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Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 1.
Cena 

| przesyłką pocztową 

«uTorocznie 4 zJ. GO c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwnrtalnie 1 „15, 

liez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

miiHiHMi
Pismo poświecone nauce, przemysłowi zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
1 stycznia

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 10 ont. od 

wiersza drobnego, 
E» każdoraecwe umie­

szczenie.

Zapraszamy do przedpłaty
»a „Gwiazdkę Cieszyńską“ w uowym roku, i prosimy 
* spieszne nadesłanie prenumeraty pod adresem: 
, do redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej w Cieszynie nu 
Szlłtsku uiistrjaekim.“ 1’renumcracyjne pieniądze 
najiiogodniéj i najtaniej przesyłać možná „przeka­
zem pocztowym.“

Nowy Rok.
Zaczynając rok nowy, przedstawmy sobie choć po­

bieżnie położenie polityczne europejskie, jąki$ jest w 
tć) chwili. KrĄ.dy roztropny gospodarz oblicza się na 
nowy rok, aby z zamknięcia przeszłorocznego rachunku 
w.VWnioskować, jak sie mu dalćj wśród zwykłych oko­
liczności i przy pomooy Bozćj powodzić może. Tak też 
i zwykły człowiek, nie dyplomata ani wielki, polityk, 
obi jrzawszy się wokoło na stosunki europejskie, i roz­
ważnie badając, zdoła odgadnąć nie jedno, co nastąpić 
może w dziejach politycznych.

Wschód ciągle jest najchmurniejszym i najniebez­
pieczniejszym punktem na widnokręgu politycznym. 
Turc-a po ostatnićj wojnie okrojona, finansowo zruino- 
wana, bez ładu i porządku wewnętrznego, grozi upad­
kiem i dyplomaci przepowiadają jćj śmierć nieochybną. 
Różne kwestje mo^ą ten upadek jćj przyspieszyć,5 Je­
dną z tych kwestyj tj. sprawę graniczną turecko-czar- 
nogórską załatwili dyplomaci europejscy prawie przed 
końcem roku. Drugi» kwestja, turecko-grecka, także 
graniczna, wzbudza właśnie teraz obawy nowego wy­
buchu. A jeszcze są jnne kwestje, które mogą byt 
Tnrc|i skrócić. Dyplomaci mocarstw europejsKich ra­
dzą i zapobiegają, aby obeszło się bez gwałtownego 
wstrząśrienia Nie o Turcję im chodzi, tylko o to, aby 
które z mocarstw nie przywłaszczyło sobie wielkiego 
zysku z upadku Turcji, a w tćj zazdrości ich łatwo 
groźna chmura może sie przenieść ze W chodu na inne 
punkta. Z rozwiąrania sprawy wschodnićj zaś przede- 
wszystkićm ważne następstwa wyniknąć muszą dla Sło­
wiańszczyzny, a w szczególności dla Polski. — Rosja, 
narzucająca się za protektorsę Słowiańszczyzny, zadała 
wprawdzie Turcji cios miertelny; lecz zwycięski' Rosję 
upokorzyły inne mocarstwa, nie pozwoliwszy jćj zabrać 
żadnćj korzyści, i doprowadziły ją nawet do polity­
cznego osamotnienia. Nadto Rosja swoim despotyzmem 
i tyrańskicmi rządami Wytworzyła sobie wewnętrznego 
robaka, nihilizm i rewolucjonizm, które ją tajnie pod­
gryzam. Obłudę zaś otwarcie zarzucają Rosji, gdy się 
narzuca za protektorkę słowiański3., a gnębi Polskę i 

Ruś, tępi ich języki także słowiańskie, prześladuje o- 
kruinie unitów ruskich, a katolików Polaków'pozbawia 
prewa nabywania własności ziemskićj. Niweczy więc 
sobie Rosja sama przywłaszczoną misję nawet u tych 
ludów słowu ii ski b, które przygniecione uciskiem nie­
mieckim zgadzały się na jćj przewodnictwo. — Niemce 
pod egidą pruska zjednoczone, stały się obok R^sji 
najsroższym prześladowcą narodowości polskićj ; boć z 
Prus wyszła tek że myśl zgnębienia Polski. Ztąd pocho­
dzi wiekowa przyjaźń między Rosja r Niemcami, która 
dopiero teraz rozrywać się zaczyna, gdy Prusy wraz 
z Niemcami bardzo się rozwielmożniły. Lecz rozwiel- 
możnione politycznie Niemce nie zażywają zbytniego 
szczęścia. Wojskowe urządzenie wyczerpuje siły nie­
mieckiego narodu; inne państwa zmuszone są do na­
śladowania niemieckiego militaryzmu dla zapewnienia 
sobie własnćj obrony, a tak bieda rozszerza się po ca- 
łćj Europie. Bieda ta wywołała w Niemczech ruch so­
cjalistyczny, który stanem oblężenia nieco przytłumio­
nym został. Trwa jednak jeszcze walka kulturna. Rząd 
prusko-niemiecki, popchnięty przez liberałów rozpoczął 
walkę przeciw kościołowi katolickiemu; biskupi są 
wygnani z swych dyecezyj, wiele parafij zostaje osie­
roconych, pozbawionych duszpasterzy ; rząd jednak nie 
osiągnął swego celu tj. poddania się kościoła rządowi 
świeckiemu; owszem duch katolicki w tćj walce wzmo­
cnił się, a przeciwnie dotkliwą, klęskę ucierpiał kościół 
protestancki, gdy w tćj walce uczepiła się go bezwy­
znaniowość i bezreligijność, kończąca się na niechrzcze- 
niu dzieci i małżeństwach bez ślubu kościelnego. Osta­
tecznie wytworzyła się z tych zamieszek w Niemczech 
nad spodziewanie kwestja żydowska, ruch skierowany 
przeciw żydom, jako głównym szerzycielom dzisiejszego 
liberalizmu. — Austrja, położona między temi pań­
stwami, szczęśliwszą się uzisiaj wobec nich wydaje, iż 
nie ma tyle jątrzących kwestyj. Ludy austrjackie koją 
się nadzieją lepszćj przyszłości przez przeprowadzenie 
równouprawnienia narodowego, do czego obecny naj­
wyższy rząd usilnie dąży, a gdy na tój podstawie osią­
gniętą zostanie zgoda, możliwą będzie także naprawa sto­
sunków finansowych i ekonomicznych Austrji gdyż wte­
dy dopiero swe bogactwa naturalne należycie rozwinąć 
potrafi. Przeszkadza tym dążnościom jedynie partja li­
berałów, nazywająca się w szczególności centralistami ; 
lecz ufajmy, że czynione przez nią przeszkody egoisty­
czne znikną. — Włochy, najnowsze mocarstwo, roz­
poczęły pierwsze walkę przeciwkościclną wyzuły pa­
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pieża z dziedzictwa świeckiego. Dążą jeszcze do zdo­
byczy ziemi na Austrji, Szwajcarji i 1 rancji. Nie mogą 
jednak dojść do potęgi, bo finanse ich nie mają także 
błogosławieństwa. Nadto królewskos«- Włoch podkopy­
waną bywa republikanizmem. — Francja, jako repu­
blika, zadziwiła świat wypłaceniem się Niemcom po 
nieszczęśliwćj wojnie przed 10 laty, i mimo to pomyśl­
nym stanem finansowym i narodowo-ekonomicznym. 
Targaną jest jednak nietylko przez stronnictwa monar- 
chiczne, z których jedne dążą do przywrócenia cesar­
stwa a drugie królestwa; lecz także za dzisiejszym 
prądem liberalnym rozpoczęła walkę z kościołem i rząd 
jćj republikański proteguje bezwyznaniowość, co w 
francuskim narodzie katolickim wywołuje nowe roz­
dwojenia. — Anglja zakłopotana jest niepokojem w 
Irlandji, gdzie ludność rolnicza buntuje się, jakoteż nie­
pokojami w jćj posiadłościach pozaeuropejskich. — 
Inne mniejsze państwa europejskie pomijamy w tym 
poglądzie, i również inne części świata, iż dla nas nie 
mają takiego znaczenia politycznego.

Streściwszy to wszystko, trzeba nam mieć na oku 
możliwe w Europie przemiany państwowe, które grożą ze 
Wschodu, aczkolwiek dyplomacja usiłuje takowe mnićj 
groźnemi uczynić. Mamy dalej walki religijne w wielu 
krajach niepotrzebnie wywołane, i zaniepoksjające su­
mienie ludów. Są w wielu krajach kwestje społeczne, 
socjalistyczne, w których podnoszą głos uciśnione war­
stwy ludu. Są wreszcie kwestje narodowe, smutne, iż 
jeden naród drugiemu odbiera nawet język. Nasz wiek 
nazywający się „oświeconym,“ dlatego zrpewne nie za­
służył jeszcze tćj nazwy,

I w naazćj krainie śląskićj odczuwamy mnićj wię- 
cćj wszystkie te kwestje. Na dziś wszakże dla Śląska 
najboleśniejszćm jest, widząc, że z j sdnćj strony Po­
lacy w Galicji używają swego języka w urzędach, są­
dach i szkołach, z drugićj strony tak samo Czechy i 
Morawa doczekały się równouprawnienia narodowego, 
Śląsk zaś w pośrodku między niemi położony nie do- 
znaje jeszcze tćj sprawiedliwości, tylko się jćj spodzie­
wa. A nie ma teraz Śląsk żadnego narodowego posła 
w wiedeńskićj radzie państwa, któryby się o jego pra­
wa upomniał.

Tak przedstawiają się nam w ogólności stosunki 
europejskie i nasze, i sądzimy, że tym poglądem uła­
twimy nowym i mnićj oczytanym czytelnikom pojmo­
wanie wypadków, które w toku dotychczasowych dzie­
jów dalćj następować będą. —

PIERWSZE SPOTKANIE.
l’owieśó przez autora „■Niezapomiuąjelc.‘‘ 

1. Bal.
Śpjącą okolicę karpacką przyodziała białą szatą 

natura ; liściate drzewa stały obdarte, jak ongi do uka­
rania sławną praszczętami dyscypliną przeznaczone woj­
skowe skazańce. Niebo niepokazywało swojego błękitu 

mimo blasku złotego słońca; 1 tały w powietrzu mil- 
jardy iskier zmarzeliny, bo bar^meter pokazywał okła­
dem 10 stopni niżćj zera Ale za to sanna jakićj rzadko. 
Korzystali też mieszkańce z tćj pory, i kto mógł za­
przęgał do włok i smykał czy naładowano czy próżno 
do miasta, aby zaspokoił życia potrzeby. Mijały się 
też sanki w przelocie robiąc mimowoli zatory, na któ­
rych niejeden wywertnął zostawiwszy zawsze «lad sło­
miany tćj śmiesznćj niespodzianki. Między setkán i ta­
kich pasaszerów jedne osobliwie zwracały na siebie 
wszystkich jadących baczne okc; były to malowane na 
zielono sanie z wielkiemi na przedzie zakrzy wionemi 
nosami spojonemi w małżeństw«, na których czole ma 
lowany krakus kurząc fajkę sied,:i.ił. Dwa wysokie 
kare konie ubrane w krakowskie chomonta ciągnęły 
ten ciężar, chrapiąc tylko co chwila i zwijając kopy­
tami, że sztuki śniegu na boki im odlatywały. — W 
saniach siedziały dwie osoby zatulone w pojeżone fu­
tra, niewidać im było tylko czerwoniutkie noski ; jedna 
trzymała lejce poruszając niemi, a druga jak mumja 
nieruszając się wcale ty'ko oczjma na przechodniów 
strzelała na boki; fornal stojąc} w tyle patrzył się 
ciągle naprzód, strzelając z bata co chwila, rumaki le­
ciały jak na wy cigach do mety szczerkocąc małemi 
dzwonkami przy w ązanemi u szyi, a wielki u dyizla 
uwiązany dzwonek sekundował cc minut kilka w miarę 
jak się tam serce jego dyszlem na prawo lub lewo 
poruszyło.

Tak pędzili mil kilka. Nikt się nie śmiał z wie­
śniaków zapytać dokąd państwo uciekają, boby był 
odszedł i tak bez odpowiedzi. Jeno żyd przemyślny 
siedzący na saniach w powrocie do domu, ujrzawszy 
dziedziczkę, zdjął czapkę w pokořte, ob< jrzał się i rzekł 
do swego woźnicy: „Wiecie wy Janku, gdzie pan,, z 
córką jedzie?“ „Do miasta,“ odrtekł ihłop bez namy 
słu, obziera się za pańskiem' salkami, a w tćj chwili 
skręciły jego sanie na zator i w J waliły wszystkich do 
fosy. Żydzisko dostało się na spód, beczułka z goi załką 
go przycisnęła i krzyczy: „Aj wajl“ Chłopi zamiast 
ratunku śmieją się na całe gardło : „Widzisz, niepo- 
sądzaj nikogo po co do miasta jedzie, masz bal “ Ży­
dzisko wyrwało się zpod beczki i krzyczy : „Jużcić na 
bal pani jedzie za moje pieniądze. Dałem kilkaset reń 
skidi z propinacji, ona się będz<« balować, a mnie 
wyleciał czop z baryłki, wolełbym, żeoy mi zęba żyw­
cem wyrwało, tam już ucieh la gorzałka na moją stratę 
i zmartwienie.“

„Dawidku nie turbuj się,“ śmieją się chłopi, „jak 
połowę w beczułce zostało, to i tak nie straci iz ; przy 
Icjesz wody, jak wy umiecie, e ludzie wypija. Pani 
zaś, jak się dowie o twojćm nieszczęściu, pewno cię 
pożałuje i spuści cwanoygiera na propinacji, hahal“ — 
„Nie pleć Janku, jeno stawiaj sanie, bo j-dą za nami 
drudzy, by nas nie przywalili, boby było po mćj go­
rzałce.“ Ledwie się żydzisko obejrzało, a tuż jadące 
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sanki wywertnęły się na tym samym zatorze, dwóch 
mężczyzn i kilka kobiet leżą jeżem na beczce. Znowu 
zamiast politowania śmiech, a najbardziéj Janek przy­
klaskiwał w ręce: „Teraz bal, prawdziwy bal!“ — Żyd 
widząc utratę swego towaru, zapórzył się, pogroził 
Jankowi : „Popamiętasz ty bal dzisiejszy !“ — Gdy się 
kobiety dowi idziały, że o gorzałkę chodzi, porwały się 
do beczki i taczają nią w śniegu; śmiech nastał ogólny, 
a żyd dreptał nogami ze złości : „Aj waj ! takie nie­
szczęście!“ — Zebrały się przecie te dwoje sani, wy­
jechały na drogę i cwałem pęd^a, „wijo !“ krzyczą 
furmani, „na bal! na bal!“

W przeciwnym kierunku jechała dziedziczka do 
miasta grodowego na zapowiedziany bal. Gdy już było 
widać zdała wysokie miasta wieżyce, zeskoczył fornal 
chcąc usiąść na przodzie, aby sam kierował lejcami, 
bo wiedział, że w mieście snują się zawsze ulicami 
przechodnie, ostrożnie tedy jechać należy. Ofukła go 
sama d íedziezka : „Na tył, mazgaju, panna sama po­
trzyma lejce, aby widzieli jéj odwagę.“ Wjechali do 
pierwszćj ulicy miasta, co moment krzyczy fornal: ho! 
ludziska się kręcą, jak zwykle w mieście, jedni tam, 
drudzy tu, konie zwolniły kroku, sanki się tylko wloką, 
dzwoneczki Świercza jak wróble na dachu sejmujące 
po dobréj paszy, a niekiedy odzywa się dzwonek u 
dyszla: bom. — Pudobne janiczary zwróciły zaraz na 
się baczne pauprów słuchy; podszczuwa jeden: tele 
petele bom ; nuż drugi powtarza : tele petele bom ! Panna 
rzuciła lejce, co widząc fornal, skoczył i porwał do 
rąk, by zapobiedz nieszczęściu; tymczasem na tyle sa­
nek uczepiło się urwiszów parę, woźnica podciął konie, 
jedzie żwawo, a gawiedź krzyczy przez miasto : tele 
petele bom Przechodnie staią, patrzą się, śmieją, chi­
chotają, aż znikły sanki w sieni hotelowój.

Co się tam działo, jak patrzyła się córka na matkę 
i odwrotnie, wyobrazi sobie czytelnik poznając chara­
kter tych osób z opisu bliżój. — Pani Ziębicka wdówka 
po dwóch mężach, z których pierwszego nie lubiła a 
za drugim desperowała, poprzysięgając dosmiertną ża­
łobę; kochała małpią miłością córkę jedynaczkę, w 
którój odbił się portret zupełny nieboszczyka, nie lu­
biła zaś syna po pierwszym mężu, lubo do matki był 
podobny i nietroszczyła się zupełnie o jego edukację, 
ledwie też chłopczyako czytać i pisać umiało i trudnić 
się musiało gospodarstwem, a mianowicie dozorem lasu, 
chodząc dzi ń w dzień ze strzelbą samotne.

Córeczka, prawe oczko matuni, wychuchana Lolu- 
sia, odebrała edukację w podkarpackim klasztorze, 
pierwszym pensjonacie, słynącjm tylko z pobożności. 
— Lolusia wiedziała na pamięć kalendarz patronów i 
patronek od wszego nieszczęścia; zabolał ją ząbek, a 
nuż mamciu odprawmy nowennę do sw. Apolonji; zgi­
nęło szydełko, mówiła zaraz pacierze do ś. Antoniego 
patrona od zguby. Matka się cieszyła z córeczki, same 
sługi powtarzały. „Ma też Jmość Lolę za cejco,“ a 

skrzywiając gębą szeptały: „a to złe i grymaśne jak 
nieszczęście; wdziewaj jéj bócik, musi być pierwéj na 
prawą niżeli na lewą, bo się zaraz otrząsa i zielenieje; 
zapinaj sukienkę, obziera się do lustra, by nie było 
garbu, bo zaraz zedrze ze siebie i rzuci na ziemię; 
przy stole jeno podziubie na smak potrawy gdy są go­
ście, a nasze kartofle i kapusta potém nieszczęśliwe w 
kuchni, bo jak zacznie próbować czy masne lub słone, 
mało co w garnku zostanie.“ — Matka patrzyła się 
ciągle jak w tęczę na niebieskie oczka, zadarty trochę 
nosek, łabędzią szyjkę, co chwila całowała bialutkie 
czółko, a Lola się tylko otrząsała, stękając z niechce­
nia: „Dajże mama spokój, ja tych pieszczot nie lubię.“ 

Tak rosła córunia, wy.migła prędko jak chamna, 
sukienki wszystkie były za krótkie, sprowadziła mama 
materje, najęła szwaczki, pożyczyła żurnali, i kazała 
porobić dla córy garderobę przyozdabiając przylepkami, 
gdzie tylko było można, aby tylko było do twarzy. 
Naraz rozgłoszono w okolicy : będzie bal. — Ziębicka 
pomnąc na przeszłość swoją, że na pierwszym balu 
zrobiła partję, nie mówiła nic eórusi o pierwszém na 
świat wystąpi» niu, tylko przysposabiała w sekrecie 
str> ie, wieczorkami grała sama na fortepjanie, zaprzę­
gała syna ze siostrą do tanów, najwiçcéj do galopady, 
bo ona była w modzie, i do kotyljona. — Maksioui 
dawały nogi, chłopezysko ułaziło się po skarpach w 
lesie, ledwie że nieraz przy lazło do domu, a tu odra­
biaj pańszczyznę z siostrą grymc inicą, która się ciągle 
dąsała : „nie tak, nie masz energji, nie jesteś elasty­
cznym ani wiotkim, jak panienk., z ktoremim tańczyła 
wobec metra i ochmistrzyni.“ Nigdy bowiem panna 
Jjola nie przypatrzyła się na mężczyznę, zawsze wzrok 
skromny kierowała na dół, bo pani mama wlała do 
duszy córki przekonanie: „ja się nigdy na mężczyzn 
niepatrzyłam i poszłam wcześnićj za mąż, niżeli te eman- 
cypowane przyjaciółki, które oczyma zawsze mrugają 
a mówią źrenicą.“ Te przestrogi pamiętała córka do­
skonale i zastosowywała się do nich na jotę; który 
kawaler zobaczył gdzie wstydliwego podlotka, pokrzy­
wił tylko wąsem „znamy się na podobnych dominach,“ 
nie przybliżał się już do ptochéj sarncczki, aby nie 
potrzebowała odskakiwać daléj ; tak panna Lola mimo 
awéj pięknoty nieznajdywała sympatji. Matka trzymając 
się wytkniętego planu, nie wabiła też żadnego do do­
mu swego, chyba że przypadkiem o węgieł zawadził 
który ; nie prowadziła też domu otwartego, żyjąc na 
swój dom wiçeéj ograniczona.

W okolicy podejrzywali Ziębicka o pełną szka­
tułę, niejeden sobie my siał, wartałoby przepłoszyć tych 
czerwieńców trochę, bo co rok spienięża lasu za parę 
tysięcy, a skromno żyje nietrzymając nawet leśnego, 
tylko synem się posługuje; ale żaden nie miał odwagi 
do kroku pierwszego, z przyczyny, bo peni Ziębicka 
wygbidała na arystokratkę, i co wiçeéj pieniężną, niżeli 
rodową, co też było w rzeczywistości. Na głos balu
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w mieście urządzającego się nie była już obojętną. 
„Plany moje,“ szeptała do siebie, „dojrzały; Lola ma 
17, musi wystąpić publicznie i spodobać się światu, a 
kto wie czyli nic zostanie tego balu królową. Jak się 
napije młodzież z jćj trzewiczka, wygrałam stawkę.“ 
— Te myśli opętały jój głowę i dopomagały do roz­
winięcia planów stroju, na którym jój wielce zależało. 
Wszystko nareszcie było gotowe, zapakowane. Zosta­
wiwszy syna w domu z nakazem : „niech z nabitą strzelbą 
pilnuje,“ wyjechała z córką. C. d. n.

Angielskie królestwo czyli Wielka Brytanja składa 
się z dwu wysp na zachodzie Europy ; z tych większa 
dzieli się na właściwą Anglję i Szkocję, a mniejsza 
nazywa się Irlandją. O tój Irlandji od pewnego czasu 
wiele mowy po gazetach. Uważa się ona za nieszczę­
śliwą, że pod rządami angielskiemi jako obcemi po­
zbawioną jest wielu praw, a więc także swobody do 
zapewnienia sobie lepszego bytu. Z tego względu przy­
równywają też często Irlandję do Polski, a Polskę do 
Irlandji. Nieraz też mianowicie pruski Śląsk porówny­
wano z Irlandją.

. Irlandczycy w smutném rzeczywiście znajdują się 
położeniu, z powodu tego, że Anglicy zawojowawszy 
ich kraj, wydziedziczyli ich zupełnie z własności ziemi. 
Irlandczycy żywią się przeważnie z roli, są rolnikami, 
ale nie jako właściciele, tylko jako dzierżawcy panów 
angielskich, którzy ich bez miłosierdzia wyzyskują. Ten 
stan rzeczy, jakiego zresztą drugiego w Europie nie 
ma, doprowadził do dzisiejszych zaburzeń w Irlandji, 
o których tyle gazety piszą.

Irlandczycy zawiązali się w tak zwaną Ligę zie­
miańską, na którój czele stanął poseł Parnell, czło­
wiek jeszcze w sile wieku. Rząd angielski chcąc zaże­
gnać burzę, wytoczył mu proces i wezwał go przed 
kratki sądowe, ale on dotąd się nie stawił. Anglicy 
wszakże czuja, że takiemi środkami nie uspokoją Ir­
landji i odzywają się między nimi głosy, że Anglja sa­
ma dała powód do dzisiejszych zaburzeń przez nieludz­
kie obchodzenie się panów angielskich z rolnikami ir­
landzkimi. Ciekawą rozprawę napisał o tóm niejaki 
O’Connor, który tak pisze o stosunkach irlandzkich :

Irlandczycy zawiązali się w ligę ziemiańską, bo 
ich do tego zmuszały klęski głodowe, powtarzające się 
od czasu do czasu. Lud poznał, iż w takich chwilach 
nie może się spodziewać pomocy od panów angielskich 
i musi ginąć od skutków klęski głodowój, która go 
już kilka razy w tym wieku dziesiątkowała. Okropność 
tych skutków pokazała się zaraz przy pierwszój klęsce 
głodowój. Najpierwszóm następstwem klęski głodu było 
wyludnienie. W roku 1841 liczyła Irlandja 8,175.000 
mieszkańców, a w dziesięć lat r. 1851 późniój tylko 
6,552.000. Pierwsza klęska głodu rozpoczęła się do­
piero w 1846. Do owój chwili wzrosła była cyfra lu­
dności do 8,750.000, ubytek žatém ludności wskutek 
głodu wynosił przeszło dwa miljony. W roku 1841 
posiadała Irlandja 1,320.000 domów zamieszkanych, a 
w roku 1851 tylko 1,046.000. Pomijamy milczeniem 
okropne sceny klęski głodowój, fakta bowiem, że całe 
rodziny wymierały, że trupy leżały niepochowane na 
ulicach, że sprawiano trumny bez dna i zrzucano 
zwłoki na zwłoki, zawarte są w sprawozdaniach urzę­
dowych. Na wspomnienie natomiast zasługuje ówczesne 
zachowanie się właścicieli ziemi. W roku 1846 wy­
pędzono z osad i domów 70.000 irlandzkich dzierżaw­

ców, których rodziny przedstawiały ogółem 300.000 
głów. W roku 1849 rugowano z dzierżaw 50.000 lu­
dzi, a w ciągu czterech lat po klęsce głodowój 221.845 
ludzi. Głoszono podówczas w parlamencie i we wszyst­
kich pismach perjodycznych, że jedynóm uczuciem, 
któremu wyraz dawali właściciele, było „uczucie za­
dowolenia, że się już raz pozbyli dzierżawców.“

Rubryki statystyczne emigracji z owych czasów 
wykazują, że od roku 1842 do 1851 opuściło Irlandję 
1,436.862 głów ludności. Tak olbrzymia jednak pano­
wała śmiertelność pomiędzy wychodźcami, że z wielu 
partyj tylko połowa dostawała się do celu podróży. W 
jednym z wypadków zdarzyło się, że z 600 wychodź­
ców przeżyło podróż tylko 100. W ten sposób topniała 
w Irlandji cyfra chat włościańskich od 1841 do 1851 
r. z 491.000 na 135 000. — Irlandczycy przechodząc 
takie koleje od lat przeszło 30, żyjąc prawie wyłącznie z 
kartofli, bo reszta sprzętów idzie na opłatę dzierżaw, wie­
dzą, że gdy kartofle się nie obrodzą, wtedy ich klęska 
głodowa dotknie; w ślad za głodem idą choroby śmier­
telne, lud całemi masami wynosić się musi do Ameryki.

Z powodu tój niedoli ludu irlandzkiego, wystąpił 
w jego obronie sławny O’Conell, (urodzony 1725, umarł 
1847), który wybrany jako poseł, wywalczył dlań nie­
jakie ulgi, i agitacją swoją wpoił Irlandczykom poczu­
cie własnój siły i godności. Po jego śmierci działali 
jego synowie w tym samym duchu, lubo z mniejszą 
energją. Ulgi dla Irlandji wydobyte były małego zna­
czenia, i utworzył się tak zwany związek fenistów, dą­
żący do wyzwolenia zupełnego Irlandji. Dzisiaj zaś 
widzimy w Irlandji działającą Ligę ziemiańską, czyli 
rolniczą, która rząd angielski niemal zupełnie tam już 
ubezwładniła. Lecz słuchajmy, co dalój wspomniany 
O’Connor o teraźniejszości mówi :

Otóż w roku zeszłym nastąpił nieurodzaj kartofli. 
W r. 1876 zbiór kartofli wydał wartość 12 miljonów 
funtów szterlingów; w 1877 już tylko 5 miljonów; w 
1878 r. 7 miljonów, a w 1879 r. był tak wielki nie­
urodzaj kartofli, że wartość sprzętu obliczono tylko na 
3 miljony. Położenie ludu irlandzkiego było zatrważające.

Jakie usposobienie objawiają angielscy lordowie 
właściciele wobec takiego stanu? Urzędowe daty mó­
wią, że usposobieni są tak samo, jak w latach klęski 
głodowój. W r. 1877 wyrugowano 1269 dzierżawców, 
w 1877 r. 1323, w 1878 r. 1749' a w 1879 r. wnie­
siono do sądów o wyrzucenie 3893 dzierżawców. Wo­
bec takiego położenia Liga postanowiła naprzód zapo- 
biedz klęsce głodu, a powtóre nie dopuścić do wyru­
gowania dzierżawców. Jeżeli teraz już wypadki wypę­
dzenia wzmagają się, do jakiójże cyfry byłyby doszły 
w razie, gdyby nie było agitacji ligi ziemiańskiój ? Do­
tychczas już, jak p. Gladstone sam powiedział, wypę­
dzono 15.000 osób „pozbawiając je wszelkiój pomocy 
i nadziei.“ Jeżeli cyfra wypędzonych nie doszła jeszcze 
do tój wysokości, co w latach 1846 i 1849, przypisać 
to‘ należy jedynie agitacji Ligi, która jedyna szczerze 
się zajęła dolą ludu. — Trzecióm zadaniem Ligi było 
wpłynąć na rozbudzenie umysłów ludności, ażeby zno­
wu nie stała się podobną do gromady niewolników, 
jaką była ludność poprzednich pokoleń, torturowana 
głodem i zarazą. Dokonała tego Liga w ten sposób, że 
położyła zasadę opłacania jedynie umiarkowanój renty 
dzierżawnój i nieobejmowania dzierżaw, z którychby 
poprzedni dzierżawca został niesprawiedliwie wypędzony.

Na zarzuty, że Liga rozjątrzyła i pobudziła ludność 
I do czynów zbrodniczych, odpowiada O’Connor terni 



ułowy : Dawniejszy włościanin, k tóremu groziło wypę­
dzenie, uciekał się do jedynćj tylko obrony, do swojój 
fuzji, obecnie dzierżawca czuje się członkiem zorgani- 
zowanéj instytucji i dlatego czuje wiçcéj bezpieczeń­
stwa i pewności siebie, niżby mu zapewnić mogła kula 
skrytobójcy. Skoro liga uchyli zupełnie zwyczaj wy­
pędzania, to ustana i skrytobójstwa. Ze one się me 
wzmagają, lecz są coraz rzadsze, dowodzą daty staty­
styczne. W r. 1846 popełniono 176 skrytobójstw i wy­
strzelono 158 razy w różnych zamachach; w roku 1849 
b>ło 208 skrytobójstw i 90 strzałów do domów przez 
okna itd. W r. 1880 popełniono już tylko 5 zabójstw. 
Polegli od kuli Ferrik, młody Lloyd, lord Mountmor- 
res, Downing i Wheeler. Dowodzi to, że nieprawdą 
jest, jakoby w Irlandii nastał niepraktykowauy dotąd 
okres czynów zbrodniczych. Odmienne i opaczne mnie­
mania o Irlandii rozszerzają ci, którzy albo nie znają 
stosunków dawnych i dzisiejszych, albo też, jak an­
gielscy lordowie, czynią to we własnym interesie.

Kiedy w dawniejseyeh okresach podobnych ginęło 
wskutek głodu 300 000 ludzi, obecnie przytrafił się 
tylko jeden wypadek śmierci głodowćj ; kiedy dawnićj 
wypędzano po 300 000 ludzi z dzierżaw, obecnie po­
wiedzieć można, że się skończył okres rugować. Wszyst­
ko to jest bezpośrednią zasługą ligi ziemiańskiej. Do­
konały tego liga i Parnell za pomocą pokojowćj, pra- 
wnój agitacji, dozwolonćj konstytucją, w ciągu 18 mie­
sięcy. To są zbrodnie i występki ludu irlandzkiego, za 
które deputowany Parnell ijigo towarzysze postawieni 
zostali przed sądem, — tak kończy artykuł swój O’ 
Conner. —

% Berlina. — O aiitÎNemityzmie.
W Berlinie niczćm się tei az nie zajmują, tylko 

żydami. W przedostatnim tygodniu roku odbyły się 
dwa wielkie wiece, jeden żydowski, drugi chrześciański. 
Gazety berlińskie piszą teraz jedynie o tych wiecach 
i o żydach.

Na żydowski wiec zebrało się około 60(J żydów ; 
wyglądało na nim szczególnie, jak w Jerozolimie. Z 
mową wystąpił prof. Lazarus; zadaniem jego było wy­
powiedzieć, jakie stanowisko żydzi chcą zająć w obec 
ruchu, przeciw nim się wzmagającego. P Lazarus 
wywiązał się z tego nic źle, bo dość politycznie. Le­
piej spokojnie siedzieć, jak drażnić, lepiej milczeć, 
jak mówić, a przedewszystkićm trzeba bić w to, że ży­
dzi tak samo kochają ojczyznę niemiecką, jak Niem­
cy; to główna zasada polityki żydowskićj. P Lazarus 
proponował tedy wybrać komitet, któryby czuwał 
nad interesami żydów. Komitet taki miałby także 
wpływać, ażeby żydzi -pozbywali się niektórych swych 
brzydkich nałogów ; ażeby mieli wiçcéj ambicji i to tćj 
uczciwćj, a także więcćj skromności. A co do religji 
żydowskićj, to żydzi winni zostać wszędzie i zawsze 
żydami i bronić swćj religji. Na ich religijnćj cho­
rągwi powiewa napis: Wieczny Bóg jest moją tarczą! 
— już trzy tysiące lat. Chorągwi tćj żyd^i dotąd nie 
splamili a zlali ją już wiele razy krwią swoją; nic po­
winni się zatćm jćj wstydzić i porzucać jćj. Obok 
tego chcą żydzi być dobrymi patryotami niemieckimi; 
ziemię niemiecką, na którćj się zrodzili, uważają za 
swą ojczyznę, a jako synowie tćj ojczyzny chcą jćj 
służyć swą praca i swemi talentami. — Mowę tę okryli 
zebrani żydzi oklaskami, poczćm uchwalili jednomyślnie: 
1) starać się, żeby przez niestosowne, porywcze po­
stępowanie niektórych nie ściągali nienawiści do całego 

żydostwa; 2) występować energicznie przeciw temu, 
aby 'eh uważano tylko jako żydów nie mających ża­
dnych węzłów z Niemcami ; 3) oświadczają, że dla nie- 
mieckićj swćj ojczyzny dochowają miłości i wiary, 
nigdy jćj nie zdradzą, a pracować będą z sił i duszy 
nad jćj pomyślnością.

Nazajutrz, tj. w zeszły piątek, zebrał się drugi 
wiec z Berlińczyków, którzy się uważają za chrze- 
ścian. Odbył się w największym lokalu jaki Berlin 
posiada, w tak zwanej Rcichshali. Berlińczyków ze­
brało się do 4 tysięcy. Oryginalny to był wiec od 
początku do końca. Ci, co go urządzali, powiedzieli 
sobie znać z góry : zrobimy wiec i wypalimy na nim 
żydom chrześciańskie kazanie. Kilka dni naprzód za­
powiedziano ten wiec ogromnemi plakatami ; na nich 
podano tylko krótko, że będzie wiec „w sprawie nad­
zwyczajnej wagi“. Każdy wiedział, że będzie na nim 
o żydach mowa, i wybierał się naprzód na wiec. Ale 
wybierali się także inni, polityczni zwolennicy i przy­
jaciele żydów. Gdy się wieść o tćm rozeszła, lęKano 
się, żeby ostatni nie rozbdi wieca hałasami i krzykami. 
Na to wszakże gazeta „Ostendzeitung“, strasznie na 
żydów zagniewana, odpowiedziała : że to próżne strachy ; 
wiec zwołują tylko chrześcianie, kart osobnych na wiec 
nie potrzeba wydawać, aby się nieproszeni goście cza­
sem nie wcisnęli i wieca nie rozbili, bo „każdego żyda 
poznać po nosie!“

W piątek około godziny 9 wieczorem zagaił wico 
p. dr. Henrici, profesor gimnazjalny, który kilkanaście 
dn temu miał spór o żydów z prof. Lassonem, który 
żydów bronił. Na sali byli głównie przeciwnicy ży­
dów, ale także ich przyjaciele, i żydów samych sporo. 
Na przewodniczącego podano p. Ruppela, wydawcę 
pisma „Oztendztg.“ P. Kuppel zawezwany, odpowiada : 
owszćin przyjmuję przewodnictwo, ale tylko pod tym 
warunkiem, że obrady będą toczone w duchu chrze- 
ściań  Wtćm nagle, gdy mówca jeszcze ostatniego 
wyrazu nie dokończył, na galerji przewraca się z ło- 
skotćm krzesełko. l-*owstaje  więc wrzawa; wołam: to 
żyd z umysłu zrobił, wyrzucić go z galerji. precz z 
żydami! — P. Ruppel prosi o spokój i powiada: Wi­
dzę, że panowie chcecie obrad w duchu chrześeiań- 
skim, więc przewodnictwo przyjmuję. A ponieważ 
wiec jest zwołany dla obywateli niemieckiego pocho­
dzenia i chrześciańskićj religji, więc proszę, kto nie 
Niemiec i nie chrześcianin, niech salę opuści. — Nr. to 
powstaje zgiełk okropny: wołają: przecież to jest wiec 
publiczny, więc każdemu wolno tu być. Większość 
woła: żydy precz! — Klias Kohn i jakiś żyd KaLki 
odzywają się: was heisst deutsche?, co Niemcy, a 
czemu żydy nie; czemuście nie napisali na plakatach, 
że żydy nie mają być? —zNie pisaliśmy, odpowiada 
dr. Henrici, bo już tak daleko w Berlinie przyszło, że 
tego nie wolno. Zresztą my mamy konstytucję za­
gwarantowaną, że każdy Niemiec ma na wiecu prawo... 
„Być wyrzuconym z wieca“ ktoś przerywa. — Na tę 
uwagę wyniosło się ale nic wielu żydów z sali, a prze­
wodniczący dodaje : jeżeli tu są jeszcze niektórzy żydzi, 
to mogą pozostać, ale muszą się zachować grzecznie. — 
Znowu okropny zgiełk i wołają: za drzwi z żydami !

Wreszcie uspokoiło się i dr. Henrici tak mówić 
zaczął : Sprawa, która nas tu tak licznie zgromadziła, 
to sprawa żydostwa. Nie wszystko trzeba chwalić, co 
przeciw żydom mówią i piszą; ogólny jednak głos po­
wstaje przeciw żydom, a że głos ludu, to głos Boży, 
więc też pewnie skargi na żydów będą słuszne. Spisy 
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zbrodni i zbrodniarzy wykazują, od roku 1870 do 1878, 
źe już jeden żyd zbrodniarz przypada na ?000 do 
170'' żydów, podczas gdy jeden na 4000 do 3100 
ewanielików. Fałszerzy pieniędzy na 100 przypada 
na katolików i ewanielików nie wielu, podczas gdy na 
żydów naj więcój. Krzywoprzysiężeów jest 50 razy, a 
fałszerzy ‘weksli, kwitów, dokumentów 200 razy tylu, 
ile chrzescian. — Na sali powstaje wielki hałas. Dr. 
Henrici mówi dalej: Mości panowie, talmud ży­
dowski wprost żydom nakazuje krzywo przysięgać i 
fałszować weksle i hypoteki!—Na to powstaje zgiełk 
taki, że przewodniczący musiał zawiesić wiec na 5 mi 
nut; podczas pauzy odzywają się głosy: precz z ży­
dami! niektórzy biorą żydów pod pachy i wyprowa 
dzaja ’daléj. — Dr. Henrici mówi dalćj : Wy raźnie o 
tćm pisze w osobnym dziele dr. Rohling, ogłosić on też 
publicznie, że da 1000 tal. temu, kto mu dowiedzie, 
żc tego talmud żydów nie uczy. Znany jest wszystkim 
wypadek w powiecie chojnickim, gdzie pewien gospo­
darz niemiecki spaliwszy się, poszedł ao ży da pożyczać 
na stodołę i oborę, i żyd tak go wyszykował, że chłop 
nie tylko stodołę i oborę, ale całe gospodarstwo do 
żyda stracił. Niemiecby tego nie umiał, chyba żeby 
się od żyda nauczył.

Jeżeli niedawno temu Żyd Manheimer z powodu 
swego srebrnego wesela mógł dać do kasy na biednych 
żydów 100.UÜO marek, to panowie, któż z nas takie 
podarunki robić może? zkąd on wziął tyle pieniędzy? 
O-zukuje naród! odzywa się ktoś — Oczywiście p. 
Manheimer płaci naszym biednym e.hrzesciańskim szwa­
czkom tylko 4 tal. na tydzień, a dziewczętom, co szy­
ja kołnierze, od tuzina kołnierzy 25 fen., a więc na 
dJeń 1 markę, bo więcój jak 4 tuziny n e uszyją; ’o 
tego musza jeszcze dać swoje nici. — Zyd Rothszyld 
powiedział pewnego razu: Mój pieniądz, to mój honor; 
kto mi pieniądze bierze, ten mnie na honorze krzywdzi 1 
(A to hańba! odzywają się głosy). Żydzi mają stowa­
rzyszenie swoje na całą Łuropę, na ktorego czele stał 
minister francuski, żyd Creinieux. Ten Cremieux po 
wiedział razu pewnego : „Izraelu, olbrzymiemi krokami 
idziesz naprzód!“ Jak Izrael poszedł naprzód, dowo 
dzą krzywoprzysięstwa, fałszerstwa weksli i hipotek. 
M Niemcy jużeśmy na wskros zzydzieli Nr składach 
czytamy : „Podczas wielkich świąt żydowi kich zam­
knięte“ ; -„Kladderadatsch“, pismo przez żydów wyda­
wane, pisze, że „wychodzi codzicń, z wyjątkiem dni 
roboczych, i to w szabes“, a więc szabes u niego święto, 
a niedziela to dzień roboczy. — Nagle powstaje zamie­
szanie i wrzawa; jakiś żyd zrobił jakąś uwagę, za co 
pochwycono go i śród hałasu i popychań wytransporto- 
wano za drzwi.

Gdy zgiełk nie ustaje, odzywa się przewodniczący : 
Panowie uciszcie się, to pł tylko żyd! ^Braw>! wo­
łają). Zgiełk nie ustaje, kilku śmielszych żydów i 
żydom przyjaznych Niemców dopominają się o głos, 
za co biorą ich i przy okrzykach: precz z nimi! i 
wynoszą za drzwi. — Ďr. 1 lenrici mówi dalćj : Otóż 
talmud pisze wyraźnie, że jeżeli żyd procesuje się z 
chrześcianinem, a sędzia jest żyd, to taki sędzia powi­
nien zawsze z pożytkiem żyda sądzić. Referendarjusz 
Mens nie chciał odebrać przysięgi od żyda, że chciał 
czapko wsadzić na głowę; za to dostał naganę, że nie 
szanuje obyczajów żydowskich. Kogo tu więc prześla 
duja? My Niemcy żyjeiny w czasach „sędziów ży 
dowskich Żydzi sądzą, rabini uczą dzieci naszych w 
szkołach, a gdy żądamy, aby w szkołach rcligji uczyli 

ewanicliccy pastorowie, to przeciw temu powstaje ży­
dowskie dziennikarstwo.

Powiadają nam: Niemcy są głupi, żydzi to są bv 
strzy i uczeni Oj, prawda, mamy już wielu żydowskich 
profesorów, ale to dla tego, że nas Niemców tak już 
zydzi wyżyłowali, żc nie mamy za co kształcić synów 
naszych. Po pismach wychwalają tylko żydowskich 
pisarzy, o Niemcach milczą, bo te pisma przez żydów 
są redagowane. Powiadają, że żydzi są bardzo przy­
wiązani do niemieckiój ojczyzny; nie dziwnego, prze­
cież im nigdzie nie jest lepićj, jak u nas. Żydzi ciągle 
nam prawią o pootcpic cywilizacji, a mają na myśli 
postęp zydowszczyzny (nie Fortschritt, tylko Juden- 
sehritt). — W sali grzmi od oklasków. Dr. Henrici 
mówi: Wczoraj zebrali się żydzi także na wiec i 
uchwalili, żeby wiele nie gadać. Tak jest, ho teraz 
już nie mają co mówić. Jakże się mamy bronić przed 
żydami? — (Wypędzić ich! odzywa się ktoś.) Pan 
Virchow radzi, żeby się z żydami zlać. -Ładna to ga­
danina. Od r. 1848 mają żydzi prawo obywatelstwa, 
i czy się zlali z nami; nic z swoich żydowskich oby­
czajów nie zatracili! Jedyny środek jest żydów osa­
motnić. Nie czytajmy żydowskich pism, nie kupujmy 
nic u żydów, nie wybierajmy żydów, nie popierajmy 
też przyjaciół żydowskich. — W tćm wielki zgiełk 
puwstaje i wynoszą żyda, który cos m-uknął, za drzw i. 
Przewodniczący woła : Panowie uciszcie się, to był 
tylko żyd. — Dr. Henrici dosadziwszy jeszcze żydom 
w kilku zdaniach, zakończył swą mowę śród grzmotu 
oklasków.

Następnie uchwalono taką rezolucją: Jeżeli się li­
berály będą dłużój łączyli i kumali przy wyborach z 
żydami, to naród liberałów opuści i przejdzie do kon­
serwatystów; protestujemy przeciw umizgom jakie nie­
którzy Niemcy z żydami robią i żądamy, żeby obywa­
telstwo założyło liberalne stronnictwo wolne od żydów. 
Śród okrzyków na dr. Henrici, na ligę przeciw żydom 
i na cesarza rozeszli się zgromadzeni. —

Jura i Janek.
Jánek. Winszuję ci Jurku, i wám zacni Czytelnicy, 

Byście się rozochocili w nowym roku wszyscy, 
Do mężnćj i szlachetnćj w sercu myśli, 
Wszakbyśmy razem lepiój na tóm wytli!

Jura. Czekám na piękne powinszowanie,
A ty zaczynász jakieś kázanie.
Myślę, powinszujesz zdrowia i pieniędzy,
A ty radzisz szlachetność w teraźuiejszćj nędzy 

Jánek. Tak bratku, w cierpliwości i miłoścj
Da Bóg i te codzienne przyjemności, 
Ale já dzisiá o czómś więcój marzę, 
I o tćm ooobno z każdym pogwarzę. 
Najprzód tedy posłuchajcie wy ziomkowi«, 
Co wám dobry wasz przyjáciel Jánek powie. 
Polák mówi: kochajmy się!
A Czech dodá: medajiuy się!
Tak w miłości nie dáé się, to się mi podoba, 
Może Być pomyślną dlá narodu každá doba. 
Tylko Slazák gorzćj widzi mi oię, 
Nauczony mówić: poddajmy się!
Czyż to męztwo lub szlachetność, mości panie ? 
Dyć na Boże dlá nas wszystkich ukáranie 
Kulturnicy by wám i to wpoili, 
Abyście bai prusákami byli.

Jura. Práwda, prawa języka má Gahcyjá,
1 Czechom pán minister Tafc sprzyjá,
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Tylko Śląskowi ci centraliści 
Nie chcą nic udzielić ze záwiéci.
Tóż winszuj dobrze: niechaj złość i záwišó zginie, 
Niech w Śląsku jak w Galicyji polski język słynie.

Jánek. Niemcom życzę, niech się na swćm kontentują, 
Wszak całegti świata nie zgermanizują ;
My nie žadámy, by cały świat był Austryją,
Tak też Prusák z Niemcem niech się wszędzie nie 

ryią-
Mogą błogo w spokoju według Bożego przykázania, 
Polák, Czech, Niemiec i inne narody mieć pomie­

szkania.
Moskál się wyglászá za pierwszego Słowianina, 
Niech nie krzywdzi Poláka, Litwina i Rusina, 
Bo Polska, Ruś i Litwa 
To Poláka modlitwa.
Madziar pajtasz gnębi też Słowaka, 

Niech ustanie już uwziętość taka.
Jura. Lto, wszystkie narody i stany będą szczęśliwe, 

Jeśli będą, czego też życzę, ku sobie sprawiedliwe.
Jánek. Już nám Jaja naukę ta powszechná bieda,

I widać jak się ona też na cosik przyda.
Niejeden już o żydliczek mnićj wypije piwa,
I aniczki mnićj balują, bo na szaty nie zbywa.
Tak bieda uczy skromności, umniejszá rozpusty, 
Niejednemu hulać się nie chce, gdy żołądek pusty. 
Gospodárze sami biorą się do pracy, wcześni Aj 

wstaną,
Słudzy spotuln cją, kontenci też, gdy służbę dostaną.
Taką sprawiedliwość bieda przeprowadzi, 

e ludzie ludziom b«dą więcćj radzi,
Dá jeden drugiemu co się mu náležy, 
A dopiero świat na dobre odświeży. 
S^achry, lichwy, wojny, ucisk mowy, 
Wszystko to niech zniszczy ten rok nowy.

Jura.^ 1 cieszyńscy Kasper-Malcher Balcer na to przysli, 
Ze też przez to swe spekulacyje na nic wyśli; 
Już ich imion nie piszą na chałupy, 
Gdy nabrały rozumu chłopskie ciupy.

Jánek. Dochowajmy mocnćj wiary,
Ze tak znikną złe przywary ;
Pan Bóg zaś to wszystko naprawi,
Dobrym ludziom pobłogosławi.
Winszujemy rolnikom i rzemieślnikom pożegnania 

pracy,
Którzy mają sześć dni powszednich zawsze w żacy ;
Niech nie myślą, że będą dobrze się mieli, .
Jeśli nie będą też święcili niedzieli.
Pisarzom, urzędnikom, adwokatom dobrych kon­

ceptów,
Ażeby nie było o nich potćm žádných szeptów.
Lekarzom, politykom, dyplomatom umysł hojny, 
Aby nie był« moru, głodu ani wojny.
A księżom jeszcze życzę, aby ten świat naprawili, 
Nauczycielom, żeby dobrze po polsku uczyli

___ B. G.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Podczas świąt mnićj mamy 

politycznych wadomości. Rozeszły się także parla- 
wagecje świąteczne i nie dostarczają rozpraw. 

W Wiedn-i zebrała się przed świętami jeszcze izba 
pańska 23 grudnia, i uchwaliła ustawy przez izbę 
poselską przyjęte, mianowicie ustawo o poborze rekruta 
w r. 1881, prowizorjum budżetowo do końca marca, i 
traklat handlowy z Hiszpanją. Przyjęto te ustawy 

prawie bez rozpraw, tylko przy ustawie o prowizorjum 
budżetowćm nie omieszkał centrahsta p. Schmerling 
wyrazić swoją nieufność do rządu, lecz nie ośmielił się 
odmawiać uchwalenia tćj ustawy, jak to centraliści w 
izbie poselskićj czynili, —

— Centi aliści nie poprzestają agitacji przeciw rzą­
dowi. Nie powiodły się im zjazdy, ani borby w ra 
dzie państwa, nuż usiłują podburzyć chłopów rakuskioh. 
Głoszą im, że przez regulację podatku gruntowego, 
mają być kraje niemieckie więcćj obciążone, a to aby 
Galicja mnićj płacita. Takiemi przemowami dali się 
też włościanie rakuscy zwieść. W tym celu urządzano 
zgromadzenia chłopskie. Namiestnictwo górno-rakuskie 
zakazało takie zgromadzenia, zpowodu, iż mogłyby 
one spotęgować między chłopami wzburzenie i narazić 
publiczne dobro. Dlatego zaś centraliści robią hałas, 
iż rząd ogranicza wolność zgromadzeń. Teraz znów 
centraliści wymyślili nowy środek agitacyjny tj. m" a 
być wysyłane z Rakus i Styrji deputacje tłumne chło­
pów do Cesarza z petycjami o rozwiązanie rady pan 
etwa, aby lud mógł sobie wybrać innych posłów, któ- 
rzyby interesów jego strzegli. Zapewne jest to nada­
remne usiłowanie, ale centraliści mniemają, że udałoby 
się mianowicie w Górnych Rakusach wybrać centra- 
listów, gdzie dotąd wybierano autonomistów, a tak 
centraliści przyszliby do większości w radzie państwa 
i do rządu. Znamienita to spekulacja centralistów. —• 
Tamtćj niedzieli odbyło się także w Gradcu zgroma­
dzenie wójtów styryjskich, a 26 grudnia w Lineu zgro­
madzenie większych właścicieli górno-rakuskich. —

— Komiija centralna dla regulacji podatku grunto­
wego skończyła już swoje prace. Wnioski zniżenia 
sumy podatkowćj dla Rakus Dolnych i Górnych, tudzież 
dla Styrji, zostały odrzucone. Komisja jednak uchwa­
liła rezolucję orzekającą, że jeśli zajdą wypadki zbvt 
ostrego oszacowania, rząd obowiązany będzie poczynić 
modyfikacje. — P. Doblhamer, który jak wiadomo na 
konserwatywnym wiecu w Lineu ogromnej narobił 
wrzawy z powodu uchwal komitetu 18tu, ua przed- 
ostatnióm posiedzeniu komisji centralnćj bardzo surowo 
zgromił t. z. wiernokonstytucyjnych. Mianowicie gdy 
p. Streeruwitz podniósł, że rozjątrzenie w sprawie po­
datku gruntowego pochodzi ze sztucznej agitacji, tu p. 
Doblhamer zabrał głos i przyznał, że do naturalnego 
wzburzenia przybyła także sztuczna agitacja. .,A na; 
lepiej, rzekł, wie o tćm p. Streeruwitz, bo on też naj- 
lepićj wie, kto tę sztuczną agitację wywołuje, a miano­
wicie, że ani ia, aui w ogóle konserwatywni posłowie 
nie agitują. W szhkżeż to byli centraliści, którzy nie 
wstydzili się tak mówić: „mnie tam nie wiele to ob­
chodzi, czy podatek gruntowy zniżonym zostanie lub 
nie, ale jest on dla nas nieocenionym środkiem agita­
cyjnym“. (Przypominamy, że powiedział to Sehaup). 
Nikt nie jest więcćj patriotycznym jak Górne Rakusy 
dla cesarza i ojczyzny; więc tćm straszniejszą niegodzi- 
wosc la jest „sztucznie podbudzać ten zacny a biedny 
lud górno-rakuski“. — To powiedział p. Doblhamer, 
i godzi się to zapisać dla pamięci. —

— Rząd postanowił zamianować nowych członków 
do izby pańskićj, i podobno w znacznćj liczbie. Po­
wody są, że izba panów od ostatnimi sesji utraciła 7 
członków; że większość jej jest centralistyczna i prze 
ci w rządowi, jak świadczy ostatnie przemówienie 
Schmerlinga, i, rząd zniewolony jest powołać' pewna 
większość z umiarkowanych żywiołów. Hr. Taaffi i nie 
chciał robić użytku z prawa rządu do zmiany tego 
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stosunku; ale polityka centralistyczna dzisiejszćj wię­
kszości izby pańskićj nie dopuszcza nadal żadnćj chwiej- 
nosci; rząd musi pomnożyć izbę pańską członkami 
konserwatywnymi. —

— Rada państwa została reskryptem cesarskim do 
17 stycznia odroczoną. —

Prusy 1 Niemce. Zatargi z żydami w Berlinie 
wczesnićj albo późnićj wymagać będą wdania się czy 
to rządu, czy sejmu. Zachodzą wypadki, spór ten 
obostrzające. 1 tak, deputacja szkolna bcrlinska (stano­
wiąca wydział reprezentacji miejskiej), zażądała od mi­
nisterstwa wytoczenia procesu dyscyplinarnego nauczy­
cielowi Henrici, który na zgromadzeniu ludu d. 17. gru­
dnia miał mowę przeciw żydom, itymczasowo zawiesiła 
rzeczonego nauczyciela szkoły miejskićj. Ministerjalna 
Post zapewnia jednak, że sekcja szkolna niema prawa 
zawieszać nauczycieli, których nic mianujej; należą bo­
wiem do jćj zakresu wewnętrzne sprawy szkolne, lecz 
nie zachowanie się nauczycieli po za szkołą. — Inny 
wypadek, który wiele sprawił w Niemczech hałasu, był 
ten : Jeden sędzia starozákonný wezwawszy pastora pro­
testanckiego do złożenia przysięgi jako świadka, nie 
chciał dopuścić go do przysięgi sformułowanćj po 
chrześciańsku, żądając, aby pastor ewangirlicki złożył 
przysięgę podług roty dozwolonćj nowemi przepisami, 
która wypuszcza z dawnćj roty powołanie się na Chry­
stusa. Pastor odmówił złożenia takićj przysięgi i ska­
zany został na grzywny. Sąd wyższy zniórł wprawdzie 
karę, ale fakt ten stwierdza słuszność żądania w pe­
tycji do kanclerza wyrażonego, że starozakonni nie 
mogą pełnić urzędu sędziów bez szkody dla chrzescian.

Prasa liberalna berlińska a szczególniej postępowa 
czyni zarzuty rządowi, że jego organa policyjne nie 
rozwiązały zgromadzenia 17. grudnia odbytego, na 
którćm występowano przeciw żydom, kiedy to zgroma­
dzenie miało charakter burzliwy. Postępowcy wycia 
gają ztąd wniosek, że agitacja przeciw żydom jest rzą­
dowi na rękę. Na te zarzuty odpowiada Ndd. A. Ztg. 
że partja postępowa domaga się dla siebie tylko przy­
wileju burzliwych zebrań, a gdy z przeciwnćj strony 
zajdzie co podobnego, woła zaraz policję! Rząd nic 
pochwala wybryków podobnych, ale czyż ma zaraz za­
mykać wszelkie zgromadzenia przeciw żydom. Rząd 
chętnie przyjmie ścieśnienie wolności zgromadzeń, ale 
nie trzeba żądać wolności zupcłnćj dla jednych, a ogra­
niczeń dla drugich. —

— Wiadomo, że cesarz Wilhelm podczas pobytu 
swego w Kolonji, z powodu obchodu ukończenia kate­
dry tamtejszćj, nie przyjął petycji katolików nadreń- 
skich, opatrzonćj 40.000 podpisów. Petycję tę przesłał 
adwokat Schenk do urzędu marszałkowskiego. Teraz 
nadeszła odpowiedź ministra Stolbcrga : że cesarz ra 
czył to podanie przekazać ministerstwu do zbadania.

Rosja. Z Petersburga donosi dopiero „Herold:“ że 
prezd przyjazdem cara z Liwadji, policja odkryła pod 
Sławgorodem w stodole stojącćj tuż przy kolei żelaznćj 
tunel świeżo wykopany, na chwilę gdy car miał tędy 
przejeżdżać. Sprawcy jeszcze nie ujęto. Właściciel dóbr, 
do którego stodoła ta należy, zastrzelił się; jeden z 
synów jego był dawnićj skazany na Sybir, drugi zaś 
zniknął po tym wypadku. —

Policja petersburgska uwręziła bardzo ważnego 
przestępcę politycznego, niejakiego Michajłowa. Znale­
ziono przy nim długą listę członków partji rewolu- 
cyjnćj. —

Turcja. Utrzymuje się pogłoska, że mocarstwa 

chca sądem rozjemczym załatwić spór między Turcją 
a Grecją o granice. Turcja zaś podobno chce uprzedzić 
mocarstwa w tćj sprawie, i oddać Grecji wyspę Kretę 
zamiast Janiny. — Sułtan uczynił także przedstawie­
nia rządowi włoskiemu, że po miastach włoskich.. for­
mują się oddziały ochotników dla pomagania Grecji.

Francja. Senat francuski wyraził naganę z po­
wodu usunięcia ze szkół miejskich paryskich, godeł 
religijnych. Rada municypalna paryska z burmistrzem 
swoim Heroldem jest bowiem bezwyznaniową i liczy w 
gronie swojćm wyznawców Komuny. Buffet zapytał 
w senacie, czy prawdą jest, że zdejmowano w obecności 
dzieci ze ścian krucyfiksy i obrazy Matki Boskićj i nie­
które z nich potłuczono przez lekceważenie; jest to 
obrazą religijnych uczuć i niesłychanćm zgorsze­
niem. Minister Ferry odrzekł, iż ustawa z r. 1850 
nakazuje naukę religji, ale nic nic mówi o obrazach 
religijnych w szkole. Nowy regulamin szkół pozosta­
wia władzom miejscowym wolność zaprowadzenia lub 
usunięcia godeł religijnych z budynków szkolnych. 
Buffet odparł, że ustawa z r. 1850 zachowuje cha­
rakter wyznaniowy szkoły a obraz Chrystusa jest dla 
dzieci symbolem religji i miłości. Nauczycielom zaka- 
zaho jednak towarzyszyć uczniom na wykłady kate­
chizmu. Rząd tylko jest za to odpowiedzialny Ba- 
r e i n t h y żąda, aby zapytanie Buffeta sformułować w 
interpelacje ; postępowanie takie bowiem władz musi 
oburzyć każdego katolika. Burmistrz paryski H é r o 1 d 
mówi, że rozdział szkoły i kościoła odbywa się mimo 
niechęci przeciwników, a stąd wynika konieczność usu­
nięcia godeł religijnych ze szkoły, których nie naka­
zuje ani ustawa, ani regulamin szkolny. Paris, do­
maga się przywrócenia godeł katolickich, aby wiedziano, 
że Chrystus panuje jeszcze we Francji. Rosser 
wnosi porządek dzienny, wyrażający ubolewanie nad 
tćm, co zaszło; i taka też uchwała zapadła 159 gło­
sami przeciw 85- — . .

Anglja. Nowa wojną zaniepokojona jest Anglja w 
swych koíonjach w póludniowćj Afryce. Gubernator 
Natalu telegrafował pod d. 19 grudnia, że 5000 mie­
szkańców Transvaalu obsadziło osadę Heidelberg i 
obwołało republikę, poczćm mianowali prezydentem 
Krugera, a dowódzcą sił zbrojnych Joubcrta. Guber­
nator więc wysłał tam wszystko wojsko, jakićm roz­
porządza. — Transvaal jest to kraj zajęty niegdyś przez 

jadńików holenderskich, tak zwanych Boerów, tj. 
chłopów, położony w południowćj Afryce. Prze 1 dwo­
ma laty zabrali Anglicy ten kraj i wcielili do kolonij 
angielskićj bez żadnego powodu, jedynie, aby mogli 
przez Transvaal prowadzić swe wojsko przeciw Żulom. 
Teraz znów ten kraj wyłamał się zpod rządów angiel­
skich. W ten sposób Anglja, która nie może uśmie­
rzyć Basutów, mając tylko szczupłe siły u Przylądka 
Dobrćj Nadziei, zmuszona prowadzić wojnę zaborczą 
przeciw Ti ansvaalow. — Późniejsza wiadomość. z 24 
grudnia donosi, że 13oerowie w Transvaalu pobili An- 
glików pod Middelburgiem; w bitwie poległo 200 An­
glików i 50 wzięto jeńcem. —

— Urzędnicy celni przytrzymali okręt z bronią 
amerykańska, wysłany do Irlandji. Przybyła także 
znaczna liczba młodych ludzi z Ameryki, którzy się 
w okolicy Dublina zatrzymali i są strzeżeni przez po­
licję. Agenci związku fenistów werbują ochotników w 
Ameryce i we Francji, prawdopodobnie dla powstania 
w Irlandji. — 
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Rozmaitości.
— Nowy projekt organizacji kredytu dla włościan w Ga­

licji 1\ Teofil Merunowicz wniósł do dyrekcji „Banku krajów 
koronnych“ projekt ratowania posiadłości włościańskich u lichwia­
rzy zadłużonych, za pomocą kredytu w następujący sposób zorga­
nizowanego: 1. Bank nie będzie udzielał kredytu zgłaszającym się 
o pożyczki pojedynczym właścicielom gruntów, lecz będzie prowa­
dził włościański interes kredytowy za pośrednictwem gmin, z za­
stosowaniem przepisów co do nadzoru ze trony władz wyższych.
2. Gminom, które otrzymają do tego wymagane ustawą gminna 
przyzwolenie reprezentacji powiatowi], będzie udzielał Bank po­
życzek na cele następujące: a) Na wykupno gospodarstw, albo w 
drodze sądowój za długi licytowanych, albo też na zasadzie poza­
sądowej ugody ze stronami interesowanemi, tj. z wierzycielami i 
dłużnikami. Dochody z tych gospodarstw miałyby być obracane na 
amortyzację zaciągniętych w banku na ich wykupno pożyczek; b) 
na udzielanie kredytu pojedynczym gospodarzom pod solidarną od­
powiedzialnością całej gminy i przy ścisłój kontroli nad zwrotem 
tych pożyczek przez Wydziały powiatowe; c) na cele melioracyj 
gruntowych, jakoteż na inne zbiorowe przedsiębiorstwa gminy, przed­
stawiające widoki korzyści dla jój członków — Ekon.

— Rabin Schreiber z Krakowa, należący do Koła polskiego 
w radzie państwa, z uznania godną skrupulatnością wypełnia swoje 
obowiązki poselskie. Chcąc pogodzić także swoje religijne obo­
wiązki z poselskieini, podczas ostatniego posiedzenia w sobotę przed 
świętami odbył modły rytualne w biurze wice.prezypenta Smolki, 
aby być na pogotowiu przy głosowaniach. Tagblatt wiedeński dla 
którego znać nie ma nic świętego, drwi sobie z nabożności rabina, 
a czyniąc przygrywkę do całój prawicy, proponuje, aby w przy­
szłym gmachu Rady państwa urządzono kaplicę i synaeogę. —

— Nowe banknoty 10-reńskowi wejdą w obieg z dniem 3 
stycznia br., a z datą 1 maja 1880 roku. Dotychczasowe 10-reń­
sko we banknoty zostaną wycofane, i będą w austro-węgierskim 
banku do 30 września 1881 w drodze wypłat i zamiany przyj­
mowane. —

— W Wiedniu złodziój w wilję przekopał się do sklepu 
jubilera Rixa na Fleischmarkl i skradł kosztowności zą 30.000 złr. 
Ale już nazajutrz polują przytrzymała tego złodzieja i znalazła u 
niego wszystkie rzeczy skradzione; był nim czyściciel kanałów. —

— Pastor berliński Stöcker, który przewodniczy agitacji 
przeciwżydcwokiój w Niemczech, działa także między swymi zna­
jomymi w Wiedniu, aby również Austrję wciągnąć do tego ruchu, 
i aby utworzyć międzynarodową europejską ligę przeciwżydowską.

— W Odetie i Kiszemewie w południowój Rosji 25 gru­
dnia o 7 wieczór dało się czuć dość silne trzęsienie ziemi. —

— Prezydent Związku szwajcarskiego, Aa der wen, do­
piero wybrany na rok 1881, zastrzelił się 25 grudnia wieczór. —

Z Cieszyna.
— Święta Hożego Narodzenia, tyle radości sprawiające w 

cbiześciańskich familjacb, tego roku odszezególniają się nadzwy­
czaj łagodną, prawic wiosenną temperaturą o tćj porze. Dla go­
spodarzy iest to bardzo dogodnćin. Ziemia wprawdzie potrzebuje 
też wypoczynku, bodajby zima następnie nie dała się we znaki. —

— Teatr polski, pod dyrekcją p Edwarda Webessfelda, 
który nam w pi zyjemnój pozostaje pamięci z przedstawień przed 
dwoma laty, przybędzie do Cieszyna i w święto Trzech Króli da w 
tali Czytelni Ludowój pierwsze przedstawienie, o któróm między 

^głoszeniami osobno się zawiadamia. Spodziewamy się, że jak z 
>uaslu tuk i z okolicy publiczność, nasza przedstawienia te licznie 
odwiedzać będzie, nietylko dlatego, aby wipierać sztukę artysty­
czną, n'e dlatego, iż teatr słusznie uważanym je»t za rodzaj 
szkoły dla kształcenia się ludu. —

— Die towarzystwa naukowej pomocy dla księstwa cie­
szyński idn nadesłał Wy, Aleksander Roloff z Czyżykowa w Ga­

licji 5 złr.; — delegat p. Józef I*  aż dziura z Górnój Sucliój ud 
tamtejszych członków 13 złr. 50 cl. —

Targu w Cieszynie zcszłćj soboty z powodu świąt nie było.
Kursa w Wiedniu 30 grudnia: Renta papiei. 73.------73.05; renta

srebr. 73.85—73.90; renta złnta 88.------88.05.— Srebro 100—100.
Dnkal 5.58—5.60. Marka pruska 58.20 -58.25; Rubel papierowy 
1.20%—1.20. 

Od redakcji.
Dzisiejszy Numer Gwiazdki, jako pierwszy w nowym roku 

posyłamy wszystkim dotychczasowym czytelnikom, którzy się z 
przedpłatą dotąd spóźnili, i spodziewamy się, iż wszyscy zechcą 
dalej prenumerować, aby się powiadamiać o ważnych tego czaiu 
wypadkach i sprawach, na czóm. każdemu koniecznie zależeć po­
winno. Którzyby nie mogli lub n*e  chcieli dalej przed płacać, tych 
upraszamy, aby zaraz ten numer na pocztę odesłali, która nam go 
też zaraz zwrócić powinna, abyśmy nie ponosili większćj szkody 
Którzy ziiś len nnmer potrzymają, tych uważać inusimy zu chcą­
cych dalćj to pismo trzymać, i tein Samém zobowiązują się do za­
płaty, klórój nadesłania jak najrychlejszego oczekujemy ; inaczej 
bowiem byłoby lo z ich strony nieprnwnćin postępowaniem.

Szanownych Czytelników, których w ostatnim numerze wy­
kazaliśmy jnko dłużników, prosimy o bezzwłoczna nadesłanie na- 
leżytości, ażeby uniknąć dalszych npoinnień. —

Towarzystwo oszczędności i zalicz^
w Cieszynie

stoicanyszenie xarejestr. z nieograniczoną poręlcą 
(w domu „pod złotym wołerrt“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonkuw
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich
Ä'7o

rocznie, licząc od dnia -łożenia do dnia wyjęcia wkładki. •
POŻYCZKI

daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1881.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w naslępnóm półroczu już od całój w ten sposob olrzymanój su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9 — 12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 

1) y r e k c J a.

< T
Z Frysztackiego Wydziału dróg powiatowych podaje Sie 

do powszechnój wiadomości, że potrzeba pieniężna dla dróg powia­
towych wykazuje się na rok 1881, jak następuje :

złr. ct.
1. Interesa pasywne ...... 180 —
2. Utrzymanie dróg: dowóz szutru .... 8190 82

„ tłuczenie sźutru  403 18
3. Budowle obronne ....’. — —
4. Nowe budowy przez powodzie zabranych i częściowo

dobudować się mających mostów .... 1338 —
5. Repnratury różnych mostów i kanałów . . C25 —
6. Odkupno gruntów i wynagrodzenie użytku . . 90 —
7. Przedmioty inwentarza ...... — —
8. Płace dróżników z dodatkiem za rekwizyta . 2646 —
9. Koszta kancelaryjne i remu.ieracja pisarza . . 110 —

10. Dyety i koszta podróżne członków wydziału drogo­
wego i rz-iczOznawców ..... 140 —

11. Różne nieoznaczone wydfalki "62 —
12. Zwrot kapitału . . . ._ . 3000

Suma przypuszczalnej potrzeby 17084 95
Dla pokrycia takowćj ustanowiono rozkład 16% na każdy 

reński podatkowy z dodatkami.
Szutrowanie dróg powiatowych przez pieniężną konkurencję, 

będzie na licytacji najmniój żądającym w dzier:'aw> oddane.
Licytacja ta odbędzie się w dniach 15 i 16 lutego 1881 o go­

dzinie 9 przed południem w gminni] kancelLiu w Frysztacie, na 
podstawie warunków licytacyjnych, które każdemu wolno przejrzeć 
w podpisanym urzędzie drogowym, i któro tahż n knzdego z pa­
nów przełożonych gmin do przejrzenia się znajdują.

harwiua d. 26 listopada 1880. *
Frysztacki Wydział dróg powiatowych.

Przewodniczący: H. F. Kililieikii.
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OZNAJMIENIE.
l’odujç do pnblicznéj wiadomości, iž wskutek orzeczenia ck*  

sędu krajowego w Opawie z dnia 14 grudnia 1880 I. 11872.

substytutem
H. p. c. k. notarJiiNza Ernesta Farnika w Cieszynie 

ustanowiony zostałem.
Upraszam tedy P. T. interesowanych tylko do mnie w odno­

śnych sprawach się udawać.
Cieszyn 23 grudnia 1880.

C. k. notarjusz: AndrzóJ Kotula.
—————]>ON 1KsiI5NIF.

We czwartek 6. stycznia 1881 rozpoczynam w Cieszynie w 
sali Czytelni polskiój „pod złotym wołem* 4 szereg przedstawień w 
języku polskim, a odwołując się do gościnności, jnkićj przed dwo­
ma laty doznałem od braci Szlęzaków, tuszę sobie, ze łaskawi 
ziomkowie i tym razem nie odmówią poparcia instytucji narodowej, 
klóréj zadaniem nieść ojczyste słowo od krańca do krańca i uwi­
docznieniem cnót przodków zachęcać młodsze pokolenie do godnego 
naśladownictwa. — Odegrane zostaną:

komedja w 1 akcie Hr A. Fredry (Ojca) z dziel pnśmierliiych,
k «»«■.

komedja w 1 akcie J. Blizińskiogo.
Bliższe szczegóły doniosą afisze. — Z uszanowaniem 

Edward Webersfeld, dyrektor teatru polskiego.

Towarzystwo wwcli ifczWŒ w Krakowie 
założone w rokn INGO 

przyjmuje do u be z piecze ni n;
od ognia: budynki i wszelkie ruchomości, 
od gradn : ziemiopłody,
na Życie: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatne przy 

dożyciu, kapitały na wyposażenie dzieci, renty dożywo­
tnie ilp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszą . zł. 1,797.266 w. a.

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 19- 
letniego istnienia za szkody ogniowe, gradowe i 

z działu życiowego wynoszą ... zł. 16,217.470 w. a.
Zwrócono członkom od czasu założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie zł. 2,878.684 w. a. 
Do przyjmowania wniosków

i udzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni są niżój wymienieni 
agenci na Szląsku, mianowicie w Księstwie Cieszyńskićin 

W Bielsku i Bialéj: — — I’. Nil-orowicz Józef.
W Cieszynie: — — — — 1*.  Malik Karol.
W Frysztacie: — — — P. Oioowmk Karol.
W Gřuszowie: — — — P- Kral Wincenty.
W Fiydku: — — — — P- Mizely Franciszek.
W Ligote kameralnej : — — P. Cichy Adam.
W Ligocie pod Bielskiem: — P. Ferjan Karol.
W Skoczowie: — — — P- Motyczka Józef.
W Strumieniu: — — — P. Rużycki Ludwik.
W Ustroniu'. — — — — P- Broda Andrzój.

Auslr.-węg. cło 24 cl. za

Rozsyłka kawy
za ceny Hdmburgskie giełdowe w workach po 4% kilo netto, 

franko (bez opłaty przesyłkowej) za pobraniem pocztowéni :

najtańsze sorty ina.,ą czy­
sty smak i siłę. Według wyboru zamawiających przesyłam także 
2 rozmaite sorty w jednój pace o 6 kilo. Iv e znajdujące upodo­
bania gatunki przyjmuję napowrót za pobraniem.

Ottensen pod Hamburgiem, A- L. Mohr.

kilo. — I

Santos — 1 kilo za złr. austr. — 93
Campinos — 1 » n n n — 98
Marcaiho — 1 n n n n — 1.06
Jawa zielona — 1 n n n n — 1.15
Ceylon — 1 n n n n — 1.22
Jawa żółta — 1 r> n n » — 1.42
Mokka — 1 n n n » — 1.64

L. 229.
Wydział dróg powiatowych w Cieszynie podaje w myśl 

§. 12 ustawy drogowój z dnia 39 listopada 1868 do wiadomości, 
że preliminarz potrzeb na rok 1881 jest każdemu aż do 8 stycznia 
1881 w kancelarji wydziału do przejrzenia otwarły.

Preliminarz ten zawiera sumarycznie następujące wydatki. |ako to :
1. na dostarczenie materjału szutrowego 9104 złr. 45 cl.
2. „ nowe budowy i reparatury objeklów drog. 1836 „ 66 „
3. „ pensje i płace ... ... 3142 „ - „
4. „ zapłatę dowozu ■ roboty dziennój . 166 „ — „
5. „ koszta zgartywania śniegu . 119 n - n
6. „ naprawę narzędzi drożniczych . 79 „ — „
7. „ wyrzucanie rowów i skarpowanie krajów 66 „ 12 „
8. „ nieprzewidziane wydatki .... 235 „ — „
0. „ rémunérai je i koszta podróżne 300 „ - „

10. „ potrzeby kancelaryjne .... ’f'O » — „
11. „ wynagrodzenie gruntów szutrowych , 60 „ - „

Razem 16338 złr. 23 cl.
Przyliczywszy do tego z końcem grudnia 1880 

pozostający niedobór......................................................... 40 . 91 */,
wykazuje się potrzebna na rok Ï881 suma . 16379 złr. 14’/a 
dla tćjże pokrycia wymaganym jest rozkład 10% 
na bezpośrednie podatki wraz z dodatkiem wo­
jennym wynoszące................................................. 156896 zł. 42 cl.

Nakoniec przypominani, że fundusz drogowy w ze »zły m roku 
bardzo ucierpiał przez klęski elementarne, a jednakowoż Wydzmł 
dróg powiatowych zdołał tylko przez ogledne zawi»dowanie te 
wydatki pokryć nie obciążając obywateli wyższym rozkładem. 

Cieszyn dnia 23 grudnia 1880.
Przewodniczącego zastępca: Antoni fsiuipel.

< <*■«. L. 73.
Wydział dróg powiatowych w Jabłonkowie pa­

daje do wiadomości, iż preliminarz funduszu drogowego na rok 
1881 przez 14 dni u podpisanego do wolnego każdemu przejrzenia 
wyłożony jest.

Preliminarz ten obejmuje następujące pozycje, a zwłaszcza :
Przyohód. złr. et.

1. Dochód z myta ..... . . 1084 —
2. Procent od kapitałów ...... 10ó —•

Razem . 1189 —
Rozohód.

1. Utrzymanie dróg ....... 1760 —
2. Budowy i większe naprawy ..... 1160 —-
2. Naprawy mniejsze . . . .. . . ■ 180 —
4. Inwentarz ....... 10 —
6. Płace dróżników ....... 756 —
6. Koszta pisarskie i kancelaryjne .... 20 —
7. Dyety, koszta podróżne i dozór dróg . . 300 —
8. Zapomogi i wynagrodzenia.................................. 116 —
9. Wydatki nieprzewidziane..............................................85 —

Razem . 4396 —
Przeciwstawiwszy powyższemu rozchodowi przychód 1189 — 

zostaje niedobór wynoszący 3207 — 
Na pokrycie tego niedoboru potrzebny jest rozkład wynoszący 

7% % nn podatek całego okręgu Jabłonkowskiego wraz z dodat­
kiem wojennym wynoszący 42.748 złr. 34 kr. rocznie.

Wcndryń 20 grudnia 1880.
Przewodniczący: J. Mrózek.

í'Él|I|\irr je8* z wolnój ręki do sprzedania w Ikziećmoro- 
UltUll 1 wicach pod N. 92 (poczta: Niemiecka Lutynia, 
Deutsch-Leuten) — ornego pola i łąk 20 jochów, lasu 8 jochy, 
dom mieszkalny ze stajniami murowany, stodoła nowa drewniana, 
— na gruncie znajduje się biała glina do cegły prasowanej. Bliż­
sza wiadomość u podpisanego właściciela tamże w miejscu.

Józef*  Wicherek.

Ożenienie!
Pewien pan 36 lal liczący wyznania katolickiego, Polak, spad­

kobierca gospodarstwa przeszło pięć tysięcy złr. wartości: zyczy 
sobie wstąpić w stan małżeński albo z poczciwą pann i albo bez 
dzietną wdową młodą, również Polką i wyznania katolickiego, po­
siadającą podobny kapituł pieniężny albo w gospodarstwie. — Ła­
skawe oferty uprasza się z załączeniem fotografji do 15 s'yvztra 
pod adresem : Mariaże 44, poste rest. Kenty.

Drukiem Karola Prochanki. Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach



Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 2.
e n n

z przesyłką pocztową 

roZorocznie 4 zł. CO r 
półrocznie 2 n ;j() # 
kwartalnie 1 „IB 
bd przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1

ÎIIIBI IMffikl.
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
8 stycznia 

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
pïaei bîç po 10 ont. od 

wiersza drobnego, 
K» kaůdorMowe umie- 

Bzcaenie.

Zapraszamy do przedpłaty 
na „Gwiazdkę Cieszyńską“ w nowym roku, i prosimy 
o spieszne nadesłanie prenumeraty pod adresem*:  
„do rodak ej i Gwiazdki Cieszyńskiej w Cieszynie na 
Nzląakr anstrjackini.“ Vreniimeraeyjne pien iądze 
najdogodniej i najtaniej przesyłać można „przeka­
zem pocztowym.“

Centralise! i nmienany mch chłojsti w Bałusach.
Czytając wiedeńskie dzienniki, mogłoby się komu 

zdawać, źe tam w Rakusach, nranowicie górnych, musi 
się dziać coś nadzwyczajnego między chłopami, źe mię 
dzy nimi odbywa się istotnie jakiś ruch niesłychany, 
jakaś zawierucha chłopska. Semicko-teutońska N. fr. 
Presse zastosowała już nawet przytyczkę do Polaków 
o kosach, jakby tćm chciała górnorakubkim chłopom 
niemieckim nieznacznie otworzyć oczy. Z tego wszyst­
kiego, co już wiedeńskie Pressy, Blatty i Zeitungi na 
pisały, widać, że im koniecznie na tóm zależy, aby 
wywołać jaka burdę, Jaki ruch uhł>>psko-niemiecki ; ale 
dotąd cały ton ruch chłopski odbywa się niemal tylko 
w rzeczonych wiedeńskich gazetach centralistycznych. 

/Tam jest początek ciekawćj agitacji; lecz chłopi ra 
kuscy zachowują się zupełnie spokojnie. Obaczmy, co 
n." tćj agitacji?

Przez lato centralise! buntowali ludność niemiecka 
srtomi zjazdami, partej tagami i zgromadzeniami, chcieíi 
ją poruszyć do jakiego oporu przeciwko rządowi, iż 
et) e nadał Czechom i Morawianom równouprawnienie 
0 odowe, a iż się obawiają, źe takie równoupra­

wnienie dostanie się także Śląskowi i innym krajom 
łowiańskim Straszyli więc chłopstwo i mieszczaństwo 
łeinieckie, źe będzie musiało się uczyć także słów lań- 
|:icgo języka; hałaiili, źe nmmieckość zagrożona, źe 

smoom gwałt się dzńje i krzywda. Lud niemiecki 
Jinak widział i przekonał się od razu, że to próżne 
Ąjtrachy, i tak agitacja ta centralistów nie udała się. 

1 iakićm fiasku pomyśleli centraliści o innym środku 
Maryjnym, i me do tego posłużyć regulacja podatku 

^ntowego.
Sietylko chłop, bo każdy jest łechciwym, gdy się 

o podatku, rzeczywiście w dzisiejszych cza- 
8dt bardzo wygórowanym. Otóż centraliści uznali, źe 
w správné dotyczącćj kieszeni chłopstwo niemieckie 

a się poruszyć i pójdzie im na wędkę. Rozgłosili naj- 
prz pi zez swoje gazety, źe kra,e niemieckie Aurtrji 
mają yć pizez regulację podatku gruntowego najwię- 
CĆJ obciążone, a kraje słowiańskie uwzględnione; że

komisja centralna dla regulacji podatku gruntowego 
nieprawnie postępuje, źe zrobiła tajne sprzysięźenie. 
Komisja rzeczona atoli składa się przeważnie z Niem­
ców, zaczćm już dlatego nie można przy puścić, iżby 
działała na szkodę niemieckićj ludności. Nadto komisja 
ta oświadczyła publicznie, że działa legalnie według 
ustaw i na podstawce oszacowań k unisyj krajowych. 
Zdawało, się, źe po tom centraliści umilkną; lecz oni 
przeciwnie rozpoczęli agitację między ludem, zwłaszcza 
w górnych Rakusach i Styrji, i zaczęli zwoływać zgro­
madzenia chłopskie. Na jednćm takićm zgromadzeniu 
w Ried, chłop jakiś niemiecki, zapewne tak wyuczony 
przez agitatorOw centralistycznych, gadał w ten spo­
sób iż podatek gruntowy ma być zwiększony tylko 
niemieckim chłopom, a na korzyść Polaków. Oczywi­
sta niedorzeczność, nad która chłop polski uśmiać się 
musi. Wszakże z referetów wiadomo, że według ści­
słego peklasyfikowania przez komisję centralną, wy­
pada na Górne Rakusy tylko pół mdjona więcćj, a 
na Galicję o miljon złr. więcćj aniżeli dotąd. Na Ślą­
sku także tylko wschodnia, czyli polska część kraju 
została w klasyfikacji podwyższoną, co wypada aa ko­
rzyść zachodnićj niemieckićj połowy. Gdyż te zgroma­
dzenia chłopskie, urządzane przez centralistycznych a- 
gitatorów, miały widocznie na celu podburzanie ludu, 
a to przez rozszerzanie tak namacalnych fałszów, zo­
stały przez namiestnictwo górnoiukuskie zakazane. 
Centraliści tedy postanowili wyprawiać deputaeje do 
CesaMza ze skargami. W tym celu zwołano zgroma­
dzenie do Linzu na d. 27 grudnia, lecz zostało znów 
zakazane. Dzienniki wiedeńskie jednak rozgłosiły, źe 
mimo zakazu przj było na posiedzenie komitetu około 
400 chłopów ; lecz i to prostuje Pol. Corr. jako fałsz, 
twierdząc, iź zgromadziło się tylko około 40, a i mię­
dzy tym. znajdowały się żywioły nie włościańskie. Po­
jechał tam bowiem nawet poseł p. Schaup, który wy­
gadał się, jak centraliści o regulacji podatku i o chło­
pach myślą, gdy rzeki „mnie tam nie wiele to ob­
chodzi, czy podatek gruntowy zniżonym zostanie lub 
nie, ale jest on dla nas nieocenionym środkiem agita 
cyjnym“ A więc centralistom chodzi tylko a agitację, 
nie o chłopstwo ani podatek gruntowy; a w jakim celu 
ta agitacja, powiemy następnie. Na wapomnionćm ze­
braniu wybrano przecież deputację i oczekiwaną jest 
w Wiedniu, a co ona dokaże, opowiemy później. Za­
pewne ten manewr centralistyczny, będzie nadare­
mnym, bo do ustanowienia stosunku kwot podatkowych 
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każdego kraju ustanowioną została komisja centralna 
dla regulacji podatku gruntowego, i ta musiała równie 
wszystkie kraje uwzględniać, i w końcu też z po- 
woou owych Łgitacyj zaleciła rządowi, aby gdzie mo­
żna zaprowadził ulgi. Do tego posłużą wsłakże i re­
klamacje, a nie było potrzeba hałasu. Komisja cen­
tralna i rząd muszą przestrzegać równćj dla wszystkich 
aprawiedliwosci, a przeto ów ruch chłopski w krajach 
niemieckich, który koniecznie spotęgować chciano, po­
zbawiony jest wszelkiego pozoru. Cała ta wrzawa po­
uczyła także, jak niewiarogodne są wiedeńskie dzien­
niki partji centralistycznćj, i co o tćjże sądzić należy.

Sprawa podatkowa dolega wszystkim. We wszyst. 
kiih też państwach europejskich mnożą się żale i skaigi 
na zwiększający się wciąż ciężar podatków. O tćm tu 
niema co mówić. W innych państwach starają się rządy 
przedewszystkićm, aby nie obciążać zbytnie rolników, 
posiadaczy gruntów, bo od tego zawisł dobrobyt Indu ; 
dla pokrycia wzmacniających się potrzeb państwa, ra. 
czćj powiększają tam inne niestałe podatki. U nas za­
częto reformę podatkową od regulacji podatku grunto­
wego, gdyżcentraliśei właśnie mniemali, że główny ciężar 
zwalą na grunta. Przeciwko temu przemawiali w swym 
czasie autonomiści, a mianowicie teraźniejszy ministor 
skarbu p. Dunajewski, i dzisiaj znowu centraliści (jak 
p. Schaup) wyznają, że im nie chodzi o to, aby poda­
tek gruntowy był zniżonym, czyli aby chłopom po­
datku ulżono, tylko o środek agitacyjny, tj. aby chło­
pów niemieckich za swoje użyć narzędzie. Do tych 
chłopów tedy zwrócili się centraliści, i otóż w ich dzien­
nikach czytamy takie frazesy, rozumie się kłamliwe: 
„ruch chłopski rozszerza się coraz więcćj,“ „inteiesa 
chłopstwa wymagają obrony i odporu „w krajach 
(niemieckich) najwięcćj dotkniętych podwyższeniem do- 
daiku gruntowego wzburzenie dosięga najwyższego sto­
pnia," „rakuski chłop dotąd cierpiał i milczał, dawał 
państwu więcćj niż się mu należy,“ „stanowi włościań­
skiemu grozi ruina“ itp. Gdyby centraliści rzęzerze 
myśleli, staraliby się o ulgi dla włościan w całćj Au- 
strji, a nietylko dla niemieckich chłopów w Rakusach ; 
tak bowiem sprawiedliwość i słuszność każę. Wstydzi­
liby sie w taki sposób agitować: że trzeba ulżyć nie­
mieckiemu chłopu, a obciążyć natomiast chłopa pol­
skiego lub czeskiego. Dowiedli też centraliści, że im 
o ulgę podatków wcale nie chodzi, gdyż przez swoją 
gospodarkę, póki mieli większość w radzie państwa, 
doprowadzili do tego, że ciężary tak narosły. Świeżo 
wykrywa znowu Politik, jak ongi centraliści podczas 
swych rządów przefaejendowali krocie jedynie na cha- 
brusę, tj. aby się utrzymali w większości przez wy­
bory. Skarb państwowy został tu okpiony, a to na 
szkodę podatkujących. — I my życzymy ulgi podat- 
kowćj, o ile można, ale żeby była sprawiedliwie roz- 
mierzona, z uszanowaniem praw wszystkich » 'ajów 
i ludów.

Gdy centraliści nie wzdrygnęli się przed tak nie­
bezpieczną agitacją, jaką jest wywoływanie ruchu chłop­
skiego, cóż tedy mieli na myśli? Gdyż nie chodzi im 
ani o włosciaństwo całej Austrji, tylko o chłopów w 
górnych Rakusach, Styrji Salzburgu, już widać ich 
stronniczy cel. W krajach tych, lubo niemieckich, cen­
tralise! nie mieli zaufania u włościan, którzy wybierali 
do rady państwa autonomistów. Więc centraliści myślą, 
że w kwestji podatkowćj, kieozeniowćj, łatwo podbu­
rzą tamtejszych chłopów, zjednają ich dla siebie, do­
prowadzę do rozwiązania rady państwa, nakłonią tychże 
chłopów*  dy wybrania centralistów za posłów, w ten 
sposób centraliści osięgną większość w radzie państwa, 
obalą obecne ministerstwo starające się o wszechstronne 
równouprawnienie, i oni rozpoczną swoją gospodarkę 
na nowo. Żo zaś obecnie dostaliśmy też mądrego mi­
nistra skarbu w osobie Polaka, Dunajewskiego, ztąd 
i te podżegania chłopów niemieckich przeciw Polakom. 
Niechaj to posłuży za naukę, jacy są centraliści. Nie 
było żadnego wzourzenia, o jakićm wiedeńskie gaztety 
pisały, a centraliści chcieli sobie tylko w ten sposób 
popularność wyj dnać. — _______ _________________

PIERWSZE SPOTKANIE.
JP o wieść przez autora iezapoinin^jek.

L Bal. (C. d )
Niespodzianka dzv.onków z przezwiskiem tele [fe- 

tele wprawiła córkę nerwową w ogromną drażliwosc. 
Ledwo zajechały do oberży, wybuchła wobec kelnera 
na matkę gniewnym krzykiem: „Nie mówiłam: jedz­
my bez dzwonków, kiedy strój w tajemnicy, niechby 
i ekwipaż należał do incognito, a teraz taki wstyd, 
ani się popatrzyć komu w oczy 1“ — Kelner nie rozu­
miał o co chodzi, słysząc taką złośliwą pogróżkę, zwró­
cił na damj uwagę, a roześmiał się, jak powtarzała 
dama: „ma mama tele petele.“ — Ten wyraz uczepił 
się głowy zwinnego kelnera, odemknął numer, wpu­
ścił damy i odszedł. Lola zaczęła dopiero tutaj swoje 
jeremiackie treny, ani się nie rozbie-a, usiadła ka­
mieniem, tupá nóżkami: „po balu!“ Kelnerzysko cie­
kawe przytulił ucho do dziurki zamku, słucha: aMa- 
ma winna, ja nie chciałam tego Urbana, niech go so­
bie wyrzuci, nie pojadę z n.m jak świat- światem; 
wstyd, aby wszystkie paupry wydrzeźniały się tele 
petele.“ — „Loluśl daj spokój,“ odpowie matka, „wła­
śnie stajemy się głośne przez urbana, nikt tu takim 
ekwipażem nie zajechał, nie widziałaś stojących kawa­
lerów pytających: Kto to taki? a zapewne o inszych 
gości się me spy tali ; zaręczam, że się bal uda i ty bę­
dziesz królową." —• „Piękne mi królowanie, każdy 
wskaże palcem: tele petele przyjechały, jak gąski ze 
wsi niemające najmniejszego gustu, skoro ui banem się 
posługują. Nie pójdę na bal, nie, ani się pokażę, i 
tupa nóżką, „nie!“ — „Lolusiu moja złota,“ przytula 
ją matka, a ta się otrząsa, tupie nóżkami, hałasi : „nie, 
mech mama idzie sama,“ i nareszcie płacze.
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Kelner rozbębnił znajomym gościom: „jest tu balu 
królowa.“ — Kawalerowie wprawieni w ciekawość u- 

Iżywali różnych sposobów widzenia tój piękności. Gdzie 
tam, nic wyszła żadna z pokoju. — Bal się zaczął, w 
ogromnój sali miejskiego ratusza zgromadziła się śmie­
tanka okolicy, panowie i panie, a ostatnie, co która 
to bogaciój ubrana, zawsze z jakimś naprzód zamówio- 
ny<n aranżerem. Trzy tańce się ukończyły, każdy par 
40 rachując. Ziębickiój ani widać ! Niektórzy znajomi 
widzieli ją jadącą z córką, ale skoro się niepokazała 

salonie, myśleli, przyjechała do miasta po interesie, 
f zresztą nie zależało ani temu ani owemu na tych oso­

bach Naresz« ie wchodzi do balowój sali wysmukła 
panienka w sukni lila z ogonem na łokci trzy, mimo 
iż nie było natenczas tój mody, bo wszystkie damy 
nosiły krynoliny. Ona bez tój beczułki stąpa tak wiotka, 
śmigła, elastyczna, zdawałoby się, że cień się przesu-

których błyszczała tylko brylantowa róża i nic więcój, 
a śnieżną łabędzią szyjkę ozdobiła jedna tylko niteczka 
perełek znacznej grubości z medaljonkiem w formie 
krzyża, z którego brylanciki bystro rzucały promienie. 
Pierś była zupełnie zakrytą, rączki także pokrywała 
cielista rękawiczka króciutka i wachlarzyk w ręku 
biały ; toż całe ubranie.

Mimo tój pojedynczości zwrócili zaraz panowie 
' swoje oko na panienkę, która się przez salę z matką 

przesuwała, i nim usiadły obie na próżnych krzesłach*  
już przed niemi stanął krępy chwacki wc fraku ka­
waler, brunet, jakby go umalował sadzą; człek gibki, 
wesołego wejrzenia, ukłonił się i rzekł:" „Pani do ma­
zura pozwoli.“ — Lola pierwszy raz w życiu otwo­
rzyła do góry oczy, a jój niebieskie spojrzenie tyle 
wzbudziło u siedzących dam podziwu, że kilka krzy­
knęło jakby na komenuę: „Pan Kajetan tylko do naj­
ładniejszych się przymila!“ — „Przepraszam,“ odpo­
wiedział Kajetan, „mocno przepraszam, anim się przed­
stawił, ani byłem przedstawionym.“ — Ziębicka sły­
sząc tę zazdrosną mowę, odpowiedziała: „Ziębicka, a 
to moja córka.“ — Na to Kajetan rzekł: „Kajetan 
Wydrychalski.“ — Lola usiadła, matka stała rozma­
wiając z Kajetanem, tylko rzucała ponure wejrzenie 
na owe damy, które zazdroszcząc kawalera, mimowoli 
wyrzekły swoje podziwu zdanie o piękności jój córki.

Zaczęły się tany. Muzyka można powiedzieć du- 
® em zabawy, a była to wojskowa, same rodowite 
Czechy, z natury muzykalne; grali też od ucha, poru- 
zając tonami ostatnie niteczki nerw w pięcie ukryte, 
ulała wiara mazura wyrazić sic można chwacko do 

mcupamiętania. Wymyślano figury, każdy tancerz miał 
sposobność zawinąć obertasa z wietką panną Lolą, nie 
czuł prawie, czy ma tancerkę czy się cień koło niego 
wije. Lolusia podochocona muzyką, tańczyła sobie, jak 
się z bratem w domu tańcowało bez myśli i podchleb- 

Wa, bez zapału i ułudy, tańczyła, aby tańczyć, my

śląc, że się znajduje między równymi sobie. Lola nie 
myślała o gościach ani o strojach, jój była zabawa na 
myśli, bawiła się też całą duszą, a tancerze wyrywali 
sobie z rąk panienkę ; zapachnął światu młodemu pierw­
szy kwiatek, co się pokazał w swoim majestacie. Za 
to obudziła się zazdrość w sercach inszej płci niewie- 
ściój, rumieniły się i bladły widząc uwielbianą pannę 
Ziębicka; ekstaza doszła do ostatecznośai, kiedy za­
proszono panienkę do rondu, a Kajetan stanął z butlą 
szampana, uklęknąwszy, zawołał: „Panowie, zdrowie 
królowój godzi się z jój trzewiczka!“— „Niech żyje!“ 
uklęka młodzież i jednogłośnie prosi, by trzewiczka 
pozwoliła! — Pierwszy raz zatętniło serce w jój piersi 
inszym dźwiękiem. Lola się zarumieniła, a słysząc 
matki głos: „Daj Lolu trzewiczek,“ zdjęła go prędko 
trzymając w ręku. — Ogromne „hura!“ zagrzmiało w 
ustach młodzieży. Wacław Kempa pochwycił trzewi­
czek, urwał szyję szampanowi, aż buchnął prąd pod 
sufit; co zostało, nalał do trzewiczka, uklęka wołajao: 
„Niech żyje królowa balu!“ i wychylił. Matka do­
piąwszy zamierzonego celu, rozpromieniła się, przygo­
towana dyplomacją swoją na wyrachowany wypadek, 
wstaje z krzesła, idzie do córki, kładzie trzewiczek 
nowy sama na ziemię, w który Lola wsunęła nóżkę 
zgrabnie, i zaczęły się dopiero tany do upadłego.

Bal się skończył, królowa balu odjeżdżając nader 
zadowolona, nie k?zała już odejmować urbana od dy­
szla, grał on przez miasto swoje co chwila bom, wtó 
rowały mu szeptem małe dzwoneczki, nikt już nie po­
wtarzał tele petele, owszem widzowie z uszanowaniem 
kłaniali się z bliska i zdała, wi lżąc królowę balu, która 
dała tyle mówić o sobie, obudzając ogólne podziwienie. 
Przyjechawszy do domu, nie zastały Maksa. „Gdzie 
on?“ pyta matka czeladzi. — „Albo my też wiemy, 
jeszcze wczoraj wieczorem poszedł ze strzelbą i niema 
g°-u — Ziębicka odmyka, rewiduje, patrzy się w tajne 
kryjówki, załamała ręce: „dał m> bal, ach dał bali 
ojciec był łotr, syn tożsamo !“ i zaczęła szlochać ko­
bieta. — Córka zamiast podzielania tój zgryzoty, mówi 
wprost tonem szorstkim : „Mama się maśli a nie ma 
czego, jeżeli Maksio wziął, to nie mamině, jeno jego ; 
mama sobie przywłaszcza majątek, który jemu się na­
leży, a godziż się tak?“

„Co!“ zapieniła się Ziębicka, „ty za nim? ty kró­
lowa balu za moje tele petele.“ — „Alboż prosiłam 
mamy,“ rzecze w śmiechu Lola, „o koncept tele p< 
tele? przypisuje sobie mama coś podobnego, a to kon­
cept był Maksia, przecie wiem, bo mi powiedział.“ — 
„Kiedy?“ — „Zabawnie! mama nie chciała go mieć 
na balu, a on przecie był i hulałam z nim tak dosko­
nale. Wszak sie prezentował mamie Wacław Kempa, 
nie ?“ — «Czy go djabli przemienili tego łotra ?“ — 
„Mamo! nie plam ust oszczerstwem, łotrem nie był 
Maksio nigdy i nie będzie, nie wiem zkąd mamie do . 
głowy coś strzeliło, że go prześladuje, poniewiera i 
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nienawidzi. Doprawdy, że mi nieraz serce pęka z żalu, 
i mówię mamie otwarcie, mamy za to' nie kocham!“ 
— Matka powodowana małpia do córki miłością, nie 
zgniewała się zupełnie, owszem przybliżyła się ku nićj 
i chce okazać jój ustami swą pieszczotę. Lola się od­
suwa, mówiąc: „milszy mi brat nad wszystko na świę­
cie I« — Ziębicka stanęła na środku pokoju, zgięła się 
jak obłąk: „Ten złodziój warta miłości! gdzie moje 
dukaty? on śmiał pokryjomu wynosić się na bal, a 
tyś o tćm wiedziała? hę! toś taka córka? złodziejska 
królowo!“ I byłaby jeszcze używała epitetów różnych, 
ale przybiegł karbowy i mówi: „Jacyś goście jadą!“

Ziębicka rozindyczona, jeno się jój trzęsły wargi 
i ręce ze złości, córka w ubraniu przedtoaletowóm u- 
ciekła do innego pokoju. Ziębicka czy niedosłyszała, 
czy się przesłyszała, czy nie zrozumiała karbownika, 
krzyczy na całe gardło: „goście, fusy, darmojady, za 
moje pieniążki pili szampany.“ — Dwóch mężczyzn 
już otworzyło drzwi do pokoju, a ona krzyczy: „dar­
mojady.“ Głos się odzywa: „Czy darmojady, to się 
pokaźe, a siostra mi niech przebaczy, że nie w moim 
nawiedzam ją interesie, tylko w jój własnym?“ — „Oj 
Stasinku!“ skoczyła teraz kobieta całując brata: „prze­
praszam cię, burczę, bo mam o co burczeć, pojecha 
łyśmy na zabawę, zostawiłam syna w domu celem pil­
nowania, a on stał się kozłem w, kapuście, wymknął 
się za nami, przebrał i bawił się równo z nami sza­
fując szampanem, a myśmy go nie poznały ! Darmojady 
piły za moje grosze.“ — „A to dobrze! zuch! bo jak­
żeż można zostawiać syna, któremu do świata, aby le- 
niuszał w domu, przecie mu gołąbki same nie wlezą 
do gąbki, nie będzie bywał, nic pozna się ani ożeni, 
a ty "wiecznie gospodarować me możesz, skoro dzieci 
dorastają. Przedstawiam ci kawalera, pana Szymona 
Wygrzywałę, ze wszech miar godnego człowieka, ukoń­
czonego prawistę.“ C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
O zalesieniu. Smutno patrzeć, idąc koło naszych 

rzek, jak bizegi ich i pochyłości obnażone, ogołocone 
z drzew i roślin, któremi dawniój i za naszój pamięci 
jeszcze uzielenione były. Gospodarze powycinali te la­
ski i gaiki, a nie zaradzili nowych. Pozostałe urwiste 
brzegi oułukują deszcze aż do nagiój skały; niema po- 
tóm na tych miejscach ani trawki dla pasiunku, ani 
drzewka na opał. A co gorsza, niema zdzierżyska dla 
wilgoci, w czasie deszczów zaraz powstają wylewy. Nie 
maja schronienia ani ptaszki śpiewające, które nietylko 
uprzyjemniają okolicę, ale niszczą także mnóstwo ro­
bactwa szkodliwego. Moglibyśmy jeszcze mówić o in­
nych miejscach spustoszonych, wydmach piasczystych 
itp., które nierozważni gospodarze zaniedbują, że wre­
szcie ustawami krajowemi zasadzać trzeba.

Otóż chwalebny przykład daje Galicja. Sejm ga­
licyjski wyznaczył roczną sumę na ulepszenia kultury 
krajowój, urządził szkołę dla melioracyj, z którój u- 
czniowie mają przeprowadzać te ulepszenia, jako to: 
drenowanie poi, regulowanie rzek, nawodnianie, zale­
sienie i zadrzewienie miejsc pustych itd. Zajmującą w 
tym względzie wiadomość podaje Gaz. Lwowska.

„Dzieło melioracji pustyń lotnego piasku w powia­
tach Niskim i Tarnobrzeskim prowadzono w 26 gmi­
nach. Uprawiono kulturą przygotowawczą, celem usta­
lenia zwiewnój kurzawki, trawami climus arenarius, 
arundo arbnaria i spartium 3c<>parium 101'5 hektarów 
albo 176 morgów i użyto 736 kilogr. nasienia. Zale­

sienia na ustalonych piaskach dokonano kulturą wio­
senna i jesienną na 168’5 hektarach albo 292’5 mor­
gach" Razem uprawiono 459’5 morgów. Do zalesienia 
użyto 4,044.000 sadzonek sosny zwyczajnój, sosny czar- 
nój, akacji, brzozy, czarnój topoli, łozy zwyczajnej, 
łozy kaupijskiój, osiki i dzikich kasztanów. Z powyż- 
szój ilości przypada 3.711.000 sadzonek na sosnę zwy­
czajna, reszta na inne wymienione drzewa.

Założono 40 szkółek, a wyhodowany w nich ma- 
terjał pokrył powyższą potrzebę (4,044.000) w bieżą­
cym roku, a nadto pozostałe na rok 1881 1,442000 
sadzonek, a to : 759.000 sosny zwyczajnej, lb.000 so­
sny czarnój, 800 sosny morskiój, 120 sosny Douglasa, 
1000 kosodrzewiny, 404000 akacyj, 3.000 glidiezji, 
9.800 acer w.gundi, 26.000 ajlantusów, 25.000 łozy ka- 
spijskiój itd. Przy kulturach rb. wypada na jeden he­
ktar 24.000 sadzonek, a z powyrszój uprawy przypada 
na kulturę jesienną 80 prc., i ta jest na piaskach o 
wiele pewniejszą.

Kultury, szkółki i część w stadjum ustalenia znaj­
dujących się piasków otoczono dla ochrony na zagro­
żonych miejscach ogrodzeniem, które obecnie wynosi 
31’25 kilometrów. Pod ochroną ogrodzeń i przy zabro­
nionym wstępie bydłu i ludziom następuje ustalenie i 
początek zadarnienia pierwszą roślinną formacją tak 
szybko, że dziś naturalnie ustalony obszar razem ze 
sztucznie ustalonym wynosi około 500 hektarów i może 
być oddany pod kulturę jednorocznemi sadzonkami

W kilku miejscowościach jak Ulanów, Racławice 
itd. już przed kilkunastu laty na pastwę lotnój ku­
rzawki oddae orne grunta, przywrócono teraz na nowo 
rolnictwu. Wschodnie wiatry zwiały piasek n? obsianą 
trawami wydmę, rolnik orze swobodnie znowu zdobyty 
grunt i ciągnie z niego korzyści; dla kraju wi ara siła 
produkcyjna, dla państwa siła podatkowa. Białe, w 
czasie wiatru tumanami wędrownego piasku pokryte 
szerokie płaty pustynnych pól, oblekają się nagle zie­
loną szatą, wywołaną przez uprawę sztuczną, albo 
przez powolny proceder naturalnego zadarnienia ; cala 
kraina przybiera inną fizjognomje, łagodniejszy, wesel­
szy wyraz. — Gaiki akacjowe jak w Ulanowie, Za­
rzeczu i Racławicach na lepszyeh pbdglebiach bujają 
zadziwiająco, roczne pędy dochodzą często do czterech 
metrów długości i wkrótce dadzą właścicielowi z pu­
styni piękne dochody, pierwszy sprzęt drzewa.

Ażeby leśniczego powiatowego w Tarnobrzegu w 
czasie wolnym od kultur zatrudnić na korzyść powiatu, 
przedsiębrano rozległe odwodnienia. Zachodnia część 
powiatu tarnobrzeskiego należy do najwięcój podmo­
kłego galicyjskiego niżu, tam dążą wszystkie ścieki 
wód leśnych przyległych powiatów a nieznai izłszy od­
pływu kisną i zalewają ogromne obiraary. Okolica na 
leży do najniezdrowszych z całego kraju, jest to sie­
dziba febry. Przed 50 laty przeprowadzono tu odwo­
dnienie, lecz od tego czasu wodą pchane piaski zamu­
liły kanały, podniosły ich koryto, bydło stratowało i 
zasunęło brzegi, tak, że nagromadzone wody odpływać 
nie mogły. Potrzeba było zabrać się do nowój roboty. 
Pan staros ta tarnobrzeski, znany z niezwykłój pieczo­
łowitości o ekonomiczny rozwój swego powiatu, korzy­
stając ze sposobności, wezwał gminy do dostarczenia 
robotników, a powiatowy leśniczy objął nad robotami 
bezpłatnie kierownictwo. — Przy zastosowaniu nowój 
niwelacji pogłębiono i rozszerzono kanały, nowe rowy 
zniwelowano i wykopano. Suma tych kanałów i no­
wych rowów wynosi 33’5 kilometrów.
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W roku przyszłym będą prowadzone odwodnienia 
wiçcéj szczegółowo po wklęsłych ługach zapomoca tak 
zwanych łykaczy, który to sposób w tamtejszój okolicy 
po formacjach i tu z korzyścią zastósowany być może

Ci d. n.

Z życia zwierząt.
Jako przykład małżeńskiój i rodzicielskiój miłości 

między zwierzętami, zajmującóm jest zdarzenie, które 
°’ wiada jeden z dzienników niemieckich. — We wsi 
Döwenberg zeszłego lata podczas gwałtownój burzy u- 
derzył piorun w stodołę włościańską i wzniecił pożar, 
który pochłonął cztery obejścia. Na jednym z pogo- 
rzałych budynków znajdowało się gniazdo bocianie, w 
któróm właśnie były młode. Para starych bocianów z 
widocznym niepokojem patrzyła na zbliżające się pło­
mienie, aż nagle, kiedy gniazdu zagrażało już bezpo­
średnie niebezpieczeństwo, bocianica chwyciła w dziób 
Jedno ze swoich piskląt, i uniósłszy je wysoko w górę 
złożyła je na łące pod wsią. Boeian tymczasem trzy­
mał straż w samóm gnieździe, z którego mimo dopie­
kającego już ognia nie zeszedł ani na chwilę, a do- 
P*ero  za powrotem bocianicy poleciał na łąkę do po­
zostawionego tam bez opieki pisklęcia. W chwili, kiedy 
powróciła bocianica, już drugie pisklę nie mogąc snąć 
znieść skwaru, przechyliło się i wypadło z gniazda 
na stodołę, już w części ogniem objętą. Biedna matka 
widząc to, z krzykiem rzuciła się w dym i płomienie 
1 po chwili wyniosła w dzióbie swoje młode, na pozór 
nieponiosh zy uszkodzenia. Na drugi dzień jednak w 
sąsiednióm miasteczku Trebbin spadł na rynek bocian, 
który widocznie z osłabienia nie mógł się nawet utrzy­
mać na nogach. Policjant ulitował się nad biedném 
zwierzęciem i zaniósł je do swojego mieszkania, gdzie 
Bię pokazało, że była to bocianica z Lowenbergu, która 
ratując z takióm poświęceniem swoje drugie pisklę, 
Poparzyła sobie obie nogi. Z porady lekarza przyło- 
“no jéj do ran oléj lniany, przyczóm pacjentka zacho­

wywała się jak najspokojniéj. I małżonek jednak bie- 
anęj chorej nie próżnował w tym czasie. Nakarmiwszy 
na łące pisklęta, zalatywał często do sąsiedniego mia- 
steczka i krążył nad ratuszem tak długo, dopóki z 
mietjzkania policjanta nie wyniesiono jego małżonki, i 
dopóki ta ostatnia nie odpowiedziała mu klekotaniem. 
Uspokojony odlatywał wtedy znowu na łąkę, ażeby w 
nieobecności matki opiekować się potomstwem. Ośm 

dwunożna pacjentka zostawała na kuracji w mie- 
Bzkanm policjanta, gdzie nie zbywało jéj na niezćm, 
gdyż nawet sporą ilość żywych żabek przynosiła jéj 
codziennie młodzież szkolna, a sam burmistrz miaste­
czka czuwał nad tém, ażeby zarządzenia lekarza ściśle 
były, wykonane. Po ośmiu dniach sprawdzono, że rany 
zagoiły. się zupełnie i wypuszczono bocianicę, która 
udała się prosto do swych piskląt na łące. —

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
,, .^ Wiednia. Szczęśliwego roku życzę kochanéj 

wiazdce i jéj czytelnikom. Udzielam wam też naj-
Plz wiadomości, która was pocieszy, że wpływowe 
oso y między posłami naprawdę zajmują się Śląskiem, 

u.zielono dla niego równouprawnienie narodowości.
ai łn,°I8te™J'Y* e więc też już rozmyślają o téj sprawie, 

e liberaliści utrudniają ministerstwu działanie na 
ażdym kroku, I oraz podżegają niemieckich chłopów, 

s,n lozoiem podatków, a w rzeczywistości, aby mini- 
8 erstwo nie miało czasu i nie mogło nic zrobić dla 

słowiańskich narodowości. Już na posiedzeniach rady 
państwa robili ciągłe borby ; chociaż ich p. minister 
Dunajewski należycie zbijał, oni przy każdój sprawie 
i przy pozwoleniu podatków stawiali opozycję, a były 
to burzliwe posiedzenia. Swojemi mowami przeciągają 
także rozprawy, iż sesja dłużój trwa i dyety ich*  po­
większają wydatki państwa. Do téj opozycji należa 
niestety wszyscy posłowie śląscy, i rozumie się p. O- 
bratschaj, „kość z kości naszych,“ i słynny mówca o 
wodzie. Kilka razy bowiem już interpelował o niéj, 
gdyż jest to łatwy sposób zrobienia sobie rozgłosu. 
Nie podał jednak żadnego sposobu, jakby wodzie bo- 
gumińskiój zaradzić ; nie wiem, czy nie zna sam takiego 
sposobu, czy go nie chce wyjawić, iżby już potém nie 
miał tematu do przemówień, i niktby o nim nie sły­
szał. Rzrd pamięta i o wodzie bogumiůskiéj, ale mając 
tyle spraw różnych i ważnych z całego państwa, nie 
może się samą tylko wodą bogumińską zająć, a tu 
trzeba komisyj, planów, porozumienia z rządem pru­
skim i przedewszystkiém pieniędzy; więc panu Obrat 
schajowi pozostaje możność na dłuższy jeszcze czas za­
pytywać rząd o téj wodzie i ogłaszać swoje mowy nie 
mające sensu, kiedy nie podają praktjcznéj rady. Nie­
chaj jego wyborcy zapytają się go też: dlaczego gło­
suje z centralistami przeciw przyzwoleniu podatków, 
czyli pieniędzy, koniecznie potrzebnych także na szko­
dy powodíiami zrządzone, kiedy żąda zapobiegnięcia 
tym szkodom,? Przecież to bez pieniędzy ani Bogumi- 
nowi także się nie pomoże, a w tj m razie i chłopi z 
Pudłowa muszą uznać jego interpelacje za próżność.

Z pruskiego Śląska. Bieda nie chce n iszego Gór­
nego Śląska opuścić, i jest ono pod wieloma wzglę­
dami podobne do Irlandji. Nasi pruscy opiekunowie 
obchodzą się z ludem polskim, jak angielscy lordowie 
z ludem rlandzkim. Od roku 1R46 powtarzają się u 
nas lata głodowe jak w Irlandii, i już w owym pa­
miętnym roku Rulturnicy pruscy udowodnili swoją ludz­
kość hasłem, że lud górno śląski przeznaczony jest na 
wymorzenie dlatego, że jest polskim. — Dopiero teraz, 
wskutek nalegań niektórych posłów, wyznaczył rząd 
pruski IG miljonów marek, aby ciągłój nędzy na Gór­
nym Blasku trwale zaradzić. Te 16 miljonów marek 
maja być użyte na drenowanie, żeby role i łąki po­
zbawić zbytniej mokrości i urodzajniejszemi je uczynić; 
na uregulowanie rzek Odry i Olzy, jakoteź przypły­
wów Wisły; na nauczycieli dla wyuczenia ubogich 
mieszkańców w drobnym przemyśle domowym, lakoto 
w wyrabianiu koszyków, słomkowych kapeluszy, dru­
cianych przedmiotów itp. ; na budowę kolei żelaznych, 
grobli i mostów itd. — Nam zdaje się jednak, że obok 
tych matorjalnych potrzeb, Niemcy powinniby też u- 
względnić nasze duchowe potrzeby. Każdy bezstronny 
przyzna, że nędza na Górnym Blasku pochodzi głównie 
z umysłowego zaniedbania ludu, ponieważ przj rodzo 
nych praw narodowego języka ludności polskiéj nie 
szanowano. Bezprawie to wykonywano systematycznie, 
jakby umyślnie na wytępienie narodowości polskiéj. 
Od stu lat przeszło młodzież polska w szkołach nie 
kształci się należycie w języku ojczystym, w którym 
jedynie prawdziwa oświata jest możliwa; teraz nawet 
religji nie wolno wykładać w mowie rodzinnéj, w któ­
rej jedynie uczepia się oerca ; duchownym jest zabro­
niona nauka religji w szkole, kościół jest prześlado­
wany, i innych krzywd wielej musi znosić lud ubogi 
wystawiony na poniewierkę kulturników. W takióm 
położeniu lud ten oddaje się pijaństwu i innym nało- 
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gom, zaniedbuje się cieleśnie i umysłowo, a gdy przyj­
dzie nieurodzaj, upada w straszną nędzę. Tu więc prze- 
dewozystkiém także zaradzić trzeba. Nasz minister rol­
nictwa Lucius oświadczył, że rząd troszczyć się będzie 
o prowadzenie Polaków górnośląskich do wyższćj o- 
światy ; lecz nie przyrzekł, że stanie się to na podsta­
wie języka polskiego, a bez tego marne są usiłowania. 
— Ö wniosku rządowym były już rozprawy na sejmie 
w Berlinie, i jakież tam mowy powiedzieli Niemcy? 
Poseł Peper-Laske dowodził, że od 50 lat niemczyzna 
nie postępuje na Górnym Śląsku, a więc większćj o- 
światy tam oczekiwać nie można ; starsi mieszkańcy 
umieli jeszcze c: ytać i pisać po niemiecku, ale u młod­
szych rzadko się to zdarza. Poseł ten więc mniema, 
że niemczyzna a oświata to jedno; a mógłby także 
wysnuć ze swój mowy i to, że z przyczyny wj łącznie 
niemieckićj nauki następnie młodzież nijako czytać i 
pisać nie umie. Dr. Holtze z Katowic przeciwnie twier­
dził, że między Polakami górnośląskimi przybywa tych, 
co po polsku i niemiecku mówią, a są oni wierni kró­
lowi i ojczyźnie jak każdy inny; ale kraj jest przelu­
dniony, przypada 4000 mieszkańców na milę kwadra­
tową, a kiedy w innych krajach pruskich na tysiąc 
ludności rodzi się 40 dzieci, na Górny Śląsk wypada 
50 do 56 dzieci. Jedynie baron Hasne przemawiał, że 
język niemiecki dla Polaków Górnego Śląska jest wpraw­
dzie użytecznym, ale nie należy go tak gwałtownie 
zaprowadzać, a szczególnie religja nie powinna być w 
innym języku jak ojczystym wykładaną. Serdecznie o 
Górnym Śląsku mówili tylko Polacy z Poznańskiego, 
mianowicie" p. Chłapowski. — Sprawę Górnego Śląska 
poruczono komisji z 21 członków złożonćj, a znajdują 
się w nićj dwaj Polacy z Górnego Śląska, Zaruba 
właściciel z Raciborza i ks. Hermierz ze Strzelec, tu 
dzież p. Chłapowski. Zobaczymy, czy ci wymogą cos 
na korzyść naszego języka polskiego. —

Jura i Jánek.
Jura. Szkoda, żeśmy też nie powinszowali naszym 

panom radnym na nowy rok.
Jánek. Nie dostćłbys tam tryngicltu, bo wiedzą, 

że winszowanie tak jako. żebranie zakázané.
Jura. Ale powinszowalibyśmy im też dobrego kon­

ceptu, coby o nim nie było szeptu.
Jánek. Nie wiem na co, — oni dość mądrzy.
Jura. Ale poszepnę ci cosik : oni dali w darze 

dwie ulice miasta, polską i głęboką....
Jánek. Co? komu? nie mów takićj głupiój, bo 

ani jednego domu nie mogą darować.
Jura. Posłuchej jeno, oni ofiarowali te dwie ulice 

główne od rynku aż po zàmek naszój przyszłój cesa­
rzowej Stefanji, na wiano albo prezent ślubny, to jest....

Jánek. A cóż powiedzą właściciele domów w tych 
ulicach? to ci mogą swoje domy darować; idź mi, idź i 
me dej się wysmiáč.

Jura. Oni nie darują domów w tych ulicach, jeno 
nazwiska tych ulic; — obie ulice nie będą się nazy­
wały polską i głęboką, ale razem ulicą Stefanji, —- 
napiszą to pięknie i takie pismo poszła Najjaśniejszćj 
Cesarzewiczowćj jako podarunek ślubny, — bo też 
wszystkie miasta zrobią jakieś podarunki.

Jánek. A to koncept, darować a nic nie dać, albo 
dać, co nic nie kosztuje.

Jura. Já se też myślę, że to žáden dár; chociáž 
napiszą bai na rogach, że te ulice nazywają się ulicą 
Stefanji, to ludj nie przestanie ich nazywać Głęboką 

ulicą i Polska ulicą ; — też wyżnią bramę przezwali 
ulicą Prutkową, a wszyscy ją nazywają jednak po sta­
remu wyżnią bramą. Tak Najjaśniejszćj Pani zbywać 
nic uchodzi.

Jánek. Miasto mogłoby się zebrać przece na co 
inszego, — a gdybyśmy wszyscy choć po szóstce zło­
żyli, byłby piękny upominek. Jak Cieszyn Cieszynem 
nazywały się te ulice polską i głęboką, i lud nie przy­
wyknie na to przechrzczenie.

Jura. Mnie się zdá, że tu idzie tylko o to, aby 
zatrzeć tę nazwę: polska ulica; dlaczegóż nie prze­
chrzczą też niemieckićj ulicy ?

Jánek. Toby już jeden w tym sposobie żydem został.
Jura. To robi tylko ten furor teutoński...
Jánek. Dej pokój z furą tytońską, co za tytoń? 

gdyby to był choć duhan węgierski.
Jura. Nie rozumiesz ; szkoły zniemczyli, ani ma­

łym dzieciom nie dają po polsku się uczyć, nie cierpią 
też nazwy polskićj ulicy, chcą aby jak najmnićj pol­
szczyzny widziano.

Jánek. I w konskrypcyji też bezmała na to dali : 
Umgangsprache, to jest, aby język polski obejść czyli 
ominąć.

Jura. Dyć też ten wyraz wszystkim jest sękiem 
w głowie.

Jánek. Teżeś mi ty takiego sęka wsadził, że zaráz 
muszę iść do pana Burkota.

Jura. No bądź zdrów. A. T.

Przegląd polityczny.
Austrjft i Węgry. Agitacja centralistów między 

chłopami górnorakuskimi jeszcze nie ustała. W nowy 
rok przybyli do Wiednia dwaj deputaci w imieniu 
chłopów górnorakuskich, redaktor Kirchmajer i bur­
mistrz Hubmer z Linzu, żądając posłuchania u cesarza 
i u hr. Taaffego. Lecz byli tylko przez hr. Taaffego 
przyjęci. — Ï*.  Kirchmajer prosił o pozwolenie na 
wiec chłopski, oświadczając, że dla uniknięcia zaj­
ścia ogłoszono zawiadomienie o zamierzonćm nowćm 
zgromadzeniu. — Hr. Taafie oświadczył, iż zapo­
wiedziany na 27 grudnia wiec chłopski nie byłby 
miał praktycznych następstw, ponieważ co się da w 
sprawie podatku gruntowego osiągnąć, ociągniętćm bę­
dzie i bez wiecu. W obecném rozdrażnieniu łatwo 
mogłoby być, iż wygłoszonoby takie mowy, któreby 
przeszkadzały rządowi w jego chwilowych postanowie­
niach i utrudniłyby mu cośkolwiek zrobić. Życzenie 
zaś odbycia nowego zgromadzenia jest swieżćm, i na 
miestnik zapewne rzecz tę wszechstronnie i wyczerpu­
jąco zbada; po za plecami namiestnika jednak minister 
w państwie prawnćm nie może wydawać orzeczćń. — 
Co do zamierzonego wysłania deputacji włościan do 
Cesarza, zauważył hr. Taafie, że w każdym razie musi 
być wniesione podanie, lecz nie wie, czy Cesarz przyj- 
mie dcputację. Jeżeli się to jednak stanie, natenczas 
Cesarz przyjmie deputację chłopów, ale nie redaktora. 
Jeżeliby namiestnik pozwolił na zgromadzenie, a takowe 
odbyłoby się hałaśliwie, wtedy posłuchanie u Cesarza 
nie miałoby widoków. — W końcu oświadczył p. mi­
nister Taafie, że dla chłopów zrobi co tylko będzie 
mógł; ministerstwo skarbu już teraz zajmuje się tą 
sprawa. Wreszcie zakończył najlepszi mi życzeniami 
dla Górnych Rakus, ponownie kładąc nacisk na to, 
że im ludność będzie spokojniejszą, 'ćm więcćj osięgnie.

Z rozmowy tćj widać, że rząd zabronił tylko hecy, 
jaką centralise! wy prawić zamyślali. Hr. Taafie nad­
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mienił, iż rząd pozwoli na drugi wiec, jeżeli dyskusja 
będzie przyzwoitą i ogrnniczy się ściśle do kwestji po­
datku gruntowego. Korzystali też z tego owi dwaj 
deputaci, udali się zaraz do namiestnika, który dał im 
zezwolenie, oświadczając, że pierwszy wiec zakazał je 
dynie z obawy, iżby chłopów używano do politycznych 
manewrów. Zatćm nowy wiec ma się odbyć 10 bm. 
w Linzu. —

Bawił w tych dniach w Wiedniu także marszałek 
styryjski dr. Kaiserfeld, aby wyjaśnić hr. Taaffemu i 
dr. Dunajewskiemu stan gospodarczy Styrü, zanim 
przedłożenie o podatku gruntowym przyjdzie do rady 
państwa. Wydział krajowy styryjski wyraził przeko­
nanie, że posiadłość gruntowa podwyższenia podatku 
nie zniesie i tylko zwiększą się zaległości podatkowe.

Na posiedzeniu klubu czeskiego w Pradze, zdawał 
sprawę dr. 1'alacky z obrad „komisji centralnćj dla 
podatku gruntowego,“ którój jest członkiem. W wy­
wodzie swym krytykował on roszczenia i zarzuty ro­
bione tćj komisji ze strony centralistów. Wykazał też 
całkowita ich bezzasadność; a ponieważ centralise! głó­
wnie uderzają na Polaków, oświadczył, że Galicja nie­
mal tak została oszacowaną, jak było postanowiunćm 
jeszcze za ministerstwa Herbsta-Giskry. —

— W niedzielę w południe przyjmował NPan depu- 
tację rady miejskićj wiedeńskićj, która złożyć miała 
podziękowanie za ofiarowane przez NPańst wa i arcyks. 
Rudolfa 80,000 złr. dla ubogich miasta Wiednia. Bur­
mistrz p. Newald wyraził też w swojćj mowie wdzię­
czność mieszkańców, ich przywiązanie do dynastji i 
prosił o przyjęoie do wiadomości uchwały Rady miej­
skićj, mocą którćj 40,000 złr. przeznaczono na wyku- 
pno z banków zastawniczych odzieży zimowćj, bielizny 
i narzędzi rękodzielniczych itp., 40,000 złr. zas na za­
pomogi w większych kwotach. — Odpowiedź NPana 
brzmiała juk następuje : „Zadowolenie, jakie z powodu 
życzeń Rady miejskićj złożonych Mi z okoliczności za­
ręczyn Następcy tronu, Mego ukochanego' syne, obja­
wiłem w przypomnianych mi przez pana słowach, zwię­
kszyło się jeszcze od tego czasu, skoro spostrzegłem, 
w jak serdeczny i właściwy sposób zamyślają mie­
szkańcy Wiednia wziąć udział w uroczystościach za­
ślubin. Słusznie podnosisz Pan, że przez to danćm jest 
świadectwo jak scisłemi są związki łączące Mnie i 
Mój dom z ludnością stolicy. W uchwałach reprezen­
tacji gminnćj, widzę dążność do uczynienia zadość Mo­
jemu życzeniu, aby przy uroczystościach radosnych nie 
zapomniano o biednych. — Szczęśliwy, za łaską i po­
mocą Boża, widocznie postępujący rozwój powierzonego 
pieczy Waszej wielkiego ustroju gminnego każę wiele 
wymagać od jego reprezentacji; nicchajże ona każdćj 
chwili wzniesie się z patrjotyczną roztropnością do wy­
sokości swego zadania i zbiera obfite owoce ze swój 
działalności. Moja opiekuńcza troskbwość i niezmienna 
łaska cesarska pozostaje dla panów niezmienną.“ — Po 
słowach tych audjencja była skończoną; NPan nie roz­
mawiał ani z burmistrzem aui z członkami dcputacji.

Monarcha nie dotknął wcale zachowania się Rady 
miejskićj wiedeńskićj w pamiętnćj sprawie kontroli co 
do zakupna przedmiotów na urządzenie dworu Na­
stępcy tronu. W słowach jego pełnych powagi,j bez 
rekryminacyj, była jednak zawartą nauka, czćm jest 
korona i dwór wobec ludności stolicy. —

— Radca przy ck. austrjackiem poselstwie w Kon- 
. stantynopolu hr. Montgelas został nagle z swego urzędu 

odwołanym i zniewolonym do żądania dymisji, ponie­

17

waż się wyjawiło, iż zdradził tajemnicę ważnych de­
pesz dyplomatycznych, a nawet sprzedawał takowe de­
pesze angielskiemu rządowi i — Rotschildowi. —

Prusy i Niemce. W Berlinie i w całyi h Niem­
czech na porządku dziennym jest teraz niemal jedynie 
sprawa żydowska. —

Nowe zgromadzenie ludu przeciw żydom odbyło 
się w Berlinie w zeszły czwartek. Zabierał głos znowu 
dr. Henrici, jak na poprzednićm zebraniu. Tym razem 
zgromadzenie przeszło spokojnie, gdyż przeciwnicy nic 
wywołali opozycji, a policja licznie zebrana czuwała, 
aby nie było wybryków. —

W nocy noworocznćj zaszły w Berlinie także ró­
żne burdy; a piszą o tćm szczególnie żydowskie ga­
zety, że wyprawiano hałasy uliczne przeciw żydom, i 
w jednćj kawiarni wybito okna kamieniami. Policja 
jednak była naprzód ostrzeżoną przez żydów, że bę­
dzie wyprawa przeciw nim, rozesłała liczniejsze straże 
i przeszkodziła wybrykom. Wyprawa ta miała być u- 
rządzoną przez studentów. Żydzi jednak zamiast zaze 
gnać nieprzyjazny im ruch w Niemczech, sami rozją­
trzają go ciągłćm wyszydzaniem społeczeństwa chrze- 
ściańskiego. Wszakże w ich dziennikach pełno zawsze 
napaści na obrządki i zwyczaje chrześcianskie. —

Oto np. Berliner Börsen-Courier, organ żydowski, 
w jednym z przedświątecznych swych numerów tak 
pisze: „Wysoka izba poselska zajmowała się na je- 
dnćm z ostatnich posiedzeń projektem dotyczącym środ­
ków obronnych przeciw zarazie bydła. Jest wszelka 
nadzieja, że jedno posiedzenie Izby wystarczy do ode- 
gnania zarazy, aby kochane bydełko miało spokojue 
wakacje w czasie świąt Bożego narodzenia. Woły w 
polu b^ały tak wybitny udział przy narodzeniu Chry­
stusa, że powinny także mieć ud: iał w weselach świą­
tecznych. Niechajże tedy wszyscy, do jakiegokolwiek 
należą stronnictwa, niechaj pp. Stöcker, Windhorst i 
Ludwig oraz kochane bydełko mają jak najpomy­
ślniejsze święta “ — A więc chrzesciańskie społeczeń­
stwo porównane tu z bydłem. Taką mowę prowadzi 
zuchwale organ żydowski. Artykuł powyższy oburzył 
też do żywego wszystkie koła niemieckie. Nie dziwuj­
my się przeto wybuchom ludności berlińskiej. Dr. 
Rolkę zredagował wskutek tego publiczną odezwę do 
narodu niemieckiego, i rozesłał w tysiącach cerzempla- 
rzy po całych Niemczech, w którćj piętnuje postępo­
wanie żydów, i kończy słowy: „Jakiż Niemiec, jakiż 
chrześeianin może brać ludności berlińskićj za złe, że 
się obrusza na taki bezwstyd i bezczelność żydów.**  —

Rosja. D. 13. stycznia czyli według rosyjskiego 
kalendarza 1 stycznia, nastąpi w Rosji postanowione 
zniżenie cła od przywozu soli, a natomiast będzie pod­
wyższone cło od sprowadzanych towarów zagranicznych. 
W Brusach z tćj przyczyny wielkie jest zaniepokoje­
nie między przemysłowcami, którym ztąd grozi nowa 
klęska, — i żądali oni od ks. Bismarka środków re­
presyjnych. Ale Bismark już dawnićj odpowiedział, iż 
Niemce nie mogą wywierać żadnego wpływu na po­
stanowienia handlowe innych państw. —

— Warszawskie dzienniki bardzo znamienitą i 
pełną godności odprawę dały dziennikom rosyjskim, z 
powodu, że te ostatnie zaczepiły naród polsk za ob­
chodzenie 50 letnićj rocznicy powstania b itopadowego" 
Jednomyślnie podnoszą warszawskie dzienniki: że na­
ród, który myśl jasną potrafi rozprzestrzeniać w poezji, 
sztuce, naukach, żyje pomimo wszystkiego i żadne wo- 
łan:a dziennikarskie nie uśmicreą go. Przytaczają także: 
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jak Austrja nauczona emutnemi wypadkami zrozumiała 
nareszcie tę prawdę, że nie można ucywilizowanych 
ludów wynarodawiać, i przyznaje wreszcie swym naro­
dom przy należne, prawa; a w tegorocznéj podróży do 
Czech, Gabcji i Śląska cesarz austrjacki mógł się prze­
konać, że przyjęta przezeń polityka równouprawnienia 
ludów jego monarchji i wrócenia im praw narodowych, 
jest dobrą i politycznie rozumną. Dziennikom warszaw­
skim należy się tu wielkie uznanie, że w przykrych 
warunkach, w jakich się pod rządem rosyjskim znaj­
dują, odważyły się odezwać tak stanowczo i otwarcie.

— Układ Rosji z Chinami już jest zawarty, i ma 
być tylko jeszcze ratyfikowany. Rosja odstępuje Chi­
nom napowrót Kuldżę. —

Turcja. Pnrta rozesłała nowy okólnik do mocarstw, 
w którym odrzuca projekt rozjemczego sądu europej­
skiego między Turcją a Grecją. Przytćm czyni ona 
wszelkie przygotowania na przewidywaną wojnę. —

Grecja odpowiedziała na notę Turcji z 15 gru­
dnia, że przystąpi do nowych układów, ale żąda, aby 
Turcja uznala pierwéj postanowienia konferencji ber- 
lińskićj Potćm dopiero Grecja umawiać będzie z Tur­
cją wszelkie szczegóły co do części Epiru i Tesalji, 
które Grekom przyznano. Sejm grecki uchwalił po­
życzkę wojenną w kwocie 120 miïjonô v prawie jedno­
myślnie. Mało ztąd nadziei, żeby projekt rozjemczy 
mocarstw przyszi dł do skutku. —

Anglja. Powstanie Boerów w Transvaalu w po 
łudniowćj Afryce przeciw Anglikom rozszerza sie wciąż. 
Położenie Anglików w Afganistanie w Azji także jest 
kłopotliwe. Tymczasem lii zne dzienniki angielskie, mia­
nowicie tak zwanego stronnictwa manchesterskięgo o- 
świadczają się przeciw prowadzeniu wojny w tych kra­
jach, i z za >ady sprzeciwiają się wszelkim wojnom.

'■'ad nie ma także dostatecznego wojska. Największe 
kłopoty jednak ma Anglja z Irlandią. —

— Proces Parnella i jego towarzyszy rozpoczął 
się 28 grudnia przed sądem przysięgłych w Dublinie. 
Na 24 wezwanych przysięgłych stawiło się tylko 18, 
pomimo że na nieobecnych naznaczoną jest kara 500 
złr. Po długiej z tego powodu rozprawie, prokurator 
i obrońcy zezwolili, aby % obecnych 18tu wybrano 12tu 
przysięgłych. Potćm naczelny sędzia May usprawiedli­
wiał swoją dawniejszą mowę, w którćj objaśniał, dla­
czego odrzucił żądanie oskarżonych o odroczenie pro­
cesu aż do zakończenia sesji parlamentu. Wystąpienie 
to Maya uważają za niewłaściwe, tćm więcćj, że wy 
raził zdanie potępiające oskarżonych, co mu się nie 
przynależy. Gdy sąd się ukonstytuował, prokurator za­
czął czytanie aktu oskarżenia, który obwinia oskarżo­
nych „o spi iek,“ wyciągając go z ich postępowania i 
mów na zebraniach Ligi agraryjnći Dotąd samo czy 
tanie oskarżenia zabrało kilka dni; proces zatćm prze­
ciągnie się dość długo. — Rząd obawiając się zabu­
rzeń w Dublinie z powodu tego procesu, kazał po­
dwoić straże wojskowe. —

W dniu przed rozpoczęciem tego procesu, na zgro­
madzeniu Ligi miał 0’Connor mowę, w którćj wyka­
zywał potrzebę osobnego parlamentu i osobnego rządu 
dla Irlandji. — Rzą 1 otrzymał także zawiadomienie, iż 
feni»ci irlandscy postanowili wzniecić pożar naftą w do­
kach liwerpolskich. —

Rozmaitości.
— Ilr. Lwlwik Wodzicki. dotychczasowy marszałek gali­

cyjski, a obecnie gubernator Bónku krajów, otrzymał order korony 

żelaznćj. — Dnia 2 bm. odbyło się uroczyste pożegnanie jego z 
członkami Wydziału krajowego we Lwowie. Ilr. Wodzicki otrzy­
mał także pismo ministra spraw wewnętrznych, bardzo pochlebnie 
wyrażającego się o jego działalności. —

— Dr. Zyblikiewiez, prezydent miasta Krakowa, otrzymał 
od NPana komandorję orderu Franciszka Józefa. Obok innych za­
sług p. Zyblikiewicza, jest to dowodem także sordecznój pamięci 
NPana o Krakowie z dni podróży. —

— Znowu policja krakowska 29 zin. wstrzymała kilku wło­
ścian, którzy chcieli się udać do Ameryki. Sę oni z wsi Róży i Wie­
wiórki w parafji Zasow powiecie Pilznieńskim. Wybrali się w po­
dróż z nieodpowiedniemi funduszami, bo zuledwo przeszło 100 złr. 
mieli. Jeden z nich, Józef Kramai z już przez rok przebywał w Li- 
werpolu w Anglji, powrócił do kraju i namówił żonę z córkę i jakąś 
krewnq oraz dwóch innych włościan; a Adam Krochmal przysiężny 
w Róży oświadczył tym wychodźcom, że władze nic nie maję prze­
ciw ich zamiarowi, lubo proboszcz miejscowy starał się usilnie od­
wieść ich od wyjazdu z kraju. Przejechali się więc tylko do Kra­
kowa. Dokędże będzie trwał ten szał ludu galicyjskiego. —

— Zamierzono w Krakowie urządzić w wrześniu br. „ogólną 
wystawę krajowi) rolniczo-przemysłowi).“ Zuwiijzał się w tym celu 
komitet tymczasowy, do którego należę pp. Teodor Baranowski, 
Władysław Bruśnicki, Apolinary Welczowski, Antoni Sapulski, Win­
centy Kornecki. W ziedzielę zwołano ogólne, zgromadzenie prze­
mysłowców i rękodzielników, w celu wybrania stałego komitetu 
wystawy. —

— We Lwowie zbierze się 12. bm. t. z. ankieta zbożo­
wa, w którćj udział bioręcy maja radzić nad sposobami ułatwia­
jącemu a) założenie składów zbożowych we Lwowie, b) przyspo­
rzenie rolnictwu łaniego kredytu na melioracje, c) korzystne i re­
gularne zbywanie produktów rolnych] Galicji tak na targać1 au- 
strjackich jak i zagranicznych. —

— Upadla we Lwowie Fabryka rektyfikacji spirytusów p. 
Juliusza iHikolancha, który zaniechał wypłat Pasywa wynoszę prze­
szło 700.000 złr. a stan aktywów 300.000 złr. Powodem upadłości 
maję być nieszczęśliwe operacje giełdowe. Wieść o tćm spadła 
jak grom na bankierów miejscowych. Jeżeli jednak fabryka będzie 
prowedzona dalćj, straty mogę się zmnii jtzyć. —

— Deputacja miasteczka Żołyni w powiecie łańcuckim miała 
temi dniami posłuchanie u Cesarza, prosząc o pozwolenie na zbie­
ranie składek w celu dokończenia kościoła parafjaliiego, klórj już 
od lat 20 jest w budowie, a dla braku funduszów nie może być 
dokończonym. —

— Cesarzowa austrjacka miała pojechać do Irlandp, jak 
to niemal corocznie czyniła; lecz z powodu niepokojów w tym 
kraju zaniechała tćj podróży. Rada gminna w Kilkeny przeto po­
stanowiła upraszać cesarzową, aby wzięła jeszcze raz pod rozwagę 
postanowienia swoje. —

— Listonosz w Wiedniu Diltinger rzucił ię z oknu czwar­
tego piętra w gmachu głównym dyrekcji pocztowej na dziedziniec 
i zabił się. Zdybano go na przeniewierslwie, gdy ukrywał listy 
zwyczajnie frankowane, w których domyślał uę przesyłek pie­
niężnych. —

— Ret epty lekarskie. Krajowa rada zdrowia wystosowała 
do ministerstwa wniosek, aby powtórne użycie recept lekarskich 
bez upoważnienia lekarza zabronionćm zostało. —

— Kuglarz jakiś w Berlinie popisywał aię z. ni. przed 
gośćmi połykaniem szpady. Wraził przez gardziel aż do żołądka 
szpadę, lecz wlćm szpada mu pękła i została w gardzieli. Natych­
miast lekarze przecięli mu kanał pokarmowy i wydobyli szpadę, a 
chory już miał się dobrze, gdy nagle nastąpiło zapalenie płuc i 
kuglarz w kilka dni umarł. —

— Ogromny okręt, parowiec, buduje się obecnie w jednym 
z portów francuskich. Największy dotychczas statek tego rodzaju, 
angielski „Greal Enstern“ będzie miniaturę obok lego olbrzyma. Ma 
on mieć długości 1250 stóp, tj. o 5ĎB stóp więcćj,j niż Greal Ea- 
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steru. W tylnej części jego będzie wieża na 150 stóp wysoka, w 
którój pomieści się ciężar kilkudziesięciu tysięcy kilogramów, który 
będzie mógł według potrzeby podnosić się i spuszczać, u przez to 
okręt nie będzie podlegał przykremu kołysaniu. Siłę poruszającą 
tego statku stanowić będą dwie machiny o sile 100.000 koni. — 
W porcie Tulońskiin 28 z. ni. spalił się francuski okręt pancerny 
i utonął. —

— Ludwik August Blanqui, słynny jako pisarz francuski) 
a szczególnie też jako agitator polityczny i rewolucjonista, który 
brał udział w różnych tajnych stowarzyszeniach i spiskach, umarł 
w Paryżu w dzień nowego rokę, licząc 75 lat. Za swoje agitacje 
przesiedział w więzieniu około 30 lat W r. 1840 był nawet ska­
zany na śmierć, a w r. 1872 na wywiezienie do Kaledonji. —

— Pani Thiers, wdowa po sławnym prezydencie republiki 
fraucuskićj umarła w Paryżu. Majątek po niej pozostały oceniają 
na 20 iniljonów franków. —

— Ogromne bankructwa firm prowad ących handel zbo­
żem nastąpiły w Nowym Yorku i Chicago w Ameryce i daleko do­
nioślejsze mają znaczenie, aniżeli to na razie się. zdaje. Ameryka 
liczyła za wiele na nieurodzaj w Europie, a głównie na lichy sprzęt 
w Rosji i postanowiła bądź to wygłodzić Europę, bądź leż ją zmu­
sić do przepłacenia zboża. Posunięto się do tego, iż dowóz zboża 
zupełnie wstrzymano, a nawet zatopiono w morzu okręty płynące 
ze zbożem. Spekulacje takie podkopały jednak i zrujnowały kilka 
amerykańskich firm handlowych. Dowóz, szczególnie pszenicy z A- 
■neryki, będzie wskutek tego większy teraz i spowodować może 
obniżkę w renach naszego zboża. —

— Minerwa Pidjasza. Lord major londyński otrzymał od 
burmistrza Aten następujący telegram: „W chwili, kiedy cała Gre­
cja stoi pod bronią, przynosimy światu radosną nowinę: mistrzów 
skie dzieło Pidjasza, zwycięzka Minerwa, została odnalezioną w 
bardzo dobrym stanie, wcale nieuszkodzona. Uwiadamiamy o tćm 
archeologów.“ Bliższych wiadomości o tćm szczęśliwćm odkryciu, 
wyczekiwać należy. —

— Sześciu mistrzów. Dziwnym zbiegiem sześciu największych 
mistrzów malarstwa, żyjących obecnie, zaczynają się od M., 1 tak 
Meissonier w Paryżu, Meutrelle w Brukselli, Machart w Wiedniu, 
Matejko w Krakowie, Malais w Londynie, Mnnkacsy w Peszcie. —

— Pożarty przez szczurów w szpitalu Do jednego z Ode- 
skich szpilalów, - mianowicie głównego, przyniesiono młodego 
człowieka, który wkrótce zmarł, Przybyli jego krewni, dla oglą­
dnięcia po raz ostatni rysów zmarłego i prosili, by ich wpuszczono 
do trupiarni. Pod najrozinailszemi pozorami starano ię ze służby
1 zarządu szpitala przeszkodzić temu, i dopiero, gdy krewni przy­
zwali policję, wprowadzono ich do trupiarni i wskazano owiniętego 
w płótno trupa. Gdy płótno odsłonięto, okazało się, że twarz zmar­
łego całkiem przez szczurów pogryzioną była. —

— Zima tegoroczna jesl prawdziwie nadzwyczajna. Kiedy u 
nas jest łagodną, to w krajach południowych jest bardzo ostrą w 
tym roku. Mianowicie w Egipcie niesłychane w tym kraju panuje 
zimno, i z Kaira donoszą, że tam z togo powodu nawet ruch na 
kolei odbywa się nieregularnie. —

Nowości piśmiennicze.
— W teatrze krakowskim odgrywany teraz bywa dramat „Ko­

ściuszko pod Racławicami.“ który robi ogromne wrażenie. Sztuka 
tu codziennie przedstawiana, ściąga zawsze tyle publiczności, iż 
teatr codzień jest jakby W oblężeniu; kasa bywa Zamknięta, bo 
wszystkie bilety naprzód zostają wykupione. Mnóstwo rodzin z pro­
wincji przybywa umyślnie na te przedstawienia. —

— Nowe czasopisma. W Krakowie zaczęła wychodzić 
Gwiazdka krakowska, dwa razy na m.esiąc, a kosztuje rocznie
2 złr. 40 cl., z przesyłką 3 złr. 20 cl. Hedaklorem jest Jan Ga- 
dowski. — W Krakowie także wychodzić będzie drugie pismo dwu­
tygodniowe pn. Muzeum w zeszytach 4—5 arkuszowych, i zawie­
rać ma przegląd wszystkich objawów życia umysłowego, społe­

cznego i ekonomicznego w kraju i za granicą. — W Poznaniu p. 
Józef Chociszewski ogłusza także dwutygodnik pn. Pizegląd sio- 
wiuński, który ma być dalszym ciągiem dawnićj wydawanego „Le­
cha,“ i ina za cel obznajainianie ze słowiańskieini sprawami w o- 
gólności. Cena roczna w Austrji 4 złr. — W Chociszewicach w Po 
znańskióin wychodzić będzie Pszczelarz z ilustracjami. —

Z Cieszyna.
— Teatr polski w Cieszynie pod dyrekcją p. Edwarda We- 

bcrsrelda, dał w czwartek, 6 stycznia w sali Czytelni Ludowćj 
pierwsze przedstawienie według zapowiedzenia. Odegrane były 
sztuki : Pan Benet, koniedja w 1 akcie z dzieł pośmiertnych hr. 
A. Fredry, i Mąż od biedy, koinedja w 1 akcie J. Dlizińskiego. 
Gru członków Towarzystwa p. Webersfelda zasługuje na uznanie 
i znalazła takowe w oklaskach odebranych. Spodziewamy się też, 
że publiczność udowodni takowe licznćm odwiedzaniem. Następne 
przedstawienie będzie w sobotę, a oczekujemy takowego także w 
niedzielę. Zadowolenie możemy wyrazić z tego, iż odwiedziny To­
warzystwa p. Webersfelda sprawią nam przyjemne wieczory. —

— Dla Towarzystwa naukowéj pomocy księstwa cieszyń­
skiego nadesłali znaczniejsze wkładki: Wy. Aleksander Langie 
w i c z z W itkowa w Poznańskióm 8 marek czyli 4 złr. 60 cl. ; 
Wa. Marja W i Ik o s z e wsJca w Krakowie 5 złr. 40 ct. Dyrekcja 
uprasza Członków Towarzystwa o przyspieszenie wkładek nn rok 
bieżący. —

— Posiedzenie Wydziału „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra“ 
odbędzie się 19. stycznia o godzinie 2. po południu. —

— Klub technik >w w Cieszynie zajął się bardzo ważną dhi 
miasta sprawą, założeniem łaźni pnrowćj. Jest to bardzo smutnym 
objawem, który moglibyśmy także przypisać zacietrzewieniu ger- 
manizacyjneinu u nas, nie myślącemu o niczćin innćni, jak tylko o 
zniemczeniu miasta — że przy wzrastającój ciągle liczbie ludności, 
mianowicie żydowskićj, niemu ani łaźni odpowiednićj do nkąpania 
się. Skromną łaźnię parową, która pierwój istniała, jakby umyślnie 
zgubiono. Niema ani w lecie w rzece Olzie stosownego miejsca 
do kąpania się, a przynnjinnićj tego dawnićj nie brakowało. Gmina 
nie troszczy się o to, a przecież czystość jest pierwszym warun­
kiem zdrowiu, a głównym warunkiem także uniknięciu epideinij. 
I tu gmina miałaby klubowi techników nastręczyć nnjochotuicj 
szą pomoc. Należałoby także i do lekarzy miejscowych wystosować 
interpelację. —

— Targu zeszłćj soboty znowu nie było z powodu świętn 
nowego roku. —

Kursa w Wiedniu 5 stycznia: Renta papiei. 72.90 -73.— ; renta 
srebr. 73.90—73.95; renta złota 87.90—88.—.— Srebro 100—100. 
Dukat 5.56—5.58. Marka pruska 58.10—58.15; Rubel papierowy 
1.22—1.22*/,.  _________

Korespondencja redakcji Z poczty Wadowice otrzymaliśmy 
31 grudnia 1 złr. 15 ct. na prenumeratę, bez wyrażeniu od kogo? 
prosimy o spieszne doniesienie nazwiska. —

Dwudzieste czwarte ciągnienie losów pozyczlci miasta Kra 
kowa odbyło się 3 stycznia. Rezultat ciągnienia iest następujący 
Nr. 45,271 wygrał 30,000 złr.; Nr. 11,032 wygrał 3000 złr.; Nr 
27,721 i 31,965 wygrały po 500 złr. Następujące 121 losów wy­
grały po 80 złr. 1171, 3051, 3207, 3834, 4037, 4395, 4504, 5092 
6041, 6046, 6137, 6195, 6274, 64615, 7227, 9281, 9592, 10,065 
10,928, 12,170, 12,383, 12,577, 
16,910, 17,687, 19,647, 19,902 
23,739, 23,887, 24,101, 24,908, 
28,285, 28,958, 30,053, 30,755, 
31,947 . 33,416, 33,973, 34,536, 
37,803, 38,147, 39,649, 39,862, 
42,671, 44,459, 44,800. 44,913, 
47.057. 48.328. 48,500, 49,179, 
50,359, 52,219, 52,796, 52,832, 
57,857, 58.910. 59.606, 61,477, 
63,469, 63,829, 64,111, 64,446, 
68,821, 68.641, 69,559, 70,549, 
72,520, 72,862, 73,016, 73,604,

13,727, 13,741, 15,177, 16.606, 
20,219, 21 414, 22,526, 22,961, 
25 509, 27,037 27,643, 27,8-2, 
31,250, 31,323, 31,370, 31,142, 
35,173, 35,641. 36,998. 37,232, 
40.099, 40,626, 40,651, 41,432, 
45,884, 45,922, 46,169, 46,558, 
19,494, 49,996, 50,191, 50,602, 
53J18, 55,837, 56,541, 57,029, 
61,636, 62 ,<812, 63,243, 63,351, 
64,574, 64.95 7, 65,723, 68,286, 
70,989, 71,234,. 71,776, 72,337, 
74084, 74.473, 74,914.
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zar^jestr. » nieoyraniezoną porębą 
(w domu „pod złotym wołem“ na 1. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

10
rocznie, htząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
duje Towarzystwo o 1% tanléj, niż w roku 1881.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału lak, 
że w następnćm półroczu już od cułćj w ten sposób otrzymanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 

Ityrckcja.

z wolnćj ręki do sprzedania, 
składająca się z 34 morgów ornój ziemi, 2 morgów łąk i 5 mor­
gów losu, z budynkami gospodarskiemi, wygodnym domem mie­
szkalnym i inwentarzem, o % mili od miasta i stacji kolei żelaznój 

Tarnowsko-Leluchowskiój — „Bogoniowice-Ciężkowice.“ 
Bliższa wiadomość u właściciela J. Iwanowskiego w Kip- 

sznéj ost. p. Ciężkowice.

f'lIVlVT jest z wolnćj ręki do sprzedania w Itzicćinoro- 
tllll 1» 1 wicach pod N. 92 (poczta: Niemiecka Lutynia, 
Deutsch-Leuten) — ornego pola i łąk 20 jochów, lasu 8 jochy, 
dom mieszkalny ze stajniami murowany, stodoła nowa drewniana, 
— na gruncie znajduje się biała glina do cegły prasowanej. Bliż­
sza wiadomość u podpisanego właściciela tamże w miejscu.

Józef Wicherek.

Zaproszenie do przedpłaty na
MK W 3E M ■ _/W. TÜT !■ IW

ZIEMIANIN, Rok XXXI, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ 
Centralnego Tow. Gospod. w W. Ks. Poznańskićm, wychodząc co 
sobotę w Poznaniu w formie wielkiego arkusza in 4to , zamieszcza 
artykuły oryginalne, korespondencje rolnicze i najnowsze rzeczy z 
rolnictwa i przemysłu, często z rycinami.

ZIEMIANINA zapisywać można we wszystkich urzędach po­
cztowych albo też przesyłając prenumeratę wprost do redakcji w 
Poznaniu, Mała Rycerska ulica Nr. 2. — Cena kwartalna w 
Prusach 3 marki, w Auslrji 1 złr. 75 cl., — roczna 7 złr. Dla rze­
czywistych członków Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gosp. 
W. Ks. Poznańskiego, dla pp. gorzelników, członków Wydziału le- 
chniczno-tabrycznego, oraz dla Kółek roln. włościańskich cena 
zniżona wynosi 1, 90 marki czyli 19 sbr. kwartalnie, którą 
wprost do redakcji przesłać należy.

Zabawki samog rające
od 4—200 kawałków, z ekspresją, mandoliną, bębnem, dzwon­
kami, kastanielami, niebieskiemi głosy, harfami, lub bez 
tychże ild.

Tabakierki grające
od dwóch do 16 kawałków; także szwalnio, podstawki do 
cygar, domki szwajcarskie, albumy, doniczki do kwiatów, 
cygarniczki, tabakierki, stoliki, butelki, szklanki do piwa, 
portmonetki, krzesła ilp. wszystko z sainogrającą muzyką. 
Zawsze najnowsze poleca

J. H. Heller, Bem (w Szwajcarji.) 
Tylko na bezpośrednie zgłoszenia się do mnie, gwa­

rantuję za prawdziwy fabrykat własny; wszystkie dziełka 
bez mojego imienia są obce. Fabryka we własnym domu.
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Towarzystwo zaliczkowe w Białej,
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą

liczące 454 członków,
udziela pożyczki od 5—500 złr. na skryptu nolarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8°/0 i 10% rocznie ; — dalćj przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia. 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże aześć procent, a przy dłuzszćm 
wypowiedzeniu- aiedm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
znajduje się przy ulicy głównej Nr. 93 na 1. piętrze w domu kupca 
p. K. Schmidta naprzeciw złotnika p. Fongratza i otwartą jèsl.co­
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 przedp. i od

3 — 5 po południu. Myrekcja.
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Dzierżawa dóbr Żubrze, Sichów i Pasieki.
Celem wydzierżawienia dóbr miejskich : Żubrzy, Sicho- 

wa i Pasiek o jedną milę od miasta Lwowa położonych, 
obejmujących:

pól ornych około ... 677 morgów,
łąk i sianożęć około . . 141 „
pastwisk około ..... 20 „

niemnićj w zupełnie dobrym stanie dom mieszkalny, tu­
dzież zabudowania gospodarskie i mieszkania dla czeladzi 
w dostalecznćj ilości w stanie używalnym, jednak z wy­
łączeniem prawa propinacji, odbędzie się licytacja ofer­
towa dnia 3 lutego 1881 o godzinie 11 przed połn- 
dniein w biurze Dep. 1 na podstawie następujących głó­
wnych warunków :

1. Dzierżawa trwać będzie lat 12 a poczyna się z dniem 
zawartego kontraktu, kończy się zaś dnia 24 czerwca w 
ostatnim roku dzierżawy.

2. Cena wywołania czynszu rocznego ustanawia się:
pierwsze trzy lata w snmie . 
drugie trzechlecic „ „
trzecie „ „ „
czwarte „ „ „
3. Czynsz dzierżawny płacić się ma w półrocznych ra­

tach z góry, a tytułem kaucji dzierżawnćj złoży dzier­
żawca sumę 4800 złr. ;

4. Oferty będą opieczętowane, w wadja kwotę 624 złr. 
wynoszące zaopatrzone ; zawierać dokładne oznaczenie 
przedmiotu licytacji i podanie czynszu dzierżawnego ro­
cznego stosownie do punktu 2go niniejszego ogłoszenia i 
złożone do rąk szefa Départ. I. nnjdalój dnia 1. lutego do 
godziny 3 z południa.

Oferty czynszu dzierżawnego cyfrowo ni ©oznaczające 
lub ewentualne są nieważne, i nie będą uwzględnione.

Warunki szczegółowe przejrzeć można w biurze I. Ma­
gistratu W godzinach rannych urzędowych.

Magistrat król. stoi, miasta
we Lwowie dnia 14 grudnia 1880.

IOOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOOOCOO
L. 38.731. O

Ożenienie!
Pewien pan 86 lal mający, kawaler, wyznania katolickiego, 

Polak, właściciel bardzo piçknéj realności, 6000 złr. wartości — 
życzy sobie wstąpić w stan małżeński albo z poczciwą panną, lub 
bezdzietną wdową młodą, równie tegoż wyznania, posiadającą po­
dobny kapitał pieniężnj lub w gospodarstwie.

łaskawe oferty uprasza się z załączeniem folografji do 26go 
stycznia; adres: udzieli Administracja Gwiazdki.

Drukiem Karola Proeiiaskft. Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach



Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 3.
Cena 

z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „15, 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

■u cusmsfci
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
15 stycznia

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci aię po 10 cnto od 

wiersE*  drobnego, 
E» katdorwowe umie- 

■icienle.

Zapraszamy do przedpłaty
na „Gwiazdkę Cieszyńską“ w nowym roku, i prosimy 
o spieszne nadesłanie prenumeraty pod adresem: 
„do redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej w Cieszynie na 
Nzląskn anstrjaekim.**  l’renniueracyjne pieniądze 
najdogodniej i najtaniej przesyłań moina „przeka­
zem pocztowym.“

kwcstja chłopska.
Sprawa włościańska, chłopska, jest bardzo ważna, 

i podnosimy ja każdego czasu, bo też przedewszyst- 
kióm lud rolniczy wiejski mamy na oku, — ale potę­
piamy dzisiejszy ruch między niemieckimi chłopa­
mi rakuskimi sztucznie wywoływany przez centralistów. 
Centralistom nie chodzi o ulgę jaką dla stanu włościań­
skiego, jak to sami wyznają; oni buntują chłopów nie­
mieckich, aby ich sobie obłudnie zjednać i użyć do 
zwalczenia i uciśnięcia innych narodowości, o czóm się 
chłopu niemieckiemu nie śni a co jest głównóm da 
leniem naszych liberałów i centralistów. Centraliści nie 
mogą ani myśleć o ulżeniu chłopstwu, bo musieliby 
większe ciężary zwalić na mieszczan, na przemysłow­
ców, kupców, bankierów, giełdzistów, przez których 
są wybrani do rady państwa, a wtedy utraciliby zau­
fanie tychże. Hałas ich w interesie chłopów niemie­
ckich tylko, a nie na korzyść wszystkich włościan au- 
Btrjackich jakiójbądź narodowości, jest stronniczy, fał­
szywy i ohydny. — My przemawiamy dziś raczéj za 
stanem włościańskim w ogóle, więc także i za naszym 
włościaninem polskim. Nie będziemy się jednak długo 
rozwodzić, przytoczymy na dziś tylko smutne statysty­
czne wyniki.

Według wykazów centralnój komisji statysty cznój, 
w ostatnióm dziesięcioleciu wniesiono w krajach Przed- 
htawskich do ksiąg gruntowych długów nowych 
2.978 miljonów złr. (2'978,000.000). Wymazano zaś 
starych długów 2.040 miljonów i 50 tysięcy złr. 
(2.040,050.000 złr.) W ogóle więc przybyło w ostatnim 
dziesiątku lat długów intabulowanych przeszło 937 mi­
ljonów (937,950.000) złr.; a z tój sumy największa 
część przypada na lata po pamiętnym krachu tj. 1873 do 
1876. Zaiste, 937 miljonów przyrobionego długu w 10 
latach, to przerażająca cyfra, i dopokądże tak będzie 
Można postępować? A z tój cyfry największa, prawie 
lwia część przypada na mniejszych posiadaczy czyli 
włościan, co jest dowodem, iż stan ten najwięcój upada. 
Albowiem z owego przyrostku długów przypada na 
posiadłości miejskie, przeważnie domy 192,450 000 złr.

(tj. 29V, %); na przedsiębiorstwa górnicze 46,560.000 
złr. (tj. 4’/s %)? na wielkie posiadłości 163,400.000 
złr. (tj. 17 V, %); na grunta zaś mniejszych właści­
cieli i przemysłowców 457,080.000 złr. (blisko 49 %■) 
Więc niemal połowa nowych długów ciąży na stanie 
rolniczym wraz z przemysłowym.

Stan rolniczy mało dotąd znajduje opieki; kto je­
dnak chce mieć zabezpieczone swe mienie, ucieka z 
nióm na grunta rolnicze, i na nich zapisuje swoje bądź 
sprawiedliwie nabyte bądź też wyszwindlowane kapi­
tały. Jeżeli tak dalój pójdzie, jeżeli długi na gruntach 
wzrastać nie przestaną, może nadejść czas, iż Kapitał 
opanuje ziemię, wyzuje włościan z posiadania, zamieni 
ich w swoich dzierżawców, i doczekamy się smutnego 
stosunku, jaki widzimy w Irlandji. — Co najsmutniej- 
szóm jest w owym przyroście długów, to zapewne ta 
okoliczność, iż długi te nie zostały uczynione dla ule­
pszenia gospodarstw, z którego z czasem można ocze­
kiwać zysku i zwrotu, albo dla zaprowadzenia doskonal­
szych narzędzi lub na zakupienie innych gruntów; ale 
po większój części zaciągano pożyczki z biedy dla po­
krycia bieżących potrzeb. Częściowo przyczyniła się 
do tego także zgubna lichwa. — Pomyślniejszy jest 
stosunek imędzy przemysłowcami, gdzie dług większą 
częścią używany bywa na udoskonalenie przedsię 
biorstw ; lubo tu najwięcój bywa długów wekslowych, 
o krótszych terminach, więc do ksiąg gruntowych zwy­
kle niewciąganych i dlatego niewiadomych. Lecz i rol­
nik zakosztował nieszczęsnego owocu weksli, a gdyby 
te obliczono, ciężar długów stanu włościańskiego może 
okazałby się o połowę większy, gdyż wierzyciel li­
chwiarz dopiero wtedy udajc się z wekslem do księgi 
gruntowój, kiedy osoba dłużnika nie daje mu już 
gwarancji.

Przy regulacji podatku gruntowego koniecznóm 
jest, aby to położenie rolnictwa uwzględniono. Pomyśl­
ności państwa podstawą jest dobrobyt ludu, zwłaszcza 
stanu rolniczego i rękodzielniczego. Niechaj jednak i 
centraliści opiekują się ludem całój Austrji, a nie tylko 
niemieckim. Jeżeli chłop niemiecki w Rakusach obcią­
żony jest długami ; obciążony jest niemi również chłop 
polski w Galicji i na Śląsku, lub czeski w Czechach 
i na Morawie. Wiadomą jest od dawna rzeczą, że chłop 
niemiecki stosunkowo mniój płacił podatku gruntowego, 
aniżeli słowiański w czeskich krajach. Jakiż to libera­
lizm, gdy centraliści agitują pozornie na korzyść Ta­
kuśkiego, niemieckiego chłopa, a większe ciężary usj;ł 
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łują zwalić na włościan polskich lub czeskich. Nam 
zależy na równym dla wszystkich i sprawiedliwym wy­
miarze podatku, gdyż państwo bez takowego obejść 
się nie może; a pragniemy tylko, aby upadający pod 
ciężarami stan rolniczy w ogóle został odpowiednio 
uwzględnio nym. —

PIERWSZE SPOTKANIE.
Po-wieńó przez autora „'N iezapominąjelc. •

1. Hal. (C. d )
„Służę panom,“ odrzekła zakłopotana Ziębicka i 

puka do drugiego pokoiku: „Lolciu! wujcio przyje­
chał.“ — Córka znając dobroć i przywiązanie wuja 
wyskoczyła z krzykiem radosnym: „ach wujciu!“ — 
Pan Szymon bez przygotowania na czaty, jak niegdyś 
Mickiewicz zobaczył drugą Urszulkę, która pierwszy 
raz zakryła twarz rękami zawstydzając się do pąsu, 
odskoczywszy z krzykiem: „Ach co mama zrobiła!“ i 
uciekła do swego pokoiku. Wujcio zaczął się śmiać 
pozierając na Szymona ; ten stał jak posąg delfick^ 
otworzywszy usta, a w słup stanęły mu oczy zamagne- 
tyzowane urokiem ładnój Loli, bo w tćj pozycji nie 
widział nigdy w życiu kobiety. — „Cóż?“ ośmiał się 
wujcio, „pan dostałeś uroków lub palpitacji? Mówiłem 
przecie, że mu pokażę coś,“ i pocałował sobie końce 
palców na skomę kawalerowi.

Ziębicka dorozumiała się, w jakim celu przywiózł 
brat gościa, zostawiła obu w pokoju, wyskoczyła rze- 
kąc: „Tylko momencik darują panowie!“ Poszła z na­
kazem, by się Lola ubrała w te same balowe suknie 
i trzewiczki, które służyły jéj jako królowéj, zadyspo­
nowała zaraz przekąskę, przybiegła nazad śmiejącą u- 
dając minkę: „Co sobie panowie pomyślą o moich 
wykrzyknikach, żem się nieprzyzwoicie wyraziła? 
Ale“, odniosła się do Szymona: „pan zapewneby nie 
inaczój charakteryzował ludzi korzystających z dobro- 
duszności syna; wyrwał się jak Filip z konopi, zaczął 
szafować szampanami, iluminowane czupryny nosiły 
chłopca na rękach, on też myślał, że to oznaka naj- 
większój szczerości, a niepoznał się na farbowanych 
lisach.“ Znowu się odniosła do brata : „Uważ mój Sta­
siu, słyszałam mówiących, pan Wacław Kempa dał 
5U butelek szampana, dla wszystkich zaś dam deser i 
lody ; samam smacznie zajadała na otrzeźwienie te spe­
cjały, niewiedząc, że jem za mój grusz krwawo zapra­
cowany, to marnotrawstwo! Jakże mnie nie ma serce 
boleć na takiego syna?“

„Aleś się bawiła za to dobrze.“ — „Córka prawda 
ogłoszoną królową balu.“ — „No myślisz, żeby nieje­
dna ofiarowała tysiące na takie wyszczególnienie, a tu 
nie idzie ; miéj sobie za szczęście, że się tak udało ! 
W całój trąbić będą okolicy o Loli, a myślisz siostro, 
że nie obudzi się skórna poznania takiej panny? Do­
brze! wybornie! za szczęście sobie poczytaj.“ — „Ba, 
mój kochany! a jak też zdemaskują syna, że on oszu­
kał tak matkę.“ — „Siostro!“ rzekł z podziwioniem 

brat, „chyba nie pojmujesz, co jest dowcip; właśnie 
pokochają chłopaka, zuch! romantyczny! i niejedna 
mu ofiaruje swoje uwielbienie. Nieprawda panie Wy- 
grzywalski?“ — Szymon poruszył się na krześle i od­
powiedział drżącemi usty leniwo : „Pra-prawda,“ jakby 
stękał z przelęknienia.

Ziębicka zrozumiała to jąkanie się, podejrzywała 
kawalera, jakoby i on był spijał za darmo te szam­
pany, ale nie najechała gościa wprost swoją złośliwo­
ścią, bojąc się brata, tylko przypatrzyła się w oczy 
Szymonowi i zapytała: „dawałby też pan za darmo 
tyle pijatyki co mój syn?“ — „Pa... pani a... ani kie 
liszka!“ — „No widzi pan, nie byłabym od tego, aby 
wypił z przyjaciółmi butelek parę ; lecz szafować bez 
miary, nazywam marnotrawstwem.“ — „Daj no spokój 
siostro, sława Maksia nie zaginie, zobaczysz; sprzedasz 
znowu chojaków w lesie, będą pieniądze, na to nie 
pracujesz nic zgoła. Bóg sam daje tę mannę, hahu ! 
Na stroje balowe wydałaś zapewne sporo, a nie żału­
jesz.“ — Kobieta się roześmiała : „Prawda, co mnie 
kosztowało, to mnie kosztowało, ale Lola wyglądała 
jak królowa, niech panowie pozwolą, wnet ją zapre­
zentuję w tym samym kostjumie co na balu była, a 
potwierdzicie to samo,“ i pobiegła do Loli.

Goście zaczęli się śmiać, stary szepnął. „Nie przy­
znaj się pan, że byłeś na balu; siostra widać ma ku­
rzą ślepotę, kiedy nas nie poznała,“ i chodzili obaj po 
pokoju. Tymczasem szafarka przyniosła na tacy śnia- 
dańko, nakryła, położyła. — „Jaka mądra,“ szepta 
Szymon, „na przepitek są śledziki; ej panie ja ją po 
dejrzywam.“ — „Zobaczymy, może się uda.“

Na te słowa weszła naprzód Lola, ubrana po ba­
lowemu. Stary wuj żartowniś uklęknął na jedno ko­
lano, wniósł ręce: „Co ja widzę, co ja wid.ę, L-lusiul“ 
_  „Wujcio sobie ze mnie żartuje,“ wycedziła Lola. 
„Dalipan królowo!" wstał i pocałował panienkę w 
czoło : „jeżeliś na balu tak jaśniała, niedziwota, iż mu- 
siałaś zostać królową.“ - „Wszystko zawdzięczam Ma- 
ksiowi.“ — Wuj spojrzał się na siostrzcmczkę ostro, 
strząsnął głową, panna się coś dorozumiewała, obróciła 
tedy mowę na inszy przedmiot pytając: „Czemu wuj­
cio nie był z wujancią i Wandzia.“ — „Dzieciusio, 
kieszeń pusta, u mnie niema krzaków rosnących dar­
mo, za jałowiec nie dadzą oic kwiczoły, za darmo się 
bestyjki pasą, nie dają dziesięciny ani z pierza ani 
z mięsa.“ — Objął w poły dziewuszkę, pokazuje Szy­
monowi : „Widzi pan, mam laleczkę, prawda co ładna 
to ładna.“ — Szymon ukłonił się bardzo nisko: „po- 
podzie-lam.“ — „Niema co dzielić Mospanku,“ ośmiał 
się wujcio, „całe brać i basta.“

Lola się wywinęła z rąk wuja, wskazała na stół : 
„Niech panowie dozwolą, jest wódeczka starka, sma­
czny sér, kiełbasa wędzonka, konfiturki, chlcbuś sa­
mam inięszała.“ — „Dajże mi pocałować twe paluszki, 
siostrzeniczko kochana ! mówię, żem niegłodny, ale 
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skoroś sama chleb upiekła, bodę jadł, oj będę, kró­
lewskiego chleba rzadko.“ — „Niech no brat nieżar- 
tuje a skosztuje, potwierdzam, nio mięszałam się zu­
pełnie do kuchni, będąc sprawunkami zatrudniona, 
Lola tymczasem upiekła chleb, udał się jćj, widzicie 
panowie !“ — „Jedzmy panie Szymonie,“ rzekł żarto- 
wnie wuj, „to za darmo, a my należymy do darmoja- 
dów.“ — „Przepraszam wujcia, ten epitet mu się nie 
należy, a mama użyła go niepotrzebnie, za co pewnie 
żałuje. Maksio nie mógł sobie postąpić inaczéj.“ — 
„Pst, mój gołąbeczku, on nieborak, do naszego grona 
nie należy, a przydałby się na złagodzenie humoru 
mamy.“ — „Popamięta on innie,“ grozi Ziębicka. — 
„Siostro ! nie mów ostro,“ ośmiał się brat, „daruj mło­
dości i płochośoi, pamiętasz, jakeśmy to sekretnie przy­
strajali się na pierwszy bal, na którym tyłeś sukcesu 
zrobiła, niechże i on zrobi za tych czerwieńców parę, 
co ci dali za las żydzi.“

„Wujcio jeno dysputuje, a nie śniada,“ przerwała 
Lola, „panowie niech zapija wódeczką tę sprawę.“ — 
„Otóż Lolus to racja, masz słuszność, nalej tylko do 
kielicha, a poszukaj bernardyńskiego, bo z twego na­
parstka nie piję.“ — Goście się uraczyli prowadząc 
dyrputę o gospodarstwie. Ziębicka nie spuszczała ze 
Szymona oka, czytała w tćj fizjonomji, odgadując u- 
sposobienie wewnętrzne powoli : że w pięknćm cićle 
piękna dusza. Spostrzegł to brat, odniósł się do nićj : 
„Wie siostra co znaczą te słowa : facies est testis, qua- 
les intus estis.“ — „Brat powtarza jakieś zaklęcia, któ­
rych się nie lękam.“ — „llaha! sprzedalibyśmy sio­
strę a nie wiedziałaby o tém.“ — „Co tam, o mnie 
mniejsza, gorzćj o moją Lolę.“ — „A tak, co się jćj 
tyczy, ona wcale tym wyrazom odpowiada, w pięknćm 
ciele piękna dusza, czym zgadł ?“ — „Przyzna mi brat, 
że nie zachodzi pomyłka ; dobre dziecko ani słowa. 
Maksio brzydki, to też i czyny, bo mnie nie słucha.“ 
— »O dajno siostra spokój z tym balem. Właśnie bal 
dlań renomą, a dla ciebie jeszcze więcćj. Przyznam 
się, że bal przyprowadza tutaj tego kawalera.“

Ziębicka się uśmiechnęła: „Pan był na balu?“ — 
„Tylko chwilkę, a ta mi niewygaśnie w pamięci; przy­
jechałem prawie, kiedy z trzewiczka pito na czeżć kró- 
lowćj balu ; wszedłszy na salę, dostał mi się toast o- 
statni.“ — „A więc pan przyzna, żeśmy się wyśmie­
nicie bawili.“ — „Dawno nie było takićj zabawy,“ 
odpowiedział Szymon z ukłonem, „a skoro nie mogłem 
się docisnąć na podziękowanie, więc prosiłem pana 
dobrodzieja, by był łaskaw a wprowadził mnie w dom 
tak wielce słynący z gościnności.“ — Ziębicka się po­
ruszała z ukontentowania, a Loli oblała policzki rosa, 
wykręciła się patrząc na serwantkę, jakby szukała 
czegoś, a zpod chmurki rzuciła miłe na kawalera spoj­
rzenie. Kawaler zaś mówił dalćj : „Pra-praw-dziwie, że 
wyźałować nie mogę mego spóźnienia się na bal, nie 

dostąpiłem szczęścia, abym był zahulał z panną Lolą 
mazura, bo-bo-ten taniec pa pasy-ami łubie.“

Z tego jąkania zaczęła się t miąć panna Lola, wy­
skoczyła do drugiego pokoju, kawaler mówi dalćj : „Pa­
paní dobrodzićjka niech mi-mi w- wie-rzy, żebym dał 
majątek cały za chwilę, gdyby mi wolno było zatań­
czyć z panną Lolą ma-mazura!“ — „Oj panie łaska­
wy, toby kosztowny był mazur.“ — „Do do prawdy 
mówię.“ — Ziębicka spojrzała się na brata, on mru­
gnął na nią mówiąc: „Siostra nie znała państwa Wy- 
grzywalskich. Otóż poznałem ich w kąpielach i polu­
biłem okropnie, serdeczni ludzie, wyposażyli dwie oórki- 
syn jedynak został, który jadąc z balu wstąpi' do nas, 
ja go też wziąłem z sobą, abym przedstawił siostrze 
kawalera.“

Ziębicka zrozumiała o co chodzi, nader kontenta, 
przysiadła się do Szymona : „Papa zdrowy ?“ — „Dzię 
kuję za pamięć,“ odpowiedział dodając, „mama troszkę 
słaba, zaziębiła się, ale to przejdzie, jeździła do ko 
ścioła codzień na roraty, jest bowiem religjantką, po­
liczyłbym ją nawet do dewotek, gdybym nie znał u- 
sposobienia, mówię, że-że religiantka wysoka, "daje 
mi się, że Bóg takiąj ofiary od człeka nie żąda, aby 
narażał swoje zdrowie, bo-bo mnie uczył ksiądz kate­
cheta, że Bóg wszędzie przytomny, wszędzu się doń 
pomodlić można, niekoniecznie już w kościele, nota 
bone w każdy dzień, jak lubi moja matka.“ — „Panie 
Szymonie, co się tyczy religji, u mnie zawsze trzyma 
pierwszeństwo, a moja Lola to już ani mówić, ona so- 
daliską, co sobota do spowiedzi, odprawia nowenny, ma 
śliczne poświęcane medaliki, pan tody mając pobożną 
mftmę sam zapewnio pobożny.“ — „Oh pani dobro- 
dziéjko,“ przewrócił oczy do góry, „nijwymawiam Bogu, 
ale bywam zawsze do spowiedzi a do kościoła z rodzi­
cami jedziemy jak tylko czas pozwoli.“ — „To ładnie, 
panie Szymonie.“ — „Wi-widzi pani dobrodzićjka, bę­
dąc malcem jechaliśmy do kościoła, konie się spło­
szyły, wypadliśiny, upadłem na głowę i od tego czasu 
popsuła mi się wymowa, że się zacinam.“

„Loluś!“ krzyknęła matka; córka przybiegła: 
„słucham mamy.“ — „Słuchąjuo, pan Szymon miał 
przypadek, jadąc do kościoła, uniosły ich konie, wy­
pad! z powozu na głowę i utracił mowę, mnie się 
zdaje, że ś. Wawizyr.iec od bolenia gardła, nie? Gdy- 
byście byli państwo odpraw li nowennę do tego swię 
tego, pan byłby dobrze mówił, aleście zaniedbali, te­
raz zapóźno.“ — „Pani dobrodziejko ja wy-wyma wiam 
dobrze, chwała Bogu, skończyłem szkoły, nawet prawo 
w Wiedniu.“ — „A na co panu prawa, mając wieś ?“ 
— „Pani dobrodzi-ćjko, tak mnio uczyli, czego się na­
uczy, nie zabierze woda i ogień nie spali, wieś można 
puścić w posesją, a zostać adwokatem w mieście, czy 
to nie można robić interesów?“ — „Prawda! mój oj­
ciec był justyojariuszem, jak mu było z tćm dobrze, 
haha.“ C. d. n.
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Gospodarstwo i przemysł.
Projekt organizacji kredytu dla włościan w 

Galicji. Jak już wspomnieliśmy, projekt taki przed­
łożył p. Teofil Merunowicz Bankowi dla krajów ko­
ronnych w Wiedniu do sfinansowania, oraz Wydzia­
łowi krajowemu we Lwowie 7 prośbą o udzielenie mu 
poparcia. Projekt ma na celu ratowanie posiadłości 
włościańskich u lichwiarzy zadłużonych. Pisze o tym 
przedmiocie p. Merunowicz do Czasu, co następuje. — 
Rozmyślałem długi czas, jak urządzić sposób zarpoko- 
jenia istotnych potrzeb kredytowych włościan, bez na­
rażenia ich na zgubę z powodu ich bezgranicznój nie­
poradności w sprawach pieniężnych. Żaden z Tysią­
cznych projektów podnoszonych w tćj sprawie nie wy­
dał mi się odpowiednim. Drogę, która mi się wydajc 
najwłaściwszą, wskazał mi dopiero nieumiejący czytać 
ani pisać, wójt ze wsi Podbereżcc koło Winnnik, Fe 
dory Car. — Otóż on już w dwóch wypadkach za pie­
niądze gminne kupił na licytacji dla gmin v 
sprzedawane w diodze sądowćj gospodarstwa, i admi­
nistrując je na rachunek gminy przez kuratorów, od­
biera w przeciągu 12 lat wyłożony przez gminę na te 
operację kapitał z procentami, i oczyszcyone w ten 
sposób gospodarstwo oddaje następnie rodzinie Ickko- 
myé'nego dłużnika, na którego wyjednywa kuratelę 
sadową. Przez cały czas trwania spłaty długu, rodzina 
dłużnika pozostaje przy gruncie, w rodzinnćj chacie, 
jako siła robocza. Mówi iin rozumny wójt Wy temu 
nie winyi, że wasz ojciec pijak, więc też za niego cier­
pieć nie potrzebujecie ; zanim on się opamięta, gromada 
zastąpi wam ojca. — Więc tę maksymę Fedora 
Cara pragnąłbym zg e n e r a 1 i z o w ać na kraj 
cały. Niechaj „Bank krajów“ albo inna instytucja 
dostarcza gminom pieniędzy na wykupywanie pozadłu- 
żanych po bankach lub u żydów gospodarstw, a nie­
chaj wypożyczany kapitał spłacają dochodami z zaku­
pionych gospodarstw, które mogą być albo przez ku­
ratorów administrowane, albo wypuszczone w dzierżawę 
przez publiczną licytację. — Gmina nie ręczyłaby tu 
za nikogo, ani nie narażałaby też siebie, tj. swoich 
majątków i dochodów, gdyż suma, jaką wzięłaby z 
banku na wykupno zadłużonych gospodarstw, miałaby 
całkowite pokrycie w wartości nabytych przez gminę 
gospodarstw. Dłużnik nie otrzymałby do rąk pienię­
dzy, tylko pozostałby przy gruncie, aby na nim robił 
pod kontrolą gminy jako właścicielki gospodarstwa, 
którego on utrzymać nie potrafił. Dla banku admini­
stracja byłaby tania i pojedyncza, gdyż rachunki pro­
wadziłoby się z gminami eałemi, a nie z dziesiątkami 
tysięcy pojedynczych włościan. Długi w taki sposób 
zaciągnięte nie demoralizowałyby ludu, ale spotęgowa 
łyby w nim najcenniejsze i nam najpotrzebniejsze 
cnoty towarzyskie: rodzinną solidarność, jaka powinna 
panować w gminie, rządność i ścisłość w dotrzymywa­
niu zobowiązań. — Operacje tego rodzaju w myśl § 
39 ustawy gminnej pozostawałyby pod ścisłą kontrolą 
Wydziałów powiatowych, więc najświetlcjszych żywio­
łów obywatelskich, gdy dotychczas lud pozbawiony 
jest wszelkićj opieki życzliwszćj przy załatwianiu swo­
ich interesów pieniężnych. — Wydział krajowy dał p. 
Merunov'ii zowi eo do tego projektu odpowiedź nader 
przychylną. —

Zadrzewienie gór we Francji. W żadnym może 
kraju, szkodliwe skutki trzebieniu lasów tak dotkliwie 
uczuć się nie dały jak we Francji, która mianowicie 

w Alpach, nazwana być może krajem górskich poto­
ków. — Tak aługo, jak lesiste stoki gór Alp francu­
skich dostarczały znakomity materjał do budowy okrę­
tów i dla celów przemysłu, były one źródłem olbrzy­
mich dochodów dla całego kraju. Gdy jednak żądna 
zysków spekulacja, ni« zważając na zasady racjonal­
nego gospodan twa leśnego, poczęła niszczyć lasy, od­
bierając ziemi naturalną osłonę, — nietylko że wy­
schło obfite źródło dawnych dochodów, ale zamieniło 
się w otchłań, która pochłonęła już miljony i jeszcze 
wiele miljonów pochłonie, zanim zdoła,ą choćby w 
części wynagrodzić straty. Mieszkańcy stron tamtej­
szych w rozpaczliwćm znaleźli się położeniu, nie było 
sposobu nakarmienia trzód, dawniój w wielkiej -ości 
tu hodowanych. Ziemia pozbawiona ochrony lasów nie 
mogła się oprzeć wezbranym potokom, i cała urodzi ina 
jej warstwa tak została spłukaną, że nagie tylko po­
zostały skały. Biedni mieszkańcy wyparci z gór ku do­
linom wkrótce przekonali się, że w ślad za niemi po­
dszyły ehoroby i zniszczenie. Zamulone rzeki zmieniły 
swe łożyska, zamieniając uprawne i bujne dawnićj łany 
w kupę gruzów i pustynię, lub też w bagniste trzęsa­
wiska, nieustanne siedliska chorób i zarazy. Mieszkań­
com tych pustkowi nie nie pozostawało jak uledz w twar 
dćj walce lub wyemigrować w inne strony. Rząd francu 
ski zrozumiał całą grozę położenia i postanów ił chwy­
cić się środków choćby najkosztowniejszych, ażeby za- 
pobiedz wyludnieniu się całych okręgów i ochronić 
tysiące hektarów urodzajnej ziemi, od zamienienia się 
w głuchą, bezludna pustynię. Wydano rozporządzenie 
urządzenia tam i grobli przy rwących potokach oraz 
zadrzewiania stoków górskich. Do wykonania tego ol­
brzymiego zadania przystąpiono z siłami i zasobami 
godnymi takiego jak Francja kraju. Opracowanie fa­
chowe i literackie postępów w tćj pracy i uzyskanych 
doświadczeń, ogłoszone zostało w r. 187b- jako praca 
konkursowa. Wyznaczona na ten cel komisja przyznali 
nagrodę dziełu nadleśniczego Demoncey Etude svr les 
travaux de reboisement et de gai.onnement des monta­
gnes. Praca ta oparta na 27 letniém doświadczeniu, za 
wiera bardzo wiele ciekawych wskazówek i nowe o- 
twiera poglądy mogące się z wielu względów przydać 
dla właścicieli lasów we wszystkich krajach. Ek,

Z Berlina. — O aiitiseinityzmie.
Drugi wi !C przeciwżydowski odbył się we czwar­

tek przed nowym rokiem, i dzienniki takie podają z 
niego sprawozdanie. Zebrało się w sali już godzinę 
naprzód 5 tysięcy ludzi, a drugie tyle spieszyło ku 
sali. Trzeba było z sali powynosić stoły i krzepła, żeby 
więcćj miej «ca zrobić. Kilku członków komitetu, któ­
rzy nie dość rychło się wybrali, trzeba było przez o- 
kna przenieść do stołu. Policja była także reprezen­
towana. Wiec był zwołany wyraźnie „dla mężów po­
chodzenia niemieckiego i religji chrzerciań ikićj.“ —O 
kwadrans na 9 zagaił wiec di. Henrici. Pan Son­
nenberg, oficer rezerwy, objął przewedr ictwo i zapo­
wiedział, że „tylko chrześcianie mają prawo przeby­
wać na wiecu,“ bo dla nich on zortał zwołany; że po­
zwoli każdemu wypowiedzieć swe zdanie, choćby od­
mienne, ale nie pozwoli wywoływać burd, żeby potóm 
liberalne i żydowskie gazety nie oczerniły wieców 
chrześciańskich. Do wiadomości komitetu doszło, że 
żydzi i ich przyjaciele najęli za pieniądze 250 ludzi, 
którzy tu mają być w sali, aby burdy i awantury wy 
woływać. Tym Zapowiada, że im tego zarobku me 
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żałuje, ale skoro który z nich będzie hałasy wszczy 
nał, to takiego każę z sali wyprowadzić i proces mu 
w toczj o najście domu, bo sala została wynajęta na 
wice dla mężów ehrzesciańskich, i komitet jest w niój 
gospodarzem. Są 'też na sali sprawozdawcy od dzien­
ników liberalnych ; wiec im zapowiada, że Niemcy 
chrześciańsey są bardzo oburzeni na to, że dzienniki 
tp tak źle i fałszywie opisały pierwszy wiec; sprawo­
zdawcy zaś od żydowskiej gazety giełdowój zabrania 
stanowczo pobytu na sali i prom go, jeżeli jest obecny, 
ażeby się wyniósł, inaczój każę go wyprowadzić. Ży­
dów wzywa także, żeby się z sali wynieśli, bo gdyby 
dali powód do jakiego niezadowolenia, to on żydom za 
nie ręczyć nie może. — Gdy nikt nic wychodził z sali, 
ffcekł przewodniczący, że wszyscy zebrani są jak u 
siebie w domu. Potóm odśpiewano pieśń narodową, a 
następnie zabrał głos dr. Henrici. Mówił on:

Uczony profesor Mommsen, wydał niedawno pismo 
w obronie żydów i dowodzi nam, że żydzi to nie ir.na 
rasa od nas, alo też Niemcy. O w profesor mimo swój 
Uczoności sam się tu złapał. Już starzy Rzymianie pr 
sali o Niumcauh, że pochodzą z czystój rasy, i szczepy 
niemieckie nie potrzebują domieszki żydowskiój, żeby 
leli metal nabrał lepszego dźwięku. Obyczaje, maniery, 
skłonności żydów aa dla Niemców wstrętne, i żydy też 
w Niemcach się nie kochają, tylko dą/ą do tego, żeby 
ich pod sw oj kapitał ujarzmić. Starzy Rzymianie eliwa 
ldi Niemców dawnych jako szlachetnych, wojowniczych, 
doeliowuiąeyeh kobietom wierności, nie goniących za 
podłym zarobkiem. Żydy tymczasem takim zarobkiem 
nie yardzą. — Dawni Niemcy szanowali świętość stanu 
małżeńskiego; co zaś żydzi o nim podług swego tal 
Hiudu sądzą, tego wam powiedzieć nie mogę, bo pro­
kurator golów by mnie pociągnąć do odpowiedzialności. 
Starzy Niemcy tego pili piwo, jeden kubek po drugim; 
żyd me zmoże więeój nad jeden kubek, może dlatego, 
że prawie każdy z nich jest krzywo zbudowany, 
(feiiuei h,) — Pan Mommsen chce nas pouczyć, że ży­
dzi też należą do szczepu niemieckiego?Panowie, szu- 
1 ajeie międz.y Niemcami takiego szczepu, któryby się 
zważ; żyd.ani. Żydzi są po rfemie, ale takiego szczepu 
między nami me zna dziesz, i żydzi nasi są chyba 
szczepu „szachrajskiego“, lecz nie niemieckiego. Żydzi 
"’szçdzie odznaczali się zmysłem szachrąjsknn ; już 
’tary Abraham szachrował z Panem Bogiem, żeby jak 

IluJwięcój obietnic otrzymać. Pomiędzy liczm mi 8'Cze- 
P,l,ni po femme najgorszy jest szczep żydowski.

Gdy mówca to mówi, odzywa się na sali głos: 
rroszę zapytać jegomości przy mnie stojącego, kto on 
Jest, bo ciągle sob e cos zapisuje. — To żyd będzie, 
odzywa się inny głos, za drzwi z żydam 1 — Na co 
przewodniczący: Panowie, uciszcie się, mat nie ma pra­
wa wy rzucać za drzwi, bo ja tu przewodniczę! — Ow 
biedny jegomość, na żyda patrzący, tłumaczy się, że 
tylko sobie zapisywał niektóre uwagi, żeby na nie 
mówcy odpowiedzieć. — Przewodniczący na to: żeby’ 
tylko nie daWał powodu do przerywania mowy, bo mu 
za to, jako żydowi, proces wytoczy.

Dr. Henrici mówi dalćj : Do szczepu Semickiego 
należą też Arabowie, oni jednak kochają swa ojczyznę 
i nie opuszczają jój • żydy zaś włóczą się po całym 
swiecie od dawna, jeszcze rychlój, nim im świątynię w 
Jerozolimie zburzono i nim ojczyznę stracili. Prawdo­
podobnie już prz^d narodzeniem Chrystusa byli żydzi 
między Nic ncami, ale wtedy nie mieli jeszcze gazet 
żydowskich, któreby Niemców uczyły ehrzesciańskich 

obyczajów i tolerancji. Żydzi byli mądrzy, gdy się na 
świat rozchodzili ; w swój ojczyźnie musiałby jeden żyd 
oszukiwać drugiego, a w obcych krajach to wszyscy 
oszukują krajowców. Do nas przychodzi ich najwięcój 
z Polski i Rosji ; jest to najgorszy gatunek, gatunek 
chajmów i mośków. — Wtóm robi się na sali haJao z 
powodu pewnego studenta prawnika, którego w spo­
kojny sposób biorą pod pachy i wyprowadzają z sali

Dr. Henrici mówi daléj : Pan Mommsen niepo­
trzebnie chciał nas pouczyć, że żydzi nasi, to też szczep 
niemiecki. Ale się temu panu dziwić nie można. Spa­
liła mu się niedawno bardzo cenna biblioteka, i naród 
zaczął mu się ira nią składać; zebrano już 120 tysięcy 
marek dla niego, a gdy wydał pisemko w obronie ży­
dów, w kilkunastu dniach podniosły się składki od 
razu do 180 tysięcy; to żydzi tak sowicie sypnęli. A 
my za co ma ny być żydom wdzięczni : czy za to, że 
żydowska giełdowa Boersen Ztg. niedawno wyszydzała 
nasze obyczaje chrze«ciańskie podczas gwiazdki Bożego 
Narodzenia? Czy za to, że gdy w Charlottenburgu pod 
Berlinem urządzono gw mzdkę dla biednych dzieci i ka­
zano im podczas "tego odśpiewać pieśń nabożną, poseł 
Woellmer robił wyrzuty komitetowi, że nie powinno 
się śpiewać pieśni ehrzesciańskich, kiedy na zebraniu 
byli zydz'? W'ęc my Niemcy mamy się nawet wsty­
dzić naszych pieśni nabożnych, i to dla kilku żydów? 
Niciaki żyd Paweł Kassel dowodził niedawno, że na­
sza ehojna gwiazdkowa to obyczaj żydowski i przypo­
mina medmioramienny świecznik w swątyni jerozobm- 
skiój. luny żyd, z imienia Chronigk, wydeje pismo i 
niedawno temu napisał, że krzyż to jest zły znak, bo 
pobudza nas chrzescian tylko do nienawiści i zemsty 
i popisał inne blużnierstwa na religję chrzesciańską. 
leraz doniesiono mi, że w restauracji „Cafe National“ 
są na ścianach porozwieszane rozmaite rozpustne i hu­
laszcze figury gipsowe, pomiędiy niemi jest też figura 
Jezusa Chrystusa; panowie, czyż można sobie go­
rzej wyobrazić zuchwałość żydowską! Takeśmy juć 
Niemcy głęboko spadli, że patrzymy na sp miow ierame 
własnego wyznania 1 (Ogólne oburzenie na sali z po­
wodu figury Chrystusa.)

Kiedysmy jeszcze do szkoły chodzili i hałas wielki 
robili, mawiali nauczyciele : hałasujecie jak w jakiój 
żydowskiój szkole; dziś mamy tylko żydowskie szkoły. 
W jednóm z tutejszych gimnazjów w wyższój klasu 
jest na 29 uczniów 18 żydów ! Czy to nie żydowskie 
szkoły! — Pewien żyd w Berlinie przy ulicy Fjyde- 
rykowskiój kazał sobie płacić biednym szwaczkom od 
nauki półrocznój miesięcznie 12 tal., a potóm niby że 
jeszcze nauka go kosztuje, płacił im od roboty przez 
dłuższy czas miesięcznie po 2 tal (^Wielkie oburzenie 
w sali ) — Żyd dr. Rosenberg znowu napisał w swo- 
jóm piśmie, że my Niemcy powinniśmy zarzucić chrzest 
a przyjąć żydowskie obrzezanie. Panowie, czy nas ży­
dzi jeszcze nie dość wekslami narzezali, że jeszcze 'm 
mało i cheą nas chrzcić po swojemu? (Wielka weso­
łość.) — VVięe panowie, kończył dr. Henrici, trzy­
majmy się, nie dajmy się; nie czytajmy żydowskich 
gazet, nie kupujmy niczego u żydów, nie głosuimy 
przy wyborach na żydów, ani na ich przyjaciół, a gło­
sujmy na takich, którzy będą za prawami, aby żydów 
nie przypuszczano ani do wojska, ani do urzędów, ani 
do sijmow, i aby rząd prowadz-ł kontrolę nad intere­
sami żydowskicmi!

Zebrani odpowiedzieli na to grzmiącemi oklaska­
mi. Potóm niektórzy stawiali pytania do komitetu.
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Przedłożono petycję przeciw żydom do księcia Bismar- 
ka, którą na sali prawie wszyscy podpisali. Następnie 
mówiono jeszcze o postępowcach, przyjaciołach żydów, 
którzy ich w sejmie chcieli bronić. Wspomniano przy- 
tóin o sromottiój sprawie, która zaszła w magistracie 
w Berlinie, gdzie żydzi też rej wodzą. Kazano spro­
wadzić niejakiemu Dollfusowi dla ratusza cement, za 
który zapłacono; Dollfus pieniądze wziął, ale cement 
gdzieś z ratusza zginął ; miał tę rzecz w ręku repre­
zentant miejski dr. Strassmann, żyd, i pokrył całą 
sprawę płaszczykiem milczenia, bo Dollfuss był dzielny 
postępowiec; Bóg zapłać za żydów i takich postępow­
ców. — W końcu uchwalono rezolucję przeciw żydom 
i tym gazetom żydowskim, które przeciw wiecowi 
pierwszemu wystąpiły, poczóm o godzinie 12 w nocy 
wszyscy rozeszli się spokojnie. —

List z księżyca.
Roku 6881 na pierwstej pełni.

Mili krajanie i Szanowni Jankowie i Jurkowie, wy 
ani nie wiecie, jako się to przybywa na księżyc ; po 
promieniu miesiączkowym lepiój się jedzie duszyczce 
do miesiączka jak po telegrafie, a pisanie też tak lekko 
idzie. Âle nie poznajecie mnie już bezmała, i nie wie­
cie, zkąd się tu wziąłem. Byłem bożym dudą, śpiewa­
łem i grałem pięknie pieśniczki, za to mnie też góra- 
liska obsypywali wiertnikami owsa albo i bryndzy ; 
miałem moc dobrój woli, tylko mało pieniędzy i małą 
płacę, wieiną żonę i wielkie pożegnanie dziećmi. Wio­
dło rię mi, jako innym kolegom; nie wylał też czło­
wiek, kiedy poczęstował« dobrzy ludzie; troskami nie 
obciążał sobie głowy, i temu Pan Bóg tak hojnie bło­
gosławił w dzieciach. Uczyłem p<>dług szulforszryftów, 
i linijowałem też żaków po palcach i po niewypowie- 
dzialnych za wokabule niemieckie, których nie wie­
dzieli, bo w tę kulturę wierzyłem. Za to Adam dał 
mnie tu na pokutę, i rzekł mi : niech ludzie nie prze­
mieniają boskiego porządku w językach, Pan Bóg stwo­
rzył różne istoty, a ludziom dał rozmaite mowy, kto 
targa się na jego postanowienia, dopuszcza się grzechu. 
A teraz, kiedy się przed wami wyspowiadałem, bardzo 
mi ulżało, bo wiecie, że spowiedź robi ulgę sumieniu, 
i może prędzój przebłagam ojca rolników Adama. Te­
mu wam posyłam radę, aby nowe pokolenie też ko­
chało i szanowało język ojczysty, a w ten sposób czciło 
ojców swoich według czwartego przykazania. O byłem 
i ja kulturnikicm, ale tu ztąd najlepiój widzimy, na co 
się wam przyda obca kultura. Przecie ona nie jest 
tylko na to, aby chłop mógł się domówi j z karczma­
rzem żydem; a chociaż i sądy piszą tylko po niemie­
cku, muszą was też wysłuchać po p»lsku. Żałujemy 
tu, że przez żydów najwięcój utrzymuje się u was obca 
kultura, bo gdyby nie żydzi, nie byłby ani Cieszyn tak 
zniemczony, a wy mielibyście i w sejmie należną liczbę 
posłów, a w radzie państwa tożi amo. A tak musicie 
jeszcze niejaki czas czekać na wasze równouprawnienie. 
Przyjdzie ono i wam, bo widzicie, że kulturny naród 
nie odwdzięcza się żydom za ich przysługę. Kiedy już 
żydom dokuczyła kultura niemiecka, to nie będą oni 
z nią tak mocno dzierżeli i nasz język bez przeszkody 
dostanie wolność. Jono wam jeszcze coś powiem; do­
szła nas tu truchliwa wiadomość, że wasze wy bory od- 
bywać się mają niby przez licytacyję, kto da więcój, 
kupi se lud śląski i będzie jego posłem. Strzeżcie się 
tego; wszak pan redaktor od tój slicznój waszój 
Gwiazdki pierwój już nauczał was i pokazował wam, 

że nie poseł ma se kupić lud, ale lud ma się starać o 
posła. Tóż pamiętajcie to sobie, a ręczę wam, jak do­
staniecie równouprawnienie, zaraz wam ubędzie pół biedy.

Ale tak się rozpisałem na samym wstępie, a chcia- 
łem wam tylko posłać powinszowanie noworoczne dla 
zrobienia znajomości, kiedy wasz dawniejszy korespon­
dent miesiączkowy dostał się już na inszą planetę. Lecz 
nie będę już winszował, nie winszuję wam tedy ani 
tój kultury na długo, ani fasunkarstwa, ani niemie­
ckich beszajdów, ani posłów co o waszą narodowość 
nie dbają, ani większój bi< dy co was tak ćwiczy, a- 
byscie przyszli do rozumu, ani niczego złego, a co do­
bre, powinszujecie sobie sami. Jeśli to pismo dobrze 
przyj miecie, to wam znowu poszlę więcój wiadomości 
z naszych niebieskich stron. A teraz zostańcie mi do­
brzy. Wasz już nawrócony krajan 
__________________________________ Cwiczydło.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Ruch chłopski w Górnych Ra­

kusach, podniecany przez centralistów, jeszcze jest na 
porządku dziennym. Posłowie konserwatywni znaleźli 
iię spowodowanymi wziąć także udział w zgromadze­
niach, i objaśnić podjudzanych włościan. Na takióm 
zgromadzeniu w Atzbach przemawiał poseł ks. P f 1 ii - 
g e 1 do zebranych około tysiąca chłopów i uzyskał 
zupełne ich zaufanie. Wykazał on imiennie, że komisja 
dla regulacji podatku gruntowego składa się przewa­
żnie z centralistów; dziś centraliści podjudzają chłopów 
przeciw temu podatkowi, chociaż dzieło to jest takióm, 
jakióm go mieć chcieli centraliści, gdyż w komisji 
mieli większość. Dawniejsze ministerstwo liberalne i 
rada państwa liberalna wraz z wszechmocną komisja 
centralną odrzucały wszelkie propozycje; a więc nie 
teraźniejszy rząd jest nieżyczbwym ludowi, lecz po­
przedni liberalny. Rząd liberalny zwlekał sprawę do 
tego stopnia, że koszta regulacji obliczone pierwotnie 
na 6 miljonów złr., wynoszą teraz około 20 miljonów. 
Wina spada nie na teraźniejszą konserwatywną wię­
kszość rady państwa, lecz na dawniejszą liberalną. Rząd 
teraźniejszy zamierza jeszcze wnieść w radzie państwa 
nowelę, któraby podwyższenie podatku w tych krajach 
wstrzymała aż do upłynienia terminu reklamacyjnego, 
i jest nadzieja, że ta nowela uzyska większość; trzeba 
jednak, aby niezaniedbano natychmiast wnosić reklama- 
cyj. — Po tój mowie chłopi uchwalili posłowi Pflil- 
glowi wotum '/aufania; i z tego wypływa, że zaczy­
nają się im otwierać oczy na agitację centralistów. — 
Wcale odmiennóm było inne zgromadzenie w Langlois 
w dolnych Rakusach, gdzie posłowie Fürnkranz i 
Schönerer rej wodzili. Zgromadzenie to było no­
wym dowodem, że centralistycznym aranżerom tychże 
zgromadzeń chodzi tylko o agitację polityczne w .nte- 
resie swego stronnictwa. P. Fürnkranz przedstawiał 
zgromadzonym stan regulacji podatku gruntowego jako 
zamach Słowian i Włochów na ludność niemiecka w 
Austrji. P. Schönerer mówił tu nawet o powszechnóm 
głosowaniu, wywodził, żeby G .heja miała mieć mniój 
reprezentantów w radzie państwa, wreszcie oczerniał au- 
tonomistycznych posłów z Rakus. Oprócz tych mówił 
także dr. Stingl z Krems i dr. Weitlof. — A więc sami 
centraliści zabierali głos. Z chłopów trzykroć wchodził 
na mównicę Wasserburger, ale gdy zaczął wykrywać 
kłamstwa centralistów, zakrzyczano go, i prezes kazał 
mu zejść. Zresztą ani jeden chłop się nie odezwał, 
to nazwano wiecem włościańskim, a podobno tam ani 
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fiie było wiele chłopów. Takiemi tedy sztukami pro­
wadzą centralise! agitację. —

Następnie odbyły się także wiece włościańskie w 
Scheibe i Königstetten w Dolnych Rakusach. W Scheibs 
omal nie przyszło do burzliwych scen, gdy stłumiono 
głosy chłopów, którzy przemawiać chcieli przeciw li­
beralistom. Chłopi rakuscy żądają tylko taniego sądo­
wnictwa, taniego kredytu, a drogiego zboża, prócz tego 
ulepszenia ustawy wyborczćj ; o polityczne stronnictwa 
2aś nie troszczą się. Centralista dr. Plenkner, który to 
zgromadzdnie zwołał, zaczął wszystko złe zwalać na 
teraźniejszą większość rady państwa; lecz chłopi mu 
odpowiedzieli, że przyczyną wszystkiego złego jest dłu­
gie panowanie liberałów, którzy nio dla rolnictwa nie 
uczynili. Gdy na to liberaliści chcieli zakrzyczeć chło­
pów, ci opuścili wszyscy zgromadzenie. — W Königs- 
tetten zaś pp. Menger i Granitach piorunowali na ra- 
kuskich posłów konserwatywnych, wymieniając ich po 
nazwisku, oraz na szlachtę, duchowieństwo i na „pol­
skie gospodarstwo“ w teraźniejszym rządzie i radzie 
Państwa. — Widać tedy, że i tu centralistęm chodziło 
jedynie o agitację polityczną przeciw ministerstwu i 
większości parlamentarnej, a podatek gruntowy służy 
jedynie za pozór. —

Nareszcie w poniedziałek 10 bin. odbył się zapo­
wiedziany wiecwLinzu, z powodu którego depu- 
tacja aż do ministra Taaffego jeździła. Namiestnik gór- 
fiorakuski, który dał zezwolenie na odbycie wiecu, 
przybył nań także. Centralistyczne gazety zapowiadały 
zgromadzenie 14.0U0 gości, ale przybyło ledwie 3000. 
a w tćj liczbie mniejsza tylko częśc była chłopów ; nie 
był to więc wiec chłopski, oraz okazuje się, iż włościanie 
rakuscy liberałom i centralistom nie ufają. Osobliwszćm 
też" jest, żo urządzający to zgromadzenie przypuścili 
nan tylko korespondentów żydowsko-liberalnych gazet, 
a innych nie. Mimo to poskromniał duch agitacyjny 
eentralistów już znacznie na tym wiecu. Zamiast pro­
wadzić dalćj polemikę przeciw rządowi, uchwalono a- 
dres dziękczynny do cesarza i do ministerstwa za przy­
chylne rozwiązanie kwestji lonnćj; wyrażono prośbę o 
sprawiedliwe rozdzielenie podatków na wszystkie kraje, 
i polecono posłom górnorakuskim, aby szczególnie 
dbali o interesa ekonomiczne swój prowincji. Nareszcie 
uchwalono utworzenie ligi włościańskićj ; lecz zanim ta 
się urządzi, pewnie kwertja podatku gruntowego bę­
dzie załatwioną. — Na tćm się skończyła agitacja Ljpc- 
ka, która wyszła na 1 orzyść rządu a klęskę centrali 
stów, bo już i Nf Presse wątpi o jakichkolwiek jćj 
skutkach. —

— Mieszkający w Wiedniu członkowie lewicy rady 
Państwa odbyli naradę w sprawie podatku gruntowego. 
Naradzali się nad tćm, jakby do swojćj opozycji wciągnąć 
fiięmieck.ch poUów z Czech, żeby też głosowali za 
zniżeniem podatku gruntowego w krajach alpejskich. 
Niemcy czescy bowiem nie chcą i nie śmia tego uczy- 
njć, nie ze względów na Czechy, ale na sama ludność 
niemiecką w Czechach zamieszkała. Stronnicze cele 
lewicy nie znaj rują więc solidarności między jćj człon­
kami. —

— Poseł Schönerer wydał odezwę do swoich ziom­
ków niemicck'ch, aby założyli ogólne stowarzyszenie 
niemieckie w Austrji. Zasady stowarzyszenia tego mają 
być te same, które wyrażono w programie rozdawanym 
Qa zjezdzie liberałów w Wiedniu, a więc: uznanie ję­
zyka niemieckiego za państwowy, odrębność Galicji (!) 
na wzór Chorwacji, unja osobista z Węgrami, złącze­

nie z cesarstwem niemieckićm pod względem handlo- 
wo-cłowym ftd. Tak tedy stowarzyszenie to ma dążyć 
do polityki Bismarka. Zobaczymy, kto doń przystąpi.

— Wcielenie Pogranicza wojskowego do Chorwa­
cji ma nastąpić w lutym, i dla tćj sprawy sejm chor­
wacki zwołany został na 16 bm. — Sejm węgierski 
na wniosek prezesa ministrów p. Tiszy ma wybrać ko­
misję regnikolarną z 12 członków, która w porozumie­
niu z takąż komisja chorwacka ma oznaczyć liczbę de­
putowanych chorwackich do sejmu węgierskiego po 
wcieleniu Pogranicza. —

— Urzędowa Wiener Ztg. z 9 bm. ogłasza, że 
wskutek życzenia objawionego ze strony dworu belgij­
skiego, ślub następcy tronu arcyksięcia Rudolfa odro­
czony został na późniejszy czas. — Powodem ma być 
niestosowność pory do dalekićj podróży księżniczki Ste- 
fanji i do festynów. Wesele odbędzie się podobno 24 
kwietnia jako w rocznicę ślubu NPańutwa, albo dopiero 
w maju. Arcyksiążę Rudolf wyjeżdża w tych dniach 
do Brukseli. —

Prusy7 1 Niemce. Ks. Bismark powrócił w sobotę 
do Berlina. Tegoż dnia rozpoczął także sejm pruski 
na nowo czynności swoje po ferjach świątecznych. — 
Kwestja żydowska jednak góruje teraz nad innemi w 
Bei linie i Niemczech. Ludzie jednak zależni, jak np. 
profesorowie, którzy występowali przeciw żyd >m na 
zgromadzeniach, dotkliwie neraženi zostali, bo i zagro­
żeni utraceniem posad, między nimi dr. Henrici, gdyż 
wpływ żydów jest potężny. —

Turcja. Z Konstantynopola donoszą o przygoto • 
waniach ua wojnę. Ministerstwo wojny wydało rozkaz 
w celu zmobilizowania 170.000 wojska. Z tćj liczby 
135.000 rozstawiać będą wzdłuż granicy Grecji, 15.000 
w Rumelji, 5000 w Macedonji, a 5000 na Krecie. — 
O projekcie rozjemczym mocarstw nie chce Porta sły­
szeć. Grecja zaś nie bardzo śmie liczyć na poparcie 
mocarstw, i może pogodzi się z Turcją, jeżeli zbytnie 
nie ufa w swe siły. —

Wiochy. Król Humbert wyjechał Jo Palerma w 
Syeylji. Przybyła tam do niego deputacja z Tunisu (w 
Afryce), aby mu oddać honory. Obudzą zaś to za­
zdrość Francji. Ciągle bowiem trwa spółzawodnictwo 
między Włochami a Francja o zjednanie sobie wpły­
wów w Tunisie, a nareszcie o opanowanie tego kraju. 
Teraz wciągej." nawet sułtana tureckiego do tći sprawy.

Rzym. Wysłannik cara rosyjskiego przybył Jo 
Rzymu, i wręczył kardynałowi Jacobiniemu wielką 
wstęgę orderu AlekoanJra Newskiego w brylantach, 
wraz z pismem dziękczynnćm za usiłowania około u- 
gody między Rosją a Kurją rzymska. —

Francja. Odbyły się wybory do Rad municypal 
nych. Zwyciężyli przeważnie rządowi republikanie. —

Anglja. Parlament został 6 bm. otwarty mową 
tronową, którą lord-kanclerz odczytał. Mowa ta pod­
nosi przyjacielskie stosunki z państwami zagranicznemi. 
Mocarstwa prowadzą rokowania o kwestji greckićj. 
Wiele postanowień traktatu berlińskiego długo pozo­
stałych niewykonanemi, zajmuje troskliwą uwagę rządu. 
Tenże zażąda uzupełnienia pełnomocnictw, aby przy­
wrócić porządek w Irlandji. pragnie jednak zarazem 
usunąć złe tam istniejące; dlatego wniesie ustawę ma­
jącą na celu rozwinąć ustawę agraryjną z r. 1870. 
Rząd chwycił się środków przywrócenia władzy an- 
gieiQkiťj w Transvaaiu. Zajęcie Kandaharu przez An- 
glję nie będzie dalćj utrzymane. — W ogóle z mowy 
tćj znać kłopotliwe położenie Anglji. —
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W izbie niźezćj przystąpiono zaraz do rozpraw 
nad adresem. Northcote krytykuje mowę tronową, 
oraz politykę rządu, mianowicie w Irlandji. Minister 
Gladst one odpowiada, że obecnie Francja za zgodą 
Anglji udziela rad swoich w kwestji turecko-greckiéj. 
Rząd zna groźne niebezpieczeństwa, ale nie zna ża­
dnego lepszego środka, aby mu zapobiedz, nad kon­
cert europejski. Daléj Gladstone broni polityki rządu 
w Irlandji i spodziewa się, że Izba niższa rozwiąże bez­
stronnie kwestję irlandzką. — W Izbie wyźszój toczyły 
się również obrady nad adresem. Beaconsfield pod­
dał ostrój krytyce położenie Anglji pod wszystkiemi 
względami; przypisuje rządowi winę, oskarżając go o 
nieudolność. Granville odpiera zarzuty i wskazuje 
usiłowania rządu, aby wykonać traktat berliński. Od­
powiedzialność za stan rzeczy w Irlandji nie spada na 
rząd ; należy zważyć, czy środki zapobiegawcze dadzą 
się użyć bez zaprowadzenia reform. Potćm adres u- 
chwalono bez głosowania. —

D. 7 bm. Izba niższa prowadziła dalsze rozprawy 
nad adresem. Parnell wniósł poprawkę wyrażającą: 
że dla pokoju i spokojności w Irlandji nie może być 
pomocą zawieszenie praw konstytucyjnych. Prasa an­
gielska przesadnie stan rzeczy przedstawia; zajścia go­
dne ubolewania nie dają się zaprzeczyć, ale Liga agra- 
ryjna stara się zapobiedz gwałtom. Środki przymusowe 
zwiększyłyby mordy i gwałty. Irlandję można pozy­
skać wspaniałomyślną polityką, a nie za pomocą środ­
ków przymusowych. Minister F o r s t e r odpowiada, że 
rząd obmyśla środki zaradcze przeciw niesprawiedli­
wości, ale obrona życia i własności jest niezbędną. Dzi­
siejsza mowa Parnella (rzekł minister) jest umiarko­
waną, ale mowy jego na zebraniach Ligi agraryjnćj 
są podburzające. Zbrodnie pospolite nie wzrosły w li­
czbę, ale agraryjne znacznie się rozpowszechniły. —

Reformy zapowiedziane dla Irlandji, maią być 
dalszym ciągiem rozpoczętych już przed 10 laty, a 
które znajdowały opór w Izbie wyższój. Reformy te 
polegać mają na uwłaszczeniu dzierżawców na drodze 
renty. Również ważną jest zapowiedź utworzenia w Ir­
landji reprezentaoyj powiatowych czyli hrabstw’, skut­
kiem czego właściciele ziemscy, dziś nie biorący ża­
dnego udziału w sprawach lokalnych, muszą wejść w | 
stosunki z innemi klasami ludności. Obok tych reform 
zapowiada mowa tronowa, iż rząd zażąda od parlamentu 
upoważnienia do użycia kroków bardzićj stanowczych 
przeciw ruchowi Ligi agraryjnój. —

— Z Bombaju w Indji donoszą, że tam między 
muzułmańskimi Hindusami w Kolaparze odkryto spi­
sek, który miał na celu raucie się na Europejczyków 
podczas nabożeństwa w kościele i wymordować ich. — 
W Transvaalu w południowćj Afryce rozszerza się 
wciąż powstanie Boerów (tj chłopów holenderskich nie­
dawno przez Anglję podbitych.) Boerowie obsadzili 
znowu kilka miast. —

Rozmaitości.
— lamowie otwartą zostanie właśnie dla zachodniej Ga­

licji ekspozytura krajowego bióra melioracyjnego. Za nabytek ten 
wdzięczni będą gospodarze wiejscy tarnowskiemu Oddziałowi To­
warzystwa gospodarczego krakowskiego, iż petycję swoją zeszłego 
roku do sejmu wniesioną wyjednał zapomogę na ten cel. Wydział 
krajowy delegował do Tarnowa p. Sikorskiego, inżyniera młodego 
i zdolnego. Powiat zaś tarnowski dał na polu melioracji właśnie 
teraz regulacją Żabnicy całemu krajowi przykład bardzo poucza­
jący i zachęcający. Pięć gmin i pięć obszarów dworskich wzięło 

się wspólnemi siłami do tego dzieła i dokonało go dzięki zasił­
kom pieniężnym otrzymanym od sejmu, rządn i powiatu. Koszta lój 
regulacji wynoszą razem około 20.000 złr. Jak doniosłą jest ta 
melioracja, wykazuje fakt, że dotąd corocznie najmniój 2 600 mor­
gów zalewanych było przez Żabnicę. Czasem zalew ogarniał prze­
strzeń dwa razy większą, więc straty coroczne były ogromne. Po 
regulacji Żabnicy właściciele mogą przystąpić do dalszych melin - 
racyj, mianowicie do drenowania. —

— Z Oświęcima. Ks. proboszcz w Oświęcimie, który w roku 
1879 z powodu srebrnego wesela Naj. Państwa zrobił wieczystą 
fundację na zakupno książek dla ubogićj młodzieży szkoły ludowój 
w Brzezince, uzyskał od Jego c. k. Wysokości Arcyksięcia Rudolfa 
Następcy tronu pozwolenie założenia fundacji przy głównćj szkole 
w Oświęcimie na zakupno katechizmów dla ubogich uczniów i u- 
czennic pod nazwą „Fundacji ks. Tomasza Kolasińskiego ku wie- 
czystój pamiątce zawarcia związku małżeńskiego, Jego C. k. Wy­
sokości Arcyksięcia Rudolfa następcy tronu z Jój królewską Wyso­
kością księżniczką Stefanią, córką Jego kr. Mości Króla Belgji.“ —

— Przeciwko wiedeńskiej NfPresse, która zwykła karmić 
swych czytelników kłamstwami, wystąpiła także rada miasta Kra­
kowa. Dziennik ten rzucił potwarz, że między Radą powiatową a 
reprezentacją miejską krakowską zaszły spory o pokrycie kosztów 
przyjęcia NPana. Potwarzą tą chce centralistyczny organ przyćmić 
podniosłe wspomnienia w umyśle Cesarza.^ —

— Agitacja antisemitycka zaczęła się także w Wiedniu i 
Pradze i inoże tam znajdzie więcój palnego żywiołu uiż w Berli­
nie i w Niemczech w ogóle, gdyż przewaga żydów w Wiedniu i 
w Pradze nierównie więcćj czuć się daje wszystkim warstwom 
społeczeństwa. Oto co pisze wiedeński tygodnik Parlamentär z 
9. stycznia : „Nie jest to naszą winą, iż wszędzie rozpowszechnia 
się zdanie, że niemieccy żydzi w Austrji są największymi przeci­
wnikami wspólnego zgodnego działania narodowości różnych, a tylko 
ta część austrjackich Niemców jest pojednawczego usposobienia, 
która nie stoi pod kierownictwem żydowskićin. Co tylko w nie- 
miecko-aiislrjackióni dziennikarstwie ma większe niż lokalne zna­
czenie, to znajduje się w ręku żydowskićin, a gdy to dziennikar­
stwo bez wyjątku podburza przeciwko innym narodowościom i po­
tępia każde usiłowanie pojednawcze, więc całe to szczwanie kładą 
na rachunek żydowstwa. Te dzienniki niemieckie, które nie biorą 
udziału w tóm szczwaniu, znajdują się w ręku chrześcian. 1 tak 
samo rzecz się ma z politycznemi frakcjami. — Największe szczwa­
nie przeciw narodowościom odbywa się w Austrji z wielkim fer­
worem w dwóch miejscowościach: w Pradze pod kierunkiem 
„niemieckiego kasyna“ i w Wiedniu pod kierunkiem 
dziennikarstwa. A „niemieckie kasyno“ w Pradze jest żydow­
ską organizacją par excellence, żydzi są w nićin w większości. 
Garstka Niemców chrześcian, którzy tam się odznaczają, wiedzą 
dobrze, że bez tylu żydów pragskich nie mieliby znaczenia. A cho­
ciaż w cztery oczy wielce oburzeni krytykują to panowanie żydów, 
to przecież je tolerują, uważając żydowslwo jako swoje narzędzie, 
podczas gdy odwrotnie żydowstwo tych Niemców jak swe narzę­
dzie traktuje. Ale kierunek i duch w kasynie jest żydowski, a co 
jest chrześcian, to zawisłóm jest od wpływów materjaluych inte­
resów i klienteli pieniężnej i kancelaryjnój. — A gdzie w Wie­
dniu jest ognisko szczwanie przeciw narodowościom i przeciw 
pojednaniu się? W dziennikarstwie, które o ile chodzi o osta­
teczność nieiniecko-narodową, jest całkiem w ręku zydowskióm. 
Jeśli to jest nieprawdą, to niech nam lewica Rady państwa albo 
lewica Izby panów wskaże z pomiędzy wielu swych organów cho­
ciażby tylko jeden dziennik, któryby nie stał pod kierownictwem 
żydów, a któryby iniał inną dążność niż szczwanie przeciw naro­
dowościom. Nie przeczymy, że i między żydowskimi dziennika­
rzami są publicyści, którzy nie płyną z falą fanatycznego szczwa- 
nia narodowości; ale jest także faktem, że żaden z tych mężów 
nic działa w kierujących sferach żydowskiego dziennikarstwa, i że 
ich to dziennikarstwo raczćj unika niż wysuwa naprzód Zdaje się.
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iz żydostwo wstydzi się tych umiarkowanych polityków. Rozwa­
żywszy jaki wpływ dziennikarstwo wywiera na naród, można z 
słusznością twierdzić, iż ta część niemieckiego ludu w Auslrji, która 
trzyma «ię lewicy Rady państwa, ulega zupełnie wpływowi żydow­
skiemu i od niego hierze swe impulsa polityczne i narodowe. Czćni- 
ze jest dr. S c h m e y k a 1 w Pradze bez tamtejszego żydow­
skiego kasyna, przepraszamy — bez niemieckiego kary na? 
Czćmże jesl di. Herbst i jego partja w Radzie państwa bez ży­
dowskiego dziennikarstwa w Wiedniu? — I dlatego nie jest to 
frazesem ani przesadę, jeśli powiemy, iż co się zwie libcralno-nie- 
mieckwm w Austrji, to żyje z wpływów żydowskich i z materjal- 
“ych i duchowych wpływów żydoslwa czy żydowszczyzny. Nie­
mieckie stronnictwo już dawno straciło swą samo­
dzielność. Jest ono poruszane w interesie żydow­
szczyzny; dało się ono wciągnąć do antagonizmu i szczwania 
Przeciw innym narodowościom A gdy daje się żydowskiemu dzień 
nikarstwu coraz więcćj wpędzać w to szczwame, to tćm więcćj 
upierać się musi wyłącznie na żydowslwie, które pozostało jego 
jedynym sprzymierzeńcem.“ — Dalój dowodzi przykładami Parla­
mentär, że te „niemieckie żywioły, które nie są zwią­
zane z żydostwem, ż y j ą w dobrój komitywie i sąsiedz­
kie z ni e ~ niem ie ck i e nu narodowościami.“ Tak puze 

ardzo poważny i dobrze redagowany dziennik w Wiedniu i istotnie 
kreśii całę obecną sytuację bardzo trafnie. — G. N.

— Kap tuła Ołomwiecka zrobiła sobie w dawnych czasach 
takie ptawo, aby tylko szlachcic mógł być kanonikiem, ile mo­
żności hrabia albo baron. Od tego kapituła nie cLuała odstąpić, 
nhociaż i stolica apostolska i rząd ganili taki przyw.lej. Teraz zgo­
dzono się na to, aby część kanoników była szlachtę a część nie- 
zzlachtą. Ponieważ długo podczas sporu nie obsadzano miejsc ka­
noników, dlatego prawie wszyscy wymarli. Niedługo niezawodnie 
upadnie zupełnie przywilej niestosowny na nasze czasy, niestóso- 
Wny dla kościoła. Słusznie powiadają gazety katolickie, że kiedy 
®Jn chłopu może być papieżem i biskupem, czemuby nie mógł być 
kanonikiem w Ołomuńcu. -
mości ť,'Jedyn,tí i przmiewierstwa to najgłówniejsze wiado- 

z Węgjer jedeil z głośniejszych pojedynków odbył się temi 
u i u w Preszowm. Strzelali się hr. Szyrmaj i br. Luszenaky, i 

p zemu kula przeszyła lewą dłoń. Lecz Luszensky musiał się 
jeszcze strzelać z Guldenfingerem i obaj pudli razem. —

..'m zamach, na listonosza. Dwaj młodzi ludzie z 
Niemiec, jeden ze Saksonji, drugi z Holsztynu, przybyli do Pesztu, 
zaję i po oj elegancki, i gdy przybył listonosz z listem, usiłowali 
go ni< i twi Zraniony listonosz zdołuł jednak zawołać o po­
moc, która, przybył«, i morderców uwięziono. —

Strażnicy rosyjscy zrabowali nn gościńcu pocztowym w 
pobliżu V arszawy urzędnika rządowego, przyczéin go zranili i kil­
kaset rubli wydarli. Było ich trzech zamaskowanych i uzbrojonych. 
Szczęśc ein nadjechał powozem inny podróżny, i dał tak zręczną 
odsiecz, że jednego z rabusiów powalił kijem na ziemię, a dwaj 
inni uciekli. Ujęty napastnik odwieziony został do Warszawy, i ja- 
k.ei było zdziwienie wszystkich, gdy w nim poznano strażnika tz. 
„policji zieinskiój, i gdy tenże wyznał, że jeden ze zbiegłych na 
pastmków był jego kolegę, B drugi naczelnikiem tj. starszym poli­
cjantem w randze oficera. Wszyscy trzej sę Moskale i złupili Moskala.

Bogr ,e^ Blanquiego w Paryżu stał się demonstrację so­
cjalistyczną. Odbył się w wigilję Trzech Króli, przy ogromnym u- 
dziale przyjaciół i zwolenników. Przybyły deputacje robotników z 
większych miast przemysłowych, jnkoteż reprezentanci socjalistów 
Obcych narodów i mnóstwo socjalistek Za przybyciem Rocheforta 
rozległ i ię grzmiący wiwat. Niesiono przed trumną niezliczone mnó­
stwo wieńców po największćj części z czerwonych kwiatów. To-' 
warzyszyły także czerwone sztandary korporacyj rewolui yjnych, 
a chwilami wznosił się potężny okrzyk: „Niech żyje republika!“ 
Krzyza ani księdza nie było widno, ani muzyka nie przygrywała. 
Pochod u bram cmentarza liczył do 100.000 uczestników. Roche­

fort stanął nad grobem, lecz wnet zniknął w tłumach, które defi­
lowały przed grobem. Wystąpili potćtn mówcy, którzy wystawiali 
Blanquiego jako męczennika i ofiarę burżoazji. Martinel wezwał 
lud do przysięgi na przechowanie i pomnażanie duchowćj spuści­
zny Blanquiego. Otaczający zawołali: przysięgamy! Inny mówca 
uderzał na zgniła burżoazję (mieszczańskość), która głodziła Blan­
quiego, podczas gdy oportuniści jako baszowie miljony pożerali. 
W.,ród okrzyków: niech żyje socjalna republika! wystąpiła Ludwiku 
Michel, przemawiając w imieniu francuskiéj i rosyjskiej ligi rewo­
lucyjnej; wołała: Blaiiqu zinarł, niech żyje rewolucja, i dalej pio­
runowała na panujące społeczeństwo. Przysypano wreszcie grób 
góra wieńców, i tłumy rozeszły się w spokoju Na pogrzebie byli 
tukże obecnymi Wiktor Hugo i Ludwik Blanc. —

— Powódź w Hollandji, w nocy 29 i 30 grudnia zalała 
prawie euły jeden powiat. Wezbrane wody przerwały w ouych 
dniach ogromną groblę pod Nicuwkuyd na miejscu, gdzie się dwie 
rzeki razem schodzę. Grobla ta, mocno nasypana, stała już przez 
lat 80 i nikt nie przypuszczał, ażeby ją kiedy wezbrane wody 
zmogły. Po jćj przerwaniu wody zalały blisko 100 tysięcy mórg 
i wypędziły 27 tysięcy ludności. Przestrach nie da się wenie 
słowami opisać. Ludność uciekała, gdzie mogła i jak mogła, a 
Wielu też ludzi uchodziło na pół tylko ubranych. Z ludzi mało kto 
życic utracił: za to zginęło w znacznój części wszystko bydło i 
trzody; pływaięce bydło ludzie łowię z wody i piekę, by głód 
zaspokoić, bo przy najlepszych chęciach nie wiedzieć, jak tylu ty­
siącom ludzi podać pomoc. Budynki po części pozapadnły. Przerwa 
grobli wynosi około 200 metrów. Rzęd stara się jak najprędzćj złe 
naprawić i biednym ludziom przyjść w pomoc. — Z powodu tego 
nieszczęścia, powstało w kraju oburzenie, bo rząd już przeznaczył 
83 tysiące florenów na naprawę grobli, a posłowie pozycję tę skre­
ślili. A teraz pokazało się, że naprawa była potrzebna. —

— Rozbicia okrętów w r. 1880. Li.zba okrętów, które się 
w zeszłym roku na morzach rozbiły, wynosi 1680 ; w porównaniu 
z rokiem 1879 innićj o 8. W przybliżeniu wartość tych okrętów 
razem z ładunkami wynosi 68.327 000 funtów szterl, z czi go na 
samą Anglję przypada 47,495.000 funtów szterl. W nieszczęśliwych 
tych wypadkach straciło życie 1000 ludzi. —

— Podpalacie w Angl ii. W zeszły poniedziałek wybuchły 
prawie równocześnie cztery pożary w wielkich szopach przytyka­
jących do Liwerpolskich magazynów towarowych, i ledwie je uga­
szono. Policja znalazła *am  butlę z Petroleum, i następnie rozrzu­
cone flaszki, w których była nafta. Nie można wątpić, że zamie- 
rzonćm by !o i palenie doków liwerpolskich. — W sobotę zaś nsi- 
łowr no podpalić centralny urzęd celny w Londynie, lecz wczesne 
wykrycie podłożonego ognia przeszkodziło pożarowi. — W Ports­
mouth dowiedziała się policja, że tam Penibel zamierzyli napaść 
carszt ity okrętowe marynarki rządowćj, i zarządzono przeto roz­

ległe środki ostrożności. —

Z Cieszyna.
— Konskrypija. Z obecnego popisu ludności okazuje się, że 

miasto Cieszyn z przedmieściami ma 12 501 mieszkańców, — wię­
cćj o 2.722 niż w r. 1869, w którym li< zył 9.779 ludności. Oblicze­
nia według wyznań, narodowości i zatrudnień jeszcze nie skończono.

— Klasztor miłosiernych w Cieszynie W szpitalu klasztoru 
lego w r. ]8go przyjęto 7<;1 chorych, między tymi 507 katolików, 
143 ewangielików i 13 izraelitów. Z liczby ogólnej umaiło 79, a 
zauważyć trzeba, że 18 prawie umierających przyniesiono do szpi­
tala. Wyleczono 622, z których 29 jeszcze pozostało w opiece. 
Liczba dni na pielęgnowanie tych chorych wypadająca wynosi 9 167. 
— W 15 szpitalach Braci Miłosiernych w krajach austriackich przy­
jęto zeszłego roku ogółem 14.631 chorych, z których 1012 umarło, 
a resztę wyleczono. —

— Teatr polski w Cieszynie pod dyreki|ą p. Edwarda We- 
bersfelda, w sali Czytelni Ludowej, dał w tym tygodniu następu­
jące przedstawienia: w niedzielę Teatr amatorski, komedjn w 2 
aktach M. Bałuckiego, i l.obzoii’ianie, obrazek ludowy ze śpiewami 
W. Anczycnj — we wtorek Wróble, komedja w 3 aktach pp, Meil- 
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hac i Hale vy; — w czwartek Ubodzy W Paryżu, dzieło sceniczne 
w 6 odsłonach A. Dumasa. —

— Upadłość. Z początkiem nowego rokn npndł jeden z tu­
tejszych kupców, M. Deutsch. Stnn pasywów jego podają na 56.0OQ 
złr. Zapas towarów jednak jest znaczny. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 8 stycznia : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 .złr. 20 c. ; żyta (— kilo) — złr. — c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. — c.; owsa (45 kilo) 3 złr. — c. — Masła kilogram
— złr. 98 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 13 stycznia: Renta papier. 73.------ 73.10; renta
srebr. 74.------74.10; renta złota 88.50—88.60.— Srebro 100—100.
Dukat 5.56—5.58. Marka prnska 58.10—58.15; Bubel papierowy 
1.23—1.23'4.___________________________________________________

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie 

stowarzyszenie zareÿestr. z nieograniczoną porębą 
(w dmou „pod złotym wołem“ na 1. piętrze) 

przyjmuje od członków i nicczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

•>9 <0 
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻ1CZKI
daje Towarzystwo o 1% taniéj, niž w roku 1881.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
ze w następnćm półroczu już od cułćj w ten sposób olrzymanój su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 

Dyrekcja.

Obwieszczenie.
Liczna, wieś położona pół mili od Sanoka, a od kolei że- 

laznćj Przemysko-Łnpkowskićj, stacji Załuż 3/4 mili — jest na 3 
lata, a przy korzystnćm wydzierżawieniu i na 6 lat do wynajęcia.
— Grunta dworskie składające się z pól ornych przeszło 150 mórg, 
łąk 8 mórg, pastwisk 17 mórg i użycie lasu na potrzebę domową, 
tudzież propinacja w 2 karczmach przysługujące dla całćj wsi i po 
Stronia, — także około 3 morgów gruntu grzędowego z ogrodami 
owocowemi — to w zjstko jest do wynajęcia za bardzo niską cenę. 
Ktoby życzył sobie bliższe stosnnki zeznać, zechce osobiście do 
L i s z n y przybyć i naocznie o położeniu stanu tćj dzierżawy i 
gruntów przekonać się. —

X<‘2« ■ ■■ «DÄ<?
z wolnéj ręki do sprzedania, 

składająca się z 34 morgów ornój ziemi, 2 morgow łąk i 5 mor­
gów lasu, z budynkami gospodarskiemi, wygodnym domem mie­
szkalnym i inwentarzem, o 'Z, mili od miasta i stacji kolei żelaznćj 

Tarnowsko-Leluchowskićj — „Bogoniowice Ciężkowice.“ 
Bliższa wiadomość u właściciela J. Iwanowskiego w Kip- 

sznéj ost. p. Ciężkowice.

TaiImiwIcí smnogrające
od 4—200 kawałków, z ekspresją, mandoliną, bęhnetn, dzwon 
kami, kastanietami, niebieskietni głosy, harfami, lub bez 
tychże itd.

Tabakievlvl grające
od dwóch do 16 kawałków; także szwalnie, podstawki do 
cygar, domki szwajcarskie, albumy, doniczki do kwiatów, 
cygarniczki, tabakierki, stoliki, butelki, szklanki do piwa, 
portmonetki, krzesła itp. wszystko z samogrającą muzyką. 
Zawsze najnowsze poleca

J. H. Heller, Bern (w Szwajcarji.) 
SW Tylko na bezpośrednie zgłoszenia się do innie, gwa­
rantuję za prawdziwy fabrykat własny ; wszystkie dziełka 
bez mojego imienin są obce. Fabryka we własnym domu.
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MpąiiBJj 000'06 toęoUBM ąo/otzp tpAzsrotnąóiilfnu 001

Dzierżawa dóbr Żubrze, Sichów i Pasieki.
Celem wydzierżawienia dóbr miejskich : Żubrzy, Sicho- 

wa i Pasiek o jedną milę od miasta Lwowa położonych 

>8000000000000100000000000000
L. 38.731.

obejmujących :
pól ornych około . . . 677 morgów,
łąk i sianożęć około . . 144 „
pastwisk około ..... 20 „

niemnićj w zupełnie dobrym stenie dom mieszkalny, tu­
dzież zabudowania gospodarskie i mieszkania dla czeladzi 
w dostatecznćj ilości w stanie używalnym, jednak z wy­
łączeniem prawa propinacji, odbędzie się licylacjn ofer­
towa dnia 3 lutego 1881 o godzinie 11 przed połu­
dniem w biurze Dep. I. na podstawie następujących głó­
wnych warunków :

1. Dzierżawa trwać będzie lat 12 a poczyna się z dniem 
zawartego kontrakty, kończy się zaś dnia 24 rzerwen w 
ostatnim roku dzierżawy.

2. Cena wywołania czynszu rocznego ustanawia się:
na pierwsze trzy lata w sunno . . . 4NOO złr.

„ drugie trzechlecie „ „ ... 5280 „
„ trzecie „ ......................................5700 „
„ czwarte „ „ „ <1210 „

3. Czynsz dzierżawny płacić się nin w półrocznych ra­
tach z góry, a tytułem kaucji dzierżawnćj złoży dzier­
żawca sumę 4800 złr. ;

4. Oferty będą opieczętowane, w wadja kwotę 624 złr. 
wynoszące zaopatrzone; zawierać dokładne oznaczenie

O przedmiotu licytacji i podanie czynszu dzierżawnego ro- O 
O cznego stosownie do punktu 2go niniejszego ogłoszenia i © 
q złożone do rąk szefa Départ. I. najdalćj dnia 1. lutego do g 
X godziny 3 z południa. Q
O Oferty czynszu dzierżawnego cyfrowo nieoznaczające O 
O lub ewentualne są nieważne, i nie będą uwzględnione. © 
g Warunki szczegółowe przejrzeć możne w biurze I. Ma- q 
8gislrntu w godzinach rannych urzędowych. aj

Magistral leról. Mol. miasta O
O we Lwowie dnia 14 grudnia 1880. O
OOOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOOOOOO

Zgromadzenie ogólne.
W sobotę d. 22 stycznia b. r. o godz. 21/, po południu od­

będzie się w Białćj, w sali p. Gizickiego, doroczne zgromadzenie 
ogólne „Bialsko-Bielskiego Stowarzyszenia pożyczkowego i o- 
szczędności ,.Wzajemna pomoo“ w Biały, z p<>ręką nieo­
graniczoną, W sądzi zapisanego,“ na które wszystkich jego człon­
ków uprzejmie zapraszamy.

Porządek czynności zgromadzenia będzie następujący: 1) Spra­
wozdanie Zarządu z czynności stowarzyszenia w roku ubiegłym i 
stanu jego z końcem tegoż. 2) Sprawozdanie Wydziału sprawdza­
jącego stowarzyszenia z rachunków tegoż za r. 1880 i udzielenie 
Zarządowi ich potwierdzenia. 3) Rozdział czystego zysku za rok 
1880. 4) Zatwierdzenie wyboru przez Radę stowarzyszenia doko­
nanego, członków Zarządu. 5) Wybór członków Rady i ich za­
stępców w miejsce ustępujących. 6) Wybór Wydziału sprawdzają­
cego. 7) Wnioski członków, z zastosowaniem się do przepisów 
§. 64. ustawy stowarzyszenia. —

W Białćj d. 4 stycznie 1881 r.

Iłada Bialsko-Bielskiego Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczę­
dności „Wzajemna pomoo“ w Białej, z poręką nieograni­

czoną, w sądzie zapisanego.“

8. KlUOkl, przewodniczący. A. Majer, sprawozdawca.

Drukiem Karola Procbawki. Wydawca i odpowiedzialny redaktor 1*.  Stalin uch



Rok 1881 Rocznik 34. Nr. 4
Cena 

i przesyłką pocztową 

dorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 T 30 
kwartalnie 1 „15, 

be prmjlki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 n

lillMIIW
Pismo poświecone nauce, przemysłów, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
22 stycznia

Wyohodii co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 10 ont. od 

wiersza drobnego, 
BO kat dorai owa umie*  

■■cienie.

Słowo o kwestji żydowskiej.
Po trosze objaśniliśmy niegodziwe hęce centrali- 

stów, które wyprawiali na zjazdach i w gazetach prze­
ciw równouprawnieniu narodowości, •— w radzie miqj- 
skiój wiedeński ] nawet przeciw cesarskiemu dworowi 
kłamliwemi wieściami o urządzeniu rezydencji cesarze- 
wicza, — a teraz przez podszczuwanie chłopów Taku­
śkich w sprawie podatku gruntowego przeciwko Pola­
kom i Słowianom w ogólności. Chodzi zaś centralistom 
jedynie o to, aby ministerstwo Taaff“go obalić i znowu 
rząd w swoje ręce dostać. — Zwracamy chwilowo u- 
Wagę na inną sprawę, t. j. żydowską, która w Niem­
czech nabiera znaczenia

Zgromadzenia, petycje, pisma ulotne i różne hece 
Przeciwko żydom, sa na porządku dziennym w Niem­
czech a osobliwie w Berlinie. Zarzucają żydom lichwiar- 

szachrajstwo, wyzyskiwanie i zubożanie ludu nie­
mieckiego swo-m kapitałem, wykpiwanie jego religji 
ita. Obrońcy żydostwa "Uniewinniają go tóm, że żydzi 
na .ałactwe między narodami pozbawieni wszelkii h praw 
Przyj*?li  różne zarzucane im wady, których się dopiero 
z czasem pozbyć mogą. Przeciwnicy odpowiadają, że 
ży dz. już przed tysiącami lat, kiedy mieli swoją ojczy­
znę i prawa własne, byli takimi, jakimi dziś sa. i że • 
obecnie było trzeba czekać, nadając im równoupra 
wnienie stop owo, az się ucywilizują i wad swoich po­
zbędą. Inni chwalą pewne ich cnoty, jako to oszczę­
dność, trzeźwość, obliczanie się itd. Na to znów inr 
podnoszą żydowską zarozumiałość i przebiegłość, gdy 
się zpanoszą. W ten sposób toczy się w Niemczech 
sprzeczka o żydach i ze żydami. Nie spodziewaliśmy 
się, że dopiero dotkniecie uczuć religijnych popchnie 
Niemców do żywszego odporu. Gazety bowiem żydow­
skie (niemieckie, ale wi ;kszą częścią w ręku żydow­
skich bodące) wyszydzają zuchwale obrządki i obyczaje 
chrześciańskie, to prawda; wpajały też niemieckiemu 
narodowi „liberalną“ bezwyznaniowość, a niedawno 
taka żydowska, giełdowa gazeta w Berlinie posunęła 
8i§ nawet tak daleko, że lud chrzesciański z powodu 
obchodu Bożego narodzenia porównała z bydełkiem, 
wołami i osłami. Nie spodziewaliśmy się, że w naro­
dzie niemieckim, w którym liberalizm przez owe ży­
dowskie gazety pielęgnowany już tak mocno przygłu­
szył religijność, właśnie z powodów religijnych spotę­
guje się ruch przeciwżydowski. A tak jest istotnie, 

miarkowani, nie widząc innego rozumnego załatwie­

nia kwestji żydowskiój wśród rozbudzonych namiętno­
ści, radzą też zagodzić ją, nie przez ograniczenie swo­
bód żydom, ale na polu religijnym, przez dozwolenie 
małżeństw mięszanych między żydami a chrześcianami. 
Albowiem wskutek takowego niemięszania się z innemi 
wyznamami, stanowią żydzi jakby wyłączne i w sobie 
zamknięte towarzystwo pomiędzy chrześciańskiemi na­
ndami, nie mają do tychże przyrodzonego poczuci«, a 
co najgłówniejsza, majątek żydowski zawsze zostaje 
tylko między żydostwem, nie przechodzi do innych 
sekt, i tak żydzi panuja kanitałem. G dyby zniesiono 
tamę niemięszania się małżeńskiego żydów, mieliby 
tylko chrześciańscy duchowni więcej do działania w 
swojćm powołaniu apostolskrćm. lecz po nii jahim cza­
sie żydostwo utonęłoby w masie chrześciauskiuj i zni­
kłoby jego znaczenie. Dlatego przewidywać można, iżby 
rabini i w ogóle żydzi =<ami najmocniej się opierali ta 
kiemu małżeńskiemu równouprawnieniu Z tego atoli 
przeciwnicy żydów wysnuwają wniosek ten, iż jeżeliby 
żydzi nie zechcieli przyjąć małżeńskiego równoupra­
wnienia, wyrzeoby się powinni i ogólnego równoupra­
wnienia społeczeńskiego. Jak się ta rzecz w Niemczech 
ruzwiąże zobaczymy. Tymczasem agitacja przeciwży- 
dowska zaczyna już oddziaływać na Austrję, mianowi­
cie objawia się w Wiedniu. Niezawisłe od wpływów 
żydowskich dzienniki wytykają, że wiedeńskie żydów, 
skie gazety jedynie podtrzymują niezgodę między ró- 
żnemi narodowościami w Austrji, według starej pra­
ktyki: gdy się dwóch kłóci, trzeci ciągnie zysk. Wszak­
że i wspomnione na wstępie agitacje centralistyczne 
głównie przez żydowskie dzienniki zi fały wywołane.

PIERWSZE SPOTKńJIE.
Powieść przez autora „Niezapou' ntyek.‘* 

I. Bal (C d.)
Goście bawili do wieczora; Ziębicka nie cheiała 

puścić, — niech nocują koniecznie ; pomnąc na skomę 
Szymona zagrała sama skocznego mazura na fortepia­
nie, animując kawalera, aby poskakał z Lolą wsyngiel- 
tona. — Stanisław widząc na co się zanuci, krzyknął : 
„niema tu w poblisku grajka?“ — Ziębicka posyła do 
prepinatora: niech natychmiast przychodzi. Żydzinko 
myślał, że pani dziedziczka dowi «działa się o jego nie­
szczęściu, nio ubrał się nawet po świętalnemu, tylko 
poszedł czćmprędzćj. Wszedł do pokoju, panna wy w la 
z kawalerem na sali mazura, fortepian huczy; żyd się 
patrzy, stał^ na chwilę, nareszcie suwa się ku Jmości. 
Ona przestała grać ; żyd się kłam? : „Pani dziedziczka 
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pożałuje na moje nieszczęście, dałem tyle pieniążków, 
państwo się balowali, teraz poprawiają, a mi.ie wylała 
się beczka okowity.“

„Co pleciesz Dawidku?“ — „Pani nie wie? jak 
my się mijali, ja się przewrócił, a państwo sobie poje­
chali dalćj ; jeszcze więcój powiem, moja nieroztropna 
kobieta dała paniczowi kilkanaście reńskich, na co i 
po co!“ kiedy wiem, że jemu dać nie wolno; jakże 
będzie?“ — Ziębicka rozindyczyła się: „słyszysz Sta­
siu!“ mówi do brata, „co mi ten łotr zrobił.“ — „Ale 
siostro, facecja, żyd plecie koszałki opałki;“ wstał jój 
brat i mówi do żyda: „Idź precz, nie pleć rzeczy nie­
stworzonych.“ — »Ny, 15 reńskich to niestworzone 
rzeczy?“ — Stanisław się rozłościł, wyjął pugilares, 
wyliczył 15 reńskich, dał żydowi : „masz durniu, a od 
dziś dnia ani mi się pokazuj do dwora, ja tu przyszlę 
inszego propinatora, rozumiesz ? won za drzwi !“ — 
„Wielmożny Panie! Jasny pan dobrodziej, przepraszam, 
panicz pożyczył na bal pieniądzów, bo mu pani nie 
chce dać ani na buty, godzi się tak, moja żona ulito­
wał się nad paniczem.“ — „Ruszaj!“ krzyknął Stani­
sław, i wypchnął żyda za drzwi ; odetchnąwszy zaś 
rzekł do siostry : „a tegom się nie spodziewał, abyś 
miała takiego impertynenta żyda.“

Żyd włazi powtórnie: „Jasny Panie, ja nie dałem 
imperjały, jeno dukaty jak lód, za co mnie wypychać? 
cały bal za me pieniążki! to jeszcze źle?“ — Szymon 
chcąc się zabawić w podchlebm«ia, przyskoczył: „Co 
ty, żyd, jaki to respekt w domu obywatelskim!“ por­
wał za ramię i wyrzucił ; obrócił się do Ziębickiój : 
„Ależ pani dobrodziejko, ani minuty nie trzymać tego 
łotra, niech pani rozkaże mandatarjuszowi, aby go wy­
rzucił; zresztą sam postaram się, aby semickie poko­
lenie wyrugować czómprędzój “ — „Panie Wygrzywal- 
ski! z nieba byś spadł, uwalniając nas od tego łotra, 
on nas ssie jak pijawka, narachował sobie pretensyj 
kilka tysięcy, za co? pytam; że niekiedy mieciąc lub 
tydzień naprzód przyniósł za propinację pieniądze? 
Syn zapewne nie wziął ani 5 reńskich, podpisał kartkę 
na 15; przysięgłabym, może mu tylko na cygara dała.“ 
— „Siostro!“ przerywa Stanisław, „ze żydami tak się 
robi: każę się mu wyleźć na wierzbę, niech kuka; do 
kukułki strzelić i ona spadnie, inszego sposobu niema, 
bo skarżąc ich do cyrkułu, zaplatasz się w proces, któ­
remu nie będzie końca.“ — „Przecie to człowiek, bój 
się Boga!“ — „Do człeka nie strzelaj, jeno do ku­
kułki, a drapieżne zwierzęta strzelać wolno.“

Szymon słuchał, gryzł wargi; nań patrzyła tię 
Lola! Wyraz jój oblicza zdradzał, jakoby coś miała 
ne myśli ; przybbzył się Szymon i mówi : „Pa-pa-ni, 
ży żyda zastrzelę.“ — »Nie wmlki heroizm. . za to że 
Maksiowi pożyczył pieniędzy ? Dlaczegóż mama nie 
dała mu grajcara? a to jego majątek 1“ — Szymon 
mruknął : „Pa-pani, żydów wytępić, bo oni nas wytę­
pił ją podstępną lichwą. Pani się ujmuje za pejsakiem, 

ręczę, 2e on wlezie jeszcze za skórę, że pani popłacze 
na niego.“ — „Więc zapłaczomy obej z Maksiem, a 
pan bez litości!“ — Szymon zrozumiał, iż Lola zwią­
zana interesem ze żydem, obrócił mowę na załagodze­
nie poprzedniój złości : „Czemuż mi też pani nie po­
groziła, gdym wyrzucał Dawida ?“ — Lola grozi ka­
walerowi, a w tej groźbie wyczytał cos więcój, i był 
zadowolony z momentu ; on mu bowiem zwiastował 
przyszłość szczęśliwą. Pierwszy raz przybliżył się do 
dziewicy, pochwycił dłoń jój w drżącą rękę i pocało­
wał palce.

Wuj Stanisław obserwował kawalera, uśmiechnął 
się: „Ad majorem Dei gloriami Stanisławie, napsu- 
lismy humoru mój siostrze, trzeba jechać.“ — »Nie 
puszcze,“ mówi Ziębicka ; „nie puszczę,“ powtarza 
Lola, „wujcio musi pojednać Maksia z mamą.“ — Zię­
bicka się uniosła: „Nigdy mu me przebaczę.“ — „Ei 
mamo, jeżeli jemu nie, wiec i mnie także.“ — „Ty co 
inszego, on znowu co inszego.“ — „Obydwoje jesteśmy 
dziećmi mamy, albo nas mama ukocha, albo oboje o- 
depchnie od siebie, innój rady niema.“ — „Bardzobym 
się cieszył,“ odzywa się Szymon, „gdyby panią mama 
od siebie odepchnęła, bebym ją przyjął z otwartemi 
rękami.“ — „Widz, mama! protekcja iest, gniewu, ma­
my rię nie boimy z Maksiem, on był na balu, utań- 
czyłam się z nim, bez niego nie miałby ten bal duszy, 
bo on mię ogłosił królową, wszak słyszała mama i u- 
wielbiała Wacława Kempę, me?“

Ziębicka była niekontenta z tego zeznania. „Nie 
wierzcie panowie,“ rzekła, „co ta szczebioeica plecie ; 
Maksio się przebrał za Wacława Kempę, bo on umie 
naśladować każdego, jamam myślała, że istotnie Wa­
cław K< mpa przed nami, ale on nie ogłosił królową 
balu Lolę, tylko Kajetan Wydrychakki, on to był du­
szą balu, i prosił mnie nawet, czy mu pozwolę złożyć 
pierwszą wizytę, czegom nieoumówiła.“ — lo słowa 
przeraziły Szymona; który znał Kajetana, że to ka­
waler chwacki, odważny, umi< jacy się spodobać a na­
reszcie rrbacz doskonały; dlatego odniósł się do Loli: 
„Pa-peni ! nieprawda, że Kajetan nie ogłosił ją kró­
lową balu, jeno Maksio?“ — jest, Pan byłeś 
świadkiem, i pewno powtórzy jogo zeznanie, jak bę­
dzie tego zachodziła potrzeba.“ Mrugnęła na Szymona, 
który kontent dodeje : „Maksio zuch jakich mało.“ 
„Pan widzę wiatrem podszyty,“ rzekła złośliwie Zię­
bicka, „raz obatajesz przy mnie potępiając żyda, a te­
raz bronisz znowu Maksia, który jedno ze żydem ośm- 
naście. Chwiejnych charakterów przyznam się nie lu­
bię, niema to jak pan Kajetan, ma pewne niezachwiane 
zarady, od których nie odstępuje nigdy i jego chwiała­
bym mieć za zięcia.“

Szymon spuscił na kwintę ; nie spodziewał się ta­
kiego odkosza. Stach wujcio dr^ymał tymczasem, nie 
sły izał, co się podziało ; otworzył oczy, blask lampy 
zaćmił mu wzrok, zielone muchy latały mu przed twa-
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rza, wyciera sobic chustką ii mówi: „Jedzmy Szymo 
nie, interes załatwiony, spodobałeś się mój siostrze, to 
unie cieszy!“ — Ziebicki; przygryzła wargi: „Lolu, 

idźno do kuchni, niech każą zaprzęgać, kiedy panowie 
nie chcą nocować, trudna rada, na ramię ich brać nie 
b>«lę.“ _ Szymon osłupiał, panienka mu się spodo­
bała, to prawda, ale rezon matki stanowczy, a tak nie- 
3yplomatyczny zclygustował kawalera : „Pa panie Sta­
nisławie, kwaśne jak ocet, jedzmy, stałem się podnóż­
kiem balu, muszę zastosować pańskie principia o ku­
kułce, nic nie pomoże.“ — Wujcio myślał że to żarty, 
zebrał się, kawaler także, pożegnali dom Ziębickiój po 
północku i odjechali. Na drodze dopiero wynurzył Szy­
mon swoje żale: „Pozyskałem serce Loli, ale matka 
mnie odepchnęła, bo dla córki ma już kawalera Ka 
jetana.“

„Co muwisz pan?“ — „Istotni«' tak jest.“ — „Mnie 
nic nie wspomniała.“ — „Bo zatajała zamiary.“ — „Je­
żeli też Maksio nie zmaczał palca do tój intrygi?“ — 
nZ racji?“ — „Racja taka: Kaśka butów nie ma. Ma­
ksie zawsze potrzebnicki, Kajtek musiał mu sypnąć de 
quibu8, i sprzedał s*ostrę. “ — „Nie mówże pan.“ — 
„Alboż nie znam swoich! myślisz, że tam matka rza- 
dzi omyliłbyś się grubo, tam dzieci rządzą. Szkodaby 
było czasu i atłasu, partja dla pana najlepsza, mówię 
najl”psza ; Maks musiał odkryć słabą stronę swój matki 
Kajtkowi, on też uderzył, i kto wie czy nie zwycięży. 
. atabzm, bo na córki zdaniu polegać nie można, to 
leszcze za młode, pochylić się da na wszystkie strony. 
Widać zaś, że bal ów był kompletem tych trojga, Ma- 
ksia, Loli i Kajtka, boby Maks był nie przyszedł na 

oncept przebierania się nie do poznania, jeno filut 
Kajtek musiał w nu go wmówić, potóm ogłosił Lolę 
królową, podchlebił matce i dała mu słowo A zatóm 
musimy sparaliżować te zamiary koniecznie, boby się 
nam stał ów bal kością w gardle. Nie pojedziemy tedy 
no domu, jeno wprost do m*asta,  bo tam Koj«ka z pe­
wnością zastaniemy.“ — „Bardzo dobrze prnie dobro- 

z*eju, gdybyśmy znaleźli Maksia, byłby nam na rękę.“ 
ak rozmawiając o interesie, jechali do miasta. C. d.n.

Boerowie w poludniowéj Afryce.
g Jak dwa lita temu Anglicy prowadzili wojnę z 
I usanai, pierwotnymi mieszkańcami murzyńskimi po ■ 
leon 1OVVéj Afryki’ W któréj zginał młody książę Napo- 
l * tak mają tam znowu wojnę z Boerami, europej-

mi oloniritami K:’ąje południowego końca Afryki 
Portal tedy na BÍebÍe uwaŘy- Dakryli je w r. 14»7 

uga czycy, szukający drogi de bogatych Indyj, lecz 
‘ k^w 0 n*e n’e tr0BZ(!Zył- Dopiero w 17 

" ,e ' u,Kndrzy założyli tu kolonje przez osadników 
8™°IC, ’ cbł°pów czyli boerów. i ztąd też nazwa B*>e-  
J ° dn*a S*Ç  utrzymała. Osady te wskutek u-
A zajnosci kraju rychło się wzmogły. Gdy Napoleon 

zarri nął całą F;UrOpę jja jianjiu angielskiego, szu­

kali Anglicy odbytu dla swych towarów i pozabierali 
kolonje europejskie. W r. 1814 Anglicy byli już zu­
pełnie panami krain Kapskiego przylądku. Lecz ho- 
landskim rolnik**m  tj. Boerom nie podobało się pano­
wanie angielskie, opuścili więc pierwsze osady swoje 
• przenieśli się dalój ku północnemu wschodowi, gdzie 
utworzyli dwie republiki, Oranż i Natal. Ale i te kraje 
zabrali Anglicy w r. 1835. Holendrzy więc wynieśli 
się znowu dalej na północ w głąb kraju i utworzyli 
tam republikę Transvaal, która zasłynęła późniój także 
z odkrycia pól djamentowych. Anglicy jednak starali 
się nowo uprawiony przez Boerów kraj także zabrać 
i ostatniemi czasy wcielili go do swoich posiadłości. 
To jest przyczyną powi tania i wojny Boerów, którzy 
dotąd walczą zwycięzko. Bez wątpienia jednak Anglja 
powstanie to stłumi i kraj Trantvaalski zagarnie; wi­
dać to postanowienie z ostatniej mowy tronowój angiel- 
skiój, a europejska Holanöja nie jest w otanie dać po­
moc swym ziomkom w Afryce. Jakkolwiek poczucie 
słurzności przemawia poniekąd za Boerami, przecież 
przyjaciele cywilizacji mają tu jeszcze inne względy, 
a mianowicie także wzgląd na krajowców murzyńskich, 
stawiając pytanie : co dla cywilizacji może być w tych 
stronach użyteczniejszóm, czy zapanowanie Anglików, 
czyli też uti zymanie niezawisłości Boerów. Jak Anglicy 
tak Holendrzy są narodami kupieckiemi, kramarskiemi, 
oba te narody narzucają pierwotnym mieszkańcom w 
kolonjach zamorskich swe panowanie, aby z ich pod­
daństwa mieć zysk. Zachodzi tylko pewna różnica mię­
dzy nimi. Holender chce być zupełnym panem między 
swymi poddanymi, usiłuje utrzymać ich w jak najwię- 
kszój niewoli, i wcale nie troszczy się o podniesienie 
ich przez naukę chrześciańską. Anglik postępuje oglę- 
dniéj ; uznaje on, że lud więcój wykształcony ma także 
więcój potrzeb, a więc też handel angielski będzie 
miał z niego większe korzyści. Dlatego Anglicy sta­
rają się o to, aby dzikie ludy pod ich panowaniem 
zostające przynajmniój częściowo oświecić; wysyłają 
tedy misjonarzy do meh w celu pozyskania ich do 
wiary chrześciańskiój, zakładają dla nich szkółki w 
celu nauczenia ich czytania, i udzielają im opieki we 
dług potrzeby. Anglik oblicza, że z czasem i dzicy 
murzyni będą odbierali jego towary żelazne, baweł­
niane i inne, a on może zbierać bogactwa naturalne 
ich kraju. Nie wątpimy tedy, że polityka angielska 
oriągn*e  tu swój cel. —

Pastor Stoecker.
W Niemczech i poza Niemcami stało się glośnóm 

imię pastora Stoeckera, nadwornego kaznodziei w Ber­
linie. podobnie jak imię posła Istoczego na Węgrzech, 
z powodu sprawy żydowskiój. Jako kaznodzieja cesa­
rza, bywający czę ito w pokojach cesarskich, musi pa­
stor Stoecker na swoja stanowi iko trochę uważać, ale 
to mu nie przeszkadza i on robi swoje. Mówią, że 
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kiedy po swćj mowie przeciw żydom w sejmie powie- 
dzianćj był u cesarza, césara miał mu powiedzieć : 
Mój kochany Stoeckerze, dałbym ci zaraz order, ale 
nie mogę, boby się inni o to gniewali.

Pastor Stoecker jest dziś w sile wieku, bo liczy 
lat dopiero 45; jego ojciec był kwatermistrzem w woj­
sku. W domu nie było rozkoszy, ale że młody Adolf 
był bardzo bystry, więc rodzice choć z wysiłkiem, po­
syłali go do gimnazjum. Po skończeniu szkół poszedł 
na uniwersytet do Jeny, potćm do Berlina, aby zostać 
pastorem. W Berlinie mieszkał na poddaszu ; bieda tak 
mu doskwierała, że przez pół roku na śniadanie, gdy 
na mleko nie było, pił wodę z źródła. Złożywszy pier­
wszy egzamin, poszedł za guwernera naprzód na Po­
morze, potćm do Kurlandji, gdzie dobrze płacony, ze­
brał sobie kilka groszy, powrócił do Berlina, złożył 
egzamin na pastora i puścił się w podróż. Przez 9 
miesięcy bawił w Rzymie, w Neapolu i chodził po gó­
rach w Szwajcarji. Grosze się skończyły; trzeba było 
myśleć o tćm, z czfcgo żyć. Dla zdolnego człowieka w 
kraju niepodległym uśmiecha się zawsze piękna przy­
szłość, bo go stosunki unoszą. Młodego Stoeckera, gdy 
wracał z Szwajcarji bez grosza, nie uniosły jednak, 
i poszedł na wiejskiego pastora w Księstwie Halber­
stadt. Tu pracował przez półtrzecia roku między lu­
dem wiejskim, i zajmował się także hodowaniem lnu. 
Następnie powołano go do Magdeburskićj dyecezji, na 
proboszcza do Hammersleben. Jest to miasto indu- 
stryjne; posiada fabryki, kilka cukrowni i górnictwo. 
Parafja jego była w głównćj części złożona z robotni­
ków fabrycznych. Tu przedstawił mu się świat z innćj 
strony, z jakićj go nie znał. Przypatrując się stosun­
kom robotników fabrycznych, począł się zajmować 
sprawami społecznemi. Sprowadzał dzieła, bro­
szury, traktujące o sprawach społecznych, i czytał, aby 
się rozpatrzeć w ich naturze, jak się to w tych sto­
sunkach ludzkich rzeczy układają. Zaczął także sam 
pisywać artykuły do dzienników. W r. 1867 ożenił się, 
ale dzieci nie ma. W r. 1870 i 1871 był na wojnie 
francuskićj jako połowy kapelan, przez 3 lata w Metzu 
jako proboszcz garnizonowy. W r. 1874 powołano go 
na kaznodzieję cesarskiego do Berlina.

Przyszedł on tam wtedy, kiedy się walka kulturna 
na dobre zaczęła. Jako człowiek myślący, bystrego u- 
mysłu wyniósłszy już z Hammersleben pojęcia ekono­
miczne nietylko z książki, ale i z życia, obserwował 
w Berlinie nietylko stosunki polityczne, ale i społe­
czne. — W Stoeckerze siedział nie mały agitator. Jako 
taki zmiarkował się, że artykułami samemi nic nie 
zrobi. Stojąc blisko dworu, mając środki po temu, za­
łożył w Berlinie przed trzema laty osobne stronnictwo 
tak zwanych robotników chrzesciańskich, którym opo­
wiadał swe zapatrywania na sprawy polityczne i spo­
łeczne i popychał ich zaraz do czynnego udziału w 
wyborach, tak do sejmów, jak do reprezentacji miej- 
skićj. Z początku szło mu ciężko i był przedmiotem 
niemiłosiernego szyderstwa ze strony gazet żydowsko- 
liberalnych, które nie nazywały go inaczćj, jak tylko 
w szyderski sposób: „Bruder Miereke“;' teraz zaczy­
nają pisać z innym respektem.

Pastor Stoecker jest bardzo wierzącym chrześci- 
aninem i dąży do tego, aby w życiu publicznćm za­
sady chrzesciańskic były także szanowane. Kościół ka­
tolicki szanuje i nie raz bronił go na wiecach i w sej­
mie, tylko, że jako protestant, chciałby, żeby w ko­
ściele katolickim w Niemczech obok Papieża cesaiz 

niemiecki też mógł rządzić. — Pastor Stoecker nie 
stoi w Berlinie sam ; jest tam takich więcćj i działają 
wspólnie. Opiera on się o stronnictwo konserwatywne, 
i to tę partję, która nie Kościół katolicki, jak 
dotąd trąbiły gazety żydowsko-liberalne, uważa za 
wroga Niemiec, ale gospodarkę liberalną i żydow­
ską. — Ztąd taka nienawiść liberałów i żydów na 
Stoeckera.

W wilją Trzech Króli zaproszono p. Stoeckera z 
mową polityczną do Kassel. Na wiec zebrało się 
przeszło 1000 osób po części z wyższych klas, wielu 
pastorów, nauczycieli, sędziów. Pana Stoeckera wpro­
wadził na salę pod rękę landrat Weyrauch; z żydów 
nie pokazał się ani jeden. Żeby zaś nie było jakićj 
niespodzianki, więc przy wejściu sali ustawiła policja 
kilku policjantów. Pastor Stoecker mówił przez całą 
godzinę o prawdziwym i fałszywym libera­
lizmie. Nie jest on przeciw postępowi, żeby naro­
dowi odmawiać praw i instytucyj, które dziś są niezbę­
dne, owszem jest za postępem, ale rozsądnym. Dziś 
o ten rozsądny postęp trudno; dziennikarstwo li­
beralne takićj nabrało potęgi, że każdego rozsądnego 
człowieka zakrzyczy. Trzeba baczyć, że między pi­
smami są takie, które należy uważać za „rozbójników 
dziennikarskich.“ Ludzie ci wydają pisma tylko dla 
procederu; ciągle mają w ustach „ojczyznę, patrjo- 
tyzm“ dla siebie, dla drugich „zdradę.“ Ludzie ci 
chwytają każdą sprawę z jćj pokupnćj strony, by 
na tćm zarabiać, ale nie by sprawie publicznćj służyć. 
On sam zajmuje się sprawami szczerze, dotąd nic oso­
biście nie zyskał prócz przykroaci, ale żydowskie pi­
sma odmawiają mu nawet uczciwości i zarzucają mu, 
że nie działa ^ąni po niemiecku ani po kapłańsku.“ 
Tacy dziennikarze to „rzezimieszki,“ i dlatego w Ber­
linie słusznie wołają na wiecach, by się od nich zdała 
trzymać, a pisma uczciwe popierać. — Wpływ tych 
dzienników jest większy, aniżeli sobie ludzie przedsta­
wiają ; przy ich to pomocy opanowała tak dalece umy­
sły'gospoparka liberalna, iż wszyscy ją chwalili, nawet 
ci, którzy pćżnićj grubo za to płacić musieli. — Po­
tćm rozebrawszy szczegółowo działanie żydowskićj 
prasy berlińskićj, bronił polityki celnćj księcia 
Bismarka i zbijał wywody przeciwników, jakoby chleb 

i dlatego miał być drogi. O cechach wyraził się, że 
1 musza być koniecznie zaprowadzone, inaozćj rzemie­

ślnicy zupełnie upadną; wolność procederowa 
musi być ograniczona. W końcu mówił obszernićj o 
żydach, czego już powtarzać nie będziemy. Oświad­
czył, że przeciwnikiem żydów nie jest, że tylko chce 
ograniczeniu ich wpływów, bo tego nie można pogo­
dzić z naturą, żeby pół miljona żydów kiero­
wało 40 miljonami Niemcówl — Za mowę po­
dziękowano mu oklaskami. O.

Z Berlina. — Postępowcy w obronie żydów.
Postępowcy berlińscy nie spodziewali się, że agi" 

tacja przeciw żydom zwiększy się tylko, gdy wzięli ich 
w obronę swoją. Postanowili więc kontragitację. Na 
czele komitetu postępowców stanął niejaki dr. Eberts. 
Wydał on odezwę do kupców i fabrykantów, wzywa­
jąc ich, aby przystępowali do stowarzyszenia, które ina 
na celu oddalić od Berlina hańbę, jaką mu sprowadził 

motłoch“ berliński z drem Henricim i Rupplem na 
czele. Do stowarzyszenia tego mają należeć robotnicy 
„też chrzeéciaůscy.“ Mają zaś pokazać światu, że Ber­
lin żydów cenić potrafi. Każdy członek będzie płacił 
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markę składki miesiçcznéj. Dr. Eberts wzywa daléj, 
aby mu zaproszeni nad< słali spis wszystkich u siebie 
zatrudnionych ludzi chrześciańskich, i żeby tychże na­
kłaniali do uczęszczania na wiece, na których „Berlin“ 
żydów będzie bronił. — Taki jest plan komitetu po­
stępowców berlińskich, o których jednak ogół mówi 
tak : że postępowcy wiedzą, iż broniąc żydów, bronią 
własnój skóry politycznój. Pierwszy taki wiec w obro­
nie żydów odbył się w piątek 7 bm., lecz żydzi z po­
stępowcami dość licho na tém wyszli.

Wvstępował na tym wiecu w obronie żydów po­
stępowy poseł dr. Langerhans. Na obszernój sali zo­
t' alo się kilkaset ludzi, pocześci z klasy roboczój, bo 
° tę postępowcom wyraźnie chodzi, gdyż oni przy wy­
borach rozstrzygają. Po za salą było drugie kilkaset; 
goście ci, którzy do innych stronnictw należą, mieli 
tylko za zezwoleniem komitetu przystęp na salę. Je 
dnego akademika nie chciano przyjąć, bo go poznano, 

na wiecu dr. Honriciego głośno na żydów krzyczał.
Dr. Langerhans zastanawiał się, zkąd pochodzi 

nienawiść do żydów i mówił : że głównym powodem 
jest religja Ludy ohrześciańskie nie, mogą ścierpieć 
narodu, który ukrzyżował Chrystusa. Żydów za to wi­
nić nie można, bo nie oni, tylko ich władza kazała 
Chrystusa ukrzyżować, jak i dziś nie wini się wszyst­
kich Niemców za to, gdy sądy niewinnie kogo na 
śmierć wskażą. Chrześcianie wzdrygają się składać przy- 
^jęgi wobec sędziego żyda; i to jest niesłusznie, bo nie 
Kościół, ale państwo zaprowadziło przysięgę i żyd sę­
dzia odbiera ją jako urzędnik. Profesor Mommsen miał 
raeję, że chrześciaństwo stoi wyżój od żydostwa; by­
łoby może lepićj, żeby się żydzi dali wychrzcić, ale 
jakże możne od żydów żądać, by porzucali wiarę s woja !

zćmby mieli zresztą zostać? katolikami, czy ewangie- 
'kanii, czy kalwinami? — Zarzuoają żydom, że w nie­

uczciwy sposób dorabają się majątku; że się najprzód 
r aszc7.ą, a potćm, gdy się dorobią, stają się zuchwa- 
v mi i nieznośnymi. Atoli te same przywary znachodzą 

8,9 i między chrzcścianami. Za to każdy żydom przy- 
z«ać muni dwie wielkie cnoty, że są umiarkowani i 
wytrwali, a to stanowi siłę każdego społeczeństwa. A 
pi ócz tego żydzi posiadają wielki szacunek dla swych 
fodzicow, są miłosierni dla ubogich i dla sierót; sta­
rają Bię bardzo o wychowanie szkolne dla swych dzieci, 
tak, że w ich stanach średnich jest wiçcéj ludzi z wy­
kształceniem, jak między Niemcami. — Petycja prze- 
C1Vf 1 V-0?1 a’ by æb ograniczono w prawach oby­
wa e kich; wiecie panowie, do czego to prowadzi? do 
zniesienia równości oby watelskiéj wobec prawa ! Teraz 
rozpoczyna się to z żydami, ale na kim się skończy i 
8«upi, tego jeszcze nie wiemy. Ci, którzy stoją poza 
a agitacją i kierują nią, mają nie samych żydów na 

J^ysli; sieją oni z umysłu niezgodę między obywate- 
mni, aby potóm zgnieść liberałów i postępow-

w- Dlatego bądźmy ostrożni z ową „hecą“ na żydów.
Na tém skończył dr. Langerhans. Jedni krzyczeli 

rawo, drudzy sykali; zdarzyło się też kilka razy pod- 
>zas ra°wy, że w tyle sali powstał hałas i że je- 
nemu postępowcy, który za żydami się odzywał, sa­
la . wbił kap« lusz aż na nos. Ale widać Bcrlińczyoy 
akii rzeczy sobie darują.

p • Teraz wystąpili do głosu Stoeekorowcy. Niejaki 
. arentm powiada: Kiedy żydzi mają tak wielkie cnoty, 

J l \ í?-0W?a r'.lowi, to żałować trzeba, żeśmy Niamey 
iyc ilćj nie zżydzieli. Niemcy choć mają majątek, to 

ają dzieci na gospodarzy i rzeminślników i mają so­

bie za zaszczyt pracować choć ciężko. Mimo wielkich 
cnót żydowskich nie widziałem jeszcze żyda składają­
cego cegły z woza przy budowlach, a jednak oni mają 
pieniądze, a my nie. — Pastor dr. Schultz powiada", 
że mu się wywody p. Langerhansa wcale nie podo­
bały; chce on zupełnego równouprawnienia żydów z 
chrześcianami, a cóż wtedy stanie się z chrześciańskióm 
państwem? Zapytuje się daléj, czy mowea miał na 

• myśli księcia Bismarka, gdy mówił o tych, co agitacją 
przeciw żydom kierują, aby zgnieść liberalizm?—Dr. 
Langerhans odpowiada: że w tćj chwili, gdy to mówił, 
może o Bismarku nie myslał. — Niejaki Rann po­
wiada: dam temu 1000 marek, kto mi dowiedzie, że 
pastor Stoecker ma jaką korzyść z agitacji przeciw 
żydom.

Skończyło się na těm, że Stoeckerowcy powie­
dzieli, co myśleli o żydach, i wiec rozszedł się spo­
kojnie. —

Jura i Jánek.
Jánek. Prorocy co prorokowali, że nie będzie zimy 

tego roku, potracili się, bo zima przyszła i dáwá się 
.* we znaki, od rana do wieczora trzeba do pieca przv- 

kłńdać, żeby człowiek zębami nie klckotńł.
Jura. Było strachu o mróz, a jeszcze wiçcéj o lód, 

zdńwało się, że lodownie zostaną próżne, albo że ze 
p’berji muszą lód sprowadzać; ale mróz przjszedł jak 

złodzićj i zbudowńł lód, a lud wiejski nawiózł go ko­
morze za darmo.

Jánek. Tego nie mów, przece nasi siedlácy nie 
tacy głupi, żeby za darmo arcyksiążęcćj komorze lód 
wozili ; a czy który z nich choć krygiel piwa dostanie 
za darmo na cieszyńskim zámku?

Jura. Jeżeli się rozsądny człowiek na to wożenie 
lodu popatrzył, a przyszły mu na myśl słowa pisma 
świętego: „Sprawiedliwy ma na pieczy żywot bydlątka 
swego, ale serce niepobożnych okrutne jest;“ — mu- 
siál go dreszcz przeszyć. Nie wiem co tak naszych 
chłopów omamiło, że zdrowie i mienie poświęcają za 
c. ćpkę gniłek; gorále przy Jabłonkowie mają wiçcéj 
solidarności i roztropności, ale u nas podobno ta hyra 
wyrádzá w chłopach jakiś socyjalizm.

Jánek. Cóż się ci robi? naprzód przytáczász wy­
rok z pisma, a na końcu takie słowo, jakbyś nie był 
Austryjákiem.

Jura. Wszak mię znász, jestem niewygodnym sy­
nem ludu, wyuczony czytać w ślabikńrzu z kogutem i 
w ewangielijach, dzień žyciá mojego przechylił się już 
na popołudnie, mieszkám w mieście, wiele już też po­
kus przyszło na człowieka, żeby go skulturniczyć, ale 
wszystkie takowe pociski odpierám; wiele się już na­
robili ze mną, żebym choć to moje proste imię Jura 
przechrzci! na Gieork, jako to Cieszyniauie piszą, ale 
wszystko na darmo; tego nie zrobię, wolę być niena- 
widzianym od moich rodaków, kiedy im wytykam 
błędy, niż stáó chwilowo w łasce kulturników, która 
się prędko i hańbą kończy.

Jánek. Robisz kázanie, choć mámy na to dobrych 
księży, a potćm się gniewász, że cię kulturny renegat 
nazwie klerykałcm ; powiedz z krótka, czemu się tak 
gorlisz ?

Jura, ('bejrżyj moją smągę na czole, coch dostńł 
od bicz« na frysztackićm przedmieściu idąc na Małą 
Lakę; nie dość że parobcy bili tak niemiłosiernie ko­
nie z lodem, jak Morcinek na wyścigach, ale jeszcze 
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moje biedhe cielsko musiało przyjść pod torturę, to 
barbarzyństwo 1

Jánek. Madryś a jednak nieporadny, przcccíínász 
policyję na miejscu, a furmani mają nazwiska na wo­
zach napisane, mogłeś zameldować takiego psotnika 
co bije konie i ludzi obok idących, aby go ukárali; 
wszak policyję pomnożyli, co má czuwać nad bezpie­
czeństwem; a jakieś stowarzyszenie ochrony zwierząt 
też jest, co nie dá zwierząt katować.

Jura. Niema reguły bez wyjątku, a tu taki wyją­
tek zdá się być na zámku w mieście, kiedy się tam 
mogą takie hece dziáó a policyja niezakroczy. Na fry- 
sztackiém przedmieściu i Małćj Łące i zamkowéj gó­
rze calá cesta zastawioná wozami tak, że ani konny 
ani pieszy nie może się ruszyć, ale przymuszone 
wszystko stáč dwie godziny albo się dać pobić i po- 
puczyć.

Jánek. Kiedy się tak moc furmanów napchało, to 
musieli mieć dobry zárobek, a ty mówisz, że za darmo 
lodu nawieźli. >

Jura. Dobry zárobek, bo go niejeden dobrze pa- 
miçtà, kto się przeziębił na lodzie ; kaszle nocami i 
budzi żonę i dzieci, wozy połamane, konie chrome, po- 
tratowane, a pojednym jeszcze i cześć odebrano przy 
wypłacie.

Jánek. Przeziębnąć przy lodzie, konie potratować, 
wóz połamać, to nic dziwnego, jak się bezrozumnie 
robi; ale żeby na czci jaki abcug rohili przy wypła­
cie, toch jeszcze nie slyszái.

Jura. Ferwalter sprytny, obiecái po 8 krajcarów 
za cetnár lodu, żeby zrobić rozgłos, iż dá moc zarobić ; 
tak się zjechało furmanów żądnych kraj cara koło sta, 
na drugi dzień dát o dwa krajcary mniéj, na trzeci 
znów tak, na piąty dzień było już tylko dwa i pół 
kraj cara.

Jánek. To ten pán ferwalter musi umieć bardzo 
dobrze subtrakcyję, kiedy ją tak praktykuje. A jakże 
to było z tym abcugiem na czci?

Jura. Jak się mi gazdowie lutowali, była na nie­
dzielę zapowiedzianá to wypłata od woženiá lodu o 
dziesiatéj godzinie przed połedniem; zeszli się gazdo 
wie i czekali przed browarem na 16 stopniowym mro­
zie, rż miłościwe państwo raczy płacić za tę męzolną 
pracę; tu nie wołają, jeden i drugi przettáczá i depce, 
gdyż go w nogi oziąba, ale po pieniądze nie wołają. 
Kilka takieh, co już długo czekali, weszło do kance- 
laryji, gdzie wypłata bywá; znowu na pieniądze cze­
kają; wtém wchodzi pán ferwalter do kancelaryji ze 
swego bióra i groźnym głosem krzyczy na pisarzy i 
sługę : „Was soll das sein, niemanden herein lassen, 
es wird hier stinken wie in einem Stall;“ a do obe­
cnych gazdów znów po polsku : „pocoście tu przyszli, 
czy to tu karczma, że się chcecie grzać? będzie tu 
śmierdzieć jak w stajni,“ i surowo spogladál na wszyst­
kich obecnych, jakby się mu w myśli snuło o stolicy 
i barborze jak przed 48 rokiem.

Jánek. To szumny komplement, tóż mu chłopi 
śmierdzą, jak mu lodu pół za darmo nawieźli; przece 
nasi gazdowie nie są tacy brudasi nieczyści, a osobli­
wie w niedzielę; on sám może pochodzi zc wsi, bo 
przece i nazwisko má też z polska chłopskie. Wyga­
duje, czy tu karczma? przece nie kościół tam, gdzie 
mieszká największy patron karczmowy, co má tytuł 
propinationsferwalter. Szczęściem, że nasi siedlácy nie 
są madziaremberowie.

Jura. To widzisz, że mám powód gorlić się na 

samych gazdów, bo mogą cenić swoją godność; a pán 
ferwalter, co zgryzł zęby na arcyksi żęcym chlebie, 
nie powinien też rodaków albo robotników jemu nie­
podległych lekcewážyč.

Jánek. Jak się nauczy, to spi a mruczy; odciagát 
przez tydzień codziennie po dwa krejcary, to było ma- . 
teryjalnie ; a żeby i w niedzielę co ująć, odjął na czci, 
i to było moralnie jako w święto.

Jura. Chciátbyé to w figiel obrócić, a to przece 
nie szpas. My szanujemy arcykeiążęcą komorę, ale jéj 
urzędnicy niech też szanują naszych. J. M.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z Białćj. W następstwie dokonanych tu wybo­

rów przy końcu minionego roku, nowo wybrana Rada 
powiatowa ukonstytuowała się 8 bm. Na posiedze­
niu w tym celu odbytém byli obecni niemal wszyscy 
członkowie Rady, gdyż na 27 brakowało 2 tylko. Pre­
zesem wybrano p. Stanisława Kluckiego z Kóz, jak 
było to już do przewidzenia po wybraniu go przez 
gminy wiejskie, które u nas cęraz wiçcéj i coraz sa- 
moistniéj kierują się w sprawach publicznych zdrową 
rodzimą myślą. Wybór ten prezesa był prawie jedno­
myślny, bo na 25 głosujących otrzymał p. Klucki 23 
głosy. Przyjmując wybór, oświadczył, że zadaniem jego 
będzie piastować godność, którą go zaszczycono, su­
miennie więc też i bezstronnie. W duchu zaś słów mo­
narszych, wyrzeczonych do niego przy powitaniu Naj. 
Pana przez reprezentację powiatu w Oświęcimie, po­
kłada w spółczłonkach Rady niezachwianą nadzieję, żc 
będą w niej wszyscy razem zgodnie pracować, a przez 
to też i z pomyślnym skutkiem, tak dla moralnego jak 
materjalnego podniesienia całego powiatu. — Przypu­
szczać można istotnie, przy teraźniejszym składzie Ra­
dy, iź nadzieja ta obecnego jéj prezesa nie będzie 
płonną. P. Klucki jest człowiekiem nietylko dobréj 
woli, ale też odpowiednio rozważnie i taktownie w każ- 
dćj sprawie postępującym. Objąwszy przewodnictwo 
Rady powiatowćj, nietylko żo nie ma žadnéj w niéj 
przeciw swemu kierunkowi opozycji, ale owszem po­
wszechną gotowość do szczerego popierania go w szla­
chetnych i rozumnych usiłowaniach, dla dobra powiatu, 
a tém samém i kraju naszego. Do Wydziału Rady 
weszło też paru nowych, odznaczających się zdolnością, 
pracowitością i dobra wolą członków. Zastępcą prezesa 
wybranym został dr. J. Rosner adwokat w Bialéj; do 
wydziału zaś należą, a mianowicie z grupy wicjskiéj : 
p. Stachura włościanin z Babic pod Oświęcimem; z 
grupy miejskiéj p. Bajer pensj. radca sądu krajowego ; 
z grupy najwyżćj opodatkowanych p. Jakób Gross 
przemysłowiec ; z grupy większych posiadłości dr. Sta 
nisław Łazarski adwokat w Białćj ; z pcłnćj Rady p. 
Kozak włościanin z Bestwinki. Zastępcami: p. Peterek 
posiadacz z Komorowie, p. Lepiczek budowniczy w 
Bialéj, p. Vogt fabrykant z Białćj, p. Czecz de Lin­
denwald właściciel z Kobiernic pod Kętami, p. Knihinicki 
burmistrz miasta Oświęcima. Zdaje się więc z wszyst­
kiego, że nasza nowa Rada, powiatowa wolna będzie 
od waśni wewnętrznych, a za to z całą siłą zajmie się 
pracą korzystną dla dobra ogółu. f

Zpod Tarnowa. W r. 1880 dnia 10 grudnia roz­
stał się z tym światem ks. Infułat Michał Król, 
protonotarjusz apostolski, członek kapituły Tarnow- 
skiéj, który pod każdym względem na polu koácielném 
i narodowém tak znakomite położył zasługi, że można 
o nim z mędrcem pańskim powiedzieć: „Oto kaptan 
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wielki, który w dniach swoich podobał się Bogu.u A.by 
uczcić pamięć tak znakomitego kapłana i obywatela, 
uchwalono z dobrowolnych składek wystawić zmarłemu 
stosowny pomnik , a pewien kapłan,f którego zmarły 
był rektorem a póżnićj proboszczem, zrobił za spokój 
jego duszy przy katedrze Tarnowskićj mszalna funda­
cję, którą Jego Ekscell. JWks. Biskup Pukalski z rzc- 
wnćm pi zyjął rozczuleniem. — Pokój duszy zmarłego, 
a cześć tym, którzy umieją czcić pamięć zasłużonych 
mężów w kościele Chrystusowym. —

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Zmiana w ministerstwie. 

Urzędowa Wiener Ztg. z 15 tm. ogłosiła pismo odrę­
czne cesarskie, uwalniające łaskawie ministra, sprawie­
dliwości Streita i ministra handlu Kremera z ich po­
sad; mianujące zaś namiestnika górnorakuskiego bar. 
P i n o ministrem handlu, a ministra P r a ż a k a kiero­
wnikiem ministerstwa sprawiedliwości. — Ogłoszenie 
to było istną niespodzianką, a w obozie centralistów 
sprawiło zamięszanie i przerażenie, gdyż nie umieli so­
bie wytłumaczyć powodu, a to tćm więcćj, ponieważ 
wkrótce przedtćm, (jak z następnego widzimy), hr. 
Taaffe zapewniał, że o przesileniu ministerstwa niema 
mowy. Różnica zdań w ministerstwie musiała się po- 
tćm zaostrzyć, a to z przyczyny mianowania parów 
(członków izby pańsl ićj.) Podobno byli ministrowie 
Streit i Krenjer ulegli teroryzmowi gazet centralisty­
cznych jak NfPresse, i stali się niemożliwymi w obe­
cnym rządzie, dla którego nie przedstawiali rzeczywi- 
stćj siły. Weszli oni do gabinetu nie wiedząc dlaczego, 
i wystąpili tak samo z niego, bo zapewne nie pojmują 
koniecznego zadania dzisiejszego rządu. Oddaniem teki 
sprawiedliwości ministrowi Prazakowi, ministerstwo zna­
cznie przechyliło się na stronę prawicy, i zobaczymy, 
czy to lewicy będzie miłćm. Ważnćm jest też, iż ta 
zmiana stała się prawie przed zebraniem się rady 
państwa, —

— Korespondent wiedeński do Politik miał w 
tych dniach rozmowę z hr. Taaffem. Minister zawią- 
ze tę rozmowę z powodu wiecu chłopskiego w Linzu. 
Powiedział, że o ile ruch chłopski miał na celu 
interesa rolnicze, o tyle objaw ten jest pocieszają­
cym. Co się tyczy przeciążenia z powodu reformy 
podatku, to chłopi tendencyjnie zostali w błąd wpro­
wadzeni. R^ąd wejrzy w te kwestje po uchwaleniu 
ogólnój sumy podatku, w czasie zaś reklamacyjnym 
rząd będzie się starał zbyt uciążliwy rozdział po­
datku złagodzić w pojedynczych wypadkach Może 
także zaprowadzi 2 lub 3 letnie prnwizorjum przed 
ściąganiem podatku gruntowego. — Na zapytanie ko­
respondenta w sprawie częściowego przesilenia mini­
sterialnego, odpowiedział hr. Taaffe, że są to tylko 
kombinacje dziennikarskie. Ministerium nie składa się 
z jednolitych żywiołów, i ztąd powstają w jego łonie 
różnice zdań w niektórych sprawach, ale o przesileniu 
stanowczo mowy niema. Odnośne pogłoski są tylko ży­
czeń ami opozycji, a w nich jest wskazówka dla wię­
kszości popierania gabinetu w dzisiejszym jego skła­
dzie. — Hr. Taaffe położył nacisk na to, że rząd jest 
najlepićj usposobiony dla ułatwienia drogi uprawnio­
nym życzeniom narodu czeskiego. Hr. Taaffe uważa 
kwestję równouprawnienia na Uniwersytecie pragskim, 
lub też utworzenia dwóch uniwersytetów nie na czasie. 
Środkowy kierunek będzie tu najwłaściwszy a polegać 
ma na stopniowym powoływaniu nowych zdolnych sił 

naukowych z wykładowym językiem czeskim. W końcu 
hr. Taaffe rzucił kilka uwag o położeniu obočném, za­
chęcając do cierpliwości, wytrwałości i umiar­
kowania. —

__ Rada państwa. Izba poselska zebrała się 
znowu 18 bm. i pierwsze posiedzenie nad oczekiwanie 
przeszło spokojnie. Z ministerstwa sprawiedliwości wnie­
siono projekt ustawy względem nii wypłacalnych dłu­
żników i ordynacji konkursowéj. Prezes ministrów hr. 
Taaffe przedstawił nowych m:nistrów. Na interpelację 
p. Obratschaja względem regulacji Odry odpowiedział 
hr. Taaffe, że rozpoczęte są rokowania z rządem pru­
skim. Potćm przystąpiono do obrad nad ustawą o u- 
króceniu lichwy Ks! Greuter zarzuca lewicy, że pod­
czas swych rządów nic nie uczyniła dla dobra wyzy- 
skiwanéj ludności, a brała w opiekę lichwiarstwo. Przy 
tém dotyka ruchu antisemityckiego, który nie ma ce­
chy religijnéj, lecz socjalną. Mówili także Schneid i 
Schaffe!. — Następne posiedzenie w piątek. —

__ Reskryptem cesarskim mianowani zostali doży­
wotnimi członkami izby pańskiej : hr. Coudenhove, 
radca tajny Gagern, radca tajny Helfert, profesor Randa 
(Czech). opal Retter, hr. Schönborn, hr. Seilern As- 
pang, hr. Stadnicki (z Krysowie), profesor Szujski, hr. 
Tarnowski (z Dzikowa), Tomaszek (były radca se­
kcyjny), dr. Zyblikiewicz (prezydent miasta Krakowi)

— Sejm chorwacki zebrał się w Zagrzebiu. D. 17 
bm odczytano przy oklaskach reskrypt cesarski, wzy­
wający do wysłania deputaçji regnikolarnéj w celu o- 
znaćzenia liczby deputowanych po wcieleniu Pograni­
cza wojskowego do Chorwacji. —

__ Mówią znowu o przywróceniu związku „trój- 
cesarskiego,“ zwłaszcza iż Rosja stara się o przyjaźń 
Austrji. Przeciwnicy odpowiadają: na co przymierza, 
kiedy ma być pokój. Alianse zawiązują oię przed wojną.

Prusy i Niemce. W sejmie pruskim poseł WirnH- 
horst postawił wniosek: aby władze policyjne i sądy 
nie karały księdza za mszę rw. i za sprawowanie sa­
kramentów. Odnosi się to do księży, którzy wskutek 
ustaw majowych nie są przez rząd zatwierdzeni w u- 
rzędacb duchownych. Nigdzie nawet w Ameryce za te 
funkcje duchowne nie bywają księża karani. Wniosek 
ton ważny poparli wszyscy posłowie z centrum i Po­
lacy. Jeżeli będzie przyjęty, to prawa majowe zostaną 
wprawdzie, ale ostrze ich będzie złamane. W osieroco­
nych parafjach wierni mieliby tę ulgę, że metylk® są­
siedni kapłan, lecz i inny mógłby ich nawiedzić, nie 
mógłby być proboszczem ani kazań miewać, ale mógłby 
spowiedzi wysłuchać, chorych nawiedzić i ofiarę odpra­
wić. Rząd powiada: że się prawami majowemi nie chce 
mięszać <n sprawy wewnętrzne kościoła, a msza i sa- 
kramenta to są wewnętrzne sprawy. )każe się teraz, 
czy rząd uczyni'jak mówi ; od niego bowiem wiele za­
leży, aby sejm przyjął ten wniosek. —

— Królewicz pruski na zgromadzeniu fundacji in­
walidów „Victoria“ w Berlinie wyraził się nagannie o 
ruchu przeciwżydowskim, a mianowicie potępił te zgro­
madzenia, którym pastor Stöcker przewodniczy ; dodał 
przytóm, że ma nadzieję, iż ruch ten z czasem zniknie 
bez! siadu. W taki sposób królewicz zajmuje odmienne 
stanowisko od cesarza. Zrozumieć łatwo to otanewisko 
królewicza pruskiego, który zajmuje wysoki urząd w 
związku przeciwchrześciańskim tj. w związku masonów 
czyíi wolnych murarzy i występuje publicznie na jego 
zgromadzeniach. — Agitacja w sprawie żydów trwa 
ciągle, 1 Jrządi aią zgromadzema zarówno zydzi i ich 
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przyjaciele w obronie żydostwa, jakoteż przeciwnicy 
żydów. Na zgromadzeniu postępowców tamtój środy 
bronili żydów posłowie Virchow i Richter, dowodząc, 
że w Berlinie bez żydów nie kwitnąłby handel; *źe  
żydzi dla konstytucji i literatury niemieckiój położyli 
znaczne zasługi; że dla państw europejskich zasady 
chrześciaństwa są obojętne itd. Żaś na zgromadzeniu 
socjalistów chrzesciańskich mówił ponownie p. Stöcker 
przeciw żydom, a miał przeszło 3000 słuchaczów. —

Rosja. Jenerał Skobelew donosi z środkowój Azji, 
że 9 bm. odparł 30 000 Tekińców i oraz napad jazdy 
nieprzyjacielskiój na obóz rosyjski, poczóm Rosjanie 
osadzili się w okopach zewnętrznych nieprzyjaciela. D. 
11 bm. ogień trwał ciągle. Strata Rosjan wynosi 8 ofi­
cerów i 102 szeregowców poległych, a 9 oficerów i 84 
szeregowców rannych. Strata nieprzyjaciela jest większą.

— Rosyjskie gazety coraz więcój piszą o Polsce 
i Polakach i powiadają, że raz przecie haniebne go­
spodarstwo Rosjan w Polsce przestać musi i że Rosji 
trzeba myśleć o uczciwój zgodzie z Polakami. Gazety 
warszawskie też odpowiadają z wielką godnością i mó­
wią w tym sensie: nie gadajcie, tylko nam naszę pra 
wa oddajcie, bo z gadania nic nam nie przyjdzie. To 
pisanie ma o tyle znaczenie, że dawniój o Polakach 
nawet wspomnieć nie było wolno, a kiedy dziś rząd 
moskiewski zezwala na to, musi mieć coś na myśli. —

Turcja. Ogłoszony został okólnik ministra francu 
skiego Berthelemyego, który odsłania niebezpieczeństwo 
grożące Europie, jeżeli nie będzie zażegnaną wojna ture- 
cko-grecka, gdyż wojna ta może Ogarnąć całą Europę. 
Bismark znać sam przeraził się tćm odsłonięciem, i 
dał hasło organom swoim, aby głosiły, że tak źle rze 
czy jeszcze nie stoją. Pod jego wpływem jednak ro­
kowania postąpiły dalój, i dyplomacja ma nadzieję, że 
Grecja zgodzi się na sąd polubowny, jeżeli Turcja nań 
przystanie. —

Serbja. Sejm zagajony został mową tronową 16 
bm. Mowa tronowa kładzie nacisk na dobre stosunki 
do wszystkich państw, wyraża zadowolenie z dobrego 
przyjęcia księcia u cesarza austrjackiego i cesarza nie­
mieckiego, stwierdza zawiązanie stosunków dyploma­
tycznych z Grecją, wspomina sympatycznie o odwie­
dzinach księcia bułgarskiego, i oznajmia, że celem po­
lityki serbskiój jest dalszy rozwój przyjacielskich sto­
sunków ze wszystkiemi państwami, a szczególnićj z 
ludami wschodniemi. Książę spodziewa się, iż wkrótce 
będzie można osiągnąć zupełną zgodę z Austro-Wę 
grami co do traktatu handlowego i kolei żelaznych, z 
czóm wiążą się honor i interesa Serbji. —

Rzym. Papież wydał breve do arcybiskupa du- 
blińskiego, w któróm ostrzega katolików irlandzkich 
przed zaburzeniami. — Biskup chorwacki z Djakowaru 
ks. Strossmajer przesłał pismo do sekretarza stolicy 
apostolskiej ks. Jacobiniego, w któróm wyraża wdzię­
czność^ ludów południowo-słowiańskich za encyklikę 
Ojca S., mocą którój dla czci apostołów słowiańskich 
Cyryla i Metodego poświęconym został osobny dzień 
w całym świecie katolickim. Oczekiwane są w Rzymie 
z tego powodu deputacje z różnych krajów słowiań­
skich, mianowicie z Czech, z południowój Słowiańszczy­
zny, i także z Polski. — Układy między Stolicą Apo­
stolską a Rosją dotąd okrywa zupełna tajemnica. Ci­
cho także o rokowaniach między Rzymem a rządem 
niemieckim. —

Auglja. Rozprawy adresowe w izbie niższój par 

lamentu jeszcze nieskończone; przeciągają je osdbliwie 
Irlandczycy. —

Rząd złożył Izbie zbiór dokumentów, tyczących 
się zbrodni agraryjnych w Irlandji od 1 stycznia 1880 
r. do końca listopada. W ciągu tego czasu było 179 
zamachów na osoby, 210 podpaleń i wielka liczba 
mniejszych przestępstw. Skazanych było 73 osób a 117 
uwolnionych, a 47 osób zostało pod śledztwem; wię­
ksza jednak liczba nie była wcale pociąganą do odpo­
wiedzialności. W dniu 31 grudnia było w Irlandji 1150 
osób strzeżonych przez policję. W ciągu zeszłego roku 
2110 rodzin było wyrzuconych z dzierżawy za niepła­
cenie czynszu lub z innych powodów, razem w liczbie 
10.657 głów. —

Jaki panuje stan w Irlandji, dowodzi następny 
przykład, o którym donoszą z Dublina 14 bm. We 
czwartek tłum zbrojny w kosy przeszkadzał woźnemu 
sądowemu otoczonomu policjantami, który niósł z sobą 
nakaz egzekucyjny wydalenia dzierżawców. Zabroniono 
inu wejść do domu dzierżawcy lorda Granarda w hrab­
stwie Longford. Dziś woźny sądowy powrócił eskorto­
wany przez 350 policjantów i szwadron dragonów. 
Tłum ludu zebrał się na nowo i zajął postawę groźną. 
Policjanci z dobytym bagnetem rozegnali zbiegowisko, 
a dragoni posuwali się naprzód. Woźny pod taką o- 
broną wykonał dane sobie zlecenie. —

— Zamieszki w Indjach, Afryce i Irlandji służą 
przeciwnikom ministerstwa Gladstona, at;y go obalić. 
Ale choćby i Disraeli powrócił do rządu, nie łatwo 
dałby sobie radę z Irlandją, bo tam trzeba stuletnie 
krzywdy nagrodzić, pooddawać zagrabioną ziemię lu­
dowi irlandzkiemu, który coraz groźniej występować 
nie przestanie. —

— W hrabstwie Lancaster zaprzestało 50,000 gór­
ników roboty w kopalniach węgla. Wysłali oni także 
paręset ludzi do tych kopalń, gdzie robota szła dalój, 
aby nakłonić towarzyszy do zaniechania pracy. Przy­
szło tam do bitki i rozlewu krwi, bo musiała się wdać 
policja, a nareszcie zażądano wojska. —

Rozmaitości.
— Arcyksiqzg następca tronu Rudolf przyjmował w ze­

szłym tygodniu ambasadora rosyjskiego Ubryła, który mu przywiózł 
własnoręczne pismo rosyjskiego następcy tronu Wks. Aleksandra, 
zapowiadajęce, ii przybędzie osobiście na ślub. Arcyksiężę Rudolf 
przesłał osobnym kurjerem odpowiedź do Petersburga. — Polćm 
arcyks. Rudolf wyjechał przez Mnichów do Brukseli, gdzie zabawi 
10 dni. Po powrocie do Wiednia a przed ślubem jeszcze, odbędzie 
cesarzewicz podróż na Wschód i do Jerozolimy, która następi 8 
lutego. Towarzyszyć mu maję w. ochmistrz dworu hr. Bouibelles, 
hr. Iloyos Sprinzcnstein i kilku innych panów, tudziei proboszcz 
dworu ks. Mayer i malarz p. Pausinger. —

— Nowy herb dla Galicji. Ważną sprawę zajmuje się obe­
cnie Wydział krajowy ; mianowicie zmianę herbu król. Galicji. Lo- 
domerji itd. itd. Zachodzi bowiem ta okoliczność, źe Wydział kra­
jowy ma inny herb a inny namiestnictwo, w obu zaś herbach przed- ■ 
stawiona jest tylko wschodnia część kraju, bez w. ks. Krakow­
skiego i innych dzielnic. Nowy tedy herb, którego przyjęcie zależy 
od cesarza, obejmować miałby herby tych województw polskichi 
które weszły w skład Galicji całkowicie lub częściowo tylko. Sę 
to następujęce województwa: 1) Krakowskie; 2) Sandomirsl.ie; 3) 
Ruskie; 4) Bełzkie; 5) Wołyńskie; 6) Podolskie; 7) i 8) Księstwo 
Oświęcimskie i Zatorskie. —

— Towarzystwo rybackie w Krakowie. Arcyksiężęca dy­
rekcja kameralna w Cieszynie, tudzież dyrekcja dóbr arcyksiężę- 
cych w Żywcu, przystąpiły do Towarzystwa tego na członków.



Jest to dla dorzecza Wisły bardzo korzystnćm, bo obie dyrekcje 
rozporządzają ślicznemi wodami górskiemi, dla ryb łososiowych 
przydalnemi, nadto posiadaj« fundusz) a co główna, także dobrą 
wolę popierania sprawy rybackiój. — Minister dr. Ziemiałkowski 
ofiarował na cele Towarzystwu rybackiego 50 złr. — Niemieckie 
Tow. ryb. obdarzyło nasze 10.000 ikry łososia kalifornijskiego, a 
80.000 łososia bałtyckiego, oraz 10.000 ikry sieji. Kalifornijczyki 

JUŻ Się wylęgły w arcyks. zakładzie rybnym we Wiśle na Śląsku 
> będą po utracie pęcherzyków rozpuszczone w żródłowiskach Wi­
sty- łososia bałtyckiego wychowa arcyks. zakład rybny w Wiśle 
30.000 a w Kamesznicy 10.000, zaś Oddzisł Tow. ryb. w Suchy 
10.000, w Tarnowie 15.000, w Nowym Sączu 10.000, w Jaśle 5000. 
Utrą sieji przeznaczona dla jezior tatrzańskich. — Węgierskie Tow. 
rJ •> pod przewodnictwem hr. Migazzy zarybi Poprad 100 000 ka- 
bfornij) zyków, które się wychowują w Aranyos Maroth na Wę­
grzech. Ikrę zakupił rząd węgierski w Ameryce, za pośrednictwem 
V- Bchra. Węgierskie Towarzystwo obawiało się, że Dunajec stale 
tratą zamknięty i wskutek tego narybek nie zdoła się przebrać z 
opradu do Dunajca, ale się uspokoiło w tćj mierze. — Towarzy­

stwo 'tatrzańskie zakupiło po 2000 ikry ryb Salino lacustris i 5. 
halnclinus dla jezior tatrzańskich. Ikra ta chowa się w Zakopaném 
Pod gorliwą opieką p. Fingera Wiktora jak najlepićj i prawie bez 
•traty. Dr. Nowakowski, przewodno zący Oddziału Tow. ryb. w 
Su< hy, pr < konał się, że łosiąta rozpuszczone w Skawie i jćj do­
pływach darzą się jak najlepiej. —

Na czcić dra Józefa Majera, prezesa 
Jdności i wysłużonego profesora uniwersytetu w 
wili członkowie akademji i profesorowie 12 bm. 
haskim.

Akademji umie- 
Krakowie, urzą- 
ucztę w hotelu 

1 powodu 50 rocznicy jego doklorslwa __
— Nowe piątki. Niedługo wejdą w obieg nowe pięcioreń- 

8 °We banknoty, podobne do do nowych dziesiątek, tylko inniej- 
S8ego formatu, opatrzone podwójnym tekstem, niemieckim i wę­
gierskim. Nowa emisja ma nastąpić 1 lipca br. __

— Jenerał głównodowodzący w Rakusach dolnych fzm. Ma- 
foicić ukarał jednego oficera obrony krajowćj czteromiesięcznćm 
bic’811-10^11* w’9z*en’em * degradacją na prostego żołnierza, za po­

zie obchodzenie się z landwerzystami. Aby zaś takie wy- 
m ' 8‘ę nie powtarzały, za wiadomi! o tym wyrnku wszystkie ko 

Ln J obrony krajowćj w Rakusach dolnych. _
{ w Rosji. W bardzo wielu powiatach gubernij po-

u niowyeh, i w tukich żyznych nawet okolicach jak brzegi dol­
nego Dniepru î Donu, włościanie już teraz pieką chleb z mięsza- 
aćowaWyreWPk P,CWy hreczBnćj Illb owsianéj, a administracja iniej- 
simę/po jWÍB *lę’ íe ’ tnkiéj mięszaniny nie wystarczy na całą 
się banďv 'ï°rBch Wlejskich, po miasteczkach i miastach włóczą 
za Łanie ní » .°|,6w> chłopek i chłopiąt, żebrzących o sprzedanie im 
nych resztek '^16 podarowanie ilęchłćj mąki, wysiewek i ta­
kowy i konief ż°ebryd8IiajU’ Z8/"0*" ’^ 7™“ 8P«edaj, woły, 

, > y Się przekarmić choć do wiosny, i sprzedaj««JT6"’ 5° 0Ch0‘nikó' do knpna jest bardzo ma«o. Guóernato- 

w po u niow j Rosji otrzymują od władz powiatowych do­
nt estent, dość trwozhwćj treści. Naczelnik powiatu i uumskiego, 
ednego z najzyzniejszy, b w eharkowskiéj gubernji, pisze v těm 

pnoZ”“' ■‘"■k dW' ’ »' i~l »ii, 1.

Z °_ u' kobiety oblegają mieszkanie pana isprawnika i pro- 
iuż zumJ .8WICn,e lch 0,1 ełodui sapasy w układach zbożowych 
kieeo L1,e PrnWie wy“erPBn<' * * Powody obawy następstw ta- 
c"v że mk erP.RU,.a ' - W z oficjalnego języka, to zna-

y, J zabraknie zupełnie chleba, to zaczną się rozruchy. —

Z Cieszyna.
*Wła z JeSZCIe nie ukończono obliczeń ludności,

"».y» “ “T1’/’. ""f” "“-™
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zapisać niemiecki za swój język towarzyski. Osięgli też po części 
co chcieli. Teraz jednak objawia «ię już przerażenie między nimi, 
że w Cieszynie za wielka liczba Polaków się okazuje, a oni chcą 
Cieszyn ogłosić za niemieckie miasto, jak Grabinę ogłosili za nie­
miecki las, niewiedzieć tylko, czy już jest do niemieckiego Reichu 
wcielony. My w każdym razie pewni jesteśmy niestety, że z po­
wodu tćj kullurniczćj agJtacji mniejszą wypadnie liczba po polskn 
mówiących, aniżeli powinna być ; bo iluż to jest prawdziwych Niem­
ców w Cieszynie? Żydzi wprawdzie stanowić będą główny kon- 
tyngens; ależ w mieszczaństwie mała jest liczba takich, którzy ję­
zyk niemiecki mogą nazwać swoim rodzimym lub zwykłym w o- 
bejściu. Tak samo między urzędnik ami i nauczycielami nie są wszy­
scy Niemcami. Słyszeliśmy, jak przez namowy, wpływy i fałszywa 
wyobrażenie niejeden z mieszkańców cieszyńskich wyrzekł się 
swego języka polskiego, i powiększył szereg renegatów. Ale cóż 
powiedzieć o tćj prostocie, kiedy ojciec zaprzedał swe dziecko dla 
niemieckićj narodowości. We wsi T. pewien chłop zapisał polski 
język za swój język, bo inaczćj nie mógł, gdyż innego nie umie, 
ale syna swego zapii a! za Niemca, bu się nauczył leż po niemie­
cku i jest nauczycielem — na polskiéj szkole. Jest to w prostocie 
i ograniczoności umysłu popełniona zdrada na narodzie. Cieka- 
wiśmy, czy też ów syn przez ojca zaprzedany poszedł tym torem 
daléj 1 także przyznał się do niemieckiego języka obejściowego, 
lub czy zadał kłam ojcn wemu. W niektórych gminach starostwa 
Frysztackiego chciano mieszkańcom hurmem przypisywać język mo­
ra Wsko-czeski; lecz nie udało sie zupełnie, bo tam obywatele doj­
rzalsze mają pojęcia w tćj sprawie. Widocznie więc usiłowano w 
naszej krainie wyprowadzić mięszaninę językową, kiedy nie można 
udowodnić jej nieinieckości. W' jednćm z miast naszych zaś bur­
mistrz wmawiał obywatelowi: „abei feie sprechen auch deutsch,“ 
gdy tenże za swój język podli polski; którzy więc nie umieli o- 
deprzec zdania burmistrza tych przypLał do Niemców. Możemy z 
lego wszystkiego wnosić, że w spisach konskrypcyjnych rubrykę 
językowa będzie dość niepewną, chociaż dla statystyki rządowej 
będzie stanowczą. —

— Zmiany w duchowieństwie. Do Strumienia przenie­
sieni zostali jako wikarjnsze ks. Henryk Ubelaker wikary z 
Polskiéj Ostrawy ■ ks. Jan T w e r d y wikary z Dobrćj ; do C i e r 
licka ks. Karol Russek wikary ze Strumienia ; do Polskiéj 
Oj tra wy ks. Karol W a w r z e k wikary ze Strumienia i Jan 
Po we lik z pruskiego Śląska otrzymawszy obywatelstwo austija 
ckie. — Lokalny kurat ks. Ignacy Rychtarski w Ligocie mia­
nowany został przez biskupa proboszczem. —

— <7afc „Silesia“ kłamie. Śląscy Niemcy są dc politowania' 
iż nie mają nawet swego człowieka do redakcji głównego ich or­
ganu „Silesii,“ ale jakiegoś ruskiego renegata, pod którego kierun­
kiem zaciekłość „Silesii“ przeciwko wszystkiemu co polskie na Ślą­
sku, dochodź*  do punktu kulminacyjnego. Organ ten karmi też swo­
ich czytelników niemieckich kłamstwami, i moglibyśmy się go za­
pytać, czy to dobre dla Niemców? Tymczasem przypomnimy choć 
jedno tylko kłamstwo Silesii, jako nas obchodzące. Napisała’ ona 
po swojemu oszczerczemi i niegodziwemi słowy, że dr. S. ofiaro­
wał dla loterji wystawy cieszyńskićj prenumeratę na rocznik 
Gwiazdki Cieszyńskiej 1881, że los ten wygrał jeden Niemiec, i 
że ten Niemiec okropnie się złościł, i los naturalnie zniweczył. — 
Tymczasem zgłosił się do redukcji Gwiazdki Polak, że on wygrał 
ów lo a żaden N~emiec, i życzy sobie odbierania wygranego ro­
cznika Gwiazdki. — Otóż przykład, z jakiego źródła są wiadomo­
ści, któremi feilesia śląskich Niemców częstuje. —

Ceny na targn w Cieszynie d. 15 slyczuia: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 tłr. 50 c. ; sytą (7Q kilo) 7 złr. 40 c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 30 c.; owsa (45 kilo) 8 złr. 10 c. — Masła kilogram 
— złr. 96 c. — Siana (100 kilo) 8 złr 20 c.

Kursa w Wiednin 20 stycznia : Renta papier. 72.75. -72.85 : renta 
srebr, 73.95—74.05 ; renta złota 88.40--88 ^0.— Srebro 100 -100. 
Dukat 5.56—5.57. Marka pruska 58.10- -58.15; Rnbel papierowy 
1.28—1.23%.
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Nowości piśmiennicze.
__ W Rzeszowie drukiem J. A. Pi lara wyszedł : „Praktyczny 

Przewodnik do udzielania początkowej nauki na podstawie ele­
mentarza.“ Część I. Pierwszy rok nauki. Napisał Henryk Stro­
it a starszy nauczyciel przy semin. naucz, w Rzeszowie. Cena 80 
ct. _  Tamże wyszły „Niektóre uwagi dotyczące reformy szkół
średnich klasycznych.“ —

__ Dla zajmujących się słowiańskiemi sprawami, polecamy : 
„Slovenské Pohlady. Časopis pře literaturu, vedu, umenii a poli­
tiku.“ Pismo to zaczęło na nowo wychodzić w Turcz. Sv. Martinie 
na Węgrzech Redaktorami są Světozor Ilurban i Józef ^kultely, a 
wwydacą Paweł Mudroń. —

— W Przemyślu, gdzie od dwu lat wychodzi miejscowe pi­
smo „San“ zaczęło wychodzić drugie pn. Przemyślanin, jako 
czasopismo społeczno-przemysłowe, pod redakcją Jana Skwirzyń- 
skiego, i kosztuje rocznie z przesyłką pocztową 5 złr. Pisma 
prowincjonalne w Galicji znacznie się pomnażają. —

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

sto var ty stenie aarejestr. z nieograniczoną poręlcą
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przjjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

ł ocenie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POÍYCZKI

daje Towarzystwo O 1% tanlÓJ, niż w roku 1881.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnie każdego roku 

dopisuje snę procent od wkładek na oszczędność ào kapitału tak, 
że w następni m półroczu już od całój w ten sposób otrzymanej su­
my procent się oblicza. _ . . .

Godzinv kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt 1 niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu

Obwieszczenie.
lalBZna, wieś położona pół mili od Sanoka, a. od kolei że­

laznej Przemysko-łiupkowskićj, stacji Załuż 3/t mili — jest na, 3 
lala, a przy korzystnćm wydzierżawieniu i na 6 lat do wynajęcia. 
— Grunta dworskie składające się z poi ornych przeszło 150 mórg, 
łak 8 mórg, pastwisk 17 mórg i użycie lasu na potrzeby domową, 
tudzież propinacja w 2 karczmach przysługująca dla całćj wsi i po­
siton.a, — także około 3 morgów gruntu grzędowi go z .ogrodami 
owocowomi — to wszystko jest do wynajęcia za baidzo niską cenę. 
Kloby życzył sobie bliższe stosunki zeznać, zechce, oi ol iście do, 
L i s z n y przybyć i naocznie o położeniu stanu tćj dzierżawy i 
gruntów przekonać aię. —

Przez ozytanlo anonsów nie dojdzie chory do pewnego 
zdaniu o tćm, czyli len lub ów lek zachwalana po gazetach dobry 
jest dla niego i czy pieniędzy twych nie wydnje ostatecznie na- 
próżno. Ażeby w tym labiryncie n ijrozmailszych, a codzicń nowych, 
najczęścićj na dobrą wiarę publiczności obliczonych ogłosz*  ń me 
zb ądzić, i żeby zamiast znalezienia ulgi, szkody nie ponieść, po­
żądaną byłaby sumienna wskazówka > tym względzie. Zadamn 
ternu odpowiada w zupełności broszurka „Wj/ci/ljj bezpłatny, 
którą sobie każdy chory z Richtera k-ięgarni w Lipsku (Richters 
Verlags-Anstalt in Leipzig) bezzwłocznie sprowadzi/', pi winien.

W broszurce téj omówiono bç wyczerpująco i ze znajomo" 
ścia rzeczy doświadi zone i przez lekar zy zalecone środa i leczni­
cze, tak że choremu daną jest możność zastanowi nia się i oce­
nienia, który z tych środków jest dla niego najodpowiedniejszym. 
Broszurkę tę rozsyła powyższa k lięgarma bezpłatnie i franco, a 
zamawiający nie ma innych kosztów przy tum, jak tylko 2 kr. na 
kartę korespondencyjną.
11 •» ri «I iřží J /i «y®*"!  wszystkim zgłaszającym się sz. Paniom 
lllłll lilii C"4»4» liściki pod oznaczonemi znaczkami pslrest.

Drukiem Karola Proehaski.
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pierwsze trzy lata w sumie , 
drugie Irzeclilecic 
trzecie 
czwarte

Towarzystwo zaliczkowe w Białej,
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręlcą

liczące 4R4 członków,
udziela pożyczki od 5- óÓOzłr.na skryptu nolarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8% i 10% rocznie ; —dalój przyjmuje na ksmzeczk, 

wliładlti oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim maj jtkiem i kapitałem złożonym 
u a ndział, i p’aei od lvehże BZBŚÓ procent, a przy dłuzszum 
wypowiedzeniu Bledm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując, je do kapitału w razie niepodmesiema, 

Kasa zaliczkowa i oszczędności
znajduje się przy ulicy głów léj Nr. 93 na 1. pięlrzt w domu kupett 
p K. Schmidta naprzeciw złetmka p. Pongratza 1 otwartą jest co­
dziennie z wyjątkiem dni świąlecznvch od g. 9—12 przedp. i od 

3-5 po południn. Oyrekcja
ooooooooooooooióooooooooooo

■ L. 38.731.

LZWttllC „ t, » "
3. Czynsz dzierżawny płacić się ma w półrocznych ra­

tach z góry, a tytułem kaucji dzierżawnój złoży dzier­
żawca sumę 4800 złr.;

4. Oferty będą opieczętowane, w wadja kwotę 324 złr. 
wynoszące zaopatrzone; zawierać dokładne oznaczenie 
przedmiotu licytacji i podanie czynszu dzierżawnego ro­
cznego stosownie do punktu 2go niniejszego ogłoszenia i 
złożone do rąk szefa Départ. I. najdalćj dnia 1. lutego do 
godziny . 3 z południa.

Oferty czynszu dzierżawnego cyfrowo niooznaczające 
lub ewentualne są nieważne, i nie będą uwzględnione.

Warnnki szczegółowe przejrzeć można w biurze I, Ma­
gistratu w godzinach rannych urzędowych.

Magistrat krftl. stoi miasta
we Lwowie dnia 14 grudnia 1880. =

lOOOOOOOOOOOOlOOOOOOOOOOOOOOO

o *•
? Dzierżawa dóbr Żubrze, Sichów i Pasieki.

Î
 Celem wydzierżawienia dóbi miejskich : Żubrzy, Sicho- 
wa i Pasiek o jedną milę od miasta Lwowa położonych, 
obejmujących

pól ornych około .... 677 morgow,
łąk i sianożęć około . • • 144 „
pastwisk około . . • • • 20 „

O niemnićj w zupełnie dobrym stanie dom mieszkalny, tn- 
X dzież zabudowania gospodarskie i mieszkania dla czeLdzi 
X w doslalecznój ilości w stanie używalnym, jednak z wy- 
Q łączeniem prawa propinacji, odbędzie się licytacja ler- 
O towa dnia 3 lutego 1881 o god-.inie 11 przeJ połu- 
łł dniem w biurze Dep. I. na pod lawie nastęjiująr ych głó­

wnych warunków :
1. Dzierżawa trwać bedzie lat 12 a poczyna cię z dniem 

zawartego kontraktu, kończy się zaj dnia 24 czerwca w 
ostatnim roku dzierżawy

2 Cena wywołania czynszu rocznego ustanawia się: 
4NOO ’ 
csg<o 
57«<l 
«240a n

r> «

Z wolnój ręki do sprzedania, 
składająca się z 34 morgów ornćj ziemi, 2 morgów łąk i 5 mor­
gów lasu z budynkami gospodarek iemi, wygodnvm domem mie­
szkalnym i inwentarzem, o % mili od miasta i stacji kolei zelaznój 

Tarnowsko Leluchowskiój — „Bogoniowice-Cię Kowice.“ 
Bliższa wiadomość u właściciela J. IWRnowBlclcgO w Klp- 

BznóJ ost. p Ciężkowice.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmudi
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Cena

1 przerylką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30„ 
kwartalni« 1 „ 15, 

bez przesyłki pocztowi] 

całorocznie .. 4 zie. 
Półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

cinm
Pismo poświecone nauce, przemysłowi; zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE
29 Btycznia

Wychod M co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci i lę po 10 cni. od 

wier»*  drobnego, 
E» ka£dora>owe umie- 

ricKenie.

kłopot z pieniądzmi.
Któżby przypuścił, żeby prąwdopodobnćm było 

znieeienie wszystkich państwowych podatków bezpo­
średnich, a koszt utrzymania państwa można było o- 
płacić za pomocą jedynie podatków pośrednich, tj. cła, 
akcyzy ii p. — Zdarzają się wprawdzie kraje tak szczę­
śliwe, że deficytu niemal nie znają, np. Szwecja. Zda­
rzają się i takie kraje, gdzie o deficycie nie mają wy­
obrażenia, nie wiedzą, jak on coraz nowemi ciężarami 
obarcza ludność i sprawia nieład ekonomiczny, owszem 
pomimo klęsk umieją zaoszczędzać ; taka jeot np. Fran- 
cJa- — Ale żeby można było dojść do zupełr «go zno­
szenia podatków ? tego z wyjątkiem marzący ch socja- 
•'3tow pewnie nikt nie przypuszczał. — A tymczasem 
się i to stało.

Amerykański minister finansów p. Sherman złożył 
sprawozdanie roczne z budżetu za rok ubiegły i wy­
kazał w nim nadwyżkę dochodów nad rozchodaui, 
która wynosiła 75 miljonów dolarów, czyli około 180 
milj. iłr. — Jedynie Francja może się stawić obok 
Stanów amerykańskich, bo i we Francji nadwyżka do­
chodu w tym roku dosięgła blisko 80 milj. złr.

Zarazem minister amerykański ułożył w swóm 
sprawozdaniu preliminarz budżetowy na rok następny, 
• wykazuje, że w tym roku wypadnie dochodów 350 
nfilj. dolarów, a rozchodów tylko 260 milj. dolarów, 
lym sposobem nadwyżka w roku bieżącym wyniesie 
90 imij. dolarów. Minister pyta, cóż z nią robić?

W Europie nie zadawanoby sobie takiego pytania. 
Udyby u w którćm państwie znalazła się przypadko­
wo takS nadwyżka, okazałoby się wnet, że potrzeba 
o tyle a tyle tysięcy pomnożyć wojsko, sprawić takie 
a takie armaty nowe, zbudować nowe fortece, zaokrą­
glić swe granice wojną, lub rozwiązać jakąś kwestję 
wschodnią czy niewdclmdnią, a wskutek tego w roku 
następnym niktby już o nadwyżce nic słynął, i mini- 
8ter finansów nie m .ałby potr..eby łamać sobie głowy, 

z tą nadwyżką robić? —’^R.Ie w Ameryce inaczćj. 
Tam fortec nie budują, działa i karabiny wyrabiają 
jeno na sprzedaż Europie, a wojska utrzymują tyle 
Jdko, dc potrzeba do utrzymania w posłuszeiutwie 
ndjan czerw«noskói ców. Więc tam naprawdę jest nad 

za iianowić się, co zrobić z nadwyżka budżetowa ?
P. Sherman w swćm sprawozdaniu rozbiera, czy 

na wy-jki użyć na roboty publiczne ogólnego u
Uf kanały, regulacje rzek, koleje żelazne itp., 

ją na spłatę długu publicznego, czy wre­

szcie zniżyć podatki? — Rozebrawszy wszystkie te py­
tania, oddaje on ostatniemu pierwszeństwo. — Ponie­
waż wszystkie bezpośrednie podatki, opłacane przez 
ludność Stanów Zjednoczonych równają się osiągniętej 
rocznój nadwyżce budżetowój, przeto wnosi p. Sher­
man, aby wprost zadekretować zniesienie wszystkich 
bezpośrednich podatków.

Szczęśliwe Stany Zjednoczone Ameryki! U nas w 
Europie taki wniosek jest niepodobnym, dopóki Niemce 
i Rotia nie porzucą swój wojskowości i nie prze­
staną grozić zaborem. Inne bowiem państwa dla swćj 
obrony muszą również wszystko łożyć na swej:, woj­
skowość. Oprócz tego są jeszcze inne przyczyny defi­
cytów państw euiopejskich. Oto np. w Austrji nowo 
powołany minister skarbu Dunajewski rozpociął toro­
wać drogę do usunięcia deficytu i zaprowadzenia ró­
wnowagi w budżecie, a jedněm z pierwszych jego dzia­
łań było sprowadzenie taniego „cbrzcściańskiego“ ka­
pitału z Francji, przez założenie „banku dla krajów“ 
austriackich. Za to Wszystkie centralistyczne liberalne 
gazety srożą się na obecne ministerstwo. —

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powieść przez autora »Niezapominajek.1*

11. Ślub.

W mieście obwodowém mieszkał« temi czasy wiele 
familij ze wsi, nie z potrzeby jak te mówią, ale aby 
się nie nudzić na wsi, wszystkiego im zaś dostarczały 
folwarki, na których zwykle gospodarzyli ekonomowie. 
Do liczby takich należeli państwo Wydrychalsey. On 
już wiekowy, żona jeszcze wzmacniała cerę blamzem, 
a dzieci dorosłe traciły dzień po dniu, by tylko uży­
wały świata. Na ubiory, zaoawy i gości nie wystar­
czył ekonom nigdy, zawsze dokładał propinator, inta­
bulując sumy na ziemi. Wszystko za mało: stary lubił 
mocnego węgrzyna, syn Kajtuś brzytewki i ładne twa­
rze, na to wychodziło dużo pieniędzy, a w braku o- 
nychże podpisywał synal weksle nieraz i 200 za lOU. 
Nie ganili redzice tego postępku, owszem matka mó­
wiła: „w tćm zalezy ton dobry Kajiusia, że się nie da 
powstydzić wobec magnatów.“ Kajtuś też podpisywał 
i siebie i matkę i ojca naprzemian, słynął z poczci­
wości, ściskali mu znajomi ręce, lubił bowiem często­
wać po «taropolsku. „Zuch Kajtu^,.“ powtarzali, „mo­
żna się z nim zabawić ochoć^o*  ï'ak ulatywały dnie.

Matka widząc, że stary r.io może wychodzić z do­
mu, bo go darło po nogach, zawołała lekarza. „Poda­
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gra dobrodziejko, szlachecka choroba,“ mówił lekarz, 
„do kąpiel!“ — „Ba, do kąpiel,“ pomyślała sobie, „ale 
za co?“ Woła tedy syna Kajtutia, zamknęła się z nim 
w osobnym gabineciku: „Kajlusiu, my w deficycie!“ 
— „Co mama mówi?“ — „Już w tabun 50, a oprócz 
niéj co jeszcze prywata u siebie dusi. Inszej rady nie­
ma, ożeń się bogato, wyratowani jesteśmy.“ — „Mama 
myśli, że tak prędko wyszukam kroci? jakżeż komu 
zazierać do szkatuły? zresztą niech się panna dowie, 
że nie szukam jéj wdzięków, tylko złota, da mi od- 
kosza i pójdę z kwitkiem." — „Mówią, że wiedenki 
bogate.“ — „I cóż z tego, bogate dla Niemców, ale 
nie dla Polaków. Mama złą dyplomatka, ożeniwszy się 
z Niemką, nie miałbym przystępu do sąsiadów, a ja 
tego nie chcę.“ — „Albo stawiaj na loterję.“ — „Niech­
że mi mama powie, które wyjdą, zaraz postawię.“ — 
„Kajtusiu, nie żarty, potrzebujemy pieniędzy konie­
cznie, radź, ty masz na to głowę.“ — „A tak, teraz 
rozumiem. Niechże mameczka będzie cierpliwą, ono się 
tu skleji powoli. Jarmark zdaje mi się za tydzień, nie 
patrzyłem do kalendarza- ale miarkuję, bo tamtego 
roku mi się szczeniło, złapałem dobrodziejów, dali u- 
targować trochę, oni może na rewansz tego roku przy­
będą, zdublujemy.“ — „Bóg by dał.“ — „Powiedzia­
łem, niech mama zaczeka do jarmarku ; pieniążki będą, 
bo mam nowe brzytcwki, ogolimy niejednego panicza, 
teraz pobprzedawaii dobrze okowitę. Ale cóż mi za to 
mameczka ofiaruje?“ — „Co najlepiej lubisz.“ — Ka­
jetan lubił taniec i zabrwę, matka dała mu rękę, że 
sprawi kulig.

Syn ani myślał o jarmarku, jak ten dzień się zbli­
żył. Wyszedł na miasto, kręciło się młodzieży niemało ; 
on temu ściska dłoń, tego szarpie za trok sukni, tego 
bierze pod boki, z owym się całuje. Między wieloma 
poznał Maksia Ziębickiego, szkolnego kolegę. Ci dwaj 
należeli do tych ekscelentnych uczniów, którzy zamiesi 
książek patrzeli za despetami, za co albo odsiadywali 
w karceresie, albo też im ksiądz katecheta kazy wał 
sypać baty, aż ich wygonili. Swój tedy zna swego, o- 
baj koledzy poprowadził się za raz do knajpy. — „Wiesz 
co,“ rzekł Makrio, „jestem z matką fasze!" — „Cóż jéj 
ns nos siadło?“ — „Moje pieniądze.“ — „Jpk to, tyś 
przy pieniądzach?“ — „Dowiedziałem się, że ojciec 
mój zapisał na mnie wyłącznie dukatów garnek; ona 
ich dusi, a nie chce mi sprawić ani przy^woitéj sukni.“ 
— „I cóż ty Maksiu na to?“ — „Przemyśluję.“ — 
„Nie przemyśluj, jeno wprost do garczka lub z gar­
czkiem, one nam się tu przydadzą.“ — „Sam nie mogę, 
potrzebuję koniecznie wspólnika.“ — „Jakże się za 
łgać do ciebie?“

„Wiesz co, siostra amatorka medalików, pieśni, 
różańców, ne pakuj w torbę i przyjedź, zostaniesz w 
karczmie, ja tam przyjdę, ty będziesz pokazywał te 
graty i drobiazgi ; pobiegnę do di>mu, powiem siostrze, 
ona każę zawołać kramarza, nakupi tych drobiazgów, 

jest u nas fortepian, umiesz grać, położysz towar przy 
drzwiach i poprosisz o fortepiano, żeś stroicielem, roz 
bierzeoz ladę, po spuszcza j strony, potém muszą cię za­
wezwać. abyś wystroił, zanocujesz tedy, wieczorem za­
śpiewasz nam aryjki, siostra luoi ogromnie śpiewne 
mclodje, potém opowiesz jéj o zbójcach Szylera, ona 
tego nie czytała nigdy, będzie się l»ała w nocy, choć 
co zastuka nie wstanie.“ — „Śliska materja, mój ko 
chany, matka twoja gotowa mnie poznać.“ — „Tćm 
lepiéj, jak cię maika pozna, uśmieje się, polubi i za­
bawisz dłużćj.“ — „Zgoda,“ i dali sobie rękę. Przy­
chodzą do nich drudzy, zaczyna się poczęsne, siadają 
nareszcie do kart, i graja cały dzień i noc całą. Kaj 
tek wygreł dużo pieniędzy, ograł wszystkich, niezo- 
stawiwszy im ani grosza.

Maks miał kilkanaście reńskich, te także wlazły 
dy Kajetana kieszeni, Ale Kajetan obciął koniecznie, 
aby sobie kolega odegrał id niego, więc zaczynają 
grać obaj. Kajetan położył całą sumę i mówi : „Co 
Maksiu stawiasz?“ — Maks mówi „drugie tyle!“ — 
„Nie, ja stawiam te pieniądze i moją siostrę, jeżeli wy- 
grarz, dam ci pieniądze i z moja siostrą się ożenisz.“ 
— „Więc i ja stawiam moją siostrę i pieniądze w gar- 
kul" — Widzowie zaciekawieni patrzą się na graczów. 
Czarna wygrywa. R »zdano kartę, każdy zakrywa i 
kuka. Naraz się zapyrzył Maksio, przegrał! — Wszy­
scy w śmiech, a Kajetan : „No Maksin ! słowo !“ — 
Gruchnęła zaraz w mieście nowina,{ że kawaler jeden 
do drugiego przegrał kochankę. Dowcipny Kajetan 
puścił sam tego bąka i narobił śmiechu; ale Maks my- 
slał serio i odchodząc dał słowo nonoru koledze, że 
się uiści z przegranój.

Kajetan kontent, że nazbierał pjeniążków, przy­
wlókł się na drugi dzień ku wieczorowi do domu, a 
tu matka płacze. — „Co mama płacze? nie stawiłem 
się w słowie? pieniądze są!“ — „Taki wstyd, godzi- 
łoż się grać o jiostry, hę? na pośmiewisk,' Icraz 
mielą językami, szarpią sławę dziewcząt, ani nie jadł; 
obiadu.“ — „Nie rozumie mama żartów czy co?“ — 
„Piękne mi szulerskie żarciki, szarpiecie! sławę, teraz 
dziewczęta nie śmią wyjść z domu, ani do kościoła.“ 
— „Wie mama co, ja temu niewinien, b<>m nie nacią­
gał o sprowadzenie się do miasta, tylko mama; žatém 
nsilepiéj będzie, jeżeli się wyprowadzimy na wieś, i 
skończą się gadaniny.“ — „Zanudzę się tam, jakem 
się nudziła!“ — „Więc mama niech zostanie, jadę na 
wieś, mama mnie tu prędko me zobaczy,“ porwał 
czapkę i wyszedł.

Kajetan należał do tego gatunku humorystycznych 
indywiduów, które umiały swojóm postępowaniem zje­
dnywać sobie sympatję ; grał, śpiewał, tańczył, strze­
lał, jeździł, bawił facecyjkami towarzystwo, stając się 
duszą w kompanji, był też łubiany i pożądanr. Wyr­
wawszy się zraową porą na wieś, animował do pole­
wania i sanny. Wymyślił tedy pochód muzykantów 
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Czechów wędrujących, pozbierawszy podobnych sobie, 
poprzebieranych z pinklami, foleisaini, psami. Umówieni 
goście jechali z kuligiem od dworu do dworu, a za 
pół godziny zjawi di się muzykanci Czechy, zagrali, 
zaproszono ich i odbywał się bàl niespodziany. Na od- 
jezdném dopiero wyjawiali gospodarzowi, jak zapłacił 
muzykantom, kto oni. Smi«chu było niemało, humoru 
‘.adosyć, i jechał kulig do drugiego dworu. Czechy za 
niemi — Tat i kulig przybył pierwszy raz do pani 
żiębickiej. Nieprzysposobiona ani też z córką według 
mody ubrana, kręciła się kobiecina, coby tu ? jakby 
tr ' woła na syna, niech przyjmuje gości. — Maksa 
niema. On bowiem z rana porwał strzelbę na ramię 
i wyszedł ; zabawił na chwilę u propinatora w celu wy­
zyskania paru reńskich, które mu były bardzo potrze­
bne. Dawid nie chciał zborgować obawiając się zakazu 
dziedziczki. Maks odgroził żydowi: „Sprawię ja ci bal!“ 
i poszedł do lasu. — Żydzisko myśli sobie: kto wie, 
co ten panicz złego myśli ? Naradza się ze swoją Surą, 
czy dać lub nie dać? a tu poprzed okna jadą sanki 
za sankami; żyd się patrzy i mówi: „Jada goście do 
naszój pryce. przejechało około 50 sanek, na każdych 
po parę osób zatulonych we futra.“ Ale zawoła potćm 
Surę do alkierza i sapi ze strachu: „widziałem na san­
kach ffizyjè, to musi być rewolncyje, aj waj ! schowaj 
pieniądze 1“

Zamknęli się żydziska, wyważają deskę w podło­
dze, kopią rekami, — a tu iuż w karczmie zagrali mu­
zykanci na trąbkach, skrzypcach, basach, żydowskiego. 
— Żydzisko ni wyjść, bo deska nie ehce się wtłoczyć 
na powrót do podłogi, ziemi pełno, podejrzenie. Został 
tedy sam, a żonie kazał wyjść. Muzykanci do niej po 
niemiecku, że są przechodzący, aby im gotowała śnia­
danie, to jej zagrają bardzo ładnie. — Żydziea nie 
wiedziała, co na to odpowiedzieć, przelękniona, bełko­
cie: „Na co mi muzyki? mnie bieda gra za uszami, 
ukradli mnie złodzieje, wyrwali deski w podłodze w 
alkierzu, zabrali mi pieniądze.“

Kajetan pierwszy ciekawski, wpada do alkierza, 
widzi ziemi pełno, żydzisko przytłacza deskę; pyta 
go: „którędy wleźli słodzieje?“ — Żyd nie rozumiał, 
patrzy się na niego. Wpada więc Kajtkowi koncept, aby 
podniósł deski, a tu worek ! ,,Aha !“ krzyknął, „ży­
dzie 1 tyś złodziój, zagramy tobie!“ woła kolegów, by 
byli świadkami. „Tak i sst! on pod podłogę chowa coś, 
bo złodzieje byliby z pola wykopali dziurę, a jój nie 
ma, złapaliśmy żyda na uczynku.“ — Żyd w strachu, 
bo wyjęli worek, w którym były lichtarze, bindy, kul­
czyki, brożki, cwancygiery i talary, jeden tylko dukat. 
„Tyś złodziej! komu ukradłeś?“ — Żyd się sumitujo, 
ie to własność jego, jeno ją schował, obawiając się re- 
wolucyji. — Wszelki« wymówki na nic; powiązał1 
żyda. — Kajetan nakazał aby go pilnowali drudzy, 
sani udał się do dworu. Tymczasem Maks zobaczywszy 
ciągnąca się karawanę sanek, domyślił się, że kulig 

najiżdża matkę, pospieszył szybkim krokiem ku do­
mowi i prawie zderzyli się z Kajtkiem pod ogrodem. 
Maks sie patrzy, poznał z twarzy zaraz Kajetana. „Nie 
mógłeś lepiój zrobić,“ rzecze do niego, „jak wymyśla 
jąo kulig jeszcze tak przebrany.“ — „P«t!“ uścisnął 
rękę Mak .owi, „wracaj ny do karczmy, złapaliśmy pta­
szka.“

„No co?“ pyta Maks ciekawie. — „Zobaczysz, 
twój propinator dubelt złodziój.“ — „E;, ja go tu na­
wiedzam często i we dnie i w nocy, jak się trafi, alem 
nie spostrzegł coś podobnego.“ — „No chodźmy, ale 
nie zdradzaj mnie, jakobyś mnie poznał, ja cię zapro­
wadzą jako skarżyciel na winowajcę.“ — „Dobrze, bo 
żydzisko dzii nie chciał mi zborgować ani na tytoń, a 
targuje grubo odemnie. Może dziś co utargu ję.“ — „Z 
pewnością, jeno się trzymaj, my cos obliżemy i ty 
tożsamo.“ C. d. n.

Dr. Andrzej Rydzewski i Kornel Krzecznnowicz-
Wspomni« nie pośmiertne.

Smutną wiadomość, dotykającą boleśnie Polaków, 
mamy do zapisania. Jest to zgon prawie jednoczesny 
dwu znakomitych posłów do rady pań <twa i du sejmu 
krajowego galicyjskiego, dra Andrzeja Rydzewskiego 
i Kornela Krzeczunowieża, którym i wiedeńskie dzien­
niki mimo swój stronniczości oddają w tuj chwili uzna­
nie pośmiertnemu pochwałami. Obaj zeszli z pola walki 
parlamentarnej, jak żołnierze w boju, w toku rozstrzy­
gających się właśnie kwestyj, które oni sobie za za­
danie życia postawili, i można powiedzieć, pod cięża­
rem tego zadania szlachetnie ulegli.

Dr. Anrzej Rydzowski umarł nagle w Wie­
dniu 20 stycznia o g 2 Va P° południu, tknięty apo­
pleksją. Tragiczny zgon jego wywarł nietylko w sfe 
rach polskich i parlamentarnych, ale w całym Wiedniu 
głębokie wrażenie. Szanowano go bowiem .ako męża 
znakomitego i uczciwego, i był jeszcze w sile i .eku, 
licząc dopiero 51 lat. „Poległ on rnk rycerz, a ponie­
kąd jako naczelny wódz na polu walki, która na za­
wsze w Galicji i w àustrji z jego mieniem będzie 
związana, a która właśnie skończyć się ma zwyeiez- 
twem moralności i sprawiedliwość, walki przeciw li­
chwie.“ Był referentem do ustawy o lichwie, właśnie 
w radzie państwa traktuwanój. Bronił tam swego dzieła, 
które już był na sejmie lwowskim zdoby ł, a teraz pra­
gnął je zastosować w całej Austru. Jesacze w dniu 
przed zgonem stawał na trybunie w obronie tój spra­
wy; nagły atak choroby sercowej jednak przeciął pa­
smo jego życia i craz jego działanie, które jeszcze w 
wielu innych użytecznych podjęciach zależało. — Dr. 
Rydzowski urodził s.:ę 7 listop. 1829 w Ciężkowicach, 
wiek dziecinny przeżył w Gorlicach, do gimnazjum u- 
częszczał w Nowym Sączu i Tarnow’e, na uniwersytet 
we Lwowie i Krakowie, czas jakiś był nauczycielem 
prywatnym, przez 7 lat urzędnikiem prokuratorji skar 
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bowéj, potém docentem uniwersytetu Jagielońskiego w 
Krakowie, i wydał dwa dzieła: Prawo narodów i Fi­
lozofię prawa. W r. 1864 został adwokatem, a w r. 
1865 wybrany przez włościan pow. gorlickiego i gry- 
bowskiego do sejmu, był odtąd stałym ich reprezen­
tantem. Od roku 1870 zasiadał w radzie państwa, wy­
bierany z Krakowa. Działalność jego parlamentarna 
przedstawia bogaty mater jał; na pierwszém miejscu 
stoi ustawa przeciw lichwie, jakoteż ustawa hipoteki 
włosciańskićj, oraz zachody około oswobodzenia funda­
cji Skarbkowskićj itd. — Di. Rydzewski nie zostaw ił 
rodziny, i żona mu niedawno umarła, jednakowoż osie­
rocił miejsce, które tak zaszczytnie zastępował. — 
Zwłoki jego pobłogosławione w wiedeńskiój katedrze 
ś. Szczepana w obecności bardzo licznych rodaków, 
posłów polskich i czeskich i wielu niemieckich, odpro­
wadzono na dworzec kolei żelaznej, a ztąd do Krako­
wa, gdzie niezliczony orszak towarzyszył zmarłemu na 
cmentarz.

Kornel Kr zeczuno wi cz jest drugą nieodża­
łowaną stratą, bo skrzętnego pracownika jemu równego 
odszukać trudno. Zakończył on swój żywot 21 stycznia 
wieczór we Lwowie, po krótkićj a cięzkiój chorobie, 
która mu nie pozwoliła wyjechać do Wiednia na po­
siedzenia rady państwa. Pracowitość jego nadzwyczajna, 
nadobowiązkowa a bezinteresowna, odznaczała jego ży­
wot, i zdobyła mu wybitne stanowisko w reprezentacji 
kraju nietylko we Lwowie, ale i we Wiedniu. Centra­
lise! lękali się jego gruntowności, a przeto póki mieli 
większość w radzie państwa, ubijali go tylko swoją 
bezwzględnością. Dziś i oni oddają mu uznanie. Mowy 
swoje popierał zawsze faktami i liczbami nieodpartemi. 
Na trybunę nigdy me występował bez stosu aktów i 
dowodów. Specjalnością jego był kataster podatku 
gruntowego, i imię jego łączy się zawsze z tóm w izyst- 
kićm, cokolwiek kraj przedsiębrał w celu obrony od 
przeciążenia podatkowego. I jak Rydzowski, zeszedł 
on także z pola w samym toku załatwienia tój sprawy, 
którćj się głównie poświęcił. Zgasł w przededniu roz­
strzygnięcia kwestji podatku gruntowego. Zdałoby się, 
iż mężowie poświęcający się dla dobrćj sprawy, nie 
śmią doczekać się skutków pracy swojćj. — Kornel 
Krzeczunowicz urodził się 1818 r. we Lwowie, z ro­
dziny ormiańskiej, która otrzymała szlachectwo za cza­
sów Rzeczypospolitćj polskićj. Dziedzic obszernych dóbr 
Bołszowce w obwodzie lwowskim, po ukończeniu stu- 
djów praw na uniwersytecie lwowskim odbył podróże 
naukowe do Niemiec, Francji, Anglji i Włoch, wstąpił 
lb42 do służby rządowćj w prokuratorji skarbu, lecz 
system ówczesny był mu przeciwny i porzucił służbę 
rządową. Już w r. 1844 na sejmie stanowym wznawiał 
wn:osek o zniesienie pańszczyzny. Następnie po zni­
szczeniach 1846 r. i po burzy 1848, wobec reakcji ba- 
chowskićj, gdy nikt nie odważył się wystąpić, podjął 
on własnemi siłami kampanję w sprawie serwitutowćj 
i w sprawie katastralnej. Ekonomiczne sprawy kraju 
odtąd były jego szczególnćm zajęciem Długi jest sze­
reg prac jego od lat czterdziestu, że je zarejestrować 
trudno. W sejmie lwowskim zasiadał stale, zrazu jako 
poseł większćj własności, następnie jako poseł wło­
ściański obwodu lwowskiego. Do rady państwa wybie­
ranym był od r. 1867. Znany był też z ofiarności na 
publiczne cele. Zostawił czworo dzieci. — Śmierć jego 
wywołała powszechny żal w kraju. Wydział krajowy 
wystosował pismo kondolencyjne do pozostałćj wdowy, 
która i z wielu innych stron otrzymała mnóstwo tele­

gramów. Na pogrzeb jego d. 24 bm. przybyły liczne 
deputacje z miast i powiatów.

Zgaśli dwaj mężowie zasłużeni w walce z centra- 
listami; zdawałoby się, że nikt ich zastąpić nie zdoła; 
lecz nie należy wątpić, dobra sprawa musi zwyciężyć 
i natchnie też innych do dalszego działania. —

IIhcuI i żyd czyli 23 lat procesu.
O charakterystycznym procesie donosi wychodząca 

we Lwowie Strażnica polska z dodatkiem na czele : 
„dla wiadomości JExe. Prezydenta, Schenka i ck. Pro 
kuratorji.“ Podajemy rzecz tę w skróceniu i z opu 
szczeniem liczb urzędowych dokumentów. Otóż :

W roku 1857 podpisał Tymofij Zełeńczuk weksel 
w Kossowie na 280 złr. w ck. Sadzie (jak na ówczas 
było w zwyczaju) na imię Abrahama Schüssel. Zanim 
jednak Zełeńczuk podpisał weksel, Abraham mówi do 
niego: „Wiesz ty co, ja ci pożyczę pieniędzy, ale me 
mam ich przy sobie, ale mam w domu, ja ci w Żabiu 
ich dam.“ Na to Zełeńczuk : „Nej tak bude.“ — Pod 
pisując weksel wobec świadków, nie otrzymał pienię­
dzy na rękę wyliczonych, a w sądzie nikt się nie za­
pytał: „Czy otrzymałeś p. miądze?“ Pytano tylko Ze- 
łeńczuka: „Czy podpisujesz weksel na 280 złr.?“ 
„Podpisuję.“ Zełeńczuk podpinał i odszedł.

Powróciwszy do Żabiego, po upływie dwóch ty­
godni, zażądał od Abrahama Schüssel tych 280 złr. Na 
to Abraham: „Mensze pożyczysz, mensze widz isz, ja 
maju teper tysz 80 ryńskich, taj ty podam.“ Tymofij 
Zełeńczuk wziął 80 złr. gotówką, a w przeciągu krót­
kiego czasu oddał Abrahamowi S. 64 złr. przy świadku, 
wobec którego przyznał Abraham S., że mu Tymofij 
Z. zostajc jeszcze winien tylko 16 złr., którą to oko­
liczność ten świadek w ck. sądzie w Kotach zaprzysiągł.

Po niejakim czasie tj. 2<)X857 podał Abraham 
Schüssel w sprawie wekslowej do c. k. sądu obwodo 
wego w Stanisławowie, skargę przeciw Tymofijow Ze- 
łeimzukowi z Krzyworówni Bystrec; „um Erlassung 
der Zalilungsauflage des Weehselbetrages pr. 280 n. 
ö. W.“ — Późnić) zezwolił sąd na zafantowanie, se- 
kwestrowanie, sprzedaż rzeczy ruchomych do Tyinofija 
Zełeńezuka należących. Zabrał mu Abraham Selulssol 
cały inwentarz bydła w wartości 379 złr. — Gdy je­
dnak żona Timofija Salomea Zełeńczuk przysięgą i 
świadkami udowodniła, że zasekwestrowane bydło było 
jćj własnością, nakazano je zwrócić; ale zwrot ten 
został tylko czczą formą, bo sąd nic nic uczy­
nił, aby inwentarz został zwrócony. — Gdy 
żona Tymofija udowodniła, że jest właścicielką i gruntu, 
Abraham Schüssel zaskarżył Tymofija Zełeńezuka o 
oszustwo i tenże osądzony został na rok wię­
zienia, który odsiedział.

Rachunek Tymofija Zełeńezuka za 16 złr. długu 
tak wygląda: 1) Siedział rok w więzieniu 2) Zase- 
kwestrowano mu bydło wartości 379 złr. 3) Pozbawił 
fię pożytku w gospodarstwie z tego bydła w 23 latach, 
podług ścisłego obrachunku rzeczoznawców na prze­
szło 2 500 złr. aw. 4) Stawał do sądu w ci igu tych 
23 lat przeszło 700 razy. 5) Pięć razy jeździł do Lwo­
wa o wymierzenie mu sprawiedliwości. 6) Raz jeden 
do Cesarza. 7) Zapłacił za pisanie próśb i skarg ad­
wokatom 150 złr. 8) Notarjuszora 180 złr. 9) Rożnym 
innym umiejącym pisać „panom“ 550 złr. 10) Nako- 
niec, pozbawił się podróżami i terminami przez 23 lat 
procesu, zdrowia, rozumu i majątku.

Oto jego własne słowa: „Tak możu kazaty panc, 
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sKczo po każdćj rezolucji, kotoru meni doruczały, to 
dusza z mene, to w mene; — to mer twym, to żywym.“

A to z tego powodu, że Abraham Schüssel stał 
ciągle nad nim jak kat i groził wyrzuceniem, wygna­
niem z gruntu — z miejsca tego, gdzie się Tymofij 
rodził i od lat dziecinnych aż do starości lata spędził. 
Męczył go i ubezwładniał, aby nieszczęsna ofiara z 
każdym rokiem była słabszą do walki. — Tymofij był 
zamożnym gazdą, robiąc pożyczkę, czynił to nie z po­
trzeby, ale mając wtenczas jakiś plan gospodarczy; 
lecz potćm się namyślił, odstąpił i wziął tylko 80 złr, 
z których zaraz 64 złr. oddaje. Tymofij dziś drży z 
przerażenia i strachu, że go Abraham wyrzuci z ro­
dzinnego gniazda, w któróm jego rodzice, dziady i pra- 
dziady żyli i pomarli. Jemu już o straty nic idzie, ale 
o uwolnienie się od tój strasznćj zmory, i zakończenie 
żywota pod własnym dachem, który całą duszą ukochał.

Jeszcze przytoczymy słowa Tymofija, który z ję­
kiem boleści duszy woła: „Cyrkułamy chodżu i zcho- 
dyłem, nikto takoho ne prepowist: szczoby za 16 ba- 
nok (złr.) dołhu, stratyty majetku na 4443 banok, a 
nakoniec po 23 litach procesu, choczy meni żyd z 
gruntu wihnaty!“

1 tak została rozpisaną licytacja na grunt, przez 
ck. Sąd Kossów 1879 i warunki licytacji z 23 wrze 
śnia 1879. To otrzymaniu powyźLzych nakazów, Ty­
mofij Zełeńczuk udał się do wys. ck. Nadprokuratorji 
we Lwowie, wskutek którój otrzymał od ck. Sadu pow. 
Kossów z dnia 26 marca 1880 zawiadomienie ; „stanąć 
do protokołu na dniu 10. V. 1880.“ — „Tam złożyłem 
protokół i zostałem powiadomiony: iż wzwykłój 
drodze prawa wystąpić jest wolno Salomei i 
T mofijowi Zełeńczuk z pozwem przez Sąd obwodowy 
przeciw Abrahamowi resp. Mojżeszowi Schübslowi, o 
uznanie, że prawo egzekucji z akceptu wekslowego na 
280 złr. zgasło. — „A jakże mogę podać, i gdzie szu­
kać już takiego pisarza lub adwokata, kiedy jestem 
zupełnie zniszczony i wycieńczony na zdrowiu i ma 
jątku. Nie mam już żadnych zasobów, aby tym wszyst­
kim opłacać ; a żyd pastwi się nademną dotąd i chwali, 
że mię musi wypędzić, mówiąc: „czekaju, szczobyś ty 
stary sdech “

Żal serce ściska patrząc na tę ofiarę tak jawnego 
oszustwa, kiedyś zamożnego i rządni go gazdę, a dziś 
nędzarza, prawie zidociałego. — Proces po 23 latach, 
dotąd nieukończony.

Proces ten nie stoi odosobniony, i stanowi nader 
cenny dowód, w jak okrutny sposób jest lud górski 
wyzyskiwany, i jak mu trudno na razie znaleźć dobrą 
radę i opiekę. Takie postępowanie lichwiarzy i wszel­
kiego innego rodzą, i pijawek, wywłaszcza i uboży całe 
okolice górskie. Ża przykład postawimy najwięcój 
znane z górskich osad „Żabie,“ które pomimo dewa­
stacji żydowskiój, jeszcze się tak świetnie przedstawiło 
podczas zcszłorocznćj wystawy w Kołomyi i dało świa­
dectwo czómby być mogło, gdyby miało opiekę. W Żabiu 
przed laty 20 było tylko 3 karczem żydowskich. Obe­
cnie zamieszkuje 183 familij żydowskich, a prawie 
każda trudni się jawnie czy pokutnie wyszynkiem 
gorzałki, araku i innych gorących trunków. Rodziny 
te, z których każda przyszła do Żabiego z torbami, po­
siada dziś każda najmniój 3 do 4 tysięcy majątku. 
— Wywłaszczanie z gruntów Hucułów postępuje tak 
gwałtownie, że gdy przed 20 laty posiadali huculi w 
Żabiu 72 połonin czyli „hal“ w górach, dzisiaj jest 
t’ Iko jeszcze 4 w ich ręku, a reszta przeszła do ży­

dów. Epoka ta 20-letnia pozostanie raz na zawsze pa­
miętną datą w dziejach „Żabiego“ i Galicji.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Ze wsi. Kiedy inne kraje, jako Galicja i Czechy 

otrzymały w „radach powiatowych“ instytucje autono­
miczne, aby się przynajmniej w sprawach powiatowych 
cieszyć samorządem, — nam Ślązakom jak zawsze do­
stał się tylko skrawek, bo nie rady powiatowe, ale 
tylko wydziały powiatowe drogowe, dla zawiadowiania 
drogami powiatowemi. Z tego powodu i dlatego, że te 
wydziały wyłącznie szafują groszem obywateli, musimy 
dbać o to, aby gospodarowanje i postępowanie tych 
wydziałów było, jak przystoi na korporacje autonomi 
czne, wzorowe. Niech nam wolno będzie podnieść nie­
które sprawy, w których postępowanie tych wydziałów 
nie wydaje nam się ni wzorowóm ni prawidłowym.

Wydziały te obowiązane są ogłaszać i przedłożyć 
do przejrzenia swoje preliminarze roczne. Jeżeli to o- 
głoszenie preliminarzy nie ma być komedją tylko, toć 
trzeba przecież do przejrzenia tych preliminarzy na 
znaczyć dostateczny termin, i wyznaczyć dokłaonie 
czas i godzinę, w których można te preliminarze prze 
glądać. Najodpowiedniój w tym względzie postępuje 
wydział drogowy jabłonkowski, bo naznacza . termin 
przejrzenia 14 dniowy, i rzeczywiście w tym terminie 
w kancelarji tego wydziału w Wendryni można orze­
czony preliminarz przejrzeć. Ale cóż powiedzieć na to, 
że wydział drogowy cieszyński zostawia tylko 6-dnio- 
wy, a ponieważ niejeden czytelnik odbiera Gwiazdkę 
Cieszyńską dopiero za dwa dni, nawet tylko 4-dniowy 
termin do przejrzenia swego preliminarza; — cóż na 
to, że gdy się w oznajmionym czasie przyjdzie ten pre 
liminarz przeglądać, musi się godzinę przed zamknię- 
temi drzwiami ćlaremnie czekać, a potem jeszcze nic 
nie wskórawszy, z kwitkiem odejść? Cóż powiedzieć 
na to, że wyd ział drogowy frysztacki nie ogłasza ża­
dnego terminu do przejrzenia preliminarza! — Wy­
dział drogowy jabłonkowski wykazuje 7’/a, cieszyński 
10, frysztacki 16% na potrzeby drogowe; czyż wy­
działy drogowe są tego mniemania, że ciężary wkła­
dane na obj wateli i względy należne tym obywatelom 
powinno stać w nierównćj do siebie proporcji? Dzi­
wną się nam też wydaje pochwała własna wydziału 
cieszyńskiego, że z powodu klęsk elementarnych nie 
nałożył większego ciężaru na obywateli, i oględnie 
szafował ich groszem. Czy może, gdy nie ma klęsk e- 
lementarnych, wydział tym groszem nie szafuje oglę­
dnie? — Nierównie ważniejszą atoli rzeczą jest tc że 
wydziały drogowe nie ogłaszają, zamknięcia rachun­
ków za przeszły rok, i nie przedstawiają takowych do 
przejrzenia. Preliminarz jest sebie preliminarzem, z niego 
się tam o właściwój gospodarce nic nie dowie, ale z 
rachunków za przeszły rok możnaby nabyć przekona­
nia o postępowaniu i gospodarowaniu wydziałów. W 
ten sposób niemożebną jest żadna kontrola, i postępo­
wanie takie jest najzupełniój nieodpowiednie. — Na­
koniec dwa zapytania. Po pierwsze: Dlaczego też wię­
ksze reparatury nie wynajmują się w drodze licytacyj 
nój? Po wtóre: Gdy który członek wydziału drogo­
wego sam dokonywa jakićj reparatury, czyż nie byłoby 
i dla tego członka i dla rachunków korzy stnćm, aby 
wydział tój gminy, na którój terytorium wykonuje się 
rrparatura, miał oddaną kontrolę rachunku tój roboty ?

Z okolicy. Zwracam mieszczanom cieszyńskim 
uwagę na świadectwo o mieście Cieszynie, które daje 



46

znany z niemieckości superintendent w Bielsku pan 
Schneider. Wydał on właśnie opowiadania z życia swego 
(Erzählungen eines alten Pastors aus seinem Leben. 
Bielitz 1880;, i tamże na str. 12, gdzie mówi o swój 
młodości i naukach w Cieszynie powiada: „Ojciec mój 
dal mi zaraz na drogę do Cieszyna napomnienie, które 
i w listach swoich często powtarzał: „Ucz się po pol­
sku !“ Sposobności było tu dosyć. Cieszyn był wówczas 
miastem poPkiém, we wsiystkich niemal familjach mo- 
wioro tylko po polsku, moje otoczenie zmuszało mnie ao 
konwersacji polskiej, oddychałem polskiém powietrzem i 
miałem polską naukę prywatną. Wypadlo to na wielką 
dla mnie korzyść, jak następnie pokażę.“ — Otóż jak 
superint. Schneider poświadcza, nie tak dawno, bo za 
jego młodości był Cieszyn zupełnie polski. Jeżeli się 
teraz co w tym względzie zmieniło, stało się to za cza­
sów meterui^howdk eh i teraźniejszej ery liberalnéj, a 
mianowicie za burmistrzowstwa p. dra Demla, pod któ­
rego panowaniem w Cieszynie wyrugowano ze szkół 
ludowych polszczyznę, gdyż nawet arcypedagogicznie 
początkową naukę z polskiemi dziećmi zaprowadzono 
w niemieckim języku; wreszcie zaś przyczynił się na­
pływ żydowjtwa. Pomimo to zostało jądro mieszczań­
stwa pokkie, jak bywało, lubo przymuszane jest przez 
urzędy do używania także niemieckiego języka. — 
Przytaczam te uwagi jako odpowiedź dla „Silesii,“ która 
w ostatnim Nrze swoim jeszcze przed świętami z po- 
woau „konskrypcji“ odważyła się bezczelnie twierdzić, 
że Cieszyn jest „ezysto-niemieckiém“ miastem. Ponie­
waż szaii. redakcja Gwiazdki nie odpowiedziała na ów 
kłamliwy i prócz tego oszczerczy artykuł Silesii, pod­
jąłem się tój odpowiedzi, bo wobec publiczności należy 
takie napaści odpierać ; aczkolwiek publiczność wie, 
co ma myśleć o Silesii i jój redaktorze, który jako 
przybysz z Rusi najął się do usług germanizatorskieh, 
aby tępić polskosó. Dziwują się także, iż Niemcy albo 
i Żydzi w Cieszynie lub na Śląsku nie mogą się zdo­
być na swego człowieka do prowadzenia redakcji, któ­
ryby im przecie lepszą strawę umysłową podawał, a- 
niżeli takie konceyta renegackie. — (Przypisek redak­
cji. Kiedy Niemcy nawet nie lubią Silesii i oburzają 
się na nią, tćm mnićj redakcja Gwiazdki może się z 
nią wdawać w rozprawy niegodne.) —

Z Ustronia. Donoszę o smutnym i przerażającym 
przypadku. W poniedziałek d. 17 bm. odbył się po- 
grźcb Pawła Gluzy, arcyks. kowala, na który zebrało 
się nadzwyczajne mnóstwo ludzi, nietylko z Ustronia, 
ale i z sąsiednich wsi, bo tak ogólne wywołał współ­
czucie. Tenże Paweł Gluza miał dopiero 28 lat, odbył 
kampanję w Bośni, i pracował w arcyks. maszynowćj 
fabryce. Podczas pracy w fabryce d 13 bm. ledwo się 
trochę oddalił, a powróciwszy, zontał ugodzony strza­
łem w bok, z rany krew wybuchła, i on upadł i w 
28 godzin zakończył życie, zostawiając żonę i jedno 
dziecko. Inny robotnik, młody człowiek, przyniósł so­
bie z domu lufę, aby I wypalić, i rzucił na ogień w 
chwili wyjścia Gluzy, nie zważając, że była nabitą. 
Gdy Gluza w tćm powrócił, padł strzał i zabił go. 
Komisja znalazła w zmarłym 9 broków i żebro zła­
mane. Gluza był bardzo porządnym człowiekiem i ro­
botnikom, dlatego powszechnie go też żałowano. — 
Brat sprawcy tego wystrzału już przed dwoma laty 
stał się także winnym postrzelenia człowieka. Tutaj 
wina spada na rodziców, że pozwalają swoim synom 
używać broni, i niechaj to służy innym za przestrogę.

Jura i Jánek.
Jánek. Mięsopust latoś taki długi, a maje być tylko 

trzy bele kasynowe, a o innych balach miejskich też 
mało słyszeć. Człowiek się ani do posługi żadnćj nie 
dostanie.

Jura. Nie wiem, czy to ta bieda tak robi? Ale 
toć bieda, bo zkądby panoczkowie brali na taki zby­
tek! Kupcy już ani nie wiedzą, coby najwykwintniej­
szego i najdroższego wymyśleć dlá paniczek i nawet 
dlá wiejskich báb; dosyć popatrzyć do tych wystaw 
sklepowych. Pierwćj tak nie wymyślali, nie kosztowało 
tyle, to się też mogli częścićj bawić i więcćj ucieszyć ; 
teraz gwoli tćj parady niema ani uprzymności.

Jánek. Bezmała panowie odkładają se znnwu bale 
na post, na złość wiernym chrześ-jianotn, a chca mię- 
sopustOwać zarówno ze żydat i. Alt niech ^aś tańczą 
w poście — s^mbych im potém powmdziát kazanie.

Jura. Wszak też ta bieda od tego czasu się tak 
powiçkszà, jak noblessa miejska zaczęła balować w po 
ście i lekceważyć porządki kościelne; prawili se: mogą 
żydzi mieć mięsopust w poście, to i my.

Jánek. Już może nie pójdą za przykládem żydów, 
bo i w Berlinie Niemcy nie chcą się poddáwač żydom, 
skarżą się na nich na zgromadzeniach i u Bismarka, 
i nie chcą nic od nich brać ani kupować.

Jura. Ale rozpráwiali se też pod pocieniami żyd- 
kowie, i chwálili pana Hazego, że bardzo przemawiał 
we Wiedniu za żydami i teremteo.ił na ewanielików 
niemieckich, iż żydom krzywdę robią.

Jánek. Pán liaze idzie za żydami, bo żydzi też 
idą za nim. A jest to wszystko gwoli niemczyzny, którą 
żydzi u nas głównie podtrzymują, chociáá im ani ber­
lińscy ani wiedeńscy Niemcy za to nie dziękują.

Jura. Jest to co strerznego, przyjdzie do nas żyd 
polski, zdejmic swój habit, i już jest Niemcem. Sná«' 
w konskrypcyji wszyscy się też dali zapisać za Niem­
ców, a to potćm będzie mowa, że u nas tyła Niem­
ców, i że tu musi być jeżyk niemiecki.

Jánek. Powiem ci też przykłńd. Zmmrzło innie, 
jakech slyszál, że jeden chłop w swój ój głupocie za- 
przzdńł syna Niemcom przy konskrypcyji; idę się do­
wiedzieć, jako też indzićj wypadło, przychodzę do wę- 
glarskićj okolicy, i rozpráwiaja, jako tam kilka robo­
tników, co byli przy wojsku, temu się też zapisali za 
Niemców.

Jma. Ilę, woják jest wojákiem, ale nie mui i być 
Niemcem

Jánek. Ludzie się tam jednak dobrze trzymali, 
chocińż ich bardzo i rozmaicie bałamącono. We wsi 
Porębie naprzykłńd naliczyli práwie 412 mężczyzn a 
412 kobiet, a tylko dwóch Czechów i dwóch Niemców.

Jura. To nic takowego.
Jánek. Ale to takowe : wszyi cy są Polácy, jeno 

z tych dwóch żydów jeden jest stróżem kolejowym, a 
drugi to żyd, chociáž i dzieci jego nie mówią po nie­
miecku, a on też, gdy ktoś przyjdzie do niego coś ku­
pić, nie mówi z nikim po niemiecku, tylko po sjj>wacku, 
bo z Węgier przyszedł. Tóż wiem też, jako żydzi niem­
czyznę fiedrują

Jura. Cóż robić; i my im nie możemy dziękować, 
że za polski chléb tak się oświadczają. A C.

Przegląd polityczny.
Austrja I Węgry. Rada państwa. Posiedzenie 

piątkowe izby poselskićj rozpoczęło się pod wrażeniem 



47

jakie wywarła nagła śmierć posła dra Andrzeja R y - 
dzowekieg o, sprawozdawcy do toczących się wła­
śnie rozpraw o lichwie. Prezes Coron i n i zagaił po­
siedzenie wspomnieniem pośmiertnćm, podczas którego 
cała izba powstała z miejsc. Przemowa prezesa brzmi : 
„Wysoka Izbo ! przychodzi mi podzielić się z Wysoka 
Izbą wzruszającą wiadomością żałobną. Ulubiony i u- 
uprzejmy kolega, który na ostatnićm jeszcze posiedze­
niu zajmował miejsce sprawozdawcy, a którego dziś 
spodziewaliśmy się powitać na tćm samóm miejscu, już 
go niema między śmiertelnymi. Wczoraj paraliż serca 
położył kres jego nieskalanemu życiu obywatelskiemu 
i parlamentarnemu. Możnaby mu niemal pozazdrościć, 
że ostatnim czynem jego była obrona projektu ustawy’ 
po którćj tak błogich dla dobra ludów spodziewaliśmy 
się skutków. Wysoka Izba już przez powstanie z miejsc 
dała wyraz żałobie swój po stracie wielkićj, a mnie­
mam być pewnj m waszćj zgody, proponując,' aby uczu 
ciom waszym także w protokole z posiedzenia dzisiej­
szego właściwy nadano wyraz.“ Izba aklamacją odpo­
wiedziała, zezwalając na zapisanie tych wyrazów w 
protokole. — Potem, aby rozpraw nad ustawą o lichwie 
nie przerywać, miejsce Rydzewskiego jako sprawozdawca 
objął sam przewodniczący komisji p. L ienbachcr. 
Minister Praia k wyraża radość, że ustawa ta wy­
szła pierwotnie z sejmu galicyjskiego i za staraniem 
śp. Rydzewskiego, znajduje wszechstronne poparcie. 
Minister radzi tylko opuścić ustęp, czyniący występek . 
lichwy zawisłym od tego, kiedy procent'i inne zyski 
przenoszą 10 od sta. Następni mówcy Menger, Sax
i IIaase polemizowali szeroko przeciw poprzedniej 
tak znakomitćj mowii ks. Greutera i wszyscy wystę­
powali w obronie żydów. Posła Saxa, który ostro za­
drasnął ks. Greutera, wezwał prezes do porządku. Sc 
nior 1 Luise nazwał ruch przeciwżyduwski hańba dla 
chrzcśeiaństwa, a szczegółowo hańbą dla protestanty­
zmu i pastorów berlińskich. Sami bowiem chrzescianie 
winni, gdyż prześladowanie uczyniło żydów, jakimi sa.
— Z tę mowę odebrał p. Ilaase kilka oklasków z lewicy.

Na posiedzeniu wtorkowćin prezes poświęcił pa­
mięci sp. Kornela Krzeczuno wieża równie gorące 
słowa, jak na poprzednićm Rydzewskiemu, i wspomnie­
nie to wzięto także do protokołu. — Prezes ministrów
ii l aaff0 odpowiada na dawniejszą interpelację lir. 
lohen w ar ta, zapytującą, eo rząd myśli uczynić dla

polepiizenia doli stanu włościańskiego? Minister oświad­
cza, że nad zajmuje się tą sprawą poczynił już pro­
jekty o komasacji gruntów i o podziale gruntów, o 
zmianach stępia i opłat, o podatku zarobkowym i do­
chodowym odnośnie do kas pożyczkowych i spółek 
kredytowych, o pomorze bydła, o ukróceniu lichwiar- 
stwa. Dalćj zapowiada hi Taaffe następujące projekty: 
zniżenie opłat pobieranych ze zmianą własności (okla 
ski z prawicy), uproszczenie czynności w sprawach spad­
ków pch (oklaski), ustanowienie zasad co do udziału 
rządu w melioracjach, przy czćm rząd liczyć będzie na 
pomoc sejmów (brawo z prawicy), wspomaganie szkół 
rolniczych, uregulowanie taryf kolejowych, aby prze­
wóz płodów rolniczych wypadł tanićj (oklaski), nako- 
niec ulżenie posiadaczom ziemi przez konwersje ieh 
długów wysoko oprocentowanych na długi mnićj ucią­
żliwe (huczne brawo z prawicy.) Minister dodajc, że 
leczenie chorób ekonomicznych nie jest tylko rzeczą 
rządu, energiczna współdziałalność ludności jest tu głó­
wnym warunkiem, i rząd zażąda nietylko pomocy rady 
państwa, lecz także sejmów. — Odpowiedź hr. Taaf- j 

fego wywołuje wszędzie najlepsze wrażenie, tylko cen­
tralise! są znowu jak oparzeni, a mianowicie gorszy 
ich przyzwanie sejmów do pomocy, iż to znaczy roz­
szerzenie autonomji. — Minister Dunajewski od­
powiedział na zapytanie Greutera, że skarbowi za cha- 
brusowe sprzedaże dóbr zapłacono 292.278 złr. — Na­
stąpiła dalsza dyskusja o lichwie. P. M a d ej s k i po­
lemizuje przeciw moweom lewicy. Ks. Greuter od­
piera także zaczepki, którcmi go lewica uraczyła, a w 
końcu odpowiada p. Ilaasemu na jego potępianie spół- 
wyznawców w sprawie antisemityckićj. Greuter rzekł : 
Chrystus sam wyganiał wekslarzy z kościoła; musimy 
albo wrócić do Chrystusa albo iść dalćj w przepaść. —

— Prezesem trybunału państwowego mianowany 
został dr. Unger, a wiceprezesem dr. Habietinek. — 
Dotychczasowy prezes Krauss ustąpił z powodu staro­
ści, otrzymawszy order św. Szczepana. —

— Minister Dunajewski zamianował kilku nowych 
urzędników w ministerstwie skarbu. Mianowania te zna 
czą zupełną reorganizację tegoż ministerstwa, i świad­
czą, że p. Dunajewski umie dobierać ludzi. Centralisai 
zaś z tego niezadowoleni, że z ich stronnictwa nie po­
wołano ludzi, i że między mianowanymi jest jeden 
Polak, p. Ilankiewicz profesor uniwers. krakowskiego.

— Deputaeja chłopów styryjskich przybyła w ze­
szłym tygodniu do Wiednia i miała posłuchania naj­
przód u hr. TaatTego a następnie u cesarza. Deputaeja 
ta spowodowana przez centralistów, przedstawiała u- 
cisk, jakiego dozna chłop styryjski wskutek regulacji 
podatku gruntowego. NPan uspokoił włościan i rzekł, 
że wie o tćm, iż skargi ich są słuszne, trudno jednak 
złe naprawić, gdyż komisja centralna ułożyła taryfę; 
poleci jednak rządowi, aby zrobił w tćj mierze, co tylko 
można. Cesarz zakończył słowami: Uspokójcie się, zro­
bię, co tylko się da.“ —

— Agitacja w sprawie podatku gruntowego mię­
dzy chłopami rakuskimi wzmogła się znowu w tych 
dniach. W zeszłą niedzielę na raz w trzech miejscach 
odbyły się zgromadzenia chłopskie w Dolnych Raku­
sach : w St. Pölten, w Gross-Enzersdorf i w Krems. 
Wszędzie w rezolucjach uchwalonych wypowiedziano 
niezadowolenie komisji centralnćj dla podatku grunto­
wego, że niby niestosownie rozdzieliła tenże podatek 
na kraje, i wezwano posłów, aby odwrócili to niebez­
pieczeństwo od Rakus; dalćj uchwalono przystąpienie 
do uchwał zjazdu niemieckiego w Wiedniu. Ostatni 
punkt już jest dostatecznym dowodem, że tu centi ali­
ści systematycznie podburzają chłopów niemieckich, 
którzy nie wybierają centralistów. — Oprócz tego w 
St. Pölten oznajmiono, że „wobec dążności czeskich, 
polskich i feudalno-klerykalnych zagrażających jedności 
państwa, uznanie języka niemieckiego jako państwo­
wego jest polityczną koniecznością.“ — Jeszcze zaba­
wniejsza uchwała zapadła w Kreins, bo zażądano, aby 
Austrja rządzoną była po niemiecku w duchu cesarza 
Józefa II.“ Piekarz Hofbauer sprawił jednak centra- 
listora niespodziankę, gdyż w mowie swćj zarzucił im, 
że pierwćj wcale nie dbali ani o chłopa ani o rze­
mieślnika, dopiero teraz, ponieważ chcą przyjść do 
steru, biorą chłopa w opiekę. Zakrzyczano go, nie 
dano mu dalćj mówić, ale przecie przykrą prawdę u 
słyszeli panowie centraliści. —

— Centraliści starają się bardzo, aby niemieckich 
posłów z Czech wciągnąć do swćj ag.tad w sprawie 
Eodatku gruntowego, rozwiniętej między chłopami ra- 

uskimi. Otóż niemiecki poseł z Czech p. Sreeruwitz 
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występuje przeciwko temu, i w końcu powiada: choć­
by ustawa podatkowa nie prze szła, nie byłoby to wo­
tum nieufności dla teraźniejszego ministerstwa, bu u- 
stawa ta nie od niego pochodzi, lecz od dawniejszego 
bttrgermlnisterstwa. —

— Narodni Listy zapewniają,’ że wszystkie trzy 
kluby prawicy będą popierać żądania Czechów co do 
uniwersytetu i reszty równouprawnienia. — Czesi mają 
też przystawać na decyzje najwyższego trybunału, aby 
w Czechach w okolicach czysto-niemieckich tylko po­
dania niemieckie w sądach przyjmowane były, ale też 
zarazem żądają, aby sądy w okolicach czeskich tylko 
czeskie podania przyjmowały. —

Prusy i Niemce. W sejmie pruskim rozpoczęły 
się w poniedziałek rozprawy nad ulgami podatkowemi. 
Nowo rozporz dzone cła i podatki niestałe na rzecz 
cesarstwa, przyniosły tak znaczny dochód, że będzie 
można umniejszyć podatki stałe. Liberałowie niekon- 
tenci sa z tego wyniku, a zwłaszcza, że rząd niemiecki 
zdaża za przykładem Ameryki i Francji do ulżenia 
rolnikowi. — W środę rozpoczęto rozprawy nad wnio­
skiem Windhorsta, aby nie karano księży przez rząd 
niezatwierdzonych za odprawianie mszy św. i sprawo­
wanie sakramentów. Rządowe dzienniki dały z góry ha­
sło nieprzychylne temu wnioskowi. —

Rosja. Donoszą z Petersburga: Pomimo oporu 
partji dwprskiój, oczekiwane jest ogłoszenie konsty- 
tucji rosyjskiej w locznicę wstąpienia na tron Cara 
tj. 2 marca. Wielcy książęta Mikołaj i Konstanty głównie 
sprzeciwiają się nadaniu konstytucji, a dla téj samój 
przyczyny hr. Adlerberg wziął dłuższy urlop. —

— Jenerał Skobelew donosi z Turkestanu o no­
wych walkach i zwycięztwach rosyjskich w dniach 15 
do 19 brn. — Lecz według angielskich wiadomości 
Rosjanie ponieśli tam klęskę. —

Turcja. W sprawie sporu grecko-tureckiego wy­
słała Porta do mocarjtw nową notę 14 bm., i inocar 
stwa znowu między sobą porozumiewają się, coby Por­
cie odpowiedzieć. Jedne chcą, aby Turcja wyszczegól­
niła ustępstwa, do jakich dobrowoloie myśli się skłonić 
po za granice notą październikową zakreślone. Takiego 
oświadczenia od Turcji życzy sobie szczególnie Fran­
cja. Inne mocarstwa radzą ułożyć projekt nowój gra­
nicy, i na téj podstawie rozpocząć rokowania tak z 
Turcją jak z Grecją. —

Grecja. Kiedy mocarstwa naradzają się nad po- 
kojowóm zpłatwieniem sprawy granicznój turccko-gre 
ckiój, w Grecji rozwijają gorączkową czynność w zbro­
jeniu się. Składają tam fundusze na oddziały ochotni­
cze, ściągają już rezerwy wojskowe, sprowadzają broń, 
iakby wojna w krótkim czasie wybuchnąć miała. — 
Tak samo zbroi się i Turcja, tylko jój przeszkadza 
brak funduszów. — Wątpić można, czy mocarstwa tę 
burzę zażegnają. —

Włochy. Znowu zaczyna swoje działanie stronnictwo 
zwane Italia irredenta, a właściwie Garibaldi, zadając 
przyłączenia do Włoch części południowego Tyrolu i 
Tryestu, jąkoteż południowej Szwajcarji, iż tam ludność 
mówi po włosku. W tych dniach przygotowują w Rzy­
mie wielką republikańską demonstrację, na którój Ga­
ribaldi ma wystąpić w imieniu austrjackich Włochów 
Tryestu i Trydentu. Ma ta demonstracja być także 
przeciw monarchicznym uczuciom ludu, który powra­
cającego z Sycylji króla przyjmuje przychylnie. — 
Dzienniki wiedeńskie domagają się od rządu włoskiego, 
aby nie dopuścił manifestacji wymierzonej przmůw Austrji.

Przeciw planom Irrydenly występuje także pruska 
Nord AZtg. Mówi ona, że Włosi liczą na Rosje, i wie­
rzą w starcie się Austrji z RuSją, a że wtedy Włochy 
bez trudu odbiorą włoskie krainy Austrji. Na to Nordd. 
AZtg. daje do zrozumienia, że Niemce bronić gotowe 
Austrji czy od strony Włoch, czy też Rosji, Myśl zje­
dnoczenia z królestwem włoskióm wszystkich miejsc, 
gdzie mówią po włosku, nie uzyska uznania, równie 
jak nieznajdą go zamiary Rosji, która pragnie zagar­
nąć wszystkich Słowian, nienależących nawet do ro- 
syjskiój narodowości. Chociaż w Rosji istnieją pansla- 

I wistyczne zamiary, nie może ona ich przeprowadzić 
dla wycieńczenia finansowego, i z tego powodu dla

i Irrydunty nie ma nadziei. —
Francja. Obie izby francuskie zebrały się znowu, 

i wybrały sobie tych samych prezesów, mianowicie w 
senacie wybrany Leon Say, a w izbie deputowanych 
Gambetta. — Bonapartyjta Cuneo d’Ornano protesto-. 
wał w izbie deputowanych, że ta wybraną jest tylko 
na cztery lata, a już piąty raz wybiera swego prezesa 
i piaty raz uchwala budżet. Lecz na żądanie większo­
ści mówca przywołanym został do porządku. — Gam­
betta dziękując za wybór, rzekł : Izba me rozejdzie 
się, nie wyzwoliwszy wprzódy prasy i nie dawszy sank 
cji swój prawu zgromadzenia się. Republikę należy o- 
tuczyć instytucjami liberalneini. —

— Co do zatargu Włoch z Francją o Tunis, do­
noszą teraz: że sprawa ta rozstrzyga się obecnie po za 

' plecami Włoch, w Londynie. Anglja niby zezwala, aby 
Francja zabrała nietylko Tunis, ale też Tripolis i całą 
północną część Afryki aź po Egipt, byle Francja z 
góry pozwoliła Anglji zająć Egipt. —

Anglja. Rozprawy adresowe w parłam« ncie zakoń­
czyły się 20 bm. Izba odrzuciła poprawkę wniesioną 
do adr°su względem ujednostajnienia ustawy wybor- 
czój w Irlandji i w Anglji 174 głosami przeeiw 35, a 
następnie wniosek względem poręczenia swobód kon­
stytucyjnych w Irlandji 173 głosami przeciw 14, po- 
czóm przyjęła bez głosowania adres. Potóm Dawson 
wniósł jeszcze, aby zaniechano pizelewu krwi w kraju 
Bassutów (w Afryce.) Rząd nie chcąc przeciągać roz­
praw, oświadczył, że starać się będzie o zakończenie 
wojny przez ugodę. —

— W procesie Parnella w Dublinie, przysięgli w 
długiój naradzie nie mogli się zgodzić na jednogłośny 
werdykt, i sędzia rozwiązał ławę przysięgłych. Gdy 
Parnell opuszczał salę sądową, spotykały go owacje 
pełne zapału. —

PozmaitoHci.
— Arcybiskup wiedeński kardynol Kutschker, tknięty zo­

stał apopleksję, i po trzechdniowój bezprzytomności, umarł w czwar­
tek 27 bin. o godz. li1/, przed południem. Powszechny żal panuje 
w stolicy. —

— Księżniczka IStefanja, narzeczona cesarz«wieża Hudolla, 
uczy się oprócz madjarskiego także czeskiego języka. I nu to obu­
rza się Nf Presse przez żydowskich reduktorów wydawana! —

— Z Krakowa i Lwowa opisy obchodów pogrzebowych, 
któremi ostalnię cześć oddano zasłużonym posłom śp. Andrzejowi 
Hydzowskiemu i Kornelowi Krzeczunowiczowi, zajmuję pierwsze 
miejsce. Wszędzie wielki był współudział mieszkańców,

— Nowe Towarzystwo rolnicze. W Itzeszowie zawięznło się 
Towarzystwo rolnicze za zgodę centralnego Towarzystwu krakow­
skiego. Pierwsze zgromadzenie odbyło : lę 12 lim., na któróm wy­
brani zostali: na przewodniczęcego p. Władysław lędrzojowicz 
(seil.)^ na następcę hr. łj u bi en sili ; do wydziału pp Ohri- 
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stia ni, dr. Rybicki, ks. Knrakulski, G u miii ski, Jędrze- 
jowicz (jun.) i Doliński. Towarzystwo dzielić się będzie nn 
sześć sekcyj, mianowicie: rolną, chowu inwentarzy, leśni), ogro­
dniczą, gorzelnianą i hundlowo-przemysłową. Każdy z członków 
towarzystwa powinien przystąpić przynajmniéj do jednćj z powyż­
szych sekcyj. — W Jaśle takie zawiązało się Towarzystwo rolni­
cze jako filja Towarzystwa krakowskiego. Działalność Towarzystwa 
rozciągać się będzie na 3 powiaty: jasielski, gorlicki i krośnieński. 
Do zarządu zostali wybrani pp. Staro wiejski (prezes), p. Go- 
rays k i (wiceprezes), hr. Mycielski, Stoj o ws ki i Skrzyńs ki.

— Towarzystwo dla zmadjary owania nazwisk istnieje 
na Węgrzech ; kto zapłaci 6 złr., może swoje słowackie albo nie­
mieckie nazwisko zamienić na madjarskie. Teraz jednak Towarzy­
stwo żąda od ministerstwa zniesienia téj opłaty, a wnosi, aby każ- , 
dcinu, co swe nazwisko zmadjaryzuje, dano 10 złr. w nagrodę. I 
Inni pelycjonują nawet, aby wszystkim pomadjaryzowanym darować 
podatki na 6 lat, aby w kasach pożyczkowych tylko tym udzielać 
pożyczek, którzy przyjmą madjarskie nazwiska itd. —

— liogof-twa Turąji. Ciekawém jest, jak się mocarze ubie­
gają o zyski na Turcji. Angielskie dzienniki wykrywają właśnie, 
a inożo z zazdrości, dlaczego ks. Biamark tak się zajmuje sprawami 
półwyspu Bałkańskiego. Powód ma być więcój finansowej niż po- 
lilycznćj natury. — Turcja, okrzyczana za nędzarza, posiada ogro­
mne skarby, a mianowicie nadzwyczaj bogate kopalnie w Mace- 
donji i Tessalji, Pelorus, które wyzyskiwane były za czasów rzym­
skich pod rządami Trojana i Adrjnna, jak również w średnich 
wiekach przez Wenecjan i Genueńczyków, lecz od czasu zaboru 
tureckiego zupełnie znniedbaue zostały. Prócz tego są dobra ko­
ścielne tureckie czyli vakuj), składające się z nnjhardziéj urodzaj­
nych ziemi i przedstawiają ogromną wartość leżącą dotychczas od­
łogiem. Wedłu" rachunków pruskich, prowadzonych pod osobistym 
kierunkiem znanego powiernika bismarkowskiego p. Bnscha, dochód 
roczny z owych kopalń, gdyby były prowadzone racjonalnie, mógłby 
Wynieść 6 miljonów funtów tureckich czyli 188 franków. Wartość 
znś dóbr kościelnych w catćj Turcji europejskiój przed oatalnią 
wojną turecką obrachowaną została na 52 mil. funt. tur. czyli 1196 
mil. franków. Naturalnie, że ta wartość umniejszoną została przez 
okupację Bośni, przez odpadnięcie Bułgarji i autonomję Rumelji ; 
pomimo to jednak vakuÿ' pozostały w Macedonji, Tessalji, Epirze 
i Albanji przedstawia jeszcze ogromną wartość. — Angielskie to­
warzystwo, jeszcze w r. 1868 chciało wydzierżawić kopalnie Pe- 
lorus za 3‘Ą miljona funt, tureckich rocznój opłaty, lecz dzięki 
wpływowi Ignatjewa, po za którym był pruski ambasador, interes 
ten rozchwiał się. W r. 1867 Midhat pasza, wówczas wielkorządzca 
wilajclu Dunajskiego przedłożył rządowi tureckiemu projekt seku- 
laryzowania vakuffu w Bułgarji, lecz projekt ten został także zni­
weczony przez opór Szeika ul Islam i intrygi posła rosyjskiego i 
pruskiego. — Poźnićj Chereddin pasza znowu podjął propozycje 
MidhaU, i rozpoczął układy w r. 1876 z „Crédit Mobilier* 1 w Pa­
ryżu, względem tbrszusowania tureckiemu rządowi 38 mii. tur. fun­
tów (87 miljonów franków,) zahipotekowauych na vakujjie. Układy 
te wszakże dostały się do wiadomości hr. Werthera, pruskiego am­
basadora, (przez Streckcra paszę, Prusaka w służbie tureckiéj), 
wtenczas Prusy zarówno z Rosją popchnęły Serbję do wypowie­
dzenia wojny Turcji, co naturalnie uniemożebniło układy z „Crédit 
Mobilier.11 — Pruaka polityka więc mi ła na celu zawsze dostanie 
we własne ręce tych ostatnich zabytków tureckiego bogactwa, i 
już od r. 1867—1868 przez swoich ajentów pracowała w tym kie­
runku. Ostatnie działania ks. Bisinarka w sprawie wschodniéj, po­
moc udzielana Turcji przez pożyczenie jéj swoich urzędników, dy­
plomatycznie okazywana życzliwość przez berliński gabinet Sułta­
nowi, wszystko to do jednego zmierza celu. — Berlińska spółka 
kapitalistów, poparta przez rząd niemiecki, zamierza obecnie podjąć 
dawne plany i ofiarować rządowi tureckiemu 92 miljony marek za 
cały pozostały vákuff i za kopalnie w Macedonji i w Tessalji. —

Nowości piśmiennicze.
— W Brodach zaczął znów wy chodzić „JJojomca postępo­

wy, pismo ilustrowane, poświęconej hodowli zwierząt domowych, 
sprawom gospodarczym, przemysłowym i handlowym.“ Na wstępie 
powiada redakcja: „Dotychczasowe luźne nauki, niezdolne są wy­
tworzyć gruntowną wiedzę u ludu wiejskiego, niemającego do niéj 
podstaw elementarnych. U nas trzeba rozpocząć od założenia ka­
mienia węgielnego, gdyż to co po dziś dzień ludowi wiejskiemu 
do wykształcenia go w jego trudnym zawodzie podawano, nie wy­
tworzyło w nim żadnćj wiedzy, któraby zapewniała korzyści trwałe 
i pewne. Powołanie dzisiejszego gospodarza wiejskiego wymaga 
nietylko ogólnój wiedzy, ale przytćin i pewnego wykształcenia fa­
chowego, postępowego.“ Następne artykały są: Gospodarstwo wiej- 
skie, Historja a rolnictwo, Prawa dziedziczności i stosowania w 
hodowli zwierząt, O rasach bydła rogatego, Teorja i praktyka w 
gospodarstwie wiejskiém, Technologiczny podręcznik, najważniej­
szych wyrazów w zakres pisma wchodzących. — Pismo to wy­
chodzi ICgo każdego miesiąca na 2 arkuszach. Kosztuje rocznie z 
przesyłką 8 złr. Redaktorem jest Antoni Popiel. —

Z Cieszyna.
— Prezydent Szląska, p. Summer, powołany został w tych 

dniach do Wiednia. Ma on podobno przedstawić zażądane przez hr. 
Taalfego sprawozdanie względem sposobów przeprowadzenia ró­
wnouprawnienia na Szląsku w szkole, sądzie i urzędzie. Inni mó­
wią, że hr. Taalfe zamyśla nadać mu inną posadę. —

— Stowarzyszenie przysięgłych. Ogólne zgromadze­
nie Stowarzyszenia przysięgłych okręgu sądowego) Cieszyńskiego, 
stosownie do §. 6 ustaw stowarzyszenia, zwołanćm zostało na nie­
dzielę d. 18 lutego hr. po południn o godz. 3 w tulejszćj sali są­
dów przysięgłych. Szanownych członków stowarzyszenia tego, mia­
nowicie w miejscu zamieszkałych, uprasza się usilnie, aby się li­
cznie zebrali w celu dokładnego rozpatrzenia się w sprawie sto­
warzyszenia, jukoteż w celu jak największego poparcia jego roz­
woju. Przedmiotem obrad i uchwał będzie: 1) Sprawozdanie z 
rachunków za rok 1880; 2. Przedłożenie rachunków; 3. Wybór 
wydziału stowarzyszenia; 4. Wnioski dotyczące poparcia celów 
stowarzyszenia. — Jużeśmy wspomnieli o użyteczności tego stowa­
rzyszenia, i ponownie dołączamy słowo, aby wszyscy obywatele 
należący lub mogący należeć do listy przysięgłych, do niego przy­
stąpili. —

— Dlaczego p. senjor i pastor H: ase nazywany już jest su­
perintendentem ? Wiedeńskie liberalno-żydo wskie, a za temi inne 
niemieckie gazety nadają mu ten tytuł. P. Haase ma jeszcze daleko 
do tegoż, ale jest to może już rodzajem wslępnćj agitacji. —

— Mowa p. posła Ilaasego za żydami w radzie państwa 
powiedziana znalazła w Niemczech i to w protestanckim dzienniku 
następującą krytykę. Berlińska Deutsche Landeszeitung pisze w 
ocenieniu mów ks. Greutera i SchólTla: „Widzimy z oklasków, jak 
mowa ks. Greutera dobrze przyjętą została. Naturalnie nie brak i 
tam „wolnomyślnych księży,“ którzy żydom reklamę robią, a mia­
nowicie „ewangwlicki superintendent“ Hanse naznaczył ruch anli- 
semitycki jako hańbę wieku. Nie mamy na to iunćj odpowiedzi, 
jak tę, że takich zżydziałych protestancko vereinskich dygnitarzy 
jako hańbę chrześciańskiego kościoła i jako trąd ich stann piętnu­
jemy. Zresztą wszystko to jak u nas: lito jé mój chléb, depce 
mnie nogami.“ — V.

— Silesii za odpowiedź. Jeżeli polskiemu teatrowi obecnie 
w Cieszynie świetnie się nie powodzi, i to ma być dowodem «niem­
czenia Cieszyna, — zapytujemy tylko : Dlaczegóż p. Karol Procha­
ska jako wydawca Silesii i jego redaktor p. Kasimir Stanisławski 
nie sprawili, aby teatr niemiecki w Cieszynie zeszłćj jesieni nie 
bywał pustym, aby zawsze odbywały się przedstawienia zapowie­
dziane, aby aktorowie niemieccy przynnjmniéj na scenie się nie 
kłócili i nie bili, lak iż ich wprost do. aresztu odprowadzić mu­
siano, i aby sam dyrektor nie zniknął z krydą? a było to konie- 
cznéin dla dowodu, że Cieszyn jest istotnie zniemczonym. Nie za-
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radziła lenni ani laka inteligencja niemiecka z Rusi sprowadzona 
dla zgermanizowania Cieszyna i Śląska, jaką jest p. Kasimir Sta­
nisławski. Nie zaradziła i temu, že nawet Bielsko przestało już być 
„niemieckiém,“ i že tam już zgoła niema „inteligencji niemieckiej,“ 
ponieważ tam zwykle teatr niemiecki bywa pusty i dosyć często 
się zdarza, że nie odbywa się zapowiedziane przedstawienie z po­
wodu braku słuchającój publiczności i właśnie dwa takie świeże 
przypadki zdarzyły się w tych dniach. Das wird deu Herrn Karl 
Prochaska und den Herrn Kasimir Stanisławski ärgern. —

— Dla Towarzystwa naukowéj pomocy dla księstwa cie­
szyńskiego złożyli znaczniejsze kwoty: Ks. Jan Bit ta proboszcz 
w Polskiej Ostrawie 5 złr., dr. Józef Fischer w Cieszynie 5 złr.

Ceny na targu w Cieszynie d. 22 stycznia : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 złr. 60 c. ; żyta (70 kilo) 8 złr. 20 c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 15 c.; owsa (45 kilo) 3 złr. — c. —Masła kilogram 
— złr. 80 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 27 stycznia: Renta papier. 72,60.—72.65; renta 
srebr. 73.70—73.75; renta złota 88.35—88,45.— Srebro 100--100. 
Dukat 5.53—5.55. Marka pruska 58.05—58.10; Rubel papierowy 
1,22*/, —1.23’/.. -----

Korespondencja redakcji. Zamawiającym jeszcze przez nas 
„kalendarz dziedzictwa bł. Sarkandra“ donosimy, iż takowy już jest 
wyczerpany na składzie. —

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczony poręką.
(w domu „pod złotym wołem“ na i. piętrze) 

przyjmuje od członków i nicczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania > płaci od nich
^b-to

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia, wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w rokn 1881.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w naslępnćm półroczu już od całój w len sposób otrzymanej su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 

Dyrekcja.

ZAPROSZENIE
do

WALMIGO ZUROItlAIhZHNIA,
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Strumieniu, 
które się dnia 6. lutego o 12’/, godzinie po południa w lokalu To 

warzystwa oszczędności i zaliczek w Strumieniu odbędzie. 
Od przewodniczącego Towarzystwa oszczędności i zaliczek.

STRUMIEŃ, dnia 26. stycznia 1881.
A*  ŁihOtzky, przewodniczący.

Przedmioty walnego zebrania są :
1. Sprawozdanie rachunków z przeszłego roku.
2. Wybór komisji do zbadania rachunków rocznych.
3. Uchwalenie, w jaki sposób ma być rozdział z czystego 

zysku.
4. Uchwali nie nnd postanowieniem roeznćj płacy (remune- 

racji) dla członków przewodniczących Towarzystwa.
5. Uchwalenie nad ustanowieniem procentu za wkładki i za 

pomogi dla członków stowarzyszenia i oznaczenie wysokości pro­
wizji i przynaleźytości na bieżący rok.

6. Uchwalenie nnd przyjęciem urzędników i sług Towarzy­
stwa i oznaczenie im rocznój zapłaty.

7. Dobrowolne wnioski.
8. Wybór przewodniczącego stowarzyszenia.

BPźłlniKP po<l N‘ 21 w °ErodzonóJ, — 41 joehów, z 
(llliu.yi inwentarzem gruntowym albo bez lakowego, __

jest z wolnćj ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość u właściciela 
tam w Ogrodzonej.

,,Wieniec“ i ,, Pszczółka“
Pisemka polityczne ludowe, będące organem „Towarzystwa 

Oświaty i Pracy“ zajmujące' się sprawami ludu — wychodzą <o 
drugi czwartek naprzemian tak, że każdego tygodnia jedno z nich 
rąk prenumeratorów dochodzi. Pisemka te podnja artykuły lak od 
noszące się do spraw ludu jako i naukowe, dalej zawierają powie­
ści, wiersze, wiadomości ze świata, listy od prenumeratorów, op.sy 
różnych miejscowości, życiorysy sławnych ludzi i rozmaitości. Pre­
numerata jest bardzo niska, bo rocznie na obu te pisemka wynosi 
tylko 3 złr. (6 mark); półrocznie 1 złr. 50 ct. (3 m.); kwartalnie 
75 cl. — Jako dodatek do „Wieńca i Pszczółki“ wychodzi „Go­
spodarz wiejski“ — za którego prenumeratorowie naszych pisemek 
dopłacają 60 et. (1 m. 20 f.) rocznie.

Pismo to poświęcone rolnictwu i sprawom gospodarstw wło­
ściańskich wychodzi dwa razy na miesiąc. Dla nieprenuineratorów 
„Wieńca i Pszczółki“ kosztuje rocznic 1 złr. 25 cl. (2 m. 50 fen.) 

Prócz tego wszyscy prenumoratorowie „Wieńca i Pszczółki“ 
otrzymują każdego miesiąca bezpłatnie „POSŁAŃCA P. JFZUSA w 
Przenajś. Sakramencie utajonego.“ — Pisemko to jest poświę­
cone sprawom religijnym i wychodzi co miesiąc w zeszytach dwu- 
arkuszowych.

„Posłańca“ można pobierać także osobno tuzinami. Tuzin ko­
sztuje miesięcznie 24 ct. (48 f.); rocznie 2 złr. 88 ct. (5 m. 76 f)

Prenumeratorowie „Wieńca i Pszczółki“ płacący za rok cały 
z góry otrzymają bezpłatnie Kalendarz „ Wieńca, i Pszczółki.“ 
Adresować: Redukcja i administracja „Wieńca i Pszczółki“ Lwów 

Akademicku ul. N 8.
Ks. Stanisław Stojałowski, wydawca i redaktor.W*  Dla dzieci szląskich,.

Redakcja wychodzącego od lut wielu we Lwowie pisemka 
pod tytułem Towarzysz pilnych dzieci, zniża od Nowego 
Roku cenę swoją o połowę, dla wszystkich mieszkańców Szląska, 
tak, ze zamiast 4 złr. 80 cl., płacić oni będą tylko 2 złr. 80 ot 
rocznie, z góry za cały rok.

J isemko to, które od nowego roku będzie ozdobione pięŁ 
kneuii obrazkami, jest stosowne niotylko dla dzieci, ale nawet i dla 
starszych osób, gdyż podaje aitykuły, mogące zaciekawić ludzi każ­
dego wieku i stanu.

Do Towarzysza pilnych dzieci pisują tacy znakomici 
pisarze jak J. /. Kraszewski i jego pióra powieścią rozpoczyna 
się nowy rocznik.

Pieniądze w kwocie 2 Złr, 80 ot. rocznie, nadsyłać należy 
pod adresem redaktora p. "Władysława Bełzy we Lwowie ul. 
Halicka Nr. 54.

Spodziewać się należy, ze szląska społeczność skwapliwie 
skorzysta z Ink dogodnych warunków, jak prenumerowanie To­
warzysza za połowę ceny (bo 80 ct. idzie na opłatę pocztową) 
i znaczną prenumeratą, poprze ofiarę redakcji.

Towarzysz wychodzi co 10 dni, czyli 3 razy na miesiąc, 
prenumeratę należy nadesłać rychło, aby Redakcja mogła uregulo- 
wać stopę nakładową swego pisma.

. Przez OZytanio 1onsów nie dojdzie chory do pewnego 
zdania o tein, czyli ten lub ów lek zachwalany po gazetach dobry 
jest, dla niego i czy pieniędzy swycb nie wydoje ostatecznie na- 
prózno. Ażeby w tym labiryncie najrozmaitszych, a codzicń nowych, 
najczęściej na dobrą wiarę publiczności obliczonych ogłoszeń nie 
zbłądzić, i żeby zamiast znalezienia ulgi, szkody nie ponieść, po­
żądaną byłaby sumienna wskazówka w tym względzie. Zadaniu 
temu odpowiada w zupełności broszur!« I yciąg bezpłatny,“ 
którą sobie każdy chory z Richtera księg w Lipsku (Richters 
Verlags-Anstalt in Leipzig) bezzwłocznie sprowadzić powinien.

W broszurce tćj omówione są wyczerpująco i ze znajomo­
ścią rzeczy doświadczone i przez lekarzy zalecone środki leczni­
cze, tak ze choremu daną jest możność zastanowienia się i oce­
nienia, który z tych środków jest dla niego najodpowiedniejszym. 
Broszurkę tę rozsyła powyższa księgarnia bezpłatnie i franco, a 
zamawiający nie ma innych kosztów przy těm, jak tylko 2 kr. nu 
karlę korespondencyjną.

z wolnćj ręki do sprzedania, 
składająca się z 34 morgów ornćj ziemi, 2 morgów łak i 5 mor­
gów lasu, z budynkami gospodarskiemi, wygodnym domem mie­
szkalnym i inwentarzem, o */ 2 mili od miasta i stacji kolei żelaznćj 

larnuwsko Leluchowskićj — „Bogoniowice-Ciężkowice.“
Bliższa wiadomość u właściciela J. Iwanowskiego w Kip- 

sznéj ost. p. Ciężkowice.

Drukiem Karola I*rocliaHki. Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach
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Wojskowość europejska a przemysł amerykański.
Powiedzieliśmy, że w Ameryce w Stanach Zjedno­

czonych zamyślają znieść podatki bezpośrednie, bo tam 
nadwyżka dochodów państwowych jest tak wielka, iż 
rs ad nie wie, co robić z pieniądzmi, i temu może znieść 
rzeczone podatki. — Jaki prostaczek mógłby mniemać, 
że Ameryka jest istnym rajem, kiedy tam ministrom 
pieniędzy tak nadbywa. — Nie zaprzeczamy, że w 
Ameryce można znaleźć szczęście; ale dla polskich pro­
staczków ono tam nie kwitnie,! bo muszą w Ameryce 
ciężćj robić niż w domu, aby choć życje utrzymać, zwy­
kle nie mają funduszów na założenie gospodarstwa, 
ani nauki do jakich przedsiębiorstw, wreszcie nie znają 
ani języka, i muszą mizernie ginąć. Stwierdzają to 
wszelkie wiadomości z Ameryki. Jeżeli w Ameryce 
rządowi nadbywa pieniędzy, a nie zna deficytu, to je­
dynie dlatego, >ż tam nie utrzymują tyle wojrk co w 
F.uropic; a jeżeli rząd chce znosić część podatków, to f 
rzeczywiście jest to ulgą dla ludu. Tyle znaczy nasze 
poprzednie wspomnienie o Ameryce.

Pieniądz jest wielkim panem, bo mówią dzisiejsi: 
pieniądz rządzi światem. Pieniężnictwo możnaby też 
dziś nazwać najpierwszą potęgą, najpierwszćm mocar­
stwem w Europie. Wszakże nietylko wszystkie niemal 
grunta chłopskie 3ą zadłużone u pieniężników, ale i 
wszystkie państwa zawisłe są od pieniężnych banków 
i Rotszyldów. I na kongresie berlińskim, przy układaniu 
spraw wschodnich, bankierowie np. podyktowali mocar­
stwom europejskim równouprawnienie żydów w Rumunji 
i innych krajach wschodni :h. Rosji i Prusom zdarzyło 
się, że muszą się korzyć u pieniężników dla pożyczki. | 
— 1 ćj władzy pieniacza nie ulega jedynie Ameryka, 
bo ona panem nad nim. W Europie nie lęka się go 
chyba Francja, która w zeszłym roku miała także 80 
milj. złr. nadwyżki przez swoją dobrą gospodarkę. Ale 
zatrważa to szczególnie Prusy i Niemce. Spodziewały 
się one wycieńczenia Francji przez wojnę przed lOma 
laty, a następnie jćj upadku przez wewnętrzne rozru­
chy. Ostatnie wybory we Francji dokonane, popsuły 
Niemcom minę, bo liczyli na to, że komuniści wezmą 
górę i będą robić brewerje ; tymczasem inaczćj się stało, 
ludzie stateczniejsi przemogli, i Francja ustala się po­
kojowo. Strach ma wielkie oczy, i niemieckie gazety 
piszą, że jeżeli tak dalćj pójdzie, to Francja za rok 
lub dwa będzie znowu górą w Europie, a Niemce jćj 
będą musiały ustępować. To zaś jest przyczyną, że

Niemce ciągle wysilają się na uzbrojenia, a z obawy 
przed Niemcami czynią to samo inne państwa, a woj­
skowość pochłania wszystkie siły narodów.

Ta wojskowość sprawia ogólne zubożenie w Eu­
ropie. Wszędzie bowiem skarżą się na biedę. Państwa 
obciążają się długami i nakładają coraz większe cię­
żary na swe ludy z powodu wojskowo» i. Pieniężnictwo 
wtedy po nad niemi. Ludy utyskują pod ciężarem po­
datków, a tćm więcój, że najzdrowsze siły bywają od­
ciągane od pracy, które trzeba żywić. Skutki wojsko­
wości znaglają nawet wielu do wychodżtwa i opuszcze­
nia ojczystćj ziemi, która wobec postępu wymaga spo- 
tęgowanćj uprawy i większej przemysłowości. Właśnie 
więc wojskowość jest też przyczyną, że przemysł eu­
ropejski nie postępuje, a Ameryka nie ulegająca pie- 
niężnictwu i nie hołdująca wojskowości, gotowa jest 
swoim przemysłem podbić Europę.

Zwracają na to uwagę dzienniki niemieckie, a mia­
nowicie Frankfurcka, i powiadaj.. : Dawnićj walczyły 
ze sobą pojedyncze kraje na broń i armaty, ale teraz 
toczy się inna walka, i to nie na pałasze, ale na prze­
mysł. Taką wojnę prowadzą ze soba już nietylko po­
jedyncze kraje, ale całe światy, bo od czasu jak wy­
naleziono koleje że’azne i parowe okręty, to kawał 
drogi nic już nie znaczy. Taką też woinę prowadzi 
teraz Ameryka z Europą i w tćj wojnie ją podbije. Bo 
w Ameryce jest ziemia świeża, niewyzyskana a ludzie 
na wolności mają do pracy większą ochotę i zmysł le­
pszy. Dlatego Ameryka zasypuje Europę swojćm zbo­
żem, wełną, mięsem, wyrobami przemysłu, maszynami 
i różnemi wynalazkami, w czćm Amerykanie są już 
teraz zgrabniejsi od Europejczyków. Przy tćm jeszcze 
najgorsza rzecz jest ta, że Europejczycy óami uciekają 
do Ameryki, a przez to osłabiają siłę rąk Europy. 
Przedewszjstkićm jednak tyczy się to cesarstwa nie­
mieckiego, z którego stosunkowo najwięcój ludzi wę­
druje do Ameryki, i w ostatnim roku wzrosła liczba 
wychodźców o 54*/ B procent. W przeciągu bowiem dzie­
więciu miesięcy r. 1880 wy wędrowało do Ameryki z 
portów Bremy, Hamburga, Szczecina i Antwerpji 
79,958 osób. Wobec tego powinienby rząd niemiecki 
dokładać wszelkiego starania, żeby ludność w kraju 
zatrze mać i dolę jćj tak poprawić, aby nie porzucała 
swój ojczyzny i nie szukała nowćj. GPówną zaś przy 
czyną tego złego jest wojskowość. Cesarstwo niemie­
ckie wydajc bowiem cztery piąte części swego dochodu 
rocznego na utrzymanie wojska, a jedną piątą część 
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tylko obracają na szkoły, kościoły, sądy i urzędy, poi 
magają się tedy niemieckie gazety, żeby przynajmniej 
czas służby wojskowój został ukrócony, bo teraz kwiat 
młodzieży nie może przez całe 3 lata nic zarobić ani 
dla siebie ani dla drugich.

Otwierają się Niemcom oczy na widok, co im grozi 
i całój Europie przez przemysł amerykański, i gazety 
szeroko się o tém rozpisują. Rządowe gazety pruskie 
odpowiadając na to, wskazują wciąż na Francję, do­
wodząc potrzeby wojskowości, co znów inne gazety 
niemieckie zbijają, i tak nowa zaczyna się polemika 
o wojskowość. Widać jednak z téj rządowój obrony 
wojskowości tylko, że zaborczość kieruje polityką nie­
miecka, równie jak w Rosji, a ta zaborczość dziś udo­
wadnia się w tępieniu narodowości polskiój i w walce 
z kościołem. Gdyby Niemce skłoniły się do prawdzi- 
wój wolności, porzuciłyby swoją wojskowość, przesta­
łyby zagrażać innym, mogłyby być spokojne, i bez 
strachu zamiast na wojsko nakładać na rozwój prze­
mysłu i rolnictwa i stworzyć dobrobyt wzajemny. Inne 
państwa szłyby za ich przykładem, i przemysł ame­
rykański nie byłby Europie groźnym. —

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powieść przez autora ,,'Niea:apomixiąjelc.‘‘

II. Ślub. (C. d.)
Weszli obaj do karczmy. Kajetan pokazuje powią­

zanego żyda, siedmiu towarzyszy stoi przy nim na 
straży. Żydówka płacze, worek ze rzeczami na stole.
— „Panie dziedzicu,“ mówił Kajetan niemieckim języ­
kiem zakręcając na djalekt żydowski, „złapaliśmy zło­
dzieja na uczynku; ten worek zakopywał w alkierzu 
pod podłogę.“ — Maks nie wiele umiał po niemiecku, 
bo się w szkołach nic nie uczył, mówi tedy : „gut.“
— Żyd się tłumaczy, jak było w rzeczywistości, skła­
dając ręce, aby go panicz bronił. Maks powtarza zno­
wu: „gut.“ — Kajetan bierze worek, otwiera i poka­
zuje dziedzicowi rupiecie. Maks mówi : „gut.“ — Sura 
upada do nóg dziedzicowi, przysięgając na swe nie­
szczęście, bierze go i prowadzi do komory, wsuwa mu 
coś do ręki ; on ścisnął i mówi : „gut,“ a szepce ży­
dówce: „zapłać muzykantom rebochem, rozumiesz.“

Kajtus widzi, że Maks coś wsadził w kieszeń, mru­
gnął na niego : „No czy pan weźmie tego złodzieja do 
kozy ?“ — Maks mówi : „sehr gut.“ — Żydówka w 
niebogłosy : „Paniczu, wszystko paniczowi dam, co ehce, 
ratuj*! “ — Maks zdobył się na koncept: „Worek we­
zmę do siebie, a żyd mi nie ucieknie, rozwiążcie go 
panowie. Ty Sura poczęstuj muzykantów, niech ci 
zagrają gut.“ — „Panie dziedzicu, mnie zagrało nie­
szczęście, panicz mi przepowiedział.“ — „Wiesz co 
Sura, drugi raz jak przyjdę, pamiętajże, bo jak ja po­
wiem nieszczęście, musi być nieszczęście.“ — „Oj pa­
niczu, jeno żeby też te rzeczy we dworze nie zginęły.“
— „Dobrze; porachuj co masz, sędzia ich spisze i bę­
dzie gut.“

Muzykanci zaczęli wyjmować swoje instrumenta, 
stroją. Żyd zmartwiony podaje im wódki za poczesne. 
Maks najbardziej ukontentowany, bo ma pieniądze. — 
Zebrali się tedy wszyscy razem, podeszli pod dwór, 
uszykowali się i zagrali mazura. Goście zobaczywszy 
Makra, witają się z nim. Matka ubrana popatrzyła nań 
zyzem, przesunęła się i szepnęła : „Poczekaj szelmo, 
dam ja ci kuligów!“ mniemała bowiem, że syn zapro­
sił gości na kulig umyślnie. — Krętu było nie mało, 
bija kury, kaczki, barany, bo gości przyjąć trzeba, a 
muzyka gra do upadłego. Porozbierali się z ciepłych 
opończy, daléj w tany. — Maks zadysponował pijatykę, 
wyciągał z piwnicy ostatnie resztki, podchmielili sobie 
wszyscy, aż zapadł zmrok na dobre. Jechać nie można, 
bo ciemno wszędzie. „Muzyka tedy graj, a hulajcie 
wiara!“ krzyknął Maks. Matka zezieleniała; znowu 
bij kury, gęsi i barany na kolację ! Jak się tylko prze­
sunęła koło Maksa, zawsze go poczęstowała w bok 
tak mocnym szturchańcem, że syknął okropnie. Kaje­
tan parsknął śmiechem, widząc tę scenę, wyleciał mu 
z rąk smyczek, Maks popatrzył się na kolegę i uśmie­
chnął się także grożąc palcem ; ale tćj groźby nikt 
nie rozumiał.

Było po północku hola; goście znużeni uklupli w 
kątach, gdzie który mógł, i drzyinali. Damy zgroma­
dziły się do sypialni Jmości i tam szczebiotały. Muzy- 
kantom popuchły palce, nie mogli grać dłużój. Ziębic- 
ka chodziła przypatrując się gościom udobruchana, bo 
jćj córka bawiła się wybornie, uwielbiali ją panowie 
i panie. Woła tedy do kąta Maksa: „Zkąd ty spro­
wadziłeś tych muzykantów ?“ — „Zastałem ich w kar­
czmie, Dawid ich sprowadził.“ — „Doprawdy?“ 
„Tak jest, ale Dawida złapali na złodziejstwie, będzie­
my mieli za ręką żyda.“ — „Nie może być 1“ — „Le- 
dwiem zagasił całą sprawę, bo chcieli żyda porwać do 
cyrkułu.“ — „Co to za jedni?“ — „Jakieś włóczęgi 
Cżechy, ten krępy kapelmajster.“ — „Wieleż im dać?“ 
— „Albo ja też wiem, 10 mało na jednego.“ — „Co 
ty pleciesz?“ — „Zobaczy mama, jak im będzie pła­
ciła, czy wezmą.“ — „Spytajże się.“

Maks pyta śię cicho do ucha Kajetana ; wraca do 
matki: „po 10 na sztukę.“ — „Więc 80 reńskich? to 
być nie może ?“ — „Ale mamo kompromitować się nio 
można, tyle gości, cóżby powiedzieli!“ — „Więc im 
dam, ale niech grają, ma być kwaśne, to niech jak 
ocet!“ i krzyknęła: „Muzykanci grajcie do białego 
rana!“ — Muzykanci wstali, zaczęli grać, ale Kajetan 
wpadł na koncept, by dwóch zawsze odpoczywało dla 
odmiany. Maks skorzystał z tego humoru matki i sio­
stry; matka bowiem i siostra równo tańczyły do upa­
dłego; on porwał klucze, poszedł do kufra, odemknął, 
poszukał czegoś, widzieli go, że tam gmera, ale nikt 
nie pytał, zresztą domowy. — Tańczono do białego 
rana. Ziębicka kazała gotować barszcze i bigosy na 
przepitek, kontenta okropnie z pierwszego kuligu, za-
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wazę podejrzywając syna, źe on jéj wystrychnął ta 
kiego figla. Na odjezdne uszykowały się sanie, żegnają 
się goście. — Ziębicka zapłaciła muzyce na ręce ka- 
pelmajstra 50 reńskich. Goście się patrzyli, jak Kaje­
tan chuchnął do pieniędzy, zaczęli się śmiać.

Kajetan stanął przed Jmością z gracja i mówi po 
polsku : „Pani Dobrodziejka daruje, źe kulig był tak 
zaśmiałym najechać jéj progi. Jeżeli łaska, prosilibyś­
my z sobą do państwa Kowalskich.“ — Ziębicka po­
znała po mowie Kajetana : „Ach, niechże cię Kajciu 
uściskam, ty filucie 1“ — Goście zaczęli krzyczeć : „Niech 
źyje aranżer kuligu pan Kajetan !“ — Ziębicka kazała 
przynieść zapleśniały miodek : „wracajcie państwo, pro- * 
szę, bardzo proszę, abysmy uczcili tak zacnego kawa­
lera! Zaczęła się na nowo pijatyka, uciecha, ga­
daniny, śmiechy. Kajetan animował Ziębicka, by z 
córka zebrały się na kulig, i przystały kobiety.

Zegnają się powtórnie dziękując za gościnność, a 
Kajetan dyrektor muzyki dodał: „Co muzykantom da­
dzą, będzie składką na bal w mieście odbyć się ma­
jący, więc kwoty nie zwracam, jeno na bal proszę.“

„Dodam jeszcze,“ uśmiechnęła się Ziębicka, ale ka­
waler pocałował damę w rękę, mówiąc: „za dosyć, 
więcój nie przyjmuję.“ — Kuligj odjechał, Ziębicka z 
córką także siadły do sanek zostawiwszy Maksa w do­
mu. Bawiły się obie z gośćmi do soboty, na niedzielę 
wróiiły do domu.

Ziębicka ucieszona nie mówiła już nic synowi, 
PWwszy raz miał młodzian spokoj od matki, bo ona 
zajęta Kajetanem opowiadała, bez ustanku jego do­
wcipy. „Wiesz co Maksiu, co on zrobił u Kowalskich? 
Bawimy się do upadłego, tak wesoło jak i u nas. Wie­
czorem mówi do gości Kowalska: Ksiądz proboszcz 
przyjdzie po kolędzie! Nuż muzyka ustała, goście po- 
powrawiali sobie toalet, Kowalska nakryła białym o- 
brusem stół, postawiła dwie świece, pasyjkę, kropidło ; 
dzwoneczki się w sieni odzywają, wchodzą wiejskie 
chłopaki, organista śpiewa: dzieciątko się narodziło. 
Stanęliśmy w szeregu, wchodzi Dobrodziej w komży, 
alem na pierwsze wejrzenie poznała źe Kajtek; spu­
ścił on twarz na dół, Kowalska uklękła do krzyża, 
jam sic zaczęła śmiać. Goście się mi przypatrzyli, co 
wydrwiewam sługę bożego, a jam krzykła: Aranżer 
balu! Kowalska wstąje, Kajetan nie traci przytomności 
i mówi : Ksiądz proboszcz zasłabł, przysłał po mnie 
do wyręczenia, pani Dobrędziójka daruje, że jćj dom 
nawiedzam. Jam znowu krzykła, aranżer Kajtek zdej­
muje komżę i maskę; Kowalska wykrzykła: tyś to fi­
lut Kajtuś! Naśinialismy się, aż my się krztusili.“

„O było się z czego śmiać,“ przerywa Lola, „go- 
dziłoż się święte rzeczy poddawać wysmiewisku? kto 
urn szanuje obrzędów religji, nie ma wiary.“ __ „Co
mówisz! taki żart niewinny.“ — „Dziękuję za taki żart, 
zanadto emancypacja posunięta wysoko.“ — „Ale Lolu! 
takich nam w towarzystwie trzeba, oni są duszą spo­

łeczeństwa!“ — „Zakała, mamo, niech drwi ze żyda, 
ale nie z kapłana.“ — „Myślisz Lolu,“ zagadnął Maks, 
„że Dawidowi nie narobił strachu?“ Poszedł do komory 
i przynosi torbę żydowską, kładzie na stole. — Zię­
bicka krzyknęła: „a to co?“ — „Niech się mama 
przypatrzy.“ — Ziębicka ogląda, kiwa głową. — Maks 
mówi: „te rzeczy zakopywał Dawid pod podłogę, mu­
szą tedy być skradzione.“ — „Zawołajno propinatora.“

Maks pobiegł, a Lola mówi: „Mamo nie zaczynaj 
ze żydem, bo to liga na chrześcian, lepiéj zdaleka. 
Kajetan musiał zrobić tego figla, żyd nie rozumie się 
na żarcie, gotów narobić pretensyj, nie byłabym pro­
rokiem, źe się wszystko o dwór skrupi.“ — „Cie, cie ! 
żydabym się obawiała, on na mojój łasce, kiedy chcę 
wyrzucę i koniec.“ C. d. n.

Kredyt bezprocentowy, dla ziemi i miast-
Ciąg dalszy przeszłorocznycli rozpraw, napisał ks. J. Perges z Galicji,.

Już poprzedniego roku podałem Szanownym Czy­
telnikom niektóre wskazówki o kredycie, wyłuszczając 
zasady potrzeby kredytu bezprocentowego. Matcrja^ 
ten nie tak łatwym do pojęcia, a tém mniej w obe­
cnych stosunkach do natychmiastowego wprowadzenia 
w życie. Idea nowa musi przejść przez próby ognia 
antagonizmu, nim przekona zastarzałe,. wiekami uświę­
cone przesądy. Niejednemu nie może się pomieścić w 
głowie, jakby można kugo zmusić do pożyczki bez ko­
rzyści. — Lepiéj niech leży kapitał w rękach, nim 
miałby się kto nim dorabiać! — Na pierwszy rzut oka, 
takie sobkowstwo usprawiedliwione. Lecz rozebrawszy 
mysi pożyczki bližéj, z jéj wszystkiemi możliwymi ka- 
tegorjami, znajdziemy przecie jeden zakątek, gdzie się 
zmieści nasza idea, według przysłowia:. 1 w zbrodnia­
rzu jedna cnota, tylko do niej otwórz wrota! — Jak 
kredyt procentowy nie może być we wszelkich wzglę­
dach korzystny lub zupełnie niekorzystny, tak samo 
kredytu bezprocentowego odrzucać ani potępiać nje 
możemy dlatego, że się z kapitalistami zgodzić nie może, 
a potępia lichwę ze wszystkiemi jéj wydryehałami.

Kredyt dla jednych staje się koniecznym, podczas 
gdy drugim z natury nie sprzyja. — Włościanin w da­
wniejszych stosunkach nie znał kredytu. Przewra­
cajcie wszystkie akta grodzkie, ileż tam procesów wło- 
ściańjjdch znajdziccie o zwrot kapitałów? — Przeci­
wnie szlachta figuruje w tych aktach, jak i teraz. Cze­
muż tak? — Z prostej naturalnéj przyczyny, bo wło­
ścianin nie znając potrzeb, tylko najniezbędniejsze, 
wystarczył pracą swoją na zaspokojenie onychźe. Odzie­
nie, jedzenie, mieszkanie było zawsze jednakie, a w 
głowie nie więcej, tylko rozum naturalny. Szlachcic 
zaś, choć także w pierwszych epokach Rzeczypospoli­
tej nie posiadał wyższćj rozumowćj oświaty, bo nie 
umiał czytać ani pisać, a szlachcianeczka przędła ką­
dziołkę, jednakże wskutek steku z wyższą warstwą 
społeczeństwa i potrzebami Rządu i kraju, musiał pro­
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wadzić odmienne życie, wzmagały się też w miarę po­
stępu kraju jego wydatki, na pokrycie których nie 
wystarczała już własna praca; musiał je uzupełniać 
kredytem. — Ten stozunck trwał dosyć długo, bo do 
czasu zniesienia poddaństwa w Europie. Ze skasowa­
niem niewolnictwa nastała insza epoka dla kredytu: 
spotęgował się kredyt dla szlachty, spotęgował i dla 
włościanina.

Nastał bowiem prąd wskrzeszonćj w średnich wie­
kach mody, która ogarnęła wyższe sfery towarzy­
stwa i przedzierała się powoli do niższych, — prąd nie 
do zatamowania, bo cywilizacja ogarniała powoli wszyst­
kie warstwy i szukała zawsze zaspokojenia swych wy­
mogów. — Industrja, przyszła w pomoc modzie; 
ona zaspokajała v.szystkie jéj zachcianki, ale też za­
garnęła pod swój zarząd niemal wszystkie kapitały. — 
Na nićj wzmogli się kapitaliści, ale też zapanowali nad 
przemysłem, że tenże ani kroku bez nich uczynić nie 
mógł ; powstały tedy procenta, z niemi górowała li­
chwa, i ten stosunek do dziś dnia istnieje. — Dla mody 
pracują całe miasta, towarzystwa, a nawet kraje, by 
tylko dogodziły jéj kaprysom. Industrja tedy rosnąc 
sama w potęgę, a przybierając kapitał do pomocy, nie 
spostrzegła się, że jéj pomocny czeladnik opasze ją łań­
cuchem niewoli, mówiąc: Ja teraz panem.

Taki stosunek musiał źle oddziaływać na rol­
nictwo, które samo zaniedbane służyło także za lo­
kaja modzie. — Rolnik zapatrzywszy się na wybryki 
i blask mody, długo stał omamiony, nie prędko sięgał 
po owoc zakazany, poprzestając na swój pracy. Ale 
cóż z tego, nie wytrzymał na tém stanowisku, bo go 
emancypacja zabrała do nowego tańca. — Służył on 
swoja pracą industrji, wyczerpywał zasoby na zachcianki 
mody, a rolnictwa nie wspierał zgoła niczém, aż naraz 
stało ono się zagrożonćm. Szukaj tedy sposobu rato­
wania! — Przemy sluje, wierci się, wzdycha; z początku 
ratował się wycięciem lasów, krzaków, wikli, spienię­
żając takowe. Zadana medycyna skutkowała tylko chwi­
lowo. Las nie urośnie za rok, wycięcie onegoż spro­
wadzi masę następności i braków. — Wymyśla tedy 
inny sposób ratunku, sprzedaje częściowo po kawale 
roli, aby ocalić resztę. Ten sposób zamiast pomocy 
przynosi ubóstwo. — Rzuca się w objęcia banków, te 
go wysyssają, wydziedziczają, a nawet wypędzają z roli. 
Zaszła tedy ostateczność. Wołają wszyscy : Rolnictwo 
upada! — Te frazesy są głosem wołającego na puszczy. 
Samemi frazesami nie powstanie rolnictwo. Tu trzeba 
wskrzesić pracę, bo ono oparte na niéj, pomódz mu 
trzeba praca koniecznie. Z téj pomocy wyniknie 
kredyt, za pomocą którego spotęguje się praca rolnicza.

Tak samo jak industrja znalazła podporę w kre­
dycie, rozwinęła się dając najsilniejszą podporę modzie, 
_  w ten sam sposób musi rolnictwo skoncentrować 
w sobie kredytem pracę, i wytworzy kapitały, jak in­
dustrja uczyniła. — Różnica tylko zachodzi między in­
dustrja a rolnictwem co do ilości i co do czasu; a ta 
różnica odróżni kredyt industryjny od kredytu rolni­
czego. — Tego punktu mało dotknąłem w poprzednich 
artykułach, wyjaśnię go też bližéj.

Tak industrja, jak też rolnictwo polega na pracy. 
Wyjaśnijmyż tylko sposoby tych prac i służące im ku 
pomocy środki, a nabierzemy przeświadczenia, że kre­
dyt industryjny tak różni się od kredytu rolniczego, 
jak industrja od rolnictwa. — Oba systemy polegają 
na pracy, rzecz jasna. Industrja wzmogła się i stanęła 
na własnóm stanowisku li tylko przez pracę. Dopóki 

ta praca była mechaniczną, nieumiejętną, nie podno­
siła się industrja ani wymyślała módy. I słusznie. Cóż 
nieuk robotnik sam wymyślić zdoła? — Nieukom przy­
szła pomoc oświaty, przekształciła mechaniczną 
pracę w umiejętną, zaczął się tedy perjod dźwigni 
przez dwa czynniki: a) przez skoncentrowaną pracę, b) 
przez skoncentroioany kapitał.

Co do pierwszéj, zależała ona na tém, że rozstrze­
lone siły tego samego zatrudnienia skupiono w jedność 
wymogom miejsca odpowiednią. — Dawniéj pracowali 
rzemieślnicy, po większćj części każdy odosobniono dla 
wlasnéj wyłącznie korzyści: krawiec, szewc, kowal, 
ślósarz, tkacz, sukiennik, drelicharz, garncarz, tokarz 
itd. Te pojedyncze siły skupiono na jedném miejscu, 
o ile się je skupić dało w jednérn zabudowaniu, i po­
tęgowano jeszcze machinami ich liczbę; powstały tedy 
fabryki. — W każdćj fabryce znajduje się skoncentro­
wana i machinami spotęgowana siła pracy. Wszyscy 
robotnicy nie pracują dla siebie, ale każdy pojedynczo 
pracuje dla ogółu przedsiębiorstwa. — Fabryka tedy 
z całym personalem stanowi jakby jednego rzemieśl­
nika, którego czeladź wykonywa drobiazgowe czynno­
ści spotęgowane machinami za sił kilkanaście a nawet 
kilkadziesiąt. — Otóż produkt industryjny wychodzi z 
pod pracy "w szybkim czasie, i może stanąć do obrotu 
handlowego prçdzéj. Dlatego też wyroby fabryczne są 
tańsze i łatwiejsze do nabycia. — Tu leży ów sęk u- 
padku rzemieślników pracujących osobno dla siebie. 
Nie zdołaja oni ani szybkością swój pracy, ani czasem 
podołać skoncentrowanym siłom, i nie utrzymują się 
na stanowisku swojém. — Przemysł tedy fabryczny 
zabił istotnie drobny przemysł pojedynczy i ostatni me 
może się podnieść ani się podniesie, tylko chyba wten­
czas, gdy pojedynczy rzemieślnicy miast skoncentrują 
się wszyscy w jedno i połączonemi siłami za pomocą 
machin wytworzą przemysł industryjny. Rzecz to jasna 
jak na dłoni. . . ,

Co do drugiego punktu, kapitał widząc swój obrót 
szybki i spodziewane zyski, rzucił się w spółkę do in- 
dustrji, pomnażając siebie i tworząc nowe kapitały, 
których posiadacze stali się bankierami. — Łatwo było 
dubeltować kapitały przy tak szybkiój i spotęgowanćj 
pracy; każdy też cisnął się tylko do przedsiębiorstwa 
fabrycznego, tam wkładał swoje kapitały. Industrja 
owładnęła kraje, zagarnęła pod swoje panowanie ka­
pitały. Tym sposobem podniosła się Anglja, hrancja, 
Belgja, zakwitły Niemce, rozsyłając towary po szero­
kim swiecie, a mianowicie do krajów najwięcój rolni­
czych, i ssie z nich za modne artykuły wyrobów osta­
tnio soki. — Nie dziwota, że przy takim stosunku in­
dustrja zapanowała nad rolnictwem, ono się nie mogło 
podnieść, bo kapitał mając zapewnione zyski z wyso- 
kiemi procentami, pierwćj szedł na usługi onćjże, ni­
żeli podupadłemu rolnictwu. Dziś ten sam panuje sto­
sunek. — Zważmyż teraz samo rolnictwo, jego siły i 
wady, oraz pomoc inożebną w teraźniejszości i przy­
szłości. * C- n-

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z pruskiego Śląską...... Na wiecu katolickim w

Wrocławiu, w październiku zeszłego roku uchwalono wy- 
’ słać petycję do ministra Futtkamera i . żądano wméj. 

aby naukę rcligji napowrót oddano księżom i aby ża-« 
den nauczyciel nie uczył religji bez pozwolenia władzy 
duehowéj, aby przywrócono szkoły wyznaniowe a sy- 
multanne poznoszono; tudzież aby dzieciom polskim 
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wykładano naukę religji po polsku. Pokładano wielką 
ufność w ministrze Puttkamerze, ale odpowiedź jego 
przekonywa nas, żeśmy się w nim zawiedli. Jak po­
przednie jego Falk, tak i on ma dwojaką miarę, jedną 
dla Niemców, drugą dla Polaków. Dlatego w niemie 
ckich parafjach oddaje p. Puttkamer inspekcję szkolną 
księżom, ale na Górnym Śląsku, gdzie po szkołach są 
dzieci polskie, nie chce dopuścić księży do inspekcji. 
Co do szkół symultannych, chociaż p Puttkamer da­
wniej oświadczył się przeciw takowym, dzisiaj odpo 
wiada wymijająco, że takowe prawnie istnieją. Wre­
szcie co do nauki religji minister orzeka, że jak dotąd 
będzie wykładaną w wyższych oddziałach tylko po 
niemiecku, a jedynie w dwóch niższych oddziałach po­
zwala użyć polskiego języka do pomocy. — Minister 
Puttkamer przyznał w swój odpowiedzi poniekąd, że 
wykład niemiecki nauki religji jest także tylko dla wy­
uczenia niemczyzny sainój, chociaż wykład religji ma 
na celu wychowanie serca i duszy młodzieży. Nie do­
syć jest na tćm, żeby ksiądz sam udzielał nauki reli­
gji ale ta nauka powinna być także w ojczystym ję­
zyku. A tak się w szkołach górnośląskich nie dzieje. 
W najniższym oddziale mogą dzieciom wykładać reli 
gję po polsku, i tak też uczą, ale tylko na pozór, bo 
wszystkich miejsc z pisma ś\V. i katechizmu muszą się 
uczyć po niemiecku na pamięć Chcąc pouczyć dziecko 
np., że Bóg jest wszechmocny, w języku polskim jest 
to łatwą rzeczą, ale tu nie chodzi o to, aby wpoić 
dziecku pojęcie o Bogu, lecz żeby się nauczyło tych 
wyrazów po niemiecku, na co przy egzaminie właśnie 
uważają, a na tóm marnotrawi się czas bezużytecznie, 
bo i te wyrazy niemieckie potćm dziecka zapcmiaają. 
Tak tedy, jak r ąd każę uczyć religji, nie jest to wcale 
nauka katechizmu, tylko nauka języka niemieckiego, 
a przy takiej nauce nic można myśleć o uszlachetnie­
niu duszy i serca polskiego dziecka. —

Ze Skoczowa. Jak przed rokiem, znowu może się 
chlubić parafja nasza rzadką uroczystością złotego we­
sela. Dnia 31 zm. obchodzili takową sędziwi małźon 
kowie Józef Cholewa wymownik w liai butowicaeh i 
jego żona Anna, po 50 letnióm pożyciu małżcńskióm. 
Z ich twarzy można było wyczytać wielkie wzruszenie 
serca. Będziwosć pobieliła ich włosy, wycieńczyła ich 
siły, pomarszczyła ich czoła, ale radość napełniała ich 
serca przy tym ślubie, zmięszana z gorzkiemi i dzięk­
czynnymi łzami za wszystkie od Boga odebrane łaski 
i dobrodziejstwa. Jubilaci wspierając się o uwieńczone 
myrtą laseczki przybyli do domu bożego, gdzie ks. ka­
nonik, pioboszcz Józef Michalek przemówił do nich 
słowy zachęcająeemi do wytrwania w dobrém i dzięk­
czynienia ,za odebrane od Boga dobrodziejstwa i obe­
cnych parafjan, którzy się licznie zebrali na tę uro­
czystość.

Z Wiťtlllia» Obrońca ludu ew. Na przeszłorocznćm 
zgromadzeniu uchwaliło zebranie superintendencjónalne 
górno-rakuskićj dyecezji, wnieść prośbę do rady pań 
etwa, o przywrócenie szkół wyznaniowych, w których 
by dziatwa w duchu religijnym wychowaną została. 
Prośbę tę chciano wręczyć wysokiój izbie posłów na 
ręce p. dra llaasego, o którym przypuszczczano, iż 
jako ksiądz i senior ewangiclicki, będzie miał serce 
dla potrzeb ludu i sprawę tę poprze jak najlepićj. Nie 
małe jednak musiało być zadziwienie tych obrońców 
religijnego wychowania młodzieży, kiedy p. dr. Haasc 
prośbie ich wręcz odmówił, nie chcąc przed liberal­
nymi zwolennikami swymi okazać się tak zacofanym,

„iżby jeszcze- za wyznaniowa szkołą oświadczać się 
miał!“ W urzędzie duchownego — to rzecz inna, tu 
można a nawet wypada okazywać nieraz podobne sym 
patje, — ale w radzie państwa oświadczyć się za re- 
ligijnćm wychowy wańiem młodzieży — to byłoby wsty­
dem wobec tylu liberałów. Czegóż tedy p. dr. Haase 
Icpićj broni : czy wewnętrznego powodzenia ludu ewan- 
gielickiego ? czy lichwy żydowskiój ? ! —

Jura i Jánek-
Jánek. Co to hałasu narobił w mieście p. Haze 

ze swoimi, żydami, a rabin żydowski swojém pismem 
w Silezyji. To może wywołać niezgodę albo i walkę 
między ewangielikami i żydami, bo jeden powie: pán 
Haze nasz, a drugi : on nasz — i z tego owego, ten 
tego, i ten tego, a burda gotowà, a że przecie chrze- 
scianów więcój, byłoby krzyku, że prześladują żydów.

Jura. Tu jest wiele do myáleniá, bo niewiedzieć, 
o co tu właśnie chodzi, czy o religiję, czy o narodo­
wość? Porównajmy tych dwóch niemców : Pastor Stoe 
ker w Berlinie, ksiądz nadworny Cesarza niemieckiego, 
jest przeciwnikiem żydów, choć jádá chleb niemiecki, 
a žydziá się do niemców zaliczają; senior Haze jest 
pastorem polskiego zboru cieszyńskiego, žatém jádá 
wyłącznie polski chléb, a w radzie państwa tak zastę 
powál te dzieci Izraela.

Jánek. Dziwná to rzecz, zastępować tych, co Hę 
sami dobrze umią zastąpić; — to znaczy tyle, co przed 
cudzą sienią zamiatać. Nie w.em co w tóm, czy nie­
rozwaga? czy jakáá wyžszá polityka?

Jura. Po części się tu odwziçczà pán Haze żydom 
za niespodziankę, jaką mu sprawili, kiedy mińł wstę­
pne kázanie niemieckie w Cieszynie; miał pełny ko­
ściół Jezusowy słuchaczów, ale najwięcój niechrzczo- 
nych, i miał wielką radość, że tu tak liczni zborownicy 
niemieccy.

Jánek. Co za co, nic za nie.
Jura. Ale gdyby pán Haze, jako starszy ks:ądz 

na Blasku dobrze się rozpatrzył, wiele wełny ci bro­
daci kupcy ostrzygali i zabrali z owieczek jego pieczy 
powierzonych, zapewne nie byłby mógł zbijać słusznych 
wywodów księdza Grcutera przeciw żydom.

Jánek. Może jak chrzęści aństwo istnieje, nie było 
takiego wypadku, żeby się rabin żydowski był zasłu­
żył tak koło dobra chrześcian, iżby mu chrzesciańscy 
księdzowic takie chlubne świadectwo wydali i kadzi 
dła palili, jako rabin żydowski p. Hazemu.

Jura. Nie mówmy tyła o tóm. Kto czytAł „Taje­
mnice Taluiuda“ czyli Zasady Żydów względem Boga, 
wiary i chrześcian“ to wic, a kto nie czytál, niech so­
bie kupi tę książkę u pana Malika za 36 kr., to się 
pouczy, jako się oni między sobą zachowują; będzie 
wiedziál, jako i chrześcianie mają się zachowywać. .

Janek. Gdyby chrześcianie do kupy trzymali, i 
nicchodzili do żydowskich szynkarzy i kupców, nie 
gromadziłoby się ich tyle ze wszech stron świata do 
nas; ale kiedy tu takie pole do dzialaniá, i tak go­
dnych zastępców mają, to się tu ściągają jak do Chanaan.

Jura. Już mámy i przykłAd, dokąd się bezczel­
ność żydów posuwa od tego czasu, jako jest ten roz­
głos w mieście. Dotąd mieli jeszcze przechodnie na u- 
licy pokój, ale teraz?

Jánek. Czy się już co stało ?
Jura. Och, no posłuchej. Jedna gaždziná się 

mi skarż] ła : że kiedy szła w niedzielę po rynku z 
kościoła, to ją Baruch, co má sklep szatny w gma 



chu sadowym, po nazwisku mianowńł i do sklepu 
wołńł ; — jako się wstydziła, a ludzie się śmińli, co 
tam má z nim za inter«sal — Mówiła mi, że się jćj 
to ani na Kazimierzu nie przydało, kiedy była wy­
cieczka do Krakowa.

Jánek. To dopiero początek, ale gdyby się ośmie­
lił, to będzie rwać za ręce. Ale pójdź raczój do pana 
Burkota.

Jura. Szak. W.
Upraszamy Szanownych Czytelników, którzy Je­

szcze nie uiAei.li przedpl ily a odbíerajQ Gwiazdkę, 
aby należytoŃci rychło nadesłać raczyli. I*ieniQdze  
prennmeracyjne najdogodniej przesyłać można 
„przekazem pocztowym.“

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Odpowiedź, którą minister 

hr. Taaffe dał w radzie państwa na interpelację hr. 
Hohenwarta w sprawie podniesienia stanu rolniczego, 
odsłania cały program obecnego ministerstwa, i pro­
gram ten wzbudza ogólne zadowolenie. W obozie cen- . 
trali stów jedynie odpowiedź ta sprawiła przerażenie, 
bo już centralise! ani nie mogą robić hecy między nie­
mieckimi chłopami, jakoby rząd działał tylko na ko­
rzyść Słowian. Każda bowiem z zapowiedzianych przez 
hr. Taaffego ulg wyjdzie na dobre ludności wiejskićj 
w ogóle. Szereg tych ulg projektowanych dotyczy ca- 
łćj monarcliji. Otóż ma nastąpić między innemi obni­
żenie opłat przy zmianach w posiadaniu; rząd sam 
chce uczestniczyć w melioracjach; stara się o tańszy 
przewóz produktów gospodarczych na kolejach, o wy­
kształcenie rolników przez szkoły rolnicze ; ważnćm 
nadewszystko jest ułatwienie konwersji długów na mniej­
szy procent, wraz z uwolnieniem od taks przy tćj ope- 
ćacji, co wróży ratunek wielu właścicielom, będącym 
już tylko dzierżawcami swych wierzycieli. Znać w tych 
projektach rękę ekonomisty, która popierając rolnic­
two i l igo produkcyjność, podźwignie i siły podatku 
jące. Można powiedzieć, hr. Taaffe w krótkich słowach 
naszkicował daleko sięgający program reform agraryj- 
nych, obudzający najżywsze nadzieje, czego mu cen­
tralise! zazdroszczą i zazdrościć mogą, bo szermując 
„wiernokonstytucyjnością,“ nigdy o takich sprawach 
nie mysleli. —

— Rada państwa. Na posiedzeniu izby poseł 
skićj w piątek złożył p. Li en ba cher (z prawicy) 
wniosek w celu zmiany ustawy wyborczćj do rady pań­
stwa tćj treści: że prawo wyborcze w kurji większćj 
posiadłości mają mieć tylko ci, w których sumie po­
datków bezpośrednich podatek gruntowy czyni co naj­
mniej 1/5, a którzy opłacali ten podatek przynajmniej 
już rok cały; dalćj w kurji miast prawo wyborcze ma 
być ro iszerzone na tych także, którzy płacą tylko 5 
złr. podatków pośrednich, lub mają prawo wyborcze 
do reprezentacji gminnej, chociażby płacili niżćj 5 złr. ; 
nakoniec żeby miejscowości na około miast w bez- 
posrednićm ich pobliżu, o ile dotychczas wybierały z 
gminami wiejskmmi, mogły wybierać razem z miastami. 
— Następnie p. Schönerer uzasadniał swój wnio­
sek, żądający także zmiany ustawy wyborczej, a to na 
zasadzie powszechnych wyborów. Dowodzi on, że dzi­
siejszy system wyborczy opierający się na zasadzie in­
teresów, jest nienaturalny ; gdyż prawo wyborcze każ­
demu jest przyrodzone w równej mierze. W ważnych 
kwestjach mówca pragnąłby nawet powszechnego gło­
sowania. Obecny system wyborczy nic jest nawet ko­

rzystny dla ludności niemieckićj. Tu mówca zarzucę 
stronnictwu „wiernokonstytucyjnemu“ bardzo nieprzy­
jemne rzeczy, że nadużyło uczciwego imienia niemie­
ckiego do niesprawiedliwości, gwałtów, sobkostwa i 
liberalizmu giełdowego; nigdy nie przyznało się szcze­
rze do niemieckićj narodowości, a teraz dopiero wy­
wieszono sztandar niemiecki. Żaden Niemiec nie za­
pomni, że nazwisko niejednego z wiernokonstytucyj- 
nych zapisało się na najczarniejszych kartach ekono- 
micznćj historji Austiji. — Odpowiadało p. Schönere- 
rowi kilku mówców, wszyscy z lewicy, a w końcu p. 
Kronawetter dodał jeszcze trochę pieprzu do tćj uczty 
centralistycznćj. Wreszcie wniosek Schoncrcra został 
odrzucony przeważna większością. — Potćm rozpoczęto 
szczegółową dyskusję nad ustawą o lichwie. P. Obrat- 
schaj wniósł do 1 §. poprawkę, aby stopa procentowa 
w sprawach kredytowych z włościanami uchodziła bez­
karnie tylko do 6 od sta, a w innych dopiero intere­
sach kredytowych do 10 od sta; lecz wniosek ten od­
rzucono. — Przed zamknięciem posiedzenia odczytano 
jeszcze nowy wniosek p. Kronawettera do zmiany u- 
stawy wyborczćj. —

Izba pańska miała pierwsze po świętach posie­
dzenie w sobotę. Prezes poświęcił zmarłemu kardyna­
łowi Kutschkerowi gorące słowa wspomnienia. Głó 
wnym przedmiotem obrad była ustawa o kolei Bo- 
śniackićj. P. Schmerling skorzystał z okazji, aby 
ratować wobec korony imię centralistów izby pańskićj, 
i gorąco przemówił za tą koleją, ponieważ ccntraliści 
w izbie poselskićj przeciw nićj występowali. Rzekł on, 
że Austrja nawet bez mandatu berlińskiego miała zu­
pełne prawo dla własnej obrony wkroczyć do Borni, 
gdyż Turcja tam porządku utrzymać nie zdoła. Austrja 
już na zawsze ten kraj zajmować będzie, dlatego in­
teres nakazuje Austrji podnieść tam dobrobyt. Uważa­
jąc te kraje jako część składową Austrji, trzeba tam 
budować kolćj, która będzie miała wpływ ważny. — 
Ustawę przyjęto potćm jednomyślnie. —

We wtorek na posiedzeniu izby poselskiej pan 
Doblhammcr interpolował rząd względem wniesie 
nia noweli, mającćj powstrzymać więk 3ze obciążenie 
pojedynczych krajów podatkiem gruntowj m. — Na in­
terpelację względem zarazy bydła, odpowiedział hr. 
Taaffe, że rząd porozumiewa się wciąż z władzami wę- 
giersko-chorwackicmi w celu łącznego działania. — 
Nastąpiły potćm dalsze obrady nad ustawą o lichwie.

— Deputacja posłów czeskich była w tych dniach 
u ministerstwa w sprawie uniwersytetu praskiego. W 
konferencji wzięli udział ministrowie Taaffe i Conrad, 
tudzież dr. Rieger, książę Lobkowic, dr. Szrom i Kwi­
czała. Deputacja popierała tylko memorjał wypraco­
wali} przez p. Kwiczałę w sprawie równouprawnienia 
obu narodowości na uniwersytecie praskim. Hr. Taaffe 
wskazał, że szczegóły mcmorjału nie są ścisłe i wy­
starczające, a rząd musi mieć zupełnie szczegółowy 
plan przeprowadzenia. Zgodzono się na to, że rząd z 
członków klubu czeskiego i delegatów złoży komisję, 
która zaprojektuje rozwiązanie kwestji równouprawnie­
nia z szczegółowćm wyłuszczcniem kosztów i kwestyj 
osobistych. Czesi zadowolnili się tym projektem. — O 
rozdrażnieniach między Czechami a hr. Taaffem, o któ­
rych centralistyczne dzienniki mówiły, bo sobie takich 
życzyły, niema mowy. —

— Słowieńscy posłowie Nabergoj, Witezicz i Ton- • 
kh wręczyli Taaffemu memorjał względem faktycznego 
przeprowadzenia równouprawnienia w Istrji. Hr. Taaffe 
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przyrzekł memorjał zbadać. — Czas by był, aby i w 
Tryeścio Słoweńcy znaleźli równouprawnienie. Włoska 
Irredenta przestałaby tam ,grozić. —

— Ministerstwo hr. Taaffego, po usunięciu z niego 
l’P- Streita i Kreinera, stoi teraz o wiele pewnićj i 
może stanowczćj postępować niż wprzód. Powierzenie 
teki sprawiedliwości drowi Prażakowi uspokaja Cze­
chów, i klub czeski przylgnął tćm mocnićj do obecnego 
gabinetu. W klubie Hohenwarta jest zupełna zgoda 
z ministerstwem, a klub polski uchodzi od dawna za 
stronnictwo rządowe. Prawica w radzie państwa, sta­
nowiąca większość, trzyma tedy ściśle z ministerstwem. 
Co centralistyczne gazety jak NfPresse piszą o roz­
dwojeniach, jest wymysłem. Ale już wszystkie*centra ­
listyczne wymysły i agitacje nie zdadzą się na nic. —

— Długo oczekiwała Galicja mianowania nowego 
marszałka na miejsce hr. Ludwika Wodzickiego. 
Nareszcie Wiener Ztg. ogłosiła nominację dra Miko­
łaja Zyblikiewicza, prezydenta miasta Krakowa. 
Wiadomość tę przyjęto wszędzie z życzliwością. Dr. 
Zyblikiewicz jest rodem ze Starego miasta pod Sam 
borem, syn mieszczanina, i zacnością wzniósł się na 
najwyższe stanowisko w kraju. Podczas podróży NPana 
zjednał on sobie najwyższe zaufanie. —

— Centralistom nie wiedzie się z wiecami wło­
ściańskimi. Na zeszłą niedzielę zwołali taki wiec do 
Wilhelmsdorf pod.St. Polten w Dolnych Rakusach. 
Poseł Pirko, centralista, zagaił rozprawę nad podat­
kiem gruntowym, i uderzał na ministerstwo, na Pola­
ków, mianowicie ministra Dunajewskiego, i na komisję 
centralną dla reguła«,i podatku gruntowego (choć ta 
przeważnie jest z centralis tów złożona.) Miało wszystko 
na celu wywołanie oburzenia między włościanami nie­
mieckimi przeciw obecnemu ministerstwu, ale nie skut 
kowało już. Posłużyły dobrze poprzednie deputaeje 
włościańskie do cesarza, który wyłuszczył, że komisja 
centralna według prawa postępowała, a prawa naru­
szać nie można, ulgi zaś tylko na innój drodze są mo­
żliwe. Odpowiedziano tedy p. Pirkowi, że to liberało­
wie właśnie nie ehcą dopomódz włościanom, bo libe­
rałom chodzi tylko o mandaty. Poczćm zgromadzenie 
postanowiło także wysłać deputację do cesarza, wzno­
sząc grzmiący okrzyk na cześć NPana. Dalćj uchwa­
lono rezolucje przeciw przekupniom i domokrążnikom, 
zakładanie kredytowych stowarzyszeń włościańskich. 
Najdotkliwszóm dla liberałów i ich zwolenników gieł­
dowych było, gdy wytoczono sprawę zadłużenia hipo­
tek włościańskich, i wniesiono żądanie moratorium tj. 
aby powstrzymano do pewnego czasu spłatę długów 
hypotecznych wraz z procentami. Lekarz Fieber wy­
kazał, że długi hypoteczne w Przedlitawji wj noszą 
1,045,000.000 złr., tj. jeden miljard i 45 miljonów złr. 
Oprócz moratorium, zażądano także ustawy przeciw 
lichwie. Ryło to gromem niespodzianym dla libnrałów, 
którzy też zaczęli zbijać te zdania, ab' powstał huk 
okropny i mówcy musieli ustąpić wśród wołań: „do 
brze, dobrze, milczcie wy adwokaci ! precz ! wygwizdać 
ich!“ — Podszczuwali centralise! chłopów niemieckich 
przeciw rządowi i Polakom, i oto takie zbierają owoce, 
że agitacja przeciw nim sią obraca. —

— Członek komisji centralnój dla regulacji po­
datku gruntowego, dr. Rziha, rozesłał między gminy 

- czeskie projekt petycji do rady państwa. W projekcie 
tym dr. Rziha stanowczo ujmuje się za uchwałami ko 
misji centralnój i występuje równie stanowczo przeciw 
nieuzasadnionój agitacji ceutrahstów. —

— Sejm węgierski uchwalił w sobotę, 207 
głosami przeciw 186, przedłożoną ustawę o podatkach 
konsumcyjnych. Rozprawy trwały przeszło tydzień, i 
omal nie spowodowały upadku ministerstwa Tiszy. Po­
seł Sennyey sprawił mową swoją wrażenie. Rozwo­
dził się on szeroko o złóm położeniu finansowóm i e- 
konomicznóm ; uważa przedłożony projekt podatku 
konsumeyjnego za chybny, iż ścieśnia tylko produkcję 
i zatzkodz. ruchowi handlowemu. Węgry powinny ba­
czyć na swój przemysł, i starać się, aby mogły wy 
trzymać konkurencję z Austrją. Jeżeli podatki kon- 
surncyjne od kawy, cukru, piwa itd. zaprowadzone będą 
w Austiji, wyjdą one jój na korzyść, ale Węgrom na 
szkodę. Dalój mówca głównie wskazywał na potrzebę 
oszczędności, aby unikać powiększania podatków — 
Ustawa przeszła tylko małą większością głosów, a to 
mianowicie chorwackich. Wielu z rządowego stronnic­
twa głosowało przeciw ustawie. — Powaga Tiszy w 
Węgrzech znacznie już zachwiana. Przyszłe wybory, 
które się tego roku odbędą, rozstrzygną ostatecznie o 
losie jego ministerstwa. —

— Regnikolarne deputaeje węgierska i chorwacka 
zgodziły się w niedzielę na to, aby sejm chorwacki po 
przyłączeniu Pogranicza Wojskowego wysyłał na sejm 
węgierski do izby posclskiój 40 posłów tj. o 6 więcój, 
niż dotąd, a do izby magnatów 3 członków zamiast 2. 
Węgrzy nie chcieli na to przystać ; zezwolili dopiero, 
gdy Chorwaci pomogli rządowemu stronnictwu w gło 
sowaniu za ustawą o podatku konsumcyjnym. —

Prusy 1 Niemce. Wniosek p. Wmdthorsta wzglę­
dem wolności czytania mszv s i udzielania sakramentów 
przez kapłanów niemająeych urzędu parafjalnego, zo­
stał w sejmie pruskim odrzucony. Minister Puttka- 
iner oświadczył, że rząd musi wytrwać na stanow>«ku 
okreslonóm ustawami i odpierać zmiany takowych; że 
przesadne są doniesienia o braku duchownych; rząd 
pragnie pokoju, ale ciągłe zarzuty ze strony katolików 
stają temu na przeszkodzie. P. Bennigsen rzekł, że 
nic na to rozpoczęto walkę kulturną i prowadzono ją 
7 lat, aby teraz ustąpić Rzymowi, gdy kurja rzymska 
słabnie; ustąpienie rządu wzmocniłoby roszczenia kurji. 
P. Schorlcmer odparł, że ks. Bismark w zeszłym 
roku dlatego zerwał układy z Rzymem, bo stolica a- 
postolska nie chciała się dać na to, aby skłonić cen­
trum do popierania polityki ekonomicznój Bismarka. 
P. W ind horst, który naprzód uzasadniał swój wnio­
sek a potóm odpierał mówców, złożył tabelę, według 
którój na 8,711.525 katolików w Prusach jest teraz 
zupełnie osieroconych paratij 601 z 646.697 dus? , na 
pół osieroconych paratij 584 z 1,501.994 dusz. Z Po­
laków przemawiał ks. dr. Stablewski, wykazując, 
jako bez pomocy tych kapłanów, którzy przez rząd 
nie sa zatwierdzeni, ludzie w osieroconych parafjach 
musieliby umierać bez pociechy religijnćj; jako na tych 
księży polują, szukają ich; po domach w nocy, are­
sztują i traktują jak zbrodniarzy; nawet wojska uży­
wają do polowinia na księży, a to są dzi *je  w naszym 
wieku. W wiciu miejscach nawet 17-letni chłopcy nie 
byli jeszcze u spowiedzi ; starsi ludzie przez kilka lat 
nie słyszeli nabożeństwa. Tak1 przymus sumień, jedy­
nie w Prusach istniejący, pędzi do religijnego zdzicze­
nia. Za wnioskiem głosowali w końcu tylko katolicy 
i kilku luteranów prawowitych, oraz dwaj izraelici. 
Wniosek Windhorsta upadł tedy 254 głosami przeciw 
115. — Mimo nieprzyjęcia tego wniosku, wniosło cen­
trum w sobotę nowy wniosek o zniesienie ustawy,
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która pozbawia duchowieństwo należnój mu płacy. __
W sobotę sejm ukończył obrady nad budżetem, który 
wynosi 912,820.416 marek. Poprzednio uchwaliła izba, 
że 14 miljonów zniżenia podatków stałych, nie na je­
den rok, jak rząd wniósł, lecz stale ma obowiązywać.

— Dziwne są stosunki w Prusiech z powodu walki 
kulturnój. Cesarz Wilhelm głosi, że religja ma być lu­
dowi przywróconą, aby spokój pomiędzy ludem mógł 
zapanować; ale władze nie stosują się do tych słów. 
Ministrowie głoszą też słodkie słowa, lecz zmiany na 
lepsze nie widać. Ustaw majowych nie chcą zreformo­
wać, sądząc, iżby na těm straciła powaga państwa. 
Księży jak' dawniéj tak i teraz karzą za czynności du­
chowne. Świeżo znowu nałożono karę na ks. Goebla 
z Wrocławia, który będąc na wakacjach we Wschow- 
skióm, odważył się odprawić dwie msze we wsi Lgi- 
niu. Drugiego księdza, Zielińskiego, tenże sąd skazał 
na 660 marek kary za ochrzczenie nowonarodzonych 
niemowląt i za kilka mszy. Kilku innych księży,stoi 
znowu przed kratkami sądowemi. Wskutek osierocenia 
parafij, mnożą się też występki i zapełniają więzienia.

— Zebrała się w Berlinie nowo utworzona Rada 
ekonomiczna. Zagaił ją ks. Bismark, i w obszernéj mo­
wie wskazał za przyczynę utworzenia tój instytucji, 
aby rząd mógł zasięgać zdania od ludzi świadomych 
stosunków rolniczych, rękodzielniczych i handlowych, 
którzy oddani swemu zawodowi nie biorą udziału w 
pracach parlamentarnych. Kanclerz zapowiedział, że 
w danych razach zwoływać będzie sekcje właściwe do 
specjalnych narad i udzielać wcześnie członkom Rady 
projekta i wnioski dla obeznania się z niemi przed ze­
braniem się Rady. — Radzić też będzie ta Rada nad 
ustawą o zabezpieczeniu robotników fabrycznych i nad 
nową ustawą dla cechów rzemieślniczych. — W Niem­
czech obiecują sobie wicie od Rady ekonomieznéj. —

Rosja. Potwierdzają się zwycięztwa Skobelewa nad 
Ickińcami w Turkestanie. Rosja w ten sposób zbli­
żyła się do Merwu i Afganistanu, zkąd może zarazem 
zagrażać Indjom. Postęp ten Rosjan budzi niepokój 
w Anglji. —

— Warszawski jenerał-gubernator Albedyński 
bawi obecnie w Petersburgu. Wezwano tam także kilku 
innych gubernatorów z Królestwa Polskiego. Mówią, 
że chodzi o ważniejsze reformy w Królestwie Polskiém, 
a mianowicie o przywrócenie języka polskiego. Nie­
które dzienniki rosyjskie jednak nieżyczliwie wyrażaja 
się z tego powodu dla Polski. —

Turcja. W sprawie sporu grecko-tureckiego, mo­
carstwa zgadzają się już, aby Turcji pozostawić Janinę 
i Mezzowo, jako strategicznie dla niéj nieodzowne pun­
kta. Natomiast starać się będą, aby dla Grecji wytar­
gować Larissę, Prewezę i południowe części obwodów 
Janiny i Mczzowa. —

Anglja. Rozprawy parlamentu angielskiego naj­
więcej dotąd toczyły się około sprawy irlandzkiój ; a 
były bardzo zacięte rozprawy, gdy chodziło o zawie­
szenie swobód w Irlandji do 30 września. —

— W Dublinie zebrali się biskupi irlandscy 27 
zm. dla narady nad stanowiskiem swojćm wobec ruchu 
agraryjnego. Rezolucje przez nich powzięte okazuja 
się skłonnemi do reformy, i tłumaczą Ligę irlandzką. 
Oświadczają, że obecne urządzenie własności ziemskiéj 
zagraża pokojowi i dobrobytowi ludu i nie dopuszcza 
zgody w społeczeństwie. Oczekują też ustawy parla- 
mentarnéj, która zmieni te stosunki, aby wrócił porzą­
dek i pokój. Zarazem oświadczają się przeciw użyciu 

siły na stłumienie ruchu, i z niepokojem wyglądają 
zaprowadzenia ustaw wyjątkowych. Rezolucje pomijają 
gwałty popełnione w imieniu Ligi, ale już dawniéj 
biskupi naganili wszystkie kroki gwałtu. — >

— Zawziętość Irlandczyków na Anglików nie zna 
granic. Pewnemu dzierżawcy wpędził lud na skałę 21 
sztuk bydła i ztamtąd strącił je w morze z 200 stóp 
wysokości. Wartość bydła wynosiła do 2000 talarów. 
Na poczty napadają, bija i zabijają poćztyljonów, gdy 
wiozą rozkazy dla urzędników. — Rząd wysyła też na 
gwałt zbrojne okręty na wybrzeża Irlandji, by chwy­
tały statki wiozące broń dla Irlandczyków. Broń zaś 
sprowadza Irlandja nictylko z Ameryki, ale nawet 
wprost z Anglji z Birmingham. Policjantów wysłał rząd 
do Irlandji już 8000; wszyscy są uzbrojeni w rewolwery.

— Z Afryki południowój wiadomości donoszą o 
nowćj porażce Anglików przez Boerów. —

Ameryka. W południowćj Ameryce ukończyła się 
długa i zacięta wojna między republikami Peru i Bo­
liwia z jednéj, a Chili z drugićj strony. Po kilku zrę­
cznie prowadzonych bitwach, Chileńcy zostali zwycięz­
cami, i teraz nakładają zwyciężonym warunki, miano­
wicie: odstąpienie okręgu Antofagastu, wydanie floty 
peruwiańsko-boliwijskiej, wynagrodzenie 500 miljonów 
fr. od Peru a 250 milj. od Boliwji. — Dla Europy za­
kończenie tćj wojny będzie ważnćm z powodu handlu.

Rozmaitości.
— Kardynał, Kutschk r Zmarły kardynał arcybiskup wie­

deński Dr. Jan Baptysta Kutschker urodził się w roku 1810 w 
Wiese na SIęsku austrjackim. Ukończywszy gininazjuni^w Ołomuńcu*  
udał się na studja teologiczne do Wiednia, gdzie w r. 1833 został 
księdzem, a w r. 1834 doktorem teologji, poczćm poświęcił się 
stanowi nauczycielskiemu. Od r. 1836—1862 był profesorem teo­
logji moralnćj w uniwersytecie ołoniunieckim, w r. 1843 został 
kanclerzem konsystorza tamże, w r. 1844 rektorem tegoż uniwer­
sytetu. W r. 1862 powołany został na kapelana dworu, w r. 1864 
na radcę ministerjalnego w ministerstwie wyznań, w r. 1869 był 
rektorem uniwersytetu wiedeńskiego, w r. 1862 został surrngancni, 
następnie biskupem in part, inf., a w r. 1876 po śmierci Rau­
schers arcybiskupem wiedeńskim, d. 22 czerwca 1877 kardynałem.

Pogrzeb ks. kardynała odbył się w poniedziałek z wielkę u- 
roczystościę. Ceremonje odprawiono w kościele ś. Szczepana, u 
niezliczone tłumy ludu zgromadziły się około kościoła. Oprócz do­
stojników kościelnych i licznego duchowieństwa, wzięli udział w 
obchodzie cesarz z cesarzowi), wszyscy arcyksiężęta mieszkający 
w Wiedniu, ministrowie i cały poczet znakomitości miejscowych.

— Pocztowe kasy oszczędności. W radzie państwa przyjdzie 
temi dniami pod obrady wniosek mający na celu zaprowadzenie 
kas oszczędności przy pocztach. Takowe istnieję już od duwnn w 
Anglji, Francji, Bclgji, Szwnjcnrji itd. i okazały się bardzo poży- 
lecziiemi. Służę one do rozwinięcia zmysłu oszczędności między 
ludnością wiejskę. Podczas bowiem, gdy kasy oszczędności znaj­
duję się tylko po większych miasteczkach, mamy dziś pocztę pra­
wie w każdej większej wiosce. Druga korzyść jest ta, że z kasy 
oszczędności nie można każdej chwili odebrać kapitału, lecz trzeba 
go wprzódy na kilka tygodni wypowiedzieć; pocztowa kasu oszczę­
dności wypłaca takowy natychmiast. —

— Zgromadzenie robotników we Lwowie odbyło się w nie­
dzielę w sali stowarzyszenia „Gwiazdy,“ w celu uchwalenia rezo­
lucji co do powszechnego prawa głosowania i zmiany ustawy 
przemysłowej. Przemawiali na tćm zgromadzeniu sami rzemieśl­
nicy, i odczytano także telegramy z kilku miaat. —

— Proces dra L. Rzepeckiego w Poznaniu. Profesorowi 
przy szkole realnćj p. Rzepeckiemu wytoczono już dość dawno pro­
ces administracyjny. Zarzucono mu zupełnie dowolnie, że bierze 
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udział „w agitacjach pnlsko-ultramonlańskich.“ Dla błahości za­
rzutu i d.ngiego trwania procesu mniemano powszechnie, že wła­
dze tę sprawę na korzyść obwinionego osądzą. Lecz stało się ina- 
czćj I*.  Rzepecki złożony został z urzędu. Taki rezultat procesu, 
skutkiem którego szkoła utraciła bardzo zdolnego nauczyciela, prze­
jął wszystkich znających go oburzeniem i głębokim žalem. —

— Ks. Franciszek Malinowski, jeden z npjzasłużeńszych 
pracowników polskich na polu liiologji, umarł w Komornikach w 
Poznańskićin w 74 roku życia. Obok zaszczytnego powołania ka­
płana, umiłował on pracę badania mowy ojczyslój i do wielkich 
doprowadził rezultatów. Znane są jego „Zasady pisowni polskićj“ 
i „Krytyczna Gramatyka języka polskiego.“ Okazał on w tych pra­
cach gruntowną znajomość mowy słowiańskiej w ogóle. W osta­
tnich latach pracował nad „gramatyką sanskrycką,“ i był jednym z 
niewielu Polaków, który umiał ową prastarą mowę indyjską, matkę 
europejskich języków. W r. 1881 na hasło ojczyzny pospieszył do 
szeregów walczących, później otrzymał posadę proboszcza w Ko- 
■»ornikach, a Akademja krakowska w uznaniu jego zasług nnuko 
wych mianowała go członkiem swoim. —

— Antiscmicka liga. Wiedeńskie towarzystwo muzyczne 
urządziło bal maskowy, czyli tak zwany wieczór błazeński. Między 
błazeństwami lego wieczora był także w programie pochód „ligi 
antisemiiyckićj." Pochód ten miał być rodzajem manifestacji prze­
ciwko agitacji antiscmityckićj, ale nie osiągnął celu, owszem mocno 
skompromitował wszystkich „semickich“ członków Towarzystwa 
muzycznego. .Semiccy ci członkowie poprzebierali się za bezrogów, 
i w takim kostjuniie mieli przedstawiać antisemitów. Dzienniki wie­
deńskie dodają, że grupa ta była prawdziwćm po prostu powie­
dziawszy świństwem. Tak więc zamiast ośmieszenia swych przeci 
wników, okryli się synowie Izraela sami śmiesznością i ściągnęli 
na się nawet oburzenie prasy wiedeńskićj. —

— Dwóch robotników, którzy pracowali w browarze jednym 
we Wiedniu, spuszczono 14 hm. do lodowni zuajdującćj się pod 
piwnicą, aby tam sprowadzony lód układali w warstwy. Gdy już 
zeszli na dół, wyciągnięto drabinę do góry, robiąc miejsce dla ko­
sza, którym lód składano. Po ukończeniu pracy, oddalili się inni 
robotnicy zapominając zupełnie o swych towarzyszach na dole. Go­
spodarze, u których ciż mieszkali, zaniepokojeni tćm, ze w piątek 
ani w sobotę wieczorem nie wrócili do domów, pytali o uich w 
browarze, jednakże bezskutecznie. Dopiero w niedzielę z rana, 
kiedy przy wypłacie dwa razy napróżno wołano ichj po imieniu, 
przypomniało się jednemu z robotników, że w piątek wieczorem 
po ukończeniu procy zapomniano spuścić im drabiny. Czćmprędzćj 
kilku udało się do lodowni, gdzie znaleziono ich nareszcie, każ­
dego z osobna, wciśniętego pod warstwę lodu i naturalnie sko­
stniałego. Biedacy ci siedzieli całe dwie doby w ciemności znosząc 
zimno i głód. Zdołano ich wydobyć, lecz nie zdołano zachować 
przy życiu. —

— Trzęsienie ziemi w Zagrzebiu powtarza się jeszcze dość 
często, ale jest słabsze. —

— MUjonowy spadek. Dzienniki ogłaszają następującą, ba­
jecznie brzmiącą historję: W Stanach Zjednoczonych umarł dość 
dawno arcybiskup Kolb, pozostawiając majątku 11 miljonów dola­
rów w gotówce, oraz 2*/ a miljona w dobrach. Kiedy po śmierci 
jogo otworzono testa meut, sprawiło to niemałą sensację, ze zmarły 
ustanowił uniwersalnymi spadkobiercami swoimi dwóch swych 
braci, klęiz.y są wyznania niojzeszowego, i których miejsca pobytu 
nawet nie znał. Rząd Unji wzywał w dziennikach amerykańskich 
owych spadkobierców, ażeby się zgłosili, ale przez długi czas nikt 
się nie zgłosił. Dopiero niedawno zamieszkały we Lwowie kupiec 
Izrael Kolb dowiedział się o tćm wezwaniu i przypomniał sobie, 
źo najmłodszy brat jego przed 36 laty zaginął był bez wieści. Po­
rozumiał się tedy z drugim bratem swoim, Chaimeni Kolbem, mie­
szkającym w Czerniowcaeh, i obaj doszli na pewne, że zmarły ar­
cybiskup był rzeczywiście ich rodzonym bratem, który mając lat 
18 przybył do Ameryki, przyjął tum chrzest i doszedł tak wyso­

kiej godności. Obaj „miljonerowie przyszłości“ uwiadomili także 
swojego szwagra, który podupadłszy jest obecnie „handełesem“ w 
Bernie, i wszyscy trzej dochodzić zamierzają praw swoich w Anie 
ryce do olbrzymiego spadku. —

— W Niemczech wyszła książka pod nazwą „Wspomnienia 
o pasyjnych przedstawieniach w Oberammergau,“ zawierająca wi­
zerunki wszystkich aktorów, którzy w tych przedstawieniach spół- 
działali. Obraz Judasza znaleziono bardzo podobnym do cesarza 
niemieckiego Wilhelma, i dlatego książka ta uległa prześladowaniu 
rządowemu i poszukują także autera. —

— Przeciwko wści. bliźnie okazała się skuteczną tak zwana 
„kurant,** trucizna roślinna, którą Indjanie amerykańscy napuszczają 
swoje strzały. Lecz trudno dostać w handlu czystą tresc ameryktiń- 
kićj kurary. —

Z Cieszyna.
— Zima u nas po kilkunastodniowych mrozach znowu zła­

godniała i śnieg zniknął. W innych krajach dała się ona więcej 
we znaki. Donoszą z Anglji, że tam zima tego roku była nadzwy­
czajna; w Londynie zamarzła rzeka Tamiza,! co już się od kilku­
nastu lat nie zdarzyło. Przy tćm okropne burze zniszczyły wielo 
statków na morzu. — Z Paryża donoszą o zawiejach śnieżnych, o 
jakich tam od dawna nie pamiętają. — Iw Hiszpanji ostra zima. 
Król hiszpański Alfons choisł sobie sprawić rozrywkę ślizganiem 
na łyżwach na „Caso de Campo“ pod Madrytem, a omało nic uto­
nął, bo lód załamał się, i on wpadł do wody. Pospieszono mu'na 
pomoc i wyciągnięto bez uszkodzenia, lecz całkiem przemokłego. 
— Szczcgólnćm nadewszyslko jest, iż mianowicie w południowych 
krajach zima się sroży, kiedy w północnych stronach jest łago­
dniejszą niż zwykle bywa. Tak np. we Włoszech też jest stosun­
kowo ostra zima lego roku. — Więcej niż na zimę zaczynają się 
u nas odzywać skargi na biedę; zbiory przeszłoroczne bowiem były 
skromne, niema czego uprzedać, a w niektórych okolicach uboż­
szym brakuje już ziemniaków. —

— Mięsopust w Cieszynie tego roku upływa leniwo jak ni­
gdy. Na długi tegoroczny karnawał ustanowiono tylko trzy lak 
zwane bale kasynowe, a wielbiciele Terpsichory cieszą się, iż mają 
na sali niesłychanie przestronno do polek, walców i kadryla. Zn 
to luxus, jaki okazują nasze mieszczanki, przyćmiewa dawne czasy 
lak, iż niejednemu ojcu, który ma liczniejszą familję, pewnie ćwierć- 
rocznu płaca nie wystarczy na wyprowadzenie jćj na jeden bal. —

— Dla rolników dochodzi z Wiednia ważna wiadomość, iż 
ministerstwo bardzo zajmuje się sprawą konwertowania długów hi­
potecznych w len sposób, iżby procent wynosił tylko 4 proct, kiedy 
obecnie opłaca się po 7—9 pret. Kapitał potrzebni ma przybyć z 
Francji, gdzie procent jest niski. —

Ceny targowe.
Vsseiilca

złr. kr.
Żyto 
zlr. kr.

Jęczmień
złr. kr.

OwiCN
złr. kr.

Wiedeń 3 lutego ] 11 25 10 40 —• —— 6 45
(100 kilo) ] 11 30 10 90 — — 6 65

1’cszt 29 stycznia 11 35 10 05 6 45 6 20
(100 kilo) 18 10 10 80 9 60 6 40

Draga 27 stycznia 10 90 11 15 8 35 7 05
(100 kilo) 13 50 11 60 9 75 7 45

Ołomuniec 1 lutego 8 — 8 10 5 73 3 —
(hektol.) 10 09 9 60 6 74 3 10

Kraków 1 lutego 10 50 10 25 7 90 7 —
(100 kilo) 11 75 11 05 8 90 7 50

Lwów 28 stycznia 9 75 9 25 6 — 5 50
(100 kilo) 11 — 9 80 7 25 6 75

Tarnopol 28 stycz. 10 - 9 20 6 — 5 50
(100 kilo) 10 70 9 80 6 70 6 —

Drzemyśl 28 stycz. 10 — 9 30 6 59 5 76
(100 kilo) 10 25 10 — 7 — 6 —

Kuku­
rydza 

sir. kr.
6 05
6 65
b 70
5 85
7 —
7 15

7 —
8 —
G —
7 20

Ceny na targu w Cieszynie d. 29 stycznia : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 złr. 40 c.; tyti (70 „ilo) 8 złr. 15 c.; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 30 c.; owsa (45 kilo) 3 złr. 20 o. — Masła kilogram 
— złr. 70 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.
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Kursa w Wiedniu 3 lutego: Renta papiei. 72.80.—72.90; renta J 
srebr. 73.95—74.05; renta złota 88.75 88.85.— Srebro 100—100. 
Dukat 5.54 -5.55. Marka pniaka 57.95—58.— ; Rubel papierowy 
1.23 %—1.23%. 

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z .rieograniczoną poręlcą
(w domu „pod złotym wołem1* na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

i «»w •«
roczniè, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo O 1% tanléj, niż w roku 1881.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnóm półroczu jnż od całój w ten sposób olrzymanój su- 
my procent się oblicza. w • i I

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu

Dy rcltcj &• 

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie i
założone w roku INGO

pizyjmnje do ubezpieczenia:
od Ogniu budynki i wszelkie ruchomości, 
od gradu : ziemiopłody, 
na życie: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatne przy 

dożyciu, kapitały na wyposażenie dzieci, renty dożywo­
tnie itp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszą . zł. 1,797.256 w. a.

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 19- 
letniego istnienia za szkody ogniowe, gradowe i 

z działu życiowego wynoszą ... zł. 16,217.470 w. a.
Zwrócono członkom od czasu założenia 

Towaizyslwa zyski osiągnięte w sumie . zł. 2,878.584 w. a.
Do przyjmowania wniosków 

i udzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni są niżój wymienieni 
agenci na Szląsku, mianowicie w Księstwie Cieszyńskićm

W Bielsku i Białej: — — F. Nikorowicz Józef.
W Cieszynie: — — — — I'. Malik K»rol.
W Frys. tacie— — — 1’. Oleownik Karol.
W Gruszowie: — — — F. Kral Wincenty.
W Frýdku: — — — — P. Mizely Franciszek.
W Li golce kameralnej : — — 1*.  Ci<hy Adam.
W Ligocie pod Bielskiem: — I’. Ferjan Karol.
W sKoyunvie: — — — P Motyczka Józef.
IV Strumieniu: — — — P- Rnżycki Ludwik.
IV Ustroniu-. — — — — P. Broda Andrzój.

Dg»«»|nnú/» pod N- 21 w Ogroflzondj, — 41 jochów, z 
IlCrtlllUM ' inwentarzem gruntowym albo bez takowego, — 
jest z wolnój ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość ii właściciela 
lani w Ogrodzonój.

Pain-l£xpcllcr z kotwicą!
W goóóou, dnie, reumatyzmie i nieprzeliczony^ wielu 

innych cierpienia« li, stokrotnie wypróbowany domowy środek ten, 
tak już jest znanym i poszukiwanym w całój Austrji i we wszyst­
kich prowincjach polskich, iż zaprawdę, nie potrzebuje już dalszych 
poleceń i reklamy. Kto raz go użył, chętnie go drugiemu poleca, i 
tćj to okoliczności zawdzięcza Pain-Bwprller swe nadzwyczajne 
rozpowszechnienie. Dostać można po cenie 40 kr. i 70 kr. wa. w 
następujących aptekach: Biała, aptek. Reichest; Bielsko, G Zn- 
bystrzan, J. A. Stanko; Cieszyn, Leopold Peter; Jabłonków, 
Władysłuw Gralf; KnrnlÔW W. Spatzier; Kraków, we wszy it- 
kich aptekach; Opawa, Alfons l‘la< hky : Praga, skład centralny 
na Auslrję, dra Richtera apteka pod Zfolym Lwem“ Niklasplnlz 
1.; Polska Ostrawa, II. Putze; Żywiec, A. Blumenthal; zre 
sztą we wszystkich aptekach całego państwa auslrjackiegu. —

Drnkiem Karola Procltaski.

Pouczające dziełka dla lida w tanich wydaniach.
Na tic liîNÎoryczuéin oparte:

* Anczyc Wł. L. (Góralczyk Kazimierz) Historja O ks. Augu 
słynie Kordeckim z 5 obrazkami rt vdanm trzecie . . — 28 cl.

Tegoż: Pamiątka odkrycia zwłok Kazimierza Wielkiego, z 
dodaniem wiadomości o życiu tego króla spisanych dla ludu, z o- 
brazkami 25 et.

* Chronologja książąt i królów polskich, wierszem i prozą. 
Egz. kartonowany 1 zł. 25 ct.; broszurewany i złr

* 1<rane.iszck Józef 1. Obraz jego życia z 8 ryc. . . 15 ct. .
* Grajnert Józef. Dziwne przygody^ Lorka Szlązaka, opo­

wiadanie z dziejów polskich z 4 obrazkami oraz Historja o Ga­
bryelu Hołubku, z 6 obrazkami, kartonowane . . 1 „ — ct.

Tegoż: Przygody Lorka osobno 25 B
* Życiorysy świątobliwych i świętych patronów polskich 

z 11 obrazk. zawiera: Błogosławiony Winc. Kadłubek (z drzewor.) 
Gedeon (Gedko) biskup krakowski (z drzewor.) Święty Stanisław 
Szczepanowski, biskup krakowski ,(z 2roa drzewor.) Błogosł. An­
drzój z.urawck (z 3ma drzewor.) Święty Wojciech, nreybisk. gnie­
źnieński (z 2ma drzewor.) Jan Zamojski, hetman wielki koronny. 
Wincenty z Szamotuł, wojewoda poznański (z 2ma drzewor.) 30 ct.

a nadewszystko owe słynne:
Wieczory pod Lipą Grzegorza zpod Racławic. Historja pol­

ska ...................................... ..... • ‘........................... 1 złr. •— „
Z życia ludu wiejskiego: 

liregororowicz (Junek z Bielca.) Historja o Pawle Jedynaku. Ksią 
żeczka obrazkowa z 10 drzeworytami 28 ct. 
Prawdziwa historja o złój Katarzynie,' kochaj bliźniego jak 
siebie samego. Książka obrazkowa dla ludu wiejskiego, z 8 drze­
worytami .40 cl.

Kunicki Leon. Państwo Bondarscy. Bez pracy nie będzie ko­
łaczy. Gawęda o koniach. Książeczka obrazkowa z życia ludu 
wiejskiego . . .................................................................35 ct.

Sas Paweł. Opowiadania z wydarzeń prawdziwych Książeczka 
obrazkowa z 3ma obrazkami 35 ct.

Życiorysy:
Michna Wojciech ks. Obrazki historyczne z ifJERi święto 

bliwych błoaosławwnych i zasłużonych krajowi Polaków i Po­
lek. Marcin Kurek (Kronikarz), Matensz Cholewa (Biskup, kroni­
karz), Maćko Borkowicz z Olsztyna, Zawisza Czarny, Zbigniew 0- 
leśnicki (Biskup, kardynał); Grzegórz z Sanoka (Mieszazanin, arcy­
biskup), tarnowski (hetman z porlr.) Herburl (uczony), Stanisław Ro­
zjusz (lusk, kruk.), Barlł. Nowodworski (fundator), Jan Zamojski (z 
portr.), Żółkiewski (hetman z portr.) Mik. Wolski (fundator), Dmi- 
tro Wołk i Fedko Clnlro z Rodowy, Jan Głowacz z Nowosielca 
(wojak), Marcin Kromer (biskup dziejopis.), Karol Chodkiewicz (z 
portr hetm.)  . ’<• cl.

Do nabycia w księgarniach, a za nadesłaniem należy lości prze 
kazem pocztowym

do księgarni I. M. Himmelblaua w Krakowi*  
otrzyma żądane dziełko franko.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, •
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą

liczące 454 członków,
udziela pożyczki od 5—500 złr na akrypta notarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8“/0 i 10% rocznie; — dniej przyjmuje na książeczki

wkładki oszczędności, 
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia, 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże SZe6Ć procent, o przy dłuższćm 
wypowiedzeniu aledm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnin włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodnieaienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności 
znajduje się przy ulicy głównej Nr. 93 na 1 piętrze w domu kupca 
p. iü Schmidta naprzeciw złotnika p. Pongratza i otwartą jest co­
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9 12 przedp. i od

3 — 5 po południu. DyrcRcJu.

OÄenieMLieS
Cukiernik 29 Int — mnjący otworzony znwód swój — poszu­

kuje do zaślubieniu poczciwój panny z kapitałem przynajinnió j 
1.200 złr. — Oferty uprasza z fotogralją do 16 lutego — pod adresą ; 
„Nadzieja“ F. postr. Kraków.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. btalniach



Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 7.
Cena

x przesyll^ pocztowi 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartrlme 1 „ 1B„ 

bez pr.wjlki portowej 
całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

IBIOHMU
Pismo pošvíiQcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
12 lutego

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci aię po 10 oni. od 

■wiersK*  drobnego, 
kałdora«owe umie*  

Beczenie.

Postępy Rosji w Azji i znaczenie ich. syjskiemi miastami handlowemi, strat iła w pustyni pakę 
z 20,000 rubli. Znalazł ją Kirgiz jadący tedy na swym

W dziejach Europy najstraszniejszym był najazd 
Mongołów czyli Tatarów, którzy ze stepów azjatyckich 
zapędzili się aż na Stark. Tu potęga ich przełamaną 
została przez książąt śląrkich i Polaków w krwawćj 
bitwie na Dobropolu pod Lignicą (1241). PotAm Pol tka 
sama przez kilka wieków odpierała Tatarów, ochra­
niając Europę od ich spustoszeń. — Z księstw rusk'ch, 
podległych wówczas Tatarom, najpierw Moskwa strzą- 
sła to ,arzmo, która następnie złączy w tzy z sobą także 
inne księstwa ruskie, przywłaszczyłr sobie nazwę Ro.ji. 
Dziś na odwrót Moskwą czyli Rosja zapanowała już 
prawie nad całą rozległą ojczyzną Tatarów w Asji. 
Zająwszy bezludne przestrzenie ogromnój Syberji, pod­
biwszy Tatarów krymskich, astrachańskich i innych, 
zdonywszy Kaukaz, ostatniemi czasy zawojowała kraje 
3. urkestanu. Właśnie dzienniki rozgłaszają ostatnie 
zwycięstwa jen. Skobelewa nad Tekińcami w tym kraju.

Powodem do rozpoczęcia wojen z państwami Tur- 
kestanu (w srodkowćj Azji) były łupiestwa popełniane 
Da rosyjskich kupcach. Osobliwszem jednak jest to, 
jak waleczne niegdyś i dzikie ludy tego kraiu słaby 
opór stawiają Rosjanom, a największe, zgoła śmiertelne 
trudności mają wojska rosyjskie do pokonania z po­
wodu pustyń tamtejszych. W pustyniach łych poginęły 
liczne wyprawy rosyjskie, zanim jen. Kanfman zdobył 
Cb>wę. Szczególną ilustracją tych wypraw rosyjskich 
jest zdobycie Taszkentu przez jen. Czernajewa. Wy­
słana armja rosyjska marniała wśród pustyń; Czerna- 
jew zniecierpliwiony wyczekiwaniem pomocy, wyruszył 
z swoim oddz:nłem jak niespodzianie zjaw ł się przed 
owém wielkim miastem, tak też nagle zajął je; mie­
szkańcy przerażeni nie stanęli do obrony i dali się na 
wet złupić, chociaż Czemajew pótém ‘jam był pełen 
obawy o utrzymanie się w zajętóin mie®ci<. — Podo­
bnie jak wiele innych wypraw rosyjskich, niepomy Iną 
była z< szłego zoku wyprawa jen. Łazarewa na szczep 
turkomański Tekińców Eazarew powrócił ledwi z 
częścią swego woj ika; lecz Rosjanie nie zrażają się ni e- 
puwodzeniem jednój albo i kilku wypraw, i tak wy­
słany znów jen. Skobelew, znany z tureokiój wojny, 
z początkiem tego roku pogromił Tekińców i zajął ich 
warowną siedzibę Geok-Tepe. — Ciokawszóm jeszcze 
jest to, jak owe dzikie ludy przywiązują się wiernie 
do rządu rosyjskiego. Zdarzyło s>ę, że poczta, utrzy­
mująca związek między krajami środkowćj Azji a ro-

wartkim rumaku, poznał, że należy do carskiéj po­
czty, i poleciał za nią. Przybywszy na pierwszą stację, 
już poczta odjechała, a urzędnik niedowierzający może 
Kirgizowi, bał się odebrać od niego pakę. Kirgiz po­
leciał na drugą stację, lecz i tam mu podobnie się po­
wiodło. Wreszcie dogonił pocztę na pewnćj w çkszéj 
stacji, gdzie był urzędnik wyrozumialszy, ten przyjął 
pakę i przekonał się, że jest w porządku. Dziki Kir­
giz uklęknąwszy przed urzędnikiem dziękował mu go 
rąco za uwolnienie go od przykrego ciężaru : Przesta­
łem być niewolnikiem tych rubli ! wcstchoął i popędził 
napowrót. — Okazuje się ztąd, jak Rosja umie azja 
tyckie ludy oswajać i wiernemi sobie czynić. Podobno 
to dlatego, że w Rosji wiele jest także tatarskiego ży­
wiołu, a surowość, rosyjskich rządów odpowiada także 
dzikim ludem a;jatyckim, które dlatego swe harde 
karki chętnie poddają pod ukazy groźnego cara. Nic 
minie może 10 lat, a dopiero pokonani Tekińey może 
będą takeamo najwierniejszymi poddanym Rosji, jak 
inni Turkomani, Kirgizowie ii d. Nie zaprzeczamy, że 
przez te zdobycia Rosja czyni coś dla cywilizacji w 
środkowćj Azji, gdyż zakłada tam nawet gimnazja i inne 
szkoły. Uwagi też jest godnóm, iż owe barbarzyńskie 
ludy przyswajają sobie łatwo język rosyjski. — Nam 
tu jednak chodzi o inną okoliczność.

Rosja postępuje według pewnego planu w Azji. 
Przez pokonanie Tekińców zbliżyła się do Merwu i 
Afganistanu Afganistan jest ostatnim krajem, oddzie­
lającym posiadłości rosyjskie w Azji od Indyj należą 
cych do Anglji. Zbliżają się więc do siebie dwa ce­
sarstwa, z północy rosyjskie, z południa indyjskie ce­
sarstwo, bo niedawno Anglja ogłosiła Ind je za swoje 
cesarstwo. — Rosja oświadcza, że swemi zdobyczami 
w Azji chce sobie tylko zabezpieczyć drogi handlowe. 
Podobnie i Anglicy uważają swe panowanie w Indjach 
tylko za sprawę handlową. Rosja chciwa bogactw in­
dyjskich, zdobywa sobie do nich drogę. — Skoro się 
tu Rosja z Anglja spotkają, niezawodnie nastąpi mię­
dzy niemi utarcie. Wladomo, że już Rosja i Anglia 
ubiegają się o przewagę swego wpływu w Afganista­
nie. Gdyby l>ył Disracli-Beaconsfield jeszcze na czele 
rządu angielskiego, możeby po dzisiejszych zwycięz- 
twach Skobelewa już przyszło do rozprawy między 
Anglja a Rosją. Ale obecny naczelny mii ister angiel­
ski Gladstone kieruje się snąć myślą humanizmu, u-
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waża rozszerzanie się Rosji w Azji za sprawę cywili­
zacji i ludzkości, za niesienie oświaty tamtejszym lu­
dom, i sądzi, że Rosja z Anglją spełnią dzieło cywi­
lizacyjne w Azji w dobrém porozumieniu, po przyja­
cielsku. Inni jednak mają za pewne, że Rosja toruje 
sobie drogę do Indyj po stałćj ziemi, aby tam zacze­
pić panowanie angielskie. — Inni jeszcze przewidują, 
że Rosja stara się owładnąć hordy azjatyckie, aby z 
niemi kiedyś wyruszyć na podbój Europy, jak to u- 
czyniły owe hordy przed 6 wiekami, kiedy i naszą 
ojczyznę najechały. — Postępy rosyjskie w Azji nie 
mało tedy dają do myślenia. — __________________

PIERWSZE SPOTKANIE.
IPowieeó przez autora „"NiezapomŁnajetlc. ‘

11. Ślub. (C. d.)
Dawid przychodzi, kłania się nisko. — „Powiedz 

no, Dawid, co tu twoja torba u mnie robi?“ — „Ja­
sna pani ! nieszczęście ! Panicz przyszedł i chciał pie­
niędzy, powiem prawdę, ja nic chciałem dać, mam za­
kazane; odszedł on grożąc mi, że przyjdzie na mnie 
nieszczęście. Patizę do okna, tu jadą sanie za saniami, 
zobaczyłem strzelby, myśląc że rewolucja jedzic, sko­
czyłem do alkierza, wpakowałem moje rzeczy do worka, 
wydarłem deszczkę w podłodze, a tu zagrała w karczmie 
muzyka, i tak weszli do alkierza i posądzają mnie o 
złodziejstwo, a to moje rzeczy. Niech Jmość przypatrzy 
się, tam binda mćj żony, kulczyki, lichtarze i pieniądze.

Ziębicka rozwięzuje : binda, kulczyki, lichtarze, a 
pieniędzy niema. — Lola patrzy się na żyda, on rusza 
ramionami: „moje pieniążki, to nie żart!“ — „Wieleż 
było tych pieniędzy, Dawid !“ pyta córka. — „Wszyst­
kie moje pieniądze.“ — Ziębicka pyta : „a gdzież syn, 
czy nie był u ciebie ?“ — „Był po mnie parobek.“ — 
„Wołaj no Maksia Lolu.“ — Ona wybiegła, wraca: 
„Maksia niema.“ — Matka załamała ręce : „Coś mi ty 
Dawid narobił! ażaliż nie wiesz, że synowi nin trzeba 
dawać pieniędzy jak dziecku brzytwy?“ — „Kiedym 
miał kazane, abym dał jemu tę torbę.“ — „Kto -ci 
kazał?“ -- „Muzykanty.“ — „I ty wierzysz, że to 
Czechy muzykanty? Oj głupi! wszak to byli panicze 
przebrani dla zabawy i .miechu; przepasłeś pieniążki 
kiedyś niemądry.“

Żyd poskrobał się po głowie: „Kogóż teraz po­
sądzę, czy panicza czy tamtych? albo ja wiem co Ję 
stało? Niech mi Jmosć powie, jak się nazywają ci pa­
nowie, to się spytam, który zebrał moje pieniądze.“ — 
„Kamień woda, rozumiesz! kompromitowałabym tyle 
gości, a co sobie myślisz!“ — „Niech się mameczka 
nie unosi, żyd zapewnie schował pieniądze, a teraz 
wpiera, że ich Maksio wziął. Nie mówiłam?...“ — „Idź 
mi Dawid precz, te rzeczy tu zottaną, powoli skonsta­
tuję, jak było, a jak się pokaże, żeś sam złodzićj, 
baty! ale to baty oblewane, i won z karczmy na za­
wsze! rozumiesz? a teraz idź precz.“ — Zyd mruczy 
na swoje nieszczęście i odchodzi. — Lula teraz zaczęła 

argumenta tupając nóżką: „Ma marna Kajetana, boha­
tera kuligu! taki wstyd i utrata, do tego jeszcze pro­
ces, ładne bohaterstwo!“ — „Niepleć! Jeżeli który z 
mężczyzn może rachować na muj dom, to z pewnością 
Kajetan; reszta'ciury, niema dowcipu ani konceptu, 
mumje!“

Na ten ankor wchodzi Maks. Matka skoczy z pię­
ścią: „Ty wisusie! ty złodzieju! gdzie żydowskie pie­
niądze?“ Makj się zmięszał: „jakie żydowskie pie­
niądze?“ •— „Coś wziął od niego.“ -— „Albo mi sam 
nie dał, abym go bronił poszlakowanego ! Co on sobie 
myśli? Przecie go złapali na uczynku, jak zakopywał 
pod podłogę. Czy się sam nie zdradził? Już to samo, 
że mi dał dziesiątkę do ręki, abym go ratował, świad­
czy, że narabia kruczym interesem. Kajetan świadkiem, 
Wacław, Władzio i insi. Mama obstaje za złodziejem? 
Ja mu pokażę!“ — „Matka nie wiedziała teraz, co na 
to powiedzieć: „Gdzieżeś ty teraz bawił tak długo?“
— „Gdziem bawił? jodzie proboszcz do miasta, zoba­
czył mnie i stanął, rozmawialiśmy z sobą, opowiada­
łem mu o kuligu, siniał się serdecznie i pochwalał Ka­
jetana z jogo dowcipu.“

nO żeby on wiedział o dowc-pie kolędowym, nie 
chwaliłby go z pewnością, ale mu pewno jeszcze nikt 
nie powiedział.“ — „Miałem już na języku, jednak 
myślę sobie, nie ruszaj osy, nie będzie kąsała; pro­
boszcz dobry człowiek, ani słowa, ale przesadny de­
wota; jak on się w mieście dowie o hecach, co mło­
dzież wybrajała, będzie nas publikował na ambonie.“
— „Pogniewałabym się na mego do śmierci, nie po­
zwoliłabym zbiórki w lesie, ani pastwi ika, mówię pod 
słowem honoru.“ — „Przedemną mama się tak sierdzi, 
a jak proboszcza zobaczy, to go będzie po łapach li­
zała , jakby <>n był naszym Bogiem. On także ma swoje 
muchy szczypiące do kości. Ma tyle dochodów z pa- 
rafji, że pieniędzy porach >wać nie może, a piecze i 
piecze o te parę korcy mesznego, jakby zgłodniały ; 
pierwćjbym żyda uprosił o zwolnienie.“

„Makbiu!“ przerwała Lola, „obowiązek me łaską, 
dwór ma obowiązek, uiścić się powinien, co kościołowi 
to kościołowi, proboszcz żąda, bo mu się należy, a je­
żeli daruje, nam nic do tego.“ — „Nie obstawaj za 
nim, byś na niego jeszcze nie zapłakała; to człowiek 
siedzący na dwóch stołkach, podobnie dak żyd co w 
dwóch czapkach chodzi, a w jednćj mu za gorąco. Ma 
on swujc muchy, a biada, jeżeli mu obca na nos usię- 
dzie. Jabym był chodził do szkół i wyszedł na coś 
lepszego; jak zaczął ganić moją klasyfikację: nie ma 
talentu, same vixpnmy, nie warta nań nakładu; mama 
mu uwierzyła, cóż teraz ! Moi koledzy pokończyli pra­
wa, choć daléj byli za mną w tyle, a ja pozostałam 
asinus z gorliwości proboszcza, o parę głupich reńskich 
wydatku na mnie. On się tu z pewnością i do twegu 
zamęścia wtrąci popamiętasz!“ — „Pleć pleciugo," 
otrzęsła się matka; „nieuczyłeś się nic. nieuku, zosta 
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niesz wiecznym hreczkosieją; trudno ci ma proboszcz 
wlać w pałę, jeżeli sam nie chciałcś.“ — „No zało­
żyłbym się z mamą. Żyd robi pretensję, że mu zginęły 
pieniądze, niech mama opowie proboszczowi interes 
cały, on z pewnością doradzi, aby Dawida mama za­
spokoiła; milszy mu żyd niżeli kolatorka.“ — „Maksiu 
reflektuj się,“ mówi Lola, „na czarnój sukni pierwéj 
ujrzysz plamę niżeli na inszćj ; ksiądz że jest księ­
dzem, ma z tego powodu dużo do zniesienia.“ — »Nie 
obstawaj za nim,“ wykrzywia się Maks, „nie, byś nie 
płakała 1“ Obrócił się i wyszedł.

Tak zeszedł dzień. Ku samemu wieczorowi zajeż­
dża proboszcz do paui kolator ki. Był to człowiek już 
wiekowy, stateczny, nieprzesadny ani w ubiorze ani 
słowie, jednę tylko wadę miał, którą insi nazywają 
cnotą ; lubił drobne. A pytam się, kto nie lubi tćj po­
kusy nazwanój malum necessarium, kiedy cały świat 
około pieniędzy się obraca? Filozof bez nich głupieje, 
równie jak monarcha utraci bez nich koronę. Chodząc 
do szkół ludowych słyszałem od profesora różne przy­
słowia. Raz wyzwał mnie na sehrgut, abym przetłuma­
czył na polskie: Da stehen Ochsen am Berge. Ja też 
tłumaczę „Tam stoją woły na górze.“ Przepadł twój 
sehrgut z niemczyzny, mówi głośno, bo na polskie tłu­
maczy się to: Nie umie sobie poradzić. — A drugi 
raz zapytał mnie: Was für ein Redetheil ist das Wort 
Strick? Odpowiadam: Hauptwort. — Nicponiu, Strick 
ist ein Bindewort und Geld ist ein Hauptwort, a ko­
bieta ist ein Beiwort, bo ona zawsze powinna stač przy 
mężu. — Więc nie dziwota, że ów dobrodziej lubił te 
hauptwörter, zresztą mu nic pod względem moralnym 
zarzucić nie można było. Był tedy poważanym i mile 
widzianym, a sama pani dziedziczka polegała na jego 
zdaniu i doradzie.

Przyjechawszy tedy wesoły zaczął dysputę o mie­
ście; raz na miesiąc jeździł do miasta i przywoził z ca­
łego czasu żywe gazety. Opowiada tedy: „Słyszałem, był 
kulig w okolicy, udał się przewybornie, zbierano składkę 
na bal. Znowu mi mówili, że znaczy się parę wesel 
w okolicy, panny się nie zestarzeją.“ Na ostatku rzekł : 
„najzabawniejsza facecja, dwóch kawalerów grało w 
karty i jeden przegrał do drugiego swoją kochankę.“ 
— „A toby mi się podobało,“ rzekła matka, „albośmy 
w Azji lub Turcji, by wolno było sprzedawać córki, 
fe ! Ciekawain, kto mogą być tacy ?“ — „Nie chcieli 
mi wyjawić nazwiska zaręczając, że ich znam osobi­
ście; przez całą drogę kombinowałem: ten,' ów, na 
dwóch tylko pada mi podejrzenie.“ — „Niechże pro­
boszcz powie mi do ucha?“ — »Tego nie zrobię, go- 
towiby mi potćm zrobić afront jaki, nie powiem.“

„Karciarzy nie mamy tu zapamiętałych wiciu ; 
mój syn pierwszy, to prawda, ale narzeczonćj nie ma; 
zresztą kto wie, co się pod pokrywką święci, alboż 
on powie prawdę, gdzie bjł, lub co robił?“ — „Gdzież 
on?“ pyta proboszcz. — „Poszedł jak obieżyświat, 

wykpił od żyda dziesiątkę, przegra ją z pewnością.“ — 
„Radzę pani dobrodziejce, udaj się do sądu, a ogłoś 
chłopaka marnotrawcą, najlepsza rzecz. Lolę wydaj 
Jmość za mąż, zięć będzie gospodarował i basta. Ma- 
ksia oddać do wojska, kupić mu kadectwo, na nie­
uka prawie szabla.“ — „Proboszczu, gdybym mogła, 
dziśbym uczyniła, bo mi ciesze ten chłopak kołki na 
głowie;“ poszła do drugiego pokoju, przyniosła ży­
dowski worek z rupieciami i opowiada. — „Nikt nie 
wziął tych pieniędzy jeno Maks,“ rzekł proboszcz. — 
Lola ujęła się za bratem; zabolało ją serce: „Więc 
ksiądz proboszcz bez dowodów wpiera na niego brud.“
— „Na dłoni mi urosną włosy prędzćj, niżeli negatywa 
w tym względzie.“ — „Widzi ksiądz proboszcz, jak 
mylą pozory;“ poszła do swćj toalety przynosi pienią­
dze : „Oto są, ja je wyjęłam, obawiając się, by nie 
skusiło Maksia na tę mamonę, oddam żydowi, lecz 
nie pierwéj, dopóki nie wyśledzi sędzia, czy są rzeczy­
wiście jego, czyli też skradzione. Gdyby mama nic ską­
piła a dała mu co tydzień parę groszy, aby miał na 
potrzebne wydatki, nie potrzebowałby się święcić u 
żydów po pożyczkę. Wszyscy kawalerowie zeszedłszy 
się, mają pieniądze, a on wiecznie bez grosza. Tak.“
— „Gdyby był statecznym, mogłaby mu mama dać 
zawsze parę reńskich, ale on przegra, przepije, szkoda.“
— „Ksiądz proboszcz także za kołnierz nie wylewa.“
— „Oj, w klasztorze tak panienka zmądrzała, no, no,
ciekawym', czy jćj mąż będzie dawał co tydzień po 
parę reńskich.“ — „Mnie księże proboszczu o mężu 
myśleć jeszcze nie wolno, picrwćj dobrodzićj pomyśli 
o drobnych niżeli ja.“ C. d. n.

Kredyt bezprocentowy, dla ziemi i miast.
Ciqg dalszy przesztorocznych rozpraw, napisał ks. J. l’erges z Galicji. 

(C. d.)
Rolnictwo ograniczało się dawniéj na mechanicznćj 

pracy poddaństwa. Ilość przewyższała czas, wyprowa­
dzając produkt nieodpowiadaiący rentą całości pracu­
jących, tylko jednostce. Dlatego przynosiło zysk szla­
chcie czyli posiadaczom ziemi, a krajowi w ogóle nie.
— Z powodu tego stosunku nie mogło się podnosić, 
wynikły bowiem grosz z niego szedł na zaspokojenie 
potrzeb i mody, a o rolę nie troszczył się chyba eko­
nom, aby tylko zasiał, zebrał, sprzedał, oddał panu 
pieniądze, i rzecz skończona. — Tak było za granicą, 
a nie lepiéj u nas. Cały system polskiego gospodar­
stw? polegał także na mnogości rozdrobnionych sił, 
które były użyte do pracy za darmo ; nikomu też nie 
śniło się o jakićjś melioracji. — Rola wydawała tyle, 
ile siły natury same wyprowadzić zdołały, a w razie 
zwichnięcia onychże nastał nieurodzaj, z nim połączony 
głód i mór. — Nikomu nie przychodziło na myśl kon­
centrowanie roboczych sił i potęgowanie onychże ma­
chinami, bo tego nic uważano za potrzebne.

Ten stosunek jednak nie mógł trwać wiecznie, z 
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powodu, bo zą granica pomyślano o melioracji gospo­
darstwa. Nie dziwota, tam bowiem rozwinęła się indu- 
strja na wysoka skalę, nagromadziła za wyroby mnó­
stwo kapitałów, który m obrót trzeba też było dać ko­
nieczny. — Ponieważ gospodarstwo stało niżój od in­
szych gałęzi przemysłu, rzuciły się kapitały także na 
nieuprawioną niwę rolnictwa, i tu poszukały swoich 
nowych zysków. Naturalnie pomocny kapitel, skoncen­
trował najprzód siły robocze, potęgując je siłami ma­
chin. Wymyślono też machiny rolnicze, zastosowane do 
każdego zatrudnienia, aby tylko ułatwić sobie pracę 
a zmniejszyć wydatki, korzystając z czasu. — ludu- 
strja sama będąc bogatą, zaopatrzyła nietylko spotę­
gowanym mechanizmem pracę rolniczą, ale także ka- 
ptałami celem przeprowadzenia ulepszeń w możliwych 
kierunkach. Z poprawą gospodarstwa rolnego poprawiła 
się chodowla bydła, wypielęgnowano osobne właściwe 
rasy bydle, owiec, wieprzów ; powstały osobne zawody 
chodowli, mianowicie wypasowy i mleczny, a ostatni 
zadziwił wyrobem artykułów konsumcyjnycb świat 
cały, z mleka i sera popłynęły mii jony do kieszeń 
gospodarzy.

Stanęło tedy gospodarstwo wyżćj, równając się 
fliemal z industrją. — W takich okolicznościach łatwiój 
było wytworzyć kredyt tam, bo gdzież się miały po- 
dzieć nagromadzone kapitały, skoro industrją miała go 
dosyć, a gospodarstwo także. — Dziwujmyż się tak 
mi łym procentom w Anglji lub Francji. Rzecz natu­
ralna, kapitał leżący nic nie przyniesie, ani przyspo­
rzy nic; dukat w szkatule nie zrodzi drugiego podo­
bnego sobie, on zawsze będzie kawalerował, dla niego 
celibat zgubą; on chcąc wytworzyć coś z siebie, musi 
wnijpć w stan małźeńjki z industrją lub rolnictwem, 
dopiero wtenczas użytecznym stanie się społeczeństwu. 
— W tym też celu zakładali banki, pieniądz musiał 
iść w obrót, aby coś zarobił na się — Te bank, (an­
gielskie lub francuskie) stały się użytecznemi, nie przez 
wielość pieniędzy, ale przez małe procenta, kontentując 
się jakimbądź zarobkiem.

Inaczćj atoli rzecz się miała z polskiém społe­
czeństwem. — Najprzód co do industrji, ta nie rozwi­
nęła wcale twojego u nas panowania ; drobny przemysł 
miał wprawdzie w XVI. stuleciu dosyć powodzenia, ale 
przedtem i potćm upadał w miarę podnoszenia się za­
granicznego, bo nie wytrzymał konkurencji i zasnął 
na dobre. — Zresztą któż go miał poprzeć? Maguá- 
terja i szlachta, a nareszcie sam rząd Rzoczypospolitćj 
nietylko że go nie wspierali, ale nawet pogardzali po­
dobném zatrudnieniem. Na udowodnienie téj prawd" 
wystarczy tylko jeden przykład.

Sławny podskarbi litewski Tyzenhaus zavoiył w 
Grodnie wielką osadę fabryczną. Sprowadził Holendor­
czyków, Francuzów, Niemców, rękodzielników, facho­
wych ludzi ; urządził fabrykę płócien, osobliwie stoło­
wej bielizny, fabrykę sukna, muszlinów, wyrobów je­
dwabnych, pasów litych, powozów, broni, igieł, bizu- 
terji, kapeluszów, koronek; oprócz tego wielki dom 
handlowy. Pracowało w tych fabrykach około 3000 
robotników pod. kierunkiem 70 przewodników. Praw­
dziwie największa my 1 dźwigni uśpionego kraju w 
tym kierunku. Cóż się dzieje ? Gdy pieiw zój raty za- 
ciągnionćj póżyczki uiścić nie zdołał, zamiast dania 
mu pomocy w przedsiębiorstwie, doznaje nikezemnéj 
zawiści; zpotwaizony, wyimiany, a po prostu okra­
dziony, ustąpić musiał z kijem w ręku, przed przywła­
szczającymi sobie bezprawnie i bezkarnie jego fortunę, 

i w nędzy życie zakończył. — Jest to najsmutniejszy 
obraz całój Polski, bo z podeptaniem industrji legła 
też Rzeczpospc lit a pod toporem zaboru.

Nie miała Polska industrji, a wzmagała się moda 
i ogarniała wi zystkie stany, które wyła -znie były rol- 
niczemi. — Jakiż ztąd skutek? Oto zbytek po< kłaniał 
niemal wszystek pieniądz rolnictwa, jako jedynego źró­
dła produkcji. Pieniądz, zboże i bydło szł wszystko 
za granicę; do kraju przychodziły towary obeéj pracy, 
kraj tedy nie zaoszczędził żadnych kapitałów. Owe 
zaś chwalby, że za polskich czasów pastuch miał wię 
cćj groszy niżeli dziś pan, należą do czczego frazesu, 
dowodząc raczej mizerji. Pospólstwo ograniczone, za­
niedbane, przyzwyczajone do lenistwa, kontentuwało 
się zaspokojeniem głodu, a grosz w ręku jego bvł ro­
szeni świecącym kruka, który chował go gdzie do kata, 
aby go nie znalazł powtórnie. — Cóż było po pienią­
dzu włościaninowi, kiedy w jego ręku zastygał, nie 
miał obrotu, bo ńie było industrji? — Nie wolno mu 
było nosić inszéj sukni nad jego płóciankę prawem i 
zwyczajem uświęconą ; nie dbał też o pieniądz, f> jeżeli 
posiadał drobny kapitał, zakopywał go do ziemi lub 
do nalepy albo pieca przed rabusiami. Taki stan od­
działywał smutno na kraj cały. Zachód garnął polski 
pieniądz za wyroby, Polska zaopatrywała go zbożem 
produktem rolnictwa i z niego wynikłymi kapitałami 
a nama ubożała. — Było to wysysanie żywotnych so­
ków narodu. — C. d. n.

Ý Ludwik NIrrz.yiiski. Ý
Śmierć nieubłagana sprawiła dotkliwe wyłomy 

wśród reprezentacji polskiój w radzie państwa. W krót­
kim czalie zeszło trzech znakomitych posłow polskich 
z widowni publicznego życia. Ledwo przed tygodniem 
donieśliśmy o zgonie śp. Andrzeja Rydzowukiego i Kor­
nela Krzeczunowicza, a już znowu trzecią podobną 
stratę zapisać nam wypada. Umarł w Wiedniu d. 1 
lutego wieczorem śp. Ludwik Skrzyński, poseł 
dc sejmu galicyjskiego i do wiedeůskiéj rady państwa, 
jeden z najwybitnit j izych postaci parlamentarnych, li­
cząc lat 65. Od młodości brał on w życiu pubhczném 
udział nadzwyczaj czynny, a zaopatrzony w bogaty za­
sób naukowy, zwłaszcza na polu ekonomji politycznej, 
p iłożył wiele zasług około dobra kraju Odznaczał się 
zawsze życiem i energią, skory do słowa, pióra i czynu, 
wtedy nawet, kiedy kraj cały popadał w apatję i sen­
ność, nie szczędził zaś grosza, gdzie tego dobro publi­
czne wymagało. Fatrjotą był najgorliwszym, i zawsze 
należał do pierwszych tam, gdzie było trzeba złożyć 
świadectwo patrjotyzmu gorącego. Świadczył też liczne 
dobrodziejstwa ludowi, zwłaszcza gdy chodziło o in­
stytucje ogólnie użyteczne. Lzied ie dóbr Nozdrzec w 
ziemi sanockiéj, piękną tę majętność urządził wzoro­
wo. Od r. 1848 brał udział w publicystyce, i nastę 
pnie założył też i redagował we Lwowie dziennik Głos 
wraz z Zygmuntem Kaczkowskim. Popularny i lubiony 
dla wysokich przymiotów towarzyskich i wy ształcenia, 
od początku ery konstytucyjnćj wybieranym był za 
posła na sejm krajowy, tudzież do rady państwa. W 
sejmie należał do najznakomitszych mówców, odzna­
czając się porywającą wymową i gruntowną wiedzą. 
Specjalnością jego bywały sprawy ekonomiczne, o któ­
rych pisywał liczne rozprawy. — Zostawił syna oże 
nionego z p. Pietruską i córkę wydaną! za nr. Bade- 
niego delegata namiestnictwu w Krakowie; lecz oprócz 
rodziny żałuje stratę jego kraj cały. — Uksportacja 
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zwłok jego w Wiedniu odbyła się 3 bm., gdzie w ko 
ściele św. Stefana odprawiono uroczyste nabożeństwo 
z wystawieniem katafalku, a liczni deputowani i ml 
nistrowie oddali mu cześć ostatnią. Pogrzeb odbył się 
we Lwowie 5 bm. przy wielkim udziaie publiczności; 
liczne zakłady złożyły w>eńce na trumnę niesioną przez 
włościan z Nczdrzca. —

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Od "Nowego Kacza. Sied'a 3 lutego 1881. W o- 

kolicy naszej pojawiła się słabość, a szczególnie u 
dzieci , tak zwana angina, o czćm doniosłem niezwło­
cznie ck. starostwu w Nowym Sączu. Gorliwa opieka 
naszego c. k. Starostwa natychmiast przysłała lekarza, 
a dzięki tegoż zdolności, zapisane lekarstwa z c. k. ob- 
wodowćj apteki w Nowym Sączu tak okazały się sku- 
tecznemi, że na kilkanaście chorych ani jedno dotąd 
nie umarło, które lekarstwa przepisanego używały ; — 
gdy przeciwnie te dzieci, które zachorowawszy nie do­
stały lekarstwa, pomarły, a to przed przybyciem le­
karza. Smutném jest wspomnieć, że byli i tacy rodzice, 
co me chcieli brać dla chorych własnych dzieci lekar­
stwa, mówiąc, że każą za takowe płacić; choć m mó­
wiono, że ubodzy mają za darmo lekarstwo, nie chcieli 
wierzyć ; trzeba było przymusowo dawać im lekarstwa. 
Co za prostota i brak rodzicielskiéj miłości dla swo­
ich dzieci! — Za to zas inni są wdzięczni, mając już 
dzieci zupełnie zdrowe. Lekarstwa są jeszcze w gminie 
naszéj w zapasie, a przychodzą po nie ludzie z innych 
gmin sąsiednich, gdyż słabość wszędzie się pojawia, a 
naczelnicy gmin mało na to uwagi zwracają, aby do­
nosić c. k. Starostwu, chociaż są za to odpow'odzial- 
nymi. Nasza zaś gmina jest bardzo wdzięczna naszemu 
c. k. Starostwu za gorliwość w niesieniu pomocy ludno­
ści, a panu lekarzowi wszyscy zawdzięczamy życie 
przeszło 25 dzieci. Szkoda jednak, że nie mogę opisać 
owego tak zacnego w swój sztuce 1< karza z imien. i i 
nazwiska boby się mogło może niejednemu przydać 
w podobnych wypadkach słabości dzieci, ale i to na­
stąpić może póžniéj. Zaś Czytelnikom wszystkim Gwiazd­
ki życzę, aby w podobnych wypadkach zawczasu do­
nosili Starostwom o wszolkiój pojawiającćj się chorobie, 
a szczególnie wójcia mają to mieć na baczności. J. Ch.

Z Cierlicku. Kilka słów o asekuracji Każdy roz­
sądny gospodarz uznaje, że jego budynki powinny być 
asekurowane, żeby w razie nieszczęścia przez pożar, z 
okropnéj nędzy został poratowany, przez nagrodę z a- 
sekuracji. — A przecie i w naszéj gminie niestety, 
mała liczba budynków jest asekurowana. — Mówimy 
zwykle, że dotąd istniejące asekuracje są za drogie, 
że potrzeba każdorocznie 10 złr. spłacać, chcemyli w 
razie nieszczęścia przez pożar utrzymać 100Û złr. — 
Gminy, które są nieściśle zbudowane, w których są­
siedzkie budynki są kiluanaście siąg od siebie odda 
lone, mogłyby sobie założyć własną asekurację. I jest 
to bardzo możebnóm, gdyż na przykład w Cierlicku 
nikt nie pamięta, żeby naraz dwa właściciele budyn­
ków wygorzcli, to jest, żeby się budynki drugiego są­
siada od pierwszego zapaliły. To samo o innych gmi­
nach nieścisłych może się rozumieć. Co innego v gmi­
nie ściśle zabudowanéj, w któréj kilkadziesiąt budyn­
ków przez pożar naraz zostąje zniszczonych. Takie 
gminy nie mogą własnych asekuracyj zakładać. — Dla 
gmin nieścisłych jest to bardzo łatwćm założyć własną 
asekurację, gdyż nie potrzeba do takiéj spółki kilka 
set gmin, ale tylko kilka gmin. Wziąwszy na przykład

10 gmin, w nadziei, że z każdej gminy 30 członków 
ochotnych przystąpi do spółki, więc będziemy miel 
300 członków. Ci członkowie są w stanie założyć dla 
siebie korzystną, i od dotąd istniejących o wiole tań­
sza asekurację. A to w następujący sposób. Każdy 
członek będzie spłacał 40 centów ze 100 złr. to zna­
czy: chcący otrzymać w razie nieszczęścia przez pożar 
1000 złr., będzie spłacał każdorocznie 4 złr.; owe 
spłaty będą wynosić za 10 lat 12.000 złr. Podług do­
świadczeń, w Cierlicku w ciągu 10 lat 5 tylko poża­
rów było; obywateli jest 300, to jest tyle, ile iph do 
naszéj spółki liczymy. Z tego można wnosić, że i na 
naszą spółkę więcćj pożarów by nie tratiło. Spłaty na­
sze każdoroczne, nietylkoby wystarczyły na nagrodę 
przez pożar dotkniętych, ale także za kilka lat utwo 
rzyłhy się znaczny 'i-ipitał, tak iż spłaty członków 
możnaby zniżyć o połowę. — Lecz musielibysmy za­
łożyć asekurację ograniczoną. I tak mogłoby się tylko 
takich członków przyjmować, którzy mają swoje bu­
dynki kilkanaście siąg od sąsiednich oddalone. — Tak 
samo nie moglibyśmy przyjmować członków, którzyby 
chcieli swoje budynki na kilka tysięcy asekurować, a 
to dla ważnych przyczyn, których tu nie wyrażam. — 
Szanowni obywatele gmin nieścisłych, weźcie proszę 
do rozwagi tak ważną rzecz. I dajmy się do dzieła na 
gruncie pisma świętego : Wiara, Nadzieja, Miłość. — 
W wierze, że ową ograniczoną asekurację niewątpliwie 
założyć możemy. W nadziei, że dostateczną hczbę człon­
ków uzyskamy. W miłości, że przez taki zakład bę­
dziemy miłować bliźniego tak |ak siebie samego. W 
takim zamiarze Bóg na tn dopomoże. J. P.

Uwaga redakcji. Bez zaprzeczenia ważną rzecz 
poruszyła powyższa korespondencja. Przypominamy je­
dnak, że takie ograniczone, to jest jedną albo kilka 
gmin obejmujące, czyli gminne asekuracje, już nie raz 
utworzono w innych krajach, ale zwykle nie powiodły 
się i po większćj części w krótkim czasie znowu się 
rozwiązały albo upadły, i pozo itały próbami tylko. 
Przyznajemy, że gminne spółki asekuracyjne, zwła­
szcza w gminach nie ścisłe zabudowanych, mogą być 
tańsze. Ale trudności są wielorakie, i sam p korespon­
dent w końcu o niektórych nadmienia. Już np. pewne 
wykluczenia, ograniczania w przyjmowaniu członków 
nie zgadzają się z celem asekuracji. Nadewszystko brak 
dobréj woli, nie wyrozumiałość, sobkostwo i ztąd wy­
nikające spory, są przeszkodą utrzymania się owych 
ograniczonych asekuracyj, chociaż w zasadzie uznać 
wypada ich możliwość i użyteczność. — Co do tanio­
ści, to do celu tego dążą dz.ńejbze „wzajemne ateku- 
racje,“ i tu zwracamy przedewszystkiém uwagę nc „To­
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie,“ które 
i na naszym Śląsku zjednało sobie ogólne uzna”ie. To­
warzystwo krakowskie ma już znakomity fundusz re­
zerwowy, i tak się rozwinęło, że co rek przypadają 
ubezpieczonym w nim członkom znaczne zwroty. Tak 
np. w roku bieżącym zwraca Towarzystwo krakowskie 
33' procent, tj. każdy ubezpieczony otrzymuje, na po­
wrót z 1 reńskiego 33 krajcarów, albo wskutek tego 
zwrotu płaci w przyszłym roki zamiast 1 r< ńskiego 
już tylk > 67 centów. Niechaj tedy ziomkowie nie dają 
się uwodzić do innych Towarzystw droższych, bo we 
wzajemném krakowskićm Towarzystwie mają gwarancję 
coraz większćj taniości. Radzimy tedy, aby wszyscy 
gospodarze śląscy, mianowicie Księstwa cieszyńskiego 
przystąpili do krakowskiego Towarzystwa, a wtedy 
moglibyśmy uzyskać nawet jeszcze osobne dla naszéj 
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krainy ułatwię: ia w opłacie — Ważnóm dla ziomków 
naszy<h jest też i to, że Krakowskie Towarzystwo wy- 
daje police i in.ie pisma po polsku, i każdy może je 
rozumieć.

Jura i Jánek.
Jura. Słyszałeś już ty kiedy, żeby ktoś w powie­

trzu strzelńł zające?
Já.iek. Dyć przece zające to nie ptáki. Zkądżeś 

zaś takie głupstwo przoniósł?
Jura Gdzie moc małych „derekcyj,“ tam dziwne 

nę mogą dziś/- rzeczy, tam i zające mogą látaé w po­
wietrzu.

Jánek. Aha! toż to było w okręgu tych małych 
derekcyj. Ale powiedz mi, jak się też to stało?

Jura. Mówiłech ci już ráz że „derekcyja z Krzy­
wej“ nświejskim chłopom po publicznój drodze je­
ździć me dá. Nie jest to jeszcze tak dáwno, chłopek z 
Náwsiá wiezie sobie miech zbožá do młyna. Zastępuje 
„derekcyja“ tym razim już sama drogę, woiá: Stój! 
Chłopek mówi, to se konia tu uwiążę, a miech na ple­
cach do młyna zaniesę i hop z konia. Tu pif! paf! 
utroelá „derekcyja“ niby to do zająca, którego nie było 
widać, chybaby gdzie na smreku był siedziál, koń się 
przelęknął i daléj w nogi! Chłop musiśł szukać konia 
i miech na własnych plecach nieść do młyna.

Jánek. To ta derekcyja musi mieć mało innój ro­
boty, kiedy na drodze czyhá na chłopów náwiejskich.

Jurą. Tego tam nie wiem, ale posłuchej jeszcze! 
Chi iát się koniecznie dowiedzieć, kto go dál do Gwiazdki.

Jánek. No my, czy nas nie zná?
Jura. Szukśł tego hultaja donosiciela po całym 

święcie i złość swoją wylśł na wydziśł jednćj gminy, 
do którego náložy. Tam się gniewál, że ludzie czytają 
Gwiazdkę i z „derekcyji“ się śmieją, a ponieważ mu 
ktoś podszepnął, że i dzieci szkolne Gwiazdkę czytą.ą, 
cb'-iàf koniecznie nauczyciela za to pociągnąć do od­
powiedz alności. A to wszystko na posiedzeniu wydziału 
gminnego i

JánJc. Czy Gwiazdka to zakázané pismo? A na 
cóżby szkoły były, gdyby ludzie nie czytali? „Derek 
cyji“ z tćm byłoby może lepićj, boby chłop potćm ani 
nie ciknął. Ale niedoczekanie twoje 1

Jura. Já też .ak myślę. Kto głupstwa robi, z tego 
się śmieją!

Jánek. Szakl K. L.

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Rada państwa. W izbie 

poselskiój na posiedzeniu 4 bm. prezes Coron i ni po­
święcił śp. Ludwikowi Skrzyńskiemu następujące 
wcpcmnnnie pośmiertne: „Widzę, gałąź pada po ga­
łęzi ! Tak zawołałbym z poetą głęboko wzruszony na 
myśl, jak obfite śmierć w szeregach naszych sprawia 
sobie żniwo. Znów jednego z szanownych Izby naszćj 
członków (Izba potr,staje) do grobu poniesiono, choć 
przed kilkoma jeszcze dniami widzieliśmy go rze kii go 
w hasz im gronie, posła z galicyjskiej większej po iia- 
dłości Ludwika Skrzyńskiego. Niezachwiana stałość, z 
jaką zmarły trwał w swych zasadach, niezłomna mi­
łość, z jaką aż do ostatniego tchu był przywiązany do 
wego narodu, zapewniają mu za izezytne wspomnienie 

i zachowacie mu je wszyscy. A jak pi zez powstanie z 
miejsc uczuciom waszym już daliście wyraz, tak po- 
zwólue mi też, aby uczuciom tym w dzisiejszym pro 
tokole właściwy dano wyraz. (Powszechne brawo!) —

Załatwiono potćm kilka spraw, i przystąpiono do dal- 
szój dyskusji nad ustawą o lichwie. —

We wtorek ukończono obrady nad ustawą o li­
chwie, które zebrały 7 posiedzeń. Centraliści jakby 
umyślnie przeciągali rozprawy swojemi mowami, a prze 
cie przyjęto w końcu projekt ustawy zgoła tak, iak 
wyszedł z komisji. Chcą podobno centraliści dokazać, 
że i teraz rada państwa szybczęj nie działa, chociaż 
autonom! .tyczna prawica ma większość, bo NfPrr.sse. 
już to podnoti. — Po uchwaleniu ustawy o lichwie, 
przyjęto także rezolucję wniesioną przez p. Trojana: 
aby rząd przedłożył ustawę, oznaczając ą wysokość pro­
centu od długów hypotecznych. — Następme rozpo­
częto rozprawy nad podwyższeniem stępia od kart. P. 
Kronawetter mówi, że podwyższenie nie przyniesie 
skarbowi wielkiego zysku a obciąży bardzo kawiarzy. 
Inni prze mawiają za ta ustawą, gdyż dotyczy ona tylko 
zbytku. P F. ledmann wnosi rezolucję, aby w Austrji 
i w Węgrzech zakazano dowóz kart z zagranicy, po­
dobnie jak we Francji i Rosji. —

— Hr. Taaffe zajmuje się gorąco spraw i konwer­
sji długów hypotecznych, w czóm go wielce ma wspie­
rać książę Schwarzenberg. Obliczono, że gdyby pro­
cent obecny 7—9% obniżono na 4%, natenczas wło­
ścianie zyskaliby na tóm 36 miljonów złr. rocznie. Kapi­
tałów na tę operację dostarczyć ma Francja, a państwo 
dałoby rękojmię i stałoby się wierzycielem włościan. 
Są to pierwsze zarysy planów obecnego ministerstwa 
— Ponieważ czeski kiiążę Schwarzenberg i Francja 
są tu w mowie, daj 3 to centralistom i giełdowcom po- 
powód do różnych wymysłów. —

— Centralistyczne dzienniki nie przestają donosić 
o nowych wiecach i doputacjach chłopskich w Raku­
sach z powodu podatku gruntowego. A wszędzie znać 
tylko złośliwą agitację, którą centraliści wyprawiają na 
przekorę rządowi. Lecz gdzie chłopi poznali się już na 
podszczuwaniu ich, tam źle wypadają te zgromadzenia 
dla oentralistów. Jeszcze gorzéj może pójść centrali­
stom, skoro chłopi niemieccy zrozumieją lepiój sprawę 
reformy podatkowćj ; wtenczas nie ograniczą się na żą­
daniu zmiany w rozkładzie podatku gruntowego; ale 
żądać będą zupełnego zniesienia lub znacznego zmniej­
szenia podatku gruntowego, a zastąpienia go podatkami 
nałożonemi na dochody kapitalistów, podwyższeniem 
podatków pośrednich, podatkami od papierów wszel­
kiego rodzaju i od irai ak1 yj giełdowych. Wtenczas 
centraliści zupełnie przepadną, a z własnój winy. — 
O ile centraliści buntują chłopów niemieckich, aby ci 
mniój płacili podatku gruntowego, i aby większy cię­
żar zwalono na słowiańskie kraje, Czechy, Galicję i 
także polską część Śląska, jest to kolosalna niesłu­
szność. Niebezpieczną grę rozpoczęli „wiernokonstytu- 
cyjni“ centraliści. bo zdaje się, chcą oni niemieckie 
chłopstwo doprowadzić do jakiego buntu. W ten spo­
sób pragną oni dojść znowu do władzy i prowadzić 
swoją gospodarkę, która już tyle biedy w Austrji stwo 
rzyła Ale ufajmy, nie powiedzie się to centralistom 
Tymczasem utrudniają oni tylko swojemi agitacjami 
przeprowadzeni) dobrych zamysłów ministerstwa, i zba­
wiennych ustaw dla A-urji. —

— Poseł angielski Göschen przybył do Wie­
dnia a poprzednio był w Berlinie. Podobno chodzi o 
umowę w sprawie grecko-tur«ckićj. Francja zdała już 
sprawę grecką na Niemce, i w ręku Bismarka, jak 
piszą, jest terrz klucz do rozwiązania tój kwestji. —
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P- Göschen powraca znów na swoją posadę w Kon­
stantynopolu. —

Prusy i Niemce. W sejmie pruskim miał ks. 
Bismark w piątek mowę, która sprawiła wrażenie. 
Wzięto pot obrady ustawę, dotyczącą wielkiój reformy 
podatkowój, jaka ma być w rzeszy niemieckiój prze­
prowadzoną. Mianowicie chodzi także o użycie 14 mil- 
jonów nadwyżki, która osiągnięto z podwyższenia po­
datków niestałych. Wiadomo, jakie jest materjalne po­
łożenie w Niemczech. Złupienie Francji nie przyniosło 
Niemcom a mianowicie Prusom błogosławieństwa, ani 
dobrobyt się nie po, żwignął a wolności niema. Poseł 
Richter krytykował ostro politykę ekonomiczną Bis- 
marka, która chce zniżać podatki stałe a podwyższać 
niestałe; dowodził, że ludność rzemieślnicza, średnia 
klasa mieszczańska tą polityką jest najwięcój dotknięta 
i zniszczona. Ks. Bismark uśmiechał się podczas tój 
mowy i nie darował swemu przeciwnikowi. Rzekł on : 
Ustawa przedłożona musi być uchwaloną; rolnik pru- 
I ki jest zgnębiony, rolnictwo musi byc zahezpieczonóm 
od szkodliwych następstw. Oświadczył dalej ks. Bis­
mark, że podwyższenie niestałych dochodów dotknie 
tylko bogatszych klas. Podatek gruntowy powinien 
przestan być podstawą do wymierzania dodatków gmin­
nych i krajowych. Wykazał, jak gminy obciąśone są 
dodatkami, przedstawił trudne położenie rolnika obcią­
żonego długami, groził głodem morowym w Prusach, 
jeżeli rolnictwo nie będzie poratowane, i jeżeli się spu­
szczać będą na dowóz zboża amerykańskiego lub ro­
syjskiego. Państwu potrzeba nowych źródeł dochodu, 
a jednóm z takich źródeł będzie monopol tytuniowy, 
który musi też być przyjętym. Bismark zakończył o- 
świadczeniem : jestem przygotowany na namiętna walkę 
parlamentarną z tego powodu ale nie ustąpię, dopóki 
mi cesarz ustąpić nie kaźe. Powziąłem to postanowie­
nie wtedy, gdy się przekonałem, jacy to ludzie cie­
szyliby się z mój dymisji. — Bismark nakreślił więc 
swój plan reformy podatkowój. Najmniój jednak tym 
planem jego i mową są zachwyceni tak zwani postę­
powcy i hberałowie. — Uwagi godną jest ta dążność 
Bismarka w Prusach, równie jak rządu austrjackiego, 
do ulżenia rolnictwu przez podwyższenie podatków nie­
stałych. Sprzeciwiają się zaś temu liberałowie w Pru­
sach, podobnie jak liberalni centraliści w Austrji. —

W sobotę i poniedziałek zajmował się Sejm u- 
chwaleniem 16 miljonów zapomogi na podniesienie rol­
nictwa na Górnym Śląsku, który dotknięty był nieu­
rodzajem. Niektórzy deputowani poczytywali ztę zapo­
mogę jako premję ni zniemczenie Górnego, Śląska, a 
minister wyznan zarzucał, że na Górnym Śląsku pro­
wadzoną jest agitacja w duchu polskim. Dr. Chła­
po ws ki odparł, że Polacy z Poznańskiego o tyle tyl­
ko wspierali Ślązaków, o ile idzie o utrzymanie ojczy­
stego języka polskiego, gdyż szkoły tameczne pracują 
tylko dla zniemczenia nneszkańców. Niech u n ad za­
niecha tój propagandy politycznej a zajmie się mater- 
jalnóm i moralnóm dobrem ludu. Holtze broni ger­
manizacji, ż księża katoliccy, wpływając na wybory, 
poduszczają lud przeciw Niemcom. Kantak wykazuje, 
że ślązacy południowi przöL. wieki bronili ojczystój 
mowy i należą do narodowości polskiój, co jednak nie 
pizeszkadza im należeć do państwa pruskiego. Dr. 
Frantz z centrum wyraża ubolewanie, że ani rząd 
ani właściciele dóbr i kopalń nic szanują rcligji kato­
lickiej, do której lud gęrnośląski jest przywiązany. W 

wyborach Niemcy terroryzowali lud żyjący z zarobku, 
na co dowód leży w aktach wyborczych. —

— Ks. Bismark mieszkając teraz w Berlinie dt-j 
znów u siebie wieczory parlamentarne. Na ostatnim 
wieczorze, na który zaproszeni zostali przeważnie po- 
ęłowie libera'ni, przedmiotem głównym rozmów była 
rada okonomiczna. Ks. Bismark wyraził nadzieję, że 
Rada ekonomiczna stworzona dla Prus, rozciągnie lę 
niebawem na całe Niemce, i że staraniem jego będiie 
wciągnąć Hamburg, Bremę i Lubekę do jedności cło- 
wój" niemieckiój. Dalój ks. Bismark pragnie, aby za­
bezpieczenie robotników, którego projekt jest wniesiony 
na radę związkową, mogło z czasem obejmować wszyst­
kich robotników, a więc nietylko fabrycznych; wyjęci 
mają być tylko parobcy wiejscy. Rzucił także nową 
myśl, aby z czasem państwo objęło pieczę o ubogich, 
uwalniając od tego obowiązku gminy. Z niektórych 
słów jego okazuje się, że kanclerz swojemi reformami 
zamierza opanować ruch socjalistyczny, czyniąc państwo 
głównym piastunem doktryn socjalistycznych. —

Rosja. Jenerał-gubernator Albcdyński powrócił z 
Petersburga do Warszawy. W przejeździć przez Wilno 
otrzymał od tamtejszój rady miejskiój obywatelstwo 
honorowe. Do stolicy Królestwa Polskiego jednakże 
Albedyński powrócił niezbyt zadowolony z rezultatów 
swój podróży. Plan jego reform natrafił podobno na 
opozycję w Petersburgu. — Ordynat hr Zamojski, 
który był powołanym do Petersburga, nie wyjechał 
tam także, z powodu ustawicznie zmieniających się prą­
dów w kołach rządowych. —

— Poselstwo angielskie w Petersburgu zaczęło 
rokowania z rosyjskióm ministerstwem wskutek nowych 
zwycięztw rosyjski :h w Azji. Poselstwo angielskie za­
pytało : jak daleko myśli Rosja swe posiadłości w irod- 
kowój Azji rozszerzać? Dzienniki rosyjskie wyrażają 
swe niezadowolenie z tego: że Anglja przywłaszcza 
sobie prawo mięszania się do rzeczy, które do niój 
nie należą. —

Turcja. Zbrojenia ze strony tureekiój jak i gre- 
ckiój postępują ciągle, jakby niechybnie do wojny 
przyjść miało. Ghazi Osman basza, znany bohater zpod 
Plewny, przeznaczonym został za dowódzcę wojsk tu­
reckich w Tesalji i E jirze. Siły tych wojsk obhezają 
na 100,000, a w okolicy Adrjanopola ma stać 40,000 
rezerw Silę wojsk greckich podają na 82.000. Co do 
wojsk tureckich utrzymuj niektórzy, że nie ma ich 
więcój, jak greckich. —

— Ambasadorowie mocarstw rozpoczęli w Kon­
stantynopolu narady, jakąby dać odpowieď: na ostatnią 
notę Porty. —

Serbja. Rząd serbski podpinał ugodę ze spółką Bon 
toux w Paryżu, o budowę kolei żelaznych. Przedewszyst- 
kióiu wybudowaną będzie linja z Belgradu do Mitro- 
wicy, celem utworzenia komunikacji z portem Soluń- 
skim (Salonichi.) — Przcdtótn zaś ministerstwo węgier­
skie o wiadozyło się już także za udzieleniem koncesji 
tój spółce do budowania kolei z Budapesztu do Ze- 
munia (naprzeciwko Belgradu.) — Kolejami t ‘ połą­
czone więc zoetaną Budapeszt i Wiedeń ze Solunieui.

Francja. Izba deputowanych uchwaliła nową u- 
stawę prasowa. — W zeszłym tygodniu zajmowała się 
także dużo polityką zagraniczną. P. Proust wniósł 
interpelację i naganiał projekt sądu rozjemczego w 
sporze grecko tureckim, kładąo na to nacisk, że Eu­
ropa nie powinna cofać kwestji greckiój. skoro wznie­
ciła pożnr. Przedstawienia Prousta jednak bardzo zi­
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mno zostały przez Izbę przyjęte. Minister Barthé­
lemy rzeki: Grecja nie ma słuszności tłóinacząo po 
swojemu uchwały kongresu i konferencji berlióskiéj ; 
ustępstwa, jakie Turcja uczynić ma Grecji, mają ce­
chę aktu łaski. Sąd rozjemczy nie byłby naruszył kon­
certu europejskiego, który jest obecnie czynnym w 
Konstantynopolu. Kongres i konferencja nie powzięły 
źadnćj uchwały, na mocy któréj wyroki miałyby być 
wykonane za użyciem siły materjalnéj. Polityka Fran­
cji była i będzie pokojową. Grecja postąpiłaby sobie 
roztropnie, gdyby zaniechała zbrojenia się i oczekiwała 
cierpliwie ufna w przychylność Europy. Barthélemy 
wyraził w końcu nadzieję utrzymania pokoju. Izba 
przyjęła oklaskami oświadczenia ministra, pochwalając 
politykę rządu. —

Anglja. W parlamencie angielskim zaszedł ważny 
wypadek. Toczyły się długo rozprawy o ustawę wy­
jątkową dla Irlandji. Postanowiono tymczasowo, do 30 
września zawiesić w Irlandji prawo, które nie pozwala 
nikogo aresztować bez rozkazu sądowego. Kto wi>'o 
rządowi cokolwiek będzie podejrzanym, może być za­
raz uwięzionym. Posłowie irlandscy przeszkadzali uchwa­
leniu téj ustawy, żądając odroczenia i wszczynając coraz 
nowe debaty. Prezes izby przerwał wreszcie dyskusję 
taką 1 bm. i odczytał oświadczenie téj treści : Wnio­
sek Ferstera już od 5 dni jest rozbierany, teraz ciągle 
toczą się spory o odroczenie, a żądanie to wychodzi 
od maléj liczby członków, któréj cała izba musi ule­
gać. Potrzeba więc, aby prezes położył temu koniec. 
Regulamin zwyczajny parlamentu jest tu bezsilny. Za­
powiedziany w mowie tronowćj krok wstrzymywany 
jest przez mniejszość; godność i powaga izby sa za­
grożone, działalność prawodawcza tamowaną,] potrzeba 
więc użyć środka nadzwyczajnego. Odpowiem pewnie 
życzeniu izby, gdy niedozwolę nikomu wiçcéj zabierać 
głosu i przystąpię do głosowania. O innych środkach 
niechaj potém izba orzecze. — Stało się tak. Wśród 
hałasu wniosek Forstera wzięty był pod głosowanie i 
uchwalony 164 głosami przeciw 19. Ponieważ prezes 
odmówił głosu Irlandczykom, ci opuścili salę. — Nie­
które dzienniki nazywają ten krok prezesa dowolnym, 
inne jednak cieszą się z takiego zamachu. — Minister 
Gladstone zapowiedział nas tępnie wniosek do nowego 
regulaminu, aby 40 głosów wystarczyło do uznania 
nagłości wniosku, a dwie trzecie głosów do uchwalenia 
wniosku naglącego. — Wieczorem Parnell zarzucił nie­
legalność prezesowi, a Sulliwan żądał znowu odroczenia.

Na posiedzeniu 3 bm. minister Gladstone wniósł 
rezolucję przeciw utrudnianiu uchwał. Irlandczycy prze­
rywali mu mowę, a gdy mówcy ich kilkakrotnie przy­
woływani byli do porządku, zawieszono mandaty wszyst­
kich 36 irlandzkich posłów, i wśród zajść burzliwych 
siłą wyprowadzono ich z izby. — Irlandzcy posłowie 
odbyli potém naradę i ułożyli manifest do ludu irlandz­
kiego, wzywając go o unikanie wszelkich kroków prze­
ciw konstytucji i do cierpliwości. — Na następne po­
siedzenie przybyli znowu Irlandczycy, gdyż zawieszenie 
ważnćm jest tylko na jedno posiedzenie. — Parnell 
przewódzca Llandczyków postanowił zaniechać dalszego 
oporu przeciw ustawie wyjatkowéj dla Irlandji, skoro 
ta ustawa w drugiém czytaniu przez izbę przyjętą 
została. —

— Jeden z głównych przewMzców irlandzkich, i 
prawdziwy założyciel irlandzkiéj ligi ziemskiéj, D a- 
witt, został aresztowany. W Dublinie wzbudziło to 
wielki popłoch. —

Rozmaitości.
— Rada miasta Krakowa, na nadzwzczajnćm posiedzeniu 

3 bm. złożyła zaszczytne uznanie swemu prezydentowi oraz po­
słowi krajowema dr. Mikołajowi Zyblikiewiczowi, który przez 
NFana powołanym został na marszałka krajowego. Nadała mu ho­
norowe obywatelstwo miasta Krakowa, i uchwaliła, aby portret jego 
kosztem gminy sprawiony w sali obrad rady miejskićj zawieszony 
został, — Resurs dawny krakowski dał tegoż dnia ohjad na cześć 
nowego marszałkc. —

— Cesarzeyńcz Rudolf rozpoczął w środę swą podróż do 
wschodnich krajów. Wyjechał z Wiednia O g. C wieczorem, i przez 
Tryest udaje się najprzód do Alekeandrji w Egipcie. W początku 
kwietnia powróci, bo na 18 kwietnia) przyrzekł odwiedziny swćj 
narzeczonój w Brukseli. —

— Przemysł amerykański gwałtem wciska się do Europy. 
Właśnie wysyłają Amerykanie 86 komisarzy do Europy, którzy 
mają się tu starać o odbyt dla amerykańskich towarów i płodów 
gospodarskich. Szczególną uwagę zwracają na Austrję, dla któréj 
przeznaczono 6 z owych komisarzy, i ci mają mieć swoje sie dziby 
w Wiedniu, Peszcie, Pradze, Bernie, Lwowie i Tryeście. — Za­
wiązała się także nown spółka dla wywozu amerykańskiego mięsa 
do Europy. —

— Stempel od gazet wzrósł od r. 1869 do 1879 z 680.000 
na 864.000 złu., a opłata stemplu od kalenearzy z 106.000 na 
135.O00 złr. Rząd nie jest skłonny zrzec się tak znacznego do­
chodu, dopóki nie można go zastąpić innym dochodem, komisja 
rady państwa dla wniosku zniesienia stempla od gazet, odbyła temi 
dniami naradę, w któréj brał ndział także komisarz rządowy. Po­
między członkami radzącemi jedni) byli za zupełnćm zniesieniem 
stemplu, drudzy za zmianą ustawy odnośnćj, a trzecia grupa odra­
dzała każdy krok nowy, przewidując, że wnioski wszelkie rozbić 
się muszą o rządowe non possumus. W końcu wybrano dr. Fandr- 
lika na referenta téj sprawy, a ten sobie zastrzegł, że nie będzie 
miał wyznaczonego terminu dla wypracowania referatu. —

— Semickie nici. Na posiedzeniu stowarzyszenia „Spójni“ 
we Lwowie podniósł jeden z mow<’ów ciekawą różnicę,, jaku za­
chodzi między nićmi kupowanemi przez gospodynie u żydów i u 
kupców chrześciańskich. Faktem jest, że szpulka nici z fabryki 
„Clark“ kosztuje np. u chrześcianina 9 et. a u żyda 7 ct. Otóż 
mówca twierdził, że zadał sobie pracy i wymierzył długość nici 
nu szpulce za 9 ct. i na szpulce za 7 ct. Cóż się okazało? Oto 
długość pierwszé.j wynosiła 120 metrów, drugiéj tylko loO metrów. 
Tu leży powód, dlaczego żydzi sprzedają tanićj. Zamawują oni w 
fabryce dla siebie nici krótsze i tańsze, a fabryka chcąca zbyć to­
war, w istocie nawija dla żyda mniej nici, i sprZedaje mu tanićj.

— Trzęsienie ziemi nawiedziło 4 bm. w nocy cały obszar 
Alp harnijekich i Karstu aż po Tryest. Donoszą o nićm z Celowca 
i Lubiany. — W Bernie szw ijcarskićm 1 bm. spostrzeżono także 
trzęsienie ziemi, a dniem przedtém jaskrawą zorzę północną. — W 
Zagrzebiu wslrząśnienia powtarzają się jeszcze. —

— Czeska kolonja istnieje pod samym Berlinem. Niem­
ców, którzy chcą wszystko zniemczyć, nie mało to oburza, że mie­
szkańcy téj kolonji czeskiéj opierają lię „jedynie zbawiennéj kul­
turze nieinieckićj,“ przechowują wiernie ojczysty swój język cze­
ski, i nie chcą zostać] Niemcami. Kolonja ta nazywa się Rurdorf. 
istnieje już przeszło 120 lat, i jest siedzibą emigrantów czeskich 
wyznania reformowanego. Lad, porządek, pilność, zamożność, zdro­
wy i trzeźwy duch zjednały Rixdorfowi sławę nawet u samych 
Niemców, a jednakże mieszkańcy używają czeskiego językn od ko­
lebki do grobu. Dziecko do szóstego roku nie umie zwykle ani 
słóweczka po niemiecku, języka tego uczy się dopiero w szkole. 
Król Fryderyk 11, który nadał Rixdorfowi różno przywileje, przy­
obiecał mu także czeską szkołę na „wieczne czasy,“ ale obietnicę 
tę naruszyły dziś rządy Bismarkowskie. Mimo to Czech z Rixdorfu 
modli się po czesku, chrzczą go, konlirmują, żenią i grzebią po 
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czesku. Zamiłowanie w języku rześkim nie opuszcza Rixdorfianina 
po za granicami nawet swój osady. —

— Moltke i wojna. Stowarzyszenie dla międzynarodowego pra­
wa, którego prezesem je il Bluntschli, wydała pismo, w którćin 
oświadcza się przeciw wojnie, i posłało jo także sławnemu do- 
wódzcy pruskiemu Moltkcmu. — Mollke odpowiedział na to w ton 
sposob. Wieczny pokój jest snem, i to nie pięknym. Walka jest 
żywiołem ustanowionego przez Boga porządku Bez wojny popad,- 
by świat w zgniliznę i zanurzyłby się w materializmie. Uszlache­
tnienie obyczajów jednak może wpływać na sposób pr »wadze nia 
wojny. W.elki postęp uczyniono za naizych czasów przez zapro­
wadzenie powszechnego uzbrojenia. Największćm dobrodziejstwem 
jest to, że wojna może być rychło ukończona ild. —

— Agitacja przeciw żydom w Niemczech nie ustaje. Do 
Wrocławia zaproszono znakomitego mówcę, posła Stressera na 
wiec w tój sprawie, który się odbył 29 »tycznia i zebrało się tam 
około 4 tysięcy ludzi. P. Slrosjer uderzył w partję poslępców, z 
którymi żydzi są politycznie spokrewnieni. W żywych obrazach 
wykazywał, ż« postępowcy nic dla ludu nie zrobili, ze owszem, 
pod wpływem ich praw liberalnych rzemiosło w Niemczech upa­
dlo. — Patrzcie panowie, mówił poseł Stresser, dawnićj rzemieśl­
nik zajmował w miastach pierwszo kamienice, i tam też znajdo­
wały się j0g0 warsztaty ; żydzi wówczas mieszkali po kątach, na 
osobnych ulicach. A jak dziś wygląda? Żydzi dzierżą przedniejsze 
kamienice, mianowicie w rynkach, a rzemieślnika gdzie znajdzio- 
my? W tylnych domach, w sklepie, lub na poddaszu. Mówca 
wezwał potem zgromadzonych, ażeby z parlją postępowców zer­
wali, i uchwalono jednogłośnie rezolucję : 1) póły nie będziemy 
popierali partji postęp owców, dopóki się od żydów nie odłączą a 
nie wezmą w obronę uczciwego rzemiosła przód kapitałem, ktr -y 
rzemieślnika chce zamienić na n icwolnika fabrycznego ; 2) rzemio­
sło potrzebuje koniecznie przymusowych cechów z odpuwiedniomi 
prawami; jeżeli się to nie stanie, wtedy rzemieślnicy zupełnie upa- 
dną i socjaliści wezmą górę; 3) żaden uczciwy Niemiec nie powi­
nien wziąć Jo ręki pism postępowych przez żydów opłacanych, a 
za to powinien trzymać uczciwe pisma protestanckie i katolickie.

— We wsi ŚW. Anna, w powiecie częstochowskim, w nocy 
29 stycznia, wybuchnął pożar w klasztorze panien Mariawitck 
Doininikanek, który nieprędko spostrzeżono, i rozszt rzył się wszech­
władnie na gmach cały, tamując wyjście z niego. Trzy zakonnice 
z„inęły w płomieniach, czwarta ratowała się wy ikoczeniem z. 2 
piętra, ale wslrząśnienie zagraża jćj życiu. Kościół spłonął także.

— Namiętność gry. W Monaco pewien Francuz przegrał 
200.U00 franków ; wy^odł z sali, gdzie grywają, i przede dizwiami 
palnął sobie kulą w łeb Słudzy przyskoczyli, odnieśli nieżywego 
i zmyli świeżą krew z podłogi. Innych graczy wcale to nie wzru 
szyło ; grali dalćj jakby nic nie zaszło. —

— Co kostce pan- GambMaf Z rachunków podanych z 
końcem upłynionegc roku pokazuje się, że na utrzymanie prywa­
tnych apartamentów p. prezesa francuskiej Izby deputowanych i 
skompletowanie umeblowania, wydano w ciągu roku 99.118 frank. 
Opał, światło i płaca służących wyniosły przeszło 60,000 fr., do­
dając do tego stałą płacę p. ’ prezesa Izby 72,000 fr., pokaże się. 
że Francja opłaca suinę 220,000 fr. rocznie za zaszczyt słuchania 
rozkazów młodego dyktatora. —I demokrata może być drogim.

__ Przekop Panamy. Pierwsze ogólne zgromadzenie nkcjo- 
narjuszów przedsiębiorstwa przekopu Panamy w Ameryce, jdbyło 
się w Paryżu 31 stycznia. Lesseps w sprawozdaniu swojćm wy­
kazywał, że projekt amerykański prs ekoj-u przez Nikara jnę jest 
niewykonalne dowodził, że Stany Zjednoczone Ameryki nie są 
jego projekk wi przeciwne, owszem okazują się przychylnemi, byle 
neutralność kanału była zapewniona; przytćm wykazał, że ogół 
kosztów przekopu nie przeniesie 600 miljonów. Wszystkie wnie- 
lione rezolucje przyjęło zgromadzenie jegnogło.mie. Następne ze­
branie naznaczone nr 3 marca i na nićm ma być rozpatrzony pro­
jekt plann robót. —

— Przedpotopowe zwierzę ze skórą, mięsem i wszyslkiemi 
organami wewnętrznemi, znaleziono na Syberji, w dorzeczu, Jany, 
w północno-wschodnićj części tego kraju, gdzie przeciętna tempe­
ratura dzienna wynosi 17° C. mrozn. Zwierzę to jest rodzajem no­
sorożca, Rhinoceros Marchii, którego okazy znajdowano nieje­
dnokrotnie już dawnićj, nawet w zachodnićj i południowej Euro­
pie, ale tylko w szkieletach. —

— “Dobré piwo. „No, jakże pan zadowolony z mego piwa?“ 
pyta piwowar szynkarka. „Wybornie,“ odpowiada szynkarz, „każdy 
kufel sprzedaję dwa lub trzy razy, bo goście, gdy skosztują, zo 
stawią je, i w ten sposób mogę je powtórnie sprzedawać.“ —

— Głód W Rosji. Nędza i głód coraz bardzićj dają się uczn- 
wać w całej prawie Rosji. Są niemi dotknięte gubernje Cherscń- 
ska, Charkowska, Jekaterinosławska, Kazańska, Saman ka i Sara­
towska, że pominiemy wiele innych pomocnych i wschodnich gu- 
bernij. Tak ziemstwa jak i rząd usiłują przyjść z pomocą ludności, 
która w wielu miejscach żywi się zamiast chleba wypiekami z o- 
trębow, z zielska zwanego „lebioda,“ a nawet z korzeni leśnych 
i kory drzewnej, i wskutek złego żywienia się wymiera z tyfusu 
głodowego. Dotychczasowe środki pieniężne, okazują się niedosta­
tecznemu Powodów tego smutnego stanu należy szukać w tćm, że 
spekulanci, wyzyskujący nędzę ludu w nieurodzajnym rokn 1879- 
zakupili na pniu jeszcze, za pół darmo, cały urodzą) reku 1880 i 
doprowadzili do lego, że dziś lud wcale niema pożywienia. —

Z Cieszyna.
— Zniżenie procentów jest teraz p owszechnćm. Zniżają pro­

cent i najgłówniejsze, a to najpewniejsze banki w V> iednin już na­
wet na 4%. Znaczy to, że pieniądze są, ale nie znajdują odpowie­
dniego obrotu, któryby przynosił większy zysk. — Nasze miejscowo 
instytucje pieniężne musiały także obniżyć procent, mianowicie 
Towarzystwo oszczędności i zaliczek (czyli Kasa zeliczkowa) w 
Cieszynie ze sweini filjaini w Jabłonkowie, Frysztacie i Boguminie. 
Cóż się jednak dzieje? — I prości luuzie nawykli na wielki, nie- 
chrześciański procent, chociaż mieli smutną naukę w wiedeńskim 
kraehn, gdzie za wiotkie procenta potracili całe kapitały. Pragną 
więc wvsokich procentów, których zwyczajny poczciwiec ani rze­
telna instylncja nie może im ofiarować. Otóż np. nasi góiale w Ja- 
błonkowskićm dowiodziawszy się, że kana zaliczkowa zniżyła pro­
cent, żądają swych wkładek na powrol, aby je zanieść - żydom, 
którzy snąć większy procent im obiecują. Bod ijby sobie to rozważyli I

Zwracamy tu także uwagę na dalszy ciąg artykułów w Owiizd- 
ce o kredycie bezprocentowym. Wykazują one dążność teraźniej­
szego czasu. Ludzie giełdowi mogą być przeciwni inni nie będą 
mieli wyrozumienia dla pod niesionćj w nich myśli; to rzecz 
naturalna. Jednakowoż artyknły te przyczyniają . ię także do dzi­
siejszego prądu, i objaśniają prawdziwą potrzebę. Wazakże i mi­
nisterstwo austrjackie dąży do lego celu, i sam Bismark toruje do 
niego drogę. Lecz wszystko wymaga ctasu, a zwłaszcza gdy cho­

dzi o jasne pojęcie, —
- Dla uczczenia dra Iwańskiego!, klórv przez czas kil- 

kolelniego pobytu w Cieszynie zjednał sobie ogólne szacunók, a 
teraz przenosi się za adwokata do Wadowic, urządzili przyjaciele 
jego w środę wieczór w sali Czytelni Ludowćj nczlę, skromną 
wprawdzie, alo serdeczną na pożegnanie. -

__ Frýdku ninarł w sobotę Józef Preisa, bunnistr« 
tamtejszv i poseł sejmowy z miast Frýdku, Frysztala 1 Bognmina. 
Te dwie god.iości świadczą, że był ogólnie poważany. — Wym.e- 
nionym miastom wypada teraz przygotował się do wyboru nowego 
posła, i starać się, ażeby w narodowy u duchu wybrały. —

— W Bielsku dwaj uczniowie szkoły real néj i jeden uczeń 
rzemieślnicki, porwawszy coś pieniędzy w domu, zn kii udając się 
do Ameryki. Rodzice ni< wiedzieli nic o nic, Dopiero zjlmburfa 
nadeszła wiadomość, że tam zatrzymano trzech chłopaków, kt zy 
już bilety do jazdy na okręcie zakupili, ile jechać nie śmieli, me 
mając ler.tymacyj Zawiadomieni o lem lodzice w B eluku, zażą­
dali swych niepodarzonych synów napjwról. —
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Ceny na targu w Cieszynie d. 6 lutego : hektolitr pszenicy 
(76 kilu) i złi 20 c. ; żyta (— kilo) — złr. — c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 10 c. ; owsa (45 kilo) 3 złr. 20 c. — Masła kilogram 
— złr. 70 I. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiednin 10 lutego: Renta pa piet. 72.86.—72.90; renta 
srebr. v 4.20—74.30; renta złota 89.30—89.35.— Srebro 100—100. 
Dukat 5.53— 5.64. Marks pruska 67.95—68.- ; Rubel papierowy ' 
1.23*/, —1.231/,.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarąjestr. z nieograniczoną poręlcą
(w domu „pod złotym wiłem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1881.
Co poł roku, tj. d 30 czurwca i d. 31 grudnia każdego roku 

odpisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnćm półroczu już od całój w ten sposób otrzymanéj su- ! 
my procent się oblicza. .

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel ' 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu

Dyrekcja.

O1. 9.
Wydział drójj powiatowych w Cieszynie podaje w 

mysi §, 12 ustawy drogowej z dria 30 listopada 1Ł6t do w.ado- 
niuści, ie rachunek za rok 1880 jest w kancelarji Wydziału dla 
przejrzenia każdemu przez 14 dni przedłożony.

W tym rachunku wykazuje się następujący obrót:
A. Doohody, złr. ct.

1. Dodatki do podatków....................................... 16529 81*/,
2. Procenta od kapitałów czynnych . 55 11
3. Otrzymane dokumonta na umieszczone kapitały 3400 —
4. Zwrotne kapitały czynne , . . . 3400 —
5. Drpozjta.......................................................... 938 81
6. Pozo itałość kasowa z początkiem roku , 1093 38/ a*

Razem . 25412 12

Potrąciwszy od dochodów

B. Wydatki.
1. Utrzymanie dróg.......................................
8. Budowy nowe i więk°ze rekonstrukcje
3. Naprawy i mniejsze rekonstrukcje
4. Wykupno gruntów I wynagrodzenie strat
5. Przedmioty in wentarzr
6. Płace dla dróżników ....
7. Koszta pisarskie i kancelaryjne
8. Dyety i koszta podróżne
9. Remuneracje i koszta zapomogi

10. Różne nieoznaczone wydatki
11. Umieszczenie kapitałów czynnych
12. Wycofnięte listy dłużebne . v

Razem 
25412 złr. 12

5890 75
5224 —
219 69

36 -
21 89

8142 —
54 11

120 —
270 —

2460 30*/,  
3400 — 
3400 —

22288 24*/ a 
ct.

Wydatki . . . 22238 „ 24*4  ct.
Zostaje w kasie z kóńcT grud. 1880 3173 złr. 87*/,  ct7

Cieszyn dnia 29 stycznia 1880.
Przewodniczącego zastępca: Antoni Mnrpel.

Kto W WQtpliWoéol się znajduje, którego z zachwalanych 
po gazetach leków ma użyć i czy ma go użyć, powinien jprov.a- 
dzić .obie ł Richtera księgarni w Lipsku (Richters Verlags-An­
stalt in Leipzig) broszurkę , Wyciąg bezpłatny“ w nićj bo­
wiem omówione są gruntownie i fachowo doświi -*czone  i przez 
lekarzy polecone środki lecznicze, co daje choremu możność i;io- 
kojnego zastanowienia się lad niemi i wybrania dla siebie najod­
powiedniejszych. Nie powinieu przeto żaden chory się ociągać, za 
po.uocą pro lój karty korespondencyjnój broszurki tój z pnw~jszćj 
księgarni zażądać, a otrzyma ją b -płatnie i franko i żadnych in­
nych kosztów przy tćm ponosić nie potrzebuje.

Drukiem Karola Prochatkl.

WALNE ZEBRANIE.
W sobotę d. 19 lutego b o godz. 1 po południu odbędzie 

się w l‘k. lii „Czytelni ludowój,“ w tlomii „Bazaru Cieszyńskiego,“ 
doroczne w»l e zebranie członków „Towarzystwa oszczę­
dno, ci i zaliczek H Cieszynie, stowarzyszenia zarejestrowanego z 
nieograniczoną poręką.“ n i które podp.»ana Dy rek. .a w izyslkich 
członków najuprzejmiej zaprasza.

Porządek czynności zebrania będzie następujący: 1) Sprawo­
zdanie z czynności łów irzystwa za r. 1880. 2) Udzielenie Dvrek- 
cji i> .kwitowania (absolutorium) za rachunki roku ubiegłego. 3) 
Wnioski względem rozdziało "Litego zysku za rok ubiegły 4) 
ZmmnH statutu Towarzystwa. 5) Wybór Dyrekcji. 6) Wyboi Radv 
Nadzorczój. 7) Wnioski członkóv. 3

W Cieszynie d. 10 lutego 1881.

Dyrekcja „Tnwarzjslwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie“
______Sikora. _________________ H. Fllaslewlcz.

„URZĘDNIK“
pismt dwutygodniowe, dotąd od lat dwóch, dlii spr w urzędników 
wszelkich zawodów, w Przemyślu wychodzące, przeszło z dniem 
1 stycznia 1881 pod dotychczasową redakcję „Prawnika“ we 
Lwov r-ycliodzić będzie, no teraz w połączeniu Z „Prawnikiem**  
pod dotychczasowym tytułem, o rozszerzonym programie.

URZĘDNIK obejmie : prócz przedmiotów dotąd w nim tra­
ktowanych (sprawi urzędników wszelkich zawodów i odnoszące rię 
do poszczególnych zawodów urzędniczych wiadomości rządowe i 
potoczne, tudzież ruch stowarzyszeń) także wiadomości prawnicze 
(krótkie i ykuły i . korespondencje z dziedziny teorji i praktyki 
prawa i administracji, przegląd literacki, orzeczenia zasadnicze i 
ważniejsze rozporządzenia władz sądowych i ndminiclracyjnych) 
niemnić) periodyczny przegląd ruchu lit ta wodawczego. — Wycho­
dzić będzie we Lwowie dnia 1 i 15 każdego miesiąca, w objętości 
i formacie jak dotąd, o cenie prenuincracyjnćj, pomimo rozszerzo­
nego programu, li tylko o 60 centów rocznie wyższej od dolych- 
czasowój ceny „URZĘDNIKA,“ która zatćm wyniesie tak we Lwo­
wie bez przesyłki, jak leż po za T-wowem z przesyłką pocztową, 
rocznie 3 złr., półrocznie 1 złr 60 cl., kwartalnie 75 ct.
. ^apraszamy do iicznćj i rvchléj prenumeraty pod adresem re­

dakcji „Urzędnika“ i „Prawnika“ w*  Lwowie, ul. teatr. I. 9.
Połączone redakcje „Urzędnika“ i „Prawnika."

Zn 80 ct. wygrałom torno l nabywszy
Prawdziwy persko-egipski sennik.

Nujpewr.i ijszy sposób wygrania na loterji według kombinacyj 
słynnych magikövr i profesorów matematyki Orlloe itp., tudzież 
wyjawienie tajemnie i sposobów, jakich używano w starożytności 
do przepowiadanie i w «żenią przyszłości. Z wieloma obrazkami. 
Cena 30 ct. Do nabyciu w księgjiiiincli, a za nadesłaniem należy- 
tości za pi ekazein wprost do wydawcy Jtfcil. Dembowskiego w 
Diuka.ni Uniwersyteckiej w Krakowie, otrzyma sennik Irankb.

Zabawki samogrające,
od 4 — 200 kawałków, e ekspresję, mandolinę, bębnem, dzwon­
kami, kaslanielami, niebieskiemi głosy, harfami, lub bez 
tychże ild.

Tabakierki grające
od dwóch do 16 kawałkJw; także szw "Inie, podstawki do 
cygar, dnniki szwajcarskie, albumy, doniczki do kwiatów, 
cygarniczki, tabakierki, stoliki, b<«elki, szklanki do piwa, 
portmonetki, krzesła itp wszystko z jamoprąjącą muzyką. 
Zawsze najnowsze poleca

J- H. Heller, Bern (w Szwaj«arji)
Tylko na bezpośrednie zgłoszenia się do mnie, gwa ■ 

ran tuję za prawdz.wy fabrykrl własny; wszystkie dziełka 
bez mojego imienia są obce, Fabryka we własnym domu.
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70 H sążni łupka daohowego, dobrze utrzymanego, 
jest z powodu przebudowania tamo do rprzedania u Zygirtwntc 
Kohna w Cieszynie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach



Rok 1881 Rocznik 34. Nr, 8
Cena 

ï przesyłką pocztową 

całorocznie 4 J. 60 c. 
półrocznie 2 .,30,, 
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Beczenie.

Regulacja podatku gruntowego.
Minister skarbu dr. Dunajewski przedłożył wie­

deńskiej radzie państwa projekt, według którego, skut­
kiem nowego uregulowania podatku gruntowego, ogólna 
suma tegoż podatku gruntowego ma wynosić rocznie we 
wszystkich krajach przedlitawskieh razem 37,500.000 
złr. — 37 miljonów i 500 tysięcy złr. — a to na prze­
ciąg 15 lat, począwszy od 1 stycznia 1881.

Dotąd czynił podatek gruntowy: w r. 1878 złr. 
36,900.000 — w r. 1879 tyleż, w r. 1880 złr. 36,5v0.000 
złr. — Podwyżka więc wynosić ma po przeor« wadze­
niu reformy podatkowćj tylko 600 tysięcy do 1 mil- 
jona złr. — Oczekiwano zaś powszechnie, że podatek 
gruntowy podwyższonym będzie z pewnością przynaj­
mniej do 40 miljonów złr. — Nowy minister skarbu 
okazał tedy dosyć względności dla rolnictwa; wniesio­
na bowiem przez niego podwyżka nie jest wielka, gdy 
uważymy ilość gruntów, które nie były opod itkowane, 
albo były nisko opodatkowane, iż dawniój nie były 
uprawione, i teraz naturalnie muszą się opłacać.

Wiadomo, ile sprawa ta narobiła hałasu, zwłaszcza 
jaką hecę wywołali ceatraliści między niemieckimi 
chłopami w Rakusach i Styrji, lubo tą przedwcześną 
i złośliwą agitacją zblamowah się tylko. Centraliści 
pod izczuwali niemieckich chłopów mianowicie na Cze­
chy i Galicję, głosili, że kraje niemieckie będą niespra­
wiedliwie większym podatkiem gruntowym obciążone, 
chcicli przeważną część ciężarów zwalić na polskiego 
i czeskiego rolnika, podniecali zaraz« m do nienawiść’ 
przecw słowiańskim narodowościom, i starr'i się w ten 
sposób podkopać dzisiejsze ministerstwo starające się 
o sprawiedliwość i mir w państwie. Myśleli centralise!, 
żo takim fałszem zjednają sobie niemieckie włościań- 
stwo, które im także nie dowierza i do parlamentu ich 
nie wybiera; lecz nie udało się im ani to; bodajby 
centraliści raz poczuli wstyd za swe działanie.

Pamiętajmy, że centralistyczna większość, jaka pa­
nowała przed laty w radzie państwa, uchwaliła uitawę 
o reformie podatku gruntowego, i owa centrali« tyczna 
większość ustanowiła także „komisję centralną “ dla 
regulacji podatku gruntowego. Ta komisja centralna 
złożoną była przeważnie z centralistów niemiecki :h ; 
nie można tedy przypuszczać, iżby rzeczona komisja 
przy rozkładzie podatku gruntowego na kraje działała 
na niekorzyść niemieckich krajów, niť mieckich wło­
ścian. Zkądże dziś centraliści przychodzą do tego, aby

niemieckich chłopów buntować przeciw swemu dziełu, 
które, co prawda, dojrzało nie pod ich rządami! — 
Oczywista rzecz, że wskutek regulacji’ podatku grun­
towego, niektóry kraj będzie więcćj płacił, będąc do­
tąd nisko oszacowanym, a inny kraj znajdzie ulgę, 
który dytąd niesłusznie więcćj płacił. Tak samo w je­
dnym i tym samym kraju pojedyncze powiaty znajdą 
ulgę, drugie podwyższenie dla siebie. I jeden sątuad 
obok drugiego dozna zmiany w swćm opodatkowaniu 
wskutek różnej uprawy swych gruntów. — Można ła­
two pojąć, że np. na Rakusy, dotąd stosunkowo mniój 
płacące, wypadnie teraz cokolwiek wyższy podatek 
gruntowy, bo jako w środku państwa położone i wię­
cćj uwzględniana mogły lepićj swe grunta uprawi , a 
że mają stolicę dla odbytu swoich płodów, jest to także 
nie małego znaczenia. — Dotychczasowe nierówności 
w podatku gruntowym ma wiec wyrównać przeprowa­
dzona regulacja, którćj celem nie może być po prostu 

i to- aśaby z jednego kraju zwalić ciężar na drugie kraje, 
lecz tylko sprawiedliwy wymiar, według ustawy przy 
jętćj. Nieprawidłowości lub mylności, które mogły zajść 
w oszacowaniach, mogą być usunięte w czasie postę­
powania reklamncyjnego, i zwracamy uwago rolników, 
aby terminu reklamacyjnego nie zamieszkali, jeżeli 
będą się uczuwali niestosownie obciążonymi.

Przypominamy także, iż minister dr. Dunajewski 
daje w swym projekcie dla tych, których p«‘datek bę­
dzie podwyższony, znaczne ulgi przejściowe, bo nie od­
razu, ale stopniowo z latami ma być ich podatek grunto­
wy aż do wyznaczonćj kwoty podwyższony, o czćm przy 
sposobności osobno pomówimy. Ministerstwo obecne 
zachowuje więc wszelkie względy dla rolnictwa, o ile 
na to potrzeby państwa pozwalają. — Jeżeli dziś cen­
traliści i liberałowie pozornie a raczej obłudnie ujmują 
się za włościanami niemieckimi, zapytajmy sir ich ra­
czej : dlaczego nie minowali się za włościanami w o- 
góle, kiedy jako verwaltungsratowie popierali różne 
grUnderstwa i spekulacje giełdowiczów subwencjami, 
które stworzyły stały deficyt, ciążący jak zmora na 
państwie i obarczający rolnika i rzemieślnika wielkim . 
podatkiem. — Wydeje się nam to postępowanie cen- 
tralistów prawie tak, jak ich mowy przy budżeoie woj­
skowym. Kiedy chodzi o wojsko, liberalni centraliści 
zawsze są przeciw wydatkom na wojsko, pod pozorem 
oszczędzania podatkujących. Dwa cele mogą mieć oni 
w tćm. Jeden cel taki, że przed ograniczonymi na ro­
zumie wyborcami smią się pochwalić, iż przemawiali za 
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ulżeniem podatkowćm, przemawiając za ograniczeniem 
wydatków na wojsko. Drugim celem byłoby to, że ze­
zwoliwszy na ograniczenie wydatków wojskowych, mu- 
sielibysmy zmniejszyć armję, a potćm mielibyśmy zaraz 
Bismarka lub Moskala na karku. My też nie jesteśmy 
za utrzymywaniem wielki jj armji, ale dopóki przynaj- 
mnićj Pruso Niemcy nie przystąpią do rozbrojenia się, mu- 
simy znosić ciężar wojskowych wydatków. V szakże znany 
centralista Schönerer wyjawił, że Niemcy auntęjaccy 
(my powiemy tylko: niektórzy Niemcy) spoglądają ku 
Rzeszy niemieckićj. — Jak w wejskowćj sprawie i w 
wielu innych sprawach, również w sprawie podatko- 
wćj co do włościan brak jest szczerości u centralistów, 
a mają oni tylko swoje własne zamiary.

Wiadomćm jest to, że gdy centralistyczna wię­
kszość rady państwa uchwaliła ustawę o reformie po­
datku gruntowego, ówczesny centralistyczny rząd miał 
na oku znaczne podwyższenie podatku gruntowego dla 
pokrycia deficytów- Dzienniki centralistyczna wyjawiały 
tę nadzieję wówczas. Wiedziano też, że przeprowadze­
nie tćj reformy kosztować będzie do 20 miljonów złr., 
ale zdawało się centralistom, że znaczna podwyżka po­
datku gruntowego opłaci sowicie ten wydatek, I kto 
wie, coby się było stało, gdyby centralistyczne mini­
sterstwo było u steru! — Większość centralistyczna 
rady państwa wtedy zasłaniała jedynie od opodatko­
wania kapitały, giełdę, swoje fabryki itp., a o ludność 
rolnicza nic się nie starała. — I dziś centralise! nie 
mogą się poszczycić obroną włościan, chociaż znane 
hece wyprawiają w Rakusach. Dodajmy, że centrali­
styczne Pressy, Zeitungi i Blatty są w rozpaczy, coby 
wymyślić na wniosek ministerstwa.

Wyrażamy przeto uznanie ministerstwu teraźniej­
szemu, że nie chce podwyższać podatku gruntowego. 
Nie mówimy jednak, iżby ministerstwo uwzględniło już 
w zupełności' stosunki rolnictwa ; wiemy, iż od razu 
uwzględnić ich w całości nie może. Stosunki rolnictwa 
bowiem w Austrji wymagają nietylko niepodwyźszania 
podatku gruntowego, ale nawet znacznego zniżenia. 
Wystarczy tu wskazać na konkurencję zamorskich pro­
duktów rolniczych, która grozi ruiną nietylko austrja- 
ckiemu rolnictwu, ale całćj Europie. Ztąd we wszyst­
kich krajach europejskich podnoszą się wołania o zni­
żenie podatku gruntowego, aby rolnicy konkurencję 
zamorską wytrzymać mogli. Obecne m nisterstwo wo­
bec smutnych stosunków budżetowych w Austrji nie 
może się jeszcze zdobyć na tę odwagę, aby wnieść ob­
niżkę podatku gruntowego ; ale że i Austrja za innemi 
krajami europejskiemi w tym względzie pójść musi, to 
rzecz nieuchronna. Chociażby i centraliści powrócili do 
steru rządu, co nie daj Boże, musieliby wejść na drogi 
wskazane pzzez dzisiejsze ministerstwo. —

PIERWSZE SPOTKAV-E.
Fowieśó przez autora „Niezapominąiek,1'

7Z Ślub. (C. d.j
Matka widząc, że córka za daleko swoją śmiałość 

posunęła, rzekłu rozkazująco : „Idź no Lolu, spytaj 
się, czy Maks przyszedł czy nie ?“ — Proboszcz rzekł : 
„Pani dobrodziejko! co ja słyszę, ten aniołek, tak ongi 
miły, dziś przeistoczył się, że nie wypowiem. Co to 
znaczy złe towarzystwo ! Ile psują niestosowne książki. 
Czy pani dobrodzićjka myśli, że to jćj zdanie? Naby­
te! podszepnięte przez zepsutego Maksa; mnie staremu 
śmie podlotek ooś mówić w oczy! a to brak erudycji, 
przewrotność.“

„Pożałuje ona, jeno jćj powiem, że się ksiądz pro 
boszcz na nią gnewa, o zapewmnm, jutro przyleci do 
kościoła do spowiedzi, bo ona skrupulatka. N>e wiem 
sama co się jćj stało, zkąd nabrała tćj odwagi.“ — 
„Alboż pani dobrodzićjko na złe potrzeba odwagi? Do 
piekła lecą na oślep szatani, złe nie ma rozwagi, bo 
żeby miało, nie popełnialiby go ludzie. Radzę, nic cli 
pani usunie od siebie syna, dać go do wojska pod dy 
scyplinę, tam go wyuczą moresu.“ — „Ba, proboszczu, 
prostego chłopa wyuczą moresu, okrzesają, ogładzą, 
ar i słowa, ale inteligentniejszego rozpuszczą, zbisur- 
manią, narobi mi potćm długów jak wielu, co majątki 
potracili na tćm życiu próżniaczćm, cóż tedy?“ — 
„Haka! do pułków go dać, które stoją w Italji, tam 
go słońce wypiecze, że mu się odniechce pijatyki, kart, 
hulanki i kochanki. A jeżeli pani nie ma odwagi, za­
rekomenduję go w werbbecyrku, porwą jak swą ofiarę, 
pani uratujesz przynajmnićj córkę, a tak obydwoje zginą.“

Lola przychodzi: „Maksia niema; Autek mówi, 
że wziął strzelbę i pojechał konno.“ — „Widzi pani, 
godziż się, aby dziecko bez opowiedzenia się w domu 
samotne bujało, gdzie mu się p( doba?“ — „Księże 
proboszczu !“ wtrąciła się Lola, „trudno się ma zanu­
dzić w domu; na różańcu nie umie, ani godzinek śpie­
wać nie będzie, bo by się zeń d-uazy panicze wyśmiali, 
musi się zastosować do nich, trudna rada.“ — „Ejże 1 
różaniec pokłuł kogo, a godzinki ogłuszyły? Może 
panna Lolcia także zapomniała, co ją uczyli w kla­
sztorze? krakowiaczki i aryjki o filonie, te smakują: 
nie?“ — Panna się zarumieniła, proboszcz zadrasnął 
jćj serce, nie mogła się zdobyć na odpowiedź; matka 
ją wyręczyła: „Księże proboszczu, zaręczam za Lolę, 
ona niczapomina nigdy powinności chrze’ciaéskiéj, od­
prawia nowenny, pości, nosi poświęcane medaliki; tylko 
niepotrzebnie ujmuje się za bratem, c n nie warta tćj 
miłości, któr go siostra otacza.“ — „Prawdziwie, nie 
raz mi go bardzo żal“ wyrzekła Lola — „Ale on 
panny nie żałuje.“

Lola się przypatrzyła proboszczowi, zrozumiał on, 
co ona chce, rzekł tedy : „Bardzo mnie cieszy, że brat 
z siostrą tak się kochają, jednak prosiłbym, żeby sio­
strzyczka nakłamała braci: zka do oszczędności , t be 



wiem, że słynie z ostatnićj cnoty.“ — „Cóż będzie o- 
Bzczędzał niemając nic? z kromki chleba, która mu 
mama daje na śniadanie, nie oszczędzi nic, boby zjadł 
jeszcze drugą; potwierdzam faktem, żem nie raz dała 
mu moją i skonsumował; pieniądzmi nie rozrządza, a 
sukni sam sobie nie kupuje, z czegóż ma oszczędzać ?“ 
— „Alem słyszał, gra w karty, więc musi mieć pie­
niądze.“ — „W karty gra, ma szczęście, siada bez 
grosza, na ostatku się porachują i wygrywa?“ — „A 
jak też przegra a nie ma pieniędzy?“ — „Kawalero­
wie się tam pogodzą.“

Proboszcz nie mógł przegadać dziewczyny; Zię­
bicka się uśmiechała, słysząc rezon córuni. Proboszcz 
dniał koniecznie przewalczyć uparte zdanie i rzekł: 
„A gdyby też Maksio przegrał swoją siostrę?“ — 
„Wielka rzecz,“ odparła zaraz Lola, „toby przegrał, 
jabym znowu jego przegrała do księdza proboszcza i 
byłoby kwita.“ — Proboszcz się roześmiał „a więc 
grajmy.“ — Lola śmieje się : „grajmy o Maksia. Jak 
go ksiądz proboszcz wygra, weźmie go do siebie, da 
do szkół, on ma do tego wielkie chęci, będzie księ­
dzem. “ — „Ba, ba, chodził do szkoły i zawsze sie­
dział w oślćj ławce.“ — „On temu nie winien.“ — 
„Tylko kto?“ — „Są tacy,“ i wskazała mimicznie na 
matkę. — Proboszcz pogroził pannie. — Ona powtó­
rzyła: „prawda!“ — Ziębicka znowu pogroziła córce : 
„Nie wierz proboszczu, dzieci robią spisek na matkę, 
a wszystkióm ten nicpoń kieruje, zepsute do szpiku, 
nie wijm na kogo się podał, basuje córce, obaj teraz 
jednacy.“ — „Tak ? oj nic spodziewałem się na pa­
nienkę, że przeciw mamie. Muszę ja rozerwać tę przy­
jaźń szatańską, Maksa do wojska, Lolę do klasztoru 
i koniec;“ wstał, pożegnał dziedziczkę, a, pannę nie.

Matka była kontenta z tej pogróżki : „Widzisz, co 
się stanie, będziesz zakonnicą, a on pójdzie do kama­
szy.“ — „Przenigdy“ — „Zobaczymy! proboszcz ma 
znaczenie, podszcpnie słówko, już Maksa niema, a na­
pisze do klasztoru, żeś się stała zuchwałą, wpakują 
cię na rekolekcje i obleką. Cóż tedy?“ — „Przenigdy, 
ani jedno ani drugie. Maksio w domu zostanie, jeno 
czeka pełnoletności, odbiorze swój majątek po ojcu, 
ożeni się i będzie gospodarował, ja będę przy nim, 
wyszuka mi partię, także pójdę za mąż, i będziemy 
się wzajemnie odwiedzali.“ — „A ze mną co?“ — „Ma­
ma zostanie sobie mamą, pojedzie do wujcia i tam bę­
dzie mieszkała.“ — „Czyjeż to plany?“ — „Maksio 
mi mówił, że tak będzie; widzi mama, a on co powie, 
zawsze dotrzyma słowa.“

Ziębicka dowiedziała się mimowoli o planach syna, 
myślała tedy o kontrplafiach ; najwyborniejszym zdawał 
się jćj projekt proboszcza, aby chłopaka dać do ka­
maszy. — Prawie też czas nastał zaprosin na bal do 
miasta. Pod zasłoną sprawunków na suknie, ubiory i 
balowe stroje, wyjechała. Namówiwszy się wprzód z 
proboszczem, żeby on poczynił wstępne kroki (pytając 

się, wielu kosztuje kadectwo, które pułki stoia^w Italji, 
jaki najtańszy culag (dopłat). — Proboszcz jak pro­
boszcz, człek ociężały, rzadko wyjeżdżał z domu, nie 
znosił zimna, w nogach go darły reumatyzmy i poda­
gry, bo lubił wino. Nie pojechał aże po balu. Natura] 
nie dowiedział się, iż królową balu okrzyczano Lolę 
Ziębicka; ucieszył cię, będąc życzliwym swojemu pań­
stwu, zabawił tedy dłużój, bo oprócz swoich własnych 
interesów miał do załatwienia interes nam już znany. 
Do pierwszych znajomych policzał państwo Wydry- 
clialskich, poszedł tedy do nich ; przyjęli go bardzo 
serdecznie

Na wstępie mowa była o balu, mówiono o Loli. 
WydrychaLka chwaliła pannę, unosząc się nad jěj pię­
knością. Proboszcz się uśmiechał: „piękna, ani słowa, 
ale dutki jeszcze piękniejsze.“ — „Co proboszcz mówi 
tam majątek?“ — „Jeszcze jaki, gotówka i to gruba; 
syn do niczego, matka go nie lubi, lamparcisko niedo- 
prowadzi chyba nie chcę już mówić, cały kiedyś ma­
jątek spadnie na córkę, smaczny to kąsek.“ — Wy­
dry chalska kręci się koło proboszcza, częstuje, zagaduje. 
On pyta : „a gdzież też godny synek, ów zuch, co an­
gażuje kuligi?“ — „Mam być otwartą, powiem, miał 
się udać do księdza proboszcza “ — „Bardzobym go 
przyjął mile.“ — „Dziękuję, spodziewałam się. Ot miał 
prosić księdza proboszcza, aby mu wtórował w za­
miarach.“

„Dorozumiewam się,“ ośmiał się proboszcz, „sły­
szałem, nie chciałem wierzyć; uważ pani, co za zapa­
miętała podłota, aby brat przegrywał siostrę w karty.“ 
— „Wiem, mówiono mi, że Kajtuś wygrał, ale to mo­
żna policzyć do blagi; — czy wie o tém Lola?“ — 
„Śmiałem się z niéj.“ — „Cóż ona na to?“ — „Nie 
wiem przyczyny, ale małpia miłość wiążc obydwoje, 
ona obstawa za bratem, obydwoje na matkę; uważ 
pani do czego zepsutosć nie duprowadzi.j. Nicpoń zdo­
łał tak przeistoczyć zdania siostry, że ona powtarza 
jak za matką pacierz: białe, białe; czarne, czarne. Ot 
widzi pani, żal mi ti'j kobiety, że ją dzieci opanowały, 
ratować ją trzeba, a inszym sposobem nie można tylko 
rozłączyć na zawsze.“ — „Jakimże sposobem ?“ — 
„Córkę wydać za mąż, a Maksa wpakować do ka­
maszy i marsz do Italji.“

Wie proboszcz, że ten plan mi się podoba. Bo 
muszę oświadczyć, żeby wiedziała pani Ziębicka. co 
wybrajał Maks na balu, zgorzałaby ze wstydu ; fundo­
wał szampany, rozrzucał pieniądze, płacił lokajom i, 
nie powiem reszty. Przebierał się to za lokaia, to za 
niemca, matka nie wiedziała nic, on grubo mui iał się­
gnąć tój kobiecie do szkatuły; szastał bowiem srebrem 
i złotem, jak magnat jaki; mówił mi syn: Mamo, je­
żeli pan> Ziębicka zajrzy do szkatuły, pewno zwarjuje 
z desperacji, Maks drapnął co mógł i roztrwonił.“ — 
„Moi państwo zgroza.“ C. d. n.



74

Kredyt bezprocentowy, dla ziemi i miast.
Cięg dalszy przeszforncznych rozpraw, napisał ks. J. Pirges z Galicji.

(C. d.)
Rolnictwo zaskoczone nai tępnie przez zniesienie 

poddaństwa, znalazło się tedy ogołocone z pomocy. In- 
dustrja nie wytworzyła kapitałów, bo jój nie było w 
kraju; praca znowu mechaniczna gospodarstwa zeszła 
na inne tory. Ją teraz trzeba było kosztem kapitału 
nabywać. Wywiązała się tedy stagnacja, bo kapitałów 
nie było w domu, one powędrowały za granicę. — 
Rolnictwo samo sobie zostawione ratowało się własnemi 
siłami, jat wyż powiedziałem, lasami, parcelacją grun­
tów, pożyczkami banków obcych,, produkcją własną, 
browarami czyli gorzelniami. — Żadna z tych pomocy 
nie była skuteczną, tylko zgubną. Lasy zmieniły tem­
peraturę na niekorzyść rolnictwa; parcelacja pomno­
żyła proletariat; bani i wywłaszczyły ni^j 'dnego posia­
dacza; gorzelnie wzbogaciły tylko żydów, zbydlęciły 
włościaństwo, ubożąc stany. — Kraj tedy stanął, że 
powiem, odarty ze wszystkiego, przez czyjąż winę?“

Nie składajmy na obcych całego ciężaru, spycha­
jąc nędzę na moskwiczenie i germanizację, wysokie 
wydrychały i militaryzm europejski. — Źródło złego 
nie leży w następnościach, tylko one są wynikiem złego 
własnego, własnój narodu gospodarki. — Polska wobec 
postępu narodów europejskich, nie powinna była zo­
stawać w tyle ; powinnością jój bj ło zakorzeniać w 
kraju dobre wynalazki, postępując naprzód, a nieprzy- 
puszczać apatji ku postępom i. — Skargi te nie są dziś 
usprawiedliwione, ani też spadają na karki dzisiejszego 
pokolenia. Za grzechy ojców pokutują dzieci, to pra­
wda; lecz złe niedoszło jeszcze do zenitu, aby zadusiło 
wszystko i nas samych. — Nie mamy industrji, ale ją 
stworzyć można; nie mamy kapitałów, ale posiadamy 
matarjał na nie; brakuje tylko odwagi i solidarności, 
a skoro te dwa przymioty się znajdą, odżyjemy z 
pewnością. — Naród musi sobie wytworzyć kredyt w 
dwojakim kierunku: dla industiji i rolnictwa, czyli dla 
miast i ziemi. Otóż to jest pytanie, nad któróm głę­
biej zastanowić się wÿpada.

Miasta nasz° podupadły wskutek konkurencji za­
granicznej. Fabryki obce daia towar tańszy, wyrób de­
likatniejszy, dobór materjału trwalszy. Do tego przy­
czynia się jeszcze manja, poparta uprzedzeniem i prze­
sądem, jrkoby krajowe wyroby niewyrównywały nigdy 
wyrobom zagranicznym. Co nasi nazwą Pąris, London, 
Leipzig, Wien itd., to musi z powagi przesądu być do­
brém; a ktoby napiiał na towarze: Kraków, Warsza­
wa, Lwów, lub jeszcze niżćj, np. Kiłomyja, Sanok, 
Jarło, Wadowice lub Cieszyn, oho! nikt nie kupi, to 
nic nie warto. — Złe owe pogardzania własną pracą, 
musi mieć swoją przyczynę; nic bowiem nie jest na 
świecie bez ale. — Jest ono po części usprawiedliwio­
nym przez rozwój industrji zagranicznój a zaniedbanie 
własnój krajowój. — Dlatego należy zagasić owa ap- 
patję, wyniszczyć prze >ąd ; lecz to stać się inaczój nie 
może, jeno przez postęp w industrji. — Wskrzeszenie 
industrji w miastach powinno sir zacząć najpierw przez 
wskrzeszenie cechów. Lecz kładę zaraz warunek, nie 
podług normy prawa magdeburskiego, bo cechy według 
tój normy spełniły posłannictwo swoje. Jeżeli mowa o 
cechach, więc one stanąć muszą na gruncie postępu, 
žatém na innych podstawach jak ongi. C. d. n.

Do Wielebnego ks. seniora Haasego! 
(Z powodu jego mowy za żydami.)

Przy rozprawie w Radzie państwa o lichwie, ks. 
Haase zabierając głos, użył tój sposobności, aby się 
ostentacyjnie oświadczyć za żydami, wychwalać ich 
cnoty, uniewinnić ich przywary. Ponieważ ta mowa 
nar o1 iłe i u nas hałasu, zdaje nam się nie od rzeczy 
kilkoma słowami i z naszój strony do ni*  >j powrócić.

Najprzód tedy protestuje ks. Haase naprzeciw te­
mu, żeby cały lud żydowski nazwać ludem lichwiar­
skim, ponieważ są żydzi, którzy się trudnią lichwą. 
Przedstawić ks. senior Haase tę rzecz tak, jakoby w 
prawdzie miedzy żydami byli ludzie, a stosunKowo może 
znaczna cześć, którzy są lichwiarzami, ale jakoby się 
to nie działo w tych rozmiarach, żeby lichwiarstwo 
można nazwać charakterystyczną cechą żydcwetwa w 
ogóle. — My twierdzimy przeciwnie. Ponieważ cyfry 
są najwymowniejoze, niech i tu znajdzie miejsce mały 
przykład. W jednóm małćm miasteczku naszego klą­
ska jest 10 rodzin żydowskich. Z tych 10 żydów, o 7 
wiemy, że trudnią się wypożyczaniem pieniędzy na li­
chwiarskie procenta, a co do re°zty, to jedna familja 
jist bez ojca, a jeden żyd jest beiferem dziatwy ży- 
dowskiój w tómże mieście. Jaką jest ta lichwa, niech 
służą za przykład następujące data: Od długów nie- 
hypotecznych bierze się regularnie 4 od sta na mie­
siąc, to znaczy 48 procent, a bywa także 60, i 120 
procent od sta Długi hypoteczne żydowskie zaś są 
zwyczajnie zahypotekowane na 12 procent. Do tego 
dodać wypada, że ci lichwiarze trzymają prawię bez- 
wyjatkowo szynki i gospody, i że te długi powstają 
zazwyczaj z wódki wypitej na kredyt. Najprzód żyd 
daje gospodarzowi chetnie na kredyt; gdy urośnie pe­
wna suma, żyd żąda pieniędzy, czoka za stosowny, wy- 
żój oznaczony procent, przy dalszym zaś wzroście su­
my, hypotekuje na gruncie. Jeden z pomiędzy nich za 
dwa lata, od syna marnotrawnego, sieroty, niepełno­
letniego, w ten sposób kupił grunt. Za wódkę i ms 
łemi kwotami po 2, 5, 10 zł:. wyrachował mu za dwa 
lata coś około 120U złr., w dzień upelnoletnienia za- 
hypotekował na gruncie, grunt kupił i resztę ceny 
kupna w podobny sposób dopłacił.

Gdybyśmy zebrali data statystyczne z całego kraju, 
nie wątpimy, żeby się wyż opisane stosunki okazały 
rzetelnóm zwierciadłem tego, co się w całym kraju 
naszym, ba tego, co się wszędzie dzieje ; nie wątpimy 
również, że i stosunek liczebny byłby ten sam, tj. na 
10 żydów 7 lichwiarzy. Nadto wszystko trzeba nieza- 
pominać, że lichwiarzyó można nietylko pieniędzmi, ale 
wszelkiemi rzeczami. Żydzi w przeważającej liczbie 
swój interes, swój handel, swoje kupowanie i przeda- 
wanie, prowadzą po lichwiarsko. Nawet żydzi nie nar 
dlarze, nie kupcy, ale pracujący głową, w wielkiój 
części obchodzą się z ludźmi po lichwiursku. Nie czy­
nią tego w handlu i obejściu zazwyczaj tylko tam, gdzie 
to nie uchodzi, gdzieby im to wyszło na szkodę, lub 
gdzie nie mogą. Żydzi wprawdzie może wiedzą, co stoi 
napisano u Mojżesza (5 ks. r. 23 w 19.): „Ńie dasz 
na lichwę bratu twemu ani pieniędzy, ani żywności, 
ani jakiójkolwiek rzeczy, którą dawają na lichwę“* ale 
jeszcze lepiój sobie pamiętają, co tamże stoi (w. 20) : 
„Cudzoziemcowi, na lichwę dawać możesz,“ a choć 
świat chrzeiciański przyjął żydów w społeczeństwo 
swoje, dsł im równe prawa obywatelskie, żydowstwo 
jako takie nie uważa nas goimów za braci, aie za „cu­
dzoziemców.“ Jeżeli zaś przeważna część pewnego lu- 
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du, jeżeli 7 dziesiątych, albo wiecéj trudni się jakaś 
rzeczą, czyż ta rzecz nie należy do właściwości i cha­
rakteru całego ludu? — Przecież Anglicy nie wszyscy 
są kupcami i przemysłowcami, a nazywamy Anglików 
ludem handlowym, a Niamey nie wszyscy przecież są 
wielkimi myślicielami i filozofami, a nazywają się tak 
chętnie „Indem myślicieli i filozofów,“ a ponieważ w 
Polsce żydzi przeważnie żyją w nieporządku, niechluj­
stwie i nieczystości, czyż nie mówi się z taką emfaza : 
gtplnische W irthschaft“ ? !

Nam się tedy ta rzecz przewrotnie przedstawia, 
jako panu seniorowi Haasemu, a zwłaszcza tak : Ży- 
dostwo jest ludem lichwiarskim, „ludem lichwiarskim 
bez serca,“ a wśród źydowstwa, są dajmy na to, liczne, 
zacne, czcigodne wyjątki, tóm czcigodniejsze w naszych 
oczach, ile czcigodniejszy jest zacny syn niegodnego 
ojca, od innego również zacnego, ale którego ojciec 
przykładem swoim sam wychował i wyćwiczył. Takie 
jest na doświadczeniu oparte zdanie przewaźnój części 
chrześciańskićj i miejskiój i wiejskićj ludności o ludzie 
żydowskim i stosunku jego do lichwy. Nie na darmo 
to miedzy ludem powstało to przysłowie: gorszy jak 
ityd. — Iz powodu swojój ostatnići mowy mógłby się o 
tóm p. Haase i w mieście i po wsiach bardzo łatwo 
przekonać, że się chrześciańskićj ludności ani śni tak 
strasznie go gwoli niój wychwalać, padać przed nim 
na brzuch, i z powodu takiój mowy nazwać go „anio­
łem Pana zastępów,“ co również znowu jest po żydow­
sku. — Jako się chrześeiańkka ludność nasza zapatruje na 
tę mowę ks. Huasego, o tóm świadczy z wielkióm u- 
podobaniem, i śmiechem po mieście roznaszane powie­
dzenie jakiegoś dowcipnisia, iż żydzi cieszyńscy, na 
Wielkanoc będą mieli wielką uroczystość, ponieważ —

Haase da się obrzezać.)
Dalćj pyta sie ks. Haase, czy lud, który z winy chrze 

ścian był przez całe stulecia prześladowany, uciśniony, 
trapiony, wolno potępić jako lud lichwiarzy, ponieważ 
są zydzi, którzy się trudnią lichwą. Temi słowy przed­
stawia p. Haąse sprawę tak, jakoby przez wiekowy 
ten ucisk żydzi byli upadli, spodlili się, i stali sie mię­
dzy innemi i lichwiarzami. Nie zaprzeczamy, że ucisk 
1 niewolnictwo spadla ludzi, ale nie .zupełnie. Nieza­
wodnie wiadomo p. Haasemu, że żydzi jeszcze przed 
narodzeniem się Chrystusa, w całótn państwie rzym- 
skićm, bez wszelkiego prze ładowania, w wielkiój części 
tiudnili się lichwą. — Zresztą dlaczegóż cbrześciaństwo 
mimo wiekowych, srogich prześladowań nie upadło, 
owszem przez nie wewnętrznie i zewnętrznie wzrosło? 
Dlaczegóż na samych żydów niewola babilońska nie 
oddziałała tak demoralizująco ? Dlaczego ? Bo tam 
wszędzie były ideały, idealne cele, była święta miłość 
w sercu, pałał w duszy święty ogień miłości ojczyzny 
i wiary. Gdzie ten święty w sercu pali źnicz, tam 
wszelki ucisk oczyszcza, uszlachetnia, odradza jednostkę 
i naród, ale gdzie ten święty ogień wygaśnie, tam biada 
jednostce i narodowi. Nad rzekami Babilońskiemi, sia­
dał? i płakali Izraelici i wspominając na Syon, mówili : 
nJeśliże cię zapomnę o Jeruzulemie, niech zapomni sa 
nia siebie prawica moja Niech przylgnie język mój 
do podniebienia mego, jeślibym na cię nie pomniał, 
jeślibym nie przełożył Jeruzalcmn nad największe we­
sele moje.“ Ale dziś — niech tylko spróbuje kto da- 
A°Wa<^ Palestynę, dać im króla, jak tam pospieszą! 
Ale Bogu swemu, Jehowie przecież są wierni? Można 
to różnie sądzie. W piersi Izraela pałał potężny ogień 
W1»x'y, Izrael „pierwszy przyniósł światu znajomość je­

dynego, prawdziwego Boga“ jak słusznie powiada w 
liście do p. Haamgo p. Friedmann, ale zachodzą tu 
na dziś dwie bardzo ważne okoliczności. Najprzód re­
ligja żydowska była „pedagogiem do Chrystusa,“ chrze- 
ściaństwo jest wypełnieni« m, przezwyciężeniem, konse­
kwencją religji Mojżeszowój. Religja żydowi ka nie 
przyjmując tój konsekwencji skostniała, stała się re­
ligja form bez ducha. Co Pan powiada o Faryzeuszach, 
to powiedzieć można o źydostwie dzisiejszćm: nDa- 
wacie dziesięcinę z miętki i z anyżu i z kminu, a o- 
puszczacie poważniejsze rzeczy w zakonie.“ Zresztą i 
form, i zewnętrzuój szaty religji żydowskiój nie trzy­
mają się i nie mogą się trzymać dzisiejsi żydzi, gdzież 
np. ofiary, gdzież kapłaństwo?! A tak w religji dzi­
siejszych żydów ducha religji zakonu niema, a z form 
pozostały szczątki i ruiny. Gdy ogień wygóruje, pozo- 
staje popiół ; religja i wiara źy dów dziś to popioły re­
ligji Mojżesza. Jako się działo kiedyś pod gór-iSynai, 
tak jest dziś między żydami. O Bogu i Mojżeszu za­
pomnieli, a dlatego tańcują około złotego cielca, stali 
się długami mammeny, kapłanami materjalizmu. Nie 
poznał- w swój czas, co jest „ku pokojowi ich.“ a to 
cięży na nich jako przeklęctwo. To wydaje się nam 
głębszą i prawdziwszą przyczyną ich upadku i lichWy 
pomiędzy nWłni, niż wiekowe udręczema. D. n.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z Cieszyna. Wyd iał dróg powiatowych uprasza 

uprzejmie tych P. T. panów, którzy podali artykuł do 
Gwiazdki Cieszyńskiój w N. 5 z d. 29 stycznia 1881, 
aby w sobotę przed południem od godziny 8 do 12 ra­
czyli pofatygować się do kancelarji urzędowój tegoż 
Wydziału pod N. 15 na Kamieńcu przy Cieszynie, 
gdzie o obrocie funduszu dróg powiatowych dokładną 
wiadomość powziąć mogą. — Wydział dróg powiatów.

Z Przemyśla Wychodzi tu pisemko hebrajskie 
pod tytułem „Haoheb,“ redagowane przez p. Samuela 
Petersila. Przesyłamy wam wyjątek z niego, dla po­
znania jego tendencji chwalebnój. Pisze ono: „Od czasu 
zburzenia Jerozolimy przez Tytusa, rozproszyliśmy się 
po całój ziemi. Ażeby istnieć, musimy się zawsze trzy­
mać stronnictwa potężnego w kraju. Gdybyś zapytał 
czytelniku, z jakim narodem mamy się w Galicji po­
łączyć, zwrócę ci tylko uwagę na dzieje powszechne. 
W barbarzyńskich wiekach średnich, kiedy wszystkie 
narody europejskie żydów okropnie prześladowały i 
nie dały im ni piędzi ziemi, W strasznój dla żydów 
dobie, z otwartemi rękoma przyjęli ich Polacy. — 
Wiedz bowiem czytelniku, że Polacy sa dobrym i szla­
chetnym narodem Jak orzeł opiekuńcze swoje skrzy­
dła nao pisklętami rozpościera, tak i Polacy nas bro­
nili od wieków, a mianowicie podczas napadów tatar­
skich i powstań Kozaków. Lecz po cóż mi mówić o 
czasach już minionych? Pomówmy o teraźniejszości. — 
Pójdź ze mną czytelniku, do oświeconego państwa nie­
mieckiego, tam wylewa profesor Treitschke całą swą 
żółć na żydów niemieckich i stara się wszelkiemi spo­
sobami oczernić ich wobec narodu i rządu niemieckiego. 
A w Niemczech wśród 40 miljonów chrześcian, źyje 
tylko 300.000 żydów, podczas gdy w Galicji na 6 mil­
jonów ludności, jest nas 600.000, a mimo to żyją Po­
lacy z nami w zgodzie i spokoju! Jesteśmy przeto o 
bowiązani być wdzięczni szlachetnemu polskiemu na­
rodowi za wszystkie dobrodziejstwa, już wyświadczone 
i mające się wyświadczyć. Zapytasz może, łaskawy 
czytelniku, jak mamy tę wdzięczność okazać? Oto 
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przez połączenie się z nimi tak w sejmie, jak i w 
Radzie pań itwa itd. itd.“ — Bodajby uczciwy ten głos 
żydowski nie przebrzmią! bez skutku, i bodajby zna­
lazł posłuch także u wyznawców mujżnszowych na 
Szląsku, gdzie wśród ludność*  poiskićj liczą się do jéj 
przeciwników narodowych, chociaż z mé] żyją. —

List z księżyca.
z Buku 6881 na drugiéj pełni.

Pozdrawiam was mili Jurkowie i Jankowie znowu 
na sto tysięcy razy. Ale wam prawię, że to co strasznego, 
albo śmiesznego, gdy pan Prochaska, co z takiém zamiło­
waniem sprowadza Prusaków do waszego sławnego mia­
sta, żeby go już można nazwać także Najprajsen, a uie- 
tylko Kanaan, — przybrał jeszcze Rusina, a z ta pomocą 
porywa się w Sylezyji na polską Gwiazdkę. Nuż prawda, 
jak się Prusy i Rusy spikły, to Polskę ofikły. A «wię 
tojurcy ruscy, jr.k się wybrali do Polski i pomogli Mo­
skalom moskalić unitów polskich, to też trk mogą 
poma izerować na Śląsko, aby je pomogli germanizo- 
wać. Ale wasza Gwiazdka dała już godnie zarobić panu 
Prochasce, toby mu jéj było isto zal i każę Silezyii 
stulić gębę. A choćby ,aki Rus jeszcze warczał na pię­
kną Gwiazdkę, toby było tylko tak, jak gdyby się 
porwał z motyką na nasz niewinny Księżyc. W*emy  
tu jednak, że to wszystko zrobiła tylko wi«lka poli­
tyka pana Hazego, którego wiedeńskie Błochy i Ku- 
kuryki wymalowały za chwalby żjdowokie. Dowiedział 
się on, że ruscy apostołowie szykownieji i są w nawra­
caniu niż on sam, i powołany przez niego apostoł z 
Rusi zaraz zaczrł opowadać jako ewanielję, że kultura 
niemiecka podżwigła cieszyńską krainę. Patrzymy tu 
na wszystko, a nie widzimy, kiedy pan Haze albo 
jaki pomocny najemnik jego zrobm co dobrego dla 
podźwignienia polskiego ludu na Śląsku Polacy sami 
założyli sobi 5 Czytelnie, aby się przez czytanie oświe­
cać, a czy pan Haze jest choć za tém, żeby nauczy­
ciele, co są powołani do oświecania, też pmieli ne leżeć 
do tych Czytelni? Polscy chłopi utworzyli sobio Towa­
rzystwo rolnicze i Kółka rolnicze, żeby swoje gospo­
darstwa ulepszać, a żaden Niemiec im nie pomagał, 
jeno Niemcy pracowali i w sejmie, aby polskie Towa 
rzystwo rolnicze znikło. Polacy sami muszą o siebie 
dbać, i co mają, to tylko przez siebie, a kultura niemiecka 
jest dla nich pętami jak beszajdy niemieckie, z któ- 
remi trzeba gonić po wsi, tracić czat i pieniądze, aby 
się dowiedzieć choć u żyda, co jest w nich. A p. Pro­
chaska ze swoim szwabaskim kalendarzem cieszyńskim 
też jeno popiera zacofanie, a nie postęp. Witamy za­
wsze mile Gwiazdkę, bo ona prawdę miłuje, wi irę 
szanuje, fortele chytrych odkrywa, aby się i najuboż­
szy nie dał wyzyskiwać, aby dobrobyt powszechny się 
zwiększał i aby potęga państwowa wzrosła. Stara się 
ona o ducha chizesciańskiego wiçcéj, niż niejeden inny 
do tego pownłauy. Słyszeliśmy też tu, jako jeden pa­
stor z kazalnicy głosił, że mu pewien żyd świece na 
ołtarz w kościele podarował, i za to mu wielką po­
chwałę i podziękowanie publicznie wyraził. Lecz on 
się bardzo pomylił, bo żyd isto nie uczynił tćj ofiary 
z tego powodu, że przychodzi do przekonania o zba- 
wiennéj prawdzie w Chrystusie, ale że pochwała i po­
dziękowanie były dla niego reklamą, aby pofém ludue 
szli do niego. Gwiazdka często przeciw pijaństwu i lek­
ceważeniu dni świątecznych występuje, a tacy tatul- 
kowie zdaje się jakby tego nie uznawali. Miła Gwiazd­
ko trwaj w twoich dążnościach, życzę ci i twoim czy­

telnikom i korespondentom błogosławieństwa bożego, 
tak duchowego jak materjalnego, a bywajcie zdrowi 
Wasz_______________________________Ćwiczydło.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Rada państwa. Na posie­

dzeniu Izby poselskiéj 11 bin. wniósł minister skarbu 
dr. Dunajewski projekt ustawy co do ogólnéj sumy 
podatku gruntowego. Treść jéj jest następująca: 1) O- 
gólną sumę podatku gruntowego dla królestw i kra­
jów w Radzie państwa reprezentowanych ustanawia się 
na 37,600.<J00 złr. a to przez ciąg lat 15, począwszy 
od 1 stycznia 1881. — II) 1’rzy obliczaniu procentu 
podatkowego, ułemek nižéj pięciu setnych ma pozo­
stać nieuwzględnionym, natomiast ułamek wynoszący 
pięć setnych i wyžéj ma być liczony za jednę dziesiątą. 
— III) Znosi się dodatek nadzwyczajny do podatku 
gruntowego, zaprowadzony patentem z 10 października 
1849; punkt 6 tegoż patentu, nadający właścicielom 
gruntów prawo odciągania pewnych kwot przy spła­
caniu procentów od długów i.a gruntach ciążących, po- 
zostaje nadal w swéj mocy. — IV; Opodatkowani, któ­
rzy teraz wiçcéj płacić mają podatku gruntowego, je­
śli zwiększenie to wynosi wiçcéj niż 10% należytości 
za r. 1880, mają tylko płacić 1) w czasie od 1 sty­
cznia rb. aż do stanowczego wjm aru podatku po u- 
kończeniu postępowania reklamacyjnego rocznie, a) 
kwotę równającą się należytości za r 1880, b) z sumy 
o jakąby wiçcéj mieli płaci<5’ na podstawie nowego wy­
miaru, niż w r. 1880 płacili, tylko kwotę równającą 
się 10% należytości podatkowéj za rok 1880; 2) od 
roku zas, w którym nastąpi stanowczy wymiar podat­
ku, płacić będą rocznie : a) kwotę równającą się uale- 
żytości za r. 1880, b) z sumy, o jakąby midi wiçcéj 
płacić niż płacili w r. 1880 : aa) kwotę równającą się 
10% należytości podatkowéj za r. 1880, bbj resztę 
zwiększenia podatkowego uiszczać będą w ten sposób, 
iż corocznie doliczać się im będzie ’/10 część owego 
zwiększenia aż do zupełni j spłaty. — V) Wyrównanie 
wedle wyników postępowania reklamacyjnego nastąpi 
stosownie do przepisów art 5go ustawy z 28 marca 
1880. — VI) Zmiany w posiadaniu zaszłe od r. 1880 
przy zastosowaniu art. 4 i 5go niniejszéj ustawy me 
będą uwzględnione. — VII) Przepisy art. 2 ustawy z 
28 marna 1880 nie będą miały zastosowania do zwię­
kszeń podatkowych, powstałych jedynie na mocy prze­
pisów przejściowych mniojszéj ustawy. — VIII) Ustawa 
ta wchodzi w życie z dniem ogłoszenia 1 zastosowaną 
być ma już przy rozpisaniu podatku za r. 1881. —

Oprócz tego wniesiono jeszcze kilka przedłożeń 
rządowych, a potńm uchwalono resztę ustawy o 
stęplu od kart. — Następnie rozpoczęła się dyskuija 
nad wnioskiem Lien bac liera o zmianę ustawy szkol- 
néj co do obowiązkowego czasu uczęszczania do szkoły 
Wnioskodawca, jako sprawozdawca większości, żąda, 
aby sejmom pozostawiono orzeczenie, czyby dzieciom 
po 6 letniém uczęszczaniu do szkoły, zamiast codziennéj 
nauki należało udzielać przez dwa lata lub więećj na­
ukę powtórną lub dopełniającą. Dziecko mogłoby wy­
stąpić ze szkoły, jeśli cel nauki przynajmniej co do 
rcligji, czytania, pisania i rachowania został osiągnięty. 
Sprawozdawca mniejszości p. Be er obstaje za 8 letnim 
obowiązkiem szkolnym — Kilkudziesięciu mówców za­
pisało się do głosu nad tym przedmiotem, i zanosi się 
znów na długie rozprawy. Ponieważ chodzi tu także 
o oddanie sejmom pewnych praw, które należą się im
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na mocy konstytucji, więc ze strony centralistów jest 
tém większy opór. Na tém posiedzeniu przemawiał do­
piero pierwszy mówca p Promber. dowodząc po­
trzeby utrzymania 8-letniego obowiązku szkolnego ze 
względu na udział w służbie wojskowej, w sądach przy­
sięgłych i w wyborach, do czego potrzeba jak najwię- 
kszéj oświaty. — W końcu lir. Harrach interpelo­
wał rząd z powodu zniewalania Czechów w Wiedniu do 
zapisywania języka niemieckiego przy konskrypcji.__

Na posiedzeniu 15 bm. było najprzód kilka inter- 
pelaiyj, a potóm nastąpiło pierwsze czytanie ustawy 
o gtownéj sumie podatku gruntowego. P. Neuwirth 
wnosi odroczenie pierwszego czytania, dopokad nie na­
stąpi przedłożenie motywów do tćj ustawy przytóm 
wywodzi polemikę przeciw ministrowi skarbu, którego 
nazywa obrażliwie ministrem z Galicji. Lienbacher 
nadmienia, że zajęcie się pierwszóm czytaniem zgadza 
się z przyjętym porządkiem spraw, wniosek Neuwirtha 
jest dla niego niewytłumaczonym, gdyż im szybcićj 
przedmiot przyjdzie do wydziału, tém starannićj może 
być załatwionym. Minister skarbu Dunajewski od­
powiada na ostre wyrazy Neuwirtha i uprasza Izbę o 
odstąpienie przedłożenia podatkowemu wydziałowi. 
Plener oświadcza, iż będzie głosował za wnioskiem 
Neuwirtha, gdyż każdy poseł powinien się w nader 
ważnym przedmiocie najdokładniój poinformować. Gro­
cholski przemawia za odstąpieniem do wydziału. 
Giovanelli mówi, że będzie głosował przeciw odro­
czeniu pierwszego odczytania, spodziewając się, że ze 
strony rządu nastąpią dla krajów alpejskich jeszcze 
dalsze ulgi pod względem podatku gruntowego. Przy 
imiennćm głosowaniu upadł wniosek Neuwirtha 137 
głosami przeciw 157. — Potém przyjęto ustawę po­
datku od kart do gry w trzeciém czytaniu, i nastapiła 
dalsza debata nad wnioskiem Łienbachera względem 
obowiązku szkolnego. Nictylko mówcy z prawicy, ale 
też z lewicy uznają, że pośpiech gwałtowny w urzą­
dzaniu nowych szkół sprowadził na gminy biedę, gdyż 
nie zważano na stosunki krajów. Jedynie autonomja 
sejmów zdoła w części naprawić złe, tak co do ko­
sztów jak co do 8-letniego przymusu szkolnego. — W 
końcu Giovanelli złożył wniosek, aby rozwiązać 
komisję centralną dla regulacji podatku gruntowego, a 
ustanowić komisję centralną dla reklamacyj. _

W kornisu budżetowćj rady państwa odrzu­
cono. ponowny wniosek p. Hausnera względem utwo­
rzenia wj działu lekarskiego na uniwersytecie lwow­
skim. — Minister oświaty zapowiedział, że już do naj­
bliższego preliminarza wstawioną będzie rata ceny ku­
pna za realność, w któréj pomieszczony będzie uniwer­
sytet lwowski. — P. Fanderlik żąda, aby na akademji 
technicznéj w Bernie zaprowadzono równouprawnienie 
narodowe, które już w reskrypcie 1848 r. przyrzeczo­
nym zostało. — P. Vosniak żąda, aby w szkołach śre­
dnich w Styrji urządzono klasy paralelné z słoweńskim 
językiem wykładowym. Minister oświaty przyrzekł zająć 
się zbadaniem téj sprawy. P. Fanderlik żąda także po­
dobnych klas paralelných przy niektórych niemieckich 
szkołach na Morawie. —

— W wydziale językowym 15 bm. sprawili cen- 
tralisci nową burdę. Minister P r a ż a k wskazał, iż 
Pojęcia „język w kraju używany“ (landesüblich) i „ję­
zyk krajnwy“ (Landessprache) mają toż same znacze- 
n;e. Dalćj minister dowodził, że w Czechach języki 
memiecki i czeski jako krajowe były i są równoupra­
wnione, tylko nie wszystkie sądy kierują się zasada 

równego traktowania obu narodowości. — Coś przeci­
wnego chcieli dowieść centraliści z Herbstem na 
czele, który uważa okólnik rządowy o języku czeskim 
za nieprawny. Dr. Rieger broniąc praw narodowości 
czeskiéj, skrytykował zachcenia Herbsta. P. Herbst 
protestował przeeiw téj polemice, a potém on i inni 
członkowie centralistyczni opuścili demonstracyjnie salę 
obrad. — Centraliści jako będący w mniejszości, nie 
umieli nic lepszego zrobić jako tę burdę, i zaczęli po­
litykę abstynencyjną. —

— Projekt rządowy, ustanawiający ogólną sumę 
podatku gruntowego na 37’/e miljonów złr., więc zgoła 
w téj saméj wysokości co dotąd, sprawił między cen- 
tralistami powszechne zamięszanie. Nie mają przeciwko 
niemu nic do zarzucenia, więc zarzucają brak fiskal- 
■noêci teraźniejszemu ministerstwu. Obliczają, że prze­
prowadzenie reformy podatkowéj kosztowało blisko 30 
miljonów złr., które pokryć się miały z podwyższenia 
podatku gruntowego, a teraz narzekają, że tę kwotę 
zatracił rząd teraźniejszy swoim projektem. Przewro­
tność centralistów wychodzi tu w całćj pełni na jaw: 
Pierwotnie mieli oni na celu podwyższenie podatku 
gruntowego. Potém podżegali niemieckich włościan 
przeciw ministerstwu, iż na korzyść Polaków i Cze­
chów zamierza przeciążać niemieckich rolników. Teraz 
gdy rząd zredukował ogólną sumę podatkową, rzucają 
się znów na rząd, iż jest za mało fiskalny, iż nie pod­
nosi podatku gruntowego. A gdyby t"ąd był tę sumę 
podwyższył, z jakąż wściekłością byliby prowadzili 
dalćj swą szaloną agitację 1 — O. N.

Prusy 1 Niemce. Parlament niemiecki otwarty 
został 15 bin. w Berlinie mową tronową, którą odczy­
tał hr. Stolberg. Mowa zapowiada rożne projekta w 
myśli reformy podatków dla zmniejszenia ciężarów po­
datkowych, ustawę o zabezpieczeniu życia robotników, 
by zagrodzić zabiegom socjalistów, ustawę o cechach, 
o karaniu pijaństwa itp. O polityce zewnętrznej wy­
raża się mowa tronowa, że cesarstwo niemieckie ze 
wszystkiemi państwami jest w najlepszéj przyjaźni, i 
między mocarstwami panuje zupełna zgodność w chęci 
utrzymania pokoju. —

Rosja. Minister skarbu Abeza wykazał w budże­
cie na rok 1881 niedoboru 50 miljonów. Jako przy­
czynę tego niedoboru podał w wykładzie swym nieu­
rodzaje i skutki ostatniéj wojny. Radzi zaś oszczędność 
we wszystkich gałęziach zarządu państwowego, aby 
dojść do równowagi, bo wzrost dochodów państwa ma 
swoje granice. —

— Donoszą z Warszawy, że na przedstawienie na­
uczyciela religji katolickićj w gimnazjum w Płocku, 
rząd rosyjski zezwolił na polskie wykłady religji w 
tymże zakładzie naukowym. Możnaby się spodziewać, 
że podobne przedstawienia i innych gimnazjów w téj 
kwestji równy odniosą skutek. —

— Petersb. Wiedomosti uderzają na alarm, że 
Polacy zawojowali całą Rosję i że już ją mają w swo- 
jćm ręku. Pisze bowiem ten dziennik : Najlepszych po­
mocników znalazła sobie partja polska w niewielkićm, 
ale wpływowóm kółku administracyjno finansowém. Z 
początku rozpoczyna się organizacja banków handlo­
wych, potém ziemskich, z których część już się znaj­
duje w rozporządzeniu partji polskiój, bez któréj u- 
działu niepodobna teraz myśleć o żadnóm znaczniej- 
szém przedsiębiorstwie. W ten sposób w ręku partji 
polskiéi znajdują się obecnie największe siły mater 
jalne Rosji, oraz część prasy rosyjskiéj. Znaczne część 
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posiadłości ziemskich zastawioną jest w tych ban­
kach, oszczędności ludu znajdują się w nich także, wię­
kszą częścią dróg żelaznych, kopalń węgla kamiennego 
itd., zarządzają Polacy. Cóż więc pozostało Rosjanom ?...

— Jenerał Skobelcw donosi z Azji, że Czekińcy 
zaczynają na jego proklamację wracać się z rodzinami 
z pustyni do opuszczonych domów i do Geok Tepe. 
Moskale starają się zaopatrzyć ich w potrzebną żywność, 
a nawet w kibitki. — Pokazuje się, że walka na wa­
łach Geok-Tepe była bardzo mordercza, bo padło 8 
tysięcy trupa, w pogoni zaś zasiekli Moskale 2 tysiące 
Ćzekińców. W kilku ogromnych mogiłach pod Dcn- 
giltayn zagrzebano 6.400 trupów. Moskale użyli środ­
ków, ażeby z powodu tylu trupów, których wszystkich 
pozbierać się nie udało, nie powstało morowe powietrze.

Turcja. Według twierdzeń korespondentów an­
gielskich, wojna między Turcją a Grecją jest niemal 
niewątpliwą. Dyplomaci usiłują wprawdzie zażegnać ja, 
ale Turcy nie pokładają wiary w zaręczenia pokojowe 
mocarstw, i urządzają się tak, aby ich wypadki nieza- 
skoczyły niespodziewanie, gdyż Grecja nie odstępuje 
od swych roszczeń. —

Włochy. Wielki wiec demokratyczny odbył się w 
Rzymie 10 bm. Miał on popierać zasadę powszechnego 
głosowania, ale właściwie był to wiec republikański i 
chciano także podnieść dążność Irredenty. Policja za­
rządziła dlatego środki ostrożności i zamiar zjazdu zo­
stał przez to zwichnięty. Garibaldi powołany na ho­
norowego prezesa, nie przybył, a komitet dla pewnćj 
Srzezorności nie przypuścił ku głównym obradom ani 

ziennikarzy ani stenografów. Policja zabroniła ogłosić 
publicznie uchwały zgromadzenia, i ogłoszono je na­
stępnie w teatrze. Dziennik Liberta obwinia posłów, 
którzy na wiecu głos zabierali i głosowali, o złamanie 
przysięgi na konstytucję i wiarołomstwo względem króla.

Francja. Izba deputowanych obradowała w ze­
szłym tygodniu nad ustawą o rozwodach małżeńskich. 
Wnioskodawca ze skrajnćj lewicy p. Naąuet, izrae­
litą, przemawiał za wolnością rozwodu, przytaczając 
wszelkie argumenta. Oczekiwano też, że wszyscy ra­
dykaliści będą na nim głosowali, ale zasada moralna 
zwyciężyła. P. Legrand postawił inny wniosek, że 
małżeństwo ma być nierozcrwalnćm, i wskazał, że roz­
wód jest to instytucja arystokratyczna, dogadzająca 
tylko namiętnościom iudzi majętnych, a nienawidziana 
przez cały świat włościański i robotniczy. Minister 
C a z o t popierał nierozerwalność małżeństwa, iż przy­
nosi szczęście społeczeństwu i ratuje dzieci od nędzy 
moralnéj i materjalnćj. Także Brisson, jaskrawy re­
publikanin, na którego rachowała lewica, wystąpił o- 
stro przeciw rozwodowi, który dogadza chuciom zmy­
słowym a poniża jak najbardzićj stanowisko kobiety. 
Projekt rozwodowy odrzucono potćm 261 głosami prze­
ciw 225. —

Pochwała, jaką znalazła polityka pokojowa mi­
nistra Bartholomyego w izbie -deputowanych, uważana 
jest za naganę daną Gambecie, który mieni się już 
przyszłym prezydentem rzeczypospolitćj i już dziś roz­
kazuje Francji. W swojćj wojowniczości cliciał on po­
pierać Grecję, i w ten sposób obalić niemiłego mu 
ministraBarthelemyego ; ale strona pokojowa przewa­
żyła w izbie nad wojenną. — Teraz i z Berlina dano 
Gambecie napomnienie przez Nordd.AZtg. Niemiecki 
dziennik przypomina wojowniczą mowę Gambetty w 
Cherbourgu powiedzianą, którą jednak przyjaciele jego 
potćm pokojowo tłumaczyli. Dalćj niemiecki dziennik 

zarzuca, że Gambetta chciał, aby Francja wspólnie z 
Rosją oswobodziła Grecję, aby tym sposobem zniszczono 
wpływ Niemiec na losy Europy, i aby potćm Francja 
mogła wziąć odwet na Niemczech za Alzację i Lota- 
ryngję. Przed temi marzeniami ostrzega więc N.A.Ztg 
przyszłego dyktatora francuskiego. —

Allglja. W parlamencie wytaczano znów kłopoty, 
które ma rząd angielski to z Afganistanem w Azji, to 
z Boerami i Basutanii w Afryce, lub też ze sprawą 
turecko-greoką. Największy kłopot jednak ma rząd an­
gielski z Irlandją. Między innemi interpelowali też Ir­
landczycy rząd o otwieranie listów na poczcie. Rząd 
odpowiedział, że od r. 1844 nie użyto tego środka. —

— Rozdrażnienie między Irlandczykami jest tak 
wielkie, że Anglicy lękają się, aby Fenianie nie wy­
sadzili w powietrze królewskiego zamku Windsor, i 
strzegą go bardzo ściśle. Królowa zaś nie wróci do 
Windsoru, ale pozostanie jeszcze na zamku w Osborne. 
Lecz Anglicy przekonują się już, że pogłoska o zamie- 
rzonćm wysadzeniu Windsoru w powietrze była zmy­
śloną. — Parnell bawi obecnie w Paryżu, dokąd się 
zjechali inni przywódzcy ligi irlandzkićj. Parnell ma 
potćm wyjechać do Ameryki. —

— W Hydeparku londyńskim odbyło się w nie­
dzielę liczne zgromadzenie, demonstrujące groźno prze­
ciw postępowaniu rządu względem Irlandji. Deputowani 
irlandzcy powstawali natarczywie na rząd i na prezesa 
izby niższćj.

Rozmaitości.
— Wydział gospodarczy 111. Zjazdu lekarzy i przyrodni­

ków polskich w Krakowie, uchwalił ostatecznie, že Zjazd odbę­
dzie sie w dniach od 21 do 26 lipca rb., tj. bezpośrednio po Zje­
ździć pedagogów odbyć się majijcym w Krakowie w dniach 18, 
1!) i 20 lipca, przez co niejednemu z uczestników zebrania wal­
nego pedagogicznego dana będzie sposobność wzięcia udziału w 
Zjeździć lekarskim i przyrodniczym. — Prócz tego na ostatnich 4 
posiedzeniach Wydział gospodarczy zajmował się rozsyłaniem za­
proszeń na Zjazd i zastanawiał się nad sekcjami, na jakie wypa- 
dnie Zjazd podzielić. Prócz tego Wydział w zasadzie uchwalił, źe 

' ze Zjazdem ma być połyczona, podobnie jak w r. 1869, wystawa 
przyrodniczo-lekarska, którymlo przedmiotem zajmuje się spe­
cjalna komisja pod przewodnictwem Dyrektora Muzeum teclin. prze­
mysłowego krak. Dra Baranieckiego. Do wykładów w sek­
cjach Zjazdu zgłosiło się dotychczas 8 lekarzy i 6 przyrodników, 
a liczba ta jest oczywiście tylko małym ułamkiem tych wszyst­
kich, którzy na Zjeździe prace swe przedstawia, gdyż termin 
zgłaszania się naznaczony jest aż do końca maja rb. Szczegółowy 
program Zjazdu ogłoszony będzie również w maju rb. — Wszyst­
kie czasopisma polskie upraszamy o powtórzenie tćj wiadomości. 
— Dr. Janikowski, przewodniczący ; — Dr. Jan Rosner, se­
kretarz. —

— Ochrona ryb przez gminy. Starostwo w Jarosławiu, 
troskliwe o wszechstronne dobro powiatu, wydało w sprawie ry- 
bołostwa okólnik do zwierzchności gminnych w listopadzie zr. i 
spowodowało tćm 60 gmin powiatu, že nu mocy ustawy gininnćj 
zakazały pod kury: łowienia u siebie ryb podczas tarła i na tarli­
skach, trucia ryb i używania sieci o oczkach niżej cala długości 
i szerokości. Gminy przedłożyły zakazy te w odpisie także staro­
stwu, aby zarzydziło czuwanie ze strony žundarmerji nad wyko­
naniem tych zakazów. Pierwszy ten przykład wzięcia w obronę 
ryb przez gminy, zawdzięczamy inicjatywie starosty p. Beneszka. —

— Kara śmierci przez powieszenie wykonany została 15 
bm. w Tarnowie na Tomaszu Marchwicy, liczycym 57 lat, który 
zamordował na noclegu u siebie dwie kobiety, siostry Saratowny, 
będyc ich dłużnikiem. Spółwinnu żona Marchwicy skazany zostuła 
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na 10 lat, a synowi skazanemu także na śmierć zamieniono karę na i 
18 lat więzienia ciężkiego. —

— Kobÿ Północna ces. Ferdynanda. Akcje tćj kolei spa­
dły w ostatnich dniach nagle i znacznie, bo o ICO złr. Powodem 
jest, że w r. 1886 ustaje CO letni przywilej tćj kolei, a potem rnch 
kolei przechodzi na państwo. Co do malerjału kolejowego, wyna­
grodzenie zań nie będzie dla państwa trudném. Państwo bowiem 
zyika od razu znaczne pretensje do kolei, gdyż zarząd jćj nie a- 
mortyzował według obowiązku swego kosztów budowy i wypłacił 
drugą nieprawnie udzielanych superdywidend przeszło CO miljonów 
swym akejonarjuszoin, których od nich zażądać można. Publiczność 
jest więc zaniepokojona, żo zarząd kolei nie stara się wcześnie o 
nowy przywilej, i dlatego kurs akcyj zaczął spadać tak nagle. —

— Naj. Cesarzowa austrjacka wyjechała w poniedziałek 
do Anglji. Podróżuje pod nazwiskiem hrabiny Hohenembs. — Ce- 
sarzewicz Rudolf zaś w swojćj podróży wschodnićj oczekiwany 
był 17 bm. rano w Aleksandrji. —

— Zakład o 500.000 centów. Dwaj właściciele domów w 
Hernals pod Wiedniem założyli się, że jeden z nich zbiorze do 2. 
marca sumę COO.OOU centów z r. 1873. Kto zakład przegra, płaci 
15,000 złr., które zainlabulowane zostały obopólnie na ich domach. 
Z tego powodu w całój Austrji nastało szalone poszukiwanie cen­
tów z r. 1873; i miejscami płacono za nie 30—50, lecz już znowu 
kurs tych krajcnrów upadł. —

— Divit. Śmierci na balu maskowym. D. 10 bin. odbywał 
się w Wiedniu w snli zwanej „Grünes Thor“ bnl maskowy, na 
którym miał nadzór komisarz policji Zakoslelski i inspektor straży 
bezpieczeństwa Sioly. Pierwszy czując się nieco znużonym, udał się 
do pokoju inspekcyjnego i tam położył się na sofie i zasnął. Pó­
źniej wszedł tamże Sioly i usiadłszy przy stoliku, chciał także wy­
począć. Po skończonym balu, gdy spostrzeżono, że dwaj ci urzę­
dnicy nie wychodzą z pokoju, znaleziono obu nieżywych. Śledztwo 
lekarskie wykryło, że brak powietrza atmosferycznego w ciasnym 
pokotu bez okna, w którym się palił płomień gazowy, był przy­
czyną nagłej śmierci obn urzędników policyjnych. —

— Nowy bank w Peszcie ma być założonym, a założycie­
lem jego jest grupa Boiitoux. Bank ten założony z kapitałem ak­
cyjnym 25 miljonów, bedzie nosić nazwę „Węgierskiego bnnku kra­
jowego dla handlu i rolnictwa.“ Prezesem tćj nowćj instytucji fi- 
nansowćj ma zostać hr. Lonyay, były minister finansów węgierskich,

— O mniemanym zamachu na jen. gubernatora Albodyń- 
skiego donoszą z Warszawy W sobotę 12 bm. wszedł do pałacu 
jen. gubernatora nieznajomy człowiek, przebiegł kilka pokojów i 
zranił nożem kilku służących i oficerów, którzy go zatrzymywali, 
zanim go ująć zdołali. Pokazało się jednak, że to obłąkany czło­
wiek, nazwiskiem Jagodziński, i oddano go do szpitala obłąkanych.

— Perlin takie się pojedynkuje. Poseł sejmowy, Ludwig, 
ogłosił w jednym z dzienników berlińskich artykuł, w którym za­
rzucił Bennigsenowi nieczysty udział w budowie kolei Ilnnnower- 
Allenbeck. Bonningscn posłał sekundantów do Ludwiga, ale Ludwig 
odparł, że Bennigsen nic jest człowiekiem honorowym, niech się 
więc pierwćj oczyści z zarzutu. W parę godzin potem, nlewiedzieć 
dlaczego rozmyślił się Ludwig i postał swych sekundantów do 
Bcnnigsena z oświadczeniom, że przyjmuje pojedynek. Na to od­
powiedział Bennigsen, że teraz on nie myśli się pojedynkować z 
Ludwigiem jako z człow okiem nieltonorowym, który wezwania na 
po,edynek nie przyjął. Zakończeniem tego zajścia, zamiast poje­
dynku jest bankiet. —

— Poch'd złodziei. W mieście Smyrnie, które przed kilku 
tygodniami dzięki pieczołowitości gubernatora Midhata baszy 
otrzymało uorganizowauą na sposób europej ki policję, grasowała 
od Int wielu wielka banda złodziejów będąca postrachem mieszkań­
ców. Rzadko która noc minęła, aby nie włamano się do kilku skle­
pów lub niezrnbowano kilkunastu przechodniów. Nowćj dopiero 
policji powiodło się schwytać 60 członków należących do bandy. 
Dla nspokojenia ludności kazał Midhat owych 60 złodziei okutych 

w kajdany i sformowanych w czworobok przeprowadzić pod silna 
strażą policji przez wszystkie ulice dzielnicy Franków, gdzie z 
prawdziwą radością widziano tych tak groźnych niegdyś gości. Po­
chód ten złodziei trwał przeszło 2 godziny. —

— Miasto na djamentach. Żadne miasto w Afryce nic po­
wstało tak szybko, jak Kimberley, punkt centralny południowo­
afrykańskiego kopalnictwa djanien^ów. Przed laty jedynastu nie było 
jeszcze ani jednej chaty w miejscu, gdzie dziś 16—20,000 ludzi sta­
nowi jedną z najzamożniejszych na afrykańskim kontynencie gmin, 
którćj obrót handlowy w roku wynosi przeszło miljon funtów szter- 
lingów. Miasto zabudowało się na gruntach, które zasiane są dja- 
mentami. W roku 1870, kiedy z gorączkowym pośpiechem zakła­
dano tę osadę dla jak naispieszniejszego wyzyskania owych grun­
tów, zapomniano sprawdzić poprzednio, czy także w ziemi upa- 
trzonćj na obozowisko nie znajduje się drogocenny minerał. Do­
piero kiedy namioty i szopy drewniane zaczęły ustępować miejsca 
budynkom murowanym, przekonano się przy kopaniu fundamen­
tów, że i na tych gruntach, mianowicie w zachodnićj części mia­
sta, „nąidują się djamenty; j ikoż nie pozostawało nic innego, jak 
burzyć znown domy i stawiać je w innćin miejscu. —

Z Cieszyna.
— Naj. Cesarz raczył najwyższćm pismem odręcznćni z 7 

lutego br. udzielić prezydentowi krajowemu śląskiemu br. A 1 e - 
k ) a n d r o w i S n m m e r o w ■ godność tajnego radcy z uwolnie­
niem od taksy. — Deutsche Ztg. domyśla się, że to odznaczenie 
jest zapowiedzią przeniesienia p. prezydenta na inną posadę. —

— Naj. Cesarz nadał także fizykowi miejskiemu w Bielsku 
dr. Janowi Pszczółce tytuł radcy cesarskiego z uwolnieniem od 
taksy, nznając jego długoletnią pożyteczną i humanitarną działalność.

— Stowarzyszenie przysięgłych. Walne zebranie tegoż sto­
warzyszenia odbyło się 13 bm. w tutojszćj sali sądów przysięgłych, 
które mimo powtarzanych zaproszeń skromnie było nnwiedzonćm. 
Przewodniczący p. radca wyższego sądu krajowego Gelbfuhs, złó- 
żył wyczerpujące sprawozdanie zarządu. Stowarzyszenie liczyło w 
r. 1880 członków 669. Oprócz ich wkładek przyczyniła się gmina 
cieszyńska datkiem 20 złr. Wydatki zarządu wynosiły 36 złr. 6 ct., 
członkom powołanym za sędziów przysięgłych wypłacono 386 złr. 
60 ct. Pozostałość z doliczeniem procentów wynosi 178 złr. 23 ct 
W bieżącym roku zapisało się za członków 627. Pomimo dobro­
czynnych skutków tego stowarzyszenia zmniejszyła się więc liczba 
jego członków, lubo fundusz wzrósł już do 709 złr., któro uloko­
wane są w kasie oszczędności. Do zarządu wybrani zostali ci sami 
członkowie: pp. Gelbfuhs, dr Bukowski, Pasek, Gabryś, Walach, 
Dimter, Buzek. —

— W Toszonowicach. górnych otwartą została od 1 lutego 
br. nowa poczta, do którćj przyłączone są następujące miej­
scowości: Górne i Dolne Toszonowice, Górne i Dolne Doinasło- 
wice, Poleniny, Kocurowice, Wołowiec i Zawado wice. Komunikację 
codzienną utrzymuje poczta wozowa między Cieszynem i Frydkiem.

Ceny na targu w Cieszynie d. 12 lutego : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 złr. 30 c. ; żyta (70 kilo) 8 złr. 10 c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 20 c.; owsa (46 kilo) 3 złr. 20 c. — Masła kilogram 
— złr. 96 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 17 lutego: Renta papier. 73.20.—73.30; renta 
srebr. 76.40—76.60; renta złota 89.75—89.85.— Srebro 100—100. 
Dukat 5.64—5.56. Marka pruska 67.75—57.80; Rubel papierowy 
1.231/,—1.231/,._________________________________________________

PEWFJA POMOC.
Mój nadzwyczaj skutkujący środek dla kobiet, cierpiących na 

białe upławy, nie zażywa Sie, nie potrzeba żadnych okładali, ką 
pieli ani wstrzykiwań, a jest łatwy do zastosowania bez niebt z- 
pieczeństwa. Na listowe zapytania z załączeniem marki pocztowćj, 
daję natychmiast odpowiedzi

W. Fiebig, akuszerka, ulica Frydrycha 13. Poznali.
70 CJ sążni łupka dachowego, dobrze utrzymanego, 

jest z powodu przebudowania tanio do sprzedania u Zygmunta 
Kóhna w Cieszynie
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarfjestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem“ na 1. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

«Ł0/
>°

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzyrlwo O 1% tanlćj, niż w roku 188L.
Co pó< rokn, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnćm półroczu już od całćj w ten i posób otrzymanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu

Dyrekcja.

PflDczające dziełka dla lada w tanieli wyflaniach.
Na tle lilNtoryexnéna oparte:

* Anczyc Wł. L. (Góralczyk Kazimierz) Ilistorja o ks. Augu­
stynie Kordeckim z 6 obrazkami. Wydanie trzecie . . — 28 cl.

Tegoż : Pamiątka odkrycia zwłok Kazimierza Wielkiego, z 
dodaniem wiadomości o życiu tego króla spisanych dla ludu, Z o- 
brazkami............................................................................................ 25 ct.

* Chronologja książąt i królów polskich, wierszem i prozą. 
Egz. kartonowany 1 zł. 25 ct.; broszurowany 1 złr.

* Pranciszck Józef 1. Obraz jego życia z 8 ryc. . . 16 ct.
* Grajnert Józef. Dziwne przygody Lorka Szlązaka, opo­

wiadanie z dziojów polskich z 4 obrazkami oraz Ilistorja o Ga­
bryela Hołubku, z 6 obrazkami, kartonowane . 1 „ — ct.

Tegoż: Przygody Lorka osobno.................................25 ,
* Żyt /rysy świątobliwych t świętych patronów polskich 

z 11 obrazk, zawiera: Błogosławiony Minc. Kadłubek (z drzewor.) 
Gedeon (Gedko) biskup krakowski (z drzewor.) Święty Stanisław 
Szczcpanow«ki, bi.ikup krakowski ,(z 2ma drzewor.) Błogosł. An- 
drzéj Zurawek (z 3ma drzewor.) Święty Wojciech, arcybisk. gnie­
źnieński (s 2ma drzewor ) Jan Zamojski, hetman wielki koronny. 
Wincenty z Szamotuł, wojewoda poznański (z 2ina drzewor.) 30 ct.

a n^dewszystko owe słynne:
Wieczory pod Lipą Grzegorza zpod Racławic. Ilistorja pol­

ana ......................................, . •................................1 złr. — „

Z życia ludu wiejskiego:
Gregororowicz (Janek z Bielca., Ilistorja o Pawle Jedynaku. Ksią­

żeczka obrazk, wa z 10 drzeworytami................................. 28 cl.
Prawdziwa historja o złój Katarzynie, kochaj bliźniego jak 
iiebie samego. Książka obrazkowa dla ludu wiejskiego, z 8 drze­
worytami .......................................................................................40 ct.

Kunicki Leon. Pańitwo Bondarscy. Bez pracy nie będzie ko­
łaczy. Gawęda O koniach. Książeczka obrazkowa z życia ludu 
wiejskiego . . ..... .............................................................36 ct.

Sas Paweł. Opowiadania z wydarzeń prawdziwych Kriążeczka 
obrazkowa z 3ma obrazkami................................................. 36 ct.

Życiorysy:
Michna Wojciech ks. Obrazki historyczne z życia świąto 

bliwych, błogosławionych i zasłużonych krajowi Polaków i Po­
lek. Marcin kurek (Kronikarz), Mateusz Cholewa (Biskup, kroni­
karz), Maćko Borkowicz z Olsztyna, Zawisza Czarny, Zbigniew O- 
leśnicki (Biskup, kardynał); Grzegórz z Sanoka (Mieszczanin, arcy­
biskup), Tarnowski (hetman z porlr.) llerburl (uczony), Stanisław Ho- 
zjusz (bisk. kruk.), Barlł. Nowodworski (fundator), Jan Zamojski (z 
portr.), Żółkiewski (hetman z portr.) Mik. Wolski (fundator), Dini- 
tro Wołk i Fedko Ciiitro z Bodowy, Jan Głowacz z Nowouielca 
(wojak,., Marcin Kromer (bi.kup dziejopis.), Karol Chodkiewicz (z 
portr. hetm.)............................,.....................................................40 cl.

Do nabycia w księgarniach, a za nadesłaniem nalcżylości prze­
kazem pocztowym

do księgarni J. M. Himmelblaua w Krakowie. 
otrzyma żądane dziełko franko.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

liczęce 451 członków,
udziela pożyczki od 6—600 złr. na »krypta nolarjalnc, weksle i zastawy 
za procentem 8°/0 i 10% rocznie; — dalćj przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9 kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże sześć procent, a przy dłuższóin 
wypowiedzeniu sledm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
znajduiu się przy ulicy głównej Nr. 93 na 1. piętrze w domu kupca 
p. K. Schmidta naprzeciw złotnika p. Pongratza i otwartą jest co­
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 przedp. i od 

3—5 po południu. Dyrekcja.

L. 34 civ.
C. k. Se, powiatowy w Jabłonkowie podaje do wiadomości, 

że na prośbę Józefa Ftillbiera i Spóhiików wniesioną przez 
Dra Ferdynanda Pszczółkę w Cieszynie, celem przedsięwzię­
cia sprzedaży realności, należ; cych. mieszczan lwu mającemu 
prawo piwowarne, W Jabłonkowie pod Nr. 174, 114 i 52, u- 
slanowione zostały terminy, a zwłaszcza względem domów na dnie 
8 marca i 7 kwietnia 1881 przed południem o godz. 9, wzglę­
dem pola należącego do domu N. 114 w Jabłunkowie na 0 marca 
i 8 kwietnia 1881 przed południem o godz. 9 tamże na miejscu, 
a względem lasów do tegoż domu należących na 10 marca i 0 
kwietnia 1881 przed południem o godz. 9 w tutejszym sądzie. 
Nadmienia się, że te realności będą sprzedawane według cen i ą- 
dowego oszacowania, a mianowicie doin pod N. 174 za cenę osza­
cowania 10.391 złr. 40 ct. w. a., dom pod N. 114 za cenę osza­
cowania 6.320 złr., doin pod N. 52 bez koncesji wyszynkowćj na 
800 zlr. oszacowanćj za cenę oszacowania 10.230 złr. a. w. a rze­
czywiście 8927 złr. 90 ct. — należące do domu N 114 grunta i lasy 
zostaną osobno sprzedane, pierwsze parcelami i cząstkami w ogólućj c< 
nie szacunkowój 3557 złr. 6 ct. drugie zaś będą za cenę szacunkową 
27.425 złr., dokładnie 27.425 złr. 45 ct. w. a. wywołane i w obu 
terminach tylko za tę lub wyższą cenę najwięcój dającemu oddane. 
Każdy licytant mu przed rozpoczęciem licytacji złożyć do rąk sądu 
wadium 109lB wartości oszacowanych, zwłaszcza wartości poje­
dynczych sprzedać się mających parcel, w gotówce albo w au- 
slrjackich papierach państwowych albo w książeczkach kasy oszczę­
dności. Protokoły oszacowaniu, wyciągi z księgi gruntowej i wa­
runki licytacji, wraz ze zmianami na terminach 28 października 
1880 i 2 grudnia 1880 przez interesentów wniesionemi i uchwa- 
lonemi, jakoteż urzędowuie powziętą zmianę można przejrzeć w 
tutejszym jdzie, a dlii owych interesentów, którzyby iiiiiiejszćj de­
cyzji z jul iegobądź powodu wcześnie nio otrzymali, ustanowiony 
jest D.. Klncki adwokat w Cieszynie za kuratora.

W Jabłonkowie d. 3 lutego 1881.
C. k. sędzia powiatowy: Zastiera.

Gmina Ustroń zdawna znana jako miejsce kąpielo­
we, licząca 4500 ludności, mająca w sąsiedztwie znaczne gminy 
bez lekarza, jak np. Wisłę, Cisownicę, Goleszów, llermanice, Li­
powiec ild„ pragnąca szczególniej podnieść miejscowy zakład ką­
pielowy, rozpisuje konkurs w celu uzyskania własnego lekarza, z 
płacą roczną 300 złr., a o innych dochodach inożna się rozmówić 
z przełożonym gminy, który też zgłoszenia ustne lub pisemne przyj - 
mie i uprasza, by takowe jak najprędzćj, a najpóźniej przed roz­
poczęciem pory kąpielowćj nastąpiły. —

Przełożony gminy: AndrZĆJ Llpowozan.

Kto W wątpliwości się znajduje, którego z zachwalanych 
po gazetach leków ma użyć i czy ma go nżyć, powinien sprowa­
dzić sobie z Richtera księgarni w Lipsku' (Richters Verlags-An­
stalt in Leipzig) broszurkę „Wyciąg bezplatný“ w niéj bo­
wiem omówione są gruntownie i fachowo doświadczone i przez 
lekarzy polecone środki lecznicze, co daje choremu możność spo­
kojnego zastanowienia się nad niemi i wybrania dla siebie najod­
powiedniejszych. Nie powinien przeto żaden chory się ociągać, za 
pomocą proslćj karty korespondoncyjnój broszurki téj z powyższój 
księgarni zażądać, a otrzyma ją bezpłatnie i franko i żadnych in­
nych kosztów przy tćm ponosić nie potrzebnje.

Drukiem Karola JProchasldL Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. StalmucF



Rok 1881.. Rocznik 34. Nr. 9>S
Cena 

: zesyfią pocztowi 
iforocznic 4 ii. 60 c 

półrocznie 2 „ 3u „ 
kwartalnie 1 „ 15 „ 

bez presji;K doi lowéj 
cułorocini- .. 4 zlí 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie . . 1 „
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W CIESZYNIE 
26 lutego

Wychodrt co sobota.

Zp ogłoszenia: 
płaci eię po 10 cni. od 

wierflEB drobnego, 
rr katdorasowo umie- 

BRccenle.

; w spraw podatku pitowe®.
Stały kataster wykazu ie ogólnego czy itego dochodu 

w Austrji 140 miljonów złfi; poprzedni centralistyczny 
rząd chcial podwyższyć tę sumę do 185 miljonów, ale 
wykazano nie spełaa 170 miljonów. W intencji) cen- 
tralistów było stosownie do tego podatek gruntowy 
podwyższyć. I byłoby większe obciążenie rolników na­
stąpiła, gdyby władza była pozostała w ręku centra- 
listów. Gdy centraliśoi władzę itracili, zaczęli juda- 
szowską hecę między niemieckimi włościanami w Ra­
kusach i Styrji, i pizymilając się im straszyli ich pod­
wyższeniem podatku gruntowego, z dodatkiem że to 
podwyższenie muszą ponosić na korzyść Czecnow Po­
laków, a w- ten sposób szczwali przeciw narodowościom 
i teraźniejszemu ministerstwu. — Usiedli jednak cen­
tralisai na lodzie Podatku gruntowego płacono dotąd 
około 37 miljonów, a obecne ministerstwo nie żąda 
tikże więcćj jak 87’/a miljonów. — Teraz więo cen- 
traliśu przeciwnie zarzucają rządowi brak fiskalności, 
że nie dba o skarb państwa. Krzyczą tedy, że rząd nie 
podwyższając podatku gruntowego odstąpił od celu, 
jaki miała reforma podatkowa, i zaprzepaścił 26 nrl 
,olów złr., które regulacja podatku gruntowego ko­
sztowała, a niemieckich włościan podżegają znowu wo­
łaniem, że obniżka podatku dla nich mało wyniesie, 
kiedy ustawa równe ulgi dla wszystkich krajów a więc 
także dla Polaków i Czechów proponuje. Wynajdują 
przeto inne pozory, aby przyjęcie ustawy przewlekać - 
lecz ustawa co do ogólnój sumy podatku gruntowego 
będzie pomimo uwéj agitacji i oporu centrahstów przy­
jętą, gdyż nawet centralistyczni posłowie z Czech mu­
szą ze względu na swych wyborców za nią głosować.

Właściwego podwyższenia podatku gruntoweg 
więc nie mamy; wskutek regulacji tegoż podatku będą 
tylko zmiany w sumach, które pojedyncze kraje, po­
wiaty i gospodarstwa płaciły, o le w ciągu czasu za­
szły zmiany w ich uprawieniu i dochodach. Ażeby w 
oszacowaniach z regulacji wynikłych nie zachodzi ly 
jakie niesprawiedliwości, dlatego ustanowiono także po­
stępowanie reklamacyjne. Według ustawy z 28 marca 
1880, ma być podatek gruntowy na zasadzie operatów 
regulacji opłacanym już od 1 stycznia 1881 prowizo­
rycznie, aż do ostatecznego ukończenia postępowania 
rťklemacyjnego. Rek„a,naije mają się rozpocząć d 1 
marca 1881, a termin ich trwa 45 dni, to jest do 14 
kwietnia 1881. Ponieważ termin ten jest nieprzekra­

czalny, a kto się spóźni, ten z swoją reklamacją prze­
pada, więc wszyscy, którymby podatek niesłusznie pod 
wyższony został, powinni wnieść reklamacje w termi­
nie oznaczonym. Dlatego też do dnia 1 marca 1881 
powinny być w kaídéj gminie wyniki szacunku nale­
życie ogłoszone, i arkusze posiadania gruntowego każ­
demu podatkującemu doręczone.

deklamacje mog być wniesione przeciw uciązli 
wościom z następujących powodów: a) niewłaściwego 
określenia granic posiadłości w mapie katastralnój ; b) 
mylnego pomiarn gruntowego; c) błędów rachunko­
wych ; d) uwolnienia podatkowego prawnie przysługu­
jącego pewnym gruntom; e) niewłaściwego zakasowa­
nia parcel pojedynczych — Dla załatwienia i okłam i- 
cyj ustanowione będą komisje reklamacyjne, mianowicie 
powiatowe, krajowe i wreszcie centralna. •— Komisy) 
powiatowych zadaniem będzie, aby wniesione reklama­
cje posortować najpierw według powyższych 5 pun­
któw, a następnie podzielić takowe na reklamacje o 
których orzeka : 1) sam przewodniczący komitji powia 
towój (tj. punkt aj; — 2) komisja reklamacyjna kra­
jowa bez poprzedniego wniosku komisji Szacunkowój 
powiatowój (punkt b, c); 3)/ taż komisja krajowa
na podstawie opinji wydanój poprzsdnio przez komisje 
szacunkowe powiatowe ^p tnkt d, t). — Przy reklama: 
cjach do b, d, e, mogą być w rązie potrzeby oględziny 
przedmiotu na gruncie zarządzone.- '— Dla załatwienia 
czynności komisyj powiatowych przeznacza ustawa ter­
min 6 miesięcy ; dla komisyj krajowych 3 miesiące ; 
poezém komisja centralna w przeciągu jednego mie­
si ma ma wydać ostateczne orzeczenie. W najlepszym 
razie to postępowanie reklamacyjne może być ukoń­
czone -z końcem stycznia 1882; lecz są słuszne obawy, 
że komirjj swych prac do tego czasu nie zmogą. — 
Po ukończeniu postępowania reklamacyjnego minister 
skarbu przedłoży radzie państwa ostateczne wyniki ca- 
łój operacji.

Ogólnćm jest zdanie, że czas ustanowiony dla re- 
klamacyj jest za krótki; °tało się to podobno, iż po­
przedni rząd miał może na celu, aby jak najmniój re- 
klamacyj dopuścić. Przeto w wielu krajach domagają 
się petycjami przedłużenia terminu reklamacyjnego. 
Lecz mimo wszystko konieczném jest, aby rolnicy na­
znaczonego terminu nie zaniedbali, bo opieszałemu nic 
pomoże potóm wszelkie narzekanie. ——

473249
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PIERWSZE SPOTKANIE.
Fowieśó przez autora „Niezapominajek.“'

11. èlub. (C. d.)
Na te słowa wszedł Wydrychalski z synem Ka­

jetanem; przywitali gościa mile, pytając o zdrowie i 
nowiny z tamtych stron. Proboszcz odpowiedział : „Na 
wsi chyba o wilkach, więcój nic w zimie, w mieście 
co innego, bale, zabawy, gazety; my dopiero przyjeż­
dżamy, abyśmy dowiedzieli się co nowego, bośmy de- 
szczkami zabici i zależni od grymasów nieba; zawalą 
śniegi ani się rusz.“ — „Oj proboszczu! nie wszystko 
w mieście złoto, co się świeci; gdyby nie moja poło­
wica, nie siedziałbym w mieście ani minuty, ale czło­
wiek przysięgał wierność, miłość, a ta mnie grubo ko­
sztuje. Właśnie myślę nad tóm, aby wrócić ad patenta 
rura, syn dorósł, niech za mnie pracuje, mnie tylko 
da przytulisko i będzie to jakoś.“ — „Radziłbym i 
życzył państwu, mówiliśmy tu w tym momencie o tóm 
samóm, kiedy pan Kajetan wybrał, niech bierze.“

„To ksiądz proboszcz wie już o tóm ?“ — „Ksiądz 
powinien wszystko wiedzieć.“ — „Uwaź proboszczu, 
co za lekkomyślność, stawia na kartę siostrę własną.“ 
— „Łobuz i nic więcój, matka nie może już z nim 
nic poradzić, jedna tylko pozostaje medycyna, kama­
sze !“ — „To to,“ obejrzał się Wydrychalski i pogro­
ził synowi : „To także ziółko.“ — „Tatko ! czym pod­
pisał choć jeden weksel za darmo?“ — »Ani słowa 
bo gdybyś jeden podpisał, już cię niema; tylko hu­
moru masz za wiele, trochę go ująć trzeba.“

Kajetan się uśmiał : „żart tato, przecie niepojadę, 
a nie zabiorę stawki, bobym dostał odkosza.“ — „Co 
się tyczy pana Kajetana,“ dodał proboszcz, „to nie, bo 
pan bardzo mile widziany.“ — „Wątpię, już mnie pod- 
siadł rywal.“ — „Przenigdy,“ mówi proboszcz, „dla 
pana pierwszeństwo.“ — „Wiem dobrodzieju, że tak 
nie jest; jest tu taki, który pojmie królową balu.“ — 
„No ciekawym?“

„Zna go proboszcz dobrze, chwali się już publi­
cznie, że panna mu sprzyja.“ — Rodzice patrzą się na 
syna, matka pyta: „czy serjo?“ — „Pa-pa-ni, ja ja 
kocham.“ — „Haha;“ zaśmiała się matka, „tenjąkacz? 
chyba mu się śni, bo on należy do marzycieli.“ — „Wi­
dzi mama, tacy mają szczęście. Niktby się nie spo­
dziewał, jakiój użył protekcji.“ — „No powiedz no 
pan,“ mówi proboszcz. — „Poczęstował wuja po 2 
reńskie butelczyną, on lubi, pojechał z nim na swaty, 
i chwali się, że u kresu swego przeznaczenia.“

„Fiu ! kochanku ! nim zejdzie słońce, rosa mu wyje 
oczy. Ziębicka nie przystanie jak świat światem ; ona 
szuka zięcia wesołego, dowcipnego,« nie mruka, niech 
panu wróci pieniądze, kto tak mówił. Właśnie pan 
wpadłes w oko kobiecie, dowcip kuligu utorował ci 
wstęp do celu; tylko niezasypiaj interesu, bo raz do­
staniesz pannę cacko, a powtóre ciepły worek, co zna­
czy dużo.“ — „Oj proboszczu,“ całuje go staiy Wy-

I drychalski, „z niebabyś spadł, przymawiając za moim 
synem’“ — „Verbum, mówię, jeżelibym kogo reko­
mendował, pański syn zasługuje na pierwszeństwo. O 
tóm ani wątpię. Tylko tu chodzi o usunięcie Maksa; 
przyjechałem tedy po pierwsze kroki, a pan dobrodziój 
zna się z werbbecyrkiem, niechże się dowie, jaka naj­
tańsza kadecka gaża. Pani Ziębicka da culag, lecz tak 
mały, aby ledwie na szlofa wystarczyło, by poskromić 
rozrzutnego syna.“

Wydrychalski pobiegł do miasta, wypytał się o 
wszystkie kondycje zakupna kadectwa, przyszedł i o- 
powiada detajlicznie : „Najmniejszy dodatek 5 reńskich 
na miesiąc, co czyni 60, oprócz munduru.“ — „Ha 
dobrze,“ rzekł proboszcz, „dziękuję.“ — Wydrychalscy 
uczęstowali proboszcza, który pojechał z przyrzecze­
niem napisania listu, po którego odebraniu mają wszy­
scy państwo jechać do Ziębickiój, i odjechał.

Proboszcz dotrzymał słowa, na Bei dzień jest list 
radosny : pan Kajetan może śmiało zapukać o córkę 
Ziębickiój. Zaraz odbyli podróż, ułożyli warunki ślubu, 
wszystko szło raptem. Jedyna tylko przeszkoda leżała 
w sercu panny młodój, która wręcz matce oświadczy­
ła: wolę się utopić, nim mam iść za mąż za Kajetana, 
cały świat będzie się wyśmiewał, przegrał mnie brat 
w karty, cóż sobie myśli mama! — Jednak proboszcz 
zaradził wszystkiemu. Maksa stawiono do asenterunku, 
matka podpisała kadectwo. Maks zdesperowany przy­
jął ciężar na siebie nowego stanu, bo mu wszyscy za­
grozili, że hańbę kradzieży dukatów swój matce musi 
załagodzić wyniesieniem się z domu, a do wojska wstę­
pując, zakończy honorowo. — Maks tedy został kade­
tem, odjechał do Włoch, a panna Lola mimo płaczu, 
poszła do ołtarza i poślubiła Kajetana.

III. Wydziedziczenie.
Wszystkie niemal dwory miewały zaufanych ludzi 

między poddanymi lub sługami, którym okazywały 
szczególną pieczę i względy. Polityka panujących od­
bijała się tu w miniaturze. Królowie miewają marszał­
ków, koniuszych, kuchmistrzów, mistrzów ceremonij 
pałacowych, oprócz ministrów. Szlachta miała pachoł­
ków, karbowych, polowych, ekonomów, ludzi często­
kroć wpływowych na samych panów, panie i ich dzieci. 
Ulubieńce bywały na swiecie i będą, a podchlebce nie 
zaginą, bośmy ludzie.

Przy dworze państwa Ziębickich mieszkał wie­
śniak, który z młodości, służył za fornala, jeździł z 
panem po bożym świecie, nie wywrócił ani nie dopu­
ścił do przygody nigdy, chyba umyślnie na rozkaz pa­
na, tak sprytnie, że zakręcił końmi i przed gankiem 
lub werandą na równóm miejscu obalił najczęściój, je­
żeli ulubieni goście odjeżdżali, aby ich zatrzymać dłu- 
żój. — Janek Duda, parobczak wysoki, smukły, bro- 
net jak sadza, chodził do wsijwieczorami pokryjomu, ma­
gnes sercowy ciągnął go do pewnego domu, bo tam
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były dwie dziewuchy, Jadwisia blondyna, a Kasia sza­
tyna, którym natura nie szczędziła darów pięknoty ; 
nazywali je najładnicjszemi dziewuchami w parafji. 
Ubierały się z miejska, bo ich matka będąc mieszczanka 
poślubiła wieśniaka, z przyczyny majątkowych stosun­
ków, gdyż był to człek bogaty w rolę, dobytek i pie­
niądze. Matka tedy chodziła do Jmości, zanosząc świe­
żutkie masełko, serki masné swojskićj roboty, jarzynki 
wczesne, grzybki pierwsze lub owoce. Za to miała oko 
i była widzianą nad insze, co spowodowało drugie wie­
śniaczki do zazdrości, a niekiedy i wymówek, że jest 
podchlebczynią. — Dosyć że Janek Duda wodził prym 
w gminie, bo mu matka Ś li win a przyrzekła Jadwi- 
się. We dworze nie wiedzieli nic, czego Janek zawsze 
wesół i czapka na bakier. Niezadługo przychodzi sama 
Śliwina z podarkami do Jmości, będącój na ówczas za 
pierwszym mężem. C. d. n.

Kredyt bezprocentowy, dla ziemi i miast.
Ciijg dalszyj przeszlorocznych rozpraw, napijał ks. J. Perges z Galicji.

(C. <1.)
Cechy dzisielszego czasu powinny pnwstać :
1. Na podstawie specjalnćj wyćwiki do swojego 

zawodu. Nauka odgrywa tutaj główną rolę w dwoją 
kim kierunku : w umysłowym i mechanicznym. — Maj­
ster lub czeladnik nic powinien być przypuszczonym 
do samodzielnego zatrudnienia pod ładnym warunkiem, 
jeżeli nie będzie uzdolnionym w swoim zawodzie do­
skonale. — Termin wyuczenia się przedsiębiorstwa nie 
będzie tu zawarowanym latami, tylko wydoskonaleniem 
się talentu w zawód, e ; jeden może zostać w 3, drugi 
w 5, a inszy i w wiçcéj dopiero latach uzdolnionym 
do zawodu. — W tym względzie powstać powinny 
szkoły rzemieślnicze, kształcące że powiem naukowo, 
książkowo, i praktycznie u majstrów, kształcące ter­
minem.

2. Cechy mają stanowi'’ spółkę w każdćj kate- 
gorji industryjnéj. Do owéj spółki wchodzi każdy czło­
nek z kapitałem swćj wypróbowanćj pracy i kapitałem 
swćj własności nieruchomej lub ruchomćj.

Widzimy, że wkładka owa do cechu jest najprzód 
osobista, bo kały umiejący zawód ofiaruje swoja pracę 
jako pewnik wykonania. Drudzy przyczynia się lub 
majątkiem nieruchomym, to jest posiadaniem realności, 
która stanowi gwarancję kredytu, lub majątkiem ru­
chomym czyli pieniężną składką na potrzeby. — Tym 
sposobem utworzona spółka cechowa, stanie na 'ruń­
cie trwałym, pojadając potrójną gwarancję, może wy­
dać bilety spółkowe bezprocentowe, mające wartość 
gwarancyjnego nieruchomego kapitału. — Nie każdy 
pojmuje tę myśl założoną, dlatego objaśnię ją bliź *j.

Dziś w naszych miastach wszyscy rzemieślnicy i 
przedsiębiorcy prowadzą na swój rachunek zatrudnie­
nie. Są tu rozstrzelone robocze siły, rozstrzelone wkła­
dy; z powodu tego małe albo wcale żadne zyjfci. _

Dalćj nie będziemy tćj sprawy rozdrabniali, bo ona 
widoczną. — Gdyby wszyscy dajmy na to tkacze ze­
spolili się do spółki, celem wyrobu płótna, serwisów, 
bielizny, uzyskają następujące potęgi: a) siły robocze 
tego przedsiębiorstwa skupione w jedności ; b) kapnalv 
pieniężne na materjały większe; c) kapitały gwaran­
cyjne kredytowi odpowiednie; d) sposoby pomnożenia 
pracy przez machiny ; e) wyrób piękniejszy ; f) towar 
tańszy.

Dlaczego ? Oto dlatego, bo mogą skupować do 
warsztatów materjały ryczałtowo, dostaną go tanićj. 
Mając siły pracy i machiny, mogą wykonać wyrób w 
czasie i puścić go w obrót. Osięgną prędsze, mniejsze 
wprawdzie zyski, ale częste, mnogość onychźe zastapi 
odpowiednią dla wyrobników pracę. — Tego w na 
szych miastach dotąd niema, każdy dla siebie rzepkę 
skrobie, ogółem nie wytrzymują konkurencji, i bieda.

Z tego przykładu widzimy, że każde zatrudnienie 
industryjne powinno się odbywać połączonemi siłami. 
— Tym torem postępowała Zagranica i nią postępuje. 
Oóż jest bowi< m fabryka sukna, płócien, biżuterjk itd., 
jeżeli nie spółką sił i kapitałów skupionych celem 
zrobienia zysku? — Tylko między fabryka a cechem 
zachodziłaby ta różnica: że z pierwszej bierze zyski 
właściciel sam, w drugim rozdzielałyby się na wszyst­
kich członków w miarę udziału pracy i gwarancyj­
nego kapitału.

Cech krawiecki dajmy na to założywszy pracownię, 
objąłby wszystkich krawców z tym warunkiem, że ża­
dnemu nie wolno u siebie wykonywać pracy, tylko po- 
ruczoną przez kantor cechowy. Ostatni mając w spisie 
kwalifikacje pojedynczych członków, poruczałby te 
czynności pracy, które najlepićj pracownik wykonać 
zdoła. Otóż towar w sposób ten wyrobiony, musiałby 
być wybornym, a ponieważ spółka korzystałaby na 
taniości kupna materjałów ryczałtem i czasie wyrobu, 
więc mogłaby w kantorze sprzedając towar, uaó go za­
wsze tanićj niżeli zagraniczny. Choćby zysk był mniej­
szy, za to prędszy obrotem, nasporzyłby tyle, żeby 
każdy rzemieślnik tygodniowo zarobić mógł tyle, ile 
koniecznie potrzebuje na utrzymanie, a co pół roku 
lub co rok znowu dostałby z dywidendy ogólnćj za­
pomogę. — Cech w podobny sposób urządzony, ob­
jąłby pracę całego miasta i okolicy, członkowie nie 
potrzebowaliby się starać pojedynczo o zarobek, tylko 
by wykonywali pracę, jak każdy pracownik w fabryce 
wykonuje.

Dziś przy rozstrzelonych siłach, wszyscy niemal 
upadają rzemieślnicy; tak musi być. — Fabryki ich 
zabijają. — Dlatego chcąc zapewnić sobie egzystencję, 
muszą się skupić w jedno ognisko, skoncentrować siły 
i kapitał, a ten im wytworzy kredyt niezawodnie. — 
Wszystkie zaś cechy jednćj kategorji, mogą utworzyć 
'■gę krajową, na mocy statutów, tak żeby wyrób ró­
żnych miast mógł być pomieszczonym w kantorach na 
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widok i sprzedaż publiczna. Tak np. suknie wyrobu 
Kraków — Lwów — Tarnów — Warszawa; — bóty: 
Sandcckie — Wojnickie — Cieszyńskie itd. — płótna: 
Dębowskie, drelichy Andrychowskie itd.

Utworzyłaby się rywalizacja, emulacja, dająca po­
wód do wynalazków. Nastąpiłby postęp w pracy a tćm 
Samém w industrji. — Bez wskrzeszenia tych idei nie 
mogą się podnieść nasze miasta, brak im będzie spe­
cjalnej pracy, brak spotęgowanych sił, brak kapitałów, 
a choćby zaciągali pożyczki z banków nawet na niski 
procent, nie wytrzymają konkurencji zagranicznćj, bo 
ona ich zaleje wyrobami. — Pożyczki niech będą jakie 
chcą, a nie mając źródła w kraju tylko po za krajem, 
nie "wzbogacą narodu. — Pestka powinna być posta­
wiona ze swojskiego aklimatyzowanego materjału, a 
na niéj stanie dopiero silny fundament. — Miasta na­
sze nie podnoszą się, a mniejsze zupełnie upadają. 
Przyczyna leży w ich ustroju i organizmie. — Utwo­
rzyć należy z istniejącego materjału organizm zjedno­
czony, zaraz zacznie się polepszenie. Wszak leżącego 
kloca nic podniesie jeden ani dwóch, ale jak uchwyci 
rękoma 20 lub 50, postawią go. — Obelisk nie stanął 
jedną ręką podźwignięty, ale tysiącem, a jeszcze do 
tego spotęgowaną siłą machin. — Tak samo i nasza 
krajowa' industrja nie powstanie przez pojedynczych 
majstrów, niechby i wielkie w nią złożyli kapitały. 
Tu trzeba czynników różnych, które dopiero skupione 
dadzą dźwignię całości. C. d. n.

Do Wielebnego Its. seniora Haasegol
(Z powodu jego mowy za żydami.) (C. d.)

Dalej oburza się senior Haase z całym patosem, 
jaki jest na jego usługi na tych, którzy wywołali naj­
nowszy ruch naprzeciw żydom; nazywa ten ruch za­
parciem się chrzesciaństwa i hańbą dla protestantyzmu. 
O jaki ten sługa Chrystusów, i pastor ewangielicki 
skory do potępienia i zhańbienia swego kościoła ! Ró­
wną miarą mierzcie, — ale przypatrz się, czytelniku, jaką 
miarą ten ewangielicki ksiądz i sługa Chrystusów mie­
rzy swój kościół, a jaką żydów. Że między żydami są 
lichwiarze, choćby ich dużo było, choćby 70 procent, 
to cóż żydzi za to mogą? cóż za to może lud żydow­
ski, który ma takie wielkie cnoty domowe, takie za­
lety, wdzięczność, dobroczynność i Bóg wie co? Ale 
że jed&n protestancki pastor i kilka tysięcy ludzi na 
dwóch zgromadzeniach w Berlinie żąda obrony chrze- 
ściańskiego społeczeństwa naprzeciw żydontwu, to jest 
hańbą, sromotą dla protestantyzmu 11 Nie na darmo to 
przecie powiedział Chrystus: „Biada wam Faryzeuszo- 
wie obłudni! z wierzchu zdacie się być ludziom spra­
wiedliwi, ale wewnątrz pełniście obłudy i nieprawości.“ 
Lecz to tak tylko nawiasem. Pójdźmy dalćj. — Rzu­
ciwszy tedy swoją klątwę na protestantyzm, wyraża 
ks. Haase swoją nadzieję, że i w tćj sprawie zwyciężą 
zasady religji Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa, i 
przemogą w sercach chrześcian nienawiść naprzeciw 
żydom, gdyż przecież stoi napisane: „Miłuj Boga z ca­
łego serca, a bliźniego swego jako samego siebie,“ i 
znowu: „Kto powiada, że miłuje Boga, a nienawidzi 
brata swego, kłamcą jest.“ Niby to piękne i olśnie­
wające, a przecie za pozwoleniem ks. llaasego, sa to 
li tylko łacne frazesa, w wiadomćj nam manierze. Błą­
dzi tu bowiem ks. Haase, — czy umyślnie, czy nieu­
myślnie nie wiemy — w dwóch kardynalnych rzeczach.

Mówi o nienawiści naprzeciw żydom, jakoby kto 
żydów dla ich żydostwa chwał prześladować, lub nie­

nawidził. Już ks. Greuter słusznie na ten zarzut ks. 
Haasego odparł, że ta sprawa nie jest ani religijną, 
ani narodową, lecz socjalną. Chodzi po prostu o to, ja­
koby społeczeństwo chrzesciańskie skutecznie obronić 
od zabójczego żydowskiego lichwiarstwa, od niestosun- 
kowćj przewagi żydów, od jak powiadają zżydowszcze- 
nia, i uchronić takowe od materjalnego i moralnego 
upadku. Żebyśmy zaś dla miłości chrzesciańskićj, zre­
sztą w ten sposób źle pojętćj, w tćj sprawie mieli 
nic” nie czynić, ale może się sprawować według słów 
Chrystusowych: „Kto chce suknię twoją wziąć, puść 
mu i płaszcz,“ tego zdaje się ani ks. Haase nie zechce 
wymagać. Ten jeszcze nie przestępuje miłości brater- 
skićj, kto czyni zapory naprzeciw kradzieży, zabójstwu, 
oszukiwaniu i kto takowe chce ostro karać. Społeczeń­
stwo chrzesciańskie musi się bronić wobec grożącego 
mu od żydostwa niebezpieczeństwa, my musimy na lu­
dność chrześciańską wołać: baczność! musimy w razie 
potrzeby żądać potrzebnych ustaw, musimy bronić, aby 
z swego dómu nasz lud chrześciański nie został wy­
party przez przychodnia, któremusmy gościnne otwo­
rzyli wrota, ale oraz mamy i chcemy się starać o to, 
aby ta obrona działa się bez nienawiści, bez bezpra­
wia, bez prześladowania, ale prawnie i z chrześciańską 
miłością. Zamiast żydom tylko schlebiać, a tylko chrze­
ścian nawoływać do chrzesciańskićj miłości, jakoby 
oni sami zapierając się zasad swćj religji chcieli nie­
winnym jak śnieg żydom ubliżać, byłoby może więcćj 
na miejscu i żydów upomnieć, aby rozeznawali znaki 
erami, aby pamiętali, że co człowiek sieje, to też żąć 
będzie, że kto sieje wiatr, niezawodnie żąć będzie wi­
cher. Sa rzeczy w dziejach narodów i społeczeństw, 
które acz smutne i ubolewania godne, są jednakowoż 
prostém tylko, koniecznćm następstwem, konsekwencją 
przeszłości. Chłopskie przysłowie wyraża to tak : Jak 
sobie kto pościele, tak się też i wyśpi.

Następnie w dodatku wychwala ks. senior Haase 
żydów dla ich domowych cnót, dla przykładnego do 
mowego pożycia, dla staranności w wychowaniu dzieci, 
wdzięczności i dobroczynności, i powiada: taki lud 
chcecie potępić jako lud lichwiarzy ? — My nie zaprze­
czamy żydom tych cnót domowych, wobec rodziny i 
wobec domowników wiary, i chętnie ich wielkie uzna- 
jemy znaczenie, ale oraz twierdzimy, iż one z lichwiar- 
stwem żydów nie mają nic do czynienia, ani żydom w 
lichwiarstwie nic nie przeszkadzają. Setnebyśmy na to 
mogli przytoczyć przykłady, żydów, którzy najlepszymi 
sa mężami, ojcami, łożą na dzieci swoje, ale ludzi 
zdzierają „bez serca,“ niemiłosiernie, jak powiadają 
bez noża. Cnoty domowe niezawodnie są piękne, za­
rodkiem innych cnót, ale jeżeli na nich się kończy, nie 
sa jeszcze wszystkićm. Apostoł Paweł te cnoty uważa 
za tak naturalne, że powiada: „A jeźli kto ö swoich 
a najwięcćj o domowych starania nie ma, gorszy jest 
niż niewierny“ (poganin.) I drapieżny ptak kocha, 
broni, pielęgnuje z poświęceniem swoje pisklęta. Panu 
Haascmu jako księdzu się już z pewnością zdarzyło, 
że miał mieć kazanie na pogrzebie człowieka, na któ­
rego wszyscy słusznie narzekali, który nikomu nic do­
brego nie zrobił, ale niejedno złe, lecz był przynaj- 
mnićj dobrym ojcem dla swoich dzieci. To pana Haa­
sego zapewne ucieszyło, że mógł przynajmnićj jednę 
dobrą rzecz o nim powiedzieć, ale czy to dla tego 
człowieka było tak ' trasznie chwalebnćm, że wszystkie 
inne grzechy przy tém znikły, to inna rzecz.

Ponieważ przytoczyliśmy przykład, więc jeszcze 
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jeden. Znaliśmy człowieka, który był w prywatnćm 
pożyciu bardzo dobrym, miłym człowiekiem, dobrym 
ojcem, miał co powiadają dobre serce. Biedny nie od­
szedł od niego bez pomocy, szukający rady u niego 
znalazł takową, chętnie się za proszącym gdzie mógł, 
wstawił, i niejeden zawdzięczał mu chleb, posadę lub 
inną pomoc. Ale ten sam człowiek, gdzie się rozcho­
dziło o dopięcie swoich osobistych celów, swojéj am­
bicji, ßdzie chodziło o jego publicznego przeciw nika, 
o zwalczenie, usunięcie tegoż, nie przebierał nigdy w 
siodkach działania, nie brzydził się intryga, podejściem 
chytrém,. był mądry jak wąż, ale nie niewinny jak 
gołąb, nie pytał się o szkodę na mieniu i czci bli­
źniego, nie oglądał się na sprawiedliwość, ani na dobro 
publiczne, umiał w razie potrzeby i co do sumienności 
nie biać rzeczy zupełnie na serjo. Chodziło np. o wspar­
cie urzędników podwładnych z środków publicznych. 
Wsparcie to miało się dostać urzędnikom, których pen­
sja nie dosięga 800 złr. Polecić atoli do wsparcia urzę­
dnika, którego pensja wynosiła przynajmniéj 1600 złr., 
to naszemu człowiekowi było drobnostką, ponieważ 
rozchodziło się o pozyskanie człowieka. Tak można 
posiadać chwalebne cnoty i przymioty charakteru, a 
przecież być lichwiarzem bez serca.

W końcu jeszcze do ks. llaasego jedną prośbę. 
Powiada ks. Haase, iż nie jest żydem ani nie" ma man­
datu zastępywać żydów, lecz że ma tyle poczucia spra 
wiedlrvości, aby odeprzeć napaść uczyniona na cały 
lud. Powątpiewamy wprawdzie po trosze, czy ks. Haase 
li tjlko z poczucu sprawiedliwości nietylko broni, ale 
nawet schlebia żydom, są owszem niepoślednie poszlaki, 
iż kierowały nim również inne przyczyny i motywa. 
Jego syiupatje dla żydów są już dawnicjszéj daty Przy­
pomina nam się np. iż p. Haase swojego czasu jako 
młody pastor w Bielsku, gdzie nikt żydów nie napa­
stował, ale wszyscy żyli z żydami w zgodzie, a nie 
było nawet uprzedzenia do żydów, miał w kościele e- 
wangielickun cały szereg kazań o żydach, (Judenpre­
digten) żydom bardzo przychylnych. Te kazania zdaje 
się były spowodowane nie tyle poczuciem sprawiedli­
wości, ile chęcią zaskarbienia sobie łaski żydów dla 
zrobienia politycznój karjcry. Tak nawet w Bielsku 
sadzono. Otóż gwiazda p. llaasego zdaje sie w Bielsku 
niepomału blednąc, przyćmiona blaskiem nowo wze- 
złój gwiazdy, i było na czasie ten blask, choć u ży- 

dów w Bielsku odświeżyć. Również w Cieszynie bra­
kowało dotąd p. Haasemu punktu oparcia, w mieście 
jako takićm nie miał p. Haase dotąd żadnego prawie 
znaczenia. Choć po jego wyborze na pastora w Cie­
szynie jego adjutant cieszyński głośno o tém rozpra­
wiał, że musi go miasto przy następnych wyborach 
wybrać do Rady miejskiéj, gdy niebawem nowe wy­
bory nastąpiły, nikt prawie w mieście o nim nie cif 
knął. Czy też przy tój mowie żydowskićj nie przyszła 
p. Haasemu mimo „poczucia sprawiedliwości,“ po tro­
sze i ta mjsl, czyby się taką mową nie udało w Cie­
szynie pozyskać owego: D-. mi gdziebym stanął, — 
i przez żydów umożebnić sobie odgrywanie roli w Cie­
szynie ?

Do tego wniosku przychodzimy i z tego powodu, 
że organ polski seniora Haasego „Nowy Czas“ wspo­
mina odnośną mowę ks. Haasego o żydach tylko kil­
koma słowy, a „Silezja“ wydrukowała ją cała według 
zapisków stenograficznych. Dlaczegóż się p. Haase w 
„Nowym Czasie“, którego jest duchem świętym, nie 
pochwali przed ludem polskim a zwłaszcza ewangeli­

ckim ze swoją wielką mową? dlaczegóż temu ludowi 
nie wygłasza tych świętych prawd o miłości brater- 
skićj dla żydów? temu ludowi, który się tak niespra­
wiedliwie uskarża na tych niewinnych i wzorowych 
żydów? Czy to tylko skromność p. Haasctro, czyli też 
to poczucie, żeby ta mowa mogła więcćj zaszkodzić 
niż przynieść korzyści i chwały ? — Dziwne to : Chrze- 
ścianom każę p. Haase miłować żydów jako braci, a 
drukuje to kazanie w „Silezji“ dla żydów, a nie ’„w 
Nowym Czasie“ dla ludu chrześciańskiego ewangieli- 
ckiego, któryby przecież tego pouczenia berdzo po­
trzebował, gdyż ruch przeciw żydom „jest sromotna 
hańbą dla protestantyzmu.“ — Le. z bądź jak bądź", 
skuteK jest osiągnięty. Pan rabin Friedman powiada’ 
że żydzi p. Haasemu wystawią pomnik w sercach swo­
ich, że p. Haase jest „aniołem Pana zastępów, i że 
pytać się będą na zakon z ust jego,“ (że z ust jego 
trzeba szukać nauki). Otóż tu właśnie, nasza prośba 
do ks. Haasego. P. Haase jęst seniorem zborów ślą­
skich ewangielickich. Między temi zborami niema ani 
jednego, w którymby nie było kilka może i kilkana­
ście ludzi i rodzin zniszczonych, albo przynajmniéj 
gnębionych przez lichwę żydowską. Pan Haase zaś jest 
ewangielikiem, ma „mandat“ i obowiązek zastępować 
ewangielicki lud, czyżby to nie było'pięknie, gdyby 
tak p. Haase miał „tyle poczucia sprawiedliwości" dla 
tego swego ludu ewangielickiego, a zwrócił się z swo- 
jém „traíném, ostrém, przenikliwém słowem“ do ży­
dów, w imię braterskiej miłości wszystkich ludzi, we­
zwał ich do zaniechania tego niebraterskiego rzemiosła 
a tak „drogę sprawił prawdzie i pomógł jéj do zwy- 
cięztwa“?! — Możeby przecie usłuchali swego najnow­
szego proroka, „anioła Pana zastępów, z któregę ust 
trzeba szukać nauki.“ — Albo czyż obawia się pan 
Haase, żeby mu w takim razie szło, jako napisano u 
Mateusza: „Jeruzalem! Jeruzalem! budujesz groby pro­
roków, i zdobisz nagrobki sprawiedliwych, ale proroki 
zabijasz i. kamienujesz“ ?! — p*

Jura i Jânp'i.
Jura. Bardzoś się widzę rozhulńł na ostatki.
Jánek. Já jeno chodzę na bale do naszego Szperla, 

w browarze, bo te są noblejsze.
Jura. Aha, tożeś już też ty nobel! A práczki też 

latoś dały bal, czy cię nie zaprosiły grzecznie?
Jánek. Uámiátcch się, jakcch slyszát o tym balu.
Jura. Czemużby práczki nie dáwaty balów? kie- 

dj pańskich balów mało i snáé niema na nich dobréj 
zabawy. J

Jánek.. Teraz wszystko idzie z góry na dół, pań­
stwo skromnieje a pospólstwo se popuszcza i w balach.

Jura. Radzę ci, abyś i ty nie popuszc: át sobie, 
bo jak moc pozwolisz żołądkowi, to cię potém głowa 
boli, jak. i naszych chłopów. Pamiętasz, pan Obraczaj 
dát im się napić, najeść, dogodzili wtedy żołądkowi, a 
teraz ich głowa z tego boli, że ich praw nie zastępuje, 
tylko z przeciwną stroną głosuje. Gwoli tego jt izcze 
Slazácy musza czekać na równouprawnienie.

Jánek. Za to jakby pán Obraczaj wyszedł z rady 
państwa, to mu już ani szwagier nie pomoże, coby się 
tam znowu dostál, ani bogumińską wodą nie zamydli 
nikomu oczy. Chłopi jak otrzeźwią, przyjdą do rozu­
mu, i zrobią po swojemu, jako ci muzy kanci'w jedném 
miejscu pod górami : chcą zagubić bale w niedzielę, a 
jeno grać w poniedziałek, wtorek i środę.

Jure. 1 o ci muzykanci są słuszniejsi jak w mia-
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stach i werkach. Ale czy wszyscy nasi chłopi przyjdą 
kiedy do rozumu, żeby już nie dali się za nos wodzić 
lada komu, co im pokazuje figi migi a o siebie tylko 
dbá? Był kiesi i górál mądry, szanowát dobry ojczy­
sty obyczáj, a już też bardzo zaszwankowół.

Jánek. Kiedy muzykanci już przyktád dają, to 
mám wielką nadzieję. Jeno mi cieszyńskich muzykan­
tów žál; przez całe lato mają za darmo grać panocz­
kom w grabinie albo na zámku, a jakby mogli co za­
robić na balu, to panoczkowie zaprosili muzykę z O- 
pawy, co ich strasznie moc kosztowała, a snáč gorzéj 
grała jak miejská. Z czego mają cieszyńscy muzy­
kanci żyć?

Jura. Dziwneć to, bo to było na balu prawników, 
a prawnicy przece ludzie mądrzy, — a kiedy oni taki 
niepatrjotyczny zbytek zrobili, cóż powiedzieć panicz- 
kom na ten luksus, gwoli którego na balach nie ma 
żńdnćj uciechy, jeno giupiá parada, — a pańskie bale 
temu się tracą, że już nie ma za co parady robić.

Jánek. I mądrym chybi rozumu, a potém chybiá 
też pieniędzy._____________________________

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Rada państwa. W izbie po- 

selskićj 18*  bm. było najprzód kilka drobniejszych in- 
terpelacyj, poczćm p. Lienbaeher uzasadniał swój 
wniosek o zmianę ustawy wyborczej dla rady państwa. 
Mówił on: My (stronnictwo prawa) nie stworzyliśmy 
konstytucji dzisicjszćj, ale chceiny ją ulepszać. W ule­
pszeniu nie posuwamy się nagłym krokiem, żądamy 
tylko, ile na razie przeprowadzić można. Ponieważ w 
izbie teraźniejszćj trudno przeprowadzić cos, do czego 
trzeba dwu trzecich głosów, ująłem wniosek w formę 
taką, że do uchwalenia go potrzeba tylko prostćj wię­
kszości. Mówca objaśnia swój wniosek, jako określa­
jący, kurję większćj posiadłości, a dający niższym także 
klasom mieszczaóskim możność wybierania własnych re­
prezentantów. P. Wurmbrand (postępowiec) oświad­
cza się za tym wnioskiem, bo jest krokiem naprzód. 
P. Menget wyjawia zazdrość centralistów do wnio­
sku Lienbachera i w polemice swój wykazuje szyder­
czo, że reprezentantami włościan z prawicy są książęta 
i liberałowie. Dalćj p. Kronawetter uzasadniał także 
swój wniosek o zmianę ustawy wyborczéj. Nastąpiło 
potém pierwsze czytanie wniosku Giovanellego o 
komisje reklamacyjne. —

Izba pańska miała w sobotę, posiedzenie i zała­
twiła kilka drobniejszych spraw. —

Wc wtorek izba poselska obrała najpierw komisję 
do wniosków o reformie wyborczéj, i na tąpił dalszy 
ciąg rozpraw nad wnioskiem Giovanellego o ko­
misjach reklamacyjnych i o przedłużeniu terminu re­
klamacyjnego. P. Schau p stanął w obronie komisji 
centralnéj podatku gruntowego, o ile czynione jéj za­
rzuty odnosiły się do czasów ministerstw Prctisa i 
Cherteka, i godzi się na przedłużenie terminów rekla­
macyjnych. P. Za 1 linger z Tyrolu podnosi, że za­
rzuty przeciw regulacji podarku gruntowego nie odno­
szą się wcale do czasów ministerstwa Dunajewskiego, 
lecz do czasu Pretisa i Cherteka. P. Steeruwitz, 
Niemiec z Czech, broni komisji centralnéj przeciw 
wszelkim zarzutom; dowodzi, że Rakusy i Styrja by- 
najmniêj nie mają słusznćj przyczyny żalić się na wy­
niki uchwał komisji centralnéj, bo mimo że te kraje 
miały kataster stały, płaciły dotychczas za mało po­
datku gruntowego, a nie mają też powodu użalać się 

na znaczne zwolnienie Czech, bo to zwolnienie nie 
zwróci Czechom nawet procentu od tego, co dotychczas 
płaciły za wiele. P. Schönerer krytykuje obrażli- 
wic mowę Streeruwitza, na co mu znów Streeruwitz 
odpowiada. Przekazano potém wniosek Giovanellego 
do komisji podatkowéj, głównie głosami prawicy, a 
charaktcrystycznćm jest, że przeważne część posłów z 
lewicy (więc także posłów śląskich) głosowała przeciw 
niemu. Potém nastąpił dalszy ciąg rozpraw nad wnio­
skiem Lienbacl/era o skróceniu obowiązku szkol­
nego. P. Tausche mówił przeciw wnioskowi, a p. 
Kwiczała przemawiał bardzo trafnie za wnioskiem, 
tak iż nawet sprawozdawca mniejszości komisyjnéj, 
przeciwnéj wnioskowi, winszował mu tego przemówienia.

— Prezesem senatu w sądzie najwyższym miano- 
zzany został radca dworu p. Wierzbicki, Polak. —Zaś 
dr. Szrom adwokat berneński i dr. Randa profesor prag- 
skiego uniwersytetu, obaj Czesi, mianowani zostali sta­
łymi członkami trybunału państwa. —

Prusy 1 Niemce. W izbie wyższćj sejmu pru­
skiego zaszły znowu sceny, które okazują, jak Bis­
mark traktuje nawet ministrów po swojemu. Gdy przy­
szła mowa o trwalém zwolnieniu podatków, tu były 
minister skarbu Camphausen skrytykował plan Bis- 
marka co do reformy podatkowéj. Wywiązała się ztąd 
żywa sprzeczka, a Bismark wtedy rzekł, że Camphau- 
sen przez 7 lat swego urzędowania nie miał ani jednéj 
myśli finansowćj, że przywiódł finanse do upadku i je­
mu trzeba przypisać deficyt ; Bismark za to dziękuje 
Bogu, że się go pozbył. —•. Ostre to obcjácié się Bis- 
marka z byłym kolegą sprawiło wrażenie w Europie. 
Camphausen zaś zapowiedział przyjaciołom swoim, że 
wyda broszurę o polityce finansowćj Bismarka. — Nie 
dosyć na tćm wypadku; następnie w sobotę zaszedł 
drugi. Izba wyższa obradowała nad kompetencją władz 
administracyjnych i władz autonomicznych. Izba po­
selska uchwaliła była, by nadzór gmin oddany został 
radom powiatowym i obwodowym. Izba wyższa oświad­
czyła się za oddaniem tego nadzoru władzy rządowćj 
tj. landratowi i prezydentowi. Minister spraw wewnę­
trznych hr. Eulenburg oświadczył, iż też jest tego 
zdania, ale ministerstwo poleca tymczasowo przyjąć u- 
chwałę izby niższćj, aby uniknąć sporów. Na to ko­
misarz rządowy Rommel odczytał pismo od ks. Bis­
marka, który wbrew oświadczeniu ministra Eulenburga 
żąda poprawki, bo inaezéj ustawy nie przedłoży do 
sankcji, ponieważ rząd nie może polegać na władzach 
autonomicznych w nowych prowincjach. — Oświadcze­
nie to wywołało powszechne zdumienie ; hr. Eulenburg 
zdziwił się, że kanclerz mięsza się w jego sprawy i z 
takićm lekceważeniem go traktuje; wymawiał jakieś 
niezrozumiałe słowa i zaczął się słaniać; posłowie spie­
szą więc z wodą i oblewają go, a prezes w zamiesza­
niu zawiesił na pół godziny posiedzenie. Inny minister 
Bittner słyszawszy to, spuścił głowę i po namyśle 
rzekł : „Nie, z takim człowiekiem (Bismarkiem) nie 
można razem służyć.“ — lir. Eulenburg też zaraz po­
tém podał się do dymisji. —

Na nastçpném posiedzeniu izby wyższej 21 bm. o- 
świadczył jednak Bismark, iż oświadczenie w Izbie w 
sobotę przeznaczonćm było jako instrukcja dla komi­
sarza rządowego, ale nie dla odczytania go w parla­
mencie, i położył nacisk na to, że różnica zdań mię­
dzy nim a hr. Eulcnburgiem nie istnieje; nie zachodzi 
przeto żaden powód do zmiany w ministerstwie. Izba 
uchwaliła następnie ustawę o kompetencji władz we-
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dług brzmienia przyjętego w Izbie deputowanych, a 
ke. Bismark głosował z większością. — Następnie Bis­
mark oświadczył hr. Bruehlowi, który podniósł je­
szcze raz różnicę między nim a Eulenburg jem, że Bru- 
ehl nie ma żadnego prawa obstawać przy twierdzeniu, 
któremu Bismark zaprzecza, zamiar zaś zwrócenia się 
do Cesarza z oskarżeniem, jakoby Bismark na stanowi­
sku swojóm wynosił się nad miarę, spełzłby na ni­
czym, gdyż Cesarz wie, iż nie ma wierniejszego nadeń 
sługi. — D. 23 został sejm zamknięty. —

— Sprawa dymisji hr. Eulenburga dotąd nie jest 
załatwiona. Cesarz jéj przyjąć nie chce. Hr. Eulen­
burg zaś nie zaspokoił się oświadczeniem ks. Bismarka, 
i wszelkie usiłowania, aby go skłonić do pozostania’ 
w ministerstwie, spełzły na niczćm. Zajście całe wpły­
nęło tak niekorzystnie na usposobienie wszystkich stron­
nictw względem kanclerza, którego bezwzględność tak 
jest obrażająca, że wielką trudność sprawiać będzie ob­
sadzanie posad ministrów". — Hr. Stolberg, zastępca 
kanclerza, zamierza także złożyć swój urząd. —

— Agitacja antisemitycka w Niemczech jeszcze 
się szerzy, i w pismach i na wiecach i przez osobne 
stowarzyszenia, z czego trzeba wnosić, że Niemcy chca 
koniecznie sprawę tę tak albo tak rozstrzygnąć. Wzra­
sta coraz. większy zastęp tych, którzy się przyłączają 
do agitacji; w czytelniach czytują teraz prawie wyłą­
cznie pisma konserwatywne, piszące przeciw żydom, a 
porzucają, pisma liberalne, żydów broniące. Znany dr. 
Henrici był w tych dniach w Dreźnie zaproszony 
na wykłady. Na wiecu zwołanym przez jedno z tam­
tejszych stowarzyszeń politycznych zeszło się około 2 
tysiące ludzi z warstw wykształceńszych. Żeby do bur­
dy jakiój nie przyszło, wydawano bilety na salę i spro­
wadzono dość; wiele policji. Dr. Henrici mówił o go­
dności narodowój i o tolerancji. Wystąpił on 
na wstępie przeciw żydom i ich przyjaciołom, że'żadaja 
dla [żydów ludzkiego obchodzenia, podczas gdy żydzi 
z Niemcami po ludzku obchodzić się nie chca. Gwałt 
podnoszą żydzi i ich przyjaciele, ie obecna ‘ agitacja 
przeciw żydom to hańba dla Niemiec. Ale hańbą nie 
jest, gdy żydowi-kie pii ma wyszydzają zasady chrześci- 
ańskie a o robotniku niemieckim mówią, że „z sucho­
tami“ na świat przychodzi. Tak jest, wszyscy niemieccy 
robotnicy zapadają na suchoty, bo sa w posłudze u ży­
dów wyzyskiwani. Daléj przytacza" Henrici: Profesor 
Momsen dowodził w osobném pisemku, że Niemcy w 
ogóle są zlewkiem z rozmaitych ludów, a więc i z ży­
dami zlać się mogą. Prawda, że między Niemcami jest 
L-1 u skutkiem zaborów niemiec­
kich. Ale błowianin to nie żyd. Słowianie myślą, czuja, 
tak samo, jak Niemcy, wyznają religję chrześęiańska 
i mają wielkie przywiązanie do swój ojczyzny. Żyd co ?

a nie przeczę, że i we mnie może płynie krew sło­
wiańska a mimo to, czuję się dobrym Niemcem. Żydzi 
zeszpecili naród niemiecki materjalnie i moralnie przez 
kchwę, szacherkę i wyszydzanie zasad |chrześciaó«kich. 
^lemcy już tak żydzieją, że po wyższych zakładach 
jest na ioo profesorów już 56 żydów, a w sadach pro- 
pncji brandenburgskiéj na 100 sędziów już 50 żydów. 
* to się wszystko dzieje, mimo że my Niemcy ewangie- 

w codziennym pacierzu modlimy się : zachowaj
- . Panie Boże rządy chrześciańskiet — Żyd wszę- 
zie żydem zostaje/W r. 1870, gdy Niemcy szli z ba­

gnetami na Francuzów, pewien Francuz, widząc ba- 
®?e.t Hed s°ba> krzyknął coś po hebrajsku, p'oczém 

aJ bohaterowie spuścili bagnety i zaczęli się ściskać.

liry 
nam

Obaj byli żydzi I Żydzi przechwalają się, że płacą po- 
równo z Niemcami podatek. To nie jest żadną zasługą, 
bo żydzi płacą za to, że ich Niemcy pod dach przy­
jęli. — Po skoůczonéj mowie, uchwalono rezolucję do 
księcia Bismarka, aby się starał biedzie niemieckiéj 
jak najprędzćj zapobiedz. —

Obecnie dr. Henrici ndał się na Pomorze. — Pa­
stor Stöcker w Berlinie także nie ustaje; na ostatnim 
jego wykładzie przyszło do takiego rozdrażnienia, że 
niejakiego Ewalda, który za żydami wystąpił, ledwo 
policja obroniła. — W całćj téj agitacji katolicy trzy­
mają się na uboczu. —

Rosja. Ks. Gorczakow powróciwszy do zdrowia, 
objął znów zarząd spraw zagranicznych. — Podczas 
dorocznéj uroczystości w uniwersytecie petersburgskim 
20 bm. jeden ze studentów, Bernstein, usiłował prze­
mową swoją zakłócić porządek, tudzież z galerji dla 
publiczności przeznaczonéj rzucano odezwy rewolucyj­
ne. Rektor wezwał studentów, aby sami postarali się 
o przywrócenie porządku, co też natychmiast wykonali. 
— Car wysłał swych adjutantów dla rozdania wspar­
cia w prowincjach głodem dotkniętych. —

— Dlaczego w Rosji zakazany jest język rusiń- 
ski? — Różne instytucje w Kijowie, Charkowie i innych 
gubernjach małoruskich, domagały się, aby zdjęty był 
interdykt, ciążący od lat 10 na języku ruskim. We­
dług krążących wiadomości zdawało się, że rzęd przy­
chyla się do żądań miejscowéj ludności i że pozwoli 
na wprowadzenie języka rusińskiego, co najmniej do 
szkoły ludowéj i do kazań w cerkwiach wiejskich. Teraz 
rosyjskie czyli moskiewskie dzienniki wystąpiły z o- 
broną dotychczasowego systemu rządu i szczególnym 
sposobem usprawiedliwiają zakaz rusińskiego języka. 
Wyjaśniają one, że rząd rosyjski zakazał używania ję­
zyka rusińskiego dlatego, że musi przeciwdziałać tym 
intrygom przeciw narodowości rosyjskiéj, które prowa­
dzi systematycznie i oddawna dobra sąsiadka i przy­
jaciółka Rosji z za Bugu i Dniestru,“ to jest Austrja. 
Rządowi austro-węgierskiemu nie bardzo jest przyje­
mnie, że w własnych krajach ma około trzech miljo- 
nów ludności rosyjskiej. (!) Wynalazł więc dowcipny 
sposób oduczenia swoich rosyjskich poddanych od my­
śli, że sa Rosjanami. Nazwał ich naprzód Ruthcnami, 
a następnie wystąpił z szeregiem środków zachęcają­
cych, aby ich alfabet nie miał nic wspólnego z alfa­
betem rosyjskim, lecz różnił się odeń grafiką odrębna. 
Wszystko to bardzo jest na rękę Polakom galicyjskim, 
którzy marzą jeszcze zawsze o wskrzeszeniu Rzeczy- 
pospolitćj w dawnych granicach. Oni to głoszą pise­
mnie i ustnie przy každéj sposobności, że Ruś Wo­
łyńska, Podlaska i Ukraińska stanowi zupełnie odrę­
bną narodowość od „Moskwy“ rosyjskiéj. Ponieważ zaś 
Ukrainofile nietylko nie okazali wstrętu do tych rzeczy, 
al i nawet pewien pociąg, žatém rząd sam musiał zapo­
biedz odszczepieństwu ludności gubernij zachodnich od 
wspólnéj matki Rosji, mającemu pozory jakichś dą­
żności 8f parastycznych, bardzo dogadzających Austrji.

Turcja. Posłowie mocarstw europejskich odd.Ji 
21 bm. równobrzmiące noty w odpowiedzi na notę tu­
recką z 14 stycznia. Akt ten uchodzi więc za wyraz 
zgody europejskiej dyplomacji. Tymczasem Porta miała 
już posłom niemieckiemu i austriackiemu w prywatnéj 
umowie oświadczyć, że odstąpi Grekom całą Tesalję 
(więc i Larysę), ale w Epirze zatrzyma Janinę, Mez- 
zowo i Prewezę. — Grecja żąda jednak przypuszczę- 
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nia także swego delegata do toczr.cych się rokowań w 
Konstantynopolu, bo w przeciwnym lazie nie będzie 
się poczuwać do obowiązku przyjęcia ich rezultatu. —

Francja. Prezes ministrów oświadczył w izbie de­
putowanych, że Grecja prosiła o oficerów francuskich 
i broń, ale rząd francuski odmówił; rząd francuski 
cpudziewa się też, że izba pochwali to lojalne zacho­
wanie się jego. P. Duprat nadmienił o pogłosce taj­
nego rządu (Gambety). Gambeta odpowiada, iż nie 
wpływał na żadnego ministra. — Nastąpiło ] iż też roz­
czarowanie w Grecji, która liczyła na Francję. —

Anglja. Parlament angielski chcąc się uwolnić od 
natarczywości mniejszości irlandzkićj, zabrał się do 
ścieśnienia wolności słowa. Posłużyć do tego ma nowy 
regulamin, którym się izba zajmuje. — Ustawę, przy­
musowa dla Irlandji w szczegółowych obradach już 
została załatwioną. —

— Parnell przybył do Irlandji i miał w niedzielę 
w Clare, w prowincji Munster, mowę na żebraniu 15,000 
osób, które ze wszech stron nadciągnęły. Po drodze 
przyjmowano go owacjami. Parnell radził dzierżawcom 
wytrwać i dowodził, że swojćm przewlekaniem obrad 
w parlamencie przeszkodził przez siedm tygodni za­
prowadzeniu zawieszenia aktu habeas corpus. Rzeki on, 
że nie obawia się więzienia, ani jego koledzy, jezłi 
tylko dzierżawcy odmawiać dalćj będą płacenia czyn­
szu. Trzeba stawić bierny opór, ale nie odpierać siły 
siłą, a wtedy kroki przymusowe spadną na głowy 
swoich twórców. —

— Ponieważ Parnell podczas swego pobytu w Pa­
ryżu miał umowę z Rochefortern i innymi przeciwni­
kami kościoła, z tego powodu arcybiskup dubliński w 
Irlandji wydał list pasterski, który ma być przynzłćj 
niedzieli odczytany we wszystkich kościołach. List ten 
piętnuje przymierze Parnella i jego przyjaciół z Roche­
fortern, gdyż ci, co z ludźmi bezbożnymi i jawnymi 
nieprzyjaciółmi kościoła przymierze zawierają, stali się 
niegodnymi zaufania katolickićj Irlandji. —

Rozmaitości.
— Prezydentem miasta Krakowa, na posiedzeniu rady miej­

skiej 17 bm. wybrnny »ostał dotychczasowy wiceprezydent dr 
Ferdydand Weigel, który otrzymał 29 głosów. Drugi kandy­
dat dr. Szlachtowski, otizymał 23 głosów. — Wieczór urządzoao 
na cześć dn_ Weigla korowód z pochodniami. —

—‘ Djubeł we wlasnfj postaci, kosmaty z ogonem i rogami 
na głowie, przyprowadzony został przez żandnrmn do Krakowa w so­
botę iak donosi Czas. Ależ był to tylko nrzędnik gminy, wójt zpod 
Wieliczki. Dowiedział on się od pewnćj wieśniaczki, że ta wy­
gra wjzy na loterji 300 złr., umieściła w kasie Oszczędności w Kra­
kowie 200 złr., a resztę zatrzymała i już część tych pieniędzy wy­
dała na potrzeby domowe. Zjawia się więc nocą w jćj domu w 
postaci djabła i każę sobie zwrócić pieniądze, bo jako wygrane 
na loterji, są one jego wła inością, której używa na zagubę dusz 
indzkich Baba .trwożona oddaje mu 76 złr. i przyznaje się, że 
200 złr. ma w Krakowie w kasie Ol «.ezędności. Djabeł grozi jój 
przeto wszystkiemi czartowskiemi mękami i każę pieniądze te ode­
brać i przyszłój nocy oddać mu. Baba posłuszna, przybywa do 
Krakowa dla podjęcia 200 złr. Urzędnik kasy Oszczędności zdzi­
wiony, że kobieta zaraz po ulokowauiu swych pieniędzy, żąda icb 
zwrotn, zapytał ją o powód. Wieśniaczka przyparta do ściany, wy­
badała się ze wszystkióm. Urzędnik ów zawiadomił o zjawieniu się 
djabła i andarmerję, która też w nocy czatowała na djabła i ująw­
szy go, przywiodła do Krakowa. —

— Wt Lwowie odbyła się ankieta, tebrana w celu rozpa­
trzenia gospodarki „Banku włościańskiego,“ który ezizególnie we 

wschodniój Galicji znaczną część włościan doprowadził do miny. 
Zebranie po dokładnćm rozpatrzeniu manipulacji tego Banku zgo­
dziło się, że trzeb« udać się do rządu, aby przedsięwziął rewz'j 
statutów i sprawdził czynności tego zakładu, a w razie nadużyć 
odkrytych — aby albo go zwinął albo do ścisłego trzymania się 
statutów zniewolił. —

__ W Jaśle aresztowany został za oszustwo i naruszenie spo 
kojaości publicznój niejaki Michalski, były urzędnik powiatowy za 
czasów Bacha, a teraz pisarz pnkątny. Zaiinował się on najchętniój 
„prawami ludu wiejskiego, a niektórym gminom powiatu jasielskiego 
i krośnieńskiego sporządzał tea filantrop nawet petycje do c ira 
Aleksandra II., w których prosił batiuszkę, ażeby iuterweaiował w 
sprawie serwitutów na korzyść uciemiężonych włościan. —

— Z konśkrypcji pojawiają się jaż pojedyncze obliczenia, 
Tuk konskrypcja w armji czynnej wykazała, że służących w —ój 
żołnierzy jest 271,474; z tych przypada na narodowość : niemiecką 
97.753, cze.ką 45.748, polską 19,678, rusińską 18,557, chorwacką 
20,871, słowiańską 7,901 (razem słowiańską 112,766), węgierską 
46,216, rumuńską 11,281, włoską 3,669. —

— Praga według odbytćj konskrypcji liczy 156,153 ludności. 
Zapisało się do narodowości czeskićj 123,477, a do rnemie :kićj 
tylko 30,519. Liczba izraelitów wynosi 16,172, z których 3218 za­
pisało że ,używa języka czeskiego w potocznej mowit. Libe 
ralnyeh Niemców gniewa; to bardzo, że tak mało Nidmców oka­
zało się w stolicy czeskićj. —

— Arcybiskupem Wiedeńskim ma być miano w „ny biskup 
wojskowy ks. Grusza. —

— Cesarzewicz Rudolf przybył w robotę w południ 5 do 
Kaira, stolicy Egiptu. Na stacji kolejowćj powitał; go wicekról e- 
egipski Tewhk basza z ministrami awymi i kolonja austrjacka Mu­
zyka zagrała hymn auólrjacki, kompani wojska egipskiego oddała 
cesarzewiczowi cześć wojskową. Cesarzewicz z wicekrólem poje 
chali potém do simku, a ulice przepełnione były mnóstwem. 1 le- 
czór kolonia austrjacka uiządztła dla następcy tronu lereaadę, i 
wysłała do niego depntneję. W niedzielę zwiedził cesarzewicz cie­
kawe zukłady miasta, a potóm pi tedcięwziął wycieczkę do wielkich 
pyramid. Wszyscy naczelaicy miast dostawali rozkaz, ahy mu dawali 
straże wojskowe, a na Nilu są dla niego przeznaczone dwa parowe 
statki Podróż na Nilu ma trwać około 10 dni. —

— P. Kirchmajer słynny agitetnr, który urząd dłjtyle wie - 
ców włościańskich w Rakusach, a zwłaszcza lincki, pizeciw rzą­
dowi, zmienił barwę i odsłania się jako gorliwy zwolennik] gabi­
netu Taaflcgo. Gdy lincki dziennik klerykalny Volksblaft zarzucił 
jego agitacji zamiar obalenia rządu, a uczynił to na podstaw.e fak­
tów, p. Kirchmajer napisał w i woim tygodniku włościańskim ar­
tykuł, w którym czytamy: „Według wdzięczności serc naszych u- 
miemy dostatecznie ocenić pełne poświęcania stanowisko tych mę­
żów, którzy wytrwali dotąd na żarzących fotelach Rady koronnćj. 
Nie wypiawialiśmy tedy i nie wyprawiamy komedji z gabinetem, 
ale radośnie i z wdzięcznością wynurzyliśmy otuchę naszą, że i z 
numi nie bedzie się robiło komedji. Jesteśmy wypróbowanymi pod­
danymi na„zego ukochanego monarchy; i ani przez myśl nam nie 
przeszło robić kłopotów ministerstwu. które Naj. Pin po słusznoici 
swojém zaufaniem zaszczyca. Owjom bylibyśmy nad miarę uszczę­
śliwieni, gdyby nasz, najliczniejszy stan włościański mógł dać mi­
nisterstwu oparcie, jakiego potrzebie, aby wysoko ponad stron­
nictwami energicznie w czyn wprowadzić mogło swój jedynie mo­
żliwy i jedynie zbaw czy program, nie będąc zmuszonym to na pra­
wo, to znów na lewo kokietować.“ — Tak więc obróciła cię owa 
agitacja, którą centralizm wszczął między włościaństwem niemie- 
ckióm, na korzyść TaalTego. —

— O smutnym i okropnym wypadku donoszą z Dolnego 
Wakufa w Bośni. Naczelnikowi powiatu wakufskiego Welimirowi 
Giorgiewiczowi, który dawniój był koncepistą dyrekcji i arbowój 
w Zagrzebiu a potóm korni uzem skarbowym w Osieku, poruczono 
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dyrekcja
„Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 

stowarzyszenia zarrjestr. z nieogr. poręką“ 
zawiadamia Szanownych Członków, 

ii po odbiór dywidendy ca r. 1880 w wysokości

Nowości piśmiennicze.
— Z “Wydziału Dziedzictwa.“ W środę d. 9 marca po 

południn odbędzie się posiedzenie wydziału „Dziedzictwa bł. Jana 
Sarkandra.“ — Podajemy równocześnie ziomkom do wiadomości, 
ie w bieżącym roku zacznie „Dziedzictwo“ wydawać Żywoty Świę­
tych Piotra Skargi. Całe dzieło wyidzie w 18 tomach pięknie 
oprawionych i obrazkami ozdobionych. Każdy z 12 pierwszych toż 
mów zawiera żywoty więtych jednego miesiąca, 13ty tom zaś 
jest dodatkiem żywotów Świętych nowego wieku. Członkowie 
„Dziedzictwa“ odbierać będę te k liążki w miarę, jak wydawane 
będą, bezpłatnie lub za małą dopłatą za oprawę, kto sobie taką mieć 
tyczy. — Dla takich, którzy nie będąc członkami „Dziedzictwa,“ 
tyczyliby sobie nabyć to piękne i zacne dzieło, które stanowić bę­
dzie pożyteczną bibliotekę domową i rodzinną, zamówi go „Dzie­
dzictwo“ za ich zgłoszeniem w cenie po 40 ct. za jeden tom o- 
prawiony. — Upraszamy duchowieństwo, aby raczyło rozszerzać 
tę ksiąłkę pomiędzy ludem naszym, u którego jut od pradziadów 
to dzieło było zawsze w tak wielkiój zacności i przechowywano 
z wielką czcią. — Członkom „Dziedzictwa“ zaś polecamy jak naj- 
szczerzój, aby odbierali teiny oprawione za dopżatą 10 ct. od je­
dnego tomu. Bo dzieło to zasługuje na tak śliczną oprawę, a szko- 
daby było, gdyby ksiątki takićj wartości miały cierpieć dla innój 
jakiój lichej oprawy Inb wcale z braku takiój. __

— Sprawa owładnięcia i użycia wód lądowych i jéj wpływ 
na przemy; ł rolniczy. Pod tym tytułem wydał w Krakowie »porą 
broszurę dr. Kajetan O r 1 e c k i, radca namiestnictwa i referent t„raw 
dotyczących kultury krajowćj. Jest to brosznra ściśle fachowa i o- 
pracowany w nićj bardzo ważny przedmiot. W pojedynczych roz­
działach przedstawia autor: jakie prace podjęto w zachodnich kra­
jach do owładnięcia i użycia wód, i jakie tam wydano przepisy i 
prawa wodne, a w jakich stosunkach znajduje się Galicja i jakich 
potřeba użyć środków w kraju dla nżycia wód lądowyah d< celów 
produkcji łącznie z melioracjami. Przy sposobności ; zwrócimy je­
szcze na ten przedmiot uwagę. —

śledztwo przeciw poborcy podatkowemu o przeniewierzeuie zna­
cznych sum. Niedaleko od Dolnego Wakufu zaczaił się oskarżony 
poborca podatków na komisję, którą składali Giorgiewicz i jego 
adjunkt, i gdy się ich powóz zbliżył, d.ił poborca do nich dwa 
strzały, których padli ofhrą. — Welimir Giorgiewicz był także au­
torem, napisał w języku chorwackim komedję i tom poezyj liry­
cznych, które przy odjeidzie do Bośni przygotowane były do dru­
ku. Prócz tego wydał popularny obraz wymiaru podatków. —

— Nieszczęśliwa była zabawa kosljumuwa, którą w Mnicho­
wie wyprawili w piątek artyści, malarze i rzeźbiarze. Jedna grupa 
przedstawiająca Eskimosów, ubraną była w nastrzępione konopie. 
Prawodupndobnie od cygar zajęły się konopie, i naraz kilkunastu 
arty tów ogarniętych zostało płomieniem. Nazajutrz umarło czte­
rech, pięi tu jest bez nadziei życia, pięciu jest ciężko poparzonych 
a kilku lżej. —

— Koléj po lodzie na Nowie pod Petersburgiem, otwarto 13 
bm. nabożeństwem a potóm ucztą. Codziennie przechodzić będzie 
6 pociągów tą koleją, a ciężar takiego pociągn wynosi 9300 
pudów. —

— Ksżąię rosyjski Czeretlew, dostał się do kozy w Rzy­
mie. Przywiózł on depeszę de bawiącego w Rzymie brata car­
skiego i dopuszcza« się takich awantnr nad ranem, że policja mnie­
mała, iż ma do czynienia z obłąkanym. —

Z Cieszyna.
— Towarzystwo osrez^dności i zaliczek w Cieszynie odbyło 

zeszłój soboty po południu roczne walne zgromadzenie w lokalu 
• sytelni ludowéj, na którćm złożono sprawozdanie i rachunki. 
Stan Towarzystwa tego jest w ogóle pomyślny, jakoteż filij jego 
w Jabłonkowie, Frysztacie i Boguminie. Uchwalono dywidendę dla 

zgłaszać 3ię można do dnia 80 kwietnia br. włącznie.
Członkom, nprawnionym do odebrania dywidendy gotówka, 

którzy się w przeciąg n tego czasu po odbiór nie zgłoszą, tndi .e 
wszystkim innym, dopisaną będzie dywidenda do udziałów.

W Cieszynie d. 22 Intego 1881.

Dyrekcja „Towarzystwa oszczcuności i zaliczek w Cieszynie“
stowarzyszenia _arej. z nieograniczoną poręką“ J

A. Sikora. H Filaslewicz.

członków udzi. 'owych 7%. Zamknięcie rachunków ogłoszonóm bę­
dzie w przyszłym Nrze Gwiazdki. —

, — Potar- W “ocy « niedzieli! na poniedziałek wszczął się 
ogień w zakrystji u Braci Miłosiernych, prawdopodobnie przez iskry 
wylatujące z kadzielnicy. Wszystka bielizna kościelna spaliła się, 
ornaty wartości 2000 złr. zostały Wprawdzie od zupełnego zniszcze­
nia uratowane, są jednak wszy tkie mniój wiecćj uszkodzone i po­
palone. Nidto uszkodzone zostały kielichy, monstrancje, pacyfikały 
i potrzebują nowój pozłótki. Szkoda wynoii 800—1000 złr., gdyż 
te przedmioty nie były asekurowane. —

PrZi wid- bs. prałat jeneralny wikary Franciszek Śnie- 
goń darował klasztorowi Miłosiernych Braci z powodu tćj szkody 
60 złr. na zakupienie nowego kielicha, za co mu Konwent wyraża 
najgłębsze podziękowanie. —

_ °dbytśj konskrypcji w mieście Cieszynie podajemy na­
stępujące cyfry: Środkowe miasto liczy 381 domów, 7,660 mieszkań­
ców (wraz z wojskową załogą 370 ludzi liczącą); przedmieścia zaś: 
Frysztackie 108 domów, 1607 mieszkańców; Mała Łąka 18 domów, 
142 mieszk.; Przykopa 50 domów, 561 mieask.; Kam eniec 68 do­
mów 1145 mieszk.; Saska Kępa 27 domów, 682 mieszk.; Brandys 
77 domów, 1207 mieszkańców. Razem wynosi liczba domów 719, 
alron zamieszkałych 2870, ogólna Indność 13.004, z którćj 6222 
płci męzkićj a 6712 płci żeńskiój. — W rokn 1869 liczba domów 
wynosiła 646 a ludności 9779. Przyrost od ówczesnej konskrypcji 
wykazaje tedy 73 domów i ludności 3225. —

iC?ny *. argn w d- 19 lulB«n : hektolitr pszenicy
c’’ y,a kilo) — złr. — c. ; jęczmienia 

(67 kilo) 6 złr. 20 c.; owja (45 kilo) 3 złr. 10 o. — Masła kilogi„i 
1 z’r- — c. — Siana (100 kilo) 8 złr. 20 -

, Ku„T.w Wiedn’n 24 Intego: Renta papier. 73.75.—73.80; renta 
srebr. 76 40—76.45; renta złota 8« 60—89.70. — Srebn 100—100.

Marka prusk" 67-80~67.35; Rubel papi >r< y l»4j

Gmina Ustroń z^awna znana jako miejsce kąpielo­
we, Ucząca 4500 ludności, mająca w .ądedztwi znaczne gminy 
bez lekarza, jak np. Wisłę, Cisownicę, Goleszów, Hermimce Li­
powiec itd„ pragnąca szczegołnićj podnieść miejscowy zakład ką­
pielowy, rozpisuje konkurs w celu uzyskania własnego lekarza, z 
płacą roczną 800 złr., a o innych dochodach mężna się rozmówić 
z przełożonym gminy, który lei zgłoszenia nstm Inb pisemne przyj- 
mie i uprasza, by takowe jak najprędzćj, a najpóżnićj przed roz­
poczęciem pory kąpielcwćj nastąpiły. __
_________________ Przełożony gminy: Andrzéj Łipowczan.

PEWNA POMOC.
Mój nadzwyczaj skntkujący środek dla kobiet, cierpiących na 

białe npławy, nie zażywa się. nie potrzeba żadnych okładali, ką­
pieli ani wstrzykiwali, a jc.it łatwy do zastosowania bez niebez­
pieczeństwa. Na listowe zapylania z załączeniem marki pneztowój, 
daię natychmiast odpowiad-i

W. Fiebig, aknszerka, ulica Frydrycha 13. Poznań.
Poszukuję pokojową niezbyt młodą, ktoraby roznmiała tro­

chę krawieczyzny i obchodzenie się z bielizną.
Andrychów. Hrabina Bobrowska.
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34

83

39982

2(574 
340 

29783

1831
3630
1790

30sprzedane książeczki udziałów» • • _ 
Ogólna suma

86
82

Sprawozdanie z rachunków
• ■ • " ’ " Strumieniu,

1880.
Złr. ct. 

80

Towarzystwa oszczędności i zaliczek“ w 
w pierwszym roku czynności, t. j.

Do oh ody:
Od 340 członków wkładki na udział .
Na fundusz rezerwowy od j40 członków .
Od 86 stron włożone kapitały
Przy zaliczkach spłacone od.etki, prowizje 

inn. należytości, razem: .
Z wypłaconych weksli . •
Z wypożyczki zakładów kredytowych
Za sprzedane książeczki udziałów» •

Rozchody:
Na wypłacenie wkładek oszczędności
Na procenta od tychże •
Zalicrki na realności dla 46 stron
Zaliczki na weksle dla 190 stron
Zaliczki na ustawy . • • • •
Na wypłacenie pożyczki od zakładów kredytów 
Wydatki zarządu i inwentarza

Ogólna snma

6203 34
46 47 

11280 — 
21803 —

72 —
200 — 

1163 37V 
39768 18*/,

Lihotzki, przewodniczący; - Müller, kasjer; — Lomosik, urzę­
dnik towarzystwa.

Rewizorowie: Fabian, Relchle, Rusek.

Bogu mińskiego Wydziału dróg powiatowych z funduszu dro­
gowego za rok zarządu 1880. w dokumentach 

w gotówce wartoiclowyoh 
Doehody: Bir. ct. *,r- «*•

1- Pozostałoś# kasowa z końcem r. 1879 31'<- 300
2. Dodatki do podatków na fundusz drog. 15311 80 /,
3. Ze sprzedaży starego materjałn . 1 60 —
4. Włożone kaucje . . • • 304 — 600---------

Suma dochodów 18791 30’/, 900
Wydatki:

1 Utrzymanie dróg . 10053 50
2. Budowy obronne . . • 490 50
3. Reparatury i mniejze odnowienia , 871 25
4. Wykupno grantów i wynagrodzenia

użytków : , . • - 172 30
5. Na przedmioty inwentarza 76 67
6. Wypłata dróżników .... 2094 —
7. Kor .ta pisarskie i druki . . . 22 »2
8. Dvelv i koszta podróżne . • 361 50 — —■
9. Płace . . ... ■ • 300 —

10. Remuneracje i zapomogi . 165 —
11. Subwencje . • 270 —
12. Różne nieoznaczone wydatki . . 1176 80
13. Zwrócone depozyta .... 304 — 900 ■=■

Suma wydatków 16848 04 900 —
Porównanie:

Dochód wynosi ... • 18791 30*/, 900
Wydatki wynoszą . . » 16346 04 900

Pozóslaje z końcem grudnia 1880 2448 26*/, — —
Wydział dróg powiatów, w Boguminie d. 20 lutego 1881,

J. Zwilling, kasjer. O. Nalepa, przewodniczący.

Dobro tabularne
w íukowio górnym, V, mili od Cieszyna, obejmujące 100 jO- 
chów w zaokrągleniu, z dobremi i dostatecznemi bndynkam oraz 
z inwentarzem gruntowym, jest z wolućj ręki tanio do sprzedania.

Bliższój wiadomości udzieli pełnomocnik F. Reiss, N. 184/5 
w Niemieckiój ulicy w C.eszynie. —

« »-WWr 3F-»
który na oraz dozór przy robotach, a musi umieć pisać i cuyuć, 
żonaty, — będzie przyjęty do służby « deputatem od 1 kwietnia 
1881 w zarządzie dóbr DOLNE D0MASŁ0W1CE (por ta Cieszyn )

Chcący doitać tę posadę, powinni Onobiście przedstawi! iię do 
10 marca br. wl pierzonym Zarządzie i przynieść świadectwa z 
swojego dotychczasowego zatrudnienia, —

Drukiem Karola Prochaslii.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmseh

L. 34 civ.
C. k sąd powiatowy w Jabłonkowie podaje do wiadomości, 

że na prośbę Józefa Fu Ubiera i Spóln.ków wniesioną przez 
Dra Ferdynanda Pszczółkę w Cieszynie, celem przed >ię wzię­
cia sprzedaży realności, należących; mieszczaństwu mającemu 
prawo piwowa?ne, W Jabłonkowie pod Nr. 174, 114 i 52, u- 
stanowione zostały terminy, a zwłaszcza względem domów na dnie 
8 muren 1 7 kwietnia 1881 przed połndniem o godz. 9, wzglf 
den, pola należącego do domu N. 114 w Jabłonkowie na 9 marca 
i 8 kwietnia 1881 przed południem o godz. 9 tamże na miejscu, 
a względem lasów do tegoż domu należących na 10 marca 1.9 
kwietnia 1881 przed południem o godz. 9 w tutejszym sądzie. 
Nadmienia się, że te realności będą sprzedawane wedłu3 < Jn są­
dowego oszacowania, a mianowicie dom pod N. 174 za cenę oi za- 
cowania 10.391 złr. 40 ct. w. a., dom pod N. 114 za cenę osza­
cowania 5.320 złr., dom pod N. 62 bez koncesji wysaynkowei na 
800 złr. oszacowanćj za cenę c izs iowania 10.230 złr. a. w. a rze­
czywiście 8927 złr. 90 ct. — należące do domu N. 114 grant» ii li y 
zostaną osobno sprzedane, pierwsze parcelami i cząstkami W opornej < e- 
nie siacunkowój 3657 złr. 6 ct., drugie zaś będą za cen 5 uzacnnkową 
27.425 złr., dokładnie 27.425 złr. 45 ct. fc. a. wywołane • w obn 
terminach tylko za tę lub wyższą cenę nijwięrćj dającemu oddane 
Każdy licytant ma pi ’.ed rozpoczęciem licytacji złozye do rąk »ądu 
wadium 10°/„ wartości oszacowanych, zwłaszcza wartości poje­
dynczych sprzedać się mających parcel, w gotów e albo W au- 
strjackich papierach państwowych albo w książeczkach kasy oszczę­
dności. Protokoły oszacowania, wyciągi z księgi gruntowi j 1 wa­
runki licytacji, wraz ze zmianami na terminach Î8 paźd mika 
1880 i 2 grudnia 1880 przez interesentów wniesionemi i nchwa- 
lonemi, jakoteż urzędownie powziętą zmianę można przejrzeć w 
tutejszym sądzie, a dla owych interesentów, któizyby niniejszej de- 
cyzji z jakiego bądź powodu wcześnie nie otrzymali, ustanowiony 
jest Dr. K 1 u c k i adwokat w Cieszynie za kuratora.

W Jabłonkowa d. 3 lutego 1881.
C. k. sędzia powiatowy Zasliera.

70 r ) aażnl łupka daobowego, dobrze utrzymanego, 
jest z powodu przebudowania tanio do sprzedanie u Zygmun .a 
Kohna w Cieszynie.,

Pain-Expeller z kotwicą!
W eośóou, dnie, reumatyzmie i nieprzeliczonych wieln 

innych cierp., miach, stokrotnie wy; róbowany domowy środek an, 
tak iuż jest znanym i poszukiwanym w całćj Auslrji i we wszyst­
kich prowincjach polskich, iż zaprawdę, nie potrzebuje już dalszy 
nolec“ń i reklamy Kto raz go użył, chętnie go drugiemu poleca, 1 
tćj to okoliczności zawdzięcza Pa n ExpMer we nadzwyczajne 
rozpowszechnienie. Dostać można po eonie 4r> kr. i 7 ki T_w 
naLlępują»vch apteka jh: Biała, aptek. Reichert ; Bielsko, . a- 
bvstrzan, J. A- Hanko; Cieszyn, Leopold Peter; Jabłonków, 
Władysłuw Gn.fi Skoczów, K. Olenski ; Kraków, we wszyst 
kich aptekach; Opawa, Alfons Plachky : Fraga, skład l entrajny 
na Austrię, dra Ri Llera apteka pod „Złotym Lwem Niklasplatz 
1.- Polska Ostrawa, H. Futze; Żywiec, A. Blumenthal; zře- 
sztą we wszystkich aptekach całego państwo auatrjackiego.

Folwark do wydzierżawienia.
W gminie Skalicy przy Frydkn na Ślaeku, je ■■ pański fol­

wark natychmiast do wydzierżawienia na 6 lub ’.2 lat. Obizar 
gruntn tegoż składa się:

z 179 jochów 37 snzni kwadrat, roli
„ 21 „ 1326 „ „ łąk
„ - „ i >6 „ „ o (rodów
„ 25 „ 14 „ „  pastwisk.

Ochótni do wzięcia tćj dzierżawy wzywąją “'Ç, aby ją sobie 
obejrzeli, a warunki wydzierżawienia są do przejrzenia W blórze 
arcyksiążęcćj ekonoinicznćj inspekcji w Cieszynie. -

Ar oyiez. iyyrel.gia Iwnutralnw sv Clet* 1 .gnie.

Za 30 ct. wygrałom terno! nabyv, azy
Prawdziwy persko-egipski sennik.

Najpewniejszy sposób wygrania na loterji według knmi inacyj 
słynnych magików i profesorów matematyki Orlioe itp., tudzież 
wyjawienie tajemnic i sposobów, jakich używano w starożytności 
do przepowiadania i wróżenia przyszłości. Z wieloma obrazkami. 
Cena 30 ct. Do nabycia w księgarniach, a za nadesłaniem nale.y- 
tości za przekazem wprost do wydawcy Boi- Dcmbowskugo w 
Drukarni Uniwersyteckićj w Krakowie, otrzyma sennik Iranko.
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Wychodzi co sobota.

4 złr.
2 „ I Za ogłoszenia: 

płaci ię po 10 ont. od 
wiersza drobnego, 
kntdorazuwB umie*  

«■ozonie.

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie 
półrocznie . 
kwartalnie.

W CIESZYNIE
6 marcaÍMIII i:hi»i

Pismo pośwane nauce, przemysłowi, zabawie i wiadrniościom politycznym.

Cena 
z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 80„ 
kwartalnie 1 _ IB

0 ośmioletnim obowiązku szkolnym.
Rada państwa obradowała w tych dniach nad wnio­

skiem p. Lienbachera, aby sejmom przyznano prawo 
orzeczenia: o ile dzieciom, które G lat uczęszczały do 
szkoły, można dać uwolnienia, i zamiast codziennżj na­
uki zaprowadzić dla nich naukę powtarzająco-uzupeł- 
mającą. O tym przedmiocie i u nas są różne zdania. 
Jek wiadomo, obecna ustawa szkolna austrjacka usta 
nawia 8-letni obowiązek szkolny, a rodzice niedopeł­
niający tego obowiązku, ulegają surowym karom. Je­
dnakowoż i użyciem surowości nie zdołano przeprowa­
dzić o mioletniego uczęszczania do szkoły, tak iż rząd 
sam widział się zmuszonym poczynić pewne ulgi, i przez 
to zrobiła się szczerba w ustawie szkolnćj. Wniosek 
więc Lienbachera ma właśnie tę wadę ustawy napra­
wić. Sejmom krajowym ma być pozostawione, aby w 
krajach, które 8-letni obowiązek szkolny uznaja za po­
trzebny, takowy zatrzymały, albo też krótszy czat 0- 
znaczyły i natomiast inny sposób dalszego kształcenia 
ustanowiły. Centraliści sprzeciwiają się temu wniosko­
wi, najprzód dlatego, iż żąda naprawy ich dzieła, które 
oni przecież za najdoskonalszy utwór swój ogłaszali; 
powtóre dlatego, iż przez tę réparai urę ma się rozsze­
rzyć władza sejmów, a tę centraliści zawsze starali się 
ścieśnić. Wszelako nic naturalniejszego jak to, żeby 
sejmy miały prawo orzekać, co ze względów na oświatę 
i potrzeby mieszkańców pewnego kraju jest najużyte- 
czniejszćm, gdyż między krajami austrjackiemi zacho­
dzą zasadnicze różnice, z któremi koniecznie rachować 
się trzeba.

Wiadomćm jest, że z środkowych austrjackich kra­
jów, a więc przeważnie niemieckich, najmocnićj odzy­
wały się głosy ludności wiejskiój przeciw ośmioletnie­
mu obowiązkowi szkolnemu. Nie od rzeczy tedy będzie 
poznać zapatrywania się tćjże ludności, jak je w ra­
dzie państwa wyłuszuzył poseł i rolnik Oberndor- 
* 0 r. Mówił on :

„Mimo wszelkich agitacyj i środków przymusowych, 
w a™’ “BlłowaBO 8-letni obowiązek szkolny przepro- 
XaT’ “Íe mogłem «przyjaźnić się z nim, a podobnie

*o się wielu innym wieśniakom. Nie żądam, zęby 
0 °wiązek ggkolny skrócono dla mieszczan i wiejskich 
^^Wowców, którzy mają w nim upodobanie. Lecz, 
e nie da się on zupełnie przeprowadzić, przekonały 

S1§ już wszystkie władze szkolne. Myśl ta przeszła z 
miejscowych rad szkolnych do powiatowych, z tych do

krajowych, i wreszcie do ministerstwa, a przed dwoma 
laty wyszło Mzporządzenie ministerjalne, które bardzo 
znaczne poczyniło ulgi. Dowód to, że ośmioletni obo­
wiązek szkolny nie da się przeprowadzić.

Przez cały przeciąg czasu, odkąd mamy nowe u- 
stawy szkolne, jestem członkiem miejscowćj rady szkol- 
néJ i jfy’ przewodniczącym, i jako taki nabyłem wiele 
doświadczenia. Że ośmioletni obowiązek szkolny nie 
przeszedł w kiew i ciało ludu, dowodzi ta okoliczność, 
że wielu światłych mężów i nawet urzędników żądało 
zwolnień. Nie jest też ośmioletni obowiązek szkolny 
potrzebnym dla ludności wiejskićj, jeżeli zaprowadzoną 
będzie w szkole nauka uzupełniająca i powtarzająca. 
Nie żądam, żeby sześcioletnićm uczęszczaniem do szkoły 
nauka ukończoną została, tylko żeby dalszy przymus 
zwolniał. Niechaj dzieje się to tak, żeby dzieci nie 
były odciągane od pracy i żeby zbytecznie nie wyrzu­
cano pieniędzy na budewy szkolne i nauczycieli. Nie 
raz widziałem ubogie dzieci szkolne gromadkami po 
5, 6 12 chodzące żebrać od domu do domu, a nieje­
dnemu ojcu wydarzyło się, że swą rodzinę uwolnił od 
uczęszczania do szkoły, bo sam poszedł z nią żebrać. 
I cóż dalćj ? Jeżeli takie ubogie i zdolne dziecko przez 
jakiego dobroczyńcę posyłanóm było 5 lub 6 lat do 
szkoły, nie miano potóm względu, ażeby go było wolno 
użyć do lżejszych prac. Oskarżono ojca, kazano mu 
karę zapłacić, ponieważ nie mógł, został zamknięty. 
Ośmioletni obowiązek szkolny nie jest więc dla dzieci 
ubogich, a dla bogatych także nie, ponieważ dla tych 
zwyczajna szkoła ludowa nie wystarcza i wysyłane by­
wają do wyższych szkół.

Ośmioletni obowiązek szkolny jest także w ma- 
teijalnym względzie wielkim ciężarem dla ludności wiej­
skićj Np. gdyby dzieci musiały uczęszczać do szkoły 
tylko do 12go roku, odpadłoby 18 procent dzieci szkol­
nych. Dzieci w latach 12—la mogą w gospodarstwie 
wykonywać łatwiejsze prace i zastąpią częściowo słu­
żącego. Służący kosztuje rocznie gospodarza co naj- 
maićj 250 złr. Jeżeli przy dwuklasowćj szkole, do któ- 
rćj uczęszcza 160 dzieci, można 25—26 użyć do pracy, 
zyska się przez to 6250 złr. Mimo to podatkujący o- 
szezędzą na podatkach 216 złr., na szkolnych budo­
wach 136 złr., na bieżących wydatkach 72 złr. Ośmio­
letni obowiązek szkolny przyczy'nia więc gminie z dwu 
klasową szkołą 6.664 złr. wydatków, a zatćm więcćj 
aniżeli podatek niejednćj gminy wynosi. ,

Wie też każdy gospodarz, że jest potrzebą, aby dzieci " 
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wcześnie do pracy przyzwyczajano. Nie dosyć, aby się 
dzieci nauczyły pracy, one muszą do nićj nawyknąć, 
a to może się stać tylko w młodości. Jeźli zaczną się 
uczyć pracy dopiero po 14 roku, ani się jćj nauczą, 
ani do nićj przywykną.“ Mówca więc oświadcza się da- 
Ićj za nauką uzupełniającą w pewnych dniach, „która 
nauczycielom zbyt wielkićj trudności nie sprawi.

Takie jest zdanie rolnika ze środkowych prowin- 
cyj austrjackich. Bez zaprzeczenia, zawiera ono wiele 
prawdy. Nie jest ono jednak nowością, bo i u nas po­
dobne kwestje nieraz podnoszono, a w nWktórych kra­
jach, np. w Galicji i w południowo-austrjackich pro 
wincjach od początku nowćj ustawy szkolnćj, przyjęto 
6-letni czas szkolny, zaczćm dzisiejszy wniosek jest 
także zgodny z ustawą. Atoli z drugićj strony i to jest 
pewnikiem, że nie jest użytecznćm ani poządanćm, 
iżby dzieci z dwunastym rokiem zupełnie odciągnięte 
zostały od szkoły. Nowy projekt chce temu zaradzić, 
nauka powtarzającą. Jakby to należało urządzić, ażeby 
dzieci przyzwyczajały się do pracy cielesnćj, a przy 
tćm nie przestawały postępować w duchowćm wykształ­
ceniu swojćm, to jest zagadką, którą sejmy mają roz­
wiązać. Każdy szczery przyjaciel ludu życzy, aby ta 
kwestja jak najodpowiednićj została załatwioną. N.

PIERWSZE SPOTKANIE.
X>owieBÓ przez autora

III. Wydziedziczenie. (C. d.)
Dziedziczka piastowała maleńkiego Maksia, zoba­

czywszy Śliwinę, rzekła : „patrzno się, jakie ładne mam 
dziecię. Bógby dał, aby się na mnie podało, ale jak 
na męża, będę miała zmartwienie.“ — Śliwina splu­
nęła trzy razy wedle zabobonu: „Jmościnko, co siedm 
lat człek się odmienia, teraz nie pozna co panię zna­
czy, ale w siódmym roku już Jmość będzie miarko­
wała co zac. Pan dziedzic raptowny ani słowa, ale 
szczery ; poprał na pańskićm moją dziewuchę, to pra­
wda, ale się jćj opłaciło, kupił chustkę z kwiatami, 
dziewucha się raduje jak cejco; żygał już na nią pro­
boszcz, dlaczego nie ubiera się po wiejsku, a ja prze- 
ciebym nie chciała kasować mego honoru, bom zawsze 
z miasta.“ — „Co, on twćj dziewusze drogą chustkę 
podarował?“ — «Na co mam kłamać, wszyscy o tćm 
wiedzą, ale mi się zdaje, że go nawiódł na to Duda, 
bo on dziewusze rad, i przyszłam z prośbą do Jmosci, 
aby też zezwoliła na to małżeństwo. Wydam ją za 
Janka Dudę, zapiszę pół gruntu, a młodsza sobie je­
szcze zaczeka.“

Dziedziczka była okropnie zazdrosną kobietą, po­
sądzała męża o miłostki z Jadzią Sliwianką, ztąd wy­
niknął okropny kłopot. Dziedzic dla zatamowania nie­
potrzebnych mów, wypędził Janka Dudę z dworu, je­
dnak dał pozwolenie na związki małżeńskie. Znowu 
mowy ucichły we wsi. Ale we dworze wrzały niesna­
ski; pani dokuczała mężowi na każdym kroku; znie­
nawidziwszy męża, znienawidziła i syna, chłopak od­

dany był na opiekę niańki, która się nie śmiała po­
kazywać z dzieckiem do pokoju, tylko zawsze w kuchni 
przesiadywała. Dziedziczka wyjeżdżała z desperacji, niby 
to zrobiła sama znajomość z Ziębickim, o czćm dowie­
dziawszy się mąż, rozpił się i w delirium zakończył 
życie.

Janek Duda, człek przemyślny, gospodarny, pra­
cowity, słynął z zamożności. Powodziło mu się znako­
micie, chciał tedy posiąść grunt całkowity, a Kasię 
wydać na bok koniecznie. Chodziło tylko o zezwolenie 
dworu, lecz zabroniony był mu wstęp tamże na zaw­
sze. Tymczasem pani poślubiła Ziębickiego, wesele od­
bywało się tydzień cały, wszyscy poddani byli na gody 
zaproszeni, tylko Duda z małżonką nie. Wstyd dla 
nich niemały. Szukali tedy pośrednika, któryby prze­
prowadził przeprosiny ; najlepszym zdawał się być do 
tego ksiądz proboszcz. — Co tylko dom miał, wlekła 
Dudzina na plebanję, błagając i prosząc, niech wyrobi 
przeprosiny u Jmosci. — Proboszcz dyplomata w swoim 
rodzaju, przyobiecał kobiecie, jednak kazał czekać na 
stosowną okazję po temu. Najprzód wyrobił pozwole­
nie celem zamęźcia dla Kasi Śliwianki i to za dwor­
skiego lokaja. Dziedziczka nie chciała przystać w ża­
den sposób, ale proboszcz uzyskał słowo u samego 
Ziębickiego, więc mąż wyperswadował żonie, aby na 
oko stała się wspaniałomyślną darując nieprzyjaciołom 
dla chwały Chrystusa. Odbył się tedy ślub, Kasia spro­
wadziła się do oficyn, bo mąż tam miał swoja kwa­
terę, nie pokazywała się jednak do dworu, by nie p.o 
drażniła dziedziczki jaką mową, tćm więcćj, bo wie­
działa, żeby pięknością swoją zwróciła na się oko, a 
znowuby się dawna nieprzyjaźń otworzyła.

Tak trwało czas jakiś. Szczególne okoliczności 
sprawiły radość dworowi. Dziedziczka powiła córeczkę 
Lolę, a lokajka także Basię, i to w jednćj nocy. 
Kasia zahartowana pracą kobieta, nie chorowała pra­
wie jeno godzin kilka; na drugi dzień już wstała i 
krzątała się koło posługi i dziecka. Dziedziczka] zaś 
zachorowała mocno; zdawało się, że przypłaci, życiem 
radość swoją. Zaraz na początek mała Lola nie bra a 
piersi matki swojćj, zakazali doktorzy, aby z mlekiem 
nie wyssała choroby. Nim postarano się o dobrą mam- 
kę, poprosił sam Ziębicki, aby tymczasem Kasia da­
wała piersi jego córeczce,. za co ją szczególnie wyna­
grodzi. Kasia tedy przyszła do dworu z swojćm dzie­
ckiem, i obydwoje w osobnym pokoiku karmiła.
Tak trwało trzy tygodnie. Sprowadzono nareszcie mam- 
kę, po tćj dziecko okropnie płakało, oddalili ją, i zno­
wu Kasia oboje dzieci karmiła. Wyszukali drugą mam- 
kę, kobietę młodą, ta już nadała się z pokarmem dla 
dziecka i pielęgnowała go do kresu jego, nim samo 
pożywało pokarm podany. Bo sześciu tygodniach cięż- 
kićj choroby opamiętała się pani, mąż przyniósł sam 
na rękach do nićj dziecię, opowiadając, jak| poczciwa 
lokajka karmiła oboje. Dziedziczka polubiła Kasię o­
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kropnie, ona stała się jćj powiernicą, obsypała ja do­
brodziej siwy i względy — Chcąc skorzystać z tćj ła­
ski i zaufania, upada lokajka do nóg pani, prosząc: 
Niech też jćj siostrze przebaczy. — Dziedziczka mimo 
wstrętu, dla miłości swój córki, bo jej się rozkosznie 
chowała i okropnie lubiła Kasię, jeno się do dworu 
pokazała, wyrze kła swoje przebaczenie.

Przyszli też Dudowie oboje, upadli plackiem do 
nóg pani, zaklinając się na wszystkie świętości, że 
świat złośliwy porobił tylko baje o nieboszczyku pa­
nie, a on zupełnie niewinny, bo mu się ani śniło o 
małżeńskie m wiarołomstwie. — Janek Duda awansował 
wnet we wu na sołtyia, miał bowiem tak we dworze 
jak też u dobrodzieja i u gminy oko; jedną tylko tra, 
cił wodą, że lubił grunt, skupował role, nabywał gdzie 
było można, bo co rok prorok pomnażał jego familijne 
grono, każdemu cluiał zapewnić przyszłość szczęśliwa. 
— Szwagier za’ jego, lokaj, czy prawda lub nie, wpadł 
w wielkie podejrzenie. Zginęło kilka pierścieni i ko 
sztowności, wszystkie okoliczności przemawiały za tćm, 
że złodziój nie mógł ich wychwycić z komody. Przed 
nim nie zamyaano nigdy. Chłopisko chodziło jak strute. 
Dziedziczka nalegała, aby się przyznał i poprzysięgała 
mu przebaczenie, niech tylko podrzuci zgubę. Gdy mi 
nął termin, a nie znalazły się rzeczy, dotrzymała sło­
wa i wydaliła lokaja. On nie płakał zupełnie, ale Ka­
sia była nie do ukojenia. Lecz nic nie pomogło. Osza­
cowano kosztowności na kilka set reńskich, sprzedano 
grunt Kasi, lokaje we wstydzie wynieśli się precz wy- 
dziedz.ożeni. -— Kuba Żmijka, tak się nazywał lokaj, 
szukał tedy gdzie miejsca, tratem przyjęli go państwo 
Wygrzywalscy. Na ów czas był ich syn, Szymuś, je­
szcze chłopięciem. Zajękiwał się trochę od urodzenia, 
ale nader uczciwa i pojętna postać. Żmijka odwoził go 
zawsze do szkół i przywoził -, Katarzyna zaś pokryjomu 
posyłała przez męża nieraz jakie przysmaki, rachując 
na to, jeżeli kiedy urośnie na dziedzica, będzie pamię­
tał o jćj dziecku, aby się Lie sponiewierała ładna Basia.

Los jakoś sprzyjał Źrnijkom, Dudom zaś przeci­
wnie; Ziębicka ostygła zupełnie dla nich i najprzód 
p dmówiła męża, aby ska >ował z urzędu sołtysa. __
Duda rzekł do żony : „Dośćem się nawojtował, niech 
tam drugi tego chleba spróbuje.“ Ale ich zmartwiło, 
że też ksiądz proboszcz tak zobojętniał dla nich, nie 
chcial bowiem przyjąć żadnego podarunku wymawiając 
się: „że od p-jaków nie miła mu ofiara.“ Duda bo­
wiem nie wlewał za kołnierz, to prawda, br przytra­
fiały się częste kumostwa, ale nie był jeszcze intabu­
lowanym pijakiem; gryzło go zasię, że go przesiaduje 
fortuna i zalał nieraz robaka u Dawida, wygadując na 
dwór: „Inaczej tu bodzie, jak panicz dorośnie, to jego 
majątek po ojcu; dobrze im się rozpierać na obećm, 
°óż tu wniósł Ziębicki.“ — yd z podcblebstwa za- 
niósł te mowy do dworu, poruszały się wszystkie 
08y na Dudów. — Kto odprowadzać musi szupaśnika:

Duda! — kto z listami za pańskie goń mil kilka: 
Duda ! — kto ma łapać rekrutów : Duda ! — i tak 
jeździli na Dudzie jak na dudach. — Trwała ta seka­
tura dosyć długo, a coraz potęgowała się wyżćj. Szu­
kał tedy Duda ulgi, przemyśliwał nad sposoby, jakoś 
nie szło — bo w nieszczęściu niemal wszyscy nie­
przyjaciele.

Syn dworski Maksio chodził do szkół, naraz gru- 
I chnęło we wsi, panicz już n'e pojedzie do szkoły, bo 

się nie uczy, jeno trwoni pieniądz daremnie. Ludzie 
ruszali ramionami i szeptali między sobą: „Tak pani 
-amartwi í chce panicza, jak zamartwiła męża.“ — Pa­
nicz chodził z fuzyjką do lasu, często przechodził koł o 
domu Dudów ; pozierali nań oknem i nic więcćj. — 
Razu pewnego widzi go Jadwiga Dudzina przechodzą 
cego i wycierającego białą chustką oczy, wyszła i za­
szła mu drogę, pokłoniła się n.sko. „Jak się macie 
nieszczęi liwa Dudzina !“ Te słowa rozczuliły kobieta, 
ścieka mu kolana : „Oj paniczu, przecie to niedaleko 
jabłko od labłoni, nieboszczyk pan dziedzic zawsze 
inrie witał tak grzecznie, i młody panicz niezapomniał 
też o mnie.“ — „Wiem ja, wiem wszystko,“ odparł 
Maks, „że was mama niewinnie prześladuje, ale kto 
wie co się teraz stanie.“ — Kobieta się przelękła, wy- 
krzykła: „Jezus Marja przemień!“ — „Trudna prze- 

I miana, lekarze powiedzieli, że Ziębicki nie doczeka 
jutra, choć on moim ojczymem, ale go kocham, bo mi 
nic złego nie zrobił nigdy, owszem mitygował mamę, 
aby mi n:e dokuczała; jak on umrze, nie ostoję się 
pewno, ona mnie wygryzie. Lolę jeno uwielbia, kocha, 
pieści, a me pamiętam, aby kiedy pocałowała syna ; 
to przecie okropnie boli !“

Kobieta użaliła się panicza; „N.e namawiam, ale 
proszę, niech nas też panicz odwiedzi, mego niema, 
pomówimy też więcćj, na polu widząc nas ludzie zno- 
wuby zrobili jaką bajkę.“ — Maks wstąpił do Dudów. 
„Niech mi też panicz powie, czyli się znalazły te klej­
noty ? Słyszałam, ze je mama nosi, a tuk niewinnie 
posądzono mego szwagra.“ — „Żmijka jest prawdziwą 
żmiją, on szczuł przed mamą na mnie, dobrze mu się 
stało, że go niema, on byłby i was wyszczuł, alboż 
nie wiem, że Żmijkowa ciągle prosiła mamy, by ode­
brała grunt, że was spłaci.“ — „Nie może być, co ja 
słyszę!“ — „Spytajcie 'ię Dawida,j on Żnrjkom miał 
dać pożyczkę, abyscie poszli na żebry.“ — „O rany! 
Kasia przystawała na cos podobnego, a ja ją kocha­
łam więcćj, niżeli własne dzieci.“ — „Dużo o tćm mó­
wić moje Dudz.in-1 ; pomów imy więcćj, jeno sagi wy­
znaczę do rąbania w lesic.“ I odszedł Maks do lasu.

__________ C. d. n.

Kredyt bezprocentowy, dla ziemi i miast.
Citjg dukty przeszłorocznych rozpraw, napisał ks. J. Perges z Galicji. 

jC d )
3. Niechby się wytworzył ,aki cech na sposób po 

wyzćj opisany w jakićm mieście, mógłbyż on istnieć 
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niezagrożony, jeżeli miasto pozwoli obcym firmom pa­
nować nad nim? albo sam rząd ogłosi wolność zarob­
kowania, jak się dziś dzieje? — Ztad widzimy, że do 
dźwigni industrji w naszym kraju nie wchodzi tylko 
sama praca i kapitał włożony, ale także solidarność 
urzędu miejskiego i rządu. — Te czynniki wywrą nie- I 
mały wpływ. Choćby "nie dały gwarancji kapitałowi 
kapitałem, mogą ją dać gwarancją konsensu na wyrób 
i sprzedaż, kasując konsensa zagraniczne lub osób nie­
fachowych za zezwoleniem rządu. — Ograniczenie ta­
kie jest potrzebnćm a nawet konieczném; bez niego 
cechy obstać się nie mogą, a o podźwigu miast ani 
mowy. — Do każdego przedsiębiorstwa powinni być 
ludzie wybrani fachowi, a zatóm kto zagraniczne to­
wary sprowadza i sprzedaje, musi być fachowym, to 
jest cechowym, związanym statutami cechu, i za jego 
dopiero konsensem albo w imieniu tzwarzystwa może 
podjąć się przedsiębiorstwa.

Na pierwszy rzut oka zdaje się nam to ogranicze­
nie dziwaczném, a nawet niepraktyczném. Lecz gdy 
rozważymy ustrój państwa w jego kategorjach z po- 
dobnemi instytucjami, to przyznamy, że i w industrji 
tak być powinno. — Wszakże nikt w państwie nie 
śmie być doktorem, nie zdawszy państwowego popisu 
na lekarza. Nikt adwokatem, nie przebywszy praktyki 
adwokackiéj ; nikt urzędnikiem, nauczycielem, niemając 
kwalifikacji przepisanćj. U wojska nikt nie bywa po­
sunięty wyźćj, dopóki nie wypróbowany, ile rozumie z 
téj sztuki. — Zkądże tedy wzięło się naraz światu o- 
głoszenie wolności industrji bez pytania się o kwalifi­
kację? — Wskutek tego nastał zastój, rozstrojenie i 
upadek rzemiosł a témsamém miast. — Zyd ani ma 
wyobrażenie o biżuterji, sprzedaje sobie takową obdzie­
rając społeczeństwo, zakłada sklep bławatny, korzenny 
itd., a nie terminował tego fachu ! otwiera szynk, a nie 
zna wyrobu likierów, ani ma wyobrażenie o browa­
rze. — Czyż nie widzimy skrzywionego pojęcia ustroju 
naszych miast i miasteczek? — Do każdój czynności 
powinni być ludzie fachowi, kwalifikowani, przez społe­
czeństwo fachowych znawców czyli cechy.

Organizacja miast jest bez organizacji, dlatego u- 
padają. — Niech się miasta zorganizują w towarzystwa 
fachowych obywateli do industryjnych zawodów, a wten­
czas utworzą gwarancję kredytu, bo będzie gwarancja 
specjalnéj umiejętnój pracy dźwignią towarzystwa. Mia­
sta tak zorganizowane nie będą potrzebowały szukać 
podpory w pożyczkach procentowych, gniotących całe 
społeczeństwo, bo jak mówią, dadzą im na brodę. — 
Inaczój nie. — Lecz dosyć ó téj materji, przechodzimy 
do drugiój.

Ziemia nie wyda z siebie produktów bez pracy ; 
o tym pewniku wiemy doskonale. 1’raca dziś kosztuje; 
o tóm także wiemy, bo honorujemy za każdą przed­
sięwziętą czynność robotnika. I właśnie ten robotnik 
zjada, że powiem niemal pierwsze owoce, podatki i 
wydrychały drugie, a właściciel kontentować się musi 
deficytem, patrząc na banki, który pod Iźejszemi wa­
runkami daje pożyczkę. — Smutny objaw w 2/3 czę­
ściach zadłużonych posiadaczy naszego kraju. — Jakże 
podnieść się z téj nędzy ? Spółką czyli pechem jak w 
miastach nie idzie, bo przy gospodarstwie nie zależy na 
wielości sił pracujących, one nas właśnie gubią ; tu ile 

' możności małemi siłami zdziałać powinniśmy wiele, co 
się stanie przez skoncentrowanie sił mechanicznéj pra­
cy. — Jednym robotnikiem zróhić mamy za 10, nie­
kiedy za 20 i więcej. — Žatém musimy się chwycić 

umiejętnój pracy, a ponieważ téj niema, wytworzyć ta­
kowa, oraz skoncentrować w téjže ile możności sił 
wiele. — O téj materji napisałem wprawdzie w Postę­
pie Rolniczym, ale ponieważ nie każdy czytał, więc po­
wtórzę niektóre główne poglądy.

Zbiór płodów gospodarczych stanówi główny trud. 
Kto zbierze suche, nieprzestałe zboże, wygrał. Żniwiarz 
kosztuje u nas bardzo wiele, z przyczyny, bo się kraj 
posługuje mechanicznym robotnikiem. Rachujmy każ­
dego po 30, 40 a nawet 50 centów, wychodzi na dzień 
kupa pieniędzy. Zestawmy teraz żniwiarza z sierpem ze 
żniwiarzem z kosą i żniwiarzem z maszyną. Sierp ze­
rżnie */ 4 morgi, kosa 1 morgę, maszyna 10 morgów. 
Sierp będzie kosztował na 1 morgę 2 złr., kosa 1 złr., 
maszyna?! — Zysk obliczony z siły koncentrowanej 
widoczny, oszczędność niesłychana, — Ma kto 1000 
kóp krescencji, kosztuje go sierpem po 40 centów 400 
złr., kosą 10Ö, a maszyną w tym stosunku 20 złr. — 
Oszczędność tedy zkoncentrowanych sił pracy będzie 
zyskiem dla rolnika. — Tak samo wymłot: 1 młocek 
młóci pół kopy, daj mu 30 centów, 1000 kóp koszto­
wać będzie 300 reńskich. Spróbuj maszyny czterokon- 
néj, umłóci 10 ludzi 20 kóp dziennie, žatém na 1 przy- 
padhie 2 kopy; spróbuj lokomobilę, wymłóci 20 ludzi 
100 kóp, žatém 5 kóp wypadnie na jednego. — Nie 
rachuję ztąd wypływających zysków, bo je już każdy 
wyrachować potrafi; są one widoczne. Pokazuje się 
tedy potrzeba zaprowadzenia machin w gospodarstwie, 
aby ono szło trybem sił koncentrowanych pomnażając 
pracę, a ujmując wydatków. C. d. n.

Jura i Jánek.
Jánek. Kochany Jurku, wędrujemy z sobą 33 lát, 

ale teraz mám zamiár opuścić cię.
Jura. Cóż sobie przedsiębieresz Janiczku, czyś za- 

pomniát, żeś przysiągł mnie do śmierci nie opuścić? a 
tybyś też był jeden z tych, co przysięgę łamią i za 
nic jéj sobie nie wázal tobyś mnie i ty niewiernym 
się stát?

Jánek. Nie lękaj się. Pójdę do Trzynca za auf ze- 
jera, a postarám się i dlá ciebie o taka sama służbę, 
abyś mi nie powiedziát, źech zgrzeszył przeciwko Bogu 
i przed tobą.

Jura. Jeżeli będziesz chciát isć do Trzyńca za auf- 
zejera, to musisz swoje imię Jánek przechrzcie na Jo­
hann, bo tam polskiego miana nie cierpią, jeno Johann 
a Gieork a Paul, bo że Trzyniec i podług nazwiska i 
podług burmistrza jest gminą niemiecką.

Jánek, llaha! ale mnie się tam nie będą pytać 
po imieniu, bo já będę tajnym dozorcą.

Jura. Nie męcz mnie ciekawością.
Jánek. Nie wiesz wielkiéj a dobréj nowiny? Wy­

krzyknijmy se najpierw: Niech żyje Arcyksiążęca Ka­
meralna Dyrekcyjal

Jura. Dyć mi już powiedz, czemu się cieszyć ?
Jánek. Arcyksiaàçcà kameralná dyrekcyja wydała 

wyrok, od którego myślę nigdy nie odstąpi, że żyd- 
kowie nie śmia kwitku ludziom borgować, ani się im 
nie będzie záň w kancelaryjach odciągać.

Jura. Niech żyje sławna Dyrekcyja! Przyszła do 
przekonaniá, że ten kwitek nic dobrego nie robi jak 
w domu tak i we fabrykach, a w kancelaryjach tylko 
marnowanie czasu. Niech żyje sławna Dyrekcyja!

Jánek. Jużesmy to społem nieráz rozmáwiali, ja­
koby temu kwitkowi kark skręcić, i coby żydkowie 
nie śmieli brać záá zapłaty robotników w kasie; tóż 
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prz( ie dożyli my się tego. Wysłuchał Pán Bóg narze­
kania żon i dzieci. Teraz nie smią robotnikom jeno 
chléb, a ku chlebu wurszt, szwajcarski sér i co z po­
karmu borgować, a za ten mogą w kancelaryji odcią­
gnąć; ale wódka tylko za gotowe pieniądze. Jeno ju­
dech od żydka styszál, jak namáwiál robotników, żeby 
chcieli po hutmistrzach, aby im było pozwolono na 
rano bez pieniędzy, gdy idą do roboty, za 3 krajcary 
tó.j smierdziuchy wypić. Pomyśl se Juroszku, jaki to 
má dowcip taki żydek: gdyby się wypiło ráno za 3, 
toby się mło na šniádanie za 6, przed objadem za 12, 
na podwieczorek też tak, a jak się idzie z roboty, toby 
się napiło 10 razy tyle co przez dzień, a wszys tkoby 
się pisało na ranniejsze 3 krajcary.

Jura. To sobie myślisz, że to będą jeno za chléb 
pisać i z chleba wódkę robić?

Jánek. Temu muszą by? aufzejerzy tajemni, któ­
rzy będą dozorowali, czy się wódka nie pisze za chléb, 
a já chcę być pierwszy z nich, wszak já dám pozór, 
czy się pisze za chleb czy i za wódkę, a mnie nie 
émié okłamać, bo jeżeli żydek jest chytry, to já będę 
jeszcze chytrzejszy. a będę w jednej gospodzie, a ty 
pójdziesz do drugiéj.

Jura. Już mász tę służbę tak pewna, kiedy mnie 
zaráz do drugiej goEpody Łwatarujesz?

Jánek. Chyba, żeby lepszych dozorców znaleźli niż 
my, to odstąpię. Cieszyóská Dyrekcyja jest przekonaną, 
że też potrzeba robotnikom pieniędzy, a nietylko żyd- 
kom. Dozór nad lekkomyślny mi robotnikami być musi. 
A już się to dziwy dzieją w tym Trzyńcu, co widziá- 
łech na własne oczy, kiedy jeden z robotników, co w 
nocy pracowát, napił się w jednéj putyce. Siedziál tam 
od rana do południa, a gdy nie mógł iśi' do domu, to 
go szynkie z niechál psem zaprowa Izić.

Jura. Co też nie mówisz, jakżeby mógł pijanego 
pies prowadzić.

Jánek, Prawię ci to, bo byłech tam práwie przy 
glejtowni. bvło to między jedynastą a dwunasta go­
dziną, tu sobie pies prowadzi pijanego, trzymá go pod 
pachy przedniemi nogami, i tak wiedzie do domu. 
Dziatki idą ze szkoły, chciały sobie z tćj komedji nai- 
gráwaé, ale pies za niemi, dzieci sio pulękały i pou­
ciekały. Pies sobie znowu chłopa pod pachy ujął i 
prowadził do Lesznéj, a gdy przyszli do kępy, co fdzie 
ku folwarku, chłop upidł, zostńł siedzieć, a pies po­
łożył się też ku niemu ; jak sobie obaj odpoczęli, zno­
wu szli aż do domu. Był to pies rzeżnika, który jest 
toż kup< em i szynkierzem, czy on mu kázát, nie wiem 
akuratnie, jen? wszyscy robotnicy, co to widzieli, mó­
wili, że to pu s rzeżnika.

•ura. To ten pies dwójnasób pożyteczny, bo na- 
ganii cielęta i pijanych odprowadzá do domu.

Jánek. Ten chrześciański rzeżnik i ezynkárz, jak 
się chłop u niego napił, niechál go przeć'.? do domu 
odprowadzić, choć jakim takim posłem, ale przece wier­
ny m, bo go nie opuścił aż przy jego domie ; a żydek 
gdy tylko do książki czém naj wiçcéj napisze pijanemu 
i może drzwi za nim zawrzeć, to się wiçcéj oń nie stará.

Jura. No dzięki Dyrekcyji, że coś przeciw pijań­
stwu uczyniła. Mada.

Wezwanie do przedpłaty*
Szan»i, i yeh Czytelników upraszamy o uiszczenie należytości 

preiiumeracyjnój, którzy jeszcze takowej uie złożyli. .Zarazem u- 
praszainy o ponowienie na zbliżający się nowy kwartał.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Rada państwa. W izbie po- 

selskićj w czwartek zeszłego tygodnia wniesiono z mi­
nisterstwa projekt ustawy o zwolnieniu od opłat tych 
fundacyj, które mają powstać z okoliczności zaślubin 
cesarzewicza. Odbyło się pierwsze czytanie projektu 
rządowego o objęciu w zarząd paůsl ivowy drogi żela- 
znéj imienia cesarzowéj Elżbiety. — W dokończeniu 
dyskusji ogólnéj lad wnioskiem o skróceniu obowiązku 
szkolnego, zabrał głos także minister oś wiecenia br. 
Conrad; w obezerném przemówieniu rzekł, że nic - 
bezpieczeństwa, jakich lewica obawia się zeń dla urzr 
dzeń szkolnych, są urojone. Minister wynurzył także 

! żal, iż dyskusja nie trzymała się granic ekonomicznych 
■ i pedagogicznych, lecz stała się walką wiçcéj polity 

czną. Przemawiali w końcu jako mówcy jeneralni Cze- 
lakowski i Süss. Ten ostatni użył całego fajerwerku 
swéj wymowy zarzucał prawicy i ministerstwu, że so­
listycznie wykładają ustawę i targują między sobą o 
ustępstwa; wyraził się nawet, że rząd nie rządzi, lecz 
kupczy. Lewica wraz z galeáj.i obsypała obrażliwe te 
lauesy Süssa oklaskami; a gdy prezes chciał wezwać 

galerję, aby się zachowywała spokojnie, lewica zatłu- 
miła głos jego nową salwą ok'askôw. — Nie jest to 
chlubą lewicy, że z pomocą galerji bojuje. —

Następnie w piątek przemawiali jeszcze sprawo­
zdawcy. Sprawozdawca mniejszości (lewicy) p. Be er 
w obezernéj mowie usiłował dowieść, że chodzi tu o 
odstąpienie sejmom części praw, które dotychczas przy­
sługują radzie państwa, że to zmiana konstytucji, więc 
do uchwalenia takiego wniosku potrzeba dwu trzecich 
głosów, a nie prosti j większości; nakoniec oświadczył, 
że lewica w rozprawach szczegółowych nie weźmie u- 
działu. — Gdy sprawozdawca większości (prawicy) p. 
Lieu bâcher zaczął mówić, rozzuchwalona na poprze- 
dnićm posiedzeniu galeria posunęła, się do ekscesów 
niebywałych. P. Lienhacher dowlodł najprzód Bee- 
rowi, że wniosek ten nie narusza konstytucji, a rozu­
mowania lewicy odpiera rozum chłopski. Następnie 
mówca daje odprawę Süssowi za wczorajsze przemó­
wienie, i odpiera zarzut, jakoby prawica nie chciała 
ludnoBci wiosciaúskiéj „w krajach górzystych“ dopu- 
soić do świat ta, mówiąc : zanim w waszych dolinach 
ciemnota zniknie, na naszych górach oddawna światło 
weszło. (Prezes ponownie upomina galerję, która sy­
kaniem przeszkadza mówcy.) Ponieważ poseł Promber 
bronił 8-letniego obowiązku szkolnego jako środka 
przeciw pijaństwu, odpowiada p. Łienbacher, że Wie­
de z okolicą me nieukrócony 8-letni czas szkolny, a 
potrzeba tylko wyjść na przedmieścia, aby przekonać 
się o pijaństwie. (Brawo z prawicy, wrzawa po lewicy.) 
~ P- Wiesenberg protestuje przeoiw wyrazom o 
pijaństwie w Wiediuu, że to „niesumienna“ obraza. 
Prezes przyzywa Wiesenburga za wyraz „niesumien­
na“ do porządku. (Powstaje wrzawę na lewicy, i je­
dnocześnie na galerji hałas i tupanie nogami.) P. 
Herbst woła, czy obraze ludności wiedeńskićj była 
parlamentarną? (Klaska mu lewica i galer ja, a z dymem 
wznoszą się na galerji tumany pyłu od tupania nogami. 
Krzyki powstają: gorel a lewica odpowiada szyderczo : 
to tylko pył!) Prezes przerwał w tém zamięezaniu po­
siedzenie ne kwadrans, i zaledwo przywrócił spokój. 
Potćm p. Lienbacher oświadcza, że ewém powie­
dzeniem nie myslał obrazić eałćj ludności wiedcůskiéj. 
W głosowaniu odrzucono wniosek mniejszości, a uchwa- 
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łono wziąć wniosek większości pod szczegółowe obra­
dy. — Z lewicy tylko jeszcze p. Sturm rozpoczął 
walkę z prezesem o to, czy do uchwalenia pi ojekto- 
wanój ustawy potrzeba dwu trzecich głosów. Prezes 
rozstrzygnął, że wystarcza prosta większość. I prostą i 
większością uchwalono pctóm rzeczoną ustawę. —

Wieczorem odbyło się drugie poriedzenie i przy­
stąpiono zaraz do głosowania nad ustawą o zmianie 
o »wiązku szkolnego, którą przyjęto 113 giosami prze­
ciw '19. Bez dyskusji uchwalono także w drugióm czy­
taniu ustawę o przedłużenie terminów reklamacyjnych 
w sprawie regulacji podatku gruntowego. Ustawa ta 
przt dłużą termin reklamacyjny o l1/, miusiąca, tj. do 
końca maja br.; termin dla komisyj szacunkowych po­
wiatowych do zbadania reklamacyj przedłużony jest o 
pół roku tj. do końca maja 1882; stosownie przedłu­
żone zobtają i inne terminy określone n»welą z < lo79. |
Następne posiedzenie naznaczył prezes na piątik 4 
bm. Po zamknięciu posiedzenia leszcze p. S c h er­
seh m > d (z lewicy) zaczep’1 prezesa, iż za pierwrzy 
przedmmt tego posiedzenia wziął wniosek o obowiązku 
«zkolnym, bo kilku członków lewicy niespods lewając 
się tego, nie przybyło ku głosowaniu. Prezes o, wiadcza, 
że juz posiedzenie zamknięte, i oraz stwierdza, że za­
powiedział czytanie ustawy o szkolnym obowiązku na 
pierwszóm miepcu. —

— Tygodniowa przerwa posiedzeń izby poselskiój 
miała posłużyć wydziałom do załatwienia najpilniejszych 
przedmiotów. Tu w pierwszym rzędzie stoi budżet a 
czas nagli, aby go uchwalić przed końcem marca, i nie 
przedłużać znowu tymczasowego poboru podatków. Jest 
ednak nadzieja, że rozprawy budżetowe w półnćj izbie 

nie będą się .uż przewlekały, bo w wydzide budżeto 
wym dosyć długo trwały obrady wstępne i były prze 
ciagane różnemi sposobami przez centraliutów, któr ;y 
tarn zabierali głos bez wszelkiego ścieśnienia swobody ; 
dlat< go w izbie pełnój prcwica nie zechce dopuścić 
długiego przewlekania dyskusji. —

— Wipomnione wybryki galerji w izbie poseliikiéj, 
podsy cane przez lewicę, przeniorły sią na ulice W so­
botę wieczór studenci niemieccy wyprawi kocią tnu- 
zykę p. Lienbacherowi za wyrażenie się jego o pijań­
stwie w Wiedniu, przyczí m wznosili okrzyki : hoch 
Schönerer! Policja aresztowała 14 studentów, których 
nazajutrz odesłano do sądu krajowego pod zarzutem 
przestępstwa zbiegowiska. Czytelnia akademicka dlatego 
także została zamkniętą aż do dalszego rozporządzenia. 
Takie ją owoce polityki ulieznój, spowodi.wanćj przez 
centralistyczną lewicę. Dzienniki centralistyczne, które 
same szczwały, teraz ganią ten szkandał i zalecają, aby 
władze nie brały tego wypadku surowo. —

— W komisji językowćj rady państwa nieustanne 
są także spory. Centraliści, aczkolwiek są w mu.ejszo- 
śći, chcą, by język niemieck, uznany został za pań­
stwowy, i postawili wniosek: że dla wykonania arty­
kułu 19 o równouprawnieniu języków, mogą być prze­
pisy dopuszczone tylko w drodze ustawodawczej, zaś 
rozporządzenie językowe dla Czech i Morawy wydane 
jert rozporządzi niem administracyjnćm, które wpływa 
szkodliwie na sądownictwo, mianowicie w niemieckich 
krajach- pizeto należy przywrócić stan zgodny z usta 
wami. — Centialistom oponują najstanowczńj Cze' i i 
sam minister Prażak, zbijając ich twierdzenia. Hr. Ho­
henwart zaś postawił wniosek: że rząd owém roz­
pol sądzeniem językowóm nie przekroczył pod żadnym 

względem służącego mu prawa a rozporządź nie to nie 
stoi w sprzeczno™ z żadną ustawą. P. Hausner 
tal że udowodnił, że rząd swóm rozporządzeniem nie 
uczynił nic niedozwolonego i niesłusznego, rozporzą­
dzę nie to jest zgodne z art. 19, a cała argumentacja 
cemralistów jest sztuczna, która zdoła tylko zamącać 
najjaśniejsze pojęcia. —

— Demonstracje studentów-burszów w Wiedniu 
ponawiały się jeszcze następnie w niedzielę. Zamierzali 
oni wyprawić nov.a koi ią muzykę. Nie przyszło iednak 
do tego, a policja aresztował« znowu kilku studentów, 
iż nie usłuchali wezwania do rozejścia się. Z areszto­
wanych oddano 14 rządowi krajowemu. Władze uni­
wersyteckie napominają studentów, aby się zachowali 
spokojnie, glyż mogłoby przyjść nawet d<> zn-mknięcia 
uniwersytetu. Centralistyczne dzienniki, które zrazu 
ową burzę uliczną z pewnćm upodobaniem opisywały, 
przelękły się swego dzida, i jednogłośnie potępiają 
teraz tę demonstrację a napominają także do spokoju. 
Wiadomóm jest w Wiedniu, że centralistyczni dzien­
niki łącznie z członkami lewicy wywołały cały szkan- 
dał uliczny; wiedziały naprzód o przygotowaniach do 
niego, a nie ostrzegły młodzieży przód następstwami. 
Dopiero po niewczauie zatrąbiły do odwrntu, a uczy­
niły to i z tego powodu, iż urządzona demcnetrai ja 
studencka nie znalazła sympatji u luanc ici w ledeńskićj. 
Roztropniejsi wszyscy przyznają, iz p Lienbacher wy­
rażając się o pijaństwie na przedmieśc iach Wiednia, 
powiedział szczerą prawdę. Źle się wybrali centraliści, 
że wyrażenie to podnieśli do politycznego znaczenia i 
w ten sposób spowodowali burdę uliczną. —

Między aresztowanymi studentami podobno tylko 
joden jest wiedeńczyk, inni są z różnych krajów, a w 
znacznój części żydzi. K<>micznćm też jest, ’.e bohater­
scy bur izowie wyprawili kocią muzykę p. LienLache- 
rowi, gdy tenże wyjechał był do Salzburga. Śmiało 
więc śpiewali: „pereat Lienba« herus, pereat poli, ajma- 
nus.“ Lecz policajmanus nie darował żartu, i ztąd t< raz 
na niego są żale. — Po nawoływaniu dzienników 'uda 
wało się. że burdy studentów zupełnie ucichną; jednak 
powtarzają się jeszcze. Studenci gromadzili się tu na 
placu uniwersyteckim, wznosząc okrzyki na cześć re­
ktora i profesorów, to przed gmachem sądowym, gdzie 
takież okrzyki wznosili na czes» uwięzionych studen 
tów, albo przeciągali w nocy ulicami drażniąc policję. 
Władze uniwersyteckie nie zrobiły stanowczego kroku 
dla uspokojenia młodzieży; rektoi Lorenz jednak tra 
fme się wyraził, że studenci zrobili „głupstwo“ mie­
szając się w rzecz nie swoją. Tymczasem aresztowa 
nych wypuszczono już na wolnę stopę Deputacji stu­
dentów dał też hr. Taaffe bardzo piękną naukę. — 
Cały wybryk studentów można zresztą nazwać hecą 
centralistyczną; pierwćj była heca chłopska, teraz jest 
heca studencka. —

Prusy 1 Niemce. Cesarz przyjął dj mmję hr. 1 u- 
knburga, zostawiając mu stopień i tytuł ministra. Na­
stępca jego jeszcze nie jest mianowany, dwór bowiem 
cesarski zajęty jest weselnemi uroczystościami. —

— Wesc le na zamku królewskim w Berlinie od­
było się w sobotę z nadzwyczajną pompą. Syn na­
stępcy tronu niemieckiego Wilhelm wziął ślub z księ- 
śniczką szlezwicko-hols^tyńską Augusta Wiktorją. Mia- 
to udekorowało się uroczyście, a niezliczone tłumy 

ludności przepływały ulicami. Wieczorem była ilumi­
nacja. Dwi irskie uroczystości trwały kilka dni Ks 
Bismark wziął także udział w uroczystości ślubnćj i na
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objedzîe cesarskim; uniknął jednak t. zw. tańca z po­
chodniami, który odbywają ministrowie około narzeczo­
nej. Kb. Bismark jest zdania, źe ministrowie, są urzę­
dnikami państwa a nie dworu. —

— Donoszą znowu o zawiązaniu rokowań między 
Berlinem a stolicą apostolska. Germania jednak mnie­
ma, źe to tylko pogróżka, aby pozyskać liberałów do 
głosowania za ustawą giełdowa —

Rosja. Zajścia na uniwersytecie w Petersburgu 
miały większe znaczenie, niż pierwotnie się zdawało. 
Przez sąd uniwerrytecki skazani zostali studenci : Bern­
stein (izraelita) na wykluczenie z uniwersytetu na 3 
lata i oddanie pod sąd pospolity; Podbielski (syn popa) 
na wykluczenie z uniwersytetu na 3 lata bez oddania 
p<>d sąd ; Patii na wykluczenie z uniwersytetu na 1 
rok; Engelhardt na ’/9 roku, Chotski na areszt 7 dni.

_— Do Żytomierza nadeszły akta o rewolucji chłop­
skiej we wsi Swinnój w gubefnji Wołyńskiój. Oskar­
żonych jest 900 chłopów o opór przeciw władzy. Chłopi 
ci rozdrażnieni wysokiemi opłatami, jakie pobier ił 
ksiądz miejscowy za swe funkcje, zdobyli klucze, od 
kościoła i zamknęli go, dopóki dotychczasowego księ­
dza inny nie zastąpi. Zarząd miejscowy wziął opór ten 
za rewolucję i wniósł oskarżenie. —

Turcja, Mocarstwa porozumiały się między sobą, 
aby wezwać Turcję i Grecję do zaniechania wszelkiego 
nieprzyjacielskiego kroku podczas prowadzenia ukła 
dów. — Angielski poseł Göschen chcący skłonić 
Porte do uległości, użył różnych argumentów, przed- 
i.awił jój także: iż Turcja przez dopuszczenie do wojny 

nic nie uzyska, nietylko bowiem mocarstwa europejskie 
nie dopuściłyby zajęcia jakiójkolwiek części dzisiejszćj 
Grecji, ale nawet po zwycięztwie odniesionćm przez 
lurków nie przystałyby na inną linję graniczna, jak 
na wytkniętą na konferencji berlińskiój — Odpowie­
dzi na notę równobrzmiącą dotąd mocarstwa nie ode­
brały. —

Grecja. Mocarstwa nalegają także na Grecję, aby 
nie rozpoczęła kroków zaczepnych, aż dyplomacja swa 
akcję ukończy. Minister grecki Kumunduros odpowie­
dział: że Grecja ulegając życzeniom Europy, czekać 
będzie cierpliwie, aż mocarstwa uradza sposób skute­
cznego przeprowadzenia konferencji berlińskiój. — Ku- 
murduros dał jednak do zrozumienia, źe Grecja nie 
odstąpi od tego, co jój na konferencji berlińskiój przy-

Franc ?T. Rząd francuski obostrzył zakaz wywozu 
broni do Grecji. Okólnikiem do prefektów nadmorskich 
kazał czuwać nad wywozem od strony morza. W Mar. 
sylji przytrzymano zeszłego tygodnia trzy okręty, które 
miały odpłynąć do Grecji z bronią, amunicja i pro­
chem. — ' '

Angljft. Minister Gladstone miał nieszczęśliwy 
przypadek; przy wyjiadaniu z powozu upadł i zranił 
sobie głowę; lecz niebezpieczeństwo już przeminęło.__
Parlament przyjął ustawę przymusowa dla Irlandii 
* orster rzekł, iź jest czas, by położyć tamę terory- 
zmowi w Iriandji i przywrócić porządek. Spodziewa 

on tego po wprowadzeniu tej ustawy, gdyż reforma 
zadowoli lud irlandzki. —

~~ Niepokojące wiadomości nadeszły z południo- 
w i Afryki do Londynu. Już głoszono o układach po­
koj« wych z Boerami, gdy telegram doniósł o świeźóm 
niemal zupełnóm pobiciu wojska angielskiego około 
góry Spitzkop. Opisy klęski Anglików sa pełne okro­
pności. Anglikom zabrakło amunicji, próbowali więc 

przebić się przez nieprzyjaciela; ale liczba Boerów była 
przeważna i zwycięztwo po ich stronie zupełne. Jene­
rał angielski Colley poległ z przestrzelona głową, Z 
dwóch kompanii 58go pułku uszło tylko kilku íudzi. 
Dzienniki angielskie oświadczają, źe teraz niepodobna 
zawrzeć pokoju z Boerami, dopóki jaki zwycięzki je­
nerał angielski nie będzie mógł dyktować warunków 
pokoju. — Z drugiój atoli strony‘mnożą się w samój 
Anglji oświadczenia za uznaniem niepodległości repu­
bliki Boerów. —

Rozmaitości.
— IPspdłna pielgrzymka z krajów słowiańskich ma się 

udać de Rzymu, aby Ojcu Ś. wyrazić podziękowanie za encyklikę 
o śś. Cyrylu i Metodym. Leon XIII wyraził kardynałowi Ledochńw- 
skiemu życzenie, aby ta pielgrzymka odbyła się w czerwcu na u- 
roczyslość tych aposłołów Słowiańszczyzny. Ojciec Ś. poleci« 
wznieść w bazylice ś. Klemensa ołtarz kn czci tych świętych. __

— Deotyma, słynna poetka polska (z Warszawy), bawi obe­
cnie w Krakowie i odczytami sweini zajmuje publiczność. —

— ńS« Tupy, proboszcz na Zwierzyńcn i kanonik zakonu 
Norbertanów w Krakowie, a znany patrjota i poeta czeski, umarł 
i pogrzeb jego odbył się bardzo wspaniale w kościele Norber­
tanów w Krakowie. Wieńce na trumnę jego nadesłano nawet z 
Pragi od różnych stowarzyszeń czeskich. Ks. Tupy w piśmiennic­
twie czeskióm słynął pod nazwiskiem: Bolesław Jabłoński. —

— W Rzeszowie zawiązało się w r. 1878 „Stowarzyszenie 
profesjonistów i przemysłowców;“ do którego wszystkie cechy ze 
sweini ladami i kasami przystąpiły a wszyscy profesjoniści i prze­
mysłowcy miasta powinni doń należeć. Teraz za staraniom tego 
Stowarzyszenia i oraz Oddziału Towarzystwa pedagogicznego urzą­
dzoną została Szkoła przemysłowa dla kształcenia młodzieży 
rzenueślniczćj wedle statutów potwierdzonych przez Radę krajowa.

— Przytulisko, stowarzyszenie polskie w Wiedniu, dla wspie­
rania ubogich rodaków, przebywających w Wiedniu, wydało spra­
wozdanie za rok przeszły. Dochód roczny wynosił 1096 złr. 52 ct., 
z których wydano: na wsparcia gotówką 335 złr. 90 ct., za udzie­
lonych 918 objadów 194 złr. 88 c., na 240 śniadali 14 f.lr. 70 c., 
na 684 noclegów 136 złr. 80 c. itd. —

Jakiś fabtgkant wódki w Opawie rozesłał swój wyrób 
we flaszkach do Galicji pod nazwą „trunek Dunajewski“ i z na­
pisem „Jeszcze Polska nie zginęła.“ Myślał źe zrobi interes, lecz 
oburzył tylko Pniaków; teraz ino.e swdj trunek wycofać i sam 
wvpić. Dobrze mu tak. —

— W èmatyiîskim powiecie wyśledziła żandarmerja całą 
bandę złodziejską, na czele którćj stali: Juda Birnbanm właściciel 
dóbr Kulaszyna, i Wolf Stanger właściciel hotelu i radny miasta 
Śniatynia. Specjalnością aliantów była kradzież bydła, przez którą 
mieszkańcy ponieśli szkodę na 60.000 złr. i opłacać się nawet niu- 
sieli. Banda cała składała się z 16 osób, którzy osadzeni zostali 
bądź w Kołomyi bądź w Śniatynie. —

— Węgierski sejm zniżył podatek — ale nie gruntowy lub 
jaki inny — tylko podatek od pomadjaryzowania nazwisk. D. 24 
zni. przyszła na porządek dzienny opłata od zmieniania nazwisk, 
i sejm uchwalił jednogłośnie, że zamiast 5 złr. odtąd podatek ten 
ma wynosić tylko 60 ct. Komu się nie podobu nazwisko słowiań­
skie lub niemieckie, może tamo takowe na madjurskie przemienić. 
— Przez to maojaryzowanie nazwisk, największy przyrost mają 
Madjurzy z pomiędzy żydów. Tak np. w Jaszfenyzare połowę mie­
szkańców stanowią żydzi, a ci wszyscy przemienili swe nazwiska 
na madjarskie. — Pomimo tego konskrypcja odbyta wykazała, że 
ludności madjarskićj ubywa. A Dladjarzy nie odwdzięczają się wcale 
żydom, jak świadczy mitisemityckie stowarzyszenie między mło­
dzieżą uniwersytecką w Peszcie. —

— Nowa sekta religijna. Do „Ruskiego Kurjera“ piszą z 
gub. Moskiewskićj, że we wsi Ancyfrowie zjawiła się nowa sekta 
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licząca już kilkuset wyznawców płci obojćj. Odznacza się na po­
zór tótn, że wszelkie obrządki religijne, śluby, chrzty, pogrzeby, 
nabożeństwa zbiorowe, ild. odbywa nie pop rodzaju męzkiego, lecz 
kobieta i to młoda i niezamężna, a wybieralna przez ogół wier­
nych. Teraźniejszy pop tój sekty, młoda dziewka, zwana „matkę 
Kaifą,“ wykluczywszy ze swych nabożeństw modlitwy za Cara'i za 
biskupów tak prawosławnych jak i starowierczych, wprowadziła 
natomiast modlitwy za metropolitę unickiego we Lwowie, tudzież 
za cesarza austrjackiego, a to dlatego, iż pod panowaniem Austrji 
wszystkie wyznania chrześciańskie są tolerowane i używają swo­
body zupełnćj, gdy tymczasem w Rosji doznają prześladowania 
wszyscy, nieżyczący sobie być prawosławnymi. Rozumowanie to, 
jak dodnje dziennik, bardzo trafiło do przekonania wyznawców 
nowój sekty, którzy modlę się szczerze za Cesarza Austrji. — Bar­
dzo ciekawą rzeczą, czy rząd rosyjski poczyta ich za heretyków 
religijnych tylko, czy politycznych? —

— Przeniewierstwo w funduszach miejskich. Z Saratowa 
donoszę dziennikowi „Nowoje Wremia,“ że'odbywajęcy w tóm mie­
ście rewizję senator i jego urzędnicy sę mocno zainteresowani 
kweslją: gdzie mogła się podziać w cięgu 3—4 lat z funduszów 
miejskich suma 450 tysięcy rubli. Miasto miało kapitały zapasowe, 
zgromadzone oszczędnością wielu lat poprzednich, a teraz nielylko, 
że ich niema zgoła, lecz jeszcze popadlo w długi krociowe, gdy 
tymczasem nakładów żadnych na ulepszenie i ozdobienie miasta 
nienczyniono. Zdziwiony tćm senator rewidujący, kazał sobie przed­
stawić księgi rachunkowe gminy i okazało się, ze odbywał się 
systematyczny rabunek pieniędzy miejskich przez radnych, oraz pod­
władnych im kasjerów. Śledztwo wykryło rozmaite nadużycia, tak 
np. wydawano ogromne sumy na ręce jednego z rajców na bru­
kowanie ulic, których nie zaczynano nawet brukować ; wydawano 
bezprocentowe, grube pożyczki rajcom na prosto kwitki, niegwa- 
rantnjęc długu żadnemi formalnościami ild. Słowem 450 tysięcy z 
funduszów miejskich przepadło w Saratowie bezpowrotnie, a co 
najciekawsza, wszyscy rajcy i kasjerowie podpisani już nie żyję i 
niema dziś nikogo, coby mógł być pocięgnięlyin do odpowiedzial­
ności. —

— ßleichröder, znany finansista berliński wyznania inojzn- i
szowego, którego slosnnki z Bismarkiein nawet w parlamencie pod- |
noszono, ma przejść z całę rodzinę na łono kościoła katolickiego, 
przez eoby usuniętą została przeszkoda zaślubienia się młodego 
Bleichrödera z córkę ambasadora hr. Hatzfelda. —

— Miniaturowa republika Andora, położona w górach 
1’yrenejskich między Francję a Iliszpanją, była w tych dniach wi­
downię rewolucji. Jakiś Francuz chciał tam założyć dom gry, jak 
w Monaco, Ojcowie republiki odprawili kusiciela z oburzeniem. Ale 
młodzież z napływem studentów witała z radością ten pomysł, u- 
ważajęc ruletę jako oznakę cywilizacji europejskićj, i spodziewając 
się z domu gry wielkiego dochodu dla małego kraiku. Z ostatniego 
powodu nie był nawet biskup zamiarowi przeciwny, co zachęcało 
młodych. Powstały ztęd rozruchy tak, iż rząd francuski, jako pro­
tektor tój republiki, polecił użycie siły zbrojnćj, jeżeli nie na­
stąpi pokój. —

— Człowiek szklany. W szpitalu Bicêlre pod Paryżem, umarł 
okłękany liczący 103 lat. Msjąc lat 18 ugodzony został kamieniem 
w głowę, i wskutek rany, chociaż uleczonej, popadł w obłąkanie. 
W r. 1797 musiano go umieścić do szpitala obłąkanych w Bicetre, j 
gdzie przez 83 lat nieprzerwanie pozostawał. Cierpiał na urojenie, 
że jest ze szkła, i dlatego nie ruszał się z miejsca, aby nie doznać 
stłuczenia. Tylko podczas ostatniego oblężenia Paryża huk armat 
wzbudził go z głębokiego spokoju, że zaczął przechadzać się i mó­
wić niezrozumiale; wnet atoli powrócił znów na swoje ulubione 
miejsce, i ostatni dziesiątek lal znów przesiedział nieruchomo. —

— Wyspa San Miguel, największa między wyspami Azor- 
skiemi, została mocno uszkodzoną trzęsieniem ziemi. Miasto tegoż 
imienia jest niemal zupełnie zburzone. Kościół i 200 domów za­
waliło się i wiele ludzi straciło życie. —

— Szczególny przemysł. W sprawozdaniu Ililla o przemyśle 
i fabrykach w Nowym Jorku, wyliczono są niektóre właściwe ga­
łęzie przemysłu, a między innemi „zużytkowanie starych trzewi­
ków.“ W N. Jorku i Brooklynie spotrzebowuję rocznic 3 miljony 
starych trzewików, któro dawnićj wyrzucano na śmieci. Służą one 
do trojakiego użytku: Naprzód napół znoszone trzewiki zostaję na­
prawiane i sprzedawane ludziom, którzy starzyznę handel prowadzę. 
Powtóre, trzewiki, które się już naprawić nie dadzą, zostaję kra­
jane na sztuki; większych kawałków używają na łaty do napra­
wiania innych trzewików, a niezdatne już do niczego odpadki, służę 
do fabrykacji rumu (Jamaica). (Kawałki te skór gotuję fabry­
kanci, o ile można było sprawdzić, w czystym alkoholu i pozosta­
wiają je w nim kilka tygodni. Ile potrzeba starych trzewików do 
nzyskania galonny rumu, niewiadomo. Po trzecie, służę stare trze­
wiki do produkcji artykułu znanego pod nazwę „pruskiego błę­
kitu/ _Kosztów surowego inalerjułu nie chcieli fabrykanci podać.
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Folwark do wydzierżawienia.
W gminie Skalicy przy Frýdku na Śląsku jest piuiskt fol­

wark natychmiast do wydzierżawienia na 6 lub 1 a • 
gruntu tegoż składa się:

z 179 jochów 37 sążni kwadrat, roli
21 — łul'»

" 25 ” 14 ” „ pastwisk.
Ochotni do”wzięcia tćj dzierżawy wzywają się, aby ją sobie 

obejrzeli, a warunki wydzierżawienia są do pi lejrzoma w morze 
arcyksiężęcćj ekonomicznej inspekcji w Cieszynie.

Arcyks. Dyrekcja k amoralna tv Cieszynie.

L Cieszyna.
— Walne zgromadzenie „Towarzystwa rolniczego dla Księ­

stwa Cieszyńskiego“ odbędzie się d. 12 marca o godz. 10 przed 
południem w sali Bazarowćj, na klórćm oprócz sprawozdania ro­
cznego na porządku dziennym będzie: sprawa „Gospodarza“ or­
ganu Towarzystwa, wybór nowego wydziału, wnioski członków.

_  Dopiero ogłoszono rezultat konskrypcji co do naro­
dowości i wyznań w Cieszynie. Co do narodowości, zapisało się 
za Niemców 6089, za Słowian 6194, między tymi 5563 Polaków, 
630 Czechów 1 Rusin. (Ponieważ w Cieszynie liczba ludności wy­
nosi 18004, brakuje więc w tym wykazie jeszcze 721 mieszkań­
ców; <lo jakićjż narodowości ci się przyznali?) — Według wyzna­
nia jest katolików 9206, 3 greckich unitów, 2 ormiańskich unitów, 
2 prawosławnych, 2708 protestantów (2673 augsb. wyzn., 30 helw. 
wyzn.) 1082 żydów i 6 bezkonfesyjnych. — Widocznie obliczenie 
to było z jakieiniś trudnościami złączone. Pomimo wszelkićj pracy 
gerinnnizalórów, jeszcze większość ludności Cieszyna jest słowiań­
ska, polska. I cóż powie Silesia, która ogłaszała juz Cieszyn za 

czysto niemieckie miasto? —
Cenv na targu w Cieszynie d. 26 Inlego : hektolitr pszenicy 

g? Sfr-œ 

- złr. 96 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 50 c.
Kursa w Wiedniu 3 marca: Renta Papież. 73.e0.—73.65;jrenta 

anJir _ 7590*  rentu złota 90.------90.10.— Srebro 100 1 0.
Dukat 5.53—5.55. 'Marka pruska 57.35—57.40; Rubel papierowy 
1.22—1.22 */,.  _________________ ____________ _ ______________

Nakładem Jul. Wildta W Krakowie wyszły i sa 
do nabycia we wszystkich księgarniach :

W CO bawić Się będziemy Î zbiór gier, zabaw i rozrywek 
szczególnie dla młodocianego wieku. Cena 60 ct

Pasjanse czyli zabawy w karty dla pojedynczych osób jak 
i dla towarzystwa. Z rycinami. Cena 1 złr. 20 cl. W oprawie z

Zwyczaje towarzyskie (le savoir vivre) w wszniejszyc 
okolicznościach życia przyjęte w kraju; Scie wydanie. Cena 1 zł., 
w oprawie 1 złr. 50 ct.

Na zamówienia wprost do mnie uczynione, za przeka­
zem pocztowym posyłam franco.

JuljllSZ Wildl, księgarz w Krakowie.
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W« L 34 civ
C. k Sąd powiatowy w Jabłonkowie podaje do wiadomości, 

że na prośbę Józefa Ftt Ubiera i Spólmków wniesioną przez 
ra erdjnan a Pszczółkę w Cieszynie, celem przedsięwzię­

cia iprzedaży realności, należących mieszczaństwu mającemu 
praw piwowarne, w Jabłonkowie pod Nr. 174, 114 i 52 u- 
stanowione zostały terminy, a zwłaszcra względt m domów na dnie 
8 mgrga i 7 kwietnia 1881 przed południem o godz. 9, wzglę­
dem pola nalezącegc do domu N. 114 w Jabłonkowe na 9 marca 
1 8 Kwietnia 1881 przed południem o godz. 9 tamże na ni.ejn u, 
a względem lasów do tegoż domu należących na 10 marc 119 
kwietniu. 1881 p zed południem o godz. 9 w tutejszym sodzie. 
Nadmienia się, ze te realności będą sprzedawane według cen są- 
dowe~o oszacowania, a mianowicie dom pod N. 174 za cenę osza 
cowanir 10-391 złr. 40 ct. w. a., dom pod N. 114 za cenę ossa- 
cowanm 6.320 złr., dom pod N. 62 bez koncesji wyszynkowej na 
HOU zlr. oszacowanój za cenę oszacowania 10.230 złi a. w n rze- 
ciywiścje 8927 złr. 90 ct. — należące do domu N. 114 grunta i lasy 
zos'an.j osobno sprzedane, pierwsze parcelami i cząstkam. wogólnój ce­
nie «zacuiMowéj 3557 złr. G ct., drugi,, zaś będą za cenę szacunkową 
27.426 złr., dokładnie 27.426 złr. 45 ct. w. a. wywołane i w obu 
terminach tylko za tę lub wyższą cenę najwięcój dającemu oddane, 
nazdy licytant ma przed rozpoczęciom licytacji .'łożyć do rąk sądu 
wadium 10 /„ wartości oszacowanych, zwrajzcza wartości poje 
dym zych sprzedać się mających parcel, w gotówce albo w au- 
-trjHckich papierach państwowych albo w książeczkach kasy oszczę­
dności. Protokoły oszacowania, wyciągi z księgi gruntowej i wi - 
loco .*æ ytacj‘> ,wrflI 16 zmianami na terminach 28 października 
I001) 1 2 grudnia 1880 przez interesentów wmesionemi i uchwa- 
lonenu, Jakoteź urzędownie powziętą zmianę można przejrzeć w 
tutejszym sądzie, a dla owych interesentów, którzyby ninieiszćj dc - 

jąkiegobądź powodu wcześnie nie otrzymali, ustanowiony 
jest Dr. K łucki ndwoknt w Cieszynie za kuratora.

W Jabłonkowie d. 3 lutego 1881.
C. k. sędzia powiatowy: Zasticra.

K li i .
dnl.l N,TT .'n P "Jť ° wiidon'°Éci, Ü celem przedsięwzięcia 
dobrowolnćj, Inytacyjnój, rezolucją c. k. miejsko lei. Lądu po- 
w.atowego w deszyme dozwoknój sprzedaży realne-cl pod 

X. W *t oJkowlcach> d<> spadku po śp. Janie BoWirie d ’2 
października 1880 roku zmarłym, należącój, jeden termin na diień

26 marca 1881 r. o godzinie 8 z rana
r mojej urzędów*,J  kancelarji z tym dodatkiem wyznaczony zo- 

C,?G *e Pt-cdmiot ten za cenę 2084 złr. aw. wywołanym zostanie 
niżej tej. ceny . przedanym nic będzie, i żc każdy licytujący wadium 
w kwocie 210 złr. aw. winien je.l złożyć.

Wierzycielom na realności przedmiotem sprzedaży będącći 
zabezpieczonym zastrzega się prawo zastawu bez względu na cenę 
przy przedazy uzyskaną.

Akt oszacowania, arkusz katedralny i wyciąg z księgi ?run- 
1°*  J.Jak- n,e,,'niéj w-runki licytacyjne pizejrzeć można w mći 
Kancelarii urzędowej. J

Cieszyn 28 lutego 1881.
C- k- notsrjusz jako komisarz sądowy: An«lr*«\j  Kotula.

i i dolór przy robotac/,i » musi umieć pisać i czytać, 
— bę' l,e ,,,xyjvly do służby z deputatem od 1 kwietnia 

1881 w zarządzw dóbr DOLNE DO HASŁO WICE (poczta Cieszyn.) 
Chcący dostać tę posadę, powinni osobiście .rzedstawić się do 

10 marca br. w rzeczonym Zarządzie i przynieść świadectwa z 
swojego dotychczasowego zatrudnienia. —

Dobro tabularne
w Zukowie górnym, Va mili od Cieszyna, obejmujące 100 io- 
chów w zaokrągleniu, z dobra .ni i dostatecznemi budynkami, oraz 

nwentarzem gruntowym, jest z wolnćj ręki tanio do sprzedania 
Bliższt j wiadomości udzieli pełnomocnik F. Kelss, N. 184’n 

w Niemieckiej ulicy w Cieszynie. —

pewna"pómocI
hl . Mój nadz'yyc?«j skutkujący środek dla kobiet, cierpiących na 
małe upławy, nie -ażywa się. nie potrzeba żadnych okładali J.ą 
P I ani wstrzykiwali, a jest ,atwy do zastosowania bez nipbe?- 
dai?^ -N" ,istowe. “Pytania z załączeniem murki p.i, zlowój, 

J9 nniychnuast odpowiedzi
W. Fiebig, akuszerka, ulica Frydry, ha 13. I*oznaú.

16 ct.

IW<|ce dziełka dla Indu v tanich wydaniach.
Na tle liistoryczném oparte:

♦ Anczyc Wł. L. ,Guralczvk Kazimierz) Historja o ks. Augu- 
styme Kordeckim z 5 obrazkmni. Wydanie trzecie , . _  28*  ct.

Tegoż : Pam.ątka odkryć a zwłok Kazimierza Wielkiego, z 
dodaniem wiadomości o życiu lego króla spisanych dla .udu t o- 
brazknmi................................................................  _ _ 25 ct

* Chronologja książąt i królów polskich, wierszem i prozą. 
Łgz. kartonowany 1 zł. 26 ct.; broszurowany 1 złr.

* Franciszek Józef I. Obraz jego życia z 8 ryc. . .
. . *. GraJnert Józef. Dziwne przygody Lorko Szlą ka. odo- 

wi, ia*ię z dziejów polskich z 4 ibrnzkami oraz fitste,,a o Ga- 
bryeŁu Uolubkuy z G obrazkami, kartonowane . . 1 _  ct

Tegoż: Przygody Lorka osobno 26
* Życiorysy świątobliwych i świętych pcdconów polskich 

z 11 obrazk. zawiera: BłogoałnWwi.y Winc Kadłubek (z drzewor ) 
Gedeon (Gedko) biskup krnlowski (z drzewor.) Św.ętj st nisław 
bzezepnnowski, biskup krakowski,(z 2ma drzewor.) Eto osł m 
drzéj Zurawek (z 3ma drzewor.) Święty Wojciech, arcybisk gnie- 
źnienski (z 2ma drzewor.) Jan Zamojski, hetman wielki knron. y. 
W ncenty | Szamotuł, wojewoda poznański (z 2ma drzewor.) 30 ct.

a nadewszystko owe słynue:
Wieczory pod Lipą Grzegorza zpod Racławic. Historja pul- 

8ka............................................................................................. złr. — „
Z żyda ludu wiejskiego:

Gregororowicz (Janek z Bielca.) Historja o Pawle Jedynaku. Ksią­
żeczka obrazkowa z 10 drzeworytami....................... 28 ct
Prawdziwa historja o złój Katarzynie, kochaj'bliźni .go jak 
Metne samego. Książka obrazkowa dla ludu wiejskiego, z 8 drze­
worytami ............................................................................ ..... . 40 ct

Kunicki Le, Państwo Bondarscy. Bez pracy nie będzie ko^
-V' Gawęda o koniach. Książeczka obrazkowa z życia ludu 

wiejskiego . . , ................................................................. 36 ct.
Sas Paweł. Opowiadania z wydarzeń prawdziwych. Książeczka 

obrazkowa z 3ma obrazkami.............................................36 ct
Żyoiory sy:

Michna Wojciech ks. Obrazki historyczne z życia świata 
mwych, błogosławionych i zasłużonych irajowi Polaków i Po 
lek. Mnrcin Kurek (Kronikarz), Mateusz Cholewa (Bi d<up, kroni­
karz), Maćko Borkowicz z Olsztyna, Zawisza Czarnv. Zbigniew Ü- 
le nicki (Bi kup, kardynał); Grze^órz z Sanoka (Mieszczanin, arcy­
biskup) Tarnowski (hetman z porlr.) Herburt (uczony), Stanisław Ro­
zjusz (bisk. Krak.), Bartł. Nowodworski (fundator), Jan Zamojski (z 
portN, Żółkiew ki (hetman z p..rtr.) Mik. Wolski (fundator). Dmi- 
tro Wołk j Fedko Charo z Rodowy, Jan Głowacz z Nowosielca 
(wojak .Marciu Kromer (biskup dziejopis.), Karol Chodkiewicz (z 
porti netin.)............................ , , 40 ct

Do nabycia w księgarniach,’a za nadesłaniem nah żyto -ci nrz^- 
kazem pocztowym 3 H

do księgarni J.^M. Himmelblatia w Krakowie. 
otrzyma zadane dziełko franko.

Gmina Ustroń zdawna znana jako miejsce kąpielo­
we, licząca 4500 ludności, mająca w sąsiedztwie znaczne gminy 
bez lekarza, jak np. Wisłę, Ciso ynicę, Goleszów, Hermanice, Li­
powiec itd„ pragnąca szczególniej podnieść miejscowy zakład kj 
pielowy, rozpisuje konkurs w celu uzyskania własnego lefai*  z 
płacą roczną 300 złr., a o innych dochodach można się rozmówić 
s prze,.lżonym gminy, który też zgłoszenia ustne lub óisemne przyj- 
ńne ! uprasza, by takowe iak najprędzćj, a najpóźnićj przed roz­
poczęciem pory kąpielowćj nastajifv. __

?r: ełożony gminy: Ąndrzdj Łipowozan.
Szukajq.oy ulgi w cierpieniu przebiega nieraz gazety i za­

pytuje siebie w zwątpieniu, któremu z tak wielu ogłoszeń zaufać? 
To jib owo imponuje sw»mi rozmiarami; wybiera tedy chory i naj- 
częBciej — źle 1 Kl» takich niemiłych zawodów chce uniknąć i nie 
wydawać pieniędzy napróżno, temu radzić można, ażeby sobie spro­
wadził z księ rarm Fjchtera w Lipsku (Richters Verlags-Anstalt 
in Leipzig) broszurkę „Bezpłatny Wyciąg.“ W broszurce tej 
omów one są wyczcrpijąco i ze znajomością rzeczy najpewniejsze 
i doświadczone środki lecznicze, tak, że chory ma Cł;as j możność 
dokładce rzecz zbadać, i co najodpowiednieji zego dla siebie wy- 
>rać. Brojizurkę tę, 39 polskie wydanie, dostać można z wyżej wy­

mienionej księgarni ,.a żądanie bezpłatnie i franco,\ a zamawia­
jący nie ponosi przytćra nnych kosztow oprócz 2 kr na kartę ko­
respondencyjną. —
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RazemRazem . 613721 03

1880

czynny.

zwrot.
307773 68

Razem 307773 58 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach,Drukiem Karola Frochazki.

32
34

ua 
na

86
34

Zł.
2470

26110 
265805

o000
9099

287

et.
30
73
89weksle .

zastawy • 
rachunku bież

Zł.
2470 

25110 
266805

5000
5071

287

Pożyczki wekslowe przez Towarzystwo zaciągnięte 
Kapituły lokowane  
Zwrot pożyczek udzielonych na weksle 
Zwrot pożyczek udzielonych na zastawy 
Zwrot pożyczek udzielonych w rachunku bież. 
Procenta pobrane ....

Zł.
2470 

24250 
219755

1951
45763 
4810 
2206 
2586 
3979

Ogółem przychód w ciągu roku 
Ogółem rozchód w ciągu roku 1880 
Gotówka kasowa z końcem roku 1880 .

Ogólny obrót kasowy w roku 1880

Zł.
1810
5071

110

ct.
30 
66
27 
97 
91
44 
04 
51
48

Zamknięcie rachunków
„Towarzystwa Oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia zarejestraw. i nieograniczoną porąką" 

za role 1880 t. j. siódmy jego istnienia. 

ct. 
44 
86 
80

ct.
30 
27 
97 
91
66 
51
74 
60 
07 
80 
48

ct.
30
73
892.

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

Przychód.
1. Gotówka przeniesiona z r. 1879
2. Fundusz rezerwowy
3. Udziały wpłacone przez członków
4. Wkładki na książeczki oszczędności
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11. Zwrot kosztów administracyjnych .
12. Zwrot knjztów prawnych i innych wyd zwrot.
13. Zwrot kosztów założenia i urządzenia .
14. Fundusz możliwych strat ....

1.
2.
3.
4.
5.
6.

Stan
Fundusz rezerwowy
Kapitały lokowane .
Na pożyczkach udzielonych
Na pożyczkach udzielonych 
Na pożyczkach udzielonych 
Koszta administracyjne .

7. Koszta założenia i urządzenia
8. Koszta prawne i inne wydatki
9. Gotówka z końcem r. 1880

Stan bierny.
1. Fundusz rezerwowy
2. Udziały wpłaconi przez członków
8. Wkładki na książeczki oszczędności
4. Pożyczki wekslowe przez Tow. zaciągnięte
5. Procenta ......
6 Fundusz możliwych strat

Rozchód.
Fundusz rezerwowy umieszczony w „Baz. Ciesz.“ 
Udziały wypłacone członkom, którzy wystąpili 
Zwrot wkładek na książeczki oszczędności .
Pożyczki prz >z Towarzystwo spłacone .
Kapitały lokowane .....
Pożyczki udzielone na weksle
Pożyczki udzielone na zastawy
Pożyczki udzielone w rachunku bieżącym
Procenta wypłacone
Koszta administracyjne . . . •
Koszta założenia i urządzenia
Koszta prawne i inne wydatki zwrotne .
Wypłata zysku za r. 1879. ....
Fundusz możliwych strat
Gotówka kasowa z końcem r. 1880

Stan bierny.
1. Fundusz rezerwowy . ■ •
2. Udziały wpłacone przez członków 
3 Wkładki ua książeczki oszczędności .
4; pożyczki wekslowe przez Towarz. zaciągnięte .
5. Procenta naprzód pobraue .
6. Fundusz możliwych strat . • • •
7. Czysty zysk za r. 1880 po strąceniu o /, z Ko­

sztów założenia i urządzenia .

Stan czynny.
Fundusz rezerwowy umieszczouy w „Baz. Ciesz.“
Na pożyczkach udzielonych na weksle .
Na pożyczkach udzielonych na zastawy
Ną pożyczkach udzielonych w rachunku hieżącym
Kapitały lokowane
Koszta prawne i inne wydatki zwrotne
Koszta założenia i urządzenia po strąceuiu 5%
Podati k nadpłacony ....
Procent nadpłacouy ....

10. Procenta należne .....
11. Gotówka kasowa z końcem r. 1880

 Razem 
W Cieszynie d. 15 lutego 1881.

Dyrekcja ^Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie stowarzyszenia zarej. z nieograniczoną poręką.“
Adam Sikora. Jan Glajcar. Filnsiewiez.

Prawdziwość rachunków i zgodność ich z księgami poświadczają w imieniu komisji kontroluj ącćj :
Jędrzej Macura. Andrzej AiigiiNtyn. 

Stan bierny.
1. Z rachunku kosztów administracji
2 Procenta naprzód pobrane . . ’
3' 5'7„ kosztów założenia i urządzenia na ich uinor 
4. Czysty zysk za r, 1880 po odtrąceniu o ,0 z o 

sztów założenia i urządzeuia . • •
Razem 

. 513721 03

. 509741 55
3979 48

. 1027442 06

Zł.
2470

219755
1951 

45763 
24250 

2585 
2096

75
70 

2767 
3979

305766 31

Razem

Razem

Zł. ct.
5151 03 1.
688 12 2.

6963 23 3.
193673 15 4.

13000 — 5.
18250 — 6.

243483 99 7
397 97 8.

9608 29 9.
21219 13 10.

85 48 11.
1066 75 12.

83 45 13.
261 44 14.

15.

Zł. Cl.
588 12

1282 28
118392 84

12000 —
37000 66

301030 03
1989 57

13580 21
14173 10

4895 92
698 63

2168 73
1787 73

153 73
3979 48

513721 03

Stan czynny. U. cl.
1. Z rachunku proci ntów ...... 9099 32
2. Podatek nadpłacony ...... 75 60
3. Procent nadpłacony ...... 70 07
4. Procenta należne Towarzystwu . . . . 2767 80

Razem 12012 79



Rok 1881 Rocznik 34. Nr. 11

Za ogłoszenia: 
pîaci cię po 10 ont. od 

wiersza drobnego, 
c» katdorasowo umie*  

Bicienie.

W CIESZYNIE
12 marca

Wychodzi co robota.umi oiaiffl
Pismo poświęcone nauce7 przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. CO c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 1&B 

licz przesyll i pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

rocznica tolerancji.
Ludność ewangielicka Śląska, jakoteż innych kra­

jów Austrji, przygotowuje się do obchodzenia setnćj 
rocznicy wolności swego wyznania. Tego roku bowiem 
jest temu 100 lat, jak cesarz Józef II wydał tak zwany 
patent tolerancyjny (15 paźdz. 1781), udzielający pro- 
testantom austrjackim wolność wykonywania swego 
nabożeństwa.

Między krajami austrjackiemi jest prawie bląsko, 
i to polska część tegoż czyli dawne Księstwo Cieszyń­
skie, najgęściej ewangielikami zamieszkałe, i to ewan­
gelikami polskimi. W ogóle można powiedzieć, że prze­
szło czwarta część ludności tutejszćj jest ewangielicka, 
a ponieważ jest ona przeważnie polska, więc też rzecz 
ta zdoła zainteiesować naszych Czytelników w innych 
nawet krają'h. Nieraz było zapy tanie w pismach pu­
blicznych, jak właśnie na Śląsku, w księstwie Cieszyń­
skim rozszerzył się i utrzymał protestantyzm między 
ludem polskim? Jest to zapewne uwagi godnćm: że 
kiedy w innych krajach polskich, a szczególnićj także 
w Czechach, które najczynniejszy brały udział w refor 
macji mniej stosunkowo pozostało wyznawców prote­
stanckich, w tćj części Śląska utrzymali się oni liczniej.

Już nauka Husa (1373—1415) rozszerzyła się w 
krajach Królestwa Czeskiego, a miała zwolenników 
także w Polsce. Od wyroku na soborze Konstancyj- 
sknn bronili Jusa mianowicie Polacy wraz z Czechami 
feą pewne wskazówki, że nauka Husa znalazła przy­
jaciół także w Księstwie Cieszyńskićm, które z reszta 
, laska już wówczas należało do Królestwa Czeskiego'. 
Największy Opór reformom Husa stawiali Niemcy, ztad 
powstały tak zwane husytyckie wojny, w których jako 
czescy wodzowie zasłynęli szczególniej Żyżka i dwaj 
In.kopowie. Po zgonie ich i wskutek zewnętrznego 
lozdwojenia upauła sekta Husytów ; zabytki tychże pod 
nazwą „braci czeskich“ lub „braci morawskich“ wy­
niosły się w wielkićj części za granicę.

W sto lat późnićj zaczął Marcin Luter w Niem­
czech reformacje (1517). Równocześnie powstał Kalwin 
działając we Francji i Szwajcarji. W Czechach znala­
zła reformacja grunt przygotowany przez IIU8ytów. Po 

■twie na Białćj Górze pod Pragą (1620) zostali je- 
nak Czesi upokorzeni przez cesarza Ferdynanda II 

ry także w innych krajach austrjackich protestan- 
d0 Powrócenia na łono katolickiego kościoła przy­

musił. W księstwie cieszyńskićm książę Wacław Adam

(1528 1579) zaprowadził reformację, lecz już syn i 
następca jego Adam Wacław powrócił na łono kościoła 
katolickiego i zaczął prześladować protestantów. Wów­
czas panujący kierowali się zasadą: cujus regio, liujus 
relij .io. Czyj kraj, tego także religja jest panującą 
Poddani musieli publicznie wyznawać religję panują-*  
cego; pozostali protestanci jednak schodzili się tajemnie, 
czytali biblję i odprawiali nabożeństwa w ukryciu. 
Miejscami, jak np. w księstwie Cieszyńskićm, szlachta, 
której an- książęta ani cesarze nie mogli przegwałcić, 
dawała obronę poddanym protestanckim. Tutaj także 
wychodźcy czescy znajdywali schronienie. Temu w księ­
stwie Cieszyńskićm utrzymała się stosunkowo większa 
liczba protestantów niż w innych krajach austrjackich, 
a ożywianą była przez odwiedzających ją pastorów z 
1 olski, gdzie była wolność religijna.

Cesarz Józef II, powodowany wolnomyślnością, i 
chcący także przełamać opór kościoła katolickiego, 
który sprzeciwiał się jego reformom religijnym, wydal 
rzeczony patent tolerancyjny dla protestantów augsburg- 
sl< iego i helweckiegd wyznania, czyli dla Luteranów i 
Kalwnnstów. W Księstwie Cieszyńskićm protestanci 
przyjęli wyznanie augsburgskie. Inaczej atoli działo się 
w Czechach i na Morawie : jedni przyznali się do augs­
burgskiego, drudzy do hel weck iego wyznania; inni, 
mianowicie bracia czescy i morawscy, pomni swego 
pochodzenia od husytów, mniemali, że cesarz chce ich 
na nową wiarę nawrócić, i mówili, że raczćj powrócą 
na wiarę katolicką; większą częścią też przeszli do kal- 
winizmu czyli helweckićj konfesji, uważając augsburg­
skie wyznanie za niemiecką wiarę. Jeszcze po dziś 
dzień objawia się ta nienawiść między Kalwinistami a 
Luteranami w Czechach i na Morawie, a częściowo ma 
powód w tradycji o walkach llusjtów z Niemcami. 
Wszakże i w Polsce lub na Litwie pozostali prote­
stanci Polacy przyznają się do kalwinizmu, a zbory 
augsburgskiego wyznania przeważnie składają się z 
protestantów niemieckiego pochodzenia. Na iSlą sku zaś 
protestantom polskim, iż przyjęli wyznanie augsburgskie 
czyli niemiecką wiarę, wmawiają od niejakiego czasu, 
że dlatego powinni być Niemcami. — Około r. 1820 
powziął król pruski Fryderyk Wilhelm 111 mysi połą­
czenia Kalwinistów (reformowanych) z Luteranami, i 
przeprowadził tak zwaną unje pod nazwa „kościoła e- 
wangiehekiego.“ Nazwę piękną „ewangielicy“ przyjćh 
także w Austrji protestanci równie helweckiego jak 
augsburgskiego wyznania, ale do zjednoczenia tu nie

5567
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przyszło, bo oprócz tradycyjnych są także zasadnicze . 
różnice religijne, lubo obâ wyznania mają w Wiedniu 
wspólna Najwyższą radę kościelną. Pomimo tego też oba 
wyznania obchodzić będą tego roku w Austrji stuletni 
jubileusz uzyskanój przez patent tolerancyjny wolność., 
i obchód ten zamierzają upamiętnić także fundacjami | 
na korzyść wyznań swoich. — |

PIERWSZE SPOTKANIE. I
Powieść przez autora „TSliezapomtomek.“

111. Wydziedziczenie. (C. d.)
Tymczasem pogrzebiono Ziębickiego, żona mdlała, 

przywdziała żałobę, nie do ukojenia była kobieta. 
Córka Lola ukończała nauki, nie dano jój znać co za­
szło, aż przyjechała. Matka na wstępie zemdlała zo­
baczywszy córkę. Panna nierozumiała dlaczego, krzesi 
matkę, pyta: „Mamo, co ci takiego? jam prymiantką, 
może kto wznowił potwarz na mnie.“ — A ona szlo­
cha: „Nie mamy ojca.“ - Lola czy się przelękła, czy j 
takiego będąc usposobienia, nie zapłakała zupełnie, 
stała smutna i pyta nareszcie: „a Maksio gdzie?“ — 
Matka wykrzykła z furją na córkę: „I to cię więcój 
ten drab obchodzi niżeli własny ojciec?“ — „Mamo! 
miój zastanowienie, cofnij to szkaradne słowo, bo cię 
nie kocham; ojca nie wskrzeszę, bo to nie w mój mo­
cy, ale Maksio zastąpi mi tatę, bo on mnie kocha, i 
pokażę mamie list, co do mnie pisał, że też me ma 
nikogo na świecie przyjaciela jeno mnie. Mama wie, 
że jego cały majątek, ja tu nie mam nic, a skoro Ma- 
ksio napisał, że mi da majątek cały, byłem została je­
mu wierna siostrą, kocham go, bo on też nie ma nikogo.“

Matka osłupiała, podejrzywała przyrodne dzieci o 
prawdziwą ludzką miłość; zgrzytała zębami i poprzy­
sięgła synowi zgubę. Szkaradne serce wyrodnój matki 1 
_ tego czasu wzrastała miłość brata do siostry, a 
potęgowała się nienawiść obojga do matki. Matka ko­
chała wprawdzie córkę, ale ona w miarę prześladowa­
nia Maksa obojętniała na umizgi matki i spiskowała 
zawsze z Maksem. — Taki stan trwał aż do chwili 
zamężcia Loli i odejścia Maksa do wojska.

Lola poszła za mąż mimo woli. Było to wprawdzie 
formalne małżeństwo, niby prawne, bo wzięli ślub w 
kościele, ale żona nie chciała się. patrzyć na męża. Ka­
jetan wziął w rękę majątek cały, smaczny to kąsek, 
łechciwy ; przemyśliwał tedy nad sposoby wydziedzi­
czenia tylko Maksa. Konceptu niemało dodawała mu 
matka żonina, sławna intrygantka Ziębicka. Do pier­
wszych należał, aby zaprzestał posyłać Maksiowi mie­
sięcznego dodatku. Kajetan zastosował ten koncept do 
praktyki, pisze tedy do pułku: „Z powodu zubożenia 
matki, która tylko ma dożywocie przy córce, me może 
dodawać na kadectwo!“ — Maks się zadziwił, tłuma­
czy, że po jego ojcu majątek spada nań, jakto być 
może? Pułk przesyła tłumaczenie jego. Kajetan prze­
syła zapis ojca Maksowego w formie cesji, że zapisuje 
żonie swój majątek z powodu niedołęztwa umysłowego 

dziecka. — Z tego poznał Maks, iż matka myśli rze­
czywiście o wydziedziczeniu, a znając siostrę z lepszój 
strony, pisze do niej list rozpaczliwy, objaśniając wszyst­
kie okoliczności. — Ale Kajetan był tak ostrożny, że 
odbierał z poczty wszystkie listy, odpisał też niby to 
od żony : „Tak jest bracie, znaleziono akt twego ojca, 
on zapisuje cały majątek mamie, a mama dała cesję 
Kajetanowi, ja ci już nic poradzić nie mogę, zwłaszcza 
iż byłeś marnotrawnikiem, okradłes mamę zabrawszy 
dukaty, przegrałeś mnie w karty na wstyd i hańbę 
swoją ; nie licz mi się bratem, jam teraz nieszczęśliwa.“

Po odebraniu takiego listu zadesperował Maks: 
„Nicmam teraz na świecie przyjaciela! Kajetan zmie­
nił barwę, toż przyjaciele!“ Obchodził się już bez do­
datku, co zafasował składał przyciskając pasa, aby o- 
płacił’ najpotrzebniejsze wydatki i nie pisał już więcój. 
Zostawszy kapralem, powierzano mu pieniądz na cały 
cug, zawiadował menażą. Niestety złośliwy jakiś czło­
wiek skradł mu na 5 dni • pieniądze ; tłumaczył się 
przed kapitanem zaraz o zapadłóm nieszczęściu, a ten 
mu mówi: „więc pisz do matki, niech przysle, bo 
zwrócić musisz ludziom, inaczój nie miniesz sztokhau- 
zU“ __ Jak tu pisać do matki, która z nieszczęścia 
tylko zatryumfuje! jakże pisać do siostry, która mnie 
nazwała złodziejem! — w tój desperacji wpada na 
myśl zbawienną. Pisze list do Jadwigi Dudziny, wło- 
scianki i poddanki, opisując swoje nieszczęście, a przy- 
tóm dodając, że szwagier i matka z siostrą majątek 

mu wydarli. . • 4
Wieśniacy nieumiejący czytać poszli do księdza pro­

boszcza, by przeczytał list, w którym ich Maks prosi na 
miłość boską, niech mu poszła 30 reńskich, inaczój ży­
cie sobie odbierze. Proboszcz przeczytał cicho, i pyta 
wieśniaczki: „Z jakiójże racji pisze panicz do was, czy 
kiedy bywał u was czyli nie?“ — Kobieta opowie­
działa jak było. Proboszcz schował list, kazał zaprządz 
konie i jedzie do dworu. Nie zastał ani Kajetana, ani 
matki, oboje pojechali do miasta. - Lola siedziała 
samotna rozmyślając o swojóm nieszczęśhwóm małżeń­
stwie. Gdy zobaczyła proboszcza, zachmurzyła się na 
kapłana, nie lubiła go bowiem, dowiedziawszy się,, że 
on był mentorem zapakowania Maksa do wojska. Pro­
boszcz jednak wierzył Ziębickiój jako matce i cheiał 
zaradzić niby to dalszemu złemu,| na które się uskar 
żała matka. Dobra wiara nie zawsze dobrą! — Wyjął 
tedy list, usiadł i rzekł: „Pani Kajetanowój przeczy­
tam ważne interesa; pozna pani z tego, że była w błę­
dzie; czóm skorupka nawrze, tóm zawsze trąci. Oto 
pani! Maksowi za mały culag, pisze do Dudzinój, aby 
mu posłała 30 reńskich, bo go skradli. Co za koncept, 
jakaż śmiałość! Zdawało się, że wojsko tego człowieka 
odmieni, a tu przeciwnie, w domu był marnotrawni­
kiem, tam większym. Czemuż nie naj isał do mamy, 
albo do pani? a to wielka impertynencja! Wypisze ja 
mu, aż mu pójdzie w pięty.
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„Zapewne?“ odezwała sie Lola, „jestem bez gro­
sza, ale Maksiowi dałabym ostatnią koszulę, niech mówi 
świat jak chce, Maksio nie taki, jakeście go okrzy­
czeli. Wiem ja, ileśmy się nad sobą oboje napłakali. 
Matka, oh matka ! ta sobie upatrzyła coś, aby zgubić 
syna, lecz jakem żywa, mówię proboszczowi, nie dam 
mu zginąć, bo wiem, że jego chleb jćm i wdzięczność 
mu się należy. Dziwi mnie tylko, dlaczego też nigdy 
do mnie nie pisze.“ — „Oh,“ przerwał proboszcz, „nie 
raz widziałem list do nićj adresowany, znam przecie 
pismo Maksia doskonale. 1 pani nie odbiera?“ — „Te­
raz jestem w domu, aha! więc listy konfiskują, aby 
siostra nie pożaliła się przed bratem, co jćj też do­
lega.“ — Proboszcz pokiwał głową: Więc niechże pan> 
ten list zatrzyma, jest w nim adres, może sama odpisze 
Dudzinćj.“ — „Bardzom proboszczowi obowiązana, 
przytćm proszę o sekret przed mężem i matką moja, 
a Jadwidze Dudzinćj niech proboszcz powie, że ten 
list pisany do mnie, na jćj ręce umyślnie, i że ją brat 
pozdrawia, wieśniaczka się ucieszy i koniec.“

Proboszcz odjechał. Dudzina niekontentowała się 
tą odpowiedzią: „ej,“ rzekła, „niech mi ksiądz pro­
boszcz odda list, pójdę do miasta, to odpiszę paniczowi, 
co tu słychać i co się tu dzieje.“ — „Mówię ci pra­
wdę, oddałem list pani młodszćj, jeżeli nie wierzysz, 
idż, ona dziś we dworze sama, spytaj się, to ci powie.“
— Kobieta, zadumana poszła do dworu. W samej isto­
cie zastała samą Lolę. „Oj,“ rzekła do kobiety, „prze­
cie też raz przychodzisz Dudziczko, nie bój się, dopó- ( 
kim żywa, nie dam ci zrobić krzywdy, matka tu nie 
rządzi, jeno brat panem, a jak Bóg pozwoli, że po­
wróci z wojska, to odda grunt swój siostrze niewinnie 
wydarty. Podli ludzie zawsze byli i będą, a mama wie­
rzy tylko zausznikom, i dlatego nam wszystkim źle.“
— Kobieta ucałowała po stopach i kolanach Kajeta- 
nową za grzeczne słowo, nareszcie pyta: „Czy rzeczy­
wiście oddał ksiądz proboszcz list ?“ — „Oddał, bo 
ten list do mnie pisany na wasze ręce.“ — „Niechże 
mi go też Jmościnka przeczyta, może też panicz co 
potrzebuje, mówię, żebym mu nieba przychyliła, takem 
mu rada. On się też napłakał u mnie niebożątko, aż 
mi się serce krajało.“ — Lola zmiękczona przeczytała 
list cały.

Kobieta osłupiała. Lola stoi przed mą z listem i 
mówi: „No powiedz kobieto, czym ja kiedy stała na 
majątek brata? jakże to strasznie boli, matka pizeciw 
innie, mąż nieznośny, jeszcze brat, którego kochałam 
nad wszystko tak mnie posądza! Wołałabym już nie 
żyć, niżeli słyszeć coś podobnego. Kto jednak tc in­
trygi robi, mówię ci, jakem żywa, że dojdę, a niech 
będzie matka, mąż, lub kto chce, jakem kobieta wy­
wrę zemstę bezprzykładną, bo tego za wiele. Widzisz 
on pisze na twe ręce, bo widać, że musiał pisywać do 
mnie, oni listy łapią i Bóg wie co się to dzieje.“ __
„Jmościnko jabym też powiedziała coś, ale niech się

Jmość nie obraża.“ — „No mów kobieto, choćby co naj­
gorszego.“

„Byłam u siostry, chwała Bogu dobrze im się po­
wodzi, słyszałam dużo mów, ale to mów ani rady, aż 
truchleję.“ — „Nie nudź no mnie, a powiedz bez o- 
gródki, nikt nas nie słyszy, jesteśmy same, a oni nie 
przyjadą aż kiedy w nocy.“ — „Pan Kajetan to po­
dobno ze żyda, tak mówił pan Szymon do mój siostry, 
że on panią wygrał w karty, i znowu przegrał teraz 
do inszego. Jakem to usłyszała, ażem struchlała. Na 
co też to nasza śliczna panna wyszła, że nią tak po­
niewierają.“ — Lola się zadumała z przedziwienia, a 
kobieta mówi dalćj : „Ale eo pani powiem, to wart, 
pan Szymon tak powiedział, że zabije Kajtka, czemu 
tak wy szachrował panienkę, a potem się z panią oże­
nił. Jużcić jak on ze żyda, to nic wart, ma kiepską 
duszę, nie wart jeno wypuścić z niego parę. Niepra­
wda?“ — „Czy mówiłaś komu o tém?“ — „Nigdziem 
nie powtarzała, bo nigdzie nie idę, wszyscy by nas w 
łyżce wody utopili z podchlebstwa dla starszćj Jmości.“ 
„Nie mówże o tém nikomu, boby mógł wpaść pan Szy­
mon w nieszczęście, a ja mimo że się gniewam na 
męża, nie pozwolę, aby za mnie mścił się kto na nim. 
Jak przyjedzie Maksio z wojny, niech sobie odbierze 
wieś, ja pójdę w świat, a mąż także, gdzie mu się po­
doba; czy matce da syn jakie utrzymanie, zobaczymy. 
Jednak nie mówmy o tćm. Brak mi trochę pieniędzy, 
pożycz mi Dudzina, oddam ci z podziękowaniem, a 
bratu poszlę sama. Tylko słuchaj, napiszę list, zapie­
czętuję pieniądze, a ty je z'aniesiesz, nie na naszą po­
cztę, tylko na drugą.“ — „Dlaczego?“ — „Nie pytaj, 
ja już wiem dlaczego.“ — „Niechże też Jmościnka na­
pisze i o nas, jak nas przesiaduje nieszczęście.“ — 
„Nie turbuj się, przeczytam ci sama, usłyszysz jak bę­
dzie napisane.“C. d. n.

Kredyt bezprocentowy, dla ziemi i miast.
Ciijg dalsiy przeszloroczuych rozpraw, napisał ks. J. Perges z Galicji.

(C. d.)
Te wady w naszych gospodarstwach są ogromnéj 

doniosłości; mało kto ruszył piórem wyłuszczając ten 
stosunek, a jest on bardzo ważny i korzystny, bo pro­
wadzi do oszczędności. — Jakże sobie pomódz, aby 
zrównać ten stosunek kulawy?

Mojém zdaniem jest, że pożyczka na sprawienie 
machin byłaby zgubną. Obciążymy się kapitałem i pro­
centami niepotrzebnie. Aby wybrnąć z tej przyrębli, 
radą moją: poszukajmy kredytu w pracy, bo praca 
pracę najlepiej zapomoże. — Fabrykacja machin po­
lega na pracy, to wiemy ; jej zależy na odbycie, nam 
na potrzebie i użytku. Industrja tedy może przyjść w 
usługi bezprocentowej pożyczki rolnikom, dając ma­
chiny potrzebne na wypłat, w możliwych ratach. — 
Niech fabryka da maszyny rolnikowi na wypłat; on 
z samćj oszczędności koncentrowanych sił zdoła już 
uiścić się z kilku rat. Zyska na czasie, zyska na ro" 
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botníkách, rzecz pewna. — Z początku niech się nie 
galopuje rolnik do zaprowadzenia wszystkich możli­
wych machin, ale koniecznych; sieczkarnie, młockar­
nie, siewniki, pługi, brony, walce są najpotrzebniejsze. 
Na raz Krakowa nie budowali, jeno powoli, tak i tu 
postępować wypada, — a to z tćj przyczyny, bo pier- 
wćj ludzi obznajomić trzeba z machiną, na co potrzeba 
czasu i mitręgi ; gdy jedną będą umieli władać, dopiero 
sprowadzaj drugą, — ale zawsze stosowną, aby znowu 
nicsprowadzać takićj, któraby musiała leżeć niepotrze­
bnie. Niektórzy panowie widząc za granicą robocze 
machiny, sprowadzili forsą takowe, nie wglądając, czy 
one będą przy anormalnym stanie obecnego gospodar­
stwa korzystne. Machiną uie umiał kierować ekonom, 
bo jćj nigdy nie widział, i rzuca w kąt grat niepo­
trzebny. Pieniądz był na darmo wyrzucony, a gospo­
darstwo nie postąpiło na krok, jeno jeszcze obciążyło 
się wydatkiem. — Co stosowne dziś za granicą, może 
się stać i u nas, jeżeli postąpimy w pracy dotąd, jak 
tam już postąpiono. — Gwałtowne przeistoczenie tak 
jest śzkodliwćm, jak gwałtowna zmiana Rządu. Mamy 
na sobie przykład najwidoczniejszy. Jeżeli społeczeń­
stwo dojrzałe do pewnych idei nowych, wtenczas na 
czasie będzie zmiana. Inaczćj zaszkodzi całćj machinie.

Z tych poglądów widzimy, że podniesienie gospo­
darstwa z jego uśpienia, stagnacji i ubóstwa,' ma iść 
powoli. Jeżeli tak, więc i powoli kredytowi należy pro­
stować drogę, ustalając najprzód preliminaria, z któ­
rych wyniknie potćm nowa instytucja. — Gdyby gałęź 
industrji rozwiniętą była w kraju choć do połowy, ła- 
twiój szłoby z postępem gospodarczym; ale ani w 10 
części nierozwinięty przemysł, nieskupione kapitały, 
dlatego to tak trudno i o kapitał i o pomnożenie ma­
chin w kraju, z powodu ich drogości, dla braku kon­
kurencji. Każdy to czuje, .i we wszystkich gałęziach 
przemysłu przepłacamy produkta, a za towar naszćj 
ziemi niskie brać musimy ceny. — Powodem tego sto­
sunku jest nierozwinięty przemysł w kraju. Niech tylko 
w miastach naszych pomyślą o koncentracji przemy- 
słowćj, jedno i drugie niech zacznie własne wyroby 

"kosztem tańszym, jak daje zagranica, natenczas i pro­
dukt rolny pójdzie w górę. Dlaczego ? Oto z tćj przy­
czyny, bo się namnoży sił pracujących w kraju, kon- 
suincja wytworzy się miejscowa, obrót kapitału będzie 
prędszy.. — Czemuż np. książka lub gazeta albo cza­
sopismo tańsze za granicą niżeli swojskie? Oto bo o- 
budzili przemysł w każdym zawodzie u siebie, każdy 
też chciwy nauki i wiedzy, czyta prędzój niżeli u nas. 
— Niech się obudzą szkoły przemysłowe, większa obu­
dzi się konkurencja, i towar będzie tańszy z powodu 
większego odbytu.

Kzeknie kto : Ależ Polska jest krajem rolniczym, 
i pozostać musi. — Twierdzenie podobne należy do za­
cofanych. Wszak ekonomja rolna dopiero jest zdolną 
wytworzyć przemysł, bo ona jedynie produkuje mater- 
jały. Niekoniecznie, "aby się kraj trzymał jednostajnćj 
produkcji zboża ; on niech wytwarza materjały do prze­
mysłu i industrji, więcćj one przyniosą zysku niżeli 
ziarno. — W naszych stronach powstała fabryka cu­
kru, produkcja buraków daje niejednemu 100 i więcćj 
reńskich czystego zysku z morgi. *— Tak samo pro­
dukcja lnu, konopi, rzepaku, Inianki, chmielu, traw 
pastewnych więcćj także przyniesie jak ziarno. — 
Zmniejszyć należy produkcję zboża, a podwyższyć pro­
dukcję handlowych surogatów fabrycznych, natenczas 
podwyższy się ekonomja w każdym względzie, rzecz

widoczna. — Jakże to smutno patrzyć się, że okowita 
nasza idzie za granicę, a ztamtąd przychodzi przero­
biona jako likiery. Tak samo wełna, skóry, konopie, 
len, rzepak itd. ; dopiero przepłacamy swój własny 
materjał, za to, że go óbca ręka przerobiła. — Miasta 
nasze sprzedają cudzy towar, a czyżby nie mogły swoj­
skiego, gdyby nastała owa solidarność łączności do 
pracy, aby w domu wyrabiać to, co się tylko da? — 
Czytałem napis na wystawie jednego wystawcy z Kra­
kowa: Vinum Ilungariae natum, Cracoviae educatum. 
Bardzo mi się spodobał. U nas wino się nie rodzi, 
każdy wie, a przecie ten przedsiębiorca doprowadził 
do tego, że obcy towar obrócił na swojski swoją sztuką. 
Obróćmy obce i swojskie materjały na swojskie prze­
mysłowe, a kraj zakwitnąć musi. D. n.

<»«■" <*•«•_!  «•-
Grecja zwraca dziś na siebie uwagę świata, gro­

żąc nową wojną z Turcją. Stanowi ona południowy 
koniec półwyspu Bałkańskiego; od nas więc idąc, po­
łożona jest za Węgrami i tureckiemi krajami. Ma 946 
mil kwadr., a coś nad 1 */ 4 miljona ludności; jest więc 
co do obszaru ziemi prawie tak wielka jak Czechy, 
albo jak dwie trzecie Galicji, lecz nie jest ani połowi­
cznie tak zaludnioną jak nasze strony. Panowanie tu­
reckie sprawiło, że rna tak mało mieszkańców; pod 
nićm bowiem wszystkie kraje pustoszały i wyludniały 
się. Już to usprawiedliwia zdanie tych, którzy mówią, 
że trzeba panowaniu Turków koniec uczynić lub z 
Europy przynajmnićj ich wypędzić. — Grecja słynęła 
w przedchrześciańskich czasach ludnością miast, boha- 
terskiemi czynami, bogactwy, oświatą i sztuką. Mała 
ta Grecja zwalczała miljonowe wojska Persów. W czwar­
tym wieku przed nar. Chr. dosięgła największego roz­
kwitu swego. Otoczona morzem, prowadziła handel, 
zakładała osady greckie w Tracji, w Małćj Azji, nad 
Czarnćm morzem, zapanowała nad Sycylją i południo­
wa Italją. Roku 189 przed Chr. jednak uległa prze­
mocy Rzymian, i odtąd podzielała losy państwa rzym­
skiego. W państwie tćm przecież Grecy rej wodzili 
swemi umiejętnościami i cywilizacją, tak, iż wówczas 
język grecki był najpowszechniejszy. Cesarz Konstan­
tyn przebudował miasto Byzaneium na nową stolicę 
państwa rzymskiego i nadawszy mu nazwę Konstanty­
nopol, przeniósł tam swoją siedzibę. Gdy następcy roz­
dzielili wielkie państwo rzymskie na dwie połowy, za­
chodnią i wschodnią, z tćj ostatnićj utworzyło się tak 
zwane cesarstwo greckie 395 po Chr. Najazdy barba­
rzyńskich ludów osłabiały cesarstwo greckie, nareszcie 
zniszczyli je Turcy, zdobywszy Konstantynopol czyli 
Carogród 1453 r. — Odtąd znosili Grecy podobną dolę 
jak inne ujarzmione narody półwyspu Bałkańskiego: 
Bułgarzy, Serbowie i Rumuni. Grekom przebiegłym 
przypadła w państwie tureckićm podobna rola jak w 
innych krajach Żydom. W rękach greckich przeto u- 
trzymywały się bogactwa, ale duch dawnych Greków 
zniknął.

W nowszych czasach dopiero wielka rewolucja 
francuska 1789 r. przebudziła naród grecki. Powstanie 
Greków 1790 r. jednak zostało stłumionćm. Później 
nastąpiły nowe walki, i w końcu Grecy z pomocą An- 
glji, Francji i Rosji uzyskali niepodległość 1830 roku. 
Lecz granice nowego królestwa greckiego są bardzo 
szczupłe. Grecy nie odzyskali granie dawnego cesar­
stwa greckiego, o czćm marzą, chociaż napróżno, gdyż 
kraje te większą częścią zajęte przez ludy słowiańskie, 
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Bułgarów i Serbów, tudzież Albańczyków. Nie uzy­
skali jednak ani tych krajów wszystkich, w których 
przeważna część ludności mówi greckim językiem, jak 
w Tesalji, Epirze i na wyspach egejskiego morza. Nie 
dziwujmy się, że Grecy, jak każdy naród, dowołują 
się swego mniemanego prawa, a przykład Włochów 
zachęca ich do tego. — Kongres berliński po ukończe­
niu wojny rosyjsko-tureckiój 1878 i następna konfe­
rencja berlińska, przyznały Grekom Tesalję i Epir; 
ale Turcja, jakkolwiek zniszczona, nie myśli dobro­
wolnie oddać te prowincje. Grecja liczy z jednćj strony 
na słabość Turcji, z drugićj strony na to, że choćby 
w walce uległa, mocarstwa nie dopuszcza, by Turcy 
zajęli jaką część Grecji. Mocarstwa usiłują załatwić 
spór pokojowo, ale same wątpią o tćm. Jeżeli Grecy 
nie będą zadowoleni, wojna jest nieuniknioną; ladaja- 
kićm ustępstwem dla nich może być tylko odroczoną.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
W sprawie funduszu kontrybucyjnego. W jaki 

sposób możnaby najlepiéj i najodpowiedniéj uiyćfundu­
szu pieniężnego kontrybucyjnego? — Fundusze czyli za­
kłady kontrybucyjne, u nas sýpkami nazwane, po­
wstały około 100 lat temu, jak wiadomo, wskutek 
rozporządzenia wspaniałomyślnego cesarza Józefa II, 
a mia ty to przeznaczenie : żeby w czasie biedy, szcze­
gólnie na wiosnę, gdy rolnik nie miał albo co jeść 
albo co zasiać, mógł sobie wypożyczać w naturze zboża, 
które po zbiorze urodzaju znowu na sypkę wrócił. — 
Było to błogićm dobrodziejstwem, dopóki nie było 
kolei żelaznych, które tańsze zboże dowoziły; lecz te­
raz można powiedzieć, chociażby i nieurodzajny rok 
nas zaszedł, drożyzna u nas wskutek tego niepowstaje, 
i rolnik jak każdy inny dosyć tanio dostanie zboża 
kupić, byleby tylko pieniądze miał. — Z tego powodu 
uznał i rząd za odpowiedniejsze : budynki sypkowe, 
które wymagały często wielkich wydrtków na repara- 
turę, i zboże zesypane lub wypożyczone sprzedać a na 
pieniądze obrócić, ludziom zaś, szczególnie rolnikom, 
którym te sypki przynależały, zamiast zboza, pienię­
dzy na zakupno wypożyczać.

Według teraźnicjszćj manipulacji z temi pienią- 
dzami, za zboże i budynki sypkowe uzyskanemi, któro 
w na jzym powiecie mnićj więcćj około 400,000 złr. 
wynoszą i pod zarządem wydziału kontrybucyjnego w 
Cieszynie się znajdują, nie osięga się to, co pierwotnie 
przy założeniu było przeznaczeniem tćj instytucji; bo 
dotąd zawiadowstwo kontrybucyjne udziela pożyczki 
tylko na hypotekę i na taki procent jak każda inna 
pieniężna instytucja, co przeznaczeniu pierwotnemu o- 
wego funduszu zupełnie nieodpowiada. — Byłoby tedy 
daleko korzystniej szćm i odpowiadałoby przeznaczeniu, 
gdyby z owćj sumy 400,000 złr. początkowo przynaj- 
mnićj czwartą część tj. 100,000 złr. obrócić na zaliczkę 
podobną, jakie już w Cieszynie istnieją, lecz za umiar- 
kowańszy procent, najwyższy G od sta" W taki sposób 
każdy udziałowy, używający zaufania albo mający rę- 
czyciela odpowiednego, mógłby sobie łatwo w potrze­
bie, czy to na zboże na wiosnę, czy to na konia lub 
krowę albo jak;e sprzęty rolnicze, z takiego zakładu 
a to ze swojego za tani procent pomódz bez wszelkich 
korowodów. Również byłoby zadaniem owćj instytucji 
czyli jćj zarządu, procent od zahypotekowanych pie­
niędzy zregulować i na stopę 4 od sta zniżyć, a przy 
tak tanim procencie można łatwićj 2% do 4% na u‘ 
morzewe żądać, gdyż umarzanie długu jest koniecznie 

potrzebnćm; są bowiem pożyczki z funduszu kontry­
bucyjnego, które na jednćj i tćj samćj realności prze­
szło 50 do GO lat trwają, takowe trzebaby ściągnąć 
zupełnie albo przynajmnićj większym procentem umo­
rzenia do zwrotu zmusić, bo czas zwrotu powinien być 
także określonym. Któraż instytucja mogłaby to tak 
łatwo uczynić jak kontrybucyjna? Przecież żadna! 
Ona pochodzi od przodków naszych, na którą nasze 
pokolenie zgoła nic nie nałożyło, a którąśmy często 
tak mieli, jakoby jćj nie było.

Zadaniem tedy instytucji tćj jest ulgę rolnikom 
sprawiać. Zapytajmy się sami siebie, czyli ona to za­
danie spełnia? i odpowiemy sami sobie, że nie; bo w 
taki sposób jak, dotąd, pomaga każda inna pieniężna 
instytucja. — Żeby nasze grunta znowu na odpowie­
dnią stopę wartośoi się podniosły, jest koniecznie po­
trze bnćm, żeby procent jak najbardzićj zniżonym zo­
stał. Zapytajmy się tylko, co spowodowało upadek na­
szych gruntów? śmiało powiedzieć możemy, że nic 
innego, jak wielki procent, któremu niemal wszyscy 
rolnicy podlegli. W taki sposób nie mógł i nie może 
się rolnik podnieść, nie mając odpowiednićj pieniężnćj 
pomocy; więc pomożmy sobie sami naszym własnym 
kapitałem, a jeżeli nam i tego zabraknie, dostaniemy 
na s astaw naszego kapitału innych parę set tysięcy.

Przypatrzmy się dalćj innym jeszcze instytucjom, 
a znajdziemy, że od pewnego czasu, a zwłaszcza od­
kąd kasy oszczędności zaczęły kwitnąć, nasze grunta 
najbardzićj też zaczęły upadać, bo żadna instytucja 
pieniężna nie wycieńcza tak naszych rolniczych żywo 
tnych sił, jak takie instytucje, które z góry pobierają 
6 do 7% °d sta na intabulację i 4% na umorzenie, 
1% na Hóro we potrzeby, i ku temu przypada opłata 
adwokatowi za wyrobienie pieniędzy, oraz pewien pro­
cent do poborczego urzędu i jeszcze wiele innych wy 
datków, które taka pożyczka sprawia. Dlatego też kasy 
oszczędności miljony nazbierały a nasze, grunta zubo­
żały. — Chociażby rolnik najpilniejszy był, nigdy nie 
zmoże takićj opłaty, bo żaden grunt nieprzynosi ta­
kiego procentu.

Lecz cóż ci się jeszcze często zdarza rolniku przy 
tak niei umiennćj opłacie ? że się często spóźnisz z pro­
centem, bo nie można go zebrać. — Pomimo że ci li 
cza procent z góry, pomimo że płacisz 3% zwłoki, 
przy kasie oszczędności w Cieszynie istnieje ten nie­
przyzwoity zwyczaj, że „adwokat doradca w rzeczach 
prawnych kasy oszczędności“ da sobie wyciąg ze spó­
źnionych procentów dłużników przedłożyć, a przy pła­
ceniu procentu kasjer każę zapłacić nawet bez wrę­
czenia jakiegokolwiek upomnienia 1 złr. 05 ct. — 
Więc można się zapytać: a za co? na jakićj podsta­
wie? Czy takie bezprawne postępowanie nie hańbi in­
stytucji, która zamiast pomagać obdziera dłużnika nie- 
htościwie? — Snadź te zdzierstwa przynoszą owemu 
adwokatowi kilkanaście set rocznie. Takie postępowa­
nie chociaż przez prawnika, uważamy za bezprawne, 
i spodziewamy się, że zarząd kasy oszczędności pozwie 
go do odpow:edzialności.

Kochani ziomkowie ! Jakoście widzieli, żaden za­
kład pieniężny nie może nam tak odpowiadać, jak nasz 
własny kontrybucyjny, byleby nasi zacni członkowie 
wydziału na to się zgodzili i wskazanym sposobem 
zmianę pożądaną przeprowadzić chcieii. O ile mniej 
w procencie byśmy odebrali, to o tyle wyżćj by się 
nasze grunta w wartości podniosły, więc niebyjmy nie
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utracili, ale owszem obowiązek nasz ściśle podług pier­
wotnego przeznaczenia spełnili. J■ B.

Jura i Jánek.
Jánek. Do stu czertów 1 Co zaś ta rada miejská 

zaczyná! Nie widziáleé tego?
Jura (czytá na domie narożnym.) Ba do kata, — 

Grosser Ring, — zmienili nazwę rynku, i dali mu tyl­
ko niemiecki napis; — czy se myślą, że już wszyst­
kich Poláków zjedli w téj konskrypcyji? — o jeszcze 
nas jest więcej, a tak naszą mowę odsuwają !

Jánek. Rada miejská má być, aby w mieście był 
porządek i spokój, ale to jest wymyślenie na.nową u- 
żerkę — my przece nie dámy się tak krzywdzić.

Jura. Czy już w radzie miejskiój niema nikogo, 
coby im powiedziál na rozum.

Jánek. Bezmała nie, odkąd tam niema pana Gim- 
pla, co był przece sprawiedliwym niemcem. Bo gdyby 
był, toby ani pán Demel tego nie zrobił.

Jura. Pán Demel bezmała się na nas jeszcze re- 
wanszuje, że indziéj centralistom i fasunkárzom się 
nie powodzi.

Jánek. No powiedz co z téj polityki, jako to tam 
idzie? czy będzie już lepiéj ?

Jura. Centraliści, wiesz, podszczuwali niemieckich 
chłopów przeciw ministerstwu i radzie państwa, aby 
więcej podatku gruntowego na słowiańskie kraje zwa­
lić, ale się zawiedli i od tych samych niemieckich chło­
pów dostali po nosie; —• podburzali i Wiedeniákčw 
przeciw cesarskiemu dworowi, jakoby sprowadził z za­
granicy meble dlá cesarzewicza, a to było niepráwda 
i obelgą; — teraz wywołali studencką psotę w Wie­
dniu gwoli mów w radzie państwa, a i za to jeno stu­
denci niemieccy muszą trzeszczeć; — tóż się žádná 
sprawka centralistom nie darzy.

Jánek. Dyć ministerstwo teraźniejsze chce chło­
pom podatki ulżyć; centraliści zamierzali podatek grun­
towy podwyższyć, a teraźniejsze ministerstwo rzekło, 
że podatek gruntowy nie śmie być podwyższony, tylko 
równie rozdzielony, a co więcej potrzeba państwu, niech 
dopłacą giełdziści i zbytkownicy.

Jura. Ministerstwo teraźniejsze jeszcze coś lepszego 
chce przeprowadzić; zamyélá wysokoprocentowe długi, 
które mają chłopi na gruntach, zamienić na niskopro­
centowe; pieniądze mają przyjść z Francji, gdzie jest 
dosyć kapitałów nawet na 3 procenta. Słyszę, jak mó­
wią chłopi : skoro to ministerstwo przeprowadzi, to się 
będzie nazywać práwdziwie ojcowskim rządem.

Jánek. Kiedy to ministerstwo má takie dobre za­
mysły, czemuż centraliści robią mu takie trudy ?

Jura. Czemuż i śląscy posłowie wszyscy głosują 
z centralistami ? — i sám Obraczaj z Hazem też !.

Jánek. Tu mogą chłopi śląscy teraz poznać, jako 
oni ich dobra bronią. Już obiecki wlazły pod niecki.

Jura. Toć tak. B. G.

Wezwanie do przedpłaty!
Szanownych Czytelników upraszamy o uiszczenie należytości 

prenumeracyjnćj, którzy jeszcze takowej nie złożyli. Zarazem u- 
praszamy o ponowienie na zbliżający się nowy kwartał.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Burdy studenckie w Wie­

dniu skończyły się równie jak inne heoe centralisty­
czne, niepomyślnie dla ich twórców. Wspomnieć tu 
jeszcze winniśmy, że p. Lienbacher ogłosił w dzien­

nikach wiedeńskich list, w którym za znaną burdę u- 
liczną czyni odpowiedzialnymi niej „uwiedzionych stu­
dentów,“ lecz „uwodzicieli, których łatwo odgadnąć,“ 
i zapewnia, że żadnemi skandałami ulicznemi nie da 
się zastraszyć i odwieść od sumiennego pełnienia obo 
wiazków reprezentanta ludu. Zarazem p. Lienh^cher 
ogłasza ze swego przemówienia ustęp o pijaństwie, o 
który się ludność wiedeńska miała niby obrazić, aby 
wykazać, jak dalece rzecz naciągnięto, aby tylko wy­
prowadzić z jego mowy obrazę ludności wiedeńskiej. 
— List cały napisany jest z wielką godnością, a wy 
rażenie się o uwodzicielach wskazuje źródło tćj burdy. 
Widocznie spada główny zarzut na centralistów. —

Hr. Taaffe przyjmował w téj sprawie także de- 
putaeję studentów. Przewódzca deputacji wyraził ubo­
lewanie z powodu demonstracji, zapewniał, że w ko­
łach studenckich nie jest ona pochwalaną, skarżył się 
na zachowanie policji i oświadczył, że może zaręczyć 
za przywrói-enie spokoju, jeżeli aresztowani po jak naj- 
rychlcjszém ukończeniu dochodzenia zostaną wypu­
szczeni na wolność, i jeżeli czytelnia akademicka zo­
stanie napowrót. otwartą. Hr. Taaffe odpowiedział, 
że przyłącza się do ubolewania nad demonstracją. Au- 
strja jest paůswem praworzadném, opartém na liberal­
nych ustawach, według których wykroczenia uliczne w 
żaden sposób cierpiane być nie mogą. Deputowany 
jest za swe wyrażenia odpowiedzialny tylko parlamen­
towi, a władze mają obowiązek bronić deputowanych 
po za parlamentem, bez względu do jakiego stronnic­
twa należą, aby swobodny wyraz opinji nie był tamo­
wany. O wykroczeniach orzeknie sąd, rzeczą władzy 
bezpieczeństwa było zaś powstrzymać ekseesa. Zacho­
wanie się organów policji zostanie zbadaném, a jeże­
liby zażalenia okazały się uzasadnionemi, winni zostaną 
pociągnieni do odpowiedzialności. Gdyby policja wy­
puściła była aresztowanych bezzwłocznie na wolność, 
możnaby było upatrywać w tém dowód, że aresztowa­
nie było aktem samowoli. Sądy przeprowadzą szybko 
dochodzenie,v ażeby ci z pomiędzy aresztowanych, na 
których może żadna wina nie cięży, jak najrychlej u- 
wolnieni być mogli. W Austrji wszyscy są równi wo­
bec ustawy, władze nie zapomną wszakże o tćm, że 
mają do czynienia z gorąco kąpaną młodzieżą. Policja 
nie będzie miała żadnego powodu pojawiać się na placu 
uniwersyteckim, jeżeli studenci gromadzić się tam nit 
będą. Co do otwarcia czytelni akademickiej, zastrzegł 
sobie hr. Taafíe dalsze zarządzenia. —

— Lewica i jej organa usiłowały także Radę miej­
ską wiedeńską wciągnąć do burdy wraz ze studentami. 
Dzienniki centralistyczne bowiem zapowiadały kilka 
dni wprzód, że w Radzie miejskiej przyjdzie do mani­
festacji przeciw rozprawie szkolnéj Izby poselskićj. Or­
gana centralistyczne swojemi zapowiadaniami chciały 
więc podszczuć Radę miejską wiedeńską do jakićj bor- 
by; myślały, że w ten sposób będzie można obalić 
wniosek Lienbachera, źe prawica i ministerstwo zostaną 
skompromitowane, że gabinet teraźniejszy upadnie, a 
centraliści powrócą do rządu i zaczną swoją gospodarkę. 
— Ale nie stało się po woli centralistów. Oba kluby 
rady miojskiéj jednogłośnie uchwaliły nie występować 
z żadnym wnioskiem względem mowy p. Lienbachera ; 
albowiem uznały, że Wiedniowi 81etni obowiązek szkol­
ny nie będzie odjęty, a co do słów p. Lienbachera o 
pijaństwie, takowym nie można przyznawać doniosłości, 
tém wiçcéj że mówca sam je w swojém wytłumaczeniu 
cofnął. Jeden z członków rady miejskiój rzekł: Ju- 
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żeńmy się dosyć sparzyli na historji z wyprawa cesa- 
rzewieza ; a słowa jego przyjęli wszyscy pochwalnie. — 
Widocznie członkowie rady miejskićj nauczeni tćm 
przykrćm doświadczeniem, nie chcą drugi raz dać się 
dziennikom centralistycznym wyprowadzić w pole. —

— Jak pierwéj centralise! zrobili hecę między 
chłopami niemieckimi przeciw podatkowi gruntowemu, 
tak agitują teraz przeciw podatkowi domowemu. Pro­
jekt dawniejszego rządu uległ w komisji znacznym zmia­
nom przez referenta hr. Wojciecha Dzieduszyckie- 
g o. Referent i komisja przyjęli zasadę, że dom, służący 
za warsztat gospodarczy, ma być wolny od podwyższenia 
podatku, a przeciwnie domy ludzi majętnych, nieule- 
gające ciężkiemu podatkowi czynszowo-domowemu, po­
winny być wyżćj jak dotąd opodatkowane. Projekt 
rządowy bowiem chciał nawet obniżyć podatek dla 
dworów, zamków, wil itp., a podwyższyć ten podatek 
dla chat wiejskich. Referent więc i komisja przewrócili 
ten stosunek. Podobnież domy wiedeńskie nie otrzymały 
ulgi kosztem domów po małych miasteczkach prowin­
cjonalnych. Wniosek rządowy byłby darował Wiedniowi 
rocznie 900.000 złr. podatku, i byłby tę kwotę ścią­
gnął z małych miasteczek. Wniosek referenta i ko­
misji oszczędza więc ubogich a trafia bogatych. Ztąd 
wrzawa w dziennikach centralistycznych, i znów na re­
ferenta Polaka napadają, że wyzyskuje zachodnie kraje 
na rzecz Galicji, chociaż i ta otrzyma roczną podwyżkę 
o 100.000 złr. Lecz w zachodnich niemieckich krajach 
włościanie też dostaną ulgę, bo tam włościańskie domy 
są po wielkićj części piętrowe, a projekt rządowy ro­
bił różnicę między włościańskiemi domami piętrowemi 
a parterowemi, gdyż piętrowe opodatkowywał wyżćj, 
a projekt referenta i komisji zniósł tę różnicę. — Mniej­
szość centralistyczna usiłuje obalić ten projekt o podatku 
domowj m, aby udowodnić, że prawica nie jest w sta­
nie naprawić stanu finansów austrjackich, a zarazem 
sprowadzić upadek ministerstwa obecnego. Przedewszyst- 
kićm starała się zaniepokoić ludność krajów, w któ­
rych dotąd podatek domowy nie istniał w pełności, jak 
w Tyrolu, Salzburgu itd. Centralise! mniemają, że w 
ten sposób odciągną konserwatywnych posłów z tych 
krajów, którzy należą do prawicy, że rozbija prawicę 
i dopną swego. Lecz konserwatywni posłowie niemieccy 
nie dadzą się podobno centraliiitom zwieść, uznając ko­
nieczność pokrycia potrzeb państwa i konieczność spra­
wiedliwego rozdziału podatków na wszystkie kraje. —

—-Rada państwa. Na posiedzeniu izby posel- 
skii'i 4 bm. najprzód prezes Co ronini poświęcił wspo­
mnienie pośmiertne zmarłemu posłowi Brestlowi. 
Uchwalono kilka ustaw bez dyskusji. Obrady nad wnio­
skiem Lenza o zaprowadzeniu pocztowych kas oszczę­
dności wywołały żywszą debatę. Sprawozdawca Hau­
sner wniósł rezolucję: aby rząd wziął pod dojrzałą 
rozwagę zaprowadzenie pocztowych kas oszczędności z 
niskim oprocentowaniem. Posłowie Menger i Fux 
mówią przeciw temu wnioskowi, i korzystają ze spo­
sobności, aby zaczepić rząd. Lenz i Kronawetter 
mówią za wnioskiem. Minister handlu br. P i n o oświad­
cza, że wniesie właściwy projekt ustawy, a opozycja 
do tćj chwili powinna zaczekać z krytyką. Hausner 
odpiera wycieczki przeciw rządowi. Większość uchwa­
liła wniesioną rezolucję. — We wtorek rozpoczęto roz­
prawy nad projektom ustawy o podatku domowym. 
Mówcy zapisani, sami Niemcy, ’ przemawiali wszyscy 
przeciw projektowi; za nim przemówił tylko p. Czaj­
kowski. Przerwano potćm obrady, i prezes nazna­

czył następne posiedzenie według zwyczaju na piątek. 
P. Herbst wnosi, aby posiedzenie odbyło się nastę­
pnego dnia, i wymawia prezesowi, że przewleka posie­
dzenia. Prezes odpowiada mu : że posiedzenie następne 
naznaczył na piątek, ponieważ mu takie życzenie po­
ufnie wynurzono z lewicy. (Głosy :£brawo! z prawicy). 

Izba pańska odbyła w sobotę posiedzenie. Najwa­
żniejszym przedmiotem był wniosek o skróceniu czasu 
obowiązkowego uczęszczania do szkoły. Izba zgodziła 
się nań i przekazała komisji. Chociaż organa lewicy 
zapowiadały, że przyjdzie i tu do burzliwego starci a 
między lewicą a prawicą, nie spełniły się ich życzenia. 
— We wtorek i środę obradowała izba pańska nad 
ustawą o reklamacjach w sprawie podatku gruntowego. 
Zmierzyli się tu po pierwszy raz autonomiści z centra- 
listami; i centraliści ponieśli porażkę. Najprzód przy­
jęto wniosek księcia Sapiehy, aby odroczono uchwa­
ły o petycjach w tćj sprawie, aż do czasu obrad nad 
ogólną sumą podatku gruntowego. Następnie wbrew 
wnioskowi centralistycznemu, uchwalono na wniosek 
hr. Co u den h owa, aby art. 5 przyjąć ne powrót, jak 
był w izbie poselskićj uchwalony. —

_  Czytelnia akademicka w Wiedniu, wskutek wia- 
domćj burdy studentów, została przez namiestnictwo 
zwinięta : za przekroczenie zakresu działania naznaczo­
nego statutami. Zrazu czytelnia ta była dla słowiań 
skich i niemieckich studentów; lecz popadłe w ręce 
teutonów i żydków. Organizując ostatnią demonstracje, 
eh-ieli się ci burszowie wsławić, lecz zawiedli się, gdyż 
ludność Wiednia za nimi nic poszła. — Stowarzysze­
nia słowiańskich studentów i niemiećkieh katolickich 
zaprotestowały przeciw zmięszaniu wszystkićj młodzieży 
akademickićj z ostatniemi skandalami ulicznemi. —

— W sprawie uniwersytetu pragskicgo, wysyłają 
teraz reprezentacje niemieckich miast oświadczenia 
przeciw dopuszczeniu paralelných wykładów czeskich. 
Miasta czeskie więc także uchwalają oświadczenia za 
wykładami czeskimi, dowodząc, że uniwersytet pragski 
pierwotnie założony dla Królestwa czeskiego, nie jest 
dla Niemców tylko. —

— Po porozumieniu się rządu austriackiego z Rzy­
mem, ma być dla Bośni i Hercegowiny urządzone ka­
tolickie arcybiskupstwo w Soraiewie a biskupstwo w 
Mostarze; w obu miastach będą założone scminarja 
duchowne. —

Prusy 1 Niemce. W parlamencie niemieckim była 
znowu burze w zeszły piątek, a spowodował ją także 
ks. Bismark. Bierze on teraz bardzo czynny udział w 
obradach. W piątek zarzucał najprzód parlamentowi, 
że przewleka bardzo decyzje swoje nad projektami u- 
staw, zaczćm takowe muszą być na następnych sesjach 
ponawiane. Następnie powstał natarczywie na gospo­
darkę finansową miasta Berlina. Gdy rząd znrerza do 
zniżenia podatków stałych, gmina berlińska przeciwnie 
podnosi takowe. Magistrat berliński ściąga ogromny 
podatek z czynszów od pomieszkali, a muszą go płacić 
i osoby, które tylko łóżko do spania na noc wynajęte 
mają, przez co najuboższa ludność jest dotknięta, gdy 
natomiast zniesiono podatek od rzezi i zmniejszono 
inne podatki pośrednie, któreby majętniejszych trafiały. 
L’rzytém Bismark przytoczył swoją osobę za przykład, 
do jakiej wysokości magistrat podwyższa mu czynsz 
od pomieszkania, i obliczył, że w przecięciu przypada 
w Berlinie na głowę 1Ü marek podatku czynszowego. 
Liberałowie razem z magistratem berlińskim okropnie 
uczuli się obrażonymi. Ktoś zawołał wśród mowy Bis 



108

marka: „bezwstydny!“ a Bismark nazwał to odezwa­
nie się bezczelnością. Rozdrażnienie w izbie było wiel­
kie. — Magistrat berliński z powodu téj mowy Bie- 
marka, chce wprost do cesarza udać się ze skargą. —

Rosja. Dla Zinudzinów na Litwie zapowiadają dzien­
niki rosyjskie małą ulgę. Po powstaniu 1863 wydany 
został ukaz, wzbraniający drukowania łacińskiemi gło­
skami książek w języku żmudzkim. Natomiast zaczęto 
drukować rosyjskiemi głoskami żmudzkie książki do 
nabożeństwa i elementarne. Żmudzini znający tylko ję­
zyk swój i polski, odrzucili te rosyjskie druki, a za­
częli używać książek polskich, lub też żmudzkich dru­
kowanych w Prusicch i przemycanych przez granicę 
sposobem kontrabandy. Rząd wszelkiemi sposobami sta­
rał się zapobiedz tój kontrabandzie, ale im bardzićj ją 
tamował, tćm więcćj rozchodziło się książek polskich, 
a rosyjsko-żmudzkie nie miały żadnego odbytu. Spo­
strzegł się tedy rząd rosyjski, że zamiast zrusyfikować 
Zinudzinów, polonizuje ich, gdyż włościanie żmudzcy 
wraz z książkami polskiemi zaczynają używać języka 
polskiego i w rozmowie. Z tego powodu ma wyjść roz­
porządzenie pozwalające na drukowanie książek żmu­
dzkich czcionkami łacińskiemi czyli polskiemi. —

— Dziennik Nowosti przedstawia w szeregu ar­
tykułów samowolne rządy czynowników rosyjskich. 
Najwybitniejsze miejsce zajmuje gubernator kazański 
Skariatin, który przez 14 îat ciążył jakby bicz boży 
nad gubernją: wprowadzał tortury, okładał kijami dy­
rektorów teatralnych, kazał siec rózgami uczniów uni­
wersytetu charkowskiego, w jednym dniu dał oknuto- 
wać kilkudziesięciu Tatarów, że się naśmiewali z pija­
nego popa. Kara jednak dosięgła Śkariatina. Nieprze­
kupny senator Kowalewski zbadawszy na miejscu 
sprawki gubernatora, dokazał tego, że Skariatin został 
oddany pod sąd, i ma być pozbawiony rang i praw i 
wysłany na Sybir. —

Francja. Projekt reformy wyborczej sprawił w 
Francji wielką zawieruchę. Projekt ten żąda, aby nie 
pojedyncze okręgi wybierały po jednym posle, lecz 
żeby w całych departamentach odbywały się wybory 
zbiorowe, odrazu na kilku lub kilkunastu posłów we­
dług list. Tym sposobem usuniętoby miejscowe pro­
tekcje, z których tworzą się niewygodne mniejszości, 
a wyszłyby silne jednolite większości, w których rząd 
miałby silną podstawę. — Zasada téj reformy nie jest 
słuszną i sprawiedliwą, jak mamy i w Austrji doświad­
czenia na kurji dworskiéj np. w Czechach.) Gam be­
ta, prezes izby deputowanych i kandydat na prezy­
denta republiki jest za tą reformą, podobno temu, iż 
chce aby Francja restaurowana miała silny rząd i za­
jęła poważne stanowisko w Europie. G révy’ prezy­
dent republiki, jest przeciw reformie. Jeden drugiemu 
groził ustąpieniem, jeżeli nie będzie po jego woli. I 
między ministrami powstało rozdwojenie, a także w 
całćj partji republikańskićj. W tych dniach Gambetta 
odwiedził jednak Grevego, i obaj porozumieli się. Re­
zultat konferencji jednak jeszcze nieznany. —

Anglja. Rząd angielski przedłożył wniosek opu­
szczenia Afganistanu, mianowicie Kandaharu. W izbie 
wyžszéj parlamentu toczyły się z tego powodu żywe 
debaty. Lord Lytton oświadczył się przeciw opu­
szczeniu Kandaharu, gdyż ztąd Anglja może jedynie 
odpierać nacisk Rosji na Afganistan. Salisbury do­
wodził, że skoro Turkomani nie byli w stanie stawić 
oporu Rosji, žatém i Persja ulegnie wpływowi rosyj­
skiemu. Rosja zajęła Chiwę, rozciągnęła swoje posia­

dłości nad morzem Kaspijskiém i wdawała się w we­
wnętrzne sprawy Afganistanu, choć zawsze czyniła An- 
glji przyrzeczenia, że dalćj pdstępować nie myśli. An­
glja więc nie powinna poprzestać na przyrzeczeniach 
Rosji, lecz myśleć o zabezpieczeniu się. Wniosek rządu 
został odrzubony, i jest to wielką porażką gabinetu 
Gladstona. — Izba niższa uchwaliła w sobotę ustawę 
o zakazie broni w Irlandji. Ustawa ta zaprowadza czę­
ściowy etan oblężenia w Irlan lji. Wicekról irlandzki 
już też wydał po temu rozporządzenia. — Rada gabi­
netowa ułożyła warunki pokoju, jakie mają być Boe- 
rom w Afryce przedłożone, i wysłała je telegrafem do 
rąk jenerała Wooda. Warunki te zastrzegają Anglji 
honorowe zamknięcie wojny, ale przyznają Boeroin 
niepodległość. Boerowie przystali na zawieszenie broni 
podczas toczących się ukłaeów. —

Ameryka. Nowy prezydent Stanów Zjednoczo 
czonyeh, Garfield, objął 4 marca urząd swój w Was­
hingtonie. Odprowadzono go na Kapitol, gdzie miał 
mowę w obecności kongresu. Wspomniał o stuletnim 
obchodzie niepodległość' Stanów, wykazał pomyślne 
skutki uwolnienia murzynów, dowodził potrzeby po­
wszechnego wychowania publicznego, i podniósł kwe- 
stję systemu monetarnego, wyrażając przekonanie, że 
kongres (sejm) zgodzi sie na przyjęcie dwumctalowego 
systemu. Co do przekopu Panamskiego rzekł, iż zga­
dza się z swym poprzednikiem na to, że Stany Zje­
dnoczone powinny mieć nadzór nad przekopem łączą­
cym dwa oceany. W końcu Garfield potępił wielożcń 
Btwo Mormonów i zalecił surowe przeciw niemu środki. 
Po złożeniu przezeń przysięgi, odprowadzono go do 
białego domu, gdzie jest jego urzędowe mieszkanie. —

Rozmaitości.
— W Krakowie odbył się 8 bm. -wybór posła do rady pań­

stwa na miejsce zmarłego dra Rydzewskiego. Wybranym został 
dr. Maksymilian Zatorski profesor uniwersytetu. —

— Zwłoki ép. Im. 1'upego (Jabłońskiego) przewieziono w 
środę z Krakowa do Pragi. Czesi postanowili pochować u siebie 
swego utalentowanego poetę. Sp. lupy pozostawił także cały tom 
poczyj w języku polskim, które maję być drukiem ogłoszone. —

— Kronika wydawana w Stanisławowie, przestała wycho­
dzić, z powodu, iż redakcja nie mogła opędzić kosztów nakładu, 
nie inajęc dostatecznego poparcia przez Czytelników. Smutny to 
dowód, z jakiemi trudami piśmiennictwo polskie walczyć musi. —

— Dr. Rudolf lirestcl, poseł do rady państwa > były mi­
nister, umarł w Wiedniu 3 bm. Jakkolwiek centraliste, był dla 
Polaków życzliwie usposobionym i w gabinecie głosował za za­
prowadzeniem języka polskiego w Galicji. Pogrzeb jego odbył się 
w niedzielę z wielkim udziałem publiczności pomimo słoty. Mini­
strowie i posłowie wszystkich stronnictw byli obecnymi. —

— W Turczańskim Śu’. Marcinie na Węgrzech, umarł 3 
bm. Mikołaj Ferienczik, spółredaktor Národních Nowin i zdolny 
powieściopisarz, który przyczynił się nie mało do podniesienia pi­
śmiennictwa Słowaków. Liczył 66 lat. —

— IF fabryce armat Kruppa maję obecnie wiele zatru- 
dniooia. Rząd rumuński zamówił lam 100 dział potowych ; a dla 
Grecji liić będę 700 takichże dział. Jeżeli Grecja takę liczbę armat 
zamówiła, widocznie myśli na serjo o wojnie. Prócz tego zamó­
wiła u Kruppa Szwecja 60, llolandja 100, a Włochy 400 dział 
fortecznych. Wszystko to nie wróży jakoś na ookój. —

— Wiktor Hugo w Paryżu, słynny pisarz francuski, obrho- 
, dził 80tę rocznicę swych urodzin. Zwolennicy jego zrobili z tego 

obchodu politycznę demonstrację. Zebrało się do 100.000 ludzi z 
czerwoną choręgwię koło jego domu, który został zasłany wień­
cami. Mowę jegn witano okrzykami. —
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__ PP Ciisa micciola nn wyspie Ischia, juk donoszą z Nea­
polu, trzęsienie ziemi 4 lun. zniszczyło połowę powiatu. Zawaliło 
się zupełnie 600 domów, inne są mocno uszkodzone; liczba zabi­
tych ludzi ma wynosić 300, a rannych jeszcze wiçcéj.

— Na kolei północno-londyńskićj zderzyły się dwa pociągi 
pod Dalslon. Liczba ranionych 45. —

Z Cieszyna.
__ O radzie miejskiej. Z oburzeniem codzień doświadczamy, 

ii szan. rada miejska zbyt często już pozwala sobie ignorować lu­
dność polską naszego miasta. Dotąd milczeniem odpowiadaliśmy 
na wszelkie tych Panów wybryki niemieckie, bośmy liczyli na to, 
iż z czasem Panowie ci ochłoną nieco w germanizatorskim zapale, 
spokojnićj rozważą i pojmą zadanie swojo wobec obu narodowości 
miasta naszego i starać się będą obu stronom równą mierzyć mi irą. 
Dotąd niestety nie doczekaliśmy się najmniejszój w tyni względzie 
zmiany ku lepszemu, ale przeciwnie coraz to nowszych doznajeniy 
upokorzeń. Przcdewszystkićm tyczy się to naszćj • zkoły raiejskićj, 
w którćj dzieci miejskie przeważnie do polskiej należące narodo­
wości, od 'am<‘go już początku, bo w klasie elementarnćj, wyłą­
cznie niomieckićj podlegają nauce. Nauka języka macierzyńskiego 
tylko w trzecićj i czwartćj klasie udzielaną bywa, od którćj to na­
uki jednakże dzieci dowolnie uwalniać się mogą, gdyż tu nawet 
nauka języka polskiego jest przedmiotem nieobowiązującyin. W 
trzecićj klasie, gdzie dzieci nasze w szkole po raz pierwszy spo­
tykają się z językiem ojczystym, podsuwa im się jako podręcznik 
do nauki książka, li dla miejskich szkół „zląskich drukowana, no­
sząca tytuł: , Elementarz polski dla dzieci niemieckich.“ Według 
ostatnich obliczeń, miasto nasze co do narodowości, jest przewa­
żnie miastem polskićm, jakimże więc prawem rada miejska pod 
jednym płaszczem piastująca oraz godność rady szkolnej, śmie nam 
tak narzucać swoje tendencje teutońskie? W tym względzie czuwać 
powinienby nad ścisłćm wypełnieniem prawa c. k. inspektor szkolny 
odkładając wszelkie osobisto upodobanie; winien on się kierować 
sprawiedliwością i bezpośrednio jak to w szkół, li wiejskich wzglę­
dem nauki języka niemieckiego nieraz (czy słusznie?) czynić ra­
czył, wymusić zmianę tych stosunków rażąco niesłusznych. Ze nie 
podnosimy tych skarg bez przyczyny, nawiasowo przytaczam tu 
fakt następujący : Dziewczyna uczęszczająca do drugićj klasy szkoły 
miejskićj cieszyńskićj, nie potrafiła przeczytać katechizmu polskiego. 
Zapytana czego się nauczyła w szkole, z dumą odpowiada, iż na­
uczyła się języka niemieckiego. Przynoszę więc książkę niemieiką 
(szkolną) i każę jej czytac i przekonałem się, iż czytać jako tako 
potrafi, ale zapytana o treść, niestety — ani rusz, nic nie roznmie. 
Pytam się ; jaki więc dziecko to z szkolnej nauki odniosło poży­
tek? Przecież szkoła rozwijać ma umysł dziecka, a nie napełniać 
go frazesami i karmić bezcennym blichtrem. Znajomość zas języka 
obcego bez pożyty wnćj wiedzy, czćmże jest, jeśli nie pustotą marną? 
Ojcowie miasta, nie zabijajcie ducha w dzieciach naszych, starajcie 
się, by się rozwinął a nie skarłowaciał i wykrzywiał się na dzi­
wactwo. Idzie tu o treść a nie o pozór. —

Świeżo znów rada miejska uchwaliła zamienić niemieckie 
i polskie napisy z nazwami ulic na czysto-niemieckie. Czy prze­
świetna rada miejska może przestraszyła się przed Większym wy­
datkiem na farbę, albo czy leż może przygotować nas chce na co 
więcćj? Prosimy usilnie, hy i nas cośkolwiek uwzględniano, bo je- 
szeześmy nie wymarli ani nowego przyodziali Adama. J- K.

__ Dla Towarzystwa naukowéj ponwy dla księstwa cie­
szyńskiego nadesłali: Wy dr Juliusz Popiel adwokat we Lwo­
wie składkę złożoną przy jednym sądzie polubownym 20 złr.; — 
Wa Wanda Jarzymo wska we Lwowie 3 złr.; N. N. przeciwnik 
balów na cele dobroczynne 2 złr.; — Wy. Franciszek Rości­
sz e w s k i właściciel dóbr w Smykowcach pod Tarnopolem 5 złr. 
Dyrekcja rozsyła właśnie Członkom Towarzystwa sprawozdanie za 
rok przeszły, i uprasza tychże o łaskawe przyspieszenie wkładek 
na rok bieżący. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 5 marca: hektolitr pszenicy
(76 kilo' 9 złr 80 c. ; żyta (70 kilo) 8 złr. 45 c. ; jęczmienia
(67 kito) 6 złr. — c.; owsa (45 kilo) 3 złr. 20 c. — Masła kilogram
— złr. 86 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 10 marca: Renta popiel. 73.35.—73.40; renta 
srebr. 76.05—76.10; renta złota 90.----- 90.05.— Srebro 100—100.
Dukat 5.53—5.55. Marka prdoka 57.15—57.20; Rubel papierowy 
1.21’/4—1.22.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieogranń toną porębą
(w domu „pod złotym 'ołemu na I. piętrze)

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

S7o
rocznie, licząc od dnia złożznia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo O 1% taniej, niż w roku 1881.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopluje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnćin półroczu już od całćj w ten sposób otrzymanój su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i uiedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 
____________________________ Dyrekcja.

Obwieszczenie. L- 248.
Dyrekcja cieszyńskićj kasy oszczędności podaj' do powsze- 

chnćj wiadomości, że wydział zawiadowczy tćjże kasy oszczędności 
— na podstawie rozporządzenia ministerstw państwa i sprawiedli­
wości z 28 października 1865 D U. P. z 1 listopada 1865 N. 110 
i stosowuie do § 36. 1. ustępu ostatniego statutów za upoważnie­
niem c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z 17 czerwca 1872 
L 1081 przez śląski rząd krajowy d. 17 sierpniu 1874 I. 6064 za­
twierdzonych — na swojćni posiedzeniu pełnćm d. 3 marca 1881 
jednogłośnie uchwalił :

„Od dnia 1 lipca 1881 będą wszystkie wkładki bez różnicy, 
kiedybądi .łożone, na 4‘/a oprocentowane, — a wszystkie po­
życzki hypote. zne będą 5*/ 2 °/0, wszystkie zaś pożyczki zaliczkowe 
6“/0 opłacać.“

Dyrekcja kasy oszczędności w Cieszynie d. 8 marca 1881.
• Przełożony: Dr. Demel.

Ojí i<“-
Wydział dróg powiatowyzh w Jabłonkowie, podaje do 

wiadomości publicznej, iż dla dostawy szutru potrzebnego do u- 
trzymania dróg powiatowych na rok 1881 odbędzie się licytacja 
wc wtorek dnia 22 marca 1881 o godzinie 10 przed południem w 
kancelnrji gminnćj w Jabłonkowie.

Warunki licytacyjne można przejrzeć w kancelarji gminnćj w 
Jabłonkowie podczas godzin urzędowych, albo toż u podpisanego.

Wendryń 8 marca 1881.
Przewodniczący: J. MrÓZCk.

Folwark do wydzierżawienia.
W gminie Skalicy przy F.ydku na Śląsku, jest pański fol ■ 

wurk natychmiast do wydzieiżawiema na 6 lub 12 lat. Obszar 
gruntu tegoż składa się:

z 179 jochów 37 sążni kwadrat, roli
„ 21 „ 1326 „ „ łąk
„ — „ 486 „ „ ogrodów
„ 25 „ 14 „ „ pastwisk.

Ochotni do wzięcia tćj dzierżawy wzywają się, aby j‘ sobie 
obejrzeli, a warunki wydzierżawienia są do pizejrzenia w biórze 
arcyksiążęcćj ekonomicznćj inspekcji w Cies-yaie.

Arcyks. Dyrekcja kameralna w Cieszynie.

Sldi-i pomiBkaiiie
gdzie była księgarnia i introligatornia. Również sprzęty introliga­
torskie są do sprzedania. Sklep jest zdatny do każdego zawodu. —

Poszukuję pokojową niezbyt młodą, któraby rozumiał." tro­
chę krawieczyzny i obchodzenie się z bielizną.

Andrychów. Hrabina Bobrowska.



110

Towarzystwo zaliczkowe w Białej,
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręlcą

licząc» 451 członków,
udziela pożyczki od 6—.500 złi na skrypta notarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8°/0 i 10% rocznie; — dalćj przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże sześć procent. a przy dłuższćm 
wypowii dzeniu sledm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
znajduje się przy ulicy głównej Nr. 93 na 1. piętrze w domu kupca 
p. K. Schmidta naprzeciw złotnika p. Pongratza i otwartą jest co­
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 przedp. i od

3 — 5 po południu. Uyrckcju.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kratom
założone w raku IMIO

przyjmuje do ubezpieczenia:
od ognia: budynki i wszelkie ruchomości,
od gradu : ziemiopłody,
na życie: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatno przy 

dożyciu, kapitały na wyposażenie dzieci, renty dożywo­
tnie itp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszą . zł. 1,797.256 w. a.

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 19-
Ictniogo istnienia za szkody ogniowe, gradowe i

z działu życiowego wynoszą ... zł. 16,217.470 w. u. 
Zwrócono człon koni od czasu założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie . zł. 2,878.584 w. a.
Do przyjmowania wniosków

i udzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni są niżćj wymienieni 
agenci na Szląsku, mianowicie w Księstwie Cieszyńskićm

IP Bielsku i Białej: — — p. Nikorowicz Józef.
W Cieszynie: — — -  J>. Malik Karol.
W Frysztacie: — - — P. Oleownik Karol.
W Oruszowie: — — — 1*.  Kral Wincenty.
W Frýdku: — — — — I’. Mizely Franciszek.
TT Ligotce kameralni: —■ — I’. Cichy Adam.
W ligacie pod Bielskiem: — l>. Ferjan Karol.
1K Skoczowie: — — — P. Motyczka Józef.
IV Strumieniu: — — — P. Rużycki Ludwik.
W Ustroniu: — — — — p. Broda Andrzój.

Dobro tabularne
w Zukowie górnym, J/2 mili od Cieszyna, obejmujące WO jo- 
chów w znokrągleiiiu, z dobrerni i dostateczneini budynkami, orax 
z inwentarzem gruntowym, jest z wolnćj ręki tanio do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli pełnomocnik F. Reiss, IV. 184/5 
w Niemieckiej ulicy w Cieszynie. —

K «■. y ł-t. • _
Niniejszćm podaję do wiadomości, iż celem przedsięwzięcia 

dobrowolnćj, licytacyjnej, rezolucją c. k. miejsko-ulel. .Sądu po­
wiatowego w Cieszynie dozwolonćj sprzedaży realności pod 
N. 6 w Kojkowlcach, do spadku po śp. Janie Bo rusie d. 22 
października 1880 roku zmarłym, nuleżącćj, jeden termin na dzień

26 marca 1881 r. o godzinie 8 z rana
w mojćj urzędowej kancelarji z tym dodatkiem wyznaczony zo­
stał, że przedmiot ton za cenę 2084 złr. aw. wywołanym zostanie 
niżćj tćj ceny sprzedanym nie będzie, i źc każdy licytujący wudjum 
w kwocie 210 złr. aw. winien jest złożyć.

Wierzycielom na realności przedmiotem sprzedaży będącej 
zabezpieczonym zastrzega się prawo zastawu bez względu nn cenę 
przy sprzedaży uzyskaną.

Akt oszacowania, arkusz katastralny i wyciąg z księgi grun­
towej jak niemnićj warunki licytacyjne przejrzeć można w mćj 
kancelarji urzędowej.

Cieszyn 28 lutego 1881.
C. k. notarjusz jako komisarz sądowy: Andrzój Kotula.

Wydział dróg powiatowych w Jabłonkowie podoje w 
myśl ustawy dr<\gowćj z dniu 30 listopada 1868 §. 12, do wiado­
mości, iż rachunek funduszu drogowego za rok 1880 u podpisa­
nego przez 14 dni do wolnego każdemu przejrzenia jest złożony.

Rachunek ten obejmuje następujące pozycje:
Dochód,

1. Dodatek do podatków ....
2. Dochód z myta ....
3. Procent od kapitałów ...
4. Kary ......
5. Depozytu i kaucje .....
7. Pozostałość kasowa z roku przeszłego .

Razem
Rozchód.

1. Utrzymanie dróg .....
2. Nowe budowy .....
3. Mniejsze naprawy .....
4. Inwentarz ......
6. Płace dróżników ....
6. Koszta pisarskie i kancelaryjne
7. Dyely, koszta podróży i dozór dróg
8. Rcmuneracje i zapomogi
9. Różne nieprzewidziane wydatki

10. Depozyta zwrócono
11. Pozostałość kasowa ....

Razem 
Pozostałość kasowa wynosi w gotówce

n „ „ w obligacjach .
Wendryń 1 marca 1881.

Złr. ct.
2415 45% 
1084 —
105 —

4 —
521 —

2864 62%
6994 8~

2118 44
149 76
143 41

23 79
756 —
20 —

242 .26
138 50

83 13%
321 —

3002 78 J/a
6994 8

2 78% 
3000 —

Przewodniczący: J. Mrózek.

Za 30 ct. wygrałem terno ! nabywszy
Prawdziwy persko-egipski sennik.

Najpewniejszy sposób wygrania nu lolerji według kombinncyj 
słynnych magików i profesorów ma lematy ki Orli Otí itp., tudzież 
wyjawienie tajemnic i sposobów, jakich używano w starożytności 
do przepowiadania i wróżenia przyszłości. Z wieloma obrazkami. 
Cena 30 ct. Do nabycia w księgarniach, a za nadesłaniem należy- 
tości za przekazem wprost do wydawcy Doi. Dembowskiego w 
Drukarni Uniwersyteckiej w Krakowie, otrzyma sennik franko.

Nakładem Jul. Wild ta w Krakowie wyszły i są 
do nabycia we wszystkich księgarniach :

W eo bawić się będziemy Î zbiór gier, zabaw i rozrywek 
szczególnie dla młodocianego wieku. Cena 60 ct.

Pasjanse czyli zabawy w karty dlii pojedynczych osób jak 
i dla towarzystwa. Z rycinami. Cena 1 złr. 20 ct. W oprawie 2 zł.

Zwyczaje towarzyski» (le savoir vivre) w ważniejszych 
okolicznościach życia przyjęte w kraju ; 3cie wydanie. Cena l zł., 
w oprawie 1 złr. 50 ct.

Nu zamówienia wprost do mnie uczynione, za przeka­
zem pocztowym posyłani franco.

Juljusz Wildt, księgarz w Krakowie.

PEWNA POMOC.
Mój nadzwyczaj skutkujący środek dla kobiet, cierpiących na 

białe upławy, nie zażywa się, nie potrzeba żadnych okładan, ką­
pieli ani wstrzykiwać, a jest łatwy do zastosowania bez niebez­
pieczeństwa. Na listowe zapytania z załączeniom marki pocztowój, 
daję iiatyrhiniaBt odpowiedzi

W. Fic big, akuszerka, ulica Frydrycha 13. 1'ozniiń.
Szukający ulgi w cierpieniu przebiega nieraz gazety i za­

pytuje siebie w zwątpieniu, któremu z tak wielu ogłoszeń zaufać ? 
To lub owo imponuje sweini rozmiarami; wybiera tedy chory i naj­
częściej — źle! Kto takich niemiłych zawodów rhce uniknąć i nie 
wydawać pieniędzy napróżno, temu radzić można, ażoby sobie spro­
wadził z księgarni Richtera w Lipsku (Richters Verlags-Anstalt 
in Leipzig) broszurkę „Bezpłatny wyciąg.“ W broszurce tćj 
omówione są wyczerpująco i ze znajomością rzeczy najpewniejsze 
i doświadczone środki lecznicze, lak, że chory ma czas i możność 
dokładnie rzecz zbadać, i co najodpowiedniejszego dla siebie wy­
brać. Broszurkę tę, 39 polskie wydanie, dostać można z wyżej wy- 
mienionćj księgarni na żądanie bezpłatnie i franco, n zamawia­
jący nie ponosi przytćin innych kosztów oprócz 2 kr. na karlę ko­
respondencyjną —

Drukiem Karola Prochaski. Wydawca i odpowiedzialny redaktor 1*.  Stalinach,
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Cena

z przesyłką poczlow.] 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 15„

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1

świni mm
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi; zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
19 marca

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
piaoi się po 10 out. od 

wiersz*  drobnego, 
eą katdoraaowe umie- 

Bsoieule.

Przerażająca wiataść : Car Aleksander n. zabity !
Z Petersburga w niedzielę 13 marca po południu 

rozniósł telegraf okropną wiadomość:
Gdy Car wyjechał z ujeżdżalni, rzucono około 

pałacu Wielkiego Księcia Michała bombę, która 
zgruchotała powóz. Car pozostał nietknięty. Wsze­
lako druga bomba, która rzucono, oderwała mu 
nogi, I tak ciężko go raniła, że przeniesiony do 
swego gabinetu, wyzionął ducha.

Szczegóły o tym zamachu podajemy na inném 
miejscu. W całćj Europie wywołał on przerażenie z 
oburzeniem.

Miljardowa pożyczką francuska.
1*  rancja wprawia znowu Europę w podziw i zdu­

mienie. Journal officiel, dziennik urzędowy rzeczypo- 
spolitćj francuskiej ogłosił właśnie : że francuskie mi- 
nwterjum finansów rozpisuje na dzień 17 -bm. olbrzymią 
pożyczkę, miljard flanków wynoszącą, w postaci 3-pro 
centowćj renty, po kursie subskrypcyjnym 83 fr. 25 
et., a to na budowę kolei żelaznych drugorzędnych i 
kanałów. Pożyczka jest wewnętrzną, jedynie francuskie 
kapitały mogą wziąć w nićj udział. Mimo to prZewi- 
“y wanie jest powszechne na giełdzie paryskićj, że Fran­
cja podpisze o 10 razy więcćj nad potrzebę, poczćm 
naturalnie subskrypcja będzie redukowana, czyli ogra­
niczoną do pożądanćj sumy. Subskrypcja wytworzyła 
ruch wielki, i papiery francuskie podniosły się, gdy 
przeciwnie na innych giełdach Europy panuje mdłe 
usposobienie.

•Tuż to, że rząd francuski rozpisuje tak ogromna 
pożyczkę, a naród fransuski sam złożyć takową jest^w 
stanie, sprawia podziwienie u innych narodów. Poży­
czka ma być na dzieło pokoju, — ale że Europa nie 
dowierza, a jak mówią na złodzieju czapka gore, więc 
tu raczćj domyślają się wojny a budowę kolei i kana­
łów uważają za pozór. Nasuwa się bowiem łatwo py­
tanie : po co rządowi francuskiemu okazała się nagle 
tak gwałtowna potrzeba aż miljarda? Przecież Fran­
cja nie zna deficytu, owszem ostatni budżet wykazał 
180 miljcnów nadwyżki. Podejrzliwe Niemce gotowe 
więc przypuścić, że Francja użyje tych miljonów na 
uzbrojenia i przezornie napełnić chce swoje kasy. Aby 
Podejrzenie to usunąć, więc Journal officiel stara się 
upewnić, że pożyczka jest przeznaczona fi tylko na bu­
dowę drugorzędnych kolei i kanałów, i pisze dalćj tak :

„Przez budowę tych kolei jakoteż licznych kana­
łów, poruszy się legjon przedsiębiorców i inżynierów, 
a wskutek tego tysiące rąk roboczych znajdę zatru­
dnienie. A ponieważ te roboty będą prowadzone na 
całym obszarze rzeczypospolitój, przeto we wszystkich 
departamentach wzmogą się środki zarobku. Wszystkie 
fabryki ożywią się na nowo, handel roztworzy swe 
skrzydła, i ten miljard rzucony wśród najniższych warstw 
narodu, zrodzi po paru latach kilka lub kilkanaście 
miljardów w ogólnym majątku kraju. Z tego względu 
życzyć wypada jak najlepszego powodzenia nowćj po­
życzce, zwłaszcza że rząd, aby i najniższe warstwy lu­
dności w nićj udział wziąć mogły, rozłożył subskrypcję 
na 5 rat w perjodach czteromiesięcznych, wskutek czego 
i najuboższy wyrobnik, odkładając miesięcznie po 5 
franków, będzie w końcu mógł być posiadaczem renty.
/ porównaniu więc do tylu innych grynderstw, naj- 

ozęscićj opartych na podstawach wątłych i obliczonych 
na wyzyskanie ludności,J pożyczka ta jest prawdziwie 
operacją humanitarną i patrjotyczńą.“

Argumentacja istotnie jest wspaniałą. Rząd fran 
cuski oddawna zajmował się tą sprawą. Już przed pół­
tora .okiem rzecz cała była opracowana, rząd jednak 
wahał cię i odkładał jćj wykonanie aż do cżAsów zu­
pełnego spokoju w Europie. Rozumował bowiem, że 
do operacji tak wielkićj, mogącej zaangażować miljony 
prywatnych majątków, można jedynie przystępować w 
chwili zupełnego spokoju politycznego i przy nadziei, 
że pokój ten potrwa przynajmnićj lat kilka. Bo można 
sobie wyobrazić, ile imljonów ludzi zeszłoby na żebry, 
ilu przedsiębiorców pobankrutowałoby, ile warsztatów i 
fabiyk musiałoby się zamknąć, gdyby nagle wśród tak 
wielkich robót wybuchła wojna. Na takie niebezpieczeń­
stwo narażać prywatne majątki żaden rząd nie może.

-> ly rząd francuski zabiera się obecnie do tak 
wielkiego dzieła, byłoby ono wróżbą pokojową. W tym 
względzie pożyczka miljardowa miałaby najważniejsze 
dla nas znaczenie. Czyż Francja przyszła do przeko­
nania, że żyjemy wśród utrwalonego pokoju ? Indzićj 
poczytanoby za naiwnego, ktoby w to wierzył, i rządu 
francuskiego posądzać o tę naiwność nie można. Wszak­
że inne mocarstwa więcćj od Francji ■potrzebowałyby 
wziąć się do wewnętrznych robót publicznych, ale p>’ze- 
widują nieuniknioną wojnę grecko-turecką, i rząd fran­
cuski niedawno to samo zdanie wyjawił. Możnaby więc 
dziś chyba tyle wnosić, że Francja ńie obawia się 
wojny z Niemcami i nie mysli o nićj, może więc w
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domu mieć pokój, a wojna grecko-turecka, jako odle- I 
gła nie dotknie jćj wewnętrznych stosunków. |

Giełdziści jednak inaczćj zapatrują się na tę po- | 
życzkę. Mówią, że Francja niekoniecznie na uzbroje­
nia zaciąga pożyczkę, ale w każdym razie pożyczka 
ta mieści w sobie nieco barw wojennych. Przedewszyst- 
kićm wymierzona ona jest przeciw Włochom, a pośre­
dnio na korzyść Austrji. Włochy znoszą przymusowy I 
kurs banknotów, do tćj operacji potrzebują 600 miljo- i 
nów w złocie, i zawarły w tym celu kontrakt z grupą 
Rotszyldowską, która za grubą prowizją podjęła się 
dostarczyć te 600 miljonów, licząc naturalnie na to, 
że wyciągnie je z kraju, który jedynie w dzisiejszych 
czasach ma p.eniadze, to jest z Francji. Ale odpływ . 
takićj masy złota z Francji do Włoch mógłby się stać 
rzeczą niebezpieczną dla Francji w razie przewidywa- | 
nych zawikłań wojennych. Włochy kosztem kapitału 
francuskiego spotężniałyby nagle; Austrja miałaby gro­
źniejszego w Italji wroga i musiałaby tćm więcćj od­
dać się w arędę Bismarkowi; Francja wyczerpałaby 
się ze złota, a żyd Rotszyld napełniłby i tak już pełne 
swoje kieszenie. — Aby tćj operacji przeszkodzić, rząd 
francuski nie miał innćj drogi,- jak tylko ściągnąć do 
swoich rąk kapitały, które miały do Włoch odpłynąć. 
Grupa Rotszyldów nie posiada się ze złości, ale tak 
bogaty rząd jak francuski nie potrzebuje dbać o jćj 
humor.

Zdanie giełdzistów podzielają i sfery polityczne. 
Centralistyczno-żydowskie gazety w Austrji także nie 
mogą utaić, swego gniewu, podczas gdy stronnictwa 
polityczne stojącej po stronie rządu Austrji przyjęły 
wiadomość z zadowoleniem. Bądź jak bądź, widzimy z 
tego, że nowa pożyczka francuska ma i dla Austrji 
znaczenie i to w dobrym względzie. —

PIERWSZE SPOTKANIE.
IPowieśó przez autora jjNiezapomlnąjek. * 

IIL Wydziedziczenie. (C. d.)

Kobieta pobiegła do domu spiesznie po pieniądze. 
Na nieszczęście przyjechała matka z mężem. Lola się 
turbowała, by też kobieta nie nadeszła do dworu a 
sekretu nie zdradziła; wyzierała tedy ciągle. Matka 
z mężem spostrzegli niespokojnosć Loli, dorozumieli się 
zaraz coś i mieli ją na oku. Dobrze się zciemniło, Lola 
zamknęła się do swćj sypialni na spoczynek, we dwo­
rze uspokoili się, stróż nocny trąbił. Lola wstała ci­
chaczem, otworzyła okno, wyszła do ogrodu, przebie­
gła na drugi koniec, przesmykła się przez sztachety 
wyrwane i znalazła się przy domu witśniaczki. Ja­
dwiga nie spała, pyta do okna: „Kto tam?“ a zoba­
czywszy białą postać, domyśliła się. Otworzyła, za­
świecili. „Oj Jmościnko,“ rzecze Jadwiga, „widziałam 
jadących i zmartwiłam się, jakim sposobem podam pie­
niądze. Tu są, 30 dla Jmości, a odemnie 10. Niech 
też Jmościnka pośle paniczowi, a jak będzie odpisy­

wał, niech pisze na ręce mćj siostry, tam list dojdzie, 
ona mi da znać, i tak będziemy wiedzieli, co się dzieje, 
listy nie zginą.“ — Koncept kobiety podobał się Loli, 
przystała nań, napisała ołówkiem adres do Basi Żmij- 
kowćj, zapieczętowała list i odeszła.

Na złodzieju czapka gore, mówi przysłowie. Ka­
jetan podejrzywając żonę, mimo iż zagasił światło, je­
dnak czuwał. Gdy coś stuka oknem, zebrał się, wy­
szedł, obzicra okna dworu, u żony otwarte, jćj niema. 
Zaczaił się tedy i czeka, kiedy wróci. — Lola wraca 
przez ogród, wyłazi do okna, on ją łap w szpony. 
„Gdzieś ty chodziła w nocy?“ — Lola nie utraciła 
przytomności: „Co asanowi do tego? Chodziłam na 
schadzkę z amantem i koniec.“ — Kajetan zagryzł 
wargi: „zabiję cię i jego, tego jąkatego łotra 1“ 
„Wolno, lecz ujmie się za mną świat cały, a za tobą 
żydzie nikt.“ — W tćj chwili uderzył Kajtek żonę w 
głowę, krzyknęła okropnie. — Stróż nocny posłyszał 
na podwórcu ten krzyk, leci naokoło mieszkania, widzi 
na ziemię powaloną kobietę a dusi ją ktoś. Był to 
silny człowiek, porwał napastnika żylastemi rękami, 
strzelił nim na bok jak piłką, jeno jęknęła ziemia. 
Dźwignął kobietę, ona szlocha i woła: „zabójca! zło- 
dziéj !“ — Stał się hałas, pobudzili się wszyscy, i Zię- 
bicka także.

Po wsi rozniosło się zrana echo : „Pan w nocy 
chciał zabić panią, jeno stróż obronił; co to z tego 
wypadnie!“ — Janek Duda nie wiedział nic, co się 
stało we dworze, on bowiem jeszcze w nocy poszedł 
z listem na obcą pocztę według nakazu pani i przybył 
do domu późnym wieczorem; żona mu opowiada no­
winę: „Pan chciał zabić panią w nocy, ledwie ją o- 
bronili, ona leży chora, przywieźli doktora; nie wiemy, 
czy co z nićj będzie; ksiądz z panem Jezusem był już 
samym wieczorem; szkoda jćj, bardzo dobrenkie dzie­
cko; zniewierał się syn, zniewicra się córka, co też ta 
stara pani wybraja! czy ia zły opętał, że wojuje i wo­
juje! Zniszczyła mi siostrę z kretesem, sprzedała grunt, 
a klejnoty nosi i wydobyła je, co za podłota ! Pomó­
wiła szwagra, aby go wyjeść i wygryzła, wyzbyła pa­
nicza, teraz koniec będzie z Lolcią, Boże, Boże!

Janek jeno zgrzytnął zębami; siedział w kącie, 
ani jeść nie chciał, co mu żona podała; zapytał tylko 
po chwili: „Nie wiesz, czy ten parch w domu?“ - 
„Dawid? albo ja wiem.“ — Janek wziął na się su­
kmanę i wychodzi. — „Gdzież idziesz ?“ pyta Jadwiga. 
— „Nie pytaj mnie, bo się wszystko we mnie gotuje.“ 
„Nie chodź mi, ani wtykaj się między pany, kogo oni 
chca, wywyższa, a biada komu na kark wsi< da, bo już 
pewno nie wstanie. Żałuję tylko, żem poszła do pro­
boszcza i pokazała list, on narobił korowodów, bez 
którychby się obeszło. Skoro panicz pisał o pieniądze, 
bylibyśmy posłali i tak, jeden reński wydany na niego 
zrodziłby 10, skoro on dziedzicem.“ —

Mimo perswazji wyszedł Janek z domu, żona cie­
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kawa, otuliła się w czarną chustkę i poszła za nim 1 
cichaczem. Janek wszedł do karczmy, świeciło się, ho | 
tam bałamucili pijacy. Ona stanęła pcd oknem przy- | 
patruje się. Dawid był zebrany, nikt się nie kręcił po | 
karczmie. Janek wyjął z kieszeni parę groszy, położył | 
na szynkfasie, żona słyszała jak krzyknął: „Dawid 
daj wódki, napić się muszę.“ — Żyd otworzył szafkę, 
nalał z flachy do kwaterki i postawił. Janek wychylił 
naraz, sięgnął po drugie pieniądze, położył: „Dawid 
daj wódki!“ — Żyd się przypatrzył na Janka: „Ej 
Janie, dałem wam okowity, nie powtarzajcie.“ — „Daj,“ 
krzyczy Janek, „albo mnie djabli wezmą, albo panią.“ 
— Żona usłyszawszy te słowa, zatrzęsła się okropnie, 
dygotała na całóm ciele i czekała, aby tylko wyszedł : 
„porwę go do domu, bo mu się coś w głowie bała­
muci.“ — W samój istocie tak się stało. Janek wypił 
drugą kwaterkę, wychodzi na dwór, żona łap go przez 
poły: „nigdzie nie pójdziesz!“ — Janek zgrzytnął zę­
bami: „czy cię źli do mnie przynieśli,“ ale wkrótce 
rozmarzyła go wódka, bełkotał tylko : „muszą wziąć 
djabli panią,“ i szedł prowadzony przez żonę.

Dnia następnego spał sobie Janek ociążały pijań­
stwem. Wchodzi doń sołtys z kajdanami. Jadwiga się 
patrzy i pyta przerażona: „Gdzież sołtysie idziecie na 
brankę?“ — „Mam nakaz, abym okuł waszego, bo 
podobno chciał spalić dwór.“ — „W imię ojca, co się 
wam śni, kto wam cos takiego powiedział!“ — „Sę­
dzia mi powiedział: idź przyprowadź Janka Dudę pod­
palacza.“ — „Rany boskie, to nieprawda.“ — »Nie 
ranujcie, jeno powiedzcie gdzie on, bo go okuć muszę, 
nic nie pomoże.“ — Kobieta w płacz, wójt nie pyta, 
jeno szuka; Janek leżał pijany w komorze, okuł go 
i poprowadził.

Kobieta poleciała za mężem, wpada do sędziego : 
„Panie, kto rzucił ten fałsz na mojego, żeby on palił 
dwór.“ — „To się pokaże z protokołu i świadków, 
tymczasem mam donos z dworu, abym go aresztował 
i przyprowadził go wójt; lecz protokół nie będzie tak 
prędko, jakby się wam zdawało, u mnie musi każdy 
zbrodniarz posiedzieć sobie na chwilę i wypościć się 
doskonale, potem cienko wyśpiewa zbrodnię swoją; je­
żeli winny, bywa osądzon; pokaże się niewinność, wy­
puszczam człeka, a oskarżyciela wsadzam i odsiedzi z 
postem dubeltowo.“ — „Chciałabym wiedzieć, kto też 
na nas tak szczuje.“ — „Macie dosyć nieprzyjaciół, a 
najbliżsi najgorsi.“ — „Nie sposób, aby mi siostra 
szkodziła, bo ona najbliższą moją krewną; ona daleko, 
sprzedali im grunt, my temu niewinni, jeno dwór.“ — 
„Co się tyczy siostry, to nie wiem, ale najbliższy są­
siad jest Dawid, on skarżył przed panem, że wasz od­
graża zabić starszą panią, że obiecał spalić dwór. Są 
to poszlaki dwóch okropnych zbrodni, za które może 
nastąpić i szubienica.“ — „To fałsz panie sędzio, sta­
łam wczoraj za oknem, widziałam, co się działo, sły­
szałam co było mówione, mój rozankorzył się na dzie­
dziczkę, że każdemu dokucza i wybełkotał tylko : „albo 
mnie djabli wezmą, albo one; przysięgnę dziesięć razy 
na te słowa.“ — „Pokaże się moja kobieto, jeżeli tylko 
tak odgrażał, pozbędziecie majątek cały, koszta bowiem 
wyniosą bardzo dużo, on musi płacić kryminał, ja nie 
winien temu, że nie trzyma języka za zębami.“

Ani prośby, błagania, płacze i narzekania nie po­

mogły. Janek siedzi w areszcie, żona zdesperowana przy­
szła do domu. W tój samój chwili kazała zaprzęgnąć 
konie do wozu i pojechała do siostry na doradę. Opo­
wiedziała Źmijkom wszystko o paniczu, o młodszćj 
pani i mężu, szlochając okropnie. — „Boże! Boże!“ 
szlochały siostry nad sobą, „co się to stało, jaki przykry 
los czeka ciebie i dzieci ; oj panicz tylko może zagasić 
to nieszczęście, aby tylko przyjechał; co tu robić?“

C. d. n.

Kredyt bezprocentowy, dla ziemi i miast.
Ciqg dalszy przeszłorocznych rozpraw, napisał ks. J. Perges z Galicji, 

(Dokończenie.)
Z tych tedy poglądów wysnuwam następujące pun­

kta, służące nam do kredytu:
1. Miasta polskie niech wskrzeszą instytucję cechów.
2. Niech utworzą gwarancję pracy, gwarancją ru­

chomego i nieruchomego kapitału.
3. Niech utworzą ligę narodową, a ta wskrzesi in­

dus trję.
4. Kapitaliści widząc pewnik, nastręczą się sami 

z kapitałami do pomocy.
Ö. Industrja niech da rolnictwu machiny pomocne 

bez procentu, na wypłat w terminach rocznych.
6. Rolnicy zobowiążą się do produkcji materjałów 

industryjnych, by dały miastom surowy materjał na 
wyrób.

7. Wsie niech się zobowiążą nabywania tylko ze 
swojskich fabryk towarów.

8. Posiadacze majątku nieruchomego niech wejdą 
w spółkę z krajem w stosunek zapomogi obojga przed­
siębiorstw.

9. Szkoły dla obojga zaprowadzą potrzebne.
Natenczas nie będziemy sięgali o pomoc zagrani­

czną, bo własnemi siłami podniesiemy się z upadku. 
_  Kredyt tani nastać musi, bo zabije teraźniejszą li­
chwę.

Podałem znowu myśli do skrutynowania dla no- 
wój idei. Niech jeden i drugi weźmie pióro,! a rozja­
śnia te punkta, wytyka usterki a dodaje myśli nowych, 
tym sposobem przyczynimy materjałów do nowój do­
piero piórem zaczętój budowy, wyrysujemy plan, obmy­
ślając wszystkie możebne środki, aby obalić system 
stary a postawić nowy w przyszłości.

Zdaje mi się, że na zwolennikach nie braknie, bo 
każdy wzdycha za polepszeniem bytu i podniesieniem 
kraju. Dlatego w tój materji trzeba zastanowić się nad 
każdą drobnostką, obrobić ze wszech stron, wyrzucając 
przeszkody, usuwając zawady. Bierność w tym wzglę­
dzie będzie grzechem, spuszczanie się na pomoc obcą 
utopią! Idea kredytu bezprocentowego wielka, i ona 
jedynie kraj podźwignąć może.

Tyle na dodatek do poprzednich podanych już po­
glądów. ___________

Taryfa klasyfikacyjna dla Śląska 
w sprawie regulacji podatku gruntowego.

C. k. komisja krajowa dla regulacji podatku gruu- 
towego na Śląsku, ogłosiła na zasadzie postanowień 
ustawy z 6 kwietnia 1879 (oddział III. § 34 alinea 9) 
taryfy klasyfikacyjne dla wszystkich powia­
tów szacunkowych koronnego kraju Śląska, jak uchwałą 
centralnój komisji dla regulacji podatku gruntowego o- 
statecznie ustanowione zostały. — Podajemy te taryfy, 
aby się ziomkowie w nich rozpatrzeć mogli.
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Rozdział podatku gruntowego na kraje austrjackie,
według ogólnćj kwoty 87’/a miljonów.

Dzieło regulacji podatku gruntowego nie jest je- 
□zeze, jak wiadomo, ostatecznie ukończone, ponieważ 
w toku postępowania reklamacyjnego mogą być jeszcze 
poczynione konieczne zmiany i poprawki, poczém do­
piero przedłożony będzie reprezentacji państwa osta­
teczny rezultat.

1 Ustanowiona w przedłożeniu rzadowém ogólna 
kwota podatku gruntowego w ilości 37’/B miljonów złr. 
dzieli się na pojedyncze kraje na podstawie obliczo­
nego czystego dc

Rakusy Dolne 
„ Górne

Salzburg 
Tyrol 
Vorarlberg 
Styrja 
Karyntja 
Kraina 
Tryest 
Istrja 
Gorycja i Grad;

następuje : 
czysty dochód 
14,363,544 złr.
8,265,978 „ 
1,415,955 „ 
3,375,000 „

423,750 „ 
7,653,990 „ 
2,637,008 „ 
3,538,556 „

70,054 „ 
1,285,525 „ 
1,331,051 „

podat, grunt. 
3,830,000 złr. 
2,204,000 „

378,000 „ 
900,000 „ 
113,000 „ 

2,041,000 „
703,000 „ 
944,000 „

18,00u „ 
343 0(X> „ 
355,000 „

Dalmacja 
Czechy 
Morawa 
Śląsko 
Galicja 
Bukowina

1,395.867 
52,422,518 
20,086,103 
3,657,589 

17,295,000 
1,350,000

363.1)00
13,980 000 
5,356,000 

975,v00 
4,612,000 

360,000
Suma 140,531,488 złr. 37,475,000 złr.

Według operatów komisyj krajowych czysty do­
chód wynosił 165,225,178 złr. a podatek obliczony na 
podstawie tego dochodu 37,506,000 złr.

Według uchwał centralnój komisji wynosił czysty 
dochód 169,625,090 złr. a podatek po 22.1 °/0 37,487,000 
złreńbkich.

(dotychczas
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n
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45
42
36
29
94
67
42
41
38
70
32
28
14

n
n
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1’13), 

57', 
39), 
44), 
57), 
34>, 
38), 
27), 
17),
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n 
n 
n

n
n

wyższe opzdatkowanie obu

Jeżeli przypi tany dotychczas w kwocie 37’/B milj. 
podatek gruntowy także i nadal zatrzymany zostanie, 
to przeciętny podatek o morga uprawnój z ii mi 

(dotychczas 1.43),

Śląsku
Stýrji
Galicji
Karyntji
Krainie
Tyrolu i Vorarlbergu
Salzburgu
Bukowinie
Dalmacji
Referent uzasadniając _________

Rakus i Styrji, zaleca przyjęcie przedłożenia rządowe­
go z tą jedynie zmianą, aby ustanowienie terminu do 
wyrównania podatku nastąpiło w drodze osobnój u-

z
wynosić będzie : 
W Morawie 1 złr.

„ Tryescie 1 złr.
„ Rakusach górnych 1 złr.
„ Rakusach dolnych 1 złr,
„ Czechach 1 złr.

stawy. —

Jur? i Jánek.
Jura. Gdzie się zaś tułńsz, jużech bóty stargAł, 

co tyle chodzę za tobą a szukám cię.
Jánek. Czy mi masz co powiedzieć?

Jera. Och no, nic takowego, jeno tyle, ża ta Sy- 
lezyja przece bardzo zgłupła.

Janek. Cóż znowu spłatała?
Jura. Wywołała tę hecę żydowską, bo każdy mó­

wił tylko o żydach, jak ogłosiła tę mowę Hazego i to 
pismo rabina.

Jánek. Baić też, przyjaciołkowie pana Hazego lá­
tá ją teraz po mieście, a mówią prostákom; że to pán 
Haze mówił przeciw żydom a nie za żydami; — nie 
wiem czemu to tak jeszcze robią.

Jura. Tóż Sylezyja sprawiła taką hecę, a potem 
ją to bezmała mierziało, chciała się uniewinnić i napi­
sała, że to jakás klerykalná gazetka zrobiła, któréj 
jednak nie wymieniA. Powiedz, czy to nie głupstwo?

Jánek. Jużcić Sylezyja sama to zrobiła; a kiedy 
trzymá z takimi księdzami jak rabin żydowski i senior 
Haze, to jest też arcyklerykalná, — i o sobie saméj pisze.

Jura. Ale ona jeszcze przy łgała, że pán prokura­
tor prosił o ściganie redaktora téj klerykalnéj gazety.

Jánek. A kogóż to miAł prosić? chyba wydawcę 
Sylezyji? — to przece fałsz i obraza cesarskiój władzy.

Jura. Musiała to Sylezyja przece zmiarkować i 
odwołała to swoje głupie kłamstwo, ale jako? — Pra­
wi, że to wszystko nieprAwde, a redaktor téj klery­
kalnéj gazetki puścił tę wieść, aby w ciemnych kołach 
uchodził za męczennika.

Jánek. Tóż to wyznanie má się tak tłumaczyć: 
że redaktor klerykalnéj Sylezyji sám narobił se plo­
tek, któremi očmiewá i ogłupić, swoich czytelników, a 
przez to myśli se kupić męczennictwo?

Jura. Toć ïeto nie inaezéj. Lutuję śląskich Niem­
ców, że ich Sylezyja takiemi bredniami częstuje.

Jánek. Já, gdybych był Niemcem, tobych poszedł 
do wydawcy Sylezyji, do pana Prochaski, powiedziAł- 
bych mu: chociAż Oni są stateczniejszy, tóż nie po­
zwolą swojemu redaktorowi pisać takie brednie niem- 
com/bo mi ich żAI, a na cóż Oni wyprowadzą nie- 
miectwo !

Jura. Powiem ci, jaká ta Sylezyja, taká też ta 
kultura niemiecká u nas. PrzerAbiają naszych ludzi 
gwAłtem na takich kulturnikow i w szkole, a gdy taki 
polski mieszczán wyjdzie ze szkoły niemieckiéj, co też 
chce być ukulturowanym, cóż umie? Oto pokAzę ci 
pismo, patrz I (pokazuje i czyta :)

Eier Wolh geboren. P.... ** Einen Kleiderstok. 
Reppariert 1 fl. Ach tungs Vol. Georg ** Tischler. Ri- 
chtik erholten.

Miana ci głośno nie powiem, tylko ci go do ucha 
szepnę. — Tak coż nasze sławne szkoły znaczą? Bę 
dzie oto znowu rekrutacyja, może zaś pokAże się, że 
z naszego miasta, z przedmieść i gmin przymiejskich 
bywá nàjwiçcéj rekrutów nieumiejących czytać i pi.iai,

Jánek. Mnie jako patryotę też to od dś wna mierzi, 
że to tak u nas z tą nauką.

Jura. Tobie teraz w głowie bezmała tylko aufze- 
jerstwo w hutach, kiedyś ciągle gdzieś.

Jánek. Bezmała już tam insi się dostali; a póki 
mám czas siadłech se na koléj i wio ^as ráz' do gó­
rali, bo tam sprzedawano majątek miejski, domy, pola 
i las.

Jvra. Toé zmierzAł też kupować jaką chałupę, i 
straciłeś się potajemnie.

Jánek. Przyznám się, bo gdy wróble chwytają, to 
na nich nie szokają, ale omyliłech się; zgarnęło się 
żydków hurmem, skłAdają wadyum, mierząc każdego 
innego oczyma od stóp do głowy. No myślę sobie, to
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já tu nic nie kupię, ale im też cos zgizło. Idąc po 
schodach z jednym panem, przystępuje żydek i prawi 
mu : sehr gute Nase hab ich und habe doch nich ge­
rochen, dasz sie kaufen wollen überhaupt.

Jura. To znowu jedna cnota, o któréj może ani 
pán Haze jeszcze nie wiedziál.

Jánek. Wyschło mi trochę w gardle i wlezę do 
restauracyji na szklânkç piwa; tu ani wlásnym oczom 
nie chciálech wierzyć. Przed południem widziálech śli­
czny pogrzeb, chowano statecznego obywatela, a po 
południu pomyśl sobie, wlásny syn jego grá sobie w 
karambol i pije wino : um die Langweile zu vertreiben.

Jura. Co strasznego, ani wierzyć mi się nie chce. 
Jáuek. Nie do uwierzeniá, ale práwda. Mnie to 

tak upchnęło i zaráz poszedłech na kolćj. Tu panie 
mám jeszcze páre godzin czekać, więc wstąpię do kar­
czmy, żeby sobie z góraliskami pogwarzyć.

Jura. Toé musiát tę śmierdziuchę pić!
Jánek. Tam niema pana Burkota, choćbyś sobie 

chcińł statkować.
Jura. A jak przyjdziesz między wrony, musisz kra­

kać jako ony.
Jánek. Choć mi gębą krzywiło, ale nic pomogło. 

Była tu gościna z powodu urodzin chłopca, a jak to 
zwyczáj u górali, dziecko od chrztu zaráz do karczmy 
zanieść, żeby mu już smierdziuchy dać skosztować, co­
by do nićj wcześnie przywykło, to też się tu zebrali 
ojcowie, kmotrowie i krewni.

Jura. A ciebie też zaprosili?
Jánek. A jakże ; siádlech se między nich, i tu je­

den bezdzietny dát się do kupi i kupił tego chłopca 
za liter wódki.

Jura. Więc to nie bájka: góral kupuje dziecko 
za jeden liter wódki a onego kupisz za pół kwaretkj!

Jánek. Smutno Jurku, już i góralski obyczáj się 
zepsuł.__________________ _______________ x t y-_____

Zapraszamy do przedpłaty 
na zbliżający się nowy kwartał, oraz prosimy Szanownych Czy­
telników,' którzy z przedpłatą zalegają, aby należytości jak najry- 
chlój uiścili. — Pieniądze prenumeracyjne najdogodniej przesyłać 
można za przekazem pocztowym pod adresem: do redakcji 
„Gwiazdki Cieszyńskich“______________________________

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Rad a państwa. Nietylko 

rada państwa, ale całe państwo jest pod wrażeniem 
niespodziewanego wypadku, że prezes izby poselskićj 
hr. Coronini złożył mandat poselski, aby tym spo­
sobem uwolnić się i od kierowania obradami. Sprawa 
ta zagórowała chwilowo nad innemi. Ubolewanie z po 
wodu ustąpienia hr. Coroniniego jest ogólne,. a tylko 
najzawziętsze centralistyczne dzienniki wyrażają swoją 
radość. Zachowanie się centralistów czyli wieruokon- 
stytucyjnćj mniejszości jest też przyczyną pożałowania 
godnego kroku byłego prezesa. Dzisiejsza ta opozycja 
nie mogła znieść, iż mąż, który do niój się liczył, spra­
wiedliwie i bezstronnie przewodniczył obradom, doku­
czała mu więc od pewnego czasu tak w izbie jak i 
po za izbą w gazetach, aż cel swój osiągnęła. Pamię­
tne są hałaśliwe sceny w izbie sprawiane przez cen­
tralistyczną lewicę, w których i galerja brała udział, 
a hr. Coronini uzbrajając się w cierpliwość, nie kazał 
wtedy wypróżnić galerj i ze względu na lewicę. Znaném 
jest oświadczenie hr. Coroniniego co do wniosku Lien- 
bachera o upoważnieniu sejmów w sprawie skrócenia 
czasu szkolnego, że do tój uchwały wystarcza prosta 

większość. Hr. Coronini uczynił to oświadczenie po 
rozmowie z przewódzcami centralistycznymi Herbstem 
i Schmerlingiem, którzy byli tego samego zdania. Po­
mimo to lewica wymagała dwóch trzecich większści i 
potćm napastowała hr. Coroniniego. Na ostatnićm po­
siedzeniu, w którćm hr. Coronini przewodniczył, zno­
wu p. Herbst zaczepił go z powodu ustanowienia po­
siedzenia dopiero na piątek a nie zaraz na dzień na­
stępny, a hr. Coronini odpowiedział, że to uczynił na 
poufne życzenie lewicy. Odpowiedź tę przyjęła prawica 
z okrzykiem, że ci, którzy prezesa tak nawiedli, czy­
nią mu z tego zarzut. — Takie sprawki lewicy mu- 
siały hr. Coroniniego spowodować do stanowczego kro­
ku. Hr. Coronini należał do lewicy, i wybranym został 
przez izbę jednomyślnie na prezesa, bo prawica będąca 
w większości chciała przez to dać dowód umiarkowa­
nia i uwzględniania mniejszości. Mniejszość ta, która 
mu tak uprzykrzyła kierownictwo izbą i nawet man­
dat poselski, udowodniła znowu, że nie jest zdolną do 
rządzenia, ale jest tylko czynnikiem rozkładowym, a 
má jedynie swoje prywatne interesa na oku. Hr. Co­
ronini kierował znakomicie obradami, jako mąż zdolny 
i majacy zdrowe poglądy, za co też od prawicy jedy­
nie miał uznanie. — Zaciekłość centralistów zaś do­
wiodła tu ponownie, że chcą oni robić hałaburdy przy 
każdćj sposobności, a nie chodzi im o dobro państwa. 
Dali się więc znowu tylko lepićj poznać koronie i lu­
dom Austrji. —

Ustąpienie swoje oznajmił hr. Coronini izbie na­
stępującym listem: „Wysoka Izbo! Gdy wys. izba, ze­
brawszy się, powołała mię na swego prezesa, nie ta­
iłem sobie bynajmuićj wielkich trudności mojego za­
dania. Starałem się jak najusilnićjf sprostać mu, i nie 
potrzeba mi na własne uspokojenie innego świadectwa, 
jak głosu własnego sumienia. Ale w samóm rzetelnćm 
usiłowaniu nie zawsze jest rękojmia skutecznego dzia­
łania. Rozlicznych, nie pojedynczych wydarzeń, któ­
rych widownia wys. Izba była w czasach ostatnich, 
nie mogę tłómaćzyć inaczćj, jak tylko, że zaufania, 
które położono we mnie, gdy mię wybrano, nie posia­
dam już w równój mierze, i doprowadziły mię do bo­
lesnego, jak wyznaję, przekonania,] iż na zaszczytnćm 
stanowisku; które dotychczas zajmowałem, nie mogę 
już służyć wys. Izbie ze skutkiem. Wierny jak zawsze 
zasadom, jakie wyznaję, muszę się go zrzec. Regula­
min nie pozwala mi zrzec się powierzonego mi urzędu, 
a nie mogę na pewno liczyć, iżby wys. Izba zechciała 
uczynić zadość prośbie o zwolnienie ; chwytam się przeto 
dla wykonania powziętego postanowienia jedynego spo­
sobu, który mi służy, i oświadczam, że składam man­
dat członka wys. Izby. Wiedeń d. 11 marca 1881. 
Coronini. — .

Posiedzenie izby popelskiój w piątek 11 bm. za- 
gajonćm zostało przez wiceprezesa dra Smólkę. Pre­
zes ministrów hr. T a a f f e odpowiedział na kilka in- 
terpclacyj, mianowicie też, iż uszkodzonym w przeszłym 
roku powodziami gminom Morawy i Śląska już dano 
wsparcie. Wiceprezes Smolka oznajmia: Od p. hr. 
Coroniniego doszło mię pismo, o którego odczytanie 
pana sekretarza proszę. (W izbie powstał wielki ruch, 
głosy: słuchajcie! na miejsca! Podczas czytania tego 
pisma, które wyżćj podajemy, słyszano najprzód brawa 
na dowód uznania byłemu prezesowi, następnie prze­
czenia z lewicy i prawicy, jakoby utracił zaufanie, w 
końcu wielki niepokój w całćj izbie.) Wiceprezes 
Smolka powstawszy mówi: Pojmiecie panowie, jaką 
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niespodzianka było mi to pismo do mnie wystosowane, 
które otrzymałem na kilka chwil przed otwarciem po­
siedź« nia, i jak głęboki jest mój żal, że nasz fzano- 
w F były prezes mógł powziąć takie postanowienie. 
( Brawo l zewsząd.) Utrata współdziałalności znakomite­
go pod każdym względem męża jest to dla wys. izby 
cios c<ężki, i mniemam, że podzielacie ze mną ten żal 
głębok (Huczne brawo\) Hr. Hohenwart v.nosi, a- 
żcby izba wyraziła swe głębokie ubolewanie nad do­
znanym ciężkim ciosem przez powstanie z miejsc. (Hu 
czne brawo! ńbapowstaje z wyjątkiem Herbsta.} Smol­
ka pu stwierdzeniu ubolewania, zapytuje, czy izba za 
raz czy na nastçpném posiedzeniu chce przystąpić do 
wyboru nowego prezesa. Na wniosek Grocholskiego 
uchwalono-przedsięwziąć wybór na nastçpném posie­
dzeniu. — Potém nastąpiły dalsze rozprawy nad po­
datkiem domowym. Posłowie tyrolscy i inni z prawicy, 
o których głoi zono, że są przeciw temu podatkowi, jak 
Łienbacher, Dipauli, Oelz, oświadczają, że głosować 
będą za projektem, kiedy podatek jest konieczny, cho­
ciaż wcięliby opodatkować inne przedmioty, jak np. 
wielki kapitał ; zastrzegają sobie tylko poprawki w roz­
prawach szczegółowych. Minister skarbu Dunajew­
ski w dobiti j mowie zbija opozycję lewicy, dowo­
dząc że projekta przez dawniejszy rząd przedkładane, 
zawierały niemal te same postanowienia co niniejszy 
projekt; nie można przeto zrozumieć, zkad to dzisiej­
sze sprzeciwianie się centralistów. Kończąc mmister 
wyraża otuJę, że jedność prawicy tym projektem nie 
zostanie zachwianą. Jeneralny mówca ks. Greuter 
Tyrolczyk, oświaucza, że Zawsze był przeciw dalszemu 
obciążeniu posiadłości gruntowej, ale nie potrafi iść z 
lewicą, która nie rzeczowemi, lecz innemi kieruje się 
powodami, lubo ta lewica wiele przyrzekała członkom 
z prawicy, aby głosowali przeciw projektowi, a w rze­
czywistości aby rozbić prawicę. ( Wielka wrzawa na le­
wicy ; głosy: wymienić nazwiska obiecujących!) Ks. Greu­
ter odpowiada, że nazwisk nie wymieni. Drugi mówca 
jeneralny W ittmann mówi przeciw projektowi. Po 
przemówieniu spiawozdawcy hr. D zieduszy ckiego 
nastąpiło imienne głosowanie i uchwalono 177 głosami 
przeciw 160 głosom wziąć projekt o podatku domo­
wym pod szczi gółowe obrady. —

Hr. Coronini miał po swem ustąpienia osobne po­
słuchanie u Cesarza, który go przyjął bardzo łaskawie. 
— Dr. Smolka na czele nióra prezydjalnego izby udał 
się także do hr. Coroniniego, aby go pożegnać, i w 
przemówieniu swém nadmienił, że nie izba poselska, 
ani żadne stronnictwo lub frakcja, lecz kilka tylko o- 
sób dopuściło się obrazy delikatnego uczucia! prezesa, 
a że się to stało, wszyscy żywo ubolewają i potępiają. 
Dr. Smolka wyraził mu także nadzieję, że rezygnacja 
jego jest raezéj odwołaniem się do wyborców, Í że nie 
długo izba zaliczy go do swoich członków. — Zaraz 
potém przybyła także deputacja lewicy. Hr. Coronini 
ograniczył się na podziękowano! w kdku głowach i 
był bardzo wzruszonym. — Dzienniki wiedeńskie cen­
tralistyczne już sumienniój oceniają jeg0 działalność, z 
wyjątkiem NfPresse, która zawsze i wszędzie najwię- 
cćj jątrzy. —

Na poniedziałek naznaczony był wybór nowego 
prezesa iiby poselskićj. Prawica chciała umówić się z 
lewicą, ale lewica nie przyjęła żadnego kompromisu. 
Więc prawica postanowiła zpośród siebie wybór prze­
prowadzić. Dr. Smolka zagaił posiedzenie. Z mini­
sterstwa skarbu wniesiono projekt ustawy o przedłu­

żeniu prowizorjum budżetowego do końca kwietnia. — 
Nastąpił wybór; oddano 339 kartek, z tych 184 na 
Smolkę, 146 na Rechbauera (z lewicy), 9 białych Drugi 
wiceprezes Gödel Lannoy ogłasza przeto p. Smolkę 
prezesem. — P. Smolka zająwszy miejsce prezy- 
djalne wśród oklasków prawicy, przemawia: „Wysoka 
Izbo! Powołany na to miejsce honorowe, czuję się w 
tak wysokim stopniu zaszczyconym, że nie znajduję 
wyrazów, by wynurzyć wam podziękę w sposób taki, 
jakbym pragnął. Z tém wszystkiém nie mogę opędzić 
się myśli, że wobec stosunkowo małćj większości gło­
sów, którą mnie wybrano, nic łatwo mi będzie spro­
stać trudnemu zadaniu. Proszę was szanowni panowie 
(mówca zwraca się ku lewicy), przyjąć szczere zape­
wnienie, że byłbym czuł się szczęśliwym, gdyby zpo­
śród wielkiéj liczby tak czcigodnych i znamienitych 
mężów kto inny mógł być powołany jednomyślnością, 
lub przynajmniój znaczniejszą większością głosów. Po- 
niewa*  atoli nie można było tego osięgnąe, musiałem 
oświadczyć, że przyjmę ofiarowany mi wybór. Szano­
wni panowie, jedyną moją ambicja będzie wszystkim 
obowiązkom urzędu mojego jak najácišléj zadość uczy­
nić, a biorąc sobie za wzór tak znamienitych poprze­
dników, dokładać będę najusilniejszych starań, aby sko­
rzystać z nabytych przez nieb doświadczeń. Z tém 
wszystkiém mógłbym wtedy tylko oddać się pociesza- 
jącój nad siei, iż sprawować będę mój urząd należycie, 
gdybym mógł liczyć na pobłażliwość waszą i poparcie, 
o które bardzo usilnie was proszę. Poczytałbym zaś za 
ważne poparcie, gdybyście zawsze bacząc na przepisy 
regulaminu naszego i do nich się stosując, zechcieli u- 
łatwiać mi sprawowanie trudnego urzędu mojego, o co 
szanowni panowie szczególniéj was proszę. (Brawo I z 
prawicy). — Rozpoczęła się potém szczegółowa dysku­
sja nad ustawą o podatku domowym, i przyjęto dotąd 
trzy paragrafy bez zmiany. —

Žatém dr. Franciszek Smolka po raz drugi prze­
wodniczy parlamentowi austrjackiemu. Pierwszy raz 
przewodniczył on już w 1848 r„ a z tego czasu na­
zwisko jegc pozostało w poszanowaniu w całćj Austrji 
u wszystkich stronnictw. Prawica wybierając Smolkę 
dała i w tém dla lewicy dowód po jedna wczości, gdyż 
inny wybór mógłby być wiçcéj wyzywającym. Czy le­
wica w swém roznamiętnieniu będzie umiała ocenić ten 
wybór, to się o każę. —

We wtorek izba poselska wybrała pierwszego 
wiceprezesa, na miejsce dr. Smolki. Wybranym został 
ksiąpę Jerzy Lobkowicz (nsleżący do klubu cze­
skiego) otrzymawszy 163 głosów. Dr. Demel (kandy- 
dowany przez lewice) otrzymał 149 głosów. Książę 
Lo b k owioz wyraziwszy podziękowanie za ten za­
szczyt, zajął swe miejsce w prezydium. Toczyły się 
potém daléj rozprawy nad podatkiem domowym Po­
słowi« słowieńscy wnieśli interpelację w celu zapro­
wadzenia języka słowieńskiego w ich krajach. — W 
środę obradowano daléj nad podatkiem domowym. —

— Fester Lloyd, ostre czyni wyrzuty centralistom 
z powodu ich postępowania. Mówi on, że lewica po- 
żarłszy swój własny gabinet, teraz sw ago własnego 
prezydenta pożarła, i szalejąc przeciw sobie zarówno 
jak przeciw wrogom, uczyniła wątpliwą swoją zdolność 
do rządzenia Centralizm sprowadził siebie ad absur­
dum. — Fremdenblatt organ ministerstwa spraw -agra~ 
nicznych zaś wyraził się: Dr. Herbst znowu kogoś za 
bił, a tym razem zabił prezydenta izby poselskiéj. —

— Cesarz austrjacki odebrawszy depeszę o zama- 
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chu na cara rosyjskiego, głęboko wzruszony, natych­
miast wysłał własnoręcznie napisana depeszę telegra­
ficzna do carewicza następcy tronu ; poczćm kazał 
drugi obszerny telegram wysłać do Petersburga do ro­
dziny carskiéj. — W godzinach wieczornych odbierał am­
basador rosyjski wizyty kondolencyjne; Cesarz wysłał 
do niego swego jenerał-adjutanta. — Na pogrzeb do 
Petersburga pojedzie brat cesarski, arcyksiążę Karol 
Ludwik. Dwór cesarski przywdział żałobę, która trwać 
będzie do 11 kwietnia, przez pierwsze dwa tygodnie 
gruba, a następnie cienka. — W cerkwi rosyjskiej od­
było się 15 bm. nabożeństwo za cara, na którćm obe­
cnymi byli cesarz, arcyksiażęta, ciało dyplomatyczne
1 arystokracja. —

Prusy i Niemce. Parlament niemiecki obradował 
w zeszłym tygodniu nad zmiana konstytucji, a to nad 
wnioskiem według życzenia Bismarka: żeby budżet u- 
chwalano na dwa lata i żeby okres sejmowy trwał 4 
lata. Przeciw tćj zmianie powstawali mówcy, mianowi­
cie z stronnictwa liberalnego. Centrum zgodziło się na 
4-letni okres parlamentu, ale z corocznćm uchwala­
niem budżetu. Tylko konserwatyści i reprezentanci rzą­
dów związkowych oświadczyli się za projektem rzą­
dowym. Windhorst żądał odesłania projektu do komisji, 
aby ta jeszcze wnioski swe poczyniła. Pierwszego dnia, 
gdy przyszło do głosowania, okazało się, iż nie było 
kompletu. Dopiero następnego dnia uchwalono 127 gło­
sami przeciw 111 przekazać jeszcze projekt ten do ko­
misji. Bismark nie był przy tych debatach obecnym. 
— Rząd wniósł także już ustawę o zabezpieczaniu ro­
botników i ich rodzin w razie kalectwa lub śmierci. —

— Cesarz Wilhelm odebrał w niedzielę po g. 4 po 
południu wiadomość o zamachu petersburgskim. Miał 
długi czas płakać, a mówią nawet że zemdlał. Potóm 
rzekł: „A więc mogło się to stać pomimo eskorty.“ — 
Ks. Bismark natychmiast oddał wizytę posłowi rosyjskie­
mu, odwołał objad, który miał dać, i pracował do g.
2 z rana rozsyłając depesze. — Cesarz nakazał czte­
rotygodniową żałobę dla całćj armji za cesarza rosyj­
skiego, a pięciotygodniową żałobę w tych pułkach, któ­
rych naczelnikiem był zmarły cesarz. Rozkaz Cesarza 
Wilhelma mówi : Armja złoży przez to dowód, iż po­
dziela moją głęboką boleść z utraty mego najwierniej­
szego i najdoswiadczeńszego przyjaciela i wielce uko­
chanego siostrzeńca, i że zmarłemu Cesarzowi po za 
grobem składa podziękę za szczególnie przyjacielską 
przychylność jego zawsze okazywaną armji. —

Na posiedzeniu parlamentu w poniedziałek, prezes 
Gossler przemówił w tych słowach, których członko­
wie izby wysłuchali stojąc: „Wszyscy jesteśmy głębo­
ko wzruszeni wrażeniem strasznego wypadku zaszłego 
w sąsiednićm państwie, a który Cesarza niemieckiego 
pozbawił kochanego krewnego i wiernego przyjaciela. 
Zapewne prezydjum odpowie życzeniu i potrzebie par­
lamentu, wyrażając ze czcią serdeczny udział jego w 
stracie, która dotknęła Cesarza i dom cesarski. Jeśli 
żaden głos przeciwny nie odezwie się, przypuszczam 
że prezydjum polecenie to spełnić może. —

Pruski następca tronu wyjeżdżał do Petersburga, 
na pogrzeb. Udają się tam także deputacje pułków, 
których szefem był car Aleksander. —

Rosja. Straszny zamach na cara Aleksan­
dra II, dokonany 13 marca w Petersburgu, wzruszył 
nietylko całą Rosją, ale całą Europę i cały świat cy­
wilizowany. Szczegóły o tym okropnym wypadku nad­
chodzą jednak zwolna, i często z rozmaitemi wersjami; 

podaj emy więc z tych co najgłówniejsze, bo śledztwo 
dopiero wykaże wszystkie okoliczności. — Car odwie­
dził Wielką księżnę Michajłownę, gdzie się dobrze ba­
wił i był "wesoły, zwiedził ujeżdżalnię i powracał do 
swego pałacu Zimowego, gdy go spotkała okropna 
chwila. —

Zamach nastąpił około godziny l3/4 po południu 
nad kanałem Ekataryńskim przy parku pałacu Michaj­
łowskiego. Car otoczony był eskortą i pomocnikami 
policmajstra jadać do pałacu Zimowego ; za nim jechał 
Wielki Książę Mikołaj. Na drodze było kilku robotni- . 
ków, zajętych niby zgarnianiem śniegu, którzy zwolna 
ustępowali na bok przed nadjeżdżającym powozem ce­
sarskim. Nie zważano na nich, a byli to przebrani 
sprawcy zamachu. Pierwsza bomba strzaskała powóz 
cesarski i zraniła dwóch kozaków. Car nietknięty wy­
siadł, aby zoba czyć, co się z nimi dzieje, lubo woźnica 
chciał, aby car dalój jechał do pałacu. Jednego ze 
sprawców ujęli kozacy, i car kazał go odprowadzić do 
więzienia. IVtém drugi rzucił bombę, która pękła przed 
carem i zgruchotała mu obie nogi. Car leżał na ziemi 
nieprzytomny w kałuży krwi, a około niego mnóstwo 
osób rannych, tak z jego straży, jakoteż z przechodniów. 
Wybuch był tak silny, iż wysadził szyby okien w bu­
dynkach po drugićj stronie kanału leżących. WKs. Mi­
chał i pomocnik policmajstra Dworzecki, który . przez 
odpryski w 45 miejscach był ugodzony, nadbiegli i 
przewieźli cara na sankach Dworzeckiego do pałacu 
Zimowego. Ujęty sprawca rzucił pierwszą bombę; dru­
dzy zniknęli w tłumie. Według innych depesz areszto­
wano dwóch sprawców. Nieśli oni bomby w białych 
chustkach. Car wskutek utraty krwi stracił na scho­
dach zupełnie przytomność, którćj już nie odzyskał, a 
ledwo opatrzony sakramentami świętemi, skonał.

Lekarze spiesznie przybyli do łoża cara. Okropny 
był widok jego : 'jedna noga urwana do biodra, druga 
zgruchotana po kolana, brzuch roztargany, twarz mo­
cno pokaleczona. Lekarze chcieli zrobić amputację, 
ale raniony coraz tracił oddech, ledwo mu podano sa­
kramentu, i żyć przestał o godzinie S3/*  po południu. 
— Miejsce zamachu otoczono zaraz wojskiem z powo­
du mnożących się tłumów.? Na środku ulicy wyrwana 
była ziemia pierwszą bombą, śnieg był krwią zlany, 
a do koła leżały odłamy pojazdu, strzępy futer i o- 
dzieży, tudzież koszyk pewnego rzeżniczka, który ra­
niony, umarł następnie; w pobliżu wyrwany słup la­
tarni gazowćj, i szkła z okien na około. Wszystkich 
ranionych ma być 20, i niektórzy z nich umarli. We­
dług innego doniesienia, z osób towarzyszących carowi 
jest około 10 zabitych i ciężko ranionych, a kilkana­
ście Iżćj ranionych. — Jeden z ujętych sprawców, przy­
trzymany przez żołnierza, podał najorzód swoje na­
zwisko jako Griaznów, póżnićj dopiero nazwał się 
Russakow, ma lat 21, jest uczniem akademji gór­
niczej. Drugim schwytanym sprawcą jest również mło­
dy człowiek. Nastąpiły liczne aresztowania. — Bomby 
rzucone na cara, miały być szklanne nabite dynamitem.

Niezliczone tłumy ludu wszystkich warstw ściągały 
do pałacu zimowego, okazując objawy boleści. Następca 
tronu wyszedł z pałacu, witany przez lud okrzykami. 
We wszystkich cerkwiach odbyły się modły z wła­
snego natchnienia. Wojsko złożyło zaraz przysięgę na­
stępcy tronu w koszarach, i otoczyło pałac zimowy 
łańcuchem. Gdy następca tronu powracał z pałacu zi­
mowego, również był okrzykami witany. — Donoszą 
też prywatnie, że na dwa dni przed zamachem otrzy­
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mali car i carewicz od ligi rewolucyjnéj listy z pogróż­
kami. Car powróciwszy z rewiji miał zastać w pałacu 
list ostrzegający, lecz nie zważał na to. —

W poniedziałek odbyło się w pałacu Zimowym 
przedstawienie władz, które zarazem następcy tronu 
Aleksandrowi III. składały hołd. — Nowy car miał 
do zgromadzonych jenerałów i wielkićj liczby oficerów 
wszelkiój broni mowę gorącą, początkowo wśród łka­
nia, następnie jednak głosem silnym. W mowie téj 
żywo dziękował za uczucia wierności okazywanej ojcu, 
prosił o zachowanie mu wiernćj pamięci a zarazem, 
aby i jemu samemu dochowano takiój wierności. Nie­
zliczone okrzyki hurra! odpowiedziały na tę przemowę. 
— W cerkwi miał podobną mowę do zebranéj Rady 
państwa i ministrów; poczćm najwyżsi dostojnicy skła­
dali przysięgę. — Pochód wrócił następnie do pałacu 
zimowego. Wszystko odbyło się w największym po- 
rządka. — O godz. pół do 2 ogłosiły strzały działowe 
z fortecy uroczyste wstąpienie nowego cara na tron i 
złożenie przez niego przysięgi. Na ulicach i placach 
były niezliczone tłumy ludu. Wkrótce potóm nowy car 
z swą małżonką udał się do katedry kazańskićj, witany 
z zapałem przez lud. —

— Manifest Aleksandra III. brzmi : „My z 
Bożćj łaski Aleksander III Cesarz i samodzierżca 
Wszech Rosyj, Król polski, W. Książę finlandzki itd., 
czynimy wszystkim naszym wiernym poddanym wia­
domo. — Podobało się Wszechmocnemu w swych nie­
zbadanych wyrokach dotknąć Rosję ciężkim ciosem i 
powołać do siebie jćj dobroczyńcę Cesarza Aleksan­
dra II. — Padł on od swiętokradzkich rąk, które tar­
gnęły się kilkakrotnie na jego życie,’ a targnęły się 
na to drogie życie dlatego, gdyż widziały w nim tar­
czę i strażnicę wielkości Rosji. Ukorzmy się przed nie- 
docieczoną wolą Opatrzności Boskićj i wznieśmy do 
Wszechmocnego nasze modły o spokój czystćj duszy 
naszego zgasłego ojca. — Wstępujemy na nasz przez 
przodków naszych odziedziczony tron państwa rosyj- 
kiego i nieroz dzielnie z nićm połączonego Królestwa 
polskiego i w. księstwa Finlandzkiego. Przyjmujemy 
nałożone nam przez Boga ciężkie brzemię z silném za­
ufaniem w Jego wszechmocną pomoc. Oby pobłogosławił 
naszéj pracy dla dobra naszéj ukochanéj ojczyzny i 
skierował nasze siły ku szczęściu wszystkich naszych 
wiernych poddanych. — Powtarzając przed Bogiem 
wszechmogącym złożony przez Ojca mojego święty ślub 
poświęcenia za wzorem naszych przodków całego ży­
cia naszego trosce o pomyślność, potęgę i honor Ro ji, 
wzywamy wszystkich naszych wiernych poddanych, 
aby połączyli przed ołtarzem Wszechmocnego modły 
swoje z naszemi, i nakazujemy im złożyć nam i na­
szemu synowi JCW. w księciu następcy tronu Miko­
łajowi Aleksandrowiczowi przysięgę wierności. __

— Car Aleksander II, syn cara Mikołaja, urodził 
się 29 kwietnia 1818 r., zaślubił 13 lipca 1841 Marję 
księżniczkę Hesko-Darmstadzką, która umarła 3 czerw­
ca 1880 r. Zeszłego roku zaślubił na lewą rękę księ­
żniczkę Dołgorukownę, która jednak nie" nosi tytułu 
carowéj, a dzieci z niéj zrodzone mają nadane sobie 
nazwisko książąt Jurjew. — Następca*  Aleksandra II. 
jest drugi syn jego, Aleksander 1IÏ, gdyż starszy brat 
jego Mikołaj umarł. Urodził on się 10 marca 1845 i 
zai lubił 9 listopada 1866 Dagmarę,- córkę króla duń­
skiego Chrystjana IX, która otrzymała imię Maiji. Dzi­
siejszy car Aleksander III, ma synów Mikołaja, Je­
rzego i Michała, tudzież córkę Ksenię. —

Car Aleksander II. był wystawiony w życiu swo- 
jćm na 7 zamachów i dopiero w tym ostatnim udał się 
zamiar skrytobójców. Mianowicie d. 16 kwietnia 1866 
Karakosow wymierzył pistolet na cara w ogrodzie 
letnim, i wtedy chłop Komisarow schwycił za rękę 
mordercę. — D. 7 czerwca 1867 podczas wystawy pa- 
ryskiéj, strzelił Berezowski do Cara, który z Na­
poleonem III. jechał w jednym powozie. Te dwa za­
machy nie były jeszcze owocem spisku; następne zaś, 
dużo późniejsze, są już dziełem spisku nihilistów. — 
D. 2 kwietnia 1879 Soło wiew strzelił do Cara pod­
czas rannéj przechadzki. Tegoż roku d. 1 grudnia wie­
czór, kiedy car jechał pociągiem koleji żela­
znej do Moskwy,^ tuż pod tém miastem mina wy­
sadziła w powietrze pociąg, którym jak sprawcy mnie­
mali, car jedzie, gdy tymczasem przejechał on nieco 
wczeéniéj pociągiem przeznaczonym dła służby. — Stra­
szniejsze jeszcze były skutki zamachu d. 17 lutego 1880 
przez wysadzenie miny w piwnicy pałacu zimowe­
go, nad którą na dole była strażnica wojskowa a nad 
nią sala jadalna. Wielka liczba żołnierzy zginęła w 
tym zamachu, a car uniknął śmierci skutkiem spóźnie­
nia się ks. Heskiego, brata carowój, o kilkanaście mi­
nut, na którego car czekał z objadem. — W tym je­
szcze roku odkryto przygotowanie miny pod kolteją 
kursko-moskiewską, które wskazywało zamiar 
wysadzenia w powietrze pociągu cesarskiego. — Wre­
szcie zamach d. 13 marca 1881 przez rzucenie 
dwóch bomb czy też torpedów pękających przywiódł 
cesarza Aleksandra II. o śmierć. —

We wtorek odgłos dzwonów wszystkich kościołów 
oznajmił początek uroczystości pogrzebowych. Zwłoki 
Aleksandra II. zabalsamowane, przeniesione zostały wie­
czorem do kościoła pałacowego, gdzie przez 14 dni 
będą spoczywały na katafalku. Ciało nbrane w uni­
form preobrażeńskiego pułku gwardji. Twarz ma na 
prawym policzku ciemne plamy, na lewym niezliczone 
drobne szczerby szkła wbite w ciało, źrenicę lewego 
oka przeciętą, na czole i brodzie drobne gruczoły. Le­
wa noga została odjętą, gdyż wisiała tylko na kawał­
kach mięśni, i zastąpiona jest nogą sztuczną. —

— Nowy cesarz wydał 16 bm. ukaz, *w  którym 
przypomina chłopom uwolnienie ich przez zmarłego 
cara i wzywa do złożenia przysięgi na wierność. —

— W nocy przeszukano mieszkanie Russakowa 
Właściciel domu, skoro spostrzegł ajentów policyjnych' 
odebrał sobie życie. Aresztowano mieszkającą tam ko‘ 
bietę, i znaleziono różne aparata i pisma rewolucyjne- 
— Jedna z osób zabitych przez bombę, należy do spi­
skowców. Russakow stwierdził to, lecz nie chce wy­
mienić jćj nazwiska. — Zagraniczny komitet wychodź­
ców nihilistów wydał manifest, w którym nazywa za­
mordowanie cara aktem usprawiedliwionym stronnic­
twa. Komitet rewoluoyjny przesłał Carowi 3 marca a- 
dres, aby nadał konstytucję, lub też wszelkiego złeg- 
się spodziewał. Odpowiedziano na to prześladowaniamo. 
Ze przez niejaki czas niliilisci przyinilkli, przyczyią 
było, iż po przeszłorocznym zamachu w pałacu zimno 
wym zabrano im 400,000 franków ; dlatego musieli od­
nowić kasę. — Bomby fabrykowane były w Peters­
burgu a nie w Londynie. —

— Car rosyjski padł ofiarą nihilistów. Zamach 
dakonany jast świadectwem stanu przerażającego w 
Rosji, za który odpowiedzialność w znacznćj części 
spada na panowanie zmarłego cara, a głównie na jego 
doradców. Rząd rosyjski w slepéj nienawiści do Pola­
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ków znęcał się srogo nad nimi, i tćm udowodnił naj- 
wyrazniéj, jak szanuje zasady moralności i sprawiedli­
wości. Przez takie postępowanie rządu jednak w sa­
mym narodzie rosyjskim zawichrzyło złe, a tém wię- 
céj, gdy tenże naród rosyjski nie mógł doczekać się 
upragnionéj wolności, i otóż skutki. — Pytaja już w 
całćj Europie, czy następca zaprowadzi jakie zmiany. 
Dotychczas ani w manifeście, ani inném słowem jeszcze 
nic nie zapowiedział; nie była też chwila po temu. — 
Nie zapuszczamy się jednak w uwagi. W Europie 
wszelako car Aleksander II. miał wiele sympatji. 
Wszystkie więc dwory przywdziewają żałobę, i nawet 
niektóre parlamenty wyraziły dlań współczucie. —

lluniunja. Rozniosła się pogłoska, że Rumunja 
zamyśla obwołać się królestwem. W sejmie rumuńskim 
w Bukareszcie interpelował więc poseł Vernesku : czy 
rząd przedsięwziął jakie pod tym względęm kroki u 
mocarstw ? Prezes gabinetu odpowiedział : Rumunja 
jest wolnóm państwem, ma więc prawo wynieść swego 
księcia do godności króla a nawet cesarza, jeżeli uczy­
nić to zechce. Odpowiedź tę przyjęto oklaskami. —

Turcja. Rokowania dyplomatyczne mocarstw z Portą nie 
prowadzą do celu. Porta ciągle wymija i przewleka. Rokowania 
więc wypełniają tylko czas przed rozpoczęciem nieochybnćj wojny.

Wloehy. Minister Cairoli oznajmił sejmowi, iż wyraził am­
basadorowi rosyjskiemu współczucie Włoch z powodu zamachu- 
Izba przyjęła to uwiadomienie z zadowoleniem. Król wysłał depu- 
lację do Petersburga — Papież wysłał telegram z kondolencją. —

Francja. Tak w izbie deputowanych jak i w senacie, wyra­
zili prezydenci w gorących wyrazach współczucie i ubolewanie z 
powodu zgonu cara, uważając Rosję za przyjaciółkę Francji. Dla 
okazania spółczucia zawieszono natychmiast posiedzenie. —

Anglju. Liczba aresztowanych w Irlandji mnoży się od chwili 
zniesienia tamże prawa habeas corpus. W pierwszych dniach za­
raz po ogłoszeniu ustawy przymusowój aresztowano 30 osób, które 
rządowi dla jakićjbądź mowy były podejrzanymi. Między nimi jest 
adwokat Nally, jeden z obrońców w procesie Parnella. Nowe are­
sztowania odbywają się. —

— Obie izby parlamentu angielskiego przyjęły jednogłośnie 
adres do królowćj, wniesiony przez rząd, wyrażający oburzenie z 
powodu zamachu pelersburgskiego oraz współczucie. Miuisler Glad­
stone podniósł z pochwałą rządy Aleksandra II. —

Rozmaitości.
— Towarzystwa rolnicze okręgowe, zawiązujące się w za- 

chodnićj części Galicji, budzą żywe zajęcie. Świeżo takie towarzy­
stwo zawiązało się w Bochui. Zajęło się ono zaraz piekącą sprawą 
reklamacyj gruntowych. — Zewsząd dają się słyszeć utyskiwania, 
których przyczyną są rozdane właścicielom arkuszo posiadłości 
gruntowych. Z Jasielskiego piszą, iż tam rzadko który arkusz znaj­
duje się bez błędu, tak iż prawie każdy włościanin musi wnieść 
reklamację. Będzie to obszerne pole dla pisarzy pokątnych, a za­
gadką jest, w jaki sposób komisje reklamacyjne uporają się z tym 
nawałem reklamacyj. —

— Wydział powiatowy lwowski zwołał na dzień 11 bin. 
reprezentantów wszystkich gmin i obszarów dworskich swojego 
okręgu na zgromadzenie, celem obmyślania sposobn, w jaki na­
leży zająć się reklamacjami w sprawie podatku gruntowego. 
Zgromadzenie to odbyło się w kasynie mieszczańskićm i sala była 
przepełniona. Marszałek powiatowy p. Dawid Abrahamowicz w 
długićj i nadzwyczaj jasnćj mowie wyświecił zgromadzonym cały 
przebieg sprawy regulacji podatku gruntowego, a następnie zna­
czenie i cel reklamacyj. Bardzo rozumnie ostrzegał też p. Abraha­
mowicz zgromadzonych, aby nie pojmowali reklamacyj ze stano­
wiska pieniackiego, aby tylko procesy prowadzić, na co czycha 

zgraja pokątnych pisarzy, narzucając się włościanom z pomocą 
Wyjaśnił więc, jakiego rodzaju mają być reklamacje. Zgromadze­
nie oklaskami i okrzykami podziękowało mówcy. —

— Zapewniają, że umowa o budowę nowój kolei galicyj- 
skićj, podkarpackiej czyli transwersalnej, podpisaną już została 
między Rządem a Bankiem dla krajów. Kolćj ta obywatelstwu ga­
licyjskiemu leży bardzo na sercu, bo od dawna uznaną została za 
niezbędną dla pomyślności Galicji, mianowicie dla rozwinięcia prze­
mysłu naftowego. Ma ona także wielką ważność strategiczną dla 
całćj monarchji. Wkrótce ma być radzie państwa przedłożony wnio­
sek dotyczący tćj kolei. —

— Dr. Fiister, znany z 1848 roku jako jedna z wybitniej­
szych osobistości ówczesnego ruchn i jako kapelan legji akademi- 
ckićj w Wiedniu, umarł w przededniu rocznicy tćj rewolucji, to 
jest 12 marca br. Zostawszy wówczas skazanym zaocznie na śmierć, 
schronił się do Ameryki i tam spędził kilkadziesiąt lat na wygna­
niu i w niedostatku, zkąd przed dwoma laty powrócił za amnestją 
do Wiednia, gdzie ntrzymywał się ze wsparcia. —

— Zgorzały w Paryżu wielkie składy towarów, istniejące 
tam pod firmą „Magasins au Printemps.“ Kiedy służący wcześnie 
rano zapalał lampy gazowe, uszkodzone rury gazowe rozniosły 
szybko ogień do koła. Właściciel składów Jaluzot zawiadomiony 
o pożarze, zatrąbił w róg, co zwykł czynić dla zwołania służby 
sklepowćj, i zaledwie zdołał jako tako odziać się i zbudzić zonę 
i dzieci, bo ogień rozpostarł się szybko po wszystkich piętrach i 
galerjach, tak, iż kilkanaście osób ze służby, która nie pospieszyła 
na alarm, musiało skakać z okien, gdyż schody już się zajęły. 
Rannych jest 12 osób, i jeden ze straży ogniowćj wpadłszy w żar 
umarł w drodze do szpitala. Szkoda wynosi 10 miljonów franków, 
właściciel był zabezpieczony na miljonów. —

Z Cieszyna.
— Towarzystwo naukowej pomocy dla księstwa cieszyń­

skiego otrzymało ze Lwowa znaczne wsparcie za staraniem dele­
gata p. Hilarego Jaworowskiego i dra Jana Czajkowskie­
go, tj. kwotę 226 złr. z dochodu urządzonćj reduty. Dzięki szla­
chetnym Lwowianom. — Z Brzeżan delegat ks. proboszcz Wa­
wrzyniec Ostrowski nadesłeł za tamtejszych członków 33 złr. 
za co także wdzięczne uznanie. —

— Cieszyńska kasa oszczędności. W miesiącu styczniu br. 
włożyło 384 stron, między temi 233 nowych, 47,479 złr. 47 c.; a 
zwrócono 650 stronom, z których 129 zupełnie zaspokojono, 61.902 
zł. 69*/ 2 c. Z końcem stycznia wynosił stan wkładek 7,220 inte­
resentów 2,244.366 zł. 64% cl. Pożyczek na hypoteki udzielono 
17.240 złr., na zaliczki 2.703 złr. Zwrot pożyczek hypotecznych 
przez umorzenie wynosił 30.960 złr. 50 c., a zaliczkowych 775 zł. 
Gotówka kasowa 32.182 zł. 60% c. Obrót miesięczny 195.873 złr. 
99y8 cni. —

W miesiącu lutym włożyło 260 stron, między temi 138 no- 
wycb, 45.663 złr. 28 c„ a zwrócono 273 stronom, z których 109 
zupełnie zaspokojono, 32.705 zł. 5 ct. Z końcem lutego wynosił 
stan wkładek 7.249 interesentów 2,257.324 zł. 87% c. Pożyczek 
na liypoleki udzielono 32.835 zł. 40 C., na zaliczki 1.940 zł. Zwrot 
pożyczek hypotecznych przez umorzenie wynosił 16.502 zł., a za­
liczkowych 3.221 zł. Gotówka kasowa 36.292 złr. 44% cl. Obrót 
miesięczny 171.263 złr. 34% ct. —

— Tyfus. W tutejszym nowym kryminale już trzeci lekarz 
zachorował na tyfus. Kryminał ten urządzony z różnemi nowocze*  
sneini wygodami, jak i wiedeńskie gazety pisały, tak, iż dla pe- 
wnćj klasy ludzi może on być prędzćj zachętą do złego, aniżeli 
karą. Pomimo to od miesiąca października, w którym został zamie­
szkałym, jianuje w nim tyfus, jak mówią, przeniesiony tam ze sta­
rego kryminału przez staro sprzęty. A że chorobliwość w tym no­
wym gmachu dość groźna, dowodem, że niespełna pół roku służy 
dla swego przeznaczenia, a już trzej lekarze nabyli w nim tćj cho­
roby. Zachorowali po kolei dr. Kohn, dr. Grossmann, a obecnie 
dr. Rymorz. —

— Członkom Towarzystwa rolniczego daje się do wiado­
mości, że mogą w mniejszych ilościach trzy gatunki ziemniaków, 
mianowicie Wiklorja, Onejda i Vander-Werre — 50 kio. po.,2 złr. 
— dostać u p. Gasch w Gułdowach aż do końca marca. —
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Ceny na targu w Cieszynie d. 12 marca : hektolitr pszenicy 
(7G kilo) 9 złr. — c.; żyta (— kilo) — złr. — c.; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 15 c.; owsa (45 kilo) 3 złr. 10 c. — Masła kilogram 
- złr 80 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kurta w Wiedniu 17 inarca : Renta papier. 73.45.—73.50 ; renta 
srebr. 75.30—75.35; renta złota 9150—91.60.— brrbro 100—100. 
Dukat 5.53—5.55. Marka pruska 57.25—57.30; Rubel papierowy
1.20 1/.;—1.203/,.________________________________________ _

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarąjestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyję ia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzystwo O 1% taniej, niż w roku 1881.
Co pół roku, tj. d 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału łnk, 
że w następnóm półroczu już od całój w ten sposób otrzymanej sń- 
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 

Dyrekcja.

Obwieszczenie. Ł a48
Dyrekcja cieszyńskiój kasy oszczędności podaje do powsze- 

chnój wiadomości, że wydział zawiadcwczy łójże kasy oszczędności 
— na podstawie rozporządzenia ministerstw państwa i sprawiedli­
wości z 28 października 1865 D. U. P. z 1 listo"ada 1865 N.. 110 
i stosownie do § 26. 1. ustępu ostatniego statutów za upoważnie­
niem c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z 17 czerwca 1872
l. 1081 przez śląski rząd krajowy d. 17 sierpnia 1874 1. 6064 za­
twierdzonych — na swojóm posiedzeniu pełnóin d. 3 marca 1881 
jednogłośnie uchwalił :

„Od dnia 1 lipca 1881 będę wszystkie wkładki bez różnicy, 
kiedybądź złożone, na 4*/ a °/„ oprocentowane, — a wszystkie po­
życzki hypoteczne będę 5*/,  °/„ wszystkie zaś pożyczki zaliczkowe 
6% opłacać.“

Dyrekcja kasy oszczędności w Cieszynie d. 8 marca 1881.
Przełożony: Dr. Demel

Nakładem Jul. Wildta w Krakowie wyszły i są 
do nabycia we wszystkich księgarniach :

W co bawić się będziemy i zbiór gier, zabaw i rozrywek 
szczególnie dla młodocianego wieku. Cena 60 ct.

Pasjanse czyli zabawy w karty dla pojedynczych osób jak 
i dla towarzystwa. Z rycinami. Cena 1 złr. 20 ct. W oprawie 2 zł.

Zwyczaje towarzyskie (le savoir vivre) w . ważniejs tych 
okolicznościach życia przyjcie w krnju ; 3cie wydanie. Cena t zł, 
w oprawie 1 złr. 50 ct.

Na zamówienia wprost do mnie uczynione, za przeka­
zem pocztowym posyłam franco.

Juljusz Wlldt, księgarz w Krake wie.

Folwark do wydzierżawienia.
W gminie Skalicy przy Frýdku na Śląsku, jest pański fol­

wark natychmiast do wydzierżawienia na 6 lub 12 lat. Obszar 
gruntu tegoż składa się:

z 179 jochów 37 sążni kwadrat, roli
„ 21 „ 1326 „ „łąk
„ — a 486 „ „ ogrodów
„ 25 „ 14 „ „ pastwisk.

Ochotni do wzięcia tój dzierżawy wzywają się, aby ją sobie 
obejrzeli, a warunki wydzierżawienia są do przejrzenia w biórze 
arcyksiążęcój ekonomicznój inspekcji w Cieszynie.

Arcyks. Dyrekcja kameralna W Cieszynie.

Sklep i pcinitiszkiimc
gdzie była księgarnia i inlroligatornia. Również sprzęty introliga­
torskie sę do sprzedania. Sklep jest zdatny do każdego zawodu. —

Poszukuję pokojowa niezbyt młodą, któraby rozumiała tro­
chę krawioczyzny i obchodzenie się z bieliznę.

Andrychów. Hrabin« Bobrowska.

Ponczające dziełka dla Mn w tanich wydaniach.
Na tle historycznym oparte:

* Anczyc Wł. L. (Góralczyk Kazimierz) Ilistorja o ks. Augu­
stynie Kordeckim z 5 obrazkami. Wydanie trzecie . . — 28 ct.

Tegoż : Pamiątka odkrycia zwłok Kazimierze Wielki go, z 
dodaniem wiadomości o życiu tego króla spi.-anych dla ludu, Z o- 
brazkami................................................................................................ 25 ct.

* Chronologja książąt i królów polskich, wierszem i prozą. 
Egz. kartonowany 1 zł. 2o ct.; bro i..ovvany 1 złr.

* Pranciszck Józef I. Obraz jego życia z 8 ryc. . . 15 ct.
* Grajnert Józef. Dziwne przygody Lorka Szlązaka, opo­

wiadanie z dziejów polskich z 4 obrazkami oraz Historja o (ra- 
bryelii Hołubku, z 6 obrazkami, kartonowane . . 1 „ — ct.

Tegoż: Przygody Lorka osobno . ................................25 „
* Życiorysy świątobliwych  świętych patronów polskich 

z 11 obrazk. zawiera: Błogosławiony Winc. Kadłubek (z drzewor.) 
Gedeon (Gedko) biskup krakowski (z drzewor.) Święty Stanisław 
Szczepanowski, biskup krakowski ,(z 2ma drzewor.) Błogosł. An­
drzej Zurawek (z 3ma drtewor.) Święty Wojciech, arcybisk. gnie­
źnieński (z 2ma drzewor.) Jan Zamojski, hetman wielki koronny. 
Wincenty z Szamotuł, wojewoda poznański (z 2ma drzewor.) 30 ct.

*

a nadewszyslko owe słynne:
Wieczory pod Lipą Grzegorza zpod Racławic. Historja pol­

ska .......................................................................................1 złr. — „
Z życia ludu wiejskiego:

Gri gororowicz (Janek z Bielca.) Historja o Pawle Jedynaku. Ksią­
żeczka obrazkowa z 10 drzew, rytami.................................28. ct.
Prawdziwa historja o złój Katarzynie, kochaj bliźniego jak 
siebie samego. Książka obrazkowa dla ludu wiejskiego, z 8 drze­
worytami ......................................................................................  40 ct.

Kunicki Leon. Państwo Bondarscy. Bez pracy nie będzie ko­
łaczy. Gawęda o koniach. Książeczka obrazkowa z życia ludu 
wiejskiego . . ,.................................................................35 ct.

Sas Paweł. Opowiadania z wydarzeń prawdziwych. Książeczka 
obrazkowa z 3ma obrazkami.................................................35 ct.

Życiorysy:
Michna Wojcieoh ks. ObraJc*  historyczne z życia świąto­

bliwych, błogosławionych i zasłużonych krajowi Polaków i Po­
lek. Marcin Kurek (Kronikarz), Mateusz Cholewa (Biskup, kroni­
karz), Maćko Borkowicz z Olsztyna, Zawisza Czarny, Zbigniew 0- 
leśnieki (Biskup, kardynał) ; Grzegórz z Sanoka (Mieszczanin, arcy­
biskup), Tarnowski (hetman z porlr.) Herburt (uczony), Stanisław flo- 
zjusz (bisk. krak.), Bartł. Nowodworski (fundator), Jan Zamojski (z 
portr.), Żółkiewski (hetman z portr.) Mik. Wolski (fundator), Dmi- 
tro Wołk i Fedko Chilro z Rodowy, Jan Głowacz z Nowosielca 
(wojak), Marcin Kromer (biskup dziejopis.), Karol Chodkiewicz (z 
portr. hetm.)................................  .40 ct.

Do nabycia w księgarniach, a za nadesłaniem należytości prze­
kazem pocztowym

do księgarni J. M. Himmelblaus w Krakowie. 
otrzyma żądane dziełko franko.

PEWNA POMOC.
Mój nadzwyczaj skutkujący środek dla kobiet, cierpiących na 

białe upławy, nie zażywa się, nie potrzeba żadnych okładań. ka 
pieli ani wstrzykiwań, a jest łatwy do zastosowania bez niebez­
pieczeństwa. Na listowe zapytania z załączeniem marki pocztowćj, 
daje natychmiast odpowiedzi

W. Fiebig, akuszerka, ulica Frydrycha 13. Poznań.

W*  ^ÄTN-EXPELLFR "WF 
kotwa" 3^

W jest kard«» dobrjm środkiem domowym. w
W gośćcu, dnie, reumatyzmie i nieprzeliczonych wielu 

innych cierpieniach, stokrotnie wypróbowany domowy środek ten, 
lak już jest znanym i poszukiwanym w całój Austrji i we wszyst­
kich prowincjach polskich, iż zaprawdę, nie potrzebuje już dalszych 
poleceń i reklamy. Kto raz go użył, hętnie go drugiemu poleca, i 
tój to okoliczności zawdzięcza Pain-Expt ller swe nadzwyczajne 
rozpowszechnienie. Dostać można po cenie 40 kr. i 70 kr. wa. w 
następujących aptekach Ulała, aptek. Reichert; Bielsko, G. Za- 
bystrzan, J. A. Sianko; Cieszyn, Leopold Peter; Jabłonków, 
Władysłuw Graff; Skoczów, K. Olenski; Frysztak, apteka Ba­
yera; Karnićw, w. Spatzier; Kraków, we wszystkich apte­
kach; Opawa Alfons Plachky: Praga, skład ceutralny na Au- 
strję, dra Richtera npteka pod „Złotym Lwem“ Niklasplatz 1.; 
Polska Ostrawa; H. Putte; Żywiec, A. Blumenthal; zresztą 
we wszystkich aptekach całego państwa austrjackiego. —•
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-Bielskiego Stowarzyszeńia pożyczkowego i oszczędności „WZAJEMNA POMOC" »
z poręką nieograniczoną w sądzie zapisanego, 

za czas czynności od I. stycznia do 31. grudnia 1880 r., to jest w ciągu drugiego roku jego istnienia.

Zamknięci© rachumtów

pożyczek stów.73

bieżącym I

końcem 1880 r.
 Razem

ot.
12
23
63
18

38
86
18
07
73

Rozchód.
1. Zasób zapasowy umieszczony w zakładzie „Živno­

stenská Banka“ w Pradze
2. Udziały zwrócone członkom
3. Zwrot wkładek na książeczki oszcz. i w racb. bież.
4. Depozyta
5. Spłata reskontowanych weksli
6. Pożyczki udzielone na weksle
7. Pożyczki udzielone na »krypta
8. Pożyczki udzielone w rachunku
9. Odsetki wypłacone

10. Wydatki zarządzania .
U. Wydatki założenia i urządzenii
12. Wydatki zwrotno .
13. Ruchomośći stowarzyszenia
11. Wypłata zycktt za r. 1879
15. Gotówka z

Przychód.
1. Gotówka przeniesiona z 1879 r
2. Zasób zapasowy ’
3. Udziały wpłacono przez członków . . . .
4. Wkładki na książeczki oszcz. i w rachunku bież.
5. Depozyta
6. Weksle reskontowane i pożyczki przez stów, zaciągn.
7. Zwrot pożyczek udzielonych na weksle .
8. Zwrot pożyczek udzielonych na skrypta
9. Zwrot pożyczek udzielonych na zastawy

10. Zwrot pożyczek udzielonych w rachunku bież. .
11. Odsetki pobrane 
12. Zwrot wydatków
13. Zwrot wy <! tików
14. Zwrot wydatków

O !» ■•<><
Kir. 

1266 
186 

3730 
86274 
6405 

67912 
59930 

260 
127 

23612 
4166 

9 
84 
21

251956 01
246160 13

5794 88
503910 02

 Razem . 251955 oi
Ogółem przychodu w 1880 r.
Ogółem rozchodu w 1880 r.
Gotówka w skarbcu z końcom 1880 r.
Ogólny obrót kasowy w 1880 r.

zarządzania . 
zwrotnych 
założenia i urządzenia

zlr. ct.

150 — 
285 07 

72056 22 
5406 — 

40912 — 
92026 97 
2890 — 

27373 88 
2534 19
813 17 

1115 26 
280 29 
227 51 
140 57 

5794 88 
261955 01

Stan czynny. Ilr.
1. Z rachunku odsetek 2147
2. Odsetki zaległe po koniec r. 1880 . . ' 223
3. Odsetki zapłacone na r. 1881  241
4. Wydatki zarządzania zapłacone na r. 1881 . . 12

WW K sgtjpat «
ct.
65
23
64
13

Stan bierny.
wydatków zarządzania .1. Z rachunku /

2. Odsetki naprzód pobrane . ~
3. Czysty zysk z końcem r. 1880 . 

 Razem2624 55  Razem

zlr. ot.
812 39
947 41
864 75

2624 55
□KB ■ ■

Stan czynny. zlr. ot.
1. Zasób zapasowy umieszczony w zakładzie „Živno­

stenská Banka“ w Pradze  150 
2. Na pożyczkach udzielonych na wcksl® . . . 50782 24
3. Na pożyczkach udzielonych na skrypta . . . 3605 
4. Na pożyczkach udzielonych w rachunku bież. . 6317 82
5. Ruchomości stowarzyszenia  478 51
6. Wydatki założenia i urządzenia po umorzeniu 10%

ich z czystego zysku za rok 1880 . . 1962 11
7. Wydatki zwrotne  456 91
8. Wydatki zarządzania zapłacone na r. 1881 . . 12 13
9. Odsetki zapłacone na r. 1881  241 l

10. Odsetki zaległe po koniec 1880 r. ... 223 23
11. Gotówka w skarbcu z końcem r. 1880 r. . . 5794 88

Razem . 69024 47
W Białej dnia 6. stycznia 1881 r.

<•- M SN.
Stan bierny. ' xjr. ot.

1. Zasób zapasowy w własnym obrocie . . . 196 17
2. Zasób zapasowy umieszczony w zakładzie „Živno­

stenská Banka“ w Pradze 150 
3. Udziały wpłacono członków . . 6538 06
4. Wkładki na książeczki oszcz. i w rach. bież. 24546 09
5. Wcksh reskontowane  19500 
6. Pożyczki przez stowarzyszenie zaciągnięte . . 16600 —
7 Odsetki naprzód pobrane 947 41
8. Czysty zysk z końcem r. 1880 po strąceniu z niego

10"/, wydatków założenia i urządzenia . . 646 74

 Razem . 6*.«)24  47

J. Nikorowicz.

i oszczędności „WZAJEMNA POMOC" V Białej
„ . w Badzie zapisanego.

Wład. Waci. Lech. j. Homolacz.
Prawdziwość rachunków i zgodność z księgami poświadczają:

Ze trony Hady stowarzyszenia: Z WydzitólI 8prawdzającego:
• • uc . Alojzy Majer. Jaworski. Dr. J. Ridoinyski.

wedle uchwcłoraz d0 wi.adomoÉci wszystkich Panów Członków Stowarzyszenia, że 
a w skutkiem czc~o “.Sn °.gó1ue«0' odbyti „o dnia 22. stycznia r. b., wysokońć udziałów J zwiększoną z< t. ta do’zł. 200 

. w., skutkiem czegij tez udziałowe (dywidenda; za rok ubiegły, które jest 8%, dopisane zo itało do udziałów. —
________ g f" “““ 1861 '/.„r-.ą.l Stowarzyszenia.

Zarząd BalsMicWo stowzpmia jośyczkoweffo 
z pofęką nieograniczoną

Drukiem Karola JProcłiaski. Wydawca i odpowiedzialny redaktor I*.  Stalmach,

^0B
8



Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 13.
Cena 

z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. CO c. 
półrocznie 2 „ 80 „ 
kwartalnie 1 „15, 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

liiiWIMSLI.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
26 marca

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płoci eię po 10 ont. od 

wiersz*  drobnego. 
każdor*»owe  umie- 

Bsczenle.

Zapraszamy do przedpłaty 
na zbliżający się nowy kwartał, oraz prosimy Szanownych Czy­
telników, którzy z przedpłatą zalegają, aby należytości jak najry­
chlej uiścili. — Pieniądze prenuiiieracyjiid najdogodniej przesyłać 
można za przekazem pocztowym pod adresem: do redakcji 
„Gwiazdki Cieszyńskiej.“_____________________

Germanizacja w śląskich szkołach.
Do wiedeńskiój Rady państwa wysłanćm zostało 

z naszego Śląska, aby jćj przedstawić stan szkół lu­
dowych, między innemi dowodami także pismo podane 
przez pewnego nauczyciela szkoły ludowćj do powiato- 
wćj rady szkolnej, które skreśla po części germaniza­
cję i jćj skutki w naszych szkołach. Podajemy to pi­
smo poniżćj.

Sprawa ta jest dosyć znaną w okolicy. Władze 
szkolne bowiem, kierujące się liberalizmem, zaczęły 
owego nauczyciela ścigać, iż miał odwagę wypowie­
dzieć prawdę ze stanowiska pedagogicznego i narodo­
wego; ale rada szkolna powiatowa tj. większość tćjże 
oświadczyła się za jego zapatrywaniem. Ważnym jest 
ten fakt, iż może po pierwszy raz nauczyciel śląski za 
nowszćj ery ośmielił się wystąpić otwarcie jako naro­
dowiec, i powiatowa Rada szkolna także wystąpiła w 
swojćj większości jako narodowa, przyjmując jego po­
glądy, które zresztą każdy bezstronny pedagog uznać 
musi za słuszne.

Śląsko austrjackie, położone między Galicją, Mo­
rawą i Czechami, jedynie wystawione jest na podobną 
germanizację jak w Prusach. Co do szkoły, germani­
zacja wywiera taki wpływ, iż według powszechnego i 
uzasadnionego zdania dzisiejsze szkoły ludowo na Ślą­
sku nie wydają takich owoców, jakby z wszelkićm pra­
wem oczekiwać należało. Często słyszane niezadowole­
nie ze szkół nic jest bowiem z winy samychże nauczy­
cieli, ale z powodu germanizatorskiego systemu, jaki 
tu zapanował. Wskutek tego nauczyciele na polskich 
szkołach w ogóle nie umią odpowiednio po polsku, 
gdyż panuje przeciwna temu tendencja, a jeżeli nie­
którzy umią, jest to zgoła ich prywatną zasługą, którą 
lud uznać potrafi, ale nie władze szkolne. Strach przed 
inspektorami i radami szkolnemi zwykle sprawia, że 
nauczyciele dbają tylko o niemczyznę, aby się im przy­
podobać, a nauka ogólna cierpi, zatćm i oświata po­
stępuje wstecznym krokiem. Wyświeca to poniekąd 
rzeczone pismo owego nauczyciela, które tak brzmi :

C. k. Powiatowa Rado szkolna 1
W posiedzeniu konferencji miejscowćj, odbytój na 

dniu 14 paźdz. 1880 ogłosiłem, iż przeciw zaprowa­
dzeniu niemieckich książek rachunkowych, jakoteż nie­
mieckich książek do czytania w szkole tutejszój, swe 
osobiste i uzasadnione podanie do wiadomości c. k. po- 
wiatowćj rady szkolnej doniosę. Niniejszćm upraszam 
c. k. powiatową radę szkolną, aby sprawę tę sprawie­
dliwie rozstrzygła, i udowodniam ową prośbę jak na­
stępuje:

Przez ustawę ustanowionćm zadaniem szkoły pu- 
blicznćj jest: wykształcenie i wychowanie młodzmży 
na ludzi dobrych obyczajów, ludzi religijnych, ludzi u- 
żytecznych. Pomiędzy naukami, które się w szkole pu­
blicznej wykładać mają, naznaczono naukę języka, na­
ukę rachunków, naukę historji itp. — Pod wyrazami : 
„nauka języka" rozumiała ustawodawcza izba posłów 
i izba panów niezawodnie tylko naukę języka macie­
rzyńskiego a nie inną; było to coś z rzeczy samej wy­
nikającego. Komużby ta myśl śmieszna miała przyjść 
do ; łowv, aby się po niemiecku1 mówiąca młodzież 
Dolnych Rakus wszystkiego po słowacku — albo aby 
się po polsku mówiące dziatki Galicji wszystkiego po 
madziarska w szkole uczyły. — W naszym ukocha­
nym Śląsku rozumiano — w czasie tak zwanego, ale 
fałszywie zwanego, postępu — że jeszcze bardzićj w 
oświacie narodu słowiańskiego postąpią przez to : iż 
niemieoki język za wykładowy gwałtownie w szkołach 
zaprowadzono, w tćm mniemaniu, jeżeli się młodzież 
kilkaset słów i zdań wątpliwej wartości bełkotać na­
uczy, że ona już stanie na Bóg wie jak wysokim sto­
pniu dumnój kultury.

Pytajmy się dalćj, jak to te przepisy, tyczące się 
wykładowego języka niemieckiego przeprowadzone zo­
stały? Przepisy do tćj gałęzi nauki się odnoszące mó­
wią o drugim języku krajowym. Mojćm zdaniem jest 
drugim językiem krajowym dla Słowianina niemiecki 
__ dla Niemca język słowiański. Większość ludności 
słowiańskićj musi się tu zginać przed rozporządzeniem 
liberalnćj o. k. krajowój rady szkolnćj — gdyż dla 
mniejszości narodu niemieckiego takowe rozporządzenie 
ani nie istnieje. Cóż nastąpiło z takowćj samowładnćj 
działalności c. k. rady krajowćj ? Niepokój, nienawiść 
pomiędzy narodami ! Niemcy rozumie się tylko libe­
ralni, uznawali za swój monopol, drugim narodom na­
łożyć obowiązki, o którychby oni jako naród drugiego 
rzędu — ani słyszeć chcieli — i takowe nałożenie o- 
bowiązków ogłosiliby — jako pogwałcenie swych świę­
tych praw. Ze Słowianinem obchodzono się tak, jakoby 
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był potępieńcem na własnój niwie, ale Opatrzność ze­
słała mężów, prorokom podobnych, którzy prawa na­
rodów głosili. Monarcha ukochany potwierdził z rado­
ścią § 19, oczekując owoców pokoju z jego przepro­
wadzenia. Długie, długie lata jednak musiały utonąć 
w morzu przeszłości, nim sprawiedliwe przeprowadze­
nie równouprawnienia choć te najsłabsze kiełki wypu­
ścić mogło. A w epoce, w którój najwyższe kierownic­
two, tj. ministerjum na chorągiew owe pamiętne słowo: 
„równouprawnienie!“ zapisało — w epoce, w którój 
zaczęto ugnębionym narodom dopomagać do praw świę­
tych, — to liberalni Niemcy wołają gwałtu! że mini­
sterjum narodom pozwala — myśleć, mówić, pisać i to 
najdroższe co posiadają, tj. młodzież swą wychowywać, 
kształcić po słowiańsku.

Chwała Bogu, że się zbliża zorza, pod którój bla­
skiem narody swe święte prawa poznając, swoje ko­
chać — eudze szanować będą!

Zwyczaj aż do niedawnych czasów, i teraz jeszcze 
w niektórych krajach istniejący nie został bez owocu.

Teraźniejsza nienawiść pomiędzy narodami jest pro­
duktem od liberalnych Niemców pochodzącego ugnębie- 
nia. A jako się to ugnębienie i przegwałcenie w ró­
żnych gałęziach życia publicznego działo, tak sobie też 
utorowało drogę do szkoły śląskiój. Słowiański uczeń 
musi się po niemiecku uczyć, — niemiecki jest od u- 
czenia się słowiańskiego języka wolny. Słowiański uczeń 
szkoły publicznój jest do uczenia się języka niemiec­
kiego przymuszony, — słowiański uczeń szkoły realnój 
lub łacińskiój nie bywa ani zachęcony, żeby się kształ­
cił w języku ojczystym — nawet mu ani sposobności nie 
dano jak np. w Bielsku. Z matki słowiańskiój rodzony 
uczeń nieraz bywał różnymi sposobami dręczony — a 
to tak, że był moralnie przymuszony macierzystego 
języka się zaprzeć, kiedy słowiański język, słowiańskie 
obyczaje nie raz nogami deptáno.

Gdy już o szkołach średnich nadmieniłem, tak bę­
dzie rzeczą słuszną, porównanie pomiędzy tymi zakła- 
kładami przeprowadzić. Językiem wykładowym na­
szych szkół realnych i łacińskich jest niemiecki. Ję­
zyki, które n. p. w szkołach łacińskich pielęgnowane 
bywają, są łaciński i grecki. Oczekiwać należało, że 
władza tą samą zasadą kierowana jak w szkole ludo- 
wój — równocześnie rozporządzi, aby w gimnazjum 
wszelka nauka w języku łacińskim lub greckim wy­
kładaną była. Ale władza uznała to za rzecz niemo- 
żebną i szkodliwą, żeby młodzieży dorosłój i więcój 
wykształconój owe przedmioty, jako to: matematykę, 
historję, geografję, logikę, psychologję itd. w języku 
łacińskim lub greckim wykładano; — lecz w szkole lu- 
dowój, u żaków słabszej pojętności, ograniczonego roz­
woju duchowego, uznała c. k. krajowa rada szkolna za 
wielce użyteczne i nader pedagogicznie i okropnie po­
stępowe wydać rozporządzenie, żeby młodzieży szkoły 
ludowej, nauka rachunków, nauka geografji, nauka lii- 

storji, nauka o stworzeniach boskich, nauka śpiewu, i 
nawet nauka religji w języku niemieckim udzielaną 
była. Stwierdzam, że tego władza wymaga, gdyż roz­
porządzenie tak opiewa : Na dwu- i więcój-klasowych 
szkołach słowiańskich jest język niemiecki po większój 
cżęści językiem wykładowym; a dalój tak: Jest rze­
czą chwalebną i nasze upodobanie zapewniającą, aby 
nauka religji,w wyższych oddziałach szkoły ludowój na 
podstawie niemieckiego katechizmu wykładaną była.

Jest to zaprawdę postępem w planecie raka.
Podpisany streszcza swe zdanie w następujące sło­

wa: Uznaję za okropną niepedagogiczność i pokrzyw­
dzenie młodzieży słowiańskiój, iż język niemiecki wy­
głoszony jest w szkołach ludowych za język wykłado­
wy. Uznaję użyteczność znajomości języka drugiego, 
lecz wymagam, aby język niemiecki był podrzędnym 
przedmiotem szkoły śląskiój, — wymagam, aby języka 
tego w naznaczonych chwilach, a tylko tych dziatek 
uczono — których rodzice tego przy zapisie żądają; 
nie zaś aby język niemiecki, jak się to teraz dzieje, 
na wszelkiój nauce ciężył, jak znaczny dług hipote­
czny na gruncie gospodarza wieśniaczego. Wymagam, 
gdy na rozkładzie godzin zapisano są rachunki, aby 
dziatki tylko w języku macierzyńskim rachować się 
uczyły, i toż samo żądam w każdym przedmiocie, — 
bo szkoła ludowa tylko w języku ojczystym prawdzi­
wy postęp osiągnąć zdoła. Teraz temu inaczój! Jeżeli 
szanowni dozorcy szkolni przekroczą progi szkolne, to 
rachunki niemieckie, język niemiecki, geografja nie­
miecka, śpiew niemiecki itd. na programi e szkolnym; 
ale jeżeli dziatki w języku ojczystym prawidłowo pi­
sać i cos pożytecznego skonceptować są w stanie, — 
na to im żadnego, lub mało czasu zostaje.

A pytajmy się nareszcie, dlaczego wymagają owi 
szan. dozorcy, aby nauczyciel tylko, albo przeważnie 
w języku niemieckim do dziatek przemawiał — i aby 
one w tym języku odpowiadały ? Nietylko z tój przy­
czyny, że tego niesprawiedliwe przepisy urzędowe wy­
magają, — ale podpisany wyznaje śmiało, — bo owj 
dozorcy szkolni nieraz sami owój zdolności nie posia­
dają, a tak ewą nieumiejętność płaszczykiem języka 
niemieckiego przed uczniem i nauczycielem zakrywają.

C. k. rada szkolna powiatowa niechaj się w myśli 
przeniesie w położenie wykładu rachunków na pod­
stawie łacińskich książek rachunkowych. Co za niero- 
zumność, co za męki!

Dalój pytam się c. k. powiatowój rady szkolnej, 
na cóż wyszły w c. k. nakładzie książek szkolnych w 
Wiedniu książki rachunkowe polskie i czeskie? Może 
dla niemieckich dziatek Górnych Rakus i Salzburga?

Nienaturalność takowego urzędowego wymagania 
poznają i same dziatki. Na niemiecką książkę rachun­
kową spoglądają z pewnóm niedowierzaniem, jak na 
jakiego cudzoziemca. Polską lub czeską książkę ra­
chunkową witają jak znajomego krewniaka. Dziatki 
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czytają polskie lub) czeskie zadauia rachunkowe, po­
znają przy niejakiéj dowcipności zaraz, jak jedna rzecz 
w zadaniu od drugiéj zawisła, — z chęcią rachują, — 
a jaka radość, gdy rodzicom lub starszemu rodzeństwu 
odpowiedź ogłosić są w stanie.

Aby dokazać, ile się to czasu strwoni, — nazna­
czam krótko postępowanie nauczyciela z rachunkiem 
którymkolwiek na podstawie niemieckiój książki ra- 
chunkowój : 1) Nauczyciel przeczyta niemieckie zadanie. 
2) Każę takowe 3 do 5 razy czytać; dziatki po wię- 
kszój części nie wiedzą co czytały. 3) Nauczyciel tłu­
maczy zadanie na język macierzyński. 4) Nauczyciel 
każę przekładać i to choć 3—4 razy powtórzyć, aby 
każdy zapamiętał. 5) Wypracowanie zadania w języku 
macierzyńskim. G) Wypracowanie w języku niemieckim. 
7) Odpowiedź w języku macierzyńskim 2—3 razy. 8) 
Odpowiedź w języku niemieckim choć 5—8 razy.

I na jedněm niemieckiém zadaniu strwoniła się 
godzina drogiego czasu; nauczyciel siebie i dziatki zmę­
czył, a co z wyprężeniem wszelkich sił osięgnął, nie 
jest wylanego potu i podjętego mozołu warto. Jeżeli 
świat głosi, że dzisiejsza szkoła nie dokaże tego, cze- 
goby od niój oczekiwać można było, chociaż nauczy­
ciele wszelkich sił dokładają, to to uznaję za cos na­
turalnego. Kto jest innego zdania, niechaj dokaże, że 
słowiańska dziatwa szkoły ludowój w języku niemie­
ckim prawie tyle się nauczyć może, co w języku oj­
czystym. — Że na podstawie polskiej lub czeskiej 
książki rachunkowćj dwakroć więcćj dokazać można,
— wynika z następującego postępowania nauczyciela. 
Nauczyciel przeczyta lub każę przeczytać zadanie, ob­
jaśni kilkoma słowy ; zadanie się wypracuje, odpowiedź 
uformuje, a w kilku minutach jest jedno zadanie wy­
pracowane, a co za chęć pomiędzy trochę pojętną mło­
dzieżą! Dlatego twierdzę i twierdzić będę, że w języku 
ojczystym jedynie postęp w szkole ludowéj jest możliwy.

Na podstawie tych zdań upraszam c. k. powiato­
wą radę szkolną, aby nie dopuściła zaprowadzenia nie­
mieckich książek rachunkowych w szkole tutejszćj, bo 
jedynćm zadaniem szkoły sląskiój nie jest nauczenie 
języka niemieckiego. —

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powieśo przez autora »"Niezaiłominfyelc/*

111. Wydziedziczenie. (C. <1.)
Żmijka poszedł na obsługę do dworu. Państwo 

Wygrzywalscy siedzieli sobie zajadając owoce. On się 
ukłonił, potem przemówił : „Gdyby państwo pozwolili, 
powiedziałbym nowinę.“ — „No, bez ogródki,“ mówi 
mu stary Wygrzywalski; „może znowu co o Ziębickićj, 
bo będąc wczoraj w mieście, słyszałem worek faeeeyj, 
tylko samych nieprzyjemnych, które powtarzać nie 
warto.“ — Żmijka mówi : „l’an Wydrychalski cli ciał 
zabić żonę swoją, ledwie ją obronili.“ — „A to za co?“
— „Ona była u mojego szwagra w nocy, aby zaniósł 
list do panicza Maksa; moi szwagierstwo pożyczyli na 

to pieniędzy, ona powracała, pan ją złapał w ogrodzie 
i prał po głowie, ledwie ją obronili. Z kretesem nie 
chca, aby pani Lola z bratem co korespondowała; u- 
wzięli się na panicza, i chcą go się pozbyć koniecznie, 
aby posiedli jego wieś i majątek.“

Wygrzywalski rzekł : „Prawdziwie trafne imię so­
bie wybrał Wydrychał, bo żydem zawsze śmierdzi. 
Szkoda tylko panny, że sobie świat z takim drabem 
zawiązała; ale winien Maks, bo się z nim wdawał, 
miał za przyjaciela, a sprowadził sobie węża do zana­
drza.“ — Żmijka nie mówił już więcój, bo państwo 
rozmawiali z sobą po francusku, aby nie zrozumiał dy­
sputy i kazali mu wyjść z pokoju.

Po odbytej w dworze lokajskiój czynności przy­
szedł Żmijka do swego mieszkania, i opowiada, jak 
się dziwili państwo nad jego mową. Jadwiga nalegała 
na siostrę, aby opisały to zajście i nieszczęście Ma­
rksowi. — Żmijkowa przystała, chodziło tylko o to, kto 
napisze. „Moja Basia umie pisać, to prawda, ale do 
Italji i wojskowości trzeba po niemiecku, a ona nie 
umie. Zresztą nie wiemy, jak się nazywa to miasto, 
gdzie on stoi.“ — Jadwiga na to : „Pani mi czytała, pa­
miętam, że stoi w Wenedyku, a wojaka każdego tam 
znają.“ — „A więc dobrze; zawołam Basię, bo ona 
szyje u Jmości, aby przyszła na moment, napisze 
nam list.“ —

Stało się. Basia przybiegła, przywitała ciocię po­
całunkiem, mówiąc: „Wiecie co, truchleję, com sły­
szała.“ — „No?“ popatrzyły się kobiety na dziew­
czynę. — „Panicz Szymon pojedzie i zabije Kajtka za 
obrazę pani Loli.“ — „Ej, ej !“ powtórzyła Żmijkowa, 
„z tego źle wypadnie, kto wie kto winien, może i pani 
Lola coś zawiniła, a szkoda panicza naszego, aby się 
mięszał między plewy;“ przytuliła usta do ucha sio­
stry i szeptała długo. — Jadwiga załamała ręce; ki­
wała głową. „Basiu!“ rzekła do siostrzeniczki : „Na 
miłość boską cię proszę, idźno do dworu, zawołaj pa­
nicza, niech też będzie łaskaw a przyjdzie tu na mo­
ment, mamy mu coś ważnego powiedzieć.“

Basia pobiegła. Nie wyszło pół godziny, leci pa­
nicz. Jadwiga się mu ukłoniła, a Żmijkowa rzekła : 
„Paniczu to moja rodzona siostra; przyszła strapiona, 
męża jój zamknęli, wpierają, że chce się zemścić na 
starej Jmości, a to nie prawda. Niechże też panicz 
siada.“ — „Pan chciał się żenić z panną Lolą.“ — 
„Tak, ona mi była wzajemną, tylko matka zparaliżo- 
wała wszystkie plany.“ — „Bóg strzegł, że się nic 
stało.“ — Szymon popatrzył się na kobietę. — „A wie 
panicz, kogoby był wziął?“ — „Ładną pannę i ma­
jątek suty.“

Żmijkowa przerwie : „Nie wszystko złoto, co się 
świeci.“ — „No, może mieć swoje wady, ani słowa, 
ale któż bez nich; ja na pozór dosyć mężczyzna, a ją­
kam się.“ — „Bagatela paniczu, ah dobrze się stało, 
że się nie ożenił, boby wyszła zawsze na wierzch oli­
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wa. Niechże panicz posłucha, powiem“... przystawiła 
buzię do ucha i czepce długo. — Panicz patrzył się 
ciągle na Basię Żmijkownę; gdy Jadwiga skończyła, 
skoczył na równe nogi, zaczął się śmiać: „Przewybor- 
nie, a to się ubrał! Dalipan warta 100 butelek szam­
pana!“ Poleciał z uśmiechnięta mina.

Kobiety zaczęły śmiechy, aż ich poburczała Ba­
sia: „zawsze mama ma jakieś niepotrzebne bajki i se­
kreta.“ — „Oj dziecko, stokroć szczęśliwszaś od pani 
Loli; lepićj, żeby umarła, nim się dowie, co my da­
wno wiemy ; ale tak bywa, że dzieci niewinnie cier­
pieć muszą za winy swoich rodziców.“ — Jadwiga zaś 
nalegała : „Napisz no nam list do pana Maksa, siadaj, 
aby porzucił stan wojskowy i przyjechał koniecznie. 
On stoi w Wenedyku w Italji.“ — Basia wzięła pióro 
i papier, usiadła: „cóż mam pisać?“

„Oto pisz tak: Najukochańszy nasz dziedzicu pa­
niczu! Posyłamy paniczowi 50 reńskich, ja Jadwiga 
Dudzina i Katarzyna Żmijkowa rodzone siostry, a pod 
danki, niech panicz porzuci wojsko, przyjedzie a wy­
rzuci czćmprędzćj te śmiecie obce z dworu, co się tam 
wkradły. Nie możemy tego pisać co wiemy, ale jak 
panicz przyjedzie, to mu spuchną uszy od tych sekre­
tów.“ — Basia napisała, zapieczętowała 4 pieczęciami, 
i oddały na pocztę.

Kajetan jednak nie zaspał swoich interesów; żył­
ka żydowska tkwiła w jego duszy odziedziczona po 
dziadzie swoim. On postanowił przeprowadzić wydzie­
dziczenie Maksa koniecznie za pośrednictwem sprzyja- 
jącćj matki żoninćj. Znalazły się kontrakty przedślubne 
Maksowego ojca, masa dłużnych kart w rękach pro- 
pinatorów, zaciążyły na majątku' pasywy. Co chwila 
jeździł do adwokata, by tylko przepchał gwałtem in­
teres na swoją stronę. Najprzód ogłosili Maksa marno- 
trawnikiem; matka intabulowała się na mężowskim 
majątku, zrobiła cesję dla zięcia, i tak jak po mydle 
szybko biegały akta z rąk do rąk, aż Kajetan wlazł 
do tabuli.

Było to prawie w chwili przyjazdu, kiedy jako 
dziedzic wioski złożył był na Maksa pewną sumę 
spadkową do depozytu, i powróciwszy do domu, zrobił 
wspomnioną ze żoną awanturę. Żj d propinator przy­
puszczony był do sekretu, on bowiem jeździł w inte­
resie swego pana i smarował, gdzie przeleźć nie można 
było, aby przepchać gwałtem sprawę. On też trzymając 
jak mur za panem, skoro posłyszał groźby Janka Du­
dy po pijanemu wygłoszone, przydał do nich trochę 
kłamstwa, bo miał oko na dobry grunt' tego włościa­
nina w sąsiedztwie karczmy położony, a w żaden spo­
sób nie mógł go nabyć w arędę. Wtenczas bowiem 
nie wolno było jeszcze kupować gruntów włościańskich, 
tylko arędować wieczyście.

Skoro sędzia wsadził Janka do kozy, już szło Da­
widowi jak z płatka; przekupił świadków, łobuzów, 
pijaków na ów czas śpiących w karczmie, że przysię­
gali na Janka, jakoby odgrażał śmiercią i podpale­
niem. Janek poszedł do kryminału, chałupa się jego 
spaliła. Dwór zaraz w pierwszym tygodniu, z powodu 
żc Jadwiga nie odrabiała pańszczyzny, wydzierżawił 
grunt prawem mocniejszego Dawidowi. Janek Duda 
został tedy wydziedziczony, ani się spodziewał tak pręd- 
kićj procedury.

Tak prawy dziedzic został wydziedziczony i prawy 
włościanin z całą familją wyrzucony. Co więećj! Skoro 
zięć miał wieś w ręku, a matkę uważał, że była kłótni 
przyczyna — odsunął ją pewnego poranku mówiąc:

że dla familijnój zgody ona tu mieszkać nie może, bo 
żona przystała pod tym warunkiem na pożycie, jeżeli 
matka razem nie będzie. — Matka także naraz wy­
dziedziczona. — C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Międzynarodowa praca rybacka nad Wisłą- 

Rzeki Wisła, Styr, Dniestr i Brut przepływając kraje 
do różnych państw należące, wymagają pod względem 
rybactwa i ustawodawstwa^ działania międzynarodowe­
go; jak się to ma rzecz np. z Renem lub Dunajem, a 
celem tego działania ku pożytkowi wspólnemu jest po­
mnażanie i przesiedlanie cennych ryb wędrownych, na- 
dewszystko łososia. — Co do Wisły, to do nieda­
wna Towarzystwo rybackie w Berlinie, subwencjono­
wane przez Rząd pruski kwotą 20.000 marek, zarybiało 
łososiem jedynie w Prusieeh zachodnich dopływy dol- 
nćj Wisły, a z tego korzystają tylko miejscowi mie­
szkańcy.

Aby zaś wszyscy nadwislanie pożytkowali z po­
mnożenia we Wiśle łososia, do tego potrzeba działać 
głównie w jćj biegu górnym w Galicji i na Śląsku, 
gdzie się znajdują odwieczne tarliska łosoi ia. Łosoś 
ciągnie z Bałtyku Wisłą do swych tarlisk w źródło- 
wiskach i górskich dopływach Wisły, w tych więc na­
leży rozpuszczać jego narybek, bo w nich wyżywia się 
i wzrasta, nim się do morza uda i ztąd znowu wraca.

Taką myślą kierowany Dr. Nowicki, wychował 
przed dwoma laty w Krakowie młode łososie ’), aby 
niemi zarybić górną Wisłę,’ a Towarzystwo rybackie 
w Berlinie ofiarowało mu jako swemu członkowi na 
ten cel ikrę. Łososie rozpuszczono a) w imię Boże 20 
kwietnia 1879 r. we Wiśle u stóp krakowskiego Wa­
welu, przy współudziale dostojników miasta Krakowa 
i licznćj publiczności, tudzież Arcyksiężny Izabeli, która 
pierwsza kilka łososiąt własnoręcznie powierzyła nur­
tom Wisły.

Akt rybacki, który się wtedy odbył, pozostanie 
pamiętnym w dziejach rybactwa wiślanego, albowiem 
nictylko był zaczątkiem rybackiego ruchu międzyna­
rodowego ku wspólnemu dobru wszystkich nadwiśla- 
nów, lecz także nadał rozgłos u nas sprawie rybackićj, 
i tćm przyczynił się do utworzenia się w Krakowie 
Towarzystwa rybackiego a), które uzyskało od Sejmu 
galicyjskiego subwencję i w krótkim czasie świetnie 
się rozwinęło, rozciągając swoją czynność na kraj cały, 
bo od Soły i Skawy aż po Prut i Czeremosz 4).

W dalszym ciągu tej sprawy Towarzystwo ryba­
ckie w Krakowie proponowało Towarzystwu Berliń­
skiemu wspólne działanie w zarybianiu dorzecza Wi­
sły łososiem 5) i prosiło je zarazem o udzielenie na 
ten cel ikry łososiój. Towarzystwo Berlińskie przystało 
chętnie na działanie wspólnemi siłami i obdarza też 
hojnie od dwu lat Towarzystwo Krakowskie ikrą ło­
sosia bałtyckiego i kalifornijskiego, troci, sicji i inną, 
z którój tegoż Oddziały i prywatne zakłady rybne z 
trudem i kosztem narybek wychowują i rozpuszczają. 
Bliższe o tćm szczegóły podaje Sprawozdanie Towa­
rzystwa rybackiego.

Do sojuszu obu Towarzystw przyłączyła się ze­
szłego roku Dyrekcja kameralna dóbr Arcyksięeia Al­
brechta w Cieszynie, przystępując na członka do Tow. 
rybackiego w Krakowie. Na tćm zyskała wiele wspólna 
praca zarybiania Wisły łososiem; albowiem do pań­
stwa Cieszyńskiego należą źródłowiska Wisły i łoso- 
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zdąża Wisłą do nich na tarło, podobnie jak do Soły, 
Skawy i Dunajca; następnie Dyrekcja rozporządza kil­
koma zakładami rybnemi i może w nich wychowywać 
wielką mnogość łososiąt do rozpuszczania w Wiśle, a 
tak podtrzymać sprawę zarybiania tćj rzeki i na ten 
wypadek gdyby Towarzystwo rybackie tego czynić nie 
mogło. Obecnie Dyrekcja Cieszyńska przyjęła na wy­
chów 50.000 ikry łososia bałtyckiego i 10.000 kalifor­
nijskiego, zaś Dyrekcja w Żywcu 15.000 łososia bał­
tyckiego, a tćj ikry udzieliło Towarz. ryb. w Berlinie.

Następnie Towarzystwo rybackie w Berlinie zao­
patrzyło Towarzystwo węgierskie w ikrę łososia dla 
Popradu i zespoliło tćm jego działanie z zarybianiem 
Wisły łososiem w Galicji. — Wreszcie w październiku 
z. r. Towarzystwo rybackie w Berlinie przedstawiło 
ministrowi domen księciu Lieven w Petersburgu spra­
wę podjętego już zarybiania Wisły łososiami, prosiło 
zarazem, aby cesarski rząd rosyjski ze względu na śre­
dni bieg Wisły zechciał także przystąpić do współpra- 
cownictwa i przyczynił się subwencją do częściowego 
pokrycia kosztów ikry łososićj przeznaczonej dla Wi­
sły. Książę Lieven okazał się chętnym zarybianiu Wi­
sły łososiem, wyjednał od Cesarza pozwolenie wspól­
nego w tćj mierze działania Rosji z krajami innemi, 
i udzielił żądanćj subwencji w kwocie 300 marek. Jego 
dotycząca odpowiedź jest ogłoszona w drugim cyrku- 
larzu Towarzystwa rybackiego w Berlinie z dnia 25. 
lutego 1881 na str. 56 w artykule pod tytułem : „He­
bung der Lachszucht in der Weichsel.“

Tak tedy zarybianie Wisły łososiem stało się fa­
ktem działania rybackiego połączonemi siłami. Prusy 
ofiarują Galicji ikrę, Rosja ponosi część kosztów tćj 
ikry, á Galicja i Szląsk wychowują z nićj narybek i 
rozpuszczają go w swych wodach ku wspólnemu po­
żytkowi mieszkańców nad Wisłą od jćj żródłowisk aż 
do ujścia do Bałtyku, tudzież ludności osiadłćj nad 
wiślanemi dopływami. — Aby łosoś mógł dotrzeć do 
swych tarlisk w źródłowiskach Wisły, poleciła Dyrek­
cja kameralna w Cieszynie zbudować na tamtejszym 
jazie odpowiednie schodki rybie (Fischsteg); podobnie 
powinien on mieć wolną drogę do swych tarlisk w odpły­
wach Wisły, jak np. u nas w Sole, Skawie i Dunajcu.

Wszakże z zarybianiem łączy się także ochrona 
łososia we Wiśle, można się więc spodziewać, że Rządy 
Austrji, Niemiec i Rosji zawrą układ międzynarodowy 
co do łososia i w ogóle rybołówstwa na Wisie i in­
nych rzekach granicznych lub płynących przez różne 
kraje. Taki układ zapowiedział też Rząd austrjacki w 
swym projekcie ustawy rybackićj.

Współpracownictwo rybackie nad Wisłą powinno 
się rozciągnąć także na dorzecza Dniestru i Prutu. Po­
czątek w tćj mierze Galicja już zrobiła, bo Towarzy­
stwo rybackie od dwu lat zarybia te wody łososiem 
bałtyckim i kalifornijskim 6) oraz i węgorzem 7), aby 
im przysporzyć te nowe gatunki cennych ryb wędro­
wnych. Wobec tego można tuszyć, że i Rosja użyczy 
swćj opieki rybołówstwu nad Dniestrem i Prutem i 
życzymy, aby to jak najprędzćj nastąpiło, zarazem też 
Rumunja do współpracownictwa przystąpiła. — * 4

•) Nowicki, Sposób wychowu narybku łososiowatego, Lwów 
1879. — Czas N. 92 t r. 1879. — 3) Ctas N. 195 z r. 1879. —
4) Sprawozdanie Towar«, ryb 1880. — r’) Czas N. 209 z 1879. — 
•) Dziennik polski N. 97 z r. 1879; Gazeta lwowska N. 102 z r. 
1879. — ’) Czas N. 218 z r. 1879; Mittheilungen über Fischzucht 
N. 20 z r. 1079; Holnik N. 8 z r. 1880; Gazeta Narodowa N. 255 
z roku 1880. —

Jak postępować przy reklamacjach 
w sprawie wymiaru podatku gruntowego.

Termin do reklamacyj ustanowiony jest jak wia­
domo na czas od 1 marca do 15 kwietnia br., jeżeli 
nie będzie przedłużony. W tym celu ck. starosta wi­
nien bvł przesłać kancelaiji komisji i każdemu prze­
łożonemu gminy odnośne wykazy i spisy, a przełożony 
gminy winien był natychmiast ogłosić w gminie na­
dejście aktów szacunkowych. Reklamacje zaś wnoszone 
być mogą na piśmie lub ustnie do protokołu bądź do 
przełożonego gminy, bądź do komisji szacunkowćj po- 
wiato wćj.

Powinnością tedy jest każdego posiadacza gruntu 
przejrzeć operat szacunkowy, skoro znajduje się u 
wójta, przejrzeć szczególnie arkusz posiadania (Besitz- 
bogen) i przekonać się przeglądając każdą parcelę, czy 
reklamować należy czy nie. — Prawo do reklamacji 
przysłużą i gminie samćj i poszczególnym posiadaczom 
gruntu tak co do własnego jak co do obcych gruntów.

Reklamować można z powodów następujących : a) 
że mylna jest indykacja, tj. że wpis w arkusz posia­
dania jest mylny ; b) że mylnie jest podany wymiar 
parceli ; c) że znajdują się błędy w obliczeniach ; d) że 
mylnie podano okoliczności, które stanowią o tćm, czy 
grunt obciążony jest podatkiem gruntowym czy też od 
podatku tego jest wolny; e) że poszczególne parcele 
niewłaściwie ulokowane są w klasie taryfowćj.

Indykacja jest mylna: a) jeżeli grunt cały, lub b) 
poszczególne parcele nie są przypisane teraźniejszemu 
właścicielowi, tj. jeżeli w arkuszu posiadania znajdują 
się parcele nie należące do osoby, którą arkusz wła­
ścicielem wykazuje, albo c) jeżeli parcele należące do 
pewnćj osoby, nie są wpisane w arkusz posiadania 
tćjże osoby ; d) jeżeli przez dzielenie gruntu, kupno 
lub zamianę nastąpiły zmiany w posiadaniu, które w 
arkuszu nie są uwidocznione; e) jeżeli grunta niepodzie- 
lone, stanowiące własność spólną kilku właścicieli, 
wpisane są tylko w arkusz jednego współwłaściciela. 
— Jeżeli przełożony gminy poweźmie wiadomość o 
mylnym wpisie w arkusz posiadania, winien jest uwia­
domić natychmiast osoby/ interesowane, ażeby wnieść 
mogły reklamację.

Przeciwko wymiarowi reklamować można: a) je­
żeli parcela na mapie fałszywie jest wyrysowana i wy­
miar dlatego mylnie jest obliczony ; b) jeżeli grunta 
należące do kilku właścicieli, przez omyłkę jako całość 
razem są wymierzone; c) jeżeli część gruntu użytą zo­
stała pod kolćj lub drogę a oddzielenie to nie jest je­
szcze przeprowadzone ; d) jeżeli brzegi lub granice 
rzek zmieniły się przez przymulenie lub zmianę prądu; 
e) jeżeli zniesione lub zniszczone zostały budynki, albo 
jeżeli powstały budowy na gruntach dawnićj uprawia­
nych i opodatkowanych ; f) jeżeli grunta rozdzielone 
zostały.

Dla błędnego obliczenia reklamować można, jeżeli 
a) wymiar, lub b) dochód czysty parceli mylnie podano.

Według ustawy z 24. maja 1869 wolne są od po­
datku gruntowego : a) grunta nieprodukcyjne (nie da­
jące się użyć pod uprawę); b) bagniska, jeziora, stawy, 
jeżeli nie są używane w celach gospodarczych i jeżeli 
nie przynoszą dochodu bądź z trzciny, bądź z torfu ; 
c) drogi, chodniki, ulice, place, kanały i wodociągi pu­
bliczne, dalćj brzegi rzek i potoków; d) cmentarze; 
e) place budowlane i podwórza.

Grunta, które nie przynoszą dochodu i które w 
celach gospodarczych w ogóle użyte być nie mogą, za­



128

liczą się do gruntów nieprodukcyjnych, np. gołe skały, 
kamieńce, pustynie, piaszczyzny itp. Natomiast kamie­
niołomy opuszczone i otwoiy, z których wydobywają 
szuter, nie są wolne od podatku i uważają się jako 
paryfikacja lub wliczane bywają do pastwisk według 
tego, czy otoczone są odnośną parcelą lub czy stano­
wią większy obszar.

Do stawów uważanych za nieprodukcyjne i wol­
nych od podatku zaliczyć można : stawy gminne, ka­
łuże dla drobiu i w czasie pożaru używane lub takie, 
do których sprowadzane bywają wody z gruntów wy- 
żćj położonych. Podlegają zaś podatkowi bagniska, je­
ziora i stawy, które przynoszą dochód bądź z rybo­
łówstwa bądź z przedaży trzciny lub torfu*.

Publiczne drogi i chodniki tj. dla wszystkich prze­
znaczone, wolne są od podatku; nie są atoli uwolnione 
drogi polne używane p.zez jednego lub kilku tylko 
posiadaczy; takowe wpisują się w arkusz posiadacza 
jako paryfikacja i oszacowane bywają wraz z przyle­
głem! gruntami. — Takie drogi prywatne mogą jednak­
że uznane być publicznemi i tćm samem uzyskują wol­
ność od podatku, jeżeli używane są przez dwóch lub 
kilku posiadaczy i jeżeli oprócz tego łączą one dwie 
miejscowości i stanowić mogą komunikację między te- 
mi miejscowościami.

Jako powierzchnia paryfikacyjna oszacowane i o- 
podatkowane bywają takie grunta, które używane są 
w inny sposób a nie przez zwykłą uprawę. Policzyć 
tutaj należy : kopalnie wapna, piasku, kamienia, gliny, 
torfu, place na przechowanie materjału i sprzętów, ka­
nały i przykopy, place prywatne, rezerwoary, brzegi, 
miedze, drogi prywatne, kamieniołomy i place na cele 
górnicze przeznaczone, place do blichu służące, ujeż­
dżalnie itp.

Place publiczne, kościelne, ulice, kanały publi­
czne, łożyska rzek i potoków wolne sa od podatku; 
natomiast nie są wolne od podatku młyówki prywatne, 
place na przechowanie materjałów służące itp. — Do 
przestrzeni budowlanój zalicza się grunt, na którym 
budynek stoi ; place budowlane nie zabudowane liczą 
się do paryfikacji. Do podwórza zalicza się grunt bu- 
bynkami zupełnie lub częściowo otoczony.

Dla niewłaściwego lokowania w klasie taryfowćj 
można reklamować: a) jeżeli mylnie podano gatunek 
kultury, do którego grunt należy, lub b) jeżeli grunt 
ze .względu na jakość swoją i grunt za wzór służący 
wpisany został w niewłaściwą klasę taryfowa.

Przeciwko klasie taryfowćj należy reklamować, je­
żeli grunt odnośny różni się istotnie co do jakości gle­
by, położenia i sposobu uprawy od gruntu w tćj sa- 
mćj klasie zapisanego za wzór, albo jeżeli można do­
wieść, że nakład brutto lub czysty dochód dla tćj klasy 
ustanowiony nie da się stosować do pewnćj parceli. _
Podanie lub protokół reklamacyjny wolne są od stę­
pia. Podanie powinno być jasno i krótko spisane, a 
załączyć także należy dokument», stenowiace powód 
do reklamacji. —

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Rada państwa. Izba posel­

ska w zeszłym tygodniu odbywając codzienne posie­
dzenia, skończyła w sobotę szczegółowe rozprawy nad 
ustrwą o podatku domowym. Przeciągają takowe cen­
traliści, a potćm dzienniki ich wydziwiają, że obrady 
nie postępują z miejsca z powodu większości autono- 
micznćj. Przy tćj ustawie zdawało się centralistom, że 

rozbija większość autonomistów, i tym sposobem obala 
ministerstwo. Gdy Tyrol, Vorarlberg, Salzburg i Dal­
macja dotąd albo nie płaciły podatku domowego, albo 
bardzo mały, więc liczono, iż posłowie z tych krajów 
należący do autonomistów będą przeciw ustawie gło­
sować, skoro te kraje podciągnięte zostaną pod tę sa­
mą normę podatkową, co inne prowincje Zanosiło się 
też z początku na podobne rozbicie głosów, ale przy­
szło do porozumienia między autonom istami. Przyznano 
owym krajom znaczne ulgi, osobliwie co do terminów 
przejściowych, i cała prawica solidarnie głosowała. Cen- 
traliści czynili największe wysilenia, stawiali nawet wnio­
ski, aby podatek domowy dla tych krajów jeszcze wi«cćj 
zniżyć, ale posłowie z tych krajów nie dali się złowić 
do łapki, którą minister Dunajewski trafnie nazwał 
trojańskim koniem, w którym ukryte są wrogie za­
miary. Ustawa przejzła znaczną większością, a centra- 
liści kompromitowali się fatalnie. Wykazano dowodnie 
ich przewrotność, cytując ich mowy z dawniejszych 
czasów, gdy centralistyczne ministerstwa usiłowały prze­
prowadzić reformę podatku domowego. Wtedy bowiem 
centraliści dążyli do podwyższenia podatku domowego 
w tych właśnie krajach, aby je zrównać z innemi kra­
jami. Większość autonomiczna odniosła więc zwycięz- 
two zupełne, przeprowadziwszy tę reformę podatku, a 
ma tę zasługę, iż nietylko nie podwyższyła podatku 
domowego dla klas najuboższych, ale w wielu wypad­
kach go obniżyła. —

We wtorek rozpoczęły się obrady nad ustawą o 
ogólnćj sumie podatku gruntowego (37’/a miljonów.) I 
te rozprawy przeciągają znów centraliści, —

— W sejmie węgierskim zainterpelowano rząd 
względem sporu grecko-tureckiego. D. 17 bm. minister 
Tisza odpowiedział, że rząd austrjacki stara się wspól­
nie z innemi mocarstwami o pokojowe załatwienie tćj 
sprawy ; a jeśliby się to zaś miało okazać niepodo- 
bnćm, o takie zlokalizowanie wojny, aby przez nia do­
tychczasowe stosunki między mocarstwami w niczćm 
nie ucierpiały. —

— Poruszoną została w dziennikach kwestja, iż 
ani w austrjackićj Kadzie państwa ani w węgierskim 
Sejmie nie wniesiono kondolencji z powodu śmierci ce­
sarza rosyjskiego. Kzecz ta jest już zupełnie wyjaśnio­
ną. Mianowicie piszą te same dzienniki, iż prezes ga­
binetu lir. Taffe zwrócić miał uwagę : że w ogóle nie 
ma tego zwyczaju w austrjackićj Kadzie państwa, aby 
wypadki zaszłe za .granica robić przedmiotem jakichś 
objawów, i że jego zdaniem sprawa ta należy do kom­
petencji delegacyj wspólnych. Kzeczywiście bowiem de­
legacje wspólne trudnią się. sprawami zewnętrznemi i 
one przedstawiają całą monarchję. — Nadmienić także 
trzeba, że w parlamentach angielskim i włoskim nie 
prezesowie izb, ale ministrowie wnieśli w tćj sprawie 
wnioski. W Berlinie zaś prezes izby uczynił to, cechu­
jąc wyraźnie, iż nie działa ze względów politycznych, 
ale z powodu pokrewieństwa łączącego dwory pruski 
i rosyjski. —

Prusy i Niemce. Parlamentowi niemieckiemu 
przedłożył rząd memorjał w sprawie dalszćj reformy 
podatków. Oparty on na zmniejszeniu podatków sta­
łych, a powiększeniu niestałych czyli konsumcyjnych, 
oraz uwolnieniu gmin od zbytnich ciężarów. —

— Niemieckie dzienniki wysławiają bardzo za­
mordowanego cara i poczytują mu za wielka zasługę, 
że zniósł w Rosji poddaństwo włościan. Było to nie­
wątpliwie wielkie dzieło. Jedyna Germania dodaj o do 
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tego taka uwagę: Imię cara ma być wielbione jako o- 
swobodzicicla ludu, atoli historja nie zapomni przesla- 
powania narodu polskiego i Kościoła katolickiego. Cie­
miężenie Polaków, katowanie unitów pozostaną ciemną 
kartą jego rządów. Kto mieczem wojuje, ten od mie­
cza ginie! —

Rosja. Petersburg zajęty teraz jest przedewszyst- 
kićm uroczystościami pogrzebowemi. — Zwłoki zamor­
dowanego cara zostały 17 bm. przeniesione w wielkićj 
paradzie z sali, gdzie dotychczas złożone były na ka­
tafalku, do pałaco.vój cerkwi. Następnie zaś 19 bm. 
nastąpiło uroczyste przewiezienie ich do Soboru Petro- 
pawłowskiego, znajdującego się w obrębie Cytadeli te­
goż samego nazwiska. Dzienniki rosyjskie przepełnione 
są szczegółowemi opisami tych obrządków. Dla nas 
wszakże to jedno jest najciekawszćm, jako dowód, że 
w sferach dworskich panuje popłoch! i nieufność do 
publiczności, iż wszędzie zamykano wstęp zupełnie, i 
obsadzano miejsca policją. Do Soboru zaś Petropa- 
włowskiego wpuszczają publiczność tylko za biletami, 
wydawrnemi osobom znanym lub wykwalifikowanym 
według wszelkich form prawnych. —

Przeniesienie zwłok Aleksandra II. do soboru Pe- 
trupawłowskiego, gdzie pozostaną aż do pogrzebu, tj. 
do 27 marca, odbyło się z ogromną okazałością. Zacho­
wano i tu nadzwyczajną ostrożność, jednak wszystko 
poszło z największym porządkiem. O godz. 12 strzały 
armatnie oznajmiły, że kondukt wyruszył z pałacu. 
Przepyszny był to widok. Cały kondukt podzielony 
był na 12 oddziałów, żołnierze tworzyli szpaler. Nie- 
siono 61 chorągwi, a za każdą postępował koń w ka­
pie żałobnój ; konia zaś zmarłego cesarza prowadzili 
oficerowie sztabowi. Widziano deputat je chłopów, mie­
szczan, szlachty, senatu itd. Na złotem szytych podu­
szkach niesiono ordery cesarza, 57 zagranicznych i 18 
rosyjskich. Za temi szły insygnia cesarskie, z Moskwy 
przywiezione, mianowicie korony : gruzyjska, taurycka, 
sybirska, , polska, astrachańska i kazańska, wreszcie ce­
sarska. Śpiewacy kościelni i ogromny zastęp ducho­
wieństwa otaczali metropolitę. W paniały woz pogrze­
bowy, czarnym aksamitem wybity, ciągnęło 8 koni, a 
12 jenerałów trzymało sznury; po obu zaś stronach 
maszerowało GO paziów z pochodniami. Za trumną szedł 
pieszo cesarz Aleksander III, otoczony W. książętami 
i zagraniczncmi książętami, ministrami i adjutantami. 
Za nimi jechała cesarzowa z synami w 6-konnym po­
wozie i inne W. księżne również w powozach. Kawa- 
Icrja zamykała pochód. Przed katedrą bracia, stryjowie 
i kuzyni cesarza zdjęli złotą trumnę i zanieśli do ko­
ścioła, gdzie złożyli ją na wspaniałym katafalku, i na­
stąpiły cercmonje kościelne, które skończyły się o g. 
4. Między przepysznemi wieńcami na trumnie zwraca 
uwagę jeden olbrzymi i wspaniały z napisem na wstę­
gach : „Naszemu ojcu Carowi i oswobodzicielowi. Nie­
śmiertelnie żyć będziesz w naszych sercach : Chłopi z 
Moskwy.“ Udział publiczności był olbrzymi; wszystkie 
okna i dachy były zapełnione. Kozacy utrzymywali 
porządek. —

— O osobie nowego cesarza Aleksandra III. po­
dają dzienniki następujące charakterj styczne szczegóły. 
Jest on przedewszystkićm Rosjaninem, i należy do 
stronnictwa nazwanego młodorosyjskićm. Jak powia­
dają, nie lubi cudzoziemców w ogóle, nietylko bowiem 
nie cierpiał, aby mówiono przy nim po niemiecku, ale 
i po francusku. Rosjanie żywią nadzieję, że oddali całe 
otoczenie niemieckie swojego ojca. Prowadzi życie bar­

dzo skromne i czynne, jest przykładnym mężem i do­
brym ojcem. Nie chwalił nigdy postępowania ojca, ga­
nił jego rozwiozłe życie, i często m isiał za to poku­
tować. Mówią też, że Aleksander III. pozostaje pod 
wpływem dworów duńskiego i angieb kiego. Cesarzowa, 
kobieta niepospolitego charakteru i wielkićj dobroci, 
ma mieć niemały wpływ na niego. O usposobieniach 
jego względem Polaków zapewniają: że wszystkie ar­
tykuły, które wychodziły ostatniemi czasy w perjody- 
cznych pismach rosyjskich, i przemawiały za pojedna­
niem się Rosjan z Polakami, były prze:, następcę tronu 
przeglądane i po części dyktowane. Bilbasow,Suwarin 
i inni 'apostołowie tćj myśli byli poufałymi dzisiejszego 
Cesarza. — Wszystko to razem wzięte, przemawia nie- 
zaprzeczenie za młodym monarchą, a zwłaszcza, że i 
Polacy jak i Rosjanie mogą się spodziewać chyba le­
pszych czasów, bo gorszych być nie może. Kamarylia 
niemiecka skończyła w straszny sposób swoje pano- 
wanie. _  O sposobie zapatrywania nowego cesarza na
nihilizm i środki, jaki< mi go wypada pokonać, świad­
czy utrzymanie Loris-Melikowa przy władzy, który ra­
dził łagodnemi środkami zwalczyć ten spisek. —

__ Zastępca ministra spraw zagranicznych, p. 
Giers, rozesłał okólnik do reprezentantów rosyj­
skich za granicą, o polityce zagranicznćj pod nowym 
cesarzem. Treść jego jest następująca. — Cesarz po­
czytuje sobie za pierwszy obowiązek utrzymać dzie­
dzictwo ojca swego, uświęcone czasem, czynami po­
przedników i ofiarami pokoleń, a nienaruszenie je za­
chować i oddać swemu następcy. Rosja doszła teraz 
do zupełnego swego rozwinięcia się. Uczucia zazdrości 
i niezadowolenia są jćj obcemi. Pozostaje jćj tylko za­
bezpieczyć swoje stanowisko, na zewnątrz bronić się 
przeciw wszelkiemu niebezpieczeństwu, a wewnątrz roz­
wijać swoje siły, swoje bogactwo i pomyślność, który 
to rozwój zostajo w ścisłym związku z cywilizacją i 
kwestjami ekonomicznemi i socjalnemu Zadanie to o- 
bejmować będzie całą politykę cesarza, która przeto 
będzie rzeczywiście pokojową. Rosja pozostanie wierną 
przyjaciołom swoim, zachowa im tradycyjne sympatje, 
i za przyjaźń odpowie wzajemnością, nie zrzekając się 
należnego jćj miejsca między mocarstwami. Strzegąc 
z innemi rządami pokoju powszechnego, opartego na 
prawie traktatowćm, wtedy tylko w wewnętrznych pra­
cach swoich dozna przerwy, jeżli będ: ie szło o honor 
jćj i bezpieczeństwo. Celem cesarza będzie uczynić Ro­
sję silną i kwitnącą dla własnego jćj dobra, a bez ni­
czyjej krzywdy. —

-— Donoszą z Petersburga, że Rada ministrów od­
była już kilka konferencyj, a przedmiotem był pro­
jekt reform, przedłożony jeszcze zmarłemu cesarzowi. 
Większość ministrów z hr. Loris Melikowem na czele 
jest zdania, żo udzielenie instytucyj konstytucyjnych 
nie powinno być uważanćm jako koncesja dla niliili- 
stów, bo celem tychże jest zagłada wszystkich możli­
wych form rządu ; nie wystarcza im nawet rzeczpospo­
lita. Rosja jednak jest dojrzała, aby brać udział w 
rządzie. Zgodzono się także, aby nie obostrzać stanu 
oblężenia. — Dalćj donoszą, że zwołanie deputowanych 
z gubernij jest już rzeczą postanowioną, ale nie może 
to nastąpić przed jesienią. — Ogłoszonym! zo*t  ił wa­
żny ukaz, dotyczący uznania przywilejów odrębności 
Finlandji. Aleksander III. mówi w nim : „zapewniamy 
niniejszóm i zatwierdzamy religję i ustawy 'zasadnicze 
tego kraju, tudzież przywileje i prawa, których mie­
szkańcy W. księstwa Finlandzkiego dotychczas stoso­
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wnie do konstytucji używali.“ — Mówią, że hr. Loris- 
Melikow żądał teraz dymisji od nowego cara; lecz 
Aleksander III. nie przyjął żądania mówiąc: takich 
ludzi potrzebuję. — Jako nowość robi wrażenie, w ca- 
łćm państwie, że włościanie są przypuszczeni do skła­
dania przysięgi wstępującemu na tron cesarzowi, czego 
nie bywało. Włościanie z tego są zadowoleni. —

— Potwierdza się, źe na trzy dni przed straszną 
katastrofą, car Aleksander II. odebrał pudełko pigu­
łek, które z pominięciem zwykłych przybocznych le­
karzy jego, ktoś przysłał do własnych rąk jego. Nie 
rozpieczętowawszy ich, car poprosił dra Botkina, aby 
się przekonał, co to są za pigułki. Dr. Botkin wzią­
wszy z sobą pudełko z temi pigułkami, obwiązane je­
dwabnym sznureczkiem i opieczętowane, zaczął w do 
mu rozrywać nitkę, przyczćm dał się słyszeć trzask, 
jak gdyby rozbitego pistona. Opatrzywszy pigułki, 
Botkin nie przywięzywał do togo wypadku żadnego 
znaczenia i nic się nie domyślał, jednakże wspominał 
o tćm carowi. Car kazał pigułki analizować, i okazało 
się, że składały się one z nadzwyczaj silnej materji 
wybuchającćj, która powinna była wybuchnąć przy zu- 
pcłnćm zdjęciu sznureczka, czego właśnie dziwnym 
wypadkiem doktor Botkin nie uczynił. — Pudełko 
było urządzone w ten sposób, że gdyby sznureczek je­
dwabny został oderwany, byłby wydał iskrę, która 
miała sprawić wybuch owych pigułek, napełnionych 
nitro gliceryną. Ze zaś dr. Botkin uniknął strasznego 
wypadku, jest to szczęśliwo zdarzenie, które przypi­
sują temu, iż sznurka nie uznał za potrzebne od pü- 
dełka odrywać. .Ładunek nitro-gliceryny w owyeh pi­
gułkach wystarczyłby do zabicia trzech ludzi na miejscu.

— Okazuje się, że w ostatnich czasach nihiliści 
porobili ogromne przygotowania dla sprowadzenia ka­
tastrofy. Teraz dopiero policja odkrywa te roboty. Mia­
nowicie d. 16 bm. odkryto na rogu Prospektu New­
skiego i Małej Ogrodowćj ulicy w domu bar. Meng- 
dena, w kramie sprzedaży séra, mieszczącym się na 
dole, wykopaną galerję dla podsadzenia miny. Galcrja 
wychodziła z izby mieszkalnćj kramarza, otwór jćj za­
słonięty był dywanem. Zwróciło to uwagę, że po stra- 
sznćj katastrofie właściciel tego kramu i żona jego 
znikli, zostawiając wszystko, co mieli. Dywan był pe­
łen rumowiska; znaleziono tam kilofy, a galerja była 
kopaną w kierunku Małćj Ogrodowćj ulicy, która pro­
wadzi do ujeżdżalni, gdzie car zwykł przejeżdżać. Ofi­
cer policyjny, który najpierw odbył rewizję, oswiad- 
czył jednak, że nic nie znalazł, i teraz pociągnięty jest 
do odpowiedzialności. Dopiero druga rewizja była sku­
teczną. Odkrycie wielkiej miny podziemnćj sprawiło 
w Petersburgu nowe przerażenie. — Sklep ów został 
w styczniu wynajęty przez chłopa imieniem Kobozew, 
który wraz ze swoją żoną otworzył handel sóra. Nowi 
właściciele kramu ściągali wprawdzie na siebie uwagę 
z powodu powierzchowności, która nie zdradzała by- 
najmnićj pochodzenia, chłopskiego, a częste odwiedziny 
młodych ludzi zwiększały podejrzenia. Gdy odbyto re- 
W1Z.)Ç> ich nie zastano. Mieszkanie składa się ze 
sklepu i dwóch tylnych pokoi, ostatni był zapełniony 
ziemią, pochodzącą z kopania. W tym pokoju było 
też wejście do podziemnćj galerji. Oficer wsunąwszy 
się do tego otworu napotkał na przejście, którćm do­
szedł aż do rur gazowych, znajdujących się pod ulica, 
lam spostrzegł, że ta galerja dalej prowadzi, a przy 
dalszćj rewizji okazały się wielkie ilości dynamitu. W 
razie eksplozji byłyby wszystkie domy tój ulicy wraz 

z ministerstwem sprawiedliwości wyleciały w powie­
trze! W końcu znaleziono elektryczny aparat do za­
palania, flaszki z kwasami, baterję galwaniczną, druty, 
fałszywe paszporta itd. Musiano więc ulicę zamknąć ; 
gdy dynamit ostrożnie usunięto, zasypano potćm ga­
lerję, ,a ruch w ulicy został znowu otwarty. —

Ów oficer, który miał sobie najprzód polecone zba­
dać mieszkanie przekupnia na ulicy Ogrodowćj, nazy­
wa się jenerał-major Mrawiński i był inżynierem i te­
chnikiem przy policmajstrze. Znajduje się on pod śledz­
twem, gdyż twierdził, że nic nio znalazł. — Chodzi o 
to, czy Mrawiński dopuścił się tylko zaniedbania, czy 
też należał do spisku. —

— D. 16 bm. rozrzucono w Petersburgu prokla­
mację komitetu rewolucyjnego. Dzienniki rosyjskie po­
wiadają o nićj, że przechodzi ona cynizmem wszystko, 
cokolwiek dotąd nihiliści ogłaszali. Mówi ona : „Ale­
ksander II. zginał nareszcie na mocy wyroku śmierci, 
wydanego nań przez nas d. 7 września 1879... Po dwóeh 
latach wysilenia i ciężkich ofiar, powiodło się nam 
wreszcie dzieło oswobodzenia.... Śmierć Aleksandra IL 
jest aktem sprawiedliwości i zarazem ostrzeżeniem dla 
jego następcy, aby nie poszedł za przykładem ojca 
i nic stał się tyranem i katem.“ W końcu odzywają 
się nihiliści do towarzyszów swoich, aby rewolucję i 
nadal wspierali, „gdyby walkę i przeciw nowemu ca­
rowi trzeba było podjąć;“ — dodają jednak, że „Ale­
ksandrowi 111. należy zostawić czas jakiś dla wykaza­
nia, jakie ma względem narodu zamiary.“ — Obiega 
także wieść, że komitet rewolucyjny wyznaczył nowe­
mu carowi trzy miesiące czasu, po upływie którego, 
„jeźli nie będzie inaczej i lopiój,“ zginie jak ojciec jego 
zginął. —

Wstępne śledztwo z głównymi sprawcami zama­
chu zostało 21 bm. ukończone. Oskarżonych jest czte­
rech : 1 ) Russakow czyli według innych Rysaków, który 
się przyznał, że bombę na cara rzucił; 2) Szcljabow, 
który ujęty został już 11 bm. przed katastrofą, i przy­
znał się, że brał udział w przygotowaniach do zama­
chu, a miał on być głównym kierownikiem; 3) Mi 
cluijłow, który strzelał do policjantów podczas zama­
chu i trzech zranił; 4) dziewczyna liesse JJelfman, ujęta 
w mieszkaniu Nawrockiego, który sobie odebrał życic 
za nadejściem policji, a u którego Rysaków mieszkał. 
—• Rysaków miał już wskutek swych zeznań być po­
wieszonym, lecz wstrzymano egzekucję dla ważnych 
powodów. Będzie on z innymi oskarżonymi stawiony 
przed sąd senacki. —

— Aresztowania i rewizje w Petersburgu odby­
wają się na wielki rozmiar. U jednego z aresztowa­
nych znaleziono 700.000 rubli. — Wzruszenie zaś i nie­
pokój między ludnością petersburgską jest tak wielkie, 
że od dnia zamachu 10 ludzi dostało nagłego pomię- 
szania zmysłów. —

— Z Warszawy donoszą, że na pogrzeb do Pe­
tersburga pojada prawdopodobnie ci tylko Polacy, któ­
rzy mają urzędy dworskie. Adresu tymczasem nie bę­
dzie żadnego. Dopiero po obrzędach pogrzebowych u- 
dadzą się do Petersburga dcputacje od wszystkich 
stanów, które w imieniu narodu winszować będą wstą­
pienia na tron nowemu cesarzowi i osobno składać 
przysięgę wierności. Stan włościański wyśle z łona 
swego także dcputację, czego przedtćm nic bywało. 
Jeżeli o adresie mowa, to nastąpić on może dopiero 
przy koronacji. — Ogólne składanie przysięgi po ko ■ 
ściołach warszawskich odbywa się od zeszłego ponic- 
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działku. Złożyli ja nietylko urzędnicy i dostojnicy, ale 
składaj» ją również wszyscy ludzie prywatni bez wy­
jątku podług spisów ludności. —

Rozmaitości.
— W sądzie Stanisławowskim odbyła się 16 bm. rozprawa 

karna, z powodu mówki ruskiego księdza łanu Rybaczcwskiego, 
profesoru gimnazjalnego, powiedz.ianéj do ruskich włościan wybor­
ców, „że pryjdut Moskali ne zadowho, taj wsio z Lachami poła- 
hodiat.“ (Że przyjdę Moskale nie za długo, i zrobią porządek z 
Polokami.) Sąd skarał ks. Rybaczewskiego na trzy dni aresztu. —

— Z życia dworskiego za czasów Aleksandra 11. Było 
wtedy w zwyczaju na dworze carskim, że panny z arystokracji o- 
raz córki wielkich dygnitarzy, mianowane były dnmami' honoro- 
wemi w 17 i 18 roku życia. Wybierano najpiękniejsze. Musimy 
one mieszkać w Pałacu Zimowym, a z ich pokoi przechodziło się 
do apartamentów W. książąt. Następstwa łatwo odgadnąć. Zwykle 
starano się wydać je za mąż, a mężowie cieszyli się protekcją i 
posuwani byli na wysokie stanowiska. Iluż to w ten sposób zro­
biło karjcręl Te jednak z tycb panien, które się zestarzały nim 
wyszły za mąż, umieszczone były w pałacu Tauryckiin znajdują­
cy ni się niedaleko Petersburga. Pałac, ten zaludniony jest byłemi da- 
mami honoroweini ; jest ich tam zwykle od dwustu do trzystu. Zyją 
ono kosztem dworu i z prawdziwie książęcym zbytkiem. Jest roz- 
powszechnionćin mniemanie, że dzisiejszy cesarz położy temu koniec.

— Dziwny wypadek opowiadają z ostatnich dni cara Ale­
ksandra II. Oto cnr sposlizegł raz na swćm oknie, zewnątrz, skrwa­
wionego i zabitego gołębia; kazał go uprzątnąć, lecz powtórzyło 
się to samo drugiego i trzeciego ranka. Odtąd car śledził, zkąd się 
biorą ofiary i dostrzegł, że jakiś bardzo wielki ptak drapieżny za­
gnieździł się na dachu pałacu, i mordował gołębie, siadając na o- 
knie sypialni cnra, jedne unosząc w szponach, inne zostawiając we 
framudze oknu. Cnr wydał rozkaz, aby ptaka zastrzelono, co je­
dnak nie udało się, aż musiano zastawiać sidła, w które drapie- 
się złapał. To dopiero uspokoiło cara, który przez cały ten czas 
był ponury, uważając ten wypadek za złą dla siebie wróżbę. Ptak 
okazał się jastrzębiem niesłychanćj wielkości, wypchano go i od­
dano do muzeum. —

— Dziesięć złotych wesel naraz odbyło się niedawno w 
Krassowie na Węgrzech. Z dziesięciu małżonków najmłodszy liczył 
lat 67, a żona jego 68; najstarszy 83, żona jego 86. Jedna para 
małżeńska żyje z sobą już lat 59, jedna 55, trzy 53, dwie 51, a 
inno 50. Do małżeństw tych, które święciły tak piękny dzień, 
miał opal Benedyktynów po dopełnieniu obrzędu religijnego w o- 
becności całćj gminy wzruszającą przemowę. —

L Cieszyna.
— Dr. Jan KyntorZ. Przerażająca wiadomość obiega na­

sze miasto. Dr. Jan Rymorz młody 30-letni lekarz, który od dwóch 
lat wykonywał praktykę lekarską w Cieszynie i biegłością w sztuce 
lekarskićj, prawością charakteru, nadzwyczaj miłćm i serdecznem 
obejściem, uczynnością i skromnością ujmującą za serce, zjednał 
sobie u wszystkich i wszędzie szacunek niepospolity, miłość i przy­
wiązanie u osób, które się bliżój z nim poznały, — Dr. Jan Ry- 
morz stał się ofiarą tyfusu grasującego w nowćm zabudowaniu wię- 
«ennćm w Cieszynie i W czwartek 24 b. m. o godzinie 8 z 
rana p0 wielkich cierpieniach i boleściach przeniósł się do wie­
czności. — Żal panuje powszechny. — Ludność zaś polska i stron­
nictwo narodowe traci w dr. Rymorzu nietylko znakomitego leka­
rza, prawego, uprzejmego, czynnego człowieka, ale gorącego mi­
łośnika mowy ojczystój i sprawy narodowój, syna, który wyszedł­
szy z chaty wieśniaczój, nie sprzeniewierzył się, nio zapomniał 
ziemi i mowy ojczystój, nie wyparł się ludu swojego, ale wszę­
dzie i otwarcie wyznawał swe pochodzenie, przyznawał się do 

mowy i narodowości tego ludu i z całóm poświęceniem według 
sił i gdzie tylko się nadarzyła sposobność, sprawę] narodową po­
pierał. — Dr. Rymorz jest trzecim z kolei lekarzem, który w za­
budowaniu więziennóm zachorował. Przyjął on bezinteresownie za­
stępstwo lekarza sądowego, który dotychczas choruje. Mówią zaś 
powszechnie, że tyfus przeniesiony został z starego zabudowania 
więziennego do nowego w ten sposób, że pozwolono przenieść 
sienniki i stare sprzęty, mimo tego, że tyfus grasował w ńaj- 
wyższy sposób w starém zabudowaniu. — Pogrzeb odbędzie się 
dziś o godzinie 3 po południu. —

__ Tutejsza „Silesia“ gardłowała kiedyś i cieszyła się nie­
powodzeniem polskiego teatru w Cieszynie, a nawet snuła z tego 
na korzyść niemczyzny dowód, że w Cieszynie niema inteligencji 
polskiój ild. — Cóż teraz powie zacna Silesia, gdyż gorszego nie­
powodzenia doznał w Cieszynie świeżo teatr niemiecki, bo z za­
mierzonych 30tu przedstawień odbyło się faktycznie tylko 5, a 
mianowicie 1, 2, 3, 4 i 6.; piąte i siódme dla braku publiczności 
zostały odwołane. — Po odwołaniu 7go przedstawienia, dyrektor 
straciwszy nadzieję, całkowicie zaniechał dalszych usiłowań, i ze­
brawszy swoje manalki do ręcznych dwóch kuferków czmychnął 
niezapłaciwszy za druk afiszów i za ostatnie przedstawienie za 
światło i lokal. Gorący niemiecki patriotyzm panów Karola Tro- 
chaski i Kusimira Stanisławskiego nie zapobiegł temu faktowi. — 
Wobec rzeczywistych dążeń germanizacyjnych w mieście naszóni, 
w szczególności objawionych juz faktami przez naszą świetną, 
radę miejską, (bo na nowych ulicach dała tablice z nazwami juz 
tylko w niemieckim języku a dawne dwujęzyczne zastępuje dziś 
tylko niemicckienii) zasługuje tóm więcój na wzmiankę tak poiny- 
myślny wypadek teatru niemieckiego — a to nie pierwszy. A

— Dla Towarzystwa pomocy naukowéj nadesłali: delegat 
p. Ludwik Różycki aptekarz w Strumieniu za tamtejszych człon­
ków 12 złr. — dr. Ludwik Ćwik Ii cer lekarz w Podhajcach 6 
złr. — p. Ferdynand Bayer inspektor i główny kasjer kolei 
Lwów-Czern.-Jassy z Wiednia 3 złr.; — hr. Stanisław Bade ni 
w Rndziechowie 5 złr. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 19 marca: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 złr. 70 c.; żyta (— kilo) — złr — c.; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. — c.; owsa (45 kilo) 3 złr. — c. — Masła kilogram 
— złr. 84 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 24 marca: Renta papiet. 73.75.-73.80; renta 
srebr. 75.25—75.30; renta złota 92.40—92.45.— Srebro 100—100. 
Dukat 5.52—5.54. Marka prnska 57.15—67.20; Rubel papierowy 
1.20—1.207«-_____________________________________________ _____

Kancelarja c. k. notarjusza
yłk J s» jöSLo’ä’W.M-

znajduje się od I. kwietnia 1881 r.
w domu budowniczego pana Antoniego Jonkisza 

Htnry tnrg Nr. 179 im II. pietrać.

Podaję do publicznćj wiadomości, iż wskutek zezwolenia c. 
k. Sądu obwodowego w Cieszynie z dnia 8 lutego 1881 !.. 1120 
realność moja na przedmieściu frysztackiéin pod N. 88 w Cieszy­
nie, z 14 jochów pszennój gleby, z budynków z twardego mater- 
jnłu w dobrym stanie będących, i z pięknego ogrodu owocowego 
się składająca, w drodze egzekncyjnój licytacji przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Cieszynie dnia 21 kwietnia 1881 0 9 (jodz. zrnna za 
cenę szacunkową 4867 złr. 96 kr. lub wyàéj, a dnia 30 maja 1881 
też o 9 godzinie i poniżej ceuy szacunkowćj sprzedaną zostanie.

P. Kotula,.

■ bu vllî n,°jAi Po<1 N- 18 w Mazańmisicach przy Bielsku 
UO Kll/All na Śląsku, która się w dobrém położeniu, bo .0- 
bok krzyžowéj dropi tulejszéj znajduje, w któréj można i pomie­
szkanie mieć, a ku któréj też i kawałek pola przynależy, poszu­
kuję zdoluego kowala. Zgłosić się można do 14 dni. Bliższa wta 
donieść u mnie jako u właściciela w miejscu.

Jan Keswoń.
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręlcą 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzystwo O 1% tanléj, niž w roku 1881.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
že w naslępnóm półroczu juz od całój w ten sposob otrzyinanój su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 
___________ ___________________________________Dyrekcja.

Obwieszczenie. ł- 248.
Dyrekcja cieszyńskićj kasy oszczędności podaje do powsze- 

chnćj wiadomości, że wydział zawiadowczy tójże kasy oszczędności 
— na podstawie rozporządzenia ministerstw państwa i sprawiedli­
wości z 28 października 1866 D. U. P. z 1 listopada 1866 N. 110 
i stosownie do § 26. 1. ustępu ostatniego statutów za upoważnie­
niem c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z 17 czerwca 1872 
I. 1081 przez śląski rząd krajowy d. 17 sierpnia 1874 1. 6064 za­
twierdzonych — na swojóin posiedzeniu pełnóin d. 8 marca 1881 
jednogłośnie uchwalił :

„Od dnia 1 lipca 1881 będą wszystkie wkładki bez różnicy, 
kiedybądź złożone, na 41/, °/0 oprocentowane, — a wszystkie po­
życzki hypoteczne będą 5*/ 2 %, wszystkie zaś pożyczki zaliczkowe 
6% opłacać.“

Dyrekcja kasy oszczędności w Cieszynie d. 8 marca 188t.
Przełożony : Dr. Demel.

kwadrat.

26

Folwark do wydzierżawienia.
W gminie Skalicy przy Frýdku na Śląsku, jest pański fol­

wark natychmiast do wydzierżawienia na 6 lub 12 lat. Obszar 
gruntu tegoż składa się: 

z 179 jochów 37 sążni 
„ 21

roli 
łąk 
ogrodów 
pastwisk.

wzywają się, aby ją sobie 
są do przejrzenia w biórze 

arcyksiążęcćj ekononiicznéj inspekcji w Cieszynie.
Areyka. Dyrekcja kameralna w Cieszynie.

Za 30 ct. wygrałem terno ! nabywszy
Prawdziwy persko-egipski sennik.

Najpewniejszy sposób wygrania na loterji według kombinacyj 
słynnych magików i profesorów matematyki Orlice ilp., tudzież 
wyjawienie tajemnic i sposobów, jakich używano w starożytności 
do przepowiadania i wróżenia przyszłości. Z wieloma obrazkami. 
Cena 30 ct. Do nabycia w księgarniach, a za nadesłaniem należy- 
tości za przekazem wprost do wydawcy Boi. Dembowskiego w 
Drukarni Uniwersyteckiej w Krakowie, otrzyma sennik franko.

1326 „
486 „

14 »
Ochotni do wzięcia tćj dzierżawy 

obejrzeli, a warunki wydzierżawienia

Z P0ln’eszkaniem, oraz piła także z pomieszkaniem, 
•* dom (dawnićj fabryczny a teraz) mieszkalny, wreszcie 

dom w rynku z polem, w Skoczowie, są do sprzedania tanio z 
wolni'j ręki, razem albo pojedynczo, jakoteź para koni i sprzęty 
gospodarskie, u podpisanego .właściciela tamże w Skoczowie.
____________ Paweł Kostka.
ïïflmipilîp flfi hnflnwv Bchody > inne wyroby kamienne, z ło- 
JlUllllulllu UU UUuUnj, mów w Wendryni i Wiśle, jakoteż 

kamienie młyńskie z Wisły — dostarcza
Wincenty Łacheta w Wendryni Pi. 127, (po< zta Bystrzyca.)

Poszukuję pokojową niezbyt młodą, klóraby rozumiała tro­
chę krawieczyzny i obchodzenie się z bielizną.

Andrychów. Hrabina Bobrowska.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą 

liczące 45-1 członków,
udziela pożyczki od 6—600 złr. na skrypta notarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8% i 10% rocznie; — dalój przyjmuje na książeczki 

n;kładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże sześć procent, a przy dłuższóm 
wypowiedzeniu sledm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności 
znajduje się przy ulicy głównój Nr. 93 na I. piętrze w domu kupca 
p. K. Schmidta naprzeciw złotnika p. Pongralza i otwartą jest co­
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 przedp. i od 

3—5 po południu. Dyrekcja.

„Wieniec“ i „Pszczółka“
Pisemka polityczne ludowe, będące organem „Towarzystwa 

Oświaty i Pracy“ zajmujące] się sprawami ludu — wychodzą co 
drugi czwartek naprzemian tak, że każdego tygodnia jedno z nich 
rąk prenumeratorów dochodzi. Pisemka te podają artykuły tak od­
noszące się do spraw ludu jako i naukowe, dalćj zawierają powie­
ści, wiersze, wiadomości ze świata, listy od prenumeratorów, opisy 
różnych miejscowości, życiorysy sławnych ludzi i rozmaitości. Pre­
numerata jest bardzo niska, bo rocznie na oba te pisemka wynosi 
tylko 3 złr. (6 mark); półrocznie 1 złr. 60 ct. (3 tn.); kwartalnie 
75 cl. — Jako dodatek do „Wieńca i Pszczółki“ wychodzi „Go­
spodarz wiejski“ — za którego prenumeratorowie naszych pisemek 
dopłacają 60 ct. (1 m. 20 f.) rocznie.

Pismo to poświęcone rolnictwu i sprawom gospodarstw wło­
ściańskich wychodzi dwa razy nu miesiąc. Dla nieprenuineratorów 
„Wieńca i Pszczółki“ kosztuje rocznie 1 złr. 25 ct. (2 tn. 60 fen.) 

Prócz tego wszyscy prenumeratorowie ,Wiońca i Pszczółki“ 
otrzymują każdego miesiąca bezpłatnie „1’OSJiANCA F. JFZUSA w 
Przenajś. Sakramencie utajonego.“ — Pisemko to jest poświę­
cone sprawom religijnym i wychodzi co miesiąc w zeszytach dwu- 
arkuszowych.

„Posłańca“ można pobierać także osobno tuzinami. Tuzin ko­
sztuje miesięcznie 24 ct. (48 f.); rocznie 2 złr. 88 ct. (5 m. 76 f.) 

Prenumeratorowie „Wieńca i Pszczółki“ płacący za rok cały 
z góry otrzymają bezpłatnie Kalendarz „ Wienc ’ i Pszczółki.“ 
Adresować: Redakcja i administracja „Wieńca i Pszczółki“ hwów 

Akademicka ul. N. 8.
Ks. Stanisław Stojałowski, wydawca i redaktor.

PEWNA POMOC.
Mój nadzwyczaj skutkujący środek dla kobiet, cierpiących na 

białe upławy, nie zażywa się, nie potrzeba żadnych okładań, ką­
pieli ani WStrzykiwań, a jest łatwy do zastosowania bez niebez­
pieczeństwa. Nu listowe zapylania z załączeniem marki pocztowćj, 
daję natychmiast odpowiedzi

W. Fiebig, akuszerka, ulica Frydrycha 13. Poznań.

QVlcn i nnmÍPwVíinio Jesl do wynajęcia w żywcu, blisko 
tjŁlU|J 1 jJUllllDlJliŁUUlu rynka w domu murowanym Nr. 202, 
gdzie była księgarnia i introligalornia. Również sprzęty introliga­
torskie są do sprzedania. Sklep jest zdatny do każdego zawodu. —

Przez czytanie anonsów nie dojdzie chory do pewneg0 
zdania o těm, czyli ten lub ów lek zachwalany po gazetach dobry 
jest dla niego i czy pieniędzy swych nie wydaje ostatecznie na" 
próżno. Ażeby w tyin labiryncie najrozmaitszych, a codzień nowych» 
najczęścićj na dobrą wiarę publiczności obliczonych ogłoszeń ni° 
zbłądzić, i żeby zamiast znalezienia ulgi, szkody nie ponieść, po­
żądaną byłaby sumienna wskazówka w tym względzie. Zadani11 
temu odpowiada w zupełności broszurku „ Wyciąg bezpłatny, 
którą sobie każdy chory z Richtera księgarni w Lipsku (Richter“ 
Verlags-Anstalt in Leipzig)~bezzwłocznie sprowadzić powinien.

W broszurce tćj omówione są wyczerpująco i ze znajomo­
ścią t .eczy doświadczone i przez lekarzy zalecone środki leczni­
cze, tak że choremu daną jest możność zastanowienia się i oce­
nienia, który z tych środków jesl dla niego najodpowiedniejszym 
Broszurkę tę rozsyła powyższa księgarnia bezpłatnie i franco, a 
zamawiający nie ma innych kosztów przy tóin, jak tylko 2 kr. na 
kartę korespondencyjną.

Drukiem Karola Prochaaki. Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalinuch,



Rocznik 34.Rok 1881

Wychodsl oo sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci ilę po 10 ont. od 

wiersK» drobnego, 
E» kat dora« o we umie- 

BKOKenle.

<e n a
z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. GO c. 
półror znie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 _J5_

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półroczn >... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

WlfflLI IBIffl
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE
2 kwietnia

Zapraszamy <lo przedpłaty na zarzynający się 
kwartał, oraz prosimy Szanownych Czytelników, 
którzy z przedpłatą zalegają, aby należytońci jak 
najrychlej uiścili.

Pruska bezczelność,
Zapewne wielu z czytelników naszych pamięta, 

jak przed kilkunastu laty policja pruska zmyśliła spi­
sek polski, układała podburzające odezwy i listy, a- 
dresowała takowe to z Paryża, to z Londynu i inąd 
do Polaków zamieszkałych w kraju, u których zaraz 
potóm odbywano rewizje, więziono ich i w sądach ka­
rano. Te niegodziwe środki organów rządu pruskiego 
wykrył wówczas w sejmie pruskim poseł Niegolewski. 
Rząd pruski użył takich środków,- aby mógł Polaków 
ugnębić.

Teraz znewu gazeta berlińska Norddeutsche All­
gemeine Zeitung, organ Bismarka, rzuca 
twarz na Polaków z powodu zamordowania cara ro­
syjskiego. Mówi ona, że powodem zamachów rosyjskich 
są Polacy, wzywa rząd rosyjski, aby pomiędzy Pola­
kami szukał twórców spisków nihilhtycznych, i dowo­
dzi, że Polacy zrodzili nihilizm i są w związku z nim. 
— Jest to oburzające oszczerstwo. Wiadomo, że Po­
lacy nie mieli nic wspólnego z działaniem nihilistów i 
z całym ruchem rewolucyjnym w Rosji, trzymając się 
zupełnie na uboczu i zachowując się spokojnie. Pomię­
dzy tylu aresztowanymi i skazanymi nihilistami są sami 
Rosjanie, a po części Niemcy i Żydzi. Zbrodnię doko­
naną na carze Aleksandrze II. potępiły też wszystkie 
dzienniki polskie. — Zapytać więc można, czy Bis- 
markowi zależy na tóm, kiedy organ jego tak podłego 
używa środka, aby spotwarzyć naród polski?

Przypomnijmy sobie, że w planie Bismarka już 
dawnićj była wojna z Rosją. I kiedy telegram rozniósł 
wiadomość o zamordowaniu cara, pierwsze wrażenie mię­
dzy Niemcami było takie: że niezadługo przyjdzie do 
wojny Niemców z Moskwą. Zdawało się im tak, a to tóm 
więcój, ponieważ rosyjskie gazety zaczęły były puać 
o zgodzie z Polakami, i dzisiejszy car, jeszcze jako 
następca tronu, nieprzychylny Niemcom, sam miał pi­
sywać owe artykuły o pojednaniu z Polakami. Dzi- 
wnóm jednak jest, coby Niemcy w szczególności Pru­
sacy, mogli mieć za powód do wojny z Moskalami, 
przecież to tak wierni sobie przyjaciele ! Otóż, jak 
powiada Orędownik poznański, powód mógłby być 
tylko handlowy, ekonomiczny. Niemce są krajem dose 
biednym a przeludnionym, miljardy francuskie już 

znikły; aby biedzie wzrastającój zapobiedz, potrzeba 
im rozszerzyć wywóz swoich wyrobów i fabrykatów; 
ale na Zachód, do Francji, Ameryki, Australii wywo­
zić ich nie mogą, bo tam ich fabrykaty uznane są za 
liche, nie wytrzymujące konkurencji; nie pozostaje im 
tedy nic innego, jak obrócić się ku Wschodowi, ku 
Rosji, wymódz na niej korzystne warunki dla handlu 
niemieckiego, i choćby wojną zmusić Rosję do tego. 
Gdyby wojna Niemcom się powiodła, zabraliby i Kró­
lestwo Polskie z Warszawą, (o czóm już nieraz ma­
rzyli,) i tu rozpościerając się na urodzaj nój ziemi pol- 
skiój, mogliby tóm pewniój Rosji imponować. Zależy 
więc Niemcom na tym kawale dawnój Polski, który 
ich oddziela od Rosji. Rządowi pruskiemu zależy wiele 
i na tóm, aby się Moskale z Polakami ciągle żarli, aby 
sobie uraz nigdy nie darowali, i aby do zgody między

rządowi pruskiemu idzie o rozbicie usiłowań zmierza­
jących do pogodzenia Moskali z Polakami. Dla Nie­
miec wtedy panslawizm poczńie być strasznym, kiedy 
d swoich szeregów zdoła przeciągnąć Polaków, najin­
teligentniejsze plemię słowiańskie. — Artykuł Bismar*  
kowskiego organu widocznie ze strachu jest napisany, 
żeby nowy car nie zrobił dla Polaków takich ustępstw, 
jakie austrjacki cesarz Franciszek Józef uczynił dla 
Galicji, bo wtedyby świat wiedział, że pod rządem 
pruskim są Polacy najsrożój uci ikani. Wyraził to ber­
liński Tagblatt, który powiada że dla [Niemiec byłoby 
to wielkie niebezpieczeństwo, gdyby Rosja i Austrja 
poczyniły dla Polaków znaczne ustępstwa ; że kto z 
Polakami jest za narodowością polską, ten też jest za 
wywróceniem państwa Hohenzollernów. — Dziwne to 
wyznanie, że jak się Polakom w Rosji i Austrji lapiój 
będzie v todło, wtedy państwo Hohenzollernów chwiać 
się zacznie, — a temu bismarkowski organ pomaga 
sobie nawet ohydnóm oszczerstwem.

Rosyjskie dzienniki po części odepchnęły już to 
podszczuwanie pruskie. Petersburgskie Wiedomosti, które 

I nowy car czytuje, dały wyraz nadziei, że Aleksander 
III. uczyni stanowczy krok w celu pojednania dwóch 
najprzedniejszych szczepów słowiańskich, Pijaków i 
Rosjan. Jednakże znalazł się jeden organ moskiewski, 
który poszedł na rękę Bismarkowi. Jest to ów znany 
Katkow, który w r. J863 tak poszczwał Moskali do 
udręczenia Polaków. Tenże Katkow w dzienniku swoim 
Moskowskija Wi^domosti podobnie jak bismarkowski 
organ usiłuje z Moskali zdjąć plamę, a rzucić ją na 

mmi nie przyszło. — Oaz Narodowa mówi także, iżpodtbną po-
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Polaków. Odpowiadają mu poważnie warszawskie dzien­
niki, że jako w napadzie obłędu, pracuje dla koloni­
zatorów znad Sprei, tą myślą ożywiony : „tępmy Po­
laków, ażeby Niemcy mieli swobodniejszy dostęp do 
sema Rosji.“ Zresztą w Rosji Katkow uchodzi już 
za szaleńca.

Zaznaczamy, że artykuł bismarkowskiego organu 
zrobił wielkie wrażenie, i u uczciwych ludzi wywołał 
oburzenie; może on jednak wcale inny wywrzeć sku­
tek, aniżeli zamierzał. Z artykułu tego świat potrafi 
ocenić politykę pruską. —

PIERWSZE SPOTKANIE.
JPowieśó przez autora »Niezapominąjek.0 

IV. Wierna sługa.
Żmijkowie wypędzeni z dworu Ziębickiój, mie­

szkali jakiś czas u Janka Dudy, nim sobie wynaleźli 
inny obowiązek, bo złośliwa pani doprowadziła do zni­
szczenia ich majątku, to jest części saméj Żmijkowćj, 
gdyż on nie miał na swoją osobę nic, tylko grunt był 
żonie darowany jako wiano córce. Naówczas, kiedy się 
urodziło dwoje dzieci we dworze jednéj prawie nocy, 
panna Lola i Baśia Żmij kom, służyła u Ziębickiój mło­
dziutka dziewczyna Ewka Potulna. Nazwisko rodziciel­
skie odpowiadało zupełnie charakterowi i usposobieniu 
Ewki, bo w samój istocie była potulną. Będąc do po­
koju, obsługiwała zawsze na skinienie panią, która 
dziewuchę dosyć polubiła, sprawiając jój przyodziewkę 
w podarunku. Była to ładna wiejska postać. Ziębicki 
nieraz pogłaskał ją w niebytności żony po bródce, 
dziewuszka się jeno uśmiechnęła i poszła do zatrudnie­
nia. Ona piastowała Lolę, nosiła chodząc często do 
Zmijkowój ; ta kobieta też podawała zawsze dziewusze 
jedzenia, rozmawiały godzinami z sobą i lubiły się o- 
kropnie. Ziębicka uważająca nawet na listki drzew, jak 
się poruszają, spostrzegła ten węzeł przyjaźni; mówi 
tedy mężowi, aby natychmiast oddalił dziewczynę. Zię­
bicki myslał, iż go żona posądza o jaki tajny romans 
z Ewką, niepoczuwając się do niczego rzekł do żony : 
„Idźno Jmość a przynajmniój raz wyspowiadaj się przed 
jakim siwym Bernardynem, a pewno jój wyperswaduje, 
co to jest fałszywe posądzenie. Ewka bardzo porządna 
dziewucha, dziecko ją nadzwyczaj lubi, przywiązało się 
do niój, jeżeli ją oddalimy, zatęskni, zmizernieje po­
trzeba tego ?“

„Ha,“ rozindyczyła się pani : „ani godziny nie trzy­
mam faktorki.“ — „Jakiéj faktorki?“ — „Nie pojmu­
jesz, że ona ciągle do Żmijków chodzi.“ — „Alboż 
Żmijkowie nie są nam na rękę?“ — „Wypędź i to i 
to, ja tak chcę, przyjaźń taka, jaka jest między Żmij­
kową i Ewką, zaszkodzić nam może.“ — „W czóm ?“ 
— „Oho! rozumiem ja to intoresa, poddani i słudzy 
powinni być daleko od siebie, trzeba ich utrzymywać 
w ciągłój ze sobą kłótni, to wywoła zawsze jedno na 
drugie, inaczój spikną się i będą nas okradali.“ — 
Ziębicki się ośmiał: „Niemiecka polityka, divide et 

impera, dla miłój z tobą zgody oddalę dziewczynę, 
tylko dodaję, abyś tego nieżałowała.“

Mąż wypowiedział służbę Ewce do czasu, dopóki 
inszój szykownój nie wynajdzie piastunki, a tymczasem 
zakazał wszelkich styczności ze Żmijkami. Ewka za­
stosowała się do woli pana, nie wiedząc przyczyny tego 
zakazu; płakiwała często w kąciku znając Żmijkową 
z poczciwości, a ten żal spotęgował się więcój, gdy 
oddalono Żmijków zupełnie i sprzedano im własność 
na wynadgrodzenie straty klejnotów zaginionych, o 
które go posądzano, że je przywłaszczył sobie. Żmij- 
kcwie wynieśli się do siostry na tymczasem, Ewka je­
dnak podsłuchała była swoich państwa, że znalazły się 
klejnoty, obawiała się zaś wyjawienia sekretu, bo pani 
dziesiątała pana: „Nie mówże] już nic co się stało, 
Żmijki niech zaginą, byle nasz honor był ocalony.“ 
Tymczasem wynieśli się lokajstwo na nową posadę, pa­
mięć o nich zaginęła we dworze. Ewka spodziewała 
się uwolnienia ze służby, a tu jak naumyślnie nic szu­
kali już nowój piastunki, bo Lola przywiązała się do 
dziewczyny, że bez niój na chwilę nie mogła być sa­
motną. Ewka tedy służyła lat dziesięć.

Różne tymczasem zaszły odmiany. Panna była na 
edukacji, panicz w szkołach, a ona usługiwała wiernie 
państwu, znosząc nieraz nieznośne kaprysy złośliwój 
pani. Razu pewnego, a było to wówczas, kiedy Zię­
bicki niebezpiecznie zachorował i co który lekarz przy­
jechał nie polepszało mu się wcale, przywiązana sługa 
do swoich państwa upadła do kolan płaczącój Jmości 
mówiąc: „Jmościnko: Jest chłopski doktor, który za- 
żegnuje choroby, ja pójdę do niego. Ludzie chodzą 
tam, zanoszą koszule, on się popatrzy i zaraz odgadnie 
czy wyzdrowieje.“ — „W zabobony moja Ewko nie 
wierzę,“ odrzekła pani, „kiedy uczeni ludzie wątpią o 
zdrowiu męża, to chłop głupi także nie poradzi.“ — 
Tę mowę dosłyszał chory mąż, woła do siebie pani i 
pyta, gdzie taki cudowny lekarz się znajduje. — „Albo 
ja też wiem, Ewa plecie zwyczajnie jak nieuk wiejski, 
ale ja temu nie wierzę.“ — „Cóż ci to szkodzi, niech 
idzie; może on posiada sekretne zioła.“

Ziębicka dała koszulę z męża Ewce, trochę pie­
niędzy na drogę. Ona biegła szybko do guślarza. Cho­
ciaż było dosyć daleko zboczyć z drogi, kędy mie­
szkali Żmijkowie, zebrała Ewkę chętka:] „pójdę prze­
cie do tych ludzi i odwiedzę ich pocieszając, że im 
Bóg krzywdę wynadgrodził.“ — Zastała w domu tylko 
samą Kasię Żmijkową, mąż był we dworze, a córka 
podlotek poszła do wiejskiój szkoły. Nie mogły się na­
cieszyć sobą obie kobiety. Żmijkową całowała Ewkę 
i dopytywała się o nowiny z dworu, sykając za każdą 
nowiną: „Bóg to karze za moją krzywdę.“ Gdy Ewka 
dodała, że panna okrutnie nie lubi matki, jeno ją wię­
cój, klasnęła Żmijkową w ręce: „Widzisz Ewciu, to za 
moją krzywdę.“ — Ewka nie mogła wytrzymać se­
kretu, wyjawia tedy, jak słyszała rozmawiających pań­
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stwo o znalezieniu klejnotów. Żmijkowa z radości u- 
klękła na środku izby: „Oh Boże, Ewciu; nie żal mi 
gruntu! ale cieszę się, żeńmy niewinni, bo złe języki 
uczyniły nas złodziejami, a nie wierzysz, iłem łez wy­
lała, wiedząc, żeśmy posadzeni niesprawiedliwie!“

Tymczasem przybiegła ze szkoły Basia. Zobaczyw­
szy Ewkę, uwiesiła się jój u szyi : „Ewciu, Ewciu, po­
znałam cię,“ i uciechą było niemało. — Żmij kowa na­
lega na nia, aby została na noc ; „poszlę,“ rzekła, 
„jaka kobietę do guślarza z koszula, jeżeli mądry, to 
zgadnie od kogo, a jak głupi, to i tak jego leki nic 
nie znaczą, nieprawda?“ — Ewka przystała na wszyst­
ko. Znowu zaczęły się pogadanki; Żmijkowa opowia­
dała różne przygody, a ile razy eię córka Basia wtrą­
ciła do mowy, oburczała dziewczynę, że się aże roz­
płakała. „Mówię ci Ewciu, na kogo się też to podało, 
nierozumiem, pyeznoty w tóm więcój niżeli całe wart; 
jak idzie do szkoły, opowiadali mi, że kazuje wiejskim 
dziewczętom, aby smarkulę po rękach całowały ; sły­
szałaś? — Nierazem ją przeparzyła prętem, bo jeno 
dopadnie chwili, zaraz leci do dworu między panie, i 
taki bachór śmiały, że się dziwują, a ona myśli, że to 
pięknie;“ splunęła ku Basi, „idź brzydulo!“

»Ej Żmijkowa,“ powie Ewka, „nie róbcie dzie­
wczęciu przykrości, nie naśladujcie mój pani, bo ona 
tak samo robi. Razby uzłociła, a drugi raz toby pannę 
ugryzła ze złości. Co wam powiem, panna chciała ko­
niecznie kąpieli, mrugała na mnie, bym ją zrobiła; ja 
co prawda ją dosyć lubię, zrobiłam, rozebrałyśmy się, 
jak na nieszczęście przychodzi pani, porwała linję ze 
stołu, mnie przez głowę, a pannę jak strzeliła przez 
plecy, jeno zadudmało, krew eię puściła. To dopiero 
złość kobiety ! Panna zachorowała, pan się dowiedział, 
tyle było Boskiój obrazy, że pan wyjechał i nie było 
go dwa tygodnie. Panna była bardzo słaba, medycyny 
nic nie pomagały, jeno akuszerka jak przyszła, jęła ją 
smarować i ozdrowiała. Nibyto kocha dziecko, a z 
drugiój strony nienawidzi. Co to jest?“

„Jeno Lola niech dorośnie, wypędzi ona ją za to.“ 
— »Ej nie mówcie Żmijkowa! żeby i wam eię tak nie 
stało, bo widzę Basię poniewieracie, a ona ładna dzie­
wuszka, aż radość jój eię przypatrzyć.“ — „Nie będzie 
z ńiój żadnej pociechy, insze dzieci moje to radość, a 
to jakiś odludek, ale niech tylko odrośnie, dam na słu. 
żbę do dworu, niech ją wyćwiczą, niech pozna co mo­
res, jak ja sama doznała.**

Na dzień powtórny przyniosła kobieta koszulę od 
guślarza. „No jakże mówił?“ — „Ba cóżby mówił, po­
znał, że koszula pańska, panowie w chłopa nie wie­
rzą, mają doktorów, niech oni leczą.“ — „Będzie też 
pani zła,“ odrzekła Ewka, „daremniem zmitrężyła, jeno 
mi nie żal, żem też odwiedziła starych znajomych przy­
nosząc im ulgę dla sumienia.“ — Ewka odeszła nie 
widząc się z samym Żmijką; jego posłali państwo 
gdzieś po sprawunkach daleko, nie powrócił dnia tego.

Ewka tedy przyszła do domu, opowiedziała zdanie gu­
ślarza. Złośliwa pani uderzyła ją w twarz) na podzię­
kowanie.

Rozpłakała eię dziewucha, wyszła do kuchni. Tu 
siedziała owa akuszerka, którą przywołano, aby sma­
rowała plecy choremu panu, grzała coś na rynce, zo­
baczywszy płaczącą Ewkę, pyta: „Co eię maślisz?“
— „Mam zapłatę za moją drogę, lekarz nie dał nic, ’ 
bo zapewne pan umrze, a za to) mnie jeszcze poczę­
stowała pani w twarz, aż mi lico spuchło.“ — „Oj 
dała ona dziś Maksiowi, dała, wyprała go drewnem.“
— Na te słowa wchodzi pani do kuchni, słyszała tę
mowę, rozbiła tedy rynkę z lekarstwami, wygnała po­
grzebaczem akuszerkę, używając najpodlejszych wyra­
zów na kobietę; ledwie uszła cała. — Nie koniec a- 
wantury ; wygnała tego samego dnia Ewkę, niozapła- 
ciwezy za parę lat zasługi. C. d. n.

Encyklika J. S. Leona XIII. ogłaszająca jubileusz nadzwyczajny.
Ojciec Š. Leon XIII. wydał encyklikę, ogłasza­

jącą jubileusz nadzwyczajny. Mówi ona :
Kościół Jezusa Chrystusa, który najskuteczniój 

przyczyniać się może do pomyślności i pokoju rodzaju 
ludzkiego, ciężko w obecnych czasach jest nawiedzany. 
Porównać go można z ową łodzią na jeziorze Geneza- 
reth. która gdy niegdyś wiozła Chrystusa Pana i Jegó 
uczniów, gwałtownie kołataną była prądami i bałwa­
nami. Nieprzyjaciele religji wzrastają nad miarę w py­
chę liczbą, potęgą, śmiałością] postanowień. Ztąd ko­
ściół w pełnieniu swych obowiązków, jakie nań Twórca 
jego nałożył, widzi się zewsząd otoczony przeszkodami. 
Złowrogie tego sprzysiężenia owoce skierowane są naj- 
silniój przeciwko Biskupowi rzymskiemu. Zrządzeniem 
Opatrzności Boskiój umieszczeni na tym szczycie wła­
dzy duchcwnój, zarządzając sprawami całego Kościoła, 
czujcmy od dawna i mówiliśmy często, jak groźnóm i 
pożałowania godnóm jest położenie, w jakióm Nas sto­
sunki czasu postawiły. Tu w Samém ognisku prawdy 
katolickiój urągają świętości religji,; naruszają godność 
Stolicy Apostolekiój, i majestat papiestwa wystawiony 
jest na liczne pokrzywdzenia ze strony bezbożnych. 
Wydarto naszój władzy niejedno, co poprzednicy nasi 
w miłości chrześciańskiój ustanowili; nie sromano się 
nawet naruszyć prawa tój świętój instytucji, która nie- 
tylko dla religji, lecz dla cywilizacji ludów pogańskich 
największe położyła zasługi. Niemało kościołów ob­
rządku katolickiego zostało zamkniętych lub obróco­
nych na cele świeckie, obrządku zaś pogańskiego po­
mnożone, i szkodliwe nauki szerzą się bezkarnie. Władz- 
cy polityczni podają często rękę tworzeniu ustaw obel­
żywych dla Kościoła. Wzbraniają nam brać udział w 
nauczaniu młodzieży, a jeżeli nam wolno otwierać wła­
snym kosztem szkoły dla nauczania młodzieży, rozciąga 
się i na nie władza i surowość ustaw cywilnych. Nad 
smutném tóm położeniem ubolewamy tóm bardziój, że 
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pomimo najgorętszćj chęci zapobiedz mu nie możemy. 
Tymczasem codzienne doświadczenie uczy, że zaraza 
złego coraz bardziéj rozciąga się na resztę ciała chrze- 
ściańskiego społeczeństwa. Nieprzyjazne Kościołowi ludy 
w coraz większą popadają nędzę. Jawném jest atoli, 
że gdy wzgardzono najwyższą i najszlachetniejszą wła­
dzą tego, który na ziemi zastępuje Boga, żadnój wła­
dzy ludzkiój nie pozostają cugle tak silne, którcby 
mogły powstrzymać wyuzdane duchy. Z tych to przy­
czyn społeczeństwo w trwodze i przestrachu lęka się 
większych jeszcze niebezpieczeństw. Aby więc Kościół 
mógł nieprzyjaciół usiłowania odeprzeć, musi wiele pra­
cować i wielkie staczać walki. W tym gwałtownym i 
pałnym zmian boju, byłyby daremne wszelkie ludzkie 
wysilenia, gdyby Niebo nie dostarczyło pomocy swćj. 
Dlatego w smutnych i opłakanych dla religj i chrze- 
ściańskićj czasach, zwyczajem było zawsze wśród prac 
i trosk wznosić do Boga modły, aby swój w niebez­
pieczeństwie będący Kościół wziął w opiekę i udzielił 
mu męztwa do walki i możność tryumfu. Naśladując 
więc chwalebny obyczaj i naukę naszych przodków i 
wiedząc dobrze, że Bóg tćm łatwiej wysłucha, im wię­
ksza w ludziach jest siła pokuty, ogłaszamy tćm Na- 
szćm pismem, dla uzyskania pomocy Nieba i pomno­
żenia zbawienia dusz, nadzwyczajny jubileusz.

Dalćj encyklika przepisuje, jak jubileusz ten ma 
być obchodzonym, który dla tych, co zamieszkują Eu­
ropę trwać będzie od 19 marca tj. ś. Józefa, aż do 1 
listopada tj. Wszystkich świętych, a po za Eoropą od 
tegoż 19 marca do ostatniego dnia r. 1881. —

Dr. .Tan Rymorz.
Dr. Jan Rymorz urodził się dnia 25 grudnia 1850 

we wsi Godziszowie w powiecie Skoczowskim księstwie 
Cieszyńskićm z ojca Pawła i matki Anny. Rodzice śp. 
Jana acz właściciele sielskiego gruntu, niezwykłego 
nie posiadają majątku, ale mimo tego ciężką i mozolną 
pracą zaoszczędzony grosz obracali na wykształcenie 
swych dzieci, przeczuwając że dobre wychowanie, wy­
kształcenie najlepszym] jest skarbem, który dzieciom 
swoim pozostawić mogą. Z trzech synów pozostałych 
przy życiu, a których równą otaczali troskliwością i 
miłością, ulubieńcem był śp. nasz Jan. Ponieważ w 
Godziszowie szkoły ludowćj natenczas nie było, rodzice 
wysełali go do szkoły w Goleszowie, a już tutaj oka­
zywał on szczególną pilność i zdolno ici tak, że posta­
nowili odesłać go do gimnazjum wtenczas jeszcze ewan- 
gielickiego w Cieszynie. Tak tedy nasz Jan poduczyw­
szy się jeszcze na nadzwyczajnych lekcjach u pastora 
Goleszowskiego p. Terlicy, który jako pasterz ducho­
wny i przyjaciel rodziców synem się opiekował, — pro­
wadzony przez kochanych rodziców ruszył do Cieszyna. 
Tutaj nasuwa mi się epizod, o którym śp. Jan, wspo­
minając młode lata, często opowiadał, a który jest do­
wodem, jak kochany nasz dr. Rymorz był człowiekiem 
uczucia, jak umiał przylgnąć do ludzi, którzy okazy­
wali mu wzajemność. Z właściwą jemu serdecznością 
opowiadał on zapytany: czy jest także muzykalnym? 
— a naturalnie, ja nawet swego czasu koncertowałem 
z największćm powodzeniem a pizynajmnićj zadowole­
niem i satysfakcją taką, jakićj największy może arty­
sta rzadko doznaje! Otóż powiada, kiedym jeszcze 
chodził do szkoły Goleszowskićj wraz z kilkoma chłop­
cami uczyliśmy się gry na skrzypcach, a ponieważ 
byliśmy oraz uczniami pana pastora Terlicy i wielce 
go lubili, a on się muzyką i postępami naszemi in­

teresował, przy pewnćj uroczystój sposobności sprawi­
liśmy mu niespodziankę, koncert pod drzwiami. A p ka 
była nasza radość, kiedy gospodarz nictylko że zapro­
sił chłopców do siebie, ucieszył się niespodzianką, 
chwalił, ugościł i obdarował; jakeśmy spieszyli do do­
mu, by rodzicom opowiedzieć, — czy pojmujecie, że 
mam prawo liczyć się do artystów ?

W Cieszynie w gimnazjum dla chłopca wiejskiego 
był to czas trudny. Podczas kiedy w dawnćj ew. szkole 
łacińskićj uczono jeszcze niektórych przedmiotów w ję­
zyku polskim — natenczas język polski był już wy­
party ze szkoły jako język wykładowy, a nauczano 
go — bardzo powierzchownie i bez zamiłowania — 
tylko w dwóch godzinach na tydzień, tak jak i dziś. 
Chłopiec więc polski przychodząc ze szkoły wiejskićj 
do zwalczenia miał nietylko trudności odnoszące się 
do nauczanych po części zupełnie mu nowych przed­
miotów, ale musiał on pokonywać także trudności ję­
zykowe. Wprawdzie starali się nauczyciele wiejscy 
wuczyć w tych uczni, którzy przeznaczeni byli do gim­
nazjum, jak najwięcćj języka niemieckiego i osobnych 
im dla tego udzielali lekcyj — jednakże nie było i nie 
będzie nauczycieli, którzyby w szkole ludowćj potrafili 
kształcić filologów, nie będzie szkoły ludowćj, któraby 
potrafiła prócz macierzyńskiego nauczyć dzieci języka 
drugiego tak, żeby z tćj nauki praktyczna pozostała 
korzyść, nie będzie ich, bo zakres działania szkoły 
ludowćj na to nie pozwala, bo jest to fizycznie nicmo- 
żebnćm. To też i młody Rymorz z trudnościami temi 
musiał się liczyć, musiał je pokonywać, bo chociaż 
miał dobrego nauczyciela, — nie mógł się tyle nau­
czyć, by bez trudności słuchać przedmiotów w niemie­
ckim języku. — Jednakże przyznać to trzeba, i nau­
czyciele ówcześni gimnazjalni liczyli się z tćm, że mają 
przed sobą chłopców polskich, dla braków w języku 
niemieckim nie robili im trudności, nie prześladowali 
ich. — Tak tedy sp. nasz Jan uporał się jakoś i z 
niemczyzną i należał przez całe gimnazjum do najle­
pszych uczniów, a co więcćj, że z równą pilnością 
wszystkich się uczył przedmiotów, był i dobrym filo­
logiem i dobrym matematykiem a dzieje historji po- 
wszechnćj z równą traktował pilnością jak nauki przy­
rodnicze. — Lubiany był powszechnie przez] kolegów, 
bo był uczynny, zawsze otwarty i bez fałszu, nigdy 
się nie wynosił, zalety i wszystko dobre w innych ce­
nił i uznawał, krzywdy nikomu nie wyrządzał a sam 
krzywdzony, nigdy się nie mścił, ale chętnie przeba 
czał. — Ściślejsze, zaś związki łączyły go z kolegami 
H. i M. również Ślązakami, które utrzymały się aż do 
śmierci sp. Jana.

Istniało już natenczas w gimnazjum Cieszyńskićm 
towarzystwo pijackie między młodzieżą niemiecką na­
śladujące związki burszowskie, z wiedzą profesorów, — 
tak jak dotychczas się dzieje;— wyprawiała młodzież 
ta różne burdy pijać po knajpach, przez całe noce, 
śpiewając pieśni burszowsko-wielko-niemieckie. Wielu 
z młodzieży czeskićj i polskićj niestety należało do 
tego towarzystwa. Byli jednak i tacy, którzy nie znaj­
dowali przyjemności w pijatykach i krzykach burszów.

Wspomnieliśmy zaś już, jak upokarzająco trakto­
wany był i jest język polski w gimnazjum Cieszyń­
skićm. Otóż już przed czasem, kiedy śp. nasz Jan 
wstąpił do gimnazjum, lepsi z młodzieży śląsko-polskićj 
jakoteż i czeskićj skupili się, bez wiedzy profesorów — 
bo byłoby to crimen laesae Germaniae — w osobne 
kółka literackie. — Celem tych kółek było kuztałce- 
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nie się w języku, historji i literaturze ojczystćj, środ­
kiem do celu schadzki, odbywające się co tydzień, na 
których deklamowano utwory poetyczne celniejszych 
autorów, czytano i objaśniano sobie ustępy z dziejów 
i literatury polskiój, i ćwiczono się w wymowie wy­
głaszaniem wypracowań i rozpraw na témata odnoszące 
się bądź do dziejów lub literatury, bądź teź innych 
spraw i rzeczy ojczystych. Małemi miesięcznemi wkład­
kami umoźebniono zakupienie najcelniejszych autorów 
i książek podręcznych. — Za czasów śp. dra Rymorza 
w wyższćm gimnazjum nauczał języka polskiego mło­
dy profesor, któremu nie brak było znajomości rzeczy 
i pilności, jednakowoż nie miał on, licząc się do Niem­
ców, tego zamiłowania w rzeczach polskich, tego cie­
pła, jakie koniecznóm jest, by rozbudzić zamiłowanie 
i zapał ; zresztą czas wyznaczony dla lekcyj języka 
polskiego (dwie godziny na tydzień) i połączenie kilku 
klas w jeden oddział stały na przeszkodzie głębszemu 
studium. Ażeby, czego nie mogła dać szkoła, uzyskać 
poza szkołą, — i za czasów śp. Rymorza młodzież 
polska odnowiła kółko literackie, które przez krótki 
przeciąg czasu doznało było przerwy. — Śp. nasz Jan 
do najcelniejszych i najpilniejszych należał członków 
tego koła i sam pracując pilnie był przykładem dla 
innych, przyciągał do koła młodszych, uczył ich ko­
chać swoje, napominał do zgody, był rozjemcą, jeżeli 
zaszły waśnie, był duszą tego grona, chociaż na ze­
wnątrz mu nie przewodniczył. Bo teź śp. nasz Jan ni­
gdy nie ubijał i nie uwijał się o pierwszeństwo, nigdy 
i nic dla ambicji, dla osobistych widoków i korzyści 
nie robił; co robił, co czynił, co poświęcił, to poświę­
cił z miłości dla sprawy, o siebie nie dbał, o honor 
o zaszczyt mu się nie rozchodziło! Dok. nast.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z miasta. Sądzę, że Gwiazdka Ciesz, chętnie po­

święci miejsce także krytyce umysłowych płodów li­
teratury naszćj. Nie możemy powstrzymać się od 
wzmianki o świeżo wydanćj, z niemieckiego oryginału 
Hirtha, tłumaczonćj książce, uwieńczonćj nagrodą przez 
wysoki sejm śląski i kosztem wydziału krajowego dru­
kowanej, p. t. : Wojciech, gospodarz wiejski; książka do 
czytania dla szkół wiejskich. — O ile z dążnością au­
tora i wydziału krajowego względem oświecenia ludu 
wiejskiego się zgadzamy, o ile książkę tą, mającą na 
celu zachęcać do ulepszeń w gospodarstwie i rolnictwie 
w ogóle, chwalimy, — o tyle też znowu zaprotestować 
musimy przeciwko tendencyjnemu nakręcaniu treści 
jćj, dla politycznych widoków jednego lub drugiego 
stronnictwa kraju naszego. Nie znamy wprawdzie ory­
ginału niemieckiego, ale przypuszczamy, iż autor swo­
jemu niemieckiemu Michlowi nie kazał po naukę wy­
jeżdżać do Francji, jak tłumacz Wojciecha naszego 
wyseła po naukę do Niemiec. Takie podsuwanie 
książce naukowćj myśli tendencyjnych, co najmnićj jest 
zbytecznćm, a bezwarunkowo szkodliwćm, bo wciąż 
jątrzyć musi umysły, gdzie uczyć tylko powinna. Nie­
szczęsna manja naszych „uprzywilejowanych“ zaraz we 
wstępnćj części, podług starego zwyczaju wszelką wie­
dzę i umiejętność dla siebie sokwestruje i sobie tylko 
przypisuje. Autor, a raczćj tłumacz, w książce tćj przed­
stawia nam dzieje wioski Pięknice, i jćj reformatora 
Wojciecha wychowanego naturalnie w uprzywilejowa­
nym do nauczania kraju niemieckim, — właściciele 
wzorowych gospodarstw w Galicji, o których jak to wi­
dać, szanowny tłumacz nic nie wić, tegoby nie potrafili.

Przytaczam tu kilka tylko ustępów, wybitnie ce­
chujących tendencję wzbudzenia w czytelniku zapał do 
tćj nauki niemieckiej; tak czytamy ta.n: „Chłopów kor­
ciło to niemało, że cudzoziemiec Niemiec poważył się 
im coś takiego wytykać. Ten jednak zbijał każdy ich 
zarzut tak przekonywającemi dowodami, że w końcu 
wszyscy musieli umilknąć.“ — „A skoro stryjaszek Jó­
zef prócz swoich przygód w podróży zaczął opowiadać 
o kwitnącym stanie gospodarstwa wiejskiego o wybor­
nym chowie bydła i ztąd nabytćj zamożności włościan 
w niektórych krajach niemieckich, to uwaga Wojcie­
cha była wielce natężoną.“ (Więc niemieccy tylko wło­
ścianie są zamożni?) — „Co mi się w nim jakoś nie 
podoba, to ta chciwość czytania książek 1 żeby tam się 
dostać, gdzie jak sądzi lepićj niż ja gospodarują.“ — 
W dalszym ciągu tłumacz wyprawia naszego Wojcie­
cha „in das gelobte Land“ i tam dopiero z „ordiner 
polisch Mensch“ majster niemiecki wykuwa chłopa z 
„Piltunkiem.“ Otóż powiada on: „Postępy w zajęciach 
gospodarskich, czytanie różnych ksiąg naukowych i bliż­
sza styczność z panem nie zostały bez wpływu na „ze- 
wnętrzną postawę Wojciecha.“ „Nie miałe maniery nie­
zgrabnego chłopaka wiejskiego ustąpiły miejsca swo­
bodnemu, niewymuszonemu zachowaniu się męża doj­
rzewającego, któ y wie i czuje, że się pożytecznych 
nauczył rzeczy.“ A dalćj znów czytamy : „Z serdecznćm 
podziękowaniem za naukę i za inne doznawane dobro 
dziejstwa pożegnał się uczeń i sługa z zacnym r.auczy ■ 
cieiim i panem.“ — Ostatnie te zdania, jakkolwiek na- 
turalnemi być mogą, wcale tu nie są na miejscu, bo 
uniewinniają tylko znane nam z dcswiedczen.a obejście 
się wychowanków niemieckich cechujące się gburowa- 
tościa i zarozumiałością wobec współrodaków, a słu­
żalczością wobec owych „nauczycieli i panów;“ przy­
puszczamy przynajmnićj, iż nie mają pedagogicznego 
znaczenia.

Dalszćj treści tćj książki nie rozbieramy ; nadmie 
niamy tylko, iż jest godną wszelkich pochwał Jeżeli 
zaś książka nie tek się rozpowszechni, jakoby zasłu­
giwała, przypisać to należy tłumaczowi, dla wyż przy-, 
toczonych wtrącań książce czysto naukowćj, tendencji 
„der deutschen Bescheidenheit.“ — Książkę tę Towa­
rzystwo rolnicze niemieckie gratysuwo szkołom dostar­
cza ; czy nie zachęci to naszego Towarzystwa do na­
śladownictwa i współubiegania się o pierwszeństwo w 
działaniu i doniosłości? «7. z C.

Jura i Janek.
Jánek (śpiewa:) Gdyby chłopi czytali, 

Szydzićby się nie dali;
Jak nie czytć, to jest głupi, 
Za kwaretkę, to go kupi.

Jura. 1'rńwdę wyśpiewujesz, — ale też zależy na 
tćm, nietylko aby czytać, jeno żeby dobre rzeczy czy­
tać. Kto złe czytó, ten dń, się do złego zwodzić, a kto 
nie czytń, ten raczćj do szklćnki zaglądć, — a potćm 
mosiek łap jego grunt.

Jánek. Já ci też chcę powiedzieć, co się to taki 
chłop utrópi, nim grunt przepije. Wiele się on w ryn­
sztokach należy, wiele razy do przykopy wleci, co się 
go naszturchają, ile razy za drzwi wyrzucą, kiedy mu 
ani pod ławą spać nie pozwolą, potćm dopiero przyjdą 
męki egzekucyjne, ach jet Je!

Jura. A ci młodzi gospodarze, jak widzę i słyszę, 
to już coróz gorsi; do czegóż to wiedzie?

Jánek. To już bezmała wpływ tćj kultury.
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Jura. Czemuż jednak o chłopów tylko ban ujesz?
Jánek. Mieszczanin, co chcą być dajcz a nie są, 

to niech sobie szukają zbawieniá gdzie chcą. Jeno patrz, 
pisze mi też oto jeden chłop z Galicyji.

Jura. Cóż takowego?
Jánek. Jest to stary znajomy, też od firsztenwer 

terów, prawi, że my tu wszystko musimy dobrze wie­
dzieć, i pytá się : jako to tam w tój Ameryce, że chł< 
pów w Galicyji żydkowie bardzo namáwiaja do Ameryki?

Jura. A czemu żydkowie tam nie idą? .
Jánek. Prawi, że i żydzi już tam poszli.
Jura. To tam chcą bezmała chłopów polskich do 

piciá wódki.
Jánek. Já mu tak odpowiem: kto chce pracować 

i oszczędzać wyżyje wszędzie i doma, nie trzeba mu 
Ameryki — a ta nie jest dlá nas, bo tam inszy oby- 
czáj, inszy język, insza wiara i wszystko inaczćj — a 
ci co ztamtąd powrócili, nic ze sobą nie przynieśli, je­
no więcój jię urobili i umorzyli, i radzi byli, jeśli nie 
zginęli i nazád się dostali.

Jura. Dobrze spiewáleé, gdyby lud więcój czytái, 
nie dálby się tak bałamucić, a uprawiálby lepiój oj­
czystą ziemię, coby się mu lepi, j powodziło. Już i w 
Galicyji i w całój Austryji nawracá się ku lepszemu.

Jánek. A to temu, że mámy w ministerstwie już 
dwóch Poláków, jednego Czech« i kilku sprawiedli­
wych Niemców — co torują drogę do zgody i do lep­
szego gocpodarstwa w państwie.

Jura. Ale liberaliści okropnie są źli, a osobliwie 
na ministra Dunajewjkiego, że ich spekulacyjom kark 
skręcił, abo i temu, że nie biere pieniędzy żydowskich 
po 20 procent i więcój, a sprowadzá chrześciańskie 
kapitały po 5 procent i niżój.

Jánek. To ztąd taká złość na Poláków w tych 
Pressach? — Já prawię, że i z Galilei może przyjść 
co dobrego.

Jura. A já też tak.___________________  B. G.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Rada państwa. Cały prze­

szły tydzień toczyły się w izbie posel kiój debaty nad 
ogólną sumą (37 ’/2 milj.) podatku gruntowego. Wia­
domo, jakie agitacje i hece wszczęli centraliści między 
ludnością niemiecką przeciwko reformie podatku grun­
towego, chociaż te reforma jest ich dziełem. I teraz w 
izbie w nieskończonych mowach wymyślali centraliści 
co tylko mogli przeciwko rządowi, przeciw centralnój 
komisji, przeciw Galicji i Czechom, a mianowicie prze­
ciw ministrowi skarbu Dunajewskiemu, że jest Pola­
kiem. Osobliwie p. Carneri odznaczył się wszelką bez­
względnością, a niemniój i p. Rechbauer. Niepodobna 
nam skreślić tych całotygodniowych rozpraw. Wsze­
lako post< powanie to centralistów potępiło się samo, i 
pozbawiło lewicę zgoła wszelkiój powagi. Rozbiła się 
także lewica w tój sprawie, bo centraliści z Czech po­
stanowili głosować z prawicą, a musieli tak postąpić z 
obawy przed swymi wyborcami. — Posłowie Adamek, 
Meznik i inni przypomnieli, że nie prawica stworzyła 
ustawy o reformie podatku gruntowego, że centralna 
komisja dla podatku gruntowego została ustanowioną 
przez większość centralistyczną i złożoną była także 
przeważnie z centralistów, a wówczas miano zamiar 
podatek gruntowy podwyższyć, czego dzisiejszy rząd 
nie chce. — P. Tonner, Cz"ch, powiedział : Zarzucają, 
że Galicja niby to za mało ma płacić, a Czechy mają 
nawet uzyskać ulgę. Ale Czechy dotychczas płaciły za 

wiele. Galicji zaś podwyższono podatek o 20%• Nie 
zapominajcie jednak, że dotąd obchodzono się z Gali­
cją więcój niż po macoszemu. Tak np. przez długie 
czasy Galicja miała, jednę tylko drogę skarbową, a 
droga ta jeszcze w r. 1858 znajdowała się w takim 
etapie, że cesarski wóz pocztowy potrzebował cały 
dzień, aby przebyć dwie mile, a mimo wszelkiój prze­
zorności przewrócił pewnego razu z samym naczelni­
kiem kraju, z arcyksięciem Karolem Ludwikiem. A 
jakże tam popierano przemysł krajowy? Fabryka ni 
kna w Mikulińcach musiała wozić sukno do Wiednia 
tj. 100 mil dla plombowania, i znowu na powrót, a to 
przy wspomnionój komunikacji. Dalój gdzież się po­
działy dobra koronne, które stanowiły szóstą część ca­
łego kraju 1 Zapytajcie dalój, jak tam rządy austrja- 
ckie popierały oświatę ludową. Zbyt bolesne to wspo­
mnienia. Nie zapominajcie, że z 80 pułków piechoty, 
Galicja sama daje 15, Czechy 10, Morawa 3, dolne 
Rakusy tylko 2, górne Rakusy 1, Styrja 2; konnicy 
daje Galicja 9 pułków ułanów i 2 pułki dragonów, 
Rakusy i Styrja po jednym. Zważcie, ile to sił robo­
czych odbiera krajowi. Ztąd przekonacie się panowie, 
że komisja centralna nie faworyzowała Galicji. — W 
sobotę posiedzenie trwało 6 godzin, a minister Duna­
jewski sam mówił przeszło 2 godziny. Świetna była 
ta jego mowa, i słuchaną z natężoną uwagą. Minister 
rozwinął swój program reformatorski pod względem 
ekonomicznym i finansowym, a zarzuty przeciwników 
odparł trafnie bijąc ich własną ich bronią, wykazując 
ich nielogiczność. — W głosowaniu przyjęto projekt 
230 glosami przeciw 94. Takiego rezultatu głosowania 
nie pamiętają w radzie państwa. Stosunek ten głosów 
charakteryzuje też doskonale postępowanie centralistów, 
oraz stwierdza, że ustawa niniejsza nie jest tak złą, 
jak ja centraliści okrzyczeli. Ludność niemiecka zaś 
przejrzeć musi nareszcie, że centralistom nie chodzi 
wcale o słuszność, tylko o osobiste cele, i że jedynie 
dlatego stawiają rządowi opór i wichrzą w państwie.
— Centralistyczna lewica przygotowała sobie upadek 
swój, nie zdoławszy przeprowadzić reformy finansowo- 
ekonomicznój. Tymczasem prawica przeprowadziła już 
reformę podatku domowego i gruntowego, i dowiodła 
że jest zdolną do rządzenia. Przez to autonomiczna 
prawica zabezpieczyła sobie przyszłość. Że centralisty' 
czne dzienniki miotają się rozpaczliwie, to rzecz na­
turalna. —

W tym tygodniu toczyły się szczegółowe rozpra­
wy, które się w środę ukończyły. Jeszcze centraliści 
powtarzali swoje, lecz w końcu uchwalono ustawę. —

Izba pańska odbyła posiedzenie we wtorek. Pre­
zes hr. Trautmannsdorf wyraził najprzód uczucia z po­
wodu zamordowania cara, i wezwał izbę, aby na znak 
ubolewania nad tym wypadkiem tudzież podzielania 
bolesnych uczuć, jakie wzruszają serce monarchy au- 
strjackiego, który w Aleksandrze II. stracił przyja­
ciela, powstała z miejsc swoich. Następnie uchwalono 
budżet tymczasowy na kwiecień i maj. —

Prusy 1 Niemce. Parlamentowi niemieckiemu 
przedłożono projekt ustawy o nowóm urządzeniu ce­
chów. Liberałowie nieprzychylni są temu projektowi.
— Poseł Czarliński podniósł sprawę wychodżtwa do 
Ameryki, i dopomina się, aby rząd ostro występował 
przeciw agentom zwodzącym lud. — P. Komierowski 
żądał słowa przeciw oszczerstwu Nordd. A. Ztg.t lecz 
prezes zapytawszy się iządu, odmówił mu głosu. —

— Poet twierdzi, że powrót do związku trzechce- 



139

sarekiego (Rosji, Niemiec i Austrji) jest faktem. — 
Mówią także o rozpoczęciu akcji przeciw Internacjo­
nałowi. —

— Agitacja przeciw żydom zwróciła się obecnie 
wprost przeciw postępowcom, od czasu, jak książę 
Bismark uderzył na nieb w parlamencie, mianowicie 
na magistrat berliński. Bismarkowi jak gdyby wido­
cznie chodziło, ażeby zgnieść postępowców. Organ jego 
dowodzi, że magistrat berliński, ściągając z księcia 
Bismarka podatek komunalny, dwa razy "się omylił o 
całe 2 tysiące marek. — Nowo założone pismo prze 
ciw żydom Ostend Ztg., które także bije w magistrat 
berliński, rozrzucają w Berlinie za darmo w 100 ty­
siącach egzemplarzy. Pieniądze na to dajc podobno ks. 
Bismark. Żydzi z powodu tego nie posiadaja się z gnie­
wu. Hasłem tego pisma jest: Górą ks. Bismark, precz 
z żydowskićm plemieniem! — Dr. Henrici założył 
dla siebie osobne stowarzyszenie polityczne, ażeby mógł 
przy przyszłych wyborach na własną rękę dla Bis­
marka agitować. —

Ko ju. Herold donosi, że nowy car Aleksander 
HI. pragnie naprawdę zaprowadzić reformy wewnę­
trzne. Miał on oświadczyć to w słowach: „mój ojciec 
oswobodził ciało, ja wyzwolę sumienia mojego ludu i 
oczyszczę kraj z hańby zepsucia.“ — Goniec urzędowy 
ogłasza manifest cesarski, ustanawiający regencję, którą 
w przypadku śmierci cesarza, aż do pełnoletniości na­
stępcy tronu prowadzić ma brat carski Włodzimierz. Ce- 
sarzowćj zaś przypada opieka nad wszystkiemi dziećmi.

— Petersburska Duma czyli Rada miejska uchwa­
liła, aby na miejscu, gdzie poległ Aleksander II, zbu­
dować kosztem miasta kaplicę. — Duma Moskiewska, 
jeszcze wspanialéj chce upamiętnić swoją cześć dla zga­
słego cara, i uchwaliła, aby kosztem miasta Moskwy 
wznieść Aleksandrowi II pomnik spiżowy, który ma 
stanąć na Kremlu. — Moskowskija Wiedomosti zaś bła­
gają nowego cara, aby opuścił „złowrogi“ Petersburg, 
a zamieszkał w „wiernój i zawsze lojalnćj Moskwie.“ 
— Gołos potwierdza następującą wiadomość z Moskwy : 
D. 19 marca Dyakowska ulica była widownią ogrom­
nego zbiegowiska czerni, dopełniającćj aktu samosądu 
(linch) nad dwoma młodymi ludźmi. Rzecz tak się 
miała: szedł ulicą domokrążca, sprzedający portrety 
zamordowanego cara Aleksandra II. Dwaj przechodzący 
młodzieńcy, student Grygorjew i drugi niewiadomego 
nazwiska, kupiwszy dwa portrety, potargali je na ka­
wałki, rzucili na bruki i zaczęli deptać nogami, mó­
wiąc do sprzedającego : „Oto na co się zdadzą portrety 
twojego cara!“ Było to przy Dyakowskich łaźniach, w 
chwili, gdy wychodziły z nich tłumy prostego ludu. 
Handlarz portretów zwrócił się do otaczających ze sło­
wami: „patrzcie co robią z carem!“ W jednćj chwili 
tłum otoczył dwóch młodych ludzi i zaczał ich bić o- 
krutnie. Bito ich tak, że zalani krwią, jęczeli w niebo- 
głosy, a potćm omdleli obadwaj. Pomimo tego bito ich 
daléj i deptáno nogami, i byliby niezawodnie wyzio­
nęli ducha, gdyby ktoś z obecnych nie powstrzymał 
rozjuszonćj czerni uwagą, że nie należy ich dobijać, 
gdyż być może, że zwierzchność dowie się jeszcze od 
nich o czćmś pożytecznem. IVówczas dopiero dano 
przystęp policji. Leżące na bruku, już bez tchu pra­
wie ofiary podjęte były przez policjantów i odwiezione 
do cyrkułu. Lekarze wątpią, aby można było spodzie­
wać się wyzdrowienia rzeczonych dwóch młodych ludzi.

— Okazuje się, że w przeciągu 7 miesięcy przed 
zamachem w samćm mieście Petersburgu na ośmiu 

miejscach sfabrykowano przynajmniój 66 cetnarów dy­
namitu, a około 150 osób było przytóm czynnych. — 
Od czasu procesu listopadowego przystąpiło do partji 
nihilistycznój bardzo wiele osób. Podług obrachowań 
policji liczba tychże ma wynosić przeszło tysiąc, a są 
to osoby należące do lepszego towarzystwa; przewa­
żnie są to młodzi ludzie z rodzin szlacheckich. —

— Aresztowania w Petersburgu, jak donoszą tam 
tejsze dzienniki, trwają ciągle. Na ulicach odbywają 
się formalne łowy na podejrzane osoby. Codziennie po 
kilka biorą takowych na ulicy i prowadzą do więzie­
nia. Ludność też sama denuncjuje takowe osoby. Przy 
aresztowaniu jednego człowieka na Newskim Prospek­
cie, bronił się tenże rewolwerem i ranił policjanta. — 
Kiedy wykryto podkop pod ulicą Ogrodową, lud schwy­
cił jakąś kobietę, która rzekła : „to nieszczęście, że 
się tak stało; tyle pracy przepadło marnie!*  Dalćj w 
drodze wykrzykiwała: że „takich podkopów w Peters­
burgu jest wiele, jeden wykryto, a dziesięć zrobi swoje.“ 
Kobieta ta nazywa się Perowska; miała być wspólni­
czką Ilartmana w zamachu moskiewskim; potćm zo­
stawała w stosunkach z Szelabowem i Rysakowcm. Po 
ujęciu Szelabowa ona głównie kierowała robotami spi 
skowemi. — Poriadok podaje wypadek, który zaszedł 
także na Newskim Prospekcie. Szła jakaś panna, owi­
nięta pledem, w ciemnych okularach i z ostrzyżonemi 
włosami. Jakiś podpiły rzemieślnik zawołał : „student­
ka! nihilistka!“ i zaczął ją bić pięścią. W okamgnie­
niu otoczyli ja robotnicy, stróże, woźnice i sołdaci, po­
sypały się na nią rzęsiste razy, aż upadła na ziemię 
krwią zbroczona. Policja zaledwie ją wyrwała z rąk 
rozjątrzonego gminu. Takie wypadki samosądu ludo­
wego zagęszczają się. — Osobliwie studenci narażeni 
są także na napastowania pospólstwa. —

— Pogrzeb cara Aleksandra II. odbył się w nie­
dzielę z niesłychaną okazałością. Ze wszystkich części 
państwa przybyły deputacje z wieńcami. I kolonje cu­
dzoziemców wysłały delegatów; między nimi także au- 
strjaccy poddani. O g. 10 strzały armatnie oznajmiły 
rozpoczęcie uroczystości. Przed soborem stała kompanja 
honorowa, świątynia była wspaniale oświetlona, napeł­
niona dostojnikami. Gdy nadeszli cesarstwo oboje, me­
tropolita przyjął ich wodą święconą, i rozpoczęło się 
żałobne nabożeństwo. W otoczeniu ( 'esarza znajdowali 
się angielski królewicz, austrjacki arcyksiążę Karol 
Ludwik, niemiecki następca tronu i inni książęta. Człon­
kowie domu cesarskiego i obcy książęta weszli na sto­
pnie katafalku, aby złożyć na zwłokach ostatni j poca­
łunek; poczćm Cesarz przykrył ciało płaszczem pur­
purowym, i włożono wieko na trumnę. Rozpoczął siQ 
pochód ; naprzód szło duchowieństwo a za nićm cesarz. 
Wielcy książęta i inni książęta nieśli trumnę do grobu, 
przy którym cesarz złożył wieniec wawrzynowy na tru­
mnie. Odmówiono krótką modlitwę, i przy odgłosie 
dzwonów i strzałów armatnich, spuszczono trumnę do 
grobu przystrojonego wieńcami. Uroczystość zakończyła 
się 0 2 po południu. Gdy cesarutwo powracali do pa­
łacu Anyszkowa, lud witał ich z entuzjazmem. __

— Detoutacja polska z Warszawy przybyła na po­
grzeb do Petersburga 25 marca. Składa się ona z 
przedstawicieli szlachty, sfer miejskich i finansowych. 
Należa do nićj między innymi Zamojski, Ostrowski, 
Przezdzieeki, Natanson. Przybyli także przedstawiciele 
włościan. — Margr. Wielopolski przybył pierwćj do 
Petersburga, i umieścił w Poriadku list przeciw,oszczer­
stwom Katkowa, jakoby Polacy byli przywódzcami ni- 
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hilistów. Przytém powołuje się on na prawa narodowe 
i nagania moskwiczenie Polski. —

Buniunja*  Księstwo rumuńskie ogłosiło się kró­
lestwem. W sobotę w sejmie postawił jenerał Lucea 
wniosek, aby Rumunję ogłosić królestwem. Wniosek 
przyjęty został z niesłychanym zapałem. Minister Bra- 
tiano poparł go, iż spełnia on życzenia wszystkich Ru­
munów. Ogłoszenie Rumunji królestwem nie napotka 
na trudności ze strony mocarstw. Uchwalono więc je­
dnogłośnie wniosek jenerała Lucea. — W senacie 
ponowiła się ta sama entuzjastyczna scena. Wieczór 
Bukareszt był oświetlony, a posłowie, senatorowie i 
niezliczone tłumy ludu udały się do pałacu dla wypra­
wienia owacji nowo ogłoszonemu królowi i królowej. 
— Dziennik rządowy natychmiast obwieścił ustawę 
względem ogłoszenia Rumunji królestwem i obwołania 
księcia Karola królem rumuńskim. Przy podpisaniu 
odnośnego dekretu miał król Karol mowę, w którój 
wyraził, że nowy tytuł nie zmienia w niczém węzłów 
istniejących między nim a narodem. Zgromadzenie wy­
krzyknęło: niech żyje król! niech żyje królowa! niech 
żyje królestwo Rumuńskie! —

Francja. Rezultat podpisów na pożyczkę miljar- 
dową okazuje, iż pokrytą ona została 30 razy. Sam 
Paryż podpisał na 10 miljardów. — W izbie deputo­
wanych 22 bm. stwierdzał minister skarbu powodzenie 
pożyczki, i oświadczył, że pożyczka nie jest pożyczką 
wojenną, ale na prace pokojowe. —

— Rocznicę zawiązania Komuny paryskiéj 1871 
r. obchodzili członkowie tójże 18 marca biesiadami i 
zebraniami. Socjaliści jednakże trzymali się zdała. Ro- 
syjsey nihiliści tu i ówdzie wzięli udział w tych ucztach, 
i na jedněm zebraniu głośno oświadczyli, że teiaz przy­
szła dla nich pora działania. — Policja uwięziła kilku 
biesiadników z powodu ich mów, a między nimi ma 
się znajdować niejaki Czerkasów, uważany za jednego 
z głównych ajentów nihilistycznych. —

— Kilka skrajnych dzienników skazano na kary 
za pochwałę zamordowania cara. W izbie deputowa­
nych wniesiono dlatego interpelację. Interpelant zarzu­
cił sądom i rządowi usłużność dla Rosji a naruszanie 
wolności francuskiéj. Minister sprawiedliwości Cazot 
potępił pochwalenie zbrodni, któro mogłoby narazić 
rząd na zawikłania międzynarodowo, i żąda uznania 
izby. Gdy następni mówcy wytykali interpelacji kon­
sekwencje r publikańskie, przyszło do burzliwych prze­
mówień. W końcu uchwalono przejść do porządku 
dziennego 365 głosami przeciw 46. —

Anglja. I Londyn ma swoje zamachy. D. 17 bm. 
policja znalazła w tyłach Mansion House tj. rezydencji 
burmistrza londyńskiego, drewnianą skrzynię, napeł­
nioną prochem strzelniczym, opakowaną w gazety i 
palącą się. Konstabl zagasiwszy ogień, zapobiegł wiel­
kiemu wybuchowi, gdyż ilość w skrzyni tćj znajdują­
cego się prochu wynosiła 40 funtów. Sprawca nie jest 
wiadomy. Podobno skrzynia podłożone była przez ir­
landzkich fenistów. W Londynie powstał z tego po­
wodu wielki popłoch, obawiano się bowiem także wy­
sadzenia parlamentu w powietrze. Zarządzono więc 
wszelkie środki ostrożności, i zrewidowano piwnice. —

Rozmaitości.
— Cesarzewicz Rudolf opuścił w sobotę 26 marca Egipt, 

gdzie zwiedzając pamiętne miejsca, wszędzie był wspaniale przyj­
mowany. Z Egiptu udał się parostatkiem do Palestyny. —

— Cesarzowa Elibieta opuściła Anglję po 6-tygodniowym 
pobycie, i przez Paryż, Brukselę, Mnichów powraca do Wiednia. —

— Deputacja Rady powiatowi éj krakowskiej miała 24 
marca posłuchanie u Cesarza, przybywszy z prośbę, aby monarcha 
raczył przyjęć obraz przedstawiujęcy jednę z pięknych chwil po­
bytu jego w Galicji. Obraz przedstawia mianowicie ten moment w 
Krakowie, gdy po przeciągnięciu przez rynek przed monarchę dru­
żyn wesela krakowskiego i okrężnego, Cesarz przeszedłszy aain 
przez tłumy zgromadzonego na rynku ludu, wszedł do Sukiennic 
w środek zebranych tam drużyn weselnych witających Cesarza z 
radością. Na przemowę przewódzcy depulacji p. prezesa rady po- 
wiatowćj Alfreda Milieskiego, odpowiedział Cesarz serdecznóm po­
dziękowaniem i dodał : W istocie pobyt mój w Galicji a szczegól- 
niój w Krakowie, mianowicie zaś owa chwila w Sukiennicach po­
zostanie mi na zawsze miłą i pamiętną. — Obraz ten pędzla p. 
Hipolita Lipińskiego, wystawiony został za pozwoleniem cesarskióm 
na wystawie obrazów Towarzystwa sztuk, i tam go też NPan ode­
brał, wyrażając autorowi uznanie. —

— Z Ropczyc donoszę Czasowi, że w powiecie Ropczyckim 
znowu rozpoczyna się emigracja chłopska do Ameryki na wielkie 
rozmiary, a głównie ze wsi Stobierny i Gawrzyłowy. Żydzi fa­
ktorzy kręcę się po okolicy i werbują do wychodżtwa, i wypro­
wadzają. całe gromady łatwowiernych. — Korespondent dodaje, że 
donosi o tćm, aby zwrócić uwagę władz nr wzmagające się złe. 
— Bodajby ci łatwowierni usłuchali ostrzeżeń, które im szczerzy 
Polacy posyłają z Ameryki. Niestety ciemny lud wierzy raczój spe­
kulantom, którzy go zwodzę. —

— Karani' pijaków. Z sprawozdania wyższego sędu kra­
jowego Lwowskiego za r. 1880 okazuje się, że liczba podanych 
do wiadomości władzy wypadków opilstwa, na mocy ustawy prze­
ciw pijaństwu, wynosiła w okręgu sądowym : Kołoinyjskim 879, w 
Lwowskim 1969, Przemyskim 2498, Samborskim 1772, Stanisła­
wowskim 766, Tarnopolskim 1206 a Złoczowskim 1688, razem tedy 
11.340. Większa część oskarżonych podpadła karze. I lak ukarano 
w okręgu sądowym: Kołomyjskini 719, Lwowskim 1969, Przemy­
skim 2498, Samborskim 1467, Stanisławowskim 619, Tarnopolskim 
896 a Złoczowskim 1205, razem tedy 9363. Oprócz lego w obrę­
bie wyższego sądu krajowego Lwowskiego pociągnięto 425 osób 

, do odpowiedzialności a z tych 296 skazano za wprowadzenie dru­
gich w stan opilstwa, 634 osób pociągnięto do odpowiedzialności, 
a z tych skazano 327 za podawanie trunków osobom już pijanym, 
26 osób pociągnięto do odpowiedzialności, a 21 skazano za poda­
wanie trunków nieletnim. —

— P. Karol Miarka, wydawca Katolika w Mikołowie, 
dopiero po 9 miesiącach więzienia zobaczy sęd, który ma wydać 
wyrok. Proces bowiem odbędzie się nareszcie d. 13 kwieluia w 
Pszczynie. Już zgrabność w wytoczeniu i przedłużaniu lego pro­
cesu wzbudza podziwienie. Proces ten może wykryje znowu, ja­
kim jest rząd pruski względem narodowości polskiej. P. Miarka i 
jego adwokaci dostarczę dowodów niewinności. Bronić go maję 
adwokaci Pohl z Gliwic i dr. Porsch z Wrocławia. Powodem do 
procesu zapewne była zazdrość, że p. Miarka ratujęc lud śląski od 
głodu, ofiary z Polski otrzymane sam rozdzielał, a nie oddawał 
ich rzędowi do rozdania. Przy ogromnym nawale pracy mogły zajść 
nieporzędki, i otóż rząd chce mu udowodnić nieodpowiednie roz- 
porzędzanie. Ależ p. Miarka nie był urzędnikiem, któremu mógłby 
być dodany zastęp urzędników do pomocy. Zresztą ofiarodawcy po­
zostawili p. Miarce zupełnie wolne rozporządzanie. — Dzienniki 
warszawskie też ogłosiły oświadczenie : że ofiarodawcami byli oby­
watele Królestwa Polskiego, i ofiary te przechodziły przez ręce 
dzienników warszaw ikich, a ci mu pozostawili wyłączne prawo 
rozporządzania lemi ofiarami, zatóm mujn nadzieję, że sądy pruskie 
powodować się będę bezstronnością. —

— Szkodliwoéó wolności procederowej. Na zebraniu ce­
chów w Berlinie 25 stycznia rb. opowiadał starszy p. Meyer na­
stępujący przypadek: Pewna wdowa oddała syna swego w naukę 
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do fabrykant«, gdzie się uczniowie uczyli tokarslwa i stolarstwa ; 
fabrykant sam jednak na tćm się nie znał, rzemiosła się nigdy nie 
uczył, jak to późnićj sam przyznał, i dlatego założywszy fabrykę, 
uazywał się fabrykantem. Po 21/, roku pokazało się, že chłopiec 
niczego się uie nauczył, w końcu inatka go odebrała, wybrała na 
opiekuna p. Mayera, który chłopca oddał w naukę do dobrego maj­
stra tokarza. P. Mayer pomyślał sobie, jeżeli my rzemieślnicy dla 
rzędu jesteśmy dobrzy, gdy na przyjęcie jakiego księcia, albo przy 
jakiój uroczystości mamy z cechami w szpalerach występować, to 
nas też rzęd będzie pewnie bronił. Postanowił on skarżyć owego 
fabrykanta, że przyjął chłopca w naukę i to na 5 lat, podczas gdy 
chłopiec przez półtrzecia roku wysługiwał mu się a niczego się 
nie nauczył; było tu zatćm udawanie rzeczy, których nie było, 
poprostu oszukanie matki i syna i zmarnowanie chłopcu 2*/ t roku 
życia ! P. Meyer udał się z skargę najprzód do magistratu, który 
go odesłał do sędu, sęd go odesłał do rejencji, rejencja do pro­
kuratora. Nareszcie odebrał odpowiedź, że prokurator podług obe- 
cnćj ordynacji o wolności procederowćj fabrykantowi skargi wy­
toczyć nie może. P. Meyer przytoczywszy te szczegóły tak koń­
czył : „Widzicie panowie, że my rzemieślnicy jesteśmy pozbawieni 
wszelkićj osłony prawnój. Magistrat nas nie broni, sęd nie, rejencja 
nie, prokurator też nie l Gdzież więc rzemieślnik ma szukać obro­
ny?“ P. Meyer zapowiedział, że na tćin nie skończy, ale uda się 
do ministra sprawiedliwości, w końcu do parlamentu. —

__ Opera wioska w Nicei spaliła się 23 marca wieczór, wsku­
tek wybuchu gazu, kiedy iniało się rozpoczęć przedstawienie. Na 
raz zrobiło się w teatrze ciemno i powstał okropny zamęt i tłok 
pomiędzy publicznością zebraną. Straż ogniowa okazału się niedo­
stateczną, aby zatamować ogień. Do rana wydobyło 63 trupów, po 
większój części z klasy rzemieślniczćj, która zwykle, zajmuje wyż­
sze miejsca w teatrze; krzesła bowiem na dole i loże nie były je­
szcze zajęte. W pożarze zginęli także pierwszy basista i pierwszy 
tenorzysta. Według późniejszych doniesień liczba wszystkich spa­
lonych lub uduszonych w pożarze osób, wynosi 160. —

Z Cieszyna.
___Poijfzj) dra Rymorza. Już od dawna nie zdarzyło nam 

się widzieć lak wielkićj liczby uczestników przy pochodzie pogrze­
bowym, jak w sobotę, kiedy ostatnią oddawaliśmy usługę śp. dr. 
Rymorzowi. Tysięczna ludność towarzyszyła orszakowi pogrzebo­
wemu a zastąpione były wszystkie stany. Sześciu pastorów ew. a 
między nimi dwóch kolegów szkolnych prowadzili kondukt, a wielu 
księży katolickich widzieliśmy za trumną; widzieliśmy oficerów 
wojskowych z komendantem na czele, zastępców wszyslkich u- 
rzędów, i władz sądowych i administracyjnych, między nimi pre­
zesa sądu kolegialnego, zastępców urzędu gminnego, koleji koszy- 
cko-bogumińskićj, wszystkich towarzystw polskich, towarzystwa 
gimnastycznego, wielką liczbę mieszczan i ludu wiejskiego. Tru­
mna pokryta była prześliczni ini wieńcami z różnemi napisami, mię­
dzy klóremi wymieniamy : „Członkowie Czytelni,“ „Towarzystwo 
naukowój pomocy,“ „Towarzystwo zaliczkowe,“ „Wiernemu aż do 
śmierci,“ „Najlepszemu przyjacielowi“ „Z przyjaźni Dr. S.“ — 
Były także wieńce od urzędników koleji koszycko-bogumińskiój, od 
urzędników sądu obwodowego, od towarzystwa gimnastycznego, i 
od wielu innych osób. Na cmentarzu przemówili konsenjor zborów 
śląskich i pastor Goleszowski ks. pastor Terlica, i ks. pastor Janik 
z Ustronia żegnając rzewnomi słowy zmarłego w sumiennćm wy­
konaniu obowiązków zawodowych z kolegialności przyjętych mło­
dego lekarza. _ Widoczne było powszechne wzruszenie i żal za
zmarłym, bo powiedzieć możemy, ze między obecnymi bez różnicy 
stanu, wyznania, narodowości i wieku nie było takiego, któryby nie 
był szanował, kochał, czcił zmarłego, któryby nie mógł jak ubo­
lewać nad smutnym okropnym jego losem. — W kościele powie­
dział wymowna kazanie ks. pastor Nawiejski Franciszek Michejda, 
w którćm wskazał, jaką stratę ponoszą rodzice, krewni, przyja­
ciele i społeczeństwo przez przedwczesną śmierć dr. Rymorza, nad­
mienił jak dr. Rymorz wiernym był ludowi, z którego wyszedł, a 

jak stałość zasad, konsekwencja w postępowaniu, serdeczność i u- 
przejmość w obcowaniu z ludźmi zdołała mu zjednać miłość swo­
ich, poszanowanie u wszystkich, kończąc słowami pociechy, którą 
czerpiemy z pisma św. — Do głębi wzruszeni opuścili słuchacze 
dom boży oddawszy ostatnią usługę synowi, bratu, przyjacielowi, 
zacnemu lekarzowi i ziomkowi. Cześć jego pamięci! —

— łyńdemja tyfusowa. Donieśliśmy w przeszłym numerze, 
jakie niespodziewana śmierć dra Rymorza przerażenie sprawiła w 
naszćm mieście, a jaką stratę ponosimy przez zgon młodego tego 
zacnego i powszechnie szanowanego lekarza, jaką stratę poniosła 
ludność polska. Na innćai miejscu podajemy życiorys naszego w 
kwiecie wieku zmarłego ziomka. Tutaj tylko wspomnimy, że w ca. 
łćm mieście panuje ogromne oburzenie na tych, którzy spowodo­
wali, iż śp. dr. Jan Rymorz stał się ofiarą epidemji tyfusowej. — 
Faktem jest, a można to stwierdzić datami autentycznemi, że nie- 
tylko przeniesiono epidemję z starego zabudowania więziennego do 
nowego przez przeniesienie starych sienników, słomy i innych 
gratów, że przepełniono od razu i za wcześnie nowy budynek 
więzienny. — Opowiadają, że żywność podawana więźniom jest 
najpodlejsza i zdrowiu szkodliwa, a faktem jest, że lekarz sądowy 
aż do ostatnich czasów, kiedy dr. Grossmann i dr. Ryinorz objęli 
jego substytucję, mimo grasujqcéj epidemji, mimo ie po kilka­
dziesiąt ludzi na tyfus plamisty chorowało, żadnych nie kazał 
nawet użyć środków desinfekcyjt.ych, a trzeba wiedzieć, że za­
budowanie więzienne położone jest w śródmieściu, że sąd karny 
mieści się w więzieniu, że biura sędziów śledczych tam się znaj­
dują, że masa ludzi przechodzi tam i nazad. — Rzeczywiście nie 
wiedzieć, jak rzeczy takie dziać się mogą, mimo że c. k. władze 
rządowe i władza gminna o tćm wiedzą, mimo że całe miasto i o- 
kolica są zagrożone. Zrozumieć uie można, że dotychczas nic nie 
zrobiono, mimo że aż trzech lekarzy tam zachorowało, że jeden z 
nich paść musiał odarą tego stanu rzeczy. Spodziewamy się, że 
kompetentne władze wyjaśnią stan rzeczy i poczynią kroki zarad­
cze; żądać tego należy w interesie bezpieczeństwa publicznego! — 
Zwracamy zresztą uwagę na ten stan rzeczy posłów śląskich do 
Rady państwa, aby rzecz tę zrobili przedmiotem interpelacji do 
ministra sprawiedliwości, a gdyby oni tego uczynić nie chcieli, pro­
simy posłów polskich i czeskich, by się zajęli tą rzeczą. — O.

Ceny na targu w Cieszynie d. 26 marca; hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 20 c. ; żyta (70 kilo) 8 złr. 20 c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 20 c.; owsa (46 kilo) 8 złr. 20 c. — Masła kilogram 
_  złr. 88 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 31 marca: Renta papier. 76.70.—75.75; renta 
srebr. 76.65—76.70; renta złota 93.60—93.66.— Srebro 100—100. 
Dukat 5.49—6.51. Marka pruska 57.15—57.20; Rubel papierowy 
1.19»/,—1.20._______________________________________________ ___

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zaręjestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem“ na 1. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

Ä0/ la
rocznie, licząc od dnia złożenia do dria wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo O 1% tanléj, niż w roku 1881.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnóm półroczu już od całćj w ten sposób otrzyinanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
Od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 

Dyrekcja.

F A DDT CA TÍ1Í1W (r Uoleszowa na Morawie) sprzedaje co­
lt ft lilii I uAJUUlJŁl dziennie wszelkiego rodzaju nasiona w 

Cieszynie przy rynku i zamówienia pocztą spełnia natychmiast
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Kancelarja c. k. notarjusza
Æ ■» <1 I4.<»tic l i

znajduje się od I. kwietnia 1881 r.
w domu budowniczego pana Antoniego Jonkisza

stary targ Nr. 170 na II. piętrze.

Pouczające dziełka dla lada w tanich wydaniach.
Na tle liistoryezném oparte:

* Anczyc Wł. L. (Góralczyk Kazimierz) Ilistorja o ks. Augu­
stynie Kord^kim z 5 obrazkami. Wydanie trzecie . . — 28 ct.

Tegoż : Pamiątka odkrycia zwbtk Kazimierza Wielkiego, z 
dodaniem wiadomości o życiu tego króla spinanych dla ludu, ż o- 
brazkann .............................................................................................25 ct.

* Chronologja książąt i królów polskich, wierszem i prozą. 
Egz. kartonowany 1 zł. 25 ct.; broszurowany 1 złr.

* Iranciszck Józef 1. Obraz jego życiu z 8 ryc. . . 15 ct.
* Grajnert Józef. Dziwne przygody Lorka Szlązaka, opo­

wiadanie z dziejów polskich z 4 obrazkami oraz Ilistorja o Ga­
bryelu llolubku, z 6 obrazkami, kartonowane . 1 — ct.

Tegoż: Przygody Lorka osobno.................................25 „
* Życiorysy świątobliwych i świętych patronów polskich 

z 11 obrazk. zawiera: Błogosławiony Winc. Kadłubek (z drzewor.) 
Gedeon (Gedko) biskup krakowski (z drzewor.) Święty Stanisław 
Szczepenowski, biskup krakowski (z 2ma drzewor.) Błogosł. An- 
drzój Zurawek (z Sina drzeyror.) Święty Wojciech, arcybisk. gnie­
źnieński (z 2ma drzewor.) Jan Zamojski, hetman wielki koronny. 
Wincenty z Szamotuł, wojewoda poznański (z 2ma drzewor.) 30 ct.

a nadewszystko owe słynne:
Wt'eczoïÿ pod Lipą Grzegorza zpod Racławic. Ilistorja pol­

ska .......................................................................................I złr. — „
Z życia ludu wiejskiego:

Gregororowicz (Janek z Bielcu.) Ilistorja o Pawle Jedynaku. Ksią­
żeczka obrazkowa z 10 drzeworytami.............................28 cl.
Prawdziwa historja o złój Katarzynie, kochaj bliźniego jak 
siebie samego. Książka obrazkowa dla ludu wiejskiego, z 8 drze­
worytami . . . ‘.......................................................................40 ct.

Kunicki Leon. Państwo Bondarscy. Bez pracy nie będzie ko­
łaczy. Gawęda o koniach. Książeczka obrazkowa z życia ludu 
wiejskiego . . ..... .............................................................35 ct.

Sas Paweł. Opowiadania z wydarzeń prawdziwych. Książeczka 
obrazkowa z 3ma obrazkami '.............................................35 ct.

Życiorysy:
Michna Wojciech ke. Obrazki historyczne z życia świąto­

bliwych, błogosławionych i zasłużonych krajowi Polaków i Po­
lek. Marcin Kurek (Kronikarz), Mateusz Cholewa (Biskup, kroni­
karz), Maćko Borkowicz z Olsztyna, Zawisza Czarny, Zbigniew 0- 
leśnicki (Biskup, kardynał); Grzegórz z Sanoka (Mieszczanin, arcy­
biskup), Tarnowski (hetman z porlr.) Hcrburt (uczony), Stanisław IIo- 
zjusz (bi< k. krak.), Barlł. Nowodworski (fundator), Jan Zamojski (z 
porlr.), Żółkiewski (hetman z portr.) Mik. Wolski (fundator), Dmi- 
tro Wołk i Fedko Chitro z Bodowy, Jan Głowacz z Nowosielca 
(wojak), Marcin Kromer (biskup dziejopis.), Karol Chodkiewicz (z 
porlr. hełm.)............................ ..... ................................................ 40 cl.

Do nabycia w księgarniach, a za nadesłaniem należytości prze­
kazem pocztowym

do księgarni J. M. Himmelblaus w Krakowie. 
otrzyma żądane dziełko franko.

fin hrtílnnnj' schody i inne wyroby kamienne, z ło- 
UU UUUUnj, mów w Wendryni i Wiśle, jakoleż

kamienie mlyftiskle z Wisły — dostarcza 
Wincenty Łacheta w Wendryni N. 127, (poczta Bystrzyca.)

Podaję do publicznój wiadomości, iż wskutek zezwolenia c. 
k. Sądu obwodowego w . Cieszynie z dnia 8 lutego 1881 1. 1120 
realność moja nn przedmieściu frysztnckiém pod N. 88 w Cieszy­
nie, z 14 jochów pszennćj gleby, z budynków z twardego mater- 
jału w dobrym stanie będących, i z pięknego ogrodu owocowego 
się składająca, w drodze egzekucyjnej licytacji przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Cieszynie dnia 21 kvietnia 1881 0 9 godz. zrana za 
cenę szacunkową 4867 złr. 96 kr. lub wyzój, a dnia 30 maja 1881 
też o 9 godzinie i poniżój ceny szacunkowéj sprzedaną zostanie.

P. Kotula.

Folwark do wydzierżawienia.
W gminie Skalicy przy Frýdku na Śląsku, jest pański fol­

wark natychmiast do wydzierżawienia na 6 lub 12 lat. Obszar 
gruntu tegoż składa się:

z 179 jochów 37 sążni kwadrat, roli
„ 21 „ 1326 „ „ łąk
„ — „ 486 „ „ ogrodów
n 26 . „ 14 „ „ pastwisk.

Ochotni do wzięcia tćj dzierżawy wzywają się, aby ją sobie 
obejrzeli, a warunki wydzierżawienia są do przejrzenia w biórze 
arcyksiążęcej ekonomicznej inspekcji w Cieszynie.

Arcykt. Dyrekcja kameralna w Cieszynie.

Towarzystwo winnych nhezpieczeń w Kralowie
założone w roku I8«O

, przyjmuje do ubezpieczenia: 
od Ognia: budynki i wszelkie ruchomości, 
od gradu : ziemiopłody, 
na życie: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatne przy 

dożyciu, kapitały na wyposażenie dzieci, renty dożywo­
tnie itp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszą . zł. 1,797.256 w. a.

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 19- 
lelniego istnienia za szkody ogniowe, gradowe i 

z działu życiowego wynoszą . , . zł. 16,217.470 w. a.
Zwrócono członkom od czasu założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie zł. 2,878.584 w. a.
Do przyjmowania wniosków 

i udzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni są niżój wymienieni 
agenci na Szląsku, mianowicie w Księstwie Cieszyńskiem

W Bielsku i Białej: — — P. Nikorowicz Józef.
W Cieszynie: — — — — P. Malik Karol.
W Frysztacie: — — — P. Oleov nik Karol.
W Oruszowie: — — — P. Kral Wincenty.
W Frýdku: — — — — p. Mizely Franciszek.
W Ligotce kameralni] : — — P. Cichy Adam.
W Ligocie pod Bielskiem: — P. Ferjan Karol.
W Skoczowie: — — — P. Motyczka Józef.
W Strumieniu: — — — P. Rnżycki Ludwik.
W Ustroniu-. — — — _ p. Broda Andrzój.

f Podziękowanie, f
Zasmuceni stratą naszego kochanego syna, a względnie brata,

Dra wszech nank lekarskich Jana Rwza 
którego Wszechmogący zawczośnie od| nas do siebie powołał — 
wyrażamy niniejszóin serdeczne podziękowanie Przewielebnemu Du­
chowieństwu obu wyznań, Zastępcom Władz i Urzędów, Towarzy­
stwom, Przyjaciołom, Znajomym i Szanównój Publiczności za oka­
zano nam współczucie i liczny udział, jaki dnia 26 marcu t r. w 
pochodzie na wieczny spoczynek zmarłego wzięli, czóin się do u- 
korzenia i uspokojenia żalu naszego wielce przyczynili, Szczególne 
zaś wyrażamy dzięki P. T. pnnom Kolegom) zmarłego, którzy się 
nim tak starannie i troskliwie podczas choroby opiekowali.

Paweł Itymorz z rodziną.

Przez czytanie anonsów nie dojdzie chory do pewnego 
zdania o Ićiu, czyli ten lub ów lek zachwalany po gazetach dobry 
jest, dla mego i czy pieniędzy swych nie wydaje ostatecznie nn- 
prózno. Ażeby w tym labiryncie najrozmaitszych, a codzioń nowych, 
najczęścićj nn dobrą wiarę publiczności obliczonych ogłoszeń nie 
zbłądzić, i żeby zamiast znalezienia ulgi, szkody nie ponieść,] po­
żądaną byłaby sumienna wskazówka w] tym względzie. Zadaniu 
temu odpowiada w zupełności broszurka „Wyciąg bezpłatny," 
którą sobie każdy chory z Richtera księgarni w Lipsku (Richters 
Verlags-Anstalt in Leipzig) bezzwłocznie sprowadzić powinien.

W broszurce tćj omówione są wyczerpująco i ze znajomo­
ścią rzeczy doświadczone i przez lekarzy zalecone] środki leczni­
cze, tak że choremu daną jest możność zastanowienia się. i oce­
nienia, który z tych środków jest dla niego najodpowiedniejszym 
Broszurkę tę rozsyła powyższa księgarnia bezpłatnie i franco, a 
zamawiający nie ma innych kosztów przy tóm, jak tylko 2 kr. na 
karlę korespondencyjną.

Drukiem Karola Prochaski. Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalinach,
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Rok 1881 Rocznik 34. Nr. 15
Cena

i przesyłką pocztowi 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 1B„ 

bez pr. îsylki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

■i tunu.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
9 kwietnia

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci eię po 10 ent. cd 

wiersza drobnego. 
B*  każdorazowa umie- 

«■ozenie.

Intrygi centralistów.
Centralise! dosyć długo panowali, mając sztuczna 

większość w wiedeńskiój radzie państwa i pomagając 
sobie nawet chabrusą. Powiadają, że niektórzy z tych 
posłów zrobili sobie majątki, inni umieli sobie wyje­
dnać odznaczenia itp, Ztąd też tyle mowy o „czystych“ 
i „nieczystych rękach.“ W państwie jednak za ich rzą­
dów przybywało ciągle wydatków i podatków; boć 
np. udzielanie gwarancji kolejom źle zbudowanym mu- 
siało okropnie obciążyć skarb państwa. Przy tóm usi­
łowano pognębić różne narodowości. Nareszcie atoli 
centraliści sami obalili swoje własne ministerstwo, iż 
nie mogło zaspokoić ich żądzy. Ministerstwo bowiem, 
chociaż centralistyczne, musiało koniecznie oglądać się 
przynajmniój po trosze na różne stosunki i potrzeby 
ludów. W ostatnich wyborach centraliści utracili nawet 
większość, straciwszy zaufanie ludności.

Odtąd centraliści jako mniejszość brną coraz bar- 
dziój w przewrotnościach i usiłują rządowi wszędzie 
stawiać przeszkody, myśląc, że w ten sposób uda się 
im obalić obecne ministerstwo, rozbić autonomiczną wię­
kszość i znowu dostać się do władzy. Znane są ich 
hałaśliwe wystąpienia w radzie państwa. Podobnie dzia­
łali też i poza parlamentem. Wiadomo, jaki krzyk zro­
bili, gdy ministerstwo Taaffego wydało rozporządzenie 
językowe tymczasem przynajmniój dla Czech i Mora­
wy; przezwali oni ten akt sprawiedliwości „niespra­
wiedliwością“ a uznanie wolności i praw narodowych 
„przymusem językowym 1“ Nie pomogło im to, więc 
zaczęli szczwać chłopów niemieckich w sprawie podatku 
gruntowego. Pierwotnie centraliści zamierzali znacznie 
podwyższyć podatek gruntowy; gdy zaś obecne mini­
sterium postanowiło nie podwyższać tego podatku, tylko 
sprawiedliwy rozdział jego przeprowadzić, zaczęli wi­
chrzyć ujmując się niby za niemieckióm chłopstwem, 
jakby włościanie innój narodowości nie godni byli ró­
wnych względów. Widzieliśmy jednak, jak mimo to 
ustawa o podatku gruntowym przeszła świetnie w izbie 
poselskiój. Wreszcie z izby poselskiej przypomnimy je­
szcze jeden fakt. Prawica autonomiczna, majaca wię­
kszość, mogła odrazu wybrać prezesa zpomiędzy sie­
bie; lecz aby dać dowód swego umiarkowania, zgodziła 
się na wybór hr. Coroniniego, należącego do centrali- 
stycznój lewicy. Lecz, iż hr. Coronini kierował się za­
sadą słuszności, ta sama lewica zaczęła wszelkiemi spo­
sobami utrudniać jemu kierownictwo obradami. Tak 

np. prezes Coronini na życzenie lewicy, z którą kon­
ferował, ustanowił posiedzenie za kilka dni odbyć się 
mające, a z tój samój lewicy uczyniono mu zarzut, iż 
nie naznaczył posiedzenia już na dzień następny. Ta­
kie postępowanie centralistów oburzyło samego hr. Co­
roniniego i spowodowało go, iż nietylko godność pre­
zesa, lecz i mandat poselski złożył.

Te przypomnienia nie będą od rzeczy, jeżeli chce- 
my sobie wyobrazić niezmiernie podstępne działanie 
centralistów w następuj ącój sprawie.

Jak wiadomo, w izbie poselskiój rady państwa nie 
uczyniono wzmianki o zamachu petersburgskim, kiedy 
n sejmie berlińskim, francuskim, włoskim i angielskim 
wyrażono kondolencję. Z tego powodu centralistyczne 
dzienniki wiedeńskie wszczęły wielką wrzawę przeciw 
autonomicznój większości rady państwa, przeciw tera- 
miejszemu prezesowi Smolce, przeciw gabinetowi Taaf 

fege, nawet przec.w ministrowi spraw zagranicznych 
br. Hay merle. Dopiero post festům w izbie wyższój rady 
państwa dano wyraz uczuciom wywołanym przez ka­
tastrofę petersburgską ; co znów dało centralistom po­
chop do wymyślań, Jednakowo oprócz austrjackiój izby 
poselskiój także i sejm węgierski nie uczynił dotąd 
żadnój wzmianki o owym wypadku. Teraz rozważmy 
i oceńmy postępowanie centralistów.

Otóż jak w parlamentarnych kołach dobrze o tóm 
wiedzą, rzecz miała się tak. Gdy nadeszła straszna 
wiadomość z Petersburga, przyszedł dr. Rieger, prze- 
wódzca Czechów, do czytelni, gdzie byli zebrani Po­
lacy, i rzekł: możeby to nie źle było, gdyby prezes 
dr. Smolka wspomniał o zamachu petersburgskim; 
zwróćcie na to jego uwagę. Polacy odpowiedzieli, że już 
nad tóm radzą Grocholski, Baum i Smolka. Wyszedł­
szy potóm na kurytarze, spotkali się Polacy z Niem­
cami z lewicy i powiedzieli im, że będ ie wzmianka o 
zamachu petersburgskim; a Niemcy na to odpowie­
dzieli: „że jeżeli coś podobnego nastąpi, oni demon­
stracyjnie z izby wyjpą.“ Wskutek tego zaniechano 
wszelkiój wzmianki, aby uniknąć demonstracji ; ale po­
tóm centraliści oskarżali Polaków i większość izby po 
gazetach i w swoim klubie kondolencję uchwalili. Jakże 
nazwać to postępowanie centralistów? — Gdyby się 
prawica była zdecydowała na kondolencję, lewica była 
gotowa do demonstracji; że prawica zaniechała z po­
wodu obawy przed lewicą, taż lewica obwinia teraz 
prawicę! — Wszakże dr. Smolka naradzał się z mi­
nistrem hr. Taaffem, a nasunęła się tu jeszcze ta uwaga,
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źe w austrjackiéj Radzie państwa nie ma zwyczaju, 
aby wypadl i zagraniczne robić przedmiotem jakichś 
objawów, gdyż monarchję reprezentują na zewnątrz 
tylko Delegacje. Oprócz tego przychodzi tu i wzgląd 
na Węgry, z któremi podobno telegraficznie korespon­
dowano. Ale rządowy organ węgierski też oświadczył, 
że w sejmie węgierskim dlatego nikt uczynił wzmianki 
o zamachu petersburgskim, bo „nikt nie zapytywał 
prezesa gabinetu węgierskiego o zdanie w tój sprawie, 
rząd zaś nie uważał za dobre czynić wniosku kondo­
lencyjnego w sejmie, ponieważ wywiązałaby się roz­
prawa o zasługach zamordowanego cara, co w podo­
bnych razach nie byłoby własciwóm ani przyjemnóm 
dla sąsiedniego mocarstwa.“ — A zatém centralisai są 
także przyczyną, źe w austrjackiéj izbie poselskiój nie 
było kondolencji, a obłudą z ich stron jest, gdy na­
stępnie wszczęli hałas. — A do czegóż zmierza ich o- 
błuda? — Mysleli oni obecnemu rządowi sprawić no­
wy kłopot — a to nawet wobec Rosji, wobec zagra­
nicy. — Lecz nie udało się im znowu. —

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powieść przez autora ,łTtfiezapom.Łn.ąjelc.i‘ 

IV. Wierna sługa, (C. d.)
Ewka niemając ojca ani matki, nie miała schro­

nienia; poszła do Janka Dudy. Opowiedziała swoje 
przygody i widzenie się ze Żmijkami. Jadwiga przy­
jęła Ewkę za sługę. Tymczasem zaszły zmiany we dwo­
rze. Pan umarł ; Ziębicka została wdową, żyła samotna, 
mało kto nawiedzał kobietę. Polepszyły się nareszcie 
jéj interesa, i jak wiemy, wydała córkę za Kajetana 
Wydrychałę. — Kajtek z powodu namowy matki wy­
dziedziczył Janka Dudę; rozeszła się tedy familja po 
wsi. Ewka także szukała innéj służby. Naraili jéj, aby 
się udała do miasta, tam pierwéj chleb znajdzie lepszy, 
bo u wieśniaków nieprzyzwyczajona. Poszła tedy do 
miasta i służy na miesiące. — Tiafiło się, źe ta sama 
akuszerka mając córkę, nazbierawszy z swego rzemio­
sła grosza sporo, wydała ją za rzemieślnika kuśnierza 
do miasta, a sama będic starą kobietą, osiadła przy 
nićj żyjąc swobodnie. Kuśnierz potrzebował sługi; fa- 
ktorka przyprowadza mu Ewkę, dziewkę już wiekową, 
a strapacje i g|od pomarszczyły jéj twarz nie do po­
znania.

Zobaczywszy akuszerkę, przymawia się Ewka : 
„Czy też pani nie była kiedy u państwa Ziębickich?“
— Stara mówi : „Albo to raz, czy żyje jeszcze ta ksan- 
typa?“ — „Ja jestem Ewka, z powodu waszego wy­
gnała mnie i wyszczuła.“ — „Tyś to Ewciu?“ — „Ta 
sama.“ — „Oj, oj, żebym chciała, toby Ziębicka dziś 
nie wyuziwiała.“ — „Cobyscie jój zrobili, co? zięć jéj 
już zrobił wiçcéj, niżeli potrzeba.“ — „Ciekawam.“ — 
„A dyć wygnał ją od siebie ; powiedział, że on panem.“
— „Dobrze zrobił, przyszła kryska na matyska, moja 
Ewuś; wichrzyła, aż wy wichrzyła.“ — „Mnie tylko 
żal pani Loli, bom ją też wypiastowała.“ — „A panicza 

ci nie żal ?“ — „Panicz mi nic złego nie zrobił, tylko 
poplótł na Żmijków nieprawdę, za to go nie lubię.“ — 
„Żmijki to źmijki, moja kochana, prawdziwe Żmijki, 
co ja wiem to wiem,“ i zamilkła k»bieta. — „Oj Zmij- 
kom dobrze się powodzi, byłam u nich, uraczyli mnie 
okropnie, spytywali o wszystko.“ — «Ozy się myślą 
sprowadzać do Loli?“ — „A to po co, czyby ich przy­
jęła? Za nic w świecie, ja wiem o tóm, źe pani Lola 
nienawidzi Żmijki, dlaczego nie wiem, bo i Janka Dudę 
zniszczyli z kretesem.“ — „Powiem ci dziewko, złe 
samo się karze, rozumiesz? co ja wiem to wiem, ale 
język za zębami, cóż robić I“ — Ta mowa zaintereso­
wała okropnie Ewkę, nie śmiała zaś badać pani, po­
szła do przeznaczonój posługi. Wysłużyła parę mie­
sięcy i sama od kuśnierza odeszła, mówiąc, że tego 
smrodu ze skór znosić nie może.

Znowu szuka przez faktorkę służby. Faktorka 
prowadzi ją do kamienicy, zapukała. Otworzyła sama 
pani. — „Proszę Jmości, mam dla nićj sługę; mówi, 
że umie prać, gotować i zna obsługę, bo służyła we 
dworze.“ — Ziębicka mieszkając teraz samotna w mie­
ście, w dwóch małych mieszcząc się pokoikach, zoba­
czywszy Ewkę, wykrzyknęła: „Ewko!“ —Ewka upa­
dła do kolan. — „Widzisz faktorko, chyba Bóg spro­
wadza mi w mojóm zmartwieniu najlepszą sługę, którą 
miałam lat kilkanaście, jeno złość ludzka mnie z nią 
rozłączyła. Widzisz moja Ewciu, ta Lola, coś ją piasto­
wała, na rękach dźwigała i przylgnęła do niéj, ta córka 
wyrodna szczuła na ciebie, abym cię tylko smagała i 
wyrzuciła.“ — Ewka się zadumała. — „Prawdę ci mó­
wię, jak Bóg na niebie, wierzyłam dziecku, a to wy­
rodne dziecko wyrzuciło i mnie, mówiąc : pod warun­
kiem tylko z mężem mieszkać będę, jeżeli mamę od­
dalisz od siebie. Cóż ty na to ? Wszyscy mnie opuścili, 
wiem, że mnie ty nieopuścisz nieszczęśliwój.“ — Ewka 
się rozpłakała, i pierwszy raz w życiu pocałowała ją 
w czoło sama pani. Ewka znowu przychylna pani, słu 
żyła wiernie, niedoznając już teraz żadnego od niéj 
przykrego słowa.

Tak trwało z pół roku lub więcój. Pewnego dnia 
poszła Ewka do miasta na sprawunki; spotyka się ze 
starą akuszerką. „O jakże się masz Ewciu?“ pyta ją 
kobieta. — „Bardzo dobrze.“ — „U kogóż służysz?“ 
— „U dawnéj mój pani Ziębickiój.“ — „Nie pleć.“ — 
„Prawdę mówię, moja pani tu mieszka sama, zięć ją 
wygnał,;a córka nawiodła na to poniżenie matki, opo­
wiadała mi z płaczem panil“ — „Ciesze ci jeszcze tak 
kołki na głowie, jak każdemu dokuczała?“ — „Oj 
pani, odmieniła się kobieta w swojóm nieszczęściu, ani 
do dawnéj niepodobna.“ — „Czyby ona mnie też po­
znała?“ — „Ej, przebraliście się za panią, nie tak wy­
glądaliście na wsi, trudno.“ — „Wiesz ty co Ewkol ja 
tam przyjdę i powiem, żem wróżka, umiem wróżyć do­
skonale, tylko nie mów nic, dziesiętam cię na wszyst­
ko.“ — „Ha dobrze, jeno mi powiedzcie proszę kiedy 



bo nie w kaźdój chwili można nas zastać w domu.“ — 
„A to dlaczego?“

„Rano od siódméj do ósmój idziemy zwykle do 
kościoła obie i powracamy po nabożeństwie na śnia­
danie; po południu jak tylko pięknie, idziemy dzień 
w dzień na cmentarz, pani tam mówi pacierze, co do­
syć trwa długo.“ — „Z tój złośnicy taka stała się na­
bożna, nie pojmuję, nie wierzę, ty chyba kłamiesz.“ — 
„Jak mi Bóg miły, prawda. Żeby pani popatrzyła się 
tylko koło czwartój, zobaczyłaby na cmentarzu czarno 
ubraną panią, klęczącą pod krzyżem na miejscach nie­
boszczyków, ja zwykle kilka kroków uklękam w tyle 
i zmówię sobie wieczne odpoczywanie. Jak pójdziemy 
jutro ze cmentarza, niech pani idzie za' nami wprost, 
trafi do mieszkania. Pani zwykle zajmuje! się ręczną 
robótką do samój północy.“ — „Dobrze moja Ewko! 
lecz nic mów nic naprzód twój pani, nawet wtenczas, 
gdyby mnie poznała, udaj niewiadomość twoją; rozu­
miesz!“ — tS^>ł m* t0 szkodzi, może się też dowiem 
coś nowego.“ — „Oj dowiesz się, dowiesz, a kto wie, 
czy nie uciekniesz,“ i rozeszły się kobiety.

Dnia następnego podług zwyczaju wyszła Ziębicka 
ze służącą na cmentarz i powróciła do mieszkania ; za 
kwadrans oświadcza Ewka pani: „Jest w sieni jakaś 
Jmość i chce mówić.“ — „Zapytajże kto ona, inaczój 
nie wpuszczaj do pokoju, bo może pod płaszczykiem 
ukrywa się oszustka jaka.“ — Ewka pobiegła, przy­
chodzi mówiąc: „Mówi, że jest kabalarką, za parę 
krajcarów wywróży.“ — Ziębicka chciwa wiedzenia 
swój przyszłości, kazała zawołać kobietę. Weszła za- 
tulona, chędogo z pańska ubrana, wysoka pani, w ka­
peluszu zakrywającym głowę całą, jeszcze mając białą 
chustką zawiązane czoło i brodę. Ukłoniła się nisko : 
„Pani sobie życzy, abym wyłożyła kabałę. Jakże mam 
uczynić, czy z kart, czyli tylko z ręki.“ — „Wszystko 
mi jedno, ale pierwój z ręki.“ — Usiadła Ziębicka, 
kabalarka wzięła jój rękę i mówi: „Pani ma wielkie 
zmartwienie, utraciłaś dwóch mężów, oj nieszczęście! 
Pani miała z pierwszym mężem jedno dziecko, czy 
tak ?“ — „Prawda,“ odpowiada Ziębicka. — „Ale drugi 
mąż otruł pierwszego.“

Ziębicka zbladła, odejmuje rękę. — „Niech się 
pani nie lęka, wszystko powiem, pani go nie lubiła, 
on był-srogim dla niój, nieprawda?“ — „Oh jeszcze 
jak.“ — „Hm, pani miała z drugim mężem jedno dzie­
cko, czy tak?“ — „Mam, ono jeszcze źyje.“ — „Ale 
go Jmość nie zna, ono bardzo daleko, w nędzy, w nie­
dostatkach.“ — „To ju^ niezgodne z rzeczywistością,“ 
przerywa Ziębicka, „bo moja córka ma męża, i źyje z 
nim w mojój własności.“ — „Nie może być,“ mówi 
kabalarka, „córka pańska ma na prawóm ramieniu 
swój matki znamię, bo pani ma płomień na ramieniu, 
i córka także.“

„Ewko,“ woła Ziębicka, „słuchajno, czy Lola ma 
płomień na ramieniu jak i ja?“ — „O ile sobie przy­

pominam, widziałam nieraz jój ramiona, ale nie ma 
nic.“ — „Nie może być,“ mówi kabalarka, „tu wyra­
źnie czytam na ręce, ktoś tedy przemienił pańskie dzie­
cko, słowo daję. Jeszcze więcój powiem, pani choro­
wała na drugie dziecię okropnie, nikt nie sądził życia. 
— „Prawda“ mówi Ziębicka, „3 miesiące trwała moja 
choroba.“ — „Więc pani nie znała córki swojój ?“ — 
„Pokazali mi raz dziecię, ale sobie nie przypominam, 
tylko tyle, że miało czarne brwi i podobne oczy, ale 
z pewnością nie wiem, dopiero po mój chorobie przy­
patrzyłam się córce, że ma siwe oczy.“ — „Hm,“ mru­
knęła kabalarka, „pani wydziedziczyła syna z dóbr 
fałszując testament męża, a on nie robił żadnego, bo 
umarł nagle otruty.“ — Znowu wyrwała Ziębicka rękę, 
mówiąc: „Nieprawda, pleciesz kabalarko nie do rze­
czy.“ _  Kabalarka mówi : „czytam na czole pańskióm,
paniś mięszała sama do jedzenia mężowi truciznę. Oh 
zbrodniarko!“ obróciła się i wyszła. C. d. n.

Dr. Jan R y iu o r z. (Dok.)
W roku 1871 ukończył gimnazjum a w sam dzień, 

kiedy zdał egzamen dojrzałości, zapisał się wraz z 
dwoma kolegami na członka Czytelni ludowój w Cie­
szynie, tój Czytelni, która od dawna była i powinna 
być ogniskiem życia narodowego na Śląsku, która po­
winna skupiać nasze wszystkie siły. — Trzej ci kole­
dzy, z których śp. Jan poświęcił się zawodowi lekar­
skiemu, inny nauczycielskiemu, a trzeci prawniczemu, 
spędziwszy wakacje u rodziców i po części wspólnie 
u rodziców śp. Jana i na wycieczkach w góry, udali 
się na uniwersytet Jagieloński do Krakowa, by tam 
poświęcić się naukom. Zastali tam już kilku ślązaków, 
jednego na wydziale filozoficznym, jednego na teologi­
cznym, trzeciego w szkole technicznój. Śp. nasz Jan 
z wszelką pilnością zajął się studjami zawodowemi, a 
w wolnych godzinach zwiedzał pomniki historyczne i 
inne skarby narodowe nagromadzone w starym grodzie 
polskim, w starożytnój i pięknój stolicy Polski. Czyn­
nym był także członkiem Czytelni akademickiój. Mie­
szkał on jakiś czas u znanego kaznodzieji i gorącego 
miłośnika spraw ojczystych ks. Jerzego Badury, który 
naówczas był pastorem w Krakowie; tam niekiedy 
schodzili się koledzy Ślązacy na pogadankę, którój tre­
ścią prawie zawsze był kraj ojczysty, jego niedola. — 
Tutaj związki przyjaźni już na gimnazjum Cieszyń- 
skióm w kółku literackióm z kolegami zawarte, do ści­
ślejszych poprowadziły stosunków. — Przebywszy dwa 
lata w Krakowie śp. nasz Jan, częścią na życzenie 
stryja, który mieszkał w Wiedniu, po części z własnój 
inicjatywy, chcąc być na słynnym fakultecie medy­
cznym Wiedeńskim i poznać koryfeuszów w świecie 
medycznym, udał się do Wiednia i tam 3 lata spędził 
na studjach, a zdawszy egzamina przepisane, dwa lata 
na praktyce w różnych zakładach pozostał. Koledzy 
Ślązacy z Krakowa tylko krótki czas bawili wraz z 
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nim w Wiedniu, utrzymywali jednakże korespondencję. 
— Przez cały ten czas mieszkał on u swojego stryja 
urzędnika rady kościelnćj ew. w Wiedniu, a stryjo- 
stwo bezdzietni pokochali sp. naszego Jana jak wła­
snego syna i zachowali mu miłość tę i przywiązanie 
aż do śmierci.

Śp. dr. Rymorz z całą pilnością i siłą oddawał 
się nauce, całemi dniami przesiadywał na wykładach 
w laboratorjach i szpitalach, chwile zaś wolne spędzał 
bądź u stryjostwa, bądź w towarzystwie rodaków Po­
laków, z którymi się zapoznał w stowarzyszeniu mło­
dzieży akademickiéj pol kićj w Ognisku. Należał on 
przez cały czas bytności w Wiedniu do , tego Towa­
rzystwa i godnie w nićm reprezentował Ślązaków, nie 
omieszkując żadnój sposobności do kształcenia się w 
sprawach i rzeczach ojczystych. Nie zapominał także 
o kochanym Śląsku, w wakacje przyjeżdżał do kocha­
nych rodziców do Godziszowa ; tam schodzili się dawni 
koledzy gimnazjalni, dawni członkowie „Wzajemności“ 
(tak zwało się kółko literackie), rozproszeni po świę­
cie, tam podejmowali ich staropolską gościnnością ro­
dzice ép. Jana i ztamtąd robiono różne wycieczki. W 
pamięci pozostała z p«wnością wszystkim wycieczka 
do źródeł Wisły na Baranię, która zgromadziła wielką 
liczbę dawnych kolegów gimnazjalnych Polaków.

Prędko zeszły lata. Dr. Rymorz życzył sobie opu­
ścić Wiedeń i rozpocząć działalność praktyczna w swoim 
zawodzie. Nadarzała mu się bardzo dobra posada le­
karza domowego u zamożnćj familji w Styrji, która od 
razu zabezpieczała mu świetny byt materjalny. Nie 
poszedł jednak śp. Jan, tęsknił on za krajem rodzin­
nym, tęsknił za olązkicm, tęsknił za jego górami, za 
jego ludem, wśród którego chciał pracować, któremu 
chciał być użytecznym. Przeniósł się tedy w jesieni 
roku 1878 do Cieszyna i tutaj rozpoczął praktykę le­
karską. — Nie wiele on tutaj zastał z swoich znajo­
mych, nie udawał się też do nikogo o protekcję, ani 
robił reklamę, by.sobie zjednać znajomości i klientelę. 
Ledwie że kilku przyjaciół doprowadziło go do tego, 
iż ogłosił w gazetach miejscowych, że rozpoczął pra­
ktykę lekarską. — Mimo tego, i mimo że w mieście 
acz nie niemieckićm to przecież przez Niemców i przy­
jaciół niemieckości rządzonóm od razu stanał w sze­
regu. narodowym i otwarcie przyznawał się *do  pocho­
dzenia i polskości, w krótkim czasie sp. dr. Rymorz 
zjednał sobie i w mieście i na wsi dość obszerni pra­
ktykę a wszędzie gdzie bywał, pozyskał szacunek i 
miłość. — Prace zawodowe nie stały na przeszkodzie 
pracom w eelach publicznych w kierunku narodowym, 
polskim. Czytelnia ludowa, towarzystwo naukowćj po­
mocy wybrały go do wydziałów, w towarzystwie za- 
liczkowćm był członkiem rady nadzorezéj a wszędzie, 
gdzie dr. R mórz przyjął jakiekolwiek obowiązki, peł­
nił ja z cała sumiennością i pilnością, bo wiedział on 
i umiał bardzo dobrze ocenić, że każdy z synów ślą­
skich, który nauką i wykształceniem doszedł do sta­
nowiska, które daje mu sposobność stykania się z lu­
dem i wywarcia nań wpływu — święty ma obowiązek 
starania się o podniesienie tego ludu, o obudzenie go 
z ^eJ'a_rSu» o obudzenie w nim poczucia własnćj go­
dności, zamiłowania w sprawach ojczystych, o dopięcie 
równouprawnienia, o rozwój wszechstronny na podsta­
wie jedynie zdrowój, na podstawie narodowój.

Dr. Rymorz nie był agitatorem, jego usposobienie 
i charakter nadawało się więcój do cichój, mozolnój 
pracy niż do wystąpienia publicznego, do zapalenia 

umysłów wymownćm słowem, do działania wśród gwaru 
świata. — Nam oboje potrzebne, nam trzeba się głośno 
upominać o swoje prawa,' nam trzeba ostro nacierać 
na przeciwnika i bronić się do ostatningo, bo świat 
dzisiejszy, bo życie publiczne w ogóle nie uwzględnia 
skromnych, nie słyszy milcząc} ch ! — Ale trzeba nam 
także cichych pracowników, trzeba nam takich, któ- 
rzyby przygotowywali grunt, na którym inni wznoszą 
i kończą budowę, takich, coby, przygotowali ogień, któ­
ry inni zapalić powinni! — Śp. dr. Jan Rymorz był 
więcćj takim cichym pracownikiem, wyznawał otwar­
cie, pracował jak pszczoła, ale nie wysuwał się na­
przód, był konsekwentnym i energicznym, ale całe jego 
usposobienie nie nadawało się do zapalczywój walki, 
do zapasów na arenie publicznój. To też, jak z jednój 
strony przyjaciele polityczni cenili w nim usilną su­
mienną pracę, stałość zasad, otwartość w wyznawaniu 
ich — tak z drugićj strony rozsądni przeciwnicy sza­
nując przekonanie i sposób postępowania, oddawali mu 
należną cześć. — Wśród takićj pracy śmierć nieubła­
gana zabrała nam młodego pracownika, zniweczyła na­
dzieję, którąśmy pokładali w wiernym synu ludu na­
szego polskiego. — Oby młodzież śląska wstępowała 
w jego ślady 1 Cześć jego pamięci!

Mowa ministra skarbu dra Dunajewskiego
w sprawie podatku gruntowego powiedzana 26 marca.

Długie były rozprawy o podatku gruntowym w 
radzie państwa, a zarazem drażliwe, zwłaszcza dlatego, 
iż centraliśc-i odstępując od przedmiotu, zamierzyli ro­
bić przykrości rządowi. Upokorzył ich jednak minister 
Dunajewski swoją mową, i ustawa przyjętą została 230 
glosami przeciw 94. Treść tćj mowy p. Dunajewskiego, 
która skreśla przel ?g tak ważnćj sprawy, jest nastę­
pująca :

„Przedłożenie rządowe jest tylko wykonaniem 
istniejących ustaw. Tymczasem rozprawy toczyły się 
w kierunku krytyki robót centralnój komisji, podczas 
gdy Izba już ma ustanowić jedynie główną sumę po­
datkową. Centralna komisja bowiem była utworem u- 
stawy o podatku gruntowym z r. 1869, a wtedy tak 
przeciwnicy jak i obrońcy tćj ustawy, trzymali się tćj 
zasady ; iż centralna komisja w swćj przeważnej wię­
kszości ma się składać z mężów, wybranych z obu Izb 
Rady państwa, obdarzonych więc nietylko zaufaniem 
ogólnćm, przynależnćm osobiście każdemu honorowemu 
człowiekowi, ale i ufnością w ich wiedzę fachową i w 
znajomość pojedynczych krajów.

Można być rozmaitego zdania o brakach lub za­
letach ustawy o podatku gruntowym, ale zasadniczo 
nikt tćj ustawie nie może zrobić zarzutu, iż ówczesny 
prawodawca ostateczne rozstrzygnięcie co do taryf nie 
pozostawił obu izbom, lecz oddał je wybranej z tych 
izb komisji. Pominąwszy to, że gruntowny rozbiór cał­
kiem specjalnych, na rozległy obszar całego państwa 
rozciągających się kwestyj w tak licznćm zgromadze­
niu, jak reprezentacja nasza, jest czysto niemożliwy, 
to już rozprawy podobnego rodzaju w Izbie, mogłyby 
prowadzić do gwałtownego wzburzenia umysłów i do 
rozgoryczenia pojedynczych prowincyj przeciwko sobie, 
czego w każdym razie w interesie jedności państwowćj 
unikać należało. Rząd więc sądził, że postępuje w myśl 
ducha ustawy, gdy centralną komisję uważał za naj­
wyższego sędziego w tćj kwestji, i jćj orzeczenia u- 
szanował.

Rząd zgadzał się z oświadczeniami, które czynili 
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szanowni panowie z lewicy już przy rozprawach nad 
tą ustawa. Już wtedy podnoszono, iż oznaczenie do­
chodu czystego nie w ręce biurokracji, lecz w ręce 
samego narodu będzie oddane. Wtedy to jeden z de­
putowanych z lewicy rzeki: „Jeśli taki skład komisji 
opodatkowanym nie daje rękojmi, to już w ogóle nie 
istnieje żaden środek, aby tę rękojmię dać.“ {Słuchajcie 
z prawicy.) Inny gruntowny znawca austrjackich finan­
sów p. Beer rzeki 24 czerwca 1880: „Członkowie 
centralnój komisji sa to, jak nam wiadomo, sami mę­
żowie poważani, roztropni i sprawiedliwi.“ Czy teraz 
stali się mniéj poważani, mnićj roztropni i mnićj spra­
wiedliwi? Sądzę, że nie.

To było ogólne stanowisko, którego się rząd trzy­
mał wobec centralnej komisji, uważając ją jako naj­
wyższą autonomiczną władzę, która w tych kwestjach 
ma wydać ostateczne rozstrzygające orzeczenie. Że mi­
mo to, z tego orzeczenia nie wszędzie są zadowoleni, 
jest to zgodne z ogólném ludzkiěm doświadczeniem. 
Nawet w najpospolitszych prywatnych sporach mająt­
kowych nie zdarzyło się, aby po przegraniu prowa­
dzonego przez trzy instancje procesu cywilnego, a ktoś 
przegrać musi, strona przegrywająca była zadowoloną 
z wyroku niezawisłego najwyższego trybunału.

Niektórzy panowie, mianowicie JE. dr. Rechbauer, 
zarzucali centralnćj komisji „iż niezadowalające dla 
niektórych krajów orzeczenia tćjże komisji, spowodo­
wane zostały najpierwćj ustanowieniem kolei, w którój 
taryfy pojedynczych krajów brano pod rozprawy, a 
powtóre spóźnieniem w zwołaniu centralnćj komisji.“

Wiadomym jest jednak faktem, że jedno i drugie 
wypłynęło z jednćj i tćj samćj przyczyny. Centralna 
komisja w rozprawach swych w maju i czerwcu 1880 
uchwaliła, przedsiębrać rcklasowanic, które w niektó­
rych krajach objęło wielką liczbę powiatów a nawet 
wszystkie prawie kultury. Wykonując te uchwały, 
przedsięwzięto roboty bardzo rozległe. Te nowe ope­
rat)’ nadeszły do Wiednia w połowie września, a na­
wet po części w połowie października 1880. — A gdy 
centralna komisja dalsze swe rozprawy tylko na pod­
stawie tych operatów dalćj prowadzić mogła, to zwo­
łanie jćj na początku września albo nawet w sierpniu 
byłoby było marnowaniem publicznego grosza i mar­
nowaniem sił tych wielce szanowanych mężów, cen­
tralnćj komisji!

Drugim podnoszonym zarzutem jest, iż tak zwane 
majowe wnioski porzucono bez koniecznćj potrzeby. 
Lecz te tak zwane wnioski majowe, liczby przecięcio- 
we i percentuálně, już w czerwcu] były w centralnćj 
komisji wielokrotnie zwalczane. Okazała się niemożli­
wość, użycia ich: jako podstawy do dalszych narad 
centralnćj komisji. Gdyby na podstawie tych liczb per- 
centualnych ułożono taryfy klasyfikacyjne, to jestem 
przekonany, iż niema nikogo, kto się tylko w ogólności 
tą sprawą zajmował, któryby zgodzie się mógł na o- 
stateczne wyniki.

Jeszcze trzeci podnoszono zarzut, mianowicie po 
pierwsze: iż minister finansów centralnćj komisji po 
zwolił robić co się jćj podoba; powtóre, iż minister fi­
nansów wywierał wpływ na centralną komisję. ( We- 
sosość na prawicy.) Spodziewam się, iż nie potrzebuję 
dalćj odpowiadać na te dwa zarzuty, z których jeden 
znosi drugi. {Brawo na prawicy ) Lecz przy tćj spo­
sobności upraszałbym, nie w interesie ministra finan­
sów, który na to zdaje się istnieć, aby mógł być ata­
kowanym, ale w interesie godności reprezentantów na­

rodu, którzy w swej przeważnćj większości tworzyli 
centralną komisję, aby tych wielce poważanych, roz­
tropnych i sprawiedliwych mężów nie przedstawiono w 
takićm świetle, jakoby każdoczesny minister finansów 
mógł na nich wpływ wywierać!

Cały materjał oddano centralnćj komisji. Od świtu 
aż do póżnćj nocy lokalności komisji z polecenia mi­
nisterstwa finansów były otwarte dla wszystkich człon­
ków komisji, gdzie mogli użytkować z materjału, in­
formować się, pracować i obliczać. Jeśli to się nazywa 
wywierać wpływ, to sądzę, że był to wpływ zupełnie 
legalny, ściśle z obowiązku płynący. C. d. n.

W sprawie równouprawnienia Śląska.
Pocieszających wiadomości możemy ziomkom u- 

dzielić, które nam dochodzą z Wiedfiia.
Już) do zwątpienia i rozpaczy doprowadzoną zo­

stała ludność polska i czeska na Śląsku, że ona sama 
jedna w Austrji jest jakby skazaną na łup germani- 
zmu, z którym chyba prusactwo porównać się może. 
Ale posłowie polscy i czescy w radzie państwa nie za­
pomnieli i nie zapominają o nas; zasięgli oni wiado­
mości o stosunkach w naszym kraju, i postanowili u- 
czynić odpowiednie kroki, zaczćm możemy mieć pewną 
nadzieję zmiany.

Smutnćm jest położenie nasze, że obecnie nie ma­
my ani jednego posła narodowego w Wiedniu, gdy 
tam teraz tak ważne odbywają się sprawy. Ludność 
polska i czeska stanowi większość na Śląsku, a nie 
jest w radzie państwa jako taka reprezentowaną, i ża­
den z śląskich posłów nie ujmuje się za jćj najgoręt 
szemi potrzebami. Lecz po doznanćj klęsce w wybo­
rach, wyraziliśmy ufność, że nas posłowie narodowi in­
nych krajów nie opuszczą, że Polacy i Czesi za nas 
przemówią, i nie zawiedliśmy się.

„Krzywda śląska“ stanęła na porządku dziennym 
Koła polskiego, a p. Tyszkowski, którego patrjo- 
tycznym usiłowaniom dzięki wyrażamy, przedłożył na­
stępujący uzasadniony wniosek :

„Z nastaniem „nowej ery“ tj. rządu opartego na 
autonomistycznći większości parlamentarnćj, błysło dla 
wszystkich narodów składających Austrję słońce naro­
dowego równouprawnienia. Rząd z swojćj strony, przy­
znać należy, okazał dużo dobrych chęci, i w praktyce 
zaczał też równouprawnienie częściowo urzeczywistniać, 
jak to wyraźnie § 19 państwowych ustaw zasadniczych 
nakazuje. Tylko w jednym kraju koronnym istnieje 
dawne status guo, uciskanie Słowian przez Niemców, 
spuścizna rządów niemiecko-centralistycznych. Krajem 
tym jest Śląsk, kość z kości a krew z krwi naszćj. 
Tam walczy od wieków lud szczeropolski z całą na­
wałą germanizmu.

„Któż zaprzeczy, że nam w pierwszym rzędzie 
nasz honor narodowy święcie nakazuje ująć się srogićj 
krzywdy naszych śląskich braci, w chwili, w którćj 
oni ani jednego zastępcy narodowego nie posiadają w 
parlamencie, w chwili, w którćj dla pomyslnćj konste­
lacji politycznćj politycznie możemy na ich korzyść in­
terweniować! Opinja publiczna całego naszego narodu 
domaga się już od owóch lat jednogłośnie i konse­
kwentnie, żebyśmy z odsieczą dla Śląska nie zwlekali. 
W poczuciu obowiązku narodowego zajmowało się też 
Koło polskie już kilkakrotnie sprawą śląską, jednak 
dotychczas bez żadnego skutku. Dłużćj czekać i zwle­
kać nie wolno nam, nie pozwala nam na to ani honor 
narodowy, ani obowiązek poselski.
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,,Tém uzasadniam nagłość mojego wniosku. — 
Koło polskie zajmujące obecnie tak wybitne stanowi­
sko w Austrji, potrzebuje tylko chcieć, aby słusznym 
żądaniom polskićj i czeskićj narodowości na Śląsku 
musiało się stać zadość. Ponieważ jednak na Śląsku 
chodzi o polską i czeską narodowość, przeto mniemam, 
że Koło polskie powinno koniecznie porozumieć się w 
tćj sprawie z Klubem czeskim i wspólnie z tymże po­
czynić! odpowiednie kroki w celu wyzwolenia braci 
śląskich z ciężkiego jarzma germanizmu. Przechodząc 
do szczegółów, podnieść należy, że równouprawnienie 
języka polskiego i czeskiego z niemieckim na Śląsku 
w dwóch kierunkach musi być naprzód przeprowadzo- 
dzoném, a mianowicie w sądach i szkołach.

Następnie wniosek p. Tyszkowskiego rozpada się 
na dwie części. Naprzód żąda on: aby Koło polskie 
wniosło interpelację do Ministra sprawiedliwości wzglę­
dem równouprawnienia języków słowiańskich w s ą - 
dach śląskich, mianowicie zaś, aby zniesiono osławione 
rozporządzenie ministerjalne z r. 1852, mocą którego 
postanowionćm zostało, iż język niemiecki ma być ję­
zykiem sądowym, i aby wydano nowe, rozporządzenie 
uwzględniające oba języki słowiańskie Śląska. — Dalćj 
co się tyczy szkół żąda p. Tyszkowski w swoim wnio­
sku: aby Koło polskie podczas rozpraw budżetowych 
przy rozdziale „ministerstwo oświaty“ wniosło rezolucję, 
żądającą założenia w Cieszynie i Opawie rządowych 
seminarjów nauczycielskich z językiem wykładowym 
polskim w Cieszynie a czeskim w Opawie, oraz w obu 
tych miastach szkół średnich polskich i czeskich. — 1 
Względem obu tych żądań ma Koło polskie porozu­
mieć się z Klubem czeskim i wspólnie prowadzić całą 
akcję.

W następnych naradach Koła polskiego, w któ­
rych zajmowano się bardzo żywo tym przedmiotem, 
zgadzając się jednomyślnie z wnioskiem p. Tyszkow­
skiego, wybrano dwóch członków dla porozumienia się 
z ministrem sprawiedliwości i przedsięwzięcia potrze­
bnych kroków. — Jak żywo sprawa ta zajęła umysły, 
jest między innemi dowodem telegram, który poseł 
Tyszkowski otrzymał od akademików śląskich w Pra­
dze, wyrażających mu podziękowanie za ten „czyn szla­
chetny, który stanie się podstawą lepszćj przyszłości 
dla narodowości słowiańskićj na Śląsku.“ — Polskie 
dzienniki, a również i czeskie gorąco popierają pod­
jętą myśl. — Centralistyczne gazety tylko zieją no­
wym jadem. —

Upraszamy Szanownych Czytelników, którzy się 
z przedpłatą spóźnili, aby takową Jak najryehlój 
nadesłać raczyli.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. O ślubie cesarze wic z a 

Rudolfa donosi dziennik urzędowy: „Uroczyste za­
warcie związku małżeńskiego J. C. K. Wysokości naj­
dostojniejszego następcy tronu arcyksięcia Rudolfa z 
Jćj królewską Wysokością najdostojniejszą księżni­
czką belgijską Stef an ją, odbędzie się we wtorek 
dnia 10 maja r. b.“ —- Arcyksiążę Rudolf powrócić ma 
ze Wschodu 14 bm. —

— Wiener Ztg. ogłosiła sankcjonowaną ustawę o 
przedłużeniu terminów do reklamacyj w sprawie po­
datku gruntowego. Opiewa ona : I) Termin 45-dniowy 
do wnoszenia reklamacyj, rozpoczynający się 1 marca 
1881, przedłuża się aż do 15 czerwca 1881- II) Wy­
znaczone przewodniczącym powiatowych komisyj sza­

cunkowych termina po koniec grudnia 1881, przedłu­
żają się po koniec czerwca 1882, a termina wyznaczone 
tymże po koniec lutego 1882 przedłużają sie do końca 
sierpnia 1882. III) Termin sześciomiesięczny wyzna­
czony powiatowym komisjom szacunkowym, przedłuża 
się do końca lutego 1882. IV) Termin komisji cen- 
tralnćj przedłuża się o dwa miesiące. V) Termin do 
ostatecznego wyrównania podatku po ukończeniu po­
stępowania reklamacyjnego, wyznaczony zostanie w 
drodze osobnój ustawy. —

— Rada państwa. W izbie poselskićj wzeszły 
piątek minister P r a ż a k odpowiedział na interpelację 
słowieńskich posłów, z powodu orzeczeń, które najwyż­
szy trybunał wydał przeciw używaniu języka słowień- 
skugo w urzędzie. Minister oświadcza:, „niezawisłość 
orzeczeń najwyższego trybunału usuwa te orzeczenia 
zpod wpływu ministerstwa sprawiedliwości; zważywszy 
jednak skutki, jakie orzeczenia te mogą wywrzeć na 
praktykę sądów niższych w okręgach Gradeckim i Try- 
estyńskim, tudzież poręczone konstytucją wymagania 
ludności dc równouprawnienia, ujrzałem się w konie­
czności wyłuszezyć swe zapatrywania na właściwćm 
miejscu i zastosować prawo najwyższego nadzoru, słu­
żące ministerstwu sprawiedliwości, w dziedzinie rozpo­
rządzeń administracyjnych. Nie żaniedbam też czuwać 
nad scisłćm przestrzeganiem wydanych przez minister­
stwo sprawiedliwości rozporządzeń.“ (brawo! z prawicy) 
Nastąpiły potćm sprawdzenia niektórych wyborów i pe­
tycje. — W sobotę odbyła się rozprawa nad ustawą 
o emisji renty 50-miljonowćj papierowćj po 5% dla 
pokrycia niedoboru. Centraliści gotowali się znowu do 
upartój walki, ale wystąpił tylko Tomaszczuk z napa­
ścią na rząd; a po znakomitćm przemówieniu ministra 
Dunajewskiego, który też Tomaszczuka dobitnie od­
prawił, już żaden z centralistów nie zabrał głosu. U- 
stawę przyjęto 151 głosami przeciw 125. Renta ta sfi­
nansowaną zostanie po 91 za sto, a wysokość takiego 
kursu zrobiła wrażenie, bo dawnićj nigdy takowój nie 
osiągnięto. Jest to dowodem, że kredyt austrjacki pod­
nosi się i ustala. — W poniedziałek rozprawa o wy­
borze kniazia Puzyny wypełniła prawie całe posiedze­
nie, gdyż lewica chciała wybór ten unieważnić. W 
głosowaniu jednak wybór ten został większością za­
twierdzony. —

We wtorek była dyskusja o objęciu kolei Elżbiety 
na rzecz państwa. W środę rozpoczęły się także ob­
rady nad przedłożeniem rządowćm o budowie kolei 
Podkarpackićj czyli transwersalnćj w Galicji. Przeciw 
obu projektom powstawają centraliści, i temu rozpra­
wy przedłużają się. —

— Komisja językowa izby poselskiej zebrała się 
na posiedzenie w sobotę. Był obecnym także minister 
Taaffe i wystąpił jawnie w obronie narodowości nie-nie- 
mieckich. Co do wniosku p. Wurmbranda o języku pań­
stwowym, oświadczył hr. Taaffe : Zdaniem rządu możnaby 
wnieść projekt ustawy o języku państwowym dopiero wte­
dy, gdyby przedtćm nastąpiło porozumienie między rozma- 
i tein i narodowościami i stronnictwami politycznemi. Tru­
dno ustanowić w ustawie jeden język za państwowy, 
gdyż nie możnaby tego pogodzić z artykułem 19 usta­
wy zasadniczćj. Jeźliby pod językiem państwowym ro­
zumieć wypadało język sejmów, to trzebaby się za­
stanowić, ezy dałoby się przeprowadzić używanie ję­
zyka niemieckiego. Język zaś przez władze używany, 
istnieje faktycznie,! a jest to język wewnętrznej kore­
spondencji urzędowój, jednak nie język, w którym
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Btrony wnoszą podania do władz. — Centraliści gorsza 
się bardzo z teg» oświadczenia ministra. —

— Sprawa uniwersytetu czeskiego w Pradze ma 
być wkrótce załatwioną. Uniwersytet zostanie zreorga­
nizowany jako jedna wspólna akademja, ale w postaci 
dwóch wszechnic siostrzanych, dla obu narodów tj. cze­
skiego i niemieckiego. —

Prusy i Niemce. W parlamencie niemieckim 
przeszłćj środy rozpoczęły się obrady nad kwestją so­
cjalną i były bardzo gorące. Rząd bowiem żąda prze­
dłużenia małego stanu oblężenia w Berlinie i Ham­
burgu, a pragnie go rozciągnąć i na inne miejsca, po­
nieważ środki policyjne nie są zdolne stłumić ruchu 
socjalnego. Poseł A u e r, socjalista, w długićj mowie 
przyznaje, że socjaliści niemieccy podzielają usiłowania 
socjalistów zagranicznych, ale wypiera się Jana Mo- 
sta, który zaleca królobójstwo i nihilizm. Są bowiem 
rozmaite rodzaje socjalistów, jedne znajdują poparcie u 
rządu, a inne poczytywane są za zbrodnie. Wszakże 
i nowe reformy ks. Bismarka są socjalistycznemu Mi­
nister Puttkamer odpiera twierdzenia Auei a ; do­
wodzi, że Most i Husselmann zalecają królobójstwo; 
przytacza wyrażenia pogardliwe socjalistów o cesarzach 
Aleksandrze i Wilhelmie i słowa, że „cała ta familja 
musi być wytępiona“ ; dalćj czyta z dziennika Mosta 
Freiheit wyjątki obelżywe przeciw Bogu, a izba wy­
raża głośno oburzenie swoje z powodu tych ustępów. 
_  W piątek i sobotę były ogólne obrady nad proje­
ktem ustawy o zabezpieczeniu życia robotników fabry­
cznych. Jest to rodzaj asekuracji, ktrrój premje opła­
caj: częścią właściciele fabryk, częścią skarb. P. Rich­
ter przemawiał, żeby ta asekuracja była prywatną 
przez stowarzyszenia, i obwinia kanclerza ks. Bismarka, 
że tym sposobem chce sobie robotników ująć i ucieka 
sie do socjalizmu; w końcu nadmienia, że należałoby 
Niemce oswobodzić zpod dyktatury kanclerza, K. 
Bismark przycina partji semickiój i Richterowi, że 
ratunek bliźnich nie jest socjalizmem, ale chrześciań- 
skióm miłosierdziem; że późnićj gdy zamierzone teraz 
dzieło uda się, pomyśli też o zabezpieczeniu czeladzi 
wiejskiéj, lecz wtedy obierze drogę stowarzyszeń. Inni 
mówcy zarzucają ustawie, że obciąża skarb, albo że 
jest niepraktyczną, — Przekazano następnie projekt 
ten wydziałowi. —

Członkowie parlamentu póstanowili na naradzie 
prywatnój prosić kanclerza, aby starał się porozumieć 
z innemi rządami, żeby przystąpiły do ugody, obo­
wiązując się karać morderstwo albo zamach morderczy 
i wzywanie do morderstwa na osobie naczelnika pań­
stwa, jakoteż na żądanie wydać cudzoziemca, któryby 
dopuścił się morderstwa albo zamachu morderczego. 
Wniosek w tćj myśli przedłożył p. Windhorst, a 
podpisało go 276 członków parlamentu, między nimi 
wszyscy Polacy. W peni działek przyjęto ten wniosek 
niemal jednogłośnie. Książę Radziwiłł oświadczył się 
w imieniu Polaków za tym wnioskiem, i oraz przy tćj 
sposobności dołączył protest przeciw oszczerstwom, które 
N»rdd. Allg. Źtg. rzuciła na Polaków. —

— Pomiędzy katolikami w niemieckich prowin­
cjach zapanowała radość. Rząd pozwolił kapitułom w 
Paderbornie, Osnabryku i Trewirze wybrać administra­
torów dyecezyj, i zatwierdził takowych, nie wymagając 
przysięgi. Rząd oddąje także administratorom majątki 
kościelne, któremi dotąd zarządzali komisarze rządowi, 
i księża będą pobierali znowu swoje pensje. Admini- 
nistratorowic mają też mianować proboszczów na osie­

rocone probostwa w porozumieniu z rządem. Papież 
podobno na to już pozwolił, czy też ma pozwolić. W 
Paderbornie na dowód radości powywieszano chorą­
gwie i urządzono oświetlenie. —Polscy katolicy je­
dnak nie mogą się jeszcze doczekać żadnćj ulgi. —

Rosja. Z Petersburga donoszą o ciągłym niespo- 
koju umysłów. Z jednćj strony panuje wielkie rozdra­
żnienie przeciw rewolucjonistom i nihilistom; temu nie 
ustają aresztowania i donosy. Z drugićj strony zaś do­
noszą, że cesarz Aleksander III. codziennie znajduje w 
swoim surducie listy z pogróżkami, i wskutek tego jest 
tak rozdrażniony, że dwa razy nie mógł być na nabo­
żeństwach żałobnych za ojca. Pałac cesarski zawsze 
jest jak najmocnićj obsadzony strażą. Odkryto także 
jeszcze kilka podkopów z dynamitem. Wbrew dążę 
niom rewolucjonistów objawia się prąd reakcyjny, i 
krąży adres przeciw zaprowadzeniu konstytucji. Sam 
Aksakow na posiedzeniu stowarzyszenia panslawisty- 
cznego w niedzielę mówił przeciw ograniczeniu władzy 
głowy państwa. Mowa jego sprawiła wielki hałas. — 
W Odesię aresztowano Kobezewa, owego mleczarza, 
u którego znaleziono minę pod ulicą Ogrodową, i przy­
wieziono go do Petersburga. Przekonano się, że Ko- 
bezew i Hartmann to jedna osoba; podczas zamachu 
mieszkał w Petersburgu, bywał w najlepszych towa­
rzystwach i przechadzał się w stolicy jak niewinniątko. 
Perowska była jego towarzyszką. —•

— Deputacja polska, która przybyła na obchód 
pogrzebowy do Petersburga, nie była osobno przyjętą 
przez nowego cesarza. Lecz d. 30 marca przyjmował 
ja hr. Loris Melikow w imieniu cesarza i rzekł: iż ce­
sarz usprawiedliwia się, że na ogólnćm posłuchaniu 
nie przemówił do Polaków, będąc wzruszonym; wierzy 
on w uczucia Polaków i przy pierwszćj sposobności 
zechce zbliżyć się do Polaków. W imieniu deputacji 
odpowiedział margr. Wielopolski, prosząc hr. Loris- 
Melikowa, aby cesarzowi a zarazem polskiemu królowi 
złożył podziękowanie Polaków i oznajmił mu, że Po­
lacy pozostaną wierni porządkowi socjalnemu. — De­
putata odjechała dnia następnego z Petersburga —

Z Warszawy piszą Czasowi o tćj deputaci: Pier­
wotnie plan był taki, że na ogólnej audjencji Cesarz 
miał się zbliżyć do deputacji polskićj i przemówić do 
nićj kilka słów. Tymczasem przed audjencją Cesarze 
wa odbiera list od komitetu rewolucyjnego, że jeżeli 
nie wymoże za trzy tygodnie konstytucji na Cesarzu, 
to syn jćj a następca tronu porwanym zostanie i trzy­
manym będzie jako zakładnik ; a jeżeli po trzech ty­
godniach konstytucja nadaną zostanie, 'deszlą go ży­
wym, jeżeli zaś nie, odeszła jćj trupa syna. Cesarzowa 
przybjła zatóm na audjencję wszystkich deputacyj 
niezmiernie zmieszana i strwożona, trzymając za rękę 
następcę tronu. Przed dcputacją polską stali chłopi 
rosyjscy w dzikich nieco strojach i rzucili się nieco 
gwałtownie do nóg Cesarza i Česarzowéj, co tak prze- 
•aziio następcę tronu, iż odskoczył na drugą stronę. 
Cesarzowa pod wpływem owego listu mniemając, że 
cos złego zaszło, nadzwyczaj się także przestraszyła. 
Cesarz nie stracił wprawdzie głowy i nakazał chło­
pom powstać, ale wskutek ogólnego pomięszania mi­
nął deputację polską; a jenerał Albedyński, który 
stał przy nićj, także nieco zmieszany zapomniał czy 
nie śmiał zatrzymać go i przedstawić delegatów pol­
skich, jak byłu umówione, pomimo iż Loris-Mulikow 
dawał Albedyńskiemu znaki. Następnie Loris-Melikow 
przemówił z Albedyńskim i szepnął coś Cesarzowi. Po



150

chwili Albedyński zbliżył się do Polaków i rzekł im: 
że Naj. Pan jest wzruszony, dlatego nie zbliżył się do 
Polaków, ale udzieli im osobnój audjencji. Następnie 
jednak zmieniono projekt osobnój; audjencji u Cesarza 
na posłuchanie u hr. Loris-Melikowa. _

Przeciw studentom polskim uniwersytetu war­
szawskiego, którzy przybyli wraz z deputacją polską 
do Petersburga, wyprawili studenci rosyjscy demon- 
st. ację. Uczniowie polscy, mianowicie p. Zalewski, u- 
diili się na wykład słynnego profesora dra Botkina. 
Słuchacze Rosjanie poznali Zalewskiego po mundurze 
jako ucznia uniwersytetu warszawskiego, zrobili hałas 
i poczęli ostre czynić mu wyrzuty, iż uczniowie uni­
wersytetu warszawskiego przybyli na pogrzeb cesarza, 
przytćm użyli wyrazu „na pogrzeb tego padlca,“ oraz 
dodali: widocznie wam tam dobrze w Warszawie i mu- 
sicie być zadowoleni, skoro przybyliście. Zalewski od­
parł: że to nie należy do rzeczy, czy są zadowoleni w 
Warszawie, ale to pewna, iż w Warszawie lepiój poj­
mują prawa gościnności niż tutaj, bo nawet z prostym 
mużykiem nie postąpionoby tak, jak tu słuchacze uni­
wersytetu petersburgskiego postąpili -sobie z słucha­
czami uniwersytetu warszawskiego. Scena nie wywo­
łała jednak wdania się władzy. —

Rosyjskie dzienniki odpychają oszczerstwa, które 
Katkow w Moskiewskich W iedomostiach rzucił na Po­
laków, i między innomi mówią : „że już dlatego Polacy 
należeć nie mogą do nihilizmu ani sympatyzować z 
nim, ponieważ dotąd nie mogą obudzić w sobie sym- 
patji dla rzeczy rosyjskich, a nihilizm jest tworem wy­
łącznie rosyjskim.“ — Gołos stając w obronie Polaków 
powiada : „Niepi awdą jest, aby naród polski żywił nie­
nawiść dla zmarłego monarchy. Jeżeli z ust narodu 
wydarło się czasem gorzkie a ciche słowo bólu i skargi 
to dotykała ona tylko tych doradców korony, którzy 
pokrywali często interesa osobiste fałszywym patrjoty- 
zmem rosyjskim, robiąc karjerę pod pozorem rusyfika­
cji... Polacy nietylko nie żywili nienawiści, ale nawet 
wierzyli, że z czasem zyskają na nowo ufność i miłość 
swojego monarchy i starali się o ile możności zasłużyć 
sobie na to. Wszakże podczas wojny 1877 roku żoł­
nierze polscy swojóm postępowaniem w Bułgarji za­
służyli na pochwałę osobistą zmarłego dziś cara. Wszak­
że spokojne, godne i legalne zachowywanie się Pola­
ków w ciągu ostatnich lat kilkunastu uznaném było 
przez naczelników kraju kilkakrotnie i uroczyście.“ __

Turcja. Dyplomacja europejska dotąd nie zdołała 
załatwić sporu grecko-tureckiego. Porta łudzi dyploma­
tów przyrzeczeniami, które wkrótce znowu cofa lub 
zwleka, i nadzieja pokojowego zakończenia sporu znika. 
Przynajmniój z nadziejami pokojowemi nie zgadza się 
gorączkowa skwapliwosć, z jaką Turcja się zbroi. Cała 
flota turecka zajęta jest przewożeniem wojsk z Azji do 
Tesalji. Port Volo zabezpieczyli Turcy torpilami i a- 
municji nagromadzili w Tesalji na długą kampanię.__
Grecy zapowiadali już na dzień 6) bm. przekroczenie 
granicy • lecz trudno pójdą naprzód wbrew woli całój 
Europy, która pragnie pokoju. —

Rzym. Wysłannicy rządu rosyjskiego Mosołow i 
Buteniew przybyli do Rzymu, aby prowadzić dalój u- 
kłady z Watykanem. D. 2 kwietnia mieli posłuchanie 
u Papieża, a potóm przyjmował ich kardynał sekre­
tarz stanu Jacobini. Papież rozmawiał z nimi serde­
cznie i przy tój sposobności ponowił kondolencję oraz 
objawił oburz-nie swoje z powodu zamachu peters­
burgskiego. Papież wyraził nadzieję, żeby porozumienie 

się między Watykanem a Rosją mogło stać się trwa- 
łóm i to jeszcze przed przyszłóm świętem apostołów 
Cyryla i Metodego, którzy czczeni są zarówno przez 
łacinników, jak przez Słowian. W końcu wyraził Pa­
pież podziękowanie za ten pojednawczy krok ze strony 
cesarza rosyjskiego. — Dalej donoszą, że Papież przyj­
mował także posła bawarskiego hr. Paumgartena, który 
przywiózł własnoręczny list cesarza Wilhelma. Poseł 
miał też długą rozmowę z Papieżem i odwiedził na­
stępnie kardynała Jacobiniego. —

Francja. Na granicy między Algierem a Tunisem 
w Afryce przyszło do starcia. Pokolenia koczownicze z 
Tunisu napadły na posiadłości francuskie w Algierze. 
Było kilka walk. Mianowicie pokolenie Chumirów stało 
się grožném; wysłano przeciw niemu jenerała Farge- 
mol. Miała także przez krajowców zginąć komisja wy­
słana w celu zbadania miejscowości dla budowy kolei 
do Sahary. Rząd francuski zamierza stanowczo wyetąpić 
w Tunisie, a również Włochy mają wysłać statki wo 
jenne do Tunisu. —

Ailgljll. Policja londyńska aresztowała*socjalistę  nie­
mieckiego Most a i zamknęła drukarnię pisma socja­
listycznego Freiheit. Most jest oskarżony o podbu­
rzanie ludu obcego państwa do buntu. — W parla­
mencie interpelowano z tego powodu. Rząd oświadczył 
na posiedzeniu, iż nie szło tu tylko o przestępstwo wzglę­
dem obcego kraju, lecz o przestępstwo miejscowe. 
Zbrodnią jest naruszanie moralności publicznój, gdy się 
pochwala morderstwo jakiéjkolwiek osoby. Rząd nie 
może dopuścić, aby schronienie w państwie wolném 
było nadużywane dla propagandy morderstw. Rząd dzia­
łał z własnego popędu, a nie na żądanie obcego państwa.

Rozmaitości.
— O wspaniałym darze dla narodu donoszę znown zo 

Lwowa 31 marca. Hr. Wiktor Baworowski oznajmił Wydzia­
łowi krajowemu, że zamierza cały swój m .jętek poświęcić na za­
łożenie fundacyj z celami nankowemi, artystycznemi i humanitar­
nemu Wartość togo majętku wynosi dwa miljony złr. Hr. Wiktor 
Baworowski znany jest z swojego tłnmaczenia poezyj lorda Byrona, 
i jako miłośnik literatnry i sztuki. Powzięwszy teraz tak szlache­
tny zamiar i chcęc go zamienić w czyn, udał się do Wydziału 
krajowego z prośbę, aby mu był pomocnym w szczegółowóm uło- 
żenin listu fundacyjnego. Dobra hr. Baworowskiego obejmuję 8000 
morgów podolskićj gleby. Na Podolu taki ogromny obszar ziemi 
reprezentuje wartość co najmniéj 1 */ L miljona. Do tego dodać trzeba 
kapitały, które sędzęc z oszczędnego trybu życia hr. BawOrow- 
skiego, wynoszę pewnie */,  miljona. — W oświadczenin hr. Ba­
worowskiego znajduje się jedno zastrzeżenie, któreby dla dzisiej­
szych czasów umniejszyło wartość całój fundacji. Hr. Baworow­
ski zastrzegł bowiem, że fundacja jego ina wejść w życie dopiero 
wtedy, gdy majętek zakładowy wskutek fruktylikacji wzrośnie na 
20 miljonów. Lecz może być, że fundator jeszcze ten warnnek zmieni.

Zalodwo rozniosła się wieść O tćj fundacji, już znowu do­
noszę ze Lwowa o dnigiéj darowiźnie. P. Karol Belina Brzo­
zowski złozył w Wydziale krajowym sto tysięcy pięć set złr. w 
listach zastawnych To w. kred, z oświadczeniom, że suma ta służyć 
ma po jego śmierci jako kapitał zakładowy fundacji, którój cel roz- 
porzędzeniem ostatniój woli oznaczy. Fundacja ma wejść w życie 
po jego śmierci. —

— Książę Roman Sanguszko, męczennik za wolność, wy­
gnaniec, którego dla odslrasznjęcego przykładu pędzono tysięce mil 
przykutego do żelaznego dręga, jak ostatniego złoczyńcę na Sybir, 
zkęd znów wola carska zagnała go w dzikie góry Kaukazu, zmarł 
przed tygodniom w Sławucie na Rusi. Nieszczęśliwy starzec wy­
niósł z niewoli mosl iewskiój głuchotę, a to wskutek dwukrolnój 
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rany w głowę ; a kalectwo to było powodem, ił od wielu lat zył 
tylko w zaciszu domowćm, i nie mogąc na innej drodze, siu: 
krajowi podnosząc. dobrobyt swych poddanych, w jakim celu za­

łożył słynne fabryki w Sławucie. —
_ Z Królestwa polskiego pisie pewien korespondent do 

Czasu,'. Możeście ciekawi słyszeć, co lud wiejski mówi o' peters- 
burgskićj katastrofie? Oto zewszęd słyszę, że w chatach wiejskich 
z najzupełniejszą obojętnością przyjęto wiadomość o tragicznym 
wyniku zamachu. „Musiał na to zasłużyć, kiedy go tak Pan g 
ciężko skarał; nowy będzie może lepszy;“ to ogólny niemal głos 
wśród ludu wiejskiego, po którym Komitet organizujmy Królestwo 
innych spodziewał się uczuć dla „Cara Oswobodziciela.“ 
Chełm»kićm zaś, jeśli niema w pobliżu strażnika ziemskiego, sły­
chać głuche westchnienia: „daj Boże, żeby nowy cesarz w>arę 
wrócił.“ — Ciekawy fakt opowiadał mi obywatel zpod Łęczycy. 
Przy zaprzysięganiu ludności na wierność nowemu cesarzowi, jak1» 
szlachcic odmówił podpisu na podanym blankiecie z rotę przysięgi 
(tak bowiem ten akt się odbywa.) Szlachcic tłumaczył się, ze rota 
jest sfałszowana, gdyż brak w nićj tytułu króla polskiego, a prze­
cież cesarz Aleksander III. w manifeście swoim mówi o wstępie- 
niu na tron polski. Zdumieni czynownicy, nie wiedząc co z tćin 
poczęć, zatelegrafowali do gubernatora kaliskiego o instrukcję. Isto­
tnie gubernator, jeden z najzawziętszych pomiędzy rusyfikalorami, 
w przesadnćj gorliwości kazał opuścić tytuł króla polskiego, ukła­
dając tekst roty. Fakt łęczycki przekonał go jednak, że nie wo no 
urzędnikowi ogołacać monarchy z tytułu, którego sam używa ; a 
zał więc natychmiast wydrukować nowe kartki .z tytułem r a 
polskiego i rozesłał je z poleceniem, że dawne maję być poni 
szczone, a kto je już podpisał, niechaj nowę z właściwym tekstem 
zaopatrzy swym autografem. —

__ Korona polska jest wymieniona między insygniami nie- 
sioneii w czasie pogrzebu cara Aleksandra 11, z pałacu Zimowego 
do twierdzy Petropawłowskićj. Wiedzieć jednak trzeba, że nie jest 
to korona, klórę się koronowali królowie polscy, tylko dyadi m, 
użyty z własnego skarbca dnia 24 maja 1829 do koronacji w War 
szawie przez cara Mikołaja. Właściwa korona Bolesława Chro­
brego, która służyła do koronacji krolom polskim aż do Augusta 
III. Sasa, nie wiedzieć gdzie się znajduje. Istnieje podanie u u, 
że jest w tajemnicy przechowywanę w pewnym klasztorze w r 
lestwie, a o tajemnicy tćj wie zawszę tylko jeden ksiądz, a o 
piero umierajęc zwierza ję drugiemu. Moskale robili nieraz rewizje 
po klasztorach za tę koronę, ale nic nie znaleźli. Korona sprawiona 
przez Augusta 111. jest obecnie w Dreźnie. —

— Donosi „Katolik" ■■ Niedawno nie chciał przysięgać w 
sędzię mikołowskim (na pruskim Śląsku) pewien świadek dlatego, 
ponieważ sędzia był żydowskiego pochodzenia. Chrześciamn ma 
prawo odmówić przysięgi w takim razie, i gdyby wszyscy chrze 
ścianie korzystali ze swego prawa, loby sędziego żydowskiego po­
chodzenia musiano na inne miejsce postawić, nie tam gdzie trzeba 
odbierać przysięgę. Lpcz trzeba już przed terminem zgłosić się o 
przełożonego sądu i oświadczyć, że się tylko przed sędzię chrze 
ściańskiin będzie przysięgało. —

__ Karol Weyprecht, słynny podróżnik z wyprawy auslrja- 
ckiój do bieguna północnego w latach 1872-74, umarł w Hesji. Z 
wyprawy podbiegunowój przywiózł katar płuc, który stał się po­
wodem jego śmierci.

__ Wyspa Chios (Skio) w Śródziemnóm morzu, nawiedzona 
została sriasznćm trzęsieniem ziemi 3 bm. Trzy czwarte części mia­
sta Chios legło w gruzy, oprócz tego na całej wyspie jest około 
30 wsi zburzonych, a około 4000 ludzi zginęło. Dotęd odgrzebano 
1400 zwłok. Trzęsienie nie usląje, i mieszkańcy koczuję pod go- 
łćm niebem, bez przytułku i bez chleba.

Ostatnie wiadomości.
Izba poselska lady pań itwa uchwaliwszy ustawę o zachodnićj 

kolei ces. Elżbiety, odroczyła się 7 bm. z powodu święt. Następne 

posiedzenie odbędzie się pcdpbno 27 bm. Izba pańska 7 bm. obra­
dowała nad ustawę o skróceniu obowiązku szkolnego, lecz nie u- 
kończyła rozprawy. — Car Aleksander III. ma z koncern maja 
przybyć do Berlina, a potćm do Wiednia. — Rumunja, uznaną już 
została jako królestwo przez Austro- Węgzy, Niemce, Rosję i Ame­
rykę, — Serbskie dzienniki przemawiają, iż Serbja nie śmie pozo­
stać za Rumunję, i wzywają rząd swój, aby poczynił przygotowa­
nia do ogłoszenia Serbji za królestwo. —

Z Cieszyna.
— Kilka słów o naszém szkolnictwie. Artykuł „germani­

zacja w śląskich szkołach“ umieszczony w N. 13 Gw. C. przeczy­
tałem z wielkićm zadowoleniem, skreśla on trafnie położenie szkół 
naszych. Nauczyciel śląski choćby sumiennie chciał, nie może do­
brze uczyć; musi dogadzać niemieckim upodobaniom p. inspektora, 
który istotnie płaszczykiem języka niemieckiego swoją umiejętność 
przed uczn'em i nauczycielem zakrywa. Pyt m się, dlaczego tez p. 
inspektor przy inspekcji nie pyta cokolwiek z gramatyki polskićj? 
A dlaczego np. w rachunkach, (gdy koniecznie musi użyć polskiego 
języka) mówi: | idzie do 8 wiela razy? Choć dzieci lepićj mówię 
niż jaki kulturträger, zależy przecie na ich udoskonaleniu się w 
języku ojczystym, a tych panów dążnością jest, aby nasz język je­
szcze bardzićj zepsuć. Dotąd p. inspektor nie zdołał ani jtsdnćj 
szkoły zupełnie przenieniczyć, a to powinnoby go doprowadzić do 
przekonania, że próżna jego praca, a lepićjby się zasłużył, gdyby 
sam lepićj po polsku się nauczył. Jaki zaś wpływ wywiera na 
nauczycieli, dowiedziałem się właśnie o następnym wypadku. Pe­
wien oberlerer polskiego pochodzenia kazał w konskrypcji swych 
2 nauczycieli również Polaków zapisać za niemcówl Zapewne u- 
czynił to dlatego, by od inspektora otrzymać belobunek, ale zasłu­
żył sobie raczćj na publiczną pochwałę.... od Jury i Janka. —

— Dla Towarzystwo pomocy naukowej nadesłali: dr. C wi- 
klicer w Podhajaach 4 złr.; — ks. proboszcz Ostrowski w 
Brzeżanach 2 złr.; — p. Augustyn Wratny z Karwinćj 2 złr.; — 
bezimienny z Pokucia 1 złr. —

— W Toszonowicaeh górnych jak wiadomo utworzoną zo­
stała od 1 lutego br. nowa stacja pocztowa, którą zawdzięczają 
tamtejsi mieszkańcy staraniom p. Ilarasowskiego. Słusznie tez na­
leży się uznanie inicjatorowi i za to, że postarał się o stampilję 
pocztową dwujęzyczną, tj. niemiecko-polską, i nadto, że polski 
napis jest poprawny, niepokaleczony jak to często się zdarza gdzie
indzićj. —

Ceny na targn w Cieszynie d. 2 kwietnia: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 20 o.; ży*a  (-kilo) - złr. — c-, jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 30 c.; owsa (45 kilo) 3 złr. 25 c. — Masła kilogram 
_ złr. 80 o. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 7 kwietnia: Renta papier. 76.20. —76.25; renta 
srebr. 77.10—77.15; renta złota 93.50—93.60.— Srebro 1 JO—100. 
Dnkat 5.53—5.55. Marka pruska 57.40—57.45; Rubel papierowy
1.193/,- 1.20.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zaręjestr*  z nieogranii noną poręJcą, 
(w domu „pod złotym wołem" na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
l’«ŻY<ZKl

dąje Towarzystwo O 1% taniéj, niż w rokn 1881.
Co pół roku, tj. <1. 30 czerwca i d 31 grudnia każdego roku 

dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w naslępnćin półroczu już od całćj w ten sposób otrzymanćj su­
my procent się oblicza , . .

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny jU^nlU
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Towarzystwo zaliczkowe w Białej,
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką

liczące 454 członków,
udziela pożyczki od 6—600 złr. na skrypla notarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8 /0 i 10% rocznie ; — dalej przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia Ï873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże sześć procent, a przy dłuższćm 
wypowiedzeniu siedm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
znajduje się przy ulicy jłównćj Nr. 93 na 1. piętrze w domu kvpca 
p. K. SchmidtL naprzeciw złotnika p. Pongratza i otwartą jest co­
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 przedp. i od

3—5 po południu. Dyrekcja.
ŽAnjvA WYPRZEDAŻ —

ale taniej <lo knpienia Jak wszędzie indziéj !
Przy nastaiącćj porze wiosennéj i latowćj mam zaszczyt Sza- 

nownćj Publiczności zwrócić uwagę
na mój bogato zaopatrzony sklad

najnowszych i najmodniejszych

materjałów na surduty i spounie wszelkiego rodzaj'u.
Niena zleżałych towarów, wszystko świeżo spro­

wadzone dla tój pory.
Ceny fabryczne najniższe, 

które może podać jedynie moja, od stu lat istniejąca, w dawnych 
związkach z nejpierwszemi domami fabrycznemi w Bernie, Liberců 

itd. itd. będąca firma:

Handel jukna hurtowy i cząstkowy.
Głęboka Ulica 15 — Cieszyn — 15 Głęboka Ulica.

Niniej izćin zawiadamiam uprzejmie Szanowną Publiczność, że 
w Cieszynie w głębokićj ulicy pod N 8 otworzyłem moją

WYROBYIE KAPELUSZY,
gdzie utrzymuję największy skład kapeluszy dla panów i chłopców, 
według najświeższej mody, mojego własnego wyrobu, jakoteż naj­
słynniejszych firm wiedeńskich. — Również mam pośledniejsze kape 
lasze dla służących itp. — Polecam się także do wyrabiania cedzideł 
filcowych i podstawek filcowych.

Wszelkie do mojego zawodu należące reparatury i odnowie­
nia przyjmuję i rychło i jaknajtanićj wykonuję.

Upraszam Szanowną Publiczność o jaknajliczniejaze zamówienia.
Rudolf Holewa, kapeluśnik.

Podpisany podaje do kupienia
wybierki deszczek do źaluzyj

3'—4' długich, 23," szerokich.
Za 1000 sztuk maszyną heblowanych 10 złr.
„ „ „ meheblowanycłi . 7 złr.

Takuwe przydatno są szczególnie do naprawy uszkodzonych 
dachów gontowych, do pokrycia nnwych dachów w formie łusko- 
wći na domkách ogrodowych, altanach, werandach itp., do obicia 
ścian ’ celu ochronienia od wilgoci, do robót szpalerowych itd.

Skoczów na Śląsku austr, Adolf Frenzel.

Obwieszczenie.
W gramie miasta Skoczowa jest posada policjanta z 

płacą roczną 300 złr. i wolnćtn pomieszkaniem do obsadzenia.
Starający się o tę posadę mają swoje własnoręcznie pisane 

prośby, opatrzone dowodami o dutychczasowćin pełnieniu obowiąz­
ków, krajoweści, nienagannćm życiu, znajomości języków, najpó- 
íniéj no 20 kwietnia br. wnieść do przełożeńslwa gminy miejskiej.

Ci, którzy już w podobnej są łużbie, znajdą pierwszeństwo 
przed innemi.

Skoczów d. 5 kwietnia 1881. Burmistrz: Michl,

Ważne dla rolników.
Ziemniaki na n -r lenie, najlepszego gatunku, węgier­

skie, dla znu my w roli i bardzo dobre do użytku, po stosownych 
cenach, są do nabycia u podpisanego. A. Hueżale
W Cieszynie, na Saskićj Kępie, naprzeciwko fabryki Kohna, L. 19.

„Biàlsko-Bielskie 
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności 

„Wzajemna pomoc“
w Białćj,

z poręką nieograniczoną, w sądzie zapisane.
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przyi tąpiło 

łtlzko 400 członków,
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8% 
mczme); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżąi-ym, płacąc od 6% do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelaria cnajduje się w Białćj przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskićj, a godziny urz,djwe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—5 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

O{£l<»wx<>Błie.
Podają do publiczni) wiadomości, iż wskutek zezwolenia c. 

k. Sądu obwodowego w Cieszynie z dnia 8 lutego 1881 1. 1120 
realność moja na przedmieściu frysztackićm pod N. 88 w Cieszy­
nie, z 14 jochów pi zennćj gleby, z budynków z twardego mater- 
jńłu w dobrym stanie będących, i z pięknego ogrodu owocowego 
się składająca, w drodze egzekucyjnćj licytacji przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Cieszynie dnia 21 kwietnia 1881 o 9 .'odz. zrana za 
cenę szacunkową 4867 złr. 96 kr. lub wyżej, a dnia 30 inaja 1881 
też o 9 godzinie i pnniżćj ceny szacunkowćj sprzedaną zostanie.
_____ _____________________________________ P. Kotula._____

Za 30 ct. wygrałem terno ! nabywszy
Prawdziwy persko-egipski sennik.

Najpewniejszy sposób wygrania na loterji według koinbinacyj 
słynnych magików i profesorów matematyki Orlioe itp., tudzież 
wyjawienie tajemnic i sposobów, jakich używano w starożytności 
>lo przepowiadania i wróżenia przyszłości. Z wieloma obrazkami 
Cena 30 ct. Do nabycia w księgarniach, a za nadesłaniem należy- 
tości za przekazem wprost do wydawcy Boi. Dembowskiego w 
Druk 'n. Um wersy tecktój w Krakowie, otrzymn sennik franko.

Famipilip fin hnílnw schody i inne wyroby kamienne, z ło- Jxdllllülllü IW UUuUhj, mów w U e^ryw i Wiśle, ji koteż
kamienie młyńskie z Wisły — dostarcza

Winoenty Łacheta w Wendryni N. 127, (poczta Bystrzyca.)

IfAPílT P A TDÍ1Q7 Holeszowa na Morawie) sprzedaje co- 
JlnllUlj UnuUuijZl dziennie wszelkiego rodzaju nasiona w

Cieszynie przy rynku i zamówienia pocztą spełnia natychmiast.

PEWNA POMOC.
Mój nadzwyczaj skutkujący środek dla kobiet, cierpiących na 

białe upławy, nie zażywa się, nie potrzeba żadnych okładań, ką­
pieli ani wstrzykiwań, a jest łatwy do zastosowania bez niebez­
pieczeństwa. Na listowe zapytania z załączeniem marki pocztowćj, 
dają natychmiast odpowiedzi

W. FieliU akuszerka, ulica Frydrycha 13. Doznań.

3K*  ^AIN-EXI’EELEK
K? (®> „z kotwicą" <^î

-^ojeit bardzo dobrym środkiem domowym.
W gośćca, dnie, reumatyzmie i nieprzeliczonych wielu 

innych cierpieniach, stokrotnie wypróbowany domowy środek ten, 
tak już jest znanym i p»»zukiwanym w całej Austrji i we wszyst­
kich prowincjach polskich, iż zaprawdę, nie potrzebuje już dalszych 
poleceń i reklamy. Kto raz go użył, chętnie go drugiemu poleca, i 
tćj to okoliczności : awózięcza Pain-Expeller swe nadzwyczajne 
rozpowszechnienie. Dostać można po cenie 40 kr. i 70 kr. wa. w 
następujących aptekach : Biała, aptek. Reichert ; Bielsko, G. Za- 
bystrzan, j. A. Stanko; Cieszyn, Leopold Teter; Jabłonków, 
Władysław Graff; SkOOZÓW, K. Olenski ; Frysztat, apteka Ba­
yera ; .rniów, W. Spatzier ; Kranów, we wszystkich apte­
kach; Opawa, Alfons Plachky: Praga, skład centralny na Au- 
strję, dra Richtera apteka pod „Złotym Lwem“ Niklasplatz 1.; 
Polska Ostrawa; II. Putze; Żywiec, A. Blumenthal; zresztą 
we wszystkich aptekach całego państwa austrjackiego. —

Drukiem Karola Prochasku Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. btalmach,



Rok 1881. Rocznik 34.
Nr. U-

Cena 
z przesyp'" pocztową 

całoroczni.1 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 , 30 „ 
I wartu Inie 1 „ 15 „ 

bez priesj11i povZlow“j 
całorocznie .. 4 złr 
półroc znic ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

1WUIH
Pismo poświęcone nauce, przemytowi, zabawie i wiadomości ^m politycznym.

W ClESZTNÏ^ 
16 kwietnia

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci *ię  po 10 ont. od 

wieraca drobnego. 
B9 kaidoraacwo umie*  

■Bcaenle.

Biórokracja i centraliści.
Najwyższy trybunał sadowy, którego prezesem jeat 

arcycentraliflta Schmerling, wydał niedawno orze­
czenie, które wyklucza język słowiański z sądów w 
krajach słowieńskich i zakazuje przyjmowanie podań 
w tym języku. Wyższy sąd w Gradcu, którego preze­
som jest także żarliwy centralista Waser, kazał to orze­
czenie rozesłał4 do niższych sądów, by się ściśle do 
niego stosowały. Spraw tło to oburzenie między Sło- 
wieńcami, i posłowie słowiońscy wnieśli interpelację w 
radzie państwa. Minister Frażak odpowiedział, że po­
stara się w drodze administracyjnej, aby tćm orzecze­
niem Słowieńcy w swóm słusznćm prawie nie byli po­
krzywdzeni Odpowiedz ministra, przyrzekająca wymiar 
sprawiedliwości, rozsierdziła centralirtów w radzie pań­
stwa i p. Weeber wniósł interpelację, w której mów; 
o niezawisłości sądownictwa, (!) i pyta, jakie 
rozporządzenia p. minister już wydał, czy ma prawo 
wydawać takowe i jak się ouc z poręczoną i ezawi- 
słością sędsowską zgadzają? (!)

Widzimy, jak centralise! wszędzie prawa innych 
narodów ukrócić usiłują i pizytóm rzecz przekręcają. 
W powyższym wypadku popełniono nowy gwałt na 
jednćtn plemieniu słowiański ein, a centralioci wystąpili 
w obronie tego gwałtu. Z tego powodu czyni wiedeń­
ska Tříbil,bardzo słuszne i trafne uwagi ; mówi ona :

„Między nauzą biórokracją a lewicą (partją cen­
tralistyczną) rady państwa panuje nad^wx^aj tftnłe 
zgodność tak przeciw ministerstwu jak p iw naro 
dom. Możemy być pewni, że gdy 'zawoła lewi< i rady 
państwa, odezwią się zawsze i wiernie głoay z biuro­
kracji. Wszakże obie strony znają się cPugoletnieg? 
interesu w spółce. Partja verwáitungsratów wie, że ja­
ko mniejszość nie mogłaby nigdy przez 10 lat wyzy­
skiwać państwa bez pomooy biórokracji; a biórokracja 
jest przekonaną, że żadne stronnictwo ludowe nie jest 
tak ochotne do pokrywania jćj nadużyć jak partja ver- 
waltungsiatów (ustawowemu lewica.) Obie strony ro 
zumieją się dobrze i są jednój myśli, że im obecny 
rząd nie jest do gustu. Gdy lewica lub jój dzienniki 
wymyśla jaką ministerjalną kryzę, wnet zaiskrzą się 
oczy ich sprzymierzeńców pomiędzy biórokraojr, któ­
rzy zaraz podnoszą głowy ; ale skurczą się znów, gdy 
urzędowe dzienniki milczą, albo gdy który minister 
zapewnia, że dzisiejsi właściciele tek ministerjalnych 
mogą przeżyć dzisiejszych właścicieli mandatów poseł 

skich. Jeżeli lewica podszczuwa lud przeciw 
władzy, to biórokracji nie ma na miejscu, 
bo nie rozumie wtedy, co to jest podburza­
nie; a gdy rząd zajrzy na jaką biurokratyczną samo- 
wolność, wnet przybiegnie lewica z interpelacją w pomoc 
biórokracji. Taka podziwiania godna harmonja istnieje 
jakby przypadkowo.

Jakiś prezydent sądu przywłaszczy sobie di wnytn 
sposobem prawo do wydania rozporządzenia, które ca­
łemu narodowi odmawia używania jego języka w są 
dzie. Jeżeli ta ki e o rzecze me należy do za­
kresu naszych sądów, wtenczas sądy tno- 

łyby także orzekać, dojakićj narodowości 
należymy i w jakim języku modlićsię śmie­
my. Twierdzono niedawno, że minister sprawieuliwosoi 
Stremayer u i e miał prawa wydiW rozporządzenie, ja­
kiego języka smią mieszkańcy używać w swych poda­
niach do sądów. Przypuśćmy na cbwle, że minister 
sprawiedliwości nie ma takiego prawa; czyż ma je 
pr<vavdent ądu a -Ląd? OdTicądże to najwyższy 
trybunał lub którykolwiek wyższy sąd krajowy 
jest uprawnionym rozstrzygać o kwestji języ­
ków éj w państwie?

Lewica twierdzi, że jest potrzebną ustawa dla za­
łatwienia sprawy językowćj Jakiómże prawem w 
Austrii prezydenci sadów wydają ustawy, 
i czy śmiemy dopuścić, ażeby w każdym okręgu pa­
nowała inna ustawa prezydentowska ? Członkowie le­
wicy są centrałistami nadewezj atko, jakże mogą dać 
pierwszeństwo rozlicznym postanowieniom kilkunasłu 
prezydentów nad jednotliwóm rządzeniem n nistra spra­
wiedliwości? —- Gdy minister Stremayr wyda*  rozpo­
rządzenie językowe (dla Czech i Morawy), zrobili cen- 
traiiśbi wielki hałas, i wnet odezwały się głosy z Che- 
bu, z Liberca i-d. Okizało się jednak, że to niebez­
pieczna gra i zao ;ęto z śnnój strony.

Prezes ministrów oświadczył stanowczo, że nie 
pozwoli Niemców przygnieść do ściany, ale także Sło­
wianie nie śmią być przyparci do ściany. Jakby dla 
ilustracji te gooświ ad czenia, najwyższy try­
bunał znosi rmnisterjelne rozporządzenia 
o używaniu języka słowieńskiego i zakazu­
je przyjmowanie słowieńskich podań. Mini­
ster „pruwiedliwosci odpowiada na interpelację słowień­
skich posłów, że tu musi bronić wpływu, -aki się mi­
nisterstwu w administracji przynależy. Sądowe trybu­
nały przywłaszczają sobi prawo rozstrzygania w’ tćj 
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sprawie bez względu na państwo ; a z lewicy wnet 
słyszeć: „dobrze robią; ty panie ministrze powiedz, czy 
prawda, źe też w to mięszać się chcesz ?“ — Czytel­
niku widzisz, że to jest formalny zakład wzajemnćj 
pomocy.

Niezawisłości sądownictwa nikt nie narusza, ale 
jego targnięcia się na polityczne prawa narodowości mu­
szą być odparte. Nie zdaje się, żeby z ministerstwa 
Taaffego wywierano wielki wpływ na sądy, kiedy te 
sądy pozwalają sobie nawet wydawać orzeczenia, któ- 
remi przygniatają do ściany całe narodowości. Lewica 
nie ma także żadnego dowodu, interpeluje węc mini­
stra sprawiedliwości, czyli on chce ustawę naruszyć?

Taka troskliwość jednak jest panom centralistom 
wcale nie do twarzy, bo odpowiedzieć się im musi : że 
minister sprawiedliwości odpowiedzialny jest za wszyst­
kie ustawy, a więc także za przestrzeganie art. 19, i 
naruszanie tego artykułu sędziowskiemi kurendami nie 
moie być dozwoloném.“

lak pisze TrïbVne, a słowa jćj zapewne znajdą 
pochwałę wszystkich ludzi uczciwych i sprawiedliwych. 
Stosują się one ze wszech miar także do naszego Ślą­
ska, gdzie tak samo partja centralistyczna i biórokra- 
cja działają wspólnie na pognębienie narodowości sło- 
wiańskićj. — Ale pytamy się jeszcze, czy centraliści, 
a mianowicie wszyscy centralistyczni posłowie śląscy 
nie zechcą się też temz odezwać: że ministerjalne roz­
porządzenie z r. 1852 przeciw polskiemu i czeskiemu 
językowi na Śląsku powinno także ustać? •—

PIERWSZE SPOTKANIE.
IPowieBÓ przez autora „‘Niezapominajek.tł 

ZP. Wierna sługa. (C. d.)
Ziębicka stała jak słup zadumana. Ewce biło 

serce młotem, nasuwały się różne myśli: „Dla Boga 
co ja słyszę!“ lecz nie mówiła ani słowa. — Ziębicka 
ochłonęła, nie patrząc się Ewce już w oczy, mówi do 
nićj: „Pletła dużo bez sensu; jedno mnie tylko zasta­
nawia, czy rzeczywiście moje dziecko urodzone miało 
płomień na ramieniu?“ — „Albo ja też wiem,“ odpo­
wie Ewka, „pani Lola nie ma znaku, o tćm wiem do­
brze; któż może odgadnąć, kiedy w pierwszćj chwili 
urodzenia nie widziała Jmość swego dziecka.“ — „Wiesz 
co Ewciu! przypominam sobie, źe nikt inny, tylko lo- 
kajka dawała w pierwszych chwilach memu dziecku 
piersi, bo ona téj samćj nocy ze mną porodziła. Czyby 
ona nieodmieniła mego dziecka?“ — „Albo ja też 
wiem, a choćby i tak było, któż udowodni. Lokajowie 
mają dziś dorosłą córkę, panna na wydaniu, nie spo­
sób, aby taka zassła odmiana, bo] przecie żadna matka 
tegoby niezrobiła; a wiem o tćm, źe lokajka Żmij ko - 
wa lubi okropnie swą córkę, obcego dziecka tak się 
kochać nie może.“ — „Moja Ewko, poszukajno t< j ka- 
balarki, ona mi podejrzaną kobietą.“ — „Gdzież jćj 
szukać ?“ — „Jakaś dziwna ! zapewne musi być tutej­
szą, ona niejednemu wróżyła, za językiem znajdziesz 

ją, wszak do kabalarki dopytać się łatwo. Słuchaj no, 
idź, wyszukaj ją, powiedz, żeby przyszła, zapłacę jćj 
za wróżbę. Tylko koniecznie.“

Ewka wyszła wieczór na miasto. Zatrzęsła się po­
myślawszy o tajemnicy : „Dla Boga, ja służę u zbro- 

i dniarki, trucicielki !“ Wiedziała kto była kabalarka, 
poszła tedy wprost do nićj, drżąc ze strachu jak osika. 
Jeszcze nie zamrużyła oka kabalarka, leżała jednak 
w łóżku, kiedy weszła Ewka puszczona przez kuśnie­
rza samego. Zdziwiła się, widząc bladą Ewkę. „No 
Ewciu dowiedziałaś się o dobrćj pani !“ — Ewka stała 
zadumana patrząc się na nią. — „Siadajże i powiedz, 
co ona teraz robi.“ — „Nie dała mi wytchnąć, w nocy 
kazała szukać kabalarki i przyprowadzić do siebie.“
— „Zabawnie ! możeby mi zatkała usta paru reńskie- 
mi, nie?“ — „Mówiła mi właśnie o tćm.“ — „Nie, 
Ewko, tego nie zrobię, abym milczała o zbrodni, to 
być nie może, już czas, niech ją dosięgnie kara, niech 
8Ç  gryzie jak jaszczurka swojćm własnćm żądłem, do­
póki nieprzyjdzie syn, a nie zrobi porządku z intere­
sami, a na jćj śmieciach, tam gdzie popełniła zbrodnię, 
niech zdechnie bez litości, bo więcćj nie wart taka 
kobieta. Ty zaś idź od zbrodniarki, niech ją psi ob­
sługują, niech po nich obliże kości i nachlepie się, jak 
chłeptała majątki cudze.“ — „Dla Boga, nie mówcie 
też tego nikomu, proszę serdecznie.“ — „Przed nikim 
nie wyjawiłam złego, pierwszy raz przed tobą, udało 
mi sie' doskonale, że mnie nie poznała.“

*

„Mnie tylko,“ odparła Ewka, „ta córka w głowie, 
coby się stać mogło; byłam przecie we dworze, nie­
podobieństwem, aby lokajka przemieniła.“ — „Haha!“ 
ośmiała się kobieta; „a wiesz ty, co jest lokajka?“
— „Wieśniacze dziecię jak i ja i nic więcćj.“ — „Je­
steś w rogu jak wszyscy nieznający biegu okoliczności 
i ludzkićj podłoty. Czyją szczękę po wsi wlekę, rozu­
miesz! lecz wolę się ugryźć w język. Idź Ewko do 
domu, noc^teraz panowanie szatana, więcby mnie pod- 
kusił, żebym prorokowała o ciemnościach świata, a 
tego niema potrzeby.“ — „Więc pani nie pójdzie do 
Ziębickićj ?“ — „Przenigdy, powiedz, żeś mnie nie 
znalazła, niech ona mnie szuka rok cały w tćj małćj 
mieścinie, a nie znajdzie.“ — Ewka czyniła różne za­
pytania, kabalarka zacięła zęby, na każde słowo odpo­
wiadając: „Idź spać, teraz noc, panowanie szatana.“

Ewka poszła tedy do domu; pani chodziła po po­
koju objaśniaiąo świecę co chwila. Gdy weszła Ewka, 
wybuchnęła Ziębicka zaraz: „Przyjdzie?“ — „Nie zna­
lazłam nigdzie, a dopytując się o kabalarkę, śmiali się 
ze mnie przechodnie, ty sama kabalarka.“ — „Ta osoba 
mi podejrzana.“ — „Mnie także,“ powiedziała Ewka, 
„ja się jćj lękam.“ — „Wiesz co Ewciu! domyślam 
się, ona posłaną musi być albo od syna albo od zię­
cia, albo też od Janka, bo mi wyglądała na krymina- 
listkę. Jeżeli też Janek siedzący w kryminale nie wy­
słał jakićj baby na zwiady i strachy, których się an 
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lękam ani boję. Jutro musisz mi pójść w jedno miej­
sce z ważnóm zleceniem. Nie daj zaś wiary tój kaba- 
listyce, bo kobieta ta wie coś, jeno wahała się mówić, 
bo mrugała oczyma, z czegom się dorozumiała, że wy­
jawić nie może wobec ciebie.“ — „Czemuż mi pani 
nie kazała wyjść do sieni, byłaby z nią pomówiła w 
cztery oczy.“ — „Na cóż mi tego, wolę mieć świadka, 
bo dziś ludziom wierzyć nie można.“ — „Pani się jój 
boi ?“ — „Bynajmnićj, ona podmówiona, plecie co świat 
oklepał złośliwy. Tylko zapamiętaj sobie Ewciu ten 
wyraz twarzy, nos zagięty i mowę sypliwą, bo kiedyś 
może się świadectwo przydać, rozumiesz?“

„Dobrze pani! tylko mi w głowie“.... i zamilkła.
— „No, co takiego ? powiedz bez ogródki, masz we 
mnie zaufaną parną.“ — „Jak mogła panią tak posą­
dzać?“ — „Napletli jój ludzie złośliwi, nieprzyjaciele, 
leez w Bogu nadzieja zwyciężę. Tylko proszę cię, nie 
piśnij nikomu, coś słyszała; owszem abyś się z nikim 
nie zmówiła, umyśliłam planik. Jutro cię poszlę do 
Żmijków, tam będziesz na mnie lamentowała, rozu­
miesz, może oni się coś przed tobą wygadają, przy u- 
mywalni zaś obserwuj ich córkę, czyli nie ma płomie­
nia na ramieniu.“ — „Cieszę się,“ odpowiedziała Ew­
ka, „że tam pójdę, doprawdy.“ — „Z jakiój racji?“
— „Bo ona bardzo uczciwą mi się wydaje kobieta, 
nawet pisała do panicza Maksia tam gdzieś do świata.“
— »Rój się Boga, co ja słyszę!“ — „Doprawdy, ona 
pisała, Jankowa pisała i Lola pisała, alo co pisali 
wszyscy, nie wiem ; wszyscy paniczowi radzi.“ — „Lola 
by jemu była rada?“

„Pani moja łaskawa, niewyjawiłam, com widziała; 
dziwno mi to było, że Lola z paniczem zawsze się ca­
łowali i ściskali tak serdecznie jak kochanek z ko­
chanką. Jak też za nim płakała, jak ona szła do szko­
ły gdzie indziój a on gdzie indziój, ani rady, całą noc 
nieboractwo nad sobą szlochało, a ja z niemi.“ — „Nie 
dobraś, żeś mi tego nie mówiła.“ — «Nie miałabym 
sumienia szczuć na pańskie dzieci.“ — Pomruknęła 
Ziębicka cos pod nosem : „idź spać, jutro rano poje- 
dziesz do Żmijków, zapłacę ci furmankę.“

Stało się, Ewka znalazła się u Żmijków. Podług 
starój znajomości przywitała ją Żmijkowa mile, rozpy­
tywała, gdzie się obraca, jak się powodzi. Ewka mó­
wiła bez zajęku, że służy na miesiące już na drugióm 
miejscu, ma panią dobrą i dobrze się powodzi, tylko 
®ię przykrzy niemając przyjaciela. — „Gdzież go szu­
kać moja kochana teraz, nikt podobno nie należy do 
pierwszych, tylko mąż i żona, a jam się okrutnie za­
wiodła.“ — „Żmijka?“ zapytała Ewka przeciągłym 
głosem, „taki dobry człowiek?“— „Ewko, był dobry, 
mówię ci pod sercem, dopóki go nie zepsuł świat; 
djabeł chyba, bo nikt inny zaprowadził go do Kaje­
tanów ! Mówię ci, opętała go Kajetanowa, nic i nic, 
tylko żeby u nich został za takiego dozorcę domu. On 
wiesz umie anegdotki, baje z całego świata, młodój 

mężatce się przykrzy, maluje jój świat w różnych ko­
lorach, ona się śmieje. I tak wypowiedział państwu 
służbę, oni się zgniewali: ani się pokazuj do dwora! 
Basia tam szyła, przyszła z płaczem ; zaraz zatrzymali 
ordynarje, krowę musiałam sprzedać, grosze idą, bo to 
pieniądze ; a mężulek ani wspomni, że z nami bieda, 
jeździ z Kajetanem to z nią, mówię ci otwarcie, żebym 
tój bcstji w łeb strzeliła.“

„Zapewne się sprowadzicie na stare miejsce?“ — 
„Mrowie mi po plecach lecą na wspomnienie, nie chcia- 
łabym nigdy. Ewko ! córkę dam na służbę, sama umie­
szczę się gdzie, chłopaków dam do terminu, a mąż 
kiedy zrobił się smykiem, pieczeniarzem dworskim, za­
pominając o dzieciach i żonie, niech zgnije pod płotem, 
nie podam mu wody. Co sobie myślisz, poszedł już 
drugi miesiąc, aby też przysłał krajcar szajno waty, lub 
spytał się, jak się macie? nie! Tak mnie serce boli, 
żebym podobnie zrobiła jak Ziębicka pierwszemu mę­
żowi.“ — „I cóż mu zrobiła?“ pyta Ewka. — „Cały 
świat wie o tóm, że go otruła, jeno zagłuszyli sprawę, 
ale dobrze się jój stało, że ją własna córka wypędziła. 
Mnie się zdaje, że się dowiedziała od zauszników, i tak 
matce zrobiła.“

Ewka nie była żadną dyplomatką salonową, pro­
sta sługa prostym kierowała się rozumem. Mówi tedy 
otwarcie: „Żmijkowa, przyszłam do was w ważnym 
interesie.“ — „No co ? powiedz bez ogródki.“ — „Sły­
szałam, że Lola nie jest córką Ziębickiój.“ — „Napluj 
temu w oczy. Jam ją karmiła, mówię ci, znam od ma­
leńka, to bajka; ale któż ci tę bajkę powtórzył?“ — 
„Ta sama akuszerka, co odbierała te dzieci.“ — Żmij­
kowa się przeżegnała. „I gdzieżeś się o czómś podo­
bném zmówiła?“ — „Napotkałam ją w mieście, po­
znałyśmy się i rozgadały. Ona mi mówiła, że Lola u- 
rodziwszy się miała na prawóm ramieniu znamię, jak 
matka ma, a jam nieraz widziała jój ramiona, jako ży­
wo nie ma.“ — „Wiesz ty co, moja Basia ma znamię 
ogromnego płomienia na prawóm ramieniu!“ i w tój 
chwili zbladła Żmijkowa. „Dla Boga, coby się to stać 
mogło ! Wysłałam ją na zarobek do chłopa, jeno przyj­
dzie, zaraz każę dziewusze zdjąć koszulę i zobaczysz, 
że prawdę mówię.“ C. d. n.

Przy Wisły. - Urywek z
Wreszcie urzeczywistniło się od dawna żywione 

pragnienie moje. Po kilkudniowój podróży skierowanój 
ku ujściu Wisły dotarłem do Gdańska. Stoję na krańcu 
stałego lądu — na wybrzeżu morza Bałtyckiego. Ró­
żnorodne uczucia głęboko nurtują moje wnętrze...

Nasza się Wisła ukochana toczy przez kraj psze­
niczny, jzeroki, uroczy. Wisło! czemu me serce smu­
tek na twój widok tłoczy ; czemu łza moja w twych 
nurtach się pławi? kiedyż się spełni wieszczów głos 
proroczy? — kiedyż Wszechmocny ojczyznę nam 
zbawi ?...

017688881
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Wisło! na twym grzbiecie uprowadziła? już morze 
znoju naszego; pierś twa świeciła tyle razy purpura 
krwi naszój ; na dnie twego łoża mokrego iluż spowi­
łaś najtęższych bohaterów naszych!

Wisło! ty za tu mnóstwo skarbów nic nam nie 
zwrócisz? ty na naszą miłość niezai hw tana ku tobie 
możesz dłużćj pozostać nieczułą? Wisło, przemówi...

Patrz, oto Bałtyk żarłoczny rozwarł już swą pa­
szczę, i ciebie nadobna — ciebie ukochana połknie na 
zawsze wraz z nadziejami naszemi. Wisło, odezwi; się!...

Uważ, oto ja wychowaniec lądu — od wyżyn da­
lekich — z bijącćm i wzruszonćm sercem spieszę do 
ciebie, by ci oddać hołd i pożegnanie! Staję na wy­
brzeżu ujścia twego, muszlami jak pielgrzym przystra­
jam się twemi ; piaskiem twym jak gdyby złotonośnym 
obciążam kieszenie; twą trawę do piersi, twą wodę do 
ust mych przykładam! Wisło, daj się wzruszyć!...

I oto pierś Wisły wznosić się zaczyna; — ze łza- 
wćm obliczem zwraca się ku mnie; — wzdycha, jęczy, 
płacze: — rozpuszczone włosy w białe przystraja gir­
landy ; — wyrywa się z objęć starego Bałtyku i do 
stóp mych bieży.

Już przy mnie urocza! — Jakże drżąca, strwożo­
na.... Oto dłoń ma! — Lecz cóż to — oddalasz się, 
bez słowa nadziei, bez wyrazu pociechy? — Wisło, 
przemów — ach przemów !...

1 Wisła przemówiła!...
— „Haben sic gehört das Geschrei?“ (słyszałeś 

pan okrzyk?) zawołał do nwe żeglarz — zdjęty cie­
kawością, czego się samotny tułam po wybrzeżu?

— Tak jest, odrzekłem w języku pytającego: „Die 
Weichsel hat gesprochen“ ! („W> ila przemówiła,“)

— „Wic so?“ (w jaki sposób?)
— „Jeszcze Polska nie zginęła P
— „Verstehe nicht“ (nie rozumiem.)
— „Die Weichsel spricht polnisch.“ — (Wisła 

mówi po pokku) odrzekłem.
— „Wird gleich eine Anzeige gemacht dem Bis­

marck“ ! (zaraz zrobi się donos Bismarkowi) odparł roz- 
zarty żeglarz.

Unosząca się nad nami mewa rozt miała się na tu, 
-r a na złość bismarkowemu żeglarzowi rozśmiała się 
także pu polsku!... J.

Mowa ministra skarbu dra Dunajewskiego
w «prawie podatku gruntowego powiedziana 26 marca. (C. d.)

Zapyta kto może: czy jestto rzeczą możliwa, aby 
nie popełniono żadnych błędów? — Że popełniono 
błędy, zaprzeczyć się nie da. Przed ewszystkićm żadne 
ludzkie dzieło nie jest bez wad Powtóre, nie trzeba 
zapominać, iż może przy uchwalaniu ustawy z r. 1869 
nie zupełnie uwzględniono: że prawie niepodobne do 
spełnienia postawiono żądani« eentralnćj komisji, prze­
prowadzić tego mdzaju operację i nie popełnić błędów 
w państwie takićm jak Austrja, którćj klimatyczne, 
etnograficzne i ekonomiczne stosunki są tak różne rodne, 
iż jak jeden sławny geograf rzekł, Austrja z powodu 
tćj różnorodności jest odbiciem wiernym całćj Europy. 
Już wśród jednego i tegu samego powiatu jest rzeczą 
niemożliwą przeprowadzić doi ładne porównanie poje­
dynczych parcel. Ileż to ustnych zażaleń i zarzutów 
wnoszonych jest przy oszacowaniu 1 A cóż to dopiero 
za olbrzymie jest zadanie przeprowadzić tę operację 
w całćm państwie! Grunta i parcele w Tyrolu i w 
Czechach i grunta na Bukowinie, w Dalmacji i Galicji 
z jednakową gruntownością oceniać i czysty dochód 

z nich oszacowywać, to jest zdaniem mojěm zadaniem 
niemoźliwćm, jeśli się żąda dokładności. — Przypomną 
sobie ci panowie, co się tą sprawą specjalnie zajmo­
wali, jakie to nieprzeliczone zażalenia i zarzuty pod­
noszono we Francji, gdy tam przeprowadzono kataster 
podatku gruntowego. — I do jakiego doprowadzono 
rezultatu? Oto, że w końcu należy postępować drogą 
arcydowolna, aby dzieła dokonać.

Że tak jest, mógłbym panom, gdyby ■■zas był po 
temu, z aktów takzwancj komisji bezpośrednićj (Immé­
diat-Commission) z r. 1860, przytoczyć zdania wielce 
doświadczonych mężów, którzy przestrzegali przed tego 
rodzaju operacją, obejmującą całe państwo; którzy, 
w dobrej wierze radzili, jeśli w ogóle istniejące ma 
się burzyć, doradzali przedsięwziąć rewizję ówczesnego 
stałego katastru — i nic więcej. (Głosy: To byłoby 
było najsłwznifjszem!} Że tej przestrogi nie usłuchano, 
jakkolwiek w najlepszych to uczyniono intencjach, za 
to sądzę ani dzisiejsza Izba ani obecny rząd odpowie­
dzialnym być nie może. (Brawo z prawu y.) — Co się 
tyczy więc błędów, które rzeczywiście zaszły, a to 
przyjąć przecie należy, to one przez panów z lei.iey, 
a sądzę, że nie zabrakło im wówczas na zwykłej prze­
nikliwości, zostały dostrzeżone. Już w r. 1875 jeden 
z członków szan. opozycji wypowiedział w tej Izbie: 
(czyta) „To piaktyeznych doświadczeniach jakie uczy­
niłem, i jakie cyfrowo przedstawię, mogę twierdzić, 
że rezultaty komisyjnego oszacowania nie wszędzie sa 
prawdziwe; że gdzie pewien dochód w tym czasie (1875^ 
przez komisję oszacowany został, tenże trzy do eztery- 
kroć razy za nisko był wzięty“. (Słuchajcie ! z prawicy). 
A więc juz wówczas dostrzeżono te błędy.

Przeto powiadam, są omyłki, i musi być ich wiele, 
skoro sporządzają się formalne wykazy błędów.

Nie mogę jednak pozwolić sobie prostować wszyst­
kie liczby. Z liczbami, to rzecz osobliwsza. Już jeden 
z wielkich poetów niemieckich wyrzekł był: „Liczby 
mówią!“ Tak, ale potrzeba ich mowę dokładnie rozu­
mieć, a powtóre przeciw liczbom mówią inne liczby. 
Pewien poseł z Styrji przedłożył w Bwcj mowie zesta­
wienie cen dnia ciągłego, praktykowanych w rozmai 
tych krajach, i wedle tegu wyrachowuje przecięcie: 
dla Galicji przy cenie owsa 89 ct., cena dnia ciągłego
2 złr 29 et.; dla innyeh krajów, a skok to trochę za 
śmiały, dla Austrji Dolnej i Górnei i północnego Ty­
rolu przy cenie owsa 2 złr. 41 ct. koszta dnia ciągłego
3 złr. 80 et. To zestawienie swe zakończył słowami: 
„Czy stosunek ten jest słuszny, n;ech każdy osądzi.— 
Ze względu na cenę owsa, powinna cena dnia ciągłego 
w Dolnej i Górnej Austrji i Tyrolu, wynosić nie 3 zł. 
80 et., ale 6 złr. 20 et. A zatem owe prowincje są 
w stosunku dn Galicji pokrzywdzone!“

Atoli ja, na podstawie tych samych dat. które 
służyły Bzan. posłowi do obliczania powyższych cen, 
obliczyłem przeciętną, i przychodzę do zupełnie od­
miennych rezultatów. Zauważam naprzód, że nie biorę 
cyfr przeciętnych z trzech prowincyj w przeciwstawie­
niu do przeeietnej z jednej prowincji, lecz pozwalam 
sobie poszjzególnić je w sposób następujący: dla Austrji 
Dolnci przy cenie owsa 1 złr. 81 "5 ct. dzień ciągły 
kosztuje 4 złr. 25 ct., dla Styrji przy cenie owsa Izłr. 
72’5 et. : 4 złr. 2<~> ct. ; dla Tyrolu przy cenie ow«a 
2 złr. 20 ct.: 4 złr.; dla lwowskiego rejonu komisji 
krajowej przy cenie owbp 95’5 ct. : 2 złr., dla rejonu 
tarnopolskiego, przy cenie owsa 82 5 ct. 1 złr 75 ct. 
Pytam w*ęc  czy taki stosunek jest słui zny ? Sądzę, 
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i każdy to potwierdź’ źe tak jest, skoro véna dnia 
CI"głeR°- wedle znanego obliczenia, wynosi dwa razy 
tyle, co cena owsa, a jeśli nawet zachodzi nieznaczna 
różnica co do ni< których cyfr, to różnica owa wychodzi 
na korzyść tych krajów, które szan. poseł z Styrji 
koniecznie chce widzieć jako pokrzywdzone, (Słuchajcie! 
b prawicy). — Uważam bliższe omówienie przedłożonej 
tu tabeli już z tego może względu za b«zcelowe, źe 
chodzi o daty, .zawarte w wypracowanych przez po­
wiatowe komisje szacunkowe taryfach, ktoie to taryfy, 
zostały atoli juź przez krajową komisję styryjska o 20 
proc., a przez komisję centralną w Styrji o 14 âo 19, 
a -i wielu miejscach nawet o 20 pro<. zniżone. (Słu­
chajcie! z prawicy).

Aby się jednak ni« mogło zdawać, że i te zrekty 
fikowane cyfry są może jeszcze za wysokie, chce przy­
toczyć jeszcze jedtn przykład. Czytam w przemówieniu 
tego posła następujące zdanie, które rzeczywiście mię 
uderzyło: „Pcdezas gdy np w Styrji niema być ani 
jednego pastwiska, któreby reprezentowało mniej ani­
żeli 20 centnarów, najmniejszą tego rodzaj'u wydatność 
oszaco wano w rejonie lwowskim na 0’5 e itnara ! [Słu­
chaj'ie! z lewicy). O! zaprrwdę, gdybym był wówczas 
tu obecnym, nie byłbym się mógł powstrzymać, i był­
bym także wołał : Shu hajdę ! Słuchajcie ! Moi panowie, 
to naprawdę trochę za gruba różnica : 20 a 0 0 cetnara. 
Jak ma się jednał: rzecz obecnie, po rektyfikacji taicfy? 
Najlepsze pastwiska ityryjskie reprezentuje, nąjwy sza 
wydatność 18 cetnarów; najlepsze galicyjskie Ï8’/s cet. 
(Słuchajcie! z prawicy). Najgorsze w Styrji niesie pół 
cetera, najgonze galicyjskie, 3/io cetnara. Przy; nacie, 
źe byłoby b irdzo grzecznie i w tom miejscu wobec 
tak rażących pomyłek zawoiać : Słuchajcie f Słuchajcie ! 
(TFeBOĆofld na prawicy).

Zaprawdę, nie mogę nikomu wziąć za złe, jeśli, 
co do owych krajów i prowincyj, jakie zastępuję, gdzie 
się rodził i wychował, dokładne zbi ra wywiady, co 
do innych zaś, odleglejszych naraża się na możliwa 
omyłkę. Jest to rzecz nieunikniona. Jeśli dobrze sądzę, 
są w tej Jzbie znakomici gospodarze, a ci mi przecież 
przyznają, jak trudno nawet dla praktycznego gospo­
darza jeśli się przenosi do innej odleglejszej prowincji, 
i tam zaczyna gospodarować, zaznajomić się z stosun­
kami kraju, miejscowośi ia. właściwościami klimatu 
zwyczajami ludności, z jćj potrzebami i zdolnością do 
pracy. (Bardzo słusznie! s prawicy). Ja, Panowie, 
przepędziłem w iele lat mej młodości w i«dnćj z naj­
piękniejszych okolic mego miejsca rodzinnego, w Galicji. 
Przybywali tam gospodarze z pruskiego Śląska, zwa­
bu ni tanią cena gruntów, i prawie, jak im się zdawało, 
żadną ceną robocizny. Widziałem źe żyli oszczędnie, 
o wiele oszczędniej aniżeli nasi ziemianie, cały dzień 
pracowali około gospodarki, a przecież pc kilku latach 
mienił swe j dobytek sprzedali, lub sprzedać je w dro 
dze sadowej byli zmuszeni, jakkolwiek z wielkiemi 
nal ladami i nowemi majzynami rozpoczęli gospodarkę. 
Widoczna, nie było im dane gospodarować w tych, 
dla nich zupełnie nowych stosunkach.

A więc pan< wie, błędy ją kuniecznemi następstwa 
mi zrównania tak wielce różnych prowincyj. Ale, jak 
pon iedziałem, a nikt me prjeczy, błędy zaszły tu 
w skutek nieco może za szybkiego przeprowadzenia 
op«racyj, szczególniej w czasach ostatnich. (Bard to 
dotrze prawicy). Z uczucia potrzeby poprawienia 
tych błędów wyłonił się z inicjatywy W. Isby wnio­
sek o przedłużenia terminu reklamacyjnego. Rjad

J zgodzi*  się na ten wniosek. A uprarzam panów repre­
zentantów okręgów gmin wiejskich, przyjąć to rzet Ine 
zaptwnienie, źe wszystko, co leży w zakresie ustawo­
dawczym działania rządu, z pewnością podjęte będzie 
ażeby przy reklamacjach uzasadnione zażalenia tam 
gdzie chybiono, wedle prawa i i duszności uwzględnione 
zostały. (Oklaski z prawicy).

Jeżeli i ad w swoim projekcie, przedłożył o g ó 1 n a 
sumę podał ku gruntowego, nie większą jak d Hych- 
czasowa; jeśli uprzytomnimy sobie wszystkie stadja, 
jakie cała sprav przebyła, nie tu w W. Izbie, afe 
w p i szczególnych krajach, na ruzmaitych zgromadze- 

; niach : to zaprawdę wyznać należy, iż dno jest prze­
cież zadziw iającćm, źe jeszcze do rządu wy tosowqno 
pytáme: „Dlaczego rząd nie żąda więcej?“ 
(Słuchajcie I z prawicy). Dla ministra skarbu byłoby 
najprzjjemniejszćm ze wszystkiego, co w ogóle dle.i 
przyjemnćm być noże, gdyby mógł żądać nie 37 ale 
60 milionów, Nk potrzeba być przecież wysoko wy­
kształconym w skarbowości aby wiedzieć, źe dla tego, 
który potrzebuje, ;adać więcej jest rzeczą przyjemna 
[wesołość na prawicy\

Atoli, aby sprawę traktować poważnie, muszę prze­
cie przypomnieć, źe niegdyś — a nie miałem wôwcâà 
za .źiczytu zasiadania w tej Izbie, i jak najmniej my- 
ślałem, iż będę mu°iał z tego miejsca zastępować jćj 
własną ustawę, — z najrozmaitszych stron utrzymy 
wano, że zadaniem naszćm nie jest podwyższać podatk,, 
lecz chodzi o wyrównanie, o słuszniejszy rozdział. Nie 
przeczę, źe w tćj Izbie, w której mam wielki zaszczyt, 
a może cokolwii k miejszą przyjemność zasiadać (weso­
łość na prawicy), rozbierano I ardzo poważnie kwestję 
możliwości podniesienia ogólnej sumy podatkowćj, i 
owoczesne kierownictwo skarbu zamierzało żądać 10 
miljonów. Znaleziono do tego odpowiednią podstawę 
w tćj uwadze, źe przecież koszta wliczone być muszą 
Owóź ze stanowiska polityki skarbowćj, da Się uczvníč 
zapytanie jeśli nie zarzut, czy jest słuszna zai ada na­
rzucić pewnej klapie obywateli państwa ciężar tych 
kosztów, które tylko na to użyte zot tały. aby tę klasę 
w Zaśnie ugodzić. (Brawo! z prawicy'). Sadzę, że i prze­
ciwne mniemanie ma swe uprawnienie. Proszę po 
równać całe krytyczne położenie Dzisiejszego rolnictwa 
z owoczesnćm.

Muszę także przyznać, że absolutnie nie byłem 
w położeniu przedłożyć Wysokićj Izbie wyższćj sumy 
głównćj podatku gruntowi go, niż dotychczas, a na jćj 
podwyższenie nie przystałbym także w imieniu rządu. 
(Brawo! na prawicy). Ubolewam tylko, iż nie jestem 
w położeniu tj. nie ja, tylko obecny stan administrai ji, 
zejść jeszcze niźćj. Tylko proszę wybaczyć mi mała 
wycieczkę, jeżeli w ogóle mówi się o podwyższeniu po­
datków na podstawie dotychczasowych operatów. Będs ie 
dob’zi wiedzieć, źe we wszystkich prowincjach, nawet 
w Czechach, dla których wyrachowano ogólne zniżenie 
podatków, znajduje się wiele okolic, gdzie można (prze 
widywać nieznaczne podwyższenie podatków. (Bardzo 
słusAtie! na prawicy). Wiecie, panowie, bardzo wiele 
o petycjach, o zgromadź-niach, o deputacjaeh; aleja 
wiem także o deputacjack z Czech, które si< udawały 
do cesarskiego rządu z żałobą, źe w pewnym sąsiednim 
po wiecie ulga w podatkach jest za wielka, podczas 
gdy w ieh powiecie podatek znacznie zost ił podwyż­
szony. Tak się wszędzie zdarza, i musi sie zdarzać, 
skoro się raz stanęło na podstawie ustawy podatkowćj 
z r. 369- Smutną jednak dla każdego prawego pa- 
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trjoty jest rzeczą, że cały ten ruch przeszedł należną 
miarę, i przerodził się w pewne polityczne wzbu­
rzenie jednego kraju przeciw drugiemu {głosy na 
prawicy. Tak jest!), nad czóm z głębi duszy ubolewać 
należy. Jest to jednak rzeczą ludzką.

Rząd nie zadowolił się tćm, że przedłożył W. Izbie 
ogólną sumę podatku gruntowego w dotychczasowój 
wysokości; wziął sobie jeszcze za zaszczyt przedłożyć 
postanowienia przejściowe, które także stały się przed­
miotem nie nazbyt chłodnych, rzekłbym, nadzwyczaj 
namiętnych pocisków, jeżeli mam użyć jedynie możli­
wego, parlamentarnego wyrażenia. — O stopniu roz­
woju umysłowego wiejskiej ludności można myśleć, co 
kto chce, ja ufam zdrowemu rozumowi tćj ludności, 
że ostatecznie prawdę pozna dokładnićj, a jeżeli zo­
baczy zamiast nieużytku rolę pod pszenicę, i w ogóle 
postęp w uprawie roli, prawdopodobnie sama przyzna, 
że podwyższenie podatków było nieuniknione. — Oto 
wypadek, który zdarzył się tutaj, w Austiji Dolnćj. 
Jeden z panów posłów {głosy. Słuchajcie!) przeprowa­
dził w powiecie Gross-Enzensdorf rezolucję przeciw 

.wielkiemu przeciążeniu, które ma ten powiat spotkać. 
Kazałem to obliczyć i okazało się, że Gross-Enzensdorf 
płaci obecnie podatku 306.846 złr., a podług uchwal 
komisji centralnćj przypada 288.228 złr. (wesołość), 
a sadzę, że ludność rolnicza, szczególnie w tym tak 
wysoko pod względem kultury stojącym kraju, będzie 
na tyle wyki ztałconą, że zdoła obie te cyfry porównać.

D. n.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Ze Skoczowa. Nasz świetny magistrat dopiero po 3-miesię- 

cznéj mozolnéj pracy ogłobił rezultat konskrypcji, z którego się 
dowiadujemy, że nasze miasto ma 3111 ludności, 1405 inęzkiój, 
1706 żeńskićj płci. Z tych używa języka polskiego 2166, niemie­
ckiego 909, morawskiego, czeskiego i słowackiego 36. Dwie są 
szczególnie rzeczy, które każdego znawcę Śląska zaraz uderzają w 
oczy, najprzód, zkąd tyle Niemców się nabrało w zupełnie polskićm 
miasteczku Śląska, i co to zn język ten morawski i czeski, o któ­
rym mówi sprawozdanie ogłoszone przez komisję konskry pcyjną? 
_  Każdy, kto choć mimochodem zajrzał do naszego Skoczowa, 
przekonał się, że rodzonych Niemców nienaliczyłhy ani 2 tuzinów ; 
że Skoczów jest zupełnie polskiêm miastem jak inne miasta ślą­
skie księstwa cieszyńskiego, wyjąwszy Bielsko i okroili Cieszyna po­
czytywanego gwałtem za niemieckie miasto z piastowską wieżą i gra­
biną. Kiedyż spadł tak ciepły deszcz, że tak obficie porosło miasto 
nasze tyloma setkami Niemców? O‘óż Skoczów ma >38 żydów, któ­
rzy wszędzie na Sl.pku liczą się .do Niemców, choć żyją z krwi 
słowiańskiój, którzy z nieprzyjaciółmi naszymi głosują, będąc na­
szymi otwartymi nieprzyjaciółmi; a resztę tych Niemców wyjąw­
szy kilku rodzonych przerobiono gwałtem. Bo zważywszy wielki 
nacisk i rzekłbym gwałt, jaki czyniono na pojedynczych, przy za­
pisywaniu, gdyż słyszano często „aber Sie sprechen auch deutsch,“ 
oraz nieumiejętność i obojętność wielu w rzeczach tak ważnych, 
dziwić się nie będziemy, że Skoczów w ten tylko sposób może 
mieć tylu Niemców, którzy tak ślicznie mówią po niemiecku, żeby 
im hotentoci nie rozumieli. Wliczywszy do tego urzędników, dyur- 
nistów, nauczycieli, przerobionych mieszczan i ich fatnilje, dojdziemy 
do tych setek. — Co się tyczy tego morawskiego i czeskiego ję­
zyka, o którym mówi konskrypcyjna komisja w sprawozdaniu, nie 
wiem, czy ubolewać nad tćm, albo się śmiać. Boć przecie każdy 
choć trochę wykształcony wie, że jest tylko jeden język dla ca­
łego szczepu, ale są różne jego narzecza. Tok np. my śląscy Po - 
lacy mamy polski język, którego nżywamy w piśmie jak wszyscy 
Polacy żyjący na świecie, ale lud używa śląskiego narzecza pol­
skiego, jak również np. Mazury, Mszowszanie, Wielkopolanie itd. 

mają swoje narzecza polskie, lubo w piśmie używają języka pol­
skiego, którego używali najwięksi poeci narodu. Również i Cze- 
cho-Słowianie mają swój język czeski, wyrobiony w literaturze, 
którego używa cały szczep czechosłowiariski, ale mają różne na­
rzecza, do których należy też i morawski. Otóż u nas jest przy­
słowie, że każdy człowiek jest mędrszy idąc z ratuszu, ale pano­
wie zasiadający w komisji konskrypcyjnćj 3 miesiące mozolili się 
nad 3ma tysiącami ludu a nie nmieją rozróżnić między językiem i 
narzeczem. —

Z Ustronia. Gmina ustrońska starając się usilnie o utrzyma­
nie sławy swego zakładu kąpielowego (klimatyczno-wodoleczni- 
czego), oraz o opiekę lekarską ludności miejscowćj jakotfi oko­
licy, powołała nowego lekarza, za co jćj uznanie należy, a sąsie­
dnie wsie pewnie będą także temu wdzięczne. Powołanie przyjął 
dr. Józef Ta rchalski z Krakowa, który w Ustroniu osiadł stale 
i z początkiem maja rozpocznie także kierownictwo zakładu leczni­
czego. Spodziewamy się, że tak starania gminy jak i zdolności mło­
dego lekarza przyczynią się do podniesienia naszćj miejscowości. 
Gmina uczyniła już wiele dla wygody i uprzyjemnienia pobytu go­
ści, i w tych dążnościach nie ustaje. Ustroń sam położony w pię- 
knćj okolicy między Cieszynem, Skoczowem i źródłami W^sły, 
przerżnięty tą ojczystą rzeką, na podnożu Beskidów, jest najda- 
wniejszćm na naszem Śląsku przytuliskiem dla szukających pokrze­
pienia zdrowia. Możemy więc w tym roku liczyć na większy na­
pływ gości. — -------------------

Gospodarstwo, przemysł i wynalazki.
Przemysł młynarski w Austrji. D. 17 marca 

odbył się w Wiedniu zjazd główniejszych właścicieli 
młynów i delegatów izb handlowych, zwołany przez 
ministra handlu. Z przemówień, mianowicie p. Emila 
Barucha z Krakowa, podajemy następujące uwagi. 
Przemysłowi młynarskiemu w Austiji sprawia niezmier­
ne utrudnienia taryfa transportu wewnętrznego, gdy na­
tomiast zagranica w sprowadzaniu zboża doznaje nie­
zmiernego ułatwienia. Na skargi zanoszone przez mły­
narzy galicyjskich zwykle dawniejsze ministerstwa od­
powiadały, że koleje żelazne są w posiadaniu takich 
koncesyj, webec których ministerstwo nie jest w sta­
nie zaradzić złemu. Czyż jednak ministerstwa nie po­
winny przy udzielaniu koncesyj mieć interesa kraju na 
pierwszym, interesa akcjonarj uszów za i na drugim wzglę­
dzie? Towarzystwa kolejowe pobierają oprócz różnych 
uwzględnień, jeszcze subwencje pochodzące z kieszeni 
podatkujących, po winny by też dla pracy krajowćj mieć 
stosowne obowiązki, nie zaś, żeby cała praca pi zedsię- 
biorcza na łup ich i dowolność wydaną była. — Prze­
mysł młynarski austrjacki, doszedł w wytwarzaniu mąk 
najlepszego gatunku do szczytu rozwoju, z którym prze­
mysł zagraniczny młynarski spółzawodniczyć wcale nie 
może, czego dawniejszy olbrzymi wywóz mąki austrja- 
ckiój do Ameryki dowodzi; lecz obecnie obezwładnio­
ny został zupełnie, a jeżeli rząd teraźniejszy nie usu­
nie zawad, popaść musi w zupełną ruinę, a przedsię­
biorcy zawodowi przenieść się będą musieli do krajów, 
gdzie handel i przemysł doznają odpowiednićj opieki. — 
Patent z r. 1849, nakładający podatek na procenta 
bierne, obciąża przemysł w sposób nieznany w żadnym 
kraju, utrudnia mu więc konkurencję z zagranicznym 
przemysłem i dlatego zniesionym być pow inien. Nało­
żenie cła niemieckiego na wywóz mąki odebrało osta­
tnią możność wywożenia mąki austrjackićj za granicę, 
gdy natomiast ułatwienia na kolejach żelaznych udzie­
lane zagranicznemu przemysłowi otworzyły wyrobom 
tego przemysłu drogę do nas. Koniecznóm jest tedy 
stosowne oclenie wyrobów młynarskich zagranicznych,
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co może pociągnąć za sobą zniesienie cła na niemie­
ckiej granicy —‘ W końcu zgromadzenie uchwaliło 
następującą rezolucję : Cło na mąkę na granicy nie­
mieckiej utrudnia wywóz austrjackiéj męki, a chociaż 
przemysł młyna/ski austrjacki przewyższa przemysł 
zagraniczny, taryfy tranzytowe na kolejach utrudniają 
mu konkurencję z przemysłem zagranicznym i są głó­
wna przyczyną wprowadzeni i obcych wyrobów do Au- 
strji. Wypada" więc prosić rząd, o wywarcie stosownego 
wpływu na koleje żelazne, o zwrócenie większój uwagi 
na komunikacje wodne, tudzież o to, aby się starał i 
znieść cła zagraniczne na mąkę i zboże, albo w . spo­
sób represyjny także cło na mąkę i zboże zagraniczne 
nałożył. —

Własność jęczmienia. Pewien rolnik rakuski do­
nosi o własności jęczmienia, ochraniającej zasi Vvy ro­
ślin pastewnych traw od szkodliwych owadów. Rolnik 
ów zasiał w połowie kwietnia trawy, które zeszły bar­
dzo pięknie przy sprzyjających deszczach. Z począt­
kiem maja jednakże temperatura oziębiła się, wskutek 
czego wzrost roślinności został nagle wstrzymanym j w 
kr« tkim już czasie miejscami 1 rawa wyginęła, tak że 
naga tylko pozostała ziemia Okazało się, że w miej­
scach opustoszałych roiły się glisty i ślimaki w wiel- 
kiój ilości. Wszelkie środki przedsięwzięte w celu wy- 
gunienia robaków, okazały się bezskutecznemi. Po wy­
czerpaniu wszelkich środków, doradzono rolnikowi użyć 
jęczmienia, pod którego osłoną trawa znowu nabi.irze 
siły. W tym celu duży jęczmień moczono przez 24 go­
dzin w wodzie, ażeby ziarna napęczniały, na jtępnie 
zasiano go z rzadka na wyniszczonym łanie, zabrono- 
wano i raz przeciągnięto walcem. Wkrótce jęczmień 
począł kiełkować, wtedy raz jeszcze poruszono rolę 
drewnianemi bronami, powtórnie zasiano trawę i zwaj- 
cowano. Jęczmień rozwijał się silnie i oparł się zni­
szczeniu przez podziemnych tępicieli, pod jego osłoną 
pomyślnie wzrastała trawa : po kilkakrotnćm skoszeniu, 
star trawy nie pozostawiał nic do życzenia. —

Elektryczne wędzidło. W Brukseli, czyniono 
próby z elcktrycznćm wędzidłem, wynalczionóm przez 
Engstroma. Aparat cały stanowi para cugli, po których 
biegną elektryczne druty ; na końcu tych drutów znaj­
duje się elektryczna baterja, pozostająca w ręku wo­
źnicy. Potrzebuje on w danym razie pocisnąć tylko 
główkę małego guziczka: w tćj chwili wywiązuje sie 
prąd elektryczny, prąd biegnie d" uzdy, i zaraz po 
pierwszóm uderzeniu 1 ońk niespokojny lub spłoszony 
natychmiast się uspokaja. —

Jura i Jánek.
Jura. Chwała Rogu, najgorszá ćwierć roku minę­

ła, mamy wiosnę i zni ,y nowá nadzieja.
Jánek. Panoczkowie mogą iść na szpacer na czy­

ste powietrze; a rolnicy pójdą do pola i będą mieli 
nowa radość, że po złym urodzaju w zeszłym roku, 
nastapi obfitszy urolzaj i niejeden się poratuje; a z 
tych" biedaków, co chodzili przez zimę i ludzi obcią­
żali, znajdzie niejeden zárobek.1

Jura. Było tych włóczęgów bez liczby, ani w te 
głodne roki nie chodziło tyle žebráków.

Jántk. Temu są winne same gminy, szczególnie 
przełożeni gmin, bo"každá gmina má swoich ubogich 
utrzymywać.

Jura. Ubodzy byli od początku świata i będą do 
końca, ale takich zdrowych gibasów i pijáków, co i«ię 

im robić nie chce, takich powinni do porządku przy­
wodzi«;

Jánek. Teraz mámy trzy gatunki tych, co sobie 
delikatnie mówią: że chodzą po pytaniu.

Jura. Já wiem tylk o dwojakich.
Jánek. Pierwsi są ubodzy z konieczności, drudzy 

są włóczęgi z niemiernego życia, a potem są jeszcze 
tacy, co sa płaceni a jednak ludzi obciążają i są roz­
maici, naprzykłńd kominiárze.

Jura. Ci to robią w delikatny sposób, noszą po 
mieście niemieckie powinszowania i zbierają kolendę.

Jánek. Ö, to nie byłoby nic, ale we wti, chocińź 
teraz taksa większń za wymiecenie komina, to towa­
rzysz jak wylezie z niego, zaráz na gaździnę : daj chle­
ba, daj szperki, a jakby tego zaréz nie było, to gar­
dłuje i gotów jaką psotę wyrządzić, albo wszystko sa­
dzami zmrysai. Â co to za panowie ci kominiarze, 
chodzą nawet pod parasolem, jak deszcz padá i każą 
sobie drabinę od chałupy do chałupy zanieść.

Jura. Przecie nasi kominiarscy majstrowie w mie­
ście są ludzie poważani i majętni, mogą swych czela­
dników dobrze płacić, żeby nie musieli na wsi żądać 
jak:egoś deputatu.

Jánek. Tak, jeden majster jest radcą gminnym, 
drugi wydziałowym, nazwiska mają obaj polskie, ale 
Niemcy zaoięci z nich, choć więcój dochodów mają z 
polskich kominów, bo tych jest więcój ; więc widać na 
to nie pamiętają, dyć głosują też na szkodę ludu poi 
skiego, co straszne szemranie przeciw nim sprawiá.

Jura. Nie zwalaj wszystkiego na nich, temu jest 
bardzićj winien burmistrz, bo on głową miasta, a oni 
tylko członkami do pomocy.

Jánek. Dobrze, przypomniała mi się znów ta hi- 
storyja o tych dwóch szewcach ; jeden nazywál się Fe- 
derał, ten szył obuwie każdemu dogodn« i za przystę­
pna cenę, ale że był Sławianem, ganJi jigo robotę i 
prześladowali go za to; drugi nazywál się Centrai, był 
drogi a obuwie szył wszystko najedno koąyto, małym 
spadało z nóg, wielcy nie mogli go obuć ani . potrze­
bować, tacy tam na niego nic nie mówili, co mieli nogę 
podle jego kopyta.

Jurta Ki czemuż chcesz ten przykiád przytoczyć?
Jánek. Wiesz, że burmistrz cieszyński jest centra- 

lista, w radzie państwa i w sejmie głosuje z centrali- 
stami, a w gminie jego robi się wszystko na centrali­
styczne kopyto. G miuy wiejskie dotýká też ciężko ta 
władza ; pomyśl se na targowe, co nasi, gazdowie w 
Cieszynie płaca, z krowy płacą 10 krajcarów, z ma­
łego prosiaka też 10 krajcarów.

Jura. Ražacá niesprawiedliwość, bardzo podobná 
do obuwiá od Centrala.

Jánek Krowa się tam jeszcze sprzedá; ale pro­
siaki, jak trafią złe targi, muszą t«‘zy i cztery razy na 
tárg wozić i każdy ráz opłacić a nieráz jeszcze za bez­
cen dać, to korzyść zbierze miasto na szkodę chłopa.

Jura. Na wszystko rada, mogą się urzędy gminne 
i towarzystwa rolnicze ująć za swoim, zlonkami, a 
jakby to nie pomogło, żądać przeniesienia tego targo­
wiska do gminy Sibickiój albo Bibreckiój.

Jánek. Na cóż idą te pieniądze? na niekorzyść 
ludu polskiego, bo doprowadzą do tego, że chłop nie- 
umiejący po niemiecku, nie dowie się bez tłumacza 
płaconego, gdzie albo w którój ulicy kto mieszká, kie­
dy ulice chrzczą po niemiecku.

Jura Ta rada gininná robi wszystko jakby na u- 
rągowisko polskiemu ludowi. W zeszłćj jesieni węzę
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dzie we wsiach i w mieście był głośniejszy okrzyk na 
cześć Najjaśniejszego Pana : Niech żyje ! niżeli niemie­
ckie hoch! Przy konskrypcyji okazała się większość 
ludności polskiéj, a tu w przededniu, kiedy lud ocze­
kuje rychłego równouprawnieniá z góry, ojcowie mia­
sta chrzczą nasz stary polski gród z jego ulicami po 
niemiecku. Bodajże też tol

Jánek. A co było hałasu gwoli cmentarzy ; nie 
chciała miejská rada dopuścić grzebaniá umarłych z 
okolicznych wsi jak dotąd w mieście, ale zmuszała ni­
by z bojażni przed zarazą do odłącz« niá „ię ; wysoki 
Wjdziół krajowy przecie roztropniéj postąpił, bo zniósł 
taką uchwałę sławną; po części jednak stało się to 
oddzielenie się gmin.

Jura. Zaraza jednak wybuchła, a to w środku 
miasta, w kryminale i panuje.

Jánek. Mnie się zdá, gdyby się byli na razie tak 
energicznie zajęli stłumieniem zarazy, jako wyrugowa­
niem polszczyzny z miasta, możeby nie był padł ten 
nasz drog ziomek ofiara.

Jura. Nie wspominej mi o tóm, bo się mi serce 
kraje, szanuj moich łez.

Jánek. To wspomnę ci inną historyjkę o wielkim 
proroku. Kiedy się przed parą lat pojawił u nas, było 
to w południe, przemawińł do zebranego ludu, a na 
zakończenie dźwignął obie ręce do góry, żeby się je­
szcze stál ’ iększym, i zawołńł : fri< de ! zgoda ! Nie 
wiele ich tam uwierzyło tym słowom, ale trafił się je­
den między innymi co mocno uwierzył; ale dziś uznńł, 
że się setnie oszydził.

Jura. To będą czyny inaksze jako słowa.
Jánek. Był to człowiek dosyć prosty, choć jest 

zarozumiały, domek mi' pyszny przy mieście, ráz w 
nocy odbywała się w tym domku jakaś konferencyja 
dlá ugruntowaniá téj świętćj zgody, albo prńwdę po­
wiedziawszy, dlá podbiciá ogromnéj większości ; przy­
był tam i prorok z radą, tak było pełno radości, że 
się sztuczka udá.

Jura. Cóż przez to osięgli?
Jánek. Gospodárz tego domku na sobie osiągnął, 

bo przyszła náó kára za to, że uwierzył i że w nocy 
odbywali konferencyje, bo z práwda nie trzeba się taić 
nocną porą, i zrozumie on, że zgoda taká, gdzie jedna 
strona jest bez sumieniá i serca, nazywá się niezgoda.

Jura. Ka la ha! No życzę ci wesołych świąt!
Jánek. Já ci też życzę, a zejdziemy się na świę­

cone u pana Burkota? Má wybornego węgrzyna, spro­
wadził żwieżo kilka wozów.

Jura. Dobrze. Niech i tak będzie. N. W.

Przegląd polityczny.
Dziś rządom i ludom wiele daje do myślenia pra­

wo przytułku dla politycznych wychodźców. Istnieją 
traktaty i umowy między rządami, że pospolitych prze­
stępców i zbrodniarzy wydają sobie nawzajem, jeżeli 
takowi z jednego kraju do drugiego umkną. Ale poli­
tyczni przestępcy zwykle doznają wolnego 'schronienia 
w drugiém państwie. Jako przytulisko dla politycznych 
wychodźców słynęła od dawna Szwajcarja, w któréj 
najpierwéj zakwitnęła wolność. Wiadomo, że Węgrzy 
Îo powstaniu 1849 znaleźli bezpieczne schronienie w 

'ureji. Po powstaniach polskich, przyjmowała Francja 
gościnnie nieszczęśliwych Polaków. Prześladowani w 
Niemczech socjaliści chronią cię do Anglji. Roi jsoy 
rewolucjoniści i nihiliści po znanych zamachach znaj­
dują także bezpieczeństwo w Szwaj ca rj i, Francji i An­

glji, gdzie swobodnie się przechadzają, a rząd rosyjski 
ścigać ich nie może, ani żądać ich wydania. Wszelako 
straszna katastrofa petersburgska, która tak wielkie 
sprawiła przerażenie, zrodziła także myśl, żeby ogra­
niczyć prawo przytułku dla królobójców i wszystk ih, 
którzy knują zamachy królobójcze, žatém żeby takich 
pólitycznych wychodźców wydawano. W Niemczech 
parlament sam najprzód uchwalił w tym względzie 
wniosek, i podobno ks. Bismark pierwszy pomyślał o 
tém, żeby wszy itkie rządy zobowiązały się do przvjç- 
cia takiego prawa, na mocy którego wydawałyby spraw­
ców zamachów; lecz twierdzą, że Rosja tego zażądała. 
Widoczném j< t, że Rosja i Niemce takiego prawa po 
trze buja. Atoli w innych państwach nie bardzo sa 

i skłonni do zastosowania się do woli owveh mocarstw'.
W Austrji mówią: co nam po takiém prawie, wszakże 
nasz kochany monarcha najswobodniej sobie chodzi 
między ludem, i Austrja najęłaby się tylko do służby 
innym rządom, które u siebie nie zdołają utrzymać 
spokoju. Takie mniemanie panuje także' w Anglji. 
Francja może przez grzeczność przychyliłaby się do 
życzenia Rosji, aby sobie zjednać jéj przyjaźń wobec 
Niemiec, ale w parlamencie francuskim zasiada wię­
kszość takich, którzyby owego prawa nie ścierpieli. 
Podobne zapatrywania są i w innych krajach, a więc 
trudni będzie w téj sprawie zgoda między rzadami. —

Nowa bardzo ważna sprawa występuje teraz na 
widowni politycznéj, tj. kwestja tunetańska. Jest ona 
spokrewniona ze sprawą wschodnią i w ścisłym zwią­
zku z rozkładem Turcji. Rozchodzi się o państwo T u - 
n i s w Afryce, którego władzca czyli bej dotąd pozor­
nie' był wasalem sułtana tureckiego. — Francja zawo­
jowawszy przed 40 laty Algier na północnóm wybrzeżu 
Afryki, odtąd poźądliwóm okiem spoglądała takż“ na 
Tunis, i wyjednała tam sobie przeważny wpływ. Żadne 
z mocarstw nie występowało do konkurencji, poprostu 
dlatego, iż nie miało posiadłości w pobliżu. Dopiero 
Włochy, które przy pomocy Francji a następnie Prus 
zjednoczyły się, poczuły w sobie siłę nowego mocar­
stwa i spostrzegły, że Tunis znakomicie przydałby się 
im raz jako prowincja bogata i chlebodajna, powtóre 
jako wyborna podpora do rozwinięcia potęgi morskiej 
na Sródziemném morzu. Odtąd rozpoczęła się rywali­
zacja między Włochami a Francją. Okazało się też, iż 
Włochy umią lepiéj kolonizować niż Francja, bo po­
mimo wszelakich ułatwień, mniéj Francuzów osiedlało 
się w Tunisie niż Włochów. Bej Tunisu, jako azjata, 
odgrywał wobec téj rywalizacji francusko-włoskiój rolę 
niby neutralną, tj. kazał sobie od obu stron dobrze 
płacie! W ostatnich jednak czasach poczuł pewna nie­
nawiść do skąpstwa republikanów francuskich i prze­
chylił się wyraźnie na stronę Włoch. — Zdarzyło się, 
że wyprawa francuskiego pułkownika Flattersa, zmie­
rzająca. przez ziemie tunetańskie w głąb Afryki dla 
zbadania miejscowości pod kolój żelazną'do Sahary, zo­
stała wymordowaną przez plemię Chrumirów podlega­
jących bejowi. Bej nie ukarał Chrumirów, którzy tém 
ośmieleni, w połączeniu z innemi plemionami napadli 
na koléj żelazną francuską, idącą przez ziemię tune- 
tańską, a uważając ją za wymysł szatański, zburzyli 
ją, pomordowali urzęamków, poniszczyli mosty i tele­
grafy, i zabrali co jakąkolwiek miało dla nich wartość. 
Rozzuchwaleni Chrumirowie, a podobno i przez Wło­
chów podburzeni, przekroczyli algierską granicę, lecz 
tu spotkali się z wojskiem francuskiém, i po 11-go- 
dzinnéj walce cofnęli się. — Otó Francja, aby utrzy- 
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mač respekt wśród swoich plemion algierskich, musi 
ukarać Chrumirów i beja Tunisu. Sprzeciwiają się temu 
Włochy, bojąc się zajęcia Tunisu przez Francuzów, i 
właśnie dlatego upadlo ministerstwo włoskie, że zau­
fało zapewnieniom Francji, iż Twa.su wcielać do Al­
gieru nie myśli. Anglja mięsza się też w to, bo jój za­
leży na tém, żeby Tunis ani do Włoch ani do Francji 
nie należał. Bismarkowskie zaś organa dolewają oliwy 
do ognia, by Francji przysporzyć kłopotu. —

Najwięcój uwaga zwróconą jest na Rosję, i świat 
wygląda, czy tam jaka zmiana nastąpi. Czego rewolu­
cjoniści rosyjscy żądają, to wyraża świeży list komi­
tetu wykonawczego do Cara Aleksandra III. List 
ten wydrukowany przesłano carowi tajemniczym spo­
sobem. Jest to obszerne pismo, i podajemy tylko treść 
jego. — Na wrtęp.e mówi ono: „N. Panie! Rozumie­
my doskonale przykre usposobienie, w jakióm się znaj­
dujesz w obecnój chwili, ale Komitet wykonawczy nie 
ma prawa ulegać naturalnój w podobnych razach de­
likatności uczuć; zmuszeni jesteśmy zwrócić się do Cie­
bie bez zwłoki.“ Następnie pismo to wzywa cara, aby 
się nie dał uwodzić pochlebcom i służalcom. Aby d> 
rewolucji nie doprowadzać udaje się komitet do cara, 
aby dał narodowi prawa, któreby go dźwignęły z dzi- 
siejszój nędzy. Zapewniają go, że skoro tylko wyda 
takie prawa, może śmiało odprawić wszystkich szpie­
gów i szubienice popalić. Zgnieść ruchu się nie da. 
Gdy kraj będzie swobodnie oddychał, ustaną potaje­
mne gwałty i mordy, które są stronnictwu rewolucyj­
nemu wstrętne, a które bywają wykonywane tylko z 
konieczności. Wzywają cara, ażeby zapomniał o zbro­
dniach, które nihiliści popełnili. Obraza jest po obu 
stronach równie wielką. Car stracił ojca, a nihiliści 
nietylko ojców swoich, ale braci, żony, przyjaciół i 
własność. Ale nihiliści zapomną nowemu carowi wszyst­
kiego, jeżeli nie będzie zatykał uszów na prawdę i po­
trzeby narodu. Nie chcą oni carowi przepisywać ża­
dnych warunków, tylko mu pizypominąją, coby dzia­
łać należało, aby naród rosyjski dźwignąć z upadku. — 
Ich zdaniem należałoby zrobić dwie rzeczy : 1) dać o- 
gólne ułaskawienie wszystkim politycznym prze­
stępcom, nie byli to bowiem zwyczajni zbrodniarze, ale 
ludzie, którzy spełniali obowiązek obywatelski w inte­
resie narodu; 2) zwołać reprezentantów narodu, 
aby przejrzeli prawodawstwo i zmienili je do potrzeb 
narodu. — Wybory jednak reprezentantów powinny być 
wolne, a nie pod naciskiem urzędników: 1) Powinni 
być zatóm wybierani reprezentanci z wszystkich sta­
nów ; 2) nie powinno być żadnych ograniczeń ani dla 
wyborców ani dla reprzentantów ; 3) dalćj powinna być 
wolność zebrań i ogłaszać programów politycz­
nych, — W ten sposób Rosja wmjdzie na dobrą 
drogę rozwoju. A my oświadczamy, że jeżeli pod 
takiemi warunkami rząd sejm zwoła, wtedy stronnic­
two rewolucyjne podda się woli narodu przez sejm ob- 
jawionój. Niechaj car wybiera, a komitet spudzn wa 
się po jego rozsądku, że wybierze to, co dla pomy­
ślności Rosji będzie najkorzystniejsze. —- Podpisano: 
Komitet wykonawczy 22. marca. 1881 r. —

Austrja i Węgry. Izba pańska po dwudniowych 
debatach odrzuciła ustawę o skróceniu obowiązku szkol­
nego, którą poprzednio izba poselska na wniosek Lien- 
bachera uchwaliła. Przemogli w izbie pańskiój centra­
lise!, którzy nie chcą przyznać sejmom rawa do ro­
bienia zmiany w obowiązku szkolnym. Większość li­
beralna izby pańskiój uchwaliła więc, że 8-letni obo­

wiązek szkolny ma pozostać, lecz władzom szkolnym 
pozwala się czynić ulgi w tym względzie, zwłaszcza 
dla dzi ci wiejskich. —

— Minister oświaty wydał rozporządzenie dla Kra­
iny, aby w Lublanie w męzkióm seminarjum nauczy- 
cielskióm wykładane były w słowiańskim języku na­
uka religji, słowieńskiego języka, matematyki, histoiji 
naturalnej, sadownutwa i specjalnój m todyki, a .w 
żeń ikióm seminarjum nauka religji, słowieńskiego ję­
zyka, arytmetyki, geomettji i ro' ćt ręcznych. Co do 
reszty przedmiotów zatrzymano język niemiecki. — 
Jest tn połowiczność niezadcwalniająca. —

— Wiedeń, Peszt i Praga zajęte są przygotowa­
niami na uroczystości weselne cesarzewicza Rudolfa. 
Także wszystkie inne znaczniejsze miasta przygotowują 
się do obchodów. —

— Osobny wysłaniec rosyjski hr. Szuwałow przy­
był do Wiednia z własnoręcznym listem cara, i miał 
posłuchanie u NPana. Odwiedził także ministra spraw 
zagranicznych br. Haymerle. Potóm wyjechał do Rîÿmu.

Prusy i Niemce. Rząd nie zwolnił od przysięgi 
ks. Lorenzi, wybranego przez kapitułę w Trev rze za 
administratora dyecezji. Post powiada, że ks.. Lorenzi 
był za wielki agitator podczas walki kulturnój. —

— W Poznaniu 4. bm. odbył się wiec, zagajony 
przez p. Stefana Stablcwskiego. Uchwalone tamże re­
zolucje brzmią: Zgromadzeni na wiecu żądają: 1. u- 
wzglednienia jeżyka polskiego na równi z niemieckim 
w sadach, urzędach, administi acji, w stowarzyszeniach 
i zebraniach; 2) jeżyka polskiego jako wykładowego 
we wszystkich szkołach i przedmiotach ; 3) zniesie, i1 
szkół symultannych i przywrócenia kościołowi inspekcji 
szkolni j i wykładu nauki religji, rodzicom zaś należy­
tego wpływu na szkoły. — Celem opracowania i wy­
słania petycji w myśl tych rezolucyj, wybrano komisję.

Rosja. Wielki proces przeciw Rysakowi i jego 
spólnikoiu o carobójstwo, rozpoczął się 7 bm. o godz. 
11 wieczorem. Wszystkie miejsca sali sądowój prze­
pełnione były, przeważnie dygnitarzami. Cały gmach 
sądowy strzeżony był przez oddział wojska i policję. 
Bilety wejścia wydawano z wielką ostrożnością a kon­
trola ioh odbywali się z nadzwyczajną surowością; 
trzykrotnie sprawdzano tożsamość osoby każdego wcho­
dzącego przez oficera sztabu i żandarmerję. W sali sa­
do wćj przedmiotem szczególnój pieczołowitości był stół 
z dowodami rzeczowemu Tu pod baczną opieką dwóch 
żołnierzy z karabinami leżały paczki z dynamitem, bu­
telki z nitrogliceryną, zdolne wysadzić oały gmach są­
dowy. Oskarżonych jest pięciu: Rysaków mieszcza­
nin z Ticmana stud, instytutu górniczego lat 19, An­
drzej Że la bo w włościanin gub. Tauryckiój student 
uniwers. odeskiego lat 30; Zofja Porowska szla­
chcianka lat 27; Tomasz Michajłow włościanin 
gub. smoleńskiój lat 21; Hesza Helfmann mie­
szczanka gub. mińskiój lat 26. Akt oskarżenia opisuje 
szczegółowo i obszernie katastrofę 1 (131 marca. Ze 
świty cesarskiój było ranionych 9 łudzi, z policji i o- 
sób postronnych 11. Z tych 20tu umarło 3. Oskarże­
nie dowodzi : a) Rysaków, Żelabow, Michajłow Perow- 
ska i llelfman należeli do partji socjalno-rewoulucyjnój, 
dążacój drogą gwałtu zmienić ustrój państwowy i spo­
łeczny Rosji, przyczóm działalność tego stowarzyszeń.a 
objawiła się w podziemnych zamachach i samobój­
stwach. b) Że zgodzili się zabić Cesarza i w tym celu : 
1. zrobili podkop na ulicy Ogrodowój; 2. Rysaków 
rzucił bembę 1 marca; 3. Żelabow organizował za­
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mach, namówił Ryeakowa i kierował przygotowania­
mi; 4. Michajłow brał udział w przestępstwie uzbro­
jony bombą; 5. Helfman zawiadywała mieszkaniem 
konspiratów. Oprócz tego Żelabow oskarżony jest o 
udział w zamachu na Łozowo-Sebastopolskiój drodze, 
a Perowska w moskiewskim; Michajłow zaś strzelał z 
rewolweru i ranił dwóch policjantów. —

Oskarżeni odpowiadali stanowczo i śmiało, uwa­
żając się za męczenników poświęcenia się dla narodu, 
a nie za zbrodniarzy. D. 10 bm. rano zapadł wyrok, 
skazujący wszystkich na szubienicę. Odczytano go o- 
skarżonym po południu. Wszyscy z wyjątkiem Żela- 
bowa prosili o odpis wyroku. Do dnia następnego mieli 
termin do wniesienia żądania kasacyjnego ; prośby o 
ułaskawienie pozwolono im wnieść każdej chwili. —

— Teraźniejszy car wśród trudnego położenia dzi­
siejszego, ma także nieprzyjemności z członkami dy- 
nastji. Stosunki między carem Aleksandrem III. a jego 
stryjem, wielkim księciem Konstantynem są naprężone. 
Syn wielkiego księcia, Mikołaj Konstanty no wicz jeszcze 
za Aleksandra II skazanym został na wygnanie za 
rozwiozłe życie i skradzenie djamentów w domu swej 
matki. Teraz aresztowanym został w pobliżu Moskwy, 
jak mówią, z powodu politycznych spisków, a miano­
wicie miał także być wmięszany w ostatnie wypadki.— 
Dziwnćm jest także, iż w czasie katastrofy petershnrg- 
skićj mowiono wicie o aresztowaniu znakomitego nihi- 
listy pod przybranćm nazwiskiem Trigonji, którego li­
czono do przewodzców, i oskarżenie w teraźniejszym 
sądzie o carobójstwo mimochodem wspomina też o nim • 
lecz cała sprawa gostaje pod zasłoną tajemnicy.

— Donoszą z Petersburga : Car nie wychodzi wcale 
ze swego gabinetu, obawia się bowiem uczynić kroku. 
Lud krzywo na to patrzy, chcąc aby car pokazywał 
się narodowi. Wszyscy potracili głowy. Lorys-Meli- 
kow znowu zamierza się usunąć. ■ —

Turcja. Rząd turecki przystał na propozycje 
europejskie w sporze grecko-tureckim. Następnie mo­
carstwa wręczyły rządowi greckiemu równobrzmiace 
noty. Jednocześnie oświadczono Grecji, że w razie 
nieprzyjęcia propozycyj nie może liczyć na poparcie 
Europy. Mianowicie Anglja dała to Grecji Jn zrozu­
mienia. — Grecja ociąga się z odpowiedzią stanowcza, 
jak pierwej Turcja czyniła.

Wiochy. W sejmie włoskim 6 bm. prezes gabi­
netu Cairoli odpowiedział na interpelację względem 
stanowiska Włoch do Francji wobec Tunisu. Minister 
uspokajał co do stosunków politycznych mówiąc, iż 
Francja poprzestanie na ukaraniu tunetańskich 'napa­
dów na posiadłości francuskie. Poseł Dani ani nie 
zadowolnił się tćm zapewnieniem i wniósł wotum nie­
ufności do gabinetu. Przemawiali i inni- za wyrazem 
nieufności; nie pomogły przemówienia ministrów, iż 
„żaden Włoch nie może zapomnieć wdzięczności dla 
narodu francuskiego, gdy kości jego żołnierzy bieleją 
na włoskich pobojowiskach.“ Ministerstwo musiało się 
podać do dymisji, a prawicy powierzonćm zostało u- 
tworzenie nowego gabinetu. —

Prancja. Rząd francuski zażądał 5.7 miljonów kre­
dytu na wyprawę przeciw najezdnikom tunetańskim, 
a izba deputowanych jednogłośnie uchwaliła żądanie.
— Dwa korpusy wojska mają być wysłane do Algieru.
— Z Tunisu donoszą, że uzbrojenia francuskie zanie­
pokoiły beja Tunisu i zrobiły go powolniejszym; IdEt 
konsul włoski stara się go podburzyć, i sam ułożył 
protestację beja przeciw groźbom francuskim, a konsul 

angielski podobno też miał w tćm udział. — Minister 
francuski spraw zagranicznych Barthélémy oświadczył 
w senacie, że Francja nie zamierza zdobyć Tunisu, ale 
chce tam przywrócić niewzruszoną powagę swoją. — 
Co Anglji, ta oświadcza, że nie chce stawiać prze­
szkód Francji w Tunisie, byle Francja nie zamierzała 
zawojować Tunisu. — Niemce snąć radeby widziały, 
gdyby Francja zabrała Tunis, bo to wprowadziłoby 
Francję w zatargi z Anglja i Wiochami. —

— ^ej Tunisu postanowił odmówić współudziału 
swego z wojakiem francuskiém w celu skarcenia Chru- 
mirów ; pragnie on na właaną rękę działać w granicach 
państwa swego. Zarazem bej wręczył konsulom za­
granicznym protest, w którym obwinia Francję o na­
ruszenie praw jego i praw sułtana tureckiego jako 
zwierzchnika. —

Rozmaitości.
— Przygotowania do zaślubin następcy tronu arcyks. 

Rudolfa z księżniczką Stef an ją. Program urzędowy uroczystości 
jest następujący : W czwartek (5 maja) przyjazd Królestwa belgij­
skich do Salcburga o 4 po południu, przyjęcie na dworcu i w re­
zydencji, objad, złożenie darów przez damy, korowód z pocho­
dniami, oświetlenie miasta. W piątek (6 maja) odjazd królestwa 
belgijskich z Salcburga o 9 zrana, śniadanie podczas podróży, po­
witania ua wszystkich stadiach przez władze miejscowe, wojskowe 
ko ni pa uje honorowe gdzie stoi załoga ; przybycie do Wiednia o g. 
4 po południu, przyjęcie przez cesarza i następcę tronu na dworcu, 
powitanie przez naczelne władze, jazda do Schönbrunu, powitanie 
przez dygnitarzy dworu i państwa, objad familijny i objad mar­
szałkowski. W sobotę (7 maja) posłuchanie i powitanie królestwa 
belgijskich, objad familijny u arcyks. Karola, wielki bal dworski w 
Bingu W niedzielę (8 maja) hołd z powinszowaniem deputacyj 
złożony dostojnej parze o IO1/, zrana w Schónbrunie, objad fami­
lijny» objad marszałkowski, jazda do Prateru na uroczystość ludo­
wi}. W poniedziałek (9 maja) uroczysty wjazd dostojnój narzeczo- 
néj z Terezjanum do Burgu o 1 po połud. objad galowy w Burgu, 
oświetlenie miasta. We wtorek (10 maja) ślub w kościele Augu- 
stjanów o 11 przed południom, cercie w apartamentach ceromonjal- 
nych, objad familijny, przeniesienie się nowożeńców do Laxenbur­
gs. — W środę (18 maja) odjazd następcy i następczyni tronu ko­
leją o 8‘/a rano do Pesztbudzina, przybycie tamżo o 4 popołudniu, 
pobyt do 23 maja. W poniedziałek (23 maja) wyjazd z Pesztu o 8 
zrana, przybycie do Pragi o 9 wieczorem na dłuż.zy pobyt ; letnią 
rezydencję obiorą w wspaniałym i nmczo położonym zamku w 
Ploszkowicach niedaleko Lutomiorzyc w Czechach. — W ciągu lata 
zrobią arcyksięstwo dłuższą wycieczkę na romantycznie położoną 
wyspę Lacroma w pobliżu Dubrownika w Dalmacji. —

Wiedeńskie dzienniki obszernie uzupełniają szczegółami ten 
program. Tak przy uroczystym wjeżdzie księżniczki Stefanji z Te­
rezjanum do Burgu w dniu 9 maja, cała wspaniałość dekoracyjna 
ześrodkuje się około mostu Elżbiety. Tam wznosić się będzie na 
8 kolumnach kopułą uwieńczony pawilon, gdzie burmistrz Wiednia 
powita księżniczkę Stefanję. Ulica Ringstrasse ma być przystrojona 
niczliczonenii masztami i fostonaini, jako droga tryumfalna. Pr.ed 
bramą burgową ma być zasadzony sztuczny las; cztery wysokie 
oholiski pokrywać będzie velům z czerwonego aksamitu. — Zapro­
jektowano są bale i uroczystości ludowo. W domu sztuk, który 
arcyksięstwo zwiedzą, wręczy malarz Makart księżniczce Stefanji 
jój portret przez siebie malowany. —

— Nąj. Cesarz przeznaczył świeżo na budowę teatru 
czeskiego w Pradze 10.000 złr. Podnosi to ducha Czechów i 
uwielbienie dla monarchy. — Otwarcie teatru czeskiego ina nastą­
pić 26 maja, w obecności następcy tronu. —

— Ks. títrossmajer biskup z Diakowaru w Chorwacji ogło­
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sił list pasterski względem zamierzonćj députai ji dziękczynnćj, która 
z różnych krajów słowiańskich ma udać się do Rzymu w czerwcu 
na dzień naznaczony encyklikę Ojca św. na cześć śś. Cyryla i Me­
todego. Wiliście tym biskup diakowarski, znany patrjota i przy- 
wódzca ruchu narodowego południowój Słowiańszczyzny, łączy z 
pOf lądem historycznym program sięgający w przyszłość ludów sło­
wiańskich, jako podnoszących się w duchu swych patronów jedno­
ścią wiary z Rzymem. Wystąpienie to biskupa Strossmajera nie jest 
bez doniosłości, zwłaszcza, że znanym jest wielki wpływ, jaki on 
wywiera, bo sięga także i na dyzunicką ludność oglądającą się na 
protektorat Petersbnrga. — Równocześnie donoszą z Pragi, że czy­
nią się tam przygotowania, aby naród czeski miał świetną repre­
zentację w tćj pielgrzymce, która w czerwcu uda się do Rzymu. 
Dotąd zapisało się 70 osób i liczba ta pewnie się podwoi. — Co 
do deputacji polskićj, dotąd kilku obywateli z Poznańskiego posta­
nowiło udać się o tćj porze do Rzymu, a z Galicji podobno także 
niektórzy się przyłączą. —

Karol Hubicki znany patrjota polski, czynny od r. 1881, 
umarł we Lwowie 10 hm. licząc lat 69. —

Wiadomo, że w Rosji nowemu carowi musi każdy zoso­
bila składać przysięgę przez podpis. Unici nie chcieli tćj przy­
sięgi składać, mówiąc: „carowi nieboszczykowi przysięgaliśmy na 
wierność w cerkwi, i przysięgi dotrzymaliśmy, aleśmy wówczas 
przysięgali przed naszym unickim księdzem; gdy nam księży na­
szych zabraliście a spędziliście Róg wie zkąd brodaczy, których nie 
uznajemy, więc i przed nimi przysięgać nie będziemy.“ Oświad­
czyli tedy, że chcę przysięgać w kościele łacińskim i przed łaciń­
skim księdzem, skoro niema unickiego; że cesarzowi byli i będą 
wierni, ale wiary swćj nie porzucą. Mówią też oni: „loj mord 
cara, to bożaja pomsta za naszu niewinnu, unirkoju prelanu krew.“

I rosyjski dziennik Sowrem. Izwestja zaczyna ganić gwałto­
wne nawracanie unitów na prawosławie, i przytacza, że w pięciu 
powiała, h siedlecki" gubernji ściągnięto z włościan unitów 60.000 
rubli jako karę za nieochrzczenie dzieci według prawosławnego 
obrządku i za niechowanie umarłych według tegoż obrządku._

— Dzienniki rosyjskie podają, że w czasie od r. 1867 do 
1877 rząd rosyjski skazał na Sybir w całćm państwie 78.000 o- 
sób ; zaś t. z. „administracyjnym porządkiem" zesłano 79.000 osób. 
Doliczywszy do lego osoby zesłane w czasie od r. 1877 do 1880 •
to cyfry te będą jeszcze trochę większe. Przerażający to obrazek 
z czasu rządów zmarłego oswobodziciela cara! —

— Powodzie wielkie nawiedziły Węgry, a mianowicie wy­
lew Cisy jest groźny. Znowu Segiedyn, Csongrad i inne miasta są 
w niebezpieczeństwie. —-

— Na wyspie Chios jeszcze powtarzają się wslrzqânienia 
ziemi, i skutkiem tego cała ta piękna wyspa jest spustoszona. Lu­
dzi zginęło do 16,000, a trnpów nie moina wydobywuć zpod gru­
zów, zaCzém obav*iaję  się tez powstania zarazy. —

— 100 kilogramów dynamitu skradziono z fabryki Farina 
pod Lugano w Szwajcarji. Sprawcy tćj kradzieży nieznani. —

— Minister kanonikiem. Niemiecki minister hr. Eulenburg, 
który niedawno wskutek natarczywości ks. Bismarka ustąpił z 
swego urzędu, został przez cesarza Wilhelma mianowany kanoni­
kiem brandenburgskim. Z kanonją tą połączony jest roczny dochód 
12.000 marek. Gdy W czasie reformacji zniesiono biskupstwa ka­
tolickie w Brandenburgu, Mersehurgu itd., rząd pruski potrzymał 
*c’h majątki, i teraz obdziela dochodami z nich ulubieńców swoich.

P. Karol Miarka, po 9-miesięcznem więzieniu śledczćin, zo­
stał przez sąd w Pszczynie d. 14 bm. uwolniony. —

Z Cieszyna.
— Cieszyńska kasa oszczędności. W miesiącu marcu br. 

włożyło 207 stron, między temi 76 nowych, 82.807 złr. 80 et. ; a 
»wrócono 279 stronom, z których 123 zupełnie zaspokojono, 83.613 | 

złr. 47 ct. Z końcem marca wynosił stan wkładek 7.201 intere­
sentów 2,256.619 złr. 20% ct. Pożyczek na hypoteki udzielono 
22.020 złr., na zaliczki 3.139 złr. Zwrot pożyczek hypotecznych 
przez umorzenie wynosił 5.227 złr., a zaliczkowych 4.416 złr. Go­
tówka kasowa 25.469 złr. 39*/,  cl. Obrót miesięczny 142 814 złr 
23% ct. -

— Posiedzenie wydziału „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra“ 
odbędzie się dnia 27 bm. w środę o godz. 2 po południu. —

Ks. Franciszek Michejda pastor w Nawsin wydał ode­
zwę, zapraszającą spółwyznawców na zgromadzenie we wtorek 
wielkanocny d. 19 bm. o g. 10 rano w sali Bazaru Cieszyńskiego 
w Cieszynie, celem założenia „ewangielickiego Towarzystwa oświa­
ty,“ a więc dla wydawania książek ewangielickich. Byłoby to po­
dobne towarzystwo, jakie katolicy śląscy założyli przed kilku laty 
w Cieszynie pod nazwą „Dziedzictwa bł. Sarkandra." Szanowny 
inicjator powołując się na to, że stan polskiego ewangielickiego 
piśmiennictwa, niegdyś świetny, dziś jest więcćj niż skromny, u- 
dowadnia potrzeby rzeczonego towarzystwa, i wzywa ewangieli- 
ków, aby pokazali, że mają w sobie żywotna siłę. —

— Komitet wystawy cieszyńskiej odbył ostatnie posiedze­
nie zeszłćj niedzieli, na ktorćm uchwalono, żeby czysty dochód z 
przeszłorocznćj wystawy wynoszący 3.854 złr. 62 ct. wraz z wszel- 
kieini prawami i obowiązkami oddać cieszyńskiemu Stowarzysze­
niu wspierania rękodzielników. Poczćin komitet wystawowy roz­
wiązał się. —

— Dla towarzystwa pomocy naukowej w Cieszynie zło­
żył ks. Jan Sikora wikary w Cieszynie 20 złr. i zapisany zo­
stał za członka wieczystego. — Wy. Michał Kokurowicz z Topo­
rowa, nadesłał za siebie i za W. Oktawa Salę 2 złr. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 9 kwietnia : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 złr. 40 c. ; żyta (70 kilo) 9 złr. 20 c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 20 c.; owsa (45 kilo) 3 złr. 20 c. — Masła kilogram 
— złr. 96 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 14 kwietnia: Renta papiei. 77.50.—77.55; renta 
srebr. 78.25—78.30; renta złota 93.60—9:1.65. — Srebro 100—100. 
Dukat 5.54—5.56. Marka pruska 57.60—57.65; Rubel papierowy 
1.20%—1.20%. r F J

■|<1 t- L. 5727.
C. k. iniej. del. Sąd powiatowy w Cieszynie podaje do wia­

domości, że rezolucją c. k. Sądu obwodowego cieszyńskiego z 22 
marca 1881 I. 2462 pozwolona została dobrowolna sprzedaż czę­
ści gruntu, w wymiarze 4 jochy 170 sążni kwadr, które od re­
alności N. 37 w Haźlachu odłączone zostaną, i w celu odbycia 
licytacji ustanowiono termin na d. 27 kwietnia 1881 przed po­
łudniem o godz. 1) w tutejszym sądzie.

Chęć kupna mający zawiadamiają się o tćm z nadmienieniem, 
ze akt szacunkowy i warunki sprzedaży w tutejszym sądzie przej­
rzeć można, i że realność ta na rzeczonym terminie tylko za cenę 
oszacowania 350 złr. lub wyższą sprzedana będzie. Ważność pra­
wna kupna zawisłą się czyni od przyjęcia sprzedaży przez władzę 
kuratelarną. Wierzycielom tabularnym realności N. 37 w Haźlachu 
zastrzegają się prawa zastawu bez względu na cenę kupna,

C. k. miej. del. Sąd powiatowy.
W Cieszynie d. 27 marca 1881. Żebro.

Podziękowanie-
Czuję się być w miłym dla innie obowiązku, zaraz po Bogu, 

złożyć Wielin. Radcy Ces. Drowi Janowi Pszczółce, fizykowi w 
Bielsku najserdeczniejsze podziękowanie, za skuteczne środki le­
czenia mnie w cięźkićj i niebezpiecznćj chorobie, gdy inni Dokto­
rowie żadnćj nie dali nadziei na polepszenie i wyzdrowienie.

Ks. J. Kubala,
kanonik, dziekan i proboszcz w Bestwinie przy Blatój.

BURAKI PASTEWNE
olbrzymie prawdziwe (Mamut, z ziemi rosnące, Oberndorfskie, 

czerwone i żółte) jakoteż wszelkie inne nasiona sprzedaj« 
w Cieszynie Karol Steffek,

ogrodnik zamkowy i handlarz nasion



164

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarąjestr. z nieograniczony poręky.
(w domu „pod złotym wołem*  na I. piętrze) 

priyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

S7>
rocznie, licząc od dnia złożenia do dfiia u>yj§cia wkładki.

POŻYCZKI
daj® Towarzystwo o 1% tanlój, niż w roku 1881.

Co po' roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
żc w następnćm półroczu już od całćj w ten sposób olrzymanćj su­
my procent się oblicza. ...

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt 1 niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2 4 popołudniu

Dyrekcja.

ŻADNA WYPRZEDAŻ —
ale tan léJ do kupienia Jak wszędzie indzićj!

Przy nastającej porze wiosennej ï latowćj mam zaszczyt Sza- 
nownćj Publiczności zwrócić uwagę

na tnój bogato zaopatrzony skład
najnowszych 1 najmodniejszych

materjatów na surduty i spodnie wszelkiego rodzaju. 
Niema zleżałych towarów, wszystko świeżo spro­

wadzone dla tój pory.
Ceny fabryczne najniższe, 

które może podać jedynie moja, od stu lat istniejąca, w dawnych 
związkach z najpierwszemi domami fabrycznemi w Bernie, Liberců 

itd. itd. będąca firma:
jv.iwrr<».wM

Handel sukna hurtowy i cząstkowy.
Głęboka Ulica 15 — Cieszyn— 15 Głęboka Ulica. _

Niniejszćiu zswiadajniani uprzejmie Szanowną Publiczność, że 
w Cieszynie w głębokićj ulicy pod N. 8 otworzyłem moją

WYRODNIE KAPELUSZY,
gdzie utrzymuję największy skład kapeluszy dla panów i chłopców, 
według najświeższćj mody, mojego własnego wyrobu, jakoteż naj­
słynniejszych linn wiedeńjkich — Również mam pośledniejsze kape­
lusze dla służących itp. — Polecam się także do wyrabiania cedzideł 
(licowych i podstawek filcowych.

Wszelkie do mojego zawodu należące reparatury i odnowie­
nia przyjmuję i rychło i jaknajtanićj wykonują.

Upraszam Szanowną Publiczność o jaknadiczniejsze zamówienia. 
______________________ Rudolf Holewa, kapeluśnik.

Obwieszczenie.
W gminie miasta Skotzowa jest posada policjanta z 

płaca roczną 300 złr. i wolnćin pomieszkaniem do obsadzenia.
Starający się o tę posadę mają swoje własnoręcznie pisane 

prośby, opatrzone dowodami o dotychczasowćin pełnieniu obowiąz­
ków, krajowości, nienagannćm życiu, znajomości języków, najpó- 
źnićj do 20 kwietnia br. wnieść do przełożeóslwa gminy miejskićj.

Ci, którzy już w p»dobnćj są służbie, znajdą pierwszeństwo 
przed innemi.

Skoczów d. 5 kwietnia 1881. Burmistrz: Mlobl,
FABÍ1T P A TÍ1Í1Q7 (z Iloleszowa na Morawie) sprzedaje co- 
JlailllL trAJDUljZl dziennie wszelkiego rodzajn nasiona w 

Cieszynie przy rynku i zamówienia pocztą spełnia natychmiast.
Kto W wątpllwośol się znajduje którego z zachwalanych 

po gazetach leków ma użyć i czy ma ;o użyć, powinien sprowa­
dzić sobie z Richtera księgarni w Lipsku (Richters Verlags-An­
stalt in Leipzig) broszurkę „Wyciąg bezpłatny“ w niéj bo­
wiem omówione są gruntownie i fachowo oświadczone i przez 
lekarzy polecone środki lecznicze, co daje choremu możność spo­
kojnego zastanowienia się nad niemi i wvbrania dla. siebie najod­
powiedniejszych. Nie powinien przeto żaden chory się ociągać, za 
pomocą prostćj knrty korespondencyjnćj broszurki lej z powyższćj 
księgarni zażądać, a otrzyma ją bezpłatnie i franko i żadnych in­
nych kosztów przy tćm ponosić nie potrzebuje.

Drukiem Karola ProchaNlzi.

„Biàlsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w Bialéj,

g poręką nieograniczoną, w sądzie zapisani, 
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuż1 zych terminach 8% 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6u/0 do 7°/0 ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białćj przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskićj, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 z-ma ■ od 3—5 po p 'u- 
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

Pouczające dziełka dla Indu w tanich wydaniach.
Na tle liistoryezném oparte:

* Anczyc Wł. L. (Góralczyk Kazimierz) Historja o ks. Augu­
stynie Kol deekvr z 5 obrazkami. Wydanie trzecie . . 28 ct.

Tegoż: Pamiątka odkrycia zwłok Kazimierza Wielkiego, z 
dodaniem wiadomości o życiu tego króla spisanych dla ludu, i o- 
brazkami  ct.

* Chronólogja książąt i królów polskich, wierszem i prozą. 
Egz. kartonowany 1 zł. 25 ct.; broszurowany 1 złr.

* Praniiszek Józef 1. Obraz jego życia z 8 ryc. . . 15 ct.
* Grajnert Józef. Dziwne przygody [.orka Szlązaka, opo­

wiadanie z dziejów polskich z 4 obrazkami oraz Historja o Go 
bryetu Hotubku, z 6 obrazkami, kartonowane . . 1 „ — ct.

Tegoż : Przygody horka osobno............................ 25
* życiorysy świątobliwych i świętych patronów polskich 

z 11 obrazk, zawiera: Błogosławiony Winc Kadłubek (z drzewor.) 
Gedeon (Gedko) biskup krakowski (z drzewor.) Święty Stanisław 
Szczepanowski, biskup krakowski (z 2ma drzewor ) Błogosł. An- 
drzćj Zurawek (z 3ma drzewor.) Święty Wojciech, arcfbisk. gn.e- 
żnieński (z 2inn drzewor.) Jan Zamojski, hetman wielki koronny. 
Wincenty z Szamotuł, wojewoda poznański (z 2 ma draewor.) 30 ct.

a nadewszystko Owe słyni le :
Wieczory pod Lipą Grzegorza zpod Racławic. Ilislorja pol­

ska .................................................................................  • 1 zlr- — »
Z żyda ludu wiejskiego:

Gregororowicz (Janek z Bielca.) Historja o Pa-Wle JdHynalcu. Ksią­
żeczka obrazkowa z 10 drzeworytami . *.  . . . . . 28. ct. 
Prawdziwa historja o ztćj Katarzynie, koch ' bliźniego jak 
siebie, samego. Książka ębrazkown dl 1 ludu wiejskiego, z 8 drze­
worytami ..................................................................- * . • • tO ct.

Kuniokl Leon. Państwo Bondarscy. Bez pra<y nie będzie Ko­
łaczy. Gawęda o koniach. Książeczka obrazkowa « życia ludu 
wiejskiego . . ........................................................................*’*"

Sas Paweł. Opowiadania z wydarzeń prawdziwych. Książeczka 
obrazkowa z 3ma obrazkami................................................. 35 ct.

Żyoiory sy:
Michna Wojolech ks. Obrazki historyczne z życia święto 

bliwych, błogosławionych i zasłużonych krajowi Polaków i Po­
lek. Marcin Kurek (Kronikarz), Mnteusz Cholewa (Biskup, kroni- 
karz), Maćko Borkowicz z Obztjna, Zawisza Czarny, Zbigniew 0- 
leśnicki (Biskup, kardynał); Griegórz z Sanoka (Mieszczanin, ar< y- 
biskup), Tarnowski (hetman z porlr.) Ilerburt (uczony), Stjnisław Ro­
zjusz (bisk. krak.), Bartł. Nowodworski (fu.idator), Jan Zamojski (z 
portr.), Żółkiewski (hetman z porlr.) Mik. Wolski (fundator), Dmi- 
tro Wołk i Fedko Ciiitro z Bodowy, Jan Głowacz z Nowosielca 
(wojak), Marcin Kromer 'biskup dzi jopis.), Karol Chodkiewicz (z 
portr. hetm.j .40 ct.

Do nabycia w księgarniach, a za nadesłaniem nalezytości prze­
kazem porrowym

do księgami J. M. Himmelblaus w Krakowie 
otrzyma żądane dziełko franko. ___

dla rolników.
Ziemniaki na nnaienie, najlepszego gatunku, węgier- 

I skie, dla zmiany w roli i bardzo dobre do użytku, po stosownych 
cenach, są do nabycia u podpisanego. A. Hncaąłi*
W Cieszynie, na Saskićj Kępie, naprzeciwko fabryki Kohna, L; 19.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.



Rok 1881 Rocznik 34. Nr. 17.
Cena

: i przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zl. 60 c. 
półrocznie 2 „ 80 „ 
kwartalnie 1 „ 16, 

bez przesyłki poczlowéj 

całorocznie .. 4 łJf. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

■u lirai®,
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i Wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
23 kwietnia

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
pUci się po 10 cni. od 

wiersza drobnego, 
e» katdomcowe umie*  

»cwnie.

O śląskich szkołach i nauczycielach.
Czytając ostatni numer ukochanćj „Gwiazdki,“ u- 

cieszyłem się serdecznie z tego, że się otwartość szczera 
w sercach nauczycieli śląskich budzić zaczyna. Prawa 
narodowe mogą na nicjakiś czas być przygnębione, lecz 
nigdy one nie wyginą z piersi człowieka prawego. Hi- 
storją łatwo stwierdzić można, że to prawda. Tak np. 
wieśniak długie wieki żył, jak biedne bydełko, w pod­
daństwie; — czuł on i wiedział dobrze, że go Bóg do 
swobodniejszego życia na ziemi tćj a nie do niewolni­
ctwa powołał ; przez długie czasy jednak zdawało się, 
iż wcale niemożebnćm zerwać ciężące okowy poddań­
stwa. Lecz zbliżała się chwila, nadszedł rok J 848- W 
wieśniactwie obudziło się z całą nawaloością poczucie 
jego praw świętych, i dobijało się tych praw długo 
długo zatrzymanych, i odzyskało je. Gniewem napeł­
nieni byli wówczas ci, którzy prawa odstąpić musieli ; 
złorzeczyli tym, którzy mieli używać chwil swobodniej­
szych. My dziś sobie owe czasy ledwo przypominamy, 
i sądzimy, że te prawa, które wówczas wieśniactwo 
zdobyło, słusznemi były, i że od dawna należało się 
takowe stanowi wieśniaczemu udzielić. I dziś ze czcią 
wspominamy także tych, którzy głośno owych praw 
sprawiedliwych się domagali.

Otóż żyjemy w czasach podobnych. —- Bóg nas 
obdarzył darem mowy, czyli języka. Każdą liczniejszą 
gromadę ludzi, która tego samego języka używa, która 
zachowuje te same obyczaje itp, nazywamy narodem. 
Każdy naród używa innój mowy czyli języka. A gdy 
się nad tćm zastanawiamy, —— zwłaszc za gdy nam inni 
ludzie ten język od Boga udzielony wydzierają — za­
pytajmy: czy też Stwórca niebieski nie uchybił, że 
każdemu narodowi udzielił innego języka? — Bynaj­
mniej I czyby łączki, miedze, trawniki itp. wyglądały 
tak zachwycająco, gdyby tylko były zarosłe choćby 
samemi fiołkami? Niel Ale że oto rośnie stokrotka, 
dalćj maiczek, wietrzmca, tam zai podbiał, a tu i ów­
dzie fiołek — a to wszystko jakby na kobiercu tiaw- 
ki — taka rozmaitość upięknia każdą przestrzeń ziemi, 
na którą oko twoje w czasie wiosennym patrzy.

A gdy tak Mądrość Boska urządziła, to już ina- 
czćj być nie może. Każdy kwiatek się cieszy z swój 
swobody, “wego miejsca rodzinnego. — Naród słowiań­
ski z swoją mową i obyczajami, to w dziedzinie ludz­
kości nic innego jak jeden z takich kwiatków. — My 
Słowianie cieszymy się z rodzinnćj ziemi naszćj, ale 

są tacy, którzy nam zabraniaja swobodnego używania 
daru boskiego, to jest pięknćj i zacnćj mowy słowiań- 
skićj. — W czasach pierwszego chrześciaństwa zabra­
niano wyznawania wiary Chrystusowi) — dziś zabra­
niają wyznawania wierności na-odowćj. Podobne to są 
czasy. — Chrześciaństwo zwyciężyło i nasza sprawa 
zwycięży !

Przypomina się oto następująca powiastka: Pewien 
wieśniak wypędził wszelki „pěrz“ ze swej roli. Pćrz 
biedak poszedł na tułactwo. Przyszedłszy do obcego 
wieśniaka, prosił rzewnie, żeby mu zezwolił się schro­
nić, chociaż na najlichszym kawałku gruntu jego.' Mi­
łosierny gospodarz zlitował się nad znędzniałym pó- 
rzem; a jak się odpłaciło licho su emu dobroczyńcy? 
Na i-.ałym gruncie rozsiadł się pér z niegodziwy i długi 
czas niweczył zabiegi gospodarza. Ale i niewdzięczni­
kowi wybiła godzina. Po trosze... po trosze... a potćm 
go spalił na miedzach.

Pćrzcm to nasi „liberalni Niemcy.“ Zęby parę 
kartek w dziejach przeszłości przeczytali, dowiedzie­
liby się, że znaleźli przytułek, schronienie u przodków 
naszych w Bogu spoczywających. Perz ten się rozrósł,
— a jak się nam odpłaca za przytułek mu dany ! A.Ż 
lituj się człowiecze. Ani nam zezwolić chcą, żebysmy 
w urzędzie naszćj mowy drogićj używali. — Nie chca 
zezwolić, aby się dziatki nasze w gimnazjum i realce 
w mowie tćj kształciły, — Nie chcą zezwolić, aby na­
uczyciele przysposobieni zostali do nauki takowój, jaka 
im niezbędnie potrzebna. — Nie chcą zezwolić, aby w 
szkołach wiejskich uczono tak, jakby to dziatkom na­
szym i nam samym szczęścia prawdziwego przysporzyć 
mogło. — Urzędnicy tego lub owego zawodu, niemal 
wszyscy przeciw nam, przeciw naszćj narodowości, a 
wszystko niemal zapomina, źe z naszego gorzkiego gro­
sza są utrzymywani...

A teraz kilka słów do Szan. pp. nauczycieli.
Nauczycielstwo śląskie w ogóle zawsze przyświe­

cało pilnością i innemi chwalebnemi cnoty — ale też 
....  — Dlaczegóż ich powołano do urzędu tak ważne­
go? Dlaczegusmy im oddali to, co nam najdroższćm 
tj. dziatki nasze?J Przecież nie na to, aby przeciw lu­
dowi, przeciw nam, w sprawie narodowćj występowali.
— Przecież nie na to, aby dziatk1 nasze oduczyć, o- 
derwać od mowy macierzystćj, od prostych ale uczci­
wych obyczajów ojcowskich, od świętych zasad chrze- 
sciańskich — a potćm im wychwalać i narzucać obcą 
mowę, obce obyczaje i obce zi sady.
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I czy iiäm to niewiadomo, że każdy, który się z 
matki słowiańskiój rodził a potóm się zaparł swego 
pochodzenia i puścił się na brudne i śliskie drogi nie­
uczciwości w sprawie narodowéj — jak to mówią, kto 
powoniał nieszczęsnych obyczajów niemczyzny, że za­
wsze — rychlój czy późniój wyszedł jak zdrajca — in...

Dlatego upraszamy wszystkich, a osobliwie pp. na­
uczycieli, by nie przykładali ręki do tak haniebnego 
dzieła. Jesteście nam to winni, bo w was położyliśmy 
zaufanie nasze, oddając wam drogą dziatwę naszą. Nie 
wezwaliśmy was na to ważne stanowisko, abyście się 
starali zadość uczynić owym ludziom bez wiary, któ­
rzy myślą dzieło Stwórcy niebieskiego naprawić, usi­
łując nasz język przerobić na niemiecki. — Wasze 
zdanie wznioślejsze, aniżeli upodobanie waszych in­
spektorów. Tych sprawa inna, i oni dążą do chwały 
tego świata, jako to jest złoty kołnierz itp. kiedy po­
magają w wymyślaniu owych katuszy germanizacyj- 
nych na was i na dziatwę naszą. My zaś pragniemy, 
abyście nam i dziatkom naszym szczęścia ziemskiego 
i niebieskiego przychylili. Jesteście nam to winni, bo 
tego od was wymaga wdzięczność. Sama niemczyzna 
nas nie uszczęśliwi, tworzy tylko owe katusze i ucisk. 
Jeżeli was inspektor swym własnym groszem płacić 
będzie, to wtedy czyńcie, czego on żądać będzie ; teraz 
starajcie się nam wdzięcznymi pokazać.

A takowe postępowanie będzie cnotą prawdziwą 
— i już przez takowe wetchnięcie w dziatwę naszą 
ducha, — i będziecie jój oczywistym przykładem, — 
że zawsze na stronie sprawiedliwej stanąć należy, — 
nie patrząc na papierzany belobunek....

Na cóż się przydadzą wasze historyczne opowia­
dania o Tyrolczyku Hoferze, a na cóż się przyda sze­
rokie rozwodzenie nad jego wiernością i miłością do 
praw świętych i cnót, — jakiemi były wiara, obyczaje 
uczciwe, przywiązanie do Korony, — jeżeli wy od na- 

. szych za sprawiedliwe i temu za święte prawa walczących 
Szeregów stronicie, je opuszczacie, nieraz naprzeciw 
nim walczycie — i w te strony spoglądacie, zkąd be- 
lubunki papierzane lecą. Poprzyjcie wasze opowiadania 
historyczne waszym własnym przykładem — i bądźcie 
pewni, że to usiłowanie błogi owoc wyda. Trzymajcie 
ze sprawą sprawiedliwą, łączcie się z ludem, którego 
dziatwę wam powierzono, miejcie baczne oko na jego 
potrzeby, — a lud wszystek uznawać was będzie za 
swych dobroczyńców, — bo niejedno postępowanie was 
od ludu odstroniło, uszczerbiło wam powagi. — Takie 
działanie wasze zdobędzie wam powszechną miłość i 
szacunek. My was szanować i kochać będziemy, — 
wróg zaś bać się was będzie. A wtedy obchodzić bę­
dziemy zmartwychwstanie z dwójnasobną radością — 
nieprzyjaciołom na zgrozę — wam na chlubę — nam 
na pociechę — potomstwu naszemu na pożytek I

Ufajmy, że pod obecném ministerstwem wszystko 
też w ten sposób nawróci się ku lepszemu. — Q

PIERWSZE SPOTKANIE.
I*owieść  przez autora „Niezapominajek/1 

IV. Wierna sługa. (C. d.)

Basia przyszła wieczorem, jeno za próg weszła, 
krzyczy matka: „Basiu! pokaż no prawe ramię.“ — 
„Czy mama ma rozum czy co?“ otrzęsła się dziew­
czyna. — „Ale pokaż, bo widzisz, jest między nami 
sprzeczka.“ — Basia zobaczyła Ewkę, przywitała u- 
przejmie: „Ty Ewciu chcesz widzieć mój płomień?“ — 
„Nic nie szkodzi, że zobaczę,“ i zobaczyła. — Żmij- 
kowa chodziła teraz jak otruta, nie spała nic noc całą. 
Basia poszła rankiem na robotę. Ewka dysputuje, na­
radza się ze Żmijkową: „a cóż to ma znaczyć, czyli 
przemiana dzieci nie nastąpiła?“ — „Wiesz co Ew- 

j ciu ! pojadę z tobą do miasta, pokaż mi dom tój ko­
biety, ja przecie dociekę tój mowy i mówię ci, że u- 
śmiercę tego, kto mi tak okropną wyrządził krzywdę.“ 
— Ewka nie chciała przystać na propozycję, wykrę­
ciła się : „pójdę do swoich, zabawię trochę, nie wrócę 
w te strony aż za miesiąc lub dwa. A będę także u 
Janka, wpakowali nieboraka do kryminału, pocieszę

I jego, kto mu się przysłużył.“ — „Któż taki?“ pyta 
Żmijkową. — „Będą tacy co szczuli, niech im Bóg 
nie pamięta, ze zwrotem pomówimy i o tém.“

„Ewko, te dnie staną się dla mnie plagą. Jeżeli 
Basia nie moją córką, wierzaj, jak się dowie dziew­
czyna, bo ona bardzo tkliwa, że gotowa umrzeć ze 
zmartwienia. Będzie to dla mnie cios wielki i bolesny, 
a boleśniejszy dla nićj, wołałabym była nie słychać 
o tój mowie.“ — „Lepiój się wcześniój oswoić z tą 

! myślą, niżeliby ona spadła zaraz niespodzianie. Jeżeli 
i Basia czyja inna córka, co dajmy na to Ziębickiój, 
I więc pewno powróciłaby do matki.“ — „Nie mówże 

Ewko ! Basia wie o tój potwarzy, że Ziębicka otruła 
męża.“ — „Rany!“ wykrzyknęła Ewka, „wolę już nie 
mówić o tém, coby się to działo.“

Po tój mowie oddaliła się nareszcie Ewka, ztrwo- 
żona nowiną i dowodem : Basia córką Ziębickiój, bo 
ma znamię na ramieniu. Lola musi być córką Żmij- 
ków, tylko widać Żmijkową nie wie o tóm. Kto zaś 
mógł wykonać tę przemianę dzieci, straszną zagadką! 
— Temi myślami zajęta jechała na powrót. Już wje­
żdżali do miasta, Ewka się namyślała, czy powiedzieć 
Ziębickiój czyli nie. — „Stań no!“ krzyknęła na fur­
mana, zeszła, „jedz do domu, jutro przyjdziesz do pani 
po zapłatę, rozumiesz, bo dziś pani w domu niema.“ 
— Fornal usłuchał, pojechał w swoją stronę. Ewka 
idzie zamiast do swój pani, do akuszerki. — „Gdzie 
pani?“ pyta jój zięcia. — On się spojrzał ponuro, we­
stchnął: „tam gdzie wszyscy w największój zgodzie.“
— „Co pan mówi, eo ? niepodobieństwem aby umarła.“
— „Uważ Ewko, jadła z nami kolację, kazała sobie 
przynieść ze szynkowni piwa, bo nadzwyczaj ten tru­
nek lubiła, jak też wypiła, na rano z mna jak lód.“
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— Ewka się zadziwiła: „Straszne sądy Boże!“ wy­
krzyknęła i poszła wprost do domu.

V. Niewdzięczny przyjaciel.
Janek Duda siedział w kozie, żona z dwojgiem 

dzieci na wsi komorą, żyd Dawid zasiewał sobie ich 
rolę na pretensje dworskie, tak misterny zrobiwszy 
kontrakt, że parę set reńskich rozciągnął na lat 15. 
Pod pręgierzem złości ze strony dziedziczki i żyda, 
jęczała tedy biedna familja, na co pluli ludzie okro­
pnie, że żyd ma więcój szacunku i wiary, niżeli 
chrześcianin prawj. — Gdy się stosunki przewróciły, 
dziedziczka była na łasce córki i zięcia, zaczęli ruszać 
się włościanie : wyrugujmy żyda koniecznie ze wsi. — 
Różne ku temu tworzyli plany. Jedni mówili : nie pij- 
my nic, pójdzie precz. Drudzy na to : sieje tyle grun­
tów, utrzyma się. Włościanin Zawada rzekł znowu : 
my nic ze żydem nie wskóramy, nie słyszeliście ewan- 
gelji : Jeżeli djabeł przeciw djabłu wojować będzie, 
jakże się ostoi królestwo jego. Dobry złego nie prze­
może, ale zły złemu dojedzie. Nam trzeba koniecznie 
żyda, aby wojował z Dawidem, to Dawidek wyjedzie.

Jak to? pytają włościanie. — Bardzo naturalnie, 
żyd tylko żyda wyjó od nas, a nikt inny z nas. Je- 
dziecie do miasta, wstępujecie po szynkach, głoście 
tylko, jak wielkie zyski ma Dawidek, obsiewa dwa 
grunta, ma 10 krów, a pieniędzy nieporachowałbj ; 
mało zaś dziedzicowi za propinację płaci. Żydkowie 
będą zaraz czapkowali dziedzicowi i samój pani, aby 
się wśliznął tu który. — Włościanie pokiwali głowa­
mi : może i prawda! — Co który jedzie do miasta, 
wychwala Dawidka, głosi jak wielkie ma zyski. W 
niedzielę minie się 2 kufy wódki, a rosołek i araku 
wiele tylko przywiezie. — Powoli przyjeżdżają żydko­
wie do dworu, pytać się, kiedy będzie licytacja na 
propinacją.

Kajetan dziwił się, czemu żydkowie tak zasma­
kowali w jego propinacji. Woła tedy Dawida do sie­
bie. Żyd przyszedł, myśląc, że znowu zarobi 20 pro­
cent na drzewie, idzie wesoło Kajetan mówi : „Za pro­
pinację mi płacisz bardzo mało, a 10 razy tyle zara­
biasz, jeżeli nie podniesiesz czynszu, mam innych.“ 
Żmijka słyszał ostry ton pana, zatarł sobie ręce, przy­
bliża się do Kajetana: „To to panie Dobrodzieju, za 
bezcen trzyma propinację.“ — Żyd spojrzał się na 
Żmijkę, zmierzył od stop do głowy dawnego lokaja, 
rzekł; „Ty się tyle rozumiesz na propinacji, co, prze­
praszam pana dziedzica, kwiczoł na pieprzu.“ — „Ha 
l‘a,u osmiał się Kajetan, a żyd wybuchnął gniewem: 
»panie dziedzicu, Żmijka co więcój umie!“ — „Dawi­
dzie,“ obrócił Żmijka w dobroć, „nie gniewaj się, po­
wtarzam coście nieraz sami w karczmie słyszeli; tu 
chodzi o propinacją. Żydkowie nadkładają nad was, 
pan dziedzic wypuści temu, kto da więcój. „Rozu­
mie się,“ przerwał Kajetan, „tyle lat oszukujesz dwór,

trzymając za bezcen, tak nie idzie. Muszę zrobić licy­
tacją, dowiem się, wiele moja propinacja wart.“ 
Żmijka przytaknął: „Tak najlepiej będzie panie dzie­
dzicu.“ ,

Dawid byłby zjadł ze złości żmijkę, który widząc 
jego gniew, rzekł do pana: „Jmość prosi do siebie, a 
pan się zagadał ze żydem za długo, on tu dziś nic nie 
utai ;uje.“ — Dziedzic poszedł do drugich pokojów. 
Żmijka został sam. Teraz wyjechał z całą złością żyd:
Ty złodzieju, będziesz podemną dołki kopał, hę? Czy 

ja nie wiem twoich sprawek? toś taki przyjaciel Jan­
ka, hę?“ — „Dajże pokój Dawidzie, w oczy trzeba 
panu baką świecić, rozumiesz.“ — „Co mi z tego, kie­
dy pan bierze to za dobrą monetę, on gotów wypisać 
licytację, a żydki mnie zjedzą.“ — „Jakiś ty me mą­
dry, kiedy żydki żydków jedzą, na co zostajesz ży­
dem, daj się ochrzcić, i nie będą cię żydki jedli.“ 
„Pleciesz głupstwo, niedorzeczy, ja cię nie namawiam 
na mój koszer, to i tobie nic do żydowskiego hazes, 
my nie handlujemy dziećmi.“ — Żmijka przerwał: 
„pst, nie mów głośno, boby państwo słyszeli, że się 
kłócimy, a ja przecie za tobą stoję, parę reńskich pod­
nieś, odbijesz na gruntach i będzie ci się dobrze działo. 
Oto będzie grunt po Janku Dudzie do sprzedania na 
wieczyste, możesz go nabyć.“ — „Dlaczego?“ pyta 
żyd, „czy ty jako szwagier nie możesz go nabyć?“ — 
„Ja co innego, mieliby mnie w podejrzeniu, żem dla 
familji nieprzychylny.“ — „Rozumiem,“ rzekł Dawid, 
wyszedł, wrócił się jednak, pogroził palcem : „Pamię- 
tajże Żmijko na mnie, bo!...“ — „No, no, me turbuj się.“

Żmijka się uśmiechnął sam do siebie. Co widząc 
Kajetan przechodzący, zapytał : „Napsułes krwi ży­
dowi ?“ — „Jeszcze mu więcój napsuję. Jego się po- 
zbędziemy, panie łaskawy, bo on pisał sam listy do 
Maksa własna ręką.“ — „Ęjże, Maks koresponduje z 
nim?“ — „Nictylko z nim, ale z Jankiem Dudą tym 
kryminalista, żyd prowadzi cały interes. „lak? 
Jedz mi de miasta, ogłoś żydom, że będzie propinacja 
na lat 3 do wypuszczenia.“ — Żmijka pojechał, kon­
tent, że się pozbędzie trutnia. Obszedł tedy wszystkie 
szynki, nagadał każdemu do ucha opisując korzyści. 
Żydkowie się spiknęli jeden na drugiego, aby tylko 
dostać tój propinacji.

Żmijka lubił także sam łyknąć, zagrzał czuprynę, 
fantazja rozbujała, przywołała mu do głowy różne prze­
szłości obrazy żywo przed oczy, czując urazę do dzie­
dziczki, że go oddaliła, poszedł do niój na wymówki. 
— Ziębicka się zadziwiła, zobaczywszy dawnego lo­
kaja: „Jakże się Jakóbie masz, kopę lat nie widzia­
łam- ani ciebie ani twój żony, czy żyje twoja córka?“ 
__ Na te pytania odpowiada Jakób powoli: „Wyszczuli 
mnie od Jmości, niech im Bóg nie pamięta, za to mi 
się dobrze u państwa Wygrzywałów powodziło.“ — 
„Ej, podobnoś niepotrzebnie Dudę wsadził, wartałoby 
ci za to zerznąć dudy?“ — Żmijka się zagapił: „Jmoś 
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przeciw mnie? Żyd przeciw mnie! Ksiądz przeciw mnie ! 
Ja się was wszystkich nie lękam, wiem także, że mi 
panicz Maks szył butki, ja mu uszył piękne trzewi­
czki.“ — „Oho! to zuchwałość, od kiedyś tak zmą­
drzał, hę?“

Jakób się połapał, że po pijanemu wiçcéj wyrzekł 
jak trzeba, rzekł kłaniając się : „Jmości zrobili krzyw­
dę, to prawda, bo Jmość powinna na wsi siedzieć do 
śmierci, ale to tak. Trzeba było słuchać panny, nie 
swojego rozumu i wydać ją za Wygrzywałę Szymka, 
pana, on bogacz, byłoby to inaczéj.“ — «Kto wie, czy 
byłoby inaczéj.“ — „Z pewnością, pan Szymon bar­
dzo dobry pan, panna Lola go kochała, wiem o tém, 
bom sam nosił listy od niego do niéj, i przynosił od­
pisy, ale Jmość się uparła, poprowadzili do kościoła 
jak owcę na rzeź, i teraz się odmieniło.“ — »Kto wie, 
jeżeli się teraz wszystko nie zmieni, niechno panicz 
przyjedzic.“ — „Panicz nic nie poradzi, pan Kajetan 
ma wszystkich adwokatów w kieszeni, oni nic nie po­
radzą, intabulował się na wsi, i będzie panem, ani go 
śmierć nie wygoni.“ — „O! a zkądże mauz takie wia­
domości?“ — „Ściany uszy mają, dobrodziejko, wiem, 
co gadają ludzie.“

„Zobaczymy, tylko mi powiedz, czy ci się córka 
chowa, bom to ja chrzestną matką.“ — „Do woli Bo- 
żćj, urosła dziewucha, umie czytać i pisać, chodzi do 
szycia do dworu, państwo ją lubią, a co będzie daléj, 
nie wiem.“ — „Mnie się zdaje, że ona ma płomień 
na ramieniu, nie?“ — Żmijka się zmię^zał, jąkał się: 
„a, a cóż na tém Jmości zależy?“ — „Znamię znaczy 
szczęście, może ta dziewczyna rodziła się pod szczę­
śliwą gwiazdą?“ — „Gdzie tam, gdzie. Ze mną bieda, 
dorobić się nie mogę, tak przysł iwie mówi : Kto się 
nie rodził na pierzynie, nie będzie pod nią spał.“ C. d. n.

Mowa ministra skarbu dra Dunajewskiego
w sprawie podatku gruntowego powiedziana 26 marca. (Dok.)

Przy sposobności téj kwestji mówiono także o 
trwonieniu majątku państwowego. Pewien pan, po­
służył się wyrazem, który wzdrygam się powtórzyć, 
jakkolwiek został bezkarnie wypowiedziany. Ale je­
żeli już rzeczywiście do tego doszło, że możnaby mi­
nistrowi finansów przypisywać tak złą wolę, to przy­
najmniej nie trzeba zapominać, że obecny minister 
finansów r. 1881, choćby miał najlepszą wolę roz­
trwonić majątek państwa, nie byłby w możności w ża­
den sposób tego uczynić. (Wesołość na prawicy.) Je­
żeli zas pod roztrwonieniem majątku państwowego 
rozumie się owe upusty podatkowe, których się ma 
żądać od 1. stycznia, to muszę powiedzieć, że każdy 
po szczególny opodatkowany, byłby się zastrzegł, aby 
jego możność opłacania podatków uważano jako ma­
jątek państwowy. (Bardzo słusznie! na prai'icy). Za­
daniem mojćm jest także przeprowadzić nowellę z roku 
1^80, jakkolwiek za treść jej nie mogę odpowiadać; 
przed ukończeniem reklamacyj, już od 1. stycznia mają 
być podatki ściągane. Nawet najbogatszy, najlepiéj za­
gospodarowany obywatel ziemski, nie będąc na to przy­
gotowanym, że podatek, który opłaca, zostanie w je­
dnym miesiącu podwyższony o 20, 40 a jak w nie­
których powiatach Tarm polskiego okręgu o 100 pret. 
i wyżćj, jeżeli go nagle dotknie to podwyższenie, 
uczuje to mocno, a podwyższenie to jeżeli nie złamie 
zupełnie jego działalności gospodarczéj, to przynajmniéj 
ścieśni ją nie mało. (Bardzo słusznie! na prawicy.) 
Jest znanym faktem, że gospodarz wiejski opłaca po­

datki z dochodu, jaki mu rola przynosi, bez względu 
na jego ciężary hipoteczne. Daléj znaną jest rzeczą, 
że wartość gruntowa stosuje się do wysokości padat- 
ków, że do wartości gruntu, bywa także wliczany ka­
pitalizowany podatek. Jeżeli więc komu naprzykład 
w grudniu podwyższą podatek na styczeń o 20, 30,50 
procent, to jest to pewien rodzaj niebezpiecznéj kon­
fiskaty majątku, która nie tylko na niekorzyść właści­
ciela, ale i na szkodę jego wierzycieli wypaść może.

Nie mogłem więc wnosić nagłego podwyższenia 
podatkó>v z tych ekonomicznych względów. Sprawia 
mi też to wielką osobistą radość, że gdy na jedném 
z ostatnich posiedzeń, kilku wysoce szanownych re 
prezentantów czeskich podniosło skargę, że już tak 
długie lata wysokie podatki opłacają, w sali deputo­
wany dr. Granitach powiedział: „Jeżeli tak jest, a 
wierzę temu, to jesteście panowie srogo dotknięci i 
zostaliście przez absolutny rząd pokrzywdzeni; takie 
bowiem przeniesienie podatków a właściwie podwyż­
szenie, krzywdą nazwać muszę.“ Czy chcecie, panowie, 
aby rząd stał się winnym takiéj krzywdy? Rząd tego 
uczynić nie może, ponieważ w ciągu całego perjodu 
uregulowania podatku gruntowego, stosunki rolniczćj 
ludności, niestety, się nie polepszyły.

Nie mogę uważać za cos wzbudzającego niepe­
wność, jak się niektórym panom nazwać podobało, 
taki perjod przejściowy, który jest rozłożony na 
długi szereg lat, cboć z pewnością w pierwszych latach 
okaże ubytek w dochodach z podatku gruntowego. — 
Czy mam tylu tak szanownym panom i gruntownym 
znawcom ekonomji społecznćj przypominać elementarno 
zasady téj doktryny? Czyż nie jest znanym faktem, 
że nawet w wielkich państwach, których finansami 
rządzili ludzie, przed którymi każdy z nas bez ubli­
żenia uchylić może czoła, że w takich nawet państwach 
podczas deficytu pozwalano sobie opustów w pewnym 
kierunku. Przypominam Roberta Peela i Russela, któ­
rzy przyzwolili na opust podatków w téj nadziei, po- 
twierdzonéj następnie faktami, że to co się opuszcza 
chwilowo obciążonemu i uciśnionemu właścicielowi, 
płacącemu podatki, jest dla państwa straconém tylko 
na pewien czas, alo nie na zawsze, ponieważ ów opo­
datkowany obrocił pieniądze na polepszenie gospodar­
stwa, spłacenie długów hipotecznych, podniesienie roi- 
niczćj produkcji, a więc podniesie się także jego zd< il- 
ność do ponoszenia opłat podatkowych. (Bardzo słu­
sznie! na prawicy).

Daléj p. minister daje odprawę niektórym mów­
com z lewicy za ich ataki na rząd, szczególniej Rech- 
bauerowi i Carneremu. Debata bowiem przez nich 
wykoleiła się z właściwego przedmiotu, a gdyby mi- 
nisterjum milczało, powiedzianoby, że się zgadza. 
Oświadcza jednak p. minister, że choćby chciał, nie 
może na wszystko odpowiadać, ponieważ rozprawa 
przedłużyłaby się znowu na tygodnie. Nie możemy 
już tego ustępu podać obszerniéj, zpowodu braku miej­
sca; napomykamy tylko, że p minister znamienicie 
naszkicował nielogiczność mówców z lewicy, gadanie 
ich o wszystkiém, tylko nie o rzeczy właściwej, oraz 
niesłuszne ich wycieczki przeciw rządowi, jako też 
dążność do panowania, do ministerjalnéj większości, 
obok chęci grania sobie w opozycję i tp. — Przyta­
czamy nareszcie końcowy ustęp :

Jeszcze jedną rzecz poruszyć obowiązek mi na­
kazuje. Ciągle tutaj słyszymy o idei państwowśj i o 
narażeniu jej na szwank przez gabinet obe-
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cny. Naturalnie każdemu w téj Wys. Izbie wolno 
wypowiadać, co pod tą ideą państwową rozumie. Przy- 
znaję jednak, że moje pojęcie co do tego, jest sobie 
bardzo proste: ja nigdy nie separuję państwa od kra­
jów, ani też krajów od państwa. (Brawo]! z prawicy.) 
Ja w ogóle nie pojmuję interesu, któryby był jedynie 
państwowym, i znów interesu, któryby wyłącznie był 
krajowym tylko interesem. (Brawo) z prawicy; śmiech 
z lewicy). Jeżeli możecie się panowie śmiać, może ja 
się mylę; jeżeli zaś wychodzimy ze stanowiska solidarnéj, 
stałćj i trwałćj spójni wszystkich tego wielkiego pań­
stwa krajów: to owo zdanie jest słuszne. (Brawo! z 
prawicy). A no, trzeba wybaczyć wielkim badaczom 
na polu umysłowćm, jeżeli czasem innego niż zwykle, 
a wedle czasu, nawet bardzo różnego bywają zdania. 
Pod tym względem nie należy zbyt surowo sądzić 
siebie, ani też zarazem innych, według owéj wprawdzie 
nie filozoficznéj, ale mimo to swiętćj zasady : Nie czyń 
tego drugiemu, co tobie niemiłe.

Jestem przekonany, że ów p. poseł dzisiaj ma 
zupełnie inne zdanie o austrjackiej idei paůstwowéj, 
niż to, które w r. 1866 wprawdzie nie tutaj wypowiedział, 
ale wydrukował: „Austrji wypadnie tak się 
ukonstytuować, aby zachodnia jćj połowa do 
silnych, zj ednoczonych Niemiec przystąpiła“ 
(Słuchajcie! z prawicy.) Takiéj idei paůstwowéj szan. 
p. poseł dzisiaj z pewnością nie podziela, a i ja nie po­
dzielam, więc też niema się o co sprzeczać. ( Wesołość 
z prawicy) Mojém zdaniem, śp. poseł z Galicji, który tak 
doskonale znał się na sprawie podatku gruntowego (Krze- 
czunowicz), pewnego razu wielką prawdę wypowiedział, 
którąby właśnie zastosować można do tego stronnictwa, 
które się kat exochen (przed innemi) mieni stronnictwem 
wolności i liberalizmu. Ależ to stronnictwo nie po­
winno zapominać, że prawdziwy liberalizm, jak ja go 
pojmuję, jest prżeciwieństwćm przywilejów, monopolu. 
A jakiż to liberalizm, który sobie wyłącznie, monopol 
austrjackiej idei paůstwowéj przypisuje ! Sp. poseł 
Krzeczunowicz całkiem słusznie powiedział: „Moi pp., 
zaprzestańmy już téj borby, i tu, i tu, i tu, wszędzie 
jest Austrja“ (Brawo! z prawicy). Wyłącznego prawa 
nikt niema (brawo) z prawicy); i nikomu też nie przy­
znam prawa, przypisywać takie prawo rządowi, ja mu- 
siałbym je nazwać zbrodnią.

Resztę osobistych p zytyków, jak rzekłem, cheę 
pominąć milczeniem. Jedną wszelako nadzieję wyrażę 
p. posłowi. Skoro on za zgodne ze swojém pojęciem 
sytuacji politycznéj uważa, nazywać obecnego ministra 
skarbu ministrem ad hoc, więc naturalnie ja prorokiem 
być nie mogę. Sądzę też, że i p. poseł nie będzie 
sobie rościł prawa do tytułu proroka; ale co do mnie, 
przynajmniéj mogę wyrazić szczerą otuchę, iż przeko­
nam go z czasem, że obecny minister skarbu jest mi­
nistrem dla finansów państwa, i że ten minister z cza­
sem, może to panom niemiło będzie, wniesie w Wys. 
Izbie projckta okazując, że nietylko on żadnym ministrem 
skarbu ad hoc nie jest, ale że też w ogóle w gabinecie 
Taaffi-go ministra ad hoc nie ma. (Brawo) z prawicy).

Kończąc mniemam, że Wys. Izba w cwojéj mą- 
drpśei nic da się co do sprawy podatku gruntowego 
zbić z toru imitacją tyrteuszo wskich pieśni bojowych, 
fiI-*ii teK bałamucić imitacją, nie bardzo szczęśliwą, 
wielkich trenów „Pod wierzbami Babilonu'“ Imitacja 

,ni® ^art^zo byłaby udała, tam bowiem siedział na­
ród bogaty, szczęśliwy, który wygnany z ojczyzny, do 
méj wrócił; tutaj zaś w najlepszym razie mowa być 

może tylko o wynikłćm z własnej winy wygnaniu. 
(Wesołość na prawicy).

Zresztą według mego silnego przekonania, W. Izba 
w tém się zgadza ze rządem, że kontyngentu podatku 
gruntowego podwyższać teraz niepodobna. Jestem prze­
konany, że wobec wielkich ciężarów tabularnych, wobec 
krytycznego położenia rolnictwa, wobec niemożliwości 
przeprowadzenia nagłćj podwyżki podatkowéj, Wys. 
Izba w swojéj mądrości przystanie także na opusty, 
za któremi rząd przemawia; i że wraz ze mną ma na­
dzieję, iż te opusty, jakkolwiek dzisiaj ubytek czynią 
w państwowych dochodach, wszelako sowicie wypłacą 
się skutkiem wzmożenia się siły podatkowéj u ludności 
rolniczéj. (Huczne oklaski z prawicy).

Słówko o kredycie.
Kiedym pisał o kredycie bezprocentowym dla 

ziemi i miast, kilku tylko korespondentów poświęciło 
temu przedmiotowi swe uwagi, wyrażając radość z tych 
myśli. Insi nie wierzyli w przeprowadzenie tych idei. 
— Szanowni ziomkowie, pytam się dziś, cóż to znaczy, 
że banki zniżają procenta? blednieje lichwa! — Nie­
tylko we Francji, Anglji, ale w Niemczech, nawet u 
nas w Austrji stopa procentowa się zniża, ogłaszają: 
z 8 zniża się na 5, z pięciu na 4’/a ; wydaja akcje 
kredytowe na 4%, ba nawet na 3°/p- Aźaliż idea ta­
niego kredytu nie podnosi panowania nad szachrajską 
ideą lichwiarską? — czyż pod bankami opartemi na 
koncesjach a niemających gwarancji saméj w sobie nie 
zatrzęsły się już nogi?

Dziś w Prusiech i Niemczech wołają o zniesienie 
lichwy; czyż nie zrozumieli, że idea kredytowa istnie­
jąca na błahych podstawach, musi ustąpić przed ideą 
opierającą się na rzeczywistej podstawie kredytowéj*  
jaką jest ziemia? — A owa szermierka wywiązana z 
powodu kwestji podatkowéj w Radzie państwa wie­
deńskiej i ku temu celowi odprawiane wiece ludu nie 
sąż objawami naszéj idei, aby ziemi nie obciążać i uła­
twić jéj kredyt? — Dlatego téj idei zasypiać nie po­
winniśmy, owszem głośmy ją i powtarzajmy wszędzie 
na każdćm miejscu. Nią się widać zajął i pan minister 
Dunajewski, skoro sprowadził kredyt "tani nowego au- 
stro-węgierskiogo Banku, mającego na celu podźwig 
stosunków ekonomicznych monarchji. —• Dobre nasie­
nie dobre zrodzi owoce; oliwa wyjdzie zawsze na 
wierzch. Lichwa upaść musi z całą szachrajką semic­
kiego pokolenia. Doczekamy się, że owe króliki finan­
sowe Rotschildy etc. jeść będą sami nagromadzone 
złoto, bo go nikt od nich brać nie będzie, aby im w 
cudzych rękach podwajało się jak obecnie się działo, 
że za dawane pożyczki rachowali sobie 30, 50 i wiçcéj 
zysków wytworzonych pracą krwawą ludów, które 
przez to zubożały.

Dziwuję się, że tak ważnćj kwestji, jakim jest 
kredyt tani, doprowadzający do wytworzenia kredytu 
bezprocentowego, mało kto z czytelników poświęca 
swoje pióro? Czy się dziennikarstwo lęka? Wszak to 
żaden nihilizm, tylko poważne coś i stałe, na którém 
dobrobyt i rozkwit kraju stanąć może. Mądry bez pie­
niędzy zgłupieje, rzecz dowodna, i filozofja nie da nam 
chleba, ale praca i kredyt, te nas pożywią.

W okolicznościach dzisiejszych, gdzie zasoby wy- 
czerpnięte a kredyt obdarł ludy, sprowadzając apatję, 
że uciekają z wlasnéj ojczyzny, uciekają do Ameryki, 
rozpraszają się na świecie, nie wiąże ich już nic, ani 
nawet wiara święta do rodziny, — czyż w takich oko­
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licznościach kwestja dająca oczywisty ratunek nie po­
winna być podnoszoną? ‘— Stańmy się raz realniej­
szymi, nie fantazujmy ; pisma publiczne niech nie po­
wtarzają zwodnychutopij politycznych 5 rolnika polityką 
jest ziemia, gospodarski zarząd, przemysł, który się 
rozwijać powinien w każdym kierunku; co aby się i 
stało, nastąpić winno skupienie ku temu sił i środków 
przez zaprowadzenie kółek włościańskich, zakładanie 
kas kredytowych, rozwijanie rzemiosł na swojskićm 
teritorium, — tóź to polityka, którą się gorąco i prze- 
dewszystkićm mają zajmować czasopisma, a nietylko 
pisać: czćm zwalczać nihilizm, tamować socjalistów? 
Polska nie miała w łonie ani królobójców, ani socja­
listów, ani żadnych nihilistów; te wyrodziła niewiara. 
Polak ma wiarę, ma miłość ojczyzny, jest z natury 
kraju rolnik.em; na tćm polu rozwijać się ma jego 
natura, na tćm polu dojdzie do rozkwitu, na tćm polu 
też pisma publiczne powinny mu wzorować myślami. 
— Gospodarstwo jest hasłem Polaka. Wiedzą też nie­
przyjaciele tę dewizę, i wszelkiemi sposobami starają 
się strącić z tego toru naród nasz. Zaszczepiają leni­
stwo, widmem banków wskrzeszone; wołają: kredyt 
jest, chodźcie włościanie! Utworzony bank włościań­
ski, czerpcie z tego źródła! a oni nierozumni łapią się 
jak na lep sikory, myśląc że banki dla nich ratun­
kiem, co istotna nieprawda, bo one ruiną.

Bank sami sobie stworzymy, skoro mamy gwaran­
cję w naszćj ziemi, tylko nie rozumiemy cg mamy ; 
podobni jesteśmy do kruka, co znalazł bryłę świecącą 
złota, porywa ją, unosi i chowa pod bryłą gnoju. Tak 
nierozsądne włosciaństwo leci do banków ze swoją zie­
mią, krzyczy: ja mam rolę, możecie mi dać pożyczkę; 
a czyż nie czas ocknąć się, stanąć do namysłu, skupić 
wszystkich rolników do jedności. Niech oni powiedzą : 
my bankiem, bo mamy rolę, mamy ręce do opracowa­
nia tćj roli. My jesteśmy pestką, jądrem bytu, odejdź 
od nas szatanie, nie kuś nas. — Te kwestje są pie- > 
kące: kredyt tani, kredyt bezprocentowy, któregosmy 
w Galicji mieli próbkę. Rząd dał kredyt na zasiewy, 
czy się zawiódł? Bynajmnićj. Oddali należycie. — Otóż 
są ideje zdrowe, nasze z krajowych potrzeb wzięte; 
te nas obchodzić powinny, a nie jedynie polityka, co 
się stanie z Moskwą. Moskwa jak sobie posłała, tak 
się wyśpi. My Polacy ścielmy sobie wiarą, pracą, mi­
łością i jednością, a lepiéj się wyspimy. Bóg pomoże!

Rady gospodarcze.
Jak nasienie koniczyny oczyścić przed sie­

wem z kanianki. Nie masz nic gorszego dla gospo­
darza, jak spostrzeżenie między koniczyną lub lnem 
omierzłćj kanianki, którą zowią także jedwabiem.11 
Pasożytna ta roślina, która się rozkrzewia i rozpościera 
tak bajecznie, że w krótkim czasie niszczy całe łany, 
nie dała się dotąd wygubić, ani na polu ani z nasie­
nia. Na polu naj lepićj zawczasu, skoro się spostrzeże 
kaniankę, wygrzebać ją wraz z koniczyną lub lnem i 
na dwa cale grubo pokryć ziemią, pod którą zgnije. 
Czyszczenie nasienia koniczyny, mimo różnych maszyn 
i przyrządów, nigdy się nie udało zupełnie, aż przy­
padkiem' odkryłem łatwy sposób, który już przez dwa 
lata najwyborniejsze wydał skutki. Nasienie koniczyny 
bardzo zanieczyszczone kanianką, rozciągnąłem na ko­
rycie, a potćm nalałem wody tak, że woda kilka cali 
grubo stała nad nasieniem. Ponieważ nasienie kanianki 
jest leksze od koniczyny, więc wypływa na wierzch

wody i da się łatwo pozbierać gęstćm sitkiem, albo 
dziurkowatą łyżką, jakićj kucharki używają dla zbie­
rania szumowin. Pomięszawszy kilka razy nasienie w 
wodzie, zebrałem wszystko nasienie kanianki, tak do­
skonale, że ani jedno nasionko nie pozostało na kory­
cie. Zlawszy wodę z koryta, rozciągnąłem mokrą ko­
niczynę na płachtach, aż oschła i dała się rozsiewać 
na polu. Ani w pierwszym, ani w drugim roku nie 
pokazała się ani jedna roślinka kanianki na polu mo- 
jćm. Rozumie się, że wypłukiwanie koniczyny odbywa 
się w sam dzień wysiewu, mokry zaś wysiew nietylko 
nic nie szkodzi nasieniu, ale nawet przyspiesza kieł­
kowanie. Z lnem nie robiłem doświadczenia, nie wąt­
pię jednak, że i siemię da się oczyścić z kanianki tym 
samym sposobem. —_______________________________

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Oznaką, że prawdziwie po­

myślniejsza era nastaje dla Austrji pod teraźniejszćm 
ministerstwem i obecną większością rady państwa, jest 
powodzenie nowćj 5°/o renty austrjackiej papierowćj. 
Jak wiadomo, rada państwa uchwaliła w tćj formie 
50-miljonową pożyczkę na pokrycie deficytu i spłatę 
części długu' Wiadome są także pogróżki i obawy, 
wynurzane z centralisty cznćj lewicy, gdy minister dr. 
Dunajewski zapowiadał zrealizowanie tćj pożyczki po 
92°/0. Niedowierzająca lewica przypuszczała jćj kurs 
zaledwie około 90°/q. Centralistyczne dzienniki dopo­
magały także, aby wprowadzenie nowćj renty nie do­
znało dobrego przyjęcia. Pomimo to wynik jest pra­
wdziwym tryumfem ministerstwa Taaffego, a w szcze­
gólności ministra finansów dra Dunajewskiego. D. 14. 
bm. wprowadzono nowy ten papier na giełdę. Mini­
sterstwo umocowane zostało do wypuszczenia takićj 
ilości renty, jakićj potrzeba będzie na uzyskanie 50 
miljonów złr. w gotowiznie. Konsorcjum ofiarowało 
za rentę 92°/0, co wymagało wypuszczenia papierów 
za 54 miljonów i kilkuset złr. Dla wielorakiego po­
pytu podniósł się kurs tćj renty zaraz na 95—98 j 
nawet notowano po 100. Kurs to dotychczas w Austrji 
niezwykły. Wskutek tak wysokiego kursu zaś skarb 
może oczekiwać pewnego jeszcze wynagrodzenia, po­
nieważ ministerjum wymówiło sobie indemnizację na 
przypadek wyższego kursu nad 95“/0 Nic dość na 
tćm, bo zamiast 50 miljonów podpisano półtora mil- 
jarda tj. 30 razy więcćj, aniżeli rząd żądał, tak, iż 
zgłoszenia muszą uledz stosownćj redukcji. Dodać 
jeszcze trzeba, że wprowadzenie nowego papieru na 
giełdę, które zwykle staje się hasłem obniżenia kur­
sów, tym razem przeciwnie wywołało ogólną zwyżkę. 
Jest to więc niezaprzeczalnym dowodem zaufania, jakie 
świat finansowy okazuje do programu obecnego mi­
nistra skarbu p. Dunajewskiego i do polityki rozpo- 
czętćj przez ministerstwo hr. Taaffego. Albowiem 
świetny ten wypadek nie jest jedynie skutkiem po­
lepszenia się stosunków Austrji, ale skutkiem lepszego 
rządu za obecnego ministerstwa i terażniejszćj więk­
szości izby poselskiej. —

— Rada państwa ma się zebrać na pierwsze po­
siedzenie po świętach 28 bm. Pierwszym i głównym 
przedmiotem obrad będzie teraz budżet. Rozprawy to­
czyć się mają codziennie od 10 rano do 5 wieczór. 
Centraliści gotują się znowu do walki przeciw rządowi, 
a przynajmnićj zechcą mowami przewlekać narady, aby 
potćm rzucić na prawicę odpowiedzialność za długą 
sesję. Prawica pozwala im wprawdzie wygadać się, lecz 
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z powyższćj przyczyny może będzie zmuszoną użyć 
środka jćj przysługującego, tj. przecinania długich dy- 
skusyj większością głosów, aby obrady postępowały 
szybko. —

— Jedno z najgorętszych i najbardzićj uprawnio­
nych życzeń Czechów zostało spełnionóm. Starożytny 
uniwersytet pragski otrzyma obok wykładów niemie­
ckich również wykłady czeskie ; słowem, będą w je­
dnym uniwersytecie dwa połączone : niemiecki i czeski, 
a tak stanie się on żywym symbolem równouprawnie­
nia dwóch narodowości zamieszkujących królestwo Cze­
skie, oraz symbolem sprawiedliwości. Przed świętami 
nadeszła ta wiadomość Czechom, jakby na podarek 
wielkanocny. NPan rozporządził postanowieniem z 11 
bm. taką organizację, że odtąd dwie osobne główne 
szkoły, jedna z niemieckim, druga z czeskim językiem 
wykładowym, pod wspólną nazwą „Carola Ferdinan 
deau istnieć mają. Już 1 października br. mają być w 
ten sposób urządzone wydziały filozoficzny i prawni 
czy, a póżnićj lekarski. Podział uniwersytetu nie bę­
dzie poddany pod orzeczenie prawodawcze, gdyż nie 
rozchodzi się o założenie nowego uniwersytetu, ale o 
dualistyczne urządzenie istniejącego. Natomiast rząd 
stanie przed parlamentem, jeśli zajdzie potrzeba uzy­
skania środków od państw'. — To spełnienie pragnie­
nia Czechów, jest też jednym dowodem więcćj, że w 
Austrji nawraca się ku lepszemu; a zawdzięczamy to 
Monarsze, który położył sobie za zadanie, zapewnić 
wszystkim narodom zostającym pod jego berłem, posza­
nowanie ich praw narodowych, i powołał do rządu mę­
żów, którzy wzniosłe zamiary jego w życie wprowa­
dzają. — Jeżeli centraliści na to wrzeszczą, niech nas 
to nie boli. —

Rosja. Car Aleksander III przeniósł nagle swe 
mieszkanie do Gatczyny, o 65 wiorst oddalonćj od 
Petersburga. Przyczyną zapewne jest ciągła obawa 
o życie cara. Znaleziono bowiem nowe podkopy nie- 
tylko pod pałacem zimowym, gdzie zmarły car mie­
szkał, ale także pod pałacem Aniczkowskim rezyden­
cją teraźniejszego cara, a jak mówią zapewnie prze­
sadnie, cały Petersburg ma być przez nihilistów pod­
kopany. Gatczyna jest miasteczkiem powiatowćm, 
obok niego pałac cesarski otoczony parkiem, i dorad­
cy wmówili carowi, że tam łatwiej będzie strzedz re­
zydencję i nie należy się obawiać podkopów lub min. — 
Jak korespondenci donoszą, Aleksander III nie do­
wierza nikomu, gdyż nawet w najbliższym jego oto­
czeniu znajdują się nihiliści, którzy mu podrzucają 
tajemnie odezwy j hsty rewolucyjne. Cesarzowa ciągle 
rozdrażniona nalega na niego, aby wstąpił na drogę 
reform i zadowolnił stronnictwo rewolucyjne. Car nie 
zdaje . się jednak posiadać tyle stanowczości, ile mu 
przypisują. —

— Z wielkim rozgłosem utworzona w Petersburgu 
„rada bezpieczeństwa publicznego11 okazała się nie 
praktyczną, i ma być rozwiązana. __

— Tragiczny obrząd wykonania wyroku śmierci 
na osobach skazanych za zamavh odbył się d. 15 bm. 
o 9 rano. W odbytym procesie skazani zostali na po­
wieszenie: Rysaków, Żelabow, Kibalczyc, Michajłow i 
dwie kobiety Porowska szlachcianka i Helfman izrae- 
litka. Podanie o ułaskawienie do cara wnieJi: Rysa­
ków, Michajłow i Helfman. Senat przyznał łagodzące 
okoliczności, ale osądził, że wobec strasznego faktu 
królobójstwa prośby ich nie zasługują na uwzględnie­
nie. Car' na raporcie senatu napisał własnoręcznie: 

„postąpić zgodnie z decyzją senatu.“ Jedynie wykona­
nie wyroku na osobie Heífmanowéj zostało odłożone 
z powodu jćj brzemiennego stanu. — Smutny pochód 
na miejsce stracenia rozpoczął się o 8 rano. Ogromny 
plac Siemionowski otoczony został lasem dzid koza­
ckich, poza któremi czerniały masy tłumu. W przy­
bliżeniu było około 60.000 widzów. Po obu stronach 
ulic, kędy pochód przechodził, stały także gęste szpa­
lery wojsk. Po wyruszeniu z więzienia Żelabow, Kibal­
czyc i Perowska zaczęli głośno przemawiać do ludu, 
ale zaraz rozległ się odgłos bębnów i piszczałek, za­
głuszając głos delikwentów. Zajmowali oni dwa żało­
bne czarne wozy; na pierwszym siedzieli Rysaków i 
Żelabow, na drugim Michajłow, Kibalczyc i Perowska, 
wszyscy ubrani w czarne kapoty i kaptury z odkrytą 
twarzą. Na szafot zeszli pewnym krokiem i zachowali 
się mężnie i spokojnie; twarze ich pokrywała bladość 
śmiertelna, tylko na twarzy Perowskićj dostrzedz było 
można jakby suchotniczy rumieniec, a najdzielnićj trzy­
mał się Żelabow, rozmawiał z pomocnikiem kata, u- 
śmiechając się, potrząsał nieustannie głową i rękoma, 
jakby chciał dać poznać światu, że nie upadł ani na 
duchu ani na siłach. Wszyscy skazani pocałowali krzyż 
i następnie pocałowali się wzajemnie. Po odczytaniu 
wyroku zarzucono im śmiertelne koszule z białego zgrze­
bnego płótna i takież kaptury na głowę. Kat zaczął 
egzekucję od Kibalezyca, i załatwił się z nim dosé 
szybko. Przystąpił potćm do Michajłowa, lecz tu na­
stąpiła scena przerażająca. Kat zarzucił stryczek na 
szyję Michajłowa, ścisnął go i odsunął ławkę ; w pół 
minuty, kiedy ledwo rozpoczęło się konanie, postronek 
urwał się i Miehajłow padł całym ciężarem na ziemię ; 
kat z szybkością porwał go i zarzucił mu inny sznur 
na szyję. Po upływie minuty biedny skazaniec ober­
wał się znowu. Szmer oburzenia i zgrozy dał się sły­
szeć, bo był to okropny widok. Trwało dobre trzy 
minuty, zanim półmartwe ciało wniesiono znowu na 
drabinę i dokonano na nim egzekucję. Cóż musieli czuć 
w tćj chwili czekający na swą kolej skazańcy! Zela- 
bow sam o własnćj sile wszedł pewnym krokiem na 
schódki, a dumną i mężną przybrał postawę, kiedy 
szyi jego dotknął się powróz kata. Perowska była 
przedostatnią a Rysaków ostatnim. Po upływie pół go­
dziny i sprawdzeniu śmierci zdjęto trupy z szubienicy, 
włożono w trumny czarne, i wywieziono za miasto dla 
pochowania w nieposwięconćj zieini. Lud był milczący, 
nie okazywał ani współczucia, ani oburzenia. — Nie­
którzy oficerowie żartowali i dowcipkowali podczas e- 
gzekuji jakby na spektaklu; dowodzący wojskami br. 
Driszew kazał ich natychmiast aresztować. Najwięcćj 
dyskusji wywołało powieszenie Perowskićj, gdyż od 
dwóch blisko wieków jest to pierwszy wypadek w Ro­
sji wykonania wyroku śmierci na kobiecie. —

Jeszcze na szafocie spodziewali się skazani uła­
skawienia. Ryssak‘>w zapytał kata : „wszak prawda, że 
mnie ułaskawią?“ Rzeczywiście w wyższych sferach 
utrzymywano, że tylko Żelabow i Kibalczyc zostaną 
powieszeni, innym pod szubienicą zostanie ogłoszone 
ułaskawienie. — Mówią, że car wbrew swojćj woli 
podpisał wyrok śmierci. Jest on człowiekiem łagodnego 
charakteru i chętnie zgodziłby się na zupełne zniesie­
nie kary śmierci, która w Rosji istnieje, tylko dla prze­
stępstw politycznych; lecz uległ wpływowi doradców 
korony, którzy uważali, że dla wejścia na drogę reform 
potrzeba okazać, iż rząd jest dosyć silnym. — Inni je­
dnak uważają tę egzekucję za złą wróżbę dla nowego 
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cara, który poi tapit sobie podobnie jak car Mikołaj. 
I on bowiem po trupach wszedł na tron, a od szubie­
nicy rozpoczął rządy. Poczytują tedy egzekucję za błąd 
polityczny, gdyż komitet rewolucyjny nie zaniedba wy­
zyskiwać uczuć ludzkich przeciw surowości rządu ; pod­
czas gdy ułaskawienie zdołałoby skruszyć] i rozbroić 
nihilistów. —

— Nowa odezwa Komitetu wykonawczego, mie­
niącego się „Komitetem Narodnćj Woli,“ krąży w Ro­
sji", i była wydana zaraz po śmierci Aleksandra II. 
Przemawia ona do włościan i do całego ludu rosyj­
skiego. Żąda nowego rozdawania gruntów chłopom. Po­
wiada, że car Aleksander II. był głuchym na prośby 
i skargi chłopków, zgubił setki tysięcy ludu na woj­
nie z Turkiem, niby to inne narody chciał bronić, a 
swój własny lud gnębił, oddał na pastwę czynownikom, 
którzy gorzćj niż Turcy męczą lud. Więc kiedy teraz 
wstąpił na tron Aleksander IIÍ., odezwa wzywa gminy, 
aby do niego posyłali prośby przez ludzi zaufanych. 
Między następnemi żądaniami jest, aby car przybrał 
do swego boku radę z ludzi wybranych od gmin, któ­
rzy będą jego doradcami. —

— "Sad uniwersytecki w Petersburgu wydał 15 bm. 
wyrok w sprawie 200 studentów, pociągniętych do od­
powiedzialności za poprzednie naruszenie przepisów u- 
niwersyteckich. Wyrok opiewa: 18 najbardzićj winnych 
wykluczono z uniwersytetu zupełnie, bez prawa wstą­
pienia do innych zakładów naukowych; 71 skazano 
na areszt od 3 do 7 dni z groźbą, że będą wykluczeni 
przy pierwszćm naruszeniu przepisów ; innym dano na­
pomnienia, lub też zostali uniewinnieni. — Z Moskv y 
zaś donoszą o nowych rozruchach studenckich. Gdy 
13 bm. nadszedł do Moskwy wyrok śmierci na caro- 
bójców, zaczęli studenci schodzić się na zgromadzenia, 
a gdy nie usłuchali napomnienia władz uniwersyteckich, 
otoczono uniwersytet wojskiem i aresztowano wielu 
studentów. —

Grecja. Odpowiedź grecka na noty zbiorowe 
mocarstw, wręczona została tymże 13. bm. W odpo­
wiedzi tćj rząd grecki żałuje nasamprzód, że mocar­
stwa zmieniły postanowienia konferencji berlińskiej, 
prz«z co wyrządzono krzywdę tćj braci greckićj, która 
miała być wyzwoloną zpod rządu tureckiego. Jednakże 
rząd grecki dziękuje mocarstwom za ich dobre chęci 
i za ich pośrednictwo. Grecja przyjmuje projekt eu- 
ropćjski, nie chcąc stawać w opozycji przeciw mocar­
stwom, oświadcza atoli, że nowa granica nie uwzglę­
dnia ani narodowych ani strategicznych stosunków 
Grecji. Dalćj rząd grecki prosi, aby w jak najkrót­
szym czasie nastąpić mógło oddanie mu przyznanych 
prowincyj. Wreszcie odzywa się rząd grecki do wspa­
niałomyślności mocarstw, aby nie zapominały o Gre­
kach zostających jeszcze pod rządem tureckim. — Od­
powiedź ta znalazła dość dobre przyjęcie w Europie, 
uchyla bowiem obawę bli ikićj wojny. Mocarstwa u- 
dzielą teraz odpowiedź grecką wysokićj Porcie, i mają 
ostatecznie umówić się o terminach, w których wojska 
tureckie opuszczą Tessalję i kiedy tamże wojska gre­
ckie wkroczyć mają, — Turcja podobno znowu się 
ociąga z oddaniem przeznaczonych dla Grecji prowin­
cyj, żąda na to 6miesięcznćj zwłoki, aby w tym czasie 
niezadowoleni mieszkańcy muzułmańscy wraz z woj­
skiem spokojnie wynieść się mogli. Mocarstwa jednak 
pragnąc spiesznego załatwienia sporu grecko-tureckiego, 
nie chcą przystać na to żądanie. —

Włochy. Ministerstwo Cairolego pozostaje. Nie 

było można innego gabinetu utworzyć, a więc król o- 
świadczył, że dymisji nie przyjmuje. Ale też podobno 
Włochy cofają się w sprawie dotyczącćj Tunisu, gdyż 
i Francja nie chce wywołać wmięszania się Europy.—

Francja poprzestanie na ukaraniu Chrumirów w 
Tunisie, a konsul włoski, który ich podburzał, ma pójść 
na urlop. Podczas wysyłania wojska do Afryki poka­
zało się jednak, że organizacja armji francuskićj w ra­
zie mobilizacji jest niedołężna, i dlatego wielki hałas 
powstał we Francji. —

Aiigljn. W parlamencie angielskim wniesiono 
projekt ustawy agraryjnćj. Według mowy Gladstona, 
główne zasady tego projektu są: Ustanowiony będzie 
sad ziemski, który wyznaczy komisję, a ta na żądanie 
dzierżawców ma naznaczać czynsz ziemny na lat 15. 
W ciągu tego czasu dzierżawca może być usunięty, 
jeśli się dopuści przekroczeń, które sąd ziemski . za 
takowe uzna. Dzierżawca może swój kontrakt dzier­
żawny odstąpić komu innemu, jeśli właściciel nie sprze­
ciwia się temu, ale weto właściciela musi być potwier­
dzone przez sad ziemski. Ustawa naznacza wynagro­
dzenie dzierżawcom za ulepszenia w gospodarstwie, 
oraz gdyby właściciel naruszył dzierżawcę w prawach 
jego. Skarb przyjdzie z pomocą w razi« wykupywania 
gruntów i nabywania ugorów. — Projekt ten nie za- 
dowalnia właścicieli, i mianowicie w izbie wyższej na­
trafi na opór. Lecz i dzierżawcy nie bardzo z niego 
zadowoleni. —

Rozmaitości.
— ( 'esarzewicz Rudolf powrócił z podróży na Wschód. W 

powrocie był w miastach Dalmacji z zapałem przyjmowany. —
— O rezygnacji księcia-biskupa wrocławskiego rozpisały 

się teraz liberalne gazety niemieckie, i wywołały Wielką wrzawę. 
Telegramy z Rzymu i Wiednia doniosły, że ks. biskup dr. Foerster 
porozumiawszy się z Ojcem św. zrezygnował nu korzyść biskupa 
oufragana ks. Gleicha w Wrocławiu, i że rząd pruski przyjmuje o- 
stalniego jako persona grata (rzędowi przyjemną osobę.) Pogłoski 
te ogłasza Schl. Volks-Ztg., która czerpie z najlepszego źródła, 
za kłamliwe wymysły, niomające żadnćj podstawy. —

— Namiestnictwo galicyjskie w porozumieniu z Wydzia­
łem krajowym złożyło z urzędu starszyznę dwóch gmin, w Koby- 
lanach i tękach w powiecie Krośnieńskim, pozbawiając ją prawa 
wybieralności na trzy lata. Powodem było, że wymienione gminy 
wystosowały przed kilkoma miesiącami do rosyjskiego para pety­
cję, w klórćj proszę go o interwencję i pomoc w załatwieniu sporu 
serwitutowego, jaki zachodzi między temi gminami a obszarem 
dworskim. Prośba rozumie się została bez skutku, i przez ambasadę 
auslrjacką sprawa dostała się do namiestnictwa galicyjskiego. Śledz­
two tymczasem wykazało, że pewien pokętny pisarz namówił gmi­
ny te do takiego podania i ułożył im petycję. Wypadek ten ma 
być w związku z agitacjami rosyjskiemi między ludnością ruską 
w Galicji. —

— Erazm Niedzielski, były marszałek rady powiatowój Wie­
lickiej, umarł w Śledziejowicach 16 bm. licząc lat 69. —

— Wiec włościan rakuskich odbył się w Wiedniu 18 bm., 
na który przypuszczono tylko włościan, a wykluczono inne osoby, 
jak np. i znanemu posłowi Schönorerowi się zdarzyło. Mowy tam 
powiedziane, chociaż przez niemieckich chłopów, były centralistom 
bardzo niemiłe, bo 'eź i centralistyczne gazety strasznie na ten 
wiec wymyślają. —

— Czeskie 10-reńskowe banknoty. Czesi gniewają się, że 
na nowych banknotach 10-reńskowych nie ma czeskiego tekstu, 
ani innego słowiańskiego, lecz tylko niemiecki i madjarski; zaczęli 
więc wszędzie na banknotach dopi y wać brakujący czei ki tekst : 
nTo piali deset zlatých.“ ledni czynili to piórem, inni odbijali te 



173

słowa za pomocą stampili]. Banknoty takie zaczęły coraz częściej 
do kas nadpływać, i wreszcie główna kasa w Pradze odniosła się 
do kasy centralnój w Wiedniu z zapytaniem, co z niemi robie. 
Kasa centralna rozporządziła, aby za banknoty z czeskiemi dodat­
kami płacono O 20 cl. inniój. Dziwne to rozporządzenie może do­
tknąć takich, którzy wcale nie brali udziału w dopisywaniu cze­
skiego tekstu, zkądże więc mają tracić po 2 procent? Spodziewać 
się należy, że kasa centralna cofnie to swoje szczególne rozpo- 
rządzenie. —

— Konfiskata amunicji wojennéj wydarzyła się przypad- 
kiein w Wiedniu. Do wybrzeża Prateru przybił parowiec, i ukazał 
się na nim komisarz policji dla odbycia rewizji pakunków. Ude­
rzyły go dwie wielkie skrzynie, adresowane jako towary do dwóch 
kupców na Loopoldstadzie, i kazał ie otworzyć. Zawierały amuni­
cję i zostały skonfiskowane. Mówią, że skrzynie te pochodzą z 
kradzieży dokonanój w twierdzy Komaruie, i zaprowadzone zostało 

śledztwo. —
— Lord Beaconsfield (Israeli) były minister angielski, słynny 

dyplomata, umarł w Londynie 19 bm. —
— Wyprawa austrjacka do Afryki. W podróż do Afryki 

wybrali się książę Eustachy Lichtenstein i hr. Pallfy, z towarzy­
stwem. Na polowaniu na Iwy mieli jednak bardzo niemiłą przy­
godę. Raniony król pustyni rzucił się na hr. Pallfyego i łapą zdar 
mu z pleców całą skórę. Na szczęście jeden ze służących ima 
tyle odwagi, że skoczył z kordelasem i wbił w samo serce rozju­
szonego lwa. —

— Proces Karola Miarki, którego przez 9 miesięcy trzy­
mano w śledczćin więzieniu, toczył się przez dwa dni 18 i 14 bm. 
w pszczyńskim sądzie. Rejencja opolska była denuncjantein, posą­
dzając Miarkę o grynderstwo i oszustwo: a) w sprawie założenia 
Górnośląskiego Towarzystwa Kredytowego dla Włościan, b) w spra­
wie rozdawania jałinużn, które Miarka zbierał i rozdawał między 
dotkniętych głodem Górnoślązaków. Rządowi i liberalnym gazetom 
zdawało się uieinoźebnóm, ażeby Miarka zebrawszy jałmużny w 
zbożu, jarzynach i gotowego grosza przeszło pól miljona marek 
(ćwierć miljona złr. austr.) przy tćin nie schował do własnćj kie­
szeni kilkadziesiąt, albo przynajmnićj kilkanaście tysięcy. Również 
nie wierzono, żeby bez osobistéj korzyści Miarka troszczył się o 
wybawienie chłopów z rąk lichwiarskich. Sądząc podług siebie, 
przypuszczali przeciwnicy, że Miarka inusiał zrobić „rebach do 
własnój kieszeni. Hojże więc śledztwo! — rejencyjny komisarz 
Koeppen przez kilka miesięcy objeżdżał wszystkie powiały górno­
śląskie i przesłuchał przeszło 1000 świadków. Na termin pozwano 
29, lecz ani jeden nie mógł zeznać, żeby Miarka był jeden fenig 
ściągnął wiçcéj, jnk statuta Górn. Tow. Kr. Włościan przepisują, 
przeciwnie bankierzy oświadczyli, że z Miarką traktowali i przy- 
rzekii mu aż do 200 iniljonów po 5% 7« włącznie z amortyzacją 
(umorzeniem). Przekonał się sąd, że Miarka dla tejże pożyczki od­
bywał podróże do Wiednia, Berlina, 3 razy do Wrocławia, zwo­
ływał wiece gospodarzy, a wszystko to czynił bez wszelkiéj na- 
grody. Towarzystwo dlatego nie rozpoczęło swych czynności, po­
nieważ Miarkę 4 dni po urzędowóm założeniu Towarzystwa uwię­
ziono. Nie znalazłszy w założeniu Górn. Tow. Kr. Włościan iadnćj 
winy, rzucono się na rozdawanie jałmużny, i tu zarzucono Miarce, 
że z zebranego pół miljona, obrócił 1000 rubli na rozszerzanie 
„Katolika.“ A to zbrodnia w oczach rządu! — lecz świadkowie z 
komitetów warszawskich wyznali przed sądem, że Miarce oddaw- 
azy krocie tysięcy do bezwarunkowój dyspozycji, polecili mu jał­
mużny używać na uśmierzenie nielylko głodu cielesnego, lecz także 
duchowego, i szczegółowo 1000 rubli na bezpłatne rozdawanie 
1000 egz. „Katolika“ przez dwa kwartały. Więc i tu się nie udało. 
Wreszcie chwycono się ostatniego środka! — Miarka wydawca „Po­
radnika Gospodarczego,“ kazał sobie zapłacić z kasy Górn. Tow. 
Kr. Włościan 3300 talarów za 2500 egz. „Poradnika Gosp.“ co u- 
Ważauo za wyzyskiwanie włościan. A ponieważ nie dokończył 

ligo rocznika (gdyż go na początku drugiego półrocza 1880 uwię­
ziono) więc odebrał około 1000 talarów wiçcéj, jak mu przypa­
dało prenumeraty. I za to skazał go sąd na 5 miesięcy więzienia, 
z których 2*/ 2 miesiąca odliczono na przecierpiane 9 miesięcy śled­
czego więzienia. Uwolniono go jednak od zarzutu oszustwa. Ro­
zumie się, że Miarka zaraz apelował i wyższa instancja pewnie 
uzna Miarkę niewinnym, chyba żeby już żadnćj nie było sprawie­
dliwości w pruskich sądach. Tymczasowo puszczono na wolność 
Miarkę, który dla poratowania zniszczonego zdrowia, bawi obecnie 
w Cieszynie i tu chce pozostać przez kilka miesięcy. —

Z Cieszyna.
— Jeszcze słówko o naszém szkolmctivie. Autor artykułu 

umieszczonego w poprzednim Nrze Gwiazdki słusznie nadmienia, iz 
dążnością panów kulturtragerów jest, aby nasz język jeszcze bar­
dziej zepsuć. Bodajby ci panowie ogłupiacze naszej polskiej dzia­
twy bo przy obecnym systemie szkolnym trudno ich inaczćj na­
zwać, rozważyli sumiennie, co też na przykład dziecko prostego 
wyrobnika, które tylko kilka lat uczęszczało dofzkoły, co též mó­
wię takie dziecko z całćj swéj niemieckićj nauki zyskało! Jeżeli 
dotyczące organa szkolne chcą się o swym rezultacie przekonać, 
tedy proszę zauważać: Przyszedł do ranie przed miesiącem chło­
piec z Brandýsu przy Cieszynie „po żebraniu.“ Zapytałem go, dla­
czego nie chodzi do szkoły? Na co mi odpowiedział, iż uczęszczał 
do szkoły w Cieszynie, lecz już ze szkoły wystąpił. Chcąc się o 
jego nauce cokolwiek przekonać, pozwałem go ku sobie i kaza­
łem mu z książki czytać. Chłopiec oświadczył, iż po polsku czytać 
nie umie, ponieważ w szkole cieszyńskićj wszystkiego uczą tylko 
po niemiecku. Kiedy lak, lo będziesz po niemiecku dobrze umiał? 
Odpowiedział, że umie. Więc powiedz mi chłopcze, jak się zowie 
izba po niemiecku? „der Zimmer.“ Okno? „der Fenster.“ Teraz 
■ni powiedz, jak lo na niemieckie: „chodzę po żebraniu“? Chło­
piec odpowiedział, iż tego nie wie, ponieważ się tego w książce 
nie uczył a lehrer mu też lego w aufgabach nie zadali. W dal- 
széj rozmowie przekonałem się, że chłopiec oprócz kilku słów 
niemieckich po większćj części ile wypowiedzianych, które inu się 
na nie wiele przydadzą, ze szkoły żadnćj nie odniósł korzyści. Co 
najgorsza, że po polsku czytać nie urnie, a niemieckie chociaż prze­
czyta, to tego nie rozumie. Z tego każdy może pojąć, że niemczy­
zna w laki sposób zaprowadzona w szkole jest marnotrawstwem 
nigdy niepowróconego czasu. Że system laki panuje, a to w Cie­
szynie, gdzie większa połowa ludności jest polską, nie wiedzieć,
jak takie postępowanie nazwać. Ale jak się zdaje, lyin panom pse- 
udo-cywilizalorom, nasza młodzież niewyslarcza, chcą oni ze swego 
„szlabikarza“ we swym despotyzmie i nas dorosłych ogłupiać, czego 
dowodem zrywanie polsko-niemieckich nazwisk ulic, a wywiesza­
nie czysto-niemieckich. Najlepićj będzie, żeby sobie tacy kullurtrii 
gerzy swoje knedle sami spożyli, bo my im naszego polskiego bar 

szczu nie podawamy! —
__ Zgromadzenie zwołane przez p. pastora Franciszka Mi­

chejdę z Nawsia na d. 19 bm. w celu założenia „ewangielickiego 
Towarzystwa oświaty,“ odbyło się w sali Bazaru Cieszyńskiego w 
Cieszynie. Zebrało się około 60 osób, które własnoręcznym pod­
pisem oświadczyły przystąpienie swoje do zawiązania Towarzy­
stwa; odczytano projekt statutów i omówiono, tudzież wybrano 
wydział z 12 członków na jeden rok, który ma zajmować się 
wszyslkiém co do zorganizowania Towarzystwa należy. —

Ceny na largu w Cieszynie d. 16 kwietnia: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 80 c.; żyta (— kilo) — złr. — c.; 
(67 kilo) 6 złr. 40 c.; owsa (45 kilo) 3 złr. 10 c. — Masła kilogram
1 Ur. — c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 o.

Kursa w Wiedniu 21 kwietnia : Renta papiet. 77.20.—77.25 ; renta 
srebr. 78.30__78.35; renta złota 94.15—94.20.— Srebro 100 10
Dukat 5.56—5.57. Marka pruska 57.65—57.70; Rubel papierowy
1.197«—1-20.
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem*  na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

5» 7.
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% tanléj, niž w rokn 1881.

Co pół rokn, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnóm półroczu już od całćj w ten sposób otrzymanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudnin 

Dyrekcja.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą 

liczące 454 członków,
udziela pożyczki od 6—500 złr. na skrypta notarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8v/o * 10% rocznie; — dalćj przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od ty> hże sześć prooent. a przy dłuższćm 
wypowiedzeniu sledm prooent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodnieuenia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
znajduje się przy ulicy głównej Nr. 93 na 1. piętrze w domn kupca 
p. K. Schmidta naprzeciw złotnika p. Pongralza i otwartą (est co­
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 prk.edp. i od

3 — 5 po połndniu. Dyrekcja.

Zawiadamiam uprzejmie Szanowną Publiczność,
że objąłem i prowadzę agencję

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń v Wh 
od ognia, gradu i na życie 

dla Jabłonkowa i okolicy.
Jerzy Buzek,

w k.ncslarji Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Jabłonkowie.

Mlizn z pomieszkaniem, oraz piła także z pomieszkaniem, 
“1*  J U dom (dawnićj fabryczny a teraz) mieszkalny, wreszcie 
dom w rynku z polem, w Skoczowie, są do sprzedania tanio z 
wolnćj ręki, razem albo pojedynczo, jakoteż para koni i sprzęty 
gospodarskie, n podpisanego właściciela tamże w Skoczowie.

________________________________Paweł Kostka.

BURAKI PASTEWNE
Olbrzymie prawdziwe (Mannit, z ziemi rosnące, Oberndorfskie, 

czerwone i żółte) jakoteż wszell>>e inne nasiona sprzedaje 
w Cieszyuie Karol Steffek,

ogrodnik zamkowy i handlarz nasiou

KAflílT PA TDÍ197 Holeszowa na Morawie) sprzedaje co- 
HAHUJU UAuJuUuZl dziennie wszelkiego rodzaju nashuia w 

Cieszynie przy rynkn i zamówienia pocztą spełnia natychmiast.

Kto W wątpllwośol się znajduje, którego z zachwalanych 
po. gazetach leków ma użyć i czy ma go użyć, powinien sprowa­
dzić sobie z Richtera księgarni w Lipsku (Ricnters Verlags-An­
stalt in Leipzig) broszurkę „Wyoiąg bezpłatny“ w nićj bo­
wiem omówione są gruntownie i fachowo doświadczone i przez 
lekarzy polecone środki lecznicze, co daje choremu możność spo­
kojnego zastanowienia się nad niemi i wybrania dla siebie najod­
powiedniejszych. Nie powinien przeto żaden chory się ociągać, za 
pomocą prostćj karty korespondencyjnej broszurki Ićj z powyższćj 
księgarni zażądać, a otrzyma ją bezpłatnie i franko i żadnych in­
nych kosztów przy tćm ponosić nie potrzebnje.

„Biálsko-Bielskíe
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w Białój,

z poręką nieograniczoną, w sądzie zapisane, 
do którego w pierwszych dwóch lutach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 6 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8% 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6% do 7% ro­
cznie od dniu złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białći przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakow skićj, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—6 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

ŻADNA W YPKZIIDAŻ —
ale taniej do kupienia Jak wszędzie indziej !

Przy nastającćj porze wiosennćj i lalowćj mam zaszczyt Sza- 
nownćj Publiczności zwrócić uwagę

na mój bogato zaopatrzony skład
najnowszych i najmodniejszych

materjałów na surduty i spodnie wszelkiego rodzaju.
Niema zleżalych towarów, wszystko świeżo spro­

wadzone dla tój pory.
Ceny fabryczne najniższe, 

które może podać jedynie moja, od stn lat istniejąca, w dawnych 
związkach z najpierwszenii domami fabrycznemi w Bernie, Liberců 

itd. itd. będąca firma:

Handel sukna hurtowy i cząstkowy.
Głęboka Ulica 16 — Cieszyn — 16 Głęboka Ulica.

L. 6727.
C. k. miej. del. Sąd powiatowy w Cieszynie podaje do wia­

domości, że rezolucją c. k. Sądu obwodowego cieszyńskiego z 22 
marca 1881 I. 2462 pozwolona została dobrowolna sprzedaż czę­
ści gruntu, w wymiarze 4 jochy 170 sążni kwadr, które od re­
alności N. 37 w Haźlachu odłączone zostaną, i w celu odbycia 
licytacji nstanowiono termin na d. 27 kwietnia 1881 przed po­
łudniem o godz. 9 w tutejszym sądzie.

Chęć kupna mający zawiadamiają się o tém z nadmienieniem, 
że akt szacunkowy i warunki sprzedaży w tutejszym sądzie przej­
rzeć można, i źe realność ta na rzeczonym terminie tylko za cenę 
oszacowania 360 złr. lub wyższą sprzedana będzie. Ważność pra­
wna kupna zawisłą się czyni od przyjęcia Sprzedaży przez władzę 
kiiiatolarną Wierzycielom tabularnym realności N. 37 w Haźlachu 
zastrzegają się prawa zastawu bez względu na cenę knpna,

C. k. miej. del. Sąd powiatowy
W Cieszyuie d. 27 marca 1881. Żebro.

Za 30 ct. wygrałem terno ! nabywszy
Prawdziwy persko-egipski sennik.

Najpewniejszy sposób wygrania na loterji według kombinacyj 
słynnych magików i profesorów matematyki Orlloe itp., tudzież 
wyjawienie tajemnic i sposobów, jakich używano w starożytności 
do przepowiad mia i wróżenia przyszłości. Z wieloma obrazkami. 
Cena 30 ct. Do nabycia w księgarniach, a za nadesłaniem należy- 
tości za przekazem wprost do wydawcy Hol. Dembowskiego Vf 
Drukami Uniwersyteckiej w Krakowie, otrzyma sennik franko.

PEWNA POMOC.
Mój nadzwyczaj skutkujący środek dla kobiet, cierpiących na 

białe upławy, nie zażywa się, nie potrzeba żadnych okładart, ką­
pieli ani wetrzykiwań, a jest łatwy do zastosowania bez niebez­
pieczeństwa. Na listowe zapylania z załączeniem murki pocztowćj, 
daję natychmiast odpowiedzi

W. Fleblg, aknszerka, ulica Frydrycha 13. Poznań.

Ja Józef Feber ogłaszam, że niesprawiedliwie posądzałem 
pana Bernata WaToszka burmistrz w Stonawie o ki dzież 
pieniędzy. —

Drukiem Karola Prochaski. Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach,



Rok 1881 Rocznik 34. Nr?
Cena 

z przesyłką pocztowi 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ *’O „ 
kwnrlalnie 1 „15„ 

bez przesyłki pocztowéj 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

Ulil,IBM CIEUU.
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE
30 .kw_iepiia x

Wychodzi co sobqta

Za ogłoszenia: 
płaci się po 10 cnt. od 

wiersza drobnego.
E# katdorasowe umie« 

■KCKsnie.

Konwersja długów hypotocznych.
Wielką zasługę zjednało sobie tóraźniejsze mini­

sterstwo austrjackie, a mianowicie minister skarbu Du­
najewski, przez postaranie się o sprowadzenie tańszych 
kapitałów do kraju, zaczóm umożliwione zostało ogólne 
zniżenie procentów od pożyczek. Zapewne już to wielką 
jest zasługą dzisiejszych kierowników nawy państwo- 
wéj. Wieleż bowiem jest tak szczęśliwych, którzyby 
swych posiadłości nie mieli obciążonych pożyczkami? 
a dla obciążonych ulga w procentach jest rzeczywistóm 
dobrodziejstwem. I nasze artykuły przemawiające za 
kredytem tanim lub bezprocentowym, już w cząstce 
znajdują spełnienie.

Obciążone są długami hypotecznemi niemal wszyst­
kie własności, tak większe, jak i mniejsze czyli wło­
ściańskie. Ustawa przeciw lichwie wpływa wprawdzie 
na obniżenie procentów, lecz tendencja ta nie jest do­
browolna, tylko przymusowa. Tak osoby prywatne jak 
i banki nie spieszą ze zniżeniem procentów tam, gdzie 
kapitały ich oparte są na dobrych hipotekach, i gdy 
procent, acz wyższy, jednak nie prowadzi icb przed 
kratki sądowe. W takim razie właśnie, niejeden dłu­
żnik radby się zwolnić z takiego długu i ciężaru, i za­
mienić go na lżejszy — tj. konwertować dotychczasową 
pożyczkę na inną z niższym procentem. Lecz zmianom 
takim stoi na przeszkodzie konieczność opłat skarbo­
wych, — gdyż dłużnik, chcąc wziąć pożyczkę niższo 
procentową za wysokoprocentową, musi opłacić grube 
należytości stęplowe od aktów, tak zwaną należytość 
intabulacyjną itd. Opłaty te są tak wysokie, że wyno­
szą nieraz tyle, ile dłużnik ma zyskać przez zmianę 
pożyczki na inną z niższym procentem. — Usunięcie 
tój przeszkody tj. uwolnienie dłużników od opłat skar­
bowych przy takich konwersjach, jest tedy rzeczą nie- 
zbędnie konieczną5 praktykuje się ono już we Wę­
grzech, i posłowie polscy w radzie państwa, mianowi- 
c*e hr. Starzeński, także już tę sprawę podnieśli.

Pomiędzy obietnicami, jakie mieścił w sobie pro- 
"ram ministra-prezydenta hr. Taaffego, jest także za- 1 
Powiedziana ustawa o ułatwieniu konwersji pożyczek 
hyP°tecznycb, przez uwolnienie tychże od opłat rzado- 1 
wych. Ponieważ pożyczki hypoteczne na realności ziem­
skie zaciągniętemi były większą częścią w czasach, 
gdy stopa procentowa była daleko wyższą od dzisiej- 
szćj, więc żadna może ustawa nie jest na dziś tyle 
pożądaną, jak wymieniona. Skoro zaś z ławy minister- 

jalnój słowo się rzekło, mamy też prawo oczekiwać 
spełnienia. — Rząd z takiój ustawy wielkich strat 0- 
bawiać się nie może, ani mu centraliści nie będą śmieli 
zarzucać „trwonienia“ majątku państwowego. Albowiem 
obecnie, przy wielkich opłatach radowych, konwersja 
odstrasza właścicieli od podjęcia się tój czynności. Rząd 
na to liczyć nie może, żeby konwersja odbyła się przy 
pozostawieniu dotychczasowych opłat, a więc rząd nie 
może też oczekiwać żadnych zysków z konwersji. Ogól­
na konwersja tóm mniój może nastąpić, gdyż każdy 
odwleka zmianę pożyczki do chwili spełnienia obie­
tnicy ministerjalnój. Natomiast w razie rzeczy wistój 
konwersji pożyczek wysoko oprocentowanych, z uwol­
nieniem od opłat, stan właścicieli obecnie podupadłych 
musiałby się polepszyć, i tóm samóm wzrosłaby zna­
komicie siła podatkowa, a to byłoby prawdziwą ko­
rzyścią państwa. Niejeden właściciel, który dziś ledwo 
dysze pod ciężarem wysokich procentów, mógłby swoje 
interesa uporządkować, gospodarstwoby się naprawiło, 
i sPa podatkowa weszłaby napowrót w stan normalny. 
Wszakże i powinnością jest rządu, nietylko żeby li­
chwiarzy poskramiał, ale też ratował własność ziemską 
od upadku.

Sprawa ta istotnie nagli. Pocieszającą przecie wia­
domość donoszą czeskie dzienniki z Wiednia, że rząd 
naprawdę zajmuje się tą sprawą. Odbywają się narady 
jakby konwersja pożyczek szczególniój małych właści­
cieli przeprowadzić się dała. Obliczono w ministerstwie, 
iżby w krajach przedlitawskich rolnictwo przeszło 36 
miljonów złr. rocznie oszczędziło na procentach, gdyby 
skonwertowano długi na 4%, z których dziś płaci się 
7—9%. Rząd postarał się o kapitał potrzebny z Fran­
cji, i ma wziąć na siebie gwarancję, a posiadacze sta­
liby się jego wierzycielami. Dług państwowy pizez to 
nie powiększyłby się, jedynie rolnictwu nastręczonoby 
pomoc i poratunek.

Mamy najlepszą ufność, że ministerstwo tę kwe- 
stję przeprowadzi; i możeby już dotyczącą ustawę było 
przedłożyło, gdyby mu centraliści w innych kwestjach 
tyle trudności nie byli sprawiali. Jak zaś pożądaną jest 
ta ustawa, wystarczy za dowód, że już dziś nasi rol­
nicy mówią: jeżeli ministerstwo tę konwersję z uwol­
nieniami uskuteczni, słusznie zasłuży sobie nazwę „oj­
cowskiego“ rządu. —
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PIERWSZE SPOTKANIE.
IPowieśó przez autora „'N iezBjpoTninĄjelt- 

Niewdzięczny przyjaciel. (C. d.)
„Niekoniecznie prawda,“ przerwała Ziębicka. „Ja 

sama urodziłam się w wygodach, teraz ich nie mam. 
Basia ma niewygodę, ale szczęście znaleźć może. Oto 
ja sprzykrzyłam sobie moje dzieci, bo mi nieszczęsny 
los pokrzywił moje położenie. Jedno nic nie wa. t i dru­
gie to samo, niemajao przyjaciela, możebym go znala­
zła w Basi; czybyś mi jéj nie dał za swoją?“ — „Je­
żeli o to chodzi, dam znać żonie, niechby się z Jmoscią 
rozmówiła.“ — „Czyś n*e Przy żonie teraz?“ — »lak 
jest, ona jeszcze u Wygrzywalskich siedzi, a ja u Ka­
jetana.“ — „Go pleciesz?“ — „Tak pani.“ — „Jakim 
sposobem?“ — „Sama pani Lola ujrzawszy mnie tu w 
mieście namówiła, abym się przeniósł do nich, i o cu­
do, tam się wszystko przemieniło, nié będzie mi ani w 
niebie lepiój jak mam teraz.“

Ziębicka się zadziwiła okropnie. „Jakże żyje, 
pyta Jakóba „z mężem?“ — „Bardzo dobrze, mają 
już konsolację parę niedziel temu, ona zdrowa jak ry­
ba, a pan koło niój na palcach chodzi.“ — «Czyś u- 
myślnie przyjechał do miasta?“ — „Po interesie, na­
mawiam żydów, by wzięli propinację, a wykurzyli Da­
wida.“ — „Twego największego zaufanego przyjaciela? 
To się nie godzi.“ — „Ja tam temu me winien, jeno 
sami żydzi go podsiadają, więc niech się gryzą, aż się 
zagryzą do ostatka.“ — »Co ja słyszę! a jak on cię 
wygryzie, cóż wtedy ?“ — „Nie ma gł°wy P° t®mu- 
— „Hoho! jaki ty zuch, gdy zuchów nie widzisz; tyś 
widzę przeszedł samego pana w dowcipie.“

Jakób zamilkł; rozmarzył go bowiem trunek, za­
częła mu się chwiać głowa, zczerwieniał. Zmiarkowała 
Ziębicka, że nie w stanie normalnym, poszła do szafy, 
przynosi w kieliszku likieru, podaje mu : „Napij no 
się, widzę żeś zeziąbł, otrzeźwisz się trochę,“ i uśmie­
chnęła się ironicznie. On wypił, zaćmiło się mu w o- 
czach, usiadł mimowoli na stołku nie prosząc, posta­
wił oczy w słup i zadrzymał na piękne. — W takiój 
pozycji zakała go wchodząca Ewka. Ziębicka patrzyła 
się na lokajusa śmiejąco, gdy weszła służąca; pogro­
ziła jój palcem, Ewka poozła za panią do pokoju dru­
giego. Na przywitanie pani pyta się; „Cóż on tu robi?“

„Przyszedł i dowiedziałam się od niego, bo pija­
ny, różnych sekretów. Dawida wypędza, to będzie heca, 
bo obydwa jednę kość gryźli; teraz się pobiją. Przy­
znał się, że Basia ma na ramieniu płomień.“ — „Nie 
może być,“ rzekła Ewka z przerażeniem. — „Z pe­
wnością, pierwszy krok uczyniony.“ — »Ohl pani tak 
jest, samam widziała, straszne rzeczy. Tylko żona jego 
o tóm nie wie.“ —- „Co pleciesz?“ — „Mówię, jak 
jest, onaby się nie trwożyła ani lękała, zresztą nie de- 
sperowała na myśl samą.“ — „Doprawdy?“ — „Ztam- 
tąd idę, wiem; ona desperuje za nim, bo nie chce wró­
cić do niój, a skoro się dowiedziała, w jakim interesie 

poszłam do nich, dziw nie zwarjuje.“ — „I toś przê- 
klętnico nie dotrzymała mi słowa sekretu? precz ode- 
mnie, rozumiesz. Teraz załatwię sobie cały interes sa­
ma. Ani chwili, nic ci nie zapłacę, nie wartasz. Słowo 
pani powinno być u sługi święte. Zbieraj się !“ tupała 
nóżką : „natychmiast ! “

Ten szelest obudził Żmijkę. „Jak się mi też po 
tym napitku zadrzymało, o rety !“ Spojrzał, widzi dwie 
kobiety : „W imię ojca,“ żegna się, „a ty Ewka co tu 
robisz? Mówiłaś nie raz, nie poszłabym za wszystkie 
pieniądze nazad do Jmości, a tyś tu? »Ona służy 
u mnie,“ przerwała Ziębicka. — „ Ty niecnoto 1 a na- 
pluć ci! namawiałaś nas, abyśmy pisali do panicza na 
panią, tyś zapewne poderwała nam nogi.“ — Ewka 
się zaczerwieniła, stała nie wiedząc, co z sobą czynić. 
__ „Pisaliśmy do panicza to prawda, ale ona nas na­
mówiła, ona strzyże i goli, takiej słudze urwałbym ję­
zyk.“ — „Jabym wam urwała za kłamstwa, rozumie­
cie, a coście popletli o Basi, hę! Teraz mi tu gadać: 
albo jest waszą córką, albo nie? Ma znamię na ramie­
niu podobne do tego, co Jmość także nosi, w tóm wi­
dzę kutkę!“ — „Wy kobiety zawszeście przeklęte, na- 
kusicie na złe, a potóm muszą go wychlipać mężczy­
źni. Bodaj was djabli wzięli,“ porwał się i uciekł.

„Haha!“ zaśmiała się Ziębicka, „wybornie, terazem 
już na tropie.“ — „Pani!“ rzekła Ewka, „jam nie­
winna, nie wiem o niczóm, a ze się co i wykłuwa, 
chyba sam Bóg tak chce.“ — „Nic nie szkodzi ! żeście 
się oboje przedemną wyspowiadali, nie myśląc nawet, 
że powiecie prawdę. Za nitką dójdę do kłębka.“ — 
„Oj pani! nie zajdziesz do niego, bo te usta, co o tóm 
wiedziały, nie żyją. Akuszerka będąca przy porodzie, 
umarła, tutaj w mieście pochowana; ona mi mówiła, 
żeś pani zbrodniarką, otrułaś męża, wydziedziczyła syna. 
Nie mówiłam nikomu tego sekretu, sprawdzałam go 
tylko, a do tego przychodzi nowy kłopot, że wszystko 
pani czyniła nie dla siebie, tylko dla przybranój córki 
Perswadowali ini, abym porzuciła dom, w którym także 
zagnieździły się zbrodnie. Nie, pomyślałam sobie, kto 
wie, czyli świat złośliwy nie zakłócił spikojności na 
swoje obrzydłe cele, i widzę, że tak jest. Co miała w 
tćm akuszerka, że te dzieci przemieniła, albo raczej, 
dlaczego Basia stała się córką Żmijków, a Lola czyją, 
jest to tajemnica czy zemsty, czyli też umyślnej złości 
złodziejskiój, by zagarnąć obce mienie.“

„Ewko? co ty mówisz! Obiło mi się nieraz o u- 
szy, że mój mąż pierwszy nagle umarł. Nie lubiłam go 
to prawda, ale abym go truła, Bóg mi świadkiem, on 
mnie za tę zbrodnię karać nie będzie.“ „Nie wie­
rzę temu; a wie pani kogo podejrzywam?“ „Może 
Żmijków?“ —- „Nie.“ — „Żyda Dawida?“ — „Nie.“ 
_  „Za coby akuszerka wywarła taką zemstę, nie ro­
zumiem.“ — „I ona nie.“ — „Kogóż masz na myśli, 
może mego drugiego męża.'“ — „Niech on sobie spo­
czywa z pokojem wiecznym,“ odpowiedziała Ewka
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„sądzę jednak, że Kajetanowi rodzice zmaczali w téj 
zbrodni swoje palce.“

„Bój się Boga! albośmy to z niemi żyli, czyż my 
się dawniéj znali?“ — „Po czómże ich szlakujesz? 
mnie się do głowy pomieścić nie może.“ — «Nie mam 
na to wielkiego rozumu, tak mi ciągle szepta sumie­
nie. Oni chcicli zniszczyć całą familję i zniszczyli. Na­
zywają się Wydrychały, nie na darmo im się takie 
imię spodobało, i kto wie, czyli się tak nie wykryje, 
jak ja mówię.“ — „Ewko ! zaopatrzyłabym cię na całe 
życie majątkiem dużym, gdyby się sprawdziły twe sło­
wa, wynagrodziłabym wierność twoją, myśl tylko nad 
odkryciem téj tajemnicy.“ — „Łatwićjby było poszło, 
gdyby żyła akuszerka, ale ona zgasła, czy zaś zwierzyła 
się córce swej, to pytanie.“ — „Gdzież ona jest?“ — «Tu 
w mieście wydana za kuśnierzem “ — „Więc mi ją spro­
wadź, nagrodzę jéj sowicie.“ — „Pani! taką drogą nie 
zajdzie daleko.“ — „Więc jak?“ — „Pani mi wy­
powiedziała służbę, ja ódejdę.“ — „Ewko, terazbym 
eię w żaden sposób nie puściła.“ — „Owszem niech 
mnie pani skrzyczy, żeby wszyscy słyszeli, zponiewiera, 
nie zapłaci, aby wiedziało całe miasto, dla pani lepiéj.“ 
—. „Tego nic uczynię nigdy, wyrzucałoby mi sumie 
nie, żem cię skrzywdziła a tego nie chcç. Raczéj daj­
my wszystkiemu spokój spuszczając się na wolę Bożą.“
— „Jak się pani podoba.“

Od téj chwili żyły znowu obie w cichym zakątku 
nie pytając się o świat ani ludzi, co oni działają ja­
wnie i skrycie. Starym zwyczajem chodziły do kościoła 
i na cmentarz, aby się oddać rozmyślaniu i modlitwie. 
Idąc razu pewnego ze cmentarza, zaczepia Ewkę żyd 
stary siwy: „Czy poznałem Ewkę czy nie?“ —Ewka 
się obzicra, poznajc Dawida dawnego propinatora: „Cóż 
tu robicie Dawid w mieście?“ — „Ja tu mieszkam 
teraz.“ — Ziębicka dosłyszała i mówi: „chodź Ewko, 
co tam ze żydem będziesz zachodziła w konszachty.“
— „Żyd, ale poczciwy.“ — „Śliczna mi poczciwość, 
rozumiem ja się dobrze na niéj.“ — nJmość dziedzicz­
ka na mnie się gniewa, a nie ma o co ; były czasy, 
kiedym był usłużnym Dawidkiem, dziś żem biedny, 
poniewiera mną każdy, a przeciebym ja jeszcze mógł 
dopomódz niejednemu, gdybym tylko chciał.“

„Dlaczegożeś odszedł od Kajetanów, hę?“ — „Wy­
pchnął mnie Żmijka, ten faktor dworski, co porzucił 
żonę i dzieci.“ — „Co ty mówisz?“ — „Mówię jak 
jest, pani Dobrodziejka nie wie? lloho byłoby opo 
wiadać cały dzień. Namówił żydków, żeby nademnie 
nałożyli 500 reńskich. Odebrał mi grunt, com zapła­
cił na lat 15, moje pieniążki przepadły. Tak mnie wy- 
•■ychtowali. Pozdychały mi krowy, pastuch zapędził je

pański konicz, a to wszystko z namowy Żmij ki. 
Aj waj, ja tam etracił wszystko. On teraz całym dwo- 
lem rządzi, pani i pan nie wtykają się do niczego, 
Żmijka górą, przebrał się za pana, wstydzi się żony 
i córki, że po chłopsku ubrane. Przyszły do niego, 

nie przyjął ich do siebie, napłakały się i poszły, lu­
dzie plują na takie rzeczy. Jak nastał do Jmości, nie 
miał nic, Dawid dał na wesele, Dawid na krowę, na 
odzienie, a teraz Dawid to parch, ruszaj żydzie! Taki 
przyjaciel ze Żmij ki.“

„Przyczyniłeś się do tego, abym go oddaliła, wet 
za wet, dobrze ci tak ! Kto pod kim kopie dołki, sam 
w me wpada.“ — „Oho ! jeszcze przyjdzie kryska na 
Matýska! bo ja żyd.“ — Tak rozmawiając szli do mia­
sta. Dawid się odłączył, kobiety przyszły do domu. — 
Ziębicka usiadła zmęczona: „ach tom się znowu do­
wiedziała nowin; lokaj zawojował dwór, okropność! 
Co za szaleństwo oddawać zarząd prostaków 1.“

Wstała, poszła do biórka, wyjęła atrament, pióro, 
papier, usiadła i pisze list do córki: „Kochana Lolu! 
Co ja słyszę, Żmijka dwór zawojował, oddałaś mu cały 
zarzad. Wypędziliście propinatora Dawida, jeżeli tak, 
gotowam wyprzeć się takich dzieci. W téj chwili piszę 
do syna, niech przyjeżdża a robi porządek, kiedy go 
utrzymać nie jesteście w stanie.“

Zapieczętowała, dała Ewce : „idź na pzcztę, proś 
aby jeszcze w nocy odszedł ten list, niech wiedzą, iżem 
uwiadomioną, co się dzieje.“ C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Który gatunek kartofli mamy produktewaéî 

Towarzystwo rolnicze Księstwa Luneburgskiego poczy­
niło w roku zeszłym w 18 posiadłościach ziemskich ró- 
żnćj okolicy próby z kartoflami i okazał się następu­
jący rezultat:

1. kartofli Champion 11970 ff.
2. — różowych 8756 „
3. — Knefkoke 7148 „
4. — Daberskich 6786 „
5. — Cesarskich 7473 „
6. — Jajkowatych 3965 „

pola były mierzwą stajenną nawożone.
Tak więc doświadczenia okazały, że Championy 

odznaczały się najbogatszym plonem (35 do 50°/o) wię- 
céj, gatunek ten dochodzi do wielkości 2 cali — opiera 
się najbardziéj wszelkim zarazom, nawet ostatnie kata­
strofy elementarne Championom najmniéj szkodziły. — 
Kartofel ma kształt piękny, jest zdrowy, łupina i mięso 
koloru biało-żółtawego, trzyma się doskonale do mie­
siąca czerwca. — Co do smaku to w 12 wyrokach 0- 
siągnęły Championy predykat 3 razy „piękny“ a 9 
razy „dobry.“ — Stwierdzono także, że zawiera 22°/0 
mączki krochmalnéj. — Już dziś płacą w Anglji za 
Championy wyższe ceny od innych gatunków. — Tak 
samo jak w Luneburgu poczyniono doświadczenia w 
prowincji Saskiéj w sławnych dobrach p. Rimpau w 
Kunrau z różnemi gatunkami na niskich jakoteź na 
górzysto-piaszczystych gruntach, rezultat był również 
nader świetnym. — Parlament angielski ustanowił ko­
misję Enquotç, dla sprawdzenia najlepszéj dobroci kar 
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tofli. Komisja wedle sprawozdania uznała, ie Championy 
są najurodzajniejsze i najtrwalsze. — Sprawozdanie to 
przesłano także pruskiemu ministerstwu rolnictwa, które 
orzeka, że Championy odznaczają się silnym oporem 
przeciw szkodliwym skutkom powietrza, zwłaszcza wil­
goci i że znacznie są płodniejsze od innych gatunków 
kartofli. — Pruski minister roln. rozporządził, by w in­
teresie krajowćj produkcji zwracano uwagę pismom rol­
niczym na ów doskonały gatunek kartofii Champion.

Do siewu sprowadza Championy w partjach po 
10, 50 i 500 cetnarów: Maksymiljan Baranowski w 
Gdańsku (Danzig.)

Korespondencja z pruskiego Śląska.
Rozprawy O szkolnictwie w kochanej Gwiazdce, 

które odczytałem przed kilku kolegami, były powodem 
różnorodnój krytyki.

Szkoła polska na pruskim Śląsku doszła obecnie 
do tak smutnego położenia, że cos gorszego już przy­
puszczać nie można. Uboga nasza dziatwa nie usłyszy 
w szkole ani jednego słówka polskiego, gdyż kutych 
Niemców do zupełnie polskich wiosek posyła rząd za 
nauczycieli. Dziatki straciły wszelką chęć do nauki, 
która stała się dla nich niesłychaną męczarnią ; z oba­
wy przed codziennemi torturami uciekają uczniowie 
poza szkołę, a rodzice z obawy przed karą pieniężną 
i więzieniem, gonią za dziatwą po polach i lasach, aby 
ją przymusem — choć z krwawćm sercem — odpro­
wadzać do Niemca nauczyciela, z którym ani dzieci ani 
rodzice porozumieć się nie mogą. Smutne owoce tak 
przewrotnego wychowania mamy codziennie przed o- 
czyma, boć nasze dziatki, skończywszy 8-letnią męczar­
nię, opuściły szkołę, tępe na rozumie, z zakamienia- 
łćm sercem, które obcy język poruszyć i uszlachetnić 
nie zdołał. Paplają niektóre wyrazy po niemiecku, 
czytają płynnie niemiecki druk, potrafią odpisywać z 
drukowanego, lecz tylko jak papugi albo machiny, bo 
z tego wszystl iego nic nie rozumieją. Również cierpią 
księża najokropniejszą mękę, chcąc młodzież przygoto­
wać do Sakramentów sw. Chociaż bowiem rząd naka­
zał, w niższych oddziałach uczyć religji w macierzyń­
skim języku, cóż to pomoże, kiedy inspektorowie i na­
uczyciele nie słuchają i tego rozpon ądzenia, po swo­
jemu albo wcale zaniedbują naukę religji, albo jćj u- 
żywają jako środek do germanizacji, kazując paplać 
dziatwie „Vater unser.“

Byłoć dosyć księży, którzy się spodziewali, że 
szkoła zniemczy dziatwę tak dalece, iż i przygotowa­
nie do pierwszćj spowiedzi będą mogli odbyć w nie­
mieckim języku; lecz dziś nie znajdziesz ani jednego 
księdza, nawet germanizatora, któryby nie był przeko­
nany, że polskie dziecko nie można zbawić po niemie­
cku. I rozpaczają duszpasterze, z strachem spoglądając 
w przyszłość, lękają się dorastającego pokolenia, któ­
rego serce, jak twarda i martwa opoka nie przyjmuje 
zbawiennego nasienia. Jedni z księży przez nudzące 
powtarzania starają się nauczyć dziatwę modlitwy, przy­
kazań Bożych i najpotrzebniejszych rzeczy, rozumie 
się w macierzyńskim języku, boć o bezowocnćj nauce 
religji po niemiecku już są zupełnie przekonani; inni 
uczą wprzód czytania polskiego, aby dziatki mogły się 
uczyć na katechizmie. Oj trudnać i mozolna taka 
praca, kiedy księża doświadczają, że tępy i nierozwi- 
nięty rozum nie pojmuje i nie rozumie znaczenia wię- 
kszćj części wyrazów, i oprócz czytania trzeba rozbie­
rać i tłumaczyć polskie słowa polskiemu dziecku. Wre­

szcie przypuszczają uczniów do św. komunji, lecz — 
Boże pożal się! — z krwawiącćm się sercem nad tak 
biednćm przygotowaniem. Dawmćj doznawali błogićj 
pociechy, że przy rzewnćj do serca przemowie dziatwa 
rozczulona łzawćm okiem oświadczała swe rozczulenie, 
żal i skruchę, przedsięwzięcia i dobre postanowienia, 
jednćm słowem, że słowo Boże padało na dobrą rolę, 
dziś inaczéj 1 — dzieci bez rozczulenia, obojętnie słu­
chają nauki, która jak o skałę odbija się od serc przy­
tępionych.

Cóż się dziwić, że między młodzieżą po skończeniu 
szkoły zastraszająca objawia się demoralizacja, że wię­
zienia przepełnione chłopcami 13- lub 14 letnimi? — 
Patrząc na tak smutne owoce nowomodnćj edukacji, 
poczynają rodzice sami się zajmować wychowaniem 
dziatek, ucząc je w domu polskiego czytania, katechi­
zmu, pieśni nabożnych itd., lecz ileż rodziców mają do­
syć na to czasu, kiedy w pocie czoła wszystek czas 
muszą poświęcać zarobkowi na utrzymanie rodziny, a 
po skończonćj pracy osłabieni i znużeni wracają pó- 
źn) m w ieczorem do domu ? —

A jakże się powodzi nauczycielom? — o tćm na- 
piszę do przyszłego numeru, boć wiem, że Szan. Re­
dakcja nie umieściłaby tak długiego artykułu. C. d. n.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Trybunał państwa wydał w 

tych dniach orzeczenie, które centralistom sprawiło 
wielką radość. Jednakowoż orzeczenie to wyradza do­
piero nowe zapytania. — Rozchodzi się tu o wybory 
do rady państwa z większćj posiadłości w Górnych 
Rakusach. Chociaż górne Rakusy są krajem czystonie- 
mieckim, przecież była tam zawsze walka między cen- 
tralistami a autonomistami. Centraliści przemagali da- 
wnićj w wyborach, z pomocą sprzyjającćj im ustawy 
wyborczćj i swojćj przebiegłości. W ostatnich wybo­
rach jednak przegrali, gdyż i rząd ich nie popierał, 
owszem zrektyfikowanie uprawnień wyborczych zmniej­
szyło cokolwiek liczbę wyborców centralistycznych. 
Wybory ostatnie (trzech posłów autonomistycznych) zo­
stały przez teraźniejszą radę państwa uznane za ważne. 
Wyborcy centralistyczni udali się jednak z swoimi pro­
testami do Trybunału państwa. Otóż Trybunał państwa 
wydał orzeczenie, że wybory te przez radę państwa 
uznane za ważne, są nielegalne. — Centralistyczne 
dzienniki podnoszą tę sprawę, a mianowicie, że Try­
bunał państwa przyznał słuszność wniesionym prote­
stom, w których są skargi na namiestnictwo i organa 
rządowe. Jednakowoż centraliści nie powinni tryumfo­
wać, gdyż oni właśnie dawnićj postępowali według 
tych zasad, na które dziś się użalają, a które dz>ś Try­
bunał państwa potępił. — Zachodzi tu więc kolizja 
między Trybunałem państwa a Radą państwa. Trybu­
nał państwa podnosi głowę przeciw uchwale rady pań­
stwa, która powinna mieć ostatnie słowo. Przypomina 
nam to inny wypadek, tj. że niedawno najwyższy Try­
bunał sądowy orzeczeniem swojćm, wbrew rozporzą­
dzeniom ministerjalnym i wbrew §. 19 ustaw zasadni­
czych uchwalonych przez radę państwa, zabronił także 
używania słoweńskiego języka w urzędach krajów sło­
weńskich. Trzeba atoli wiedzieć, że tak w Trybunale 
państwa jak w najwyższym Trybunale sądowym prze' 
ważają centraliści. — Są to, jak widać, wysilenia bió- 
rokratyczno-centralistyczne, które wymagają określenia.

— W Wiedniu, w śródmieściu, odbył się wybór 
uzupełniający do rady państwa i wybranym został 
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niemal .ednogłosnie dr. Weitlof. Ale wybór ten za­
smucać może samychże centralistów. Do urny wy- 
borczój bowiem stanęła ledwie czwarta część mających 
prawo głosowania, jakkolwiek są to ludzie zamożni, 
nie żyjący z pracy rąk. Jestto więc objaw wielkiego 
zobojętnienia ze strony wyborców samego środka sto­
licy. Co więcój jeszcze znaczy, wybranym został czło­
wiek dziwnego usposobienia. Wyborcy są sami prawie 
wielcy przemysłowcy, dzierżący w ręku swoim kieru­
nek przemysłu i handlu w Austrji a nikt nie znalazł 
się między nimi, coby ich odpowiednio zastępował. 
Co za ubóstwo duchowe u tego czoła przemysłowców 
i kupców Austrji ! Na zgromadzeniu wyborczóm zna­
lazł się wprawdzie jeden wyborca, który zainterpelował 
kandydata o sprawach ekonomicznych. Ale kandydat 
śródmieścia Wiednia odpowiedział że się kwestją eko­
nomiczną wcale nie zajmował, i pomimo tego wybranym 
został od pierwszych kupców i przemysłowców Austrji! 
Ale dalój dr. Weitlof w swój mowie kandydackiój 
streścił swoje polityczne wyznanie wiary w tych sło­
wach: „Austrja dojrzała do interwencji europejskiej 
tak samo jak Turcja.“ W którómkolwiek innóm 
państwie wyborcy wybiliby kijami kandydata za takie 
wypowiedzenie o swój ojczyźnie, ale śródmieście Wie­
dnia wybiera go jednogłośnie — a Wiedeii chce się 
nazywać opoką państwa! — i wiedeńskie Press y 
i Zeitungi ogłosiły, że wybór ten jest dowodem je­
dności wszystkich centralistycznych frakcyj Wiednia. —

— Z liberalistami już krucho! Na wiecach niemie­
ckich chłopów w Rakusach, które zwoływali, aby wło­
ścian pozyskać dla swych wyborów, zawiedli się centraliści 
zupełnie. Chłopi, poznawszy się na fazbowanych lisach, 
oświadczyli : „że centraliści przez długoletnie gospo­
darstwo doprowadzili włościan do dzisiejszój nędzy, że 
lud za nos wodzili i nigdy nic pożytecznego dla chło­
pów nie uczynili. Wyrzekłszy się liberałów, zadaja 
chłopi od rządu opieki nad swym stanem, mniejszych 
podatków, prawa przeciw zbytniemu parcelowaniu grun­
tów, sądów polubownych dla spraw chłopskich, aby 
uniknąć kosztownych procesów. —

— Wszystkie gazety zajęte opisami przygotowań 
na uroczysty obchód ślubu ukochanego następcy tronu, 
Rudolfa; narody Austrji w oświadczeniu miłości i przy­
wiązania do dostojnych nowożeńców idą niby na wyścigi.

— N. Pan nadał ministrowi spraw zagranicznych, 
bar. Haymerlemu wielką wstęgę orderu św. Szcze­
pana. . Minister finansów Dunaj e w s k i i marszałek 
Zyblikiewicz zostali mianowani tajnymi radcami; 
a taksamo hr. Włodz. Russocki i Paweł Popiel. —

Rada państwa zebrała się znowu 28 bn. Mi­
nisterstwo przedłożyło projekt ustawy o konwersji dłu­
gów by potecznych. Rozpoczęto obrady budżetowe. —

Prusy 1 Niemce. Parlament niemiecki rozpoczął 
dalsze obrady 27 kwietnia. Plany i zamiary Bismarka 
spotykają coraz większą opozycję. Już w sejmie pru­
skim nie miał szczęścia, bo z przedłożonych projektów 
ÿ rntormach podatkowych ani jeden nie znalazł przy­
jęcia. Podobny los czeka Bismarka w niemieckim par- 
aIncncic. Zapewnie przepadną nowe ustawy, na któ- 

rych przyjęciu kanclerzowi bardzo zależy : a) ustawa o 
fizpieczeniu robotników przez państwo, 

na co potrzebaby było w 15 latach 297 milj. marek. 
Ä-raj się obawia, tak ogromne sumy powierzyć do sa- 
mowolnéj dyspozycji rządu, a posłowie dowodzą, że 
oprocz wielkiój liczby miejscowych towarzystw istnieje 
pięć wielkich spółek, opartych na wzajemności, w Niem­

czech, nie licząc zagranicznych towarzystw, w których 
robotnicy mogą się zabezpieczać przed wszelkiemi nie­
szczęściem b) Przepadnie także projekt ustawy 
procederówój, która chce zaprowadzić dowolne 
cechy; rzemieślnicy żądają przymusi wych ce­
chów. Jedyn:e przyjętą zostanie ustawa o podatku 
stęplowym giełdy. Łatwo zrozumieć, że kanclerz 
niemiecki bardzo niezadowolony z uporu parlamentu, 
lecz lud i jego posłowie lękają się wszechwładzy 
rządu, do którój Bismark dąży. Chce on z kasy 
państwa utrzymywać szkoły, miastom i gminom 
odebrać władzę policji, która ma rządzić i cecha­
mi ; kosztem państwa maja być utrzymywani inwa­
lidzi między robotnikami; jednóm słowem, 
wszystko ma być scentralizowane w ręce rządowej, 
przez coby przybyły urzędników dziesiątki tysięcy, 
któreby lud płacić musiał. —

— Z Poznańskiego piszą do Orędownika o wy- 
chodśtwie : — „Skutkiem gromadnego wychodźtwa do 
Ameryki tego roku zaczynają odczuwać straty i więksi 
posiedziciele ziemscy Niemcy, którzy w Księstwie już 
przeszło połowę większych gruntów mają. W Sredz- 
kióm np. jak nam donoszą, ze wsi M., należącój do 
pana niemieckiego, wyszli teraz na 1. kwietnia wszy­
scy komornicy do Ameryki, tak że pan został bez lu­
dzi. Z pewnój Spółki pożyczkowój wybrali ludzie słu­
żebni przed kwietniem 15 tysięcy marek oszczędzo­
nych pieniędzy i poszli z tóra do Ameryki. Znaczna 
ich cześć była z dóbr pana polskiego. Niemcy widząc, 
na co się to zanosi, szczerzój mówią teraz o przyczy­
nach wychodźtwa ludu i w tutejszym Tageblacie pisze 
ktoś między innemi tak: Sprzęty w ostatnich latach 
były złe, zarobek dla ludzi tak mały, że ludzie ledwie 
na życie zarobią. Człowiek, który ma 6 do 8 dzieci, 
do szkoły zobowiązanych, nie może rodziny wyżywić. 
Dawniej, gdy się dzieci nauczyły w szkole czytać, pi­
sać i rachować, mógł je ojciec latem zająć do pasze- 
nia; zarobiły one sobie przez to na życie i ubranie; 
teraz jest inaczój. Księża przestali być inspektorami 
szkolnymi, a oni jedni znają po wsiach potrzeby ludzi. 
Nowi inspektorzy powiatowi szkolni są uczonymi pa­
nami, ale potrzeb ludu wcale nie znają, każą dzieciom 
chodzić do 14. roku życia i za każde opuszczenie szkoły 
nakładają karę. Czasem jest do ściagania aż do 100 
marek z takich kar. Jeżeli się to nie zmieni, to mały 
gospodarz musi się zmarnować. Gospodarze wiejscy 
potrzebują dzieci latem do paszenia bydła, owiec, gęsi, 
i jeżeli swoich nie mogą zająć, to muszą obce nająć. 
Dzieci muszą chodzić często poł i milę całą do szkoły, 
rujnują przez to zdrowie, słabo wyrastają i do wojska 
są potóm niezdatne. Nic dziwnego, że ludzie sprzedają 
morgę po 25, po 30 tal., byle za co uciec do Ame­
ryki. Dzieje się to tak z Niemcami, jak z Polakami, 
małe gospodarstwa wiejskie marnują się po prostu 
przez to. Rząd nakłada coraz większe podatki; pod­
wyższa pensje urzędnikom, stroi wojsko, a gospodarz 
wiejski przy złych żniwach sprząta coraz mniéj, a po­
datki płaci coraz większe. Jeżeli się to nie zmieni, to 
całe wsie będą pustkami stały. Niech więc zaprowadzą 
podatek na tytuń, który jest zbytkiem a gospodarzom 
wiejskim niech w podatkach ulżą.“ — Powiatowy in­
spektor szkolny kosztuje na rok 4500 mk. Kto ma 
płacić przy tych ciężkich czasach ? — Przed wojsko­
wą służbą, ogromnemi podatkami, ciężarem i męczarni« 
szkolną, uciskiem katolików, ucieka lud z kraju, sądząc : 
„że już gdzie indziéj gorzój być nie może.“ —
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Rosja. Car Aleksander III. na wiio«ek Loris- 
Melikowa zwołał swych minictrów na naradę, jakby 
uleczyć kraj rosyjski i czyby zaprowadzić cos na po- 
dobę sejmów europejskich. W tym celu miała być zwo­
łana komisja, wybrana ze szlachty i mieszczan, która- 
by ułożyła projekt do reform. Ministrowie nie wszyscy 
się na to zgodzili, bo jedni rozumieli, że władza cara 
(a właściwie samowola urzędników) na tóm ucierpi, 
inni zaś, a mianowicie Loris-Melikow byli i są przeci­
wnego zdania, mniemając : że car Aleksandér II, gdyby 
był rychlój ogłosił reformy, jeszcze dzisiaj byłby żył. 
Jużto taka natura urzędników moskiewskich, że cho­
ciaż dobrze płatni, jednak tprzudajni i zdzieraj} lud 
bez miłosierdzia: dlatego nie chcą cierpieć kontroli i 
zdania, pochodzącego od wybranych przez naród po­
słów, którzyby urzędnikom na grabieźne palce patrzeli. 
Skoro lud przez swych reprezentantów będzie miał 
sposobność wypowiedzenia swych życzeń, wtedy uspo­
koi się i porzuci drogę rewolucji. Za projektem oświad­
czyło się 9, przeciw niemu 5 radzców ministerjalnych. 
Car stanął po stronie większości, i odchodząc, uścirnął 
rękę gorąco Loris-Melikowa, co w Rosji nie lada łaska.

Późniejsze doniesienia z Petersburga jednak twier­
dzą zgodnie, że car stanowczo odmowił zaprowadzenia 
konstytucji. U dworu i między ludnością, dla tego 
panuje upadek na duchu. —

Bndiaćhe Laades-Ztg. zamieszcza list następującój 
treści: Cała stolica pogrążona w smutku; wszyscy mie­
szkańcy wyglądają, jakby widzieli, że nad nimi wisi 
jakaś straszna katastrofa. Ślady dawnój wesołości mi­
nęły. Dwór zemknął (do Gatczyny,) tylko kilku mini­
strów znajduje się w Petersburgu, mianowicie ci, któ­
rzy jeszcze nie otrzymali pogróżki od Narodne? łPeii 
(rewolucyjnego komitetu.) Loris-Melikow radził ogło­
szenie reform konstytucyjnych; car zgodził się na ten 
krok, ale idąc za namową Strogowowa, odstąpi*  od 
tego zamiaru. Strogonow marzy o systemie Mura- 
wiewowskim, polegającym na weszaniu, i w tym duchu 
działa na dworze, paraliżując wszystkie pojednawcze 
kierunki. — Komitet rewolucyjny zyskał na tóm i stał 
się olbrzymia potęgą. —

Z Petersburga ucieka kto może, bo dalszy po­
byt tam nieznośny, już to z powodu braku bezpieczeń­
stwa osobistego, już to dla policyjnych środków ostro­
żności. Wszystko garnie się do Warszawy i miast pol­
skich, boć w Polsce nicmasz nihilit tów. Ceny domów 
i gruntów podniosły się w Kongresówce w ostatnim 
czasie o 25%, jedynie z powodu wielkiego napływu 
Moskali z Rosji do Polski, szukających bezpieczeństwa 
i przed nihilistami i przed nieprzyjemnościami policyj­
nemu — W kołach dyplomatów utrzymują, że poło­
żenie Rosji jest bardzo groźne. —

Wiadomo, że u Moskali wielkanocny zwyczaj i 
obrządek religijny, całowania się nawzajem, nietylko 
z znajomymi, lecz z każdym spotkanym na ulicy i w 
cerkwi. I cesarz i jego rodzina przestrzegali dotąd za­
wsze tego zwyczaju. Z powodu starego kalendarza, 
przypada rosyjska Wielkanoc o 13 dni póżniój; tego 
roku rodzina cara nie udała się do kościoła i nie speł­
niła obrządku całowania się z wiernymi, ani też nie by­
ło przyjmowania życzeń od dostojników; jak to zwy­
kle dawniejszego czasu bywało. —

— Kat Frolow, który wieszał skazanych car i 
bój rów a tak niezręcznie się obszedł z Michajłowem, 
(jak G. Nar. donosi) został ukarany 250 razami. Ale 
nie za niezręczność, tylko iż dał się przekupić do sprze­

dawania stryczków, na których wisieli skazańcy. Lud 
bowiem zabobonny uważa stryczek z powieszonego za 
talisman. Zamówiono więc u kata tego jeszcze przed 
egzekucją owe stryczki i zapłacono mu ogromne sumy. 
Sznur, na którym wisiała Perowska, pocięto na drobne 
kawałki, któremi się podzieliło bardzo wiele ludzi. 
Podobnie zrobiono z kapturóm Perowskiój, z którego 
drobne szmatki noszą dziś kobiety. Perowska urosła 
na bohaterkę i wszyscy podziwiają jój zachowanie i ę 
podczas egzekucji. —,

Z Ukrainy dochodzą wieści, że chłopi w różnych 
miejscach dopuścili się nihilistycznych gwałtów, a u- 
rzędnicy moskiewscy, zarażeni także nihilizmem, spo­
kojnie się przypatrują. —

— Książę Gorczakow, minister spraw zagrani­
cznych, bawi ciągle jeszcze za granicą z powodu sła­
bości, gdzie też obchodzi właśnie swój jubileusz służ­
bowy. Car Aleksander III. przesłał mu pismo z po­
winszowaniem, w któróm podnosi jego zasługi, zwła­
szcza odzyskanie uprawnionego wpływu Rosji pośród 
mocarstw, usunięcie ograniczeń sprowadzonych przez 
wojnę krymską; utrzymanie 201etniego pokoju we­
wnątrz państwa, oswobodzenie ludów chrześciańskich 
w Turcji i t. d. —

— Jenerał Skobelew donosi z Azji, że główny 
dowódzca niedawno podbitych Tekińców, Obas, Murad 
Tikma. Serad stawił się dobrowolnie w jego kwaterze 
ofiarując oddanie pałasza swego na znak poddania się 
Rosji. Skobelew pozostawił mu pałasz i zaduwolnił się 
odebraniem od niego przysięgi na wierność Carowi. —

Turcja. Dyplomacja europejska radzi i wręcza 
memorjały Grecji i T urkowi, lecz dotąd żadna z sprze­
cznych stron nie dała stanowczój odpowiedzi; i Turcy 
i Grecy zbroją się z gorączkowym pośpiechem. Tym­
czasem Turkowi przybyło,, nowego kłopotu. W Al- 
b a n j i, która się broni zacięcie przed wcieleniem jój 
do Grecji, przyszło do wybuchu między baszy-bożuka- 
mi, tj. turecką landwerą, utworzoną z Albańczyków, 
a regularnóm wojskiem. Derwisz oasza ściągnął woj­
ska z całój okolicy i pobił bajzy-bożuków pod Sko­
pią. Albańczyków padło na placu 4 tysiące. Derwisz 
basza ma pod swoją w odzą 10 tysięcy wojska. Albań­
czyków było w ogniu 15 tysięcy; choć zostali pobici, 
to jednak Derwisz basza telegrafował do Carogiodu, 
aby mu przysłano posiłki, bo inaczój rady sobie nie da.

— Obok greckiój sprawy granii znój, traktuje się 
w Konstantynopolu obecnie także sprawa bułgarska, 
tj. jaki haracz ma płacić Bułgarja i jaką część długu 
tureckiego ma przyjąć. —

Wiochy. Katolicy włoscy wstrzymywali się dotąd 
od agitacyj wyborczych, nie chcąc przez udział w wy­
borach uznać panowania obecnego rządu. Oczekiwać 
można pewnój zmiany, gdyż papież przyjmując 24 bm. 
około 5,000 delegatów stowarzyszeń katolickich w Rzy­
mie, rzekł : Rewolucjoniści uderzają nietylko na religję, 
lecz także na rodzinę i społeczeństwo. Katolicy włoscy 
obowiązani są wstępować do rad municypalnych i pro­
wincjonalnych, gdzie przygotować się mają do ważniej­
szych jeszcze zapasów w przyszłych wyborach do par­
lamentu. —

Ministerstwo włoskie podało się do dymisji; król 
Humbert daremnie szukając innych ministrów, nie przy­
jął dymisji, lecz staremu ministerstwu rozkazał pozo 
stać na swych krzesłach. —

f raneję zajmuje przede wszy Łkióm sprawa tune- 
tańska. Coraz więcój wzmaga się rozdrażnienie plemion 
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tunetańskic li przeciw Francuzom. Bej (rządzca kraju) 
odgrywa dwuznaczną rolę. Konsulom mocarstw euro­
pejskich oświadczył, źe za bezpieczeństwo europejczy­
ków, mieszkających w Tunisie ręczyć nie może; kiedy 
zaś jeneralny konsul francuski w Tunisie, Roustan 
ofiarował bejowi do rozporządzenia kompanję wojska, 
tworzącą załogę okrętu francuskiego z dwoma dzia­
łami, aby utrzymać porządek w Tunisie i bronić eu­
ropejczyków od napadów krajowców, bej odmówił 
przyjęcia pomocy. Tymczasem jenerał Logerota 
wkroczył z wojskiem fiancuskióm w posiadłości tune- 
tańskie; dotąd nie spotkał oporu. Wskutek ulewnego 
deszczu rozłożył się obozem. Równocześnie i między 
plemionami Algieru objawia się złowrogie dla Francu­
zów rozdrażnienie i dlatego załogj francuskie bacznóm 
okiem śledzą każdy ruch. Wzburzenie podniecają ka­
płani machometańscy, w kilku miejscach przerwano 
telegrafy. Wojna więc z Tunisem rozpoczyna się. Cho­
ciaż plemiona tunetańskie, jeżeli się wszystkie połączą, 
mogą dostarczyć do 200,000 bojowników, jednak Fran­
cuzi ostatecznie odniosą zwycięztwo, chociaż z niema- 
łemi ofiarami, gdyż afrykański upał słońca, brak wo­
dy i dróg w pustyniach wielkie stawiać będzie prze­
szkody europejskiemu wojsku. —

Anglja. Ż Afganistanem w Azji ukończają Anglicy 
sprawę. Wojsko angielskie opuściło tamże już Kanda­
har, i zajęło stanowiska bliskie granicy, ażeby w razie 
potrzeby mieć jeszcze otwartą do niego drogą. — W 
parlamencie 27 bm. odnowiła się znowu sprawa Bard- 
laugha, ateisty, który nie chciał złożyć zwykłój przy­
sięgi chrześciańskićj jako niewierzący. Po wnioskach za 
nim i przeciw niemu, przyjęto wniosek, aby opuścił salę. 
Bradlaugh oświadczył znowu, że tylko przedsiłą u- 
stąpi. Nie użyto na razie tego środka, tylko zamknięto 
posiedzenie dopiero drugiego dnia użyto przymusu. —

Rozmaitości.
— Z powodu zaślubin Arcyksięcia Rudolfa przeznaczone 

przez Papieża dary dla nowożeńców wysłane zostaną, jak donosi 
Italie, w tych dniach do Wiednia. Pomiędzy dziełami sztuki, z ja­
kich się składa len upominek ślubny, znajduje się mozajka nieo­
cenionej wartości. Leon XIII. zastąpić się każę przy ślubie albo 
przez nuncjusza, albo przez kardynała chętnie widzianego na dwo­
rze austrjackiin. W Rzymie obiega pogłoska, że nowo zaślubiona 
para odda jeszcze w tym roku Papieżowi wizytę. —

Niclylko w całćm państwie auslrjackićin odbywają się przy­
gotowania do uroczystego obchodu dnia zaślubin cesarzewicza Ru­
dolfa. Także w w>elu miastach zagranicy, gdzie istnieją liczniejsze 
kolonje obywateli austrjackich, będzie dzień ten uroczyście obcho­
dzony. Tak np. z Lipska donoszą, że tam obywatele austrjaccy i 
belgijscy wspólnie odprawią solenne nabożeństwo, a wieczorem 
odbędzie się wielki bankiet. W' Warszawie obywatele austrjaccy 
podpisują w konsulacie adres do cesarzewicza, wyrażający powin­
szowanie z uczuciami wdzięczności i miłości. —

— Wystawa przyrodniczo-lekarska w Krakowie. Podczas 
1 j a z d u lekarzy i przyrodników polskich, który się 
tego tak odbędzie w Krakowie, urządzoną także zostanie „wystawa 
przyrodniczo-lekarska,*  celem przedstawienia lekarzom i przyrodni­
kom ruchu naukowego w kraju. Przedmioty dis tój wystawy od­
powiednie są: okazy z zakresu nauk przyrodniczych, lekarskich i 
technologji ; środki naukowe pomocnicze, rzadkie lub pouczające 
okazy z królestwa roślin i zwierząt, skamieliny, wyroby anatomi­
czne ild. ; diagramy, kartogramy, mapy, odnoszące się do staty­
styki zdrowotnćj itp., plany szkół, łazienek, szpitalów, rzeźni; 
dzieła polskie, z dziedziny nauk przyrodniczych; przetwory i wy­
roby chemiczne, leki surowe krajowe, okazy pokarmów i napojów; 

narzędzia lekarskie, przyrządy do opatrywania chorych itd Zgło­
szenia mają być nadesłane do 20 czerwca, przesyłki przed 10 lip- 
ca br. „do Komitetu wystawy przyrodniczo-lekarskiój w Sukienni­
cach w Krakowie.“ Przewodniczącym komitetu jest dr. Adrjan 
Baraniecki. —

— Dr. Stanisław Janikowski, profesor uniwersytetu jagieł, 
członek akademji nauk, zraarł dnia 21 bm. —

— Na uniwersytecie warszawskim ma być przywróconą 
katedra literatury i języka polskiego. Proponowani na profesorów 
są Przyborowski i Chmielowski. — Z Wilna donoszą, że wskutek 
starań poczynionych w Petersburgu, pani Eliza Orzeszkowa otrzy­
mała pozwolenie na wydawnictwo „Kalendarza wileńskiego.“ 
Wkrótce wyjdzie w Wilnie następny zeszyt wydawnictwa tójie 
Elizy Orzeszkowćj, obejmujący prace Spasowicza o Polu, Matusze- 
wlczu, Syrokomli i Hamlecie. —

— Rozbójnicy nieznani napadli d. 20. bm. w nocy piebanję 
w Janisławicach w powiecie Skierniewickim, zamordowali 60 let­
niego proboszcza Mirowskiego i zrabowali pieniądze. —

— Jenerał broni Renedek, znany z wojny 1866 umarł w 
Gradcu 27 bm. —

— Żydzi, W Wiedniu. Z ostatniego obliczenia ludności mia­
sta Wiednia okazuje się, że kiedy w r. 1869 ludność izraelicka 
wynosiła 30.200 dusz, obecnie w ciągu 11 lat wzrosła do 72,000, 
właśnie tyle, ile ich w całćj Francji łącznie z kolonjami się znajduje.

— Tak płacą uczciwi. Szuwnłow, który jak wiadomo, był 
naczelnikiem III. oddziału kancelarjt carskiój, za bytnością swoją 
w Londynie podawał rękę lordowi Hastingsowi. Ten jednak cofnął 
swoją, dodając głośno: „A to bezczelność! Naczelnik moskiewskiój 
tajnćj policji śmie podawać dłoń lordowi angielskiemu.“ —

— Korespondent petersburgski do Presse podaje listy ska­
zanych nihilistów, pisane przed egzekucją. Treść tych listów może 
budzić wielki interes, ponieważ w nich odzwierciedla się wiernie 
charakter carobójców. Najspokojniejsze usposobienie okazuje w li­
ście Perówska. Jest ona zupełnie świadomą czynu spełnionego, 
nie żałuje niczego, na nic się nie żali. K i b a l c z y c jest równie 
spokojnym, stara się jednakże tłumaczyć czyn spełniony. Żel ja­
li o w przybiera to samo stanowisko w liście, jakie przybrał w s, - 
dzie. — List Perowskićj jest bardzo krótki; pisze ona do matki, 
która żyje w Paryżu, nie prosi jćj o przebaczenie, bo przecież 
matka zna jćj usposobienie. „Ojca nie proszę o przebaczenie, bo 
wiem, żeby mi nie przebaczył.“ Kibalczyc pisze do brata : „Od 
mego obrońcy dowiedziałem się, że jesteś w Petersburgu, dlatego 
piszę słów kilka do ciebie. Nie można już nic zmienić, znieś to z 
takim samym fllozolicznym spokojem, jak ja znoszę. Jestem ofiarą 
historycznego rozwoju kraju naszego, uczyniłem to, co uczynić mu- 
sinłcm. Od dwóch tygodni doznawałem najrozmaitszych wrażeń ; 
teraz się skończyło. Dziś jestem spokojny i przygotowany na to. 
co się ze mną stanie a do czego mnie historja przeznaczyła “ W 
końcu prosi Kibalczyc brata, aby powiedział obrońcy jego, aby się 
tenże zajął szczerze projektem jego maszyny do latania. Żelja- 
bow pisze do siostry: „Wkrótce pójdę tam, gdzie nieina skarg, 
niema westchnień. Starałem się o to, aby i tu na ziemi było mniój 
żalów, ninićj skarg i westchnień. To było moim celem. Temu ce­
lowi ofiarowałom wszystko. Jeśli jednak Bóg będzie moim obrońcą, 
jeśli nie potępi mego czynu, co za los spotka sędziów tęgi świata, 
którzy mnie skazali. Okropna hańba spadnie na nich “ W końcu 
żegna się z siostrą serdecznemi słowy. —

— Odwainy iyd. „Minskija Gub. Wiedomosti“ donoszą, że 
pewien łydek miał sposobność okazania niepospolilój odwagi w 
następującym pół-komicznym pół-tragicznym wypadku. Pewnój nocy 
w początku marca, łydek z miasteczka Snowa, Morduch Matuse- 
wicz, handlujący skórami, powracał z jarmarku z Kiecka (powiat 
Słucki) na jednych saniach z włościaninem Adamem Bartoszem. O 
11 ej znaleźli się podróżni w lesie, i właśnie drzemali obadwaj, gdy 
wtóm rzucił się z zarośli na konia ogromny, stary wilk, -nać bar­
dzo głodny, bo skoczył odrazu do szyi koniowi, aby go udusić; 
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lecz ten stanąwszy dębi, podbił wilka pod nogi, skoczył naprzód 
i nakrył powalonego zwierza saniami. Kiedy następnie zpod po­
chylających się na bok sani wilk zaczął się wydobywać, odważny 
źydek Morduch w jednćj chwili wskoczył nań jak na konia, schwy­
cił go silnie dwoma ręknmi za uszy i ścisnął Kolanami. Impro­
wizowany wierzchowiec, chcąc się pozbyć jeźdca 'nieproszonego, 
zaczął z nim galopować wzdłuż drogi, gzygzakiem lo w lewo to 
W prawo. Tymczasem przestraszony koń uniósł sanie wraz z wło­
ścianinem Bartoszem w przeciwną stronę, tak, że Morduch znalazł 
się nagle w głuchym lesie sam jeden wierzchem na wilku... Trzy­
mał się jednak dobrze i galopował dalćj — i niewiadomo dokądby 
zajechał, gdyby nie spotkał wypadkiem w drodze sanek z kilkoma 
chłopami, wracającymi także z jarmarku, którzy na krzyk dziwnego 
jeźdca: „Zabijajcie wołka!“, dognali go, zsadzili, a „wierzchowca“ 
zabili kołami. Mężny żydek pomagał jeszcze chłopom do włożenia 
na sanki zabitego wilka, który okazał się tak dużym jak roczne 
cielę. Wszystkie szczegóły lego wypadku zostały sprawdzone 
urzędownie. —

— Na pruskim okręcie „Marsu zaszło wielkie nieszczęście 
w Wilhelmshafen. Podczas ćwiczeń wojskowych eksplodjował gra­
nat, zabił dwóch kadetów, 6 majtków, zranił ciężko 9 żołnierzy ; 
dwóch oficerów i 7 majtków odniosło mniejsze rany. —

— Deputowany ziodziéj. W włoskim parlamencie odbywały 
się niedawno obrady, meprakty kowane w parlamentach. Posłowie 
uskarżali się w ostatnich czasach, że z paltotów zawieszanych w 
przedpokojach, giną im portmonetki, chustki i inne przedmioty. 
Prezydent zarządził wybór komisji strażniczćj, która po kilkodnio- 
wćj pracy odkryła sprawcę, nie jak się spodziewano w personálu 
służbowym, ale w gronie sainychżę deputowanych. Był nim poseł 
prowincji Bazylikaty, Theodozjusz Dcminicis, a przydybano go na 
gorącym uczynku, gdy zamierzał z pugilaresu pewnego posła wy­
płoszyć banknot na 100 lirów! — Odbyło tajną obradę w parla­
mencie, i lak poczciwego deputowanego wyprawiono zaraz do wy­
borców napowrót. —

Francuski pałac kryształowy. Zamek Saint Cloud, da­
wna rezydencja Napoleona III., leżący od ostalnićj wojny w rui­
nach, ma być odbudowany na wzór pałacu kryształowego w Sy­
denham koło Londynu. W pałacu tym z żelaza i szkła pomieszczone 
będą muzea, zbiory naukowe, cieplarnie, akwarja, rzymskie ką­
piele, panoramy, pawilon dziennikarski, scena międzynarodowa ild.

— Świetry wynalazek pewnego holendra jest właśnie przed­
miotem żywego zajęcia w paryskich kołach artystycznych. Za po­
mocą Wynalazku lego, można każdy obraz malowany na płótnie 
lub drzewie skopjownć z laką dokładnością, że nikt kopji nie 
zdoła odróżnić od orginału. Opowiadają, że kilku znanych malarzy 
francuskich, którzy powierzyli wynalazcy, p. Bogaerts, dzieła swoje 
do reprodukcji, nie umieli sami poznać swoich oryginałów. —

— Dobry sposób na szachrajsiwo. Do pewnćj wsi na Wę­
grzech sprowadzał się żyd. Chłopy dały sobie słowo, że nikt do 
niego nie pójdzie i żyd wyniósł się swoim kosztem ze wsi. — W 
pewnćj wsi w Hesji, był także żyd karczmarz, u którego wielu 
się już zaczęło zadłużać. Umówili ię jednak wszyscy i przestali 
do niego chodzić. Bogatsi pożyczali uboższym, żeby mogli oddać 
długi — i żyd wyniósł się ze wsi: Poco to narzekać na żydów 
i pisać przeciwko nim petycje, kiedy takiém prostém lekarstwem 
pozbyć ich się można. —

— Pewien tkacz na Śląsku pruskim pożyczył od żyda 100 
tal., ale inusiał podpisać weksel na 150 tnl. Dowiedział się o leni 
ktoś mądry i zaskarżył żyda o lichwę. Zyd w strach i zarzeka 
się na terminie przed sędzią, że w cale tego człowieka nie zna, 
więc mu nic nie pożyczył. Ano kiedy tak, powiedział sędzia, to 
tkacz proces przegra, ale też nic nie zapłaci. Żyd powiedział so­
bie w duszy : aj waj! ale wołał utracić 100 tal. jak siedzieć w kozie.—

— O trzęsieniu ziemi na wyspie Chios przychodzą opisy 
katastrofy, które są przerażające. Czterdzieści miejscowości zostało 
zniszczonych i około 6000 ludzi jest zabitych. W samem mieście 

Chios wydobyto zpod gruzów 500 umarłych i rannych; w miaste­
czkach Thimiano i Calimussia jest 600 ofiar. Słyszano krzyki roz­
paczy i wołania o pomoc rannych, przysypanych gruzami, lecz nie 
było sposobu do ich ratunku. Ziemia aż dotąd nie przestaje dozna­
wać wstrząśnięć. Ludność ucieka z domów i bieduje pod go’ém 
niebem. Bząd turecki spieszy z pomocą, lecz klóż podoła zaradzić 
potrzebie tylu nieszczęśliwych. —

— Porwanie dziecka. W Nowym Jorku otrzymał jubiler 
Strassburger kilka listów z pogróżką, że jeśli w oznaczonćm miej­
scu nie złoży 60.000 dolarów, 1 1-letnia córka zostanie mu porwa­
ną. W listach tych żądano, aby guwernantka tego dziecka upuściła 
pakiet z pieniędzmi, skoro tylko usłyszy wystrzał. Guwernantka 
kilka razy odbywała wskazaną przechadzkę, a żaden strzał nie 
padł. Wreszcie hasło wystrzałowe było dano, guwernantka upu­
ściła pakiet zapełniony czystym papierem i jakiś człowiek podniósł 
go, ale w tćj chwili przebrany policjant rzucił się na niego a wśród 
szamotania wypalił przypadkowo rewolwer policjanta i kula ugo­
dziwszy w oko znalazcę pakietu, położyła go trupem na miejscu. 
W tćjsamćj chwili inny policjant schwycił wspólnika lego podstępu, 
to jest tego, który dał hasło wystrzałem. Oprócz mego areszto­
wano kilku jeszcze spólników. Wszyscy w sprawę tę wmięszani, 
są to Niemcy, którzy zerzłćj jesieni przybyli z Europy i płynęli na 
jednym okręcie z Slrnssburgerem, z którym zabrali znajomość. —

Nowości piśmiennicze.
Kronika słowiańska. Pod tą nazwą zaczęło wychodzić 

nowe pismo w Bielsku na Śląsku auslr, i pierwszy numer pojawił 
się 26 kwietnia. Pismo to, „poświęcone sprawom społecznym, go­
spodarczym, naukowym i politycznym, tudzież literaturze i sztuce 
w ogolę, ze szczególną uwagą na narody słowiańskie.“ Jak redak­
cja we wstępnćm słowie powiada : „Narodowi naszemu, jednemu 
z najważniejszych w Słowiańszczyźnie, potrzeba znać dobrze inne 
słowiańskie narody i wiedzieć dokładnie co się u nich dzieje, oraz 
jak się one na nasz naród zapatrują. Ogół piśmiennictwa polskiego 
za mało się dotąd zajmuje wiadomościami z krajów słowiańskich. 
Czasopismo niniejsze będzie przedewszystkićin zbiorem różnych 
bieżących wiadomości z krajów słowiańskich.“ Pierwszy numer 
zawiera: Słowo wstępne, Brak równouprawnienia narodowościo­
wego w Śląsku anstrjackićm, Pola-]' i Czesi w radzie państwa, O 
Bolesławie Jabłońskim, przewiezieniu zw'ok jego z Krnkowa do 
Pragi i pogrzebie, Rozmaitości, a w odcinku opowiadanie; Wierni 
krajn Synowie, szkic z życia ludowego w Śląsku. Kronika sło­
wiańska wychodzić będzie 1 i 16 każdego miesiąca, a cena jćj 
wynosi na rok 4 złr., półr. 2 złr. Wydawcą i odpowiedzialnym 
redaktornm jest Leopold Bytomski, właścicielem i spółredaktorem 
Władysław Wacław Lech. —

— Liczba mniejszych pism czasowych mnoży się w Galicji. 
W Stanisławowie w miejsce „Kroniki,“ która przestała wychodzić, 
powstał „Głos Stanisławowski,“. wychodzący dwa razy w tygo­
dniu, za cenę roczną 7 złr. Redaktorem jest Juljusz Wang. — W 
Kołomyi pojawiło się „Swiiło, pyśino dla naroda! wychodyt’ dwa 
razy w misiać lho i 15ho.“ Przedpłata do końca tego roku wynosi 
1 złr. 50 ct. Pismo lo w ruskim języku, lecz drukowane łacin- 
skiemi czcionkami, zaczćm je i Polacy czytać i łatwo rozumieć 
mogą. Celem jego pojednanie Rusinów z Polakami. Za redakcję 
odpowiedzialny Michajło Koreniewycz. — W Krakowie „Gwiazdka 
Krakowska“ zamieniła się w Gazetę Krakowską, która wychodzi 
odtąd tygodniowo w każdą sobotę pod redukcją Jana Badowskiego, 
i kosztuje kwartalnie 1 złr. 20 ct. Oprócz tego wychodzi tamże 
Krakowianin, pismo dwutygodniowe, pod redakcją Kazimierza 
Brosia, kosztujące kwartalnie 60 ct. —

Z Cieszyna.
— Przybył w tych dniach do Cieszyna p. inspektor szkół 

średnich Henryk Schreier. W szkole realnej Uitejszćj nawiedził 
także naukę języka polskiego, i przy tćj sposobności przemówił do 
uczniów, napominając i-h: żeby się pilnie języka polskiego uczyli, 
gdyż to jest polrzebnćm, aby język ojczysty doskonale znali. —
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— Dla Towarzystwa naukowi] pomocy w Cieszynie, zło­
żył delegat ks. Jerzy Heczko z Ligotki za 6 Członków 6 złr. —

— Ze Skoczowa. Lekarz miastowy Uniw. Med. Dr. Franciszek 
Wunder rozpoczął praktykę lekarską w Skoczowie. —

Ceny na largu w Cieszynie d. 28 kwietnia: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 10 c. ; żyta (70 kilo) 8 złr. 20 c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 30 c.; owsa (46 kilo) 3 złr. 26 c. — Masła kilogram 
1 złr. 8 c. — Siana (100 kilo) 8 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 28 kwietnia : Renta papiet. 78.05.—78.10; renta 
srebr. 78.86—78.96; renta złota 94.40—94.50.— Srebro 100—100. 
Dnkat 5.55—5.57. Marka pruska 67.60—67.66; Rubel papierowy 
1.19‘Ą—1.20.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem*  na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

*° 
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
dąje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1881.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następuóm półroczu już od całój w ton sposób otrzyinanój su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 

Dyrekcja.

Zawiadamiam uprzejmie Szanowną Publiczność,
że objąłem i prowadzę agencję

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
od ogniu, grad» i »a życie 

dla Jabłonkowa i okolicy.
Jerzy Buzek,

w kgnoelarjl Towarzystwu oazozçdnoÉci i zaliczek w Jabłonkowie

Niniejszém zawiadamiam uprzejmie Szanowny Publiczność, £e 
w Cieszynie w głębokićj ulicy pod N. 8 otworzyłem moją

WYRÓBMY KAFELISZY,
gdzie utrzymuję największy skład kapeluszy dla panów i chłopców, 
według najświeższój mody, mojego własnego wyrobu, jakoteż naj­
słynniejszych firm wiedeńskich. — Również mani pośledniejsze kape­
lusze dla służących itp. — Polecam się także do wyrabiania cedzideł 
filcowych i podstawek filcowych.

Wszelkie do mojego zawodu należące reparatury i odnowie­
nia przyjmuję i rychło i jaknajtanićj wykonuję.

Upraszam Szanowną Publiczność o jaknajliczniejsze zamówienia.
Rudolf Holewa, kapeluśnik.

Tenże przyjmie chłopca do nauki.

Książeczki jubileuszowe, 
zawierające encyklikę Ojca św., nauki i modlitwy potrzebne dla 
dostąpienia odpustu miłościwego lata, ułożone przez ks. Stanisława 
Radziejewskiego, lic. ś. teologji za zezwoleniem JMści Najprzew. 
Jen. Wikarjusza, poleca niżej podpisana księ ;arnia. 1 egz. 6 cen­
tów. Upraszam Wielebne Duchowieństwo o łaskawe zapisania.

Cieszyn w kwietniu 1881. Malik.

DOM SKŁADOWY \
w Cieszynie — przy kolei

sprzedaje Cement z Opola, wyborny, beczka o 175 kilogr.
za 5 złr. 20 ct.

poszukuje umieszczenia dziewczyna, Niemka, rozn­
ítí Ulllly mieląca trochę po polsku, 22 lat licząca, z porzą­
dnego domu i z dobrém wychowaniem, umiejąca szyć, pięknie pi­
sać po niemiecku, i może się dobremi wykazać świadectwami. Za­
pytania nprasza adresować : do administracji Gwiazdki Cieszyóskiéj.

Gruntowna i szybka pomoc
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała.

Utrzymanie zdrowia zależy po najwiçkazéj części od czyszczenia 
i czystości soków i krwi, tudz.eż od ułatwienia dobrego trawienia. 
Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Rosy Balsam życia.
Dr. Rosy balsam łycia odpowiada najzupelniéj wezelkim tym wymaganiom, 

gdyż ożywia całą ozynnofió trawienia, wytwarea zdrową i czystą krew, a ciału 
praywraoa napowrót dawniejszą silę i zdrowie. Na WBzelkie dolegliwości tra­
wienia, mianowicie brak apetytu, odbijania kwasami, wzdęcia, wymioty, kurcz 
żołądka, aaflegmienie, hemoroidy, przepełnienie żołądka potrawami itd. jest pe­
wnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku 
zyskał w bardzo krótkim ozaeie ogólne rozszerzenie.

Wielka flaszka kosztuje 1 złr., pól flaszki 50 ct.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczką naležytofioi.

Świadectwo. — Szanowny panie! Pospieszam oświadczyć 
Panu szczerą moją wdzięczność. Moja małżonka była kurczami żo­
łądkowymi tak dręczona, że co 14 dni, nawet i częścićj w łóżku 
ciągle leżeć musiała a także często i w dzień mdłości ją nacho­
dziły. Wątpiłem tedy już, czy zostanie przy życiu. Za doradą przy­
jacielską zamówiłem flaszkę „Dr. Rosy balsamu życia.“ Po kilku- 
dniowem używaniu był skutek lego balsamu prawdziwie cudownym 
a od 3 miesięcy kurcz żołądkowy tylko niekiedy w lekkim stopniu 
się pojawił i to bez zwyczajnych wymiotów. Mogę więc balsam 
życia podobnie cierpiącym jak nnjlepićj zalecić. Z szacunkiem

Siarcz u Mor. Trzebowy. P. Vyskočil, młynarz

Zwraca się uwagę! "łMg
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, uprą ,zain 

kupujących, aby zawsze wyraźnie żądali : Dr. Rosy balsam Życia 
z apteki B. Fragncra w Pradze, gdyż dostrzegłem, że kupują­
cym w niektórych miejscach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli 
po prostu balsam życia a nie wyraźnie Dr. Rosy balsam życia 
zażądali.

Prawdziwy balsam życia dra Rosy
jest do nabycia tylko w główny m składzie w Pradze, w aptece 

B. Pragnera, Klcinscile, Eck der Spornergasso Nr. 205.
W Cieszynie: Leopold Peter, aptekarz.
Również w aptekach: w Bielsku, Frysztacie, Frýdku, Ja­

błonkowie, Orlowój, Polskiój Ostrawie, Skoczowie, Strumie­
niu, — w Bielowcu, Freudeiithalu, Karniewie, Katerzynkacli, 
Klinkowicaeli, Odrach, Opawie, W i dno wic, w enclowicach.

Tak samo w Krakowie w aptekach J. Tr a u cz y ń s kiego , 
A. Dylskiego, II. Markiewicza, W. Redyka, A. Stock- 
m ara, A. Siedlickiego, — tudzież w aptekach miast: .Bor 
szczów, Dolina, Drohobyez, Kańczuga, Kołomyja, Lipnik 
pod Białą, Lwów, Nowy bacz, Przemyśl, Przemyślany, Ry­
manów, Sambor, Stryj, Tarnopol, Żywiec. — Wszystkie apteki 
w Auslrji, jakoteż handle materjalne i korzenne, posiadają skład 
wymienionego balsamu.

Tamie jest do dostania :
Praska „powszechna maść domowa“ 

pewny i doświadczony środek do leczenia wszelkich 
zapaleń, ran i wrzodów.

Takowa używa się z pewnym skutkiem przy zapaleniu, stra­
ceniu mleka i stwardnieniu piersi kobiecćj, przy odstawieniu dzie­
cka ; na abscesy, wrzody krwawe i ropiące, na odbieranie za pa­
znokciem, zanokcicę czyli zastrzał; na nabrzmiałości, spuchnięcia, 
nabieguienie gruczołów; na martwą kość; na reumatyczne i go­
ńcowe puchliny, chroniczne zapalenia stawów w nogach, kolanach, 
rękach, biodrach ; na stłuczenie, naciągnienie żył, odleżenie się cho­
rych, pocenie nóg, nagniotki, popękanie rąk, liszajowate blizny, 
spuchnięcia od ukłucia przez owady; zadawnione cierpienia, ro­
piące rany, wrzód rakowaty, otwarte żyły w nogach itd.

Wszelkie zapalenia, spuchnienia, stwardnienia i nabrzmienia 
leczą się szybko, a gdy już przyszło do ropienia, rana goi się 
prędko i bez bolu. — Doza po 25 4 35 kr.

Tamże: Balsam dla głuohyoh. Najlepszy i wielu doświad­
czeniami jako najpewniejszy uzuany środek, dla leczenia tępości 
słnchu i przywrócenia zupełnie straconego słuchu. — Flaszka 1 złr.

469
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„Biàlsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w Bialéj,

» poręką nieograniczoną, w sądzie zaoisane,
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od b do 3000 złr. a. w., na skryptu, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8°/0 
rocznic); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6“/0 do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Biułój przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji KraWbwskiéj, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3 —6 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem.Zarząd.

PEWNA POMOC.
Mój nadzwyczaj skutkujący środek dla kobiet, cierpiących na 

białe npławy, nie zażywa się nie potrzeba żadnych okładali, ką­
pieli ani wstrzykiwali, a jest łatwy do zastosowania hez niebez­
pieczeństwa. Na listowe zapytania z załączeniem marki pocztowój, 
daję natychmiast odpowiedzi

W. Fiebig, nkuszerkn, ulica Frydrycha 18. Foznuń.

BURAKI PASTEWNE
olbrzymie prawdziwe (Mamut, z ziemi rosnące, Oberndorfskie, 

czerwone i żółte) jakolei wszelkie inne nasiona sprzedaje 
w Cieszynie Karol Steffek,

ogrodnik zamkowy i handlarz nasion

Ï
^AIN-EXPELLER 
g (% „z kotwicą“ (§£ 
o jest Mo Mrjm środkiem domowym.

w gośćcu, dnie, reumatyzmie i nieprzeliczonych wielu 
innych cierpieniach, itokrolnie wypróbowany domowy środek ten, 
lak już jest znaiiyni i poszukiwanym w całej Auslrji i .wo vi zyst- 
kich prowincjach polskich, iż zaprawdę, nic potrzebuje juz dalszych 
poleceń i reklamy. Kto raz go użył, chęłnie go drugiemu poi -ca, i 
Ićj to okoliczności znwdzięczą Pain-Expeller swe nadzwyczajno 
rozpowszechnienie. Dostać można po cenie 40 kr. i 70 kr. wa. w 
następujących aptekach: Biała, aptek. Reichert; Bielsko, G Za- 
byslrzan, J. A. Stańko; Cieszyn, Leopold Peter; Jabłonków, 
Władysław Gralf; Skoczów K. Olenski ; FrySZtat, apteka Ba­
yera ; Karnlów, W. Spalzior; Kraków, WO wszystkich apte­
kach; Opawa, Alfons Plachky: Praga, skład centralny na Au­
strię, dra Richtera apteka pod „Złotym Lwem“ Niklasplatz 1.; 
Polska Ostrawa, H. Putze; Żywiec, A. Blumenthal; zresztą 
we wszystkich aptekach całego państwa austrjackiego.  

SPRAWOZDANIE
naczelnika dyrekcji kasy oszczędności, przedłożone na posiedzeniu pełnćm wydziału zawiadowczego z d. 3 mai ca 1881.

Naczelnik dyrekcji przedkłada o zarządzie Cieszyńskiej 
kasy oszczędności w roku 1880 administracyjnym, stóso- 
wnie do §. 40 statutu, przez znawców już zbadane zam­
knięcie rachunkowe i zauważa na wstępie, że i w upły- 
nionym roku administracyjnym stosunek między wkładkami 
i żądaniem spłat się nic na niekorzyść pierwszych przed­
stawił.

Zaufanie ludności i w upłynionym roku wspierało Cie­
szyńską kasę oszczędności, za Mrą podług statutu ynuna 
miejska od czasu założenia tegoż zakładu, t. j. z dntem
1. maja r. 1859 ręczy.

Liczbowe zestawienie niżej wymienionych dat, na któ­
rych się zamknięcie rachunkowe za rok 1880 opiera, przed­
stawia w krótkim przeglądzie następujące wyniki :

W roku 1880 poczyniło wkładki 3468 stron (między 
temi 1899 nowych), wraz z odsetkami za rok 1880 zapi- 
sanemi, we wysokości złr. 709.352-45l/2 
podczas gdy w roku poprzednim włożyło
4139 stron sumę  .złr. 651.242’56'/2

a więc o 671 stron mniój, ale więcej co 
do kwoty o złr. 55.109’89

Odebrał'1 wkładki i procenta 3896 
stdon (między teini 1182 zupełnie za­
spokojonych) w kwocie złr. 
w poprzednim roku odebrało wkład­
ki i procenta 3164 stron (między temi 
1065 zupełnie zaspokojonych) do wy­
sokości złr. 
suma zwrotów tedy w r. 1880 większa o złr. 
niż w roku 1879.

Wkł tdki wraz z odsetkami za rok

611.070’09 */ 2

522 786'60l/2
88.28V49

1880 zapisanemi wynosiły w roku 1880 
więcćj o złr. 98.282’36 
niż spłaty.

Ogólne należytośei kasy oszczędności 
od 7116 stron wynosiły z końcem roku 
1880 złr. 2,258.789’87 
podczas gdy takowe z końcem roku 1879 
od 6729 stron wynosiły złr. 2,160.507’51

zaczćm stan wkładek w porównaniu 
z latami 1879 i 1880 o powyższe . . złr. 98.282’36 
pomyślniej się w tym roku przedstawił 
niż w poprzednim.

W roku 1880 udzieliła dyrekcja 
kasy oszczędności a) z powyższych 
wkładek ; b) z nieodebranych odsetek ; 
c) z wpłaconych odsetek i d) z rocz­
nych spłat 230 stronom nowych po­
życzek hipotecznych w kwocie . . . złr. 200.551 93
co razem z końcom roku 1879 już 
istniciącemi pożyczkami hipotecznemi w 
kwocie . . złr. 1,868.773’68 
a po strąceniu uiszczonych w roku 1880 
spłat w ilości 115.335’— sumę kapitałów 
kasy oszczędności zabezpieczonych w 
rcalnościach z końcem roku 1880 (w 2595 
pozycjach) okazuje w kwocie . . - złr. 1,953.990’61 

Öd założenia Cieszyńskićj kasy 
oszczędności, t. j. od pierwszego maja 
roku 1859 wypożyczyła ona ogółem . złr. 3,0l6.634’45*/ 2 
na hipoteki, a mianowicie na miejskie 
realności w różnych miastach . . . złr. 1,293.304’43
a na gospodarstwa wiejskie .... złr. l,723.330’02ł/a 
po większej części w Szląsku wschodnim.

Przez udzielenie tych pożyczek byli głównie właści­
ciele mniejszych hipotek gospodarstw wiejskich przez Cie­
szyńską kasę oszczędności pieniężnie wspierani, a szczegół 
nie przedsięwzięcie i wykonanie budowli w mieście Cieszy­
nie i okolicy, które do użytkowania jako przedmioty najmu 
przeznaczone były, doznawały znacznego ułatwienia i sku 

tocznego poparcia.
Przy tćm kasa oszczędności nie zaniedbała, w zakresie 

postanowień statutu i przy starannóm przestrzeganiu tychże, 
uwzględniając przede w szystkicm interesa nicmajętuych tego 
zakładu uczestników, takie osobliwie budowle silnie wspie­
rać, które boz zysków pieniężnych dla dobra ogólnego i 
jego rozwoju ze stanowiska ludzkości i cywilizacji służą.

Pożyczki z kasy oszczędności na tćj podstawie udzie­
lono szczególnie gminie miasta Cieszyna na budou\ nowéj 
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szkoły komunalnej, składając# się z ośmiu klas dla chłop­
ców i ośmiu, dla dziewcząt, włącenit ze zakupnem gruntu 
pod budowle ; oprocentowanie zaś i spłacanie lego długu ściśle 
uykouanśm bidzie według przepisu statutów.

Na tóm miejscu powołuje się dyrekcja kasy oszczę­
dności dla uniknięcia powtarzali na zamkniecie rachunkowe 
z roku 1877, gdzie szczegółowo wykazano, o ile Cieszyńska 
kasa oszczędności z prawa udzielania G-procentowych zaliczek 
dla gmin pod warunkami f. 2G, ustępu 3go statutów jak 
najsporszy użytek uczyniła, i poprzestajc na uwadze, że 
gminie miasta Cieszyna udzielono z czasom ogólnej pożycz­
ki na budowę szkoły komunalnćj w ilości złr. 186.B90’— 
której to pożyczki odsetki i spłaty roczne według § 7go, 
ustępu trzeciego statutów kasy oszczędności, corocznie od 
roku 1877 przez równoznaczną subwencją z procentów fun­
duszu rezerwowego się odpisują.

Na tej podstawie otrzymała gmina miasta Cieszyna w 
celu umarzania długów i procentów subwencję na budowę

szkoły :
w roku 1877 złr *3.500- —
w roku 1878 złr. 5.500’—
w roku 1879 złr- 7.000- —
w roku 1880 złr. 12.000-—
a więc razem do 31. grudnia r. 1880 złr. 28.000’—

Dla dokładności na tóm miejscu dodajemy, że pożycz­
ki, których kasa oszczędności gminie miasta Cieszyna udzie­
liła, podług teraźniejszego zamknięcia rachunków są nastę­
pujące-.

a) zwyż wspomniona pożyczka na budowę szkoły w 
kwocie złr. 186.890'—

która, jak nadmieniono, osobnego ittyioc 
sposobu oprocentowania i mnarzauia ;

b) pożyczka na budowę rzeźni . złr. 24.376-—
c) reszta pożyczki na budowę ratusza złr. 13.160.— 

co całkowitą sumo pożyczki, gminie
miasta Cieszyna z kasy oszczędności 
udziclonój, wynosi złr. 224.426’— 
przy czćm jeszcze wspomnieć należy, że procenta i spłaty 
roczne obydwóch. ostatnich pożyczek (b i o) w drodze bez­
pośrednich rozkładów na podatkujących w kasie oszczędności 
corocznie się umarzają.

Co się tyczy reszty szczegółów obrotu kasy oszczę­
dności za rok 1880, odnoszących sio tak do zysków jakoteż 
strat, odsyła się do obok zamieszczonego szczegółowego 
zestawienia rachunków, w związku z wykazem zmian kursu 
papierów wartościowych, należących do funduszu rezerwo­
wego kasy oszćfcędności, który to wykaz zawiera się w 
dawniejszych zamknięciach rachunkowych.

Dyrekcja czuje się jeszcze osobliwie spowodowaną i zo­
bowiązaną na tćm miejscu do następującego przedstawienia 
i objaśnienia.

I.
Wedle zamknięcia rachunkowego za rok 1879 okazała 

się na niekorzyść funduszu rezerwowego różnica kursowa 
w kwocie złr. 10.317-02

Papiery wartościowe, należące do funduszu rezerwo­
wego, posiadały według zamknięcia rachunkowego za rok 
1879 wartość rzeczywistą złr. 186.958.—

Z końcom zaś roku 1880 przedstawia się wartość 
kursowa papierów wartościowych, znajdujących sio w po­
siadaniu funduszu rezerwowego, jak następuje a mianowicie : 

1.000 złr. nom. losy państwowo z roku 1860,
100 =131 .... złr. 1.310.—

a zatómsuma tych papierów wartości kursowój złr-154.2-14.—

500 złr. nom. 1/K losów państw owych z roku
670.—1860, 100 = 134 . . „

1.050 „ „ szląskic obligacje indemniza- 
cyjne, 105 = 102 . . „

„ akcje kolei Cesarzowój Elz- 
żbiety, 200 = 185.B7 . „

1.020’—
1.600 „

1.486 —
800 „ „ obligi pierwszeństwa kolei Ce­

sarzowej Elżbiety,100 =100 „ 800’—
7.400 „ „ akcje kolei Cesarza Fran­

ciszka Józefa, 200 = 184 6B „ 6.828-—

50.000 „ „ akcje kolei Alföldzko-Fiu- 
mańskiej, 200 = 159 . „ 39.750’—

39.800 „ „ obligi pierwszeństwa kolei 
Alföldzko - Fiumańskiój, 
100 = 90 ................... ......... 35.820.—

42.000 „

10.500 „

,, galic. obligacje indemniza- 
cyjne, 105 = 98.7B . . ,,

„ galic. obligacja iudemniza- 
cyjna wylosowana wartości „

39.500. —

10.500. —
12.000 „ ,, 20 sztuk akcyj austro-węgier- 

skiego banku, 600 = 828 „ 16.560.—

11.
Sposobem giełdowym sprzedano z końcem 

roku 1879 z papierów wartościowych tunduszu 
rezerwowego :

a) na dniu 10. stycznia r. 1SS0
25szt. akcyj kolei Koszy cko-
Boguminskiój, 200 = 126 złr. 3.150’ —

b) na dnin 2. kwietnia r. 18S0
15 0 szt, akcyj kolei Koszycko-
Bogumińskićj; 200 = 128.Rn „ 19.320.—

c) na dniu 5. listopadu r. 1SS0
30.000 złr. rentypapicrowój,
100 = 71.80 . . . . „ 21.540.—

Otrzymano więc ze sprzedaży tych papierów' 
wartościowych złr- 44.010.—

Zatem przedstawia się rzeczywista wartość 
(a) papierów wartościowych należących z 
końcem roku 1879 do funduszu rezerwowego, 
licząc do niego zysk ze sprzedanych w roku 
1880 papierów wartościowych n 198.254.— 

Jeżeli tę cyfrę porównamy z wartością 
kursową tychże papierów wartościowych, jaka 
w zamknięciu rachunkowćm za rok 1879 jest 
wstawioną, t. j. z kwotą  186.958.— 

to okáže się z końcem roku 1880 zwyżka
kursowa przy tych papierach wartościowych . złr. 11.843’50

III.
Do tego dodać należy zysk osiągnięty :

a) wskutek wylosowania dwóch, 
do funduszu rezerwowego na­
leżących galic. obligacyj in- 
dcmnizacyjnych w kwocie . złr. 210.—

b) ze sprzedanój w roku 1880, 
kasie oszczędności nalcżącój 
renty papicrowój, w ilości
80.000 złr. przczco zyskano złr. 3 37’50 

razem w kwocie .... złr. 547’50 
zaczóm w roku 1880 zysk kursowy w kwocie, złr. 11.8543-0 
jest do zapisania.

Jeżeli z tą cyfrą porównamy różnicę 
kursową na niekorzyść funduszu rezerwowego 
z nabycia papierów wartościowych z końcem 
roku 1879 wynikła, w kwocie złr. 10.317’02 
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okáže się z końcem roku 1880 na korzyść fun­
duszu rezerwowego zc zakupna i sprzedaży 
papierów wartościowych od czasu istnienia kasy 
oszczędności zysk kursowy w kwocie . . złr. 1.526’48

Zysk czysty Cieszyńskiej kasy oszczę­
dności wynosi w roku 1880 złr. 26.286’35 
a więc z doliczeniem tój kwoty podnosi się 
fundusz rezerwowy kasy oszczędności według 
obrachowania kursowego papierów wartościo­
wych z końcem roku 1880 i po odtrąceniu 
wszystkich wydatków do wysokości . . . złr. 236.777’01 
co w porównaniu ze stanem jego przy końcu 
roku 1879, wynoszącym tylko .... złr. 212.001’34 

okazuje w roku 1880 podwyżkę funduszu 
rezerwowego o złr. 24.775’67

Jeżeli tedy z końcem roku 1880 na pod­
stawie tych zestawień liczbowych, tyczących 
się zarządu Cieszyńskiój kasy oszczędności 
porównamy wkładki interesentów z funduszem 
rezerwowym, bilans okaże, że pierwsze wy­
noszą złr. 2,258.789’87 
podczas gdy drugi, t. j. fundusz rezerwowy, 
dosiągł kwoty złr. 236.777’01 
a zatóm w roku 1880 administracyjnym ów w §. 7 statutu 
kasy oszczędności przewidziany przypadek po ^pierwszy raz 
ziścił się i jest więc faktem, że fundusz rezerwowy {Cie­
szyńskiej kasy oszczędności nie tylko 10°je całkowitego 
majątku interesentów dosiągł, ale jeszcze go o 10.838-03 złr. 
przewyższył.

Wskutek tego dla Cieszyńskiój kasy oszczędności tak 
wielce zadowalniającego rezultatu zamknięcia rachunkowego 
za rok 1880, może według §. 7 statutu na wniosek wy­
działu kasy oszczędności i za przyzwoleniem c. k. mini- 
sterjum spraw wewnętrznych obróconą być odpowiednia 
część przewyżki na cele dobroczynne gminy miasta Cie­
szyna, służące dobru ogólnemu.

Zawiadowczy zarząd kasy oszczędności za wnioskiem 
dyrekcji, z tego prawa, którego po pierwszy raz prakty­
cznie użyć się. pokazała sposobność, Icpiój korzystać nie 
mógł, jak powtórnóm uchwaleniem już na posiedzeniu z 
dnia 29. grudnia r. z. dla tój ewentualności przyjętego 
wniosku, który opiewa :

„Z powodu obecności Jego Cesarskićj Mości w mieście 
Cieszynie w dniach 17. do 20. paźd wrnika r. z. odda je 
się gminie miasta Cieszyna do dyspozycji (i.000.— złr. to 
celu opędzenia wydatków dla „uroczystego przyjęcia Cesarza“, 
która to uchwała teraz wraz ze załączonćm sprawozdaniem 
o zamknięciu rachunkowćm za rok 1880 c. k. ministerjum 
spraw wewnętrznych stósownie do statutu natychmiast przed­
łożoną będzie.

Dyrekcja na tóm tu miejscu w imieniu kasy oszczę­
dności z najczulszą wdzięcznością przypomina o najłaska- 
v,8zóm odznaczeniu, jakiego doznała Cieszyńska kasa oszczę­
dności podczas obecności .Tego Cesarskiej Mości przez to, 
ii Najjaśniejszy Pan tenże zakład odwiedzić i obecnością 
Swoją uczcić raczył.

Zc stanowiska finansowego zarząd kasy oszczędności 
w roku 1880 następujące uwagi godne zapisuje rzeczy:

Według uchwały wydziału zawiadowczego z dnia 24. 
marca r. 1880 kasa oszczędności na podstawie kontraktu 
kupna z dnia 29. marca r. 1880 zakupiła na własność 
funduszu rezerwowego dom pod l. 187 w Cieszynie za 
40.000’— złr. i tym sposobem po pierwszy raz nabyła 
realność na korzyść funduszu rezerwowego.

Uchwał.], zawiadowrzego wydziału kasy oszędności 2 
dnia 26. maja r. 1880 stopa procentowa wszystkich wkładek, 
do Cieszyńskiój kasy oszczędności od dnia 27. maja r. 1880 
złożonych, zniżoną została na 4°/0 ; oprocentowanie zaś wkła­
dek przed 27. majem r. 1880 złożonych pozostawiono na 
dal przy 5%> zachowując bez zmiany wszystkie inne opro­
centowania warunki.

Z powodu zaś przedłożonego zamknięcia rachunkowego 
za rok 1880 uchwalił wydział zawiadowczy kasy oszczę­
dności za wnioskiem dyrekcji na dniu dzisiejszym :

„Od dnia 1. lipca r. 1881 będą wszystkie tokładki bez 
różnicy, kiedybądź złożone, oprocentowane na . . 
a wszystkie pożyczki hipoteczne będą  
wszystkie zaś pożyczki zaliczkowe G % 
opłacać.“

W upłynionym roku 1880 administracyjnym nastąpiła 
zmiana w stanie urzędników, albowiem już od dłuższego 
czasu chorujący kontrolor, pan Jan Schuster, dnia 
19. marca r. Í880 rozstał się z tym światem i na jego 
miejsce dotychczasowy kontrolor kasy miejskiój, pan Jan 
Nowiński, uchwałą zawiadowczego zarządu kasy oszczę­
dności z dniem 26. maja roku 1880 obrany został kon 
trolorem kasy oszczędności.

Podczas wakansu w całym roku 1880 administracyj­
nym musieli obaj pozostali urzędnicy kasy oszczędności 
wskutek powiększonej pracy wszelkiój gorliwości i pilności w 
pełnieniu obowiązków dołożyć, któremu to zadaniu osobliwie 
pan kasjer Lenoch pod każdym względem zadosyć uczynił, 
za co się mu zasłużone uznanie wyraża.

W roku 1880 dyrckcya doznała wielkiój straty, gdyż 
pan Ignacy Maieczek, mianowany radcą wyższego sądu 
krajowego, Cieszyn opuścić i do Berna dla objęcia urzędu 
przenieść się musiał. Awans ten pana dyrektora nic 
wynadgradza jednakowoż straty, jaką poniosła dyrekcja, 
do którój ów zacny pan jako zastępca naczelnika dyrekcji 
od dnia 13. lipca r. 1878 aż do dnia 9. czerwca r. 1880 
należał, i kasa oszczędności żałuje, że nie będzie mogła 
korzystać z jego doświadczonój gorliwości i szczórego dla 
rozwoju instytucji przywiązania.

Oprócz tego kasa oszczędności w upłynionym roku 
administracyjnym zapisać jeszcze musi inną bolesną stratę, 
jakiój doznała dnia 4. kwietnia r. 1880 przez nagłą śmierć 
dyrektora kasy oszczędności, pana Karola Kählcra, 
który był członkiem dyrekcji kasy oszczędności od dnia 
11. grudnia r. 1868 aż do dnia śmierci, t. j. dnia 4. 
kwietnia r. 1880, przed którym dniem jeszcze nad prze­
prowadzeniem kontraktu kupna, odnoszącego się do tera­
źniejszego domu kasy oszczędności pod 1. 187 w Cieszynie z 
największą pracował gorliwością.

Zmarły, zawsze we wdziecznój pamięci pozostający 
dyrektor kasy oszczędności ofiarował zakładowi nic tylko 
za czasu długiego zgoła dwunastoletniego urzędowania swoje 
usługi, ale i po za życii starał sie o gwarantkę kasy oszczę­
dności t. j. o gminę miasta Cieszyna, zapisawszy w testa­
mencie z dnia 31. marca 1880 Cieszyńskiemu funduszowi 
dla ubogich znaczny legat w ilości 32.100-—złr.

Trzy zakończeniu sprawozdania o zamknięciu rachun­
kowćm Cieszyńskiój kasy oszczędności dyrekcja czuje się 
zobowiązaną wyrazić członkom wydziału zawiadowczego 
najszczórszc podziękowanie za użyczono jój około rozwoju 
zakładu tego poparcie.

Cieszyn, dnia 3. marca roku 1881.

Ilemel m. p.

Drukiem Karola Prochaaki. Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.



Rok 1881 Rocznik 34.
<?ena 

z przesyłką pocztowi 

ciforocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 15 „

bez przesyłki pocztowéj 

całorocznie .. 4 złr.
«11 Œîlttl.

półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „ Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

7 maja
—

Wychodki co sobota.

Za ogłoszenia: 
pîftoi Bię po 10 ont. od 

wierni*  drobnego. 
er katdoraaowe umie*  

Baczenie.

Dzieû zašlubin Jego Ges. Wysokości Następcy tronu,

W

rai'
$fl •téi

uroczysty dzień weselny, dzień radosny dla calćj monarchji austrjacko-węgierskiój, obchodzić będziemy 
tym tygodniu. Wszystkie ludy zostające pod berłem Habsburgów jak jedna rodzina, z żywą radością wy­
tryskającą z czystćj miłości do swego Monarchy, przysposobiły się do tego obchodu, podobnie jak wierne 
dzieci i domownicy wraz z przyjaciółmi czynią w domu gospodarza, gdy odprawia wesele syna swego.

Na dzień 10. maja 1881
wszystkie ludy monarchji niosą serdeczne i szczere życzenia Najdostojniejszym Narzeczonym Arcy- 
księciu Rudolfowi i Królewnie Stefanji, uwydatniając te uczucia nietylko świetnemi przygotowa­
niami uroczystości w stolicy i głównych miastach, ale też objawami radosnemi we wszystkich częściach 
państwa. Wieniec złożony z tych serdecznych życzeń ludów będzie Najdostojniejszym Nowożeńcom 
najwspanialszym podarkiem weselnym.

Maja ludy Aust-Ji i Węgier przyczynę cieszyć i radować się na tym dniu. — Pèlacy! Widzie 
liśmy kochanego Cesarza Franciszka Józefa I. jak prawdziwego Ojca między nami. Widzieliśmy 
przedtćm i Dostojnego Następcę Rudolfa w odwiedzinach naszego kraju i przekonaliśmy się, że za 
wzorem ojcowskim tchnie przychylnością do ludu. — Za wolą Cesarza Franciszka Józefa otwiere się dla 
jego ludów i ich narodowości pomyślniejsza era, mająca spełnić sprawiedliwe zadowolenie tychże. Ufamy 
mocno, że Najdostojniejszy Następca tronu będzie cbciał przedłużyć i utrwalić zamiary ojcowskie. Radość 
z tego jest niekłamliwym bodźcem do tćm czulszych życzeń dla Najdostojniejszych Nowożeńców i 
całego Cesarskiego Domu.

Modły wznoszone na dniu uroczystym niech poprą składane życzenia ze wszystkich serc obywa- 
teli monarchji ku upewnieniu błogosławieństwa bożego dla Najdostojniejszych Nowożeńców.

PIERWSZE SPOTKANIE.
Fowieśó przez autora „TSries5ap<>uiinmelr.‘‘

V. Niewdzięc >ay przyjaciel. (C. d.)
Ewka poszła z listem, zaniorła na pocztę. Wpada 

jćj myśl, by wbiegła do domu akuszerczynój córki, 
zwłaszcza iż przechodziła popod okna a świeciło się 
rzęsisto. — „Witajże Ewko,“ mówi córka, „właśniesmy 
mówili o twćj pan.“ — „Ktoby też o niéj nie mówił, 
ona każdego ’.nteresuje.“ — „Był tu propinator. Dawid 
stary, skarżył się, że go lokaj wypędził.“ — „Obydwaj 
jednacy,“ odpowiedziała Ewka, „kocie! gar o > w tylko 
przy gania a obydwaj osmoleni.“ — „Eh, tam cały 
dwór osmolony, moja Ewko! Dawid tu mówił: Napi­
sałem do panicza Maksa, aby przyjechał od wojska i 
zrobił porządek ze wsrystkiemi, powiedział, iż wykrył 
takie sekreta, co się świat zdziwi.“

„Musisz pani także wiedzieć o tych sekretach, bo 

o nich nieboszczka wasza mama wiedziała. Mówiła mi, 
ale ja tam nikomu niepowtarzam.“ — „O Lolce?“ — 
„A jużcić.“ — Ona nie jest Ziębickićj córką.“ — „Jużcić 
nie,“ odpowie Ewka. — „Głupia Ziębicka, nie poznać się 
znowu: czy moje dziecko lub obce! każda kura pozna 
swoje kurczęta, a ona nie.“ — „Mnie się zdaie, że u 
Żmij ki będzie Ziębick.ćj córka, jego Basia ma taki 
sam płomień jak pani Ziębicka na ramieniu “ — „Al- 
boż jednemu psu burek? Żinijkowa jako młoda mę­
żatka usługiwała pani, myła ją. czesała, mogła ujrzeć 
płomień, zapatrzyła się nań, i jćj córka z takim się 
urodziła, rzecz naturalna. To inna w tćm spekulacja. 
Lola jtst podrzutek.

„O gwałtu'“ załamała ręce Ewka; „gdzież się po­
działa Ziębickićj córka?“ — Na to pytanie nieodpo- 
wiedziała kobieta tylko mrugiem, bo weszło do jćj floMv 
mu kilku mieszczan cechowych, a mąż był ^■cecF 
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mistrzem, i przybyli celem jakiejś narady. Ewka tedy 
zmuszoną była opuścić ten doni, z nowiną do swéj pani.

VI. Pod płaszczyku m.
W każdym niemal stanie znajdujemy dwulicowych 

ludzi; temi kierują nietylko temperamentu, zmysłowe 
popędy, ale i okoliczności. Ziębicka miała rodzonego 
brata, którego kochała i bez jego wiedzy i rady nie 
przedsiębrała żadnćj ważniejszćj czynności ani interesu. 
On zwykle decydował, co się stanie. Pan brat wyna­
lazł jéj pierwszego męża, złączyła się z nim i trafiła 
nieszczęśliwie, bo dobrocią jego kierowała rozrzutność, 
zadłużył majątek okropnie, nie było sposobu wyjścia 
inaezéj, tylko sprzedaniem lasu. Braciszek doradził sio­
strze, zawarł kontrakty ze żydkami, oni przyjęli długi, 
wyniszczyli wszystkie chojaki. — W takich okoliczno­
ściach umiera mąż pierwszy, przyczyniła się do tego 
i ta zgryzota, bo braciszek przyprowadził Ziębickiego 
chwaląc jego przymioty głowy i serca; siostra się też za­
ślepiła w człowieku, dając mężowi powód do zmartwienia. 
Ba, braciszek przeprowadził nowe małżeństwo tak gład­
ko, że się wszyscy dziwili. I ten to braciszek a wujcio 
sprowadził także Szymka Wygrzywalskiego do panny 
Loli, swéj siostrzeniczki, doprowadzając do zaciętćj mię­
dzy młodymi miłości. Tymczasem myślał o czéms in- 
ném w swéj głowie, bo Kajetan ożenił się najwiçcéj 
z jego poręki z Lolą, a stało się to tak :

Stary Wydrychała zaprzyjaźnił się pieniężnemi in­
teresami z wujaszkiem. Nie upominał się czas długi o 
swoje należytości, trzymając papiery dłużne w ręku. 
Sam nareszcie dłużnik zaczepia go : „Ej obywatel nic 
nie mówi, a ja mam rachunek spory.“ — Wydrychała 
mówi słodkiemi słowy: „O kapitalik się nie boję, a 
procentów nie żądam.“ Tą propozycją zyskał sobie 
większe zaufanie, a wujaszek wykrzyknął: „Gdybym 
mógł co dobrego dla obywatela zrobić, z największą 
przyjemnością.“ — Wydrychała uśmiechnął się : „Wie 
obywatel co? Syn mi mówił, że pańska siostra ma 
córkę?“ — „Jeżelibyś pan zechciał, złączę to mał 
żeństwo ?“

„Byłbym nader obowiązanym, tylko mała zacho­
dzi przeszkoda, podobno już rekomendowałeś kawalera.“ 
— „Ej co? dopóki ksiądz nie włoży pierścionków, o 
małżeństwie niema mowy.“ — Zrozumiał Wydrychał 
te słowa, uścisnął dłoń wujaszka, i rozeszli się ucało­
wawszy się po przyjacielsku. — Wujaszek tedy prze- 
myśliwał o sparaliżowaniu miłości dwóch kochanków.

Szymon Wygrzywalski, znamy go z opowiadania, 
iż należał do inteligentnych kawalerów, ale miłość nie 
zna inteligencji, bez niéj obejdzie się nawet wcale naj­
inteligentniejszy, zaślepi się w kobiecie, rzecz natural­
na, bo to tryb natury idący właściwym torem. Pan 
Szymon szukał wstępu do domu panny ogłoszonćj na 
balu królową, a inteligencja jego nie przejrzała, że to 
był umyślnie ukartowany manewr ze strony wujaszka, 

który ułożył cały plan, a wykonawcami była młodzież 
płocha. Chciał tedy nadać rozgłosu siostrzenicy i udał 
się plan wybornie. — Na balu tedy poszedł pan Szy­
mon w kąt, wobec innych wiercipięt, którzy się tań­
cem, klękaniem i fryzurą przypodobać umieją płci nie 
wiesciéj. — Kręcił się tedy Kajetan wiçcéj koło matki 
niżeli koło córki, bo z góry wiedział, iż głos jéj de­
cydujący. Żeby zaś miał jaką sympatję do Loli, bynaj- 
mniéj, jego serce ani razu nie zabiło gwaitowniéj jak 
zwykle, wtajemniczony jednak, że się ożeni z grubym 
majątkiem, nie dbał o pannę zupełnie, bo mu zależało 
na zyskaniu miłości matki saméj.

Po fatalnych odwiedzinach był pan Szymon nie­
spokojnym. Panna mówiła doń miłośnćm wejrzeniem, 
zawiązały się korespondencje listowne między niemi, 
ale matka była obojętną na kawalera, bo pan brat 
podszepnął siostruni: „Do niczego!“ — Ten jeden wy­
raz sparaliżował dalsze nadzieje Szymona, co się też 
jak wiemy, urzeczywistniło w zupełności. Pan Szymon 
długo znosił zmartwienie, zgryzoty, myślał także o ze­
mście; ale ostygał powoli i ostygł też naprawdę. Je­
dnak przemyśliwał nad powodem, dla którego pani 
Ziębicka nie przystawała na niego. Tej przyczyny do­
ciec muszę, pomyślał w duszy, nie nazywałbym się 
prawistą. — Od czasu do czasu śledził więc wszystkie 
okoliczności zakłopotanego życia téj kobiety. Gdy mie 
szkała oddalona i samotna, obijało mu się o uszy 
wiele nowin nadspodziewanych. Syn poszedł do wojska, 
to nie bez racji! Dawida wyrugowali, to nie bez ale! 
Zmijka znowu faktoruje we dworze, ej to cos znaczy. 
Nawet kryminalista do praw swoich i własności przy­
wrócony, nadto jeszcze wynagrodzony : tu węzeł jakiś 
gordyjski tajemniczéj intrygi. — Nie brał się jeszcze 
do dzieła, ale jak usłyszał, że Żmijka porzucił żonę, 
nie chce słyszeć o córce : To za wiele ! — Zaczął tedy 
indagacyjną politykę całćj akcji.

Jeszcze siedziała na miejscu Źmijkowa, kobieta 
strapiona, zdesperowana o los swój i niepewny córki. 
Przychodzi tedy do niéj Szymon, jakoby się chciał py­
tać, kiedy się wyprowadzi, bo mąż wzgardził ich do­
brym chlebem. — Kobieta się rozpłakała, desperacko 
załamując ręce i wznosząc wysoko. — „I cóż mu tak 
zasmakowało u tych Kajetanów, czy koszer, którym 
cuchną czy co?“ — „Oj paniczu! albo ja też wiem, 
czém go te przeklęte wychrzty zczarowały? Jeno po­
szedł w tamte strony, już nie wrócił, a co gorsza, nie 
chce mnie teraz widzieć ani córki! trapię się okrutnie, 
co pocznę daléj.“ — „Byłaś ty wówczas we dworze, 
kiedy Kajetan się żenił?“ — „Już nie, alem była wten­
czas, kiedy się rodziła Kajetanowa, bodaj przepadły 
te urodziny, co mi jeno narobiły tyle zmartwienia.“

„I cóż ciebie to obchodzi. Lola jest córką Ziębi- 
ckiéj, a majątek nie należał do matki, jeno do ojca; 
coś zdaje mi się poszachrowali. “ — „Jużcić poszachro- 
wali na mój wstyd.“ — „Baj bajo, za co się masp 
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wstydzić, tys sługa, a jako taka nie odpowiada za pa­
na.“ — „Panicz. nie wie, co się tu święci, truchleję; wszak 
Ziębicka teraz obraca kota siercia na spód, rozumie pa­
nicz? Córka ja wygnała, puściła tedy baka, że Lola nie 
jest jój córką.“ — „A to zabawne, jakże się wyprzeć 
własnego dziecka? to błazeństwo!“ — „Paniczu, jój 
córka miała znamię na ramieniu, a Lola nie ma.“ — 
„Toby dopiero po 20 latach spostrzegła? Nie, w tóm 
inny musi być interes.“ — „Doprawdy, ja się sama 
lękam, bo moja Basia ma znamię na prawóm ramieniu.“

„Haha! co ja słyszę! Więceście się na dzieci po- 
mieniały?“ — „Boli mnie okropnie potwarz taka, prze­
cie od urodzenia znam moją Basię, ale Ziębicka prze­
szła siedm szatanów, puściła teraz potwarz taką i przy­
słała swoją sługę do sprawdzenia.“ - „I pokazałaś 
jój to znamię?“ — „Jakżeby nie.“ — „Haha, ona go­
towa przyznać się teraz do twój córki, by tylko tamtę 
z dworu wysadziła. Sprytna kobieta, ani słowa. 
„Truchleję, coby świat powiedział, posądziłby mnie o 
zamianę, oh zgroza!“

„Jakaś ty niemądra. Jesteś biedną, mąż cię porzu­
cił, o dziecko nie dba. I owszem przyznaj się, żeś tak 
uczyniła, twoja córka zostanie dziedziczką, a Kajeta­
nów wypędzicie ztamtąd. — On się ożenił, musi kle­
pać biedę.“ — „Przenigdy paniczu, Basię kocham, nie 
rozłączę się z nią.“ — «Baj baja, jak Basia pójdzie 
za mąż, zostaniesz sama, a tak onaby cię wzięła do 
dworu, i dziwowałby się świat tćj przemianie.“ — 
„Pan mądry na jedno, ja na drugie. Ziębicka porwa­
łaby Basię i mogłaby gdzie przefrymarczyć, jak ona 
umie, potém zabrałaby majątek,, a ja lizaj łapki, ani 
majątku ani dziecka.“ — nNo, wiesz co, natenczas o- 
żeniłbym się z Basią, daję słowo i wziąłbym cię do 
siebie.“ — „Albo to prawda, panicz uczony na prawie 
a nie wie, żebym się przyznała o przemianie dzieci, 
poszłabvm do kryminału, taki pałac by mi dali.“

C. d. n.

Korespondencja z pruskiego Śląska.
O dzisiejszćm szkolnictwie. (C. d.) Przedstawiw­

szy Szan. Czytelnikom w ostatnim numerze „Gwiazdki“ 
smutne położenie szkół górnośląskich, dzisiejszą rozpra­
wę poświęcam pruskim nauczycielom. Kiedy się przed 
10 latmi rozpoczęła walka | kulturna, a minister Falk 
ogłosił: 1) że szkoły i nauczycieli wybawi zpod ja­
rzma duchowieństwa ; 2) że szkoła należy rządowi czyli 
państwu i że nauczyciele są urzędnikami państwowymi ; 
3) że nauczyciel powinien pobierać odpowiednią pen­
sję!“ — wtedy niemal wszyscy nauczyciele zachwycali 
się Falkiem, ministrem oświaty, a liberaliści uwielbiali 
go jako „nowego mesjasza,“ — Dalójże więc na du­
chowieństwo 1 — Gazety liberalne a za niemi większa 
część nauczycieli miotali na księży błotem, zarzucając 
im nieznośną tyranję, utrzymywanie ludu w ciemnocie, 
krępowanie oświaty itd. Ależ oczekiwana wolność dała 

się wkrótce w znaki nauczycielom. Prawda, że na mocy 
rozkazu ministra podwyższono znacznie pensję nauczy­
cieli, szkołę oddano pod dozór świeckich, lecz czy o- 
becnie nauczyciele są zadowoleni? — bynajmniój. Po 
krótkióm upojeniu nastąpił, — jak to po hulance by­
wa — okropny „katzenjammer,“ czyli smutne roz­
czarowanie.

Ciężkie dla niejednego nauczyciela wydawało się 
jarzmo duchowieństwa, lecz księża byli przynajmniój 
mężami wyższego wychowania, którzy tak jak lekarze 
sędziowie i profesorowie skończyli uniwersytet. Dozór 
taki nie poniżał nauczyciela, boć ksiądz oprócz powagi 
urzędu kapłańskiego, górował nad nauczycielem i na­
uka i wyższą oświatą, imponował wyższóm w społe­
czeństwie stanowiskiem. Nowych na miejsce księży in­
spektorów wybiera rząd z niższych klas, a nauczyciel 
musi słuchać rozkazów ekonomów, fabrykantów, leśnych 
itp. inspektorów, którzy nawet w jego szkole elemen- 
tarnój skończyli całą swą edukację, i co do nauki i 
oświaty daleko niżój stoją od nauczyciela. To właśnie 
poniża i gnębi nauczyciela, że stoi pod dozorem ludzi, 
na których dawniój on patrzał z góry. A ponieważ z 
powagą rosną rogi, a tóm bodlawsze, czóm ciemniejszy 
i głupszy człowiek, cóż się dziwić, że nowi dozorcy 
szkoły zwykle w ubliżający sposób dają nauczycielowi 
uczuć swe wyższe nad nim stanowisko. Znajdziesz wy­
jątki, lecz rzadkie, a nauczyciele narzekają ogólnie: 
„że z deszczu przyszli pod rynnę!“ — Duchowieństwo 
znało doskonale potrzeby szkoły i położenie rodziców ; 
o dzisiejszych inspektorach tego powiedzieć nie można. 
I dlatego narzeka lud zarówno z nauczycielem na bez­
względną surowość świeckich inspektorów, — zwykle 
zaciętych Niemców, z którymi lud się porozumieć nie 
zdoła. Duchowieństwo pilnowało przedewszystkióm re­
ligijnego i moralnego wychowania dziatwy ; dzisiejsi in­
spektorowie, którzy zwykle już dawno zapomnieli na­
uki katechizmu, troszczą się przedewszystkióm o po­
stępy w niemczyznie, religję uważając za piąte koło u 
wozu. Nic dziwnego, że i nauczyciele pracując „dla 
chleba a nie dla nieba! — męczą dziatwę niemczyzną, 
zaniedbując i naukę religji, o którą się świecki in­
spektor nie pyta, a tylko podług postępu w germani­
zacji udziela pochwały lub nagany. Nauczyciel rozpa­
cza nad swawolą i spornością dziatwy, daremnie uży­
wa wszelkich środków nowomodnój pedagogiki 
wszystko darmo ! — bez wiary niemasz moralności ! ~~ 
zaniedbanie nauki religji mści się na społeczeństwie, 
rządzie i na samym nauczycielu. — Niesłychane wy­
bryki dziatwy zdarzają się w naszych szkołach; w 
kilku miejscach rzucili się po prostu chłopcy na nau­
czyciela, powalili o ziemię i bili co się zmieściło. In­
spektor raportował do rejenoji : „że nauczyciel me po­
trafi swój powagi utrzyma« w szkole,“ a biedak jeszcze 
odebrał papierowe kułaki po nosie.

Z tego wszystkiego poznacie, że nauczyciel pruski 



stracił dawniejsza powagę, a nadana mu „godność urzę­
dnika państwowego11 na nic mu się nie przyda. Lichy to 
blask godności, kiedy pruskiemu nauczycielowi nie da- 
wają wyższego orderu, jak „Allgemeines Ehrenzeichen,“ 
który order zarówno z nim odbiera stróż drogi, albo 
posługacz sądowy ! — Dawniój blask godności ducho- 
wnój otaczał nauczyciela; lud uważał go za półksię- 
dza, a przynajmniej pierwsze po kapłanie przyznawał 
mu uszanowanie. Dziś przeciwnie; nauczyciel usuwa 
się przed kapłanem, a ksiądz usuwa się od nauczy­
ciela; lud trzyma zawsze z kapłanami i lekceważy 
człowieka, od którego stroni duszpasterz. Co gorsza! 
dawniój poważano nauczyciela jako ojca, nietylko dzia- 
twy szkolnój, lecz i całój gminy; nauczyciel był sędzią 
polubownym, pisarzem gminnym, jego głos rozstrzygał 
spory, jego radę uważano za radę ojca lub patryar- 
chy; słowem, nauczyciel pierwsze po księdzu w gmi­
nie zajmował stanowisko. Dziś, kiedy jako państwowy 
urzędnik musi tańcować podług liberalnój inspektora 
piszczałki, i tylko za wyzszym głosować rozkazem, 
dziś lud niedowierza nauczycielowi, nawet go niena­
widzi jako swego wroga, i gdzie tylko może, odbiera 
mu służbę sędziego pokojowego, pisarza gminnego itd. 
Często się zdarza, że parafje odłączają organistostwo 
od szkoły, i osobnych obierają organistów; w niektó­
rych gminach tak nienawidzą nauczycieli za germani- 
zowanie dziatwy i za liberalne zasady, że bez organi­
sty odbywają uroczyste pogrzeby lub śluby i bez or­
gan odprawia się nabożeństwo, przez co nauczyciel 
traci znaczne dochody. Księża nie maja przyczyny, za­
grzewać się zbytecznie losem liberalnego nauczyciela, 
który lekceważy albo prześladuje kościół.

Móźeź wyższa pensja nagradza wyliczone nieprzy­
jemności nauczycielowi? — Ej, gdzie tam? nauczyciele 
więcej jeszcze narzekają na dzisiejsze swe położenie. 
Dawniój lud chętnie ich wspomagał materjalnie :• bez­
płatnie dostarczał fury, obrabiał pole nauczyciela i chę­
tnie ręczne pełnił usługi ; również rzemieślnicy mało 
żądali za swą robotę; żona nauczyciela często odbie 
rała ćwiartkę cielęcą, tuczoną gąskę lub kilka kurcząt, 
krupy, kaszę, korzec zboża lub 'ziemniaków, a przy- 
najmniój już jajek na jajecznicę było podostatkiem w 
domu, kiedy goście zawitali. Dziś przepadło „za dar- 
mo“ — rolnicy, robotnicy i rzemieślnicy każą sobie 
należycie płacić, mówiąc : teraz nauczyciel pobiera wiel­
ką płacę — a o cielęcój pieczeni, kiełbasie, okrasie, 
gąskach i kurczętach ani słychu dychu! — Nienawiść 
do niektórych nauczycieli tak się wzmogła, że im na­
wet za gotowe pieniądze nic we wsi sprzedać nie chca. 
Narzekają nauczyciele, że dziś z podwyższona pensją 
gorzój stoją, jak dawniój, i że za dawniejszych czasów 
łatwiój było uzbierać sobie jaki taki mająteczek dla 
dzieci i wdowy.

Może przynajmniój w duchu są nauczyciele pruscy 
zadowoleni z swój pracy? — bynajmniój. Dawniój zna­
leźli nagrodę w Bogu i sumienia, w uznaniu przeło­
żonych i wdzięczności gminy, i dlatego pilnie uczyli 
wiary św., sumiennie przygotowując dziatwę do śś. Sa­
kramentów; eami przyświecali cnotami, przykładem. 
Oj, śliczny był to obraz, do łez wzruszający, kiedy 
wraz z swą dziatwą przystępował poczciwy nauczyciel 
do Stołu .Pańskiego! — modliły się za niego dziatki, 
modliła się za niego parafja, a serce nauczyciela wie­
dząc o tóm, rozpływało się w szczęściu i radości. __
Dziś nauczyciel nie troszczy się o przygotowanie 
dziatwy do Sakramentów św., ale też nie tr< szcza się 
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o niego ani dziatki, ani rodzice. Rażące zrobiliśmy do­
świadczenie przy pogrzebach nauczycieli w ostatnim 
czasje. Gdzie chowano nauczyciela starój daty, lud i 
dziatwa unosiła się od żalu i płaczu; cała wieś narze­
kając nad stratą ojca, odprowadzała zwłoki na cmen­
tarz. Dziatwa i. dorośli jego uczniowie częste zamawiali 
nabożeństwa za spokój jego duszy; co niedziela odwie­
dzano grób jego. Zdarzyły się i pogrzeby nauczycieli 
nowego pieczywa, lecz lodowata oziębłość wiała około 
zwłok ich. Dziatwa widocznie cieszyła się z śmierci, 
która ją wybawiła od srogiego kata niemieckiego, do­
rosłych mógłby policzyć na palcach ; grzebano niektó­
rych nauczycieli i inspektorów nawet hez kapłana i 
dzwonów, ponieważ od kilku lat nie byli ani u Stołu 
Pańskiego, ani w domu Bożym. A tak i za życia smu­
tne położenie i po śmierci smutne widoki dla dzisiej­
szych nauczycieli rządowych. — Z radością dodaję, że 
dzięki Bogu! — źyją i pracują jeszcze sumienni nau­
czycieli między nami, którzy wychowują młodzież po­
dług woli Bożej, lecz ubywa ich coraz więcój, a nowi 
następcy są wychowani podług liberalno-niemieckiój 
przewrotności. Boże zlituj się nad narodem i skończ 
ciężkie nawiedzenie.

Jeden z nauczycieli starego pieczywa.

Rozprawy budżetowe w radzie państwa.
Ogólne rozprawy budżetowe w izbie poselskiój 

Rady państwa trwały tego roku trzy dni, od czwartku 
do soboty zeszłego tygodnia, a zatóm krócej niż prze­
szłego roku. Odznaczały się jednakowoż tą samą jak 
dawniój zawziętością centralistów czyli lewicy prze­
ciwko prawicy i rządowi. Lewica pozbawiona długiego 
panowania swego, narobiwszy tyle złego, chce robić 
zarzuty prawicy, że ta za 2 lata już nie naprawiła 
wszystkiego, chociaż widoczne już są wszędzie postępy : 
lichwa upada, procenta' się zmniejszają, kursa papie­
rów się poprawiają, kredyt Austrji się dziwnie pod­
nosi, narodowościowe kwestje powoli się załatwiają, 
zadowolenie ludów (z wyjątkiem centralistów) powraca, 
potęga i znaczenie państwa na zewnątrz wzrasta, pro­
jektami rządu toruje się droga do reformy podatkowój, 
żeby rolnictwo i rękodzielnictwo znalazło możliwe ulgi. 
Na złośliwe ataki lewicy, odpowiadała poważnie pra­
wica. Możemy jednak podać tylko treść tych przemó­
wień. — Pierwszego dnia przemawiali :

P. Mannsfeld (z lewicy) wywodzi, że rząd i wię­
kszość dzisiejs/a nie są zdolne usunąć niedoboru; po­
wiada że prawica targuje się z rządem o nabytki, a 
rząd czyni jój ustępstwa; że lewica nie zna podobnych 
targów, a silna jest jedną wielką ideą. Wszakże byłby 
już czas usunięcia niedoboru, lecz do tego trzeba ze strony 
prawicy, żeby się zrzekła swych dążeń partykular­
nych. Twierd ono, że decentralizacja jest jedynym spo­
sobem oszczędności ; doświadczenie zaś uczy, że rzecz 
ma się inaczój ; dualizm i autonomja podrożyły admi­
nistrację. Dla usunięcia niedoboru będzie trzeba zaa­
pelować do ofiarności izby i ludności, a jakże to pra­
wica uczyni, skoro stawia interesa państwa niżój inte­
resów krajowych, z krzywdą dla potęgi i kredytu pań- 
i_twa. Urzędy administracyjne i inne instytucje i komu­
nikacje są celem zaspokojenia życzeń partykularnych 
i. przynoszą tylko ciężary. Że tak jest, przekonaliśmy 
się nawet przy podatku gruntowym. W tym duchu p. 
Mannsfeld mówi dalój źle sklejoną rzecz, wywołującą 
śmiechy na prawicy, ale oklaskiwaną przez lewicę. Za­
rzuty przez niego czynione prawicy, odnoszą się pra- 
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wie do lewicy. Zakończył zdaniem « potrzebie zjedno- ' 
czenia ludów pod jednym sztandarem czarno-żółtym.
(P. Greuter woła: czarno-białymi — ť. Alter odzywa 
się: Jesteś pan oszczercą. — P. Greuter: Ależ nie do 
pana pito.)

P. Dürkheim (z prawicy,) jeden z trzech po­
słów górno-rakuskich, których wybór chciano przez 
trybunał państwa unieważnić) mówi, że się nie godzi 
aby stronnictwo jedno odmawiało budżetu rządowi dla­
tego tylko, iż ten rząd nie jest z tego stronnictwa. 
Wina niedoboru cięży na lewicy, która go stworzyła 
i rządami swemi pogorszyła dolę ludności robotniczéj 
i rolniczój. Projektować zmniejszenie podatku dla woj­
ska, jest dla tych dobre, którzy nieodpowiadaja za bez­
pieczeństwo państwa. Lewica nie ma prawa krytyko­
wać o to za dwa lata tych, co sama za piętnaście lat 
nabroiła. Mówca zwraca uwagę, że ruch włościański, 
który wszczęty przez lewicę, teraz tak niekorzystny 
dla niéj przebieg bierze, bo chłopi nie chcą wiedzieć 
o adwokatach z lewicy. Rząd przedewszystkiém stara 
się o naprawienie doli ludności o podźwignienie boga­
ctwa narodowego, i mówca zgadza się na tę dążność 
rządu i prawicy, więc głosować będzie za budżetem.

P. Kronawetter stwierdza, że już za rządów 
Auersperga i Lassera głosował przeciw budżetowi, al­
bowiem budżet przyzwolić można tylko temu rządowi, 
który czuwa nad interesami wszystkich klas ludności. 
Powiada, że teraźniejszy rząd toż nie dał dotąd dowo- 
dów. iżby mu chodziło o interes téj części ludności, 
która dziś jest pozbawiona praw politycznych. Co wię- 
céj, cała Izba nie ma prawa przyzwalać budżetu, bo 
nie reprezentuje całćj ludności. Mówi daléj : gdybyście 
panowie sami ponosili podatki i dawali rekruta, wtedy 
mielibyście prawo rozporządzać majątkiem państwa. 
Porównywa rząd teraźniejszy z dawniejszym gabinetem 
Auersperga i Lassera, i to porównanie wypada na nie­
korzyść rządu poprzedniego a na korzyść teraźniejszego. 
Mówca nie widzi jednak i dziś dosyć postępu pod wzglę 
dem idei demokratycznćj i zwrotu ku lepszemu. W po­
lemice z Mannsfeldem wyznaje, że jest centralistą w 
ustawodawstwie, ale zwolennikiem decentralizacji w 
władzy wykonawczéj.

P. Gödel-Lannoy wyłuszcza program naprawy 
stosunków państwa, a tém jest usunięcie niedoboru 
przez przysporzenie skarbowi dochodów, reformę po 
datków, oszczędności, zmianę systemu administracyj­
nego, reforme procedury cywdnéj, zapobieżenie lichwie 
itp. Widzi rząd na téj dobréj drodze i dlatego przy­
zwala na budżet.

P. Pacher mówił o całćj akcji rządu i prawicy 
z przekąsem. — P. Matusz odpiera naprzód pociski 
tego mówcy i zapytuje, czy tu rozprawa budżetowa, 
czy też miejsce do miotania obelg na rząd i prawicę. f 
Potém dowodzi, że cała wina niedoboru spada na le­
wicę, która przez 15 lat rej wodziła. Dlatego mówca 
oświadcza, iż głosować będzie za budżetem.

Drugiego dnia (w piątek) zabrał głos p. Hall- 
w i c h i powiada : mamy prawicy i opierającemu się 
na niéj ri"dowi przyzwolić środki na dalsze prowadze­
nie gospodarstwa państwowego. Jakie są rezultaty dwu- 
rocznych rządów prawicy? Mówca widzi bardzo małe, 
i tylko projekta podatkowe. Omawia wniosek Lienba- 
chera o szkołach, niby zgodny z konstytucją, ale w 
rzeczywistości pogodzony z nią po kuglarsku, bo kon­
stytucja jako całość przez prawicę jest znienawidzona.

Gdzie szczególik jakiś odpowiada widokom fcudałów, 
klerykałów i narodowców, czepiają się go na to tylko, 
aby konstytucję zapomocą konstytucji zabić. Mówca 
mniema, że stronnictwo „wiernokonstytucyjne“ nie 
miało jeszcze czasu do przeprowadzenia wszystkich kon- 
sekwencyj swojéj konstytuuj’ na rzecz ogółu. Za dzi­
siejszą akcję rządu i parlamentu stronnictwo to nie 
może ponosić odpowiedzialności. Jedyném zadaniem le­
wicy jest dziś obrona konserwatyzmu. Obrona ta po­
dyktowała wnioski Herbsta i Wurmbranda w sprawie 
jezykowéj, jakże je przyjęto? Fałsze i obelgi były od­
powiedzią. Mówca rozwodzi się o nielegalności rozpo­
rządzenia językowego dla Czech i Morawy, i o wpły­
wie jego na innych Słowian, którzy wznoszą ręce do 
rządu, aby ich także uszczęśliwił rozporządzeniem ję- 
zykowém. Doszliśmy do tego, że wszędzie w państwie 
powaśnione narodowości stają naprzeciw siebie z do­
bytym orężem. Zawdzięczamy to najnowszéj erze par­
lamentarnej, jest to jedyny sukces rządu teraźniejszego, 
przeto lewica nie może przyzwolić budżetu. —

P. Hausner (Polak) W mowie blizko dwugodzin- 
néj, która ogólną pochwałę znalazła, zbił znakomicie 
mówców z lewicy, a mianowicie hr. Mannsfelda byłego mi 
nistra. Mówił on: przedsięwziąłem sobie mówić tylko 
o budżecie, ale wycieczki przedmówców wywabiły mnie 
na pole ogólnéj polityki. Hr. Mannsfeldowi sądzone 
było odwieść mnie od pięknego postanowienia, jakkol­
wiek mowa jego nie nosi cech mowy męża stanu, i jest 
tylko rewią frazesów, które ze zebrań wyborczych, wie­
ców i dzienników na pamięć umiemy. W mowie téj 
spotkałem także ową wyłącznie uprzywilejowaną a w 
sekrecie chowaną ideę państwową, (wesołość.) Otwar 
tość w zamiarach byłego ministra, który się może spo­
dziewa być także ministrem w przyszłości, ma specjalue 
znaczenie dla prawicy, która hr. Mannsfeldowi jest za 
nia zobowiązana, (wybomieï z prawicy ) Prawica teraz sły­
szała i wie, jak myślą i czego chcą ci, co się niczego 
nie nauczyli i nic pie zapomnieli, (brawo ! z prawicy.)

Prawica teraz wie, czego spodziewać się mają kraje 
i ludy, gdyby znowu do rządu dostali się mężowie., 
którzy przez utracenie władzy wcale się nieupamiętali. 
(brawo l z prawicy.) Słyszeliśmy, że centralizm, który 
rózgami nas ćwiczył, gdy by zmartwychwstał, s tnagałby 
nas niedźwiadkami. Słyszeliśmy z lewicy, jak święte 
ustawy zasadnicze mają uprawniać tylko pojedynczych 
obywateli do osiągnięcia téj lub owéj zasady. Człowiek 
posiadający studja, zdolności i lata służby, może w da 
nytn razie zostać starostą powiatowym, albo radcą sądu 
krajowego, jeżeli popełniał grzech rodzenia się Cze­
chem lub Polakiem, tylko wara mu zostać ministrem 
skarbu! (wesołość) do tego równouprawnienie narodowe 
nigdy posunąć się nie śmie, (wybornie! z prawicy) Praw 
narodowości nie zna szan. hr. Mannsfeld, zna on 
tylko ich obowiązki. Jeżeli ubogi mieszkaniec Galicji 
ten sam procent swego dochodu jako podatek płaci, 
jak każdy kontrybuent w Austrji, a wyszydzanym by 
wa, iż te jednakowe procenta od niego mméj wyno­
szą; jeżeli się mu odmawia koleji żelaznćj dla łatwiej­
szego spieniężenia swego zboża, i regulacji rzek, gdyż 
byłyby to partykularne,' ustępstwa dla Galicji; jeżeli 
mieszkaniec galicyjski swój kontyngent rekrutów w 
stosunku do liczby ludności Austrji odstawiać musi, ale 
w tym stosunku o połowę mniéj reprezentantów do 
izby poselskiéj wybierać może; jeżeli to niewłaściwo­
ścią nazwane bywa, gdy jeden z jego ziomków do ra­
dy korony powołany zostaje, a jeżeli nadzwýczajném 
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ma być dobrodziejstwem, gdy krajowcom urzęda się 
d os taj ą : to za takie uderzające prawa ma mieszkaniec 
Galicji z radością zrzec się swćj właściwości, powinien 
przyjąć język obcy i zwyczaj obcy, (brawo z prawicy.) 
Te wywody szan. p. Mannsfelda, spodziewam się, będą 
zbawienną nauką i przestrogą dla prawicy. — Hr. Manne- 
feld wykrył też tajemnicę, że już najwyższy czas do 
przywrócenia równowagi budźetowój ; ale czemuż wów­
czas kiedy on zasiadał w radzie korony, nie było czasu 
po temu! (ogromna wesołość.) Jakże on przyczynił się 
do usunięcia niedoboru, k>edy mu oddano ster rolnic­
twa. Rolnictwo, ten najważniejszy czynnik, traktował 
z takióm skąpstwem, jak gdyby chciano pozbyć się 
natrętnego suplikanta. Subwencje dla rolnictwa ze 
600,000 złr. zeszły za niego w r. 1879 na 340,000. 
Czysty docbód z lasów i domen skarbowych zreduko­
wano na 60 ct. z hektaru ; a okropny kontrakt o drze­
wo z (asów Niepołomickich podpisał hr. Mannsfeld bez 
wahania. Oto co hr. Mannsfeld jako minister rolnic­
twa zdziałał dla usunięcia niedoboru, (wesołość na pra­
wicy.) — Jeżeli upadłe stronnictwo oponuje, że dobro­
byt kraju podkopany, to rzecz chodzi tylko o to: że 
Pretis, Mannsfeld, Cblumecki, Banhans itd. nie są mi­
nistrami. (wesołość.)

P. Hausner w podobny sposób zbija jeszcze in­
nych mówców z lewicy, mianowicie Pachnera i Hall- 
wicha, i przypomina, — jaki podczas feryj rady państwa 
wypadek zaszedł w Wiedniu, który za zmartwychwsta­
nie kredytu państwa uważać można. Al bowiem „biedna 
Austrja“ tak nazwana przez p. Carnerego, wypuściła 
rentę papierową po kursie takim, jakiego Austrja za 
tłustych lat „rozkwitu“ (tj. pod rządem centralisty­
cznym) niedoczekała. A jednak jak gdybym już sły­
szał nowe ataki na ministra skarbu, że nie wyzyskał 
jeszcze targowicy pieniężnój ! Do najbardziój wpływo­
wych i najbardziój pozazdroszczenia godnych istót ludz­
kich należy austrjacki minister skarbu w r. 1881. Wy­
obraźmy sobie ministra skarbu, jak tylko można my­
śleć doskonałego ; zawsze on będzie tylko człowiekiem, 
któremu przeszłość, teraźniejszość i przyszłość tamuja 
kierunek. Ciężary starych grzechów i błędów musi brać 
na swoje barki; na uchwałę wspólnego ministerstwa 
nie posiada żadnego wpływu; u ludności napotyka po­
dejrzliwość. Łamie to energję ministra i utrudnia re­
formę. Przybywa do tego niepewność polityki zewnę- 
wnętrznój. Całą winę tój smutnój okoliczności przypi­
sać trzeba rządowi berlińskiemu, bo w Berlinie znajduje 
się cała maszynerja, co wypadki świata popycha. Kto 
rządowi austrjackiemu doradza okrojenie wydatków na 
wojsko, ten postępuje nierzetelnie, gdyż taka redukcja 
mu3i naprzód stać się w Berlinie; gdyby Austrja sa- 
mosób taką redukcję rozpoczęła, znaczyłoby to: zro­
bić ją państwem bezbronnóm. — Przychodzi jeszcze duch 
duch partyjny. Jeżeli rząd na żądania czyni zniżenia 
i opusty w podatkach, to oskarżają go o trwonienie 
dochodów państwa, (brawo z prawicy.) Cbi ma czynić 
austrjacki minister skarbu ? Musiałby przedewszystkióm 
kontrybuentów zreformować. Wskazówki na zegarze 
polityki zewnętrznój nie może zastanowić, bo ten ze­
gar gdzieindziej nakręcają. Współzawodnictwo stron­
nictw zaś rząd tylko powoli zażegnać może. Jakiż je­
dnak był rezultat programów finansowych za poprze­
dnich ministerstw od Bresla aż do Pretisa? Oto były 
zawsze długi na bieżące wydatki.

Dalój p. Hausner wyłuszcza swój program finan­
sowy, W pierwszój linji radzi znieść loterję liczbową

przynoszącą 7,800-000 złr. gdyż prowadzi ona do nę­
dzy. Zniesienie loterji jest możliwe, gdyż natomiast 
podwyższa się monopol z tytoniu, i co 10 lat wzrasta 
o 10 miljonów. Tak samo należy zniżyć cenę soli, która 
jest nieodzowną potrzebą do życia ludzkiego, a dostar­
czaną bywa ludności po cenie 10 kroć wyższój od ko­
sztów wydobywania. Mówca liczy dalój do wysoko wy­
śrubowanych podatków : domowy, domowo-czynszowy, 
gruntowy, zarobkowy czyli przemysłowy. Do podatków 
uszczuplonych choć pozornie wysoko wymierzonych, li­
czy wiele podatków konsumcyjnych, np. od napojów 
gorących; dalój dochód z ceł, pobory z regaliów po­
czty i telegrafów, z domen i górnictwa itd. Mówca wy­
kazuje, jakie sumy przez pewne reformy w podatkach 
uzyskać można, a mianowicie przez podatki zbytkowe. 
Wskazuje, że obecnie wskutek zaprowadzenia tak zwa­
nego podatku dochodowego, cała kategorja ludzi ma­
jących dochody usuwa się od płacenia podatków, i do- 
daje: Powołuję się na samego siebie; posiadałem zna­
czne dobra ziemskie, których administracja kosztowała 
mnie wiele czasu i trudów; opłacałem 4000 złr. po­
datków bezpośrednich. Sprzedałem te dobra i nabyłem 
za nie papiery wartościowe, które bez pracy mi tyle 
niosą, co niosła ziemia w latach dobrych i nie opła­
cam ani centa podatku. (wesoZośd.) Gdybym przypad­
kiem nie posiadał jeszcze kamienicy w mieście, nie 
byłbym wcale opodatkowanym; a gdybym przypad­
kowo nie był honorowym obywatelem kilku miast, nie 
byłbym wcale wyborcą ani wybieralnym, (wesołość.) 
Tak skrytykowawszy dzisiejszy podatek dochodowy, 
radzi zaprowadzić osobowy. — W końcu dowodzi, że 
skuteczna reforma podatków, tylko w ciągu dłuższego 
czasu przeprowadzić się da; podczas takiój radykalnój 
kuracji będziemy mogli wytrzymać jeszcze kilka lat 
z deficytem, nie chyląc się do bankructwa. Obecnego 
rządu nikt nie ma prawa potępiać dlatego, iż jeszcze 
nie przedłożył zupełnego programu tiuansowego, ani 
żądać zastąpienia go innym rządem. W obecnych roz­
prawach posypały się krytyki postępowania rządowe­
go, ale nie postawiono lepszego programu. Wołać: „o 
biedna Austrjo!“ i zyskiwać za to to oklaski, to rzecz 
łatwa ; atoli powiedzieć co zrobić należy, aby módz 
zawołać: „szczęśliwa Austrjo 1“ to rzecz trudniejsza. 
Dlatego ja pozwolę sobie zawołać: biedna opozy­
cja! (wesołość,) która tylko sprzeciwiać się umie, ale 
nie daje rękojmi polepszenia. Krzyczy ona: Dziś po­
łożenie groźniejsze, niż w r. 1866, a to tylko dlatego, 
że nie ona, ale prawica posiada większość w radzie 
państwa. Spotęgowała ona ogromnie opór ludności prze­
ciw wszelkiój reformie podatkowój, i to jest najcięż­
szym występkiem ; sprowadziła więc jeszcze jedno no­
we dotkliwe złe. (Długotrwałe brawa i oklaski z pra­
wicy.) C. d. n.

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Rada państwa. Pierwsze 

posiedzenie izby poselskiój po świętach zagaił prezes 
dr. Smolka następnemi słowy: Najwyższy nasz Dom 
Cesarski w tych dniach obchodzić będzie wzniosłą uro­
czystość rodzinną, zaślubiny Cesarzewicza Rudolfa z 
Królewną Stefanją belgijską. Skoro już w życiu zwy- 
kłóm kochający rodzice i krewni krokowi tak ważne­
mu pierworodnego swego błogosławią i życzenia mu 
nipsą, o ileż więcój uczucie to musi się spotęgować, 
gdy przybywają jeszcze względy wielkiego znaczenia 
publicznego i państwowego, gdzie wierne ludy do­
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świadczone w miłości, przywiązaniu i ofiarności dla 
Najwyższego Domu Cesarskiego, w szczęśliwym i bło­
gim związku z przyszłym piastunem korony upatrują 
rękojmię dobra i wlasnéj pomyślności. To też zaślu­
biny Najdostojniejszego Cesarzewicza naszego stają się 
uroczystostoscią narodową, uroczystością wszystkich lu­
dów tego państwa; widzimy wszystkie klasy społeczne 
spółzawodniczące w wynurzeniu uczuć swych przywią­
zania i wierności. Przekonany jestem, że i wy panowie 
usilnie pragniecie wynurzyć, aby Wszechmogący zesłał 
na Najdostojniejszych Narzeczonych błogosławieństwo 
i szczęście; przeto też proszę Wysoka Izbę o upowa­
żnienie Prezydjum do złożenia Najdostojniejszéj Parze 
waszych życzeń (oklaski.) Widzę, że powstaliście z miejsc, 
a to upoważnia mnie stwierdzić, że wniosek mój jest 
uchwalony. (Rzęsiste oklaski.)

Na tćmże posiedzeniu minister Dunajewski 
wniósł niezmiernie ważny projekt ustawy — o ułatwie­
niu opłat przy konwersji długów hypotecznych na po­
życzki niżso-procentowe. Ustawa ta jest spełnieniem 
części programu ekonomicznego, który hr. Taaffe za­
powiedział. Treść téj ustawy z motywami podamy na­
stępnie. —

Ważnym jest także projekt nowéj „procedury 
cywilnéj,“ która składa się z 990 paragrafów, z uwa­
gami. Minister P r a ż a k wnosząc ten projekt, wy- 
łuszczył motywà, i oświadczył, że wnosi go jako dzieło 
swoich poprzedników, i spodziewa się, że izba przeko­
nana o konieczności nowego postępowania cywilnego 
przystąpi łącznie z rządem do zamierzonego celu. —

Rozprawy budżetowe, które trwają od czwartku 
co dzień, i wypełniają 6—7 godzinne posiedzenia, po- 
dajemy osobno w streszczeniu. —

Prusy 1 Niemce. Na pierwszóm po świętach po­
siedzeniu parlamentu niemieckiego 26 bm. odczytano 
pismo posła rosyjskiego, dziękujące w imieniu cara 
parlamentowi, za objawy wobec carobójstwa jego ojca. 
Toczyły się potćm rozprawy nad projektem ustawy o 
języku obrad Wydziału krajowego w Alzacji i Lota- 
ryngji, który to Wydział jest poniekąd sejmem tego 
kraju. P. G uerber skarży się na zaprowadzenie tam 
języka niemieckiego, co pozbawia publiczność udziału 
i zajęcia. Namiestnik Manteuffel zawdzięcza swoją po­
pularność w tym kraju, że się wyraża w języku jego 
ojczystym tj. francuskim. Rząd francuski uwzględniał 
język niemiecki w Alzacji ; a rząd niemiecki nie uwzglę­
dnia teraz języka francuskiego. Postępowanie rządu 
teraźniejszego nie jest szlachetne. Książę Hohenlo­
he-Langenburg potępia opozycję francuską i lek­
ceważenie urzędników niemieckich. Rząd powinien sta­
rać się położyć zaporę téj opozycji, która łatwo może 
wywołać niewykonalne żądania ludności. Niektórzy 
członkowie Wydziału nigdy się nie odzywają po nie­
miecku, czyniąc to na przekorę. Jeśli język niemiecki 
mało jest rozpowszechniony, trzeba się starać o jego 
przywrócenie. Mówca przytacza jako brak patrjotyzmu, 
że dzienniki strassburskie mówią o Francji, o armji 
francuskiéj, jak o swojéj ojczyźnie, o swojćj armji. P. 
Reichensperger widzi, że jeszcze nie pora zapro­
wadzać w Alzacji i Lotaryngji przymus języka niemie­
ckiego, lecz radzi zostawić to czasowi. Przez wyłączne 
zaprowadzenie niemczyzny w wydziale krajowym ob­
rady byłyby bardzo utrudnione, a niechęć ludności 
wzmogłaby się. O ile Alzacja jest katolicką, wiçcéj 
wpływu wywarłoby na nią postępowanie władz fran­
cuskich z zakonnikami, niż germanizacja przymusowa.

Podsekretarz stanu Mayr dowodził potrzeby germa­
nizacji wydziału krajowego. Skarżył się on, że mowy 
francuskie w wydziale nie zawsze są przystępne dla 
członków rządu. — Rozprawy te ukończyły się dopiero 
dnia następnego. Parlament uchwalił, że językiem Wy­
działu krajowego w Alzacji i Lotaryngji ma być język 
niemiecki, bo „skoro te kraje wcielone zostały do Nie­
miec winne być niemieckiemi.“ — Jest to ta sama do­
ktryna, jakiéj rząd pruski trzyma się w Poznanskiém 
i w Szlezwiku. —

W piątek była mowa o podatku miejskim, który 
w Berlinie dowolnie wybieranym bywa, mianowicie od 
urzędników. Rząd chcąc podatek ten uporządkować, 
wniósł projekt, iż podatek ma wynosić 10% stałćj płacy 
urzędnika; lecz parlament dogadzając postępowcom ber­
lińskim podniósł ten podatek do 15%. Poseł Richter 
zarzucił przytém kanclerzowi dyktatorstwo. Ks. Bis­
mark odpowiadając rzucił słowo, które sprawiło 
wielki niepokój, — bo pogroził zamiarem przeniesienia 
naczelnych władz państwa z Berlina do innego miasta, 
aby uwolnić parlament od nacisku przewagi władzy 
miejskiéj i miljonowéj ludności oraz dziennikarstwa, a 
zmniejszyć wielką liczbę deputowanych wybranych z 
pośród Berlińczyków. Powstało ztąd w izbie zdumienie 
a za izbą wielki popłoch. —

— Cesarz Wilhelm wyjechał zeszłego tygodnia do 
Wiesbaden, a cesarzowa do Baden-Baden. Dopiero gdy 
wyjazd nastąpił, dowiedziały się o tém dzienniki. —

Rosja. U dworu toczy się ciągle walka dwóch 
przeciwnych sobie prądów: jeden obstaje za środkami 
represyjnemi, drugi pragnie reform i stopniowych ulep­
szeń. Obecnie pierwszy kierunek bierze górę; dlatego 
ministrowie Loris-Melikow, Miljutyn i Abaza podali 
stę do dymisji, lecz car jćj przyjąć nie chce. — Car 
zamurował się w Gatczynie i nie pokazuje się, co gnie­
wa Moskali; a carowa ciągle słaba z trwogi. —

— Nowa proklamacja rozesłaną została przez Ko­
mitet wykonawczy rewolucyjny pod datą 16 kwietnia. 
Stronnictwo rewolucyjne oświadcza w nićj, że z egze­
kucji wykonanéj na osobach Perowskiéj, Żelabowa, 
Kibalczyca, Michajłowa i Rysakowa, widzi, iż „Ale­
ksander III chce postępować tą samą drogą, co Ale­
ksander II; walka žatém rozpoczęta pod panowaniem 
ojca ustać nie może i owszem prowadzoną będzie z 
dotychczasową energją.“ — Pojawienie się téj prokla­
macji może tém wiçcéj zastanawiać, że policja w osta­
tnich czasach zabrała trzy tajne drdkarnie, i sądziła, 
że wiçcéj takowych niema. —■

— W Moskwie podczas świąt wielkanocnych rzu­
cano jajka drewniane, które zawierały proklamacje re­
wolucyjne. —

— Jeden z korespondentów petersburgskich do 
nosi : Do Petersburga przybył oficer duński, który wy­
chowywał się na dworze królewskim w Kopenhadze i 
był towarzyszem lat dziecięcych dzisiejszéj carowéj. 
Ofiarował się on do służby i straży przy boku caro­
wéj, aby w czasach , trasznych niebezpieczeństw osła­
niać ją własnćm życiem. Cesarzowa rozrzewniona tą 
gotowością do poświęcenia się, odmówiła jednak i ze 
łzami wzywała przybyłego oficera, aby powracał do 
Danji i nie wysta wiał się na niebezpieczeństwa grożące 
w Petersburgu. Car, który się już zgodził na przyjęcie 
Duńczyka do służby wojskowéj, następnie na żądanie 
carowéj także odmówił. Fakt ten, jeśli jest prawdzi­
wy, może być ilustracją położenia, w jakiém się znaj­
duje wszechwładzca Rosji i jego szlachetna małżonka.



— W Warszawie, jak się Czas krakowski dowia­
duje, nakazano odnowić zamek królewski i Belweder; 
oo dało powód do pogłoski, że car Aleksander zamie­
rza przybyć do Warszawy i tam jakiś czas zamieszka, 
— Wiele Rosjan przenosi się do Warszawy i Króle­
stwa Polskiego, aby ujść niebezpieczeństwom w Rosji.

— Unici podlascy w Królestwie polskićm, którzy 
tyle za wiarę ojców wytrwali, wystosowali powtórnie 
prośbę do hr. Loris-Melikowa o wstawienie się za 
niemi do monarchy, by położono już raz koniec prze­
śladowaniu religji, zwrócono im cerkwie i kościoły, 
kapłanów i obrzędy, oraz swobodę wyznania. We wstę­
pie tćj prośby mówią: Po prośbie podanćj w czerwcu 
1880 uczuliśmy niejaką ulgę w naszćm nieszczęśliwcu! 
położeniu, nadzieja wstąpiła w serca nasze; niestety 
władze miejscowe potrafiły odwrócić od nas zbliżaj tcą 
się jutrzenkę swobody wyznania, i dołożyły wszelkich 
starań ku obaleniu w narodzie jego religji. — Dalćj 
zaś mówią: My włościanie, uprawiając rolę pracą na­
szą żywimy naród cały i zapewniamy byt przyszłym 
pokoleniom ; z dochodów naszćj ziemi i pracy opłaca­
my podatek, a przez to podtrzymujemy państwo. — 
Będąc najliczniejszym w społeczeństwie stanem, dostar­
czamy licznego żołnierza państwu i piersią naszą bro­
nimy jego całości. Czy za tę pracę, krew i poświęce­
nie zasługujemy na los, jakiego doznajemy? Ojcowie 
nasi i dziady nie pamiętają, aby wzbronionćm było 
modlić się ludowi i chwalić Boga w tym języku, w 
którym się urodził. Sądzimy, że gdzie niema religji, 
tam niema cnoty, i tam żaden stan kwitnąć nie może. 
Jeżeli rolnictwo nasze upadnie, zk >d woźmiemy na po­
datki, a żołnierz zgłodniały czy wystąpi do boju? Za­
pytujemy, czy mądrością jest strzelać*  do ludzi spokoj­
nie klęczących przed progiem swych zamkniętych świą­
tyń, i wydzierać niemowlęta gwałtem od piersi matek, 
by je obcym obyczajem mazać mirem zamiast chrztu 
świętego? Pytamy, co Rosji z tego przyjdzie, że nam 
nie wolno mówić ojczystym językiem, że zabierają nam 
polskie książki do nabożeństwa a nawet elementarze? 
Zgroza wspomnieć, że jak przyjdziesz do kancelarji 
lub wójta i przy powitaniu powiesz: „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus,“ oni odpowiadają w języku 
rosyjskim wyrazami takiego przekleństwa, że nasze 
polskie usta przetłumaczyć nie są w stanie. — Przed 
kilkoma dniami powołano nas do przysięgi na wierność 
Naj. Carowi i Królowi Aleksandrowi III; chcieliśmy 
wykonać uroczyście, ale tylko w kościele rzymsko-ka­
tolickim ; inaczćj nie uważalibyśmy przysięgi za ważną. 
Naczelnicy nasi, którzy jak się okazuje, w nic nie wie­
rzą, zaczęli w nas wmawiać, że przysięga jest czczą 
formą, którą by spełnić, jak się wyrazili, możns pod­
nosząc rękę „figę pokazać.“ Odpowiedzieliśmy, że w 
naszym kraju nikt takich poglądów nie podziela. Na­
łożono za to na nas kontrybucje. W Sokołowskim lud 
powołał sie na słowa manifestu, w którym wyrażono, 
że przysięga odbyć się ma przed ołtarzem i że chcą 
przysięgać w kościele rzymsko-katolickim. Naczelnik 
schował manifest i przysięgi nie wykonano. Błagamy 
jeszcze raz JW. hrabio, bądź naszym pośrednikiem, 
wstawiając się do Naj. cara wszech Rosyj, niech raczy 
rozkazać ogłosić nam wolność wyznania, a my wyko­
nawszy przysięgę w kościele naszym, z pewnością 
szczerze dotrzymamy, lecz na prawosławie nie przej- | 
dziemy. —

Turcja. Z Konstantynopola donoszą, źe tam nagle z 
rozkazu sułtana wtrącono do więzienia kilku dygnita­
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rzy. Powodem aresztowania ma być wykrycie jakiegoś 
spisku. Według jednych, spisek ten zamordował w r. 
1876 sułtana Abdul-Azisa. Według innych jest to no­
wy spisek, który zamierzał zamordować obecnego suł­
tana Abdul-Hamida. Spisek ten nowy ma się składać 
z samych zagorzałych Turków, a celem jego oswobo­
dzić Turcję od wpływu europejskiego. —

— W sporze grecko-tureckim, sułtan zgodził się 
na przyjęcie projektu europejskiego. I Grecja pewnie 
się zgodzi, choć udaje niezadowolenie. —

Francja. W sprawie tunetańskićj mamy dwie noty dy­
plomatyczne z protestami, turecką i tunetańską. — Bej 
tunetański wystosował do mocarstw europejskich notę, 
w którćj protestuje przeciw wkroczeniu wojsk francu­
skich do Tunisu i mówi: Mimo protestów, jakie pod­
nieśliśmy w imieniu naszćm i Sułtana; mimo dowodów, 
iż stłumić możemy wybryki plemienia Chrumirow ; rząd 
francuski kazał wojsku swemu wtargnąć do naszego 
kraju. Niepoprzestając na zajęciu powiatów ohrumir- 
skich, obsadzili Francuzi część naszych posiadłości, 
które z chrumirskiemi nie są w żadnym związku. Po­
siadłości nasze są naruszone z pominięciem zwykłych pra­
wideł wypowiedzenia wojny. Pojąć nie możemy, iż rząd 
tak wielki i potężny, z którym zawsze żyliśmy w naj­
serdeczniejszym porozumieniu i tegoż interesa w naszej 
rejencji z gorliwością wspierali, mógł użyć przeciw nam 
tak surowych środków. Reprezentant francuski nawet 
nie zerwał z nami związków, i zapewniał nas, że wy­
lądowanie wojska francuskiego, może nastąpić tylko za na­
szćm przyzwoleniem. Przeto odwołujemy się do wszyst­
kich innych rządów, i czynimy to tćm chętnićj, iż kraj 
przez nas rządzony stanowi część państwa tureckiego. 
Jesteśmy gotowi oddać wszystkie skargi bezwarunkowo 
sądowi polubownemu wszystkich mocarstw, przekonani 
będąc, że Ci uwzględnią traktaty zawarte, a to tćm 
więcćj, że zawsze byliśmy gotowi poręczyć bezstronny 
wymiar sprawiedliwości poddanym europejskim w na­
szćm państwie. Błagamy mocarstw o tę usługę, sądząc, 
że słuszność jest po naszćj stronie. — Nota sułtana 
tureckiego do rządu francuskiego opiewa : Przyłączając 
się do życzenia rządu Francji, aby spokojność okolic 
kraju tunetańskiego przywróconą została, umaimy wy­
razić ubolewanie nad uwagami, jakoby N. Sułtanowi 
służyło tylko religijne zwierzchnictwo nad tą prowincją. 
Zwierzchność JMci Sułtana co do tego państwa jest 
od dawna trwałym i niezaprzeczonym faktem. Miano­
wanie jenerał-gubernatorów, którzy zawiadywali tą pro­
wincją, było zawsze za wolą i z nakazu zwierzchniego 
pana, i wychodziło od W. Porty, która w ten sposób 
utwierdzała zwierzchnicze prawo nad Tunisem. Przeto 
rząd cesarski poczytuje za obowiązek utrzymać swe 
prawa nienaruszone. —

— Wyprawa francuska do Tunisu, odsłoniła te­
raz jednę z tajemnic kongresu berlińskiego. Okazało 
się, źe już wówczas Anglja za zajęcie wyspy Cypru, 
przyobiecała Francji Tunis, a Niemce się na to zgo­
dziły. Odtąd Francja zmierzała prostą drogą do anek- 
sji Tunisu, a zazdrość Włochów, która podszczuwała 
Tunetańczyków, przyczyniła się, żeby Francja rychlćj 
zabrała się do dzieła. Jednakże i Włochy mają zna­
leźć wynagrodzenie, mają bowiem dla siebie zająć Tri­
polis, państwo sąsiednie Tunisu. Anglja chce zaś zająć 
dla siebie także Egipt z powodu kanału suezkiego; 
tylko temu stara się jeszcze Francja zapobiedz. — Otóż 
to byłoby także nowym podziałem Turcji, ponieważ 
Turcja dotąd, choć pozornie, utrzymywała zwierzchnie- 
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two nad temi krajami. Protest Turcji jednak, że przez 
wkroczenie Francuzów do Tunisu jćj zwierzchnicze 
prawo zostało naruszone, pewnie nie będzie] miał zna­
czenia. Dzienniki’ francuskie odpowiadają dowodami, 
że Francja za każdym razem oparła się, ilekroć Tur­
cja chciała wykonać akta zwierzchnicze w Tunisie, 
mianowicie flota francuska nie pozwoliła nigdy wylą­
dować wojsku tureckiemu w Tunisie. Również bezsku­
tecznym będzie protest beja tunetańskiego. — Francja 
sama nie wyjawiła jeszcze swego planu; wygląda bo­
wiem, co powiedzą mocarstwa, mianowicie Włochy i 
Anglja, jako wespół interesowane. W parlamencie an­
gielskim oświadczył Dilke, ze układy między Włocha­
mi a Anglją nie doszły do skutku. — Tymczasem fran­
cuskie wojsko w Tunisie doznaje przeszkód przez de­
szcze. Po kilku utarczkach, poddało się kilku naczel­
ników plemion tunetańskich. Atoli Chrumirowie, naj- 
winniejsze plemię, uszli w pustynię ku południu, gdzie 
ich ścigać nie podobna. Tam zaś derwisze (księża ma- 
hometaůscy) fanatyzują plemiona Sahary do religijnćj 
wojny. Francuzi więc obawiają się także podburzenia 
ludności mahometańskićj w Algierze. W takim bowiem 
razie wielka armja francuska musiałaby broni»' posia­
dłości algierskich. —

Rozmaitości.
— Miasto Wiedeń przyozdabia się do uroczystości wesel­

nych. Dostojna narzeczona Cesarzewicza z matką przebyła w czwar­
tek granicę austrjacką i zanocowała w Salzburgu. Ojciec król 
belgijski późnićj wyjechał z Brukseli. W piątek wieczór; według 
programu oczekiwani byli wszyscy W Wiedniu. — Zjazd obcych 
na uroczystości w Wiedniu jest wielki. —

— Wyprawa księżniczki IStefanji. W Brnkseli w pałacu 
królewskim wystawiono wyprawę przeznaczoną dla następczyni 
austro-węgierskiego tronu, i wiele dam z wyższych warstw 
zwiedziło tę wystawę. Bielizna jest tak lekku i subtelna, jakby 
skrzydła duchów w krainie czarów. Prześcieradła możnaby nazwać 
poezją, gdyby je nie przewyższały powłoki na poduszki, które są 
czarujące, a wszędzie koronki podnoszą bogactwo. Klejnoty mają 
podwójną wartość, raz dla zadziwiającej ceny, powtóre przez sta­
nowisko osób, które je złożyły. Wspaniały naszyjnik z rubinów i 
brylantów pochodzi od cesarza Franciska Józefa, inny od arcyksią- 
żąt itd. Pomiędzy sukniami honorowe miejsce zajmuje ślubna su­
knia, którćj krój starożytny; ogon czterometrowy nieść będzie 4 
paziów. Oprócz tego ogromna ilość sukien zadziwiającćj piękności. 
Na bal przeznaczoną jest toaleta o barwach Wiednia. W końcu 
wspomnieć należy o uzafeczce z przyrządami toaletowemi, a wszyst­
ko ze srebra lub w srebro oprawne. —

— W Pradze czynią się wielkie przygotowania do uroczy­
stego przyjęcia nartępcy tronu, który po weselu ma wraz z mał­
żonką przybyć na stałą siedzibę do stolicy królestwa Czeskiego. 
Chcąc dodać obchodom świetności i cechy narodowćj, odłożono 
aż do przybycia następcy tronu uroczystość otwarcia teatru naro­
dowego. Ma ona się odbyć 28 maja, tj. w dnin przybycia do Pragi 
dostojnćj pary. Według programu, następca tronu z małżonką, po 
urzędowych przywitaniach, ma się ndać do nowego gmachu teatru 
czeskiego. Przed gmachem ma być odśpiewana powitalna kantata 
czeska. Następnie dr. Rieger ma powitać arcyksięstwo mową. Na­
stąpią inne kantaty, i przed teatrem przesunie się pochód hołdo­
wniczy. Na wyspie Zotji odbędzie się wielka uczta. Rada miasta 
uchwaliła wysłanie deputacji na uroczystości weselne. —

— Ks. Wilhelm Wirtembergski, jenerał broni, mianowany 
głównodowodzącym w Galicy i Bukowinie, przybył do Lwowa i 
objął obowiązki swoje. —

— Muzeum imienia Dz duszyckich we Lwowie, otwartóm 
»ostało od 80. kwietnia dla użytku publicznego. —

— Na Dniestrze, do którego corocznych kaprysów przy­
wykli mieszkańcy, zerwany został most pod Haliczem. Magistrat 
urządził na prędce prom do przewożenia ludzi. W piątek przed 
Wielkanocą natłok ludzi był tak wielki, że 50 osób z towarem wsia­
dło na ten prom, który przeto był za ciężki, iż przewoźnicy kie. 
rować nim nie mogli. Prom więc przewrócił się, i 36 ludzi utonęło.

— Fałszywy baron. Dnia 23 zm. schwytano w Wiedniu 
oszusta, który się mianował baronem Hoilmanem. Jako angielski ka­
pitan, ożenił się w rodzinnćtn swćm mieście Karlsbadzie z córką 
właściciela dóbr z Królestwa, która na kuracji była; oszukał ją 
haniebnie i wziął rozwód. Udawał, że jest właścicielem kopalń 
węgla w Anglji, to znowu przedsiębiorcą kolejnym, przyjacielem 
księcia Walji, Bismarka i t. d. popełniając coraz nowe oszustwa. 
Przedstawiał się także jako pełnomocnik pewnego członka cesar­
skiej rodziny, dla którćj okręt i do tegoż potrzebne narzędzia chciał 
skupywać. Oszukawszy wiele znacznych firm na dnżo tysięcy, zo­
stał nareszcie schw ytany w pewnym hotelu Wiedeńskim, gdzie 
mieszkał jak wielki pan. Jest właściwie czeladnikiem szklarskim. —

— Pięciokrotne morderstwo. Na wiedeńskićm przedmieściu 
Mariahilf dopuścił się wskutek najstraszniejszćj nędzy szewc na­
zwiskiem Józef Veigl strasznego morderstwa na swojćj żonie i czte­
rech córeczkach, z których najstarsza 4 lat, najmłodsza zaś 8 mie­
sięcy liczyła, popodrzynawszy im gardła nożem. W chwili gdy chciał 
i sobie życie odebrać, opuściła go odwaga, pchnął się wprawdzie 
w lewy bok nożem, przyczćm stracił przytomność, co było powo­
dem, źe utrzymał się przy życiu, zostawszy przeniesiony do szpi- 
ala inkwizytów. —

— Nowe morderstwo. Stróż nocny Perrer w arsenale wie­
deńskim zamordowany został, bo go uważano za majętnego. Zbro­
dniarz skradł tylko niektóre drobiazgi, między temi kólczyki córki 
Perrera, i darował je swćj kochance, co go wyjawiło. Jest to ar- 
tylerzysta, który zaraz został uwięziony. —

— Gniewkowo, przechrzczone po prusku na Argenau, mia­
steczko w Poznańskićm, zasłynęło w tych dniach. Dzienniki ży­
dowskie przynosiły straszliwe telegramy o rewolncji przeciw żydom 
w Gniewkowie, że strzelano do żydów, zburzono ich domy, zmn- 
szano ich do uchodzenia z miasta itp. Lecz cała rewolucja była 
tylko burdą uliczną i skończyła się na wytłuczeniu okien w kilku 
domach żydowskich. A że nie była straszna ta rewolncja, dowo­
dem, że trzech żandarmów wystarczyło do poskromienia jćj, cho­
ciaż żydzi telegrafowali po wojsko do Berlina. Przyczynę zadało, 
że odbywała się kontrola rezerwistów, którzy śpiewali piosnki 
niepndnbające się żydom. Czterech żydów napadło na trzech rezer­
wistów i poczęto ich bić, z czego dopiero powstał większy zgiełk.

— W Elizabetgrodzie, w gnbernji chersońskićj w Rosji 
zaszły groźniejsze rozruchy przeciw żydom 27 kwietnia Lud złu- 
pił kilka domów żydowskich i kilkanaście szynków, jeden żyd zo­
stał zabity a kilka osób jest ranionych. Zarządzono śledztwo i are­
sztowano wiele osób. — Chłopi wszczęli te zamieszki, a wyparci 
z miasta, rozpoczęli napady po wsiach i zburzyli szynki żydow­
skie. Lecz spokojność została już przywróconą. —

Późniejsze telegramy donoszą, że ruch ten w południcwój 
Rosji jest coraz groźniejszy. Wszędzie były przygotowania do „izbi- 
jenia jewrejow.“ Jakie rozmiary ruch przybrał, nie wiadomo, bo 
rząd rosyjski zabronił o tćm wszelkich wiadomości. W Pelersbnrgn, 
wiedzą tylko tyle, że żyJów bija i wyrzynają, majątki ich grabią, 
karczmy żydowskie burzą, synagogi palą. — Ale cjeka^ mnsimy 
na wyjaśnieniu, jeżeli w tćm niema przesady; bo Żydzi sami dla 
swojćj polityki często takiej przesady dokładaj ;. —

Z C i e 8 z j u h.
— Na obchód zaślubin ctBaezewic.owskich zaproiektowane 

są w mieście naazćm we wtorek 10 maja : pobndk 1 poranna z mu­
zyką i wywieszenie chorągwi na wieżnch, oraz 101 wystrzałów 
moździerżowych, przed południem nabożeństwa w kościołt oh, po 
południn uroczyste strzelanie na strzelnicy, a wieczór iluminacja 
z pochodem mnayki miejskiej. —
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Ceny na targu w Cieszynie d. 30 kwietnia : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 złr. 60 c. ; żyta (— kilo) — złr. — c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. — c.; owsa (46 kilo) 3 złr. 26 c. — Masła kilogram 
— złr. 86 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 6 maja: Renta papiei. 78.30.—78.40; renta 
srebr. 78.86—78.96; renta złota 96.40—96.50.— Srebro 100 100. 
Hukał 5.54—5.o6. Marka pruska 67.50—67.55; Rubel papierowy 
1.19%—1.19%,

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarqjestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem11 na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

<o 
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% tanléj, niż w roku 1881.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
£e w naslçpném półroczu już od całćj w ten sposób otrzymanój su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu

Dyrekcjae

w. a.

w. a.

w. a.

od 
od 
na

DOM SKŁADOWY "
w Cieszynie — przy kolei

sprzedaje Cement z Opola, wyborny, beczka o 175 kilotr
za 5 złr. 20 ct.

Towarzystwo wzajemnych ntezpieczen w Krakowie 
założone w roku 1860 

przyjmuje do ubezpieczenia: 
Ognia: budynki i wszelkie ruchomości, 
gradu : ziemiopłody, 
życic: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatne przy 

dożyciu, kapitały nn wyposażenie dzieci, renty dożywo­
tnie itp.

Fnndu it rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszą . zł. 1,797.256

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 19- 
letniego istnienia za szkody ogniowe, gradowe i 

z działu życiowego wynoszą ... zł. 16,217.470 
Zwrócono członkom od czasn założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie zł. 2,878.584 
Do przyjmowania wniosków

udzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni są niżój wymienieni 
agenci na Szląsku, mianowicie w Księstwie Cieszyńskióm

W Bielsku i BwUj: —  p.
W Cieszynie: — — —  p.
W Frysztacie: — —  p.
W Gruszowie: — —  p.
W Frýdku: — — —  p’
W Jabłonkowie-. — —  p.
W Ligotce kameralnéj : — — p.
W Ligocie pod Bielskiem ■ — p.
W Skoczowie: — —  p.
W Strumieniu: — —  p.
W Ustroniu: ■—

Nikorowicz Józef. 
Malik Karol. 
Oleownik Karol. 
Kral Wincenty. 
Mizely Franciszek. 
Jerzy Buzek. 
Cichy Adam. 
Ferjan Karol. 
Mntyczka Józef. 
Rużycki Ludwik.

P. Broda Andrzej.____
Zawiadamiam uprzejmie Szanowną Publiczność, 

że objąłem i prowadzę agencję
TowanWa wzajemnych liezjirt w Krafcowie 

od ognia, gradu I na życie 
dla Jabłonkowa i okolicy.

Jerzy Buzek, 
w Łłncelarji Towarzystwa onczędnoici i zaliczek w Jabłonkowie.

Drukiem Karola ProchMkl.

Dzierżawa oberży.
Gmina Jabłonków wypisuje traktowanie dzierżawy na nale­

żący jéj dom goAciuny i zajezdny pod „BIAŁEM JAGNIĘ- 
CIEM“ od 1 czerwca 1381 na trzy po porządku nnstępujące lata 

z tym dodatkiem, że wywołań będzie za czynsz dzierżawny 
360 złr. i oddanym zostanie najwięcój zaceniająceniii, jeżeli prze­
ciwko temuż żadna wątpliwość nie zachodzi.

Oferty ze stemplem 50 kr. mają być najdalćj do 25 maja 10 
godziny przed południem u niżćj podpisanego burmistrza oddane i 
muszą zawierać imię i nazwisko podającego, stan i miejsce potnie- 
szknlne tegoż, potćin oświadczenie kwoty liczbami i literami, oraz 
10% wndium tj. 35 złr. albo gotówką albo leż w papierach, które 
podług kursu dnia się rachują.

O dalszych warunkach można się u niżćj podpisanego naczelnika 
gminy dowiedzieć.

Jabłonków dnia 3 maja 1881.
_________________________Józef Eisenberg, burmistrz.

Zil IłilllP poszukuje umieszczenia dziewczyna, Niemka, rozu- 
miejąca trochę po polsku, 22 lat licząca, z porzą­

dnego domu i z dobrém wychowaniem, umiejąca szyć, pięknie pi­
sać po niemiecku i może się dobrem! wykazać świadectwami. Za­
pytania uprasza adresować : do administracji Gwiazdki Cieszyńskićj.

„Biàlsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w Białój,

z poręką nieograniczoną, w sądzie zapisane,
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blizko 400 członków,
udziela pożyczki, od 6 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8% 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6% do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białćj przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskiéj, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—5 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

Niniejszćm zawiadamiam uprzejmie Szanowną Publiczność, że 
w Cieszynie w głębokićj ulicy pod N. 8 otworzyłem moją

WYltOBNIĘ KAPELUSZY,
gdzie utrzymuję największy skład kapeluszy dla panów i chłopców, 
według najświeższćj mody, mojego własnego wyrobu, jakoteż naj-’ 
słynniejszych firm wiedeńskich. — Również mam pośledniejsze kapo 
lusze dla służących itp. — Polecam się także do wyrabiania cedzideł 
filcowych i podstawek filcowych.

Wszelkie do mojego zawodu należące reparatury i odnowie­
nia przyjmuję i rychło i jaknajtanićj wykonuję.

Upraszam Szanowną Publiczność o jaknajliczniejsze zamówienia.
Rudolf Holewa, kapeluśnik.

SC Tenże przyjmie chłopca do nauki.

Szukający Ulgi w cierpieniu przebiega nieraz gazety i za­
pytuje siebie w zwątpieniu, któremu z tak wielu ogłoszeń zaufać? 
fo lub owo imponuje swemi rozmiarami; wybiera tedy chory i naj- 
częścićj — źle! Kto takich niemiłych zawodów chce uniknąć i nie 
wydawać pieniędzy napróżno, temu r idzić inużiia, ażeby sobie spro­
wadził z księgarni Richtera w Lipsku (Ruhters Verlags-Anstalt, 
in Leipzig) broszurkę „Bezpłatny wyoiąg.“ W broszurce tćj 
omówione są wyczerpująco i ze znajomością rzeczy najpewnieisze 
i doświadczone środki lecznicze, tak, że chory ma czas i możność 
dokładnie rzecz zbadać, i co najodpowiedniejszego dla siebie wy­
brać. Broszurkę tę, 39 polskie wydanie, dostać można z wyżćj wy- 
miemonćj księgarni na żądanie bezpłatnie i franco,\ a omawia­
jący nie ponosi przylćm innych kosztów oprócz 2 kr. na kartę ko­
respondencyjną. —

Sprostowanie.
W sprawozdaniu Cieszyńskićj kasy oszczędności, w poprze­

dnim Nrze na sir. 185 w drugićj przedziałce zostały dwie grubsze 
aiyłki drukarskie co do liczb; w 18tyin rządku od dołu, zamiast 
złr. 11.843*50,  ma być: złr- 11« 296*  — ; a w 6tym rządku od 
dołu, zamiast 11.8543*0,  ma byćj 11.843*50.  — Prosimy Czytelni­
ków, aby sobie to poprawili. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalinach,
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całorocznie 4 zł. 60 c. 
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Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci elę po 10 ont od 

wiersK*  drobnego, 
s» katdorasowe nmie- 

RKcaente.

ligi przy konwersji pożyczek.
Projekt ustawy o ulgach przy konwersji (zamia 

nie) pożyczek hypotecznych na nižéj oprocentowane, 
przedłożony Radzie państwa przez ministra Dunajew­
skiego dnia 28 kwietnia, opiewa jak następuje :

Ustawa dotycząca ułatwienia opłat przy przedsię­
wziętej przU hypoteczne zakłady kredytowe konwersji 
długów hypotecznych. Za zezwoleniem obu Izb Rady 
państwa postanawiam, co następuje : § 1. Zarząd skar­
bu umocowany zostaje dozwolić hypotecznym zakładam 
kredytowym, które przedóiębiorą konwersję pożyczek 
hypotecznych na pożyczki z m.szą stopą procentowa, 
a odnośnie mającym w nich udział dłużnikom hypo­
tecznym i cedentom tychże należy tosci, zniżyć przypa­
dającą skalę opłat od wydać się mających z powodu 
konwersji dokumeńtów dłużnych ppsyj, do kwotv od 
każdego arkusza uiszczać się majacéj stałćj opłaty 60 
et., następnie z powodu zaciągniema do tabuli tychże 
dokumentów opłacać się mających należ.ytosci wpiso­
wych, jeżeli przez taką konwersję nastąpi trwałe zni­
żenie stopy procentowej odnośnych pretensyj hypote­
cznych, bez równoczesnego podwyższeni?; kwoty kapi­
tału i płacić się mających obok procentu ubocznych 
naleiytości. Ze względu na wydać się mające z tego 
powodu kwity do wymazania konwertowanej w ten 
sposób na leży tosci, może być o tyle zniżoną skala opłat 
od tego przypadających, o ile amortyzować się majaca 
kwota nie przewyższa kwoty majacéj być w jéj miejsce 
wpisaną. § 2. O to uwzględnienie mają hypoteczne za­
kłady, respective dłużnicy hypoteczni z dołączeniem po­
trzebnych dokumentów w ciągu najdłużćj dni 30 po 
spisaniu dotyczących dokumentów, zgłosić się do na­
czelnych władz skarbowych Wyłącznie w celach tego 
udowodnienia dołączone wyciągi z tabuli i odpisy do 
kumentów są wolne od stępia, jak długo żaden inny, 
niż w niniejszym paragrafie wskazany użytek uczyniony 
z nich nie zostanie. § 3. Prawomocność téj ustawy roz­
poczyna się z dniem jéj ogłoszenia i trwa do d. 31 
grudnia 1K85 r. § 4. Wykonanie téj ustawy poruezone 
jest ministrowi skarbu. —

— Dołączone zostały do ustawy następujące mo­
tywu: — Już przy odpowiedzi na interpelację dep. hr. 
Hohenwarta 4 grudnia 1880 r. oświadczył rząd, że się 
zajmuje kwestją, w jaki sposób ułatwićby można wła­
ścicielom realności konwersję długów wysoko oprooen 
towanych na inne mniéj uciążliwe, a mianowicie, ozyby

przez obniżenie opłat we wspomnianych razach, prze­
prowadzenie téj operacji ułatwionćm być mogło. Przed­
łożony teraz projekt do ustawy ma na celu uregulo­
wanie ostatniego ze wspomnionych punktów. Przy uło­
żeniu tego projektu rząd nie spuszczał z oka nadesła­
nych mu uwag i z odpowiedzi na zapytania rządowe, 
a mianowicie z wniosków Izby handlowo przemysłowćj 
wieueňskiéj i gra kiéj, Wydziału krajowego galicyj­
skiego, jakoteż z interpelacji dep. hr. Starzeńskiego i 
towarzyszy na posiedź. Izby 30 marca 1881 r. Przy 
konwertował iu wysoko oprocentowanych długów hypo­
tecznych na nižéj oprocentowane, powstaje rozmaity 
obowiązek ponoszenia opłat. Jeżeli obniżenie stopy pro- 
centowéj następuje przez prostą deklarację wierzyciela 
bez zmiany w jego osobie i bez wymazania starego 
długu hypotecznego i wpisania w to miejsce nowego, 
natenczas nie może być mowy o dotkliwém ob< iażeniu 
przez yonoszone przy tćm opłaty; bo chodzi w tskim 
razie jedynie o drobne opłaty stęplowe, jal :ich wymuga 
deklaracja obniżenia procentu. Gdy jednak konwersja 
połączoną jest ze zmianą osoby wj ^rzyciela, albo prze­
prowadzoną zostanie w taki sposób, że się stary dług 
wymazuje a nowy wpisuje, zastosowane być musza 
spłaty do skali IIAj od cetýi, od kwitu do wymazania 
1 od nowego dokumentu, nareszcie pół procentowa o- 
płata od iniabulacji. W tych razach dochodsr opłaty 
do ogólnéj kwoty 3/4 procentu od sumy intabulowanéj, 
a z doliczeniem dodatku do podatku nawet do wyso­
kości 1 procentu. Jakkolwiek opłaty srme przez się 
nie mogą być uważane za zbyt wygórowane, zaprze­
czyć jednak nie można, że uwolnienie od tych opłat 
ułatwiać będzie przystępowanie do konwersji. Zważyć 
jednak przy tém należało, że ułatwienia połączone z 
tak znacznym ubytkiem w dochodzie ze stępia i opłat 
skarbowych, w takim tylko razie za usprawiedliwione 
uważane być mogą, jeżeli operacje, o których mowa, 
nie będą przedi iębrane przez niektórych tylko dłużni­
ków, ale ogarną szerszy zakres dłużników hypotecznych, 
tak że będą mogły wywrzeć wpływ ogólny na obniże­
nie stopy procentowéj. Za operacje, które wpływ tego 
rodzaju wywierają, uważać jedynie można takie, które 
przedsiębiorą instytucje publiczne statutem swym do 
udzielania kredytu hypotecznego umocowane, jako to : 
zakłady kredytu hypotecznego, kasy oszczędności itp. 
Rozszerzenia tego uwzględnienia na operacje prywa­
tnych wierzycieli hypotecznych niemożnaby uważać za 
stósowne, tak ze względu na powyżćj wj rażony cel 
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jak i z tego względu, że w stosunkach prywatnych 
mogłyby się z tego wyrodzić nadużycia połączone z 
uszczerbkiem ska:bu.

Podług projektu ustawy, uwolnienie od opłat za 
wystawienie obligacyj lub cesyj, dalćj za kwity do wy 
mazania, następuje tylko w takim razie, jeżeli chodzi 
o dług mający być konwertowanym. Uwolnienie od 
opłat następuje w takim razie także od dokumentów 
potrzebnych do wpisania nowego długu. Zwolnienie od 
opłat opiera się na przypuszczeniu, że przez konwersję 
nastąpi stałe zniżenie stopy procentowćj i że ta stopa 
procentowa nie zostanie znów podwyższaną przez pod­
wyższenie kapitału dłużnego, albo przez ustanowienie 
opłat ubocznych, zastępujących procenta. W analogji 
z podobnemi ustawami, postanawia się też, że uwolnię 
nie od opłat ma za każdym razem nastąpić przez wła­
dze skarbowe na zaniesioną do nich prośbę. Trwanie 
prawomocności ustawy ustanawia się do r. 1885 jako 
do terminu, do upływu którego będzie można nabrać 
należytego doświadczenia pod względem skuteczności tćj 
ustawy.______ _______ _______ _ _________ _________ _

PIERWSZE SPOTKANIE. „
Powieść przez autora „'N iezapominąjelc.

VI. Pod płaszczykiem. (C. d.)
Mimowoli śmiał się Szymon, kontent z tćj intere- 

sownćj nici familijnej, zapewnił kobietę, że sie jej nic 
nie stanie, niech tylko przyjmie na siebie postas wino­
wajcy celem uszczęśliwienia córki, i dał jćj do namy­
słu tydzień cały. Tymczasem pojechał na galopka do 
miasta, aby się widział z panią Ziębicką.

W samćj istocie, Ziębicką mając podobne poszlaki, 
przyznała mu się, prosząc o zachowanie tajemnicy, że 
ma w podejrzeniu Żmijków, ale kto był motorem do 
tćj akcji, nie umiała powiedzieć. — Ewka słuchała 
rozmowy pana Szymona z Jmością, śmiała się tylko 
w duchu; a gdy on zapewniał, iż musi dojść do kłęb­
ka, parsknęła śmiechem tak, że pani przeszła do dru­
giego pokoju burcząc: Co za nieprzyzwoitość zacho­
wania mi się wobec gościa. — Ewka kiwnęła palcem 
na panią; ona się przybliżyła do nićj i Ewka szeptała: 
„Niech się tylko Jmosć z tym panem założy a wygra

9 • i/z pewnością.
Ziębicką powróciła do gościa : ..fatalizm panie Szy­

monie! żałuję mocno, że się pan nie ożenił, miałabym 
lepszego zięcia.“ — „Pani, chyba Bóg mnie strzegł. 
Cóżby świat powiedział, gdyby się odsłoniła kortyna, 
a tu szlachcic żonaty z lokajką? fei“ — „Tak źle nie 
jest panie Szymonie. Zdaje mi się, że to tylko potwarz 
rzucona, celem zohydzenia mćj familji. Mam nieprzy­
jaciela, który dołki podemną kopie i chce mnie zmal­
tretować do ostatka, jednak spodziewam się, że z przyj­
ściem syna wyklarują się interesa. Zbłądziłam, przy­
znam się, w gorliwości, ale nic jeszcze mestracone. Na 
wypadek gdyby Lola rzeczywiście była podsuniętą 
córką, ginie mój zapis, a syn wraca jako prawy dzie­

dzic do majątku. Wstyd zniosę, icdnak będzie on wy­
perswadowanym, bom chorowała, wiedzą wszyscy, pół 
roku, przy powiciu mego dziecka. Serce mnie tylko 
boli, że Basia zchłopiała, ani ją wydam jak się nale­
ży, nikt porządniejszy jćj nie weźmie; jedna furtka 
tylko pozostaje, wstąpienia do klasztoru. Ale jak to 
przykro dla niemających powołania!“

„Pani! po tćj nici dojdę do kłębka.“ — „Wątpię, 
rzecz” bardzo zawikłana, nie chcę jćj rozgłaszać, lepićj 
milczeć, bo ztąd wyrosłe pośmiewisko gotowe mi wy­
kopać grób.“ „Albom się nie uczył prawa?“ — 
„Prawo, panie Szymonie, można obracać i na lewo, nie 
wie pan o tćm? Zresztą załóżmy się, że pan nie do- 
każe tego?“ - „Co, ja? o co zakład?“ - Ziębicką 
się śmieje: „chyba pan się ożeni z moją córką.“ 
„Zgoda, rękę daję, a przynajmnićj będę miał balową 
satysfakcję, że Kajetan zamiast królowćj pojął lokaj- 
kę.“ — Ziębicką uchwyciła rękę kawalera: „Pamię­
tajże pan, verbum nobile.“ — „Jakem szlachcic I“ po­
wtórzył Szymon, a Ewka kwiknęła w drugim pokoju 
z radości. Ziębicką chcąc zatrzćć śmiech swój służą- 
cćj, rzekła: „Jakież pan poczynisz pierwsze kroki?“

„Wielka rzecz, wezmę Żmijkową w obertasy, wy­
śpiewa kobieta i koniec. Wszak nie potrzebuję za nią 
śledzić, ona mieszka u nas, bieda jćj dokucza, powoli 
podchlebię kobiecie, i wszystko gotowe.“ — „Życzę 
panu najszczerszego powodzenia. Lecz cóż zrobimy z 
Kajetanami?“ — „Sąd polubowny w cztery oczy roz­
strzygnie o ich losie, wyjada incognito, złożymy się lu­
dziom na podróż do Ameryki. Nie?“ - „Przewyborny 
koncept; aż rosnę z radości.“ — Szymon odjechał. « 
Ewka zaczęła się śmiać: „Oj wygra na złamanym kiju.

„Dlaczego nie?“ — „Pani Lola jest kogoś innego 
córką, ani Żmijkowną ani paniną.“ „Rany Boskie, 
co ty mówisz?“ — „Tak mówię, jak jest w istocie.“ 
— „Zkad taka wiadomość?“ — „Córka akuszerki mi 
wyjawiła ten sekret.“ — „Oj wszyscy święci!“ „A Ba- 
Bjav« _  „Basia rodzoną córką Żmijków i nic więcćj.“
__ Gdzież moje dziecko się podziało?“ — „Tego nie 
wiem, kochana pani, ale się dowiem przy sposobności.“ 
__ „Moja złota, poczciwa Ewko, ty mnie jedna wyra­
tujesz z nieszczęścia! — „Pan Szymon tedy przegrał, 
rzekła Ewka, „tylko niech pani nie mówi przed czasem ; 
on także pokazywał swoje muchy, wiem o nich, niech 
złapie lokajkę, będziemy âç śmiały.“ — Szkoda go.“

„Pani się niech nad nikim nie lituje, bo nikt się 
nad Jmością także..., ani brat rodzony. Widziałam go 
dziś na mieście a nie wstąpił, jakby się wstydził sio­
stry. Chodził z Wydrychała starym pod boki, co za 
ceregiele, szlachcic prowadził wychrztç, a on zawsze 
żydem śmierdzi.“ — „Doprawdy, widziałaś mego brata?“ 
— „Nie kłamię.“ — „Może jest jeszcze, idźno, poszu­
kaj go, i poproś, że go oczekuję.“ „Możeby pani 
przed nim wypletła, co się na świat wykłuło, a tego 
nie trzeba.“ —- „Przysięgam ci, wielkie słowo, że me, “ 
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gnienie monopolu na tytoń, reformy podatków od cu­
kru i okowity, spodziewano się większego dochodu ze 
stemplów ; za środki do przywrócenia równowagi w 
budżecie uważano oszczędności, szybkie przeprowadze­
nie reformy podatkowój, a to z podatkiem osobowo- 
dochodowym i z uzupełnieniem podatków pośrednich.
— Dalój stwierdza, że najcelniejsi członkowie ówcze­
snej większości (Wolfrum, Plener, Menger) zgadzali się 
na to, że przez oszczędności we wszystkich gałęziach, 
przez podwyższenie i rozumną organizację podatków po­
średnich zmniejszyć się da deficyt, że zaś nie sądzono, 
aby podatki zarobkowy, domowy i gruntowy znieść 
mogły jakiekolwiek podwyższenia.

Potóm minister przechodzi do własnego programu 
i oświadcza, że obecna administracja państwowa ma 
na celu wskazać te drogi i środki, które się zdają od- 
powiedniemi do utrzymania równowagi w gospodar­
stwie państwowćm, i że każdy ma prawo powiedzieć, 
że program ministra jest nieodpowiedni, ale fałszem 
jest, jeżeli mówią, iż program nie istnieje. — Do utrzy­
mania równowagi dwie prowadzą drogi, zmniejszenie 
wydatków albo powiększenie dochodów. — Niesłusznie 
zarzucano mi i to w sposób, którego wcale rycerskim 
nazwać nie mogę, jakobym nie myślał o oszczędności ; 
ale oszczędności, które znaczną część deficytu pokryćby 
mogły, tylko w trojaki sposób są możliwe: albo trze 
baby państwo zostawić bezbronnóm, albo musianoby 
nie dopełnić zobowiązań państwa, albo zaniechaćby 
trzeba wszelkich zarządzeń i postępu gospodarczego.
— Zostaje więc tylko droga podwyższenia dochodów, 
a na tój drodze uważam za absolutnie niemożliwe w 
ciągu jednego roku na drodze racjonalnśj usunąć defi­
cyt zupełnie; deficyt nasz uleczyć można tylko cierpli­
wością, wytrwałością i wszechstronną pracą.

Podwyższenie dochodów drogą reformy podatków 
bezpośrednich wymaga dużo czasu, nie jest środkiem, 
któryby mógł naglącej potrzebie zadość uczynić. Mini­
ster spodziewa się z reformy podatku domowego, jeźli 
będzie przyjęta, przeszło miljon dochodu. Wedle pro­
jektu o podatku dochodowym i zmniejszeniu istniejącego 
podatku zarobkowego, okaże się nadwsżka przeszło 
dwóch miljonów. Projekt o podatku od nafty został 
już w komisji załatwiony i przyniesie państwu około 
4ch miljonów. — Minister zapowiada dalój projekt o 
opodatkowaniu gazu do oświetlania i zwraca uwagę, że 
ustawa o wyszynku wódki i nowella o należytościach, 
które zmierzają po części i do zniżenia ciężarów i do 
podwyższenia dochodów skarbu peństwa, są już na stole 
izby, i przez nie — spodziewać się można w przyszłym 
budżecie nadwyżki 14—15 miljonów. — Wreszcie wska­
zuje, że stoi on wobec deficytu prawie 600 miljonów, 
który powstał w ciągu lat dziesiątka, i źe to przynaj­
mniej tyle powinno dowodzić, że najlepiój obmyśliwane 
plany i programy finansowe nie ostoją się wobec twar- 
dój rzeczywistości, i dlatego nie można żądać od mini­
stra, który zastał taki stan rzeczy, by w przeciągu kil­
ku miesięcy wszystko wprowadził na właściwe tory.

Następnie przechodzi minister do preliminarza na 
rok bieżący i stwierdza, że ten preliminarz przedłożony 
jest w sposób niezabarwiony, i że tak umorzenie asy- 
gnat skarbowych w ilości 20,600.000 weszło jako dług 
do preliminarza, chociaż właściwie tam nie należy, bo 
asygnaty wydane zostały przed trzema laty. — Za­
strzega się minister przeciw mniemaniu, jakoby cały 
niedobór pokryć, chciał podwyższeniem podatków. — 
Wobec teraźniejszój sytuacji ekonomicznój, nie należa­

łoby już podwyższać podatków bezpośrednich i znie­
walać klas walczących z powszedniemi potrzebami ży­
cia do płacenia nawet wtedy, gdy może na prawdę 
płacić nie mogą. — Podatek dochodowy-osobisty nie 
może łatwo być przeprowadzony, a ze względu na jego 
istotę, nie może być okładany dodatkami, bo takióm 
postanowieniem narusza się prawa sejmów. — Skoro 
więc samo podwyższenie poborów bezpośrednich nie wy­
starczy, trzeba zwrócić się także ku poborom pośre­
dnim. Minister podnosi, że podatkiem od zbytku bardzo 
mało wskórano, bo trudno znaleźć namacalne znamiona 
zbytku ; natomiast zapowiada minister podniesienie cła 
finansowego i spodziewa się ztąd znacznego podwyższe­
nia dochodów, stwierdzając że nasze cła znacznie są 
niższe od ceł państw ościennych.

Nie mogę usunąć niedoboru za pomocą mechani­
cznego podwyższenia podatków, zatamować go tylko 
mogę stopniowóm pomnażaniem dochodów, i z otuchą 
liczę na to, że polepszone stosunki ekonomiczne obok za- 
stosowanśj do nich akcji ustawodawstwa finansowego i 
administracji doprowadzą nas w krótkim stosunkowo cza­
sie do upragnionego celu. Liczę zaś na lepsze stosunki 
ekonomiczne, ponieważ są już pewne objawy po temu, 
gdy się je tylko chce śledzić. — Konstatuje tedy mi­
nister, że w pierwszym kwartale roku 1881 wpłynęło 
więcój podatków bezpośrednich, niż w tym samym cza­
sie roku 1880; że także w dochodach pośrednich za­
znaczyć można nadż>iyżkę, żc eksport naszych produ­
któw w metalach, eksport maszyn i instrumentów, to­
warów drewnianych, szklannych, glinianych, kauczu­
kowych, skórzanych bardzo znacznie się podniósł, tak 
że nadzieja podniesienia się sił ekonomicznych uie jest 
bezpodstawną.

Dalój przechodzi minister do papierów publicznych 
i sądzi, że wartość papierów publicznych jest wyrazem 
finansowych stosunków państwa. Odpiera zarzut Ple- 
nera, że nie starał się jeszcze lepiój ulokować ostatniój 
renty papierowój. Minister finansów nie jest i nie może 
być w położeniu, by robić spekulacje giełdowe; różnice 
między kursem rzeczywistym papieru, a kursem po ja­
kim państwo swoje papiery wydaje, są nieuniknione; 
jednakże minister zepewnił sobie pewność operacyj, 
papiery są już ulokowane po krajowych instytucjach fi­
nansowych po kursie dla państwa bardzo korzystnym, a 
kursa się podnoszą, co wszystko bardzo jest korzy- 
stnóm dla kredytu państwowego.

Dalój wspomina minister, iż zarzucano mu, że po­
wiedział, iż trzeba małe deficyta pokrywać wielkiemi 
niedoborami. — Nic to innego nie znaczy, tylko że 
czasem w złych czasach należy zrobić wydatek, któ­
ryby był ziarnem posiewu na przyszłość. To zdanie 
i dziś minister utrzymuje i gotów jest, jeżeli się roz­
chodzi o spotęgowanie siły gospodarczój ludu, szukać 
środków w drodze kredytu, a wadą nazywa admini­
stracji austrjackiój brak inicjatj wy na polu gospodar- 
czóm ! — Nareszcie odpowiada p. Dunajewski na za­
czepki osobiste, na uwagi polityczne poczynione pod­
czas tych rozpraw, odpiera zarzut, który mu czyniono, 
że zaprzeczył treści pojęcia austrjackiéj idei państwowśj 
i dodaje : że wolno każdemu według swego przekona­
nia robić sobie pojęcie austrjackiój idei państwowój. 
Co do siebie, nie jest on wstanie odłączyć krajów od 
państwa, a państwa od krajów, bo nie można sobie wy­
obrazić państwa, które żadnych nie posiada krajów, 
albo kraju, który nie należy do żadnego państwa. Skoro 
Opatrzność na terytorjum dunajowóm tak rozmaite u­



sadowiła obok siebie ludy, to austrjacka idea państwo­
wa nie może być inna, tylko jak: te rozmaite ludy w 
pokoju i mirze, w rozwoju ich właściwości i silnej na 
zewnątrz spójni utrzymywać. (Huczne oklaski.)

Tłumaczy następnie minister stosunek gabinetu do 
większości izby (prawicy) i tłumaczy, że nie ma komi­
tetu egzekucyjnego prawicy, bo nie ma co do egze­
kwowania ; że istnieją tylko trzy komisje parlamentarne 
z trzech klubów prawicy wybrane, i że rząd znosi się 
z tymi klubami — jak to dzieje się w wszystkich pań­
stwach konstytucyjnych. Czyż może stosowniójby było, 
żeby rząd znosił się z szanowną opozycją?

Nadmienia jeszcze minister, że w celu zbadania, 
o ile możebne są oszczędności na polu administracyj- 
nóm, zbadał rzecz i kwestjonarz wysłał do władz kra­
jowych cesarskich i autonomicznych, i że na podstawie 
odpowiedzi rząd stopniowo ale stanowczo postępować 
będzie, tak jak stopniowém podwyższeniem dochodów, 
fórytowaniem sil ekonomicznych ludu pracującego, rę­
kodzieł, przemysłu i rolnictwa, zdążać będzie do równo­
wagi w finansach. — Posłowi Plenerowi, który powie­
dział, że minister finansów narzuca się izbic z niemiłą 
i niewygodną otuchą, odpowiedział Dunajewski: że za­
pewnia go, iż co do swojój osoby całkiem stopień po 
stopniu tą drogą kroczyć będzie i że ma zupełną na­
dzieję, iż zamierzonego celu dopnie (brawo !). Nie uwa­
żałbym za zgodne z mojóm sumieniem, gdybym sobie 
osobiście mógł przypisywać winę, że memu przyszłemu 
następcy to samo objąćby przypadało, co mnie do ob­
jęcia pozostało (brawo z prawicy!) Otucha moja jest 
dzisiaj silniejszą jak przed miesiącem a rząd, mimo 
wszystkich wyrzutów mu czynionych, trzymać się bę­
dzie nadal tego stronnictwa, którego się dotąd trzymał, 
trzymać on się będzie jednakowej dla wszystkich ludów 
sprawiedliwości, i dokaże, że w Austrji żyje wicie lu­
dów bogato uposażonych, nad którcmi jedno tylko pa­
nowanie dopuścić chcemy i możemy — panowanie nie 
jednego szczepu lub stronnictwa, ale panowanie jednego 
przez nas wszystkich ukochanego cesarza. (Huczne okla­
ski i brawa z prawicy; gratulują zewsząd mówcy.)

Następnie p. Scharschmied przemawia jeszcze 
przeciw budżetowi; zarzuca Polakom i Dalmatyńcom 
niewdzięczność za dobrodziejstwa doznane od stronnic­
twa centralistycznego, które postanawiając artykuł 19, 
powodowało się zbytnią względnością dla narodowości. (!)

Książę Lichtenstein krytykuje surowo gospo­
darkę lewicy, która przez 20 lat rządziła, i czyni ją 
odpowiedzialna za wytworzenie w monarchji austrjacko- 
węgierskiój takiego stanu rzeczy, że Austrji niezadługo 
może wypadnie rozprawić się z Węgrami o ich politykę 
handlową względem zagranicy i politykę ekonomiczną 
względem samój Austrji.

P. Bärnfreund wnosi zamknięcie ogólnój dy­
skusji, i wybrani zostali jeneralnyrai mówcami : p. Rie­
ger za budżetem, p. Sturm przeciw.

P. Sturm chciał dowieść, że lewica nie zwalcza 
teraźniejszego gabinetu ze względów osobistych, lecz 
dla złych rządów. Minister skarbu Dunajewski nie jest 
jako Polak zwalczany przez lewicę, ale że musi ustą­
pić nie mając programu finansowego, jak i dawnićj 
Polak Potocki też ustąpił, nie mogąc wykonać swój 
misji. Mówca pyta dalój: Cóżby było, gdyby pożar zni­
szczył stenograficzne sprawozdania z dawniejszych lat? 
Zkądżeby p. Dunajewski czerpał swoje argumenta. (P. 
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Dunajewski bowiem zbija członków lewicy głównie 
wyjątkami z ich dawniejszych mów.) Mówca kończy 
pogróżką: że miarka już pełna.

P. Rieger odpowiada najprzód: coby było, gdy­
by się spaliły stenogramy? Najlepiój wyszłaby na tóm 
lewica sama l ( Wesołość i oklaski na prawicy.) Dalój 
mówca pragnąc pojednania z Niemcami, polemizuje z 
lewicą, uskarża się nietyle na Niemców, ile na pokole­
nie żydowsko niemieckie, które po prostu urąga Cze­
chom i Słowianom. P. Rieger stwierdzając tu pojednaw­
cze usposobienie Czechów, wzywa Niemców, aby wy­
mienili swych mężów do paktowania z Czechami i aby 
podali swoje warunki. Na wzmiankę Hallwicha o piel­
grzymce czeakiój do Moskwy, odpowiada Rieger, że 
Czesi zawsze udowodniali swój patrjotyzm austrjacki, 
ale co na parteitagach niemieckich mówiono, nie tchnęło 
tymże patriotyzmem.

Po trzechdniowych rozprawach ogólnych, nareszcie 
w poniedziałek (2 maja) przemówił sprawozdawca hr. 
Clam-Martinic. Zauważał on najprzód^ jako dosyć 
wzburzone te rozprawy odbiegały najczęściój od wła­
ściwego przedmiotu, budżetu. Wita z uradowaniem pro­
gram ministra finansów, i że rząd naprawdę . uczynił 
krok ku lepszemu. Komisja budżetowa, gdzie tylko 
mogła, okroiła liczby budżetu; ale indziój znowu, gdzie 
tego wymaga dobro ludu, np. przy subwencjach . go­
spodarskich, powiększyła sumy. Na zarzut, że minister 
finansów wypuścił rentę papierową jeszcze za nisko, 
odpowiada sprawozdawca, że renta papierowa w marcu 
stała jeszcze na 74, a obecnie stoi na 97—98. Co do 
oszczędności, takowe są konieczne, ale też bez zmiany 
organizmu państwowego nie są możliwe. Jeśli rząd te­
raźniejszy za półtora roku nie usunął niedoboru, mu­
szę odeprzeć, że dawniejsza większość nie dokazała 
tego w ciągu 2U letniego panowania swego, choć miała 
przeciwko” sobie tylko słabą mniejszość i stosunki wów­
czas były pomyślniejsze. My zjednoczyliśmy się w o- 
bronie przeciwko systemowi centralistycznemu, który 
równouprawnienia narodów uznać nie chce. Mówca 
zwraca się do lewicy : Kiedy wy panowie mieliście tu­
taj większość, mieliście wolne ręce i zupełną władzę. 
My mamy w was wyćwiczonych przeciwników, liczbą 
silnych. Jesteście uszykowani do walki bezwzgłędnój, 
przy każdój drobiazgowej rzeczy gotowi do zaciętego 
boju. W takim stanie rzeczy jest praca parlamentarna 
bardzo trudna, (to prawda! z prawicy) Przedewszyst- 
kióm musi być narodom przyznane prawo, żeby się we 
własnym języku kształciły. Jeżeli od płaconych urzę­
dników się żąda, aby umieli języki krajowe, czyż to 
jest pokrzywdzeniem Niemców? Nigdy nie uznajemy, 
iżby niemczyzna była powołaną do jednoczenia w Au­
strji. — Mówca wytyka lewicy niesumienne stawianie 
przeszkód wszelkiój akcji, niezgodliwość i upartość, 
która nie bacząc na dobro ogółu, tylko samolubnych 
celów upatruje. Język jest duchowym majątkiem na­
rodów, i przeto kwestja językowa musi być bardzo o- 
ględnie rozłuszczoną. Odpór ustanie, gdy żadna strona 
nie będzie się czuła upośledzoną. Kwestja narodowości 
nie rozstrzygnie się samym rozumem, ale sercem i u- 
czuciem sprawiedliwości. My zastępując prawa Niem­
ców, a również Czechów, ponownie zapewniamy uczci­
wie, że nam w myśl nie przyszło, aby .Niemców krzy­
wdzić. Trwały skutek jednak możliwy jest tylko przez 
zgodliwe postępowanie- Dlatego proszę panowie, aby- 
ście przynajmniój w sprawach materjalnych, w sprawie 
gospodarstwa państwowego nie zajmowali stanowiska
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Służąca poszła na miasto wprost do żyda Dawida. 
Tam zastała pana brata, rozmawiającego w alkierzu z 
izraelitą, śmiali się obaj, naraz ucichli zobaczywszy 
Ewkę- Dawid poznał dziewuchę : „No Ewko, co ty 
chcesz?“ — „Przyszłam po Jegomość pana brata, Jmosć 
prosi do siebie.“ — „A mnie nie?“ zapytał Dawid iro­
nicznie. — „Możecie i wy pójść,“ odrzekła Ewka, „któż 
wam broni?“ — „Powiedz Jmości, że dziś służyć nie 
inogę, bo zaraz odjeżdżam,“ odpowiada brat. — „Mam 
nakaz, abym przyprowadziła Jegomości, bo pani ma 
bardzo ważny interes; tylko na momencik.“ — „Idź 
pan,“ dodał Dawid, „kwadrans godziny zbawisz i po- 
jedziesz.“ — „A no chodźmy.“ C. d. n.

Benjamin Disraeli czyli lord Beaconsfield.
Angielski męt stanu i pisarz.

Różne życiorysy o tym człowieku, zmarłym nie­
dawno, przyniosły gazety, po większój części pochle­
bne, ponieważ większa część gazet świata — czy nie­
mieckich, czy francuskich, włoskich lub angielskich, 
należy żydom lub liberalnym stronnictwom, które po­
dług swych zasad oddychają żydowskićm powietrzem, 
lub ulegają wpływom żydowskićj mamony.

Benjamina Disraeliego poznamy najlepiój z jego 
powieści, które bez zasługi — zjednały sobie wielki 
w święcie rozgłos, lecz dla zdrowo myślącego przed­
stawiają tylko bohaterów c.zy st o-ży do wsk i ego 
charakteru. Bohaterowie jego, otoczeni blaskiem o- 
gólnéj miłości, nie znają żadnego uczucia szlachetniej­
szego, szydzą z chrześciańskich zasad i wszelkiego ob­
jawienia, z poświęcenia i ofiar dla ludzkości ; nimi kie­
ruje tylko samolubstwo i osobisty interes — jak u ży­
da. Kto czytał jego powieści: „Sidonia,“ „Contarini 
Fleming“ itd. poznaje w nich uwielbianie charakteru 
i zasad czysto-żydowskich.

Disraeli w ostatnich latach naczelnik czyli wódz 
Torysów, tj. angielskich konserwatystów, w swych dzie­
łach objawia się jako żydowski rewolucjonista, 
natrętny wszędzie i bezwstydny, przytćm niezłomnćj 
wytrwałości, która każdego żyda doprowadza do celu. 
„Moje myśli i zapatrywania,“ powiada Disraeli w swym 
życiorysie, który sam ogłosił, „rodzą się w składzie 
mojego ciała, mojćj krwi i kierują moją wolą, moją 
czynnością; innych wpływów — natchnienia lub wyż­
szego przeznaczenia — nie uznaję. Ja jestem ja, żyję 
tylko dla siebie, staram się tylko o siebie i wszystko 
poświęcam dla siebie \“ — Oto typ najprostszego żydka.

Już zawczasu, jako 9-letni chłopak uważa się za 
„wielkiego męża.“ W domu ojcowskim żył jako obcy; 
matka umarła przy jego urodzeniu, dwóch braci z dru­
giego małżeństwa nienawidził namiętnie, ponieważ „za­
równo z nim rościli sobie prawo do majątku ojca“ a 
„kto mi uszczupla majątku, jest złodziejem i moim wro­
giem“ — Zarówno nienawidził macochę, chociaż była 
najlepszą matką, i przy każdćj sposobności stawiał jćj 

opór. — Takiemi uczuciami kierował się chłopiec, ta­
kim zasadom hołdował młodzieniec i mąż Disraeli aż 
do śmierci. Sam wyznaje w swym życiorysie: „że nie 
miłował żadnego człowieka, ponieważ nikogo nie uzna­
wał za równego sobie; tylko ze wzgardą spoglądał na 
zpołeczeństwo.“ — A jednak żądał, aby go ludzie ko­
chali, lecz tylko z samolubstwa, bo powiada: „jeżeli 
komu jaka usługę wyświadczałem, lub przywiązanie 
udawałem, to jedynie dlatego, aby tém pewnićj pano­
wać nad wszystkimi.“ — Panować nad ludźmi — to 
jedyne pragnienie, jedyny cel Disraeliego, podobnie 
jak każdego żyda! — Jeżeli się czasami uniża i po­
korę udaje, to tylko środek dla dopięcia panowania. 
Już w szkole wiódł rej między kolegami, którzy po­
dziwiając jego dowcip i dziwaczność, ulegają jego woli, 
jego rozkazom. — Ojciec był kilka lat ministrem i je­
dynie dlatego poważa ojca, z przekonaniem, że i on 
musi być po ojcu ministrem. Przyznać trzeba, że w 
szkołach był niezmiernie pilnym lecz jak żyd, tj. dla 
zarobku, aby dopiąć swego celu.

Skończywszy wszechnicę, wstąpił do biura ojca, 
wciskając swój nos do każdćj sprawy, choć go nic nie 
obchodziła, jedynie dlatego, aby zwyczajem żydowskim 
o wszystkićm wiedzieć i z wszystkiego korzystać dla 
siebie. Udawaną pokorą i bezwstydną bezczelnością, 
podług sposobności, dopiął się aż do urzędu sekretarza 
ministerjalnego. „Tu rozpocząłem nowe życie,“ wy­
znaje sam o sobie, „przed królem wystąpiłem z dzielną 
mową przeciw związkowi trzech mocarzy północy, i 
udało mi się zadziwić monarchę i zjednać sobie jego 
względy. Odtąd rozumiałem o sobie, że nic dla mnie 
niema niemożebnego, i że posiadam zdolności dla za­
panowania całemu światu; w myślach kruszyłem berła, 
obalałem trony i tworzyłem nowe mocarstwa. Uzna­
wałem się za wyższą istotę, która przez rewolucje do­
robi się tronu.“ C. d. n.

Jura i Jánek.
Jánek. Sakuletniku, tu jesteś! kandyż mi cho­

dzisz? nie byłeś na swięconćm u pana Burkota, ani 
cię okiem nigdzie — spowiadaj się, gdzieś bywńł?

Jura. Wybacz, żech niedotrzymał słowa, zaprosił 
mię jeden krewny od pruskićj granicy na murzyna, 
posłńł po mnie przyleżytość, tak nie mogłech odmó­
wić, — a ponieważ pogoda śliczna we święta wabiła, 
a złość straszna rady miejskićj raziła, tak mię nic nie 
trzymało w domu, ale mię ciągło, by obejrzeć inną 
okolicę, i pojechałech na ten smiergust.

Jánek. Co tam nowego przy pruskićj granicy?
Jura. Tak jako u nas, ale mnie nie było dość na 

tćm, zrobiłech wycieczkę za pruską granicę, by obaczyć, 
jako tam bracia nasi śląscy żyją, co przez całe stulecie 
od nas oderwani i zabrani liżą tę pruską kulturę.

Jánek. Słusznieś zrobił, oddáleá nawzajem odwie­
dziny pruskim Ślązakom, kiedy pán Miarka z Mikuło- 
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wa nasz Cieszyn zwiedził, by odetchnął wolnóm po­
wietrzem.

Jura. Jużcić wolniejsze powietrze u nas nawet 
podczas słoty, niż na pruskiój stronie w pogodę; mó­
wili mi tam i o panu Miarce, że go podobno dlátcgo 
uwięziono, aby nie mógł ludzi ostrzegać przed kultur- 
nikami przy wy burach, i tak go cheieli nieszkodliwym 
uczynić swój kulturze germanizatorskiój.

Jánek. Opowiadej jeszcze, co ci się tam podobało, 
a co nie zdało?

Jura. Zaszedłech pięć mil od granicy, a jeno drogi 
czyli szosy, jak oni to tam mówią, się mi podobały, i 
kościół też w jednój wsi, ale inne wszystko nic było 
mi do smaku. To na p.zyklád jest tam dziwne i naj­
bardziej się mi nie podobało, że tam matki bija dzieci 
warzechą, nie wiem czy to taki nakúz od Bismarka, żeby 
takim prętem ćwiczyły, co we wszystkiém miçszà. Jeno 
te drogi rządowe, to tam są śliczne, szerokie i obsa­
dzone drzewkami owocowemi, widać że rząd sięgń głę­
boko do kieszeni podatkujących, — ale domostwa tam 
gołe, bez płotów i sadów, a ludzie bardzo udręczeni 
tą kulturą, nie stroją się tak gustownie jak u nas, — 
o daleko za naszymi, znać na nich ślady niewolnictwa 
i służalstwa, blade i znękane postacie chodzą, niema- 
jac się czóm pokrzepić, ani na duchu ani na ciele.

Jánek. Dyć też mają książki i gazety, to się mogą 
krzepić na duchu, a wiem, że nie brak gospód, to się 
mogą posilić na ciele.

Jura. Cól, kiedy rząd bismarkowski bardzo tępi 
polskie usiłowania, chłop nie užywá tam takiój swo­
body jako u nas, mowę im też coráz więcój psują, w 
szkołach ludowych wszystko po niemiecku, pruskie jun- 
kry bardzo im dokuczają, — na ciele też nie mogą 
się pokrzepić choćby mieli za co, bo niema czóm.

Jánek. Niewolni braciá nasi, u nas przecie dosta­
nie za pieniądze czego chce w gospodach, a tamby nie 
było? No bardzo mi to bywało dziwne, że tak u nas 
wszystko Prusókom szmakuje, jak przyjdą do nas.

Jura. Wstąpiłech do kilku gospód, czy w mie­
ście czy na wsi, ale tam niemasz nic do dostaniá, cze­
go by człowiek mógł użyć bez szkody dlá zdrowiá. W 
jednój wsi wstąpiłech do gospody, dosyć okózałój, na 
niój napis: Gast und E-nkehrhaue zem deutschen Kron­
prinzen ; — ślinka mi szła, że zagaszę pragnienie szklan­
ką piwa, bo o winku Burkotowćm ani se tam pomyśleć, 
— alech się musiát zbyć na chęci, bo cóż w gospo­
dzie: chłopi za stołami jedni pili tę śmierdziuchę, dru­
dzy jedli śledzie cuchnące z jakichsik deszczułek, za­
miast z talerzy, i pili piwo, co ewą wonią i parą z 
daleka odrażało, — a wszystko tam za czeski, czy 
wódka, ozy piwo, i śledź też za czeski; — já chciá- 
łech lepszego piwa; gospodzki mówi: to bajerskie faj­
ne piwo kosztuje cztery czeski, — więc daj ! spróbuję 
pić, ale ani rusz, daleko gorsze od naszój kozy, — nie 
wypiłech, a mówię ludziom : po co tu chodzicie do nie- 
mieckiój gospody? — oni mi na to: tu niemasz nie- 
mieckiój gospody, — ja ukazuję na napis ; oni znowu : 
to sobie panowie taki napis dali, tu stará gospoda i 
nazywá się od dáwna: do Moczygęby.

Járek. Do Moczygęby, to bardzo trafne nazwisko 
dlá gospody albo gospodzkiegu, ale kulturnicy wstydzą 
się za takie czysto-polskie nazwisko i przeehrzcili go 
spode po niemiecku, jako < ieszyňská rada miejaká swe 
ulice i place, — ale w ujtach ludu zostaną jednak 
pierwotne oryginalne nazwy; — Prusácy choć sto lat 

od nas oderwani a tylko feniki i talary liczą, jednak 
jeszcze pamiętają nasze czeskie.

Jura. Byłbych zaszeł aż do Mikułowa, ale zmierz- 
nał mię ter pruski kust, bobych mógł osłabnąć, tak 
wróciłech się nazád i to mász krótkie sprawozdanie z 
mojój wycieczki, a ty mi zaś powiedz, eo ty robiłeś.

Jánek. To na drugi raz. Bądź zdrów. Z. T.

Rozprawy budżetowe w radzie państwa. (C. d.)
P. Plener, mieniący się także ministrem przy­

szłości, zarzuca bezczynność rządowi pod względem u- 
sunięcia niedoboru. O ile dochody podatkowe same 
przez się rosną, winne być użyte na zmniejszenie nie­
doboru. Co się tyczy wywodów Hausnera o gospodar­
stwie rządu poprzedniego, a mianowicie ministra spraw 
rolniczych hr. Mannsfelda, mówca dziękuje temuż za 
zaprowadzenie oszczędności, za okrojenie wydatków na 
rolnictwo, a teraźniejszemu ministrowi wytyka jako 
wielki błąd, że znowu je podwyższa. Dalój mówca za­
pewnia, że za ministerstwa lewicy podatek gruntowy 
nie byłby zniżony o blizko dwa miljony. Krytykuje mi­
nistra Dunajewskiego co do wydania renty papierowej, 
że skarb mógł o parę miljonów więcój za nią uzyskać. 
Krytykuje także finansowy program Hausnera, i prze­
chodzi do działalności rządu obecnego, twierdząc, że 
rząd teraźniejszy czuje się bezpiecznym w zdobytych 
pozycjach centralistycznych, i woli w nich pozostawać, 
niż przeprowadzać własne mrzonki, i że pod względem 
agraryjnym program rządu zawiera niejedno dobre, ale 
ostatecznie niema w nim nic wielkiego. Mówca powia­
da, że stan rolniczy sam sobie winien, jeśli mu cię źle 
wiedzie, bo tak właściciel większy jak i chłop jest roz­
rzutny, nie oszczędza, a raczój kupuje grunta mając 
pieniądze, zamiast łożyć je na ulepszenie upraw}. Kry­
tykuje dalój administrację rządu, broniąc przytóm ję­
zyka niemieckiego uprawnionego w urzędach i szkołach.

P. Kwiczała przemawia za budżetem, dowodząc, 
że większość ludności powitała oświadczenie rządu te­
raźniejszego jako zapowiedź zbawienia, i rząd też słu­
sznie daje posłuch życzeniom większości w izbie. — 
Przeciw budżetowi mówił następnie Obentraut ale 
kiepsko jak zwykle.

Trzeciego dnia przemawiał najprzód p. Tonner 
(Czech) za budżetem; uważa on podźwignienie finan­
sów zawisłóm od podżwignienia siły podatkowania; 
stwierdza, że wielka część życzeń prawicy jest jeszcze 
niespełniona, i dzielnie broni praw narodowości sło- 
wiańskiój.

Minister skarbu dr. Dunajewski w przeszło dwu­
godzinnej mowie rozwinął program finansowy, i wy­
kazał bez1 asadnosć czynionych sobi« i prawicy zarzu­
tów. Zauważył nasamprzód, że skargi na finansowy 
stan państwa nie są rzeczą nową, i powtarzają się cią­
gle w radzie państwa. Następnie zadaje sobie pytanie: 
na jakiój podstawie syjtem finansowy powinien być 
zbudowany, i przychodzi do tego, że na niewiele zdać 
się mogą wywody teoretyczne, ale oglądać się zawsze 
potrzeba na istniejące stosunki. Trzeba cofnąć się do 
przeszłości i zapytać: co i z jakim skutkiem czyniono, 
myślano i mówiono dawniój? Co czynili dawniejsi mi­
nistrowie i jakim skutkiem uwieńczone były ich prace? 
— Stwierdza tedy, że program poprzednika (br de 
Pretis) skierowany był na os ągnięcie większych docho­
dów i podatków bezpośrednich, i że spodziewano się 
tego większego dochodu po przeprowadzeniu reformy 
podatkowój, zapowiadano opodatkowanie nafty, podźwi-
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mówi przeciw uniwersytetowi czcskimu.— Fp. Zehet 
mayr i Oberndorfer żądają chrześeiańskiego i mo­
ralnego wychowywania dzieci w szkole; aby do szkół, 
do których należy przeważnie młodzież katolicka, mia­
nowani byli tylko katolicy nauczycieli; przy tem uska­
rżają się na nauczycieli, przytaczając przykłady, że 
przed najsw. Sakramentem wyprawiają sceny gorszące. 
— P. Hausner krytykuje centralną komisję statystyki, 
która pochłania znaczną sumę rocznie, a publikacje jój 
są tak nieumiejętne i błędne, że pożytku nie ma z nich 
żadnego. — P. Kronawetter wnosi, aby prócz do­
chodu z funduszów religijnych, żadne fundusze pań­
stwowe nie były używane na cele wyznaniowe, lir. 
Clam-Martinic odpiera jego wycieczki przeciw kato­
likom. — P. Ozarkiewicz użala się na niedole 
duchowieństwa unickiego. — W ten sposób inni także 
posłowie wnosili różno życzenia i potrzeby. — Minister 
Conrad odpowiadał po części na nie, a w końcu za­
wiadomił także o przemianie uniwersytetu pragskicgo, 
które oświadczenie niżej podajemy. — Rozprawy te 
trwały do piątku, poezém posiedzenia z powodu uro­
czystości weselnych cesarzewicza odroczone zostały do 
środy. —

W sprawie uniwersytetu praèskiego, oznajmił mi­
nister Conrad: W imieniu rządu mam zaszczyt o- 
świadczyć, że za upoważnieniem" Cesar z a utworzony 
będzie pod wspólną nazwą „Carola Ferdinandea“ uni­
wersytet z językami wykładowemi niemieckim i cze­
skim w Pradze {oklaski z prawicy). Uniwersytet z wy­
kładowym językiem czeskim, tymczasowo w dwóch 
wydziałach otwarty będzie d. 1. października rb. a to 
z tem postanowieniem, że uczniowie powinni się także 
wykazać znajomością języka, niemieckiego. W celu 
wykonania tego zarządzenia potrzebną jest droga kon­
stytucją przepisana, i dla tego w tych dniach wniesione 
zostaną dwa projckta ustawodawcze, tyczące się sto­
sunków prawnych uniwersytetu i pokrycia wydatków. —

< 'prócz togo z obrad zeszłotygodniowych Izby po- 
selskiéj wspomnieć należy: P. Zeithammer złożył 
wniosek o zmianę ustawy wyborczej dla kurji większój 
posiadłości w Czechach. — lir. Hohenwart złożył 
wniosek, z powodu trybunału państwa w sprawie wy­
borów górno-rakuskich, aby wybrano komisję z 24 
członków, któraby zbadała kwestję kompetencji w spra­
wach wyborczych i poczyniła właściwe wnioski, ażeby 
nikt, ktokolwiekby on był, nic wdzierał się do kom­
petencji Izby poselskiój. — P. Sturm wniósł zażale­
nie, że bióro statystyczno w Pradze, które dotychczas 
tygodniowe wykazy śmiertelności wydawało w języku 
niemieckim i czeskim, od 17. kwietnia ogłasza takowe 
w języku czeskim i francuskim. P. Rieger odpowiada, 
że z polecenia rady miejskiój prażskiój już to zostało 
zaniechaném, a jedynie szef dotyczącego bióra, który 
wydał pismo w języku francuskim, zrobił to zapewne 
ze względu na statystykę międzynarodową, która używa 
języka francuskiego. —

Izba pańska zajmowała się w zeszłym tygodniu 
u ława o lichwie, i znacznie ją zmieniła, tak iż ustawa 
ta zwrócić musi znowu do izby poselskiój. —

Prusy i Niemce. W parlamencie niemieckim 
w z sszły piątek ukończyły się obrady nad wnioskiem 
rządowym, aby ekres prawodawczy parlamentu trwał 
4 lata, i aby budżet uchwalanym bywał zawsze na 
2 lata. Komisja zgodziła się na 41etni okres prawo­
dawczy, ale z corocznóm uchwalaniem budżetu. Libe­
ralne stronnictwo wystąpiło stanowczo przeciw dwu- i

i letniemu budżetowi, który jest ulubioną myślą Bismarka. 
Jedynie konserwatyści przystawali na projekt rządowy. 
W imieniu stronnictwa „Centrum“ oświadczył Wind- 
horst, że niemożnością jest pojednanie żywiołów kon- 
scrwatycznych i liberalnych; zgoda mogłaby powstać 
między konserwatystami a centrum, ale dopiero po re­
wizji ustaw przeciwkościclnyeh. Bismark występował 
znowu ostro, ale bez zkutku. Przyjęto wniosek komisji 
140 głosami przeciw 129. Jest to wielką porażką 
Bismarka. — Drugą porażkę poniósł Bismark w sobotę. 
Parlament bowiem odrzucił także ustawę o opodatko­
waniu osób niezdolnych do służby wojskowój. —

— Ks. Bismark przekonawszy się, że daremne 
jego usiłowania, połączenia liberalistów różnych od­
cieni w jedno stronnictwo, któreby na skinienie popie­
rało jego plany, szuka obecnie przymierza z „Centrum,“ 
które dziś jako najliczniejsza frakcja środkowa roz­
strzyga z samowiedzą swój polityki każdą sprawę par­
lamentarną. Zadziwiło nie mało świat, gdy kanclerz na 
ucztę parlamentarną 8 bm. do swego pałacu zaprosił 
przeważnie posłów z Centrum i partykularystów (po­
słów z mniejszych państw niemieckich.) którzy mimo 
zasadniczego oporu w innych sprawach, dotąd popie­
rali ks. Bismarka w polityce celnej i reformie podat­
kowej. Czterech gości z Prus zaproszonych należą także 
do Centrum. Honorowe miejsca obok kanclerza zajmo­
wali baron Frankenstein i kanonik dr. Moufang. Czy 
Bismark rzeczywiście szuka przymierza z katolikami? 
— czy to tylko postrachy dla liberalistów ? — dziś 
nikt nic odgadnie. To jednak pewna, że Centrum choć­
by się pogodziło z kanclerzem, jednak nic wy rzecze 
się swego programu w obronie praw ludu. —

Rosja. Z Petersburga wiadomości stwierdzają cią­
gła niepewność co do przyszłości, która wszystkich 
trwoży. Aresztowania me ustają, a proklamacje re­
wolucyjne pojawiają się. — Przybj wają teraz rozruchy 
przeciw żydom w południowej Rosji. Rozruchy te roz­
poczęły się w Elizabetgrodzie i rozszerzyły się na oko­
licę. Powodem miał być żyd, który uderzył chłopa. 
W iele domów żydowskich a osobliwie karczm zburzyło 
chłopstwo. Zaszły i mordy. Głoszono, że już przy­
wrócono spokój ; tymczasem w innych miejscowościach 
wybuchły zamieszki, i ludność wszędzie przybiera gro­
źną postawę przeciw żydom. Gubernator kijowski wy­
słał wojsko do zaniepokojonych miejscowości. Żydzi 
z pobliższycli stron chronią się do Austrji. —

Rozmaitości.
— Naj. Cesarz przesłał swój portret dla ozdobienia sali no­

wego gmachu sejmowogo we Lwowie, który przyrzekT był zwie­
dzając gmach. Portret ten pędzla Gaula bardzo okazały. —

— Towarzystwo opieki nad więźniami uwolnionymi n- 
tworzyło się we Lwowie. Celem tego towarzystwa podżwignęć lu­
dzi upadłych, dopomódz im do poprawy i odzyskania godności oby­
watelskiej a zasłaniać ich od ponownego upadku. —

— Stanisław hr, Zamojski umarł w Krakowie 3 bm. Był 
on synem śp. Andrzeja hr. Zamojskiego, prezesa Towarzystwa rol­
niczego w Królestwie polskiéni. V\ r. 1863, kiedy Ojciec musiał 
iść na zachód na emigrację, syn po kilkomiesięcznóin więzieniu w 
cytadeli warszawskićj poszedł na Sybir. Po powrocie zajmował 
się gospodarstwem w dobrach swoich pod Warszawę, ale stroniąc 
od innych ludzi, tylko z ludem wiejskim zostawał w stosunkach. 
Choroba sercowa, której się nabawił na Sybirze, położyła kres 
jego żywotowi doczesnemu. —

— Post*  p w Ci u luj i jest coraz widoczniejszy, odkąd aulo- 
noinja w kraju tym się zakrzewiła, a języki krajowe polski i ruski
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uzyskały równouprawnienie, zaczćm narodowość kraju wyzwoloną 
zpod natręctwa germanizmu. Ustawami przeciw lichwie i pijaństwu 
zaprzodowała Galicja całćj Austrji, a ustawy te przyczyniają się do 
ochronienia moralności ludu. Patrjoci starają się o oświatę, która 
jest pierwszym warunkiem podniesienia powszechnego dobrobytu, 
i juz tez w niejednćj chacie włościańskiej znajdziesz nietylko ksią­
żkę ale i gazetkę polską. Miejmy ufność, ze za niejaki czas, chłop 
polski z pomocą wrodzonego sprytu, będzie mógł się mierzyć z 
niemieckim. Pocieszającym faktem jest, że wskutek powyższych 
zabiegów, włościanin galicyjski i pod względem kredytu poprawił 
się bardzo znacznie. Fakt ten stanowi pożyczka krajowa półmil- 
jonowa na zasiewy, którą przed rokiem sejm galicyjski uchwalił. 
Były obawy w sejmie, že zwrot tej pożyczki do roku będzie tru­
dny. Tymczasem do końca lutego wpłyuęło ze zwrotu pożyczek 
przeszło 380 000 złr., a nawet w marcu, jak wiadomo, miesiącu 
przednówkowym, więc bardzo przykrym dla włościan, nie ustało 
opłacanie długów, i to dobrowolne, bo starostowie nie wystąpili 
nigdzie ze środkami przymusowymi, Obecnie cała zaległość tój po­
życzki wynosi zaledwie coś nad 100.000 złr. Rezultat ten dowodu, 
że włościanin galicyjski i w kierunku kredytowym zasługuje na 
zaufanie. — Teraz z jarzma lichwy bankowej wydobyć go zdoła 
konwersja długów hypotecznych, którą rząd umożebnił, a potćin wło­
ścianin galicyjski stanąć może na pomyślniejszych podstawach bytu.

— Miasto Turczański Sw. Martin na Węgrzech, główna 
siedziba ruchu literackiego Słowaków udręczonych w narodowym 
względzie, zniszczone zostało pożarem 6 bm. Dwie trzecie części 
miasta leżą w popiele. Nietylko domy, mi ędzy którymi kościół ka­
tolicki z plebanją i szkołą, synagoga, dom stoliczny spaliły się, ale 
także eało ruchome mienie mieszkańców. Wicher uniemożebnił ra- 
tuuek, pomimo że oprócz miejscowej straży ogniowćj, przybyły 
także z sąsiednich miast straże ogniowe na pomoc. Redakcja wy­
chodzących tamże Národních Nowin w naczelnym artykule pod 
napisem: „Pomagajcie, kto z Bogaí“ wzywa o poratunek nieszczę­
śliwych. Słowackie miasto Sw. Martin nie spodziewa się takiej po­
mocy zinąd, jakićj doznał madjarski Szegiedyn; przeto błaga sło­
wiańskich braci o wsparcie. Dutki można przesyłać do redakcji 
„Národních Nowin“ p. Turcz. Sw. Martin. (I redakcja Gwiazdki nie 
odmówi pośrednictwa.) —

— Dla Zagrzebia nawiedzonego jak wiadomo strasznćm 
trzęsieniom ziemi z r. przyczyniała się także Polska ofiarami. Li­
teraci polscy wydali Album na korzyść Zagrzehian. Obecnie przy­
był do Warszawy inżynier Jan Szczepaniak, który rodem z 
Galicji, bawiąc dłuższy czas w południowo-słowiańskich krajach, 
był także świadkiem strasznćj katastrofy w Zagrzebiu. Miał więc 
w Warszawie parę odczytów o tćm zderzeniu, i publiczność war­
szawska przyjęła je bardzo sympatycznie. Dochód przeznaczony 
był na wsparcie zniszczonego Zagrzebia. Podobno p. Szczepaniak 
zechce także publikować swą pracę. —

— Pustowojtow, znana z powstania 1863 r. jako adjutant 
jenerała Langiewicza, umarła w Paryża 2 bm. Była ona córką je­
nerała rosyjskiego, ale matką jćj była Polka, ztąd też jćj przywią­
zanie do Polski. Spędziwszy wiele lat na tułactwie, wyszła w r. 
1870 za mąż za lekarza Polaka wychodźcę, żyjąc potem spokojnie 
jako wzorowa żona i troskliwa matka czworga małych dziatek. —

— Sprawa unicka daje się ciągle we zuaki Moskalom. Z 
gubernji siedleckiej piszą do Gotosu-. Duchowni prawosławni nie 
zdołał*  nietylko pozyskać sobie powagi śród unickiéj ludności, ale 
nawet nie potrafili żadnych z nią zawiązać stosunków. Unici w 
święta i dnie niedzielne przepełniają kościoły katolickie, posty i 
święta obse rwują podług rytuału katolickiego, dzieci swoje chrzcić 
jeżdżą aż do Krakowa, zkąd przywożą urzędowe metryki z udzie­
lonego chrztu, gdyZ katoliccy księża w kraju obawiają się niemi­
łych następstw. Są dzieci Unitów, mające po 6 i 8 lat, a jeszcze 
nieochrzczone. Młodzi Unici jadą do Galicji dla zawarcia związków 
małżeńskich, i wróciwszy składają swoje metryki ślubne krakow­
skie, następnie za „przekroczeniu prawa“ i przechód granicy idą 

do więzieniu odsiedzieć areszt i płacą kary. Galicyjski hraków dla 
naszych Unitów, to jak Jeruzalem dla Żydów, lub Mekka dla Ma­
hometan ; kto może, tam się i spowiada, gdyż na miejscu, Unici od 
8miu i więcćj lal już nie byli u spowiedzi. Umarłych swoich grze­
bią sarni na cmentarzach nocną porą, a polćm za karę idą do wię­
zienia i płacą karę. Urodzi się młody Unita, za nieochrzczenie go 
w cerkwi płacą karę rodzice. Umrze starszy Unita, za samowolne 
pochowanie go bez swiaszczennika idą do więzienia dzieci. Jeśli 
młodzi Unici zawrą ślub za granicą, za powrotem pokutują oboje. 
— Oto jest ogólny obraz życia Unitów, stresz-zouy w tych kilku 
słowach. Obraz ten uświęcony został w ostatnich czasach sprawą 
przysięgi. Wrzyscy Unici łączyli się z katolikami, przepełniali ich 
kościoły, aby razem z niemi złożyć przed krzyżem przysięgę wier­
ności swojemu monarsze, a potem żądali od policji, aby ich imiona 
zapisano na listę wspólną tych, którzy złożyli już przysięgę — W 
cerkwi przed prawosławnym popem odmówili przysięgi. —

— Pałac carski w Gatczynie. Londyńskie dzienniki dono­
szą: Po zamachu w Petersburgu 13 marca, ministrowie starali się 
cara nakłonić, aby przeniósł swoją rezydencję do którego z li­
cznych zaników w pobliżu Petersburga, dla łatwiejszego czuwania 
nad jego bezpieczeństwem. Car postanowił z pewnych powodów 
nigdy nie mieszkać w ulubionych przez ojca rezydencjach, jak w 
Zimowym pałacn, carskićm Siole i Liwadji. Wydano tedy rozkazy 
do jak najspieszniejszego urządzenia pałacu w Gatczynie dla 
przeniesienia tum carskiej rodziny. W tym celu wybrano parę set 
rzemieślników i wszystkich żołnierzy przeobrużeńskiego pułku. 
O północy zebrano owych rzemieślników i żołnierzy w gatczyńskićj 
cerkwi i knzmo im przysiądz, że nigdy nie wyjawią natury robót, 
do jakich ich użyto. Za złamanie przysięgi i wydanie tajemnicy 
zagrożono im karą śmierci, lub zesłaniem na Sybir. W razie zaś 
spieszućj pracy i milczenia przyrzeczone im po dziesięć rubli na­
grody.— Prace podjeté przez kilkuset robotników i cały pułk przc- 
obrażeński w galczyńskim pałacu, ukończone zostały przez dwie 
doby. Niebawem jednakże wódka rozwiązała języki żołnierzom i 
cała Gatczyna Wiedziała o środkdch ostrożności, jakie tam poczy­
niono dla bezpieczeństwa Cara. Z sypialni carskićj prowadzi pod­
ziemny ganek do stajen carskich, gdzie dniem i nocą stoi pewna 
ilóść koni osiodłanych i okiełznanych do natychmiastowego wy­
jazdu. Posterunki ustawione są dn koła pałacu co kilkanaście kro­
ków. Do carskićj sypialni, którćj okna zamykają się na noc cięż- 
kiemi żelaznemi okiennicami, można się dostać przez trzy wielkie 
przedpokoje, w których dniem i nocą znajduje się na straży 80 ko­
zaków uzbrojonych od stóp do głowy. W pierwszych dwóch przed­
pokojach mogą żołnierze rozmawiać i poruszać się swobodnie, za 
to w pokoju przytykającym do sypialni cara nakazunćm jest przez 
całą noc zachowanie jnli największego spokoju. Jenerał adjutant 
pełniący służbę siedzi w wygodnym fotelu, a kozacy mają do swej 
dyspozycji wielki dywan, którym wyłożony jest cały pokój. Po 
prawćj stronie fotelu, w którym siedzi jenerał-udjutant, znajduje 
się guzik elektrycznego aparatu, za którego naciśnięciem uderzają 
dzwonki we wszystkich kordygardach wojskowych pałacu. —

— Oj”ara nihllistów. „Kiowlanin“ donosi, że w Kijowie 
przed kilku dniami otruł się tamtejszy mieszczanin L. fosforem z za­
pałek rozpuszczonym w wodzie. Po śmierci tegoż znaleziono list, 
w którym wyznaje, iż należał do socjalistycznego sprzysiężenia, 
ale wyrzekł się takowego, i za to został przez socjalistów skazany 
na śmierć. Niechcąc oczekiwać wykonania wyroku przez obcą i o- 
krutną rękę, sam sobie żobie odebrał. —

— Ciekawy proces kryminalny odbędzie się w Żytomierzu. 
Oskarżonych jest 212 włościan wsi Swinnćj o bunt przeciw miej­
scowemu popowi i władzy policyjnćj. Na Wielkanoc zeszłego roku 
chłopi wypędzili popa za jego zdzierstwa, gdy skargi ich. nie były 
uwzględniane; zamknęli cerkiew i postanowili nie oddawać kluczy, 
pokąd im nie nadadzą innego parocha. Nie usłuchali gróźb spra- 
wnika ani żandarinerji, aż postawili na swojćm i przysłano im in- 
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negacy(nego odpychającego, ale złączyli się z nami do 
wspólnego działania. [Brawo i • klaski z prawicy.'}

Potóm głosami prawicy przeciw głosom lewicy po­
stanowiono przejść do dyskusji szczegołowój, czyli nad 
osobnemi rozdziałami budżetu. Z lewicy głosowało tyl­
ko czterech za dyskusją szczegółową : Forster, Manns- 
feld, Oppenheimer i Weiss. Posłowie śląscy, którzy 
wszyscy należą do lewicy, głosowali jak zwykle także 
przeciw obecnemu rządowi i przeciw większości, która 
daje tak jawne dowody tworzenia lepszój przyszłości 
dla ludów i państwa. — Treść szczegółowych rozpraw 
podajemy na inném miejscu —

Uroczystości weselne Cesarzewicza Rudolfa.
Dzień wesela cesarzewicza Rudolfa nadszedł, a w 

dniu tym podzielały radość wszystkie narody pod rzą­
dami kochanego Cesarza Franciszka Józefa I. zostające. 
Powiedzieliśmy już indziój, jak narody te w przywią­
zaniu i miłości dla Cesarza składają także życzenia 
serdeczne dla jego syna, Następcy tronu; - tutaj chce- 
my więc skreślić tylko przebieg uroczystości weselnych.

Księżniczka Stefanja, narzeczona cesarzewicza, wstą­
piła w czwartek na ziemię austriacką. Ci sarzewicz Ru­
dolf przybył o godz. ’/a 2 do Salzburga na jój powi­
tanie. Miasto Salzburg przystroiło sic uroczą wspania­
łością, a deszczyk, który zaczął padać, uważano za 
znak błogosławieństwa niebios. O 4 po południu sta­
nął na dv orcu pociąg z dostojną narzeczoną i jój ro­
dzicami. Księżniczka Stefanja wysiadła naprzód zbliża­
jąc się nagłe do arcyksięcia Rudolfa. Wdzięk jój mło­
dociany i uprzejmość sprawiły najżywsze i lajmi ze 
na wszystkich obecnych wrażenie. Cesarzewicz ucało­
wał lą kilkakrotnie jak najozulój, i ona nawza |em po 
całowała go w oblicze, poczóm zwróciła się do obe­
cnych znajdując sposobność powiedzenia każdemu coś 
miłego. Królowa matka i król następnie ucałowali także 
arcyksięcia, który ich pocałował w ręce, a księżniczkę 
Klementynę siostrę 10 letnią swój narzeczonój w czo- 
ło ; poczóm nastąpiło przedstawienie świty. W śród za­
pału mnóstwa luáu pojechał orszak do pałacu pysznie 
urządzonego, gdzie odbył się objad galowy, i przyjęto 
deputacje. Najoryginalniejszą była deputacja 25 dziew­
cząt w strojach wiejskich, które niosły księżniczce 
mleko, jajka, masło, miód i inne pmdukta. Na prze­
mówienia ich w narzeczu góral ikim odpowiedziała księ­
żniczka uprzejmie, dodając: Mówcie tylko, rozumiem 
wszystko; tak mi było pilno być w tym kraju, że u- 
czyłam się i odgaduję prawie wszystkie narzecza. Wśród 
iluminacji odbyła się świetna serenada i korowód z po- 
chodniami. O północy pożegnał arcyksiążę Rudolf 
swoja narzeczoną i wrócił do Wiednia.

W piątek rano o 9 g. odjechała krób wika rodzi­
na belgijska z Salzburga, i na stacjach kolei była wszę- 
dzie uroczyście witaną. Po g. 4 po południu wjechał 
pociąg na dworzec wiedeński, przepełniony znakomito­
ściami, a cały Wiedeń już był w ruchu, bo i czas 
był przepiękny Królowa pierwsze się pokazała, cesarz 
pomógł jój przy wysiadaniu, potóm księżniczka Stefanja, 
król, księżniczka Kementyna i liczna świta. Cesarz 
i ar-yksiażę Rudolf usciskuli się serdecznie z królew­
ska rodziną. Księżniczce Stefanji, czarującój ws :j raidi 
wdziękiem swym i urokiem fi jonomji, ofiarował bur­
mistrz wiedeński bukiet od miasta Wiednia z białych 
róż, kwiatu pomarańczowego i pączków róży. Po po­
witaniu, świetny orszak w paradnych powozach u 
się przez miasto do Schönbrunn. Tłumy ludności wi­

tały narzeczonych i królewską rodzinę nieskończonemi 
okrzykami, a dziewczęta w bieli sypały kwiaty księ­
żniczce Stefanji, która z uniesieniem dziękowała na 
wszystkie strony za te owacje. W Schönbrunie oczeki­
wała Cesarzowa z arcyksiążętami i wysokimi dygnita­
rzami dostojnych gości, i po przy w itamach naatąr 
objad. Cały Wiedeń, rozumie się, przystroił się jak 
najuroczyściój. . .

W sobotę rano przybyli do Wiednia książę Walji 
(królewicz angielski) i książę Wilhelm najstarszy syn 
następcy tronu niemiecki igo, przyjmowani przez cesa­
rza, arcyksiążąt i dygnitarzy. — Arcyksiążę Rud^lt 
przyjmując życzenia deputacji byłych .wych profeso­
rów, wyraził się pomnymi słowami: „Panowie! Między 
liczńemi powinszowaniami, które odbieram, żadne nie 
jest bliżsióm sercu mojemu nad to, jakie mi j kładają 
moi nauczyciele, których usiłowaniom zawdzi-czam 
mi je wykształcenie. Przyjmijcie panowie to zapewnie­
nie od waszego wiernie wdzięcznego wam ucznia.“

O godzinie 11 udali się królestwo belgijscy z księ­
żniczką Stefanja do burgu z wizyta do cesarza i cesa­
rze wój" O godz*  1 przyjmowali królestwo belgijscy w 
Schönbrunie różnych dostojników, reprezentantów ob­
cych państw, deputacje sejmu węgierskiego i rady pań­
stwa, miasta Wiednia itd. Do prezesów obu izb rady 
państwa hr. Trautmannsdorfa i dr. Smolki rzekv król, 
że jest głęboko wzruszony powitaniem na całej drodze 
od Sal. burga aż do Wiednia. Burmistrzowi wiedeńskie­
mu dziękował za entuzjastyczne przyjęcie dodając: 
serce księżniczki już całkiem należy n..wój ojczyźnie 
i dołoży wszelkich sił, aby sobie miłość jój obywateli 
zachowała - O g. 5 bvł wielki objad u arcyksięcia 
Karola Ludwika — a o 8 g. bał dworski w burgu, 
który liczył 5009 zaproszonych gości, i rozpoczął go 
arcyksiążę Rudolf z swoją narzeczoną. Cesarz rozma­
wiał z różne mi osobami, a twarz jego jaśniała szczę
BCicm • -

W niedzielę o godz. 107a przed południem depu­
tacje z całój monarchji austrjacko-węgicrskiój składały 
dostojnym narzeczonym powinszowania ślubne w pałacu 
Schönbrunskim. Reprezentacje ustawiły Się według 
krajów. Arcyksiążę Rudolf prowadząc pod rękę swoją 
narzeczona, przystępował do każdego kraju z osobna; 
dostojni narzeczeni rozmawiali z każdą deputacją od­
powiadając na powinszowania, a towarzyszyły . im o - 
krzyki we wszystkich językach, niemieckie, węgierskie 
i fałowicńókie : niech żyje 1 ży wio ! sława ! . Do dra Smolki 
rzekł cesarzewicz: Cieszę sie niewymownie, mogąc zwró­
cić uwagę mojój narzeczonój na silny węzeł istniejący 
w Austrji między ludem a dj na»tją, który oparty na 
wząjemnóm zaufaniu. Marszałkowi Zyblikiewiczowi 
wyraził cesarzewicz, że pragnie poznać bliżej kraj, 
z którego ojciec niedawno wywiózł ba dzo miłe wspc 
mnienia; poczóm dodał w języku polskim: „po polsku 
już trochę rozumiem1-. — Po południu była wielka 
uroczystość Indova w Praterzc z rozmaitemi igrzyskami, 
i zebrało się kilkakroć stotysięcy ludu. O .god. 5 wy­
jechali tam najdostojniejsi goście z swojemi świtami w 
47 powozach, witani z ogromnym zapałem. Publiczność 
tworzyła tak gęsty szpaler w ulicach, ż< powozy ledwo 
posuwać się mogły : nareszcie ścisk był tak ogromny, 
że cesarz widza- niepodobieństwo przecisnąć się, kazał 
zboczyć i wrócono do miasta. P< mimo tego przypadku 
i tu objaw sympatji dla domu cesarskiego pozostawił 
tylko dobre wrażenie na dostojnych gościach, a w sze ,e- 
gólnosci też na ki.ięciu pruskim. Zabawa ludowa trwała
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dalćj wśród przepysznego oświetlenia. Policji nigdzie 
nie było na wyraźne żądanie cesarza.

W poniedziałek odbył się uroczysty wjazd księ­
żniczki Stefanji, z Teresianum do Burgu. Świetność 
tćj uroczystości trudno opisać. Sama kareta, w którćj 
księżniczka jechała, pochodzącą z czasów Józefa I. i 
używana odtąd do wjazdu wszystkich księżniczek ma­
jących zasiąść na tronie cesarskim, jest cała ze szkła 
i złota, i była zaprzężona 6 pysznemi końmi. Osoby 
na trybunach powiewały chustkami witając przyszłą 
następczynię tronu; dzwony wszystkich kościołów od­
zywały się a działa grzmiały z arsenału ; muzyki woj­
skowe grały hymn belgijski i austrjanki, a wszystko 
elekl.yzowało tłumy do objawów najżywszćj sympatji. 
Przed księżniczką i za nią ciągły się długie szeregi 
ekwipażów. Zwracały na siebie uwagę ekwipaże wę­
gierskie, a z polskich hr. Siemieńskiego, Baworow- 
skiego, Mniszka. Ogół wjazdu wywarł na widzów im­
ponujące wrażenie. — Wkrótce po wjeździe jeszcze 
deputacje składały nowożeńcom powinszowania i dary. 
Wieczór była iluminacja nadzwyczaj wspaniała, jakićj 
Wiedeń od dawna nie pamięta. Rodzina cesarska z 
gośćmi objechała o 8 g. Ringstrasse, witana okrzy­
kami entuzjastycznemu Cała ludność była na ulicach 
i wydawała się prawdziwie szczęśliwą. Zapał był nie­
opisany.

Świetne uroczystości zakończyły się ślubem we 
wtorek o g. 1. w kościele Augustjanów, wspaniale przy­
ozdobionym. Niezliczone tłumy przypatrywały cię prze­
jazdowi gości weselnych, bo kościół mógł tylko nie­
liczną część dostojników pomieścić. Kardynał ks. Schwar­
zenberg dawał ślub, i wśród odgłosu dzwonów i wy­
strzałów wojska wrócił uroczysty orszak do Burgu. 
Całego bogactwa toalet i klejnotów dostojnych pań nie 
podobna opisać. — Wieczorem dostojna para nowożeń­
ców odjechała do Laxenburga.

Po odjeździe nastąpiły jeszcze bale prywatne. O 
uroczystościach w całćm cesarstwie równocześnie od­
prawia jych, przepełnione są także dzienniki opisami, 
stwierdzającemi uczucia przywiązania nar idów austria­
ckich do dynastji. —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. NPan udzielił licznych i ró­

żnych odznaczeń zasłużonym osobom. Wiele z tych 
odznaczeń dostało się Polakom. Tak otrzymali : order 
korony żelaznćj 1.klasy: hr. Włodzimierz Dzieduszy- 
cki, Dr. Grocholski; wielki krzyż orderu Franciszka 
Józefa: arcybiskup lwowski ob. ormiańskiego Roma- 
s ikan, hr. Włodzimierz Borkowski; order korony 
żelaznći 2. klasy: biskup przemyski gr. kat. Stupni­
ci*»  Tzyż komandorski orderu Franciszka Józefa: 
prezydent miasta Lwowa Dr. Gnoiński, ip. Stani­
sław Polanowski; krzjż kawalerski orderu Leopolda: 
właściciel dóbr Augustynowicz; order korony że­
laznćj 3. klasy: Karol Kl o bas a właściciel dóbr, adwo­
kaci lwowscy dr. Madejski i dr. Malinowski, pro­
be 'zez w J jłkwi, ks. Nowakowski; szlachectwo 
austrjackie otrzymali: właściciel dóbr Götz i przeło- 
żony gminy izra'lickićj we Lwowie Miezes; złoty 
krzyż za ług z koroną otrzymali : ks. proboszcz r. k. 
Tomasz Kolasiński, ks. grk. Juzyczyński jtd.— 
Z. innych krajów otrzymał dr. Szrom adwokat w Ber­
nie order korony żelaznćj 3. klasy; tak samo radca 
dworu Stelwag-Carion w Opawie i burmistrz opawski

Wojtech Willfest. — Oprócz tego wiele innych osób 
zostało odznaczeniami zaszczyconych. —

Minister skarbu Dunajewski otrzymał order żela­
znćj korony 1. klasy. Cesarz przesłał mu ten order 
parę godzin przed przybyciem narzeczonćj cesarzewicza 
z wyrażeniem życzenia, aby z tą odznaką wystąpił 
podczas przedstawienia się królowi belgijskiemu. ‘ — 
Jest to dowód uznania korony za walki ministra tego 
w radzie państwa. —

Cesarz ustanowił 22 stypendjów po 300 złr. w zło- 
cie, a to po cztery dla techniki wiedeńskićj i politech­
niki w Peszcie ; po dwa dla obu akadcmij technicznych 
w Pradze, dla techniki w Gradcu, Bernie i Lwowie, 
oraz dla akademji rolniczćj i dla akademji sztuk pię­
knych. Cesarz podarował także 100.ÜU0 złr. w rencie 
w imieniu Następcy tronu na 10 miejsc w instytutach 
wychowania córek oficerskich w Hernals i Oeden burgu. 
— Wiener Ztg. ogłasza 331 zupełnych albo częścio­
wych ułaskawień przestępców skazanych. —

— Rada państwa. Z dyskusji szczegółowej o 
budżecie, która się toczyła w przeszłym tygodniu, za­
znaczamy tu tylko niektóre ważniejsze przemowy. Na 
wstępie prezes dr. Smolka wezwał posłów, aby po­
zostali w granicach szczegółowej dyskusji. Trzy pierwsze 
rozdziały: dwór cesarski 4,650.000 złr., kancelarja ce­
sarska 70.600 złr., rada państwa 1,466.960 złr. uchwa­
lono bez rozpraw. — Przy następnym rozdziale: try­
bunał państwa 21.000 złr., poseł Granitech chce 
wywieść stronniczość rządu ztąd, ze dwa orzeczenia 
trybunału nie zostały wykonane, mianowicie o szkole 
niemieckićj w Brodach i o szkole ruskićj we Lwowie. 
Minister Prażak odpowiada, że to zarzut niesłuszny, 
bo co do szkoły w Brodach już toczą się rokowania 
między właściwemi władzami. — Przy rozdziale V : 
Rada ministrów 994.160 złr., większość uchwaliła także 
fundusz dyspozycyjny, pomimo oporu lewicy. Prezes 
ministrów Taaffe na zaczepki lewicy oświadcza, że 
rząd nie uważa przyzwolenia funduszu dyspozycyjnego 
jako wyraz zaufania, lecz jako potrzebę państwa. Dalćj 
oświadcza, że rząd trwa na zasadzie pojednania naro­
dowego, stoi i dziś jak dawnićj ponad stronnictwami, 
a przy tem opiera się na większości Izby (prawicy), 
a to teraz z tćm większym spokojem, ponieważ i wię­
kszość chce pojednania narodów i stronnictw. — Roz­
dział VI: Wydatki wspólne 83,293.379 złr. przyjęto 
bez dyskusji. — Rozdział VII : Ministerstwo spraw 
wewnętrznych, zajął całe następne posiedzenie; różni 
mówcy wyrażali różne żądania swych krajów. Między 
tymi p. Kozłowski przypomina swe zeszłoroczne wy­
wody o konieczności systymatyczncgo regulowania rzek 
galicyjskich. P. Czelakowski ubolewa, że w kon- 
skrypcji co do zapisywania „języka potocznego“ po­
pełniono ze strony niemieckićj wiele nadużyć, i żąda 
sprostowań. — Przy rozdziale : Ministerstwo obrony 
krajowćj, p. Schönerer zrobił zarzut, że żandannerja 
bywa używaną do agitacyj wyborczych. Minister W e 1- 
sersheimb zbijał to oskarżenie. —Następny rozdział: 
Ministerstwo oświecenia i spraw duchownych, długie 
wywołał rozprawy. P. A d a m e k dowodzi, że mało jest 
w Austrji szkół średnich słowiańskich. Tak samo pp. K r e j - 
czy, Tonkli, Webcri inni domagają się pielęgnowania 
narodowości i równouprawnienia języka słowiańskiego. 
Minister oświaty br. Conrad oświadcza, że rząd do­
brze rozważył petycje czeskie o zakładanie nowych 
szkół i czyni zadość w miarę możności finansowćj, a 
w ogóle ma na celu pojednanie. — P. Lustkandl 
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nego parocha, któremu klucze oddali. Pomimo tego wytoczono pro­
ces kryminalny i wezwano 212 chłopów do sądu. —

__ Przemiana zwłok. Z Moskwy donoszą: Niedawno umarł 
we Francji sławny muzyk Mikołaj Rubinstein. Ponieważ zamieszki­
wał on w Moskwie, gdzie był długie lata profesorem w konser- 
watorjuni, knzał brat jego przewieźć zwłoki jego do Moskwy, 
gdzie z wielką pompą złożone były do grobu. W uroczystości tćj 
wzięła udział cnła Moskwa. Pogrzeb nastąpił wieczorem, więc u- 
licę, którą postępował kondukt pogrzebowy, oświetlono jarząco, 
równie jak cmentarz żydowski. Po pogrzebie nastąpiła według o- 
bycznju moskiewskiego uczta, wśród któréj pamięć mistrza uświe­
tniano mowami. W trzy dni po tym obchodzie żałobnym nadeszła 
z Wilna wiadomość do przyjaciół zmarłego, która największe wznie­
ciła rozczarowanie. — W Wilnie bowiem oczekiwała rodzina szla­
checka zwłok młodćj kobiety, zmarłćj w Paryżu. Otwarto trumnę 
i zamiast zwłok kobiecych, napotkano zwłoki mężczyzny. Poszu­
kiwania dowiodły, że zmarłym przywiezionym do Wilna jest Mi­
kołaj Rubinstein, a że w Moskwie, gdzie nikomu nie przyszło do 
głowy otwierać trumnę, pochowano kobietę. — Myłkę tę wytłu­
maczono w len sposób, że trzy razem trumny przybyły do Wilna, 
a kolejowy urzędnik rosyjski wydał jednę depulacji na los szczęścia.

— Rządowy proboszcz Rilchs, w Rudzie na pruskićm Ślą­
sku nawrócił się. Wyspowiadał się przed prawowitym administra­
torem z Ujazdu i z jego rąk przyjął komunję św. Poprzednio dał 
piśmienne oświadczenie, że żałuje za nieposłuszeństwo przeciw ks. 
biskupowi i za dane przez siebie zgorszenie ; że natychmiast zrze- 
cze się probostwa od rządu odebranego, że podda się rozporządze­
niom biskupa i przeprasza wszystkich za dane zgorszenie. Ks. Riichs 
znajduje się obecnie w szpitalu Miłosiernych w Pilchowicach. —

— Wychodźtwo. Z Berlina piszą, że w Niemczech nigdy je­
szcze tyle ludu nie wychodziło do Ameryki, jak w tym roku. 
Wszystkie dworce są przepełnione wychodźcami. Nieszczęśliwi lu­
dzie uciekają z rozmaitych prowincyj niemieckiego cesarstwa, wsku - 
lek panowania opartego na militaryzmie i podatkach bez litości. — 
Ale niestety znaczną część tych emigrantów składają polscy chłopi 
mianowicie z Poznańskiego i Śląska pruskiego, którzy idą szukać 
zguby po za morzem, uciekając od strasznego złego znanego, do 
straszniejszego jeszcze ale niezuanego. —

— Połów ryb szczególniej łososi na morzu bałlyckićin po­
wiódł się tego roku bardzo dobrze ; rybacy nie mogą się uskarżać. 
Jedynie połów śledzi nie był tak obfity jak w latach porzednich ; 
jednakże z roku zeszłego jeszcze mają znaczną ilość beczek na 
składach, przeto brak śledzi uczuć się nie da. —

Z Cieszyna.
— Dzień zaślubin cesarzewicza Rudolfa obchodziła ludność 

tutejsza z żywą radością, i jak w innych miastach zamanifestowała 
swoje przywiązanie do domu cesarskiego także zewnęlrzneini ob­
jawami. Ponieważ w poniedziałek był jarmark, więc dopiero we 
wtorek rano wystrzały z moździerzy, muzyka i wywieszenie cho­
rągwi na wieżach zazwiastowały znaczenie dnia tego. Ludność spie­
szyła do kościołów i w modłach swych upraszała błogosławień­
stwa Najwyższego dla młodćj cesarskićj pary. Wieczorem było rzę­
siste oświetlenie miasta, które szczególnie na zaniku wspaniale było 
urządzone; muzyka obchodziła ulicami a mnóstwo! ludu przesuwa­
jąc się, wyrażało okrzykami swą radość. Na górach pobliskich już 
w niedzielę i poniedziałek wieczór zapalono ognie radosne. We 
wszystkich też wioskach równocześnie obchodzono z żywemi sym- 
patjami dzień weselny Następcy tronu. —

— Zawziętość niemiecką okazała rada miejska cieszyńska, 
udowodniając swoją bezwzględność i niesprawiedliwość względem 
polskićj większości ludności Cieszyna. Zmieniwszy nazwy „ulicy 
polskićj“ i „ulicy głębokićj“ na „Kronprinzin Stefanie Strasse“ — 
napis ten w niemieckim tylko języku (jak poprzednio w 
rynku) kazała przybić wcześnie rano w dniu zaślubin cesarzewicza 
na mianowany! h ulicach, Dzieli radości powszechnćj w len sposób 

zamąciła sama rada miejska, raniąc uczucia polskich mieszkańców 
po bismarkowsku. Nie dodając równocześnie polskiego napisu, udo­
wodniła jawnie swą polakożercze«-, lecz la polakożerczość pewnie 
nie będzie radzie miejskićj poczytaną za zasługę u Korony, która 
życzy równouprawnienia wszystkim narodowościom. —

— Cieszyńska kasa oszczędności. W miesiącn kwietniu br. 
włożyło 244 stron, między lemi 67 nowych, 60.105 złr. 491, ct. ; 
a zwrócono 337 stronom, z których 145 zupełnie zaspokojono, 
57.034 złr. 59 ct. Z końcem kwietnia wynosił stan wkładek 7.123 
interesentów 2,259.690 złr. 11 cl. Pożyczek na hypoteki udzielono 
15.650 złr., na zaliczki 950 złr. Zwrot pożyczek hypotecznych 
przez umorzenie wynosił 6.836 złr. 30 ct., a zaliczkowych 1.168 
złr. Gotówka kasowa 29.161 złr. 24 ct. Obrót miesięczny 176.430 
złr. 42 ct. —

_  Rr. Jan Michejda wpisany został w listę obrońców w 
sprawach karnych. —

__ Zaległości po dr. Ryrnorzu. Proszeni jesteśmy zawezwać 
interesowanych, ażeby zaległości po dr. Ryrnorzu w kancelarji dr. 
Kluckiego złożyć zechcieli. —

Ceny na largu w Cieszynie d. 7 maja: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. — c. ; żyta (70 kilo) 7 złr. 90 c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. — c.; owsa (45 kilo) 3 złr. 30 c. — Masła kilogram 
— złr. 88 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 12 maja: Renta papier. 78.55.—78.60; renta 
nowa papier. 97.------9.10; srebr. 78.80—78.85; renta złota 96.—
_ 96.10.— Srebro 100—100. Dukat 5.55—5.57. Marka pruska 57. 
50—57.55; Rubel papierowy 1.2O1/,—1.20*/,.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręlcą
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

>6
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
ze w następnćin półroczu już od całćj w ten sposób olrzymanćj stí­
ny procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu

Dyrekcja.
„Bidlsko-Bielskie

Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności
„Wzajemna pomoc“

w Białój,
z porębą nieograniczoną, w sądzie zapisane,

do którego i pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 
blízko 400 członków,

udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentom, (przy dłuższych terminach 8°/0 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6“/0 do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białćj przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji' Krakowskiój, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—5 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

O^i ł 3
W Galicji, w powiecie Wielickim, o pół mili od drogi kra- 

jowéj a 8 mile od kolei w Bochni i Wieliczce, jest zaraz * wol­
nej ręki do "iprzedanla majątek zlemaki, składający się z 
85 morgów ornej ziemi, 6 morgów sianożęct, 81 morgów lasu i 7 
morgów pastwisk. Bliższa wiadomość pod adresa: K. S. trakt Lwow­
ski N. 359 — w Przemyślu.
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Towarzystwo zaliczkowe w Białej,
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą

liczące 454 członków,
udziela pożyczki od 6—600 złr. na skrypta nolarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8°/0 i 10% rocznie; — dalćj przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których p» wność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscj członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże BZ6ŚÓ procent, a przy dłuższćm 
wypowiedzeniu sledm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesieuia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności 
znajduje się przy ulicy głównej Nr. 93 na 1. piętrze w domu kupca 
p. K. Schmidta naprzeciw złotnika p. Pongralza i otwartą jest co­
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 przedp. i od

3 — 5 po południu. Dyrekcja*

DOM SKŁADOWY (Laptas)
w Cieszynie — przy kolei

sprzeda je Cement z Opola, wyborny, beczka o 175 kilogr. 
za 5 złr. 20 ct.

Ził llOIIP postukuje umieszczenia dziewczyna, Niemka, rozu- 
miejąca trochę po polsku, 22 lat licząca, z porzą­

dnego domu i z dobrém wychowaniem, umiejąca szyć, pięknie pi­
sać po niemiecku, i może się dobremi wykazać świadectwami. Za­
pytania uprasza adresować: do administracji Gwiazdki Cieszyńskiój.

Dzierżawa oberży.
, Gmina Jabłonków wypisuje traktowanie dzierżawy na nale- 
ÍmvV®-’ Uom «'»^dnny » zajezdny pod „B1AŁEM JAGNIĘ- 
O1EM“ od 1 czerwca ,1881 na trzy po porządku następujące lata 
— z lyin dodatkiem, ze wywołany będzie za czynsz dzierżawny 
360 złr. i oddanym zostanie najwięcej znceniającemu, jeżeli prze­
ciwko temuż żadna wątpliwość nie zachodzi.

Oferty ze stemplem 60 kr. mają być najdalćj do 25 maja 10 
godziny przed południem n niźćj podpisanego burmistrza oddane i 
muszą zawierać imię i nazwisko podającego, stan i miejsce potnie- 
szkalne tegoż, potćin oświadczenie kwoty liczbami i literami, oraz 
10% wadium tj. 36 złr. albo gotówką albo leż w papierach, które 
podług kursu dnia się rachują.

O dalszych warunkach można się u niżej podpisanego naczelnika 
gminy dowiedzieć.

Jabłonków dnia 3 maja 1881.
Józef Eisenberg, burmistrz.

SM HANDLOWY, Cieszyna, w przemysłowćm miejscu, 
jest zaraz do najęcia, lecz tylko chrześcianinowi. Bliższa wiado­
mość w redakcji Gwiazdki. —

KARflTi (z Holeszowa na Morawie) sprzedaje co-
D.Í1J.IUU LTILuUUuZJ dziennie wszelkiego rodznju nasiona w

Cieszynie przy rynku i zamówienia pocztą spełnia natychmiast.

PEWNA POMOC.
Mój nadzwyczaj skutkujący środek dla kobiet, cierpiących na 

białe upławy, nie zażywa się. nie potrzeba żadnych Okładali, ką- 
pieli ani wstrzykiwali, a jest łatwy do zastosowania bez niebez- 
pieczeństwa. Na listowi zapytania z załączeniem innrki pocztowej, 
daję natychmiast odpowiedzi

W. akuszerka, ulica Frydrycha 18. Poznań.
Szukający Ulgi w cierpieniu przebiega nieraz gazety i za­

pytuje sielne w zwątpieniu, któremu z lak wielu ogłoszeń zaufać ? 
lo lub owo imponuje swemi rozmiarami; wybiera tedy chory i naj- 
częścićj — źle! Kto lal.ich niemiłych zawodów chce uniknąć i nie 
wydawać pieniędzy napróźno, temu radzić nożna, ażeby sobie spro­
wadził z księgami Richtera w Lipsku (Ił te hiers Verlags-Anstalt 
in Leipzig) Broszurkę „Bezpłatny wyciąg.“ W broszurce tej 
omówione są wyczerpująco i ze znajomością rzeczy najpewniejsze 
i doi wiadezone środki lecznicze, tak, że chory ma czas i możność 
dokładnie rzecz zbadać, i co najodpowiedniejszego dla siebie wy­
brać. Broszurkę tę, 39 polskie wydanie, dostać można z wyżej wy- 
mienionéj księgarni na żądanie bezpłatnie l franco, a zamawia­
jący nie ponosi przytém innych kosztów oprócz 2 kr. na karlę ko­
respondencyjną. —

Drukiem Karola Procbazkl.

iamżg: Balsam dla głuchych. Najlepszy i wielu doświad­
czeniami jako najpewniejszy uznany środek, dla leczenia tępości 
słuchu i przywrócenia zupełnie straconego słuchu. — Flaszka 1 złr.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 1*.  Staimadi,

Gruntowi; a i szybka pomoc
_ _ _ dla cierpiących na żoł^fleE i spodnie części ciała.

Utrzymanie zdrowia zalezy po największćj części od czyszczenia 
i czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego traw.enia. 
Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Rosy Balsam życia.
Dr. Rosy hnlnam łyda odpowiada najzupeluićj wszelkim tym wymaganiom, 

gdyż ożywia całą czynność trawienia, wytwarza zdrową i czystą krew, a etatu 
przywraca napowrdt dawniejszą silę i zdrowie. Na wszelkie dolegliwości tra­
wienia, mianowicie brak apetytu, odbijania kwasami, wzdęcia, wymioty, kurcz 
łolądka, zafiegmienie, hemoroidy, przepełnienie intądka potrawami itd. jest pe­
wnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku 
zyskał w bardzo krótkim czaelo ogólne rozszerzenie.

Wielka flaszka kosztuje 1 złr., pól flaszki 50 et.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczką należytofici.

Świadectwo. — Szanowny panie! Pospieszam oświadczyć 
Panu szczerą moją wdzięczność. Moja małżonka była kurczami żo­
łądkowymi tak dręczona, że co 14 dni, nawet i częściój w łóżku 
lągle leżeć inusinła a także często i w dzień mdłości ją nacho­

dziły. Wątpiłem tedy już, czy zostanie przy życiu. Za doradą przy­
jacielską zamówiłem flaszkę „Dr. Bosy balsamu życia.“ Po kilku- 
dniowém używaniu był skutek tego balsamu prawdziwie cudownym 
a od 3 miesięcy kurcz żołądkowy tylko niekiedy w leskim stopniu 
się pojawił i lo bez zwyczajnych wymiotów Mogę więc balsam 
życia podobnie cierpiącym jak najlepiej zalecić. Z szacunkiem

Starcz u Mor. Trzebowy. P. Vyskočil, młynarz

0^- Zwraca się uwagę! "W®
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam 

kupujących, aby zawsze wyraźnie żądali: Dr. Rody balsam życia 
z apteki B. Frngnera w 1‘radze, gdyż dostrzegłem, ’:e kupują­
cym w nu których, miejscach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli 
po prostu balsam życia a nie wyraźnie Dr. Rosy balsam życia 
zażądali.

Prawdziwy balsam życia dra Rosy 
jest do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze, w aptece 

B. Fra ruera, Kleinseite, Eck der Spornergasse Nr 205.
W Cieszynie; Leopold I*eter,  aptekarz.
Również w aptekach: w Bielsku, Frysztacie, Frýdku, Ja­

błonkowie, Orłowój, Polskiój Odrawic, Skoczowie, Strumie­
nia, — w Bielowen, Freudcntlialu, Karniowie, Katarzynkach, 
Klinkowicach, Odrach, Opawie, Widno wie, Wend iwieaeh.

Tak samo w Krakowie w aptekach J. Trauczyńskiego, 
A. Dy Iskiego, II. Markiewicza, W. Redyka, A Stock­
ai ara, A Siedlickiego, — tudzież w aptekach miast: Bor« 
szezów, Dolinu, Drohobycz, Kańezugn, Kołomyja, Lipnik 
pod Białą, Lwów, Nowy Sącz, Przeynyśi, Przemyślany, Ry­
manów, Sambor, Stryj, Tarnopol, Żywice. — Wszystkie apteki 
w Austrji, jakoteż handle materjalu« i korzenne, posiadają skłsd 
wymienionego balsamu.

Tamże jest do dostania :
Praska „powszechna maść domowa“ 

pewny i doświadczony środek do łmamenia wszelkich 
zapaleń, ran i wrzodów.

Takowa używa się * pewnym skutkiem przy zapaleniu, stra­
ceniu mleka i stwardnieniu piersi kobiocéj, przy odstawieniu dzie­
cka; na abscesy, wrzody krwawe i ropiące, ne odbieranie za pa­
znokciem, zanokcicę czyli zastrzał ; na nabrzmiałości, opuchnięcia, 
nabiegnienie gruczołów; na martwą kość; na reumatyczne i go­
ścił we puchliny, chroniczne zapalenia stawów w nogach, kolnnai h, 
rękach, biodrach; na stłuczenie, nuciągnienie żył, odleżenie się cho­
rych, pocenie nóg, nagniotki, popękanie rąk, liszajowate blizny, 
spuchnięcia od ukłucia przez owady; zadawnione cierpienia, ro­
piące rany, wrzód rakowaty, otwarte żjły w nogach ilu

Wszelkie zapalenia, spuchnienia, stwardnienia i nabrzmienia 
leczą się szybko, a gdy już przyszło do ropienia, rana goi się 
prędko i bez bolu. — Doxa po IłB i 3B kr.



Rok 1881. Rocznik 34.
Cena 

z przesyłką pociło»« 
całorocznie 4 zł. 60 c- 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 n l&n 

bez pr-esylki pocztowej 

całorocznie .. i złr. 
półroc zni< ... 2 „ 
kwartał nie ... 1 „

WIHIIkl MM.
Pismo poświĘcopp nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Nr. 2ÏM

W CIESZYN«
21 maja *

Wychodki co sobota.

Za ogłoszeni 
placi ríq po 10 ent. od 

wiersza drobnego, 
a*  kafcdorRROwe uinie- 

■*o*enie.

Papież Leon XIII.—Pielgrzymka do Rzymu.
Papież Leon XIII zwrócił swoją i całego chrze-

ściaństwa uwagę na narody słowiańskie, wydawszy ze­
szłego roku w wrześniu pamiętną encyklikę z powodu 
słowiańskich apostołów ŚŚ. Cyryla i Metodego. W 1>-
scie tym apostolskim Leon XIII. polecił wszystkim 
biskupom i wiernym synom Kościoła katolickiego, aby 
zarówno ze Słowianami zasługi św. apostołów słów ń- 
skich Cyryla i Metodego ze czcią chwalił', pamięć ich 
sławili i za orędowników swoich ich uważali. — En­
cyklika ta. majaca znaczenie dla całego chr^eściań- 
ntwa, w szczególności przecież wywarła najważniejszy 
wpływ na Słowian i podniosła ich ducha. Papież po­
nownie uwielbił zasługi apostołów słowiańsk ich, Cyryla 
i Metodego, których pam.ęć i cześć jest dotąd jjdnym 
z węzłów łączących rożne szczepy słowiańskie. Wszyst­
kie bowiem narody słow iańskie przyjęły wprost lub 
pośrednio naukę Zbawiciela przez Cyryla i Metodego, 
i w pobožném uszanowaniu tj ch apostołów tkwi nie­
zatarta myśl łączności naroduwéj. Jest więc bardzo 
miłem dla uczucia słowiańskiego owe przemówienie pa­
pieskie. I wśród Słowian prawosławnych (schizma v- 
kow) sprawiła encykbka papieska dobre wrażenie, a 
w Rzymie jakoteż u katolików słowiań ikich wzbudz'ła 
nadzieję zbliżenia się plemion bratnich obrządkiem ro­
zerwanych, Z wdzięcznością dla Ojca S. Leona XIII. 
za podniesienie za ług Cyryla i Metodego około ludów 
słowiańskich, pojawił się także pewien nowy ruch w 
Słowiańszczyźnie, który zamanifestować się ma w tym 
roku pielgrzymką słowiań,jką do Rzymu na świętu 
tychże apostołów, tj. 6 npca.

Biskup Strossmajer z Diakowaru (w Choiwacji), 
znakomity i powszechnie czczony patrjota słowiański, 
wydał z tego powodu list pa. terski do ludów południo- 
wo-słowiańi kich, w którym przemawia i do współple- 
m.ennych dyzunitów, mając u nich wielkie p..wahanie. 
Pod jego przewodem ma się udać liczna pielgrzymka 
z krajów południowo-słowiańskich do Rzymu. — Liczną 
i świetną ma być także deputacja czeska z zaszczytnie 
znanym kanonikiem ks. Wacławem Sztulcem i hr. 
Schönbornem na czele, którzy w tym celu ogłosili o- 
dezwę za pozwoleniem kardynała arcybiskupa ks 
Schwarzefiberg i, Kilku innych dostojników kościelnych 
jakoteż panów o historycznych imionach ma brać w 
df outacji udziił. — Unitów galicyjskich ma reprezen­
tować metropolita lwowski Sembratowicz i biskup prze 

myski Stupnicki. — O» do deputacji polskiej ma sta­
nąć na czele książę Ruman Czartoryski z Wielkopol­
ski, i w tym celu zwołano wiec w Poznaniu dla uło­
żenia programu. Spodziewany m jest także udział z 
Galicji. — Papież Leon XIII. z wielkiém zajęciem 
oczekuje téj pielgrzymki Słowian. Spodziewają się w 
Watykanie, że i dysunici przybędą na uroczystość śś. 
Cyryla i Metodego, tudzi.iż żc Rosja schizmatycka prze­
stanie prześladować unitów i udzieli wolności religijnej.

Stolica apostolska zwróciwszy uwagę na Słowian, 
dała niezawodnie bodźca myśli o jedności miedzy bra- 
tniemi plemionami słowiańskiemi. Oprócz znaczenia 
kościelnego, pobudka stolicy apostolskiej ma w.ęc i na­
rodowe znaczenie, które z czasem zdoła sic uwydatnić. 
Na razie jednak myśl ta może mieć powodzenie tylko 
między zach*  dnimi i połupniewynr Słowianami, bo ca­
rat ma przeciwne tendencje tak pod względem kościel­
nym, jakoteż co do historycznego rozwoju Słowiań­
szczyzny. Knńczę krótko zdaniem, że polityce świe 
ckićj, która według swego widzimisię chce przetwarzać 
narody, a mianowicie słowiańskie, i tu odbudowuje się 
niejaka Urna, a to za powodem głowy Kościoła. A.

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powieśó przez autora ^Niezapomlnąjek.'*  

VI. Pod płaszczykiem. (C. d.)
Ziębicka czekała na progu: „Przecie brat namy 

ślił się? A godzi się mnie pomijać w nieszczęściu? 
Mój Boże! gdym była panią, toście mnie widzieli, a 
teraz!“ — „Darujże siostro! czi’m byłem, jestem dziś, 
ale i mnie słońce nie świeci ; spróbow ałem prze 
mycić trochę z Węgier tytoniu, niepotrzebne łakom­
stwo ! złapali mnie na 100 funtów, basarun«k okropny ; 
chodzę, aby co u targować. bo i kozą śmierdzi i kupą 
pieniędzy, a tu w domu bez krajcara. Czy mnie coś 
zas' alało, nierozumiem. Ot właśnie przyjechałem do 
starego Wydrychały, aby coś pomugł. Dawniéj poży­
czę! bez karty, ani brał procentu, dziś wstrząsa ra 
mionami; ja też nie wiele myśląc, poszedłem do żyda; 
naraili mi twego dawnego propinatora mówiąc, że cie­
pły. Onby co miał, kiedy go zniszczył Kaj jtan do 
szczętu!“ — „Albo to prawda? żyd udając ubogiego, 
bogaczem jest; świat się na tych sztuczkach rozumie. 
Skoro wyssał całą wieś, ustąpił dla drugich, aby daléj 
ssali. I Kajetan da się ssać? wszak truchleję na myśl, 
którą bratu objawić zamyślam- Wydryr ały podobno' 
wy chrzty I“ j . • * jj

766242
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„Nie mówże, a to zkąd masz takie wiadomości?“ 

— „Żydzi dobrze wiedza o swoich, on zbiegiem z Pol 
ski, czy ochrzczony, trzebaby dopiero sprawdzić.“ — 
„Wie siostra, że mnie przeraża ta nowina?“_  Niech
brata nie przeraża, skoro z nim zawsze ma jakieś kon 
szachty, i doprowadził do tego, żem zmuszona była 
wydać Lolę za syna!“ — „Ja poznałem starego przez 
twego pierwszego męża, bywałem u nich, nieraz mi 
pożycza! pieniędzy bez pretensji, mówię szczerze, ale 
nic nigdy nie uważałem w nich żydowskiego. Skarżył 
mi się nieraz, że go zarwali okropnie.“ — „O tóm nie 
wiem, mniemam tylko, że jeżeli mój pierwszy maź coś 
mu na despet uczynił, więc on gotów do zemsty, bo 
semickie pokolenie z rodu nas chrzescian niszczy.“ __
„Ze się Kajetan ożenił, przecie to nie zemsta, on do­
brze gospodaruje; słyszę, że teraz dobrze źyje z żona, 
a że siostrze nie pozwolili mieszkać razem z soba, mu­
szą mieć jakiś powód, czy on z jego, czy z jój strony, 
nie wchodziłem w bliższe szczegóły nigdy, ani mnie 
też siostra o coś podobnego nie prosiła.“

„Więcójbym bratu powiedziała, lecz może jeszcze 
nie na czasie. Znasz dobrze pana Szymona Wygrzy- 
walskiego; człowiek ten nader mi się podoba, głowa i 
serce, stan szlachecki i jeszcze coś więcój.“ — „Dajźe 
sobie wyperswadować! Oni sobie, iny sobie; mają i 
oni swoje ale.“ — „Ale zawsze szlachta, Kajetan zaś 
nie szlachcicem.“ — „Dziś się stosunki zmieniaj) zre­
sztą jeżeli ci o to chodzi, namówię Kajetana, niech so­
bie kupi baronowstwo; ojciec ma pieniądze, a dziś za 
pieniądze wszystkiego nabyć można.“ — „Już mnie 
nie cieszy, oczekuję z niecierpliwością syna, aby tylko 
przyjechał, będzie to jakoś!“ — „Daj sobie spokój z 
tym nieukiem, narobi wstydu, utraojusz, lepiój niech 
siedzi przy wojsku, podstarzeje się, może jaki statek 
przybędzie do głowy.“ — „Taki brat dobry?“ — „Ja­
kaś dziwna! ledwieś się pozbyła tego człowieka, który 
cię tyle kosztował łez i zdrowia, a teraz znowu wpro­
wadziłabyś go na tę samą scenę?“ — „Milszy mi, bo 
własny.“ — „A Lola czy nie własna? A to dobre!“ 
— „Gdyby była, niestety!“

„Co znowu siostra mysli?“ spojrzał się na nią 
brat z podziwieniem. — Ziębicka przybliżyła się i do 
ucha szeptała długo. Brat chodził po pokoju zaduma­
ny. .Ewka spozierała na niego i na panią, pogroziła 
nareszcie pani palcem, a tę mimikę zrozumiała Ziębi­
cka i rzekła: „Ewko! idżno po propinatora dawnego, 
Dawida, niech tu przyjdzie, ale zaraz.“ Ewka poszła’ 

Teraz dopiero mówili brat z siostrą o całym akcie; 
załamując każde swoje ręce z przerażenia. — „No, sio­
stro, jeżeli tak, wołałbym nie żyć, nim taki kał ma 
paść na familjęl gdzie przyczyna?“

Dawid stary przyszedł : „Pani łaskawa kazała 
mnie wołać?“ „Tak, czy Dawid ma je kie proten 
ßje z mój wsi ?“ — Żyd nie wiedział do czego ta mo­
wa: „Ja do Jmości nie mam żadnych pretensyj, stra­

ciłem cały majątek, to pretensja.“ — „Jam ci go nie 
wzięła.“ „Prawda, pam ‘ ale są tacy, co mnie zni­
szczyli, a do nich należy lokaj Żmijka.“ — „Nie wiesz 
to, że na twoją prośbę oddaliłam go z dworu?“ __
„Prawda pani, ale pańska córka go przyjęła nazad, a 
on tam teraz totumfacki, podmówił żydów, że mnie 
podkupili, i zniszczałem.“ — „Tak dalece znowu nie, 
bo masz dom, prowadzisz interesa.“ — „Cóż mam ro 
bić, aby człek żył z f.imilją.“ — „Wiesz Dawidzie co, 
ja to jeszcze zrobię, że przyjdziesz na stare miejsce “

Żyd się rozczerwienił z radości: „Oh pani, co 
chcesz, to jój uczynię, abym znowu był tam propina 
torem.“ „Słowo ci daję przy bracie moim.“ — „Ja 
Wielmożnemu panu,“ rzekł Dawid, „na ten interes po­
życzę te parę set reńskich bez procentu, co go spotkało 
nieszczęście.“ — „Powiedz mi Dawid pod hajrem, czy 
dobrze robi żyd, jeżeli przechodzi na katolicką wiarę ?“
— „Moi państwo,“ splunął żyd, „takiego czeka prze­
kleństwo do siódmego pokolenia.“ — „Znajdują się tu 
żydzi wy chrzczeni w okolicy ?“ — „Pan> się mnie pyta, 
jakby nie wiedziała, ja wiem do czego ta mowa. Pani 
się chce pytać, o Wydrychałach, nie? Czy Jmość nie 
wiedziała, że to wychrzty? Do siódmego pokolenia za­
wsze źydy.“ — „Zkądźe ich znasz?“ — „Oni nie tu­
tejsi, tylko przyszli zza Wisły, ale nam zaraz do ka- 
hału dali znać źydkowie, że tu są Misime; a u nas tak 
jest, że żaden żyd takiemu nie śmie pomagać.“

„Jakże nie pomagacie, kiedy się im wszyscy kła­
niacie ?“ — „Ej, co to znaczy czapkowanie, czapki nie 
ubędzie, my mamy w naszych księgach tak, aby zni­
szczyć takich niewiernych.“ — „Więc mego zięcia 
także?“ — „Co innego pański zięć, on już nie wy- 
chrzta, tylko się rodził katolikiem, ale ojcowie jego 
są wychrzty. Jmość przecie musiała wiedzieć o tóm.“
— „Wcale nie wiedziałam.“ — „Szkoda, że się mnie 
nie spytała, byłbym opowiedział;“ po pauzie mówi: 
„Ten zięć podobno pani dokucza, wygnał ze wsi?“ — 
„Tak nie jest, ja sama odjechałam.“ — „Na co ma pani 
przed Dawidem tai<', ja wiem, że onby za pieniądzem 
poleciał do Ameryki.“ — „Bardzobym się cieszyła, 
gdyby pojechał.“ — „A chce Jmość, aby tam pojechał? 
my źydkowie zrobimy wszystko.“ — „Za pół ceny 
będziesz trzymał propinację,“ odezwała się Ziębicka.

Żyd zatarł sobie ręce, a Ziębicka przybliżyła się 
doń: „Jeszcze więcój o tym interesie pomówimy, niech 
Dawid wybada wiele Wydrychała ma synów, córek, 
zkąd rodem, czy źyje jego familja, a ja dotrzymam 
słowa.“ — „Dobrze pani dziedziczko, ale Żmijkę wy­
goni także.“ — „Mniejsza o niego, on poddany, to 
fraszka, on ci j< iszczę wodę będzie nosił.“ — Dawid 
poszedł za interesem. — Ziębicka do brata: „Słyszał 
brat?“ — „Wołałbym nie słyszeć, wstyd, hańba!“ — 
„A więc brat mnie ubrał we familję herbu czosnek i 
cebula!“ — „Nie wymawiajże mi już, bo mnie to za­
truje, przy mojóm zmartwieniu jeszcze się i to zwaliło, 
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za wiele !“ porwał kapelusz, ani się pożegnał i wyszedł 
nagle, że Ziębicka nie miała czasu zatrzymać go dłu- 
żój u siebie.

Ewka po odejściu pana zachmurzyła się na swoja 
panią: „Swiędził Jmości języczek, hę? Jeszcze nie 
wie pani, że żyd zawsze stoi za żydem? Pański brat 
to faktor żydowski, wiecznie tylko z nimi szachruje, 
przypiąć mu tylko brodę i wdziać jupicę, może się 
kiwać z nimi na szabas doskonale. Teraz pani popsuła 
cały interes.“ — „Co ty rozumiesz! Brat mój niena­
widzi żydów, a że im zagra, zobaczysz, on się trzęsie, 
że go oszukał Wydryehał i gotów wszystko stracić, 
Rby tylko wypchnął intruzów niespodzianie. Ma on 
głowę.“ — „Oj ma,“ przerwała Ewka, „na podobne 
wykręty jak i żydzi.“ — „Nie wtykaj się w pańskie 
sprawy, za wielka już podufałość od ciebie ; nie znasz 
praw szlacheckich, honorowych, nie możesz sądzić o 
postępkach w tym względzie.“ — „Założyłabym się, 
że on nie z panią, ale przeciw pani będzie.“ — „Prze­
konasz się." — „Oj niech mi pani pozwoli, ja posie­
dzę dziś za tą sprawą, a pani się dowie.“ — „Upartaś 
Ewko ! Nie zabraniam ci, jednak bardzo ostrożnie, by 
nie. domyślili się, że ich podsłuchujesz, rozumiesz !“

Ewka jak poszła, tak jój niemasz dzień jeden i 
drugi. Ziębicka samotna myslała dziwacznie o téj dziew­
czynie, wszystkie kombinacje za nic, bo nie wróciła. 
Za to wrócił pan Szymon z uśmiechniętą miną. Widzę, 
że pan wygrałeś, nie?“ zapytała Ziębicka patrząc mu 
się do twarzy, chcąc wyczytać jego myśli. — Szymon 
podaje rękę : „Czy wygrałem ? Od czegóżbym uczył 
się był prawa? Na wiatr nie chodziłem do szkół jak 
innych wielu. Basia jest już w naszym domu, rodzice 
wtajemniczeni.“ — nTaki pośpiech?“ — „Żaden po­
śpiech, tylko tryb naturalny faktów. Żmijkowa się przy­
gnała, że odmieniła dzieci.“ — „Ach co pan zrobił?“ 
— „Co powinienem.“ — „Cóż się teraz stanie z Lolą.“

„Wyprawiłem Żmijkowa do niój, niech w cztery 
oczy opowie fakt zaszły.“ — „A powiedziałeś pan 
matce, że Kajetan wychrzta ?“ — „Rozumie się, pier- 
wój bowiem o tóm wiedziałem, niżeli pani.“ — „Lola 
gotowa zwarjować ze zmartwienia.“ — „To mnie już 
wcale nie obchodzi, nie obliczałem następności.“ — „A 
jak też Kajetan wy zwie pana?“ — „Szlachcic tylko 
może honorowo pozywać szlachcica, a prostemu czło­
wiekowi daje się pięścią odprawę, z nim niema szansy 
ani satysfakcji.“ — „Bardzom ciekawa na pierwsze 
wrażenia Loli; teraz jój żałuję, ona niewinna.“ — „Prze- 
padło — grzech to pierworodny rodziców, który zma­
zać trzeba, nic nie pomoże. Ten płaszczyk powinien 
był dawno być odsłoniętym, a że teraz kreska spada 
na Matýska, ich wina!“

„Pan Szymon za ostry !“ - „Bynajmniéj.“ — „Czy 
pan wyjawiłeś Basi tajemnicę?“ — „Zemdlała!“ — 
„Aj, bodaj z pańskim pośpiechem! a jak się też nie 
sprawdzi?“ — „Już się sprawdziło, niezadługo będzie 

koniec, tylko powróci Żmijkowa.“ — „Uwalniam pana 
teraz ze słowa!“ — „Co pani mówi?“ — „Serjo mó­
wię.“ — „Drugi zawód czekałby mnie ze strony pań- 
skiéj.“ — „Pan się dowie, niech będzie tylko spokoj­
nym, troszeczkę zimnćj krwi ; czekam na bliższe szcze­
góły, rozumie pan? Ma tu przyjechać brat mój, nara­
dzimy się więcój.“ — „Brat pański? ten co strzyże i 
goli, mnie dał słowo, a swatał Kajetana! Jeżeli z nim 
sprawa! żegnam panią;“ ukłonił się i wyszedł. C. d. n.

Benjamin Disraeli czyli lord Beaconsfield.
Angielski iną£ stanu i pisań. (Dokończ.)

Aby o sobie zrobić rozgłos, podróżował Disraeli 
przez 6 lat po całym świecie, posyłając gazetom opisy 
prawdziwych i kłamanych zdarzeń^ świetnych przyjmo­
wań u obcych monarchów, aby cały świat zajmować 
swoją osobą i przedstawiać się jako pierwszorzędną zna­
komitość nietylko Anglji, lecz całój Europy.

Powróciwszy do swego kraju, starał się wszelkiemi 
środkami o krzesło posła do parlamentu; chociaż prze- 
padł kilka razy w wyborach, to go jednak nie zbiło 
z toru, jak pospolitego żyda, którego wyrzuć za drzwi, 
znów się wścibia przez okno lub tylnemi drzwiczkami, 
aż dopnie swego. Odgrywał wtedy rolę demokraty 
czyli przyjaciela ludu, aż wreszcie go obrano do par­
lamentu. Rozumie się, że zaraz pragnął pierwszeństwa 
między demokratycznóm stronnictwem, lecz doznał zu­
pełnego zawodu, gdy pierwsze jego mowy przyjęto szy­
derczym śmiechem i głośnóm gwizdaniem. Żydowska 
wytrwałość i korzystanie z każdego środka, poczciwego 
i niepoczciwego, zwyciężyła ostatecznie, aż mu powie­
rzono ministerstwo. Dopiąwszy tego celu, porzucił — 
po żydowsku! — demokratów ożyli stronnictwo ludo­
we, które go podniosło, uważając lud jedynie za pod­
nóżek, który się trąca nogą po zużytój usłudze.

Odtąd odgrywał rolę „torysa,“ czyli szlachty kon- 
serwatywnój, i długie lata kierował losami Anglji, chy­
trze i podstępnie, mięszając się do spraw europejskich. 
Podług jego zapatrywań potrzeba dla podniesienia po­
wagi Anglji środków rewolucyjnych. Rewolucja ma 
zamięszać i zatrząść — nie Anglją — lecz resztą Eu­
ropy, i dlatego i w tym celu podburzał on rewolucjo­
nistów wszystkich krajów, wspierając dowódzców so­
cjalnych nietylko radą, lecz także środkami, na które 
poświęcił miljony z skarbu angielskiego. Przez rewo­
lucję pragnął osłabić mocarstwa europejskie, aby za­
pewnić Anglji wpływ i przewagę na całym świecie. 
Disraeli zawierał znajomość zapewne z nihilistami ro­
syjskimi, jak z komunistami francuskimi, garybaldczy- 
kami Włoch, i z socjalnymi demokratami Niemiec. W 
Londynie żyją swobodnie rewolucjoniści całego świata, 
tam sejmikują główne komitety rewolucji, rozsyłając 
swe rozkazy do Petersburga, Berlina, Paryża i do 
Włoch. Czy się przez to przysłużył Anglji? — rzecz 
bardzo wątpliwa, bo dzisiejszy ruch irlandzki, i także 
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powstanie Boerów pochodzą z źródła rewolucyjnego, 
którego ojcem Disraeli.

Dziwić się wypada, kiedy liberalne gazety szeroko 
się rozpisują o zasługach i miłości patrjotycznój Dis- 
raeli’ègo względem Anglji. Disraeli, którego królowa 
Wiktorja podniosła na lorda Beaconsfielda, nie kochał 
Anglji, lecz jedynie tylko swą osobę, i cokolwiek czy­
nił, czynił z samolubstwa, dla własnój korzyści i dla 
nieograniczonój żądzy panowania. Dla sprawiedliwości 
musimy dodać, że Disraeli był ochrzczony, jak jego 
ojciec, bo już dziadek jego był przechrztą. Mówiliśmy 
o Disraelim, jako żydzie, ponieważ charakter, usposo­
bienie i postępowanie jego były prawdziwie żydowskie; 
chrzesciańskie zasady nie przeszły jeszcze w krew jego.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Adres obu krajowych Towarzystw rolniczych 

galicyjskich do Następcy Tronu Arcyksięcia Ru­
dolfa. Dnia 10 maja br. doręczyły oba krajowe To­
warzystwa rolnicze (Krakowskie i Lwowskie) JEksc. 
p. Namiestnikowi następujący adres do JEGO Cesar- 
skiój Wysokości Następcy Tronu :

Wasza Ccsarzewiczowska Mości! Najdostojniejszy 
Panie! W radośnój chwili życia Twojego, gdy cały za­
stęp ludów w skład Monarchji wchodzących podąża 
ku Tobie, Najdostojniejszy Panie, z objawami czci i 
uczuć swoich — pospieszamy i my także, przedstawi­
ciele rolnictwa jednego z nt jwiększych krajów koron­
nych, aby Ci złożyć w dani nasz hołd należny i nasze 
prastare: „Szczęść BożeP — W tych dwu słowach 
streszczamy wszystkie uczucia nasze, życząc Ci, Naj­
dostojniejszy Panie, szczęścia „w domu i za domem“ 
— na łonie rodziny i na łonie ludów Twoich przy­
szłych; szczęścia w zamysłach Twoich; szczęścia i po­
wodzenia w tóm wielkićm zadaniu, które kiedyś w 
przyszłości włoży na Cię Opatrzność, gdy Cię postawi 
na czele wielkiój Monarchji i mnogich ludów, abyś im 
panując uszczęśliwiał je zarazem. — Mamy też na 
dziej ę, że idąc w ślady Najdostojniejszego Ojca Twego 
dokonasz wielkiego dzieła odrodzenia Monarchji, które 
On rozpoczął tak szczęśliwie — i że w nagrodę czy­
nów Twoich otoczy Cię błogosławieństwo i miłość lu­
dów, ta najsilniejsza dla Monarchy tarcza przeciw 
wszelkim pociskom lom. — Dziś zaś dozwól nam Naj­
dostojniejszy Panie, bysmy dzieląc radość Twoją, po­
lecili Ciebie wraz z Najdostojniejszą Towarzyszką Twoją 
łasce i błogosławieństwu Nieba! — »Oby szczęście ni- 
czóm niezamącone oświecało w najdłuższe lata drogę 
żywota Waszego“! —

0 uroczystościach z powodu zaślubin Cesa- 
rzewicza Rudolfa, odprawianych wszędzie z tak pod­
niosłą radością, otrzymaliśmy opisy z wielu gmin, miej­
skich i wiejckich, nictylko śląskich, ale też galicyjskich. 
Oprócz nabożeństw w kościołach, były w szkołach 
ludowych zgromadzenia, gdzie młodzież powiadała wier­
sze, ułożone przez miejscowych poetów, a miejscami 
z?łożono także fundacje dobroczynne. Nie możemy 
wszystkich tych opisów i dołączonych poezyj poumie­
szczać; stwierdzamy tylko, jak wielką jest u naszego 
ludu miłość dla Austrjackiego Domu Cesarskiego, dla 
ukochanego Cesarza Franciszka Józefa i Jego Następ­
cy Rudolfa. —

Z okolicy. Szanowni Czytelnicy Gwiazdki 1 Muszę 
wam donieść, że między kulturnikami i Obratschąjow- 
cami cos się knuje naprzeciw naszój narodowości, tylko 
nie mogłem dojść na dno rzeczy Wysyłają oni poda­

nia do Wiednia na ręce p. Obratschaja przeciwko ję­
zykowi polskiemu i czeskiemu w urzędach. Dosłyszałem, 
że w imieniu gmin Grodziec, Jasienicy i niektórych in­
nych odesłano takie pisma do Wiednia, ale bez pieczęci 
gminnych i bez podpisów. Ostrzedz tedy należy gminy. 
Żadna gmina polska na Śląsku nie oświadczy się prze­
ciw używaniu swego języka w urzędach. Żadna gmina 
polska nie podniesie też z pewnością głosu przeciw ję­
zykowi czeskiemu w czeskich okolicach. Okoliczność, 
że petycje te wygotowują się bez podpisów burmistrzów 
i ich pieczęci, każę się domyślać, że ktoś fabrykuje te 
pisma fałszywe i posyła do Wiednia panu Obratscha- 
jowi. Trzeba też zawiadomić Radę państwa, gdyby tam 
p. Obratschaj wystąpił z temi pismami, aby posłowie 
Polacy oświadczyli, że te petycje przeciwnarodowe są 
sfabrykowane przez przeciwników bez wiedzy gmin. — 
(Przypisek redakcji: Ziomkowie Czytelnicy Gwiazdki, 
starajcie się dowiedzieć dokładniej o tój sprawce kul- 
turników lub p. Obratschaja, i czy też w innych gminach 
nie ma takich fabrykantów petycyj przeciwnarodowych, 
a donieście o tóm do redakcji.) —

Jura i Jánek.
Jura. To jest istá práwda: kto wiater siejo, ten 

burzę żnie.
Jánek. Cóż cię tak naprowadzá na słowa bożi ?
Jura. Byłech na żydlik piwa, i byli też tam pa­

noczkowie, Polácy i Niemcy między nimi, i mówili: 
żeby w naszej Austryji m>ędzy Niemcami, Polákami, 
Czechami, Słowieńcami już dáwno mogła być zgoda, 
a spokój i szczęście w państwie — gdyby nie te ży­
dowskie Pressy, bo snáé te wiedeńskie cejtungi wszyst­
kie w rękach żydowskich, a te szczują wszystkie na­
rodowości przeciwko sobie, osobliwie zaś te Naje fraje 
Pressy.

Jánek. Wszyscy miłujemy serdecznie Cesarza Pana 
i łączymy się koło niego, a on nám też wszystkim do­
brze życzy i chce dać wszystkim narodom równoupra­
wnienie; — odprawialiśmy wesele Cesarzewicza z taką 
wspaniałą radością, do Wiednia zjechały się deputacje 
wszystkich narodów z powinszowaniami, i Cesarzewicz 
rozmáwiál ze wszystkiemi w ich językach, nietylko po 
niemiecku, ale też po polsku, po czesku, po węgier­
sku, — a gdy czytász te sprawozdania z rady państwa, 
jako tam ci centraliśei wymyślają na teraźniejszy le­
pszy rząd i nie chcą nic dać Słowianom, toby cię nie 
wiem co wzięło.

Jura. Tóź też ci panoczkowie rozprawiali, że Naje 
fraje Presse powiedziała: Austryja musi być niemiecką 
albo nie będzie istniała ! —

Jánek. Bodajże ją też djasek wziął, a czy to w 
Austryji tylko niemiecki lud? — to ona na djábia za= 
krawá i buntuje przeciw woli cesarskićj, — który chce, 
żeby Austryja była sprawiedliwą dla wszystkich na­
rodowości.

Jura. Ale centraliśei biorą natchnienie z ty h ży­
dowskich nowin, które żyją z zamieszek, — ztąd má­
my takowe nieporozumienia, — lecz te żydowskie no­
winy, że taki wiater zasińły u nas i w inszych pań­
stwach, sprowadziły teraz burzę na żydów. Co się dzieje 
w Rosyji i w Niemczech, to aż strach. W jednóm pru- 
skióm mieście już był krawal ze żydami, a jaki., do­
któr Henrycy tylko jeździ po Niemczech i má na zgro­
madzeniach m<>wy przeciw żydom, i Bismark mu po- 
zwalá. W Rosyji wybuchła rewolucyja przeciw żydom, 
i gwałty, okropności straszne się tam robią.
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Jánek. Teżech już o tém cosik słyszAł, — a to 
temu bezmała ztamtąd przy by wA do nas tak moc ja­
kichś! cudzych żydków, — chodzą po domach i chcą 
tanio kupić abo drogo przedać, na ulicach zaczepiają 
przechodniów i handlują staremi szmatami jak na Ka­
zimierzu, — to przece nie bywało.

Juru. Któż temu zabroni? Rada niicjskA też taká 
centralistycznń, opierA się na żydach, aby ją wybrali, 
i całA natchnionA też jest duchem swiętćj Naje Pressy.

Jánek. Toć, bo już i ulicom tylko niemieckie na­
pisy dńwA a polskie kasuje, bezmała gwoli tych ży­
dów, co z Rosyji przyszli; a szkoły polskićj niema ani 
jednéj w mieście, choć większość ludności jest polskA, 
bezmała to tak gmina robi, aby PolAków ogłupiać gwoli 
tych przybyłych żydków.

Jura. Za to też ani jeden order nie dostAł się do 
naszego miasta, choć CesArz teraz tak moc ich rozdAł, 
jako ci panowie tam rozprAwiali.

Jánek. Źle się poradzili, jeśli za taką sztukę uzna- 
niA jakiego zkąd się spodziewali.

Jura. Nie inaczćj.B. G-

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Najjaśniejszy Cesarz wystoso­

wał do prezesa ministrów następujące pismo:
Kochany lir. Taaffe ! Radość, jaka napełniała w 

tych dniach ojcowskie Moje serce, podwoiła się potę- 
żnćm wrażeniem powszechnego serdecznego udziału, z 
jakim cała wielka rodzina ludów Mojego Państwa ob­
chodziła wraz ze Mną zaślubiny Arcyksięcia następcy 
tronu, Mojego ukochanego syna. — Głęboko wzruszo­
ny pełnćm zapału uniesieniem, które rozlegało się 
wielkim chórem około Mnie i Cesarzewiczowskićj Pary w 
Wiedniu; nájradoániéj przejęty niezliczonemi życzeniami 
które ze wszystkich krajów, wszystkich sfer ludności 
ustnie, piśmiennie i telegraficznie Nas doszły, wyrażam 
niniejszćm w Mojćm i Nowożeńców imieniu, za wszyst­
kie te rozczulające dowody miłości i wierności, za te 
z serca płynące i do serca wnikające hołdy, za świe­
tne uroczystości, za rozliczne akta dobroczynności i 
wszelkiego rodzaju fundacje, za pełne znaczenia po­
darki honorowe, za wszystko to składamy wszystkim 
razem i każdemu z osobna Nasze najserdeczniejsze po­
dziękowanie. — Ten skarb miłości i wierności, który 
w tych dniach złożono w dani dzieciom Naszym, a 
który Oni starać się będą zachować na zawsze, jest 
Mnie i Mojemu domowi szczęśliwą wróżbą dla właśnie 
co zawartego związku małżeńskiego, dla którego wraz 
z Mojemi ukochanemi ludami błagam Niebiosa o bło­
gosławieństwo. — Polecając Panu podać to do powsze- 
chnćj wiadomości, pragnę, aby Moje cesarskie podzię­
kowanie doszło aż do najuboższćj chaty i aż do naj­
dalszych kresów Mojego państwa, gdyż ze wszystkich 
stron w najrozmaitszych językach i formach okazano 
Mi równe uczucie miłości, które w wspaniałćm wystą­
pieniu ludności Wiednia objawiło się w tak piękny i 
niezapomniany sposób. — Wiedeń 12 maja 1881. 
Franciszek Józef. —

Pismo to jest podnoszącym epilogiem do uroczy­
stości zeszłego tygodnia. Rzadko kiedy ludy któieg.o 
państwa usłyszały z ust swego monarchy serdeczniej­
sze i zaszczytniejsze podziękowanie. Tak mówi monar­
cha, którego miłość jego ludów otacza i który pełny 
jest miłości dla swoich ludów. Cesarz występuje w tćm 
piśmie jak ojciec wielkiéj rodziny ludów monarchji, 
nie zapominając nawet „o najuboższćj chacie,“ dzięku

jąc za „okazane Mu ze wszystkich stron w najrozma­
itszych językach i formach równe uczucia miłości.“ — 

__ Rada państwa. W izbie poselskićj 11 bm.
prezes dr. Smolka zagaiwszy posiedzenie miał mowę, 
w którćj zawiadomił naprzód, iż oboje narzeczeni i 
królestwo belgijscy dziękują za życzenia izby ; poczćm 
dodał, iż zdaje mu się, że odpowie życzeniom izby, je­
żeli wyrazi radość z tego, „iż dwie dynastje panujące, 
odznaczające się cnotami obywatelskiemi i monarszemi, 
używające" miru u ludów, zawarły między sobą silny 
związek, który ludom Austro-Węgier pozwala z tćm 
większą pewnością wyglądać przyszłości.“ Prezes dodał 
życzenie: „Oby para cesarzewiczowska zawsze szła 
drogami, któremi szli Najjaśniejsi ich rodzice, które 
zdolne są utrzymać sławę i potęgę państwa.“ Wniósł 
potćm okrzyk: „niech żyją!“ a izba z zapałem po­
wtórzyła trzykrotnie ten okrzyk.

Na porządku dziennym było sprawozdanie komisji 
ekonomicznćj : o petycji dolno takuśkiego towarzystwa 
przemysłowego, w sprawie opłaty statystycznćj od to­
warów przechodzących z Austrji do Węgier. Komisja 
wnosi odstąpić petycję rządowi, aby się porozumiał z 
rządem węgierskim, by zapobiedz przeszkodom w ru­
chu towarowym między obiema połowami monarchji. 
Sprawozdawca Rieger przyznaj e, że opłata ta usta­
nowiona przez rząd węgierski będzie uciążliwą dla 
stanu kupieckiego, a to nie dla samćj kwoty dwucen- 
towćj, ile dla formalności drobnostkowych. Co do pra- 
wnćj strony jednak lepićj rzeczy tutaj nie rozbierać i 
nie stawiać rzeczy na ostrzu, tylko pozostawić rządowi 
porozumienie się z Węgrami. Sprawozdawca poleca 
więc wniosek komisji. Mówcy z lewicy sprzeciwiają 
się wnioskowi, żądają energji rządu przeciw Węgrom, 
aby zostały na gruncie ugody, a zarzucają, że prawica 
ze względów utylitarnych nie chce rozbierać kwestji. 
W głosowaniu większość przyjęła wniosek komisji.

D. 12 bm. przystąpiono do dalszego szczegółowego 
rozbioru budżetu. Z etatu ministerstwa oświecenia przy- 

I szedł pod obrady następny dział : wydatki na szkoły 
ludowe. Dział ten dał sposobność prawicy do przypo­
mnienia niewłaściwości przepisów ustaw szkolnych. 
Znakomitą w tym względzie miał mowę p. Dipauli. 
Czyni on nowożytne europejskie ustawodawstwo szkol­
ne odpowiedzialnćm za prąd socjalistyczny, wywołany 
liberalizmem, i gani wynikającą ztąd bezwyznaniowość. 
Wnosi przytćm rezolucję: „Wzywa się rząd, aby pod­
dał ustawy o szkołach ludowych ścisłćj rewizji i wy­
pracował projekt, któryby uwzględniał użalenia rodzi­
ców, gmin i krajów na dotychczasowe ustawy szkolne, 
jakoteż poręczone konstytucją prawa sejmów, tudzież 
słuszne życzenia ludności pod względem wyznaniowym, 
moralnym i narodowym, a wszystko to z zachowaniem 
ustawy zasadniczćj z 20 grudnia 1867.“ Rezolucję 
przyjęto i tak samo wydatki preliminowane. — Nastą­
pił etat ministerstwa skarbu, gdzie zwłaszcza p. .Men­
get dla oszczędności żąda zmniejszenia instancyj skar­
bowych, a potćm w szczególności krytykował plan fi­
nansowy p. Hausnera. — Na następnćm posiedzeniu 
(13 bm.) odpowiedział p. Hausner, i naprzód wy­
tknął „myłki drukarskie,“ które się p. Mengerowi wy­
darzyły. „P. Menger powiada, że ja ehcę znieść loterję 
i dochód z nićj 7,800.000 złr., a nie daję niczego w to 
miejsce. Tymczasem stenogram stwierdza, iż powiedzia­
łem, że ubytek ten może być pokryty większymi do­
chodami z tytoniu. Nie mówiłem także o zniesieniu 
monopolu soli, tylko o zniżeniu ceny soli. Dalćj p.
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Menger odpierał zarzut uczyniony byłemu ministrowi 
Mansfeldowi o wyniszczenie lasów Niepołomickich, mó­
wiąc, że teraźniejszy minister rolnictwa też nie wydo­
bywa z lasów tych więcój. Ależ p. Menger od dzisiej­
szego ministra żąda chyba cudu Mojżeszowego, wydo­
bycia wody z skały, skoro lasy są wytępione.“ Wra­
cając do swego planu finansowego, zapytuje p. Hausner: 
„A jakiż jest plan p. Mengera ? Żaden 1 Dla niego 
niema dni pociechy w teraźniejszości, ani nadziei w 
przyszłości. P. Menger jest prawdziwy nihilista budże­
towy. (Wesołość.) Ale p. Menger ma wybieg: trzeba 
unieważnić wybór posła Puzyny i trzy mandaty gór- 
norakuskie, potćm ludność zdobędzie się na ofiarność.“ 
— Pomiędzy następnymi mówcami p. Weigel pod­
niósł reformę procesu kontrawencyjnego, przytaczając, 
jakie szykany znoszą właściciele gorzelń, fabryk cu­
kru itp. dla lada drobnostki. P. Auspitz pozwolił 
sobie znowu wycieczkę przeciw ministerstwu, i rzekł : 
„Nie godzi się mianować kogoś ministrem skarbu dla­
tego tylko, że to Polak, i na to, aby regulacja podat­
ku gruntowego była zwichnięta.“ Prezes udzielił Aus- 
pitzowi naganę za te słowa, jako nieparlamentarne, bo 
tyczące się niezaprzeczonego prawa Korony, która mia­
nuje ministrów wedle upodobania. — W sobotę 14 bm. 
rozpoczęto obrady nad etatem ministerstwa handlu, 
gdzie znów lewica walczyła niesprawicdliwemi zaczep­
kami. —

W poniedziałek rząd przedłożył projekt ustawy 
o uregulowaniu stosunków uniwersytetu pragskiego, 
podzielonego na oddział czeski i niemiecki. Rozprawy 
budżetowe toczą się dalćj, z tą zamą opozycją lewicy ; 
prawica chce je zakończyć w tym tygodniu. —

— W sprawie kolei transwersalnęj czyli podkar­
packiej donoszą : W komisji centralisai jak Herbst 
i inni oparli się projektowi, aby Bank krajów budo­
wał tę kolćj, podsuwając myśl, żeby ją rząd na wła­
sność swoją wybudował. Członkowie prawicy wzięli tę 
myśl za szczerą, i prędko porozumieli się z rządem. 
Okazało się jednak, że centralise! chcieli znowu tylko 
zakłopotać i podkopać rząd, myśląc, że ministrowie i 
prawica upierać się będą przy umowie z Bankiem kra­
jów. Gdy więc większość komisji wniosła projekt w 
myśli centralistów, ci rozczarowani usiłowali cały pro­
jekt przywieźć do upadku, ale prawica jednozgodnie 
go utrzymała. Nie jest że to postępowanie centralistów 
śmiesznóm? Prawica poszła za wnioskami Herbsta i 
innych centralistów, aby kolćj budował rząd, a potćm 
centraliści starali się zabić własny projekt. — Kolćj 
podkarpacka przyjdzie przecież do skutku bez zachwia­
nia ministerstwa. —

Cesarzewicz Rudolf z żoną wyjechał 18 bm. do 
Pesztu, gdzie teraz nowe odprawiają się uroczystości.

Prusy i Niemce. Ks. Bismark dobywa wszyst­
kich sił, aby w przyszłych wyborach pozyskać stron­
nictwo uległe jego planom. Odzywa się, to do libera­
łów, to do konserwatystów, nareszcie w krocitysięcy 
odbitkach swćj odezwy do niższych klas, dowodząc, 
jak gorliwie się zawsze starał o ubogich ludzi. Dare­
mnie jednak śpiewa tę piosnkę, bo ubogi lud nie wi­
dzi skutecznych owoców opieki rządowćj, gdyż handel, 
przemysł i rzemiosła pod nowomodnćm prawodawstwem 
upadłszy, jeszcze się nie podnoszą, a bezrobocie nie 
podaje pomyślnego widoku w przyszłość. Już dziś, cho­
ciaż do wyborów 6—9 miesięcy czasu, wszystkie stron­
nictwa odbywają zgromadzenia przedwyborcze, zbierają 
fundusze dla agitacji. Oprócz, „Centrum,“ które jest 

pewne swego zwycięztwa, panuje między stronnictwami 
największe zamięszanie i nikt dziś nie odgadnie składu 
przyszłego parlamentu i sejmu. To pewna, że coraz 
więcćj odzywają się głosy przeciw walce kulturnćj, do­
magając się pokoju z kościołem; lecz rząd innego zda­
nia, o czćm świadczy bliska nominacja naczelnego pre­
zydenta Wolffa ministrem kultu na miejsce Puttkam- 
mera, który ma objąć ministerstwo spraw wewnętrznych. 
Wolff, znany kulturnik, nie zapowiada pokojowego u- 
sposobienia rządu dla kościoła. —

— Parlament od poniedziałku odbywa znów swe 
posied/enia, i bodaj je skończy przed świątkami, cho­
ciaż bieda z posłami, którzy uciekają z Berlina, nie 
chcąc najprzyjemniejszćj pory roku spędzić nad cu­
chnącą Śprewą; często brak odpowiednćj do uchwał 
liczby*  głosów.*  Stronnictwa nieco zmieniły swe siły : 
do niemieckich konserwatystów należy tylko 57 po­
słów, do państwowego stronnictwa 47 : nacjonał libe- 
rały liczą 64, postępowcy 28, centrum 102, polska 
frakcja 14, socjalni demokraci 10; dzikich (do żadnćj 
frakcji nienależących) liczą 56. ■— Postępowcy znów 
postawili swój dawny wniosek o płaceniu dyet dla po­
słów parlamentu, na co się tylko rząd nie zgadza. —

Rosja. Dodatek nadzwyczajny do Gońca urzędo­
wego ogłosił manifest carski z 11 maja. Car Ale­
ksander HI. wspomina w tym manifeście o chlubném 
panowaniu nieboszczyka ojca i wskazuje na wielkie 
reformy przezeń dokonane ; dotyka następnie nikczem­
nego morderstwa i mówi : W głębokićj żałobie naszćj 
nakazuje nam głos Boga, abyśmy objęli odważnie rzą­
dy państwa. Ufni w Opatrzność bożą, wierząc w siłę 
władzy sa modzier ż czćj, którą dla dobra 
ludu utrwalić i przeciw wszelkim pociskom bronić 
powołani jesteśmy, poświęcając się naszej wzniosłćj 
służbie, wzywamy wszystkich naszych wiernych pod­
danych, aby służyli nam i państwu wiernie i szczerze 
dla wytępienia obrzydliwego ducha bunto­
wniczego, okrywającego Rosję hańbą, postawienia 
wiary, moralności i dzielnego wychowania dzieci na 
dobrych podstawach, aby zniweczyć wszystko to, co 
sprzeciwia się uczuciom prawa i uczciwości, aby utrwa­
lić wszechstronnie porządek i sprawiedliwość. —

Osnowa tego manifestu przekonywa, że Aleksander 
III postanowił zachować niezmiennie system rządowy, 
jaki istniał za poprzedniego Cara. Autorem tego ma­
nifestu jest Pobedenescew, i reakcyjny ton jego, jak 
donoszą z Petersburga, wywarł wielkie i przerażające 
wrażenie we wszystkich warstwach społeczeństwa. —

— D. 11 bm. car Aleksander III z żoną przybył 
z Gatczyna do Petersburga w celu odbycia zwykłego 
wiosennego przeglądu wojsk. Od katastrofy 13 marca 
car Aleksander III ukazał się pierwszy raz publicznie. 
A stało się to, bo wojsko zaczęło już szemrać na nie- 
pokazywanie się jego ludowi. Dzienniki rosyjskie pod­
noszą, że nic zaszedł żaden przy tćm wypadek. Wsze­
lako przypominają inne pisma, że rewolucjoniści przy- 
rzekli trzy miesiące wyczekiwać. —

— Wskutek*  manifestu cara, podali się do dymisji 
ministrowie Loris-Mclikow, Abaza, Milutyn, Giers i 
Nikolaj. Car przyjął dymisję. Następcą Loris-Melikowa 
ma być Ignatjew. —

— Napady na żydów w Rosji południowćj i 
w ziemiach zabranych, przybrały charakter zatrważa­
jący, bo nie są to odosobnione i miejscowe wybryki 
pospólstwa, lecz zakrawają na plan rozlegle nakreślony 
i od dawna przygotowany. Zdawaćby się mogło, że to 
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formalny spisek, którego główne sprężyny nie w rę­
kach chłopów leżą, lubo ci głównie działają. Uderza 
przytóin nieudolność władz, pod których okiem takie 
gwałty się dzieją, co przynajmniéj świadczy o wielkim 
rozstroju całój machiny rządowój w Rosji. Posądzają 
nawet rząd, że zezwala na te gwałty, częścią dlatego, 
iż żydzi mają czynny udział w ruchu nihilistycznym, 
częścią, iż chce skierować uwagę publiczności w inną 
stronę. Inne zaś mniemanie jest, że nihiliści wywołali 
ten ruch przeciwżydowski, aby na nim zaprawić lud 
rosyjski do rewoluci*-  Tymczasem podajemy choć nie­
które szczegóły.

Najmocniéj zadziwiać może, że w samym Kijowie, 
wielkićm mieście, gdzie jest siedziba gubernatora i znaj­
duj® się liczne wojsko, możliwym był rozruch w tak 
wielkich rozmiarach. W niedzielę i następny ponie­
działek, 8 i 9 maja banda burzycieli przez dwa dni 
niszczyła i plądrowała miasto pod okiem siły zbrojnój. 
Niszczenie rozpoczęło się na przedmieściu Padół, gdzie 
wszystkie domy i magazyny żydowskie zostały zbu­
rzone, wśród krzyków: „gwałt!“ „rizat żydów 1“ Żydzi 
musieli zaniechać obrony własnój i ratowali się ucie­
czką o ile mogli. Tłumy burzycieli powiększały się 
coraz więcój, i w równy sposób dokonały zniszczenia 
w innych dzielnicach miasta, mianowicie w Starym Ki­
jowie, Sołomance, Demejowce, Słobotce i Koronowce. 
Jedynie dzielnica Kreszczatik nie doznała napadu, gdzie 
wiele żydów się schroniło. Tutaj bowiem wystąpiło woj­
sko, lecz było także uczęstowane kamieniami. Wtedy 
jenerał Drentelcn, pomimo że nie miał rozkazu z Pe­
tersburga, wziął się do obrony miasta. Wielu chłopów 
poległo; otoczono tłum i aresztowano całą tłuszczę. 
Oprócz żydów bito i mordowano następnie także każ­
dego porządnie ubranego. Ztąd popłoch i zamięszanie 
było nie do opisania. Po dwudniowóm niszczeniu banda 
burzycieli, czemu trudno nawet uwierzyć, wyniosła się 
swobodnie z miasta i ruszyła w głąb prowincji, jakby 
jaka armja po stoczonćj bitwie, gdzie dalćj swego do­
kazywała. Potwierdzają jednak korespondenci, że kacapi 
kijowscy nie rabowali, tylko burzyli. Kilku żydów, 
ofiar tego rozruchu, przybyło do Lwowa, zdoławszy 
uciec, i zabrawszy z sobą tyle tylko, ile wziąć zdołali. 
Jeden zamożny kupiec z Kijowa, przybywszy do Lwo­
wa, posiada faktycznie tylko to, co z sobą mógł za­
brać. Część miasta Kijowa zwana Padół jest zupełnie 
zburzona i spalona. (Szkody wynoszą blisko 50 miljo- 
nów. Wszystkie domy żydowskie zburzone i jedna bo­
żnica. Przemysłowiec Ozyasz Brodzki sam poniósł 
stratę miljon rubli; fabryki jego zupełnie są zburzone. 
Ogółem w Kijowie ma być 1800 rodzin żydowskich 
ogołoconych ze wszystkiego. Liczba osób brakujących 
jest przerażająca; lecz spodziewać się trzeba, że wielu 
mieszkańców ukryło się, lub wyjechało i uciekło. —

O zamieszkach w Olwiopolu i Gołcie pisze Go­
los: Rozpoczęły się one 30 zm.; pochop dała bójka 
między żydowskietni i chrześciańskiemi dziećmi, do 
którój wmięszali się starsi. Z początku położenie chło­
pów było gorsze, bo żydów liczba była przeważniejsza. 
Chłopi uderzyli na alarm w dzwony, i przybyły tłumy 
chłopstwa. Poczęto tedy żydów bić bez litośoi, rozbijać 
ich sklepy, burzyć ich chałupy. Mieszkańcy Olwiopola, 
rzeka oddzielonego, obawiając się, aby awantura nie 
przeniosła się do nich, wysłali na łódkach do Gołty 
30 odważnój młodzieży z komis" rzem, i tym udało się 
uśmierzyć napastników. Wojska bowiem nie było w 
miejscu. Rezultat jest, że zburzono 30 domów żydów- | 

skich, 18 karczem zrównano z ziemią, wódkę wylano 
do błota, żydów pokaleczono prawie wszystkich. Ku 
wieczorowi z miasta Bogopola nadciągnęło kilkuset ży­
dów na pomoc swoim spółwyznawcom, ale ich nie wpu­
szczono do miasta. —

Z Kiszyniewa donoszą Russkie Wied, o takie] że 
bójce 2 maja. Policjant uderzył żyda niezachowującego 
porządku. Wszczęła się bójka między żydami a poli­
cjantem. Chłopstwo stanęło po stronie policjanta i po­
wstała formalna bitwa. Polała się krew żydowska, bo 
Żydzi byli w mniejszości, i towary żydowskie padły 
ofiarą. Ale władze przedsięwzięły energiczne środki, 
wysłały straż ogniową z sikawkami, plac boju został 
oczyszczony, a wojsko dokonało reszty. Rannych ży­
dów przeniesiono do szpitala, a kilkudziesięciu chłopów 
aresztowano. —

Ruch ten przeciw żydom szerzy się ciągle w po- 
łudniowój Rosji. Donoszą o nowych zaburzeniach z 
Berdyczowa, Mikołajewa, Odesy, Kamieńca, Wołoczysk 
itd. Wiadomości rosyjskich dzienników jednak są skape. 
_ Kijowie między aresztowanymi znaleziono wiele 
osób należących do inteligencji, które kierowały roz­
ruchem i przybyły z północnych gubernij. Kiero­
wnicy tego ruchu chcieli go przenieść także do Króle­
stwa Polskiego. W Warszawie rozrzucono odezwy ro­
syjskie, ale je usunięto. Wszystkie warszawskie dzien­
niki napominają publiczność, aby nie dawała ucha pod­
szeptom niegodnym; a duchowieństwo katolickie tak 
samo ostrzega lud wiejski. —

_  Za ostatnie zajście na uniwersytecie moskiew­
skim, skazał sąd uniwersytecki 140 studentów na je­
dnoroczne wykluczenie ze szkół. Oraz zakazał zamknąć 
czytelnię niedawno otwartą dla użytku studentów i 
Wi pólna restaurację. — Rosyjskie gazety ganią to wy­
kluczanie studentów od nauk, bo przez to mnożą się 
nihiliści. —

— Donoszą z Warszawy, że Loris-Melikow mini­
ster spraw wewnętrznych zezwolił, aby .Polacy, zesłani 
na Sybir po r. Í863, przenieśli się z wiosek do są­
siednich miasteczek, co może poprawić ich los. Jest 
to więc ulga, choć maluczka. —

Turcja. Nadzieja spiesznego załatwienia sporu 
grecko-tureckiego zmniejszyła się przez to, że wyma­
galności Turcji pod względem finansowym grzeszą wiel- 
ką przesadą. Turcja przewidując, że rychlé] czy pózniéj 
musi Tesalję Grekom odstąpić, rozpoczęła tamże już 
od dawna zastosowaną do tego gospodarkę. Dobra rzą­
dowe wypuszczono Albańczykom w dzierżawę na lat 
pięć za kwotę wziętą z góry na cały czas dzierżawy, 
dochody skarbowe z podatków i innych opłat zasta­
wiono na lat siedm. Turcja żąda zaś, aby Grecja nie 
naruszała tych układów, a przytém przyjęła na siebie 
tak znaczną część długu państwa tureckiego, że odstą­
pienie Tesalji równałoby się sprzedaży jéj za dobrą 
cenę. Oprócz tego żąda Turcja wynagrodzenia za gma­
chy rządowe, gwarancji dla wyznania mahometańskiego 
i dopiero po załatwieniu tych spraw chce podać pro­
jekt konwencji wojskowéj. — Warunki te dały Grecji 
powód do demonstracji wojennój; w Atenach bowiem 
wydano rozkaz posunięcia wiçkszéj liczby wojsk nad 
granicę turecką. Przygotowania wojenne tak w Turcji 
jak w Grecji ożywiły się znowu. —

Bułgar ja. Na nowe zamieszki zanosi się w Buł- 
garji. Książę przed dwu laty powołany na tron buł­
garski, wydał proklamację, w któréj oświadcza: iż 
Bułgkrja jest dziś zewnątrz zdyskredytowaną, a we-



216

wnątrz zdezorganizowaną, jeżeli zaś stan ten obecny 
me zostanie zniesionym przez zwołanie zgromadzenia 
narodowego, natedy książę postanowił z ubolewaniem 
wprawdzie, ale przeświadczony, iż spełnił swój obowia- 
zek, opuścić tron. — Proklamacja ta sprawiła wielkie 
wrażenie. Przed pałacem ks. Aleksandra w Zofji ze­
brały się tłumy ludności, a metropolita udał się w ich 
imieniu do Księcia z prośbą, aby cofnął swe zagroże­
nie zrzeczenia się tronu bułgarskiego. ‘ Książę ukazał 
się ludowi i dziękował za zrobioną mu owację, żadajac 
czasu do namysłu. — Donoszą już, że książę namyślił 
się też inaczéj i zamiast zrzec śię tronu, zamyśla na 
czas pewien zawiesić konstytucję. — Zdaje się, że księ­
ciu Aleksandrowi bułgarskiemu chciałoby się także po 
moskiewsku rządzić. —

Dzienniki rosyjskie atoli posądzają Austrję o wpływ 
na ten krok księcia bułgarakiego, który stawia: albo 
ustąpienie z tronu, albo ścieśnienie praw konstytucyj­
nych. Ależ Austija nie może mieć żadnego w tćm in­
teresu, czy będzie trochę liberalizmu w kraju tak mało 
nawykłym do życia publicznego, lub też czy energi­
czny zarząd spraw krajowych nie dozwoli wpływać 
garstce ambitnych ludzi na czynności księcia. System 
samowładczy, o jakim marzy książę Aleksander, odpo­
wiadałby raczćj duchowi rządu rosyjskiego. Wszakże 
książę jest siostrzeńcem zmarłćj carowćj i za staraniem 
Rosji dostał ten tron. —

Wiochy znowu mają przesilenie ministerstwa. Spo­
dziewali się Włosi ważnój roli na Wschodzie, że do­
staną Tunis albo Tripolis w Afryce, a może i prote­
ktorat nad Albanją turecką. Tymczasem nie ziszczają 
się ich nadzieje. Dlatego ministerstwo Cairolego już 7 
kwietnia podało się do dymisji. Cofnęło ja potćm, gdy 
nie można było innego gabinetu zebrać. Ale postępy 
francuskie w Tunisie wywołały nowa w parlamencie 
walkę przeciw ministerstwu Cairolego, i to ponownie 
podało się do dymisji. —

Francja. Sprawa tunetańska zbliża się do swego 
rozwiązania. Stwierdzają to i oraz objaśniają rzecz na­
stępujące akta.

Okólnik ministra Barthélemiego de St. Hilaire z 
9 maja, ogłoszony został w żółtój księdze, która przed­
łożono izbom. Okólnik podnosi, że polityka francuska 
względem Tunisu natchniona jest jedynie zasadą, aby 
ustalić bezpieczeństwo Algierji. Okólnik wymienia cią­
głe wypadki naruszenia wschodniój granicy Algieru'i 
mówi: Doprowadziliśmy cierpliwość aż do punktu, 
który nieraz świat w podziwienie wprawia. Pierwszóm 
zadaniem wyprawy terażniejszój jest przeto stanowcze 
oznaczenie granicy. Dalój należy bądź co bądź znaleźć 
w beju tunetańskim sprzymierzeńca, z którym mogli­
byśmy się porozumieć, któryby ożywiony wzajemna 
przychylnością, nie ulegsł nieprzyjacielskim podżega- 
niom. Okólnik przypomina, że usposobienia rządu tu- 
netańskiego dla Francji nagle zmieniły się z powodów, 
w które wdawać się byłoby rzeczą drażliwą. Następnie 
dowodzi, że Tunis niezawisłym jest od Porty, a jedy­
nie związany jest z nią pod względem religijnym; da 
léj, że bejowie tunetańscy zawsze działali jako niepod­
legli władcy i za takich ich uważano. Nie można się 
przeto dziwić, że Francja wzbrania się przyznać Por­
cie zwierzchnictwa nad Tunisem. Okólnik dodaje, że 
wyprawa musi doprowadzić do traktatu, któryby dawał 
porękę przeciw naruszaniu granicy i przeciw nielojal­
nym knowaniom w pałacu beja. „Wszystko, czego żą­
damy od beja jest, aby nie był nieprzyjaźnie dla nas 

usposobiony.“ Okólnik wymienia dobrodziejstwa, jakie 
Tunis zawdzięcza Francji, oraz ulepszenia, które są 
przygotowane. „Wszystkie narody cywilizowane odnio­
słyby korzyści przez urzeczywistnienie postępów fran­
cuskich; a nic nie przeszkadza, abyśmy dla Tunisu 
bez zawojowania go, bez walk zrobili to samo, co ro­
bimy dla Algierji i co Anglja robi w Indjach. Jest to 
święta powinność, jaką wyższa cywilizacja podejmuje 
wobec ludów mniój wykształconych,“ —

W obu Izbach francuskich odczytano 12 bm. na­
stępujące oświadczenie rządu: „Działania militarne w 
lunisie idą należytym trybem. Plemiona niepokonane, 
coraz bardziój są obsaczane. Stan zdrowia wojsk jest 
doskonały, co dowodzi, że administracja dobrze spełnia 
swój obowiązek. Wojsko złożyło dowody swoich zalet 
militarnych. Jeżeli nieprzyjaciel uchodzi albo poddaje 
się, należy z tego powodu uchwalić zarówno karność 
i dzielność żołnierzy, jak przezorność dowództwa. Wol­
no dziś wyglądać rychłego ukończenia działań wojsko­
wych, gdyż rozpoczynają się już układy. Wkroczywszy 
do Tunisu, dwojaki cel mamy przed sobą : skarcić nie- 
podbite plemiona, które od 10 lat naruszają nasze gra­
nice i uzyskać rękojmie na" przyszłość. Ofiary pono­
szone dziś przez Francję dla bezpieczeństwa swoich 
granic nie zostałyby dostatecznie wynagrodzone pozor­
ném albo watpliwém podbiciem, lub też obietnicami, 
które prędko idą w niepamięć; potrzeba dla naszego 
bezpieczeństwa trwałych rękojmi. Domagamy się ich 
od beja tunetańskiego. Nie pragniemy pozbawić go 
ani posiadłości, ani tronu. Republika przedsiębiorąc 
wyprawę, uroczyście odepchnęła myśl zaboru ; dziś po­
nawia takież oświadczenie. Ale rząd beja będzie zmu­
szonym użyć takich środków dla opieki naszych posia­
dłości i w granicach naszych interesów, jakich wido­
cznie nie zdoła zapewnić własnemi siłami. Formalne 
umowy będą musiały zabezpieczyć nasz uprawniony 
wpływ w rejencji tunetaóskiéj od nieprzyjaznych po­
nownych wypadków. Spodziewamy się, że sam bej u- 
zna konieczność i dobrodziejstwo ich i przekona się, 
że w ten sposób możemy załatwić spór, który tylko 
Francję obchodzi, w którym tylko francuski interes 
jest w grze, i który Francja tylko ma prawo sama je­
dna wespół z bejem rozwiązać w duchu sprawiedliwo­
ści, umiarkowania i sumiennego szanowania prawa eu­
ropejskiego, którém polityka rządu jest przyjęta.“ — 
Oświadczenie to przyjęto w obu Izbach bardzo przy­
chylnie. —

Następnie minister Ferry oznajmił, że bej tune- 
tański podpisał 13 bm. traktat. Główne warunki 
traktatu są; Zajęcie stanowisk, jakie władza wojskowa 
uzna za potrzebne dla utrzymania porządku, bezpie­
czeństwa granic i pobrzeży morskich. Francja poręcza 
bejowi bezpieczeństwo osoby jego, jego kraju, jego 
dynastji. Francja poręcza traktaty obecnie istniejące 
między rejencją tunetańska a innemi państwami. Bej 
obowiązuje się na przyszłość nie zawierać żadnćj umo­
wy międzynarodowćj bez poprzedniego porozumienia 
się z Francją. Ajenci dyplomatyczni francuscy obej­
mują na zewnątrz opiekę interesów tunetańskich ; fi­
nanse uporządkowane będą za porozumieniem się Fran­
cji z rządem tunetańskim w celu lepszego zabezpiecze­
nia służby skarbowéj. Dalsza konwencja oznaczy wy­
sokość i sposób ściągania kontrybucji wojennéj, w czém 
dotknięte będą plemiona niepodbite, a za które rząd 
tunetański poręcza. — Oznajmienie to przyjęto okla­
skami. —
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Pomyślny ten dla Francji obrót przybrała sprawa 
tunetańska za zbliżeniem się wojska francuskiego pod 
miasto Tunis. Jenerał Breard miał 12 bm. posłuchanie 
u beja w Bardo, odczytał mu traktat z 10 artykułów 
złożony, z.których najważniejszy : iż rezydent francuski 
stałą siedzibę w Tunisie mieć mający, będzie czuwał 
nad przestrzeganiem traktatu. Bej podpisał ten traktat 
i źadał tylko, by wojska francuskie nie wkraczały 
do lunisu. __ J

Paryski National twierdzi, że rząd włoski otrzy­
mawszy wiadomość o traktacie Francji z bejem Tune 
taneknn, zaniósł do państw podpisanych na traktacie 
berlińskim żądanie zwołania konferencji, gdyż traktat 
rancusko-tunetański narusza całość państwa tureckiego, 

poręczoną traktatem berlińskim. Ks. Bismark miał o- 
®^iadczyć, że żądanie Włoch nie jeet do przyjęcia, gdyż 
Francja nie zabrała Tunisu a nadto nie fest rzeczą 
Pewną, czy Tunis jest częścią państwa tureckiego. — 
dzienniki angielskie powstają także przeciw Francji 
z powodu jćj powodzenia w Tunisie. —

Anglja. W parlamencie angielskim zapowiedział 
Minister Gladstone ustawę o zmianie przysięgi człon­
ków parlamentu. Przez długie lata Jakób Rothschild, 
wybierany z miasta Londynu, nie mógł zasiadać w par­
lamencie, z powodu obuwiązku złożenia przysięgi we­
dług roty chrześciańskiej, aż wreszcie wykreślono z nićj 
cechę chrześciańską, i Rothschild wszedł do izby. Teraz 
gdy szło o przyjęcie Bradlaugha, który się głośno mieni 
ateistą, izba nie chciała go bez przysięgi dopuścić. Gdy 
następnie Bradlaugh oznajmił, że się zastosuje do „for­
malności“, co znaczyło, iż powtórzy rotę przysięgi, któ- 
rćj nie przyznaje źadnćj wartości, większość izby oparła 
się temu, gdyż taki krok byłby lekceważeniem przy­
sięgi. Teraz więc liberalna partja zechce zapewne za­
mienić przysięgę na świeckie przyrzeczenie. —

Rozmaitości.
— Pielgrzymką słowiańską do Rzymu na dzień 6 lipca za- 

jęl się w Galicji ks. Stanisław Stojałowski redaktor „Wieńca“ 
we Lwowie i wydał z tego powodu odezwę; program zań ogłosi 
następnie. Do pielgrzymów polskich mogliby się i Ślązacy przyłącyć.

— Wielki smutek nawiedził dom hr. Artura Potockiego 
w Krzeszowicach, w Krakowskićtn. Małżonka jego K óia z ksią­
żąt Lubomirskich umarła 12 bin., w 21 roku życia, w pierwszym 
rozkwicie szczęścia i otaczającój ją zewsząd miłości. Wśród po- 
wszechnój żałoby i żalu głębokiego obecnych odbył się pogrzeb 
14 bm. Wielkie tłumy ludn wiejskiego zebrały się. Zjazd krewnych, 
sąsiadów i przyjaciół był bardzo znaczny. Straż ogniowa krakow­
ska i górnicy z państwa Krzeszowskiego tworzyli szpaler. —

— Obywatelstwo honorowi nadała rada gminna miasta Ska­
winy hr. Stanisławowi Mieroszowskiemn radcy rządowemu w Se- 
rajewie w dowód wdzięczności za znakomite zasługi, jakie położył 
dla dobra tego miasteczka. —

— Ruchy antiiydowskie w południowój Rosji wywowały 
wielki przestrach wśród galicyjskich żydów, który wzmógł się 
jeszcze na wiadomość, że bandy kacapów postanowiły napaść na 
Wołoczyska, miejscowość oddzieloną tylko mostem od Podwo- 
łoczysk. Aby przeszkodzić możliwemn przekroczeniu granicy przez 
kacapów i przeniesieniu awantur do Galicji, wysłano w piątek ze 
Lwowa koinpanję piechoty, a również odeszły do Podwołoczysk od- i 
działy wojsk ze Złoczowa i Tarnopola. — Rzeczywiście w nocy 
zaszły niepokoje w Wołoczyskach. —

— Jenerał Benedek, znany zwycięzca zpod Gdowa, a po­
bity pod Sadową, nmarł w Graden styryjskim, jak już wspomnie­
liśmy. Urodził się on 1804 r. na Węgrzech i przeszedł szybko 

szczeble hierarchji wojskowćj. Gdów i Sadowa, dwie te miejsco­
wości występować jednak będą fatalnie w historji tego nieszczę­
śliwego wodza. Karjerę swoją rozpoczął pod Gdowem w r. 1846 
smutno pamiętnym dlu Galicji. Z Wieliczki wyszła była procesja z 
krzyżem i chorągwiami kościelneini ku Gdowu ; do procesji przy­
łączyło się kilkunastu powstańców, uzbrojonych w pałasze i my­
śliwskie strzelby. Pochód ten miał na celu pójść między włościan, 
którzy juz rozpoczęli rzeź, i skłonić ich do zaniechania mordu. Pod 
Gdowem procesja ta napotkała dwa bataljony wojska pod dowódz­
twem podpułkownika Benedeka. Wojsko to dało ognia do nadcho­
dzących. Zaatakowani schronili się na cmentarz obok drogi leżący. 
Benedek kazał wojsku otoczyć cmentarz, a tłumy uzbrojonych w 
kosy chłopów wysłał do zajęcia cmentarza. Wtedy chłopstwo roz­
poczęło rzeź między bezbronnymi na cmentarzu. Benedek przypa­
trywał się, i gdy juz większa część padła, dał rozkaz chłopstwu 
zaniechania dalszćj rzezi. Awansował następnie, używając w armji 
sławy zdolnego jenerała, i przed wojną pruską 1866 mianowany 
został naczelnym wodzem, wbrew jego woli. Wybór ten uważano 
wtedy za dobry i odpowiedni, lecz przegrana jego pod Sadową 
czy też Królogrodein nie stwierdziła tego. Bened >kowi odebrała 
Sadowa wawrzyny zpod Gdowa. Słynnym jest jego telegram zpod 
Sadowy, w którym przegraną bitwę przypisywał mgle. Odtąd 
mieszkał w Gradcu zdała od ludzi. Pisał pamiętniki, w których 
chciał usprawiedliwić swoje zachowanie się podczas kampanji pru- 
skićj, lecz przed śmiercią miał je znowu zniszczyć. —

Wiadomości, jakie dochodzą z Amt ryki, nie obiecują 
tamże ni ten rok tak obfitego żniwa. Rolnicy nasi będą więc mogli 
może odetchnąć, gdy konkurencja amerykańska przestanie ich przy­
gniatać całą swą potęgą, a może i emigracja dlatego się zmniejszy, 
podobnie jak to zdarzyło się w Ameryce po bardzo nieurodzajnym 
roku 1872. —

Od Nowego Roku w y wędrowało z Niemiec do Ameryki 
108.843 o 26 tysięcy ludzi więcćj, jak roku zeszłego w tym samym 
czasie. Ajenci, którzy ludzi wywabiają, robią dobry interes i powiadają, 
że w maju jeszcze więcćj spodziewają się wychodźców, z Niemiec. 
— Gazeta amerykańska w Illinois wychodząca podaje już takie 

ostrzeżenie: Mili nam są wszyscy, którzy do nas przybywają. A je­
dnak, jeżeli nie w tym roku, to z pewnością w następnym pokaże 
się, że Ameryka nie może tylu rękom dać zatrudnienia i wyżywie­
nia. Liczba przybywających rolników, rzemieślników, robotników 
fabrycznych doszła w ostatnim roku do pół miljona. Możnaby 
wszystkim dać w Ameryce robotę, ale Ameryka chwilowo nie mia­
łaby gdzie sprzedać większych zasobów wyrobów. Skutkiem tego 
te gromadne wędrówki będą musiały z czasem ustać. -

Anegdota z najbliższego otoczenia cara. Mały 12-letni ca­
rewicz, Mikołaj Aleksandrowicz znajduje się w salonie, gdzie sie­
dzą jego rodzice i stryj cara, Wksiązę Konstanty, wielki admirał 
rosyjski, który podobno znaczne sumy, przeznaczone na flotę, wziął 
na życie hulaszcze. Młody carewicz od kilku chwil robi minę, jakby 
chciał stryja-admirała o coś prosić. Czego sobie życzysz Mikołajku? 
zapytuje carewicza wielki książę. — Jabym chciał stryjka poprosić, 
aby mi zechciał pokazać coś ze swój floty. — Niepodobna to, moje 
dziecko, flota znajduje się w portach, na inorzn, gdzie bronią i 
strzegą naszój wielkiój ojczyzny. Chłopiec się zasmucił i rzekł : A 
ja myślałem, że stryjek ma znaczną część floty u siebie, gdyż papa 
powiada, że stryjek połowę floty schował do kieszeni.... —

— Okręt napow drzny. wynalazek Ki baloty ca. Wiadomo, 
że stracony za zamach w Petersburgu Kibalczyc, podczas roz­
prawy ostatecznćj rozprawiał z największą flegmą o wynalazku, 
jaki uczynił w więzieniu, o przyrządzie do napowietrznój żeglngi. 
Owoż kompletnie wypracowany projekt napowietrznego statku, 
koni trakcji Kibaiczyca, rozpatruje obecnie komisja inżynierów mo­
skiewskiego Towarzystwa politechnicznego. Najważniejszą, a 
zarazem najcharakterystyczniejszą ze względu na twórcę jest oko­
liczność, że motorem poruszającym statek, jest eksplozja w szcze­
gólny sposób spreparowanego dynamitu. Mechanizm prsytóm cały 
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innycii vicipieiimcn, aiun...Jr---------- ». ..-. „.„vat.
tat. jnź jer znanym i poszukiwanym w całćj Austrji 1 7
kich prowincjach polskich, ił zaprawdę, nie potrzebuje J ,„21^ ; 
poleceń i reklamy. Kto rai go utył, chętnie Gu rugiemu po , 
ttj to okoliczności zawdzięc. ri Pain ExpeUtr swe nad y^ 
rozpowszechnienie. Dostać można po cenie 40 kr. a\.
następujących aptekach: Biała, apte\. Reichert »lelllkQ, G 
bysttzan J. A. Sianko; ClOBzyD, Łeopo* d Pee*-;  JUDłonkÓW, 

~ M _ r__ îz Hloxali • frvaTTAT. nnteka Oft’

Drukh in Karol« ProthMkl.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach,

PEWNA POMOC.
Mo; nadzwyczaj skutkujący środek dla 

hiflZp unÎHWv nie zaivwa sie. nie potrzeba žádných okiadan, Ką 
nlell al wst’rzvkiv1 il. a je»1 łatwy do zastosowania bez mebez- eńslwa nW H l“we zípylani i załączeniem marki pocztowéj, 

daję natychmiast odpowiedzi
W. Fiebig, akus .erka, ulica Frydrycha 18. Poznań. 

bystrzan, J. a. rianKu: — r po
Władysław GraiT; Skoczów, K. OUnski Fryazt&i, aptekaJh. 
yere Karnlów, W. Spanier; Kraków, we W«yrtkwh aP,eJ 
kach; Opaw Alfom Plachky: Praga, skład centra ny na An 
strję, dra Richtera apteka p d „Złotym Lwem iklasplata L’
Polska Ostrawą, H. IW i Żywico, A. Bhiąmihal, zresztą 
we wszystkich aptekach całego państwa anstrjai kie jo —

„Biàlsko-Bielskie.
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w B i a 1 ó j,

x poreką nieograniczoną, w sądzie zapisane, 
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych ternuna li 8 /„ 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na “U* “ *“*-  
dnofici tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od fi _1c 7 0 r 
cinie od dnie złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
rnkn i dopisując go du kspitału w ra-it nieodebrania.

Kancelarja inajdnje się w Białój przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskićj, a godziny urzędowe są codzień z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9-12 zraną 1 od 3-5.po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. rząfl.

•ocznie, licząc od dnia złoienia do dna wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzystwo O 1% toniój, niż w roku ls80.
Co pół rokn, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje siię procent od wkładek na oszczędność Aa kapitału lak, 
że w następnóm półroczu już od całój w ten sposób otrzymanój su-

P Godsiny’k nceteryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedl‘®‘ 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 

Dyrekcja.

W Galicji, W powiecie Wielickim, o pół mili od drogi kra­
jowej a 3 mile od kolei w Bochni i Wieliczce, jest zaraz z wol- 
nój ręki do sprzedania majątek ziemski, składający się z 
85 mor [ów ornćj ziemi, 6 morgów cianołęci, 81 morgów .doli k / 
morgów pastwili.. Bliższa wiadomość pod adresą: K. S. trakt Lwow­
ski N. 359 — w' Przemyślu.

jest tak znakomicie ustawiony, że dozwala dłoni ludzkićj nietylko 
kierować w powietrzu bujającym okrętem, ale co ważniejsza, 
miarę potrzeby zwiększać lub zmniejszać siłę eksplozja W»'«»- 
wie a największym podziwem wyrażają się o tyin znakomitym wy 

nalazkn. —

rs., I.»...z. posznkwje umieszczenia dziewczyna, 1 imka, rozu- 
Zjłi DOnÇ miejąca trochę po poiBkn, 22 lat licząca, z porzą­
dnego domu i z dobrém wychowani! m, umiejąca szyć, pięknie pi­
sać po niemiecku, i może się dobremi wykazać świadectwami. Za­
pytania uprasza adreować: do administracji Gwiazdki Cieszyńskiej.

dla wszystkich gazet auslrjackich i zagraniczny« h, po takich sa­
mych cenach, jak w ekspedycjach gazet, bez mnyc.li kosztów 

przyjmuje: elïspe<lyc|a anonsów 
Rudolf Mosse, Wien, Seiler.utle 2.

Wszech nauk Ickarikich

Doktor Józef Tarehalski, 
były lekarz Szpitala powszechnego św. Łazarza w Krakowie 

osiadł stale w Ustroniu, jako lekan gminny.  

Doniesienie księgarskie.
W drukarni K. Miarki młod. w Mikołowie (na pr. Śląsku) 

wyszła książka polecenia godna. Jest to książka poświęcona. BW 
Alojzemu. Zawiera wiele modlitw, lilanij, 
stalorytem św. Alojzego. Przydatna do wszelkich nahozen ‘»w nie­
dzielnych i ..mych, do ciasu spowiedzi i bo“"B«Æ i*!-  
kiedy Młodzież psuje S'ę bardzo, to „książeczka Ś. Alojzego j 
bardzo dobrym ‘rodk. m ku temu, iłby lepszy wpływ wywie, ić 
na młodzież, aby ją leczyć z ruń, jakie jéj zaduje wpływy * 
szkodliwe. Niechaj rodzice i duchowni dają to lekarstwo dusz mło 
dzi« ży. - Książka zawi« ra stron 3UU drnk i papier dobry, rena 
wraz z pii tan oprawą złoconą 1 marka 20 fen., nrzy odbior.e 10 
e Ipj. po 1 marce, w oprawie skórzanćj z złotym brzegiem 2 inrk ■

jMt bardto dobrym Środkiem ÚOIDOWyiD.
Wgofcóou, dnie, reumatyzmie i nieprzeliczonych wielu 

! innych cierpieniach, stokrotnie wypróbowany domowy środek len.

Z Ci es z y u a.
— Dla Towarzystwa Naukowćj Pomocy dla księstwa cie­

szyńskiego nadesłali: delegat p. Aleksander Stani o w Bielsku 
6 złr delegat ks. Ostrowski proboszcz w Brzeżanach 3 złr., 
!£,.m « ““w • *.i  "r
Komornicki w Zawadce pod Kałuszem 10 złr. 40 ct. -

— Na pogorzdcć'" w Sw. Marcinie Turez. na Węgrzech, 
nadesłał Wy Wiktor Redyk aptekarz w Krakowie 10 złr. —

- Walne zebranie spolników Bazaru Cieszynsk.ego odbę­
dzie się 1 czerwca o 2 po południu. —

renv na targn w Cieszynie d. 14 maja: hektolitr pszenicy 
76 kito) 9 złr — c x—- lri,M 7 ’1t nn c-: leczmiema 

(67 kito) 6 złr. - c.;
— złr. 70 c. •

Ko Inia w Wielicxcc będzie w drugi dzień Zielonych 
Świąt tj. dnm 6 czerwca br. (jak to co rok ma miejsce) rzęsiś^e 
oświetloną Wjazd do kopalni rozpocznie się > ( dżinie 2 P po­
łudniu; ceny biletu 2 złr. od osoby; z wjazdem i wyjazdem ma­
chiną parową 2 złr. 30 ct. _________

SKLEP HANDLOWY, Ctoszyna^ w przemysłowóm miejscu, 
jest zaraz do najęcia, lecz tylko chrześcianinoy Y Bliższa wydo­
lność w redakcji Gwiazdki —  

V'lwo*  J 111Ł' *  J  • . •> • żyta (70 kito) 7 złrł 80 c.; jęczmieni! 
 owna (46 kito) 3 złr. 30 c. - Masła kilogram 

— Siana (100 kito) 3 złr. 20 c.
~Knrśa w Wiedniu 19 maja: Renta papier. 77-‘
.  97 10- srebr 77.25—77.35; renta złota 94.90—95. .

f.a,>Srebro'70o—100.'Dukat 5.5j—5.56. Marka pruska 57.20-67.25; 
Rubel papierowy 1.18—1.181/,. 

Od redckcji. Szanownych Czytelników, którzy zalegają z 
przedpłatą, prosimy ui-lnie o rychła nadesłanie takowej. Z nie­
których poczt otrzymujemy bardzo częste reklamacje, e Szano­
wnym Czytelnikom pojedyncze numera Gwiazd!, nu tochodzą. Za­
pewniamy, iż nąjtroskliwićj wysełamy nnmera, ale na pocztach 
zachodzą nieporządki, na które ciągle użalać się mnsimy, - 

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszenie zargjestr. z nieograniczoną poręką 
<w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich
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Za ogłoszenia: 
płaci eię po ie ent. od 

wiorsta drobnego, 
E» kał dora» owe oxnie- 

«■oaenle.

W CIESZYNIE
28 ni a j n

Wychodzi co.obota.

i«

(«■«1
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

bez przesyłki l.oczlowéj 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1

Rok 1881
C’ e u a 

i przesyłką pocztowi 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 _ 15 „

Społeczeństwo rosyjskie i nihilizm.
Nie można zaprzeczyć, że gwałtowna śmierć cara 

Aleksandra II. wielkie zrobiła wrażenie na cała Euro­
pę, wywołując oburzenie u monarchów i narodów, wśród 
wszystkich klas społeczeństwa z wyjątkiem czerwonych 
rewolucjonistów. Przypuszczano, że wrażenie to i obu­
rzenie poruszy także naród moskiewski, lecz tu spo­
strzegamy zupełnie cos innego. Niższe klasy objawiają 
dziwne usposobienie, bo opowiadając sobie wszystkie 
okoliczności, zaszłe przy śmierci cara i podczas pro­
cesu carobijców, dodają z zimną obojętnością: „wido­
czna to kara Boża; car mu siał w czćmś zawinić, że 
Bóg taką na niego dopuścił śmierć !“ — Kiedy sobie 
przypomnimy, że Moskale muszą formalnie ubóstwiać 
Swego cara; kiedy rozważamy, że cześć dla cara wszy 
sey urzędnicy i duchowieństwo prawosławne od kolebki 
aż do grobu starannie i nieustannie wszczepiają w każ 
dogo Rosjanina, Wtedy zastanawiać nas musi taka obo- 

. jetność niższych klas społeczeństwa moskiewskiego dla 
swego monarchy, który razem jest naczelnikiem czyli 
głową prawosławnego kościoła. Nim wyłuszczymy przy­
czyny tego zjawiska, przypatrzmy się wyższym war­
stwom moskiewskiego społeczeństwa. I one z taką sa­
mą obojętnością spoglądają na carobójstwo. Zdaje się 
być modą w Rosji traktować zbrodnie dokonane jak 
coś zwyczejnego i obojętnego, nawet koniecznego. Nikt 
tedy nie objawia ,ani politowania ani współczucia. Z 
w ielkićm zajęciem toczą się jednak rozmowy tak o oa- 
robójcach jak W ogóle o wszystkich uwięzionych lub 
już skazanych nihilistach. Powta rzają sobie w towarzy­
skich pogadankach każde słówko więźniów, podziwiają 
ich odwagę i stanowczość, nazywają je „bohaterstwem.“ 
O ogólnóm oburzeniu, jakie objawiała cała Europa 
nad katastrofą 13 marca, w Rosji ani m >wy nie było, 
chyba w urzędowych dziennikach — z wyższego nakazu.

Smutny obraz przedstawia nam rozprawa sądowa, 
lecz jeszcze smutniejszy ta obojętność niższych i wyż­
szych klas społeczeństwa rosyjskiego. Nihiliści ostatnie­
go procesu nie różnią się w niczóm od swych dawniej­
szych poprzedników. Widzimy ludzi z różnych warstw; 
nie kryią się oni z nienawiścią do całego społeczeń 
etwa ludzkiego, które chcą naprawić przez zupełny 
przewrót. Samych siebie nazywają męczennikami, któ 
rzy życie ofiarują za lud i wolność. Żcljabow, jeden z 
najgłówniejszych spitkowców nazywał siebie przed są­
dem „chrzest laninem,“ który chciał „czynem“ pokazać, 

jak powinni żyć chrześcianie ! i mówił o koniecznćj 
potrzebie odrodzenia. Śmiało przyznał się do zamachów 
dokonanych, równie jak Kibalczyc, syn popa, który 
od kilku lat nosił się z planem zamordowania cara, i 
długie lata poświęcił nauczeniu się obcych języków, 
aby poznać wszystkie wynalazki w narzędziach i skut­
kach ciał eksplodujących. Zofja Perowska podziwiana 
w procesie i pod szubienicą, wyobraża jaskrawo de­
moralizację wyższych stanów Rosji: córka radcy gu- 
bernjalnego, po ukończeniu gimnazjum, opuszcza dom 
rodziców, aby żyć na własną rękę i poświęcić się re­
wolucji. Z zimną krwią komenderowała „ognia!“ gdy 
carsk i pociąg przejeżdżał przez Aleksandrowsk ; ż ró­
wnym spokojem dowiadywała się, któr.1 droga car zwy­
kle powraca de pałacu i ułożyła plan do urządzenia 
min w ‘różnych miejscach, aby car nie uszedł żywy.

Prasa rządowa twierdzi, że nihiliści dla braku or­
ganizacji nie mogą niczego dokazać, chyba pojedynczój 
zbrodni; proces jednak przeciw carobójcom dowiódł 
dokładnie, że nihiliści słuchają wyższych naczelników, 
że są wybornie zorganizowani, chociaż pojedynczy ni- 
hilista zna tylko bliższe swe zadanie, swój zakres pra­
cy, którą podług wyższego rozkazu ściśle wykonywa. 
Śledztwo wykryło, że Żeljabow i Perowska należeli do 
„trzeciego stopnia komitetu egzekucyjnego,“ inni zaś, 
że należeli do niższych stopni. Cały świat przekonany, 
że nihilizm nietylko nie jest pokonany lub zgnębiony, 
lecz że istnieje i nie da się tak łatwo wykorzenić.

C. d. n.

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powieść przei autora „Niezapominajek.‘‘ 

VII. Pieniądz górą.
Kajetan nie mógł sobie wytłumaczyć postępowania 

obywateli względem jego osoby. Jako kawaler był 
wszędzie łubiany, jako żonkoś pomijany, a nawet wi 
dncznie lekceważony. Przy pierwszój konsolacji spo­
strzegł tę oziębłość, bo wszyscy sąsiedzi wymawiali 
się od kumostwa. Dziecię zaś było słabowite, ciągła 
obawa matki o jego życie; przeto wyjechał do swoich 
rodziców, niech oni do chrztu trzymają i koniec. Ojciec 
wymawia się także: „cóżby świat powiedział, osądziłby 
nas za odludków, że z nikim nie żyjeuiy.“ — Zgnie- 
wał się Kajetan : „To chrzcić nie będę i koniec !“ — 
„W samój i itocie dobrze zrobisz, niech dziecko uro­
śnie, hędzie miało własny rozum, zadecyduje sobie o 
religji.“ — Kajetan człek prędki, splunął „Idź mi 



220

ojciec z taka perswazja, taka znajdę i u żyda, nie po­
trzeba na to ojca.“

„A cóż żyd u ciebie znaczy?“ — „Żyd to jest 
nic, nie ma wiary jeno zabobon, nie ma honoru, sła­
wy, szlachectwa, zatapia się w pieniądzu i nic wiçcéj, 
a przecie pieniędzy nie jó człowiek, boby ich nie stra­
wił “ — „Pleciesz, jak wielu nieznający świata dzie­
jów. Uczyłeś się, że naród żydowski był od Boga wy­
branym?“ — „No cóż ojciec chce przez to powiedzieć? 
czy ojciec albo ja niewybran ' Kazdy człowiek wy­
brany, jak swoje posłannictwo zrozumie.“ — „Masz 
racje. Cel każdego powinien być, aby uszczęśliwił sie­
bie i familję; kto tego nie czyni, mija się z swoim 
celem jak wielu marnotrawców, co ogołocą żonę i 
dzieci, a potóm idą na żebry I Kto lubi cel, musi lu­
bić i środki, i odwrotnie. Žatém pieniądz będzie grun­
tem celu ludzkiego, bo on jest środkiem do szczęśliwości.1

„Śliczny argument, ani słowa,“ ośmiał się syn, 
„prawdziwie żydowski, tato się go widać trzyma, bo 
skąpi nad podziw, aby tylko miał pieniądze.“ „Aża- 
liż nie zapewniłem każdemu z was stanowiska? wy­
stąpcie aby jedno, czy lim nie dał majątku i dobrze 
wam się powodzi ? Dumni powinniście być, mając ta­
kiego ojca!“ — „Nie zaprzeczam ojcu w tym wzglę­
dzie.“ — „Więc nie zaprzeczysz i méj wierze, którą 
wyznaję; abyś synu wiedział, jestem żydem.“ — „Czy 
się ojcu w głowie pomąciło ? Na cóż my jesteśmy o- 
chrzezeni, kiedyś żydem?“ — „Trzeba rozumieć moje 
stanowisko, jam się ochrzcił, bom musiał, tak mi było 
do interesu potrzeba. Mając pieniądze, chciałem być 
właścicielem ziemi, bo się w niéj kocham, a tu prawo 
zabrania ; wychrzciłem się tedy i kupiłem wieś ; jako 
zaś posiadacz ziemski mogę wywierać pieniądzmi wpły­
wy, jakie mojemu interesowi sprzyjają. Moje wnuki 
wszyscy posiędą tu całą okolicę. Wszak i ty byłbyś 
dziś nie jaśniał dziedzictwem, gdyby nie moje pieniądze.“

Kajetan nie mógł ochłonąć z pierwszego przera­
żenia; patrzył się na ojca wzrokiem przenikliwym, 
milczał długo. Stary zrozumiał to zadumanie syna} i 
rzekł: „Wzrosłem pod zasadą interesu, i téj nie opu­
szczę ani moja familja, będąc przekonanym o.jéj po­
tędze i ważności ; ona zawojować tylko zdolna zasadę 
siły fizycznéj i teokratyczną. Najwięksi potentaci upa­
dli, najzdolniejsi reformátore wie sekt religijnych zagi­
nęli, pieniądz zaś toruje sobie drogę, podbija narody. 
Żyd staje się panem świata powoli. Zwolennika zasady 
interesu nie obchodzi żaden rząd z wymyślnemi for­
mami, ani żadna religja. Żydzi angielscy nie trzymają 
się koszeru, francuscy Mojżesza, polscy biblji. Na co 
im tego? Wszyscy zrozumieli interes pieniędzy, i do­
brze im się powodzi. Mnie też obojętnćm, czy rabin 
obrzeże dziecko lub ochrzci ksiądz katolicki. Religja, 
to płaszczyk wciśnienia się tylko do pewnego towa­
rzystwa celem zrobienia zysku. A žatém Kajetanie, 
zrozumiéj ojca, jeżeli z postępku do dziś dnia niero- 

znmiałeś go; dumny będziesz na swoje stanowisko, iż 
należysz do ludzi, którzy trzymają się pewnéj zasady, 
dajacéj jedyne szczęście człowiekowi.. Widzisz, jak mi 
się kłaniają panowie, szlachta, szanują mieszczany, czap­
kują chłopy, poważają księża. Dlaczego? czy méj su­
kni? Broń Boże! Moim pieniądzom! Oto właśnie był 
u mnie brat Ziçbickiéj. Jakże on się umizgał, jak ca­
łował po rękach moją żonę, jak chwalił moje domu 
urządzenie! Wiem ja co to znaczy. On chciał pienię­
dzy, bo ich oszczędzać nie umie. Dałem mu, zapewnił 
mnie, że wszystko dla mnie uczyni, co chcę w potrze­
bie. Niech mnie tylko kto zaczepi, zobaczysz, że wszy­
scy moi klienci, co ich mam w kieszeni, jednogłośnie 
ujma się za moim honorem.“

Syn słuchał tego djabelakiego kazania; on był nic 
więcój, tylko synem, a wyssał z krwią te za >ady, które 
tylko obudzić było potrzeba, aby za pomocą onychże 
działał daléj. Otworzyły mu się oczy : interes pienię­
żny to grunt wszystkiego! Uścisnął tedy ojca: „A dla­
czegóż nie wtajemniczyłeś mnie wprzódy ?“ — „Nie po­
jąłbyś był téj zasady, aż wżyłeś się w nią,“ odpowie­
dział rtary ; „teraz na czasie, abym ci otworzył oczy, 
udzielił tajemnicy, a spodziewam się, że mnie nie zdra­
dzisz nigdy. Teraz spraw sute chrzciny, zaproś do| do­
mu księdza, kumów samych włościan par kilka, zy­
skasz ich zaufanie, a myśl zawsze swoje i podbijaj pie­
niądzmi wszystkich naokoło.“

Tak uczynił Kajetan. Rozbębnił wszędzie: „Wie­
rzę w błogosławieństwo Boże, jeżeli mi żebracy do 
chrztu trzymać będą, żyć będzie moje dziecię i cho­
wać się dobrze.“ — Fetował tedy dziadów, swoje sługi, 
dał jeść i pić do sytości. A ci bębnili : „jakiego mamy 
dobrego miłosiernego pana!“ — Jeden tylko Żmijka 
niekontent był z tego postępowania; nje śmiał się je­
dnak narażać panu, bo tenże był trochę gorączką, aby 
nie usłyszał niepotrzebne: Nie tkaj nosa, gdzieś nie 
dał grosza. Ale za to u saméj Jmości miał oko, dla 
podchlebstwa znosił baje z caléj okolicy, a ona słu­
chała nadwornego błazna z lubością, bo umiał tra­
fiać do gustu, czerniąc, gdzie było potrzeba, a bieląc, 
gdzie znowu wypadało. Tenże przyniósł dnia pewnego 
nowinę, że mama dobrodziéjka pisała do syna Maksa.

Lola się zadziwiła. „Zkądże Źmijka przychodzisz 
do téj wiadomości?“ zapytała ciekawie. „Ona sio go 
wyparła, a terazby się przyznawała do niego I“ «Mó­
wił mi Dawid !“ — „Nie wierzę. Dawidby Żmijkę uto­
pił w łyżce wedy, a nie wyjawiałby przed nim sekre­
tu; to nieprawda!“ — „Istotnie, Dawid wie, żem szczuł 
na niego, ale żyda wypchnie się drzwiami, oknem na­
zad wlezie, skoro zobaczy pieniądze, albo poczuje zyski. 
Miałem do sprzedania owies, pojechałem do miasta, 
Dawid przychodzi i pyta, co za niego. Ja nie wiedzia­
łem, że owies podskoczył, i mówię zwykłą cenę. Da­
wid łap mnie za słowo. Przyszli inni kupcy, podwyż­
szają; namyśliwałem się co czynić, a Dawid mówi:
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Zmijko ! Dawid się jeszcze przyda. Na co ? zapytałem. 
No, jak przystaniesz na targ, powiem wielką nowinę. 
Dałem mu rękę, zawieźli do jego spichlerza owies, a 
on nu mówi: Nie turbuj się Żmijko, ja jeszcze będę 
propmatorem, jeno panicz przyjedzie. Ta mowa mnie 
przeraziła, pytam: któż go sprowadzi. A on wyjechał

p. wda. Ziębicka pon pisała, bo zamyśla kasować 
zapisy, aby 0(}ebrał wieś syn.“

»Tak to?“ „A tak.“ — „Zawołaj no mi męża.“ 
— «Jeszcze coś powiem.“ — „Mówże.“ — „Jmosć od­
grażała, że tego wychrztę wyrzuci.“ — „Nie pleć, prze­
cie mój mąż niewychrzta.“ — „Ale ojciec jego wy- 
chrzta.“ — „A zkądże znowu wiesz?“ — „Dawnom 
wiedział, i wszyscy wiedzą, że oni wychrzty.“ — 
„Mniejsza o to, i mój ojciec nie był szlachcicem, a że 
się ze szlachcianką ożenił, uszlachetniła go kobieta. 
Jaki on był dobry, nieprawda? lepszy jak moja 
matka, z którą nie mogłam dojść do końca, i oddali­
łam, woląc dać na osobne utrzymanie, boby wieczny 
w domu był kłopot. Wiesz co, dowiedz mi sie z pe­
wnością, czyli rzeczywiście tak jest, dam ci sute wy­
nagrodzenie.“ — „Dobrze moja Jmość, dla nićj wszyst­
ko zrobię.“c d n

Religijne wychowanie dziatek szkolnych. 
(lYioktóre urywki z mowy posła barona Dipanlcgo w radzie 

państwa.)
P. D i p a u 1 i należy do stronnictwa naszego ; wy­

stępuje on przeciw temu, iż liberałowie przed kilku­
nastu laty wyrugowali wychowanie religijne ze szkół 
wszelkiego rodzaju, znakomicie zbija zasady liberałów, 
którzy mniemają w swćm zaślepieniu: iż dość na tćm, 
kiedy się dziatwa czytać itp. nauczyła, że dość na 
tćm, kiedy swe imię i nazwisko podpisać umie, a je­
żeli wie że: anc ond anc ist cwaj, że ją bystre świa­
tło kultury już ogarnęło. O nikczemna mądrości libe­
ralistów ! — Naszćm zdaniem jest :

Boga, dzieci, Boga trzeba,
Kto chce być syt swego chleba.

Tego zdania jest też zacny Dipauli, i stwierdza 
to słowami wielu uczonych różnego wyznania, z kra­
jów austijackich, zagranicznych i nawet zamorskich, 
Jeden z nich mówi tak : Dopóki państwo i kościół, do­
póki społeczność ludzka i życie religijne rozerwauemi 
nie były, dopóty rewolucja nie znalazła gruntu pomię­
dzy narodami, aby potćm działać na zgubę społeczeń­
stwa, kościoła i państwa.

Dalćj przytacza: Nawet protestąnci krajów czysto- 
memieckich zaczynają oburzać się przeciw nowomo­
dnemu pogaństwu, które liberałowie, oświeceni duchem 
ciemnoty, zaszczepdi w szkołach wszelkich, niszcząc 
wiarę, niszcząc chrześciańskie obyczaje, a wychowując 
młodzież na ludzi bez wiary, bez Boga, bez serca. — 
Wierni protestanci albowiem dobrze pamiętają słowa 
swego reformatora, który już w 16tćm stuleciu powie­
dział: Gdzie słowo Boże nie panuje, tam nikt dziecka

swego me dajo. — W angielskim parlamencie powie­
dziano: Szkoła bezwyznaniowa jest największćm nie­
szczęściem, które narody trafić może. — Gladstone wy­
głosił: Każde urzędowe rozporządzenie, które stawia 
wychowanie religijne, nie na pierwsze, lecz dopiero na 
drugie lub ostatnie miejsce, jest zgubném. — I Francuz 
II u g o pisze : To jest nieszczęściem czasu teraźniej­
szego, że niemal wszyscy tylko rzeczy tegoto świata 
przed oczyma mają. — Niemiecki minister Puttkam- 
mer powiedział: Nauka religji i wychowanie religijne 
stać się musi ogniskiem wychowania ludzkiego... a na 
dniu owym, na którym poprzestaliśmy uznawać słowo 
Boże za źródło nauki wszelkićj, już na tym dniu po­
twierdzony został początek naszćj zguby. __ A inny
pisze : Nauczyciel powinien być w nauce religji i w 
wychowaniu religijnćm naturalnym pomocnikiem dusz­
pasterza swego, bo prawdziwa zasługa nie zawisła od 
tego, czy się dziecko tego lub owego nauczyło, ale za­
wisła od tego : czy jemu do serca zaszczepiono zasady 
religji świętćj, czy wola jego została umocniona do 
boju z namiętnościami tego świata. — Niejaki Treisch- 
ke mówi : Kto i temu najbiedniejszemu człeku lub 
dziatkom jego przeszkadza w świętćj wierze, albo w 
wykonywaniu obowiązków tćjże, ten się dopuszcza zbro­
dni na społeczeństwie ludzkićm.

Mówca obsypany został oklaskami prawicy, przy­
taczając te i inne dowody w posiedzeniu rady państwa, 
a to ku wielkiemu zgorszeniu lewicy, — bo to zwo­
lennicy liberalnćj lewicy wypędzili ze szkół naszych 
wychowanie religijne, i oni też za to odpowiadać będą 
przed Bogiem i światem jako za zbrodnię.

Pamiętamy dobrze jak bywało, jeszcze lepićj wie- 
my jak jest. Dawnićj była szkoła miejscem wychowa­
nia religijnego, a oraz miejscem udzielania wiedzy swie- 
ckićj. Dziś jest szkoła ładownicą wszelkićj wiedzy 
swieckićj, a religijne wychowanie to już jakoby upa­
dłą i zdeptaną okruszyną ze stołu. — Dawnićj nau­
czyciele chętnie dokładali pracy w udzielaniu nauki 
religji, dziś im to zbroniono, jakby ona była jedynćm 
staraniem duszpasterza. Prawdą jest, że do tego u nas 
nie przyszło, aby duszpasterzowi zabroniono jak w 
Prusach nauczać religji świętćj ; ale nauka religji swię- 
tćj, to jeszcze nie wychowanie) religijne;} a krom tego 
wyznaczono do udzielania religji św. tak szczupłą li­
czbę godzin, że co duszpasterz w tym tygodniu powie­
dział, to dziatki ledwie do tygodnia przyszłego pamię­
tają. Dla nauki religji św. wyznaczono w klasie niższćj 
jedną — dla niemczyzny dwie godziny; w wyższym 
oddziale dla religji 2 a dla nauki niemczyzny 4 go­
dziny. — Oprócz tych czterech godzin nieustannego 
paplania niemieckiego, jest rozporządzenie, takowe, aby 
wykład reszty przedmiotów szkolnych po większćj czę­
ści po niemiecku się odbywał.

Liczby te dowodzą widocznie, że liberałom nie 
szło o to, aby dziatwie udzielać nauk trochę obszer­
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niejszych, lecz aby je paplać po niemiecku nauczyć — 
a naukę relijrji i wychowanie religijne do istnćj zguby 
sprowadzić. Kto jeszcze rozważy, że niejedna godzina 
na rozkładzie szkolnym zapisana odpada np. przez 
przypadające święto, przez wstrzymywanie duszpaste­
rza w sprawach duchownych itp., ten przyznać powi­
nien, że byłoby rzeczą słuszna, naturalny, ażeby nau­
czyciel stał się podpora duszpasterza. Niektórzy może 
odpowiedzą na to: Cóż nauczyciela obchodzi nauka 
religji! — Jeżeli takie zdanie macie, to źle, a bardzo 
źle. — Bo któż więcój ma mieć naukę religji i wycho­
wanie religijne na celu, jeżeli nie duszpasterz, nauczy­
ciel i rodzina? Wszak i dawnićj nauczyciele udzielali 
nauki religji, i po dziś dzień tak się w niektórych 
krajach zagranicznych dzieje. A jeżeli niektórzy nau­
czyciele mniemają: żeby upadli w poważaniu u kole­
gów niewiarę podnoszących, u kolegów takich, którzy 
niewiarę lub bezwyznaniowość za tak zwaną oświatę 
głoszą — to niechaj się o to bynajmnićj nie troszczą. 
Bo jest rzeczą doświadczoną, i sami byliśmy tego świad­
kami, że w czasach, w których nauczyciel był podporą 
duszpasterza swego, że wtedy nauczyciel szczerze pra­
cujący stał na wyższym stopniu poważania, niżeli teraz. 
Duszpasterz, nauczyciel i lud wiejski, to była, harmo­
nijna trójca. — Dawnićj wisiał w każdćj izl ie szkol- 
nój wizerunek Zbawiciela, obrazy do życia religijnego

• się odnoszące. — Cóż się działo po roku 1868, gdy 
liberalni ministrowie oświaty Ilasner i Stremayer objęli 
ster nauki i kultu? —■ Ze szkół wyrzucano wizerunki 
Zbawiciela, obrazy religijne. — Przed nauką lub po 
nauce nie wolno zmówić pacierza, bo to są rzeczy 
sprzeciwiające się prawdziwćj oświacie. Liberałowie 
głosili, żeby krzyż święty itp. był obrazą, pokrzywdze­
niem okropnćm, gdyby się w tćj lub owój klasie żydek 
z pajchesami znajdował. — Więc takowa sprawiedli­
wość, że gwoli żydka, cała szkoła, wszelka dziatwa i 
nawet nauczyciele bez wiary być powinni.

Dawnićj każdodzienną naukę rozpoczynano modli­
twa, dziś niemal wszystko tego zdania: że to jedynie 
postępowo, rozpocząć naukę jak wołki, którym podano 
wiązkę siana ; bydełku nikt nie złorzeczy, bo to przecie 
bydełko, ale uczniowie szkolni to przecież ludzie, ob­
darzeni darem rozumu. — Lecz cóż, kiedy liberalna 
kultura, to jakby nowomodny duch umiejętności. — Za 
czasów Zbawiciela na >zcgo, był krzyż największą hań­
bą, świat chrzesciański podniósł go do najwyższćj chlu­
by; świat liberałów znowu go uznaje za znak hańby 
i zniewagi. Znamy inspektora, który objeżdża szkoły 
ludowe, czy to miejskie, czy też wiejskie. Kiedy on 
przypadkiem jest przy rozpoczęciu lub ukończeniu na­
uki dziennćj, rozumie się w szkole takowćj, w którćj 
nauczyciel przed nauką lub po takowćj dawnym zwy­
czajem się modli, i rozumie się w szkole takowćj, w 
którćj dziatwa dawnym zwyczajem ręce wznosi i zna­
czy się krzyżem świętym : to ów inspektor stoi jak 
drag nieruchomy, nie złoży rąk do modlitwy, nie. zna­
czy się krzyżem świętym, a daje dziatwie wiernćj tyl­
ko zgorszenie, — bo u nićj człek takowy słusznie u- 
chodzi za człowieka bezbożnego. Nic więc dziwnego, 
kiedy one sobie potćm idąc ze szkoły do domu, różne 
rzeczy o takowym człowieku gwarzą.

Patrz ludu ukochany, takowych dozorców szkol­
nych naznaczyli liberałowie, a jakiego oni wybrali, to 
oni już zapewne sami też tacy. Nie dziw się ludu, że 
oni depcą twoje święte prawa narodowe, kiedy znie­
ważają obrządki, obyczaje religji swiętćj. Bądź ludu

pewnym, że też takowi patronowie szkoły wychowaniu 
religijnemu zabraniać będą wstępu do nićj tak długo, 
dopóki się i uszko od dzbanka liberalnego nie urwie. 
— A cóż po takićj katastrofie zostanie? Skorupy li­
beralne, — na które każdy człek z pogardą spoglą­
dać będzie*.  — Jeden z nauczycielstwa.

O liwestji semickiej
podoje Czas krakowski uwagi godny artykuł:

Zaburzenia szerzące się w południowych prowin­
cjach rosyjskich przeciw Żydom, dały pochop do wzno­
wienia dyskusji o kwestji semickićj. Zdawało się, że 
wiek XÍX z swoim liberalizmem pod wyłączną wziął 
protekcję i opiekę tę potężną rasę, która do niezwy- 
kłćj dziś doszła siły, i otoczył ją wyłączna miłością. 
Jaka drażliwość objawiła do niedawna opinja europej­
ska'w tćj kwestji, dość wspomnieć sprawę młodego 
Mortary w Rzymie, który schroniwszy się pod opiekę 
Piusa IX, wychowany został w klasztorze i otrzymał 
tamże chrzest. Sprawę Mortary wyśrubowali nieprzy­
jaciele kościoła do znaczenia wypadku europejskiego. 
Z jakaż przesadą podnoszone pojedyncze zajścia z Ży­
dami w Rumunji! Za prześladowanymi Unitami, któ­
rzy krwią, grzywnami i wygnaniem opłacali swą wiarę, 
nie przemówiono ani słowa na kongresie w Berlinie; 
liberalizm europejskich mężów stanu przeszedł do po­
rządku dziennego nad polskiém exposé, które przy­
pomniało fakta sprzeczne z zasadami wieku i ów ukaz, 
który Polakom i katolikom w krajach, gdzie są tu­
bylcami, odmawia możności kupowania ziemi i przyj­
mowania spadków ; ale mcmorjał Aliąnće Israélite nie 
minął bez skutku i zmuszono Rumunję do zmiany kon­
stytucji na korzyść żydów.

Przypominamy to jedynie, aby naznaczyć objawia 
jaca się dziś zmianę w opinji europejskićj, która do 
niedawna w kwestji żydowskiej tak drażliwa, dziś pa­
trzy z pewna obojętnością, gdy szerzy się w Rosji ha­
sło rzezi i rabunku żydów. Prasa rosyjska wobec tych 
zaburzeń i mordów rozbiera najspokojnićj tezę: co zro­
bić z żydami, czy ich wyprzeć na Zachód czy przenieść 
na Wschód, czy też oddać ich na pastwę pospólstwa? 
Wypadki w Rosji dają nową pobudkę prasie memie- 
ckić] do dyskusji w kwestji semickićj. Ndd. allg. Ztg. 
zastanawiając się nad pościgiem żydów w Rosji, mówi 
z spokojem akademickim, a choć zaburzenia te potę­
pia, usprawiedliwia ich powody. Co dziwniejsza jeszcze, 
Aliance Israélite zachowuje dotąd milczenie, a dzien­
nikarstwo liberalne Europy, w którćm przewaga jest 
semicka, podnosi wprawdzie okrzyk oburzenia, lecz 
całkiem platoniczny. Nie spotkaliśmy ani jednego ar­
tykułu, któryby, z rzezi w Kijowie usiłował, zrobić 
kwestję europejską. — Liberalizm lęka się widocznie 
wystąpić w obronie żydów z powodu tych zaburzeń, 
bo chwila mnićj odpowiednią niż wtedy, gdy chodziło 
o Mortarę lub ó Rumunję, bo możnaby rozbudzić nie­
chęci społeczne i rasowe w innych krajach.

Kiedy tak obojętnie liberalna Europa patrzy na 
prześladowanie owego Benjamina XIX wieku, społe­
czność polska staje znów zaporą przeciw tym prądom 
mordu i zniszczenia, które idą ze Wschodu na Zachód. 
Na Warszawie zatrzymał się ten ruch; duchowieństwo 
katolickie i prasa polska osłoniły żydów swą tarczą. 
Lud polski nie pójdzie za przykładem kacapów mo­
skiewskich. Jak w wiekach średnich prześladowanie 
żydów zatrzymało się u granic Polski, tak i dziś gdy 
idzie ze Wschodu. Nawet do Kijowa sprowadzić mu­
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siano bandy hajdamaków z za Dniepru, od wnętrza 
Rosji, bo im kraj więeój jest polskim, tèm mniéj przy 
stępny zbrodniczym podnietom.

Lecz niechaj także Żydzi pamiętają, gdzie poraz 
drugi po kilku wiekach zatrzymuje się fanatyzm, nie­
gdyś wyznaniowy, dziś nihilistyczny — Czyżby wobec 
tego Żydzi mieli daléj współdziałać z żywiołami wro­
gie mi polskiéj społeczności ? Niechaj pamiętają, że bez­
wyznaniowy i kosmopolityczny liberalizm europejski, 
któremu służyli, ich opuszcza. Niech nie dopuszczają 
się poste wy wyzywajacéj, jaką nieraz nieopatrznie przy­
bierali, sądząc się już panami téj ziemi dla nich go- 
ácinnéj Jeśli kiedy, to dziś, a zwłaszcza w Galicji 
nadszedł dla nich czas zmiany kierunku, czas opa­
miętania....

— Do tych słów moglibyśmy dołączyć i wezwa­
nie do żydów na Śląsku, aby przestali być w sprze­
czności z tutejszym ludem polskim, wśród którego żyją, 
i aby nie stawali przeciw jego dążeniom narodowym, 
czy to w wyborach czy przy innych sposobnościach.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z Grójca, Doszła nas wiadomość, iż pan Obrat- 

schaj zdawająr rachunek z działania swego w Radzie 
państwa przed zwolennikami swymi w Starém Bielsku, 
domagał się oraz podpisów w tym celu, żeby wnieść 
kontrapetycję przeciw petycji Słowian powiatu Opaw 
skiego, domagających się równouprawnienia dla Mo- 
rawców i Polaków na lasku.

Doczytaliśmy się w Gwiazdce, iż na tym fabry­
kacie pana Obratschaja figuruje imię gminy Grójca i 
także gminy Świętoszowsko Bierowskiéj.

My niżćj podpisani przełożeni oraz i członkowie 
wyaziałów gminnych niniejszém uroczyście oświadcza­
my, żeśmy my i nikt z nas kontrapetycji Obratscha- 
jowskiéj nie podpisali, z tym panem żadnych konszach­
tów nie mamy, że zajmujemy stanowisko petycji Ka- 
terzyůskiéj, która prosi o równouprawnienie w izystkich 
narodów w Austrji podczas gdy przeciwnik nasz p. 
Ohratschaj hołduje téj zasadzie: „Justament nit. Pier­
wszeństwo należy nam Niemcom.“

W Grójcu dnia 25 maja 1881.
Karol Gruszka, wójt gminy Grodziec, 
Józef Seymała, radny gminy Grodziec. 
Ks. Jan Zahradník, członek wydz. gminy. 
Franciszek Moll, pisarz gminny z Grójca. 
Jerzy Rajczyk, wójt Świętoszowsko-Bierowski. 
Jan Frycz, radny.
Jan Buryan, członek wydziału gminnego, 
j-j-f Janek Pyka, członek wydz. gminnego. 
Paweł Postrzednik, członek wydz. gminnego. 
Jerzy Kabaczka, radny z B>elowicka.
Jan Michnik, radny na Świętoszowkach.

Jura i Jánek.
Jura. Co ci też nie powiem.
Jánek. Jak nie powiesz, to nie powiesz.
Jura. Dyć já ci to chcę powiedzieć : Centraliści 

we Wiedniu snáé sztrykują — wyszli z rady państwa.
Jánek. To naśladują Czechów ! przece się od nich 

czegoś centraliści nauczyli, choć chcą być maj itrami w 
mądrości, wolności i konstytucyji.

Jura. Ale teraz centraliści nie śmią się już nazy­
wać „wieirokonstytucyjnymi,“ bo jak opuszczają radę 
państwa, to też są niewierni konstytucyji.

Jánek. Centraliści mogliby milczeć o swéj wierno- 
konstytucyjności, bu cóż to za wiernokonstytucyjnosć, 
kiedy już pńrę razy konstytucyję zmieniali, jako im 
do krámu pasowało, — jeno jak inni chcą tę konsty- 
tucyję zmienić abo naprawić, coby ją tez przywdziáé 
i swoje członki do niéj wcisnąć mogli, to centraliści 
krzyczą, że to niewierność konstytucyji.

Jura. Teraz też centraliści chcieli, aby jeden sąd 
w Wiedniu osądzńł radę państwa względem wyborów
— chociáž nad radę państwa niema wyższćj mocy obok 
Cesarza — większość rady państwa powiedziała, żeby 
to było przeciw konstytucyji, i centraliści poszli.

Jánek. Założyłbych się, iżby w absencyji nie wy­
trzymali tak długo jak Czesi, już nawet gwoli dyetów,
— i panu Obratschajowi szłoby o tę dziesiątkę dziennie.

Jura. A gdyby wybyli, toby dopiero dobrze zro­
bili diá teraźniejszej większości i dla ministerstwa Bo 
jak pierwej centraliści przykroili konstytucyję dlá sie­
bie tylko, toby tei az Polácy, Czesi i prawowici Niemcy 
przemieni1' ją tak, żeby im wszystkim pasowała.

Jánek. Toby było dobrze, gdyby się tak stało, 
coby wszyscy byli zadowoleni — potém i my Šlazácy 
dostalibyśmy zaráz równouprawnienie, na które już tak 
długo ezekámy, kiedy naokoło nas mają je już Gali- 
cyjanie, Morawianie i Czesi.

Jura. Słyszńłes, co też nau centraliści z panem 
Obratschajem robią? Podáwaja petycyje od śląskich 
gmin przeciw przypuszczeniu języka polskiego i cze­
skiego do urzędów. Pytółech się w jednéj gminie, co 
też mają taką petycyię od niéj, ale tam ani wójt, ani 
ksiądz, ani nikt inny o tém nie wie. Cóż ty na to?

Jánek. Toby rada państwa miała wyznaczyć ko- 
misyję, coby takie fabrykaiy zbadała.

Jura, lato żaden wójt, chociážby też był centrali- 
stą, nie ośmieli się twierdzić, że nasi ludzie nie chcą 
mieć polskiego języka, owszem według sumieniá po­
świadczyć musi, że pragną równego prawa dla swojéj 
mowy i narodowości.

Jánek. Pán Demel skasowál nazwy polskie ulic, 
choć większość ludności cieszyńskićj jest polská, pán 
Haze skasowál metrykę polską, choć má zbór polski, 
a pán Obratschaj chcińłby skasować i wszelką myśl o 
używaniu języka polskiego. To tak centralowie wszę­
dzie postępują; ale to nie pójdzie.

Jura. Bo iść nie może. B. G.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Przyjęcie następcy tronu ar 

cyks. Rudolfa i jego małżonki w Peszc.e było wspa­
niałe. Węgrzy starali się, aby Peszt nie ustąpił Wie 
dniowi. Arcyksięstwo byl: zachwyceni urządzonemi dla 
nich owacjami. Wjazd był nader świetny, i liczył o- 
koło tyi taca powozów, któremi jechali reprezentanci 
wszystkich komitatów do zamku w Budzie dla przy­
jęcia, a magnaci węgierscy umią się pokazać. Zjechali 
się też wszyscy dostujnicy duchowni jak i świeccy z 
kraju. Iluminacja była cudowna, a na wyścigi konne 
zjechała się prawie cała arystokracja. Pomiędzy innemi 
uroezystosi iami odbył się obchód półwiekowy założe­
nia akademji wçgierskiéj, która przy téj sposobności 
następcę tronu mianowała swym członkiem. — D. 23 
maja arcyksięstwo powrócili do Wiednia. Przy odje- 
żdzie były znowu serdeczne owacje. —

— Praga przygotowuje się teraz do przyjęcia ce- 
sarzewieża z małżonką, którzy mieli tam przybyć 25 
tm., i przygotowania są świetne. Tymczasem urzędowa 
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pragska gazeta donosi: Namiestnik czeski utrzymał 24 
bm. w nocy telegram od prezesa ministrów lir. Taffego 
który zawiadamia, źe cesarzewiczowa Stefanja z po­
wodu znużenia czuje się słabą, i cesarzowiczowstwo nie 
mogą wyjechać do Pragi aż za kilka dni. —

'— Rada państwa. Izba poselska ukończyła na­
reszcie rozprawy budżetewe, w których tyle było utar­
czek, i w zeszły czwartek uchwalono ustawę finansową 
na rok bieżący. — Burzliwe było następne posiedzenie 
w piątek, na które się central.ści przygotowywali, bo 
ich dzienniki zapowiadały demonstrację. Naprzód przy­
jęto ustawę o lichwie i uchwalono zgodzić się na zmia­
ny w nićj poczynione przez izbę pańską. — Na itapiło 
pierwsze czytanie wniosku hr. Ilohenwarta, o wybranie 
osobnćj komisji do zbadania, ażah orzeczenie trybunału 
państwa o wyborach górnorakuskich nie narusza kom­
petencji izby poselskićj. Hr. Hohenwart uzasadnia 
ten wniosek: źe izba poselska, któraby komukolwiek, 
chociażby najwyższemu w państwie trybunałowi po­
zwoliła wdzierać się w jćj prawa lub takie wdarcie 
się do jćj zakresu ignorowała, zadokumentowałaby po 
prostu, że powołania swego nie pojmuje. Trybunał 
państwa wdawszy się w akt wyborczy, o którym tylko 
izba poselska ma prawo rozstrzygać, stworzył nowość 
niebezpieczną, gdyż taka podwójna judykatura dopro­
wadziłaby do pomięszania i podkopania w ludności po­
jęć o prawie. Przeto izba w interesie godności swój 
żądać musi zbadania tćj sprawy. (Oklaski z prawicy.)
— P. Herbst przytacza art. IV ustawy zasadniczej 
z 21 grud. 1867, który postanawia: „O kwestji, czy 
orzeczenie o tym lub owym wypadku należy do try­
bunału państwa, orzeka sam i jedynie trybunał pań­
stwa.“ Mówca dowodzi ztąd, że wniosek Ilohenwarta 
jest w sprzeczności z tą ustawą i narusza konstytucję. 
Protestuje tedy w imieniu lewicy: oświadczamy, że nie 
bierzemy udziału w tych obradach i nie przyjmujemy 
wyboru do tćj komisji. (Grzmotliwe oklaski na lewicy, 
która za Herbstem wychodzi z izby. Wychodzą takie 
Rosini, z wyjątkiem Ozarkiewicza, kióry następnie gło­
sował z prawicą. Rusini ci, zwani świętoj ureami, idący 
w radzie państwa zawsze z centralistami, udowodnili 
ponownie swój rozbrat ze Słowianami austrjackirai.) —
— Hr. Hohenwart potćm już wobec próżnych ław 
lewicy odpowiada: Wniosek niniejszy nazwano naru­
szeniem konstytucji. Odpowiedź jest bardzo prosta. We­
dle statutu trybunału państwa, trybunał ten stanowi 
sam i jedynie o zakresie swój kompetencji. Ale niema 
w nim ani słowa, wedle któregoby trybunał państwa 
stanowił także o kompetencji tćj wysokićj izby. (Bra­
wo!) Nam chodzi tylko o to, aby rozpoznano, ozy na­
szą kompetencję naruszono. Do rozpoznania tćj kwe- 
stjî tylko ta wys. izba jest kompetentną. (Brawo!) Nie 
znam żadnego sądu w monarehji ani trybunału pań­
stwa, któryby miał prawo przepisywać tćj wys. izbie 
zakres kompetencji, albo śmiał ją ścieśniać Odpieram 
przeto twierdzenie, że wniosek nasz sprzeciwia się kon­
stytucji. Gdyby była prawaziwą interpelacja p. Herb­
sta, że trybunał wedle upodobania może wszystko za­
garniać do zakresu swojćj kompetencji, wtedy wobec 
takiego trybunału wszechwładnego nie ostałaby się 
powaga żadnćj innćj władzy państwowćj. (Brawol) Ja­
kiego to gatunku byłby nasz konstytucjonalizm, gdyby 
zakres kompetencji rady państwa był po prostu od­
dany na łaskę trybunału państwa, i gdyby nam ka­
wałkami dziś w tym, jutro w owym względzie odma­
wiano kompetencji; wtedy nasz konstytucjonalizm był­

by postawiony na gliniane nogi. Podziwiam, źe p. 
Herbst mógł wygłaszać w tćj izbie taką zasadę kon­
stytucyjną. Nie mogę wam zalecić nic innego, jak a- 
byście nie troszczyli się o ów protest, i w interesie 
konstytucjonalizmu oraz w interesie godności tćj wys. 
izby głosowali za wnioskiem. — W głosowaniu uchwa­
lono wybrać rzeczoną komisję. — Otóż bez centrali- 
stów toczyły się te obrady, podobnie jak dawnićj, gdy 
Czechów nie było w radzie państwa. „Wiernokoosty- 
tucyjni“ chwycili się też tego środka, który dawnićj 
nazywali przeciwkonstytucyjnym. Postąpienie lewicy 
obraca się przeciw nićj, i rzuca nawet cień śmieszno­
ści na jćj tak zwaną „wiernokonstytucyjność.“ Hohen­
wart zaś wobec tego broni praw rady państwa i kon­
stytucjonalizmu. Jakkolwiek wiedeńskie dzienniki bro­
nią lewicy, nie zdołają usprawiedliwić jćj namiętnego 
kroku. Przypomnieć też trzeba, że na jednćm z po­
przednich posiedzeń posłowie czescy zarzucili prezesowi 
trybunału państwa, p. Schmerlingowi, iż jest przy wod 
ca partji centralistycznćj, co u większości ludów budzi 
podejrzenie stronniczości. Centraliści upatrzyli już w 
tćm obrazę sądu najwyższego, chociaż nie zbili zarzutu. 
Starali się wniosek Ilohenwarta wystawić jako rzecz 
straszna, lecz bez skutku, i na następne posiedzenie 
już znowu powrócili. — sobotę obradowano nad 
ustawą o budowie kolei podkarpackiej od Żywca do 
Husiatyna. P. Herbst i inni wymyślali jeszcze trochę 
na budowę tćj kolei, lecz w końcu ustawę uchwalono. 
Kolćj ta ma kosztować 24,20^.000. —

W poniedziałek uchwalono prowizorjum budżetowe 
do końca czerwca. Potćm nastąpiły obrady nad smie- 
niona w izbie pańskiej ustawą o skróceniu obowiązku 
szkolnego, według wniosku p. Lienbauhera. I tu za szła 
znowu burzliwa scena. Komisja izby poselskićj me zgo­
dziła się na zmianę izby pańskićj, i postawiła taki 
wniosek : „Po 6 latach uczęszczania do szkoły wolno 
dzieciom po wsiach, które posiadają przepisane niezbę­
dne wiadomości w religji, czytaniu, pisaniu i rachun­
kach, na żądanie rodziców lub ich zastępców co naj- 
innićj do ukończenia 14go roku zamiast nauki codzien- 
nćj pobierać tylko naukę dopełniającą i powtarzającą 
co najwięcćj w czterech godzinach na tydzień. Tę samą 
ulgę z przyczyn godnych uwzględnienia nadać można 
dzieciom po miastach. Szczegółowe o tćm rozporządze­
nie wyda minister oświaty.“ — Przeciw temu wnio­
skowi mówił p. B e e r sprawozdawca mniejszości (le­
wicy) i mówił w ogóle przedmiotowo; lecz inni mówcy 
lewicy nie zachowali umiarkowania Za wnioskiem wię­
kszości przemawiał Oberndorfer wyrażając, że wnio­
sek Lienbachora wypływa jedynie z uwzględnienia sto­
sunków włościańskich. P. Süss przemawiał znów bar­
dzo namiętnie przeciw wnioskowi, używając wyrazów 
prawicę i rząd obrażających, jak „zbrodnia,“ „symonja 
polityczna.“ Mówca został za to przez prezesa Smolkę 
do porządku przyzwany. (Brawo! na prawicy: krzyk 
i sykanie na lewicy.) P. Süss mówi dalej. ( W izbie 
powtarza się ogłuszający hałas. Galetje biją oklaski i 
tupają nogami.) Prezes Smolka po powtórnćm upomnie­
niu kazał wypróżnić galerje, i posiedzenie przerwano 
na kwadrans. Potćm zabrał głos sprawozdawca większo­
ści p. Lienbaher broniąc wniosku wśród ponawia­
nych zaprzeczeń lewicy. W głosowaniu przyjęto wnio­
sek w pierwszćm i drugićm czytaniu. —

We wtorek odbył się wybór komisji dla wniosku 
Ilohenwarta względom trybunału państwa. Podczas tego 
lewica znowu absentowała się i przybyła dopiero po
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wyborze. Ustawa o skróceniu lat szkolnych została w 
głosowaniu imiennóm uchwalona w trzecićm czytaniu 
151 głosami przeciw 141. Uchwalono także ustawę o 
°P° skowaniu wyszynków ze zmianami w izbie paů- 
su j poczymonemi. — W środę minister rolnictwa 
wniósł przedłożenie względem budownictwa wodnego 
dla popierania kultury krajowój. Hr. U a r a c h zdawał 
sprawę o regulacji Dunaju. P. Süss mówił, że w przed­
mieściach wiedeńskich wskutek wczorajszego uchwalenia 
wniosku Lienbachera wszystkie szkoły gminne wywie­
siły czasne chorągwie. Rzecz ta wywołała znowu zgor­
szenie w izbie. — Rada państwa ma się 2 albo 3 czer­
wca odroczyć. _

W Lublanie w wyborze do Izby handlowo- 
P™ysłowćj zwyciężyli Słowieńcy; przeszło ich 15, 
F h *°  9 centralistów. Większość centralistyczna tój 

z. ? upadła, a tćmsamóm upadnie i centralistyczna 
Î'â i w sejm'? Kraińskim, do którego Izba ta 

wóch posłów wybiera, a o tyle głosów obecna wię- 
Y’zosé centralistyczna Wynosi. Skutkiem tego i kraiń- 

s 1 Wydział krajowy i kraińska Rada szkolna przejdą 
w r§ce narodowców, i skończy się w Kramie panowa- 
Ine teutonizmu. —

— Agitacja centralistyczna stara się działać we 
wszystkich kierunkach, nawet najniewłaściwszych. Nie­
dawno temu senaty uniwersytetów w Gradcu i Czer- 
uiowcaeh wysłały do izby pańskiój oświadczenia prze­
ciw podziałowi pragskiego uniwersytetu na niemiecki 
i czeski. Za tym przykładem poszedł także senat uni­
wersytetu wiedeńskiego. To nieusprawiedliwione wmię- 
Jzanie się innych uniwersytetów w sprawę urządzenia 
pragskiego uniwersyteta spowodowało ministra oświaty, 
że udzielił senatom owych uniwersytetów słuszną naganę.

-— Traktat handlowy Niemiec z Austro-Węgrami 
podpisany został w Berlinie 23 bm. —

Prusy 1 NiciUCC. Parlament niemiecki zajmował 
się zeszłego tygodnia od czwartku do soboty ustawą 
o cechach. Ze strony rządowój położono na to nacisk, 
że ustawa nie zamierza przywrócić dawnych cechów w 
ich historycznóm urządzeniu, ale związki rękodzielni­
ków jednego zawodu. Opozycja wyrażała obawę, aby 
cechy nie dały początku legalnym zmowom majstrów 
na szkodę czeladzi. Postępowcy i socjaliści są przeci­
wni cechom. Ustawa została uchwaloną. —

— Rząd niemiecki nie mogąc uzyskać od miasta 
Hamburga dobrowolnego przystąpienia do unjť cłowćj, 
zniósł składy nieoclonych towarów w Hamburgu, które 
zostawały pod strażą skarbową unji cłowćj---- Powstaje
ztąd spór między Hamburgiem a rządem niemieckim.

Rosja. Nowy minister spraw wewnętrznych, Igna­
tjew, wydał okólnik do gubernatorów, który objaśnia 
zasady wyrażone w manifeście carskim, i wskazuje li­
czne ponure strony społeczeństwa rosyjskiego, miano­
wicie bezreligijne wychowanie młodzieży, bezczynność 
władz i obojętność dla dobra publicznego a chciwe zy­
sku traktowanie własności państwa. Dlatego reformy 
poprzedniego rządu nie przyniosły korzyści, których 
się zmarły cesarz spodziewał. Aby położenie Rosji na­
prawić, zapowiada okólnik : że pierwszóm zadaniem 
rządu będzie wykorzenienie ducha rcwolu- 
pyjnego, a drugióm zadaniem utrwalenie wiary 
i moralności. Przy współdziałaniu rządu ze społe­
czeństwem, istniejące trudności prędko dadzą się usu­
nąć. — Okólnik ten nie zadowalnia Rosjan, którzy o- 
czekują stanowczych reform. —

— Ukazem carskim minister skarbu Abaza został 
uwolniony, a na jego miejsce mianowany został Bugge.

— Komitet wykonawczy nihilistów odpowiedział 
na manifest cara Aleksandra III pismem, które w u- 
miarkowanym tonie tak przemawia: Rząd zmarłego 
cara zostawił Ro«ję w najsmutniejszych stosunkach. 
Oswobodzenie ludu rosyjskiego przyjść musi, kakol 
musi być wypleniony. Dalćj pismo to odzywa *sie:  
Zgromadź N. Panie ludy około siebie, wysłuchaj ich 
życzeń bez przesądu, a zarówno ty N. Panie jak całe 
państwo nie będziecie potrzebowali obawiać się żadnćj 
katastrofy. —

— Rozruchy antiżydowskie przeszły z miast do 
miasteczek i wsi. New. Wremia opisuje jeden z takich 
napadów w miasteczku Berezowce. Była niedziela i 
jarmark, więc zjazd znaczny. Ludzie nieznani wyglą­
dający na kacapów zaczęli wnet podżegać tłumy. Po 
prostu zaczęto bić żydów i grabić ich mienie. Duch 
zniszczczenia i rabunku objął cały rynek i całe mia­
steczko. Prystaw z licznym pocztem policjantów, choć 
pojawili się natychmiast, nie zdołali złemu przeszkodzić. 
Krzyk, jęk, trzask, gwałt powstał taki, że słyszano go 
na trzy wiorsty do koła. Żydowskie domy, sklepy i 
kramy burzono, łamano w nich wszystko, niszczono i 
deptáno, wyrzucano na ulicę towary, gdzie inni uno­
sili je na plecach lub pakowali do wózków. Beczki z 
winem i wódką wytaczani > na rynek, rozbijano i cie­
szono się, że zawarte w nich płyny strumieniem biegły 
po błocie. Większość żydów zaraz po pierwszym ataku 
zemknęła za miasto; zabito tylko dwóch, aL raniono 
kilkunastu i kilkudziesięciu „zbito do pół do śmierci “ 
Ku wieczorowi „dla zabawki“ czerń podpaliła kilka 
żydowskich domów. — Świeżo donoszą o niepokojach 
w okręgach aleksandrowskim melitopolskim i innych.

— Car wysłał do południ o wój Rosji jenerała Ku- 
taisowa celem zbadania przyczyn rozruchów przeciw 
żydom — W tych dniach była u cara w Gatczynie 
deputacja żydowska, składająca się z bankierów Güns- 
burga, Sacka i Passomera. Günsburg dziękując za do­
tychczasową opiekę, prosił1 o takową i nadal dla żydów. 
Car mówił bardzo łaskawie i rzekł, aby doputacja o- 
znajmiła wąpółwiercom swoim, że dla niego nie istnieje 
żadna różnica między wiernymi poddanymi pod wzglę­
dem religji i narodowości. Deputacja opuściła pałac 
bardzo zadowolona. — Jenerał gubernator w Charko­
wie wydał proklamację przeciw rozruchom żydowskim. 
Odezwa kończy się słowami : żydzi jak inni wierni 
poddani cesarza, zostają pod równą opieką prawa i 
rządu. — Wszędzie też gubernatorowie używają sił, 
aby stłumić ruch przeciwżydowski. —

Ruinuilja. Koronacja króla Kamla odbyła się w 
niedzielę w Bukareszcie bardzo świetnie przy udziale 
senatorów, deputowanych, dostojników cywilnych i woj­
skowych, oraz całego ciała dyplomatycznego. Król z 
żoną i księciem Leopoldem Hohenzollern oraz dwoma 
jego synami zajęli miejsca na bogatym tronie na placu 
katedralnym. Oboje królestwo witani byli w drodze 
tam i napowrót hucznemi okrzykami, a potćm przyj 
mowali powinszowania reprezentantów zagranicznych. 
Miasto było wspaniale przystrojone. —

Turcja. W Konstantynopolu 20 bm. konferencja 
w sprawie greckiój naznaczyła ostatecznie, w jakim 
porządku nastąpić ma opuszczenie ziem przyznanych 
Grecji. Posiadłości, które Turcja odjtąpi, podzielone 
będą na sześć sekcyj. Między niemi pierwsza Larissa 
ma być oddaną Grekom w miesiąc po ratyfikacji; Tri- 
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kala będzie stanowić druga sekcję, Kardista trzecia, 
część powiatu Elassona czwartą, a Arta piątą, która 
we dwa miesiące po ratyfikacji ma być oddaną. Vólo 
jako szósta sekcja ma być oddaną późnićj po zgroma­
dzeniu tam wszystkiego materjału wojennego; termin 
oddania Vólo późnićj będzie oznaczony. —

Francja. D. 19 maja uchwaliła Izba deputowa­
nych formę wyborów parlamentarnych „według list“ 
albo raczćj wyborów zbiorowych na całe departamenta 
a nie na pojedyncze okręgi. Każdy więc wyborca gło­
sować będzie na tylu deputowanych, ilu na jego de­
partament (obwód) przypada. — Za wyborami temi 
upierał się Gambetta, ponieważ w wyborach zbioro­
wych „według list“ łatwićj przeprowadzić kandydatów 
z góry postawionych; podczas, gdy wybory poszcze­
gólne uwzględniają najczęścićj kandytatów znanych 
tylko na miejscu. — Niechętnym dla tćj ustawy był 
sam prezydent republiki Grévy, i w izbie odezwały 
się głosy przeciwne, iż ustawa ta ogranicza wolność 
wyborcza, a tylko rządowi lub też jakiemu stronnictwu 
może być dogodną. Gambetta zabrał tedy głos, dowo­
dząc, że nie chce*  w wybory wprowadzać osobistych 
niechęci, i twierdząc, że on pierwszy przeprowadził wy­
bory zbiorowe wśród szczęku oręża w r. 1871, i że 
tym wyborom zawdzięcza Francja, że jest republiką. 
Po mowie Gambetty już nikt głosu nie zabrał i za 
wzięciem wniosku pod obrady głosowało 243, przeciw 
235. Większość była przeto bardzo nieznaczną, lecz 
po okrzykach partji Gambetty uchwalono stanowczy 
ustęp ustawy 289 głosami przeciw 223, gdyż wielu 
niepewnych ukazało się dopiero wtedy w Izbie i wzięło 
już stronę większości. —— Wreszcie cała ustawa została 
uchwaloną. — Ta zmiana wyborów atoli wywołuje ró­
żne troski. Przewidują, że Gambetta jako przyszły, pre­
zydent republiki francuskićj uzyska zgodniejszy i jemu 
posłuszny parlament, a wtenczas rozpocznie wojnę z 
Niemcami, do którćj się już kilka razy w mowach 
swych zobowiązał. Inni obawiają się, że nowe, wybory 
mogą sprowadzić upadek republiki francuskićj, bo pa­
nujące stronnictwo może je wj zyskać dla siebie, skoro 
nie będzie opozycji. — .

— Zwycięztwo Gambetty w reformie wyborczej 
przypisują bonapartystom, którzy w liczbie 63 głoso­
wali w myśl jego. Znać, że pragną oni, aby .Gambetta 
uzyskał przewagę, uważając go za fazę przejściową do 
cesarstwa. — Gambetta już wybrał się w objazdy dla 
przygotowania przyszłych wyborów. —

— Lubo z bejem Tunisu Francuzi zawarli już 
traktat, jednak niektóre plemiona jeszcze się nie pod­
dały. Wojska francuskie muszą jeszcze staczać tam 
walki, lecz spodziewają się, że w ciągu tygodnia wszyst­
kie plemiona poddadzą się. —

Anglja. Wicekról Irlandji zaprowadził w Dublinie 
stan wyjątkowy. Odbyły się liczne aresztowania. Między 
innymi aresztowany został p. Dilton; jeden z przywódz- 
ców ruchu irlandzkiego. — Mimo stanu oblężenia, prze­
stępstwa agraryjne w Irlandji nie ustały, i świeżo po­
pełniono dwa skrytobójstwa i 45 podpaleń. — Tym­
czasem obrady w parlamencie angielskim nad ustawą 
agraryjna przewlekają się ciągle. Dopiero izba niższa 
ukończyła rozprawy nad nią z powodu drugiego czy­
tania, i uchwaliła tę ustawę 353 głosami przeciw 176. 
Ale jak postąpi izba pańska, jeszcze niepewna. —

Parlament uchwalił, wykluczyć Bradlaugha z 
Izby, jeśli ten nie zobowiąże się zachować spokojnie. 
Bradlaugh chciał bowiem *znów  złożyć przysięgę, lecz 

prezes izby kazał mu wyjść poza ogrodzenie sali, cze­
mu Bradlaugh oparł się. Northcote wniósł, aby izba 
uchwaliła, że Bradlaugh nie ma wcale prawa wchodzie 
do izby, czemu jednak Gladstone sprzeciwił się.

Była też mowa w parlamencie angielskim o napa­
dach na żydów w Rosji. Gdy bowiem Anglja upominała 
się o równouprawnienie żydów w Rumunji i groziła z 
powodu gwałtów w Bułgarji, więc podnoszono, że ma 
upomnieć się także u rządu rosyjskiego za żydami. Ale. 
Dilke przekonał Izbę, że quod licet Jovi, non licet 
bovi, albo po polsku: wielkich złodziei puszczają, a

Burza wywołana w Anglji powodzeniem Francji 
w Tunisie uciszyła się po ogłoszeniu dokumentów, z 
których okazuje się, że już poprzedni gabinet angielski 
Beaconsfielda zostawił Francji jeszcze w r. 1878 wolne 
ręce w Tunisie. Lord Granville też już przed rokiem 
oświadczył, że Anglja nie zazdrości łrancji wpływu w 
Tunisie. Obecnie Dilke oświadczył, że me należy 
doprowadzać sporu z Francją do ostateczności, bo za­
targi Anglji z Francją miałyby w następstwie zamęt 
w Egipcie i posuwanie się Rosjan w Azji srodkow j.

Rozmaitości.
— Zawięzuje się we Lwowie, za powodem Galicyjskiego 

Towarzystwa pszczelniczo-ogrodniczego we Lwowie, „Pierwsza Ga­
licyjska Spółka miodowa, Stowarzyszenie zarejestrowane z 
nieograniczoną poręką.“ Celem Spółki jest: kupować i sprzedawać 
miód i wosk pszczelny i wszelkie inne artykuły z gospodarstwem 
pasiecznóm w związkn zostające, jak np. ule, przybory bartnicze, 
nasiona roślin miododajnych itd., jakoteł wyrabiać i sprzedawać 
miód pilny, wina owocowe i wszelkie miodowe i owocowe wy­
roby. — Spółka ma przeto prawo zakładać kantory lub agencje 
dla handlu wyż wymienionemi artykułami, warzyć miód sycony, 
wyrabiać inne napoje miodowe i owoce na własny rachunek i 
sprzedawać te wyroby z zachowaniem istniejących co do handlu 
napojami wyskokowemi przepisów. Spółka zastrzega sobie lak e 
prawo prowadzenia handlu płodami gospodarstwa pszczelniczo-o­
grodniczego i wchodzącemi w ten zakres przyborami, jako uboczną 
gałęzią swych czynności. — Przystępujący mają nadsyłać swe u- 
działy do rąk K. Kluczenki, likwidatora Banku kredytowego ziem­
skiego we Lwowie. Udział wynosi 10 złr., który można wpłacać 
naraz lub ratami po 2 złr. Każdy przystępujący Członek może 
wnieść dowolną ilość udziałów, płaci zaś prócz lego tytułem wpi­
sowego 2 złr. na fundusz rezerwowy Spółki. — Udziały przyniosą 
każdemu niewątpliwy zysk, lecz największym zyskiem będzie ten, 
że handel miodem będzie miał odląd w Spółce pewnego regulatora.

__ Nowy gmach sądowy w Wiedniu otwarty został w nie­
dzielę z wielką uroczystością. —

— Żydzi z Rosji wynoszą się do Ameryki. D. 18 bm. 
przybyło do Berlina 400 wychodźców żydowskich z Rosji, którzy 
udają się do Ameryki ; zapowiadają oni jeszcze liczniejsze wychodż- 
two. — vy Odesie Żydzi mieli postanowić starać się o uzyskanie 
zakazu, aby żydom nie było wolno trzymać szynków. Zamieszki 
w południowój Rosji trwają ciągle. — Uważają teraz w Rosji, io 
pobudka do ruchu antisemityckiego przyszła z Niemiec, gdy ten 
„naród myślicieli,“ jak się Niemcy luhią nazywać, liczący 40 mil- 
jonów ludności, naraz ujrzał się w swych interesach zagrożonym 
przez garstkę żydów wynoszącą w Niemczech zaledwie pół mil- 
jona. Rząd pruski rozwojowi tćj agitacji nie stawiał przeszkód, a 
przykład dany w Niemczech znalazł naśladowanie u Moskali.

__ W Kijowie uwięziono za rozruchy przeciw żydom 1793 
osób, z których 270 wypuszczono. Między uwięzionymi większość 
stanowią wielko-Rosjanie (kacapi napływowi.) Z prowincji przy­
wieziono także do Kijowa 67 ludzi za rabunek żydów. Rannych 
jest 187 osób, w lój liczbie 1 oficer, 3 kozaków, 3 żołnierzy, 2 
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żandarmów, 9 kobiet, 2 gimnazjalistów, a reszta żydzi. Zabitych 
liczą 16 osób, w tój liczbie 3 kacapów, 1 mieszczanka, reszta ży­
dzi. Władze sądowe zajmują się gorliwie badaniami aresztowanych. 
Wszyscy jednakowo odpowiadają : „Hnlali i bili żydów, więc i my 
z nnni, bo któż żydów nie bije? Powiadano, że był taki rozkaz 
carski, a nawet wielu ludzi go czytało. Cara trzeba słuchać, więc 
poszliśmy.« —

W Odesie tak samo znajduje ť ię wielu aresztowanych za tam­
tejsze rozruchy i toczy się także śledztwo. —

Do Wołoczysk przybyła komisja śledcza, która stwierdziła, 
ze tamtejsze rozrnchy wywołane zostały przez czynowników mo­
skiewskich. Mianowicie tamtejszy, naczelnik stacji kolejowćj, na­
czelnik telegrafu i major żandarmerji von Oglio, wszyscy trzej zmo- 
skwiceni Niemcy, wywołali rozruchy. —

— Administratorom dyecezji warszawskiej ks. Sotkiewi- 
czowi złożyła deputacja żydowska gorące podziękowanie za słowa 
miłości i braterstwa ogłoszone z ambon w kościołach katolickich 
a ostrzegające ludność polską przed agitacją antiżydowską. —

— Jessa Helfmanowa, skazana wraz z pięciu innymi caro- 
bójcami, tj. z Ryssakowem, Źelabowem, Michajłowem, Kibalczycem 
i Perowską na śmierć, lecz z wiadoinćj przyczyny dotąd nie po­
wieszona, jest teraz przyczyną demonstracyj we Francji. Przed 
konsulatem rosyjskim w Marsylji zrobiono tamtój niedzieli groźną 
demonstrację z krzykami i odgrażaniami. Zwołano naprzód zgro­
madzenie ludu dla zaprotestowania przeciw postępowanin rządu 
rosyjskiego, oraz postanowiono żądać uwolnienia Helfmanowćj. Ze­
brało się kilka tysięcy osób, policja starała się je rozegnać, i przy­
szło do bitki ; dopiero wojsko rozpędziło tłum. Stawiła się jednak 
niebawem Paulina Mink, komunistka, która przemawiała do ludn. 
Ten wśród okrzyków : niech żyje rewolucja I niech żyje komuna ! 
przeciągał po mieście, śpiewając „marsyljankęu i następnie odgra­
żał się przed konsulatem rosyjskim, wołając : precz z carem ! niech 
żyje Jesse Helfmann ! Były nawet głosy, które radziły wziąć kon­
sula za zakładnika, że Jesse Helfmannowa nie będzie powieszoną. 
— Podobne demonstracje urządzono także w samym Paryżu, a po­
licja nie zdołała zupełnie im przeszkodzić. Radykaliści i komnniści 
głównie tu odgrywają rolę, a wszędzie z okrzykami: precz z ca­
rem! niech żyje Helfmannowa. —

— Hr. Harry Arnim, były ambasador niemiecki w Rzymie, 
a potóm w Paryżu, gdzie popierał mcnarcbję a nie rzeczpospolitą, 
wbrew woli Bismarka, i przywłaszczył sobie niektóre pisma dy­
plomatyczne, za co_mn Bismark Wytoczył słynny proces i pozba­
wił go wszystkich urzędów, — umarł w tych dniach w Nizzy. —

Z Cieszyna.
— Dr. Andrzej Cinciała, dotychc-m notarjusz w Fryszta- 

cie, zamianowany został notarjuszem w Cieszynie. Dr. Andrzej Cin­
ciała należy do najstarszych narodowych pracowników wjród ludu 
śląskiego. —

— Wiener Allg. Ztg. donosi, że za prezydenta krajowego 
śląskie*  o ma być mianowany p. Filip Zaleski wiceprezydent 
namiestnictwa lwowskiego, na miejsce br. S n m m e r a. —

— Dowiadujemy się, że i z Śląska ma być udział w piel­
grzymce polskiój, która łącznie z słowiańską pielgrzymką udaje się 
do Rzymn na d. 6 lipca. —

— Straszny grzmot z wichrem i deszczem panował w nocy 
z 21 na 22 bm. Piorun nderzył w środkn miasta w „Tup przy bu­
dowie domu i rozszczepił go, a za miastem uderzyło w kilku miej­
scach, na szczęście także do drzew. — Dziś w piątek w południe 
podczas chwilowej ulewy znowu piornn uderzył na wyższćni przed­
mieściu przy Solarniach w komin chałupy i zabił kobietę. —

— Landwerzysta zastrzelił się w Cieszynie 24 bm. Był on 
stolarzem z Bogumina. Powodem śmierci miała być jakaś kara. 
Landwerzyści tutejsi użalają się tal.że, że w szopie w alejach za­
kwaterowani nie mają pościeli żołnierskiój i tylko na skromnej 

podściółce spać muszą, l podczas chłodnych dni przeszłego tygo 
dnia bardzo od zimna cierpieli. —

— Dla Towarzystwa Naukowéj Pomocy dla księstwa cie­
szyńskiego nadesłał Wy Bronisław Trzaskowski dyrektor gim- 
nazjnm w Tarnowie za tamtejszych członków 13 złr. —

— Na pogorzelców w S. Marcinie Tarcz, w Węgrzech zło­
żył dr. Andrzej Cinciała notarjusz z Frysztata 6 złr. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 21 maja: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. — c. ; żyta (70 kilo) 8 złr. — c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. — c.; owsa (46 kilo) 3 złr. 30 c. — Masła kilogram
— złr. 72 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Knrsa w Wiedniu 25 maja: Renta papier. 77.16.-77.20; nowa 
papier. 96.15—96.30; srebr. 77.15—77.30; renta złota 96.60—95.60.
— Srebro 100—100. Dukat 5.54—5.55. Marka prnska 57.20—67.26;
Rubel papierowy 1.173/,—1.18.______________________________

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zaręjestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wolem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

dąje Towarzyilwó o 1% taniéj, niż w roku 1880.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w naslępnćm półroczu już od całćj w ten sposób otrzymanój su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołndniu. 
___ ___________________________Dyrekcja.

„Biàlsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności 

„Wzajemna pomoc“ 
w Białójt

? nieograniczoną, w sądnie zapisane,
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
ndziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w., na skrypfca, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8% 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6“/0 do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
rokn i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białój przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji' Krakowskiój, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—5 po połu­
dniu, w święta zai od 10—12 przed południem. Zarząd.

le T
W Galicji, w powiecie Wielickim, o pół mili od drogi kra- 

jowój a 8 mile od kolei w Bochni i Wieliczce, jest zaraz z wol- 
nćj ręki do sprzedania majątek ziemski, kładający się z 
85 morgów ornćj ziemi, 6 morgów sianożęci, 81 morgów lasu i 7 
morgów pastwisk. Bliższa wiadomość pod adresą: K. S. trakt Lwów 
ski N. 359 — w Przemyślu.

Niniejszi m zawiadamiam nprzt jmie Szanowną Publiczność, że 
w Cieszynie w głębokiój nlicy pod N. 8 otworzyłem moją

WYROBYIĘ KAI’IÆIJSZY,
gdzie ntrzymuję największy skład kapeluszy dla panów i chłopców, 
według najświeższej mody, mojego własnego wyrobn, jakoteż naj­
słynniejszych firm wiedeńskich. — Również mam pośledniejsze kape­
lusze dla służących itp. — Polecam się także do wyrabiania cedzideł 
filcowych i podstawek filcowych.

Wszelkie do mojego zawodu należące reparatury i odnowie­
nia przyjmuję i rychło i jtiknajtaniój wykonuję.

Upraszam Szanowną Publiczność o jaknajliczniejsze zamówienia. 
Rudolf Holewa, kapelnśnik.

Tenże przyjmie chłopca do nauki. "W
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Zakład kąpielowy gminny w Ustroniu 
pod kierownictwem lekarza gminnego 

l>ra Józefa Tarełialskiego (z Krakowa) 
otwartym będzie uroczyście w niedzielę d. 29 maja br. 

po południu.
Przełożony gminy: Andrzej Łlpcwcza.n.

Wszech nauk lekarskich

Doktor Józef Tarchalski, 
były lekarz Szpitala powszechnego św. Łazarza w Krakowie 

osiadł stale W Ufltrcnlu, jako lekarz gminny.

Towarzystwa zaliczkowego W BlałÓJ, Stowarzyszenia 
wanegoyz ieograniczoną ^oręką, podaje mniejszóin do w,?dom°^’ 
członków, že przyznana uchwałą Ogólnego Zgromadzenia z dnia 

24go kwietnia r. b.

Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam 
kupnjących, aby zawsze wyraźnie żądali : Dr. Rosy balsam Życa 
z nnt ki U. Frafnera w Pradze, gdyż dostrzegłem, se k«P«J"- 
cym w niektórych miejscach dowolną ,aką miksturę, dawano, jezel 
po prostu balsam życia a nie wyraźnie Di. Rosy balsam życiu 
zażądali.

Prawdziwy balsam życia dra Rosy 
jest do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze, w aptece 

IJ. Fragnern, Kleinseite, Eck der bpornergasse Nr. łOs.
W Cieszynie Z Leopold Peter, aptekarz. T
Rów nież w aptekach : w Bielsk t, Frysztncie, Frýdku, Ja­

błonkowie, Orlowćj, Polskiój Ostrawie, Skoczowie, btruinie- 
nju w Bielowe.n, Freudenthal u, Karolowie, Katerzylikach,

Tuk samo w Krakowie w aptekach J.Trauczynskieg , 
A Dylskiego, H. Markiewicza, W. Redyka, A. Stock 
A' o A Hi od I i c k i e e o  tudziez w aptekach miast: Bor-
szczów, Dolina, Drohobycz, Kańczuga, Kołomyja, ,Ł,l»M*k  
nnd Biała Lwów, Nowy Bacz, Przejnyśl, Przemyślmy. Ry­
manów,^Sambor, Stryj, Tarnopol, Żywiec. — w“.y8‘*“® apteki 
w Austrji, jakoteż handle materjalne i korzenne, posiadają skład 
wymienionego balsamu.

Tamże jest do dostania :
Praska „powszechna maść domowa“ 

newny i doświadczony środek do leczenia wszelkhh 
zapaleń, ran i wrzodów.

Takowa używa się z pewnym .kulkiem przy zapaleniu, stra­
ceniu mleka i stwardnieniu piersi kobiecéj, przy odstawieniu dzie­
cka • na abscesy, wrzody krwawe i ropiące, na odbieramt za pa­
znokciem, zanokcicę czyli zastrzał; na nabrzmiałości, spuchnięcia, 
nabiegnienie gruczołów; na martwą kość; na reuma yc^ne b 
ścowe puchliny, chroniczne zapalenia stawów w nogach, kolama , 
rękach, biodrach ; na stłuczenie, miciągnieme żył, odležen e się cho­
rych, pocenie nóg, nagniotki, popękanie rąk, luzajowale blizny, 
spuchnięcia od ukłucia przez owady; zadawnione cierpienia,

Saň ä-";

Tamże: Balsam dla głuchych. Najlepszy i Widu MaW. 
czeniam. j iko najpewniejszy uznany środek, d a 1™™™ l«P°*  
słuchu i przywrócenia zupełnie straconego słuchu. — Flaszka 1 Z«.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor F. Stalmach.

Piękna posiadłość ziemska 
składająca się z około 60 morgów, z wyborowe ni JQknmi obro­
dem warzywnym, owocowvm i kwiatowym, w glebie P™é£.*  
bliskości Krakowa, jest z wolnój ręki do spi eduma. - Dom mię 
szkolny i budynki gospodarskie nowe Zasiewy i inwen . 
pełnym komplecie. Bliższa wiadomość pod adresą. „Goflpodar 
atwo Opatrzność, po it restante Skawina. .

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą 

przy ulicy głównćj Nr. 93 na I piętrze w domu kupca p. K.
Schmidta naprzeciw złotnika Pongratza,

do którego dotąd przystąpiło przeszło 500 członków, 
udziela nożyczki od 5—500 złr. na skrypta notarjalne, weksle 1 
za procentem 8% i 10% rocznie; - dalćj przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. k metala 1873 
wszyscy^ członkowie całym swoim majątkiem i kaP,lnJ«"‘ £ * 
n» „dział i Płaci od tychże 8Z6ŚĆ procent, a przy dłuższe n 
wypowiedzeniu flieflm procent, obliczając, procent gr^In 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodmesieni .

Kasa zaliczkowa i oszczędności
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9 -12 

przedpoł. i od 3-5 po południu.

Gruntowna i szybka pomoc
flla cierpiących na żołąflet i spoůnie części ciała.

Utrzymanie zdrowia zależy po największej części od czyszczenia 
i czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. 
Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Rosy Balsam życia.
Dr. Bosy balsam tycia odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaganiom, 

gdyż ożywia całą ozynnożć trawienia, wytwarza edrową i esystą krew, a oialu 
przywraca napowrót dawniej.su silę i zdrowie. Na wszelkie dolegliwości tra­
wienia, mianowicie brak apetytu, odbijania kwasami, widęcsa, oymioty, kurę ■ 
iolądka, sajlegmienie, hemoroidy, przepełnienie tołądka potrawami itd. jest p< 
wnym i uznanym ; rodkiom domowym, który z powodu doskonałego skutku 
zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rnzs erzenie

Wielka flaszka kosztuje 1 złr., pól flaszki &0 et.
Można przejt leó bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczką należytośoi.

Świadectwo. — Szanowny panie ! Pospieszam o wiadcuyć 
Panu szczerą moją wdzięczność. Moja małżonka była knrczami żo­
łądkowymi tak dręczona, że co 14 dni, nawet i częścićj w łóżku 
ciągle leżeć musiała a także często i w dzień mdłości ją nacho­
dziły. Wątpiłem tedy już, czy zostanie przy życiu. Za doradą przy 
jacielską zamówiłem flaszkę „Dr. Rosy balsamu życia. Po kilku­
dniowym używaniu był skutek tego balsamu prawdziwie cudownym 
a od 3 miesięcy kurcz żołądkowy tylko niekiedy w lekkim stopniu 
się pojawił i to bez zwyczajnych wymiotów. Mogę więc balsam 
życia podobnie cierpiącym jak najlepiój zalecić. Z szacunkiem 

Y Starcz u Mor Trzebowy. P. VyskoW, młynarz

od uprawnionvLh do tćjże udziałów do dnTa 15go czerwca rb w 
kasie Towarzystwa (ulica główna Nr. 93 ni Iszćm piętrze B»tówką 
wypłacać się będzie Dywidendy do tego czasu niepodmesione, zo- 

stanę następnie dopisane do udziałów.
Biała dnia 20. maja 1881.

Fr. Wyspiański, mp. Józef Szporek. mP. Winc. Kolarzik. mp.

Przez czytanie anonsów nie dojdzie chory do pęwnego 
zdania o tćin. czyli ten lub ów lek zachwalany po gazeta, h dobry 
iest dla niego i cży pieniędzy swych nie wyduje ostatecznie n 
próżno. Ażeby w tym labiryncie najrozmaitszych, a «»dzień 
najczęścićj na dobrą wi rę publiczność, obliczonych nI®
zbłądzić, i żeby zamiast znalezienia ulgi, szkody nieponieś , p> 
zadaną byłaby sumienna wskazówka w tym względzie, Zadaniu 
temu odpowiada w zupełności broszurka „Wyciąg 
którą sobie każdy chory z Richtera księgarni w Lipsku (Richters 
Verlags Anstalt in Leipzig) bezzwłoczni, sprowadzić P»™"“":

W broszurce léj omówione są wyczerpująco i ze znajom 
ścią rzeczy ioświadczone i przez lekarzy zalecone środki leczni­
cze, tak że choremu daną jest możność zastanowienia ię 
nienia, który z tych środków jest dla niego najodpowiedniejszym 
Broszurkę tę rozsyła powyższa księgarnia bezpłatnie ♦frmwa, • 
zamawiający nie ma innych kosztów przy tóin, jak tylko 2 kr. na 
kurtę korespondencyjną.  _

Drukiem Karolu ProclianlŁi-

dawniej.su
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W CIESZYNIE 
4 czerwca

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci cię po 10 cnt. od 

wiernsa drobnego, 
es kaž do ras owe umie*  

«■Ozenie.

Cena 
z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 15„ 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

Społeczeństwo rosyjskie i nihilizm. (C. <«
Zadziwia to świat, że naród polski, mimo okro­

pnego prześladowania i niesłychanego ucisku, nie dał 
się wplatać w spisek nihilistyczny. Niemieckie dzien­
niki a szczególnie bismarkowski organ Nordd. Allg. 
Ztg. wściekając się od złości, dziwaczne potwarze mio­
tają na Polaków, chcąc wynaleźć bądź co bądź zwią­
zek naszego narodu z nihilistami. Dzięki Bogu, że cha­
rakter i zdrowy rozsądek wstrzymał nawet jednostki 
naszego narodu od współudziału w dążnościach rewo­
lucjonistów rosyjskich’.

Również zagadkowe jest dla ludzi, nieznających 
bliżój społeczeństwa rosyjskiego, pytanie : jak ie przy­
czyny zrodziły i rozszerzyły nihilizm do dzisiejszój po­
tęgi ? — Główną przyczyną jest absolutyzm czyli wszech­
władza rządu rosyjskiego I przez religję i przez wy­
chowanie dążono do ubóstwienia cara, pod którego 
płaszczem i urzędnicy przywłaszczali sobie część tójże 
wszechwładzy, odgrywając rolę niższych bożków. W 
katechizmie uczą się Moskale, że car rządzi światem, 
odbierając rozkazy bezpośrednio od Boga; popi wma­
wiają w lud, że Bog codziennie naradza się z carem, 
który jest boskim namiestnikiem na ziemi ; rozkazy 
cara są właściwie rozkazami Boga; słowem: „Bóg pa­
nuje w niebie, car jest bogiem świata!“ — Ubóstwia­
nie cara rozciągają urzędnicy i dla siebie, głosząc się 
wykonawcami boskich rozpoządzeń cara.

Lud zaś, przypatrując się grabieży i kradzieży u- 
rzędników, bezsumiennemu frymarczeniu sprawiedli­
wością, sprzedawaną więcój dającemu, — przytém wi­
dząc moralne zepsucie wszystkich stopni urzędników, 
niemoralne życie nawet Aleksandra II, który za życia 
swój małżonki miał różne nałożnice i dzieci tychże pu­
blicznie odznaczał wychowaniem i laskami, — lud ten 
musiał dojść do rozczarowania i przekonania, że ani w 
carze, ani w jego urzędnikach niemasz nic „boskiego“ 
i że boskość cara jest haniebném kłamstwem, rozsze- 
rzanćm dla ogłupienia i oszukania ludu. Cóż się dzi­
wić, jeżeli Moskale rozczarowani zaczęli nienawidzić 
jak wiarę swą, tak naczelnika tójże wiary i doszli o- 
statecznie do zupełnój niewiary. — Do ogólnój pogardy 
rebgji przyczyniło się też niemało duchowieństwo pra­
wosławne i przez nienasycone zdzierstwo i przez roz- 
wiozłosć obyczajów. Zakony w monasterach prowadzą 
gorszące życie, przy uroczystościach i odwiedzinach 
wzajemnych oddawają się zakonnioy i zakonnice roz-

hm iniM
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

I wiozłym pijatykom; świeccy popi upijają się z chło­
pami w prostych karczmach. Nadto brak oświaty i 
wszelkiój wyższej nauki musi duchowieństwo poniżać 
w oczach każdego jako tako wykształconego człowie­
ka. Cóz pomoże policyjna opieka, którą rząd otacza 
popów ? — cóż pomoże policyjne napędzanie do cer­
kwi i do sakramentów? — Na dowód przytaczam tylko 

I jeden ukaz : policja ma prawo, od każdego prawosła­
wnego żądać pisemnego świadectwa od popa, że odbył 
wielkanocną spowiedź i komunję; inaczój może nie­
dbałych przymuszać do sakramentów stopniowemi grzy­
wnami. Cóż pomoże ukaz, kiedy popi sprzeda w aja ta­
kie świadectwa po 1 lub 2 ruble każdemu, chociaż 
■nie był na spowiedzi?“ — Z takich przyczyn lud, a 
przedewszystkióm wyższe klasy społeczeństwa wyzuły 
sie zupełnie z wia*y,  albo w niezliczonych sektach szu­
kają uspokojenia sumienia swego. — Niemasz na świę­
cie wyznania, któreby liczyło tyle sekt, jak prawosławie.

Pogarda i nienawidzenie wiary musiało za soba 
pociągnąć wzgardę i nienawiść dla naczelnika prawo­
sławia — dla cara. Oto pierwsza przyczyna nihilizmu, 
bo główną oznaką jego jest bezreligijność, pogardza­
jąca wszelką wiarą, zaprzeczająca wszelkie objawienie, 
wszelkie wyższe natchnienie.

Dawniój w wyższych szkołach rosyjskich uczono 
pilnie klasyków, rozumie się w Oryginale języków gre­
ckiego i łacińskiego. Prawda, że pisma starożytne, gre­
ckie i łacińskie są pogańskie, lecz język tak wzniosły, 
postacie przedstawianych bohaterów i mędrców tak za­
chwycające, miłość ojczyzny, poświęcenie dla narodu i 
inne cnoty tak wspaniałe, że młodociane serce pory­
wają za ideałami i można powiedzieć, człowieka na 
całe życie uszlachetniają. Z tój to przyczyny i Ojcowie 
Kościoła chrześciańskiego jak Origenes, św. Augustyn 
i inni gorąco polecali chrześciańskiój młodzieży pilne 
studjum klasyków starożytnych, choć pogańskich. Na 
gle po r. 1863 przyśniło się ministrowi oświaty, w Pe­
tersburgu, że nauka starożytnych klasyków; jest szko­
dliwą dla młodzieży, bo umysł truje ideałami wolności 
i dla państwa przysposabia tylko „buntowszczyków“ 
czyli powstańców. Dalójże! — zakazano w wyższych 
szkołach wykładanie greckich i łacińskich klasyków, 
a natomiast pielęgnowano nauki i wiadomości przyro­
dnicze czyli dotyczące natury. Fizykę, chcmję, bota­
nikę, mineralogję, astronomję itd. słowem : badanie 
materji i zagłębianie się w jćj przymioty i 'tííiy, [0- 
stawiono za pierwsze zadanie młodzieży Oddtäd i ml*  ,
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dzieńcy i panny rzucały się na studium materji czyli 
badanie i rozbieranie ciał, a nie mając przed oczyma 
żadnych ideałów wyższych, ani religijnych, ani uczu­
ciowych, młodzież doszła do przekonania, że wszystko 
w świecie można poznać i oceniać podług wagi i roz­
kładu, że wszystko jest tylko ciałem, a dusza i życie 
pośmiertne są tylko wynalazkiem oszustów dla oszu­
kiwania i wyzyskiwania głupiego ludu. Oprócz ciała 
niemasz nic, po łacinie : nihil ! — i dlatego zwolennicy 
tójże zasady nazywają się nihilistami.\ Kiedy człowiek 
jest tylko materją, więc powinien się starać tylko o 
materję czyli o ciało i życie doczesne, gdyż oprócz 
tego niemasz nic, nihil! — Podług tćjże nasady nikt 
nie ma prawa do panowania nad innym człowiekiem, 
precz z monarchą, książętami, bogaczami, bo to wszyst­
ko tyrani i gnębiciele wolności ludu l — Otóż druga 
przyczyna nihilizmu. — n.

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powieść przez autora ^Niezapominajek.

V1L Pieniądz górą. (C. d.)
Lola była niespokojną, nawet sobie tłumaczyła 

różnie postępowanie sąsiadów, myśląc: aha! wstydzą 
się nas, że mąż wychrzta, dlatego nie chciał żaden ku- 
mować. — Przy sposobności mówi mężowi, co słyszała 
od Żmijki. — Kajetan potiząsł głową: „Lolu! ale ma­
my pieniądze, nieprawda? a szlachta w naszych kie­
szeniach!“ — „Słusznie, tylko zawsze przykro, że da- 
wnićj u mamy bywali wszyscy, a teraz odstrychnęli się 
zupełnie.“ — „My Lo!u sami dla siebie wystarczymy ; 
abym im pokazał, że coś więcćj znaczę, pojadę na li­
cytację.“ — „Gdzie?“ — „Onufrowie w kredzie, żyd- 
kowie wystawili im folwark na licytację, porozumiem 
się z nimi i przyjdziemy za bezcen do folwarku.“

Prawda, że ona ton wielki prowadzi i dmucha, ale 
jćj szkoda.“ — „Jakaś niemądra, pycha przed upad­
kiem chodzi, to koniec rozrzutności szlacheckićj, nie 
znają oszczędności, ani zasady interesu pieniędzy, bez 
nićj mądry głupieje.“

„Życzyłabym sobie, abyś się nie wdawał ze żyda­
mi, boby się gotowi spiknąć na ciebie jak na Onu­
frych. Oni tak dobrze stali i nikt nie spodziewał się 
bankructwa, zawarli proces z propinatorem, wplątali 
się do kancelarji adwokatów, ci ich ssą bez miłosier­
dzia, na wydatki potrzeba pieniędzy, inni żydzi korzy­
stają z tćj niemocy, kupują las za bezcen, okowitę 
tożsamo, na pniu zboże ! Tylko od żydów zdaleka.“ 
„ Wszyscyśmy ludzie i żydowi trzeba życia, a skoro on 
oszczędny, ma pieniądz. Mój ojciec' nie dorobiłby się 
był tego majątku, gdyby był nie oszczędzał.“ — „Co 
innego twój ojciec, on był żydem, to mógł oszukiwać, 
ale tyś nie żydem, jeno katolikiem, żyj podług swój 
wiary.“

„Cóż mi wiara albo ksiądz da ' Nie widzisz, jak 
drze z nas Dobrodzićj meszne i dziesięcinę?“ — „Taka 
fundacja, a za niego nie nastało i nie przestanie.

„Ale zkądże my przychodzimy do tego, abysmy na 
niego ciężko pracowali. Za te ceremonje? To hagt 
tela! modlić się możemy wszędzie. Za modlitwę się nie 
płaci, a my płacimy niepotrzebnie. Chcesz mówić pa­
cierz, zmówisz sobie sama, niepotrzebujesz dt> tego na­
jemnika; a wiclebyśmy oszczędził pieniędzy! Teraz 
mamy dziecię, potrzeba nam uskładać córeczce posag, 
bez posagu nikt nie weźmie. Pieniądz moja żono grunt, 
a nie wiara. Co wiara znaczy? nie! Z wiarą pójdziesz 
na żebry, a pieniądz mając, będziesz panią.“

Perswazja szatańska uchwycała się powoli głowy 
Loli; nieprzemądrzała już męża; zasmakowała jćj idea : 
Pieniądz to szczęście na świecie. Odezwała się też do 
męża: „Wiesz co Kajetanie? Matka myśli nam ode­
brać dobral“ — „Facecjal“ — „Nie tacecja, ale praw­
da, pisała po Maksa.“ — „Głupstwo, ja jćj pokaię, 
że za nic jćj projekta, zobaczysz, co to zrobi pieniądz.“
— „W samćj, rzeczy, jakiż wstyd byłby nas, naraz 
panami, a potćm nas ze wsi gonią!“ „Niech tylko 
spróbuje, nauczę ją gwizdać a Maksa tańcować! 
„Posłałam w tym celu Żmijkę na zwiady.“ — „Bar­
dzo dobre pomysły; wiedząc naprzód czyje zamysły, 
możemy takowe sparaliżować na czasie.

Kajetan przeszedł się po pokoju zamyślany, sta­
nął przed żoną: „Wiesz co Lolu! Ten pop ptary te­
raz od nas stroni, ezyli mu też kto nie wyplótł, że 
moja rodzina do wychrztów należy?“ — „Mniejsza, 
jam się z tą myślą oswoiła, mamy pieniądz, co nam 
bieda zrobi.“ — „Ale i on nazbierał, ale nazbierał.“
— „Do grobu z sobą nie weźmie.“ — „Wartałoby mu 
prze płoszyć.“ — „Daj mu spokój, chyba żeby nas za­
czepił albo się wiązał z naszymi nieprzyjaciółmi, bę­
dzie na czas.“

Kajetan się ucieszył, że żona pojmuje zasadę in­
teresu; dla podchlebstwa przyobiecał jćj kupić wojkę 
pereł dla ozdoby. Lola się ucieszyła i podziękowała 
pocałunkiem troskliwemu mężulowi. W tćj chwili za­
witali goście. Nimi byli rodzice Kajetana. Obcje przy­
jęli ich bardzo uciesznie. Kajetan jednak widział jakąś 
chmurkę na ozole ojca; bierze go zaraz do kącika 
„Widzę ojca nie w humorze 1“ — „Ktoby miał humor, 
człek myśli ciągle nad interesem.“ — się coś do­
brego gdzie święci?“ — „Właśnie złego; przybył do 
mnie Stanisław, uważ sobie, zarzuca mi, żem wychrzta 
i żeby był nigdy nie zezwolił na twoje związki z Lo­
lą.“ _  ,Wuj! ten bankrot! niech porachuje pierwćj
szwy swego szlachectwa; czy mało mam u niego pie­
niędzy?“ — Skoczył, pobiegł do biórka, przynosi pakę 
papierów: „Widzi ojciec, to wszystkie jego weksle. 
Jeżeli chcę, wystawię mu mienie na licytację.“

Stary Wydrychał poklepał syna po ramieniu : „Zro­
zumiałeś interes bardzo dobrze; kiedyż tyle pożyczył? 
- „Ojcze! chcąc się żenić szukałem protekcji, i uzy­
skałem ją wstawieniem się wuja i memi pieniądzmi; 
pożyczałem mu i odsądził Szymona.“ — „A mjślisz,
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źe ja także nie mam jego weksli? Nie wiedziałem, że tak 
intcresa nasze stoją, bobym mu był zatkał usta i onie- 
mił na zawsze. Wiesz też, o co on nas posądza?“ __
„Ciekawym.“ — „Plecie, że Żmijkowa przemieniła się 
z dzieckiem Ziçbickiéj, że Bajia Żmijkowna jego wła­
ściwą siostrzenicą.“ — „A Lola ma być Źmijki córką?“ 
— „Tak argumentuje.“ — „Czy to moźebne ?“ pyta 
Kajetan.

„Otóż słuchaj. Wyspowiadał się przed Dawidem 
z tym argumentem. Ziębicka się cieszy, że wyrzuci cie­
bie i Lolę, a Szymon ożeni się z Basią Żmijkowna, to 
jest niby córką Ziçbickiéj skradzioną.“ — „Ojcze, ta 
rzecz mnie przeraża.“ — „Niech cię zupełnie nie prze­
raża.“ — „Niedarmo też moja żona szalenie kocha 
Żmijkę, jakby przeczuwało jćj serce, że w nim widzi 
ojca, dla Boga!“ — „Furda, nie wierz temu; chcę 
tylko pomówić ze Żmijka na osobności.“ — „Nie wy- 
jawiajźe mu wprost ojcze.“ — „Rozumie się że nic, 
zapytam się go tylko o córkę i żonę, a z jego mowy 
wysonduję połowę argumentu.“ — „Niema go w do­
mu, żona go posłała na zwiady ; Dawid ma mu jakieś 
opowiedzieć sekreta.“ — „Paraliżujecie interes niepo­
trzebnie; fatalizm!“

Stary był zły, chodził tylko zadumany, ani jeść 
nie chciał. Czekał niecierpliwie do drugiego dnia na 
Zmijkę. Jego nie było widać, dowiedziawszy się bo­
wiem przez Dawida, że Lola ma być jego córka, a 
Basia ową dziedziczką, zatrząsł się na żonę, dlaczego 
dopuściła się tćj przemiany, pędził jak warjat do żony 
celem wywarcia zemsty. Żona zaś biła się z myślami, 
czy się wyprzeć ma Basi, czyli nie; różne pokusy biły 
na j^j głowę; trapiła się ogromnie, jeno cień był z niéj.

W takim stanie zastał ją Żmijka. Wpada do do­
mu jak szalony: „Gdzie Basia?“ — Kobieta widząc 
zmienionego męża, przelękła się okropnie, że widzi 
przed sobą rozjuszonego kata. Nie skłamała, jeno rze- 
kła: „Szyje we dworze! ale nie myśl, żebym się mego 
dziecka wypierała, oj nie! przezwyciężyłam pokusę, 
odepchnęła od siebie pieniądze, nie zaprzedałam go,

W»-«1 Nt
albo: Co sobie „Silesia“ i „Mowy Czas 

Silesia.
Silesia Nr. 12 z d. 28. I. 81.

Jako protestancki duchowny oświadczam, iż ruch 
antiżydowski jest hańbą i sromotą dla protestantyzmu.

Haase „poseł do Rady państwa.

Silesia Nr. 6 z d. 14. I. 81.
Należy się jednak spodziewać, że lud na takich 

przykładach, jako podatek gruntowy i budynkowy, ry­
chło pozna, gdzie ma szukać swoich przyjaciół, i ie ruch 
ten^ w końcu wyjdzie liberalnemu stronnictwu na korzyść, 
państwu ku dobremu.

Kazimierz Stanisławski, redaktor, 
Haase „członek liberalnego stronnictwa.“ 

bom matka, uboga ale szczerze kochająca!“ — „Co ty 
mówisz !“ podniósł Żmijka kij gruby do góry; „to ja cho­
wałem podrzutka!“ — „Oj mężu!“ uklękła kobieta 
złożywszy dłonie: „Nie wierz temu, nie, co niepoczciwi 
wymyślili ludzie; od kolebki znam Basię i jest naszą 
córką rodzoną, nikt nie przemienił nam dziecka, to 
fałsz wierutny. Ziębicka się uwzięła, aby nas zniszczyć 
do szczętu, a co mamy najdroższego, aby nam i to o- 
debrała. Słuchaj ! powiedziała paniczowi, żem odmie­
niła dzieci, jakże straszną bawi się podłotą ! Przypatrz 
się pani Kajetanowéj, czyli jeden włosek podobny do 
mego albo twego?“

Żmijka ochłonął. „Jakem biedny, tak zmartwiłem 
się okropnie, wołałbym widzieć dziecko moje trupem, 
niżeli w takim stanie. Wiesz ty żono co sa Wydry- 
chały? Wychrzty! co nie zachowują ani żydowskiej 
ani naszéj wiary, a czy u takich znajdziesz iskierkę 
poczciwości ? Wiesz ty, że pani Lola teraz ani się 
modli ani spowiada? Słyszałem na moje uszy, jak so­
bie rozmawiali z sobą: Zbawienie człowieka, to dobry 
interes pieniędzy, a kościoły, kapłani, nabożeństwo, to 
się u nich nazywa głupstwem! Biedny jestem, trętwieję 
na podobne nauki! Myślałem dawniéj, że żyd wychrzci 
się z przekonania i raz porzuci djabła, a to nieprawda. 
Zachodzę do Dawida posłany od pani, abym się wy­
wiedział, czyli ona rzeczywiście pisała do syna, by 
przyjechał i odebrał wieś. [A tu żyd mi mówi: Pię­
knie wasza żona zrobiła, odmieniła Ziębickim córkę, 
dając swoją, a teraz co będzie, jak Ziębicka wygoni 
Kajetanów, gdzież pójdziesz Żmijko? Dziw mi na 
wierzch nie wyleciały oczy z przerażenia. Lola pani ! 
czyby się teraz przyznała do mnie? przenigdy, ona mi 
schlebiała dla interesu i teraz obiecała nagrodę, niech 
zbadam intcresa matki. Dziecko szczujące na matkę, 
niechby ona nic była nawet własną, ale go wycho­
wała, nie warta aby żyło ! Lola nigdy poczciwie nie 
wyrazi się o Ziçbickiéj, jeno że nie powiem, bobym 
splamił usta.“ c. d. n.

sa J
“ ze swoimi czytelnikami pozwalają. *)

Nowy Czas.
Nowy Czas nr. 2 z d. 8. I. 81.

Agitacja przeciw żydom to zjawisko dziwaczne na 
pierwszy rzut oka, a jak się pokazuje tak naturalne 
wśród niezdrowych stosunków społecznych Niemiec.

Kaz. Stanisławski redaktor.
Ilaase „założyciel i protektor.“

Nowy Czas nr. z 15. I. 81 i n. 6 z 5. II. 81.
Zgromadzenia włościańskie w Dolnej i Górnćj Au­

strii dostarczyły nowych dowodów, że chodzi tu o agi­
tację polityczną przeciw dzisiejszemu rządowi i wię­
kszości parlamentarnéj, a intcresa włościan, jak poda­
tek gruntowy, służą jedynie za pokrywkę; kwestji re­
gulacji podatku gruntowego nadużywają przywódzcy 
do wycieczek przeciw rządowi i stronnictwu autonomi-
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Silesia.
Silesia nr. 8. z 19. I. 81.

Hr. Taaffe i jego polityczni przyjaciele z uznania 
godna gorliwością starają się o zabawę dla politycznój 
publiczności. W*  krótkim stosunkowo czasie minister­
stwo ugodowe już po trzeci raz się leni, i można teraz 
mieć niepłonną nadzieję, że nastąpi już ugoda między 
klerykałami a Czechami z jednéj, a między hrabią 
Taaffem z drugiój strony, albowiem wczoraj uzupełnione 
ministerstwo jest bezsprzecznie ministerstwem p-owicy. 
Dr. Prażak został kierownikiem ministerstwa sprawie­
dliwości — cóż moja łubko jeszsze więcój chcesz? 
Wrażenie ostatnićj zmiany w ministerstwie jest tak 
wielkie, że nawet rządowe pisma patrzą jak zgłupiałe 
i nie wiedza jakoby przyzwoicie uporać się ze sytuacją. 
Arsenał frazesów jest zupełnie wyczerpany, żart i im 
wydaje się za niestrawny, żeby mogli posunąć się da- 
lój w swoim: cynizmie, i to wielkie zużywanie ministrów 
przedstawić jako korzystne dla państwa, albo stronnic­
two wiernokonstytueyjne uczynić odpowiedzialnóm za 
błędy hrabiego Taaffego. Jeżeli teraz hrabia Taaffe me 
uzna, że akcja jego jest zupełnie chybioną, jeżeli tak 
częete zmiany oeób u eteru spraw państwowych uważa 
za drobnostkę i nie wyrzeCze się swój misji, tedy jest 
czas, żeby rozum wraz z ministrami podał się do dy­
misji, — Jeżeli wobec takich żądań i zażaleń przyjęto 
dymisję panów Streita i Kremera, tedy łatwo osądzić, 
jaką wartość mają oświadczenia ministra Taaffego u- 
czyńione wobec korespondenta pewnój berlińskiej ga­
zety : „iż zmiana w ministerstwie nie zmienia jego ten- 
dencyj” lecz iż wyższe interesa monarchji domagają się 
„sprawiedliwości“ także wobec Słowian, że gabinet nie 
jest gabinetem stronnictwa, że się tylko opiera o pra­
wicę, ale się z nią nie identyfikuje, że ani w zewnę- 
trznój ani w wewnętrznój polityce życzenia lub cele 
frakcyj prawicy nie są stanowiące.“ Wiemy ze smu­
tnych doświadczeń, z jaką bezinteresownością prawica 
popiera ministerstwo, a następne tygodnie przyniosą 
może jeszcze dobitniejsze próby tój bezinteresowności.

Kaz. Stanisławski redaktor.
Haase „członek liberalnego stronnictwa.“

Silesia nr. 1. z 1. 1. 81.
Niemcy w Austrji podobni do lwa rozbudzonego 

podjęli walkę o najwyższe dobra narodu z oną powa­
ga, która jest rękojmią zwycięztwa.

' Kaz. Stanisławski redaktor.
Ilaaze „członek stron, liberalnego.“

Silesia n. 27 z 4. III. 81.
Nietykalni zacierają sobie z radości ręce. Studenci 

wiedeńscy mimowoli wy wiadczyli im wielką usługę, 
przez urządzenie posłowi Lienbachorowi kociój muzyki, 
aby w ten sposób pomścić obrazę, którą tenże wyrządził 
ludności Wiednia. — Na szczęście jest wykazanóm, że 
demonstracja ta studencka powstała z własnego i to nie­
rozważnego postanowieniu kilku exaltowanych studentów.

Kaz. Stanisławski redaktor.
Haase „członek stronnictwa liberalnego.“

Silesia n. 35 z 23. III. 81.
W ubiegłym tygodniu załatwiła rada państwa u- 

stawę o podatku budynkowym. „Nie pytajcie tylko 
jako?“ Szczera bowiem odpowiedź na takie pytanie 
oblicze każdego prawego Austrjaka rumieńcem wstydu 
oblać musi, gdyż takie monstrum ustawodawcze, jako 
ta ustawa o podatku budynkowym bogdąj kiedy wy-

Nowy Czas.
etów. — Lud wiejski nie jest przystępny dla frazesów 
„o zagrożeniu konstytucji i niemieeczyzny.“ Opozycja 
chciała pobić rząd za pomocą chłopów, nam się zdaje, 
że rząd za pomocą chłopów pobije opozycję.

Kaz. Stanisławski redaktor.
Ilaaze „założyciel i protektor.“

Nowy Czas nr. 4 z 22. I. 81.
Rada państwa, która się w tym tygodniu po fer- 

jach świątecznych zgromadziła, zastała na ławach mi- 
nisterjalnych bardzo ważną zmianę. (Zmiana minister­
stwa.) Oczywiście, że zdarzenie to było dla opozycji 
wiernokonstytucyjnój nader pożądaną sposobnością, aby 
uderzyć w kotły i bębny i ogłosić światu, że wskutek 
tój zmiany ministerstwo przestało być rządem „ponad 
stronnictwami, “ a zamieniło się w ministerstwo polsko- 
czeskie. Opozycyjne dzienniki wiedeńskie zapominają o 
tój bagatelce, że minister oświaty baron Conrad jest 
bardzo dobrym Niemcem, że minister obrony krajowój 
również nie jest ani Czechem ani Polakiem, że nowo- 
mianowany minister handlu br. Pino od r. 1871 79 
zasiadał w Radzie państwa jako poseł na ławach stron­
nictwa wiernokonstytucyjnego. Prawda, że częste zmia­
ny w ministerstwie nie są rzeczą pożyteczną dla pań­
stwa, ale któż jest winą tych zmian, jeśli nie opozycja, 
która najzasłużeńszych mężów swego stronnictwa, jak 
de Pretis, Stremayr, Glaser, Unger tak amo szykano­
wała jak Prażaka. Wobec takich stosunków na tśm wię­
kszy szacunek zasługuje mąż, stojący dziś na czele rzą­
du, że nie stracił dotąd cierpliwości, że nie dał się ani 
szykanom dziennikarskim, ani w środkach nie przebie- 
rajacój opozycji parlamentarnój zepchnąć ze stanowi­
ska środkowego, na któróm strzeże interesów niemie­
ckich, a zarazem stara się naprawić krzywdy wyrzą­
dzone Słowianom.

Kaz. Stanisławski redaktor.
Haase „założyciel i protektor.“

Nowy Czas nr. 4 z 22. I. 81.
Opozycja wicrnokonstytucyjna prowadzi zacietrze­

wioną walkę o wyłączne panowanie.
Kaz. Stanisławski redaktor.

Haase „założyciel i protektor.“

Nowy Czas nr. 10 z 5. III. 81.
Nie wahano się nawet wystawić Austrji na „litość 

Europy“ a z wzmianki o pijakach wiedeńskich zrobiono 
obelaę całej ludności Wiednia. Gdy zas agitacja mię 
dzy chłopami niemieckimi nie przyniosła pożądanego 
skutku, użyto studentów do celów opozycyjnych- Kto u- 
ważnie czyta podżegające artykuły tych ziennt w i 
napuszyste mowy posłów niemieckich, ten przyznać 
musi, że demonstracja studencka jest naturalnym owo­
cem tśj taktyki opozycyjnśj, która korzysta z najdro­
bniejszych zajść do podżegania ludności niemieckiej 
przeciw rządowi i przeciw większości w izbie deputo- 
wanych.

Kaz. Stanisławski redaktor.
Haase ^założyciel i protektor.“



233

Silesia.
szło z jakiego zgromadzenia parlamentarnego. Lecz czyż 
można się spodziewać innego rezultatu po większości, 
która się z naiwną szczerością przyznoje, że dla przy­
jęcia lub odrzucenia jakiego wniosku nie są dla niej 
rozstrzygającemi względy rzeczowe, lecz li tylko ten 
wzgląd, czy wniosek pochodzi z liberalnéj, czy też z nie 
liberalnej strony izby.

Kas. Stanisławski redaktor. 
Haase „członek stronnictwa liberalnego.“

Silesia nr. 41. z 6. IV. 81.
Polski klub zamierza swoją ojcowską opiekę wzglę­

dem językowego równouprawnienia a raczćj słowiani 
zowania rozszerzyć także na Śląsk i ma porozumieć się 
co do tego z klubem czeskim. Nie możemy pojąć, ja­
kiem prawem klub polski może się mięszaó w sprawy 
innych krajów., Byłaby to wcale niepowołana interwen­
ci®, gdyż ze Śląska nie odezwał się żaden uprawniony 
glos z żądaniem językowych reform. Byłoby też to bar­
dzo niebezpiecznćm przedsięwzięciem, gdyby rząd chciał 
i ten dotąd narodowościową kłótnią nienawiedzony kraj 
uczynić przedmiotem „akcji pojednawczéj,“ podczas 
gdy dla 3 miljonów Rusinów w Galicji nic się nie robi.

Kaz. Stanisławski redaktor.
Haase „członek stronnictwa liberalnego.“'

Nowy Csas.
Nowy Czas nr. Ifi z 9. IV. 81.

Obrady z ostatnich posiedzeń miały jednę i tę sa­
mą cechę, jak wszystkie poprzednie. Opozycj. walczy 
przeciw każdej ustawie nie ze względów rzeczowych, tylko 
osobistych, nie ze względu na interes państwa, lecz ze 
względu na interes stronnictwa, które chciałoby się czćm 
prędzćj dobić panowania. Skutek tych walk jest taki, 
że ustawy uchwalane bywają wbrew wszelkim zarzu­
tom, a opozycja rujnuje się coraz bardzićj moralnie w 
oczach ludności.

Kaz. Stanisławski redaktor.
Haase „założyciel i protektor.“

Nowy Czas nr. 16 z 9. IV. 81.
W kole polskićm poruszono kwestję równoupra­

wnienia językowego na Śląsku. Poseł Tyszkowski po­
stawił wniosek, aby się w tym względzie porozumieć 
z klubem czeskim. Chodzi głównie o zniesienie dziwa­
cznego rozporządzenia ministerjalnego z roku 1852, 
które ustanawia język niemiecki jako urzędowy na 
Śląsku. My od dawna w naszém piśmie wykazywali­
śmy niesprawiedliwość tego stanu rzeczy i domagaliśmy 
się równouprawnienia.

Kaz. Stanisławski redaktor.
Haase „założyciel i protektor.“

Uważam za swój obowiązek bronić w szkołach i 
urzędach język i interesa niemieckie.

Haase członek „stronnictwa liberalnego“ 
(na zgromadzeniu wyborców w Bielsku.)

(Ciąg dalszy nastąpi.)
*) Uwaga redakcji Gwiazdki. Wiadomo, że niechętnie wspominamy Silesję lub Nowy Czas, a to temu, bo zdaje się nam, że 

ziomkowie sami już te pisma osądzić potrafią. Na życzenie czytelników naszych jednak umieszczamy te porównawcze studja, aby zaślepio­
nym otworzyć oczy: jak jedne i te same osoby, w dwóch pismach do różnych stron odmiennym sposobem przemawiają. Dwulicowość ta 
zasługuje na odsłonienie, juko też i ten fałsz, że Nowy Czas domagał się równouprawnienia lub żeby popierał interesa narodowe, kiedy 
jest on organem germanizatorów dla bałamucenia ludności polskiój.

Deputacja kląska w Wiedniu.
Nie po pierwszy raz podniosło Śląsko przez tę de- 

putację głos swój o prawa narodowe. Lecz kiedy do­
tąd te wołania były daremne, zdaje się, że nie jest 
tym razem płonna nadzieja, iż nasz lud nareszcie do- 
woła się sprawiedliwości. Deputacja z księstwa Cie­
szyńskiego wybrała się. do Wiednia dnia 28 maja i 
składała się z ks. Ign. Świeżego z Cieszyna, z pastora 
Michejdy z Nawsia, Glajcara Jana posiadacza gruntu 
z Sibicy i Juraszka Jana burmistrza z Izdebnćj. Upowa­
żnienie miała od przeszło 80 gmin polskich na Śląsku, 
których petycje częścią z sobą zabrała, częścią wkrótce 
póżnićj otrzymała. Lecz jeszcze następnie ciągle nad­
chodzą petycje od innych gmin, tak iż całkowita liczba 
znacznie się jeszcze powiększy.

Przybywszy do Wiednia, udała się deputacja do 
niektórych posłów polskich, którzy jćj ułatwili drogi 
w wyjednaniu posłuchania. Między tymi wymieniamy 
JE. Grocholskiego, prezesa koła polskich posłów w 
Wiedniu, który bardzo wiele wyświadczył nam Śląza­
kom uczynności, i z szczególną życzliwością zajmuje 
się sprawami śląskiemi, dlaczego też my Ślązacy win­
niśmy mu najszczersze podziękowanie. To samo po­
wiedzieć należy o J. O. księciu Jerzym Czartoryskim, 
o prezydencie rady państwa dr. Smolce, o ks. kan. 
Chełmeckim i innych. Z czeskich zaś posłów wymie­
nić należy dr. Riegera i Tonnera. Pan Tyszkowski, 
którego nazwisko u nas w ostatnich czasach tak bar-

I dzo jest znane, nie bawi obecnie w Wiedniu, i depu- 
I tacja mogła mu tylko telegraficzne posłać podzięko­

wanie. — Równocześnie przybyła do Wiednia deputa­
cja śląskich Czechów, i złączyła się z polską.

Dnia 30 maja miała deputacja posłuchanie u mi­
nistrów hr. Taaffego, Prażaka i Konrada, i bardzo do­
brze została przyjęta. Mianowicie hr. Taaffe wiele o- 
świadczył jćj życzliwości i zapewniał, że rząd dla nas 
osobliwy będzie miał wzgląd, i uczyni zadosyć naszym 
żądaniom. Minister Konrad równie czynił nam nadzieje, 
i oświadczył, że mianowicie szkoły fachowe uwzględnić 
należy. Ks. Świeży rzekł na to, iż ma zamiar poruszyć 
w sejmie śląskim sprawę założenia szkoły tkackićj w 
okolicy frydeckićj, bo ludność uboższa tćj okolicy tru­
dniąca się tkactwem i nie mogąc w nowszych czasach 
wytrzymać konkurencji z przędzalniami i fabrykami, 
popadła w największą nędzę. Lecz są jeszcze pewne 

! gatunki towarów tkackich, które mają dobry odbyt i 
być przez ludność wyrabiane, gdyż fabryki nimi się 
nie trudnią, ale trzeba do tego koniecznie szkoły tka­
ckićj, bo bez nićj owa gałąź tkactwa między ludno­
ścią zaprowadzić się nie da. Czyby więc taka szkoła 
mogła liczyć na znaczne wsparcie z funduszu państwo­
wego? Minister odpowiedział, iżby to uczynił z naj­
większą ochotą.

Żądania zaś deputacji były głównie te: 1) Aby w 
sądach i w urzędach przyjmowano podania polskie i 
czeskie, i odpowiadano na nie po polsku i po czesku.
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Równie aby wszystkie pisma, posyłane od urzędów i i 
sadów do ludności były pisane w jeżyku polskim, a 
względnie w czeskim. 2) Aby z naukę języka niemie­
ckiego w słowiańskich szkołach ludowych nie. zaczy­
nano od pierwszéj klasy, lecz w latach późniejszych.
3) Aby w szkołach innych mianowicie nauczycielskich, 
język polski więcój niżeli dotąd był uwzględniony.
Otóż spodziewać się należy, że spełnienie tych żądań 
w krótkim czasie nastąpi.

Dodać jeszcze należy, że niektóre gazety niemie- I 
ckie pisały złośliwie, iż deputacja przez cesarza nie 
była przyjęta. Takie doniesienie bowiem tak wygląda, 
jakoby deputacja była prosiła u cesarza o posłuchanie, 
a cesarz jéj odmówił. Otóż w takiém znaczeniu to do­
niesienie jest kłamstwem. Bo deputacja jechała tylko 
do ministrów, a nie miała zamiaru udać się do cesa­
rza, ani też w Wiedniu żadnych w tym względzie nie 
czyniła kroków.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z podgórza. Miałem sposobność przeczytać pety­

cję Obratschajowską przeciw równouprawnieniu języ 
ków polskiego i czeskiego na Śląsku, ale nie mogłem 
wam zaraz o tym fabrykacie donieść. Takie działanie 
p. Obratschaja i jego stronników jest naprawdę obu 
rzające. O ile zdołam sobie przypomnieć, opowiem wam 
treść tego fabrykatu. — Petycja Obratschajowska mówi 
naprzód, że petycja gminy Katerzynki obok Opawy o 
równouprawnienie czeskiéj i polskiéj narodowości na 
Śląsku wywołała niemało wzburzenia w licznych gmi­
nach czeskich i polskich Śląskal (Osądźcie ziomkow e 
to kłamstwo, bo ludność śląska przyklasnęła żądaniu 
gminy Katerzyńsk éj, a wcale się nie oburzała, owszem 
liczne gminy przystąpiły zaraz do petycji Katerzynskiéj.)
— Daléj fabrykat Obratschajowski powiada, że gmina 
Katerzynki, choć bez wszelkiego upoważnienia, mówi 
na wstępie o ludności czeskiéj i polskiéj, boleśnie upo- 
éledzonéj, ale potém żąda tylko koncesji dla narodo­
wości czeskiéj. (Sądzę, że gmina Katerzynki jak naj- 
słusznićj postąpiła, stwierdzając upośledzenie i ucisk 
tak czeskiéj jak polskiéj narodowości, a potém jako 
czeska gmina żądała dla siebie tylko równoupawnienia 
czeskiego języka, bo polskie gminy powinny żądać dla 
siebie polskiego języka. Tego zaś fasunkarze chytrze 
użyli, aby judzić polską ludność przeciwko czeskiéj.)
— Daléj petycja Obratschajowska mówi obszernie o 
urzędach i sadach, że takowe o ile możności zadość 
czynią co do" języka. (Pytam się, kiedy sądy i nawet 
urzędy polityczne nie przyjmują podań polskich lub 
czeskich, i kiedy kupy lub kwity dodane jako załą­
czniki każą tłumaczyć na niemiecki język, czyż to jest 
zadośćczynieniem co do języka?) Ale ci kulturnicy 
mniemają w swojej petycji, że wykształceni Polacy lub 
Czesi i tak rozumieją po niemiecku, a niewykształceni 
nie znają ani polskiego ani czeskiego pisma, i dla tych 
to wszystko jedno. (Jest to obrzydliwy wybieg, i ^za­
pytałbym. dlaczego uczą się w szkole ludzie?) — Te­
raz petycja Obratschajowska zaczyna dopiero tumanić 
mówiąc, że gdyby na Śląsku uwzględniono wszystkie 
trzy języki, polski, czeski i niemiecki, toby liczbę u- 
rzędników musiano potroić i podatki powiększyłyby 
się niepotrzebnie. (Otóż są to daremne strachy na pro­
ste Lachy, bo każdy uzna, że do polskich okręgów 
trzeba tylko dać urzędników, co po polsku i po nie­
miecku umią, a będzie im jedno, czy po polsku czy 
po niemiecku napisać jaką rezolucję; w czeskich okrę­

gach stanie się tak samo, i liczby urzędników ani po­
datków nie trzeba powiększać.) — Szeroko też rozwo­
dzi się petycja Obratschajowska o szkołach, twierdząc, 
że się w nich żadna krzywda narodowości nie dzieje, 
i wylicza, ile mamy szkół polskich i czeskich, obok 
niemieckich i utrakwistycznych. (Na to taka odpowiedź, 
że u nas nie mamy właściwie ani jednéj szkoły pol­
skiéj ludowéj ; dowodem są ogłoszenia konkursów na 
posady nauczycielskie, gdyż przy wszystkich dodaje 
się mit polnisch-deutscher albo böhmisch-deutscher Un­
terrichtssprache, „z polskim i niemieckim11 lub „cze­
skim i niemieckim językiem wykładowym," a fakty­
cznie tak jest. — Petycja Obratschajowska koń­
czy żądaniem, żeby rada państwa nie uwzględniała 
życzeń narodowych ludności élaskiéj, i tu wychodzi 
szydło z worka. Teraz ziomkowie wiedzcie, czém jest 
p. Obratschaj, który raczył nazwać się przed wybo­
rami „kością z kości waszych i krwią z krwi waszéj. 
— Wiedzcie'też, jakich sztuczek używają jego stronnicy.

Petycję tę do p. Obratschaja podpisali bałamutni 
i przez Silesję i Nowy Czas bsłamuceni ludzie, ale nie­
licznie, a między temi musiało też być wiele niewła­
ściwych podpisów, o czém mnie przekonuje protest z 
gmin Grójca, Świętoszowek i Bielowicka w poprzednim 
Nrze Gwiazdki umieszczony. Możeby się więcńj prote- 
stów znalazło, gdyby podpisy te były wiadome. —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Rada państwa. Izba po­

selska w zeszły piątek obradowała nad projektem rzą­
dowym, który ma ochraniać wierzycieli od nierzetel­
ności dłużników, i meno wicie nadaje prawo do wy­
szukiwania mienia dłużników ogłaszających niewypła­
calność. Było to może pierwsze posiedzenie w ciągu 
teraźniejszćj sesji, które odbyło się spokojnie bez za­
czepek stronniczych, tak jakby w izbie stronnictw me 
było. — W sobotę uchwalono drugi projekt rządowy 
który uzupełnia powyższą ustawę, tj. o niektórych 
zmianach ordynacji konkursowéj i procedury egzeku- 
cyjnéj. Uchwalono także w drugiém i trzeciém czyta­
niu ustawę o ulgach finansowych przy konwersji dłu­
gów na nižéj oprocentowane, ze zmianami w komisji 
poczynionemi. Daléj następowały różne petycje.

W poniedziałek przyjęto nasamprzód ustawę o ar- 
tystyezném ozdobieniu nowego gmachu parlamentarne­
go. Potém rozpoczęły się obrady o podziale uniwersy­
tetu pragskiego na czeski i niemiecki. Oczekiwano, że 
przedmiot ten wywoła burzliwe debaty. Lecz w ko- 
misji nastąpiła niespodziewana zgodność centralistów z 
Czechami.' Centralise! sami zaprojektowali, by dwoi­
stość tego uniwersytetu wyrazniéj oznaczono, aniżeli 
projekt rządowy nakreślił, na co przystali Czesi i rzą . 
Centralistyczne dzienniki chciały tę zgodność znowu 
zakłócić, lecz pomimo to obrady szły dosyć spokojnie. 
Sprawozdawca Kwiczała polecał nrojekt według 
zmiany komisji, gdyż polega on na kompromisie o u 
stronnictw. Dowodził, iż Czesi większe ponoszą o. ary 
i większe czynią ustępstwa niż Niemcy, a przyjęcie 
projektu o uniwersytecie będzie początkiem pewnego 
modus vivendi między dwoma narodami jednego kraju. 
P. Scharschmid mówi przeciw projektowi, żądając 
zupełnego rozdzielenia obu uniwersytetów, lir. G am- 
Ma.tir.ic dowodzi, że do uniwersytetu pragskiego 
maja Czesi równe prawo z Niemcami, jak to stwier- 
dzaja rozliczne akta fundacyjne, i wzywa tych, którzy 
w té'j sprawie mniéj są interesowani, aby głosowali za 
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projektem. P. Łustkandl jest przeciw projektowi i 
wołałby osobny czeski uniwersytet. Minister Ziemiał- 
k owak i zastępujący chorego ministra oświecenia, za­
leca projekt komisji, gdyż konieczność utworzenia u- 
niwersytetu z czeskim językiem wykładowym już u- 
znano, i rząd życzy sobie, aby ustawa za porozumie­
niem się obu narodowości przyszła do skutku: w 
końcu minister prosi, aby pozostawiono wszystko na 
uboczu cokolwiek dzieli stronnictwa. P. Tonner do­
wodzi także, iż uniwersytet pragski był dla obu naro­
dowości Czech założony, i życzy sobie takiéj zgody, 
jaka była w komisji. Potém mówili jeszcze Alter 
przeciw, a Russ za projektem. — Na wieczornóm po­
siedzeniu tegoż dnia^ wybrano członków do Delegacji. 
Wybrani zostali ze Śląska dr. Demel, a zastępca br. 
Beess; z Galicji Chrzanowski, Czartoryski, Czajkow­
ski, Grocholski, Jaworski, Smolka, a zastępcami Dzie- 
duszycki i Madejski. —

We wtorek toczyły się dalej obrady nad ustawą 
o uniwersytecie w Pradze. Sprawozdawca Kwiczała 
odparł zarzuty o niechęci Czechów ku Niemcom, obie 
bowiem narodowości w kraju znoszą się bardzo do­
brzej należy tylko ludności czeskiój dać możność rozwija­
nia się, gdyż na tém polega prawdziwy liberalizm. 
Izba odrzuciła następnie wniosek odraczający Schar- 
sclimida, i postanowiła 203 głosami przeciw 57 przy­
stąpić do szczegółowych obrad nad ustawą. Po różnych 
jeszcze przemówieniach i wnioskach, które upadły, 
przyjęto ustawę w drugiém i trzecióm czytaniu prawie 
dwoma trzeciemi głosów; wielu bowiem członków z 
lewicy głosowało także z prawicą. —

W środę był na porządku dziennym traktat han­
dlowy z Niemcami, ustawa o zniesieniu opłaty rotma- 
nów w porcie tryestskim, o fideikomisie Gołuehowskie- 
go, petycje o budowę kolei transwersalnych morawskich 
i czeskich itd. Potém prezes Smolka ogłosił, że zała­
twiono wszystkie sprawy i sesja zostaje zamkniętą. —

Izba pańska odbyła w sobotę posiedzenie. Prezes 
hr- Trautmannsdorf przemówił najprzód z okoliczności 
powinszowali ślubnych cesarzewiczowstwa. Z kolei u- 
chwalono niektóre ustawy poprzednio przez izbę posel­
ską uchwalone. — We wtorek izba pańska rozpoczęła 
rozprawy o ogólnéj sumie podatku gruntowego. Gro­
ziła tu także burza ze strony centralistów. P. Tint i 
odczytał sprawozdanie większości komisji, która poro­
biła zmiany w uchwale izby poselskiéj. Hr. Se il lern 
broni uchwały izby poselskiéj. Kai erfeld, Was­
hington i Plener są za wnioskami większości. Br. 
Apfaltern przemawia z powodzeniem w obronie i za­
du i uchwały izby poselskiéj. Świetną była następnie 
mowa ministra Dunajewskiego, po któréj uchwa­
lono przejść do obrad szczegółowych. Pierwszy i naj­
główniejszy paragraf przyjęto w brzmieniu uchwały 
izby poselskiéj 64 głosami przeciw 45, a odrzucono 
zmiany większości komisyjnéj, póczém całą ustawę 
przyjęto w drugiém i trzeciém czytaniu, jak wyszła z 
izby poselskiéj. Jest to nowém i wiclkiém zwycięz- 
twęm rządu i prawicy parlamentarnéj. — W środę izba 
pańska uchwaliła także budżet. —

■7- Przy końcu sesji rady państwa odnosi rząd i 
stronnictwo autonomistów prawdziwe zwycięztwo. 
Wzmacnia to powagę gabinetu Taaffego, od którego 
lud}^ Austrji z zaufaniem oczekują zmiany ku lepsze­
mu. Centralistyczne dzienniki jak NfPresse wściekają 
się z tego powodu, lecz te sarkania centralistyczne mu­
szą przeminąć. Ccntraliści tumanili świat, że niemie- 

ckość jest zbawieniem Austrji, a pod tém ukrywali swe 
własne interesa; ale prawdziwa austrjackość i szczęście 
Austrji polega na uszanowaniu i zadowoleniu wszyst­
kich jéj narodów. —

— N. Pan wystosował pismo odręczne do hr. Taaf­
fego, w którém oświadcza, iż powziął do wiadomości 
z szczególném zadowoleniem, że w Pradze czynione sa 
przygotowania do uroczystego przyjęcia Następcy tronu 
i jego małżonki. Oceniając zupełnie ten dowód wier­
ności i przywiązania, Cesarz żywo żałuje, iż zniewolo­
nym jest uch} lié część tych uroczystości, gdyż stan 
zdrowia Cesarzewiczowéj wymaga właśnie teraz zda­
niem lekarzy szczególnego szanowania się i niedozwala 
jéj brać udziału w trudzących uroczystościach. Ponie­
waż zaś z drugiéj strony życzeniem jest dostojnéj pary 
przybyć jak najrychléj do Pragi, przeto Cesarz zarzą­
dził, aby zaniechać uroczystego wjazdu do Pragi, i że 
za przybyciem Cesarzewiczowstwa we środę 8 czerwca 
wszelkie urzędowe przyjęcie ma być zaniechane. —

— Cesarz nadał ministrowi Dunajewskiemu, jako 
kawalerowi orderu korony żelaznój godność tajnego 
radcy. — Wiener Ztg. ogłosiła ustawę no lichwie.“ —

Prusy i Niemce. Sprawa wcielenia Hamburga do 
związku cłowego wywołała w zeszłym tygodniu burz­
liwe zajścia w parlamencie niemieckim. Posłowie Ri­
chter i Karsten żądali oświadczenia parlamentu, że 
Rada związkową nie ma prawa zajmować się przyłą­
czeniem Hamburga do związku cłowego. Bötticher za­
protestował przeciw ograniczeniu praw Rady zwiazko- 
wéj ; poezém członkowie Rady zwiazkowéj opuścili par­
lament. — Jednakże wcielenie Hamburga do związku 
cłowego niemieckiego jest bliskiém załatwienia. * Ks. 
Bismark powiedział był na ostatnim u siebie wieczo­
rze, że załatwi ją czy z parlamentem, czy bez niego. 
Istotnie senat hamburgski uchwalił już większością, 
aby przystąpić do ugody o wejście Hamburga do zwią­
zku cłowego. — Ugoda ta zastrzega, że Hamburg bę­
dzie miał składy wolne od cła, i takowe zbuduje we­
spół z cesarstwem, które 40 miljonów marek na ten 
cel przeznaczy. Ostateczne wcielenie Hamburga nastąpi 
1888. — Mieszczanie i rzemieślnicy hamburgscy są za­
dowoleni z téj ugody i z wcielenia Hamburga do unji 
cłowćj, bo z wolności cłowćj korzystali tylko hurto­
wnicy czyli wielkokupcy, którzy trzymali wielki han­
del w swym ręku. —

Rosja. Mianowani*  Ignatjewa naczelnym ministrem 
uważanćm jest za zwycięztwo stowiaůskiéj czyli pan- 
slawistycznéj partji w Rosji. Na dowód przytaczają, że 
car usuwa z swojego otoczenia Niemców, a nadto osła­
wiony Katkow, znany wróg Polaków, odgrywa ważna 
rolę jako sojusznik Ignatjewa. — Aby ocenić słowiań­
ską partję w Rosji, wystarczy przypomnienie, że jéj 
dążeniem jest pochłonięcie i zmoskwicenie całćj Sło­
wiańszczyzny i narzucenie jéj prawosławia. Urojenie 
to rosyjskich panslawistów jest tedy równie jak ger- 
manizm przeciwném historycznemu rozwojowi Słowian. 
W tym duchu działa także tak zwane Słowiańskie 
Towarzystwo w Rosji. Na ostatniém posiedzeniu tegoż 
Towarzystwa słowiańskiego w Petersburgu prezydujący 
p. Biestuźew-Riumin miał długą mowę, w któréj wy­
stąpił przeciw przywłaszczeniu sobie świętych Cyryla 
i Metodego przez kościół katolicki. Zaś profesor Orest 
Miler w rozciągłćj mowie oświadczył, że Rosja nie po­
trzebuje naśladować zepsutych i zgniłych instytucyj 
europejskich, że parlamentaryzm jest kłamstwem, i że 
Rosja ma samodzielną cywilizację i odrodzi ludzkość.
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— Wobec znanego etanu w państwie rosyjekiém dzi­
wacznie wydaj e się ta mowa. —

— Przeniesienie rezydencji z Petersburga do in­
nego miasta rosyjskiego, jeśli nie na zawsze, to przy- 
najmniéj na pewien czas, ma być w zamiarach car­
skich. Carowa chciałaby się udać do Moskwy, a car 
przechyla się na stronę Kijowa. — Obiega bardzo cha­
rakterystyczna pogłoska, że Kijów oczyszczono z ży­
dowskich elementów, aby go uczynić godnym przyję­
cia carskićj rodziny. — Carowa ma się ciągle jeszcze 
znajdować w stanie nerwowego rozdrażnienia. Car prze­
ciwnie uspokoił się i z największą gorliwością zajmuje 
się sprawami państwa. —

Tymczasem car przesiedlił się z Gatczyny znowu 
do Petersburga do pałaeu Peterhof, a stało się to tak 
nagle i w takiej tajemnicy, że osoby, które przybyły 
na audjencję do Gatczyny, musiały powracać do Pe­
tersburga. —

— Aresztowania odbywają się nieustannie i licznie. 
W Kronsztadzie aresztowano porucznika marynarki 
Suchanowa i trzech jego kolegów, za kradzież min z 
rządowćj fabryki dla rewolucjonistów. — W Peters­
burgu aresztowano młodą kobietę, podejrzaną o czynny 
udział w sprzysiężeniu rewolucjonistów. —

— O pogromie żydów donoszą jeszcze rosyjskie 
dzienniki opisy z różnych miejscowości. Wszystkie te 
opisy są tylko uzupełnieniem strasznego obrazu wy­
padków zaszłych. — Odbywają się teraz sądy na bu­
rzycieli, ale wyroki są dosyć łagodne. Powszechnie u- 
niewinniają się aresztowani burzyciele, że otrzymali 
drukowane nakazy carskie do zabijania żydów. Druki 
te oczywiście były fałszywe. —

Turcja. Śledztwo prowadzone w sprawie śmierci nie­
boszczyka sułtana Abdul Azisa wykazało, że sułtan ten 
nie odebrał sobie życie sam, ale został barbarzyńskim 
sposobem zamordowany. Nadto śledztwo dowiodło, że 
sprawca morderstwa był Midhat basza, ów kat Buł­
garów, który chciał być reformatorem Turcji i strącał 
sułtanów. — Rzecz ta była zresztą w Konstantynopolu 
jawną tajemnicą, tylko nikt nie śmiał tego twierdzić. 
Dopiero teraźniejszy sułtan kazał ukarać morderców 
Abdul-Azisa, i tak Midhat basza powołany będzie przed 
sąd. Szukał on schronienia w konsulacie francuskim w 
Smyrnie, lecz rząd francuski odmówił mu opieki. Mid­
hat oddany więc został władzy tureckićj. Zachodzi je­
szcze jedna ważna okoliczność, iż wówczas lekarze i 
to europejscy potwierdzili, że Abdul-Azis popełnił sa­
mobójstwo. Jakże teraz owi lekarze się usprawiedli­
wią? — Oprócz Midhata spółwinnymi są: Mchmed 
Ruzdi, Hussein Avni i ówczesny szcik-ul-islam (naj­
wyższy duchowny.) — Mehmed Rużdi nagle umarł w 
swych dobrach w Małćj Azji. —

Włochy. Z wielką trudnością udało się utworzyć 
nowy gabinet po kilku tygodniach. Prezesem tegoż 
jest Deprctis. —

Rozmaitości.
— Do wydziału krajowego we Lwowie wystosował wielki 

ochmistrz cesarski wezwanie o przysłanie planu zamku królewskie­
go na Wawelu w Krakowie. —

— Adres Polaków do Ojca św., który inajrj zanieść w piel­
grzymce do Bzymu na dzień śś. Cyryla i Metodego, pisany na per­
gaminie, będzie ozdobiony inicjałom i odpowiedniemi godłami przez 
p. Juljusza Kossaka. Wśród ozdób ma artysta umieścić wizerunki 
śś. Cyryla i Metodego. Adres będzie oprawiony w jedwabną tekę 
o kolorach papieskich. Na tece artysta umieści wizerunek Matki 

Boskićj Częstochowskićj, na stronie odwrotnój herb Leona XIII. 
Na adres len zbierają podpisy w parafjach. —

__ Wybór posła na wiejsce śp. Krzeczunowicza, w lwow­
skim okręgu wyborczym gmin wiejskich odbył się 27 maja, i wy­
brany został p. Mcrunowicz. —

— Walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego ga­
licyjskiego odbędzie się w lyin roku w Krakowie d. 18, 19 i 20 
lipca. Członkowie Towarzystwa pedagogicznego chcący wziąć u- 
dział w tóm zgromadzeniu zgłosić się mają do zarządu tego od­
działu, do którego należą. —

— W Przemyślu umarł 27. inaja Ksiądz Maciej II i r s c h 1 e r. 
biskup przemyski obrz łnć. w 75. roku życia a 52. kapłaństwa swego. 
Pogrzeb odbył się w poniedziałek.

— Czeskie dziesiątki. Z powodu nowych banknotów 10-rcń 
skowych, na których Czesi poprzypisywuli lub przydrukowali „to 
plati deset zlatých,“ ponieważ na nich niema słowiańskiego na­
pisu, — udała się pragska dyrekcja finansowa do ministra skarbu 
dra Dunajewskiego. Ten odpowiedział, że dziesiątki z owym przy- 
piskiem muszą być przyjmowane, jeżeli niema śladu, iż są fał­
szywe. —

— Nieporozumienie językowe przyczyną rzezi żydów w Bo- 
ąjj. — Kijowski korespondent Poriadoka podoje bardzo ciekawy 
szczegół, że kiedy chłopów w gubcrnji Kijowskićj, mających udział 
w biciu i rabowaniu żydów, starano się przekonać, że postępowa­
nie ich jest nagannćrn, mogącóm ściągnąć na nich zasłużoną karę, 
oni odpowiadali tonem głębokiego przekonania: „Przecież kazano 
nam wytępiać nkramamików,u nawet popi w cerkwiach czytali 
nam uknz carski, gdzie stoi wyraźnie, że „kramarników“ wytępiać 
trzeba ... A któż u nas „kramarniki“ jak nie żydzi?“ — I rzeczy­
wiście mają chłopi pewną słuszność, bo czytano im nieraz w cer­
kwiach manifesta carskie w języku moskiewskim, a więc dla 
nich uiezupełnie zrozumiałym, o potrzebie wyśledzenia i wytępienia 
„kramolników,“ co po rosyjsku znaczy „podziemnych sprzymie­
rzeńców,“ „buntowników“ wszelkiego rodzaju, a respective nihi- 
listów. — Chłopi więc ukraińscy mogli zrozumieć, ze tu jest mowa 
o „kramarnikach,“ tj ludziach zajmujących się kramarslweni czyli 
inaczój żydach, bo oni jedynie w kraju są „kramarnikami.“— Ztąd 
wyprowadzają dzienniki rosyjskie wniosek, że nie zawsze jest rze­
czą właściwą przemawiać do chłopów rusińskich po rosyjsku. 
Trzeba więc było aż krwawych rozruchów żydowskich, by dojść 
do powyższego wnioskn. — Dla żydów też ten przypadek może 
być nauką. Oni są główną podporą niemczyzny na Śląsku, w Mo­
rawie, w Czechach w Poznańskićm. Wiadomo, że wskutek niem­
czyzny i przez podobne nieporozumienia językowe w tych krajach 
doznała i doznaje wiele przykrości ludność słowiańska, a ży­
dowskie dzienniki jak np. NfPresse wciąż podszczuwają Niemców 
przeciw Słowianom. Za to z innój strony przychodzi żydom ostrze­
żenie aby w narodowych sprawach nie brózdzili. —

__ Nieszczęśliwa wycieczka. Na jeziorze Ontario w Ameryce 
zrobiło 600 osób wycieczkę parowcem Wiktorja. Okręt się rozbił 
i zginęło blisko 500 osób. —

O Memorandum polsklćni wręczonćin Papieżowi.
Dzienniki katolickie w różnych krajach ogłosiły w tych.dniach 

pismo wcierana polskiego naslępnój treści : „Polacy uważali za 
swój obowiązek wręczyć Ojcu św. Leonowi XIII. Memorandum, w 
klórćm nieszczęśliwe położenie! kościoła katolickiego i niebezpie­
czeństwo, które mu grozi w ziemiach polskich pod panowaniem 
rosyjskióin, wiernie skreślono zostały, jakolez zasługi w sprawie 
kościoła położone przez Polskę, i jój życzenia. Dokument len prze­
ciwnie twierdzeniu Agence Dusse, wręczony dnia 9 kwietnia przez 
jednego z kardynałów, znanego ze swój pobożności i osobistej zna­
komitości, przyjęiy został łaskawie przez Ojcu św. Jest to objaw 
zaufania i wielkiej życzliwości dla stolicy Apostolskiej, bardzo na­
turalny w chwili, w którój Hosja przez swych reprezentantów wrę­
czyła jćj. Memorjał, objaw cechujący ofiary okrutnego prześlado­
wania religijnego, udające się w swój niedoli do wspólnego Ojca. 
Memorandum jest właściwsze dla prześladowanych niz prześladow­
ców, informacje w nićm się znajdujące mają tćm większą wartość 
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im większa jest, niemożność komunikacji i bezpośreonich stosun­
ków pomiędzy biskupami polskimi i Stolicę święta. — Liczno | od­
pisy uzyskane w Polsce cechuję charakter narodowy tego doku­
mentu, który jest mianowicie zachowawczym usiłując zachować 
religję, narodowość i służące narodowi prawa. — Podający pety­
cję pełni czci, przedstawiają nieuchronne i zgubne skutki gwałto­
wnego wprowadzenia w obrządkach kościoła języka rosyjskiego 
obcego mieszkańcom, któro usiłuje dokonać rząd rosyjski, i niebez­
pieczeństwo groźne kościołowi grecko-unickieinu pomimo heroi­
cznego oporu Unitów i ich długiego męczeństwa. Przypominają 
liczne fakta stwierdzające złą wiarę Rosji, która tyle razy przyjęła 
i podpisała zobowiązania nigdy niespełnione. W okropnóm poło­
żeniu upraszają Stolicę świętą o protekcję nikt im tego prawa od­
mówić nie może. — Katolicy polscy pełni religijnćj gorliwości u- 
dają się w swój niedoli do tronu pontylikalnego, w którym pokła­
dają swe ‘nadzieje, uważają to za święty obowiązek godny poparcia 
wszystkich katolików.

Weteran Polski w imieniu bardzo licznych swych ziomków.

Z Cieszyna.
— O deputacji śląskiśj w Wiedniu dodajemy jeszcze do 

poprzedniego referatu, że powróciła ona pod bardzo dobrém wra- 
niein. Ministrowie zapewniali ją, że ministerstwo sumiennie rozbiera 
sprawę narodowości na Śląsku, aby uczynić zadość żądaniom lu­
dności. Minister hr. Taalle dodał: Miejcie panowie cierpliwość i 
dajcie rządowi czas, aż tylko po zakończeniu parlamentu trosze­
czkę będziemy mieli spokoju, gdyż teraz czas ledwo do załatwie­
nia bieżących spraw wystarcza. — Nie niniejsze znaczenio ma tez 
przyjęcie obu deputacyj śląskich przez posłów polskich i czeskich. 
Na pożegnanie odbyła się w hotelu do France, w sali klubu pol­
skiego wspólna wieczerza, na którą zaproszone zostały deputacjo 
wszystkich klubów prawicy. Między innymi z Polaków byli obe­
cnymi, prezydent rady państwa dr. Smolka, książę Czartoryski, hr. 
Dzieduszycki, Czerkawski Juljan, ks. Chełmecki itd., i Czechów 
dr. Rieger, hrabia Ilarrach, dr. Trojan, dr. Tonner itd., z Słowień- 
ców Poklukar. Jeden członek deputacji polskiój dziękując Polakom 
i Czechom za szczere poparcie żądań śląskich, jakoteż za tak ser­
deczno, uprzejme przyjęcie śląskich deputacyj, podniósł, jako ta 
lak muła nu pozór sprawa śląska istotnie jest ważną i wielką, ja­
kie ona ma znaczenie dla Auslrji, Czech i Polski. Dlatego prosił, 
aby i na przyszłość Polacy i Czesi, Śląska w trudnćj jego walce 
nie opuścili, a nadewszystko aby sprawa śląska ze. sprawy Pola­
kom i Czechom wspólnój nie stała się sporną, kością wzajetnnćj 
niezgody. — Słowa te nie zostały bez odpowiedzi i ważnych o- 
świadczeń. Nietylko i Czesi i Polacy ślubowali Śląskowi stałą pomoc 
i wsparcie, wzywali do wytrwałości, ale również a szczególnie 
czescy deputowani oświadczyli, że nie ma przyjść do niezgody i 
rózlcrków, ale ma być wspólność i wzajemność słowiańska przy 
zachowaniu odrębnej swojój z każdej strony indywidualności, żo 
Śląsk jest i ma być łącznikiem i mostem między Czechami i Pola­
kami, — Nie możemy lepiój zakończyć tego sprawozdania jak sło 
wami dra Riegera, klóremi on zakończył len piękny wieczór; rzekł 
o n : Przy tćm wszystkićm nie zapominajcie Ślązacy, że wasz byt 
narodowy nadewszystko od was zależy, żo wszystko własna pracę 
zdobyć trzeba, że ten nie jest opuszczony, kto się sam nie opuści ; 
kończę polskićm waszćm: Kochajmy się! a starém mojém: Ne 
dojme se ! —

— JIH. Biskup krakowski ks. Dunajewski przybędzie do 
Cieszyna na dzień 4. lipea, i w zastępstwie księcia biskupa wro­
cławskiego, udzielać będzie ś. sakramentu bierzmowania w tutej­
szym kościele farnym. —

— Ks. dziekan Antoni Knoppék proboszcz w Międzyrzeczu 
umarł dnia 26. maja i pogrzeb jogo z wielkim współudziałem odbył 
się w zeszłą sobotę. Należał on bez zaprzeczenia, do czynniejszych 
ludzi na Śląsku, starał się o pisma ludowe dla swój paralji, był 
kilka razy kandydatem narodowym na posła sejmowego i upadał 
zwykle jednym tylko głosem wobec przeciwnéj strony; najtroskli­
wszym był jednak o sprawy kościoła, a obok tego słynął z go­

ścinności i ludzkości, co liczbę jego przyjaciół i wielbicieli powię­
kszało. Dożył lat 70. —

— Poruszono znowu w mieście naszóni myśl budowanin tak 
zwanej „kolei miast“, która od Granic na Morawie szłaby przez 
Frýdek, Cieszyn, Skoczów, Bielsko, a dalćj przez Kęty, Wadowice 
do Krakowa, i łączyłaby to miasta. Z togo powodu odbyło się 
w niedzielę zgromadzenie obywateli cieszyńskich, zwołane przez p 
Ed. Schrödern. Pobudką do tego jest głównie to, iż przywilej ko­
lei Północnój się kończy, a kolej ta omija właśnie miasta, które dla 
swego ruchu potrzebują związku kolejowego. —

— Wybór posła do sejmu śląskiego z miast Frýdku, Fry- 
szlata i Bogumina odbędzie się we wtorek. Miasto Frýdek zgodziło 
się na ks. dziekana frydeckiego Karola Findińskiego jako 
kandydata. Życzymy, aby i narodowcy w FrysUacie i Boguminio 
ks. Karolowi Findińskiemu swe głosy dali. — Przeciwnym kan­
dydatem ze strony ferfasunkarzy i niemieckiego vereinu jest notar- 
jusz p. Komárek. —

Ceny na largu w Cieszynie d. 28 maja: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 30 c. ; żyta (70 kilo) 8 złr. 30 c. ; jęczmienia 
(67 kilo' 6 złr. — c.; owsa (45 kilo) 3 złr. 20 c. — Masła kilogram
— złr. 68 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 2 czerwca : Renta papier. 76.70.—76.76 ; nowa 
papier. 95.90—96.— ; srebr. 77.80—77.35; renia złota 94.60—94.70.
— Srebro 100—100. Dukat 5 55—6.57. Marka pruska 57.20—57.25; 
Rubel papierowy 1.173/,—1.18.

„Biàlsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w B i a ł é j,

z porębą, nieograniczoną, w sądzie zapisane, 
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8°/0 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent uh książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6"/0 do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białój przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji' Krakowskiéj, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9-12 zrana i od 3—5 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

Niiiiejszéni zawiadamiam uprzejmie Szanowną Publiczność, że 
w Cieszynie w głębokićj ulicy pod N. 8 otworzyłem moją

WY1ŁOBNIĘ KAPKŁUSZT, 
gdzie utrzymuję największy skład kapeluszy dla panów i chłopców, 
według najświeższój mody, mojego własnego wyrobu, jakoteż naj­
słynniejszych firm wiedeńskich. — Również mam pośledniejsze kape­
lusze dla służących itp. — Polecam się także do wyrabiania cedzideł 
filcowych i podstawek filcowych.

Wszelkie do mojego zawodu należące reparatury i odnowie­
nia przyjmuję i rychło i jaknajlanićj wykonuję.

Upraszani Szanowną Publiczność o jaknajliczniejsze zamówienia.
Rudolf Holewa, kapeluśnik.

99“ Tenże przyjmie chłopca do nauki.

Przez czytanie anonsów nie dojdzie chory do pewnego 
zdania o téni, czyli ten lub ów lek zachwalany po gazetach dobry 
jest dla niego i czy pieniędzy swych nie wydaje ostatecznie na- 
próżno. Ażeby w tym labiryncie najrozmaitszych, a codzicń nowych, 
najczęściój na dobrą wiarę publiczności obliczonych ogłoszeń nie 
zbłądzić, i żeby zamiast znalezienia ulgi, szkody nie ponieść, po­
żądaną byłaby sumienna wskazówka w tym względzie. Zadaniu 
temu odpowiada w zupełności broszurka „Wyciąg bezpłatny,“ 
którą sobie każdy chory z Richtera księgarni w Lipsku (Richters 
Verlags-Anstalt in Leipzig) bezzwłocznie sprowadzić powinien.

W broszurce téj omówione są wyczerpująco i ze znajomo­
ścią rzeczy doświadczone i przez lekarzy zalecone środki leczni­
cze, tak że choremu daną jest możność zastanowienia się i oce­
nienia, który z tych środków jest dla niego najodpowiedniejszym 
Broszurkę tę rozsyła powyższa księgarnia bezpłatnie i franco, a 
zamawiający nie ma innych kosztów przy tćm, jak tylko 2 kr. na 
kartę korespondencyjną.
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Towarzystwo . ’ ubezpieczeń w
założone w roku 1MIO

przyjmuje do ubezpieczenia:
od ognia: budynki i wszelkie ruchomości,
od gradu : ziemiopłody,
na życie: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatne przy 

dożyciu, kapitały na wyposażenie dzieci, renty dożywo­
tnie itp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszę . zł. 1,797.266 w. a.

Wynagrodzenia wypłacono w czasie 19-
letniego istnienia za szkody ogniowo, gradowe i

z działu życiowego wynoszę ... zł. 16,217.470 w. a. 
Zwrócono członkom od czasn założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie . zł. 2,878.684 w. a.
I)o przyjmowania wniosków

udzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni sę niżćj wymienieni 
agenci na Szląjku, mianowicie w Księstwie Cieszyńskićm

W Bielsku i Białej: — — I“. Nikorowioz Józef.
W Cieszynie: — — — — P. Malik Karol.
W Frysztacie: — — — P. Oleownik Karol.
W Gruszowie: — — — P. Kral Wincenty.
W Frýdku: — — — — P. Mizely Franciszek.
W Jabłonkowie: — — — P. Jerzy Buzek.
W Ligotes kamer alnéj : — — P. Cichy Adam.
IF Ligocie pod Bielskiem: — P. Ferjan Karol.
W Skoczowie: — — — P. Motyczka Józef.
W Strumieniu: — — — P. Rużycki Ludwik.
W Ustroniu: — — — — P. Broda Andrzój.

Piękna posiadłość ziemska 
składająca się z około 60 inęrgów, z wyborowemi łąkami, ogro­
dem warzywnym, owocowym i kwiatowym, w glebie pszennój, w 
bliskości Krakowa, jest z wolnćj ręki do sprzedania. — Dom mie­
szkalny i budynki gospodarskie nowe. Zasiewy i inwentarze w zu­
pełnym komplecie. Bliższa wiadomość pod adresą: „Gospodar­
stwo Opatrzność, post restante Skawina.“

<>£> ■<■ <- S
W Galicji, w powiecie Wielickim, o pół mili od drogi kra- 

jowćj a 8 mile od kolei w Bochni i Wieliczce, jest zaraz z wol- 
nćj ręki do sprzedania majątek ziemski, składający się z 
85 morgów ornój ziemi, 6 morgów sianożęci, 81 morgów lasu i 7 
morgów pastwisk. Bliższa wiadomość pod adresą: K. 8. trakt Lwow­
ski N. 359 — w Przemyślu.

t 
Podziękowanie.

Zasmuceni stratę naszćj ukochanćj córki i względnie siostry 
»JS IW A',

którą Wszechmogący wcześnie do siebie powołał, — wyrażamy 
serdeczne podziękowanie wszystkim krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym, którzy ją w dniu 29 maja br. na miejsce wiecznego od­
poczynku w tak cudownćj liczbie odprowadzili, i tym dowodem 
współczucia, do uspokojenia żalu naszego się przyczynili.

W Dolnćj Lesznćj d. 31 maja 1881.
Jan Stonawskl z rodziną.

Rozchód.

ma

Stan bierny.
złr. ct.

Adolf Schwalbe.

40672
2043

687
878
603
142

1100
280
888

76
47
33
74
67
47
20
36
61

Udziały członków 
Wkładki na procent 
Wierzyciele wekslowi . 
Fundusz rezerwowy 
Fundusz zabezpieczenia 
Procenta z góry pobrane 
Fundusz podatkowy 
Zysk ....

Procenta wypłacone
Procenta przenośne 
Procenta naprzód pobrane 
Koszta administracji 
10% zużycia ruchomości 
Zysk ....

Stan czynny, 
weksle 
hipotecznych 
wekslowych 
i druki

Pożyczki na skrypta i 
Procenta od pożyczek 
Procenta od pożyczek 
Inwentarz, ruchomości 
Lokacje, depozyta i efekta . 
Procenta nadpłacone 
Zaliczki procesowe 
Drobne należytości 
Gotówka z d. 31 grudnia 1880

Procenta pobi »ne . . . .
Procenta nadpłacone . . . .
Procenta od pożyczek hipotecznych 
Procenta od pożyczek wekslowych 
Saldo zysku.......................................
Należytości różne

Józef Czernlewicz, Adolf Schwalbe.
Karol Rudniokl, naucz, szkoły wydz. Franciszek Fox, ck. olicjał poczty.

Zamknięcie rachunków
Towarzystwa zaliczkowego w ßittlij, stowarz. za rej. z nieograniczoną poręką za r. 1880. Członków 400.

suma 47297 złr. 41 ct.
Dyrektorowie: Fr. Wyspiański, 

Sprawdzono przez komisję rewizyjną ; Józef Janiczek, ck. poborca.

etc.

Przychód.
1536 złr. 04 ct. Fundusz rezerwowy .*  .

12006 B 19 „ Udziały członków i.
47407 „ 79 „ Wkładki na procent .
26700 „ — „ Wierzyciele ....
43816 „ 93 „ Pożyczki na skrypta i weksle
4307 „ B8 „ Procenta pobrane i wypłacone

206 „ 81 „ Procenta przenośne i prowizje ....
1284 „ 11 „ Lokowana gotówka, efekta i depozyta
184 „ 26 „ Koszta administracji, czynsz, płace, stępie, inseraty, porto

Inwentarz, koszta założenia, ruchomości i druków
150 „ - „ Fundusz pudełkowy . . ‘ .
806 „ 02 „ Zaliczki procesowe i koszta sądowe
696 „ 61 „ Fundusz dywidendy .....

« Gotówka z końcem grudnia 1880 ... -
138.100 złr. 64 cl. S n m a 

Ogólny ruch kasy : 976.901 złr. 9S ct

— złr. — ct
1903 „ 61 n

18149 „ 72 „
20060 „ ~ n
84488 „ 69 „

2476 „ U a
2531 „ 16 a
1887 „ 68 „
2174 „ 26 „

976 „ 37 „
60 „ 40 „

1906 „ 22 „
620 „ 03 „
888 „ 51 „

138100 „ 64 „

. 4614 złr. 69 ct.
142 i 47 n

. 2043 » 47 n
687 B 33 T)

76 » 5« rt
280 „ 36

sunie 7744 złr. 90 ct.

. 10102 złr. 68 Ct.

. 28674 „ 67 n
. 6650 n

1536 „ 04 «
683 B 60 n
206 „ 81 n

99 „ 60 n
444 a 21 «
— ---«

suma 47297 złr. 41 Ct.

winien
. 2476 złr. 11 ct.
. 2631 n 16 łl

206 n 81 n
. 1989 n 99 n

97 n 63 «
. • 444 » 21 n

suma 7744 złr. 90 Ct.

Drukiem Karola Proehasltf. Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.

^878195106



Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 24.
Cena 

z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „15„ 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

ffliMOKINL
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
11 czerwca

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 10 ont. od 

wiersza drobnego, 
E& kaidorazowe tunie- 

Bzczenle.

Nowa petycja śląska.
Deputacja alaska, która w zeszłym tygodniu była 

w Wiedniu, wręczyła c. k. ministerstwu, mianowicie 
Jego Ekscelencji prezydentowi ministrów lir. Taaffemu, 
następującą petycję :

Wysokie c. k. Prezydjum Ministerstwa 1
Ludność polska mieszkająca na Śląsku poczuwa 

się do najgłębszój wdzięczności dla Wysokiego, Rządu 
za dotychczasowe czynności i usiłowania Jego, i uważa 
sobie za obowiązek wyrazić Mu z tego powoau zupeł­
ne swe zaufanie.

Wysokie Ministerstwo, które obecnie sprawami 
_ państwa kieruje, wytknęło sobie wielkie i zaszczytne 

zadanie pojednania wszystkich ludów naszój monarchji 
i wymierzenia wszystkim jednąkowój sprawiedliwości, 
a każdy nieuprzedzony przyznać to musi, iż tylko tym 
sposobem Austrja nasza stać się może szczęśliwą i po 
tężną.

Szczególnie stan włościański, dotąd tak mało u- 
względniany, doznaje ze strony dzisiejszego Rządu tro- 
skliwćj opieki.

Świadczą a tóm przedstawione Radzie państwa u- 
stawy o uregulowanie podatku gruntowego, o uwolnie­
nie od opłaty należytości przy zamianie długów droż­
szych na tańsze, o zniesienie przymusu legalizacyjnego, 
ustawa przeciw lichwie i inne, po części już wniesione, 
po części dopiero zapowiedziane. Dzięki tym dobro­
czynnym usiłowaniom Wysokiego Rządu opłakany etan 
włościan w niedalckiéj już może przyszłości stanowczo 
poprawić się zdoła.

Mimo to wszystko, na nas ludności polskiój na 
Śląsku, ciąży dotąd niesprawiedliwość, w innych kra­
jach austrjackich w zupełności albo przeważnie już u- 
suninta.

Wszystkie nasze pisma i podania do sądów, muszą 
być pisane w niezrozumiałym dla nas języku niemie­
ckim, a nawet załączniki polskie odrzucają sądy bez­
względnie i każą nam dostarczać wierzytelnych tłuma­
czeń, z niemałym dla nas kosztem i stratą czasu. Ró­
wnież wszystkie z sądów i innych urzędów wydawane 
nam pisma są tylko w języku niemieckim i podpisy­
wać musimy dokumenta, których treść z powodu ob­
cego nam języka nie jest nam zrozumiałą. Oto jest 
choć mały przykład niesprawiedliwego ucisku, jakiemu 
dotąd podlegamy I Brak równouprawnienia narodowego, 
które przecież konstytucja państwowa wszystkim ludom 

zarówno poręcza, ciąży na nas na każdym kroku i 
wyrządza nam ciągłe i nieobliczone krzywdy tak pod 
względem materjalnym jak i pod względem moralnym.

Ufni, że Wys. c. k. Ministerstwo, przejęte najle- 
pszemi chęciami i ożywione równą życzliwością dla 
wszystkich ludów, równą też wszystkim wymierzyć che- 
sprawiedliwość, i widząc skuteczne działania Jego w 
tym kierunku w innych krajach, ośmielamy się i my 
prosić niniejszóm :

Wysokie c. k. Ministerstwo raczy i u nas w czyn 
wprowadzić poręczone konstytucją równouprawnienie 
narodowe, a przedewszystkićm znieść krzywdzące nas 
rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych z d. 
25 września 1851, 1. 4.665, ęozporz? lżenie ministerstwa 
sprawiedliwości z d. 3 listopada 1851, 1. 13 470, i roz­
porządzenie tegoż ministerstwa z d. 22 lipea 1861, 1. 
6099, które orzekają, iż jedynym krajowym i urzędo­
wym językiem na Śląsku jest język niemiecki.

(Następują podpisy.)
. Wiadomo już czytelnikom, że deputacja ta była u 

ministrów hr. Taaffego, dr. Prażaka i br. Conrada, 
była przez nich bardzo dobrze przyjętą, i otrzymała za- 
dowalniające przyrzeczenia. Petycję podpisało już prze­
szło 100 gmin, i podpisy te wraz z petycją wręczyła 
deputacja ministerstwu. Mianowicie podpisy 50 gmin 
zabrali członkowie deputacji z sobą, a drugie tyle ode­
słano za nimi do Wiednift, jakoteż jeszcze nadchodzące 
podpisy odesłane zostaną tak samo na przeznaczone 
miejsce. Petycja skreśla treściwie życzenie ludność'1 pol- 
skiéj Śląska, gdyż już przed rokiem w memorjale wy­
stosowanym przez posłów narodowych obszerniej przed­
stawiono jéj żądania i pragnienia, a od 20 lat wielo­
krotnie wyrażono je także czy przez deputacje czy 
przez petycje. — Również ludność czeska z Opawskiego 
wyraziła swoje życzenia, i teraz także ponowiła je 
przez deputację swoją, która wspólnie z naszą udała 
się do Wiednia. — Ministerstwo zna narodową niedolę 
słowi: ńskiój ludności, ma życzliwe chęci uczynienia 
zadość wszystkim narodowościom w imieniu sprawie­
dliwości i według woli Naj. Cesarza, a przeto możemy 
koić się dobrą nadzieją. — Przemawia też za zadowo­
leniem Ślązaków i to, że Austrja dla dobra swego nie 
śmie pozwolić, aby tendencja wielko-niemiecka two­
rzyła wyłom na Śląsku, gdyż Śląsk powinien pozostać 
naturalnym łącznikiem między narodem czeskim i pol­
skim, co właśnie jest w interesie różnonarodowój 
Austrji. —
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PIERWSZE SPOTKANIE.
JPowieśó przez autora „T^iezapornlriajek/*  

VU. Pieniądz górą. (C. d.)
Na tę mowę przyszedł pan Szymon, i zdziwił się 

zastawszy Żmijkę. Lokaj dawny zmierzył go dzikiém 
wejrzeniem od stóp do głowy, zachmurzył się: „Pan 
chce mi odebrać córkę? Nic z tego! Jam ojciec, a tu 
matka. Ziębicka nas zniszczyła, ale to się jój nie uda, 
nie!“ — Pan Szymon nie wiedział co na to rzec, a 
Żmijka wyrzekł daléj : „Bezbożniki! wy chrzty! sza- 
chraje! Dziwuję się, że panicz tak wielce uczony, a 
wdawał się z nimi i żenić się chciał z podluchami.“ — 
„Jak to? pani Ziębicka szlachcianka ! co ty brechasz 
łajdaku?“ — „A Ziębicki co był, hę? czy szlachcic? 
hę? Lapserdak Zięba a jego ojciec nazywał się Fin- 
kas; czy nie znałem go z Rymanowa, jak chodził za 
skórkami? Taka szlachta!“

„Nigdy nie szedłem krzywą drogą,“ wyrzekł pan 
Szymon: „Cóż teraz będzie z tém bałamuctwem? Wy­
jawiłem Basi, że ona córką skradzioną Ziębickiój.“ — 
„A cóźeś pan zrobił!“ złapała się za głowę Zmijkowa. 
„Rany Boskie!“ — Szymon rzekł : „Ma płomień na 
ramionach, a taki znak udowadnia właściwość pocho­
dzenia dziecka Ziębickiój, sama mi o tóm powiedziała.“ 
— Żmijkowa składa znowu na krzyż ręce i przysięga 
wobec męża i pana Szymona: „to nieprawda! paniczu 
dla Boga nie daj mi ukraść dziecka, ja biedna matka 
nieszczęśliwa!“

Szymon teraz był w obłędzie. Poznał intrygę, ale 
nie wiedział sposobu jój rozwiązania. „Wiecie co moi 
kochani, żebym istotnie wiedział, czyją pan Kajetan 
pojął córkę, zmazałbym żal panny Barbary i ożenił­
bym się z nią.“ — „Paniczu! jesteśmy słudzy, nasza 
córka niech sobie zostanie w swoim stanie, będzie szczę­
śliwszą, niżeli miałaby być panią bez pani. Że Lola 
nic nie ma pańskości w sobie, pozna każdy, co bliżej 
z nią obcował, a że ją na balu okrzyczeli królową, 
dużo o tóm mówić, tak było ukartowane i koniec. 
Niech też panicz będzie łaskawym a każę przyjść Basi, 
bo ojciec na nią czeka.“

Pan Szymon poszedł, za chwilę przybiegła Basia. 
Zobaczywszy zapłakaną matkę, a smutnego ojca, wy- 
rzekła drżącym głosem: „Niech się dzieje co chce, ja 
nie pójdę do pani Ziębickiój.“ — Teraz się rozbeczeli 
na doLie rodzice. „Dziecko kochane!“ rzekł ojciec, 
„wszystko intryga, Ziębicka chce na» zgubić, wymy­
śliła niestworzone rzeczy, aby cię nam odebrała, wszyst 
ko fałsz, nie wierz temu!“ — Basia różą na licach z 
trwogi pomalowana, trzęsła się, i zaczęła płakać. Ro­
dzice rzucili się dziecku w objęcia, był to akt rzewnój 
rozpaczy.

Żmijka najpierwój jako mężczyzna ochłonął. 
„Żono 1“ rzekł ostrym tonem : „Abyémy unikli podłoty 
tych intrygantów, zabierzmy się i chodźmy w świat. 
Chodźmy na Węgry, nie mamy nic, tylko ręce do 

pracy, potrafimy sobie na chleb zarobić i koniec.“ — 
„W samój istocie ojcze! na taki wstyd wystawili mnie, 
każdy mi do twarzy zarzuci, żem podrzutek“ powie­
działa córka. — „Oj Basiu moja“, objęła matka córkę 
„tyś moja własna krew do zgonu!“ — I chcieli tego 
samego dnia ujść wszyscy troje, ale się dowiedział pan 
Szymon, kazał zawołać do dworu: „pst! ani się ruszaj­
cie, daję wam słowo, że muszę wyśledzić tę podłotę, 
bo to za wiele; pracujcie, co które może, ja wyjeż­
dżam.“ I odjechał.

Niktby się był nie spodziewał, że wprost zajedzie 
do Kajetanów. Zastaje starego Wydrychałę, żyda Da­
wida, Lolę nie w humorze, a Kajetana zmięszanego.
— „Wiecie państwo,“ pyta po przywitaniu, „w jakim 
przybyłem tu interesie?“ — Wszyscy zwrócili nań o- 
czy. — „Żmijka mi dał upoważnienie, abym mu przy 
wiózł jego córkę.“ — Dawid błysnął na Szymona, jak 
na złodzieja, co siedm, wsi spalił. Stary Wydrychał 
pozieleniał, Lola wlepiła w niego oczy, zdawało się, 
że go przeszyje wejrzeniem.

„Pan widzę,“ odzywa się stary Wydrychał, „na­
zbierał bajek po świecie i chce nas niemi straszyć.“
— Dawid przysuwa się do Szymona, bierze pod rękę: 
„Proszę pana na słówko.“ — Szymon się otrząsł: „Ej 
daj mi spokój! Rzecz moi państwo taka: Jak Żmijko­
wa powiła córkę, tak jój odmienili dziecko. Jój Basia 
ma znamię takie same na prawóm ramieniu, jak sama 
pani Ziębicka.“ — „Więc ja mam być podrzutkiem 1“ 
wykrzyknęła Lola; „dla Boga! co się dzieje!“ i zem­
dlała kobieta.

Szymon nie czekał na otrzeźwienie, wsiadł na 
bryczkę i odjechał. Zajeżdża do Ziębickiój. — Kobieta 
się zdziwiła, wyglądał bowiem zmieniony. „Co panu!“ 
pyta go prędko. — „Zemściłem się pani ! J uż Kajeta- 
nowa wie, że lokajką ! a moja zemsta tak jest na cza­
sie, jak rzadko. Wszystkich bowiem zastałem wspólni­
ków, co zmaczali palec w tym akcie; osłupieli! Niech 
się gryzą.“

W samój istocie, że się gryźli okropnie: najbar- 
dziój Kai etan, by chodził rozczochrany: „Wyrzuci mnie 
teraz Maks z matką, przekupili, przekupili Żmijków 1“
— „Dawid!“ rzekł stary Wydrychał: „Zapłacę naszą 
pocztę, dowiedz się, czy to prawda.“

Muszę czytelników obznajomić z pocztami żydow­
skiemu Żydzi przez talmud i kabały utworzyli pań­
stwo w państwie, z osobną jurysdykcją, służącą do za­
pewnienia panowania interesu. Kahał musi wiedzieć 
o wszystkich zaszłych zdarzeniach; dzieje się to przez 
pocztę żydowską, w ten sposób urządzoną, że żyd mie­
szkający w pobliżu obowiązany natychmiast posłać 
ustnego posłańca do pobliskiego kahału, by udzielił 
wiadomości co się w okolicy stało. Jeżeli zdarzenie wa­
żniejsze, udziela go kahał daléj, tak żeby się wszyscy 
żydzi na świecie o nim dowiedzieli. Tak opowiem przy­
kład. Na wsi mieszkał żyd handlarz, który na kredyt 
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handlował dla drugich. Pewnćj nocy on się pali ; zaraz 
drugi żyd posyła łapserdaka żydka do miasta, aby dał 
znać, że się spalił ten. Taką pocztą odbierają żydzi 
wiadomości o każdym ruchu, czy kto co ukradł, czy 
umarł, czy jest co do sprzedaży z bydła, z produktów, 
lasu, słowem wszystko, co tylko pieniądz albo po­
mnaża, albo ujmuje. Z tego powodu wiedzą żydzi na­
wet o usposobieniu urzędników, ich charakterze; nim 
jaki przyjdzie do miejsca przeniesiony, żydzi wiedzą 
już jak z nim mają sobie postąpić, bo ich kahały 
pouczają i ostrzegają.

Dawid tedy niechcąc się oddalić od Kajetanów 
dla własnego interesu, poszedł do propinatora i mówi : 
Niech poszle pocztę za panem Szymonem Wygrzywal- 
bŁ im, co on będzie czynił, gdzie bywał, słowem maja 
go otoczyć szpiegami śledzić kroki jego. — Żyd w imię 
kah”łu wszystko czyni; posyła tedy do miasta sta­
rego żyda mającego zlecenie ustne, by otoc/.yli żydzi 
szpiegami pana, Szymona. Nieborak nie wiedział o tćj 
łapce. Mając w mieście znajomego izraelitę, kupca fol­
warcznego, który dużo targował od niego, mówi mu : 
„Wyszpieguj mi Wydrychałów, co oni mają z bratem 
Ziębickićj.“ — Żyd przysiągł: „wszystko się wywiem 
przez żydków,“ a tymczasem już wiedział z kahału, 
że w czynnościach szpiegować Szymona trzeba. Mówi 
tedy : „na takie rzeczy trzeba pieniędzy, ja muszę za­
płacić, żydkowie za darmo nie wyczują.“

Szymon dał na rękę faktorowi kilkanaście reń­
skich, oni mu donosili właśnie to, co on chciał. — 
Ziębicka z bratem bij zabij na Kajetanów, myśli go 
wyrzucić; brzmial pierwszy donos. — Pani Lola się 
dowiedziała, że córką «.jmijki, desperuje, ach mówię 
desporuje! — Dowiedziała się, że Wydry chały sa wy- 
ch’-zty, aj waj, ona nie chce patrzyć na męża! tak 
szły doniesienia. — Szymon rósł na te nowiny, a tym­
czasem wszystko działo się na opak. C. d. n.

Społeczeństwo rosyjskie i nihilizm. (Dok.)
Żadna rewolucja, żaden spisek nie wywierały tak 

wielkiego postrachu na rząd, jak obecnie nihilizm. Ileż 
to razy ogłaszały urzędowe dzienniki, że się udało po­
licji złapać główny komitet i nabrać jego najtajniejsze 
korespondencje? — Nie długo trwało złudzenie; juz 
następnego dnia rozlepione na rogach ulic plakaty ni- 
hilistów ogłaszały światu, że tajny rząd nie jest i nie 
może być odkrytym, że wyrok śmierci na cara wkrótce 
zostanie wykonanym. Rząd carski walczy rozpaczliwie 
z nihilizmem, podobnym do bajecznego smoka ó sie­
dmiu głowach! — ścinaja głowę jednę i drugą, lecz 
cóż to pomoże, kiedy znów nadrastają, a smok dalćj 
żyje i pożera swe ofiary. Śmiałość i zuchwałość nihi- 
listów przechodzi wszelkie granice. Przed każdym do­
mem stróż, na każdćj ulicy co kilka kroków policjant 
lub żandarm, każda oberża, restauracj", kawiarnia ob­
serwowana przez mnóstwo tajnych szpiegów, a straż

ta pełni się we dnie i w nocy ! Pomimo tego o pewnćj 
godzinie, czy we dnie czy w nocy na wszystkich uli­
cach wielkie plakaty ogłaszają dekrety i wyroki taj­
nego rządu, a krocie tysięcy egzemplarzy gazet nihi- 
listycznych wkradły się do domów; nikt nie wie, kto 
plakaty przylepiał, gazety roznosił! — lud ciemny wie- 

I rzy, że duchy i aniołowie służą tajnemu rządowi. _
I Jeszcze śmielsza zuchwałość! dekrety nihilistów do- 

stają się do kancelaryj i najtajniejszego gabinetu cara 
i jeg° ministrów, jenerałów itd. nieodgadnionym spo­
sobem; również dowiadują się nihiliści o najtajniejszych 
planach i i aradach carskiego rządu. Gdy Loris-Meli- 
kow pewnego poranku na swym stoliku znalazł wyrok 
śmierci, wydany na niego przez tajny rząd, a druko 
wany na lichym papierze, i odezwał się : „mogliby na 
taki dekret używać przynajmnićj lepszego papieru!“ — 
za dwie godziny odebrał list w ładnćj kopercie, a w 
nićj tenże sam wyrok na najpiękniejszym papierze.

Jak w Petersburgu, tak i obecnie w swym pa­
łacu, strzeżonym przez setki żołnierzy, żandarmów i 
policjantów (w przedpokoju nie ustępuje z straży 12 
oficerów), car znajduje niemal codziennie dekreta taj­
nego rządu. Gdy pewnego wieczora odetchnął wolnićj 
z radości, ponieważ tego dnia nie był odebrał żadnćj 
groźby, i chciał się położyć na odpoczynek, oto na 
poduszce znalazł/ nowy wyrok nihilistów z dopisem: 
„daremnie cię strzegą ; nasza ręka dosięgnie cię i w 
najskrytszym kąciku !“ — Jakże podobne zdarzenia 
można sobie wytłumaczyć? — Pewna to rzecz, że ni­
hilizm ma swych zwolenników nietylko w wszystkich 
warstwach ludu, lecz także w wojsku, w policji, mię­
dzy żandarmerją i nawet między służbą osobistą cara, 
inaczćj nie dostałyby się tajne wyroki do sypialni cara, 
aniby nihiliści nie dowiadowali się o tajnych naradach 
gabinetu carskiego.

I cóż z tego nastąpić może? — Rosję, zupełnie 
podminowaną, oczekują chwila najokropniejezćj kata­
strofy, którćj okropności i rozmiarów nikt przepowie­
dzieć nie zdoła. Dziś skunia się nihilizm około osoby 
cara, aby go zniewolić do zmiany rządu i gospodar­
stwa krajowego; czy późnićj krew carska i jego ro­
dziny, książąt, ministrów i wyższych urzędników zdo­
łałaby uspokoić nihilistów ? — czy rozwscieklony ni­
hilizm nie rzuci s>« na żydowstwo, bankierów i boga • 
czy, kiedy na ewćj chorągwi napisał zupełny przewrót 
i obalenie całego społeczeństwa? — Krwawe prześla­
dowanie kt>,totków, a szczególnie Unitów nie jest przy­
czyną rewolucji, boć Polacy nie należą do obecnego 
prądu rewolucyjnego, ależ sprawiedliwość Boża czyliż 
nie jest odwieczną? — czyliż nie dopuszcza kary tym 
samym sposobem, jakim rządy i narody grzeszą ? — 
krew niewinna polskich męczenników nie daremnie 
woła o pomstę! — krew za krew, życie za życie! — 
Bóg nie rychliwy, ale pamiętliwy! —

Ciekawą jest rzeczą., jakim sposobem nihiliści roz­
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szerzają awe gazety i broszurki w krocietysięcy odbit- 
ków po całej Rosji. Pierwszą broszurką była ciekawa 
powieść dobrze obmyślonój treści, którą w streszczeniu 
podajemy : „Pewien pop niższego stopnia za popędem 
serca pragnął lud uszczęśliwić; szlachetny charakter 
jego oburzał się na systematyczne wyzyskiwanie ludu 
przez chytre i nienasycone duchowieństwo prawosła­
wne. Popy bowiem, kiedy chorujący Muskał zapłaci, 
noszą do niego jeden z obrazów niby cudownych, a 
podług zapłaty obierają obrazy ; mają obrazy po 2, 4, 
6 i 10 rubli, czóm droższy, tóm większych dokazuje 
cudów, tóm więcój pomaga choremu. Również sprzeda- 
wają popi paszport do św. Piotra, po 2, 4, 6 i 10 ru­
bli, który się umieszcza do trumny umarłego; paszport 
rozkazuje św. Piotrowi, aby zmarłemu otworzył bramę 
niebieską. Czćm droższy paszport, tém skuteczniejszy ! 
— Oprócz tego poznał ów poczciwy pop, jakim spo­
sobem duchowieństwo prawosławne urządza cuda przez 
różne obrazy. Oburzała go także sprzedaż świadectw 
wielkanocnój spowiedzi i komunji, które za. 2 5 rubli 
odbiera każdy, chociaż nie był na spowiedzi. Niemniój 
potępiał w duchu policyjne usługi popów, którzy roz­
kazem carskim są obowiązani do zdrady i wyjawienia 
tajemnicy spowiedzi, jeżeli grzesznik wyznał złe swoje 
usposobienie dla rządu, lub wiadomość o jakim spisku 
rewolucyjnym. Gdy poczciwy ów pop przed przyja­
ciółmi potępiał tak niegodziwe wyzyskiwanie ludu i 
prawosławia dla włusnój i carskiój korzyści; gdy wy­
raził swe oburzenie nad ciemnością, pijaństwem i nie- 
moralnością prawosławnego duchowieństwa, archirej 
wtrącił śmiałka do więzienia, gdzie go głodem i ró- 
żnemi mękami trapiono, żądając odwołania mniema­
nych blużnierstw przeciw carowi i prawosławiu, lecz 
na darmo ! — poczciwy pop wołał zginąć raczój w wię­
zieniu, jak zgodzić się na splamienie swego sumienia. 
Miał dwóch synaczków o 10 i 12 latach, których od­
dano na surowe wychowanie do klasztoru, niepozwa- 
lająe im widywania sic z ukochanym ojcem. Chłopcy 
jednak wykradłszy się z klasztoru, biegli do więzienia. 
Przez kraty okna więziennego błaga i zaklina ich oj­
ciec, aby dzieła przez niego rozpoczętego nie opuścili. 
Synowie przysięgają ojcu, że ludu nigdy nie opuszczą, 
lecz go oświecać będą i pomagać mu do wybawienia 
z rak oszustów-popów. Ojciec umiera w więzieniu, sy­
nowie uciekają na pustynię, gdzie się ukrywają aż do 
czasu wyznaczonego. Obaj synowie drukują i roznoszą 
pisma między ludem, który w każdym kolporterze wi­
dzi jednego z synów poczciwego popa, zamordowanego 
w więzieniu.

Powieść bardzo ciekawa rozczula lud do łez, a po­
nieważ każda gubernja ma tylko jednego i zawsze tego 
samego kolportera, roznoszącego pi ima nihilistyczne, 
dlatego lud szanuje i czci go jako dziecko najszlache­
tniejszego męczennika; życie dałby każdy L,a niego, a 
niktby go nie zdradził władzy. Takim sposobem nihi- 
liści rozszerzają krocie tysięcy broszurek i pism po ca- 
łój Rosji, a policja nie może odkryć kolporterów, albo 
policjanci sami należą do nihilistów i pomagają im.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z Wiednia. Przybycie do Wiednia deputacyj ślą­

skich, polskiéj i czeskiój razem, poturbowało niemało 
centralistów ; atoli indziój przyznają tćj wspólnćj depu- 
tacji powszechnie bardzo ważne znaczenie. Gdy depu- 
tacja pojawiła się nasamprzód w korytarzach parla 
mentu, dopytując się o posłów polskich i czeskich, 

którzy jój szli na rękę, pokazało sie przerażenie mię­
dzy członkami lewicy, do którój wszyscy posłowie ślą­
scy należą. P. Kuranda żyd i poseł wiedeński i p. 
Rohrmanń poseł śląski z Błędowic, wybiegli i zapyty­
wali ciekawie deputaeję, czego chce i po co przybyła; 
nawet żartowali, jeżeli nie żąda także uniwersytetu dla 
Śląska, ponieważ w radzie państwa właśnie były roz­
prawy o uniwersytecie pragskim. Ksiądz Świeży jako 
przewódzca deputacji odbył ich krótką odpowiedzią, 
że śląscy Polacy i Czesi przyjęliby także uniwersytet, 
bo pragną oświaty równie jak narodowego równoupra­
wnienia. P. Obratschaj zaś, o którym już w Wiedniu 
było wiadomo, że ma sfabrykowane fałszywe podpisy 
na kontrapetycję przeciw równouprawnieniu polskiego 
i czeskiego języka na Śląsku, pospieszył następnie za 
deputacją do loży, gdzie jój dano miejsce, i łasił się 
do jój członków, niewiedzieć dlaczego ; podobno ehciał 
się tylko pokazywać przed publicznością w Izbie par­
lamentarnej. Dopiero gdy deputacja znalazła tak dobre 
przyjęcie u ministrów i rozeszła się wieść o tóm, na­
stąpiła konsternacja między posłami śląskimi, i aby 
skutek tój deputacji sparaliżować, postanowili udać się 
w czwartek (2 bm.) w komplecie, a jest ich 10, do 
ministra prezydenta hr. Taaflego.

Zaraz po tój audjencji posłów śląskich u hr. Taaf- 
fego rozniosły centralistyczne gazety następujący ko­
munikat, uderzający bezczelnością i tendencyjnemi 
kłamstwami. Brzmi on: „Jak wiadomo, kilka dni temu, 
przyjął minister-prezydent kilka osób ze bląska, które 
bez wszelkiego mandatu wydawały się za deputację pol­
ską i czeską. Wiadomości, jakie o tóm publicznie się 
rozeszły, spowodowały w czwartek wszystkich posłów 
rajchsratowych ze Śląska, udać się do ministra-prezy- 
denta, aby mu wyjaśnić faktyczne stosunki językowe na 
Śląsku, zwłaszcza zaś, że przeważna większość ludności 
słówiańskiśj Śląska całkiem zadowoloną jest z istnieją­
cych stosunków językowych, a tylko drobna partja agi- 
tatorska zagraża narodowemu spokojowi. Hr. Taafte 
nie mógł zaprzeczyć na uwagę jednego z posłów, iż 
trójjęzykowa administracja w jednym kraju jest niemo­
żliwa i dał legalnym reprezentantom Śląska zaspoka- 
jajace zapewnienia. ..

Zaprawdę komiczno-bohaterskim wydaje się ten 
najazd „wszystkich śląskich posłów rajchsratowyeh“ na 
ministra-prezydenta hr. Taaffego ; widocznie. rozpacz 
ich porwała, że życzenia ludności słowiańskiej na Ślą­
sku znajdują przychylny posłuch u sprawiedliwego mi­
nistra. Tój rozpaczy odpowiadają też fałsze i kłamstwa 
powyższego komunikatu do gazet: że deputacja była 
bez wszelkiego mandatu, gdyż miała petycję z podpi­
sami już wówczas od blisko 100 gmin polskich-, a cze­
skie gminy już pierwój wniosły swe oświadczenie ; da- 
lój że ludność słowiańska na Śląsku w swój większości 
jest zadowoloną z istniejących stosunków językowych, 
że tylko garstka agitatorska zagraża pokojowi, i że je­
dynie posłowie jako legalni reprezentanci mają prawo 
wyjaśniać faktyczne stosunki. — Otóż z tego już wi­
dać, że wcale przeciwnie posłowie śląscy w swój stron­
niczości niemiecko-liberalnój chcieli zasłonić faktyczne 
stosunki językowe swego kraju, i w ostatniój chwili 
usiłowali nawet p. ministra prezydenta Bteroryzować.

Tymczasem wiadome nam są niektóre szczegóły 
audjencji posłów śląskich u hr. Taaffego, które nawet 
Neue f. Presse po części stwierdza, a dowodzą one, że 
zamiar posłów śląskich wcale się nie udał. Przewodni­
czył im p. baron Beess, i rozumie się p. Obratscha
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dodawał oliwy do zapału. Br. Bee-sa oświadczył, że 
wielkie zaniepokojenie sprawiła publiczna wiadomość, 
iż jakaś czesko-polska deputacja ze Ślepka przybyła 
do Wiednia a rząd z nią się umawiał. Hr. Taaffe od­
powiedział na to, że audjeneja, którą udzielił czesko- 
polskiój deputacji nie może być powodem do zaniepo­
kojenia, owszem obecne wystąpienie panów posłów i 
przyjęcie ich przez ministra prezydenta mogłoby również 
zaniepokoić deputację czesko-polska wraz z ludnością 
słowiańską »Śląska. P. Demel rzekł, iż jest różnica mię­
dzy wybranymi z całego kraju posłami a rzeczona 
czesko-polska deputacja, a przeto nie można obu sta­
wiać na równi Hr. Taaffe odparł, że poza parlamen­
tem jest każdy poseł tylko obywatelem jak i członko 
wie czesko polskiój deputacji, a życzenia ludności sło- 
wiańskiój Śląska przez deputację wniesione sa uwzglę­
dnienia godne. P. Obratschaj cheipł powołać się na 
swoją kontrupetycję, ale hr. Taaffe zauważył, iż wnie­
sione przez niego petycje są sfałszowane. Zastawiali 
się więc panowie posłowie niemożnością urzędowania 
w trzech jeżykach na Śląsku. Nie zdaje się jednak 
być prawdą, iż hr. 'laaffe co do tego „dał“ posłom 
całkiem zaspokajające zapewnienia, ponieważ i N.Presse 
zamiast „dał“ kładzie „miał dać.“ Q niemożliwości u- 
rzędowama w trzech językach na Śląsku hr. Taaffe 
nie może być przekonanym, gdyż np. w Galicji i innych 
krajach także w trzech językach się urzęduje; a więc 
na Śląsku to samo stać się może, gdy w części pol- 
skiój język polski a w czeskiój czeski obok niemie­
ckiego języka będzie równouprawnionym.

Bez zaprzeczenia deputacja teraźniejsza śląską jest 
rodzajem . wyrazu nieufności do śląskich posłów, a to 
ich pewnie ubodło Deputacja i ludność śląską zwró­
ciły się do Koła posłów polskich i czesi ich, kiedy' 
posłowie śląscy sprzeciwiają się równouprawnieniu. Po­
lacy i Czesi w radzie państwa zajęli się też szczerze 
i gorąco sprawą śląską, a to uprawnia śląskich Pola­
ków i Czechów do pewnój nadziei, że sprawiedliwość 
będzie im wymierzona. —

Z Wiednia. O petycjach Obratschajowskich prze­
ciw równouprawnieniu, o których wam już doniesiono, 
zdołałem nieco więcój się dowiedzieć. Uderza na nich 
niewłaściwość podpisów lub zupełny brak podpisów.

ystawione są niektóre w imieniu gmin, ale bez pod­
pisu bui mistrzu i bez pieczęci gminnój; mianowicie fi 
guruja tak: Świętoszówka, Grodzictz, Jasienica, Jawo­
rze. Inne petycje od kilku gmm są z niewyraźnemi 
pieczęciami gminnemi, ale bez podpisów ; między temi 
odczytać można Zbytków i Pruchnę. Już okoliczność, 
że^ w petycjach tych brak podpisów burmistrzów, tu­
dzież że brak pieczęci, lub że takowe niewyraźnie sa 
odbite, od razu naprowadziła na domysł, iż petycje té 
są sfałszowane, po prostu sfabrykowane prz-iz przeci­
wników porozumianych z p. Obratschajem, a stwierdza 
to ogłoszony już w Gwiazdce protest niektórych gm.n 
Jakże teraz p. Obratschaj będzie śmiał stawić' się w 
oczy sv.ym wyborcom? Jednę tylko taką petycję, z 
Dolnych Błędowio, podpisał burmistrz J. Taraba. Niech 
mu to Pan Bóg odpuści! jeżeli naprawdę on podpisał, 
bo zap«wne nie wiedział, co czyni. Na jednéj petycji 
zaś są gołe nazwiska kilkudziesięciu osób, lecz jeżeli 
te podpisy są prawdziwe, to nie mogą mieć żadnój wa­
żności ani znaczenia, gdyż podpisujący nie dodali na­
wet czćm są i gdzie mieszkają. Może uczynili to ze 
wstydu, aby się bliżój nie oznaczyć jako renegaci i nie- 
uprawmeni do mówienia w imieniu naszój narodowości.

Między tym. figuruje jedynie Adam Walach jako bur­
mistrz w Ligótce. Zabawnóm jest, iż te petycje Obrat- 
schajowskie litografowane, ułożone są w języku pol­
skim, i renegaci w języku polskim protestowali prze­
ciw równouprawnieniu języka polskiego i czeskiego ! — 

Z Pruchiiój otrzymała redakcja Gw. C. następu­
jący protest, który, jak poprzednio ogłoszone, daje do­
wód, że petycje przez p. Obratschaja wniesione do ra­
dy państwa, są sfałszowane.

„Niżój podpisany oświadcza niniejszóm, że nigdy 
żadnego protestu nie podat ani nie podpisał naprze­
ciw równouprawnieniu na Śląsku do rąk posła pana 
Obratschaja w Wiedniu, ani też nic ó takowém nie 
słyszano w gminie naszój. —

W Pruchnéj d. 2 czerwca 1881.
Jan Polok, burmistrz.

miasta. Niniejszóm pozwalam sobie zwrócić u- 
wagę szanownych czytelników na nowy zastęp pionie­
rów germanizacji, którzy pod płaszczem niby czeskim, 
sieją niezgodę pomiędzy zamieszkująceini Śląsk szcze­
pami ułowiańskiemi, boć z praktyki’ wiedzą o trafności 
przysłowia: „gdy dwkj się procesują, trzeci zysk bie- 
rze,“ a oni radziby byli właśnie tymi trzecimi. Mó­
wię tu o pewnych urzędnikach w okrędach polskich, 
którzy m.enią się być Czechami, ale w rzeczywistości 
pracują dla niemczyzny. Oni to wynaleźli sposób no­
wy traktowania spraw narodowościowych na Śląsku, 
k łócąc zgodę i wzajemną życzliwość między Czechami 
i Polakami naszego księstwa, która opierać się może 
na rzeczywistj ch a więo sprawiedliwych danych. Oni 
też przy obliczaniu ludności namawiali naszych ziom­
ków do odstępstwa, wmawiając w nich, iż nie mówią 
po polsku, ale językiem zupełnie nowym, bo nwraw- 
sko-słoiciańskim!... Tym sposobem chcieli oni zapobiedz 
wymierzeniu sprawiedliwości narodowościom słowiań­
skim w kraju naszym, boć w takim razie, rozbiwszy 
nas na tyle szczepów, trzymaliby i nadal ster w swoim 
ręku, a więc doiliby krowę, o którą chłopi się proce­
sują. Są pomiędzy niemi nawet Cz< si rodzeni, aleć wi­
docznie od. dawna już wyrzekli się swój narodowości, 
y.dyż pod jój płaszczem działam tylko przeciw swój 
braci.. Zarówno Czesi i Morawianie jak i Polacy od­
wraca" się muszą od tych odszczepieńców, z chytroscir 
naruszających stare godła bratnich narodów „Kochaj­
my się“ i „Nie dajmy się.“ Jest to służba Obratsoha- 
jowska, która bezprawiu rękę podaje. J. z C.

Jura i Jänek.
Jánek. Jurku 1 — Jura. No co?
Jánek. Kmoterku jedzcie! A dyć jâ jóm A dyć 

nie mácie łyżki ! A dyć já wiem.
Jura. Czemuż ci się ta gádanka wspominá?
Ján< k. Bo to temu kmoterkowi szło z jedzeniem, 

jako nám z równouprawnieniem. Nám też liberalni 
niemuy prawią : używajcie swojego języka, dyć go mo­
żecie używać. — A my na to : dyć my używámy. — 
Oni zaś: Ale wy mácie prawo tylko w zasadzie, im 
p.jneyp, al« nie w urzędach, ani też w szkołach zu­
pełnie. — 1 my też znowu na to : a dyć my to wiemy.

Jura. Toż nasza deputaoyja poszła do Wiednia 
po łyżkę do równouprawnienia, — a gdybyś wie­
dział, jako się centrałkowie polękali.

Jánek. Ale pán Obratschaj zaniósł też przeciwną 
petycyję do Wiednia, przeciw naszemu językowi a mię­
dzy tóm ze sfałszowanemi podpisami.

Jura. Może mu to i źle wypaść.
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Jánek. Za figiel mu to nie może uchodzić, — po­
seł krajowy musi stáé na práwdzie.

Jura. A czy też tá práwda, co Pdezyja pisze, że 
w Cieszynie má być biskupstwo, a pán redaktor Stal­
mach pójdzie z deputacyją do Rzymu prosić o to bis­
kupstwo ?

Jánek. To snąć pán Prochaska i jego redaktor 
swiętojurski chcieli być tak dowcipni jak ten wiedeński 
Kikeryki.

Jura. No w dowcipach nie mogą się mierzyć z 
Kikerykim, prędzćjbych uwierzył, że poradzą w ko- 
pertaniu i koziołkach, bo pán Prochaska snąć jeszcze 
sie też uczy w kopertackićj szkole.

Jánek. Já myślę, że pán Prochaska i jego redaktor 
Stanisławski chcieli się tylko pomścić za pana Hazego, 
jako jego klienci, — ponieważ pán redaktor Stalmach 
dał nauczkę panu Hazemu o ewangieiick im księdzu i 
jak trzeba przy modlitwie pańskićj uklęknąć.

Jura. Zadziwił ech się też, jako pán Haze w Si- 
lezyji inaezéj, a w swoim polskim organie też inaezéj 
mówi.

Jánek. Jách miát pociechę, że polskim chłopom 
przece nie ośmieli się takie prawić duby, jak niemie­
ckim czytelnikom.

Jura. Czuje on, że narodowość nasza jednak się 
dzwigá, — a dáwigá się, bo teraz w wyborze posła 
we Frýdku i Frysztacie znowu narodowcy zwyciężyli.

Jánek. Byłech przy tém i slyszálech toż pieśniczkę : 
Komorzy się żenili, hm! hm! żenili, 
Chleba wina nie mieli, hm! hm! nie mieli.

Jura. To staroswiecká bájka.
Jánek. Słuchej jeno dalćj :
Komorzy się spiknęli, hm! hm! spiknęli, 
Narodowca nie chcieli, hm! hm! nie chcieli, 
Ale byli za słabi, hm! hm! za słabi, 
Związali się z żydami, hm! hm! z żydami. 
Komor przepádJ w wyborze, hm! hm! w wyborze, 
Teraz płaczą na dworze, hm! hm! na dworze.

Jura. Snkulencká pieśniczka, któż ją tak ładnie 
ułożył?

Jánek. Jak telegraf ogłosił, że ksiądz Findyński 
wybrany, zagrała muzyka, a nasi przyspiewowali, je­
den wymyślił pierwtzy wiersz, inny drugi, i tak się 
kleił wiersz za wierszem, aż serce rosło.

Jura. I jest się z czego cieszyć, że mieszczanie 
zmądrzeli, bo już czas, aby się centralistyczne gospo­
darstwo skończyło, prędzćj przyjdzie ugoda i zgoda 
między ludami.

Jánek. Tego sobie życzy nasz Najjaśniejszy Cesarz 
i tego pragna jego ministrowie; záležy tylko od ludu, 
aby toż dopomágái.

Jura. No mieszczanie rozsądni z Frýdku i Fry- 
sztata zrobili dobry początek, — po drugi ráz i wie­
śniacy nabiera więcćj oleju do głowy przy wyborach.

Jánek. Chociaż tyle sobie pamiętać powinni, że 
nie dobrze wybierać przeciwników za obrońców, bo 
też nie bierą kozłów za ogrodników.

Jura. Ńa zdar heskim Fryd-czanom! wiwat za­
cnym Frysztaczanom ! P. M-.

Zaproszenie do przedpłaty.
Zbliża się nowe półroczi, zapraszamy do prenumeraty, i Sza­

nownych Czytelników, którym się takowa kończy, prosimy o wcze­
sne ponowienie. Przy těm upraszamy o wyrównanie zaległości.

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Skończyły się posiedzenia Ra­

dy państwa, mianowicie Izby poselskićj w środę, a Iz­
by pańskićj w czwartek przed świętami. Izba pani ka 
nie załatwiła czterech ważnych spraw, które w izbie 
poselskićj przeszły, tj. uniwersytet pragski, kolćj pod­
karpacka (transwersalna), kolćj zachodnia i wniosek 
Lienbachera. — Ażeby przygotowane te prace, jako 
też inne wnioski w komisjach rozbierane, mogły w je­
siennej sesji zaraz przyjść pod obrady, i żeby nie było 
trzeba rozpoczynać na nowo formalnćj roboty, dla tego 
sesja ta nie została zamkniętą, tylko odroczoną — 
Teraźniejsza sesja trwała 7 miesięcy, i odznaczała się 
tylko zaciętemi walkami jakie centralistyczna mniej­
szość wytaczała nieustannie ministerstwu i autonomi- 
cznćj większości. Centralistom chodziło jedynie o o- 
balenie ministerstwa i rozbicie autonomicznćj prawicy, 
na którćj się ministerstwo opiera. Programu innego 
centraliser nie okazali, jak swoje panowanie; przytćm 
jednak wpadali w ciągłe sprzeczności z sobą, to też 
sami tćm więcćj się zdyskredytowali, a zbijał ich zna­
komicie minister skarbu Dunajewski ich własnemi sło­
wami. Z powodu tćj walki centrali stów przeszła sesja 
nie była tak płodną, jaką być mogła, i ważne sprawy 
przynajmniej o rek muszą iść w odwłokę. —

— Sejm węgierski zamknięty został po swojém 
trzechlociu. Ogłoszony więc został już reskrypt kró­
lewski, który rozpisuje nowe wybory odbywać się ma­
jące między d. 24. czerwca a 3. lipca; zaś nowy sejm 
zwołany jest na 24 września. — Agitacja wyborcza 
na Węgrzech już wcześniej rozpoczęła się. --•

— Sejmy krajowe maią być zwołane we wrześniu. 
— Sejm galicyjski ma być otwarty 14 września, i ob­
radować ma przez 4 tygodnie. —

— Dzienniki czeskie jak mogą tają żal, iż czy­
nione przez miasto Pragę i naród czeski przygotowa­
nia na przyjęcie cesarzewiczowstwa, których siedzibą 
ma być Praga, okazały się daremnemi. Jednakowoż 
wypowiedziały, iż bardzo przykro jest Czechom, że 
Praga nie otrzymała sposobności okazania swego przy­
wiązania do dynastji tak, jak Wiedeń i Peszt. Zda­
niem Czechów jest, jeżeli niezawodnie powodem była 
konieczność szanowania zdrowia cesarzewiozowćj, to 
przyczyniły się też wpływy Węgrów, którzy nie mogli 
scierpieć, aby Pragę i Czechów stawiano na równi z 
Pesztem i Węgrami. —

— Cesarzewicz Rudolf z małżonką wyjechali w 
środę rano z W cdnia do Pragi. Około godz. 5 wieczór 
przybyli do stolicy czeskićj, i z Busztiehradzkiego dworca 
udali się w zamkniętym powozie wprost na zamek. 
Lubo uroczyste przyjęcie zostało odmówionćm, byli je­
dnak witani radosnemi okrzykami w przejożdzie. Zwła­
szcza donoszą też, że cesarzewiczowa doskonale wyglą­
da. Podczas iluminacji cesarzewicz objechał miasto po 
przedzany przez burmistrza i witany głośnemi okrzy­
kami. W czwartek cesarzewicz przyjmował reprezentacje.

— Książę serbski Milan bawił dwa dni w Peszcie, 
a następnie przybył do Wiednia. Odwiedził on cesa­
rza, cesarzowa i cesarzewicza Rudolfa, i miał rozmowy 
z ministrami w Peszcie i w Wiedniu. Jedzie on do 
Berlina, a ztamtąd ma się udać do Petersburga. Celem 
podróży jego ma być ogłoszenie Serbji za królestwo.

Prusy i Niemce. w przeszłym tygodniu parla­
ment niemiecki obradował nad ustawą o zabezpiecze­
niu robotników fabrycznych. Ks. Bismark chciał, aby 
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cała rzesza niemiecka urządziła fundusz z udziałem 
skarbu dla zabezpieczenia robotników kopalń, hut i fa­
bryk. Socjaliści, a jest ich 12 w parlamencie, zgadzali 
się na ten projekt, jednak socjalista Liebknecht wypo­
wiedział z szyderczym tryumfem: „Bismark nas dotąd 
z zaciętością prześladował, lecz nas nie pozyskał! dziś 
zbliża się sam do nas, i przyjmuje nasze zasady.“ — 
Centrum żądało, aby każdy kraj należący do rzeszy 
niemieckiéj, starał się o swoich robotników, ppnieważ 
to niebezpieczeństwem dla wolności, skupiać w jednój 
ręce kilkadziesiąt miljonów, i robotników całych Nie­
miec zrobić zależnymi od woli kanclerza. Uważano 
także, żeby to było niesprawiedliwością, gdyby z po­
datków wszystkich poddanych utworzono kasę dla za­
bezpieczenia jednój klasy robotników. Jakióm prawem 
mają kupcy, rzemieślnicy i rolnicy płacić podatki 
na utrzymanie inwalidów robotników fabrycznych ; niech 
ich chlebodawcy płaca a/3, a robotnicy */ 3 do kas za­
bezpieczających ich życie i zdrowie, tudzież utrzyma­
nie wdów i sierót. Nadto uważano za niesprawiedli­
wość, że maja być zabezpieczeni z kasy publicznój 
tylko robotnicy kopalń, hut i fabryk, a robotnicy go­
spodarscy, leśni i inwalidzi rzemieślniczy maja być z 
zabezpieczeń wykluczeni. — Na to zapatrywanie cen­
trum zgodziła się ogromna większość parlamentu i zmie­
niła zupełnie rządowy projekt. Bismark poniósł zatóm 
klęskę. Atoli w ciągu obrad okazał się brak kzmpletu, 
i musiano przerwać posiedzenia. —

— Z Rosji tylu żydów ucieka do Niemiec i to na 
Wrocł a w, że żydowska Schlesische Presse zastanawia 
się, co z nimi począć i powiada: „W Niemczech ich 
trzymać nie możemy, bo i tak już pastor Stöcker na 
żydów wygaduje. Ale trzeba ’m przyjść w pomoc. 
Radzę więc, a<.y zawiązać komitety w Wrocławiu, w 
Poznaniu i Toruniu, zebrać pieniądze i wysyłać-żydów 
do Ameryki. Żydzi przybywający z Rosji, powinni 
bawić w Niemczech najdłużój 2 tygodnie." Tak żydzi 
niemieccy przezorni. —

Rosja. Jak zapowiadano, minister wojny Milutyn 
otrzymał już także dymisję. Na jego miejsce mianowa­
ny jest jenerał Wannowski. — Za Loris- Melikowem 
odszedł więc Abaza i Milutyn. Organa rosyjskie wy­
myślają teraz na Loris-Melikowa, wychwalając jego na­
stępcę Ignatjewa. —

— Były minister Abaza miał przed swóm ustąpie­
niem zrobić ważne zeznanie carowi, że bardzo znaczna 
część rubli papierowych jest sfałszowana, i to w spo­
sób jak najzręczniejszy, a jeżeli ten stan potrwa, kre­
dyt państwa wystawiony będzie na wielkie niebezpie­
czeństwo. —

— Przybyła do Petersburga deputacja turkomań- 
rka z kraju Tcke, niedawno podbitego, aby złóż) 6 
hołd carowi. —

— W Kij o wie skończył się 1. czerwca proces 
przeciw przywódzcom rozruchów na żydów. Główne­
go przywódzcę Probiercewa skazano na półczwarta ro­
ku ciężkich robót, trzech innych na półtora :roku, 8 
na 2 miesiące, 4 na 3 tygodnie, a 7 uwolniono zupełnie. —

Następnie zaś kijowski sad wojenny skazał: je­
dnego na lat 20, jednego na Í5, jednego na 10, jedne­
go na 6 lat do ciężkich robot, dwóch na wygnanie na 
Sybir, trzech skazanych zostało na więzienie z powodu 
łagodzących okoliczności. —

— Z Petersburga donosi Presse, że odkryto tam 
nowa kryjówkę sprzysiężonych, gdzie aresztowano 21 
osób. Gdy policja otrzymała wiadomość o tym lokalu, 

jen. Baranow kazał, aby gospodyni ukryła jednego z 
wyższych urzędników tak w pomieszkaniu, żeby nie­
widziany mógł słyszeć, co będzie mówioném. Urzędnika 
tego ukryto pod łóżkiem podczas nieobecności lokato­
rów, a w przj bocznym pokoju czekała policja. Urzę­
dnik musiał 6 godzin spędzić w niewygodnćj kryjówce, 
ale podsłuchał całą rozmowę spiskowców Przedmio­
tem narady był zamach na Aleksandra III ; postano­
wiono strzelać do niego, i pięciu obecnych zgłosiło się 
do wykonania tego projektu. Gdy miano przystąpić do 
wyboru, ukryty urzędnik strzelił z rewolweru, policja 
wpadła i aresztowała całe zgromadzenie. —

— D. 5 bm. straszna burza przeszła ponad Gat- 
czyna. Obelisk 15 sążni wysoki, stojący w pobliżu pa­
łacu carskiego, został zgruchotany od pioruna. Obok 
stojący policjant został zabity i jeden żołnierz raniony. 
Wstrzaśnienie było tak silne, że w pobliskich kosza­
rach mnóstwo szyb wyleciało. — Następna wiadomość 
zaś donosi, że koło Gatczyny, niedaleko dworca kole­
jowego odkryto wydrążenie, a w nióm dwa blaszane 
puzderka połączone niedokończonym drutem telegrafi­
cznym. Mówią też, że obelisk został nie uderzeniem 
piorunu, ale wybuchem dynamitu roztrzaskany. Na 
dwie godziny przed odjazdem cara został lokal stacji 
obsadzony i urzędnicy aresztowani. —

Turcja. Wojsko tureckie rozpoczęło już wymarsz 
z prowincyj, które maja być Grecji odstąpione. —

— Donoszą z Konstantynopola, że przesłuchanie 
Abdula beja, przywódzcy Ligi albańskićj wykazało, iż 
poseł włoski hr. Corti bezpośrednio wpływał na ruch 
albański. —

Francja. Gambetta, prezes izby deputowanych, 
objeżdża Francję a przyjmowany jest jakby dyktator. 
Udał się on do miejsca swego rodzinnego Cahors, i w dro­
dze witały go wszędzie władze z mieszkańcami przy 
muzyce, huku moździerzy i odgłosie dzwonów 5 chorą­
gwie wszędzie powywieszano. W Cahors dawał Gam­
betta formalne posłuchania deputacjom, przyjmował 
władze jakby naczelnik rządu, nie wyjmując nawet 
wojskowości i sędziów, których uspakajał z powodu 
zniesienia niezależności ich urzędów, Jenerał. Vilain 
na czele oficerów zapewniał go o swojóm i armji przy­
wiązaniu do republiki, co istotnie dziwnćm się wydaje. 
— Przy obchodzie odsłonięcia pomnika dla poległych 
w ostatniój wojnie Gambetta miał mowę przyjęta z 
zapałem, w którćj wygłosił: że Francja pomimo wiel­
kiej swćj armji nie zagraża pokojowi; oręż Francji nie 
stanie się w rękach awanturnika narzędziem ucisku 
wewnątrz a zaczepki zewnątrz; armja jest pierwszym 
przedmiotem troskliwości Francji, gdyż armja francu­
ska jest Francja, ale Francja postanowiła utrzymać 
pokój, bo potrzebuje pokoju. — Następuie dano ucztę 
na cześć Gambetty, który tu znów miał mowę i wy­
chwalał przymioty prezydenta republiki Grévego. Tym 
sposobem Gambetta uwolnił się od zarzutów, że jest 
przeciwnikiem Grévego. — Przemówienia pokojowe, 
które są jakby zaprzeczeniem jego przeszłorocznój mo­
wy w Ćherburgu zostały nietylko we Francji ale i w 
Niemczech dobrze przyjęte, zwłaszcza iż były skiero­
wane przeciw awanturnictwu Napoleona. — Telegramy 
paryskie ni“ zaniedbały donieść o kaź. dój drobnostce, 
z jaka przyjmowano prezesa izby, ale ta przesada przed­
stawia się innym jako coś bardzo podejrzanego, bodaj 
żeby Gambetta nie stał się nowym awanturnikiem, 
któryby jak Napoleon obalił republikę francuska. —

— Senat francuski sprzeciwia się „wyborom we­



246

dług list“ czyli „na całe departamenta,“ jak izba de­
putowanych na życzenie Gambetty uchwaliła. W ze­
szły piątek wypowiedział Waddington, że wybory we­
dług list maja mieć tylko ten cel, aby Gambetta mćgł 
być w każdym departamencie postawiony za kandyda­
ta, a wybrany kilkadziesiąt razy, przestanie być de­
putowanym jednego okręgu wyborczego, lecz będzie 
wybrańcem kraju; zmiana wyborcza jest przygotowa­
niem do zamachu stanu, do dyktatury. — Tak więc 
z trybuny senackićj oskarżono jawnie Gambettę o przy­
gotowanie zamachu stanu; przeciwnie zaś Gambetta 
oznajmił w Cahors, że jeśli senat nie przystanie na 
wybory z list, zajdzie potrzeba usunięcia senatu. —

Anglja. W Irlandji nie ustają zaburzenia. W Mit- 
chelstown w hrabstwie Cork przyszło do groźnego star­
cia między ludnością a wojskiem i policją, z powodu wy­
dalenia z roli i domów trzech dzierżawców. Wysłano 
tam 250 policjantów i oddział dragonów. Tłum ludu 
doszedł do 12.000. Policja przyjętą była kamieniami. 
Kilkoro ludzi jest rannych. Policja i jazda kilkakro­
tnie uderzyła na tłum i odparła go. Zaniechano potćm 
dalszego wypędzania dzierżawców. —

— Na wyspie irlandzkiej Arran More przyszło do 
bójki między ludnością a urzędnikami sądowymi ; lu­
dność zniszczyła pięć łodzi przy statku kanonierskim. 
Skutkiem tego Anglicy zaczęli na wyspę strzelać- —

— W Bodyke w hrabstwie Clare w Irlandji, kiedy 
ëgzekutorzy sądowi zabierali się do wykonania rozkazu 
exmisji dzierżawców, powstało zbiegowisko. Lud strze­
lał na policję i wojsko, a te odpowiedziały również 
ogniem. Jeden z tłumu został zabity a kilku jest 
rannych. — Wicekról Forster odwlókł swój wyjazd 
z powodu groźnego wewnętrznego położenia kraju. —

W pierwszy dzień Zielonych świątek przyszło do 
zaburzeń w Ballybrophy ; zabito jednego człowieka i 
kilkn raniono. — Liga agraryjna irlandzka zaczyna 
działać na wzór nihilistów ; albowiem plakatami propa­
guje mordowanie właścicieli ziemskich, i wymienia o- 
soby, które skazane na śmierć. Dzieje się to pomimo 
stanu oblężenia. —

— Rząd angielski nakazał wzmocnić wojsko w Ir­
landji do siły 30.000 ludzi. — Na mityngu ligi agra- 
ryjnćj w Hydeparku w Londynie 6 bm. zabierali głos 
Parnell i O’Donnell, występując bardzo natarczywie 
przeciw rządowi. Uchwalono tam rezolucje, które czy­
nią rząd odpowiedzialnym za położenie Irlandji i do­
magają się usunięcia Forstera. —

Rozmaitości.
— Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 

Ogólne zgromadzenie członków tegoż Towarzystwa (dwudzieste z 
koleji) odbyło się 80 maja rb. Złożone sprawozdania stwierdzają 
wysoki rozwój tćj instytucji krajowój. W zeszłym roku rezultaty 
we wszystkich działach ubezpieczeń okazały się korzystne; jeden 
tylko dział gradowy był mniój pomyślny, gdyż jak w całćj Euro­
pie, tak lei w Galicji gradobicia zrzędziły znaczne straty. W dziale 
ogniowym, pomimo że zaszły znaczne szkody w ubiegłym roku, 
wynosi zwrot 27% i zgromadzenie uchwaliło wypłacać zabezpie­
czonym 20% a resztę przekazać do funduszu rezerwowego. W 
dziale życiowym wypada w tym roku zwrot zaliczek na ubezpie­
czenia pośmiertne 20%, »a ubezpieczenia na dożycie 15%. Towa­
rzystwo wzajemnego kredytu rozwija się również szczęśliwie, i dla 
towarzystw zaliczkowych uchwalono zniżyć procent z 6 na 5% 
Na zasiłki straży ogniowych ochotniczych rozdało Towarzystwo w 
tym roku 1784 złr. —

— W sprawie pielgrzymki Slowiaiískiéj do Rzymu na 
dzień SŚ. Cyryla i Metodego. Komitet polski pielgrzymki Sło-

wiańskićj do Rzymu dokładając wszelkich starań, aby w piel­
grzymce narodów słowiańskich Ojczyźnie polskiej zapewnić przy­
należne miejsce, poczytuje sobie za obowiązek zdawać przed pu­
blicznością sprawę ze swoich zachodów. Jak wiadomo, komitetu 
polskiego, który się zawiązał we Lwowie i Krakowie, prezesem 
jest JE. Kazimierz hr. Krasicki, zastępcą prezesa we Lwowie Wło­
dzimierz hr. Russocki, zastępcą prezesa w Krakowie Paweł Popiel. 
_  Oprócz komitetu polskiego, zajmują się słowiańską pielgrzymką 
dwa komitety: czesko-morawski w Pradze i południowo-słowiań- 
ski w Zagrzebiu. Przewodniczącym pierwszego jest ks. prałat Stule 
i hr. Schönborn; drugiego ks. biskup Strossmajer i ks. Recki, a 
agentem tegoż p. Jordan literat i redaktor w W.edniu. — Komitet 
polski dla porozumienia się z komitetami temi, jak również dla o- 
trzymania zmniejszonych cen na kolejach, wysłał księdza Stani­
sława Slojałowskiego, i otrzymał od niego także sprawozdanie. 
— Czesi z Pragi i Polacy z Krakowa wyjadą 24 czerwca; po dro­
dze w Boguminie przyłączyć się mogą Wielkopolanie i Ślązacy; w 
Przerowie przyłączą się Morawianie. Wszjscy północni Słowianie 
zjednoczeni w ten sposób w Wiedniu, wyruszą 25 czerwca oso­
bnym pociągiem z Wiednia; w Sysaku i Kamenmoście (Sissek , 
Steinbruck) połączą się z nimi południowi Słowianie i zdążać będą 
ku Tryestowi. Tu prawdopodobnie wypadnie odpocząć, a zląd oso­
bnym parowcem wszyscy razem odpłyną do Ankony. Jeżeli cza., 
pozwoli, odbędzie się z Ankony wspólna pielgrzymka do Loretu, 
a jeżeli nie, to wprost z Ankony koleją żelazną udadzą się wszy­
scy do Rzymu, ażeby stanąć w Mieście Wiecznćm w wilję śś. Apo­
stołów Piotra i Pawła. — Układy z kolejami i towarzystwem 
Lloyda, w przypuszczeniu że już w Boguminie zbierze się około 
200 osób, poszły przychylnie, wszystkie bowiem koleje przyzwo­
liły na zniżenie ceny do połowy. Koszta więc podróży z Krakowa 
aż do Rzymu i napnwról wynoszą III klasą 54 złr., II klasą 80 
złr., I klasą 108 złr., nie wliczając w to kosztów utrzymania. 
Wszyscy chcący wziąć udział w pielgrzymce, muszą złożyć pie­
niądze naprzód w komitecie. Za wyborem drogi morskiej przema­
wiały te względy, że jest to droga najkrótsza (10—12 godzin) i 
najtańsza, a w czasie upałów czerwcowych najzdrowsza, nieprzed- 
stawiająca też żadnego niebezpieczeństwa, gdyż morze Adryalyckie 
wśród lata bywa zwykle spokojne. — Powrót z Rzymu tą samą 
drogą nastąpi najdalćj 6 lipca. — Pielgrzymi ze wschodnićj Gali­
cji, będą tukże wedle przyrzeczenia kolei Karola Ludwika mieli 
zniżone do połowy ceny, będą jeduakże inusieli za przestrzeń, 
którą sami przejeżdżać mają, zapłacić osobno. — Blizsze szczegóły 
i godzina wyjazdu będą doniesione, gdy liczba pielgrzymów da się 
już więcój stale oznaczyć. Wspólna podróż tylko za legitymacjami 
komitetu daje prawo do cen zniżonych. Ktoby żadną miarą morzem 
jechać nie mógł, niech o leni doniesie komitetowi, to mu się droga 
od Nabresiny w inny sposób ułatwi. — Komitet zawiadamia wszyst­
kich, którzy chcą wziąć udział w pielgrzymce, aby nnjdalćj do 18 
czerwca przesłali pod adresem sekretarzy komitetu: ks.j dra Pel­
czara w Krakowie (klasztor Franciszkański) lub ks. Edwarda Po­
dolskiego we Lwowie (plac Kapitulny 7) kwotę pieniężną odpo­
wiednią do klasy, jaką chcą jechać, gdyż w przeciwnym razie nie 
będą mogli korzystać z cen zniżonych. —

Ksiądz biskup tarnowski wydał okólnik, w gorących słowach 
wzywający do podpisywania adresu do Ojca św. oraz udziału w 
pielgrzymce do Rzymu na 5go lipca. —

— W Poznaniu odbył się 2 bra. wiec polski, zwołany przez 
p. Slablewskiego, który obradował względem udziału w pielgrzymce 
słowiańskićj do Rzymu, i oraz uchwalił rezolucję, aby rząd pruski 
zaniechał zgnbnćj walki kulturnój. - «a czele wielkopolskich pą­
tników stanie ks. biskup Janiszewski.

- Jenerał Uchatius, słynny z swoich wynalazków artyle­
ryjskich, zastrzelił się w sobotę w arsenale wiedeńskim. Liczył lat 
70. Powodem samobójstwa ininło być jakieś rozdrażnienie. W 
krótkim czasie jest 10 drugi wypadek samobójstwa jenerałów au- 
strjackich; bo niedawno zastrzelił się jenerał Tegelthoff.
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Pijatyki studenckie w Getyndze, które w innych pru­
skich miastach uniwersyteckich mogły trwać tylko do północy, zo­
stały również w Getyndze ograniczone do tćj godziny. Rozporzą­
dzenie to policji poczytali studenci tameczni za zamach na swobody 
uniwersyteckie, któremu oprzeć się postanowili, i nieusłuchawszy 
napomnień policji, pili i hałasowali dalćj, a wreszcie niezadowo­
lenie swoje objawili w ten sposób, że gasili latarnie gazowe, wy- 
bijah okna w dyrekcji policji i w domu burmistrza, któremu wy­
prawki kocią muzykę. Drugićj nocy, gdy ściągnięto z różnych stron 
żandarmów, wynieśli się uczniowie tłumnie za miasto i urządzili 
pijatykę w karczmie pobliskićj ; a gdy ztamtąd policja wzmocniona 
wyparła ich i żadnego nie wypuściła z szynkowni, nie odebraw­
szy od mego karty sludenckićj, znalazło się do 200 takich, którzy 
me nneli kart i zostali odprowadzeni do kozy, gdzie ich trzymano 
przez cały niemal dzień. W ogóle przeszło 400 studentów ma być 
ukaranych za burdy uliczne i niepokojenie mieszkańców. —

W Marsylji we Francji, z powodu demoustracyj w spra­
wie Jessy Helfmannowćj, należącćj do skazanych carobójców — 
sąd policji poprawczćj skazał kilka osób. Główny oskarżony ska­
zany został na trzy miesiące więzienia i 100 fr. grzywny, czterech 
skazauo na dwa miesiące, innych na mniejsze kary. —

— Socjalista niemiecki Most, który wydawał w Londynie 
gazetę niemiecką socjalistyczną Freiheit, postawiony przed sąd lon­
dyński za to, co pisał o zabitym carze rosyjskim, uzuany został 
przez przysięgłych winnym.

lureccy opryszcy ujęli niedawno bogatego Anglika Su- 
tera, aby od niego wydobyć drogi okup. Nie pomogło ani wsta­
wianie się angielskiego posła u władz tureckich. Opryszcy wypu- 
cili mutera po odebraniu grnbych pieniędzy. —-

Z Cieszyna.
Centraliści, nasi ciemiężyciele, widząc, żebyśmy na Ślą­

sku mogli uzjskać jakieś równouprawnienie narodowe, nie posia­
dają się od złości. Nie może się im to pomieścić w głowie, żeby 
lud nasz miał być uwolniony cokolwiek od dotychczasowego ugnę- 
bienia, i żeby im mogła być wydarta ofiara, którą uważali za wy­
daną sobie na łaskę i niełaskę, aby z nią postąpić według upodo­
bania. Łaskawe przyjęcie depntacji śląskićj u ministrów i przyrze­
czenia deputacji czynione w Wiedniu, nie dają już spać spokojnie 
naszym przeciwnikom. Nie masz wątpliwości, że się dalćj rzucać 
będą jak opętani, i poruszą całe piekło, aby nas dalćj utrzymać w 
ugnębieniu. Słychać, że zamyślają wysłać do Wiednia kontrade- 
putację, aby zbijać żądania pierwszćj deputacji. Wątpimy bardzo, 
żeby chociaż mała część ludności sląskićj dała się nadużyć do po­
dobnego kroku. Mogłaby to uczynić chyba garstka renegatów i od- 
szczepieńców, która w żadnym razie nie ma prawa przemawiać w 
imieniu ludności. Spodziewali się ci panoczkowie, że potrafią roz­
dwoić ludność czeską i polską na Śląsku i zasiać ziarno niezgody 
między temi dwoma narodowościami, ale kiedy taki plan się nie 
udał, chwytają się innych, które w szlachetności nie będą ustępo­
wały pierwszemu. — Pamiętajcie o tćm Ślązacy, że teraz jest czas 
do zdobycia praw naszych, i że koniecznie zdobyć je niusiniy, je­
żeli zostaniemy stałymi. Nie słuchajcie przeciwników, którzy się 
lękają waszego oswobodzenia. Nie dajcie się zepchnąć niczćm z 
drogi legalnćj, ale spokojnie, lecz śmiało brońcie swćj narodowo­
ści. A ktoby odstąpił, chociaż nie wierzymy, żeby kto taką sromotę 
miał uczynić, tego imię zapisze sobie naród dobrze w pamięci 
swojej. — Gdyby zaś przeciwnicy nasi rzeczywiście chcieli prze­
szkadzać udzieleniu nam sprawiedliwości, musielibyśmy jeszcze ruz 
w wysokićin miejsen objawić nasze życzenia, lecz w laki sposób, 
któryby naszym przeciwnikom daleko był niotnilszy, niż depulacja.

Wybór posła do sejmu krajowego z miast Frýdku, Fry- 
sztata i Bogumina odbył się we wtorek. Wybranym został popie­
rany przez narodowe stronnictwo dziekan frydecki ks. Karol Fin- 
diński, pomimo nsilnych i natrętnych zabiegów niemieckiej parlji, 

klórćj kandydatem był nolarjusz frydecki p. Komárek. Ks. Findiński 
otrzymał 162, a p. Komárek 156 głosów 

naukowej pomocy dla księstwa Cieszyń­
skiego otrzymało znowu znaczny zasiłek ze Lwowa. Walne zgro­
madzenie Lwowskićj Spółki zaiiczkowćj Stowarzysze­
nia urzędników przeznaczyło dla naszego Towarzystwa jedno­
razowy datek w kwocie 100 złr., za który niniejszćm wyrażamy 
publiczne podziękowanie. — Ks. Jan Zahradník proboszcz w 
Grójcu złożył 3 złr. —
* Cieszyńska kasa oszczędności. W miesiącu maju br. wło­
żyło 284 stron, między temi 92 nowych, 97.344 złr. 85% et.; a zwró­
cono 285 stronom, z których 108 zupełnie zaspokojono, 61.799 złr. 
64 cnt. Z końcem maja wynosił stau wkładek 7107 interesentów 
2,295.235 złr. 32% ct. Pożyczek na hypoteki udzielono 31.430 zł. 
na zaliczki 3.210 złr. Zwrot pożyczek hypotecznych przez umorze­
nie wynosił 12.016 złr., a zaliczkowych 1.209 złr. Gotówka ka­
sowa 58.609 złr. 181/, cl. Obrót miesięczny 251.488 złr. 46% ct.

— Z Jabłonkowa. Na budowę kościoła w Sałajce ofiaro­
wali: ks. Jan hapinus proboszcz w Pietwałdzie 300 złr. i Jan Ga- 
locz górnik w Karwinćj 10 złr., za co im zarząd funduszu budo­
wy wyraża serdeczne podziękowanie. 

- Na pogorzelców w Sw. Marcinie Turcz w Węgrsech 
ofiarowali w Cieszynie : Adam Sikora 2 złr., ks. Ignacy Świeży 
1 złr., Jędrzej Bardoň 1 złr., J. Toiuała 1 złr., H. Filasiewicz 1 
złr., Jan Glajcar 1 złr., Jan Fink 5 złr., razem 12 złr. 

Z Sielska. Wydawnictwo „Kroniki słowiańskićj“ zawia­
damia, że po wyjściu Nru 1 tegoż czasopisma, postanowiono prze­
nieść wydawnictwo z Bielska do Wiednia. Wiedeń bowiem, jako 
jeden z najważniejszych obecnie punktów politycznego życia Sło­
wian, jest najodpowiedniejszą miejscowością do wydawania czaso­
pisma z takićm zadaniem, jakie „Kronika słowiańska“ podjęła. Głó­
wnym współpracownikiem tćjże w Wiedniu będzie znany polski 
publicysta p. Grzegorz Smólski. —

,cęny n" llirKu w Cieszynie d. 4 czerwca: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. — c. ; żyta (70 kilo) 8 złr. 20 c.; jęczmienia 
(— kilo) — złr. — c.; owsa (45 kilo) 3 złr. 40 c. — Masła kilogram
— złr. 64 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 9 czerwca: Renta papiei. 76.40.—76.46-nowa 
papier 94.90-95 — ; srebr. 77.05—77.10; renta złota 94.15—94.20;
— Srebro 100—100. Dukat 5 52—5.54. Marka pruska 57.------ 57.06:
Kubel papierowy 1.18*/ 4—J.IS11/,.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręlcą 
(w domu „pod złotym wołem*  na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

to
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

rOŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
ze w nastçpnéin półroczu jui od całój w ten sposób otrzymauéj sn­
uty procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.
_________ Oyrekcjtt.

PEWNA POMOC.
Mój nadzwyczaj skutkujący środek dla kobiet, cierpiących na 

białe upławy, nie zażywa się, nie potrzeba żadnych okładań, ką­
pieli ani wstrzykiwali, a jest łatwy do zastosowania bez niebez­
pieczeństwa. Na listowe zapylania z załączeniem marki pocztowój, 
daję natychmiast odpowiedzi

W. Flebiff, akuszerka, nlica Frydrycha 13. Poznań.
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„Bialsko-Bielskie. r 
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w Białój,

» poreką nieograniczoną, w sądzie zapisane,
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło

blízko 400 członków, 
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr a. w na skryptu, w«kale i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8 /„ 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę- 
duości tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6 4 do 7 4 
cznie nd dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pó 
roku i dopisując go do kapitałn w razie nieodebrania.kiŁf znajduje w Bialéj przy Nowym rynku gdzie 
agencja asekuracji Krakowskiéj, a godziny urzędowe są c°dz’en; 1 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9-12 z-una i od 3-5. po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem, zarząd.

Piękna posiadłość ziemska 
składająca się z około 60 morgów, z wyborowomi łąkami, ogro­
dem warzywnym, owocowym i kwiatowym, w glebie l"£™"ćG « 
bliskości Krakowa, jest z wolnej ręk! do sprzedania. — u,,,n 
szkaloy i budynki gospodarskie nowe. Zasiewy 1 iswentme ™ zu­
pełnym komplecie. Bliższa wiadomość pod adresą: „Gospodar­
stwo Opatrzność, post restante Skawina.

Towarzystwo zaliczkowe w Bialéj,
Stowarzyszenie. zarejestr. z nieograniczoną porębą

przy ulicy głównej Nr. 93 na I. piętrze w domu kupca p. K.
Schmidta naprzeciw złotnika Pongratza,

do którego dotąd przystąpiło przeszło 500 członków, 
udziela pożyczki od 5-500 złr. na krypta notarjahie, weksle i zastawy 
za procentem i 10% rocznie ;— daléj przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d 9. kwietnia 1873 
wszyi cy członkowie całym swoim majątkiem 1 kapitałem złozmiym 
na udział, i płaci od ‘yW>™ prOOOnt. a przy dłuższćm 
wypowiedzeniu Bledm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodmesiema.

Kasa zaliczkowa i oszczędności 
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych odg. 9—12 

przedpoł. i od 3—5 po południu.
1 r Dyrekcja.

W Galicji, w powiecie Wielickim, o pół mili od drogi kra- 
jowéj a 3 mile od kolei w Bochni i Wieliczce jest zaraz z wol­
nej ręki do sprzedania majątek ziemski, składający się z 
85J morgów ornćj ziemi, C inorgow sianozęci, 81 morgów lasu 
morgów pastwisk. Bliższa wiadomość pod adresą: K. h. trakt Lwow­
ski N. 359 — w Przemyślu. _

AIN-EXPELLER
(^) „i kotwicą“ 

jest bardzo dobrym środkiem domowym.
W gośćcu, dnie, reumatyzmie i nieprzeliczonych wielu 

innych cierpieniach, stokrotnie wypróbowany domowy, środek len,
tak już jest znanym i poszukiwanym w całej Aiislrji i we wszyst­
kich prowincjach polskich, iż zaprawdę, nie potrzebuje juz dalszych 
poleceń i reklamy. Kto raz go użył, chętnie go drugiemu poleca, 1 
lej to okoliczności zawdzięcza Pain-Expeller swe n idzwyczujne 
rozpowszechnienie. Dostać można po cenie 40 kr. i 711> kr. w«, w 
następujących aptekach: Biał, aptek. Reichert; Biela,, O, G Za- 
bystrzan, J. A. Stanko; Cieszyn, Leopold Peter; Jabłonków, 
Władysław Grali; SkOCZĆW, K. Oleuski ; FryBZtat, apteka Ba­
yera; Rarniów, W. Spatzier; Kraków, we wszystkich apte­
kach; Opawa, Alfons Plachky: Praga, skład centralny na Au- 
strję, dra Bichlera apteka pod „Złotym Lwem“ Niklusplatz 1.; 
Polska Ostrawa, H. Putze; Żywieo, A. Blumenthal; zresztą 
we wszystkich aptekach całego państwa uuslrj ickiego.

bruki«m Karola Prochaski.

Gruntowna i szybka pomoc
dla cierpiących na żołądefc i spodnie części, ciała.

Utrzymanie zdrowia zależy po największój części od czyszczenia 
i czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. 
Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Rosy Balsam życia.
Dr. Bony balsam tycia odpowiada najzupełniej w zelkim tym wymaganiom, 

gdyi ożywia oalą czynno*«  trawienia, wytwarza edrowę i ceystę krew, a ciału 
przywraca napowrót dawniej««» «»0 i zdrowie. Na wszelkie dolegliwoici tra­
wienia, mianowicie brak apetytu, odbijania kwasami, wedęcia, wymioty, kurce 
iolqdka, eaflegmicnie, hemoroidy, przepełnienie Wędka potrawami itd. jest p*  
wnym i uz-anym Środkiem domowym, który z powodu do.konalego skutku 
zyskał W barde o krótkim oesbíb ogólne roEBEerzenio.

Wielka flaszka kosztuje 1 złr., pół flaszki 50 et.
Można pr^ejrzeó bardzo wiele podziękowań. — Baleam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczką należytoioi.

Świadectwo. — Szanowny panie ! Pospieszani oświadczyć 
Panu szczerą moją wdzięczność. Moja małżonka była kurczami żo­
łądkowymi tak dręczona, że co 14 dni, nnwit i częśoiój w łóżku 
ciągle leżeć inusiała a także często i w dzień mdłości ją nacho­
dziły. Wątpiłem tedy już, czy zostanie przy życiu. Za doradą przy - 
jacielską zamówiłem Duszkę „Dr. Bosy balsamu życia.“ Po kilku- 
dniowćm używaniu był skutek lego balsamu prawdziwie cudownym 
a od 3> miesięcy kurcz żołądkowy tylko niekiedy w lekkim stopniu 
się pojawił i to bez zwyczajnych wymiotów. Mogę więc balsam 
życia podobnie cierpiącym jak najlepiej zalecić. Z szacunkiem

Starcz u Mor. Trzebowy. P. Vyskočil, młynarz

Wydawca i odpowiedzialny reduktor 1*.  Stalmach.

Zwraca się uwagę! "•L
Celem uchronienia się od niemiłych nieporo-umień, upraszam 

kupujących, aby zawsze wyraźnie żądali: Dr. Rosy balsam życia 
z apteki B. Frarnera w Pradze gdyż doslrze-fein, ze kupują­
cym w niektórych miejscach dowolną juką miksturę dawano, jeżeli 
po prostu balsam życia a nie wyraźnie Dr. Rosy balsam życia 
zażądali.

Prawdziwy balsam życia dra Rosy 
jest do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze, w aptece 

B. Frngncra, Kleinseile, Erk der Spornergasse Nr. 'Ob.
W Cieszynie: Leopold Peter, aptekarz.
Również w aptekach: w Bielsku, Frysztacie, 1 rydku, Ja­

błonkowie, Orłowćj, Polskićj Ostrawie, «koczowie, Strumie­
niu — i Bielów«», Freudenthal», KarmowiCj Knterzy nkach, 
Klinkowicltc.il, Odrach, Opawie, Widnowie, Wcnclowicach.

Tak samo w Krakowie w aptekach J. 1ra uczynskiego, 
A Dvlskiego, U. Markiewicza, W. Redyka, A. Slock- 
mara, A Siedlickiego, — tudzież w aptekach miast: Bor» 
szczów, Dolina, Drohobycz, Kańczutra, Kołomyja, Lipnik 
pod Biała. Lwów, Nowy bacz, Przepijał, Przemyślany, Ry­
manów. Sambor, Stryj, Tarnopol, Żywiec. - Wszystkie apteki 
w Austrji, jakotiż handle matorjalne i korzenne, posiadają skład 
wymienionego bu Isa mu.

Tamże jest do dostania :
Praska „powszechna maść domowa“ 

pewny i doświadczony środek do leczenia wszelkich 
zapaleń, ran i wrzodów.

Takowe używa się z pewnym skutkiem przy zapaleniu, stra- 
ceniu mleka i stwardnieniu piersi kobiecój, przy odstawieniu dzie­
cka ; na abscesy, wrzody krwawe i ropiąco, na odbieranie za pa­
znokciem, zanokcicę czyli zaslriał; na nabrzmiałości, spuchnięcia, 
nabiegnienie gruczołów; na inar'wą kość; na reumatyczne i go- 
ścowe puchliny, chroniczne zapalenia stawów w nogach, kolanach, 
rękach, biodrach; na stłuczenie, naciągnienie żył, odleżenie się cho­
rych, poi. nie nóg, nagniotki, popękanie rąk, l.szajowate blizny, 
spuchnięcia od ukłucia przez owady; zadawnione cierpienia, ro- 
p.ące rany, wrzód rakowaty, otwarte żyły w nogach lid

Wszelkie zapalenia, spuchnienia, stward .lenia i nabrzmienia 
leczą sit szybko, a gdy już przyszło do ropienia rana goi się 
prędko i bez bolu. - ^oZd po 2G i dG kr.

Tamże: Balsam dla głuchych. Najlepszy i w.elu doświad- 
I czeniaini jako najpewniejszy uznany środek, dla leczenia tępo c. 

słuchu i przywrócenia zupełnie straconego słuchu. — Flaszka 1 Ztn

Klinkowicltc.il


nu»
Nr. 25.WRok 1881 Rocznik 34.

1867 Nr, 142 dz. u. p. wyraźnie powiada: „Każdy ma 
prawo wnoszenia petycji.“ — Kiedy atoli przed 
dwoma tygodniami deputacja nasza, złożona z wybra­
nych mężów zaufania, prowadzona przez posła do sej­
mu ks. Świeżego i mająca za sobą około 100 petycyj 
przez przełożonych gmin podpisanych udała się do 
Wiednia, ażeby w ministerstwie i u posłów polskich 
i czeskich przedstawić życzenia ludności śląskićj, ażeby 

• prosić, by nareszcie ustawy zasadnicze a szczególnie 
I art. XIX i na Śląsku wykonane zostały, — to posłu

wie niemieccy ze Śląska chociaż nazywają się ustawo- 
wiernymi, zapomnieli o ustawie zasadniczćj. a ponieważ 
słyszeli, że deputacja nasza od ministra hr. Taaffego 
uprzejmie przyjętą została, szturmem udali się do te­
goż samego ministra i wynosząc się nad miarę, odwa­
żyli się zapytać p. ministra, jakićm prawem on mógł 
przyjmować deputację ze Śląska, kiedy oni niby sami 
tylko są prawnymi zastępcami Śląska. Podobno p. mi­
nister odprawił ich należycie, ale łatwo i nam wyka­
zać, że ci panowie nie mają wyłąeznćj koncesji ani 
prawa przemawiania imieniem ludności śląskićj, a że 
właściwie imieniem ludności polskiej na Śląsku nikt 
z nich przemawiać nie ma więcći prawa jak deputacja 
wysłana zc Śląsk.».

Ordynacja bowiem wyborcza śląska tak świetnie 
jest ułożona, że więksi właściciele Niemcy, których na 
Śląsku jest mała tylko garstka, mają trzy krzesła w 
radzie państwa; miasta będące pod panowaniem ob­
czyzny, cztery knesła; a gminy wiejskie niemieckie 
polskie i czeskie stanowiące rdzeń ludności i liczące 
około pół miljona ludności mają trzy tylko krzesła; 
— z tych ostatnich dwa krzesła należą do okręgu O- 
pawskiego i okręgi wyborcze tak tam są pomięszane, 
że ludność czeska swego posła wybrać nie może; na 
ludność zaś wiejską księstwa Cieszyńskiego wyłącznie 
polską a liczącą do 250 tysięcy dusz wypada jeden 
tylko poseł.

Ani tedy p. baron Beess, ani też p. dr. Demel, 
którzy podobno główną w pochodzie do hr. Taaffego 
odgrywali rolę, nie mogą przemawiać imieniem ludności 
polskićj na Śląsku, bo panowie ci są Niemcami, osta­
tni z nich znanym germanizatorem, który język polski 
nawet z szkoły ludowćj w Cieszynie prawie wyrugo­
wał. Pan baron Beess wybrany jest z większćj posia­
dłości, p. dr. Demel zaś jest posłem miasta Cieszyna, 
które wprawdzie nie jest miastem niemieckićm ale zo- 
staje pod dyktaturą p. dra Demla. Zostaje się tylko 

Zaproszenie do przedpłaty.
Zbliża się nowe półrocze, zapraszamy do prenumeraty, i Sza­

nownych Czytelników, którym się takowa kończy, prosimy o wcze­
sne ponowienie. Przy tein upraszamy o wyrównanie zaległości.

W CIESZYNIE 
18 czerwce

Wychodzi co icbota.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 10 ont. od 

wiersza drobnego. 
B9 każdorazowe umie*  

•zoaenie.

Kto ma prawo przemawiać w imieniu ludności 
polskiej na Śląsku?

V7 eałćj Austrji ludy słowiańskie od dość dawna 
o tyle przynajmnićj cieszą się swobodami narodowemi, 
że sądy i urzędy w urzędowaniu ze stronami używają 
języka ludności swego okręgu; że podania i prośby by­
wają w języku słowiańskim podawane i załatwiane; 
że w szkołach średnich język słowiański jako obowiąz­
kowy bywa nauczany; że w kilkunastu szkołach ję­
zyk ten jest nawet wykładowym; że posady urzędni­
ków obsadzane bywają tylko krajowcami znającymi 
język i stosunki ludności itd. Tylko u nas na Śląsku 
dotychczas panuje wyłącznie system germanizacyjny, 
system, który w szkołach średnich nietylko że nie 
uczy języka macierzyńskiego, ale wpaja w młodzież 
obce tylko ideały, swojskie zaś poniewiera i lekceważy, 
tak że synowie ludu śląskiego dostąpiwszy jakiegobądź 
stanowisk^, towarzyskiego a nie nauczywszy się nawet 
języka macierzyńskiego, wynaradawiają się i demorali­
zują lud, wmawiając weń wyższość obcych żywiołów, 
lekceważąc wszystko co swoje! — A czego nic potra­
fią sponiewierać szkoły, tego dopełniają urzędy i sądy 
obsadzone po wielkićj części przez obcych, nie dopu­
szczając języka polskiego do pism podań i okólników 
sądowych i urzędowych, kładąc nacisk na nibyto jakąś 
wyższość obczyzny przed tćm, co nasze co swojskie; 
budząc niechęć do skarbów, które odziedziczyliśmy po 
ojcach naszych, a których się nie wyrznezemy, któ­
rych bronić będziemy, jako spuściznę ojcowską, póki 
sił nam nie braknie !

Tylko u nas na Śląsku tedy wbrew ustawom i prze­
ciw woli Najjaśniejszego monarchy obczyzna panuje zu­
pełnie i grozi nam zagłada, jeżeli się nin ockniemy, 
jeżeli nic będziemy się bronić, bronić nie przemocą ni 
gwałtem, ale środkami które wskazuje nam zakon, 
środkami które pozwala nam konstytucja, nadana nam 
przez najmiłościwszego monarchę naszego, który chce, 
ażeby wszystkie ludy i narody w Austrji równych u- 
żywały praw.

Takim środkiem do obrony naszych praw, do o- 
brony naszego języka i spuścizny ojcowskiej, jest także 
prawo wnoszenia petycyj i próśb do rządu lub do rady 
państwa, bo art. 11 ustawy zasadniczćj z 21 grudnia

(Jiena 
z przesyłką pocztową 

rnłorot-znie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwnrlolnie 1 „li>„ 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

SIIIMIIkl MMI
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.
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p. Obratschąj, wybrany niestety jak wiadomo większo­
ścią 10 głosów i wpływem urzędników arcyks. z gmin 
polskich księstwa Cieszyńskiego — który nie wstydził 
się wystąpić także przeciw deputacji śląskićj ; hańbą 
bowiem nazwać musimy, jeżeli człowiek szczycący się 
tćm, że pochodzi z ludu, choćby uwielbiał tylko ob­
czyznę, będąc posłem, tyle dla tego ludu nie ma po­
szanowania, że nie waha się wystąpić przeciw skar­
bowi temu ludowi najdroższemu, bo przeciw mowie, 
od ojców odziedziczonój, przeciw językowi, którym mat­
ka dziecię swe pieści, którym do Boga modły zasyłamy.

Nie będziemy używać wyrazów gorzkich i ostrych 
przeciw p. Obratschajowi, jakich użyła niedawno pe­
wna Niemiecka Gazeta wiedeńska, choć gorycz piersi 
przenika. Prosimy tylko pana O by sobie zadał pracę 
i zapytał się ludu polskiego na Śląsku, czy chce po­
zostać wiernym wierze i mowie swych ojców? Z od­
powiedzi niech się panowie posłowie śląscy przekonają, 
kto miał więcćj prawa przemawiać imeniem ludności 
polskićj na Śląsku: czy p. baron Beess i p. dr. Demel, 
czy też deputacja śląska. —_______________

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powieść przez autorti ^Niezapominajek. 

VII. Pieniądz górą. (C. d.)

Wydrychał stary uwiadomiony o zamysłach Zię­
bickićj, zaczął paraliżowanie onychże w sposób jemu 
właściwy. Jako najniebezpieczniejszy agitator był mu na 
zawadzie brat Ziębickićj Stanisław, jemu szło o honor 
szlachecki, uwierzył był, że Basia jest córką siostry 
a Lola intruzem; zjeżdża do miasta, szuka sposobów, 
jakby sprowadzić siostrzeńca Maksa; wszystkie dawne 
wady zapomniane w jednym momencie dla ocalenia 
honoru. Kręci się tedy koło wojskowych, jakby tu, 
coby tu? Urlop podają mu w werbbecyrku, tylko na­
pisać, że matka niebezpiecznie chora, przyłączając świa­
dectwo lekarza. Poszedł tedy do lekarza, ale nim był 
chirurg izraelita, i wykręca zaraz na wstępie, że on 
musi widzieć kobietę. Dobre łapówę przemogło ten 
upór, zdawało się że będzie dostateczne ; tymczasem 
Wydrychał przyjechał i już poczynił do nocy kroki do 
majora, że po Maksa chcą pisać kłamiąc, że matka 
chora, gdy tymczasem chce brat proces prowadzić z 
siostrą, do czego podburza matka. Major odrzuca więc 
świadectwo, żądając, by było przez fizyka wystawi >ne. 
I tę zaporę przemógł nareszcie Stanisław ; napisali mu 
prośbę zataczając świadectwo, i oficer mówi: wszystko 
pójdzie jutro. — Żydzi atoli użyli środków sparaliżo­
wania tćj przesyłki przez feldwebla izraelitę ; on pa­
kiet położył między innemi ad acta, świadcząc ofice­
rowi w oczy: Już posłane.

Żydzi zyskiwali na czasie, i zaraz się wzięli do 
pana Stanisława. Wydrychał odstąpił drugiemu żydowi 
jego weksli, Kajetan niby sprzedał trzeciemu. Nim z 
interesu przyjechał Stanisław do domu, zastaje u^sie­

bie pozew o zapłacenie wekslowych długów. Mienie 
jego zawieszone w powietrzu wołało ratunku. Familja 
w niebogłosy : na co zaczyna ze żydami kłopoty, niech 
sobie pourywają głowy z Ziębicką, co mu do tego. 
— Jak niepyszny jedzie z polityką do Wydrychała:
A cóż to Waćpanie, obiecywałeś mi czekać, i teraz 

dałeś weksle w obce ręce?“ — „Panie Dobrodzieju! 
brak mi pieniędzy, Bóg widzi, nikt oddać nie chce, a 
tu wydatki, syn woła : Daj ojcze, żona niebezpiecznie 
cbora.“ Zaciera ręce: „nie mogę.“

Stanisław do kąta przyparty, zrozumiał, iż Wy­
drychał mści się za syna, mówi tedy: „Niepotrzebne 
plotki roznieśli źli ludzie! to być nie może. „Wi- 
dzi pan, za te same potwarze powinna pójść Ziębicką 
do kryminału ; jakże można szarpać taką potwarzą ho­
nor swój córki ! Ona dowiedziawszy się o tćm zem­
dlała, leży chora, i kto wie co ztąd wypadnie ? Ja po­
przysiągłem, że do Ziębickićj ani się odezwię, ale do­
chodzić będę tćj potwarzyl Że za to potwórcy . posiedzą 
w kozie, ręczę.“ —[Stanisław używał wszelkich zape­
wnień, iż zdoła zagasić te potwarze, ale Wydrychał 
nie dał sobie nic powiedzieć, wyjechał nareszcie z no­
winą: „Pan Stanisław policzą mnie także między ży­
dów, a godziż się to? Żem był żydem, nie zapieram 
się, ale żem został chrzescianinem i moje dzieci, to pe­
wno z przekonania. Więcćj inni znieśli dla miłości 
Chrystusa, i ja potrafię także! Pan się udąjesz ciągle 
do żydów na bajki z siostrą swoją, niech oni teraz z 
kłopotu wyprowadzą.“

Stanisław widząc, że niepodobieństwem układać 
paktów z rozjątrzonym nieprzyjacielem, wydalił się od 
niego. A żydzi go zaraz otoczyli pytając o różne in- 
teresa, między nimi stał Dawid. — „Panie Stanisławie, 
co mu jest, że tak kwaśny dzisiaj?“ zapytał żyd; „czy 
pan nie będzie łaskaw do mnie na momencik? po­
wiem panu cosik.“ — Ostatnie słówko zagrzmiało 
Stanisławowi w uszach jak głos pioruna : Co on mi 
powie znowu, ciekawym! Pokręcił się po mieście i za­
winął do domu Dawida. Żyd zacierał ręce: „Pan do- 
brodzićj smutny, co mu jest?“ — „Niegodziwy Wy­
drychał sprzedał moje weksle, to jest więcćj niżeli 
podłota.“ — „A komu sprzedał?“ — „Ickowi.“ „Z 
nim da się wszystko zrobić,! to dobry żyd, ręczę ; ja 
ten interes wezmę na siebie.“ — „Z niebabyś mi spadł
Dawidku!“

Dawid zaciera sobie ręce : „Wie pan co ? Lolka 
już wie, że nie jest córką Ziębickićj, na umór choruje.
— „Za to się też wścieka na mnie Kajetan, jakbym 
temu był winien; albom ja wiedział o takićj szachrajce? 
I on sprzedał me długi Mośkowi, pozywa mnie, i tak 
pikuje ojciec i syn przez swych klientów !“ „Nie 
bój się pan, Mosiek mój krewny, z nim zrobimy wszyst­
ko, to człek jak mało. Jeno mój panie musimy wziąć 
Żmijków w obertasy, na co oni zrobili taką bajkę. 
Wszystko będzie dobrze, niech Żmijkowie odszczekają
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tę nowinę. Basię pan weźmie doy siebie, rozumie pan, 
a z Kajetanami trzeba zrobić ugodę. Rozumie pun?“

„Ba, ale mnie o Kajetanów ani Żmijków nie cho­
dzi mospanku ! mnie chodzi, aby mnie Mosiek z Ickiem 
nie wypchnęli, bo to dług gruby.“ — „Ja powiem Mo- 
śkowi, daj spokój, bo ja mam z panem interes, on po­
czeka, a tymczasem wygładzi się wszystko. Weźmiemy 
się do Wydrychały starego; co sobie ten wychrzta 
myśli! popsujemy mu licytacje, wypędzimy w górę, 
niech zbankrotuje, a my będziemy-się śmiali.“ — „I 
jakiż interes masz w tem?“ — »Pan wie, chciałbym 
napowrót dostać się za propinatora, tamem się rodził, 
tam moja ojczyzna, Żmijka mnie wygryzł.“ — „Ha 
dobrze, daję rękę, że Dawidowi zadosyć uczynię.“ — 
„Jak pan dobrodziej zaklnie Żmijków, że się wyprą, 
daj mi znać, wszystkie pozwy zaraz cofają żydzi, ani 
im pan nie zwróci kosztów.“

Stanisław oszołomiony temi obietnicami, pojechał 
■ lo Wygrzywalskich, wiedział bowiem, że tam bawią 
Żmijkowie. Szymon się zadziwił widząc Stanisława; 
wszak antypatja między obydwoma datowała się od 
ślubu Kajetana. Jednak jako człowiek gładki ułożył 
się pan Szymon tak wobec Stanisława, jakoby nie 
było między nimi nigdy nieporozumienia. Przewidując, 
że w interesie siostry przyjeżdża, zapytał: „Dawno 
pan dobrodziej widział się z panią Ziębicką?“ — „Wła­
śnie stamtąd jadę moi państwo wykrywa się brzydka 
histoija- którąby dla rozgłosu zatrzćó należało, wołał­
bym obywatelski kompromis.“ — „Jak się to stać mo­
gło, nie pojmuję?“ pyta Szymon.

„Panie! szczęście masz, iż nie przyszło twoje mał­
żeństwo do skutku, boby był teraz ambaras.“ — „W 
samćj istocie niema nic złego, żeby na dobre nie wy­
szło,“ mówił Szymon. — „Że Żmijkowie nie zapierają, 
wiem o tém,“ rzekł Stanisław, „ale to kryminał.“ — 
„Rozumie się.“ — „Koza, do tego ciemna jak czelu­
ście ; ale też Kajetan się ubrał do prawdy, więcćj wy- 
chrzty nie wartają.“ — „Wie pan, fte byłem u nich?“ 
— „Słyszałem.“ — „Wyrąbałam w oczy, co Lola. Co 
się tam dzieje, ani opisać. Byłem po drodze u pani 
Ziębickićj, niech pisze po syna.“ — „Właśnie uczyni­
łem sam osobiste w tym względzie kroki, niech przy­
jeżdża i załatwimy sprawę, honorowo.“

„Jak to pan dobrodzićj myśli ? czy z Kajetanami 
kompromis względem wsi?“ — „Wypadałoby dać sio­
strze odczepnego.“ — „Az Basią jak?“ — „Basia, to 
będz-e trochę przysmak niemiły.“ — „Ej,“ przerwał 
Szymon, „ładna panna, ani słowa.“ — „Głodnemu I 
chleb na myśli, par jako kawaler zawsze o przysma­
kach; Basię chciałbym wziąć do siebie, tylko przysze­
dłem prosić o doradę, jak uskutecznić ten wybieg; al­
bowiem nie wypada mi nagabywać Żmijków : dajcie 
córkę, bo to nie wasza. Oni gotowi przysiądz i skom­
promitują nas do kroćset! Coby tu? jakby tu?“

Szymon myśli, patrzą się nań wszyscy w domu.

„Sądzę,“ rzekł nareszcie, „dziewuszka umie robótki, 
zarekomendujemy ją gdzie, potćm wypędzimy rodziców 
jéj.“ — „Nic z takimi konceptami, wy dzisiejsi szko- 
larze nic nie rozumiecie, słów dużo a treści mało. 
Szkoda krwi szlacheckićj, trzeba radzić, abyśmy Ka- 
jetanów wygonili/ pisać p0 syna dziedzica, on jako 
prawy obejmie dobra, matkę ogłosimy za marnotraw- 
czynię, bo nią jest, a późnićj Maks weźmie Basię do 
siebie i wyda przyzwoicie. — „Bene optime,“ odezwał 
sie Szymon, a Stanisław ciągnął dalćj : „panie dobro 
dzieju, ale tu i o mnie chodzi, żydzi mnie chcą zgubić, 
wystawili mi dobra na licytację. Zróbcie państwo, aby 
się wyparli Żmijkowie tego aktu i potwarzy.“

„Do kroćset sąsiedzie, to lokaje i żydzi osiędą na 
wsiach naszych? a gdzie nasz honor?“ odezwał się 
stary Wygrzy walski ; „nie umiesz pisać o delację, a tym­
czasem Maks przyjedzie. Proces w Austrji rozkłada 
się na lat 100, a gdyby Chrystus był się rodził w Au­
strji, pewnoby był na krzyżu nie umarł; duplica, re- 
plica, delacja, illacja, renowacja procesu, to m> graj! 
Mnie procesują żydzi 7 lat już o browar, a jesteśmy 
na miejscu jak w dniu, kiedym kazał parobkom po­
wyjmować okna na mrozie, wywalić piec i rozebrać 
dach, ho ho co za bojaźń, a rozum gdzie?“

Stanisław słuchał : „Sąsiedzie, sprawa wekslowa, 
wymysł najnowszy zdzierstwa.“ — „Do sto bizunów, 
a nie masz to strzelby hę? jak tylko przyjdzie który 
brodaty do ciebie w dwóch czapkach, weź mu z gło­
wy czapki obie, napluj i powiedz mu w cztery oczy 
pokazując na ścianę, gdzie wisi broń: Jeno się dowiem, 
żeś mnie skarżył, dam ci pigułkę, nie będziesz więcćj 
się procesował, bo ja szlachcic, rozumiesz, zapłacę ci 
jak będę miał.“ — Stanisławowi rozhuczał stary Wy­
grzy walski głowę; pojechał do domu i czeka kiedy się 
nawiną żydzi upominający o długi. — Tymczasem za­
miast żydów pojawia się woźny od komornika. — „Co 
aspan masz?“ pyta niecierpliwy Stanisław. — „Pozew 
o długi.“ — „Idź do kroćset, nie podpisze,“ i nie pod­
pisał dając woźnemu za drogę, aby powiedział : „nie 
zastałem w domu.“

Jedzie znów do Wygrzywalskiego. Stary zoba­
czywszy go, pyta : „A co ?“ — „Źle, bo mam pozew 
od komornika.“ — „Podpisałeś?“ — „Nie.“ — „A 
widzisz, per longum et latum pociągnie się sprawa o 
twoje długi. My zaś do Maksa pisali, niech przyjeżdża, 
szkoda chłopczyny, aby wychrzty chleb jego jadły. 
Otóż słuchaj sąsiedzie, syn mój jeszcze młody prawnik, 
niedoświadczony, ale się wyrobi na kręta co się zowie, 
ma spryt, aj ma! Zawołał mego propinatora, nakładł 
mu w uszy mówiąc: Jeżeli mi nie wywiesz się tego, 
co ja chcę, ani 24 godzin w karczmie nie posiedzisz, 
wyrzucę cię i basta. Żyd w strachu, pojechał do mia­
sta i wącha. Asan Wydrychał stary mówił, niech mu 
tylko odstępnego dadzą, to syn ustąpi. Haste, wychrzta 
się boi, że wlazł w błoto, chce się wycofać i ucieknie,
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abv sie świat nie dowiedział, że się z lokajką ożenił ; 
aksię^ubrał! Mój syn tedy pojechał dla dowiedzenia 
Bk o bliższych szczegółach; niech się tylko honorowo 
ugodzimy aby nie było rozgłosu, że szlachcianka wpa 
Sła w“aka liańbę, weżmiemy Zmijków adeoram 
wię aspanowi, mój sędzia sprawi się z kobieta, że uj 
rzy wszystkie słońca, jakie świeca w 8^
ineeo zobaczy Kopernika, jak przewraca na niebie kon 
stekcię. Aby się posunąć do tćj impertynencji pr 
miany swego dziecka za szlacheckie, to za wieli 1

Kiedyż pan Szymon wróci?“ — „Parę dm za­
bawi,” sąsiad niech zaczeka, pogawędzimy sobrn napi- 
iemv sié Tokaja, zagramy se marjasza. — Stanisław 
pozostał. Razu pewnego zobaczył Basię idąca, pyta 
Œ kto ta dziewuszka. - „Wszak to Ziębieka mło­
da,Nieszczęśliwe dziecko, czyż nie widzisz inné)rasy, 
í%“ - Stanisław zawołał na nią: „Basiu! chodź no 
serce do mnie.“ - „Nie mam czasu, przepraszam ma- 
musia mi zachorowała.“ — „Co jćj brakuje? — „Albo 
fa też wiem, wczoraj był tu żyd u nas, nap.h się 
łódki i tak ich morduje.“ - „I gdzież idziesz?

Idę do karczmy, kupię pieprzu, przyłożymy na żołą 
dek.“ — „Nie chodź dziecko, ja ci dam lekarstwo, , 
wróć się.“ — Dziewuszka się wraca. |

Stanisław mówi do sąsiada: „Pierwszy raz widzę, 
ale na jotę podobna do naszój mebożezki matki. 
*Baaiu/jest ojciec?“ - „Niem-..“ - »9^
— Albo ja też wiem, nigdy me powie. — „Chodzno 
do Sokoju, pomówimy z sobą.“ -- Weszli wszyscy troje.
— PZnasz ty Basiu, kto jestem?“ pyta Stanisław. — 

Nie widziałam jeszcze Jegomości.“ — „Ja jestem ro­
dzony brat pani Ziębiekiój.“ - „Ej takie bajki poga­
dali, Nż się wstydzę; ojciec pomstował na matkę, dmmł 
ia kiiem bić, ona przysięgała, że nieprawda. 1 
łacinie tedy mówią z sobą: lęka się kobieta i koniec. 
_ A ty Basiu wierzyłabyś temu? powiedz, co my­
ślisz moje dziecko!“ - Basia tylko westchnęła! - 
Wygrzywalski przyniósł pieprzu i dał dziewczynie, 
ona odeszła.

Mater Dei!“ rzekł Stanisław, „jak mnie serce 
boli poznawszy to niewinne dziecko, ambys 858,?d^® 
n°e uwierzył.“ - .Wie «siad »? chodźmy do Zm,y 
kowój.“ - „Zgoda, chodźmy.“ I poszli. C. d. n.

Porównawcze stud ja językowe
nlbo: Co sobie „Silesia“ i „Nowy Csas“ ze swoimi czytelnikami 

pozwalają. (Dokończenie do Fi. tó.)

Zdaje nam się, że te kilka prób aż zanadto wy­
starczy do wyrobienia sobie opinji, i że czytelnicy &o 
bie sami wyciągną z tychstudjów odpowiednie wnioski. 
My je tu tylko dla większćj jasności zestawimy.

1 Co się pp- Prochaski i Stanisławskiego jako 
właścicieli i redaktorów „Silesji“ i „Nowego Czasu 
tyczy, nie ma o nich wiele do powiedzenia. P. Fro 
chaska, jako admirator Bismarka, znać Przyswoił sobie 
i tę jego zasadę: zarobić gdzie można! A p.. 
sławski? Najemnikowi wszystko jedno, co robić każą, 
aby tylko płacili. W niedzielę, środę i piątek płacą 
za\,Silesję“, to się pisze jak „Sdesja potrzebuje ; w 
sobotę płaca za „Nowy Czas,“ to się pisze, jak te 
potrzebuje. ' To w dzisiejszćm dziennikarstwie me ma 
nic nadzwyczajnego, mieliśmy sposobnosc poznać ju 
kilka takich okazów. W tych ciężkich czasach człek 
musi patrzeć, jakoby wyżyć żonę i dzieci wy^°«a®- 
Zrozumiecie to przecie kochani czytelnicy, a ubliżyli

bysmy sobie i wam, gdybysmy się dłużćj ta osobisto­
ścią ®aJ^^aVe8t rzeez z ks> seniorem Haasem. Ten 

chce ězémá więcćj być, to też inną miara musi my go 
mierzyć. Komu więcćj dano, od tego też więcćj będzie 
żadano. Jakićm prawem położyliśmy jego nazwisko 
pod utworami p. Stanisławę kiego w „Silesji i w „No 
wyin Czasie?“ - „Süesja“ jest organem 
liberalnego stronnictwa, echem mysh i zasad w stron­
nictwie tern się znajdujących echem tegoisłyszymy 
w parlamencie głoszonćm z lewicy memieckićj. Trzeba 
więc przypuszczać, że i p. Haase z jćj zdaniem " °AU 
łości się zgadza. - Co się tyczy „Nowego, Czasu 
wiadoma jest rzeczą, że p. Haase go zało y , 1 •
Stanisławskiego na jego redaktora do Cieszyna spi S i“ wiadgomo jes? jako p. Haase zgromadzonym 
pastorom raz na odchodnćm polecał: Panowie wspie- 
P . - • Nowv Czas,“ a tćm sainćm tenże za
swóje organ uznał. Stosunku tego protektorskiego do

Nowego Czasu“ zaś aż dotąd p. Haase me odwołał. 
— Nahých danych opieramy nasze wnioski i pytamy 
się, cóż w takim razie mamy o P- IIaase™

Cóż o tćm sadzić, że jeden i ten sam p- «aase, 
poseł eentralistyezno-liberalny, wydaje “«by autonomy 
nvoínfi nismo — w parlamencie oponuje rzędowi, w
Îowm Â“ g- ’ Wiedniu, ze w.zyst

kimi posłami śląskimi idzie do Taaffego swiadczyc że 
równouprawnienia Żada tylko garstka ludzi zaciekłych, 
ie ludność śląską nie chce i nie potrzebuje żadnćj 
zmiany a w Cieszynie w „Nowym Czasie p- rwćj na­
prał my miy już od dawna w naszćm piśmie wyka 
zywaii "niesprawiedliwość istniejących stosunków, i do­
magaliśmy się równouprawnienia? — W p. iiaas

o“S sum nie „ie. czćm jeet? «y ęomet™ e,e- 
szyńskie tak już na niego oddziałało, że jest po trosze

i Niemcem a po trosze Polakiem, po trosze centraliste 
a po trosze autonomista, czy „czuje dwie dJ?z® JJW 
swojéj?“ któryż Haase jest prawdziwym Haasem, czy 
Haase poseł eentralistyezno-liberalny, czy Haase au 

czeeo śmiać, gdyby rzecz me była tak smutną. „ 
ín hoste virtus timenda est,« i w nieprzyjacielu szanuj 
cnotę; ale z człowiekiem, który, bóg-wie w jakich wi 
dokach, wszystkiego się chwyta w8zy8Ł'ę,^g00r£b8}0’ 
nn obie strony płaszcz nosi, eóż począc? Gorzk 
wa eisna się pod pióro. „Mowa wasza mech ę zi , 
tak tak*  nie nie, a eo nadto jest, to od złego jest. 
__ 'Wolno p.’ Haasemu narażać swoją osobę, ale czy/.

przez -.h..
narażać godność swojego stanu, godność 8tar8^° 1 
nrzełożonego ewangielickiego śląskiego kościoła i du 
chowieństwa? — Widzieliśmy raz podobiznę p. 1Iaa8CS 

własnoręcznym podpisem: „aut Caesar, aut n
I fui “ aïbo Cezarem albo niezém.“ Wielkim można byc 

dwoiako zewnętrznie przez swoje stanowisko i godności, 
TwÄSo przez »ùj ohorakier. Co do

I Cezarem p. Haase jeszcze na az y Czasem“ i
eo do drugiego, to historja z tym „Nowym Czasem i 

, wiele innyen doświadczeń, ji kiesmy z p. aa8e t
Cieszynie porobili, dziwme jakoś szalę na drugą stronę 

I ZÂ^“z^ÆSy=^

ników’ianaWbieeg
wiązki. Czy im nwże podołać pismo redagowane w ce- 
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lach osobistych, pismo dla tych osobistych celów tak 
krętemi idące drogami, pismo redagowane przez ludzi, 
którzy za pieniądze mają na sprzedaj i swoje przeko­
nania? Czy nié czujecié tćj przewrotności, czytelnicy 
Nowego Czasu?“ — Otwarcie pisać w duchu niemie­

ckim, otwarcie niemieckość naszemu ludowi wskazywać 
jako raj, otwarcie go wzywać do zaparcia się swćj na 
rodowości, na to się „Nowy Czas“ nie odważy ; dla­
tego, odpowiednio charakterowi swego wielkiego mi­
strza, wdziewa na pozór polską, autonomistyezną szatę, 
aby potćm w praktyce służyć niemieckiemu u nas 
stronnictwu, niemieckim Interesom. Tak o Polsce i pol­
skim narodzie pisze zawsze niby przychylnie, w spra­
wach ogólno-austrjackich w duchu rządu i większości 
rady państwa, tylko w sprawach miejscowych, w spra­
wa» h naszych nigdy nie podniesie głosu w duchu na­
rodowym, nie zna stronnictwa i ludzi, którzy dla ludu 
pracują, nie zna naszych instytucyj narodowych, ale 
służy takim polakom jako p. llaase, i „kość z kości 
naszćj“ p. Obratschaj. — Zamiast wszystkich jeden 
jaskrawy przykład. Pyłu deputacja w Wiedniu, aby 
upomnieć, się u ministerstwa o nasze równouprawnie­
nie. Cóż czyni „Nowy Czas,“ pismo polskie, które mó­
wiło o sobie, że „się od dawna domagało znidsiema u 
nas istniejacćj niesprawiedliwości? - -Co czyni? Za­
pomina nawet o swym publicystycznym obowiązku, i 
me donosi o całćj deputacji, o którćj się p. Stanisław­
ski w „Silesji“ rozpisuje, — ani litery.

Naturalnie! bo cóż biedak ma robić? Zganić i 
zgromić deputacji, jako polskie pismo, które się od 
dawna tego samego, co deputacja domaga, nie może, 
— a pochwalić, przychylnie*  napisać, jako pismo słu 
żące Haasym i Obratschajom i wszystkim innym Niem 
cóm. także nie może! — Nie widzieć, co więcćj podzi­
wiać, czy tę bezczelność „Nowego Czasu,“ z Którą t.a 
ktujc w ten sposób nasz polski lud, czy ten lud, któiy 
podobne pełne wzgardy traktowanie znosi. .Bo pogar­
dzać muizą ludzie ludem, wobec którego się nie wa­
hają, w podobny sposób wystąpić. Bar Jzo liny upasc 
musieli, jeżeli się z nami tak śmią obchodzić.

Jura i Jánek.
Jánek. Takie zimno oto przed świętym Jánem, że 

było trzeba zimówkę oblec i w piecu zapalić — przy 
tćm deszcze — a stronami śniegi spadły — bezmała 
muszemy być bardzo winnymi i Pán Bóg nas tak u- 
pominá. .

Jura. Toć wielká jest i to nasza wina, że mámy 
tyle wyrodnych synów narodu, jest między nami tyle 
HlawitscEków, palladiów, Tarabów i innych, co na­
jęli się do służby germanom, i nawet panu Obratscha- 
'jowi podpisali petycyję przeciw równouprawnieniu na­
szego narodu i języka. Pán Bóg byłby i bodomie był 
odpuścił, gdyby w niój choć siedem sprawiedliwych 
było, — au nas tyle jest tych odszczepieńców i ku- 
sicicíi, że lud nie może się ze swego grzechu i ślepoty 
wydobyć. , . , .

Jánek. Dyć ta petycyja pana Obratschaja była ze 
sfałszowanemi podpisami, to nic nie znaczy.

Jura. Ale jednak to nasza wina i grzech, że kul- 
turnicy śmią tak z nami nagrńwać, — albo że i po­
słowie śląscy odwážyli się napaść, na ministerstwo, żeby 
nie pozwoliło używać polskiego i czeskiego języka w 
sadach i urzędach na blasku.
' Jánek. Dziwi mnie, że też pán Baron B< s tak 

se rozdzierát gębę u pana ministra przeciw równou­

prawnieniu ludu śląskiego, — dyć on zastępuje tylko 
wielkich właścicieli, którzy się liczą do Niemców, a 
nie ludność polską.

Jura. Pán Baren Bees isto też jert pochodzemá 
polskiego i snác się kiejsi nazywál Bez, bo má i w 
herbie gałazkę bzową.

Jánek. Teżech nie wiedziát, co to rná za chojkę, a 
to bez! — tóż też jest z nas, a przeciw nam!

Jura. A pán Ohratschaj, wyrodny yn chłopa 
polskiego, bo ám prawił, że jest chłopski syn z Bą­
kowa, też nie má se tak poczynać po niemiecku — 
toć to co strasznego, kiedy tacy występują przeciw 
naszćj polskiej narodowości.

Jánek. Rozumiem już dokładnie, jak daleko to z 
ludem ! laskim przyszło, jaką ślepotę na niego spro­
wadzono/i że to jest jego grzechem własnym, kiedy 
sobie tak dá do swojćj kaszy dmmhać.

Jura. Pán Baron Bees i pán Obratschaj — mo 
mówię już o innych poi łach śląskich z rajchsratu, — 
ale choć ci dwá mogliby, zamiast bruździć przeciw ró­
wnouprawnieniu, raczćj starać się o oświecenie naszego 
ludu śląskiego, a oniby to mogli sami zrobić.

Jánek Jakimże sposobem?
Jura. Zaspiewałbych im tak, jako Kikeryki wy- 

spiewát panu Syssuwi. Patrz jeno, kiedy ksią: ęcy ter- 
walterzy i dzierżawcy płacą robotnikowi tylko lo albo 
20 krajcarów na dzień, czy z tego robotnik sam może 
wyżyć? a potćm czy tacy robotnicy są w stanie po­
syłać dzieci 8 lat do szkoły, szacie je, opatrywać książ­
kami ? Biedny robotnik chce, żeby jego dziecko rychlćj 
szło też na zárobek. Tóż pá- Obratschaj niech nakłoni 
swoich i wolenników ferwalterów i dzierżawców do lepsze­
go píaceniá robotnikom, a pán Baron Bees sám może 
nakázač, coby robotnik chociaż reński na dzień dostál. 
Nazywaja sie liberalnymi, tóż niech też płacą liberal­
nie; sa ustawowiercami, stoją za ustawą z ośmioletnim 
obowiązkiem szkolnym, nieco tak dopomágaja, aby ta 
ustawa mogła być punktualnie wykonaną bez wszel­
kiego względu.

Jánek. Gdyby niemczyzną nie zabijano tyle czasu 
nadaremnie w szkole, toby dzieci nasze nauczyły się 
w 6 latach wszystkiego tego, do czego teraz wyzna­
czono 8 lat, bo polskie dzieci są sprytne — jeno niem­
czyzna im przeszkádza, widzemy to na miejskich szko­
łach, gdzie gwoli niemieckiego języka 3 lecko priez 
8 lat ledwo do trzec;ej albo czwartćj klasy przyjdzie, 
_  i jakáž potćm jego oświata: po polsku czytać nie 
umie, a po niemiecku nie rozumie.

Jura. Já się tam nie užerám ani o sześć ani o 
osiem lat szkolnych, jeno o to, aby dali możność wszyst­
kim dzieciom chodzeniá do szkoły, i niech się każdy 
synek uczy bai do 20go roku, niech i prosták skończy 
gimnazyję, toby i nasi ludzie potćm me dah się bała­
mucić przez cudze natręctwo.

Jánek. Dyć chwała Bogu już dwo miasta w tera­
źniejszych wyborach wyzwoliły się od tego natręctwa 
i bałamuctwa.

Jura. Práwda, spiewćłeś mi, jako szło tym ko­
marom, a są też to komary,. bo szczypią.

Jánek. Ale me powiedziátech ci jeszcze, jaki to 
w jednćj gminie mają porządek. W pierwsze święto 
popołudniu byłech już na drodze do domu, bo było 
po nabożeństwie, a tu stoi o dynans z wielkim b :bnem 
i bębnuje Myšlálech, że to będzie jakás komedyja po 
południu, aż ten rozewrz« gębę i krzyczy : Moi lul­
kowe 1 dnes o czwrte hodině bude kas aniczko nemecke.
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Jura. Nie pleć, dyć tam też mówi wszystko po 
polsku.

Jánek. Mówiło, mówiło, ale teraz już inaczćj, te­
raz to tam práwdziwá komedyja krajcarowá. Ludzie 
mówią po polsku, fojt z pisarczykiem mówi po czesku, 
a na ostatku jest niemieckie kazaniczko — kiedy się 
komorzy chcą żenić.

Jura. To nie jest przece porządek, ale bałamuc- 
two kulturně, — indziéj by se tego nie dali zrobić.

Jánek. Toć nie, jeno w Cieszynie też ; — bo też 
tu pozaprászali na niemieckie kázania do ratuszowćj 
sali; — nie dostałeś też zaproszenia ?

Jura. Wolńłbych iść do Burkota.
Jánek. Tóż chodźmy, AL p.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Rychłe odroczenie rady pań­

stwa, bez załatwienia bardzo ważnych spraw, jest je­
szcze przedmiotem rozpraw dziennikarskich. Mianowi­
cie niezałatwienie spraw uniwersytetu pragskiego i ko­
lei podkarpackićj wywołuje niezadowolenie Czechów 
i Polaków. Źe obrady w tćj sesji szły niesporo, winni 
są centralise!, którzy zaciekłością swoją wszystko utru­
dniali. Nareszcie izba pańska nie ukończyła owych 
ważnych spraw przed świętami, a po świętach jużby 
wielu jćj członków nie przybyło na posiedzenia, i nie 
było pewném, która strona przeważy. Ministerstwo nie 
chcąc ważnych ustaw narażać na niepewność, wołało 
posiedzenia zakończyć. To jest przyczyną odroczenia 
rady państwa. Mówią, że ministerstwo zamierza nowych 
mianować członków do izby pańskićj dla zasilenia pra­
wicy, a tak pożądane dla Polaków i Czechów ustawy 
tćm pewniej przejdą w jesieni. — Dzienniki centrali­
styczne usiłują wciąż podkopać powagę ministerstwa 
i puszczają różne pogłoski o przesileniu w nićm, o u- 
stąpieniu hr. Taatfego itd. Zapewniamy, że to złośliwe 
tylko wymysły. — Na Węgrzech toczy się agitacja 
wyborcza. Rząd węgierski spodziewa się jednak wię­
kszości rządowćj. —

Prusy i Niemce. Parlament niemiecki uchwalił 
w zeszły czwartek ustawę o urządzeniu na nowo ce­
chów rzemieślniczych. Zarazem przyjęto rezolucję 
względem urządzenia Izb rękodzielniczych. — Libera­
łowie, dawnićj przeciwni cechom, teraz głosowali za 
tą ustawę. Uczynili to dla tego, bo niedawno odbywszy 
konferencię postanowili zaniechać opozycji przeciw rzą­
dowi i Bismarkowi, i w tym duchu wydali też świćży 
swój manifest. Chodzi zaś liberałom tylko o to, aby 
w przyszłych wyborach nie przepadli zupełnie. Partja 
liberalna widząc się zdyskredytowaną w narodzie i 
lekceważoną przez Bismarka, chce uzyskać znowu łaskę 
rządu i jego poparcie w wyborach. — Pierwszym tedy 
owocem nawrócenia się liberałów jest przyjęcie ustawy 
o cechach. —

W p- \tek poniósł Bismark znów porażkę w par­
lamencie. Rząd żądał kredytu 84.000 marek na Radę 
ekonomiczną dla całych Niemiec. Rada taka dla Prus 
już od roku istnieje, ale parlament nie chce rozszerzyć 
jćj rozmiarów na całe Niemce, uważając, że instytucja 
ta wkraczałaby w zakres prawodawczy parlamentu. 
Żądany kredyt odrzucono 153 głysami przeciw 102. — 
W sobotę ukończył parlament drugie obrady nad usta­
wą o zabezpieczeniu robotników. —

D. 15 btn. uchwalono ustawę o zabezpieczeniu robo­
tników w trzecićm czytaniu. Potćm parlament zamknięto. 

, — Minister oświaty, Puttkammer wydał reskrypt 

do wszystkich władz i nauczycieli, w którym uznaje, źe 
dotychczasowe szkoły pożerały większą część podatków 
gminnych, źe w licznych wioskach płacono 300—500 % 
podatku na utrzymanie szkoły. Ponieważ tak ogromne 
wydatki prowadzą do zrujnowania gmin, nakazuje mi­
nister największą oszczędność w projektach szkolnych, 
potępia przepych w budynkach i wewnętrznćm urzą­
dzaniu szkół, a nareszcie wzywa ludność, aby wybie­
rała do sejmu takich posłów, którzyby popierali rząd 
i zgodzili się na utrzymanie wszystkich szkół z fundu­
szu państwa. — Widać, źe rząd i szkoły chce zupełnie 
uchwycić, czyli scentralizować w swe ręce, tak jako 
i robotników chce dostać na swoje rozkazy za pomocą 
kasy asekurancyjnćj. Lecz rząd nie ma własnych fun­
duszów; zatem płaciłby szkoły i nauczycieli znów je­
dynie z podatków ludowych, a gminy straciłyby wszelki 
wpływ na swą szkołę. — Widać jedynie, źe rząd prus­
ki i kanclćrz niemiecki dąży we wszystkićm do naj- 
scislćjszćj centralizacji i do absolutnego panowania, a 
z tćm łączy się niezmierne mnożenie urzędników. —

— Cesarz Wilhelm wyjechał w sobotę do Ems 
zkąd następnie uda się do Wiesbaden. — Ks. Bismark 
jest bardzo cierpiący, tak iż Cesarz chcąc się z nim 
naradzić, musiał go przed wyjazdem sam odwiedzić i 
przeszło godzinę u niego bawił. —

— Książę serbski Milan podejmowany był po kró 
lewaku w Berlinie przez cesarza Wilhelma; odwiedził 
chorego Bismarka i jenerała Moltkego, a odjechał w 
piątek do Petersburga. —

Rosja. Kanclerz rosyjski, ks. Gorczakow powró­
cił z zagranicy, i w przejeżdzie przez Berlin miał dłu­
gą rozmowę z niemieckim kanclerzem Bismarkiem. — 
Angielski Standard donosi, źe rozmowa ich dotyczj ła 
ważnych spraw politycznych, a głównym przedmiotem 
miał być przyszły stosunek Rosji do Niemiec. Miano­
wicie ks. Gorczakow miał złożyć oświadczenia w naj­
wyższym stopniu pokojowe. — Potwierdza tę wiado­
mość także korespondent Timeea. — Że obeenie w Pe­
tersburgu pokojowy wiatr wieje, niepodobna się dziwić, 
jeżeli wszystko to, co donoszą angielskie dzienniki, jest 
prawdą, choćby nawet w połowie. Otóż cesarz Alek­
sander ma być nadzwyczajnie zirytowanym, ponieważ 
w wojsku, a zwłaszcza w marynarce, panuje bardzo 
zły duch. Nihiliści zyskują w armji zwolenników, a 
mianowanie jen. Wannowskiego ministrem wojny, mia­
ło złe wywrzeć wrażenie. Jednćm słowem, usposobie­
nie wojska, a zwłaszcza gwardji, jest tego rodzaju, źe 
o żadnćj akcji wojennćj mj sieć niepodobna. —

— Nowa proklamacja komitetu rewolucujnego wy­
szła w Petersburgu, jak donosi Gaz. Kotońska. „Pro­
klamacja jest bardzo groźna, nosi tytuł „sąd i tortury,“ 
i twierdzi, źe kiedy pięciu carobójców prowadzono z 
więzienia na plac stracenia, to ajenci komitetu zdołali 
pomimo nieustannego werblu bębnów usłyszeć wyra­
źnie z ust Rysakowa te słowa : „nas okrutnie torturo­
wano.“ Proklamacja nosi datę 3 czerwca. — Russkij 
Kurjer donosi, źe w gubernjach wschodnich rozrzucono 
mnóstwo proklamacyj rewolucyjnych socjalistycznych, 
drukowanych częścią w Moskwie, częścią za granica 
w Genewie. —

— Minister Pobiedonoscew, który odwiódł cara 
Aleksandra III od reform, otrzymał także groźny list 
od nihilistów. List ten bardzo charakterystyczny wzywa 
Pobiedonosccwa: porzuć zamiar, aby nakłonić cara do 
wstąpienia w ćlady Iwana Groźnego i Mikołaja tyra­
na ; — bo gdyby ci się to udało, pierwszy zginiesz. —
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— Rozruchy antiźy do wskie^ wcale się jeszcze nie 
uspokoiły, pomimo że rząd stara się je przytłumić woj­
skiem, stanem oblężenia, sądami i więzieniem. Z wielu 
stron donoszą o ponownych zaburzeniach. Tak według 
Gołnsu d. 5 czerwca w miasteczku Szyszaki i wsi Tu­
chy powiatu Miodogrodzkiego, rozjuszony gmin zbił 
ciężko żydów utrzymujących szynki i zrabował ich mio­
nie. Zapobiegania policji i duchowieństwa były nada­
remne. — Rozruchy te przenoszą się teraz z południo­
wej do północnej Rosji. —

Bulgarja zagraża Europie nowéin zamieszaniem. 
Książę bowiem chce konstytucję bułgarską znieść i rząd 
absolutny zaprowadzić; podczas gdy stronnictwo naro­
dowe usiłuje konstytucję utrzymać i myśli nawet już 
o wybraniu nowego księcia. Wszystkie mocarstwa uni­
kają mięszania się w tę sprawę, tylko Rosja otwarcie 
teraz stanęła po stronie księcia. Wszyscy bowiem 
wolnodumcy rosyjscy wskazywali ciągle na Bułgarję, 
podnosząc, że jeśli car Aleksander II. nadał konsty­
tucję niżćj stojącemu narodowi bułgarskiemu, więc nic 
można i Moskalom odmawiać konstytucji pod pretek­
stem, że naród moskiewski nie jest jeszcze dojrzały do 
życia konstytucyjnego. Gdy obecnie Ignaticw przy­
szedł do rządu, bardzo to jego stronnictwu było po 
myśli, iż książę bułgarski orzekł, że naród bułgarski 
mc dojrzał wcale do swobód konstytucyjnych, więc 
konstytucję zawiesić potrzeba. Pełnomocnik rosyjski 
w Zofji otrzyma! więc teraz instrukcje, aby usiłowania 
księcia wszelkim swym wpływem popierał, a oficerom 
rosyjskim będącym w służbie Bułgarji, nakazano, aby 
dopomagali księciu do zawieszenia konstytucji. Jenerał 
rosyjski Ehrnroth został pierwszym i jedynowładnym 
ministrem księcia. — Tymczasem pokazało się, iż ła­
twiej jest usidłać w reakcyjne siecie naród cywilizo­
wany, mający arystokrację, fabrykantów, handel i prze 
mysł rozwinięty, niż naród złożony przeważnie z sa­
mych chłopów. Wcałćj Bułgarji rozpoczęła się wście­
kła agitacja przeciw zawieszeniu konstytucji, a zarazem 
przeciw Moskalom, jako głównym motorom tego za­
wieszenia. W kilku miejscach wypędzili Bułgarzy no- 
womianowanych dyktatorów, oficerów moskiewskich. 
Wmięszali się do sprawy i Serbowie sąsiedni; albo- 
■wiem wielkie serbskie zgromadzenie narodowe wydało 
manifest do Bułgarów, wzywając ich, aby się do upa­
dłego bronili przeciw zamiarowi księcia. Žatém i naj- 
umiarkowansi Bułgarzy żądają od księcia, aby cofnął 
swój zamiar zawieszenia konstytucji, i usunął wszyst­
kich Moskali. — Na to wszystko książę odpowiedział 
zaprowadzeniem stanu oblężenia w Bułgarji 1 — Lecz 
nie będzie to środek odpowiedni do złamania narodu buł­
garskiego. Lud który się z niewoli tureckiéj niedawno 
otrząsł, i skosztował swobód, nie tak łatwo da się zno- 
wu do niewoli nagiąć. Bułgarow ic raezéj przyj mą zrze­
czenie się tronu Aleksandra Battenberga i wybiorą so­
bie innego księcia. — Na to zaś trzeba mieć uwagę, 
żc gdyby nie Moskale, byliby Bułgarzy spokojnie roz­
wijali się z pomocą swojej konstytucji. —

— Ëxarcha (najwyższy biskup) bułgarski zwołał 
najprzedniejszych mężów liberalnego i konserwatywne­
go stronnictwa na naradę, i podjął się pośredniczenia 
między narodem a księciem. Lecz książę nie okazał 
skłonności do ugody. W Zofji (głównćm mieście) naj­
znakomitsze damy wystosowały adres do księcia, pod­
pisany przez 395 pań, w którym oświadczają, że wy­
chowują swe dzieci tak, aby w razie potrzeby były go­
towe ofiarować swe życie za księcia i konstytucję, ale 

matki te uważałyby swe dzieci za zdrajców, gdyby 
miały przystać na zniesienie konstytucji. —

Książę zarządził odbycie plebiscytu. Głosowanie 
powszechne ma "wyrzec, czy książę ma pozostać na tro­
nie. Odpowiedź ma prosto brzmieć tak albo nie. Po 
plebiscycie odbędą się w.’bory do nowćj konstytuanty.

Turcja. Jak donoszą, Midhat basza przekonał suł­
tana w sposób najoczywistszy o swojej! niewinności, i 
dowiódł, że żadnego nie brał udziału w zano rdowaniu 
sułtana Abdula Azisa. Midliat basza przyznają się tylko 
do czynnego udziału} w detronizacji tego nieszczęśli­
wego monarchy. —

__ Derwisz basza doniosł do Konstantynopola, że 
zajął Dmkowę, ostatnie schronisko powstańców al­
bańskich, i że powstanie już stanowczo stłumione. —

Bzvin. Jak donoszą Czasowi, układy między Sto­
lica apostolską a Rosją nie postępują. Dyplom ici ro­
syjscy Buteniéw i Masołow bawią ‘ciągle w Rzymie, 
ale maja tymczasem wyjechać, podobno dla rozm.iiię- 
cia się ź pielgrzvmami słowiańskimi, bo pielgrzymka ta 
nie. może być Rosu miła. W układach zachodzą dwie 
wielkie trudności, Stolica apostolska nie przj imuje ję­
zyka rosyjskiego w liturgji kościoła katolickiego w za­
branych p-owincjach polskich, wysłańcy zaś rosyjscy 
wykluczają z góry kwestję unitów podlaskich. —

Francja. Senat francuski na posiedzeniu 10 bm. 
odrzucił projekt ustawy wyborczéj według list, 148 
n,losami przeciw 114. Większość więc jest dos* 1 zna­
czna, bo wynosi 34 głosów. Głosowanie było imienne 
i tajne. — Gambetta, prezes izby deputowanych a u- 
ważany za przyszłego prezydenta republiki, poniósł 
tedy wielką klęskę, bo on głównie życzył subie téj 
zmiany wyborczéj. Lecz Francji grozi ztad niebezpie­
czeństwo wielkiego konfliktu między senatem a izbą 
depulownnych. Wszakże organa Gambetty grosiły na­
przód senatowi, iż jeżeli odważy się odrzucić reformę 
wyborczą, to policzone będą dni jego, jako instytucji 
średniowiecznej, która w dzisiejszym republikańskim 
ustroju Francji jest niepotrzebną. Gambetta liczył na 
to, że senat uchwali reformę wyborczą bez zmiany, 
jak wyszła z izby deputowanyc'i; że nastąpi natych­
miast zamknięcie sesji, i wnet zostaną przeprow adzone 
wybory, aby monarchistom i skrajnym republikanom 
nie zostawić czasu do agitacji wyborczéj. Gdy w izbic 
deputowanych nawet monarchiści głosowali za zmianą 
wyborczą, to w senacie namyślili się inaezéj, z nimi 
złączyli się umiarkowani republikanie z Waó lingtonem 
i Juliuszem Simonem na czele, i stanęli przeciw zmia­
nie, zwłaszcza gdy Waddington podniósł głos, że Gam­
betta kuje żelazo dla siebie i przez zmianę wyborczą 
dąży do dyktatury. Odpierają wprawdzie inni ten za­
rzut czyniony Gambecie, i dowodzą, że pragnął on 
tylko energicznych rządów we Francji. Dosyć na tém, 
stronnicy Gambetty wołają już: „precz s senatem,“ i 
przyszłe wybory pewnie odbywać się będą pod tém 
hasłem. Co nastąpi, trudno przewidzieć. —

Tak ministrowie jak i deputowani naradzab się 
pilnie, coby począć wobec uchwały senatu. — Zwo­
lennicy Gambetty żądali, aby bezzwłocznie rozwiązano 
izbę deputowanych "i rozpisano nowe wybory. Rząd 
chciał już pofolgować temu żądaniu, lubo izba ma je­
szcze uchwalić budżet na rok 1882. Wybory miały 
być rozpisane na 17 lipca. Lecz nagle repu likańska 
lewica namyśliła się; wszystkie jój kluby odbyły na­
rady, i oświadczyły się przeciw rozwiązaniu izby W 
ogóle na 320 republikanów, głosowało tylko 70 za 
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rozwiązanie m. — Nowa ta porażka Gambetty była dla 
niego dotkliwszą, niż uchwała senatu. Gambetta w naj­
wyższym stopniu rozdrażniony, powziął zamiar złożenia 
godności prezesa izby, aby położyć koniec' rozstrojowi 
stronnictw. — Tymczasem izba obradować' będzie nad 
budżetem, a wybory odbędą się pod jesień. Do tego 
czasu mogą się uspokoić umysły, i ominii > niebezpie­
czeństwu konfliktu między izbą deputowanych a senatem.

Anglja. Irlandczycy robią Ânglji coraz straszliwszy 
kłopot. W Cork 10 bm. zaszły niepokoje między ludem 
a policją, i powstała walka uliczna, która ..rwała aż 
do nocy. Wiele osób jest rannych. — W Liwerpolu 
zrobiono zamach w celu wysadzenia ratusza w powie­
trze. W rurze gazowéj był nabój z prochu czy też dy­
namitu, i ten wybuchł w bramie, którą uszkoózi t, U- 
jęto dwóch ludzi, których przy tćm dostrzeżono. Są to 
Irlandczycy i należą do partji agitacyjnćj. — P. Har­
court potwierdził w parlamencie, że zamach w Liwer­
polu był dziełem Fenistów, i jeden z ujętych spraw­
ców przybył świeżo z Ameryki. — Policja w Chester 
otrzymała wiadomość, że Feniści amerykańscy przy­
być mają do Anglji dla wysadzenia w powietrze bu­
dynków publicznych w większych miastach Anglji. — 
Nienawiść w Anglji ku Irlandczykom wzmaga się z 
tego powodu i powstaje rozbrat obu narodów. To też 
zdaje się być celem Fenistów, aby stosunek obu naro­
dów był nieprzejednany Ustawa agraryjna nie obiecuje 
go polepszyć, zwłaszcza że parlament niedbale się nią 
zajmuje i mało kto wierzy w jćj praktyczność. —

Rozmaitości.
— Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie 

odbędzie się 21—26 lipca br. Ilość prac. naukowych zapowiedzia­
nych dochodzi do poważnój cyfry 60, a jesz» ze nadchodzę zgło­
szenia się z pracam., które podczas Zjazdu maję być odczytane. — 
Na wystawę pizyrodniczo-lekarską, która równocześnie się odbę­
dzie, nadesłać należy zgłoszenia do 20 bm. na ręce dr. Adrjana 
Baranie ękieso (Muzeum technii zno-przemysłowe) ; przedmioty winny 
byc nadesłane do 10 lipca. W zjeżdzie mogą brać udział lekarze i 
przyrodnicy, którzy wniosą wkładkę 6 złr. Rodziny członków zja­
zdu uczc-tniczyć mogą w posiedzeniach i wycieczkach wspólnych. 
Z ostatnich jedna odbędzie się do Wieliczki. Podczas Zjazdu wy­
chodzić będzie „Dziennik zjazdu,„ którego redakcję objął Dr. K. 
Grabowski. —

— Di. Szymon Samelson, adwokat krajowy, radca miejski, 
przełożony zboru izraelickiego w Krakowie, i niegdyś także poseł 
sejmowy, 'imarł 9 bm. Pisma krakowskie nazywają go najpiękniej­
szym wzorem dla jego spółwyznawców starozákonných, jaką drogą 
winni postępować wśród społeczeństwa polskiego. —

— Żydzi uciekający Z Rosji głównie dążą do Galicji. Wy­
chodząca w Wiedniu gazeta żydowrka sławi Polaków, że oni naj- 
szlachetnićj obchodzą się ze żydami. Moskale ich rabują, w Niem­
czech utworzył się związek przeciwżydowski, jedynie w polskich 
krajach mają żydzi ochronę. 1 przed wieki żydzi przez cały świat 
prześladowani, znaleźli w Polsce schronienie. — Polski naród za­
wsze szlachetny, choć ma z tego szkodę. Cały świat wie, źe zydzi 
przyczynili się do znbożenia Polaków przez lichwę i pijaństwo i 
różne wyzyskiwanie tak panów jak chłopów i rzemieślników pol­
skich. Mimo to żydzi łączyli się z tymi, którzy występowali prze­
ciw językowi polskiemn. Czas byłby, aby zaniechali leg« i usłu­
chali głosu tych oświeconych izraelitów, którzy upominają żydów 
do wdzięczności dla Polski. —

W tym duchu zaczęło we Lwowie wychodzić pod redakcją 
p. Mojżesza Thnmena czasopismo „Ojczyzna“ przeznaczone dla izra­
elitów Polaków, i dlatego zawierające artykuły, pisane w połowie 
po polsku a w połowie po hebrajsku. Czasopismo to, j k oświad­

cza redakcja : ma być organem prawowiernych izrac'itow polskich, 
którzy pragną pojednania Żydów z narodem poiskim, i przemienie- 
nienia Żydów polskich, w żydowskich Polaków —

__ Na pamiątkę słowiansktój pielgrzymki do R ’imu, wy­
bity ma by< w Prąd te medal z napisami staro«łowiańskiemi, na 
jednćj stronie: „Da wsi jedyne sut,“ a na drugićj dokoła popiersi 
św. Cyryla i Metodego napis: „Molite sia o nas!“ Encyklika pa­
pieska „Grande munus“ będzie w Pradze wydrukowaną w języ­
kach łicińskim i wszystkich słowiańskich, i zostanie pielgrzymom 
-ozdaną. — Słowiańskie Towarzystwo śpiewu męskiego w Wie­
dniu weźmie w dzień św. Cyryla i Metodego udział w nabożeń­
stwie u św. Anny i wy„zle teh gram w języku sta słowiańskim 
do Rzymu. — Prezes akademji południowo-słowiańskić- w Zagrze­
biu, ks. kanonik Racki, rozesłał następujący okólnik: „My Chorwaci 
i Sławońcy będziemy tworzyli jedną swoją grupę, pod nazwą ka­
tolicy południowo-ałowiańscy. Ojcu św wręczymy adres chorwacki 
z tłumaczeniem łacińskićm. Prócz lego przybędziemy ze wapólnym 
adresem w języku starosłowiańskim, także z tłuma» zeniem łaciń­
skićm; adres ten podpiszą prezydenci pojedynczych komitetť v sło­
wiańskich; Czechów, Polaków, Chorwatów, Słowieńcow ild.“ — 
Tym sposobem uwydatnioną ma być jedność Słowian katolickich 
obok odrębności każdego z osobna uaiodu słowiańskiego. — Na 
Morawie zarządzono także składki z powodu uroczystości św. Cy­
ryla i Metodego, których dochód ma być Ojcu św. doręczony na 
misje katolickie w Bułgarji, klór » stoją pracą i poświęceniem Po­
laków, mianowicie 00. zmartwychwstańców. —

Metropolita lwowski ks. S< mbratowicz pojed-ie na czele 
ruskićj pielgrzymki do Rzymu. Konsysturz metropolitalny wydał 
k arendę, aby osoby, chcące brać udział w pielgrzymce, porozu­
miały się z komitetem pielgrzymki polskiój W len sposób będzie 
wspólność pielgrzymki polskićj i ruskićj, jakkolwiek wspólny adres 
nie przyszedł go skutku —

Z Rzymu donossą, że Papież Leon XIII. do pielgrzymi sło­
wiańskiej przywiązuje szczególną wagą, i ma zamiar urządzić w 
czasie pobytu tćj pielgrzymki t. z. Akademję towiańską, czyi, po­
siedzenie, na klórćm odczytywanoby utwory poetyczne w różnych 
językach słowiańskich, a odnoszące się do uroczystości sś. Cyryla 
i Metodego. — W Watykanie tylko o Słowianach mówią Í Słowian 
wyglądają. Ojciec św. jak nnjtroskliwićj zajmuje lię przygotowa­
niami na przyjęcie, które ma być jak najświetniejsze.

— Narodowy teatr czeski w Pradze, wzniesiony ze »kła­
dek publicznych, otwarty został przedstawieniem galowćm na przy­
jęcie Cesarzewiezowstwa. Burmistrz i dygnitarza miejscy powitali 
arcyksięstwo, przyczćm burmistrz wrę» zył ce mrzcwiczowćj Stc- 
fanji bukiet z pączków róż różnobarwnych przeplatanych konwal- 
jaini, ujęty w rękojeść z kości słon»'WĆj, owinięty w piękne ko­
ronki wyrobu czejkiego. Na rękojeści wysadzanej złotem i grana­
tami znajduje się monogram R. S. oraz litery D. N. D. (drnź- 
stwo národního divadla.) Cesurzewiczowa, podziękowała po czesku. 
Za wejiciein cesarzewiezowstwa do loży cesarskićj podniosły się 
okrzyki: siara! Po odegraniu hymnu auatrjackiego i belgijskiego, 
ukazał się żywy obraz na scenie, przedstawiający jenjusze, które 
trzymały w ręku portrety obojga cesarzewiezowstwa, i odegrano 
operę narodową „Libusza.“ Przy odejściu ceaarzewicz wyraził bur­
mistrzowi swoje zadowolenie i nznanie artystom, oraz przyrzekł, 
że często wraz z małżonką na przedstawienia przybywać będzie.

— Dr. tikoda, znakomity uczony i profesor, słynny lekarz, 
umarł w Wiedniu 12 bm. licząc lat 76.- Dr. Sk >da, j. ko i wcze- 
śmćj zmarły dr Rokitansky, należeli du najświetniejszych gwiazd 
uniwersytetu wiedeńskiego. Obaj byli rodem I Jzesi.

— Br. Sothen, jeden z najpie. wszych bankierów wiedeń­
skich, został zastrzelony 9 bm. przez swego leśnego dozorcę Mitt­
lern, na folwarku Kobcnzi Sothen, syn krawca, zaczął jako kole- 
ktant loteryjny, lecz dziwnie mu szczęście służyło, że dorobił się 
majątku C-miljonowe3o, tytułów i baronostwa. Dla skąpstwa był 
jednak powszechnie nionawidziany w Wiedniu. Leśny Hillier ału- 
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żył u niego 8 lat, leci p. baron nic chciał mu podwyższyć pensji 
30 złr. wynoszącćj, która nie wystarczała na utrzymanie żony i 
dzieci, i biedny leśny popadl w nędzę, až postanowił zabić swego 
pana. Dzienniki wiedeńskie dlatego wzięły stronę Hittlera i zapro­
wadziły składki dla jego rodziny. —

— Co jest żartem u lichwiarza. „Fester Lloyd“ opowiada 
następującą sztuczkę lichwiarską. Pewien wysoki urzędnik, lecz 
bardzo zadłużony, przeniesiony został na wyższą posadę do Wie­
dnia. Stosunki zmusiły go udać się do lichwiarza, żyda galicyj­
skiego. Ten postanowił swój tłusty gszeft jeszcze lepićj omaścić. 
Rzckł do swego spółwyznawcy i spółlichwiarra: „werd ich met 
machen a Spass mit Herrn von...“ (Zrobię sobie żart z panem....) 
Poszedł tedy do urzędnika i zaczął lamentować, iż zginął mu jego 
weksel na 10.000 złr. i że jest zmuszony amortyzować weksel 
przez ogłoszenie w urzędowćj „Wiener Ztg.“ Ogłoszenie takie po- 
zbawićby mogło urzędnika wysokićj posady. Więc urzędnik podpi­
sał nowy weksel na 10.000 złr. Zni.jący lichwiarza i tego urzę­
dnika wiedzą, że urzędnik wypłaci oba weksle, bo nie może do­
puścić do skargi, choć rzecz ta w Wiedniu jest publiczną tajemnicą. 
— Taką sztuczkę nazywa żydowski lichwiarz żartem, „szpas“; a 
uwagi godnćm jest i to. że arcyżydowski organ, jakim jest „Pe­
ster Lloyd“, opowiadając tę historyjkę, czyni to z pewnćm rado- 
woleniem, iz jego spółwyznawcy udał się ten „szpas,“ i nie karci 
go ani słówkiem za obrzydliwe zdzierstwo. —

— Zaciekły gracz loteryjny postawił przed ostatnićm cią­
gnieniem w Peszcie cztery tysiące rządków ternowych po 6 cen­
tów, ryzykując tym sposobem 200 złr. Na tę kombinację nie wy­
grał jednak ani jednego terna. Samo spisanie 4000 rządków czyli 
12.000 cyfr, zajęło kolektantowi parę dni czasu. —

— Śnieg padał 8 bm. wedle doniesień z Marjacelu, Salc- 
burga, Karyn'ji, Tyrolu i z gór północnych Czech. Nastąpiło teł 
nadzwyczajne obniżenie ciepłoty na obszernći przestrzeni Europ) , 
bo musiano uawet palić w piecach. We Lwowie było zaledwie 6 
stopni ciepła. —

— Doraźna sprawiedliwość. Dzienniki rosyjskie donoszą 
z Elisabetgradu : Miejscowi urzędnicy administracyjni z pomocą ko­
mend wojskowych, "jżdząc ze wsi do wsi, chłoi czą rózgami chło­
pów, podejrzanych o udział w rozruchach anliżydowskich, nie 
wdając się w dochodzenie, kto z nich winien, a kto nie. Skoro 
tylko jakikolwiek żyd oakarży chłopa, natychmiast rozciągąją go i 
biją rózgami niemiłosiernie. Do jednego z takich podróżujących 
„przedstawicieli sprawiedliwości,“ przyszło w pewnćj wsi, już po 
odbytćj egzekucji ryczałtowćj, kilkunastu chłopów z prośbą, aby 
i im dano rózgami, ponieważ podczas chłostania jeneralnego byli nie­
obecni... Pro»zą zaś o to dlatego, aby już „swo.ie odbyć i być w 
przyszłości spokojnymi...“ „Żydów iny wprawdzie nie biliśmy i nie 
rabowali (mówili ci petenci) aleł nie biło ich i nie rabowało wielu 
z tych, których obito rózgami. I nas więc to nie minie, więc nie- 
chajby już raz skończyło się.“ — Jen. gubernator Dondukow Kor­
sakow skoro się dowiedział o takićm wymierzaniu sprawiedliwości, 
kazał go zaniechać, a urzędników poddał pod odpowiedzialność. —

— Car kazał — słuchać musimy. Kijowski korespondent 
„Mosk. Wiedomosti“ opowiada: Zarządcy cukrowni żydowskich na 
Ukn nie, z których kilka stało «ię także ofiarą napaści antizydow- 
skich, starali się przekonać lud, że szkodzi sam sobie, chcąc bu­
rzyć fabryki, w których tysiące ubogich ludzi znajduje zarobek i 
sposób do życia. Chłopi, zgadzając się z tern w zupełności, tłuma­
czyli »ię jednak, że nie chcieliby wcale burzyć cukrowni, bo ro­
zumieją, ;e na tćm sami stracą, ale muarą niszczyć własność ży­
dowską, bo taki wysLedł ukaz cara... „Car kazał — inusimj słu 
chać!“... VV wielu więc miejscach wszelkie przekonywania nie 
zdały się na nic, w innych lsś dopioro wtenczas odstąpili napi- 
stnicy od zamiaru burzenia fabryki, gdy im dano zaświadczenie 
(kwitek), że „przychodzili spełnić swój obowiązek,“ lecz ich do 
lego nie dopuszczono — Ten sam korę pondent powiada, że przed 
kilku dniami na placu przed soborem Sofijskim w Kijowie, w chwili 

gdy po skończonćm nabożeństwie wychodziły z cerkwi tłumy ludu, 
jacyś nieznani dwaj ludzie, trzymając w ręku dzienniki, czytali 
niby z nich ludowi, że car dowiedziawszy się o pogromie żydów 
w Kijowie, kazał „prawosławnemu ludowi kijowskiemu jerdjeznie 
za to podziękować.“ — Wiele innych podobnych wypadków opo­
wiadają dzienniki, a stwierdzają one jaki zamęt panuje w Rosji.

— O aresztowaniach w Kijowie za rozruchy antiżydow- 
skie podaje Kijewlaniw. Wszystkich aresztowanych było około 
1500. Akta śledztwa złożyły 60 dość dużych tomów.; Z 1500 are­
sztowanych znajduje się jeszcze w więzieniu około 40ó o«ób. Są 
dem wojennym sądzić się będzie niewielka liczba winowajców głó­
wnych, inni będą karani „sposobem administracyjnym.“ Z indagacji 
nie wykryto, aby ruchami tłumów kierowali jacy tajemni agitato­
rowie z inteligencji, gdyż wszyscy przywódcy należą do gminu. 1 
tak, dwaj z nich są dymisjowanymi żołnierzami, a jeden telegra­
fistą. Ten ostatni nazywa się Chodaków, służył dawnićj przy tele­
grafie, lecz go ununięto za pijaństwo i złą konduitę. Chodaków do­
wodząc tłumem rabusiów, dawał dowody niesłychanego zuchwal­
stwa. I tak, kupcowi Donnikowi przysłał list z podpisem, aby mu 
zapłaci] wykupu 1000 rubli, inaczćj bowiem mu zburzy dom i zni­
szczy w nim wszystko. Donnikow zgodziwszy się na rende -vous 
z Chodakowem, pytał go, co btidzie rękojmią że dom jego oca­
leje, jeżeli zapłaci żądane 1000 rub. Na to Chodaków odpowie­
dział mu poważnie, bijąc się w pierś: „Za to ja odpowiadam, ja, 
który jestem hetmanem ludu!“ Zgoda jednak nie nastąpiła, więc 
za dni kilka Chodaków naprowadziwszy na dom Donnikowa tłumy 
rabusiów, zburzył go i zrabował tak, że kupiec poniósł szkody 25 
tysięcy rubli. —

— W gubernji Chersońskićj, jak donosi Nawoje Wremia, 
przybierają rozruchy żydowskie zamiast gwaltownćj, „legalną“ for­
mę; wiele bowiem gmin włościańskich w powiatach Elizabetgradz- 
kim i Ananijewokim na zgromadzeniach gromadzkich uchwalają po­
danie próśb do rządu, aby z ich okolic usunięto zupełnie żydów.

— Żydzi warszawscy wydali odezwę do swoich spółwyzna- 
wców, by się zachowali przyzwoicie podczas precesji Bożego Ciała.

— Podrćżw przybywi.jący z Kongresówki opowiadają, że 7 
bm. nieznani ludzie przybyli " Pru do Częstochowy, usiłowali na 
odpuście podburzyć włościan okolicznych przeciw żydom i nawet 
rzucali na żydów pociski eksploduiące, wskutek czego jedeu izra­
elita został zabity, a jeden raniony. Wojsko aresztowało 8 osób, 
przy których znaleziono pisma pcdburząjące. Porządek nie został 
dalćj zakłócony. — Gazeta Warszawska donosi także, iż w pier­
wszym dniu Zielonych Świątek po półuocy w Częstochowie w po­
bliżu kościoła jakiś człowiek rzucił pocisk, które"o huk przestra­
szył mieszkańców. Ujęto tego człowieka potóra na dworcu. Jest to 
jakiś Prusak. Zarazem puszczono niebezpieczną wieść między ludzi, 
iz zydzi chcą kościół wysadzić w powietrze. Między żydami po­
wstał dlatego wielki popłoch. — Dalej donoszą, te w Królestwie 
polskićm jacyś ajenci podburzający chodzą po wsiach, i namawiają 
chłopów do wystąpienia przeciw żydoin. Widocznie obcy burzy­
ciele, pruscy lub moskiewscy radziby w Królestwie polskićm wy­
wołać Łflmięszame, lecz nie odnoszą skutku; duchowieństwo kato­
lickie bowiem gorliwie przestrzega lud wiejski przed zgubuą pro­
pagandą. —

— W Grudziądza w Prusach wydarzył się straszny przy­
padek. Rozstrzeliwają tam teiaz mnry forteczne, bo już są niepo­
trzebne, i próbują przy tćm armat. Do tego przysłani byli Oi obni 
oficerowie. Skoro dauo strzał, poszli obejrzyć dziurę w murze, w 
czas.e tym dano podobno znak, ale go nie słyszeli, więc się nie 
schowali, a wtćm strzelono granatem, który uderzywszy o tnur 
pękł i zabił na miejscu dwóch kapitanów, 2 żołnierzy, ranił puł­
kownika i jeszcze innego oficera. —

— WiJki kometa, ol -erwowauy od 22 wr-ećnia 1807 do 
27 marrj 1808 — ukazał się niepn ewidzianie, wbrew obliczeniom 
astronomicznym, dnia 1 czerwca w nocy w Buenos-Ayres w A- 
ineryce. — W Europie ma on być widzialnym w lipeu. —
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rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% tanlój, niż w roku 1880

Co pól roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wl ladek na oszczędność do kapitału lak, 
że w nastçpném półroczu już od całój w ten sposób otrzymanéj su-

od oodziny 9—12 ,r..d polodnie», i od godom, 2-4 popoludn.u
Dyrekcja. 

Z Cieszyna.
— Fiasco. Wielki „Volksversammlung“ zwołany przez tutej­

szych fasunkarzý na Boże ciało popołudniu do sali miejskiej, - 
aby wszystkim posłom śląskim należącym do rady państwa uchwa­
lić wotum zaufania, że wystąpili przeciw deputacji ludności pol- 
skiéj i czeskićj, i rozumie się także p. Obratschajowi, że wniósł 
m wet sfałszowane podpisy, - zrobił fiasco doskonałe. Zebrało 
się najwiçcéj żydów, około 30, potém ze 20 profesorów, z 10 pen- 
sjonowanych urzędników i urzędnicy gmiuni podlegający p. Dcm- 
lowi razem około 80 osób. Mieszczanów zgołn nie było. To mi 
Volksversammlung“ na 13.000 ludności Cieszyna. Renegat, Bier­

nacki (cukiernik cieszyński) referował, a kompanion adwokacki p. 
Demla, dr. Drössler (także nie tutejszy) przemawiał. — O rezulta­
cie tak okropnego zgromadzenia nie słychać. —

— Ks. biskup Dunajewski z Krakowa ma przybyć do Cie­
szyna (w celu bierzmowania) już 27 bin., zamiast 4 lipca. —

— Adalbert Fink, poważany mieszczanin cieszyński, oprócz 
swego rymarskiego rzemiosła znany jako miłośnik sądownie, a a 
szczególnićj uprawy wina, tudzież jako praktyczny gospodarz który 
niegdyś także w Gwiazdce udzielał rady rolnikom, umarł 14 bm. 

w podeszłym wieku. —
Ceny na targu w Cieszynie d. 11 czerwca: hektolitr pszenicy 
kfio) 9złr 20 c. ; żyta (- kilo) - złr. - c ; jęczmienia 

W kUo) 6 złr. 5 c.; owsa (45 kilo) 3 złr 40 c. - Masła k.logram 
 68 c. — Siana (100 kiio) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 15 czerwca : Rento papier. 77-0B-~J7-20 ; nowa 
. « , HI—O5 20- srebr. 77.65—77.80; renta złota 93.55—93.70,

—'srebro 100—100.’ 'tukat 5.52—5.54. Marka pruska 57.------ 57.05;
Rubel papierowy 1.18‘/4—1.181/,.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z ^cogranic’.onąporęką 
(w domu „pod złotym wołem na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i meczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

„Biàlsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w B i a ł é j, 

z por<‘ką nieograniczona, w sądzie zapisane, 
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
funty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8°/0 
rocznie); przyjmuje wkludkl na procent nu książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6% do 70/0 ro­
cznie od dnia złożenia do unia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje sie w Białćj przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskiéj, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3 6 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

Piękna posiadłość ziemska 
składająca się z około 60 morgów z wyborowenii łąkami, ogro­
dem warzywnym, owocowym i kwiatowym, w glebie pszennćj, ł 
bliskości Krakowa, jest z wolnćj ręki do sprzedania. — Dom mie ­
szkalny i budynki gospodarskie nowe. Zasiewy i inwentarze w zu­
pełnym komplecie. Bliższa wiadomość pod adret i: „Gospodar­
stwo Opatrzność, post restante Skawina.“

ZEtlyli.I. L. 3063 civ.
O. k. Sąd powiatowy w Skoczowie u itanowił celem przed­

sięwzięcia dobrowolni , sprzedaży realności ohałupnlozój, 
należącćj Józefowi Basilidesowi, Annie Baumgarlnerowej. Emilji 
Czepelowćj, Anlonji Derveaux, Marcelinie Derveaux Jozefowii Spa- 
chowi, pod N. 192 W Skoczowie za cenę wywołania 3572 
Złr. 61 Ot. wal. auslr., jeden jedyny termin na
sobotę d. 2 llpoa 1881 o godzinie 9 przed południem 
w tymże sądzie, nadmieniając, że żudne podanie niżej ceny wywo­
łania przyjętćm nie będzie. .....

Chęć kupno mający mają na oznaczonym dniu do tutejszego 
sądu przybyć, a przedtćm mogą stan księgi grunlowćj w urzędzie 
ksiąg gruntowych i warunki sprzedaży w tutejszym sądzie w zwy­
kłych godzinach urzędowych przejrzeć.

Zabezpieczonym na léj realności wierzycielom zostąje prawo 
zastawu zastrzeżonćm bez względu na cenę kupna.

Skoczów d. 27 maja 1881.
C. k. sędzia powiatowy : Samesoh.

<] T
W Galicji, w powiecie Wielickim, o pół nuli od drogi kra- 

iowéj a 3 mile od kolei w Bochni i Wieliczce, jest zaraz z wol­
nćj ręki do sprzedania majątek ziemski, składający się z 
85 morgów ornćj ziemi, 6 morgów sianozęci, 81 morgów lasu 1 / 
morgów pastwisk. Bliższa wiadomość pod adresą: K. S. trakt Lwow­
ski N. 359 — w Przemyślu. 

Drukiem Karola Prociaaski.

Kto W wątpllwośol się znajduje, którego z zachwalanych 
po gazetach leków ma użyć i czy ma go uży. >, P0WlnI,®n.sP1'0T" 
dzić sobie z Richtera księgarni w Lipsku (Hichters Verlags-An 
statt in Leipzig) broszurkę „Wyoląg bezpłatny w ni j o 
wiem omówione są gruntownie i fachowo do iwiadczone i prze 
lekarzy polecone środki lecznicze, co daje choremu możność spo­
kojnego zastanowienia się nad niemi i wyhrania dla siebie najod­
powiedniejszych. Nie powinien przeto żaden chory się ociąg« za 
pomocą prostéj karty korespondencyjnéj broszurki léj z p wy. J 
księgarni zażądać, a otrzyma ją bezpłatnie i franko > żadnych in­
nych kosztów przy tćin ponosić nie potrzebuje.

PRAKTYKANT (chrzescianin) 
z dobrego domu, mający potrzebne wykształcenie szkolne, włada­
jący oboma językami krajowetni, będzie natychmiast w moim & 
gazynie skór przyjęty.

W Cieszynie. Emeryk Scholtls.

Nmiejszém zawiadamiam uprzejmie Szanowną Publiczność, że 
w Cieszynie w głębokiój ulicy pod N. 8 otworzyłem moją

WIRORNIĘ KAVEI.USZY,
gdzie utrzymuję największy skład knpeluszv dla panów i chłopców, 
wedł ig najświeższćj mody, mojego własnego wyrobu, jakolez naj­
słynniejszych firm wiedeńskich. - Również mam pośledniejsze kape­
lusze dla służących ilp. — Polecam się także do wyrabiania cedzideł 
filcowvch i podstawek filcowych. .

Wszelkie do rnojeero zawodu należące reparalury i odnowie­
nia przyjmuję i rychło i jaknajtaniój wykonuję. .

P Upraszam Szanowną 1 ubliczność o jaknajliczmejsze zamówienia.
Rudolf Holewa, kapeluśnik.

PEWNA POMOC.
Mój nadzwyczaj skutkujący środek dla kobiet,.cierpiących "" 

białe upławy, nie zażywa się, nie potrzeba żadnych 
nieli ani wetrzykiwań, a jest łatwy do zastosowań.» bez melwz 
pieczeńslwa Na listowe zapylania z załączeniem marki poczlow j, 
daję natychmiast odpowiedzi

W. FicliiKł akuszerka, ulica Frydrycha 13. Poznań.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.



Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 26.
Cena

r. przesyłką pocztową 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 80, 
kwartalnie 1 „ 15„

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1

W CIESZYNIE 
26 czerwca

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci eię po io ont. od 

wiersia drobnego 
ia kat domowe mnie- 

e * cienie.

WIM OUI
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Zaproszenie do przedpłaty.
Zbliża się nowe półrocze, zapraszamy do prenumeraty, i Sza­

nownych Czytelników, którym się takowa kończy, prosimy o wcze- 
sne ponowienie. Przy těm upraszamy o wyrównanie zaległości.

Sprawa słowiańska.
Kiedy Niemcy przechwalają się wielkością swego 

narodu, i dowodzą, że jemu przynależy się rej czyli 
przewodnictwo w Europie, ba w całym świecie, uwa­
żamy, iż nie od rzeczy będzie przedstawić wrogom na­
szym, oraz przypomnieć rodakom rodzinę słowiańska, 
przewyższającą co do liczby dwukrotnie naród niemie­
cki, co zaś do obszaru ziemi czterykrotnie kraje ger­
mańskie. Skoro sobie Słowianie podadzą ręce, nieza­
wodnie mogą rej wodzić w Europie, chociaż pokojowa 
i łagodne natura słowiańska nie napisałaby na chorą­
gwi swej godła niemieckiego: „Allzeit Mehrer des 
Reichs11 (wieczny pomnoźyciel państwa), ponieważ Sło­
wianie nie czyhają na obcą własność, i nie podbijali 
nigdy sąsiadów, aby ich po krzyźacku wytępiać.

Znakomici politycy przepowiadają też wielką Sło- 
wianszczyznie przyszłość, widząc demoralizacje i wyzu­
wanie się z wiary i sprawiedliwości narodu niemie­
ckiego; gdy tymczasem ludy słowiańskie zachowały do 
dziś dnia szlachetne poczucie sprawiedliwości, żywą 
wiarę i cnotliwe obyczaji przodków. Ród niemiecki 
niewieścieje coraz więcćj, a niemiecka buta nie jest 
przecież dziarskością 1 Ród słowiański zaś, czego nikt 
nie zaprzeczy, wydaje aż do dziś dnia dziarskie chłopy, 
silne i wyrosłe jak buki, które, skoro się zakorzenią, 
staną tak mocno, że ich żadna nawałnica nie ruszy z 
miejsca. Zaświadczają to i nasi żołnierze, którzy wal­
czyli w Bośni i 1 [ercogowinie, również wszyscy podró 
żni po powrocie z słowiańskich krajów, szczegółowo 
na Wschodzie. Prawdą jest, że oprócz Polaków i Cze­
chów, reszta Słowian nie odznacza się wielką oświatą; 
niema wiele oświaty, ale też niema tyle zepsucia mo­
ralnego, zatruwającego kulturników. W olbrzymich 
ciałach Słowian mieszka zdrowa dusza, szlachetne serce, 
odznaczające ąię żywą wiarą, która cudów dokazać 
zdoła, skoro Słowianie poznają swą siłę żywotna.

Moskal marzy o panslawizmie czyli o wszechsło- 
wianskićm państwie, lecz używa przewrotnych środ­
ków, chcąc celu dopiąć przez zmoskwiczenie plemion 
słowiańskich i połączenie wszystkich w prawosławiu. 
Prs wrotna to i zgubna, a więc także wstrętna droga. 
Moskiewski panslawizm stracił zaufani b u wszystkich 

niemal Słowian, czego dowodzi dzisiejsza nieufność do 
Moskali Słowian zpod jarzma tureckiego wyswobodzo­
nych. — Aleć i gwałtowna nawałność gertnanizmu zmu­
sza szczepy słowiańskie do myślenia o sobie i łącze 
nia się z sobą.

Wśród takich okoliczności cudowny odgłos w ser­
cach wszystkich plemion słowiańskich wywołało zapro­
szenie Ojca św. do Rzymu na uroczystość słowiańskich 
apostołów, ŚŚ. Cyryla i Metodego. Wszystkie kraje 
słowiańskie wysełają więc deputacje do Rzymu, a za­
pewne przybędą tam i reprezentanci z Rosji; zgroma­
dzą się tam nietylko katolicy, lecz oczekiwani sa i 
schyzmatycy. Słowiańskim plemionom nastręcza się spo­
sobność, aby się poznać i powitać jak członki jednej 
rodziny. Papież, Głowa kościoła katolickiego, toruje 
tedy drogę téj wzniosłój idei, która ma połączyć ro­
zerwane i sponiewierane dotąd rodziny największego 
w Europie narodu.

N m o tém zosobna pomówimy, podamy niektóre 
ustępy z rozprawy, wypowiedzianćj na wiecu po­
znańskim przez dra Kanteckiego, wykazuj-.cć wiel­
kość i uprawnione nadzieje Słowian. Rozprawa ta p. 
Kanteckiego zwróoiła też przeto powszechną na siebie 
uwagę. Mówi on :

! „Cd Elby, po słowiańsku zwanćj Łabą, i Sali, od 
Lasu Czeskiego i rzeki Inn, od Alp i morza Adrjaty- 
ckiego — od morza Egejskiego i morza Czarnego, od 
Wołgi aż ku morzu Bałtyckiemu rozciąga się wielka 
płaszczyzna, którą słowiańską dzielnicą nazwać można 
i na którćj od wieków siedzi przeszło 90 miljonów 
Słowian — nie mówiąo o tych, co nad Łabą i na 
Pomorzu legi, pod nieubłaganćm Niemców żelazem. 
Kiedy Słowianie przybyli z prastarćj kolebki rodzaju 
ludzkiego z Azji do Europy, trudno oznaczyć. Dość 
powiedzieć, że nastąpiło to wkrótce po wędrówce Ger­
manów, czyli Niemoów, którzy nas Słowian w tym po­
chodzie na zachód wyprzedziwszy, następnie parli nas 
znowu w niepowstrzymanym odwrocie ku Wschodowi. 
Nie wiemy też, jak długo Słowiańszczyzna stanowiła 
jednę wspólną rodzinę słowiańską, zanim się na poje- 
dyńcze ludy i narody podzieliła, których szereg jest 
następujący :

I. Słowianie Zachodni.
a) Polacy 12 miljonów, z tych katol. 11,500 000
b) Czesi i Morawianie 5 milj. z tych katol. 4,850.0Q0l
c) Luêyczanie 150.000, z tych katolików 10.0ÖO
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słości nie 
pierali się ol

tych katol. 2,500.000
- ■ -, 80,000

tych katol. 1,285.01)0 
tych katol. 1,600 000

"" liljonów schizmatyków, 
testantów i mahometan.

g) Bułgarzy
h) Słoweńcy
i) Słowacy

Mamy tedy w 
nów katolików i przeszło 60 miljonów schizmaty ko w, 
obok mniój licznych protestantów i mahometan

Jak pod względem religji, tak i pod względem cy- 
wilizacji Słowianie podzieleni są na dwie części, io 
w ten sposób, że zachodni Słowianie i ci z pomç y 
Słowian południowo- i północno-wschodnich co pozo­
stała w łączności z Rzymem, posiadają cywilizację za­
chodnia; ci zaś, którzy się od Kościoła rzymskiego od­
łączyli,' przyjęli cywilizację wschodnią, czyli t. z. b 
zantyńska, która na nieumiejętnie uprawianój niw 
ełowiańskiój do pocieszającego postępu i dobrych re­
zultatów doprowadzić nie mogła — lecz, co więc 
wprost dla nich się stała szkodliwą i zabójczą. - Ser­
bowie i Bułgarowie stali się pastwą schizmy i niewoli 
tureckiój ; Rosjanie pastwa cezaropapizmu, który nie­
stety do schizmy pociągnął także gwałtem i przemocą 
największą część Rusinów, co przez długie lata pozo­
stawali w jedności z Rzymem, czyli w Unji. Świeżo 
gszcze pamiętamy gwałty i mordy, jakiem, pod pozo 
rem rewindykacji przepędzono unitów podlaskich 

prawosławie. — . . . n „
Tak było na Wschodzie i Południu, gdzie tylko 

pewna część Bośni i Hercegowiny, Kroaci, Słoweńcy 
i Słowacy i pewna część Rusinów została w łączności 
z Kościołem katolickim, — reszta zas Słowian znaj­
duje się w odszczepieństwie, czyli schizmie, a pewna 
ozLtk. wyp.rl.zy się Chryete«. al« maruycb 
względów doczesnych i materjalnych korzyści, przyjęła 
wyznanie Proroka i przeszła na mahometamzm pod 
którego opieka żyła swobodnie - podczas kiedy chrze- 
ściańscy rajasi na wielkie krzywdy i cierpienia nara­
żeni byli. . . »Od Zachodu groziło Słowianom mne niebezpie­
czeństwo, i to nie mniój groźne od tego, któróm schi­
zma gniecie ludy słowiańskie na Wschodzie - a tóm 
było niebezpieczeństwo wynarodowienia przez Niemców. 
Niemcy na kilka wieków wprzód nawróceni do chrze- 
ściaństwa przez św. Bonifacego, chcieh to chrzescian- 
Btwo zaszczepić i we wschodnich swych sąsiadach w 
Słowianach. Atoli szerząc znajomość św. Krzyża, do­
konywali pod jego znakiem krwawych i mecnych pod­
bojów politycznych. Chcieli oni z nawróconych Sło­
wian zrobić swych niewolników i pachołków którzy 
za dobrodziejstwo wiary, wyrzekłszy się narodowości, 
języka, zwyczajów, i obyczajów swoich, stali się po­
wolnymi sługami swych niemieckich panów. Atoli wro­

dzone Słowianom zamiłowanie do swobody i niezawi­
słości nie pozwoliło sobie nałożyć jarzma niewoli. O- 
pierali się obłudnym misjonarzom germańskim, opierali 
się przemocy nawały germańskiój tak długo, że Niemcy 
zdołali dopiero wtedy opanować połabską ziemię, kiedy 
w okrutny i barbarzyńt ki sposób wytępili Słowian tam­
tejszych do ostatka i wielkie uczyniwszy cmentarzysko, 
na zgliszczach i ruinach, na krwawych polach i siołach 
z dz k,m tryumfem zatknęli krzyż Zbawiciela.

Taki sam los, jak Połabianom a następnie i Po 
morzanom, byliby niezawoznie zgotowali i nam Pola­
kom Czechom i Morawianom, gdyby Opatrzność me 
była czuwała nad nami i gdyby pochodni wiary sw. 
nie była u nas zapaliła w sposob niezwykły, prawdzi­
wie opatrznościowy - dając nam chrześciaństwo za 
pośrednictwem Wschodu, zachowując wszelako jedm.se 
i nierozdzielnosć z Rzymem za sprawą świętych Cyryla 
i Metodego.

Apostołów dla Słowiańszczyzny wybrał Bóg z po­
między tych Greków, co niegdyś potężne w dziejach 
przedchrzesciańskich zajmowali stanowisko, których ję­
zyk, jako język wspólny ludzi wykształconych za cza­
sów Chrystusa, służył do opowiadania ewangielji w ca­
łym podówczas znanym świecie. W Tesalonice, mieście 
greckióm. zwanóm po słowiańsku Solnniem, a otoczo- 
nóm ludnością słowiańską, urodzili sis ci święci me 
wie, których Bóg powołał do opowiadania praw, y bo- 
żój wśród ludów słowiańskich, do których zaszli około 
roku 863 po nawróceniu Chazarów nad morzem Czar- 
nćm zamieszkałych. Pozyskali oni najprzód dla w.ary 
sw. króla Bułgarów Bogorysa, czyli Borysa, którego 
nawrócenie legenda ludowa w cudowną przystroiła po­
wieść. Oto, gdy Borys wahał się uchylić głowy przed 
prawda ewangieliczna i do pogańskich raczój skłaniał 
się wyobrażeń, aniżeli do boskićj nauki Zbawiciela, 
św Metody wymalował obraz, przedstawiający sąd o- 
stateczny, a Słowianin, który wierzył w nieśmiertelność 
duszy i jój pozagrobowy żywot, uderzony sprawied i 
woscia sadu bożego, przyjął chrzest, aby kiedyś z wy­
branymi'stanąć po prawicy Jezusa, a umknąć lory tych, 
co na wieczne skazani potępienie. — Nawrócili dalćj 
panońskiego księcia Kocela, główną jednakże czynnose 
rozwinęli w wielkióm państwie Morawskićm, kt re w*̂ ' v 
czas pod panowaniem Raścisława w południowi j o 
wiańszczyznie pierwsze dzierżyło miejsce. owyc
stronach atoli rozpoczęli już szerzyć chrze»cianstwo 
Niemcy, a Arcybiskupi salcburgski, pasawski i fre- 
syngski słali do Słowian misjonarzy swoich, — niestety 
mniój, aby wśród nich szerzyć prawdę chrzescianską 
jak raczój, aby szczepy słowiańskie pod swoją podbić 
władzę. Nie małą też przeszkodą była dla tych nie­
mieckich misjonarzy ta okoliczność, że me znając ję­
zyka Błowiańskiego, skutecznie pomiędzy ludem słowa 
bożego głosić nie mogli. Nie kwapił się też lud sło­
wiański do niemych, jak ich nazywał, apostołów, 1

II. Północno • W schodni.
d) Rosjanie 45 milj. z Jytf katolików (?)
e) Rusini 35 milj. z tych katolików 3,000.000

III. Południowo-Wschodni.
f) Serbo-Kroaci 6,500 000, z )_ 

5,210.000, z tych katol. 
1,500.000, z i 
2,230.000, zł,
rzędzie Słowian blisko 25 miljo-

jedm.se


ziarno boże, przez takich rzucane siewców, zamiast na 
żyzną rolę, na spiekła padało opokę. Wzbudził tedy 
Bóg innych pracowników, którzy znali skuteczny spo­
sób trafienia do serc ludu — a tym sposobem był Ję­
zyk ojczysty, — ten drogi, serdeczny, ukochany dźwięk 
tój mowy, co jak muzyka pieści ucho i duszę porusza, 
co, kiedy radością zadźwięczy, to jak hejnał boży rwie 
dusze w niebiosy, kiedy karci, to jak głos macierzyń­
skiego napomnienia, a kiedy się skargą odezwie, to 
jak tren Jeremiasza lub Kochanowskiego, jak Lirenka 
morawskiego wieszcza.

Więc jak cudowne barwy, które świętemu mala­
rzowi na promykach słońca boscy znosili aniołowie, 
trafiły do duszy bułgarskiego Borysa — tak też dźwięk 
słowiańskiój mowy trafił od razu do serca Słowian, i 
dwaj soluńscy bracia, nosząc ze sobą święte szczątki 
rzymskiego papieża Klemensa, znalezione w Korsuniu, 
niebawem kraj cały do stóp krzyża Chrystusowego 
przywiedli. Cyryl ś., który słowiańskie runy niebawem 
w zupełne abecadło słowiańskie zamienił, przetłuma­
czył Pismo święte na język słowiański, ułożył święte 
księgi liturgiczne — i z ambon i od ołtarzy rozległy 
się niebawem boże hymny, psalmy i modlitwy — a a- 
nielski śpiew, rozbrzmiewając w słowiańskiój mowie 
po słowiańskiój ziemi, szerzył pokój i błogosławień­
stwo boże między słowiańską bracią.

Mówca opisuje dalój dzieje nawrócenia Słowian. 
Niemieccy misjonarze oskarżyli Cyryla i Metodego u 
Ojca s., Że Używają języka ojczystego przy nabożeń­
stwie, i że nie szerzą wiary katolickiój. Apostołowie 
słowiańscy poszli do Rzymu, aby się usprawiedliwić, 
i przywieźli ze sobą księgi używane przy nabożeństwie. 
Ojciec ś. chwali ich, widzi że dobrze robią, święci ich 
na biskupów. Słowianie połączyli się z Rzymem a 
Rzym ze Słowianami, a to było ich szczęściem. __
Szczep niemiecki bowiem wytępił Słowian za Elbą, 
lecz Polaków, Czechów i Morawian pobić nie mógł. — 
Turcy Słowianów zagubić nie mogli, pobił ich król 
Sobieski pod Wiedniem. Jednakowoż Turcy i odszcze- 
pieństwo chrześcian greckich od kościoła zaszkodziło 
Słowianom południowym i północnym. Do dziś Sło­
wianie ciemiężeni przez mahometan, do dziś szkodzi 
schyzma (religja grecko-moskiewska) Rosjanom i in­
nym Słowianom. — Dzisiejszy Ojciec ś. idzie w ślady 
dawniejszych papieży, i chce, aby pomiędzy nimi była 
jedność religji, choć nie od razu to powoli. D. n.

PIERWSZE SPOTKANIE.
JPowieśó przez autora „NiezupoirrlnŁyeK.4* 

VIII. Zbrodniarze.
Janek Duda odsiedziawszy włożoną na niego karę, 

powrócił do miejsca urodzenia. Żona jego z dziećmi 
mieściła się u krewnych, żywiąc się jak mogła z po­
sługi i przędziwa. — Nauczywszy się w więzieniu ró­
żnych sztuczek od złodziei i sekretów, poszedł Duda 
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wprost do dworu, lecz zastał tylko samą chorą panią 
Lolę, bo Kajetan wyjechał był z ojcem i własnym za 
interesami. — „Są państwo w domu?“ pytał ostro, 
mimo iż wiedział, że tylko sama pani. — „Jest pani 
chora, pana niema,“ odpowiada służący. — Nie pyta­
jąc nic, idzie do pokoju; dziecko krzyczało, a po tym 
głosie poznał pokój, otworzył drzwi i wchodzi. — 
Mamka go wypycia: „Co chcecie, idźcie precz, pana 
niema.“ — «Ale pani jest, ja się i tak z nią rozmó­
wię.“ — „Idźcie precz,“ woła służąca i chce zamykać 
drzwi. — Janek mruknął: „Jaki człowiek nieszczęśli­
wy, niewolno nawet pomówić, abym ostrzegł moją pa­
nią o niebezpieczeństwie.“ — Lola usłyszała i woła z 
łóżka: „Janku, chodżno tu bliżój ; przyszedłeś z kry­
minału?“ — „Przyszedłem wielmożna pani, siedziałem 
niewinnie, a ci co zasłużyli, chodzą wolno po swiecie 
i dobrze im się dzieje.“ — „Wiem ja, wiem, że cię 
nieprzyjaciele tam wtrącili, gdybym tylko ozdrowiała, 
oddam ci grunt, który niepotrzebnie żyd sieje.“

Janek nie spodziewał, się tój łaski i grzeczności, 
chciał ucałować rękę, ale pani nie pozwoliła, pytając: 
„Dawnoś przyszedł?“ — „Wczoraj; żona się spłaka­
ła.“ — „Rozumiem, ja także mam zmartwienie, musieli 
ci mówić, bo już głośno o tém.“ — «Nie wierzę temu, 
i przysiągłbym, że to nie prawda; to tylko jakaś pod- 
rywka.“ — „Truchleję na myśl samą, a gdyby i tak 
było, nie wypierałabym się was wieśniaków nigdy, bo­
leję więcój nad tóm, żem sobie zawiązała świat z wy- 
chrztami.“ — „Oj pani! niczómby było, gdyby tylko 
byli wychrztami,“ i obejrzał się na mamkę. — „Wyjdź- 
no Hanko,“ rzekła pani, „na salę i pobaw dziecko.“ 
— Mamka wyszła, zawarła drzwi a słuchała pode 
drzwiami.

„Moja pani! straszne sądy Boże! Może mnie i nie­
szczęście do aresztu wtrąciło, abym słyszał, co było 
tajemnicą. Siedziałem ze złodziejami, było tam i trzech 
żydów. Zmówiliśmy się każdy o swoich przygodach, 
ja powiedziałem, że mnie dwór wsadził do aresztu. Oni 
pytają, jak się pan nazywa; mówię Kajetan Wydry- 
chał, on ma ojca, co się nazywa Klimek Wydrychał, 
wychrzta. Zaraz się zaczęli śmiać : damy mu jeno wyj­
dziemy; on nas namówił, abysmy poszli za Wisłę z 
nim i zrabowali żyda bogacza, on zabrał pieniądze, u- 
ciekł, a nas połapali i siedzimy.“ — „O rany! co ja 
słyszę, Boże! mówiłeś komu o tém?“ — „Jeszcze 
nie.“ — „Janku, zmiłuj się a nie mów, truchleję, ja­
kiż wstyd, jeżeli i Kajetan wplątany!“

Dziecię zaczęło płakać, mamka weszła, ułożyła je 
w kołysce. „Przyjdźno Janku ku wieczorowi,“ rzekła 
pani, i Janek odszedł. — Lola się teraz niecierpliwiła 
czekając na męża, który pojechał był do miasta, aby 
mu udzieliła tych fatalnych wiadomości; — ale mąż 
myślał zupełnie o innóm, aniżeli o tóm, jak się zwie, 
rzył żonie, że jedzie do miasta dla pogodzenia się z 
matką i załagodzenia podejrzeń i gadanin niepotrze­
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bnych. On popierał żydów wekslarzy, aby tylko skar 
żyli Onufrego i wystawi! mu mienie na licytację. Nie 
koniec, manewrowali z ojcem na wyścigi o zniszczenie 
Stanisława, skoro im żydowska doniosła poczta, iż pi­
sał po siostrzeńca Maksa. — Adwokacja i sady były 
w robocie, poruszyli oni całą machinę, celem zniszcze­
nia tych familij, zacierając sobie ręce z radości. Ka­
jetan siedział tedy w mieście jakby przykuty do inte­
resu, ani pomyślał o chorćj żonie.

Ta zawołała umyślnie Janka. „Wiesz co, rzekla 
doń, „nauczyłeś się jak mówisz różnych przebiegów, 
idźno mi za mężem, co on też w tóm mieście robi.“ 
— „Najchętnićj pani, ale wprzódy muszę być u Zmij- 
ków “ — „Cóż cię tam nagli? chcesz im chyba powie­
dzieć, coś słyszał, nie?“ — „O tém nie będzie mowy, 
ale zadziesiętam Żmij ko wą, czyli prawdą, że dzieci od­
mieniła.“ — „A jakby też tak było, cóż wtedy? — 
„Pani się już nie turbuj, będzie to jakoś. — Janek 
nie bawił dłużćj, wyszedł z uśmiechniętą miną mru­
cząc: „płakał ja, płakała żona, becz sobie teraz. 
Temi myślami zajęty przybył do domu; dopiero za­
czyna przed żoną opowiadani«, jaki strach i trwoga 
panuje we dworze. — Zona mu mówi: „Niepodobien 
stwem, aby Kasia tego się dopuściła, to być nie może. 
_ J ja temu nie wierzę, napędził tylko ktoś takiego 
Pietra panom, aby ich pomartwić, bo oni też z chło­
pami zdziwiaja, ani rady.“

„Wiesz ty mężu! od czasu tych pogłosek myślę 
sobie’ różnie i przyprowadzam te chwile ku pamięci. 
Wtenczas we dworze mieszkali państwo Ziębiccy oboje; 
Dawid był propinatorem, lokajem Zmijka, jeno sobie 
pokojowćj nie przypominam.“ — Mąż wykrzyknął: 
„Nie znałaś Ewki Zadora, nie pamiętasz, jak ją wy- 
ścigali, na podwórcu bili, katowali, że im cos pokra- 
dła, a ona ręczę ci tak wpadła w klamkę jak i ja; 
siedziała tu nad 2 miesiące albo więcćj akuszerka, 
wiesz ten antychryst baby z piekła, co miała tylko u 
pani oko, a na kogo podszczuła, miał się zpyszna. 
Wiesz, że twój ojciec raz przed nią nie zdjął kapelu­
sza, i pan Ziębicki wyciął mu dwa policzki, że mu 
dwa zęby wyleciały.“ — „Janku! ta piekielnica wy­
prowadziła się do miasta; mam też garnuszek masła i 
sórki dwa, tyłem ustalała po krówce własnćj; weź no 
to, idź, daj tćj babie, ona musi być już stara, spytai z 
się, czyli nie pamięta co o tych dzieciach, bo oby­
dwoje jednćj nocy się rodziły.“

„Moja żono, cóż mnie obchodzą pany, mnie obcho­
dzi coś innego. Mają przyjechać kamradzi, com z ni­
mi raz«m siedział w kryminale.“ — „Czy co myślą 
złego?“ zapytała żona z przestrachu. — ,,O mnie nic, 
moja Jadwiś, ale o złodziejach myślą po złodziejsku. 
— „Nie wdaj się, proszę cię na miłość Boską!“ —
Będzie zależało od zeznania Kasi; jeżeli.Basia nie jćj, 

no, to ich poproszę, dajcie spokój, jeżeli zaś przyzna 
się do nićj, natenczas paniczka zostanie we dworze, a 
te szargi fucz.“ — rozumiem.“ — „Łopatą ci do
uszu nie włożę, dowiesz się późnićj, tylko czekaj, bo 
ja jadę.“ — „Ale Janku wstąp pierwćj do tej aku­
szerki, zabierz tę paczkę, będziesz miał po drodze.“. 
„Nie zaszkodzi, zawiąż, mieszczaństwo na masło, jak 
na ceregielę.“

Janek jadać przez miasto, wstąpił do kuśnierza 
podług informacji żony. Rzemieślnik widząc chłopa z 
węzłem, pyta: „co macie człeku?“ — „Ej szukam pani 
mamy akuszerki.“ — „Człeku, umarła nagle, wieczne 
jćj odpoczywanie!“ — „Oj szkoda,“ przerwał Janek.

— „Mieliście do nićj interes?“ — „A dyć.“ „Moja 
żona to samo potrafi, idźcie do nićj, jest w kuchni.
_  nKto wie czy potrafi,“ przerwał Janek. — „Ale 
nie ”pleć, ona rozumniejsza, niżeli matka, wszystko wie 
dobrze.“ .

Janok na te słowa poszedł do kuchni. n±aniczka 
wie wszystko,“ pyta się jćj, „co się stało w naszym 
dworze u Ziębickich?“ -— Kobieta się przypatrzyła, 
po namyśle mówi : „a wiem.“ — „Proszę pani na ma­
sło i sćrki, moja żona posyła.“ — „Wyście od pani 
Ziębickićj ?“ — „Tak, znałem waszą matkę, jak jeszcze 
we dworze u nas mieszkała; jam Janek Duda. — 

11 aha! wiem, wiem wszystko, siedziałeś w kryminale.“ 
„Paniczko za darmo, a drudzy zrabowali pieniądze 

i nie siedzą.“ — „Chodźcie no za mną do pokoju, po­
mówimy.“ — Janek wszedł, kobieta usiadła.

O czćmże się chcecie dowiedzieć?“ — „Paniczko, 
czy pani nasza, Wydrychalska, jest podrzutkiem, _c^yli 
nie?« — „A zkąd przychodzicie do tych wiadomości ? 
_  Wszak moja żona rodzoną siostrą lokaji i Żmijko- 
wćj” co miała odmienić te dzieci.“ — „I nie przyznała 
się o tćm siostrze?“ — „Do dziś dnia nie.“ ”77^^ 
was po te wiadomości do mnie posyła?“ — „Moja 
żona, bo jćj wpadło tak do głowy.“ „Ej może sa­
ma pani?“ — „Jako żywo, pani mnie posłała tylko 
do Żmijków, Giiaby już rada, żeby się do nićj Żinij- 
kowa przyznała.“ — „A to zabawne, cóż’ja zmusza?

Pani ! ja się dowiedziałem, że mąż jćj wychrzta, 
a ojcowie jego także; jeszcze więcćj powiem, oni zł«J- 
dzieje, rabusie, uciekli z Polski tam zza Wisły tutaj, 
a żydzi ich dobrze znają, co za sprawkami śmierdzą.“ 
_  Tegom nie wiedziała wcale. Wie o tćm pani Lola?
— "Powiedziałem jćj.“ — „Hahal więcby się ebejała 
oczyścić z tćj hańby; no, no, co ja słyszę. Mól ko­
chany, pani Ziębicką nie warta, aby ją bronić, ona 
zajechała każdemu poza pazury, wiem ja o tćm, co 
wybrajała z Dudami, ze Żmijkami, Zadorką Ewką, to 
okropność; ale ponieważ Wydrychały zbrodniarze, i ja 
mam ich w podejrzeniu, że moja matkę otruli.

Dla Boga co paniczka mówi!“ — „Nie przerywajno 
Janku, jeno wyśledź mi u żyda Dawida, za kim on 
trzyma, czy za Ziębicką, czy za Kajetanem, to pomó­
wię z tobą o rzeczach ważnych.“ .

„Pani, nie mam czasu ! Żydzi co razem kradli i 
mordowali z Kaima Schwindel, bo tak się na-.ywał 
Wydrychał, jak był żydem, przyjadą, aby go poznali, 
i zdenuncjują, aby poszedł do pikusa; tylko odcmnie 
będzie zależało, czy im każę lub nie. Chciałbym się 
tedy wprzód dowiedzieć, czy Lola jest córką Zmijków, 
a Basia Ziębickićj?“ — „Jakże sądzisz, na którą stronę 
byś przystał?“ — „Mideby było lepićj, żeby Lola 
była Żmijkowną.“ — „Czemuż tak?“ — „Bobym ją 
zostawił we dworze, męża i ojca dalibyśmy do krymi­
nału, a onaby se sama gospodarzyła.“

Jakiś niemądry ! Jeżeli Lola Zmijkowna, więc 
nic będzie miała nic, bo oddać musi wieś.“. „Nie 
tędy go wiedli. Jak Lola jest córką Ziębickićj, to niech 
zaginie takie pokolenie, ja za nich siedział w krymi-

I nale, moi kamradziby się już zemścili.“ „Wcale twćj 
mowy nie rozumiem Janku.“ — „Niechno się dowiem, 
czyli te dzieci przemienione czy nie?“ — „Powiem ci 
pod warunkiem, jeżeli się dowiesz, za kim Dawid trzy­
ma, czyli za Ziębicką czyli za Wydrychałami^ — „Bę­
dzie to dziś paniczko,“ i odszedł. C. d. n.
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Gospodarstwo i przemysł.
Zarybienie wód Galicji 1 przyległego Śląską 

W r. 1881. Krakowskie Towarzystwo rybackie rozwija 
swą czynność w celu zarybienia rzek krajowych, i za­
służony prezes tegoż Towarzystwa profesor dr. M. No­
wicki ogłasza następu jące sprawozdanie :

Wody Galicji i źródłowiska Wisły zarybiono tego 
roku ć.06,700 n .rybku, prócz tego znajduje się jeszcze 
14 000 ikry łososia na wylęgarniach. Mianowicie roz­
puszczono według poszczególnych wód od Wisły aż 
po Prut:

1. Dorzecze Wisły. 1. Wisła. W jéj źródłowi- 
skach na Śląsku, 46,920 łososia bałtyckiego i 4200 
kalifornijskiego, 3350 troci, 1930 pstrąga amerykań­
skiego i 20,000 pstrąga naszego Dla Wisły pod Kra­
kowem było przeznaczonych 2000 węgorząt, ale zgi­
nęły w drodze. — 2. Soła z potokami koło Kame­
sznicy: 14,750 łososi i 19-825 pstrągów. — 3. Skawa 
z potokami pod Suchą: 14,521 łososi i 15,133 pstrą, 
gów ; 1500 ikry lipienia jeszcze nie wylęgnięte. — 4. 
Szklarka i Krzeszówka pod Krzeszowicami : 
15,000 pstrągów. — 5. Rudno pod Czernichowem : 
1800 lipieni. — 6. Raba pod Gdowem: 2800 pstrą­
gów. •— 7. Dunajec z dopływami, mianowicie a) 
Biała od Tarnowa po Grybów: 400 łososi, 12,000 
lipieni i 25,000 pstrągów; b) Dunajec od Zakopa­
nego po Sącz: 24,079 łososi, 9S65 pstrągów i 16,800 
lipieni; c) Jeziora tatrzańskie: w Rybiém 1850 
Salmo lacustris, a w Gąsienicowym stawie 1650 Salmo 
salvelinus. Jaz na Białjm Dunajcu (Zakopiance) pod 
Ústupem nie puszcza łososia w górę do Zakopanego 
na tarło, podobnie na Popradzie jaz w Kurzynie po 
węgierskićj stronie. — 8. Żabnica koła Krzyża: 
1500 lipieni. — 9. W i s ł o k a i Ropa pod Jasłem : 
2000 łososi. — 10. S a n z dopływami, a mianowicie 
a) Tanew z Pan cza koło Rudy 3800 łososi ; b) W i- 
słok koło Rzeszowa 1200 łososi; c) San pod Rady­
mnem, Sanokiem i Liskiem: 87uO łososi, 2000 pstrą­
gów i 1000 bastardów z łososia i pstrąga; d) Ostawa 
pod Zagórzem: 4540 łososi i 4000 pstrągów. Ikra li­
pienia 4000 jeszcze nie'wylęgnięta — II. Stawy w 
Gumniskach 400, Zassowie 200 i Dąbrowicy 300 pstrą­
gów, zaś w Krzyżu 500 lipieni.

2. Dorzecze Dniestru. 12. Dniestr pod Sambo­
rem: 100 węgorząt. — 13. Strwiąż pod Chyrowem: 
3000 łososi, 4000 pstrągów i 100 węgorząt. — 14. 
Stryj pod miastem Stryj: 50 lipieni; reszta tego na­
rybku zginęła w drodze. — 15. Mizuńka pod Mizu- 
niein : 3100 łososi, 2600 pstrągów i 1000 węgorząt; 
7000 ikry lipienia jeszcze nie wylęgnięte. — 16. By­
strzyca koło Stanisławowa: 400 pstrągów. —J 17. 
Staw w Podhorcach : 300 pstrągów.

3. Dorzecze Drutu. 18. Prut w Dorze i Jamnie: 
10,637 pstrągów; loOO ikry lipienia w Kołomyi jeszcze 
nie wylęgnięte. —■-

Obłamywanie kwiatów kartoflanych ma wy­
wierać bardzo dobry wpływ na pomnożenie bulw téj 
rośliny. Pewien ekonom kazał na polu zasianćm równo 
ziemniakami obłamać kwiaty na przemian w kilkuna­
stu rzędach, i otrzymał następujące rezultaty : Z 10 
rzędów, w których kwiaty były obłamane, otrzymał 
on 60 mierzyć, przeciwnie z 10 drugich rzędów, gdzie 
kwiaty pozostawiono, tylko 6 mierzyć ziemniaków. Na­
leżałoby popróbować i dalsze doświadczenia w tym kie 
runku czynić, tćmbardzićj że takie obłamywanie lub 

obrywanie kwiatów bardzo łatwo przez jednę osobę da 
się uskutecznić, a rezultat jest bardzo ponętny nie li­
cząc już na lOkrotne pomnożenie plonu jak w powyż­
szym może przesadzonym wypadku, ale tylko na po­
dwojenie tegoż.  (Przyrodnik.)

Jak inni sądzą o naszych germanizatorach.
Gaz. Nar. wychodząca we Lwowie (N. 138) pisze : 
— W centralistycznych dziennikach wiedeńskich 

napotykamy następujący telegram z Cieszyna: „Na 
dzisicjszém zgromadzeniu ludowém przyjęto następująca 
rezolucję: Odbyte d. 16 czerwca zgromadzenie mie­
szkańców Cieszyna wynurza wszystkim posłom rajchs- 
ratowym ze Śląska swoje zaufanie i uznanie za to, że 
udawszy się w deputacji do ministra prezydenta, hr. 
Taaffego, d. 2 bm. jednogłośnie go poinformowali, iż 
utrzymanie status quo w sprawie językowćj na Śląsku 
odpowiada większości ludności i jéj życzeniom według 
ocenionéj trafnie i bez uprzedzenia potrzeby."

Większość ludności šlaskiéj jest słowiańską, a wię­
kszość mieszkańców Cieszyna jest polską. Pominąwszy 
już rozbójniczą teutońską tendencję téj rezolucji,*  nosi 
ona przeto już z góry piętno najnikczemniejszego kłam­
stwa na sobie. A jakie to było „zgromadzenie mie­
szkańców Cieszyna“, dowiadujemy się z innego tele­
gramu, który równocześnie podaje wiedeńska Tribune 
także z Cieszyna 16 bm. : „Zapowiadane centralisty­
czne zgromadzenie ludowe przeciw równouprawnieniu 
na Śląsku doznało okropnego fiaska. Obecnych było 
tylko około 30 żydów i niespełna 20 profesorów gim­
nazjalnych — mieszczaństwo usunęło się.“

1 czyż pomogą centralistom podobne zgromadzenia 
i rezolucje? Trzydziestu żydów, którzy do żadnego 
kraju się nie przywiązują, i dwudziestu niespełna pro­
fesorów sprusaczonych, zresztą nikt wiçcéj — czy tacy 
nie muszą skompromitować ostatecznie sprawy, choćby 
i słuszną była, jaką w tym wypadku wcale nie jest?

ZJawałoby się, że prusactwo jest najdzikszym 
prześladowcą wszystkiego co słowiańskie, a zwłaszcza 
co polskie, a tak przecie nie jest. Między centralisty- 
< zną ludnością Cieszyna jest aż nazbyt wielu prusofi 
lów — ale ani jeden nie pospieszył do uchwalenia o- 
wéj rezolucji ; że na jéj ducha się piszą, to pewna, ale 
tylko garstka profesorów, wyzutych do gruntu z wszel­
kiej czci i wiary, pospieszyła na to zgromadzenie i na 
uchwalenie owéj res olucji. Ale czego się wstydzili pru- 
sofilc czynić publicznie, na to odważyli się demonstra­
cyjnie żydzi. I czemuż żydzi tak prześladują władnie 
Słowian, a przedewszystkićm Polaków?

Niechaj nam na to odpowie „Aliance 
israclite!1 Jéj rozkazów słucha całe żydowstwo po­
stępowe i starowiercze, — a gdy żydzi tak jawnie, tak 
uparcie, tak ciągle, a nawet tak demonstracyjnie prze­
śladują od kołyski do grobu Słowian, a zwłaszcza Po­
laków, więc rzecz jasna, że dzieje się to z polecenia 
„Alliansy izraelickiéj.“ A žatém pytać musimy rządu, 
który pojednanie ludów wypisał na swoim sztandarze: 
czy długo zeohce cierpieć taką instytucję? Rząd wę­
gierski, któremu przecie nikt liberalizmu odmówić nie 
może — wszak Tisza nie jest katolikiem, lecz kalwi­
nem ! — wiedział dobrze, dlaczego nie pozwolił „Allian- 
sie izraelickiéj“ usadowić się we Węgrzech. —

Jura i Jánek.
Jánek. Słyszńłes, że telegram dostały práczki na przy­

kopie, że już będzie koniec świata tego roku w jesieni.
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Jura. Tak, a plotkar ská Silesia przytuplowała, 
wykázala na włos dnie, kiedy i jako się to stanie - 
teraz breweryja między ludźmi, strachu i lamentu mię­
dzy pospólstwem, ażech się ušmiáč musiál. .

Jánek. Silesia już tyle nałgała, tóż się nie dzi­
wuję, że i głupstwa plecie — jeno mię dziwi, że ci 
niemieccy czytelnicy to przyjmują. .

Jura. Wiesz, że mądrzy Niemcy Silesia pogardzają, 
ale jakiś cel musiała ona mieć z tą bójką,— bezmała 
aby ludzie wiçcéj pili, bo prawili se niektórzy: kiedy 
má być koniec świata, to raczćj przcpijmy wszystko.

Jánek. Moskowie by zarobili, a ona trzyma z ni­
mi — potóm, bo końca świata przece nie będzie, wy- 
smińłaby się Silesia, że lud nasz jest głupi, a ]ćj głup­
stwo zostałoby chytrością i mądrością.

Jura. Powiedz mi też, co myślisz o tćm zgroma­
dzeniu ludowóm bez ludu, co to mich fasunkáize w 
sali micjskiój w Noże ciało.

Jánek. Widziátech tam najwięcój żydów, wszyst­
kiego kilkadziesiąt osób, a o ludu ani ‘^wy, i u- 
chwalono snáe pochwałę dlá posłów śląskich, co są 
przeciw równouprawnieniu naszego języka.

Jura. Mnie jeno zadziwiá, że żydzi tak sa prze­
ciw naszćj narodowości, — toż w Niemczech chcą ic i 
pozbawić praw i wolności, w Rosyji ich wygamaja i 
plądrują, — tylko w Polsce i na Śląsku między ludem 
polskim mają się żydzi dobrze, a om jednak są nie­
wdzięczni polskiemu narodowi, — mogliby się juz u- 

P Jánek. Jakech szedł na zwiady, kiedy się komo­
rzy żenili, miálceh też taki przypadek. Wstajnłcch do 
jednćj gospody przy drodze, bo się mi chciało jese i 
pić, ï jużech tam páre razy noeowál, ale pierwć] była 
to maiá chałupa, a teraz wygląda na wielki hojil z 
ogromnym jakimsi napisem niemieckim, 1 ozdrowiłecli 
po naszemu, ale szynkierz na mnie: hir niks pohnsz, 
tu jest teraz dajcz, uherwcin se tu pije a hindcl z pa- 
prikum ist man' hir.“ Jach wytrzyszezył oczy na mego, 
ale cóż robić? dńłeeh sobie też achthezek togo uher- 
wcinu przynieść, ale aż mi się gęba z niego <izy 
wiła — a wtćm też przyszli jacyś panowie z tego nie­
mieckiego kazaniezka, i jách prędko umykał do domu, 
aby sc u naszego Burkota szmak naprawić.

Jura. Co strasznego, kiedy i szynkierz taką pro­
pagandę niemiecka śmie robić.

Jánek. Temu'też bezmała na tę niemczyznę w 
szkołach nalegaja, coby się chłopi mogli z szynkierza- 
mi po niemiecku domówić, bo większego użytku z mCj 
nie maja, - i lepićjby wyszli, gdyby się innych wia­
domości'potrzebnych do oświaty i do swojego gospo­
darstwa w polskim jęfcyku nauczyli.

Jura. Pokózało się leż znowu, jako rada nnejská 
z panem I)emlcm dbá jeno o zniemczenie miasta, szkół, 
ulic, nawet dziewek, a zaniedbuje wiele innych rzeczy 
użytecznych dla powszechnego dobra i zdrowia. L rzy- 
było w mieście ludności o połowę, a niema porządnych 
i dostatecznych łazienek, choć i doktorzy powinni się 
o to starać, bo czystość jest pierwszym warunkiem 
zdrowia. Mámy teraz tyle szkół, jest i rzeka po temu, 
ale dlá studentów nigdzie niema miejsca przyzwoitego 
do kąpania ani żadnej pływalni, i znowu się jeden sy­
nek Utopił. .

Jánek. J’ràwdu; pierwej miasto więcej się o to sta­
rało, bo bywały pływalnie i miejsca wyznaczone w Ol 
zie, i łaźnia parowa — a wszystko zniknęło.

Jura. Czy też to má być postępem kultury?

Jánek. Kiedy tylko niemczyzna się szerzy, wszyst­
ko inne dobre może ginąć.

Jura. Toć iuż tak._______ •__ ;—

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Cinza polityczna zapanowała 

w Austrji po rozejściu się rady państwa. Centialisty 
czne dzienniki wiedeńskie nie mogą ani wymyślać o 
zachwianiu ministerstwa, skoro swoje poprzednie wieści 
odwołać musiały. Wielki niepokój sprawia zaei teraz cen­
tralkom wybór członków do izb handlowych czeskich. 
Czesi bowiem rozwinęli energiczną agitację, aby w iz­
bach handlowych uzyskać większość, a mianowicie na­
legają na żydów, aby z czeskimi wyborcaim zgodnie 
głosowali. — ... •

_ Wybory do sejmu węgierskiego rozpoczęły się 
24 bm.   Sc jin chorwacki zebrał się obecnie na krót­
ka sesję, po którćj także zostanie zamknięty, ponieważ 
kończą się mu także mandaty poselskie. —

— C. k. starosta von Vestenck z Litaj w Krai­
nie, znany jako agitator centralistyczny, skazany został 
nrzez sad w Lublanie na 8 dni aresztu albo 40 złi. 
kary. Przyszedł on z kilku urzędnikami i profesorami 
po bankiecie do kawiarni. Ponieważ przy drugim stole 
siedzący praktykant sądowy Lepajne i kupiec Buczar 
rozmawiali z sobą po słowieńsku, p. Vestenek za to 
zelżył ich brutalncmi słowami. P Lepajne wniósł skar­
gę a gdy teraz p. Vestenck został ukarany, pytają 
dzienniki, czy dalój może być urzędnikiem. —

Prusy i Niemce. P. Puttkammer mianowany 
został ministrem spraw wewnętrznych; tekę wyznan i 
oświaty objął podsekretarz stanu i prezes dopiero co 
zamkniętego parlamentu, Gossler. - Równocześnie 
udzielił Cesarz urlop księciu Bismarkowi dla pora 
towania zdrowia, a zastępstwo jego jako kanclerza po­
wierzył ministrowi B <’Lt i che r o w i, o ile czynności 
kanclerza nic będą wykonywane przez właściwych na 
czelników departamentów. - Wiceprezes ministerstwa 
stanu hr. Stolberg, który rachował na następstwo 
iio Laiku, podał sic- dlatego do dymisji i otrzymał 
ja od cesarza, lecz zarazem otrzymał order dla złag 
dzenia swego żalu. — . .

Bei liii kie dzienniki liberalne nie są zadowolone 
z tych nominacyj. Mniemają, żc Gossler będzie działać 
pojednawczo’ w sprawach kościoła, a ł uttkaiiimcr ta 
samo rozwinie działalność w wyborach przeciw libera­
łom. Jeszcze więećj nabawia liberałów obawą to, iż 
Bismark chce oprzeć się na ludzie wiejskim i na robo­
tnikach jak dowodzą ostatnie projckta ustaw. VV od­
powiedzi na telegram odbytego zgromadzenia chłopów 
w Frankonji, dał to Bismark także do zrozumienia; 
kanclerz przemawia tak: żc rolnicy stanowią większość 
mieszkańców Niemiec i nioga na diodze lega n j in c 
resa swoje zabezpieczyć; niechaj połączą się z rządem 
w wyboiach i wybiorą takich reprezentantów, którzy 
popierać będą zmniejszenie bczpośre Inieh podatków.

— Agitacja przeciw żydom w Niemczech me u- 
stała. Na zabawie ludowej w Berlinie wynosił dr. 
Ko erster cnoty niemicckićj niewiasty, . upo­
minał Niemki, żeby fmżydziałe obyczaje w społeczeń­
stwie nicniicekićm tępiły. — Znany dr. Henrici zas 
wystąpił w tych dniach w Wrocławiu na największej 
sali miasta, gdzie zebrało się do 5000 ludu. Dzienniki 
nisza, żc szarpał żydów niemiłosiernie, i wszyscy mu 
oklaski bili. Wzywał, żeby żądano, aby żydów rugo­
wać z szkół, sadu, reprezcntacyj miejskich i sejmów.
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A najlepsze to, że rezolucję przeciw żydom skierowana 
odczytał i polecił zebranym niejaki Winterfeld, sekre­
tarz policyjny! —

Rosja. Z Petersburga nadchodzą dziwaczne wieści. 
Rodzina carska przeniosła się z Gatczyna do Peter- 
hofu. Ale wskutek otrzymanych wiadomości przez a- 
genta w Szwajcarji cały dwór carski jest w wielkićj 
trwodze. Car dla obawy i niepokoju ciągle jest w dro­
dze to do Peterhofu to do Gatczyna, a nikt z całego 
otoczenia, carskiego nie wie, gdzie car noc przepędzi, 
gdyż wyjeżdża nagle i powraca znowu niespodziewanie. 
Poczyniono też ogromne środki ostrożności. Wskutek 
tego odkryto .miny z dynamitem w kościele zamkowym 
w Peterhofie i pod kilku mostami. W kościele zamko­
wym znaleziono 130 funtów dynamitu. Pod mostem ka­
miennym w kanale Ekatarzyńskim majtkowie policji 
idąc za przewodem odkrytćj miny, znaleźli dwie po­
duszki, gutaperkowe napełnione 150 funtami czarnego 
dynamitu, wraz z zapalnicami, a cały przyrząd był 
według rzeczoznawców technicznie najdoskonalej zro­
biony. -Mówią, że nihiliści w ten sposób podminowali 
wszystkie mosty, aby je w razie rozruchów wysadzić 
w powietrze, żeby wojsko nie miało przejścia. — W 
rzece Newie pod mostem Czerniszewa znaleziono trupa, 
który na głowie miał worek, a na piersiach tabliczkę 
?..n.aP’8em: »Z(lrajca.“ Jest to zapewne ofiara zemsty 
hihilistów. — Berlińskie dzienniki donoszą z Peters­
burga, że codziennie prawie proklamacje i listy nihili- 
stów dostają się do prywatnych pokoi rodziny cesar- 
skićj. Przed kilkoma dniami znaleziono nawet prokla­
mację w sukience małćj córeczki cesarskiéj Ksenji, a 
wszystkie poszukiwania winnych okazały się bezsku­
tecznymi. —

O nowćj proklamacji nihilistów, zwróconćj wprost 
do cara, donoszą co następuje: Nihiliści zaklinają cara 
Aleksandra III na wszystko, co mu jest drogićm, swię- 
tćm i miłćm, aby nareszcie spełnił uczynione przez 
zmarłego Cara a przez niego samego powtórzone obie­
tnice. Między innemi w te słowa się odzywają: „Po 
raz już wtóry a tym razem może po raz już' ostatni 
zwracamy się do Ciebie władco miijonów rosyjskich 
niewolników, uwolń ich nareszcie zpod jarzma despo­
tyzmu, który już od wieków cięży na nich w sposób 
nieznośny i hańbiący. Uwolń nas od twoich nędznych 
satrapów, od tego biurokratycznego ścierwa, które nasz 
kraj cały zadżumia, od tych złodziei i rabusiów urzę­
dników, którzy nasze mienie całe pochłaniają, a nas 
fizycznie i moralnie niszczą.“ W końcu proklamacja 
grozi śmiercią carowi, jego rodzinie i najbliższym do­
radcom. Proklamacja drukowana rozeszła się w tysią­
cznych egzemplarzach. —

Przed sądem wojennym w Kijowie odbył się 
znowu proces nihilistów. Oskarżonych było 10, między 
którymi 4 kobiety. Sąd skazał Szczedryna i Przeobra- 
żeńskiego na śmierć, resztę na cieżkie roboty. Car u- 
łaskawił dwóch pierwszych, zmieniając karę śmierci na 
dożywotnie katorżne roboty. — Sąd wojenny kijowski 
wydał także wyrok dla trzeciéj grupy oskarżonych o 
udział w rozruchach żydowskich. Jeden skazany został 
ua lat' .drugi na 15 lat katorgi, trzeci na 2 lata, 
mnićj winni, na kilka miesięcy aresztu. — Rozporzą­
dzeniem policyjnćm nakazano wydalić z Kijowa żydów 
nieposiadających urzędowego pozwolenia na pobyt w 
tćm mieście. Tłumy żydów opuszczają więc to miasto.

Bulgarja. Książę Aleksander odbywa teraz po­
dróż po Bułgarji. Komisarze książęcy sprawili się jak 

należy i przygotowali mu wszędzie owacje, nawet mnó­
stwo deputacyj wręczyło mu adresy, oświadczając, że 
lud przyjmuje warunki postawione przez księcia. Opo­
zycja została przytłumioną, gdyż zawieszono jćj dzien­
niki i obłożono karami. Jednakże opozycja urządza 
zgromadzenia ludowe, które się oświadczają za utrzy­
maniem konstytucji. —

Francja. W izbie deputowanych p. Laisant wniósł 
skrócenie służby wojskowćj na 3 lata. Ludność życzy 
sobie tćj ulgi i rząd sam przychyla się po części do 
wniosku; wielka część deputowanych jednak uważa go 
jeszcze za niewczesny. —

— W Marsylji, gdy część wojska francuskiego 
powróciła z Tunisu i defilowała przez miasto, dały się 
słyszeć gwizdania z okien klubu włoskiego. Lud obra­
żony tćm wyszydzaniem armji francuskićj, chciał się 
rzucić na klub, lecz policja z pomocą wojska powstrzy­
mała tłum. Jednakowoż 20 bm. wybuchły krwawe 
bitki na ulicach między Francuzami i Włochami, w 
których zostało zabitych 8 i wiciu ranionych. Areszto­
wano zaś 200 osób. Znajduję się bowiem w Marsylji 
70.000 robotników włoskich i ci gromadnie z nożami 
rzucali się na Francuzów i policję zapalonym petrole­
jem oblewali. —

— Gambetta miał znowu mowę w St. Mandé. Po 
doznanćj klęsce w sprawie reformy wyborczéj, spuścił 
widocznie z tonu, mówił o zgodzie i wyparł się, że 
chce ubiegać się o mandat we wszystkich departamen­
tach, jednak podnosił że reforma wyborcza zostaje tyl­
ko odroczoną. — Równocześnie prezes gabinetu fran­
cuskiego Ferry wystąpił z mową w Epinal, i zwra­
cając uwagę na przyszłe wybory, oświadczył się prze­
ciw rewizji konstytucji, czego pragną monarchiści i 
radykaliści, aby obalić rząd dzisiejszy. —

— Wysłaniec beja tunetańskiego, Mustafa przybył 
do Paryża, aby upewnić dobre stosunki z Francją. —

Rozmaitości.
— Bropram » porządek dzienny XV. walnego zgromadze­

nia gal. Towarzystwa pedagogicznego w Krakowie. — O. 18 lipca 
br. o 8 godzinie uroczyste nabożeństwo w kościele ś. Anny i w 
kościele gr. kat. ś. Norberta. — Pierwsze posiedzenie o godz. 9 
rano : 1. Zagajenie posiedzenia przez prezesa. 2. Sprawozdanie 
z całorocznój czynności Żarz. gł. ref. dr. A. Lewicki. 3. Sprawo­
zdanie ze stanu funduszów Żarz. gł. Tow. ped. ref. p. M. Makow­
ski. 4. Wybór komisji lustracyjnój dla funduszów Zarządu głównego. 
5. Wybór komisji lustracyjnój dla wydawnictwa „Szkoły“ i innych 
wydawnictw Tow. ped. na r. 1881. 6. Odczyt dra Józefa Żuliń- 
Ikiego: „Czy i o ile należy żądać ograniczenia lub zmiany planu 
nauk przyrodniczych dla szkół ludowych, mianowicie historji natu- 
ralnój? 7. Sprawozdanie Administratora wydawnictw Tow. ped., 
ref. dr. K. Benoni. 8. Wnioski członków. Po południu zwiedzanie 
osobliwości krakowskicn. — Drugie posiedzenie 19. lipca o godz. 
8 rano: 1. Odczytanie protokołu z pierwszego posiedzenia. 2. Od­
czyt p. Jerzego Harwota : „Pracownia szkolna ze stanowiska peda­
gogiki i ekononiji społecznej.“ 3. Sprawozdanie Zarządu głównego 
w sprawie regulaminu zaliczkowego; ref. dr. T. Gerstmann. 4. 
Wnioski członków. Po południu o godz. 2 wycieczka do Wieliczki, 
celem zwidzenia kopalń solnych. — Trzecie posiedzenie 20. lipca 
o godz. 9 rano ; 1. Odczytanie protokołu z drugiego posiedzenia. 
2. Sprawozdanie komisji lustracyjnój. 3. Wybór prezesa i wicepre­
zesa. 4. Odczyt prof. med. dra W. Jaworskiego : „Zanieczyszczenie 
powietrza szkolnego, jego skutki i środki zaradcze przeciw temu.“ 
ó. Wybór 7 członków Zarządu głwnego. 6. Sprawozdanie o pra­
cach ankiety szkolnój przez Wydz. kraj, powołanój; ref. p. Boi. 
Baranowski. 7. Odczytanie protokołu z trzeciego posiedzenia. 8.
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Zaniknięcie zjazdu przez prezesa. O godz. 2*/,  wspólna uczta po­
żegnalna. — Z Zarządu gł. Tow. pedagogicznego: Z. Sawczyński 
prezes. Dr. Anatol Lewicki, sekretarz. —

— We Lwowie odbyła się 12 bin. uczta polityczna, dana na 
ezeáó prezesa rady państwa dra Smolki. Szanowny prezes w swćm 
przemówieniu podniósł zasługi Delegacji polskićj i znaczenie, jakie 
sobie Polacy w Austrji zjednali. — D. 19 bm. zaś odbyło się zgro­
madzenie wyborców, na któróm dr. Smolka i dr. Wolski zdali spra­
wę z czynności parlamentarnych. Dr. Smolka oświadczył, że jako 
prezes Izby, ze względu na drażliwe stosunki między stronnictwa­
mi, nie może zdawać sprawy z czynności poselskich, bo musiałby 
dotknąć jednćj lub drugićj strony. Zgromadzenie uchwaliło uznanie 
i hołd dla zasług Smolki stwierdzając je przeciągłemi oklaskami, 
l’oténi dr. Wolski przemawiał także wśród częstych oklasków, 
przyczćm naganiał głównie klub Uohenwarta, że niewczesnemi 
wnioskami utrudniał położenie prawicy. Uchwalono i dla p. Wol­
skiego uznanie i zaufanie, choć mowa jego sprawiła tylko cenlra- 
listom pociechę. —

— Wystawa w Przemyślu w r. 1882. Rada okręgowa To­
warzystwa goi podarczego w Przemyślu powzięła myśl urządzenia 
w tćin mieście w przyszłym roku wystawy rolniczo-przemysłowćj, 
i zawiązał się już komitet pod przewodnictwem hr. Stadnickiego. —

— Wielu właścicieli dóbr w Galicji stara się uwolnić lud 
od wyzyskiwania żydowskiego, w tym celu zakładają sklepiki 
chrześciańskie po wsiach, a z karczm rugują żydów. Dziennik 
Polski donosi taki przykład: We wsi Szczurowćj (pow. Brzesko) 
zseni dziedzice tćj włości, państwo Kępińscy dołożyli wszelkich 
starań, aby uwolnić gminę od napływu żydów i usuoąć tyle chci­
wych a często niesumiennych przekupniów od handlu w ich do­
brach. Założywszy własnym kosztem dwa okazałe i zasobne skle­
py, umożebnili włościanom nabywanie niezbędnych potrzeb po ce­
nach tanich a wyśmienitćj jakości, a obcych przybyszów uczynili 
zupełnie zbędnymi w tćj miejscowości. W jednym z tych sklepów 
sprzedają wszelkie towary kolonjalne i inączne, utrzymując zara*  
zein skład żelaziwa, a w drugich są tanie przedmioty wchodzące 
w zakres handlu bławatnego. Nadto postarali się o lekarza, aptekę, 
pocztę i trafikę, tak iż obecnie mieszkańcy Szczurowy nie potrze­
bują trwonić czasu na wędrówki do odległych miast. —

— Gdzie gaszenie pożaru zabronione. Cudolworny rabin 
w Sadogórze nauczał swych wiernych, że gaszenie pożaru jest 
sprzeciwianiem się woli Bożćj i wymysłem djabła, i przekonał ich 
lak dalece, że utworzona tamże w r. 1874 ochotnicza straż poża­
rowa rozwiązała się. Gdy 7 bm. wybuchł pożar w Sadogórze, a 
nie było straży pożnrowćj ani narzędzi do gaszenia, ogień zniszczył 
9 domów jeden za drugim bez przeszkody, i byłby jeszcze więcćj 
się rozszerzył, gdyby nie przybyli spiesznie strażacy pożarowi z 
Czerniewice, którzy stłumili wrogi żywioł. Cudotworny rabin przy 
wszczęciu się pożaru zebrał dzieci swe na wózek i wywiózł na 
poblizki pagórek, gdzie wyczekując pomocy Jehowy, miał przyje­
mność przyglądania się wspaniałemu pożarowi. — N. N.

— Pociąg kolei èelaznéj spalił się. W nocy ö bm. na kolei 
petersburgsko-warszawskićj niedaleko Pskowa powstał pożar w 
wagonach pocztowych i wiozących rzeczy podróżnych. Dostrzeżono 
ogień, kiedy wybuchł już płom*  eniein. Spaliły się przesyłki poczto­
we, rzeczy podróżnych i różne towary. Prawdopodobnie skradziono 
rzeczy nsjwięcćj wartości mające, a polćm wzniecono ogień, aby 
resztę zniszczył. —

— Jaskółki poznikały w wielu miejscach i poginęły wsku­
tek zimna, jakie ostatniemi dniami panowało w całćj środkowćj 
Europie. Niemogąc uzbierać pożywienia w drobnych owadach za­
pełniających powietrze, ptaszęta te padały nielylko pojedynczo ale 
tłumami na ziemię i zdychały z głodu. Miejscami znaleziono wielkie 
mnóstwo jaskółek w kupę zbitych, bez życia, a w gniazdkach dro­
bne pisklęta równie nieżywe. —

— Trzęsienie ziemi w Armenji w azjatyckiej Turcji, w pa- 
szaliku Wan zniszczyło 34 wsi. —

— Najstarszy rękopis biblijny. W miasteczku Nablus (sta­
rożytna Samarja) w Palestynie istnieje dotąd gmina samarytańska. 
Gmina ta posiada biblję na pergaminie, którą wnuk Aarona imał 
własną ręką pisać, co stwierdza własnoręczna jego notatka, opiewa­
jąca: „Ja Pinchas, syn arcykapłana Eleazara, syna arcykapłana Aa­
rona, napisałem tę świętą księgę.“ Samarytanie czczą tę biblję 
jako świętość narodową, dlaczego też nie chcą jćj za żadną cenę 
zbyć. Na prośby amerykańskiego misjonarza pozwolił ich kapłan 
niektóre części tćj biblji odfotografować.

— Zatrucie krwi kawą. Jak wiadomo, wszystkie narkoty­
czne preparaty zawierają w sobie ninićj lub więcćj trucizny, lak 
samo i ulubiouy napój: kawa. Chemicy nazywają tę truciznę kof- 
feinem, o którćj skutkach zabijających przekonała się pewna fa- 
milja w okolicy pobliskićj Berlina. Dziecko przez nieostrożność 
przewróciło dzbanek z kawą lak nieszczęśliwie, że płynem oblało 
całe ciało, wskutek czego utraciło życie. Śmierć nastąpiła nie w 
skutek poparzenia, lecz z powodu zatrucia krwi, jak lekarze za- 
konstatowali. Kawa wpłynęła do otwarlćj rany dziecka, a wszyst­
kie usiłowania lekarskie utrzymania go przy życiu pozostały bez- 
skuteczneini. —

— Tlące jeszcze niedopałki cygarów i papierosów rzucane 
na bruk lub troloar, stają się częstokroć przyczyną wielkiego nie­
szczęścia i dlatego powinno to być zakazanćm pod karą surową. 
Właśnie wydarzył się bardzo smutny wypadek w Berlinie. Suknia 
pewnćj damy zawadziwszy o taki niedopałek, zajęła się i z tru­
dnością tylko powiodło się ocalić ją od spalenia żywcem. Mocno 
poparzoną na całćm ciele odwieziono do domu, gdzie spieszna po­
moc i staranne pielęgnowanie każą rokować szybkie wyleczenie.

__ Rozum na rozum. Pewien kuglarz popisując się ze swą 
sztuką w jednćm mieście amerykańskićm, trafił na swego. Podczas 
kiedy on jednemu z widzów wyciągał niby z uszu kilka nai cie cy­
gar, ten tymczasem wyciągnął z jego kieszeni złoty zegarek tak 
zgrabnie, że kuglarz nie pomiarkował. —

— Najbogatszym człowiekiem na święcie jest niejaki Mackay 
w Ameryce, właściciel wielkich planlacyj i kopalń śrebra. Jeszcze 
przed 36 laty będąc młodym chłopcem,| szukał zarobku w kraju 
swym rodzinnym w Irlandji; przed 25 laty dostawszy się do Ame­
ryki, nosił cały swój zapas towarów na plecach jako kramarz; 
przed 20 laty założywszy skład towarów, zbankrutował, a dziś 
liczą go na 14*/,  iniljonów dolarów, tj. 29 miljona złr. rocznego 
dochodu. Tego roku będąc w Europie, odbył jako katolik wędrów­
kę do Rzymu i miał posłuchanie u Papieża. —

Z Cieszyna.
— Ks. biskup krakowski Dunajewski przybędzie do Cie­

szyna koleją żelazną w poniedziałek w południe. Lud się cieszy, 
że usłyszy po pierwszy raz biskupa po polsku mówiącego. Słyszy­
my, że i z dalszych parafij lud przygotowuje się na tę uroczystość.

— Dla Towarzystwa naukowéj pomocy dla księstwa cie­
szyńskiego nadesłał p. Dyonizy Ù u b z Drohobycza składkę 

tamtejszych członków 12 złr. —
— Nieszczęśliwy przypadek. We wtorek popołudniu o 5 g. 

utopił się uczeń 4 kl. szkoły ludowćj, syn likwidatora p. Szymań­
skiego, w Olzie za lak zwaną trzecią gacią w miejscu pod Skałą, 
gdzie znajduje się znaczna głębizna z wirem, znanym od dawna 
jako niebezpiecznym. Bratanek i kolega jego chcąc go ratować, 
miał także utonąć, lecz został przez innego studenta wyratowany 
i do życia przywrócony. Utopionego znaleziono w głębiźnie dopiero 
na drugi dzień po usiinćin szukaniu.

— W Trzeńcu d. 21 bm. po północy zwalił się wielki ko­
min, na 90 metrów wysoki. Spadło 30 metrów, i prócz tego ua 15 
metrów bardzo się potargał, zaczćm była obawa dalszego spadnię­
cia. Był on już krzywy i codzień bardzićj się krzywił; na szczę­
ście nikogo nie zabiło ani nie skaleczyło, ponieważ podczas wy­
puszczenia żelaza z pieca nie było ludzi ua placu, choć cegły na 

40 sążui rozrzuciło —
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Ceny na targu w Cieszynie d. 18 czerwca: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 iłr. 80 c. ; żyta (70 kilo) 8 złr. 20 c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 20 c.; owsa (46 kilo) 3 złr. 40 c. — Masła kilogram
— złr. 72 c. — Siana (100 kilo) 8 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 23 czerwca : Renta papier. 77.—.—77.06 ; nown 
papier. 95.26—96.30; srebr. 77.85—77.95; renta złota 94.15—94.20;
— Srebro 100—100. Dukat 6 60—6.52. Marka pruska 67.------ 57.05;
Rubel papierowy 1.173/,—1.18.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

<0 
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% tanléj, niž w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 80 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
že w następnóm półroczu juž od całój w ten sposób otrzymanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedzie 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu

Dyrekcja.

Pięć śląskich stypendjów krajowych 
po 100 złr. rozpisuje się niniejszóm dla knrsu pilnowania 
drzew odbyć się mającego w rolniczćj szkole krujowćj w O- 
berhermsdorf. Kurs trwa od 1 sierpnia 1881 až do końca wrze­

śnia 1882.
Ubiegający się o takowe, muszą być rodzonymi Ślązakami, 

którzy nięinniój 14, najwięcój 20 lat mają, szkołę ludową odbyli, 
zupełnie są zdrowi i silnćj konstytucji ciała, a co do nienagannego 
žycia wykazą się świadectwem gminy, w którój właśnie mieszkają, 
iź się dobrze zachowują. Własnoręcznie pisane prośby powinni 
do dnia K> lipca 1881 wnieść do kuratorium Oberliermsdorf- 
skićj rolniczćj średnićl szkoły krajowćj we Eriedbcrgii w 
Śląsku austr.

Przewodniczący: A. Latzel. Stały referent: A. Müller.

Tanie podarunki dla bierzmowanych 
nabyć možná w aklepie masy konkursowój 

■'). IW. HUSA
(ulica Arcyks. Stefanji l. 29), 

którój całkowity zapas towarów złotych i srebrnych celem opró­
żnienia składu sprzedanym zostanie w drodze licytacyjnój.

Zarządca masy konkursowej
Dr. Juljusz Sokal, 

adwokat krajowy w Cieszynie.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

przy ulicy głównćj Nr. 93 na I. piętrze w domu kupca p. K.
Schmidta naprzeciw złotnika Pongratza, 

do którego dotąd przystąpiło przeszło 600 ozłonków, 
udziela pożyczki od 5—500 złr. na skrypta notarjalne, weksle i zastawy 
» a procentem 8% i 10% rocznie; — dalój przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności, 
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże sześć procent, a przy dłuższóm 
wypowiedzeniu sledm prooent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności 
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 

przedpoł. i od 3—5 po południu. Dyrekcja.

„Biàlsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w Białój,

z porębą nieograniczoną, w sądzie zapisane, 
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blisko 400 członków,
udziela pożyczki, od 6 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8% 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6% do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białój przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskiój, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—5 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

t. L. 8063 civ.
C. k. Sąd powiatowy w Skoczowie ustanowił celem przed­

sięwzięcia dobrowolnój sprzedaży realności ohałupniozój, 
należącój Józefowi Basilidesowi, Annie Baumgartnerowój, Emilji 
Czepelowéj, Antonji Derveaux, Marcelinie Derveaux i Józefowi Spa- 
chowi, pod N. 192 W Skoczowie za cenę wywołania 3672 
Złr. 61 ct. wal. austr., jeden jedyny termin na
sobotę d. 2 lipoa 1881 o godzinie 9 przed południem 
w tymże sądzie, nadmieniający że żadne podanie niżój ceny wywo­
łania przyjętćm nie będzie.

Chęć kupna mający mają na oznaczonym dniu do tutejszego 
sądu przybyć, a przedtóm mogą stan księgi gruntowój w urzędzie 
ksiąg gruntowych i warunki sprzedaży w tutejszym sądzie w zwy­
kłych godzinach urzędowych przejrzeć.

Zabezpieczonym na tój realności wierzycielom zostaje prawo 
zastawu zastrzeżonóm bez względu na cenę kupna.

Skoczów d. 27 maja 1881.
C. k. sędzia powiatowy: Samesoh.

Piękna posiadłość ziemska 
składająca się z około 60 morgów, z wyborowemi łąkami, ogro­
dem warzywnym, owocowym i kwiatowym, w glebie pszennój, w 
bliskości Krakowa, jest z woinój ręki do sprzedania. — Dom mie­
szkalny i budynki gospodarskie nowe. Zasiewy i inwentarze w zu­
pełnym komplecie. Bliższa wiadomość pod adresą: „Gospodar­
stwo Opatrzność, post restante Skawina.“

PRAKTYKANT (chrześcianin)
z dobrego domu, mający potrzebne wykształcenie szkolne, włada­
jący oboma językami krajowemi, będzie natychmiast w moim Ma­
gazynie skór przyjęty.

W Cieszynie. Emeryk Scholtls.

SM nasion J. BULSIEWICZA w
poleca nasienie Rzepy pastewnćj, ścierniankl (Stoppelrübensamen)

Jako najpiękniejszy i najodpowiedniejszy podarunek dla przy- 
stępujących do bierzmowania poleca E. Eettzinger w Cieszynie, 

yższy Rynek, N. 240, piętro I) :

Kancyonał katolicki wielki i mniejszy, 
jakoteż wydanie dla młodzieży, w różnych pięknych oprawach 

po najtańszych cenach. — Przędąwcom rabat.

Kto W wątpliwości się znajduje, którego z zachwalanych 
po gazetach leków ma użyć i czy ma go użyć, powinien sprowa­
dzić sobie z Richtera księgarni w Lipsku (Lichters Verlags-An­
stalt in Leipzig) broszurkę „Wyoiąg bezpłatny1 w niój bo­
wiem omówione są gruntownie i fachowo doświadczone i przez 
lekarzy polecone środki lecznicze, co daje choremu możność spo­
kojnego zastanowienia się nad niemi i wybrania dla siebie najod­
powiedniejszych. Nie powinien przeto żaden chory się ociągać, za 
pomocą prostój karty korespondencyjnój brosznrki tój z powyższój 
księgarni zażądać, a otrzyma ją bezpłatnie i franko i żadnych in­
nych kosztów przy tóra ponosić nie potrzebuje.

9
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XX. Zamknięcie rachunków Towarzystwa wząj. ubezpieczeń w Krakowie,
cisati od 1. kwietnia 1880 r. do 81. marca 1881 r. — (Dział ogniowy.)

Przychód. Fiindwsz asekuracyjny ogniowy na ISNt, r.Rozchód.

W roku 20lym wystawiono 135,856 ważnych polic, 
któremi ubezpieczono wartość złr. 277,683.353.

Zaliczka przeniesiona z roku 19 neto złr. 681,081’94 
Prowizja agencyjua i konlrasekuracja „212,039-20 
Zaliczka zebrana w roku 20lym  
Procenta od papierów wartościowych „ 52,286'39
Procenta od gotówek lokowanych w

bankach i Zakładach „ 37,390’53
Procenta od weksli stron ubezpieczo­

nych . - n 8,317’40
Dochód z realności netto .. • 
Fundusz na szkody nieuregulowane

z roku 19go 

469,042
2,000.190

97.994
4.552

93.328

74
70

32
92

84

 
2,665.109 5-2

   

Premia kontrasekurncyjna  536,673 09
Szkody i koszta likwidacji wypła­

cone w roku 20tym złr. 1,049.661’22
Zwrot od Towarzystw konlraseku- 

racyjnych za szkody „ 284,777’42 764.883 80
Fundusz na szkody nieuregulowane po straceniu udzia 

łów kontrasekuracyjnych  . 71.651 —
Zaliczka na dalsze lata .... złr. 763,103'57
Prowizja agencyjna i konlrasekura­

cja na dalsze lata .... . » 252,751'11 510,352 46
Prowizja agencyjna  ... 145,334 41
Pensje, emerytury, dodatek drożyzny i remuneracje . 1’16,827 26 
Koszta lokalu na biura Dyrekcji i Reprezentacji . 6,959 86
Wydatki pocztowe Dyrekcji, Reprezentacji i Agentów 17,752 88 
Koszta podróży administracyjne...................................... 4,420 37
Koszta podróży i dyety Członków Rady Nadzorczćj . 7,024 51
Papier, druki, księgi, opał, światło itp. potrzeby biura,

prenumerata czasopism, inseraty itp. wydatki . , 25,306 26
Koszta prawne ...................................... 5.364 15
Subwencje dla Straży ogniowych  1,784 06
Na różnicę kursów  2,521 71
Podatki zapłacone  2,791 82
Odpisy z wartości inwentarza  1,793 68
Odpis wątpliwych zaległości............................................ 2,175 97
Restauracja i adaptacja domów ....... 13,483 16
Szkody i salda z interesu b. Galicyjskiego Towarz. . 6,172 32
Fundusz ua remuneracje................................................. 14,464 —
Saldo : Czysta pozostałość 27.05% .  387,372 75 
------------------- 2,665.100 52

 

Karli muk bilansu z Stan czynny.
Zapas gotówki w kasie z dniem 31 marca 1881 r. . 54,146 —
W Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym . . 319,209 70 
Udział w Towarzystwie Wzajemnego Kredytu . . . 100,000 — 
W Towarzystwach zaliczkowych . . . ..... 415,725
Wierzytelności i papie, y wartościowe za przyjęcie in­

teresu Galicyjskiego Towarzystwa  133,597 61
Weksle od stron ubezpieczonych . . . , . - . 143,325 95
Zaległości u Agentów i Reprezentacji  287,793 82 
Na rachunku różnych stron...................................................57,342 76
Towarzystwa asekuracyjne ..... ■ • 47,288 51
Strony ubezpieczone i Gminy za sikawki .... 8,893 12

Papiery wartościowe własność funduszu 
rezerwowegp ogniowego :

4% Listy Zast. galic. Towarz.
Kred. Nom. . . . złr. 87,800 po złr. 93’75

5% Listy Zast. Towarzy­
stwa Kredytowego .

6% Listy Zastawne gal.
Banku hipotecznego 

Akcje gal. Banku hipot. 
Akcje gal. Banku dla han­

dlu i przemysłu . .
Prioritety kolei Lwowsko- 

Czerniowieck. I. Emisji 
Losy poż. loter. z r. 1860 
Prioritety Banku gal. dla

Handlu i Przemysłu 
Oblig, poż. kr. z r. 1873 
Akcje zakł. kred, ziemsk. 
6% Listy zas. Zak kr. z. 
4% Listy zas. Król. P. Kbl.

287,600 „ „ 100' -

337,200 „ „ 100— 
40,000 „ „ 800—

4,000 „ „ 80—
34,800 I „ 92'80
2,000 „ „ 129'60

12,300 „ „ 80—
27,400 „ „ 100—

5,000 B „ 100 — 
30,000 „ „ 100—

1,950 po Rb. 97 — 
167.050 „ „ 98’25
31 marca 1881 r. . .

8 % r n n n e ” 
Wartość kuponów z dniem 
Wartość realności w Krakowie i we Lwowie
Wartość inwentarza ......................
Książeczka wkładkowa Towarzystwa Wzajemnego Kre- 

dytu (własność funduszu kalek Straży ogniowych)

82,312 —

287,600 —

337,200 —
60,000 —

600 —

32,294 —
2,592 —

3,690 —
27,400 —
5,000 —

80,000 —
2,250 — 

195,310 — 
13,821 23 

242,350 —
7,105 50

1,504 — 
2,578.341 20

<1. 31 marcu 1SSI r. Stan bierny.

Rezerwa zaliczki na dalsze lata . złr. 763,103’57 ,
Prowizja Agentów na dalsze lata i 

konlrasekuracja - » 252,751'M 510,252 46
Rezerwa na szkody nieuregulowane  71,651
Fundusz na zwroty z lal poprzednich . . 101,294 96
Fundusz kalek Straży ogniowych . • 1,W>4 —
Rachunek różnicy kursów  87
Rezerwa specjalna  oJ
Fundusz na należylości skarbowe . . • 6,248 /o
Fundusz na remuneracje  ■ ■ • 14,464

Fundusz rezerwowy:
Stan z dniem 1 kwietnia 1880 roku złr. 1,111.020’
Przybyło w roku 20lym z 10% od 

zaliczek, z zysku na wylosowa­
nych i sprzedanych papierach war­
tościowych i z niepodniesionego 
zwrotu ...... ^ » 78,519'521,889.539

Saldo: czysla)27% zwrotu dla Człon.' »złr. 386,626’73 
pozostałość /Ułamek 0.05% do f. r. =■ „ 746 02 387.372

52

75

2,578,341 20

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.

nyreteja: Henryk hr. Wodzickl. Maksymilian-ki.
Komisja kontrolująca-. A. Benoe. Zygmunt Dembowski. Franciszek Jasiński. z ę-------------------------- ——

Drukiem Karola ProchasŁl.
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Cena

z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 15 „

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

IliBM
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
2 lipca

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci ei§ po io cnt. od 

wiersza drobnego.
■a kaidoraaowe umlB- 

Bscaenie.

Zaczynając nowe półrocze, zapraszamy do przedpłaty, a Sza­
nownych Czytelników, którzy się spóźnili z przesłaniem takowej, 
upraszamy o spieszne uiszczenie tak nowej jakoteż zaległej na- 
leżytości. Pocztą najdogodniej przesyłać można przedpłatę „prze­
kazem pocztowym,“ pod adresem: „do redakcji Gwiazdki Cieszyń­
skiej w Cieszynie.“

Sprawa słowiańska. <c. dj
Dalćj p. Kantecki powiada: Szczep słowiański jest 

wielki i liczny, liczniejszy od innych szczepów zamie­
szkujących Europę — od romańskiego i germańskiego 
— jak to w początkach tego przemówienia wykazałem, 
udowodniwszy cyframi, że nas jest do 90 miljonów z 
jednego szczepu słowiańskiego wyrosłych ludów. Każdy 
z tych rozlicznych odłamów wielkiéj rodziny, hojnie 
uposażonych od Stwórcy w najbogatsze dary, odznacza 
się pięknemi przymiotami i zaletami, na jakie inne 
ludy Europy bodaj czy razem zdobyć się mogą.

Nigdy dzikość i okrucieństwo, chęć najazdu, za­
boru i gwałtu nie skalały łagodnego szlacln tnego cha­
rakteru Słowianina. Spokojnie siedział Słowianin w 
swych osadach, wiodąc 'żywot pracowity i czynny ; o- 
rząc ziemię chwalił Boga i żywił plonem swćj pracy 
postronne narody. Wierząc w nieśmiertelność duszy je­
szcze przed przyjęciem słowa Zbawienia, nie szukał 
krzywdy bliźniego. — Gość w dom przybyły, był dlań 
jakby Bóg nawiedzający chatę jego; gościnność była 
dlań świętą cnotą wtedy, kiedy sąsiedzi niemieccy o- 
błudnie zapraszali w progi domu słowiańskich wodzów, 
aby ich zdradziecko wymordować. Niewiastę otaczał 
czcią przynależną, rodzinę uważał za świętą, — gęsi i 
pieśń przy nićj rozbrzmiewająca była dlań rozrywką 
i wytchnieniem po pracy. Kiedy go zaczepiono, kiedy 
wyciągnięto chciwą dłoń po jego mienie, kiedy zakłó­
cić chciano szczęście jego zagrody, stawał się lwem 
walecznym, jak pięknie jeden z pisarzów łacińskich 
powiedział: „aby hańby uniknąć, wszystko uczynić go­
towy, śmierć w obronie świętćj sprawy za nic sobie 
waży.“ — Zwyciężywszy, nie srożył się — zwyciężony 
nie podlił ; wszystko co piękne i szlachetno : cnota, na­
uka i sztuka znajdywały i znajdują w nim wielbiciela, 
chętnego a bystrego ucznia i mistrza — tak że z au­
torem psalmów dobrćj woli zawołać możemy:

Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś Panie! I czćm- 
żo się dzieje, że ten lud zbożny prawy — pracowity i 
gościnny, bystry i umiejętny, w niebezpieczeństwie nie­
ustraszony, w niedoli cierpliwy i wytrwały, przez tyle 
wieków swego dziejowego życia nie dobił się przy­
należnego sobie w świecie stanowisk? ? Czćmże się

I dzieje, że jakby, parjas spółeczeństwa*  europejskiego 
obcym i postronuym wysługiwać się musi, że oddaw­
szy Europie tak wielkie przysługi, tworząc niegdyś po­
tężne państwa na Wschodzie i na Zachodzie, poszedł 
w poniewierkę i niewolę u innych?

Mówca kończy następnie temi słowy:
Słowianie dostali od Boga wielkie dary i piękne 

przymioty serca i rozumu, a jednak inne, narody za­
wsze ich uciskały, a Słowianom źle się powodziło i 
powodzi. Już pogańscy Rzymianie ich gnębili, potćm 
Turek i Tatarzy podbili pod swoje panowanie Słowian 

I południowych, Serbów, Bułgarów, Rusinów, a nawet 
Słowianie północni Polacy cierpieli od Turków i Ta­
tarów. Z drugićj strony różne narody i książęta nie­
mieccy starali się od niepamiętnych czasów niszczyć 
lud słowiański, podbijać go gwałtem pod swoje pano­
wanie, odbierać mu język ojczysty i niemczyć Słowian 
Re t< złego wj .ządził Polakom zakon niemiecki krzy 
żaków! Na nieszczęście wielka część Słowian pod pa­
nowaniem moskiewskićm się znajduję, a rzędy moskiew­
skie zamiast służyć sprawie moskiewskićj szkodzą jéj, za­
miast pomagać szczepom słowiańskim to niszczą takowe.

Jakaż pyta się mówca, główna przyczyna poniże­
nia słowiańskiego plemienia? Oto główną przyczyną 
nieszczęścia jest to, że Słowianie nie dosyć się znają 
pomiędzy sobą, nie dosyć się miłują, nie dosyć duchem 
sobie pomagają. Jest rodzina słowiańska, lecz jeden 
członek rodziny, jeden szczep słowiański o drugiego 
nie dba i uważa go za obcego. Słowianin (Polak) zro­
dzony na G. Śląsku często uważa Słowianina (Polaka) 
z Poznańskiego za obcego, choć jedna krew, jedno po­
chodzenie, jedna mowa, jeden charakter. Polak z nad 
Warty nie pyta się wiele o Polaka z nad Wisły, O- 
dry, Dniestru, Sanu i odwrotnie. A jak mało łączności 
i związku pomiędzy Polakami, Czechami, Serbami, Buł­
garami, Słowakami, Kroatami itd., choć językiem i du­
chem sobie pokrewni.

Nie potrzeba, ani nawet niepodobno, aby wszyscy 
stanowili jedno państwo, lecz niech jeden szczep czyta 
historję drugiego, pozna książki i pieśni i powieści i 
zwyczaje drugiego. rNiechaj jeden z jednćj okolicy do­
wiaduje się, co się dzieje w okolicy drugiego, niechaj 
się wszyscy upominają wzajemnie, niechąi uczeni i bo­
gatsi się zjeżdżają itd. Niechaj będzie więcćj jedności 
i miłości duchem i sercem pomiędzy członkami jednego 
szczepu w szczególności i pomiędzy szczepami słowiań­
skimi w ogólności.
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Jakim sposobem dopi owadzie do większój jedności ?
— Próbowano to w różny sposób, przez uczonych, 
przez zjazdy, stowarzyszenia, nawet za pomocą broni. 
To wszystko nie wystarczało. — Bóg sam i Chrystus 
Pan, który łączy a nie rozłącza, podaje przez Ojca ś. 
środek łączący Słowian. Tym środkiem religia. — W 
imię religji, wiary, w imię pierwszych apostołów sło­
wiańskich Cyryla i Metodego woła Ojciec ś. Słowian 
różnych okolic i krajów do siebie do Rzymu, aby przed 
ołtarzem śś. Cyryla i Metodego podali sobie ręce i u- 
ściskali się i żyli jako bracia i krewni. Słowianie od­
znaczają się wiarą, dla tój wiary zostaną przez Boga 
pocieszeni i może wywyższeni już na ziemi. Kiedy są 
teraz ostatnimi pomiędzy narodami staną się pierwszymi. 
Kiedy inne narody rozpadają się skutkiem niewiary, to 
Słowianie się wzmogą skutkiem wiary.“ —

Po tych kilku ustępach z rozprawy dra Kante- 
ckiego, pojmą czytelnicy tóm łatwiój ważność odbywa- 
jącój się właśnie pielgrzymki słowiańskiej do Rzymu, 
w celu uczczenia śś. Cyryla i Metodego, którzy jako 
apostołowie Słowian wyobrażają także jedynie ideę je­
dności słowiańskiój. Że pielgrzymka ta ma istotnie wiel­
kie znaczenie a może być zaczątkiem nowćj ery dla 
Słowiańszczyzny, można powziąć już ztąd, iż przelękli 
się jój zarówno liberałowie niemieccy, jak i prawosła­
wni Moskale. Przeto dzienniki moskiewskie, a z nimi 
wspólnie pruskie liberalne i austrjackie ccntralistyczno- 
żydowskie szaleją w wycieczkach przeciw tój piel­
grzymem—________________________________ B. n.

PIERWSZE SPOTKANIE.
Fowieśó p»ez autora „"Niezapuinizieuelc. * 

VIII. Zbrodniarze.
Dawid się zdziwił widząc dawnego Janka Dudę, 

z którego gruntu dorobił się niemało. „Ny jak się masz 
Janku?“ — „Jak groch przy drodze, każdy go usku- 
bnie i mnie tak oskubali.“ — „Ziębickai i mnie oskubała, 
szelm? baba, ale się jój teraz zmełło.“ — „No co ta­
kiego?“ — „Nit wiesz Janku?“ — „Dopierom wczoraj 
przylazł z kryminału, siedziałem za tę babę niewinnie.“
— „Żmijkowa odmieniła jój córkę, ta Basia to jest córką 
Ziębiekiój, Lola zaś Źm: kowna twoja krewna wj dała 
się za Kajetana Wydrychalskiego. Nie wiem kto wydał 
sekret, i teraz chce Ziębicka wypędzić Lolę i Kajeta­
na. Otóż bratku przerób mi, aby się Żmijkowa nie 
przyznała co zrobiła, taką Baśkę Żmijkownę wydacie 
za chłopa, szlachcianka się zmyszy, haha 1 a przecie 
wasza krewna będzie panią, rozumiesz? no napij się 
wódki !“ — „Tego ja ehcę i za tóm chodzę, zaklnę na 
wszystkie boki Żmijków : przysięgajcie, że Baśka wa­
sza ! Oni to zrobią, oj z pewnością.“ — „Powiem panu 
Kajetanowi, aby ci dał grunt, z pewnością ci wróci.“
— „Pani mi już obiecała, bośmy mówili o tóm.“

„Jesteście zuch Janku, napijcie się jeszcze wódki. 
Drugi interes ci powiem. Kajetan tam nie będzie mie­
szkał, kupuje na licytacji wieś, bo Onufry wpadł w 

bankrot; on tedy się wyniesie na obcą wieś, a tamtę w 
posesję wypuści mnie, bo mu robię znowu interes, aby 
kupił folwark po Stanisławie bracie Ziębiekiój, on te­
raz nagle umarł, a długów do kopy djabłów.“ — „Wy­
bornie, Dawidku, to na moją rękę, pojadę zaraz do 
Zmijków i opowiem rzecz całą.“ — „Tylko ostrożnie, bo 
Ziębicka ma szpiegów, ale ona nic nie zrobi, my mamy 
lepszych, my tu i pana Szymona Wygrzy walskicgo zła­
piemy, co stoi za Ziębicka, podstawimy mu stołek, aby 
na łeb spadł z niego. Tak, Janku, napijcie się wódki! 
Macic parę reńskich, jedzcie do Żmijków co tchu.“

Janek wyszedł od Dawida i wprost spieszy do ku­
śnierza. Przemyślny żyd posłał za nim pocztę żydow­
ską. Janek bez myśli, przychodzi i mówi: Dawid bij 
zabij na Ziębicka, prosił mnie, abjm przerobił Żmij­
ków, niech się wyprą, że nie odmienili dzieci, że Ba­
sia ich córka; akurat tak myśli, jak dla mnie będzie 
lepiej.“ — „Więc ci wyjawiam teraz sekret, że dzie­
cko pani Ziębiekiój przemienione.“ — „Chwałaż ci!“ 
nie pytał juz o więcój, tylko otworzył drzwi i poszedł, 
siadł na furę, jedzie do Żmijków; poczta żydowska 
także za nim.

Żmijkowa zobaczywszy Janka, wyciągła z łóżka 
rękę: „Janku daruj, nie gniewaj się, wszystkiemu winna 
była pani, ona ze żydem szczuła, a potem zwalili na 
mego męża; tyś niewinnie siedział, wiem o tem.“ Ta 
kie było przywitanie. — Janek rzecze: „To nic moja 
szwagrowa, nie ina nic złego, coby na dobre nie wy­
szło. Ale nie mam czasu do strat enia, przychodzę u- 
myślnie w interesie : przyznaj się, czyś odmieniła dzieci?“

„Czyście wszyscy po“zalcli czy co!“ wykrzyknęła 
Żmijkowa; „Ziębicka chce mnie zgubić, wmieszała 
brata do tego, on też jak nic mądry, przyjechał po 
moją Basię, aby ją zabrał z sobą, ja się na łóżku nie 
mogła ruszać, tyłem przecie przemów iła : nie pozwolę ! 
a dziewucha uciekła i skryła się; ta kobieta chyba 
z pieklą rodem. Oto skarał Bóg zaraz pana Stanisła­
wa, jak od nas jechał do domu, napadli go rabusie w 
losie i tak zmordowali, że na trzeci dzień wyciągnął 
nogi.« — „Przyznajże się, nie powiem mkomu, do 
Basi, i owszem tego nam trzeba.“ — „Idź szwagrze, 
niech cię moje oczy nic widzą, trzymasz z djabłem, 
służ jemu, a mnie daj święty spokój.“

Janek koutent nie czeka, jeno pędzi wprost do 
domu, a poczta żydowska za nim. Wpadł do dworu, 
Kajetan się przeląkł człowieka, bo mu z ócz nie do 
brze patrzyło. „No Janku tys tu?“ —’„A jużcić, czy pa- 
niczka jeszcze chora?“ — „Chwała Bogu wstała już.“ 
„Powiem nowinę, jeno mi pan daj grunt.“ — „A to zno­
wu ! grunt wcielony do propinacji.“ — „To łgał Dawid, 
że mi pan da grunt.“ — „Nie łgał, bo ci mogę dać in­
ny.“ — „Kiedy ja to cłicę, com miał.“ — „Niech ci się 
nie mąci w głowi».“ — „Do kroćset, rabusie, złodzieje, 
ja wam pokażę, co to znaczy !“ wyskoczył i poleciał.

Lola się pytę męża : „kto tu hałasił ? słyszałam
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do trzeciego pokoju.“ — „Kryminalista Janek plótł 
mi, że powie sekret, jeżeli mu oddam grunt.“ — „Tyś 
nie na to?“ — „Jakże mu go dam, kiedy wcielony do 
propinacji.“ — „Matka warjat, tyś warjat, i wszyscy- 
ście warjaty.“ — Kajetan gorączka, choleryk, sko­
czył do żony: „Kto warjat? ja warjat? Ty intruzie 1 
podrzutku !“ i uderzył ją w twarz tak mocno że upadła.

Ta brutalność i rozpacz wprowadziły kobietę w 
mocną chorobę5 leżała jakby bez zmysłów. Nieczuły 
mąż zamiast ratowania nieszczęśliwej, pojechał za in­
teresami kupna na licytację majętności pana Stanisła­
wa. Janek posłyszał, co się stało we dworze; donieśli 
mu także, że Kajetan odjechał, poleciał jak wściekły 
za nim. Chodzi od szynku do szynku, czyli się nie do­
wie ; a jakby na szczęście Kajetana niema. Ba, jakże 
miał być w mieście, kiedy zamierzył wykonać z Da­
widem inne plany. Oni myśleli o zniszczeniu Żmijków 
a osobliwie o uprzątnieniu ze świata ich córki Basi; po­
kolenie żydowskie przed niczćm się nie wzdryga, gdzie 
interes pieniężny czuje. Basia jako niby córka Ziębi- 
ckićj zawsze miała być pretendentką do tego majątku 
na mocy małżeńskiego kontraktu pierwszego męża. 
Niech się wykryje, że Lola podrzutek, Kajetan z dzie­
dzica niczćm. Te fakta były motorami do zamicrzonćj 
zbrodni. — Janek odgadł zaraz te zamiary, skoro oby­
dwóch nie zastał w mieście; na całą noc leciał do 
Zmijków. Wszyscy smacznie spali kiedy zapukał.

Zmijka się pyta: „kto tam?“ — „Ja Janek, o- 
twórzcie.“ — „I cóż cię tu w nocy gnało?“ pyta Żmij- 
kowa. — Janek opowiada o fakcie zaszłym z Kaje- 
tanową. — „Jakiś Janku niemądry, niechże się poza­
bijają, nie szkoda, nas boleć nie będzie.“ — „Nie żal 
by ci było córki?“ — „Bodajeś oślepł, ogłuchł i wszel­
kie na cię padło nieszczęście za potwarz na mnie rzu­
coną! Albo to Lola moja córka? Cie, ciel Mićjże prze­
cie ty rozum, kiedy go niema Ziębicka i wszyscy spól- 
nicy, nie dam wydrzeć sobie dziecka, na które się u- 
wzięli, rozumiesz !“

Janek zadrgnął : „wiesz szwagrowa co, ja sprawię 
bal, będą tańcowali!“ — „Któż taki z kim?“ — „A 
jużcić Ziębicka z Dawidkiem poskakają najpierwéj, a 
potem stary Wydrychał ze synem.“ — „Nie mścij się 
szwagrze ; zemsta grzechem, Bóg ich i tak ukarze !“
— „Nie mądraś, ktoby tam na pana Boga czekał. 
Wiem, że Dawid z Kajtkiem pojechali w te strony, 
trzeba nam się zaczaić na nich.“ — „Któż ci mówił?“
— „Dowiedziałem się w mieście i posądzam ich o złe 
zamiary.“ — „Idźno mężu do Icka, może oni tam no­
cują.“ — «Będę ci łaził po nocyl“ — „Załgaj się po 
tytoń, że nie możesz wytrzymać bez fajki.“ — „Ej co, 
chodźmy obaj,“ rzekł Janek, „ty wleziesz do karczmy, 
a ja na polu.“ — „Chodźmy, i poszli.

Janek się burzy. Żyd pyta: „kto tam?“ — „Po­
dróżny, puść.“ — Żyd otworzył, zobaczył dwóch chło­
pów: „co chcecie?“ — „Wódki i tytoniu.“ — „Zacze­

kajcie, wyniosę wam.“ — „Albo my to złodzieje, żebyś 
nam wynosił, ty musisz mieć kogo u siebie, puść.“ — 
„Dajcie spokój, nie róbcie breweryj, bo pójdę do pana 
sędziego.“ — „Ja ci dam sędziego,“ krzyknął Janek 
i gwiznął mu pięścią koło ucha, że żyd ani pisnął i 
upadł. Żmijka się przeląkł, ucieka do domu, wpada 
do mieszkania zadyszany, ani słowa przemówić niezdo- 
len. — Żona zaświeciła, patrzy się na bladego męża, 
trzęsącego się : „Cózeście zmalowali, bo wy nic nigdy 
dobrego nie zrobicie.“ — „Oho ! Janek Icka...!“ — W 
tćj chwili wpada Janek : „Bądźcie zdrowi, nie gadajcie 
nic!“ i poleciał. C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Solenie zmokniętego siana. Środek dawno wy­

próbowany, ażeby siano łączne i koniczynne, które 
przez dłuższy czas leżało na deszczu i nie zostało su­
cho sprzątniętćm, poprawić w wartości pastewnćj, jest 
solenie go, które usilnie gospodarzom się zaleca. 
Solić należy siano podczas zrzucania czyli pakowania 
na poddaszach lub innych miejscach przechowania w 
ten sposób: Osoba tćm się zajmująca na każdą około 
’/3 metra wysoką warstwę siana rozsypuje kilka garści 
soli, ile możności równo po całćm sianie. Potrzeba w 
przecięciu na 20 centnarowy wóz siana 9 —10 funtów 
soli, i używa się w tym celu dla taniości zwyczajną 
sól bydlęcą. Sól zapobiega tworzeniu się pleśni, uła­
twia podczas kiśnienia siana tworzenie się kwasu mle­
cznego, przez co pasza, która wskutek deszczów mnićj 
pożywną i smaczną się stała, znacznie znów zyskuje 
na wartości pożywnej. — Główną rzeczą jest przecież, 
ażeby siana, jak zwykle się dzieje, nie pakowano bez 
ładu, lecz wszystko, szczególnie wilgotne, powinno być 
mocno warstwowane, co osięga się przez to, że siano 
na poddaszu rozrzuca się na łące jak do suszenia, aże­
by potćm warstwami posypywać je solą. Każde próżne 
miejsce pomiędzy sianem powoduje tworzenie się ple­
śni ; tylko siano zupełnie mocno ściśnięte nie pleśnieje 
i wysycha w przeciągu 4 do G tygodni. — Najkorzy- 
stniejszemi są stogi do siana z lekkim dachem; gdzie 
takowych niema, zaleca się w czasie niepomyślnego 
powietrza, siano nie zupełnie ususzone dla następują­
cego późnićj silnego zagrzania nie przechowywać w 
budynkach, lecz na sposób brunatnego siana w wiel­
kich dobrze ubitych kupach na wolnćm powietrzu.

Pocisku bywanie gęsi jest szkodliwe. W Lands- 
bergu nad Wartą toczyły się w towarzystwie lubowni- 
ków ptaków obrady nad podskubywaniem gęsi. Rezul­
tatem tych rozpraw było następujące zdanie: że pod­
skubywanie gęsi jest nietylko okrutnćm męczeniem 
zwierząt, ale szkodzi nawet kieszeni właściciela. Pierze 
jest chwilowo dobrym nabytki« m i równa się pienią­
dzom, ale za to widzimy na jesień, że gęsi, które tę 
operację przeszły, nie wyrosły, lecz pozostały karłami, 
i tylko przy bardzo dobrćj paszy jeszcze jakokolwiek
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wyrosną. — Za przykład służyć mogą gospodarze na 
Pomorzu. Oni zostawiają gęsi pierze, ale nie z litości, 
lecz z dobrego obrachunku, że na jasień zabiorą gęsi 
cenne pokrycie pierzaste wraz z grubą na palec tłustą 
podściółką. Tłuszcz ten podskórny trudno się u pod- 
skubanćj gęsi tworzy, gdyż najlepsze soki idą na od- 
rosnienie nowych piór! — Podług robionych prób, nie 
stoi korzyść z potrójnego podskubania, wynosząca 60 
do 80 fen. w stosunku do masy pokarmu potrzebnćj, 
by wydarte pióra na nowo wytworzyć; albowiem 15 
gramów pierza równa się ubytkowi dwóch funtów mięsa 
i tłuszczu. —   Ziem.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z Oświęcima. Wielkie nieszczęście nawiedziło na­

sze miasto. Dnia 23 czerwca b. r. w samo południe 
powstał wielki pożar z przyczyny niewiadomćj w bu­
dynkach propinatora Jakóba Haberfelda, przeniósł się 
nagle na destylarnię i dom mieszkalny tegoż, grożąc 
całemu miar tu zniszczeniem, bo wiatr i spiekota sprzy­
jały strasznemu żywiołowi. W chwili cały szereg do­
mów stanął w płomieniach, i pożar rozszerzył się na 
znaczna część miasta bez pohamowania, gdyż miejsco­
wa straż pożarna, która tylko jakby dla honoru jest 
zawiązaną, zgubiła się w zgiełku. Stacja kolejowa tyl­
ko, zaalarmowana przez stróżów kolejowych, równo­
cześnie z wybuchem pożaru, wysłała sikawkę swoją 
z odpowiednim oddziałem służby, oraz telegraficznie 
zawiadomiła o pożarze miasta pobliższe : Białe, Kęty, 
Trzebinię, Chrzanów, a po pruskićj stronie Nowy Bie­
ruń, Brzezinkę i Ścierń. Wszystkie te miasta wysłały 
z pośpiechem swe straże ogniowe, które przybyły około 
godziny 4, lecz w porę jeszcze, by miasto od zupeł­
nego ocalić zniszczenia. Zwłaszcza straże pożarne z Bie­
runia, Białćj, Kęt i Chrzanowa tak uregulowały po­
rządek, że ograniczyły pożar na palących się domach 
i niedopuszczały szerzenia się jego, dokazując praw­
dziwych cudów odwagi i poświęcenia dla bliźnich. 
Wdzięczność należy się także za nudludzkie prawie 
wysilenie panów: burmistrza Knibinickicgo, Kubiczka, 
dra Kwiecińskiego, dra Łuckiego, Miry, dra Gałeckie­
go, Haraszyna, naczelnika stacji kolejowćj Grychow- 
skiego z 200 robotniks mi kolejowemi i innych. Dwory 
okoliczne pp. Chwąliboga z Grójca, Bartkego z Brzeszcz, 
Smiłowskiego ze Ścierń, Seedorfa z Bierunia i inne 
dostarczyły dzielnych koni do dowożenia wody i wy­
wożenia ruchomości. Ubolewać trzeba, że obok miej- 
scowćj straży pożarnćj, także ludność okoliczna, która 
się licznie na targ zgromadziła, nie chciała przyłożyć 
ręki do pomocy i na prośby i groźby władzy wojsko- 
wćj i żandarmerji została obojętną, gdy całe miasto 
było w niebezpieczeństwie. Spłonęło 40 domów oprócz 
budynków gospodarskich. Kościół, z którego ledwie 
monstrancję i obrazy święte uratowano, tudzież nowa 
szkoła miejska, dom mieszkalny nauczycieli, wikarów­
ka, szpital, koszary żandarmerji stały się także pastwą 
płomieni. Szkoda jest bardzo znaczna, gdyż nie wszyst­
kie budynki były asekurowaue i około 100 rodzin 
jest bez przyi ałku i chleba. Celem niesienia pomocy 
nieszczęśliwym zawiązał się komitet. W pierwszój chwili 
zaraz złożyli p. Grzesicki aptekarz 50 złr., p. Klucki 
prezes rady powiatowćj 200 złr. Naj. Cesarz po otrzy­
maniu wiadomości zaraz ofiarował 800 złr.

Wrzawy pod Tarnobrzegiem. Dnia 13 czerwca 
odbyło się w Wrzawach w powiecie Tarnobrzeskim 
żałobne nabożeństwo, za spokój dusz naszych braci po­

ległych w obronie ojczyzny w 1809 roku dnia 13go 
czerwca. — Kiedy Polacy pod wodzą księcia Józefa 
Poniatowskiego chwycili za broń, aby uwolnić się z o- 
taczających ich na ten czas wrogów, garstka Polaków 
napadnięta przez kilkakrotnie przeważającą siłę nie­
przyjaciół we Wrzawach, postanowiła w obronie ojczy­
zny przelać raczćj ostatnią kroplę krwi, aniżeli poddać 
się w ręce swych wrogów; bardzo też wiciu wyginęło 
na tych polach, a w miejscu gdzie ci obrońcy wolności 
spoczywają snem wiekuistym, J. AV. P. baron Kalikst 
Horoch w'roku 1879, jako w 70-letnią rocznicę ich 
zgonu, wystawił piękny pomnik z kamienia, a w tym 
roku uzupełnił go postawieniem pięknych sztachet że­
laznych, wraz z odprawieniem żałobnego nabożeństwa. 
Przytćm, po krótkiój przemowie do licznie zgromadzo­
nego ludu, dzieci szkolne odśpiewały hymn narodowy 
„Boże coś Polskę.“ Jakże słodko a zarazem rzewnie 
brzmiała ta pieśń w sercu każdego wolno myślącego 
Polaka z ust takich malców. Następnie na żądanie J. 
WP. barona odbył się egzamin w szkole parafjalnćj 
tutejszćj, w obecności członków rady szkolnćj miej 
scowćj i kilku starszych włościan, który zadowolnił 
wszystkich. JWP. baron po rozdaniu w nagrodę zna­
cznych podarków dla dzieci, wyprawił także ucztę dla 
włościan, poczćm każdy udał się do domu, błogosła­
wiąc takiego Pana, który jest opinkunem włościan i 
młodzieży, jakoteż prawym obywatelem kraju, a jako 
dowód dzisiejsze nabożeństwo przez niego sprawione, 
ku uczczeniu pamięci nieszczęśliwych obrońców ojczy­
zny naszój. 1 my też z nim razem z głębi .serca we­
stchnijmy do Wszechmocnego, o spokój ich dusz: Cześć 
ich popiołom i cześć tym, którzy o&miętają o tak świę­
tych lecz bolesnych pamiątkach Ojczyzny. A. Z.

Słowiańska pielgrzymka do Rzymu na uroczystość 
śś. Cyryla i Metodego.

W sobotę popołudniu pielgrzymi polscy i ruscy z 
Galicji opuścili Kraków, gdzie przed odjazdem zgro­
madzili się na krótką modlitwę w kościele Franciszka­
nów. Liczba ich wynosiła 340; niemal połowa przy­
pada na duchownych obu obrządków. Znaczna też była 
liczba włościan. Ks. Stojałowski jako przewodnik piel­
grzymki i opiekun włościan z niezmierną gorliwością 
zajmował się pomieszczeniem wszystkich w pociągu na 
kolei. Między pielgrzymami są hr. Jerzy Borkowski, 
książę Jabłonowski, Gabryel Jaworski i wielu innćj 
szlachty. Książę Marceli Czartoryski i książę Andrzej 
Lubomirski wyjechali wprzód, a późnić} zaś hr. Sta­
nisław Tarnowski, hr. Jerzy Moszyński, lir. Artur Po­
tocki, książę Adam Sapieha i inni W Chrzanowie pro­
cesja z tysiąca osób przybyła na stację kolei, aby po­
witać pielgrzymów, którym proboszcz chrzanowski 
udzielił błogosławieństwa, a przewodnik ks. Stojałowski 
dziękował w ich imieniu.

Z Poznania wyjechali pielgrzymi w sobotę do po­
łudnia także po odbyciu nabożeństwa tumie. Liczba 
ich wynosi do 120, między nimi Kazimierz Chłapow­
ski, dr. Bojanowski, Michał Kalkstein. Odjeżdżających 
żegnało na dworcu kolei liczne grono obywatelstwa 
polskiego. W czaoie nabożeństwa w kościele i w czasie 
odjazdu na dworcu kolei pojawiło się aż 6 komisarzy 
policyjnych. . .

W Boguminie złączyli się wieczór Polacy i Rusmi 
galicyjscy z Polakami z Poznańskiego, ą do nich przy­
była także skromna liczba Polaków z Śląska austrja- 
ckiego i pruskiego.
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Z Prag' wyjechało pielgrzymów przeszło 200, dla 
których ks. infułat Wacław Sztulc odprawił nabożeń­
stwo w tumie ś. Wita, najstarszym kościele stolicy cze- 
skiój. Morawianie przybywali po drodze. W Wiedniu 
zebrali się Czesi i Morawianie z Polakami i Rusinami. 
W kościele ś. Szczepana odbyła się msza św., podczas 
którój śpiewano czeskie, polskie i ruskie pieśni ; po 
czóm nuncjusz papieski przyjmował pielgrzymów.

Z Wiednia odjechali połączeni pielgrzymi półno- 
cno-słowiańscy d. 26 czerwca o 5 wieczór. Na dworcu 
żegnały ich stowarzyszenia słowiańskie i liczna publi 
czność okrzykami: Sława! i Niech żyją!

Z Lubiany donosi nam jeden z pątników śląskich 
d. 27 czerwca : Przeszło 800 słowiańskich pielgrzymów 
przybyło nas tutaj ; między tymi około 500 Polaków 
(z których 120 z Poznańskiego, 4 z Śląska austr., a 
reszta z GaLcji.) Dzisiaj do Lubiany przyjechawszy, 
powitali nas Słowieńcy w | recesji. Przyjęcie było ser­
deczne. Ks. infułat Sztulc i ks. prałat Stojałowski, prze­
mawiali z podziękowaniem. Udaliśmy się wszyscy w 
procesji do katedry; tam odprawił mszę św. ks. Sto­
jałowski, podczas którój śpiewali Czesi po czesku, po 
podniesieniu Polacy po polsku, poczóm Rusini po ru­
sku; ks. metropolita Śembratowicz z ks. biskupem su- 
fraganem Sembratowiczem jodzie z nami. — Pielgrzy­
mów przybyło tutaj znowu i jest wszystkich już blisko 
tysiąc.

W Tryeście przyłączyli sic południowi Słowianie, 
między którymi są Serbowie i Bułgarzy. Stowarzysze­
nie słowiańskie „Jcdinost“ dało pielgrzymom ucztę w 
salach „Monte Verde.“ D. 28 rano odpłynęli pielgrzy­
mi do Rzymu na dwóch parowcach „Lloyda.“ —

Jura i Jánek.
Jánek. Mieliśmy to znowu uroczyste dnie — a lu­

dzie byli uradowani, że ksiądz biskup przyjechńł, i to 
z Krakowa ! polski !

Jura. Najwięcój wszystkich radowało, żc ksiądz 
biskup tak pięknie po polsku mówił, bo to jedynie 
polskie słowo idzie do serca, — przece to jest piçknà i 
najpiękniejsza ta naszá polská mowa.

Jánek. Jeno zinierzło mnie to od studentów, żc 
niektórzy sc bardzo pozwálali i mruczeli, że ksiądz bi­
skup mówił po polsku.

Jura. Wiesz, naszá młodzież teraz bardzo się psuje 
w tych szkołach, omátaja ją tak, że nie wić czóm jest.

Jánek. Już to widać w ludowój szkole miejskiój, 
jako ogłupiają polską dziatwę, a potem cóż to będą 
za mieszczanie ! Dziecko chodzi 8 lat do szkoły, a 
przejdzie ledwo 4 klasy, do ósmej klasy rzadko wyj­
dzie, gwoli niemieckiego języka. Już w pierwszej kla­
sie przcrábiaja jeno polskie dzieci na nicmiockie, w 
naukach temu nie postępują i po dwa abo i po trzy 
roki w niższych klasach muszą siedzieć. Marnują czas 
drogi, a cóż wiedzą, jak występują ze szkoły? po pol­
sku czytać nic umią a po niemiecku nie rozumią; toć 
iste ogłupienie. Ze też to tak pán Demel może chcieć! 
to nic pomnážá oświaty w mieszczaństwie.

Jura. Panu Deinlowi musi być przy tćm dobrze, 
podnosi się tćm więcćj, dosięgnął szlachectwa, a kto 
wie o czóm jeszcze mąrzy.

Jánek. Pán liaze zaś uwziął się na chłopów, i 
chce ich także przez swój Nowy Czas ogłupiać — jeno 
to nas cieszy, że do polskich chłopów wstydzi albo boi 
się przece tak mówić, jak mówi do niemców w Silesii.

Jura. Poznali już chłopi jego dwuznaczność — i 

ráz tylko udało się mu ich zwieść, aby wybrali jego 
szwagra Obratschaja do Wiednia, cobyśmy tam nie 
mieli ž.ádnego posła narodowego, — ale po drugi ráz 
już mu to nie pójdzie — daremnie zužywá gadzinowe 
fundusze na wydáwanie Nowego Czasu dlá bałamuce- 
niá chłopów.

Jánek. Ale wiesz też, jako ci ogłupieni stronnicy 
Hazego przezywają tych mądrzejszych, i gospodarnych 
chłopów? — Mistrzo wianami! każdemu prawią: tyś 
też taki Mistrzowian!

Jura. Oho ! Mistrzowice to chwalebná i postçpowà 
wieś; — uciecha popatrzeć się na ich sady, ogrody, 
pszczoły, pięknie uprawione role, — żeby wszyscy 
chłopi we wszystkich wsiach tak dobrze gospodarstwa 
swoje urządzali, a przytćm też tak dobrymi Polákami 
byli! — A to ci tacy kulturní chłopi mają Mistrzo- 
wiana za przezywanie? no dali sobie, bodejże ich też!

Jánek. Isto, u kulturnych chłopów nie widzińłech 
tak porządnych gospodarstw. Já im powiem : wiwat 
Mistrzowian !_____________________________ C. d. n.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Cisza polityczna w Austrji. — 

Na Węgrzech tylko żywo z powodu wyborów. Leje 
się nietylko wino i wódka, ale i krew. Stronnictwo 

, rządowe zwycięża, ale jak? Nar. Nov. piszą, że głó­
wni żupanowie rozsyłają podwładnych urzędników, a 
ci korteszują i muszą popierać kandydata rządowego. 
Rozdawają także pieniądze po wsiach dla zakupienia 
głosów wyborców. Najniższa cena głosu 5 złr. Kilku 
żydów schwytał lud, którzy tak zakupywali głosy. Sta­
łych wyborców obrzucają groźbami. W Suczanach na 
wyborców stronnictwa narodowego uderzyło trzy razy 
wojsko z dobytemi bagnetami i wielu jest ranionych. 
W ten sposób przeszedł rządowy kandydat. Komen­
dant wojska oświadczył, że miał nakaz od prezesa ko­
misji wyborczćj, a ten wymówił się na podżupana. Po­
dobnie dzieje się i w innych miejscach. —

Centralistyczne dzienniki nie mając o czóm pisać, 
robią wielki wrzask, iż w Pradze ludność czeska po­
ćwiczyła trochę burszów (studentów) niemieckich, któ­
rzy przy swoich pijatykach lubią swawolić. — Z Berna 
zaś kupczycy wyszli na wieś do gospody, gdzie była 
muzyka, i tam brali się do dziewek, za co ich parobcy 
poturbowali i wyrzucili. — Wszystko to rozgłaszają 
centralistyczne pisma, jako prześladowanie niemców 
przez ludność słowiańską! Oprócz tego centralistom nie 
da spokojnie spać pielgrzymka słowiańska do Rzymu.

— Wiener Ztg. ogłasza odznaczenia cesarskie, które 
dostały się Czechom; między nimi prezes komitetu bu­
dowy teatru narodowego czeskiego w Pradze dr. Wła­
dysław R i o g e r otrzymał order korony żelaznój II 
klasy ; burmistrz miasta Pragi Skramlik, krzyż ko- 
inendorski orderu Franciszka Józefa itd. —

Prusy i Niemce. Rada związkowa niemiecka od­
rzuciła ustawę o zabezpieczeniu robotników w tój for­
mie, jak ją parlament uchwalił. Rząd żądał udziału w 
zabezpieczeniu robotników, a gdy parlament na to jako 
też na niektóre inne warunki się nie zgodził, zagroził 
rząd czyli raczćj Bismark, że ustawa nie będzie przy­
jętą. Rada związkowa postąpiła więc w duchu rządu. 
Przyszłemu parlamentowi będzie na nowo przedłożony 
projekt całój ustawy pod obrady. — Natomiast Rada 
związkowa zatwierdziła traktat z Hamburgiem. Ham­
burg bowiem zażądał przystąpienia do związku cłowe- 
go i wniosek został natychmiast przyjęty. —
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Ko»Ja. Minister Ignatjew zamierza Radzie państwa 
przedłożyć zmniejszenie wydatków wojskowych o 130 
do 200 miljonów franków. (?) —

— Śledztwo wytoczone przeciw osobom, opatrzo­
nym w fałszywe paszportu, wykazało,- źo znajduje się 
między niemi córka popa nazwiskiem Anna Jaki­
mowa, która była czynną w zamachu w Aleksan­
drowie, a również jest współwinną ostatniego zamachu 
na życie cesarza Aleksandra II, i skonstatowano, że 
to ona mieszkała pod przy braném nazwiskiem Koby- 
zew w handlu séra, w którym była umieszczona mina.

Turcja. Komisja międzynarodowa europejska dla 
czuwania nad dopełnieniem umówionych formalności 
przy oddawaniu Grecji odstąpionych jéj prowincyj tu­
reckich, składa się jak następuje: ze strony Austro- 
Węgier Buch, ze strony Rosji Filipow, delegowany nie­
miecki Blume, angielscy llainley i Swainc, francuscy 
Dumartry i Mainice, włoski Vellini. Oprócz tego wcho­
dzą w skład komisji delegowani do wytknięcia granicy 
pp. Engelbrecht (Niemce), Sołohub (Rosja), major Ar- 
dagh (Anglja) i Rosselie (Włochy.) —

Proces przeciw mordercom sułtana Abdul-Azisa roz­
począł się 27 czerwca i zakończył się wyrokiem śmierci.

Scrbja. Książę Milan powrócił z Petersburga, ja­
dać znowu na Wiedeń. Trzy cesarskie dwory podobno 
przychylne są ogłoszeń.u Serbji za królestwo. —

Włochy. Z powodu bitki w Marsylji między Fran­
cuzami a Włochami, — zaszły następnie w niektórych 
miastach włoskich, mianowicie w Neapolu, Turynie, 
Genui i Palermie demonstracje przceiw Francji. Szcze­
gólniej konsulom francuskim zagrażały tłumy Wojsko 
jednak zapobiegło zaburzeniom. Minister Dcprctis dał 
telegrafem polecenie wszystkim naczelnikom prowincyj, 
aby niedopuszczali demonstracyj, któreby mogły nara­
zić stosunki Włoch z zagranicą. Prefekci więc w tych 
miastach wezwali tłumy do rozejścia się, które też przy 
pomocy woj, ka rozeszły się bez oporu. Niespokojnych 
aresztowano. —

Na posiedzeniu sejmu 23 czerwca został też mini­
ster Dcprctis z powodu tych wypadków zainterpclo- 
wany, i odpowiedział: Wczorajszym demonstracjom za- 
pobiezono na drodze prawnój. Nie zaszedł żaden taki 
przypadek, któryby mógł naruszyć dobre nasze stosunki 
z Francją. Dowodem takiego odpowiedniego zachowa­
nia się władz jest list konsula francuskiego do prefekta 
w Neapolu z podziękowaniem. Ministcrjuni będzie nie­
złomnie występować przeciw wichrzycielom porządku 
publicznego. — Interpelanci przyjęli to oświadczenie 
ministra do wiadomości. —

D 25. poruszono znowu sprawę marsylską. Mi­
nister spraw zagranicznych oświadczył, że doniesienia 
dziennikarskie o liczbie zabitych i ranionych Włochów 
w Marsylji są przesadne. Poznano między zabitymi 
tylko jednego Włocha, a 13 rannych Włochów leży 
w szpitalach. Z aresztowanych 200 Francuzów i Wło­
chów, niektórych wypuszczono, a reszta będzie oddana 
sądom. Nie jest prawdą, aby wydalono włoskich robo­
tników z Marsylji. Nic należy powiększać liczby ofiar, 
gdyż właśnie pogłoski przesadne dały powód do osta 
tnich demonstracyj. —

Rzym. Trzydniowa uroczystość sś. Cyryla i Me­
todego w Rzymie rozpocznie się 3. lipca w bazylice 
św. Klemensa, gdzie spoczywają popioły św. Cyryla 
W dniu tym po mszy pontyfikaliiéj kazać będzie po 
rusku ks. metropolita Sembratowiez, tj. arcybiskup 
Lwowski obrządku grecko- katolickiego. Po nieszpo­

rach kazać będzie po polsku ks. Semeneńko, jenerał 
Zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców. Dnia 4. lipca 
kazać będzie po czesku ks. prałat Sztulc z Pragi. D. 
5. lipca kazać będzie po chorwacku ks. Strossmayer, 
biskup dyakoworski, a po nim ks. Schiaffino po wło­
sku, aby Włosi także wiedzieli, o co chodzi. —

Osservatore pisze, że skoro Ojciec św. się dowie­
dział, iż rozliczne ludy słowiańskie umyśliły przez 
wspólną do Rzymu pielgrzymkę złożyć mu dziękczy­
nienie za encyklikę Grande Manus, wzruszony ich sy- 
nowskiém przywiązaniem, zapragnął, aby słowiańscy 
pielgrzymi jak najodpowiedniejsze znaleźli w Rzymie 
przyjęcie. Przeto włożył na kardynała Ledóchowskiego 
obowiązek obmyślenia wszystkiego, co może być po­
mocném pątnikom podczas ich pobytu w wiekuistym 
grodzie. Kaidynał Ledóehowski wyznaczył od siebie 
komitet, który zniósł się z miejscowemi komitetami w 
prowincjach słowiańskich i poczynił wszelkie przygo­
towania. Ale i te przygotowania nie byłyby możebne- 
mi bez wspaniałomyślności Ojca sw., który dał wielką 
sumę na te religijne wydatki, i oddał do rozporządze­
nia komitetowi niektóre gmachy, dla pomieszczenia u- 
boższych pielgrzymów nicmogących stawać w hotelach. 
Po przyjaździe do Rzymu ks. Strossmajera biskupa dja- 
kowarskiego i bośniackiego, i monsignora Raczkiego, 
komitet ułożył stanowczo program uroczystości u św. 
Klemensa. Podczas uroczystój trzydniówki, dnia 3. 4 i 
5 lipca będzie się tam odprawiało nabożeństwo po sło- 
wiańsku albo po łacinie, z homiljami w różnych sło­
wiańskich językach. Komitet rzymski wraz z prezy- 
dencjami prowincjalnemi przeniesie się do pałacu Al­
tieri, gdzie kardynał Borromeo oddsjc mu swoje wspa­
niałe sale dla recepcyj pielgrzymów. Recepcjo te będą 
właśnie muzykalnymi wieczorami, na których będzie 
się popisywała młodzież ze stronnictwa papieskiego. 
Nadto Ojciec św. chcąc w sposób dotychczas jedyny 
objawić ojcowską swą miłość dla ludów słowiańskich, 
raczył łaskawie pozwolić, aby po audjcnęji odbyła się 
na salach watykańskich akademja słowiańska (tj. popis 
poetyczny obyczajem włoskim), w którćj deklamować 
będą sławni poeci słowiańscy w przytomności Ojoa ś. 
literackie utwory na cześć śs. Cyryla i Metodego oraz 
dla podziękowania Leonowi XIII. —

Hiszpan ja. Kiedy w Niemczech i w Rosji prze­
śladują żydów, ehea'*  się ich pozbyć, Hiszpan ja przeci­
wnie zaprasza ich do siebie. Odnośna uchwała miała 
zapaść na posiedzeniu rady ministrów pod przewodem 
króla Alfonsa 15 zrn. Rząd hiszpański zamierza prze­
wozić całe rodziny żydowskie z połudi owćj Rosji, z 
Turcji, nawet z Niemiec i innych krajów i wyznaczyć 
im siedziby w dwóch południowych prowincjach 1) i- 
szpańskich. Nadto starać się chce o zakładanie szkół 
żydowskich w krajach tureckich pod obowiązkiem wy- 
kła mnia tam języka hiszpańskiego. Poseł hiszpański 
w Konstantynopolu hr. Rascon przyjmował dcputację 
żydów, którćj oznajmił, że mysi opiekowania się ży­
dami wyszła od niego, i pokazał deputaeji depeszę 
króla Alfonsa zgadzającą się na ten wniosek. Dzienniki 
radykalne hiszpańskie gorąco popierają tę myśl, a mi­
nister spraw zagranicznych, margr. do la Vaga de Ar- 
nijo oświadczył, że ją także wykona. — Nie sama sym 
patja osobista króla Alfonsa lub jego ministrów mogła 
rozstrzygać w tćm przedsięwzięciu. Zapewne działa tu 
inna jakaś praktyczna pobudka. W południowej lii 
szpanji żyją jeszcze potomkowie dawnych Maurów i 
Żydów, lubo już wychrzczcni od wieków, pozostała 
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jednak między nimi tradycja stara. Niektórzy z nich 
doszli już w Hiszpanji, jakoteż i w Pcrtugalji, do wy­
sokich stanowisk; więc wpływ ich mógł tu ważna o- 
degrać rolę. Ale przeważnie znaczyć tu może kwestja 
finansowa. Rząd hiszpański spodziewa się napływu ka­
pitałów żydowskich do kraju. Z tój przyczyny także 
portugalski dziennik handlowy Commercio przemawia 
za przywołaniem żydów do Portugalji. —

Francja. Izba deputowanych obraduje spiesznie 
nad budżetem, by czóm rychlćj ukończyć sesję. Stan 
finansowy Francji ma być nader świetny. Temps po­
wiada: że w pierwszej połowie czerwca każdy dzień 
przyniósł 1 iniljon więcój niż w roku zeszłym dochodu 
z podatków pośrednich, a w ogóle dzień po dniu przy­
bywa od */ a do 1 miljona dochodu więcćj. —

— Urzędowo skonstatowano, że w zaburzeniach 
w Marsylji zostało zabitych 2 Francuzów i 1 Włoch, 
a rannych jest 5 Francuzów i 13 Włochów. —

W Algierze wzmaga się powstanie Arabów, mia­
nowicie w okolicy Oranu. Osadnicy francuscy są za­
grożeni. — ---------------

Dnia 24. bin. i r. miasto Oświęcim, przed kilkunastu laty do 
szczętu spalono i jeszcze nie zupełnie odbudowane, nawiedzonym 
zostało pówtórnie strasznym pożarem, którego skutkiem 60 domów 
stało się pastwę płomieni a przeszło 100 fumilij pozostało bez przy­
tułku i cnie ba. Ponieważ pomoc miejscowa nie jest wystarczającą 
dla zapobieżenia nędzy, przeto Komitet zawiązany w celu niesienia 
pomocy nieszczęśliwym udaje się do współczucia i litości ogółu 
miast i gmin wiejskich o jak najspieszniejszy ratunek i nadsyłanie 
łaskawych da>kow „do komitetu dla pogorzelców w Oświęcimie.11 

Oświęcim dnia 27. czerwca 1881.
Przewodniczący komitetu: F. Kulhiuicki.

Rozmaitości.
— We Łwoi''ie odbyła się w niedzielę konsekracja ks. Mo­

rawskiego na biskupa ufragana lwowskiego. Aktu tego dopeł- 
rał ks. arcybiskup Wierzchlejski, przy udziale ks. arbybiskupa or­
miańskiego Romaszkana i ks. biskupa krakowskiego Dunajewskiego.

— P. Hausner zdawał sprawę z czynuości parlamentarnćj 
w Stryju 27 bm. Wypowiedział on, iż dokąd żywioły centralisty­
czne są w rządzie, dopokąd więkssosć autonomiczna w izbie pa­
nów legalnie nie jest zapewniona, i dopokąd prawica ulegać bę­
dzie klerykalnćj frakcji, dopotąd powodzenie w poszczególnych 
sprawach zawisłćm będzie od drobnych nieprzewidzianych okoli­
czności. — Centralistyczne dzienniki wiedeńskie nie są zadowolone 
z tćj mowy, jak były uradowane z mowy p. Wolskiego. —

— Zgromadzenie robotników odbyło się we Lwowie 26 
czerwca. Mówcy wykazywali nędzne położenie robotników ; uchwa­
lono kilka rezolucyj, i wybrano komitet dla urządzenia wiecu ogól­
nego robotników z całego kraju. Gazita Karodowa zarzuca temu 
zgromadzeniu socjalistyczne dążności. —

— Dr. Edward Podlcwski, c. k. radca dworu, prokurator 
skarbowy we Lwowie, otrzymał krzyż kawalerski orderu Leopolda.

— W wyborach do izby handlowo-prz.myslowéj prazkićj, 
w oddziale handlowym zwyciężyli centraliści, a w oddziale ręko­
dzielniczym Czesi. —

— Poskramiacz, straszny nowy wynalazek. Zyjemy w cza­
sie olbrzymich wynalazków; dość wspomnieć, telefon, fonogram, 
światło elektryczne ud W tych d mach zaś Wiedeń został zaalar­
mowany wieścią, że pewien chemik odkrył sposób natychmiasto­
wego ube^władnienia każdego człowieka znajdującego się w bli­
skości. Chemik ten, mi jący spólnika, zgłosił się do wiedeńskiój dy­
rekcji policji, chcąc jćj sprzedać swój wynalazek, w celu poskramia­
nia opierających się przestępców Ofertę odrzucono, jako niebezpie­
czną. Wynalazca udał się do redakcyj dzienników, ale wszędzie bano 

się poddać jego eksperymentom; nareszcie w redakcji Tagblattu 
udało mu się zrobić próbę. Trzymał on swój aparat w ręku, a jest 
nim balonik kauczukowy, z rurką mosiężną, z którego za pociśnię- 
ciem pewna ciecz wytryska. Właśnie la ciecz jest „poskramiaczeni.“ 
— Wynalazca opowiadał, ciecz ta, jeżeli z odległości kilku kro­
ków spodnie na piersi, szyję lub głowę najsilniejszego człowieka, 
w jednćj chwili pozbawia go wszelkićj możności zaczepki lub o- 
brony, słowem, ubezwładnia go. Gazy, któro się z tćj cieczy wy­
wiązują, nie dozwalają mu oczn otworzyć, musi natężyć wszelkie siły, 
aby uchwycić oddech, a do wszelkićj czynności staje się absolu­
tnie niezdolnym. Działanie „poskramiacza“ trwa minutę, a przez 
ten czas najbardzićj opierający się i najsilniejszy przestępca może 
być związany jak baranek. Przestaje zaś „poskramiacz“ działać na­
tychmiast, skoro się użyje przeciwśrodka, który w tćj chwili ma 
przy sobie mój towarzysz. Zresztą ciecz zawarta w balouiku, cho­
ciaż gazy z nićj wyrzucane pieką mocno w oczy i nbezwłidniają 
człowieka, jest zupełnie nieszkodliwa, nie wywołuje ani zawrotu 
głowy, nie ma żadnych szkodliwych następstw, a nawet plam na 
sukni nie pozostawia. — Wynalazca zróbił najprzód próbę na so­
bie, a gdy skutki opisane pokazały się na nim, towarzysz jego o- 
swobodził go z tego stanu ubezwładnicnia. — Rzecz stała się in­
teresującą, i aby bezstronny wiarygodny człowiek poddał się pró­
bie, posłano do drukami, czy się kto eksperymentowi nie podda. 
Zjawiła się tęga postać, którą warto hyło poskromić. Był to pan 
Antoni Ježek, jeden z najsilniejszych robotników w drukarni. Jeden 
z reduktorów oświadczył mu, o co rzecz idzie, i rzekł do nieustra­
szonego robotnika: Postaw się pan lak, jakbyś chciał tego pana 
(wynalazcę) uderzyć w twarz. Możesz pan to zrobić? — Dlacze- 
góżby nie! odpowiedział dobrodusznie herkulesowy robotnik. — 
Potćin nam pan powiesz, czy byłeś w możności uderzyć tego pa­
na, czy czułeś dostateczną siłę. — No, zobaczymy, czy mię ten 
pan zdoła poskromić kilkoma kroplami. — Rozpoczęła się próba, 
w odległości czterech kroków. Płyn trysnął na pierś Jeżka, który 
w tćj chwili zachwiał się, cofnął się w tył, zbladł, gwałtownie 
zaczął robić piersiami, zdawało się, że się udusi; jakaś ni< widzialna 
potęga trzymała go, zimny pot wystąpił mu na cjoło, w końcu 
nie mógł ustać na nogach. Przerażeni tym widokiem zażądali uży - 
cia przeciwśrodka. Towarzysz wynalazcy wyciągnął swój balonik, 
przytknął go do ust i nosa „poskromionego,“ ten zaczął raptownie 
oddechać, polem coraz spokojnjćj, otworzył oczy i po k.'ku se­
kundach wrócił do normalnego stanu. — A cóż się stało z policz­
kiem, który miałeś dać panu wynalazcy? zapytano go. — Ali pa­
nie, odrzekł robotnik, gdzież człowiek mógł myśleć o tćra, zda­
wało rai się, że już umieram, nie mogłem się ruszyć, brakło mi 
oddechu. — Robotnik otrzymał nagrodę za odważne poddanie się 
próbie, i przez resztę dnia był takim jak zwykle. — Skład chemi­
czny tego płynu jakotoż przeciwśrodka jest tajemnicą wynalazcy. 
Pierwszą próbę zrobił zeszłego roku na psie, który go napadł na 
przechadzce, a od tego czasu zupełnie swój wynalazek wydosko­
nalił. Działanie „poskramiacza“ trwa całą minutę, późnićj znika 
powet nawet bez przeciwśrodka. — Wynalazca ofiarował swego 
„poskramiacza“ naprzód policji, ta jednak odrzuciła ofertę, bo by­
łoby rzeczą niebezpieczną uzbrajać całą straż policyjną w takie 
aparat«. Cóż się jednak stanie, jeżeli tajemnica stanie się własno­
ścią ogółu ? Czyż nie skorzystają z nićj także rzezimii szki ? A kto 
wie, czy nie da się to zastosować i w wojnach? —

— Klątwa rabina. W Leśniowie zgorzał klasztor i kościół 
00. Bernardynów w wielki piątek tego roku. Przy tćj sposobności 
spalił się cały rynek leśniowski przez żydów zamieszkały. Rabin 
tamtejszy rzucił klątwę w bożnicy na Bernardynów z dodatkiem, 
aby się nigdy nie odbudowali za to, że oni byli powodem tego 
nieszczęścia, które żydów dotknęło. Po pożarze pojechał ten sam 
rabin do Załoziec, aby zbierać składkę na pogorzelców. — W maju 
br. wybuchł pożar w Załoźcach i znowu przeważnie żydowskie 
domy w tćm mieście się popaliły, ale co szczególniejszego się wy­
darzyło? Oto pan rabin leśniowski, który pomimo ustaw wyzna-
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niowych odważnie klątwę sobie rzuca, spalił się sani na węgiel 
w Założcach. — (j, N.

— Na kolei Żelaznij Morelos w Meksyku pociąg idący w 
nocy 24 czerwca wpadł w rzekę San Antonio. Większa część po­
dróżnych składała się z wojska. Zginęło około 200 osób. —

Z Cieszyna.
— Dostojny gość, ks. biskup krakowski Albin Dunajew­

ski przybył w poniedziałek w południe pociągiem kolei żelaznćj 
do Cieszyna celem bierzmowania w zastępstwie księcia biskupa 
wrocławskiego. Przyjechał wprost ze Lwowa, gdzie w niedzielę 
był na konsekracji ks. sufragana Morawskiego. Do Bogumina wy­
jechało naprzeciw niemu kilku księży, gdzie go powitał ks. dzie­
kan Baran z Goleszowa. W Cieszynie ne wstępie do kościoła prze­
mówił do niego przew. ks. prałat i jeneralny wikarjusz Franciszek 
Sniegoń, w obecności licznego duchowieństwa i mnóstwa ludu. Ks. 
biskup w odpowiedzi rzekł, że go cieszy, iż może małą usługę u- 
czynić księciu biskupowi wrocławskiemu, a tein więcej, gdyż wie, 
że większa część ludności tutejszej jest tćj samej co on narodo­
wości. Poczćm zaprowadzono go do tronu u ołtarza, a ks. prałat 
jeneralny wikarjusz udzielił błogosławieństwa Najświętszóm. O 4 
godzinie zaczął ks. biskup bierzmowanie, które trwało następnie 
we wtorek do południa i po południu do god. 9 wieczór, tudzież 
w środę do południa. Wśród tego przemawiał raz po niemiecku, a 
6 razy po polsku. Wymowne jego słowa wzruszały do głębi serca 
ludu, który niezm iernie był uradowany, słysząc po pierwszy raz 
biskupa po polsku mówiącego. Kościół był też zawsze przepełniony- 
Liczba wszystkich bierzmowanych wynosi przeszło 2.700. W kla­
sztorze sióstr ś. Boromeusza bierzmował także we wtorek przed 
południem i w księdze pamięlnój zapisał się po polsku : Albin Du­
najewski biskup krakowski. W konwersacji odznaczając, się miłą 
uprzejmością najraczćj także przemawiał po polsku. W odjaździe 
w środę o g. 4 po południu odprowadzało go także kilku księży 
i obywateli do Karwinćj. —

— Wycieczka „Towarzystwa rolniczego dla księstwa cie­
szyńskiego“ odbędzie się w niedzielę 10 lipca o 2 po południu w 
Puńcowie. Miejsce zebrania tamże w gospodzie Jerzego Glajcaru. 
Będą odczyty i oglądanie gospodarstw. —

— Kometa, spostrzeżony najprzód w południowćj Ameryce, 
widzialnym jest od tygodnia u nas na północnćin niebie w kierunku 
ku wschodowi. Pokazuje się zaraz z wieczora, lecz słabo ; dopiero 
około północy występuje jako piękna gwiazda z długim ogonem 
w górę wzniesionym. — Przypominamy, że komety są pewnego 
rodzaju gwiazdami, którym nie trzeba przypisywać wieszczbiar- 
skiego znaczenia. —

Ceny na largu w Cieszynie d. 25 czerwca: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 20 c. ; żyta (— kilo) — złr. — c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. 20 c.; owsa (45 kilo) 8 złr. 30 c. — Masła kilogram
— złr. 68 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 30 czerwca : Renta papier. 76.97.—77.02 ; nowa 
papier. 96.10—96.15; srebr. 77.90—77.95; renta złota 93.60—93.65;
— Srebro 100—100. Dukat 5 52—5.58. Marka pruska 57.05—57.10; 
Rubel papierowy 1.18—1.181/,.

Nadzwyczajne Zgromadzenie ogólne
„Bialsko-Bielskiego Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności 

„Wzajemna pomoc“ w Białej, z poręką nieograniczoną, w są­
dzie zapisanego,“ odbędzie się w sobotę dnia 9 lipca br. o godzi­
nie lJ/2 w Białćj, w sali p. Gizi« kiego, z następującym porządkiem 
czynności; 1. Sprawozdanie zarządu z czynności stowarzyszenia od 
1 stycznia do 30 czerwca br.; 2. zatwierdzenie dokonanego przez 
radę stowarzyszenia wyboru brakujących członków zarządu; 8. 
wnioski członków, z zastosowaniem się do przepisów ustawy sto­
warzyszenia. — Na zgromadzenie to wszystkich P. T. Członków 
stowarzyszenia uprzejmie zapraszamy.

W Białćj dnia 23 czerwca 1881.
Rada „Bialsko-Bielskiego stowarzyszenia pożyczkowego i oszczę­
dności „Wzajemna pomoc" w Bialij, zporęką nieograni­

czoną, w sądzie zapisanego.“
St. KluoŁI, przewodu. J. Kowalewski, zastępca sprawozdawcy.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniezoną poTęlcą 
(w domu „pod złotym, wołem“ na l. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

10 
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

1’OŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1.880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w nustępiićm półroczu już od całej w ten sposób otrzymanej su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzicń, z wyjątkiem świąt i niedzic 
oJ godziny 9—12 przed południem i od godziny 2 — 4 popołudniu 

Dyrekcja.

Pięć śląskich stypcndjów krajowych 
po 100 złr. rozpisuje się niniejszćm dla kursu pilnowaniu drzew odbyć się mającego w rolnlczój szkole kiiijowój w 0- 
berliernisdoiT. Kurs trwa od 1 sierpnia 1881 aż do końca wrze­

śnia 1882.
Ubiegający się o takowe, muszą być rodzonymi Ślązakami, 

którzy najmniej 14, najwięcćj 20 lat mają, szkołę ludową odbyli, 
zupełnie są zdrowi i silnej konstytucji ciała, a co do nienagannego 
życia wykażą się świadectwem gminy, w klórćj właśnie mieszkają, 
iż się dobrze zachowują. Własnoręcznie pisane prośby powinni 
do dnia 13 lipca 1881 wnieść do kuratorium Obcrhcrmsdorf- 
skićj rolniczój średniói szkoły krajowój we Friedbcrgu w 
Śląsku austr.

Przewodniczący: A. Latzel. Stały referent: A. Müller.

PRAKTYKANT (chrześcianin)
z dobrego domu, mający potrzebne wykształcenie szkolne, włada­
jący oboma językami krajowonii, będzie natychmiast w moim Ma­
gazynie skór przyjęty.

W Cieszynie. Emeryk Sclioltis.

Piękna posiadłość ziemska 
składająca się z około 60 morgów, z wyboroweini łąkami, ogro­
dem warzywnym, owocowym i kwiatowym, w glebie pszennćj, w 
bliskości Krakowa, jest z wolnej ręki do sprzedania. — Dom mie­
szkalny i budynki gospodarskie nowe. Zasiewy i inwentarze w zu­
pełnym komplecie. Bliższa wiadomość pod adresą: „Gospodar­
stwo Opatrzność, post restante Skawina.“

BULSIEWICZA w Bochni
poleca nasienie Rzepy pastewnćj, fieiernianki (Stoppelrńbus men) 

■ ■ ■ <>«» ■> «...

^AIN-EXPELLEK
«Z KOtWlCd“ ® 

jest burta) dobrym 810111(16111 dOOlOWyni.

W gośćcu, dníB, reumatyzmie i nieprzeliczonych wielu 
innych cierpieniach, stokrotnie wypróbowany domowy środek ten, 
tak już jest znanym i poszukiwanym w cułój Austrji i we wszyst­
kich prowincjach polskich, iż zaprawdę, nie potrzebuje już dalszych 
poleceń i reklamy. Kto raz go użył chętnie go drugiemu poleca, i 
tćj to okoliczności zawdzięcza Pain-lüxpeller swe nadzwyczajne 
rozpowszechnienie. Dostać można po cenie 40 kr. i 70 kr. wa. w 
następujących aptekach: Biała, aptek. Reichert; Bielsko, G. Za- 
bystrzan, J. A. Stanko; Cieszyn, Leopold Teter; Jabłonków, 
Władysław Grafł; SkOOZÓW, K. Olenski ; Frysztat, apteka Ba 
yera; Karatów, w. Spatzior; Kraków, we wszystkich apte­
kach; Opawa, Alfons Plachky: Praga, skład centralny na Au- 
strję, dra Richtera apteka pod „Złotym Lwem“ Niklaspiatz 1.; 
Polska Ostrawa, II. Tutze; Żywiec, A. Blumenthal; zresztą 
we wszystkich aptekach całego państwa austrjackiego. —

812
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Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

Dnia 30 maja 1881 roku odbyło sir zgromadzenie ogólne 
Członków Towarzystwa wzajemnych ubczpieczeii w Krakowie, 
z którego przytaczamy poniićj wyciągi ze sprawozdania Dy- 
n keji w dziale ogniowym, gradowym, życiowym i sprawo­
zdanie Towarzystwa- wzajemnego kredytu w Krakowie.

a) W dziale ogniowym:
Szanowne Zgromadzenie! Sprawozdanie niniejsze obej­

muje czynności dwudziestego roku istnienia Towarzystwa 
naszego.

Winniśmy przedewszystkićm stwierdzić, że Towarzy­
stwo nasze, działając w wytkniętym kierunku, trzymając się 
zasad ścisłości a zarazem i słuszności w stosunkach z Człon­
kami Towarzystwa, ciągle się zwiększa i rozwija.

Rok ubiegły, który raczej do niekorzystnych z powodu 
znacznych szkód ogniowych policzonym być winien, staje 
się nowym dowodem stałości i siły naszego Towarzystwa. 
Zwracamy też szczególnie uwagę Szanownego Zgromadzenia 
na następujące zestawienie cyfr z bilansów dwóch lat ubie­
głych ułożone:

W roku dziewiętnastym, to jest przedostatnim, było 
wypadków pożarów 1286 i wypłacono za szkody kwotę złr. 
823.800. W roku dwudziestym, to jest ostatnim, było wy­
padków pożarów 1523 i wypłacono za szkody złr. 1,040.311. 
Szkody wiec wynosiły w tym roku wiçcéj o złr. 21G.511.

Z zestawienia tego okazuje się, że gdyby stosunek 
szkód do zaliczki w tym roku był takiż sam jak w przed­
ostatnim, zwrot, który wynosił wtedy 33%, byłby doszedł 
w ubiegłym roku do 37%.

W tćm miejscu przypomnieć należy tyle razy powta­
rzaną prawdę, że wbrew pochopności do szukania w dro­
bnych rubrykach przyczyn większego lub mniejszego powo­
dzenia Towarzystwa, główną i decydującą przyczyną — na­
wet przy najlepszej organizacji — jest większa lub mniejsza 
ilość pożarów.

Gdy zresztą przebieg czynności nic nie przedstawia 
niezwykłego, przechodzimy do zestawienia porównawczego 
dwóch lat ostatnich.

Od dnia 1/4 1880 r. do 31/3 1881 r. wydano polic 
147.100. Liczba polic zwiększyła sic przeto w reku 20-tym 
o 14.380.

Zabezpieczono wartości za złr. 277,083.353 przeto wię- 
cćj w roku 20-tym o złr. 14,768.831.

Zebrano zaliczek netto złr. 2,000.190 ct. 70. Suma 
zaliczek zwiększyła się w roku 20-tym o zł. 152.699 ct. 96.

W roku 20-tym było wypadków pożaru 1523, a wy­
płacone wynagrodzenia wraz z funduszem na szkody' nieu­
regulowane wynosiły zlr. 1,040.311 ct. 97. Było przeto w 
roku 20-tym 237 wypadków pożaru wiçcéj, a wynagrodze­
nia powiększyły się o zlr. 216.511 et. 63.

Bilans za rok 20-ty wykazuje czystćj pozostałości złr. 
387.372 ct. 75, która to kwota w stosunku do zaliczki złr. 
l>431.950 ct. 86 złożonej na rok 20-ty przez Członków 
uprawnionych do zwrotu, czyni 271/ül)%.

Fundusz rezerwowy, który wynosił w roku zeszłym zł. 
1,311.020, powiększył się tego roku do sumy złr. 1,390.285 
et. 54, przeto w porównaniu z rokiem ubiegłym o złr. 
79.265 et. 54.

b) W dziale ubezpieczeń od gradu :
Sprawozdanie niniejsze obejmuje czynności działu za­

bezpieczeń od gradu z siedmnastego roku od zaprowadzenia 

tego działu. — Ubiegła kampanja gradowa już nie do nie­
szczęśliwych, ale do katastroficznych zaliczyć się musi.

Dla illustracji stanu dodamy słów parę. Poprzedzający 
rok 1879 był uważany za bardzo nieszczęśliwy, a statysty­
czne daty okazują, że Towarzystwa austrjackie wypłaciły w 
owym roku 95% od zebranych opłat za szkody gradowe. 
W tym zaś roku 1880 wynoszą straty gradowe w przecię­
ciu około 150% od uzyskanych premij, a w niektórych 
krajach monarchji austrjackićj doszły te straty do 250 a 
nawet do 300%.

Jako dalszą ilustrację szkód gradowych dodamy, że 
obliczenia na podstawie sprawozdań Towarzystw asekura­
cyjnych pozwalają postawić cyfrę strat poniesionych przez 
Towarzystwa zabezp. w środkowej Europie na 10,000.000 zł.

Towarzystwo nasze więc, również bardzo znaczne po­
niosło straty; przy zestawieniu cyfrowćm stanu rzeczy, Dy­
rekcja przedstawia uchwałę Rady Nadzorczej co do sposobu 
pokrycia na razie poniesionych strat.

Przedstawiamy sumaryczne zestawieuie z czynności w 
dziale grrdowym w roku 1880: W roku 1880 wydano po­
lic 3.963, przeto wiecćj o 333 jak w roku 1879. Zabez­
pieczono wartości złr. 29,989-016, przeto więcej o złr. 
6,696.573 jak w roku 1879. Zebrano funduszów zł. 985.924 
ct. 60, — wypłacono wynargodzeń i innych wydatków zlr. 
1,220.907 ct. 94, niedobór wynosi przeto zł. 234.983 ct. 34.

Fundusz rezerwowy doszedł z końcem roku 1880 do 
złr. 352.691 ct. 56. Na pokrycie niedoboru użyto jednak 
zlr. 17G.340ct. 78. Zostajc funduszu rezerwowego złr. 176.350 
ct. 78, a brak do.pokrycia wynosi 58.642 ct. 56.

Z uwagi, że dwukrotnie już, a mianowicie w roku 1869 
i 1871 dział gradowy poniósł straty, których pokryć nie 
był w stanie połową funduszu rezerwowego, i pożyczył na 
pokrycie potrzebne kwoty od działu ogniowego, któremu 
pożyczkę każdym razem w następnym zwracał roku,

Rada Nadzorcza przeto uchwaliła: aby dział ogniowy 
pożyczył działowi gradowemu na podstawie zobowiązań sta­
tutowych Członków sumę potrzebną na pokrycie strat przez 
ten ostatni dział w r. 1880 w sumie zlr. 58.642 ct. 56 po­
niesionych. Pożyczka ta w miarę możności w najkrótszym 
czasie działowi ogniowemu zwróconą być ma.

e) W dziale ubezpieczeń na życie:
Z dniem 31. Grudnia 1880 r. skończył się XI. rok 

istnienia Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w dziale ży­
ciowym.

Rok ubiegły można równie zaliczyć do pomyślnych, 
wypadki śmierci nie przewyższyły bowiem matematycznych 
obliczeń śmiertelności, z drugiej zaś strony nie było żadnych 
nadzwyczajnych strat. Wynik też ostateczny wykazuje re­
zultaty, które dozwalają udzielić znacznego zwrotu zabez­
pieczonym do tego uprawnionym.

Stan ogólny tój instytucji jest, śmiało to powiedzieć 
można, bardzo dobry, — nie jest ona bowiem obciążoną 
dawnemi wydatkami mającemi się powolnie umarzać, rezer­
wy wyposażone są w całćj pełni wedle ściśle matematycz­
nych obliczeń i ulokowane z wszelkićm bezpieczeństwem, 
prowizje akwizycyjne umorzone są w zupełności, również 
i koszta organizacji, chociaż przepisy rządowe dozwalają 
umarzania takowych w ciągu lat; — słowem interes stanął 
zupełnie silnie, — wymaga tylko zainteresowania się nim 
jali najszerszych kół, aby tern więcćj mógł oddawać usług 
społeczeństwu.
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Dlatego tćż Dyrekcja jak w każdym roku tuk i obecnie 
prosi o możliwe obznajamianic się z zasadami i celami téj 
instytucji, aby wspólnie dla dobra ogółu propagując przy­
stępy wanie do zabezpieczeń na życie ludzkie, dopomagać do 
wzmagania się bogactwa krajowego. Propaganda taka staje 
się z każdym rokiem łatwiejszą, boć każdy rok daje nowe 
dowody zbawiennych skutków zabezpieczenia, każdy bowiem 
rok wykazuje wypadki śmierci często zupełnie niespodzie­
wane, a instytucja we wszystkich tych wypadkach pospiesza 
z wypełnieniem swego obowiązku, co pozostałym po zmar­
łym wdowom Inb sierotom daje nowe podstawy do egzystencji, 
usuwając od nich przynajmnićj w pierwszych chwilach sie­
roctwa, a często i na całą przyszłość bolesną troskę o co­
dzienny chléb powszedni.

W roku ubiegłym Towarzystwo wypłaciło kapitału na 
wypadek śmierci zabezpieczonym złr. 88.533’1)4, od początku 
istnienia wypłaciło Towarzystwo złr. 371.299’69. Lecz nie- 
tylko wdowy i sieroty korzystają już z tego rozpowszech­
niającego się u nas zmysłu przezorności, ale i ci, którzy 
w pierwszych chwilach przy zawiązaniu Towarzystwa za­
bezpieczyli posagi lub kapitały na dożycie, otrzymują już 
sumy zabezpieczone.

W sprawozdaniu za rok 1878 wykazywaliśmy, jakie 
sumy w pojedynczych krajach Europy i Ameryki w osta­
tnich latach były przez ogół zabezpieczone, — w sprawo­
zdaniu za rok 1879 wskazaliśmy dążności w parlamencie 
francuskim do rozszerzenia zabezpieczenia na życic ludzkie 
na całe społeczeństwo — obecnie zwracamy uwagę na pracę 
parlamentu niemieckiego w podobnym kierunku; słowem 
cały świat cywilizowany usiłowań doldada, by drogą zabez­
pieczeń na życie ludzkie społeczeństwo umoralniać, byt jego 
polepszać, a bogactwo krajowe małemi oszczędnościami co 
roku powiększać. W porę też jeszcze powstała instytucja 
nasza, by w téj cywilizacyjnej pracy za innymi szczęśliwszy­
mi od naszego krajami podążyć.

Dyrekcja głęboko przekonana o zbawienności skutków 
téj pracy, z całćm zamiłowaniem jćj się poświęca i nie­
ustannie do współudziału w téj rzeczywiście organieznéj pracy 
wszystkich kraj miłujących zapraszać nie przestaje.

Wedle przyjętego zwyczaju przedstawia Dyrekcja po- 
niżćj ogólny stan działu ubezpieczeń na życie.

Na kapitał pośmiertny było zabezpieczonych z końcem 
roku 1880 4579 mężczyzn i 1584 kobiet, n® sumę 8,093.990zł. 
93 ct. w. a. i rentę 15.336 złr. w. a. Stan ubezpieczeń działu 
pośmiertnego zwiększył się przeto w ciągu roku 1880 o 177 
mężczyzn i 115 kobiet, z kapitałem ubezpieczonym 501.680 zł. 
58 ct. w. a. Ogólny przychód w tym dziale wynosił w r. 1880 
złr. 851.262 ct. 84, a ogólny rozchód złr. 811.347 ct. 16. 
Pozostałość w dziale A) wynosi przeto złr. 39.915 ct. 68.

W dziale ubezpieczeń na dożycie było ubezpieczonych 
z końcem 1880 roku 335 mężczyzn i 623 kobiet, na kapi­
tał 2,547.325 złr. w. a. i rentę 8.D32 złr. w. a. Stan 
ubezpieczeń działu na dożycie zwiększył się przeto wciągu 
roku 1880 o 47 mężczyzn i 114 kobiet kapitałem ubez­
pieczonym 345.899 złr. w. a. Ogólny przychód w dziale ubez­
pieczeń na dożycie wynosił w roku 1880 złr. 332.888 ct. 72. 
Ogólny rozchód w tymże dziale złr. 323.910 ct. 29. Pozo­
stałość w dziale B) wynosi złr. 8.978 ct. 43 w. a.
d) Sprawozdanie z operacji Towarzystwa wzajem­nego kredytu w Krakowie »

Towarzystwo wzajemnego kredytu ukończyło z dniem 
31. Grudnia 1880 r. szósty rok istnienia.

Dyrekcja ma zaszczyt przedstawić rezultaty czynności 
z® czas od 1. Stycznia 1880 r. do 31 Grudni® 1880 r.

Przy normalnym a ciągle pomyślnym rozwoju interesów, 

jest pragnieniem Dyrekcji działalność téj instytucji ku po­
żytkowi największćj ilości Członków rozszerzać. Z tych po­
wodów Dyrekcja korzystała i w tym roku z pierwszej spo 
sobności, aby stopę procentową 6 ’/2 zniżyć o ’/2 procentu, 
obecnie więc już od dnia 1 Stycznia b. r. eskoutuje weksle 
Towarzystwo wzajemnego kredytu po 6°/0.

Przed sześciu laty rozpoczęliśmy czynność na stopę 9%. 
W tćm aczkolwiek powolném wszelako ciągłćm polepszaniu 
warunków kredytu, należy upatrywać z jednćj strony nie­
zaprzeczone wzmaganie się instytucji na własnych siłach 
opartéj, — z drugiéj zaś strony dowodzi ta działalność, 
jak zbawienne skutki osięga oamoistna, na własnych siłach 
oparta praca społeczna, jeżeli jćj towarzyszy dobra orga­
nizacja, wytrwałość i wiara w te siły.

Przy dobrćj organizacji i możliwie spreżystćm postę­
powaniu, instytucja zdobywa sobie z każdym rokiem większo 
zaufanie w kraju, a to ułatwia napływ pieniędzy potrzebnycli 
do coraz większego rozszerzania interesów kredytowych.

Jak w ubiegłych latach tak i w tym ostatnim rokn 
Dyrekcja nie odmawiała pośrednictwa przy regulowaniu sto­
sunków majątkowych pojedyńczych Członków, — szczegól­
nie użyteczne okazuje się pośrednictwo Towarzystwa wza­
jemnego kredytu przy konwersjach pożyczek na mnićj ucią­
żliwe warunki, bez którego to pośrednictwa często konwersja 
byłaby niemożliwą a zawsze wicie kosztowniejszą.

Spłaty zaciągniętych zobowiązań, z niewicll i)tni wy­
jątkami, regularnie wpływają i Dyrekcja z przyjemnością po- 
daje do wiadomości, że z każdym rokiem poczucie obowiązku 
wzmaga się i Członkowie Towarzystwa z wielką uwagą dla 
instytucji i możliwą akuratnością do odpowiedniego prowa­
dzenia interesu znacznie przyczyniają się. Pozwy i egzekucje 
stanowią wyjątki.

Reasumując wyniki operacji we wszystkich działach ubez­
pieczeń i w Towarzystwie wzajemnego kredi/tu, okazują się 
następujące rezultaty :

a) W dziale ubezpieczeń od ognia okazuje 
się poi ostałoś/ Zlr. 387.372 ct. 75, w skutek czego 
tym Członkom, którzy w roku 1881 odnowią swe ubezpie­
czenia od ognia, potrąconym bodzie zwrot 27°/0 od zaliczki 
na rok 1880 złożonśj.

b) W dziale ubezpieczeń od gradu wynikła 
strata Zlr. 234.083 ct. 34. Strata ta- pokrytą została 
połową funduszu rezerwowego w kwocie Złr. 176.340 ct. 78, 
na resztę zaś niedóbot u w kwocie Złr. 58.042 ct. 56 zacią­
gnięto pożyczkę z działu ogniowego.

c) W dziale ubezpieczeń na życie, a miano­
wicie przy ubezpieczeniach na kapital pośmiertny, 
otrzymają wszyscy Członkowie, którzy są ubezpieczeni od roku 
1876 2O°/o zwrotu od- zaliczki na rok 1876 złożon/j.

Przy ubezpieczeniach natomiast na dożycie otrzymają ci 
Członkowie 15°/Q zwrotu od zaliczki na rok 1876 złożonej.

Fundusze gwarancyjne działu życiowego na nieprzewi­
dziane wypadki wynoszą Złr. 224.919 ct. 71 prócz rezerw 
obliczonych na matematycznych podstawach, które zobowiąza­
nia Towarzystwa w zupełności pokrywają.

d) Do Towarzystwa wzajemnego kredytu 
należy 984 ( -złonków, którzy wpłacili udziały w u ysokości 
Złr. 559.432 ct. 19.

Towarzystwo udziela pożyczek swmm Członkom na 6°/Q 
rocznie.— Obrót kasowy wynosił w r. 1880 Złr. 23,491.944 
w. a. a suma weksli eskontowanych wynosiła Złr. 7,744.644 
w. a. Z pozostałości wynosząc/j 45,328'81 otrzymają Człon­
kowie 6°/0 dywidendy. 

Drukiem Karola Prochaskl Wydawca i odpowiedzialny redaktor I*.  Stalmach.



Rok 1881. Rocznik 34.
Cena 

z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30„ 
kwartalnie 1 „ 15„ 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

imuiutm
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Nr. 28

W CIESZYNIE
9 1 i p c a

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 10 cnt. od 

wiersza drobnego, 
kaidorazowe umie­

szczenie.

Sprawa słowiańska. «?.<!.)
Skoro papież Leon XIII wydał encyklikę z po­

wodu apostołów słowipńskich śś. Cyryla i Metodego, 
a Słowianie katoliccy pows ięh myśl podziękowania pa­
pieżowi przez urządzenie pielgrzymki do Rzymu, po­
wstało zatrwożenie mi ‘dzy moskiewskimi panslawistami, 
na których czele jest znany Aksakow. Organ tegoż 
Aksakowa Ruš, poduiórł tę rprawę w artykułach o 
„zamysłach Austrji Niemiec utworzenia nowmgo pan- 
slawizmu, pansiawizmu austrjaekiego.“ Nie chcemy 
kłaść na wagę wszystko, co w tym względzie pisza 
rosyjskie pisma, lecz dość,ciekawe ich zdania.

Według słów Rusi, obmyślony jest „cały systemat 
zjednoczenia plemion słowiańskich w łonie Kościoła 
katolickiego pod egidą Haosburgów, w czćm dopoma­
gaj?. Austrji nictylko ks. Bismark, lecz i cała Europa 
zachodnia, z wyjątkiem tylko Auglji, jako zostejącćj 
dziś pod władzą partji liberalnej.“ W tym celu też 
Papież Leon XIII „wydał niedawno encyklikę o bea­
tyfikacji apostołów Cyryla i Metodego“ i ma zamiar 
„pozwolić Słowianom katolikom Austrji na odbywanie 
nabożeństwa w języku słowiańskim. Nad urzeczywi 
sinieniem tego proj ^ktu pracują teraz w Watykanie. 
Jest to plan nowćj, olbrzymićj unji“....

Słowa te pamlawistycznego organu moskiewskiego, 
zdradzają rzeczywiście trwogę prawosłuwnćj Rosji. Od­
powiada na nie nny organ rosyjski, Wiestnik Jewropy 
w obszernćj rozprawie pod napisem: „Austrja, Niemce 
i tilowianie, Uwagi polityczne,u atoli ta odpowiedź jest 
zgoła potwierdzeniem i uzupełnieniem powyższych przy­
puszczeń Rusi.

Oto główne myśli Wiestnika Jewropy: Najprzód 
co do języka w Kościele katolickim krajów słowiań­
skich Austrji, zapewnia on, że kwestja jest już tak do­
brze jak rozstrzygnięta: będzie nim język narodowy 
każdego plemienia, bo wprowadzenie starosłowiańskiego 
języka sprzeciwiałoby się celom „austrjaekiego pansla- 
wizmu,“ utrwalając związek Słowian austriackich ze 
Słowianami rosyjskimi, czego Austrja życzyć sobie nie 
inoże. — Dalój powiadc, że i to jest prawdą: że Au- 
strja zamyśla zjednoczyć niektóre plemiona słowiańskie 
pod berłem Habsburgów, a nic ulega w= tpliwości, żc 
w tćm dopomaga jćj Bismark. „Inicjatywa tego planu 
pochodzi od Bismarka, który gwałtem prawie narzucił 
go Austrji, popchnął ją na tę drogę i nie przestaje po­
pychać ją w tym kierunku coraz dalćj. Niewi ipliwćm 

jest i to, że Europe zachodnia zapatruje się przychy lnie 
na ten plan. Wszystko to jest prawdziwym, jak równie, 
że >est to sprawa bardzo niepomyślna dla Ro- 
sj i i wielce niebezpieczna dla słowiaństwa w ogóle. Ale 
zachodzi pytanie : Kto temu wszystkiemu winien ?“

Rozbierając pytanie : kto temu winien? odpowiada 
Wiest nik Jewropy: „Winien ten. kto p:erwszv ogłosił 
fałszywą zasadę identyczności (tożsamości) Słowiaństwa 
z prawosławiem. W nm ci, którzy starają się wbić w 
głowy Słowian nieprawosławnych, że niema mi iisca 
dla nieb w rodzinie slowiańskićj, pokąd nie wyrzekną 
się wiary swych ojców, i że Słowianinem jest tylko ten, 
kto jest prawosławnym. Tak długo starali się im to 
wbić w głowy, aż rozdzielili Słowiańetwo na dwa obo­
zy... Ani takiemu genjuszowi jak Bismark nie mogłaby 
była przyjść do głowy mysi tworzenia jakiegoś pansla- 
wizmu austrjaekiego; ani żadnemu plemieniu słowiań­
skiemu lub pojedvůczemu człowiekowi nie byłaby się 
przyśniła tak zgubna dla całości Słowiaństwa mysi, 
gdyby nie była- postawioną w Rosji nieszczęsna zasada 
identyczności Słowiaństwa z prawosławiem. A zasadę 
tę przecież postawiliśmy my Rosjanie, a mianowicie ta 
psrtja rosyjska, wśród któréj odgrywa tak wybitną 
rolę redaktor R.isi p. Aksakow“... Žatém „austrjacki 
panslawizm wymyelih nieprawosławni Słowianie (prze- 
dewszystkićm Polacy), a Niemcy pochwycili tę mysi tak 
dla nich korzystną, i starają się wcielić ją w życie... 
Myśl zjednoczenia się z Austrja wynikła sama przez 
się sposobem, loicznym i fatalnym. Byłoby próżną rze­
czą szukać innego usprawiedliwienia dla Slow lan nie-» 
prawosławnych, nad instynkt własnćj obrony... Więc 
takim sposobem zrodziła się myśl austriackiego pan- 
slawicmu, który z większą ścisłością możnaby nazwać 
panslawizmom habsburgskim, a to dlatego, że prawdzi­
wą przynętą dla Słcwmn nieprawosławnych i punktem, 
około którego skupiają się oni, nie jest jako żywo Au­
stria sama przeć się, lecz dynastja Habsburgów, a zwła­
szcza jći teraźniejszy przedstawiciel, odznaczający się 
rzeczywiście wielkiemi zaletami umysłu i serca, a prze- 
duwszystkióm uczciwością nieposzlakowaną... Jak fatal­
nym -sposobem wynikła wśród Słowian niepn,wę?ła- 
wnych myśl zjednoczenia się z Austrja, tak samo fa­
talnie zmuszeni oni byli szukać poparcia tej myśli w 
Watykanie, a rzeczników jćj w duchowieństwie kato- 
lickiém... 1 czyliź oni temu winni? Ich usuwała z ro­
dziny ełowiańskićj nasza nietolerancja religijna“...

Dalćj Wiestnik Jewropy usiłuje wytłumaczyć: „ja­
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kim sposobem stał się cud taki, że Austrja od wieków 
gnębiącą i rzucająca swym Niemcom na pożarcie wszel­
kie narodowości swojego państwa, staje teraz nagle w 
roli obronicielki ich swobóa narodowych i samodziel­
nego narodowego rozwoju?“ — Zatrzymuje się naj­
przód „nad jednćm wybitnćm zjawiskiem, które wyni­
kło niedawno w oczach całego świata,“ tj. w sposobie 
postępowania Czechów. „To plemię słowiańskie w gor- 
szćm znajduje się położeniu niż wszystkie inne plemio­
na. Czesi z trzech stron są zamknięci napierającymi na 
nich krajami niemieckiemi... Naturalnie, że przy swo- 
jćm odrodzeniu popchnięci zostali do szukania dla sie­
bie opieki po za niemiecką Austrja, że oczy ich zwró­
ciły się przedewszystkićm ku Rosji... Rozumując słu­
sznie, że skoro tylko będą odcięci od Słowiaństwa, 
którćm opiekuje się Rosja, nic ztąd dobrego dla nich 
nie wyniknie, Czesi przy każdćj sposobności starali się 
poruszyć myśl pojednania Roi ji z Polakami... bo zdro­
wy instynkt dyktował, że dla wszechsłowiańskiego 
ciała... konieczną jest jeograficzna nieprzerwalność... 
Jakiegoż przyjęcia doznawały u nas (Rosjan) te wy­
stąpienia Czechów? Któż nie pamięta odpowiedzi ks. 
Czerkaskiego na przemowę Riegera podczas zjazdu sło­
wiańskiego w Moskwie? Odpowiedź ta znacznie ostu­
dziła zapały Czechów, ale jeszcze nie wpłynęła sta­
nowczo na zmianę ich sympatji dla Rosji lub na stratę 
pokładanych w nićj nadziei... Nadzieje te Czechów 
jednak powoli rozpraszały się, im większa liczba Rosjan, 
zwłaszcza „ludzi uczonych“ zaczęła zwiedzać Pragę, 
i ci panowie „uczeni“ w tym niewątpliwie słowiańskim 
ale szczerze katolickim kraju jak najsilniój obsta­
wali przy identyczności Słowiaństwa z prawosławiem. 
Puszczano się w dysputy. Jeden nasz profesor między­
narodowego prawa, na uwagę pewnego Czecha, doty­
czącą ulubionego Czechów marzenia tj. zgody Rosjan 
z Polakami, wystąpił z długą mową, w którćj dowo­
dził bez ogródki, że my Rosjanie powinniśmy zadławić 
i wytępić Polaków, głównie dlatego, że oni są katoli­
kami, a ponieważ Rzym nigdy nie rozumiał prawdzi­
wego ducha chrystjanizmu, który wciela w czyn tylko 
prawosławie... Tu już idea słowiańska zupełnie usu­
niętą została, a pozostało jedno prawosławie... Jak bar­
dzo oburzającemi i oraz śmiesznemi były te mowy o 
wytępieniu i zdławieniu całego narodu... tak tez mimo­
wolnie Czesi musieli przyjść do przekonania, że ci pa­
nowie są nietylko rzecznikami panującój upinji powsze- 
chnćj w Rosji, lecz i przedstawicielami polityki rządo- 
wćj rosyjskiój... Ale i sam redaktor Rusi, p. Aksakow 
bez wszelkich ogródek, w formie listu do Riegera, wzy­
wał jawnie i otwarcie Czechów, aby przyjęli prawo­
sławie... Ten pamiętny list Aksakowa był jakby wia­
drem zimnój wody na głowy Czechów... Dotychczas 
inteligencja czeska kokietowała z Rosją, ale nareszcie 
prosty lud czeski zrozumiał, że Czesi nie mają czego 
oczekiwać od Rosji]!

„A Chorwaci? Któż jeżeli nie my (Rosjanie) z na- 
szemi kazaniami o prawosławiu, popchnął Chorwatów 
na drogę nienaturalnego panslawizmu austrjackiego ? 
A był czas, i to bardzo niedawny, kiedy oni zamie­
rzali wyraźnie oprzeć się, jak inni Słowianie, na Rosji... 
Biskup Strossmajer, jeden z twórców panslawizmu au- 
strjaekiego, za lat swój młodości sam szukał związku 
z Rosjanami, i to z partją słowianofilów, którćj przed­
stawicielem był protojerej przy poselstwie w Wiedniu 
ks. Rojewski. I jakąż odpowiedź usłyszał od niego? 
„My nie zgodzimy się nigdy z sobą. Słowianie wszy­
scy powinni być prawosławnymi, bo poza prawosła­
wiem nie ma Słowiaństwa, a wy ciążycie ku kurji 
rzymskićj“... Strossmajer tedy, który całe swe życie 
poświęcił sprawie narodowćj, który stworzył własnemi 
usiłowaniami a po części i środkami własnemi wszyst­
kie prawie szkoły narodowe w Chorwacji, począwszy 
od szkółek ludowych aż do uniwersytetu w Zagrzebiu, 
ten Strossmajer „nie myśli o Słowiaństwie !“... I na 
Chorwatach też pamiętny list Aksakowa zrobił właści­
we wrażenie... Nawet Słowacy, wiadomo jak biedne 
plemię, i ci wiedzą o naszćj teorji prawocławia i o li­
ście Aksakowa. Ich to słyszałem nieraz mówiących: 
myśmy Słowianie, co prawda, ale nieprawosławni, Ro­
sja nam zatem nie pomoże.“ D n.

PIERWSZE SPOTKANIE.
Fowieśó przez autora „TTiezapozninąjek.1* 

VIII. Zbrodniarze. (C. d.)
Rankiem głoszą: zbójcę byli w karczmie, żydzi- 

skowi dali za uch,,, pewnie krypnie, bo nic nie gada. 
— Dowiedzieli się o tćin we dworze, zaraz indagacja : 
kto widział, kto był? Jeden wieśniak mówi: przede- 
dniem widziałem dwóch ludzi, co z karczmy wyje­
chali, pędzili okropnie konie. — Sędzia indaguje ży­
dówkę : kto był u was ? Ona mówi : nikt nie nocował. 
Indaguje dzieci; małe żydzię mówi: był Dawid i pu­
rée (pan.) Natychmiast sędzia zamknął żydówkę jako 
podejrzaną. — Kobieta wsadzona do ciemnicy, niewie- 
dzac co się z mężem dzieje, woła w niebogłosy: po­
wiem, powiem.

Sędzia słysząc od policjanta tę relację, kazał za­
wołać żydzicę, ona mówi: „Był Wydrychał Kajetan 
ze żydem Dawidem i namawiali mego, aby pomógł 
wykraść lokajową córkę, ale nie wiem w nocy co się 
stało, bom spała, a mój utracił mowę i leży, czy nie 
chciał iść z nimi, czy mu też co zrobili, i rankiem 
odjechali.“ —

Wołają Żmijków do sędziego ; oboje się zmięszali 
okropnie. Sędzia pyta ich: „byliście w domu?“ — „A 
byli,“ odpowiada Żmijka. — „Nie był kto u was w 
nocy?“ — Żmijka mówi: „nikt;“ — a żona powtarza: 
„dyć.“ — Złapał sędzia za tę nić: „kto był taki u 
was?“ —■ „Późnym wieczorem był Icek, nie wiem po 
co się załgał, bo nic nie mówił, tylko tyle nie spicie 
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jeszcze? i poszedł.“ — „Idźcie do domu,“ rzekł sędzia, 
„i nie odchodźcie mi na krok.“ — Żmijkowie się za- 
turbowali, co wyniknie z tój awantury: „co nam ten 
Janek narobił!“

Janek atoli przybiegł do miasta wprzódy niżeli 
Kajetan z Dawidem ; zajrzał do domu Dawida i pyta : 
„Gdzie Dawid?“ — „Nie wiem,“ odpowiada żona. Ja­
nek siedzi tedy i czeka. Nadjeżdżają obaj ; Kajetan 
zmięszany widocznie, znać mu było tę zmianę na twa­
rzy, a Janek mówi: „Mordowałeś panią, poczekaj, mo- 
żebyś chciał zamordować i Basię, nic z tego !“ — „Jan­
ku? co ty pleciesz!“ mówi Kajetan. — „Nie pietę, ale 
wiem o wszystkióm.“ — „No, no,“ rzekł Dawid, „Ja­
nek nasz, on tylko chce gruntu, pan mu da i będzie 
dobrze.“

„Dam ci nietylko grunt, ale cię jeszcze leśnym 
zrobię, rozumiesz !“ wyjął pugilares, dał mu kilka reń­
skich. „Nie mówże Janku o tój bitce, ja poprałem żonę, 
bo mi dokucza okropnie, żem wychrztą, rozumiesz ; 
między małżeństwem zawsze coś przyjdzie.“ — „A po 
cos pan jeździł do Wygrzywałów?“ — „Niech ci się 
nie sni!“ — „Jeżeliby Basi włos spadł z głowy, wszyst­
ko powiem ; wyście z ojcem nieczyści ! wiesz pan, co- 
ście zrobili za Wisłą, hę? uciekliscie i wychrzciliście 
się, albo ja nie wiem?“

Kajetan nie utracił przytomności ani się zmięszał : 
„popletli ci ludzie bajki i wierzysz.“ — „Oho! nie po­
pletli, ale opowiadali ci sami, co tam byli, siedzieli ra­
zem ze mną w kryminale, a wyście czmychnęli, nie?“ 
— „Janku, co tam pleciesz ! grunt masz i co jeszcze 
więcój, nie słuchaj głupich i złośliwych 5 mnie to nie 
martwi, więcój mnie to martwi, że mi wyrzuca żona 
wychrztę, a ona też nie pani, jeno chłopka, twoja kre­
wna, powinna zamknąć usta.“ — „Dalibóg nieprawda! 
ona nie jest Żmijkowną! fałsz! wy nas tylko chcecie 
zniszczyć. Zniszczyliście mnie, zniszczyć chcecie szwa­
gra, odebrać mu córkę, czy ją chcecie żydom sprzedać 
na mace, hę?“

Dawid tymczasem poszedł, przynosi flachę wódki, 
sam się napił i zdrówka do Janka: „Nie bądź uparty 
Janku, napij się z nami.“ — Nieostrożne chłopisko 
wypił jeden i drugi samćj okowity, zamąciło mu się 
prędko w głowie i kłapnął sobie przy szafie. Co się 
dalćj stało, trudno odgadnąć; zgiełk się zrobił, że się 
w Janku Dudzie zapaliła gorzałka, i w konwulsjach 
skonał. — Rozgłosiło się tylko : „kryminalista, nicpoń, 
pijak,“ i pochowali bez chrześc<ańskiego pogrzebu.

IX. Sierota.
Po miastach znajdziemy najwięcój włóczęgów; py­

tać się niejednego papra : jak się nazywasz ? nie powie, 
bo on najczęściój nie zna ani ojca ani matki. Lato dla 
takich jeszcze znośniejsze, spoczywają bowiem skuleni 
gdziekolwiek pod szopą lub w lochu jakim. Zima gor­
sza, najczęściój marnie z głodu giną. Praca takim oso­

bom wstrętna ; to są zupełnie wolni ludzie, nieznający 
trosków, za to na zbytki mają talenta, i popisywać 
się umieją.

Do jednego z galicyjskich miasteczek leżących na 
głównym trakcie przyszedł transport weteranów wysłu­
żonych. Byli to brodacze, ludzie napół wiekowi, bo 
wysłużyli po lat 20, niektórzy obkładem, a na starość 
spieszyli przecie do rodzinnój chatki na spoczynek. 
Transport taki prowadził zwykle oficer, kilku kaprali 
i manipulant feldwebel. Ci zwykle naprzód jechali, aby 
dla wojska przysposobili*  kwatery i tak zwaną menaż 
(jedzenie.) — Kapral z feldweblem przyjechali do mia­
steczka i wstąpili najprzód do magistratu celem infor­
macji. Zwykle policajrewizor rozdawał kwatery, loku­
jąc do domów podług zamożności i powinności. Napisał 
im kartki, numera domu, a gdy były gotowe, rzekł: 
„Panom dam dobrą kwaterę.“ — „No prosimy.“

„Panowie będziecie u mnie stali, mam osobny po­
kój, pościel jak się należy, ani oficerowi nie dam ta- 
kiój kwatery.“ — Żołnierze się uśmiechnęli, jeden mówi 
do drugiego po włosku: „Wie święty Marcin, za co 
płaszcza uciąć.“ — Przyprowadził ich tedy do siebie, 
otworzył pokoik schludny, wygodny. — „Ludwiś,“ 
rzekł do służącój : „przynieś no przekąskę.“ — Schlu­
dna dziewczyna poszła do pani i przynosi wódkę, chleb, 
bryndzę, wędzonkę, masło. — Kapral żywego tempe­
ramentu wojak mówi do feldwebla już wiekowego czło­
wieka, który drugą ukończał kapitulację : „Jaka ładna 
polska rybka.“

„Nie dla mnie Maksie! ani też dla ciebie.“ — Po­
licajrewizor słysząc te żarty, rzekł: „Idź Ludwisiu i 
pomóż pani gotować obiadu, dziś ma być na czworo.“ 
— „Hoho! panie, to za wiele, żołnierz przyzwyczajony 
i na jedno.“ — „Panów muszę uraczyć, odbiję ze szlaf- 
grajcara,“ ośmiał się; „ale panowie sobie żartowali z 
mój służącój, doprawdy, że nie wiem, co mam powie­
dzieć. Najprzód powiem panom, że to sierota, ulubie­
nica mojój żony, dobre bardzo dziecko, sprytne, poję­
tne, jak wszystkie włóczęgi. Nie wiemy doprawdy, jak 
ona się nazywa, czy miała ojca i matkę.“ — „Z nieba 
nie spadła,“ ośmiał się Maks. — „Rozumiem panie, 
ale czy ona ślubna lub nie, czy wyższego lub niskiego 
stanu, odgadnąć trudno.“ — „Jakżeście państwo przy­
szli do tego gratu?“

„Niewinnym sposobem. Moja żona była panną, mie­
szkała u rodziców, oni w górach mieli sołtystwo. Pe­
wnego razu panna Joasia znalazła na swojóm łóżku 

, małe dziecię. Zmartwienia było po uszy, bo świat zło­
śliwy powiedział, że to ona powiła. Naturalnie ja wie­
działem, że to nieprawda, bom właśnie konkurował; 
wyperswadowałem narzeczonój : dać na wieś i koniec, 
gmina obowiązana żywić podrzutka. Z początku cho­
wało się tak u ludzi, rozumie się z biedą; ja się oże­
niłem, wyprowadziłem ztamtąd żonę i nic niewiedzia- 
łem.o podrzutku. Żona moja pojechała do rodziców, 
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przypominając sobie podrzutka, pyta, gdzie on się po­
dział. — lloho, co się wyrobiło z niego, anibyś od­
gadła. Ona ciekawa pyta. Jeden gospodarz niemając 
dzieci, wziął za swoją, ogarnął, dziewuszka przyszła 
do dobrego bytu, chodzi teraz do farnéj szkoły, pierw­
sza prymiantka. — Moja żona ciekawska poszła do 
szkoły. Stary organista ucieszył się z gościa, kazał 
czytać dzieciom, najpierwöza wywołał Ludwikę. Dziew­
czynka czytała głośno, płynnie a z uwagą. Moja żona 
pyta : a znasz ty mnie ? Dziewczynka się zarumieniła 
i bez namysłu powtarza spuszczając oczęta : Pani moja 
mamusia! — Gdyby zimną wodą oblał był na śmir- 
gust, takby się nieoziębiła, jak w owéj chwili ze wsty­
du. — Dzieci się patrzą na panią, która jest matką 
wiejskiój dziewczyny ; żona zapomniała języka, a or­
ganista na dobitek : No idź Ludwiś i pocałuj mamę w 
rączkę, bo się dobrze sprawujesz. — Dopiero ocknęła 
się żona przy pocałunku, mówiąc do sierotki: ty nie 
masz mamusi, jesteś podrzutkiem, sprawuj się dobrze, 
kiedyś znalazła u poczciwych ludzi opiekę. — Orga­
nista poprawił okularów: dzieci pomódlcie się, będzie­
cie miały frei. — Moja żona wyszła ze szkoły i idzie 
wprost zirytowana do domu rodziców, zaledwie za próg 
weszła, dziewczyna tuż za nią, upada jój do nóg: Ma­
musiu nie opuszczaj mnie też, nie zapieraj się, ja cię 
kocham nad życie ; i płakała serdecznie nie do utule­
nia. — Nie uwierzycie panowie, co się z mą żoną 
działo; zachorowała ze zmartwienia. Rodzice perswa­
dowali, gdzie tam! To dziewczę dowiedziawszy się, że 
ona chora, skomlało pod drzwiami, ani go odgonić, 
dzień i noc klęczało : puśćcie mnie do mamusi. — Cóż 
było począć, puścili ją i czuwało przy żonie i płakało, 
modliło się. Zona przyszła nareszcie do zdrowia, odje­
chała w nocy ; myślicie, że Ludwika nie wiedziała ? 
jak pies leciała za wozem. Żona nie kamień, wzięła 
na wóz i przywiozła. Od tego czasu, mówię panom, 
mamy najwierniejszą z niój sługę, wszystko zrobi mi­
giem, byle się mamusi przypodobała. Żona się też przy­
zwyczaiła do sieroty, i panie wiedzą o tój historji, nie­
raz się usmiejemy serdecznie.“

„A to zabawne; ładna dziewucha ani słowa.“ — 
„Ale mówię panom, mądra, ha ha!“ C. d. n.

Jeszcze w sprawie fałszowanych petyeyj 
Obratseliajowskich.

Gdyśmy się dowiedzieli o petycjach różnych gmin 
naszych, podanych na ręce p. Obratschają naprzeciw 
równouprawnieniu językowemu u nas na Śląsku, bar­
dzo nas zdziwiło, żeśmy się między niemi spotkali z 
petycją z Ligotki, z podpisem tamtejszego burmistrza 
p. Adama Wałacha. Chociaż bowiem p. Adam Wałach 
nie należy do stronnictwa narodowego, w sprawie na- 
rodowój nigdy nie był czynnym, był on zawsze umiar­
kowanym, rozsądnym, nie zapominał, że on przecie 
także jest synem tego polskiego ludu, że wśród niego 
mieszka; i dla jego uczciwości nigdyśmy go nie sta­
wiali na równi z zaprzańcami naszego ludu, którzy ża­
dną nie gardzą bronią, gdy chodzi o pokrzywdzenie 
naszéj narodowości. Nie mogliśmy tedy zrozumieć, jako 
się tenże p. Adam Wałach tak dał przez Obratechaja 
wyzyskać. Otóż zagadka ta jest rozwiązaną. Pan Adam 
Wałach złożył w ręce jednego ze swoich znajomych, 
do dowolnego użytku, przed świadkami, na piśmie o- 
świadczenie następującej treści :

Oświadczam, tern panu Obratsćhajowi nigdy èadnéj 

petycji naprzeciw równouprawnieniu językowemu na Ślą­
sku nie podał, ani nie podpisał.

Ädmu Walach.
P. Adam Wałach w dobroduszności swojej i z in­

nych różnych względów nie chce p. Obratschaja przed 
właściwą władzą pociągnąć do odpowiedzialności, i za­
pytać się go, jako do tego sfałszowanego dokumentu 
przyszedł. Dziwi nas atoli, dlaczego tego inne urzędy 
gminne, które również oświadczyły, że ich podpisy na 
petycjach Obratseliajowskich są sfałszowane, nic czy­
nią. Wszak podrabianie publicznych dokumentów jest 
dość ważną rzeczą, aby urzędy i osoby takowóm do 
tknięte szukały obrony. My zaś na podstawie tych fa­
któw oświadczamy :

Dwie rzeczy tylko są możliwe. Albo p. Obrat- 
schaj odebrał od kogoś petycje, który podpisy podro­
bił, a sam działał w dobréj wierze, albo też sam pod­
pisy sfałszował. Jeżeli od kogoś te petycje odebrał i 
został zmistyfikowany, powinien to publicznie oświad­
czyć i wyznać, oraz wskazać tego rzezimieszka, który 
w ten sposób walczy z naszym ludem, tumani i w błąd 
wprowadza parlament i rząd, a w końcu kompromituje 
i bezcześci uczciwych ludzi. Jeżeli zaś p. Obratschaj 
takiego oświadczenia publicznego uczynić nie jest w 
stanie, w takim razie on sam w oczach publiczności 
zostanie fałszerzem i podrabiaczem podpisów i doku 
mentów, co jak się zdaje prostém ale dobitnćm sło­
wem, nazywa się oszustwem, i należy nie na krzesło 
poselskie, ale raezéj tam, gdzie zazwyczaj sadzają fał­
szerzy podpisów i tym podobne indywidua.

Upraszamy polskie pisma o umieszczenie wyż wy­
mienionego oświadczenia p. Wałacha, a jeżeli można 
i naszych uwag, aby Szanowni posłowie polscy wie 
dzieli, jako się u nas petycje naprzeciw równoupra­
wnieniu robią, i aby wiedzieli, na jaką wiarę w spra­
wach naszych narodowych zasługuje S -.anowny ich ko­
lega p. Obratschaj. —

Jura i Jánek.
Jánek. Czy ta kometa jest panoczek czy paniczka ? 

— bo pisza ten kometa i mówią ta kometa.
Jura. Toć paniczka i porzadná dama, má piękny 

ogon, — jeno też grymaśnica, jak ujrzy chmurę, zwijá 
ogon i kryje sie.

Jánek. Kiedy paniczka, toby miała być dobrą, a 
Górale prawili, że ta kometa na nieszczęście.

Jura. Nie wierz wieszczbom i wróżbom — ale 
wiesz, że też i niektórá paniczka kapryśna.

Jánek. Ta kometa stoi nad Pruską — jako pru- 
sáczka bezmała już przyniosła to nieszczęście, że w 
Pradze burszowie niemieccy mieli krawal z czeskimi 
towaryszami i uczniami rzemieślnickimi, a z tymi bur­
szami byli też pruscy i wiedeńscy sztudenci i też snáč 
coś oberwali, — teraz na to wściekają się centraliści, 
już i u nas zrobili szalone zwady.

Jura. Dyć i radzie miejskiéj wlázt taki szał do 
głowy — nie dość, że nazwy ulic poniemczyła, onegdaj 
uchwaliła też rezolucyję przeciw równouprawnieniu ję­
zyka polskiego, choć wie, że w samćrn mieście daleko 
więcój Polaków, — to przece wielká surowość od niéj, 
kiedy tak polską narodowość chce zgnieść, — ale dzbá 
nek nosi wodę, póki się mu ucho nie urwie, taki jéj 
porządek też nie potrWá.

Jánek. Rada miejská mogłaby raezéj starać się o 
inne porządki; prawiłech ci już, że niema ani w Olzie 
wygodnego miejsca do kąpania i jeden sztudent temu 
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się utopił; niema też ani odpowiednich łazienek dlá * 1 
tylkiój ludności; — teraz mámy tyle sztudentów, bo 
jest tyła szkół, a nie maja miejsca do zabáwki w piłkę 
abo inne gry, jako dáwniěj miewali, i gmina nie stará 
się o to; nauczyciele dzierżą na to, coby młodzież u- 
żywała też ruchu i nie zesiedziała się, ale to koperta- 
nie w gumlastyce nie wystarczy chłopcom, swobodny 
ruch przy piłce na powietrzu byłby dlá nich zdrowszy.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Od tygodnia centralistyczne 

pisma wiedeńskie i inne przepełnione były artykułami
i telegramami o strasznych tumultach w Pradze. Za­
szły tam bowiem burdy z powodu burszów (studentów) 
niemieckich. Âle dziś już świat przekonany, że dzien­
niki te bardzo przesadzały i kłamały, czyniąc to w 
pewnój tendencji. — Przypominamy, jak przed rokiem 
centralisci, przegrawszy sprawę w parlamencie, usiło­
wali poruszyć niemieckich chłopów w Rakusach prze­
ciw rządowi, urządzająo zgromadzenia chłopskie. Ale

Jura. Jeszczebych raczéj powiedziál, żeby gmina ro­
biła porządek ze żebractwem. Rada miejská zaprowa­
dziła czynszowy krajcar na ubogich, jest to ogromny 
pieniądz; zaprowadziła też podatek od psów, jeden pán 
darowái sto tysięcy reńskich na ubogich, inni dobro­
dzieje też skiádaja, — a žebrácy ćhodzą jak chodzili 
po domach, trápia na ulicy, jeszcze się trzeba báó, aby 
ci który co nie ukródł, — gdzież się te pieniądze po- 
dziewają i czemu żebractwo má taką swobodę?

Jánek. Jak rada miejská má tyle do czynienia z 
polityką i rezolucjami przeciw narodowości naszój, to 
do takich rzeczy nie może mieć czasu.

Jura. Snáé się też w radzie miejskiój jargali, że 
tu był biskup krakowski i nie byJo im recht, że go 
ludzie tak uwielbiają, a pana Demla nikt ani za patka 
nie zaprosił, — temu też od rady miejskiój žádnego 
honoru biskupowi nie złożyli.

Jánek. Gdyby przybył jaki rabin ze Sadogóry, 
możeby się prędzój zebrali na honory dlá niego.

Jura. Dyć już mają i żydowskiego króla na strzel­
nicy.

Jánek. Szak już to strzelectwo od dáwna chudnie.
Jura. Wszędzie jakáá przewrotność, bo wszystkim 

pozawracała głowy ta centralizacyja i fasunkarstwo. 
Prawił tez pán Moneta, że ani teraźniejsze minister­
stwo, co dąży do sprawiedliwej ugody z narodami, nie 
śmie potrwać długo, i wkrótce centra'iści powrócą do 
władzy.

Jánek. Chybaby im Bismark przyszedł na pomoc.
Jura. Ccntralistów popćniła też niemało ta niemie­

cka gazeta z Wiednia, bo prawiła im, że chodzi o to : 
czy Niemcy czy Słowianie mają być panami w Austryji.

Jánek. Oho ! — u wolnomyślących ludów zawsze 
było hasłem: wolność, równość, braterstwo 1 — Czy 
tego hasła Niemcy nie rozumią? My Słowianie nie 
chcemy być panami nad Niemcami, tylko równymi i 
wolnymi w bratniój zgodzie, — Niemcy uczciwi też 
tak mówią nawzajem, a centraliści też tak powinni 
myśleć.

Jura. Toć tak, ale pójdźmy do pana Burkota prze­
czytać, co też Gwiazdka prawi. B. G.

Wzywamy uprzejmie Szanownych Czj Celników, którzy jeszcze 
przedpłaty nie uiścili, aby takową jak najrychlej nadesłali. — 
Pocztą najdogodniej posyłać przedpłatę za przekazem po­
cztowym, pod adresem : do redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej 
w Cieszynie.

te zgromadzenia nie powiodły się po ich myśli, ow­
szem obróciły się przeciwko nim, gdy chłopi niemieccy 
oświadczyli, że się już poznali na gospodarce centrali- 
stów. Późniój poruszono w Wiedniu studentów niemie­
ckich do burd ulicznych przeciw posłom autonomisty- 
cznym, a wiadomo, że między tymi studentami był i 
centralistyczny poseł Schönerer, znany ze swoich wy- 
wnętrzeń ku Niemcom poza Austrją. Teraz znów stu­
denci niemieccy w Pradze stali się narzędziem do hecy. 
— Pierwszym początkiem zajść pragskich miało być, 
że przy pewnój zabawie muzyka zagrała pieśń czeską 
„Kde domot moj,“ a burszowie niemieccy temu prze­
szkadzali, co ludność czeską podrażniło. Studenci nie­
mieccy czyli burszowie następnie jednak jeszcze bar- 
dziój demonstrowali swóm występowaniem z odznakami 
burszowskiemi, kolorami i pałkami. Skandały doszły 
do swego szczytu, gdy burszowskie stowarzyszenie 
„Austrja“ obchodziło 20tą rocznicę swego istnienia, 
wraz z profesorami i pozapraszanymi gośćmi, bo był} 
delegacje wszechnic z Wiednia, z Berlina a nawet z 
Gryfji (Grcifswalde.) Byli tedy i studenci wiedeńscy, 
którzy dawniój sprawiali owe skandały na ulicach wie­
deńskich przeciw posłom autonomistycznym. Przybyli 
i reporterzy wiedeńskich dzienników centralistycznych, 
znać umyślnie wysłani, aby z wszystkiego co zajdzie, 
wielki rozgłos robili. Najprzód tedy urządzono wyzy­
wającą maskaradę burszowską po Pradze, a następnie 
(26 zm.) demonstracyjną wycieczkę do Chuchlowa, 
gdzie także zebraną była liczna publiczność czeska. 
Czesi zażądali zagrania hymnu austrjackiego, a bursze 
oświadczyli, że przymusowo śpiewać nie będą, więc 
też nie powstali, gdy Czesi ten hymn śpiewali. Bójka 
poczęła się, gdy jakiś bursz rzucił szklankę piwa na 
studentów czeskich. Obwiniają żandarmerję, której było 
24, i komisarza policji, że nie wystąpili zaraz stanow­
czo, gdy nawet ponad głowy ich zaczęto rzucać szklan­
kami i stołkami na burszów. Burszowie jako słnbsi 
ratowali się ucieczką; lecz i w Pradze czekało ich po­
witanie. Przez kilka dni powtarzały się w Pradze zbie­
gowiska, gdziekolwiek pojawili się burszowie w swych 
kolorach i z pałkami. Najwięcój czeladnicy dokazywali 
przeciw burszom, znienawidzonym w ogóle za ich aro­
gancję. Teatr niemiecki został zamknięty i kasyno nie­
mieckie było w obawie. Policja była przeto ciągle na 
nogach. Dodajemy, że studenci czescy w ogóle usuwali 
się, a tylko między burszami a czeladnikami trwały 
starcia. Burdy ustały, gdy władza miejska wydała ode­
zwę, upominającą do spokoju, nakazując, aby majstro­
wie zatrzymywali czeladź i terminatorów w domu, i aby 
lud pomimo przeciwnych prowokacyj nie dał się po­
rywać do wybryków, które tylko szkodzić mogą spra­
wie czeskiój. Również klub czeski mężów zauf ,nia wy­
dał ze swój strony odezwę. Czescy profesorowie uni­
wersytetu wydali także odezwę do młodzieży. 1 czeskie 
dzienniki dały takież upomnienia ludności czeskiój. — 
Z niemieekiój strony tymczasem widzieliśmy same pod­
judzania. — Taki mniój więcój był przebieg tych burd 
pragskich, i były to tylko burdy. Ale wiedeńskim dzien­
nikom centralistycznym chodziło o coś więcój, one zro­
biły z tego straszną rewolucję przeciw Niemcom. Tre­
ścią ich przerażających i okropnie hałaśliwych artyku­
łów było: „mord i zabójstwo w Pradze, Niemcy od­
dani na łaskę i niełaskę Czechów, Niemcy zagrożeni 
rzezią itp.“ — Nie jestże to najśmieszniejsza przesada 
i dziecinne kłamstwo? Pragska rada miejska przeto 
protokolarnie zaprotestowała pizeciw doniesieniom cen­
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tralistycznych dzienników, jakoby już Niemcy w Pra­
dze życia swego pewni nie byli; wskazała na wyzy­
wające postępowenie burszów, i poleciła burmistrzowi 
udać się do władz rządowych o zapobieganie tym pro­
wokacjom. — Wrzawa wiedeńskich dzienników miała 
widocznie na celu podburzyć i rozjątrzyć wszystkich 
Niemców austrjackich. Przytćm mięszały z tą sprawą 
rząd, wymyślając różne koncepta do niego i przeciw 
niemu, z czego wynika, że zamiarem tćj hecy, do któ- 
rćj użyto burszów, było podkopanie dzisiejszego mini­
sterstwa lub sprawienie mu kłopotu, jak się to działo 
podczas hccowania chłopów niemieckich zeszłego poku. 
Ale centralisai znowu sic przeliczyli, zblamowali się, 
gdy po przywróceniu spokojności wychodź1 prawda na 
jaw. Rubili oni z każdego najdrobniejszego zajścia rzecz 
wielka, z każdej muchy wołu, lub zmyślali niebywałe 
fakta, co właśnie jest najmocnićj podejrzanćm. Nali­
czono z pół kopy ciężko rannych, z których jeden miał 
umrzeć, i drugie tyle miało być Iżćj rannych; a poka­
zało się teraz, że tylko jeden był lekko ranny w gło­
wę, a dwu draśniętych tylko. — Teraz gdy tak się 
rzeczy wydają, oburzają się znów wiedeńskie dzienniki 
na odezwy pragskićj rady miejskiej, profesorów cze­
skich i klubu mężów zaufania, że odezwy te przypi­
sują zaburzenia prowokacjom burszowskim i że zale­
cenie spokoju uzai adniają tćm, iż zaburzenia takie 
szkodzą interesom narodu czeskiego. — Błędem ludno­
ści czeskićj było wszakże, iż dała się porwać prowo 
Racjami burszowskicmi, o których mówią, iż były 
ukartowanemi. Do hcey burszowskićj przyczynili się 
zresztą i żydzi. I tak na Józefowie żydzi obwołali się 
zagrożonymi i wezwali policję na ratunek, chociaż nikt 
im nic nie robił; ale było to na rękę centralistom. — 
Minister hr. Taaffe nakazał nictylko użycie energiczny eh 
środków dla przywrócenia spokoju, ale także ścisłe 
zbadanie zajścia. Oczekujemy tedy jeszcze lepszego 
wyjaśnienia całćj sprawy. — Obecnie już spokój jest 
w Pradze, zwłaszcza gdy bursze niemieccy postanowili 
złożyć swoje odznaki, przez co odpada główna przy­
czyna starć ulicznych. Byłoby atoli do życzenia, żeby 
te burszowskic alias pijackie stowarzyszenia studentów 
niemieckich w Austrji zakazami. W żadnym narodzie 
bowiem studenci nie pozwalaią sobie tego, co burszo­
wie niemieccy. — M nntcrjum poleciło też zamknięcie 
już półrocza na uniwersytecie. --

— Dzienniki czeskie ogłosiły następującą odezwę 
klubu czeskich mężów zaufania: „Od dłuższego już 
czasu narodowość czeska jawnie lżoną bywa, a społe­
czeństwo czeskie otwarcie prowokowanćm, czego cel 
nie może być inny, jak tylko zamącić spokojny życia 
konstytucyjnego rozwój, przez który ostatecznie naród 
nasz musi dojść do zupełnego praw swoich uznania w 
swojćj ojczyźnie. — Gdy skutkiem tego obrażony ho­
nor narodowy ozwał się tu i owdzie sposobem niele­
galnym, muszą nad tćm ubolewać wszyscy prawi pa- 
trjoci, wiedząc, jak niebezpiccznemi dla naszćj sprawy 
narodowćj są takowe wypadki, i tylko są sidłami za- 
stawionemi na naszych ziomków, którzy nie znając po­
budek i doniosłości rzeczy, mogą mimowoli stać się 
szkoduikami dla swego narodu i działać po myśli wro­
gich nam duchów. — Wzywamy przeto wszystkich 
prawych patrjotów, aby owe prowokacje ile możności 
z pogardą pomijali, polegając na tćm, że narodu na­
szego przedstawiciele niczego nie zaniedbają, czego po­
trzeba ku strzeżeniu prawa i czci narodu-“ —

Posłowie niemieccy z Czech zjechali się 3 bili, do 

Pragi na naradę, na którćj zajmowali się sprawą wy­
bryków. Odznaczała się gwałtownością mowa dr. Schmey- 
kala. Chciano wysłać deputację do NPana, lecz uznano 
wniosek ten za niewłaściwy. Zgodzono się potćm na 
wydanie odezwy do ludu czesko-niemieckiego, która 
ma obejmować przedstawienie wypadków pragskich i 
kończyć się wezwaniem ludu niemieckiego, aby pozo­
stał wiernym myśli narodowćj i ufał w tryumf swćj 
słusznćj sprawy. —

Centralistyczni posłowie w Wiedniu zebrali się 
także 4 bm. i uchwalili rezolucję w obronie zagrożo­
nego stanowiska Niemców w Czechach. (1) Obecni pod­
pisali tę uchwałę, a inni nozynili to pisemnie; między 
tymi podpisami figuruje także dr. Haase. — Jak Czas 
powiada, chodzi więc o wywołanie fermentu polity­
cznego we wszystkich prowincjach niemieckich Austrji.

— Rada miejska wiedeńska od roku kilkatrotnie 
zapuszczała się w nieswoje rzeczy, przez co godność 
jćj ucierpiała. Dość wspomnieć jćj niewłaściwe wystą­
pienie w sprawie mebli dla cessrzewicza. Zdawała się 
być potćm ostrożniejszą, gdyż nawet podczas zawichrzeń 
studentów wiedeńskich przeciw niektórym posłom zo­
stała bezstronną. Ależ oto wkroczyła znowu na pole 
polityczne, i w zeszły piątek uchwaliła dwie rezolucje 
w sprawie wybryków studenckich w Pradze. W jednćj 
rezolucji wyraża ona w imieniu ludności Wiednia obu­
rzenie z powodu „hec“ zaszłych „przeciw Niemcom“ w 
Pradze i okolicy, oraz oczekiwanie, że „potęga“ pań­
stwa użytą zostanie dla obrony wiernych obywateli. 
Drugićj rezolucji treść nie jest znana, ponieważ dzien­
niki wiedeńskie, które ją ogłosiły, zostały skontisl o- 
wane. Tak wiedeńska rada miejska znowu porwać się 
dała stronniczemi doniesieniami deienników centralisty­
cznych, które rzecz tę. umyślnie wyszrubowały przeciw 
rządowi. Nic wyczekiwała, aż się rzecz należycie wy 
jaśni, i jćj krok przedstawia się teraz jako demonstra­
cja i agitacja nierozważna. — Dodajemy, żc za przy­
kładem gminy wiedeńskiej, poszło jeszcze kilka innych 
miast niemieckich. —

— Wien. Ztg. ogłasza : NPan powierzył fmp. Krau­
sowi zarząd namiestn. w Pradze, (w miejsce br. Webera.)

— Dziennik ustaw państwa z 28 czerwca 1881 
N. 59 ogłasza ustawę z d. 11 czerwca 1881 względem 
ulg stcplowych co do długów hipotecznych, będących 
przedmiotem konwersji hipotecznej na niższą stopę pro­
centowa. Zarazem zamieszcza reskrypt z 22 czerwca 
względem wykonania co dopiero powołanej ustawy. —

— Wybory w Węgrzech już są ukończone. Stron­
nictwo rządowe, liberalne, zwyciężyło i będzie miało 
większość wynoszącą przeszło 50 głosów. W kilku je­
dnak okręgach były krwawe starcia stronnictw, bo 
byli nictylko ranni, ale i zabici. —

Prusy i Niemce. Ks. Bismark wyjechał z żoną 
i obu synami do wód do Kissingen. —

— Cesarz Wilhelm bawiący w Ems, udał się z 
królewiczem w niedzielę do Koblenz, gdzie cesarzowa 
Augusta od niejakiego czai u lezy chora. —

— W Lipsku zaprowadzono także mały stan o 
blężenia, i wskutek tego wydalono ztamtąd zaraz całą 
kolonję socjalistów, która się tam z Berlina przeniosła, 
a mianowicie deputowanych Bobla, Liebkncchta i Ha- 
scnclcvera, tudzież wielu innych. —

Rosja. Według doniesienia Golusu, wc wsi Chałuzy 
pod Strełną, którą przed kilkoma dniami carzwitdrił, 
znaleźli chłopi togo samego dnia 8 worków z prochem 
w rowie. —
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— D. 6 lipca odbyło się w Petersburgu w cer­
kwi Kazańskiój żałobne nabożeństwo za duszę Jana 
Husa, reformatera czeskiego. Dotąd Rosjanie tego 
nie czynili, i obchód ten ma być podobno odpowiedzią 
na obchód ś. Cyryla i Metodego w Rzymie. Miano 
także w cerkwi rozdawać żywot Husa, oraz krótki o- 
pis dziejów naiodu czeskiego i jego walki z Niemcami.

— Na uniwersytecie warszawskim, został nareszcie 
dr. Piotr Chmielewski jako profesor literatury polskićj 
przez ministra oświaty zatwierdzony. —

Turcja. D. 29 czerwca zapadł wyrok w procesie 
o zamordowanie sułtana Abdul Azisa. Oskarżonych było 
11, a między nimi jako najważniejszy jest Mi dat ba­
sza, niegdyś reformator Turcji i naczelny minister, oraz 
dwaj szwagrowie zamordowanego sułtana Nuri i Mah­
rn u d. Jakkolwiek różnie o tóm zamordowaniu sądzą, 
zdaje się, że ministrem Midatem nie kierowały osobi­
ste pobudki, lecz polityczne. Midat lękał się wpływu 
rosyjskiego w Stambule, któremu Abdul Azis zdawał 
się ulegać. Wówczas przed kilku laty, ogłoszono, że 
sułtan Abdul Azis popełnił samobójstwo, i lekarze też 
tak orzekli; zaczóm puszczono rzecz w niepamięć. Te­
raz zdaje się, że wpływ rosyjski znowu przemaga w 
Stambule i że podjęcie tego procesu miało na celu zła­
mać stronnictwo antirosyjskie. Wiadomo zresztą, że 
wówczas były częste gwałtowne zmiany sułtanów. — 
Akt oskarżenia mówi, że M dat, Mehmet Rużdi, Chai- 
rulla, Hussein Avni i Mahmud Damad, zawiązawszy 
się w radę, postanowili zamordować sułtana i przygo­
tować takiż los całemu rodowi Osmanów w kiosku 
Bebek nad Bosforem. Ten pian ułożony był z rozkazu 
byłego sułtana MuraJa i udzielony pięciu spiskowym 
na piśmie. Nuri użył Fakrego beja do zmówienia mor­
derców. Prokurator wciąga też w akt oskarżenia matkę 
byłego sułtana, a samego byłego sułtana Murada wy­
klucza, jako obłąkanego. Prokurator wnosił na wszyst­
kich karę 15 lat ciężkiego więzienia a na bezpośrednich 
trzech morderców kai ę śmierci. — W przesłuchaniu 
szermierz Mustafa zeznał : że przeciął arterje Abdulowi 
Azisowi, przyczóm Fakri trzymał mu ręce a Dżezairli 
nogi. Ten ostatni podobne składa zeznania. Acbmet 
zaś stróż leśny cofa swoje zeznania. Feliri maluje stan 
szaleństwa sułtana, który zażądał nożyczek i zwiercia­
dła, żeby sobie brodę przystrzydz, i że sam się pora­
nił nożyczkami. Midat, Nuri i Mahmud zaprzeczają o- 
skarżeniu. Dwóch rzezańców zeznaje, że widzieli mor­
derców, gdy trzymali swoją ofiarę. Lekarze, którzy 
robili obdukcję trupa, obstają przy swojóm twierdzeniu, 
że sułtan sam sobie zadał rany nożyczkami. — Midat 
zaprzeczył stanowczo istnieniu spisku na życie Abdula 
Azisa, oświadczając iż wszystko było ucbwaloném na 
radzie ministrów, cokolwiek tyczyło się sułtana. Za­
przeczał także, aby dał, rozkaz zamordowania sułtana; 
kazał go tylko rozbroić, aby uchylić możność samobój­
stwa. Dowiedział się o śmierci sułtana dopiero w Por­
cie. — Niektórzy z obwinionych o udział w tóm mor­
derstwie, już nie żyją; zatóm pozwano przed sąd tylko 
11, mianowicie są to: szermierz Mustafa, strażnicy le­
śni Hadżi Acbmet i Mustafa Dżezairli, tudzież były 
podkomorzy Fakri bej, którzy uznani są winnymi mor­
derstwa z namysłem przygotowanego; dalej oficerowie 
Ali bej i Nedżib bej, oraz Midat basza, Nuri Damad 
basza i Mahmud Damad basza, których sąd uznał za 
winnych udziału; wreszcie byli urzędnicy pałacu Said 
bej i Riza hej, jako winni uczestnictwa. Wyrok sąd<- 
wy skazuje pierwszych 9 na śmierć, między nimi tedy 

i Midat ; zaś dwóch ostatnich na 10 lat do ciężkich 
robót. — Skazani założyli jeszcze apelację. —

— Uregulowania finansów tureckich, którego Goe- 
seben mimo wszelkich swych zabiegów dokonać nie 
mógł, podjął się teraz na życzenie sułtana drugi An­
glik Bourke, znany podsekretarz spraw zewnętrznych 
z ministerstwa Beaconsfields. Osobistość Bourkegojest 
do tego dzieła najstosowniejszą. Z czasów poprzednich 
posiada on zupełne zaufanie sułtana, jest biegłym fi­
nansista, a ma przytóm poszanowanie w stronnictwie 
obecnego ministerstwa angielskiego; sam Gladstone za 
chęcał go do przyjęcia tój misji i polecił posłowi an­
gielskiemu Dufferinowi, aby go jak najusilnićj wspierał.

— Konwencja wojskowa w sprawie oddania pro- 
wincyj tureckich Grekom, podpisaną została 3 bm. 
przez Serwera baszę i posła greckiego Konduriotisa. 
— Tego samego dnia stanął komisarz turecki w Arcie 
i zajął się bezzwłocznie czynnościami oddania. Woj­
skiem greekiém przeznaczonćm do zajęcia, dowodzi je­
nerał Sutso. — W Atenach zaczynają nabierać ufuości, 
że oddanie odbędzie się ze strony Turcji w sposób lo 
jalny i pokojowy; obawiają się tylko oporu ze strony 
ludności muzułmańskiej. — Turcy opuścili najprzód 
1’unte, którą Grecy zajęli. Potem naczelny wódz gre­
cki postąpił do Arty, —

Serbja. W Belgradzie odbyła się 2 bm. uroczy­
stość pamiątkowa ogłoszenia niepodległości perbskiój. 
Nie sprawdziły się jednak oczekiwania, że w dniu tym 
nastapi ogłoszenie Šcrbji królestwem, lub że przynaj­
mniej zajdzie jaka demonstracja w tym celu. —

Rzym. Pątnicy słowiańscy przybyli do Rzymu 29 
czerwca, w liczbie około 1200, a następnie jeszcze 
przeszło 200. Na dworcu kolei witali ich członkowie 
komitetu słowiańskiego, seminarzyści kolegjum pol­
skiego, i grono osób interesujących się pielgrzymką. 
Punktem zbornym szczególnićj dla pielgrzym' iw wło­
ściańskich jest pałac Altieri. Posłuchanie u Ojca św. 
dla wszystkich pielgrzymów naznaczonćm było na wto­
rek. Opuszczamy dziś sprawozdanie o kc. cielnych uro­
czystościach i obchodach; zapisujemy tylko, że piel­
grzymi słowiańscy są przedmiotem ogólnego zajęcia, 
zwłaszcza różnobarwne ludowe stroje powszechną zwra­
cają na siebie uwagę. Dziarskie Mazury i Rusiny, jak 
wspaniałe postawy Słowian południowych wywołują 
objawy prawdziwej ze strony przechodniów admiracji. 
Można tu było robić studja etnograficzne i lingwisty­
czne ćwiczenia. Od Bałtyku aż do wybrzeży Adrjatyku 
i daléj zpod Bałkanów, cały świat słowiański z tylu 
plemion złożony, dostarczył tu swych przedstawicieli. 
Dała się uczuć tylko ta granica, jaką tworzy linja gra­
niczna państwa rosyjskiego. Oprócz kilku wygnańców 
i dwóch unitów, którzy się przedarli z gubernji pół- 
tawskiój, aby zanieść żywy protest na prześladowanie 
do Stolicy ś., niema tu nikogo zpod rządu carów. Fakt 
to pouczający. —

Francja. Cześć armji francuskićj, która pozostała 
w Tunisie, zbiera się'u granicy Tripolisu, aby zapobitdz 
możebnym zajsci >m w tój ok. ilicy. Tamtejsze plemiona 
są bowiem podburzone przez Turcję. —

Stan rzeczy w południowój Algerji i na granicach 
Marokka, jest również groźny. Muzułmanie napadają 
na chrześcian i wycinają. Dowódzcą zbuntowanych ple­
mion muzułmańskich jest Bu-Amema. —

Anglja. Lord Granville dał w Izbie wyższój 
wyjaśnienia, jak się zapatruje na wypadki w Bułgarji. 
Uznaje ou potrzebę rewizji konstytucji bułgarskiój, lecz 
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pragnie, aby Europa nie inięezała się w spór księcia 
bułgarskiego z sejmem i ludnością. Granville mniema, 
że trzeba także uwzględnić głos mniejszości, to jest 
zwolenników księcia. Zamiast interwencji bezposrednićj, 
pragnie Granville wywarcia pewnego nacisku mocarstw 
na księcia, aby nie dopuścić anarchji, któraby dała 
powód Rosji lub Austrji do wdania się. Radzi zaś księ­
ciu pojednać się i zezwolić na reformy zapewniające 
rozwój wolności i wymiar sprawiedliwości. — Minister 
Gladstone oświadczył co do postępowania francu­
skiego w Tunisie, że siła Anglji sparaliżowaną jest 
przez umowę o Cypr, i nie może protestować przeciw 
zachowaniu się Francji w Tunisie. Trudno też powie­
dzieć, aby Francja dopuściła się naruszenia praw.t na­
rodów, gdyż nigdy nie uznawała ona zwierzchnictwa 
tureckiego nad Tunisem. —

— Rząd angielski czynił przedstawienia rządowi 
amerykańskiemu w Washingtonie względem knowań 
Irlandczyków, mianowicie fenistów przeciw Anglji. A- 
toli Amerykanie szydzą sobie z tych dyplomatycznych 
kroków Anglji. —

Ameryka. O okropnćj zbrodni donoszą z Was­
hingtonu. Popełniony został zamach na prezydenta Sta­
nów zjednoczonych amerykańskich. W sobotę 2 lipca 
o 9 rano, gdy prezydent Garfield chciał jechać do 
kąpiel do Longbrunch, strzelił do niego dwa razv z 
rewolweru jakiś człowiek na dworcu kolei w Washing­
tonie. Ciężko ranionego prezydenta przywieziono zaraz 
do jego urzędowego mieszkania w „białym domu.“ 
Raniony on został w prawe ramię, w prawe biodro i 
obok kolumny pacierzowćj. Prezydent zachował przy­
tomność i telegrafował po swoją żonę, aby przybyła. 
Lekarze uznali, że rany są niebezpieczne, ale nie ko­
niecznie śmiertelne. Stan prezydenta jednak jest trwo­
żliwym, i przewidywano już jego zgon; lekarze nie od­
ważają się przystąpić do wydobycia jego kul. — Mor­
dercę schwytano na miejscu. Wzbraniał on się powie­
dzieć kim jest; w końcu zeznał, że nazywa się Gui- 
teau i pochodzi z francuskićj rodziny. Był adwokatem 
bez zatrudnienia i ubiegał się o posadę konsula w 
Marsylji, a że jćj nie otrzymał, dopuścił się zemsty. 
Inne zdanie mówi, że Guiteau jest chory na umyśle. 
Inni jeszcze poczytują go za awanturnika niemajacego 
żadnych zasad, który przejęty żądzą sławy aż do sza­
leństwa, popełnił zbrodnię. —

Rozmaitości.
— IP Krakowie d. 30 lipca odbyły się trzy śluby, na które 

zgromadziła się arystokracie ze wszystkich części Polski. Miano­
wicie odbyły się dwa akta ślubne w rodzinie księcia Adaina Sa­
piehy; syna Władysława ks. Sapiehy z hrabiankę Potulickę, i hr. 
Edwarda Stadnickiego z księżniczkę Sapieżankę ; tudzież ślub hr. 
Ludwika Morsztyna z hrabiankę Lubienieckę. — Nazajutrz potćin 
księżę Adam Sapieha z hr. Sl. Tarnowskim wyjechał do Rzyinu. 
— Ks. biskup Dunajewski powróciwszy w środę zeszłego tygodnia 
wieczór z Cieszyna, udzielił jodnćj z tych par błogosławieństwa, 
i w piętek rano, także pojechał do Rzymu. — PoLka reprezentacja 
w pielgrzymce słowiańskiój do Rzyinu, liczy trzech wysokich dy­
gnitarzy kościelnych: kardynała prymasa Ledóchowskiego, biskupa 
krakowskiego Dunajewskiego i biskupa sulragana poznańskiego Ja­
niszewskiego. Obok tego sę dwaj ruscy bisknpi ze Lwowa ; metro­
polita Sembratowicz i biskup Sembratowicz. —

W dniach 18—20 odbędzie się w Krakowie zgromadzenie 
Towarzystwa pedagogicznego, a d. 21—26 zjazd lekarzy i przyro­
dników polskich. —

— Wiener Ztg. donosi: NPan zatwierdził zmianę przepisów 
prowizjalnych (emerytalnych) dla sług i robotników w żupach ga­
licyjskich. Od dnia 16 maja br. poczęwszy będzie nie e/10, jak do­
tychczas, ale 710 oslalnićj płacy akty walnych stanowić podstawę 
do wymiaru prowizji. — Dalćj zezwolił Naj. Pan, aby czas, jaki 
wzięci do wojska słudzy i robotnicy żup państwowych, podczas 
swego urlopu, w służbie salinarnćj w kategorji stałćj faktycznie 
spędzili, był im przy wymiarze prowizji do czasu służby salinarnćj 
wliczany. — Minister skarbu pozwolił, aby sługom niższych kale- 
goryj w galicyjskich urzędach wyrabiania i sprzedaży soli płaca 
miesięczna była od 1 lipca br. każdego rniesięca z góry wypłacaną.“

— Ilr. Mieroszowski radca rzędu krajowego w Serajewie, 
mianowany został honorowym obywatelem tego miasta. —

— Liberalizm nowożytny Gazeta wiedeńska Parlamentär, 
względnie na stanowisko zajęte przez posła lwowskiego dra Wol­
skiego w Radzie państwa co do lewicy czyli stronnictwa liberal­
nych, wylicza we wstępnym artykulo długi szereg ich czynów — 
mówięc: „Dziwacy (Käuze) którzy ordynację wyborczę zapewnili 
sobie panowanie, — co się otoczyli wolnościę prasy, której szczy­
tem postępowanie objektywne, — którzy wydali ustawę stowarzy­
szeń mogącą wystarczyć nawet Bachowi, — którzy szkołę zrefor­
mowali, aby z nićj zrobić trabanta germanizacji, — którzy z pro­
fesora chcę mieć ajenta politycznego — a z księdza służkę rzędu 
w każdej chwili, — którzy przewrotnymi środkami gospodarki spo­
łecznej wszystkie stany społeczeństwa poniżyli do niewolnictwa 
samolubnego kapitału, — i którzy w teorji jak w praktyce rzędy 
stronnictwa z wykluczeniem narodowości uważaję za podstawę 
państwa — oniż to sę ci wskazani przez dra Wolskiego jako libe­
ralni ?“ — Dalej zaś powiada gazeta : „Od roku 1879 nie postawili 
ani jednego wniosku do ustawy z programu liberalnego. Powsta­
wali przeciw żądaniom Galicji o sprawiedliwy rozkład podatków, 
walczyli przeciw równouprawnieniu języka czeskiego, podjudzali 
rzęd na klasę robotniczą, udaremnili reformę wyborczę, oponowali 
w rozprawach nad budżetem państwowym a przeciw parlamentowi 
wzywają pomocy władz sądowych. Więc to są objawy liberalizmu?“

— Z Ameryki umieszczają teraz gazety poznańskie listy od 
wychodźców, którzy powszechnie narzekają, że się dali zwieść do 
opuszczeniu kraju rodzinnego. W Ameryce nie mogę znaleść za­
robku i utrzymania, bo wielk'C mnóstwo ludzi tam przybywa, i nę­
dzne muszę prowadzić życie lub leż z głodu ginęć. Wszyscy o- 
strzegaję swych krewnych lub znajomych, aby nie puszczali się w 
tę podróż, a tęsknię jedynie, by mogli zarobić tyle, ażeby powró­
cić do ojczyzny. — Powszechne też są skargi, że w portach półno­
cnych niemieckich, szczególnie w Hamburgu i Bremie, prowadzę 
się ogromne oszustwa z wywozem wychodźców, a policja nie u- 
trzyniuje żadnego dozoru, aby statki nie były przeładowane lu­
dźmi, których utłacza się jak śledzie w ciasnych kajutach lub na 
spodzie statku, bez względu na niebezpieczeństwo zaduszenia lub 
przeciążenie, a wcale nie zważając na różnicę płci. Właścicielom 
statków chodzi tylko o zysk, a w tym względzie odznacza się szcze- 
gólnićj „północny Lloyd.“ Rzęd amerykański ujął się przeto za wy 
chodźcami, kazał rewidować statki przywożęce wychodźców, i już 
wielu kapitanów niemieckich zostało pociągniętych przed sąd i u- 
karanych. Między nimi kapitan Mayer, dowódzca jednego statku 
„północnego Lloyda“ musiał złożyć 26.000 dolarów kaucji, chcąc 
pozostać na wolnej stopie. —

— W Londynie ogłoszony został nareszcie d. 30 czerwca 
wyrok na M o s t a, redaktora dziennika socjalistycznego Vreiht it 
który pochwalał carobójstwo. Most skazany na 16 miesięcy do ro­
bót ciężkich. —

— O strasznym wypadku na kolei żclaznój w Meksyku do­
chodzę następujące szczegóły: Wypadek wydarzył się 24 czerwca 
wieczorem. Most, który się załamał, osłabiony był ostatnieini wy­
lewami, i uległ ciśnieniu pociągu, który wiózł balaljon piechoty i 
miał kilka wagonów naładowanych okowitę, która się zapaliła. 
Trzynastu oficerów i l'J2 żołnierzy albo natychmiast rosiało żabi- 
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tych lub późniój utonęło ; 50 innych odniosło niniejsze lub większe 
skaleczenia. Pociąg spalił się do szczętu. —

Z Cieszyna.
— Cieszyńska kasa oszczędności. W miesiącn czerwcu br. 

włożyło 227 stron, między teini 66 nowych, 40.176 złr. 78*/,  ct.; 
a zwrócono 211 stronom, z których 104 zupełnie zaspokojono, 
39.628 złr. 92 ct. Z końcem czerwca wynosił stnn wkładek 7068 
interesentów 2,296.883 złr. 19 ct. Pożyczek na hypoteki udzielono 
19.910 złr., na zaliczki 160 złr. Zwrot pożyczek hypotecznych 
przez umorzenie wynosił 8.9G2 złr., a zaliczkowych 6.972 złr. Go­
tówka kasowa 34.959 złr. 87 ct. Obrót miesięczny 204.969 złr. 93 ct.

— Hada miejska w Cieszynie na posiedzeniu 4 bm. zajmo­
wała się znowu wielką polityką. W zapalczywości teutońskiój po­
wzięła uchwałę: że przystępuje do rezolucji, którą d. 16 czerwca 
uchwaliło sławne „zgromadzenie ludowe* 1 z kilkudziesięciu żydów 
i profesorów złożone, wyrażając zaufauie wszystkim posłom ślą­
skim, którzy wystąpili przeciw równouprawnieniu języka polskiego 
i czeskiego na bląsku. Panu dr. Demlowi mogła być taka nchwnła 
od rady miejskiój pożądaną ; ale czy też rada miejska tym aktem 
mogła pochwalić zarazem i fałszerstwo podpisów na kontrapetycji 
Obratschajowskiéj ? ! — Dalój uchwalono także wyraz ubolewania 
i potępienia dla wypadków pragskich. Oprócz lego rada miejska 
postanowiła stwierdzić nroczyście, że od siebie nie dała żadnej po­
budki, aby biskup krakowski ks. Dunajewski przybył do Cieszyna 
celem bierzmowania. Ta uchwała nosi już nawet cechę śmieszności, 
bo nikt nie przyznawał radzie miejskiój tego zaszczytu, ani jéj też 
nie obwiniał, żeby ona przyczyniła się do przybycia ks. biskupa 
krakowskiego. —

— Oświetlenie gazowe w Cieszynie ma już tego roku przyjść 
do skutku. Gmina poczyniła w tym celu przygotowania. —

— W Bielsku odbyło się także 30 czerwca zgromadzenie 
na strzelnicy celem uchwalenia rezolucji przeciw równouprawnie­
niu narodowości polskiej. Niejaki Türk miał przy tćm zjadliwą mowę.

— W Mostach przy Cieszynie zastrzelił się posiadacz gruntu 
Sembol. Przyczyna samobójstwa lego niewiadoma. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 2 lipna: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 30 c. ; żyta (— kilo) — złr. — c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. — c.; owsa (46 kilo) 3 złr. 20 c. — Masła kilogram
— złr. 68 c. — Siana (100 kilo) 3 złr. 20 c.

Kursa w Wiedniu 7 lipca : Renta papier. 77.67.—77.G2 ; nowa 
papier. 95.96—96.— ; srebr. 78.90—78.96; renta złota 93.90—93.95;
— Srebro 100—100. Dukat 5 49—5.50. Marka pruska 57.02—57.07; 
Rubel papierowy 1.21—J.211/,.

W Krakowie 2 lipca odbyło się dwudzieste piąte ciągnie­
nie losów krakowskich. Wynik był następujący: Nr. 40719 wy­
grał 15000 złr. ; Nr. 32847 wygrał 1500 złr.; Nra 33964, 54020 
i 40842 wygrały po 500 złr. — N ustępujące Nra wygrały po 30 
złr. a mianowicie : Nr. 910, 1071, 2514, 3173, 3375, 3941, 4407, 
6786, 7208, 7346, 7402, 7892, 8173, 8194, 8890, 9409, 11258, 
11496, 11787, 11984, 1237G, 12390, 13167, 13405, 14173, 14922,
14949, 16250, 15693, 15835, 17502, 17969, 18884, 19216, 19886,
20115, 20209, 20873, 21476, 22203, 23992, 241G9, 25529, 2G090,
26460, 27411, 28303, 28478, 28914, 29094, 29192, 31649, 31763,
32125, 32329, 32640. 32888, 34685, 36117, 36201, 38416, 38498,
39G86, 39902, 40415, 40687. 41426, 42792, 43319, 43396, 43616,
44410, 44858, 45444, 45532, 45583, 45807, 46640, 46922, 46994,
47371, 47714, 48024, 48397, 48566, 49520, 49622, 49677, Ü0867,
51605, 63108, 54500, 55224, 65696, 55818, 56060, 66057, 57379,
57616, 57643, 58173, G0532, 61813, 62233, 62621, 63811, 63812,
63906, 65721, GG573, 68120, G86G9, 69040, 69070, 70095, 70815,
71023, 72006, 74415, 74724.

F. Smusz, ogrodnik w Bogiiniinie (Oderberg) 

poleca nasienie Rzepy pasiewnéj, ściernianki (Sloppclriiben)

Gruntowna i szybka pomoc
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała.

Utrzymanie zdrowia zależy po największej części od czyszczenia 
i czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. 
Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Rosy Balsam życia.
Dr Rosy balsam tycia odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaganiom, 

gdyż ożywia całą czynność trawienia, wytwarza tdrową i ctystą krew, a ciału 
przywraca napowrót dawniejszą siłę i zdrowie. Na wszelkie dolegliwości tra­
wienia, mianowicie brak apetytu, odbijania kwasami, wsdęcia, wymioty, kuret 
iolądka, »ąflegmienie, hemoroidy, prtepełnienie Łołądka potrawami itd. jest pe­
wnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku 
zyskał w bardzo krótkim csasie ogólne rozszerzenie.

Wielka Raszka kosztuje 1 złr., pól flaszki 50 ct.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczką noleżytości.

Świadectwo. — Szanowny panie ! Pospieszam oświadczyć 
Panu szczerą moją wdzięczność. Moja małżonka była kurczami żo­
łądkowymi tak dręczona, że co 14 dni, nawet i częściej w łóżku 
ciągle leżeć inusiała a także często i w dzień mdłości ją nacho­
dziły Wątpiłem tedy już, czy zostanie przy życiu. Za doradą przy - 
jacielską zamówiłem flaszkę „Dr. Rosy balsamu życia.“ Po kilku- 
dniowćm używaniu był skutek tego balsamu prawdziwie cudownym 
a od 3 miesięcy kurcz żołądkowy tylko niekiedy w lekkim stopniu 
się pojawił i to bez zwyczajnych wymiotów. Mogę więc balsam 
życia podobnie cierpiącym jak najlepiej zalecić. Z szacunkiem

Starcz u Mor. Trzebowy. P. Vyskočil, młynarz

Zwraca się uwagę! "Wk
Celem nchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam 

kupujących, aby zawsze wyraźnie żądali: Dr. Rosy balsam życia 
z apteki B. Fragnera w Pradze, gdyż dostrzegłem, że kupują­
cym w niektórych miejscach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli 
po prostn balsam życia a nie wyraźnie Dr. Bosy balsam życia 
zażądali.

Prawdziwy balsam życia dra Rosy
jest do nabycia tylko w -rlón ayni składzie w Pradze, w aptece 

B. Fra-rnera, Kleinseile Eck der Spornergasse Nr. 205.
B Cieszynie: Leopold Peter, aptekarz.
Również w aptekucl w Bielsku, Frysztacie, Frýdku, Ja­

błonkowie, Orlowój, Polskićj Ostrawie, Skoczowie, Strumie­
niu, — w Jielow eu, Freudeuthaiu, Karniewie, Katerzy tikach, 
Klinkowicaelt, Odrach, Opawie, Widnowie, Wenelowicach.

Tuk samo w Krakowie w aptekach J. Trauczyńskiego, 
A. Dylskiego, II. Markiewicza, W. Redyka, A. Stock- 
mara, A. Siedlickiego, — tudzież w aptekach miast: Bor 
szczów, Dolina, Drohobycz, Kańczuga, Kołomyja, Lipnik 
pod Białą, Lwów, Nowy Sącz, Prze.my śl, Przemyślany, Ry­
manów, Sambor, Stryj, Tarnopol, Żywiec. —Wszystkie apteki 
w Austrji, jakoteż handle materjalne i korzenne, posiadają sklad 
wymienionego balsamu.

Tamże jest do dostania :
Praska „powszechna maść domowa“ 

pewny i dośutuulauny środek do leczenia wszelkich 
zapaleń, ran i wrzodow.

Takowa używa się z pewnym skutkiem przy zapaleniu, stra­
ceniu mleka i stwardnieniu piersi kobiecćj, przy odstawieniu dzie­
cka; na abscesy, wrzody krwawe i ropiące, na odbieranie za pa­
znokciem, zanokcicę czyli zastrzał ; na nabrzmiałości, spuchnięcia, 
nabiegnienie gruczołów; na martwą kość; na reumatyczne i go- 
ścowe puchliny, chroniczne zapalenia stawów w nogach, kolanach, 
rękach, biodrach; na stłuczenie, naciągnienie żył, odleżenie się cho­
rych, pocenie nóg, nagniotki, popękanie rąk, liszajowate blizny, 
spuchnięcia od ukłucia przez owady; zadawnione cierpienia, ro­
piące rany, wrzód rakowaty, otwarte żyły w nogach itd.

Wszelkie zapaleniu, spuchnienia, stwardnienia i nabrzmienia 
leczą się szybko, a gdy jnż przyszło do ropienia, rana goi się 
prędko i bez bolu. — I)oza po 25 i 35 kr.

Tamże: Balsam dla głuchych. Najlepszy i wielu doświad­
czeniami jako najpewniejszy uznany środek, dla leczenia tępości 
słuchu i przywrócenia zupełnie straconego słuchu. — Flaszka 1 złr.
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

irtn-varzysfeníe zanjestr. » nieograniczoną porębą
(w domu „pod złotym wołem“ na Z. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

Ä7.
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo O 1% taniej, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w naslępn 5m półroczu już od całój w ten sposób otrzymanój su­
my procent się oblicza. , . . , .

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt 1 1'edzie 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu 

Dyrekcja,

Dnia 14go a możliwie także ibgo lipca br. przed południem 
o godzinie 9, odbędzie się w domu moim N. 227 w głębokićj u- 
licy (na Kajzarowi u) dobrowolna licytacyjna sprzedaż ró: n. ch me­
bli, jako to: dywanów, szyfonierów, szaf na suknie, skrzynek na 
bieliznę, stołów, stołków, zwierciadeł, łóżek, pierzyn, materaców, 
szat, bielizny i innych sprzętów, za gotową zapłatę.

Chęć kupna mających zaprasza ni.iięiszi m
Cieszyn d. 5 lipca 1881. Karolina Jnrnicsck.

Towarzystwo
założone w rokn ISłlO

î Moń
przyjmuje do ubezpieczenia:

od ognia: budynki i wszelkie ruchomości,
0<l gradu : ziemiopłody,
na życie: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatne. przy 

dożyciu, k ipitały na wyposażenie dzieci, renty dożywo­
tnie itp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszą . zł. 1,797.266 w. a.

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 19-
letniego istnienia za szkody ogniowe, gradowe i

z działu życiowego wynoszą ... zł. 16,217.470 w. a. 
Zwrócono członkom od czasu założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie . zł. 2,878.684 w. a.
inowania wniosków

wyjaśnień, upoważnieni su niżej wymienieni 
mianowicie w Księstwie Cieszÿnskiém

— — I*  Nikorowicz Józef.

Do przyj 
udzielania wszelkich 

agenci na Szląsku, 
W Bielsku i Białej: 
IV Cieszynie: — 
W Frgs tacie 
W Gruszowie: 
W Frýdku: 
W Jabłonkowie-.
W Ligotce kameralnej : 
W Skoczowie:
W Strumieniu : 
W Ustroniu. —

I*.  Malik Ki roi.
P. Oleownik Karol.
P. Kral Wincenty.
P. Mizely Franciszek.
P. J< rzy Buzek.
P. Ciuhv Adam.
P. Mo tyczka Józef.
P. Bużycki Ludwik.
P. Broda AndrzĄj.

Szukający ulgi w cierpieniu przebiegu nieraz gazety i za­
pytuje siebie w zwątpieniu, któremu z tak wielu ogłoszeń zaufać? 
'Jo lub owo imponuje swemi rozmiarami; wybiera tedy chory i naj 
częściój — ile 1 Kto takich niemiłych zawodów chce unikn ić i nie 
wydawać pieniędzy napróżno, temu radzić można, aíeOy sobi« spro­
wadził z księgarni Richtera w Lipsku (Richters Verlags-Anstalt 
in Leipzig) broszurkę „Bezpłatny wyciąg.“ W broszurce tej 
omówione są wyczerpująco i ze znajomością rzeczy najpewniejsze 
i doświadczone środki lecznicze, tak, że chory ma < zas i możność 
dokładnie rzecz zbadać, i co najodpowiedniejszego, dla siebie wy­
brać. Broszurkę tę, 39 polskie wydanie, dostać można z wyżej wy­
mienionej księgarni na żądanie bezpłatnie i franco, a zamawia­
jący nie ponosi przytóm innych kosztów oprócz 2 kr. na karlę ko­
respondencyjną. —

Drukiem Karola Procbaski.

Barona Karola Cselesty Konwikt szlachecki
w Cieszynie.

W Konwikcie tym przyjmowani są corocznie z po­
czątkiem szkolnego kursu (15 września) tak szlacheccy 
jak obywatelscy uczniowie, chcący swe nauki rozpo­
cząć lub daléj odbywać w c. k. głównćj szkole, w c. 
k. gimnazjum rządowćm lub c. k. szkole realnćj rzą- 
dowćj w Cieszynie. Konwikt ss lachecki zostaje pod 
bezpośrednim kierunkiem dwóch przełożonych pi zez 
swój zarząd kuratorski, Wys. śląski Wydział krajowy 
w Opa vie mianowanych, którzy należą do nauczycieli 
cieszyńskich szkół średnich. — Pieniądze za utrzyma­
nie roczne wynoszą 300 złr. w. a. — Drugi przeło­
żony zakładu ma nadzór zarazem nad dzienną nauką 
ogólną i szczegółową, i towarzyszy uczniom tak przy 
codziennćj przechadzce jak^też przy każdćj publicznćj 
sposobności.

Zapytania z dołączeniem świadectw z ostatnich 
dwóch półroczy i podaniem wieku uczniów należy prze­
słać do 1 września br. na ręce dyrekcji konwiktu.

Cieszyn 4 lip-a 1881. DyrelMja kon.viktu.

Pięć śląskich stypcMidjów krajowych 
po 100 złr. rozpisuje się niniejszóm dh kiirHii pilnowania drzew odbyć się mającego w rolniczej szkole krajów ćj w O- 
berherinsdorf. Kurs trwa od 1 sierpnia 1881 aż do końca wrze­

śnia 1882.
Ubiegający się o takowe, muszą być rodzonymi Ślązakami, 

którzy nujmniój 14, najwięcój 20 lat mają, szkołę ludową odbyli 
zupełnie są zdrowi i silnćj konstytucji ciuua a co dn nil nagannego 
życia wykażą się świadectwem gminy, w klórój właśnie mieszkają, 
iż się dobrze zachowują. Własnoręcznie pisane prośby powinni 
do dnia lii lipca IsSl wnieść do kuratorium Oberf misdorf- 
skićj rolniczej średnić1, szkoły krajowój we Friedbergu w 
Śląsku austr.

Przewodniczący: A. Latzel. Stały referent: A. Müller.

Piękna posiadłość ziemska 
składająca się z około 60 mon ów, z wyliorowei.il łąkami, ogro­
dem warzywnym, owocowym i kwiatowym, w glebie pszennój,. w 
bliskości K.akowa, jest z wolnój ręki do sprzedania. — Dom mie­
szkalny i budynki go.ipodarskio nowe. Zasiewy i inwentarze w : u- 
petnym komplecie Bliższa wiadomość pod adre }: „Gospodar­
stwo Opatrzność, post restante Skawina.“

Skład nasion J. BULSIE WICZA w
poleca nasienie Rzepy pastewnój, śeicriiianki (Sioppolmb »»«neu) 
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/ Towarzystwo zaliczkowe w Białej,
bloivarzy-.zenie zarejtstr. z nitoyfaniczoną peręką

przy ulicy głównój Nr. 93 na I. piętrze * domu kupca p. 
Schmidta naprzeciw złotnika 1’ongmlza,

do którego dotąd przystąpiło przeszło 500 członków, 
udziela pożyczki od 6—600 złr. na skryptu nolarjalne, weksle i zastaw 
za procentem 8°/„ i 10% rocznie; — dalej przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w riiyśl ustawy z d. 9. ki ietnia. 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i (7aęi od ty. hże -ZeŚĆ prooent, a przy dłuż izóm 
wypowiedzeniu iedm prooent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesiema.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
otwartą jest codziennie z wyjnlkiem dni świątecznych od g. 9 1

przedpoł. i od 3—5 po południu. Dyrekcja.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.
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Rok 1881.Rocznik 34.l^r, 28.
Cena 

z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ IB „ 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

lilllllllkl 1’IIMMl.
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
16 1 i p c a

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci Bię po 10 cnt od 

wiereca drobnego, 
aa kat do rai owe umie' 

Baoienfe.

Sprawa słowiańska, (c. <m
Dalój Wiestnik Jewropy zbijając zdanie o identy­

czności prawosławia z narodowością słowiańską, wska­
zuje na Greków i Rumunów, którzy przecież są pra­
wosławnymi, ale nie należą do słowiańskiój rodziny. 
„Gdyby to lub owo wyznanie religijne miało stanowić 
warunek bytu tój lub owój narodowości, jak jest zda­
niem pewnój partji w Rosji, że prawosławie stanowi 
warunek bytu Słowiaństwa, to Grecy i Rumuni po­
winni byli już dawno przemienić się w Słowian, albo 
przynajmniój asymilować się. Tymczasem nic podobnego 
nie zaszło.“ — A dalćj : „U Bułgarów słowiańskich 
zjednoczenie cerkwi bułgarskiej z powszechną prawo­
sławną, równałoby się związkowi Bułgarów z Grekami 
i poddanie ich pod władzę greckiego patrjarchatu, o 
czóm właśnie Bułgarzy ani ehcą słyszeć.“ — Toż sa­
mo znaczy się i o Serbach. — Pozostają „Bośniacy i 
llcrcegowińcy. Są to narody zupełnie pierwotne. Dla 
nich religja stanowi główny, bodaj czy nie jedynie wa­
żny przedmiot w życiu narodów. I oni do takiego sto­
pnia identyfikują religję z narodowością,“ że chociaż 
mówią jednym i tym samym językiem, „przekonani są 
najgłębićj, iż wszystkie ich klęski pochodzą głównie 
ztąd : że u nich w Bośni trzy są narodowości, serbska, 
muzułmańska i katolicka.“ — Ależ oto u nich „mie­
liśmy przed oczyma przykład takiego zapomnienia wa­
śni religijnych dla ogólnych narodowych celów, mia­
nowicie, kiedy wszyscy Bośniacy, bez różnicy wyznań, 
bronili się przeciw okupacji.“ — „W dcputacjach bo­
śniackich, które były dwukrotnie u cesarza Franciszka 
Józefa w Wiedniu, przyjmowały także udział wszystkie 
wyznania.“ — Dlatego „nie należy też zapominać, że 
w przyszłości czeka Bośnię wielkie posłannictwo, które 
dziś już zaczynają przeczuwać niektóre wybitniejsze 
umysły w kraju. Tą misją Bośni jest: służyć za punkt 
środkowy zjednoczenia wszystkich serbo-chorwackich 
narodów, którym napróżno starają się zostać bądź Za­
grzeb, bądź Belgrad.... Nie ustąpi Belgrad Zagrzebowi, 
ani Zagrzeb Belgradowi hegemonji... ale obadwe zaró­
wno mogą ustąpić Serajewu, mianowicie dlatego, że 
Serajcwo pod każdym względem, zwłaszcza wyznanio­
wym, stanowi środek pomiędzy obydwoma... Rola Se­
raje wa nie może ujść uwagi przyszłćj inteligencji bo­
śniackiej.“ — W tym planie „Austrja, wyznająca szcze­
rze zauadę równouprawnienia rcligji i języka, będzie 
zawsze miała wyższość nad Rosją, jeżeli ta ostatnia ob­

stawać będzie ciągle przy identyfikowaniu prawosławia 
ze Słowiaństwem i odrzucać wszelkie ugody z katoli­
cyzmem.“ — Wobec tego „dziwną wydaje się rzeczą 
utrzymywać, że Bośniacy i Hercegowińcy nie pogodzą 
się z panslawizmem austrjackim.“ Albowiem „kościół 
katolicki działa przez ludzi bardzo mądrych i zręcznych. 
Już dziś widzimy, jak umiejętnie i ostrożnie biorą się 
do dzieła. Najprzód pozwalają używać w kościołach 
języka narodowego, aż następnie przyjdzie kolej i na 
unję.“ — „Ta niebezpieczna zręczność kościoła rzym­
skiego, powinnaby nas (Rosjan) natchnąć chęcią wal­
czenia z nim jego własną bronią: ogłoszeniem z naszćj 
strony zupełnćj równości w Rosji wszystkich wyznań, 
bez względu jakim posługują się językiem, tudzież o- 
swiadczeniem, że kwcstja religijna w sprawach naro­
dowych nic ma żadnego znaczenia. Tymczasem my 
(Rosjanie) nie przestajemy śpiewać piosnkę o identy­
czności słowiaństwa z prawosławiem. Któż będzie wi­
nien, jeżeli panslawizm austrjacki odniesie rzeczywiście 
tryumf?“

Następnie wywodzi Wiestnik Jewropy, że plan Au- 
strji i ks. Bismarka, dotyczący „panslawizmu austrja- 
ckiego," ma zakres nierównie szerszy i liberalnicjszy, 
niż nawrócenie południowo-zachodnich Słowian na ka­
tolicyzm lub rozszerzenie pomiędzy nimi unji. „Austrja 
powinna stać się ucieczką i ochroną narodowości; po­
winna być państwem, pod którego potężną obroną każda 
narodowość mogłaby swobodnie i spokojnie rozwijać 
się i kwitnąć. W takich albo prawie takich słowach 
wyrażał się cesarz Franciszek Józef w mowie trono- 
wój... Myśl powyższa daje się spostrzegać we wszyst- 
kióm, co od owego czasu dzieje się w Austrji, a co 
Ruś zowie systematem kokietowania z Czechami, Po­
lakami, Chorwatami“ itd. — „Austrja przyrzeka Sło­
wianom (tymczasem tylko swoim, choć przy picrwszćj 
sposobności ogłosi to i ni es wo im Słowianom,) że za­
bezpiecza im zupełną swobodę narodowości i samo­
dzielność narodową. — „Polityka hr. Taaftego nie jest 
żadnćm kokietowaniem, jest to dojrzale i wszechstron­
nie obmyślony system, sięgający daleko, wiodący wprost 
do celu, którym jest austrjacki panslawizm... 
System ten nic jest wynalazkiem prywatnym, jest ow­
szem wskazanym teraźniejszemu rządowi przez koronę, 
która niezawodnie wió co robi, bo działa za zgodą i 
poradą sprzymierzonych z sobą Niemiec. Sehmerlingi, 
Ilerbsty i inni koryfeusze niemieckiej tz. liberalnej par­
tji, którzy poruszyli nawet chłopów niemieckich, byle
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powstrzymać rząd w drodze ustępstwa dla Słowian, 
dawnoby już odnieśli tryumf, jak to bywało zawsze 
przedtćm, gdyby teraźniejsze dążności Habsburgów nie 
miały silnego poparcia ze strony Niemiec.“ — „Ze 
Austrja rzeczywiście tak robi, dowodem wszystko, co 
się dziś dzieje w różnych jój prowincjach... Pominiemy 
Galicję i Czechy... weźmy malutka prowincję słowiań­
ska Krainę. Jest tam obecnie gubernatorem wybrany 
przez hr. Taaffego Niemiec Winkler. Otóż ów Niemiec 
rządzi Kraina w taki sposób... że w ciągu niespełna 
roku cała prowincja zaczęła mówić i pisać po słoweń- 
sku.“ — Przechodząc podobnie inne kraje, mówi Wie- 
stnik Jewropy znowu: „Była już mowa o koronacji 
cesarza Franciszka Józefa na króla Czech, i cesarz nic 
nie ma osobiście przeciw temu, tylko będąc przede- 
wszystkićm uczciwym konstytucyjnym monarchą i czło­
wiekiem rozumnym, nie chce nagle poczynać Bobie i 
wywracać wszystko, lecz prowadzi swoje państwo do 
celu rozważnie i stopniowo. Celem zaś tym jest, jak 
wykazuje się jasno wobec faktu, który się spełnia w 
oczach całego świata: reforma radykalna całego ustroju 
państwowego, utworzenie nowój Austrji, zbudowanój na 
zupełnie nowych fundamentach... Myśl o nowój Austrji 
nie jest nową, noszą się z nią od dawna wiedeńscy mę­
żowie stanu, i cała historja monarchji Habsburgów z 
ostatnich 32 lat nie była czóm innóm, jak długim sze­
regiem chybionych prób szukania tój formy, według 
którój mogłaby być odlaną owa tak pożądana „nowa 
Austrja.“ — Dopiero „ostatnia wojna rosyjska z Tur­
cją, podsunęła monarchji Habsburgów tak długo i na- 
próźno poszukiwaną formę... Formą tą jest monarchja 
federacyjna, zbudowana nie na przeżytych i zużytych 
prawach historycznych, lecz na zasadzie nowego, peł­
nego potęgi i sił żywotnych prawa narodowości. Raz 
znalazłszy formę, Habsburgowie odznaczający się za­
wsze taktem politycznym, śmiało, choć ostrożnie i oglę­
dnie poszli naprzód nową drogą... decentralizują swoją 
monarchję, zamieniając ją stopniowo w federacyjną. 
Przyczóm najdokładniój wiedzą, że federacja z samój 
swój natury pozbawiona charakteru zaczepnego, z 
tych samych powodów obdarzona w najwyższym sto­
pniu siłą obronną i zachowawczą, stanie się środkiem 
przyciągającym dla innych po za jój granicami znaj­
dujących się małych państewek i narodowości... Pra­
wdopodobne odpadnięcie od tój federacji Niemców, jest 
także przewidywanóm przez Habsburgów i nie zastra­
sza ich wcale. Przeciwnie widzą oni w tóm rękojmię 
trwałości dla przyszłego panslawizmu austrjackiego.“ 
— Wprawdzie to „nie panslawizm,“ i „nie austrjacki,“ 
lecz „habsburgska wschodnia federacja,“ którój dlatego 
nie można nazwać słowiańską, że „do niej jako równo­
uprawnione członki wejdą i narodowości niesłowiań­
skie: Madjary, Rumuni, tudzież niewielka część Niem­
ców.... Federacja pod hegemonją niemiecką zawsze by­
łaby przedmiotem nieufności i obawy dla słowiańskich 

i innych narodów.. Federacja pod egidą nauczonych 
ciężkiemi doświadczeniami i wskutek tego żywiących 
najliberalniejsze usposobienia Habsburgów, nietylko nie 
zawiera w sobie nic strasznego, ale owszem przedsta­
wia dużo korzyści.... Kto niemal zmusił Słowian do 
smutnój konieczności słuchania przyrzeczeń Habsbur­
gów?... Oczywiście, że ten kto nie skąpił im powodów 
do obawy... A któż to uczynił, jeżeli nie nasi lu­
dzie (Rosjanie), którzy ogłosili dogmat identyczności 
Słowiaństwa z prawosławiem i z Rosją?...

Nie możemy obszerniój podawać tych poglądów 
Wiestnika Jewropy; tylko choć kilka ustępów o Rusi­
nach jeszcze przytoczymy. Autor tój rozprawy mówi: 
„Nigdy nie zapomnę tój nieśmiałości i jakby obawy 
obrażenia mię, z jaką sędziwy slawista chorwacki, Ku- 
kuljewicz, zapytał mię raz: Powiedz mi pan, tylko su­
miennie, czy to prawda, że u was (w Rosji) w ziemiach 
małoruskich ani w cerkwiach ani w szkołach ludowych 
nie wolno używać małoruskiego języka, i nawet dru­
kowania książek w tym języku wzbroniono ? I trzeba 
było widzieć wyraz gorzkiego zdumienia staruszka, kie­
dym powiedział, bom kłamać nie mógł, że to jest pra­
wda... Boże mój ! rzekł, wszak to gorzój jeszcze niż u 
Madjarów! a my mysleliśmy, że to kłamliwe potwarze 
na Rosję... Wszyscy wokoło zawołali : Boże wszechmo­
cny 1 czyż Rosja może tak postępować? a potóm po­
częły się badania... Oczywiście, że zaraz zaczęto mó­
wić o krzywdach zadawanych Polakom. Starałem się 
wyjaśnić, że interdykt nałożony na język małoruski, 
jest tylko środkiem tymczasowym... ale moje wyjaśnie­
nia bodaj czy nie podlały jeszcze oliwy do ognia.“ — 
O Rusinach w Galicji mówi szczegółowo, jak propaga- 
torowie zaczęli dla nich wydawać i rosyjskiemi pie- 
niądzmi podtrzymywać pisma (np. lwowskie Słowo), 
jakoby w rosyjskim, rzeczywiście zaś w nowoutworzo­
nym dzikim języku, który sp rawia ckliwość. „Inteli­
gencja rusińska (wyjąwszy płatnych rosyjskiemi pie- 
niadzmi redaktorów Słowa) burzyła się przeciw temu 
kierunkowi i odrzuciła zamierzone skażenie języka swe­
go, rzuciła się w inną ostateczność.“ — „Utworzyła 
się tz. partja narodowców, nieprzyjazna Polakom, ale 
stokroć bardziój nieprzyjazna Rosji.“ — Dalój przyta­
cza słowa księdza ruskiego i posła, Kaczały : „Rusin 
w Galicji nie ma powodu dążyć do zjednoczenia ani z 
prawosławiem, ani z Rosją; z prawosławiem dlatego, 
że ono uźywanóm jest także jako środek wynarodo­
wienia; z Rosją dlatego, że chociaż Rusini w Galicji 
pozbawieni są praw politycznych, zawsze przecie lżej­
sze ich życie w Austrji, aniżeli w Rosji, gdzie nietylko 
pisać, lecz nawet mówić i śpiewać po rusku wzbra­
niają.“ — A dalój jeszcze dodaje słowa rozźalonój mło­
dzieży rusińskiój, które często słyszał: „Wszystko nam 
jedno, pod kim się zbierać, czy pod Carem czy Cesa­
rzem (austrjackim), byle tylko w kupie. Pod Cesarzem 
nawet lepiój, tu nas duszą, ale nie zabijają tak, jak
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tam.“ — Po przytoczeniu jeszcze innych zarzutów czy­
nionych Rosji przez różne plemiona słowiańskie, koń 
czy autor znów uwaga : „My (Rosjanie) nie mamy pra­
wa uskarżać się na plany austrjackiego panslawizmu. 
Myśmy sami dla niego grunt przygotowali, myśmy sami 
rzucili nasiona, nie narzekajmy więc, że niezbyt przy­
jemne zbieramy owoce.“ D. n.

PIERWSZE SPOTKANIE.
IPowieśó przez autora „‘Niessapomiiieyelc/*

IX. Sierota. (C. d.)
Żołnierze się przespali przez noc cała, rankiem 

pomaszerowali daléj. Maks jechał wesoło ; od czasu je­
dnak wstąpienia do wojska upłynęło lat parę, a on 
nie miał od matki żadnćj wiadomości ani listu, ani 
też nie wiedział zgoła nic, co się tam podziało. Jakże 
mógł odbierać listy, kiedy czyhali na nie nieprzyjaciele ; 
wiedząc o adresach, umieli przekupywać listonoszów, 
że im wydawali takowe. Prosił tedy oficera, by mu 
pozwolił naprzód jechać, że zgłosi się w garnizonie w 
czasie przeznaczonym, bo tymczasem zboczyć musi, aby 
odwiedził familję.

Przyjechał tedy w nocy do dworu, wszystko spało, 
jeno się migało światełko w pokoju Loli; burzy się, 
czeladź przecie dosłyszała, otwiera mu, on pyta : „Pani 
w domu?“ — „Jest chora, leży.“ — „A starsza pani ?“
— „Jaka starsza?“ zapytuje służąca.— „No pani Zię- 
bicka.“ — „Starsza pani, mieszka w mieście, państwo 
młodzi |ą wygnali.“ — Żołnierz wszedł do sieni, słu­
żąca zapaliła kaganek, a widząc żołnierza, wykrzy­
knęła: „Może to panicz umarły?“ — „Co pleciesz!“
— „Wszak wszyscy mówili, że panicz u wojska umarł.“
— „Kiedym przyszedł, to żyję, anim z martwych wstał.“

„Oj paniczu, co się tu podziało!“ — „Ciekawym.“
— „Nasza pani to nie siostra, tylko córka 1 aijki, pod­
rzutek.“ — »Jak to? nierozumiem.“ — „Tak paniczu, 
Żmijkowa odmieniła małe dzieci, dała swoje a wzięła 
pannę do siebie i tam ją ma.“ — „Żmijkowa, lokajka 
u państwa Wygrzy wałów ?“ — „No ta sama ta, Szwa­
gier Żmijków w tych dniach kapnął w mieście, gorzał­
ka się w- nim zapaliła, żydzi mu poczynili ; a nasz pan 
Kajetan zbił swoją panią okropnie, choruje na umór.“

Maks się zadziwił. — Sługa mówi : „ja powiem 
pani, że panicz przyjechał.“ — Maks się zamyślił, na­
reszcie rzekł: „Wiesz ty co, a kto teraz w karczmie?“
— „Dawida niema, jeno żyd z miasta, co po pańsku 
się nosi.“ -- „Zawrzyjże drzwi za mną, rozumiesz, nie 
mów pani, ja się przenocuję w karczmie, a jutro tu 
dopiero przyjdę.“ — „Jak się pani dowie, to poszle 
po panicza!“ — „Nie mów nic, aż rano, tu masz cwan- 
cygiera.“ — Maks odszedł zmartwiony.

Za cwancygiera dotrzymała służąoa słowa, ricwy­
jawiając pani o gościu, aż rano. Lola się nader ucie­
szyła i posyła natychmiast do karczmy. Nastał zawód, 
bo Maks raniuteńko odjechał, a żydzi wskazali tylko 
tyle, że w te strony jak do miasta prowadzi droga. —

Lola się zmartwiła okropnie: „Boże! czemuż ja żyję! 
brat mnie się wypiera, który kochał prawdziwie!“ — 
Maks nie słyszał tego narzekania, on poszukał w mie­
ście matki swój. Była prawie owa godzina, kiedy Zię- 
bicka zwykła była udawać się na modlitwę do kościoła.

Maks czekał, powiedziano mu bowiem : pani za­
pewne w kościele. — Za długa jednak była ta chwila, 
skoczył szybkim żołnierskim krokiem i wstąpił do świą­
tyni. Szczupła garstka pobożnych klęczała, bo kapłan 
był we mszy połowie. Spojrzał on na prawo i lewo, 
zobaczył w ławce czarno ubraną postać, zbliżył się, i 
przypatrzył w oczy. — Ziębicka rozpłakała się na 
głos, że się wszyscy temu jękowi przypatrywali. — 
Żołnierz ruszał kobietę; „mamo! utul żal,“ szeptał, 
„wszystko Bóg przemieni.“

Wyszli oboje, po serdecznóm przywitaniu udali się 
zaraz do mieszkania. — Tu matka rzuca się w objęcia 
syna : „Maksiu daruj ! jam nieszczęśliwa, brat mój nie 
żyje, majątek mu zabrali żydzi na licytacji, mnie wy­
gnał Kajetan wychrzta i wyrodny podrzutek Lola, 
Żmijkowie odmienili me dziecko. Co to podłość potrafi !“
— „Słyszałem mamo,“ rzekł Maks, „ale też zapomnieli 
wszyscy na mnie, ani liściku!“ — »Nie odebrałeś ni­
gdy?“ — „Jakem żywy! ani jednego pisma.“ — „Wi­
dzisz, że mamy jakiegoś strasznego nieprzyjaciela, synu 
radź, bo zginiemy !“

Maks struchlał na te nowiny; rozmyśla, trze so­
bie czoło, brak mu tchu! Nareszcie rzekł: „Niech bę­
dzie mama spokojną, będziemy radzili, tylko pójdę za­
meldować się, żem przyjechał, bo to powinność woj­
skowa. Tylko niechże mi jeszcze mama powie, kto jćj 
o tój odmianie dzieci doniósł i wyjawił sekret?“ — 
„Pamiętasz Ewkę służącą?“ — „Przypominam sobie, 
że mama ją kazała obić na podwórzu.“ — „Żałuję tój 
wiernój sługi, ona tu była u mnie, jednak jak się do­
wiedziała, że Szymon Wygrzywalski ma się żenić z 
Basią moją córką, odeszła i niema jój.“

„Co znowu mama mówi, Szymon by się z adapką 
żenił?“ — „On najwięcój porusza tę sprawę, a Ewce 
powiedziała akuszerka, która była przy porodzie dzieci, 
że Żmijkowa odmieniła dziecko.“ — „Gdzież ta aku­
szerka?“ — „Już w ziemi.“ —„Więc niema dowodu.“
— „Ewka mi mówiła, że się wywie od jój córki, ale 
jak poszła odemnie, tak jój Kerna i nie wiem gdzie 
się obraca.“ — „I to nie zawadzi wiedzieć; niech ma­
ma na mnie czeka a nie odchodzi nigdzie z domu.“

Maks poszedł do wojskowój komendy; tam mu się 
zadziwili, zkąd się wziął! Zastał tylko w kancelarji 
izraelitę feldwebla, pyta go, gdzie pan komendant? 
Feldwebel się zająkał: „pan Maks kadet z Włoch przy­
był, a któż pisał po niego?“ — »Nikt nie pisał, przy­
jechałem z transportem, kontent, bo załatwię teraz fa­
milijne interesa.“ — Przyszedł oficer, Maks się mu 
przedstawił, pomówili z sobą; Maks wyszedł — za nim 
feldwebel: „Panie, nie jedz pan do Kajetanów, oni tam 



maja jakieś nieprzyjemności.“ — „Z kim?“ — „Mama 
pańska wplątała ich w niepotrzebne procesa; Kajetan 
tu jest, może się pan z nim widzieć, ja pana zaprowa­
dzę.“ — „Ja idę do matki, nie potrzebuję Kajetana 
ani nikogo, adiu!“

Maks przyszedł. — „Dziwna rzecz, mamo, iż o 
Kajetanie i wróble wiedzą, w jakich on interesach. 
Feldwebel żyd mówił mi, abym nie jechał do Loli, i 
on widzę wie, że ona nie siostrą.“ — „Coby też ży­
dzi nie wiedzieli, a zwłaszcza o takich wychrztach, ja­
kimi Wydrychały!“ — „Co znowu słyszę!“ — „Nic 
wiedziałeś o tóm, że Wydrychały śmierdzą czosnkiem 
i cebulą?“ — „Mamo, to już za wiele!“ — «Tak, mój 
kochany nieboszczyk braciszek ubrał mnie w dwóch 
wychrztów ; Ziębicki nazywał się Fink, a Wydrychał 
Schwindel; niech mu Bóg nie pamięta! wstyd hańba! 
jeszcze do tego zmartwienie, że mi zatracili dziecko.“ 
— „Mamo, ja muszę tego dociec koniecznie; pojadędo 
Wygrzy walskich, a mama ze mną.“ — „I owszem z naj- 
większóm ukontentowaniem.“ Najęli furmankę i jadą.

Szymon Wygrzywalski był w domu samotny, miał 
przy sobie mandatarjusza, i pisali protokoły o zabój­
stwie żyda Icka. Szymon się zadziwił zobaczywszy go­
ści, a więcój uradował się z Maksa. Po krótkióm przy­
witaniu powiada Szymon : „Moi państwo, na wielką 
skalę prowadzi jakaś szajka łotrowstwo, mamy w krót­
kim czasie dwa rabunki; pana Stanisława obrabowali 
i zabili; niema tygodnia mego propinatora uśpili, że 
na 3ci dzień zawieźli go na kierkow, a dziś moi pań­
stwo napadli w nocy na lokaja Żmijkę, ją zmęczyli 
okropnie, córkę porwali. Co to jest?“

„Rany Boskie!“ wykrzykła Ziębicka. — „Niech 
się pani nie lęka, inaczój rzeczy stoją. Żmij ko wa żyje, 
ona przysięgła, że córki nie odmieniła, zresztą przy­
wołam ją tutaj, ona powie.“ — „Przecie Basiu ma 
znak jak i ja na ramieniu!“ — „Pan>, to nic nie do­
wodzi- Kobieta mdleje co chwila za córką, a to dowód, 
że jój własna. Na co zaś i po co ukradzioną, kto mo­
torem, musimy dociec ; a mój sędzia posądza o sprawki 
te szajkę żydów, z przyczyny, że było głośno, jakoby 
Basia była pańską córką. Zdaje mi się, iż ma dobry 
węch. Szkoda tylko, że niewinna dziewczyna ucierpieć 
może bez potrzeby. Jabym kraj cara nie dał, jeżeli nie 
macza Kajetan palca w tej sprawie.“

„Słuszna uwaga panie Szymonie, cóż czynić?“ — 
„On zgłupieje, zobaczywszy Maksa!“ — „Gdzie tam 
panie! Żyd zawsze żydem, on nigdy nie cofa się przed 
interesem. Maks niech osądzi, czyli nie mam racji; a 
zresztą jako szwagrowi wydaj pojedynek o zniewagę 
siostry, palnąć w łeb i po nim; łatwiejsza potćm ze 
siostrą będzie.“ — „A jak też rzeczywiście Lola nie 
siostrą?“ — „Niewierniscie państwo,“ rzekł Szymon, 
wyszedł sam i po chwili wprowadza zbitą Zmijkową.

Kobieta zobaczywszy Ziębicka, upadła na ziemię. 
„Oj pani, na co mnie też biedną tak okrutnie prze­
śladujesz! miałam najukochańsze dziecko, i toś mi za­
brała nieuczciwym sposobem !“ — „Kobieto reflektuj 
się, co ty mówisz?“ wołała Ziębicka. — „Pani! dla 
Boga, odebrałaś mi córkę, odbierz i życie!“ — „Czyś 
oszalała czy co? zkądże takie posady, hę?“ — „Mó- 
wiła mi Ewka, żeś się pani przyznała do mój córki, 
żem ją odmieniła, a to dlatego, że panią wygnał zięć... 
i na mnie się mścić za niego, to za wiele!“ — »Nie 
bądżno głupia, Lwka sama popletła, że akuszerka 
dzieci przemieniła, a tyś o tóm wiedziała,“ — „Bodaj 
jój język skostniał za to kłamstwo. Od czasu, jakem 

Basię powija znam ją, że jest moją córką, bom prze 
cie matką, jakiómże czołem pozbywałabym się dziecka, 
wszak suka szczekałaby na mnie, żem matką niego­
dziwą.“

„Powiedz no, jak się to teraz stało z Basią w 
nocy ?“ — „Spałyśmy zaparte, bo ojciec poszedł nie 
potrzebnie do żyda Dawida, jak się dowiedział, iż 
szwagrowi Jankowi tak uczynił, że tam umarł u niego. 
Zaprzysiągł się: Niech zginę, a zatrapię tę bestję żyda 
przeklętego. Rozradzałam, prosiłam, dziewucha aż pła­
kała, ale on się rozżarł i poleciał. Tymczasem odjęli 
okno, wleźli, mnie zatkali głowę i bili kijami, a dzie­
wuchę, nie wiem co się z nią stało ; zapewne wywlekli 
i zakarkoszą gdzie niewinne dziecko kochane.“ C. d. n.

Jak długo Jeszcze?
Jak długo jeszcze, pyta nasz śląski lud, jak długo 

jeszcze będziemy niewolnikami, jak długo będziemy 
klasą upośledzoną na własnój naszej ziemi, jak długo 
pastwić się będą nad nami żywioły obce?

Jak długo jeszcze język nasz ojczysty będzie po­
niewierany, poniewierany przez tych, którzy naszym 
żyją chlebem, poniewierany przez przybyszów, ponie­
wierany w sądach i urzędach, poniewierany w szko­
łach, poniewierany przez wielkich i małych naszych 
panów?

Jak długo jeszcze sługami będziemy, jak długo 
jeszcze poddanymi będziemy, jak długo potrwa u nas 
pańszczyzna duchowa? — Kiedyż o ludu śląski dostą­
pisz tego, czćm cieszą się wszystkie, wszystkie szczepy 
i narody w Austrji, kiedyż przestaniesz obce dźwigać 
jarzmo, kiedyż gospodarzem będziesz sam u siebie, kie­
dyż równych będziesz używał praw z innymi współoby­
watelami ?

Dlaczegóż ty ludu śląski takim nędzarzem jesteś 
wśród narodów współbratnich? dlaczegóż ty jesteś wy­
jęty zpod prawa, dlaczego ty sam wykluczony jesteś 
od używania praw przez najłaskawszego nadanych ci 
monarchę? — Dopókiż tego będzie, dopókiż każdy obcy 
łapserdak, uważany będzie za wyższą jakąś istotę, do­
pókiż potrwa przywilój wyłączny jednój tylko kasty!?

Czyż ty ludu śląski stworzony jesteś na pokarm 
dla innych, czyś ty stworzony na cierpienie na zagła­
dę, czy przeklęetwo jakie ciąży nad tobą? czyś ty mniój 
gospodarny, czyś ty mniój pracowity, czyś ty mniój 
pilny od innych? czyś ty nie wart, żebyś równych z 
innymi szczepami i narodami używał praw? Czy może 
ludu śląsko-polski kiedykolwiek sprzeciwiałeś się za­
konowi i ustawie? czy twoi synowie kiedykolwiek o- 
puścili chorągwie? czy ty ludu śląski mniój jesteś pa- 
trjotyczny niż inni obywatele ? czy nie gotów jesteś 
poświęcić twego mienia i krwi twój młodzieży dla naj- 
miłościwszego naszego monarchy ?

Czómżeś zawinił, że głosu twojego dotychczas nie 
wysłuchano, czómżeś zawinił, że sam jeden, samiuteńki 
napróżno pukasz i pukasz, napróżno prosisz i błagasz, 
żeby ci dano równouprawnienie? — Czy może żądamy 
tego co nam się nie należy ? czy może rozchodzi się o 
pokrzywdzenie innych, czy my rwiemy się do pano­
wania ? czy chcemy siać niezgodę ? N ie ! nigdy ! Żą­
damy tylko tego, co nam się według prawa należy, żą­
damy, ażebysmy równymi byli innym, żądamy, ażeby 
język nasz ojczysty, ażeby spuścizna nasza ojcowska 
nie była zagładzona i wniwecz obrócona, by nas nadal 
nie wynaradawiano, by nas nie przerabiano na obce 
kopyto ; chcemy zatrzymać nietylko wiarę, ode i język 
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od ojców odziedziczony i wymagamy, aby nam i naszym 
dzieciom dano sposobność kształcić i rozwijać się na 
rodziméj podstawie ; chcemy się uczyć takie obcego i od 
obcych, ale wymagamy, by nasze szanowano, by naszym 
językiem nie poniewierano, nie poniewierano nim w 
szkole, nie poniewierano w sądzie i urzędzie. --

Á czy może te nasze żądania nie są ugruntowane I 
w zakonie, w ustawie, czy może te nasze żądania sprze 
ciwiają się woli Najjaśniejszego Pana i monarchy na­
szego? — Bynajmniéj, czego się domagamy, to jak 
lud nasz mówi to patent cesarski niesie, bo ustawa z 
roku 1867 wyraźnie stanowi, ie wszystkie narodowości 
i wszystkie języki w Austrji używane, są równoupra­
wnione. Jak długo więc jeszcze czekać będziemy ? jak 
długo potrwa jeszcze panowanie jednych nad drugimi?

Ludu śląski ! od lat wielu domagamy się tego na­
szego prawa, od lat wielu przyrzekano nam, że równo­
uprawnienie nastąpi, że wolno nam będzie, jak to już 
dla każdój narodowości w Austrji jest przeprowadzone, 
pisać do sądów i urzędów po naszemu, po polsku, że 
sądy i urzęda po niemiecku i po polsku pisemnie i 
ustnie będą urzędowały, że nietylko w szkołach ludo­
wych, ale że i w szkołach średnich język nasz ojczy­
sty tak będzie pielęgnowany, żeby nasza młodzież na­
uczyła się obok obcego i macierzyńskiego języka do 
kładnie żeby nie wyrastała na wrogów swego narodu. 
— Dotychczas nic dla nas nie zrobiono — bo rządy 
centralistyczne zachować chciały panowanie jednćj na­
rodowości nad drugą. — Rząd teraźniejszy atoli chcc 
wszystkim narodowościom wymierzyć sprawiedliwość, 
chce także, aby i u nas sprawiedliwość panowała i nie­
zawodnie uwzględni słuszne nasze żądania. —

Jak długo jeszcze czekać będziemy ? To po wiel- 
kićj części od nas samych zależy. Spodziewamy się 
wprawdzie, że rząd żadnego nie przywiąże znaczenia 
ani do gromadki obcych profesorów i obcych żydów 
cii szyńskich prowadzonych przez obcego renegata i ob­
cego adwokata, ani do zebrania kolonistów niemieckich 
w Bielsku zwiedzionych przez niedouczonego prawnika, 
ani też nareszcie do sfałszowanych pu inidcł pana Ohrat- 
schaja z Bąkowa. Jednakże i rząd wobec zaciekłój o- 
pozyc ji dawnych „verwaltungsratów“ potrzebuje popai- 
cia. A więc dalej pracować nam trzeba, trzeba, żeby 
lud stanął jak jeden mąż na głos ludzi mających zau­
fanie i żeby swoje żądania i życzenia wyraził, wyraził 
co go boli pod względem gospodarczym i narodowym.

Jedności, zgody, karności nam trzeba, a może po- 
tém nic będziemy rausieli pytać jak długo jeszcze?

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z okolicy. Kiedy już tyloma protestami stwier­

dzone jest sfałszowanie podpisów petycji Obratscha- 
jowskićj przeciw równouprawnieniu, a te osoby i gminy, 
których imion nadużj to do tćj petycji, wyrażają swoje 
oburzenie przeciw takiemu niecnemu nadużyciu, życzył­
bym sobie i pewnie także ogół ludności polskiéj na 
Śląsku życzyć sobie będzie dowiedzieć się, czy choć 
jeden z tych podpisów jest prawdziwy. Może jeszcze 
więcej protestów otrzymacie, skoro się podpisani do­
wiedzą, że ich nazwiska do tego fałszerstwa wciągnięto. 
Dostałem odpis podpisanych na jednej petycji Obrat- 
schajowskićj, i sądzę, że warto go publikować; niech 
ojczyzna zna, jakich synów ma, i niech wie, co o ta­
kich synach myśleć ma, którzy i jeżli tę petycję pod­
pisali; albo też niech podpisani równie protestują, jak 
to już inni uczynili, co się o sponiewieraniu swego 

imienia dowiedzieli, i niech tym protestem odeprą rzu­
coną na nich potwarz, która spadnie na tych, co fałsz 
wobec rządu, parlamentu i sv.’iata popełniają. Oto więc 
imiona podpisane na rzeczonéj petycji Obratschajowskićj :

Adam Walach, Johann Griger, Paul Wąnok, Jo­
hann Matusćhek, Josef Zagóra, Johann Kiszą, Georg 
Wanok, Paul Pellar, Johann Sabella, Johann Skupień, 
Paul Sabella, Johann Walach, Adam Walach burmistrz 
w Ligotce, Johann Zientek radny, Adam Sabella, Jo­
hann Dorda, Paul Tomaszczyk, Paul Sabella, Adam 
Zagora, Anton Sladeozek, Georg Gromnica, Johann Sa- 
bella, Johann Kiszą, Paul Broda, Johann Hlawitschka, 
Paul Zielina, Johann Kukutsch, Georg Durczok, Jakob 
Cyboń, Johann Filip, Karl Folwartschny, Johann Buzek, 
Paul Brzezina, Andreas Gaura, Heinrich Zipser, Josef 
Carbol, Josef Twrdy, Georg Ko lieczny, Georg KisJia, 
Paul Noga, Georg Suszka, Andreas Ondraczek, Georg 
Kawulok, Paul Urbaniec, Adam Gadlina, Johann Mura, 
Georg Sniegoń, Johann Filipice, Johann Baitopick, Ge­
org Brzeżek, Johann Oszelda, Andreas Patoki, Jiarl 
Krzywoń, Josef Schenk, Johann Liberda, Johann Mo­
tyka, Johann Ciompa, Filip IGik, Paul Lisztwan, Ernst 
Östruszka, Josef Ballon, Georg Bukowski, Johann Mal 
lina, Adam Szelda, Paul Stonawski, Paweł Chodura, 
Johann Piiiok, Andreas Tománek, Josef Panek, Georg 
Kottas, Johann Bybka, Franc Madeja.

Sa nazwiska bez dodania bliższego charakteru i 
miejscowości, i cóż takie podpisy mogą mieć za po­
wagę? A gdy już zpomiędzy tych pan Adam Walach 
burmistrz w Ligotce, jedynie wymieniony z charakte 
rem, uczciwie zaprotestował przeciw swemu podpisowi, 
ztąd wniosek taki, że w ogóle wszystkie te podpisy 
albo przynajmniej wielka część ich są prostym fabry­
katem sfałszowanym. Pragniemy tedy dowiedzieć się 
prawdy, i zapytujemy: jak posłowie śląscy, nazywają 
cy się liberalnymi i wiernokonstytucyjnymi, mogli na 
podstawie takowego fabrykatu u ministra protestować 
przeciw równouprawnieniu naszego języka, i jak teraz 
miasta Cieszyn i Bielsko śmią pochwalać ich postąpie­
nie? Pan Óbratschaj zaś koniecznie powinien oświad 
czyć publicznie, jak się jego petycje fabrykowały. —

Przypisek Red. O ile dotąd wymiarkowaliśmy, z 
petycyj Obratschajowskich jedna opatrzona była po 
wyższym zbiorem nazwisk, z których p. Adam Walach 
burmistrz z Ligotki już złożył protest przeciwko swe­
mu podpisowi Inne petycje były wystosowane w imię 
niu niektórych gmin, ale bez podpisów i bez pieczęci 
gminnój, lub też bez podpisów a z nieczytclnemi pieczę­
ciami gminnemi; z tych gmin już niektóre ogłosiły 
swoje protesta, mianowicie Grodziec, Swiętoszówki, 
Bielowicko i Próchna, gdy się dowiedziały o fałszer 
skiém nadużyciu ich imienia. Tylko jedna zdaje sio 
gmina dała prawdziwy podpis, tj. Błędowice, gdzie po­
dobno przez posła Rohrmanna nawiedziony burmistrz 
J. Taraba-sam podpisał, który pewnie nie pojmuje, 
jaki gizech popełnił przeciw narodowi swemu. —

Od Strumienia. Bardzo chwalebny i naśladowa 
nia godny przykład dała gmina Mnich przy Strumie­
niu, której wyd dał niedawno uchwalił na posiedzeniu, 
że nie pozwoli nigdy, aby muzyka odbywała się w nie­
dzielę lub w święto. Bo też to przy muzykach najwię­
cej ludzie marnują pieniędzy, często krwawo zapraco­
wanych, tam najwięcćj grzechu i obrazy Boskiéj się 
dzieje, a to w święta, które służbie Bożój są poświę­
cone, lecz przepędzają je przecie przykazaniu Boskie­
mu i kościelnemu: „Pamiętaj, abyś dzień świąteczny 
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święcił.“ A kiedyż ma robotnik użyć spoczynku, gdy 
w dni powszednie zaprzęgnięty do ciężkiej roboty, a 
w niedzielę ustanowiona do spoczynku niszczy jeszcze 
gorzćj siły i zdrowie, i choroby na siebie ściąga? 
Dlatego uchwała gminy Mnich zasługuje nietylko na 
wzmiankę publiczna, lecz także na pochwałę, a prze- 
dewszystkićm na naśladowanie przez inne gminy. Do 
dać należy, że gmina Mnich odznaczała się zawsze u- 
sposobieniem narodowćm i szczerze i wiernie zawsze 
trzymała z narodem, bo też tylko takie gminy mogą 
tak troskliwie się starać o dobro ludu, jak uczyniła 
gmina Mnich. —

Jura i Jitnek.
Jánek. Czy też są nowoprotestanci u nas?
Jura. Já w Cieszynie wiedziálbych tylko o jednym, 

to jest o panu Hazym.
Jánek. Baić, wydáwál też te nowo protestanckie 

nowiny ; ale ten nowoprotestantyzm to snáé nowá wiara, 
co nie dzierży się bibliji.

Jura. Já jeno tyle wiem, że nasz pán redaktor od 
Gwiazdki powiedziál na zgromadzeniu panu llazemu 
w oczy, że nie jest ewanielickim księdzem i że mu to 
doświadczy, a pán Haze nic na to; a potćm też pán 
redaktor nauczył pana Hazego, aby uklçkàl przy mo­
dlitwie Pańskićj, jako inni ewanielicey księża; — tóż 
tylko nie wiem, czy pán liaze istotnie już porzucił ten 
nowy protestantyzm, ale panu redaktorowi Gwiazdki 
okazuje wszelakie wdzięczności za to pouczenie.

Jánek. Rozpráwiali tu, że też Silezyja dostała no- 
woprotestanckiego korespondenta, i że stiaszne głup­
stwa i plotki wymyslá i pisze dlá Niemców, aż się dzi­
wowali, jako Niemcy mogą co takowego czytać.

Jura. Dyć Gwiazdka niedáwno dokázala, że i pán 
liaze dlá Niemców też takie ladaco pisze i mówi, tyl­
ko przed Polákaini stará się mądrzej mówić i pisać; 
— widać że przed Polákami má jakiś respekt.

Jánek Kiedy tak licho dlá nicmeów piszą, to bez- 
mała temu już ci niemey ani piwa warzyć nie umią. 
Jest tyle rozmaitych piw w Cieszynie, a na wszystkie 
rezonują, — tylko Kalwińskie piwo uznáwaja za naj­
lepsze, najczystsze i najzdrowsze ; — cieszyńskie piwo 
już też utraciło swoją sławę.

Jura. Do cieszyńskiego piwa biera teraz żydowski 
jęczmień, a to mu bczmała szkodzi, a dyrekcyja może 
ani nie wic o tćm, bo snáé nakazuje brać zawsze naj­
lepszy towár.

Janek. Opowiadał mi toż jeden siedlák: miál pię­
kny jęczmień, poszedł pi zedać go do browaru, ale pra­
wią mu, że tylko morawski jęczmień kupują, bo ten 
najlepszy. Wychodzi zmierziany, i spotyká go żydek, 
nuż do rzeczy, i żydek kupuje ten jęczmień i káže 
go sicdlákowi zaráz zawieść do tego browaru. Tóż 
wiem, że i nasz jęczmień, jak zostanie żydowskim, stoi 
za morawski.

Jura. Jábych myślńł, że w browarze mogliby się 
znać na tćm, umówić się wprost z chłopem a nie szu­
kać też żydowskiego pośrednictwa.

Jánek. To se też myślę, ale chodźmy do roboty. 
Jura. Serwus. — Jánek. Oberwus. M. O.
Wzywamy uprzejmie Hzanonnycli Czytelników, którzy 

jeszcze przedpłaty nie zlożyii, by takową rychło nadesłali.

Przegląd polityczny.
_ Austrja 1 Węgry. Ucichły trochę podżegania cen­

tralistyczne, oparte na wypadkach pragskieh Władze 

z energją występują przeciw dalszym szczwaniom. Oka 
zuje się dowodnie, że parlamentarnie zbankrutowani 
ccntraliści w tćj agitacji szukają jeszcze jakiegoś dla 
siebie restaurowania, ale przez tworzenie zamieszek 
tylko coraz bardziej samych siebie kompromitują. 
Wspomnieliśmy już o zebraniach centralistycznych po 
słów w Piadze i w Wiedniu. O zebraniu wiedeńskićm 
otrzymał Vaterland niektóre szczegóły, bardzo charak­
terystyczne. Tak pisze on: „Głównym motorem całćj 
akcji, którćj celem obalić jak najprędzej gabinet hr. 
Taaffego, jest dr. Sturm, poza którym znowu stoi kon 
sorcjum Rotszyldowskie, uważające ten gabinet za ogro 
mną przeszkodę w swoich geszeftach. Co zaś planuje 
dr. Sturm ze swymi ezela inikami, to dr. Kopp jako 
widoma głowa reprezentuje.“ Dalćj dziennik ten pisze, 
że na owćm zebraniu dr. Bareuther odczytał projekt 
„manifestu do narodu niemieckiego," którego jednak 
nie przyjęto. Wniesiono, aby wysłać deputację do hr. 
Taafiego z wezwaniem, aby ustąpił z powodu, że jego 
metoda rządzenia jest lichą; lecz nie odważono się na 
to. Zgodzono się więc tylko na rezolucję. Ale potćm 
dr. Bareuther, który wniósł projekt manifestu do na 
rodu niemieckiego, a który właśnie przybył z Pragi, 
w prywatnej pogadance zapewniał: że między posłami 
i ludnością w Pradze wcale niema tego wzburzania ja 
w Wiedniu, i dlatego „Verfassungspartei“ powinna o 
kazać się wdzięczną dziennikarstwu. — Jest to chara 
kterystyczne wyznanie. —

Czas krakowski z powodu wypadków pragskieh 
pisze : Nic mogły mieć i nie miały znaczenia ani do 
niosłości, potępienia godne zajścia uliczne w Pradze. 
Żadnćj także wagi przywięzywać nic można było i ni' 
należy do wielkiego lamentu, który chórem podniosłe 
dziennikarstwo opozycyjne. Stronnictwo wiernokonsty 
tucyjne korzystało z tćj sposobności. Żyje ono dziś a- 
gitacją, chce obalić gabinet hr. Taaffego i próbuje użyć 
w tym celu zajść pragskieh. Oto wszystko. Ale byłoby 
ważnćm i doniosłem, gdj by istotnie zdołano zaniepo­
koić umysły ludności niemieckićj w Austrji. Tu zaczę­
łoby się niebezpieczeństwo. Zaniepokojenie ludności 
niemieckiej w Austrji mogłoby prowadzić do wojny 
domowćj. Dopóki rzecz rozgrywała się na ulicach 
Pragi, milczeliśmy, bo nie czuliśmy się uprawnieni mię 
szać się w spór miujscowy, ani nawet o nim sąd wy­
dać. Od chwili, jak sprawa stałaby się niebezpieczna, 
dla państwa, zmieniłoby się położenie. Kto pcha do 
wojny domowej, kto daje do nićj powód, ten jest nie­
przyjacielem państwa i ten musi być przygotowanym 
na przyjęcie wszystkich następstw. Że całe zachowanie 
się nietylko dziennikarstwa, ale i zebrań posłów „wier 
nokonstytucyjnych“ tak w Wiedniu, jak w Pradze 
zmierza pod pozorem zalecania spokoju, do wywołania 
głuehćj wojny domowćj, to jest widocznćm, i stronnie 
two to zgubi się na tćj drodze, jeżeli go błędy prz«1 
ciwników nic wyratują, Przedewszystkićm w podo 
bnych okolicznościach należy uzbroić się w spokój 
Dotąd rząd dawał dowód spokoju, a spieszna zmian; 
namiestnika, zastąpienie więcej dbałego o swojo zdro 
wie niż o bezpieczeństwo publiczne br. Webera jene­
rałem Klausem, świadczy o stanowezzśei w spokoju 
— Dalej Czas radzi ostrożność Czechom, aby nie dal 
jakiegobądź powodu ccntralistom do wichrzeń.

— Klub czeski nie pozostał dłużnym odpowiedz 
na manifest niemiecki z powodu wypadków pragskieh 
Klub zebrawszy się w Pradze, uchwalił oświadczenie 
w którćm zbijając zarzuty robione stronnictwu tiaro 
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dowemu, zaprotestował uroczyście przeciw systematy­
cznemu podniecaniu jednéj narodowości przeciw dru- 
giój, i wypowiedział nadzieję, że pomimo zabiegów lu­
dzi złój woli, pomimo wszelkich walk politycznych, nie 
zmieni się stosunek ludności czeskiój do mieszkających 
na ziemi czeskiój Niemców. —

— Sąd krajowy w Pradze uznał, że manifest cze­
sko-niemieckich posłów do ludu niemieckiego, zawieaa 
istotę czynu zbrodni zaburzenia spokojności publicznój 
i występku podburzania przeciw narodowościom. — 
NfPresse wierna metodzie podjudzania, domaga się, 
aby prokuratorja wytoczyła proces wszystkim tym po­
słom i postawiła ich przed sąd przysięgłych. Czas na to 
powiada: Oczywiście w takim razie byłoby nąjłatwiój 
podniecać wzburzenie umysłów, a o to tylko Nf Presie 
chodzi. —

— Oprócz namiestnika pragskiego Webera, pen- 
sjonowanym także został wiceprezydent namiestnictwa 
Grüner. P. Grüner znany był jako poplecznik centra- 
listów, i zezwolił na obchód burszowski w Pradze. —

— Teraz centraliści agitują przez towarzystwo 
„deutscher Verein.“ W niedzielę miało ono zgromadze­
nie w Purkersdorf, gdzie byli obecni także posłowie 
centralistyczni. Mówcy zabierając głos bez źadnój prze 
szkody okropnie uderzali na rząd, oraz na Polaków i 
Czechów, i w tym duchu uchwalono rezolucję. Dzien­
niki wiedeńskie, które tę rezolucję ze sprawozdaniem 
umieściły, zostały skonfiskowane. —

— Donoszą z Wiednia, że minister skarbu Duna­
jewski, aby uczynić zadość życzeniom wydziału budżeto­
wego Řady państwa, zajęty jest wypracowaniem prelimi­
narza budżetu na r. 1882 i 1883; oba te preliminarze 
przedłoży on równocześnie Radzie państwa do zatwier­
dzenia, tak iż dopiero po dwóch latach potrzebaby 
znowu przedkładać budżet do traktowania konstytu­
cyjnego. Prace budżetowe już dość daleko postąpiły, a 
istnieje zamiar oszczędności przy každém ministerstwie.

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm opuścił Koblenz 
w sobotę, gdzie przebywał z powodu choroby Cesarzo- 
wój i wyjechał na wyspę Mainau, zkąd udaje się te­
raz do Gastein dla kuracji. Wracając ztamtąd w po 
łowię sierpnia, ma się spotkać w Salzburgu z Cesa­
rzem Franciszkiem Józefem, a obecnym będzie tam 
również Arcyksiążę Rudolf, który w pobliżu Salzburga 
w wili pod Ilellbrunn ma wraz z małżonką zamieszkać.

Rosja. Z Petersburga donoszą do dzienników wie­
deńskich : Car jest bardzo zagniewany na Papieża z po­
wodu wyjątkowego przyjęcia Słowian w Rzymie. Po­
między stronnikami Katkowa, Aksakowa i Pobiedono- 
scewa wielkie jest także oburzenie. Pobiedonoscew wrę­
czył carowi memorjał dowodzący, że „papież podobnemi 
zamiarami czyni zamach na prawa korony carskiój ; 
chodzi bowiem o to, aby plemiona zachodnio-słowiań- 
skie oderwać od wpływów Rosji, wciągnąć je w zwią­
zek rzymsko-austrjacki, a w ten sposób dokonać zni­
szczenia Rosji, co jest dawnóm życzeniem Niemiec.“ —

Turcja. Wjrok sądowy na morderców sułtana 
Abdul Azisa jeszcze nie został przez sułtana zatwier­
dzony z powodu wmięszania się dyplomacji. Podobno 
Anglja i Francja wstawiają się za Midatem baszą. —

— Oddanie obwodu Árty Grekom uskutecznionóm 
zostało w zupełności. W Arcie przyjęto greckie woj­
ska wkraczające pod wodzą jenerała Sutso bardzo sym­
patycznie, nawet delegacja muzułmanów wyszła naprze­
ciw nich z powitaniem. Wieczorem miasto było ilu­
minowane. —

— W góraeh Jakowskich w Albanji wre dotąd 
powstanie. Nieprzystępność miejsc utrudnia Derwiszowi 
baszy uśmierzenie tój części powstania, a to tóm bar- 
dziój, że wszystkie siły jakie posiada, potrzebne mu 
są do utrzymania porządku w Pryzrenie i Skadarze. 
Porta postanowiła wysłać Derwiszowi posiłki. —

Buïgarja. Zbliża się stanowcza chwila dla kon­
stytucji bułgarskiój. W odbytych wyborach książę u- 
zyskał pożądaną większość, która się zgadza na jego 
warunki; "konstytucyjność młodego państwa bułgar­
skiego stała się złudzeniem. Wybory jednak w wielu 
miejscach miały się odbyć z użyciem przemocy przez 
zwolenników księcia. Liberalni członkowie obstający 
za konstytucją, jak Karowełow i Sławejkow opuszczają 
Bułgarję i przenoszą się do Rumunji. —

Włochy. Rząd włoski podpisał umowę z bankiem 
narodowym o pożyczkę 444 mil jonów po 88’/4 za 100. 
Pożyczka będzie wnoszoną częściowo do końca paź­
dziernika 1882. —

Rzym. Papież Leon XIII wydał' w dzień ś. Pio­
tra i Pawła nową encyklikę i to o ważności wła­
dzy świeckiój. Encyklika ta nabrała w świecie 
wielkiego rozgłosu. Na wstępie zwraca Ojciec św. u 
wagę na osłabienie porządku i bezpieczeństwa publi­
cznego i na królobójstwa, powtarzające się tak często 
w ostatnich latach. Wszelka władza świecka, mówi 
Ojciec św. pdchodzi od Boga, i dlatego trzeba ją sza­
nować nie z strachu, ale że tak sumienie nakazuje. 
Tak uczyli Apostołowie św. i doktorowie Kościoła. 
Ludy mogą sobie wybierać formę rządów i rządzcę 
samego, a więc cesarza, króla lub prezydenta rzeczy- 
pospolitój ; mogą wybierać zwierzchnika naczelnego, 
ale praw do rządzenia nie nadają, bo te od Boga po­
chodzą. Ludy obowiązane są do posłuszeństwa władzy 
świeckiój. Tylko w jednym przypadku wolne są od 
tego posłuszeństwa, gdy rozporządzenia władzy świe­
ckiój gwałcą sumienie ludów, gdy depcą prawo boskie. 
Wtedy trzeba słuchać Boga, a nie cesarza. Dalój wy­
kazuje Ojciec św., że monarchowie mają środki do u- 
trzymania porządku publicznego w prawie, w władzy, 
w mieczu, ale to są środki niewystarczające. W danym 
razie wzbudzą one strach, ale strach jest słabym fun­
damentem władzy.1 To też wielką zasługę mają rzym­
scy papieże, iż zawsze wzywali swych wiernych do po­
słuszeństwa dla władzy świeckiój, i rządy dzisiaj po­
winny rozważyć, jak wielka pomocą może być dla nich 
glos Kościoła, który nie powinni krępować osobnemi 
prawami, ale owszem dać mu swobodę, by w tym kie­
runku mógł tóm lepiój działać. — Pisma konserwaty­
wne niemieckie rozpisują się już o tój encyklice z wiel- 
kiemi pochwałami. I republikańskie francuskie dzien­
niki są z niój zadowolone. —

Pielgrzymi słowiańscy powrócili już z Rzymu, i 
opowiadają w domu o wrażeniach, jakich doznali. 
Świetne były uroczystości, które odprawiano głównie 
w kościele ś. Klemensa, gdzie spoczywają także kości 
s. Cyryla. Nabożeństwa odbywały się w językach sło­
wiańskich obok łacińskiego. — Najwznioślejszym dla 
pielgrzymów momentem było przyjęcie u Ojca św., 
które odbyło się 5. bm. w wielkiej sali nad Bazyliką 
s. Piotra, skąd ogłaszane bywa błogosławieństwo urbi 
et orbi. Posłuchanie trwało od południa do godz. 4. 
W ogóle znajdowało się tu 1400 Słowian i to z głó­
wnych rodzin pochodzących. Wielka liczba kardynałów 
była obecną, tudzież 37 biskupów i prałatów. Papież 
przybył niesiony na sedia gestatoria i błogosławił piel­
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grzymów na prawo i lewo. — Biskup Stosem aj er 
miał po łacinie mowę w ^mieniu wszystkich Słowian, ! 
rozbierający apostolstwo ŚŚ. Cyryla i Metodego ze sta­
nowiska religijnego, naukowego i narodowego, i za­
pewniając o niewzruszonéj wierności dla kościoła rzym­
skiego, oraz wyrażając nadzieję nawrócenia schizmaty- 
ków, zakończył słowy : obi Petrus ihi ecclesia. — Oj­
ciec S. wyraził stąd gorocą radość dla kościoła rzym­
skiego i dla siebie; wstawszy z tronu mówił także po 
łacinie : „Pocieszył nas Bóg waszóm przybyciem ; od 
początku bowiem Naszego papiestwa widząc Kościół 
u pobliskich narodów z rozmaitych przyczyn ciężko 
dotknięty i przedstawiający widok zbytnićj goryczy, i 
zwracaliśmy wzrok Nasz ku Wschodowi, ażali prze­
szłość nie przyniesie Nam pociechy. ŚŚ. Cyryl i Metody 
nietylko uczyli tam rcligji, lecz rozpoczęli erę cywili­
zacji słowiańskićj i uczynili z tych ludów niepokonaną 
tarczę przeciw natarczywości piekieł od brzegów morza 
Adrjatyckiego aż po za Nowogród. Życie obu tych 
patronów, ich śmierć, symbol jedności świata słowiań­
skiego z Kościołem, jest obrazem tego, czćm być win­
na ich historja, ich cywilizacja. Ludy słowiańskie, po­
wołane są do wielkich przeznaczeń po przywróceniu 
państwom wiary i zgody“. Mowa trwała trzy kwa­
dranse. Potem pielgrzymi zbliżali się w porządku al­
fabetycznym swych narodowości, składając swoje adresy. 
Polacy złożjli takowe przez księcia Sapiehę i Kazi­
mierza Chłapowskiego. Podczas posłuchania kardynał 
Ledóchowski stał po prawicy Papieża i przedstawiał 
naczelników deputacyj. Poczćm wszyscy, bez wyjątku 
przystępowali do ucałowania nogi Ojca Ś. Papież bar­
dzo wzruszony, mówił prawie z każdym. Zapał był 
powszechny. — Orszak piclgrz} mów po większćj części 
w malowniczych strojach narodowych przedstawiał wspa­
niały widok,. — Dnia ostatniego 6. bm. o godzinie 10 
odbyła się S. Akademja i trwała cztery godziny. Od­
były się różne odczyty w językach słowiańskich. Wiersz 
profesora Szujskiego odczytany przez hr. Tarnowskiego 
sprawił wielkie wrażenie. W końcu ks. biskup kra­
kowski Dunajewski wyraził Ojcu S. podziękowanie w 
imieniu całćj deputacji. Papież odpowiedział po łaci­
nie : Pielgrzymka wasza winna być w rocznikach Ko­
ścioła zapisana djamentem.—

Francja. Senat francuski uchwalił kredyt 14 milj. 
fr. na wyprawę tunetańską. — Stan rzeczy w Algierji 
zaczyna niepokoić Francję. Od istnienia republiki nic 
nie zrobiono w Algierji, aby panowanie francuskie 
wzmocnić i zostawiono tę kolonję samej sobie. W po­
łudniowych stronach, dokąd nie sięgała bezpośrednio 
władza rządu i gdzie osadnicy francuscy mieszkali roz­
rzuceni, wrzały już umysły mieszkańców muzułmań­
skich, a wyprawa na Tunis, podżegania ze strony Por­
ty i Włoch, tudzież wędrówki duchownych muzułmań­
skich doprowadziły do wybuchu. Obecnie rada mini­
strów w Paryżu zajęła się tą sprawą i postanowiła I 
wysłać do Tunisu znaczniejsze siły, aby obsadzić Sfax, I 
Gabes i Dżerbę. Otóż parowiec awizowy „Chacal“ o- 
strzeliwał 7 bm. baterję powstańczą na brzogach u 
Sfax usypaną i uzbrojoną 11 działami. Powstańcy od­
powiadali na ogień, lecz nie dosięgali „Chacala.“ Na­
zajutrz ok’.çty pancerne zbombardowały miasto Sfax 
i warownię jego. Około 15.000 powstańców obsadziło 
okolicę Sfaxu, do którego naturalne położenie nie do­
zwala zbliżyć się. Aby wysadzić wojsko na ląd, potrze­
ba większych sił zbrojnych. —

— Między Francją a Hiszpan ją powstał zatarg z

I powodu wypadków w Algierji. Hiszpai ja żąda wyna- 
I grodzenia dla tych Hiszpanów, którzy musieli uchodzić 

przed łupieżami Bu-Amemy. Rząd francuski uznaje pra­
wo Iliszpanji upominania się u Francji o wynagrodze­
nia, ale oświadczył, że w takim razie likwidować bę­
dzie ofiary poczynione przez Francję podczas wojny 
Don Karlosa i koszta internowania Karlistów. —

Rozmaitości.
— Smutne skutki centralistycznej hecy. Wywołane przez, 

studentów niemieckich wybryki pragskie zostały wyzyskane przez 
centralistyczne dziennikarstwo wiedeńskie, aby podburzyć Niemców 
przeciw Słowianom. Skutki następują. W Wiedniu 6 lipca w nocy 
Niemiec Schäfer czeladnik stolarski zabił swego kolegę Kubiczkę 
Czecha. Po spneczce w szynkowni znkłuł go skrytobójczo nożem 
na ulicy. Jak często bywa w szynkowni, w której było więcćj go­
ści, mówiono o polityce. Schäfer publicznie lżył naród czeski, od­
wołując się na to, co piszą dzienniki wiedeńskie, za co otrzymał 
policzek od Kubiczki. Schäfer nietylko się odwetował, ale czato­
wał potem w ulicy na Kubiczkę, i zabił go. Knbiczka pozostawił 
wdowę z pięciorgiem nieletnich dzieci. — Wiedeńskie dzienniki 
ledwie wspomniały o tćm, bo to Czech zabiły; gdyby się odwro­
tnie stało, coby z tego zrobiły?! — Jak Oaz. Nar. donosi, we 
Lwowie rozpoczęto składkę dla rodziny Kubiczki. —

— Z Liberca (Reichenborg) w Czechach, gdzie jest główna 
siedziba fabryk, ale także teulonów i żydów, donosi Politik pod 
d. 5 bm. następującą korespondencję: „Dzisiaj wieczór wyszedł w 
osobnym dodatku tutejszej centralistycznej Reichenberger Ztg. ma­
nifest posłów czesko-niemieckich. Wnet potćin o 8 wieczór został 
pewien robotnik Czech na ulicy Kracowskiój przez jednego turnéra 
(członka niemieckiego Towarzystwa gimnastycznego) napadnięty, 
zkqd ogromne powstało zbiegowisko. Tłum zwrócił się potem ku 
nowemu rynkowi, gdzie napadnięto dwóch młodych ludzi, którzy 
z dziewczętami czcskicnii po czesku gawędzili. Jednego z napa­
dniętych ciężko zraniono nożem czy jakićins innćtn szpiczastćin 
narzędziem. Krew z wielu ran mu się sączyła, mimo to zdołał urn - 
knąć do gospody „pod trąbką myśliwską,“ w której się zwykle 
Czesi schodzą. Tłum popędził za nim i groził bombardowaniem 
gospody kamieniami, tak że zebrane w ogrodzie towarzystwo cze­
skie w skrajnćm było niebezpieczeństwie i częścią uniknąć usiło­
wało. Drugiego inłodz'eńca ocaliła policja, wydarłszy go ze szpo­
nów szalejącćj tłuszczy. Po tych wypadkach całą ludność czeską 
opanował laki popłoch, że nikt się z pomieszkania ruszyć nie od­
ważył. Dopiero gdy policja wystąpiła i komisarz energicznie we­
zwał do rozejścia się rozbiegła się tłuszcza. — Otóż jawnćm jest, 
do czego prowadzą szczwnnia centralistyczne. —

— Książę serbski Milan wraz z swoją małżonką Natalją, 
słynną z piękności, udając się do kąpiel Franzensbadu, przybyli do 
Pragi, aby odwiedzić następcę tronu austrjackiego. Arcyksięstwo 
Rudolfowie wstrzymali przeto o dni kilka swój wyjazd do Salc- 
hurga, aby przyjąć książęcych gości w stolicy Czech. — Arcyksię­
stwo w tych dniach odwiedzali także hr. Clain-Marlinica i księcia 
Lobkowica. —

— Nowy teatr w Krakowie. Za powodem prezydenta mia­
sta Krakowa zebrała się ankieta w celu zastanowienia się nad po­
trzebą wybudowania nowego gmachu teatralnego w Krakowie. Po­
trzebę uznano i wybrano komisję, która wygotuje odnośne projekta.

— Nowy gmach sejmotey we Lwowie już jest prawie ukoń­
czony, i wydział krajowy przenosi się do niego. —

— Towareystwo wzajemnej pomocy obyioatélskiéj. Na dzień 
12 lipca zwołano do Jarosławia zgromadzenie właścicieli ziem­
skich, dawnych obwodów Przemyskiego i Rzeszowskiego w celu 
zawiązania „Towarzystwa wzajemnćj pomocy obywatelskiéj.“ — 
Towarzystwo to ma na celu : porządkowanie większych własności 
tabularnych długami obciążonych, bądź to przez dostarczenie iin 
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kredytu, bądź tez przeprowadzeniem wszelkich odnośnych operacyj 
prawnych, administracyjnych, handlowych i finansowych; udziela­
nie członkom Towarzystwa rad i wskazówek administracyjnych i 
gospodarskich; — przeprowadzenie melioracyj gruntowych i uła­
twianie tychże celem podniesienia dochodów z ziemi, tak przez 
dostarczanie odpowiednich kapitałów jak i sił technicznych ild. —

— O banku włościańskim i jego błogiej działalności po- 
daje Oaz. Nar. następujący szczegół: Wasyl Kniażyk zpod Doliny 
wypożyczył przed 10 laty z banku 100 złr., z których po odtrą­
ceniu procentów i kosztów otrzymał 80 złr. W przeciągu 10 lat 
na umorzenie długu wypłacił 160 złr. a obecnie po obrachunku 
jest jeszcze winien bankowi 102 złr. 48 cl. —

— Stan zdrowia prezydenta amerykańskiego Garfielda 
polepsza się wciąż, i nie wzbudza już obaw. —

Wycieczka Towarzystwa rolniczego do Puńcowa.
Stosownie do ogłoszonego programu odbyła się wycieczka 

„Towarzystwa rolniczego dla księstwa Cieszyńskiego“ na dniu 10 
lipca do gminy Puńcowa. Czas zgromadzenia się w gospodzie p. 
Glajcara był na godzinę 2 po południu naznaczony. Ponieważ koło 
godziny 1 po południu deszcz zaczął padać, znać, że dla wielu był 
przyczyną do pozostania w domu i większa część zgromadzonych 
późno przybyła, mianowicie niektórzy z członków mający mieć od­
czyty, nad czóin ubolewać potrzeba. Prezes towarzystwa w swćm 
powitaniu słusznie tedy przypomniał, iż gdyby nasz lud pojmował 
znaczenie stowarzyszeń i takich zebrsń, to nie dałby się tak strzygać 
jak barany, lecz sam radziłby o sobie i nie potrzebowałby opie­
kunów, którzy go wyzyskują.

Po przemowie powitahiéj nastąpił odczyt p. Jerzego Buzka 
„o uprawie roślin pastewnych.“ P. Buzek wywiązał się doskonale 
ze swego zadania i nad tym odczytem wywinęła się leż dłuższa 
dyskusja ; mianowicie obecny p. Karol Miarka, redaktor „Katolika,“ 
opowiadał, jak to tam w innych krajach mają urządzone wspólne 
mleczarnie, a gospodarze czasem i 200 złr. z jednej krowy docho­
du rocznie pobierają. Rozumie się, iż to tylko da się osięgnąć 
przez dobre utrzymanie bydła, a więc uprawa roślin pastewnych 
jest tutaj podstawą; bo „jak nie dasz między 'rogi, to nie sięgaj 
między nogi,“ mówi przysłowie.

Potćm nastąpił drugi odczyt p. Franciszka Górniaka „o cho- 
dowaniu nasion,“ który równie dobrze przyjęto i odczyt ten był 
wynikiem uchwały Wydziału Towarzystwa rolniczego, który uchwa­
lił zająć się chodowlą nasion, żeby oszukaństwu, które się W za­
kładach handlowych dzieje, częściowo zapobiedz.

Po tych odczytach zgromadzenie z miejsca zbornego udało 
się do zwiedzenia gospodarstwa p. Jerzego Glajcara, mianowicie 
do obejrzenia urodzajów. Gospodarstwo to jest obszerne, obejmuje 
bowiem 72 jochy roli. Rota ta stanowi częścią śliny, czarnoziemie 
i szarówki, a według klasowania rozpada się na 3, 4, 6 i 6 klasę.

Zaraz na wstępie koło domu uderzył wszystkich kawał około 
dwóch jochów piękućj lucerny. Co to na wiosnę, a mianowicie 
kiedy brak paszy, znaczy o jakie 14 dni wcześniój mieć zieloną 
paszę, wie każdy gospodarz z doświadczenia. A jak bydło lubi 
lucernę, można się przekonać, jeżeli się włoży do żłobu koniczynę 
z lucerną, bydło powąchawszy oboje, najpierw chwyta za lucernę. 
Ze lucerna daje wiele i tłustego mleka, świadczyły i u p. Glaj­
cara na sztelażu obok domu wystawione liczne naczynia z blachy 
przeznaczone do transportowania mleka na sprzedaż, oraz i ma­
szyna do robienia masła, które to rzeczy w bardzo czystym stanie 
spostrzegliśmy, za co gospodyni tego domu uznanie się przynależy. 
Słusznie też p. Buzek w odczycie powiedział, iż lucerna jest kró­
lową traw.

Urodzaje w ogóle bardzo piękne, szczególnie wielki kawał 
przeszło na 9 hektolitrów wysiewu pszenicy zgromadzenie podzi­
wiało, co wszystko świadczy o staranućj uprawie gospodarza. Tyle 
tylko napomknąć należy, iż w ogóle w Puńcowie rolę zwykle orzą 
W zagony 6-skibowe, a ponieważ przy szerszych zagonach oszczę­

dzi się ziarna i brózd, z których zawsze stan roślin biedniejszy, 
przylćm i orka w szersze zagony łalwićj się wykonywa, więc warto 
rolę w szersze zagony zamienić.

Na pastwisku zobaczono 16 sztuk bydła rogatego i dwa bu­
haje w stajni. Bydło utrzymane w dobrym stanie, po większej czę­
ści rasy krajowój krzyżowane z holenderska, którą to rasę p. Glaj- 
car sprowadziwszy buhaja kuhlandzkiego, będzie krzyżował z kuh- 
landzką. Tak się to tutaj większą częścią praktykuje, lecz takie 
częste zmienianie do wielkich rezultatów nie doprowadzi. Konie 
3, i źrebaki 2 w bardzo dobrym stanie.

Powróciwszy z tćj przechadzki do zabudowań gospodarskich 
na wzmiankę zasługuje młyn do mielenia zboża, który jest w stodole 
ustawiony i bywa w ruch wprowadzony podczas młócenia zboża 
na młocarni z kieratem, przez założenie rzemienia na koło rzeczo­
nego młyna. Takie młyny wartoby rozpowszechniać, bo większa 
część młynarzy szczególnie nas nu łych rolników bardzo wyzy­
skuje. Czasem się trafia, iż się poszle kilka pełnych worków do 
młyna, a otrzyma się z tego nie wiele więcćj jak połowę, reszta 
poszła na miareczne. Zależy to od łaski młynarza, którego w gmi­
nie nikt nie kontroluje. — Gospodarstwo to jest przed kilkoma laty 
nowo wymurowane według przepisów budowniczych. Pokoje- wy­
sokie, okna wielkie, obok domu ogród, tak samo i stajnie wszyst­
kim wymaganiom odpowiadają.

Nareszcie gospodarz zaprosił zgromadzonych do jednego ze 
swych pokoi, gdzie się odbył odczyt p. Jerzego Drozda „o dro­
bnym przemyśle gospodarczym.“ Mówca wywiązał się z zadania 
znakomicie, wskazał na zaprowadzenie różnych wyrobów z drzewa 
i na koszyknrstwo, którćni nas inne kraje zasypują i któreby mo­
gło się stać źródłem dochodu tutejszej ludności. P. Karol Miarka 
polecał przytéin pielęgnowanie wierzby Kaspijskiéj i Uralskićj, która 
się w każdćj ziemi dobrze udaje a bez malerjałii do wyrobn ko­
szy nie można zaczynać z koszykarstwein.

Jeszcze dłuższa dyskusja nad tym odczytem byłaby się wy­
wiązała, gdyby nie były przeszkadzały zastawione stoły różnóm 
pieczywem i mięsiwem, których sobie obecni nie szczędzili. Szcze­
gólnie uderzał ogromny chleb, który pani Giajcarowa upiekła i ta­
kowym uraczyła, i który przypominał owe cudowne nakarmienie 
kilka tysięcy ludu. Mieliśmy się tam dobrze, lepićj niż na weselu, 
za które przyjęcie i gościnność się jeszcze raz panu gospodarzowi 
i jego zacnój żonce niniejszćm publicznie dziękuje. —

Paweł Cieńciala.

Z Cieszyna.
— Poczyniono przygotowania w celu zwołania „zgroma­

dzenia ludowego,“ któreby wyraziło życzenia ludności śląskiój, 
mianowicie księstwa cieszyńskiego tak pod względem interesów 
włościan jakoteż potrzeb narodowych. W szczególności program 
zgromadzenia ina zawierać następujące życzenia: a) powiększenie 
liczby posłów z gmin wiejskich: b) sprawę sądów pokojowych, le­
galizacji, spadków; c) równouprawnienie językowe w sądach i u- 
rzędach; w szkołach ludowych nauka języka niemieckiego ma się 
zaczynać dopiero w klasach wyższych, a w szkołach średnich na­
uka języka polskiego ma być na równi z nauką niemieckiego ję­
zyka; d) o pijańs*wie,  e) zaufanie do Rządu. — Zgromadzenie to 
odbyć się ma 31 bm. w Sibicy. Niebawem odezwa bliżćj powia­
domi ziomków. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 9 lipca : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. — c. ; żyta (70 kilo) 7 złr. 90 c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. — o.; owsa (45 kilo) 8 złr. 20 c. — Masła kilogram
— złr. 72 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 80 c.

Kursa w Wiedniu 14 lipca : Renta papier. 77.25.—77.30; nowa 
papier. 96.15—96.20; srebr. 78.20—78.25; renta złota 93.80—93.90;
— Srebro 100—100. Dukat 5.52—5.54. Marka pruska 67.15—57.20; 
Rubel papierowy 1.203/ł—1.21.
IV/ÍOIUP''/VII *1  1 dobrego domu, 25 lat mająca, mówiąca po 
Vfjłł IZl J Hit polsku i po niemiecku, życzy sobie umie­
szczenia w lepszym domu w Galicji jako klucznica, albo bona, i 
uprasza o zgłoszenia pod adresą: Edmund Groch tapicer w Cieszynie.
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Wystawa śląska przemysłowa i rękodzielnicza w Wrocławiu 
■•<»!*•»  ■****  ■ , 

połączona z wystawą obrazów śląskiego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk.

Miejsce wystawy zajmujące przestrzeń przeszło 80.000 | | me­
trów, którćj większa połowa obsadzona jest budynkami wystawo- 
wemi, jest położone w mieście przy Odrobramskim dworcu Prawej 
Nadodrzanskićj Kolei żelaznój, i połączone szynami Drogowćj ko­
lei żelaznej bezpośrednio z innemi okolicami miasta.

Czas odwiedzania 
budynków wystawowych aż do 30 września codziennie od 

godziny 8 rano do 6 wieczór.
Ceny wstępn:

W każdy czwartek 1 marka, we wszystkie inne dnie tygo­
dnia 60 fen. od osoby. Wstęp od 8 do 10 godziny z runa za po­
dwójną cenę codzienną.

Od 6 godziny wieczór codziennie koncert w ogrodzie wysta­
wowym wykonywany przez tutejsze kapele wojskowe. Cena wstępu 
20 fen., w czwartek 30 fen. Elektryczne i gazowe oświetlenie w 
najrozmaitszych wykonaniach.

Dla gości jest 11 wybornie urządzonych restauracyj, między 
któremi maurska kawiarnia, grecka winiarnia, staroniemiecka pi­
wiarnia i winiarnia. — Czytelnia i pokój do korespondowania z 
galerją dla widoku. — Wielkie panorama gór Olbrzymich zdjęte 
z góry Bismarka przez malarza krajobrazów Dresslera.

Elektryczna kolej. — Wystawowa gazeta wychodzi codzien­
nie, drukarnia w budynku wystawowym, gdzie także drukują się 
kartki z ogłoszeniami i gratis się rozdają.

Eleganckie hotele w mieście jak najtańsze. Jazda koleją że­
lazną do gór Waldenburgskich, Kładskich i Olbrzymich codziennie 
po zniżonych cenach.

Jeneralny dom Zleceń w Krakowie
ul. 1’lorjańslia N.

Poleca WW. P. T. dziedzicom dóbr ziemskich, właścicielom 
fabryk i różnych zakładów prz< mysłowych, urzędników gospodar­
czych, jako to: jeneralnych p'enipotentow, rządzców, ekonomów, 
guwernerów, pisarzy, leśniczych, gorzelników, kucharzy, ogrodo­
wych, borowych, stelmachów, kowali, cieśli, włodarzy, karbowych, 
robotników ślusarskich, kowalskich etc. dalćj : guwernantki, bony, 
klucznice, gospodynie, panny służące etc.

Za wyżój wymienione osoby, których największa część z W. 
Ks. Poznańskiego się zgłasza i dokładnie w najnowszej kulturze, 
która w zakres rolniczy wchodzi, jakoleż inaszynerjuch są obeznani, 
ręczy bióro „Patria“ na każdym kroku jakoteż za praktykę i mo­
ralność.

Dalćj pozwala sobie bióro „Patria“ nadmienić, iż wszelkie żą­
dania ze strony WW. Pp. chlebodawców są bezpłatne i bez ko­
sztów, a zatćin powołując, się nu powyższe, upraszamy o wczesne 
zamówienia, a nś żądanie będą zaraz kopje świadectw lub osobi­
ste przedstawień a spełnione.

Z poważaniem
„l’atrlaa Jeneralny Dom zleceń

T. u. Lewandowski
właficiciel bióra „Patria“ w Krakowie a „Concorrlii“ bióra zleceń w Poeuauiu.
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Jeneralny dom zleceń w Krakowie ul. FlorjansŁa N. 339.

Poszukuje jeneralnych plenipotentów, rządzców, ekonomów, 
guwernerów, pisarzy, leśniczych, ogrodowveh, borowych, pszczel- 
mków, kucharzy, stelinachóów, kowali, ślusarzy, cieśli, włodarzy, 
karbowych, subjektów handlowych, buchalterów; dalćj guwernan­
tek, bon, klucznic, gospodyń, panien służących etc. etc.

Poszukuje się także majątków ziemskich, począwszy od 1000 
mórg do 100.

Przy zgłoszeniach należy dołączyć znaczków pocztowych za 
15 kr. na odpowiedz.

SM nasion J. BULSIEWICZA w
poleca nasienie Rzepy pastewnój, ścierni an ki (StoppelriibenBimen) 

’■ w*  _■*«»  • 2KV. — M«-

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
•w Cieszynie 

sUnvarzi/szenie zarejestr. z nieograniczoną porębą 
(w domu „pod złotym wołem" na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci ud nich

10 
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% tanlój, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnćm półroczu już od całćj w len sposób olrzyinanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedzie. 
od godziny 9—12 przed południem i od gudziny 2—4 popołudniu

Dyrekcja.

Barona Karola Cselesty Konwikt szlachecki
w Cieszynie.

W Konwikcie tym przyjmowani eą corocznie z po­
czątkiem szkolnego kursu (15 września) tak szlacheccy 
jak obywatelscy uczniowie, chcący swe nauki rozpo­
cząć lub dalćj odbywać w c. k. głównej szkole, w c. 
k gimnaijum rządowćm lub c. k. szkole realnćj rzą- 
dowćj w Cieszynie. Konwikt szlachecki zostaje pod 
bezpośrednim kierunkiem dwóch przełożonych przez 
swój zarząd kuratorski, Wys. śląski Wydział krajowy 
w Opawie mianowanych, którzy należą do nauczycieli 
cieszyńskich szkół średnich. — Pieniądze za utrzyma­
nie roczne wynoszą 300 złr. w. a. — Drugi przeło­
żony zakładu ma nadzór zarazem nad dzienną nauką 
ogólną i szczegółową, i towarzyszy uczniom tak przy 
codziennćj przechadzce jakoteż przy kaźdćj publicznćj 
sposobności.

Zapytania z dołączeniem świadectw z ostatnich 
dwóch półroczy i podaniem wieku uczniów należy prze­
słać do 1 września br. na ręce dyrekcji konwiktu.

Cieszyn 4 lipca 1«81. Jfyrekcja konwiktu.

F. Sinusz, ogrodnik w Boguminie (Oderberg) 

poleca nasienie Rzepy pastewne" ściernianki (Stoppelrfibcn)

Piękna posiadłość ziemska 
składając« się z około 60 morgów, z wyborowemi łąkami, ogro­
dem warzywnym, owocowym i kwiatowym, w glebie pszennej, w 
bliskości Krakowa, jest z wolnćj ręki do sprzedania. — Dom mie­
szkalny i budynki gospodarskie nowe. Zasiewy i inwentarze w zu­
pełnym komplecie. Bliższa wiadomość pod adresą: „Gospodar­
stwo Opatrzność, post restante Skawina."

Szukający Ulgi w cierpieniu przebiegu nieraz gazety i za­
pytuje siebie w zwątpieniu, któremu z tak wielu ogłoszeń zaufać ? 
To lub owo imponuje swemi rozmiarami; wybiera tedy chory i naj- 
częścićj — źlo! Kto takich niemiłych zawodów chce uniknąć i nie 
wydawać pieniędzy napróżno, temu radzić można, ażeby sobie spro­
wadził z księgarni Biclitera w Lipsku (Richters Verlags-Anstatt 
in Leipzig) broszurkę „Bezpłatny wyoiąg.“ W broszurce tćj 
omówione są wyczerpująco i ze znajomością rzeczy najpewniejsze 
i doświadczone środki lecznicze, lak, że chory ma czas i możność 
dokładnie rzecz zbadać, i co najodpowiedniejszego dla siebie wy­
brać. Broszurkę tę, 39 polskie wydanie, dostać można z wyżej wy­
mienionej księgarni na żądanie bezpłatnie i franco, a zamawia­
jący nie ponosi przytćm innych kosztów oprócz 2 kr. na kartę ko­
respondencyjną. —

Drukiem Karola Proehaski. Wydawca i odpowiedzialny redaktor F. Stalmach.
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Rok 1881. Rocznik 34.
Ceua 

z przesyłką pocztową 

całorocznie i zi. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 15 „

Łez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. i złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kw.ilalnie... 1 „

WIMIIUIHM
Pismo poświĘCone nauœ, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Nr. 30

W CIESZYNIE 
23 1 i p c a

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci eię po 10 out. od 

wiersza drobnego, 
■ą kaidorwowe umie- 

SB ocenie.

Sprawa słowiańska. <d*. j
Powyższe wyjątki z Wiest nika Jewropy dowodzą, 

jak mocne wrażenie w Rosn sprawiła encyklika pa­
pieska o ss. Cyrylu i Metodym oraz pielgrzymka sło­
wiańska do Rzymu. Doniesienia z Petersburga mówią, 
że car i rząd jego gniewają się; ministrowie rosyjscy 
piszą memorjały : że papież czyni zamach na prawa 
carskie, że odstręcza zachodnich Słowian od Rosji, która 
urościła sobie prawa do zapanowania nad cała rozległą 
Słów .an izezyzną. Rzeczywiście wiekopomnym faktem 
zostanie podniesiona przez papieża Leona XIII idea 
i dana przei. niego pobudka do zbliżenia się szcze­
pów słowiańskich pod godłem śś. apostołów Cyryla 
i Metodego, którzy jedynie bratnią jedność całój 
wielkiój rodziny słowiańskiój, nietylko w religijnym, 
ale też w naukowym i narodowym względzie wyobra­
żają. Czy zaś w zamiarze Austrji jest, co jój rosyjskie 
dzienniki przypisują, to jest „austrjacki panslawizm“ 
lub też „federacja“ równouprawnionych narodów, istoty 
tego stwierdzać nie możemy. Mogłoby się to poniekąd 
wydawać z nowszego kierunku w Austrji, tak co do 
intencyj korony, jakoteż rządu. Cesarz Franciszek Jó 
zef pragnie sprawiedliwego zadośćuczynienia wszystkim 
narodowościom swego państwa ku ich uspokojeniu i 
wyraził to w mowie tronowéj, a ministrowie teraźniejsi 
pracują też w tym zamiarze ; lecz to jest wszystko ; 
muszą bowiem przezornie postępować, aby nie dać po­
wodu do wichrzeń i zamieszek spanoszonym centrali 
storn, które ci, jak wypadki świadczą, każdój chwili 
wywołać gotowi, i dlatego też odrodzenie Austrji na 
przyrodzonych jój podstawach i wymierzenie sprawie­
dliwości różnorodnym jój plemionom zwolna się odbywa

Niemieccy liberałowie i centralisai przestraszyli 
się więc podobnie jak prawosławni Moskale, widząc 
nowy ruch i na nowo ożywione nadzieje w Słowiań- 
szczyznie, zwłaszcza zachodniój. Niemieckie liberalne 
dzienniki zaczęły tedy zarówno z moskiewskiemi wy­
myślać na pielgrzymkę słowiańską i o zamiarach pa­
pieża. Najzabawniejsi óm atoli, i śmiesznóm jest, gdy 
tymże liberałom niemieckim chodziło o latynizm w ko­
ściele katolickim. Z pobożności religijnej ani też z u- 
szanowania dla języka łacińskiego nie podnieśli oni tćj 
kwestji, zresztą niewczesnój. O coś innego chodzi li­
berałom niemieckim, u których nie religijność, ale ra 
czój bezreligijność, znamionująca się dziś bezwyznanio­
wością, jest bodźcem Jak w czasie rozszerzania się chrze- 

ściaństwa, biskupi niemieccy rozpoczęli walkę przeciw 
liturgji słowiańskiój założonój przez Cyryla i Metodego 
w krajach słowiańskich, nawet oskarżali za to tych a- 
postołów w Rzymie, i następnie z pomocą władzy iwie- 
ckiój rugowali obrządek słowiański, aby rozszerzyć 
swoje i niemieckie panowanie nad Słowianami, zaczóm 
udowodnili, że im więcój niż o naukę Zbawiciela szło 
o ziemskie dobra, — tak dzisiaj liberałowie niemieccy 
ulękli się, iż upowszechnienie napowrót liturgji sło- 
wiańskiój mogłoby stać się zarodkiem nowój siły je- 
dnoczącój i wzmacniającój Słowian, oraz prowadziłoby 
do większego odstrychnięcia się ich od Niemiec, gdyż 
tam także w kościele katolickim uży wany jest język 
łaciński. Inaczój, gdyby Rzym zezwolił, jak wnoszono, 
na zaprowadzenie nowych języków narodowych w ob­
rządkach kościelnych, byłaby ztąd taka sama korzyść 
i dla Niemców jak dla Słowian; czemużby więc Niemcy 
mieli opłakiwać usunięcie latynizmu z kościoła u sie­
bie? odkądże im tak mało na ich narodowym języku 
zależy ? Otóż jawny jest fałsz w tych żalach liberalno- 
niemieckich o latynizm. Papież teraźniejszy stwierdził 
tylko, jak to i poprzednicy jego uczynili wobec Cyryla 
i Metodego, że Kościół zezwala na używanie języka 
narodowego w służbie Bożój, nie jest wrogiem naro­
dowości, jak są nim dziś niektóre rządy świeckie. Gdy 
zaś większa część zachodnich Słowian oswoiła się z ję­
zykiem łacińsk m w obrządkach kościelnych, o przy­
wróceniu języka starosłowiańskiego jako ogólnego sło­
wiańskiego na to miejsce, lub też o zaprowadzeniu no­
wożytnych języków słowiańskich niema co mówić, ani 
się też na to nie zanosi. — Lecz nie bawmy się z 
przewrotnościami liberalno-niemieckimi.

Fal tern wielkiego znaczenia, nietylko religijnego 
i kościelnego, ale i politycznego, pozostanie zamanife­
stowanie się zachodniój Słowiańszczyzny przez doko­
nany zjazd w Rzymie za powodem Leona XIII. „Głę­
boko symbolicznóm jest to, iż właśnie święto dwóch 
pierwszych apostołów Słowiańszczyzny, 1 ś Cyryla i 
Metodego, i wywyższenie tychże przez papieża Leona 
XIII do rzędu świętych całego katolick:ego kościoła, 
dało pochop ludom zachodniój Słowiańszczyzny do tego 
aktu zbratania się, jaki w pierwszych dniach lipca w 
Rzymie nastąpił. Jak przed tysiącem lat natchnione 
słowo tych apostołów wyrwało ludy słowiańskie z drzem­
ki pogaństwa i barbarzyńskiój bierności a wskszało 
im nowe drogi religijnego i intelektualnego rozwoju, —- 
tak i dzisiaj zgromadzają ciż sami apostołowie potom­
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ków uczniów swoich dawno pomarłych, aby im w je­
dności Słowiańszczyzny wskazać nowe drogi, prowa­
dzące do swobody i równoległego z innemi wielkiemi 
narodami Europy stanowiska.“ Te słowa napisał Dzień- 
Poznański i nie bezpodstawnie. Pierwszy objaw jedno­
ści słowiańskiój zaznaczył się właśnie odbytą pielgrzym­
ką do Rzymu i wskazał, źe owa jedność może się kie­
dyś urzeczywistnić także politycznie, oraz scharaktery­
zował, w jaki sposób ta jedność słowiańska jest mo­
żliwą. Żadne z plemion tam reprezentowanych nie 
wystąpiło z żądzą hegemonji, żadna deputacja nie ro­
ściła sobie pretensji do pierwszeństwa albo do przema­
wiania w imieniu drugich, lecz stanęli wszyscy jak 
równi obok równych. Powinno to być nauką i dla Eu­
ropy, a w szczególności dla Słowian wschodnich (Rosji) 
jakoteż dla narzucającój się germańskiój opieki. Dla 
Europy, iż fakt ten pokazuje, źe jedność słowiańska 
to nie światoburczy panslawizm moskiewski, który pra­
gnie nagiąć do ślepego posłuszeństwa wszystkie ludy 
słowiańskie, aby potéin zagrozić zalewem całemu eu­
ropejskiemu światu. Dla Rosjan, że powinni wyrzec 
się roli panów, roli hegemonów, jeżeli jedność słowiań­
ska ma być uskutecznioną; że Moskwa musi sama stać 
się wolną i umieć być wolną, aby wejść do rodziny 
słowiańskićj, bo pod knut carski żaden Słowianin nie 
nagnie karku dobrowolnie. Dla Germanów wreszcie, 
że Słowianie sprzykrzyli sobie ich wyzyskującą i wy­
niszczającą opiekę, a spotęgowania swój siły dla od­
poru szukają w jedności słowiańskiój. Jedność słowiań­
ska zaś znaczy połączenie się federacyjne równoupra­
wnionych ludów w celach pokojowćj i cywilizacyjnej 
pracy. Taka jedność słowiańska byłaby gwarancją po­
koju na Wschodzie Europy, oraz przykładem dla Za­
chodu Europy, ażeby prawdziwa cywilizacja pokojowo 
odbywać się mogła. Zjednoczenie słowiańskie może się 
spełnić tylko na zasadzie, którą już przed trzema wie­
kami Unja Lubelska wyniosła do prawno-politycznego 
znaczenia : „równi z równymi, wolni z wolnymi,“ a ta­
ka zasada może jedynie sprowadzić powszechny mir w 
Europie. — Takie zjednoczenie się pokrewnych szcze­
pów słowiańskich byłoby prawdziwie chrześciańską i 
bardzo szlachetną dążnością, bo byłoby zawsze z tym 
warunkiem chrześciańskiój miłości, ażeby jeden naród 
nie uciemiężał drugiego. Polacy, Rusini, Czesi, Sło- 
wieńcy, Chorwaci, Serbowie, Bułgarzy itd. wszyscy po­
winni mieć jednakową wolność i jednakowe z połącze­
nia korzyści, i Rosjanie poczuwszy się do wolności, 
jedynie na tój zasadzie pomimo swego prawosławia 
mogliby się do tego związku przyłączyć. Jak nie może 
brat żądać od brata, ażeby się we wszystkióm zasto­
sował do niego w swojóm gospodarstwie, bo każdy 
rządzi się wedle swego rozumu i możności swojój ; tak 
samo być powinno w wielkiój rodzinie narodów sło­
wiańskich, a dążność ta Słowiańszczyzny może błogo 
oddziałać na inne narody.

Pierwszy to raz, odkąd Słowianie przyjęli chrzest 
ś., zebrali się oni w tak poważnój i licznój drużynie, 
wprawdzie pod znakiem religijnym, ale zarazem za­
twierdzili jedność narodową swoją. Lecz tylko Słowia­
nie wolni od wpływu Rosji, co jest bardzo wymownóm, 
udowodnili tę jedność i okazali, jak ją pojmują i jak 
ją mieć sobie życzą. Tymczasem najpierwszą korzyścią 
zjazdu w Rzymie jest to: Zjechali się tam Słowianie 
od Gdańska nad Bałtykiem aż do Tryestu nad Adrja- 
tykiem i poza Bałkany aż do Solunia nad Greckióm 
morzem. Zjechali się ze wszystkich stanów, od ma­
gnata do włościanina, poznali tię, przekonali się, źe się 
rozumieją, pobratali się, i stwierdzili swe braterstwo 
po wiekowóm rozprzężeniu ich przez politykę różnych 
rządów. Idea jedności narodowój zdoła rozwijać się 
dalój. Polski wieśniak od Bałtyku lub od Opola, którego 
przygniata język niemiecki, narzucany mu jako cel 
zbawienia, przekonał się, że dalój z polskim językiem 
swoim zajdzie, gdy słyszał kazanie ruskie, czeskie albo 
i chorwackie, a prawie całe rozumiał. Nauczył się 
każdy z pielgrzymów, jak daleko mowa słowiańska 
sięga, a chociaż ta mowa w różnych krajach ma swoje 
odmiany, zawsze Słowianie się domówią. Ci, którzy o 
tóm się przekonali, opowiedzą to innym, i jest to zysk 
ważny naukowy; obok tego przekonawszy się, jak 
wielki jest naród słowiański, poczują swoją siłę i prze­
staną bać się zalewu czy od Niemiec czy od Mo kwy.

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powieść przez autora „■Niezapomintuelc.*'  

IX. Sie.ota. (C. d.)
„Panie Szymonie,“ wyrzekł Maks, „źle! to więcój 

niżeli łotrowstwo; proszę cię, jedz z nami, wprost do 
Kajetanów.“ — „Nie, daruj że odmawiam, jedz sam 
a wezwij mnie za sekundanta.“ — „Ceremonj niepo- 
trzebuję, bez sekundanta sprawię się sam, ale tu cho­
dzi o mą siostrę Lolę, ona chora, bo tam byłem i do­
wiedziałem się, niesposób, aby ona nie wiedziała za­
miarów męża. Musiał jój przecie co wyrzucać, bijąc 
ją, a tój mowy chcę mieć świadka, na mocy którój 
dopiero zacznę ze szwagierkiem obertasy.“ — n^k 
co innego, tylko państwo bądźcie łaskawi, zjemy obia­
dek, a ja się jeszcze spytam mego mandatarjusza, coby 
on poradził w tym względzie,! bo porwanie Basi nie 
może pójść płazem, niech onaby była zresztą co chciała, 
zawsze przebija się zbrodnia, która musi być przykła­
dnie ukaraną.“

Szymon kazał przywołać mandatarjusza, a ten o- 
powiada swoje postrzeżenia: „Wyśledziłem, źe tu u 
Icka był żyd z miasta, Dawid, z Kajetanem,! oni mu- 
sieli Ickowi sprawić kurtę.“ — „Bo zawsze,“ przerwał 
Szymon, „Icek moją stronę trzymał.“ — n^ie wierz 
pan temu, żyd zawsze trzyma żydowską stronę, rzecz 
dowiedziona, tylko co zaszło między nimi, dojść tru­
dno; napisałem do magistratu, aby łapnęli Dawida.“ 
— „A Kajetana nie?“ — „Na pana przyjdzie czas, 
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nie trzeba czynić rozgłosu, boby się spłoszyli, ich musi 
należeć do spółki wiçcéj.“ „Wiecie państwo, mnie się 
i Żmij ko wa nie podoba, ona płacze, szlocha, te łzy 
mogą być łezkami krokodylowemi, z racji, bośmy przy­
kazali po scenie u Icka, aby Żmijkowie siedzieli w 
domu, a jego nie było, i córkę skradli, a może zamor­
dowali.“ — „Ona tu mówiła, że poszedł do Dawida.“

„Łatwo skonstatować, tę uwagę napisałem, a po 
drugie uważam jeszcze jednę okoliczność. Od czasu na­
padu na karczmarza postawiłem nocne ostre warty po­
dwójne, a we dnie warty incognito, nakazując, aby 
zobaczywszy nieznajomego zaraz przytrzymali i do mnie 
przyprowadzili. Wczoraj złapali żydka łapserdaka i 
prowadzą do mnie; pytam go: zkąd ty? z miasta; 
gdzie ty szedłeś, po co? jestem ubogi, proszę chleba. 
Zaraz pomyślałem sobie, tak daleko z miasta łapser- 
dak do wsi do żyda nie idzie po jałmużnę, zwłaszcza 
iż wiem, że żyd nigdy nie da nad krajcar jałmużny, 
a cóż on za to na wsi kupi? do kozy żydku, pakuj 
go tam policjant 1 Przesiedział się wczoraj noc całą, dziś 
woła żydzisko: jeśćl Nie dam, powiedz, pocoś szedł? 
Żydzisko głodem przyparte mówi, pan Wydrychał 
mnie posłał, abym się dowiedział, czyli prawda, że ja­
kąś dziewczynę wykradli złodzieje. Ta żydowska po­
czta daje mi dowód podejrzenia na pana Wydrychała.“

„No pan sędzia za wysoko bawi się polityką,“ 
rzekł Szymon. — „Panie łaskawy, żebym na tóm zjadł 
a nie domyśliłbym się, toby było źle.“ — „W prawie 
nie czytałem o podobnym domyśle.“ — „Haha! co pra- 
wiści rozumieją; prawo policyjne nie da się określić 
wszystkiemi paragrafami, na to trzeba własnćj praktyki 
i doświadczenia.“ — „Przewybornie,“ rzekł Maks, „za­
raz jedziemy i poproszę burmistrza, aby czémprçdzéj 
żyda indagował.“

„Nie bądźno pan gorąco kąpanym, aresztacja od­
będzie się pod innym pozorem, policja umie swoją wy­
konywać politykę, powiedziałem wprost policajrewizo- 
rowi, aby aresztując żyda powiedział mu do ucha, nie 
zapłaciłeś koszernego ani świeczkowego, kabał kazał 
cię aresztować. Żyd będzie przeklinał żydów, a inda­
gacja pójdzie powoli swoją drogą, bo jakby żyd wie­
dział zaraz, o co aresztowany, gotów na wszelkie kom­
binacje w tym przedmiocie, zupełnie negujące, i cóż 
mu zrobisz? Tak sędziowie mądrzy robią. Radzę zaś, 
abyście panowie zostali neutralnymi w tym względzie, 
nie potrącając ani publicznie ani prywatnie całój spra­
wy, zostawić to mnie, a państwo udajcie jakby was 
nieobchodziło, bo żydzi mają swoje poczty, równie jak 
i złodzieje ; ostatni kilkanaście mil zaraz donoszą swoim 
kolegom lub towarzystwu, co się gdzie stało. Cnota 
nad cnotami, trzymaj język za zębami, powinna być 
do joty wykonaną, inaczój sparaliżujecie sprawę całą... 
Tak samo sparaliżowaliście przez niepotrzebne gada­
niny sprawę podrzutków, teraz trudno dociec początku. 
Jeżeli Basia córką w rzeczywistości Żmijkowój, tego 

ja sam dojdę, nie przez jćj własne zeznanie, tylko za 
pomocą kombinacji faktów. Wiecie państwo, że matka 
winna wyprzeć się sprawy, musi, bo to kryminał, ona 
wie dobrze co ją czeka. Jedzcie tedy państwo do do­
mu siedząc spokojnie. Ja pojadę incognito i poczynię 
kroki.“ — „Bardzo będziemy wdzięczni,“ odpowiedziała 
Ziębicka, i pojechała z synem do miasta.

Tu mając czas, opowiadał syn matce swoje życia 
przygody, a między inne mi ostatnią o sierocie. Zię­
bicka się dziwiła : „no ta kobieta dopiero pojęła nie­
winnego dosyć wstydu!“ — „Żeby mama widziała tę 
dziewczynę, pewnieby się w niój zakochała, mówię o- 
twarcie, że bardzo przyjemna, taka milutka, że mnie 
za serce brało.“ — „Mój Boże! a gdzie też moja Ba 
sia! co to niebożątko porabia, czy żyje? Nie mogę 
spać od chwili jćj nieszczęścia, bądź jak bądź, ona 
moją córką, bo ma ten sam znak co i ja na ramieniu. 
Po powiciu widziałam go, i nie dam sobie wyperswa­
dować. Gdyby przynajmnićj ten sędzia dotrzymał sło­
wa, zapłaciłabym mu sowicie, bo natenczas wygonimy 
Kajetanów na siedm wiatrów, niech się stracą, jadą 
sobie do Ameryki!“ — „A mama zawsze Lolę uwiel­
biała, mnie zaś...“

Matka przytuliła syna do piersi : „Daruj dziecko, 
wszystkiemu winni niepoczciwi ludzie, a naj wiçcéj brat, 
za co pokutuje teraz jego familja, bo gorzćj z nimi 
niżeli z nami; nas ożywia jeszcze nadzieja, a onych 
już nie. To bolesno!“ — »Wie mama, ja mam jakieś 
dziwne przeczucie.“ — „O czćm lub o kim?“ — „O 
tćj sierocie com ją poznał.“ — »Nie mówże Maksiu, 
tak daleko, a cóżby tam moje dziecko robiło?“

„Pojadę w tamte strony i wybadam wiçcéj.“ — 
„Nie broniłabym ci, ale czekajmy końca, co się stanie 
z Dawidem, bo aresztowany.“ — „Nim popiszą proto­
koły, upłynie czasu kupa, ja tymczasem trzy razy 
wrócę.“ — „A nie pojedziesz do Kajetanów?“ — „Nie 
mam już sympatji, on wie zapewne, że przyjechałem 
z Włoch, gdyby mu na mnie zależało, pewnieby mnie 
był szukał, a on widać mego spotkania się unika.“ — 
„Masz rację, proszę cię jednak, nie jedz jeszcze dzi­
siaj, pomówimy sobie wiçcéj, a może sędzia nas inco­
gnito odwiedzi.“ — „Bardzo dobrze, mameczko.“

Maks wyszedł na miasto, zeszedł się z wojsko- 
wemi, między innymi z feldweblem izraelitą. „Pan nie 
pojechał do Kajetanów?“ pyta się tenże. — „Jestem 
u matki, nie chce mnie puścić samotna kobiecina od 
siebie. Nie dziwię się temu wcale. Niegodziwie sobie 
postąpili Kajetanowie, że ją od siebie odsunęli. Rzuca 
ten fakt złe światło na charakter tego człowieka, o 
którym miałem lepsze dawniéj wyobrażenie.“ — „Wi­
działem się z nim wczoraj, mówił, że wziął paszport, 
jedzie ze żoną do kąpiel.“ — „Dla oka,“ rzekł Maks, 
„zmaltretował kobietę, a teraz ją powiezie do kąpiel ; 
zuamy się na takiéj polityce. Poszachrował także z moim 
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majątkiem, on myśli, że mu puszczę płazem. Zresztą 
za obrazę familji wyzwę go z pewnością, albo albo.“

„Kiedy podobno jego żona nie pańska siostra, tak 
słyszałem?“ — „W bajki pan nie wierz, dopóki nie 
masz przekonania ; gdyby i nie była, nie dam jój robić 
krzywdy, wychowanym z nią z młodości i lubiliśmy 
się oboj«; zresztą mi nic złego nie uczyniła, ale Ka­
jetan pofałszował zapisy, bo wiem, że mój ojciec był 
właścicielem, umarł nagle, kto go ma na sumieniu w 
to nie wchodzę, ale wiem od wuja, że nie pisał ża­
dnego tertamentu.“ — Po téj mowie rozeszli się. Maks 
przyszedł do domu. C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
0 roślinach pastewnych uprawianych na polu.

Odczyt Jerzego Buzka z Koňskiéj na wycieczce Tow. rolniczego.
O roślinach pastewnych możnaby dosyć grubą 

książkę napisać, wypada mi tedy w odczycie jak to 
mówią krótko i węzłowato pisać, aby uwagę członków 
towarzystwa na ten fundament rolnictwa zwrócić. — 
Do rozszerzenia uprawy roślin pastewnych zmuszają 
rolnika bardzo ważne powody. Powszechnie uznano, 
że obecnie u nas chów bydła lepiéj się opłaca niż u- 
prawa przeważnie zboża, a pomyślnych wyników z cho­
wu bydła można się wtedy tylko spodziewać, gdy dużo 
paszy sprzątać będziemy. Wiele paszy w domu przez 
bydło spasionój przyniesie nam większy pożytek z by­
dła, czy to w nabiale, czy w mięsie i w przychówku, 
a co także bardzo ważną rzeczą, otrzymamy wiele do­
brego nawozu i podniesiemy przezeń urodzajność na­
szych pól tak, że chociaż mnićj zboża siać, to stosu? 
kowo więcój go sprzątać będziemy. Na przykład z jo- 
chu pola owsem obsianego na bardzo wyjałowionój 
ziemi zbieramy często tylko dwie kopy, z kopy mamy 
pięć mierzyć, co czyni 10 mierzyć; na siew użyliśmy 
4 mierzyce, nadwyżka wynosi tylko 6 mierzyć; z pół 
jochu zaś dobrze wygnojonego pola możemy mieć także 
co najmnićj dwie kopy, z kopy siedm mierzyć, czyni 
14 mierzyć, do siewu użyliśmy tylko dwóch mierzyć, 
wynosi nadwyżka 12 mierzyć, to jest raz tyle z pół 
jochu jak z jałowego pola z całego jochu.

Rośliny pastewne można na trzy części podzielić, 
pierwsza koniczyny, druga trawy, trzecia rośliny oko­
powe. W odczycie dzisiejszym zamyślam tylko o ko­
niczynach i niektórych trawach pisać.

Koniozyna czerwona zajmuje między koniczynami 
pierwsze miejsce, u laje się najlepićj na ziemi mocnćj 
czarnej, lecz także jeszcze przy sprzyjających warun­
kach nie żle i na innych rolach, z wyjątkiem nowizn, 
mokrych lub zbyt piasczystych ziemi. Aby należyty 
plon wydała, trzeba głównie na następne okoliczności 
wzgląd wziąć: na wczesny gęsty siew, wykonany do­
brém czystém nasieniem, pole czyste od chwastów do­
brze wygnojone i na koléj w płodozmianie. Do ozi­
miny należy koniczynę siać, skoro tylko pole na wio­
snę tak obeschnie, aby po nim chodzić można, i z sie­
wem jarzyny, do któréj koniczynę siać zamyślamy, na­
leży się spieszyć. Siejąc koniczynę do jarzyny należy 
ją lekko przy włóczyć, co tćm jest potrzebniejsze, jeżeli 
pod jarzynę na wiosnę orzemy, gdyż wiosenna orka 
nie zatrzymuje tak wilgoci jak zimowa. Powinno się 
wziąć na joeh dziewięć kilo czystego dobrego nasienia, 
nasienie pełne barwy fiołkowej ma być najlepsze. Gdyż 
po roślinach okopowych najlepićj pole z chwastów o- 
czyszczone i pulchne, jest tedy najlepiéj do takowego 

koniczynę siać. Płodozmian należy sobie tak ułożyć, 
aby koniczyna nie czçsciéj jak co siedm lub ośm lat 
na jedno i to samo pole przyszła, gdyż ona najwiçcéj 
pożywienia z głębszych warstw pola pobiera, które się 
zaś pomału tylko użyźniają. Aby pewnitjszy i obfitszy 
plon z koniczyny mieć, siewamy z nią tymotkę, raj­
gras włoski lub angielski, w nowszym czasie szwedzką 
koniczynę, o czém daléj mowa będzie.

Odmianą koniczyny czerwonéj jest koniczyna pó­
źna i pośrednia, zwykle pośredniczką zwana. Gdyż co 
do tych koniczyn ani sam doświadczenia nie mam ani 
w książkach rolniczych niczego się nie doczytałem, mi- 
łoby mi było, gdyby który z obecnych gospodarzy, co 
je siewa, mię o nich objaśnił; tyle jednak zdaje się 
być pewném, że w ciężkim ślinie koniczyna późna jest 
bardzo użyteczną, gdyż z powodu swéj gęstości i dłu­
gości ziemię dobrze ocienia i przez wielką ilość ko­
rzeni kruszy, co dobry urodzaj następującój pszenicy 
spowoduje.

Lucerna jest królową między koniczynami co do 
ilości plonu, gdyż na dobrém stanowisku cztery do pię­
ciu pokosów daje; cóż kiedy takiéj ziemi wymaga, ja- 
kiéj nasze Śląsko tylko miejscami kawałki posiada, to 
jest moenéj ezarnéj glebokiéj, dużo wapna zawierajacéj. 
Przez kilkoletnią głęboką uprawę roślin okopowych 
można i mniéj dobre ziemie pod lucernę przysposobić, 
chociaż juz tak długo na takiém stanowisku nie wy­
trzyma, ale przecie się jeszcze dobrze opłaci; ziemie 
takie należy przed siewem lucerny dobrze powapnić. 
Należy się lucernę bardzo gęsto sia" koło IB kilo na 
joeh; co do czasu to najlepićj w końcu kwietnie lub 
na początku maja; siać ją najlepiéj samą, albo też za­
siać do niéj rzadko jęczmienia lub owsa a następnie 
je na zielono skosić; ten ostatni sposób ma to za sobą, 
że lucernę lepiéj od chwastów chroni. Który z gospo­
darzy chociaż trochę sposobny kawałek roli w pobliżu 
domostwa posiada, powinien lucernę uprawiać.

Esparseta potrzebuje ziemi dużo wapna zawiera­
jacéj, ale na głębokość pola nie dba, gdyż swoje grube 
korzenie w szczérk i w szpary kamienia wapiennego 
wbić potrafi; chwasty nie szkodzą jéj tak, jak lucernie; 
siać ją należy w kwietniu lub maju Wielką zaletą 
esparcety jest, że ziemie bardzo ciężkie przez swoje 
korzenie kruszy i przez to tak poprą via, że pole, które 
przed esparcetą nie wiele rodziło i ciężko uprawić się 
dało, po niéj dobre plony przynosi. Jeden pií.arz zna­
komity stwierdza, że esparceta już kilka okolic biedzie 
wyrwała. Ilość plonu wyrównywa éredniéj koniczynie, 
lecz co najgłówniejsza, jest esparseta rośliną pewną, 
któréj nawet wielka susza nie wiele szkodzi. Wielu 
gospodarzy popełnia ten błąd, że po zasianiu espar- 
sety już w trzecim lub czwartym roku nasien e z niéj 
biorą, słabi ją to bardzo, należy ją tedy putćm dopiero 
na nasienie dostawić, gdy ją już za rok lub dwa zao­
rać zamyślamy.

Koniczyna szwedzka podobna do czerwonéj, tylko 
cokolwiek drobniejsza, i kwiat jćj różowo-biały, ma 
tę wielką zaletę, że może częściój na tém šatném polu 
być siana, udaje się dobrze i w gorszj m gruncie, lubi 
nawet grunt mokrawy. Uprawa jéj jak czerwonéj ko­
niczyny, gdyż nasienie jéj drobne, pięć lub sześć kilo 
wystarczy na joeh. Najczçéciéj sieje się jako przymie­
szka do czerwonéj koniczyny i ja miałem już ją tego 
roku i jestem z plonu jéj zupełnie zadowolony. Sły­
szałem, że ona tylko jeden pokos daje, w książkach 
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rolniczych niema o tćm wzmianki, chociażby i tak 
było, to przecież uprawy warta.

Koniczyna biała rosnąca u nas po miedzach nie 
jest tak biedną i pamięci niegodną rośliną, jak my o- 
gólnie myślimy; wielu rolników z dalszych okolic od- 
daje jćj wielkie pochwały i nam tedy jćj uprawy spró­
bować potrzeba. Zamiast zostawiać gołe przyłogi, zdaje 
się, żeby rzeczą bardzo korzystną było, kilkanaście 
zagonów białą koniczyną obsiać, rozumie się nie w ja- 
łowćm polu, bo mimo tego że koniczyna biała z gor­
sza ziemią się kontentuje, nie można żądać, aby tam 
gdzie owies róść nie chce, jeszcze dobry urodzaj wydała.

Dok. n.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Sprostowanie sprawozdania z wycieczki Towarzy­

stwa rolniczego do Puńcowa. Bardzo mi było pożądane 
to sprawozdanie, ho sam nie mogłem na tak miłćm 
zebraniu być przytomnym. Lecz nie mogę niektórych 
myłek sprawozdawcy p C. przepuścić bez sprostowa­
nia, zwłaszcza tych, które się odnoszą do mojego za­
wodu. Sprawozdawca powiada między innemi : „na 
wzmiankę za' ługuje młyn do m.elenia zboża, który jest 
w stodole ustawiony i bywa w ruch wprowadzony pod­
czas młócenia zboża na młocarni z kieratem, przez za­
łożenie rzemienia na koło rzeczonego młyna.“ — Rzecz 
ma się inaczćj, młyn bywa poruszany kieratem posta­
wionym do młocarni, ale nie podczas młócenia zboża. 
Gdyby to można taki młyn tak lekko poruszać, żeby 
podczas młócenia można zaraz zboże na takim młynie 
mleć, tobym sam przyznał i to drugie, „iżby wartało 
takie młyny rozpowszechniać.“ — Do tego powód przy­
toczony : „że większa część młynarzy, szczególnie ma­
łych rolników bardzo wyzyskuje, iż czasem t .ę trafia, 
że poszle się kilka pełnych worków do młyna a otrzy­
ma się z tego nie wiele więcćj jak połowę, reszta na 
miareczne,“ zdaje mi się być bardzo niedostatecznym 
i bardzo trzeba ubolewać nad panem sprawozdawcą, 
jeżeli on tego doznał na sobie a młynarza dlatego nie 
kontrolował. To się może zdarzyć, iż podług miary 
mogłoby braknąć (jak powiedziano) blisko połowę, gdy 
się poszle do młyna np. pszenicy sniecistéj, napuchłćj 
lub z plew nieoczyszczonćj ; lecz dziś są wagi, aby się 
o prawdzie przekonać, i przy dobrém zbożu nie po­
winno więcćj, ani też mnićj jak 10% brakować, które 
się dzielą 7% na miareczne i 3% na rozkurzenie, a 
tego zarobku, sądzę, jak pan sprawozdawca zacznie 
sam na swoim młynie mleć, żadnemu młynarzowi nie 
pozazdrości. Widzę, że pan sprawozdawca już ma na 
języku, iż młynarz przyleje wody; lecz chcę zaczekać, 
aż on sam na swój młyn przyleje do zboża wody, czy 
mu potém więcćj niż 10% nie braknie. J. G. młynarz.

Ze Zabrzega. Niedawno odbyto się walne zgro­
madzenie członków Czytelni ludowćj dla wyboru no­
wego wydziału i dla obradowania nad potrzebami Czy­
telni. Wybrany został jednogłośnie znowu ten sam wy­
dział, a to następujący : Ks. Doleżel przewodniczący, 
Jan Tomaszczyk zastępca przewodniczącego, Jędrzćj 
Jarczak sekretarz, Józef Kopeć skarbnik i Józef Lon- 
dzin bibliotekarz. Czytelnia liczy 86 członków i 414 
książek. Wypożyczano 1210 książek, bo prawie wszy­
scy członkowie są czytający. Liczba ta dowodzi, jak 
książki <ą w obrocie. Funduszów Czytelnia nie ma ża­
dnych, gdyż wszystkie wkładki bywają zaraz wyda­
wane na nowe dzieła i na oprawę książek, ponieważ 
pilniejsi czytelnicy już prawie wszystkie książki prze

czytali i nowych żądają. Zanotować trzeba, że chłopcy 
występujący ze szkoły, zaraz zapisują się za członków 
i pilnie czytają. Za szczególnego dobrodzieja Czytelni 
musi wydział wymienić w tym roku znowu Wgo P. 
Franciszka Rościszewskiego, właściciela dóbr 
w Smykowcach pod Tarnopolem, który już dwa razy 
darował po kilkanaście dzieł dla naszćj Czytelni, za co 
mu serdeczne składa podziękowanie. — Oraz dołącza 
wydział prośbę do innych Dobrodziejów o łaskawe za­
silanie naszćj Czytelni książkami, które można prze­
syłać pod adresa: Józef Londzin organista w Zabrze- 
gu, poczta Dziedzice- —__________________ _________

Przegląd polityczny.
Àustrja l Węgry. Zmiana Osób w namiestnictw ie 

pragskićm i czujność rządu nad dziennikarstwem, po­
łożyły tamę szczwaniom centralistycznym przeciw na­
rodowościom. Co do usunięcia namiestnika pragskiego 
Webera, okazuje się, że nie podał się on do dymisji, 
ani też takowćj jeszcze nie otrzymał, gdy na miejsce 
jego kierownikiem namiestnictwa tego zamianowany 
został fmp. Kraus. Zawinieniem p. Webera niemałćm 
było, że podczas burd w Pradze nietylko sam niepo- 
wrócił z kąpieli, ale nawet do siebie powołał dyrek­
tora policji, i dlatego w czasie rozruchów nie było na 
miejscu głównych osób, którym powierzone jest utrzy­
manie spokoju i bezpieczeństwa. Co do wiceprezydenta 
namiestnictwa pragskiego p. Grünera, donoszą, że on 
wbrew zakazowi dobrze informowanego dyrektora po­
licji p. Stejskala pozwolił studentom niemieckim od­
prawić burszowski pochód i nawet zachęcał ich temi 
słowy : „Panowie bawcie się ty Iko, będziemy was bro­
nić.“ Za to p. Gi'üner otrzymał dymisję. Nowy kiero­
wnik namiestnictwa fmp. Kraus przybył zaraz do Pragi 
i objął swój urząd, a centralistyczne, dzienniki wielce 
są niezadowolone z jego mianowania, i beja się, że on 
za teraźniejszego ministerstwa będzie dla centralistów 
tćm, czćm był dla Czechów br. Koller za centralisty­
cznych rządów Auersperga. Równocześnie dymisjono­
wanym został na własne żądanie naczelnik rządu kra­
jowego w Tyrolu dr. Bossi-Fedrigotti, popierający także 
stronnictwo centralistyczne. — Zmiany te wywołują 
gniewy i obawy w centralistycznym obozie. Nf Presse 
wnosi ztad, że czuć się daje era „silnćj ręki.“ Centra­
listyczne organa nie mogąc już przekręcać wypadków 
pragskich, i nie majao chwilowo innego powodu do pod- 
szczuwania Niemców przeciw rządowi i Słowianom, roz­
trząsają teraz obawy, że ministerstwo chce pousuwać 
urzędników centralistów. Jest to więc nowa agitacja; 
lecz taka puryfikacja urzędów praktykuje się nieraz w 
innych państwach i bywa konieczną. Żaden bowiem 
rząd nie może zadośćuczynić odpowiedzialności, która 
na nim ciąży, jeżeli nie ma posłusznych i jego duchem 
przejętych organów. Potrzeba takowej zmiany zachodzi 
i w Austrji, bo nawet świat urzędniczy dał się wcią­
gnąć w agitację centralistyczną. Okazuje się to i ze 
zgromadzenia „deutscher Verein“ odbytego w Purkers- 
dorf. Delegowano tam ze strony rządu komisarzy ob­
wodowych, aby byli obecni zebraniu. Lecz p. starosta 
delegowany na ten zjazd nagle dostał kurczów żołąd­
ka, a komisarz wysłany w jego zastępstwie spóźnił się 
na pociąg w Sechshaus i wcale już me pojechał, cho­
ciaż doróżką mógł też jeszcze na czas zdążyć. Zape­
wne nie można tego poczytać za prosty przypadek. 
Autonomistyczne dzienniki domyślają się, że obaj ci 
urzędnicy uczynili to dlatego, iż liczą się także do cen­
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trali itów, którym nie chcieli robić przeszkody. Słusznie 
jednak Czas powiada: Urzędnicy nie powinni sie uwa­
żać za organa stronnictw, ale za organa państwa i po­
winni czuć nad sobą rękę, która ich do tego skłonić 
potrafi. Takie więc przykłady nakazują puryfikację.— 
Wspomnieliśmy już o owém zgromadzeniu w Purkers- 
dorfie; odznaczało się ono zajadłością przeciw mini­
sterstwu i Słowianom. Dzienniki wiedeńskie, które po­
dały o niém sprawozdanie, zostały skonfiskowane ; lecz 
rząd kazał sobie przedłożyć z niego dokładny referat.

Puściły także centralistyczne pisma wieść agitacyj­
ną, że minister Prażak wydał okólnik nakazujący, aby 
konfiskowano dzienniki niemieckie zawierające napaść 
na narodowość czeską Wiener Abp zadaje kłam temu 
doniesieniu, przytaczając, że na podjudzanie przeciw 
narodowościom jest paragraf kodeksu karnego 5 a Po­
lit. Corr, dodaje, że nietylko niemieckie ale i czeskie 
dzienniki bywają konfiskowane. — Uciekali się cen 
traliśei i do zagranicznych dzienników, aby Niemców 
pozaaustrjaekich podjudzać przeciw pojednawczéj poli­
tyce hr. Taaffego, a również przeciw Czechom i Sło­
wianom w ogóle. Ale i ztamtąd przychodzi centralistom 
odprawa, oto np. pi uski organ rządowy Post pisze : 
„Dzieje w Austrji z ostatnich dwudziestu lat są znane, 
a kto ich przebieg ogarnie okiem, niezašlepioném przez 
systematyczne przekręcanie faktów, jakiego się prasa 
liberalna tak u nas jak w Austrj’ dopuszcza, musi 
przyjść do przekonania, że główną winę trudności, z 
któremi Austrja teraz ma ao czynienia, przypisać na­
leży nieudolnym a chciwym panowania przywodzcom 
tamecznéj partji postepowéj.“ — Taka odpowiedź z 
pruskićj strony zmartwiła centraiistów, a spodziewali 
się oni ztamtąd poparcia w swojój agitacji. Wyzywali 
centraliśei także rząd węgierski przeciw ministerstwu 
wiedcń kiemu, lecz podobną dostali odprawę przez 
dzienniki węgierskie. Nie powodzi się więc centralistom, 
bo sprawa ich niedobra. —

Wyrok sądu akademickiego w Pradze, który 
jest rezultatem dochodzenia dyscyplinarnego przeciw 
studentom za zaburzenia w Kuehlowie, został winnym 
ogłoszony. Z uniwersytetu pragskiego wydalono raz na 
zawsze ezti rech studentów : 2 medyków, 1 prawnika, 
1 filozofa; oprócz tego wydalono jednego prawnika na 
czt< ry półrocza, a trzem prawnikom udzielono naganę, 
jednemu z nich zaostrzoną przez consilium abeundi. 
Wszyscy mają jeszcze drogę rekursu do ministerstwa. 
Senat akademicki wygotował w téj mierze obszerne 
sprawozdanie do ministerstwa; sądząc jednak z donie­
sienia .Bohemii, jest ono jednostronnym, studentów nie­
mieckich uniewinnia zupełnie, składając całą winę na 
Czechów, a idzie tak daleko, źe za powód zaburzeń 
przytacza, iż chciano podkopać byt uniwersytetu nie­
mieckiego w Pradze. — Z techniki wydalono także 
jednego studenta Czecha. —

Przez sąd karny w Pradze skazani zostali z po­
wodu tamtejszych zaburzeń: jeden czeladnik rzeźniczy 
na 3 tygodnie, jeden terminator szewski na 17, drugi 
na 15 dni, jeden terminator krawiecki na 15 dni, je­
den ślusarz na 14 i jeden kupczyk na 10 dni. Z tego 
widać, jakie żywioły działały w tych burdach, i jakie 
to były burdy. —

~~ Dla uniwersytetu pragskiego zamianowało mi­
nisterstwo kilku nowych profesorów czeskich, aby już 
w tym . roku powiększyć liczbę wykładów czeskich. 
Centralistyczne dzienniki jak zwykle wyrażaja się o 
tém niechętnie. — Czeskie stowarzyszenia akademickie

ogłosiły wezwanie do wszystkich studentów narodowo­
ści czeskiój, aby w przyszłym roku licznie uczęszczali 
na uniwersytet pragski, już z tego powodu, że nieba­
wem język czepki wprowadzony *am  zostanie. — Stu­
dentom niemieckim pragskiego uniwersytetu zaś przy­
syłają studenci z uniwersytetów państwa niemieckiego 
adresy pochwalne wraz z potępieniem studentów cze­
skich z powodu ostatnich wypadków w Pradze. Oprócz 
tego studenci z Niemiec chcą przybyć na uniwersytet 
pragski, aby powiększyć zastęp studentów niemieckich 

■ w Pradze. —
— Starosta powiatowy w Sechsbaus br. Lasser, 

który dostał kurczów żołądka, gdy miał jechać na zgro­
madzenie centraiistów niemieckich w Purkersdorf prze­
niesiony został w drodze dyseyplinarnéj do Baden, a 
tamtejszy starosta hr. Kielmannsegg przychodzi w jego 
miejsce. —

— Zgromadzenie robotników niemieckich i cze­
skich odbyło się na przedmieściu wiedeńskićm Fünf­
haus, i może być nauczką dla centraiistów. Liczyło 
przeszło 1000 głów, a między nimi około 30ł> Czechów. 
Po hecach dzienników centralistycznych przeciw Cze­
chom miłe wrażenie sprawiało, że niemieccy razem z 
czeskimi robotnikami w zgodzie obradowali, i że owe 
hece centralistyczne nie skutkowały. Wszyscy mowoy, 
tak niemieccy jak czescy gwałtownie też uderzali na 
centraiistów, którzy chcieli wplątać robotników do zajść 
w Pradze i podjudzić niemieckich przeciw czeskim ro­
botnikom. Wśród burzy oklasków konstatowano, że 
robotnicy do taki ;h zamiarów użyć się nie dadzą, że 
wszyscy, Niemcy i Czesi chcą żyć razem w spokoju i 
zgodzie i o wspólne starać się dobro Centralistyczna 
prasę nazwano pomiotłem, którćj elementem jest dra­
żnienie narodowości. Jeden z robotników zaprotestował 
przeciwko temu, jakoby zgromadzenie w Purkersdorf 
było wyrazem usposobienia Niemców. Centraliśei, rzekł 
mówca, chcą dojść napowrót do władzy, aby dbać o 
swoją kieszeń i kuzynom rozdawać posady. —

— Minister węgierski Tisza ibjeżdża okręgi, w 
których go wybrano posłem i ma mowy. Wszędzie 
przyjmowany jest z niezmiernym zapałem. —

P. Tisza w swych przemówieniach na tym objeź- 
dzie dotykał różnych spraw węgierskich, a między in- 
nemi ważnój dla Węgier sprawy narodowoseiowój. Po­
wiedział on w Sepsi St. György: „Nie przystoi wol­
nemu państwu ani też w dzisiejszych czasach nie jest 
to możliwóm, a tem mniéj potrzebném chcieć madja- 
ryzować język tych, którzy nie urodzili się Madjarami. 
Gwałt wywołuje antypatje i odpór. Czego jednak od 
każdego żądać możemy i będziemy, oto żeby ten, który 
żyje na uswięconćj ziemi téj naszéj ojczyzny, przj zu­
pełnej wolności co się tyczy jego ojezystéj mowy, był 
wiernym poddanym węgierskiego państwa, dla którego 
inten sów byłoby niebezpieezném inne działanie lub 
niespełnianie wziętych względem niego zobowiązań. Po­
dobnych dążeń nigdy nie scierpiemy Każda narodo­
wość niech ma prawo rozwijania się swobodnie. Gra­
nicę tego rozweju stanowić musi interes państwa wę­
gierskiego, któremu wszystko inne podporządkowanćm 
byó winno.“ W Wielkim Warauynie zaś rzekł: „Głó­
wne usiłowania zwrócone być muszą w celu zewnę­
trznego pokoju, abysmy mogli całą naszą działalność 
zużytkować ku naszemu rozwojowi wewnętrznemu. Ale 
jeszcze wažniejszém jest utrzymanie wewnętrznego po­
koju. Stronnictwa walczyć mogą bronią rozumu i in­
teligencji, ale nie powinny do tego stopnia rozjątrzać 
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walki, aby aż uniemożebnić współdziałanie na rzecz 
interesów wspólnój ojczyzny.“ — Mowy te ministra 
węgierskiego uważane są za program zwycięzkiego 
stronnictwa rządowego, który bodajby został spełniony.

— Wcielenie Pogranicza wojskowego do króle­
stwa Chorwacko-Sławońskiego, ukończonóm zostało o- 
statecznie, po długich i mozolnych układach. Dzien­
niki urzędowe ogłosiły odnośne dokumenta. Manifest 
cesarski wyraża mieszkańcom Pogranicza podziękowa­
nie i uznanie za tradycyjne poświęcenia ich i ich przod­
ków dla monarchji austrjacko-węgierskiój ; a gdy teraz 
wchodzą w używanie wspólnych praw obywatelskich, 
Cesarz wzywa ich, aby używali tych środków z rozsą- 
dnóm umiarkowaniem i mądrą oględnością. — W Za­
grzebiu z powodu tego podniosłe usposobienie. Missto 
ozdobiło się chorągwiami, urządziło iluminację i inne 
uroczystości. —

— Cesarz niemiecki Wilhelm przyjechał już do 
Gastein. Przyjmował go namiestnik austrjacki, a lu­
dność i goście kąpielowi witali go oznakami sympatji.

Prusy i Niemce. Termin wyborów do ptilamentu 
niemieckiego ma być odroczonym do 17 października; 
lecz ruch wyborczy już się rozpoczął, i komitety wy­
borcze wszędzie ogłaszają nazwiska kandydatów. Stron­
nictwo „centrum“ stawiająo swoich kandydatów, unika 
kompromisów z innemi stronnictwami. Najzaciętszy bój 
dziennikarski toczy się między partją rządową a libe­
rałami. Organa rządowe starając się o pozyskanie lu­
dności roboczój, czynią robotnikom tak wiejskim jak 
miejskim obietnice, że rząd zajmie się ich losem i roz­
szerzy nad nimi opiekę na starość itp. Ale czy rząd 
zdoła zaspokoić ich żądania, to inna kwestja. —

— W wyborach do sejmu w Bawarji zwyciężyła 
partja katolicka; w Saksonji zaś stronnictwo konser­
watywne. Z socjalistów w Saksonji wybrany został 
tylko Bebel. —

— W Nowym Szczecinie w Pomeranji przyszło 
do rozruchu antiżydowskiego. Dwaj żydowscy redakto- 
rowie pobili się z chrześcianinem, któremu zadali siedm 
ran w głowę. Skutkiem tego stało się zbiegowisko 
trwające do nocy, i ludność cbrześciańska powybijała 
żydom okna w domach i składach. Kilka sklepów ży­
dowskich i drukarnię, w którój się pisma żydowskie 
drukują, zburzono. Jeden z żydowskich redaktorów 
nazywał się Cobn. Policja aresztowała 20 osób. Już 
to nie pierwszy przykład takiego rozruchu w Prusach, 
a szczególnóm jest, że żydzi sami najczęściój zadają 
przyczynę. W Nowym Szczecinie było gorzój niż po­
przednio w Gniewkowie. —

Rosja. Oczekiwano, że Ignatjew weźmie się ener­
gicznie do rządzenia Rosją. Lecz po trzechmiesięcznój 
próbie rozchwiały się nadzieje; Ignatjew nie ma żadnój 
energji, a skompromitował się w oczach wszystkich 
osób liberalnych przez odrzucenie projektów konstytu­
cyjnych. Obecnie okazuje się ogólna stagnacja w rzą­
dzeniu Rosją i zwątpienie jest powszechne. Panslawi- 
ści, którzy zapałali chęcią wzmocnienia korony, też celu 
swego nie dopięli. —

— Na cmentarzu smoleńskim w Petersburgu, zna­
leziono trupa urzędnika policyjnego Prima. Prim do­
wiedział się, że członkowie stronnictwa rewolucyjnego 
mają odbyć zebranie na tym cmentarzu, więc prze­
brawszy się za robotnika, udał się tam dla czynienia 
spostrzeżeń. Poznano go jednak i poderżnięto mu gar­
dło, poczćm rewolucjoniści się rozeszli. —

— Rozruchy antiżydowskie ponawiają się w car 

stwie. Temi dniami pobito w Perejasławiu żydów i o- 
koło 60 pokaleczono, oraz zburzono przeszło 30 domów 
żydowskich. — Nf Pr esse donosi także, że w gubernji 
Półtawskiój zaszły nowe napady na żydów. —

Turcja, z Konstantynopola donoszą o wielkióm i 
wzmagającóm się wzburzeniu umysłów z powodu wy­
roków w' procesie o zabójstwo sułtana Abdul-Azisa. 
Mówią o grożącóm powstaniu przeciw sułtanowi. ‘ —

— Rząd turecki rozesłał notę, żądającą zniesienia 
poczt zagranicznych w Turcji. Nota twierdzi, że admi­
nistracja poczt tureckich została w ostatnich czasach 
do tego stopnia zlepszoną, że odpowiada już warunkom 
ustanowionym przez konwencję berneńską. Poczty za­
graniczne zaś powstały jako przedsiębiorstwa prywa­
tne, które zmierzają do przewrotu stosunków państwo­
wych. — .

Bulgarja. Sejm bułgarski przyjął warunki księ­
cia Aleksandra przez jednomyślną aklamację, połączoną 
z oznakami entuzjazmu. Po głosowaniu wydał książę 
odezwę, w którój ludowi bułgarskiemu dziękuje za zu- 
ufanie, dodające mu otuchy do urzeczywistnienia jego 
dążności; a dalój mówi: Oświadczam głośno, że nie 
mam innego celu, jak zabezpieczyć wolność i prawa 
ludu bułgarskiego. Żądałem pełnomocnictw, których 
mi reprezentanci dziś udzielili, wyłącznie dlatego, aby 
wszelkie przeszkody uchylić, które udaremniają dobrą 
i trwała organizację kraju; aby położyć kres niepo 
rządkom, samowoli i uciskowi. Sprawiedliwość, bez­
stronność, poważanie osób i prawna opieka nad niemi 
będą głównemi celami mego rządu. Konstytucja pozo- 
stajé podstawą prawa powszechnego i w każdym roku 
jakoteż w nadzwyczajnych wypadkach zwoływać będę 
reprezentację kraju dla obradowania nad budżetem, 
podatkami itd. Rząd z energją zaprowadzi wskazane 
reformy i reorganizację państwa. Starać się będę wy­
leczyć rany zadane dobrobytowi ludu, usunę szkodliwą 
a ciągłą zmianę urzędników, która dotąd była najwię 
kszą" klęską Bułgarji. Rządzić się będę puti otyzmem, 
nie "stronniczością. Wspierajcie mnie, chodzi bowiem o 
postęp, szczęście, sławę i wielkość Bułgarji. Chodzi o 
to, abyśmy w krótkim czasie osiągnęli cel naszych u- 
siłowań, abyśmy się okazali godnymi wielkiój miłości 
Cara i ludu rosyjskiego, którym zawdzięczamy naszą 
niepodległość i sympatję Europy. Znam cały ogrom 
odpowiedzialności, jaką biorę na siebie, przy pomocy 
boskićj spodziewam się sprostać podjętemu zadaniu. —- 
Następnie donoszą, że księciu wyprawiono wszędzie 
wielkie i entuzjastyczne owacje, a szczególnićj w sto­
licy Zofji. — Na miejsce rosyjskiego jenerała Ehren- 
rotta, który był doradcą księcia, lecz uchodził za u- 
miarkowanego, więc też liczono na jego usposobienie 
w Wiedniu i Berlinie, przybył inny rosyjski jenerał 
Kryłow, który zarazem objął tekę ministerstwa wojny. 
Inne ministerstwa objęli także Roj.ji sprzyjający lub 
nieznani ludzie. —

Rzym. Przeniesienie zwłok Piusa IX do kościoła 
św. Wawrzyńca odbyło się późnym wieczorem 12 lipca. 
Za trumną szło 200 powozów i 3000 osób; w ulicach 
wicie okien było oświetlonych. Podczas tego przeci­
wnicy papiestwa sprawili demonstrację. Na placu św. 
Piotra zabraniały okrzyki: „niech żyją Włochy!“ Po­
chód odpowiedział okrzjkiem: „niech żyje Papież!“ 
Na placu Termów Dyoklecjana nastąpiły znowu te o- 
krzyki i rzucanie kamieniami, przyczćm trzy osoby 
zostały ranione. Przyaresztowano kilka osób, poczóm 
pochód spekojnie odbył dalszą drogę. Policja poprą- 
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wcza skazała za te zaburzenia 7 osób na 1—3 miesięcy 
więzienia. —

— Przybył do Rzymu biskup prawosławny czar­
nogórski jako wysłannik księcia. Powodem ma być, że 
w krajach, które Czarnogóra otrzymała, znajduje się 
liczna ludność katolicka, a książę Mikołaj pragnie, aby 
Papież ustanowił tam biskupstwo. —

Francja obchodziła 14 bm. ustanowione święto 
narodowe republikańskie, jako w rocznicę zdobycia Ba- 
stylji. Izba deputowanych uchwaliła pół miljona na 
koszta tego obchodu w Paryżu, gdzie najświetniejsze 
urządzono zabawy. Lecz w całój Francji były także 
okazałe uroczystości. W Paryżu Alzatczycy wyprawili 
demonstrację żałobną przed statuą przedstawiającą Al­
zację, z powodu oderwania ich do Niemiec. — Tę u- 
roczystośó francuską obchodzono także w Tunisie; woj­
sko beja uczciło salwami chorągiew francuską. —

— Prezydent miasta Paryża p. Andrieux ustąpił, 
a na jego miejsce został mianowany p. Camescasse. 
Zaraz też z Francji wydalonym został Don Carlos. —

— Wojska francuskie walczą nieustannie z po­
wstańcami w Algierze. Miasto Sfax zostało zdobyte ; 
zginęło tam 400 krajowców i 800 ma byó rannych. 
Krajowcy pod dowództwem Bu-Amemy w rozsypce co­
fają się wgłąb kraju, gdzie Francuzom jeszcze większe 
przedstawiają się trudności. —

— Turcja dała świeżo zapewnienie rządowi fran­
cuskiemu, iż nie zaniecha uspakajać umysłów w Tri­
polis a wysłanie wojska tureckiego miało jedynie na 
celu ustalić bezpieczeństwo publiczne. Nawzajem zaś po­
seł francuski w| Konstantynopolu: protestował przeciw 
pogłoskom, jakoby Francja żywiła zamiary zaborcze 
względom Tripolis. —

Anglja. Parlament jeszcze nie ukończył obrad nad 
ustawą agraryjną. W Irlandji tymczasem, pomimo za­
prowadzenia stanu wyjątkowego i ciągłych aresztowań, 
wydarzają się wciąż zaburzenia. — W Londynie od­
był się 18 bm. publiczny mityng delegatów obradują­
cego tam tajemnie kongresu rewolucyjnego. W mi­
tyngu tym brali udział delegaci rewolucyjnych komi­
tetów wszystkich europejskich mocarstw. Socjaliści 
niemieccy i amerykańscy mieli gwałtowne mowy. —

Ameryka. Wiadomości o zdrowiu prezydenta Gar- 
iielda są pomyślne, nie zagraża mu niebezpieczeństwo. 
Ale smutne są wyjaśnienia o dokonanym na niego za­
machu. Morderca należał do szajki, która przywła­
szczała sobie urzędy i kradła grosz publiczny. Szefem 
tćj szaiki ma być senator Conkling a sprzymierzeńcem 
wiceprezydent Arthur. Zamach zdaje się być wykona­
nym w tym celu, aby Arthur zasiadł na krześle pre- 
zydjalnóm i aby szajka owa mogła znowu okradać kasy 
publiczne i przedawać urzędy. —

Rozmaitości.
— Dwa zjazdy przyjmował w tym tygodniu starożytny i po 

wnźny Kraków u siebie. W niedzielę zaczęli się zjeżdżać członko­
wie „Towarzystwa pedagogicznego.“ Pociąg kolei Żelazn ćj, który 
przywiózł najliczniejszy zastęp pedagogów, był uwieńczony i po­
witany został uroczyście. Obywatele piastowskiej stolicy ubiegali 
się, aby z staropolską gościnnością przyjąć członków zjazdu. Dnia 
następnego rozpoczęły się posiedzenia po odprawionćm nabożeń­
stwie. Aula główna gimnazjum i. Anny nie mogła pomieścić ca­
łego bardzo licznego zebrania. Obrady były zajmujące i po sprawo­
zdaniach z czynności Towarzystwa następowały ważne rozprawy, 
odczyty i różne wnioski. Drugiego dnia nadszedł na ręce przewo­
dniczącego p. Sawczyńskiego przysłany z Rzymu przez ks. biskupa 

krakowskiego telegram następujący: „Witając zjazd pedagogów, 
zgromadzony w Krakowie, przesyłam mu błogosławieństwo Apo­
stolskie, którego mu udziela Ojciec święty.“ Zgromadzenie stojąc 
wysłuchało z należną czcią słów telegramu i upoważniło prezesa, 
do wysłania do Rzymu telegramn z wyrażeniem głębokiój wdzię­
czności Ojcu św. za jego niezwykłą łaskę dla Towarzystwa. W 
wycieczce do Wieliczki wzięło udział około 1600 uczestników zja­
zdu. Z powodu zjazdu przedstawiono także w teatrze obraz histo- 
ryczno-ludowy „Kościuszko pod Racławicami.“ — W środę, gdy 
pedagogowie ukończyli swoje zgromadzenie, zawitali na drugi zjazd 
„lekarze i przyrodnicy polscy.“ Zjazd ten także jest liczny, i przy - 
byli nań uczestnicy ze wszystkich części Polski, oraz z Czech. —

— Dobroczyńcy. Śp. Ludwik Gajewski, b. burmistrz Ja­
worowa ustanowił testamentem dwie fundacje, mianowicie: jedno 
jednoroczne stypendjuin 346 złr. 8 ct. przeznaczone dla ubogiego 
ukończonego prawnika rodem z Jaworowa bez różnicy wyznania 
i dwa posagi po 169 złr. 63*4  ct. dla ubogich dziewcząt jaworow­
skich religji kalolickićj, które ukończyły 8 a nie przekroczyły 20 
roku życia. — W Zbarażu mieszczanin Teodor Panasiuk ofiaro­
wał 1000 złr. na zbudowanie na przedmieściu Bazarynka cerkwi 
na cześć apostołów śś. Cyryla i Metodego, a po żniwach przyrzekł 
dać jeszcze na ten cel 2000 złr. —

— Nie wolno po polsku. P. Miłaszewski, dyrektor teatru 
lwowskiego, zamierzał na lato z towarzystwem swćin wyjechać na 
Ruś, a mianowicie do Żytomierza celem dawania tam przedsta­
wień. Odniósł się z prośbą o pozwolenie do gubernatora wołyń­
skiego Podhoroczina ; gdy zaś otrzymał od niego odmowną odpo­
wiedź, w drodze telegralicznćj, udał się do ministra jen. Ignatje­
wa; ten zaś odesłał go do jenerał-gubernatora kijowskiego, który 
raczył inu odpowiedzieć: że może przybyć do Żytomierza i dawać 
przedstawienia w jakim chce języku z wyjątkiem polskiego. — 
Na takie dictum p. Miłaszewski rozumie się pozostał we Lwowie. 
Niema co mówić, charakterystyczną jest bardzo odpowiedź rządu 
nazywającego się słowiańskim. —

— Teatr czeski w Pradze. Dzienniki czeskie ogłaszają ode­
zwę do Czechów i wszystkich innych Słowian, wzywającą do u- 
działu w uroczystości otwarcia Narodowego Teatru Czeskiego w 
Pradze. Uroczystość ta rozpocznie się 11 września. Dr. Rieger prze­
mówi przy tćj sposobności. —

— Dom, w którym się Palacky urodził, w Ilodsła wicach 
na Morawie, przez patrjotów czeskich nabyty, został zupełnie już 
urządzony jako pamiątka narodowa, i uroczyste otwarcie jego od­
będzie się w dniach 14 i 15 sierpnia. —

— Sąd przysięgłych w Wiedniu skazał llietlora, który za­
strzelił bankiera br. Sothena, na śmierć przez powieszenie. Skryto­
bójstwo jednogłośnie zostało uznaném. —

— Franciszek Deak i związek bałkański. W pokoju śp. 
Denka słynnego węgierskiego palrjoty, między inneini ciekawemi 
dokumentami piśinienneini znajduje się memorandum obejmujące 
sześć stron bitego pisma, któro pruski major Emil Taatenau d. 2 
marca 1871 r. Dcakewi przesłał do uwzględnienia. Autor owego 
memorandum rozwinął lam program radykalnego uzdrowienia „cho- 
rćj Europy.“ Program powyższy jest następujący : Niemcy zabierają 
całą Francję ryczałtem, Rosji pozwalają nadal egzystować. Włochy 
zabiorą południowe prowincje Austrji, Niemcy uczynią tosamo z 
nieinieckienii prowincjami Austrji, a słowiańskie prowincje łącznie 
z Serbją, Rumunją i całą Turcją europejską mają przejść pod rządy 
Rzeczypospolitćjl węgierskićj, którćj prezydentom mt być Dcak. 
Anglja za swą neutralność ma otrzymać azjatyckie prowincje Tur­
cji, Całe to olbrzymie przekształcenie ma być dokonane przez woj­
ska ńieinieckie, włoskie i węgierskie, a centrum akcji ma stanowić 
Buda-Peszt. Deak, który na każdym liście, jaki mu przysłano, pi­
sał na odwrotnćj stronie uwagę, tym razem zamieścił następne 
słowa : Czćm mógłem dać powód, aby mi podobny projekt uczyniono ?

— Z powodu wypadków w Pradze pisze ktoś do ży­
dowskiego „Tageblattu“ w Berlinie tak : W stolicy czeskiéj
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panuje znowu spokój, nie Niemców w całćj Austrji ogarnia coraz 
większe oburzenie. Niemcy oczywiście zbiegowisk ulicznych nie 
robię, bo nie sę brutalni (!), kijami i kamieniami nie będę bronili 
swych praw, bo sę ucywilizowani (!), Niemiec drugich nie ponie­
wiera, bo z natury jest sprawiedliwy i nikomu nie odmawia po­
wietrza (!) Niemiec juz jest taki, že nie ma w sobie nic łotrow- 
skiego (!) i nie podżega na inne narodowości. Niemiec w Austrji 
nie będzie tez szukał zemsty (!) Nie będzie się mścił, bo teraz 
w Austrji rzęd schlebia nie Niemcom. Dzienniki urzędowe pi- 
szę Ink, jak gdjby się w Pradze nic nie stało. Hrabia Taafle, 
który teraz stoi na czele rzędów Austrji, życzyłby sobie nawet 
w duszy, żeby Niemców mocno Czesi potłukli (') byle się to 
stnło po cichu, bez hałasu, a nie lak głośno! — To tylko Niemcy 
taki wrzask robię, piszę jego dzienniki, — ależ to nic nie jest, 
trochę sobie za Pragę skórę wygarbowali, i to wszystko ! — Nie­
mieckim gazetom nie wolno pisać, co się stało, i zaraz je policja 
znbiera. Posłowie niemieccy wydali odezwę, policja ję zabrała. 
Dziś Niemcom w Austrji usta zatykaję, a który się ośmieli głośno 
poskarżyć, to go za zdrajcę okrzykuję. Taki teraz przypadł los 
Niemcom w Austrji. — Przeklęta polityka hrabiego TanITego, któ­
remu się zachciało dążyć do zaprowadzenin zgody między narodo­
wościami! Czesi z planem rzueaję się na Niemców i rzęd im za to 
nic nie robi. Niech Czesi, Polacy i Węgrzy nie myślę, że Niemców 
zgniotę; teraz właśnie zacznio się duch niemiecki w Austrji pod­
nosić! — Niemcy austrj.iccy chętnieby widzieli, żeby ich w Berlinie 
wzięto w obronę, ale Bismark o tćm nie myśli, boby inu się to 
nie opłaciło. Organ ministerstwa pruskiego, „Post“, dsje Niemcom 
w Austrji lakę radę: Austrja przed wojnę 1866 roku stała Niem­
cami, po 1866 musi się opierać na Słowianach i Węgrach, bo Niemcy 
jćj nie utrzymuję. Niech Niemcy przeciw temu nie wierzgaję, ale 
niech się z swym losem pogodzę! — O.

— O postępowaniu policji w Odesie donosi „Moskiewskij 
Telegraf“ : Uczeń uniwersytetu odeskiego K., młodzieniec słabego 
zdrowia, wracajęc wieczorem od kolegi do domu, spotkał w po­
bliżu gmachu policyjnego pijanego kacapa, który z krzykiem : 
„żyd!“ rzucił się na niego i zaczął okładać pięściami. Student nie 
będęc wcale żydem, lecz prawosławnym Kosjanineni, zaczął wy­
dzierać się z rąk zbója i wołać o pomoc j nikt jednak z policji nie 
Wyszedł na jego obronę, a jedyny stójkowy, w oczach którego się 
to działo, zamiast go bronić a napastnika aresztować, raczył pytać 
się studenta, a napastnikowi pozwolił uciec. Kiedy zaś K. na gru- 
bijańskie zapytania sołdata, odpowiedział mu, że jest studentem, 
policjant ze słowami: „A, ty student?...“ schwycił go za włosy i 
zaczął okładać nielilośeiwio pięściami, a potćm uderzył go nogę 
i odpędził. Zelżony i zbity boleśnie K. udał się do policji ze skargę 
na slojkowego sołdata, lecz dyżurny urzędnik, dowiedziawszy się, 
że jest studentem, dał mu w kark pięścią i wypchnął za drzwi, 
zwymyślawszy ostatuiemi słowami. Biedny K. jest teraz bardzo cho­
rym, a awantura ta, chociaż stała się bardzo głośną, nie ściągnęła 
najmniejszćj na policję odpowiedzialności. —

— Na kolii żelaznej Rostow- Władysławsk w Rosji wy­
darzył się 7 bin. straszny wypadek przez wykolejenie pociągu, w 
którym znajdowało się 800 osób. Trzy wagony 3 klasy i jeden 1 
klasy zostały zdruzgotane. Wielka liczba jest skaleczonych i kilku 
zabitych. Teren zupełnie jest równy, ale okazało się, że progi ko­
lei były całkiem zgnito. —

— Wielkie nieszczęście zdarzyło się w miejscowości lecz- 
niczćj Hyćres pod Tulonem. Bawił tam angielski; jenerał Byers z 
żoną i jedenaściorgiem dzieci. Wieczorem cała rodzina wyszła nad 
brzeg morski na przechadzkę, podczas którćj jedna z córek, po­
śliznęła się na ścieżce i wpadła do wody. Idące tuż za nią siostry 
dwie bez namysłu rzuciły się w morze, by ję ratować, ale fala 
pochłonęła je także. Matka dziewcząt w rozpaczy skoczyła za niemi 
‘ w kilka godzin późnićj fala wyrzuciła na brzeg cztery trupy. —

— Straszna burza, jak donosi telegram z Nowego Jorku w 
^'••eryee, zniszczyła zeszłćj soboty prawie do szczętu miasto No­

wy Ulm w Minosecie, a nadto gdzieindzićj zburzyła wiele domów 
i poczyniła wielkie szkody. Liczba zabitych i rannych ma być bar­
dzo znaczną. Mieszkańcami tćj okolicy są po większćj części Niemcy.

Z Cieszyna.
— Wiec włościański, o którego postanowionćm zwołaniu 

już donieśliśmy, odbędzie się stanowczo d. 31 lipca w niedzielę po 
południu w Sibicy przy Cieszynie. Komitet składa się z samych 
włościan. Wszelako odezwy podobno jeszcze nie porozsyłane, a 
gdy czas jest krótki, można się obawiać, źe jak się to w nieje­
dnym przypadku zdarzyło, nadejdę późno du rąk adresatów. —

— Dziesięcioreńskowe banknoty nowe nie maję słowiań­
skich napisów. Czesi dlatego poprzypisywali lub przydrukowali na 
nich „To piali deset zlatých.“ Ministerstwo orzekło, że owe ban­
knoty należy przyjmować, jeżeli inaczćj nie sę podrobione. Lecz 
centralistyczna opozycja czyni w tćm trudności, a do nićj należy 
także tutejsza księgarnia p. Prochaski, nie przyjmując tych ban­
knotów. —

— C. k. starostą W Bielsku mianowany został dotychcza­
sowy starosta frysztacki p. Kii ngner. Ponieważ okręg bielski jest 
większy od frjszlackiego, więc to przeniesienie uważać należy za 
powyższenic. Ubolewać tylko należy, że p. Klingner nie umie po 
polsku, a znajomość polskiego języka przecie już powinna być 
braną na wagę w Śląsku. —

— 7j Wiednia dowiadujemy się, że na bardzo licznie uezę- 
szczonćin zgromadzeniu towarzystwa „Demokratische Union“ odby­
tém w tych dniach przyjęto jednogłośnie rezolucję o równoupra­
wnieniu językowćtn na Śląsku. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 16 lipca: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. — c. ; żyta (70 kilo) 8 złr. — c.; jęczmienia 
(67 kilo) 6 złr. — c.; owsa (45 kilo) 3 złr. — c. — Masła kilogram
— złr. 70 o. — Siana (100 kilo) 2 złr. 80 c.

Kursa w Wiedniu 21 lipca : Renta papier. 77.40.—77. ; 45 nowa 
papier. 95.90—96.— ; srebr. 78.30—78.35; renta złota 94.------94.05;
— Srebro 100—100. Dukat 5 52—5.54. Marka pruska 57.30—57.35; 
Rubel papierowy 1.221/,—1.22’/«-

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarąjestr. z nieograniczoną poręką
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

dąje Towarzystwo O 1% tanléj, niż w roku 1880.
Co pół rokn, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnćm półroczu już od całćj w ten sposób otrzymanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.

Dyrekcja.

Fabryka maszyn, narzędzi rclniczych i odlew żelaza 
we Lwowie, poszukuje zaraz dwóoh zdolnych formierzy (gi- 
Berów) do lania żelaza. Bliższych szczegółów udzieli Administracja 
„Gwiazdki.“

F. Ślinisz, ogrodnik w Boguniinie (Oderberg) 

poleca nasienie Rzepy pastewnej, ściernianki (Sloppelriiben)
■«» ■»«• M<>

lll7ÍíHVP’7I 11'1 1 dobrego domu, 25 lat mająca, mówiąca po IzZilviV liii polsku i po niemiecku, życzy sobie umie­
szczenia w lepszym domu w Galicji jako klucznica, albo bona, i 
uprasza o zgłoszenia pod adresą: Edmund Groch tapicer w Cieszynie.
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„Bińlsko-Bielskie 
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności 

„Wzajemna pomoc“ 
w Bialój,

» poręlcą nieograniczoną w sądzie zapisane, 
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 ozłonków,
udziela pożyczki, od 6 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8% 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6' 0 do 7°/0 ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białój przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskiej, a godziny urzędowe »ą codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—6 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
Sluwarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

przy ulicy głównój Nr. 93 na I. piętrze w domu kupca p. K.
Schmidta naprzeciw złotnika Pongratza,

do którego dotąd przystąpiło przeszło 600 ozłonków, 
udziela pożyczki od 6—600 złr. na skrypta notarjnlne, weksle i zastawy 
zr procentem 8% ■ 10% rocznie; — dalćj przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże Bzekó prooent, a przy dłużazóm 
wypowiedzeniu siedm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności 
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9 —12 

przedpoł. i od 3—5 po południu. Dyrekcja.

Dla Pszczelarzy!
Życzeniu niektórych pszczelarzy z okolicy zadosyć czyniąc, 

zaprasza niżćj podpisany na pogadankę publiczną o chodownniu 
pszczół w d. 21. sierpnia r. 1881 o godzinie 1 po południu w far- 
nym ogrodzie w Rudzicy odbyć się mającą, przy którćj wolno bę­
dzie narzędzia pszczelarskie rozpowszechnienia godne, jakoteż miód 
i wosk wystawić. Ks. Tytus Śliwka, proboszcz.

** Poszukujemy dla naszych kopalń węgli brunatnych łfc 
zdatnych górników (hawierzów i szleperów.)

Zarobek w naszych kopalniach jest znaczny, robota trwała. 
Tanie pomieszkanie i zaopatrzenie w żywność znajdą robotnicy w 
naszych koszarach dla robotników. — Zgłoszenia do nas przyjmuje 
i uwiadomień udziela :

Direction der Anhnltischcn Kohlcnwerke.
Frose im Ilerzoglhum Anhalt — W Lipcu 1881.

W*  <f^AIN-EXPELLER "W® 
W łg “"W

hrdiodokjn środkiem domowym, "W®

W gofcóou, dnie, reumatyzmie i nieprzeliczonych wielu 
innych cierpieniach, stokrotnie wypróbowany domowy środek len, 
tak już jest znanym i | oszukiwanym w całćj Austrji i we wszyst­
kich prown-K |ach polskich, iż zapiawdę, nie potrzebuje już dalszych 
poleceń i reklamy. Kto raz go użył, ci ętnie go drugiemu poleca, i 
lej to okoliczności zawdzięcza Pain- Exp“Uer jwe nadzwyczajne 
rozpowszechnienie. Dostać można po cenie 40 kr. i 70 kr. wa. w 
następujących aptekach: Biała, aptek. Heieherl; Bielsko, G Za- 
bystrzan, J. A. Stanko; Cieszyn, Leopold Peter; Jabłonków, 
Władysław Graff; Skoczów, K. Olenski ; Frysztat, apteka Ba­
yera; KarnlÔW, W. Spatzier; Kraków, we wszystkich apte­
kach; Opawa, Alfon« Plachky: Praga, skład centralny na Au- 
strję, dra Bichteu apteka pod „Złotym Lwem“ Niklasplatz 1.; 
Polłka Ostrawa, H. Putze; Zywleo, A. Blumenthal; zreszls 
we wszystkich aptekach całego państwa austrjackiego. —

Wystawa śląska przemysłowa i rękodzielnicza w Wrocławiu
"W- st”«»B^. 1HM1,

połączona z wystawą obrazów śląskie ;o Towarzystwa 
przyjaciół sztuk.

Miejsce wystawy zajmujące przestrzeń przeszło 80.000  me­
trów, którćj większa połowa obsadzona jest budynkami wyi tawo- 
wemi, jest położone w mieście przy Odrobramskim dworcu Prawćj 
Nadodrzańskićj Kolei żelaznćj, i połączone szynami Drorowćj ko­
lei żelaznćj bezpośrednio z innemi okolicami miasta.

Czas odwiedzania 
budynków wystawowych aż do 30 wrzeżnla codziennie od 

godziny 8 rano do 6 wieczór.
Ceny wstępu:

W każdy czwartek 1 marka, we wszystkie inne dnie tygo­
dnia 60 fen. od osoby. Wstęp od 8 do 10 godziny z rana za po­
dwójną cenę codzienną.

Od 6 godziny wieczór codziennie koncert w ogrodzie wysta­
wowym wykonywany przez tutejsze kapele wojskowe. Cena wstępu 
20 fen., w czwartek 30 fen. Elektryczne i gazowe oświetlenie w 
najrozmaitszych wykonaniach.

Dla n'ości jest 11 wybornie urządzonych restauracyj, między 
któremi maurska kawiarnia, grecka winiarnia, staroniemiecka pi­
wiarnia i winiarnia. — Czytelnia i pokój do korespondowania z 
galerją dla widoku. — Wielkie panorama gór Olbrzymich zdjęte 
z góry Bismarka przez mularza krajobrazów Dressiere.

Elektryczna kolćj. — Wystawowa gazeta wychodzi codzien­
nie, drukarnia w budynku wy itawowym, gdzie także drukują się 
kartki z ogłoszeniami i gratis się rozdają.

Eleganckie hotele w mieście jak najtańsze. Jazda koleją że­
lazną do gór Waldenburgskich, Kłidskich i Olbrzymich codziennie 
po zniżonych cenach.

,, 1*2*1  laÍ3t.6&
Jeneralny dom Zleceń w Krakowie

ni. Florjafiska N. 330..
Poleca WW. P. T. dziedz.com dóbr ziemskich, właścicielom 

fabryk i różnych zakładów przemysłowych, urzędników gospodar­
czych, jako to: jeneralnych p'enipotentôw, rządzców, ekonomów, 
guwernerów, pisarzy, leśniczych, gorzelników, kucharzy, ogrodo­
wych, borowych, stelmachów, kowali, cieśli, włodarzy, karbowych, 
robotników ślusarskich, kowalskich etc. dalój : guwernantki, bony, 
klucznice, gospodynie, panny służące etc.

Za wyżój wymienione osoby, których największa częśu z W, 
Ks. Poznańskiego się zgłasza i dokładnie w najnowszój kulturze, 
która w zakres rolniczy wchodzi, jakoteż niaszynerjaeh są obeznani, 
ręczy bióro „Patria“ na każdym kroku jakoteż za praktykę i mo­
ralność.

Dalćj pozwala sobie bióro „Patria“ nadmienić, iż wbzelk.e żą­
dania zc strony WW. Pp. chlebodawców są bezpłatne i bez ko­
sztów, a zatćm powołując się na powyższe, upraszamy o wcześne 
zamówienia, a na żądanie będą zaraz kopje świadectw lub osobi­
ste przedstawieu a spełnione.

Z poważaniem
„jFaíría“ Jeneralny Dom zleceń

T. u. Lewandowski
wlaficlcicl bióra „Patria" w Krakowie a „Concordli" bióra zleceń w Poznaniu.

99 ■’*aal  ■-i».««
Jeneralny dom zleceń w Krakowie ul. Florjańska N. 339.

Poszukuje jeneralnych plenipotentów, rządzców, ekonomów, 
guwernerów, pisarzy, leśniczych, ogrodowych, borowych, pszczel- 
ników, kucharzy, stelmachóów, kowali, ślusarzy, cieśli, włodarzy, 
karbowych, subjektów handlowych, buchalterów ] dalój guwernan­
tek, bon, klucznic, gospodyń, panien służących etc. etc.

Poszukuje się także majątków ziemskich, począwszy od 1000 
mórg do 100.

Przy zgłoszeniach należy dołączyć znaczków pocztowych za 
15 kr. na odpowiedź.

Skład nasion J. BLUSIEWICZA v
poleca nasienie Rzepy pastcwnćj, śclernlunkl (StoppelrübeDsimen)

■ ■ ją»o S rjr. Iw-- «-

Drukiem Karola Frocliaski, Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach
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Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 31.
Cena 

z przesyłka pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „lii, 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

mim iih'iwi.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
30 1 i p c a

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
placi eig po 10 ont. od 

wiersza drobnego, 
19 katdoraaowe umie*  

Beczenie.

Pieśń o naszej ziemi śląskiej.
Gdy podczas lata dyplomaci używają spoczynku 

w kąpielach, parlamenty także świętują, ludy praco­
wite zajęte zbiorami plonów żywicielki ziemi, polityka 
więc przycicha, — dla odmiany na tóm miejscu, za­

miast politycznój rozprawy, podajemy następujący wiersz 
śląskiego poety, o naszój ojczystój krainie. — Rozpatrz­
my się po szczupłejszćj ojczyźnie naszój, którą patrjo- 
tycznie kochać mamy, i w którćj bratnio żyć i uczci­
wie po ojcach odziedziczoną spuściznę: obyczaj, mowę 
i wiarę zachowywać powinniśmy.

O M ** « «''J « O. •*  *-
A esy znasz ty bracie młody 
Twoję ziemię, a tój ziemi 
Kwietne łęki, lasy, wody? 
Spojrzyj tedy oczy twemi 
Tu z tój góry na dół; w dole 
Jakby karta malowana 
Kraj gdzieś nieba w dali sięga : 
To twa ziemia ukochana! 
Rozpatrz tylko się dokoła, 
A gdy obraz ten uroczy 
Nie odbije się w twój duszy, 
I gdy serca nie poruszy, 
Ze nie zajdę łzami oczy: 
To twe serce jest z kamienia !

Patrz na obraz — jak się zmienia 
Porznięty w różne tablice 
Malowane: to twe pole, 
Kwietne łęki, lasy, gajo — 
Patrz, mnie się to tak wydaje 
Jak gdyby na wielkim stole 
Leżała księga rozwarta — 
A tój księgi każda karla 
Zapisane ma stronice: 
Co się tutaj kiedjś działo 
Jacy ludzie tutaj żyli 
Co zdobyli lub stracili — 
I czy żyli jak przystało !

Patrz! tam jakby białe kwiaty 
Rozkwitłe na łęk kobieren

Rozsiadły się ojców chaty — 
Tak w nich zda się cicho, święcie 
Jak w pobožném, dobrém seren : 
Dym z nich prosto w niebo strzela 
I czeka na nieboszczycie 
Jak kiedyś Abla ofiara : 
O! gdzie w piersiach święta wiara 
To lam pewno gizuchu niema; 
Złe się n nas nie rozściela, 
Jako kiedyś dym Kaima!

A gdy w wieczór spojrzysz na dół : 
Jakże cudnie i jak złudnie 
Błyszczę okna chatek wiejskich; 
Jakby z krain tam niebieskich 
Spadły gwiazdy na ten padół. — 
Gdy tak stoisz zachwycony, 
To cię naraz dźwięk uderzy, 
Dźwięk tak cichy i tak czysty, 
Ze wyraźnie lube tony 
Rozpoznasz pieśni ojczystój — 
Pieśń się coraz bardziój szerzy, 
Wiatr ję po tych górach niesie; 
Lecz pieśń coraz wjżój rwie się 
1 zamilknie aż gdzieś — w niebie !

Spojrzyj jeszcze koło siebie 
Bracie — widzisz, ot tam w dali 
Coś się bieli; jak na fali 
Wody białych gęsi stada — 
Lub tak, jakby na murawie

Kwitła stokrótek gromada;
Z nich kilka bielszych wyrosło 
Nad główki pomniejszych w trawie, 
I zda się róść coraz wyżój 
W błękit nieba : — To sę miasta 
Nasze bracie, to kościoły,.
Te strażnice świętój wiary — 
Co wyższemi swe mi czoły 
W niebo dążę znakiem krzyży — 
Błogosławię te doliny, 
Błogosławię wzgórza, lasy — 
Modlę się, by w wieczne czasy 
Dziedzictwo ojców na syny 
Przechodziło.

Popatrz jeszcze : 
Widzisz mury szare starej 
Wieży Piastów, choć z tój wieży 
W błękit nieba krzyż nie bieży — 
Lecz ohoręgiew tam szeleszczę ;
Przecie to jest wieża święta: 
Stare czasy ci pamięta 
I pamięta stare dzieje ;
Wie przez jakie to koleje 
Przechodziła ziemia nasza — 
A jako tój ziemi czasza 
Przechowuje moc napoju
W swóm łonie — nióm na kształt pienia 
Rodzinnego krzepi siły, 
Byśmy nie upadli w. boju 
O byt nasz, i poświęcenia 
Żyli życiem- ;— do mogiły ! —

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powieść przez autora nNiezapominiyek.,‘

IX. Sierota. (C. d.)
„Wie mama, Czegom się dowiedział? Kajetan wie­

zie żonę do kąpiel;“ mówi Maks. — „Chyba wykąpie się 
we łzach,“ rzekła matka, „jak bądź tak bądź, ale mi 
jój teraz żal ; bo czyż ten wyehrzta może mieć szla­
chetniejsze czucie, w jakićm ona wychowana? U nich 
interes i nic więcćj, napluj do twarzy, gdy tylko za­
płacisz. Dawida wygnał a z nim teraz jedno ośmna- 
śuel Zamiast podróży do tćj sieroty, jedź Maksiu do 

Loli, ona cię z pewnością przyj mie jak rzadko.“ — 
„Chętniebym zadosyćuczynił- woli koehanćj mamy, gdy­
bym był pewnym, że 'Kajetana nipązastanę.“ — „O tę 
wiadomość nie trudno, poszlę służącą do Wydrycha- 
łów, spyta się i koniec “ „'Niechże mama każę.“

Sługa pobiegła i powraca: „Państwa Kajetanów 
niema, odjechali do kąpiel.“ — „Cie cic, co za czuło­
ści po basarunku,“ kiwała głową Ziębicks ; „tak pręd­
ko, chyba czapka na nim gore.“ — „Zapewne mamo 
dowiedzieli się, żem przyjechał, niechcąe. widzieć się z 
utracjuszem wyjechali; tylko do których kąpiel?“ —
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„I to się dowiemy, by tylko nie ukopał na dobre Loli.“
— „No, chybabym nie żył, muaiałbym się zemścić.“
— „Baj Maksiul za Basię co innego, ale za intruza, 
nie widzę potrzeby.“ — Tak rozmawiających zastał 
sędzia.

„Pan sędzia słowny, służę mu,“ rzekła Ziębicka; 
„czy dopiero z domu?“ — „Ze mnie ranny ptaszek, 
kochani państwo, pierwsze kroki poczyniłem.“ — „No?“
— «Nie źle się klei. Dawidka nie było tćj nocy w do­
mu, kiedy Icka potrzepali ; ale go też nie było i tćj, 
kiedy Basię ukradli. Badaliśmy najpierw domowników, 
potćm jego samego ; domownicy mówią inaczćj, a on 
inaczćj, już mamy nić. Co więcćj chłopak jego zeznał : 
Tatę pojechał z panem Kajetanem ; tém lepiéj.“ — »Ah, 
pan sędzia ma węch! doprawdy?“

„Jeszcze to nie wiele, kochani państwo, ważniejsza 
wykrywa się historja. W okolicy złapali dwóch żydów, 
przyprowadzili do magistratu, oni się zaświadczają Jan­
kiem Dudą, że go znają i do niego idą. Janek nic 
żyje, musi to być spółka hultajska.“ — „Hoho!“ za­
dziwiła się Ziębicka. — „Sam jestem ciekawym usły­
szeć ich zeznanie, bo z niego dużo wysondować mogę, 
oni mówią, że są rodem od Wisły, przychodzą do gór, 
naturalnie kryminaliści za kryminalistą. Zresztą szkoda 
czasu, niech państwo będą spokojni, pójdę na dalszą 
indagację, którą prowadzi sędzia tutejszy.“ — „Panie 
sędzio, usilnie prosimy na obiadek.“ — »Nie obiecuję 
się, bom do sędziego kolegi zaproszony, ale na wieczo­
rek służyć będę z pewnością.“ — Sędzia odszedł.

„Nie dobrześ zrobił, żeś nie odjechał za czćmś 
niepewnćm? kiedy się tu coś wykłuje!“ — „Ale jutro 
pojadę.“ — „Dajno spokój, kto wie c<> się jeszcze stać 
może, a teraz cię nie puszczę od siebie, bo w takich 
razach lęka się człek i swojego cienia.“

Dzień upłynął, wieczorem przychodzi sędzia: „pań­
stwo kochani,“ rzekł na progu, „niesłychane rzeczy, 
tylko pst!“ — Weszli do pokoju, sędzia zaczął: „Ma­
my rybkę, ogromnego suma, jeno wody nie mącić, 
niech sobie spokojnie stoi.“ — Ziębicka z synem wy­
trzeszczyli oczy, sędzia się zacni śmiać: „Wiecie pań­
stwo, co ci żydzi zeznali? Szukamy, rzekli, Kalmy 
Schwindel, Janek Duda go zna, on się wychrzcił, on 
był za Wisłą hersztem na rabunku, my siedzieli za 
niego w kozie, niech nam teraz zapłaci, a nim jest 
stary Wydrychał.“

„O rany! co pan mówi?“ — „Fakt, państwo ko­
chani.“ — „Czy go zaraz zaaresztują?“ — „Już go 
otacza policja, aby gdzie nie zemknął.“ — „A syn czy 
wmieszany do tćj zbrodni?“ — „Pokaże się z dalszego 
zeznania.“ — „Syna już niema, odjechał ze żoną do 
kąpiel ; mój syn się dowiedział, iż za paszportem, a 
zatćm za granicę.“ — „Dobrze że wiem, i tu się na 
co przyda, ale marny jego plan, sam też wpadnie w 
ręce sprawiedliwości.“ — „O Dawidzie nie wie pan 
nic więcćj?“ — „Wsadzili go do osobnćj kaźni, sam 

sędzia ma klucz, aby przerwał ze 'wiatem wszelką ko­
respondencję, bo żydzi używają tysiącznych sposobów, 
aby tylko wiedzieli tajemnicę.“ — Wieczorek zeszedł 
na pogadance i różnych kombinacjach o tym samym 
przedmiocie. Sędzia odszedł, nastała noc.

Dnia następnego uparty Maks pojechał mimo per­
swazji matki do sieroty, obiecując nagły przyjazd. Ja­
zda jego trwała dwa dni. Policajrewizor zadziwił się, 
widząc tego samego kadeta krprala. — »Pan już wraca 
do Włoch?“ — „Jeszcze czas mam, a zapewne nie 
wrócę; tylko wystąpię, bo matka nalega, bym został 
w domu. Przyjechałem zaś do państwa umyślnie.“ 
Policajrewizor się uśmiechnął i zaraz odgadł przyjazdu 
przyczynę. Szepnął do żony: „wpadła mu w gust sie­
rotka.“ — Żona się oburzyła: „głupi żołnierz, myśli, 
że dla niego, ciel“ Jednak była dla gościa nader u- 
przejmą.

Maks żołnierz, zapomniawszy światowe etykiety, 
nie czekał o zaczepkę, po co przyjechał umyślnie, ru­
szył konceptem prosto z mosta: „Państwo się dorozu- 
miewają, w jakim celu przyjechałem?“ — Policajre- 
wizorka się uśmiechnęła: „Raz pan widziałeś i zaraz? 
to zabawne." — „Pani ranie posądza o romans, prze­
praszam, za dalekim w tych okolicznościach od takich 
rzeczy. Nie biorę rzeczy na gładko, tylko gruntownie. 
Państwo będą łaskawi skonstatować, czyli dziewczynka 
sierotka ma na sobie naturalne znamiona, niedadzące 
się zatrzeć niczéin?“ — „Reflektuj się panie kadeti 
rzekł policajrewizor, »pan nas wprawiasz w podejrze­
nie !“ — „Bynajmnićj, przyjechałem przekonać się, czyli 
dziewczyna ma na prawćm ramieniu podłużny płomień 
jak moja matka?“

„Co pan sobie myśli?“ wstała policajrewizorka, 
„pan myslisz asenterunki zaprowadzać z dziewczętami? 
a fei“ _ „Nie, moi państwo. Rzecz ma się tak : po u- 
rodzeniu się mćj siostry, matka moja mówi, że widziała 
na dziecięciu taki sam płomień na ramieniu, jaki nosi 
sama; tymczasem teraz się wykłuwa, że jćj dziecko od­
mienili ludzie złośliwi. Jednę dziewczynę naszego da­
wnego lokaja posądzali, że jest córką nam ukradzioną, 
bo ma płomień podobny; ale gdy przyszło już do specy­
fikacji faktów, znikła gdzieś. Skoro państwo mówiliście, 
że chowacie podrzutka, niewiedząc kto był sprawcą 
tego czynu, cheę się dowiedzieć, czyli ma na sobie ja­
kie znaki podobne? bo kto wie, czy li bym się nie przy­
znał jako do siostiy, jeżeli sprzyjać będą okoliczności. 
— »Tak to? Wie pan, że Ludwisia rzeczywiście ma 
znak dużego płomienia na prawćm ramieniu 1“ 
„Chciałbym widzieć.“ — „Zawołajno ją mężu.“ Mąż 
krzyknął przez drzwi : „Ludwisiu 1“

Dziewczynka przybiegła. Maks przypatrzył się 
dziewczynie, była to z natury nie upośledzona istota, 
istotnie piękna, rysy twarzy takie same co jego matki. 
Maks wstał, potrząsł głową: „Moi państwo! ja głu­
pieję, czy mam wyrzec słowo? Powiedz mi pani, bo 
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może pamięta, czyli nie było znaków jakich przynaj- 
mniéj na pieluszkach, kiedy ją podrzucono?“ — „Ej,“ 
krzyknęła Ludwisia, „jakieś indagacje!“ obróciła się 
i wyskoczyła zarumieniona. — „Państwo, jabym przy­
siągł, że to jest moja siostra, tak mi serce mówi.“

Pani wyszła, po chwili przychodzi: „Oglądałam 
ten naturalny znak, ciągnie się z ramienia ku łokciowi, 
jak dobry talar.“ — „Taki sam znak ma moja matka 
istotnie. Oj państwo, coby się to działo, gdybyśmy 
mogli dotrzóć do ostatecznój przyczyny ; matka moja 
chyba umarłaby z radości ! Może pani napomknęła o 
co chodzi?“ — „Powiedziałam jój, że się pan do niój 
przyznaje.“ — „Cóż ona na to?“ — „Zarumieniła się 
i ani słowa, tylko puściła łezki, biedna sierota! Pan 
napomknął o pieluchach, a winnam odpowiedź. Pra­
wda, że temu lat 16, lecz przypominam sobie, bośmy 
oględywali szatki, w które była owinięta dziecinka; 
powojnik był ręcznej roboty z literami A. Z.“

„Czy nie macie państwo tego znaku?“ — „Albo 
ja też wiem gdzie ten antyk; dała mama dziecię na 
wieś, zapewne z powojnikiem, czy zaś ta kobieta żyje, 
co ją karmiła, nie umiem zapewnić.“ — „Wiecie pań­
stwo, jabym jechał do pańskich rodziców o bliższe 
szczegóły ?“ — „Alboż ja też wiem ; ojciec mój żyje, 
matka niestety już w grobie, a czy on wie coś, nie 
wiem. Jednak zapytałby się bliżój o sierocie Ludwisi, 
znają ją wszyscy włościanie, to i o mamce coś bliżój 
powiedzą.“ — „A więc, żegnam państwo, nie mam 
czasu do stracenia; w razie pomyślnym będziemy tu z 
mamą oboje; czy tak lub owak, mama moja chce po­
znać sierotkę.“ — „Bardzo prosimy.“ — I rozeszli się. 
Policajrewizor do swojego zatrudnienia, Maks pojechał 
do ojca rewizorowój. C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
0 roślinach pastewnych uprawianych na polu.

Odczyt Jerzego Buzku z Końskićj na wycieczce Tow. rolniczego.
(Dokończ.) Z traw największą wartość do upra­

wy na polu mają: tymotka, rajgras włoski i angielski. 
Tymotka rozpowszechniła się u nas jako przymie­
szka do koniczyny ogólnie, i zasługuje też na to, gdyż 
na každém polu się dosyć dobrze udaje, nie jest tak 
wymarznięciu jak koniczyna podległą, siano z niój po­
kąd nie okwitnie dobre. Ponieważ tymo'ka w drugim 
roku po siewie mocno się krzewi, koniczyna zaś po 
największój części ginie, należy się do koniczyny, gdy i 
jój dwa lata używać chcemy, więcój tymotki przydać. 
Wadą tymotki jest, że lubi po jednorazowój orce w 
następującój oziminie się pojawiać; wypada tedy dwu- 
roczne koniczyniska koniecznie podorywać. Rajgras 
włoski jest także bardzo dobrą trawą, przydatną 
jako przymieszka do koniczyny ; najlepiój sprzyja mu 
nie zbyt tęgi, wilgoć zatrzymujący grunt, w ogóle po­
trzebuje lepszój ziemi niż tymotka. Rajgras an­
gielski nie wyrasta tak wysoko jak włoski, siano 

daje gorsze niż poprzedni, lecz tworzy gęsty trawnik i od­
rasta dobrze, jest tedy najstosowniejszym na pastwisko.

Wyliczywszy kilka najgłówniejszych roślin pastew­
nych, chcę obecnie zwrócić uwagę na mieszankę ko­
niczyny z trawami, którą w Niemczech bardzo często 
sieją i bardzo chwalą. Przypatrzywszy się dobrój łące, 
widzimy, że tam obok siebie kilkanaście roślin rośnie, 
jedne wysokie, drugie niskie, inne średnie, trawy obok 
różnych innych ziół ; ta okoliczność przyprowadziła 
rolników na myśl, jeżeliby pożytecznóm nie było i na 
polu tak samo spróbować, a do takiój próby znaglił 
ich częsty nieurodzaj koniczyny.

Zalety mięszanki koniczyn z trawami są następu­
jące: Po pierwsze, przy mięszance plon jest pewniejszy, 
gdyż chociaż koniczyna wy marznie albo się wytraci, 
to trawy pozostaną. Powtóre, korzenie koniczyny idą 
głęboko do ziemi, korzenie traw zaś biorą pożywienie 
z wierzchu. Po trzecie, w jednym roku udaje się lepiój 
jedna roślina, w innym zas druga; gdy tedy mięszankę 
siejemy, możemy się pewniejszego urodzaju spodziewać. 
Po czwarte, można częściój taką mięszankę na tém ša­
tném miejscu siać aniżeli samą koniczynę. Aby się mię- 
szanka taka udała, wymaga tych samych warunków, 
co uprawa saméj koniczyny; w mokrawóm polu, gdzie 
koniczyna nie pewna, może być mięszanka dobra, tyl­
ko szczórki i w ogóle bardzo piasczyste pola nie sto­
sują się do jéj uprawy. Do mięszanki używa się prze­
ważnie czerwona, szwedzka i biała koniczyna, z traw 
zaś włoski i angielski rajgras i tymotka. Zasadą jest 
siać gęsto, to jest tyle koniczyny, jakby się samą ko­
niczynę siało, i tyle traw, jak gdyby same tylko tra­
wy siano; zboże zaś, do którego mięszankę siejemy, 
należy rzedziój siać. Ile nasienia z którego gatunku 
wziąć należy, zawisło od jakości ziemi i od tego, jak 
długo mięszanki używać zamyślamy. W dobrój ziemi, 
gdy tylko rok mięszanki używać chcemy, bierze się 
5 kilo czerwonej, l’/B kl. szwedzkiój koniczyny, 4 kilo 
włoskiego, 3 kl. angielskiego rajgrasu. Do średniój 
ziemi, jakie się zwykle u nas znajdują, należy wziąć 
3 kl. czerwonéj, 2 kl. szwedzkiój koniczyny, 279 kl. 
tymotki, 2 kl. angielskiego, 2 kl. włoskiego rajgrasu. 
Gdy zas mięszanki dwa lub trzy lata używać chcemy, 
należy do średniój ziemi na joch wziąć 4 kl. szwedz­
kiój, 2 kl. czerwonéj 2 kl. białój koniczyny, 4 kl. ty­
motki, 4 kl. włoskiego, 1 kl. angielskiego rajgrasu. 
Przy uprawie mięszanki koniczynowój jest także bar­
dzo ważną rzeczą dobroć nasienia traw, bo w handlach 
dużo takiego nasienia, które wcale nie kiełkuje; naj- 
lepiéjby było pierwszy raz dla nabycia w rzetelnym 
handlu kupić, następnie samemu sobie nasienie pro­
dukować.

Nareszcie wypada mi przypomnieć, jak zasiewy 
roślin pastewnych pielęgnować należy. Lucernę, espar- 
setę i dwuletnią koniczynę lub mięszankę koniczyno­
wą, należy koniecznie wcześnie na wiosnę eiężkiemi 
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bronami należycie zbronować; niszczy się przez to zna­
czna część chwastów i otwiera się powietrzu przystęp 
do korzeni. Jako nawozu używa się popiołu z gipsem 
zmięszanego na koniczyny, i samego popiołu gdzie tra­
wy przemagają; gnojówka zaś jest najlepszym nawo­
zem dla roślin pastewnych.

Kończąc odczyt, życzę sobie usilnie, aby gospoda­
rze w przyszłym już roku próby na małych kawałkach 
co do uprawy mięszanki koniczynowćj i innych roślin 
pastewnych robili, a wynik tychże wydziałowi Towa­
rzystwa naszego oznajmić zechcieli, aby co się za do­
bre uzna, tćm prędzćj dla użytku ogółu rolników roz­
powszechnić można. Co do nasienia, to przy rychłćm 
zgłoszeniu się do wydziału, ten się o takowe pewno 
postara. —

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Zc Skoczowa, Jak daleko pewne wiadomości hi- 

storji sięgają, stwierdzają one, że Śląsk był od wieków 
przez lud polski zamieszkany, a za czasów Bolesława 
Wielkiego był prawie środkiem Polski, którćj granice 
król ten rozszerzył aż po Łabę i Salę na Zachód, po 
Dniepr na Wschód, a od Bałtyku na północy aż do 
Dunaja z południowćj strony. Gdy późnićj wskutek 
dziejowych przemian królowie polscy odstąpili Czechom 
nasz Śląsk, używanym był tu język czeski jako urzę­
dowy; lud polski Śląska radził sobie z czeszczyzna je­
szcze jako tako, iż to język pobratymczy. Następnie 
jednak pod rządami niemieckiemi coraz trudniejsze na­
stępowały czasy, gdy nietylko narzucano niezrozumiałą 
niemczyznę, lecz i wielką część kraju gwałtem zniem­
czono.. Pomimo to nasza dzielnica Śląska przechowała 
8wój j§zyk polski, acz przeszłe te dzieje są dziejami 
męczennic twa narodowego.

.W roku 1848, gdy zabłysła nowa jutrzenka wol­
ności, ocuciła się także uśpiona długoletnićm gnębię 
niem narodowość polska na Śląsku, i za przykładem 
innych narodów austrjacko-slowiańskich zaczęła się do­
magać swych praw. Ód tego czasu poznali bracia nasi 
Polacy mieszkający w dawnćj Polsce, że i na Śląsku 
mieszka polski lud kochający swój język. Lecz po 
mału tylko podnosiło się pognębione uczucie narodo­
we, bo też i mała tylko garstka mężów jęła się mo­
zolné] pracy około podźwigania narodowości, a nowe 
napastowania przeciwników utrudniały im tę pracę. 
Iskierkę narodową tlejącą w sercach ludu ślasko-pol- 
skiego rozdmuchiwano zachęcaniem do czytania gazet 
i zakładaniem czytelń narodowych. W ten sposób za­
łożono w Cieszynie pierwsza Czytelnię polską, która 
miała być ogniskiem szerzącćm oświatę na cały Śląsk. 
Późnićj powstała czytelnia w Jabłonkowie ; a przed 10 
laty powstała i w naszćin mieście za inicjatywa ducho­
wieństwa katolickiego taka czytelnia, mająca ‘ za głó­
wny cel szerzenie oświaty w duchu religijnym. Acz­
kolwiek wśród wielkich przeszkód rozpoczął ten nowy 
zakład narodowy swą pracę, przecież wywołał zaraz 
w początku taki zapał w ludności, że przeciwnicy zdu­
miewali się. Niestety zapał ten pj upływie kilku lat 
znowu się zmniejszył, a dowodem nieregularnosć wpła­
cania. wkładek rocznych przez członków, chociaż gor­
liwość wydziału nie stygła. Na dowód tego przytacza­
my znaczną bibliotekę i dobry stan finansowy czytelni.
• ,Aż?.by ną nowo zachęcić obywateli miasta jakoteż 
i ludność wiejską do udziału w czytelni, a to przez 
pomnożenie biblioteki, wydział zwrócił się w grudniu 
przeszłego roku do Wgo Zenona Rojka, urzędnika c.

k. głównćj poczty we Lwowie, zaszczytnie znanego 
patrjoty i wielkiego przyjaciela Polaków śląskich i o- 
światy ludowćj z prośbą o wsparcie dobrych chęci na­
szych i podniesienie Czytelni naszéj. I on z całą ener- 
gją zajął się tą sprawą, i ogłoszeniami w gazetach ga­
licyjskich jakoteż prywatnymi listami pozyskał wiele 
szlachetnych serc, tak iż za jego staraniem otrzymała 
czytelnia Skoczowska liczne dary, wskutek czego bi­
blioteka znacznie się pomnożyła, i może podawać wie­
dzy w różnych gałęziach życia, a mianowicie uzyskała 
wiele dzieł rolniczych, ażeby i rolnikom podać możność 
ulepszenia praktyki rolniczćj, a tak bardzo potrzebnćj 
w dzisiejszych czasach. Łaskawe te dary ofiarowali na­
stępujący dobroczyńcy z Galicji:

JO. księżna Adamowa Sapieżyna z Krasiczyna 63 
dzieł; Wna Aurelia Zcnonowa Rojek ze Lwowa 7 dzieł; 
Wny Alfred Młocki ze Lwowa 69; Wny ks. Jan Szy­
monowie« ze Lwowa 19; Wny Zenon Rawicz Rojek ze 
Lwowa 46 dzieł i mapę ; Galicyjskie Towarzystwo o- 
chrony zwierząt we Lwowie 3 dzieła i miesięcznik To­
warzystwa; Wny Adam Teodorowicz ze Stanisławowa 
24 dzieł; Wny Feliks Tworowski ze Stanisławowa 25; 
Wny Władysław Dzwonkowski ze Stanisławowa 1 ; 
Wny Tomasz Otocki ze Stanisławowa 3. Wny Fr. Da­
szyński ze Stanisławowa 1; Wny Wierzejski ze Stani­
sławowa 1 dzieło i prenumeratę na „Głos Stanisławow­
ski; Wny J. Łążyński w Dubieńku czasopisma „Wie­
niec“ i „Pszczółka.“ Razem tedy 262 dzieł, 4 czasopi­
sma i mapę. — Pieniężne dary ofiarowali: Wny Jan 
Amborski, profesor na wszechnicy we Lwowie 2 złr., 
Wny Jan baron Soldcnhoff z Warszawy 5 złr., Wny 
Mieczrsław Zborowski, adwokat z Częstochowy 3 złr., 
Wny EJ ward Lubelski z Warszawy 1 złr., Wny ks. 
Daniel Deutsch, pleban z Kokor na Morawie 1 złr. 
Razem 12 złr. w. a.

Wszystkim tym P. T. dawcom składa wydział ni- 
niejszćm jak najserdeczniejsze dzięki z prośbą o łaska­
wą dalszą pamięć. Do szczególnćj wdzięczności zaś po­
czuwa się wydział W. Panu Zenonowi Rojkowi, który 
pierwszy swą mozolną i ozynną pracą rozgłosił po Ga­
licji imię naszćj czytelni, i mimo swego powołania po­
święcił tćj dobrćj sprawie swoje siły. Również dzię­
kuje wydział szanownym redakcjom galicyjskich dzien­
ników a mianowicie: Czasu, Gamety Narodowej, Dzien­
nika Polskiego i Sztandaru Polskiego za pośrednictwo 
przy ogłoszeniu i zachęceniu do wsparcia naszćj czy­
telni, boć w ten sposób obznajomiła się publiczność 
galicyjska z naszą czytelnia i poruszyła szlachetne serca 
do podania nam wsparcia. Szlachetnych p. dobrodzie 
jów jak najuroezyscićj zapewniamy, że mogą mieć u- 
spokajające przekonanie, iż złożyli swoje ofiary na cel 
dobry. Jak wielkie ofiary składają Niemcy i renegaci 
narodowi na utrzymanie narodowości niemicckićj mię­
dzy Słowianami 1 jak bardzo usiłują Niemcy narzucić 
nam swój język, swoje szkoły i swoje obyczaje, czyż­
by Polaey tnicli patrzeć obojętnćm okiem na nas ślą­
skich Polaków, walczących z germanizacją i wrogami 
swymi? Bracia nasi Polacy dali już dowody, jak bar­
dzo zajmują ich nasze losy, dlatego mocno ufamy, że 
i nadal zostaną braćmi naszymi. — Wydział uprasza 
również galicyjskie czasopisma i wszystkie gazety pol­
skie o umieszczenie tćj odezwy, by się publiczność pol­
ska obznajomiła jak najdokładnićj z naszą czytelnią.

Wydział czytelni.
Od Bielska. (Spóźnione.) Z powodu odbytego zgro­

madzenia ludowego na strzelnicy w Bielsku, zalarmo- 
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wanego przez tutejszych centralistów, nie mogę prze­
nieść na sercu, abym się nie podzielił niemi uwagami 
z moimi Szanownymi współczytelnikami Gwiazdki. — 
Jako hasło do zwołania ludu figurowało s:umnie na 
plakatach : „I do naszych bram uderza nieprzyjaciel.“ 
Celem zaś zwołania było: aby uchwałą ludu poprzeć 
cnych posłów śląskich w Radzie państwa, żeby w Šla 
sku teraźniejszy porządek w sprawie języka i na przy­
szłość utrzymanym został, tj. żeby i na dal język nie­
miecki w sądzie, urzędzie i szkole był panującym z 
wykluczeniem jak dotąd się dzieje języka polskiego. 
— Czyż taka polityka niechrześciańska nie sprawi o- 
burzenia u każdego człowieka, który choć iskierkę 
zachowuje w sercu poczucia, słuszności i godności? 
Nie wspomnę już, co na tym wiecu nagadali, ale pro­
szę przecie zważyć: zkąd ów przestrach paniczny Niem­
ców? — Oto przypuszczenie naszego języka polskiego 
do równouprawnienia, toć tylko wymierzeniem swiętćj 
sprawiedliwości i dobrze pojętym interesem dla dobra 
monarchji! Ale niemieccy liberalni centrałkowie w 
Bielsku, choć są tylko przybyszami wśród polskiego 
ludu, uważają równouprawnienie języka polskiego, „u- 
derzeniem nieprzyjaciela na ich bramę,“ czyli inaczćj, 
targnięciem się na przywilej wj łącznego panowania 
kultury niemieckiéj ? 1 — Od wieków niestety, taką 
niesprawiedliwą żywioł germański powodował się po­
lityka wobec słowiańskiego sąsiada, i potomkowie krzy­
żaków, jak wykapani z swych przodków, dzisiaj te sa­
me cele mają na oku !

Przed kilku tygodniami byłem za interesem w O 
pawie, a Opawę powszechnie uważają za niemieckie 
miasto; a przecież tam zupełnie innego nabrałem prze­
świadczenia, bo na każdym kroku, prawie z każdą ży- 
jąeą istotą, tylko po polsku mówiłem, tak z kupcem 
jak z mieszczaninem, tak z rzemieślnikiem jak i z 
dziennym robotnikiem. Zdumiałem się i śmiało twier­
dzę, o czćm naocznie się przekonałem, że w Opawie 
bardzo wiele jest Polaków i Słowian. A czy w Biel­
sku inny stan rzeczy? Czy miasta tylko rozstrzygać 
mają a nie ogół ludności kraju? Czy dla kilkudziesię­
ciu uprzywilejowanych dorobkowiczów wszyscy czołem 
bić mamy? czy równouprawnienie języka polskiego 
grozi ruiną ich egzystencji? — Przypuśćmy też od­
wrotny wypadek : gdyby na Śląsku narodowość polska 
pod każdym względem była górą, gdyby zniewalano 
Niemców nawet modlić się w polskim języku i postę­
powano z nimi w urzędzie i sądzie tak jak z nami, 
cóżby dopiero za lament podnieśli, cóżby oni gadali ? 
Ale dość odwołać się na świeże wypadki czeskie.. iż 
tam dzisiejszy rząd dbały o równouprawnienie języka 
czeskiego i o równorzędną sprawiedliwość dla Czechów 
jak i dla Niemców : już to centraliści okrzykują za 
zamach na niemiecką narodowość, i przez burdy i pod­
żegania utrudniają rządowi przeprowadzenie sprawie­
dliwości. — Ależ Bóg nienagliwy, lecz sprawiedliwy. 
Więc nadzieja w Bogu i w wytrawnych mężach stanu, 
którzy ster rządów dzisiejszych mają w rękach, a na- 
dewszystko w sprawiedliwości dobrotliwego monarchy: 
że dobra sprawa zwycięży. A chociażby politycznie 
zbankrutowani fasunfcarze i pypcie na języki dostali, 
chociażby od wrzasku swego świat zaniepokoili, jeżeli 
Bóg będzie przy nas, to gniew ich i zamiary ich jak 
bańka mydlana się rozprysną. Przysłowie mówi: po­
magaj sobie sam, a Bóg ci dopomoże. To dla nas zna­
czy : pracujmy na niwie ojezystćj, kochajmy swą wiarę 
i język, szanujmy trochę wiçcéj godność narodową —

nie przestajmy chwalić Boga w swym macierzyńskim 
języku, kochajmy swój język macierzyński jak macierz 
własną, i starajmy się o jego równouprawnienie, a ża­
den wróg nam go nie wydrze. F K.

Protesty przeciw sfałszowanym petycjom Obrat- 
schajowskim. Już kilka osób oświadczyło w redakcji 
naszćj ustnie, że podpisy ich na petycji Obratschajow- 
skićj są podrobione. Lecz ogłaszamy tylko pisemne 
protesty. Otóż umieszczamy następujące:

Szanowna Redakcjo 1 W Numerze 29 Gwiazdki 
Cieszyńskićj, między innemi imionami, które na petycji 
Obratschajowskićj podpisane być maja, znajduje się 
także imię Jerzy Kottas. Możnać, że do mnie się to 
nie odnosi, gdyż ja nikomu a osobliwie p. Obratscba- 
jowi żadnego podpisu nie zrobiłem. Lecz bliżćj na o- 
koło siebie spojrzawszy, ponieważ nie jest mi znajoma 
takiego imienia osoba: dlatego, aby fałszywie kto moim 
podpisem się nie szczycił, protestuję przeciw temu, bo 

i jak już powiedziałem, ja żadnćj petycji p. Obratscha- 
' jowi nie podpisałem. O czćm szan. Redakcji dla dal- 

szćj wiadomości donoszę. Z wysokim szacunkiem 
Rzeka d. 25 lipca 1881. * Jerzy Kottas.

Szanowna Redakcjo! Wyczytawszy w Gwiazdce 
I N. 29 między podpisami petycji p. Obratschaja także 

moje nazwisko, oświadczam, że ja tćj petycji Obrat- 
schajowskićj przeciw równouprawnieniu językowemu 
nie podpisałem, i dziwuję się, jakim sposobem ten mój 
podpis tam się dostał, gdyż nieprawdziwy podpis, na 
jakimbądż dokumencie, jest kary godny.

W Ďobracicach d. 23 lipca 1881. Józef Twrdy.
(Z Redakcji dodajemy, że przychodzą nam donie­

sienia, iż na petycji Obratschajowskićj są podpisy osób, 
które już nawet przed kilku laty pomarły. — A oóż 
wy panowie posłowie do rady państwa, panowie Obrat 
achaj, baron Beess, Demel, Haase etc,, i wy sławetne 
rady miejskie w Cieszynie i Bielsku powiecie na to 
wszystko ?) —

Jura i Jánek.
Jura. Chodzisz wszędzie a nie prawisz, czy już 

w Trzeńcu mieli jakie chrzciny albo co ochrzcili, kie­
dy się im komin wielki zawalił?

Jánek. Ba, to snńdź ta kometa zmiotła to komi- 
nisko, bo ona miała być bardzo píjaná i ze samćj wód­
ki złożonń, a wiesz co i baba narobi, jak się opije.

Jura. No, astronomi wybadali, że w tćj komecie 
był zgoła sám alkohol, jak w bani gorzńłka, i to ją 
bezmała ku Trzeńcu przyciągało, bo też tam lubią wódkę.

Jánek. Dyć tam snádž jeden gospodzki trzysta 
dłużników naráz żałowńł.

Jura. Co strasznego, to już i papier gwoli tych 
żałób musi podrożeć.

Jánek. A czy też to może być, żeby się w nie­
dzielę do południa w kręgle kulało? jak robią w jednćj 
wsi pod górami, nie chcę ci jćj mianować, bo ją znász, 
— a muzyki też są co niedziela aż do poniedziałku 
wieczora. Co to za utrata! ezeládz marnuje czas, a ga­
zdowie pieniądze, i już snádž połowa tćj gminy jest 
na przcdńż i w rękach żydowskich.

Jura. A co też tam za burmistrz albo urząd gmin­
ny, że temu nie zapobiegają? — ludzie mieliby w nie­
dzielę patrzeć do kościoła i iść do niego po naukę. 
Czy już ten świat taki liberalny, albo czy to liberal 
ność, że ludzie wolą żyda słuchać niż księdza?

Jánek. Jakech szedł dowiedzieć się, czy już pan 
baron z Rája przestál protestować przeciw równoupra- 
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wnieniu naszéj narodowości, i czy postará! się, aby 
robotnicy dostáwali lepszą zńpłatę, coby mogli dać 
dzieci lepiéj i wiçcéj uczyć, i aby nauczyły się tak 
dobrze po niemiecku, jako on, — dowiedziátech się 
tam co innego, a to jako żydkowie umią do siebie wabić.

Jura. Słyszńłecb, żeś był u twojéj starzynki.
Jánek. Lsmiálech się z nią, jak mi opowiadała o 

jednój gospodzie, w któréj karezmárz żyd sprzedáwá 
wino. Żeby panoczkowie z miasta do niego chodzili, 
namalował po niemiecku szumne miano téj karczmie, 
bo sobie myślńł, czy mu tam ktoś powicdziá!, że bez 
tego nie chce tam iść žáden porządny.

Jura. Ale panoczkowie z miasta nie byli podobno 
tacy, żeby szli na takiego wábika.

Jánek. Tybyś nie szedł, ale panoczkowie chodzili 
już i przedtém, jeno przez tylne wrota, aby nikt nie 
wiedziál, że tam są, jednak starka ich widywała, i sia­
dywali tam długo ; ale teraz jak tam stoi niemiecki 
napis, to chodzą jak muchy na miód. I tak zrobili so­
bie tam ci panoczkowie taką niemiecką koloniję, gdzie 
jest wszystko dajcz, a żyd ten jest ich nauczycielem, 
kto nie umie dajcz, to się musi uczyć, tylko nie pija 
dajczwein, ale uherwein. Jak się tak nauczyli do niego 
chodzić, to namówił ich, żeby szli do jednego potócz- 
ka na raki, że teraz są najlepsze, i jak się zebrali wie­
czór, podzielił ich na dwie części : tych wielkich i wart­
kich pošlá! do potoka, bo się chwálili, że uniia dobrze 
chwytać raki. Potćm przyniósł dziurawy kocie*!,  jeden 
ze skórzaną zaścierą musiał go zalátač, a drugi dość 
gruby poszedł z konewką na wodę, i tak się kręcili 
wszyscy koło tego kotła, że wkrótce woda wrzała, ale 
raczárzy nie było.

Jura. Może im się dobrze darzyło?
Jánek. Toč im się darzyło, bo u widzieli coś pod 

wymolem, polegali wszyscy na brzegu i sięgali po te­
go raka; prawie jeden zawolál, że chwycił coś, gdy 
pod niemi brzeg się urwá! i wszyscy wpadli głowami 
do wody za rakiem.

Jura. Ha, ha, to potćm bczmała przestali.
Jánek. Musicli, bo im szczypy też wpadły do wo­

dy, czapki im woda pozbierała, a było ciemno jak w 
miechu, błąkali biedácy po chrostach i bagnach aż do 
północy, jakby ich nocznice wodziły, i do żyda mc 
mogli trafić.

Jura. A co robili ci z tą warzona woda?
Jánek. Jak się nie mogli raków doczekać, zaczęli 

pić uherwein, a"ż się jeden zatoczył, obalił kocieł z 
wodą i oparzył jednemu żydkowi pejsy Po chwili przy­
szli i ci z potoka, a źo się im tak poszczęściło, zaczęli 
też pić. Jeno żydek oparzony krzyczál, aj waj ! me 
tak z bolu, jak gwoli tego, że musi chodzić bez pej 
sów Ale ci panoczkowie byli miłosierni i obiecali mu 
za to, że będą chodzić potąd do niego, dopokąd mu 
nowo pejsy nie urosną.

Jura A kiedy snáč oparzone pejsy nie urosną? 
•Jánek. No, to będą ohodzili, aż jeden z nich umrze. 
Jura. A to piękna wymowa.

. Jánek. A jeszcze piękniejszy przyklád, że nie trze­
ba wody na raki warzyć, póki się ich nie nachwytá.

Jura. Já jeno tyle powiem, żeby chociaż żydzi 
mieli przestać naszych ludzi dajczować, bo cóż maja z 
tego? Niemcy się im za to nic odwdzięczają, jeno ich 
prześladują jak w Rosji, a nigdzie sio nie maja tak 
dobrze jak między Polákami, toby też mieli polskiemu 
narodowi wdzięcznymi być.

Jánek. A práwda to, że żydzi w Rusyji prosili 

cara, żeby nie musieli szynkować wódki i karezmá- 
rzami być ?

Jura. Czytá!ech o tém, a gdyby to chcieli u nas 
zrobić, tobyśiny my im za to byli wdzięcznymi. C. d. n.

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Spotkanie się cesarza austrja- 

ckiego z niemieckim w Gastein ma nastąpić d. 4 sier­
pnia. — Arcyksięstwo Rudolfowie bawią od 22 bm. 
w wili Hellbrunn pod Salzburgiem. —

— Kierownik namiestnictwa w Pradze fmp. Kraus, 
przyjmując Wydział krajowy, rzekł: „Serdecznie dzię- 

I kuję za przyjacielskie powitanie, jakie mnie spotyka 
ze strony Wydziału krajowego Czech. Ponieważ przy 
tém pierwszóm służbowym zetknięciu się mam pożą­
daną sposobność widzieć przed sobą wybitne i wpły­
wowe osoby obu narodowości, przeto nie mogę jćj po 
minąć, aby nie określić szczerze głównego kierunku 
méj zamierzonéj działalności. Przemawiam do was, sza 
nowni panowie, jako cesarsko-austrjacki jenerał, który 
nic jest powołany, aby prowadzić tu politykę, a naj- 
mnićj politykę stronnictwa. Obu narodowościom przy­
noszę zupełnie jednakie i to tylko przyjazne uczucia; 
ustawy obowiązujące są dla mnie jedyną wskazówka 
do ocenienia suum cuique, któi emu ja z mojćj strony 
w całćm znaczeniu tego słowa hołduję. Jako wierny 
tłumacz szczerych życzeń i woli żywionych tak przez 
rząd, jak przez sfery decydujące, oświadczam, iż za 
pierwsze, najważniejsze zadanio mojego tutaj działania 
uważam, uspokojenie wzburzonych umysłów i dążenie 
do osiągnięcia braterskiego, zgodnego pożycia obu na­
rodowości togo wspaniałego kraju Niemcy i Czesi mic 
szkający w tym kraju i czujący się Austrjakami, prze­
ciw wszdkiemu nieprzyjaznemu aktowi, jakiegokolwiek 
byłby rodzaju, zasłonięci przezemnio zostaną całą siła 
rządu. Lecz przeciw wypadkom wynikłym ź zamięsza- 
nia pojęć według planu wytworzonego i podniecanego, 
pojęć o tém co jest prawem narodowém a co intryga 
stronnictw, wystąpię z całą przedmiotowością, ale też 
i z całą surowością. Proszę Was czcigodni panowie 
obu narodowości, popierajcie mnie w trudnćj, do do­
bra kraju skicrowanéj pracy, rżetelną chęcią, całym 
wpływem Waszym, a ślubuję Wam uroczyście, że za­
wsze równie sprawiedliwie urząd mój pełnić będę we 
wszystkich kierunkach.“ —- Przyrzeczenie to fmp. Krau­
sa, że chce sprawiedliwość wymierzać z cała suro­
wością, zostało sympatycznie przyjętćm przez czeskie 
dzienniki, bo Czesi żądają tylko sprawiedliwości. Lecz 
centraliści bardzo z tego niezadowoleni. —

Centraliści w swych hecach dowołuja się wciąż 
pomocy od Węgrów przeciwko pojednaniu ludów au­
striackich. Wszystkie jednak węgierskie dzienniki, z 
wyjątkiem żydowskiego Lloyda, dały im już należyta 
odprawę; w obszernych artykułach wykazały z sarka­
zmem grzechy i błędy oraz podłości, jakich się cen­
traliści dopuszczali, oświadczając, aby ir niczóm zgoła 
na Węgrów nie liczyli. Przytaczamy choć parę z tych 
oświadczeń węgierskich, i tak Egyertea pisze : j,Centra­
liści na darmo szukają pomocy u Węgrów. Jak długo 
oni byli u steru, nie poprzestawali na najsurowszém 
uciskaniu Czechów i reszty narodowości austrjackich, 
ale nawet mięszali się do najwewnętrzniejszych spraw 
węgierskich. W toku ugody traktowali z Węgrami nie 
jak ze stroną równą, ale jak z prowincją. W'iele na- 
grzeszyli przeciw Węgrom, a grzeszyliby jeszcze wię­
cej, gdyby znowu do władzy doszli. Niepojęta przeto 



315

rzècz, iż mogły się w prasie węgierskiej odezwać głosy 
za centialistami (czynił to tylko zrazu żydowski Pester 
Lloyd.) Jeżeli które ze stronnictw austrjackich jest 
lichém, to centralistyczne jest najlichszćm. Wypadki 
piagskie i chuchlowskie są tylko plonem, który sami 
centralise! zasiali. Wrzeszczą: łapajcie złodzieja! — a 
to oni sami są tym złodziejem. W sprawie wszechnicy 
po prostu szalbierczo postąpili z Czechami. Za Las 
sera ! Auerspcrga, całe Czechy były wojskiem nastra- 

a dziennikom czeskim usta zakneblowano'1 itd. — 
JUlenör organ węgierskiego stronnictwa liberalnego pi- 
sze tak samo i dodaje: „djabeł nie boi się tak swię- 
con j wody, jak centraliści wyrazów: porozumienie i 
pojednanie." — Przypominamy, że i w pruskich dzien­
nikach szalbiercze hałasy ccntralistów podobna znala­
zły krytykę. —

i • i~i Łotys?e 1 Estończycy w gubernjach nadbałty­
ckich burzą się przeciw Niemcom tamże osiadłym. _  '

—- Namiestnikowi galicyjskiemu hr. Potockiemu

Teraz centraliści zaczynaja się gryźć między 
soba. Ich dzienniki uderzają to na'Herbsta, to na Kop- 
pa i innych przewódców swoich. Przeciw Herbstowi 
mianowicie toczą obecnie polemikę, że „ten stary grze­
sznik centralistyczny“ skruszył się nareszcie, i w ma­
nifestach posłów centralistycznych z powodu wypad- 
< w piagskich nie cliciał wziąć udziału, odpowiadając, 
„ .e na starość nie chce już życia swego bryzgać nie- 
goaziwościami.“ Daleko więc już doszło z centralistami, 
v'c y taki Herbst w ten sposób o ich działaniu sie 
wyraża. —
i z Ztg ogłasza nominacje opata Benedy­
ktynów z Kremsmiinster ks. Ganglbauera na arcybi­
skupa wiedeńskiego. —

Prusy i Niemce. W sporach wyborczych, jakie 
się obecnie toczą w dziennikach niemieckich, najwa- 
zniejszćm jest, że wszystkie stronnictwa : rządowe, kon­
serwatywne i centrum, występują przeciw liberałom, a 
mianowicie tak zwanym postępowcom. Nąjbardzićj zaś 
rządów • organa walczą przeciw postępowcom, do któ­
rych głównie należą żydzi, a równocześnie w Berlinie 
i w innych miastach mieszczaństwo występuje stanow­
czo przeciw wybieraniu żydów. —

—- Ogólny rezultat wyborów do sejmu w Bawarji 
pizedstawia następujący stosunek: 89 konserwatywno- 
katohckich, a 70 liberalnych posłów. — Wyborom tym 
przypisują wielkie znaczenie, a ponieważ Bawarja gra- 
mczy z Rakusami, mogą one wywrzeć wpływ i na au- 
strjackie stosunki. —

Rosja. Jen. Ignatjew upadl w łaskach u cara a 
mówią znowu o powołaniu Loris-Mclikowa. — Are­
sztowano i sprowadzono do Petersburga człowieka pod­
burzającego lud, który w śledztwie się przyznał do 
morderstwa Mezencowa naczelnika żandarmerji; lecz 
znowu się tego wyparł, udając pomięszanie zmysłów. 
Nazwał się on najprzód Stempel, potćm Fahrenheim.

W Kijowie pojawiły się znów za rada nowego 
ruchu antisemickiego plakaty grożące żydotń rzezią, 
Je8“ spiesznie nie opuszczą miasta. Dużo izraelitów ó- 
debrało w domach swych podobne pogróżki. Gęste pa­
trole piechoty i jazdy strzegą nocą żydowskićj części

-- Nihilistka Hclfmann, która z innemi earobój- 
eami była skazaną na śmierć, lecz nie została powie- 
szoną z przyczyny ciąży, uzyskała ułaskawienie cara, 
który karę jćj zamienił na wysłanie do ciężkich robót 
w Sybirze. —

nie pozwolił rząd rosyjski zakupić 10,000 desiatyn lasu 
I na Wołyniu, na podstawie ukazu z r. 1865, który za­

brania Polakom nabywania dóbr. W sprawie tćj pisze 
Golos: Celem ukazu było osłabienie polskiego żywiołu, 
i ułatwienie Moskalom nabywania majątków w zacho­
dnich prowincjach. Lecz celu nie osiągnięto. Nabywali 
polskie majątki Niemcy, szczególnićj' w gubernji ko- 
wieůskiéj (przezwanćj już Kowenland) dlatego, żeby 
przeciągnąć niemiecki most z Prus do Kurlandji. Na­
bywali polskie majątki i żydzi, tylko nie Moskale. Ja­
kiegoś więc celu dopiął ukaz? Odjął całemu narodowi 
prawo dziedziczenia, a to dlatego tylko, żeby z jcdnćj 
strony zniemczyć prowincję a z drugiéj strony wydać 
ją na lup żydostwa. —

Turcja. Wszystkie wyroki śmierci w procesie o 
zabójstwo sułtana Abdul-Azisa, zostały przez panują­
cego sułtana zmienione na więzienie w fortecy. — Co 
do Midata baszy, donoszą, że został ułaskawionym w 
ten sposób, iż kara jego zamienioną zostanie na doży­
wotnie wygnanie do Arabji. Przyczyniła się do tego 
dyplomacja. Mianowicie rząd angielski, jak to oświad­
czył Gladstone w parlamencie, uczynił przedstawienia 
na korzyść Midata baszy. —

Francja, świeżo uchwalona ustawa prasowa fran­
cuska jest bardzo wolna. Wszystkie dawne prewenty- 
wne przepisy zostały zniesione, równic jak opłata stem­
plowa. Wszelkie środki rozpowszechniania są dozwolo­
ne. Podniecanie do nienawiści i pogardy w widokach 
stronniczych ma być wtenczas tylko za przestępstwo 
uważane, jeśli rzeczywiście wywoła czyny karygodne. 
Konfiskata jest zniesiona i nastąpić może dopiero w 
skutek wyroku. Tymczasowe przytrzymanie i w ogóle 
wszelkie środki administracyjne wzbronione. Natomiast 
kary w wyrokach zostały obostrzone. —

— Część wojska francuskiego w Algierze, którego 
dowódzcą jest jenerał Saussier, posuwa się ku połu­
dniowi do pustyń, aby tam koczujące plemiona przy­
musić do dawnćj uległości. —

Anglja. Dzienniki londyńskie donoszą, że policja 
w Liwerpoolu skonfiskowała na pokładzie dwóch przy­
byłych z Nowego Yorku parowców, dwanaście piekiel­
nych machin o przyrządach zegarowych dynamitem 
napełnionych. Przyrządy te znajdowały się w beczkach 
cementem zalanych. Rząd angielski za.adał od rządu 
amerykańskiego poszukiwań, aby wykryć sprawców i 
zapobiedz takim przesyłkom. —

Rozmaitości.
— Reskrypt ministra finansów Dunajewskiego względem 

banknotów z dodanemi napisami (mianowicie czeskiemi „to platí 
deset zlatých“), brzmi podług Tribilne dosłownie jak następuje : 
„Poleca się c. k. urzędowi itd. co do obchodzenia się z biletami 
Banku austrjacko-węgierskiego, na których znajduję się obce do­
datki (napisy i stampile), aby bilety, o których prawdziwości mimo 
umieszczenia na nich napisów lub druków wątpić nie można, przyj­
mował w opłatach; z biletami zaś, u których dokładne stwierdze­
nie prawdziwości przez te napisy w zupełności lub w części zo­
stało nniemożliwionćm, postępił sobie jak z falsyfikatami.“ — Jak 
wiadomo, centralistom nie dały spać dziesiętki,, na których Czesi 
poprzypisywali wartość po czesku, dlatego, iż za poprzedniego 
rzędu centralistycznego nie dano na nich żadnych słowiańskich na­
pisów, tylko niemieckie i madjarskie. Dlatego centraliści buntowali 
przeciw przyjmowaniu banknotów w ten sposób zczeszczonych lub 
też i spolszczonych. I teraz centraliści sę niezadowoleni z rozpo- 
rzędzenia ministra Dunajewskiego; chcieliby poruszyć i hank an- 
strjacko-węgierski — ależ przecie jak każdy urzęd tak i bank mus
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najwyższemu rządowi podlegać. A zresztą wiadomo, jak często w 
inny sposób bywały banknoty popisane, a kasy rządowe je przyj­
mowały, jeżeli inaczćj nie było uszkodzeń. Więc i tu cenlraliści 
swą opozycją śmicsznemi się zrobili. —

— Majaczą wciąż cenlraliści o gwałceniu narodowości nie- 
mieckićj w Auslrji! Zląd leż urzędników przenoszonych lub awan­
sowanych lubią teraz ogłaszać za męczenników swćj sprawy. Świeżo 
zrobiła Nfr. Presse takiego męczennika ze starosty powiatowego 
p. Klingncra, który z Frysztata przeniesiony został do Bielska. Po­
lít. Corr, krótko jednak rzecz wyjaśniła; wskutek nominacji do­
tychczasowego starosty w Bielsku radcą rządowym przy rządzie 
krajowym Śląska, trzeba było obsadzić opróżnioną po nim posadę. 
P. Summer, którego przecież centraliści liczą do swoich, przedsta­
wił p. Klingncra, że len włada także językiem polskim (!) który stu' 
roście w Bielsku jest niezbędnie potrzebnym. Oto, jak się robią 
męczennicy niemieccy. —

— Czescy Słowianie w Opawskiém starali się za pomocą 
„Maticy Opawskićj4 założj ć prywatne niższe gimnazjum w Opawie 
z językiem wykładowym czeskim. Zaprotestowali przeciw temu 
opawscy Niemcy. Lecz i ministerjum oświaty nie udzieliło przy­
zwolenia. Wątpić należy, iżby się to stało wskutek owego protestu 
niemieckiego. Czeskie dzienniki mówią, iż może tylko 1'ornialne 
niedostatki są przyczyną, bo nie pozwolenie nie da się pogodzić z | 
ustawą. —

— Zjazd strzelecki odbjł się w Mnichowie w Bawarji. Au- 
strjackich strzelców przyjęło z zapałem i przewodniczył im poseł 
dr. Kopp, chociaż niektóre auslrjacko-nicmicckie stowarzyszenia 
strzeleckie przeciw jego przewodnictwu protestowały, dlatego iz 
okazywał się jako umiarkowany Niemiec, co na niego ściągnęło 
straszny gniew wiedeńskich dzienników wiernokonstylucyjnych, 
szczególnie INfr. Presse. Jednakowoż powiedział on między inneini 
w Mnichowie; „że Niemcy w Auslrji muszą staczać ciężki bój o 
niemiecki obyczaj, niemiecką kulturę i niemiecki jeżyk!“ — Otóż 
mamy i jego umiarkowanie. Hzecz się ma odwrotnie w Auslrji, bo 
właśnie inne uciemiężone narodowości muszą bronić swego oby­
czaju i swćj mowy, nie zaczepiając ich bynajmniej u Niemców.

— Podczas zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w 
Krakowie jedno posiedzenie poświęcono dla uczczenia jubilata pro­
fesora i prezesa Akademji umiejętności dra Majera, przyczćm 

jubilatowi złożono adresa z życzeniami i upominki, a następnie od­
była się uczta. Arcyksiążę Karo) Ludwik jako protektor Akademji 
przesłał jubilatowi telegram z powinszowaniem. — Bo zjeździć, 
uczestniczący w nim lekarze polscy, w liczbie 70 udali się do 
zdrojowisk podkarpackich, dla zwiedzenia Krynicy, Żegiestowa, 
Szczawnicy, Zakopanego i Morskiego oka. —

— Djamentowe wesele obchodzili w Oświęcimie 24 bm. sę­
dziwi małżonkowie Jakób i Klara Stankowie, liczący 90 
i 84 lal, lecz jeszcze dobrém zdrowiem się pocieszający. Uroczy­
stym był len dzień dla zacnej rodziny. —

— Mińsk, miasto guberskie na Litwie, uległo przerażające­
mu zniszczeniu przez pożar. Przeszło 1,800 domów przeważnie 
dużych kamienic, 14 żydowskich bóżnic, kontrolna izba, cały po­
licyjny miastowy i powiatowy zarząd, wojennćj powinności zarząd, 
legły w gruzach, przedstawiając dlu najobojętniejszego oka bole­
śnie przerażający obraz. Mieszkańcy, którzy nie ulegli nawet nie­
szczęściu w tym pożarze, teraz jeszcze nie mogą ochłonąć z okro­
pnego wrażenia. —

— O oburzającym wypadku samowoli kozaków i oficerów 
w Odessie donosi Poriadok. W miejskim szpitalu umarł niedawno 
żyd, zbity i raniony podczas zaburzeń odeskich. Na pogrzeb zgro­
madziło się w podwórcu szpitalnym kilkudziesięciu współwyznaw­
ców zmarłego. Gdy po dopełnieniu obrzędów przedpogrzebowych, 
wyniesiono zwłoki na podwórzec, wleciał niespodziewanie oddział 
kozaków konnych dowodzony przez jakiegoś kapitana sztabowego. 
Nieuprzedziwszy nikogo, czego chcą, rzucili się na orszak pogrze­
bowy i zaczęli wywijać nahsjkatni na prawo i na lewo, bijąc bez 

miłosierdzia żydów i tratując ich końmi, przyczćm wielu poraniono 
i pokrwawiono, resztę rozpędzono, a zwłoki kazano zanieść napo- 
wrót do trupiarni. Dowódca walecznego oddziału kozaków zanosił 
się od śmiechu, patrząc jak bezbronny tłum żydów i żydówek, bity 
i tratowany rozpraszał się z krzykiem i płaczem na wszystkie strony.

— Według „Gol>suu zagrażają nowe zabnrzenia ludowe w 
Rosji, ale już nie przeciw żydom. Naczelnik warsztatów kolejowych 
stał się ofiarą strasznćj zemsty robotników. Około 300 ludzi, rze­
mieślników i wyrobników, schwyciwszy swojego naczelnika, kiedy 
wychudził z warsztatów do domu, wysmarowali mu twarz czarną 
gęstą farbą olejną, narzucili nań wielki worek z węgli, zawiązali 
mu na głowie mocnym sznurkiem i cisnąwszy nieszczęśliwego do 
przygolowanćj taczki, osłonili go zielonemi liśćmi i gałęziami, i w 
powolnym, jakby tryumfalnym pochodzie, wśród białego dnia, tłu­
mnie i w asystencji swoich żon i dzieci, zawieźli o parę wiorst 
za stację, na wysoki nasyp kolejowy i rzucili ztamląd do głębo­
kiego jaru. Przylćm przez całą drogę okładali go pięściami i ki­
jami i powrócili z wrzaskiem i śpiewami do domów. Dziwnym wy­
padkiem, ani żandarmerja, ani urzędnicy stacji nie wiedzieli o po­
wodach hałaśliwej wycieczki robotników, będąc, przekonani, że 
sobie tylko „hulają." Biedny naczelnik warsztatów byłby niezawo­
dnie wyzionął ducha, gdyby w parę godzin polem głuchy jęk jego 
nie był zwrócił uwagi idącego tamtędy żandarma, który wyszukał 
ofiarę i całą sprawę wykrył. Okazało się, że „zemsta" robotników 
była spowodowaną tćm, iż naczelnik warsztatów nie chciał po- 
większyć im pilicy dziennej.

— Śmierć 119 kobiet w płomieniach. Kijowska gazeta Ir ud 
podaje wiadomość o następującym okropnym fakcie: W Pulywlu 
zatrudnione przy plantowaniu buraków robotnice, w liczbie 119, 
zażądały od rządcy podwyższenia płacy, len im jednak odmówił. 
Powstało ogromne między niemi niezadowolenie ; postanowiły zro­
bić slrcjkę i opuścić chlebodawcę. Działo się to w południe; ko­
biety zeszły z pola i rozmawiając udały się do wiolkićj szopy, aby 
podług zwyczaju odpocząć w południowćj godzinie. Tymczasem 
nadjeżdża rządca, widzi, że robotnice śpią, zamyka więc szopę, z 
obawy, aby nie wykonały swego zamiaru, a sum jedzie na pobli­
ski folwark. Ale zaledwie odjechał, czteroj parobcy z nieznany! h 
powodów podpalają szopę; ogromny upał sprzyjał szerzeniu się 
pożaru i w jcdnćj chwili cała szopa stanęła w płomieniach. Ko­
biety budzą się i widząc, co im zagraża, rzucają się do drzwi, ule 
te zamknięte. Zbiegają się ludzie, chcą wyważyć drzwi, ale tćin 
wszystko jeszcze pogorszają ; drzwi bowiem odmykały się na we­
wnątrz, kobiety zamknięte w szopie próbowały wysadzić je z we­
wnątrz, podczas gdy ci, co ratować chcieli, pchali całą siłą do 
środka. Ze 119 nieszczęśliwych nie wydostała się ani jedna na 
świeże powietrze ! wszystkie poniosły śmierć od dymu i płomienia.

__ Pilozojja Mahometanina. Poseł turecki w Paryżu Mu­
stafa Ben-Izmael zwiedzał świeżo budujący się kościół na przed­
mieściu Montmartre. Kapłanowi X. Key, który go oprowadzał, wrę- 
czjł jako ofiarę 600 fr. na budowę, a gdy len wyraził zdziwienie, 
że mu muzułmanin składa ofiarę na kościół chrześcinuski, rzekł 
Mustafa: „Wszystkie religje dążą rozmaitemi drogami do tego sa­
mego celu, to jest poznania i czci najwyższej istoty i uszlachetnie­
nia ludzkości. Na tamtym świecie zobaczymy się wszyscy.“ -

Wiadomości piśmiennicze.
Nakładem Edw. Feilzingera w Cieszynie wyszła książeczka 

pod tytułem; Krótka histoija kościoła chrześciańskiega z oso- 
bliwćni uwzględnieniem reformacji. Opracował i wydał J. Śliwka 
nauczyciel przy szkole ew. w Cieszynie. Cieszyn 1881. „Młodzieży 
cwangiolickićj w Auslrji poświęca wydawca.“ — Historja kościoła 
ew. dla młodzieży polskićj jest bez zaprzeczenia bardzo pożądaną, 
bo dotąd podobnego dziełka niema. Pożądaną jest nielylko, aby o- 
świecać nasze chrześciańskie życie, ale aby na przykładach tćj hi- 
storji zapalić miłość do lego życia chrzęścienskiego, przez co siła 
/ego wewnętrzna wzrośnie i zasili się moc jego. Każdy prawdziwy 
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chrześcianin powinien też znać dzieje kościoła; a każdy ewangie- 
lik powinien wiedzieć i historję reformacji. Dlatego dziełko takie 
każdy z radością by powitał. Lecz do historji p J. Śliwki słów 
tych zastosować w żaden sposób nic można. Nie chcemy być szorst­
kimi w ocenie, lecz czytając rzeczoną historję, nie można się nie 
oburzyć na taką lichotę; oburzyć się i dlatego, że tak świętą rzecz, 
którćj równie święta sukienka przystoi, odziano w szatę oplamioną. 
— Książkę lę dziwolągiem śród naszćj szkolnćj ew. literatury na­
zwać słusznie można, co do treści i pod względem napisania. W na­
szych lepićj urządzonych szkołach, każdy doroślejszy uczeń, jak to 
mówią, głowa przypadnie na tak ogromnych błędach gramatycznych. 
Autor nie ma żadnego pojęcia ani zrozumienia rzeczy; w plątani­
nie myśli nie wie co pisze i często sprzecza się lub rzecz fałszy­
wie przedstawia, a to co się nazywa przejęciem się przedmiotem, 
u niego rzecz nieznana. W wielkićm zarozumieniu, że ojciec jego 
z pewnóm powodzeniem książki pisał, siadł i on i pisał i po Pi- 
łatowsku to napisał, co napisał. Może też popchnięty był przez 
kogoś bardzo niezgrabnie, oby również niezgrabnie szerzył pewne 
zasady między młodzieżą. Lecz sądzę, że na „zapukanie*  tćj ksią­
żeczki do „serc“ światli ewangielicy odpowiedzą, jak w owej bajce 
koźlę odpowiedziało wilkowi: „poznaję cię po pazurach, choć 
matki głos udajesz.“ Ale do rzeczy.

Zaraz na wstępie umieszczona biografja — Chrystusa I — Mój 
panie nutorze, źle ci twój wielki poradził mistrz. Chrystus stoi po 
nad historją; — biograficznym sposobem o Chrystusie pisać jest 
świętokradztwem. W waszćj historji stoi Chrystus jako wielka fi­
guro, jako ważny jćj czynnik, a nie juko Chrystus, syn Boży. Może 
nie każdy, czytając tę biogralję, dozna, tego niemiłego uczucia — 
a w tćin włośnic leży niebezpieczeństwo, bo się złe nieznocznie, 
pod pozorem słuszności podaje. To jedno.

Druga rzecz, któro josno tendencję książeczki podaje, to sło­
wa na sir. 91 „Ewangielicy w Austrji,“ które brzmią: „mimo to 
odniosło przecie ewangielietwo i w krajach Austrji świetne i sła­
wne zwycięztwo na znak niby, że ewangielictwo się na oświacie 
zasadzało. Oświato, to był jedyny żywioł zwycięzki, który leżał 
w cwangielictwie i który mimo wszclkićj władzy i siły katolicy­
zmu mnsiał go pokonać, bo katolicyzm przestał bjł opierać się na 
oświacie.“ — A więc tak ? Toż oświato, którą mędrcy lego świata 
zapalili, jest „zwycięzkim żywiołem ewangielictwa.“ ? Cóżby na to 
Luter powiedział! Ewangieljo Chrystusa, w której tenże Chrystus 
mówi: „Jani jest światłość świata“ — ma być pominiętą jako coś, 
co nie mo życio, siły, co jest zużyte! ta ewangielja, która się stoła 
właśnie zwycięztwein reformacji. Wpajajcie tylko takie pojęcia w 
proste serco ludu, a zobaczycie, jakie ich będą skutki.

1 pod względem formy, ułożenia, dziełko to wytkniętemu nie 
odpowiada celowi. Ma to być książeczka dla młodzieży, Więc ma 
być pisano prostym, zrozumiałym sposobem, oby była przystępną 
młodćj duszy; mo być napisana z uczuciem, aby słowa jćj w serce 
się przelały i miłością Chrystusa je napełniły. Lecz tu ma się rzecz 
przeciwnie. Ilistorja to jest prostém zestawieniem faktów i liczb w 
sucłićj i często niejasnej formie. Może autor powie: „Chcąc w ma­
łych ramkach w szystko napisać, musiołem być zwięzłym.“ Lecz czyż 
nie można było pokrewne z sobą fakta w jeden zlać obraz, przez 
co nieby się na treści nie straciło a forma byłoby miłą i zajmującą. 
Wyszczególnienie wszysikich faktów należy do historii większego 
rozmiaru, w którćj bez szkody dla rzeczy me mogą być pominięte.

Nareszcie, cóż powiedzieć o języku, w jakim la książeczko 
napisaną? Krasiński powiedział, że Boską ludzko mowa! i z aniel­
skich krain wzięto!“ — Lecz niestety! tu tego powiedzieć niemo­
żna. Byłoby wprawdzie za wiele, nierozsądnie może, żądać po na­
uczycielu szkół ludowych, oby się Krasińskiego boskim wyrażał 
językiem ; ale żądać po nim, by się po polsku dobrze, logicznie i 
gramatycznie wyrażał, całkiem słusznie! A kiedy jeszcze tenże na­
uczyciel występuje z pracą „dla młodzieży“, o ileż żądanie to nie 
potęguje się. — Czytając „historję“, o którćj mowa, była to dlo 
mnie prawdziwa biesiado — na wspomnienie którćj robi mi się 

ckliwo ! I żebyś i ty łaskawy czytelniku miał jakie takie pojęcie o 
mojćni smakowaniu w tćj literackićj potrawce, oto niektóre okruchy:

Str. 44 Piotr z Amiens... „Bosy, z gołą głową, w sukni piel 
grzyinićj, przepasany powrozem ciało, (den Leib mit einem Strick 
iimbunden), Piotr siadł na Osła i wziąwszy krzyż do ręki jeździł 
przez Francję i Włochy i inne kraje.“ — Str. 61. „Teraz chciał 
w lato r. 1505 swoich rodziców nawiedzić z swoim kamratem, 
imieniem Alexyus.“ — Str. 65. „On na Boga spolegając, którego 
chwały szukał, ośmielił się kazanie trzymać, które późnićj i dru­
kować dał, kazanie o odpuszczeniu grzechów i łasce, w którćm 
rozłożył, jak człowiek odpuszczenia grzechów dostąpić może.“ — 
Str. 69. , Jam ci na to powołany, choćby tyle djabłów we Wor­
macji było, ile cegieł na dachach, to jednak chcę tam wnijść.“ — 
A dslćj: „Jak u wszystkich ludzi serdeczna życzliwość się ku nie­
mu pokazała, tak go i teraz sławny wojak Freundsberg przed salą 
na straży stojący, z ludzkością na ramieniu poklepał, mówiąc: 
Mnichu! mnichu! ty teraz idziesz drogą, jaką ani jn ani żaden oficer 
w nujwiększćj i najcięższćj bitwie nie poszlim.“

Zdaje się, że będzie dosyć. — Pisząc niniejsze zdanie o hi­
storji Śliwki, miałem jedynie na celu: uratować honor naszćj szkol 
něj litciatury w szczególności i cwangielickićj w ogóle. Bo że zbory 
ew. pominą z milczeniem taką lichotę, o Ićm jestem jak najmocnićj 
przekonany. Autora zaś usilnie prosimy, aby na przeszłość swoich 
kolegów w taki sposób nie kompromitował — wskazując przytćm 
na znnne przysłowie : „Szkoda czasu i atłasu.“ _

Z Cieszyna.
— -TYoprawt zgromadzenia ludowego, które się jutro w nie­

dzielę 3t lipca w Sibicy odbędzie, jest następujący: O godz. 2 od­
prowadzenie przybyłych gości z dworca na miejsce zgromadzenia. 
O g. 3 zagajenie zgromadzenia i wybór przewodniczącego. Uchwu 
lenie rezolucyj następujących: I. Zgromadzenie żąda, aby liczba 
posłów sejmowych i do rady państwa z gmin wiejskich naszego 
księstwa w stosunku do liczby ludności wiejskićj i sumy opłaca­
nych przez nią podatków pomnożona została; sprawozdawcą p. 
Jerzy Cieńciała rolnik z Mistrzowie; — II. żąda, a) zmiany us'nwy 
o sądach pokoju, ażeby ck. sądy nie przyjmowały żadnych skarg 
1 podań, ustawą tą określonych, któreby przedlćm w sądach pokojn 
jako pierwszćj instancji nie były traktowane, b) aby sprawy spad­
kowe załatwione były nie przez notarjuszów, ale przez ck. sądy, 
c) zniesienia przymusu legalizacyjnego, sprawozdawcą p. Adam 
Potoczek mieszczanin z Jabłonkowa ; — III. żąda, a) rozporządzenia 
ministerjalnego, aby ck. sądy i urzędy księstwa Cieszyńskiego wszel­
kie pisma i podania nielylko w niemieckim, ale zarówno w polskim 
języku przyjmowały i w tym języku na nic odpowiadały, b) aby 
w szkołach ludowych uczono wszystkich przedmiotów tylko w ję­
zyku ojczystym, a język niemiecki wykładano jako przedmiot w 
oddziałach wyższych; aby wykłady w Cieszyńskićm seminarjuin 
nauczycielskićm odbywały się w języku polskićm, a w gimnazjach 
i szkołach realnych księstwa Cieszyńskiego język polski zarówno 
z niemieckim był pielęgnowany; w powiecie frydeckim te same 
prawa należą się ludności czeskićj; sprawozdawcą p. Jan Kajzar 
rolnik z Mistrzowie; — IV. aby ustawa o pijaństwie, podobna jak 
w Galicy, została u nas zaprowadzona; sprawozdawcą p Adam 
Sikora rolnik i burmistrz z Nawsia ; — V. zgromadzenie wyraża 
ministerstwu Taaflego zaufanie i uznanie, że stosując się do wznio­
słych słów N Cesarza, szczerych dokłada starań, aby pojednać 
wszystkie ludy i wszystkim równą wymierzyć sprawiedliwość, szcze­
gólnie zaś, że troskliwie opiekuje się ludnością rolniczą; — spra- 
wozdawi ą p. Antoni świeży rolnik z Zebrzydowic. —

Ceny na largu ty Cieszynie d. 23 lipce: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 10 c. ; żyta (— kilo) — złr. — c. ; jęczmienia 
(67 kilo) 5 złr. 70 c. ; owsa (45 kilo) 3 złr. 20 c. — Masła kilogram
— złr. 80 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 60 c.

Kursa w Wiedniu 2S lipca : Renta papiet. 77.80.—77.85; nowa 
papier 96.10—96.15; srebr. 78.60—78.65; renta złota 94.05—94.10;
— Srebro 100—100. Dukat 5 54—b.56. Marka pruska 57.35—57.40; 
Rubel papierowy 1.22’/,—1.28.
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. g lieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem11 na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od mch

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
l‘OŻ ÏCZIÎ1

dajc Towarzystwo O 1% taniej, niż w roku 1880.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnóm półioczu już od całój w len sposób olrzymanćj su- 
my procent się oblicza. ... . . . - .

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt 1 niedziel 
od godziny 9 — 12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu. 

Dyrekcja.

Dla Pszczelarzy!
Życzeniu niektórych pszczelarzy z okolicy zndosyć czyniąc, 

zaprasza niżćj podpisany na pogadankę publiczno o chodowaniu 
pszczół w d. 21. sierpnia r. 1«81 o godzinie 1 po południu w far- 
ym ogrodzie w Rudzicy odbyć się mającą, przy klórój wolno bę- 

nzie narzędzia pszczelarskie iozpowszechnieniařgodne, jakolez miód 
d wosk wystawić. Ks. Tytus Śliwka, proboszcz.

** Poszukujemy dla naszych kopalń węgli brunatnych 
/\ zdatnych górników (hawierzów i szlepcrów. ) /\ 

Zarobek w naszych kopalniach jest znaczny, robola trwała.
Tanie pomieszkanie i zaopatrzenie w żywność znajdę robotnicy w 
naszych koszarach dla robotników. — Zgłoszenia do nas przyjmuje 
i uwiadomień udziela :

Direction der Anlialtisclien Kolilenwcrke.
Frone im Herzogthnm Anhalt — W Lipcu 1881.

Patryka maszyn, narządzi rolniczych i " ’ żelaza 
we Lwowie, poszukuje zaraz dwóch zdolnych for mierzy (ři~ 
Berów) do lania żelaza. Bliższych szczegółów udzieli Administracja 
„Gwiazdki.“

Obwieszczenie.
Stosownie do rozporządzenia wys. śląskiego Wydziału krajo­

wego z dnia 20 lipca 1876 I. 2647 zostały na posiedzeniu podpi­
sanego kuralorjum w dniu 26 czerwca br. wylosowane następująco 
oznaczone obligacje dobrowolnej pożyczki: 385. 111,i 128, 45, 107, 44, 204, 271, 394, 433, 198, 420, 459, 410, 583. 343, 552. 4.Í1, 308, 8, 464, 465, 485, 347, 297. Dyrekcja 
krajowćj średniej szkoły rolniczćj w Oberhei jnsdorf wykupywać 
będzie począwszy od 30 września br. oryginalne obligacje po 20 
złr. 75 ct.
Kuratorjum Obciherinsdorfsklćj krajowéj średntój szkoły 

rolniczćj we Frledbergu.
Dnia 19 lipca 1881. 

Przewodniczący A. Latzel. Referent: A. Müller.
Przez czytanie anonsów nie dojdzie chory do pewnego 

zdania o tćm, czyli ten lub ów lek zachwalany po gazetach dobry 
jest dhi niego i czy pieniędzy swych nie wydaje ostatecznie na- 
próżno. Ażeby w tym labiryncie najrozmaitszych, a codzicń nowych, 
najczęścićj nu dobrą wiarę publiczności obliczonych ogłoszeń nie 
zbłądzić, i żeby zamiast znalezienia ulgi, szkody nie ponieść, po­
żądany byłaby sumienna wskazówka w tym względzie. Zadaniu 
temu odpowiada w zupełności broszurka „Wyciąg bezpłatny,“ 
którą sobie każdy chory z Richtera księgarni w Lipsku (Richters 
Verlags-Anstalt in Leipzig) bezzwłocznie sprowadzić powinien.

W broszurce lej omówione są wyczerpująco i ze znajomo- 
ścią rzeczy doświadczone i przez lekarzy zalecone środki leczni­
cze, tak że choremu daną jest możność zastanowieniu się i oce­
nienia, który z tych środków jest dla niero najodpowiedniejszym 
Broszurkę tę rozsyła powvžsza księgarnia bezpłatnie i franco, a 
zamawiający nie ma innych kosztów przy tćm, jak tylko 2 kr. na 
kartę korespondencyjną.

Drukiem Karola Prochaaki.

„Biälsko-Bielskie
Stowarzyszenie Hożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w Białój,

z poręką nieograniczoną w sądzie za pisane,
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w., na skrypt«, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8°/0 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książęca ki oszczę­
dności tudzież w ra< luníku bieżącym, płacąc od 6°/0 do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kanielarja znajduje się w Białój przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskiej, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—5 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

SW« ■- iSł.“
Jeneralny dom Zleceń w Krakowie

ni. FlorJaAska N. 339.
Poleca WW. P. T. dziedzicom dóbr ziemskich, właścicielom 

fabryk i różnych zakładów przemysłowych, urzędników gospodar­
czych, jako to: jeneralnych p'enipotenlôw, rządzców, ekonomów, 
guwernerów, pisarzy, leśniczych, gorzelników, kucharzy, ogrodo­
wych, borowych, stelmachów, kowali, cieśli, włodarzy, karbowych, 
robotników ślusarskich, kowalskich ctc. dalćj : guwernantki, bony, 
klucznice, gospodynie, panny służące ctc.

Za wyżój wymienione osoby, których największa część z W. 
Ks. Poznańskiego się zgłasza i dokładnie w najnowszój kulturze, 
która w zakres rolniczy wchodzi, jakoleż inaszyjjerjach aą obeznani, 
ręczy bióro „Patria“ na każdym kroku jakoteż za praktykę 1 mo­
ralność.

Dalćj pozwala sobie bióro „Patria“ nadmienić, iż wszelkie żą­
dania ze strony WW. Pp. chlebodnwców są bezpłatne i bez ko­
sztów, a zatćm powołując się na powyższe, upraszamy O wcześne 
zamówienia, a na żądanie będą zaraz kopje świadectw lub osobi­
ste przedstawień a spełnione.

Z poważaniem
„Patria“ Jeneralny Dom zleceń

T. u. Lewandowski
wlatoiciol Móro „Patrio“ w Krakowie a „Concordji“ bióro zleceń w Poznaniu.

Jeneralny dom zleceń w Krakowie ni. Florjańska N. 339.
Poszuknjo jeneralnych plenipotentów, rządzców, ekonomów, 

guwernerów, pisarzy, leśniczych, ogrodowych, borowych, pi zczel- 
ników, kucharzy, slelmachóów, kowali, ślusarzy, cieśli, włodarzy, 
karbowych subiektów handlowych, buchalterów; dalej guwernan­
tek, bon, klucznic, gospodyń, panien służących etc. etc.

Poszukuje się także majątków ziemskich, począwszy od 1000 
mórg do 100.

Przy zgłoszeniach należy dołączyć znaczków pocztowych za 
15 kr. na odpowiedź.

SM nasion J. BULSIEWICZA w Bochni 
poleca nasienie Rzepy pastewnćj, ficierninnki (Stoppelriibensamcn) 

■ ■ ■*-  W. ■ MW- 

IV/IOUn'/Wl1! z dobrego domu, 25 lat mająca, mówiąca po 
UA1 v »V CA j I1<1 polsku i po niemiecku, życzy solne umie­
szczenia w lepszym domu w Galicji jako klucznica, albo bona, i 
uprasza o zgłoszenia pod adresą: Edmund Groch tapicer w Cieszynie.

lldntlU bezdzietna, młoda, życzy sobie znaleźć jak najry- 
łf llłlWdj chlój pomieszczenie za gospodynię. — Łaskawe zgło­

szenia prosi adresować: N, M. poste restante w Cieszynie.

F. Smusz, ogrodnik w lloguiniiiie (Oderberg) 

poleca nasienie Rzepy paslewnéj, ścicrnianki (Stoppelriiben) -ą JL^.4 ■«» ■»«» WW
Wydawca i odpowiedzialny redaktor T. Stalmach.
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Rocznik 34. Nr. 3X

• Za ogłoszenia: 
płaci Liię po JO cnt. od 

wierne a drobnego.
■a kat doras owe nmie- 

eaesenie.

W CIESZYNIE
6 sierpnia

Wychodzi co sobota.minimi
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Rok 1881
Cena 

i przesyłką pocztową 

i-Rłorocznie 4 z1. <50 r. 
półrocznie 2 „ 30, 
kwartalnie 1 „IB, 

bez przesyłki pocztowéj 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

Zuwataie lnům w SiMcy i. 31 lipca 1881
Zwołane na niedzielę 31 lipca br. i tegoż dnia 

według programu odbyte Zgromadzenie ludowe w Si- 
bicy przy Cieszynie, powiodło się świetnie i będzie 
nowém chlubném świadectwem dla ludu polskiego 
Śląska, w szczególności Księstwa Cieszyńskiego, ]ak 
kolwiek zataić nie śmiemy, że byłoby jeszcze o wiele 
swictniejszém mianowicie co do liczby zebrania, gdyby 
nie były zarzły pewne przyczyny. W początku sprawa 
nic była dobrze ujętą i pobudka me była właściwa. 
Powiedziano, że powód wyszedł ze stronnictwa nie­
mieckiego, a jak mówiono lub domyślano się, że poza 
tńm była pewna znana osobistość chcąca zamięszać w 
obozie narodowym na korzyść centraiistów. Chciano 
także mieć to zgromadzenie w połączeniu z Niemcami 
włośnie nami, z tymi Niemcami, których u nas prawie 
niema, gdyż są tylko chybe oślepieni służalcy obcego 
źywio u .wiano nawet wyhluczyć sprawę narodowo-’ 

X sei z obrad zgromadzenia ; a tylko ściśle rolnicze, wło­
ściańskie dolegliwości omówić. W zwołuj acéj odezwie 
pozostał ślad, że wzięto sobie za wzór wiece włościań­
skie w Rakusach, które to wiece wywołali centralise! 
przeciw obecnemu ministerstwu i jego pojednawczéj 
polityce, acz wiece tc zwróciły się przeciwko centrali- 
stom samym. Na wstępnych naradach jednak okazał 
się odrazu żurowy rozum włościan, czyniący chlubę 
ogółowi naszego stanu włościańskiego, i przyjęto pro­
gram narodowy. Czuja i pojmują włościanie śląscy, że 
sprawa narodowa, sprawa równouprawnienia języka 
polskiego jest dla nich najnaglejszą, bo upośledzenie 
języka polskiego najbardziéj ich gniecie i wyrządza im 
najcięższe szkody pod względem duchowym i mater- 
jalnym. Przyjęcie do programu sprawy narodowéj dało 
zaś partji niemieckiéj pochop do agitacji przeciwnéj i 
bardzo niegodziwéj, aby zrobić rozdwojenie, i wido­
cznie ta przeciwagitaeja nie była zupełnie bezskute­
czną. Pomimo to przybyli na zgromadzenie ze wszyst­
kich okolic księstwa cieszyńskiego liczni reprezentanci, 
poważni gospodarze i przełożeni gmin, dajac dowód, 
że ogółowi ludności księstwa cieszyńskiego bardzo na 
sercu leżą kwestje programem zgromadzenia objęte.

Zgromadzenie liczyło przeszło 5000 głów, jak po­
wiedzieliśmy samych poważnych osób ze wszystkich 
stron księstwa cieszyńskiego. A że sprawa śląskich 
Polaków nie jest obojętną dalszéj Braci nolskiéj, do- 
dajemy, że przybyło także kilkunastu zacnych gości, 

między którymi zastępcy Galicji, Królestwa Polskiego, 
Litwy, Wołynia i Podola, tak iż niemal cała Polska 
na tém zgromadzeniu była reprezentowana. M.ejsce 
zgromadzenia, na łące p. Jana Glajeara w. Sibicy, w 
pobliżu dworca kolejowego cieszyńskiego, oznaczone 
było chorągwiami, z trybuną dla mówców, ozdobioną 
obrazami Ich Cesarskich Mości, Podniosły duch pano­
wał w Całćm zgromadzeniu od początku aż do końca. 
Najpiękniejsza pogoda sprzyjała zebraniu. Na trybunie 
zajęli miejsce członkowie komitetu, oraz komisarz ck. 
starostwa p. Rosenberg i niektórzy goście. Rozprawy 
rozpoczęły się o godz. 3 ; wystrzały z moździerzy i 
muzyka oznaczały główniejsze ustçpv

Zgromadzenie zagaił p, Jerzy Cienciała rolnik z 
Mistrzowie i poseł krajowy, i na powitanie przemówił 
w ten sposób : Szanowne Zgromadzenie ! Szczęśliwym 
się czuję, że po lOciu latach za wolą Bożą jest mi 
znów w udział« daném pod tém piçkné m Božém nie- 
oom, w imieniu komitetu powitać wtóre zgromadzenie 
ludowe przy Cieszynio. Wczoraj dnia 30 bm. 10 lat 
minęło, gdy myśl wzniosła, myśl narodowa, na ów pa­
miętny pagórek sasiedniéj gminy Ropickiéj pierwsze 
zgromadzenie ludowe zwołała. Mysi narodowa, to myśl 
wzniosła, to myśl uświęcona, któréj żaden o swoim ro­
dzie uczciwie myślący człowiek, akieg»kolwiek naro­
du, nie może i nie śmie poniewierać, jeżeli nie chce 
być zdrajcą narodu, jeżeli sobie nie życzy, żeby świat 
nad nim, nad jego narodem przeBzedł do porządku 
dziennego. Dziś kochani ziomkowie, zgromadziła nas 
tu inna myśl, myśl ekonomiczna czyli gospodarska z 
nadzieją polepszenia naszego dobrobytu, tak materjal- 
neg11 jak duchowego. Ku temu końcowi: witam prze- 
dewszystkiém Wielin. Pana Komisarza c. k. starostwa 
powiat, w Cieszynie, który jako komisarz rządowy przy 
naszych naradach dzisiejszych obecnym będzie, i któ- 
rego zarazem inam zaszczyt w tym charakterze Szan. 
Zgromadzeniu przedstawić. Witam daléj naszych za­
cnych gości jak najserdeczniej, którzy z dalekich stron 
przybyli, żeby się przypatrzeć, żeby współczucie ob­
jawić naszym dążnościom i naszym usiłowaniom. Wi­
tam nareszcie Was bracia rolnicy, Ciebie kochany ludu 
wiejski naszego księstwa Cieszy oskiego ; ty masz tu 
jedynie dziś prawo publicznie sprawy swoje programem 
oznaczone roztrząsać, i odnośne uchwały czynić. Czyń 
to, jak na lud politycznie dojrzały przystoi, z powagą 
i godnością, skromnie ale stanowczo. Szanujmy prawo, 
a niezapominajmy naszego obowiązku obywatelskiego, 
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bez strachu, ale i bez swawoli. Albowiem jesteśmy tu 
zgromadzeni na zasadzie prawnćj, na mocy ustawy o 
zgromadzeniach i na mocy pozwolenia świetnego c. k. 
starostwa powiatowego w Cieszynie z dnia 15 hm. do 
liczby 9308. Na mocy tego pozwolenia zagajam i ogła­
szam dzisiejsze narady zgromadzenia ludowego za o- 
twarte, pod hasłem: Kochajmy się! Nie dajmy się! 
Skupiajmy się! Trzymając się kupy Ujednajmy się, 
Ale też ruszajmy się, bo bez ruchu to będziemy trupy.

Na wniosek p. Jana Glajcara, aby przewodniczą­
cego wybrano przez aklamację, zgodziło się zgroma­
dzenie, i wybranymi zostali: p. Jerzy Cieńciała prze­
wodniczącym, p. Jan Chrobok rolnik i przełożony 
gminy z/ Poéredniéj Suchéj zastępcą przewodniczącego, 
p. Jan Mrózek rolnik i przełożony gminy z Wendryni 
sekretarzem zgromadzenia.

Stosownie do programu następowały mowy odno- j 
szace się do rezolucyj, które mieli : względem powię­
kszenia liczby posłów z gmin wiejskich p. Jerzy Cień­
ciała; względem sądów pokoju, spraw spadkowych i 
przymusu legalizacyjnego p. Adam Poloezek mieszcza­
nin z Jabłonkowa ; względem równouprawnienia języka 
polskiego tudzież i czeskiego w sądach, urzędach i 
szkołach p. Jan Kajzar rolnik z Mistrzowie ; względem 
ustawy przeciw pijaństwu p. Adam Sikora rolnik i 
przełożony gminy z Nawsia. Z uroczystym nastrojem 
słuchało zgromadzenie wszystkich mówców, wyrażając 
im swoje zadowolenie częstemi okrzykami: brawo! tak 
jest! wszystko prawda itd. Ponieważ te mowy są wa­
żne, a tćm ważniejsze, iż wyrażają życzenia naszego 
ludu wiejskiego, a nie mogli być obecnymi wszyscy, 
których one rzeczywiście zajmować mogą, przeto po­
damy je następnie ile można w całćj obszerności.

Po każdćj mowie następowało głosowanie zgroma­
dzenia nad odnośną rezolucją. Najwspanialszą była 
chwila przy głosowaniu nad rezolucją o równoupra­
wnieniu językowóm. Sprawozdawca przypomniał, jako 
przeciwnicy naizíj narodowości wygłaszają, że tylko 
kilku agitatorów domaga się równouprawnienia języka 
polskiego a że ludność księstwa cieszyńskiego jest zado­
woloną ze stosunków językowych. Z tym fałszem i ze 
sfałszowanemi petycjami przeciw językowi polskiemu 
udali się posłowie śląscy w radzie państwa nawet do 
ministra hr. Taaffego. Przewodniczący p. Cieńciała da­
jąc odnośną rezolucję pod głosowanie, wezwał najprzód, 
aby ci, którzy są za równouprawnieniem polskiego ję­
zyka podnieśli ręce. Całe zgromadzenie jednomyślnie 
podniosło ręce, jak i przy innych rezolucjach. Ponie­
waż sprawa językowa jest dla nas najważniejszą, więc 
przewodniczący oświadczył, że zrobi kontrapróbę, i we­
zwał, aby ci, którzy są przeciw równouprawnieniu, 
podnieśli ręce. Ani jedna ręka z tylu tysięcy me pod­
niosła się. P. komisarz rządowy powstawszy z swego 
siedzenia, przekonał się o tćm. Przewodniczący p. Cień­
ciała skonstatował wobec p. komisarza rządowego, że 

całe zgromadzenie a z niém i przez nie wszystek lud 
polski księstwa cieszyńskiego żąda równouprawnienia 
swego języka; poczóm dodał, że ta sama uchwała ma 
się odnosić także do języka czeskiego w okręgach cze­
skich, co także jednomyślnie zgromadzenie przyjęło. 
Ta jednomyślna uchwała zgromadzenia jest uroczystym 
protestem przeciw posłom śląskim w radzie państwa, i 
dodajemy, przeciw wszystkim wrogom naszćj narodo­
wości, stwierdzając, że za tym głosem odbytego zgro­
madzenia stoi ogół ludu księstwa cieszyńskiego.

Ponieważ do następnćj rezolucji wyrażającćj ufność 
i uznanie ministerstwu Taaffego, sprawozdawca p. An­
toni Świeży rolnik z Zebrzydowic nie przybył, zastą­
pił go przewodniczący p. Cieńciała. Objaśniwszy po­
wody, mianowicie jakie zachodzą różnice między dzi- 
siejszćm ministerstwem a poprzedniemi rządami cen- 
tralistów, odczytał rezolucję: Zgromadzenie wyraża mi­
nisterstwu Taaffego ufność i uznanie za to, że stosując 
się do wzniosłych słów Najjaśniejszego Cesarza naszego 
Franciszka Józefa I, szczerych dokłada starań, aby po­
jednać wszystkie ludy i wszystkim równą wymierzyć 
sprawiedliwość; szczególnie zaś za to, że troskliwie o- 
piekujc się ludnością rolniczą, jak o tćm świadczy u- 
regulowanie podatku gruntowego, ustawa przeciw li­
chwie i inne po części już przeprowadzone, po części 
dopiero przygotowane. — Zgromadzenie entuzjastycznie 
uchwaliło rezolucję, która jest także protestem prze­
ciw wszelkim wichrzeniom centralistycznym.

Uroczystym był teraz moment, gdy przewodniczący 
oświadczając, że przedmioty programu zgromadzenia są 
wyczerpane, zwrócił się do zgromadzenia słowy, że 
Najjaśniejszemu Panu samemu zawdzięczamy dzisiejszy, 
najlepsze nadzieje rokujący kierunek rządów Austrji, 
że możemy wyrażać swobodnie nasze życzenia i może­
my z pewnością oczekiwać, iż będą spełnione. Całe 
zgromadzenie podczas tych słów odkryło swe głowy, 
a gdy przewodniczący wzniósł trzykrotny okrzyk : niech 
żyje Najjaśniejszy Cesarz! powtarzało go zgromadze­
nie z gorącym entuzjazmem. Muzyka zaintonowała 
hymn narodowy, który zgromadzenie wraz odśpiewało, 
a wystrzały moździerzowe podnosiły radość.

Przed zakończeniem odczytano jeszcze telegram 
przesłany z Czytelni w Morawskiój Ostrawie. Zgroma­
dzenie tak było słyszanemi mowami żywo zaintereso- 
wanćm i dobrze usposobionćm, że prawie rozejść się 
nie chciało. Bawiono się jeszcze pogadankami przy pi­
wie, z którćm ochotni szynkarze cieszyńscy byli na 
pogotowiu, bo upał i pogoda zachęcały. Przy tćm mu­
zyka i śpiewy narodowe przyczyniały się do ogólnćj 
wesołości. Podczas tego jeden z mówców improwizował 
jeszcze następujące wiersze, jak się mu w tćj ehwih 
z piersi wyrwały: — O przeszczęśliwy dniu Lipca o- 
statniego, zostaw nas w pokoju, do Sierpnia pierwszego, ) 
_  abysmy się mogli ucieszyć wzajemnie, wszyscy, co 
nas gniecie to niemieckie brzemie; — a podajmy so- 
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bie nasze śląskie dłonie, niech ich donerweter niemie­
cki nie złomie; — gospodarskie dłonie, te są grubéj 
skóry, niechaj nam nie zrobią niemcoszkowie spóry ;

naprzód potępiali nasze zgromadzenie, a my z nićm 
nie poszli na niemieckie ziemie; — bo niemiecka zie­
mia nie przyjmie Ślązaków, bo jest zgotowana tylko 
dla Prusaków. —

Mowy sprawozdawców podamy w następnych nu­
merach. —

. *)  Dla zrozumienia tego wiersza dodnjemy, łe były pogłoski 
w mieście, i£ fasunkarze chcą zrobić przeszkody zgromadzeniu- 
lecz widzgc tyle dzielnego chłopstwa, spuścili nos na kwintę —

PIERWSZE SPOTKANIE.
Powiesó przez autora „Nifezapominąjek,11 

X. Tajemnica wyjaśniona.
Ewka opuściwszy dom pani Ziębickićj z gniewem, 

czemu wyjawia każdemu co tylko usłyszy, poszła z 
miasta na wieś i spróbowała raz w życiu komornego. 
Siedziała tedy kątem u wieśniaka, posługiwała mu w 
razie potrzeby, zresztą chodziła na zarobek, odrabiając 
pańszczyznę za tych, co ją najęli za siebie. Zasmako­
wało dziewce trochę próżniacze życie. Wieśniacy lubią 
chodzić na odpusty. Ona nigdy nie była daleko w świę­
cie. Na ś. Michał wybierała się garstka wieśniaków 
do Kobylanki. Długość drogi wynosiła nad mil 12 czy 
więcćj. Ewka szła dnia pierwszego dosyć tęgo, na drugi 
dzień ustała zupełnie, ani rusz, ciałodżwigi wypowie­
działy jćj posłuszeństwo. Została tedy w gospodzie, 
zanocowawszy w intencji, że powoli sama polezie; ale 
na noclegu despetnik jakiś obrewidował ją z drobnych, 
została bez grosza. Ewka w płacz, jeść się chce, a tu 
nikt nie da za darmo. W desperacji spuściła sie z go­
ścińca do wioski, widząc zdała kościółek między drze­
winą. Przyszła do tfgo kościółka i płacze. Ludzie się 
pytają co ci kobieto? — Okradli mnie na noclegu, 
wybrałam się na odpust, terazem bez grosza.

Wieśniaczka litościwa wola ją do siebie: „Oj, oj 1 
takich despetników dosyć,“ dała Ewce mleka i ziem­
niaków, aby się nasyciła. — Ewka zaspokoiwszy głód, 
zaczęła pogadankę. Opowiada swoje życia przygody, 
dobre i złe, nawet i tę, jak ją trzepali na podwórcu 
u państwa niewinnie posadzoną. Wieśniaczka mówi : 
„Ej nasze państwo jeszcze uliżą, ale ekonom skucina 
gorszy od psa; hoho! co on się nakatuje ludzi, ani ra­
dy, ale mu też robili i robią do dziś dnia na dospět. 
Niedawno mu padła krowa, za którąby wziął 100 Szaj­
nów, zadali bydlęciu pastuchy świeżego na pastwisku 
koniczu, bo złapał pastuchów i do krwi wykańczugo- 
wał na szkodzie. Miał rozpustnego chłopaka, chodził 
na złe rzeczy, jedna dziewka mu urżnęła sierpem rękę. 
Nikt mu się nio pokłoni, a gdy mu umarła żona, ani 
jeden człeczek nie poszedł na pogrzeb, jeno sam ksiądz 
i organista. Taki człowiek.“

Ewka słuchała i rozpowiada znowu o swojćj pani, 
że wygnała syna, za to ją Bóg skarał, bo za wychrztę 

wydała córkę, ludzie się teraz z nićj śmieją, bo ją zięć 
wygnał i siedzi komorą. — „Hoho! moisciewy co ja 
pamiętam. Miał nasz ekonom dziewuchę, ładna pannę, 
jeździł do nićj kawaler. Radziły kobiety, co mu tu wy- 
despecić. Jedna kobieta podała radę, aby pannie pod­
rzucić dziecko, to ją kawaler zohydzi. Poszła tedy 
gdzieś za granicę, przyniosła dziecko w nocy, namó­
wiła dziewkę, by otworzyła okno jak panna będzie 
spała, i podrzuciła jćj do łóżka. Zaczęło dziecię krzy­
czeć, nuże we dworze na ekonoma : taką masz bezecuą 
córkę, o malusińko go pani nie wygnała; ale pan za­
żegnał burzę, dali dziecko na wieś, ale wszyscy krzy­
czeli : dziecko ekonomki. Kawaler się dowiedział, uciekł, 
nie chcę panny z bąkiem, a my się we wsi śmiali: 
dobrze ci tak!“

„Zkądże też to dziecko przyniosła ta kobieta?“
— „Ho dziś dnia nie wiem, wszyscy zataili, bo jakby 
się dowiedział ekonom, niech nas Bóg zachowa, dość 
bije na pańskićm, trzyma do nocy, za dzień da pół- 
dniowy kwitek, a tak tobyśmy się mieli zpyszna. Tyle 
wam kobieto powiem, że ta kobieta umie czary, każdy 
się jAl boi ; ona musiała to dziecię dostać u jakićj bo­
gini, bo one z tćm narabiają.“ — „Czy mieszka ta 
kobieta ?“ — „Stareńka ona, ale jeszcze z djabłem na- 
rabia, mieszka i ma swój dom, jest wdową, mąż jćj 
był tutejszy, służył gdzieś w świecie i przyprowadził 
takiego autykrysta, co z każdym się wyżre, wywadzi, 
umie różne obligi, lata jćj gęba jak na kołowrotku, a 
kinie gorzćj chłopa, bo na sakramenty !“

„Jabym ją przecie widzieć chciała.“ — „Niema 
co widzieć. Byłaś kiedy na Kalwarji?“ — „Nigdy.“
- „Jakże ci mówić, jak wygląda! Tam wisi obraz, co 

śmierci tańcują z królami, biskupami, księżami, pa­
nami, chłopami a nawet z djabłami, ona takuteńko 
wygląda jak djablica ; ma wielkie zęby, twarz długa, 
włosy siwe, nos wielki czerwony, a ręce ze samych 
kości, obrzydliwe stworzenie.“ — „Pokażcie mi gdzie 
mieszka.“ — „Kiej was świędzi, idźcie, byscie nie wy­
szli tylko cali.“

Ewka poszła do domku na boku przy wsi w o- 
gródku stojącego. Stara kobieta siedziała na łóżku, du­
siła się kaszlać przeraźliwie. — „Pochwalony!“ rzekła 
Ewka. — Kobieta spojrzała się wielkiemi oczyma na 
wchodzącą: „Na wieki! Idź precz babko, takaś jeszcze 
młoda a nie wstydzisz się żebrać, musiałas być zalo­
tnicą, ladaczuchem, idź precz.“ — „Matko posłuchaj­
cie! nie jestem żebraczką, broń Boże, tego się wstydzę, 
idę na odpust do Kobylanki, okradli mnie w karczmie, 
a poraiły mi kobiety do was, że umiecie wywróżyć.“

„Co innego,“ rzekła kaszlać kobieta, „dusi mnie 
okropnie, nie wiecie tam jakiego ziela na duchotę ? 
siadajcie.“ — „Jam prosta kobieta, nie wiem nic, chy­
ba w aptece żeby dostał lekarstwa.“ — „Daj mi spo­
kój z panami, mam ich w żołądku po widełki.“ — 
„Oj matko, może nikomu więcćj nie uczynili krzywdy 
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co mnie.“ — „Co ty wiesz, jaki nasz ekonom, a po­
zbyć się go nie można ; przecie żona jego łeb skręciła, 
ten poczwara jeszcze dycha, zamiast trzy dni robimy 
teraz sześć, jeszcze za mało, a pojedziesz mil dziesięć i 
zbawisz dwa lub trzy dni, rachuje ei dzień mówiąc, 
cos nazad jechał, to się nie rachuje. 1 cóż wam ukra­
dl, daj no rękę?“

Ewka podała rękę, kobieta patrzy: „Tak zpaczy, 
jakby żydzioch wyjął wam pieniądze.“ — „Mnie dzi­
wno było moja matko, nie było nikogo w karczmie, 
jeno ja sama, a zabrano mi grosze.“ — „Żydziochy 
zabrały, bądź pewna, ale ich nie zobaczysz, bo co ży­
dowi wpadnie w ręce, jakby do piekła; a skarżyć na 
nich, nic człek nie wskóra, pan za żydem, ekonom 
także, leśniczy to samo, sędzia jedno ośmnascie, jedy­
ny dobrodzićj co ostrzega, hałati i krzyczy, ale cóż! 
przemoże on panów, kiedy się zakochali w żydach ?“

„Słyszałam już tu od kobiet, że wasz ekonom 
wielką ludziom robi krzywdę, dziwuję się, że ludziska 
cierpią, przecie i na niego musi być sprawiedliwość?“
— „Kaj ta kaj ? gdyby pan był panem, a nie takie 
ciepłe piwo, co go pani z córkami za nos wodzi, toby 
było inaczćj, ale on co rok do kąpiel jedzie, pani z 
córkami ciągle włóczą się po świecie, a tu w domu 
niema zęba czćm wypchnąć. Żyd pieniążki daje, na 
zboże na okowitę naprzód, jeszcze skóra na baranie, 
a już roztrwoniło się pieniążki za nie. Żyd trzyma z 
ekonomem, obydwa dobrze dwór golą, poradzisz to.“

„Tak samutko się widać u was dzieje, jak u na- 
szćj pani Ziębiekićj.“ — „Col“ wykrzyknęła stara, 
„tyś zpod Ziębiekićj?“ — „A ino! służyłam lat obe­
szło 20, nie mam tylko jednę spodniczynę, narobiłam 
się, jeszcze mnie zmaltretowali i wygnali.“ — Poru 
szyła się stara na łożu, zaiskrzyły jćj oczy: „Powiedz 
no mi, co tam teraz słychać, bo ja znam to przeklęte 
gniazdo, tamem ślub brała.“ — „Iloho! anibym za 
dzień nie skończyła, co tam się dzieje. Wydała córkę 
za wyelirztę, za to ją zięć wygnał ze wsi, liże łapki.“
— „Dobrze jćj tak, chwalaż ci! Widzisz, jakem jćj 
dojechała.“

„Ej matko, powiem wam jeszcze, teraz się wykry­
wa, że ta córka nie jest jćj córką, tylko podrzutkiem 
jakimś.“ — „Cie, cie ! jak. wynorali ludzie “ — „Sze­
ptają tam różne rzeczy o nićj, że przyczyniła się do 
śmierci pierwszemu mężowi, ale lepićj o tćm nie mó­
wić.“ — „Nie gadaj, bo jakby cię złapali za język, 
zgnijesz w areszcie, pan zawsze stoi za panem. I mnie 
chcieli zjeść panowie, ale choćem prosta kobieta, da­
łam sobie i tak rady, com się zemściła, tom się zem­
ściła. Ja także służyłam u Ziębiekićj, jeszcze za pierw­
szego męża, nie wiem czy ten chłopak żyje czy nie?“

„Wygnali go,“ powie Ewka, „i tyra sic po świe­
cie na żołnierce, ani o nim wiedzieć nie chcą “ — 
„Dziecko temu nie winno, ale za tego Maksia dosta­
łam hasarunek, że do dziś dnia mam po plecach pręgi; 
bawiłam bachora, a to rozpustne upadło na kamień i 
rozbiło sobie nos, aż mu się puściła jucha. Rany, jak 
zobaczyła pani, woła lokaja, był tam Żmijka, chłop 
tęgi, dała mu kańczug i rznij. Psia wiara podchlebca, 
jak mnie zacznie smarować, wyleżałam pod szopą 
cztery niedziele, anim się nie ruszyła, i przeklęła dwór 
cały. Jeno fornal ulitował się nademną, nosił mi wody, 
i co też dopadł jedzenia, za tom go polubiła okropnie. 
Odeszłam z dwora, bo na mnie patrzeć nie chcieli, słu­
żyłam u chłopa Śliwy, nie wiem czy żyje czyli nie?“
— „Już umarł.“

„Wieczne mu odpoczywanie, dobry był człek, miał 
dwa dziewczęta, Jadwisię i Kasię. Wtenczas się wy­
dała Jadwiga za Janka Dudę.“ — „Oho! żydzi mu 
uczynili, umarł.“ — „Szkoda go,“ rzekła kobieta, „do­
bre człeczysko było.“ — „A druga wydała się,“ mówi 
Ewka, „za Żmijkę.“ — „Za tego kata mojego, bodaj 
oślepł i cała jego familja.“ D. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Własna produkcja nasion.

Odczyt Franciszka Górniaka z Żukowa na wycieczce Tow roln.
Szanowni bracia rolnicy ! Jedną z głównych pod­

staw podżwignienia rolnictwa naszego jest niezawodnie 
uprawa jak największej ilości roślin pastewnych, oko­
powych i trawiastych. W ostatnich czasach zrobiły już 
postępowe gospodarstwa znaczny krok naprzód w tym 
względzie ; jak również nasiona tychże roślin przybrały 
już dosyć znakomitego znaczenia. A ponieważ owe nu 
siona mają wiele donioślejsze znaczenie dla nas, niż 
powszechnie o nich się mniema, dlatego życzę sobie 
wytoczyć przy dzisiejszćj sposobności rozprawę „o1 wła- 
snéj produkcji nasion.11 Przyczyny, które mię spowo­
dowały przystąpić do tćj rzeczy, są następujące, a 
zwłaszcza :

Nasiona roślin pastewnych, czy okopowych czy 
trawiastych lub warzywnych, nie są u nas uprawiane, 
lecz corocznie po większćj części z zagranicy sprowa­
dzane, za które wyrzuca się grosz, któryby powinit n 
zostać w domu, ponieważ kraj nasz rolmezS winien 
zaopatrywać się sam w produkta, jakich sani potrze­
buje, a ziemia nasza jest w stanie wydać takowe. Po 
drugie, żyjemy w czasach trudnych, osobliwie dla rol­
nictwa naszego, a zwłaszcza małych gospodarzy, tak 
że ci, ażeby nie zmarnieć, sztuki dokazywać muszą w 
gospodarowaniu swojćm, ponieważ zwyczajny system 
w gospodarstwie, chociaż rzetelnie prowadzony, jest 
widocznie niewystarczający, i umarza go po najwię- 
kszćj części konkurencja obca. Dlatego niepowinnismy 
pomijać żadnćj drobnostki, któraby mogła przyczynić 
się do dobrobytu naszego. Z wielkiemi rzeczami nie 
mamy do czynienia, tylko drobne ulepszenia w gospo- 
daistwie przeprowadzać nam wypada, do jakich i mój 
temat należy.

Pierwszą rękojmią dobrego plonu jest przedewszyst- 
kićm dobre ziarno. Na nic nie przydadzą się zabiegi, 
gnojenie i uprawa, jeżeli ziarno mające wznieść przy­
szły plon, nie było odpowiednićm. Więc rzućmy okiem 
na celujące w rolnictwie kraje zachodnie, mianowicie 
Anglję, Francję, llolandję, Bclgję i N lemee, a widz 
my, jak wielkich prac i staranność dokładają tamtejsi 
gospodarze około uprawy nasion, tak że wyrobi’i so­
bie imię w świecie, i zaopatrują nasionami nietylko 
swoją potrzebę, lecz prowadzą niemi także szeroki han­
del, ponieważ uprawa nasion jest zyskowną i wyna­
gradza o wiele lepićj zachód od zwyczajnćj uprawy 
rolnćj. Hodowcy nasion w tamtych krajach staranno­
ścią i wytrwałością swoją wyprowadzili przemnóstwo 
różnych gatunków każdćj z osobna rośliny, czy do u- 
prawy ogrodowćj czy też rolnćj, — które tamtejsze 
handle nasion w swych obszernych cennikach opisują 
i które nadają im tyle uroku, że całe kraje wschodnio­
europejskie zaopatrują się chętnie li tylno nasionami 
zachodu.

Wiara w nasiona obce atoli jest niesłuszną ! bo 
chociaż za granicą uprawa nasion doprowadziła do świe­
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tnych rezultatów, to przecie kto kiedy miał sposobność 
sprowadzania tych drogich i przechwalanych nasion, 
doznał bardzo często zawodu, gdyż to zawsze tylko 
handel, a handlarz choćby rzetelny, może być oszuka­
nym przez producenta i w zamian. — Tak jest z han­
dlem i u nas, w porze wiosennéj wystawiają po skle­
pach dosyć dużą masę nasion, lecz z wyjątkiem koni­
czyny czerwonćj, reszta nasion sprzedaje się bez wszel­
kiego sensu. Handlarz nieznając się na rolnictwie, nie 
zna się też na ocenieniu i doborze nasion i ich gatun 
ków ; a z drugićj strony ludność kupująca również nie 
może przyjść do stałego przekonania, dla kögo jakie 
nasiona są odpowiedniejszemi, co w tym zamęcie han- 
dlarskim wcale jest niepodobieństwem, ponieważ na­
siona często nie mają sobie właściwych nazw, lecz by­
wają fałszowane lub bez nazw itd. — Powtóre nasiona 
te bywają często niedoborowe, ziarnka nie rozwinięte 
dostatecznie, albo źle czyszczone, tak że uprawa do- 
znaje częstego zawodu, co sprowadza szkodę i znie­
chęca rolnika.

Czas już wielki dla nas rolnicy śląscy, ażebyśmy 
> też gałęź przemysłu rolniczego pilnie traktowali, i 
naszego tak ciężko uciułanego grosza z kraju na za- 
kupno nasion ladaco me trwonili. My również na ziemi 
mieszkając, z nićj żyjemy, jćj uprawą się truduimy, 
nie powinniśmy zawsze zdawać się na łaskę niesumien­
nych handlarzy lub nierzetelnych producentów obcych. 
Ziemia nasza zaopatrująca nas w plon odpowiedni, wy 
da nam również dobre nasiona, byle umieć się z nimi 
obchodzić i dobrze je wychowywać, a na takie nasio­
na mógłby gospodarz z pewnością liczyć, i te dałyby 
mu rękojmię dobrego plonu, a wtedy mogłyby sobie 
nawet za granicą odbyt wyjednać. D. n.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z Jaworzna (w Krakowskiém.) Jeżeli czasopisma 

oddają vielka przysługę swym narodom, to bez wąt­
pienia Gwiazdka Cieszyńska w najwyższym stopniu za­
służyła się swemu krajowi, podpierając 34 lat na osta­
tnim krańcu ducha narodu, walcząc z tylu przeciwno­
ściami wrogiemi naszemu jestestwu. Trudno przewidzieć, 
czy potomność oceni tę pracę, pewhi jednak jesteśmy, 
że samo ziarno zasiane na niwach Śląska wyda dobry 
owoc na całćj ziemi naszćj. — Dowody solidarności i 
rozumu politycznego poniekąd już się objawiają nawet 
pomiędzy włościanami powiatu Chrzanowskiego, a przy­
pisać to należy chętnemu czytaniu Gwiazdki Cieszyń­
skiej, pouczająco krótko a przystępnie pisanéj dla wło­
ścian. Nauka nie idzie w las. Przysłowie to najlepićj 
się uwydatniło przy końcu czerwca br. w Chrzanowie, 
podczas wyboru jednego radcy powiatowego, w miejsce 
zmarłego tutejszego mieszczanina wybranego przez gru 
pę posiadaczy wiejskich. Przy podobnych okoliczno­
ściach zwykle bywają i są praktykowane namowy i 
konspiracje; w. dniu tym stało się przeciwnie, piwo 
ani nawet woda zupełnie się nie polały, nikt nikomu 
nawet nie dał ani jednego cygara ; stało się jednak po 
naszćj woli, z czego my włościanie jesteśmy w naj­
wyższym stopniu zadowoleni, — a stało się lo tak: 
jeden z nas wyborców, a było nas 152, na % godziny 
przed rozpoczęciem głosowania powz;ął zamiar wygło- 
sowania jednego z urzędników skarbowych, znanego 
nam włościanom ze sprawiedliwości i sumienności, co 
my najwyżćj cenimy, — i wolę swoją cicho objawił, a 
poszło następnie do tego stopnia, że niemal ten pan 
jednogłośnie został wybranym. Wybraliśmy więc tego, 

który nigdy o tćm nie marzył, ażeby go naród powo­
ływał do spraw krajowych. — Powyższy przykład nie­
chaj posłuży na przyszłość za podstawę, że my wło­
ścianie potrafimy myśleć i działać w naszym interesie, 
i wiemy to dobrze, że Kochany nasz Monarcha poró­
wnał nas włościan pod względem pi awa z innymi sta­
nami ; dlaczegóżbyśmy nie mieli korzystać z udzielonćj 
nam łaski. —

Sprostowanie na sprostowanie. Od sprawo 
zdawcy wycieczki rolniczći do Puńcowa otrzymaliśmy 
na sprostowanie pana J. G. znowu sprostowanie... Lecz 
już nie myślimy dawać w tćj sprawie głosu, gdyż obie 
strony wypowiedziały swe główne zdania. —

Protest przeciw petycji Obratschajowskiéj. — Sza­
nowna Redakcjo! W Gwiazdce Cieszyńskićj z dnia 16 
lipca br. znajduje się pomiędzy tymi, którzy petycje 
naprzeciw równouprawnieniu narodowemu na Śląsku pod­
pisać mieli: Andreas Tománek, — a pan Obratschaj 
jako poseł miał te petycje wręczyć ministerstwu. O- 
swiadczam, iżem takićj petycji nie podpisał, ani co o 
nićj słyszał. Upraszam posła pana Obratschaja, żeby 
mnie albo publicznie przez gazetę Gwiazdkę albo listo­
wnie uwiadomił, z którćj gminy ten Andreas Tomá­
nek jest, żebym wiedział, czy to jest mój podpis zfał- 
szowany. Jeżeli do 4 tygodni listownie albo publicznie 
uwiadomiony nie będę, muszę ten podpis uważać przez 
pana za podrobiony.

W Sibicy 3. sierpnia 1881. Andrzéj Tománek.

Jura i Jánek.
Jura. Jánku, co strasznego, co też ten Haze ze 

swoim najemnym Rusuiákiem i z Prochaska wyrábiaja.
Jánek. Dyć nic mów, — no co!
Jura. Tóż Haze jest niedáwno u nas jako przy­

bysz, sprowadził jakiegoś rusniáka Stanisławskiego za 
redaktora dlá swojego Nowegoczasu i dlá Silezyji Pro- 
chaskowćj, a Prochaska, którego ojciec przybył też 
jako czeski wencliczek do nas, już sám najraczćj jeno 
prusaków trzymá, — a ci przybysze nazywaja nas Po- 
láków, co tu od wieków mieszkámy, cudzoziemcami! 
prawią, że nasz język jest tu cudzy.

Jánek. To przece zuchwałość nieslychaná, kiedy 
przybysze w polskim kraju tak się odwńża mówić o 
polskim języku!

Jura. Tak jest, w Silezyji prawili, że plakaty o 
zgromadzeniu ludowćm w Sibicy były w cudzym ję­
zyku, ponieważ były po polsku a nie po niemiecku.

Jánek. Widać, że Haze z Prochaska coś do kupy 
®zyj*h  kiedy sobie wespół za redaktora najęli renegata 
ruskiego do swojćj roboty, i przez Silezyję i Nowy 
Czas tumanią Niemców i Poláków na Śląsku w roz­
maity sposób.

Jura. Baić, Haze snáč też jeździł na parteitag 
centralistycznych posłów do Wiednia, aby też tam głos 
swój przeciw Czechom oddać, kiedy były te burszow- 
skie burdy w Pradze, — a potćm Haze z Prochaska 
cóż robili? w Silezyji wyzywali na Czechów, z wie­
deńskimi dziennikami razem hałasowali, że Czesi bija 
Niemców, a w Nowym Czasie prawili, że wiedeńskie 
dzienniki podżegają Niemców przeciw Czechom. Tak 
przez jednego redaktora piszą w dwóch gazetach, jak 
słusznie prawisz, rozmaitym sposobem, bo inaczćj dlá 
Niemców a inaczćj dlá Poláków.

Jánek. Mnie się zdá, że tam Prochaska nie umie 
bardzo politykować, więc to polityka Hazego. Dwuję- 
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zycznosć Hazego już dáwniéj stróże językowi w Gwiázd- 
ce wykázali, że w Silezyji i do Niemców mówi inaczój, 
a w Nowym Czasie do Poláków zaś inaczój. Trzebaby 
jeszcze zbadać, czy liaze nie má języka jak wąż roz­
dzielonego, jedną połowę dlá Niemców a drugą dlá Po­
láków, bo wiemj że wspólny redaktor Silezyji i No­
wego Czasu robi tylko jako nájemník, co mu panowie 
jego káza.

Jura. Dziwne też to, co Silezyja za głupstwa po­
pisała o zgromadzeniu ludowćm w Sibicy, już przed 
odbyciem i potóm po odbyciu jego, — a Nowy Czas 
woli milczeć o tóm zgromadzeniu polskióm.

Jánek. To mász znowu tę dwujęzyczność, — Sile­
zyja przez swoje głupstwa má Niemców ogłupiać, i 
mogą się jój Niemcy podziękować za to, — a Nowy 
Czas^ stworzony przez Hazego niby dlá Poláków cze­
muż milczy, kiedy Polácy radzą o swoich ważnych 
sprawach ? czyż nie widać z tego, że chce tylko Polá­
ków bałamucić kiedy może, i zwieźć ich z drogi pra- 
wój? — Tóż się pytám, co ta polityka llazowsko-Pro- 
chaskowská má za cel? gdzie ona má i Niemców i 
Poláków zaprowadzić?

Jura. To, to ! ale posłuchej, co dalój Silezyja o 
tóm zgromadzeniu naplotła. Nie chce ona ani powie­
dzieć światu, jak wielká tam była liczba zgromadzo­
nych, jeno prawi, że tam przybyli tylko tacy, co nic 
nie rozumią i nie mają žádnéj oświaty, robotnicy naj- 
niższój sorty, baby i dziewki służące.

Jánek. A to cygaństwo ! wie to każdy, że tam było 
z pięć tysięcy porządnych gazdów i wójtów i państwa 
trochę — a wie też świat, że nasi chłopi już też nie 
sa tacy ciemni, ale już postąpili w oświacie.

Jura. Dyćech ci jeszcze nie skończył. Prawi, że 
każdy co tam przybył, dostái od komitetu za darmo 
wursztu, złego piwa i wolną jazdę na żeleżnicy, i za 
to wszyscy na rozkáz pana Cieńciały musieli głosować 
i uchwálaé rezolucyje.

Jánek. Toby rozum stanął! jakże Prochaska z tym 
służalczym Stanisławskim mogą w Silezyji tak cyganić 
Niemców? — ale kiedy Niemców okłamują a Niemcy 
przyjmują takie kłamstwa i głupstwa, to nám tam nic 
do tego; — jestcch ciekawy, czy też Haze z tymże 
Stanisławskim będą tak wymyślać w Nowym Czasie, 
albo czy będą woleli znowu mile; eć o tóm zgromadze­
niu, lub czy powiedzą pràwdç, — bo nas Poláków 
się oni przece więcój boją i wstydzą się trochę przed 
nami.

Jura. Nie wárto wiele o tóm mówić, bo i tera­
źniejsi posłowie śląscy, co náleža do rady państwa, też 
nieprâwdç mówili u ministra Taaffego względem na­
szego języka i nawet przedłożyli sfałszowane petycyje 
Obratschajowskie, — a tu na zgromadzeniu przefconái 
się sám pán komisarz rządowy, że lud śląski žádá ró- 
wnouprawnicniá języka pulskiogo.

Jánek. Wiesz ty co, że już i sám liaze mógłby się 
wstydzić za tc petycyje wniesione przez p. Obratschaja i 
poradzić mu jako szwagrowi, aby się przed ludem slą 
skim wytłumaczył z tego. A ci drudzy posłowie też 
by tego mieli żądać, bo inaczej z tego mámy znowu 
dowód, że szpetny ich liberal zm.

Jura. Toć tak, -- jeno o tóm zgromadzeniu ludo- 
wóm dobrze powiedziały dwie mieszczanki; szedłcch 
za nimi i rozpráwiaty se : było tam państwa i ludzi ze 
wszystkich stron, a co tam prawili, wszystko práwdc 
powiedzieli.

Jánek. Szak to zgromadzeniu było isto pięknćm i 

práwdziwie ludowóm, nie tak jak ten volksversamlung 
w ratuszu, gdzie było tylko 30 żydów, kilku profeso­
rów i trochę studentów.

Jura. Já jeszcze powiem: práwda niech żyjel a 
niech za nią też stoją Haze i Prochaska. B. G.

Szanownych Czytelników, którzy zalegają z przedpłatę, upra­
szamy uprzejmie o spieszne nadesłanie należytości ; — oraz pro­
simy, aby pieniądze prenunieracyjne przesyłali tylko pod adresą : 
„do redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej w Cieszynie ;u a nie na imię 
drukarza p. Prochaski. Przypominamy, źe najdogodniejsza przesyłka 
przedpłaty jest „za przekazem pocztowym.“ —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Narada ministcrjalna odbyła 

się w Wiedniu 28 lipca pod przewodnictwem cesarza ; 
głównie chodziło o terminy zebrania się sejmów kra 
jowych. Uchwalono, że sejm czeski zwołanym będzie 
na 10 września, sejm galicyjski na 14 września, a inne 
sejmy na 24 września. — Řada państwa ma być zwo­
łaną na 28 października. Delegacje wspólne podobno 
będą obradować równocześnie z Radą państwa. —- 
Stanowisko gabinetu Taaffego jest jak najpewniejsze i 
używa najzupełniejszego zaufania Korony. Powiadamy 
to, ponieważ centralistyczne dzienniki, które wciąż usi­
łują podkopać dzisiejsze ministerjum, zmyśliły nieda­
wno znowu złośliwą wieść, że ministerstwu Taaffego 
grozi przesilenie. Jako powodzenie hr. Taaffego uwa­
żaną jest także teraźniejsza podróż cesarza do Tyrolu 
i Vorarlbergu, krajów niemieckich ale nie-centralisty- 
cznych. —

Program tój podróży jest następujący. Cesarz wy­
jechał 2 bm. z Wiednia do Salzburga, gdzie odwiedził 
następcę tronu. Ztąd udaje się do Gastein celem spo­
tkania się z cesarzem niemieckim. W sobotę 6 bm. 
ma być w Mniehowie, gdzie odwiedzi ks. Leopolda 
bawarskiego i arcyksiężnę Gizelę (córkę.) W niedzielę

I uda się do Bregenz w Vorarlbergu, zkąd zrobi wycie­
czkę do Friedrichshafen i do Mainau celem zobaczenia

I się z królem wirtembergskim i w. księciem badeńskim. 
Powróciwszy do Bregenz, pojedzie przez Tyrol do Ins- 
bruku, a 16 bm. stanie w Ischl. —

— Organa centralistyczne nie ustają w wymysla- 
; niu środków agitacyjnych, aby mącić spokój w Austrji.

Oto znów jakby na dane hasło donoszą: że spodziewać 
się należy wielkiego napływu młodzieży z Niemiec na 
uniwersytet pragski. Mianowicie studenci w Berlinie i 
w Bonn mieli przyrzec, iż starać się będą ile możno­
ści, aby na uniwersytet pragski w najbliższym czasie 
jak najwięcój uczęszczało młodzieży z Niemiec. W Je­
na zaś zgromadzenie studentów uchwaliło: „ma być 
wybraną komisja, którój poleca się, aby w większych 
dziennikach w Niemczech i wo wszystkich uniwersy­
tetach niemieckich ogłosiła odezwę do studentów i o- 
sób z akadcmickióm wykształceniem, wzywającą do 
składek w większych kwotach, iżby z taką pomocą 
umożebnić niezamożnym studentom uczenie się w 
Pradze, a tóm samóm wzmocnić tamże żywioł niemio- 
eki.u — Takie fakta podają centralistyczne dzienniki, 
a dziwić może radość, z jaką je ogłaszają. Z tych usi­
łowań atoli przekonujemy się, o co centralistom wła­
ściwie chodzi. Najprzód centraliści obawiają się, iż po 
otwarciu oddziału czeskiego na uniwersytecie pragskiin 
oddziałowi niemieckiemu może braknąć słuchaczów ; 
zachodzi więc potrzeba wzmocnienia żywiołu niemie­
ckiego z zagranicy. Powtóre obawiają się, że agitacja 
przeciw rozdziałowi uniwersytetu pragskiego na czeski 



i niemiecki, podniecana przez centralistyczne pisma, 
o k ażę się w całój swojój nagości, gdyby liczba cze­
skich akademików była większą od niemieckich. Wre­
szcie daremną jest radość centralistycznych dzienników 
z tego, jeżeli studenci z Niemiec przybędą do Pragi, 
bo ci mają się uczyć, a nie politykować i nie po­
magać do burd i demonstracyj. Nie mają więc centra­
lise! z czego się cieszyć. — Zabiegi te ,ednak są je­
szcze pod innym względem pouczające, a to : jak cen­
tralisai gotowi każdego użyć środka, aby przygnieść 
Czechów, ten naród słowiański, który Niemcom naj­
dzielniejszy stawia opór. —

. — Na nowo podniosły dzienniki centralistyczne 
kusicielską myśl. Nawołują one Galicję, która się sta­
rała o samorząd, aby dalćj domagała się takowego aż 
do uzyskania odrębności od innych krajów austrjaekich. 
Ofiarują centralise! Polakom, gdyby się z nimi skoja­
rzyli w radzie pi nstwa, takie odrębne stanowisko obok 
krajów austrjaekich, jakie ma Chorwacja obok krajów 
węgierskich. ( Ifiarują jednak centralisa Polakom, czego 
im nie mogą dać i czego im nawet nie chcą i nigdy 
nio chcieli da:, a więc ich ofiarowania są nieszczere. 
Rozumieją to Polacy, i dzienniki polskie odepchnęły 
te pokusy centralistyczne. Centralise! pragną tylko, aby 
Polacy opuścili innych Słowian austrjaekich, mianowi- 
< 10 aby nastąpiło rozdwojenie między Polakami i Cze­
chami w parlamencie; wtedy centralise! zgnietliby ła- 
twićj słowiańskie ludy w Austrji i zapanowaliby zno­
wu wyłącznie, a potćm nie dotrzymaliby ani Polakom 
słowa i odebraliby im także prawa narodowe, jakie 
już zdobyli. Poznali się jednak Polacy na polityce cen- 
tralistów, i wolą łączni“ z innymi Słowianami i uczci­
wymi autonomistami niemieckimi domagać się swobód 
i ulepszeń w Austrji. —

— Wielki niepokój obudził w dziennikach wie­
deńskich artykuł czeskiego Pokroku, który mówi o przy- 
■złóut rozwinięciu polityki pojelnawczćj w Austrji. 

Między muemi powiada Pokrok: Czesi kilkakrotnie u 
dawali się do deputowanych niemieckich względem u- 
gody ; ale ci zawsze im odpowiadali : porozumiemy się 
z wami, ale pozbądz cie się pierwćj gabinetu Taaffego. 
Ponieważ zaś gabinet ten jest dla Czechów lepszym, 
niż którykolwiek wiernokonstytucyjny, przeto musieli 
Czesi warunek ten odrzucać i dalsze rokowania zrywać. 
Ter iz więc Czesi między samą ludnością niemiecką 
szukają żyw lołów, z pomocą których możnaby pokój 
zawrzeć. Początek już się stał, a pewnie i część posłów 
niemieckich musi przestać opierać się zgodzie z Cze­
chami. Przyjdzie do skutku ugoda, a niemieckie stron­
nictwo ugodowe powoli stanie się silném i zajmie miej­
sca stronnictwa wiernokonstytucyjnego, które tamo 
się zgubi. — z

— Po wydaniu przez ministra skarbu p. Duna­
jewskiego rozporządzenia względem przyjmowania ban­
knotów z napisami prywatnemi, rozpuściły dzienniki 
opozycyjne pogłoskę, że rząd węgierski widział się 
zniewolonym wystąpić przeciw temu rozporządzeniu. 
Otóż Bud. Corr. donosi, iż została upoważnioną ogło­
sić, „że gabinet węgierski nie miał do podobnego kro­
ku żadnego powodu.“ —

— Między rządem austr. i stolicą apostolską za­
wartą została konwencja w Rzymie, mocą którćj dla 
Bośni i Hercegowiny utworzone zostaną : w Serajewie 
arcy biskupstw o, w Banialuce stolica biskupa sufragana 
serajewskiego, i w Mostarze biskupstwo. W Serajewie 
otwarte zostanie także seminarjum prowincjonalne. —

— Jenerał Filipowicz dowodzący w Zagrzebiu, na 
własną prośbę przeniesiony został w stan spoczynku 
po ukończeniu 50 lat służby. Cesarz w odręcznćm pi­
śmie wyraził mu podziękowanie bardzo serdecznemi 
słowy <a jego obszerną działalność, wierność i poświę­
cenia. —

Prusy i Niemce. Walka wyborcza wre w całych 
Niemczech, a ze wszystkiego widać, że sam Bismark 
chce stronnictwo liberałów złamać. —

— Nordd. allg. Ztg. ogłasza jeden z listów z gro­
źbami, jakie ks. Bismark bardzo często ma odbierać. 
List ten brzmi jak następuje: „Nie ujdziesz karze wy 
mierzonej na ciebie! co ci poprzysiężono, to się ziści. 
Nędzna tyranizująca polityka twoja, doprowadziła do 
tego, że dziś już życia swego nie jesteś pewien. Wy 
pędzaj tylko dalćj ludzi z Niemiec, a spotkasz się z 

! grabarzem umarłych. Plemię Bisrnarka musi być wy­
tępione.“ — N. a. Ztg. domyśla się, że to partja po­
stępowa przesyła Bismarkowi te groźby i obwinia ją 
o zamiar przygotowania nowego Kulhnanna —

— Niemieccy rzemieślnicy bardzo się ruszają, aby 
się uwolnić od liberałów; widać, że już pod ich prze­
wodem wytrzymać nie mogą i dlatego urządzają też 
wiece rzemieślnicze. Postanowiono ciągle żądać cechów 
przymusowych, które są najlepszém lekarstwem prze­
ciw żydom. Zarazem postanowiono wybierać do parla 
mentu i sejmu ile możności rzemieślników, a gdyby 

I się to wykonać nie dało, to przynajmniéj takiego po 
i sła, któryby był za cechami przymusowemi. —

— Na Pomorzu powtarzają się w wielu miejscach 
napady na żydów. — W okolicy Nowego Szczecina, 
gdzie niedawno były zaburzenia, żydzi z przestrachu 
przenoszą się do tego miasta. —

Rosja. Car z rodziną swą przybył do Moskwy 29 
lipca i powitany został przez ludność z zapałem. Przy 
podawaniu soli i chleba przez naczelnika miasta rzekł 
car: „Po przebytćj wielkiéj, mnie, rodzinę moją i całą 
Rosję wstrząsającćj żałobie, w końcu czuję się szczę­
śliwym, że mogę spełnić życzenie mego serca, i odwie­
dzić starożytną pierwszą stolicę mego państwa. Dzię­
kuję najserdeczniej za przygotowane, mnie, Cesarzowéj 
i dzieciom moim pełne wierności przyjęcie. Ojciec mój 
dziękował nieraz Moskwie za przywiązanie. Moskwa 
służyła zawsze za przykład dla całój Rosji; spodzie­
wam się, że tak zostanie na przyszłość jak było da- 
wniéj. Moskwa dowodzi teraz, że w Rosji Car i lud 
tworzą jednomyślną, silną całość.“ —

Jak telegram doniósł, z powodu szczęśliwego przy­
bycia cara do Moskwy, odprawiono w Petersburgu 
dziękczynne nabożeństwa w cerkwiach. Donoszą także, 
iż nikt w Petersburgu nie wiedział, kiedy car wyje­
chał; tak tajemniczo odbył się ten wyjazd. — Dzien­
niki niemieckie wpadły na różne domysły,' że car od- 
daje się zupełnie w ręce słowianofilów, przyjmie na 
nowo politykę panslawistyczną, i dlatego przesiedli się 
na dłuższy czas do Moskwy, pierwotnéj stolicy, gdyż 
w Petersburgu nie czuje się bezpiecznym. — Ale znów 
telegram zawiadomił, że carstwo przybyli 1 bm do 
Niżnego Nowogrodu, i na c iłćj drodze od Moskwy wi­
tani byli z zapałem przez wielkie tłumy ludu. W Niż- 
nytn Nowogrodzie był car obecnym poświęceniu nowo 
budującćj się na pamiątkę Aleksandra IL. katedry. —

Następnie car udał się do Kostromy, i jak dono­
szą, jest z zapałem witany, —

—• Pod nową prezydcncją WKs. Michała ma rada 
państwa zająć się następującemi pracami : 1) obniżenie 
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wykupów włościańskich, 2) uregulowanie przesiedlania 
się włościan, 3) zniesienie podatku pogłownego i za­
stąpienie go innemi podatkami, 4) zmniejszenie budżetu 
rozchodów i związane z tém reformy. —

— Jak donoszą petersburgskie dzienniki, zrewi­
dowano koryto rzeki Moj ki, a również zrewidowane 
być mają przez nurków dna wszystkich kanałów, a 
zwłaszcza mosty, któremi główne dzielnice Petersburga 
złączone, dla przekonania się, czy niema w wodzie min 
podłożonych. Pływanie łodzi po kanałach zostało na 
pewien czas wzbronionóm. —

— Żydzi w Rosji zamierzają zebrać fundusz dla 
tych, którzy skutkiem ostatnich prześladowań chcą się 
z Rosji na zawsze wynieść. Żydzi przewidują, że w 
Rozji spokoju nie znajdą. — Ludność na Ukrainie pa­
trzy także z niechęcią na Niemców, którzy tam lasy 
karczują, potćm się plenią. Niemców uważaja Ukraiń- 
czyny jeszcze za niebezpieczniejszych od żydów. —

— Ignatjew pozwolił, aby ostatnia encyklika pa- 
piezka, o władzy swieckićj, we wszystkich kościołach 
Rosji w właściwym języku każdego kraju odczytaną 
była. —

— Gołos zwraca znowu uwagę na Polskę i pisze, 
że „sprawa polska w Rosji zbliża się do radykalnego 
załatwienia,“ a to w ten sposób, że „daną ma być Po 
lakom możność bezprzeszkodnego rozwoju ekonomi­
cznego i umysłowego.“ Lecz słowa Gołosu zdają się 
być czczym frazesem, gdyż tak ekonomiczny jak umy­
słowy rozwój Polski możliwy jest tylko i wyłącznie na 
gruncie narodowym, a Moskale rozumieją pod tym 
rozwojem zlanie się Polaki z Roi ją. —

Francja. Izba deputowanych została zamkniętą, 
a zurazem już ogłoszone zostały nowe wybory na 21 
sierpnia. Ponieważ termin nowych wyborów jest tak 
krótki, niezadowoleni są skrajni, którzy chcieli mieć 
więcćj czasu do agitowania. Ruch wyborczy też już 
jest w całćj pełni. Rząd przyspieszył wybory, ponieważ 
się obawia silniejszego ruchu powstańców arabskich w 
Algierze i będzie tam potrzeba wysłać posiłki, których 
mobilizacja mogłaby zaniepokajać wybory. —

Anglja. Izba deputowanych uchwaliła już ustawę 
agraryjną dla Irlandji. — Machiny piekielne przysłane 
z Ameryki do Liwerpolu, bardzo zaniepokoiły umysły 
w Anglji. Były one zamówione przez fenistów irlandz­
kich w Pretorji w państwie Illinois. —

— Polityka angielska w Afganistanie doznała 
świeżo ciężkićj porażki. Ustanowiony przez nią w tym 
kraju władca Abdurrahman chan, pobitym został przez 
Ejuba chana. Crły pon ądek przez Anglików tam usta­
nowiony, zachwiany znowu. Wojska angielskie koncen­
trują się na granicy Afganistanu, lecz czy wejdą po­
nownie do tego kraju, jest wątpliwćm. —

Rozmaitości.
— Nerona, sławny obraz ofiarowany przez Sie­

miradzkiego krajowi, po odbyciu wędrówki po wystawach całćj 
Europy, juź ustawione zostały w Sukiennicach w Krakowie, na 
wieczną ozdobę muzeum polskich artystów. —

— O 10 reńskówkach zczeszczonych pisze „Politik“ : „Przed- 
litawski minister skarbu miał rację, nakazując przyjmować dzie­
siątki, o ile nie można powątpiewać o ich prawdziwości, gdyż bank­
not jest tylko skryptem banku, opiewającym na okaziciela. Czeski 
dodatek: „Plati deset zlatých“ jest uzupełnieniem banknotu, które 
potęguje prawdziwość onego, albowiem i najwścieklejszy gennani- 
zator nie przyzna, iżby napis niemiecki i węgierski był wszędzie 
znany masie ludności. Kto uzupełnionych czeskim tekstem bankno­

tów nie przyjmuje, ten albo nie chce spełnić swego zobowiązania 
(bank), albo jest agitatorem politycznym lub narodowościowym. —

— Nawet pomiędzy Niemcami w Czechach z wyjątkiem 
miast, odbija się chęć zgndy plemiennej. Temi właśnie dniami kil­
ku Czechów z Pragi podróżując po Szuinnwach wstąpiło w mia­
steczku Eisenstein do gospody, i widząc około 20 Niemców, chcieli 
usiąść na boku. Ale Niemcy zaprosili ich do swego stołu ; muzyka 
zagrała „O, du mein liebes Oesterreich“, a następnie ku ogromnemu 
zdumieniu Czechów i czeską pieśń narodową „Kde doiiiuv moj?“ 
Co więcćj, podczas grania tćj pieśni Niemcy powstali i z odkry- 
temi głowami do końca jćj wysłuchali. Wszczęła się potćm ser­
deczna pogadanka. Niemcy potępiali poglądanie centralislów ku 
Rzeszy niemieckićj, a jeden z nich, Niemiec z nad Renu, sam z 
własnego przekonania stwierdzał, że to Niemcy w Pradze prowo­
kują. Na życzenie Nadreńczyka zagrano „Die Wacht am Rhein,“ a 
tuż potćm „Ilej Slovane.“ —

— Na zgromadzeniu rękodzielników austriackich w Krems, 
odbytém w celu zmiany ustawy przemysłowćj, uchwalono rezolucję na- 
stępującćj treści: 1) Wskutek ustawy przemysłowćj z r. 1859 mnoży 
się niezmiernie liczba rzemieślniczych przedsiębiorstw, oraz speku­
lacyjny i po największćj c. ęści oszukańczy przemysł, a przez to 
usuwa się grunt zpod nóg drobnego przemysłu rękodzielniczego, i 
zdyskredytowaną została jego reputacja. Jakkolwiek stoimy na 
gruncie swobody przemysłowćj, poczytujemy lo za jedno z najwyż­
szych zadań ekonomicznych państwa, aby dało przemysłowi kra­
jowemu skuteczną ochronę, aby tym sposobem podnosiła się war­
tość krajowych wyrobów. Jednym ze środków do osiągnięcia tego 
celu powinno być zobowiązanie, ażeby każdy fabrykant lub rze­
mieślnik musiał na sklepie swoim lub warsztacie oznaczyć swoje 
imię i nazwisko, jakoteż rodzaj swego przedsiębiorstwa. 2) Jako 
dalszy powód upadku rzemioi.1 poczytujemy zaniedbywanie tychże 
przez Izby handlowo-przemysłowe. Gdy interesu wielkiego prze­
mysłu nie zgadzają się z interesami drobnego przemysłu, dlatego 
pożądanćin jest utworzenie samodzielnych Izb rękodzielniczych, ró­
wnorzędnych z Izbami handlowo-przcmysłowcini. 3) Za konieczno 
poczytujemy, ażeby do uzyskania prawa prowadzenia rzemiosła 
wymagane było świadectwo fachowego uzdolnienia. Za niezbędne 
uważamy leż ograniczenie domokrążstwa, i wyłączenie karanych 
krydalarjuszów od wykonywania wszelkiego przemysłu. 4) Dla 
sprawiedliwego wymiaru podatków od przedsiębiorstw przemysło­
wych, komecznćm jest urządzenie komisyj powiatowych, w których 
skarb państwa i podatkujący zarówno byliby reprezentowani. 5) 
Stosunki młodzieży praktykującćj powinny być uregulowane w laki 
sposób, aby ucznie lak w dziale technicznym rzemiosła, jak i te­
oretycznie w fachowćj szkole) odpowiednio nabyli wyk tlałcenia, 
a z drugićj strony, aby należycie zastrzeżone były prawa majstrów, 
szczególnie na wypadek zerwania ugód. C) Jedněm z głównych 
zadań nowćj ustawy przemysłowćj powinno być obok wspierania 
chorych, także zaprowadzenie instylucyj obowiązkowego zaopatrze­
nia na wypadek nieszczęścia i kalectwa. —

— Hr. Hieronim Mannsfeld, były przedlilawski minister 
rolnictwa w lalach 1875—1879, umarł nagle w kąpielach morskich 
w Belgji. Był on obecnie deputowanym do rady, państwa z wiel­
kich posiadłości w Czechach, a znany z zasad „wiernokonstylu- 
cyjnych“ i jako oponent teraźniejszego ministerstwa. —

— Moltke w Tatrach. Sędziwy jenera’ pruski Alollko zwie­
dził zeszłego tygodnia Tatry od strony węgierskiej. Z pruskiego 
Śląska wybrał się przez Bogumin do Szmeksu. Ztaniląd zwiedzał 
okolicę piechotą mimo 8 krzyżyków, które dźwiga na barkach. 
Czynił to jako zwykły turysta, ale inni domyślają się, iż podróż tę 
przedsięwziął w strategicznych celach. Bo, kilkodniowym pobycie 
powrócił znów na Śląsk. —

— Stan zdrowia Garfielda prezydenta Uńji amerykańskićj 
poprawia się ciągle. Lekarze mają nadzieję, że kula, którćj nie wy 
dobyto, zarośnie i nie będzie rprawiała cierpień prezydentowi.

— Nowy kometa. Ledwo straciliśmy jednego kometę z oczu, 
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n juz z Genewy donoszę, że tam dostrzeżono innego kometę, który 
zbliża się do nns i można go już teraz choć z natężeniem obser­
wować gołćni okiem. Posuwa się on powoli także ku biegunowi, 
w końcu sierpn ia okaże się w wielkości swojej, i ma być większy 
niż dopiero widziany, lecz także w' większćj odległości. —

Kuracja krwawa, Z Paryża donoszę, że co rana widzieć 
można tłum eleganckich pań i dzieci przed rzezalnię w Grenelle, 
aby używać szczególnćj kun cji, majęrćj przywrócić ich licom świeżę 
cerę. Jak tylko wół zostanie zarżnięty, zbierają czeladnicy rzeźniccy 
dymiącą się krew w małe szklanki i podaję je znakomitym kli­
entkom, które bez wstrętu krew piję duszkiem. Szklaneczka krwi 
kosztuje 60 cenlimów, a na jedną osobę przypada dziennie cały 
litr. Jest to zwykła doza owój medycyny. —

Kwas karbolowy skoncentrowany okazał się w Berlinie 
najskuteczniejszym środkiem od ukęszenia przez psa wściekłego, 
jeśli bezzwłocznie rana będzie lytn kwasem zalanę. W tym celu 
w apteczkach domowych po wsiach kwas ten winien się znajdo­
wać w zapasie; przechowywany jednak ma być pod zamknięciem, 
aby przez niewiadomość nie został użyty na wewnętrz. —

— Ciekawy i oryginalny podarunek otrzymała królowa an­
gielska. Jest to złota siekiera przysłana przez króla Aszantów w 
Afryce. Zdaje się, że ta siekiera należała kiedyś dawno do jednego 
z władców tego kraju. Jest ona obszyta w skórę lamparta, który 
jest symbolem odwagi, tak jak złoto godłem bogactwa. Król Aszan- 
lów ofiarował ją królowćj Wiktorji, ponioważ nie chciał, żeby ta 
szacowna pamiątka popadła w ręce żołnierzy angielskich. —

— Na rozmaite słabości ludzkie podaję dzienniki w pła­
tnych ogłoszeniach nieraz rozmaite pigułki i prószki, które są po prostu 
fałszerstwem. Ktoś zaanonsował krople na pozbycie się czerwo­
nego nosa, i to za 5 marek receptę. Jakiś Berlińczyk posłał 6 
marek, i odebrał receptę na krople: Pij dalćj, póki ci nos nie 
z z i e 1 e n i e j e. Berlińczyk, któremu tę receptę żoua przeczytała, 
tak sobie tę obrazę wzięł do serca, że istotnie pić przestał i po­
zbył się czerwonego nosa. —

— Długowieczność. Rzadkićj starości dożył na wyspie Kre­
cie niejaki Konstanty Artos. Umarł w tych dniach w roku stosie- 
demnastym życia swego. Człowiek ten w młodości był pasterzem. 
W 18 roku życia swego ożenił się z córkę młynarza, która wnio­
sła mu posagu kilka sztuk owiec i kawałek gruntu. Przez sto lut 
gorliwćj pracy około roli, dorobił się pięknego majętku i umarł 
jako właściciel wioski. Przeżył i pochował wszystkich swoich braci 
i wszystkie siostry i ich dzieci. Do ostatnich chwil życia swego 
był czerstwy na ciele i umyśle, a w ostatnim roku życia spełniał 
jeszcze uciężliwy urzęd naczelnika gminy. Do grobu odprowadzili 
go dwaj synowie, obaj już starcy zgrzybiali. — W Krzykawce w 
Olkuskićm zmarł w tych dniacb Józef Chodorowicz w wieku 110 
lat. Sędziwy starzec, cieszył się do ostatka dobrym stanem zdro­
wia. 10 lat temu młockarnia zgruchotała mu nogę i musiał się 
poddać amputacji, którę bez chloroformu wytrzymał. — Nieomal 
takićj samej starości doczekał się stary wojak w Megowie pod Wą- 
brzeźnćm w Prusach Zach. Nazywał się Iwan Mykita i dożył lat 
106. Urodził się w kraju kozaków dońskich, służył w pułku gwar- 
dji kozaków i brał udział w wojnach przeciwko Napoleonowi. Po 
wojnach osiadł w Prusach. —

— Przekop Koryncki. Jenerał Türr uzyskał od rzędu gre­
ckiego knneesję na uskutecznienie przekopu międzymorza Koryn- 
ckiego. Międzymorze to ma w najwęźszćj swćj części 18,000 stóp 
szerokości. Jest to tak zwany Diolkos, gdzie za czasów stnro-gre- 
ckich urządzony był przyrzęd, za poinocę którego przewłóczono na 
walcach statki kupieckie z jednćj zatoki do drugićj Już za czasów 
Nerona powziętym był plan przekopania Istmu Korynckiego, ale 
odstępiono od niego dla trudności przebicia twardych pokładów, 
jakie się w tćm miejscu znnjduję. Dziś, przy udoskonalonćj technice, 
trudności te osędzono za stosunkowo łatwe do pokonania. Kanał 
ma być wykopany w lat pięć. Parowce udajęce się z morza Śród-

I ziemnego do Konstantynopola zyskaję 12, z morza Adrjatyckiego 
zaś 20 godzin na czasie podróży. —

I ------------------
i Z Cieszyna.

— Zgromadzenie ludowe zeszłćj niedzieli odbyte w Sibicy 
i pięknie i poważnie, nie da spać Silesjastom. Ponieważ to zgroma­

dzenie tak świetnie się powiodło, gniewaję się do nieupamiętania, 
i w tym gniewie popadaję w najpodlejsze koncepta. Lecz konsta­
tujemy, ze nawet Niemcy oburzaję się na podłość wymysłów Silesii.

— Wybory do wydziałów drogowych dla trzech powiatów 
starostwa Cieszyńskiego, zostały rozpisane, i odbędę się w nastę­
pującym porządku : dla powiatu Jabłonkowskiego wybór odbędzie 
się 9 sierpnia w Jabłonkowie w gminnćj gospodzie; — dla po­
wiatu Frydeckiego d. 17 sierpnia w Frýdku w domu kupieckim;

dla powiatu Cieszyńskiego d. 20 sierpnia w Cieszynie w sali 
ratuszowćj. —

— Dr. Andrzej Cinciała przeniósł się już jako notarjusz z 
Frysztata do Cieszyna i otworzył tutaj swoją kancelarję od 1 sier­
pnia. Jest on w okolicy tutejszój chlubnie znany jako pracownik 
narodowy już od roku 1848, i cieszymy się z przeniesienia go do 
naszego miasta. —

— Dla Towarzystwa naukowćj pomocy dla księstwa cie­
szyńskiego złożyli: Wna Marja Mierzej ewska z Krakowa 8 złr. 
za 3 członków; — Ks. Karol Pażdziora ze Skoczowa 4 złr. za 
8 członków; — Wy Franciszek San dany z Wiednia 2 złr.; — 
ks. Franciszek Kępiński proboszcz z Czechowic 2 złr. __

— Żniwa odbywają się u nas pomyślnie z powodu sprzyja- 
jącćj im pogody, i zbiory w ogóle są zadawalające. Ziemniaki także 
zapowiadają się dobrze. Sady obiecują dostatek owocow, mianowi­
cie jabłek i gruszek. Z Galicji, Czech i innych krajów austrjackich 
wiadomości są równie pomyślne. Rolnicy nasi mogą się jeszcze i 
z tego cieszyć, że ceny prawdopodobnie nie będą niskie, gdyż za­
chodnia Europa nie ma zbyt dobrych urodzajów i liczy na zasiłek 
zbożem austrjackićm. Albowiem z Ameryki dowóz będzie mniejszy, 
ponieważ w tym roku jój zbiory o 26% są mniejsze; a w Rosji 
jest tylko częściowo dobry urodzaj. —

— Od redakcji. Od posła p. Obratschaja otrzymaliśmy pismo 
przy zakończeniu dzisiejszego numeru, z żądaniem o umieszczenie 
w Gwiazdce; będą je ziomkowie czytać mogli w przyszłym numerze.

Ceny na targu w Cieszynie d. 30 lipca: hektolitr pszenicy 
( kilo) — złr. — c. ; żyta (— kilo) — złr. — c. ; jęczmienia 
(— kilo) - złr. — c.; owsa (46 kilo) 3 złr. — c. — Masła kilogram
— złr. — c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 60 c.

Kursa w Wiedniu 4 sierpnia: Renta papier. 78.10.—78.15; nowa 
papier. 96.46—96.60; srebr. 78.85—78.90; renta złota 94.35—94.40;
— Srebro 100—100. Dukat 5.51— 5.53. Marka pruska 67.25—57.30; 
Rubel papierowy 1.25%—1.26%.

„Bialsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w B i a ł é j,

« poręką nieograniczoną w sądzie zapisane,
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło

blisko 400 członków,
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8% 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6% do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białćj przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskiój, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 8—5 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

1 dobrego domu, 25 lat mająca, mówiąca po IzZiIvW vZíj llrt polsku i po niemiecku, życzy sobie umie­
szczenia w lepszym domu w Galicji jako klncznica, albo bona, i 
uprasza o zgłoszenia pod adresą: Edmund Groch tapicer w Cieszynie.
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

sto varzysxeníe zarejestr. » nieof/raniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem*  na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nicczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

Ä°/o
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo O 1% taniej, jńż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnćm półroczu juz od całój w ten sposób otrzymanój su- 
mv procent się oblicza. ... , . . ■ : .1

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9 — 12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu. 

s Dyrekcja.

Towarzystwo ’ / ulezpieczeń w Krakowie 
założone w roku 1Ś6O

przyjmuje do ubezpieczenia:
od ognia: budynki i wszelkie ruchomości,
od gradu : ziemiopłody,
ua Życie: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatno, przy 

dożyciu, kapitały na wyposażenie dzieci, renty dożywo­
tnie itp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
sności!) Członków Towarzystwa wynoszę . zł. 1,797,256 w. a. 

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 19- 
letniego istnienia za szkody ogniowe, gradowe i

z działu życiowego wynoszę ... zł. 16,217.470 w. a. 
Zwrócono członkom od czasu założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie . zł. 2,878.584 w. a.
Do przyjmowania wniosków 

udzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni są niżój wymienieni 
agenci na Szląsku, mianowicie w Księstwie Cieszyńskićm

W Bielsku i Białćj: — — 1’. Nikorowicz Józef.
W Cieszynie: — — — — Malik Karol.
W Frysztacie :   — P. Oleowmk Karol.
W Oruszowie: — — — Kral Wincenty.
W Fi udku: — — — — I’- Mizely Franciszek.
W Jabłonkowie-. — — — I’- Jerzy Buzek. 3
W Liqotce kameralnej : — — P. Cichy Adam.
W Slcoczowie: — — — Motyczka Józef.
W Strumieniu: — — — P- Buży, ki Ludwik.
W Ustroniu: — — — — Broda Andrzój.

Dr. Andrzej Cinciala
c. k. notariusz w Cieszynie 

otworzył na dniu 1 sierpnia 1881 r. swoją 
kancelarię notarialną.

w domu p. Zifirn na starym tiirgłi.

0^1 <»»•«<*■■■■  <- T
W wyrobni maszyn i odlewami żelaza 

pp. Fleisohera i Spółki w Koszycach 
mogę kilku zlewaczy (E.reiigiesser), Jeden kotlarz (Kesselschmied), 
dwóch tokarzy (Eisendroher) — znnleść stałą i popłacającą robotę, 

tak w lecie jakoteż w zimie, przez cuły rok,
Robotnicy, którzy chcieiiby pracować w wyżej mianowanćj 

fabryce, maję się zgłosić i dołączić świadectwa pod adresę: 
Fleischer et Co. in Kascha w.

Drukiem Karola Prochaski.

ll/zł/iwa bezdzietna, młoda, życzy sobie znaleźć jak nnjry- 
łV (lv W Oj chlój pomieszczenie łu gospodynię. — Łaskawe zgło­

szenia prosi adresować: N. M. poste restante w Cieszynie.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
ÍSlowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

przy ulicy głównćj Nr. 98 na I. piętrze w domu kupcu p. K.
Schmidta naprzeciw złotnika Pongratza,

do którego dolęd przystępiło przeszło 500 członków, 
udziela pożyczki od 5—50Uzłr. na skrypta notarjnlne, weksle i zastawy 
za procentem 8% i 10% rocznie; — dalój przyjmuje na książeczki

'wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia, 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże BZGÓĆ prooent, a przy dłuższćm 
wypowiedzeniu sledm procent, obliczając procenta półroi znie 
od’ dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności 
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9 -12 

przedpoł. i od 3—5 po południu. Dyrekcji».
Młk Poszukujemy dla naszych kopalń węgli brunatnych 
/X zdatnych górników (hawierzów i szlepcrów. ) /\ 

Zarobek w naszych kopalniach jest znaczny, robota trwała.
Tanio pomieszkanie i zaopatrzenie w żywność znajdą robotnicy w 
naszych koszarach dla robotników. — Zgłoszenia do nas przyjmuje 
i uwiadomień udziela :

Direction der Anlialtiselien Kohlen werke.
Frose im llerzoglhum Anhalt — W Lipcu 1881.

OcIawoI:u ua •
Dla niepomyślnego stanu pasiek tutejszych i w miesiącu lipen 

tego roku, — nie będzie pogadanki zapowiedzinnó w Rudzicy na 
dzień 21 sierpnia 1881 r. Ks. Tytus oliwka.

Skład nasion J. BULSIEWICZA w Bottai 
poleca nasienie Rzepy pastewnój, fieiernianki (Sioppelriihensamen) 

g ■ ň < '■ "ww"-

Obwieszczenie.
Stosownie do rozporządzenia wys. śląskiego Wydziału krajo­

wego z dnia 20 lipca 1875 1. 2647 zostały na posiedzeniu podpi­
sanego kuratorjum w dniu 26 czerwca lir. wylosowane następująco 
oznaczone obliga«JC dobrowolnćj pożyczki: 8Ś15, 141,1 128, 45, 107, 11, 2»4, 271, 3»4, 433, 1«8, 420, 45*»,  440, 583, S4S, 552 451, 308, 8, 104, 405, 1S5, 34”, 207. Dyrekcja 
krajowćj średniej szkoły rolniczćj w Oberhermsdorf wykupywać 
będzie począwszy od 30 września br. oryginalne obligacje po 20 
złr. 75 cl.
Kuratorjum Oberlierinsdorfskiój krajowój uredniój szkoły 

rolniczćj we Frledbergu.
Dnia 19 lipca 1881.

Przewodniczący A. Latzel. Referent: A. Millier,

ïatoryïa maszyn, narzeflzi rolniczych i Mi želaza 
we Lwowie, poszukuje ziirnz dwóch zdolnych formierzy (gi- 
aerów) do lania żelaza. Bliższych szczegółów udzieli Administracja 
„Gwiazdki.“ _

Przez czytanie anonsów nie dojdzie chory do pewnego 
zdania o tćm, czyli ten lub ów lek zachwalany po gazetach lobry 
jest dla niego i czy pieniędzy swych nie wydaje ostatecznie na- 
próżno. Ażeby w tym labiryncie najrozmaitszych, a codzień nowych, 
najczęściej na dobrą wiarę publiczności obliczonych ogłoszeń n«e 
zbłądzić, i żeby zamiast znalezienia ulgi, szkody nie ponieść, po­
żądaną byłnby sumienna wskazówka w tym względzie. Zadaniu 
temu odpowiada w zupełności broszurka „VPj/ciQff bezpłatny, 
którą sob.e każdy chory z Richtera księgarni w Lipsku (Richters 
Verlag- Anstalt in Leipzig) bezzwłocznie sprowadzić powinien.

W broszurce tćj omówione są wyczerpująco i ze znajomo­
ścią rzeczy doświadczone i przez lekarzy zalecone środki leczni­
cze, lak że choremu daną jest możność zastanowienia się i oce­
nienia, który z tych środków jest dla niego najodpowiedniejszym 
Broszurkę tę rozsyła powyższa księgarnia 6« zpłatnie i franco, a 
zamawiający nie ma innych kosztów przy tćm, jak tylko 2 kr. na 
kartę korespondencyjną. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.

^52895



Rok 1881 Rocznik 34. Nr. 33
C e u n

Í przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł CO( 
półrocznie 2 „ 30, 
kwartalnie 1 „ 15 „ 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

wrni l'iis».
Pismo poświecone nauce, przemysłowi^ zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
13 sierpnia

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
placi dię po 10 ont. od 

wierć ta drobnego, 
kaideraaowe umie*  

■Bcaenle.

Zgrouta Mow w SiMcj i. 31 lipca 1881.
Mowa p. Jerzego Cieńcialy do rezolucji I.

Szanowne Zgromadzenie ! Dwadzieśca lat upłynęło 
do morza wieczności, jak nas nasz Najjaśniejszy Mo 
narcha obdarzył wolno® ią konstytucyjna, jak nas po­
wołał do współudziału w prawodawstwie. Dwadzieścia 
lat, — to chwila niemała, to przestrzeń czasu, w któ- 
i ćj wiele, a wiele w świecie dla podźwignięcia dobro­
bytu tak materjalnego jak duchowego da się zdziałać, 
ale oraz także tenże dobrobyt podkopać i zniszczyć 
można. Pomimo tylu lat, działalność parlamentarna nie 
odpowiedziała całkowicie oczekiwaniom naszym, ocze­
kiwaniom. większości ludów w skład państwa austrja- 
ckie.go wchodzących, a ztąd ogólne niezadowolenie i 
ciągłe zmiany rządów z różnemi, często sprzecznemi 
dążnościami politycznemi. — Zachodzi tedy pytanie : 
Co za przyczyna, że się tak wyrażę, Łój choroby j>ań 
etwoyvéj ?

Jabym powiedział, że po najwiçkszéj części, źle 
obmyślana ustawa wyborcza z roku 1861, morą której 
skład sejmów krajowych i rady państwa nie na natu 
ralnych, lecz na sztucznych zasadach zaprowadzony zo­
stał. A dowodem tego i ta okoliczność, że twórca^W 
rzeczy będącćj ustawy, aczkolwiek zagorzały centrali- 
sta, w różnych krajach różnie sobie postępował, i ró 
żnych środków do dopięcia swojego celu używał, na­
wet i zasad najskrajniejszej federacji. Tak w niektó­
rych krajach, jak np. u nas ns Śląsku mieszczaństwo, 
w innych wielkich właścicieli, a jeszcze w innych kra­
jach chłopstwo czyli lud wiejski szczególnie uwzględnił 
i w miarę tego też temu protegowanemu stanowi w 
odnośnym kraju większą liczbę posłów wyznaczył, jak 
to do jego zapatrywań, do jego że tak powiem kramu 
się stosowało. Ta nierówna, ta niesprawiedliwa, ba nie­
szczęsna zasada despotyczna: „dzid a rządź,“ która z 
rzeczywistych większości porobiła mniejszości i na od­
wrót, — wywołała pomiędzy ludami to ogólne nieza­
dowolenie, które aż po dzień dzisiejszy panuje i cierp 
kie owoce rodzi. Tak kochani ziomkowie, już 20 lat 
nasza kochana Austrja na wewnętrzną chorobę polity­
czną choruje, przez który przeciąg czasu, różni leka­
rze w różny sposób ją uzdrowić usiłowali, lecz dotąd 
jeszcze żaden z pożądanym skutkiem. Jak żaden le­
karz, niepoznawszy gruntownie choroby sobie powie­
rzonego pacjenta i miejsca gdzie się ona znajduje, nie 
może z pożądanym, skutkiem tegoż leczyć, — tém mniéj 

lekarz, który widzi, że przez wyzdrowienie pacjenta, 
nie mógłby z niego dałćj dla siebie korzyści ciągnąć: 
tak też w życiu politycznćm, w życiu paůstwowém, tę 
samą zasadę zastosować można. Tyle w ogólności.

Szan. Zgrom. ! Mojćm zadaniem w myśl programu 
dzisiejszego ma być, wykazać pokrzywdzenie nasze, to 
jest ludności wiejskićj naszćj ściślejszćj ojczyzny ślą- 
skiéj, a w szczególności naszego kochanego księstwa 
Cieszyńskiego przez dotąd obowiązującą ustawę wybor­
cza, tak do sejmu krajowego, jak i do Rady państwa. 
Dlateco przystępuję do rzeczy samój. Że my lud wiej­
ski Śląska, jesteśmy krzycząco upośledzeni, to ni.jlc- 
pićj liczbami ze statystyki urzędowńj wyjętemi doka- 
zać można, albowiem liczby świadczą ö faktach, które 
żaden adwokat ani koryfeusz parlamentarny obalić nie 
potrafi. Jak wam Szan. ziomkowie po części będzie 
wiadomo, sejm nasz krajowy w Opawie składa się z 
30 wybranych posłów, i jednego z głosem wir.ylnym, 
to jest, który bez wjboru ma w sejmie prawo zasia­
dać, a tym jest Jego Eminencja ks. bisKup wrocław­
ski jako zastępca interesów kościoła katolickiego. 
Wszystkich 31 posłów, z których sejm sląski się skla 
da, równemi prawami uposażono, tak że jednego jak 
drugiego głos przy głosowaniu jednakowo policzony 
bywa Jest to zasada wolnomyślna, prawdziwie liberal­
na, powiedziałbym demokratyczna, gdyby w ten sam 
sposób podział okręgów wyborczych, z których posło­
wie wybierani są, był rozłożonym Niestety, pożal się 
Boże, tak nie jest. Tu jest krzycząca nierówność, tu 
jest gniazdo choroby naszego konstytucyjnego życia, 
dla którój już na tyle operacyj byliśmy wystawieni, 
przy których już tyle bolu wycierpieliśmy, lecz zawsze 
bez pożądanego skutku.

Teraz wykażę, z jakich stanów składa się liczba 
tych 30 wybranych posłów, i tak: Wielcy właściciele 
czyli ziemscy panowie wysyłają 9 posłów; Izba han­
dlowa w Opawie 2; miasta nasze wysyłają 10; a my 
lud wiejski, teu rdzeń, ta podwalina każdego kraju i 
państwa tylko 9 posłów, z których na nasze księstwo 
Cieszyńskie 4 przypada.

Na pierwszy rzut oka, nasuwa się mimowolnie py­
tanie : Jakim sposobem miasta nasze, stosunkowo do 
nas, przychodzą do téj poważnej liczby 10 posłów? 
Doliczywszy do tego jeszcze owych 2 z Izby handlo- 
wćj, czyn, razem 12stu. — Podobno liczba dusz, wiel­
kość podatków przez nasze miasta opłacanych, i wię­
ksze wykształcenie mieszczan, spowodowały twórcę u­
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stawy wyborczéj do tego kroku, że dał miastom tak 
znakomita liczbę posłów? — Na to ja, na podstawie 
dat statystycznych odpowiadam, że ani to, ani owo. — 
Była to samowola, która z mniejszości potworzyła wię­
kszości, przez co niezdrowy organizm się utworzył, a 
ten grzech do dnia dzisiejszego się karze. — Jak krzy­
czącą, moi Panowie, jest ta nierówność miast, w sto­
sunku do nas, do ludności wiejskiój, niech następujące 
liczby wykażą.

Według liczby ludności przypada w przecięciu na 
jednego posła z miast niespełna 10.000 dusz. Gdy prze­
ciwnie na jednego posła z gmin wiejskich blisko 45-000 
dusz przypada. Jednego posła z miast wybiera 800 do 
wj boru uprawnionych wyborców ; gdy znów jednego 
posła z gmin wiejskich 3.300 takich samych wybor­
ców wybiera. Z tych przedstawionych liczb wynika, że 
ty kochany ludu wiejski w stosunku do liczby głów 
miejskich jesteś więcćj jak czterokrotnie pokrzywdzo­
nym, to znaczy: Jeżeli w naszym sejmie krajowym za­
siada 10 posłów z miast, to według sprawiedliwości 
powinno z gmin wiejskich nie 9, lecz 40 zasiadać. 
Oprócz tego, czyliż i to nie jest krzycząca nierówność, 
krzyczące upośledzeni^ nas ludności wiejskiój, gdy 
pierwszy lepszy rzemieślnik z miasta,' który ledwie o- 
koło 10 złr. czystego podatku opłaca, przychodzi przed 
komisję wyborczą i wprost oznajmia swojego kandy­
data, którego sobie za, swojego reprezentanta życzy, — 
gdy przeciwnie wyborca ze wsi, który częstokroć wię­
cćj jak 200 złr. takiegoż podatku opłaca, tego prawa 
nie ma, lecz dopiero przez wybranego wyborcę to pra­
wo wykonuje. Jak te życzenia naszych prawyborców 
bywają częstokroć uwzględniane, to nasze wybory dały 
nieraz jaskrawe świadectwo. — Zdawałoby się, bracia 
rolnicy, że tego oto wam wykazanego pokrzywdzenia, 
tćj nierówności już podostatkiem, ażeby ludz’ wolność 
i równość miłujących, i ster w ręku w naszym sejmie 
trzymających, zasadami liberalnemi na każdym kroku 
się chełpiących, pobudzić, by te jaskrawe krzywdy 
konstytucyjnego życia przynajmnićj częściowo usunąć, 
i na sprawiedliwsze tory skierować. Niestety tak nie jest.

Żeby miarę tćj nierówności dotąd obowiązujacćj 
ustawy wyborczćj dostatecznie wykazać, przytoczę je­
szcze nierówność okręgów wyborczych z kurji wiej- 
skićj, jaka między wschodnim i zachodnim Śląskiem 
istnieje. Tak niektóry okręg wyborczy liczy 25.000 
dusz i wybiera jednego posła, gdzie drugi liczący 
57.000 dusz także tylko jednego posła ma wyznaczo­
nego. To moi Panowie, mnićj więcćj porównany sto­
sunek miast do wsi według dusz, według liczby upra­
wnionych wyborców. Ten stosunek panuje i co do 
siły podatku, jak zaraz wy każę.

Szanowni ziomkowie 1 Ponieważ jeden znakomity 
mąż powiedział, że głosy mają być nietylko liczone, 
lecz także i ważone, dlatego pozwólcie, żebym i ja 
przystąpił do zważenia tychże. Wziąwszy wagę do 

ręki, którćj według mojego zdania podatek na ciężar 
służyć musi, — a gdy według ustaw zasadniczych na­
szego państwa, wobec prawa wszyscy obywatele tego 
państwa na równi są postawieni, — przekonamy się, 
o wiele jeden poseł z gmin wiejskich będzie ciężej- 
szym od jednego posła z miast naszych. — I tak dane 
statystyczne wykazują, że na jednego posła z miast 
przypada 35.000 złr., gdy przeciwnie na jednego posła 
z gmin wiejskich 75.500 złr. czystego podatku przy­
pada. Žatém więcćj jak raz tyle. Gdy kochani ziom­
kowie, doliczymy do tego ów największy i najcięższy 
podatek ze krwi, to jest podatek rekruta, to zapewne 
wyrównamy na początku przytoczonój sumie czterokro 
tnéj większości. Oprócz tego, gdy zwrócimy oko na 
nierówność wyborczych okręgów wiejskich, gdzie w 
niektórym 98.000 złr. a w innym ledwie 40.000 złr. 
podatku na jednego posła przypada, to miarka cier­
pliwości byłaby przepełnioną.

Nareszcie żeby wszystkie okoliczności wziąć w ra­
chubę i na wagę położyć, to mi wypada jeszcze poró­
wnać stopień oświaty naszego mieszczaństwa, z nami, 
z ludnością wiejską. To porównanie jest nieco trudniej­
sze, gdyż rezultat nowego popisu ludności nie został 
jeszćze urzędownie ogłoszonym, z którego procent o- 
światy dałby się liczbami wyrazić. Jednakowoż to jest 
rzeczą pewną, że różnica, po odłączeniu urzędników i 
profesorów, zwykle po miastach osiadłych, nie będzie 
znaczną, a może się zupełnie wyrówna. — Przecie 
wiemy, że na przykład oto w mieście Cieszynie liczba 
mieszkańców meumiejących czytać ani pisać jest sto­
sunkowo znaczną. — Że stopień oświaty naszćj ludno­
ści, wiejskiój na wysokim stopniu stoi, to dowodzą dane 
statystyczne, które i pan krajowy inspektor szkół Zej- 
nek, przy zeszłorocznćj wystawie śląskićj zgromadzo­
nym nauczycielom przytoczył. Oto powiedział on, że 
zpomiędzy ICK'0 Ślązaków obowiązanych do wojska, to 
jest rekrutów, jest 989 takich, którzy czytać i pisać 
umia. Pod tym względem stoi Śląsk na pierwszćm 
miejscu pomiędzy krajami austro-węgierskiemi. A że z 
tego tysiąca ledwie czwarta część przypada na miasta, to 
poświadcza przezemnie przytoczony stosunek pod wzglę­
dem dusz miast do wsi. — Więc i z tćj strony, nic 
może mieszczaństwo nasze nam żadnych wyrzutów czynić.

Należałoby mi jeszcze o owych dwóch porłach z 
Izby handlowćj pomówić, i ten stosunek liczebnie po­
równać, lecz niechcąc waszój cierpliwości nadużywać, 
powiem w krótkości moje zdanie. Co do Izby czyli 
komory handlowćj, ściśle prawniczo rzecz biorąc, nie 
mieliby jćj reprezentanci ani prawa w sejmie zasiadać, 
a to według zasady prawa wyborczego, które opiewa : 
że każdy uprawniony wyborca tylko w jednćm ciele 
wyborczóm ma prawo wybierać, — członkowie Izby 
handlowćj zaś dwa razy wybierają, raz, jako obywatele 
po większćj części miast w miejscu zamieszkania, a 
po wtóre jako przemysłowcy w Izbie handlowćj.
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Nareszcie co się wielkich właścicieli dotyczy, to 
ich stosunek do ludności wiejskiéj jest również krzy­
czący. Albowiem podatku opłacają razem około 162.000 
złr., gdy my lud wiejski płacimy takowego 680.000, 
tak znowu więcój przeszło 4 razy. A co do liczby 
głów, to co do podatku ze krwi, niema ani o czóm 
mówić, gdyżby ich na palcach łatwo porachował. Ro­
zumiałbym to uwzględnienie naszych wielkich właści­
cieli jako szlachetne odznaczenie szlachty, jaka w 
innych krajach istnieje, którój dobrobyt narodu, dobro­
byt ludu, pomiędzy którym żyje, na sercu leży, i któ­
remu przewodniczy. Ale u nas na Śląsku to rzecz inna, 
nasza szlachta znikła, a do tego się wynarodowiła; 
majątki jej obsiedli obcy ludzie, chodzący za swoim 
zyskiem, a o lud, między którym i z którego pracy 
żyją, jako o obcy mało się troszczą. A jeżeli się wy­
jątki znajdują, których nie zaprzeczam, to są to tylko 
jednostki, które zapewne na tak wielkie uwzględnie­
nie w prawodawstwie nie zasługują.

Szan. Zgromadzenie ! Bracia rolnicy ! Zbliżam się 
ku końcowi, i sądzę, że z danych statystycznych dosta­
tecznie Wam wyjaśniłem tę krzyczącą nierówność, tę 
krzyczącą niesprawiedliwość, to krzyczące upośledzenia, 
dotyczące ciebie kochany ludu wiejski, w naszćm pra­
wodawstwie. Byłby czas, aby to złe zostało usuniętóm, 
żeby rząd się o to postarał, żeby nam i w tój mierze 
była sprawiedliwość wymierzona

Że w istocie rząd, ale nie tak zwany liberalny 
wiernokonstytucyjny, lecz rząd hr. Hohen warta chciał 
w roku 1871 przynajmnićj częściowo usunąć tę dra­
styczną nierówność, niech poświadczy i to, że przedło­
żył sejmowi projekt nowćj ustawy wyborczój i porząd­
ku krajowego, według których gminom wiejskim chciano 
przyczynić 4 posłów, i zaprowadzić bezpośrednie wy­
bory tak, jak to w miastach ma miejsce; a do tego 
wykreślić owych dwóch posłów z Izby handlowój, 
jako niezgodnych z zasadą wyborczą. Lecz niestety, 
pożal się Boże, tak zwana większość liberalna sejmu 
śląskiego, któraby rada żąć gdzie nie sieje, przeszła 
nad tym projektem do dziennego porządku, podsu­
wając temu projektowi zasady federacyjne! — Obie­
cywała : jak się czasy uspokoją, jak ministerstwo z jéj 
stronnictwa państwem rządzić będzie, że z radością 
krzywdy ludności wiejskiéj usunie, i tęż na równi z 
ludnością miejską postawi, gdyż jest tego przekonania, 
że ludność miast i wsi w całćm Śląsku przejęta jest 
równą miłością ï ofiarnością dla naszéj śląskiój ojczy­
zny i państwa. Otóż Szan. Bracia 1 czasy te się zmie­
niły, ministerstwo hr. Hohenwarta ustąpiło miejsca mi­
nisterstwu wiernokonstytucyjnemu hr. Auersperga, które 
przez 7 lat sterem rządu kierowało! ale liberalna wię­
kszość sejmu naszego nie dotrzymała słowa. Zamiast 
powiększenia liczby posłów z gmin wiejskich, w roku 
1R76 znów miastom wybory ułatwiła, a nam tę mizerną 
koncesyjkę udzieliła, że do sejmu nasi wyborcy tajnie 

tj. kartkami głosować mogą. — Z tego ziomkowie mo 
żecie poznać, że od dzisiejszego u nas na Śląsku panu­
jącego stronnictwa, tak zwanego konstytucyjnego czyli 
liberalnego, a jabym powiedział pseudo-liberalnego, nie 
mamy się czego spodziewać. A žatém nie może nam 
nikt brać za złe, jeżeli się oglądamy za rządem, który 
tym obłudnym faryzejskim zasadom nie hołduje.

To moi Panowie, co powiedziałem o sejmie kra­
jowym, odnosi się i do rady państwa. — Otóż Śląsko 
wysyła do tój rady 10 posłów, a szczegółowo wielcy 
właściciele wysyłają trzech, miasta z Izbą handlową czte­
rech, a my lud wiejski wysyłamy trzech, z których 
ostatnich na nasze księstwo Cieszyńskie tylko jeden 
przypada, pomimo że niemal równy podatek opłacamy, 
a co do liczby dusz ledwie o 10.000 różnica, gdyż w 
Opawskiej części ludnorć wiejska około 205.000 dusz 
a u nas 195.000 liczy. — Ależ kochani ziomkowie, ró­
żnica jest wielka a mianowicie ta, że u nas żywioł 
poLki, żywioł słowiański, gdy przeciwnie w Opawskiém 
żywioł niemiecki przeraża.

Tak bracia na każdym kroku jesteśmy upośle­
dzeni, — przez dotychczas obowiązującą ustawę wybor­
cza, tak do sejmu jak do rady państwa. Żeby ztrząsć 
to jarzmo niewoli, gdyż inaezéj przecie tego nazwać 
nie mogę, powinniśmy stanąć jak jeden mąż, i żądać 
stanowczo zmiany ustawy wyborczój według zasady: 
„Równe prawa, równe obowiązki.“ Pokąd dotychczaso­
wy skład naszych ciał prawodawczych się nie zmieni, 
potad też nie ma wielkićj nadziei, żeby nasze stosunki 
ludowe należycie uwzględnione zostały, — potad też 
przemysł, handel i różne przedsiębiorstwa będą na 
dziennym porządku, dla których z naszego krwawo za­
pracowanego grosza miljony i znów miljony wydano. 
Do tego, dla podźwignięcia krajowego handlu i prze­
mysłu zaprowadzono cło ochronne, — żebysmy znów 
aczkolwiek gorsze od zagranicznych towary drożój ku­
powali, żeby mogły wytrzymać konkurencję zagrani­
czną. Żeby zaś ciebie kochany rolniku od konkurencji 
zagranicznych produktów rolnych ochronić, żeby cło 
ochronne na zboże i inne twoje płody nałożyć, o tém 
nikt nie myśli, gdyżby to nie było liberalnóm, żeby 
obywatel miasta albo robotnik fabryczny dziennie o je­
den krajcar więcój zapłacił za chleb, który to krajcar 
znów z kieszeni fabrykanta wybyćby musiał. Oto w 
sasiedniém państwie niemieckiém granica przed nami 
zawarta, gdy przeciwnie do nas, dziewiczym urodzaj­
nym niwom amerykańskim, i nieprzejrzanym stepom 
czarnoziemia rosyjskiego, gdzie w porównaniu do nas 
mniéj o połowę podatku opłacają, a gdzie że tak po­
wiem samo się rodzi, całemi podwojami granica otwartą 
jest. Žatém kochani Bracia rolnicy dla usunięcia tego 
złego, wzywam was do uchwalenia następuj icéj rezolucji:

Zgromadzenie ludowe w Sibicy d. 31 lipca r. 1881 iąda, 
aby ustawa wyborcza w ten sposób została zmieniona, łeby 
liczba posluw sejmowych » do Rady państwa z gmin wiejskich 
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naszego Księstwa została w stosunku do liczby ludności wicj- 
skiśj i sumy opłacanych przez nią podatków pomnożona, we­
dług zasady, równość obowiązków, równość praw. —

PIERWSZE SPOTKANIE.
IPowieáó prssez autora l)Niezapomlnajek.<‘

X. Tajemnica wyjaśniona. (Dok.)
„Wszak pomawiają, że Żmijkowa odmieniła dzie­

cko pani Ziębickiój,“ dodaje Ewka. — „Pyrt koło fa- 
seczki,“ odpowiada kobieta, „taka prawda jakby się 
psi bodli, ciel gdyrają próżnie a nic nie wiedzą. To 
widzisz tak było : Wydałam się za mego Kubę, bo on 
z tój samutkiój chałupy rodem. Ziębicka mu nie za­
płaciła za dwa roki zasługi, jeno że się ze mną oże­
nił, zjuszyła. On też uciekł w nocy i obaj ucieklismy 
tu do swój chałupy, jeszcze jego ojcowie żyli. Prze- 
myśliwałam zawsze, jakby się tu pomścić na tój be- 
zecnicy. Jak mój Kuba poszedł na pańskie i ekonom 
go skatował, że nie przyszedł przed wschodem słońca, 
wzięła mnie okrutna złość na tę bestję. Miałam tedy 
dwóch nieprzyjaciół; którychbym była w łyżce wody 
utopiła. — Mój leżał chory, poleciałam do chłopskiego 
doktora, aby zażegnał tę chorobę; przyszłam prawie 
do wsi wieczorem, zanocowałam u starój Śliwiny po 
znajomości ; nie gadałyśmy prawie nic, bom się zleciała 
okropnie, buchnęła sobą i spała jak drewno na ziemi. 
Czorci przynieśli z dwora akuszerkę w nocy i mówi 
do gospodyni, prawiem się obudziła: Nie macie ziela 
Sliwina, bo pani mdleje, ledwie się urodziła dziewucha. 
— Pomyślałam sobie, bodaj zdechła. — Raniutko wy­
szłam do domu, przychodzę, a tu mój Kuba nie dycha. 
Co się we mnie gotowało^ nie uwierzysz. Jakoś po po­
grzebie siedzę sobie, a tu wchodzi do mnie kobieta: 
nie kupicie se dziecka? — A co mi po dziecku, po­
wiedziałam ; ale myślę sobie, zrobię ja na despet. Wzię­
łam to dziecię i poleciałam do Ziębickiój : Odmienię 
przeklętnicy ! — Udało mi się, bo pani leżała chora, 
dałam mamce 5 cwancygierów : przemieńmy się z dzie­
ćmi, niech ta złośnica chowa chłopskiego bękarta. — 
Kobieta przystała, jeno mnie zadziesiętała, abym nie 
zabijała bachora. — Ja w nocy przyleciałam do domu, 
i myślę se, co za głupstwo zrobiłam, zawsze mam nie­
potrzebnego bachora; ale mi wpadło coś do myśli. Po­
szłam do ekonoma w nocy, namówiwszy się z dziewka 
we dnie, że mi otworzy okno; panna spała, włożyłam 
jój dziecko do łóżka. — Hoho co śmiechu było, ka­
waler przyjechał, dowiaduje się, że panna ma dziecię, 
ucickł. We wsi klaskali z radości. Zaś pani dała to 
dziecko na wieś do jednój kobiety i chował się pański 
bak. — Nie uwierzysz, że to był przemądry rak, on 
ci przyznał się do ekonomowój, jak poszła za mąż, a 
tu przyjechała, i poleciał z nią w świat. Niech się te­
raz martwią jedni i drudzy moi nieprzyjaciele, jam 
spokojna, żem tak na despet zrobiła.“

»Więc to przecie prawda, że Ziębickiój przemie­
nili córkę?“ — „Jużcić, ale nie tak, jak ty mówisz; 
ludziska wąchali, że coś pachnie, a nie wiedzą z któ- 
rój kuchni.“ — „Ciekawam, co to za kobieta bez ser 
ca, że wam dziecko sprzedała.“ — „Jak się jeść chce, 
to i dziecko za nic. Było na przednówku, dałam babie 
garniec owsa i dała mi dziecko.“ — „A nie pytała 
się też oń kiedy ?“ — „Moja ty, ona kontentna, że się 
jednego pozbyła, tyłkom jój mówiła, że podrzucone do 
dworu, będzie panią.“ — „W samój istocie, że nie na 
panią wygląda, boby chłopów nie lubiła, a ona zaraz 
beczy, skoro pan chłopa jakiego uwali.“

Tak sobie rozmawiały obie kobiety i czas scho­
dził, noc się przybliżyła, Ewka pozostała u czarownicy. 
CLciała się koniecznie dowiedzieć o nazwie baby, która 
sprzedała dziecię. Stara zawsze dawała odpowiedź wy­
mijającą. Dnia następnego po śniadaniu podziękowała 
Ewka kobiecie za uraczenie, mówiąc: „odpoczęłam 
trochę, polezę trochę na ten święty odpust.“ — „Po- 
módl się tam i za mnie, abym ozdrowiała, bo mam 
chrap jeszcze na ekonoma, bodaj nie umrzeć a wyde- 
specić co temu wąsaczowi, bo go niema jeno broda 
wielka jak wełna i gardło, że go słychać o milę.“

Ewka wyszła. Złożyła ręce: „Chwałaż ci Boże! 
może mi też teraz będzie lepiój, jak odkryję tajemni­
cę.“ Wróciła się o proszonym chlebie, aż zdążyła do 
samój Ziębickiój. — Zdziwiła się pani, zobaczywszy 
Ewkę. — „No ty niepoczciwa, przecież wspomniałaś 
sobie na mnie, widzę dopaliła ci bieda, bo ty jeno 
wtenczas czepiasz się swojój pani, jak ci głód doku 
cza! Wiesz ty, że przyjechał mój syn? A wiesz o tóm, 
że moją Basię wy kradli rabusie?“

„Niechże ją tam wykradli, co pani do niéj.“ — 
„Przecież dowiedzione, że ona moją córką, a Lola pod­
rzutek od Żmijkowój.“ — „Prawda albo nieprawda, 
ja wiem więcój, a nic nie mówię.“ — „Powiedz no!“ 
— „Basia jest córką Żmijków jak słońce świeci. Lola 
jest podrzutkiem.“ -- „Co ty pleciesz?“ — Opowiada 
tedy Ewka wszystkie przygody i okoliczności.

„Rany!“ wykrzyknęła Ziębicka, „mój' syn miał 
przeczucie, że znalazł siostrę.“ — „Syn, paniczby zna­
lazł?“ — „Twoja mowa zgadza się zupełnie z jego o- 
powiadaniem, on pojechał celem zbadania bliższych 
szczegółów, oczekuję go co chwila.“ — „Teraz Jmości 
powiem, że tutejsza kuśnierzowa, córka akuszerki wie 
o tým sekrecie, jeno mi go wyjawić nie chciała. Su- 
mitowała się, że Basia nie jest pańską córką, a Lola 
że jest podrzutkiem z pewnością.“ — „Dlaczegóż nie 
wyjawiła tój tajemnicy?“ — „Pani jój matce mało za­
płaciła, zgniewała się, kiedy tak, niech chowa obcego 
bękarta; rzecz cała.“ — „Widzisz, za to ją Bóg uka­
rał, umarła nagłą śmiercią.“

Gdy tak sobie rozmawiają, wchodzi sędzia i rze­
cze : „No przecie dotarliśmy do mety, a to szkaradzień- 
stwo!“ — „Panie sędzio! opowiadajże.“ — „Niechże 
słyszy i pan Maksio I“ — „On pojechał.“ — „I nie 
mógł zaczekać do tak ważnego rezultatu?“ — „On po­
jechał, bo się wykrywa, że moja własna córka gdzie 
indziój, jakeśmy mniemali.“ — „Piękne mi mniemanie. 
Basię zamordowali złoczyńcy z nakazu Kajetana, do 
czego przysłużył się naj więcój stary Wydrychał, bo 
dał na to pieniądze. Janka otruł Dawid; a Żmijkę co 
dopiero przywieźli, złapał na granicy Kajetana z Lolą 
i uśmiercił oboje 1“

„Wszyscy Święci Boży ! to okropności,“ załamała 
ręce Ziębicka — „Truchleję,“ rzekł sędzia, „na podo­
bne wypadki, bodaj się na tóm skończyło,“ i zfiksował 
Ziębickę, która zbladła jak szmata. — Mandatarjusz 
ruszył ramionami: „Pani! okropna to rzecz, ofiar już 
niema, zbrodnia ciąży na sumieniach powodujących lu­
dzi!“ — „Pan widzę wprawia mnie w jakie podejrze­
nie? co?... Oh!“ upadła kobieta opuściwszy ręce na 
fotelu. „Boże! gdyby syn przynajmniój nie odjechał, 
coś mi się dzieje!“

„Odwagi pani! większój niżeli ją miał Wydrychał, 
bo jak go policja aresztowała, upadł na progu więzie­
nia bezprzytomny, zobaczywszy wspólników, którzy 
nań na powitanie rękami klaskali.“ — „Ależ bój się 
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pan Biga! pan mnie podejrzy wasz, a ja o niczém nie 
śnię. Zarzucali mi o pierwszym mężu śmierć nagłą 
jego, a teraz się wyjaśnia, że Ziębicki nią kierował! 
Brat mój niegodziwy zaprzyjaźnił się pieniężnie z ty m 
człowiekiem i tak mnie zaprzedał do ciężkićj żydow- 
skiéj niewoli.“ — „Zobaczymy pani, czyli odmieni swe 
zeznania Dawid stary; chciałbym słyszeć Żmijkę, niech­
że się pani uspokoji ; co będzie w mćj mocy, uczynię.“ 
I odszedł.

Ziębicka była bardzo niespokojną, Ewka jéj do­
gadywała, że musi wykryć ukradzioną córkę. Zamiast 
podzięki oburzyła się pani: „przez twoje szelmowskie 
plotki, narobiła się ta historja! sługa powinna milczeć 
wobec pana i pani, mieć uszy a nie słyszeć, oczy, a 
nie widzieć.“ — „Mam zatajać zbrodnię?“ — „Głu- 
piaś, dziecko się do innych ludzi przyzwyczaiło i ży­
łoby bez zmartwienia, a teraz?“ — „Teraz dopiero bę­
dzie się cieszyło, jak znajdzie swoją prawdziwą matkę 
i pozna brata!“

Tak przemawiała się pani z Ewką, kiedy znowu 
wszedł sędzia. Ziębicka się zmięszała. Mandatar nie 
dał nic poznać, co wie i co myśli. Niecierpliwa kobieta 
zaczepiła go: „Jakże panie interesa stoją?“ Sędzia 
spojrzał na obcą osobę Ewkę i rzekł: „Prawie na u- 
kończeniu. Najzabawniejsza historja ze żydami, bo w 
oczy prawią Wydrychałowi niestworzone rzeczy. W ich 
zeznaniach może być dużo prawdy, ale też i złośli­
wości niemiara. Wyrzucają mu, na co się wychrzcił 

,o ten punkt toczy się całe ich zeznanie. Nie wymiga 
się stary.“ — „Ä Żmijka?“ — „Ten jak warjat każdy 
desperuje za córką, dostał pomięs.*.t?nia  i widać w tym 
szale dopuścił się zbrodni, najgorszy między nimi Da­
wid; on posądza panią o otrucie męża, że mu pani ka­
zała przywieść trucizny.“

Te słowa były gromem na kobietę. Sędzia nie 
czekał, wyszedł z uśmiechniętą miną, by nie był świad­
kiem jój aresztowania. Na szczęście jednak spotkał się 
na schodach z Maksem prowadzącym dziewczynę. — 
„Banie Maks! prowadzisz siostrę?“ — „Tak jest pa­
nie, mój najdroższy klejnot wynalazłem.“ — „Jakim 
sposobem ?“ — „Zbrodnia się sama wykryje, areszto­
wałem dwie kobiety, co sic dopuściły tćj hańby, a 
Dolę prowadzę -do mamy, niech się ucieszy.“ — „Nie 
chcę być świadkiem tój sceny.“ — „Wróć się pan,“ 
mówi Maks. — „Nie panie, widzisz ich, już idą.“

Dwóch policjantów i jakiś mężczyzna szli wprost. 
Maks się zatrwożył, bo sędzia bez pożegnania uszedł. 
Maks bierze siostrę i prowadzi, otwiera drzwi. — Matka 
siedzi bezwładna na fotelu. — „Mamo!“ krzyknął Maks, 
„Lola kochana przyszła!“ — Lola zobaczywszy pierw­
szy raz w życiu matkę prawdziwa, rzuciła się jćj w ob­
jęcia całując serdecznie. — Matka wykrzyknęła : „Och 
moje dziecko!“ a zobaczywszy w drzwiach policję, 
wzdrygnęła się — i zakończyła mizerno życie. Koniec.

Gospodarstwo i przemysł.
Własna produkcja nasion.

Odczyt Franciszka Górniaka z Żukowa na wycieczce Tow. rein.
(Dokończ.) Lecz ktoś zauważy: nio tak to idzie 

z terni nasionami! bo doświadczoną jest rzeczą, żc na­
siona, chociaż drogo opłacane z zagranicy, to przecież 
coś zacnego, i udają się lepiój, ponieważ odmienienie 
ich zpowoduje lepszy plon, przyezém również dobiera 
się z zagranicy doborowych gatunków. — Na to odpo­
wiedź ta: W kraju naszym mało kto zna się na racjo- 

nalnćm obchodzeniu się z nasionami, nawet lud wiej­
ski nie zna się na zapładnianiu owocu nasion, na po­
krewieństwie tychże, lub na rozgatunkowaniu tychże, 
więc też produkcja dotąd bardzo słaba, i z nićj jako z 
nieumiejętnój nie da się wnioskować o żadnym rezul­
tacie. Skoro zaprowadzałoby się uprawę nasion w kraju, 
musianoby trzymać doskonały dozór, i obznajomić go­
spodarzy, uprawiających nasiona, z ich naturą i obcho­
dzeniem się z nimi. A co do tego, jakoby zagraniczne 
nasiona lepszy rezultat wydać miały, to ledwie zasto- 
sowaćby można do niektórych roślin, które w kraju 
naszym z trudnością się udają; zaś wszystkie darzące 
się płody u nas, wydają w tymże klimacie również do­
bre nasiona. Prawda, że odświeżenie nasion z czasem 
jest korzystne; lecz to zależałoby od producenta, sko- 
roby się o potrzebie tego przekonał. Zresztą doświad­
czoną i potwierdzoną jest rzeczą, ze najlepsze wycho­
wują się nasiona w miejscowości najbardzićj sprzyjają- 
cćj wzrostowi i rozwojowi tójże rośliny. Dlatego dobrze 
się u nas darzące wszelkie rodzaje traw i okopowizn, 
zwłaszcza buraki, marchew, kapusta z jej odmianami, 
jakoteż wiele innych warzyw, nie potrzebują corocznego 
odświeżenia z zagranicy. A zaś coroczne sprowadzanie 
nasion cudzych jest bardzo co do udania się niepewne, 
ponieważ często dostajc się nasiona niedoborowe, nie- 
kiełkujące, źle czyszczone, lub ziarnka nie dobrze roz­
winięte; albo dostaje się gatunku niestosownego, lub 
też klimat nasz nie odpowiada dla ziarnka, kto wie 
w jakich wychowanego sferach.

Doświadczeń mają dosyć ci, którzy mieli sposo­
bność uprawiania roślin z nasion sprowadzanych z naj­
odleglejszych krajów. Zwłaszcza ziemniaki takich prze- 
w rotów klimatycznych znosić nie chcą, a chociaż i ziem­
niaki w czasach obecnych bardzo często się wyradzają, 
i tracą na plenności lub się psuią, tak że ciągle by­
wają zastępowane nowemi odmianami z obcych krajów, 
to przecież często chybia ten. kto naraz większą ilość 
takich sprowadza. Praktycznie jest sprowadzać kilka 
gatunków w małój ilości, i zebrać doświadczenia; które 
z tych się zaaklimatyzowały, i są zdatne do uprawy, 
te należy rozmnażać na większą skalę, albo i ten sam 
gatunek przez odświeżenie nasienia polepszyć.

Dalój co do samćj uprawy nasion na dzisiaj się 
nie zapuszczam, ponieważ wyczerpanie tćj rzeczy z grun­
tu wymaga szerokiój rozprawy. Zwrócić chciałem tylko 
uwagę na ważność i potrzebę własnój produkcji nasion. 
Cieszę się, że sprawa ta nie pójdzie w wiatr, ponieważ 
poruszoną została w wydziale Towarzystwa, i tęż ja 
dzisiaj przedkładam szanownemu zgromadzeniu z tą 
nadzieją, iż ze strony Towarzystwa usilnie popartą będzie.

Nakoniee wymieniam jeszcze w streszczeniu myśli 
moje, i chcę wykazać korzyści, jakie nam przyniosła­
by uprawa nasion, a zwłaszcza:

I. Pieniądze co rok wyrzucane za granicę na za­
kupiło nasion zostałyby w kraju, i mogłyby polepszyć 
dolę niejednemu z małych gospodarzy.

II. Mając podostatkiem doborowych nasion, wzię­
łaby większą górę uprawa roślin pastewnych, zwła­
szcza okopowizn, co spowodowałoby trzymanie większój 
ilości bydła, od którego otrzymanoby dużo nawozu i 
tymże zaeilanoby lepićj rolę i przyprowadzonoby taż 
do wyższój kultury.

III. Uprawa nasion obznajomiłaby gospodarzy bli­
żej co do zupładniania, wyradzania odmian i rozga- 
tunkowania różnych płodów, co rozjaśniałoby umysły 
i bardzo korzystnie mogłoby wpłynąć na rolnictwo.
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IV. Interes i honor kraju naszego rolnego, te,ro 
od nas wymaga, ażebyśmy się nie wystawiali na łaskę 
obcych, a nie zakupywali za granica tego, co sami u 
siebie mieć możemy i mieć powinniśmy, a tym sposo­
bem nie dalibyśmy się wyzyskiwać przez różnych spe­
kulantów, anibyśmy grosza naszego tak ciężko zapra­
cowanego marnie w świat nie puszczali.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Obiecaliśmy w poprzednim numerze, że umieścimy 

dziś pismo p. ' Jbratschaja. Oświadczamy z gói y, że 
jest to wielką zarozumiałością, ze strony p. Obratschaja, 
gdy powołując się na ustawę prasową żąda, abysmy 
to pismo jego umieścili, i podobno sadzi, że zdoła mém 
wywinąć się z trudnego położenia. Redakcja zobowią­
zana jest przyjąć tylko faktyczne sprostowania; gdy 
jednak p. Obratschaj nic nie prostuje i widocznie me 
może sprostować, więc nie powinniśmy też przyjąć jego 
pisma. Umieszczamy je przecie, raz dlatego, aby p. 
Obratschaj nie miał wymówki, iż mu odmawiamy przy­
jęcia, powtóre dlatego, aby publiczność się dowiedziała, 
co p. Obratschaj sam mówi i jak się stara tłumaczyć. 
Oto jego pismo:

Panie Redaktorze!
Przypadkowo dziś dopiero dowiedziałem się o ar­

tykule "G wiazdki Cieszyńskiej“ z dnia 16 lipca b. r. 
Nr. 29 pod napisem „Listy od i do Czytelników Gw. 
Cieszyńskićj,“ w którym to artykule zawiera się twier­
dzenie, jakobym ja w Izbie poselskiój Rady państwa 
wniósł petycję przeciw równouprawnieniu na blasku i 
netycjc tę fałszywemi podpisami zaopatrzył.

Oświadczam niniejszćm, że oprócz tych PGtyÇyJ> 
które domagały się od Izby poselskiój, aby nad żąda­
niem gminy Katrzynie w dniu 5 grudnia 1879 Izbic 
przędło: onóm o zaprowadzenie czeskiego gimnazjum i 
czeskiój szkoły n-uczyciclskiój w Opawie, tudzież o 
zaprowadzenie czeskiego języka w śląskich sądach i 
urzędach przejść do porządku dziennego — żadnych 
innych do kwestji językowej się odnoszących petycyj 
w Izbie poselskiój nie wnosiłem. Stwierdzam oraz, że 
ta w marcu 1880 r. pced wydaniem rozporządzenia 
językowego wniesiona i z tóm rozporządzeniem w ża- 
d ym związku nie stojąca petycja, prawdziwymi pod­
pisami jest zaopatrzona. Odpieram zatćm z o bur; jcnicm 
zarzut, jakobym wniósł jaka petycję ze sfałszowauemi 
podpisami. Takie przedstawienie rzeczy, jakoby w o- 
gók w ostatnim czasie jakaś petycja z podanemi w 
Pańskićm czasopiśmie podpisami przeżeranie w Izbie 
poselskiój wniesioną została, jest zupełnie bezpodsta­
wne i zmyślone. . , , , , •

Zastrzegając sobie w tój sprawio dalsze kroki są­
dowe, wzywam Pana, ażebyś zechciał powyższe spro­
stowanie w myśl § 19 uotrwy prasowój w najbliższym 
numerze i na właściwóm miejscu zamieście.

Cieszyn 4 sierpnia 1881- Obvatschoj.
Odpowiadamy na to piimo : Najprzód, żaden z 

korespondentów naszych nie twierdził, jakoby petycję 
przeciw równouprawnieniu p. Obratschaj ®
wami podpisami zaopatrzył Dlaczegóż p. Obratschaj 
podsuwa nam takie twierdzonie, mając tylko rzecz pro-

Dalój oświadczamy, że korespondencje „Gwiazdki 
Cieszyńskićj“ o petycjach p. Obratschaja, miały na 
myśli właśnie tylko te jego petycje, które on wniósł 
wskutek żadań gminy Katerzynki przy Opawie. Dla­

czegóż więc p. Obratschaj mówi, że oprocz tych pety­
cyj, żadnych innych do kwestji językowój się odnoszą­
cych nie wnosił? Nie obwiniano go o inne petycje, i 
on znowu nic nie prostuje. .

Petycja p. Obratschaja przeciw żądaniom gminy 
Katerzynki, którą korespondenci nasi słusznie nazwali 
kontrapetycja przeciw równouprawnieniu w ogóle na 
Śląsku, w ośtatecznćj prośbie (petitům) brzmi wpraw­
dzie tylko jak to p. Obratcchaj twierdzi, ażeby Izba 
posłów nad żądaniem gminy Katerzynki przeszła do 
porządku dziennego, atoli cała osnowa tego Poidła 
skierowana jest nietylko przeciw językowi czeskiemu (dla 
Czechów w Opawskićm), ale także przeciw językowi 
polskiemu w polskiej części Śląska. Treść tój kontrape- 
tycji p. Obratschaja ogłoszoną już została w korespon­
dencji umieszczonći w N. 23 Gwiazdki Cieszyńskićj, i 
przy sposobności możemy ją w całości ogłosić, lu ty- 
ko nadmieniamy, że w tóm piśmidle wyraźnie słayiono 
istniejący stan językowy na Śląsku, że starano się wy­
kazać niemożność równouprawnienia języków czeskiego 
i polskiego na Śląsku i ce urągano się z całego ru­
dni narodowego na Śląsku zdążającego do równoupra­
wnienia języka polskiego. P. Obratschaj więc, wnosząc 
tę kontrapetycję do rady pań: twa, działał przeciw ży

»Pwyob »yb»roó»HP»l.ki lud ». Sh.ku M« 
bowiem równouprawnienia swojego języka polskiego, 
a przeciw równouprawnieniu czeskiego języka w cze­
skich okolicach nie podniesie swego głosu 1 Czesi _ z 
Opawskiego nie mogą żądać i nie żądają "Z“skiego ję­
zyka lia całego Śląska, i cóż p. Obratschaja powodo­
wało do wnoszenia tój kontrapctycji ? —Wynika ztąd, 
że bardzo słusznie prawie cała ludność Śląska i w ko- 
respond ncjach Gw. C. i na zgromadzeniu ludowóm 
w Sibicy energicznie i ostro wystąpiła przeci. pety j 
wniesionój przez p. Obratuchaji « redzie panstwac °o 
by nawet podpisy na tój petycji były prawdziwe bo 
p. n Obratschaj opiera się w tóm piśmie rzeczy .tak\é)’ 
którój prawie cała ludność śląsko-polska od dawien da 
wna usilnie się domaga, opiera się sprawie, którą lud 
nolski za święta uważa. . .A teraz p/Obratschaj twierdzi, że jego petycja 
prawdziwemi podpisami jest zaopatrzona Nam, i kore­
spondentom naszym, i protestującym przeciw swemu 
podpisowi, i ludowi śląskiemu i w ogóle wszystką pu­
bliczności nie wystarcza proste twierdzeiye p. Obra - 
scliaja, my ż ad a my dowodów, że podpisy na jego 
petycji sa prawdziwe' Nadaremnie mówi też p. Obiat- 
schaj o swóm oburzeniu na zarzut, że wniósł PetycJG 
ze sfałszowanemi podpisami, kiedy już tyle nadesła 

i nam protestów umieszczonych w „Gwiazdce Cieszy 
skiéi“ od całych gmin, burmii trzów i innych osób po­
ważnych, które o to nie prosiliśmy, ale które same się 
zgłaszały. P. Obratschaj powinien więc udowodnić, że 
wszystkie podpisy na jego petycji są prawdziwebo 
według wniesionych protestów widoczném jes , P J 
najmniej wielka część tych podpisów jest fabrykatem 
sfałszowanym. Publiczność więc z zupełną słusznoscii& 
domaga się, aby p. Obratschaj nie próżnćm słowem 
twierdził, ale dowodnie dokazał, że na jego petycjach 
sfałszowanych podpisów niema, — i aby z protestu­
jącymi przeciw swym podpisom się rozmówi - 

’ ' y Bardzo więc pożądanóm jest, aby p. Obratschaj 
rozpoczął w téj sprawie dalsze kroki sądowe. w ce u o 
świecenia wszystkiej publiczności, jak po pisy Jr j 
petycji powstały, oraz o ile lub które są prawdziwe, 
bo na tćm zależy. My z naszój strony oświadczamy, 
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że procesu, którym p. Obratschaj grozi, wcale się nie 
obawiamy.

Jak powiedzieliśmy na wstępie, p. Obratschaj pe­
wnie myślał, że tém swojém pismem zdoła ubić cała 
sprawę; lecz wyborcy jego, śląscy włościanie nie sÁ 
tak ograniczeni, i cała publiczność nie tak łatwowie/- 

jąk p. Obratschaj może dumnie myśli, a ta myśl 
jego już jest obrażającą, i możemy powiedzieć, że p 
Obratschaj źle się wybrał, gdy z taką śmiałością chciał 
zbyć a może i nastraszyć lud śląski.
, Haąscowski organ „Nowy Czas,“ który przed kil- 
j P1’®8*? 0®111’ chwalił się, aczkolwiek kłamliwie, że 

od dawna domagał się równouprawnienia, bo nigdy 
tego nie czynił, owszem przeciwnie działał, walczy 
znowu i to kłamstwami przeciw temuż równouprawnie- 
",u> gdy lud śląski takowego się domaga. O zgroma­
dzeniu ludowóm w Sibicy zaledwie przemógł na sobie 
kdka rządków umieścić, i tendencyjnie kłamie, że tam 
zebrałę się tylko przeszło „1000 osób.“ — Dalój organ 
łiaaseowski pod napisem „oszczerstwa Gwiazdki Cie- 
szynskiéj“ umieszcza pismo p. Jana Pelara burmistrza 
z Drogomyśla, który występuje przeciw twierdzeniom

wiazdki Ciesz., iż wiele podpisów na kontrapetycji 
nazwanój Obratschajowską ject fałszowanych a miano­
wicie że Gwiazdka Cieszyńska ogłosiła obok innych 
oświadczenie p. Jana Polaka burmistrza z Pruchnój, 
iz on takowój petycji nigdy nie podpisał. P. Jan Pelar 
oświadcza, że „pan Stalmach na burmistrzu pruehcń- 
skim wyłudził rzeczone oświadczenie“ itd. — Odpie­
ramy krótko zarzut wyłudzenia, i oświadczamy, że ta

ze strony p. Pelara jest oszczerstwem, bo do p 
Polaka burmistrza prucheńskiego nie udawaliśmy się, 

on dobrowolnie nam swoje oświadczenie nade- 
s a . W końcu redakcja llaaseowskiego organu do- 
dając .woje jakoby objaśuien-a do petycyj wniesionych 
na ręce p Obratschaja, i twierdząc, że wszystkie te 
petycje były zaopatrzone prawdźiweini podpisami, 
mówi, „wszystko co Gwiazdka pisze i pisała w tym 
względzie, jest czystóm zmyśleniem a poseł Obratschaj 
przedsięwezmie kroki sądowe., jeżeli Gwiazdka tych 
zarzutów me odszczeka.“ Na to taka nasza odpowiedź : 

ozwalamy szczekać redakcji Haaseowskiego organu, 
my niczego nie odwołamy. —

Z Mistrzowie. Szanowna Redakcjo! Jeden z mo­
ich przyjaciół przyniósł mi czasopismo „Nowy Czas “ 
którego ja nigdy nie czytam; jest w nim artykuł rzu­
cający obelgi na Gwiazdkę Cieszyńska względem zna­
né) petycji Obratschajowskiój a najeżdża sprawę naro- 
ową i zaczepia moją osobę. Jest to zwyczajem, że się 

tam sprostowanie podaje, zkąd poszła zaczepka ; lecz 
jabym tego nie robił, żebym pisał co do takiego pi­
sma, jakióm jest Nowy Czas. Proszę więc o umieszczenie 
moich uwag w Gwiazdce. - Wymieniony artykuł koń- 

term Błowami : nProrocy gdzież wasza uczci­
wość? Gdyby sprawą narodową kierowali u nas ludzie 
uczciwi, prostego serca, nie żarliwcy miotający błotem 
inko się to np. w Sibicy na tak zwanóm zebraniu lu­
dowóm przez p. Kajzara z Mistrzowie działo) i rene­
gaci religijni, w takim razie miałaby niewątpliwie po­
wodzenie i wie e ludzi dzisiaj na uboczu się trzymaja-

P^yłaczyłoby się chętnie do niój.“ Podpisany 
Jan ťelar, burmistrz w Drogomyślu.

Ze nie miotałem błotem ale prawda, świadczy c. 
k. komisarz który nie czuł potrzeby wzywać mię do 
porządku albo mi słowo odebrać, ani żaden ze zgro­
madzonych me wołał: „nieprawda!“ ale wszyscy przy­

takiwali; za powiedziane słowa ja odpowiadam. — Cze­
muż p. burmistrz z Drogomyśla choć sam jeden nie 
podniósł ręki, kiedy było przeciwne głosowanie, albo 
nie zabrał głosu? teraz jest za późno wyszczekiwać z 
lasu. Ubodły go może moje słowa „nasi przeciwnicy 
z ich najętą służbą doprowadzili do tego, że już ani 
swojego posła nie mamy w radzie państwa.“ Że jest 
w służbie naszych przeciwników, dowodzą jego agita­
cje i podpisy na niekorzyść ludu robione; nie szkodzą 
tak dotkliwie sprawie narodowój prawi Niemcy jak 
renegaci, co się odszczepili od ludu. Uczy nas, jakimi 
mają być kierownicy sprawy narodowój, bo on już był 
niegdyś jednym z nich, będąc założycielem Czytelni w 
Drogomyślu, ale skoro uległ jakimś wpływom, pokie 
rował t tk nią, że jest dziś w gorszóm niż watpliwóm 
położeniu; członków urosła wielka liczba, która stojąc 
na uboczu czerpie rozum w inakszych czytelniach. Da­
remna nauka bez przykładu. Wytyka renegatów reli­
gijnych, ja o takowych nie słyszałem jeszcze między 
narodowcami — tylko między renegatami narodowymi ; 
ma p. burmistrz wiedzieć, że te dwie siostry bezreligij- 
ność i beznarodowość zawsze w parze chodzą. Gdzież 
jego prostota serca, kiedy się podpisał burmistrzem? 
takiego tytułu używają naczelnicy miast, na wsi jest 
przełożony gminy, i ten tytuł jest tu zbyteczny, bo ar­
tykuł w gazecie to nie petycja. Ze się tak w swym ar­
tykule rozgorlił, zrobił to podobno ze skruchy, która 
go przejęła na zgromadzeniu ludowóm, które jedno­
głośnie potępiło jego postępowanie; może się odezwał 
głos w sumieniu jego. Trudno tobie przeciw ościeniowi 
wierzgać! jan Kajzar.

Od Bielska. (Wilk w owczéj skórze.) Mili współrodacy ! 
tak zaczyna się odezwa przypominająca nam styl śp Nowin ślą­
skich, którą p. Jan Cichy z Jaworza zwołuje zebranie włościan! 
(sic!) na dzień 14 tego miesiąca o godzinie 2 po południu do 
wsi Aleksanderfeld do gospody „pod patrjotą !“ i którą wzywa wy­
działy gminne, abj zpośród siebie wybrały 3 delegatów polecają 
im, aby na tóni zebraniu stanęli i oświadczyli, że to jest wolą wie­
śniaków, „ażeby w urzędach i w szkołach wszystko zostało tale 
jak teraz jest.u — Przecudowne są też przyczyny, dla których p. 
Cichy zwołuje to zgromadzenie. Otóż powiada on : wiecie to wszy­
scy, że nasze sądy i urzęda zawsze sprawiedliwie i uprzejmie się 
z wami obchodzą, wiecie, że w szkole się dziatwa „czego dobre­
go nauczy — mamy więc zupełne zaufanie w naszych szkoła li 
i urzędnikach... Pewna „mała strona“ (lak!), powiada on dalej 
wygłosiła atoli „żeśiny wszyscy niekontenci“ z naszych sądów i 
urzędów 1 szkół i że przeto „jakiejś“ odmiany się domagamy J 
ponieważ to atoli nieprawda, ponieważ „nie żądamy, abyśmy b .'ii 
ndszczepieni od Śląska i przyłączeni do Galicji,“ przeto trzelu 
to na zgromadzeniu oświadczyć. — To jest treść bałamulnćj odp- 
zwy, którą p. Cichy w obłęd wprowadza ludność, aby ta oświad­
czyła się przeciwko równouprawnieniu na Śląsku. Kłamie bowiem 
p. Cichy, jeżeli twierdzi, ze stronnictwo narodowe na Śląsku jest 
jakąś , małą stroną“ ; kłamie, jeżeli twierdzi, że slronnivlwo na­
rodowe występuje przeciwko urzędnikom i nauczycielom; kłamie, 
jeżeli twierdzi, że my chcemy „jakićjś“ zmiany na niekorzyść u- 
rzędników i nauczycieli ; kłamie, jeżeli twierdzi, że stronnictwo 
narodowe chce być odszczepione od Śląska i chce być przyłączone 
do Galicji. Tak więc cała odezwa jest kłamstwem i bałamuceniem 
ludu, bo stronnictwo narodowe na Śląsku, do którego Bogu dzięki 
nie jakaś pokutna strona, ale przeważna część ludności na Ślą­
sku należy, nie występuje przeciwko urzędnikom ani nauczycielom, 
ani chce przyłączenia do Galicji, ale żąda li tylko aby na Śląsku 
ustawa zasadnicza co do równouprawnienia, była wykonaną, 
uby urzędy nietylko po niemiecku, ale także po polsku urzędowały, 
i aby w szkołach język nasz polski ojczysty obok niemieckiego 
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był lepiej jek teraz pielęgnowany. — Ale wiemy my dobrze, dla­
czego p. Cichy skrył się za c. k. urząd i za szanownych panów 
nauczycieli, aby lud bałamucić — zrobił to dlatego, aby się okryć 
płaszczykiem lojalności, aby dać sobie pozór, že on ma za sobą 
władzę i urzíjd, že on chce porządku i ustawy, a że stronnictwo 
narodowe domaga się czegoś, co jest przeciw ustawie i przeciw 
urzędom. Wlazł wilk w owczą skórę! Ale omylił się p. Cichy. 
Nie wątpimy bowiem, że p. starosta w Bielsku dobrze o tćni wie, 
źe sam Najjaśniejszy nasz Monarcha, że rząd teraźniejszy życzy so­
bie, ażeby ustawy zasadnicze o równouprawnieniu językowćm we 
wszystkich krajach a więc także na Śląsku były przeprowadzono, 
i że p. Cichego w tóm pouczy. Tak więc panie Cichy, nie stron­
nictwo narodowe, ale ty występujesz przeciwko rządowi, ba 
przeciwko woli cesarskiej a tém saniśm przeciwko wszystkim 
urzędnikom! — Nie inyśliiny, aby p. Cichy bałamutną swoją ode­
zwą zdołał liczne zwołać zebranie, chociaż je urządza we wsi nie­
mieckich kolonistów, których głos,’ nie może stanowić co do ję­
zyka polskiego. Wstyd tylko i hańba, żt mógł się znaleść człowiek, 
który przeciw własnemu językowi macierzyńskiemu występuje i 
który w tuk nędzny i głupi sposób bałamucić chce własny lud. 
Wilk w owczój skórze! — 

Przegląd polityczny.
Austrjfc i Węgry. Podróż cesarza do Tyrolu i 

Vorarlbergu jest dziś jedynie ważnym wypadkiem w 
Austrji. Ludność tych krajów z zapałem i uroczyście 
wita monarchę. Zaznaczamy tylko, że to ludność auto- 
nomistyczna, a więc choć niemiecka, jest sprawiedliwą 
dla innych ludów austrjackich. Jak w zeszłym roku 
NPan zaszczycił swemi odwiedzinami Czeehy, Galicję, 
Śląsk i Morawę, tak obecnie doznają tego zaszczytu 
kraje niemieckie z autonomistycznemi dążnościami. — 
Po zjeździć z cesarzem niemieckim w Gastein, gdzie 
się obaj monarchowie bardzo serdecznie powitali, udał 
się nasz NPan do Mnichowa w Buwarji, dla odwie­
dzenia swój córki Gizeli i zięcia ks. Leopolda bawar- 
kiego, oraz teścia ks. Maksymiljana, i tam spotkał się 
akże z królem saskim. Potóm przez Brcgencję udał 
lę do Friedrichshafen i na wyspę Mainau na jeziorze 
fLonstancyjskióm, gdzie widział się z królem wirtem- 
jergskim i w. księciem badeiiskim. — Dzienniki cen- 
u ahstyezne chciały tym zjazdom przypisać znaczenie 
Bolityczne, ale ich wymysły zostały przez poważne or 

ma odpaite. Zjazdy te są tylko dowodem przyjaciel- 
.ich stosunków. — W Bi egencji, stolicy Vorarlbergu, 
i przemowę marszałka krajowego, odpowiedział ce- 
rz, że się cieszy, iż po długiój przerwie znajduje się 
lów pośród wiernój ludności tego kraju, i spodziewa 
B, że zamierzona budowa kolei Arulańskiój zapewni 
tajowi znakomity rozwój przemysłowy i zwiąże go 

_Jiślój z cesarstwem. Podobnie na przemowę burmistrza 
Bngencji odpowiedział cesarz, oświadczając, że chętnie 
zabawi kilka dni w tóm mieście. — Bregencja położona 
jest nad jeziorem Konstancyjskióm, z któróm graniczą 
cztery państwa: Austrja, Bawarja, Wirtembergią i w. 
księstwo Bćidcńokie. Ďo najwspanialszych widowisk u- 
rzadzonych w Bregencji należy oświetlenie tegoż jeziora | 
z wielką liczbą statków parowych i żaglowych oraz o- 
kolicznych wzgórzy. Cesarz na pokładzie uroczyście 
przystrojonego parowca oglądał ten cudowny .widok. 
— Dla dobroczynnych zakładów Vorarlberga ofiarował 
cesarz 4000 złr. — Z Brcgencji odbywa teraz NPan 
dalszą podróż przez Tyrol, gdzie witany jest wszędzie 
entuzjastycznie i uroczyście. — . .

— Patent cesarski z 2 bm. zwołuje sejmy krajo­
we, jak następuje: sejm Dalmacji na 22 sierpnia bi.,

sejmy Istrji, Gorycji i Gradyski na 23 sierpnia, sejm 
Tyrolu na 27 sierpnia, sejmy Galicji i Styrji na 14 
września, sejmy Czech, Morawy, Śląske, obu Rakus, 
Salzburga, Karyntji, Krainy, Bukowiny, Vorarlberga i 
Tryestu na 24 wrzeunia. — ......

Prusy i Niemce. Dochody z Rzeszy niemieckiej 
zmniejszyły się tego roku o 12 miljonów marek, i rząd 
obawia się hałasu z tój przyczyny. — Biskupem w 
Trewirze zamianowany został przez breve papieskie ks. 
prałat Korum. Rząd pruski zgadzając się na to zamia­
nowanie, uczynił ustępstwo, z czego liberałowie gorszą 
sję. _  W Kissingen, gdzie Bismark 1 wód bawi,
strzeże go 27 żandarmów i 16 tajnych policjantów, aby 
się czasem jaki socjalista z rewolwerem do niego nie 
zbliżył. — Wobec przyszłych wyborów upada odwaga 
liberałów i postępowców, ponieważ ich rząd nie popiera. 
Ks. Bismark daje jednak liberalistom do zrozumienia, 
że jeżeli będą mu posłuszni i tak głosowali, jak on 
chce, to ich znowu przyjmie do twój łaski, czyli raczój 
do swojój służby. Liberaliści zaś nie chcą się zgodzić 
z Bismarkiem w rzeczach handlowych, przemysłowych 
i pieniężnych, żądając tych wolności handlowych i prze­
mysłowych, które wychodzą tylko żydom na korzyść 
a ruinuj a kupców i rzemieślników chrzei eiańskich. O- 
próc! tego liberaliści nie chcą końca walki kulturnej 
ani zmiany ustaw majowych. — Rozruchy przeciw żj - 
dom powtarzają się coraz częściój w Prusach. Znowu 
w Schievelbein na Pomorzu ludność złupiła i zburzyła 
wiele domów żydowskich. Tak samo w Bäldenburgu 
w Prusach zachodnich było wielkie wzburzenie 1 bm. 
przeciw żydom. — ... ,

Rosja. Niespodzianką był teraźniejszy objazd cara 
Aleksandra HI po znacznój części Rosji, i zagadkowym 
bił taż cci tego objazdu, Teraz znów niespodzianką 
jest nagły powrót cara do Petersburga. Wielkiego 
znaczenia podobno nie trzeba przypisywać tój podróży. 
Car Aleksander wyszedł z odosobnienia i pokazał się 
ludowi, a zwłaszcza w starój stolicy Moskwie i w mie­
ście jarmarcznćm Niżnym Nowogrodzie, gdzieby go mo­
gły widzieć tłumy. Manifestacje hołdów ludu były mu 
potizeba, i taki też zapewne był jedyny cel tój wy 
cieczki/Dla odżywienia wspomnień i tradyeyj familij­
nych zwiedził car także Kostromę, aby pomodlić się 
tam, gdzie w r. 1613 wysłannicy narodu i szlachty o- 
znajmili młodamu Michałowi Romanowow-, że jest po­
wołanym na tron Moskwy. — Dnia 5 bm. już powró­
cił car z rodziną do Peterhofu. Rada miejska peters- 
burgska zebrała się właśnie tego dnia dla naradzenia 
się nad przyjęciem cara, którego powrót naznaczony 
był na 8 bm., gdy wtóm dano jój znać, że car mijając 
miasto Petersburg przybywa do Peterhofu. A więc jak 
wyjazd z Petersburga, tak i powrót odbył się tajemniczo, 
że nikt w Petersburgu nie był naprzód zawiadomiony. 
Wytłumaczyć to sobie można częstemi zamachami, że 
plan podróży carskiój bywa w drodze zmieniany. —

Bulgarja. Książę Aleksander bułgarski przepro- 
" wadził zmianę konstytucji, tak, że zgromadzenie naror 

dowe przyjęło jego warunki i uległość narodu jego 
woli Lecz teraz ludność zaczyna stawiać opór. Vy o- 
ko licach Tirnowy, Plewny, Nikopola a nawet Sotji lu­
dność wiejska odmawia stanowczo składania dziesięcin 
należnych rządowi, a na vet oparła się czynnie pierw­
szym krokom zwyczajnój egzekucji przez komuarzy 
książęcych zarzadzonćj. Minister Remelmgen miał wy­
dać rozkaz użycia siły zbrojnój do wyegzekwowania 
dziesięciny w opierających się okręgach.
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Rzym. Dziennik Frusta ogłasza ostatnią alokucję 
papiezką. Część alokucji odnosi się do przeniesienia 
zwłok Piusa IX. Papież Leon XIII oświadcza, iż przy­
spieszył zwołanie konsystorza, aby mógł wypowiedzieć 
tę alokucję ; stwierdza wysłanie not do rządów euro­
pejskich przez kardynała Jacobiniego, maluje zajścia 
podczas przeniesienia zwłok, wychwala cierpliwość wier­
nych towarzyszących trumnie, nazywa zachowanie się 
napastników gorszóm, niż barbarzyńców. Ze wszystkich 
części świata odbiera Papież dowody kondolencji i pro- 
testacje. Teraz świat wie, jak ocenić bezpieczeństwo 
Papieża w Rzymie. Ojciec św. pyta: dokądby doszło z 
takióm bezpieczeństwem, gdyby chciał się pokazać na 
ulicach Rzymu, i oświadcza, iż w Rzymie może przeby­
wać jedynie jako więzień w Watykanie. Mimo tego 
stale postanowił stawić czoło silnym burzom, które wi­
dzi, jak coraz gwałtowniój zbliżają się. —

Allglja. Znany Bradlaugh, który wykluczony zo­
stał z parlamnntu, że jako ateista nie chciał złożyć 
przysięgi, w tych dniach ponownie usiłował wejść gwał­
tem do izby, i sprowadził kilkuset wyborców swoich, 
którzy się ustawili przed parlamentem. Lecz policja z 
służbą parlamentu zastąpiła mu drogę, porwała go i 
wyprowadziła. Z tego powodu różne wszczęły się sprze­
czki w parlamencie. — Ustawę agraryjną dla Irlandji 
uchwaliła już także izba wyższa. — Owe piekielne 
maszyny, wysłane z Ameryki do Liwcrpolu, są dzie­
łem fenistów irlandzkich. Donoszą zaś, że tych maszyn 
będzie więcój wysłanych, aby niemi całą flotę angiel­
ską i wszystkie większo miasta angielskie zruinować, 
jeżeli Anglja nie wymierzy Irlandji sprawiedliwości. —

Rozmaitości.
— Do prowadzenia budowy galicyjskiej kolei Transwer­

salnej czyli podkarpackiéj, jak donoszę wiedeńskie dzienniki, 
dyrekcja państwowych budowli kolejowych wyznaczyła juz perso­
na! techniczny. Cała budowa ma być podzieloną na trzy oddziały, 
mianowicie: Husiatyn-Stanisławów, Zagórz-Grybów i Nowy Sącz- 
Zywiec; oprócz tego przestrzeń Żywiec-Czacza. —

— C. k. dyrekcja domen i lasów galicyjskich zostanie od 
1 pażdz. br. przeniesioną z Bolechowa do Lwowa, i będzie poru- 
czoną zwierzchnemu kierownictwu namiestnika, — za rozporzqdze- 
nicin NPana z 23 lipca br. —

— Obfitość nafty galicyjskiej. 0 ważnym fakcie donosi 
Gaz. Narodowa. Galicja ma już prawdziwie amerykański] kopal­
nię nafty ! W lutym br. silne bardzo wrażenie wywarła w kołach 
interesujących się sprawą naftową, wiadomość o Ićni, że w kopalni 
pp. Franciszka Wolfarlha i Stanisława Szczepanowskiego w Sło- 
bodzie rungurskićj, koło Kołomyji, jeden z szybów trysnął lak ob­
fitym strumieniem ropy, iż wydatek z tegoż szybu oceniono na 200 
cetnarów dziennie. Szyb ten do dziś jeszcze wydaje przeszło 100 
celnarów dziennie, i przyniósł już właścicielom kopalń kilkadzie­
siąt tysięcy złr. dochodu. Lecz od dwóch miesięcy dwa inne szyby 
w tćj samej kopalni wydają taką obfitość ropy, o jakićj dotychczas 
nikt jeszcze w Galicji nie słyszał i nie marzył, mianowicie prze­
szło 1000 cetnarów dziennie. Jest to lak znaczna ilość, że prze­
wyższa ona cały wydatek wszystkich kopalń nafty w Galicji za- 
chodnićj i w powiatach Krośniańskim i Grybowskim razem wzią­
wszy. Spółka „Wolfarth i Szczepanowski“ zakupiła też od Ame­
rykanina p. Carrigana na wielką skalę urządzoną destylarnię jego 
w Grybowie, i przenosi ją do słobody rungurskićj. —

— Jeneralna rada Banku austrjacko-węgierskicgo ogłosiła 
w sprawie wymiany 10-reńskówek, które zaopatrzone zostały pry- 
walneini dopiskami, — że takowe przyjmować będzie tylko do 16 
września i wymieniać za nowe, a później potrącać będzie po 6 
centów na sztuce. — W Czechach przeto postanowiono dalćj toczyć

walkę przeciw tym banknotom. Czeskie dzienniki piszą, że ban­
knoty podarte i podklejone papierem, przyjmowane być mnszą, 
choćby na tym papierze było cośkolwiek wydrukowane lub napi­
sano. Więc paski papierowe do podklejania przedartych bankno­
tów sprzedają już po sklepach, a na nich wydrukowane jest: „Plati 
devel zlatých petadevetdesat krajcarn“ (znaczy 9 złr. 95 ct.) Bank­
noty w ten sposób podklejane są już nawet w obiegu, a bank bę­
dzie muslał przyjmować je w całćj wartości, gdyż nie zastrzegł 
się co do podklejania papierem. — Czesi chcą zmusić i pewnie 
zmusrą bank, aby na banknotach były napisy we wszystkich języ­
kach, jakie w Austrji istnieją. Centralistyczne dzienniki złoszczą 
się, ale Czesi mają słuszność, przypominając, że na wszystkich innych 
banknotach są i bywały napisy wo wszystkich językach austrja- 
ckich, i to nawet za absolutnych rządów. —

— Król Kalakaua, władca wysp Sandwichskich w Spo­
kojnym Oceanie, objeżdża Europę, i przybył w tych dniach do 
Wiednia. Dano tam na jego cześć paradę wojskową. Na zapro­
szenie oddał wizytę arcyks. Albrechtowi, który go nawzajem od­
wiedził ; wyraził telegrafem podziękowanie cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi za przyjacielskie przyjęcie w Wiedniu, i upraszał o na­
znaczenie miejsca i czasu, aby mógł osobiście z niin widzieć się. 
Król Kalakaua należy do pierwszych między władzcami wysp oce- 
ańskich, którzy przyjęli cywilizację europejską, — i jak mówią, 
chodzi w całkowitćni ubraniu. —

'h Cieszyna.
— 7,a wyrażenie zaufania ministerstwu Taaffego, które 

zgromadzenie ludowe w Sibicy uchwaliło, nadesłano z polecenia 
JExc. prezydenta ministrów najczulsze podziękowanie na ręce prze­
wodniczącego zgromadzenia p. Cieńciały. —

— Na budowę kościoła katolickiego w Ligotce kameral­
nej ofiarował Naj. Cesarz z własnćj szkatuły 300 złr. —

— Cieszyńska kasa oszczędności W miesiącu lipcu br. wło­
żyło 407 stron, między temi 113 nowych, 96.026 złr. 79 ct. ; a 
zwrócono 648 stronom, z których 183 zupełnie zaspokojono 102,432 
złr. 211/, ct. Z końcem lipca wynosił stan wkładek 6,998 intere­
sentów 2,288.477 złr. 76*/ 9 ct. Pożyczek na hypoteki udzielono 
36.360 złr., na zaliczki 6 440 złr. Zwrot pożyczek hypotecznych 
przez umorzenie wynosił 36.640 złr. 40 ct., a zaliczkowych 3.180 
złr. Gotówka kasowa 28.443 złr. 79l/2 ct. Obrót miesięczny 368.376 e 
złr. 60ct. -

Ceny na targu w Cieszynie d. 6 sierpnia: hektolitr pszenicy 
(—' kilo) złr. — c. ; żyta (69 kilo) 6 złr. 20 c. ; jęczmieniu
(66 kilo) 4 złr. 60 c. ; owsa (46 kilo) 3 złr. — c. - Masła kilogram
— złr. 64 c. — Siana (1OO kilo) 2 złr. 60 c.

Kursa w Wiedniu 11 sierpnia : Renta papier. 77.80.—77.85; nowa 
papier. 96.------96.10; srebr. 78.76—78.80; renta złota 94.25- 94.30;
— Srebro 100—lo0. Dukat 6 56—6.57. Marka pruska 67.56—57.60; 
Rubel papierowy 1.25—’.Sô1/,.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejcstr. z nieograniczona poręlcą 
(w donn „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

>0
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo O 1% taniej, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grndnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnćm półroczn już od całćj w ten sposób otrzymanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.

Dyrekcja,
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„Bialsko-Bielskie.
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w Bi8 16j,

z poręką nieograniczoną w sądzie zapisane,
do którego' w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w, na skrypla, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8 /„ 
roczn.ej; przyjmuje wkładki na procent na ktiążeczkl oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6"/? do 7 /<, ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania. .

Kancelarja znajduje się w Białó; przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskiéj, a godz.ny urzędowe są codzien, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9- 12 z^ana i od 3 5 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem.Zarząd.

<TT ■ <“ T
W wyrobni maszyn i odlewami żelaza 

pp. Fleischera i Spółki w Koszycach 
mogą kilku zlewaczy (Eisengiesser), jeden kotlarz (Kesselschmied), 
dwóch tokarzy (Eisendreher) — znaleéó stníq i popłacającą robotę, 

tak w lecie jakoleż w zimie, przez cały, rok, .
Robotnicy, którzy chcieliby pracować w wyżćj mianowanej 

fabryce, mają się zgłosić i dołączyć świadectwa pod adresą : 
Fleischer et Co. in Kaschau._

Obwieszczenie.
Stosownie do rozporządzenia wys. śląskiego Wydziału krajo­

wego z dnia 20 lipca 1875 l. 2C47 zostały na posiedzeniu podpi­
sanego kuratorjmn w dniu 26 czerwca br. wylosowane 
oznaczone obligacje dobru wolnćj pożyczki: «85, 141, 128, 4», 
107 44. 204, 274, «04,43«, 1«8, 42«, 450, 440, 58«, 34« 552 451, « % 8 l«4, 4«5, 185, «47,207. Dyrekcja 
krajowej éredniéj szkoły rolniczćj w Oberhermsdorf wykupywać 
będzie począwszy od 30 września br. oryginalne obligacje po 20 
złr. 75 ct.
Kuratorium Obcrliennsdorfskiój ki .jowéj srcdniéj szkoły 

rolniczćj we Friedbergu.
Dnia 19 hpca 1881.

Przewodnicząc y A. Latzel. Referent: A. Muller.

Dr. Andrzej Cinciala
c. k. uotarjuBz w Cieszynie 

otworzył nu dniu 1 sierpnia 1881 r. swoją 
kaiicelai’j<‘ iiotarjaliiii 

w domu p. Zillra na starym targu.

W zarządzie dóbr w Gnojniku 
przyjęty będzie od 1 września br. zdolny drab do 

pociągów na deputat.

1
 ̂ AIN-EXPELLER 

„z kotwicą" (gg)
o jest tardio dobrym środkiem domowym.

W goftóou, dnie, r eumatyzmle i nieprzeliczonych wielu 
innych cierpieniach, stokrotnie wypróhow in'» donu wy. środek ten, 
tak już jest znanym i poszuk'wunym w całój Austrji i we wszyst­
kich prowincjach polskich, iż znpi. wdę, nie potrzebuje juz dalszych 
polec.ël i reklamy. Kto rBz go użył, chętnie go drugiemu poleca, i 
léj to okoliczności zawdzięcza Pain Expeller swe nadzwyczajne 
rozpowszechnienie. Dostać można po Cenie 40 kr. i 70 kr. wa. w 
następujących aptekach: Biała, a puk. Reichert; Bielsko, G Za- 
bystrzan, J. A. Stańko, Cieszyn, Leopold Peter; Jabłonków, 
Władysław Gralł; Skoczów, K. Olenski ; Frysztat, apteka Ba­
yera; KarniÓW, W. Spalzier; Kraków, we wszy ilkich apte­
kach; Opawa, Alfons Plachky: Praga, skład centralny na An- 
strję, dra Richtera apteka pod „Złotym Lwem“ Njklasplatz 1.; 
Polska Ostrawa, ii. Putze; £ywleo, A. Blumenthal; zresztą 
we wszystkich aptekach całego państwa austrjackiego. —

Druku m Karol f*.  Procłiaslti.

Gruntowna i szybka pomoc
dla cierpiących na żołąflsk i spodnie części ciała.

Utrzymanie zdrowia zależy po największej części od czyszczenia 
i czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia 
Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Rosy Balsam życia.
Dr. Rosy balsam tycia odpowinda najzupelniéj wszelkim tym wymaganiom, 

gdyż ożywia calq czynnufić trawienia, wytwarza zdrową i czystą krew, a ciału 
przywraca napowrót dawniejszy siłę i zdrowie. Na wszelkie dolegliwoâci tra- 
wionia, mian owi oie brak apetytu, odbijania kwasami, w »dęcia, wymioty, kurcz 
iołądka, zaflegmienie, hemoroidy, przepełnienie iołądka potrawami itd. Jest pe­
wnym i nzunnym firodkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku 
zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozszerzenie.

Wielka flaszka kosztuje 1 złr., pól flaszki BO et.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowali. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie ztrony za zaliczky należytofiol.

Świadectwo. — Szanowny panie! Pospieszam oświadczyć 
Panu szczerą moją wdzięczność. Moja małżonka była kurczami żo­
łądkowymi tak dręczona, że co 14 dni, nawet i częścićj w łóżku 
ciągle leżeć miisiałn a także często i w dzień mdłości ją nacho­
dziły. Wątpiłem tedy już, czy zostanie przy życiu. Za dorndy przy - 
jacielską "zamówiłem llnszkę „Dr. Rosy balsamu życia “ Po kilku- 
dniowćm używaniu był skutek tego balsamu prawdziwie cudownym 
a od 3 miesięcy kurcz żołądkowy tylko nick.edv w lekkim stopniu 
się pojawił i to bez zwyczajnych wymiotów. Mogę więc balsam 
życia podobnie cierpiącym jak najlepiej zalecić. Z szacunkiem

Starcz u Mor. Trzebuwy. P. Vyskotil, młynarz

Zwraca się uwagę! "W3
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam 

kupujących, aby zawsze wyraźnie żądali: Dr. Rosy balsam życia 
z apteki IJ. Fragnera w Pradze, gdyż dostrzegłem, źe kupują- 
cym w niektórych miejscach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli 
po prostu balsam życia a nie wyraźnie Dr. Rosy balsam życia 
zażądali.

Prawdziwy balsam życia dra Rosy 
jest do nabycia tylko w głównym hkl tdzie w Pradze, w aptece 

B. Fragnern, Kleinseile, Eck der Spornergasse Nr. 205.
W Cieszynie: Leopold Peter, aptekarz.
Również w aptekach : .. Bielsku, Fry «ti.cie, łrydku, Ja­

błonkowie, Orłowój, Polfkićj Ostrawie Skoczowie, SI ru nie- 
M;H _ w Bielo wen. Freudcntlialu, Karniewie, Knterzy tikach,
Kllnkowicaeli, Odrach, Opawie, Widnowle, Wcudo wicach.

Tuk samo w Krakowie w aptekach J. Tra uczynsk.ego, 
A Dylskiego, II. Markiewicza, W Redyku, A. StOr.k- 
niara, A Siedlickiego, — tudzież w aptekach miaśl: Bor- 
8ZCZÖW, Dolina, Drohobycz, Kańczuga, Kołomyja, Lipnik 
pod Białą, Lwów, Nowy Sącz, 1’rzejnyśl, Przemy! lany, Ry­
manów, Jambor, Stryj, Tarnopol, Żywiec. — Wszystkie apteki 
w Austrji, jakoleż handle inaterjalne i korzenne, posiadają skład 
wymienionego balsamu.

Tamże jest do dostania:
Praska „powszechna maść domowa“ 

pewny i doświadczony środek do leczenia wszelkich 
zapaleń, ran i wrzodów.

Takowa używa się z pewnym skutkiem przy zapaleniu, stra­
ceniu mleka i stwardnieniu piersi kobiecćj, przy odstawieniu dzie­
cka; na abscesy, wrzody krwawe i ropiące, na odbieranie za pa­
znokciem, zanokcuę czyli zastrzał; na nabrzmiałości, spuchnięcia, 
nabie mienie gruczołów ; na martwe kość; na reumatyczne i go­
ńcowe puchliny, chroniczne zapalenia stawów w nogach, kolanach, 
rękach, biodrach; na stłuczenie, naciągnienie żył, odleżenie się cho- 
iy t. pocenie nóg, nagniotki, popękanie rąk, liszajowale blizny, 
spuchnięcia od ukłucia przez owady; zadawnione cierpienia, ro­
piące rany, wrzód rakowaty, otwarte żyły w norach itd

Wszelkie zapalenia, spuchnienia. stwardnienia i nabrzmienia 
leczą się szybko, a gdy już przyszło do ropienia, rana goi się 
prędko i bez holu. — DoZtl po 25 i 35 KT»

Tamże: Balsam dla głuohych. Najlepszy i wielu doświad­
czeniami jako najpewniejszy uznany środek, dla leczenia tępość 
słuchu i przywrócenia zupełnie straconego słuchu. — Flaszka 1 Z»r.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.



Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 34/<
Cena 

z przesyłką pocztowy 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 80 „ 
kwartalnie 1 „15, 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie... 2 „ 
kwartalnie... 1

Í1IIMIIM KM.
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

---------- Ï*W CIESZYNIE-
20 sierpnin

Wychodzi co sobota?^

Za ogłoszenia: 
płaci .tg po io ont. od 

wieresa drobnego, 
■a kat doraz owe umie*  

Biesenie.

ZmwNe Mowę w SiMcf 131 lipca 1881.
Mowa p. Adama Poloczka z Jabłonkowa do rezolucji II. a) b) c.) 

21) Urzędy pojednawcze lub sądy pokoju.
Ustawa gminna stanowi, że do zakresu działania 

gminy należy także „usiłowanie ugody między stronami 
w sporze będacemi i że wydział gminny w tym celu 
wybiera mężów zaufania.“ — Ustawa państwowa z d. 
21 września 1869 określiła bliżćj zakres działania tych 
„urzędów pojednawczych gminnych,“ — a ustawa kra­
jowa z d. 23 listopada 1872 oznacza, gdzie i jak te 
urzędy pojednawcze mają być urządzone, kto i w jaki 
sposób w tych urzędach działać i sądzić powinien. — 
Z treści tćj ustawy wymieniamy tylko: a) że wydział 
każdćj gminy może ustanowić taki urząd pojednawczy : 
b) że ten urząd może się zajmować sprawami takiemi, 
które nie przewyższają sumy 210 złr. ; c) że urzędy te 
gminne maja tylko prawo usiłowania i zawarcia ugody 
między stronami, że zaś nie mają prawa wydawania 
wyroków i rozsądków, jeżeli się strony dobrowolnie 
nie ugodziły; d) że o trony nie są obowiązane ani nie 
mogą być zmuszone do stawiania się do urzędów poje­
dnawczych gminnych, ale że wolno im udać się wprost 
do zwykłych o. k. sądów.

Otóż szanowni ziomkowie, jest to ustawa dla nas 
bardzo ważna 1 Ileż to pieniędzy my rolnicy wydajemy 
na sądy, na procesa, ileż to czasu tracimy, szukając 
sprawiedliwości w sądach 1 Jakżeż często zdarza się, że 
rolnik przez procesowanie się nadweręża swój mają­
tek I jakżeż często zdarza się, że chłopi przez procesa 
utrącają całe mienie ojcowskie 1 — Znajomy wam z 
pewnością każdemu ów dowcip o mlecznćj krowie, 
którą jeden chłop za rogi, a inny za ogon ciągnie, a 
którą spokojnie doji adwokat. Tak my chłopi” dotych­
czas jesteśmy oną mleczną krową, która wszyscy doją. 
— Nie chcemy my budzić nienawiści do stanów in­
nych, nie chcemy zaprzeczyć, że są wypadki takie, że 
wieśniak nie może się obejść bez porady prawnćj, nie 
chcemy zaprzeczyć, że w trudniejszych wypadkach roi 
nik powinien zasięgnąć rady u prawnika, aby nie po­
niósł szkody. Że procesa nasze długo trwają, że chłop, 
który się lubi procesować i procesuje, majątek traci, 
to nie jest ani winą naszych sądów ani też wyłącznie 
winą prawników i adwokatów. — Przyczyna złego lećy 
także po części w ustawach i zakonach naszych pro­
cesowych, które od stu lat prawie nic a nic nie zo­
stały zmienione, i które tyle przepisują formalności, że 

rzecz sama ginie dla formy. — Najwięcćj atoli, przy- 
znajemy się szczerze, my rolnicy sami jesteśmy winni. 
Wielu niestety, jest jeszcze między nami ludzi, którzy 
radzi się bawią procesami, dla których proces jest taką 
grą jak loterja, — wygrać czy przegrać — aby tylko 
grać, a czćm dłużój zabawa trwa, tém lepiéj. A co 
najgorsza! wielu jest takich między rolnikami, którzy 
o każdą drobnostkę, o każdą daremninę, o każde głup­
stwo spieszą do sądu i do adwokata, tak że czasami 
koszta i mitręga procesu sto razy tyle wynosi, co rzecz 
sama warta.

Szanowni panowie! tak dalćj być nie może. Mu- 
simy się bronić, musimy się starać, by było inaczćj, i 
musimy się chwytać kazdéj danćj nam sposobności, by 
złe naprawić. — Taką sposobność daje nam ustawa, 
o którćj wspomniałem na samym początku, „Ustawa o 
urzędach pojednawczych-gminnych.“ Według tćj usta­
wy wszystkie sprawy drobniejsze mogą być załatwiane 
płzej mężów zaufania wybranych przez wydział gmin- 
ny> w gminie samć), tak że rolnik nie musi z każda 
daremniną lecieć do miasta.

Jednakże ta ustawa, moi panowie, dotychczas jest 
tylko na papierze! Dotychczas prawie nigdzie urzędów 
takich pojednawczych nie zaprowadzono, a gdzie je 
zaprowadzono, tam błogoczynnych skutków wcale nie 
widać. Pytacie dlaczego ? Otóż ta ustawa, jeżeli ma 
odnieść dobre skutki, musi być poprawiona, musi być 
zmieniona. Złe w tćj sprawie są bowiem przepisy 
te, które stanowią : a) że gmina może a nie musi usta­
nowić taki urząd pojednawczy; b) że urzędy te mogą 
tylko usiłować i zawrzeć ugodę, że zaś nie mają, pra­
wa wydawać rozsądków; nareszcie że strony nie mogą 
byc zmuszone stawić się do urzędu pojednawczego — 
le przepisy spowodowały bowiem, że gminy nasze, po­
nieważ nie ma przymusu, urzędów pojednawczych wcale 
nie zaprowadziły, i że tam gdzie urząd taki zaprowa­
dzony został, strony nie słuchają tego urzęda, ponieważ 
urząd ten, ani rozsądku wydać nie śmie, ani też nie 
może zmusić stron do stawienia się w urzędzie.

Szanowni Bracia! Cóżby wartało wojsko, gdyby 
jenerał lub hetman miał tylko prawo prosić żołnierzy, 
aby szli przeciw nieprzyjacielowi, a gdyby nie miał 
prawa rozkazać; cóżby wartało wojsko, gdyby żołnie 
rze słuchać nie musieli i gdyby hetman komenderował 
„do broni.“ a żołnierz zrobiłby „bei Fuss.“ — Tak też<5 
urzędy nasze pojednawcze gminne dopóty nie będą ' 
miały wartości, dopóki nie będą miały prawa rożku-'.1- 
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zywać, to jest, dopóki nie będą mogły zmusić stron, 
aby przed urząd ten stanęły, i dopóki nie będą miały 
prawa wydać rozsądku, jeżeli się strony nie zgodzą.

Moi panowie! Jeżeli każda gmina musi mieć swój 
urząd pojednawczy dla spraw drobniejszych; jeżeli ten 
urząd pojednawczy będzie miał prawo nietylko godzić 
strony, ale rozsądzać je także, jeżeli strony zmuszone 
będą słuchać tego urzędu pod zagrożeniem kary pie- 
niężnćj ; jeżeli zwykły c. k. sąd nie będzie przyjmował 
spraw takich drobniejszych, dopóki strona się nie wy- 
każe, że była w urzędzie pojednawczym i że ją do c. 
k. sądu odesłano; — jeżeli to nastąpi, wtedy my rol­
nicy oszczędzimy połowę naszych procesów, a pienią­
dze, które teraz idą na sądy, zostaną nam w kieszeni. 
Nie ucierpią też na tćm c. k. sądy, bo/ się zmniejszy 
u nich liczba spraw drobiazgowych, a wtedy mogą się 
one zająć sprawami, które teraz oddają notarjuszom. 
Wzywam was tedy ziomkowie, abyscie uchwalili co 
następuje :

„Zgromadzenie ludowe w Sibicy wyraża gorące 
życzenie, ażeby ustawa państwowa i krajowa dotycząca 
„urzędów pojednawczych gminnych“ w ten sposób zmie­
niona została, ażeby w każdej gminie istniał urząd po­
jednawczy dla spraw drobiazgowych, któryby miał pra­
wo godzić strony i rozsądzać w_ich sprawach tak, żeby 
strony zmuszone były do stawienictwa przed ten urząd, 
ńim udają się do zwykłych c. k. sądów. I

B.)  Legalizacja.
Wielką plagą dla nas rolników jest legalizacja a 

raczćj obowiązujący u nas przymus legalizacyjny. Rzecz 
to każdemu z Was, moi Panowie, wiadoma, bo z pe­
wnością każdy z Was już poniósł koszta i trudy z 
tego powodu.

Według obowiązujących ustaw : wszystkie doku- 
menta, na mocy których ma nastąpić jakikolwiek wpis 
lub wymazanie w księgach gruntowych, muszą byc le 
galizowane, to znaczy, że na każdym takim dokumen­
cie musi się znajdować potwierdzenie sądu lub c. k. no­
tarjusza, że podpisy stron na tym dokumencie są praw­
dziwe. — Na mocy dokumentu, który nie jest zaopa­
trzony takićm potwierdzeniem, nie można w księdze 
gruntowćj żadnego prawa zaintabulować ani też wy­
mazać ; można tylko pod pewnemi warunkami uzyskać 
prenotację, to jest wpis lub wymazanie warunkowe, 
które tracą swoją moc, jeżeli w przeciągu pewnego 
czasu nie przedłoży się dokumentu legalizowanego.

Kupisz grunt lub kawałek pola, musisz do notar­
iusza; pożyczysz pieniędzy, musisz do notarjusza; 
płacisz dług ciążący na twćj realności, musisz do 
notarjusza; odbierasz pieniądze od twego dłużnika, mu 
sisz do notarjusza, bo kup, obligacja, kwit itd. wszyst­
kie te dokvmenta muszą być legalizowane, jeżeli prawo 
nabyte tym dokumentem wpisane ma być do księgi 
gruntowój. — Nie stanowi też żadnćj różnicy, czy rzecz, 
czy grunt, czy pieniądze, o które się rozchodzi, jest 

wielka czy też mała. Czy się rozchodzi o 1000 złr., czy 
tylko o 50 kr., czy się rozchodzi o 100 jochów gruntu 
czy tylko o 1 sążeń albo meter kwadratowy, doku- 
menta o najdrobniejsze sprawy muszą być legalizowane. 
Otóż przymus ten do legalizowania dokumentów, które 
wciągnięte być maja do ksiąg gruntowych nazywamy 
przymusem legalizacyjnym.

Przymus ten ma swoje dobre strony, o których nie 
chcemy przemilczeć. Boć grunt nasz, rola nasza, ka­
wałek ziemi od ojców odziedziczony, to cały nasz ma­
jątek bracia rolnicy, toć nasza matka, która nas żywi. 
Te grunta nasze zapisane są w księdze gruntowćj, która 
to księga wykazuje, kto jest właścicielem gruntu, co 
do tego gruntu należy, jakie ten grunt ma prawa, cię­
żary i długi. — Otóż te nasze księgi gruntowe są dla 
nas rolników urządzeniem bardzo ważnćm. — Chcesz 
nabyć rolę, to spieszysz do księgi gruntowćj, a ona ci 
wykaże, od kogo możesz kupić, co kupujesz i jakie 
obejmujesz ciężary, i jeżelis ostrożny, nie kupisz kota 
w miechu. — Posiadasz grosz zaoszczędzony a sąsiad 
chce od ciebie pożyczyć, to znów pójdziesz do księgi 
gruntowój i przekonasz się, ile tam już wierzycieli, i 
czy możesz pożyczyć nie narażając się na stratę. Ale 
często się trafi, że sam jesteś w potrzebie, trzeba ci 
spłacić działy spadkowe, erbowizny, trzeba budować, 
trzeba na jakiś konieczny wydatek. Znajomi twoi i 
przyjaciele’nie mają na razie pieniędzy, otóż jeżeliś w 
księdzu gruntowćj zapisany i niezadłużony, to każdy 
obcy pomoże ci w potrzebie, boć mouiaby zamia t da­
wnego przysłowia: „wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi“ po­
wiedzieć : „wie księga gruntowa jak ciężka gospodarza 
głowa.“ — Krótko mówiąc, księgi gruntowe są tak 
ważne dla rolników, że można powiedzieć, iż one są 
podstawą przy nabywaniu i odsprzedaży gruntów, że 
są podstawą kredytu i dobrobytu włościan.

Dlatego moi Panowie, dobre prowadzenie tych ksiąg 
jest koniecznie potrzebne, ażeby wpisy do ksiąg tych 
były prawdziwe, ażeby nie można fałszować wpisów, 
bo skoro wpisy te byłyby fałszywe, wtedy księgi grun­
towe nie miałyby żadnego znaczenia, byłyby na mc. — 
Otóż legalizacja dokumentów ma tę dobrą stronę, że 
w wielu wypadkach zapobiega fałszowaniu dokumen­
tów i fałszowaniu wpisów do księgi gruntowćj, ponie­
waż strony podpisują dokument przed radem lub no- 
tarjuszem, albo zeznkć muszą przed sądem lub notar­
iusz« m, że podpis ich jest prawdziwy. Tak tedy lega­
lizacja przyczynia się do porządnego prowadzenia ksiąg 
gruntowych.

Ależ moi Panowie 1 złe strony, koszta i trudy, które 
sprawia przymus legalizacyjny, przewyższają daleko 
dobre strony, i my rolnicy powinniśmy dążyć do tego, 
aby przymus legalizacyjny został zniesiony. Życzenie 
to nie pierwsi my wypowiadamy ; od dawna dążyli do 
tego chłopi w innych prowincjach i doprowadzili do 
tego, że Izba posłów przeszłego roku uchwaliła ju
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zniesienie przymusu legalizacyjnego ; jednakowoż sprze­
ciwili się temu panowie i prawnicy w Izbie wyższćj, i 
ustawa nie przyszła do skutku. — Za zniesieniem przy­
musu legalizacyjnego przemawia: 1) że legalizacja spra­
wia dużo kosztów i trudów; 2) że utrudnia szybkie i 
prędkie załatwienie spraw dla rolnika; 3) że nie zaw­
sze osiąga się przez legalizację cel pożądany ; 4) że le­
galizacja teraz zaprowadzona da się zastąpić innym 
sposobem postępowania.

Do 1) Moi Panowie! Kosztów i wydatków my 
rolnicy dosyć już ponosimy, w pocie oblicza wydoby­
wamy kawałek chleba z ciężkićj i nieurodzajnćj ziemi 
naszćj, parę lat już żadnego prawie nie doczekaliśmy 
się żniwa obfitego, podatek ze wszystkich stanów pła­
cimy największy, a gdzie się tylko ruszymy, gdzie się 
obejrzymy, tam spotykasz się z hasłem: chłopie płaćl 
Tak też ma się z legalizacją. Przy najmniejszćj dro­
bnostce, gdzie tylko chłopu jakie pismo potrzebne, tam 
nietylko że opłacić trzeba za pisanie, że trzeba wydać 
na stempel, ale jeszcze do tego trzeba płacić osobno 
legalizację. A co więcćj, konieczność legalizacji zmusza 
nas chłopów, że z najdrobniejszą rzeczą musimy się u- 
dawać do miasta. Chociaż więc sama opłata za legali­
zację nie jest tak wielka, to jednak dla chłopka po­
większona bywa przez koszta podróży i przez stratę 
czasu, tak że czasami legalizacja więcćj kosztuje niż 
sam dokument wart. — Do 2) Tćmsamćm już też jest 
dowiedzione, że legalizacje utrudnia prędkie załatwie­
nie interesów, bo wiele jest takich rzeczy, któreby w 
gminie załatwić można. Ponieważ atoli dokument bez 
legalizacji nie ma wartości a do miasta daleko, dlatego 
często ludzie dają się odstraszyć od załatwienia spra­
wy i ztąd też wytłumaczyć się da, że często chłop nie 
ma żadnego długu a przecież jego księga gruntowa 
jest zupełnie zamazana, jest w nieporządku, a porzą­
dek i prawdziwość księgi gruptowćj jest przecież ce­
lem legalizacji. — Do 3) Tego celu więc nie zawsze 
dojść można pr-.ez przymus legalizacyjny, nawet sły­
szałem od prawników, że m mo przymusu legalizacyj­
nego zdarzają się fałszywe zapisy w księgach grunto­
wych, że mimo przymusu legalizacyjnego dokumenta 
bywają fałszowane. — 4.) Ale co naj więcćj prze­
mawia za zniesieniem teraźniejszego przymusu, to jest 
ta okoliczność, że można fałszowaniu dokumentów za- 
pobiedz w inny sposób.

Mamy już teraz dzięki Bogu w każdćj wiosce, w 
każdćj gminie ludzi, którzy rozumieją się na piśmie, 
a jeżeli równouprawnienie językowe nastąpi, bę­
dziemy ich mieli coraz więcćj. Dlaczegóżby burmistrz 
lub radny w gminie nie mógł także być tak wiarogo- 
dnym jak c. k. notarjusz? alaczegóżby dokumenta i 
pisma, które mają być wpisane do księgi gruntowćj, 
nie mogły być podpisywane przed burmistrzem w gmi­
nie? Byłoby to nawet lepićj, bo burmistrz zna swoich 
ludzi i ich stosunki, i jego pośredniczenie przy spisy­

waniu takich dokumentów byłoby czasami ważniejsze, 
jak interwencja sądowa lub c. k. notarjusza. Widzicie 
więc ziomkowie, że bardzo dobrze obejść się możemy 
bez przymusu legalizacyjnego, i że nie potrzebujemy 
tak kosztownćj opieki jaką jest legalizacja. — Jeżeli 
legalizacja zostanie zniesioną, to sądy mnićj będą miały 
pracy i natomiast będą się mogły zająć innemi spra­
wami. — Teką sprawą byłyby :

C.)  Porządki spadkowe po zmarłych rolnikach.
Jak wam wiadomo, porządki spadkowe bardzo 

rzadko bywają przeprowadzone w sądzie, ale po śmierci 
rolnika, sąd oddaje te porządki notarjuszowi. Ztąd znów 
dla nas rolników nowe wydatki i nowe koszta. Bo nie­
tylko że trzeba zapłacić taksy, które są bardzo wyso­
kie, ale prócz tego zapłacić trzeba koszta notarjusza. 
— Jeżeli spuścizna czyli pozostałość jest wielka, to je­
szcze pół biedy, bo chętnie się zapłaci, jeżeli się ma 
z czego, i jeżeli sprawa dobrze i prędko została prze­
prowadzoną. Ale jeżeli spuścizna jest mała, i trochę 
zawikłane stosunki albo kilku spadkobierców, rozpra­
wa potrwa czasami pare lat, a ostatecznie się okazuje, 
że po zapłaceniu taks i notarjusza, nic nie zostaje. — 
Ażeby więc ulżyć rolnikom, trzeba koniecznie, aby po­
rządki spadkowe prędko i przez sąd, nie przez notar- 
juszów, przeprowadzane były. — Wzywam Was tedy 
Panowie, abyscie uchwalili co następuje : ,.Zgromadze­
nie ludowe w Sibicy wyraża gorące życzenie: 1) Ażeby 
przymus legalizacyjny, obciążający wysoce ludność rol­
niczą, został zniesiony; 2) Ażeby porządki spadkowe 
po zmarłych rolnikach przez c. k sądy a nie zaś przez 
notarjuszów przeprowadzane były. — Tak sobie życzy­
my i tak chcemy ! 

Gospodarstwo i przemysł.
Podni osi cnie drobnego przemysłu.
Odczyt Jana Drozda na wycieczce Tow. rolniczego.

„K-żda praca pożyteczna jest miła
Bogu, i. przyjemna ludziom.*-

Od czasu, gdy koleje żelazne przerżnęły po części 
i nasze podgórskie okolice a siła lokomotywy wielką 
częścią zastępuje pociąg konny, — kiedy zakłady fa­
bryczne możnych przemysłowców coraz bardzićj ró- 
żnemi machinami przytłumiają i wydzierają niejedno 
źródło zarobkowania ubogiego ludu wiejskiego, a skut­
kiem tego przemysłowa praca tegoż ludu, obok pracy 
około gospodarki wiejskićj, skupia się więcćj na poje­
dyncze miejscowości Śląska, — trzeba koniecznie roz­
myślać nad podniesieniem drobnego przemysłu przez 
nuwą gałęż zarobkowania i u najuboższych współoby­
wateli i braci naszych, a Pan Bćg dopomoże, iż to co 
nam para machin niedostępnćm czyni, my żniw prac.« 
ręczną w inny sposób wyrównamy, bo przecież przy 
wielu rzeczach niezatartą jest dotąd jeszcze pogłoska, 
iż robota ręczna lepszą bywa, niżeli wyrób machinowy.

Jednakże wynalazek lokomotywy i wielu innych 
rozmaitych machin, które na podstawie siły pary w 
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życie wprowadzono, stał się przecież pożyteczna i po 
ważna instytucją ostatnich lat stulecia, która usilnie i 
nieustajnie działa na rozwój i oświatę narodów, czyniąc 
wielu szczęśliwymi. Ta para też właśnie, tak silnie 
działająca, popychać ma ducha człowieczego jako iskier­
kę ducha Bożego do nieustającój działalności, ażeby 
człowiek nie zadumał się na wszystko, co go tu ota­
cza, i nie został bezmyślnym i bezczynnym, aż postęp 
teraźniejszości przygniecie go, a może i zadusi. Kto 
dziś nie bada w swoim zakresie, w jakimkolwiek go 
tu Pan Bóg postawił, kto nie rozmyśla nad polepsze­
niem swoich interesów i udoskonaleniem siebie samego, 
ten już nie naprzód idzie, ale wstecz się obraca. A prze­
cież my nie chcemy do tych należeć, lecz solidarnie 
usiłować będziemy nauką i pracą, rozumnie kierować 
nasze stosunki życia, abyśmy i obok tych olbrzymich 
machin parowych nietylko spokojnie żyć, ale nawet i 
z tego postępu świata korzystać mogli.

Lud nasz w wschodniój części Śląska zajmuje się 
głównie uprawą roli, chowem bydła, a po części i gór­
nictwem, i w tóm tylko ma swe utrzymanie. W latach 
zaś nieurodzajnych i w braku zarobku lub w innych 
nieprzewidzianych wypadkach, zagaszcza się nędza w 
każdój chatce tego ludu w zasmucający sposób. — 
Chcę przeto właśnie na dwie gałęzie zarobkowania 
zwrócić uwagę, z których jedną więcój w podgórskich, 
drugą zaś w dolskich wioskach ukochanój krainy na- ( 
szćj bezzwłocznie zaprowadzać należy.

I. Na targach po naszych miasteczkach i wsiach 
jarmarcznych widzimy niemałą ilość wyrobu z dj-zewa 
różnego gatunku, zacząwszy od taczek, wideł, grabi, 
wiejaczek i innych sprzętów gospodarskich, aż do naj­
drobniejszego bawidełka dla dziatek, a to wszystko z 
poza granicy Śląska, mianowicie z Morawy, Galicji i 
Czech masami do nas sprowadzają, i dosyć przypatrzyć 
się temu możemy w jarmarki Cieszyńskie. Gdy pomy­
ślimy, że temi wyrobami z drzewa także tam lud pro­
sty i ubogi się trudni, a tu do nas je sprowadza i nie­
mało pieniędzy ztąd wynosi, chociaż i u nas dosyć rąk 
i podostatkiem różnego gatunku drzewa mamy, to przy­
znać musimy, że i u nas jeszcze są źródła, z których 
za naszóm staraniem przemysł zakwitnąć i niemały do­
chód wytrysnąć może. Trzeba tylko ochoczo wziąć się 
do przemyslnój pracy, a zapewne i nasz lud podgórski 
znalezie we wyrobie drobnych rzeczy z drzewa, silną 
gałęź zarobkowania.

Zajrzyjmy u nas do chat tego ludu, mianowicie 
podczas pory zimowéj, a przekonamy się, iż krom zwy­
kłego, nieuniknionego zatrudnienia dziennego, nie zaj­
muje się on wyższym przemysłem i zarobkiem. Gospo­
darka wiejska tego ludu jeszcze nie do tego stopnia 
rozwinięta, a po większój części zanadto mała, ażeby 
z dobrym pożytkiem, czy to pracą ręczną, czy też prze­
mysłowa wyzyskiwał każdą chwilkę czasu drogiego. 
Pewna część mieszkańców zatrudnia się wprawdzie wy- 
rąbem i zwożeniem drzewa z gór, wyłomem kamienia 
ciosowego, wyrobem gątów, rznięciem drzewa na pi­
łach lub inną jakąś przypadkową pracą w lesie, lecz 
to nie ogólne zatrudnienie wszystkich, zatóm żony i 
dzieci dorosłe nie mają pewnego korzystnego zajęcia. 
Czas drogi, mianowicie podczas pory zimowój upływa 
na bezczynności, a co gorsza na grzesznych biesiadach 
i szkodliwych dla młodzieży zabawkach. Tu i owdzie 
widzimy wprawdzie pojedynczych chłopków, którzy na 
barkach swych obnoszą kilka kawałków swego wyro­
bu, może kilka mioteł lub konewek, i szukają kupca 

idąc od chaty do chaty, od wioski do wioski, a nie 
znalazłszy nawet i w ten sposób kupca, dawają za bez­
cen swój towarek. Nie może tu o tóm być mowy, by 
z takiego sposobu zarobkowania choć gołe życie utrzy­
mać można było, a tóm mniój można w takim razie 
myśleć o podniesieniu dobrobytu materjalnego.

A przecież wyrób z drzewa różnych możliwych 
przedmiotów w wielkiój ilości dostarczałby nietylko 
należyte utrzymanie licznym, biednym familjom, ale 
przy pilnój i rozsądnój pracy z przemysłem połączonój 
podniósłby się zarobek tak, ii tam, gdzie dziś nędza 
i niedostatek, ucisk i ciemnota istnieje, zabłysłaby praw­
dziwa oświata i zamożność, a jeżeliby bogobojnosć nie- 
dopuściła wtargnąć się niewiarze do serc tego ludu, 
tedy pożądany dobrobyt owiałby podgórskie niwy ślą­
skie i zajaśniałoby dziś zamroczone oblicze z stęskma- 
łego ludu prawdziwą szczęśliwością. C. d. n.

Nasi Górale i arcyksiążęca kamera.
Z Jabłonkowa. We wtorek 9 tm. odbyły się tu 

wybory do wydziału dróg powiatowych. Aczkolwiek 
wydziały drogowe z życiem narodowóm i politycznóm 
nie mają styczności, przecież u nas, — gdzie nam na 
każdym "kroku zaprzeczają prawa bytu i obchodzą się 
z nami jako z przybyszami jakiemi a nie jako z go­
spodarzami domu, — na każdym też kroku zależy na 
tóm, abyśmy pokazali, że jesteśmy i chcemy być pa­
nami w własnym domu. Dlatego u nas wszystkie sto­
sunki i strony publicznego i społecznego życia nabie­
rają cechy narodowościowój. U nas nie było tego 
chwała Bogu potrzeba, gdyż cały nasz powiat, tj. cała 
ludność wiejska i jój przedstawiciele prawie bez wy­
jątku należa do stronnictwa narodowego. Natomiast 
przybrał ten wybór już po drugi raz cechę stanowczój, 
potępiajacój demonstracji przeciw arcyksiążęcym leśni­
czym. Po drugi już bowiem raz wybrano do tego wy­
działu u nas przedstawiciela miasta Jabłonkowa, a zre­
sztą samych chłopów, z pominięciem zupełnóm arcy- 
ksiażęcych leśniczych, jako przedstawicieli arcyksiążę- 
cój komory. Ponieważ arcyksiążęca komora w naszym 
powiecie płaci stosunkowo bardzo wielkie podatki, 
czwartą, trzecią część, ba nawet połowę i nad połowę 
podatków całój gminy, należałoby się jój tedy słusznie 
dwóch albo przynajmniój jeden członek wydziału. Chłopi 
to sami uznawają. Dlaczegóż tedy, mimo tego, że nie­
którzy wpływowi przedstawiciele gmin cheieli tym ra­
zem zrobić ustępstwo i wybrać jednego lesniez. go, ogół 
wyborców tę pi opozycję odrzucił? Warto to kilku sło­
wami na tóm miejscu objaśnić.

Winni są sami panowie leśniczy. Oprócz jednego 
starszego pana, a jednego młodego leśniczego, pana P. 
w N., panowie leśniczy wobec chłopa jakoś dziwnie 
się zachowują. Lud to postępowanie niestosowne bardzo 
trafnie scharakteryzował, nazyw .jąc panów leśniczych 
nieinaczój, tylko „panami arcy książętami.“ Zachowanie 
ich nosi na sobie cechę dumy i zarozumiałości. Arcy- 
ksiażęca komora w ogóle a panowie leśniczy w szcze­
gólności chłopu nic nie darują. Obrachunek jest bar­
dzo ścisły, nieraz twardy, jako chłopi komory,, tak 
też komora chłopów potrzebuje. Próbowała już i ko­
mora w różny sposób, trzymała swoje konie, sprowa­
dziła obcych robotników, ale tak tanio ani własne ko­
nie, ani obcy robotnik nie przyszedł, jako tutejszy- 
Tymczasem panowie leśniczy stosunek ten rozumieją 
inaczój. Im się zdaje, że za ten zarobek, jaki chłop 
ma w' książęcym lesie, powinien chłop im być uległy™,
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powinien idi nue iaé i mieć ich h swojego pana boga. 
Oni wśród ludu tego źyjąc, nie mają serca dla tego ludu.

Póki się takie rzeczy dziać będą, jakie się dzieją, 
źe leśniczy kaźe chłopom przyjść po wypłatę, a w na­
znaczoną godzinę Błędzie na konia, a chłopom kaźe 
czekac po całych godzinach, — albo źe leśniczy nie 
pozwoli chłopu do kancelarji wejść, ale kaźe czekać 
przed drzwiami. — póki leśniczy drogę choć arcyksia- 
źęcą ale od niepamiętnych lat przez wszystkich uży­
waną, osobiście przed chłopem z sąsiedniój wsi, który 
na wesele j< dzie, zamknie i zmusi go do powrotu, dru­
giego chłopa, który tą drogą konno jedzie do młyna 
jak to »ię działo od niepamiętnych czasów, także zmusi 
niese miech piechotą, a potóm jeszcze wystrzałem ko­
ma spłoszy, — póki leśniczy o chłopie powie, jak się 

. stało w przeszłoroczną biedę, że jeszcze większój biedy 
trzeba, a potóm dopiero chłop zegnie kark („wird zu 
Krew i kriechen ), póty panowie leśniczy musza się 
me dziwie, źe te.ż chłop oddaje gdzie może „p^kne

Drugą prawie jeszcze ważniejsza przyczyna nie­
chęci wło cian do panów leśniczych je^st ich zachowanie 
w sprawach narodowych i politycznych. Wszyscy sa za­
gorzałymi liberałami, nietncami. Niechby sobie byli 
Çzém sa przez urodzenie lub wychowanie, któż iui 
broni! Każdemu swoje. Lecz niech nie styrkaja nosa 
gdzie me dają grosza, niech nie zapominają, źe tu sá 
na polskiój ziemi, i wpośród polskiego ludu. A to wła- 
sme ma miejsce. — Panowie leśniczy przy każdej spra­
wie politycznój prośbą i groźbą na korzyść Niemców 
agitują, ludność na jój szkodę bałamucą i terroryzują. 
1 rzy ostatnich wyborach do rady państwa 13 ' óraíi 
rpoili a prośbą i groźbą od stronnictwa narodowego 
odwrócdi. łych 13 kupionyJi głosów rozstrzygnęło 
przy drugióm głosowaniu na korzyść Obratschaja Przy 
ostatmóui zgromadzeniu ludowóm w Sibicy jeden pa­
nów lesmezy eh oświadczył, iż kto z jego wsi pojedzie, 
więcój zaiobku w lesie me dostanie. A tak przy na- 
darzonej sposobności, postępuje też potóm ludność we­
dług zasady: „Jak Kuba Bogowi, tak Bóg Kubowi.“

Postąpienie wyborców przy wyż wymienionym wy­
borze me było tedy skierowane przeciw arcyksiażęcój 
komorze, ale tylko przeciw panom leśniczym osobiście 
Ze komora ai. ykiiążęca, jakby się należało, w naszym 
wydziale drogowym nie jest zastąpioną, to ma swoim 
ieprezentantom do podziękowania!

Czy komorze arcyksiażęcój na tóm zależy, aby nasz 
lud by narodowo uciśnionym, germanizovaným,i nie 
dostąpił narodowego równouprawnienia — że jój urzę­
dnicy simą za pomocą swego urzędowego stanowiska 
i zarobku danego ludziom, ten lud terroryzować i w 
interesie swych politycznych i narodowych zasad wy- 
zyskiwać?! Czyż fewietnój Dyrekcji kameralnój wydafe 
io mę tak Btosownem, żeby urzędnicy arcyksiążędJgro- 
zdi odebraniem zarobku ludziom, którzy się eheaudać 
na zgromadzenie, które między innemi chce podzięko­
wać i wyrazić swoje zaufanie Wysokiemu cesarsko-kró- 
cwakiemu rządowi?! Bo osobiste przekonanie co in- 

nego, a agitacja i nacisk za pomocą i przewaga swego 
służbowego stanowiska, także co innego! —

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z katowickiego. Ponieważ niema nadziei, aby 

u nas powitać dostojnika ministerjalnego pana Hecke 
a przecież i tutajby było co pogadać, zajiytać, pora­

dzić, poprosić, więc proszę mych parę słów przyjąć do 
wiadomości i z nich korzystać.

Chów bydła i koni w naszych stronach upada 
zamiast się wzmagać ku przyszłój potrzebie, t. j. od 
1882 r., zwłaszcza co do rogacizny. — Buchajków rasy 
swojskiój mało po ws.ach u ludu, a gdzie jest to nie 

J wykształcone, więc takie i potomstwo; do dworów do 
pokładu posyłać utrudnione nieraz, bo lub droga taksa 

■ lub buchaj mepodobający się wieśniakowi, za ciężki 
I (jaki tam Holender) lub nieśmiałość chłopa aby przy- 

mawiać się lub prosić o puszczanie. — K niecona tedy 
P°tizeba pomnożenie bucnajków po wsiach, rasy swoi- 
Bkiéj; chłop póżnićj dochowawszy się takowych, będzie 

J je pozbywał i rozmnożą się. — Na chów bydła ku 
Aowotarr czyźme, trzeba zwrócić uwagę, i zreszt; wszę- 

I‘ ui*  W. góryJ b° t?m gdzie niema wi*le ornego gruntu,
chłopek z chowu bydła i z handlu drzewa się utrz« 
muje; więc potrzeba tam dać sposobność do zarobku 
i lepszego bytu, a zjednamy sobie przywiązanie klasv 
niżBzój, eo naszóm tylko szczęściem będzie. O żeby 
tylko jak naj więcój rolników było z szczeróm przywią­
zaniem do pracy w roli, bo przecież ta tylko wszystko 

I podtrzymuje, posiadacze bowiem więksi znękani podo- 
I statkiem, że nie idzie jak po mydle gładko, zadłużeni 

dosyć, opuszczają ręce!
Nie lepiój ma się rzecz co do chowu koni ; konie­

cznie trzeba więcój stadnin ze strony rządu: do tego 
przystępniejszy kaliber ogierów, nie tak znów drogich 
koni, ot prawdziwie fornalskich dawniejszych. Wieśniak 
będzje się brał do chodowli, ale me można wymagać 
aby jeździł o kilka lub kilkanaście mil do stacji sta­
dnin rządowych, częstokroć i daremnie, bo aby wszyst­
kich zadowolnić, nie 3, ale 5 i 6 ogierów potrzeba. 
Można po 3 ogierków mieć, lecz w jednym powiecie 
choć z k.e 6 staeyj, nie jak dotąd po jednój, a na 
niższą skalę, z mniejszemi korowodami, może pod za- 

I rządem autonomji lir, administracji krajowój, a nie 
wojskowój. Dzisiaj gdzie konie co lepsze z całój Ga­
licji masami wychodzą za granicę, i gdzie na jarmar­
kach zwykłych dawniój miejsc, już konia uczciwego 
do zwykłój prawie gospodarki dokupić trudno, bo go 
i niema, trzeba koniecznie zaradzić coś na lepsze.

Panu Hecke warto też powiedzieć, źe kultura la- 
sowa nie bywa zaprowadzona, bo są setki morgów w 
pojedyńczych państwach dawno wyrąbane a nie zale­
sione, bo to i wydatków i pracy kosztuje, choć sa i 
miejsca, gdzie się pracuje dla przyszłego pokolenia. 
■Zresztą duźoby było do mówienia. — 
, ...•Pi®te8ty przerw podpisom petycji Obratsckajow- 

skié] nie ustają. Pomimo że p. Obratsehaj zuchwale 
wystąpił przeciw zarzutowi, iź podpisy na wniesicnój 
przez niego petycji Bą fałszowane, to ta zuchwałość 
jego udowodnią się to tylko jako taka. I pomimo że 
jego zwolennik p. Pelar burmistrz z Drogomyśla rzu­
cił kłamstw >m i oszcz< r«twem na redaktora Gw. C. 
jakoby tenże wyłudził jeden protest przeciw owym pod- 
Pmom, to mu także nic nie pomogło. Protesty idą da­
lej bez wyłudzania, ich, i oto podajemy znów protest 
dwóch poważnych obywateli:

„W spisie imion znajdujących się na petycji Ob- 
ratschajowskiój przeciw równouprawnieniu języka w 
szkołach i urzędach — wyczytaliśmy ku niemałemu 
zdziwieniu naszemu i nasze miana, których my ani nie 
podpisali ani podpisać kazali. — Jesteśmy mocno obu- 
rzeni takióm bezczelnórn postępowaniem twórców rze- 
cionój petycji, które nie waha się imienia poczciwych
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ludzi użyć do osiągnięcia swych podłych zamiarów a 
témsamém niejako zmuszać ich, aby rękę swą w£a®rJ 
położyli niszcząco na dziedzictwo ojcow naszych które 
tych imion używa jako środka, za pomocą ktorego 
chce nam wydrzeć to, co się nam słusznie należy i czego 
sie usilnie domagamy. Oświadczamy się niniejszém pu­
blicznie przeciw temu i żądamy zadosycuczymenia. 
D 1 Z Gnojnika: J. Rakowski.

Z Toszonowic górnych: Jan Ciompa.

Pożar teatru narodowego czeskiego w Pradze.
Nowowybudowany teatr narodowy czeski w Pradze, spa ił 

8ię w piątek 12 bm. wieczór. Wiadomość telegrafem rozniesiona - 
tćm nieszczęściu, działała wszędzie jak grom przerażająco, mety ko 
w Czechach i wśród bratnich i życzliwych i>n Słowian, ale także 
u innych narodów. Wspaniały ginach, dopiero co ukończony, kilka 
miljonów kosztujący, mozolnie ze składek i ofiar narodu wysta- 
wion , który na dniu 11 września br. miał być z w.elką uroczy­
stością otwarty, zniszczony został przez jedną noc. ie a i 
tkliwa' to klęska narodu czeskiego! Po 4O-letnich „s.łowamach sta­
nęła ta świątynia Muzy narodowćj czeskićj, klórćj okazałość znaw- 
cy całćj Europy podziwiali, i naród czeski szczycić się móg ym 
czynem swoim, z radości, tez i zapałem przygoto wy wał mę do 
obchodu otwarcia tego wzniosłego pomnika swych ofiar. W istocie 
zadziwiać musi każdego, jak gmach ten wspaniały powstał li tylko 
z datków narodn samego. Przez tyle lal zbierano po krajcarze imę- 
dzy ludem, aż coś lak potężnego do skutku doprowadzono W r. 
1846 przywódzcy czescy dr. Rieger i inni wystarali się o koncesję 
na budowę teatru. Gdy hrabiowie Cholek, Kolowrul i inni, złozyli 
„a początek znaczne fundusze, zabrano się w r. 1849 stanowczo 
do dzieła, i rozpoczęto składki, które w pierwszej chw.h wynosiły 
30 000 złr. Na razie zbudowano tylko teatr tymczasowy, który sta­
nął w r. 1860, gdyż dawniej inusieli Czesi grywać swe sztuki na­
rodowe w teatrze niemieckim, którego im jakby z łaski tylko nstę 
pywano. Do r. 1866 zebrano już 200-000 złr., a po wojnie pruskićj 
edy polityczne stosunki w Auslrji się zmieniły, położono w r. 18b8 
kamień węgielny dla budowy wspaniałego teatru. Plan ułożył pro­
fesor Zilek, i powoli wznosił się prawdziwy pomnik czeskićj sztuk.. 
Ciągle zbierano grosz do grosza; przeważnie mzsze klasy społe­
czeństwa czeskiego złożyły największy datek, które odejmując so­
bie od ust, składały te oszczędności na cel narodowy. Tak odej 
mował sobie rzemieślnik, chłop i zarobnik czeski, aby przyczynić 
się do tćj świ,lnicy narodowćj. Dopiero przyczynił się także sejm 
krajowy znaczniejszćm wsparciem i NPan złożył także znaczmejszą 
sumę. Gdy uwzględnimy, z jaką ofiarnością narodu teatr narodowy 
czeski powstał, zdołamy sobie wyobrazić, jak, radości, drżało serce 
każdego Czech i, na widok takiej pam.ąlki narodowćj, i z jaką u- 
ciechą wszystkie warstwy narodu przygotowywały się na dzień 
otwarcia 11 września, który miał być obchodzony, jak dzień uaro- 
dowćj sławy. Budowa narodowego teatru czeskiego wśród tak tru­
dnych okoliczności stała się świetnym faktem w hislorji narodu cze­
skiego. Gotował się tedy cały kraj, cały naród na uroczystość o- 
twarcia tegoż teatru; niema czeskiego miasteczka ani osa y, < 
reby nie było wysłało swoich repiezentacyj na to wielkie święto 
narodowe. A również ze wszystkich krajów rodziny słowiańskiej 
mieli przybyć delegaci do Pragi, aby dac Czechom dowód słowian 
skićj wzajemności. Mianowicie obecność Polaków miała podnieść 
tę uroczystość i utrwalić zawiązek słowiańską jedności. iyle 
ofiar, tyle nadziei, tyle nareszcie radości pochłonęła straszna klę­
ska w kilku godzinach. Tragiczny to zaprawdę wypadek.

W piątek 12 bm. o godz. 6% wieczór jak pioruu rozeszła 
aie no Pradze wiadomość, że teatr narodowy czeski się pali, i nie­
stety spalił Się ze szczętem do g. U wieczór; olbrzymie wysilenia 
około stłumienia ognia były bezskuteczne. Już o godz. b spostrzegli 
przechodnie w południowćj stronie dachu mały płomień, który 
szybko się rozszerzał. Chciano dać znak straży ogniowćj auluma-

yrzucać musiano. Ze

wie --------- .
wypaliła się aż do piwnic, 
być spuszczoną, z | 
szyby w c— ...

tem, ale ten znaleziono zepsuły. Jedni biegli na policję, inni pró­
bowali d stać się do wnętrza gmachu. Wszystkie drzwi jednak były 
zamknięte, że przyszło je dopiero wyłamywać Ze stałej straży o- 
gniowćj składającćj się z 5. członków, był tylko jeden obecny i 
dowiedział Się o pożarze dopiero od przechodniów^ Przez pohtję 
zawiadomiona straż ogniowa była na pogrzebie jednego z swyc 
członków, i przybyła, gdy już blisko połowa dacJo. byja w pło- 
mieniach. Ratunek był i tćm utrudniony, ze me było wody w 
zerwoarach, choć takowe po całym budynku są '°«PJw8dZ™e; 
Dowódzca straży ogniowćj Lammer jakby stracił głowę, dawał 
nieodpowiednie rozporządzenia. Dopiero gdy przybyło w.ęcćj sd a 
wek wyrobił się lepszy porządek w obrome. Ratunek nowego te 
atru'jednak okazał się już niemożebnym i zajęto się tylko. ratowa­
niem teatru tymczasowego i innych budynków, które ocalonKojo 
ósnićj spadł w nowym teatrze wielki kandelnber, 0<lóry w., y p 
szło 100 cetnarów i kosztował 30.000 złr.) i z mm część pułapu, 
wskutek czego rozpostarł się pożar wewnątrz teatru. Niebawem 
zapadł się cały dach, z którego zostały tylko żelazne belkowania 
żarzące czerwonćm światłem. Teraz dopiero zdołano opanować o- 
gień który gaszono przez całą noc. Ze wspaniałego gmachu je­
dnak zostały tylko zewnętrzne mury. Bibliotekę, gardero ę i ni c 
droższych przedmiotów zdołano tylko w części wyratować, lecz 1 
to szczątki mocno ucierpiały, bo jo z okien wyrzucać musiano Ze 
wspaniałych dekoracyj pozostały t: Iko zwęglone i wod, przemokłe 
szmaty Wszystkie galerje zapadły sie. Loża królewska z prawd - 
wie monarszym urządzona zbytkiem, do szczętu zniszczona bcena 
wypaliła się aż do piwnic, bo wielka żelazna kurtyna memogła 
by” spuszczoną, z powodu podstawionego rUSZl0W"n,,"r7eK0‘,B;‘nee_ 
szyby w oknach popękały wszystkie od gorąca. J. Ir - « je 
nlru zamieniło się w kupę gruzów. Z zewnątrz atoli P«ed8‘a 
"ie gmach dziś jeszcze w .ałym majestacie; sihnt b ow.em zbudo 
wane z ciosowego kamienia główne mury pozostały nietknięte 
kolosalne statuy muz również są meuszkodzonC

Na widok lego przerażającego pożaru wśród mnóstwa przy 
.1, -I-é 1

L imm .■w “ r “!“■
Przyczyną ognia zdaje się być nieostrożność blacharzy, którzy pra 
wali tego dnia około piorunochronu. Nie dziwujmy się jednak, ze 
w pierwszćj chwili ludność czeska przypisywała ogień czemu - 
Zùj zarzucała burszom niemieckim, że go podpalili albo przepła- 

ciii blacharzy pracujących. Zaraz dnia następnego 
częła przesłuchania, dla wyśledzenia przyczyny poz , 
osoby zatrzymano w więzieniu śledczćm. Szkoda wynosi.L m.|jo. 
złr ; teatr był wprawdzie asekurowany, ale tylko na 4ÜÜ.00 -
W nocy jeszcze nadszedł od Arcyksięcia Rudolfa następujący 
gram do burmistrza pragskiego: „Dowiaduję się właśnie o meszczę- 
ściu, jakie dotknęło teatr narodowy, tę pięM ozdobę mmstapo­
spieszam wyrazić Panu współczucie moje z powodu lego wypad ku. 
Dodajemy, że i prasa niemiecka w ogóle wyraziła ubolewanie . 
nad la katastrofą, która naród czeski spotkała.

Poniimo tak wielkiój straty, a strata to wysilających ofiar c - 
łego narodu, Czesi nie tracą ducha i w samej chwili 
postanowili szybkie odbudowanie teatru swego, ja i 1 
Lii narodowćj ambicji i dumie. W pierwszym dmu zaraz .cese 
dzienniki podniosły hasło : Nowy teatr musi stanąć w, swojej o 
żałości w Ciągu jednego roku. I niemiecka mówi,
Niemcy nie uważają się za obcych w sto icy cz j, . 
nagle straciła świeżo uzyskaną ozdobę, i nieod.no wią swego daj. 

Jeszcze w nocy pożarowćj nadeszły składki na P° ,
budowy w ilości 8000 złr. Rada miejska uchwaliła na ten cc 
50 000 złr ■ Cesarzewicz Rudolf nadesłał 5000; niektóre zamozmej- 
"e Zby zioäy już po 100-1000 złr. i -^ćj ■ niewą=ie;e,n 

czeski pospieszy laKŻe ze znacznym dareuj o ą 
sposób składki wynoszą juz przeszło 2UU,vuu v
cLć : teatr czeski był, teatr czeski będzie. Komitet budowy teal 
wydał leż nazajutrz po pożarze odezwę do narodu, w klór J m w

nieod.no
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ta ídiT y ’nU81 p0W8lać ciMka íwi,,y,iia ,ituk'1 ««- 
ród odbuduje j, po raz drugi. Komitet wzywa więc, aby we w, EV8t 
c CZe8kÍCh ‘ WC WSZy8,kich mi«8‘«cl« powsnły na ten 
ranią*  akt d k'^h Wszędlle lež »nwięzuję się komitety dla zbie- 
d • • a " * ' 8 tentr CIĆmP'S<M odnowiony został a mv no 
dziwiać możemy ten ofiarnv zanaJ , > a my po-

simy o spieszne wyrównanie naleiytoóci.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Cesarz ukończył swą podróż 

w gdzie witany był najżywszemi owacjami ra-
; dosci, i powrócił do Ischl na odpoczynek. — Arcyks.

Rudolf z małżonką przybył tam również i ma w tych 
dmach wrócić do Pragi. — Książę serbski Milan z żona 
bawi tam także i cesarz oddał mu wizytę. __
.. . ~ W^zy, którzy byli pierwćj przeciw okupacji 
Bośni, widza już z niéj jakieś korzyści. Peszteński Lloyd 
poruszył tę sprawę, żądajac, aby Austrja oświadczyła 
się z& prostą aneksją Bośni i Hercegowiny, gdyż te 
kraje muszą koniecznie pozostać przy monarchji austre- 
węgierskićj. —

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm powróciwszy z 
Gastein, udał się do Koblencji, gdzie cesarzowa Augu­
sta niebezpiecznie chora. — Ks. Bismark upuścił już 
Kissingen i przybył 13 bm. d i Berlina. Ztad ma się 
on udać na dłuższy jeszcze odpoczynek do ' Warzinu.

. W Pomeranji i Prusach zachodnich nie mają 
żydzi spokoju. Donoszą ztamtąd o nieustannych zabu­
rzeniach w różnych miastach i miasteczkach. Dzieje 
się to wszędzie, gdzie ludność niemiecka. Jedynie w 
Poznańskićm i na Górnym Śląsku, gdzie lud polską 
choć tam stosunkowo najwięcćj żydów, czuja się ciż 
bezpiecznymi. Ale jakże za to zachowanie się Polaków 
odwdzięczają się im żydzi? —

D. 16 bm. wybuchły w samym Szczecinie, głó- 
wnćm mieście Pomorza, napady na żydów, które stały 
się tćm grozniejszemi, iż wojska nie było w mieście, 
bo wyszło na ćwiczenia. Prezydent rejencyjnv zarzą­
dził energiczne Środki, a policja aresztowała 40 osób.

Rosja. Car Aleksander ciągle zaniepokojony groź­
bami rewolucjonistów. N.edawno w swoim pokoju sy­
pialnym miał znaleźć wyrok od komitetu rewolucyj­
nego. - Naczelnik policji w Petersburgu jen. Baranów 
otrzymał hst od jakiegoś nihiliste, który podajac swój 
adres, donosi, że go wybrano, by zabił cara. Dalćj tłu- 
maczy się ten niłnlista: ponieważ car jeszcze młody i 
politykę zmiemć może, dlatego on tylko ostrzega cara, 
co mu grozi, a sam raczćj odbierze sobie życie. Bara­
now przeczytawszy list, wyełał zaraz policję do pomie­
szkania tego mhilisty. gdzie istotnie znaleziono młode­
go człowieka, który wystrzałem z rewolweru odebrał 
sobie życie. —

— Z naiasta Sudźi, wgubcrnji kurskićj, donoszą, że 
tam przypadkowo wykryto podziemny ganek pod kasa 
powiatową. Roboty prowadzono w piwnicy domu sąsie­
dniego, a było trzeba tylko wybić jeszcze podłogę", by 
się dostać do biór. Robotę tę musieli nihiliści dość da­
wno opuścić, bo narzędzia żelazne pozostawione były 
już zardzewiałe. — J J

- Rozruchy antiżydowskie wznawiają się ciągle 
w Rosji, i rozszerzają się z południowych "gubernij”co­
raz dalćj na północ. W Borispolu i Beresonie pod Pe-

Szczęść Boże! * P Czechów, zyczęc im serdecznie:

Jura i Jánek.
\^Jáne^' Jejku’ ’ei! Jak t0 wszystko opak idzie- 
jednam n„™ "jbytku rad drudyy źyja ^ biedzie.’ 

«/wra. Ma, cóż ci znowu Janiczku?
invslv mnie te Obrat«chajowSkie wy-

z’ , pe iziłech się aż do Wisły — bo i z Ta Äff’ ‘‘«"“Pt lichy, - ä
parlvie AI« ň f'“‘,“>l’ ~ *robił aoh 8Q Jo gór lnnd. 
Myj. isk ““

ALelki Ju* tam postęp?
Dozdíwií Toć-teź Jest postęp, jeno przewrotny, dzieci 
pozdiuwiały mnie: gut mo __ ‘k cłlah>’

‘ ” “•«!> w jednym któe Ml, 
tym ŁTł roz'“lte l»nty, w ezwhr-
gotują. P ’ k ÓrĆj °glen BktódaJa i tak obiady 

manskHoL47“ Mturajeet tylko czech-
sobie mvála iż t i Źe komindw n’e stawiaja, może 
“9 .b^Vkii:^"koata * > «»i 

Jánek, Kaj tam to taki starodAwny obyczAi w p-A 
rach, mieć chałupy bez kominów, - fednak luLTeÍa 
bLmtyUX:h * Zdr0Wj’ chł.°Pi >ak° b«ii owslťm k" 

ty sposobne i pIękne, jakby je wymalowńł.
H-UKÄ'Ä,'»88 pr,Bi’: 
sr Ä.X
P W rug’éj już więcćj ukulturowanćj wsi.

Jura. Co też ty prawisz?
darni snÍLJaÍeí‘h 8Z®? tam*d* «Mze ludzi groma- 
anle.i.t^jä^^^Xh“ d”eiS’ “ “ kiU“' 

J«ra To b».zmała byli ci kadeci?
i bukiîami n° talY Panny biegały ’ rzucab’ wieńcami 
i bukietami na nich; — zostółech jak głupi nie wie 
dząc co to znaczy, czy szńleja, czy chca eè woińLnm 
upodobać, aby ich chwńhli, ety có? * § W°'ákom 

Jura Toś mógł i tu niektóre widzieć, a nie wiem

bnie J\^k' “ P,zychodzi “• to trochę podo­
bnie )ako w jednćm mieście robili wielkiemu panu 
paiadna ucztę jeno me wiem za co, bo też onanie 
umlTÓ' ;n a ChCl tam byĆ WÍeikÍmÍ niemcami> tylko nie 
umia po niemiecku. J

Jura. To tak w miastach często się zdarzá 
Janek. Gminę kosztowała ta uczta więcćj jak sto rensk,eh> a )ak h 2 gmmy ^jak.sto

w jt i jeszcze jeden mieszczan. Ale to tam nic, Jeno 
że pizy tćj tu buli me mało się pokłócili.

„T’-Aha’ t0 Ziif)?mnieli J'ako te panienki, 
choc mówią po niemiecku. ’

Janek. Jak ten wójt wnosił toast, to jeden nie- 
“Ď Z” “U P°wiedzieć> źe t0 jest „unsin,“ co 

n mówi i źe ani me umie po niemiecku. I

Jura. Tak, tak, — ludkowie — wiecie rozumiecie.
Janek. A jeden panoczek zaś musińł snńć odejść 

ze sali, iż go kowńlem przezywali.
Jura. To też niewielką cześć oddali swemu go­

ściowi.
Jánek. Jeszcze więcćj wiem, ale pójdź do pana 

Burkota, to ci opowiem.
Jura. No dobrze.
Szanownych Czytelników, zalegających z przedpłatą,pro-
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Hecke, wysłany z nii- 
gospodarstwa galicyj- 
odmienne od stosun- 

I la ich odmienność jest w Wie- 
...... ; " ;___ Chodzi więc o to, aby radca Hecke znalazł 

posobność obeznania się ze wszyslkieini właściwościami krajowe.nl 
./ ministerstwie rolnictwa nie wypada, aby 

ystkich krajów traktowano na jedną rnodłę. Towarzy-
• • ■ jjęły się oprowadzeniem p. Heckego po 

Do najważniejszych kwestyj rolniczych Galicji należy obecnie 
rzeki chów bydła wskutek oczekiwanego zamknięcia granicy.

rejasławiem zburzono wszystkie żydowskie domy i wielu 
żv'lów wymordowano, pomm.o nadeslanéj im wojsko­
wi pomocy. Żydzi zaś sami dali powód, gdy dostaw­
szy straż wojskową, wyzywająco stawiali się przeciw 
chrzesciańskiój ludności. Oburzyło to lud, który zgro­
madził się w wielkiój liczbie podczas targu, i wojsko 
nie zdołało obronić żydów. Okropne są opisy o doko­
nanych mordach. — Z Irkucka nawet donoszą że tam 
już dwa napady wykonała czerń na domy i sklepy ży­
dowskie, zrabowała je i okropnie znęcała się nad ży­
dami Gubernator wydał odezwę, potępiając podobne 
napaści. — W Kijowie jak wiadomo zabroniono mie­
szkać żydom. Ci jednak poza miastem zbudowali sobie 
statki przy brzegach Dniepru, i tak tam powstało nie­
mal całe nowe miasto pływające. Prawu stało się za­
dość, gdyż w Kijowie żydzi mieszkać me będą, lecz 
bedá przecie w nim handlować. — .

'__ Jen. gubernator warszawski odbył objazd po
Królestwie polskióm, poczćm powołany został do le- 
tersburga. Mówią przeto znowu o reformach w KrO 
lestWIO.Włochy Dzienniki włoskie zaleca ja teraz W ło­
chom przymierze z Austrja i Niemcami. Minister Crispi 
nie umiał ująć Bismarka dla przymierza p.zeciw Au­
strii: nie powiodło się też Włochom za zezwoleniem 
Rosji zająć Albanję ; ani Anglja me skłoniła się do 
powstrzymania Francji w Tunisie. Włochy czując swą 
nicość w odosobnieniu, szukają związku chocby z-Au­
strja a przez nią z Niemcami. Zatćm Italia irreder.ta 
i Garibaldi musza zamilknąć. - Stronnictwo Ganbal- 
deeo nie mogąc w tćj mietze nic działać, zwraca swą 
nienawiść przeciw Stolicy Apostolskiój. W Rzymie i w 
kilku innych miastach odbyły się zgromadzenia ludo­
we, które miały na celu uchwałę, aby zniesiono usta­
wę o rękojmiach papiestwa i wydalono papieża z Rzy­
mu. Rząd włoski zapobiega tym zgromadzeniom, choc 
me dosyć stanowczo. Zapominają Włochy, że do ich 
świetności przyczynia się najwięcój siedziba papieża w 
Rzymie. — , . .

Francja. Gambetta objeżdża Francję i ma mowy 
w różnych miastach z powodu przyszłych wyborów. 
Lecz okazuje się, że utracił on już wiele z swćj po­
pularności u Francuzów. Jak Gambetta, również mi­
nistrowie popisują się swemi mowami. —-

Ponieważ Gambetta w swych mowach przypomniał 
znowu Alzację, oburza się na to pruska Nord. a. Ztg. 
i ubolewa, że żaden rok nie przeminie, by Gambetta 
nie podburzał Francuzów przeciw Niemcom. —

Anglia. Izba wyższa parlamentu poczyniła zmiany 
w ustawie agraryjnój irlandzkićj ; przeto ustawa powró- 
nła jeszcze do izby posłów, która przyjęła niektóre 
zmiany a inne odrzuciła. Poczćm izba wyższa uchwa- 
Lła ostatecznie ustawę. —

Rozmaitości.
__ Objeżdża obecnie Galicję p. radca 

nisterstwa rolnictwa dla zbadania stosunków 
skiego. Stosunki te są pod wielu względami 
ków w innych krajach monarchji, a t- - 
dniu prawie nieznaną.

i potrzebami Galicji, bo w ministerstwie rolnictwa me wypada, aby 

potrzeby wsz^ □..»»—...... —j-- _ _
siwa rolnicze galicyjskie zajęły się oprowadzeniem p. Heckego po 

kraju.
regulacja

_ Karol Mecherzyński, doktor filozofji, emerytowany pro­
fesor historji, języka i literatury polskiój na upjwersytec.e Jagieł., 
członek czy^y Akadepij umiejętności w Krakow.«, umarł w Pod- 

górzu^hm- - . dono8ią „ licznychpo-
żarach po miastach, między terni Często, howa, Piotrków Kal.sz, 
rZ Aueustowo, Brześć Litewski, Mińsk, Nowogródek, Słuck itd 
Lodž, Augustów , (udli chlebai 1 nawet
Szkoda wynosi ' płomieniach. Przyczyną tych poża-
zuaczna liczba osób g.nęł.^P p0(JpBlenie. _

rt’ X pXX« —O””““ " **

Xä :

. cnnW narodu, urządzony został lak, jak yg 9 *
wlusnoś domku tym umieszczono muzeum, za

XXXXX «■* 1
~]l CM,

piować banknoty chorwackie.... nap«« -æ praWa,

..a. » -

""X ‘XX'XXX’’ xxx.

‘ ŻŚ ~ ..kolach. Z kota"
. i jnin bvło w wyższćm realnćm gimnazja... gminnćm na 

XX-x

reałnćj szkole tamże 124I w c*L ciali; w akademickie... 

alnćj szkole zaś, 15 J w 271 chrześcian; w gimna-
gininazjuin w.edensk.ćm 21 żydó^ * chrieścia„; w realnćm 
zjnin Franciszka Józefa 1 y chrześcian; w
„fata ~ ». T.ta» ”»
wyższćm gimnazjum g wiedeńskie również wyka-
dów a 117 chrześcian. — Inn« a»“»

™ » Ki,a™wkX

„» „ k—“p1 “XlXlXXi
jednak spr.jkr.yl«> M — ^.ń»ki. Oalalnidj uoe, pn*d  awoiw
chc.ał poznać i n.zszy barona z hotelu,

w którym mieszkał 1 pojechał do llfJMaWHy muzykę, król
gd.io «.ta.,., i* ” «»>•

nie mógł się powetrzyul P nocxém zmęczony po-Tańczył walca i kadryla az do białego . P * ’fcmy.n 
szedł spać do hotelu. Wiedeńczycy są zachwyceni 
królem, który zresztą wyjechał już d°
hodnići jeszcze może hulać. Król Ka l„i„i„ którvbooinej j właścicielem hotelu, który
danych na swoich wyspach; jest trkze w< . dlierjawił go 
wolni wybudować zamiast pałacu d ’ kilku
pewnemu Amerykaninowi. a Po-
budynków. Dwie siostry jego wyszły „dziedziczy
nieważ on jest bezdzietny, pewnie jede y ť

jego królestwo. — . południe zawalił się
- Zawalenie się domu. D. 13 bm. w po*

w Wiedniu dom 4-piętrowy, przy placu ,b*at "• >
w cafćj wysokości od szczytu do poziomu. Na si > b.^ 
■nało osób przechodziło w tćj chwili tamtędy, a mieszkań y y 
Ta domem. Wyższe piętra domu już dawnićj zostały opróżni ne, 
ponieważ się ściany rysowały. Był tylko na dole sklep herba ą, 
j dwaj ludzie tamże zatrudnieni, słysząc huk, wybiegli na ulicę 

krajowe.nl
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ocaleli. Na pierwszém piętrze znajdował się handel odzieży, i kup- 
czycy prawie na chwilę przed katislrofą opuścili ten lokat. Na drn- 
gićm piętrze mieszkający dentysta i major byli tnkże nieobecni. 
Dom ten już dawno był na zburzenie przeznaczony, lecz właści­
ciele opierali się gminie. Z przechodniów jeden wyrobnik został 
zmiażdżony walącym się inurem, a kilka osób jest ciężko skaleczo­
nych. Wypadek ten sprawił w Wiedniu wielkie i słuszne oburzenie

— Statystyka niemieckich wolnomularzy czyli masonów 
(freimaurer.) Do tajnego stowarzyszenia wolnomularzy należą na­
stępujący niemieccy panujący: cesarz niemiecki Wilhelm, książę 
sasko-koburg-gotajski Ernest, wielki książę meklenbnrgski Fryderyk 
Wilhelm, wielki książę heski Ludwik IV, książę sasko-wejmnrski 
Karol Aleksander, książę brunszwicki Wilhelm. Liczba wolnoinula- 
rzy w całych Niemczech wynosi 39.046; między tymi: 40 jenera­
łów, 321 pułkowników, 42 wysokich urzędników, 421 burmistrzów. 
245 profesorów uniwersyteckich, 860 nauczycieli szkół średnich, 
1095 nauczycieli szkół ludowych, 271 duchownych, 1891 lekarzów, 
16.044 przemysłowców i fabrykantów, 1446 rentierów, 1841 włn- 
ścicieli dóbr. 1214 artystów, 233 inżynierów i budowniczych, 2234 
kupców. Loże wolnomulnrskie są w samym Berlinie trzy, oprócz 
tego w Hamburgu, w Dreźnie, w Darmstndzie i w innych główniej­
szych miastach. —

— Hartmann, słynny nihiliste, zwłaszcza od czasu zama­
chu w Moskwns, — o którym niedawno donoszono, że został ujęty 
w powrocie do Rosji, — znajduje się w Ameryce, w Stanach Zje­
dnoczonych, z reskryptem wykonawczego komitetu rewolucyjnego, 
od którego mianowany został za jeneralnego reprezentanta i agenta 
dla Atiglji i Ameryki. Jego zadaniem jest objaśniać opinję publi­
czną Ameryki o stosunkach społecznych w Rosji. Po zamachu na 
prezydenta amerykańskiego GarGi Ida, znajduje jednak nieurodzajne 
pole dla swój propagandy w Ameryce. —

— Sławny dr. Tanner, Amerykańczyk, który przez 40 dni 
nic me jadł, — nmarł w tych dniach w Belgji, może skutkiem lego 
głodzenia się. —

— Walki byków, na sposób hiszpański, odnowiono we Fran­
cji. D. 14 bin. urządzono takie widowisko w Marsylji. Zbudowany 
na ten cel amfiteatr drewniany zawalił się pod ciężarem widzów, 
i 22 osób zostało zabitych a przeszło 200 skaleczonych. — Równo­
cześnie podczas takićj walki byków w Ni mes, dwóch torreadorów 
zostało ngodzonych śmiertelnie przez rozjnszone bydlęta, a jeden 
widz spndłszy z galerji zabił „ię. — Jakież npodobanie można mieć 
w tych dzikich widowiskach! —

— Dla rreźmków! W Kaiserslautern został stawiony przód 
sądem jako oskarżony o oszustwo pewien rzeźnik, który sprzeda­
wał mięso krowie zamiast wołowego. Napróżno tłumaczył się, że 
to mięso pr: edawał taniej niż wołowe; został skazany, a trybu­
nał kasacyjny odrzuci! jego rekurn i potwierdził wyrok. _

Kolosalna jajecznica. Żeby ją skosztować, trzeba wpraw­
dzie odbyć podróż, co najmniej do Afryki. Jeden z podróżników 
pisze do dziennika paryskiego: Jaja strusie są, jak wiadomo, 
niepospohlćj wielkości, każde z nich waży średnio 1.400 do 1.460 
gramów, innićj więcej 3 funty wiedeńskie, co wynos, tyle, jeżeli 
nie więcćj, niż dwa tuziny jaj kurzych, a jak zapewnia autor listu, 
smak jaj strusich jest wyborny. Jajecznica z takich dwunastu jaj 
wystarczałaby na zaspokojenie apetytu przyna, innićj całego szwa­
dronu jazdy, naturalnie z dodaniem odpowiednićj ilości masła, albo 
słoniny i przynajnimć' całego wianka cebuli. —

Z Cieszyna.
— Urodziny Naj. Cesarza d. 18 bm. obchodzono w Cie­

szynie uroczystćm nabożeństwem w kościele farnym w obecności 
władz i licznego ludu; wojsko i stowarzyszenie weteranów wy­
stąpiły paradnie, a z wieży ralusz**wćj  powiewały chorągwie. Wie 
czór i rano przed nroczystością grała kapela miejska obchodząc 
ulicami, —

Wydział „Towarzystwa rolniczego dla księstwa Cieszyń­
skiego“ odbył nn dniu 14 bm. posiedzenie, na którćm przedewszysl- 
kićm rozbierano wnioski poczynione na wycieczce rolniczćj w J’uń- 
cowie. Członkowie wydziałowi są tego przekonania, iż daleko je­
szcze nie wystarczają piękne odczyty i zapadłe uchwały, jeżeli e- 
nergiczuie nie bierze się do czynności i wykonania lęgu, o czćm 
się mówi i radzi. Dlatego leż zakupi wydział w ’njb"szćj przy­
szłości kilkanaście tysięcy sadzonek wierzby koszykarskićj, zbada 
i popi ze wyrób z drzewa w podgórskich okolicach i postura się 
przez Ind: 1 fachowych o właśni produkcję nasion rolniczo-ogro­
dniczych dla potrzeb naszćj okolicy. P przewodniczący oznajmił, 
iż towarzystwu udzielono subwencję rządową w sumie 300 złr., a 
wydział nrządzający wystawę przeszłoroczną, przeznaczył na rzecz 
towarzystwa naszego 200 złr W końcu zamówiono różnych nasion 
na zasiew jesienny i przyjęto kilkunastu nowych członków do to­
warzystwa. — p

— Słyszeliście i czytaliście ziomkowie, jnk wielka klęska 
spo kała Czechów przez spalenie się nowowybndowanego teatru 
czeskiego w Pradte. Na budowę tego wspaniałego pomnika sztuki 
czeskićj, każdy Czech z dumą poglądał, a to tćm więi-ćj, że po­
wstała ona ze składkowych ofiar całego narodu. Przypominamy, 
że przy rozpoczęciu tćj budowy i śląscy Polacy przyczynili się dat­
kami, i redaki ja Gwiazdki znaczną sumkę na ten cel zebrała. Pe­
wni jesteśmy, że i teras nn odbudowanie tak pięknego dzieła, ró­
wnież dołożą swój wdowi grosz. Słowianie Słowianom pomagać 
powinni. W przyjmowaniu składek na powyższy cel redakcja 
Gwiazdki Cieszyńskićj chętnie pośredniczyć będzie —

Na odbudowanie teatru czeskiego w Pradze złożył w redak­
cji Gwiazdki Cieszyńskićj: dr. Andrzćj Cineiała c. k notarjusz w 
Cieszynie 5 złr. —

— Z Ustroma dochodzi nas wiadomość, że tamtejsi goście 
kąpielowi zamierzają dać przedstawienie teatralne na korzyść To­
warzystwa Pomocy naukowój w Cieszynie i na Ogród spacerowy 
zakładać się mający w Ustroniu. Będzie grana sztuka polska i nie- 
mieckn, podobno 28 lub 29 sierpnia. —

Otrzymaliśmy sprawozdanie o zgromadzeniu w Aleksan- 
derfeldzie przy Bi Isku, którego dziś dla braku miejsca nie możemy 
umieścić. Zebrało się tam ze 200 osób, przeważnie z samego Ale­
ksander i"elda i Bielska robotników fabrycznych, niemieckich, bo jako 
delegatów z gmin wykazało się tylko 48. Mowy posła] Cichego z 
Jaworza i pastora Krzywonia z Międzyrzecza przeciw równoupra­
wnieniu najeżone były oklepanemi frazesami centrałów, a pastor 
Kri y woń odznaczył się nawet karczemną podłością wyrazów. Wielki 
ambaras sprawiła im jednak obecność kilku gości od Skoczowa i 
Cie .yna, których przemówienia wywarły mocne wrażenie na zgro­
madzenie. Lecz aranżerowie mieli lak wszystko narychtowane, że 
zgromadzenie rezolucję przeciw równouprawnieniu przyjąć musiało. 
W przeciwnćm głosowaniu podniosło się tylko 5 rąL a inni, i to 
nawet niemieccy chłopi dopiero potem wyrozumiawszy sprawę, 
przyznawali słuszność skromnćj liczbie obecnych oponentów. Agi­
tacja przeciwnarodowa p. Cichego i ipólników nie będzie miała 
wielkich skutków. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 13 sierpuia : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 złr. 20 c.; żyta (69 kilo) 6 złr. - Ję .inienia 
(64 kilo i 4 złr. 80 c.; owsa (45 kilo) 2 złr. 90 o. — .Masła kilogram
— złr. 76 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 40 c.

Knrst v Wi >dn n 18 sierpnia : Renta papier. 77 70.—77.75 nowa 
papier. 95.80—95.85; srebr. 78.65—78.70 ; rent , złota 94.25--94.30 •
— Srebro 100—100. Dukat 5.55—5.56. Marka pruska 57.30—57.35- 
Rubel papierowy 1.25—J.251/,.

NïiRTCAPÆ Mający się na wyrabianiu serów i opatrywa- 
niu bydła, znajdzie natychmiast pomieszczenie. 

Biizsza wiadomość w adminislraiji Gwiazdki. 

flfwiłikkip wcx®śnie dojrzewające, nie wymarzające- o 
Łlj LU 1LU1 j (U1ŮA.1U, dfpgićj słomie i dające wiele ziarna, zupeł­
nie < zyste — po 7 złr. hektolitr — jest’ do nabycia. Wiadomość 
w administracji Gwiazdki. -
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Dr. Andrzej Cinciala
c. k. notarjusz w Cieszynii 

otworzył na dniu 1 sierpnia 1881 r. swoją 
kàncclarjç notarjalną

w domu p. Ziffra ua starym targu.

W zarządzie dóbr w Gnojniku 
przyjęty będzie ud 1 września br. tdolny drab do 

pociągów na deputat.

„Bialsko-Bielskie.
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w Białój,

z poręką nieograniczoną w sądzie zapisane, 
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 6 do loOO złr. a W , na skrypta, weksle> 1 
fanty za umiarkowanym procentem, (pr’.y dłuższyth terminach 8 /„ 
rocznie); przyjmuje wkładki na proc-nt na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku tlejącym, płacąc od b /, d- 7 /0 ro 
czme ud dnia złożenia do dn a wyjęcia wkładki a obliczając co po< 
roku i dopisując go do k.ipitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Bialéj przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskiéj, a godziny urzędowe są codzwn, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 z>-ana . oj 8 f> po P* ’*1 
dniu, w r więta za« od 10- 12 przed południem. w rzątl.

PowfO^nùki czeladnik, 
do wyrabiania krótkich powroiów znajdzie przyjęcie zaraz n 

podpisanej:
Emiüa Pszczółka, wdowa p.wrofnicka na Fry.ztackiéj bramie 

w C i e s z y n i W

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczonąporęką 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonkow
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

< MB S T
W wyrobni maszyn i odlewami żelaza 

pp. Fleltohera 1 Spółki w Koszycach 
mogą kilku zlewaczy (Eisengiesser), jeden kotlarz (KesselsrCTiwd), 
dl o| h tokarzy (Ei»eud.eher' - znaleść stałą i popłacającą robotę, 

r tik w lecie jakotei w zimie, przez cały, rok,
Bobolmcy, którzy chr.el.by pracownć w wyzéj mianowanej 

fabryce, mają się zgłosić i dołączyć świadectwa pod adrosą:
. Fleischer et Co. in Ka schau. _

rocznie, leząc od dnia złożenia ao dnia wyjęcia wkładki.

POŻItZKl
daie Towarzystwo O 1% tanlój, niż w roku »880

Co ró ’ roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuie ę pro ent od wkładek na oszc.} tMcdo kapitałui tak, 
łePw nastçpaém półroczu już od < .łój w ten sposób olrzymanéj su- 

mï 1 Â
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2 popoB Dyrekcja.

âïTj bezdzietna, młoda, życzy tobie znaleji j ik n ijry-
(lOWÍl, hléj pomie izezenie za go.podyniç. ~

szenn proji adresować: N. M. post. stanie w Cieszynie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
Sujworzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

przy ulicy głównćj Nr. 98 ..a 1 piętrze w domu kupca p. K.
Schmima naprzeciw złotnika Pongralzs, 

do którego dcląd przystąpiło prze jzło 600 członków, 
udziela pożywki od 6-500 złr. na skrypta nolarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8</. i 10% roczine ; - daléj przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złozo m 
Ta udział, i płaci od tychże sześć procent, a przy .łuższem 
wypowiedzeniu ifedm procent, obliczając procenta P6*™ 1""® 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie n.epodniesiema.

Kasa zaliczkowa i oszczędności 
otwarła jest codxiennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9 

przedpoi. i od 3—5 po południu.r r Dyrekcja-

Ważne uwiadomienie!
Z powodu zam.erzonego powrotu, dv idzie^toltolnieso bhzko 

tułactwa; pod rodzinną slfzechę w Króleřiw.e ťol.kiém,bj 
kości .woic obok kości rodziców i braci, jest zaraz do a
księgozbiór «ligij..o-nioraliio-na..krwćj dla ludu P"* k,»»50 
miałćj treści w 182 tomach o ;ólué. w irlości złr ZU 1 ct. 49*  
x oprawa w prreważnćj części, z któr'. to kwoty - ze względu 
na oświatę ludy polskiego na Śląsku, który będąc 
na kresach ojczystéj ziemi, walczyć mus! prawie na każdym «roku 
z germanizmem o prawa swoje narodowe, opuszczam ' _,o 
ct 40 ezcypując sobie li tylko złr. 150. - Odzywam się przeto 
do Szanownych brać. Śhpaków, a i uanowmie do tych dla k'' 
oświata ludu polskiego na Ślnsku me jurt rzeczą obojętną aby^ra 
czyli skorzystać z nadarzonéj sposobności łatwego i 
rfabycfd uczonego księgozbioru, który uważam za najstosowniej 
szy do założenia czytelni ludowéj. - Osoby internowane raczę 
się bezzwłocznie zgłosić, albo wprost do podpisanego pod .dre­
sem - Roeh Sa wieki, ban »nr, Galicja o. p m locc z dołą 
czeoiem złr. 150 a w5 z podsmern dokładne adresu lub też do 
redakcji Gwiazdki CieslÇnskiéj, gdzie się znajduje' wykaz fcrząd- 
k,em alfabetycznym sporządzony rzeczonych UsiąSek, które naly h 
miast zostaną odt lane na miejsci wskazane. —.«„ví

Sambor dnia 13 a.urpn.a 1881 r. Roch Sawicki-
Kto W wątpliwości się znajduje, którego z zachwahnych 

po gazetach toków ma użyć czy ma go użyć, pnwinier' W°A„ 
dzić jobie z Richter, księgarni w Li| ii 
„talt in L Unzig) broszurkę „Wyciąg bezpłatny w mćj bo 
wiem omówione zą gruntownie i fachowo doświadczone i p 
lekarzy pc leçons środki 1< cznicze, co daje choremu możność p 
kornego zastań c„nia się n«d niemi i wybrania die icbiuna.od 
powiedniejszych. Nie powinien przeto żaden chory się oKągać, 
pomocą prostćj karty korespondencyjnej broszurki z téj 
księgarni zażądać a otrzyma ją bezpłatnie < franko 1 ii dnych 
innych kosztów przy tjm ponosić me potrzebuje.

Drukiem Karola ProcliaBlŁl.

<>«■ «*>.  s« .
Rodáci 1

W neděli dne 21 tm. o 3 hod. odp Bejdetu a se y 
hotelu -pod jelenem“ (I. patro, iníetnosti khihu právni­
ckého), abychom seatavd. komitét za ů/elem sbírek na 
inovu budování Národního Civadla w Praze a o další 
činnosti toho komitétu se uradili. .

Krajané, kteří máte srdce pro umění a snahy kul­
turní, dostavte se v počtu plném — Příspévky účelu 
tomu věnované přijímá zatím [ odepsaný

V Těšíně 16. rrpna 188’ Jménem soudruhfiv:
Dr. Josef Fischer,

c. k. profesor.

W tych dniach opuściły prasę:

Zasady wychowania
H. Speneera i À. Barna. Wyłożył J. HarwM które mo­

żna w każdćj księgarni kiajowćj i zagrau» mé. — Cena <0 Ct-
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Rok 1881. Rocznik 34.
Cena

- przesyłką pocztową 

■■BÎorocznie 4 r.ř. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwnrlalnie 1 „ 15„ 

bez przesila pocztowej 

cs řorccznie .. 4 iłr. 
półrocznie ... 2 „ 
k wo rtnlrue ] „ Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Nr. 35\4L

W CIESZYNIE*  
27 sierpnia

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
piać. Uf po 10 ont. od 

wierB»a drobnego, 
E& kaidoraeowe umie*  

cienie.

ZnroBiaözenie indowe w »f 131 lijca 1881.
Mowa p. Jana Kajzara z Mistrzowie do rezolucji III.

Szanowne zgromadzenie, Kochani rodacy ! Tak li- 
cznóm zgromadzeniem, daliście jasny dowód, że rzeczy, 
o których tu dzisiaj wspólnie naradzać mamy, nie sa 
żadnemi zachciankami pojedynczych agitatorów, ale że 
was żyw„ obchodzą. Przybyliście ze wszystkich okolic 
naszego Śląska, by pomówić o naszych dolegliwościach. 
Czasy to dziś ciężkie dla nas I Pomimo okrzyczanój 
wolności, nie jesteśmy przecie wolnymi; my lud księ­
stwa cieszyńskiego zajmujemy niepoślednie stanowisko 
w dziejach męczeństwa narodowego; cichy nasz zaką­
tek ziemi ojczystój, w której żywioł polski jest repre­
zentowany głównie przez lud wiejski, nie może nadal 
w milczeniu znosie twardego swego losu, bo przeciwnicy 
nasi nadużywają naszćj cierpliwości, gnębią nas przy 
każdój sposobności, a nikt się naim nie zajmuje, sami 
sobie jesteśmy pozostaw leni Szlachta zn.cmczona działa 
przeciw ludowi; inteligencji mało, która z ludem trzy­
ma, bo jak iś tajemnicza ręka przesiaduje takowych, 
co się nas nie wyparli; tylko odważniejsi na to się 
zdobyli. Większa część mieszczaństwa zdumniała pod 
wpływem fałszywćj kultury, wtedy tylko z chłopem trzy­
ma, kiedy korzyści od niego bierze. Już i miasto nasze 
wypiera się ciebie ludu; bo ostatnie cechy polskości 
z niego ścierają. Chociaż tak rzeczy stoją, my jednak 
nie mamy zamiaru oderwać się od innych stanów, lecz 
jesteśmy wdzięczni wszystkim panom nam życzliwym.

Ze zazdrością musimy patrzeć, jako na wschodzie 
bracia nasi w Galicji cieszą się swobodą języka ojczy­
stego; na zachodzie współbracia Morawianie używają 
także iuż równouprawnienia ; myśmy tu tylko w domu 
u siebie sługami obcego żywiołu; bo iuż i Węgrzy w 
swój zaciekłości cisną nam swe madjarskie napisy. — 
Władze n isze miały nas jakby w zapomnieniu pod 
względem narodowości, bo stan rzeczy przedstawiano 
w aakszóm świetle u tronu i rządu, niż jest w rzeczy­
wistości. Nasi przeciwnicy z ich najętą służb» dopro­
wadzili do tego, że już ani swojego zastępcy nie mc my 
w radzie państwa; bez wstydu i oburzenia nie można 
patrzeć na taki stan rzeczy. Kiedyśmy tego roku po­
dali petycję żądającą równouprawnienia opatrzoną pod­
pisami bardzo wielu gmin do Wysokiego Ministerstwa, 
cóż robił ten, co się nazywał kością z kości naszój przed 
wyborami? poszedł do pana ministra hr. Taaffego z 
innymi posłami miast Śląska, oświadczając mu, że lu­

dność polska zadowoloną jest z dzisiejszych stosunków 
językowych, i że tylko małe stronnictwo podburza i za­
graża pokojowi narodowemu. Na dowód tego złożył też 
prezydentowi rady państwa petycję, występującą prze­
ciw równouprawnieniu języka polskiego i czeskiego na 
Śląsku, którą teraz zfułszowaną nazywaja.

Wtedy trąbiły wszystkie niemieckie gazety w świat, 
że ludność śląska a szczególnie my wieśniacy nie my- 
ślimy o lównouprawnieniu języka polskiego; więc tóm 
zgromadzeniem cheemy zadokumentować przed światem, 
że nie kilku agitatorów, ale cały lud, który stanowi 
tak ogromną większość, domaga się praw swoich.

Po tym wstępie przystępuję do właściwego zada­
nia mojego, żądając równouprawnienia języka ludowe­
go, czego właściwie się domagamy ! — Żądamy, aby 
nasz język polski, a względnie i czeski, miał równe 
prawo z językiem niemieckim, aby nasz macierzyński 
język był szanowany, pielęgnowany i zachowany.:

I. aby c. k. sądy i urzędy obowiązane były wszel­
kie pisma i podania nietylko w niemieckim, ale także 
zarówno w polskim języku przyjmować, i na nasze pi­
sma odpowiadać w tym języku, w którym kto pisał. 
Nie żądamy nic bezprawnego, lecz tylko to, co głosi 
fundamentalne prawo, czyli artykuł 19 ustawy zasa­
dniczej państwa z dnia 21 grudnia roku 1867.

Kiedy Wszystkie narody i kraje cieszą się z ró­
wnouprawnienia, każdy naród z swego języka, czemuż 
my Ślązacy mamy być wzgardzonymi popieluszkami. 
Nie wyliczam naszych krzywd, na które słusznie na­
rzekamy. Każda skarga lub prośba, każdy kontrakt i 
kup, każdy weksel nawet i testament musi dotąd być 
podany w niemieckióm tłumaczeniu, co nas naraża na 
wielkie koszta. A jeżeli odbierzesz od są du lub innego 
urzędu pismo, chodź i mitręż pół dnia, aby ci kto prze­
tłumaczył. A któż nam ręczy za tłumacza, którym naj- 
częściój jest żydek szynkarz, albo w mieście pokutny 
pisarz. Któż policzy przegrane procesa i osądzenia, 
które mogą pochodzić z nieporozumienia się z sędzią, 
lub urzędnikiem, który nie rozumie twego języka. Czy 
to nie jest krzyczącą niesprawiedliwością, że się z nami • 
coraz gorzój obchodzą ? że coraz gorzój, oto mam do­
wód w ręku, clicę wam bracia pokazać kup po polsku 
pisany z r. 1868 i po polsku zaintabulowany, wtedy 
mogło to być, a cóż jest dzisiaj ? Abyście nie mysleli, 
że wam pokazuję jaki zfałszowany dokument, oglądaj­
cie, świadczy o prawdziwości jego c. k. pieczęć.

Kiedy chętnie płacimy podatki i zaliczamy się do 
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najwierniejszych poddanych Najjaśniejszego Pana, dla­
czegóż mamy płacić osobne koszta za tłumaczenie, bo 
wiecie, jako sobie panowie adwokaci płacić każą. Jest 
to wielka niedorzecznością, że cała ludność licząca prze­
szło dwieście tysięcy, obok którćj naliczono ledwie dwa­
dzieścia tysięcy Niemców, a žatém dziesięciu dla je­
dnego ma się uczyć obcego języka, a to dla wygody 
kilkunastu urzędników. Nasz chłopski rozum powiada 
nam: „że tabakierka powinna się stosować do nosa, a 
nie nos do tabakierki.“ Przecież urzędnik jest powo­
łany dla ludności a nie lud dla urzędnika.

II. Abysmy naszych praw używać i z równoupra­
wnienia korzystać mogli, potrzeba zmiany naszych szkół, 
jak wyższych tak niższych. Žatém wszelkiemi siłami 
dążyć do tego należy, ażeby w szkołach ludowych u- 
czono wszystkich przedmiotów tylko w języku ojczy­
stym, a język niemiecki wykładano tylko w wyższych 
oddziałach jako przedmiot.

Każdy przyzna, że obecne szkoły nie rozwijają 
rozumu i nie kształcą go, lecz przytępiają. Nasze dzieci 
sa żywemi dowodami. Uczyły się po niemiecku, lecz 
czy się nauczyło które, żeby choć najprostsze pismo 
po niemiecku napisało do urzędu? Jakoż ma postępo­
wać w oświacie, kiedy nie rozumie ani polskiego ani 
niemieckiego języka? My wieśniacy ze starszego pie^ 
czy w a wyszliśmy wykształceńsi ze szkoły, niż nasza 
dziatwa. A jakież ofiary ponosimy dziś na szkoły w 
porównaniu do dawniejszych? Że tak jest jako jest, 
nie są winni nauczyciele, nie narzekajmy na nich, bo 
ci muszą słuchać wyższych rozkazów. Winą jest go­
spodarstwo i prawodawstwo liberalnych centralistów, 
które — dzięki Bogu! dziś już upada i bankrutuje. Ci 
spostrzegli, że szkoła jest dobrym środkiem do wyna­
rodowienia. Zaprowadzono czém najpowszechniejsze u- 
względnienie języka niemieckiego w szkole, z zaniedba­
niem języka macierzyńskiego. Oznaczono cyframi wiele 
chłopskie dziecko niemieckich słów ma się nauczyć w 
pierwszym roku; pielęgnowanie języka ojczystego po­
zostało gorliwości pojedynczych nauczycieli. Kiedy re­
zultat osiągnięty nie stoi w stosunku do ofiar przez nas 
ponoszonych, dlatego tém usilniéj żądamy pielęgnowa­
nia języka naszego w szkole ludowéj.

Jakiemi mają być szkoły, takich musimy mieć na­
uczycieli. Domagajmy się žatém, żeby wykłady w cie- 
szyńskićm seminarjum nauczycielskiém odbywały się 
dla przyszłych nauczycieli naszych w języku polskim, 
żeby nie zbywano tylko trzema godzinami tygodniowo 
jak dotąd, a to jeszcze nieobowiązkowo.

Żeby naszéj studjujacéj młodzieży w szkołach śre­
dnich, to jest w istniejących dzisiaj w księstwie cie- 
szyůskiém gimnazjach i realkach przyjść w pomoc, żeby 
nie była upośledzoną wobeo niemieckich uczniów, żą­
damy tedy, żeby język polski tak był pielęgnowanym 
jak-niemiecki, gdyż przez wydoskonalenie się w języku 
ojczystym podniesie się zdrowa i prawdziwa oświata 

naszego ludu i zniknie obawa, gdzie się nabierze swoj- 
skiéj inteligencji.

Na zakończenie mojéj rozprawy odpowiadam na 
pytanie, czy nasze żądanie jest sprawiedliwe? Odpo­
wiadam, że jest usprawiedliwione, bo się zgadza z wolą 
Boża, z prawem przyrodzonóm, które Stwórca napisał 
w sumieniu każdego człowieka. Pan Bóg chce mieć 
różne narody i dlatego pomięszał języki przy wieży 
Babel jak świadczy pismo święte. Nie my sobie wy- 
myśleli swój język. Kto gwałci narody, tępi ich ję­
zyk, gwałci prawo przyrodzone. Czemuż Duch św. na­
dał Apostołom dar wszelakich języków? Dzięki Bogu, 
że centraliści nie mieli nic do rządzenia przy zesłaniu 
Ducha św., boby pewnie byli urządzili „alles deutsch!“

Daléj domagania nasze są sprawiedliwe, bo się 
zgadzają z konstytucją, która gwarantuje każdemu na­
rodowi swobodny rozwój macierzyńskiego języka i jego 
równouprawnienie. Czemuż się temu opierają liberało­
wie, kiedy się nazywają wiernokonstytucyjnymi?

Nasze żądanie jest sprawiedliwe, bo się zgadza z 
wolą najukochańszego Monarchy naszego, który z ró­
wną miłością kocha wszystkie narody, jak to tak czę­
sto sam oświadczył. Kto jak na przykład centraliści 
inaezéj sobie postępuje, jest nieprzyjacielem Najjaśniej­
szego Cesarza. My zaś zgadzamy się z wolą Monarchy.

Nareszcie nasze domagania zgadzają się z zasadą 
ministerstwa obecnego, które uwzględnia życzenia wszyst­
kich narodów Austrji, za co centraliści pragną je oba­
lić i usunąć.

I na czćmże zależy? na nas samych. Czyńmy na­
szą powinność, to jest wspierajmy Najjaśniejszego Ce­
sarza, aby się spełniły dobre chęci Jego, wszak się 
wypytywał przy wysokich Swych odwiedzinach, jako 
tu mówi lud. Wspierajmy wysokie ministerstwo, aby 
mogło przeprowadzić życzliwe dla narodów zmiany. 
Obierajmy posłów, którzy przed tronem powiedzą szczerą 
prawdę, czego sobie życzy lud śląski, a nie będzie 
trzeba oszukiwać ministrów i rady państwa jakiemiś 
fałszowanemi petycjami.

Powróciwszy do domu kochani bracia! ogłaszajcie, 
coscie tu słyszeli, pouczajcie sąsiadów, aby się ocucili, 
a szczególnie tych, którzy się dali przy wyborach oba- 
łamucić, za trochę jedzenia i picia obierali kozła za 
ogrodnika, lub wilka za swego adwokata. Zwycięztwo 
nasze, lecz trzeba jedności i solidarności, jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego. Jak się chłop dołoży, 
to Pan Bóg przyłoży.

Kończę rozprawę moją uwagą. Każdy ojciec pra­
gnie z całego serca, aby jego spuścizna i jego imię 
dziedziczyły się na synów i potomków, i żeby pamięć 
jego pozostała w późnych pokoleniach na wieki. Bra­
cia, smutny los czeka nas, jeżeli bronić i pielęgnować 
nie będziemy naszego języka, naszych pieśni i obycza­
jów. Jeżeli zaniedbamy naszych powinności narodowych, 
wkrótce zginie nasza] pamiątka i nasze imię, a obcy
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zagarną naszą ziemię rodzinną, a potomkowie narzekać 
będą nad grobami przodków, którzy z oziębłości i le­
nistwa pozwolili się wyzuć z praw narodowych i szyję 
podali pod jarzmo obcych przybyszów.

Wzywam was tedy panowie do uchwalenia nastę­
pu jącój rezolucji :

Zgromadzenie żąda, a) rozporządzenia ministerjalnego, ’ 
nakazującego c. k. sądom i urzędom Księstwa Cieszyńskiego, 
aby wszelkie pisma i podania nietylko w niemieckim, ale też 
zarówno w polskim języku przyjmowały i w tym języku, w któ­
rym były podane, na nie odpowiadały; b) aby w szkołach lu­
dowych uczono wszystkich przedmiotów tylko w języku ojczy­
stym, a język niemiecki wykładano jako przedmiot w oddzia­
łach wyższych; ażeby wykłady w Cieszy 'skióm seminarjum na- 
uczycielskiém odbywały się w języku polskim, a w gimnazjach 
i szkołach realnych Księstwa Cieszyńskiego język polski zaró­
wno z niemieckim był pielęgnowany. W powiecie frydeckim te 
same prawa należą się ludności czeskićj. —

Gospodarstwo i przemysł.
Podniesienie drobnego przemysłu.

Odczyt Jana Drozda na wycieczce Tow. rolniczego.
(C. d.) Przejdźmy mysią w te strony, gdzie wyrób , 

z drzewa podniósł się do tego stopnia, iź nietylko stary 
i młody, żony i dzieci, ale w ogóle całe okolice znaj­
dują z tego przedsiębiorstwa należyte utrzymanie ży­
cia, ba nawet wzbogacają się i przychodzą do zamo­
żności. Już w podkarpackich wioskach sąsiedniój Mo­
rawy i Galicji, przekonać się można, co pilność i pra­
cowitość z pomocą Bożą uskutecznić może, bo większą 
częścią wszystko, co u nas w sklepach i na targach 
widzimy z drzewa ustrugane, utoczone lub uciosane, 
tam z tych okolic pochodzi. —

Na wyższy stopień doskonałości w tym względzie 
doprowadził lud góralski w górach kruszcowych w Cze­
chach. Góry kruszcowe mają swą nazwę od wielkiój 
ilości kruszców tum dawniój znajdywanych. Górnictwo 
rozwinęło się tam niegdyś nadzwyczajnie ; wielkie bo­
gactwa ukryte w górach sprowadziły tysiączną lądność 
z różnych stron świata, która tam u podnóża i na 
wierzchołkach owych gór się osiedliła. Z czasami je­
dnak wyczerpywano coraz bardziój pokłady kruszców 
i górnictwo upadało. Ludność zmuszona była o innój 
rozmyśliwać gałęzi zarobkowania. Rolnictwo i chów 
bydła nie wystarczały, by gęsto zamieszkałą ludność 
wyżywić, bo to tam okolica, gdzie wczesna i długa 
panuje zima, grunt górzysty i skromnój dobroci, a po- 
v efrze ostre, iź nawet owies niedojrzewa a drzewa owo­
cowe wcale się nieudają. Mieszkańcy tamtejsi zmuszeni 
byli brać się do różnych gałęzi przemysłu, jak n. p. 
do wyrobu różnych przedmiotów z drzewa, do wy­
rabiania koronek, przędzenia lnu, do różnój tkaniny 
itp. Wyrób z drzewa wziął górę nad innemi przedsię­
biorstwami. W każdój więc chatce od dziecka do star­
ca, wszyscy razem zajęli się snycerstwem, mianowicie 
wyrabianiem najrozmaitszych bawidełek dla dzieci, ja­
ko to : lalek, wózków, piszczałek, sprzętów kuchennych

itd. Według zdolności i upodobania wyrabiają niektó­
rzy tylko skrzynki różnój wielkości i formy; inni wy- 
rzynają najrozmaitsze zwierzęta, domki i inne rzeczy 
w miniaturze; a inni znowu malują to. Niektórzy zaś 
toczą tylko z drzewa różne przedmioty kuchenne, które 
wyrzynać się nie dają, i sprzedają je drugim do dal­
szego wyrobu; ten znowu oddaje swą pracę trzeciemu 
i czwartemu, tak, aż przedmiot zostanie nareszcie u- 
kończony. W ten sposób przez kilkoletnią pracę nieu­
stającą w wyrabianiu jednego i tego samego przedmiotu, 
doprowadzają pojedynczy robotnicy do wielkiój akura- 
tności i podziwienia godnój zręczności. — Inni jeszcze, 
a to mianowicie dziewczęta i kobiety, liczą i pakują 
te różne rzeczy do skrzynek, a każdy odnosi swój to­
war gotowy w pewne dnie tygodnia’ do domów han­
dlowych, tak zwanych fabryk, gdzie je za gotówkę 
sprzedają. W tych tabrykach pełno znowu rąk w pra­
cy, które to wszystko porządkują, pakują i parą loko­
motywy na wszystkie strony świata masami odsełają.

A jest prawdą, iż dziś tam, gdzie dawniój stro­
skany i nędzą przygnieciony ludek, tam gdzie dawniój 
ubóstwo zagościło się w zastraszający sposób w całój 
górzystój okolicy, dziś tam wesoła i czerstwa ludność 
coraz bardziój podnosi się w oświacie, bo modlitwą i 
pracą postawiła mur biedzie, odpędziła ubóstwo a za­
prowadziła i w tych samotnych górach zamożność i 
dobrobyt.

Daj Boże, by to zachęciło i nasz lud podgórski 
do podobnój pracy uczciwój, ażeby tą gałęzią przemy­
słu zajęła się cała ludność uboga u podnóża gór, za­
cząwszy od Frýdku aż po Bielsko, i aby na nasze jar­
marki i dla tutejszych kupców już nie na ramionach, 
ale na wozach na sta i tysiące sprowadzała swe wy­
roby z drzewa do różnój potrzeby gospodarskiój, jak i 
rzeczy do zabawy, co dotąd z poza granic księstwa 
Cieszyńskiego za grube pieniądze uskutecznia się.

Zapewniam, iź potóm, gdy ten przemysł u nas się 
przyjmie, nietylko materjalny dobrobyt, ale też ducho­
wa oświata między ubogą ludnością podgórską podnie­
sie się i postawi tamę szerzącój się tam biedzie. —

II. Drugióm niemniój ważnóm źródłem zarobku, które 
mianowicie w dolnych okolicach (na równinach) otwo­
rzyć należy, jest wyplatanie najrozmaitszych wyrobów 
z pręcia wierzbowego, z tak zwanój wierzby koszykar- 
skiój. Żeby zaś mieć doborowy mateijał do takiego 
plecenia, trzeba przedewszystkióm zamnożyć odpowie­
dnie gatunki takiój wierzby.

Najlepsze dotąd znane wierzby koszykarskie są 
następujące: 1) Pospolita wierzba koszykarska, (Salix 
viminalis), która na proste wyroby bardzo wyborne 
daje pręciki. 2) Wierzba złocista (’S. aurea). 3) Do 
najwyborniejszych robót, najlepsze i najgiętsze, do 
4 metrów długie pręciki, które się i łupać dają na 
cienkie nitki, daje wierzba kaspijska (S. caspica) i 
wierzba tiralska (S. uralensis.)
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Jako każda wierzba, tak i gatunki wierzb koszy­
karskich wymagają lekkiego mokrawo-piasczystcgo grun­
tu, i udałyby się w naszéj okolicy wszędzie wybornie. 
Za często i za wiele znachodzimy mniejszych lub wię­
kszych kawałków gruntu, mianowicie koło potoków, 
rzék, stawów itd., których czasem nie można na rolę 
ani na łąkę i w żaden inny sposób zużytkować; w ta­
kich miejscach najkorzystniejszém jest sadzenie wierzby 
koszykarskiéj, zpomiędzy wszystkich innych krzewin, 
jakie dotąd mamy, udaje się ona najlepiéj, bo raz za- 
mnożona z małym kosztem przynosi do 50°/o i więcój 
czystego dochodu, jeżeli się jéj na sprzedaż lub do wy­
robu potrzebuje. Krom materjalnéj korzyści, która ztąd 
wypływa, ma sadzenie wierzby koszykarskiéj i tę za­
letę, iż broni wybrzeża potoków i rzek od wymulcnia, 
a przez to od wylewów. Nie byłoby corocznie tyle 
szkód od wylewów wodnych, gdyby wybrzeża rzeczek 
śląskich posadzone były wspomnianą krzewiną.

Pręciki z takiéj wierzby można sprzedać koszy­
karzom bardzo korzystnie, zresztą gdyby lud nasz w 
czasie braku wszelkiego zarobku podjął się wyrobów 
z pręcia wierzbowego, mianowicie podczas pory zimo- 
wéj w ogrzanéj izdebce, znalazłby nietylko nader ko­
rzystne ale i miłe zatrudnienie, by tylko wyrób ten w 
wielkiéj ilości uskuteczniano, tak, żeby nietylko nasze 
potrzeby gospodarskie dostatecznie zaspokojone były, 
ale owszem, by wyrób ten i za granicą naszéj krainki 
znalazł uznanie i pokup. — D. n.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z okolicy. Odbyty zeszłćj soboty w Cieszynie wy­

bór wydziału drogowego dla powiatu cieszyńskiego, jest 
dosyć pouczający dla tych, którzyby chcieli stłumić u 
nas wszelkie dążności narodowe. Wprawdzie nie ma w 
cieszyńskim powiecie jeszcze takiéj jedności, jak w in­
nych powiatach, bo tu różne działają potęgi, lecz przy­
kład powiatu Jabłonkowskiego i Frydeckiego dał nie 
mało impulsu. Zdumiało nas, jak np. Błędowianie przy­
wiezieni na wozach przez p. Rohrmanna, dają się trzy­
mać przez niego na pasku. Przy rozpoczęciu wyborów 
było dla narodowców satysfakcją, gdy wskutek prze­
mówień polskich i p. dr. Demel powołał się na arty­
kuł 19., choć żądał zastosowania go dla niemieckości. 
Ten zwrot u niego każę nam spodziewać się, że za 
przestanie on zarzuconego mu tyraństwa względem wię­
kszości ludności polskićj w mieście Cieszynie, poczuje 
się do wymierzania sprawiedliwości, i zaniecha genna- 
nizowania, choćby tylko nazw ulic cieszyńskich. Z po­
wodu téj germanizacji usiłowali wyborcy wiejscy nie 
uwzględniać miasta Cieszyna w wyborze do wydziału 
drogowego. Pomimo to przeszedł z Cieszyna p. Gim­
pel, a przeszedł może dlatego, iż wielu jeszcze uważało 
go za demokratę sprawiedliwego, choć ostatniemi czasy 
zmienił on też swą barwę. Jedynie arcyksiążęca ka­
mera poniosła i tu klęskę, ponieważ wyborcy wiejscy 
nie mogą jéj zapomnąć, jaki nacisk wywierali jéj urzę­
dnicy przy wyborach do sejmu i rady państwa, aż do­
prowadzili do tego, że w radzie państwa nie mam)' ża­
dnego, a w sejmie tylko dwóch narodowych posłów. 
Jest to więc tylko wet za wet, chociaż w gruncie serca 
każdy wyborca byłby też życzył kamerze arcyksiążę- 
céj uwzględnienia; lecz kamera arcyksiążęca sama te­
mu winna, bo gdy kosa zawzięcie uderza w kamień, 
to choć się zaiskrzy, ale się wyszczerbi. Wypada tedy, 
aby urzędnicy arcyks. kamery w przyszłości nie wy­
wierali takiego nacisku na wybory parlamentarne, a­

żeby politycznych i narodowo-niemieckich celów nie 
stawiali w pierwszym rzędzie, a będzie mir i w spra­
wach ekonomicznych. Jednakże w obecnym wyborze 
drogowym przeciwnarodowcy wyprowadzili jeszcze zna­
czne siły, jak się okazuje z tego, że niektórzy naro­
dowcy słabe tylko uzyskali większości głosów. Wy­
brani zostali następującemi liczbami głosów: Gustaw 
Mentel właściciel dóbr z Domasłowic 269, Maks. Pa- 
kosta ck. adjunkt starostwa cieszyńskiego 268. Andrzej 
Tománek z Śibicy 237, Jan Buzek z Gnojnika 178, 
Jerzy Glajcar z Puńcowa 176, Antoni Gimpel z Cie­
szyna 165, Jan Stonawski z Lesznéj 149, Adam Wa­
łach z Ligotki 144, Jerzy Cieńciała z Mistrzowie 143 ; 
za zastępców zaś Józef Twrdy z Dobracic, Paweł Kaj- 
zar z Kojkowic, Franciszek Harok z Stanisławowie.

Z Frýdku. W wyborze wydziału drogowego dla 
powiatu frydeckiego d. 17 bm. wybranymi zostali wszy­
scy kandydaci stronnictwa narodowego. Walka była 
zacięta, wyborcy trzy razy musieli stawać do głosowa­
nia przed komisją wyborczą. W pierwszém bowiem 
głosowaniu tylko 6 członków wydziału i 1 zastępca 
otrzymali potrzebną liczbę głosów, mianowicie: Józef 
Pawełek z Baszki’(161 głosów), Franciszek Pietrzyk 
z Bruzowic (149> gł.) Franciszek Rusina z Gór. Lhoty 
(116), Jan Świerczyna z Morawki (142), Edward Ma- 
chaczek mieszczanin z Frýdku (133), Jan Gross wła­
ściciel dóbr z Gór. Błędowic (109 gł.), tudzież za za­
stępcę Jan Nowak z Szonowa (97 gł.) W drugiém gło­
sowaniu wybrani zostali dwaj członkowie wydziału: 
Józef Waszyczck z Racimowa (121 głosami) i Jan To­
mis z Bartowic (76 gł.), tudzież dwaj zastępcy: Fran­
ciszek Skapa z Siedliszcza (84 gł.) i J >zef Szebesta z 
Wielkich Kończyc (77 gł.) Chodziło jeszcze o dziewią­
tego członka wydziału, i przyszło do ściślejszego wy­
boru między arcyksiążęcym leśniczym Ernestem Szu- 
derlą z Starych Ham«r a kandydatem strony narodo- 
wéj Janem Dużym posiadaczem w St. Hainrach. Wy­
bór trwał od 9 rano blizko do 8 wieczór, już było 
ciemno i musiano świece zapalić, wyborcy jednak wy­
trwali na miejscu, i w trzeciém głosowaniu zwyciężyli 
również nasi; ze 116 głosów otrzymał Jan Duży 101 
głosów, a przeciwkandydat Szuderla tylko 14; jeden 
głos był nieważny, bo dany już wybranemu. Po ogło­
szeniu tego wyniku rozległ się huczny okrzyk: Na 
zdar! Strona przeciwna wyniosła się po cichu z sali 
wyborczéj. — Wybór ten jest odwetem za postępowa­
nie owych panów, którzy przy ostatnim wyborze do 
sejmu przyczynili się, by zamiast narodowego kandy­
data dra Kotka wybranym został znany p. Obratscbaj, 
i dlatego w obecnym wyborze przepadli z kretesem 
kandydaci przeciwnéj strony. Sława! statecznym wy­
borcom. —

Z Bogumina. Przy tutejszéj utrakwistyeznéj szkole 
ludowéj jest opróżniona posada nauczycielki młodszój, 
z dodatkowym obowiązkiem udzielania nauki w t. z. 
robotach ręcznych. Pomieszkanie i płaca 360 złr. ; po­
dania do 31 sierpnia br. Ponieważ dzieci téj szkoły są 
polskie, jest do życzenia, aby kandydatki władały także 
językiem polskim, i aby tę okoliczność przy obsadze­
niu miejsca uwzględniono, bo tylko przy pomocy i na 
podstawie języka macierzyńskiego nauka odbywa się 
z dobrym postępem. — Donoszę jeszcze o nieszczęśli­
wym wypadku. D. 17 bm pociąg osobowy kolei pół- 
nocnéj zbliżając się koło 10 god. rano ku stacji w Bo- 
guminie, dostał się przez nieuwagę dotyczącego stra­
żnika na niewłaściwy tór kolejowy. Kilka wagonów na 
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szczęście próżnych zdruzgotało się; kilkanaście osób 
zostało pokaleczonych, z których dwie dosyć ciężko. —

Ze Skoczowa. Jego Ekscelencja Najprzewielebniej- 
szy ks. Józef Pukalski, biskup tarnowski, który jako 
nowowyświęcony kapłan w roku 1821 przybył do Sko­
czowa za wikarego i przez 9 lat gorliwie i z poświę­
ceniem spełniał obowiązki duszpasterskie, darował na­
szemu parafjalnemu kościołowi w wdzięcznćj pamiątce 
piękny i ozdobny mszał, za który to szlachetny dar 
wdzięczni parafjanie najserdeczniejsze Jego biskupićj 
Mości składają dzięki z zapewnieniem, że się ustawi­
cznie modlić będą do Boga, o pomyślność Jego i łaskę, 
by mógł jak najdłużćj ciężki swój urząd pasterski dla 
pożytku i zbawienia duszy swych diecezan sprawować. 
Ad multos annos. —

Z Morawki. {Protest przeciw petycji Obratschajow- 
skiéj.) Znalazłem w N. 29 Gwiazdki Cieszyńskićj moje 
nazwisko między podpisami petycji Obratschajowskićj, 
a ja nic takowego nie podpisywałem i protestuję prze­
ciwko temu. Józef Carbol, radny w Morawce.

Od Bielska. {Zgromadzenie w Aleksanderfeldzie.) 
W niedzielę 14 bm. miało się odbyć po cichutku za­
powiedziane zebranie wieśniaków o 2 g. po południu 
w Aleksandrowie przy Bielsku. Lecz spekulacja to nie 
czary ; komitet zatrzymał się gdzieś aż do 4 godziny, 
aby przez ten czas werkfirerzy fabryk mogli lobotni- 
ków licznićj do gospody pozgromadzać, a miejscowi 
wieśniacy niemieccy mieli sposobność dobrze się roz­
grzać piwem i wódką, aby w nich łatwićj znaleźć przy­
stęp dla obelg, jakie miano zamiar rzucać na innych. 
Zebranie było bardzo szczupłe, bo według odezwy 
mieli być tylko po trzej delegowani z wydziałów gmin 
nych, a ci się tylko z ośmiu gmin zebrali i było ich 
niespełna 20; lecz że było innych w gospodzie dosyć, 
którzy do izby zebrania spoglądali, więc p. pastor 
Krzywoń z Międzyrzecza zawołał: „Kommen sie nur 
weiter meine Herrn, es ist hier ganz leer.“ I zebrało 
się w ten sposób wszystkich razem 173, a na galerji 
około 25. Przełożony gminy miejseowćj p. Szubert po­
witał zebranych po niemiecku, a potćm też po polsku, 
i wniósł wybór przewodniczącego. Pastor Krzywoń zaś 
wniósł, aby przez aklamację wybrano za przewodniczą­
cego tegoż p. Szuberta, oraz pisarzy do protokołu pol­
skiego i niemieckiego.

Zabrał głos p. Cichy z Jaworza, poseł do sejmu; 
zaczyna po niemiecku, ale potćm też po polsku, prze­
chodzi na wypadki pragskie, zakręca je w okolice O- 
pawskie, potćm nawet w Cieszyńskie, opowiada kłam­
stwa, jak to tam Polak z Niemcem nie przemówi itp. ; 
dalćj, iż się znaleźli tacy, co podali do rządu żądanie, 
aby we wszystkich urzędach, sądach i szkołach był 
zaprowadzony czystopolski język, ażeby wszędzie wszyst­
ko tylko po polsku było itd., aby tylko tutejszych 
Niemców podżegać naprzeciw Polakom i wywołać nie- 
przyjaźń między narodowością. Do tego wplątał, jak 
błoga jest ustawa szkolna i obowiązek 8-letni, i dołą­
czając protest przeciw wnioskowi Łienbachera, wnosi 
zaufanie dla teraźniejszych urzędników i szkół, aby zo­
stało tak jak teraz jest. Patrząc na tego mówcę osi­
wiałego, który dał się zwieść do tych niedorzeczności, 
żalem napełniało się serce. — Po nim zabiera głos 
pastor Krzywoń i wnosi odczytanie rezolucji i przystą­
pienie do głosowania, lecz może zapomniał, iż przez 
to odczytanie wyjdzie szydło z worka. Podczas prze­
mówienia p. Cichego była tylko mowa, aby w okręgu 
Bielskim zostało tak jak jest, aż naraz rezolucja brzmi, 

jakoby wszyscy delegowani całego Śląska takową u- 
chwalić mieli.

Tu więc ktoś gwałtem domaga się głosu, a że po 
niemiecku, więc na ten lep poszedł przewodniczący i 
udziela głosu. Lecz skoro mówca wystąpił przeciw 
wniesionćj rezolucji i rzekł, iż nie przeniesie na sobie, 
aby w podobny sposób robiono kłamstwa, a zbijając 
wypowiedziane tu słowa jako samą nieprawdę, na świa­
dectwo przytoczył publiczne zgromadzenie sibiekie, na 
którćm nie taka garstka, lecz kilka tysięcy obywateli 
było obecnych, co się domagają swych praw, a przy 
próbie przeciwnćj ani jeden się nie znalazł, któryby 
tego żądał, zaczćm się tu to zgromadzenie ma oświad­
czyć.... wtenczas wystarczało popatrzeć się ku stołu 
komitetu, jacy tam byli oparzeni! Przewodniczący szu­
kał, jakoby odebrać głos, lecz nie było powodu, bo 
mówca bił ich własnemi ich słowami ; p. Türk z Biel­
ska mł. gonił z pocztą tam i sam, sekretarzom oczy 
się iskrzyły i ręce drżały, a p. Cichy niemal gotów 
był odporęczyć sprawę; bo też nie żart, sprawa prze­
ciw rezolucji brała górę pomiędzy zebranymi. Mówca 
wniósł rozdzielenie rezolucji na dwie części, na językową 
i na szkolną, oraz odwrotne głosowanie. Teraz chciano 
mówcę wypchnąć, i zapytano go, jakim sposobem 
on tam przychodzi i ośmiela się mówić, bo mówi w 
innym duchu; lecz ten (gdyż to zebranie miało być tyl­
ko dla wybranych,) wydobywając jakiś papier, powia­
da, jestem z gminy wydelegowanym, tu moja legity­
macja i oddał ją do protokołu.

W rozpaczy wydobyto teraz najcięższą kanonadę, 
p. pastor Krzywoń zabiera głos, mówiąc, jestem upro­
szony od komitetu, abym tu przyszedł i za nim prze­
mawiał, więc muszę wystąpić naprzeciw temu obcemu 
panu. Dalćj powiada, iż to nieprawda, co ten cudzy 
pan powiedział, bo oni tam żądają, aby u nas był 
wszędzie zaprowadzony nie nasz polski, ale „wysoko, 
czysto, galicyjsko-polski język,“ którego ani „djabeł“ 
nie rozumie; a wiecie, jakieby były potćm u nas sto­
sunki? — Naszych dobrych urzędników by wszystkich 
powypędzano i obsadzonoby ich miejsca samymi Gali- 
cjanami, a wiecie co to za ludzie? — Jak się z kim 
spotka, to na pozdrowienie nie odpowie inaczćj tylko 
„ty psia krew.“ — A wiecie, co to za język ten wy­
soko czysto, galicyjsko-polski, któremu ani djabeł nie 
rozumie? Wyrzekalibyście się go potćm, ale byłoby za 
późno, bo ani na eałćm Śląsku, nawet w Galicji tru­
dno znaleźć człowieka, któryby temu choć trochę ro­
zumiał. — A jak to teraz jest dobrze z tym niemie­
ckim, jak dostaniesz jakie pismo, to idziesz do księdza, 
albo do jakiego dzierżawcy wielkich dóbr, a najlepićj 
„iść do żyda,“ ten jest w każdćj wsi, ten ci wyłoży 
wszystko doskonale nawet bez zapłaty, a czyżby mo­
gło być lepićj ?....

Otóż pozwól panie pastorze Krzywoniu, zapomnia­
łeś, iż mistrz twój powiedział: „paś Owieczki moje,“ a 
Ty cóż? — Dajesz się wynajmować na zgubę powie­
rzonych Ci owieczek, a wiesz, iż powiedział ten mistrz 
o najemnikach, „wyrzucę ich z ust moich“! — Toż 
Ty tak wodzisz owieczki na pastwiskach zielonyoh, — 
gdy je odsyłasz do żyda? — Czy nie wiesz, czćm są 
po największćj części żydzi na wsi a czćm się oni tam 
trudnią i gdzie mieszkają? — A toż to ksiądz każę 
iść tam, gdzie pokusa człowieka niżćj bydlęcia stawia? 
— O panie pastorze! powiedziałeś też, iż gdybyś się 
nie był nauczył po niemiecku, tobyś nie był księdzem, 
ale jeżeli ta niemieckość Cię tylko nauczyła powierzone
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Ci owieczki od księdza do żyda prowadzić, to ona tém 
obrzydliwszą nam się wy daje, a my chłopi chociaż nie 
umiemy po niemiecku, tc umiemy po lepszych drogach 
chodzić.

Gdy skończył pastor Krzywoń, znowu się ktoś 
głosił do słowa; przewodniczący nie chciał słyszeć, goy 
przecież musiał udzielić głosu, zażądał najprzód legi­
tymacji. Mówca zbijając słowa pastora Krzywonia, 
mówi, iż nie potrzeba dowodów, że każdy zosobna ro­
zumie dobrze ten tak tu okrzyczany język polski, bo 
wszystkie nasz*  książki do nabożeństwa są polskie, 
książki szkolne są polsku, a w jakimż to języku mówi 
ksiądz kazanie a czy go nie rozumiecie? A czyż nie 
polska odezwa zapraszała na to zgromadzenie? — Da­
lej wylicza, ile to kosztują tłumaczenia do sądów i in­
nych urzędów; przypomina, że dawniój lepiej bywało, 
kiedy bez tłumaczenia nawet kupy do ksiąg grunto­
wych przyjmowano; przytacza, jak często niejeden zo­
stanie niesprawiedliwie osądzony dlatego, gdy sędzia 
nie rozumie po polsku. Nie my dla sądów jesteśmy, 
ale sądy i urzędy są dla nas i za nasze pieniądze, a 
dlatego też powinny się do nas stósować.

Na to jeszcze zabiera pastor K rzy woń głos, oświad­
czając ponownie, iż jest do tego „napytany“, i zwraca 
się do Niemców, aby oni się nie dali, i powiada: wie­
cie panowie, jakie z tego będą owoce? synów waszych 
wypędzą z urzędów i ze szkół, a przyjdą na ich miej­
sce z Galicji.., narzekalibyście potćm, usłuchnijcie mnie 
i głosujcie za komitetem. — Potćm jednemu obok niego 
siedzącemu dmuchał do ucha, i ten powiedział, iż my 
śli, że już tak tam lepićj, aby zo itało po staremu. Inuy 
chłop powiada: „jabym myślał, żeby dobrze byłe, coby 
było po polsku i po niemiecku,“ a p. Krzywoń wstajc 
i powiada: oto jeden goły Polak, a też mówi, aby zo­
stało jak teraz jest. — Poczćm zmieniono rezolucję, 
aby w okręgu sądowym Bielskim zostało jak teraz jest, 
oraz dodano oświadczenie przeciw wnioskowi Lienba- 
chera, i dano to pod głosowanie. Gdy się ręce jakoś 
mało dźwigały, poczęli hukać, i jakby sieknął na mu­
chy, ci co przybyli z izby szynkowćj robotnicy i Biel- 
szczanie, podzwigali ręce, lecz my delegowani z gmin 
i kilku Niemców tutejszych mc głosowaliśmy za tćm, 
bośmy oczekiwali odwrotnego głosowania; jednak po­
dobno z bojaźni nie dopuścił przewodniczący odwrotne­
go głosowania, tylko powiedz:ał : Ci panowie, którzy 
chcą, aby ci cudzy panowie u nas mieli recht, niech 
podźwigną ręce; zatćm podżwignęło się tylko pięć rąk, 
bośmy w tćj chwilce ani się nie spostrzegli, o co chodzi.

Koniecznćm jest, aby komitet publicznie ogłosił 
imiona tych gmin, które były tu zastąpione i za ową 
rezolucją głosowały, aby następnie nie było protestów, 
jak przeciw fałszywym podpisom na petycji Obratscha- 
jowskićj Jeden z delegowanych za wielu.

Jura i Jánek.
Jura. K tedy się syn ojca wy pierś., to co strasznego. 
Jánek. Któżby tak zrobił?
Jura. Na, Nowy Czai wypicrA się ojca swego Ha- 

zego; — oto jakiś chłopiec mmc zná i przyniósł mi 
kąsek urwany z tego organu Hazowskiego, — i tak 
jest, syn wypierá się ojca, — czy to nie hultaj syn ?

Jánek. Przece wszyscy wiedzą, że Haze stworzył 
Nowy Czas i sprowadził mu ruśniAka za piastunkę, i 
postarAł się też dlA niego o gadzinowe fundusze, aby 
miał co cycać, bo z zarobiunćj prenumeraty wyżyć 
nie może.

Jura. Kiedy się dwA znajomi albo krewniácy przed 
innemi jeden drugiego wypierają, to może coś na sumie­
niu majj albo coś niedobrego zamierzaja.

Jánek. To starA rzecz.
Jura. WidziAłech w tym kawałku tyle kłamstwa 

zarzuconego prAwdzie, tóż widać, że nie dobrze myśli.
Jánek. JA ci zaś powiem, kiedy Nowy Czas chciAł 

zamilczeć zgromadzenie Sibickie i nie powiedział prA- 
wdy o nićm, kiedy jest przeciw domaganiom się ludu 
o równouprawnienie języka polskiego, ki idy broni O- 
bratschajowskich petycyj, — to jest on słowem Ha- 
zego, bo Haz< powiedziAł Niemcom, że on tylko niem­
czyznę broni.

jura. Tak, tóż czy ojciec czy syn, znają się do­
brze, — jeno mi też powiedz, czy to Haze zrobił czy 
jego syn i organ, że ogłosił, iż będzie zbierAł sklAdki 
na zbudowanie kościoła katolickiego w Ligutce kame- 
ralnćj.

Jánek. Toby było bardzo szlachetnie od pana Ha- 
zego i chlubnie dlA jego organu.

Jura. Mnie się zdA, że on tam moc nie uzbierA, 
i chciAł się tylko przychlebić katolikom, aby ich do­
stać na swój lep, — ale katolicy mu nie uwieizą.

Jánek. Pán Haze mógłby przece co wydostać od 
stowarzyszenia Gustawa Adolfa na ten kościół katoli­
cki, bo zinąd nie wiem, czy by co zebrAł.

Jura. Ńie dej się wyśmiAć z tak.*  rzeczą
Jánek. Dziwneć mi też to, pAn Haze przemAwiAł 

za żydami, ale nie wiem, czyby cAm jako senjor ewan 
gielicki popierAł budowanie katolickiego kościoła mię­
dzy ewangielikami.

Jura. Co do żydów dziwne i to, że pastor Krzy­
woń na tćm zgromadzeniu przy Bielsku wy stąpił prze­
ciw równouprawnieniu w urzędach dlátcgo, iż ludzie 
mogą isć do żyda, aby im przetłumaczył urzędowe pisma.

Jánek. A potćm mogą z ar Az u żyda pić, — bo czy 
im żyd będzie za nic tłumaczył? Ale co strasznego, 
kiedy w taki sposób ksiądz naganiA do żyda.

Jura. To ,nie bywało, wida* ’1, że już corAz gorzćj 
się dzieje na Śląsku, a miałoby być lepićj.

Jánek. SnAć tam lepićj, — oto we Frysztacie co 
za nieprawność się stała; tínancwach popełnił zamach 
na Gwiazdkę. Jak tam poseł przyniósł Gwiazdki dlA 
czytelników, przypAdł ten financwach i porwAł mu całą 
paczkę tych Gwiazdek, — jeno potćm nie wiedział, co 
z nią zacząć i zaniósł ją na pocztę, a poczta ją rozesłała.

Jura. To wielkA opcwAga i występek od tego fi- 
nancwacha.

Jánek. Szkoda, że na nasze poczty tak narzekają, 
bo na niektórych pudziewają się gdzieś numera, i lu­
dzie wolą se przez posłów odbierać, i tego nie może 
im nikt zabronić; — jeno co temu financwachowi tak 
na tćj Gwiazdo zAleżało? czy nie znA on prawa?

Jura. Toć bezmała nie; ale chodźmy do roboty. 
______________________________________ B. G.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Jak wielka próżnia teraz w 

polityce, dowodem to, że wiedeńskie dzienniki nie ma­
jąc o czćm pisać, przez dwa tygodnie rozpraw iają o 
mowie Herbi ta, którą tenże miał do wyborców w Die- 
czynie, choć nic osobliwego w nićj nie powiedział, albo 
sążniste pisały artykuły przez kilka dni o zwaleniu się 
domu w Wiedniu itp. — Oprócz tego wiedeńskie dz n- 
niki ciągłe prowadzą izezwania przeciw narodowościom ; 
ztąd też jedynie pochodzi owe rozjątrzenie, jakie gdzie 



355

niegdzie panuje między Niemcami naprzeciw Słowia-
Pomimo to lud niemiecki po większój części 

skłonny jest do zgody ze Słowianami. —
. Ważną jest pogłoska, że król włoski Humbert 

zamierz- przybyć w o wiedziny do cesarza do Wie­
rna. Znaczyłoby to, że Włochy przychylają się do 

przyjaźni z Austrja. —
~ Sejmy Dalmacji, tudzież Istrji, Gorycji i Gra- 

ayski już się zebrały w tym tygodniu, a dziś zaczyna 
we obrady także sejm tyrolski. — Sejm galicyjski i 

styryjski zbierze się 14 września, a inne dopiero 24 
września. —

— Z wiedeńskich dzienników dowiadujemy się, że 
kierownik mini terstwa sprawiedjiwości dr. Pra’ak wy­
stosował okólnik do Sądów na Śląsku: aby dały wy 
jaśnienia, które języki były w mch używane przed 
rozporządzeniem nakazującym, aby wyłącznie język nie­
miecki był używany. — Wiedeńskie Żeitungi i Pressy 
wnosząc z tego, że ministerstwo i na Śląsku zechce 
przeprowadzić równouprawnienie, bardzo się sierdzą 
na to. —

-W -Pester-JbfłrnaZ twierdzi, że minister węgier 
ski rozesłał okólnik do nadźupanów, donosząc im, że 
jen- Ignatjew wysyła znaczne pieniądze dla propagan- 
dy panslawistycznćj miedzy południowymi Słowianami, 
mianowicie węgierskimi Serbami, Chorwatami i Słowa­
kami. Minister wzywa więc nadźupanów, aby mu na­
tychmiast donieśli, gdyby się co o tój agitacji moskiew- 
skiej dowiedzieli. —

~ Bośni donoszą do Gaz. Naród nwój, żc mno­
dzy Bośniacy zamierzają z ojczyzny swój emigrować. 
Podają oni za powód, obok innych, ten główny, że na 
urzgmków przysłano i przesyłają im mnóstwo Niem- 
cow i Węgrów, nie umiejących po słowiańsku, a ci 
chcą gwałtem zmusić mieszkańców do rozumienia i u- 
żywania wstrętnych im języków. „Dlaczego nie przy­
syłają nam Che watów, Polaków, Czechów,“ powtarzają 
Bośniacy, „a jeśli ich niema dostatecznój liczby, to we­
zwać do nas emigracje polską; wszystkie trzy nasze wy­
znań a przyjiną ją z radością, i znajda najpewniejszą 
rękojmię, że pomiędzy nim< skrytych panearrkich na- 
£ anników obawiać się nie będą potrzebowali.“ —

Prusy i Niemce. Utrzymują, że układy między 
i zadem pruskim a Rzymem prowadza się znowu. _ Ks.
Korum wyświęcony w Rzymie na biskupa trewirBkiegoi 
uwolniony został od przysięgi rządowi. Jest to znaczne 
ustępstwo ze strony rządu. — Donoszą też, że w Ber­
linie chcianoby zawrzeć konkordat z Rzymem na wzór 
konkordatu istniejącego we Francji; rząd zastrzegłb- 
sobie tylko zawiadomienia o ważniejszych miano wantach.

Rosja. Donoszą, że rząd rosyjski zażadał od Anglji 
ujęcia i wyd nią Har'manna, gdyż tenże' sam ogłosił 
w dziennikach, iż był sprawcą zamachu w Moskwie. 
Dlatego Hartmann szuka schronienia w Zjednoczonych 
Stanach amerykańskich. Niejaki czas bawił w Kana­
dzie, lecz spiesznie wrócił do New-Jorku. __

— Dziennik Golas został zawieszonym po trzech- 
krotnóm ostrzeżeniu. Zamiast mego zaczęła wychodzić 
Nowaja Gazeta, lecz i ta otrzymała już pierwsze o- 
strzeieme. —

wiochy. Rządowe ogłoszenie omawiając agitację 
rewolucyjną przeciw ustawie gwarantującej niezawi­
słość papieża, oświadcza: Rząd nie zabrania pospolicie 
zgromadzeń publicznych, mniema jednak, że ma zu­
pełne prawo zabronić takie zgromadzenia, które zagra­
żają publicznemu porządkowi lub stosunkom między­

narodowym. Rząd przeto ma silne postanowienie jak 
najskuteczniój ochronić bezpieczeństwo, niezawisłość i 
duchowną niepodległość papieża. —

Francja. Wybory do izby deputowanych odbyły 
się w niedzielę 21 bm. W Paryżu dokonane zostały 
w zupełnym porządku i wybrani zostali sami republi­
kanie. Udział w wyborach był wielki, szczególniój na 
Belleville. Tutaj kandydował Gambetta, i w pierwszój 
dzielnicy tego okręgu wyborczego wybrany został od 
razu, choć tylko większością 49 głosów; w drugiej 
dzielnicy niedostawałe do bezwzględnój większości 139 
głosów, i potroebnóm było drugie głosowanie, w któ- 
róm dopiero Gambetta otrzymał jednym głosem wię­
kszość wymaganą. Taki opór przeciw Gambecie spra­
wili skrajni republikanie. W ogóle Gambetta otrzymał 
9 3011 głosów, gdy dawniój w tym samym okręgu miał 
21.500 głosów. — W całćj Francji zwyciężyli przewa­
żnie umiarkowani republikanie; bonapartysci ponieśli 
znaczna klęskę. Stanowczy wynik tych wyborów jest: 
w 548 okręgach wybrano 483 deputowanych; 65 wy­
borów będzie powtórzonych. Między wybranymi jest 
398 republikanów, 85 monarchistów albo bonaparty- 
stów. Z pomiędzy republikanów zalicza się 41 do le­
wego środka, 150 do lewicy, 170 do unji republikan- 
skiój, 28 do najskrajniejszój lewicy. —

Anglja. Ustawa agraryjna czyli rolnicza dla Ir- 
landji już otrzymała sankcję królowój. — Parlament 
mi się rozejść w przyszłym tygodnii — Spisek ir­
landzkich fenistów istniejący w Nowym Jorku w Ame­
ryce pod nazwą „kółko dynamitowe“ grozi bardzo An­
glji i zbiera składki w tym celu. Naczelnik jego O’ 
Donnor Rossa zapowiada rychłe wystąpienie czynne 
grożąc, że Anglja nie przeczuwa, gdzie będzie ugodzo­
ną. — Dawniój już donoszono, że fen iści chca zniszczyć 
całą flotę angielską za pomocą dyuamitu.

Ameryka. Stan zdrowia prezj dente Garfielda po 
gorszył się, i nawet mało robi nadziei utrzymania go 
przy życiu. — Nihilist» Hartmann ogłosił publicznie, 
że przybył do Nowego Jorku, aby się przekonać, czy 
go władze amerykańskie wydadzą do Rosji' Oświadcza 
on także, iż chce zostać obywatelem amerykańskim. —

Rozmaitości.
— Wiec górnośląski. Wychodzący w Mikołowie „Katolik“ 

ogłasza następującą odezwę: „Wiarusy! Górnoślązacy! Na dzień 
Podwyższenia Krzyza św., kn ry przypada w przyszłym miesiącu, 
pielgrzymujemy z całego G. Śląska na górę ś. Anny, jako izrae­
lici pielgrzymowali w górę do Jerozolimy. Nim tego roku wstąpi­
my na ś. górę, zatrzymajmy się dwa dni przedtem 12g0 września 
W Leśnicy. W tych dniach ciężkich potrzeba, abyśmy się rozmó­
wili, pocieszyli nawzajem, naradzili. Zrobimy wielkie zebranie lu­
dowe mianowicie w sprawie wyborów. Lecz ^aiazem pomówi się 
o innych sprawach, które nam leżą nu sercu, o szkole i wycho­
waniu dzieci, o stosunkach rolniczych i rzemieślniczych, o spra­
wach kościelnych, stowarzyszenia, h, itp. Będzie to niejako rada 
rod. inna ! Przybędą tam mężowie, których nazwiska znacie, a któ­
rzy życie swe poświęcają dla dobra ludu i przemówią do was ję­
zykiem waszym ojczystym. Obywatele Leśnicy, którzy tyle dla wiary 
cierpieli i cierpią, a mocno stoją i są nam wzorem, ci obywatele 
zapraszają nas serdecznie do siebie, abysmy ich pocieszyli!— Bra­
cia! Jaskółki, biedne wróble i inne ptactwo gromadnie się zlatuje 
na jedno miejsce a świergoce głośno ra»em, jakoby ptaszęta wza­
jemnie uczucia swe sobie wyjawiały, jakoby jedno drugiemu po­
wiadało co go cieszy, a co go smuci! Bracia i my jesteśmy ja­
koby gromadą ptasząt, zlećmy się pod miłą naszą g. śląską górę 
i. Anny, wylejmy sobie serca wzajemnie, zaświergotąjmy tym ję- 
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zjkiem, który nam Bóg dał, my się zrozumiemy, jako i ptaszęta 
rozumieją się pomiędzy sobą! Będzie nam Iżćj na sercu! — Zebra­
nie nasze pomnoży miłość Boga i miłość bliźniego. Bóg będzie z j 
nami, ponieważ powiedział : „jeżeli dwóch lub trzech zbiorze się w 
imię moje, ja będę pomiędzy wami!“ itd. —

_  jy Pradze podczas uroczystego przedstawienia w teatrze 
czeskim w dniu urodzin cesarskich 18 bm., oświadczył namiestnik 
burmistrzowi, że Cesarz ofiarował 20,000 złr. na odbudowanie 
nowego teatru czeskiego. Wiadomość dostała się natychmiast do 
publiczności i wywołała niesłychaną radość. Wykonany przez cały 
persona! teatralny hymn narodowy musiał być powtórzonym wśród 
pełnych zapału okrzyków Siana ze strony publiczności. — Wielka 
i szczera ofiarność Czechów, aby spalony teatr czćm rychlej od­
nowiony został, okazpje się w całym kraju. Datki na ten cel płyną 
bardzo obficie, i już dziś śmiało powiedzieć można, że za pomocą 
tychże wkrótce stanie teatr nowo odbudowany i z tą samą wspa­
niałością będą się szczyty tegoż wznosić, jak poprzód. Odbudowa­
nie ma być uskutecznionćm w przeciągu 2 lat, jak profesor Zilek 
przyobiecuje ; a naród czeski chce tćm udowodnić ponownie swą 
miłość dla ojczyzny. — Rozrzewniające w tym względzie wyczy- 
lujemy w dziennikach czeskich przykłady : Oto jak wielką miłością 
pałają dziewice czeskie dla swojćj ojczyzny, okazuje się z nastę­
pującego faktu : Do redakcji jednego z dzienników pragskich, przy­
szła młoda panienka z, zapłakanemi oczami, i z ciężkićm westchnie- * 
niem oddała redaktorowi pudełko, w klórćm się pamiątka po jej 
matce, a mianowicie kosztowna brosza z kolczykami i bransoletą i 
znajdowała, wyraziwszy życzenie, ażeby koi ztowności te, oprócz 
których nic więcej nie posiada, spieniężono i wynik z tego użyto 1 
na odbudowanie teatru. Nim redaktor był w stanie przyjść do sie­
bie z osłupienia na widok takiój ofiarności, znikła dziewczyna bez 
śladu, zostawiając pudełko w ręku jego. — W innej redukcji znów 
oddała biedna służąca swoją płacę miesięczną 5 złr,. dodając, do 
tego kilka zaoszczędzonych przez miesiąc krajcarów, za które miała 
sobie ubranie sprawić. — Niektóre kawiarnie w Pradze ofiarują 
cały swój przyi hód brutto z jednego dnia ; a na prowincji gdzie­
niegdzie uchwalono, od każdćj wypitej szklanki piwa składać po 
cencie aż do ukończenia budowy ; w Czechach może to wydać bar­
dzo znaczną sumę. Beseda miejska na Karlinie pod Pragą złożyła 
5000 złr. Na Winogradach pod Pragą jednego dnia zebrano 800 zł. 
A podobnych wypadków jest mnóstwo. — Arystokracja już po 
części przyczyniła się datkami dość znacznemi. Nadto książę ordy­
nat Schwarzenberg urządził subskrypcję pomiędzy arystokracją i 
wyższóm duchowieństwem. Na Morawie w tychże kołach zbierają 
hrabiowie Belcredi i Serenyi. Duchowieństwo parafjalne w Cze­
chach i na Morawie gorąco popiera sprawę, a komitety składkowe 
wszędzie rozwijają wielką czynność. — I między Niemcami nie 
napotykają składki przeszkód; tylko niektóre niemieckie dzienniki 
jak np. bJfPresse napisawszy zrazu kilka słów ubolewania, co­
fnęły się, ujrzawszy ku swemu zdumieniu taką olbrzymią narodu 
czeskiego żywotność, ofiarami uwydatnioną. — Z polskich krajów 
przybywają także datki, a mianowicie teatry polskie dają przedsta­
wienia na korzyść teatru czeskiego. —

— Pada miejska we Lwowie dając, wyraz szczerego współ­
czucia dla straty, jaką poniósł naród czeski, zawotowała na posie­
dzeniu 17 sierpnia kwotę 1000 złr. na odbudowanie narodowego 
teatru czeskiego w Pradze. —

— W Przemyślu aresztowano dwóch rosyjskich oficerów, 
którzy od dwóch dni zajęci byli zdejmowaniem planu fortyfikacyj 
tamtejszych. Znaleziono przy nich papiery kompromitujące. —

— Henryk ze Sławna Sławiński, żołnierz polski z r. 1831, 
obywatel prawy i szanowany zakończył życie w powiecie Wado­
wickim, przeżywszy lat 75. —

— Słynny nadpowietrzny ieglarz Godard puścił się w 
Wiedniu w niedzielę 21 bm. z swoim olbrzymim balonem w po­
dróż pod obłoki, przybrawszy czterech z sobą towarzyszy. Publi­
czność przypatrywała się z zajęciem. Gdy balon o 6 wieczór wzniósł

się do wysokości, porwała go straszliwa burza i znikł. W całćm 
mieście panowała łatwa do pojęcia obawa o los żeglarzy Doświad­
czony Godard zręcznie sprawił spuszczenie się balonu, lecz wypa­
dało mu wpaść albo na drzewa albo do Dunaju. Oświadczył to­
warzyszom, że bezpiecznićj spuścić się do Dunaju, acz towarzysze 
ze zgrozą to słyszeli. Balon potćm spuścił się na mieliznę Dunaju 
w pobliżu Klosterneuburga. Aeronauci byli zdrowi, lecz syci nie­
zwykłych wrażeń. —

— Zabójca bankiera Sothena, ILettler skazany przez sąd 
przysięgłych w Wiedniu na śmierć, został ułaskawiony ; kara jego 
zmienioną została na 15-letnie więzienie. —

__ Żydowska rewolucja wybuchła w gminie Suley pod Bo- 
luszanami w Mołdawji. Żydzi lamtejezćj gminy zebrawszy się tłu­
mem, otoczyli budynek, w którym umieszczona jest podprefeklura, 
a wyłamawszy drzwi i okna, zbili urzędników i policjantów, po- 
czóm wypuścili na wolność trzymanych tam w areszcie żydowskich 
rekrutów. —

_  Ukrainie grozi inwazja niemiecka. Tak donoszą! dzien­
nikom petersburgskim z Kijowa. Panujący książę Aleksander lles- 
sen-Darmsztacki podał przez swojego pełnomocnika bank. Giinsburga 
prośbę do kijowskiego jen. gub. Drenlelena o wydanie mu świa­
dectwa, uprawniającego do nabywania majętności ziemskich w gu- 
bernjach południowo-zachodnich. Powiadają, że jen. Drenlelen znaj­
duje się z tego powodu w wielkim kłopocie, bo odmówić prośbie 
księcia nie śmie, Ićmbardzićj, że książę upatrzył już dla kupna 
jeden z wielkich majątków na Ukrainie, z drugiój zaś strony, cała 
prawie prasa rosyjska bije na alarm z powodu eweniualnćj, w ra­
zie pozwolenia, inwazji Niemców do kraju. Jak to lię rozstrzygnie? 
nie wiadomo jeszcze. —

— IV Nowoczerkasku, w Rosji, wydarzyła się niedawno 
smutno zabawna historja. Tameczny bogaty kupiec Sz. otrzymał list, 
w którym kazano mu o wyznaczonej godzinie i w wyznaczoncm 
miejscu położyć pakiet z 3 tysiącami rubli, pod jednym z pomni­
ków miejscowego cmentarza. W razie, gdyby me wypełniono żą­
dania lego, list groził kupcowi śmiercią. Z tym listem udał się ku­
piec do oberpolicnmjstra, który poradził mu, aby w wskazaućm 
miejscu położył pakiet napełniony zamiast pieniędzmi, papierem z 
gazet, a sam rozkazał policyjnemu urzędnikowi, oruz 20 kozakom 
śledzić, kto pojawi się dla odbioru pakietu, gdy zaś to się zdurzy, 
aresztować złoczyńców. Stało się podûig rady policmajstra: na 
miejscu położono pukiel z papierami i rozstawiono kozaków. Całą 
noc. nie zamykano oczu; nie było nikogo. Rano zbliżono się do 
pomnika, przy którym leżuł pakiet — pakietu niema. Wszystkich 
ogarnął przestrach. W dwie godziny polem Sz. otrzymuje list, w 
którym sprawcy rozgniewani za ozzukaństwo, żądają ponownie rs. 
3000 grożąc, że w przeciwnym razie Sz. na drugi dzień umrze. A 
więc pakiet został wzięty i nie wiadomo przez kogo. Więc, to nie 
żarty. Sz. postanowił tedy rs. 3000 położyć na miejscu i czatować 
znowu z kozakami. Przez całą uoc nikt oczu nie) zamykał, nastał 
ranek, w izyscy rzucili się ku pomnikowi, a pakietu znowu nie było, 
llistorję o zniknięciu pakietu z papierem znało całe miasto, masa 
ludu zgromadziła się koło ogrodzenia cmentarza, chcąc dowiedzieć 
się o losie pakietu z pieniędzmi. Zaczęły sięj domysły, nareszcie 
ktoś zapytał stróża na cmentarzu, czy nie zauważył on czego szcze­
gólnego oslatniemi czasy. Stróż zaczął sobie przypominać, że przed 
dwoma tygodniami dwaj młodzi ludzie z niewielkim czarnym psem 
codziennie zjawiali się na cmentarzu i tu tresowali go, każąc mu 
nosić gruby pakiet. Potćm pies sam przychodził na cmentarz, a mi- 
nionćj nocy stróż widział go jak uciekał.

— l)r. 'Lanner, znany z 40-duiowego wstrzymania się od 
jadła, umarł rzeczywiście, jak donieśliśmy, ale przyczyną jego 
śmierci było nie zagłodzenie się, lecz przypadek. Przybył on do 
Amsterdamu z żoną i dziećmi, chcąc o zakład 50,000 franków pod­
dać się nowój głodowćj próbie w domu dr. Crolf, który zarzucał 
Tannerowi podstęp. Gdy Croff przybył odwiedzić Tannera w ho- 

■ telu, ten wybiegł na schody dla powitania przychodzącego i po­
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śliznąwszy się, spadł. Wslrząśnienie mózgu przywiodło go o śmierć 
nazajutrz. —

— Międzynarodowy stan zbiorów 1881 r. Wedle dat mi­
nisterstwa rolnictwa wyniki żniwa nie są takie, jak się spodzie­
wano. Żywione z początkiem lipca nadzieje nie ziściły się po wię- 
kszćj części, mianowicie w Stanach Zjednoczonych amerykańskich 
we Francji, w Hiszpanji i Włoszech. W Rosji natomiast żniwa w 
przecięciu bardzo dobrze wypadły ; w Austro-Węgrzech także do­
brze. Pszenica w południowój Europie, z wyjątkiem Grecji, 
dała złe zbiory, najgorsze w Porlugalji ; w środkowćj Europie, 
ninićj niż średnie; w Niemczech zaledwie średnie, najlepsze w Ha­
nowerze i Śląsku; we Francji jak w Rosji tylko średnie; w Moł- 
dawji zadowalające. Ż y t o w południowej Europie inniój niż śre­
dnie; w środkowój Europie nie całkiem średnie, w Niemczech pra­
wie średnie, we Francji ninićj niż średnie, w Rosji bardzo dobre, 
w Mołdawji dobre. Jęczmień w południowój Europie mniój niż 
średnie, w Grecji tylko bardzo dobre; w środkowój Europie śre­
dnie, dobre tylko w Mołdawji, a w południowój Rosji bardzo do­
bre. Owies w południowój i środkowój Europie średnie, we 
wschodniój, mianowicie w Rosji bardzo dobre. Co do k u k u r u - 
dzy należy się spodziewać średnich zbiorów. Co do r z e p a k n 
wyniki wcale niezadowalające, lepsze są tylko we Włoszech, w 
krajach naddunajskich, południowo-niemieckich i rosyjskich. Zie­
mniaki zupełnie zdruwe. Wino najlepsze w południowój Francji.

— Druga kometa widzialną jest obecnie na niebie gołćm 
okiem. Porusza się na północnym zachodzie koło niedźwiedzicy 
ku południowi. Promienistość jój wydaje się mniejszą niż poprze­
dniczki. Najmniejsze jój oddalenie od ziemi według obliczenia a- 
stronomów wynosi 18 miljonów mil. Z początku widzialną była 
przed wschodem słońca, teraz już z wieczora. —

— Nowe bóstwo. Z początkiem czerwca otrzymał król siam- 
ski w Indjach od jednego ze swoich namiestników radosne donie­
sienie, że tam pojawił się biały słoń, którego jak wiadomo, Siam- 
czycy czczą jako bóstwo, i że jest już z nim w drodze do stolicy 
Bangkok. Na tę tak radosną wiadomość postanowił król z kapła­
nami jak najuroczyściój przyjąć lego nowego bożka. W tym celu 
wyruszył z ministrami, kapłanami i niezliczonóm mnóstwem ludu 
na kilka mil naprzeciw bożyszczu, a gdy je ujrzeli, wszyscy wśród 
radosnych okrzyków padli na kolana, poczóm na znak błogosła­
wieństwa przyłożono trąbę słonia do głowy i ramion króla. Na­
stępnie pomiędzy szpalerami rozstawionego wojska wprowadzono 
Boga w tryumfalnym pochodzie do stolicy. Po prawój stronie sło­
nia kroczył król z dobytym mieczem, po lewej arcykapłan ze złotą 
laską w ręku. Salwy z dział i okrzyki klęczącego ludu witały przy­
bywające bóstwo, przed którćin wojsko broń prezentowało. Król 
odprowadził słonia do mieszkania w swoim własnym pałacu, przy­
ozdobił go wielką wstęgą orderu sianiskiego i nadał mu zarazem 
tytuł i rangę panującego. —

— Ciekawe doświadczenie fizyczne podaje „Nature,“ które 
polega ńa podniesieniu dorosłego człowieka za pomocą pięciu wska- 
jących palców. Dwóch ludzi podkłada palce wskazujące pod stopy 
podnoszonego, dwóch innych umieszcza pod jego łokciami, piąty 
zaś podpiera palcem jego podbródek. Po wyliczeniu raz, dwa, trzy, 
z nadzwyczajną łatwością wskazujące palce podnoszą człowieka, 
który jednak nie może w czasie doświadczenia w niczóm odmie­
niać swojój pozycji. Rzecz ta da się bardzo łatwo wyjaśnić, ponie­
waż człowiek waży zwykle ninićj więcój 70 kilogramów, a palec 
wskazujący jest w stanie udźwignąć 16 kilogramów. —

Z Cieszyna.
— Na teatr czeski w Pradze złożyli dalój w redakcji Gw. 

Ciesz.: dr. Jan Michejda koncypient adwokacki 1 złr.; dr. Korn 
koncypient adwokacki 2 złr. ; Wyborcy wydziału drogowego cie­
szyńskiego po wyborze zebrani w restauracji Hudeczka 7 złr. 30 
et.; p. Hudeczek restanrator 1 złr.; p. Andrzćj Macnr8 sekre­
tarz zboru ew. 1 złr. Razem 12 złr. 30 cl. —

— Dla Towarzystwa naukowej pomocy dla księstwa cie­
szyńskiego nadesłał p. T. Dybowski z Dąbrowy w Galicji 3 złr. 
— Dyrekcja Towarzystwa uprasza członków, aby zalegające jeszcze 
wkładki rychło nadesłać raczyli. —

— W Ustroniu jutro w niedzielę goście kąpielowi urządzają 
teatr amatorski na cele dobroczynne. Przedstawioną będzie: „Za­
wierucha“ koinedja Władysława hr. Koziebrodzkiego, — a przed- 
tóm komedja niemiecka „Tante und Nichte.“ Początek o 7‘/a wie­
czór. Spodziewany jest liczny udział publiczności, nielylko Ustroń- 
skićj ale też z okolicy i sąsiednich miast. —

— Z Ligotki. W dniu urodzin cesarskich urządzono tu lo- 
terję fantową na korzyść budować się mającego kościółka katoli­
ckiego, i czysty dochód wynosi 60 złr. 41 ct., który wręczono ks. 
proboszczowi Orłowi z Gnojnika jako przełożonemu komitetu ko­
ścielnego. Wieczór przy tćj okazji odbył się także bal. Zakład ką­
pielowy tutejszy pod zarządem dra Ziębińskiego coraz więcój się 
podnosi, i muzyka codziennie z rana i wieczór uprzyjemnia pobyt 
gościom. — ______

Ceny targowe.

Kursa w Wiedniu 26 sierpnia : Renta papier. 77.66.—77.60; nowa 
papier. 96.90—96.95; srebr. 78.36—78.40; renta złota 94.------94.10;
— Srebro 100—100. Dukat 6 56—6.58. Marka pruska 67.36—67.40; 
Rubel papierowy 1.25'/a—1.25’/,.

Pszenica 
rir. kr.

Żyto 
zlr. kr.

Jęczmień
Elr. kr.

rydza
rlr. kr. zlr. kr.

Wiedeń 26 sierpnia 12 70 9 80 — — 8 5 7 26
(100 kilo) 13 20 10 20 — ■ - - 8 10 7 35

Peszt 23 sierpnia 18 10 8 80 7 — 7 25 6 76
(100 kilo) 13 30 9 20 8 70 7 40 6 90

Praga 18 sierpnia 11 50 9 80 — — 7 25 7 70
(100 kilo) 13 45 10 75 — — 7 90 7 90

Berno 18 sierpnia 8 80 7 — 6 — 3 76 -------
(hektol.) 10 65 7 70 6 45 4 —--------

Kraków 23 sierpnia 12 — 8 — 7 26 6 26 -------
(100 kilo) — - ■■ 8 70 7 50 6 70 --------

Lwów 20 sierpnia 10 80 7 — 6 26 6 — G —
(100 kilo) 11 20 7 40 7 — 6 20 6 60

Ceny na targu K Cieszynie d. 20 sierpnia : hektolitr pszenicy
(76 kilo) 9 złr. — c. ; żyta (69 kilo) 6 złr. 10 c. ; jęczmienia
(64 kilo) 4 złr. 80 c.
— złr. 76 c. — Sian

owsa (45 kilo) 3 złr. — c. — 
a (100 kilo) 2 złr. 40 c.

Masin kilogram

Wiadomości piśmiennicze.
— Zwracamy uwagę na dziełko : Zasady wychowania Her­

berta Spencera i Aleksandra Baina. Viylaiyl Jerzy Ha r- 
w o t. W Przemyślu nakładem autora. Dla pedagogów i zajmują­
cych się oświatą narodu jest to ważna książeczka. —

— We Lwowie nakładem księgarni K. Łukaszewicza wyszedł : 
Przewodnik hodowli bydła rogatego. Na wezwanie konkursowe 
Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic. napisał Maksy- 
miljan Skiba. —

— Księgarnia Richtera we Lwowie wydaje „Pana Tadeu­
sza Adama Mickiewicza, z ilustracjami Andriellego“ w dwu­
nastu miesięcznych zeszytach. Dotąd wyszedł trzeci zeszyt. Cena 
każdego zeszytu wynosi 1 złr. 80 ct. — albo 3 marki. —

— Muzyka kościelna parafialna zawierająca preludja we 
wszystkich tonacjach, dyrektorjum chori na ważniejsze czynności i 
obrzędy roku kościelnego, oraz wybór inszy i pieśni w styln ko­
ścielnym, nareszcie nabożeństwo dodatkowe po kościołach para­
fialnych używane, zebrał i ułożył X. Leonard Solecki wikar- 
jusz i kantor przy archikatedrze Iwowskićj, nanczyciel śpiewu gre- 
gorjańskiego przy seminarjnm kleryków we Lwowie. — Prenume­
rata roczna w Auslrji na 12 zeszytów 1 złr. 20 ct., w Prusiech 
2 marki 40 fen. —

— P Franciszek Düll we Lwowie wydał: „Ozim chata 
bogata,“ kilka wierszy w npominku przyjaciołom. —

— Echo z za Tatr i Karpat. Pieśni Godziemby. Serja 
droga. — Pod tym tytułem wyszedł w Krakowie nakładem autora, 
spory zbiór pięknych i miłych poezyj, jakby obrazów z życia i o­
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byczajów narodu węgierskiego. Węgry zawsze są dla Polaków sym­
patycznym krajem, autor chce teł swych rodaków lepićj z nimi 
obznajomić, a czyni to w sposób wdzięczny, bo opisy jego poety­
czne nietylkc przyjemnie się czytają, ale i do śpiewu są zastosowane.

— Gramatyka Saaskrytu porównanego z językiem staro­
słowiańskim i polskim na podstawie Sanskryckiój Gramatyki Fran­
cuzka Boppa napisana przez ks. Fr. Ksaw. Malinowskiego 
plebana z Komornik pod Poznaniem, członka Poznańskiego Tow. 
Przyj. Nauk. Zeszyty cztery, na papierze welinowym 18 marek, na 
papierze zwyczajnym 15 marek. —

_  Pszczelarz, czasopismo dla pasieczników, — wychodzi w 
Gnieźnie pod nową redakcją dre K. Ki asie ki eg o, raz na mie­
siąc, i kosztuje w Auslrji rocznie 1 złr. 50 cl. — Kedakcjn wzy 
wa do prenumeraty, i obiecuje pszczelarstwo tak traktować, ażeby 
było interesem kieszeni. —

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarąjestr. z nieograniczoną porębą 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POŻÏCZKI

daje Towarzystwo O 1% taniej, niż w roku 1880.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następuórn półroczu już od całój w len sposob otrzymanój su­
my procent się oblicza. . .

Godziny Kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt 1 niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.

Iłyrekcja.

C. k. miej. del. Sąd powiatowy w Cieszynie podaje do wia­
domości, że celem przedsięwzięcia publieznéj, licylacyjnój dobro- 
wolnój sprzed) zy realności pozostałej po Janie Recmaniku 
pod N. 56 w Dolnych Błędowicach, ustanowiony jest termin na dniu 

13 wrzehnla 1881 o gedz. 3 po południu tam na miejscu 
w domu N. 56 w Dolnych Błędowicach; ku czemu wzywają się 
chęć kupna mający, z lóm nadmienieniem, że realność la tylko na 
jednym terminie i tylko za cenę oszacowania lub wyżej lój ceny 
bpi zadaną zostanie, że ka’oy licytant przed rozpoczęciem licytacji 
winien z,ożyć wadium 238 złr., i że protokół oszacowania i wa­
runki licytacji, tudzież wyciąg z księgi gruntowćj w tutejszym są­
dzie przejrzane być mogą.

Cieszyn d. 14 sierpnia 1881. DoleŻal.

L. 14,749.
Z c. k. miej, deleg. Sądu powiatowego w Cieszynie podaje 

się niniejszóm do wiadomości, że na dniu
1. wrzeknla 1881 po południu o godz. 1.

w domu N. 80 W Wielopolu odbędzie się wydzierżawienie tójże 
realności N. 30 na sześć po sobie następujących lat tj. od 1 paź­
dziernika 1881. do tegoż dnia 1887 za najwyżój podaną cenę, je­
dnak nie niżćj sumy 100 złr. rocznie. Każdy licytujący winien zło 
żyć juko wadium 50 złr. w. a. przy wydzierżawieniu, a warunki 
licytacji można przejrzeć w tutejszym sądzie w zwykłych godzi­
nach urzędowych.

Cieszyn d. 13 sierpnia 1881.

y TT! ÜTT" A P 7 znający się na wyrabianiu serów i opatrywa- 
ni u bydła, znajdzie natychmiast pomieszczenie.

Biizsza wiadomość w administracji Gwiazdki. —

wcześnie dojrzewające, nie wymarzające, o 
długiój słomie i dające wiele ziarna, zupeł- 

złr. hektolitr — jest, do nabycia. Wiadomość
w administracji Gwiazdki. —

Drukiem Karola JProobaoki.

Žito floryaiisfcie, 
nie czyste — po 7

„Bialsko-Bielskie.
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w Białój,

z porębą nieograniczoną w sądzie zapisane,
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 6 do 3000 złi a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentom, (przy dłuższych terminach 8°/0 
rocznie) ; przyjmuje wkładki n procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płncąc od 6“/0 do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białój przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskićj, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątliein dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—6 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd

W wyrobni maszyn i odlewami żelaza
pp. Flelnohera 1 Spółki w Koszycach

mogą kilku zlewaczy (Eisengiesser), jeden kotlarz (Krsse'schmied), 
dwóch tokarzy (Eisendreher) — znaleść stulą i popłaiającą robotę, 

lak w lecie jakoteż w zimie, przez cały rok,
Robotnicy, którzy chcieliby pracować w wyłój mianowanej 

fabryce, mają się zgłosić i dołączyć świadectwa pod adresą :
Fleischer et Co. in Kuncluut.

W zarządzie dóbr w Gnojniku 
przyjęty będzie od 1 września br. zdolny drab do 

pociągów na deputat

Ważne uwiadomienie!
Z powodu zamierzonego powrotu, z dwudziestek Łniego blízko 

tułactwa, pod rodzinną strzechę w Kr óleslwie Polskióm, by złozyc 
kości iwoj‘ obok kości rodziców i braci, jest zaraz do spiz«dama 
księgozbiór religijno-moralno-nnukowćj dla ludu polskiego zrozu- 
miałćj treści w 182 łomach ogólnćj wartości złr. 274 i ct. 40 wraz 
z oprawą w przeważnćj części, z którój to kwoty — ze względu 
na oświatę ludu polskiego na Śląsku, który będąc postawiony jakby 
na kresach ojczyslój zieini, walczyć musi prawie na każdym kroku 
z germanizinem o prawa swoje narodowe, — opuszczam złr. 124 
ct. 40 ezcypując sobie .Ii tylko złr. 150. — Odzywam się przeto 
do Szanownych braci Ślązaków, a mianowicie do tych, dla których 
oświata ludu polskiego na Śląsku nie jest rzeczą obojętną, by ra­
czyli skorzystać z nadarzonój sposobności łatwego i korzystnego 
nabycia rzeczonego księgozbioru, który uważam za najstosowniej­
szy do założenia czytelni luduwćj. — Osoby interesowane raczą 
się bezzwłocznie zgłosić, albo wprost do podpisanego pod i dre­
sem — Roch Sawicki, Snmbor, Galicja o. p. in loco z dołą­
czeniem złr. 150 a. w z podaniem dokładnego adresu, lub tez do 
redakcji Gwiazdki Cieszyńskiój, gdzie się znajduje wykaz porząd­
kiem alfabetycznym sporządzony rzeczonych książek, które natych­
miast zostaną odesłane na miejsce wskazane. —

Sambor dnia 13 sierpnia 1881 r. Roch aawlokl.

W tych dniach opuś< iły prasę:

Zasady wychowania
Ii. Spencera i A. Butna. Wyłożył J. Harwot, które nabywać ino- 

in» w każdćj księgarni krajowéj i aagranicznéj. — Cena 75 Ct.

Kto W wątpllwołol się znajduje, którego z zachwalanych 
po gazetach leków ma użyć i czy ma go użyć, powinien sprowa­
dzić sobie z Richtera księgarni w Lipsku (Richte.’S-yIrlags-An­
stalt in Leipzig) broszurkę »Wyciąg bezpłata w mój be- 
wiem omówione sa gruntownie i faihowo doświadczone i przez 
lekarzy polecone środki lecznicze, co daje choremu możność spo­
kojnego zastanowienia się nad niemi i wybrania dla siebie najod­
powiedniejszych. Nie powinien przeto żaden chory się ociągać, ' 
pomocą prostój karty korespondi ncyjnój broszurki z tćj powyzązej 
księgarni zażądać, a otrzyma ją bezpłatnie i franko i ła ny 
inny h koszlow przy tóm ponosić nie potrzebuje.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P» Stalmach»



Rok 1881. Rocznik 34.
Cena 

i przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 15„ 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. liinini miui
kwartalnie : : : i : Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadom isciom politycznym.

W CIESZENIE 
3 wrzenia*

Wychodzi co toyota,
— X.«

Za ogłoszenia:''- 
płaci -ię po io cnt. od 

wierasR drobnego.
■R katdoraaowe umlR- 

■■CRenle.

Zironiataiie Indowe w Sibicy 131 lipca 1881.
Mowa p. Adama Sikory z Nawsia do rezolucji IV. o pijaństwie.

Pewien znakomity niemiecki mąż powiedział: Każ­
dy kraj i każdy naród ma swojego djabła. Nasz nie­
miecki djabeł nazywa się pijus i chlastoń, i nigdy się 
nie może napić i nachlastać. — Myśmy się, zdaje się 
od Niemców nauczyli, bo bodaj i o naszym kraju i 
o nas powiedzieć można, że naszym djabłem jest chla- 
toů, nie mogący się nachlastać. — Nie jest to wpraw­

dzie pięknie, samego siebie chwalić, ale zdaje mi się, 
że przecie to możemy powiedzieć, iż nasz śląski lud 
zdobi niejedna cnota. Justeśmy pobożni, skromni, pilni, 
pracowici, oszczędni; jest nasz lud uprzejmy, łagodny 
i ludzki, możemy się w niejednóm śmiało z chłopem 
innych, choćby wysławionych krajów zmierzyć. Nie 
słychać też między nami o różnych strasznych zbro 
dniach, jedno tylko jest między nami bardzo rozpo­
wszechnione złe, które toczy nasze zdrowie, niszczy 
naeze majątki, zabija naszą duszę, gubi nasze posia­
dłości, a to jest pijaństwo.

Gdyśmy tedy mili ziomkowie i bracia dziś tu zgro­
madzeni, aby radzić o naszój doli i niedoli, słusznie na 
programie naszym znajduje się także pijaństwo. — Nie 
jest to rzecz ani na świecie, ani u nas nowa. Pijań­
stwo jest owszem stare jak świat. I u nas przybrało 
ono już nieraz groźne rozmiary. Starsi między nami 
pamiętaja jeszcze, jako przed 40 laty prowadziły wojnę 
przeciw pijaństwu one towarzystwa wstrzymięźliwości. 
Wydały j!Łe niejeden błogosławiony skutek, nietylko 
wtenczas, ale do dziś dnia. W całości atoli te towa­
rzystwa są zapomniane, niejeden naprzód samego sie 
bie oszukiwał, w końcu śluby swoje zupełnie złamał. 
Choroba pijaństwa jest dziś między nami na nowo cho­
robą powszechną, powiedzmy nieszczęściem krajowóm. 
Dwie zaś są rzeczy, które tę chorobę czynią tak gro­
źną i niebezpieczną.

Naprzód widoczne jest u nas zadłużenie i upadek 
licznych po wsiach naszych gospodarstw, ba całych 
gmin wskutek pijaństwa.

Po wtóre, w wielu wypadkach trunek wódka, jaką 
pija i opijają się nasi ludzie, jest daleko gorsza niż da- 
wniéj bywało, jest fałszowana. Można o niój powie­
dzieć, że to jest nie prosta trucizna, ale truciznami za­
prawiana trucizna.

Jakie są tego skutki i owoce, to wam wszystkim 
mili bracia i ziomkowie aż nadto wiadomo. Dziesięć 

jest przykazań Bożych, pijanica wszystkie przestępuje. 
Pijanica ma za swojego Boga brzuch, pijanica prze­
klina i krzywoprzysięga; pijanica dzień święty bez­
cześci, pijanica ojcu i matce się odgraża; z pijaństwa 
zabójstwo i zniszczenie własnego zdrowia i życia; z 
pijaństwa nieszczęśliwe małżeństwo i wyuzdane życie; 
pijanica okrada siebie, dzieci swoje i cały kraj ; pij a- 
nica nie jest panem swojego języka, ani swoich żądz.

Tak pijaństwo jest przeważnóm źródłem naszój 
materjalnój i moralnój nędzy. Z pijaństwa bowiem u- 
bóstwo, z pijaństwa niweczenie publicznego porządku 
zepsucie obyczajów, z pijaństwa choroba i przedwcze­
sna śmierć, z pijaństwa też tedy ubytek i pogorszenie 
siły roboczój, z pijaństwa pomnożenie zbrodni i zapeł­
nienie kryminałów. Obliczenia w Anglji i Niemczech 
np. wykazują, że ze wszystkich więźniów 60 do 90 pro­
cent jest ofiarą pijaństwa.

A najstraszniejszym przy tóm wszystkióm jest to, 
że się skutki pijaństwa nie ograniczają na dzisiejszóm, 
ale sięgają do przyszłych pokoleń. W temy to jako rol­
nicy, że na plemię trzeba wybierać tylko zdrowe i do­
borowe bydło. Człowiek o-ile jest stworzeniem ciele- 
snóm, podlega temu samemu prawu natury. Ojciec pi­
jak, w pijaństwie rodzi żebraków, a matka pijaczka 
wszczepia zaród śmierci i choroby w swój płód Tu 
się dosłownie wypełnia to słowo, że Bóg grzechy oj­
ców nawiedza w dzieciach ich aż do trzeciego i czwar­
tego pokolenia.

Oczywiście, że tak straszliwój chorobie i zarazie 
nie można się spokojnie przypatrywać. Ludzie myślący 
i dbali o dobro ludzkości też zawsze o tóm myśleli, 
radzili i czynili co mogli. I między nami niema z pe­
wnością ani jednego, któryby pijaństwo chciał pochwa­
lić, a nie chciał, aby mu ile tylko można zaradzano. 
Nie masz na tę chorobę jednego lekarstwa, wszystkich 
trzeba używać, radzić, ratować, jak można.

Najprzód tedy, wiadomo nam, że uważają wódkę 
i trunek prawie za konieczne posilenie, szczególnie przy 
ciężkiój pracy. Jakże to tedy z tóm posileniem kwit- 
kowóm? Uczeni powiadają o tóm tak: Żaden trunek “ 
nie żywi, on dodaje tylko ciepła, pomaga w trawieniu 
i dodaje chwilowo siły. Dlatego łatwo zrozumieć, dla­
czego nasz robotnik tak lubi wódkę. Trzeba tylko przy 
tóm zważać na dwie rzeczy. Raz że to, co wódka czło­
wieka posili, można osiągnąć lepiój w inny sposób, a 
zwłaszcza przez lepsze pożywienie, przez lepszy po­
karm; a po wtóre, że wódka wprawdzie chwilowo po- 
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sila, ale ze szkodą zdrowia i życia. To bowiem, co w 
téj wódce posila, alkohol, jest trucizną, i gdyby ja 
człowiek samą pił, zarazby się otruł, tak zaś pije tru­
ciznę rozpuszczoną w wodzie. Człowiek posilający się 
wódką, jest jak gospodarz, który chce swój majątek 
poprawić przez długi, których zapłacić nie może. Chwi­
lowo sobie pomoże, ale potćm... Tak człowiek pijacy 
wódkę wystawia weksel na swoje życie, którego we­
kslu nigdy nie może zapłacić. Jeżeli więc chcemy wal­
czyć z pijaństwem, musimy jak najlepićj gospodarzyć, 
żeby było co jeść, żeby się można dobrze karmić, 
a kto zaś na wódkę nie da, będzie mu starczyło na 
lepsze pożywienie.

Jużem raz powiedział, że ciało człowieka jest pod­
dane tym samym prawom natury, co bydlę. Karm do­
brze konia, a będzie silny, zdrowy, zdolny, choćby do 
cięźkićj pracy, a nie będzie potrzebował wódki. Tak 
samo jest z człowiekiem. — Lecz gdybyśroy mieli do 
czynienia tylko z takim pijakiem, który pije, aby się 
posilić w pracy, łatwaby była sprawa. Gorsza jest 
rzecz z pijakiem nałogowym, który pije dla zaspoko­
jenia swoich żądz, którego picie nie krzepi, ale go 
czyni niezdolnym do ptacy i nomaluczku niszczy na 
ciele i duszy. Tu przyczyna pijaństwa jest inna, inne 
też musi być leczenie. Ja nie wiem, jak tam myshcie 
o tćm kochani ziomkowie, ale ja myślę, że tu najwię­
cej mogą i muszą pomódz: szkoła i kościół. Kto się 
ma za istotę na podobi ństwo Boże stworzoną, kto się 
w prawdzie Boga boi, a ma poczucie swojćj człowieczćj 
godności, nie będzie się kalił opilstwem, musi się nićm 
brzydzić. Przyznaję chętnie, że szkoła i kościół co mogą 
to czynią, ale musimy nie przestać wołać i prosić, a 
szczególnie szkołę, żeby nadewszystko się starała nie- 
tylko o naukę, ale też o wyćwikę, o dobre wychowa­
nie młodzieży, o wszczepienie w jćj serca bojaźni Bo- 
żćj, i żywego poczucia godności człowieka jako istoty 
na podobieństwo Boże stworzonćj.

Pozostaje w końcu jeszcze jeden sposób walki na­
przeciw pijaństwu, a to jest ustawa o pijaństwie. Co 
grozi zagubą zdrowia, szczęścia, majątku i dobrobytu 
nietylko jednostek, ale całego kraju, to musi ustawą 
być zakazane. To tez wszędzie prawie istnieją ustawy 
naprzeciw pijaństwu. W naszćm państwie uchwaliła 
rada państwa taką ustawę dla Galicji i Bukowiny, pó- 
żnićj w naszym Śląsku chciano zaprowadzić tę samą 
ustawę. Choć sejm nasz śląski tę ustawę odrzucił, zdaje 
mi się, a myślę, że zdanie moje, szanowni ziomkowie, 
podzielicie, iż nam takiej ustawy potrzeba, i że nam 
jćj zawsze na nowo trzeba żądać. Zaraz też tu powiem, 
że ustawa ta powinna być zwrócona naprzeciw pija­
kowi, i naprzeciw szynkierzowi, a szczególnie, że ma 
być zaprowadzony ścisły nadzór, aby nie przedawano 
fałszowanych trunków, i aby szynkarze nie śmieli prze- 
dawać wódki na zastaw, lub za rzeczy im sprzedane, 
ale tylko za pieniądze.

Są wprawdzie ludzie, którzy się takiej ustawie 
naprzeciw pijaństwu sprzeciwiają, powiadając prze­
ciw nićj szczególnie to, że taka ustawa jest hańbą dla 
kraju i że ona mało pomoże. — Co do pierwszćj rze­
czy, to ja przynajmnićj muszę wyznać, że tego zarzutu 
nie rozumiem. Rozumiem ja bardzo dobrze, że to jest 
hańbą dla wsi, dla kraju, jeżeli tam są pijacy, ale że­
by to było hańbą tych pijaków karać, tego nie rozu­
miem. W takim razie każda ustawa np. naprzeciw zło­
dziejom także musiałaby być hańba. A jeżeli to tak 
rozumią, że to hańbą przyznać, iż u nas jest pijaństwo, 
to ja myślę, że to lepićj, jako zawrzeć oczy i zginąć. 
Ja właśnie myślę, że powinniśmy żądać ustawy, a tćm 
wydać świadectwo, że pijaństwo uważamy za złe, za 
haniebne i że żądamy, aby nie zostało bezkarne ale 
ukarane.

Co zaś do drugićj rzeczy, że ustawa niewiele po­
może, toć to wiadomo, że ustawa nie zniesie pijaństwa 
zupełnie. Gdyby ustawa zniosła przestępstwa i zbrodnie, 
to by już żadnćj zbrodni na świecie niebyło, toby nikt 
nie kradł, nikt nie zabijał. Któż dlatego powie, żeby 
nie wydać ustawy przeciw kradzieży, przeciw zabój­
stwu ? Zakon jest dla zatwardziałości serc ludzkich 
przydatny, a póki to serce jest zatwardziałe i nie bę­
dzie czynić samo z siebie to, co jest dobre, to zakon 
i ustawa być musi. Tak też jest z ustawą o pijaństwie. 
Jeżeli ona nie zrobi wszystkiego, to może zrobić wiele. 
Nam w Nawsiu chciała Olza zabrać pola, myśmy zro­
bili tarasy. My wprawdzie nie wiemy, że te tarasy nie 
sprawią, aby już powodzi r.ie było, i że Olza może je 
zabrać, albo przelać, ale gdybysmy tak sobie mówiąc, 
nic nie byli zrobili, czybyśmy dobrze byli zrobili? Zre­
sztą jeżeli ustawa często nie przeszkodzi złemu, czyż 
temu ustawa winna? Mnie się zda, żeśmy temu winni 
my, którzy ustawy niewykonujemy. I przy dzisiejszych 
ustawach można wiele dobngo zrobić. Ja znam jedną 
wieś, gdzie burmistrz naprzeciw pijaństwu w jednym 
roku wiele zrobił, i ku zaprowadzeniu porządku wiele 
się przyczynił. Wymógł, że karczmy o 10 godz. wie­
czór muszą być zamknięte, że muzyka trwa tylko do 
10 godziny, że każde wykroczenie przeciw ustawom 
bez miłosierdzia jest karane aresztem, lub pieniądzmi 
i wiele się naprawiło.

Dlatego kochani ziomkowie, a szczególnie wy w 
wydziałach gminnych i przełożeni gmin, pozwalam so­
bie odezwać się do was i prosić: Wykonujcie ściśle i 
sumiennie wszystkie ustawy w gminie, a szczególnie 
wszystko, co się tyczy karczm, szynków i szynkarzy, 
a zgotujecie sobie zasługę około naszego ludu i kraju. 
Kończę zaś tćm, ustawa naprzeciw pijaństwu jest po­
trzebna, a jeszcze potrzebniejsze jćj ścisłe wykonanie.

Zgromadzenie ludowi w Swwy prosi Wysoki cesarsko- 
królewski Rząd, aby dla śląska była wydana ustawa naprze­
ciw pijaństwu, podobna do ustawy galicyjskiij.



361

Gospodarstwo i przemysł.
Podniesienie drobnego przemysłu.

Odczyt Jana Drozda na wycieczce Tow. rolniczego.
(Dok.) Jest rzeczą doświadczoną, że w krajach, 

gdzie raz zaprowadzono tę gałęż zarobkowania, już 
więcćj lud jéj nie zaniechawa, ale do tćm większćj do­
prowadza doskonałości. U nas na Śląsku wyrób ten 
zgoła jeszcze nieznany, kiedy w Bawarji, Bclgji, Ho- 
landji, Francji i innych krajach europejskich, na wielki 
rozmiar, z wielką korzyścią zaprowadzony jest. W kra­
jach południowych austrjackich, gdzie winogrona, owoce, 
jarzyny, rośliny ogrodowe na sprzedaż rozsyłają, za­
częto koszyki pospolito w coraz większym rozmiarze 
wyplatać i do handlu wprowadzać. W fabrykach che­
micznych potrzebuje się także do oplatania i pakowa­
nia szklanek i narzędzi glinianych nie mała ilość wy­
robów koszykarskich. — W Czechach dały'powód ko­
leje żelazne do plecenia koszy, których z początku za 
sygnały używano. Późnićj, gdy owe kosze sygnałowe 
w inny sposób zostały zastąpione, zaczęli nawykli już 
koszykarze wyrabiać kosze na owoce, kosze do fabryk, 
dla ogiodników, a nareszcie zaczęli i delikatniejszćj 
roboty wyrabiać koszyki, tak iż z małego na poiór 
plecenia prętów wierzbowych, podniósł się przemysł 
koszykarstwa do tego stopnia, iż np. w okolicy Mělní­
ka wyrób ten ubogiój ludności do 100 tysięcy przy­
nosi rocznego zarobku. — Jako wzorowy przykład 
przytaczam tu fakt, do czego doprowadzić może nieu­
straszona pilność i usilna praca. — Na Bernińskićj 
szkole ociemniałych zaprowadzono od dawna już z naj­
lepszym skutkiem koszykarstwo. Pewien uczeń tej 
szkoły, niejaki Frimel wykształcił się tam a póżniój 
w Niemczech tak mistrzownie, iż jest dziś nauczycie­
lem w tym zakładzie, a wielkie postępy w tym przed­
miocie tego niewidomego nauczyciela i majstra były na 
Paryzkićj wystawie świata w roku 1878 powszechnie 
podziwiane.

Wyrób koszykarski daleko jeszcze nie zaspakaja 
potrzeb w całćj monarchji austrjackiój, mianowicie po­
trzebują ogrodnicy w większych miastach wielką ilość 
koszyków do odsyłania roślin i kwiatów z cieplarni w 
różne strony świata. — Wywóz przezacnych winogron 
węgierskich wynosi rocznie do 100 tysięcy cetnarów za • 
granicę, a odsyłka uskutecznia się tylko w małych ko- i 
szykach na 7—.8 kg. Takie koszyki, których już na 
tysiące potrzeba, płacą Węgrzy po 35—40 złr. za 100. 
— Trafiło się już nawet, że w latach hojnych urodza­
jów winnych, jako w roku 1876 w braku potrzebnych 
koszyków, doszła cena do 80 złr. za 100. Zkądże więc 
biorą Węgrzy te kosze? po części z okolic Tryestu, a 
najwięcój z poza granic austrjackich. — Zresztą, gdy 
się tylko koło siebie obejrzemy, przekonamy się łatwo, 
iż nawet w najmniejszćj chatce trudno obejść się bez , 
jakiego takiego koszyka, a są przecież wioski, gdzie 
ani jednego nie upiętą kosza. Zobaczmy no, ile to go­

spodyń i służących ze wsi niesie w koszach nabiał, i 
różne inne rzeczy w dzień targowy do miasta, a po­
myślmy, iż wszystkie te kosze donoszą nam koszyka­
rze z Morawy!

Ktoś wyrachował, iż zawsze jeszcze z Austrji wy­
chodzi do dwustu tysięcy reńskich rocznie za granicę, 
za różne wyroby koszykarskie. Czy nie trzeba rozmy­
ślać o tćm, by w naszym kraju ukochanym pozostała 
owa znaczna sumka? Dobry wyrób wszędzie i zawsze 
znajdzie potrzebnego kupca. Ja z mojój strony radzę, 
by jak najrychlój robiono próby sadzenia wierzb ko­
szykarskich, a zatćm by ochoczo brano się do pierw­
szych wyrobów z niój. — Dopóki nie mamy własnych 
szkółek i nauczycieli w tćm przedsiębiorstwie, niechaj 
tymczasem pojedyńczy miłośnicy i kółka rolnicze zaj­
mą się tą sprawą, a chociaż dziś jeszcze słabą siłą, to 
przy wytrwałćj pracy do wielkich niechaj usiłują'do­
prowadzić rozmiarów.

Rozpowszechniona ta praca uczciwa między ludno­
ścią ubogą, stanie się z czasem obok pracy na roli, 
miłą i korzystną industrją tegoż ludu, którćj on wię- 
cćj nie poniecha, ale coraz bardzićj rozszerzać i udo­
skonalać ją będzie. Przy usilnój i pilnćj pracy naszćj, 
dopomoże nam zapewne rząd, przyszłe fachowych na­
uczycieli, jako już to uczynił w Galicji, na Morawie i 
innych krajach monarchji naszćj. Fachowi ludzie na­
dają prawdziwy kierunek temu przedsiębiorstwu przez 
pouczenie słowem i czynem. Daja nam wzory i mo- 
dcle, postarają się o zamówienie pracy i sprzedaż tćjże. 
A wędrując od jednćj miejscowości do drugićj, udo­
skonalą i upowszechnią tę nową gałęż zarobkowania, 
tak, iż i ta praca stanie się miłą Panu Bogu, pożyte­
czną i przyjemną ludziom.

Misyja — na wsi.
Obrazek sceniczny z życia ludu mazurskiego w czterech odsło- 
nacli humorystycznie napisany przez W. M. Uernadzikiewieża.

Osoby do sceny należące: Kuba Gawron gospodarz; Halka 
zona jego ; Jasiek syn obojga, uczeń szkoły wiejskiój. Jochym 
Iwryl szynkarz. Btulel Mierzwa, Maciek Waloń, Stach Ba­
nach sąsiedzi Kuby Gawrona. Marcin Glzda dłużnik żydowski, 
Magda żona jego, Kasper W iercioch sąsiad. Michałowa Bru- 
zdzina zażegnywaczka ; Wojciechowa Wierzgalina zaklinaczka; 
Madejowa Kopytko, Michałowa Łyktoiika, Frankowa Wa­
lonka sąsiady. Jan Wiliaczck nauczyciel. — Rzecz dzieje się na 
Wsi w karczmie i w domn włościańskim. — Wszyscy oprócz na­
uczyciela wymawiają po mazursku (c, s, z, zamiast cz, sz, ź, tu­
dzież a przechodzące w o. )

Akt I. Scena 1.
(Kuba Gawron u żyda Jochyma Iwryla po lekar­

stwo dla swego syna Jaska.)
Kuba Gawron (wstępując do szynkowni odzywa 

się:) Witajcie Jochymie, cóż tu u was słychać?
Jochym Iwryl: Dziękuję wam za powitanie, a u 

was co tam słychać Jakóbie, czyście zdrowi?...
Kuba: Ej, kiepsko słychać, mój Jochymie, bo mi 

chłopak chory.
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Jochym: Ny to żle — a który to chłopak?
Kuba: A Jasiek, wiecie len, co do szkoły chodzi.
Jochym: A co się mu go stało!... dyżem go prze­

cie przedwczoraj widział, jak konie pojął...
Kuba : No bo dopiero widzicie wczoraj — jak przy­

szedł z téj szkoły — coś mu się stało — w nocy coś 
majaczył a wszyćko jeno o tój szkole... Nie wiem mój 
Jochymie, czy go prefesur zbił, c?y go do ciumosa 
te sciwiary chłopaki gdzie nie potłukły ? Chciałbym 
mu widzicie u was kupie hehosu za dwa czeskie.

Jochym: A z czómże mu to zadacie?
Kuba : E ! baba tam wie — bo ta i ludziom radzi, 

juścić pewnie z mlekiem, bo i Margosce tak niedawno 
dawała. .

Jochym: Z mlekiem, to nie każdemu lubuje, ale 
z wódkiem, do tego dać troszkę hałunu, to epes, — 
żeby miał co na wnątrzu, to mu go wyrwie. Posłu 
chajcie tylko, a podziękujecie mi; — ono musi skut­
kować: albo go pójdzie górą albo dołem... I z czego 
mu się tak stało? — czy zaś nie w szkole, bo sły­
chać, że ten wasz nauczyciel, to baulzo zły i nagły.

Kuba: No! dyćem wam już gadał, że jak tylko 
ze szkoły przyszedł, takci zaraz uległ. Licljo wzięło 
z taka ss koł — mutiałem go zaraz meldować, bo śtrof- 
bym był zapłacił, — ale prefesur raił jakieś lékař 
gtwo — ja tam już tego i nie baczę, i pedział widzi­
cie i- jakby mu to nie pomogło, kieby zaraz po do­
ktora do miasta posłać.

Jochym: Ny jaki won go mądry kipieć — dokto­
ra!... a nie wié, że biedny chłop nie może doktora 
sprowadzać, bo trza zaraz jemu, trza do aptyk .... Rób­
cie Jakóbie tak, jakem wam już radził a podziękuje­
cie mi...

Scena 2.
(Wchodzą do karczmy po tytoń: Bartek Mierzwa, 

Maciek Wałoń i Stach Banach.)
Odzywają się głosy: Witajcie Jochymie! a wy tu 

co robicie Jakóbie?...
Jochym: Ny — biedny chłop, przyszedł po helios, 

bo mu chłopak ten — co do szkoły chodzi, zachoro­
wał, widać, że mu coś w szkole zrobili.

Mierzwa: To łatwo wierzyć można, bo i mojój Zo­
śce ta nieszczęsna szkoła nie służy, — żebym nie zgrze- 
szył — to bisi postanowili te szkoły — niepotrzebne 
zdzierstwo — lepiéj żeby oto dzieci pracowały w chałupie..

Wałoń: Oj prawdęście kumie pedzieli, to istna 
pańszczyzna ta szkoła, — daj na prefesora, kup dzie­
cku książkę, tabliczkę, papier i różności —• naprawiaj 
szkołę i ciejakie tam wyderchały.

Jochym: Ny mój Macieju — jakbyście mi to, co 
gadacie, z gęby wyjęli... A czemu im szkoła jeść me 
daje i odziewki nie sprawia ? — Nieraz, jak się uro­
bicie, nie stać was na kieliszek gorzałki, a tu już wo­
łają: daj na szkołę, daj na prefesora.... kiebyście śię 
wszyscy razem do kupy wzięli, tobyscie zrucili prefe­
sora i szkołę...

Mierzwa: Oj prawdę mówicie mój Jochymie, aż 
miło was posłuchać, — trzaćby to tak zrobić, bo aż 
głowa boli z tą szkołą, — a jeszcze nie dosyć, —- to 
widzicie prefesur nie przyjmie wam dziecko same, jak­
by ono nie wiedziało gdzie szkoła, tylko żeby go mat­
ka sama prowadziła jak cielę do szkoły.

Jochym: Ny trza to rozumieć, — czemu to tak? 
on go psiemądiy, — won go tu 4 lata, e com go od 
niego utargowal?... żeby nie od was, toby człowiek 
zdechł.

Mierzwa: Wszystko dobrze prawicie Jochymie, ale 
dajcie no po kieliszku wódki i tabaki, bo jedziewa do 
lasu po drzewo.

Jochym: Właśniem przywiózł ze dwora wczoraj 
świeża- (nalewa do półkwaterka i obraca się jeszcze 
do zakłopotanego Jakóba mówiąc:) Wy Jakóbie, ra­
dzę wam  dajcie waszemu chłopakowi heliosa pro­
fesora zrućeie — skarżcie go, że wam chłopaka zbił 
i zawieźcie go do doktora... .

Kuba odchodzi podając żydowi rękę na pożegnanie.
Jochym (odzywa się jeszcze:) Jakóbie! nie zapo- 

mnijcie, jakem wam radził... będziecie sobie pamiętali r
Kuba: dyćem się przecie nie upił : radziliście wziąć 

wizda—repeta i hadokata...  
(Mierzwa, Wałoń i Banach spijaią.)

Banach (odzywa się:) Dobrze oto Jochym radża, 
tu trza nietylko doktora, ale i hadokata, bo doktór 
widzicie — to zrobi tylko wizdą repetom — a hado- 
kat, to wam dopiero napisze skargę; — lepiéj raz od 
żałować, niech tam bisi wezmą — a skasować tę szkołę...

Jochym: Przepraszam was — moiściewy : wasze 
dzieci nie będą mądrzejszemi — wyście się nie uczyli 
— ani wasz tatuś, ani dziadek, - a co wara brakuje ? 
U nas to go inaezéj — bo u nas belfer, taki chłopak 
biedny uczy za 5 reńskich na zimę, ale jak? siedzi on 
przy stole i uczy się razem z dziećnli, aż go daleko 
słychać, i u nas dziecko całą biblech zna i na palcach 
rachuje. Hoł dych der Kukuk szwercjur z takim szko- 
łem jak u was... .

Banach: ale rozejdźwa się już, bo będzie wnet po­
łudnie a tu do lasu kaj jeszcze; (wybierają sit No 
bywajcie zdrowi Jochymie — pogadawa se jeszcze o 
tém w niedzielę...

Akt II. Scena 1.
(Kuba Gawron, Halka żona jego, późniój Micha­

łowa Bruzdzina zażegnywaczka.)
Kuba (wchodzi do domu, żona Halka na niego po-

Halka: a kiście tam kaci tak długo trzymali, nie 
moełam cię się doczekać, chłopak już ledwie dycha, 

 ale wiesz co, przyjdzie tu Michałowa Bruzdzina, 
zażegnać mu tę chorobę — bo mi tak doradziła kuma 
Gwizdońka, posłałam już po nią.

Kuba : Czegóżes nie czekała — dy ci przecie pod 
nosem nie gorzało; — masz tu za dwa czeskie hehosu 
i hałunu a tu wódkę, — to mu daj wypić, bo Jochym 
tak radził, a on ta nie głupi, ale nie daj Jaskowi z 
mlekiem — tylko z wódką. .

Halka : No dyć tam to nie zawadzi — niechaj wy- 
pije kiedyś kupił, i niech mu Bruzd’ina zażegna, to 
prçdzéj pomoże, bo jćj tam nie dziw to robić; posła- 
Jam nawet i mocz we flaszce.

Kuba : To dużo wyniesie, trza zapłacić za to, trza 
i poczęstować, a ona znowu wódki ci nie pije tylko 
albo herbatę albo hesencyję....

Halka: Posłałam jój 15 jaj — a o resztę to fra­
szka, byle tylko chłopak ozdrowiał, bo niema kto pasc...

(Bruzdzina wchodzi i pochwala p. Boga.).
Bruzdzina: No i cóż tu słychać, tak to żle wa­

szemu chłopakowi? — dyćem go niedawno widziała, 
jak pędził z drugimi chłopakami do szkołr.

Kuba : Oj toć też to, ta nieszczęsna szkoła to zro­
biła, ale czekajcie - da się tam temu radę, bo nas 
Jochym Iwryl nauczył, jak prefesora zrucić i szko ę 
— tę szlachecką podrywkę...
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Bruzdzina: No, no, — nie markoćcie się tak Ja- 
kóbie, ja tu będę co radziła, — on jest zerwany i cze­
goś się przeląkł, bo mocz jest bardzo gęsta i czerwo­
na ; — dajcie no tu koszulę Jaśkową i święconćj wody, 
— ja mu zażegnam tę chorobę, a koszulę trza zawiesić 
na jakićj figurze w polu cc przy drodze stoi, i to przed 
wschodem słońca, ale się nie trzeba obzierać, jak bę­
dziecie odchodzić.

(Zażegnuje, kropi, modli się, odczynia uroki, wodę 
wylewa na odrzwia w sieni i każę mówić wszystkim 
po 5 pacierzy, — potćm odcina Jaskowi włosy na 4 
strony z głowy, zawija je w szmatkę i zawiesza cho­
remu na szyi...)

Bruzdzina: A dawaliście mu już jakie lekarstwo ?
Kuba : A jakże — dawało się mu pić wódki z ha- 

łunem i heliosem, bo tak Jochym Iwryl radził....
Bruzdzina: No to nie zaszkodzi, jedno z drugićm 

to lepićj skutkuje, ale go trza i nasmarować, kupcie u 
Jochyma wódki i mydła; — żeby się jeno zapocił — 
a na drugi dzień dajcie mi znać, jak mu będzie — bo 
to tak od razu nie da się zrobić jak wybyście chcieli.

(Następuje utraktowanie Bruzdziny i nagroda, po­
tćm Bruzdzina odchodzi.) C. d. n.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Do p. Jana Dolara, burmistrza w Drogomyślu!

Szanowny Panie ! W liście waszym drukowanym 
w „Nowym Czasie“ z d. 6. sierp., a który mię teraz 
dopiero doszedł powiadacie : „Prorocy, gdzież wasza 
uczciwość? Gdyby sprawą narodową kierowali u nas 
ludzie uczciwi, prostego serca, nie żarliwcy miotający 
błotem i renegaci religijni, w takim razie miałaby 
niewątpliwie powodzenie i wiele ludzi dzisiaj na uboczu 
się trzymających przyłączyłoby się chętnie do nićj.

Pozwólcie, że na ten ustęp listu, tak ogólnie i tak 
stanowczo potępiający wszystkich ludzi, zajmujących 
jakie wybitniejsze stanowisko w stronnictwie narodowćm, 
jak wy powiadacie kierujących sprawą narodową, 
kilkoma słowami odpowiem.

Zacznijmy od tych „żarliwców miotających bło­
tem“. Czytając wasze zarzuty, oczom się wierzyć nie 
chce. Ustęp powyższy waszego listu zajmuje 8 kró- 
ciuchnych wierszy drukowanych, a w tych 8 wierszach, 
cztery spore garście błota: „ludzie nieuczciwi, niepro­
stego serca, żarliwcy miotający błotem, renegaci reli­
gijni“ ! — Czyż się wam samemu nie nasuwa na myśl, 
co stoi napisano: „Czemuż widzisz źdźbło w oku brata 
twego, a balki, która jest w oku twojćm nie baczysz? 
Albo jakoż rzeczesz bratu twemu : dopuść, że wyjinę 
źdźbło z oka twego, a oto balka jest w oku twojćm 
Wyjmij pierwej halkę z oka twego, tedy przejrzysz, 
abyś wyjął źdźbło z oka brata twego.“ Bo istotnie 
czyjeż błoto jest czarniejsze? Wy narzekacie na błoto 
rzucone przez „Gwiazdkę“ na Obraczaja. Ten wyraźnie 
wymieniony, ma możebność z błota się umyć, choćby 
przed sądem, wy zaś wzięliście garść błota i rzuciliście j 
nićn? na ślepo na wszystkich, „którzy kierują sprawą 
narodową“. Tak błotem w prawdzie rzucacie, ale bardzo 
politycznie, tak, że nikt was nie może do odpowiedzial­
ności pociągnąć. — ,,( > obrońco prawdy i słuszności“ ! 
mógłbym jako echo powtórzyć na wasze: „Prorocy, 
gdzież wasza uczciwość“ ? ! Lecz ja nie na to to wyka­
zuję, aby wam oddać piękne za nadobne. Ja tćm chcę 
wam tylko wykazać, jak to w walce, która zawsze 
burzy krew, i zapału namiętności, łatwo o nierozważne 

słowo, o słowo, którego na wadze złota ważyć nie 
wolno, a nadewsLystko nie wolno kłaść na karb rzeczy, 
na rachunek sprawy i całego stronnictwa. Z resztą 
oto dostała się mi do rąk mowa Kajzara w Sibicy, 
wraz ze sprawozdaniem o zgromadzeniu przeciwnćm w 
Alcxandcrf ’cld przy Bielsku.

Przypuszczam, że mowa ta jest wydrukowaną wraz 
z błotem, które miotał p. Kajzar, szukam tedy, ale 
przyznać się wam muszę, że tego błota znaleść nie mo­
gę. Chybaby ktoś uczuł się splamionym temi słowy: 
„Inteligencji mało, która z ludem trzyma, bo jakaś 
tajemnicza ręka prześladuje takowych, co się nas nie 
wyparli; tylko odważniejsi na to się zdobyli“. — Po­
równajcież to chłopskie błoto ż błotem miotanćm w 
Alexandcrfeldzie, porównajcie sposób i mowy, jakiemi 
w Sibicy — a to sami chłopi — i jakiemi w Álexander- 
feldzie broniono swojej sprawy, a śmiało zostawiam to 
waszemu własnemn sądowi, po czj jćj stronie było więcćj 
stateczności, spokojności i godności. Na ostatek zaś — 
przyznacie przecie, że ktoś może o drugim, albo o 
sprawie jakiejś powiedzieć cos, co się niezupełnie zgadza 
z faktycznym stanem rzeczy, ale w dobrej wierze, w 
tćm przekonaniu, że ta rzecz istotnie tak się ma, jak 
on ją przedstawia. Może on w takim razie być nieo- 
ględnym, lekkomyślnym, ale czy można go po prostu 
nazwać nieuczciwym, obłudnym (nieprostego serca), 
żarliwcem miotającym błotem?!

Jabym to znowu objaśnił waszym własnym listem. 
Przecież i wy z pewnością podnieśliście naprzeciw 
„ludziom kierującym sprawą narodową“ wasze ciężkie 
zarzuty tylko w dobrej wierze, w tćm przekonaniu, iż 
co zarzucacie, jest też prawdą, i właśnie dla tego 
niezawodniebyście się Oburzyli, gdyby was za te słowa 
kto nazwał „człowiekiem nieuczciwym i miotajaevm 
błotem“, którymbyście przecie byli tylko wtenczas, 
gdybyście o prawdziwości waszych zarzutów nie byli 
przekonani i nic myślcli, że takowe możecie udowodnić. 
Czyż nie tak, Szanowny Panie? A czyż nie godziłoby 
się i innych tą samą miarą mierzyć i o nich przypuścić 
przynajmniej to, że działają w dobrćj wierze?!

Lecz czy też istotnie jest prawdziwćm, co tak z 
dobrą wiarą zarzucacie „ludziom kierującym sprawą 
narodowa“ ? — Nieuczciwi ! renegaci religijni ! Z razu nie 
zrozumialÄn, co tćm słowem ostatnićm chcecie powie­
dzieć, aż mi się przypomniało, że to słowo już gdzie­
indziej słyszałem, a niezawodnie i wy macic ten zarzut 
z tego samego źródła. Jest to znana pieśń, która brzmi: 
W stronnictwie narodowćm są księża katoliccy, ultra- 
montanie, wrodzy kościoła ewangelickiego, kto z nimi 
idzie, zdradza, wypiera się swego ewangelickiego kościoła.

„Renegaci religijni“ to są ei księża ewangieliccy 
i w ogóle ewangelicy, którzy należą do stronnictwa 
narodowego, lub przynajmniej ci, którzy w nićm zaj­
mują wybitniejsze stanowisko, „kierują sprawami naro- 
dowemi“. Czy tak Szanowny Panie? Czy was dobrze 
rozumiałem ?

A więc renegaci religijni i ludzie nieuczciwi?! Czyż 
nie lepiej było wprzód się w zborach zapytać, czy tam 
kto pastorów należących do stronnictwa narodowego 
uważa za zdrajców swćj wiary i kościoła, za „rene­
gatów religijnych“, i ludzi nieuczciwych? Chwała Bogu! 
jeszcze nikt z nas nie przedał swego przekonania za to, 
co Kraszewski gdzieś nazwał „pomyjami“ tego świata; 
— jeszcze nikt z nas renegactwem narodowćm albo 
religijnćm lub jakąkolwiek nieuczciwością posady sobie 
ani względów żadnych nie kupił; — jeszcze się nikt 
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Ti nas za nieosiągnięte osobiste cele renegactwem nie 
mścił, ale bywało, że się w „prostocie, serca“ wyrzeczono 
osobistych widoków dla sprawy, że dla wiary reli- 
gijnój i narodowój pozbawiono naszych chleba, a po 
części i dobrego imienia. — A świeccy nasi ewangelicy, 
narodowcy ? AVszak są to ludzie znani. Z chluba to 
powiedzieć możemy, że gdziekolwiek oni się znajdują, 
w zborach są nie najgorsi, nie ostatni, de przodujący, 
Srzodujący w pobożności, w wierze, w gorliwości i miłości 

o kościoła. Zaiste trzeba niezwyczajnego uprzedzenia, 
ba zaślepienia, aby powiedzieć, że nasi ewangelicy kieru­
jący sprawami narodowemi, są renegatami religijnymi. — 
Renegaci i nieuczciwi. — Nieuczciwi! trudno zaiste 
zarzut taki odpierać, bo cóż to znaczy „nieuczciwi“? 
Może to znaczyć, że w życiu i postępowaniu, w różnych 
stosunkach swoich są nierzetelni, oszuści, może też 
znaczyć, że w działalności swćj w sprawie narodowćj są, 
podstępni, nierzetelni. — Zarzuty takie trudno odpierać, 
skoro sa gołosłownemi tylko twierdzeniami bez dowo­
dów, — byłaby jedna tylko odpowiedź, ale tę nazwali­
byście „żarliwćm miotaniem błota“. Powiem tedy 
tylko tyle. Sprawa narodowa nie jest u nas forytowaną, 
ale owszem widzianą niechętnie i nieraz prześladowaną, 
narodowcy a szczególnie gorliwi narażeni są na wiele 
nieprzyjemności, muszą umieć zaprzeć się samych siebie, 
a nadewozyotko niejedne dla sprawy, a nie tylko mate- 
rjalną przynieść ofiarę. Pytam się was, czy ludzie, 
którzy do tego wszystkiego są zdolni i czynią to wszy­
stko, mogą być „ludzie nieuczciwi“?!

L°cz niech i tak będzie. Niech ludzie kierujący 
sprawa narodową są nieuczciwi, nie prostego serca, żar­
liwcy miotający błotem, renegaci religijni, kiedy tylko 
sprawa jest dobrą. Ludzie pominą ale sprawa zostanie. 
Dobra sprawę, choćby przez złych ludzi zepsutą i na 
fałszywe pchniętą tory, można naprawić, ale złej spra­
wy i najzacniejsi ludzie dobrą nie zrobią. A sprawa 
narodowa jest dobrą, świętą, słuszną sprawą. Nie mó­
wię tego z siebie, ale z was. Wy bowiem piszecie : 

w takim razie miałaby niewątpliwie powodzenie i wiele 
iudzi dzisiaj na uboczu się trzymających, przyłączyłoby 
się chętnie do nićj“. Dzięki wam za to uznanie, ale 
też i wnioski, które się z słów takich same wysnuwają.

Czy wolno się od sprawy dobrej, publicznej, ob- 
chodzącćj cały lud, usunąć choćby dlatego, jeżeli tą 
sprawa chwilowo kierują ludzie niewłaściwi? — Mnie 
się zdá, że tćm bardzićj byłoby w takim razie zada­
niem ludzi uczciwych, prostego serca, nieżarliwców i 
nierenegatów, sprawą tą, a więc ludem samym tćm 
żywiej się zająć, sprawę z niewłaściwych rąk wydobyć, 
swoim poważnym spokojnym głosem, swoją uczciwością 
i prostotą serca, zaważyć na szali uchwał i postanowień, 
hamować i na właściwe tory sprowadzać żarliwców, aby 
sprawa ludzi w godny sposób była reprezentowaną. — 
Szanowny Panie ! Jeżeli sprawa narodowa w oczach 
waszych jest słuszną, wzywam was, wzywam wszystkich, 
którzy podobne waszemu zajmują stanowisko, nic od­
wracajcie się od sprawy dla ludzi, ale poświęćcie się 
jćj, przyłączcie się do nićj, albowiem gdzie chodzi o 
sprawę całego ludu naszego, tam każdy wierny syn 
tego ludu jest obowiązany działać, czynić co uzna za 
dobre, ale nie wygodnie „trzymać się na uboczu“, a. 
zimno i z wysoka krytykować. Gdy to uczynicie, ja 
myślę, że prędko sąd wasz będzie inny, że przestaniecie 
mówić i o nieuczciwości i o rcnegactwie, że i żarliwcy 
w innćm się wam wydadzą świetle. Bo któż u nas 
nazwany jest żarliwcem? — X naszćj strony przynaj-

mnićj każdy, niech tylko choć jak najskromnićj zażąda 
faktycznego wykonania narodowych naszych przyrodzo­
nych i ustawą zagwarantowanych praw, niech tylko 
choćby skromnie ale stanowczo zażąda zmiany nieod­
powiednich stosunków, niech raz umiejąc po niemiecku 
przemówi w jakim sklepie, albo napisze do jakiego 
urzędu po polsku, zaraz jest żarliwcem, fanatykiem na­
rodowym itd. itd. A przecie takiemi właśnie żarliwcami 
być musimy. O naszych stosunkach płaci zupełnie to 
słowo pisma: „Królestwo Boże gwałt cierpi, a gwał- 
townicy porywają je“. Ta wasza drogomyślska polity­
ka, ta niezimna, meciepła, are.ypoważna i rozważna po - 
lityka, która z każdym chce dobrze i z każdym pięknie, 
która się wszystkiego w glansowanych rękawiczkach 
chce dotykać, co do formy, o ile tylko można, bardzo 
jest dobra, ale co do rzeczy — darujcie to słowo — 
psu na budę się nie godzi. Jak my będziemy cichu­
teńko siedzieć, niczego nic żądać, ze wszystkićm się 
zgadzać, jak wszystko zostawimy po staremu, albo na 
dodatek 'wrogom świadczyć będziemy przyjacielskie 
usługi, a nawet i dzieciom naszym nie wszczepimy du­
cha narodowego, ale damy im się zniemczyć, jak bę­
dziemy, że tak powiem w teorji polakami i narodowcami, 
ale nie w praktyce, to nam tam wprawdzie nikt za 
złe nic weźmie, że sobie powiemy, żeśmy i my „sroce 
z pod ogona nic wyleźli“, żeśmy i my Polacy. Chętnie 
nam to zostawią jako nieszkodliwe bawidełko, może 
nam i pochwał nie braknie, może nazwą poważnymi, 
umiarkowanymi, wytrawnymi ludźmi, ale że to sprawie 
naszćj nic nie pomoże, ani ją o krok naprzód posunie, 
to również jest pewna. .

A więc, Szanowny Panie, albo albo ! 1 u płaci, kto 
nie jest ze mną, naprzeciwko mnie jest. A jeżeli już 
na uboczu, tóż'na uboczu, ale się na uboczu trzy­
mać, ani w prawo, ani w lewo! Ale mówić, że się 
trzyma na uboczu, a potćm jeździć na wybory Obra- 
czajowskich komitetów, a narodowcom mówić: przecie 
wam raz musimy wole wypalić, albo iść i Obraczaja 
wybierać, lub publicznie go bronić i jego sprawy, a 
ludziom kierującym sprawą narodową publicznie rzucać 
w oczy, że są*  „nieuczciwi, obłudni, żarliwcy błotem 
miotający, renegaci religijni“, to nie jest . ... na ubo­
czu. Gdybym się nie bał, że mi powiecie, iż błotem 
rzucam, tobym rzekł, że kto tak czyni, a ma się za 
polaka, i jest kość z kości naszćj, jest .... renegatem.

Lecz niech nic taki będzie koniec, kochany panie! 
Żądajac uczciwości i rozwagi, sami dobrze rozważcie, 
nim cały zastęp ludzi nie wymienionych, ale przecie 
dobrze znanych w czambuł na pręgierz publiczny wy­
stawicie. Nadewszystko zaś wróćcie się z kądeście 
wyszli. Winy ludzi, jeżeli są, niechęci osobistych a 
może i zawodów nie odpłacajcie sprawie, sprawie do- 
brój i słusznej, a która bądź jak bądź jest waszą wła­
sna. Bądźcie przekonani, że prawdziwą uczciwość, pro­
stotę i szczerość serca, w słowie i uczynku, rozwagę i 
spokojność w radzie, poświęconą sprawie dobrej, i żar­
liwcy uznaja, i chętnie się jćj poddają kierownictwu.

Nawsie 30. sierpnia 1881.
Z należnym szacunkiem Wasz

ks. Fr. Michejda
pastor.

P. Adam Walach z Ligotki. P. Adam Walach 
z Ligotki nadesłał nam pismo, w którćm teraz oświad­
cza, że petycję w marcu roku 1880 względem utwo­
rzenia czeskiego gimnazjum i zakładu nauczycielskiego 
w Opawie przez p. Obratschaja do rady państwa wnie-
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Eioną (tak zwana petycję Obratschajowską) podpisał, — 
że zas żadnćj innej petycji nie podpisywał. —

Jak naszym czytelnikom wiadomo, jest to jedna i 
ta sama petycja, o któréj kilkakrotnie wspominaliśmy, 

Petycîa> w któréj w obłudny sposób wystąpiono 
przeciwko równouprawnieniu języka czeskiego w okrę­
gach czeskich i języka polskiego w okręgach polskich 
na Śląsku w ogóle, a nietylko przeciw założeniu cze­
skiego gimnazjum i zakładu nauczycielskiego w Opa- 
vy* e> jedyna petycja przeciwko równouprawnieniu na 
Śląsku w ogóle skierowana, powiadamy, jedyna petycja 
przeciwko równouprawnieniu, o któréj pisaliśmy i którą 
petycją Obratschajowską nazwano.

Z drugiéj strony wiedzą także Czytelnicy, iż ma­
my w naszym ręku oświadczenie p. Wałacha, dawniéj 
ogłoszone, które on z własnćj woli i z wlasnéj inicja­
tywy wobec świadków podpisał : że nigdy petycji prze­
ciwko równouprawnieniu na Śląsku nie podpisywał.

Ot, kiedyż p. Walach mówił prawdę? czy 2 lipca 
1881, kiedy podpisał pierwsze oświadczenie, czy 23 
sierpnia, kiedy pisał drugie? — My z naszéj strony 
chętnie wierzymy, i dopóki p. Walach nie napisze trze­
ciego oświadczenia, chętnie wierzyć będziemy, że p. 
Walach petycję Obratschajowską przeciw równoupra­
wnieniu rzeczywiście podpisał. — Ale cóż z tego dru­
giego oświadczenia Walachowego wynika? Nasam- 
przód petycja p. Obratschaja nic na tém nie zyskała, 
bo prócz p. Wałacha kilkanaście osób stanowczo o- 
swiadczyło, że téj petycji nigdy nie podpisywały, a 
więc wielka część podpisów na téj petycji jak była 
tak jest sfałszowaną. Co się zaś tyczy p. Wałacha sa­
mego, to ze względu na jego wykształcenie i bystrość 
umysłu trudno mu się w ten sposób tłumaczyć : że nie 
wiedział co podpisuje, kiedy położył swoje nazwisko 
pod petycję p. Obratschaja, i znów kiedy podpisał z 
własnćj woli oświadczenie, że nigdy petycji przeciwko 
równouprawnieniu nie podpisał. Niech więc ta sprawa 
dla niego będzie nauczką, że wpada do błota, kto chce 
na dwóch krzesłach siedzieć. Udawać przyjaciela ludu 
wciskać się w jego zaufanie, wdzierać się w urzęda 
przez lud rozdawane — nie odnosimy tego wcale do 
p. Wałacha — a lizać na każdym kroku i niepotrze­
bnie stopy tym, którzy wydzierają ludowi co ma naj­
droższego, bo tradycję i język ojczysty, to jest postę­
powanie, które czasami może się zdać bardzo polity- 
cznóm, ale za uczciwe uchodzićby mogło chyba w oczach 
Nowego Czasu i jego opiekunów. —

Z Bialskiego. Po całym świeeie, w Europie caléj 
pokazuje się ruch tak zwany anti semicki, tj. to prze 
konanie, że ludność przez izraelitów pieniądze mają­
cych ject wyzyskiwaną, i lud w Niemczech' i w Ros'ji 
mniema, że przez gwałty na żydach sobie pomoże. — 
Lecz lud sobie sam tylko może pomagać: przez pracę 
i oszczędność. .— Otóż właśnie w tym roku, gdy w 
naszych okolicach Pan Bóg dał nam obfitsze zbiory, 
jest na czasie nad tém się zastanowić: czyli ludzie — 
zamiast nadwyżkę ze zwyczajnéj sprzedaży i zarobku, 
przehulać i przyspoizony grosz za wódkę do karczmy 
żydowskićj, lub jak kobiety za nowe suknie do kupca 
nosić, — nie mieliby raezéj się starać, aby te grosze 
oszczędzać, lub do spłacenia dawnych długów użyć 
albo na goroze czasy zatrzymać, i tak nietylko siebie’ 
ale i na przyszłość swoje dzieci ochronić od rak li­
chwiarskich. — Są do tego sposobności, jeżeli gospo­
darz z każdćj sprzedaży, lub wyrobnik z każdego za­
robku jaką i choćby najmniejszą część włożył do ja- 

kiéj kasy oszczędności, gdzie się ten grosz mnoży i 
zkąd w czasie potrzeby odebrać go można. Na każdym 
targu lub jarmarku dużo pieniędzy idzie do szynkarzy, 
gdzie przepadną dla ludu wiejskiego, ale bardzo mało 
przybywa do kas oszczędności, gdzieby były począt­
kiem lepszych czasów. Czyniąc tę uwagę, mniemam, 
że duchowieństwo, wójtowie i gospodarze wielką zje­
dnają sobie zasługę, jeżeli w tym kierunku będą za­
chęcali lud do oszczędności. —

Jura i Jánek.
Jura. A cóż to za papier wielki czytász i ogla- 

dász? Czy wyszedł dekret o naszćm równouprawnieniu?
Janek. T.oć poezakász! byłech na hetmaństwie, i 

wyrobiłech se pas.
Jura. A na cóż ci to? Kandyż się wybierász? Cóż 

za głupstwo ci zaś strzeliło do głowy ?
Jánek. Ty mię już dycki jeny za głupiego mász, 

a to nie jest żńdne głupstwo, wybierám się ku Bielsku.
Jura. Cha, cha, cha, a na to potrzebujesz pasu?
Jánek. A czy nie wiesz, że pán Cichy na zgro­

madzeniu w Aleksanderfeldzie nazwál wójtów z Ustro­
ni i z Wisły, co przece náleža do bielskiego hetmań- 
stwa, i naszych od Cieszyna „cudzymi panami?“ — 
loż przece bielská okolica musi być cudzym krajem 
a kiedy się człowiek wybierá do cudzego kraju, to se 
musi wziąć pas.

Jura. Tyś jest safraportnik ! Ale po cóż tam idziesz ? 
Czy cię jaki komitet, co se nie może poradzić, na mów­
cę napytál?

Jánek, Idę do Między potoków ogladać tego mą­
drego księdza i wielkiego mówcę.

Jura. A cóżeś na nim znalńzł tak mądrego i wiel­
kiego ?

Jánek. No jeszcze ci mało? Po pierwsze, zrobił 
nowe odkrycie, — odkrył nieznany dotąd język „wy- 
soko-czysto polsko galicyjski,w za co ieto akademija u- 
miejętnosci w Krakowie zamianuje go swoim człon­
kiem. Po drugie powiedział, że gdyby on nie umiál 
po niemiecku, toby nie był księdzem, a dlátego jest 
słuszni', dobrze i sprawiedliwie, aby język polski nie 
miát równego prawa z niemieckim w naszych szkołach 
i urzędach i aby wszystko zostało po staremu. Czyż 
to nie dość mądrości, ezy się zmógł dotąd kto na taki 
mądry argument?

Jura. No jesteś dzisiá bardzo dowcipny, ale já 
ci powiem, że ten mądry ksiądz coś jednako zapomnińł.

Jánek. A co?
Jura. Zapomniál dodać i poprawić, że właściwie 

pán liaze zrobił go księdzem, — a to, że się narodził 
z polskiego, alaskiego chłopa, zrobiło go pastorem.

Jánek. Ale, co ty mówisz?
Jura. Bo widzisz Janiczku, to było tak. Kiedy 

ten ksiądz przyszedł jeszcze niedowarzony z wysokich 
niemieckich szkół, ale sám miół się co najmniéj za ja­
kiego nowego Lutra, to w Cieszynie miát kázanie, i 
powiedział, że biblja jest starą spleśniałą księga, co nie 
może być fundamentem naszéj wiary. Ťe nowe refo­
rmatorskie myśli jednak nie chciała uznać Rada ko­
ścielna w Wiedniu za właściwe dla ewangielickiego 
kościoła i chciała pociągnąć zarozumiałego młodzie­
niaszka do odpowiedzialności. Kiedy się o tém pán 
liaze wtenczas w Bielsku dowiedziál, zaráz to spra­
wił, że tego księdza wybrano wikarym w Bielsku i 
pogroził, że jakby go Rada kościelna nie potwierdziła, 
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to cały zbór bielski będzie z nią o niego prowadzić 
wojnę. Toż Haze zrobił go księdzem.

Jánek. A jakoż go polski język zrobił pastorom?
Jura. Kiedy ten wielki ksiądz-pclityk był wika­

rym w Bielsku, to w Międzypotokach budowali kościół. 
Juï dáwno sobie upatrzyli za księdza jednego studenta 
teologji, nicmca; obiecali mu wybór i zobowiązali go, 
że się do wykończenia kościoła po polsku.nauczy, gdyż 
wiçkszà połowa zboru jest polská. Ale niemcowi z na­
uka polskiego języka szło ciężko, i zbór nie zważając 
na swoje układy i obietnice wybrál tego co uiniół po 
polsku. Tak język polski zrobił go pastorem.

Jánek. Aha, teraz rozumiem, przez kogo ten ksiądz 
był też napytany aby w Aleksanderfeldzie mówił za 
komitetem i dláczego się tak Łam wysilál. Jednako ten 
pán Haze jest wielki i mądry polityk.

Jura. Ba, nawet i prorok.
Janek. No, cóż wyprorokowát ?
Jura. Kiedy poszedł z Bielska do Cieszyna,, to 

Bielszezanie chcieli też wybrać tego księdza na jego 
miejsce, ale pán Haze im miál powied sieć, żc ten już 
do miasta nie pasuje, bo już na dziedzinie schlopiát 
Otóż dobrze powíedziát i wyprorokowál práwde, bo 
sposób, i słowa, jakiemi mówił w Aleksanderfeldzie, nie 
są jeny chłopskie, ale po prostu cliacharskie. Kn.

Szanownych Czytelników, zalegających z przedpłatą, pro' 
simy o spieszne wyrównanie naleźytości.

' Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Naj. Cesarz zwiedziwszy obóz 

pod Brukiem, udał się w tych dniach do Węgier na 
ćwiczenia wojskowe, które odbędą, się koło Mczö-Kö- 
vezd i Miszkolcza. — Cesarzewicz Rudolf z małżonką 
powrócił przed tygodniem z Salzburga do Pragi. Ce- 
sarzewicz udaje się także do Węgier na owe ćwicze­
nia wojskowe; eesarzewiezowa Stefanja pozostaje w 
Pradze. —

— Sejmowi tyrolskiemu, otwartemu w sobotę, 
przedłożono projekt hstawy o zakładaniu „włościan 
skich towarzystw powiatowych“ i utworzeniu „Rady 
kultury krajowéj.“ Mają to być gospodarskie towarzy 
stwa powiatowe, który.h centralną radą będzie rada 
kultury krajowéj. Rząd zamierza podobno w całej Au- 
strji zaprowadzić takie towarzystwa, ale ze względu na 
rozmaite stosunki w różnych krajach nie chce jedna- 
kowćj organizacji tych towarzystw. — Dalćj rząd przed­
łożył sejmowi tyrolskiemu także rewizję ustawodawczą 
o przynależności do gminy i o administracji politycznéj. 
Rząd chce w téj mierze poznać także zdanie sejmów, 
ponieważ prawo o przynależności do gminy jest powo­
dem ustawicznych skarg ze strony ludności wiejskiéj.

— Stronnictwo prawa przygotowuje wniosek wzglę­
dem przepisów święcenia niedzieli, który wniesiony bę­
dzie przed Radę państwa podczas obrad nad ustawą 
rękodzielniczą. Wniosek ten ma opiewać, że żaden cze­
ladnik rzemieślniczy, albo pomocnik handlowy nie może 
być przymuszonym do pracy w niedzielę i święto, a 
odmowa z jego strony nie może uzasadniać prawnéj 
przyczyny do rozwiązania stosunku służbowego ; jedy­
nie w przypadkach naglących przepis ten ma nieobo- 
wiazywać; natomiast jednak za robotę w dzień nie­
dzielny lub świąteczny przypada pomocnikowi półtora- 
razowe wynagrodzenie. —

— Magyar Orszag pisze o powstaniu okólnika Ti- 
szy do nadżupanów przeciw agitacjom moskiewskim w 
Węgrzech: Bar. Haymerle minister spraw zagrani­

cznych otrzymał ze Wschodu relacje o machinacjach 
Ignatjewa, i udzielił je poufnie rządowi węgierskiemu. 
Wsz< lako nie spodziewał się, aby Ti iza bez ogródek 
je ogłosił. Historję tę chcieli wyzyskać centralise! i 
nastraszyć Węgrów, jakie im grozi niebezpieczeństwo 
ze strony Słowian; ale Madjary nie idą już na lep 
centralistyczny. —

__ Doniesienia węgierskie o propagandzie rosyj- 
skiéj znalazły pewne potwierdzenie wskut k ujęcia 
dwóch szpiegów moskiewskich w Przemyślu. Ciż przy­
bywszy do Przemyśla, zaczęli badać położenie nowo- 
zbudowanych fortów; w księgarni braci Jeleniów ku­
pili sobie mapy sztabu jeneralnego oł olic Przemyśla, 
a od fotografa Hennera zażądali widoków miasta i for­
tów, ofiarując za nie znaczne ceny. Wzbudziło to po­
dejrzenie fotografa, i tenże zawiadomił wludzę, która 
aresztowała obu Moskali i rozpoczęła z nimi śledztwo, 
wykrywające wiele poszlak przeciwko nim. Nazywają 
się oni Palicyn i Protopopow ; pierwszy jest pułkowni­
kiem sztabu, drugi pułkownikiem inżynierji. Jak Czas 
donosi, d. 1 bin. odwieziono ich pospiesznym pocią­
giem z Przemyśla przez Kraków do granicy rosyjskiej. 
Ż Wiednia bowiem polecono zaniechać śledztwa kar­
nego przeciw nim i odesłać ich do Rosji.

_  Hr. Andrassy, były minister austr. spraw za­
granicznych zrobił wycieczkę do Bukaresztu, był przez 
króla rumuńskiego Karola bardzo dobrze przyjęty, i 
miał narady z ministrami jego. Domyślają się, że ce­
lem jego podróży jest, zbliżyć politykę Rumunji do po­
lityk. austrjackiéj. — W rozmowie z węgierskimi dzien­
nikarzami miał zaś hr. Andrassy oświadczyć : że Wę­
gry i Rumunja mają wspólny interes, walcząc przeciw 
prądowi słowiańskiemu; czuje to również Król Kaiol, 
który choćby był synem cara rosyjskiego, nie mógłby 
téj latyňskiéj wyspy poświęcić Słowianom. — To wy 
rażenie jest znaczące. —

Prusy i Niemce. W ciągu obecnéj agitacji wy- 
borezéj w Niemczech pojawiają się różne hasła. Ks. 
Bismark stawia liberałom bezustannie za warunek, .by 
na jego projekta ekonomiczno się zgodzili. Do tych 
projektów kś' Bismarka należy przedewszystkiém za­
bezpieczenie robotników. Lecz Germania wykazuje, iż 
projekt ten kanclerza, żądający wsparcia ze skarbu pan 
stwa, prowadzi do socjalizmu rządowego, a przeto nie 
uzyska większości. — Hasłem jcsl także teraz : zakoń­
czenie walki z kościołem; żądają tego nietylko kato­
licy, ale i protestanci Cos stało się w tym względzie, 
gdyż biskupem trewirskim zamianowany został kś. Ko- 
rum, a rząd nie żądał od niego przysięgi. Tenże ks. 
Komm w tych dniach pojechał do Warci na dla widzę- 
nia się z ks. Bistnarkiem, a ztąd powrócił do Berlina, 
aby przedstawić się cesarzowi. — Mówią też, iż biskup 
Korum jest przeznaczonym do przywrócenia pokoju 
między kościołem a rządem. —

— W Berlinie wszyscy rzemieślnicy tak są za przy­
musu wemi cechami, że kiedy kandydat konserwatywny 
Schulze mówił przed wyborcami i wspomniał, że obe 
cnie cechy przymusowe nie dadzą się przeprowadzić i 
trzeba odłożyć'je do późniejszego czasu, powstała bu 
rza protestów w sali. „A toć my tymczasem możemy z 
głodu poumierać!“ wołali rzemieślnicy. Jakiego u- 
sposobienia sa prawie wszędzie rzemieślnicy. W Mo- 
nasterze wydali oni odezwę na zjazd rzemieślników, w 
któréj powiadaja, że tylko takich posłów będą do par­
lamentu wybierali, którzy będą za zaprowadzeniem ce- 
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chów przymusowych, bo ustawa, która teraz parlament 
uchwalił, na nic się nie zda rzemieślnikom. —

— bprawa żydowska nie schodzi z porządku dzien­
nego w Nieurczech. Pastor Stöcker i dr Henrici ciągle 
ją poruszają. Ministerjalne dzienniki także formalną 
prowadzą wojnę z żydowskjemi gazetami. Tak rządowe 
dzienniki dowodzą, że to najbardziój żjdzi zohydzają 
Bi marka w opinji publicznéj, ale Bismark da sobie z 
żydami radę. W agitacji wyborczój wszędzie też wy- 
diiiio hasło przeciw żydom. W Berlinie niema tygodn a, 
żeby w jakim okręgu wyborczym nie powstawano prze­
ciw żydom. — Najgorzój idzie żydom w Pomeranji i 
Starych Prusach, gdzie wciąż ponawiaja się rozruchy. 
Żyd si żyią tam przeto w wielkim strachu. Ale po wię- 
kszój części żydzi sami winni, z powodu swego wyzy­
wającego zachowania się. — Nawet w Kolonji, gdzie 
dotąd o żydach nikt nie myslał, przyszło do publi­
cznego skandalu. W jednój restauracji mieli żydzi wy­
gadywać na Niemców, a za to Niemcy powyrzucali ich 
za drzw i. — W Gniewie musieli stanać przed sądem 
dwaj robotnicy niemieccy Hoffmann i Schmidt, iż krzy­
czeli na żydów: hep! hep! czy też wołali: te prze.... 
żydy muszą wrócić do Palestyny! Dostawiono im świad­
ków i skazano każdego na 150 marek lub 6 tygodni 
aresztu. — Polskie gazety przeto wciąż upominają lu­
dność polska, aby się w tę sprawę nie wdawała; Niem­
cy niech tam robią co chcą, ale Polacy niech się w to 
nie mięszają — '

— Ewangielicki synod odbył się w Berlinie, i na­
rady jego sprawiły wielki niepokój w obozie liberalno- 
żydowskim. Zebrani pastorowie i świeccy członkowie 
wzięli pod rozwagę także położenie kościoła chrzęści 
ańskiego w storunku do kwestji żydowskićj. Była mo­
wę o ióm. ażeby pastorzy starali się zaprowadzić za­
sady chrzeiiciańskio w szkole i w życiu publicznóm. 
Pastor Plath odezwał s.ę dosyć wyraźnie, abj zniesiono 
emancypację żydów ; Niemcy nie powinni zezwolić na 
to, aby mała garstka innćj ludności wydzierała im za- 
s dy chrześciańskie. Uwagi godną jest uchwalona re­
zolucja, która potępia wprawdzie gwałty, jednakowoż 
pochwala ruch antyżydowski, żałując tylko, iż ten ruch 
kompromituje się wybrykami. — Liberałowie, którzy 
sarkali na Bisinarka zarzucając, iż on popiera agitację 
antisenreką, wobec tego zebrania pastorów widzą, że 
będzie im trudno żydów bronić. —

Rosja. Ministerstwo wydało rozporządzenie, aby z 
miast portowych morza Czarnego i Azowskiego żydzi 
przebywający tam bez stałego zatrudnienia, byli wy­
daleni, a zagraniczni żydzi winni bezzwłocznie wynieść 
się za granicę W Odessie i niektórych innych mia­
stach krok ten został już wykonany. —

Francja. N<>wo wybrana izba deputowanych ma 
być '.wołaną w połowie października. Głoszą, że przed- 
tóm jeszcze utworzonym zostanie nowy gabinet, a pre­
zesem jego będzie Gambetta. Zas prezesem Izby ma 
zostać Ferry, dotychczasowy prezes ministrów. Gam­
betta i Ferry zamieniliby tylko swe role. — Dzien- 
niiki będące w służbie Gambetty zapowiadają już, że 
gabinet jego będzie gabinetem refoim, ale Gambetta 
będzie czekał aż go prezydent powoła. —

— Z Tunisu donoszą: pułkownik francuski Cor- 
reard 25 sierpnia posunąwszy się ku Hammametowi 
napadnięty zot tał przez 1201'0 jazdy arabskiój. Fran­
cuzi odparli napad po 3-godzinnój utarczce; jeden z 
nich został zabity i trzech było rannych Strata Ara­
bów wynosi 157 zabitych i wielką liczbę rannych. —

Anglja. Parlament odroczony został w sobotę. Mo­
wa tronowa stwierdza przyjacielskie stosunki Angiji z 
innemi państwami. Dalój mówi : Turcja rozpoczęła wy­
konanie traktatu co do odstąpienia Teealji Grekom. 
Rząd angielski otrzymał od Francji zapewnienia co do 
zabezpieczonych praw Angiji w Tunisie. Podpisany zo­
stał traktat, który ludności europejskiój w Transwaalu 
poręcza zupełny samoistny zarząd wewnętrzny. Królo­
wa angielska nie ma powodu obawiać się, żeby zamie­
szki w Afganistanie narazić mogły granice Indyj an­
gielskich, a rząd angielski stara się tam o przywróce­
nie pokoju. Rokowania o traktat handlowy z Francją 
zostały zawieszone, lecz królowa pragnie ten traktat 
odnowić pod warunkami, któreby obu narodom sprzy­
jały, gdyż ścisła przyjaźń tych narodów bardzo jest w 
oczach królowój cenną. W Irlandji spodziewa się kró­
lowa takiego polepszenia rzeczy, ażeby tam było mo­
żna znieść lub złagodzić ustawy wyjątkowe. —

Rozmaitości.
— Międzynarodo oy targ zbożowy w Wiedniu odbył się 

28 — 30 sierpnia. Uczestników było do .1000. Odczytane zostało ob 
szerne urzędowe sprawozdanie o tegorocznych zbiorach w Euro­
pie. Zestawiamy tu wiadomości co do Austro-Węgier: Zbiór 
pszenicy w Węgrzech mnićj niż średni, w Auslrji o wiele lepszy; 
zbiór żyta w Węgrzech średni, w Austrji lepszy; zbiór jęczmienia 
tak w Węgrzech jak w Auslrji średni, pod względem ziurn i nie- 
obfity; owies na Węgrzech dał słaby plon, w Austrji jednak po­
myślny, lubo w całćj inonarchji zbiór owsa można nazwać śre­
dnim Przypuszczalnie można liczyć na wywóz: pszenicy <wraz z 
mąkę) około 1 do l'/2 miljona cetnarów metr., żyta l*/ s—2 mi(j. 
cetnarów m., jęczmienia także 1*4 —2 milj., owsa */,  do ’4 miliona 
cetnarów metrycznych. Płody strączkowe chybiły w obudwu po­
łowach monarchji. Ziemniaki i knkurudza daję nadzieję średniego 
zbiorn. — Z powodn ż< sprzedający trzymali się wytrwale wyso­
kich cen, a kupujący usiłowali sprowadzić zniżkę, zawarto stosun­
kowo mało interesów, lubo popyt był dosyć liczny; dopiero w 
końcu ożywiła się chęć kupna. Zawarto w ogóle umów na 60.0(10 
celn. m. pszenicy, 80.000 cetn. jęczmienia; targ na żyto był słaby, 
żywszy nieco obrót miał owies morawski, i węgier ki. — Noto­
wano : pszenicę effective 13 złr. 5 ct. za cetu. m, galicyjską po 
11.25—11.75, a w części tylko po 12.25 złr. pa ńtas l wów i Tar­
nopol; węgierską płacono po 12.50 loco Wiedeń; rosyjską 14 złr. 
loco Wiedeń. Pszenica na termina jesienne 12.50—12.60, na ter­
mina wiosenne 13.—13.20. Jęczmień płacono po złr. 10.—10.50 
loc<> Wiedeń; galicyjski notowano po 7.50—8.25 od stacyj kre, i- 
wych. Owiea złr. 8.—8.50. —

— Konsekracja opata ks. Gangelbauera na arcybiskupa 
wiedeńskiego odbyła się w KremsmUnster w niedzielę 28 sierpnia. 
Konsekrował nuncjusz papieski ks. Vanutelli w asystencji dwóch 
biskupów, 11 opałów i innych dygnitarzy kościoła. Pomiędzy do­
stojnikami rządowymi był minister br. Conrad. —

— Z Lipnika pod Białą donoszą o nieszczęśliwym przy­
padku. Jan Fox zastępca burmistrza z Kęt i członek Bialskićj rady 
powiatowej, jadąc z żoną i dwojgiem dzieci, — gdy na spadzi- 
toaci góry zerwały się lejce koni i bryczka spadła z znacznćj 

wysokości, — został tak ciężko uszkodzony, iż w kilka godzin za­
kończył życie; żona i dzieci są również potłuczone. —

— Fałszerz banknotów. Policja przytrzymała i odstawiła do 
sądu karnego, Karola Pająka, górnika z Żarek, w powiecie chrza­
nowskim, który od paru tygodni zajmował się w lezie bielańskim 
wyrabianiem fałszywych jednoreńskówek z cyny, powlekając ta­
kowe żywćm śrebrem. —

— Próba żeglugi statku m parowym na Dniestrze odbyła 
się 19 rm. przez inżynierów. Przebyto przestrzeń od Jezupola do 
J j P°la przy stanie wody 0*8u  mir. wy-ćj zera i w jednym 
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ylko najgorszym punkcie, poniżej kolejowego mostu pod Jezupo- 
lem, utknięto na mieliźnie. Dalsza żegluga odbyła się bez prze­
szkód. Statek pogłębiał się tylko na 0'46 metr, i przeznaczony jest 
do holowania galarów, które się zwykły pogłębiać na 1'0 mtr. za­
bierając 2.000 cetnarów metrycznych ładugi. —

— Nie będzie szkoły garncarstwa we Lwowie, jak donosi 
Czas, bo chociaż rząd przeznaczył znaczną kwotę na ten cel, a 
reprezentacja krajn także zgodziła się na znaczny wydatek, Rada 
miejska na ostatnićin' posiedzeniu odmówiła żądanych od gminy 
ofiar. Ponieważ rząd subwencję swoją uczynił zawisłą od ofiary 
gminy, więc odmowna uchwała Rady miejskiój obala cały plan 
urządzenia szkoły. Kto się interesuje rozwojem przemysłu domo­
wego, ubolewać będzie nad tą nchwałą. —

— Zaciekłość świętojurska. Wychodząca w Kołomyi Rada 
russka pisze, że dobrze się stało, iż teatr czeski zgorzał, i że to 
jest kara Boża za to, że Czesi pospołu z Polakami w Radzie pań­
stwa głosują przeciw Rusinom.**  — Ponieważ Rusini świętojurscy 
w radzie państwa idą zawsze z centralistami, więc naturalnie, że 
Czesi i Polacy tamże przeciw nim głosnją. Prócz tego ciż święto­
jurscy Rusini wzdychają do Moskwy, a to wszystkich Słowian musi 
od nich odrażać. — Zresztą Rada ruska jako pismo dla Indu ru­
skiego, który czci cesarza, jakże to wytłumaczy temuż ludowi: że 
cesarz dał 20,000 złr. na odbudowanie teatru czeskiego? —

— Straszny wypadek W Warszawie tamléj niedzieli po go­
dzinie 8 wieczorem p. Sergiejew, urzędnik wojskowy i właściciel 
statku parowego „Dorota,**  wracał z żoną do domu. Kiedy oboje 
małżonkowie prowadząc się pod rękę, przechodzili ponad Wisłą, 
na prosi ulicy Bednarskićj, zei wała nę burza, padł piorun i oboje 
państwo S. położył trupem na miejscu. Rozdzierający był widok 
dziewięciorga dzieci zrozpaczonych nagłym zgonem rodziców. —

— Cenne odkrycie. Między ludnością; miasteczka Kodni w 
powiecie Żytomierskim, utrzymywało się podanie, że w pobliskości 
tamtejszego dworu znajdują aię skarby. Dziedzic hr Ledóchowskj 
kazał w těm miejscu kopać, i robotnicy znaleźli niezbyt głęboko 
pod ziemią ganek, ciągnący się od dworu do kościoła, a w jednym 
przesmyku ganku kilka tysięcy butelek tokijskiego wina. —

— Sąd rabinów. W jedněm z miasteczek gub. kieleckiéj, 9. 
bm. sądzoną była przez trzech uczonych rabinów, przy zamknię­
tych drzwiach, w ostatnićj instancji, sprawa izraelity oakarżonego 
o denuncjowanie przemytników, których herszt również izraelita 
poległ od kuli strażnika. Wyrok ich następujący : Oskarżony ska­
zany został: 1) na zapłacenie sędziom kosztów po rs. 100; 2) na 
fundusz bożnicy w Miechowie rs. 1000; 3) rodzinie poległego bo­
hatera co tydzień po rs. 1 kop 60; 4) matce na każdy jarmark 
najmować furmankę i dawać jćj na strawne po 20 kop.; 6) zaraz 
po pierwszćj pełni księżyca rozpocząć 40-dniowy najściślejszy post, 
a dla większego nmartwienia ciała nie używać żadnćj pościeli. 
Gdyby zaś wyroku tego co do joty nie spełnił, skazany i jego na­
stępcy po mieczu nie będą wpuszczani do bożnicy. —

— Bisn.ark a żydzi. Żydowskie pismu mocno atakowuły 
Bismarka, że popiera hece na żydów, w nadziei, że go inoże na­
straszą. Minislcrjalna Rost na to odpowiada : „Jakie jest zdanie o- 
sobisle ks. Bismarka o żydach, to jest jego rzecz. Co do jego sta­
nowiska urzędowego, pokazuje się, że rząd energicznie występuje 
przeciw rozruchom na żydów pisma żydowskie rzucają žatém na 
Bismarka oszczerstwo, gdy twierdzą, | że on, jako kanclerz popiera 
agitaiję przeciw żydom. Atoli i ks. Bismark ma krew a nie wodę 
w żyłach, jeżeli go więc żydowskie gazety ciągle szarpać będą, toć 
to w kanclerzu większej sympalji do żydów nie wznieci. A tym­
czasem najwstrętniejsze zarzuty przeciw Bismarkowi pochodzą nie 
od ihrześcian, ale właśnie od żydów i gazet, które są w ich ręku. 
Gdy socjaliści bezimiennemi listami grozili ks. Bismarkowi, to pisma 
żydowskie pierwsze pisały, że listy te są pizez Bi marka sfabry­
kowane!... Nie Bismark popiera hecę na żydów, ale żydzi podbu­
rzają wszystkich do hecy na Bismarka. — Potćin Post daje żydom 

aką radę: żeby wielmożni żydzi pierwsi zapizeslali w swych pi­

smach hecy na Bismarka, to potćm będą mogli żądać, aby ustała 
heca na żydów. —

— Socjaliści ruszają się znowu. W Szwajcarji odbyli; zno­
wu socjaliści tajną naradę na opuszczonym zamku Wyden. Byli 
tam zebrani z rozmaitych krajów, ale nad czém rad dli, jeszcze nie 
wiadomo. Unikali wszelkich pozorów, aby nie zwrócić na siebie 
uwagi; zbierali się przeto o rozinaitćj porze i nigdy wspólnie nie 
zasiadali. Dlatego ani rząd szwajcarski nie dostrzegł lego zebrania. 
— W Sawajcarji mieli dotąd socjaliści najwięcćj swobody, ale o- 
statniemi czasy rząd szwajcarski robi im także przeszkody, i wy­
dala mianowicie rosyjskich nihilistów, podobno wskutek nalegań 
Rosji i Niemiec. Właśnie rząd szwajcarski wygnał rosyjskiego ni 
hilistę księcia Krapotkina, i ogłosił w tej sprawie wyrok. Ks. 
Krapotkin wydawał pismo socjalistyczne i w publicznych przemówie­
niach w Genewie wzywał robotników, żeby gwałtem przywłaszczyli 
sobie własność fabryk i gruntów, a d 18 marca rb. zwołał tamże 
publiczne zebranie, by wyrazić nihilistom uznanie za morderstwo 
cara; w li peu zaś wjbrał się na kongres do Londynu i lani przepro­
wadził rezolucję, że należy posługiwać się morderstwami przeciw 
rządom. Dzienniki berlińskie piszą, że Bismark dopominał się o 
wygnanie księcia Krapotkina. bo w Londynie nu .ł takż s dowodzić, 
że trzeba zrobić zamach na życie cesarza niemiecku go. — Z Szwaj­
carji rozchodzą się teraz agenci socjalistyczni do Niemiec, a z Po­
znania donoszą, iż lam przjbyło także kilku agentów rozszerzają­
cych swe zasady bezkarnie między ludnością polską, rozdawając 
jćj broszury ilp.; lecz pisma poznańskie wyrażają nadzieję, że lud 
polski tą agitacją uwieść się nie da. —

— Jan Andersen Krueger, słynny zląd, że po wcieleniu 
Szlezwiku do Prus 1866, ciągle był wybierany jako poseł szle- 
zwicki do parlamentu niemieckiego, a on ciągle odmawiał przysięg i 
i protestował przeciwko wcieleniu, — umarł 28 zm. —

— Z Htszpanji donoszą o zbrodniczych podpaleniach, które 
od kilku tygodni trwają we wszystkich prowincjach. I rzedewszyst- 
kićni zbiory polno niszczą podpalacze, przez co ludność ponosi o- 
gromne szkody. I te pożary przypisują socjalistom, którzy tuby w 
ten sposób chcą doprowadzić lud wiejski do nędzy, aby go uczy­
nić skłonnym do przyjęcia zasad socjalistycznych.

Z Cieszyna.
— Ha Towarzystwa naukowej pomocy dla księstwa Cie­

szyński go nadesłali ; Wa M a r | a Mierzejewska obywatelka 
z Krakowa, jaku wieczysty członek, 20 złr., — Komitet teatru 
amatorskiego w Ustroniu 12 złr.; — delegat ks. tilip Quitta 
proboszcz w Dziećmorowicach za tamtejszych członków 5 złr ; — 
delegat p. Antoni Świeży z Zebrzydowic za tamtejszych człon­
ków 4 złr. —

— Na teatr czeski w Pradze złożył w redakcji Gw, Ciesz, 
dr. Izydor Daniel koncypient adwokacki 1 złr. —

— Statut „Towarzystwa ewangielickiego oświaty ludowój**  
został przez c. k. rząd krajowy w tych.dniach potwierdzony. —

— IV Ustroniu urządzony zeszłój niedzieli teatr amator 
a ki powiódł aię bardzo dobrze. Według programu, odegrano na­
przód niemiecką, potćm polską sztukę. Było widzieć zupał i sły­
szeć grzmiące oklaski, które wywołała sztuka polska („Zawierucha“ 
hr. W. Koziebrodzkiego.) W'rażenie byłu silne na widzach, zwła­
szcza tych, którzy po raz pierwszy słyszeli taką „grę“ w narodo­
wym języku. Lubo wybór samćj sztuki nie był zupełnie odpowie­
dni, jednak ludność Ustronia i těm się ucieszyła. Gdyby goście ką­
pielowi i na przyszłość len rodzaj zabawy podtrzymać chcieli, nie 
pozostałoby to bez wpływu na ludność polską tutejszą. Teatr bo­
wiem nietylko jest zabawą, ale także nauką. Ze względu na tutej­
sze stosunki należałoby też nie łączyć polskich przedt tawień z nie- 
mieckienii, ale dawać osobno polskie przedstawienia. Czysty do­
chód, po potrąceniu wydatków, wynosi 47 złr. 66 et. Z lego ko­
mitet przeznaczył 12 złr. dla Towarzystwa naukowéj pomocy w 
Cieszynie, a reszta pozo.itaje w wydziale gminnym Ustrońskim i 
jest przeznaczona albo na bibliotekę mającą się założyć w Ustroniu
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dla gości kąpielowych, albo lež tako zadatek na sprawienie forte­
pianu w mającym się budować domu kuracyjnym. —

— TF Bruzowicach przy Frýdku odbędzie się w niedzielę 
4 bm. po południu o g. 3. zebranie czyli „biesiadka“ rolnicza, którą 
tam urządza morawskie Towarzystwo rolnicze 1’askowskie. Przed­
mioty obrad są: I) Jnki jest dotychczasowy postęp stanu rolniczego 
i co dalćj czynić naležy; 2) o ważności szkół rolniczych. __

— Pożar. W czwartek rano o godz. 3. spaliła się chałupa z 
stodołą w Boguszowicacli przy Cieszynie, co sprawiło przestrach 
w mieście. W tćm nieszczęściu zgorzał takže człowiek, kaleka, 
śpiący na strychu, tak iż ledwie szczątki z niego odszukano, gdyż 
i inni mieszkańcy ledwo z życiem uciekli Straż ogniowa cieszyń­
ska ochroniła sąsiednie gospodarstwa. Ogień podobno był podło­
żony przez złośliwego człowieka, którego wzięto w śledztwo, —

— Podczas burzy w wieczór zeszłćj niedzieli piorun ude­
rzył w Skoczowie do fabryki drzewnych wyrobów p. Frenzla 
która zgorzała do szczętu, pomimo nadzwyczajnćj ulewy. __

Ceny na targu w Cieszynie d. 27 sierpnia : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 złr. 70 c.; żyta (69 kilo) 6 złr. 10 c.; jęczmienia 
(64 kilo) 5 złr. 20 c.; owsa (47 kilo) 2 złr. 90 c. — Masła kilogram
— złr. 80 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 30 c.

Kursa w Wiedniu 1 września : Renta papiei. 76.80.—76.85: nowa 
papier. 95.10 —95.1J; srebr. 77.55—77.60; renta złota 93.55-93 60-
— Srebro 100—100. Dukat 5 61—5.63. Marka pruska 57.60—5Z65- 
Rubel papierowy 1.25/, —1.25/,.* *

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

sto i carstenie zarąjestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym, wołem*  na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

to 
rocznie, Licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki. 

POŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnćm półroczu już od całćj w ten sposób olrzymanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu

 Dyrekcja.
L. 7598 c.

c-# k. Sądu powiatowego w Jabłonkowie podaje się do wia­
domości, ze w sprawie Józefa Finibiera i sp. zastępowanego przez 
dra I szczółkę w Cieszynie. —• oraz prawnego następcy po Szymo­
nie oniegoniu i śp. zastępowanego przez dra Kluckiego, — celem 
zniesienia wspólności r. s. c. przez sprzedaż lasu należącego do 
realności IV. 114 będącój własnością mieszczaństwa uprawnionego 
do warzenia piwa w Jabłonkowie wyznaczony został termin na 
d. 26 wrzeónlc 1881 rano O godz. 9 w tutejszym sądzie, — 
ze las ten za cenę 24.300 złr. w. a. (z czego 2.355 złr. na war­
tość gruntu a 21.945 złr. na wartość drzewa przypada), wywoła­
nym będzie, i tylko za tę lub wyższą cenę a nie niżej sprzedany 
zostanie — że każdy licytant przed rozpoczęciem licytacji ma 10% 
rzeczonćj sumy wywołania jako wadjum złożyć gotówką w au- 
strjackich papierach państwowych lub w książeczkach kasy oszczę­
dność: lo rąk sądu, — wreszcie iż protokół oszacowania i wa­
runki licytacji wraz z modyfikacjami tychże podczas godzin urzę­
dowych w tutejszym sądzie przejrzane być mogą.

Jabłonków d. 26 sierpnia 1881.
C. k. sądowy kierownik : 

__________________ Dąbrowski.

Praktykant.
W magazynie towarów galanteryjnych i norynibergtkiclt

w Krakowie
potrzebnym jest praktykant posiadający język niemiecki w 

wieku lat 14. J. ZaplntalHki w Krakowie.

„Bialsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w B i a 1 ó j,

z poręką nieograniczoną w sądzie zapisane, 
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło

blizko 400 członków,
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w., na skrypta, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8% 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6"/ do 7 / ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a Wliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białćj przy Nowym rynku, gdzie 
agent ja asekuracji Krakowskićj, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—5 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem. Zarząd.

Ważne uwiadomienie!
Z powodu zamierzonego powrotu, z dwudziestoletniego blizko 

tułactwa, pod rodzinną strzechę w Królestwie Polskićm, by złożyć 
kości swoje obok kości rodziców i braci, jest zaraz do sprzedania 

«rozbiór religijno-moralno-naukowćj dla ludu polskiego zrozu- 
nuałój treści w 182 tomach ogólućj wartości złr. 274 i cl. 40 wraz 
z oprawą W przeważnćj części, z którój to kwoty — ze względu 
na oświatę ludu polskiego na Śląsku, który będąc postawiony jukbv 
na kresach ojczystćj ziemi, walczyć musi prawie na każdym kroku 
z germanizmem o prawa swoje narodowe, — opuszczani złr. li‘4 
ct. 40 excypując sobie H tylko złr. 150. — Odzywam się przeto 
do Szanownych braci Ślązaków, a mianowicie do tych, dla których 
ośw. ita ludu polskiego na Śląsku nie jest rzeczą obojętną, aby ra­
czyli skorzy.tać z nadarzonój sposobności łatwego i kor ystnego 
nabycia rzeczonego księgozbioru, który uważam za najstosowniej­
szy do założenia czytelni ludowćj. — Osoby interesowane raczą 
się bezzwłocznie zgłosić, albo wprost do podpisaaego pod i dre­
sem — Roch Sawicki, Sambor, Galicja o. p. in loco z dołą­
czeniem złr. 150 a. w. z podaniem dokładnego adresu, lub też do 
redakcii Gwiazdki Cieszyńskiój, gdzie się znajduje wykaz porząd­
kiem alfabetycznym sporządzony rzeczonych książek, które natych- 
miast zostanę odesłane na miejsce wskazane. _

Sambor dnia 13 sierpnia J881 r. Roch Sawlokl.

i«-*
W wyrobni maszyn i odlewami żelaza

pp. Fleisohera 1 Spółki w Koszycach
mogą kilku Ziewaczv (Eisengiesser), dwóch tokarzy (Eisendreher) 
• — znaleść stałą i popłacającą robotę, tak w lecie jakoteż w zimie, 

przez cały rok,
Kobotnicy, którzy chcieliby pracować w wyłój mianowanój 

fabryce, maję się zgłosić i dołęczyć świadectwa pod adresę:
Fleischer et Co. in Kaschau.

znający się na wyrabianiu serów i opalrywa- IZJ, niu bydła, znajdzie natychmiast pomieszczenie. 
Bliższa wiadomość w administracji Gwiazdki. —

jw*  Yîatn"expkller imJS ”z k°íwM“

jest bardto dobrym środkiem domowym.
goóócu dnie, reumatyzmie i nieprzeliczonych wielu 

mnych cierpieniach, stokrotnie wypróbowany domowy środek ten, 
tak juz jest znanym i poszukiwanym w całćj Austrji i we wszyst­
kich prowincjach polskich, iż zaprawdę, nie potrzebuje już dalszych 
poleceń i reklamy. Kto raz go użył, chętnie go drugiemu poleca, i 
tćj to okoliczności zawdzięcza Pain~Expeller swe nadzwyczajne 
rozpowszechnienie. Dostać można po cenie 40 kr. i 70 ki wa. w 
następujących aptekach: Biała, aptek. Reichert; Bielsko, G Za- 
bystrzan, J. A. Stanko; Cieszyn, Leopold Peter; Jabłonków, 
Władysław Graff; Skoczów, K. Olenski ; Frysztat, apteka Bi 
yera ; Karnlów, W. Spatzier ; Kraków, we wszystkich apte­
kach; Opawa Alfons Phichky : Praga, skład centralny na Au- 
strję, dra Richtera apteka pod ,nZł<itym Lwem“ Niklasplatz 1.; 
Polska Ostrawa, II. Putze; Żywiec, A. Blumenthal; zresztą 
we wszystkich aptekach całego państwa austrjackiego. —



370

Towarzystwo wiiiyck jtezpcioi w Howie 
założone w roku 1860 

przyjmuje do ubezpieczenia:
od ognia: budynki i wszelkie ruchomości,
od gradu : ziemiopłody,
na Życie: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatne przy 

dożyciu, kapitały na wyposaźeuie dzieci, renty dożywo­
tnie itp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszą . zł. w. a. 1,808.788

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 20- 
letniego istnienia za szkody ogniowe, gradowe i

z działu życiowego wynoszą ... zł. w. a. 18,324.853 
Zwrócono członkom od czasu założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie . zł. w. a. 3,265.210 
Do przyjmowania wniosków,

i udzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni są niżój wymienieni 
agenci na Szląsku, mianowicie w Księstwie Cieszyńskióm

W Bielsku i Bialéj: — — P. Nikorowicz Józef.
W Cieszynie: — — — — P. Malik Karol.
W Cierlidpi górnim: — — P. Michejda Józef.
W Frysztacie: ____ P. Oleownik Karol.
W Gruzowie: — — — P. Kral Wincenty.
W Frýdku: — — — — P. Mizely Franciszek.
W Jabłonkowie-. — — — P. Jerzy Buzek.
W Ligotce kameralnej: — — P. Cichy Adam.
IF Skoczowie: — — — P- Motyczka Józef.
W Strumieniu: — — — P. Lomosik Karol.
W Ustroniu-. — — — — P. Broda Andrzój.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą 

przy ulicy głównój Nr. 93 na I. piętrze w domu kupca p. K.
Schmidta naprzeciw złotnika Pougratze,

do którego dotąd przystąpiło przeszło 500 członków, 
udziela pożyczki od 5—500 złr.na skry pin notarjelne, weksle i zastawy 
za procentem 8°/0 i 10% roczuie ; — dslój przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia. 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże sze&Ó procent, a przy dłuzszćin 
wypowiedzeniu siedm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodmesieuia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9 —12 

przedpoł. i od 3 — 5 po południu. Dyrekcja.
W tych dniach opuściły prasę:

Zasady wychowania
II. Spencera i A. Baina. Wyłożył J. Harwot, które nabywać mo­

żna w ksżdćj księgarni krajowćj i zegrauicznćj. — Cena 75 et.

z wszystkiemi robotami gospodarczeini obeznauy, poszukuje się dla 
gospodarstwa o 80 jochach i będzie przyjętym zaraz lub od 1 paź­
dziernika. — Zgłosić się można pisemnie lub osobiście pod adresą : 
D. GlUcklich w Górném Cierlicku.

Zamknięcie rachunków
Twamste offlzetaści i zaliczek i Cieszynie, stowarzyszenia zarejestiwaaeio z lieoiraniczM^ porękf

” za I. półrocze r. 1881 

zwrotne .

Kazem

weksle 
zastawy

Ogółem i 
Ogółem i 
Gotówka

75
64

39 
37 
05 
67 
80
20 
75

cl.
42
40
42

Zła.
389 

1064 
62360 

9000 
7200 

195205
44 

2464 
7017 
2404

110 
304 

2020 
5688

295774 86

Itozchód.
Fundusz rezerwowy umieszczony w „Baz. Ciesz.' 
Udziały wypłacone członkom, którzy wystąpili 
Zwrot wkładek na książeczki oszczędności . 
Pożyczki przez Towarzystwo spłacone .
Kapitały
Pożyczki
Pożyczki

. 295774 86

. 29(1086 11

. ,5688 75
. 591549 72

lokowane . 
udzielone na 

,  udzielone na 
Pożyczki udzielone w rachunku bieżącym 
Odsetki wypłacone 
Koszta administracyjne . 
Koszta założenia i urządzenia 
Koszta prawne i inne wydatki : 
Wypłata zysku za r. 1880. 
Gotówka z d. 30 czerwca 1881

Przychód.
1. Gotówka przeniesiona z r. 1880 .
2. Fundusz rezerwowy .....
3. Udziały wpłacone przez człouków . . •
4. Wkładki na książeczki oszczędności . . .

Pożyczki wekslowe przez Towarzystwo zaciągnięte 
Kapitały lokowane  
Zwrot pożyczek udzielouych na weksle 
Zwrot pożyczek udzielonych na zastawy .
Zwrot pożyczek udzielonych w rachunku bieżącym 
Odsetki pobrane ......

Razem
przychód w I. półroczu 
rozchód w I. półroczu 1881 . 

i kasowa z d. 30 czerwca 1881
Ogólny obrót kasowy w I. półroczu 1881

5.
6.
7.
8.
9.

10.  r
11. Zwrot kosztów administracyjnych .
12. Zwrot kosztów prawnych i innych wydalk. zwrol
13. Zwrot kosztów założenia i urządzenia .
14. Fundusz możliwych strat . . . •

1881

Zła. ct.
3979 48 1.

389 4'2 2.
4787 40 3.

77103 71 4.
13000 — 5.
20650 — 6.

159818 40 7
57 60 8.

8364 16 9.
12169 62 10.

36 09 11.
313 20 12.

47 82 13.
57 96 14.

295774 86

•wvy
Stan czynny.

1. Fundusz rezerwowy
2. Kapitały lokowane
3. Na pożyczkach udzielonych na weksle .
4. Na pożyczkach udzielonych na zastawy .
5. Na pożyczkach udzielonych w rachunku bież.
6. Koszta administracyjne
7. Koszta założenia i urządzenia
8. Koszta prawne i inne wydatki zwrot. .
9. Gotówka z d. 30 czerwca 1881

ni
Zła. ct. 

2859 72 
10801 41 

. 255142 51 
1938 37 

44864 14 
2443 56 

. 2158 59
2577 11 
5688 75

 Razem . 328474 16 

n.
Stan bierny.

1. Fundusz rezerwowy ....
2. Udziały wpłacone przez członków
3. Wkładki na książeczki oszczędności
4. Pożyczki wekslowe przez Tow. zaciągnięte
5. Procenta
6. Fundusz możliwych strat

Zła. ct.
2859 72

28833 73 
280049 18 

9000 — 
7386 23
345 30

Razem 328474 16

W Cieszynie d. 30 sierpnia 1881.

Dyrekcja „Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie stowarzyszenia zarej. z nieograniczoną poręką.“
”a. Sikora. i- Glajcar. H Filasiewicz.

Drukiem Karola Prochaski. Wydawca i odpowiedzialny rrdnktoi I*.  Malinach.
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Wychodzi co «otota.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 10 cnt. od 

wierssa drobnego, 
■ą kaidoraaowa mnłe- 

•■csenie.

W CIESZYNIE
10 wrześniamim iiiaiffl

Pismo poświęcone nauce, przemysł o wi7 zabawie i wiadomościom politycznym.

Cena 
z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. GO c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „15, 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1

Kilka uwag o szkołach gimnazjalnych i real­
nych na Śląsku.

Wakacje się kończą, w następnym tygodniu roz- 
pocznie się znowu nauka w naszych zakładach szkol­
nych w Cieszynie i innych miastach. O szkołach ludo­
wych wspomnieliśmy już nie raz na tém miejscu, obcię­
libyśmy też dlatego zwrócić uwagę naszych czytelników 
na szkoły średnie, szkoły gimnazjalne i realne kraju 
naszego. Czy liczba uczniów w tych zakładach nauko­
wych ze zaczynającym się rokiem szkolnym się zwię­
kszy, czyli też zmniejszy, dotąd przewidzieć nie mo­
żna, rozchodzi się przynajmnićj pogłoska, jakoby dy­
rekcje tych zakładów były odebrały wyższe zlecenie, 
według którego przy egzaminach wstępnych maja sobie 
dosyć surowo postępować i tylko takich przyjmować 
uczniów, którzyby znaczne postępy w naukach lub przy- 
najmnićj nie średnie uzdolnienie udowodnić byli w sta­
nie. lym sposobem miałby się zmniejszyć nadzwyczajny 
napływ młodzieży do szkół realnych i gimnazjalnych 
i zmniejszyć się liczba ludzi „uczonych wysoko,“ któ­
rzy po ukończeniu swych nauk nie znajdują w odpo- 
wiednićm powołaniu chleba. Wobec istniejących sto­
sunków w monarchji naszćj tak społecznych jak i go­
spodarczych, wobec pewnego lekceważenia pracy rę- 
cznćj ze strony ludzi, którzy ledwie nieco nauk sko­
sztowali, zasadę powyższa wysokiego rządu zasługiwa­
łaby na uznanie i pochwałę, gdyby tylko wszędzie, a 
zatćm i u nas w sposób sprawiedliwy jćj przestrzegano. 
Lecz w tym względzie, jako wykazać chcemy, ma się 
niestety rzecz inaczćj.

Ludność wschodnićj części Śląska naszego jest z 
wyjątkiem ludności miejskićj, ale też według wykazów 
dopiero po trosze zniemczonćj, zgoła wyłącznie naro­
dowości polskićj, częściowo także czeskiej. Trzymając 
się zasady, iż szkoły są dla ludu, a nie lud dla szkół, 
przypuszczaćby należało, jakoby językiem naukowym 
w zakładach gimnazjalnych i realnych powinien być 
język polski, lub przynajmnićj polski i niemiecki ra­
zem, jak to mówią; nauczaćby powinno przynajmnićj 
utrakwistycznie.

Lecz rzecz ma się zupełnie inaczćj, językiem wy­
kładowym jest wszędzie u nas w szkołach średnich je­
dynie i wyłącznie język niemiecki. A tćj zasady prze­
strzegają tak surowo, iż język macierzyński synów na­
szych, język polski, lub też czeski zgoła żadnego u- 
względnienia tam nie znajduje, albowiem jako przedmiot 
nieobowiązkowy, lecz poboczny, nieznaczący, wykładaja 

go w jednćj lub dwóch godzinach tygodniowo najczę- 
ścićj profesorowie, co sami nie umieją po polsku lub 
czesku. Jaka tam ta nauka, jakie jćj skutki, o tćm i 
słowem nadmienić byłoby zbyteczną.' Stan taki rzeczy 
nie jest przypadkowym, lecz stworzonym naumyślnie. 
Ilekroć bowiem dotąd było potrzeba obsadzić miejsce 
lub to dyrektora, lub profesora przy tych zakładach, 
wybierano najchętnićj takich ludzi, którzy ani po pol­
sku ani po czesku nie umieją, nie dlatego, iżby innych 
odpowiednich z pośrodka ludu naszego i ze ziemi na­
szćj nie b\ło bo ileż ich jest zgoła we wszystkich 
krajach monarchji nie, owszem tylko dlatego, po­
nieważ tego wymagały zamiary wyższych władz nau­
kowych. Zawsze bowiem przy obsadzaniu podobnćj po­
sady oglądano się najprzód na narodowość niemiecka 
i na pewne przekonanie polityczne, a na końcu dopiero 
znalazły zasługi osobiste, zdolności i lata w służbie 
spędzone swoje uwzględnienie.

Nie można zatćm dziwić się więcój, dlaczego przy 
przyjmowaniu do szkół gimnazjalnych i realnych oglą­
dano się zgoła wyłącznie na znajomość jeżyka niemie­
ckiego, a inne znajomości młodzieży lub szczególniej­
sze uzdolnienie nie znalazło należytych względów, li­
czeń nawet dosyć nieudolny jeśli tylko włada dobrze 
językiem niemieckim, do szkół średnich daleko łatwićj 
Przyjętym zostanie, niżli uczeń najlepsze mający zdol­
ności i najlepićj przygotowany, jeśli nie ma wymaga- 
nćj biegłości w słowie i wyrazach języka niemieckiego. 
Kozumie się, iż wobec takiego postępowania nawet i 
n aj z d o 1 n i e j si chłopcy ludu naszego pol­
skiego — a najzdolniejszych tylko oddawają rodzice 
do szkół wyższych — zostać muszą pokrzyw­
dzeni wobec nawet zupełnie ograniczonych 
niemieckich uczniów po największćj części izra­
elskiego pochodzenia. Już to więc szkoły gimnazjalne 
i realne dzielą ludność śląskićj ziemi naszćj na dwie" 
klasy. Jednę część młodzieży cofają i zamykając jćj 
drogę do oświaty, wydawają ją na łup wszelkiego nie­
rzetelnego wyzyskiwania przez ludzi zręcznych lecz bez­
imiennych, drugą zaś część biorąc pod opiekę swoją 
przysposabiają do zbierania tam owoców, gdzie ich nie 
siali. Pierwsi mają tylko być sługami, drudzy zaś pa­
nami — to zupełnie niby sprawiedliwą, bo rodzice 
pierwszych według polskiego swego języka należą do 
tych warstw społeczeństwa, które zaledwie do służenia 
mają być przeznaczone, tym drugim znowu już nad ko­
lebką mówiły i śpiewały ich matki w owym wysokim 
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państwowym niemieckim języku, że wielkie ich czekają 
w państwie naszém zadania, bo mocą języka swego 
maja się stać panami w Austrji.

Jednak podniesćby można, ażali w niemieckich 
szkołach średnich, — a niemieckiemi są nasze szkoły 
średnie od dawna — dałyby się osiągnąć dostateczne 
postępy w naukach, gdyby w niższych klasach znaj­
dowali się uczniowie nie władający jeszcze dostatecznie 
językiem wykładowym? — Zamiast szerszćj odpowie­
dzi pozwolimy sobie zwrócić uwagę naszych czytelni­
ków na stan szkół naszych średnich, w którym znaj­
dowały się jeszcze przed niejakiemi 12 do 15 laty. 
Największa liczba ówczesnych uczniów wstępowała 
wprost ze szkół wiejskich do pierwszych klas zakła­
dów średnich, jakkolwiek językiem wykładowym nie­
mieckim nie władali znakomicie. Z czasem brak ten 
uzupełniał się coraz bardzićj, z każdym miesiącem sta­
wali się w języku wykładowym coraz bieglejsi, a po 
upływie lat kilku tćm może tylko chłopcy polskich 
i czeskich rodziców przy używaniu niemieckiego języ­
ka zdradzali swoje pochodzenie, iż językiem tym w 
słowie i wyrazie władali czyścić) — bo według gra­
matyki, — niźli ich współuczniowie pochodzenia niemie­
ckiego. Adziśsporąby znaleźć można liczbę mężów po­
chodzących z chat naszych polskich wieśniaków, którzy 
niepoślednie stanowisko zajmują w wiecie i rozmaitych 
jego powołaniach. Bo z tego słyną synowie ludu na­
szego, iż wszędzie ich znaleźć można. Czyż ta okoli­
czność nie jest dowodem, że nawet bez nadzwyczajnćj 
znajomości języka niemieckiego synowie nasi nawet w 
niemieckich zakładach średnich przyjęci być mogą? 
Wprawdzie nie chcemy pominąć i zasług ówczesnych 
nauczycieli gimnazjalnych. Byli to synowie ludu na­
szego i mieli serce dla potrzeb jego. Wobec młodzieży 
nie stali na stanowisku niedostępnych urzędników pań­
stwowych, lecz byli niekiedy surowymi acz zawrze ży­
czliwymi ojcami młodzieży, mającymi dla nićj i seręe 
i rękę zawsze otwartą. Nie ograniczali też działalności 
swojćj na parę godzin szkolnych, owszem i po za temi 
dbali o dobro młodzieży powierzonćj ich opiece. — 
Wtedy to jeszcze nie uważano za haniebny występek, 
jeśli uczeń w szkole, nie umiejąc przed nauczycielem 
wyrazić myśli swoich dokładnie po niemiecku, uciekł 
się czasami do swego macierzyńskiego polskiego lub 
czeskiego języka. Ba nawet nauczyciele sami go do 
tego zachęcali. Dziś jużby to nieuchodziło.

Do szkół średnich wolno u nas przyjmować tylko 
takich uczniów, którzy mają dostateczną wiadomość ję­
zyka niemiecki go. A. ponieważ w tćm szczęsliwćm po­
łożeniu tylko niemieckie dzieci się znajdują, ponieważ 
dziś nawet nasze ludowe szkoły, aczkolwiek nie mało 
czasu poświęcające nauce języka niemieckiego, nie są 
w stanie uczniów swoich doprowadzić do owćj uprą 
gnionćj wysokości oświaty i pomimo wszelkich wyjileń 
germanizacyjnych ugennanizować ich o tyle, iżby z 

pracy ich nauczyciele szkół średnich mogli być zado 
wolcni, — dlatego szkoły te stają' się chłopcom p-1 
skiego i czeskiego pochodzenia coraz bardzićj nieprzy­
stępne. Dwojaka ztąd wynika strata, raz strata dla 
szkół samych, ponieważ wiele młodzieży, a może naj- 
zdolniejszćj, coraz więcćj muszą utracać; dalćj strata 
większa jeszcze dla ludu, bo w ten sposób postradał 
środka do. rozszerzania nauki, który dotąd nador by­
wał skutecznym. Wprawdzie powiadają, iż gimnazja są 
zakładami przygotowującemi młodzież dla nauk uni­
wersyteckich; jest to prawdą, ale niemmćj prawdą jest, 
że te same zakłady mają obowiązek i są w stanie roz­
szerzać między ludem oświatę. Ileż to aż do najnow­
szych czasów osobliwie ua gimnazjach, bywało synów 
włościańskich, którzy po ukończeniu trzech lub czte­
rech klas opuszczali szkoły i powracali znowu do roli ? 
Na ten sposób gimnazja, dopóki z ludem miały Pew"? 
styczność, dwójuasobnemu służyły c«lowi. Odkąd dla 
ludu naszego zrobiono je obcemi, odkąd między szko­
łami średniemi i ludem naszym wystawiono tamę zu- 
pełnćj biegłości w języku niemieckim, nie uwidzisz 
więcćj na ławach tych zakładów tyle młodzieży w „ka­
mizelkach,“ — związek między tą szkołą i ludem zer­
wany, droga do nićj dziatkom naszym zagrodzona.

Czy władze nasze szkolne jeszcze uznają kiedy tę 
prawdę: iż szkoła powinna być taką, jakićj lud potrze­
buje, iż szkoła dla ludu, à nie lud dla szkoły istnieje? 
- Życzyć sobie tego potrzeba 1 Ale i wrogowie naro­
dowości naszćj widzą, jak ciężki cios nam przez zu­
pełne oderwanie szkół średnich zadali, i brom tćj z 
ręki sobie łatwo wydrzeć nie dadzą. Dla zgermamzo- 
wania kraju niestety szkoły nasze nam obcemi i wro- 
giemi się stać musiały 1

Misy ja — na wsi.
Obrazek sceniczny z życia ludu mazurskiego w 4 odsłonach - hu­

morystycznie napisany przez W. M. Bernadz.kiewieża. (C. d.)

Akt II. Scena 2.
(Kuba Gawron, Jochym Iwryl, Marcinowa Gwizdońka, Halka 

żona Kuby.)
Kuba: Dzień dobry Jochymie, przyszedłem jeszcze 

do was po mydło i wódkę na smarowanie Jaska...
Jochym: A cóż — pił to lekarstwo, com radził?
Kuba: A jakżeby — dawała mu tam moja, i Bru- 

zdzina zażegnywała i odczyniała uroki...
Jochym: K jakże Bruzdzina gadała?
Kuba : Oj tak samo jak i wyście prawili — oto że 

chłopak zerwany i przelękniony.
Jochym: Ny widzicie — nie prawdęm pedział, a 

wsistkiemu winien prefesur, ale niech won go se tak 
robi — to jak on sobie pościele, tak on sobie go wy­
śpi... Tak zróbcie Jakóbie : idźcie do doktora a potćm 
do liadukata - niech skargę napisze — i niech niu 
go nauczy — a potćm zróbcie radę i zrućcie go...

Marcinmoa (wehodzi): Witajcie panie Jochymie i 
wy Jakóbie l — przyszłam po pieprz i wódkę...
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Jochym: A czy kto u was choruje?
Marcinowa: Mojego tam czegoś brzuch boli...
Jochym: A cóż — jakże będzie z moim długiem? 

— kiedyż wy mi oddacie, — przecie to już trzeci mie­
siąc czekam?...

Marcinowa : To przecież uie darmo mój Jochymie, 
bo sobie od tych 10 złr. trzy kwarty mleka co dzień 
bierzecie, — jeszcze do tego mój wam już dwa razy 
na jarmak jechał darmo!...

Jochym: Ja go nie chcę taki roboty,— bojabym 
sobie temi pieniędzmi więcój zarobił... Jak mi wasz 
chłop dobrowolnie nie odda — to go będę skarżył. — 
Młóciliście już żyto — to bym go mógł wziąć za te 
pieniądze. Powiedzcież waszemu, że ja go nie żartuję*!...

Marcinowa : A pięknieby to było, jakbyście nas 
skarżyli ? — przeciej my wam nie zapierawa, a jak chce- 
cie to sobie możecie wziąć i zboże za dług....

Jochym: Ny to go dobrze — a teraz na zgodę 
zafundujcie no co Marcinowo!...

Marcinowa: A cóż myślicie, że mnie nie stać je­
szcze?... dajcie mi tu kwaterkę gorzałki, — tylko tćj 
lepszćj...

Jochym: Ja już wiem — że wy lecy jakićj wódki 
nie pijecie. •— A jakże Marcinowo — skosiliście już 
tę łąkę? — bo ja se siano już dawno u waszego za­
mówił...

Marcinowa : Kaj tam kaj, — jutro ma dopiero ko­
sić, ale na to już i drudzy żreją.... (spija gorzałkę i 
śpiewa następną piosnkę:)

Hej do żyda, kiedy bieda,
Bo żyd szynkarz, choć szachruje,
Za to wódką poczęstuje, 
A nawet jćj skredytuje...

Hejże tam do tego,
.Zydka poczciwego...

Hej — do żyda do Jochyma,
Bo u niego biedy niema,
Tam człek dopiero ożyje,
Kiedj wódki się napije —

Hejże tam do tego itd.
Nasz Jochymek Iwryl stary, 
Zna on także różne czary, 
Zawsze przytóm żyd poczciwy, 
Bo wszystkim we wsi życzliwy...

Hejże tam itd.
Człek bez żyda jak bez duszy, 
Żyd zratuje i pocieszy,
Przyjmie wszystko co jest w domu, 
Nie wyda sekret nikomu.

Hejże tam do tego 
Żydka poczciwego.

Halka (wpada i krzyczy): A czyż cię ciorności na­
dali ty sob... — możnaby cię po ogień posłać, — wczo- 
rajeś siedział do południa, a dziś tosamo, — a tu chło­
pakowi coraz to gorzćj, — dobryś mi ojciec...

Marcinowa : Ale kumosiu, nie gniewajcie się na 
waszego, dosyć zmarkocony... nie będzie tam chłopa­
kowi nic, kiedy Bruzdzina zażegnywała... napijcie się 
kumo na to utrapienie wasze (pije)...

Halkaz Ej dajcie mi pokój, bo ja ledwo żyję!...
Jochym: Właśnie, że na zmortwienie dobrze się 

jest napić, — chłopakowi nie będzie nic, — a szkoda 
i waszego zdrowia!...

Halka : Prawdę gadacie, że tam i zdrowia szkoda, 
ale ja pić nie mogę i z tćj racyji, żem ślubowała; a 
dwa razy nawet, — to mi ksiądz nie chciał dać roz­
grzeszenia przy spowiedzi za to — com się była tylko 
kapeczkę hasystencyje z gorzałką napiła.

Jochym: Oj Jakóbowo! Bez urazy, ale wyście je­
szcze bardzo głupia kobieta, — a czego to księża nie 
ślubowali ani panowie!?... Was nie stać na wino — a 
wódkę Pan Bóg dał dla biednych ludzi... dlatego nawet 
nie mielibyście się czego spowiadać, gdybyście się choć 
i teraz kapkę napili na wasze utrapienie...

Halka : Ej dajcież mi już spokój, — nie kuście 
mnie, kiedy się mi spieszy do chałupy... a jak słyszę, 
to już nawet dzwonią na południe... Kuba!... chodźmy 
już, bo kto wie, co się tam z Jaśkiem dzieje.

(Jakób i Halka odchodzą, a Marcin Gizda wcho­
dzi i łaje żonę, że tak długo bawi w karczmie)

Scena 3.
(Marcin i żona jego, Jochym.)

Marcin: Oj Magda — Magda! czy cię licho tu 
trzyma; człekby umarł, nimby się doczekał czego — 
gdym ledwo tu przylazł za tobą, — a chodźże już do 
chałupy !...

Jochym: Nie gniewajcie się Marcinie na waszą, bo 
ona was tu dosyć żałuje — i dobrze interesa prowadzi.

Marcin: Jakie interesa?
Jochym: Ny o te 10 ryńskich, coście mi winni; 

miałem was już skarżyć, ale wasza prosiła, by wam 
wstydu nie robić, i mówiła, żebym sobie wziął zboże 
za te pieniądze — a siano z łąki toście mi już sami 
dawno obiecali... widzicie, jaką dobrą babę macie !...

Marcin: Baba do rządu nie ma nic, — ona ma 
garczków pilnować, — a ja jak sprzedam stajanko 
pola — to wam zapłacę; przeciej darmo nie czekacie.

Jochym: Jak macie stajanko pola na sprzedaj, to 
ja pierwszy, — boście mi winni i wszyćko u mnie 
bierzecie.

Marcin: Mnie tam na jedno, kto zapłaci, to weźmie.
Jochym: Ą ile to chcecie za to pole?
Marcin: Gabryś, ten zza krzykopy — daje mi 48 

papierków — ale ja chcę 60....
Jochym: To wam się nie o siła rozchodzi, — a 

kiedy wam kto inny daje 48, to ja dam 50, — niech 
stracę... no zgoda !... a teraz macie do tego jeszcze 
kwartę gorzałki, — abyscie sobie nie krzywdowali...

Marcinowa: Oto zgódź się z Jochymem, bo się bez 
niego nie obejdziewa...

Jochym: Doprawdy Marcinie, nikt wam nie da 
więcćj — a ja pierwszy — klaśnijcie w rękę — zgoda ! !...

Marcin: Ha juścić, niech tam już będzie, — ale 



374

pamiętajcie, żem wam życzył; potrąćcie sobie dług a 
resztę mi dajcie, bo mi trza na podatek, na szkołę i 
inne wyderchoły.

Jachym: Ny — na tę zgodę — wypijemy barz do- 
bréj anyżówki, — a jak wójt z pisarzem przyjdą, to 
zrobimy na piśmie, a tymczasem daję wam 5 ryńskich 
bo wiem, że wam potrzeba... A z tą szkołą, to zmów­
cie się tak, jakem już radził Jakóbowi, bo moiściewy, 
na co wam ta szkoła? Wyście nie chodzili do szkoły, 
a cóż wam brakuje,—jesteście sobie feiny gospodarz... 
przypomnijcie sobie Marcinie, jak ja to radził, żeby- 
scie się nie podpisywali na szkołę, — trza było mnie 
słuchflć •

Marcin: Pamiętam ja dobrze wasze słowa Jochy- 
mie, boć to dopiero cztery lata, jak była konwisyja 
na tę szkołę, ale widzicie mości panoczku, jak ci wam 
zaczał ksiądz doradzać, — do tego się i wójt dał na- 
mówić — takci nie mogliśwa się oprzeć — ale święte 
wasze słowa były Jochymie — że to podrywka, 
i mieliście recht... Lepsza jedna karczma we wsi jak 
ta szkoła, bo co prawda, — jak tu u nas karczmy me 
było, to trza było chodzić aż do Rajbrotu po wódkę, 
po tabak, a teraz wszelka wygoda ; ma człek wódkę, 
piwo, tytoń i różności — ba i toby nie było, żebyswa 
się nie byli wszyscy razem wzięli za ręce...

Jachym: Wy wiecie dobrze Marcinie, jaka to nie­
wygoda była we wsi bez karczmy, a teraz czy we­
sele, czy chrzciny, czy to ugoda, czy rada jaka — 
wsistko u mnie się odbędzie...

(Marcin każę sobie podać wódki jeszcze pół kwarty, 
a wypiwszy, odchodzi do domu prawie bez zmysłów.) 

C. d. n.

Towarzystwo pedagogiczne galic- i zjazd jego tegoroczny.
Towarzystwo pedagogiczne galicyjskie rozwija co­

raz skuteczniej sza i dla kraju bardzo użyteczną dzia­
łalność, jak dowodzą sprawozdania i rozprawy, które 
na zjeżdzie czyli wálném zgromadzeniu tegoż towa­
rzystwa odbytém w Krakowie dnia 18—20 lipca pr. 
doszły do publiczności. — Z powodu miejscowych ślą­
skich spraw, nie mogliśmy w swym czasie o tegoro- 
iznym zjeżdzie pedagogicznym w Krakowie dać ob- 
szerniejszćj wzmianki i dziś byłaby ona rzeczą spó- 
cniona. Wspomnimy tylko, że Zjazd ten (XV) od czasu 
zsinienia Towarzystwa był najświetniejszym i nejliczmcj- 
szym, liczył blisko 1300 uczestników, do czego zape­
wne przyczyniło się niemiło wybrane dla zgromadze­
nia miasto Kraków, które dla swych pamiątek histo 
rycznych każdego Polaka do siebie przynęca. Obywa­
tele krakowscy starali się też przyjąć . gościnnie pra­
cowników na polu oświaty, a to oświaty narodowéj, 
majacéj znowu podźwignąć naród ciężkiemi losami 
nawiedzony i przygnębiony. Obrady na tym zjeżdzie 
były powszechnie zajmujące. Pomiędzy rozprawami 
największe uznanie zyskała odczytana przez p. Jerzego 
Harwota, spółiiomka naszego pn. : „Pracownia szkolna 
ze stanowiska pedagogiki i ekonomji spółecznćj. Ze 
sprawozdania rocznego, podanego przez Zarząd główny, 
wyjmujemy następne wiadomości o stanie i czynno­
ściach Towarzystwa pedagogicznego.

Towarzystwo to obejmuje 40 oddziałów i 79 kó­
łek pedagogicznych, zorganizowanych po powiatach 
kraju, a liczba członków wynosi poważną cyfrę 2709 
osób, do najrozmaitszych zawodów należących. W spi­
sie tychże znajduje się między innym-' dostojne nazwi­
sko biskupa krakowskiego ks. Albina Dunajewskiego.

Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego już 
kilkakrotnie nacechował swoją tendencję, która głó­
wnie na tém polega: aby występować z inicjatywą w 
sprawach dotyczących oświaty i szkolnictwa, wskazy­
wać nowe kierunki, lub wyręczać do czasu władze pu­
bliczne tam, gdzie te władze takiego współdziałania 
potrzebować mogą. Działalność ta inicjatorska Towa­
rzystwa wydała już niejeden piękny owoc. I tak :

Wiadomo, że sejm krajowy z powodu znacznych 
niedoborów wykreślił w budżecie na rok 1880 wyda­
tek dla konferencyj nauczycielskich. Zarząd główny 
Tow. ubolewając nad tą uchwałą, pozbawiającą nau­
czycieli ludowych możności zgromadzania się na kon­
ferencjach okręgowych i obradowania w myśl ustawy 
szkolnéj nad sprawami szkolnictwa, postanowił aby w 
tym roku wyjątkowo częścićj odbywały się zgroma­
dzenia oddziałowe i aby na porządku dziennym tychże 
umieszczane były jak najobficiéj tematy treści peda- 
gogieznéj i dydaktycznéj.

Drugą ważną sprawą, któréj przeprowadzeniem 
zarzad główny w*roku  ubiegłym się zajął, było za­
li Jadanie szkół przemysłowych w zna­
czniejszych miastach kraju. Wystosował w téj sprawie 
odezwę do Zarządów oddziałowych, przesyłając im na 
wzór statut miejskiéj szkoły przemysłowćj Iwowskiéj, 
i szkoły przemyôlowéj założonćj zeszłego roku w Prze- 
myślu. Usiłowania te uwieńczone zostały skutkiem, 
gdyż w przeciągu roku ubiegłego w trzech miastach 
tj. w Jarosławiu, Rzeszowie i Tarnowie utworzono 
szkoły przemysłowe staraniem Towarzystwa pedagogi­
cznego, a w innych miastach poczyniono przygotowa­
nia. Zarząd główny z prawdziwą dumą wspominano 
dziele tak chwalebném i tak wielki pożytek dla kraju 
rokujacém. Nie wątpi także, że światłe reprezentacje 
miejskie i powiatowe, jakoteż wszystkie instytucje kra­
jowe poprą te usiłowania Towarzystwa pedagogicznego, 
i nie poskąpią szkołom tym subwencyj, aby ich byt 
utrwalić i "zdjąć z czasem ciężar ten ze słabych, acz 
chętnych do ponoszenia trudu bark Towarzystwa pe­
dagogicznego.

SzczególniejBzą uwagę zwracał Zarząd główny na 
organ swój, czasopismo „Szkołę,“ i starał się, o ile to 
było w jego mocy, utrzymać pismo to na wysokości 
jego zadania, a zarazem czynił starania o jak najwię­
ksze tegoż pisma rozpowszechnienie. — Jedną z głó­
wnych czynności Zarządu głównego zaś jest wydawnic­
two potrzebnych podręczników dla nauczycieli ludo­
wych dla szkół średnich, dla szkół przemysłowych i 
książek na premia dla młodzieży. Osobna administra­
cja*  tych wydawnictw zawiaduje funduszem dotowanym 
pierwotnie z funduszu rezerwowego Tow. ped. i zaj­
muje się rozpowszechnianiem publikacyj. Gorliwości 
obecnego administratora tych wydawnictw dra Karola 
Benoniego powiodło się ten dział do kwitnącego o- 
prowadzić stanu, i firma Towarzystwa pedagogicznego 
już dziś poważne zajmuje stanowisko pośród nakład­
ców dzieł polskich. - Z publikacyj Tow. ped. ubie­
głego roku wymieniamy tu : „Dzieci i ptaszki*  12 o- 
brazków z maleńkiego świata, wierszem przez W<- 
Bełzę. „Gawędy dziadunia,“ opowiadania o najciekaw­
szych wynalazkach przez Romualda Starkla. „Fiesn 
szkole“ p. Zdzisława Onyszkiewicza. „Ręka Opatrzno­
ści,“ obrazek z życia p. Fr. Waligórskiego. „Sadownic­
two“ A. Röhringa. „Przykłady do tłumaczenia z języ 
ka łacińskiego na polski“ dra Samolewicza. „O szko 
nych kasach oszczędności“ Z. Sawczyńskiego, itd.
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W październiku roku zeszłego powołana została 
przez Wydział krajowy ankieta, mająca się z polece­
nia Sejmu zająć rewizją obecnie obowiązujących ustaw 
i przepisów dotyczących szkół ludowych. O pracach 
dotychczasowych téj ankietę mówi osobne sprawozda­
nie. — Wskutek polecenia Sejmu powołał Wydział 
krajowy także ankiety do zbadania sposobów podnie­
sienia przemysłu krajowego i wezwał Zarząd główny 
do wyboru delegata do téj ankiety. — Od wys. Sejmu 
i Wydziału krajowego doznawało Towarzystwo równie 
jak w latach poprzednich łaskawego poparcia; a mia­
nowicie pobierają utrzymywane staraniem Towarzystwa 
pedagogicznego wyższe szkoły żeńskie w Kołomyi i 
Stryju z funduszu krajowego subwencję po 600 złr., 
szkoła przemysłowa w Przemyślu 500 złr., czasopismo 
„Szkoła“ otrzymała subwencję 500 złr., aiZarzad "łó- 
wny 200 złr.

Uwydatniwszy dodatnie strony działania Towarzy­
stwa pedagogicznego, wspomina Zarząd główny także 
niektóre ujemne, a zwłaszcza znaczne zaległości u dłu­
żników Towarzystwa, tudzież nie regularne uíbí czanie 
drobnych wkładek.

Ważną jest też wzmianka w sprawozdaniu, że Za­
rząd główny pragnął także rozciągnąć działalność To­
warzystwa pedagogicznego na Śląsk austrjacki i zamie­
rzał tu utworzyć oddziały. W tym kierunku już w r. 
1869 ułożył zmiany statutu Towarzystwa pedagogi­
cznego, gdyż obecni wówczas na zgromadzeniu nauczy­
ciele śląscy objawili swą chęć przystąpienia do związku 
z galiçyjskiém Towarzystwem. Ówczesny minister spraw 
wewnętrznych nie zgodził się jednak na projektowaną 
zmianę statutów i nie zezwolił na rozszerzenie działal­
ności Towarzystwa na sąsiednią prowincję. Licząc na 
przychylniejsze usposobienie dzisiejszego rządu, ponowił 
Zarząd główny w jesień*  r. z. w téj sprawie usiłowa­
nia i odniósł się do wskazanej mu wpływowćj osobi­
stości z zapytaniem, czy nauczyciele śląscy pragnęliby 
obecnie takiego połączenia, aby mógł przedsiębrać sta­
nowcze kroki lecz nie otrzymał żadnćj odpowiedzi.....

Szkoły w Dublanach.
W Dublanach pod Lwowem istnieje wyższa i niż­

sza szkoła rolnicza, kurs melioracyjny, oraz kurs go- 
rzelniczy. Wszystkie te instytucje od chwili objęcia 
ich przez kraj, pod naczelnym zarządem Wydziału kra­
jowego nadzwyczaj się rozwinęły.

Wyższej szkoły rolniczej zadaniem jest wykształ­
cenie naukowe camodzielnych gospodarzy, mianowicie 
przyszłych właścicieli, dzierżawców i administratorów 
większych posiadłości. Wykład nauk obejmuje cały 
obszar nauk zawodowych, zasadniczych i pomocniczych. 
— Wykładają się następujące przedmioty: I. Nauka 
ekonomji : 1) Ekonomja polityczna. 2) Statystyka w za­
stosowaniu do rolnictwa. II. Nauki prawnicze: Nauka 
ustaw i przepisów tyczących się gospodarstwa wiej­
skiego. III. Nauki rolnicze: 1) Wstęp do nauki go­
spodarstwa wiejskiego, historja rozwoju rolnictwa i li­
teratura rolnicza ; 2) Rolnictwo : Ogólna nauka o roli 
i jéj uprawie; nauka o nawozach; ugólna i szczegóło­
wa nauka produkcji roślin gospodarczych; uprawa łąk; 
3) Sadownictwo i ogrodnictwo; 4) Chów zwierząt do­
mowych: ogólna nauka hodowli zwierząt domowych; 
nauka żywienia; szczegółowy chów koni, bydła roga­
tego i owiec (wełnoznawstwo) ; hodowla trzody chlewnéj, 
drobiu i pszczół; 5) Ekonomika rolnicza: urządzenie 
gospodarstwa wiejskiego; ogólna i szczegółowa'nauka

zarządu gospodarskiego ; taksacja dóbr, rachunkowość 
gospodarcza. IV. Leśnictwo: Uprawa, użytkowanie i 
ochrona lasów. V. Nauki przyrodnicze. 1) Zoologja, a 
natomja i fizjologja zwierząt domowych; 2) Botanika, 
anatomja i fizjologja roślin, choroby roślin; 3) Minera­
logia, geognozja, geologja i pedologja; 4) Fizyka, me­
teorologia i klimatologja; geografja fizyczna; 5) Chemja 
ogólna i analityczna, chemja roli i nawozów. VI. Te- 
chnologja ogólna, technologja rolnicza szczegółowa. VII. 
Z Weterynarji: o chorobach wewnętrznych i zewnę­
trznych zwierząt domowych ; VIII. Inżynierja wiejska : 
Matematyka, nauka projekcji, mechanika ogólna i szcze 
gółowa (nauka o machinach i narzędziach rolniczych) 
miernictwo i niwelacja; budownictwo wiejskie, melio­
racje rolnicze; rysunki linearne. — Oprócz wykładów 
zwyczajnych corocznie profesorowie i docenci ogłaszają 
wykłady nadzwyczajne, odnoszące się do poszczegól­
nych działów nauk przez nEh specjalnie uprawianych. 
— Wykłady teoretyczne i objaśnienia uzupełniane są 
odpowiedniemi demonstracjami i ćwiczeniami w polu, 
w ogrodzie, w lesie, na folwarku, w laboratorjach. tu­
dzież ćwiczeniami geodetycznemi, mechanicznymi itd. 
oraz wycieczkami przed «inbranemi pod kierownictwem 
profesorów. — Obok demonstracyj, ćwiczeń i wycie­
czek od czasu do czasu urządzają się repetytorja, jako 
też stałe konserwatorja i seminarja (rolnicze, hodowlane 
i ekonomiczne), w których uczniowie roztrząsają kwe- 
stje z dziedziny nauk rolniczych wskazane przez kie­
rujących dyskusją profesorów. — Środkami naukowemi 
szkoły są: 1. Folwark Dublański z całym swoim in­
wentarzem żywym i martwym. 2. Pola doświadczalne. 
3. Ogród botaniczny. 4. Biblioteka i czytelnia. 5. Zbiór 
narzędzi, machin i modelów. 6. Zbiór mineralogiczny 
i geognostyczny, zoologiczny i anatomiczny, muzeum 
botaniczne i mechaniczne, gabinet fizykalny, zbiór rol- 

j niczy, hodowlany itp. ; 7. Laboratorja: chemiczne, ro- 
ślinno fizjologiczne i zoologiczne opatrzone w stosowne 
aparata i przyrządy dla ćwiczeń; 8. Chemiczna stacja 
doświadczalna; 9. Pasieka. — Zbiory uniwersytetu, 
szkoły politechnicznćj, muzeum Dzieduszyckich, oraz 
inne zakłady naukowe i przemysłowe we Lwowie ła­
twą podają sposobność do demonstracyj naukowych.

Szczegółowy plan nauk’ krajowćj wyższćj szkoły 
rolniczéj w Dublanach tém się różni od planów innych 
tego rodzaju zakładów naukowych, że szczególny na­
cisk kładzie się na ćwiczenia w laboratorjach i semi- 
narjach, oraz demonstracje praktyczne. Zamiarem bo­
wiem jest nietylk. podanie uczniom co najważniejszych 
wiadomości, z dziedziny teorji gospodarstwa wiejskiego, 
ale przedewszystkiém rozbudzenie poglądu krytycznego 
i poznajomienie z drogami, jakiemi się dochodzi do 
pojęcia prawd naukowych. Odpowiednio temu celowi 
są też przepisane egzamina kursowe i ostateczne. — 
Środki i siły naukowe z każdym rokiem się uzupeł­
niają ; mianowicie też będą stawiane odpowiednie bu­
dynki na pomieszczenie laboratorjów i zbiorów, o ile 
dotychczasowe okazały się niewystarczającemi. — Chcą­
cy wstąpić do krajowéj wyższćj szkoły rolniczéj w Du­
blanach kandydat ma : 1. wykazać: a) metryką lub w 
inny wiarygodny sposób, że 18 rok życia ukończył ; b) 
świadectwem szkolném, że ukończył z dobrym postę­
pem wyższe gimnazjum, lub inny równorzędny zakład 
naukowy, 2) złożyć egzamin wstępny z przedmiotów, 
których znajomość do zrozumienia wykładów w kra­
jowéj wyższćj szkole rolniczéj w Dublanach szczegól­
nie jest potrzebną. Od egzaminu tego uwolnieni sa kan­
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dydaci, którzy z innego wyższego zakładu naukowego 
przybywają, i ci, którzy świadectwo dojrzałości a wyż­
sze to gimńajum lub wyższój szkoły realnej posiadają.
— 3. nadto przedłożyć : a) świadectwo moralności ; b) 
świadectwo zdrowia potwierdzone przez lekarza zakła­
dowego; c) wreszcie po otrzymaniu zapewnienia pizy- 
jęcia pisemne zobowiązanie, wystawione przez rodzi­
ców, opiekunów lub protektorów, poręczających regu­
larną wypłatę należytości przypadających zakładowi 
od ucznia. — Zamierzający uczęszczać na niektóre tyl 
ko wykłady może być zá uchwałą Kolegium Profeso­
rów przyjętym jako uczeń nadzwyczajny, jeźli wykaze, 
że studja w jakimś wyższym zakładzie naukowym już 
odbywał, lub też, że dłuższy czas gospodarstwem rot­
ném się zajmował i dostateczne wykształcenie posiada.
— Opłaty szkolne wynoszą za naukę p.ócz wpisowego 
w kwocie 5 złr. w pierwszym i drugim roku po 5Ü 
złr. wa. w trzecim roku 35 złr. wa. — Kuratorji na 
wniosek Kolegium Profesorów przysługuje prawo uwol 
nienia pilnych ubogich uczniów od wnoszenia powyż­
szych opłat. — Mieszkań w zakładzie niema, najmują 
je uczniowie na wsi za 6--8 złr. z usługą miesięcznie. 
W restauracji zakładowćj dostać można śniadanie, obiad 
i wieczerzę za 25 złr. miesięcznie. Bliższych wiadomo­
ści na zapytania listowne udziela Dyrekcja krajowych 
szkół rolniczj eh w Dublanach pod Lwowem. — Rok 
szkolny rozpoczyna sic we wrześniu, zgłoszenia podane 
być winny w miesiącu sierpniu. — Przy wyższój szkole 
rolniczéj odbywał się kurs melioracyjny, gdzie ukoń­
czeni inżynierowie przyspasabiali się specjalnie na in­
żynierów kultury.

sokola rolnicza w Dublanach ma praktycznie 
wykształcić zdolnych pomocników gospodarskich, jako 
to: włodarzy, dozorców folwarcznych i polowycli, sy 
nów włościańskich mających gospodarować na innicj- 
széj posiadłości itp. oraz podać tymże najpotrzebniej­
sze wiadomości teoretyczne. Cci ma być osiągnięty przez 
praktyczne ćwiczenia w wykonywaniu wszystkich prac 
gospodarskich tak w polu, jak na iolwarku, w stodole 
i w stajniach, następnie przez odpowiedni wykład na­
uk ogólnie kształcących, jak roligja, język polski, ra­
chunki, początki zgeoinetrji, wiadomości z nauk przy­
rodniczych, kaligrafja, rysunki, a nareszcie wyjaśnienia 
główniejszych zasad rolnictwa chowu zwierząt, ich pie­
lęgnowania, prowadzenie rejestrów gospodarskich.

Niższa szkoła rolnicza zaopatrzona jest w odpo­
wiednie środki naukowe, a więc zbiory okazów przy­
rodniczych, narzędzi, machin itp. Przy niższćj szkole 
rolniczéj istnieje kurs melioracyjny dla wykształcenia 
niższego personálu technicznego, tj. dozorców wykonu­
jących się lub już wykończonych prac melioracyjnych. 
— Chcący wstąpić do szkoły niższćj lub szkoły me­
lioracyjnej, winien wykazać się: a) żc ukończył 16 rok 
życia (metryka), b) że ukończył szkołę ludową; nadto 
przedłożył: c) świadectwo moralności; d) świadectwo 
zdrowia potwierdzone przez lekarza krajowych szkół 
rolniczych w Dublanach; c) po odebraniu zapewnienia 
przyjęcia złożyć pisemne zobowiązanie, wjrtawione 
przez lodziców, opiekunów, lub protektorów z ar cza­
jące regularną wypłatę należytości przypadających od 
ucznia funduszowi krajowemu, jeżeli na koszt tego fun­
duszu przyjętym nie został. — Nauka jost bezpłatna. 
Uczniowie mieszkają i są utrzymywani w zakładzie 
pod ścisłym dozorem. — Większa część uczniów utizj- 
mywana jest kosztem krajowym, a utrzymujący się 
własnym kosztem lub oti zymujący fundusze ze stypom 

djów płaca za całkowite utrzymanie roczne włącznie 
odzienia 180 złr. wa. Wszyscy uczniowi« obowiązani 
sa wykonywać wszelkie prace jako prości robotnicy. 
Pochodzą oni prawie wyłącznie ze stanu włościańskiego.

W roku bieżącym otwarty został w Dublanach 
kurs gorzelniczy, którego celem jest: a) danie sposo­
bności, praktykującym już gorzehiikom, nabycia tych 
wiadomości teoretycznych, które są niezbędnie potrze­
bne do racjonalnego prowadzenia gorzelni. — b) teo­
retyczne przygotowanie tych, którzy praktyce gorzel- 
nianéj poświęcić się zamierzają. — Dla dopięcia tego 
celu wykładane są nauki, których znajomość konie 
czną jest dla praktycznego gorzelnika, oraz urządzane 
odpowiednie demonstracje, ćwiczenia w laboratorjaeh 
i repetycje. — Przedmioty wykładane są: a) arytme­
tyka, b) geometrja, c) zasady fizyki, d) krótki zarys 
chemji, e) teorja i rozumowana praktyka gorzelnicza w 
catym’jéj zakresie w połączeniu z ćwiczeniami w la- 
boratorjum chemiczném szkoły wyższój rolniczéj w Du- 
blanach, f) o maszynach silniowych, obchodzenie się z 
kotłem parowym i parową maszyną (jednocześnie jako 
przygotowanie do egzaminu rządowego na maszynistów) 
g) o opodatkowaniu gorzelni, h) rachunkowość. — Kurs 
trwa 3 miesiące przez kwiecień, maj i czerwiec Wa­
runki przyjęcia są następujące: Praktykujący górze 
nicy, mogący się wykazać świadectwami dowodząceini 
iż prowadzili samodzielnie gorzelnie ku zadowoleniu 
wła icicieli, jak niemniéj świadectwem moralnego za­
chowania się, bez żadnych dalszych wymagań są przyj­
mowani na kurs gorzelniczy. Kandydaci bez praktyki 
winni przedłożyć: 1) świadectwo z ukończonego 18 
roku życia, 2) świadectwo ukończonego niższego gim 
nazi um lub niższój szkoły rcalnéj, 3) świadectwo mo­
ralności i zezwolenie rodziców lub opiok mów. Za na­
ukę i laboratorjum opłata wynosi 84 złr. wa., którą 
się uiszcza przy zapicaniu. — O utrzymanie swo ucznio­
wie sami starać się winni. Kierownik kursu może u- 
czniów, którzy kurs ukończyli, umieszczać na praktyce 
w lepszych gorzelniach kraju a to za osobném wyna­
grodzeniem. — Kurs praktyczny trwa najinniój 4 mie­
siące od 1 października do końca stycznia.

Jvra i Jánek.
Janek. Takie szpektaklo, jako sobie ci niemieccy 

sztudonci pozwálaja, to przoce za moc!
Jura. Jach riigdy nic cheiát ani wierzyć, że się 

ci bursze tak w pijatyce ćwiczą i pijatykę uwielbiają, 
jako eoś osobliwego ,

Jámk. \ jakiegoś chlastania, co go na beczkę wsa­
dzają, mają za bożka swojego, — no to jako za po­
gańskich czasów. W sobotę wieczór slyszálecli jakiś 
śpiew z muzyką z glçbokiéj ulicy, — pytám się, coby 
to mogło być o tym czasie, bo ani komedyji nu ma 
teraz žádnéj w mieście; a tu mi poszepnął ktoś: to 
jest komedyja chlastoůská — zaczęli w Grabinie i te­
raz idą do sali ratuszowéj, tam dopiero będą mieli 
kiermasz. . .

Jura. Snáč na tym kiermaszu byli też Demel i 
Hazc i rabin i jeszcze niektórzy panowie.

Jánek. Rozprawiali potóm jacyś, jako się tam pán 
Demel przed tymi burszami ehwńlił, że on to zrobił, 
iż teraz Cieszyn jest nicmieckióm miastem

Jura. To się mu zełgało, dyć konskrypcyja wy­
kazała, że jeszcze w Cieszynie jest większość polskiej 
ludności, chociáz narodowość polská za pana Dcmla 
jost bardzo uciśnioną.



377

Jánek. Pán Haze i pán rabin pili też tylko na 
pomyślność niemczyzny, choć pán liaze má polski zbór 
a pán rabin najwięcćj polskich żydów.

Jura. Dziwno, że i pán Demel był na tym sztu- 
denckim kiermaszu, kiedy tego snáé ani za młodu 
nie robił.

Jánek. No, to tam wszystko jeszcze nic, — kiedy 
sobie chcieli popić, to sobie mogli popić, a jak se po­
pili, to też i nie do rzeczy to owo gádali, — jeno sztu- 
denci jako sztudenci mogą se już też statkować, — dyć 
já, a zachowuję stateczność, gdy sobie u pana Burkota 
wypiję fifkę na posiłek. -~ Ale jakci było po północy, 
jak sobie czupryny rozgrzáli, wyszli na ulicę i szli przez 
miasto, co to robili krzyku i ryku strasznego! — aż 
się ludzie polękali i spać nie mogli.

Jura. A policajtów jakby nie było.
Jánek. Policyja musiała być isto cicho, kiedy i 

pán Demel pił z nimi, — jeno się potéin snáé stracił, 
bezmała mu też było tego już za moc.

Jura. Kiedy jaki chłop pijany se zaápiewá, to go 
zaráz policajci bierą, — a tym burszom taká swawola 
uszła, — bo gdyby tylko byli śpiewali, ale ten ryk!.... 
to ani prostym pachołkom nie uehodzi.

Jánek. A potćm w niedzielę podczas nabożeństwa 
jeszcze hołdowali swemu chlastoniowi w browarze.

Jura. Prawią ludzie, że to bezmała wszystko było 
na przekorę zgromadzeniu Sibickiemu, które żądało u 
stawy przeciw pijaństwu. No, piękny przyklád: lud pol­
ski chce upowszechnicniá trzeźwości, a przyszłń inte- 
ligencyja zniemezoná uwielbiá w taki sposób pijatykę, 
— cóż będzie z tych młodzieńców dlá kraju ?

Jánek, Já se myślę tak: niemieccy sztudenci bar­
dzo pijają, tóż ich tutejsi przez szkoły zniemczeni na­
śladują, a tym kiermaszem swoim, chcieli dokumentnie 
ku radości pana Demla dokázaé, że r kiedy oni pija 
jak niemieccy bursze, to i Cieszyn i Śląsko są zniem­
czone, — ale kiepski to dokument.

Jura. Dobrze bai było, że się žáden policajt nic 
pokAzAł, ani im nikt z mieszczanów nic nie powiedziAł 
na te ryki i kwiki, boby byli mogli zacząć co gorsze­
go jak w Pradze, a potćm by byli prawili, że tu też 
niemicckość jest krzywdzoná; raczćj my jeszcze cierp­
my, — wszak przyjdzie równouprawnienie, to i nasi 
chłopcy w szkołach nie będą się zarażać tćm burszac- 
twem, lecz będą czcili swojski dobry obyczAj.

Jánek. Wiem, że nasi polscy sztudenci, co zostali 
wiernymi narodowości, nie byli na tym kiermaszu; w 
tych też lud jedynie może pokłAdać nadzieję; — ale 
żeby się ta zaraza burszacká nie rozszerzała, fconie- 
cznćm jest równouprawnienie, i to, żeby rząd to bur- 
szactwo zakAzAł, jak pierwćj było zakazane.

Jura. No toć tak, a potćm i panu Demlowi i Ha- 
zemu zgiźnie. B. G.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. W przyszłym tygodniu zbiorą 

się znowu dwa sejmy, galicyjski i styryjski. —
— Dziennik czeski Pokrok. oświadcza w imieniu 

stronnictwa narodowego, że „zachowa się ono w nad- 
chodzącćj sesji sejmowćj zupełnie biernie. Posłowie 
czescy pozostawią tymczasem wszelką inicjatywę nie­
mieckim deputowanym. Wobec nader krótkićj sesji 
sejmowćj, posłowie czescy będą unikali wszelkićj akcji, 
któraby mogła zaniepokoić stronnictwo wiernokonsty- 
tucyjne, nieinnićj wszystkiego, coby wymagało dłuż­
szych rozpraw.“ — Roztropne to postanowienie odej- 

mie niemieckim borbifaxom w sejmie czeskim sposo­
bność do wywoływania burd, do jakich podjudzały już 
organa centralistyczne w rodzaju wiedeńskićj NfPresse, 
a których winę by następnie na Czechów zepchnąć nie 
omieszkano. —

— Presse donosi, że minister handlu wydał okól­
nik do dyrekcyj kolei żelaznych, polecający im, aby 
bez jego zatwierdzenia nie dozwalali obcokrajowcom 
oglądania linij kolei żelaznych lub zapoznawania się z 
urządzeniami służby. Wypadek w Przemyślu ma z o- 
kólnikiem tym zostawać w związku. —

— Wiele hałasu zrobiły węgierskie dzienniki osta- 
tniemi dniami, że Rumuni naruszyli granicę węgier­
ska od strony Siedmiogrodu, i że przyszło do starcia 
rumuńskiego wojska z węgierskićm. Pisano już nawet, 
że Rumuni mają gdzieś tam 60,000 karabinów na po­
gotowiu. Wietrzono więc wojnę, do którćj jakoby Ro­
sja, mianowicie Ignatjew pobudza Rumunów przeciw 
Węgrom. I centralistyczne wiedeńskie dzienniki też 
wraz z węgierskiemi zaczęły straszyć. A cóż było ? Ru­
muńska administracja wojskowa postawiła straż grani­
czna złożoną z trzech żołnierzy w miejscu lesistćm, i 
przekroczyła granicę, która tam nie była pewnie ozna­
czoną. Chodzi bowiem o jakiś las, który sobie z jednćj 
strony gmina rumuńska a z drugićj tak samo gmina 
węgierska przywłaszcza, a obie nie wiedzą stanowczo, 
do którćj z nich należy. —

— Często teraz gazety mianowicie centralistyczne 
podnoszą, że rosyjskie dzienniki nieprzyjaźnie wyrażają 
się o Austrji, i ma to być wróżbą grożącćj wojny Ro­
sji z Austrją. Możemy na to powiedzieć, że rosyjskie 
dzienniki nigdy nie wyrażały się sympatycznie o Au­
strji; więc owe pogróżki nic nie znaczą Wszakże zaraz 
wychodzi szydło z worka. — Radzą bowiem dalćj cen­
tralistyczne organa rządowi, tak austrjackiemu jak wę­
gierskiemu, aby Słowian w monarchji zupełnie przy­
gnębiono, że przez to monarchja więcćj się zjednoczy 
i będzie silniejszą do odparcia wroga Otóż mamy, do 
czego centralistyczne postrachy zmierzają: aby Słowian 
pognębić i rzucić Niemcom na żer. — Lecz my twier­
dzimy prawie przeciwnie, że germanizowanie i uciska­
nie Słowian popychałoby tychże ku Rosji i osłabiało 
Austro-Węgry ; ale wolność i równouprawnienie tćm 
mocnićj utwierdzi przywiązanie Słowian ku Austrji, 
która w ten sposób jedynie stanie się potężną i nie­
zwyciężoną. —

Prusy i Niemce. Reichsanzeiger ogłasza rozpisa­
nie wyborów do parlamentu niemieckiego dopiero na 
dzień 27 października. Późny ten termin tłumaczy prasa 
liberalna ta okolicznością, że rząd pragnie ukończenia 
wszystkich zajęć rolniczych, aby lud wiejski zbiegł się 
jak najlicznićj. — Nordd. allg. Ztg. używa niebezpie­
cznego argumentu, zachęcając do wyborów, bo dzieli 
naród na przyjaciół i nieprzyjaciół rządu i cesarza. To 
mięszanie osoby cesarza z rządem, jest sprzeczne z du­
chem konstytucjonalizmu. Niedawno temu nieprzyjacie­
lem państwa był każdy, kto nie hołdował liberalności ; 
dziś gdy rząd na inne wszedł tory, mieni znów nie­
przyjaciółmi państwa każdego liberała. —

— Do Kurj. Pozn. donoszą z Berlina, że spodzie 
waja się tam obsadzenia rychłego biskupstw opróżnio­
nych w Paderbornie, Osnabruku i Fuldzie, oraz powo­
łania napowrót na stolice biskupów w Munster i Lim- 
burgu. Jedyną trudność stanowią arcybiskupi Melchers 
i Ledóehowski. Dotychczas jednak układy między Rzy­
mem a Berlinem nie tyczyły się kwestji osób, dopiero 
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po załatwieniu kwestyj zasadniczych, przyjdzie koléj 
na osoby obu arcybiskupów, którzy podobno będą o- 
fiarą ugody. — Obecnie taki jest stan biskupstw w pań­
stwie pruskióm: archidyeeezje Gnieźnieńsko-Poznańska 
i Kotońska, dyeeezje wrocławska i monasterska mają 
biskupów złożonych z urzędu przez trybunał dla spraw 
kościelnych i wydalonych za granicę; biskupi cheł­
miński, warmiński i hildesheimski, posiadają biskupów 
urzędujących, w miejscu ; opróżnione są przez śmierć 
biskupstwa trewirskie paderbornskie, osnabruckie i ful- 
dajskie. Trewirskie otrzymało teraz biskupa w osobie 
X. Konna; w Paderbornie i Osnabriiku zastępują bi­
skupów wikarjusze kapituł, a w Fuldzie niema nawet 
zastępcy biskupa, a całą kapitułę stanowi jeden tylko 
kanonik. —

— Gdańska Gazeta donosi, że zjazd Cara Aleksan­
dra z Cesarzem Wilhelmem, a prawdopodobnie także 
z następcą tronu odbędzie się w tych dniach w Gdań­
sku. Car ma przybyć morzem na okręci« rosyjskim 
wojennym, Cesarz zaś i następca tronu lądem z ma­
newrów pod Konitz. —

Rosja. Dotąd carowie otaczali się głównie Niem­
cami. Ale teraźniejszy przybiera Moskali za doradców. 
Dlatego podobno usunięty został jeden lir. Adlerberg, 
którego rodzina od dawna miała największy wpływ w 
rządach carskich. — Goniec urzędowy petersburgski 
donosi, że minister dworu carskiego, jenerał-adjutant 
hr. Adlerberg II. uwolniony został z posady swojćj z 
powodu stanu zdrowia, a na jego miejsce powołanym 
został hr. Woroneow-Daszkow. — Zarazem zaszło wiele 
innych zmian, między temi, że Baranow wysłany zo­
stał za gubernatora do Archangielska. —

— Zaburzenia przeciwżydowskin nieustają ; w wielu 
miejscach zburzono domy i szynkownie żydowskie. —

Turcja. Do 14 września mają Turcy opuścić resztę 
odstąpionych Grecji posiadłości, z wyjątkiem miasta 
Volo i okolicy, która tworzy szósty pas. — Grecy o- 
bejmując odstąpione im ziemie mają niemałe kłopoty. 
Chłopi pod Turkiem nie mieli żadnćj własności, bo 
im Turcy ją zabrali i ostatecznie nawet obcym posprze- 
dawali. Teraz żądają włościanie od razu, aby dano im 
ziemię, czego rząd grecki tak nagle uczynić nie może.

Włochy. Wieść o zamiarze zbliżenia się Włoch 
do Austrji i Niemiec, przyjęto z początku przychylnie 
we Włoszech; które widziały w tém odwet na Francji 
za Tunis. Lecz wnet nastąpił zwrot we Włoszech, gdy 
reformiści republikańscy we Francji podnieśli głowę 
po wyborach. Włoscy republikanie jawni i skryci, a 
z nimi cała Italia irredenta obawiają się reakcji w 
kraju, skoro rząd włoski wejdzie w przymierze z Au- 
strją i Niemcami. Dlatego niektóre dzienniki włoskie 
przemawiają znowu za sprzyjaźnieniem się z Francją, 
albo radzą, żeby Wiochy zbliżając się do Austrji i Nie­
miec, nie wiązały się przymierzem, tylko zachowały 
„wolne ręce,“ co im najwięcój korzyści przynieść może, 
jak niegdyś, gdy juz to z Napoleonem III. lub też z 
Bismarkiem się łączyły! —

Francja. W niedzielę odbyły sie ponowne wy­
bory w 64 okręgach, gdzie przed dwoma tygodniami 
nie było bezwzględnój większości głosów. I tu repu­
blikanie zyskali 8 krzeseł. —

— W Tunisie zawrzało znowu powstanie muzuł­
manów, które i Algierji grozi zaniepokojeniem. Fran­
cuzi zburzyli grób jakiegoś „«więtego“ muzułmańskie­
go, i ztąd w całćj północnój Afryce wielkie jest obu­

rzenie muzułmanów, którzy grożą „świętą wojną“ ehrze- 
cianom. — .

Rozmaitości.
__ Laska marszałkowska, którą obywatele krakowscy mają 

złożyć w darze marszałkowi galic. drowi Zyblikiewiczowi, jest 
już, pisze Czas, golową. Depulacja uda się do Lwowa dla wrę­
czenia marszałkowi na pamiątkę jego w mieście Krakowie urzę­
dowania, lego godła nowćj jego godności. — We wszystkich nie­
mal ciałach obradujących dzwonek na stole przewodniczącego jest 
godłem jego władzy, w 1’olsce sejmy i sejmiki obradowały pod 
laską swoich marszałków, a laska marszałka była cechą dostojeń­
stwa marszałka, jak buława oznaką hetmana. Dzwonkiem zwoły­
wano służbę, stuknięciem laski zagajano obrady i wzywano do po­
rządku. — Łajka nowego marszałka jest dnżego rozmiaru, równa 
się lasce jednego z dawnych marszałków sejmowych, dotąd prze- 
chowanój. Jest ona z hebanu, wykrojona ośmiokątnie, okuta grubo 
w gałce, u spodu i w środku srebrnemi paskami, na których wiją 
się misterne arabeski złote, rozdzielane na kaniach laski złotemi 
pręcikami. Na gałce umieszczony jest monogram marszałka. Między 
opaskami, okalają laskę wypukłe rzeźbione pierścienie z herbami 
Galicji i Krakowa i datami 1874 i 1881 jako odnoszącemi się do 
urzędu prezydenta miasta Krakowa i marszałka Galicji. Cała ta 
ornamentyka ze srebra i złota wykonana przez p. Glikselego. —

— Tarnowska Rada miejska uchwaliła zaciągnąć pożyczkę 
600,000 złr. na wykupno propinacji, spłatę różnych długów i po­
krycie niedoboru, a reszta na nowe budowle miejskie. —

— Internat ruski ks. Zmartwychwstańców we Lnowi. 
Ks. biskup krakowski Dunajewski poświęcił 25 zm. we Lwowie 
kamień węgielny domu, który ma służyć za internat dla młodzieży 
ruskićj grecko-katolickiego obrządku. Będzie to zakład, w klórćm 
za poleceniem Ojca św. Leona XIII, młodzież obrządku grecko-ka- 
tolickiego obok gimnazjalnego wykształcenia otrzymywać ma wy­
chowanie gruntownie katolickie, i przjgolowywać się będzie w ten 
sposób do nauk teologicznych Gmach w tym jeszcze miesiącu mu 
stanąć pod dachem, ale potrzebuje jeszcze poważnćj pomocy, i 
dzienniki galicyjskie wzywają do nićj.

— Wystawa ogrodniczo-sadowniczo-pszczelnicza we Lwo­
wie odbędzie się na strzelnicy miejskiej od d. 30 września do 5 
października br., za staraniem Towarzystwa ogrodniczego. —

_  Odkrycie nie nowe. Donoszą Gaz. Nar. z Borszczowa, 
że sędzia tamtejszy Ochorowicz, zarządziwszy w Jeziorzanach po­
szukiwania u żydów Schilfinanów w pewnćj sprawie, znalazł przy 
tćj sposobności chłopskich weksli na G0.000 złr. po największćj 
części bez wypełnienia kwoty i ślady pisma po ołówku. Areszto­
wano obu żydów — a pokaże się co śledztwo jeszcze wykryje.

— Feliks Żuk Skarszewski, były oficer wojsk polskich 1831 
r., przeżywszy lat 81, przeniósł się do wieczności 4 bm., w 4y- 
czany w powiecie Sudeckim. —-

__ Transport stu kilkudziesięciu żydów u Hosji przejechał 
6 hm. przez Brody, udając się do Ameryki. Jest to pierwszy trans­
port. Koszta podróży tych wychodźców ponosi „Aliance Israi lite.

— Sprawa dziesięcioreńskówek zczeszczonych znów staje 
się przedmiotem dyskusji publicznćj. Czesi bowiem skierowali ją 
teraz na inne drogi. Czeskie dzienniki donoszą, ze zebrało się to­
warzystwo ludzi energicznych, które ciągle przyjmować będzie dzie 
sięcioreńskówki z napisami czeskiemi za wynagrodzeniem 3 cen­
tów od sztuki. Banknoty te przedkładane będą polćin bankowi do 
wypłaty, a jeśli bank ze względu na znane rozporządzenie minia 
slerjalnt nie zechce wypłacić całych 10 reńskich bez odciągania 
kilku centów, natenczas towarzystwo kaze sobie tę odmowę w spo­
sób właściwy potwierdzić i potćni O każdy banknot z osobna wnie­
sie skargę do sądu wiedeńskiego dla spraw drobiazgowych. Za 
każdym razem będzie proces prowadzonym przez wszystkie trzy 
instancje, a dochód z owych trzech centów pokrywać ma koszta 
procesów, które prowadzić będą adwokaci czescy jedynie za wy­
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nagrodzeniem przez sąd przyznanćm. Czesi bowiem spodziewają się, 
že každý proces wygrają. —

— Zgromadzenie studentów czeskich z całych Moraw od­
było się w Bernie 4 bm. Postanowiono, żeby żaden student czeski 
nie udawał się na uniwersytet wiedeński, lecz na uniwersytet pragski.

— Pomnik Prokopa Wielkiego, słynnego wodza Husytów, 
odsłoniętym został w Lipanach 4 bm. i przeszło 25.000 uczestni­
ków z Czech i Morawy zebrało się na tę uroczystość. Dr. Edward 
Greger, Młodo-Czech, miał mowę, w której wyliczał zasługi hu­
sy tyckiego wodza o wolność i oświatę. Komisarz rządowy upomi­
nał go kilka razy, a w końcu kazał go żandarmami sprowadzić z 
trybuny. Wskutek tego zapanowało w zgromadzeniu wzburzenie, 
które jeduak spokojniejsi ludzie potrafili stłumić. —

— Pociąg osobowy, jadący z Pesztu do Wiednia, wpadł w 
nocy 2 bm. na pociąg towarowy. Wskutek tego lokomotywa pierw­
szego pociągu i kilka wagonów wyskoczyło z szyn. Maszynista i 
konduktor są ciężko ranni, kilku podróżnych otrzymało lżejsze u- 
szkodzenia. —

— Pod Charenton we Francji wpadły na siebie dwa po­
ciągi kolejowe 6 bm. Zostało 20 osób zabitych, 26 ciężko ranio­
nych, a wielka liczba Iżćj uszkodzonych. —

— W początkach walki z żydami w Prusach, jak wiado­
mo, żyd poznańaki Kantorowicz, który dorobił się majątku w Ber­
linie, zwymyślał dwóch nauczycieli i jednego z nich uderzył, gdy 
w omnibusie rozmawiali ze sobą o walce żydowskićj. Sprawa ta 
narobiła w swoim czasie wiele hałasu, bo magistrat berliński chciał 
usunąć obu tych nauczycieli. Obecnie ta sprawa znowu wytoczoną 
została na jaw. Sąd w Berlinie skazał Kantorowicza za napaść 
na owych nauczycieli na miesiąc aresztu, i nie chciał zamienić kary 
tćj na grzywny, gdyż Kantorowicz, jako zamożny, nie byłby pie­
niężną karą dotknięty. — Gdy ciągle jeszcze agitacja antisemicka 
trwa w Prusach a mianowicie na Pomorzu, uwagi godiićm jest, co 
piszą do dziennika Reichsbote'. „Jeżeli się żydom podoba wyda­
wać się za niewinnie prześladowanych, to trzeba wobec tego przy­
pomnieć z naciskiem szkodliwą ich działalność mianowicie na Po­
morzu. Przez lichwę i wyzyskiwania dóbr wyssali oni pomorskich 
rolników i wielkie im wyrządzili szkody. W najnowszych czasach 
objawił s>ę niszczący wpływ żydostwa na polu rzemiosł, miano­
wicie na podstawie ogłoszonćj w roku 1869 ustawy procedurowćj. 
Dodać należy do tego owo często oburzające branie się żydów; 
mówią oni: „Drzewa rąbać nie potrzebujemy, do tego mamy chrze- 
śeian;“ albo jak się żydówka pewna w Szczecinku imała nieda­
wno wyrazić: „Kobiety chrześciańskie na to są, żeby naiii żydom 
brudy prały.“ —

— Porwany proboszcz. Miasto Imola we Włoszech przera 
żonę jest zniknięciem przed kilku dma mi swego proboszcza de 
Costa, bardzo pobożnego lecz zarazem zamożnego kapłana. Otrzy­
mał on wezwanie od bandytów, aby złożył na wskazanćm miejscu 
pewną sumę, w przeciwnym razie, grożą mu porwaniem. Lecz nie 
zważał na tę groźbę, nie przypuszczając, aby bandyci, którzy peł­
nią zwykle wszelkie powierzchowne praktyki religijne, targnęli się 
na duchownego. Przed kilku dniami wyszedł na przechadzkę do 
sąsiedniego lasu i nie wrócił ztnmtąd. —

L Cieszyna.
— Cieszyńska kasa oszczędności. W miesiącu sierpniu br. 

włożyło 263 stron, między temi 71 nowych, 60.646 złr. 37% ct. ; 
a zwrócono 220 stronom, z których 84 zupełnie zaspokojono, 37.455 
złr. 51 ct. Z końcem sierpnia wynosił stan wkładek 6.085 intere­
sentów 2,355.826 złr. 52 ct. Pożyczek na hypoteki udzielono 14.230 
złr., na zaliczki 1492 złr. Zwrot pożyczek hypotecznych pizez u- 
morzenie wynosił 7,804 złr., a zaliczkowych 5 złr. Gotówka ka­
sowa 34.895 złr. 66 ct. Obrót miesięczny 172.510 złr. 02 ct. —

— Wydział dróg powiatowych. Na dniu 3 bm. przedsię­
wziętym został wybór członków nowego wydziału drogowego i 
wybranymi zostali p. Jerzy Cicnciała posiadacz gruntu z Mistrzo­

wie za przewodniczącego, a p. Antoni Gimpel, obywatel z Cie­
szyna, za zastępcę przewodniczącego. Za siedzibę wydziału usta­
nowiono miasto Cieszyn. —

— Ks. Paweł Stanisław Matuszyński, pleban w Łękach 
niespodziewanie i w najlepszym wieku przeniósł się do wieczności. 
W niedzielę podczas kazania tknięty zo-tał paraliżem, i z ambony 
zniesiono go do | omieszkania. W święto Narodzenia NP. Marji od­
dał ducha Bogu. Nietylko parafjanie głęboko sa zasmuceni tym wy­
padkiem, ale i dla wszystki h kolegów, przyjaciół i znajomych 
przerażającą jest ta wiadomość, bo go powszechnie kochano i po­
ważano jako gorliwego duszpasterza, szczerego przyjaciela ludu, i 
wiernego syna narodu. Pogrzeb jego dziś w sobotę rano. —

— Z Gołkowic na pruskićni Śląsku. Ledwośmy się nieco o- 
pamięlali z szkód, które nam w ostatnich lalach powódź wyrzą­
dziła, znów nawiedza nas nowe nieszczęście; mór bydła rogatego 
i czarnego dobytku — na tak zwaną „czarną chorobę,“ a właści­
wie „zapalenie śledziony.“ Choroba ta występuje tak gwałtownie, 
że po kilku godzinach zdycha dobytek, i w naszćj wiosce z kilku 
set pozostało ledwie kilka świń. Mój dobytek utrzymałem przy 
zdrowiu, zadawając mu środki które nam „Poradnik Gospodarczy “ 
polecał i które już tysiące świń i rogatego bydła uleczyły. Kadzę 
ziomkom, aby się zawczasu postarali o tenże środek, inaczej za- 
późno szukać ratunku, kiedy bydło zachorowało i w kilku godzi­
nach ginie. Za 1,60 fen. otrzymacie instrukcję i środki przez Eniilję 
Miarka w Cieszynie.

Ceny na targu w Cieszynie d. 3 września: hektolitr pszenicy 
(75 kilo) 8 złr. 70 c. ; żyta (69 kilo) 6 złr. 10 c. ; jęczmienia 
(64 kilo) 5 złr. 30 c.; owsa (47 kilo) 3 złr. — c. — Masła kilogram
— złr. 88 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 30 c.

Kursa w Wiedniu? września: Renta papier. 76.70.—76.75; nowa 
papier. 94.60—94.70; srebr. 77.50—77.65; renta złota 93.70—93.75;
— Srebro 100—100. Dukal5 59 -5.61. Marka pruska 67.45—57.60; 
Rubel papierowy 1 2C1/,—1.26%.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarąjestr. z nieograniczoną poręką
(w domu „pod złotym wołem" na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki. 
POŻYCZKI

daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1880.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w nastçpnéin półroczu już od całćj w ten sposób otrzymanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9 — 12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.

Dyrekcja.
!.. 14860.

Z c. k. miej. del. Sądn powiatowego w Cieszynie podoje się 
do wiadomości, że dla odbycia publicznej licytacyjnćj sprzedaży 
pozostałych po śp. Janie Bystroniu realności pod N. 25 i 44 
w Szumbarku ustanowi*  no termin na d. 18 września 1881 o 
g. 2 po południu tam na miejscu. Chęć kupna mający wzywają 
się do przybycia z tćm nadmienieniem, że realności te tylko na je­
dnym terminie i tylko za cenę oszacowania lub wyższą sprzedane 
zostaną, a mianowicie realność N. 25 na 512 złr. 16 ct., realność 
N. 44 na 552 złr. oszacowane są. Każdy licytant winien złożyć 
jako wadium 10% wartości, warunki zaś licytacji można przejrzeć 
w tutejszym sądzie. —

C. k. miej. del. Sąd powiatowy w Cieszynie d. 16 sierpnia 1881.
Doležal.

z wszyslkiemi robotami gospodarczeini obeznany, poszukuje się dla 
gospodarstwa o 80 jochach i będzie przyjętym zaraz lub od 1 paź­
dziernika. — Zgłosić się można pisemnie lub osobiście pod adres.ą ; D. (ślikcklich w Góriićm Cierlicku.
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„Bialsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w B i a 1 ój,

« poręką nieograniczoną w sądzie zapisane,
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blizko 400 członków,
udziela pożyczki, od 6 do 3000 złr. a. w., na skryptu, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8°/0 
rocznic)j przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6"/0 do 7 /0 ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelaria znajduje się w Binłćj przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskićj, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 z-ana i od 3—6 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem.Z" rząd.

W wyrobni maszyn i odlewami żelaza 
pp. Flelschera 1 Spółki w Koszycach 

mogą kilku zlewaczy (Eisengiesser), dwóch tokarzy (Eisendreher) 
— znaleść stałą i popłacającą robotę, tak w lecie jakoleż w zimie, 

przez cały rok,
Robotnicy, którzy chcieliby pracować w wyżćj mianowanej 

fabryce, mają się zgłosić i dołączyć świadectwa pod adresą: 
Fleincher et Co. in Kanchau.

■ L. 7698 c.
Z c. k. Sądu powiatowego w Jabłonkowie podoje się do wia­

domości, że w sprawie Józefa Fiiilbiera i sp. zastępowanego przez 
dra Pszczółkę w Cieszynie. — oraz prawnego następcy po Szymo­
nie sniegoniu i śp. zastępowanego przez dra Kluckiego, — celem 
zniesienia wspólności c. s. c. przez sprzedaż la U należącego do 
realności N. 114 będącćj własnością mieszczaństwa uprawnionego 
do warzenia piwa w Jabłonkowie wyznaczony został termin nu 
d. 26 wrzeénla 1881 rano o godz. 9 w tutejszym sądzie, — 
że las len za cenę 24.300 złr. w. a. (z czego 2.366 złr. na war­
tość gruntu a 21.945 złr. nu wartość drzewa przypada), wywoła­
nym będzie, i tylko za tę lub wyższą cenę a nie niżej sprzedany 
zostanie ; — że każdy licytant przed rozpoczęciom licytacji ma 10"/0 
rzeczonćj sumy wywołaniu jako wiidjum złożyć gotówką w au- 
strjuckich papierni h państwowych lub w książeczkach kasy oszczę­
dności do rąk sądu, — wreszcie iż protokół oszacowania i wa­
runki licytacji wraz z modyfikacjami tychże podczas godzin urzę­
dowych w tutejszym sądzie przejrzane być mogą.

Jabłonków d. 26 sierpnia 1881.
C. k. sądowy kierownik: 

Dąbrowski.

yn T) TT" à T) rr znający się na wyrabianiu serów i opatrywa- 
niu bydła, znajdzie natychmiast pomieszczenie.

Bliższa wiadomość w administracji Gwiazdki. —_________________

Praktykant.
W magazynie towarów galanteryjnych i norymbcrgskich

w Krakowie
potrzebnym jest praktykant posiadający język niemiecki, w 

wieku lat 14. J. Zaplatalwki w Krakowie.

Szukający ulgi w cierpieniu przebiega nieraz gazety i za­
pytuje siebie w zwątpieniu, któremu z tak wiciu ogłoszeń zaufać? 
To lub owo imponuje swemi rozmiarami; wybiera tedy chory i naj- 
częścićj — źle! Kto takich niemiłych zawodów chce uniknąć i nie 
wydawać pieniędzy napróżno, temu radzić można, ażeby sobie spro­
wadził z księgarni Richtera w Lipsku (Lichters Verlags-Anstalt 
in Leipzig) broszurkę „Bezpłatny wyciąg.“ W broszurce tej 
omówione są wyczerpująco i ze znajomością rzeczy najpewniejsze 
i doświadczone środki lecznicze, lak, że chory ma czas i możność 
dokładnie rzecz zbadać, i co najodpowiedniejszego dla siebie wy­
brać. Broszurkę tę, 39 polski*  wydanie, dostać można z wyżej wy- 
mienionćj księgarni na żądanie bezpłatnie i franco, a zamawia­
jący nie ponosi przylćm innych kosztów oprócz 2 kr. na kartę ko­
respondencyjną. —

Drukiem Karola Vrocliaski.

Gruntowna i szybka pomoc
flla cierpUcych na żołąflct i spoflnie części ciała. _

Utrzymanie zdrowia zależy po największćj części od czyszczenia 
i czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. 
Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Rosy Balsam życia.
Dr. Hosy balsam tycia odpowiada najzupeluiéj -wszelkim tym wymaganiom, 

gdyż ożywia całą czynność trawienia, wytwarza zdrową i czystą krew, a ciału 
przywraca napowrót dawniejszą sile i zdrowie. Na wszelkie dolegliwości tra 
wienia, mianowicie brak apetytu, odbijania kwasami, wzdęcia, wymioty, kurcz 
tolądka, saflegmicnie, hemoroidy, przepełnienie tołądka potrawami ild. jest pe­
wnym i uzunnym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku 
zyska? w bardzo krótkim czasie ogólne rozezerzenie.

Wielka flaszka kosztuje 1 złr., pól flaszki &0 ct.
Można przejrzeć bardzo wiole podziękowań. — Balsam rozsyła sie na 

wrizyetkie strony za zaliczką należyiości.

Świadectwo. — Szanowny panie ! Pospieszam oświadczyć. 
Panu szczerą moją wdzięczność. Moja małżonka była kurczami żo­
łądkowymi lak dręczona, że co 14 dni, nawet i częśc.ićj w łóżku 
ciągle leżeć musiała a tikże często i w dzień mdłości ją nacho­
dziły. Wątpiłem tedy już, czy zostanie przy życiu. Za doradą przy- 
jncielską zamówiłem flaszkę „Dr. Bosy balsamu życia. lo kilku- 
dniowóm używaniu był skutek lego balsamu prawdziwie cudownym 
a od 3 miesięcy kurcz żołądkowy tylko niekiedy w lekkim stopniu 
się pojawił i lo bez zwyczajnych wymiotów. Mogę więc balsam 
życia podobnie cierpiącym jak najlepiej zalecić. Z szacunkiem

Starcz u Mor. Trzebowy. P. Vyslco&ll, młynarz

K" Zwraca się uwagę!
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam 

kupujących, aby zawsze wyraźnie żądali: Dr. Rosy balsam Życia 
z apteki B. Fragnern w Pradze, gdyż dostrzegłem, ze kupują­
cym w niektórych miejscach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli 
po prostu balsam życia a nie wyraźnie Dr. Rosy balsam życia 
zużądali.

Prawdziwy balsam życia dra Rosy 
jest do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze, w aptece 

JB. Fragnern, Kleinseile, Eck der Spornergassc Nr. 209.
W Cieszynie: Leopold Poler, aptekarz.
Również w aptekach: W Bielsku, Frjsztacie, I*rydku,  - 

blonkowie, OrlowóJ, Polskió., Ostrawie, Skeczow e, Strumie­
niu, _ w Bieloweu, Freudeuthalu, harmonie, Batorzynkacli, 
Klinkowicaeh, Odrach, Opawie, Widnowie, Weuclowicaeli.

Tak samo w Krakowie w npleknch J. T r a u cz y n s k i e g o , 
A Dylskîego, II. Markiewicza, W. Redyka, A. StocK- 
mara, A Si od I i c k ie g o , - tudzież w apljkaih miast: Bor- 
szezów, Holina, Drohobycz, Kańczuga, kołomyja, Lipnik 
pod Białą, Lwów, Nowy Sącz, Przcinyśl, Przemyślany, Ry­
manów, Sambor, Stryj, Tarnopol, Żywiec. - Wszystkie apteki 
w Auslrji, jakoteż handle materjalne i korzenne, posiadają 
wymienionego balsamu.

Tamże jest do dostania :
Praska „powszechna maść domowa“ 

pewny i doświadczony środek do leczenia wszelkich 
zapaleń, ran i wrzodów.

Takowa używa się z pewnym skutkiem przy zapaleniu, stra­
ceniu mleka i stwardnieniu piersi kobiecćj, przy odstawieniu dzie­
cka: na abscesy, wrzody krwawe i ropiące, na odbieranie za pu- 
znok.iem, znnokcicę czyli zastrzał; na nabrzmiałości, spuchnięcia, 
nabiegnienie gruczołów; na martwą kość; na reumatyczne 1 go- 
ścowe puchliny, chroniczne zapalenia stawów w nogach, kolanach, 
rękach, biodrach ; na stłuczenie, naciągnienie zył, odleżenie się cho­
rych, pocenie nóg, nagniotki, popękanie rąk, liszajowate blizny, 
spuchnięcia od ukłucia przez owady; zadawnione cierpienia, ro­
niące rany, wrzód rakowaty, otwarte żyły w nogach ud

Wszelkie zapalenia, spuchnienia, stwardnienia 1 nabrzmienia 
leczą się szybko, a gdy już przyszło do ropienia, rana goi się 
prędko i bez holu. - Doza po JłB i 35 kr.

Tamże: Balsam dla głuchych. Najlepszy i wielu doświad­
czeniami jako najpewniejszy uznany środek, dla ••£* en,n l9P°J£ 
słuchu i przywrócenia zupełnie straconego słuchu. — ť łaszka 1 Ztr-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalnmcl'.
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Cena

i przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „15, 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1

\ ť
• Rocznik 34. JVr. 38/'taffimir ’
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Cieszyńskićj. Umie się oczywiście dr. Demel zastoso-
wać do swoich słuchaczy, bo podobno niektórzy Cie-

W CIESZYNIE 
17 września

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
Płaci cię po 10 cni. od 

wiereza drobnego, 
każdorazowo umie*  

«■ozenie.

Dzień wypełnienia.
Na wieczorku towarzyskim i politycznym danym 

przez niemieckich i zniemczonych burszów w prze­
szłym tygodniu w Cieszynie, nietylko pito i śpiewano 
ale także mówiono, mówiono wiele, mówiono rozsądnie, 
»le mówiono także bardzo... bardzo... głupio.

Nie chcielibyśmy być źle zrozumiani. Nie wystę­
pujemy nigdy przeciwko Niemcom jako takim, nie 
występujemy przeciwko narodowości niemieckićj w celu 
szerzenia nienawiści albo pokrzywdzenia jej w prawach 
należnych każdemu szczepowi w obrębie państwa au- 
stijackiego i na mocy ustaw zasadniczych; owszem ży­
czymy Niemcom z całego serca, niech używaja swych 
praw, wolności osobistéj i obywatelskićj, niech się ba­
wią, jak im śię podoba, ale — a tu sęk, chcemy i żą­
damy, żeby i nam pozwolono używać praw konstytu­
cją. wszystkim obywatelom państwa nadanych, a ponie­
waż przewódcy naszych Niemców i N'eninofilôw odma­
wiają. nam na każdym kroku i w najświętszych spra­
wach równego prawa, dlatego zmuszeni jesteśmy do 
walki, dlatego odpierać muuimy ucisk na nas niepra­
wnie wywierany. Chętnie zostawimy i zostawiamy Niem­
com, co się Niemcom należy; — ale bronimy i bronić 
powinniśmy swego, i jak my nie cheemy się mięszać 
Niemcom do ich spraw, tak niech Niemcy i ich prze­
wódcy wielcy i mali niech nie ruszają naszych praw, 
niech szanują nasz język i obyczaj, niech nam nie wy­
dzierają naszćj naród*  wosci, bo inaczój wara bracia od 
kaszy !

Z tego stanowiska niech także osądzone będą sło­
wa na tćm miejscu wypowiedziane.

Otóż na zabawie akademików niemieckich w Cie­
szynie, — oczywista rzecz, że nie brakowało tam ani 
p- senjora Haasego, ani rabina Friedmana, — był także 
obecny burmistrz miasta naszego dr. Demel, a on to 
szczególnie odznaczał się w przemówieniu swojóm bez­
przykładną otwartością, ba naiwnością, bo wobec tak 
starego praktyka na polu parlamentarnćm i politvcznćm 
nie cheemy użyć wyrazu, któryby może lopićj oddał i 
nacechował jakość tego przemówienia. Przedewszyst- 
kióm opowiedział mówca słuchaczom swoją bijografję, 
tak jak on to zwykł czynić każdą rażą, kiedy w Cie­
szynie przemawia. My sami mieliśmy szczęście kilka 
razy słyszeć ona historję; zaczyna się ona od Frank- ! 
furta, a kończy się różnie, przed dwoma laty doszła 
aż do Konstantynopola, tą rażą uwisła w sali miejskićj

szynianie tak uwielbiają swego burmistrza, że raczćj 
słuchają jego bijografji, niż rzeczy o sprawach miej­
skich, a dla burmistrza ta jedna i jedyna mowa (po 
niemiecku — Schimmel) tę ma dogodność, że daje spo­
sobność do okazania wielkości własnej maluczkości in­
nych, że ostatecznie i najsilniejsze zdoła osłabić nerwy, 
znudzi, a nudy to najlepszy sposób, by zapomnieć inne 
sprawy ważne. Lecz to wszystko nie nasza sprawa, a 
więc do rzeczy. —

Dr. Demel tedy nazwał dzień zebrania się bur­
szów w sali miejskićj dniem wypełnienia -“'Wiem w 
pełnienia swoich ideałów i marzeń swojćj "^pałalności 
na polu politycznćm, a nazwał go dniem wypełnienia 
dlatego, że jest on niby dowodem, że Cieszyn, to mis,- 
sto niemieckie. Szczycił się dalćj dr Demel, — że to 
jego zasługą, że Cieszyn germanizoval i zgermanizo- 
wał; szczycił się tćm, bo według jego zdania, tylko w 
nicmieckości życie, postęp, cywilizacja, zbawienie, bo 
„deutsch sein, heisst charakterfest sein.“

Wmszujcmy p. drowi Demlowi biegłości, jaką u- 
mie opowiadać bajki i zarozumiałości, jaka umie mó­
wić o sobie; ale szanowny panie burmistrzu — choćby 
było prawdą, że Cieszyn jest miastem niemieckiém, a 
prawdą to nie jest, ale najwierutniejszćm kłamstwem, 
— jeżeli dniem wypełnienia dla Ciebie i dla twego 
stronnictwa jest ten dzień, kiedy Ci się złudny blask 
świec łojowych i bruduych lamp nafcpwych zdaje oka­
zywać, żeś ludności miasta, powierzonego Twój opiece, 
zdołał wydrzeć język i obyczaj ojczysty, tradycję przod­
ków, żeś ze skutkiem zadawał gwałt naturze i usta­
wom zasadniczym państwa, jeżeli ten dzień jest dla 
Ciebie dniem wypełnienia, tedy nie zazdrościmy ani 
Tobie, ani Twoim towarzyszom broni. —

My maczćj wyobrażamy sobie dzień wypełnienia 
dla męża stanu w Austrji, męża, który pracował i pra­
cuje na polu politycznćm jakićjkolwiekb idź on jest na­
rodowości; my inaczćj wyobrażamy sobie dzień wypeł­
nienia dla prawdziwych przyjaciół ludu i postępu. Dla 
nich nadejdzie dzień wypełnienia wtedy, jeżeli jedność 
i zgoda zapanuje między wszystkimi narodowościami 
państwa naszego, jeżeli wszystkie narody tego państwa 
na zewnątrz połączone pod łagodnćm i sprawiedliwem 
berłem najukochańszego naszego Monarchy, na wewnątrz 
połączone będą więzami wzajemnego szacunku, uzna­
waniem, szanowaniem i strzeżeniem wzajemnych i od­
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rębnych praw, jeżeli konstytucja przez Najjaśniejszego 
Pana wszystkim ludom Austrji nadana nie będzie słu­
żyła za środek do panowania jednych nad drugimi, 
nie bedzie nadużywana do zniszczenia i zagładzenia 
słabszych i podniesie! Ra silniejszych, — ale jeżeli na 
mocy praw przez Boga nadanych, a przez ustawę pań­
stwową, uświęconych, na gruncie ojczystym, na podsta­
wie rodzimćj rozwijać się będą wszystkie ludy zgodn.e 
obok siebie.

To także nasze dążenia, to także dla nas dzień bę­
dzie wypełnienia, a i ten dzień wypełni się, i wypełnić 
się musi, choćby dziesięć i więcćj burmistrzów Cieszyń­
skich swoje zasługi liczyło według ilości dusz, które 
szkoły ich innćj wydarły narodowości, — wypełnić się 
musi, bo sprawiedliwość ostatecznie zwycięża zawsze nad 
gwałtem, a nasza sprawa jest sprawiedliwą sprawą.

Dalćj więc panie burmistrzu cieszyński, germani- 
zujcie co się da, zdzierajcie dawne napisy ulic, jeżeli są 
nie-niemieckie, zdzierajcie każde ogłoszenie napisane w 
języku nie-niemieckim, zwołujcie sobie z zagranicy lu­
dzi do germanizacji naszych dzieci, ogłupiajcie młode 
pokolenie, przerabiajcie je na obce kopyto, germani­
zujme! nadejdzie dzień wypełnienia — a wtedy i wy 
tak dobrze będziecie umieli po naszemu, jakeście u- 
mieli, kiedyście się wybierali do Frankfurts, i jak u- 
miecie teraz jeżeli się wam rozchodzi o chłopskie pie­
niądze ; nadejdzie dzień wypełnienia, a wtedy okaże 
się, że Wanza polityka germanizacyjna, to bańka my­
dlana, która pryśnie przed siłą żywotną i sprawiedli­
wością ludu. — ______ ___ ________

Misyja — na wsi.
Obrazek sceniczny z życia ludu inazurst ;ipgo w 4 odsłonach —- hu­

morystycznie napisany przez W. M. Bernadzikiewicza. (C. u.)

Akt lil. fičena 1.
(Jakób wchodzi ze żoną do domu i zastoje Jaśka bardzo chorego- 
zeszły się leż około chorego sętiadki : Maciejowu Kopytko, Micha­
łowa Łyktońka, Frankowa Wałońka i Wojciechowa Wierzgalma

zaklinaczka.)
Kobiety (odzywają się wraz:) Ej Jakóbie, co wy 

też robicie, po głupie mydło i wódkę.... takescie się 
długo bawili, że aż żona po was chodzić musiała a 
tu chłopak już dogorywa.

Jakób: Dajcie mi już spokój, moje baby, bo człek 
ze zmartwienia to nawet i nie wie co robi... trOchęm 
się tam i napił, — ale kieby jeny Icpićj było Jaśkowi!...

Kobiety: Kajta lepićj — a dy widzicie, on kołtun 
przelazł, bo to poznała Wierzgalina i ona mu ma ten 
kołtun odczyniać, tylko czeka na was, — bo przy tćm 
sam ojcieo być musi, — a wy na nieszczęście tak dłu­
go u tego żyda siedzieliście!...

Jakób: Oj moje baby! radźcie co, bo szkoda chło­
paka,' — a jakby zmarło biedaczysko, to któżby pasał 
krowy, (płacze.) —- 1 na cóż — ja wam tu potrzebny 
przy odczynianiu kołtuna?...

Wierzgalina : A, no to widzicie, bo jako ojciec 

musicie powtarzać za mną zaklinanie, a potćm trzeba 
jeszcze ten kołtun zaklęty — na rozstajnćj drodze za­
kopać, i to przed wschodem słonka... Teraz podajcie 
mi tu: sól, cukier, kawałeczek chleba, wódki, centa i 
szmatkę, na zawiązanie tego wszystkiego...

Wierzgalina (ucina Jaśkowi włosy jako kołtun, 
kropi go wódką, kładzie do szmatki i daje tam sól, 
cukier, okruszynę chleba, centa; następnie zawija to 
wszystko w szmatkę i pociera tćm Jaśkowi głowę do 
trzeciego razu; przyczćm mówi następującą zwrotkę:)

Przepraszam cię mój kołtunku, 
A wynieś sie z tego domku, 
Opuść że tego chorego 
I nie trap już zdrowia jego... 
Daję ci tu : centka, soli — 
A niech go już nic nie boli ; 
Daję ci tu cukru, chleba, 
Idźże sobie, kaj cię trzeba...

(Jakób odbiera zaklęty kołtun i niesie go w pole 
na rozstajne drogi.)

Halka (krzyczy): Oj Boże! Boże! i czegóżeś mnie 
też tak ukarał... O moja pociecha — mój Jasiek ko­
chany umiera !... a któż mi też teraz będzie krowy pa 
sał... Oj nieszczęsna ta szkoła, dała ona ci radę, dała! !..

(Zebrane kobiety lamentują nad chorym.) 
Frankowa Walonka (odzywa się:) Trzaby to prze- 

cićj posłać po doktora.
Halka-. Ej trzacić było, bo tak radził i profesur 

i jakieś tam leki.—
Jakób: A nie mówiłem ci to zaraz, jak prefesur 

radził, — czcgóżescie tak nie robili ? !...
Michałowa: Ej Jakóbie, nie trapcie baby waszćj, 

bo ona dość radziła... Przecież mu już Gizdońką uroki 
odczyniała, Bruzdzina zażegnywała, —• pił jus i hehos 
z wódką, jak Jochym radził... zaklinała też Wierzga­
lina i kołtun nawet... Cóż już teraz więcćj radzi» ?... 
Oto widzicie już mu nic me pomoże, trza mu tylko 
dać do ręki gromnicę, aby prędzćj skonał — a me 
płaczcie...

Madejowa : Cóż wam już pomoże Jakóbowa na­
rzekanie, — oto, kaźcie Jaśka położyć na długą sło­
mę i zmówmy litanję nad nim.

Scena 2.
(Nauczyciel Jan Willaczek i wszyscy poprzedni.)

Nauczyciel (wchodzi): Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! Cóż to takiego, tak to źle waszemu 
chłopakowi ?...

Kobiety: O panie nauczycielu! — a dyć on już 
umiera !...

Nauczyciel (zbliżywszy się poprzód do chorego i 
zauważywszy w nim jeszcze dosyć siły, odzywa się po 
malćj chwili milczenia i z energją w te słowa:) Ko­
biety ! co robicie, czemu zaniedbujecie chorego i gwał­
tem go chcecie wyprawić na drugi świat?!... Dawali­
ście mu lekarstwo jakem radził ojcu?... Mówiłom wy­
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raźnie Jckóbowi : aby scie dali chłopcu lekarstwo na 
przeczyszczenie, --a jakby mu to nie pomogło, aby- 
ście zaraz po doktora posłali... Cóż Jakóbie, powie­
dzieliście waszój o tćm, jakem wam radził?...

Jakób: A dyćem mówił, ale ta nie słuchała, tylko 
radziła się bab...

Halka: Panie nauczycielu! co tylko kto doradził, 
toćem robiła, — niech poświadcza oto te sąsiadki...

Kobiety: A takcie, co biedna matka mogła, to już 
robiła — ale trudno się woli Boskiój sprzeciwiać, bo 
mu już tak naznaczone...

Nauczyciel: I był tu doktór?
Halka : Nie był, aleśmy już radzili cej-co : pił he- 

liosa z hałunem — jak Joch', m Iwryl radził — i za- 
żcgnj wało się i odczyniało, i kołtun przeproszony, a 
wszyćko daremnie....

Nauczyciel : O ludzie nierozumni i zabobonni ! w 
żyda wierzycie i w gusła babskie, — a tego co rozsą­
dne, to nie przyjmujecie. Żal mi chłopczyny, bo się 
dość dobrze uczył. Prawdziwie gdybym był wiedział, 
że tak zrobicie, tobym był sam posłał po doktora. 
Nie tiza to było rady mojćj posłuchać? — (Zbliża się 
powtórnie do chorego Jaska, bierze go za rękę i pyta 
się go:) Jasiu 1 bardzoś słaby?— poznałeś mię? i cóż 
cię boli?...

Jaś (zrywa się, sięga po rękę nauczyciela, całuje 
ja i mówi): Bardzo mię głowa boli...

Nauczyciel: Chciałbyś co jeść albo pić?
Jaś: Nie !
Nauczyciel (do rodziców^: Wajz chłopak w tyfu­

sie, trza było tak robić, jakem radził, teraz już trochę 
za późno, — lecz i tak nie traćcie nadziei, tylko co 
rychło poszlijcie po doktora; — raazę wam, abyscie 
nie żałowali ; tymczasem kładźcie na podeszwy syna- 
pizma. zakrapiajcie chorego, izbę okadzajcie chociaż 
jałowcem, i starajcie się o świeże i czyste powietrze, 
— a skoro doktor przyjedzie, zawiadomcie mnie za­
raz, — a teraz bywajcie zdrowi ; Bogu was polecam 
i opiece jego najswiętszój. D n.

Ziemie nadbałtyckie Rosji — ioty^ze i Estony.
Pomimo rzekomój przyjaźni między Moskwą i 

Niemcami, a właściwie ich panującymi, zachodzą dra- 
źhwosci między nimi, i przed rokiem obie strony gro­
ziły sobie już nawet wojną. Pod względem narodowym 
jeden z drażliwych i spórnych punktów stanowią kraje 
nadbałtyckie: Kurlandja, Inflanty i Estonja. Od prze­
szło półtora wieków zapanowała Rosja nad tymi kra­
jami. Pierwotnymi mieszkańcami tamtejszymi są Łoty­
sze i Estońcy. Łotysze spokrewnieni są co do języka 
z Litwinami, a zatóm i z Słowianami ; Estońcy liczą 
się do plemienia czudskiego. Dawniój, mianowicie za 
panowania niemieckiego zakonu, namnożyli się tam 
także Niemcy, którzy stali się właścicielami dóbr ziem­
skich i osiedlili się oraz po miastach. Ponieważ Niemcy, 

gdziekolwiek jaką przewagę osiągną, już roszczą sobie 
większe prawa, dlatego i te kraje nadbałtyckie nazy­
wają niemieckiemi, i marzą o zabraniu ich dla nie­
mieckiego państwa. A to jest przyczyną pewnej draźli- 
wości i spółzawodnictwa między Niemcami i Moskalami.

Jak widzimy, prowincje te posiadają ludność mię- 
szaną. Główny jój kontyngens jednak stanowią wc;ąż 
plemiona Łotyszów i Estonów, lecz tylko jako chłopi, 
którzy dawniój byli wyzuci z praw, i dopiero w osta­
tnich czasach uzyskali swobody. Szlachta w większój 
części jest niemiecką, bo tylko na małym skrawku 
Inflant utrzymała się szlachta polska z czasów pano­
wania polskiego. Miasta są przeważnie niemieckie. Re- 
ligjW panującą jest ewangielicko-luterska. Owóż jakie 
z tego wyrodziły się stosunki ? — Dotąd baronowie 
niemieccy, przy pomocy pastorów także niemieckich, 
uciskali lud łotysko-estoński, prześladowali jego język, 
wyzyskiwali go ekonomicznie, słowem dopuszczali się 
najrozmaitszych nadużyć. Byli zaś pewni, że wszystko 
to im ujdzie bezkarnie, raz dlatego, że na dworze car­
skim aż do Aleksandra II. Niemcy rej wodzili, a po- 
wtóre, że dość będzie udać się pod opiekuńcze skrzy­
dła Bismarka i narobić wrzawy, aby nastraszyć rosyj­
skich reformatorów, jeżeliby wystąpili w obronie prze- 
śladowanój i gnębionój ludności łotysko estoůskiéj. I 
potęga tych baronów niemieckich była tak wielka, że 
w Nadbałtyckich prowincjach, jakkolwiek Niemcy sta­
nowią zaledwie drobną cząstkę ludności, język niemie­
cki był językiem oficjalnym, szkolnym i sądowym ; w 
ręku Niemców znajdowały się wszystkie urzędy, pro­
wincje miały zewnętrznie pokost niemiecki, moskiew- 
szczyzna nie miała tam nawet wstępu, o Łotyszach i 
Estonach nikt nie wiedział, a w Europie ustaliło się 
przekonanie, że prowincje te są rodzimym krajem nie­
mieckim i w razie rozkładu Rosji dostaną się jako 
spadek naturalny w łapę Bismarka.

Był czas kiedy nawet moskiewscy słowii-nofi.le, pa­
łający jak wiadomo namiętną nienawiścią do Niemców 
a usiłujący wszystko zmoskwicić, nie śmieli dotknąć 
prowincjj Nadbałtyckich. Ale ku końcowi panowania 
Aleksandra II., a zwłaszcza od wojny tureckiój i kon­
gresu berlińskiego, w miarę jak stronnictwo Katkowa 
poczęło podnosić głowę i zdobywać wpływ w Peters­
burgu, ajenci panslawistyczni poczęli objeżdżać po pro­
wincjach, budzić lud do samowiedzy i podsycać w nim 
tlejącą nienawiść do Niemców Okazało sie, że te ziar­
na agitacji pansla wisty cznćj padły na grunt, użyźniony 
wiekoweml cierpieniami, bo oto w kilku latach wyro­
sła kwestja łotysko-estońska do pierwszorzędnego zna­
czenia, a Niemcy nagle spostrzegli, że te ziemie, które 
już mieli strawić doszczętnie i na zawsze przywłaszczyć 
sobie, odpadnu od nich zupełme, i że za jakich lat 
kilka nie będą nawet miały siadów germanizmu.

Dopóki jednak żył Aleksander II., ruch łotysko- 
estoński trzymał się w ciasnych granicach. Dopiero od 
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wstąpienia nowego cara na tron, rzeczy poczęły się 
rozwijać rażnićj. Panslawiści stanąwszy u steru, nakło­
nili cara do wydania rozporządzenia, znoszącego zakaz 
drukowania dzieł i pism w językach estońskim i ło- 
tyskim. Zakaz ten uzyskali sobie baronowie niemieccy 
za rządów Mikołaja Ukaz carski, znoszący ten zakaz, 
przepełnił radością biedny lud Estonów i Łotyszów, 
i natchnął ich chęcią zrzucenia wstrętnego jarzma Niem­
ców. Powstała więc mysi wysłania dziękczynnćj depu- 
tacji do cara, a chociaż baronowie, którzy są rządem 
w tych prowincjach, dokładali wszelkich usiłowań, aby 
ten projekt zwichnąć, Estoni uparli się i deputację wy­
słali. Deputacja ta przyjęta oczywiście została w Pe­
tersburgu z ramionami otwartemi. Car i carowa oświad­
czyli im, że biorą ich język i literaturę pod swą szcze­
gólną opiekę, że pomogą im całą swą siłą do zagoje­
nia ran zadanych przez Niemców itd. Adres deputacji 
odczytany w języku estońskim i moskiewskim podobał 
się bardzo carowi, a carowa dodała nawet, że język 
estoński jest bardzo miłym dla ucha — Można sobie 
wyobrazić, jaki zapał ogarnął Estonów, a jaka wście­
kłość zapanowała w sercu baronów niemieckich.

Estonowie usłyszawszy raporta deputacji, zabrali i 
się natychmiast do zakładania pism i czytelni ludo 
wych. A trzeba wiedzieć, że lud ten jest dość wykształ­
cony, każdy Eston i Łotysz umie czytać i pisać. Na­
tychmiast więc powstało pięć pism polityczno-ludowycli, 
a każde od razu zgromadziło po kilka tysięcy prenu­
meratorów. Znaczenie tych pism zaczęło róść z dniem 
każdym, a po paru tygodniach stały się one powagą, 
z którą baronowie liczyć się musieli. Rzecz dość natu­
ralna, że Estonowie pod wpływem zapału i oburzonych 
uczuć patrjotycznych, nie żenowali się w wypowiadaniu 
swćj nienawiści do Niemców. Czy rzeczywiście propa­
gowali rzeź baronów, jak ci twierdzą, to ostatecznie 
nie jest dowiedzionćm. Jednakże baronowie zamiast po­
godzić się z nowćm położeniem, poczęli w bucie swćj 
teutońskićj wzywać z jednćj strony pomocy Bismarka, 
wysłali do niego memorjał, a z drugićj domagali się 
od rządu rosyjskiego, aby kazał zawiesić wszystkie 
estońskie pisma. Oczywiście Moskale dali porządnego 
nosa baronom i tćmbardzićj zaczęli podsycać pragnienia 
estońskie. Estonowie i Łotysze ułożyli teraz memorjał, 
w którym wyłożyli wszystkie swoje życzenia i przed­
stawili w Petersburgu. Oto czego w nim domagają się : 
1) ażeby rząd ustanowił ceny na takzwane ziemie wło­
ściańskie, oddzielając takie grunta od ziem obywatel­
skich; 2) ażeby zawarte już umowy o sprzedaż grun­
tów przejrzane były przez rząd, bo często figurują 
tam zobowiązania, wskrzeszające pańszczyznę; 3) ażeby 
wszelkie ciężary, jak np. naprawianie dróg, rozłożone 
były między włościan i szlachtę ; 4) ażeby w sprawach 
społecznych włościanie mieli swoich reprezentan­
tów ; 5) ażeby szkoły ludowe wyjęte zostały z pod o- 
pieki szlachty i pastorów : 6) ażeby patronat kościelny 
był zniesiony, a wybór pastorów pozostawiony do woli 
parafjan; 7) ażeby sędziów pokoju mianował tymcza­
sowo rząd, bo teraźniejsza ustawa daje Niemcom pier­
wszeństwo ; 8) ażeby trzy dzisiejsze gubernje Nadbał­
tyckie przerobić na dwie ; w jednćj oficjalnym języ­
kiem powinien być język estoński, w drugim łotyski; 
9) ażeby wszyscy studenci uniwersytetu w Dorpacie, 
co zdają egzamina na wydziale prawniczym, składali 
je w estońskim i łotyskim języku; 10) ażeby podania 
do władz miejscowych można było pisać po moskiew- 
sku, estońsku i łotysku itd.

Oczywista rzecz, że autorowie tego memorjału za 
daleko posunęli swą nienawiść do niemieckiego języka, 
bo przez wzgląd na ludność miast powinni mu byli 
przyznać jakiekolwiek prawa. Ale z drugićj znów strony 
źle wyjdą na tćm Niemcy nadbałtyccy, jeśli zamiast 
pójść za przykładem Szwedów finlandzkich i porobić 
ustępstwa słusznym narodowościowym i społecznym 
wymaganiom, pozostaną przy tiadycyjnćj polityce u 
trzymania feudalizmu swego i hcgemonji niemieckićj 
w stosunkach narodowych. Najgorzćj zaś przerachują 
się, jeżeli będą liczyli na pomoc zewnętrzną. Ostatnia 
może nadejść, "ale zanim nadejdzie... mogą się stać rze­
czy, o których historja wzdryga się mówić, a wiadomo, 
że Moskwa w środkach nie przebiera. G. N.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Ze Wsi. Obok komunalnych (gminnych) szkół lu­

dowych istnieje w Cieszynie także „cesarska sz oła“ 
przy scininarjuin nauczyciclskićin, którą rząd czyli kraj 
utrzymuje. Do tych szkół zwykli wysyłać swe dziatki 
także włościanie, starający się o lepsze ich wychowa 
nie; lecz przy rozpoczęciu latosiego roku szkolnego, 
bardzo wielu rodziców ponownie doznało przykrego 
zawodu. Zgłaszając się do komunalnćj szkoły, powie­
dziano im, że niema miejsca dla nich, bo gmina stara 
się tylko o swoje dzieci a nie o cudze. Idąc do eesar- 
skićj szkoły, dowiedzieli się, że ta już dawno zapeł­
niona wyznaczoną liczbą. Gdy zapełniona, to zapeł­
niona, na to nieby powiedzieć nie było można; ale gdy 
się dowiadujemy, że i w tćj cesarskiej szkole niemal 
wyłącznie sa miejskie dzieci, wybrane przed zapisem 
szkolnym, to wydajc się to wielką niesłusznością i krzyw­
dą dla kraju, który na nią płaci, więc też tu powinny 
być uwzględniane dzieci ze wsi, a nietylko z miasta. 
Jeszcze większą niesłusznością jest to, że tam przyj ­
mują się i niby wybierają dzieci z najlepszych domów 
miejskich i to niemieckich. Te dzieci są materjałem, 
na którym kandydaci nauczycielscy mają odbywać swe 
ćwiczenia. Raz dlatego, że te dzieci są niemieckie, a 
kandydaci nauczycielscy przeznaczeni w większćj części 
dla polskich szkół po wsiach; powtóre, że te dzieci 
z domu lepićj bywają przygotowane, tak iż kandydaci 
nie mają z nimi trudności, jakaż to praktyka nauczy- 
cielskal? Pan dyrektor seminarjum może się łatwo 
szczycić dobremi postępami uczniów v swćj szkole, ale 
jest to tylko figiel, a niemiecki figiel; gdy z nićj taki 
kandydat przyjdzie na wies jako przyszły nauczyciel, do 
piero musi zacząć prawdziwą praktykę o własnych siłach.

Z Ustronia. (25-letni jubileusz ks. pastora Janika) 
W d. 7- września dopełnił pastor Janik 25 lat piasto­
wania urzędu kaznodziejskiego w zborze Ustrońsknn. 
Z powodu tego urządzili obywatele Ustronia jemu na 
cześć w wieczór przed tym dniem serdeczną owację, 
która nabrała wielkiego rozmiaru. Zeszło się bowiem 
takie mnóstwo ludu z Ustronia i okolicznych wsi, bez 
różnicy wyznania, że cały plac koło kościoła, plebanji 
i szkoły zajęty został. Na znak wystrzałów z moździe­
rzy, ruszył się od hamerni liczny orszak z pochodniami 
i różnokolorowemi lampjonami na plac kościelny. W 
skład orszaku z kapelą na czele weszli : prezbyterstwo 
zborowe, zastępstwo politycznój gminy Ustrońekićj, we­
terani, górnicy i knapi tutejszych hut. Przed pastoral­
nym domem zgromadziła się dziatwa szkolna w świece 
zaopatrzona z nauczycielami publicznych szkół i ewang. 
szkoły prywatnćj. Rzęsiste światło, które siały rozło­
żone ognie bengalskie na, cały plac i ogrody, jakby 
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we dnie oświetlone, odbijając się o dom boży, farę i 
szkołę, jakoteż i nagromadzony lud wielki z korpo­
racjami, wszystko to stanowiło wspaniałouroczy widok. 
— Zagrała kapela, dziatwa odśpiewała hymn i nastą­
piły powinszowania. Kurator zboru i przełożony poli­
tycznej gminy: p. Andrzéj Lipowczan, pp. nauczyciele: 
Kołder, Gajdzica i Michejda; komendant weteranów: 
p. Rakowski wyrazili jubilatowi jeden po drugim czu- 
łemi słowy najserdeczniejsze życzenia. Córka p. Ra­
kowskiego wręczyła pastorowi w imieniu szkolnój dzia­
twy bukiet śliczny. — Do głębi wzruszony dziękował 
ks. Janik za miłą niespodziankę każdemu z mówców 
szizegółowo, a nakoniec zwrócił się słowem do ludu, 
który hucznym głosem trzykrotnie odpowiedział : Niech 
żyje! Kapela zaintonowała, zahuczały wystrzały z mo­
ździerzy, dał się słyszeć głos komendy i malowniczy 
orszak odszedł w porządku, w jakim był przybył, aby 
się rozwiązać u hamerni. — W następny dzień zaś sta­
wiły się niemal wszystkie znakomite osoby miejscowo­
ści z powinszowaniami. Ostatecznie podał burmistrz 
kosztowny pierścień złoty pastorowi jako drogi upomi­
nek, albowiem ofiarowany od obywateli bez różnicy 
wyznania. Dr. Tarchalski zasię jako lekarz gminny, 
członek wysłanój deputacji dodał kilka ozule powie­
dzianych słów z tóm życzeniem: żeby opatrzność bo­
ska jubilatowi dała zeżyć drugich 25 lat w błogosła­
wioną pracę obfitego życia. Konsenior p. Teilica, pa­
stor zboru Goleszowskiego, jako pierwszy koledze swemu 
uścisnął dłoń, będąc świadkiem owacji, co mile i wdzię­
cznie spostrzeżono w Ustrońskim zborze. —

Z pruskiego śląska. Zabieramy się do wyborów 
i ufamy, że wyjdziemy zwycięzko i lepiój niż w da­
wniejszych wyborach, bo panowie i urzędnicy fabryk, 
którzy dawniój trzymali z liberałami i przymuszali lud 
gwałtem, nie mają już takićj ochoty do zniewalania 
robotników, aby według ich nakazu głosowali. My 
Górno-Ślązacy wybieraliśmy dotąd, i znowu wybierać 
będziemy do Centrum, bo to stronnictwo przeważnie 
katolickie i najsprawiedliwsze także dla narodowości. 
Przewódzca tegoż stronnictwa Windhorst, chociaż Nie­
miec, sam wyrzekł zasadę, że koniecznćm jest, aby 
posłów na Górnym Śląsku wybierano takich, którzy 
mówią po polsku, ażeby się z wyborcami mogli poro­
zumieć. Lec. trudna to sprawa, kiedy nam brak takich 
ludzi z inteligencji, a księży samych nie można wybie­
rać, tóm więcój że nie mogą opuszczać parafij, których 
wiele iest osieroconych wskutek ustaw majowych. Dla­
tego i „Katolik“ radzi wybierać tylko takich posłów, 
którzy należą do Centrum. Przeciwnie p. Przyniczyń- 
ski ledaktor „Górnośląskiej Gazety“ narobił wrzawy 
projektem, aby Górnoślązacy wybierali Polaków, ogło­
sił już w tym duchu komitet i kandydatów, ale zbla- 
mował się, kiedy i członkowie komitetu i kandydaci 
jemu odmówili, oświadczając, że ich samowolnie i bez 
ich wiedzy mianował. Podjęły wprawdzie tę mysi i 
niektóre pozhańskie dzienniki, radziły, aby komitet po­
znański kierował wyborami na iSląsku, lecz okazały 
tylko nieznajomość miejscowych stosunków, i gdy miało 
przyjść do wykonania, uznały, iż na dziś jest niemo­
żnością wybierać samych Polaków. Hasłem tedy jest: 
wybierać do Centrum. O liberałach ziściło się teraz 
przysłowie: przyszła kréska na Matýska; bo tak się 
wszystko złożyło, że co dawniój gazety berlińskie pi­
sały na katolików, to teraz piszą na liberałów, iż są 
„staat-deindy.“ Ci liberałowie są to największymi wro­
gami nietylko kościoła, ale i polskiego języka, a przeto 

lud górnośląski wybierać ich nie może. Lud górnoślą­
ski cieszy się, gdy zawita do niego Polak, z którym 
rozmówić się może po polsku; jest mu więc mac i- 
rzyński język miłym, i bardzo ubolewa, gdy ani z po­
słem ani z urzędnikiem porozumieć się nie może, a 
ma i materjalne przyczyny. Gdy zeszłego roku urzę­
dnik objeżdżał Śląsk, aby referować o panującój bie­
dzie. wypytywał się on dokładnie o położeniu ludu, 
ale jakże mógł dociec prawdy, kiedy po polsku nie 
rozumiał. Tak np. pytał się, czy ludzie chodzę do 
dworu na zarobek, bo słyszał, że biorą po 2 marki 
25 fen. dziennie; ledwo mu wyjaśniono, że dostają tyl­
ko po 50 fenygów na dzień; ale dwór tłumaczył się, 
że daje im paszę na bydło, pole i siano, tylko nie do­
dał, że to trzeba osobno odrobić lub zapłacić, a urzę­
dnik nie umiejąc się rozmówić, został w błędzie na 
szkodę biednych ludzi. Ten wypadek najdobitniój do­
wodzi, gdzie jest przyczyna nędzy ludu górnośląskiego ; 
jest nią głównie i jedynie odjęcie mu języka. —

Zbliża się nowy kwartał, 
zapraszamy do przedpłaty, a Szanownych Czytelników, któ­
rzy zalegają z należy tośclą, upraszamy o spieszne uiszczenie 
takowćj. —

Przegląd polityczny.
Ledwo został oznajmiony, a już też odbył się 

zjazd cesarzów rosyjskiego i niemieckiego w Gdań­
sku. Gdyby nie indyskrecja Danziger Ztg., świat po 
lityczny dowiedziałby się o zjeździć dopiero w dzień 
samego faktu. Tak tajno urządzono umówione spotka­
nie. Tłumaczą to powszechnie tóm, że car rosyjski nie­
pewny życia we własnóm państwie, gdzie tajnie odby­
wa swoje przejazdki, musiał swój wyjazd poza granicę 
otoczyć jeszcze większą tajemnicą. To też w Peters­
burgu jak najusilniój tajono wyjazd, a gdy już Dan­
ziger Ztg. zdradziła go Europie, wtedy nr wet berliń­
skie dzienniki urzędowe na komendę głosiły aż do o- 
statniój chwili, że zjazd, jeżeli w ogolę przyjdzie do 
skutku, nie odbędzie się w Gdańsku. Takiój ostrożności 
użyto przed zjazdem i używano jój i podczas zjazdu. — 
Tor iz zjazd już jest faktem dokonanym; odbył się d. 
9 bm. Dopiero gdy car wyjechał z Petersburga, za­
mieścił Journal de St. Petersburg artykuł o wyjeżdzie 
i jego powodach, a treść tego artykułu rozesłana zo­
stała telegrafem. Dowodzi on, że podróż cara Aleksan­
dra III. nie ma cechy niespodzianki, i jest naturalnóm 
następstwem wypadków. Ohaj monarchowie zbli­
żeni do siebie wspólnóm uczuciem boleści 
zpowodu katastrofy 13marca, musieli 
szukać sposobności widzenia się. Zda­
rzyła się ona przez obecność cesarza Wilhelma, który 
dla ćwiczeń wojsk niemieckich przebywa w pobliżu 
granicy rosyjskiój, podobnie jak dawniój, przegląd wojsk 
rosyjskich przed dwoma laty spowodował wi. zenie się 
cesarza Wilhelma z Aleksandrem II. Spotkanie to 
świadczy o przyjacielskim stanie stosunków między 
obu państwami i ich monarchami, bez żadnego innego 
powodu chwilowego.“ Wiadomo jednak, że cesarz Wil­
helm z Berlina udał się na zjazd de Gdańska i po 
zjeździe znwu wrócił do Berlina. — Jeżeli zaś obaj 
monarchowie mieli tylko osobiste i uczuciowe powody 
widzenia się z przyczyny smutnego wypadku 13 marca; 
to uderzającóm jest, co pruska Kreuz Ztg do tego zja­
zdu nawięzuje. Kreuz Ztg. napisała w tym przedmio­
cie: „Lubo tylko cesarze niemiecki i rosyjęki osobiście 
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sie spotkają, nie może być jednak wątpliwości, że 
cesarz Franciszek Józef, dostojny sprzymierzę- 
nieć cesarza niemieckiego, będzie chociaż ducho­
wo br a 1 udział jako trzeci w tym związku. 
Jeśli monarchowie niemiecki i rosyjski podają sobie 
ręce i na nowo stwierdzają swoją zażyłość, już przez 
to samo równocześnie zamanifestowaną zostaje trwała 
serdeczność między Auctro-Węgrami a Rosją. W tym 
duchu sadzimy, zapatrują się na zjazd ten we wszyst­
kich sferach dyplomatycznych ; uważają go przeto za 
wróżbę, szczęście zwiastującą dla dalszego utrzymania 
pokoju europejskiego, za najserdeczniejsze urządzenie 
stosunków między trzema cesarstwami. — yaje to 
pochop do różnych domysłów i kombinacyj. W pierw­
szym rzędzie powstała myśl, że przygotowuje się zno­
wu „trójcesarskie przymierze.“ Węgierskie dzienniki 
przestraszone ta myślą, już się stanowczo oświadczyły 
przeciw temu trójcesarskiemu związkowi, uważając go 
za niebezpieczeństwo dla Austro-Węgier. Krakowski , 
Czas pisze także w tćj sprawie: „Przez parę tygodni 
mówiono o odwiedzinach króla wło ikiego w Wiedniu 
i Berlinie. Wieść tę zastąpiła nierównie prawdziwsza 
o zjeżdzie dzisiejszym cesarzów rosyjskiego i niemie­
ckiego gdzieś na morzu, na lądzie bowiem niema już 
dostatecznego dla podobnych spotkań bezpieczeństwa. 
Ile razy przymierze austrjacko-niemieckie przybrać ma 
bardzićj zdecydowaną formę i stanąć wyrazmćj prze­
ciw Rosji (a de tego niewątpliwie prowadziłoby przy­
stąpienie do niego Włoch,) tyle razy odbywa się zwrot 
w ogólnćm położeniu, który ostrze tego przymierza 
stępia, a ma na celu utrzymanie nietylko pokoju, ale 
i odwiecznych zw.azków.. Aby zaś zjazd morski dwóch 
północnych cesarzów miał być wymierzonym przeciw 
Austrji, tego dziś nie przypuszczamy.“ — iakie i inne 
uwagi snowano w chwili zjazdu. Jeżeli jednak przygo­
towania do zjazdu tak troskliwie ukrywano i takty­
cznym doniesieniom uporczywie zaprzeczano ze strony 
urzędowćj w Berlinie i Petersburgu, to już z tego wno­
sić można, iż zaledwie tylko zewnętrzne szczegóły tego 
spotkania dojdą do wiadomości pubhcznćj. ALusimy te­
dy wyczekiwać, jakie się okażą następstwa tego zjazdu.

Zjazd trwał krótko, ale odbył się z przepychem 
i okazałością. Miasto Gdańsk w pospiechu przystroiło 
się jak najúroczyéciéj. Przed konsulatem rosyjskim, 
gdzie przygotowano mieszkanie dla cara, i przed 
chem rządowym, gdzie miał zamieszkać cesarz Wil­
helm, ustawiono łuki tryumfalne; 300 trójramiennych 
świeczników gazo wy eh stanęło na tyeh ulicach, gdzie 
obaj cesarze zamieszkali. — Również port u W isłouj- 
scia, gdzie przybił statek rosyjski wiozący cara, ozdo­
biono wspaniali . — Cesarz Wilhelm przybył do Gdań­
ska d. 9 rano o godz. 6., i był z zapałem powitany; 
towarzyszyli mu następca tronu i Wksiążę Mcklen- 
burgski. Ks. Bismark uprzedził eesarza i przybył już 
dnia poprzedniego po południu. — Carowi towarzy­
szyli Wksiażęta Włodzimierz i Aleksy, a również przy­
byli do Gdańska Wksiażęta Paweł i Sergiusz wracając 
z zagranicy. Poseł rosyjski w Berlinie Saburow wyje­
chał także wczesnićj do Gdańska. Nadto w o™z“ku 
cara znajdowali się minister domu cesarskiego Woion 
cow-Daszkow, zastępujący ministra spraw zagranicznych 
Giers, i liczni inni dostojnicy. Jacht rosyjski jedna c 
wskutek gęstćj mgły wstrzymanym został w drodze i 
spóźnił się, co zaniepokoiło cesarza Wilhelma. Dopiero 
w południe udali się cesarz Wilhelm, królewicz i ks. 
Bismark z Gdańska do portu Wisłoujscia. Cesarz w 

uniformie jenerała rosyjskiego udał się na jacht „Ho­
henzollern,“ który przepłynął port wspaniale przystro­
jony ku przystani, dokąd zmierzał już jacht rosyjski

Dierżawa“ powitany wystrzałami. Oba jachty prze­
płynąwszy obok eskadry niemieckićj, stanęły potćm 
przy ‘sobie. Cesarz rosyjski mając uniform pruski prze­
szedł na pokład statku „Hohenzollern;“ cesarz Wil­
helm oczekiwał go u schodów królewskich. Obaj ce­
sarze długi czas ściskali się i ucałowali się kilkakro­
tnie, widocznie głęboko wzruszeni. Również serdecznćm 
było powitanie się cara z królewiczem. Potćm car 
zwrócił się do ks. Bismarka i długo z nim rozmawiał. 
Cesarz Wilhelm zaś rozmawiał z Giersem, rosyjskim 
kierownikiem spraw zagranicznych. Następnie daném 
było śniadanie. Podobno car obawiał się pojechać do 
Gdańska, bo objad zamówiony w hotelu „Artusa“ zo­
stał na chwilę odwołany, i miał się odbyć na pokła­
dzie okrętu „Hohenzollern.“ Wszakże i organ Bismar­
ka Nd a. Ztg. uznał ostrożność za stosowną jak się 
wyraził, ze względu na „często udowodnioną ruchli­
wość międzynarodowćj bandy zbójeckiéj.“ Lecz prze­
cie znowu Icpićj się namyślono. Obaj cesarze, a za 
nimi cesarzewicz i Wksiażęta, wjechali do Gdańska 
przy okrzykach i biciu z dział. Po obiedzie, który 
przecie się odbył we „dworze Artusa" nastąpiła ilumi­
nacja. Potćm car wrócił d ' Wisłoujscia i wsiadł tam 
na jacht swój, a cesarz Wilhelm odjechał do Berlina.

Po odjeżdzie cesarzów, Bismark i Giers pozostali 
jeszcze z soba i konferowali. Poseł rosyjski Saburow 
zaś pojechał potćm z Éísmarkiein do Warcina. Podej 
rzliwi wnoszą ztąd, żc tu zapewne ułożone zostały pun­
kta traktatu"rosyjsko-niemieckiego. A zdaje się to tém 
prawdopodobniejszym, ponieważ pruskie organa rządo­
we jakby na dane hasło przedstawiają ten zjazd jako 
zadatek pokoju europejskiego i głoszą, że Austrja by 
najmnićj nie jest narażoną tćm spotkaniem się eesa- 
rzów gdyż przymierze nioiniccko-austrjackie trwa nie­
zachwianie, wreszcie zapowiadają także zjazd cesarza 
Franciszka Józefa z carem. Berlińska Tribüne dodaje, 
że zjazd stał się bez wiedzy ministra Ignatjewa, bo na 
dworze potersburgskiin uznano za niebezpieczną jego 
politykę panslawist czną, która do wo,ny prowadzi. 
Inne organa mówią, że Rosja obecnie czując się odo­
sobnioną, szuka znowu przyjacielskich związków z są- 
siodnicnii mocarstwami, aby być pewniejszą pokoju. — 
W Austrji i Węgrzech zd uiia po większćj części są 
nieprzychylne zbliżeniu się Rosji do Niemiec; upatrują, 
że Nicmeo podstępnie prowadzą Austrję do sojuszu z 
Rosją, i Austrja nic będzie mogłu swobodnie rozwijać 
się jak zaczęła. — „7.

Austrja i Węgry. D. 12 bm. odbyła się w Wie­
dniu rada ministrów pod przewodnictwem lir. laanego, 
w celu zestawienia budżetu na r. 1882. W tych dmac i 
jadą Taaffc i Dunajewski do Pcsztbudzina, aby z wę­
gierskimi ministrami naradzić się nad wspólnym bu - 
żetem Rada ministrów w Pesztbudzinio odbędzie się 
pod przewodnictwem cesarza 19 bm.

__ Były namiestnik czeski br. Weber, mianowany 
został namiestnikiem górno-rakuskim i pożegnał się 
z Pragą. — NPan mianował hr. Ryszarda Bclcredego 
prezydentem trybunału administracyjnego.

— Scjin dalmacki w Zadarzc, ukończywszy już 
swe prace,' został 10 bin. zamknięty. W ostatnich dniach 
został pokój jego zamącony. Po obradach nad sprawo­
zdaniem o postępowaniu wydziału krajowego, zostało 
kilku posłów stronnictwa narodowego (chorwackiego)
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znieważonych przez zbiegowisko zwolenników serbskich, 
m następnóm posiedzeniu postanowił przeto sejm wnieść 
do cesarza petycję, ażeby na przyszłość sejm do innego 
miasta był zwoływany. — W Dalmacji spółubiegaja 
się Serbowie z Chorwatami. Że teraz Chorwaci ma á 
większość w sejmie, złączyli się Serbowie z Włochami'. 
A ponieważ sejm nie uwzględnił protestu przeciw wy­
borowi burmistrza w Splicie, przeto tłum serbsko-wło- 
ski znieważył posłów chorwackich. —

— Sejm istryjski zamknięty został już 7 bm. a 
sejm gorycyjski 12 bm. —

Sejm galicyjski we Lwowie otwarty został 14 
bm. o 127a po zwykłych nabożeństwach. Namiestnik 
nr. 1 otoeki przedstawił sejmowi marszałka dr. Zy- 
b h kie wieża, przyczćin obaj mieli piękne przemó­
wienia. 1 otćm rozdano sprawozdania do komisyj._

— Jak wiadomo, w Górnych Rakusach i' Styrji 
pozakładano stowarzyszenia włościańskie. 
Stało się to za powodem centralistów, którzy w ze­
szłym roku urządzali tam wiece włościańskie. Celem 
nie było jednak wspieranie włościan lub podniesienie 
rolnictwa, lecz aby włościan tamtejszych, którzy sa 
Niemcami, ale trzymają z autonomistami, zaprzęgnąć 
do ciągnięcia rydwanu centralistycznego. Cieszyli się 
też przeto liberalni centralise! nie długo. Włościanie z 
ciekawości brali o początku dość żywy udział w owych 
stowarzyszeniach, ale spostrzegłszy wnet, że ich cen- 
t rai iści chcą tylko użyć za ślepe narzędzie, już nie ida 
na lep. W tych dniach odbywały się w Styrji i Gór­
nych Rakusach dwa wybory uzupełniające do sejmu- 
postawieni byli kandydaci niby ze stowarzyszeń wło­
ściańskich, a w rzeczywistości podsunięci ze strony 
centralistów, lecz przepadli zupełnie; włościanie wy­
brali wielkiemi .większosciami autonomisté w. —

Prusy i Niemce. Zjazdem cesarzów niemieckiego 
1 rosyjskiego w Gdańsku zajmują się wszystkie dzien­
niki niemieckie, przypisując mu wielkie znaczenie. O- 
prócz tego publiczność zajęta jest najwięcćj przyszłemi 
wyborami, które się odbędą 27 października. Z do­
tychczasowych stronnictw najgorzój wychodzą libera­
łowie, bo ich ani rząd już nie popiera, a mieszczań­
stwo znienawidziło ich, iż unicmożebnili prz’, wrócenie 
cechów, któreby ochraniały rzemieślników od wyzyski­
wania kapitalistów. — Stronnictwo centrum czyli katoli­
ckie wydało odezwę, w którój powiada, że będzie się 
domagało usunięcia tych ustaw, które kościołowi ka­
tolickiemu odebrały samodzielność i swobodę, a dalćj, 
że będzie się starało o zmniejszenie podatków komu-’ 
nalnych i na utrzymanie wojska, tudzież o zaprowa­
dzenie takich praw, które podniosą rolnictwo i prze­
mysł, a mianowicie polepszą stan rzemieślnika. __

N°rd. a. Ztg. donosi, że rząd niemiecki zamie­
rza przedłożyć przyszłemu sejmowi'wniosek względem 
przywrócenia poselstwa przy Stolicy Apostolskiój w 
Rzymie. 1 rzywrócenie tego poselstwa nie znaczy jeszcze 
ustępstwa Rzymowi, ale ma to na względzie iż inte- 
resa katolickich poddanych Prus lepićj będą strzeżone, 
niż gdy są prowadzone przez osoby w innóm miejscu 
(jak teraz w Monachium), a łatwiój też przyjdzie u- 
chylic nieporozumienia. — Na posła niemieckiego przy 
stolicy apostolskiój przeznaczonym jest p. Sehlözer 

ry już dawniój prowadził układy z Watykanem i 
przebywa ciągle w Rzymie. —

... W Bonn odbyło się wielkie zgromadzenie ka­
tolików niemieckich. Między innemi uchwalono tam na 
wniosek Wir.dhorsta rezolucję, wyrażającą życzenie, aby 

państwa chrzesciańskie nie pozwoliły znieważać Ojca 
św. i władzy jego ścieśniać. —

Rosja. Car powrócił 11 bm. z Gdańska do Pe­
tersburga. — Rząd rosyjski zamierza zmniejszyć obe­
cny stan armji, celem polepszenia finansów. — Mini­
ster wojny Wannowski rewidując magazyny wojskowe, 
miał wykryć pełno przeniewierstw. —

— Ugoda między Rosją a Chinami z powodu Kul- 
dży już jest zawartą. Z Londynu piszą jednak, iż Chi­
ny nie są zadowolone częściowym zwrotem Kuldży 
przez Rosję, lecz zamierzają stawić zaporę posuwaniu 
się Rosji nad Amurem. W tym celu rząd chiński wy­
syła osadników w wielkiój liczbie nad granicę rosyj­
ską, a nawet do Ainuru, gdzie już teraz osadnicy chiń 
scy przenoszą ilość rosyjskich. Rząd rosyjski nie jest 
zadowolony z tego napływu Chińczyków, a lubo osa­
dnicy chińscy więcój się przykładają do podniesienia 
rolnictwa i przemysłu, wszelako ze' strony rosyjskiéj 
stawiają im trudności. —

Turcja. Angielski rząd nalega teraz na Portę, aby 
przyspieszyła przyrzeczone reformy w Armenji. Poseł 
angielski porozumiewał się w tój sprawie z patrjarchą 
armeńskim Narsesem. Narses żąda przypuszczenia kra­
jowców chrześciańskich do urzędów, tak, aby w po­
wiatach z ludnością mięszaną dodany był urzędnik 
chrześciański naczelnikowi muzułmańskiemu, a gdzie 
przeważa ludność chrześciańska, ma być naczelnikiem 
krajowiec chrześciański, a dodany mu do pomocy Tu­
rek. Dalój żąda Narses przeznaczenia części dochodów 
na szkoły itp. — Posłowie mocarstw europejskich w 
Konstantynopolu rozpoczęli narady w sprawie armeńskiój.

Blllgarja. Książę Aleksander z powodu imienin 
swych udzielił zupełną amnestję za polityczne prze­
stępstwa. —

Rzym. Świat katolicki przekonuje się coraz wię­
cój, że położenie Papieża w Rzymie staje się coraz 
niepewniejsze. Nietylko że tłum socjalistyczny odgraża 
mu się na publicznych wiecach i w pismach, ale i rząd 
sam zachowuje się tak, jak gdyby sobie życzył wypę­
dzenia Ojca św. z Rzymu. — Kiedy się narobiło w 
Europie wrzawy z powodu znieważenia zwłok śp. Piusa 
IX, minister włoski Mancini, czuł się zniewolonym wy­
tłumaczyć się przed mocarstwami, że rząd włoski temu 
nie winien i wysłał do mocarstw okólnik, spędzając 
winę na Watykan. W okólniku pisał prócz tego, że 
sprawa między rządem włoskim a Papieżem jest czy- 
sto-domowa, że ona katolików innych krajów nie ob­
chodzi. Mimo to jednak tłumaczył się Mancini przed 
rządami, które mają w swych krajach katolików. — Je­
żeliby rząd włoski tak się miał zapatrywać na sprawę 
Papieża, toć Papież w Watykanie nie byłby pewny 
bezpieczeństwa. Lecz katolicy uważając w Papieżu 
Głowę swego Kościoła, zapewne spokojnie nic patrze­
liby, na to, jakby motłoch włoski za zezwoleniem rządu 
Papieża z Watykanu wypędzał. Nad tóm pewnie się 
jeszcze rząd włoski zastanowi. Wszakże gdyby Papież 
miał opuszczać Rzym, to i król włoski musiałby go 
opuścić, bo rewolucjoniści włoscy nie poprzestaliby na 
wywróceniu tronu papiezkiego. Papież jednak pozostał­
by Papieżem, nie w Rzymie, to gdzie indziój, ale króla 
włoskiego jużby więcój nie było. — W Watykanie 
panuje podobno wielkie zaniepokojenie, i mysia o tóm, 
jakby akta i starożytne pamiątki kościelne zachować 
na przypadek gwałtownych rozruchów, bo rząd włoski 
dotychczas nie daje żadnój rękojmi, czyby miał siłę 
poskromić wybuch. I rządy katolickie zastanawiają się 
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nad tćm. — Donoszono już, że w Watykanie mysia o 
przeniesieniu Stolicy Apostolskiej na wyspę Maltę. —

Anglia. W Irlandji ustawa, agraryjna jelcze nie u- 
spokoiła ludności. Wybryki powtarzają się. Na jednym 
folwarku, gdzie obcy robotnicy pod opieka policji za­
trudnieni byli żniwowaniem, naraz przybyła banda z 
1000 ludzi'złożona, która wszystkie machiny do żęcia 
oraz wszystko zboże zniszczyła, policjantów śmiertelnie 
potłukła, i obcych robotników rozpędziła. Nikogo me 
zdołano aresztować. Zresztą choćby i aresztowano kogo, 
to sady takowych zbrodniarzy zwykle uznają niewin­
nymi. _  Wybryki wymierzone są nietylko przeciw
lordom, czyli właścicielom ziemi, ale także przeciw 
dzierżawcom, którzy w przyjaźni żyjąc z właścicielami 
wypełniają swe obowiązki. Tak np. w gminie Radicale 
dzierżawcy obchodzili z uroczystością zaślubmy swego 
pana. Naraz zamaskowani ligiś.i napadli uczęstników 
tój zabawy i zastrzelili z nich 8 osób. — Podobnych 
wybryków jest wiele. — . .

Egipt. W Kairze wybuchła 9 bm. rewoluc a woj­
ska, które z działami otoczyła pałac chedywa (wice­
króla), żadajac usunięcia ministrów i zwołania rady 
notablów'w celu uchwalenia konstytucji. Che< y w zgo_ 
dził się, powołał nowych ministrów, i spokój został 
przywrócony. Interesowane w Egipcie mocarstwa euro­
pejskie, zatrwożone zostały jednak tą rewolucją, uwa- 
żaiac ja za antieuropejską, gdyż między usuniętymi 
ministrami było trzech Europejczyków. — Mówią, że 
dla większój pewności ma tam Turcja wysłać swe 
wojsko. — .

Rozmaitości.
— Wydział krajowy galicyjski uchwalił projekt utworze­

nia .krajowego zakładu kredytowego,“ którego zadaniem bcdzie 
podnieaienie dobrobytu w kraju, mianowicie podniesienie ludności 
wiejskiéj z upadku ekonomicznego, rozwój i popieranie produkcji 
rolnej i przemyałowój, oraz handlu. —

— Towarzystwo rolnicze okręgowe tarnowskie uchwaliło 
wystosować petycję do sejmu w sprawie uregulowania jarmarków 
po miastach i miasteczkach galicyjskich. Sprawa ta jest śc iśle zwię- 
zana z zadaniem podniesienia moralności i dobrobytu ludu wiej­
skiego, czego dowodzę argumenta przytoczone w petycji. Ktokol­
wiek z uwagę śledzi przyczyny demoralizacji i upadku ekonomi­
cznego ludu wiejskiego, przyznać musi, że jarmarki odbywające 
się niemal w każdym dniu w tygodniu po małych miasteczkach 
galicyjskich, są jedną z najgłówniejszych przyczyn próżniactwa, 
pijaństwa, ubóstwa i upadku moralności w kraju. Towarzystwo 
rolnicze okręgowe tarnowskie uprasza tedy, aby Wysoki Sejm u- 
chwalić raczył ustawę, mocą którćj liczba jarmarków w každém 
małćm miasteczku galicyjskićm zredukowanąby została. —

— Wystawa rolniczo-przemysłowa w Przemyślu w r. 1882 
odbyć się mająca. Komitet wystawy przemyskiej podaje do wia­
domości, iż wystawa okręgowa rolniczo przemysłowa, uchwa ą 
Rady ogólnéj ck. Towarzystwa' gospodarskiego galicyjskiego z 26 
lutego br. dozwolona, w Przemyślu w r. 1882 się odbędzie i o- 
twartą zostanie d. 31 sierpnia, a zamkniętą 10 września. Prócz lego 
urządzeni] zostanie równocześnie z wystawą powyższą w Przemy­
ślu krajowa wystawa bydła rogatego, jak również wyrobów prze­
mysłu domowego i ma-zyn rolniczych. Łączna ta wystawa składać 
się zatćm będzie z dwóch części odrębnych: a) z wystawy okrę- 
gowćj, b) z wyrtawy krajowćj. —

— Papież Leon X1IL wystosował list do biskupów pol­
skich, którzy mieli udział w pielgrzymce słowiańskiej do Rzymu 
lub się do niéj przyczynili. Ojciec św. udzielając tymże biskupom 
oraz wszystkim ukochanym synom, którzy w polskiej pielgrzymce 
udział brali Inb około jej przeprowadzenia’ pracowali, apostolskie 

błogosławieństwo, wyraża radość, że rozszerzenie czci świętych 
apostołów Cyryla i Metodego sprawiło wielkie wesele Słowianom. 
Podniosłe są następne słowa : „Ta przynajmniéj stolica Apostolska, 
która naród wasz zawsze szczególną otaczała miłością, nigdy was 
nie opuści, a my miłościwego Boga nieustannie prosić będziemy, 
aby was w nieszczęściach łaską swoją pocieszał, wspierał i pod­
nosił, i aby wam nnkoniec pozwolił, iżbyście mu w bezpiecznćj 

służyć mogli swobodzie.“ —
— Wiec górnośląski polski w Leśnicy odbył się 12 bm. 

i zebrało się nań kilka tysięcy włościan polski, h z Górnego Śląska 
„ru kiego, a przybyło także kilkn gości z Poznania. Rozprawy od­
bywały się pod gołćm niebem, i bez względu na deszcz rzęsiście 
padający, trwały trzy godziny. — . , . . , „

— Szlachetny czyn. lir. Władysław Zamojski, jako spadko­
bierca po wygaśnięciu In 'j. I r. Działyńskich, objąwszv rozległe 
dobra Kórnickie w Poznańsk.ćm, naznaczył charakter swego serca 
miłosiernym czynem; przekazał bowiem znaczną sumę na tych nie­
szczęśliwych wychodźców, którzy omam.eni fałszywą nadzieją lub 
zwiedzeni przez nieuczciwych agentów, rzucając własną ojczyznę, 
szukali szczęścia w Ameryce, a znaleźć go lam nie mogli, > z głodn 
tam umierając tęskmą za powrotem do kraju. Dal hr. Zamojskiego 

ma im umożliwić powrót. ,
- Składki na teatr czeski w Prad -.e wynoszą juz 930.0(10 

złr. Z asekuracji otrzymał komitet 275.000 złr. Suma na odbudo­
wanie teatru wynosi więc dotąd przeszło 900.000 złr. .

— Przeciw prusactwu wystąpić była zmuszoną dolnoraku- 
ska krajowa rada szkolna. Prusnclwo to wdziera się do bibliotek 
szkolnych, i krajowa rada szkolna rozesłała okólnik do rad szkol­
nych powiatowych, nakazujący wykluczenie z tychże bibliotek ksią­
żek: Fryderyk Wielki aż do jego wstąpienia na tron,“ „Książka 
o wielkim cesarzu Wilhelmie,“ i „Książka o niemieckim następcy

— Obraza religji. Następujący proces w Wiedniu zwrócił 
na siebie uwagę. Podczas procesji Bożego Ciała na Praterstra sse 
w Wiedniu, ujrzano w tłumie młodego człowieka, który sam je - 
den nie odkrył głowy, mimo wołania nań zewsząd, a gdy mu ktoś 
strącił kapelusz, wdział go napowrót w sposób wyzywający . na­
wet mimo napomnienia urzędnika policyjnego, me cli.lał odkryć 
głowy. Dopiero gdy oburzenie powstało przeciw memu, ukrył się 
w sieni jednego domu. Stawał on przeto 7 września przed sądem, 
oskarżony o obrazę religji. Tłumaczył się, że jako zyd, me był o- 
bowiązany oddawać czci obrzędom chrześciańskim. Podobnież bro­
nił go adwokat, opierając się na ustawach zasadniczych, iz mkl 
nie może być przymuszonym do wykonywania czynności kościel­
nej innego wyznania. Sąd skazał oskarżonego na dwa tygodnie 
ściałego aresztu, uzasadniając swój wyrok tern, ze obwiniony po­
kaźnie i wyzywająco okazywał zniewagę obrzędowi religijnemu i 
czynił to z zamiarem wyrządzenia zniewagi.

— Mojżesz Łowy Marcinem Lutrem. Trudniący się han­
dlem Mojżesz Ltiwy stawił się w tych dniach u nadwornego ka­
znodziei berlińskiego SUickera znanego przywódzcy antisenutów, 
i oświadczył mu, że postanowił wyrzec się wyznania mojzeszo- 
wego i zbawienia swej duszy szukać w protestanckim kościele, 
aby jak się dalej otwarcie przyznał, wobec prześladowania żydów, 
być pewnym swój skóry. Kaznodzieja przyjął przyi złego prozelitę 
z należną jego chwalebnemu zamiarowi uprzejmością, winszując 
mu serdecznemi słowy kroku jaki chce uczynić. Następnie rzeki. 
„Widzisz mój kochany Mojżeszu, zamiar twój jest szlachetny i go­
dny naśladowania, i z głębi serca życzę ci szczęścia, lecz, jeżeli 
chcesz być pobożnym chrześcianinem i protestantem, jakże z tern 
pogodzi się twoje żydowskie nazwisko? Któż ci uwierzy że jesteś 
prawowiernym protestantem, póki się lak nazywasz? Radzę ci, a- 
byś porzucił dotychczasowe nazwisko i przybrał inne, które brani 
bardzićj po chrześciańsku.“ Ze skruch, wysłuchał Mojżesz Lówy 
pełnych namaszczenia słów sławnego kaznodziei, 1 pomyślawszy 
chwilę, prosił pasterza, aby mu zostawił krótki czas do namys u.
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Za kilka godzin jednak już wraca Mojżesz Löwy z lekkićm sercem 
do pastora, który ujrzawszy go zapytał: czy namyśliłeś się już? 
„Tak jest Wasza Wielebność“ odpowiedział. „Jakież więc przybie­
rasz nazwisko?* 1 „Marcin Luter,“ rzekł zapytany. Stöcker przestra­
szył się tę odpowiedzią tak, że trudno mu było przyjść do słowa. 
„Nieszczęśliwy! jakżeż mogłeś wpaść na takie nazwisko?“ zawo­
łał. „Poszedłem od W. Wielebności do inojćj żony, odpowiedział 
Löwy, aby ją zapytać o zdanie. Powiedziała mi na to: Wiesz ty 
Mojżeszu! mnie wszystko jedno, czy jestem chrześcianką, czy ży­
dówkę, czy jestem ochrzczoną, czy nie. Jeżeli jednak cbcesz być 
koniecznie protestantem, to pozostać przy twoich początkowych li­
terach... to tylko z powodn znaków na bieliźnie. Postanowiłem 
więc nazywać się Marcinem Lutrem, bo takie same są litery po­
czątkowe M. i L. —

— Zamach z zemsty. W końcu sierpnia przybył podróżny 
do Lille we Francji, i rozesłał do różnych osób 6 paczek. Były to 
skrzyneczki z nabojami dynainitowemi. Ofiarą tego podstępu padło 
kilka osób, i policja wykryła sprawcę tego zamachu. Jest nim ślu­
sarz Wouters, który podczas rozpędzania zakonników sam jeden 
podjął się otwierania bram klasztornych wytrychami, gdy wszyscy 
inni odmawiali. Wouters miał znaczne długi, wierzyciele odmówili 
mu za ów postępek kredytu i musiał ogłosić upadłość. Wouters 
mszcząc się na tych osobach, posłał im owe skrzyneczki nabite, 
a jak wieść niesie, sam odebrał sobie także życie. —

— Zwalenie się góry. We wsi Elm w kantonie Glarus w 
Szwajcarji zwaliła się część góry 11 bm. i zasypała 30 domów > 
200 osób zostało pogrzebanych w gruzach. —

— Staj”i sułtana w Konstantynopolu spaliły się 11 bm. 
wraz z wielką liczbą pojazdów, przyczćin kilka ludzi zginęło. —

— Pre.ydenta amerykańskiego Garfielda za radą lekarzy 
przewieziono z Washingtonu 6 bm. do Longb ranch, gdzie ma być 
zdrowsze powietrze. Pierwszćm następstwem podróży było zwię- 
kszenio się gorączki, ale nazajutrz stan choregu znacznie się pole­
pszył i wciąż się polepsza. — D. 13 w Washingtonie podczas zmiany 
warty, podoficer Mason strzelił do mordercy prezydenta Guiteau. 
Kula drasnęła go w głowę; Mason został aresztowany —

— Wiclkiemi pożarami lasów nawiedzone zostały okolice 
M.chiganu w Ameryce. Zginęło w tych pożarach do 600 osób, a 
10.0C0 ludzi pozos*ało  bez chleba i dachu. —

— Rozboje na kolejach. Na kolei żelaznój między Modane 
a Turynem we Włoszech 9 bm w nocy wszedł do wagonu, w 
którym siedział konsul niemiecki Niemack, jakiś człowiek ubrany 
jak urzędnik kolejowy i ugodził konsula sztyletem aby go obra­
bować. Sprawca nie został wykryły; na szczęście rana konsula nie 
jest groźną. — W Ameryce w kraju M.isouri niedaleko Kansas po­
ciąg kolejowy został zatrzymany sygnałem. Gdy stanął, przypadło 
kilkunastu ludzi i dało ogum do podróżnych i sług kolejowych, 
aby ii h zatrwożyć. Zażądali polćni klucza do kasy, w którćj znaj­
dowało się 30.000 dolarów, zbili urzędnika opierającego się i wy­
łamali kasę. Fotćm złupili podróżnych i zniknęli w głębi lasu. —

Z Cieszyna.
— Sejm śląski zbierze się w przyszłą sobotę. „Troppauer 

Ztg.“ ogłosiła już spis przedłożeń, które w sejmie wilie lione zo­
staną. Między temi są następujące ważniejsze sprawy : udzielenie 
dodatków z tytułu czjnnćj służby kierownikom jednoklasowych 
szkół ludowych, projekt ustawy o rybołostwic, przyjęcie domów 
przymusowćj pracy ni. fundusz państwa, ulgi w ciężarze kwate- 1 
runku wojska, zmiany ustawy o swojszczyznie, założenie krajowego 
Towarzystwa ubezpieczeń dln Śląska, regulacja rzek (Jstrawicy i 
Wisły. Oprócz tego gminne dodatki, sprawy drogowe itd. —

— W środę 21 bm. o 2 po południu odbędzie się posiedze­
nie Wydziału „Dziedzictwa bł Jana Sarkandra.“ — Dajemy równo­
cześnie do wiadomości, że wkrótce wyjdzie „Kalendarz Dziedzic­
twa,“ którego cena wynosi 20 ct. Członkowie Dziedzii twa mogą 
go nabyć za 10 ct., lecz nie w księgarni, tylko przez ks. Świeżego. 
Wydział prosi w imieniu sprawy religijnćj i narodowćj o jak naj­
większe rozszerzanie tego kalendarza. —*

— Z Drogomyśla pojawiła się znowu korespondencja w tu­
tejszym niemiecko polskim organie przeciwko nam. Szkoda, że ko­
respondent, czy on samym burmistrzem czy kim innym, nie odwa­
żył się podać swego nazwiska, kiedy odważa się na publiczne 
kłamstwa i obelgi. Przytacza on list redaktora Gwiazdki Ciesz., p. 
Stalmacha, twierdząc, że p. Stalmach tym listem udawał się do 
prucheńskiego burmistrz; i wyłudził protest jego przeciw petycji 
Obratschajowskićj. Czytelnik z listu .łaniego przekonać się może, 
że ten list nie był pisany do burmistrza prucheńskiego, lecz do je­
dnego z obywateli prucheńskich. 0 tćm wir także ów korespon­
dent, a twierdząc inaezéj, z wiadomością kłamie, ale jako kulturny 
zuch zarzuca redaktorowi kłamstwo. W liście tym zawiadamia re­
daktor gminę Pruchnę, że jest między gminami polskiemi, które 
wysłały protest przeciw językowi polskiemu na ręce Obratschaja
— pyta więc Owego obywatela: „czy panu wiadomo o tćm? czy 
wie o tćm burmistrz z gminy Prnchna ?... jeżeli nie, powinna gmina 
zaprotestować i protest ten nietylko do Wiednia posłać, ale też w 
Gwiazdce ogłosić“... Otóż treść listn tego świadczy, że redaktor 
Gw. C. nie udawał się do burmistrza prucheńskiego, — i burmistrz 
prucheński nie z namowy redaktora protestował Zostawiamy więc 
korespondentowi owemn kłamstwo, kłamstwo z wiedzą popełnione ; 
my nigdy nie kłamaliśmy. Na inne obelgi rzucone na redaktora 
lub na inne osoby, nie warto odpowiadać takim korespondentom. 
Organ Hazowsko-niemiecko-pulski „Nowy Czas.“ który tak broni 
petycji Obratschajowskićj przeciw językowi polskiemu, udowodnią 
jaskrawo, czćm jest. Lubo drogomyski burmistrz p. Pelar szczyci 
się tćm, iż podpisał tę petycję Obralschajowską, to wiele innych 
osób oświadczyło, że ich podpisy na tćj petycji są sfałszowane, 
a my przeto zażądamy w radzie państwa sądowego dochodzenia, 
czy i które podpisy na petycji ObraUchaiowskićj są prawdziwe, a 
które sfałszowane. — Niech w ten sposób wykaże się zachwałość 
przeciwników narodowych. —

Ceny na targn w Cieszynie d. 10 września: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 45 c. ; żyta (69 kilo) 6 złr. 20 c. ; jęczmienia 
(64 kilo) 6 złr. 40 c. ; owsa (47 kilo) 3 złr. — c. — Masła kilogram
— złr. 84 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 30 c.

Km la w Wiedniu 15 września: Renta papier. 76.26.—76.30; nowe 
papier. 94.80—94.86 ; sn br. 77.15—77.20; renta złote 93.80—93.86;
— Srebro 100—100. Dukat o 58—5.60. Marka pruska 67.50—57.55; 
Rubel papierowy 1.261/,—J.261/,.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarąjestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem*  na I. p-ętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

Ä0/ (0
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

I-OŻKZKI
daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1880.

Co poł roku, tj. d 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procení od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następućin półroczu już od całej w ten sposób otrkymanćj su­
my procent się oblicza.

Godz ny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed połuduiem i od godziny 2—4 popołudniu. 
_______________________________Drrekeja.

Praktykant.
W magazynie towarów galanteryjnych i norymbergskich

w -Krakowie
potrzebnym jest praktykant posiadający język niemiecki w 

wieku lal 14. J. Zaplatalski w Krakowie.

Nauczyciel pracując 37 lat na teraz usunięty, życzy sobie 
posadę organistowską gdzie u W. Ks. proboszczów objąć. — Wia­
domość Tarnów Zabłocie N. 119, E. Z, —
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Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
(Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręlcą 

przy ulicy głównej Nr. 93 na I. piętrze w domu kupca p. K.
Schmidta naprzeciw złotnika Pongratzn,

do którego dotąd przystąpiło przeszło 500 członków, 
udziela pożyczki od 5—500 złr. na skrypla notarjalne, weksle i zastawy 
i a procentem 8% i 10% rocznie; — dalćj przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia. 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże szeńć procent, a przy dłuzszóm 
wypowiedzeniu siedm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodmesiema.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 

przedpoł. i od 3 — 5 po południu. Dyrekcja.
Ł. 14860.

Z c k. miej. del. Sądu powiatowego w Cieszynie podaje się 
do wiadomości, że dla odbycia publicznéj licytacyjnój sprzedały 
pozostałych po śp. Janie By stroni u realności pod N. 25 i 44 
W Stwnbarku. ustanowiono termin na d. 18 września 1881 O 
g. 2 po południu lam na miejscu. Chęć kupna mający wzywają 
się do przybycia z tóin nadmienieniem, że realności.te tylko na je­
dnym terminie i tylko za cenę oszacowania lub wyższą sprzedane 
zostaną, a mianowicie realność N. 25 na 512 złr. 16 ct„ realność 
N. 44 na 552 złr. oszacowane są. Każdy licytant winien złozyć 
jako wadium 10% wartości, warunki zaś licytacji można przejrzeć 
w tutejszym sądzie. —

C. k. miej. del. Sąd powiatowy w Cieszynie d. 16 sierpnia 1881 •
Doležal.

Rudolf Holewa, kapeluśnik
Nr. 8. w głębokiej ulicy w Cieszynie Nr. 8. 

poleca swój wielki skład kapeluszy filcowych 
<11 a panów, chłopców i pali 

według najświeższej mody, swojego własnego wyrobu, jakoleż i 
wiedeńskiego. — Również wielki kład filcowych trzewików i pan­
tofli, tudzież podeszwy i cedzidła z filcu.

Reparatury wykonują się rychło i jak najtanićj.
Tut ij zakupują się także skórki z zajęcy i królików.

Chłopiec do nauki będzie przyjęty. "Wffl

Do sprzedania!
Całe urządzenie parowój fabryki wody sodowéj 

istniejącćj z ustaloną reputacją pierwszorzędności od lat 19, z 
wszelkiemi ulepszeniami aparatów i przyrządów w celu wyrabia­
nia doskonsłćj wody sodowéj, tudzież dziewięć altan 1 plęc 
wózków (transportabli) do sprzedaży wody sodowej, dające gwa­
rancję stałych dochodów, umieszczone w najcelniejszych punktach 
miasta, w ogolę cały inwentarz ruchomy do tego należący, Jest 
do sprzedania. — Mający chęć nabycia, zechce się zgłosić do 
podpisanego właściciela. —
1 1 * Karol I€zi|ca,

właściciel par. fabryki wód gazowych
i wyrobów chemiczn. w Krakowie.

Szukający Ulgi W cierpieniu przebiegu nieraz gazety i za­
pytuje siebie w zwątpieniu, któremu z tak wielu ogłoszeń zaufać 
fo lub owo imponuje swemi rozmiarami; wybiera tedy chory i nnj 
częścićj — źle! Kto takich niemiłych zawodów chce umknąć i me 
wydawać pieniędzy napróżno, temu radzić inozna, ażeby sobie spro- 
wadził z księgarni Richtera w Lipsku (Richters Verlags-Anstalt, 
in Leipzig) broszurkę „Bezpłatny wyciąg.“ w broszurce tej 
omówione są wyczerpująco i ze znajomością rzeczy najpewniejsze 
i doświadczone środki lecznicze, lak, że chory ma czas i możność 
dokładnie rzecz zbadać, i co najodpowiedniejszego dla siebie wy­
brać. Broszurkę tę, 39 polskie wydanie, dostać można z wyżej wy- 
mibnionćj księgarni na żądanie bezpłatnie i franco, a zamawia­
jący nie ponosi przylćm innych kosztów oprócz 2 kr. na kartę ko­
respondencyjną. —

Drukiem Karola Proch.ski.

„Bialsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w B i a 1 é j,

g poręką nieograniczoną w sądzie zapisane,
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 5 do 3000 złr. a. w., na skrypla, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8 /0 
roezrie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, płacąc od 6% do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki a obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelarja znajduje się w Białćj przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krakowskiéj, a godziny urzędowe są codzien, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3 5 po połu- 
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem.______ Zorząd.

■■■ 4*  T
W wyrobni maszyn i odłowami żolaza

pp. Fleischern i Spółki w Koszycach
mogą kilku zlewaczy (Eisengiesser), dwóch tokarzy (Eisendreher) 
— znaleść stałą i popłacającą robotę, lak w lecie jakolez w zimie, 

przez cały rok,
Robotnicy, którzy chcieliby pracować w wyżćj mianowanój 

fabryce, mają się zgłosić i dołączyć świadectwa pod adresą: 
Fleischer et Co. in Kasehau.

Słownika geograficznego polskiego 
wyszedł zpod prasy zeszyt XXIszy i obejmuje w porządku altabe- 
tycznym opis miejscowości od Qnojno do (jłórnia. Następny ze- 
szyt wyjdzie 1 października. Słownik«geograticzny kosztuje kwar­
talnie 2 rs. 25 kop.; wychodzi w Warszawie w redakcji Wędrowca; 
jest do nabycia przez wszystkie księgarnie.

Wędrowiec wychodzi w Warszawie co czwartek; kosztuje 
kwartalnie 1 rs. 50 kop., Z dodatkiem podróży 1 rs. 75 kop.; ze 
Słownikiem geograficznym i dodatkiem podróży kwart. 3 rs. 65 kop.

JÈA. A- L. 7598 c.
Z c. k. Sądu powiatowego w Jabłonkowie podaje się do wia­

domości, że w sprawie Józefa Ftiilbiera i śp. zastępowanego przez 
dra Pszczółkę w Cieszynie. — oraz prawnego następcy po Szymo­
nie Śniegoniu i śp. zastępowanego przez dra Kluckwgu, celem 
zniesienia wspólności c. s. c. przez sprzedał lasu należącego Uo 
realności N. 114 będącćj własnością mieszczaństwa uprawnionego 
do warzenia piwa w Jabłonkowie wyznaczony został termin na 
d 26 wrzeńuia 1881 rano o godz. 9 w tutejszym sądzie, — 
że las ten za cenę 24.300 złr. w. a. (z czego 2.355 złr. na war­
tość gruntu a 21.945 złr. na wartość drzewa przypada), wywoła­
nym będzie, i tylko za tę lub wyższą cenę a nie niżej sprzedany 
zostanie ; — że każdy licytant przed rozpoczęciem licytacji ma 10 /„ 
rzeczonćj sumy wywołaniu jako wadjum złożyć gotówką w au­
striackich papierach państwowych lub w książę zkach kas v oszczę­
dności do rąk sądu, — wreszcie iż protokół oszacowania i wa­
runki licjlaiji wraz z modyfikacjami tychże podczas godzin urzę­
dowych w tutejszym sądzie przejrzane być mogą.

Jabłonków d. 26 sierpnia 1881.
C. k. sądowy kierownik: 

Dąbrowski.

MÄSki’xaraK
z wszystkiemi robotami gospodarczemi obeznany, poszukuje się dla 
gospodarstwa o 80 jochacli i będzie przyjętym zaraz lub od 1 paź­
dziernika. — Zgłosić się można pisemni^ lub osobiście pod adresą : 
D. Glücklich w Górnćm Cierlicku.

Podziękowanie.
Wszystkim uczestnikom, którzy odprowadzili zwłoki śp. Jana 

Skntka serkarzn z Kóz, na wieczny spoczynek, składa serde­
czne podziękowanie stroskana zona Karolina z Miziów Skutek, wraz 
z kuzynem nieboszczyka J. Henrykiem Barthel musem.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.
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Wychodzi co sobota.

• Za ogłoszenia: 
płaci się po 10 out. od 

wieńca drobnego.
■a każdorazowe unie- 

bx cienie.

W CIESZYNIE
24 wrz śnia

Cena
i przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 . 15.

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

inni om
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Zbliża się nowy kwartał, 
zapraszamy do przedpłaty, a Szaiion nyeh Czytelników, któ­
rzy zalegają z należytośeią, upraszamy o spieszue uiszczenie 
takowćj. —_____

ta w Leśnicy na jmlm Górnym Sląsłn.
Wiec, który się odbył w poniedziałek 12 bm. w I 

Leśnicy, był pierwszym polskim wiecem, na który się ' 
cały pruski Górny Śląsk zwołał. Dotychczasowe bo­
wiem wiece polskie tamże były tylko przyczepione do 
niemieckich. To odczepienie się wieca polskiego od 
niemieckiego nastąpiło wskutek wspólnój narady mię­
dzy niemieckimi a polskimi katolikami, zgodnie za sta­
raniem duchowieństwa górno-śląskiego. Pomyślano też 
o tém, aby dzień i miejsce przyczyniły się także do 
uświetnienia tego pierwszego wicca polskiego. Więc 
wybrano miasteczko Leśnicę, liczące około 3 tysięcy 
dusz, położone prawie w środku Górnego Śląska mię­
dzy Koźlem i Opolem, u podnóża Góry Św. Anny, 
na któréj stoi osierociały klasztor Reformatów i z min 
połączona k a 1 w a r j a, przeto na Górze i po parowach 
pełno jest kościółków małych i kaplic. Słynna Góra 
św. Anny jest tém dla Górnego Śląska, czém Często­
chowa dla Korony Polskiej. Žatém na pierwszy wiec 
polski wybrano też wilją przed rozpoczęciem v. lelkiego 
nabożeństwa ludu g. śląskiego na Górze św. Anny. — 
Jeszcze jedna okoliczność podniosła znaczenie tego 
pierwszego wieca.j Leśnica jest parafją osierociała, i oba 
kościoły zabrał tam proboszcz rządowy, który nieje­
dnokrotnie dawał się parawanom we znaki, a dlatego 
wiec ten miał być także pociechą dla doświadczanych 
w ten sposób Leśniczan.

Poc/.ciwe, po polsku jeszcze mówiące, mieszczań­
stwo leśnickie, pragnęło całćm sercem przyjąć wieco- 
wmków. Nie było domu, któryby nie był przystrojony 
w wieńce i kwiaty; sam proboszcz rządowy, Sterba, o- 
zdobił także plebanję; po ulicach porobione były gir­
landy; wieczorem, gdy się po godz. 7. wiec skończył, 
całe miasteczko zajaśniało iluminacja. U podnóża je­
dnego z osierociałych koś< iołów za miastem, naprzeciw 
starych lip i dębów, zbudowano na wysokich drągach 
szopę, pokrytą płótnem żaglowćm, która mogła objąć 
2 3 tysięcy wiecowników. Koszta szopy wynosiły prze­
szło tysiąc marek, co pokrytém zostało może w dwój­
nasób przez wstępne po BO len., gdyż wiecowników 
liczono na 4 tysiące. Na około zaś było ludzi do 7000., 
których ani deszcz rzęsisty nie odstraszył. Pod szopą, 
przed umajoną mównicą, zbudowano piękny ołtarz po- I

Iowy i pierwszy wiec polski zagajony został mszą św., 
która się od lat kilku w Leśnicy nie odprawiała. Ce­
lebrował ją ks. prob. M a t y s i o k , przy odgłosie mu­
zyki i modłach bardzo śpiewnego ludu górno-ślaskiego.

Po mszy św. zagaił wiec ks. Szlęzak, stóso- 
wną przemową. Na przewodniczącego wybrano ks. prob. 
E d 1 e r a, posła do sejmu. Pierwszą mowę powiedział 
ka. Ba czek z Bytomia o przyczynach walki 
kulturnéj, przypominając, co katolicy w czasie téj 
walki przeszli. Druga mowę powiedział ks. dr. Franz, 
redaktor „Germanji“ i poseł do obu sejmów. Mówił 
wprawdzie po niemiecku, tłumacząc się, że choć po 
polsku mówić nie może, to jednak ma prawo mówić 
na polskim wiecu, bo jako ksiądz należy do tutejszéj 
djecezji, a jako poseł bronił zawsze interesów ludu 
górnośląskiego. Mówił najprzód o wyborach, potém o 
języku polskim, zapewniając, że posłowie górno­
śląscy będą się dopominali u rządu o poszanowanie ję­
zyka polskiego w urzędzie, a mianowicie w kościele 
i w szkole; nie odstąpią od tego, dopóki w szkołach 
nie będzie uczona religia i śpiew’ kościelny po polsku, 
dopóki język polski niî będzie w szkołach wiejskich 
językiem wykładowym — Po nim mówił ks. Lube­
ck i, wikary z Katowic, bardzo popularny mówca lu­
dowy, który mówiąc z wielkim humorem, wprawiał 
słuchaczów w ciągłą wesołość. Dawał on obrazki pod 
względem moralnym i materjalnym, jakie się wytwo­
rzyły w Prusach skutkiem walki kulturnéj i wolności 
procederowéj.

Po południu mówił poseł Z iruba, po nim ba­
ron H u e n e. Wiecowników powitał on po polsku : 
Witam Was, Bracia Górnoślązacy! potém wy- 
tłomaczywszy się, że po polsku rozumie, ale wyrażać 
się nie umie, mówił o kółkach rolniczych, które 
będzie zakładał między gospodarzami górnośląskimi, 
aby biedzie zaradzić. Słuchacze dziękowali mu szczerze 
za gotowość do poświęcenia się dla nich. — Poczem 
wstąpił na mównicę ks. Engel, prob, z Wierzchu 
w powiecie prudnickim. Mówił długo, a głos jego silny 
i pełen zapału odbijał o konary drzew po za szopę, 
pod któremi stały setki mężczyzn i kobiet. Mowa jego 
była najważniejszą, bo się odnosiła do wycho­
wania dziatwy szkolnéj, opartego na rcligji i 
języku ojczystym, a była głęboko obmyślaną i odzna­
czała się ścisłą konsekwencją. Ks. Engel jest z rodu 
Niemiec, jednak sam dobrze się wyuczył władać ję­
zykiem swych parawan polskich, szanuje polski język 
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i wystąpił jako wielki jego miłośnik i szczery obrońca. 
W ogólnych zarysach rozebrał: co znaczy wychowa­
nie dzieci, a więc mówił o obowiązkach rodziców, 
duchowieństwa i państwa względem wychowania mło­
dzieży. Żądając dla katolików szkół katolickich, mó­
wił dalćj :

„Ludzkość stoi na moralności. Rząd jćj światu 
nie zapewni, kodeks karny nie wystarczy, by podtrzy­
mać cnoty, nie wystarczy strach przed karą świecką, 
potrzi ba sumienia, potrzeba bojaźni Bożćj, ażeby mo­
ralność się szerzyła, a tę bojaźń Bożą trzeba w 
człowieku szczepić już wtedy, kiedy jako 
dziecko rośnie. Jakże tę bojaźń Bożą szczepić w 
dzieciach polskich bez języka ojczystego? Czyżby 
rząd nie miał sam tego rozumieć? Lud polski g. śląski 
ma także prawo do wykształcenia i edukacji i nau­
ka szkolna powinna mu być udzielaną także w 
polskimjęzyku. Wiecie kto tego żądał dla na­
szych dzieci polskich dawniój ? Oto rej encja opolska ! 
Tak, ona w rozporządzeniu szkolném z 1863 roku wy­
raźnie to pisała! A cizi’ co? W r. 1872 zaprowadzono 
i dla religji św. i dla innych nauk język niemiecki ! 
Mówią, że on potrzebny! Ależ nikt temu nie przeczy, 
niech go uczą, ale niech inne nauki po polsku wykła­
dają, bo dziecko ani niemieckiego, ani czego innego 
się nie nauczy i wyjdzie ciemne z szkoły. Przyczyn 
biedy górnośląskiej szukają w ciemnocie. Czy szkoła 
taka nie przyczynia sie do ciemnoty? — Mówią, że 
wyższe względy państwa nakazują teraz tak uczyć. A 
to co znaczy ? Czy polski Górny Śląsk nie jest wierny 
i Kościołowi i cesarzowi? Czy pułki górnośląskie nie 
wylewały porówno z innemi krwi swojój za monar­
chów pruskich? Czy jesteśmy gorszymi obywatelami 
rpańetwa od innych? A walka kulturna zaprowadziła, 
szkoły takie, że na nich traci i chwała Boska i szczę­
ście ludu. Cóż więc myślicie Bracia! Czy chcecie bro­
nić waszéj mowy polskićj ? Czy chcecie czuwać w do­
mu nad dziećmi waszemi? (Głosy: Chcemy!) To nie 
dość! Musicie jeszcze od rządu domagać się, by nam 
język polski przywrócił w szkołach. Pytam Was przeto 
wszystkich, jakeście się tu zebrali pod tą Górą ś. Anny, 
czy chcecie bronić języka polskiego, czy upoważniacie 
prezydjum wieca, ażeby w Waszćrn imieniu napisało 
petycję do ministerstwa : 1) by dzieci waszych uczono 
religji tylko po polsku, 2) by im dawano także naukę 
w ojczystym, polskim języku, 3) by ich uczono także 
innych nauk po polsku?“ — „Chcemy, chcemy bronić 
mowy polskićj! upoważniamy!“ odezwały się głosy z 
tysięcy piersi ludu górnośląskiego.

Potćm mówił ks. prob. Rymel o pielgrzymce 
słowiański ćj do Rzymu, w klórćj i Górnoślązacy, 
jako Słowianie, brali udział. Opowiedział z nićj wszyst­
kie szczegóły budujące, jak Ojciec św. cieszył się z 
pielgrzymką jak się w podróży poznawali bracia Sło­
wianie, jak on sam jako Górnoślązak rozumiał i Cze­

cha i Serba i Chorwata i Słowicńca i Bośniaka, i miar­
kował po tćm, że to w nim i w drugich musi płynąć 
jakaś wspólna krew. Następnie odczytał list Ojca św. 
wszyscy powstali z miejsc, i po odczytaniu zabrzmiały 
okrzyki: Niech żyje Ojciec św.! — Potćm mówił ks. 
Michalski, proboszcz z Lipin, o bractwie wstrze­
mięźliwości, i jego mowa była także znakomitą. W 
końcu ks. lic. Radziejowski, redaktor „Katolik? 
mówił tak: Bracia, jestem Wielkopolanin, nie Górno­
ślązak, ale Wy mnie przecie znacie, że jestem Wasz 
brat, więc i ja mam prawo mówić do Was, boć dziś 
między Wami pracuję, a pragnę pracować uczciwie 
sumiennie. Tj leście mówców słyszeli, jak macie bronić 
skarbów niebieskich, więc ja choć krótko, bo 
pora sp*'  śniona, powiem, jak mamy bronić dóbr do­
czesnych. Pan Bóg na to obdarzył nas talentami, 
na to stworzył ten świat pięknym, abysmy się nietylko 
w niebie, ale już także tu na ziem: cieszyli — ku 
chwale i imieniowi Boskiemu. Bóg sam pragnie, by i 
tu na ziemi dobrze nam się działo. Okrzyczana jest r.a 
świecie bieda górnośląska. My też po trosze 
jesteśmy jćj winni. Skromność to piękna cnota, ale być 
za wiele skromnym, to nie zawsze dobrze. Lud górno­
śląski jest za skromny, nie wie o swych siłach, gdyby 
się na nich poznał, wyrósłby jeszcze z niego olbrzym. 
Możemy sobie sami wiele dopomódz, ale sami musimy 
dążyć do tego. Czemu Górnoślązak nie ma lepiój zjeść, 
dostatnićj się odziewać, wygodnićj mieszkać, kiedy to 
mają inni. Ale trzeba o tćm myśleć! Jest lepiój innym, 
niech i nam będzie lepiój. Więc gromadźmy się w to­
warzystwa, myslmy nad tćm, jak przyjść do większego 
dobrobytu, a i Górnoślązak będzie inaczćj wyglądał w 
przyszłćm pokoleniu. Wszystko na około nas postę­
puje, więc i my rwijmy się do postępu, do tego 
postępu, który na zasadach chrześciańskich oparty, sta­
nowi bezpieczeństwo państw, szczęście narodów i chwa­
łę Boską.

Potćm przewodniczący ks. Eller podziękował 
mowcom, duchowieństwu, ludowi, wezwał na nabożeń­
stwo na Górę św. Anny i zamknął ten piękny, pierw­
szy wiec polski. Rozległy się okrzyki i muzyka za­
grała. Na wiecu byli także lir. Ballestrem, dr. Chła­
powski z Wrocławia, dr. Kantecki i dr. Szymański z 
Poznania.

Przed zamknięciem wieca ks. prob. Matysiak 
odczytał rezolucje, które jednomyślnie zostały przy­
jęte. Rezolucje te brzmią :

Uchwały zgromadzenia ludowego górnośląskiego 
w Leśnicy.

1) Górnoślązacy zgromadzeni z wszystkich okoli 
Górnego Śląska w Leśnicy pod Górą św. Anny dają 
sobie słowo i postanawiają, że języka swego oj­
czystego trzymać się będą silnie. Górnoślązacy 
zebrani na wiecu oświadczają przed całym światem, że 
po 10 latach walki kulturnćj tak samo sa katolika©1» 
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jak przedtem, tylko jeszcze więcćj przywiązani do Ojca 
św., do biskupa, do duchownych.

2) Górnoślązacy oświadczają, że będą jak dotąd 
wypełniali obowiązki obywatelstwa pruskiego, lecz na­
tomiast wymagają uszanowania praw obywatelskich i 
przyrodzonych, mianowicie pragną wolności religijnćj, 
uwzględnienia należytego języka polskiego w szkole i 
urzędzie, wolności wyborów, usunięcia przyczyn tak 
zwanój biedy górnosląskićj.

3) Górnoślązacy postanawiają szerzyć pomiędzy 
sobą wstrzemięźliwość, niszczyć pijaństwo za pomocą 
środków religijnych i społecznych.

4) Górnoślązacy postanawiają zakładać więcćj sto­
warzyszeń i związków pomiędzy sobą, mianowicie czy­
telni, związków rolniczych, rzemieślniczych i robotni­
czych.

5) Górnoślązacy postanawiają popierać misje ka­
tolickie, mianowicie Stowarzyszenie św. Bonifacego i 
misję bułgarską.

6) Reprezentanci ludu górnośląskiego dają pełno 
mocnictwo przewodniczącym wieca, aby w sprawie 
szkoły i języka ojczystego wysłali petycje do rządu i 
do sejmu.

Misyja — na wsi.
Obrazek sceniczny z życia ludu mazurskiego w 4 odsłonach — hu­

morystycznie napisany przez W. M. Bernadzikiewicza. (Dok.)

Akt IV. Scena 1.
(Chorego Jaśku nawiedzają sąsiedzi obyczajem wiejskim jak: Mar­
cin Gizda, Kasper Wiercioch, Maciéj Kopytko, Frankowa Wałońka.)

Halka (do męża po odejściu nauczyciela :) Czemu- 
żeś też ty cudaku tak nie zrobił, jak ci prefesor pe- 
dział, — aniżeś w domu nic o tćm nie rzeknął, — 
tylkoś żydowi uwierzył!... Wyprowadzi on cię dobrze 
ten Jochym... Oj ja nieszczęsna — żem ci też uwie­
rzyła... Widzisz do czegoś doprowadził z tym żydem, 
nie dosyć, że nas okradł, ale jeszcze odradzał, abyś 
po doktora nie posyłał, — teraz kto wie jak będzie?!

Marcin Gizda (odzywa się na to:) Ale wiecie co 
Jakubowa i wy Jakubie, że ten prefesor nasz, to nie 
głupi człowiek. Jak on mądrze gadał, to aż posłuchać 
było, a dy on tak prawił, kieby ksiądz na kazaniu....

Kasper Wiercioch : Żlescie zrobili, coście go nie 
usłuchali, — tylko żyda, — a żyd kto wie czy wam 
i na zdradzie nie stał, bo to widzicie, żyd nigdy nie 
życzy dobrze katolikowi..

Maciéj Kopytko: I to się prefesoiowi nie uzdało, 
żescie kazali babom zażegnywać, uroki odczyniać, koł­
tun zaklinać, albo i heliosa z hałunem i wódką co­
ście dawali...

Frankowa Walonka: No, kto wie, czym ja tym 
heliosem moją Margośkę nie zgubiła, bom jćj dawała 
pić, jak Jochym radził, i to widzicie jak tylko wypiła 
pół szklanki z jakimś prószkiem, takci ją targało i 
targało, aż dziewucha w nocy doszła...

Marcin: A wiecie, co się stało u Grzesia Moty ki 
niedawno,... poszedł do Jochyma po lekarstwo na gar­
dło i dał mu żyd na to za złoty jakiegoś prószku i 
kazał z wódką wypić, a gardło okowitą i mydłem sma­
rować. I cóż powiecie, dostał chłop takiego bólu, że 
mowę stracił, i żeby nie okomon, co tam wszedł, — 
toby był Grześ umarł, — ale widzicie okomon kazał 
zaraz sześć pijawek postawić na gardło i zaraz się bie­
dakowi ulżyło.

Frankowa: Jak widać, — tośmy wszyscy głup­
taki ; człowiek to tak jakby za piecem wychowany, — 
nie wić nic, co z czego i na co. — Wszyscy się uda- 
jewa do tego żyda a on nas dobrze ryktuje...

Maciéj: Dyć czystą prawdę gadacie; czy to i ko­
wal Janek nie przez Jochyma się styrał, — a Wicek 
Duda, kaj podział dwa stajania?... to wszyćko u Jo­
chyma, — a dzieci biedne łażą teraz po chałupach i 
kradną nawet. —

Kasper : A słyszeliście o Stachu Wierzbie, dyć on 
trzy stajania pola takiego grzecznego sprzedał; pił u 
Jochyma — borgował się u niego na żywność, aż w 
końcu kiedy nie miał czćm podatku zapłacić i żydowi 
oddać długu, — przyjechała konwisyja i grunt sprzedali...

Halka: A któż przeciej kupił ten grunt?
Frankowa: Kupił widzicie Mikołaj Brózda, — ży- 

dy koniecznie dybali na to, — ale nasi nie ustąpili.
Maciéj: Tak, kto nie ma to nie ma, a żyd zaw­

sze ma pieniądze. Będziecie widzieli, że wnetk*,  to trza 
będzie i wody u żydów kupować. Ale kto temu krzyw? 
Nasi, bo żeby żydów nie puszczali do wsi, toby ich ta 
nie było — a najgorzćj, kieby tylko jeden wlazł, to 
ich wnet będzie pełno...

Jakób Gawron: Prawdę mówicie Macieju, dyć tu 
ja sam baczę, — był tylko jeden żyd Mosiek, a teraz 
macie ich już czterech z Jochymo.m, a wszyscy poku- ' 
pili grunta; żydówki wystrojone na kaźden szabas — 
nie robią ciężko, a jedzą dobrze.,.. A czyście kiedy 
słyszeli, żeby który żyd szedł ze siekierą albo z ce­
pem — a żydówka ze sierpem lub motyką na zaro­
bek? jak świat światem...

Marcin: To prawda — ale czyli który żyd lub 
żydówka u katolika służy ? broń Chryste !... a tu nasze 
dziewuchy idą nawet za mamki do tych... Ja tego nie 
mogę wymiarkować, co to znaczy !... Czy to już będzie 
wnet koniec świata albo co?!...

Maciéj: Oj cóżby było, — ot żeśmy głuptaki i 
ciemni bez nauki, — u żydów jeszcze dziecko nie u- 
mie chodzić dobrze, a jużci go uczą... Co prawda to 
prawda, ale szkoła na wsi jest bardzo potrzebna, bo 
co drzewićj było, to nie teraz. Drzewićj choćeś mało 
umiał albo i nic, toś mógł żyć — bo nie każdy znał 
naukę i nie było tyle wykrętów i sposobów, ale dzi­
siaj, kto sobie nie umie radzić i nic zna ani pisanego 
ani drukowanego — to mu wielka utropa i bieda, — 
wszędy go wyśmieją, nawet i powiedzą, że to cielę 
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nieoblizane albo wół; a co prawda, to przeciej jak i 
nieme bydlęta, a znają różne stuki i obrychtunek, a 
czemuby człowiek miał zawsze nic nie umieć?!...

Jakób: Ale my już dosyć nagwarzyli, wiesz Hal­
ka, trza jeszcze posłać po prefesora, — może nam je­
szcze co doradzi — a on jak widno Jaska lubił?...

Halki: Dobrze, to poszlijwa po niego...
(Wysełają a sąsiedzi się rozchodzą.)

Scena 2.
(Jakób, Halka i nauczyciel.

Jakób (do żony) : Mnie się zdaje Halko, że Jaś­
kowi cos lepiój — przeziera oczyma i ogląda się po 
izbie, a nawet i spał trochę!...

Halka: Ja tosamo miarkuję, że Jaśkowi coś le­
piój, bo nawet w nocy wołał dwa razy o wodę... ale 
co prawda, to widać skutkowało to lekarstwo co pre- 
fesor poradził!...

Jakób: Ale wiesz co, wypadałoby może dać jaki 
podarunek prefesorowi za jego doradę, bo żeby nie Pan 
Bóg a on — toby nasz Jasiek może i nie żył...

Halka : A i dobrze baczysz, jak nas Pan Bóg po­
cieszy, to ja tam co obmyślę...
(Nauczyciel wchodzi wita domowników i zapytuje się.)

Nauczyciel: No jakże się mi tu macie, cóż Jaśkowi 
nie lepiój ?

Jakób i żona: Zdaje się, że mu lepiój, — bo jak 
tylko zażył to lekarstwo, co mu p. prefesor radził, to 
tak, jak kieby odwinął — przeziera lepiój — spi te­
raz a poprzód, to jeno stękał. — Ol cóżmy też za to 
panu prefesorowi damy ?

Nauczyciel: Cieszy mnie, że was Pan Bóg prze­
żeranie pocieszył, — ale pamiętajcie, żescie bardzo 
przeciw Panu Bogu zgrzeszyli tóm, — iżeście się uda­
wali do wróżów, zażegnywaczów i do żyda... Jeszcze 
Pan Bóg dość miłosierny, że was nie ukarał śmiercią 
tego chłopaka, któregobyście byli łatwo utracili przez 
waszą głupotę i nieporadność... Poznajcież teraz z świe­
żego przykładu, jak wam to oświata i nauka jest po­
trzebną!... Potrzeba oświaty dla każdego człowieka jest 
tak wielką, jak potrzeba pokarmu, jadła i picia, — 
albowiem tak ciało jako i duch człowieczy potrzebują 
posiłku, pielęgnacyji, — kształcenia i nauki — bez 
tych zaś małoby się człowiek wyróżnił od bydlęcia i 
obraziłby Boga samego, że miał siły i zdolności — a 
nie używał ich dla dobra swego i bliźnich swoich...

Jakób i Żona: I czómże my się też panu prefeso­
rowi bedziewa znali, za jego dobrą doradę?...

Nauczyciel: Zgniewalibyście mnie zapłatą, — bo 
dobre uczynki, czyni się dla zasługi przed Bogiem, a 
nie dla nagrody jakiój, — lepiój oto teraz pomyślcie 
o jakim zasiłku dla chorego... Dla mnie zaś, dostate­
czną nagrodą cą wasze dobre chęci, uczucia wdzię­
czności i powrót do zdrowia dziecka waszego... A teraz 
Panu Boí;u was oddaję i proszę, abyście, skoro Jaś 
ozdrowieje zupełnie, przysłali go niebawem do szkoły.

Jasiek (woła): Matusiu! proście też tu pana nau­
czyciela do mnie.

Nauczyciel (zbliża się do łóżka chorego i mówi) : 
Słyszę, że mnie żądasz — cóż mi powiesz mój Jasiu?

Jasiek: Oj chciałbym też panu nauczycielowi po­
dziękować, (całuje rękę nauczycielowi) że też' tak o 
mnie pamięta. — Oj ! cóż ja też dam kiedy panu na­
uczycielowi za jego łaskę. (Jas płacze i ściska ręce 
nauczyciela.)

Ojciec i matka (widząc rozczulenie dziecka, upa­

daj a nauczycielowi do nóg i proszą go o przebaczenie 
za swą głupotę i niedowierzanie.)

Nauczyciel (przepełniony uczuciem radości wstrzy­
muje mężnie skłonność niewieścią płaczu — ociera zro­
szone powieki: pociesza chorego ucznia, błogosławi go 
i przepowiada rodzicom przyszłą pociechę a nareszcie 
dodaje :) Troszczyliście się o to, czómbyście się mi mo­
gli odwdzięczyć, — otóż powiem wam, że chwila obe­
cna obstoi mi za wszystko ; zapłaciliście sercem i uczu­
ciem ze łzami szczerości — a ta zapłata nie zrówna 
nigdy innój zapłacie. —

(Zasłona zapada i rzecz się kończy.)

Gospodarstwo i przemysł.
Użytkowanie kasztanów. Owoce kasztanu u nas 

dotąd wcale nie cenione, mogą być w wieloraki spo­
sób" zużytkowane. Przedewszystkióm można ich używać 
na paszę dla owiec, bydła i koni; odnośne próby zo­
stały uwieńczone bardzo pomyślnym rezultatem. Opasy 
kasztanami karmione szybciój się tuczą, krowy dają 
więcój mleka, a mleko tłuściejsze, owce zaś mają ka­
sztany chronić przed chorobami płucnemi.

Świeże kasztany rozduszą się tylko ; suche zaś śró- 
tuje się i zadaje w pomięszaniu ze sieczką, burakami 
i śrótem zbożowym. — Wołom opasowym daje się na 
dzień i sztukę: 5—7 kilogramów siana 5—6 kilogra­
mów sieczki, 7tt—1 kilogramu šrótu zbożowego do 6 
kilogramów śrótu kasztanowego, z małą przymieszką 
soli. — Dla owiec przeznacza się dziennie po ’/a k ilo- 
grama siana, ł/3—3/4 kilogr. słomy i ’/4 — ’/a kilogr. śrótu 
kasztanowego; owcom tucznym można nawet znacznie 
większą ilość kasztanów dawać. Dla koni stanowią ka­
sztany także dobrą dodatkową paszę. Ponieważ in­
wentarz z początku kasztanów jeść nie chce, dla ich 
goryczy, należy dawać małe tylko porcje i zwolna co­
raz je powiększać, zwiększając przytóm ilość dodawa- 
nój do paszy soli. Kasztany są dla bydła poniekąd 
środkiem leczniczym, czyszczą bowiem krew i działają 
wzmacniająco na organa trawienia. Dla dziczyzny, 
szczególnićj dla jeleni, są bardzo poszukiwaną paszą.

Zawierają przeszło 35 prc. mączki, więc przyda­
tne są do fabrykacji mączki i wyrobu spirytusu. W 
niektórych okolicach Francji przybrał wyrób mączki 
z kasztanów dość znaczne rozmiary; przy niskich sto 
sunkowo kosztach fabrykacji, otrzymuje się więcój mą­
czki jak z ziemniaków. Mączka posiada piękną, białą 
barwę, odznacza się jednakże gorzkim smakiem. —

Przeciwko kolkom u koni podaje pewien pra­
ktyczny gospodarz bardzo prosty sposób. Dostateczną 
ilość miodu i nieco masła rozpuszcza się w blaszanóm 
naczyniu nad ogniem i mięsza się. Następnie z masy 
tój robi się za pomocą blaszanój łyżki kulę, wielkości 
jaja kurzego, którą skoro stwardnieje, macza się w o- 
leju i wkłada koniowi w kiszkę odchodową, tak da­
leko, jak tylko można. Działanie było w wielu przy­
padkach nader szybkie, tak że np. młody, szlachetny 
koń, którego uważano za straconego, już w trzy mi­
nuty po włożeniu mu pigułki, powstał, doskonale się 
kilkakrotnie wypróżnił i po niejakim czasie zbliżył się 
do żłobu i zaczął jeść. —

Masło margarynowe, najnowszy produkt mający 
wypchnąć z targu masło prawdziwe. Jest to tłuszcz, 
margarynowy produkt poboczny przy fabrykacji stea­
ryny, używany dotąd na smarowidło do wozów, ułar- 
bowany szafranem, z dodatkiem oleinu, kwasu salicy­
lowego i boraksu. —
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WIERSZ
na pamiątkę (iO-letniej rocznicy kapłaństwa w dniu 22. września 1881

Jego Ekscelencji Jaśnie Wielmożnego Najprzewielebniejszego

Barona Józefa Alojzego Pukalskiego
Biskupa Tarnowskiego

ułożony przez ks. Jana Pergrsa, dziekana Wielopolskiego.

Życie wśród życia podziwu nie budzi, 
Gdy się latami za porządkiem toczy, 
Nawet fortuna śmiertelników nudzi, 
Jeźli jój światło nie nadaje mocy, - - 
Życie bez pracy, natężeń i znoju, 
Życie dla siebie, żyjąc życiem drugich, 
I to nie wleje do serca spokoju 
Ani zakreśli pomyślnych chwil długich, — 
Lecz życie, które na około tryska 
Promieńmi światła, rozumu i wiary, 
Wewnątrz zaś swoje skłonności przyciska, 
By zagasiło człowiecze przywary — 
O takie życie już przedłuża chwile, 
W niém tętnią puisa ciągle bez zapory, 
Dzionek za dzionkiem spływa w pracy mile, 
I tak układa wieniec latek spory. —

Dziś stoi świecznik, mąż wielki przód nami, 
Sił Herkulesowych, Fdonowéj duszy, 
Żywot skojarzył z dwoma stuleciami, 
Wiek Pmsowy, jeszcze go nie kruszy; — 
Przetrwał On burze, wstrząśnienia narodów, 
Jego się młodość stykła z przewrotami, 
Lecz ni iskierka z owoczesnych brodów 
Nie splamiła Go swemi kropelkami, — 
Był On już stróżem rodzicu Iskiéj wiary, 
Którą Mu matka z pokarmem podała 
W grodzie Cieszyńskim z szczeremi zamiarv 
Aby zakwitła w Synie Boska chwała. — 
I nowy kapłan przed ołtarzem staje 
Dnia dwudziestego września i drugiego, 
Błogosławieństwo z rąk święconych aj o 
Tysiąc osmset dwadzieścia pierwszego. —

Dziś lat 60 jak już kapłanuje, 
A na pasterstwie Biskupióm połowę — 
Jako Jozue Jordan pokazuje, 
By dla Zbawienia obmyto w nim głowę. 
On z Samuelem namazuje syny, 
Aby jak Stróże przy ołtarzu stali; 
Jak Paweł drugi dwakroć wizytuje 
Trzysta kościołów i wiarę w nich stali. — 
Trzykrotnie zwiedza stolicę Piotrowa 
W najwyższych sprawach głos tam swój podnosi,

Odnawia prawa z Katolików Głowa 
I święte prawdy w dyecezji głosi. " 
Wśród prac duchownych, w świeckich udział bierze, 
W sejmach krajowych głosem swoim waży, 
Składa krajowi swe dary w ofierze, 
Gdzie się sposobność na datki przydarzy. 
Za mało pracy — sięga myślą daléj, 
Jest Radcą tajnym Monarszój Koronie 
Czém większa praca, pełni ją wytrwaléj, 
Z wzorem miłości na Biskupim tronie.  
Żyjac nie dla .się, ale dla narodu, 
Czyż życie takie promieńmi nie tryska 
Przeczystéj wiary, co przyszła od Wschodu 
Z świętym Cyrylem na polskie pastwiska?
O życie cnoty, pełne wszędzie chwały 
Przez lat 60, któż się go doczeka ! 
Krople niebieskiéj rosy nań się zlały, 
Świat go uwielbia, podziwia zdaleka
Zyj nam Pasterzu! z Tobą kwitnie chwała, 
Zyj takiém życiem, ono się wkorzum 
W potomstwa rodów jako perła stała 
Którą ni jesień ni zima nie zmieni.

Przoduj nam jeszcze, my błagamy Boga, 
Bądź nam sternikiem bez zbroi i stali, 
Bo w naśladowcę Polska nie uboga 
Torem Twych wzorów żywot swój ustali. —

Dziś na cześć Twoją głośno grają dzwony, 
Wołają „chwała“! swemu pasterzowi, 
Wierni szlą modły pod niebios opony, 
Winszując szczęścia Arcykapłanowi.  
G ly dojdą Ciebie te radosne głosy, 
Podnieś błagalnie swe kapłańskie dłonie 
Błogosław z góry Dyeces zagony, — 
Wdzięczność téj ziemi nigdy nie utonie, 
Prryjmie na wieki Twe Imię do siebie,’ 
Wieńcem miłości radośnie okryje,

; W hetmańskim godzie ugości jak w niebie, 
I na kamieniu pamięć Twa wyryje!

Dixi!

 |li|
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Seim galicyjski, należący do najważniejszych w 
Austrji, rozpoczął jak wiadomo przed tygodniem prace 
swoje. Marszałek dr. Zyb li kie wieź zagaił go. prze 
mowa wiele znaczącą, i podajemy jéj třese: „Vy tym 
roku' minęło 20 lat naszego życia konstytucyjnego. 
Przeżyliśmy je wśród ciężkich prac i zapasów o byt 
narodowy, o warunki pozostania tém, ezém nas Opatrz­
ność mieć chciała. Narodowość, niegdyś już tylko do 
zacisza domowego ograniczona, weszła w nasze prawo 
publiczne. Język polski, dawniéj wszelkiemi zaporami 
w rozwoju powstrzymywany, rozlał się szerokim stru­
mieniem po wszystkich szkołach, sądach i urzędach. 
Za uznaniem praw narodowości i języka poszło Prze­
kształcenie w urzędach krajowych. Miejsce żywiołów 
obcych, a częstokroć wrogich, zajęli rodacy. Szeregi 
administracji i sadownictwa zapełnia nasza młodzież, 
i na stanowiskach publicznych spotykamy ludzi, któ­
rych tam wiedzie nie troska o chleb powszedni, lecz 
szlachetna żadza usług dla kraju. — Na straży języka 
i dziejów narodowych stanęła Akademia umiejętności, 
i dokumentuje, że jesteśmy i żyjemy. Sztuka polska 
zakwitła, jak nigdy przedtém. — Język ruski, ow jęzrk 
Jagiełłów i Statutu Litewskiego, pamiątka Unji lubel- 
skiéj i traktatu Ilorodelskiego, uzyskał równocześnie 
z językiem polskim należne mu stanowisko; kształci 
się on przymusowo w 1900 szkołach ludowych i w kil­
kunastu szkołach średnich, w 1600 szkołach ludowych 
iest ięzykiem wykładowym, poza szkołami doznaje o- 
piekl w teatrze ruskim, kosztem sejmu utrzymy wanym, 
a czystości jego strzeże wydawnictwo książek przez 
świetny sejm subwencjowane. — Oświata ludu przeszła 
w nasze ręce, od nas zależy prowadzenie go w oby­
czajach narodowych. — Najdotkliwszą raną, jaką kra­
jowi naszemu zadał miniony system rządowy, był roz­
brat społeczny. Wywołany dla ubezwładmenia kraju, 
ciężył na nim jak zmora, krępując jego ruchy. Naj 
więcój ucierpiał na tóm sam lud, tu początek dzisiej­
szego jego ubóstwa, bo wprawiony do procesów i pie- 
niactwa, zamiast pracy chwytał się tego środka, i mamy 
w pamięci owa powódź spraw agraryjnych która na­
sze sejmy i ra*dę  państwa zalewała. Jednak i tu zwrot 
bardzo pomyślny. Instytucja Rad powiatowych świe­
tnie spełnia swa misję. Zetknięcie się bliższe różnych 
warstw spółeczńyeh, wpłynęło korzystnie na nasze sto 
sunki społeczne. Z prawdziwą radością zaznaczyć na­
leży że lud nasz nasze usiłowania dla jego dobra co­
raz większóm zaufaniem odpłaca. — Najnowszą zdoby 
cza jest podróż, która NPan w zeszłym roku kraj nasz 
uszczęśliwić raczył. Z jednój strony dał nam możność 
okazania, jak silnie przywiązani jesteśmy do tych praw 
narodowych, które on nam przywrócił; z drugićj trony 
dał nam sposobność dowiedzenia, jak wdzięczni jesteśmy 
za to, a przytćm jak wielka miłość i mezłamana wier 
nosć wiąże ludność naszą do Jego osoby. Będzie to 
dla przyszłości naszéj dobrym zadatkiem. Oto w 
głównych zarysach zdobycze ostatnich lat 20. Nasze 
mstytucje dla licznych niedostatków wymagają wpraw­
dzie napraw i reformy, ale z rzetelnéin zadowoleniem 
powiedzieć możemy, że pod względem narodowym kraj 
inna przybrał postać. — Inaczćj zupełnie na polu ma 
tonalnych interesów kraju. Miejmy odwagę wypowie­
dzieć, żc się znajdujemy w opłukanym stanie. Od czasu 
istnienia naszych sejmów na cztery zawody musiał kraj 
zaciagać pożyczki, aby zapobiedz głodowi i dostarczyć 
środków na zasiew. Lud nasz przywiązany do ziemi, 

trzyma się jéj wszelkiemi środkami, przymusowe wy­
właszczenie włościan bywało rzadkim wypadkiem, lecz 
wypadki te rosną, w jedném z ostatnich lat było 25(10 
takich wypadków. Własności większćj przybyły miljony 
długu hypoteeznego. Miasta nasze, a zwłaszcza mniej­
sze pracuja dla lichwiarzy. Przemysł w upadku, je­
steśmy tylko kolonją innych prowincyj monarehji i in­
nych krajów europejskich. Galicja jest konsumentem 
ich produkcji, miejscem zbytu i bogacenia się obcych. 
Pod względem kredytowym wyzyskuje nas kto chce. 
Koleje ułatwiaj a transport zboża obcego ze szkoda kra­
jowych producentów. A jednak kraj nasz płynął nie­
gdyś mlekiem i miodem. — Mężna inicjatywa repre­
zentacji kraju około materjalnych interesów stała się 
potrzeba nieodzowną. Miejmy nadzieję, że i rząd nam 
przyjdzie w pomoc. Ułatwienia dla konwersji długów 
już zaprowadzone, są bardzo pomyślnym początkiem. 
Dobre jednak gospodarstwo i przezorność nakazują, a- 
byśmy sami pamiętali o sobie. — Finanse krajowe po­
mimo ubóstwa kraju chociaż nie świetne, jednak w dose 
dobrym znajdują się stanic. Stosunkowa równowaga 
jest tu niezbędną, którćj nie przestrzegaliśmy. Od czasu 
jak objęliśmy w nasz zarząd część administracji, przy­
padająca na władze autonomiczne, na same budowle 
zakładów humanitarnych wydaliśmy 2,400.000 złr., a 
nadto na utrzymanie tych zakładów wydajemy rocznic 
o 400000 złr. wiçcéj, aniżeli rząd za swojéj admini­
stracji na nie wydawał. Gdybysmy byli połowę tych 
wydatków poświęcali dla dobrobytu, jak na powiększe­
nie produkcji rolnéj, na zachęcanie przemysłu, na two­
rzenie instytucyj, któreby trzymały na wodzy stopę 
procentowa, kraj dzisiaj inną miałby postne, atoli ubó­
stwo wyzyskiwało fundusz krajowy ze szkodą ludzi 
ciężkićj pracy i dobrobytu kraju. — Wystawiłem sten 
ekonomiczny kraju w własciwóm świetle, aby dac wy­
raz przekonaniu, że interesa nasze materjalne wyma 
gaja troskliwéj opieki. Dostojny mój poprzednik pr,ed 
trzema laty z tego miejsca zapowiedział szereg proje 
któw, dążących do podniesienia dobrobytu kraju, i Wy­
dział krajowy projekta te Sejmowi przedłożył, bejm 
polecił mu także wypracować projekt instytucji, mają- 
céj na celu dostarczenie posiadłościom włościańskim 
tańszego kredytu. Wydział więc przedstawi na obecnćj 
sesji projekt instytucji, któraby stanęła na straży wszel­
kich interesów materjalnych i dobrobytu kraju. Oby 
to było dobra wróżbą dla prac naszych. — Wielko­
duszny monarcha, któremu jedynie zawdzięczamy wszyst­
kie zdobycze z dziedziny praw narodowych, nie poskąpi 
nam swych łask także na polu ekonomicznćm, i da 
Bóg, nastąpi epoka materjalnego odrodzenia kraju. Koń­
cząc wnoszę okrzyk: Niech żyje N. Pani

Następnie przemówił p. namiestnik hr. Alfred 
Potocki: Mam zaszczyt imieniem rządu powitać was 
panowie na wstępie do ważnych prac obywatelskich i 
publicznych, do których powołuje was wola Monarchy 
i zaufanie kraju. Z szczerą życzliwością towarzyszyć 
będzie trudom waszym uwaga rządu, który usiłowa­
niom waszym w miarę możności rad spieszył z pomocą, 
gdzie tego wymagała pilna potrzeba kraju, d a podnie­
sienia jego przemysłu i dobrobytu. - Stosunki hand u 
zbożowego, tego najważniejszego dotąd źródła dobrobytu 
naszego kraju przeważnie rolniczego, były j>o raz 
wtóry w tym roku przedmiotem obrad. Uchwały j 
ankiety miały nietylko teoretyczną wartość, lecz oü- 
niosły także rezultat praktyczny, przez zaprojektowa­
nie dwóch instytucyj: banku rolniczego i giełdy zb 
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żowćj. Kwestja podniesienia chowu bydła zawsze wa­
żna, a wobec zamknięcia granicy podwójnego znacze­
nia, stanowiła przedmiot troskliwej uwagi rządu. W 
murach naszego miasta powstąje szkoła weterynarji. 
P. minister rolnictwa oceniając doniosłość zamknięcia 
granicy dla kraju, zarządził specjalne studja w kraju 
samym nad stosunkami rolniczemi głównie z uwzglę­
dnieniem chowu bydła, i poruczył je znakomitemu spe­
cjaliście, który jeszcze bawi w kraju naszym. Chów 
koni znalazł zorganizowaną opiekę w osobnym komi­
tecie, który rozpoczął swoje czynności. — Rozwój kas 
oszczędności był również przedmiotem rozwagi rządu, 
a zwołana ankieta przyczyniła się do obmyślenia środ­
ków, aby tę instytucję rozwinąć w naszym kraju. — 
Baczną uwagę zwracał rząd na podniesienie dobrobytu 
ludności przez popieranie przemysłu domowego. Dzięki 
współdziałaniu wydziału krajowego, niektóre szkoły 
przemysłowe juz zostały ustalone, zorganizowano np. 
szkołę snycerstwa w Zakopaném, szkołę koszykarską 
w Jarosławiu itp. a nad zaprowadzeniem innych] toczą 
się rokowania. — Spełniając życzenie kraju, rząd prze­
niósł siedzibę zarządu domen i lasów skarbowych z Bo­
lechowa do Lwowa i władzę tę poddał pod zwierzchniczy 
kierunek namiestnictwa. Równocześnie ministerstwo 
powzięło ważne postanowienie co do wydobywania na­
fty, które może przyczynić się do potężniejszego rozwoju 
industiąi, stanowiąc dziś już wielkie źródło bogactwa 
krajowego. Koléj transwersalna, aczkolwiek ustawą je­
szcze nie zapewniona, zbliżyła się do urzeczywistnie­
nia, i obdarzy kraj nasz nowe i ważną arterją komu- 
pikacyjną. — Szkolnictwo ludowe wykazuje znaczny 
postęp, liczba uczęszczających do szkoły dzieci wzmo­
gła się. — Dalej p. namiestnik wspomina o sprawach 
indemnizacyjnych, serwitutowych i wykupna propina­
cji. Wymienia ustawy na ostatniéj sesji sejmu uchwa­
lone, które otrzymały sankcję. Między przedłożeniami 
rządowemi składa do laski marszalkowskiéj : wezwanie 
ck. rządu do udzielenia opinji w sprawie rewizji usta­
wy państwowćj o przynależności, i w sprawie reformy 
administracji.

Daléj na tém posiedzeniu wybrano sekretarzy i 
przekazano komisjom sprawozdania Wydziału krajo­
wego. — Na drugiém posiedzeniu wniesiono różne pe­
tycje, między niemi petycja Wydziału powiatowego 
Przemyskiego o uregulowanie jarmarków, petycja gmin 
powiatu Łańcuckiego o zmianę ustawy dotyczacéj świa­
dectw dla bydła itp., zresztą największa część o sub­
wencje i zapomogi. Odesłano te petycje do komisyj ; 
poezém sprawdzono wybory posłów Merunowicza, hr. 
Tarnowskiego, Fedorowicza i Zaleskiego. — Na trze 
ciém posiedzeniu przybyły nowe petycje, między niemi 
o poparcie Towarzystw zaliczkowych, o zredukowanie 
liczby jarmarków, o przeniesienie Izby handlowéj z 
Brodów do Tarnopola, przeciw rugowaniu włościan z 
gruntu przeż bank włościański. Zezwolono licznym 
gminom na pobór wyższych dodatków do podatku; w 
gminie Bielany dodatek ten wynosi z powodu budowy 
szkoły 295 prc. i przeciw zezwoleniu tak wysokiego 
dodatku przemawiał hr. Krukowiecki. Następnie spra­
wa udzielenia poboru myta i kopytkowego wywołała 
żywszą debatę, lir. Krukowieeki z zasady wystąpił 
przeciw udzieleniu pozwoleń na ten pobór, hr. Męciń- 
ski i inni przemawiali za ogólném zniesieniem téj o- 
płaty, lecz lir. Golejcwski przypomniał, że to staeby 
się mogło na mocy ogólnéj ustawy, któraby wszędzie 
kopytkowe skasowała. — W sobotniém posiedzeniu, 

po nowych petycjach, był dalszy ciąg rozpraw o my­
tach, i wybór komisyj petycyjnéj, drogowéj i dla kul­
tury krajowéj. —

Następne posiedzenie, z powodu targu zbożowego 
we Lwowie i święta ruskiego, odbyło się w środę. Ró­
żne sprawozdania i wnioski przydzielono komisjom. — 
Na nowy gmach sejmowy podnoszą się skargi, że nie 

■ jest akustycznie zbudowany; źle słyszeć w nim mówców.
Sejm tyrolski w rozprawach nad rewizją ustawy 

o swojszczyznie uznał, że nie może zalecać, aby dłuż­
szy pobyt w gminie miał uzasadniać prawo swojszczy­
zny w téj gminie. — Nad wnioskiem rządowym w 
sprawie reformy administracyjnéj przeszedł sejm do po­
rządku dziennego. —

Sejm śląski zbiera się dziś na pierwsze posie­
dzenie; a równocześnie także sejmy : czeski, morawski, 
oba rakuskie, kraińsln, karyntyjski i bukowiński. —

Jura i Jánek.
Jara. Witejże Janiczku, zkąd idziesz?
Jánek. Z niedaleka, spaceruję se po mieście, bo 

mię nasz redaktor prosił, Łebych mu mógł nieco do 
śmiechu napisać do Gwiázdki, a mnie się zdało, że dość 
śmiesznego znajdę, jak ráz po mieście przespaceruję.

Jura. Aha! to tak chcesz robić, jak ten Ksu, co 
też to pisát do Sylezyje jakieś „Spacyrgenge?“

Jánek. Taki na tę podobę, ale ten Spacyrgenger 
ze Sylezyji má wiçcéj czasu, bo 20 roków sztuderowśł 
na profesora a teraz ledwo jest hausmajstrem albo ja­
koż też to powiedzieć... me hausmajstrem, hofmajstrem 
tak, tak — hofmajstrem — wiesz takim, co to z chłop­
cami spaceruje po mieście a doma ich uczy abecedy.

Jura. No rozumiem 1 Tóż mu lam lekko pisać spa- 
cyrgenge, kiedy on spacyruje za pieniądze, — ale po­
wiedz mi też jeno, czyś też widziál co pociesznego na 
téj twojéj przecliádzce?

Jánek. Nie wiele Juroszku, naprzódech szed przez 
Niemiecką ulicę i pomyśl sobie, na caléj niemieckiéj 
ulicy nie spotkálech ani jednego Niemca.

Jwa. Nale, nie pleć, dyć tuszę dr. Demel prawi, 
że Cieszyn już jest „eine gance dajcze sztat.“

Jánek. Katać też tam, nigdy, niel On to tak jeny 
prawił, coby mu burszowie krzyknęli hoch, — ale te­
raz się tego bardzo wypierá i bai puwiadá, że Niemcy 
nie są karakterfest.

Jura. No nic dziwnego, kiedy bai sami Niemcy 
tak tego pana rycerza prześladują ; — práwie jakech 
szedł przez niemiecką ulicę, spotkálech kupę ludzi a 
wydzierali sobie jakąś gazetę z ręki, já się pytám co 
to jest? a jeden znajomy panoczek mi wytłumaczył, 
że wyszła nowá gazeta Dajczfcrajnu w Opawie, a że 
tam zaráz w pierwszym Numerze pana Demla strasznie 
zteremtocili, bai mu mieli powiedzieć, że on nie jest 
Niemcem. —

Jánek. Co strasznego 1 — no ale kiedy się tak 
Niemcy między sobą żerą, to znak, że mają złe su­
mienie i że nie są tak strasznie „karakterfest“ — no 
ale posłoehej daléj.

Jura. Wykiádei daléj, słyszę.
Jánek. Toż idę przez niemiecką ulicę i nie widzę 

żńdnego Niemca — myślę se, to przypadek — może te 
domy są chociáz niemieckie, — pytám s.ę robotników, 
co tam budują nowy piękny dom, komu należą te 
domy w téj ulicy jeden po drugim, a oni mi mianują : 
Fajfeczck, Sarnik, Wyrtaj, Lenioch i. t. d.

Jura. Sami Niemcy !
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Jánek. Braciszku od Adama Niemcy, praojcowie 
już w raju tylko daj «z mówili.

Juro. Co śmiesznego. Ha! Ha! Ha!
Jánek. Idę potem daléj ku zámku, przy murku 

spotykám nachylonego tego wiecznego profesora, co to 
szpacyruje dlá Sylezyje, — pytám się go: wie gete 
her profesor?

Jura. A on co ?
Jánek. Ach, powiadá: serrr schlecht, chciálech 

zjeść tego grubego prawnika, alech się udláwił a teraz 
mnie strasznie morzy!

Jura. Nie dołeś mu rebarbory?
Jánek. Nie miálech przy sobie.
Jura. A dalćj?
Jánek. Idę potem przez Saska kępę ku koleji, 

przez grunt pana Górniáka, widzę nowa cestę, nowy 
most, fury tam kamienie wożą, a ponieważech już 
dáwno w tern miejscu nie był, myślę sobie : A to mi 
postęp !, sakulencki burmistrz Cieszyński, toż tak, ludzie 
na niego przezywają a on robi co może dla miasta. 
Na szczęście idzie ten panoczek, co to má czárne rze­
miosło a dycki w biáléj krawatce i w cylindrze chodzi 
jak minister.

Jura. Aha, już wiem — to isto był ten ficek!?
Jánek. Myślę se, to jest mądry pán, on wszystko 

wie. —
Jura. Tob się nieomylił — on nawet wie, jaki 

wiatr koło burmistrza wieje. —
Jánek Staję tedy koło niego i prawię: no to jest 

szumnie, teraz się przecie miasto będzie rozwijać, toć 
to isto gmina przyczyniła się do budowy tego nowego 
mostu i tćj drogi!

Jura. A on co na to?
Jánek. Strasznie się szpatnie na mnie podzśwńł, 

aż się cylinder pokiwál, a potem prosi: woher synd Sie?
Jura. A ty co?
Jánek. Já mu wytłumaczył, że já z niedaleka i że 

się cieszę, kiedy się nasz Cieszyn tak pięknie rozwijá. 
A on na to: Das verstehen Sy nycht Wirr ... a
já na to proszę, by zemná mówił po naszemu, bo po 
niemiecku nie umiem. —

Jura. A on?
Jánek. Zaś się na na mnie strasznie podziwál, ale 

widziái, że się go nieboję, i zaczął ze mną pięknie i 
powiedział mi, że on i burmistrz też cheieli tę cestę 
budować i bai most postawić, ale jak tam szli na szpa- 
cer, słyi zeli, żo kukuczki przy Olzie bardzo kukały i 
mysleli se, kiedy kukuczki tu chcą kukać, niech se też 
postawią mostl

Jura. Hal ha! hal a niema tu w Cieszynie wię­
cej takich fleków — my bysmy też takićgo potrzebo­
wali do jednej dziedziny.

Jánek. Dyć on też jedzie nikiedy na dziedzinę, 
jak mu chybi pieniędzy, to se go tam kiedy podzierż- 
cie a Cieszynianic by się isto nie gniewali.

Jura. A to mi jest madrá głowa!
Jánek. Mówisz pràwdç, ani słowa! Já też nad tą 

mądrością rozmyslál i poszedłech dalej przez wyższą 
bramę do miasta, aż tu naprzeciwko pana Demla wi- 
dzá pod jeleniem okna oświetlone i słyszę wielki'gwar 
i krzyk bo okna były otwarte.

Jura. Toś już zaś isto nie mógł wytrzymać z cie­
kawości i postucháleé pod oknami?

Jánek. No stanąłech na chwilkę.
Jura. A cożeś też uslyszál?
Jánek. Właśnie podniósł się głos jakiś bardzo 

gruby i powjadá : Panowie ! dziś rocznica wystawy Cie­
szyńskiej, że ta wystawa tak świetnie się udała, wiecie 
komu to mámy zawdzięczyć. Panowie ! wiecie, że tylko 
Dr. Demel nasz najukochańszy i naj miłości wszy bur­
mistrz temu winien, mam powiedzieć, że to tylko jego 
zasługą, wnoszę tedy, żeby posłać do niego deputację, 
podziękować mu i oraz ofiarować mu order naszego 
stowarzyszenia I. klasy, który nadaje baronostwo!

Jura A cóż dalej?
Jánek. Braciszku nie uwierzysz, jaki pow«tál śmiech 

i tartas, ale prawie też okno na drugićm piętrze u 
burmistrza się otworzyło, a ponieważ księżyc świecił, 
a já się bál, żeby mnie nie uwážál za sprawcę tego 
hałasu, tożech czmychnął — ale bądź zdrów trzeba do 
chałupy !__________________ ________________ A- K.

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. W Peszcie rozpoczęły się 19. 

bm. wielkie narady ministrów. Z Wiednia przybyli 
tam wspólni ministrowie Haymcrle, Szlavy i Bylandt, 
z austrjackich Taaffe i Dunajewski. Naradzali się z 
węgierskiemi ministrami, jakie przedłożenia mają być 
wniesione w delegacjach wspólnych, szczególniej zaś 
nad budżetem wspólnym.

— Mianowanie hr. Belcredego za prezydenta try­
bunału administracyjnego wprawia we wściekłość cen- 
tralistów. Dzienniki ich podnoszą głos oburzenia prze­
ciw gabinetowi Taaffego, że zamiast ich kandydata p. 
Stremayra, ośmielił się powołać na tę ważną posadę 
hr. Belcredego, „męża decentralizacji,“ jak on się sam 
nazwał w roku 1875 obejmując urząd ministra pań­
stwa. — Mianowanie to jest istotnie bardzo ważnym 
faktem politycznym. Widocznie bowiem zerwano z tra­
dycją powierzania wszystkich ważniejszych urzędów 
centralistom. Gabinet hr. Taaffego wybrnął, z swego 
zaczarowanego kółka, zwanego „staniem ponad stron­
nictwami,“ w którćm wydawało mu się jednak, że 
wszelkie ważne posady należeć się mogą tylko bióro- 
kratom i wodzom centralistycznym. I biórokracja skut­
kiem tego trochę spotulnieje, i tak zwane „opozycyjne 
ekscelencje“ jak Weber itp. pogodzą się ze zmianą 
sytuacji. — Hr. Ryszard Belcredi był pierwszym z au­
striackich mężów stanu, który usiłował usunąć krzy­
wdy wyrządzone Słowianom przez rządy centralistów, 
mianowicie Schmerlinga. Imiona Belcredi, Hohenwart 
i Taaffe przedstawiają jedynie tę w najwyższćm zna­
czeniu wzniosłą ideę austrjacką, która dąży do utwo­
rzenia Austrji silnej przez zadowolenie ludów. Atoli 
centraliści na tę właśnie ideę oburzają się. —

— Od ostatniego mianowania kilku członków Izby 
wyższćj Rady państwa, zmarło 7 parów austrjackich. 
Dlatego z otwarciem jesiennćj sesji Rady państwa ma 
nastąpić także uzupełnienie członków Izby wyższćj. 
Tribüne pisze, iż liczba nowych członków nie będzie zna­
cznie większą od liczby zmarłych, chociaż Cesarz przy 
mianowaniu parów wcale nie jest liczbą krępowany. —

— Czeskie i wiedeńskie dzienniki donoszą, że au- 
strjacki minister skarbu Dunajewski, układa się z wę­
gierskim ministrem skarbu Szaparym, aby wartość 
banknotów była jak dawniój na tychże oznaczoną we 
wszystkich językach w monarchji używanych, a nie- 
tylko w niemieckim i madjarskim. — Lecz Czas za­
pewnia, że tekst nowych not skarbowych stanowczo 
ułożony został jeszcze w styczniu roku zeszłego, a wy­
danie tych nowych not spóźniła się tylko ze względów 
technicznych. —



399

, Chorwacji odbyły się zeszłego tygodnia wv
bory do Sejmu. Wybrano posłów należących do naro­
dowego stronnictwa rządowego 48, dó niezawisłego 
stronnictwa narodowego 14, do wielkoehorwackiego 
stronnictwa 9, serbskich opozycjonistów 2, i jednego 
nie liczącego się do źadnój partji. Dla objaśnienia, jakie 
to są stronnictwa, dodajemy kilka ałów Gdy Peja- 
czewicz mianowany został banem Chorwacji, naznaczył 
jako podstawę swego politycznego działania: ugodę 
węgiersko-cborwaeką, wcielenie Pogranicza wojskowego 
do Chorwacji i reformy w administracji. Większość 
zgodziła się na to. Część narodowego stronnictwa, która 
się nazwała „niezawisłą,“ żąda jednak wcielenia także 
Dalmacji do Chorwacji, tudzież 'niezawisłości chorwac­
kiego rządu od węgierskiego ministerstwa; a niektórzy 
idą jeszcze dalćj i żądają przyłączenia Bośni. Te stron­
nictwa staczają więc między sobą walkę. __

Sejin węgierski zbiorze się 26. bm. na pierwsze 
posiedzenie, a 28. bm. nastąpi mowa tronowa. __Rada
państwa austrjacka podobno zbiorze się dopiero 28. 
października. —

11 usy 1 Niemce. Pruskie dzienniki zgodnie z ro­
syjskiemu powtarzała wciąż i na jedna nutę : że zjazd 
cesarzów Wilhelma i Aleksandra III. w Gdańsku jest 
świadectwem przyjaznych i serdecznych stosunków/ja­
kie między obu monarchami i ich państwami istnieją. 
Było to dla cesarza Aleksandra potrzebą serca, złożyć 
swemu dostojnemu krewnemu, cesarzowi niemieckiemu 
wyraz czci osobistój, i objawić w sposób dla całego 
świata zrozumiały, że pragnie ponowić i utrwalić dłu­
goletnie przyjąć lekkie stosunki z państwem niemieckićm. 
Choć zjazd w Gdańsku odbył się jedynie między tymi 
dwoma cesarzami, jednak w duchu był z nimi zespo 
lony cesarz austrjacki. Zgodność trzech cesarstw utrzy­
mała przez 10 lat pokój europejski ; zjazd w Gdańsku 
zapewnia znów "hajlepsze widoki na przyszłość. Wprzó­
dy zjechali się cesar: o wie austrjacki i niemiecki w Ga­
stein, obecnie spotkali się cesarzowie niemiecki i ro­
syjski w Gdańsku. Oba te zjazdy uzupełniają się na­
wzajem i uświęcają niejako zbliżenie się trzech cesarstw 
które mają potrzebę pokoju i powołane sa żyć z sobą 
zgodnie dla upewnienia pokoju. — Inne dzienniki do- 
dąjib przymierze trójcesarskie ma na celu pokona­
nie nihilizmu i socjalizmu, a to ma znaczyć ów pokój

W Berlinie 18. bm. odbyło się zgromadzenie 
postępowych wyborców. Po zakończeniu narad przyszło 
do bitki między postępowcami a przeciwnikami żydów. 
Kilka osób aresztowano. —

Rosja. Goniec urzędowy donosi, że w tych gubernjacli, 
gdzie żydzi tworzą znaczną część ludności, ustanowione 
zostały osobne komisje miejscowe dla naradzenia się 
sad sprawą żydowską. Komisje te złożone z reprezen­
tantów różnych cechów i towarzystw pod przewodnic­
twem gubernatorów. Każda komisja ma zajać się ze­
braniem faktów i przedstawić ministerstwu spraw we- 
wnętrznjch te gałęzie ekonomieznćj działalności ży­
dów, które szkodliwie wpływają na byt ludności ro- 
dzimćj. Komisje te mają w ciągu dwu miesięcy wy­
gotować swe wnioski. Minister spraw wewnętrznych 
rozesłał ten ukaz do jenerał-gubernatorów w Kijowie 
Wilnie, Charkowie, Odesie, Mińsku, Mohilewie i Wi’ 
tebsku. - ’

Z Petersburga donoszą o wielkićm wrażeniu, 
jakie sprawiło aresztowanie p. Winberga, naczelnika 
powiatu hołtskiego, w którym leży carska rezydencja Li- 
wadja. I. Winberg ma być sprzymierzeńcom nihilistów.

— Francja. Partja napoleońska rozpadła się po 
śmierci syna cesarza Napoleona, bo straciła podstawę bytu 
jako partja dynastyczna. Jedni bonaparciści stanęli po 
stronie ks. Hieronima Napoleona, drudzy chcieli się skupić, 
około jego syna Wiktora. Dawny doradca cesarzowej 
Eugenji, Rouher, usunął się od życia publicznego, jakoby 
uważając partję napoleońską za straconą. P. Cassagnac 
bronił jćj jeszcze, ale w ostatnich wyborach bonapar- 
tyści zostali pobici. Teraz więc odbyli naradę w celu 
odrodzenia tćj partji i uchwalili uznać księcia Wiktora 
jedynym kandydatem na cesarstwo. Ojciec więc jego 
usunął się, zrzekając się praw swoich na rzecz syna i 
wyjechał do Konstantynopola. W tych dniach ma wyjść 
manifest ogłaszający Wiktora następcą po cesarzu Na­
poleonie. —

A ligijll. Zjazd cesarzów rosyjskiego i niemieckiego 
jest niewyczerpanóm źródłem kombinacyj. Dzienniki an­
gielskie mówią: Zjazd ten jest albo zapowiedzią sojuszu 
trój cesarskiego dla utrzymania pokoju, albo aliansu dla 
ostatecznego zburzenia Turcji. To ostatnie mogłoby na­
stąpić, gdyby Austrja i Rosja mogły się porozumieć. 
Francja jest obecnie powstaniami w Afryce zajęta; 
pieniądzmi i machinacjami możnaby w Egipcie wy­
tworzyć niespokoje, aby tam Anglja musiała wkroczyć. 
Wtedy Rosja i Austrja mogłyby bez przeszkody po­
dzielić się Turcją. Jeżeli Włochy starają się przystąpić do 
związku północnych mocarstw, zapewne pragną mieć 
cząstkę z podziału Turcji. —

Ameryka. Prezydent Stanów Zjednoczonych Gar­
field zakończył życie 19 bm. wieczór, jak doniósł te 
legraf. Umarł wskutek ran, które odniósł z ręki nie- 

; jakiego Guiteau d 2 lipca. Garfield objąwszy dopiero 
rządy Stanów Zjednoczonych, usiłował wytępić klikę 
spiskowych urzędników i senatorów, którzy kupcząc 
urzędami i okradając skarb publiczny, wielką szerzyli 
demoralizację w kraju. Gdy ów Guiteau wykonał za­
mach, uważano go za szaleńca; lecz upewniło się prze­
konanie, że zamach był aktem politycznym, był dzie­
łem owego spisku zdzierców; ci bowiem pragnęli usu­
nąć Garfielda, aby go mógł zastępywać wiceprezydent 
Arthur, pod którym mogliby swobodnie dalćj prowa­
dzić nieuczciwe rzemiosło. —

Rozmaitości.
-• Rada miejska w Krakowie uchwaliła budowę nowe­

go teatru kosztem 400.000 złr. i postanowiła wnieść do sejmu 
o udział w kosztach, ponieważ teatr nie jest sprawą wyłącznie 
miasta dotyczącą. — Zarazem rada miejska Krakowska postanowiła 
wybudować własny zakład gazowy, przeznaczając na ten cel 
33O.O00 złr. —

— Kazimierz Czerniakowski, właściciel dóbr Suchowiec. i 
b. prezes Hady powiatowój Zbarazkiój, przeznaczył testamentem 
cały swój majątek na stypendja po 300 złr. dla uczniów szkół 
gimnazjalnych, realnych, wydziału prawniczego i politechniki. Ma­
jątek fundacyjny stanowić będą dobra Suchowce, reprezentujące 
wartość stu kilkudziesięciu tysięcy. Funda ja wejdzie w życie po 
zgaśnięciu dożywocia kilku krewnych testatora. —

— Program wystawy rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 
w r. 1882. Komitet poduje następujący program lój wystawy, która 
dzielić się będzie na wystawę okręgową, i wystawę krajową. — 
Wystawa okręgowa obejmować będzie następujące działy: 1. 0- 
kręgowe płody rolnicze, leśne, ogrodnicze i pszczelnicze większych 
i mniejszych gospodarstw. II. Okręgowy inwentarz żywy (z wyłą­
czeniem bydła rogatego) tj. konie, owce, nierogacizna większych 
i mniejszych gospodarstw, drób, pszczoły i ryby. 111. Okręgowe wy. 
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roby przemysłu fabrycznego i rękodzielniczego, z podziałem na na­
stępujące sekcje: 1) górnictwo i hutnictwo, 2) przemysł chemi­
czny, 3) środki pożywienia, 4) tkaniny i odzież, 5) skóry i wyro­
by ze skór, 6) wyroby metalowe, 7) wyroby z drzewa, 8) wyroby 
z kamienia, gliny i szkła, 9) wyroby drobiazgowe, 10) wyroby z 
papieru. V. Plany i modele budowli wiejskich, budowli dla prze­
mysłu gospodarskiego, oraz rnaterjały budowlane i bednarskie. VI. 
Plany i projekte wzorowój organizacji gospodarstw i rachunkowość 
gospodarstw. — Wystawa krajowa obejmować będzie następu­
jące działy: I. Krajowe bydło rogale większych i mniejszych go­
spodarstw. II. Krajowe wyroby przemysłu domowego i praca ko­
biet. III. Maszyny tudzież narzędzia rolnicze i przewozowe produ­
centów krajowych i zagranicznych. — Okazy celujące, będą przez 
komitet w dniu zamknięcia wystawy nagrodami wyszczególnione.

__ Targ zbożowy we Bwowie otwarty został 19 bm. w obe­
cności namiestnika? Zjazd był wielki lak ze strony zagranicznych 
kupców, jak i właścicieli ziemskich. Obecnych było około 1000 
osób. Producenci jednak trzymali się w żądaniach, i kupcy nic ro­
bili ofert, więc z początku mało sprzedaż postępowała. Drugiego 
dnia dopiero ożywił się larg i zrobiono więcej umów. Z largiem 
tym połączona była wystawa chmielu. — Równocześnie odbyła się 
we Lwowie wystawa bydła. —

— Mięso w Wiedniu podrożało ogromnie, wskutek zam­
knięcia granicy rosyjsk'ôj z powodu zarazj bydlęcój. Za funt sło­
wy (pół kilo) dobrego mięsa płaci się już tam 80 cl. Wiedeńczycy 
są w rozpaczy, i burmistrz wiedeński dr. Newald udawał się z tćj 
przyczyny do hr. Taaffego. Na jednćj z pogranicznych stacyj od­
bywa kwarantannę 6000 wołów podolskich, gdyby przynajmnićj 
to stado wpuszczono do Auslrji, to Wiedeń chwilowo byłby zao­
patrzony. Ale jakże wpuszczać bydło, które może wnieść zarazę 
i stokroć większe szkody w calem państwie sprawić, aniżeli chwi 
Iowa korzyść Wiednia wynosi. Jednak jest to sprawa dla Wiednia 
wielkiój wagi, i przygotowaniem do tego, gdy granica rosyjska 
stale dla bydła zamkniętą zostanie. —

Rząd zezwolił przecież, aby od 18 Inn. przepuszczano przez stację 
Podwołoczyska bydło stepowe, przeznaczone na bezpośredni prze­
wóz do Wiednia. Bydło to po drodze nigdzie nie śmie być wyła- 
dowanćm, a w Wiedniu odstawione zostanie prosto do rzezalni- 
Hr. Taaffc zawiadomił o Ićm burmistrza wiedeńskiego. —

— Żydzi i obowiązek wojskowy. Powszechno są skargi, że 
wielka część żydów za pomocą różnych sztuczek uwalnia się od 
obowiązku służenia we wojsku. W Galicji, gdzie jest stosunkowo 
najwięcój żydów, wniósł przeto Wydział krajowy przedstawienia 
do Namiestnictwa. Jedno z tych przedstawień wykazuje, że główną 
rolę odgrywają tu metryki żydowskie, prowadzone dawnićj przez 
kahały, i z lego powodu bardzo niedokładne. Nowe metryki zapro­
wadzone zostały dopiero od roku 1877, zatćm jeszcze blizko 16 lat 
trzebaby się opierać na owych fałszywych metrykach. Wydział kra­
jowy żąda więc, aby Namiestnictwo poleciło naczelnikom gmin 
sporządzić w 30 dniach spis wszystkich żydów do gminy należą­
cych, lub też w niój przebywających, którzy jeszcze nie przekro­
czyli 36 roku życia. Spisy te mają być udzielone starostwu i żan- 
dannerji, które dnlój sprawdzać będą, czy wszyscy żydzi są zapisani.

— Starania o żydów. W Brodach zebrało się towarzystwo 
celem ułatwiania żydom rosyjskim wędrówki do Ameryki. Towa­
rzystwo będzie zaopatrywać wychodźców żydowskich w pieniądze 
na drogę do Nowego Świata, gdzie gminy tamtejsze przyjmą nad 
nimi dalszą opiekę. — Hiszpanja podobno już porzuciła myśl po­
wołania do siebie żydów. Za to w Konstantynopolu ułożono nowy 
projekt dla żydów. Turcy wiedząc, że wszędzie a mianowicie w 
Bosji chcą się pozbyć żydów, zgodzili się, żeby wypędzonych ży­
dów przesiedlić do Syrji i oddać im lam osady wzdłuż linji kole- 
jowćj. Tamby mogli handel prowadzić i zarabiać na życie; bo do 
pracy rolnćj, ciężkićj, nie nakłonią się żydzi. Mówią, że projekt 
ten Anglicy podali Turkom, a Turcy chętnie przyjmą żydów,’ byle 
z pełnemi trzosami, aby od nich pożyczyć pieniędzy na spłaty dłu-

„6w _ W Anglji znś radzą jeszcze, żeby zakupić Palestynę od 
Turka i oddać ją żydom; ale ten plan rozbija się o to, że tam me 

ma chrześciau do pracy. — .
_ Burza srożyła się 20 bm. pod Pilznem; we wsi Bielowcj 

piorun uderzył w stodołę, i zabił czterech gospodarzy, którzy się 
w niej skryli Ciała ich spaliły się z stodołą. —

— Bank dla krajów koronnych. Pod przewodnictwem gu­
bernatora banku hr. Ludwika Wodzickiego, odbyło się 19 bm zgro­
madzenie nkcjonarjuszów, i uchwalono podmeść kapitał banku do 
80 milionów złr. - Bank dla krajów koronnych przysłużył się juz 
bardzo interesom monarchji, i zapewnił sobie także należno ko­
rzyści, a przeto podnosi swój kapitał. —

- Kongres literacki odbył się w tym tygodniu w Wiedniu. 
Polaków kilku wzięło w nim udział, między nimi Kraszcwsk.. Prań- 
cuzów przybyło wielu. Na posiedzeniach głównie rozbierano kwe­

stię własności literackiój. —
— Zapomniał jak się nazywa. Nie ze strachu zdarzjło się 

lo w Peszcie przed sądem niejakiemu Kulczarowi, ale naprawdę 
zapomniał on, jak się nazywa. Wytłumaczyć się to daje, gdyż na 
Węgrzech wielu Niemców i żydów zamienia swoje nazwiska na 
malarskie, aby uchodzić za palrjolów. Otóż ów Kulczar nie umie­
jąc po madjarsku, łatwo mógł zapomnieć przybrane madjarskie na­
zwisko, i kiedy go sędzia zapylał, jak się zowie, długo się namy­
ślał, zmieszał się, szukał po kieszeniach, czy me znajdzie swego 
„dresu na jakićm piśmie, ale ani rusz dalćj. Sędzia wydobył go z 
kłopotu, zawoławszy na niego po nazwisku. Mledy wyznał on, ze 
teraz istotnie nazywa się Kulczar, ale nie niają^ jeszcze wprawy, 
nie mógł swojego nowego nazwiska spamiętać, bo dawnićj nazy­

wał się Schlosser. —
- Sprawa porucznika Góczla. Wiele wrzawy narobiła na­

stępująca sprawa: Pomiędzy kapitanem Lcndlem a podwładnym mu 
porucznikiem Góczolem, wszczął się w kasynie pesztenskióni -pór 
z powodu ostatnich procesów prasowych i to ze względu na to, 
że wiele dzienników oskarżonych o obrazę armji ausro-węgierskićj, 
uwolnionych zostało od winy. Przytćm oświadczył kapitan Len 1.

Cesarz naraz skasuje te sądy przysięgłych.“ - Jego jednostron­
nie zrobić nie może, zauważył Góczel, gdyż instytucja sądów przy­
sięgłych, jest częścią konstytucji« - „0! Cesarz może, odparł 
Lendl, całą konstytucję zawiesić!“ — „I tego zrobić mc może, g yz 
go wiąże przysięga.“ - „Przysięgi polityczne można łamać Zre­
sztą, dodał kapitan Lendl, i pan będziesz strzelał na Węgrów, je­
żeli do tego wykomenderownnyin zostaniesz.“ — „Ale to się me 
stanie, odparł Góczel, nie wykoincnderują mnie.“ — „A jeśliby 
jednak?“, > „pytał kapitan w tonie rozkazującym. — „Natenczas 
namyślę się.“ Porucznik Góczel, odpowiadając, tak, miał na myśli, 
§. 11 regulaminu służby, który brzmi: „Jeżeli rozkaz obejmuje 
zbrodnię, natenczas nie potrzebuje go podwładny po dojrzałem za­
stanowieniu się nad okolicznościami wykonać.“ — Po tćj odpowie­
dzi stawały się pytania kapitana Lomila coraz wiçcéj prowokują­
cemu Nareszcie, zapylał się wręcz Góczla, czyby kazał na Węgrów 
strzelać? na co len kategorycznie odpowiedział: „Nie!“ Dniej <a- 
pitan Lendl poruszył znowu przysięgę i zapylał się: „Czy masz 
pan prawo sądzenia czynności Cesarza?“ - „Mam, odparł Góczel, 
i nielylko ja lecz każdy poddany ma to prawo.“ — „Pomyalze o 
swój przysiędze!“ - Tu, czego jednak wszyscy świadkowie me 
słyszeli, miał porucznik odpowiedzieć: „Jeśli cesarz może złamać 
przysięgę swoją, natenczas mogę i ja ją złamać.“ Kapitan Lendl 
zawołał na lo krzycząc: „Jeżeli pan lo zrobisz, me jestes uczci­
wym człowiekiem, złóż pan mundur i wstąp juko współpracownik 
do Fuqqetlenseg.“ Na te słowa skoczył Góczel, a drżąc od gnie­
wu odparł: „Wypraszani to sobie. W sprawie tćj jeszcze się spot­
kamy.“ — Następnego dnia wezwany został porucznik do majora, 
i doniesiono o tćj sprawie komendzie głównćj Kiedy jednat o ta- 
zało się, że porucznik nie użył żadnych zbrodniczych wyrażeń, za­
wieszono śledztwo, a sprawę przekazano sądowi honorowemu, który 
mimo to skazał Góczla na utratę stopnia oficerskiego. - ćuto zas w
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Peszcie sprawiono Göczlowi wielkie owacje, i ofiarowano mu sza­
blę honorową ze składek narodowych. 

— Pociąg kolei Żelaznej idący z Warszawy do Petersburga, 
w którym się znajdował ambasador japoński, wykoleił się w po­
bliżu Białego Stoka. Lokomotywa spadła w dół, wagony wszyst­
kie wywróciły się. Dwie osoby z służby zabite, podróżni małych 
tylko doznali uszkodzeń. —

Śmierć z gtodu. W kipielach Eiseu pod Biickcburgieni 
zmarł w tych dniach bogaty gość kąpielowy... z głodu. Był on tak 
skąpym, iż przysłaną mu do spożycia szynkę sprzedał, a pieniądze 
włożył do kalety. Skąpiec zmarł zaraz po kąpieli. Sekcja potwier­
dziła, iż śmierć nastąpiła z przegłodzenia... —

Chciał doświadczyć, co człowiek uczuwa przy wiesza­
niu. Z I aryża piszą : Portjer pewnego domu przy ulicy Charcnton 
zauważył, że mieszkający na trzecićin piętrze młody przyrodnik, 
nazwi-kiem Edmund Ginet, nic wychodził już od dłuższego czasu 
na miasto, a drzwi jego mieszkania były zamknięte. Sprowadzono 
policję i po wywaleniu drzwi zobaczono przy biurku trupa Ginęła 
w pozycji siedzącćj, z uwiązanym u szyi stryczkiem, koniec stry­
czka nawinięty był na aparat, za pomocą którego mógł Ginet do­
wolnie ściskać i rozszerzać pętelkę. Obok trupa leżała kartka z na 
stępującą notatką: „Jak wielkie są cierpienia wisielca? Rzecz tę 
badam obecnie z krwią zupełnie zimną. Pętelka na szyi jest dość 
silnie ściągniętą — duch mój jest zupełnie jasny — niema obawy, 
mogę jeszcze raz skręcić śrubę. — Rzecz staje się nieprzyjemna, 
brak oddechli, oczy zachodzą błękitną mgłą, ręce drżą mi gwał­
townie. Pytani się, jak się nazywam ? Nazywam się Edmund Ginet. 
Ciekawym, co człowiek uczuwa przy wieszaniu; chcę jeszcze zro­
bić pół obrotu śrubą — a polem szybko odkręcić...“ Na tćm koń­
czą się notatki. Widocznie badacz nie miał już siły potrzebnćj do 
odkręcenia śruby, i padł ofiarą eksperymentu. W mieszkaniu jego 
znaleziono mnóstwo kotów i królików, które służyły mu do przed­
siębrania vivi-sekeyj. —

Eradzież grosza publicznego w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki kwitła najbardziej za prezydenta Grania. Następca jego 
Hnyes nie zdołał jćj zupełnie wykorzenić. Zanosiło się na to,t że 
teraźniejszy prezydent Garfield wyrzuci resztę tćj spółki łotrów, 
która trzymała w swćm ręku wszystkie intratne urzędy. W tćm 
leży też przyczyna zamachu na Garfielda. — Teraz właśnie wy­
kryto jednę z tajemnic tćj gospodarki amerykańskiej, która prze­
trwała czasy rządów Hayesa. Urzędnik wyższy Henryk Howgate, 
znany nadto w świccie naukowym jako jeograf, meteorolog i ma­
rynarz, piastujący urząd dyrektora sygnałów meteorologicznych, 
więc niejako zwiastował okrętom pogodę i burzę i miał na usługi 
telegrafy i obserwatorja, — przeuicwiorzył według sprawdzenia 
rachunków 100.000 dolarów i umknął do kanady. —

Już znowu koniec świata ! Tyle razy prorokowano, że 
wtedy a wtedy będzie koniec świata, a tymczasem ziemia toczy 
się swą przepisaną drogą. Znowu jakiś uczony gwiazdziarz, Sa­
ni u« 1 Ab r a h a m , ile z nazwiska sądzić można, żyd, przepo­
wiada, że w końcu października rb. będzie koniec świata, przy- 
najinniój naszego, bo planety Saturn, Jowisz i Ziemia staną równo­
cześnie najbliżćj słońca. A ponieważ pierwsze są o wiele, wicie 
większe od ziemi, więc ją przyciągną do siebie. Uderzenie dwóch 
pluuet o siebie, musi koniecznie wywołać rozbicie się niniejszego, 
a zatćm ziemia powinna się rozbić w kawałki, jakby kto jabłko 
silnie rzucił o kamień. — Tyle uczy ów Abraham, ale chociaż on 
tak uczony, to można powiedzieć na to... bajki. Lat temu 2000 zie­
mia była w tćm sainćm położeniu, a nic jćj się nie stało. Może 
takowe stanowisko wywołać zmiany powietrza, temperatury, i nic 
więcej. Niech więc każdy sieje, orze i pieniądze do skrzynki skła­
da, a nie pyta się na przepowiednie niepowołanego proroka.  

Praca pszczół. Angielski chemik Aleksander Wilson ob­
liczył, że na jeden gram cukru potrzeba około 125 kwiatów koni­
czyny. Ponieważ każdy taki kwiat składa się z 60 kieliszków kwie­
tnych, przeto na kilogram cukru pszczoła musi wyeksploatować

7,500.000 takich kieliszków, a na kilo miodu, który zawiera 75 
prc. cukru, 5,606.000 kieliszków. Cyfry te dają dostateczne wyo­
brażenie o olbrzymiej pracy i skrzętności pszczół. 

Donoszą z Brodów. Młody człowiek przejechawszy gra- 
nirę rosyjską 21 bm„ został w Radziwiłowie przez kapitana żan- 
darmerji przytrzymany i wzięty W ścisłą rewizję; znaleziono u 
niego i w kofrze jego broń i pisma kompromitujące. Młody ten 
podróżny użył zaraz trucizny, którą miał przy sobie; lecz spieszną 
pomocą ocalono go i wzięło do aresztu. 

Hr. Emanuel Dubsky, człouek wyższćj Izby rady pań­
stwa, dyrektor Towarzystwa morawsko-ŚIąskiego dla rolnictwa, u- 
marł 19 bm. na zamku swym w Lisicach na Morawie. 

— „Izraelówka“ i „ Weidenbaumówka*-.  Tak się będą na­
zywać nowo miejscowości w powiecie rzeszowskim, które powstaną 
z dóbr Zgłobień, które sprzedał w r. 1880 właściciel tychże p. 
Straczewski niejakiemu p. Izraelowi Weidenbauinowi. P. Izrael 
Weidenbaum w nowoutworzonych ciałach tabularnych uwieczni 
swoje nazwisko i imię. — GE

— Gmina jedyna w swoim rodzaju. W Bawarji, w okręgu 
Niższćj Frunkonji znajduje się miasteczko Klingenberg, które jest 
tak dobrze zagospodarowane, że nielylko obchodzi się bez nakła­
dania podatku gminnego, lecz przeciwnie, każdy mieszczanin po­
biera rocznie 90—100 mark z kasy miejskićj. 

Z Cieszyna.
— Dla Towarzystwa naukowćj pomocy w Cieszynie na­

desłał: delegat p. J. Santarius ck. nolarjusz w Bogiiminie 5 złr. 
od tamtejszych członków; — Ks. Ignacy Zieliński proboszcz w 
Lubeni pod Rzeszowem 2 złr. —

Edward Schroeder, były radny miejski, obywatel i ku­
piec w Cieszynie, umarł 20 bm. licząc lat 59. Był on znanym i 
poważanym powszechnie tak w mieście jak i w okolicy, bo był 
czynnym i wiele zasług sobie zjednał około miasta. Dowodem u 
znania jego działania był bardzo liczny uoział mieszkańców w po­
grzebie, który odbył się w czwartek po południu. 

IV Opawie zaczęła wychodzić nowa niemiecka gazeta, 
dwa razy na tydzień, pod nazwą : Freie schlesische Presse, jako 
organ stowarzyszenia niemieckiego (deutscher Verein.) Tutejsza Si­
lesia i dr. Demel widzą w tćj gazecie swego nieprzyjaciela. —

— Młodzież oddająca się naukom, w ostatnich czasach naj- 
chęlnićj wybierała technikę, obok innych zawodów. Dziś znowu 
zwraca się do leologji, w którćj ostatniemi czasy uczuwać się da­
wał ubytek. W seminarjum ołomunieckićm także tego roku już 
spostrzedz można zmianę; dla auslrjackićj części.djecezji Wrocław 
skićj zapisało się w pierwszym roku 7 młodych "teologów. —

<’en.y targowe.

Wiedeń 22 września
(100 kilo) 

Peszt 21 września
(100 kilo)

Praga 16 września
(100 kilo)

Ołomuniec 21 wrz.
(heklol.)

Kraków 20 września
(100 kilo)

Lwów 17 września
(100 kilo) j

Ceny na targu w 
(76 kilo) 9 złr. — < , 
(64 kilo) 5 złr. 10 c. ; owsa (47 kilo) 3 złr. — c. — 
— złr. 83 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 30 c.

kilogram

Vuzculcu Żytu Jęczmień Owlen kuku­
zlr. kr. zlr. kr. zlr. kr. zlr. kr.

rydza 
zlr, kr.12 50 9 30 — — 7 80 7 4013 25 10 10 — — S 50 7 50

12 70 8 50 7 90 7 70 7 62
13 30 9 80 10 40 8 88 7 65
11 45 9 55 7 50 7 45 8 30
13 25 10 65 9 50 7 90 8 40

8 49 6 40 4 48 2 80
10 20 7 20 6 14 3 16 __ __
11 40 8 25 7 — 6 50 7 —
12 — 9 — 8 — 6 75 7 30
10 60 7 25 6 — 6 — 6 —
11 26 7 60 7 50 6 20 6 50

Cieszynie d. 17 września: hektolitr pszenicy
o.; żyta (69 kilo) 6 złr. 15 c. ; jęczmienia

Kursa w Wiedniu 22 września : Renta papier. 76.70.—76.75; nowa 
papier. 94.40—94.50 ; srebr. 77.50—77.60 ; renta złota 94.26—93.35;

Srebro 100—100. Dukat 5.56—6.58. Marka pruska 57.80—57.85;
Rubel papierowy 1.26—1.261/,.
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarcjestr. z nieograniczoną poręką
(w domu „pod złotym wołem*  na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

<o
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudniu każdego rnku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
źe w następnćm półroczu już od całej w ten sposób otrzymanej su- 
iny procent się oblicza. . . . . . .

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem ^wiqt i niedziel 
od godziny 9 — 12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu. 

Dyrekcja.
“Wyszedł 7my zeszyt

Muzyki kościelnej parafialnej
wydawnictwa ks. Leonarda Soleckiego we Lwowie

Wyszło dotąd zeszyty zawierają: 131 preludjów mniejszych 
ze wszystkich dur i mol tonaeyj, - dniej 100 przejść z tonucyj w 
nowe tonacje — nareszcie rozpoczęła się nowa serjn preludjów 
większych. _________ ___ ______________ _____ ____________

wyrobni maszyn i odlewami żelaza
pp. FJeisohera i Spółki w Koszycach

mogą kilku zlewaczy (Eisengiesser), dwóch tokarzy (Eisendrehcr) 
- znalesć stałą i popłacającą robotę, tak w lecie jakotez w zimie, 

przez cały rok.
Robotnicy, którzy chcieliby pracować w wyżćj mianownnćj 

fabryce, mają się zgłosić i dołączyć świadectwa pod adresą: 
Fleischer et Co. in Kaschnu.

? Podziękowanie.
Niżćj podpisany poczuwa się do obowiązku podziękowania 

publicznego za niesioną pndczns pożaru swój stodoły P0,n,”=' _,,,no" 
zebniającą ratowanie budynku mieszkalnego; w szczególności ser­
decznie dziękuje wysokn szanownym Panom: JW. Baronowi Spen 
sowi zarządcy Szwarcowi, kontrolorowi Markowi, jakotez sąsie­
dnim’ gospodarzom, którzy rychłą i najskuteczniejszą pomocą pod­
pisanego od większćj jeszcze szkody ochronili.

Jan Broda w Kopicy.

EXPELLER 
Ig ® „z kotwica; ® 

AS jut hrdw dobrym środkiem úomowym.
W go&ócu, dnie, reumatyzmie i nieprzeliczonych wielu 

innych cierpieniach, stokrotnie wypróbowany domowy środek ten,
tak już jest znanym i poszukiwanym w całej Auslrji i we wszyst­
kich prowincjach polskich, iż zaprawdę, nio potrzebuje juz dalszych 
poleceń i reklamy. Kto raz go użył, chętnie go drogiemu poleca, i 
tój to okoliczności zawdzięcza Pain-HjXpe!Jer swe nadzwyczajne 
rozpowszechnienie. Dostać można po cenie 40 kr. i 70 kr. wa. w 
następujących aptekach: Biała, aptek. Reichert; Bielsko, G Zn- 
byslrznti, J. A. Sianko; CleazyD, Leopold Peter; Jabłonków, 
Władysław Graff; SkOCZÓW, K. Olenski ; FryaZtat, aplekn Ba 
yera; KarniÓW, W. Spatzier; Kraków, we wszystkich apte­
kach; Opawa, Alfons Plachky: Praga, skład centralny na Au­
strię, dra Richtera aplekn pod „Złotym Lwem“ Niklasplalz 1.; 
Polska Ostrawa, H. Putze; Żywiec, A. Blumenthal; zresztą 
we wszystkich aptekach całego państwa austrjackiego. —

Nauczyciel pracując 37 lat na teraz usunięty, życzy sobie 
posadę organistowską gdzie u W. Ks. proboszczów objąć. Wia­
domość Tarnów Zabłocie N. 119. E. Z. —

Drukiem Karola Prochaski.

„Bialsko-Bielskie
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędności

„Wzajemna pomoc“
w B i a 1 é j,

z poręką nieograniczoną w sądzie zapisane, 
do którego w pierwszych dwóch latach urzędowania przystąpiło 

blízko 400 członków,
udziela pożyczki, od 6 do 3000 złr. a. w., na skrypla, weksle i 
fanty za umiarkowanym procentem, (przy dłuższych terminach 8’/„ 
rocznie); przyjmuje wkładki na procent na książeczki oszczę­
dności tudzież w rachunku bieżącym, pł.icąc od 6"/0 do 7% ro­
cznie od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki n obliczając co pół 
roku i dopisując go do kapitału w razie nieodebrania.

Kancelaria znajduje się w Białćj przy Nowym rynku, gdzie 
agencja asekuracji Krnkowskićj, a godziny urzędowe są codzień, z 
wyjątkiem dni świątecznych, od 9—12 zrana i od 3—5 po połu­
dniu, w święta zaś od 10—12 przed południem.______Zn rząd.

Do sprzedania!
Cala urządzenie parowej fabryki wody Bodowej 

irtniejącćj z ustaloną reputacji) pierwszorzędności od lal 19, z 
WRzelkieini ulepszeniami aparatów i przyrządów w celu wyrabia­
niu doskonałój wody sodowéj, tudzież dziewięć altan 1 piec 
wózków (transporlabli) do sprzedaży wody sodowej*  dające gwa­
rancję stałych dochodów, umieszczone w najcelniejszych punktach 
miasta, w ogóle cały inwentarz ruchomy do tego należący, jeat 
do sprzedania, — Mający chęć nabycia, zechce się zgłosić do 
podpisanego właściciela. —

Karol Rżąca,
właściciel par. fabryki wód gazowych 

i wyrobów chemiczn. w Krakowie.

Rudolf Holewa, kapeluśnik
Nr S. w głębokiej ulicy w Cieszynie Nr. S.

poleca swój wielki skład kapeluszy filcowych
«lia panów, chłopców i pań 

według najświeższćj mody, swojego włnsnego wyrobu, jakotez 1 
wiedeńskiego. — Również wielki skład filcowych trzewików i pan­
tofli, tudzież podeszwy i cedzidła z filcu.

Rcparalury wykonują się rychło i jak nnjtnnićj.
Tutaj zakupują się także skórki z zajęcy i królików.

Chłopiec do nauki będzie przyjęły.

Zmiana lokalu.
Sklep handlu sukna

znajduje się obecnie we własnym domu, wedle dotychczasowego 
lokalu, w ulicy Cesarzewiczowćj Stefanji N. 16.

Zawiadamiając o tein Szanowną Publiczność i moich Powa­
żanych Odbiorców, wyrażam dzięk za dotychczas użyczane mi za­
ufanie, i proszę o takowe nadal. — Będę się starał zasługiwać na 
nie przez rzetelną i uprzejmą usługę.

Zarazem pozwalani sobie, ze względu na jesienną i zimową 
porę, zwrócić uwagę na mój bogato zaopatrzony 

skład materyj : na suknie, spodnie i płaszcze 
od deszczu,

tudzież styryjskiej guni, Runęli itp. w wybornćj jakości i po 
najtańszych cenach.

Na żądanie przesyłają się wzory darmo i bezpłatnie.

Z nálezném uszanowaniem

Antoni Frisa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalinach.
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t przesyłką pocztowy 

całorocznie 4 zł. CO c. 
półrocznie 2 „ 80 „ 
kwartalnie 1 „15, 

b(’, przesyłki poczlowéj 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

uiii/m iih/ibki.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

w Cieszynie
1 października

Wychodil oo sobota.

Za ogłoszenia: 
pïftoi się po 10 cni. od 

wiersa*  drobnego, 
kal dorai owe nrnla- 

■■oseille.

Zaczynając nowe ćwierćrocze, prosimy Szanownych 
Czytelników, którzy jeszcze przedpłaty nie uiścili, o spie­
szne nadesłanie takowój, pod adresą: do redakcji Gwiazdki 
CieszyAskiój. —

Garfield (prezydent amerykański.)
Garfield nie żyjel... Wiadomość ta lotem błyska­

wicy obiegła Stany Zjednoczone i wstrząsnęła do głębi 
50-miljonowym narodem, który z trwogą w sercu śle­
dził przebieg choroby swego zwierzchnika, wybrańca 
ludu. — Społeczność amerykańska, za naszéj pamięci 
wydała też męczenników: niegdyś Lincolna, obe­
cnie Garfield a. Obydwaj z krwi i kości Amery­
kanie, dzieci prostego ludu, pierwszy drwal, a drugi 
chłop ze stanu Ohio, wznieśli się na najwyższy szcze­
bel, stanęli na czele swego narodu, aby zginąć z skry- 
tobójczéj ręki zbrodniarza.

Biedny Garfield!... biedniejsze społeczeństwo, które 
go straciło!... można ubolewać z Ameryką.

Urodzony w 1831 roku, w północnój części stanu 
Ohio, ponad jeziorem Erie, Jakób Abraham Gar­
field był najmłodszym synem prostego fermera, (chło­
pa) biednego, jak połowa tamtejszych mieszkańców. 
Ojciec go wcześnie odumarł i w chacie Garfieldów za­
panowała nędza, żyli z dnia na dzień, bez jutra. Tak 
przeszło lat kilka. — Mały Jakóbek podrósł i musiał 
w polu pracować całe lato od świtu do nocy, w zimie 
zas pomagał cieślom. Matka nauczyła go czytać; już 
w piątym roku życia czytał zupełnie płynnie, a każdą 
książkę przeczytaną pamiętał niemal dosłownie Chwy­
tał i czytał co wpadłu do chaty lub matka z miasta przy­
niosła i... rósł, a w miarę lat mężniał i pracował coraz 
ciężój. — W szesnastym roku życia mógł już spełniać ro­
boty dorosłym parobkom powierzane ; w lecie pracował 
jak dawniój koło gospodarstwa, zimą rąbał sagi w lesie-

Zajęcie drwala zaprowadziło go do Newburgs, gdzie 
po raz pierwszy w życiu zobaczył okręty, marzenie 
swych snów młodzieńczych. W pierwszój chwili chciał 
zostać majtk'em, ale go nie przyjęto, bo jako na majtka 
nic nie umiał. Nie zraziło go to: postanowił zacząć od 
małego i został fornalem przy mułach, holujących statki 
po kanale. Użyteczną mu była ta służba, wpadł wpraw­
dzie trzynaście razy do wody, kilka razy mało co nie 
utonął, ale zarobił kilkadziesiąt dolarów, z któremi 
wrócił do domu, nie myśląc już o niczétn inném, jak 
żeby do gimnazjum chodzić. — Miał on plan życia 
gotowy; postanowił do szkoły uczęszczać na wiosnę i 
w jesieni, byc w lecie fornalem przy galarach, a w 

zimie w szkółce ludowój nauczac. Matka z początku 
wahała się, bo Jakób był jéj potrzebny w gospodar­
stwie ; w końcu dala mu swe przyzwolenie i syn speł­
nił swój projekt; lecz do kanału już nie wrócił, znaj­
dując w mieście ręczną robotę lub korepetytorstwo.

W ten sposób przebiedował lata w akadcmji Hi- 
ram Collège spędzone. — Cała jego garderoba składała 
się wówczas z płóciennego surducika i takichże niewy- 
powiedzialnych, pod któremi bielizny nie było. Mówią, 
że już wówczas jego idée fixe było zostać prezydentem. 
— Będąc pózniéj bakałarzem, rzemieślnikiem, kazno- 
dneją i prawnikiem naprzemian, wreszcie rektorem 
Hiram Collège, gdzie sam niedawno się uczył, Garfield 
pozostawał w gruncie zawsze zacnym i prawym czło­
wiekiem, przywiązanym synem i mężem. Ożenił się 
wcześnie, po amerykańsku, także z prostą fermerką, 
lecz zawsze marzył o prezydenturze.

Jako rektor z Hiram Collège otrzymał mandat do 
sejmu krajowego, i odtąd zyskał wzięcie w stanie O- 
hio. — Gdy południowe Stany podjęły rokosz, Garfield 
zaciągnął się do wojska i został pułkownikiem. Bił się 
dzielnie i uśmiechała mu się karjera wojskowa, rzucił 
jednak szpadę na zawsze i zajął krzesło poselskie w 
kongresie. — W kongresie był zawsze przywódcą re­
publikanów, zyskiwał coraz większą popularność i u- 
zntnie, i w roku zeszłym został powołany na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych.

Parobek z nad jeziora Erie, zajął najwyższą go­
dność w swym kraju... Garfield nigdy się nie zapierał 
swego pochodzenia, i rad chronił się do chaty matki, 
aby wypocząć tam po trudach służby publicznej i ode­
tchnąć powietrzem rodzinnego lasu, gdzie spędził swe 
dzieciństwo i lata pacholęce.

Dnia 3. lipca rb.. skrytobójcza ręka Guiteau ugo­
dziła weń; Garfield padł. Sądzono, że skona na miejscu, 
— męczył się jednak blisko trzy miesiące. — Do po- 
sagowéj postaci Garficlda, przybył jeden rys ostatni, 
wspaniały... aureola męczeńskiej korony, która dziś o- 
promienia czoło pierwszego obywatela kraju. G. N.

STAROSANDECZANIN.
Powiastka historyczno-biogruflczna. — Nn,>isnt Junko z Głodomanka.

I
Któż nie zna Sądeczyzny? Niema podobno zakątka 

na polskiój ziemi, aby nie wychylił się z niego przy­
najmniej jeden turysta za lat dziesiątek, celem zwie­
dzenia Tatr, gdzie może ubawić do sytości swe cieka­
we oko na tych niemych cudach natury, które mimo 
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tego jakoś postacią swoją przemawiają do duszy, chwa­
ląc się z barwy alpejskiéj i obdarzając nietylko zdro- 
wém, éwiežém powietrzem zakatarzoną pierś równiaka, 
ale także licznemi szczawami napawając zwątlony żo­
łądek, by zreparować kochane zdrowie ! Sądeczyzna, 
Mośeipanie, to słynna kraina nietylko z junackiéj szla­
chty, zaprawionéj na zwyczajach staropolskiéj gościn­
ności, wychylającej we trzech antałek wina, ale słynna 
w rzeczywistości z darów, których inszym ziemiom na­
tura odmówiła — Tu rozsypały się zdroje kąpielowe 
jak kwiaty z puszki pandory; tu przygotowują przy­
smaki z łososi a przyprawy z kwiczołów daleko, da­
leko. Tu lasy niesłychane dostarczają spławu drzewa; 
skrzętny naród pracowity rozłazi się po Bożym świę­
cie, najwięcój do krainy Arpadów, by ofiarować pomoc 
pracy rąk swoich. — A siągnąwszy głębiój do dziejów 
naszój przeszłości, Sądeczyzna była polem zborném dla 
wojsk i monarchów, książąt i panów. To też żadna 
miejscowość nie poszczyci się tyloma pobytami panu­
jących, co nasza Sądeczyzna.

Już w X. wieku nawiedzili Sądeczyznę wielcy go­
ście : Jechała tędy córka książęcia węgierskiego Gejzy, 
zamówiona w zamęźcie synowi Mieczysława I. króla 
polskiego - - Królewicze Bela, Andrzój i Lewanta ja­
dać do Polski, na Sądeczyznę dążyli ; a Bolesław Śmiały, 
ów bohater Kijowa, jak się odwinęła chorągiewka jego 
szczęścia, przez Sądeczyznę uciekał milczkiem, niosąc 
w piersi wyrzuty sumienia, że zabił s. Stanisława. — 
Król Herman w Sączu ucałował królowę Zofję na po­
witanie; Koloman zjechał się tam z Bolesławem celem 
porozumienia się między sobą. Bolesław zaś Krzywo­
usty, dopytywał się w Sączu radców swoich, jak ma 
sobie począć, gdy Rakuszan Albrecht czoło mu stawi. 
— Historja Pudyka i ś. Kunegundy zanadto wszyst­
kim znana, abym ją powtarzał, kiedy się kryli przed 
Tatarami w Sądeczyznie, bo oni nie byli ostatnimi 
zwiedzającymi Pieniny; widział je też Leszek Czarny, 
kiedy powitał Elżbietę królową. — Przejechał tędy 
Kazimierz Wielki z córkami, Ludwik węgierski, Ja­
dwiga z matką; — nawet Jagiełłę widziała Sandc- 
czyzna, a jego pokolenie polubiło tę ziemię i wszyscy 
Jagiellonowie wizytę jój oddali. — Rzec można, że 
Sandeczyzna zbratała się z Piasto-Jagieilonami, jakby 
ich była rodzinną kolebką. Po wygaśnięciu tych dy- 
nastyj, zapomnieli elekcyjni królowie o Sandeezyznie, 
za to odwiedzali ją obcy monarchowie, a między nimi 
Józef II. cesarz austrjaeki, Franciszek I. i teraz panu­
jący Franciszek Józef I. cesarz konstytucyjny.

Dumna też Sądeczyzna na tu odwiedziny Mości- 
dzieju, i słyszałem nawet charakterystyczną anegdotę 
o szlachcicu sandeckim z czasów podróży cesarza Jó­
zefa II. — Stary Polus, wojownik Rzeczypospolitój, 
posłyszał, że monarcha przyjechał do Sącza; jedzie on 
ciekawy i prosi o posłuchanie. Cesarz był przystępnym 
monarchą, zobaczywszy siwosza w kontuszu i pod ka­

rabelą, zaciekawiony tą fizjonomją, zawołał do siebie 
i pyta o nazwisko oraz orderu przyczynę virtute mili­
tari. — Szlachcic odpowiada szczegółowo, monarcha 
słucha, a adjutant cesarski jakiś hrabia węgierski, przy­
suwa się do cesarza i szepce: Majestät ist schon Zeit. 
— Co usłyszawszy szlachcic, obziera się na oficera i 
mówi: Benn die Herrn reden, Diener schweigen. — 
Uśmiechnął się cesarz i poznał wolnego szlachcica, nie 
zapominającego niepodległości narodowój.

W Sądeczyznie trzyma prym Stary Sącz, starém 
miastem nazwany. W saméj istocie nazwa sama świąB- 
czy o dawnéj przeszłości tego miasta. Leży ono w cu- 
dnéj okolicy, na wybrzeżnym języku dwóch bystrych 
rzek, Dunajca na północy a Popradu na południe; 
gdyby nie pagór winnéj góry w Biegonieach, dolina 
sandecka zamknięta z dwóch stron górami, stanowi 
przecudowną podłużną równię, istne naturalne panora­
ma, jakie rzadko spotkać można. Od samych Barcic, 
pół mili nad Starym Sączem leżących ku Węgrom, 
leci pasmo równi aż pod Kurów, przerżnięte wstęgą białą 
Dunajca, z nadzwyczaj urodzajną cebnlaną ziemią. Inne 
okolice Sandeczyzny należą do górzystego ostrego kli­
matu, z podkarpacką wegetacją. Imponuje też Stare 
miasto zawsze swojém położeniem i tu bywał główny 
punkt handlu z Węgrami. Nie opisuję dziejów tego 
miasta, bo bym wyszedł po za kres méj powieści, do­
syć powiem, że Stary Sącz słynny z historycznych wy­
padków, o niego ocierali się polscy królowie, obdarzali 
go też różnemi przywilejami, a mieszczan osobnemi sta­
tutami Miał uregulowane cechy, wzorowych, pracowi­
tych i patrjotycznych mieszczan ; powabne mieszczanki, 
skromne dziewoje, słynne są z poświęcenia i cnoty.

Najwiçcéj zdobi to miasto panieński klasztor fun­
dacji królewskiej z 12 wieku. Tu po zgonie króla Pu- 
dyka czyli Bolesława Wstydliwego skryła się ś. Ku- 
negunda do murów klasztornych, 13 lat mieszkając 
zasnęła w Panu, jako ś Matka Narodu. Na wzór téj 
pani, poświęciło się wiele księżnych i królewnych ży­
ciu zakonnemu Klarysek starosandeckich, a między 
wieloma wymieniają kroniki Konstancję małżonkę księ­
cia Daniela halickiego, Jolantę żonę Bolesława pobo­
żnego, Gryfinę po Leszku Czarnym wdowę, Jadwigę 
Eokietkową żonę itd. — Jest to skromne zacisze, do 
którego zdaleka ciągną pątnicy, aby się pomodlili do 
pana Zastępów w ucisku i doli. Zastanie też dziennie 
kościół przepełniony starosandeczankami, które rychło 
świt spieszą do ś. Matki na modlitwę, by z nią me­
dytując, nabrały sił i ochotyi do pracy, pomagając i 
mężom w ich rzemieślniczych zawodach.

Było to dnia 9. kwietnia 1804 roku, wczas rano 
zaciągnęły się dymy po nad miasto, zaciemniając nieba 
sklepienie; nikt się jeszcze nie ruszał ani po rynku 
ani na ulicach, snąć mieszkańce dosypiali, zegar tylko 
szeptał na wieży, słychać go było do ulicy klasztor- 
néj zapełnionćj gęstemi domami. Tą ulicą spieszył męż­
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czyzna w długićj kapocie i czapie na zawiasach, szybko 
ku murom klasztornym, prosto do bramy, chwycił za 

lamkę a ona była jeszcze zamknięta. Stanął '.adu- 
many, obziera się, czy go kto widzi, porywa za klamkę

°kroPn*e- Ten ropot obudził odźwiernego, 
Który ruszył się, porwał na się płaszcz szary, wysko- 
czy oso i pyta: kto tam się burzy tak rano?
Qł x;,OtrÓrZ n° Jakóbie>“ mówi głos dźwięczny. - 
btróz pobiegł po klucz, odemknął, pchnął bramę i zo­
baczył m—zczanina. — „Penie Tomaszól“ kłania się 
nisko, „cóż was źenie tak wczas do klasztoru? jeszcze 
żadna Dobrodziéjka nie wstała, dopiero o 5tćj pójdą 
do choru, a tu niema jeszcze czwartéj, nic pan nié 
we óra. „Jakóbie! otwórzcie mi do kościoła.“ — 
„A to na co panie Tomaszu?“ _ „Otwórz i koniec, 
pizeciem nie złodzićj, abym się zakradał do kościoła, 
ty xo chcę się pomodlić u ś. Kunegundy, że mi Bóg 
ał syna. — „A tak,“ odpowiada Jakób śmiejąc się, 

„lepsza byłaby dziewczyna, bo chłopaków jeno "biora 
do wojska, mi się ostoi który.“ - „Nie pleć, szukaj 
kluczy.“ — Ko i< ielny bierze klucze i odnosi do fur- 
tjanki: „Parne Tomaszu, nie odmvka się kościół, aż 
dobrodzićjki do choru idą ; niech się Tomasz wróci do 
domu a przyjdzie późnićj, wnet wstanie i ksiądz ka­
pelan, można u niego zamówić mszę świętą, jak za­
śpiewa, jeno się trzęsą mury, warto mu dać ofiarę.“ — 
lomasz usłuchał odźwiernego, wrócił do domu na ulicę 
szeroką, mając dom murowany obszerny. C. d. n.

!><><! 9
Porównanie gospodarzy wiejskich z ich służebnikami w 
przeszłości i w teraźniejszych stosunkach na Śląsku austr.

Każdy gospodarz wiejski z żalem wspomina stare 
czasy : jakie to były stosunki zdrowe i dobre dla go­
spodarzy, co się tyczy służebników. Teraz to tak nie 
jest, a niejeden gospodarz dobrego serca i miçkkiéj 
natury popada w zwątpienie, i mówi : „Już nie można 
ze służebnikami wytrzymać, jakby to tak miało dalej 
isc, to przyjdzie z gruntu uciec,“ Pytamy się, cóż za 
przyczyna tego narzekania?

^zy gospodarz teraźniejszy służebnikowi mnićj 
płaci, gorzćj ię z nim obchodzi, lub gorsze chowanie 
jemu daje, niż dawniój ? — Nie. Od chwili, jak znie­
siono karę cielesną, położenie służebników polepszyło 
się, gospodarz więcćj płaci służącemu, lepićj zię ł nim 
obchodzi, i lepićj go żywi niż dawnićj.

2 Czy służebnicy teraz muszą więcćj robić niż 
dawniej? — Nie więcćj, owszem mnićj. W dawniej­
szych czasach muoieli służebnicy kądziel prząść zimo- 
wemi wieczorami do 10. lub lltćj godziny, „raz nie 
bardzo robi do 8. lub 9. godziny wieczór.

3. Czy ludności teraz jest mnićj ? — Także nie •’ 
Spis ostatni wykazuje przyrost ludności.

4. Czy dobra wielkie rozdzielają na małe posia­
dłości, a przez to gruntów włościańskich przybywa, i 

ztąd niedobór rłuźących? — Nie! Nie dobra, lecz grunta 
włościańskie rozdzielają, zaczćm gruntów ubywa, a ro­
botników przybywa.

Cóż więc za przyczyna? — Albowiem widzimy: 
że „dawnićj ludności było mnićj, a służebników wię­
cćj.“ Przecież każdy gospodarz miał parobka przy ko­
niach; terez ma pasterza lub chłopa żonatego. — Da- 
lój : „Gospodarze byli ze służebników więcćj kontenci 
niż teraz, chociaż się służebnicy gorzćj mieli.u — Zda­
niem mojćm przyczyny narzekania są następujące-

„Dawnićj ludności było mnićj, a służebników wię­
cćj. To było dlatego moźebnćm, ponieważ wydział 
gminny miał prawo pozwolić na ożenienie się, albo też 
nie dać pozwolenia. — Może ktoś zarzuci : cóż tam wy­
dział gminny, ïami chłopi, nie mają za tyle rozumu, 
żeby sprawiedliwie rozsądzić, komu pozwolić, a komu 
nie?! Na to odpowiedź: „Kiedy chłop ma za tyle ro­
zumu, żeby w izbie przysięgłych zasiadywał, i tam 
nieraz człowieka na śmierć odsądzi, chociaż zbrodnia­
rza nie zna, to sobie w gminie też w tym razie pora­
dzi, gdzie człowieka od malutkości zna.“ A jeżeli je­
den, dwaj lub trzej by się na tćm dobrze nie znali, to 
przecież nie można tego o wszystkich powiedzieć. __
Nie można żądać, żeby człowiek służący, chcąc się o- 
żenić, jakiś kapitał koniecznie mieć musiał; lecz żądać 
można, żeby człowiek taki przecież był zdrowy, po­
rządny, nie pijak we dnie w nocy, nie zbrodniarz, ale 
człowiek, który jest w stanie familję utrzymać.__Przy­
pomnimy sobie odczyt pana Sikory o pijaństwie, na 
zgromadzeniu w S.bicy, który powiadał: „Człowiek 
także podlega prawu natury, niezdrowy rodzi dzieci 
niezdrowe, mąż pijany lub żona, rodzi dzieci żebra 
ckie.“ Że temu tak jest, dowodem najlepszym, kiedy 
w bieżącym roku nie mogli w Śląsku wyznaczonćj li­
czby rekrutów do wojska wybrać. Ludzie się teraz 
mają lepićj niż pierwćj, a jakiż wzrost teraźniejszych 
ludzi? Mało się zdarzy pięknie wzrosłych widzieć. Na 
ród na Śląsku degeneruje. — A co się tyczy wieku, 
można także żądać, aby służący mężczyzna bez majątku 
przed 25tym rokiem, a służąca nie posiadająca majątku 
przed 20tym rokiem, do stanu małżeńskiego wstąpić 
nie śmieli; żeby po pierwsze ku temu kroku już -do­
bra® rozwinięty rozum mieli, po drugie żeby obaj czas 
m.eli w stanie swobodnym w każdćj robocie się wydo 
skonalió, bo teraz jest dużo takich chłopów, co tylko 
umią z końmi jeździć a więcćj nie. Dawnićj służący 
nim się stał chłopem, był pasterzem, pogoniczem, po­
średnikiem, parobkiem, a potćm dopiero chłopem żo­
natym. 1 eraz, gdy który jest trochę żebraczy, to z pa­
sterza zaraz chłop żonaty się robi. On się nie pyta, 
ani nikt: kto jego <am<lję chować będzie? ponieważ 
dobrze wie, źe gmina, a jak nie gmina, to cały kraj. 
— To jest przyczyną, że teraz, chociaż ludności wię 
cćj, służebników jest mnićj.

Druga przyczyna, dla którćj gospodarze ze słu-
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żebników bardziéj byli kontenci niżeli dziś, chociaż się 
służebnicy gorzéj mieli, jest: „Dawniéj się służebnicy 
przed gospodarzami kłaniali, teraz się gospodarze przed 
służebnikami kłaniają,“ — Kiedy gospodarz najmuje 
już w czerwcu służebnika na przyszły rok, to się prze­
cie przed służebnikiem kłania, a służebnik sobie go­
spodarza bierze pod „kromflek.“ - Tak to przecie 
daléj iść nie może. Dawniéj gospodarze najmowali słu­
żebników w grudniu, a dlaczego teraz w czerwcu i lo 
przecież leży w ręku gospodarzy, by termin dla naj­
mowania służebników wyznaczyć. —

Podajmy sobie ręce, a dążmy do tego wszyscy go­
spodarze,' żeby ustawę wydać: że żaden gospodarz wiej­
ski służebnika przed lym grudnia na przyszły rok 
najmować nie śmie. Służebnik porządny przez to nic 
nie straci. Mamy naszych posłów, udajmy się do nich, 
żeby oni, jako mędrsze głowy od nas, nad tak opła­
kanym stosunkiem gospodarzy wiejskich się naradzili, 
i jak najlepiej i najprçdzéj nam w téj sprawie pomogli. 
Poznamy w tym razie naszych posłów najlepiej, który 
będzie z nami, a który przeciw nam; my się będziemy 
w przyszłości według ich zasług formować. — Takie 
jest moje zdanie a ktoby mię lepiéj wiedział pouczyc, 
bardzo mu wdzięcznym będę.

J. Z. młodszy, rolnik w L>.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z Sudeckiego. (Gliniany djabeł.) Będąc jeszcze 

małym chłopcem, opowi .dał mi śp. ojciec mój nastę­
pująca historyjkę: „W pewnéj okolicy był garncarz, 
który" wyrabiał naczynia gliniane jako to : garnki, mi­
ski, rynki i inne naczynia, a ponieważ glinę miał na 
miejscu, która go nic nie kosztowała, przeto miał do­
bry zysk na swojém rzemiośle. Pewnego razu, gdy na­
robił wielką ilość różnego naczynia glinianego, według 
zwyczaju i "dla lepszego pokupu oblał takowe szkliwem 
garncarskićm i ustawił w dobrze na ten cel napalo­
nym piecu. Został mu jeszczo mały kawałeczek gliny, 
z któréj dla swego żartu wyrobił małego djabełka, te­
goż jednak nie polał szkliwem jak inne naczynia i 
włożywszy go w piec, zalepił takowy i odszedł.

Po niejakim czasie, gdy uważał, że naczynia do­
statecznie się wypaliły, poszedł takowe wybierać. — 
Wyjmując jeden garnek, zobaczył, że jest bez szkliwa, 
sięga po drugi, ten również taki jak poprzedni i reszta 
także. Wtém przychodzi mu na myśl ów gliniany dja- 
bełek, sięga po niego i o dziwo ! wszystko szkliwo było 
na onym djabełku, które swą djabelską siłą na siebie 
ściągnął. Gdy inne naczynia były bez szkliwa, a tém- 
samém i brzydkie, za to djabeł się świeci od piękno­
ści 1 — Narzekał garncarz, że zrobił djabła, który mu 
taka szkodę wyrządził, ale już za późno.

'Podobnie się'i w naszéj okolicy w pewnéj wiosce 
stało. Przed kilkunastu laty byli u nas gospodarze za­
możni, bo mieli swój własny grunt, jak ów garncarz 
glinę. Pracując w swoim gruncie, mieli wszystkiego 
po dostatkiem, lecz jak ów garncarz wyrobił sobie 
djabełka z gliny, tak oni wyrobili sobie żywego dja­
bła w ten sposób: Przed kilku laty przyjęli do swéj 
gminy żydka, który przyniósł cały swój majątek we 
worku na plecach, a za nim przyszła żona i jeden ba- 
chór. Pan dziedzic osadził ich na propinacji. Jak ów 
djabełek ściągnął w piecu na siebie wszystko szkliwo 
z innych garnków, tak nasz przebiegły żydek ściągnął 
prawie wszystkich gospodarzy do siebie. Niejeden go- 
spodarz mając 30 lub wiçcéj morgów gruntu, chodzi

w zgrzebnéj, krótkiéj płóciennicy, ale za to propinator 
ma długa do saméj ziemi spadającą suknię. Idąc nie­
jeden gospodarz do kościoła w niedzielę, ma na sobie 
albo połataną albo z dziurami płóciennicę, ale żyd za 
to idąc w szabas na pacierze, ma atłasową jupicę. Dzieci 
gospodarzy biegają po drodze prawie nagie, za to.pro- 
pinatora dzieci ubrane w sukienki i to według mody 
najświeżczćj. Niejeden gospodaiz po calodziennéj pracy 
kładzie swoje kości na gołym barłogu]>raz^z swemi 
dziećmi, propinator i jego bachory rozwalają się w pie­
rzynach. Zdarza się często, że gospodarz posiadający 
BO morgów gruntu wydając córkę za mąż, daje jéj na 
posag ledwo jednę lichą krowę i jakie cielę; za< to 
propinator wydając córkę za mąż, daje za nią 1000 
złr. Przyjdzie gospodarzowi posłać swoje dziecko do 
szkoły, aby się czegoś pożytecznego'nauczyło, wyma­
wia się, że nie ma ich czém odziać i że bydło paso 
musi • ale propinator trzyma u siebie w domu dla dzieci 
beliera i drogo go płaci a dziecku nie każę paść by- 
dła. _ Prawie wszyscy gospodarze kupują na przed­
nówku zboże i inne ziemiopłody, aby nie pomrzeć z 
głodu, pomimo iż urodzaj był piękny, bo wszystko 
gdzieś przedtém zmarnotrawili ; propinator zas wozi tu­
rami zboże do Nowego Sącza i robi intcies. — Gospo­
darz wyprawiając córce wesele, skarży się, że go to 
dużo kosztuje, bo i jakże nie ma kosztować jeżeli za­
kupił beczkę wódki, zabił krowę albo jałówkę ale me 
dosyć na tém, nab>erze różnych jeszcze innych trun­
ków, a u kogo? U propinatora, który na tém w dwój­
nasób zambił i dlatego też może dać za córką 1000 złr.

Patrzac na to co się teraz dzieje z biednymi chłop­
kami, aż się do płaczu człowiekowi zanosi. Widząc 
laś iż prawie wszędzie po wsiach Gwiazdkę włościa­
nie czytaja, umieściłem tę powiastkę dlatego, aby się 
podobnych" wypadków strzegli i aby jeszcze gorzéj nie 
wyszli jak ów garncarz ze swym glinianym djabełkiem.

Jura i Jánek.
Jura. Rok był, chwała Bogu, dość dobry, — a 

żebractwo jeno chodzi jak chodziło, — a najwiçcéj ja- 
cya cudzi, bo mówią po niemiecku, albo sa fabryczni 
ludZJdneA:. Jako też jeno mogą żebrać, kiedy mówią 
po niemiecku 1 — dyć kto umie po niemiecku może 
być panem, bogatym i ibawionym; wszak n&m tak 
zawsze mówią, - a kiedy niemczyzna ani od že­
broty nie wybawi, to czemuż nas Demel i Haze i in- 
szpektor tak gw&łcą na niemiecki język ?

Jura. Staré rzecz, że to głupota z tą germaniza­
cja; ale chodzi też o lepsze porządki ze żebractwem, 
coby się tak swobodnie nie włóczyło. A najbardziéj 
se na to włóczęgostwo n&rzekają te wsie^w bliskości 
fabryjďnefc. Fabryki mają być ku powiększeniu dobro­
bytu ludu, ale tam tworzy się zgoła najwiçcéj ubóstwa 
i żebractwa, co się po kraju rozchodzi, nie wiem jak 
t0 PjŚiZ,Rozpr&wi&łech o tém bai z robotnikami z 
Trzeńca, — tam człowiek młody moc zarobi, ale mło­
dy nie rozumny, nie szanuje, nie szporuje, dobrze żyje, 
przemarni, przepije, nikt go nie hamuje, jeno mu pá­
sci nastawiaja, — lecz w téj ciężkićj robocie prędko 
też ciało styrś, jak jest starszy, juź nie taki zdolny do 
pracy, i maja za niego sto innych młodych i mlnycü, 
utrácá łatwo'zárobek i zostanie biedákiem na utrapie­
nie innym, — a jeszcze dlé ladajakiéj przyczyny o 
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mówią mu bai udzińłu z braterskiéj kasy albo z knap- 
szsfty, choć przez cały czas do niéj płacił.

Janek. To się mi jakoś nie zdá, byłoby to nie­
sprawiedliwie.

Jura. Mnie się też temu wierzyć nie chce, i py- 
tálech się, czy mają sztatuty téj kasy braterskiéj i co 
te sztatuty ustanawiają; tóż prawili, że je mają pano­
wie po niemiecku; chcieli po nich, coby były wydru­
kowane dlá wszystkich i po polsku, ale jak żądali po 
polsku, to się na tém skończyło. Byłoby dobrze, żeby 
dyrekcyja w sprawę braterskiéj kasy zajrzała, jako 
wglądnęła też w to, kiedy zydkowie wypłatę robotni­
ków z kasy pobierali za trunki,

Jánek. Kiedy tu ráz pán redaktor dál nám wa- 
gacyje i nie mieliśmy áádnéj rozpráwki, wybrálech się 
znowu do téj węglarskićj okolicy, — boch się dowie- 
dziál, że tam Dąbrowę wcale przemieniają, w szkole 
má być jakiś dajcz-bemski język wykładowym, i miano 
polskie Dąbrowa też przekręcają ráz na Dombrau, ráz 
na Doubrafa, — chciálech się temu przypatrzeć, — i 
toch też tam od robotników słyszńł rozmaite rzeczy.

Jura. No toż powiedz co wiecéj.
Jánek. Też tam mają z dyrekcyjami ostudy gwoli 

braterskich kas i założny. Zeszłego roku jedna dyrek­
cyja zebrała swoich robotników i oznajmiła im, że te 
szychty, co się odbierają w ostatnim miesiącu każde­
mu jedna, były na zapomożenie braterskiéj kasy. Te­
raz już jest kasa zapomożonń, szło zaś o wypłacenie 
założny, którą sfundowali za hawierskie pieniądze. La­
toś na wiosnę oznajmili, że założna już też jest zapła 
coná i jest 16 tysięcy zagospodarzonych, i że to będzie 
na poduelenie albo że będą jeszcze masarnię i gospo­
dę fundować.

Jura. To się mi zdá, że się dyrekcyje dobrze o 
robotników starają, coby mieli wszystko tanio i przy 
tém także pomoc na wypadki.

Jánek. Robotnikom się jednak zdá, że tam wszy­
stek ich zárobek zostáwá. Bo znowu za pàrç dni im 
oznajmiono, że te pieniądze się im nńleżą, ale dostaną 
tylko procent po 4 krrjcary z reńskiego za ten czas 
i za wiele reńskich żywności z założny wybrali. Gdy 
zaś zrobili nowe posiedzenie, powiedziano tym, co mają 
tam udziál, że kto biere w założnćj, musi dać 10 reń­
skich, iż jest dług, bo niektórzy byli dłużni a odeszli 
z pracy. Powstała skróś tego zwada a jeden Hanak, 
co przyszedł chudy do Śląska, ale tu się opasł, zaczął 
naszych tílazáków przezywać wołami.

Jura. To musi być miły człowiek, a przy założ- 
néj albo braterskiéj kasie!

Jánek. Jak była braterská kasa zaopatrzoná, zro­
bili małą kasę, a to tak : do wielkićj kasy brali 4 krej­
cary z reńskiego, i umówili, że będą brać o pół kraj- 
cara więcój do téj małej kasy, ale brali zaráz 5 i nie­
zadługo 6 krajcarów, a to má być na wspomożenie 
ubogich.

Jura. A czy robotnikom o ten krajcar idzie?
Jánek. Prawią znowu, że ubodzy nie dostáwaja tak, 

jakby należało. Jeden z przełożonych był zeszłego ro­
ku na kuracyji w kąpielach i snáč dostát na pomoc 100 
reńskich z téj małój kasy, w którój on nie má żadne­
go udziału. W krótkim czasie zachorowál też jeden 
ubogi robotnik i doktór mu p1 »radził, żeby mu było 
trzeba do kąpieli, prosił tedy o pomoc, ale co się na­
chodził, aż dostát 10 reńskich przeto, że tam miát u- 
dział i był Ślazńk.

Jura. Byłoby mi to dziwne, żeby przełożony, ma­

jący większą płacę, nie płacił do kasy a z niéj brát, 
kiedy ubogi robotnik do niój płaci a tak mało dosta­
nie. Czy też ty pràwdç mówisz?

Jánek. Jakech slyszát, tak mówię. Kiedy robotni­
kowi tak wszędzie ujmują na płacie i na szychtach, że 
mu nie stýká, a potém na frasunek jeszcze tyká, to -ię 
go bieda chwytá i żebractwo powiçkszà.

Jura. Zagłuchłby człowiek na te narzekania przy 
fabrykach i kopalniach, a nietylko u nas, ale i indziéj, 
i mówić się o tém już nie chce, bo to nic wesołego, 
a ludzie żądają co szpasownego.

Jánek. Zostawmy szpas na drugi raz. L. M.

Sejm śląski. W sobotę 24 września zebrał się 
w Opawie sejm śląski na pierwsze posiedzenie, przed 
którém odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele 
farnym. Marszałek lir. Kuetfburg zagaił sesję prze­
mową, w któréj1* podniósł podróż NPana w Śląsku i za­
ślubiny cesarzowicza, poświęcił kilka słów pamięci zmar­
łego posła Prcissa, i zakończył wzniesieniem trzech- 
krotnego okrzyku na cześć JCMości. Prezydent kra­
jowy br. Summer powitał sejm, wyrażając nadzieję, 
że i w nastçpnéj sesji będzie mógł brać żywy udział 
w popieraniu interesów Śląska; poezém złożył wniosek 
rządowy względem usunięcia wad dwoistéj administra­
cji. Nowo wybrany poseł ks. dziekan Findyński 
złożył przysięgę. Potém nastąpił wybór wydziałów. — 
Przy rozpoczęciu posiedzenia w poniedziałek, zabrał 
głos p. Haase i wniósł kondolencję dla zmarłego pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych amerykańskich Gar- 
fielda, która ma być posłowi amerykańskiemu w Wie­
dniu przesłaną. Potém przedłożone sprawozdanie z czyn­
ności wydziału krajowego przekazano osobnéj komisji. 
Nastąpiło sprawozdanie co do regulacji rzeki Opy, a 
p. Obratschaj interpelował względem regulacji rzeki 
Iłownicy. Celem popierania kultury krajowéj wyzna­
czono subwencje na rok 1882, mianowicie dla Towa­
rzystwa rolniczo leśniczego w Opawie 500 złr., i dla 
tegoż Towarzystwa na utrzymanie szczepnicy <K)0 złr., 
dla tilji tegoż Towarzystwa w Cieszynie 300 złr., dla 
Towarzystwa rolniczego dla księstwa Cieszyńskiego 300 
złr., dla Towarzystwa rolniczo-leśniczego W Barzdoriie 
w Opawskiém 400 złr., dla Towarzystwa pszczelnicze- 
go w Opawie 200 złr. Wydziałowi drogowemu w Stru­
mieniu przyzwolono powiększyć dodatek do25°/o- Wnio­
sek do ustawy o rybołostwie przydzielono wydziałowi 
gospodarczemu. Przyjęto wniosek dyrekcji zakładu kre­
dytowego ziemskiego względem obniżenia procentu. Po­
zwolono, aby gmina Dziećmorowice-Kąkolna przyłączoną 
została do powiatu sądowego Frysztackiego. — W środę 
załatwiono niektóre petycje i udzielono licznym gmi­
nom pozwolenie na podwyższenie dodatków do po­
datku. —

Sejm galicyjski. W dalszym ciągu posiedzenia 
zeszłotygodniowe wypełnione były głównie wnosze­
niem petycyj, rozdzielaniem sprawozdań i wybpiem ko­
misy j. W sobotę między innymi p. Romanöwicz uza­
sadniał wniosek swój względem budowy kolei żelaznćj 
ze Lwowa na Żółkiew do Sokalu. P. Hausner prze­
mawiał za utworzeniem wydziału lekarskiego na wszech- 

I nicy Iwowskiéj. Nantąpiło sprawozdanie komisji kul 
tury krajowej oo do zalesienia wydm piasczystych w 
powiatach jarosławskim, łańcuckim i przemyślańskim ; 
wyznaczone w tym celu zapomogi dla gmin wymienio- 

I nych uchwalono bez dyskusji. Z powodu petycji wdo­
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wy Czernenki przeciw bankowi włościańskiemu, zabrał 
głos hr. Krukowieeki. Opowiedział on, że Czernenka 
wzięła z tego banku 280 złr., zapłaciła 120 złr., a te­
raz po 9 latach winna jest 900 złr.; jest to więc zdzier- 
stwo. Mówca żąda aby urządzono zmianę ustawy 
banku włościańskiego, i wniosek ten odesłano do ko­
misji prawniczćj. — W niedzielę posłowie dali ucztę 
na cześć marszałka Zyblikiewicza. — Następne posie­
dzenie odbyło się w środę. P. Merunowicz złożył 
4 wnioski: aby rząd zbadał ustawy i urządzenia spe­
cjalne Izraelitów i usunął z nieb to, co nie zostaje w 
zgodzie z istniejącćm ogólném prawodawstwem; aby 
Wydziałowi krajowemu wyznaczono 1O.OOÜ złr. na cel 
tych badań; aby usunięto nadużycia w sporządzaniu 
wykazów stanu cywilnego izraelitów; aby umożebniono 
zakładanie publicznych kantorów zastawniczych P. 
Romer złożył wniosek o zaprowadzeniu sądów po­
koju dla spraw drobiazgowych. P. Polano w s k i 
uzasadnia! wniosek względom założenia niższych szkół 
rolniczych. P. Max uzasadniał wniosek względom prze­
niesienia izby handlowćj z Brodów do Tarnopola; p. 
Hausner sprzeciwia się tomu, poczćm składa mandat 
poselski. Następnie wybrano komisję naftową, i zała­
twiono część petycyj. —

Sejm czeski otwarty został 24 tm. krótką lecz 
pojednawczą przemową marszałka ks. Karola Auers- 
perga, i mową namiestnika br. Krausa, którą większość 
wiernokonstytucyjna przyjęła zimno, a mniejozość cze­
ska objawami zaufania. Rząd przedłożył tu także kwc- 
stjonarz w sprawie reformy administracyjnej. — W sej­
mie tym większość centralistyczna unika dotąd kwestyj 
politycznych, a jeszcze więcćj stronnictwo czeskie, iż 
jest w mniejszości. — Podobnie zachowują sio stron­
nictwa w morawskim sejmie. —

Sejm kraiński. Uwaga powszechna najwięcej zwró­
cona była ku temu sejmowi. Pytano, czy słowieńscy 
posłowie wejdą do sejmu. Dr. B loi weis, wicemar- 
izałek i przowódca Słowicńców, złożył swoją godność 
przed zwołaniem sejmu; już na obu poprzednich se­
sjach tylko ze wstrętem brał on udział w sejmie, lecz 
pozostawał w nadziei, że z rządami Taaflego nastąpią 
lepsze czasy dla jego narodu udręczonego przez ccn- 
tralistów. Słowieńcy już w r. 1879 żądali rozwiązania 
sejmu kraińskiego dlatego, iż w nim większość centra­
listyczna tylko gwałtami przyszła do skutku; albowiem 
na 400,000 Słowieńców w Krainie jest tylko 10,000 
Niemców. Więc rozwiązanie sejmu i nowj wybór mógł­
by zadość uczynić żądaniom Kraińców słowieńskich. — 
Pomimo tego posłowie słowieńscy z wyjątkiem czte­
rech, przybyli do sejmu bez żadnego oświadczenia, 
aczkolwiek to wywołało wielkie niezadowolenie mię­
dzy Słowieńcami. Posłowie słowieńscy pozostali w sej­
mie, aby nie wyjawiać nieufności do ministerstwa Taaf- 
fogo, iż to w obecnej chwili byłoby niepolitycznie. -

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Od czasu zjazdu gdańskiego, 

zapowiadają także zjszd cara rosyjskiego z cesarzem 
austrjackirn" Zjazd ten ma przyjść z pewnością do skut­
ku, tylko teraz nie może być o nim mowy, ponieważ 
pora roku już mnićj jest przyjazną. — Natomiast do­
noszą z Rzymu, że wskutek wznowionej przyjaźni mie 
dzy Austrją i Rosją, król włoski Humbert porzucił za­
miar przyjazdu do Austrji. Króla Ilumberta podobno 
zmusiło do togo oświadczenie p. Uairolego, który gro­
ził poruszyć skrajną lewicę przeciw ministerstwu De- 

pretisa, gdyby ono pozwoliło królowi podjąć podróż 
do Austrji. —

Niemały kłopot sprawiło rządowi zdradzenie dwóch 
depesz poufnych, które cesarz austrjacki otrzymał 12 i 
15 września w sprawie zjazdu Gdańskiego. Depesze te 
ogłosił węgierski Egyertetes, a za nim inne dzienniki. 
— Pierwsza depesza od cara Aleksandra brzmi: „Do 
J. C. M. cesarza Austrji w Miszkolczu. Gratulacyjny 
telegram, który raczyłeś mi wysłać z powodu moich 
imienin, żywo mnie dotknął. Dziękuję ci zań z całego 
serca. Byłom mocno ucieszony widzeniem się z cesa­
rzem Wilhelmem, tym zacnym przyjacielem, z którym 
nas łączą wspólne więzy najserdeczniejszego przywią­
zania/ Aleksander.“ — W drugićj depeszy minister 
Haymerle zawiadamia cesarza o tćm, co mu doniosł 
hr. Kalnoky, ambasador austrjacki w Petersburgu, po 
rozmowie z Giersem rosyjskim kierownik mm spraw za­
granicznych. Treść tćj depeszy brzmi: „Pan Giers jest 
bardzo zad‘>wolony z wrażeń otrzymanych na zjeźd ye 
Gdańskim. Car Aleksander wrócił z Gdańska w zupi-ł 
nym spokoju i z uczuciem wewnętrznego zadowolenia. 
Szczególnie dobre wrażenie wywarła na cesaizu i na 
p. Giersie mądra i nader umiarkowana mowa ks. Bis- 
marka, i uspokoiła ich, że ks. kanclerz ma ' aine tylko 
pokojowe dążności. Cesarz Wilhelm udzielił także ca­
rowi zdania," wypowiedziane w Gasteinie, i dodał, że 
się ucieszył, znalazłszy pokojowe usposobienie JCM. 
cesarza Austrji. Skoro się okazało, żo na pola polityki 
niema sprawy mogącćj budzić obawy, przeszła rozmo­
wa na zjeździć Gdańskim na temat zwalczenia socja­
lizmu, który grozi niebezpieczeństwem. I tu ks. Bis­
mark doradza1 aby się kierowano przezornością i u- 
miarkowaniem. Mówił jeszcze p Giers, że najważniej­
sza cechą podróży gdańskićj jest, iż car przez nią zło­
żył wobec całej Rosji dowód, iż pragnie iść w kierun­
ku pokojowćj i zachowawczej polityki.“ — Obie to 
depeszo nie zawierają nie szczególnego ani nic nowego ; 
jednak ogłoszenie ich wywołało wielką niechęć w naj­
wyższych sferach. Zarządzonćm przeto zostało śledź 
two karne, i odbyto rewizję w redakcji Egyertetes, 
gdzie dotyczące rękopisma skonfiskowano; redaktor je­
dnak na razie odmówił wszelkiego wyjaśnienia. — Ber­
lińska Tribüne donosi z Petersburga, że tam bardzo 
uderzyło ogłoszenie owych doposz; przypuszczają, że 
niedyskrecja nio była przypadkową i posądzają o nią 
ks. Bismarka. —

— Centralistyczni posłowie odprawiali ostatniemi 
czasy liczne zgromadzenia wyborczo. Wygłaszali zaś 
prawie wszyscy, że teraz wypada im swoje stronnic­
two „wiernokonstytucyjne“ zamienić na „stronnictwo 
„niemieckie.“ Ale to wywieszenie sztandaru niemiec- 
twa wywarło taki skutek, że członkowie kurji dwor­
skiej mianowicie w Czechach usuwają się od centra- 
listów. —

— Rada szkolna krajowa w Pradze naradzała się 
nad tćm, czy dzieci rodziców bezwyznaniowych, obo­
wiązane chodzić do szkoły, są takżo obowiązane uczę­
szczać na naukę religji? Uchwaliła: że skoro wszyst­
kie dzieci obowiązane są uczyć się jakiejś religji, przeto 
i dzieci rodziców bezwyznaniowych nie mogą być od 
tego obowiązku uwolniono. Rozporządzono tedy, że z 
początkiem "każdego roku szkolnego rodzice bezwyzna­
niowi maja być wezwani do oświadczenia się, jakićj 
religji chcą, aby się dzieci ich uczyły. Jeżeli nie ob­
jawia w t< rminie swego życzenia, natenczas ustanowio­
nym zostanie dla dzieci kurator, który rozstrzy­
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gnie, jakićj religji ma się dziecko uczyć! — Do czego 
to prowadzi liberalizm i bezwyznaniowość! —

— Sejm węgierski zebrał się już w poniedziałek, 
i w środę został na zamku Budzińskim przez Cesarza 
mową tronową zagajony. Mowa tronowa wspomina o 
wcieleniu Pogranicza wojskowego do Chorwacji, a za- 
tćm do krajów korony węgierskićj, zapowiada przed 
łożenia rządowe, i stwierdza pokojowe i przyjacjÇlSkie 
stosunki z innemi państwami. — Równocześnie zebrał 
się także sejm chorwacki, i na zagajenie tegoż odczy­
tany został reskrypt królewski. —

Prusy 1 Niemce. P. Sehloezer, wysłannik ks. Bis- 
marka do Rzymu, miał posłuchanie u Papieża, i po­
wróciwszy do Berlina, zaraz udał się do Warcina, aby 
zdać ks. Bismarkowi sprawę z swćj misji. Ojciec św. 
miał bardzo uprzejmie przyjąć p. Sehloezera, który na­
stępnie odwiedził także kardynała Jaeobiniego. Z ry 
ehłego powrotu p. Sehloezera wróżą, że układy z Wa­
tykanem pomyślnie się rozwijają. Niektóre gazety nad­
mieniają, że p. Sehloezer miał się porozumieć z Wa­
tykanem na teraz tylko względem obsadzenia biskupstw 
opróżnionych i co do utrzymania posła pruskiego przy 
St licy Apostolskiej. Inne sprawy mają być póżnićj za­
łatwione, gdy poseł ten stale zamianowaym zostanie. 
Potćm też dopiero ma nastąpić rewizja ustaw majo­
wych. — P. Sehloezer powróciwszy z Warcina 21 tm., 
miał zaraz naradę z ministrem wyznań Gosslerem. —

-- Przyjęcie biskupa Koruma w Trewirze odbyło 
się wspaniale. Wszystkie domy były przystiojone, a 
w wieczór była iluminacja. Miasto uradowane, że po 
7-letmćm osieroceniu otrzymało biskupa. Przed 7 bo­
wiem laty odprowadzono ówczesnego biskupa Eberhar- 
da do więzienia, który potćm wkrótce umarł. —

Tymczasem p. Sehloezer wyjechał znowu na swoją 
posadę do Washingtonu, zkąd ma powrócić w listopa­
dzie. Podobno rząd pruski oczekuje, że do tego czasu 
sejm pruski uchwali odnowienie poselstwa w Rzymie.

Rosja. Goniec urzędowi/ ogłosił nową ustawę re­
presyjną, czyli „o środkach zabezpieczenia porządku 
państwowego i zachowania publicznćj spokojności.“ Zaj­
muje ona 8 stronnic bitego druku, i jest kwintesencją 
mądrości policyjnćj, a dla całości chaotycznćj nazy 
wają ją dziwolągiem. Nadto ustawa ta formalnie wpro­
wadza stan oblężenia w całćj niemal Rosji. —

— Petersburgskie dzienniki donoszą, że 16 tm. 
rozpoczął się tam proces 4ch zbrodniarzy politycznych, 
należących do partji Czarnego Peredjełu, ale nazwiska 
ich nie podają. —

— Z Petersburga zaprzeczają twierdzeniu, jakoby 
na zjeździe w Gdańsku układano się nad przygotowa­
niem akcji międzynarodowćj w celu tłumienia knowań 
socjalistycznych. Ze strony Rosji żaden krok nie był 
„ostatniemi czasy“ w tćj sprawie zrobiony u którego­
kolwiek z mocarstw. —

Bułgar ja. Książę bułgarski, ogłosiwszy amnestję 
powszechną, jednocześnie wezwał znanych i skazanych 
przez n'-go wychodźców bułgarskich: Karawełowa, 
Zankowa i Sławejkowa, aby pogodzili się z obecnym 
porządkiem rzeczy i nie odmawiali ojczyźnie swych u- 
sług na urzędzie. Wezwani odmówili, ale zręczne we­
zwanie sprawiło, że dużo stronników tych trzech prze- 
wódców przyjęło na nowo urzędy w Bułgarji. —

Turcja. Umowa między Porta a jćj wierzycielami 
europejskimi postępuje pomyślnie. Bankierowie Galaty, 
którzy dotąd mieli prawo zastawu na podatkach ture­
ckich, zrzekli się tego prawa, dla ubezpieczenia wie­

rzycieli europejskich. — Zachodzi tu jednak ważna 
okoliczność. Wierzyciele europejscy układając się z 
Porta względem zabezpieczenia swych pretensyj, pomi­
jali zupełnie dług wojenny rosyjski. Dziwiono się na­
wet, że Rosja na pominięcie to patrzy obojętnie. Pó­
żnićj jednak rosyjski poseł Nowików poruszył tę spra­
wę, ale znów z pominięciem względów na wierzycieli 
europejskich. Rosja mniema, że jćj roszczenia oparte 
na traktacie, mają pierwszeństwo przed innemi pre­
tensjami. —

— Tureckim dziennikom zakazano pisać o wypad­
kach w Egipcie. Sułtan chce zamianować Halima 
baszę na miejsce teraźniejszego chedywa (wicekróla.)

— Do Tripolisu w Afryce wysłała Turcja) świeżo 
9000 tureckiego wojska. Dla utrzymania tegoż, mie­
szkańcy Tripolisu muszą składać pożyczkę; sprawia to 
wielkie niezadowolenie, —

Grecja» Król grecki wybrał się z prezesem mini­
sterstwa Koinundurosem na objazd prowincyj, świeżo 
od Turcji odebranych. — Mahometanie opuszczają tłu­
mnie odstąpione Grecji części Tesalji. —

Włochy obchodziły 20 września 10 letnią rocznicę 
zajęcia Rzymu. Pomimo zgromadzeń i socjalistycznych 
demonstracyj, przeszedł dzień dość spokojnie. Rząd 
przedsięwziął środki, aby zapobiedz rozruchom, a mia­
nowicie gwałtom, jakiemi grożono Watykanowi. Ścią­
gnięto do miasta kilka pułków wojska, a policja i żan­
darmi roili się na placu św. Piotra. —

Francja. Niepomyślne prowadzenie, wojny w Tu­
nisie wzbudza wielką niechęć we Francji. W Algierze 
stało 33 tysiące wojska, posłano tam już 67.000, a z 
tego pozostało do boju zdolnych | niemal tylko połowa, 
bo ledwo 60 000; reszta wymarła lub leży w szpita­
lach. Przeto z Francji wysyłają wciąż nowe posiłki. 
Arabowie w Algierze i Tunisie palą lasy, miastom prze­
cinają wodociągi, i w ten sposób utrudniają Francu­
zom wojnę w gorącym kraju. Dotąd Francja na wojnę 
tę z Arabami wydała 17 miljonów franków, a końca 
wojny nie widać. Nie bardzo to poprze politykę Gam- 
betty. — Skrajna lewica, nieprzychylna Gambecie, na 
swćm zgromadzeniu postanowiła wydać manifest do 
kraju, w którym przedstawia trudność położenia w Tu­
nisie i żąda spiesznego zwołania izb. —

Ameryka. Przewiezienie zwłok Garfielda z 
Langbrancli do Washingtonu 22 tm. było nieprzerwa­
nym ciągiem objawów najgłębszego żalu. Gdy prowa­
dzono zwłoki na Kapitol, senatorowie i reprezentanci 
tworzyli szpaler. Za wozem pogrzebowym szedł A r - 
t h u r , obok niego ministrowie, tudzież jenerał Grant. 
Poprzed trumną przedefilowała” cała publiczność szere­
gami. Prawie wszystkie Stany oświadczyły się, by na­
stępny poniedziałek ogłoszony był dniem pokuty i mo­
dlitwy. Zaraz też rozpoczęto subskrypcje na pomnik i 
dla rodziny zmarłego. —

Dotychczasowy wiceprezydent Arthur złożył 22 
tm. w południe przysięgę na Kapitolu jako nowy pre­
zydent, w obecności ministrów, sędziów, członków se­
natu i kongresu. W odczytanćm orędziu nowy pre­
zydent wyraża boleść swoją i oburzenie z powodu za­
machu, wysławia zalety i szlachetne dążności Garfielda; 
pochwala projektowane przez niego środki przeciw nad­
użyciom, oraz co do większćj oszczędności w admini­
stracji, podniesienia pomyślności kraju i utrzymania 
przyjacielskich stosunków z innemi narodami. Usiło­
wania te Garfielda znajdą wdzięczny odgłos w sercach 
ludu, a on jako jego następca obracać je będzie na 
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korzyść kraju. Nic nie zagraża stosunkom z zagranica, 
a pokój jest potrzebnym, dlatego i do zwoływania kon­
gresu nie ma powodu. Kończąc, powiada Arthur: Je­
stem przejęty ogromem i powagą odpowiedzialności. 
Nałożone konstytucją zadanie objąłem, licząc na pomoc 
Bożą, na cnoty, patrjotyzm i mądrość amerykańskiego 
ludu. — Osobną proklamacją ogłasza Arthur ponie­
działek jako dzień powszechnéj żałoby i pokuty. —

Orędzie to Arthura wywarło wszędzie dobre wra­
żenie, zapowiada bowiem dalszą działalność nowego 
prezydenta na tćj samćj drodze, na jaką wstąpił po­
przednik. Przyszłość okaże, czy dotrzyma słowa, bo 
go posądzano, że pobłaża urzędniczemu zdzierstwu. Po­
tępił on zbrodnię Guiteau, a przez to nikną domysły, 
żeby go chciał oszczędzać, choć jemu zawdzięcza wy­
niesienie swoje. —

D. 23 po nabożeństwie przewiezione zostały zwłoki 
Garfielda do C 1 e v e 1 a n d. Tam odbył się pogrzeb 
d. 26 przy udziale ogromnego mnóstwa ludu ze wszyst­
kich Stanów. Przy odgłosie dzwonów i salw armatnich, 
towarzyszyli konduktowi : Hayes, Hancock, Sherman, 
Sheridan, 100 senatorów, deputowani, ministrowie, gu 
bernatorowie, ciało dyplomatyczne, burmistrzowie wię­
kszych miast itd. — Dzień ten był na całćj ziemi Sta­
nów Zjednoczonych dniem prawdziwćj żałoby, i ob­
chodzono go świątecznie.

Nowy prezydent Arthur oznajmił wprawdzie, iż 
zatrzyma na teraz gabinet Garfielda i nie zwoła kon­
gresu; ale mimo to zwołał on już senat na 10 paź­
dziernika, któremu zamierza podobno przedstawić listę 
nowych ministrów. Z dotychczasowych ma pozostać je 
den tylko minister wojny Lincoln. Zaś między nowymi 
Conkling, obwiniany najwięcćj o urzędowe zdzierstwa, 
ubiega się o posadę skarbu. Byłby to stanowczy zwrot 
od polityki Garfielda, i lepsza część publiczności atne- 
rykańskićj jest tćm zaniepokojona. Dobre wrażenie po 
orędziu Arthura nie długo trwało. —

Azja. W Afganistanie trwa dotąd walka domowa. 
Właśnie donosi telegraf, że Emir afgański w bitwie 
22 tm. pobił Ejub chana, i wszedł do Kandaharu, który 
otwarł mu bramy. Straty i spustoszenia są wielkie. —

Rozmaitości.
— Towarzystwo gospodarskie we Lwowu odbyło zgroma­

dzenie w zeszłym tygodniu. Na posiedzeniu tegoż 21 bin. książę 
Sapieha ostre czynił wyrzuty rządowi : że tylko 60.000 złr. udzielił 
Galicji na podniesienie chowu bydła, kiedy Bukowina otrzymała 
210.000 złr.; dalćj że objawia krajowym organom nieufność i tra­
ktuje Galicję jako „Bärenland,“ skoro dla kontroli i zbadania jej 
potrzeb wysłał delegata nieznającego potrzeb krajowych. —

— Z powodu wybuchu zarazy bydła w Rosji, zamkniętą 
została zupełnie granica pod Nowosielicą, a ma być zamkniętą 
także znowu w Podwołoezyskach. —

— Regulacja Przemszy, jak „Czas“ donosi, ukończoną zo­
stała 16 bin. wysypaniem ostatniego przekopu w Brzęckowicach. 
Od r. 1871 Brusy i Auslrja równocześnie rozpoczęły regulację tćj 
rzeki, i zwężono jćj koryto aż do ujścia Wisły. Przemsza teraz 
zwężona i ścieśniona przez podwyższenie brzegów, które zabez­
pieczają od wylewów, a stan wody w niej podniesiony czyni ją 
spławniejszą, i galary z węglem będą mogły łatwo i spiesznie iść 
do Krakowa. —

— W synagodze éydowskiéj w Oświęcimie podczas obcho­
du Nowego Roku 25 bm. powstał popłoch, który stał się przy­
czyną wielkiego nieszczęścia. Firanka się zajęła, a choć płomień 
stłumiono, wśród lego kobiety i dzieci na galerji podniosły prze- 
,aźliwy krzyk i izuciły się ku schodom, które pod ciężarem tło­

czących się załamały się. Parę osób straciło życie, a wiele kobiet 
i dzieci jest potłuczonych i zdeptanych. Resztę kobiet sprowadzono 
z galerji po drabinach przystawionych do okien. —

— Pomnik dra Beisera wzniesiony na cmentarzu izraeli- 
ckim we Lwowie, odsłoniętym został 26 tm. Dr. Beisser znanym 
był we Lwowie i w Galicji ze swych poświęceń dla bliźnich. 
Gmina lwowska własnym kosztem wystawiła mu pomnik, z napi­
sem na jednćj stronie po polsku, na drugićj po hebrajsku. —

— Kuczki za 10.000 złr., jak donosi „Czernowitzer Chro­
nik,“ kazał sobie zrobić rabin sadogórski. Są one wystawione we­
dług szczegółowo wypracowanego planu, i urządzone z niesłycha­
nym komfortem. Kosztów nie szczędzono, bo ponieśli je pobożni 
Chasydzi — w drodze kontrybucji. —

— Stare 10-reńskówki z dniem dzisiejszym 1 października 
wychodzą z obiegu, a odtąd już tylko w głównych kasach banku 
w Wiedniu i Peszcie będą przyjmowane. —

— Nowe piątki wchodzą w obieg z dniem 1 października, 
a dotychczasowe wycofane będą do nowego roku. Nowe piątki 
noszą datę 1 stycznia 1881, mają baiwę brunatną i zieloną, a tekst 
tylko po jednćj stronie niemiecki, po drugićj madjarski. — NfPr. 
cieszy się, iż zabiegi ministra Dunajewskiego nie skutkowały, aby 
wartość oznaczoną była także w innych językach austrjackich. — 
Wyszło także rozporządzenie przeciw przypiskom na tych banknotach

— Wybryki niemieckiego biórokratyzmu. Niedawno pisały 
dzienniki, jak c. k. starosta von Vesteneck w Krainie napastował 
w kawiarni dwóch panów, że rozmawiali z sobą po słowieńsku, 
i za to tenże p. starosta zastał sądownie ukarany. — Właśnie do­
nosi Opavsky Týdenník coś podobnego: We wtorek 20 tm. wie­
czorem przyszedł pewien rolnik do znanćj gospody „pod rakiem“ 
w Opawie, gdzie około drugiego stołu zebrane było nieliczne to­
warzystwo, a w nićm znajdował się także p. Rossmanilh, ad­
junkt ck. urzędu podatkowego w Opawie. Rolnik, niorawiec, żądał 
po czesku piwa; a to przemówienie w czeskim języku tak rozsier­
dziło p. Rossmanitha, iż tenże mając sprzymierzeńców w towarzy­
stwie, — wyrzucił rolnika z gospody, ponieważ się odważył w 
Opawie mówić po czesku. Podajemy ten fakt bez wszel­
kich uwag, według w lasnych słów Rossinanilha, jak on się tym 
swoim czynem na publicznćin miejscu chełpił. —

— Teutoniści w Wiedniu odnieśli znowu klęskę. Zmusili 
om dra Edwarda Koppa, prezesa Związku niemiecko-auslrjackich 
towarzystw zlrzeleckich, aby złożył tę godność, albowiem na zje- 
ździe strzeleckim w Wiedniu zapobiegał demonstracjom burszów 
i żydków itp. Lecz 21 bm. odbyło się nadzwyczajne zgromadzenie 
wiedeńskiego Towarzystwa strzeleckiego, na którćm uchwalono re­
zolucję, pochwalającą postępowanie dra E. Koppa jako prezesa 
Związku, a potępiającą skierowane przeciw niemu napaści. Nadto 
wysłano do niego deputację z prośbą, aby nadal zatrzymał urząd 
prezesa. —

— Hurdy niemieckie w Bernie są dosyć częste. Znowu 
wyprawiono takową w tamtejszym teatrze niemieckim. Aby zama­
nifestować, że „Berno niemieckićni miastem,“ zamówiono operę 
„Undine.“ Już przed przedstawieniem z rozgłosu ulicznego a zwła­
szcza w tłumie żydków widać było, że obmyślano wyprawić skan? 
dał. 1 rzeczywiście przy zwrotkach odnoszących się do niemie­
ckiego patrjoty mu, wszczął się huk srogi, a hasło wydał burmistrz 
W interboller (będący oraz czynnym radcą namiestnictwa,) który 
wrzeszcząc i kleszcząc z całćj siły wychylał się z loży. Rozwi­
nięto trójbarwny sztandar niemiecki, i wołano: „hoch Deutschland!" 
Widząc to marszałek krajowy br. Widmen wyszedł. Komisarz po­
licyjny ani^się ruszył. — Podobno w Wiedniu zastanawiają się 
nad tćin. —

— Chuchlowska sprawa przed sądem. Przed kilku dniami 
zakończył się przed sądem karnym w Pradze proces o lak zwaną 
„rzeź chuchlowską.“ Wiadomo, że z powodu burdy z burszami nie­
mieckimi w Ghuchlowie, centralistyczne dzienniki straszne rzeczy 
nawymyślały przeciw Czechom, iżj rewolucja w Pradze, ze tam
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Niemców mordowano, dużo krwi niemieckiój przelano itp. Otóż 
prokuratorja obwiniła trzy tylko osoby tj. p. Kuńkowskiego 23-le- 
tniego aktora teatru czeskiego, Weselego 30-letniego Piwowarczy­
ka, i Züngla trafikanta, o zbrodnię zaburzenia publicznego. Roz­
prawa ostateczna toczyła się trzy dni, w którój skonstatowano, że 
niemieccy studenci prowokowali burdę. Jeden z oskarżonych. Züngl 
uwolnionym został od oskarżenia; a tylko dwaj zostali uznani wini 
nynn i skazani Kulikowski na 5, Wesely na 3 miesiące ; jednako­
woż w czynach obźałowanych niepodobna było dostrzedz, żeby 
om samowolnie prowokowali burdy. A więc tak się teraz okazuje 
„straszna rzeź“! Była to prosta bójka między studentami niemie­
ckimi a klasą niższą czeską; najgłówniejszą zaś rzeczą, że oskar­
żeni nie należą do „akademików czeskich.“ Wprawdzie poturbo­
wano trochę prowokujących burszów, ale czyż godziło się centra­
listycznym organom zaraz robić z tego powodu kryzę gabinetową 
i odwoływać się nawet aż do Bisinarka?! __

- Bursze niemieccy nietylko w Pradze są nie lubieni. W 
Styryjskim Gradcu była w tych dniach uroczystość śpiewaków; 
grano hymn cesarski, który publiczność cała przyjęła z zapałem, 
a była to publiczność niemiecka. Ale przy jednym stole siedziało 
bilku studentów niemieckich ze swemi odznakami, i ci ani czapek 
nie zdjęli z głowy. Gdy ich upomniano, zachowali się jeszcze zu- 
chwalćj, aż ich wyrzucono za drzwi. - Tu Niemcy sami się prze­
konali, jak nieznośne jest burszostwo, i wypadek ten był dla nich 
ilustracją chuchlowskiój burdy. —

— Straszne morderstwo popełnił w Slilnój pod Wizowi- 
cami na Morawie kowal Józef Tichy ; porąbał „iekierą czworo nie- 
winnych dziatek, i żonę która mu właśnie powiła piątego potom­
ka, a potem sam się powiesił. Melancholja i zwątpienie nad mno­
żeniem się rodziny popchnęły go do zbrodni, choć rzemiosło szło 
mu dobrze. —

IłózTit objawy na cześć (jarfitlda. W Wiedniu, zaraz po 
nadejściu wiadomości z Ameryki o śmierci Garlielda, zebrała się 
na zaproszenie poselstwa amerykańskiego znaczna liczba obywateli 
amerykańskich i angielskich w kościele protestanckim, celem ucz­
czenia pamięci zmarłego prezydenta. Powiedziano szereg mów na 
cześć jego, i sam poseł amerykański przemawiał takie. Kościół był 
przybrany czarnemi draperjami i kwiatami. — Dwór królewski w 
Anglji przyodział żałobę tygodniową, którą zarządziła królowa Wi- 
ktorja. 1 ierwazy to raz stało się w Anglji po śmierci naczelnika 
państwa, który me jest ani panującym księciem, ani spokrewnio­
nym z panującymi domami. Nože powodem jest to, że dawniej 
między Anglją a Ameryką zachodziła pewna niechęć, a dziś żadne 
przeciwieństwo polityczne nie dzieli obu narodów. Żaden jednak 
inny dwór europejski nie poszedł za przykładem królowćj Wiktorji 
po śmierci prezydenta Garlielda. Dwór angielski pierwszy zatarł 
różnicę między dziedzicznym a wybieralnym panującym. — Francja, 
choć republika, wysłała tylko dyplomatyczną notę przez swego 
prezydenta Grévego. — Inne państwu europejskie wysłały także 
listy kondolencyjne rządowi amerykańskiemu. —

deszcze o G ar fieldzie. Kiedy już mało było nadziei oca­
lenia Garfieldowi życia, utworzono na rzecz jego żony subskrypcję, 
która w przeciągu kilkunastu dni urosła do przeszło 150.000 do­
larów. Garfield dowiedziawszy się o tój ofiarności swoich współ­
obywateli, wyrzekł: „Przecie nie dają bez pociechy umrzeć stare­
mu żołnierzowi!“ W Stanach Zjednoczonych ustępujący z posad 
urzędnicy nie otrzymują, jak w Europie, tak zwanój emerytury; 
tylko w nadzwyczajnych razach uchwala reprezentacja lak zwany 
«lar narodowy, jaki prawdopodobnie otrzyma wdowa po GarBeldzie 

Gdy na dwa tygodnie przed śmiercią Garfields, stan zdrowia jego 
się pogorszył, rząd Stanów Zjednoczonych zamówił zaraz miljon 
fokci krepy, aby nią na wypadok śmierci przyozdobić gmachy pu­
bliczne. Taką jest przezorność amerykańska. —

— S' Moskwie wybuchł pożar w bazarze 27 tm.; zgorzało 
Juz 20 magazynów, a ogień jeszcze nie ugaszony. —

Emigracja żydów z Rosji do Ameryki przybiera coraz

większe rozmiary. Dnia 28 bm. przejeżdżało przez Kraków znowu 
około 150 osób, a jeszcze znaczniejsze partje mają za niemi podążyć.

— Amatorowie żydów Podczas gdy w niektórych krajach 
europejskich utyskują na zbyt wielką ilość żydów, _  a społeczeń­
stwo w Niemczech i w Rosji wymowny daje temu zapatrywaniu 
wyraz, — wysłała z Ameryki Rzeczpospolita Argentyńska ajenta 
swój*go  niejakiego Rizzolini do Kijowa w celu zorganizowania 
wychodźtwa żydów do rzeczonój Rzeczypospolitćj. —

Z Cieszyn ».
Zimu przedwczesna. W zeszłym tygodniu bardzo się o- 

zimniło, a w piątek w górach naszych już widziano śnieg. W na­
stępnych nocach były tęgie mrozy, szron obielał dachy i woda ści­
nała się w potoczkach. — Ze Awowii donoszą, iż tam w zeszły 
piątek padał śnieg obfity, a tak samo w innych stronach Galicji. 
W Czechach północnych padał także śnieg, i pod Trutnowem zna­
leziono człowieka zmarzłego. — Rolnicy jednak sobie obiecują, że 
jeszcze będzie piękna jesień. —

— Dla Towarzystwa naukowój pomocy dla księstwa cie­
szyńskiego nadesłał p. Józef Danek właściciel dóbr Chlumec 
nad Cydliną na Czechach 20 złr. zapisując się za wieczystego człon­
ka Towarzystwa; p. J. A. Pelar w Rzeszowie nadesłał 5 złr. —

— Na teatr czeski w Pradze nadesłał ks. Jan Żmijka pro­
boszcz w Niem. Lutyni 2 złr. —

Ze Skoczowa. JEksc. Nnjprzew. ks. biskup tarnowski, Jó­
zef Alojzy Baron Pakulski, nasz rodak, obchodził 22 września 60- 
letni jubileusz swego kapłaństwa. Ten dzień był nietylko dniem 
radości dla djecezan Tarnowskich, ale też rzadką pamiątką dla nas 
Skoczowian, gdyż JEksc. Jubilat jest jeszcze u nas w najlepszój 
pamięci, gdy w r. 1821 jako nowowyświęcony kapłan do nas za 
wikarego przybył i tu przez 9 lat z gorliwością apostolską speł­
niał obowiązki duszpasterskie. Przeto Najprzew. Jubilat ofiarował 
także tutejszemu parafjalnemu kościołowi bardzo drogocenny mszał. 
Z tego też powodu urządził tutejszy proboszcz i dziekan, ks. ka­
nonik Michalek w dniu 22 tm. uroczyste nabożeństwo, by wznieść 
modły na uproszenie Boga o dalszą pomyślność dla Ńajprzewiele- 
bniejszego Jubilata —

IV Goleszowie zeszłej niedzieli obchodzono rzadką uro­
czystość święcenia nowych dzwonów. 240 lut temu, odkąd dawne 
dzwony w tamtejszym kościele katolickim pełniły swój obowiązek. 
Gdy jednak w przeciągu lego czasu szczególniój 2 większe dzwony 
znacznie ucierpiały, za staraniem wielebnego ks. proboszcza i dzie­
kana J. Barana, wszystkie trzy zostały nowo odlane i uroczyście 
poświęcone. Aktu święcenia dopełnił przewie), ks. prałat i jene- 
ralny wikary z Cieszyna Fr. Śniegoń przy udziale licznego ducho­
wieństwa i w obecności mnóstwa ludu pobożnego. Jeszcze tego 
samego dnia zabrzmiały pięknym moll-akordein te nowe dzwony, 
które na stulecia zostaną pamiątką lak gorliwości duszpasterza go­
leszowskiego jak ofiarności tamtejszych parafjanów. — X. S.

Ceny na targu w Cieszynie d. 24 września : hektolitr pszenicy 
— C-’ “y‘a <69 k,l°> 6 ttr 10 c ! jęczmienia 

(64 kilo) 5 złr. — c.; owsa v47 kilo) 2 złr. 80 c. - Masła kilogram
— ®łr. 84 o. — Siana (1OO kilo) 2 złr. 30 c.

Kursa w Wiedniu 29 września : Renta papiei. 76.82.-76 87 • nowa 
papier. 94.35-94.40; srebr. 77.75—77.80; renta złota 94 80—94 85-
— Srebro 100—100. Dukat 5.60—5.61. Marka pruska 57.70—57.75; 
Kubel papierowy 1.26—1.26%.

Poszukuje się do porządnego domu w Krakowie
bardzo porządną starszego wieku,

któraby umiała gotować, prać, prasować, szyć, cerować, dobrze 
rachunki prowadzić, i wielki jad we wszyslkićm utrzymywać. Musi 
się wykazać pewnemi i doskonałemi rekomendacjami co do po­
czciwości, charakteru, zdolności, i mówić po polsku choćby Polką 
uie była.

Kandydatki mają sie adresować do p. Grabowskiego w Szczu­
cinie, poczta Szczucin vr Galicji — a wtedy nastąpią listownie bliż­
sze szczegóły o warunkach tego obowiązku.



412

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
■w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wolem“ na 1. piętrze) 

przyjmuje od człouków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich
BŁ0/

>°
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo O 1% taniéj, niž w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca 1 d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
£e w następnóm półroczu już od całój w len sposób olrzyinanój su- 
mï PGodzinyękanceCraryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2-4 popołudniu.

Dyrekcja.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

przy ulicy głównej Nr. »8 na I. piętrze w domu kupca p. K.
Schmidta naprzeciw złotnika Pongratza,

do którego dotąd przystąpiło przeszło 500 członków, 
udziela pożyczki od 6—600 złr. na skrypla notarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8% i 10% rocznie; — da lój przyjmuje na książeczki 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. ». kwietnia, 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże azefcó procent, a przy dłuższćm 
wypowieds eniu sledm procent, obliczając, procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 

przedpoł. i od 3 — 5 po południu. Dyrekcja.

Licytacja mieszanych towarów.
Podaje się do wiadomości, źe wskutek zezwolenia 'ck. komi­

sarza konkursowego towary mięszane do masy konkursowćj mał­
żonków Karola i Elizy Skriba należące, jako to : korze­
nie, likiery, rnm, farbki itp. towary sklepowe, dalć| skrzy­nie beczki, beczułki ild. w sobotę dnia 1 października 18S1 r. o 9 godzinie z rana najwięcój dającemu w 'rodzę pu- 
blicznój sprzedaży w razie potrzt by nawet poniżój ceny szacunko- 
wéj zn golowe pieniądze od podpisanego ck. komisarza sądowego 
sprzedane zostaną. — . , ,

Cieszyn d. 27 września 1881. C. k. notarjusz, jako ko­
misarz sądowy :

Wti. «» « ■■ ■ ’»»-

Do sprzedania!
Całe urządzenie parowéj fabryki wody aodowól 

istniejącej z ustaloną reputacją pierwszorzędności od lat 19, 
wszelkiemi ulepszeniami aparatów i przyrządów w celu wyrabia­
nia doskonałćj wody sodowój, tudzież dziewięó altan i pięć 
WÓZkÓW (transportabli) do sprzedaży wody sodowój, dające gwa­
rancję stałych dochodów, umieszczone w najcelniejszych punktach 
miasta, w ogóle cały inwentarz ruchomy do tego należący, J«®» 
do sprzedania. — Mający chęć nabycia, zechce się zgłosić do 
podpisanego właściciela. — 
1 Karol Itząra,

właściciel par. fabryki wód gazowych 
i wyrobów chemiczn. w Krakowie.

Drukiem Karola Prochask .

P trzeźwy, zdrowy i pracowity, wolny od wojaka,
aHIIMK, potrzebny jest dla sklepu. Wiadomość w ad­

ministracji Gwiazdki Cieszyńskićj. —

Towarzystwo wzajannycli iMemi w Mowie
założone w rokn 1860

przyjmuje do ubezpieczenia:
od ognia: budynki i wszelkie ruchomości,
od gradu: ziemiopłody,
na życie: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatne, przy 

dożyciu, kapitały na wyposażenie dzieci, reuly dożywo­
tnie itp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszą . zł. w. a. 1,808.788 

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 20- 
letniego istnienia za szkody ogniowe, gradowe i

z działu życiowego wynoszą ... zł. w. a. 18,324.863 
Zwrócono członkom od czasu założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie . zł. w. a. 3,266.210
Po przyjmowania wniosków, 

i udzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni są niżój wymienieni 
agenci na Szląsku, mianowicie w Księstwie Cieszyńskióin 

W Bielsku i Białej: — — i’- Nikorowicz Józef.
W Cieszynie: — — — — P. Malik Karol.
W Cierlicku gćrnćm: — — P. Michejda Józef.
W Frysztacie: — — — P. Oleownik Karol.
W Oruszowie: — — — P- Kral Wincenty.
W Frýdku: — — — — P. Mizely Franciszek.
W Jabłonkowie. — — — P- Jerzy Buzek.
W Ligotce kameralnej: — — 1*.  Cichy Adam.
W Skoczowie: _ — — P. Motyczka Józef.
W Strumieniu: — — — P. Lomosik Karol.
W Ustroniu: — — — — P. Broda Andrzój.

Rudolf Holewa, kapeluśnik
Kr. 8. w głębokiój ulicy w Cieszynie Nr. 8. 

poleca swój wielki skład kapeluszy filcowych 
<lla panów, chłopców i paii 

według najświeższój mody, swojego własnego wyrobu, jakoteż i 
wiedeńskiego. — Również wielki skład filcowych trzewików i pan- 
tofli, ludziez podeszwy i cedzidła z filcu.

Reparatury wykonują się rychło i jak najtaniéj.
Tutaj zakupują się takže skórki z zajęcy i królików.

Chłopiec do nauki będzie przyjęty. "‘WC_______

Osikowe, lipowe i olszowe
drzewo pnislc

kupuje w Cieszynie-

9^**  Zmiana lekala
Sklep handlu sukna

/W. ■■•«»■■■ «‘ii«»
znajduje się obecnie we własnym domu, wedle dotychczasowego 
lokalu, w ulicy Cesarzowiczowćj Stofanji N. 16.

Zawiadamiając o lóni Szanowną Publiczność i moirh Powa­
żanych Odbiorców, wyrażam dzięk za dotychczas użyczane mi za­
ufanie, i proszę o lakowe nadal. — Będę się starał zasługiwać na 
nie przez rzeteluą i uprzejmą usługę.

Zarazem pozwalani sobie, ze względu na jesienną i zimową 
porę, zwrócić uwagę na mój bogato zaopatrzony 
skład materyj : na suknie, spodnie i płaszcze 

od deszczu,
tudzież styryjskió.l guni, flanel! itp. w wyborućj jakości i P° 

najtańszych cenach.
Na żądanie przesyłają się wzory darmo i bezpłatnie.

Z nálezném uszanowanie»1

Antoni Frisa.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.



Rok 1881. Rocznik 34.
Cena 

z przrsjltq poczlnwą 

« iiłorocznic 4 zł. (»0 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
l> wnrlulnie 1 „ 15„ 

bez przesyłki porzlowćj 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

IWlHIfflM.
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE
8 października»-»

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci aię po 10 cnt. od 

wiersz*  drobnego, 
B» katdoraaowe umie­

li Rezonie.

Poptali o wyjeżflzie Papieża z Bzjmn.
Pisze Gazeta Narodowa:
„Już notowaliśmy kilkakrotnie, że w prasie zagra­

nicznej, zwłaszcza włoskićj, obiegają pogłoski o pro­
jekcie opuszczenia przez Papieża Rzymu. Oczywiście 
pogłoskom tym nie dawaliśmy wiary i nie dajemy im 
dzisiaj, pomimo że wracają one z natężoną siłą i że są 
roznoszone przez dzienniki tak poważne jak r>iritto 
lub Italie. Bo jakkolwiek ,csteśmy przekonani, iż pier­
wej czy późnićj, nadejdzie przecież ten moment, kiedy 
wódz kościoła katolickiego będzie musiał opuścić Rzym ; 
ale moment ten może nadejść dopiero za jakie lat kil­
kadziesiąt. Rysuje się on obecnie jeno w perspektywie 
przyszłości jako ten punkt, w którym zetnie się atei­
styczny republikanizm Włochów z konserwatyzmem 
religji katolickićj i stoczy gwałtowną z nim walkę. 
Dzisiaj jednak daleko jeszcze do tego, aby głowie ko­
ścioła pobyt w Rzymie stał się niemoźebnym.

Jednakże ponieważ pogłoski o wyjeździć Papieża 
ciągle się utrzymują i nam ętnie są roztrząsane w pra­
sie, musimy więc i my dać m przytułek, o tyle oczy­
wiście, o ile zniewala nas do tego obowiązek kroni­
karski. Zanotować więc musimy przedewszystkióm ar­
tykuł Italie, jako będący poniekąd streszczeniem wszyst­
kich obiegających w tćj sprawie. W artykule Łym czy­
tamy między innemi :

„Decyzja zależy od tego, jaką odpowiedź dadzą 
kardynałowie na przedłożony im kwestjonarz, a prze- 
dewszystkióm na pierwsze pytanie tego kwestjonarza, 
które tak opiewa: „Ażali ze względu na rozruchy, 
które miały miejsce podczas pogrzebu Piusa IX., na 
mityngi i na agitację, skierowaną przeciw ustawom 
gwarancyjnym a przybierającą coraz większe rozmiary, 
i wreszcie ze względu na ogólną sytuację Europy, nie 
byłoby rzeczą wskazaną, aby Papież skorzystał z na- 
darzającój się mu dobrój sposobności i obecnie Rzym 
opuścił, zamiast czekać, aż go zmusi do tego jaki bru­
talny czyn publicznego gwałtu?“ — Ci, którzy są 
przeciw wyjazdowi, wojują ciągle argumentem, że w 
sprawie tój nie o to głównie chodzić powinno, czy ma 
wyjechać i gdzie pojechać, ale o to, ozy jest nadzieja 
iż wkrótce potćm otworzy i ię sposobność do powrotu 
w korzystniejszych warunkach. Natomiast ci, którzy 
są za wyjazdem, twierdzą, iż jeżeli opuści się dobrą 
sposobność, jaka się teraz nastręcza, to potem z każ­
dym rokiem będą się mnożyły trudności uniemożebnia- 

jące wyjazd, i że ze strony Papieża byłoby wielkim 
błędem, gdyby nie skorzystał z prądu konserwatywnego, 
jaki obecnie wieje w trzech północnych mocarstwach. 
Debaty na ten temat namiętnie się toczą, a rezultat 
ich przedłożony zostanie wkrótce do decyzji Papieżowi.

„Co się zaś tyczy miejscowości, do którćj Papież 
ma się przesiedlić, to donieść możemy, że myśl o Malcie 
została zupełnie zarzuconą, a to z dwóch powodów. 
Raz, ze względu, że Malta jako wyspa, nastręcza wiele 
trudności w komunikowaniu się głowy kościoła ze świa 
tem wiernych ; powtóre, że polityka obecnego rządu 
angielskiego nie daje dostatecznych gwarancyj. W Rzy­
mie są zdania, że jeżeli już Papież ma stolicę swą o- 
puścić, to powinien wybrać takie mocarstwo, w którćm 
sprawa kościoła mogłaby snadno stać się popularną, a 
z tego względu dają Wiedniowi pierwszeństwo przed 
Londynem. Mówiąc zaś o praktycznym sposobie wy 

*■ konania tego projektu, to jest o samych warunkach 
wyjazdu, są w Rzymie zdania, że lepićj będzie udać 
się o pomoc do rządów zagranicznych i zwierzyć się 
przed akredytowanymi przy Watykanie zagranicznymi 
dyplomatami, aniżeli zaufać rządowi włoskiemu i miej- 
scowćj włoskićj policji.“ —

Tyle Italie. Ile jest prawdy na tóm, że w sferach 
watykańskich węcćj mają zaufania do Austrji niż do 
Anglji, oczywiście nie wiemy i całą odpowiedzialność 
w tćj mierze złożyć tylko możemy na dziennik włoski. 
Ale co jest smutném, to ta okoliczność, że cała prasa 
wiedeńska, a na jćj czele inspirowany Fremdenblatt, 
rzuca się w gorączkowych spazmach na myśl, że Pa­
pież mógłby przenieść się do Wiednia, i odmawia mu 
wręcz gościnności, z całym brutalizmem teutońskim a 
nienawiścią żydowską. Jest to wyborną illustracją, do 
jakiego stopnia prasa ta upadła i na jak nikczemne 
zeszła tory. Jest to prawdziwe szczęście, że w Waty­
kanie, zarówno jak i w całym święcie wiedzą już o 
tćm, że prasa ta nic jest ani wyrazem opinji ludów 
zostających pod berłem Habsburgów, ani nawet wyra­
zem przekonań ludności miasta Wiednia, ale jeno wy­
robem pewnój żydowsko-centralistycznćj kliki, coraz 
mnićj znaczenia mającćj ; wiedzą więc tam, że głosu 
jćj słuchać nie warto, i że wszystkie prowincje Austrii, 
a nasza w pierwszym rzędzie, powitałaby Papieża z 
uczuciem prawdziwie synowskićj gościnności i z niewy- 
słowiona wdzięcznością za okazany zaszczyt.“ —
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STAROSANDECZANIN.
Powiastka historyczno-biograficzna. — Napisał Janko z Głodomanka.

I. (C. d.)
Nie wiem, czyli w którćm mieście polskióm znaj­

dzie większe poszanowanie dla kapłanów, jak w Sta­
rym Sączu. Mieszczaństwo ubiega się, aby pozyskało 
zaufanie kapłana i szczyci się odwiedzinami jego przy 
zdarzajacój się sposobności. Wesele, chrzciny, imieniny, 
należa do pierwszych festynów mieszczańskich, na któ­
rych ksiądz obecnością swoją dodać musi blasku, bo 
inaczój niech się ich zejdzie pół miasta, a księdzaby 
nie było, opowiadają sobie całą gębą głośno : Co mi tam 
za zabawa, kiedy nie był na niój ksiądz proboszcz. — 
Ten objaw nie jest! przechwałką ani podchlebstwem ; 
doświadczyłem sam naocznie i mówię, że tak jest, me 
od dzisiaj, ale od’ dawien dawna, jak chrześciaństwo 
w te strony zawitało i poznali kapłanów.

Otóż pan Tomasz będąc młodym jeszcze, w sile 
wieku mężczyzną, 6 lat ożenionym, — nawiasem po­
wiem, że właśnie w ten rok brał ślub, kiedy w Pe­
tersburgu zgasł niepożałowany ostatni król elekcyjny 
Poniatowski (1798), — doczekał się raz potomstwa, a 
gdy jego nadobna małżonka Marjanna z Kołaczkow­
skich ozdrowiała po tój ciężkićj jak pospolicie mówią 
podróży do Rzymu, sprawił sute chrzciny. Zaprosił o- 
prócz chrzestnych ojców, także księdza proboszcza miej­
scowego, z kapelanem klasztornym, sąsiadów, mieszczan, 
osobliwie z cechu powroźnickiego i tkackiego, bo sam 
należał z profesji do pierwszego zawodu, rozwijając 
rzemiosło na wyższą skalę, mając po kilkoro wzorowój 
czeladzi, wyrabiając wszelkiego gatunku liny, które 
brykami rozsyłał po szerokim swiecie, a garnął za to­
war świeże pieniążki i policzany bywał do zamożnych 
mieszczan starosądeckich.

W obszernóm murowanóm pomieszkaniu zeszło się 
do 20 osób zasadzonych za stołem ; nastawiano pieczy­
wa na misach wielkich, stanęły gąsiory z winem wę- 
gierskióm i piwem. Ksiądz proboszcz wniósł zdrowie 
nowonarodzonego, pytając na wstępie o jego imię. 
Chrzestna matka, ładna kobieta co się zowie, odezwała 
się pierwsza : „Chciałam, aby mu nadano tylko jedno 
imię: Wojciecha, ale ksiądz kapelan uparł się i dodał 
drugie, jakiegoś Gorga, nie wiem czy ten Niemiec może 
stanąć przy świętym Wojciechu." — Wszysoy wybuchli 
serdecznym śmiechem na ten rezon kobiety, którćj lica 
pofarbowały się pąsem, i zatkała sobie chustką twarz 
sama się uśmiechając na tego figla. — „Jak to drugie 
imię?“ pyta się proboszcz, „powiedz no pani.“ —Ksiądz 
kapelan wyręczył chrzestną matkę w odpowiedzi: „A- 
dalbertus Georgius, księże proboszczu.“ — „A więc 
mu Wojciech i Jerzy,“ rzecze pleban, „niech żyje!“

„Ja go tam nie będę nazywała,“ przerwie matka, 
„Jerzykiem, jeno Wojtusiem, ksiądz kapelan naumyśl­
nie dał takie imię, by się z niego śmiali, a więcćj ze 
mnie, że mam Jerzyka; mówiłam zaraz mojemu: Nie 

chodź do klasztoru, a on uparty, zaraz po narodzeniu 
poleciał, by się pochwalił, że ma syna.“ — >3al*a “ 
zaśmiało się towarzystwo, a ksiądz kapelan doda : 
„Właśniem się dowiedział od odźwiernego, że prze e 
dniem pukał pan Tomasz do bramy klasztornej, oznaj­
miając zakonnicom, że ma syna! czy go chce pan mieć 
zakonnikiem?“ — „Oj przenigdy,“ odzywa się ojciec, 
„szanuję stan duchowny, ale bym nie chciał widzieć 
mego syna w sukni kapłańskiój. On będzie sobie mie­
szczaninem tego samego zawodu co ojciec, mam chwała 
Bogu dodatek pod 12 korcy wysiewu roh najlepszćj, 
złączywszy z rzemiosłem ażaliż nie będzie szczęsli 
wým?“ — „No, no! przerywa kapelan, „scisme on 
panu przy ołtarzu głowę, a jako Jerzy będzie pro­
wadził walkę dla narodu.“

„Zapijmy tę sprawę rzecze proboszcz ; wnoszę zdro 
wie chrzestnych ojców.“ — „Oj nie! my tu nie pier 
wsi,“ odzywa się chrzestna matka, „stan duchowny u 
nas pierwszy, księdza proboszcza zdrowie! Wszy 
scy goście powstali, zadzwonili kielichami za z iowic 
księdza proboszcza, który im podziękował usmie- 

II.

lecz także wypadki narodowe.

a chciwe

chniętą miną.

Na młodość i jćj rozwój działają nietylko sami 
rodzice wychowaniem, lecz także wypadki naro o. 
Wiek 18ty był gróbarzem nieszczęśliwój Polski; wiek 
zaś następny epoka żalu. Zgrzeszyli ojcowie, a c c . 
zaboru sąsiednie narody niesprawiedliwie przyczytuj. 
i synom tę samą winę. Syn nie odpowiada za grzec iy 
ojca, a lubo często się zdarza, że musi wypychać oj 
cowskie długi, to mu nikt nie powinien mieć za złe, 
jeżeli chce naprawić złe po rodzicach swoich. a się 
w Polsce działo i dzieje. — Chwila naszego opowiada­
nia obfituje w bardzo jaskrawe wypadki nar°do^eq 
Rok 1806 wskrzesza znowu potarganą Polskę, rok 1809 
widzi bohaterów walczących i wypędzających nieprzy­
jaciela z kraju; rok 1812 rusza potęga całego Zacho­
du na zniszczenie azjatyckiego despotyzmu; rok 181 
głosi konstytucję dla Polski. - Takie momenta wy­
wierały na naród przeróżne uczucia ; im podlega i nie 
tylko starzy, ale także młodzi i dzieci.

W roku dopiero lOtym zaprowadził pan Tomasz 
swojego synka Wojtasia do szkoły farnćj miejs i j, 
zwanój podług ówczesnego systemu trywiałką. Nauczy 
ciel widząc przed sobą zacnego mieszczanina, cec mi 
strza powroźnickiego, zacierał ręce z radości, że przez 
wzgląd dziecka uzyska wstęp do zamożniejszego omu ’ 
pyta tedy naiwnie: „Pan cechmistrz pewno wie, ile ma 
synek lat?“ — „Jakżebym nie wiedział, będąc ojcem, 
na latach nauka nie zależy; ot przyprowadziłem dzie­
cko do szkoły, aby się rozerwało z dziećmi drugiemi ; 
nie żądam, byś go panj męczył nauka, na to będzie 
dosyć czasu, bo ja miałem lat 16, jakem się zaczą 
uczyć a, b, c, mój syn ma dopiero 10, wczesniój tro 
chę zacznie, i proszę z nim pöwoli, bo to dziecię bar 
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dzo słabowite.“ — „O panie Tomaszu, ja najlepiéj po­
radzę, jeżeli różdżka napędzę rozumu do głowy.“

Wojtuś usłyszał o różdżce, skubie ojca i prosi, by 
szli z téj szkoły do domu. Nigdy bowiem nie prakty­
kowało się w domu Tomasza, aby używał tego środka 
względem roboczéj czeladzi, cóż dopiero względem 
synka, który był słabowity i nadzwyczaj tkliwy, dra­
żliwy. Dlatego pan Tomasz rzekł do nauczyciela : „Mu­
sisz aspan wiedzieć, że jestem cechmistrzem powroźni- 
ków, i takowe sprzedaję drugim, nie synowi, bo to 
dziecko kocham, ono też na miłość zasługuje, nigdym 
nie widział, aby wstawszy lub kładąc się spać, nie 
odmówiło pacierza klęczący, ze zbudowaniem dla wszyst­
kich; proszę tedy, abyś nań palca nie położył, owszem 
zajął się nauką jego, za co mu sowicie wynagrodzę.“ 
— „Dobrze panie cechmistrzu, rózga na nim nigdy 
nie postanie.“ C. d. n.

Projekt krajowego zakładu finansowego dla Galicji.
Galicja, odkąd uwolnioną została od tyle szkodli- 

wćj przewagi centralistów, usiłuje stanowczo wydobyć 
się z biedy sprowadzonćj przez centralistyczne rządy. 
W tym celu jedną z najważniejszych spraw, które mają 
być załatwione na tegorocznćj sesji sejmowćj we Lwo­
wie, jest niezaprzeczenie wniosek wydziału krajowego, 
dotyczący utworzenia krajowego zakładu finansowego, 
który miałby za zadanie przeprowadzić w praktyce 
niezliczone plany i projekta, zmierzające do uzdrowie­
nia kredytu, jak również do podźwignienia rolnictwa, 
przemysłu i handlu w kraju. Dla braku funduszów, 
jakoteż organu, któryby umiejętnie i systematycznie 
takiemi sprawami opiekował się, wszystkie usiłowania, 
zmierzające do ekonomicznego podźwignienia kraju, 
kończyły się dotychczas na napisanych albo „gadanych“ 
projektach. Otóż temu ma zaradzić krajowy zakład 
kredytowy, za porękę kraju utworzony.

Do zakresu działalności projektowanego „krajo­
wego zakładu kredytowego“ należeć ma :

1) udzielanie pożyczek hypotecznych ratami uma­
rzalnych i wydawanie na téj podstawie listów zasta­
wnych ;

2) nabywanie wszelkich wierzytelności i ściąganie 
tychże na własny i obcy rachunek, umawianie się z 
dłużnikami o ich spłatę w ratach;

3) nabywanie i sprzedawanie własnych listów za­
stawnych, oraz obligacyj krajowych;

4) eskontowanie własnych listów zastawnych, oraz 
kuponów od tych listów;

5) udzielanie pożyczek na notowane na giełdzie 
urzędownie listy zastawne i listy zastawne istniejących 
w kraju zakładóy? hipotecznych, na krajowe obligacje 
i papiery państwowe;

6) eskontowanie weksli, a w szczególności reeskonto- 
wanie weksli, przedłożonych przez spółki kredytowe z za­
chowaniem ostrożności, jakie instrukcją przepisane będą;

7) przyjmowanie gotówki na książeczki oszczędno­
ści, asygnaty kasowe i na rachunek bieżący ;

8) udzielanie zaliczek na płody rolnicze, górnicze 
i przemysłowe na podstawie listów składowych (war­
rants), wystawionych przez zarządy zakładów publi­
cznych, oraz udzielanie pożyczek na zastawy ruchome 
i nieruchome;

9) udzielanie pożyczek gminom i powiatom, ka­
som pożyczkowym gminnym i powiatowym, oraz ko­
łom kredytowym na skrypty notarjalne;

10) zakładanie, nabywanie, wspieranie oraz pro­
wadzenie pod własnym zarządem i na własny rachu­
nek przedsiębiorstw przemysłowych, rolniczych i in­
nych;

11) kupowanie i sprzedawanie na rachunek wła­
sny lub obcy rzeczy ruchomych wszelkiego rodzaju, 
towarów, płodów surowych i wyrobów przemysłowych.

Za wszelkie zobowiązania „Krajowego zakładu kre­
dytowego“ ręczy fundusz krajowy. Na pierwsze po­
trzeby połączone z założeniem i wprowadzeniem w ży­
cie zakładu żąda Wydział krajowy wstawienia w bud­
żet kwoty 50,000 złr. wa. jako pożyczki trzyprocento 
wéj, którą instytucja zwróciłaby funduszowi krajowemu 
z pierwszych dochodów swoich.

Wniosek Wydziału krajowego doznał pierwotnie 
w sejmie nie bardzo przychylnego przyjęcia, i kluby 
wyznaczały też ze swojego grona takich kandydatów 
do wyboru do komisji „bankowéj,“ o których przypu­
szczały, że będą przeciwni projektowanéj instytucji. W 
komisji jednak po dwudniowéj rozprawie jenerainéj, 
wynikło z gruntownego rozbioru finansowych potrzeb 
kraju, że istotnie niema innego sposobu na to, ażeby 
radykalnie i prawdziwie skutecznie potrzebom tym za­
radzić, jak utworzyć organ, który ściągałby z wiel­
kiego targu pieniężnego kapitały na potrzeby Galicji, 
i któryby sprężystćj dodawał podniety do rozbudzenia 
na wszystkich polach ruchu ekonomicznego w kraju i 
kierował umiejętnie tego rodzaju usiłowaniami. Wnio­
sek Wydziału krajowego doznał też ostatecznie jedno- 
myšlnéj aprobaty komisji, i wybrany został podkomi­
tet, złożony z posłów Włodzimirza hr. Rusockiego, 
wiceprezesa gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
dra Klemensa Żywickiego, dyrektora tarnopolskiéj 
„Handlowéj spółki rolników,“ i p.. Teofila Merunowi- 
cza do wypracowania w tym duchu sprawozdania do 
sejmu o tym wniosku Wydziału krajowego.

Wawel — Zamek krakowski.
Podczas zeszłorocznego pobytu w Krakowie Naj. 

Cesarz Franciszek Józef przyjął zamek królewski na 
Wawelu za rezydencję cesarską, i przeznaczył z wła- 
snéj szkatuły kilka miljonów na odnowienie téj staro- 
żytnćj rezydencji królów polskich. Rzecz ta jak naj- 
żywićj zajęła całą Polskę.

Towarzystwo techniczne w Krakowie i Towarzy­



stwo politechniczne we Lwowie ogłosiły też z tego po­
wodu ^memorjal w sprawie konkursu na plany restau­
racji zamku królewskiego na Wawelu.“ Memorjał ten 
podaje krótki rys historji zamku i projekt rozpisania 
konkursu. Oto treść jego :

Kazimierz Wielki, ten wielki król gospodarz a bu­
downiczy, gdy wznosił Polskę „murowana,“ rozpoczął 
od Wawelu i drewniane zamczysko zamienił w goty­
cki gmach z kamienia. Dalój tą drogą szli Jagiellono­
wie, nadając rezydencji królewskiój charakter coraz 
więcój monumentalny. Ale prawdziwym twórcą świetno­
ści Zamku krakowskiego był dopiero Zygmunt I, głę­
boki znawca i miłośnik sztuki. Zaledwie jednak sta­
nęła hojnością iście królewską, godna wielkiego pań­
stwa rezydencja, a już ją zniszczył pożar r. 1536. Od­
budowa przez tegoż carnego monarchę podjęta, już 
cokolwiek od pierwszój odbiegła. Dalsze zniszczenia 
r. 1596 i w czasie wojen szwedzkich sprowadziły nowe 
zmiany i pozostawiły po sobie wybitne ślady ; wreszcie 
wiek XVIII i XIX dokonały resztę przeobrażeń.

Z wspaniałych apartamentów królewskich już pra­
wie nic nie pozostało. Tu i owdzie sterczący szczegół 
marmurowy, złocony sufit, strop drewniany, albo herb 
królewski na sklepieniu ocalały, udowodnią, kmdy i 
jak te sale zdobiono. Ale daremnie w dzisiejszych ko­
szarach żołnierskich szukałbyś Izby senatorskiéj lub 
poselskiej, dawnych cennych malowideł, ław rzezanych 
itp. To co dotąd uszło przed zniszczeniem, będzie dla 
restauratora niby ową szczeka Cuviera; studjami i wy­
obraźnią będzie on ze szczątek stwarzał całość or­
ganiczną.

Z powyższego wypływa, że trudności, jakie tutaj 
czekają architekta, są niezmierne. Kiedy bowiem ar­
chitekt tworząc rzecz nową może puścić wodze fanta­
zji i w stylu spółccznym lub ulubionym z całą swo­
bodą przelewać w kamień myśli swoje, restaurujący 
musí się liczyć z tóm co napotkał, oceniać piękność i 
wartość każdego stylu, do charakteru tych stylów się 
nagiać, a gdy zajdzie potrzeba, dopełniać i tworzyć.

Więc nim się rozpocznie restauracja budowli tych 
rozmiarów, pamiątki takiój świętości, klejnotu archite­
ktury tak zniszczonego, czy technik polski bezczynnie 
stać może na uboczu? Jako obywatele mamy prawo, 
jako technicy mamy obowiązek wykazać, gdzie leży 
klucz do rozwiązania tyle trudnego zagadnienia, czego 
sztuka polska po takim fakcie oczekuje, i w jakim 
stopniu dotyka on honoru i dobra wszystkich archite­
któw na tój ziemi wzrosłych.

Z dojrzałym namysłom wypowiadamy nasze głę­
bokie przekonanie, że „restauracja Wawelu jedynie 
drogą konkursu publicznego, lub ograniczonego, może 
być szczęśliwie rozwiązaną.“ — Kto najzdolniejszy 
wśród kolegów, niech zwycięży, niech obok mistrzów 
Zygmuntowskiój epoki zapisze swoje nazwisko nictylko 
jako „szczęśliwy,“ ale jako „zasłużony.“ —

Jura i Jánek.
Jura. Witej Janiczku, zkądże idziesz? 
Jánek. Z kiormasza Juroszku.
Jura. Toś miál dobre czasy?
Jánek. Gęsina była bardzo dobrá, alech się bar­

dzo ugniewál.
Jura. Czemu też, Janiczku?
Jánek. Mám tam ujászka w Pictwałdzie i zaprosił 

mnie na ten kiermasz; myślę se, jużech tam dá w no 

nie był w tych stronach, podziwám się, co też tam 
nowego. Synku źle się dzieje !

Jura. No, no ! nie strász !
Jánek. Oto mój miły, czas już, żeby u nas to ró­

wnouprawnienie przyszło, żebysmy toż to po naszemu 
mogli pisać do naszych sądów i urzędów, ażebyśmy 
też, jak nas gdzie bierą na protokół, rozumieli co tani 
piszą, ba nawet żeby i'urząd w naszym polskim języ­
ku do nas pisál, bo já tam na tę radę tego księdza 
z Miedzyrzoczá nie wiela dáwám, i niorádbych, żeby 
mi żydek musiát tłumaczyć, co mi pán starosta pisze.

Jura. Wiesz, że já też tak myślę o tój sprawie, 
ale cóż chcesz? dyć mi niedáwno jeden panoczek w 
mieście prawił, że już má przyjść teraz taki porządek.

Jánek. Kto wie, jakie to tam jeszcze będzie — 
ale nie o to chodzi, ani to nowe rozporządzenie nám 
nic nie pomoże, jeżeli obcy będą robić między nami 
niezgodę.

Jura. Któż zaś tam sieje taki kiepski owoc?
Jánek. Pomyśl se Jurku, nasi sami pobratymcy ! 

Oto ci panowie, co są przy tych górniczych werkach 
w Orłowój, Dąbrowój i Pietwáldzie, zamiast popierać 
nasza sprawę, chcicliby z Turków zrobić Francuzów, 
_  wmawiaja ci w nasz ludek: że on mówi po czesku 
polskiemi słowami — i robią straszne bałamuctwo!

Jura. No cóż takiego?
Jánek. Pomyśl se, dzieci w domu mówią po pol­

sku, bo we Frysztackim i w Bogumińskim powiecie lud 
tylko po polsku mówi, i rodowitych Czechów tu nic 
ma _  a tu ci panowie zgwółcili lud i káža w szkole
dziatwie uczyć się po czesku i po niemiecku, — a swo­
jego języka macierzyńskiego me.

Jura. Co strasznego — a to tam musi być źle z 
tym ludem.

Jánek. Bardzo źle — dzieci wychodzą ze szkoły 
i nie umią ani po czesku ani po niemiecku, ale się 
też swojego nio nauczyły, i ztąd straszná ciemnota.

Jura. A czemuż gminy nic nie robią?
Jánek. Boją się tych wpływowych panów.
Jura. A gdzież jest pán inszpektor?
Jánek. Temu to jest bardzo na rękę, bo czóm 

wiçkszà gmatwanina, tćm lepiój.
Jura. A ci panowie urzędnicy cóż myślą, czy chcą 

germanizować, czy czechizować?
Jánek. Jâ tam nie wiem, ale się im ani jedno ani 

drugie nic udá, bo mnie samemu jeden poczciwv pán 
rektor powiedziát : już dziesięć roków uczę dzieci, żeby 
mówiły pot, pet, pet, a one zawsze pięć, pięć, pięć.

Jura. Nie zrobisz z kanarka wróbla.
Jánek. Stará wiec, ale ci panowie powinni pamię­

tać, że oni tutaj nie są na to, by szerzyć niezgodę.
Jura. No może się jeszcze opamiętają, bo my gru­

szek dlá nich nie sadzili.
Jánek. Ani sobie ich zjeść nie dámy, — jednak 

mnie to strasznie zasmuciło, jak mi mój stary ujászek 
zaczął o tych panach i ich czesko niemiockiój agitacyji 
opowiadać, — dość swarów między nami, a tu nám 
jeszcze tacy panowie zaczynają kwas robić.

Jura. A toś mnie samego zasmucił, ale nie tráé- 
my nadzioji, jakoś to będzie. Powiedz raczój na rozłą­
czenie co wesołego.

Jánek. Kiermaszech miát zepsuty, myślę se, pój­
dziesz do Złotomysla, tam są mądrzy ludzie.

Jura. No! nol
Jánek. Nic głową nie kiwej, jest tam jeden bar 

dzo mądry chłopek.
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Jura. Z czegóz tak słynie?
Jánek. Juroszku bai księdzów z daleka pouczá — 

myślę se, pójdziesz do niego, powie ci co mądrego.
Jura. Tos się islo nie omylił.
Jánek. Posłuchej Juroszku — zacząłech naprzód 

z pisma św. o prorokach, o renegatach religijnych.
Jura A on co?
Jánek. Ani w ząb, — przechodzę potóm na poli­

tykę, na żarliwców i ludzi nieuczciwych itd.
Jura. A on co ?
Jánek. Ani w ząb, — nareszcie pytám go się z 

fizyki, czy on wie, jak to trzeba robić, żeby cicho 
siedzieć i pracować.

Jura. A on co?
Jánek. Ani rusz, nic a nic ci nie rozumie — na­

reszcie pytam go się — czyście wy są wy, czyście 
nie sa W y, ale czy to tylko Oni sa tacy maorzy?

Jvra. A on co ?
Jánek. Przeżegnał się dwa razy, obejrzńł się, czy 

kto nie słuchń, nareszcie pokiwół głową i mówi: lo 
Oni, Oni takiego mi bigosu nawarzyli, na mojóm 
kapuścisku nie urósł ten owies!

Jura. Tożeś się więcćj nie wypytywał od niego?
Jánek. Juroszku — ten człowiek był tylko trąbą, 

przez którą przemńwiół głos silniejszego, wspinającego 
się po wysokiój drabinie.

Jura. Widzińłeś tę drabinę?
Jánek Bardzo długk, ale wiele szczebli wypadło 

a wicie jest naginłych.
Juru. Tóżeś nie był ucieszony z twojćj wycieczki?
Jánek. Spieszyłech do domu — boch się bół, że 

ini ziemniaki na polu zmarzną, taká straszná zima!
Jura. Zima, zima Janiczku, chodźmy się zagrzâè 

do pana Burkota.

li ■-. i jo
tiejm śląski. W czwartek wniesiono sprawozda­

cie wydziału krajowego o wyborze ks. h ind>nski>’go 
proboszcza frydeckiego za posła z miast b ,-ydka. hry 
sztata i Bogumina. Wydział krajowy wnosi, aby wy­
bór uznanym został. Lecz iż ten wybór nie jest po 
woli centralistów, więc dr. Men g er wniósł, aby wy­
brano komisję z 7 członków złożoną dla przejrzenia 
jeszcze raz aktu wyborczego. Posłowie b w i e ż y i 
Cieńciała przemawiają za wnioskiem wydziału kra­
jowego, jednakże większość przyjęła wniosek p. Men- 
gera. — W piątek zastępca marszałka dr. Dietrich 
wniósł, aby sejm ustanowił czas dla wystawienia w sali 
sęjmowćj elaboratu o regulowaniu Wisły. Ustanowiono 
dnie 8. 9 i 10 października. Poseł Cichy postawił 
wniosek, aby sejm wyraził uznanie posłom śląskim w 
radzie państwa za ich wystąpienie w sprawie języko- 
wój (przeciw równouprawnieniu) i za utrzymanie 8 le­
tniego obowiązku szkolnego. Przy tćm p. Cichy wyru­
szył z konceptami przeciw językowi polskiemu, i 
wymyślał, jakby na zgromadzeniu w Aleksanderfeldzie, 
tak, iż sami Niemcy byli niezadowoleni jego wywodi*  
mi; a p. Cieńciała odpowiadając na jego przemó­
wienie, nazwał je „bezwstydnóm.11 Wniosek p. Lichego 
przekazano potćin osobnój komisji. Między następnemi 
sprawami było upoważnienie wydziału krajowego do 
udzielania zapomóg gminom, które chcą gminne drogi 
lub inne miejsca obsadzić drzewami owocowemi. Wy­
znaczono na ten cel 600 złr. Co do utworzenia 1 rajo- 
wego zakładu asekuracyjnego, zaniechano tój myśli.

Na posiedzeniu wtorkowóm, z powodu imienin ce­

sarskich wniósł p. marszałek trzykrotny okrzyk na 
cześć Naj. Pana, który powtórzono z zapałem. Na po­
rządku dziennym były petycyjne sprawy. Między temi 
pozwolono miastu Bielsku podwyższyć należytość od 
przyjęcia do gminy do 50 złr. — W środę p- Cień­
ciała z towarzyszami postawił wniosek o zipianę § 1 
ustawy o służących z 25 marca 1867. Ks. Świeży 
interpelował wydział krajowy, jak daleko doszły roko­
wania o czynsze kapitałów zakładu br. Cselesty, eia 
żacych na dobrach tabularnych Iłownicy i Kisielowie. 
Następnie wniesiono referat względem ulg kwaterunku 
wojskowego; poczćm następo- ały spraw« petycyjne. —

śfcjlll galicyjski- Na posiedzeniu 30 września, ko­
misarz rządowy p. Zaleski odpowiedział na interpelację 
w sprawić aresztowania prywatnego nauczyciela, Mi­
rona Sawickiego w Śeiednćin w powiecie podhajeckim 
Sawicki podejrzany był o szerzenie zakazanćj broszury 
Poslannyk światoho Wtadymira, wskutek czego żan- 
darmerja zrobiła u niego rewizję, lecz me znalazła tćj 
broszury, tylko inne książki ruskie, a ponieważ Sawi­
cki nie mógł udowodnić tożsamości swój osoby, are­
sztowano go i przytrzymano, aż się przekonano, że jest 
miejscowym. Namiestnictwo jednak za zbyt długie prze­
trzymanie aresztowanego dało starostwu naganę. — Z 
kolei nastąpiło sprawozdanie wydziału krajowego w 
sprawie przemysłu domowego. Komisja edukacyjna 
wniosła: „wzywa się rząd do utworzenia kosztem pań 
stwa fakultetu medycznego przy uniwersytecie lwow­
skim.“ P. Piętak rektor uniwersytetu lwowskiego 
poparł wniosek, dowodząc, iż wydział lekarski jest ko 
nicczną częścią wszechnicy. Założeniem uniwersytetu 
w Czerniowcat h chciano podkopać uniwersytet lwow­
ski, lecz pozostało to bez skutku. Ale gdy wskutek 
braku wydziału medycznego we Lwowie większa po­
łowa uczniów uniwersytetu uczęszcza na prawo, tym 
sposobem wykształca się za wiele prawników a za mato 
mędrków. Pcim nastąpiły referaty komisji petycyjnój.

Na posiedzeniu l bm. po odczytaniu petycyj wnie­
sionych, p. Merunowicz uzasadniał obszernie cztery 
wnioski swoje, odnoszące się do stosunków żydowskich. 
Mówca zastrzegł sie, iż nic nie ma wspólnego z agi­
tacją antisemicką; pragnie on rozwiązań.a sprawy ży 
dowskiój w duchu tradycji i historji, na podstawie ró­
wnouprawnienia, ale słusznego równouprawnienia. P. 
Romer uzasadniał wniosek o sądach pokoju. W cioski 
wj działu względem budynku szkoły leśnćj przyjęto 
bez dyskusji. Następowały referaty petycyjne. Dłuższą 
rozprawę wywołała petycja o subwencję dla szkoły 
przemysłowej w Rzeszowie, którój wreszcie przyznano 
jednorazowo 500 zł’-

Na posiedzeniu 3 bm. złożono do laski marszał- 
kowskićj 3 wnioski, mianowicie: wniosek Tyszków- 
skiego, aby wydział krajowy zbadał, jaki wpływ 
wywarła ustawa z r. 1868 o podzielności gruntów; 
wniosek lir. Stadnickiego, aby wezwano rząd, iżby 
usunął jęzjk niemiecki z dyrekcji skarbowej i z dy- 

j rekcji domenów; wniosek Wolańskiego, aby wyje- 
duano w- radzio państwa ustawę rozszerzającą odpisy 
wanie podatków w razach klęsk elementarnych. P. 
Skałkowski uzasadniał wniosek o noweli hypote- 
cznćj. Nad wnioskiem ograniczenia poboru kopytko- 
wego, przeszedł sejm do porządku dziennego. Zała­
twiono następnie znaczną liczbę petycyj. —

D. 5 bm. marszałek zawiadomił, że złożył powin­
szowanie z powodu imienin NPana i otrzymał pismo 
Mondla z wyrażeniem podziękowania. Wniesiono przed­
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łożenie rządowe w sprawie prywatnych stacyj ogierów. 
Komisja administracyjna wnosi ograniczenie targów i 
jarmarków, co wywołało dłuższą- rozpiawę, i wniosek 
ten odrzucono. Następowały dalćj referaty petycyjne, 
i między temi uchwalono także po dłuższój rozprawie 
dla Mic ialiny Teodorowiczowny na roboty pończoszko­
we 200 złr. —

Sejmowi morawskiemu przedłożony został rzą 
dowy wniosek, żądający zmiany ustawy o szkołach re­
alnych w ten sposób, iżby zamiast języka angielskiego 
drugi język krajowy był obowiązkowym przedmiotem 
w tychże szkołach. —

W sejmie tyrolskim większość katolicka wniosła 
i uchwaliła rezolucję w celu przywrócenia szko­
ły wyznaniowój. Żąda więc: by zmienioną została 
ustawa szkolna państwowa w tym kierunku, iżby wy­
chowanie religijne było podstawą ustawodawstwa w 
sprawach szkół ludowych, iżby ustawodawstwo pań­
stwowe ograniczono do ogólnych zasad, a kościołowi, 
krajom i rodzicom przyznano należne im prawo wycho­
wywania i nauczania młodzieży; zanim się to stanie na 
drodze konstytucyjnój, aby na drodze administracyjnój 
wprowadzono zarządzenia takie przynajmniój, któreby 
obecne stosunki czyniły znośnemi. — Dzienniki wie­
deńskie wpadły w wielki gniew na klerykałów tyrol­
skich z powodu tćj rezolucji. — Sejm ten zamknięty 
już został 3 bm. —

Szanownych Czytelników, zalegających z przed­
płatą, upraszamy o spiewzne nadesłanie należytofici.

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Pogłoski o zjcżdzie cesarza au- 

strjackiego z rosyjskim nie ustają. Wymieniano naj 
pierw stację Granicę jako miejsce zjazdu. Teraz do­
noszą zaś, że postanowioną jest podróż cesarza Ale­
ksandra do Warszawy, dokąd prawdopodobnie przy­
będzie także cesarz austrjacki. Zapewne Ignatjew uda 
się także do Warszawy. —

— Poseł Plener, centralista, marzący o tece mi­
nistra skarbu, stawał w tych dniach przed swymi wy­
borcami w Chebie, i dowodził im : „Musimy obstawać 
przy języku niemieckim jako państwowym i urzędo­
wym; jest to nietylko naszym (niemieckim) interesem, 
ale też interesem państwa austrjackiego. Nie możemy 
zezwolić na zmianę ustawy wyborczćj, bo ta prowadzi­
łaby do panowania słowiańskiego“ itd. — W podobny 
sposób odzywają się wszędzie posłowie niemieccy do 
swych wyborców, nie chcąc dopuścić zgody narodowój 
w państwie. —

Dzienniki centralistyczne rozprawiają wciąż o prze­
obrażeniu stronnictwa centralistycznego czyli „wierno- 
konstytucyjnego" w Radzie państwa na „klub niemie­
cko-narodowy.“ Popsuł im trochę szyki p. Plener, który 
się oświadczył przeciw takiemu klubowi niemieckiemu. 
Również centralistyczni reprezentanci wielkiój posia­
dłości z Czech i Morawy oświadczyli, że nie przystą­
pią do klubu niemieckiego. Zamierzają oni z Rusinami 
tudzież z deputowanymi krajów południowych utwo­
rzyć „stronnictwo austrjackie,“ do którego przyłączą 
się wszyscy czarnożółci centraliści, jeżeli przyjdzie do 
utworzenia klubu niemiecko-narodowego. —

— W Gorycji wybrany został ponownie hr. Co- 
ronini posłem do rady państwa. Jak wiadomo, należał 
on do stronnictwa centralistów i był prezesem izby po- 
selskiój, lecz mu centraliści sami tak dokuczyli, iż zło­
żył mandat. —

— Bohemia ogłasza petycję, którą 265 Bośniaków 
podpisało i wystosowało do cara rosyjskiego. Petycja 
mówi: Wojska cara Aleksandra II. wyzwoliły połu­
dniowych Słowian z jarzma tureckiego ; lecz położenie 
mieszkańców Bośni się pogorszyło. Za rządów tureckich 
jakkolwiek były one okrutne, zwracano mieszkańcom 
w razie nieurodzaju część podatków. Władze austrja­
ckie, choć zbiory naszego kraju były liche, licytują 
nasze bydło i nasze mienie. Nowy rząd zakazał nam 
używania słowiańskiój azbuki (abecadła) w naszych 
książkach, narzuca nam wstrętny język niemiecki, wy- 
daje edykta po madjarsku i niemiecku itd. W tym 
smutku racz W. Ces. Mość powiedzieć za nami słówko. 
— Austrjackie gazety utrzymują, że prośba ta jest 
przesadną. Godnóm uwagi jednak jest, iż ogłoszoną 
została przed zapowiadanym zjazdem cesarzów austrja­
ckiego i rosyjskiego. —

Prusy i Niemce. Zbliżają się wybory w Prusach, 
i wszystkie stronnictwa wydają odezwy. Liberaliści od­
byli zjazd w Hanowerze, lecz nie są oni między sobą 
zgodni; jedni są przeciw rządowi, drudzy chętnieby 
poszli znowu w służbę Bismarka, gdyby im dał odpo­
wiednie warunki w sprawach przemysłowych i handlo­
wych. Obwiniają zaś Bismarka, że w polityce ekono­
micznej skłania się do socjalistów, którzy pragną, aby 
państwo było we wszystkićm. Istotnie za wolą Bis­
marka państwo zakupuje koleje żelazne od towarzystw 
prywatnych, chce zaprowadzić monopol tytoniu, chce 
mieć fabryki swe, trzymać w swym ręku robotników 
itp. Na to dowodzą liberaliści i również inne stronnic 
twa : że gdzie wszelka władza w jednym ręku, w ręku 
rządu, tam robi się tyranja i ucisk wszystkich. —

Rosja. Zwołaną została w Petersburgu komisja, 
mająca obradować nad środkami ukrócenia pijaństwa. 
Obradom towarzyszyć będzie p. Nikolajew, towarzysz 
ministra skarbu. — Nowosti podają okólnik ministra 
spraw wewnętrznych do gubernatorów, tyczący się kwe- 
stji żydowskićj, który mówi: Rząd uznaje złe skutki 
działalności żydów na polu ekonomicznćm. W ostatnich 
20 latach chciano i żydom nadać zupełne równoupra 
wnienie z chrześcianami ; ostatnie wypadki jednak, po­
łączone z ruchem antisemickim, dowodzą, że usiłowa­
nia rządowe były bezowocnemi. Przyczyny ostatnich 
nieporządków były czysto ekonomicznćj i spółecznćj 
natury, bo żydzi wyzyskują najbiedniejszą warstwą lu­
du. Aby żydów bronić przed napaściami, a z drugiej 
strony ludność uchronić od szkodliwego wpływu ży­
dów, będą zwołane komisje, które mają przedstawić 
rządowi swe wnioski o żydach. —

— Policja wyśledziła dwie kobiety, które przygo­
towywały nowy zamach na Cara i rodzinę carską. 
Jedna z nich wmięszaną była już w poprzednie pro- 
cesa polityczne, ale zdołała odzyskać wolność. —

Turcja. Układy Porty z wierzycielami europej­
skimi rozbijają się, odkąd rosyjski poseł Nowikow u- 
czynił przedstawienia względem długu wojennego. —

Rzym. Trzysta biskupów zapowiedziało przybycie 
swoje do Rzymu na dzień 8. grudnia, gdzie wezmą u- 
dział w obchodzie kanonizacji Świętych, i razem z Pa­
pieżem będą się naradzali nad obroną spraw Kościoła. 
Będzie to zarazem nauka dla rządu włoskiego, ażeby 
swoim socjalistom koło Watykanu zanadto cugli nie 
popuszczał. —

W niedzielę przyjmował Ojciec św. deputację, 
która wręczyła mu adres kondolencyjny z powodu zajść 
lipcowych; adres miał 30.000 podpisów. Papież prze­
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mówił do deputacji : Należałoby walczyć przeciw re- 
wolutji wszelkiemi sposobami, inaczej, dla zabezpiecze­
nia pontyfikatu będzie on zmuszony Rzym opuścić. —

Francja. Francuski minister rezydent w Tunisie 
p. Roustan przybywszy do Paryża, złożył rządowi spra­
wozdanie o położeniu w Afryce. Poczóm powrócił z 
rozległemi pełnomocnictwami do Tunisu. Powstańcy i 
choroby dziesiątkują francuską armję w Afiyce; przeto 
wysyłają tam ciągle wojsko. Z powodu tych niepowo­
dzeń w Afryce burzą się namiętności w Paryżu, i u- 
tworzył się jakiś komitet rewolucyjny, który chce po 
stawić ministerstwo w stan oskarżenia i oraz potępia 
Gambettę. —

Anglja. Wrażenie sprawił artykuł dziennika Ti­
mes, który radzi podział Turcji. Anglja zgadza się, a- 
żeby Austrja zabrała zachodnie prowincje na półwy­
spie bałkańskim z Saloniku, a Rosja wschodnie z Kon­
stantynopolem, pod tym watunkiem, iżby Anglji doftał 
się Egipt. — Francja nie będzie mogła przeszkodzić 
lemu projektowi, bo jest zajęta w Algierze i Tunisie, 
i powinna się temi krajami zadowolnić, a może jeszcze 
i Tripolis zabrać. Włochy najbaidzićj są niezadowolone, 
iż dla nich nie obmyślono części. —

— W Irlandji wrą jeszcze umysły mimo nowej 
ustawy rolniczój, która ma polepszyć położenie iryj- 
skich dzierżawców. W tych dniach urządzono Par­
nellowi, gdy wracał do Dublina, wielką demon­
strację. Na dworcu kolei źelaznćj przyjmowały go tłu­
my ludu, cechy, stowarzyszenia, od powozu odprzężono 
konie i z muzyką na czele zawieziono go przed lokal, 
w którym mu złożono adres. Parnell w odpowiedzi na 
adres, dowodził, że Anglja od wieków nie umie rzą­
dzić Irlandją i wzywał do żądania oddzielnego 
rządu dla Irlandji. — .lest także umiarkowane stron­
nictwo w Irlandji, do którego należą mianowicie księża. 
Biskupi więc zwołali na dzień 28 zm. stronnictwo to 
na wice, na którym irlandskim dzierżawcom polecali, 
aby z ustawy rolniczój korzystali, a wstrzymywali się 
od tajnych spisków. Uchwalono także wysłać petycję 
do królowój, aby uwolniła więźniów politycznych. —

Rozmaitości.
— Obchód 60-letniój rocznicy kapłaństwa JEksc. 

Najprzewiel. Józefa Alojzego Barona Pękal­
skiego, biskupa tarnowskiego — opisuje obszernie 
wychodząca w Tarnowie Pogoń i mówi o dostojnym 
jubilacie ; „Żyć na święcie lat sześćdziesiąt — już na­
leży dzisiaj do rzadkości, a cóż powiedzieć wtenczas, 
kiedy się patrzy na człowieka, który w zawodzie swoim 
przeżył lat sześćdziesiąt, kiedy się patrzy na człowieka 
Kapłana, który w tój sześćdziesiątce liczy 29 lat bi­
skupstwa ! a przy tóm wszystkićm urzęduje jako bi­
skup, załatwia sam najróżnorodniejsze sprawy dyece- 
zalno, bierzmuje, święci Kapłanów, konsekruje kościoły, 
przemawia do dziatwy szkolnój, do inteligencji i oby­
watelstwa, zagrzewa ciepłem wymowy kapłańskiój kler 
swój dyecezalny, słowem stoi przed nami w całój świe­
żości umysłu i czerstwości zdrowiał Takim starcem 
zawsze młodym i świeżym jest nasz Najprzewielobniej- 
szy Arcypasterz Biskup Pukalski, dnia 22 września 
po raz trzeci w życiu swojćm Jubilat. Urodzony w 
roku 1798; wyświęcony na Kapłana r. 1821, obcho­
dził Sekundycje w. r. 1871. Konsekrowany biskupem 
w r. 1852 święcił w r. 1877 25-lctnią rocznicę biskup­
stwa, zaś w bieżącym roku obchodzi Jubileusz CO-le­
tni kapłaństwa. Życzeniem Arcypastcrza Jubilata było 

w cichości dzień ten obchodzić i ograni :zyć całą uro­
czystość na modlitw le dziękczynnój przed Panem. Atoli 
inaczój się stało. Bóg sam chciał przy schyłku tego 
długiego życia sługi swego okazać, że prawdziwa za 
sługa już na tym swiccie znajdi.,e poniekąd nagrodę 
swoją. I posypały się ze wszech stron błogosławień­
stwa," życzenia, powinszowania, dcputacje, słowem uio 
czystość, która miała być cichą i nawet ukrytą, stal.i 
się głośną i jawną. Najprzód Głowa Kościoła Jego 
Świątobliwość Leon XIII powinszował Jubitatowi prze 
syłając przez Sekretarza Stanu kardynała Jacobinicgo 
telegram. Za Ojcem św. pospieszyli Najprzewielebniejsi 
Ksicża Bi kupi itd — Dalój pismo to' podaje wszyst­
kie pisemnie i osobiście złożone Jubilatowi gratulacje.

— Jubileusz 4O-letníéj pracy nauczycielskićj obchodził w 
Tarnowie p Jan Schütz, dyrektor tauitejszéj 8klasowéj szkoły wy- 
działowćj. —

__ Zemsta za robotnicę. Wiedeński trybunał kasacyjny roz­
strzygną sprawę, która posłuży za obrazek stosunków po wsiach 
galicyjskich. D. 28 lipca zr. miało się odbyć pod Przemyślem we­
sele włościanina Kudły z dziewczyną służącą u arendarza Hersza 
Itosnera. W wilją ślubu zjawił się Rosner w zagrodzie Kudły, a 
gdy odszedł, spostrzegli Kudłowie, że manipulował coś koło bo- 
cznój ściany chałupy, gdzie się znajdowały żarna, i zauważyli w 
tychże żarnach znaczni} ilość białego proszku, który jak orzekli 
rzeczoznawcy, był arszcnikiein i byłby wystarczył do otrucia wiel­
kiej ilości osób. W żarnach miało się mleć zboże na ciasta dla 
gości weselnych. Podejrzenie padło zaraz na Rosnera, i przypo­
mniano sobie, że przed dwoma laty dwie rodziny włościańskie 
Kaski i Sikory zachorowały na otrucie arszenikiem, a widziano 
także dniem wprzód Rosnera w chatach tych włościan. Wówczas 
mówiono o tćm głośno we wsi, jednak nie skarżono Rosnera dla 
braku dowodów. Tym razem u Kudły, Rosner schwytany niejako 
na gorącym uczynku, został pociągnięty do odpowiedzialności. 0- 
kazało się, iż nrendaiz rozsrożony był na Kudłę, że mu w czasie 
żniw zabrał robotnicę, nby ją pojąć za żonę. I kilka dni przed w e 
selem wyraził się Rosner do swój żony: No no będzie Kudła wi­
dział, jak wypranie wesele! — .Sąd przysięgłych w Przemyślu uznał, 
że Rosner w istocie zamierzał popełnić skrytobójcze morderstwo. 
Skazano go na 14-letnie ciężkie więzienie, i trybunał kasacyjny 
zatwierdził wyrok. Hersz Rosner liczy lal 62 i jest ojcem C dzieci.

— Zgromadzenie notarjuszów w Pradze. W wielkiej tiuli 
uniwersyleekićj, w Karolinum w Pradze, odbyło się 28 zm. pier­
wsze konstytucyjne walno zgromadzenie austrjaekiego Towarzystwa 
notarjuszów. Deputowany Trojan (notarjusz z Pragi, Czech,) jako 
najstarszy wiekiem, ragaił zgromadzenie, i powitawszy zebranych 
i wyłożywszy cele austrjaekiego Towarzystwa notarjuszów, skoń­
czył okrzykiem na cześć cesarza w językach: niemieckim, czeskim, 
polskim i włoskim. Potćm wybrany został przez aklamację dr. Roii- 
eali z Wiednia na przewodniczącego. Po mowie dr. Prokosn, który 
podniośle zamanifestował ideę austrjacką,'załatwiono rychło cały 
porządek dzienny, przyjęto punkta programu jednogłośnie oraz sta­
tuta według widów anego przez rząd projektu. —

— Pojedynki na Węgrzech niestety, są dosyć zwyczajne. 
Przy rozpoczęciu sejmu węgierskiego odbył się takowy między 
dwoma posłami Rohonczym i Varadym. Pierwszy zarzucił drugie­
mu, iż nie powinien pokazać się w sejmie, bo prowadził szalbier­
stwo orderami. — Varady miał pierwszy strzelać, ale chybił; Ro- 
honczy rzucił mu potćm swój pistolet pod nogi, mówiąc: do la 
kiego człowieka nie strzelam. — Sekundanci Varadego wyzwali 
potćm jeszcze Rohon.zego. Tymczasem Rohonczy wniósł sprawę 
do sejmu, a Varady podobno uznał za stosowne wystąpić z sejmu.

— Brak włosów powodem obłąkania. W Wielkim Wara- 
dynie młoda i piękna córka szanowanych powszechnie rodziców, 
które, do zupełnej piękności odmówiła natura jednego tylko wa­
runku, lo jesl włosów. Od dzieciństwa nie wyrósł ani jeden włos 
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na jćj głowie, zmuszoną była przeto nosić perukę. O tajemnicy 
nikt nie wiedział prócz rodziny, a młodzież szalała za uroczą dzie­
wczyną. Przed kilku dniami wyszła do swój przyjaciółki mieszka- 
jącój naprzeciwko i nie wzięła na głowę kapelusza. Silny wiatr 
zerwał jój perukę i poniósł ją daleko, a w chwili tój właśnie wy­
chudzili ludzie z kościoła, którym przerażona dziewczyna służyć 
niusiała za widowisko. 1’adła więc zemdlona z krzykiem na ziemię, 
i gdy j? podniesiono, była obłąkaną. —

— Tolerancja żydowska. W gminie Ercsi pod Pesztbudzi- 
iicm, przeszła żydowska dziewczyna na wiarę chrześciańską wy­
znania reformowanego, aby mogła wydać się za tamtejszego pastora. 
Cała żydowska gmina zebrała się potóm na zgromadzenie, które 
rzuciło klątwę na rodzinę tój dziewczyny, chociaż członkowie tój 
rodziny me wyrzekli się źydostwa. —

— Już kilka transportów żydów rosyjskich przejechało przez 
Galicję do Ameryki. A donoszą z Brodów, że tam bawi przeszło 100 
żydów z carstwa, czekających na swój wyjazd, w pobliskim lla- 
dziwiłłowie zaś jest ich przeszło dwa tysiące. Koszta całej podróży 
ponosi stowarzyszenie żydowskie Alliance Israélite, którego dwaj 
agenci zajmujący się tymi wychodźcami są w Brodach. Osobni a- 
genci w głównych miastach Ameryki starają się też o zatrudnienie 
dla przybywających spółwyznawców. Ci którży nie mają żadnego 
majątku, po przybyciu do Ameryki otrzymają 3 dolar; ns rękę. —

— Sybtrja wkrótce obchodzić będzie 300-letni jubileusz po­
łączenia swego z Rosją. Ma wyjść wielkie dzieło o sprawie po­
stępu, jaki uczyniła Syberja pod panowaniem rosyjskióm. Osobny 
rozdział w tóm dziele poświęcony jest wpływowi Polaków na roz­
wój stosunków cywilizacyjnych w Syberji. Będzie to wymownym 
dowodem, jaki los był Polaków na Sybirze —

— Kanonik Campella w Rzymie przeszedł nu protestan­
tyzm; za powód podał, iż kościół rzymski nie chce się pojednać 
z jego ojczyzną włoską. —

— Bank w Luxemburgu zawiesił wypłatę. Ginach bankowy 1 
strzeżony jest wojskiem od napadu ludu, gdyż w rękach drobnych I 
rzemieślników znajduje się przeszło 3 miljony. —

— Kongres ateistów. W Paryżu przed tygodniem w jednym 
z przedmiejskich teatrzyków obradował kongres ateistów. Otwarty 
on został grzmotem okrzyków: „Niech żyje republika uniwersalna■ 
Niech żyje swoboda myśli! Niech żyje rewolucja socjalna! Prze­
wodniczącym obrano Edmunda Lepelletier, reduktora Marseillaise. 
Oprócz miast francuskich, między niemi Chnrenton, reprezentowaną 
jest na kongresie tylko Bruksela. Pierwsze posiedzenie kongresu 
do niczego nie doprowadziło. Pewien mówca z Havre wygłosił 
zdanie, że księża psują ludzkość. Mowę tę przyjął jeden z obecnych 
mruczeniem. Natychmiast zawezwano oponenta, aby wszedł na try­
bunę i usprawiedliwił się ze swego zachowania, i aby powiedział, 
kim jest. Zapytany (spokojnie): „Jestem pastor Hirsch. (Aha! Ogólne 
śmiechy szyderc e.) Zmuszacie mię, abym głos zabrał. Jestem du­
chownym protestanckiego kościoła. (Nowy hałas. Pewien Belgij- 
czyk woła : Niech mówi, potóm go tak samo wyrzucimy, juk pewnego 
jego kolegę z Brukseli)!.,.. Jestem ojcem rodziny, tak samo szano 
wnym, jak i wy; ale wy tu rozprawiacie o kwestjach abstrakcyj­
nych, o których nie macie wyobrażenia.“ — W tój chwili powstał 
wielki hałas, że mówca musiał opuścić trybunę. Zaledwie jednak 
następny mówca, Canivet, znany radykał paryzki, wypowiedział 
zdanie, że kościół protestancki jest jeszcze gorszy od katolickiego, 
zabrał znowu głos pastor Hirsch : „To nie jest naukowa dysknsja, 
to tylko gawędziarstwo kawiarniane.“ (Hałas. Przewodniczący daje 
inowcy napomnienie.) „Nazywają mię klerykałem,“ mówi Hirsch 
dalój, „mnie, syna wygnania, mnie Alzatczyka! Chcecie dzieci od­
rywać od łona familji i powierzać je społeczeństwu. Jesteście w 
tym względzie tylko nędznymi naśladowcami Ludwika XIV ; i on 
w 1682 r. odrywał dzieci od piersi macierzyńskich, aby przepro­
wadzić jedność kościoła, tak jak wy jedność społeczną przepro­
wadzić chcecie! Naród tylko wtedy jest silny, jeżeli ma silne prze 
konania religijne. Republika amerykańska dobrze to pojęła i dla­

tego na wystawie powszechnój nad swoim pawilonem umieściła 
słowa z ewangelji Zwycięzlwo wasze byłoby zgubą Francji.“ W 
tóm miejscu nie dozwolono mu dalój mówić. Następnie miał odczjl 
były członek komuny, Juliusz Allix, który Marseillase nazwała 
„długą, a płomienną improwizacją,“ poczóm posiedzenie odłożono 
do poniedziałku. —

__ Chrzest ateistów. W Paryżu słynny komunista Rochi fort 
odprawił chrzest trojga swych dzieci w następujący sposób: Za­
prosił 50 innych ateistów, miał krótką przemowę przeciw zabo- 
bonności i przesądowi, i obwiązał czerwone wstążki około szyi 
dziatek To cała ceremonja. Z dzieci jedno było nowonarodzone, 
drugie miało 4 lala, trzecie 5 lal. —

Doniesienia piśmiennicze.
___Kalendarze. Literatura kalendarska rozwija się w Cie­

szynie. Togo roku będziemy mieli dwa kalendarze wyznaniowe, to 
jest: Kalendarz wydawany już od kilku hit przez stowarzyszenie 
tutejsze „Dziedzictwo bł. Jana Sarkandra“ dla katolików, — i ka­
lendarz „Ewangielickiego towarzystwa oświaty“ dla ewangielików, 
który w tym roku po pierwszy raz wyjdzie. Oba te kalendarze są 
do nabycia w księgarni p. Malika. — Oprócz lego p. Feitzinger 
wydaje swoje kalendarze dla rozmaitego użytku. — P. Karol Miaika 
wydał już w Mikołowie na pruskim Śląsku: „Kalendarz Górnoślą­
ski“ pod nazwą „Katolik.“ —

— Biblioteki Mrówki wydawanój przez księgarnię polską 
A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego we Lwowie, — wyszły 
właśnie: tomy 123—127, zawierające: „Pamiętniki Jana Chry­
zostoma Paska,“ (cena 1 złr.) — i tom zawierający : „Z podróży 
do Norwegji11 przez Jana Finkelhausa, (cena 20 ct.) Znane są 
„Pamiętniki J. Ch. Paska,“ polecać ich nie trzeba, tylko kto ich 
nie czytał, niechaj kupi i czyta. — Bardzo pouczającą i ciekaw., 
zaś jest książeczka „Z podróży po Norwegji,1' która pokazuje, jak 
w Norwegji i chłop jest oświeconym i zamożnym, a inoże być ta­
kim i u nas, jeżeli sił dołożymy. —

__ Nowe czasopisma. We Lwowie zaczęło wychodzić nowo 
czasopismo pn. Samorząd, pismo społeczno, literacko-naukowe i 
ekonomiczno-handlowe. Tymczasem, aż do nowego roku wychodzi 
co dwa tygodnie, 1 i 16 ksżdngo miesiąca. Przedpłata ćwierćro- 
czna wynosi 80 ct. Redaktorem jest p. Marceli lurkawski. W 
Paryżu pojawił się Kurjer paryski dwutygodnik polityc? ny-lile 
racki-społeczny, organ patrjotyczny polski,! który także wychodzić 
ma 1 i 15 każdego miesiąca. Przedpłata za rok 6 franków.

— Gazeta Krakowska, wychodząca od roku w Krakowie, 
jest od początku tego kwartału wydawaną trzy razy na tydzień 
we wtorek, czwartek i sobotę z datą następnego dnia. Prenume­
rata kwartalna wynosi 3 złr. 50 ct. Redaktorem jest Jan Gadow- 
ski, wydawcą Emil Szwarc. Druk VI L. Anczyca.

— Zarząd „Muzeum nar. polskiego w Rapiierswylu“ (w Szwaj- 
carji) zajmuje się wydawnictwem III. tomu Albumu Muzeum Na­
rodowego, poświęconego Wieńcowi pamiątkowemu na cześć po­
wstaniu listopadowego i półwiekowego jego obchodu. Wieniec z 
powodu swój obszerności będzie wychodzić zeszytami kilku arku- 
szowemi. Chociaż dzieło będzie dwa razy obszerniejsze niz zamie­
rzone cena dla prenumeratorów jest taż sama 3 złr. zamiast 6 złr. 
Pierwszy zeszyt wyjdzie w Poznaniu w ciągu tój jesieni. Redakcja 
powierzona p. Agatonowi Gillerowi. — Prócz rozpraw historycznych 
rzucających wielkie światło na wypadki z 1830 i 1831 r., będą 
ogłoszone liczne życiory.y źyjących weteranów z 1830 i 31 roku, 
opis wszystkich obchodów półwiekowych 29. listopada. Adres dla 
prenumeratorów jest następujący: Direction du Musée National 
Polonais per Zurich Rapperswyl Suisse. —

— W drukarni K. Pro» haski w Cieszynie drukuje się obecnie 
zbiorowe dzieło o ludach auslrjacko-węgierskich pt.: Die Völker 
Oesterreich- Ungarns, ethnographische und culturhistorische 
Schilderungen. Dotąd wyszły trzy tomy, a cało dzieło składać 
się ma z 12 tomów. Jeden tom obejmować będzie Die Polen und 
Ruthenen przez J. Szujskiego. —
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— Życzącym sobie szytać jaki wiedeński dziennik, polecamy 
Tribüne, wychodzącą pod redakcją znakomitego publicysty Skrej- 
szowskiego. Jedyny to we Wiedniu dwa razy dziennie wycho­
dzący autonomiczny dziennik. Znakomite artykuły wstępne, w któ­
rych Tribüne demaskuje egoistyczną i złowrogą działalność cen- 
tralistów, wybornie redagowany dział ekonomiczny, liczne kore­
spondencje, zajmujący dział kronikarski a przytćm bardzo niska 
cena prenumeracyjna, przemawiają dostatecznie za tym dziennikiem. 
Kosztuje kwartalnie 4 złr. 60 ct. —

Z C i c s z y ii a.
— Z powodu imienin Naj. Cesarza d. 4 bm. odbyło się 

uroczyste nabożeństwo w kościele farnym w obecności władz, woj­
ska i licznego ludu. Uczniowie wszystkich szkół tutejszych mieli 
dzień wolny. —

— Cieszyńskie stowarzyszenie nauczycieli wiejskich od­
było w dzień 17. września br. w lokalu szkoły ludowćj na Bobrku 
walne swe zgromadzenie tegoroczne, na któróm 33 członków i 
dwóch gości udział wzięło. I* przewodniczący powołał zebranych 
zachwycającą przemową, zachęcając do usilnćj współpracy w no­
wym tj. w IV. roku istnienia stowarzyszenia. Następnie przeczytał 
członkom dziękczynienie c. k. inspektora krajowego za złożone mu 
powinszowanie ku zaszczyceniu go orderem korony żelaznćj. Po 
przeczytaniu i sprawdzeniu protokołu, p. sekretarz przeczytał spra­
wozdanie roczne, zkąd łatwo każdy powziąść mógł, że towarzy­
stwo chlubnie do najliczniejszych towarzystw nauczycieli na Śląsku 
zaliczyć można, i że dowodzi swćj żywotności jakoteż i dostojności. 
Liczba członków wynosi 80. — Z ćwiczeń) praktycznych i odczy­
tów treści nietylko pedagogicznćj, ale i dydaktycznćj i ekonomi- 
cznćj wynika, że członkowie nic szczędzili czasu ani sił, ale się 
przyczyniali do rozwoju życia umysłowego w towarzystwie. Ubo­
lewać tylko nad tćin trzeba, że w zgromadzeniach zwyczajnych 
szczupła bardzo członków liczba udział bierze. — Lepszy krok w 
nowy rok! — Ze sprawozdania cyrkulaiora czasopism wynika, że 
rozsyłanie czasopism zawsze jeszcze nie regularne, co jedynie nie- 
sumienności czytelników niejednych przypisać należy. — Tak samo 
cierpi stan kasy przez nieregularne spłacanie wkładek rocznych.

Po przyjęciu dwóch nowych członków do towarzystwa, słu­
chano ze zajęciem odczytu p. Kowali „o wychowawczćj działalno­
ści nauczyciela zewnątrz szkoły“ i odczytu p. Drozda z Trzym-a 
„o ogrodnictwie.“ Trzeci odczyt umieszczony na porządku dzien­
nym nie mógł być wysłuchanym z powodu nieobecności referenta. 
— Co do zmiany statutu (§§ 7 i 9,) ta dla zgromadzenia mniej­
szości członków nie mógła przyjść do skutku. Nareszcie przystą­
piono do wyboru wydziału stowarzy izenia. Wynik wyboru jak i 
w przeszłym roku. — Przyszłe zebranie odbędzie się 19. listopada 
br. w lokalu ew. szkoły ludowćj w Cieszynie o 10 godz. rano. —

J. Glajcar, nauczyciel.
— Cies yńska kasa oszczędności. W miesiącu wrześniu br. 

włożyło 239 stron, między terni 63 nowych, 64.880 złr. 42 ct. ; a 
zwrócono 294 stronom, z których 126 zupełnie zaspokojono, 87.549 
złr. 19% ct. Z końcem września wynosił stan wkładek 6.922 in­
teresentów 2,373.157 złr. 74% ct. Pożyczek na hypoteki udzielono 
8.090 złr., na zaliczki 1.493 złr. Zwrot pożyczek hypotecznych 
przez umorzonie wynosił 7.885 złr. 52 ct., a zaliczkowych 510 złr. 
Gotowka kasowa 56.593 złr. 63*/,  ct. Obrót miesięczny 150.858 
złr. 02% ct. — ■

— Na teatr czeski w Pradze ztoiył w redakcji Gw. C. : 
bezimienny ze Skoczowa 1 złr. —

— Dowiadujemy się, że J. Ces. Wys. Arey książę Albrecht 
postanowił zbudować w Trzeńcu nowy kościół katolicki i plebanję. 
Powodem podobno jest to, iż w Leszn«'j potrzeba odbudować ple­
banję, a więc zdaje się, że probostwo z Lesznćj przeniesionćm zo­
stanie do Trzeńca. —

— W Bnguminie oczekiwany jest ks. biskup snfragan wro­
cławski Gleich, który tam d. 15 bm. ma dopełnić św. bierzmo­
wania w zastępstwie sędziwego ks. biskupa Henryka i za pozwo­
leniem rządu austrjackiepo, albowiem w auslrjackićj części djecezji

wrocławskićj tylko sam biskup może bierzmować i inne funk< je 
duchowne wykonywać. —

— W Skoczowie 9 im. odbędzie się o 4 godzinie po połu­
dniu doroczne walne zgromadzenie Czytelni i oraz 10-lelnia pa­
miątka jćj założenia, z następującym programem: 1. Zagajenie po­
siedzenia przez przewodniczącego; 2) mowa odnosząca się do 10- 
letniego Czytelni istnienia i jćj działania na polu oświaty ; 3) wykwi- 
towanie się wydziału z czynności swojćj co do wzrostu czytelni za 
rok ubiegły ; 4) złożenie sprawozdania i rachunków przez wydział 
5) wnioski członków i 6) wybór nowego wydziału. Zważywszy 
ważność zakładów narodowych na Śląsku wobec nmisku germa­
nizacji, zaprasza wydział wszystkich członków miejscowych i za­
miejscowych, oraz wszystkich przyjaciół narodowych na to walne 
gromadzenie. —

Z Bielska donoszą: Dr. Löwy, adjunkt sądowy w Biel­
sku, długo wyglądał promocji na sędziego, ale daremnie ; podobno 
wyznanie mojżeszowe było zawadą na wyższych miejscach. Nie­
dawno przeszedł on na protestantyzm i został sędzią. Fakt ten, 
któremu podobne dzieją się i w innych prowincjach niemieckich, 
świadczy, że władze najwyższe uwzględniają życzenia ludności. —

— /Straszny wypadek wydarzył się w Bielsku w fabryce 
sukna p. Cypcera 26 zm. Z rana wnuk właściciela fabryki zbliżył 
się. ku maszynie służącćj do gładzenia sukna, a chcąc coś przy 
tćjźe poprawić, lak nieostrożnie się nachylił, że został porwany. 
Straszny to był widok, jak maszyna biednego młodzieńca porwaw- 
szy, gwałtownie obwinąwszy rzemieniem, wyciągnęła do góry i 
powaliła na lak zwaną manejzą, klóra się z niesłychaną szybko­
ścią obraca. Krew polała się po ścianach i suficie, a członki nie­
szczęśliwego człowieka na wszystkie strony się rozleciały. Zalrzy 
mać maszynę nie było sposobu, bo jest obracana parą, a do zasta­
nowienia jćj potrzeba kilka minut, podczas gdy kilka sekund wy­
starczy, aby człowieka zabiła. —

Okropne zdarzenia. D. 3 bm. znaleziono na szynach ko­
lei żelaznćj na Balinie człowieka przejechanego i prawie rozka­
wałkowanego. Był to młody człowiek, kowal z Końskićj, nazwi 
skiem Chmiel Pokłócił się z zoną i matką, i przy odejściu pogro - 
ził im, ze go już nie obaczą. Pociąg osobowy, który tegoż dnia 
o g. 7 wieczór wyjechał z Cieszyna do Węgier, miał ślady krw 
na kołach ; więc dowód, że to on przejechał nieszczęśliwego. — 
Dniem wprzódy młody człowiek z Cieszyna, syn bednarza Piliicha, 
pojechał koleją do Darkowa, Łam po drodze miał kłótnię z jakąś 
kobietą, i strzelił do nićj z rewolweru, lecz nie ugodził, poczćm 
wymierzył do siebie i został bez życia. — I do nas więc przyby­
wają lego rodzaju zbrodnie; zły to znak. —

idqski Wydział krajowy w Opawie nakazał wydzia­
łowi drogowemu opawskiemu: lj aby wciągu czterech 
tygodni przeniósł swe bióro do innego lokalu, bo obecnie znajduje 
się w domu, gdzie jest „beseda“ czeska; 2) aby protokoły prowa­
dzono po niemiecku i aby posiedzenia odbywały się tylko po nie­
miecku. — Co to germanizalorstwo robi! _

Ceny na targu w Cieszynie d. 1 październ. : hektolitr pszemcv 
(76 kilo) 9 złr. 20 c.; żyta (69 kilo) 6 złr. — c.; jęczmienia 
<64 kilo; 5 złr. 70 c.; owsa (47 kilo) 2 złr. 80 c. — Masła kilogram
— łr.  84 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 30 c.*

Kursa w Wiedniu 6 październ. : Renta papiet. 76.60.—76.65; nowa 
papier. 94.45—94.55; srebr. 77.70—77.80; renta złota 94.60—94.70;
— Srebro 100—100. Dukat 5.62—5.63. Marka pruska 57.90__5795;*
Rubel papierowy 1-26%—1.26*%.

J «È
„Towarzystwa wzajem, ubezpieczeń w Krakowie“

n»i Trzyniec i okolicę objął Antoni Knobloch
i przyjmuje ubezpieczenia od ognia i na życie.

íir/íi 90SP°darza poszukuje miejsca człowiek «ait Ï3/JU141I Ml 34 iat mający, wysłużony żołnierz, który 
juz M) lat służył przy wielkićin gospodarstwie. Prosi o zgłoszenia 
pod adresą: pan Tobias poczlmislrz w Niemieckićj Lutyni (Deutsch 
Leuten) na Ślęskn auslr.) —
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie 

stowarzyszenie zargjestr. z nieograniczoną poręlcą 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowani« i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożeniu do dnia wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzystwo O 1% tanlÓJ, niż w roku 1880.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnóm półroczu już od całój w ten sposób otrzyinanój su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel i 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.

Dyrekcja.

Do sprzedania!
Całe urządzenie parowéj fabryki wody sodowej 

istniejącćj z ustaloną reputacją pierwszorzędności od lat 19, z 
wszelkiemi ulepszeniami aparatów i przyrządów w celu wjriibia- 
nin doskonałej wody sodowój, tudzież dziewięć altan i pięć 
wózków (transportnlili) do sprzedaży wody sodowej, dające gwa­
rancję stałych dochodów, umieszczone w najcelniejszych punktach 
miasta, w ogóle cały inwentarz ruchomy do tego należący, Jest 
do sprzedania. — Mający chęć nabycia, zechce się zgłosić do 
podpisanego właściciela. —

Karol Ilxaca, 
właściciel par. fabryki wód gazowych 

i wyrobów chemiczn. w Krakowie.

Osikowe, lipowe i olszowe 
drzewo pulste 

kupuje «Wi»»» JŁS<»ssw><p■” w Cieszynie.
Poszukuje się do porządnego domu w Krakowie 

bardzo porządną GOSPODYNIĄ starszego wieku, 
któraby umiała gotować, prać, prasować, szyć, cerować, dobrze 
rachunki prowadzić, i wielki ład we wszystkićm utrzymywać. Musi 
się wykazać pa w ne mi i doskonałeini rekomendacjami co do po­
czciwości, charakteru, zdolności, i mówić po polsku choćby Polką 
nie była.

Kandydatki mają się adresować do p. Grabowskiego w Szczu­
cinie, poczta Szczucin w Galicji — a wtedy nastąpię listownie bliż­
sze szczegóły o warunkach tego obowiązku.

Zmiana lokalu. “W®
Sklep handlu sukna

Æ » I o na ■ <K <» ! 'a-isy 
znajduje się obecnie we własnym domu, wedle dotychczasowego 
lokalu, w ulicy Cesarzewiczowéj Stefnnji N. 16.

Zawiadamiając o tćni Szanowną Publiczność i moich Powa­
żanych Odbiorców, wyrażam dzięk za dotychczas użyczane mi za­
ufanie, i proszę o takowe nadal. — Będę się starał zasługiwać na 
nie przez rzetelnę i uprzejmą usługę.

Zarazem pozwalam sobie, ze względu na jesienną i zimową 
porę, zwrócić uwagę na mój bogato zaopatrzony

skład materyj : na suknie, spodnie i płaszcze 
od deszczu,

tudzież HtyryJskićJ guni, fluncli itji. w wybornój jakości i po 
najtańszych cenach.

Na żądanie przesyłają się wzory darmo i bezpłatnie.
Z należnćm uszanowaniem

Antoni Frisa.
Drukiem Karola I*rocl»a»fcl.

Gruntowna i szybka pomoc
dla cicrpi|cycłi na żółtek i spodnie części ciała.

Utrzymanie zdrowi« zależy po nnjwiększćj części od czyszczenia 
i czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia 
Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Rosy Balsam życia.
Dr. Rosy balsam tycia odpowiada nnjzupelniój wszelkim tym wymaganiom, 

gdyż ożywia całą ozynnofić trawienia, wytwarza zdrową i czystą krew, a ciału 
przywraca napowrót dawniejszą silę i zdrowie. Na wszelkio dologliwofici tra­
wienia, mianowicie brak apetytu, odbijania kwasami, wzdęcia, wymioty, kurcz 
Łolądka, ząflegmienie, hemoroidy, przepełnienie Łołądka potrawami itd. jest pe 
wnym i uznanym Środkiem domowym, który x powodu doskonałego ekutku 
zyskał w bardzo krótkim czacie ogólne rozszerzenie.

Wielka flaszka kosztuje 1 zlr., pól flaszki BO et.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Bnleam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczki, należytożoi.

Świadectwo. — Szanowny panie! Pospieszani oświadczyć 
Pnnu szczerą moją wdzięczność. Moju małżonka była kurczami żo­
łądkowymi tak dręczona, że co 14 dni, nawet i częścićj w łóżku 
ciągle leżeć mnsinła a także często i w dzień mdłości ją nacho­
dziły. Wątpiłem tedy już, czy zostanie przy życiu. Za doradą przy - 
jacielską zamówiłem flaszkę „Dr. Bosy balsamu życia.“ Po kilku- 
dniowćni używaniu był skutek tego balsamu prawdziwie cudownym 
a od 3 miesięcy kurcz żołądkowy tylko niekiedy w lekkim stopniu 
się pojawił i to bez zwyczajnych wymiotów. Mogę więc balsam 
życiu podobnie cierpiącym jnk najlepiej zalecić. Z zacunkieni

Siarcz u Mor. Trickowy. P. Vyskočil, młynarz

Zwraca się uwagę! "W®
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam 

kupujących, aby zawsze wyraźnie żądali : Dr. Rosy balsam Życia 
Z apteki II. Frilgncra W Pradze, gdyż dostrzegłem, że kupują­
cym w niektórych miejscach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli 
po prostu balsam życia a nie wyraźnie Dr. Kosy balsam życia 
zażądali.

Prawdziwy balsam życia dra Rosy 
jest do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze, w aptece 

11. Fragnern, Kleinseile, Eck der Spornergasse Nr. 205.
W Cieszynie: Leopold Peter, aptekarz.
Również w aptekach: w Bielsku, Frysztacie, Frýdku, Ja­

błonkowie, Orłowćj, Pol wiój Ostrawie, Skoczowie, Strumie­
niu, — w Bielowcii, Freudentliahi, Karniowle, Katcrzynkiielt, 
Klinkowieaeli, Odrach, Opawie, Widnowic, Wenclowieach.

Tak samo w Krakowie w aptekach J. T r a u c z y ń s ki ego , 
A. Dy Is kiego, li. Markiewicza, W. Redyk a, A. Stock- 
mara, A Siedlickiego, — tudzież w aptekach miast: Bar­
szczów, Dolina, Drohobycz, Kańczuga, Kołomyja, Lipnik 
pod Białą, Lwów, Nowy Sącz, Przejmyśl, Przemyślany, Ry­
manów, Sambor, Stryj, Tarnopol, Żywiec. — Wszystkie apteki 
w Austrji, jakoleż handle mnterjnlne i korzenne, posiadają skład 
wymienionego balsamu.

Tamże jest do dostania :
Praska „powszechna maść domowa“ 

p(‘ivny i doświadczony Urodek do leczenia u'ftzelkich 
zapaleń, ran i wrzodów.

Takowa używa się z pewnym skutkiem przy zapaleniu, stra­
ceniu mleka i stwardnieniu piersi kobiecćj, przy odstawieniu dzie­
cka; na abscesy, wrzody krwawe i ropiące, na odbieranie za pa­
znokciem, zanokcicę czyli zastrzał; na nabrzmiałości, spuchnięcia, 
nabiegnienie gruczołów; na martwą kość; na reumatyczne i go- 
ścowe puchliny, chroniczne zapalenia stawów w nogach, kolanach, 
rękach, biodrach; na stłuczenie, naciągnienie żył, odleżenie się cho­
rych, pocenie nóg, nagniotki, popękanie rąk, liszajowate blizny, 
spuchnięcia od ukłucia przez owady; zadawnione cierpienia, ro- 
piące rany, wrzód rakowaty, otwarte żyły w nogach itd.

Wszelkie zapalenia, spuchnienia, stwardnienia i nabrzmienia 
leczą się szyhko, a gdy już przyszło do ropieniu, rana goi się 
prędko i bez boln. — Doza po £5 l 35 ter.

Tamże: Balsam dla głuohyoh Najlepszy i wielu doświad­
czeniami jako najpewniejszy uznany środek, dla leczenia tępości 
słuchu i przywrócenia zupełnie straconego słuchu. — Flaszka 1 zlr

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalmach.
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z prz.fsjlką pocztową 

całorocinie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „Ib

bez przc.-łlki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

HIII1IIM BH.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
15 październiku

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci Bię po 10 ent od 

wiersza drobnego, 
B» kaidoraiow» tunia*  

sacaenle.

Szanownych Czytelników, którzy dotąd przedpłaty nie 
uiścili, prosimy o spieszne nadesłanie niileżytośel. Pienią­
dze prenmneraeyjne prosimy przesyłać „za przekazem po­
cztowym“ i adresować: „do redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie.

II u ha ni et a nizin.
Mówią wiele o wkrótce odbyć sie mającym zje- 

żdzie cesarza rosyjskiego z austrjackim. Ma on być 
niejako uzupełnieniem niedawno odbytego zjazdu ce­
sarza rosyjskiego z cesarzem niemieckim w Gdańsku. 
Powodem tych zjazdów ma być odnowienie przymierza 
trójcesarskiego. Celem zaś tego przymierza podobno 
jest ostateczny podział Turcji. Tak za angiclskiemi 
głoszą i inne europejskie dzienniki. Austrja i Rosja 
maja się podzielić szczątkami europejskiej Turcji, a 
może i coś z azjatyckiej Turcji okroi się dla innych. 
— Z drugiój strony Francja z Anglją rozszerzają swe 
panowanie w afrykańskich krajach, które należały pod 
zwierzchnictwo Turcji ; więc i z tamtój strony odbywa 
się rozbiór tureckiego państwa. Francja oprócz Algieru, 
zajęła świeżo Tunis, a dąży do Tripolisu. Anglja zaś 
częstemi rewolucjami i przewrotami w Egipcie usiłuje 
zapanować w tym kraju, by mieć tędy pewną drogę 
do Indyj. — Doniesienia z północnój Afryki mówią, 
jak ciężkie walki muszą tam Francuzi teraz staczać z 
muzułmańskiemi plemionami czyli Aiabami. Plemiona 
te grożą „świętą wojną“ Europejczykom. Już wpraw­
dzie podczas ostatniéj turecko rosyjskiój wojny muha- 
metanie grozili także ogłoszeniem religijnój czyli świę­
tej wojny, a nie przyszło do mój, więc i dzisiaj po­
cieszają się dyplomaci, że jest niemożliwą. Atoli roz­
szerzanie się panowania francuskiego w północnój A- 
fryce, gdzie dotąd wyznawcy proroka Muhameta spo­
kojnie mieszkali, podnieca w tychże fanatyzm religijny 
do tego stopnia, iż już niektóre plemiona tamtejsze za­
czynają ogłaszać świętą wojnę przeciw niewiernym 
(ehrześcianom.) Nie bez przyczyny zwraca więc publi­
czność czytąiaca uwagę na Afrykę, zkąd fanatyzm re- 
l>g‘.)ny muzułmańskich ludów może się rozszerzyć aż 
do Persji i Indyj, i w ten sposób przybrać groźne 
rozmiaiy.

Dawniejsze walki z muhametanami czyli muzuł­
manami są dostatecznie wryte w pamięci wszystkich 
ludów pod nazwą tureckich wojen. Od 200 lat, a po­
wiedzmy ściślój, od zwycięstwa króla Jana Sobieskiego 
nad furkami pod Wiedniem, wojny owe przynajmniej 
co się tyczy chrześcian, utraciły zgoła charakter reli­

gijny. Chodziło mocarstwom więcej o interesa polity­
czne, handlowe itp. Możeż się dziś walka zamienić zno­
wu w wojnę religijną? — Ze strony chrześcian nie 
przypuszczamy tego, ale ze strony muliametan jest to 
możliwóm, a wtedy niebezpieczeństwo byłoby wielkićm. 
— Liczą wprawdzie 300 miljonów chrześcian naprze­
ciw 180 miljonom muliametan. Gdyby liczby roz­
strzygały, nie byłoby obawy ; lecz trzeba też wziąć na 
wagę fanatyzm, zapał, — który, jak historja stwierdza 
przykładami, nieraz więcój znaczył aniżeli liczebne 
wielkości. Kiedy w litém stuleciu Turcy zdobyli Je­
rozolimę, wieść ta poruszyła całą chrześciańską Europę; 
królowie i rycerze uważali to za najszlachetniejszy czyn, 
z krzyżem w ręku ciągnąć do ziemi świętej i walczyć 
z wrogiem chrzesciaństwa. (Krzyżowe wojny.) Zdobyto 
napowrót Jerozolimę (1099), a to nie tyle liczebną siłą, 
ilr- bohaterskiém poświęceniem wypływającćm z reli­
gijnego zapału. Niedługo jednak trwało posiadanie Je­
rozolimy i założone w niej królestwo chrześciańskie, 
bo zapał religijny ostygł, a zaważyły matcrjalne inte­
resa. Obecnie podobnego zapału oczekiwać możemy je­
dynie od muliametan. Wprawdzie wśród niektórych 
narodów chrześciańskich tkwi dotąd gorące przywiąza­
nie do religji świętej, lecz mniej kierują się níém rzą­
dy, które rzadko powodują się wyższą idea, mając głó­
wnie własny interes na oku. Wzmagający się wszędzie 
liberalizm stara f ię pozyskać rząd jedy nie dla kapitału, 
aby mu w krajach muhametańskich lub pogańskich o- 
tworzyć nowe źródła dochodu, nowe targi dla fabryka­
tów itp. Lecz ażeby chrześciańskie niegdyś kraje, jak 
północna Afryka i Mała Azja, odzyskać dla chrześei- 
anizmu, zaszczepić w nich na nowo chrześciańską o- 
światę, która podniosła Europę do takiéj potęgi, iż pa­
nuje nad całym światem, o tém nie śni się liberali­
zmowi ani rządom liberalnym. Wszakże widzimy, że 
obecnie w saméj Europie, w Niemczech, we Fiaucji, 
we Włoszech itd. liberalizm zacięta stacza walkę prze­
ciw wszystkiemu, co się nazywa chrzesciańskióm. Gdyby 
przyszło do starcia muzułmaństwa z chrześcinństwem, 
to ostatnie dziś łatwo mogłoby jeszcze przegrać spra­
wę, zwłaszcza iż między chrzescianskicmi mocarstwami 
niema jedności, bo każde ma tylko osobne na oku in­
teresa, a najmniej religijne pobudki. Gdy więc przy­
gotowuje się zupełny rozkład Turcji i rozebranie kra­
jów muhametańskich przez państwa europejskie, zawsze 
trzeba mieć na uwadze możliwość . niebezpieczeństwo 
religijnój wojny muhametańskićj. —
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STAROSANDECZANIN.
Powiastka hialorycino-biograficina. — Napisał Janko z Głodomanka. 

IL (C. d.)
Wojtuś chodził do szkoły pilnie z miesiąc, nau­

czyciel pokazywał mu wielkie i małe abecadło, jak 
sam się wyrażał : „u mnie muszą dzieci umieć wyryw­
kiem.“ Zapytuje się też wyrywkiem: „Pokaź mi Woj­
tuś M wielkie, u małe.“ Wojtuś niepołapał się zaraz, 
nauczyciel niecierpliwy pociągnął go za ucho, że zo­
baczył wszystkie gwiazdy. — Przyszedł tedy Wojtuś 
do domu rozpalony, położył się do łóżka i wyleźał 
parę miesięcy. Nikt nie wiedział przyczyny, bo się 
Wojtuś nie przyznał, co się z nim w szkole stało, a 
matka wiedząc, że chłopak słabowity, nie pytała o 
przyczynę choroby, tylko czuwała [ nad pacholęciem, 
polecając go opiece s. Kunegundy, by mu u Boga wy­
jednała zdrowie.

Rok tedy minął, jak wszystko bezpowrotnie ucieka 
do wieczności. Dużo rozprawiano wówczas o Polsce 
Kongresowćj, którą utworzono na kongresie wiedeń­
skim. Wojtuś usłyszał pierwszy raz zrozumiale, że oj­
czyznę upadłą wskrzeszono, ale nie panuje nad nią 
król własny, jeno Moskal. — Usłyszał tę nowość na 
radzie cechu zgromadzonćj, kiedy minęło triennium i 
zeszli się maptrnwie celem oboru nowego cechmistiza, 
aby mu oddać ladę z przywilejami na skórze spisane- 
mi. Obrano powtórnie Tomasza cechmistrzem, który 
przyrzekał, że się postara, aby towary powroźnickie i 
tkackie odchodziły do Polski Kongresowćj. — Wojtuś 
zaprzątał sobie głowę Polską, i sam dobrowolnie pro­
sił rodziców, by go ponownie zaprowadzili do szkoły. 
Trzy lata pasował się z nauką, odbiegali go koledzy 
posuwając się wyżćj, on zostawał nie dla braku talentu, 
ale dla b<aku zdrowia, bo jeżeli parę miesięcy chodził 
regularnie, znów drugie tyle przeleżał w łóżku osłabiony.

Ukończywszy ową trywiałkę starosandecką, sie­
dział na wakacjach, czytywając książki nabożne w nie­
dzielę matce swojćj, a ona z lubością syna słuchała. 
Na ś. Michał zaczynały się zwykle szkoły ; matka z 
ojcem naradzali się z sobą, że nie poszła więcćj sła­
bowitego syna do szkół, niech w domu siedzi i uczy 
się rzemiosła powoli. — Wojtuś usłyszał z ust matki 
to postanowienie. Gdy ojciec pojechał na jarmark, a 
sam pozostał przy matce, zbliża się zaczerwieniony do 
siedzą':ćj, całuje w obie ręce i mówi : „Niech też mama 
prosi ojca, aby mnie dał do Nowego Sącza do szkoły.“

Matka rozrzewniona uścisnęła chłopaka: „Moje 
dziecko, gdybyś był zdrowym, najchętnićj posłalibyśmy 
cię do szkoły, ale twoje zdrowie prawdziwie gęsie, któż 
nad tobą czuwać będzie!“ — Wojtuś potrząsł głową: 
„Mamo, ten doktor trzymał mnie za puisa, a nic nie po­
radził, on musiał się *le  uczyć na doktora, ja się będę 
uczył do upadłego i zostanę doktorem, będę leczył 
wszystkich ludzi, jeno Moskali nie, co Polskę zabrali.“ 
— Matka się uśmiechnęła, pogłaskała syna, a ten re 

zon chłopca miał za skutek, że pan cechmistrz odwiózł 
sam syna do Nowego Sącza, ulokował, niech ukończy 
trzecią klasę niemiecką. Tak bowiem nazywano ów­
cześnie szkoły narodowe, wskrzeszone przez Austrję w 
Galicji, celem germanizacji narodu „hauptschularri,“ a 
w nich oprócz czytania polskiego w klasie pierwszćj, 
uczono wszystkich przedmiotów nawet katechizmu w 
niemieckim języku.

Wybór stanu odpowiedniego usposobieniu i zdol 
nosciom, należy do najważniejszych momentów w życiu 
ludzkićm. Najczęscićj rodzice namysbią się nad stanem 
dziecka swego i częstokroć kierując się własnćm uczu­
ciem lub widokami, przeznaczają do takii go, który za­
miast pociechy przynosi niezadowolenie stronom obom. 
Rzadko kiedy, aby sam człowi >k ob:eral sobie stan z 
namysłu i przeświadczenia, najczęścićj pchają go różne 
nieprzewidziane okoliczności do takiego, o któi ym się 
mu ani marzyło, a raczćj miewał wstręt do niego 
Te wszystkie myśli znajdują się w życiu Wojciecha w 
całćj pełni.

Matka kobieta cnotliwa a rzec można bigotka, 
śniła sobie zawsze o synie, by tylko księdzem został; 
ojciec znowu mając zamiłowanie w swojćm powroźnic- 
twic i odpowiednie czasowi zyski, mawiał często : „Nie 
wytrzyma on tam jako charlęga w tym Sączu, jak mu 
zaczną głowę bałamucić der dic-dasami, zobaczysz,“ 
mówił do żony, „przyleci on piechotą, zostanie w domu 
i będzie sobie powroźnikiem jak i ja.“ — W głowie 
syna jednak co innego zaświtało, on sobie nabił my­
śli doktorstwem i powtarzał kolegom: „Ja muszę zo­
stać doktorem.“

Młodzież nie młoda, — bo ówcześnie żacy szkól 
ludowych nosili już wąsy, a nikomu się nie spieszyło, 
by z dzieckiem pięcioletnićm zaczynał mozolną naukę, 
_  śmiała się z Wojtusia i nazywała go lekarzem. 
N ■ uczy ciel posłyszał szepty, wołania: „lekarzu!“ 
pyta tedy: „Jaki lekarz?“ — Żaki się śmieją mówiąc: 

Wojtuś lekarzem.“ — „A chodźno ty tu lekarzu chat- 
lęgo,“ woła nauczyciel, „ty byś leczył drugich a sam 
siebie nie potrafisz, bo wyglądasz na takich, co ich z 
trumny po śmierci wyjęto dla sekcji. Chodźno na śro­
dek a przeczytaj co po łacinie.“

Tneba nam wiedzieć, że w trzecićj klasie niemie- 
ckićj uczono już czytania łacińskiego, jako przysposo 
hienia do gimnazjum. — Doktor wyszedł z książka 
zaczyna czytanie: Amicus meus — ale nie wymówił 
należycie podług tekstu łacińskiego amikus, jeno wy­
głosił c doskonale. Wszyscy w śmiech: „Doktor ami- 
cus!“ i odtąd nazywali go doktorem amieusem.

Młodzian ów był nerwów draz'iwych, usposobie­
nia nieco cholerycznego, łatwo wpadał w pasję. Rznął 
tedy książką o ziemię: „Na co się ma pan profesor 
naśmiewać, żem amicus, kiedy ja i tak będę dokto­
rem!“ — Ta śmiałość zastanowiła samego nauczyciela, 
strat ił przytomność, nie użył powagi, zamiast zbeszta- 
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nia zuchwalca, pogłaskał go po głowie: „Idźuo, idź 
amicusiu do ławki, a doktorem nie będziesz, bo doktor 
każdy musi umieć płynnie po łacinie a ty nie umiesz 
czytać;“ i od tego czasu nie wyrwał chłopaka, aby 
się go zapytał o lekcję, do końca kursu. — Po egza­
minie poszedł ojciec z synem do dyrektora po zaświad­
czenie. Dyrektor napisał mu takowe, kazawszy sobie 
zapłacić cwancygiera srebrem i oddając, rzekł do ojca: 
„Możesz go pan z tćm zaświadczeniem oddać do szewca, 
z łacińskiego ma miernie, nie ma głowy, aby poszedł 
do gimnazjum, a jemu się zachciewa być doktorem.“

Chłopak i tutaj pokazał swój ankor, bo odciął: 
„Ja pierwćj będę doktorem, niżeli pan dyrektor.“ -- 
Ojciec złapał za rękę syna, rzekąc : „Dam ja ci do­
le tors twa z powrozami.“ — „To, to,“ rzekł dyrektor, 
„powrozem przeżegnać zuchwalca, niech się uczy, aby 
miał lepsze klasy.“ — „Mnie nigdy nie bili, ani też 
ja mego syna kiedy uderzyłem.“ odparł cechmistrz 
Tomasz; „jestem profesji powrożnickićj, niech lepiej 
nauczy się mój syn rzemiosła, a będzie szczęśliwszym 
od wszystkich nauczycieli,“ i obaj z synem opuścili 
dom dyrektora. C. d. n.

Ślązak w obczyźnie.
Hej, latami po świecie 

Wiatr jak liściem mną miecie : 
Różne kąty wycieram, 
A z tęsknoty zamieram.

Kraj niemiecki zwiedziłem, 
Wszystko mi tam niemiłóm : 
Niemiec dmie się a puszy, 
Nie przypada do duszy.

Popłynąłem za morze,
Wyżyć ani daj Boże :
Nie ten Anglik nie czuje, 
Jeno grosze rachuje.

Francuz trochę grzeczniejszy, 
Lecz samolub nie mniejszy : 
Dla biedaka ze Śląska 
Nie ma chleï a i kąska

Hej, uciekaj do domu,
Nie kłaniaj się nikomu, 
Polakowi Polacy 
Nie odmówią tam pracy.

Wraca Ślązak i śpiewa:
Niech się ani od drzewa 
Nie odrywa gałązka, 
Ani Ślazak od Śląska! B. z p. W.

Rady lekarskie.
Prawdę powiedział Kochanowski, że nic nad zdro­

wie. Chociażbyś tylko biednie jadł i licho jesteś przy­
odziany, chociaż ciężko pracujesz: jednak skoro jesteś 
zdrowy, możesz być wesołym, kontent ze wszystkiego, 
i samo to zdrowie czyni cię szczęśliwym. Przeciwnie cóż 
pomogą bogactwa, potrawy najlepsze i przy odzienie 
kosztownej kiedy nie masz zdrowia? Dlatego też o 
zdrowie jak najwięcój starać sie należy. Dobrzeby to 
było się starać, pomyśli niejeden, ale cóż, kiedy trzeba 

pracować ciężko ? — A zkądże wziąć pieniędzy na le­
karstwa, aby utrzymać zdrowie? powie drugi. — Otóż, 
powiem wam niektóre lekarstwa, które, jeżeli ich u- 
źywać będziecie, niemało przyczynią się do zdrowia. 
O pieniądze się nie starajcie, be te lekarstwa nic nie 
kosztują, owszem jeszcze pieniędzy wam oszczędzą.

Takióm lekarstwem nadewszystko jest mierność. 
Nie przebieraj miary w jedzoniu i piciu, to sobie’ nie 
uszkodzisz na zdrowiu, a pomoże ci to więcój, niż me­
dycyny całego świata i najsławniejsi lekarze. Sprzyjać 
ci to będzie lepiój, niż kąpiele i wody mineralne, do 
których jeżdżą bogaci panowie. Mianowicie trunku nie 
używaj przez miarę, bo przez to w krótkim czasie ze- 
psujesz sobie zdrowie i zniszczysz siły. Lecz niemier- 
ności nie dopuszcza się człowiek tylko w jedzeniu i 
piciu, lecz także przez wjzelkie rozniecanie namiętno­
ści, przez życie nierządne, rozpustne i wszeteczne. — 
Najlepszóm tedy lekarstwem jest takie życie, aby czło­
wiek choroby na siebie nie ściągnął, a to osiągnie, je­
żeli żyć będzie w każdym względzie miernie. To da 
jemu krzepkość aż do wieku późnego. To jest owe 
najpierwsze lekarstwo, które nic nie kosztuje a najwię­
cej pomoże. — Nu chcę jednak twierdzić, iż źyjąc 
miernie nigdy nie zachorujesz, bo choroby wynikają z 
natury ludzkiój, chociaż źyjącemu miernie nie łatwo 
się przytrafiają. Gdybyś więc przecie zachorował, nie 
kupuj lekarstwa od olejkarzv i podobnych szarlatanów, 
ani lekarstw w gazetach okrzyczanych, które to niby 
wszystkie choroby leczą i zdrowie czynią nienaruszo- 
nóm. Takie bowiem rzeczy są najwięcój wymierzone 
na ludzi głupich i łatwowiernych, są one nieraz oszu­
stwem, i nie chodzi tutaj o wasze zdrowie, lecz o wa­
sze pieniądze. Poradzić się jednak mądrego lekarza, 
•est rzeczą potrzebną. To jest moja rada, według któ­
rej jeżeli postąpisz, będziesz miał życie wesołe i szczę­
śliwe. — X. Y.

Jura i Jánek.
Jánek (śpiewa na nutę : in de grosse zesztat Leip- 

eyg — albo: jeden kaprál od ułanu.)
W wielkióm mieście Szegedynie 
Strasznie wielká woda płynie, 
Wszystkich Uhrów chce utopić 
Całe Uhry chce pokropić. —

Jura. Nie stràsz, nie strász mój Janiczku.
Jánek (śpiewa daléj.) Poczekáj jeszcze chwiliczkę, 

Dośpiewam ci tę pieśniczkę, 
A nie bój się mój kochany 
Bo już zagojone rany. —

Topi się już całe miasto, 
Ludzi poginęło nad sto, 
Woły ryczą, dzieci krzyczą, 
Na tysiące głodnych liczą.

Byłby zginął naród wszystki, 
Gdyby nie ten pán cieszyński.
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Zaráz kazał zbierać składki, 
On sam dodái dukát gládki.

A jak minister rodzony 
W gospodarstwie wyuczony, 
Żeby procent się nie stracił, l
Skłńdkę do spárkasy wpłacił. —

Jura. I la ! ha ! ha !
Jánek (kończy:) Trzy roki Uhrzy czekali,

Tylko wodę połykali, 
A prawie gdy umierali, 
Skiâdkç z Cieszyna dostali.

Jura. Ale sakulentniku, gdzieżeś się zaś nauczył 
takiej nowéj pieśni?

Jánek. Byłech niedáwno na mieście, a jeden pán 
czytá mi ze Sylezyje, że przyjdzie do Cieszyna jakiś 
Unterhaltung für das nydryge Volk — myślę se, to isto 
będzie pod mostem na kamieńcu. Idę tam i widzę ci 
dwóch szubrawców, potargane buty, dziurawe galaty, 
a do tego cylinder i frak. Jeden grál na huśli a drugi 
stał przed jakimś obrázkicm wiszącym na żerdzi i stra­
sznie ci szumnie śpiewńł.

Jura. Tobych ani nie był posłuchńł takich cha- 
charów.

Jánek. Jábych się też tam nie był mięszAł do 
nich, — ale dziwám się na ten obrázek, a tu ci same 
ciekawe znajome rzeczy. — Naprzód na jednej stronie 
czerwoną barwą wielká woda, z którój widać tylko 
wieże i kominy, a we wodzie ludzie pływają, — na 
drugiój stronie żółtą barwą wymalowany nasz Cieszy- 
nek, przy rynku wielki dom, a nad tym domem wielki 
napis czArnemi literami „sparkasa.“

Jura. Tobych się sám był podziwál.
Jánek. No widzisz, — nad miastem wymalowany 

był panoczek, nie wielki, gruby, wygolony, w krót­
kich galatach, siedziál na szpárkasie a nogą swoją tło­
czył cały Cieszyn. Myślę se, to isto jest ten „Unter­
haltung für das nydryge volk“ i posłucham. 1’ráwie 
ten jeden komedyjant podniósł kij i pokazując na o- 
brázku zaczął śpiewać po niemiecku :

„Szcgedyn lag unter Wasser
Kunnte schon nicht mehr sein nasser.“

Jura. A dyć ty nie umiesz po niemiecku?
Jánek. Cośech tam sám pochwycił z tój pieśniczki 

a ostatek mi jeden panoczek na polski język przeło­
żył, bo się mi nuta bardzo podobała.

Jura. No dyć bai ten tekst jest dość dobry.
Jánek. Jeżeli ci się podobá, to ci to jeszcze raz 

zaspiewám — ale wstąpmy na fifkę. K. A.

Odpowiedź na rozprawkę Jury 1 Janka 
umieszczoną w N. 40 Gwiazdki Cieszyńskićj.

Szanowna Redakcjo!
W numerze 40 Szanownego dziennika „Gwiazdka 

Cieszyńska“ z dnia 1 października 1881 został w for­
mie dialogu w rubryce „Janek i Jura“ omawiany sto­
sunek dyrekcji górniczej do robotników z szczególnóm 
uwzględnieniem „założny“ „braterskich kas“ i „ma 
łój kasy.“

W celu prawdziwego przedstawienia rzeczy, i ze 
względu, że podane szczegóły tylko za cel mają wy­
wołanie nienawiści między robotnikami i dyrekcją gór­
niczą, uprasza niżój podpisana dyrekcja górnicza na 
mocy § 1$). kod. pras, o przyjęcie następującego spro­
stowania :

„Założna“ jest towarzystwem konsutrcyjnóm ko­

palni węgla w Dąbrowój, Orłowój, Porębie i ma je­
dyny cel, robotnikom górniczym jak najtaniój dostar­
czyć żywności, jest zupełnie towarzystwem samodzicl- 
ném, wybiera z pośród siebie na walnćm zgromadzeniu 
wydział, nie zostaje z dyrekcją w żadnój styczności i 
jest wreszcie od dyrekcji zupełnie niezawisłą.

Do wstąpienia do tego towarzystwa lub do pobie­
rania żywności nie zmuszano żadnego robotnika, prze­
ciwnie musiano przyjęcie członków ograniczyć.

W celu wsparcia biednych robotników, wdów i 
sierót istnieje według przepisu prawa górniczego kasa 
braterska.

Robotnicy i przełożeni z kopalni Dąbrowój i Or­
łowój wspólnie z robotnikami z kopalni węgla barona 
Rotschilda posiadają w Ostrawie jedną wspólną kasę 
braterską, którą na mocy przez urząd górniczy po­
twierdzonych statutów administruje wydział w Moraw- 
skiój Ostrawie, wspólnie z drugim wydziałem rozpo­
rządza majątkiem i to tylko na mocy statutów wy­
branym.

Datki odpadające do braterskiój kasy, które teraz 
5 ct. od 1 złr. wynoszą, przedtóm 4 et, nigdy jednak 
na 6 ct. ustanowione nie były, zostają na zgromadze­
niu ogólnóm górników i od urzędu górni'zego potwier­
dzone.

Ze względu, że w kasie braterskiój się niedobór 
wykazał, musiano wyż wspomnione dodatki powiększyć, 
a towarzystwo kopalni w Dąbrowój i Orłowój zobo­
wiązało się z własnój woli przez 5 lat 25°/0 tój przez 
wszystkich członków wpłaconój kwoty w celu wsparcia 
i popierania kasy braterskiój zapłacić. —

W celu wsparcia robotników w przypadkach ta­
kich, gdy kasa braterska zapomóg udzielić nie może, 
na przykład w razie choroby dłuższój jak trzy mie­
siące, lub w razie innych nieszczęść, albo gdy własność 
prywatna górnika przez pożar zniszczeje itd., założono 
za inicjatywą robotników tak zwaną „małą kasę,“ którą 
wydział tylko z robotników wybrany, samodzielnie za­
wiadamia. Dyrekcja górnicza nie ma na_ te towarzy­
stwa żadnego wpływu i zostawia autonomicznemu wy­
działowi zupełnie do woli, komu i z którego towarzy­
stwa wsparcia udzielić zechce, czy to z kasy brater­
skiój, czy z małój kasy. Dyrekcja stara się tylko, żeby 
przeznaczone statutami wkładki do towarzystwa wpły­
wały, i żeby żadnemu górnikowi więcój z zarobku nic 
odciągnięto jak się należy. W celu dokładnój kontroli 
wypłaty miesięcznój ustanowiono dzień dla rcklamacyj, 
i to tylko dlatego, by płaca robotnika nie została u- 
króconą.

Dlatego jest grubą nieprawdą, jeżeli w wspomnia­
nym artykule „Gwiazdki Cieszyńskiój“ na uwagę „Jury“ 
„żc dyrekcje dobrze się o robotników starają,“ Janek 
odpowiada, że się robotnikom zdaje, że wszystek za­
robek tam zostawiają.“

Ponieważ jednak robotnicy wiktuały zupełnie do­
browolnie w założnój zakupują, i ponieważ jak już 
wspomniano, dyrekcja na stowarzyszenia te żadnego 
nie wywiera wpływu, a mimo tego jak słowo „tam“ 
wskazuje i według myśli tego artykułu dyrekcja tc 
zarzuty tylko do siebie odnosić musi, a zatóm jest dy­
rekcja zmuszoną wobec tak kłamliwego przedstawienia 
rzeczy i wobec tak niegodnego przypuszczenia protest 
założyć i wyraźnie oznajmić, że u niój żaden robotnik 
ani jeden krajcar z zarobku nie zostawia i jak zawsze 
tak i dotychczas robotnikowi zapłacono, co się mu na­
leżało. Wierutnóm kłamstwem jest dalsze opowiadanie 
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w tym artykule, jakoby płacę ubogim chciano ukró­
cić, nieprawdą jest twierdzenie, że w przeszłym roku 
przełożony na kąpiele 100 złr. z „małćj kasy“ jako 
wsparcie otrzymał, ponieważ temu z braterskićj kasy, 
któréj członkiem jest, a nie z małćj kasy, 50 złr. 
wsparcia udzielono.

Niźćj podpisana Dyrekcja musi przeciw takim 
kłamstwom i fałszywym przedstawieniom rzeczy jak 
najenergiczniéj wystąpić, ponieważ przypuszczenia takie 
zdolne są dotychczasowe dobre pożycie dyrekcji gór- 
niczéj z robotnikami naruszyć lub niesłuszną nieufność 
wzbudzić, albo nawet umysły robotników przeciw swoim 
przełożonym wzburzyć, zwłaszcza że w takiém przed­
stawieniu rzeczy „szpasu“ zobaczyć nie można.

Dyrekcja górnicza kopalni węgli 
Dąbrowa Orlowa.

Uwaga redakcji. Sianowna Dyrekcja górnicza w powyż- 
szem sprostowaniu dowodzęc, že założna, kasy braterskie i ulała 
kasa, są towarzystwami anlonoaiiczneini, na które Dyrekcja górni­
cza nie ma wpływu, lubo stara się, żeby wkładki do nich wpły­
wały, — mniema, że pisarz rozprawki z n. 4Ç Gw. C. miał za 
cel wywołanie nienawiści między robotnikami i Dyrekcją górni­
czą; — to nuin się jednak nie zdaje, owszem sądzimy, że pragnął 
on tylko uzyskania pewnych wyjaśnień potrzebnych robotnikom, 
i dlatego z naszój strony przyjęliśmy też tę rozprawkę ; — lecz 
słowa : kłamstwo, fałszywe przedstawienie, nie stanowią jeszcze 
wyjaśnienia, o które podobno robotnikom chodzi, kiedy znać na 
zapytania w swych wątpliwościach zbyci zostali niepięknemi prze­
zwiskami. Przeto stosowne objaśnienie robotników, byłoby tu na 
miejscu, a ręczymy, że nasi śląscy robotnicy nie są skłonni do 
nienawistnego usposobieniu, skoro sprawę wyrozumieją. —

Í4 ■•i*j  <»<» *' •
Sejm śląski. Na posiedzeniu w czwartek 6 bm. 

uzasadniał p. C i e ń c i a ł a swój wniosek o zmianę 
ustawy dla służących. Wykazał on niewłaściwości, ja­
kie się di icją przy najmywaniu służących od s. Jana 
do Bożego narodzenia. Jeżeli który gospodarz ma le­
pszego służącego, sąsiid usiłuje namówić go dla siebie; 
służebnicy potem myślą, że na nich wielo zależy, są 
nieposłuszni, i po otrzy maniu zadatku nie troszczą się 
już o majątek swego dotychczasowego gospodarza; w 
ten sposób demoralizują się służący. Mówca żąda, aby 
dopiero od listopada wolno było najmować służących. 
Dalćj tegoż dnia, jakoteż na posiedzeniu w piątek na 
stępowały sprawy petycyjne, zapomogowe, drogowe, 
podwyższenia dodatków gminnych itd. Poseł amery­
kański w Wiedniu przesłał sejmowi podziękowanie z 
powodu kondolcncji dla prezydenta Garfielda, Odwdzię­
czyła się więc sejmowi śląskiemu wielka polityka. — 
We wtorek 11 bm. przystąpił sejm do rewisji statu­
tów zakładu kredytowego ziemskiego dla Śląska. W 
środę 12 bm. odpowiodział zastępca marszałka dr. Die­
trich na poprzednią interpelację, że rokowania wzglę­
dem kapitałów zakładu bar. Csolesty ulokowanych na 
dobrach Iłownicy i Kisielowie jeszcze tak daleko nie 
doszły, aby sejmowi można było zdać sprawę, i nastą 
pić to może dopiero w przyszłćj sesji sejmu. Potćm 
obradowano dalej nad rewizją statutu kredytowego, i 
załatwiono niektóro petycji i prośby o zapomogę. Dro­
gę z Frysztata przez Zebrzydowice aż do gianicy w 
Grabówce przyjęto za powiatową. —

Sejm galicyjski Posiedzenie w czwartek, piątek 
i sobotę zeszłego tygodniu, były wypełnione przewa­
żnie sprawami potycyjnemi, sprawozdaniami komisyj, 
zamknięciami rachunków, i czytaniem niuktórych wnio­
sków, jako to : Sawczyńskiego o katechetach, Grossa 
o chorobach zwierzęcych, Pietruskiego o urządzeniu 
mieszkania dla marszałka w gmachu sejmowym itd.

W sprawie kwestjonarza rządowego co do refor­
my administracyjnéj, ułożyła komisja sejmowa projekt 
odpowiedzi, którego treść następująca : Ï) Sejm wyraża 
wdzięczność rządowi, że zwrócił uwagę na potrzebę 
reformy administracyjnej ; wszelako nie sądzi, iżby re­
forma tego rodzaju mogła być z korzyścią dla kraju 
przeprowadzoną, nie będąc stosownie do odrębnych 
potrzeb i właściwości kraju obmyślaną. Staćby się to 
mogło, gdyby sejm miał prawo stanowić o zasadach i 
organizacji władz administracyjnych. W dzisiejszym 
składzie rzeczy, nie może sejm pogodzić się z myślą 
jakiegokolwiek ograniczenia samorządu. 2) Sejm nie 
zapoznaje licznych niedogodności obecnego ustroju ad­
ministracyjnego, mniema jednak, że nie są one wyłą­
cznie spowodowane dwoistością administracji, ale także 
zakresem czynności i obow’azkôw włożonych na gminę 
wiejską i małomiejską, którym takowa w dzisiejszym 
składzie odpowiedzieć nie jest w stanie. Sejm ograni­
cza się do wskazania tych zmian, które mogą stanowić 
podwalinę innych, w szczególności należy a) z doty­
czących gmin i obszarów dworskich, zostawiając im 
samoistny zarząd, tworzyć większe okręgowe gminy 

i administracyjne dla wykonywania policji i sprawowa­
nia czynności sądów pokoju; b) rozszerzyć granice te- 

I raźniejszych powiatów i ograniczyć ich liczbę; c) or­
ganom samorządu krajowego winien być przyznany 
odpowiedni wpływ przy załatwianiu spraw należących 
obecnie do zakresu władz krajowych, oraz zapewniona 
skuteczność postanowień organów autonomicznych.

Na poniedziałkowćm posiedzeniu po odczytaniu 
nowych petycyj, poseł dr. Dobrzański interpelował 
komisarza rządowego względom wachmistrza żandar- 
merji Nowaka, który w kancelari i gminnej w Jamnicy 
w pow. Stanisławowskim, wyraził się obrazliwie o re- 
ligji katolickićj, o spowiedzi, o papieżu, i twierdził, że 
księżom nic wolno występować przeciw używaniu wódki. 
1’. Chrzanowski zdawał sprawę z przedłożenia wy­
działu krajowego względem spłacenia pożyczki krajo­
wej z r. 1873. Następowały dłuższe rozprawy, o dro­
gach kolei żelaznćj w szczególności o kolei do Sokala, 
o szkoło Czernichowskićj, o przeniesieniu izby handlo­
wej z Brodów do Tarnopola. — We wtorek wniesiono 
sprawozdanie wydziału krajowego z projektem ustawy 
budowniczćj dla 29 miast; dalćj sprawozdanie o szkole 
Dublańskićj. P. Romanowicz uzasadniał wniosek 
w sprawie opieki nad przemysłem rękodzielniczym. 
P. Chrzanowski referował o zamknięciu rachun­
ków indemnizacji pańszczyznianćj z r. 1880. P. Po- 
lanowski o zakładaniu niższych szkół realnych. 
Wreszcie następowały referaty komisji petycyjnćj. —

Sejm czeski. Komisja, którćj przydzielono kwe- 
stjonarz rządowy w sprawie „reformy administracji,“ 
uchwaliła odmowną odpowiedź rządowi. Referent p. 
Herbst ułożył sprawozdanie, na które się i p. Rieger 
w imieniu czeskiej mniejszości zgodził. P. Herbst 
wnosi: 1) iż nie ma potrzeby wydzielać niektóre lub 
wszystkie przedmioty policji miejscową] z samodziel­
nego zakresu działania gmin. 2) Instytucja rad powia­
towych już się wżyła w Czechach, i nieodpowiadałoby 
stosunkom krajowym, aby ck. starosta stał na czele 
wydziału powiatowego i kierował sprawami, gdyż przy­
niosłoby to uszczerbek autonomji. — W sejmie cze­
skim wniesiono podobnie jak w sejmie morawskim, 
projekt rządowy, ażeby w realnych szkołach . zamiast 
języka angielskiego zaprowadzić naukę drugiego ję­
zyka krajowego jako przedmiot obowiązkowy.



‘128

W sejmie morawskim komisja administracyjna 
uchwaliła 11 głosami centralistów przeciw 3 głosom 
narodowców odmówić odpowiedzi na kwestjonarz rzą­
dowy. —

Sejm styryjski zamknięty został w sobotę. Co 
do kwestjonarza, odmówił on także odpowiedzi. —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Minister spraw zagranicznych 

baron H a y m e r 1 e umarł nagle w poniedziałek po 
południu o 72 4 g. na anewryzm serca. Nagła i nie­
spodziewana śmierć jego góruje dziś nad innemi spra­
wami Austro-Węgier. Wypadek ten dlatego jest nader 
ważnym, iż tworzy się właśnie nowa sytuacja polity­
czna, zapowiadają bowiem nowy zjazd cesarski, mówią 
o odnowieniu trójcesarskiego przymierza, w Turcji i 
na Wschodzie gotują się przemiany, a kierownik spraw 
zagranicznych naszój monarchji schodzi z widowni. 
Wprawdzie br. Ilaymcrlc, zająwazy miejsce po hr. An- 
drassym, nic odznaczył się wybitnemi czynami, jednak 
obecnie wybór następcy może przysporzyć trudności 
i nawet kłopotów Koronie, która musi się oglądać tak 
na Austrję jak na Węgry, które zawsze są sobie za­
zdrosne. — Br. Hąymerle liczył 54 lat. — Tymczasowo 
zastępować go ma p. Kalay, Węgier. —

— Pogłoski o zjeździe cesarzów austrjackiego i 
rosyjskiego występują coraz stanowczej. Według Gaz, 
Narodowej i także wiedeńskich dzienników, zjazd ten 
ma się odbyć nie w Warszawie ani w Granicy, ale w 
Krzeszowicach, w bliskości Krakowa, lir. Po­
tocki miał na ten cel odstąpić swój pałac w Krzeszo­
wicach. Lecz Czas krakowski zaprzecza tej wieści. —

— Národní Listy przemawiają za formalną i n - 
terwencją Cara na korzyść Słowian w Au 
strji a specjalnie Czechów. Mówi ten dziennik mło- 
doczeski : „Byłoby to patrjotycznym czynem przywódz- 
ców czeskich, gdyby zjazd cesarza austrjackiego z 
carem użyli do enuncjacji w tym duchu. Nasza sprawa 
w Austrji nie może pozostać niczałatwioną, a powinno 
się to stać za pomocą przyjacielskich układów z Rosją, 
wtedy bowiem Austrja nie będzie miała z jćj powoda 
żadnych kłopotów i może obojętnie patrzeć na to, czy 
w Berlinie słońce świeci lub nie. Jeżeli nasi przywódzey 
w tym kierunku działać będą, oddadzą oni naszemu 
narodowi więcój urługi, niż popieraniem dług o- 
letnićm niezdecyd iwanego rządu Taaffego. 
Słowiańskie usposobienie dzisiejszego cara, jak równie 
jego pierwszego ministra są dostatecznie znanemi i nikt 
nie może wziąć za złe Słowianom austrjackim, że ży­
czą sobie, aby pojęcia słowiańskie najpotężniejszego 
mocarza słowiańskiego i jego genialnego ministra, nie- 
tylko sięgały po za Bałkany, ale również, aby bez 
naruszenia austrjackićj idei państwowej zwracały się 
w stronę interesów i walk róźnoplemiennych nad Weł­
tawą i Dunajem. —

Z powodu tego artykułu widzi się Politik spowo­
dowaną do oświadczenia, że Naród,ni Listy nie stoją 
w bliższym stosunku z legalnymi reprezentantami ludu 
czeskiego i są tylko organem Grogra. Politik pisze: 
Znane nam są jak nąjdokładniój zapatrywania panu 
jące pod tym względem we wszystkich poważnych ko 
łach politycznych narodu czeskiego, ,bez różnicy barwy 
stronnictw; uważamy się przeto za upoważnionych za- 
.jtrzedz się przeciw temu dziwacznemu wnioskowi bę­
dąc pewni, że wyrażamy opinję pod tym względem 
całego ludu czeskiego. —

Organ staroczeski Pokrok, podobnie] zaprotestował 
przeciw Narodnim Listom. — Klub prawnopolityczny 
czeski w Pradze obradował także z powodu téj spra­
wy, w końcu jednak oświadczył : że artykułowi Náro­
dních Listów nie należy przypisywać żadnego znacze­
nia, i że z treścią jego się nie zgadza. —

— W sejmie węgierskim w sobotę poseł Jokai 
odczytał projekt adresu do cesarza, jako odpowiedź 
na mowę tronową. Adres ten wypracowany przez sa­
mego Jokaja w imieniu większości sejmowój, jest w 
ogóle bardzo poważny i w tonie spokojnym napisany, 
dotyka prawie wszystkich spraw krajowych, które po­
trzebują zmiany lub naprawy, które i podczas czyta­
nia znajdywały częste oklaski. Lewica podobno nie bę­
dzie miała co do powiedzenia przeciw adresowi, i dy­
skusja nad nim nie będzie się przewlekała. —

— W sejmie chorwackim wniesiono interpelację : 
dlaczego nowe 5 • reński 'we banknoty nie mają także 
chorwackiego teketu stosownie do ugody chorwacko- 
węgierskićj, i co rząd chce uczynić, aby ta bezpra­
wność została usuniętą. —

Prusy i Niemce. Już dawniej zapowiadały gazety, 
że Gambetta życzy spotkać się z Bismarkiem. Otóż w 
zeszłym tygodniu przybył Gambetta do Drezna, a nie­
które dzienniki twierdzą, że wprzódy jeszcze miał on 
być potajemnie w Wareinie u Bismarka. Dziwna, że 
francuskie dzienniki wcale o jego pobycie w Niemczech 
nic wiedziały. Bismark podobno już nie będzie prze­
szkadzał, aby Gambetta objął władzę we Francji. —

Rosja. Niespodziankę sprawił w Petersburgu d. 8 
hm. wydany rozkaz wypuszczenia 5 procentowój n o w ó j 
wewnętrznej pożyczki na sumę 100 miljonów 
rubli. Wartość emisyjua 92’/a za sto. —

— Minister spraw wewnętrznych, zagajając ko­
misję zwołaną w celu obmyślenia środków dla powścią- 
gnicnia opilstwa, podniósł w swój mowie, że z woli 
cara po raz już drugi w bieżąoym roku zwołano rzo 
czoznawców dla naradzenia się, aby dopomogli roz­
strzygnąć żywotną kwestję, obchodzącą w najwyższym 
stopniu naród. Ks. Szczerbatow wybranym został pre 
zesem komisji. —

— O położeniu żydów w Rosj’ piszą z Peters­
burga do wiedeńskiój Prcssy: Zebranie żydowi kich de­
legatów w Petersburgu zakończyło swe poi iedzenia, a 
deputowani powrócili do swych siedzib. Pc duchanie, 
jakie mieli u Wks. Włodzimierza i u hr. Ignatiewa, 
było wiele obiecującóm eo do sprawy żydowskiój, jak 
to światu głoszono. W rzeczywistości zaś wracają de­
putowani z ciężkićm sercem i troską o przyszłość. Ro­
zmawiałom z jednym z nich, a z jego opowiadanie 
wnoszę, że przyszłość żydów w Rosji nic będzie naj­
lepszą. Ignatiew przyjął dcputację bardzo uprzejmie, 
jak to dyplomaci czynić zwykli, ale udzielił im rady, 
aby wpływali na swych współwyznawców, iżby dwie 
trzecio z nich wyjechało za granicę, wtenczas dopiero 
bowiem stosunki pomiędzy resztą żydów się poprawią. 
Na skargę, iż młodzieży żedowskiój zamknięte są drogi 
wykształcenia, odpowiedział Ignatiew, że to tylko przy­
nosi państwu korzyść, gdyż uczona młodzież żydowska 
dostarcza nihilistycznój sprawie znacznego zastępu zwo­
lenników. — Wielki książę Włodzimierz odpowiedział 
deputacji : „Brat nmj jest carem Rosji, a nie może się- 
sam obronić, jakże może wam udzielić dostatecznój po­
mocy?“ Tak stoi sprawa żydowska w Rosji. — Jak 
błyskawica rozeszła się ta wiadomość po Rosji, i ży­
dzi tutejsi się bardzo przygnębieni; dzień Nowego ro­
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ku, w którym się dowiedziano od. rabinów z kazalnic 
o rezultacie zjazdu, przeszedł bardzo smutnie. Drżą­
cym głosem zawołał rabin moskiewski, który także 
był na zjeździe w Petersburgu : „Usuńmy się od ży­
cia publicznego, aby nie dać nikomu powodu do wy­
bryków przeciwko nam. Nie kupujmy dóbr nierucho­
mych, abyśmy mogli w każdćj chwili się uruchomić.“ 
Zaiste są czasy dzisiejsze, w jakich żydzi w Rosji żyją, 
czasami Faraona ! —

G. Nar. pisze także: Jak wiadomo, zajmuje się 
stowarzyszenie paryskie „Alliance israelite“ losem swo­
ich współwyznawców, pozostających pod knutem mo­
skiewskim. W całćj Rosji agitacje antiżydowskie po­
mimo zaprzeczeń półurzędowych, prowadzono są bar­
dzo energicznie, a ankieta, zwołana przez rząd celem 
załatwienia kwestji żydowskićj, jest tylko na zbałamu­
cenie opinji publicznćj. Żydzi wiedzą zanadto dobrze, 
iż ankieta ta „w dobréj wierze“ ustanowioną nie zo­
stała. Dlatego też stowarzyszenie to bardzo gorliwie 
zajmuje się emigracją żydów rosyjskich do Ameryki ; 
zebrało fundusz 5 miljonów franków i wysłało ajen­
tów swoich do Rosji, którzy emigrację tę przeprowa­
dzić mają. Wszystkich emigrantów odstawiają do Ame­
ryki na koszt stowarzyszenia, i ażeby umożliwić im w 
Ameryce egzystencję, zakupują dla nich także grunta, 
które oni uprawiać mają. Usiłowania te tćmbardzićj 
pochwalać należy, ile że „Alliance israelite“ na sztan 
darze swoim umieściło hasło: „precz z wyzyskiwaniem,“ 
które zastąpić ma odtąd ciężka praca. —

— Ziemstwa w południowych gubernjach wyra­
ziły'następujące życzenia względem żydów: 1) Żydom 
ma być zabroniony wyszynk wódki 2) Aby nie było 
wolno żydom dzierżawić ani nabywać dóbr ziemskich. 
3) Aby do średnich szkół przyjmowano tylko tyle u- 
czniów żydowskich, ile przypada wedle procentu ży­
dowskićj ludności. 4) Żydzi mają być wykluczeni z 
posad sądowych. 5) Ma być odnowiony zakaz, aby ży­
dzi nie śmieli trzymać sług chrześciańskich. 6) Żydom 
bez pewnego zatrudnienia ma być wzbronione pomie­
szkanie na wsi. 7) Żydom nie wolno kupować dłużnych 
obligacyj. 8) Adwokaci żydowscy nie mają być dopu­
szczeni do sądów pokoju. —

— Z Petersburga donoszą: W nocy na 29 wrze­
śnia przeszło 20 uczniów zostało aresztowanych w 
Konstantynowskićj szkole wojskowćj, którzy podejr^ni 
byli o ruchy nihilistyczne. Znaleziono w materacach 
liczne proklamacje stronnictwa socjalistycznego. Ucznio­
wie ci kształceni są na oficerów piechoty w arinji. Po­
nieważ kilku uczniów jest podejrzanych, rozpoczęto 
śledztwo. —

— Pojawił się w Petersburgu nowy numer Naro- 
dnéj Wol? Na czele znajduje się odezwa do Kozaków, 
aby podnieśli sztandar rewolucji i domagali się od rzą­
du: 1) aby wszystka ziemia oddana została na wła­
sność włościanom; 2) aby wszystkie fabryki i war­
sztaty oddano ńa własność czeladzi robotniczćj ; 3) wre­
szcie, aby z włościan i czeladzi robotniczćj zwołany 
został parlament, bez którego decyzji nie wolno byłoby 
carowi nakładać nowych podatków. —• Jak więc wi­
dzimy, rewolucjoniści przeszli stanowczo na stanowisko 
komunistów. Czy w ten sposób poruszą masy chłop­
stwa, o tćm bardzo wątpić można. — W drugim ar­
tykule rewolucjoniści oświadczają, iż się zawiedli w 
nadziejach, jakie pokładali w Aleksandrze LII, że po 
7-miesięcznych rządach tego cara przyszli do przeko­
nania, iż on się niczćm nie różni od swego ojca, przeto 

zmuszeni są wezwać wszystkich do takiej z nim walki, 
do jakićj za Aleksandra II wyzywali. — G. N.

— Z Warszawy donosi korespondent Gaz. Nar. 
oryginalną pogłoskę. Jakiś pan jenerał moskiewski, 
miał swym przyjaciołom Polakom powiadać, że w Gdań­
sku Bismark żądał od cara oddania Kongresówki kró­
lowi saskiemu, na co car miał się zgodzić. W zamian 
za to Prusy miały sobie zastrzedz zabranie Saksonji 
a Moskwa ma mieć rozwiązane ręce co do spraw wscho­
dnich, w porozumieniu tylko z Austrją. —

Turcja. Sułtan turecki wysłał ďo Egiptu dwóch 
komisarzy, wojskowego i cywilnego, by uporządkowali 
sprawy tego kraju. Wicekról egipski bardzo z tego 
niezadowolony; Sułtan jednakże chce tćm postanowie­
niem tylko udowodnić, że jeszcze posiada zwierzchni- 
czą władzę nad Egiptem. Wicekról przyrzeka krajowi 
jakąś konstytucję, ale to znać nie wiele pomoże kra­
jowi. Aby wojsko znowu nie zrobiło rewolucji, posta­
nowił wicekról pojedyncze pułki rozłożyć w inne miejsca.

— Do Aleksandrji w Egipcie wyszła Anglją i 
Francja okręty pancerne celem rozciągnięcia opieki 
nad kolonją europejską. Czynią to wskutek misji tu- 
reckićj, którćj niedowierzają. —

Szwajcarja. w mieście szwajcarskićm C h u r od­
był się obecnie kongres socjalistów, w którym 
wzięli udział reprezentanci socjalistów wszystkich kra­
jów. Zdawali oni sprawy o stosunkach w różnych kra­
jach i państwach. Najwięećj buja socjalizm w Niem­
czech i Francji. Co do Anglji, objaśniał Rack o w sto­
sunki tamtejszych robotników, iż pomimo radykalnych 
kierunków niema między nimi dla socjalizmu podsta­
wy. Z Paryża J o f f r i n mówił, że po upadku Ko­
muny ruch socjalistyczny we Francji poskromniał, pó- 
źnićj jednak radykalny kierunek coraz bardzićj sie u- 
widoczniał; amnestja powiększyła szeregi socjalistów, 
przy ostatnich wyborach do parlamentu liczyli 106,000 
głosów, a za rok będą ich mieli pewno miljon. Repre­
zentant socjalistów węgierskich Ferenczy zeznał, że 
w Węgrzech jest 18,000 socjalistów, połączonych ze 
soba przez stowarzyszenie dla wspierania chorych ; 
stronnictwo to jednak nic nie chce mieć wspólnego z 
rewolucjonistami i anarchistami. — Jakiś Polak, któ­
rego nazwiska dzienniki nie podają, referował o. pol­
skich krajach, między innemi dowodził, że z całćj Pol­
ski stosunki spółeczne są najgorszemi w Galicji. Inny 
zaś Polak dowodził, że ruchy polskie były zawsze re­
wolucyjnemu przeto rzeczą konieczną jest, aby socja­
liści oświadczyli się za niepodległością Polski. Przeciw 
temu protestował poprzedni mówca, mówiąc, że wobec 
ciasnych pojęć mieszczańskich klas jeden tylko możli­
wy jest kierunek rewolucyjny, tj. socjalistyczny. — 
Najwięećj zajmującemi były zeznania jakiegoś Rosja­
nina, którego nazwiska także nie podają; mówił on: 
Po zamachu na cara, nastąpiły prześladowania, jakich 
przedtćm nie było. Musiano co tydzień a nawet codzień 
zmieniać miejsce schadzek. Całe lato musielismy mil­
czeć, dopiero teraz następuje między spółwyznawcami 
porozumienie. W Rosji istnieją robotnicy socjaliści, ale 
brak im dostatecznćj organizacji. Członkowie Czarnego 
Peredjela pragna uwolnienia ludu zapomocą mas ro­
botników, wierzyli, że przez propagandę pobudzą lud 
na prowincji, ale po całorocznćj pracy przekonali się, 
iż mylnemi były ich drogi, bo mieszczaństwo ma jeden 
cel z robotnikami tj. obalenie despotyzmu. Stosunki w 
Rosji sa tak różnorodne, interera tak sprzeczne, że tam 
parlament nie miałby sensu. Stowarzyszenie Narodnéj
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Woli ma swoja siedzibę w miastach, z jego łona wy­
szedł komitet wykonawczy, ale ma głównie cel polity­
czny ; członkowie jego są wprawdzie socjalistami, ale 
strona demokratyczna przeważa. W ostatnich czasach 
oba te kierunki okazały jednak skłonność do porozu­
mienia się. —

— W Genewie mieszka wiele wychodźców z ró­
żnych państw, a mianowicie z Rosji. Wychodzi tam 
także Wolno je Słowo pod redakcją znanego emigranta, 
byłego profesora uniwersyteiu, Dragoman owa, któ­
ry umieszcza następująca wiadomość sensacyjną. „Te­
raźniejszy rząd rosyjski w swój walce z podziemnćm 
sprzysiężeniem rewolucyjnóm, zagalopował się do planu 
przerażającego głupotą i dzikością. Naśladując w ta­
jemnicy organizację partyj rosyjskich terrorystów, za­
mierza utworzyć Osobne stowarzyszenie, mające nosić 
miano „Drużyny ratunku,“ którego celem będzie 
„sprzątanie“ głównych rewolucjonistów, nietylko rosyj 
skich ale i zagranicznych, to jest po prostu mordowa 
nie ich. „Drużyna“ składać się będzie z nieograni- 
czonój liczby kółek, złożonych każde z 5 osób i dla­
tego zwanych „piątkami.“ Taka „piątka,“ rozwija 
działalność na własna rękę, nic nie wiedząc o działal­
ności, zadaniach i składzie wszystkich innych piątek, 
ani zależąc od nich, ani się z niemi komunii :ując. U- 
trzymanie członkom Stowarzyszenia wydawane będzie 
z „nadzwyczajnych“ (gadzinowych) funduszów rządu, 
który też będzie ponosił i inne wydatki, jak koszta 
podróży członków itd. Główny patronat nad Stowa­
rzyszeniem przyjął na siebie Wks. Włodzimierz, bez­
pośrednie zaś kierownictwo działalnością „Drużyny“ 
zleconćm zostało Szmidtowi, byłemu szefowi niedawno 
zniesionego III Wydziału.“ —

Francja. Pewnćm jest, że Gambetta powołany 
już zostanie do utworzenia nowego gabinetu — a to 
jeszcze przed zebraniem się parlamentu. — Rozpaczli­
we wiadomości z Afryki bardzo zaniepokajały Fran­
cję; lecz już tam wojskom francuskim lepićj zaczyna 
się powodzić. Wkroczyły one do miasta Tunisu i ob 
sadziły forty, z czego europejczycy wielce zadowoleni.

•— O strasznój rzezi urzędników francuskich na 
dworcu Zargua w Tunisie donoszą: Przeszło 600 Ara­
bów napadło Francuzów na dworcu, właśnie, gdy byli 
przy śniadaniu. Wszystkich porąbali w straszny spo­
sób, i ciała złożyli na stósie; dyrektora dworca spa­
lili żywcem. Gdy nadjechał nowy pociąg,' musiał się 
o 3 kilometry powstrzymać, bo szyny były popsute. 
Później przybyło 700 żołnierzy, ale Arabów już nie było.

AllgJja. Minister Gladstone miał mowę na ban­
kiecie w Leeds 7 bm. W Anglji bowiem majętni oby­
watele zamiast mityngów urządzają sobie wygodnie 
bankiety, na które zapraszają ministrów, i w ten spo­
sób dowiadują się o sprawach bieżących. P. Gladstone 
mówił głównie, o Irlandji, podnosząc postępy, jakie 
od lat 40 zrobiła. Uderzał z całą zaciekłością na agi­
tację Parnella przeciw ustawie rolniczej (agraryjnćj,) 
i oświadczył, że liczy na poparcie wszystkich klas lu­
dności w załatwieniu ostatecznćj walki prawa z bez­
prawiem — Inwazję angielską w Afganistanie potępił 
Gladstone, i oświadczył, że z tój niedorzecznej sprawy 
wycofała się już Anglja. — Co do Egiptu podniósł 
Gladstone ścisłe porozumrenie ze sprzymierzonym rzą 
dem francuskim. — Mowę.Gladstona przyjęto huczncmi 
oklaskami; do domu odprowadzało go 2600 ludzi z 
pochodniami. —

Rozmaitości.
— 7j Brodów wielki hałas podniesiono w dziennikarstwie, 

ii tamtejsze starostwo poleciło iandarnierji 16 żydów, którzy przez 
granicę przekradli s.ę nie mając paszportów, i bawili w Brodach, 
szupasem odstawić do słupów granicznych Otóż Gaz. Nar. do­
nosi o lóm. Namiestnictwo najpierw nakazało starostwu pilnować, 
aby wysłani z Paryża do Brodów ajenci Alliance Israélite dla po 
średniczenia w wysyłaniu rosyjskich żydów na emigrację do Ame­
ryki, nie werbowali także i żydów galicyjskich. Później zaś na­
miestnictwo wydało reskrypt, że rząd nie może ścierpieć, ażeby u 
granicy obcego mocarstwa urządzano ajencję, która wysyła pod­
danych lego mocarstwa, przybywających przez granicę bez pa­
szportów do Galicji. Poleciło więc namiestnictwo starostwu niedo- 
puszczać podobnćj działalności ajencji, a z bezpaszportowymi ży­
dami postąpić podług ustawy sznpasuwćj. — W Brodach do 2000 
żydów bawi bez paszportu. Zandarmerja pochwyciła na razie tylko 
16 włóczących się po ulicach, i odstawiła do słupów granicznych, 
i nie w kajdanach, jak mylnie doniesiono. Na granicy puszczono 
ich wolno Tymczasem spostrzegł ich w kupce idących moskiew­
ski oficer żandarmerji i kazał im stanąć. Żydzi posłuchali. Oficer 
świslawką dał znać objeżczykom. Przypadło czterech, otoczyli ży­
dów i odstawili do Radziwiłłowa. Dziś już ci żydzi są z powro­
tem w Brodach. Rząd rosyjski wcalo nie sprzęci w a się tćj emi­
gracji żydów swych do Ameryki, i przez palce patrzy na przemy­
kających się przez granicę. Namiestnictwo zmodyfikowało poprze­
dni swój reskrypt, i ajenci „Alliance israelite“ prowadzą dalej swą 
czynność. Ale nie wszystkich żydów wysyłają do Ameryki. Przyj­
mują tylko młodszych lub umiejących jakie rzemiosło. Massajwięc 
najuboższego żydowslwa, która bez paszportu ściągnęła się w na­
dziei emigracji prze-, granicę do Brodów, pozostała tu bez żadnego 
utrzymani«. —

— Ks. Józef Martusicwicz, prałat scholastyk kapituły tar- 
nowskićj, poseł do Rady państwa, umarł 6 bm.’ w południe. Po- 
;rzeb odbył się w sobotę z wielkim udziałem. —

— Wystawa pomologiczna w Kołomyi otwartą została so­
lennie 6 bm. i liczy 265 wystawców. P Lucas z Reutlingen o zna 
czając owoce z pomologami warszawskimi i krajowymi,' zdumieni 
zostali ilością i doborem krajowych owoców. Uznanie i zadowo­
lenie jest ogólne. —

— Ze spraw ruskich. W Złoczowie odbyło się walne zgro­
madzenie „Towarzystwa imienia Kaczkowskiego ku popieraniu in­
teresów narodowości ruskiej.“ Przewodniczącym obrano ks. kano­
nika Pawlikowa. Stowarzyszenie liczy 4100 członków czynnych, 
wszelako progresja nie przedstawia się świetnie, bo w roku prze­
szły 1Í przybyło wprawdzie 340 członków, ale ubyło 3000 wskutek 
nieopłacania rocznych wkładek. Stowarzy zenie ma 17 filij, z któ­
rych najważniejsze w Sokalu, Stanisławowie, Kołomyi, Rohatynie, 
Tarnopolu, Drohobyczu, Turce i Stryju, lowarzystwo wydoje pi­
sma, broszury i książki, których tendencja niestety tchnie często 
nienawiścią przeciw Polakom w duchu panslawistyczno-schizninty- 
ckim, pokrytym pozorami lojalności auslrjackiej. lerażniejsze zgro­
madzenie zajmowało się sprawą odmiennej natury, mirnowicie kwe- 
slją założenia ogólnego magazynu ruskiego we Lwowie i kramów 
w miasteczkach i wsiach. Hasłem w tym kierunku jest, aby lu­
dność ruska dawała zarobek tylko Rusinom. Dążeniom w tym kie­
runku możnaby szczerze życzyć powodzenia, aby Rusmi stworzyli 
swój własny stan kupiecko-przemysłowy. Nie przyszło ;aloli wśród 
długich rozpraw do stanowczych i praktycznych uchwał. Zebranie 
zakończyło się koncertem na korzyść bursy ruskićj, na który li­
cznie zgromadziła się także publiczność polska. W koncercie tym 
wzięło udział U włościan ruskich grających na instrumentach dę­
tych kołomyjki, dumki i pieśni ludowe. — (f

— Nowe piątki, które kursują od*l  bm. mają jedną chara­
kterystyczną cechę. Jeżeli patrzy się do światła na wizerunek ce­
sarza umieszczony w górze, to widzi się z drugiój strony wyraźny 
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portret cesarza niemieckiego Wilhelma. Może leży w lóm głęboka 
polityka rysownika? —

—^Książę Ypsilanti. Dzienniki wiedeńskie donoszę, że ks. 
Ypsilanti, poseł grecki w Wiedniu, zmuszony był sprzedać swoje 
majątki ziemskie bar. Hirschowi za trzy miljony guldenów. Przy­
czyną sprzedaży mają być wielkie straty, które książę poniósł na 
giełdzie. Mówią także o sumie 1'/„ miljona franków przegranych 
jednegojwieczora do jakiegoś amerykjnina. Wskutek tych wypad­
ków, dochody rodziny książęcćj, które wynosiły 600.000 złr., zma­
lały do 60.000 złr. Matka księżnój bar. Sina, która już nieraz po­
magała swemu zięciowi, nie chciała już więcój interweniować.

— Okropną śmierć poniosła młoda elegancka dama w Pe­
szcie. Hzuciła się z mostu do Dunaju w chwili, gdy się zpod mo­
stu wysuwał parowiec, o którego krawędź głową uderzyła i zgru- 
chotane ciało samobójczyni znikło w falach, które się krwią jój 
zabarwiły. Pozostawiła ona na poręczy mostu płaszcz, w którym 
znaleziono kartkę z słowami: „Umieram jako ofiara miłości.“

— Wzajemny ratunek samobójców. Z Villach w Karyntji 
donoszą: Mężczyzna 30-lelni odbywał w tych dniach w towarzy­
stwie swojój ukochanej przechadzkę nad Drawą. Wśród przechadzki 
wszczął się spór podniecony zazdrością. Młoda dziewczyna po ty­
siącznych wyrzutach wskoczyła w zamiarze samobójczym w rzekę. 
Narzeczony rzucił się za nią i wyratował ją. Gdy oboje przemo­
knięci znaleźli się na brzegu, uratowana nielylko nie wyrzekła 
kłowa podzięki, lecz tyle posypała złorzeczeń, że młody mężczy­
zna sam się z rozpaczy rzucił w rzekę. Gdy go dziewczyna ujrzała 
walczącego z prądem i w niebezpieczeństwie życia, obudziła się 
w niój litość i bez namysłu wskoczyła powtórnie do rzeki, zkąd 
oboje szczęśliwie ocaleni, wyszli na brzeg, i po tój dramalycznćj 
próbie miłości, zawarli niczéin niezachwianą zgodę. —

__ studja Rosjan w Austrji, a specjalnie w Wiedniu. Ro­
syjska ambasada w Wiedniu udała się do auslro-węgierskiego, mi­
nisterstwa spraw zagranicznych z prośbą,*  iżby rosyjskiemu radcy 
dworu i prof. instytutu inżynierji Makowowi, wysłanemu w spe­
cjalnej misji zbadania wodociągów zaopatrujących miasta, umożli­
wiono także i zbadanie kolei zagranicznych. Prośbie tćj minister­
stwo austrjackie zadość, uczyniło. Uderzającóm jest, że rosyjscy 
mężowie nauki w pewnych gałęziach wiedzy nujwięcój Auslro- 
Węgry badają. — G. N.

Z Cieszyna.
— Prezydent krajowy br. Summer, obchodził d. 13 bm. 

401etni jubileusz swój służby rządowój. W Opawie składi ły mu 
przeto władze i korporacje powinszowania, i z Cieszyna tudzież 
okolicy udali się tamże reprezentanci duchowieństwa, władz świe­
ckich i szkół. —

— Jubileusz tolerancyjny. D. 13 października br. upłynęło 
100 lut, jak cesarz Józef II nadał protestantom w Austrji tak zwa­
ny patent tolerancji, skutkiem którego mogli wolno i jawnie swą 
wiarę w Austrji wyznawać (o czóin powiedzieliśmy już słowo w 
N. 11 G w.) Setną tę rocznicę obchodzili, śląscy ewangielicy, pol­
scy i niemieccy, z uroczystością już w zeszłą niedzielę. Wpraw­
dzie kościół ewangielicki w Cieszynie uzyskali ewangielicy tutejsi 
już na mocy konwencji zawartój w Altranstadzie 1707, zn przy­
czynieniem się króla szwedzkiego Karolu XII., lecz inne kościoły 
ewang. w tćj części Śląsku powstały dopiero za udzieleniem pa­
tentu tolerancyjnego. W niedzielę więc odprawiono na tę pamiątkę 
uroczyste nabożeństwa we wszystkich ewang. kościołach Śląsko 
austrjackiego, a d. 13 bm. również w innych krajach monarchji. —

— W radzie miejskiej na posiedzeniu w sobotę podniósł 
członek Wydziału p. Feitzinger, że na dotkniętych powodzią mie­
szkańców Szegiedyna zbierano skłi dki w Cieszynie, lecz pieniądze 
te złożono w tutejszój kasie oszczędności i dopiero odesłano je 
teraz, gdy urząd miejski w Szegiedynie zapytanym został,,czy li te 
(kładki odebrał. Suma tych składek wynosiła 666 złr. i 33 marek.

P. Feitzinger interpelował więc p. burmistrza, dlac zego składki nie 
odesłano zaraz? P. burmistrz odpowiedział, że poinoc w pierwszój 
chwili dla Szegiedyna zinąd była dość wydatną, a ponieważ z tój 
pomocy miano utworzyć także fundusz rekonstrukcyjny na odbu­
dowanie Szegiedyna, przeto złożono tutejsze składki do kasy o- 
szczędności, żeby je w stosowniejszym czasie przesłać, aby wśród 
innych składek nie znikły bez śladu. Nastąpiły po tćj odpowiedzi 
przemowy pro i contra; w końcu p. burmistrz żądał oświadcze­
niu, czy rada miejska przyjmuje jego wyjaśnienie jako dostateczne. 
Rada miejska przyjęła takowe 21 głosami przeciw 5. Głosowali 
przeciwnie pp. Bernacik, Gimpel, Feitzinger, dr. Klucki, Rosner. Ci 
panowie następnie złożyli także swe mandaty. —

— W Czytelni ludowéj tutejszój odbyła się w sobotę wieczór 
poufna narada, zwołana przez prezesa p. Filasiewicza, w celu wza­
jemnego porozumienia się w sprawie ustanowienia pewnych dni 
w tygodniu na stałe zebrania towarzyskie — czyli też w celu na­
radzenia się nad ożywieniem tójże Czytelni. Z pomiędzy zebranych 
przemawiali jedni, żeby się schodzić raz w tygodniu, w czwartek 
lub sobotę, inni chcicli nneć dwa lub trzy razy w tygodniu, stałe 
wieczorne zebrania. Jeden zwrócił uwagę, że starsi członkowie 
Czytelni życzą sobie, aby członkowie zechcieli wedle możności co­
dziennie uczęszczać do czytelni, a oprócz tego aby urządzano raz 
w tygodniu większe zebrania. Zainterpelowano redaktora Gw. o 
zdanie, który odpowiedział, że gdy tu panują teraz inne zdania, 
trudno mu radzić; jeżeli jeduak chodzi o ożywienie Czytelni, musi 
ona powrócić do pierwotnego celu swego i postępowanie w niój 
musi być podobne do dawniejszego. Zebrania większe raz w ty­
godniu powinny się odbywać, ale te zebrania powinny być jak by­
wały, dla ogółu członków a nielylko dla niektórych; dla ugułu 
zaś najstosowniejsze zebrania są w niedzielne wieczory, które u- 
przyjeinniać należy odczytami, deklamacjami, śpiewem i muzyką. 
Przez niedzielne ogólne zebrania zachęcą się członkowie do uczę­
szczania także w tygodniu do Czytelni, która w ten sposób może 
być codziennie ożywioną i zjednywać sobie większą liczbę człon­
ków. Obecny gość dodał, iż ze słów poprzednich mówców wynika, 
że myślą oni tylko o sobie i o zabawie dla siebie, a Czytelni 
zależy na lóm, żeby raczój starali się temi zebraniami innych przy­
ciągać do siebie. Zgodzono się na to zapatrywanie, i radzono, ażeby 
dla urządzenia takich wieczorów wj brano komitet. Myśl ta jakby 
z niezaiifania do Wydziału wypływająca, nie mogła się jednak u- 
trzyraać, gdyż obok Wydziału nie należy tworzyć innego organu 
do zarządu Czytelni. Oczekujemy, że Wydział zajmie się poruszoną 
sprawą i nie dopuści, aby spełniło się przysłowie — P* BS. legnie, 
ogon się nie gnie. —

— W Skoczowie zeszłój niedzieli odbyło się roczne zgro­
madzenie „Czytelni katolicko-ludowéj,“ oraz lOlelnia rocznica jój 
założenia. Z tego powodu były stosowne przemówienia, których 
z widocznóm zajęciem słuchali licznie zebrani członkowie. Its. ka­
nonik Michalek, proboszcz skoczowski, pod którego protekcją Czy­
telnia tu powstała i rozwija się, księża miejs.-owi i kilku zamiej­
scowych, a między innymi gośćmi także p. Miarka zaszczycili zgro­
madzenie to swoją obecnością. Ze sprawozdania złożonego przez 
ks. Paździorę okazuje, się, że biblioteka Czytelni w upłynionym 
roku znacznie się powiększyła, a oprócz tego pomnożył się także 
fundusik Czytelni. Między dobroczyńcami szczególnie wymieniamy 
p. Rojka we Lwowie, któremu uchwalono przesłać telegraficznie 
podziękowanie. Wśród ogólnego zadowolenia towarzyszymy mowom 
okrzyki na cześć Naj. Cesarza i Jego Świątobliwość Leona X111. —

— Ewanyielickie Towarzystwo oświaty ludowéj tego roku 
założone w Cieszynie w celu wydawania książek dla ewangieli- 
ckiego ludu polskiego, otrzymawszy niedawno zatwierdzenie sta­
tutów swoich, rozpoczyna swe zadanie wydaniem kalendarza e- 
wangielickiego. Otrzymujemy właśnie następujące doniesienie:

Wydział „Towarzystwa ewangielików oświaty ludowéj“ po­
stanowił wydawać „Kalendarz ewangielicki.“ Kalendarz ten wyj 
dzie już i to niebawem na rok 1882. Należy się spodziewać, iż 
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ludność nasza ewangielicka, z pominięciem wszystkich innych ka 
lendarzy. wydawanych przez prywatnych przedsiębiorców, tylko 
dla własnego zysku, bez względu nawet na dobór treści, będzie 
kupowała tylko ..Kalendarz ew.iugielicki,“ i poprze w ten sposób 
szlachetny cel i dobre chęci „Towarzystwa ewangielickiego oświaty 
ludowej.“ Jako to niezawodnie uczynię Wielebni panowi" pastoro­
wie lak niechajże szczególnie popierają rozsprzedaż tego kalenda­
rza wśród ludności ewangielickiój nauczyciele ewnngieliccy, czóm 
się z pewnością przysłużę ludności uaszój ewangielickiój. Kalen­
darz wyjdzie nakładem i będzie do nabycia w „księgarni p. Ka­
rola Malika“ w Cieszynie. —

Z Jabłonkowa. Nu budowę kościoła w Sałajce ofiaro­
wali: p. Franciszek Skrla emeryt, nauczyciel w Karwinćj 20 złr., 
i ks. Wincenty Zubek wikary w Karwinćj 5 złr., za co im zarząd 
funduszu budowy serdeczne wyraża podziękowanie. —

— Żmija- Wiadomo, że niektóre węże sę szkodliwe. W těm 
zapewne przypuszczeniu uczeń tutejszej szkoły realnej kupił od 
jakiegoś chłopaka w Grabinie za kilka centów żmiję, i niósł ję w 
kieszeni u spodni Wydobywszy ją następnie, został ukąszony w 
palec, na co nie zważał, aż po chwili uczuł ból i ręka mu zsi 
niała. Powracając, omdlał w alei, i bezprzytomnego prawie zanie­
siono do pomieszkania. Spieszna pomoc lekarska jednak wyrato­
wała go z niebezpieczeństwa. —

Ceny na largu w Cieszynie d. 8 październ. : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr " 30 c ; żyta (C9 kilo) 6 złr. 30 c. ; jęczmienia 
(154 kil< 5 złr. 50 c.; owsa (47 kilo) 3 złr. — c. — Masła kilogram 
— złr. 92 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 30 c.

Kursa w Wiedniu 13 październ. : Renta papiei. 7&45.—76.50; nowa 
papier. 94.10—94.20; srebr. 77.60—77.70; renta złota 94.25—94.35;
-Srebro 100—100. Dukat 5 62—5.63. Mnrka pruska 57.85—57.90; 

Rubel papierów y 1 26- -1 26%.______________________________

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porej.ą 
(w domu „pod złotym wołem“ na 1. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki
FOŻYCZIil

daje Towarzystwo O 1% taniej, niż w roku 1880.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 3 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału lak, 
że w następnóm półroczu już od całój w len sposób otrzymanej su­
my procent się oblicza. .

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9 — 12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.* Dyrekcja.

„Towarzystwa wzajem, ubezpieczeń w Krakowie“ 
na Trzyniec i okolicę objął Antoni Knobloch 

w Ołdrzych owić uch
i przyjmuje ubezpieczenia od ognia i na życie.

„Przyjaciel chorych.“
W wydanóm pod tym tytułem przez Richtera księgar­

nię nakładową w Lipsku dziełku znajdzie nielylko 
chory pewne wskazówki lo skutecznego leczenia swego 
cierpienia, lecz i zdrowemu podane są oparte na doświad­
czeniu rady, jak zapobiegać chorobie i jak ją w pierwszym 
zawiązku zwalczać. Broszurkę tę rozsyła ces. król, uniwer­
sytecka księgarnia w Wiedniu — ,,K k. Univer8ität8-Bucn- 
handlung, Wien I, Stefansplatz 6“ — bezpłatnie i franco, 
żarnawinjący nie ponosi przeto ztulnych kosztów jnk tylko 
2 kr. na kartę korespondencyjną.

Drukiem Karo'a Prochawki.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej,
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą

przy ulicy głównćj Nr. 93 na I. piętrze w domu kupca p. K. 
Schmidta naprzeciw złotnika Pongratza,

do którego dotąd przystąpiło przeszło 600 członków, 
udziela pożyczki od 5—500 złr. na skrypta notarjalne, weksle i zastawy 
mi procentem 8% i 10% rocznie; — dalćj przyjmuje na ksiąźeczk 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia^ 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże BZeftĆ procent, a przy dłuższćni 
wypowiedzeniu Biedm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9 1’2 

przedpoŁ i od 3 — 5 po południu.
Dyrekcja

Do sprzedania!
Całe urządzenie parowój fabryki wody sodowej 

istniejącej z ustaloną reputacją pierwszorzędności od lal 19, z 
Wbzclkietni ulepszeniami aparatów i przyrządów w celu wyrabia­
nia doskonałe) wody aodowćj, tudzież dziewięć altan i pięć 
wózków (transporlabli) do sprzedaży wody sodowćj, dające gwa­
rancję stałych dochodów, umieszczone w najcelniejszych punktach 
miasta, w ogóle cały inwentarz ruchomy do tego należący, jest 
do sprzedania. — Mający chęć nabycia, zechce się zgłosić do 
podpisanego właściciela. —

llarol Ilzaca,
właściciel par fabryki wód gazowych

i wyrobów choniiczn. w Krakowie.__

Osikowe, lipowe i olszowe
drzewo pnistc

kupuje Ko«!»»« «*  w Cieszynie.
Poszukuje się do porządnego domu w Krakowie 

bardzo porządną GOSIBOI>YNIĄ starszego wieku, 
któraby umiało golownó, prać, prasować, szyć, ccrownć, dobrze 
rachunki prowadzić, i wielki ład we wszyslkićtn utrzymywać. Musi 
się wykazać pewnemi i doskonałemi rekomendacjami co do * po­
czciwości, charakteru, zdolności, i mówić po polsku choćby I olką 
nie była.

Kandydatki mają się adresować do p. Grabowskiego w bzczij 
ćinie, poczta Szczucin w Galicji — a wtedy nastąpią listownie bliż­
sze szczegóły o warunkach tego obowiązku.

Z powodu rozwiązania stosunku dzierżawnego 
są w arcyksiążęcym dworze HERMANICE, 

(poczta Skoczów, telegraficzna stacja Ustroń) 
zaraz do Hprzedunin :

1 para koni do kolasy, kasztanowate wałachy, 4—5 letnie, 16 
pięści wysokie, wybornie do siebie dobrane.

1 5-letni jasnogniady wałach, 161/, pięści, do jazdy wprawiony.
1 3 letni jnsnobrunatny wałach, 15 pięści 1' mający.
2 2-letnie klacze, jedna jasnogniada, druga dereszowala, (rolli-

schimmel), 15 pięści.
2 1-roczne wałachy jasnogniade, 14 pięści 2" wysokości.
6 macior dwuletnich, czystej krwi Yorkshir
1 2-lelni kiernoz (kaniec) tćj samćj rasy.
1 1-lein« „ „ „ n n

10 świń młodych „ „ „ n
20 prosiąt „ » ” ” . . . ,

Wszystkie te św.nie są czystego wychowku po zwierzętach 
wprost z Anglji sprowadzonych.

Pisemne zapytaniu uprasza się przesyłać pod adresą : 
Rudolf Ruff, poczta Skoczów

S
lito sobie życzy kupić prawdziwej breńskiój guni 
— białćj, sznró) bib czai nawój, niech się wprost gC>si do 
Jerzego Hoíekay w Brennój, (poczta w miej icu >

r i-; 1 aiąga = 1’75 metrów kosztuje od 6 8 złr.

Wydawca i odpowiedzialny redakloi 1‘. Sin lin uch.
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Cena 

î przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 15 „ 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

muiikHimsu.
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE
22 października

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
pl.ci alg po 10 ont. od 

wierna drobnego, 
■» kfttdor&Bow« umie- 

■■cienie.

tianibetta w Warcinie.
Czy był Gambetta w Warcinie? czy nie był? 

czy widział się z Bismarkiem, czy nie? to jest cieka­
wą na dziś zagadką. Jedne bowiem dzienniki twierdzą, 
że był w Warcinie, drugie nie wierzą temu lub za­
przeczają. Sam Gambetta wyjechał w połowie wrze­
śnia z Paryża do Belgji i Holandji, potém francuskie 
dzienniki straciły go z oka. Od 21 września do 9 pa­
ździernika nie wiadomo, gdzie przebywał. Natomiast 
w tym czasie pojawił się w Niemczech podróżujący 
jakiś adwokat paryski pod nazwiskiem Masuabie, z to­
warzyszącą mu damą i dwoma lokajami, i widziano 
go 21 września w Bremie, tudzież w Hamburgu, gdzie 
pytał się o pociągi do Berlina i Warcina; potém znikł 
ślad jego podróży, aż 9 paźdz. przybył do Drezna za 
biletem kolejowym z Ejtkun, nadgranicznéj stacji ro- 
syjskiéj, i tu w tymże Massabie poznano Gambettę. 
Ztąd wniosek, że tajemniczo pojechał do Warcina, a 
potím zrobił wycieczkę także do Petersburga. W Dre­
źnie zabrawszy swego synowca ze szkół, powrócił do 
Paryża. Taką legendę utworzyły dzienniki o podróży 
Gambetty. Co do bytności jego w Warcinie wpraw­
dzie podzielone są zdania dzienników, jednak chara- 
kterystyczném jest, że dotąd urzędowo nie zaprzeczono 
doniesieniu o wizycie Gambetty u ks. Bismarka. Presse 
zaś twierdzi stanowczo na podstawie wiadomości z Ber­
lina, że odwiedziny te, zrazu poczytywane za wątpli­
we, można uważać za całkiem prawdziwe; urzędowe 
potwierdzenie téj wiadomości jednak zostanie zanie- 
chaném.

Teraz następuje druga zagadka : po co Gambetta 
był w Warcinie u ks. Bismarka? Opowiadają, że ks. 
Bismark wyraził się raz, iżby chciał poznać p. Gam- 
bettę, który o całą głowę jest wyższy nad wszystkich 
Francuzów. Czyżby z tego miał Gambetta korzystać, 
aby spotkać się z pogromcą Francuzów? — Gambetta 
ma objąć ster rządów francuskich, a wiadomo, że dziś 
Francja jest odosobnioną, bez przymierzy z innemi 
państwami, zawikłaną w Afryce iż nie może się w inną 
stronę ruszyć, i nadto skołataną wewnętrznemi niesna­
skami, a w téj chwili potężny kanclerz niemiecki do- 
konujacém się trójcesarskiém przymierzem wystawił 
tak silną bateiję, któraby rzeczpospolitą francuska ła- 
twiéj mogła zdruzgotać aniżeli cesarstwo napoleońskie. 
Jeżeli ks. Bismark nie wahał się wstąpić już na drogę 
do Kanossy, dlaczegó^by p. Gambetta ni« mógł pójść 

do Warcina. Dla objęcia władzy we Francji możeby 
p. Gambecie zależało na pozyskaniu względów ks. Bis­
marka. Może tedy p. Gambetta chciał w Warcinie u- 
sprawiedliwić s.ę z powodu swych mów cherbourg- 
skich i innych wyzywających Niemce. Może też chciał 
swoją nieco nadwątloną we Francji popularność odświe­
żyć stosunkami z ks. Bismarkiem. Lecz porzucenie na­
dziei odzyskania Alzacji i Lotaryngji, odzyskania Renu, 
oburzałoby dziś jeszcze godność narodu francuskiego, 
uczyniłoby Gambettę we Francji niemożliwym. Jeżeli 
Gambetta, mając objąć władzę we Francji, czuje się 
w obo.wiązku i konieczności cos zewnątrz wykonać na 
korzyść kraju swego, to zapewne to, iż wobec gotują­
cego się drugiego rozbioru Turcji mógłby zapewnić 
część dla Francji. Byłby to więc dla p. Gambetty ka 
pitał polityczny, z którym mógłby chwilowo stawić 
czoło anarchistom i monarchistom francuskim, ale w 
;ekim razie Bit mark uchodziłby zawsze za jego podporę.

Z Paryża donoszą już, że tam wierzą, iż Gambetta 
był u Bismarka. —

STAROSANDECZANIN.
Powiastka historyczno-biograficzna. — Napisał Janko z Głodomanka. 

III.

Stary Sącz poszczycał się także niemałą władzą 
duchowną, którą tutaj przez jakiś czas wykonywano; od 
roku bowiem 1811, słynnego z urodzaju wina, przy­
dzielono do Starego miasta 3 cyrkuły : bocheński, my­
ślenicki i sandecki, i utworzono generalny wikarjat 
apostolski, w ręku kanonika ks. Jana Bayera prepo­
zyta tutejszego. Ten prałat zażywał wielkiego wzięcia, 
nietylko u duchownych, którym przodował, lecz także 
u mieszczan.

Tomasz Zagórowski, cechmistrz powroźnicki i tka­
cki, poszedł sam do księdza prałata celem zamówie­
nia anniversarza za cechowych. Ks. Bayer lubił roz­
mowę, opytywał się szczegółowo o mieszczan i mieszczki, 
a to najwięc.ńj w celu, aby przy sposobności mógł zażar­
tować z niejednego i uśmiać się przy téj niespodziance. 
Ktoś mu też doniósł, że syn Tomasza mianowany dokto­
rem ami cusiem. Zapytał tedy ojca: „A gdzież obe­
cnie pański syn amiciuś, doktor?“ — „Aj," uśmiechnął 
się ojciec, „to i ksiądz kanonik wie o tćm, że mojemu 
synowi szurymury doktorskie w głowie?! W domu te 
raz siedzi i płacze nad książką, łamie sobie głowę nad 
łaciną, a nie ma kto mu pokazać, jak to idzie."

„Do prawdy ? widzi pan, ze żartu może być i pra­
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wda, kiedy chłopak ma chęć do nauki, posłać go da- 
jéj “ — „Księże kanoniku,“ odparł Tomasz, „do No­
wego Sącza nie pójdzie, wołałby zostać powroźmkiem, 
naśmiewają się z niego, że jest amicus, a jego ta na­
zwa drażni.“ — „Haha!“ trzymał się za boki ksiądz 
Bayer, „albo to tylko w Sączu gimnazjum! Daj go 
pan do Podolińca na Spiż, z t .mtcjszego gimnazjum 
mnóstwo młodzieży, a najwięcćj księży, z resztą mech 
no pan Tomasz przyjdzie z nim i przyniesie zaświad­
czenie, ja tu zrozumiem, w ezćm jaka chybka.“

Tomasz przyszedł do domu i opowiada żonie, co 
go spotkało na probostwie. Kobieta się obziera, s\na 
Wojtusia w domu nie widzi ; pyta służącćj : „a gdzież^ 
Wojtuś?“ — „Widziałam, szedł do ogrodu, niósł ja­
kieś papiery i szpagaty.“ - Matka pobiegła za nim. 
Wojtuś zajęty, szyje papiery szpagatami. „Co ty ro­
bisz?“ pyta matka. — „Szyję torbę,“ odpowiada. 
„Na co ci torby?“ — „Moja mamo na książki, bo 
wszyscy studenci mają a ja nie.“ — „Wszak ty nie 
pójdziesz już do szkół, co ci po torbach.

Wojtuś skoczył, uchwycił matkę za kolana : „Niech 
też mama prosi ojca, abym poszedł do szkoły, bo ja 
wyzdrowieję.“ — „Gdybyś był grzecznym a mnie słu­
chał i powiedział ojcu, że chcesz księdzem zostać, on 
by cię z pewnością posłał do szkół.“ — „Tak mama 
mówi?“ —- „A tak.“ — „Więo mama zobaczy, że ojcu 
powiem.“ — „Chodźno,“ rzekła matka, „zostaw te pa­
piery, ubierzesz się ładnie i pójdziesz do księdza ka­
nonika.“ — „Sam nie pójdę,“ mówi syn. — „Czemu?“ 
— „Llohol on się lubi naśmiewać, a jakby mnie przy­
witał : witaj amicus, powiedziałbym mu zaraz grubi- 
jaństwo, a tego nie chcę.“ — „Pójdzie ojciec z tobą, 
tylko zachowaj się skromnie, a jakby cię się pytał, 
czy masz ochotę do szkół, powiedz, mam wielką, bo 
chcę księdzem zostać.“

Obaj z ojcem poszli znowu do księdza Bayera. 
Ksiądz kanonik obziera świadectwo, czyta : Religions- 
lehre sehr gut; — rzekł : bardzo pięknie; Deutsche 
Sprachlehre sehr gut; — hoho, ośmiał się: lepiéj umie 
niżeli ja; Probedyktando gut, — a więc dobrze; — 
Polnisch lesen gut, -- oj syknął: za mało; — Latem 
lesen mittelmässig. — To nie może bycl rzekł o- 
brócił się ku stołowi, wziął do rąk grubą księgę, dał 
i mówi : czytaj no ! — Był to brewiarz kapłański, du- 
żemi literami drukowany; akuratnie wynalazł Pater 
noster. — Wojtuś umiejąc na pamięć tę modlitwę, czy­
tał prędko. — Ksiądz Bayer mówi : „Amiciusiu, z cie­
bie będzie dobry ksiądz, bo masz doskonałą wymowę. 
Idź dziecko do Podolińca, tam się w łacinie wydosko­
nalisz, bo ten język kościelny i kapłanom niezbędnie 
potrzebny.“ A do ojca zaś: „Nie żałuj pan grosza, bę­
dziesz miał z syna pociechę, bo ja poznaję w nim ta­
lent znamienity. Ma pismo piękne, wymowę dobrą, a 
skoro sehr gut z niemczyzny, więc niema obawy, przej­
dzie wszystkie szkoły z postępem.“

Wojtuś utracił śmiałość, nie zraził go wyraz ami- 
ciusia ani doktora; ucałował rękę kapłana na znak 
potwierdzenia i przyszedł do domu nader zadowolony. 
Matka jeszcze więcćj cieszyła się z tych sprzyjających 
okoliczności, szyła ezćmprędzćj wyprawę i sama od­
prowadziła ojca ze synem jadących na Węgry, aż do 
miasteczka o dwie mile na granicy leżącego Piwmcznćj.

Na Spiżu leży w dolinie nad samym Popradem 
miasto inurem naokoło otoczone Podóliniec. Zygmunt 
król węgierski zastawił był całą Spiską ziemię kró­
lowi polskiemu za 30.000 pragskich groszy ; odtąd Pol­
ska gospodarowała wzorowo na tćj ziemi; a między 
innemi Stanisław Lubomirski wystawił w Podohneu 
sławny klasztor Piarów, umieściwszy w takim cichym 
zakątku gimnazjum i filozofję dla polskićj młodzieży. 
— Podoliniec słynął z nauk i pięknćj biblioteki, oraz 
zakładu szlacheckiego polskićj młodzieży. Ktoby 
cheiał bliżćj czytać o tćm gimnazjum i szkołach po- 
dolinieckich, odsyłam go do treściwego opisu ks. Sy- 
powskiego (niegdyś kapelana u Zakonnic w Starym 
Sączu) umieszczonego w Gwiazdce Cieszyńskićj roku 
1875. _  Do tego gimnazjum zawiózł Tomasz Zagu-
rowski swojego syna Wojciecha, który tam ukończył 
dwie pierwsze gimnazjalne klasy z dobrym postępem

Ścisk germanizacyjny czuć się dawał wówczas wi- 
docznićj w Galicji; w szkole i urzędzie górowało pi­
smo niemieckie, łacina i język polski ustępować] mu- 
siały z widowni. W takich ścieśnionych stosunkach 
musiała się młodzież zastosować do wymogów Rządu, 
chcąc po ukończeniu szkół jakie zająć w kraju stano­
wisko; porzucała szkoły węgierskie, gdzie przeważnie 
kwitnęła łacina, a udawała się do galicyjskich, gdzie 
znowu niemczyzna panoszyła się na dobre. — Student 
Wojciech Zagurowski zrozumiał ten stosunek, porzu­
cił szkoły podolinieckie, a udał się do Nowosądeckiego 
gimnazjum, mając zawsze na celu zawodu swego le­
karstwo, któremu sprzyjała jego dusza ; a do tego po­
wodowany był tćmwięcćj do nauk, bo miał małego 
braciszka Jana, który się stawał coraz większym ulu­
bieńcem matki. Chodząc do gimnazjum Nowosądeckiego, 
uczył się mimo przeszkód na zdrowiu wzorowo; zapo­
mnieli koledzy o przydomku amieiusia, umysł bowiem 
młodzieży skierowanym był na inne przedmioty, a mia­
nowicie na zabawy, które sami wynajdywali profeso­
rowie, by podług planu z góry prowadzili młodzież 
na pasku niemieckim.

Cztery lata przeleciały studentowi w Nowym Są­
czu jak pędzona wiatrem mgła, nie zostawiwszy chyba 
wspomnienie z cytat autorów łacińskich i niemieckich, 
co się głowy czepiały. Wojciech mając już teraz wię­
cćj talent rozwinięty, bystrzejsze poznanie stosunków 
świata, przemyśliwał w humanioraeh nad wyborem 
stanu przyszłego. Stan kapłański mu się nie podobał; 
stan rzemieślniczy zdawał się być za niskim dla gim­
nazjalisty ; stanu urzędniczego nie lubił, zresztą widział,
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że do niego rekrutowano najwiucój Czechów, Moraw- 
ców, Niemców, a między niemi każde polskie nazwi­
sko wymawiane było ze wzgarda. W takich okoliczno­
ściach przy cieniony nadzieją lepszej niezależnej przy­
szłości, pomyślał znowu nad stanem lekarskim, zwła­
szcza iż mieszkał w pobliżu lekarza, widząc go zawsze 
swobodnym i od nikogo niezależnym. C. d. n.

Duch chrześciański a duch semicki.
Gdy sprawy żydowską tak powszechnie zajmuje się dziś świat 

cywilizowany europejski, przeto teł pojawia się wiele pism i roz­
praw po dziennikach, które o niej traktuję. Wyjmujemy z Stra­
żnicy następujący artykuł pod powyższym napisem, ob­
jaśniający różnice między chrześciańskióm a zydowskióin społeczeń­
stwem pod względem etycznym.

Przystępując do skreślenia dwóch zasadniczych 
prądów, kierujących umysłami społeczeństw chrześci­
jańskich, a społeczeństwem semiekiém czyli żydowskićm, 
z góry się zastrzedz musimy, iż kieruje nami zasada 
w całćm znaczeniu tego wyrazu liberalna, gdyż zasada 
objawiona przez Chrystusa, który nieprzyjaciołom nie 
złorzeczyć, ale przebaczać kazał, którego u- 
czniowie nauozali, iż miłość jest cierpi wa, pobła­
żliwa, że zasługa jest dopiero wtedy, kiedy się czyni 
dobrze źle czyniącym.

Dopiero zai ada powyższa skierowała cały sw;at 
starożytny i całą ludzkość na rzeczywistą drogę postę­
pu. Od wygłoszenia jéj i spełnienia w czynie ustaje 
ekskluzywność, a rozpoczyna się zbratanie narodów o 
tyle, o ile pozwalają na to odrębne interesa państw i 
polityki. Objawia się to szczególniéj w naukach, sztu­
kach, komunikacjach, handlu i na wielu innych niwach, 
na których podejmowano pracę siłami zbiorowemi.

Nie wszędzie jednak pojęto od razu ducha zasady, 
która kaze widzieć w różnowiercy brata. Pojęło ją głę­
boko i wykonało w czynie plemię słowiańskie, dawna 
Polska. Do wrodzonej słodyczy charakteru bowiem 
przybył i nakaz z góry, przykazanie boskie. Świętość 
tej zasady, rzec można, iż stawała się w Polsce dzie­
dziczną. Opanowała ona umysły i w duchu jćj postę­
powano już prawie instynktownie nawet w chwilach 
najgłębszego upadku narodowego.

Cóżby się było natomiast stało z żydami, gdyby 
i naród polski w wiekach średnich był wyznawał je­
dno z tych wierzeń, które mówi:

„I wytracisz wszystkie narody, które Pan Bóg 
twój, poda tobie; nie zfolguje im oko twoje, ani 
będziesz chwalił Bogów ich.“

Są to słowa ksiąg Mojżeszowych, słowa po dziś 
wiernie zachowywane przez plemię żydowskie. Wobec 
słów powyższych, nic wiemy doprawdy, po co złego, 
które trapi i zatwardza umysły żydów, szukać aż w 
Talmudzie. Ilość jest, jeżeli plemię jakie wytrwało w 
takiój wierze i w takińm przekonaniu lat tysiące.

Twierdza niektórzy, że nowy testament nie obalał

Zakonu. Jest to twierdzenie, co najmniój mylne. Nowy 
testament rozszerzył pojęcie o bliźnim, a zresztą obalił 
wszystko z wyjątkiem czci dla patrjarchów. Zniósł 
dalej testament nowy bojaźń. która jest głównym 
czynnikiem zakonu Mojżeszowego.

„Bo bojaźń, mówi św. Jan, ma udręczenie, a kto 
się boi, nie jest doskonały w miłości.“

Cokolwiek zatćm podejmowały lub przedsiębiorą 
obecnie społeczeństwa chrześciańskie dla utrzymania 
ładu, porządku i przyszłych pokoleń, to czynią ino pod 
grozą praw, ale czynią z miłości; kiedy natomiast spo­
łeczeństwo żydowskie ma nad sobą zawsze zawieszoną 
grozę zakonu, od którego zboczenie choćby na li­
terę zagrożone jest wytępieniem całych pokoleń, uzna­
jących zakon Mojżeszowy.

W ciągu lat tysięcy, musiały dwie tak sprzeczne 
zasady, postawione jako najwyższe z jednój strony dla 
żydów, z drugiój dla chrześeian, wydać odpowiednie 
owoco. _  Widzimy je też dziś tak w życiu rodzinnćm,
jak towarzyskiém żydów, przebywających w pośród 
nas. Doświadczenia nas uczą, że nie możemy żądać 
wielkiój życzliwości od żydów, dlatego właśnie, iż nie 
pozwalają im na to ich przykazania, z pod których 
nie wolno się wyłamywać, chyba kosztem zmienienia 
wiary i religji. Dlatego twierdzimy, że skutki, na ja­
kie patrzymy, nie są winą żydów, ale ich religji.

Nie potrzebujemy się także uciekać do Talmudu 
potępianego wielokrotnie, ażeby dowieść, że złe czyny 
wypływają z nakaców owej księgi. Dziś złe, były one 
może dobremi wtedy, kiedy je prawodawca pisał przed 
przyjściem Zbawiciela świata. Prawodawca ów wielki, 
Mojżesz, kazał plemieniu swemu poczytywać wszystkie 
ludy za narody do wytracenia przeznaczone, a wszyst­
kie narody inaczćj wierzące bez względu nu formę 
wiary nie za bliźnich, lecz za najgorszych nieprzyjaciół.

I z téj litery zakonu, nic się po dziś nie zmieniło. 
Przeciwnie, wiara i przekonanie, że tak jest dobize, 
utwierdzały się w ciągu lat tysiąców tćmbardziój, że 
plemieniu temu obiecano ziemię bez pracy. A na do­
wód cytujemy znowu ustęp z piątej księgi Mojżeszo­
wej, Rozdz. VI. w 11.: „Pan Bóg twój da tobie mia­
sta wielkie i dobre, którycheś nie budował. Przytém 
domy pełne dóbr wszelakich, którycheś nie naprzątał 
i studnie wykopane, którycheś nie kopał, winnice i 
oliwnice, którycheś nie sadził, a będziesz jadł i na­
jesz się.“

Prosimy zestawić obok tćj realistycznćj i czysto 
materjalnćj obietnioy, słowa następne : „Nie troszczcie 
się co będziecie jedli i pili“ - a dalój : „Szukajcie na­
przód królestwa Bożego i sprawiedliwości jego a reszta 
będzie wam dana.“

Jak tam obietnica nie mająca nie wspólnego z 
etyka, — tak tutaj zachęta do uczynków wyższych 
dlatego jedynie, iż one godne są człowieka, stworzo­
nego na podobieństwo Boga.
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Nie w Talmudzie równie, ale także w 5téj księ­
dze Mojżeszowój w Rozdziale XXIII. czytamy te wy­
razy: „Cudzoziemcowi na lichwę dawać mo­
żesz, ale bratu twemu na lichwę nie dasz.“ 
— Albo też inny ustęp: „Wszystkim narodom poży­
czać będziesz, a sam od żadnego nie pożyczysz.“

Połóżmyż jeszcze przy tych ustępach słowa św. 
Pawła apostoła do Rzymian w rozdziale 14, które gło­
szą : „Albowiem królestwo Boże nie jest pokarm, ani 
napój, ale sprawiedliwość i pokój i radość w Duchu 
świętym.“

Po uprzytomnieniu tego wszystkiego, wyobraźmy 
sobie te olbrzymie sprzeczności choćby tylko w teorji. 
Czy dadzą się one pogodzić? A idzie tu jak wiadomo 
nie o teorję, ale o życie, kierowane powyższemi dwie­
ma sprzecznemi zasadami, zasadą chrześciańską, idea­
lizującą żywot człowieka, dążącą do zrobienia zeń i- 
stoty" wyższój, mającój w mocy swoją wolę; — i zasadę 
żydowską, która pozwala i dopuszcza na wszystko za 
jedyną wierność, za wierność trzymania się jedy­
nego Boga, Jehowy strasznego i potężnego.

W życiu zasady te, jeszcze bardziój się rozchodzą. 
W życiu spostrzegamy z jednćj strony ciągłe ustępstwo 
i tolerowanie nakazane przęz religję chrześciańską, — 
a z drugiój strony coraz natrętniejsze wciskanie się 
żywiołu, który natręctwem swojóm spełnia także tylko 
literę swego zakonu. A spełnia ją tak wytrwale, że po 
kilkudziesięciu wiekach kroczy ciągle w duchu teorji : 
„Strzeż się, abyś nie stanowił przymierza 
z obywatelami ziemi onéj, doktórój wnij- 
dziesz, żebyć to nie było sidłem“ itd.

Czyliż w praktyce nie tak się dzieje? Czy żydzi 
zostali gdziekolwiek obywatelami tój ziemi, do którój 
przyszli, czy połączyły ich związki rodzinne ? Czy nie 
popierają się solidarnie pomiędzy sobą tylko, pożycza­
jąc na lichwę nam cudzoziemcom w ich wierze i re- 
ligji? Czy nie myślą jedynie o tóm, ażeby się najeść 
i napić i zebrać dużo pieniędzy. Czy pracują wspólnie 
nad umocnieniem społeczeństwa, czy myślą o przy­
szłości innój oprócz tój, która może być pożyteczna z 
lichwą ich plemieniu?

Takie kroczenie w kierunku zysku jedynie bez 
skrupułów sumienia, nie mogło oczywiście pozostać 
bez wpływu na obyczaje. Bez skrupułu zaś idą, po­
nieważ tak każę im skostniała litera zakonu — bez 
skrupułu zatóm względem narodów innych religij, bo 
tak również każę zakon stary. Lekko, bo lekkie żni­
wo obiecał im patrjarcha Mojżesz w imieniu Jehowy. 
Bez trudu, bo i trudzić się zbytecznie zakon nie 
każę ludowi wybranemu. Bez illuzyj, bo tego równie 
zabrania zakon; bez poczucia w życiu dla stron jego 
piękniejszych i bez poczucia dla piękna, bo wszelki 
utwór ręki ludzkiój przypominałby obraz ryty albo 
lity, a tego zakon broni. D. n.

Zasypanie osady Unterthal przy wsi Elm w Szwajcarii.
Wesoła, zamożna, w prześlicznój okolicy pomię 

dzy niebotycznemi górami kantonu Glarus położona 
wioska, została nagle przywalona ziemią, wszyscy zaś 
jój mieszkańcy żywcem pogrzebani. Było to 11 wrze­
śnia, po 5 godzinie po południu. Długo trwające de­
szcze potworzyły głębokie rysy i szczeliny w górze, 
ludzie więc doświadczeni przepowiadali usypanie się 
ziemi, nikt atoli nie przeczuwał ogromu nieszczęścia, 
jakie się zdarzyło.

Mieszkańcy używali niedzielnego odpoczynku; w 

jednym domu odbywały się chrzciny, gdy dał się sły­
szeć trzask i huk pękających skał, którego odgłos do­
chodził do miejsc o kilka mil odległych; w tójże chwili 
niebo zaciemniało się od chmury kurzu, i cała, wy­
soka na kilka tysięcy stóp część góry, runęła w dolinę. 
Odłamy skał olbrzymie, do 60,000 cetnarów ważące, 
jak piłka rzucona silną ręką, odskakiwały od ziemi 
i padały o kilkadziesiąt metrów dalój ; ciśnienie po­
wietrza było tak gwałtowne, iż ludzie znajdujący się 
w polu na przeciwległój górze, nie mogli się ostać na 
nogach i jak liść porwani zostali i daleko uniesieni. 
Domy murowane z fundamentów zerwane i na inne 
miejsce odrzucone, padały w gruzy rozsypane. Most 
żelazny w górę prostopadle podniesiony został. Wszyst­
ko zaś wkrótce potóm, bo w minutę, zasypane zostało 
masą ziemi i przywalone kamieniami.

Gdy się uciszyło, mieszkańcy wsi Elmu, którój 
częścią była zasypana osada Unterthal, z 20 domów 
złożona, pospieszyli na miejsce katastrofy, ratować co 
się jeszcze uratować dało. Ledwo przybyli ca miejsce, 
a było ich kilkadziesiąt osób, dał się znowu słyszeć 
huk, podniósł się kurz i gwałtowny pęd powietrza, i 
wyższa część góry spadła w dolinę i pogrzebała nie­
szczęśliwych, którzy na ratunek sąsiadom pospieszyli.

Nad ranem w poniedziałek było trzecie usypanie 
się góry, a odtąd, wciąż jeszcze toczą się kamienie. 
Dnia 20 września ze szczytu Riesikopfu potoczyła się 
znowu wielka masa ziemi, szczęściem nie zrządziła ża- 
dnój szkody, nie padła bowiem na ocaloną, lecz ciągle 
zagrożoną wieś Elm, ale na wielką mogiłę, w którój 
głębi spoczywa pogrzebana jój osada Unterthal.

Jaka to zaś mogiła, będziecie mieli wyobrażenie, 
gdy wam powiem, że w niektórych miejscach wyso­
kość jój wynosi 100 metrów, długość pół mili, a sze­
rokość przeszło ćwierć mili; masę zaś gruzów, które 
spadły w dolinę, obrachowano na wagę 10 miljonów 
kubicznych metrów. Jest to tak wielka ilość, że gdyby 
gruzy te, między któremi sterczą całe skały, zamie­
niono na materjał budowlany, możnaby z niego dwa 
tak wielkie miasta jak Zurych wybudować.

Z pod takiój mogiły nic się nie da wydobyć, — 
te trupy, jakie znaleziono, leżały po brzegach lub da­
leko na polu lekką warstwą przysypane i tak poszar­
pane, iż trudno je było rozpoznać; uwito je więc w 
pościel i złożono w kościółku sąsiednim. Jednego tyl­
ko starca 921etniego wydobyto żywego.

Liczbę ludzi straconych różnie podają. Zdaje się, 
że zginęło 200 ludzi, wielu bowiem było we wsi ob­
cych. — Ze stałych mieszkańców ci tylko ocaleni zo­
stali, którzy byli albo w polu, w lesie, lub w sąsie­
dnich wsiach. Stracili wszystko, mienie swoje, domy i 
ogrody, i rodziny swoje. Płacz i jęki wdów, sierót, oj­
ców osamotnionych, matek bez dzieci, rozdzierają serce 
patrzącego.

Jak wielkiém i silném jest przywiązanie człowieka 
do swojój rodzinnój zagrody, dowodzi ta okoliczność, 
iż mieszkańców z niezasypanój części Elmu gwałtem 
wyprowadzać musiano z ich domów. Nie chcieli ich o- 
puścić pomimo grożącego niebezpieczeństwa. Ziemia 
ciągle pęka, kamienie ciągle się walą, a oni codzien 
nad rankiem wracają do swoich domów, któ. e tylko
na noc opuszczają.

Liczba ciekawych jest tak wielką, iż pociągi kolei 
żelaznój nie mogą nadążyć w przewożeniu podróżnych. 
W ostatnią niedzielę było przeszło 10,000 osób _n® 
miejscu nieszczęścia. Ciekawość mocniejszą) więc Jes 
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od obawy niebezpieczeństwa. Podróżni nie uważając na 
przestrogi, kroczą nieustannie po wyspisku i chociaż 
kamienie spadające grożą im śmiercią, cisną się w to 
miejsce niebezpieczne. — Rząd zajął się íoscm nie­
szczęśliwych, którzy w téj katastrofie wszystko stracili, 
i w całój Szwajcarji zbierają się na nich składki. G. K.

Jura i Jánek.
Jánek. Jakoch też ród, że już minął ten osiemnasty. 
Jura. Na czemu?
Jánek. Czy nie wiesz, że mińł być na tym dniu 

koniec świata i niektórzy ludzie się bardzo báli, bai 
się na kuraż popili, — toż się mi zaś spełniło: że lu­
dzie nie mają na powiarki trzymać.

Jura. Isto też jacyś szpekulanci puścili tę baję, 
aby ludzie ze strachu szli na tę łachmaninę.

Jánek. Mogą teraz spokojnie używać darów bo­
żych, — chwała Bogu, co to ludzie zwożą na tárg zie­
mniaków, kapusty i zboźó!

Jura. Zwożą ludzie i przedńwają na gwółt, bo nie­
jednego bieda ciśnie, trzeba mu pieniędzy, — ale já- 
bych chłopom co poradził, gdyby chcicli słuchać.

Jánek. Ty tam wiesz zawsze coś mądrego.
Jura. Teraz wszyscy przedńwają, tóż muszą dá- 

wać łacno, a zaróbiają szpekulanci. Nasi chłopi już do­
syć oświeceni, toby sobie mogli jako w innych krajach 
urządzić własny bank rolniczy ze skłódem zboża. Po­
trzebuje li chłop teraz np. 100 reńskich a má 20 he- 
ktorów pszenicy na przedáj, lecz ceny są niskie, za­
wiezie swoje zboże do tego banku, dostanie na zalicz­
kę 100 reńskich, a bank sprzedá zboże, jak są ceny 
stosowniejsze, i wypłaci chłopu resztę z potrąceniem 
małych kosztów. Chłopi w Czechach już tak robią, i 
nie potrzebują szpekulantów za pośredników.

Jánek. U nas jeszcze daleko do tego, kiedy i ko­
mora nie może się obejść bez pośrednictwa rzpekulan- 
tów żydowskich czy przy kupowaniu jęczmienia do 
browaru, czy przy sprzedawaniu drzewa z gór.

Jura. Jak niema rady, niema i pomocy. Mogłyby 
i towarzystwa rolnicze o tćm pomyśleć.

Jánek. Dobrze ci mówić, ale já ci powiem co in­
nego. Spotkńłech się oto na Białej z ludźmi od Bochni 
i ci rozpráwiali, że się tam też dobrze urodziło, ale nie­
jednemu Hjfrendárz już na polu aresztował zboże, i 
chłop musi mu wymłócone dać za tanie pieniądze, a 
na przednówku drogo napowrót od niego kupować. Albo 
chłopi przesiadują czas w karczmie, jako bai u nas 
wiele razy, a nie myślą oszczędnością oganiać się bie­
dzie. Toby jeszcze innéj rady było trzeba.

Jura. Myślisz, żeby tyle łapek i paści na zarobek 
ludzki nie było?

Jánek. Dyć już też rząd teraz zapobiogś, temu, 
bo nałożył wielki podatek na tc kwitkowe butyki, 
gdzie się najwięcój lud psuje i grosz marnuje. Jak 
tych dziur szatańskich ubędzie, zostanie krajcar i w 
kieszeni ubogiego, który może go skłńdać do kasy za­
liczkowej albo kasy oszczędności, a będzie go miáJ po- 
tćm w jakićj potrzebie.

Jura. Wspominász o kasach zaliczkowych i oszczę­
dności, isto wicie one dobrego zrobiły, bo trochę po­
wstrzymały lichwiarstwo. Ale jeszcze ludzie mało o nie 
dbają. Każdy może w nich użytecznie, bo z procentem 
swój pieniądz przechować, a gospodárze powinniby i 
swoich służących zachęcać, coby tam swoje oszczędzone 
troszki skládali, a uzbierałby se każdy jaką sumkę, i 

tak podniósłby się dobrobyt także m'çdzy biedniej­
szymi.

Jánek. Trafiłech ci na nutę.
Jura. Bo to práwda. J. M.

Jeszcze jedno sprostowanie rozprawki Jury i Janka 
umieszczonéj w N. 40 Gwiazdki Cieszyńskićj.

Szanowna Redakcjo!
W numerze 40 szanownego dziennika „Gwiazdka 

Cieszyńska“ w rubryce „Jura i Janek“ jest ogłoszoną 
korespondencja, z któréj dokładnie się wyrozumieć da, 
że ten artykuł częściowo się odnosi do założnój Orłow- 
skiéj w Dąbrowój. Ja jako przewodniczący dawniej­
szego towarzystwa oszczędności i zaliczek i towarzy­
stwa konsumcyjnego „założna orłowska“ i jako obe­
cny przewodniczący stowarzyszenia „Hornicky potra- 
wni spolek,“ które ostatnie towarzystwo obecnie za­
miast „założnój orłowskiój“ istnieje, upraszam w na­
stępnym numerze „Gwiazdki Cieszyňskiéj“ na mocy § 
19 ustawy prasowój o przyjęcie następującego spro­
stowania.

Nieprawdziwe jest twierdzenie w artykule, że człon­
kom byłćj kasy zaliczek na zgromadzeniu walném lub 
w ogóle kiedy na wiosnę przeszłego roku oznajmiono, 
że założna już jest zapłaconą i że 16 tysięcy złr. jest 
zagospodarzonych, i że to będzie na podzielenie, albo 
że będą jeszcze masarnię i gospodę fundować. Zao­
szczędzony kapitał wynosił 11.000 a nie 16.000, którą 
kwotę 11.000 uchwalono na podzielenie i w tym celu 
zmienić statut postanowiono. Po przyjęciu tego wnio­
sku na walném zgromadzeniu i po potwierdzeniu sta­
tutów rzeczywiście oszczędzoną kwotę 11.000 złr. w 
stosunku do pobieranych towarów 2.4% między człon­
ków rozdzielono. — Nieprawdą jest, że powiedziano 
tym co mają tam udział, że kto bierze w załoźnćj, 
musi dać 10 reńskich, iż jest dług, bo niektórzy byli 
dłużni, a odeszli z pracy, ponieważ tylko o tém mó­
wiono, że ze względu że w mowie będące towarzystwo 
się ma zamienić w stowarzyszenie z ograniczoną po- 
ręką, jako podstawę udziału w tém nowém stowarzy­
szeniu kwotę 10 złr. przyjąć należy.

J. Kamcs, 
przewodniczący «towarzyszenia „Hornicky potravní 

spolek“ rej. stov^ z ograniczoną poręką.

Uwaga redakcji.
Powyższe sprostowanie przypominając, że „zało­

żna orłowska“ zamieniła się na „hornicky potravní spo­
lek,“ wykazuje, że zaoszczędzony rzeczywiście kapitał 
założnćj wynosił tylko 11.000 a nie 16.000 złr., i że 
przy zamianie tego towarzystwa w stowarzyszenie z o- 
graniczoną poręką kwotę 10 złr. przyjęto za podstawę 
udziału. Wymogliśmy, że forma tego sprostowania jest 
przyzwoitszą, niż była w poprzedniém. W ogóle oba 
sprostowania dotyczą ledwie kilku drobnych i przy­
padkowych myłek w opowiadaniu Jury i Janka, które 
mogły wyniknąć z niejasnego pojęcia rzeczy między 
robotnikami górniczymi, i sądzimy, że pisarz tćj roz­
prawki pragnął tylko spowodować udzielenie im do­
kładnego objaśnienia. Takie objaśnienie albo pouczenie 
mogliby i powinni dać im przedewszystkiém kierownicy 
ich kas i stowarzyszeń, bo zbycie przezwiskami, czego 
oba sprostowania nie sprostowały, nie da górnikom po­
żądanego wyrozumienia, tém więcój, jeżeli się do nich 
nie mówi w ich języku. — Ta okoliczność zdaje się 
nam odgrywa też tu główną rolę. Równocześnie bo­
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wiem Jura i Janek dotknęli kwestji jçzykowéj w owój 
okolicy górniczój, gdzie ludności polskiój narzuca się 
przez szkoły język czeski i niemiecki, a ruguje swoj­
ski polski, skutkiem czego i oświata nie może postę­
pować. Pracują tam w tym duchu wspólnie Czesi z 
Niemcami, spółzawodnicząc z sobą na niekorzyść pol­
skiój narodowości, o czóm kiedyś osobno pomówić bę­
dziemy musieli. Lecz prostujący panowie uznali za sto­
sowne ominąć w rozprawce Jury i Janka kwestję ję­
zykową, a więc tylko obdarzają nas sprostowaniami o 
kasach i spółkach górniczych, i prosimy Czytelnika 
tylko, aby rozważnie porównał oba sprostowania z u- 
mieszczoną w N. 40 rozprawką. —

i <»»»'<“•
Sejm Śląski. Na posiedzeniu w czwartek 13 bm. 

zastępca rządowy p. Stellwag złożył sejmowi podzię­
kowanie NPana z powodu powinszowania w dniu Jego 
imienin. Zastępca marszałka dr. Dietrich wniósł dla 
prezydenta krajowego br. Summera, z powodu jego 
40-letniego jubileuszu służbowego, uznanie za jego dłu­
goletnia zasług pełną czynność na Śląsku, co sejm przez 
powstanie uchwalił. Między następnemi ■ prawami, przy­
znano spółce dla wodnych budów w Lękach zapomogę 
300 złr. Gminom, które w r. 1880 otrzymały zapo­
mogę na zasiew, przedłużono termin zwrotu na 10 lat ; 
darowano zaś zapomogi na zakupienie żywności. Pro- 
jekta dotyczące regulowania Wisły przekazano do 
komisji. —

Ńa posiedzeniu 14 bm. udzielono miastu Bielsku 
pozwolenie na podwyższenie opłat od wódki i piwa dla 
pokrycia potrzeb gminnych. Wydziałowi drogowemu 
w Freudenthal udzielono pożyczkę 10.000 złr. z fun­
duszu krajowego. Na koszta technicznego elaboratu dla 
regulacji Ostrawicy, przeznaczono 1.200 złi. Dla wy­
konania obronnych budów wodnych w Kiczycach u- 
dziclono jako zapomogę 1000 złr. Prośba Jana Woj­
nara z Ligoty o uregulowanie Olzy pod Ligotą i Ko- 
cobędzem nie została uwzględnioną. Towarzystwu na- 
ukowój pomocy w Cieszynie przyznano zapomogę 30 zł.

Ńa posiedzeniu 17 bm. prezydent krajowy br. 
Summer wyraził sejmowi podziękowanie za objaw z 
powodu jego jubileuszu. Uchwalono w trzecie.m czyta­
niu zrewidowane statuta zakładu kredytowego ziem­
skiego. Udzielono wydziałowi krajowemu kredyt 600 
złr. na stypendja dla wspierania głuchoniemych uczniów 
pomieszczonych w szkołach ćwiczeń przy seminarjach 
nauczycielskich. Oprócz tego załatwiono kilka petycyj.

D. 18 bm. po kilku innych sprawach przyszedł 
pod obrady wniosek p. Cichego przeciw językowi pol­
skiemu, pomięszany dziwacznie z 8-letnim obowiązkiem 
szkolnym i wyrażający uznanie posłom rajchsratowym 
za ich wystąpienie przeciwko równouprawnieniu. Po­
mówimy o tóm innym razem obszernićj. —

Sejm galicyjski. Na posiedzeniu 12 hm. toczyły 
sic rozprawy względem założenia we Lwowie inter­
natu przy seminarjum nauczycielskim dla 60 uczniów 
katolickich wszystkich trzech obrządków, Pierwszy 
mówca ks. Jasie niecki oświadczył się przeciw in­
ternatowi, bo gdyby internaty miały być pożyteczne, 
to należałoby wszystkich uczniów seminarjów zamknąć 
w takich zakładach ; nie należy jednak środków po­
święcać na to, ażeby niektórych uczniów zaopatrzyć we 
wszystko, a przeważną większość pozostawić głodno i 
boso. P. Michał Popiel mówił także przeciw pro­
jektowi, dowodząc, iż w internatach młodzież przywy­

knie do życia nad stan, z którego pochodzi; w zakła­
dzie takim uczniowie mają się karmić do syta, a fun­
dator tego zakładu, biedny włościanin, chodzi boso i 
często nie ma co jeść; wreszcie mniema mówca, iż 
klauzurowe wychowanie źle wpływa na charakter. P. 
Sawczyński dziwi się, że instytucja ta stała się na­
gle postrachem i widmem zubożenia kraju. Mówca przy- 
znaje wyższość wychowaniu rodzinnemu; lecz w inter­
nacie właśnie mają mieć miejsce tacy, którzy są po­
zbawieni wychowania rodzinnego. P. Spławiński 
przyznajc, że biednój młodzieży trzeba przyjść w po­
moc, ale nie w ten sposób ; w internacie uczeń koŁzto- 
wać będzie po 40 złr. miesięcznie, a tą kwotą zamiast 
jednego, moźnaby czterech wyżywić. P. Paweł Po­
pici przemawia za internatem, że takowy da mło­
dzieży miłość swego powołania; młodzieniec wiedząc, 
że chwila zostania nauczycielem będzie jego oswobo­
dzeniem, nie będzie wybiegał na dalsze niedostępne 
dla niego sfery ; a wychowanie w karbach jest lepszóm 
od wychowania w zupełnój swobodzie. Hr. Kr u k o - 
w i e c k i oświadcza, iż był uczniem internatu, lecz co 
złego mają mu koledzy do zarzucenia, to ma z inter­
natu, a co w nim jest dodatniego, to zawdzięcza pracy 
pozainternatowćj ; zaś p. Sawczyński, który tak gorli­
wie za internatami przemawia, nie był nigdy w inter­
nacie i wykształcił się tak, że jest jednym z najzna­
komitszych naszych pedagogów. Dalćj mówca wyka­
zuje, że internat pociągnąłby za sobą wydatki zbyt 
ciężkie dla kraju a nie przynoszące odpowiedniego po­
żytku. P. Małecki jako sprawozdawca odparł 
wszystkie zarzuty przeciwników projektu, który przy­
jętym został 63 głosami przeciw 36. Przeciw interna­
towi głosował klub postępowy i Rusini, oprócz tego 
hr. Alfred Potocki, Zaleski, książę Jerzy Czartoryski, 
hr. Wojciech Dzicduszycki. — Nawiasowo Jodajemy, 
że poseł powiatu Bialskiego z gmin wiejskich p. An­
toni T h e n , który zawsze po stronie ludności wiejskiej 
w obronie spraw wiejskich stoi i zawsze za oszczędno 
ścią głosuje, znając dolegliwości ludu wiejskiego, jest 
także członkiem klubu postępowego i w obradach jego 
w tym duchu przemawia. —

Na posiedzeniu 13 bm. był dalszy ciąg rozprawy 
nad internatem; niektórzy mówcy występowali przeciw 
jego wyznaniowosci, lecz w końcu wniosek przyjęto. 
Następnie uchwalono statut dla zdrojowisk Krynica- 
Słotwina i załatwiono niektóre petycje. — W posie­
dzeniu 14 bm. p. Piętak złożył wniosek wzywający 
rząd do wydania przepisów zaprowadzających urzędowy 
język polski w prokuratorji państwa oraz w urzędach 
pocztowych i telegraficznych, jakoteż w komunikacjach 
władz między sobą. Komisarz rządowy odpowie 
dział na interpelację względem rozmów antireligijnych 
wachmistrza Nowaka, iż tenże jest w śledztwie i w ra­
zie sprawdzenia winy rząd postąpi z całą surowością. 
P. Smarzewski składa sprawozdanie z preliminarza 
funduszu szkolnego na r. 1882, przy tćm ponowiła się 
dyskusja o reformie szkolnictwa, i zabierali w R i spra­
wie głos pp. Szujski, Wojciech Dzicduszycki, Kruko 
wiecki, Romanowicz, Czartoryski, Olejnik. Następują 
załatwienia petycyjne. — Dnia 15 bm. odczytano in­
terpelację ks. Jasienieckiego o konfiskowanie przez 
żandarmerję ruskich książek. Uchwalono wniosek p. 
Romera o zaprowadzenie sądów pokoju. Przyjęto 
zamknięcie rachunków z ć. 1879. Dla jasielskiej spółki 
regulacji rzeki Wisłoki udzielono 500 złr. na zapo­
mogę i l-r00 złr. jako pożyczkę bezprocentową. —



439

Na posiedzeniu 17 bm. obradował sejm najprzód 
nad sprawozdaniem komisji administracyjnój z przed­
łożenia rządowego w przedmiocie rewizji ustawy o 
swojszczyznie; dalój nad sprawozdaniem z wnio­
sku Merunowieża względem prowadzenia ksiąg me­
trykalnych i wykazów izraelickiój ludności; 
tudzież nad sprawozdaniem komisji naftowój w 
przedmiocie uregulowania stosunków prawnych górnic­
twa i przemysłu naftowego. W końcu rozpoczęła się 
dyskusja nad projektem utworzenia krajowego za­
kładu kredytowego celem podniesienia rolnictwa 
i przemysłu krajowego. P. Erazm Wołań sk i radzi 
wyrzec się zakładania banku, a natomiast miljona złr., 
który kraj ma pożyczyć dla uposażenia banku, użyć 
na pożyczki 4-procentowe kasom oszczędności. Hr. Hen­
ryk W o d z i c k i przemawia za bankiem. P. A b r a - 
hamowicz zapisał się przeciw bankowi, ale tylko 
dlatego, iż chce stawiać poprawki. P. Goldmann 
oświadcza, że wobec upadku ekonomicznego trzeba 
myśleć o skutecznóm działaniu, jakióm będzie założe­
nie banku. P. Dobrzański wątpi, iżby ten bank 
mógł skutecznie pomódz włościanom i oświadcza się 
za zakładaniem kas pożyczkowych gminnych. —

Na posiedzeniu 18 bm. Czerkawski wniósł, aby 
wezwać rząd, żeby na uniwersytecie lwowskim zapro­
wadził stałą katedrę historji polskiój. Potóm nastąpił 
dalszy ciąg dyskusji bankowój. Hr. Ludwik Wodzi- 
cki i hr. Krukowiecki upewniają, iż nie ma o- 
ba wy, aby bank pod dozorem sejmu i*  wydziału kra 
jowego mógł się zwichnąć lub szkody ponieść. P. Żu­
rowski obawia się, iż koszta administracji banku 
mogą spowodować drogosć pożyczek. P. Skałko wski 
podnosi potrzeby zorganizowania kredytu włościań­
skiego. Po głosie sprawozdawcy hr. Russockiego 
przyjęto wniosek założenia banku, i przystąpiono do 
obrad szczegółowych. Wielu mówców zabierało znowu 
głos i wnoszono poprawki. Odbyło się i w wieczór dru­
gie posiedzenie; poprawki większą częścią upadły, a 
przyjęto pierwotne wnioski komisji. —

D. 19 bm. rozpoczął sejm dyskusję nad reforma 
administracyjną. —

Sejm czeski uchwalił odmowną odpowiedź na 
kwestjonarz rządowy, a głosowali wspólnie i Niemcy i 
Czesi. Lecz iż p. Herbst powiedział mowę przeplataną 
wycieczkami przeciw rządowi, wystąpił przeciw temu 
p. Rieger, oświadczając, że Czesi głosują za odpowie­
dzią odmowną, ale nie z tych powodów, jakie p. Herbst 
przytoczył. —

Szanownych Czytelników, którzy dotąd przedpłaty nie 
uiścili, prosimy o spieszne nadesłanie należytości. Pienią­
dze prenuincracyjne prosimy przesyłać „ża przekazem po­
cztowym“ i adresować : „do redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Naj. Cesarz powierzył zastęp­

stwo ministra spraw zagranicznych z odpowiedzialno­
ścią konstytucyjną p. Szlavyemu. Naczelnik sekcyjny 
br. Kallay ma zaś sprawować bezpośrednio kierownic­
two ministerstwa spraw zagranicznych. — P. Szlavy 
jest wspólnym ministrem finansów, przeto jemu przy­
dzieloną została odpowiedzialność konstytucyjna, mia­
nowicie wobec Delegacyj, także za ministra spraw za­
granicznych. Jest on również Węgrem, jak p. Kallay, 
który istotne objął kierownictwo tego ministerstwa. 
Tym sposobem w rękach dwóch Węgrów zostają tym­

czasowo sprawy zagraniczne monarchji. Tymczasowość 
ta świadczy, że zachodzą rzeczywiście trudności w za­
stąpieniu zmarłego br. Haymerlego. — Dzienniki wę­
gierskie z wielkićm zadowoleniem przyjęły powołanie 
pp. Szlavyego i Kallaya za tymczasowych kierowników 
ministerstwa spraw zagranicznych. Chodzi im bowiem 
o to, aby wpływy słowiańskie nie wzięły górę wobec 
zjazdu cesarskiego. Powołanie Szlavyego daje im gwa­
rancję, że przyszły zjazd będzie miał na celu jedynie 
utrwalenie pokoju. —

— Zjazd cesarza austrjackiego z rosyjskim, jak 
Presse zapewnia, nie odbędzie się w tych dniach, ani 
może nie bardzo rychło. Powodem zwłoki ma być 
śmierć Haymerlego. Gdy bowiem car ma przybyć na 
zjazd z ministrami Ignatiewem i Giersem, musi i ce­
sarzowi austrjackiemu towarzyszyć kierownik spraw 
zagranicznych; potrzeba zaś, aby ten, kto obejmie de­
finitywnie spadek po br. Haymerlem, obeznał się ze 
sprawami dyplomatycznymi. —

— Ponieważ zjazd cesarza austrjackiego z carem 
na teraz został zaniechany, więc piszą znowu o zje- 
ździe NPana z królem włoskim. Z Medjolanu zapo­
wiadają już wyjazd króla Humberta do Austrji na d. 
28 października. —

— Pod przewodnictwem NPana odbyła się w nie­
dzielę rada ministrów, w którój wzięli udział ministro­
wie wspólni Szlavy i Bylandt, tudzież prezesowie obu 
ministerstw Taaffe i Tisza. Zgodzono się, aby p. Szlavy 
zastępował ministra spraw zagranicznych podczas De 
legacyj, które zbiorą się 27 bm. — Potóm cesarz wyje­
chał ďo Gödöllö na dłuższy pobyt. —

— Cesarz przyjmował 14 bm. deputację naczelnój 
ewangielickiój Rady kościelnój, która mu wręczyła 
dzieło festynowe napisane z okazji stuletniój rocznicy 
patentu tolerancyjnego. Cesarz z zadowoleniem przyjął 
zapewnienia niezłomnój wierności i wynurzył przeko­
nanie swoje, że kościół ewangielicki, którego dobro 
zawsze mu leżeć będzie na sercu, zawsze jak dotąd bę­
dzie przywiązanym do dynastji. W końcu serdecznie 
podziękował i przesłał pozdrowienie cesarskie ewan- 
gielikom. — Tożsamo Taaffe i minister Conrad bardzo 
uprzejmie przyjęli deputację. —

— W sejmie węgierskim toczyły się w tych dniach 
rozprawy adresowe. Nietylko stronnictwo rządowe, ale 
także skrajna lewica i opozycja umiarkowana przedło­
żyły swe projekta adresu. Jednak utrzymał się projekt 
stronnictwa rządowego, wypracowany przez Jokaya. 
Przedmiotem najdrażliwszym rozpraw był stosunek woj­
ska do ludności, do czego sprawa Göczel-Lendl dała 
pobudkę. Podniesiono także sprawę trójcesarskiego 
przymierza, któremu Węgrzy są niechętni. Lecz p. Ti­
sza odpowiedział uspokajająco i adres przyjęto. — 
Przedłożony sejmowi preliminarz budżetu na rok 1882 
wykazuje: Wydatki zwyczajne 292,757.137 złr., wy­
datki przechodnie 3,198 847, inwestycje 29,265.311, 
wydatki nadzwyczajne wspólne 1,989.975 złr. Dochody 
zwyczajne 277,998 540 złr., dochody przechodnio 
23,447.188 złr. Rozchody razem 327,211.270 złr., a do­
chody 301,445.728 złr. Przeto niedobór 25.665.542 
zlr. — W porównaniu z rokiem poprzednim ogół roz­
chodów preliminowany jest wyżćj o 27,066.100 złr., a 
ogół dochodów wyżój o 25,046.974 złr. —

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm obchodził ro­
cznicę swój koronacji, a cesarzewicz swe 50te urodziny 
18 bm.; w tym dniu przypadała także rocznica bitwy 
pod Lipskiem. Dlatego urządzono w Berlinie wielkie 
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uroczystości, które jednak, jak zwykle w Berlinie, 
skromnie wypadają. —

— W Berlinie były w poniedziałek zaburzenia 
antiscmickic. Tłum ludu uderzył na drukarnie żydow­
skich dzienników TiibUne i Berliner Tagblatt, lecz w 
obu miejscach policja przeszkodziła burzycielom. —

— W Lipsku odbył się proces kilku oskarżonych 
socjalistów. —

Rosja. Ukaz carski zwalnia Wałuj« wa z urzędu 
prezesa ministerstwa, z powodu słabości zdrowia. W 
rzeczywistości jednak inne mają być przyczyny jego 
zwolnienia. Hr. Wałujew oskarżony został o przenie- 
wierzenie majątku publicznego. Sprzedał on różnym 
osobom, a mianowicie jakiemuś Rohrbergowi na spe­
kulację ogromne lasy, do skarbu rządowego należące, 
za marny grosz, przy czém się podobno dobrze obło­
wił. Car wskutek tego miał sam nakazać, aby go przed 
sądy stawiono. Wałujew więc sam podał się do dymisji.

— Przygotowania do koronacji cara w Moskwie 
idą z całym pośpiechem. Ma się ona odbyć w kwie­
tniu, i do tego czasu zamówiono złote powozy i uprzęże 
galowe za kilkakroć sto tysięcy rubli. —

— Ukończył się w Petersburgu proces w sprawie 
Czarnego Peredjełu. Troje głównych obwinionych, dwóch 
mężczyzn i jednę kobietę jako redaktorów tego pisma 
skazano na zesłanie na Sybir ; czwartego nihilhtę, który 
zawiadywał drukarnią, skazano tylko na 4 miesiące 
więzienia. —

— Szach perski ma odwiedzić na wiosnę cara w 
Petersburgu, a potém chce zwiedzić także inne stolice 
europejskie, gdyż podczas objazdu przed kilku laty 
upodobało mu się w Europie. —

Rzym. Pielgrzymi włoscy z różnych miast pół 
wyspu przybyli w tych dniach do Rzymu w liczbie 
około 3000, gdzie udah się wspólnie na grób Piusa IX 
i byli przez papieża przyjmowani. Antikatolicy usiło­
wali przeszkodzić i napaść na pielgrzymów ; lecz wła­
dze rządowe zapobiegły. Patrjarcha wenecki odczytał 
adres pielgrzymów, którego główną myślą jest, że Wło­
chy chcą pozostać katolickiemi. Papież odpowiedział : 
czuję się "zczęsliwym, że jeatem pośród synów włoskich 
i od nich przyjmuję pociechę w tych czasach udręczeń. 
Gdy wszelkiemi sposobami usiłują wiarę ludu wło­
skiego przytłumić, przychodzicie wy, aby dać dowód, 
że Włochy są katolickie. Opowiadajcie Włochom, że 
Papiestwo jest największą chwałą ich ojczyzny, a naj- 
wiekszćm niebezpieczeństwem dla Włoch jest pozbawić 
lud włoski wiary katolickićj. Dalćj przytacza Ojciec 
św., że na rok przyszły naznaczono Rzym na miejsce 
kongresu wolnomularskiego, że aa mityngach we Wło­
szech uchwalono znieść papiestwo; a jest to zamach 
na tę opokę, na którćj Kościół stoi. Ogłaszając te nie­
bezpieczeństwa, papież wzywa do czuwania i do mo­
dłów w tćj walce. —

Francja’ Wielkie rozdrażnienie umysłów panuje 
we Francji, a skutkiem tego tworzy się coraz większy 
nieład. Przypisują to polityce Gambctty, któremu i 
ministrowie muszą ulegać. Najwięcćj powodów do obu­
rzenia publiczności francuskiéj daje złe prowadzenie 
wojny w Tunisie. Przeciwnicy grożą obecnemu mini­
sterstwu, że je przed sąd powołają, i że wytoczą spra­
wę w sejmie. Ministrowie chcą więc składać swe urzę­
dy, lecz inni wzywają ich, aby czekali do sejmu i przed 
nim się bronili. Gambetta miał już objąć przewodni­
ctwo w ministerstwie, lecz teraz także wyczcku e, nie 
chcąc brać na siebie odpowiedzialności za teraźniej­

szych ministrów. — D. 16 bm. odbył się w Paryżu 
mityng rewolucyjno-socialistyczny z powodu wyprawy 

rfunetańskićj, i przyjęto rezolucję żądającą postawieni 
ministerstwa pod oskarżenie, a gdyby Izby na to się 
nie zgodziły, to mają być uznane za wykluczoe z o- 
pieki prawa. —

— Wojska francuskie zajęły główne miasto tune- 
tańskie, Tunis, ale przeciwko głównemu ruchowi w 
środku kraju nie mogą postąpić. W zeszły czwartek 
jeden oddziałi francuski napadnięty został przez po­
wstańców, którzy po 6-godzinnćj walce zostali odparci. 
Na pobojowisku miało zostać 900 zabitych Arabów. —

— Nadchodzące z Tunisu wiadomości, podają stra 
szny obraz gospodarki wojskowej. Żołnierz francuski 
nie don taje regularnie jedzenia, czasem przez dwa dni 
wydają mu raz tylko porcję, niekiedy brak nawet 
ehleba. Już na samym początku, gdy wyruszono w 
pole, zabrakło wojsku żj wnośei. Administracja fran­
cuska nie była zdolną wyprowadzić 12 tysięcy wojska 
za granicę o 10 mil, a już wszystkiego brakło na fur­
gonach. Żołnierzom brak nawet wody czystćj. Gorzej 
się jeszcze dzieje z chorymi. Lekarze wojskowi donn 
szą z Tunisu, że im brak lekarstw i lazaretów, W pe­
wnym pułku oficerowie sami składać się musieli na 
koszta leków, bo administracja pieniędzy nie przysłała. 
Inny lekarz donosi, że z oddziału 2500 żołnierza, przy­
słano mu do lazaretu 500, z których mu 85 umarło. 
Inny miał 125 w lazarecie, wszystkich chorych na ty 
fus, umarło mu 20. —

Allglju. Lord Granville angielski minister spraw 
zagranicznych bawił w Paryżu; ma on uietylko na celu 
przyspieszenie ukłalów w sprawie traktatu handlowe­
go, ale także zawarcie formalnego sojuszu między An- 
glją a Francją, na tych samych podstawach, na któ 
rycíi istnieje przymierze austrjacko niemiecki i. —

— Położenie w Irlandji coraz gorsze. Rząd an 
gielski chcąc zgnieść tak zwaną ligę agraryjną, czyli 
rolniczą, przedsięwziął surowe środki. Uwięziono głó­
wnego agitatora irlandzkiego i deputowanego Parnella, 
Następnie uwięzieni zostali depntowani Diflon, Okclly, 
Sexton, sekretarz ligi Quinn i redaktor O’Brienn. Na 
deputowanych O’Connora i llealyego wydano rozkazy 
uwięzienia. Ogłoszono także odezwę rządową, która o 
swiadcza, że wszelk- czyn ligi agraryjnćj, mający na 
celu teroryzowanie ludności, będzie karany jako zbro 
dniczy. Lecz to wszystko podnieca tylko agitację ligi 
agraryjnćj. Zgromadzenia tćj ligi w Dublmic, w Li- 
meriku i w innych miastach powzięły rezolucje, że nic 
amie nikt płacić dzierżawy, dopóki Parnell i inni prze 
wódzcy pozostaną w więzieniu. Ministrem Gladstone i 
Harcour przesłano listy groźne, dlatego strzeż« ich 
policja w poinieszkaniach. Teraz dopiero mnożą się za­
burzenia. W Limeriku ±6 bm. tłum ludu kilka razy 
uderzył na policję i wojsko, które używszy broni, roz­
pędziło burzycieli, ale z obu stron jest wiele rannych. 
I w Dublinie były w sobotę zaburzenia. Ten sam ruch 
manifestuje się w całój Irlandji. Prócz tego irlandzcy 
feniści w Ameryce grożą Anglji wszelkiemi środkami 
zniszczenia. —

W Dublinie ponowiły się rozruchy ; tłum zmusił 
policję kamieniami do odwrotu. Liga agraryjna wy­
dała manifest, aby żaden dzierżawca nie uiszczał raty 
dzierzawiićj, dopóki uwięzieni przewódzcy aie będą 
wypuszczeni. Po całym kraju rozszerza się ruch. Z 
Anglji wysłano pospiesznie trzy pułki piechoty do Ir­
landji. —
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Rozmaitości.
— Obecni kierownicy austr. ministerstwa spraw zagra­

nicznych P. Szluvj, któremu Cesarz po wierz ył konstytucyjne 
zastępstwo w ministerstwie spraw zagranicznych, liczy obecnie lat 
60. W r. 1848 był on skazany na pięć lat ciężkiego więzienia. W 
1867 r. rozpoczął karjerę urzędową. Po zawarciu ugody aulstrja- 
cko-wçgierskiéj wstąpił on do gabinetu, jako podsekretarz stanu 
w ministerstwie handlu, był następnie ministrem a latere, a w r. 
1870 ministrem handlu. W rok później wybrał go Sejm węgierski 
swoim przewodniczącym, i piastował tę godność lat kilka; nare­
szcie w r. 1880 zamianował go Cesarz wspólnym ministrem skarbu 
w miejsce bar. Hoffmana.

Drugi kierownik tegoż ministerstwa p. ha lia y ma dopiero 
lat 40. Pochodzi ze slitrój, szlncheckiój rodziny wçgierskiéj, wy­
wodźmy swój ród od Arpadów. Już za młodu poświęcał się umie­
jętnościom politycznym, w czem zdradzał nadzwyczajne zdolności. 
Dyplomatyczną karjerę rozpoczął jako jeneralny konsul w Belgra­
dzie, gdzie przebywał 7 lat. W sejmie węgierskim należał do stron­
nictwa bar. Sennyeya. Podczas zawikłaii wschodnich udał się na 
Wschód, jako reprezentant Austrji w komisji rumelijskiéj, któréj 
przewodniczył, kaliny jest autorem cenioiiéj „Historji Serbji,“ zna 
doskonale stosunki wschodniej Nie podzielał on bynajmniéj entu­
zjazmu swych rodaków dla Turków, ponieważ nie wierzy w mo­
żność odrodzenia się Turcji, któréj odmawia wszelkiej żywotności.

— Baron Korb- H' denheim, namiestnik cesarski na Mora­
wie, były minister handlu, umarł nagle w Bernie podczas przed­
stawienia w teatrze w sobotę wieczór. Podczas jednoaktowéj sztuki 
Itr will niłht sterben, (on nie chce umierać), nagle zrobiło mu 
się źle, i zanim zdołano przywołać lekarzy, już nie żył. Wiado­
mość la sprawiła bolesne wrażenie, bo zmarły był nadzwyczaj lu- 
biony przez obydwa stronnictwa. —

— Br. Jan Kanty Steczkowski, profesor matematyki w u- 
niwen ytecie Jag. w Krakowie, autor kilku dzieł nankowych, u- 
marł licząc lat 81. —

— Z Nowtgo Sącza donoszą; Dnia 8 bm. o północy, nie­
znany sprawca wlazł oknem do karczmy tuz za miastem i ciął 
żyda siekierą w głowę i w twarz, żydówkę w twarz a syna w 
głowę. Karczmarz Zigler, jest znany jako golec, a jako spokojny 
i dobroduszny żyd, nikomu wody nic zamącił, nie ma więc wro­
gów. Ran» są ciężkie, wszyscy jeszcze żyją. Niedosyć na Ićm — 
dniu 12 bm. również o północy zarżnięto na mycie żyda i żydówkę 
(Abi aham i Sara Reich), byli oni sługuini u pachciarza, również 
bez pieniędzy i spokojni, nikt więc nie miał na nich zawz'ątku. 
Nad Reichem pastwiono się: odrąbano mu szczękę ostrém narzę­
dziem. Trwoga więc paniczna między żydami! —

— IłTadomoić nie do uwierzenia umieszcza Moskowskij 
Telegraf: że dokunionta, plany i korespondencje, Zebrane u puł­
kownika Palicyna i jego towarzysza podczas ich aresztowania w 
Przemyślu, ministerstwo spraw zagranicznych w Wiedniu przesłało 
w całości do austrjackiego poselstwa w Petersburgu dla wręcze­
nia władzom wojskowym rosyjskim.

__ W wiedeńskiej kasami powieszony został w sobotę żoł­
nierz z 32 pułku piechoty, nazwiskiem Nussbaum, rodem od Znaj- 
ma na Morawie, który zastrzelił swego kaprala. —

— Burzliwe wiatry, w niedzielę i następnych dniach, wy­
rządziły wiele szkody w Niemczech i Anglji. W wielu miejscach 
budynki zostały uszkodzone i telegrafy pozrywane. W krajach al­
pejskich spadły śniegi. W Celowcu (Klagenfurt) 17 bin. rano śnieg 
pokrył ziemię na 10 centimetrů w grubości. Tegoż dnia nawet z 
Serajewa doniósł telegram, że tam spadł gęsty śnieg. —

— Przezorne porządki w Prusiech. Podziemna sieć tele­
graficzna państwowa już została^ wykończoną. Łączy ona z sobą 
211 miast i sięga od Królewca dój Slrassburga, z Wrocławia do 
Einden, z Torunia do Akwizgianu. Położer.ia wftystkich podzie­
mnych linij telegraficznych wykonano w ciągu 4 lat 2 miesięcy, a 
koszta wynosiły 30 iniljouów marek. —

— Znowu zgorzał teatr. W Stokholmie stolicy szwedzkléj 
powstał pożar w teatrze królewskim ; przy w ielkich usiłowaniach 
ocalono tylko scenę z salonem ; garderoba i wszystkie przybory 
zniszczały. —

— Australskie mięso. D. 6 p. m. przywiózł z Australji do 
Plymuth parowy statek pocztowy 4000 zabitych owiec, i 100 sztuk 
zabityih wołów, nowym sposobem zamrożonych, ogólnéj wagi 160 
beczek. Mięso było zupełnie dobre, tylko wilgotne i nieco ślizgie. 
Ponieważ ta pierwsza próba przewiezienia mięsa z Australji się u- 
dała, postanowiła Dyrekcja wschodniéj linji morskiéj zaopatrzyć 
wszystkie swe statki komorami do zamrażania mięsa. Znowu nie­
bezpieczna konkurencja dla europejskich gospodarzy. —

— Z Ameryki donoszą, że tam członkowie irlandzkiéj partji 
rewolucyjnéj zbierają w państwie Illinois chrząszcze Kolorado, aby 
je przewieźć do Anglji i tam wypuścić na pola angielskie, aby wy­
niszczyły ziemniaki. Polecono žatém podobno nadbrzeżnym wła­
dzom celnym angielskim pilną baczność, aby zapobiedz wprowa­
dzeniu tego szkodnika do Anglji. Prawie nie do uwierzenia! gdyż 
byłby to dla Irlandczyków środek zemsty bardzo niebezpieczny, 
mogący tak samo zniszczyć pola ziemniaczane irlandzkie. —

— Sułtan i świątynia Salomona. Donoszą z Jerozolimy 
dzienniki tureckie, że sułtan wydał rozkaz odrestaurowania zacho­
wanych jeszcze szczątków świątyni Salomona, i oczyszczenia placu 
przed nią z nagromadzonego rumowiska i chwastów. Na placu tym 
wznosi się jak wiadomo meczet Oinara, mający 150.000 złr. ro­
cznego dochodu. Suma la, która po wiçkszéj części dotąd wpły­
wała do Konstantynopola, ma być użytą na roboty restauracyjne. 
Roboty te nakazał już właściwie zmarły sułtan Abdul A-iz z po­
wodu odwiedzin Cesarza Franciszka Józefa, i rozpoczęto je nawet, 
lecz znów w kilka miesięcy późnićj zaniechano. Gdy następca tronu 
austrjackiego w r b. zwiedził miejsce, gdzie stała świątynia, wstyd 
było gubernatora jerozolimskiego Reufa baszę, że gość dostojny 
miejsce to równie święte dla inuhametanów, chrześcian i żydów zna­
lazł w tak smutnym stanie. Doniósł o tćm do Konstantynopola i 
dlatego nakazał sułtan rozpocząć bezzwłocznie roboty restauracyjne.

— Kości bohaterów z pod Plewny. Bryg handlowy „Milo­
vic“ przewiózł do Penner-Wharf w Anglji na rachunek kilku do­
mów komisowych 6000 cetnarów kości ludzkich, wydobytych na 
pobojowiskach pod Plewną. Dziś kości te są już zmiażdżone i w 
postaci proszku rozniesione i rozsypane po polach Anglji. Nic 
nowego! W’ r. 1830 przywieziono do Hull miljon „pęków“ kości 
ludzkich z pobojowisk pod Lipskiem, Austerlitz i Waterloo, które 
skruszone w Yorkshire, użyte zostały jako nawóz przez farmerów 
w Doncaster. —

— Bramini u królowśj Wiktorji. Temi dniami ma królowa 
Wiclkiéj Bryla nji przyjmować deputację se szczególnego rodzaju 
petycją. Jak indyjskie dzienniki donoszą, postanowili bramini mia­
sta Benares, świętego dla wyznawców Buddy, prosić królowćj : 
iżby zabijanie krów na całym obszarze indyjskiego państwa swo­
jego jak najsurowiej zabroniła. To zwierzę jako bóstwo przez bud­
dystów czczone znajduje się niemal w każdćj świątyni. Koszta po­
dróży léj deputacji ponosi książę Benaresu, który w swoich po­
siadłościach hoduje około 1200 krów. —

— Skarb baszy. Z Terueszwaru donoszą. Rząd turecki po­
czynił kroki w ministerjum wojny w Wiedniu o pozwolenie szu­
kania sk ibu, który ostatni ba za temeszwarski zakopał w skórze 
bawoléj przy ucieczce swćj z miasta w r. 1716, gdy Turków wy­
parł z Tcměszvaru książę Eugenjusz Sabaudzki. Nie pierwszy to 
już raz czyniono kroki o odszukanie tego skarbu. Ostatnią próbę 
czyniono między r. 1850 i 1860. Kopania były bezskuteczne. —

Z Cieszyna.
— Ksiąie biskup wrocławski, dr. Henryk Forster, prze­

niósł się do wieczności d. 20 bm. Smutna la wiadomość nadesłaua 
do Cieszyna telegramem w czwartek wieczór, wywrze w całym 
Śląsku bolesny żal. Ks. biskup urodził się d. 24 listopada 1799, i 
dopełnił 82 lat wieku. Na kapłana wyświęcony 1826 r., kanoni-
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kiem wrocławskim instalowany 1887 r., został biskupem wybrany 
d. 19 maja 1863. Urząd biskupi sprawował więc 28 lat, i zjednał 
sobie na nim wielką miłość dyecezan, jakoleż wysokie poważanie
dworów tak pruskiego jak austrjackiego. Lecz ostatnie lata jego 
przepełnione były goryczą, gdy wskutek walki kulturnój i prześla­
dowania religji katolickiej w Prusiech musiał opuścić swą siedzibę 
w Wrocławiu, i juku wygnaniec pruski żarnie zkał w auslrjackiój 
części swój dyecezji, na zamku Johannesberg w zachodniój części 
Śląska austrjackiego. —

— W Bielsku obchodził zbór ewangielicki 13 bm. wraz z 
jubileuszem tolerancyjnym także poświęcenie swego odbudowanego 
kościoła. —

— Pożary. W Wendryni w nocy z soboty na niedzielę spa­
liły się folwarczne stodoły i szopa. Oprócz tego częste zdarzają 
się teraz pożary w okolicy, jak to bywa o jesiennej porze. —

— Znowu bankructwo. Kupiec Leopold Gold w Cieszynie, 
■zraelickiego wyznania, zawiesił swe wypłaty. —

— W Jabłonkowie na dworcu kolei żelaznój wydarzyło się 
18 bm. nkropne nieszczęście. Na pociąg już poruszony chciał wstą­
pić bremzer, i uśliznąwszy, wpadł pod koła, które go przejechały. 
Nieszczęśliwy wkrótce umarł. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 14 październ.: hektolitr pszenicy 
(7ti kilo) 9 złr. 20 c. ; żvta (69 kilo) 6 złr. 20 c.; jęczmienia 
'64 kilo) 6 złr. 30 c.; owsa (47 kilo) 3 złr. — c. — Masła kilogram 
_  ilr. 96 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 30 c.

Kursa w Wiedniu 20 paidziern. : Renta papiei. 76.62.—76.67 ; nowa 
papier. 94.------94.06; srebr. 77.60—77.65; renta złota 94.------94,06;
— Srebro 100--100. Dukat 6 60—6.62. Marka pruska 67.90—67.96; 
Rubel papierowy 1.26—1.260,.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zaręjestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

«LV i o
rocznie, Ucząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻ
daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitałn lak, 
łe w następndin półroczu już od całój w ten sposób otrzymanój sn- 
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9 — 12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu. Dyrekcja.

Drukiem Karol*  Prockaaki.

Kto sobie życzy kupić prawdziwój breńskiój guni 
— białój, „zarój lub czarnawój, niech się wprost głosi do 

f—Jerzes' Holekay w BrennéJ, (poczta w miejscu.) 
1 siąga = 1'76 metrów kosztuje od 6—8 złr.

Żywe wyrazy wdzięczności
wywołuje powszechnie broszurka pod tytułem „Przyjaciel 
chorych,“ bowiem pisemko to przekonywa, że i dla cięż­
ko i beznadziejnie nawet chorych jest najeżę- 
ściój rada i pomoc, jeśli tylko użyte zostaną odpo­
wiednie środki. Dowody na to zawarte są tak w nmie­
szczonych w powyższćj broszurce, jakoteż w nadchodzących 
ciągle nowych świadectwach i pismach dziękczynnych, a 
także w podawanych przez fachowe pisma sprawozdaniach 
lekarskich. Pożyteczne to dziełko wyszło ohecnie nakładem 
Richtera księgarni w Lipsku w 50 wydaniu i powinien je 
sobie każdy chory z c. k. uniwersyteckiój księgarni w Wie­
dniu — „K. k. Universitäts-Buchhandlung, Wien I, Stefans 
platz 6“ — sprowadzić, lém bardziój, ile że na żądanie o- 
trzyma go bezpłatnie i franco.

Nadzwyczajne

WALNE ZEBRANIE
„Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie

stowarzyszenia zarąjestr. z nieogr. poręką“
odbędzie się

w sobotę dnia 29 bm. o godz. 2giój pn południu w lokalu 
Czytelni ludowój.

Porządek czynności będzie następujący.
1. Sprawozdanie z poprzedniego walnego zebrania.
2. Zatwierdzenie wyboru nowego Zarządu w inyśl nowego 

i (slutu Towarzystwa.
8. Oznaczenie wynagrodzenia dla Rady Nadzorczój.
4. Wyhór nowój Nady Nadzorczój.
Podpisany Zarząd uprasza wszystkich Szanownych Członków, 

by się na powyższe Walne zebranie juk najliczniój zebrać zechcieli.
W Cieszynie d. 18 października 1881.

Zarząd „Towarzystw? oszczędności i zaliczek w Cieszynie“
stowarzyszenia zarej. z nieograniczoną poręką“

A Sikora. H Filasie wioz.

Do sprzedania!
Całe urządzenie parowej fabryki wody «odowëj 

istniejącćj z ustaloną reputację pierwszorzędności od lat 19, z 
Wflzelkieini ulepszeniami aparatów i przyrządów w celu wyrabia­
nia doskonułój wody sodowój, tudzież dziewięć altan i plęo 
wózków (transportabli) do sprzedaży wody fiodowéj, dające gwa­
rancję stałych dochodów, umieszczone w najcelniejszych punktach 
miasta, w ogóle cały inwentarz rnchomy do lego należący, Jest 
do sprzedania, — Mający chęć nabycia, zechce fiię zgłosić do 
podpisanego właściciela. —

Karol Hzi|ca9
właściciel par. fabryki wód gazowych 

i wyrobów chemiczn. w Krakowie.

Osikowe, lipowe i olszowe
drzewo pulste

kupuje .» _■ C<»w ** <»-*-  w Cieszynie.
Z powodu rozwiązania stosunku dzierżawnego 

są w arcyksiążęcym dworze HjjRMANICE, 
(poczta Skoczów, telegraficzna stacja Ustroń) zaraz, do sprzedania:

1 para koni do kolasy, kasztanowate wałachy, 4—6 letnie, 16 
pięści wysokie, wybornie do siebie dobmne

1 6-lelni jasnogniady wałach, 161/, pięści, du jazdy wprawiony
1 3-letni jasnobrunalny wałach, 16 pięści 1' mający.
2 2-lelnie klacze, jedna jasnogniada, drnga dereszowata, (rolh-

schinnnel), 15 pięści.
2 1-roczne wałachy jasnogniade, 14 pięści 2" wysokości.
6 macior dwuletnich, czystój krwi Yorkshir
1 2-letni kiernoz (kaniec) tój sa mój rasy.
1 1-Ietni „ „ „ n »

10 świń młodych „ „ „ „
20 prosiąt „ » » »

Wszystkie te świnie są czystego wychowku po zwierzętach 
wprost z Anglji sprowadzonych.

Pisemne zapytania uprasza się przesyłać pod adresą : 
Rudolf poczta Skoczów

„Towarzystwa wzajem, ubezpieczeń w Krakowie
na Ti cyniec i okolicę objął Antoni Knobloch

w OłdrzychowicHch
i przyjmuje ubezpieczenia od ogniu i na życie.

Kalendarz ewangielicki nar. 1882 
jest oprócz księgarni Karola Malika w Cieszynie 

do nabycia:
u Wilczka i Caesinaniia tudzież W. Frblicha w Bielsku;
u Wexberga w Drogomyślu; uG. Axniaillia w F r y s z ta < i". 
a Karola Płoszka w Jabłonkowie; u A. Neumanna w Jasiem y-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalnincb.
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Rok 1881. Rocznik 34.
Cena 

z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „16, 

bez przesjlki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

ffllllll tffilll.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

4^*

Nr. 44.

W CIESZYNIE 
29 października

Wychodzi co lobota.

Za ogłoszenia: 
placi «Iç po 10 ont. od 

wierssa drobnego. 
«» kaidorasowe <ume- 

BN ozenie.

V ■■

Sprawa śląska.
Załatwienie sprawy śląskiój zaliczamy do niepo­

ślednich punktów programowych teraźniejszego mini­
sterstwa, uważamy je za najpilniejszy i najświętszy o 
bowiazek większości parlamentarnój rady państwa. 
Czómżc jest sprawa śląska? — Jeżeli mówimy o spra­
wie śląskiej, wtedy nic innego nie mamy na oku jak 
sposób i środki, któremi wykonać należy przepis ar­
tykułu XIX ustawy zasadniczój na Śląsku. Zaprzeczyć 
nikt nie może, że przepić ten na Śląsku dotychczas nie 

jest wykonany, a nawet Niemcy sami dziś już tego nie 
przeczą, ale w różny sposób starali i starają się, aby 
przeszkodzić zaprowadzeniu równouprawnienia ; szcze­
gólnie zaś posłowie do rady państwa uwijają się, aby 
zapobiedz zaprowadzeniu jakichkolwiek zmian. Oni to 
polecieli swojego czasu do ministra Taaffego, aby za­
trzeć wrażenie, jakie zrobiła deputacja śląska w Wie­
dniu, oni to starali się zebrać zgromadzenia ludowe w 
Cieszynie i Bielsku, które, aczkolwiek się nie powio­
dły, uchwaliły rezolucje, w których wyrażono życzenie 
zachowania istniejącego stanu rzeczy w sprawie języ- 
kowéj ; cni też postarali się o to, że sprawa językowa 
stała się przedmiotem rozpraw w sejmie śląskim, a 
większość członków sejmu uchwaliła rezolucję, w któ- 
réj sejm wyraża, iż zgadza się z postępowaniem po­
słów śląskich do rady państwa w sprawie językowój, 
to jest, że życzy sobie, aby na Śląsku żadne nie zo­
stały zaprowadzone zmiany. —

Wszystkie te zabiegi posłów śląskich czynione 
podczas feryj parlamentarnych są obrachowane na to, 
aby wobec ministerstwa i wobec rady państw. módz 
zaimponować i wykazać, że ani ludność ani reprezen­
tacja jego zmian sobie żadnych nie życzy i wiemy z 
pewnością, że panowie posłowie jak jeden maż stana 
przed ministerstwem i przed jadą państwa i że mocno 
i stanowczo będą twierdzili, że niema kwestji ślaskiój 
i że nikt na Śląsku zmiany stosunków językowych w 
szkoło i urzędzie nie chce ani nie żąda. Jest to mimo 
uchwały świetnego sejmu śląskiego fałsz i kłamstwo.

Nie będziemy na tćm miejscu wykazywali, że lu­
dność śląska w większój połowie jest polską i czeską, 
nie będziemy wykazywali, że ludność ta od tylu i tylu 
lat walczy o swój byt narodowy, że ludność ta w prze- 
szłćj sesji parlamentarnej była reprezentowaną przez 
swojego posła, że teraz jeszcze mimo niesprawiedliwój 
ustawy wyborczej zasiada w sejmie śląskim trzech po­

słów narodowych, że prawie wszystkie gminy księstwa 
Cieszyńskiego w petycjach prosiły o równouprawnienie 
— nie będziemy wykazywali, że istnieje kwestja ślą­
ska, nie będziemy dowodzili, że kwestja ta załatwiona 
być musi i że ludność ta życzy sobie gorąco załatwie­
nia tój kwestji, nie trzeba nam takiego dowodu, bo 
sama uchwała sejmu alaskiego jest najlepszym naszego 
twierdzenia dowodem, bo gdyby kwestji językowój na 
Śląsku nie było, nie byłoby ani wspomnionój uchwały 
sejmowój.

Mamy atoli przed sobą sprawozdanie komisji sej­
mowój, wybranój celem obradowania nad wnioskiem 
Cichego, a sprawozdaniu temu poświęcić chcemy kilka 
słów.

Gdybyśmy nie wiedzieli, że pismo to jest dziełem 
jednego z członków komisji sejmowój, bylibyśmy my­
sleli, żc świetna ta komisja najęła sobie ad hoc bądź 
specjalistę w przekręcaniu prawdy, bądź to pisarczyka, 
który nietylko o Śląsku i śląskich stosunkach w ogóle 
ale szczególnie o stosunkach językowych na Śląsku i 
o języku polskim i czeskim żadnego i żadnego nie ma 
pojęcia. Jest to z małemi zmianami ten sam operat, 
który już przed kilkoma tygodniami pokazał się w (.)- 
pawskićj nowozałożonój gazecie niemieckiój, a który 
trafnie ocenił korespondent Cieszyński wiedeńskiój Tri­
bune. Jak tam tak i tu specjalista w sprawach języ­
kowych śląskich, który ani językiem czeskim ani pol­
skim nie włada, twierdzi, że stosunki językowe na 
Śląsku dlatego zmienione być nie mogą, ponieważ ję­
zyk tego ludu nie jest ani językiem czeskim, ani polskim, 
ale jakąś mięszaniną, tak że język czeski i język wyso- 
ko-polski (!!) są na Śląsku językami obcymi ! — bała­
muci dalśj, że urzędnicy na Śląsku ani po czesku ani 
po polsku nie umieją i dlatego musieliby być wypędzeni, 
grozi, żeby administraija i sądownictwo zostały zniszczo­
ne i zepsute, gdyby sądy i. urzęda musiały przyjmować 
obok niemieckich i polskie podania, a nawet oświadcza, 
że na Śląsku tylko język niemiecki jest używany (lan­
desüblich) i że artykuł XIÄ ustawy zasadniczej nic a 
nic w stosunkach śląskich nie mógł i nie może zmienić; 
nareszcie znów zapomniawszy, co na początku powie­
dział, twierdzi, że ludność polska krzywdy nie cierpi, 
ponieważ urzędnicy, (którzy jak wprzód powiedziano 
po polsku nie umieją) z ludem tylko po polsku roz 
mawiają i urzędują! —

Trudno wobec takich balamuctw, wobec tak bez­
czelnych kłamstw, wobec tak zaślepionój ciemnoty lub 
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złośliwości zatrzymać spokój, jaki w traktowaniu tek 
poważnćj sprawy zachować należy i nie dziw nam, że 
nasi posłowie Świeży i Cirńciała nietylko silnie, ale z 
niezwykłćm oburzeniem odpierali twierdzenia sprawo­
zdania komisji sejnmwćj.

Nie potrzebujemy na tćm miejscu dowodzić fałszu 
twierdzeń sprawozdania sejmowego, nie potrzebujemy 
już dzisiaj, chwała Bogu, dowodzi i, że po polsku mó­
wimy, żeśmy Polacy, że księstwo Cieszyńskie polskie, 
że zaś część Opawska śląska jest czeska, że trudności 
fizycznych w przeprowagzeniu równouprawnienia niema, 
bo granica języka czeskiego i polskiego ściśle jest o- 
graniczona, a dlatego w Opawskióm rozchodzi się o ró­
wnouprawnienie języka czeskiego, w Cieszyůskiém o 
równouprawnienie języka polskiego — nie będziemy 
się na tćm miejscu dłużćj nad tćm rozwodzili.

Ale jednę chcielibyśmy jeszcze zrobić uwagę. Kwe- 
stja śląska, sprawa językowa na Śląsku nie jest tylko 
sprawą praktyczną, ale jest sprawą w wysokim stopniu 
polityczną. Nie o to się jedynie rozchodzi, czy tu i tam 
język polski obok języka niemieckiego będzie cierpia­
ny, czy w tćj lub owćj szkole mnićj lub więcćj będą 
uczyli po niemiecku, czy ten lub ów urząd będzie także 
przyjmował pisma polskie, czy tylko niemieckie nie 
o to się jedynie rozchodzi, ale rozchodzi się o to, czy 
lud śląski ma zatrzymać, ma zachować mowę, obyczaje 
i tradycję ojczystą, czy też puszczony ma być na pa­
stwę germanizacji. „Sein, oder nicht sein,“ żyć, albo u- 
mrzeć, o to się rozchodzi, bo naród, bo lud, który po­
stradał język przodków, przestał istnieć, umarł. O 
życie nam się rozchodzi, a ztąd nasza walka, Niemcom 
zaś o zdobycz, o rozszerzenie władzy się rozchodzi, a 
ztąd ich opór. O tćm znaczeniu sprawy sprawozdanie 
sejmowe nie pamięta. Niech pamiętają o nićm ci, którzy 
dzierżą w ręku moc i władzę. Niech pamiętają o tćm 
ci, którym na tćm zależy, bo kwestja śląska w tćm 
znaczeniu nie jest kwestja tylko śląską, ale jest kwestja 
polska, kwestja słowiańską. Caveant consules 1

STAROSANDECZANIN.
Powiastka hialorycano-biograficzna. — Napisał Janko « Głodomanka.

111. (C. d.)
Zabrawszy zaświadczenia na wakacje z sobą (1826 

roku), zwierzył się Wojciech najprzód ojcu, iż zamy­
śla pójść do Lwowa na filozofję, a po ukończeniu na 
chirurgję. Ojciec opowiedział matce o postanowieniu 
syna w niebytności jego; on bowiem zrobił sobie wy­
cieczkę do Szczawnicy i nie był przytomny podczas 
walki sławnćj rodi^ców swoich. Ojciec obstawał za sy­
nem, że mu wolno obrać sobie teraz stan, jaki mu się 
podoba, skoro ukończył gimnazjum z postępem d»brym. 
Matka zasię przeczyła: on musi słuchać woli rodziców, 
a dotrzymać przyrzeczenia danego, bośmy go pod tym 
warunkiem posłali do szkoły, aby księdzem został. 
Walka posunęła an kor do sprzeczki, i zakończyła się 

płaczem kobiety, która zdesperowana wzięła na się 
salopkę i poszła prosto do klasztoru zakonnic, aby tam 
swoje żale zostawiła. — Co tam w tym cichym za­
kątku szeptała, nikt do dziś dnia odgadnąć nie może, 
zdaje się ze myśli zwrócone były ku cudownemu na­
wróceniu się syna, albowiem gdy powrócił syn, pierw­
sze słowa od matki usłyszał na powitanie: „Tak to 
Wojtuś umiesz kłama* ’’, hę?“

Syn się wpatrzył na zmienioną twarz matki z po- 
dziwieniem i rzeki: „Znowu jakieś baje, alboż z pa­
niami iść mi nie wolno ? jeszcze na czole nie mam na­
pisane, żem księdzem.“ Niepotrzebnie zdradził się 
Wojtuś. Kilka pań bowiem wybrało się do Szczawnicy, 
proponując młodemu studencikowi, aby im towarzy 
szył; on im też nie odmówił. Matka złapawszy za tę 
nić, pociągnęła językiem dalćj, nalegając: „Powiedz im 
jeno bez*ogródki,  która cię namawia do córki?“ — 
„Żadna,“ odpowiada syn, „jam w tym względzie je- 
szczi smarkaczem, niemającym stanowiska, jak ukon- 
czę szkoły i zajmę stanowisko niezależne, wtenczas 
będzie dosyć czasu pomyślenia i o żonie.“ — Dopiero 
wyjechała kobieta z całą furją złości: „Co sobie ty 
myślisz?“ albo księdzem, albo niczćml ślubu łamać 
nie wolno.“ — „Jakiego ślubu? kiedy?“ — „Frzyrze- 
kłeś mi, że się będziesz uczył na księdza, me pamię­
tasz? — „Bom był głupi, powtarzałem za mamą, jak 
papuga, ale teraz mam swój rozum, obrać mi wolno 
stan odpowiedni memu umysłowi.“ — „Mów sobie co 
chcesz,“ rzekła z przyciskiem kobieta, „ja wiem, że 
zo toniesz kapłanem, bo mi się śniło, żem cię widziała 
pivy ołtarzu.“ — „Mnie się także śniło, żem szedł do 
ślubu z Waligórzanką i dali mi pełną czapkę duka­
tów; a czy to się sprawdzi...“ ośmiał się syn.

Na te słowa wszedł Tomasz, syn spojrzał na ojca, 
uśmiechnął się: „Tato, mamy tu przeprawę, większą 
niżeli Tailerand na kongresie wiedeńskim; on przepro­
wadził pokój dla Francji, ale ja z mamą nie przepro­
wadzę tćj zgody, goni mnie jeno na księdza, a ja clicę 
zostać doktorem.“ -- „Będziesz lekarzem,“ rzekł prze­
ciągłym głosem Tomasz, „tyś nie ładny, na księży 
trzeba ładnych ludzi. Jasia dam na księdza, bo ładniej­
my.« _ „Urwałabym ci głowę,“ mówi matka, „Jaś 
się z domu nie ruszy, on będzie potomkiem Zagurow- 
skich i pochowa nas oboje, a Wojtuś niech idzie na 
księdza.“ — „Dajmy temu spokój,“ mówi Tomasz, 
„syn pojedzie do Lwowa i tam się będzie uczył na 
filozofji.“ — „Z mego będzie taki filozof, jak ze mnie 
filozofka, zamknę kufry, nie dam nic, niech filozofuje 
bez pieniędzy, ciekawam, kto będzie mądrzejszy.

Wojciech widząc upartość matki, milczał. Tak 
przeszło parę tygodni, poprosił jeszcze raz ojca o po 
moc dalszą do Lwowa; on go też odesłał do Lwowa 
śmiejąc się z matki: „Będzie krajał trupów i przynie­
sie nam trupią główkę.“ Matka myśląc, że to żarty, 
udobruchała się nareszcie i oboje z mężem odptowa
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dzili syna do Nowego Sącza, aby jechał spokojnie z 
błogosławieństwem rodziców.

IV.
Do roku 1826 miała Galicja tylko jednę główną 

arterję komunikacji handlowćj, gościniec zwany cesar- 
ką, od Białćj na Tarnów, Przemyśl do Lwowa; inne 
drogi należ iły do prywatnych, na nich można było 
albo bezkarnie kark złamać, albo też uwięznąć w bło­
cie; co to kogo obchodziło! Dopiero w tym roku bu­
dowano drugą ccsarkę z Białój na Sącz, Jasło i Sanok 
do Lwowa. — Kto tedy chciał robić podróże z kraju 
do Niemiec i dalćj, iechał najprzód na główną szosę 
krajową, kędy latały poczty, szybkowozy, bryki, pod- 
wody i budki. Ostatnia kategorja zastępowała dzisiej­
szych fiakrów w mieście; dlatego że nakryty był wó­
zek płótnem, nazywano taką furmankę budką; ona 
pędziła do 10 mil na dzień, brała kilku, ba nawet do 
10 pasaszerów i odstawiała do miast głównych. — Z 
takich budek słynął Sącz Nowy ; trudnili się niemi ży­
dzi, odwozili pasaszerów do miast pobliskich, a naj­
częściej z Sącza do Tarnowa; zaś ztamtąd już łatwiej­
sza była z światem komunikacja, bo mógł do wyboru 
siąść na pocztę, lub też do budki droższćj i tańszćj po­
dług zasobów swćj kieszeni

Taka budka wiozła na dzień ś. Michała czterech 
pasaszerów z Sącza Nowego do Tarnowa, jadać na Pa- 
leśnicę, Wojnicz do Tarnowa. Żyd pejsaty śmigał ja- 
snokościste szkapy, górami nie folgując nic zwierzę­
tom, bo mu się spieszyło. Przyjechawszy do Zbyszyc, 
mieściny lichej nad Dunajcem, wjechał prosto do o- 
berży, wyprzągnął konie i pasie. Studenci wyszli z 
wózka, łażą po stajni i mówią jeden do drugiego : „Da- 
lekoż my tu ujechali, a już popasa, cóż dopiero będzie 
do Góry posadowćj? szkapy nas nie wywleką, a tam 
nocować niepodobna, bo niepewni jesteśmy naszvch 
kieszeni. Niedawno oudarli tamże pasaszera, zostawili 
człeka boso, zabrawszy mu kilkaset reńskich.“ — „Ha 
ha,“ śmieje się jeden, „nam nie zabierze wiele, bo le­
dwie mamy na drogę, ale Zagurowski musi mieć gru­
bego kota; matusia, ciotusia, Jadwisia musiały mu po­
kazać stare pończochy, on tam wyciągnął jak na lo­
terii numer kilka z konikami, haha.“ (Znaczy to, iż. 
na holenderskich dukatach jest jeździec.) — Zagurow­
ski się otrząsł. „Jużeić wolę,“ rzekł szorstko, „mieć od 
matusi i lolusi z konikami, niżeli wy bizonie szlachta 
de habenichts, którzy tylko patrzycie, aby wam dano 
żebraniny i musicie bębnie za to pacierze, szczycąc się, 
że jesteście sodalisami, a tu sodalisowi gdyby nie dali 
8 twardych (reńskich niemieckich) miesięcznie...“

Z mowy do mowy i do sprzeczki; Zagurowski 
miał swoją budkę, bo on najął, kazał żydowi zaprządz, 
wsiadł i śmieje się : „Teraz aspankowie szlachta cho- 
daczkowa piechotą!“ — Koledzy myśleli, że to żart, 
biegną za wózkiem, żyd podcina konie, i byliby zo 
stali z pewnością na drodze, ale na szczęście spada 

koło z osi, wózek się wywrócił. Nuż śmiechu nie mało. 
— „Śmiejże się doktorze z sodalisów marjańskich,“ 
rzekli mu. — Zagurowski widząc nieprzygodę, podał 
rękę kolegom, którzy mu powiadają: „Witamy soda- 
lisa.“ — „Nie bajdurzcie,“ osmiał się do nich, „bo na 
księdza nie mam ochoty, a jeżeli nie zostanę doktorem 
medycyny, to przynajmnićj cyrulikiem.“ — „Jeszcze

I nam ściśniesz głowy Wojtusiu, nie turbuj się, Lwów 
cię odmieni, mamy pewność.“ C. d. n.

Duch chrześciański a duch semicki. (Dok.)
Nadmienić jeszcze musimy, że czcząc jak nam 

każę religja patrjarchów zakonu, samego zakonu nie 
możemy poczytać za rzecz nie ulegającą dyskusji. W 
tym celu pozwalamy sobie przytoczyć ostatni ustęp z 
listów Pawła świętego do Galatćw:

„Wiedząc, iż nie bywa usprawiedliwiony człowiek 
z uczynków zakonu, ale przez wiarę w Jezusa Chiy- 
stusa, i myśmy w Jezusa Chrystusa uwierzyli, abyśmy 
byli usprawiedliwieni z wiary Chrystusowej a nie z u- 
czynków zakonu, przeto, że nie będzie usprawie­
dliwione z uczynków zakonu żadne ciało.“

Uczynki wypływające z przykazań zakonu, wiemy 
jakie są. Były one niegdyś w stosunku do ludów bał­
wochwalczych bardzo dobremi, gdyż ludy owe mogły 
były bez krnąbrności narodu wybranego, który 
wierzył w jedynego prawdziwego Boga, zatracić ten 
lud wybrany i zatracić źródło prawdziwéj wiary. Ale 
wobec ludów chrześciańskich też same przykazania za­
konu są złe i karygodne, bo zakon nie uznaje tak 
dobrze w chrześcianach, jak nie uznawał w poganach 
braci i ludzi. A kto nie jest bratem i człowiekiem, 
tego wolno, tego trzeba wytępić.

Rozkaz to niecierpiący żadnych wyjątków. Prze­
ciwnie, zakon mówi, że przeklęty każdy, któ­
ryby nie został we wszystkióm, co napisa­
no w księgach zakonu, aby to czynił.

Pytanie teraz, kto ma prawo zdjąć przekleństwo 
z żydów przez zakon zawieszone? Prawa tego nikt nie 
ma z ludzi żyjąeych, ani żadne prawodawstwo. Prawo 
to i posłannictwo miał tylko jeden człowiek : Bóg-czło­
wiek, Zbawiciel świata, Chrystus. Posłannictwo to speł­
nił — poganie przejrzeli, ale żydzi odwrócili się od 
źródła odkupienia i pozostali w zakonie, obowiązują­
cym, twardym, skostniałym, obwarowanóm przekleń­
stwem.

Dlatego nie mogą być żydzi innymi, tylko takimi, 
jakimi ich czyni zakon. Dlatego śmieszne jest twierdze­
nie zkądmad bardzo szanownych ludzi, którzy mnie­
mają, że stosunki towarzyskie mogą wpłynąć na żydów 
i zmienić ich, mogą ich zbliżyć do nas. Oni się sami 
zbliżają, ale tylko po to, ażeby pełnić uczynki 
zakonu, tak jak my się zbliżamy do nich z tém po- 
błażan.em i z tą miłością, jaką nam nakazuj e 
religja.
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I cóż ztąd, czy wyobrażenia poczerpni§te Y za" 
konie i odziedziczone od przeszłych pokoleńi zmieniły 
się pod wpływem życia z nami? czy nie poZO8tafi ^y*  
dzi twardymi jak dawniéj i wyzyskującymi, gdzie tyl­
ko można, obywateli ziemi, do któréj weszli?

Sprzeczności w życiu, sprzeczności powierzchowne, 
łatwo się zacierają pod wpływem cywilizacji, aJe nle 
zatrą się one nigdy w obyczajach, tradycjach 1 w u‘ 
myślowych skłonnościach. Te drugie bowiem sprze­
czności wynikają z głębszego źródła, ze źródła dwóch 
sprzecznych duchów, dwóch idei: chrześciańskiój i se- 
mickiéj.

Semicka pozostała taką, jaką nam ją przedstawia 
zakon Mojżeszowy. Chrześciauska idea czyni kobietę 
siostrą w wierze i dziedziczką chwały Bożój, albowiem 
jednemu z mężem Panu służy i tym samym chrztem 
została ochrzczona. Semicka idea czyni kobietę nie­
wolnicą i taką niewolnicą pozostała ona do dziś. Słowa 
o emancypacji izraelitek są czczym frazesem, chyba że 
emancypację widzi kto w podejmowaniu robót fizy­
cznych.

Prawdziwe wyzwolenie, to współudział w uczcie 
duchowéj, a o takich sprawach nietylko żydówki, ale 
i sami żydzi nie mają wyobrażenia

Kiedy więc niema siły przekonać żydów o wyż­
szości — wprawdzie bez korzyści realnéj, ale o wyż­
szości moralnéj ducha chrześeiańskiego, kiedy zbliżenie 
towarzyskie nic a nic nie pomoże, gdy prądy umysło­
we odmienne i sprzeczne, kiedy wszelka możność czy­
nienia złego wypływa z ich wierzenia — to co wobec 
powyższych faktów pozostaje nam czynić?

Mamy na to tylko jedną odpowiedź: nie łudzić 
się, nie sądzić, że społeczeństwo żydowskie może być 
czynnikiem potęgującym nasz organizm. Starać się przy- 
najmniéj o to, ażeby obcy ten żywioł zniewolić do 
pracy iatotnéj, która dziś jak wiadomo zasadza się 
na pożyczaniu na lichwę cudzoziemcom, 
czyli inaczćj nie wedle zakonu wierzącym. Nie pozwa­
lać się wyzyskiwać tym, którzy chcą mieć domy pełne 
dóbr, których nie naprzątali i wykopane studnie, któ­
rych nie kopali. Jeżeli nie wyższe cele, które są nie­
zgodne z księgami zakonu, to niech przynajmniéj ciężka 
praca ozdobi zabiegi i działania żydów. Zasady są dla 
nich niczćm, bo om zasad innych nie uznają oprócz 
zawartych w księgach Mojżesza.

Wszystko zaś, to jest obronę wyższych naszych 
celó>>, przedsiębrać możemy z równą miłością i pobła­
żaniem, ale z większą energją, niż dawniéj. Z czasem 
bowiem mogłoby przyjść do tego, że takby zmęczyli 
ziemię, na którą przyszli, iżby przestała rodzić. Zdaje 
się bowiem żydom, że zawsze są tym wybranym naro­
dem, dla którego Jehowa ma ciągle w zanadrzu ziemie 
mlekiem i miodem płynące bez pracy! Przekonania 
tego nie zwalczymy, ale możemy im dowieść, że w 
ciągu wieków, zmieniły się stosunki, zmieniła się zie­
mia i zmienić się muszą także cudzoziemcy na 
własnój ziemi, ażeby lud niegdyś wybrany zmusić do 
pracy i nie pozwolić mu wałęsać się po całych dniach. 
Być może, iż z czsem przyjdzie jeszcze do ustanowie­
nia kodeksu na próżniaków, a wówczas część obowiązku 
względem żydów spełni kraj i państwo.

Jura i Jánek.
Jánek (śpiewa na nutę: „Chłopek ci ja chłopek.“) 

Poseł ci ja poseł, 
Do Opawy jeżdżę,

Wszystko mi się dobrzeï dzieje, 
Bo z Niemcami dzierżę.

Byłech ja rektorem, Była kiepska płaca, 
Chyciłech się innéj rzeczy, Co lepiéj popłaca. 
Mam teraz koniki, Bai wołki w pługu, — 
Mająteczek też nie mały Bez żadnego długu. 
Z każdym chcę być dobrze, Każdemu podchlebiám, 
Jaką nutą zaśpiewają Taką ja też épiewám. 
Jest wybór na posła, Narodowiec wielki, 
By tylko na mnie głosowńł Śląski ludek wszelki. 
Siedzę już w Opawie, Niemcem się tu czuję, 
Cienciale rękę usciskám, Z liazem się całuję. 
Po polskum zapomniát, Tylko dajcz sprechuję, 
A że się Niemcom podoba, Na lud polski szczuję. 
A tak postępując, Dobrze się mi wiedzie, 
Nie mogę nigdy powiedzieć O nijakiéj biedzie.

Jura wpada i kończy : 
Kto się swego wyparł 
Ten jest straszná łata, 
Zasłużył on mój Janiczku 
Porządnego bata.

Jánek. Zakończyłeś według mojéj mysli. Niestety ! 
żńl się człowiekowi robi, kiedy widzi taką obłudę i 
takie służalstwo, jakiem ja spostrzegł u tego pana posła.

Jura. Gdzieżeś zaś był, żeś się tak zmartwił.
Jánek. Mám syna przy wojsku w Opawie i zaje- 

chałech też do niego, a że też práwie posłowie nasi w 
sejmie obradowali, tożech się też tam podziwát.

Jura. A czy to tak każdemu jest pozwolono przy­
słuchiwać się obradom?

Jánek. Ale Jurku, dyćech przecie nie dzisiejszy, 
a czytász też Gwiâzdkç i bai insze pisma, tóż musisz 
wiedzieć, że sprawy publiczne u nas też publicznie 
prowadzą, — to jest práwdziwá wolność konstytucyjna, 
że wszystko się dzieje otwarcie i że każdy obywatel 
má nietylko prawo, ale i obowiązek otwarcie i śmiało 
wypowiedzieć swoje zdanie i że nikt go za to nie może 
pociągać do odpowiedzialności, o ile nikogo nie obraża.

Jura. No, no já już też tam cosi o tém rozumię, 
ale mój Janiczku, to się tak dobrze mówi, ale jak 
przyjdziesz między ludzi, którzy mają inne zdanie, to 
jest bardzo trudno utrzymać się przy swojćiu zdaniu, 
bai już przysłowie mówi, jak przyjdziesz między wro­
ny, musisz krakać jak i ony.

’ Jánek. Jurku, nie práwda co mówisz, czasami musi 
człowiek ustąpić i powinien ustąpić, jeżeli się rozcho­
dzi o jakieś sprawy, które nie są bardzo wážne i które 
nie mogą szkodzić sprawie publicznćj, ale tam, gdzie 
się rozchodzi o sprawy wážne o sprawy zasadnicze, tam 
każde ustępstwo jest grzechem. Taką ważną sprawą 
jest u nas równouprawnienie naszego języka.

Jura. To jest práwda.
Jánek. A tedy, mój Juroszku, powiedz mi, czemuż 

my zawsze mámy tak krakać jak Niemcy krakają, 
niech oni też ráz zakrakąją po naszemu — bo tu na 
Śląsku my jesteśmy w domu u siebie, a jak my nie 
bądziemy szanować tego co nasze, jak nic będziemy 
szanować naszego języka, naszej mowy, to niezadługo 
pójdziemy z torbami. Czcij ojca twego i matkę twoją 
powiada pismo, a czy ty czcisz ojca twojego i matkę 
twoją, jeżeli wyrzekász i wypierász się mowy macie- 
rzyńskićj i zwyczaju ojców?

Jura. Ale Janiczku, czy ty myślisz, że tacy ludzie 
jak naprzyklád ten poseł, coś o nim épiewál, wyrzekają 
się swoich ojców i swojego języka? czy ty myślisz, że 
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między naszym ludem na Śląsku są tacy ludzie, któ- 
rzyby nie szanowali przeszłości swijćj?

Jánek. Já tam áádnego nie posadzám, ani nie wy- 
klinám, jeden jest wiçcéj, drugi jest mniéj gorący, je­
den lubi walkę, drugi lubi spokój, a zresztą ile głów, 
tyle zdań, ale mój drogi, jeżeli człowiek ź ludu na­
szego pochodzący, we szkołach wyćwiczony, podeszły 
wiekiem, poseł na sejm, jeżeli taki człowiek tak się 
da obałamucić, że może twierdzić, że my nie mó­
wimy po polsku, ale że nasz język jest jakaś niedo­
rzeczną gmatwaniną, jeżeli ten człowiek twierdzi, że 
my nie kochámy naszćj pięknćj polskićj mowy, ale że. 
się jej wstydzimy i że się jćj chcemy wyrzec — to już 
o takim człowieku nie można powiedzieć, że on siebie 
samego, że on swój lud, że on swoich przodków szanuje.

Jura. A czy ten człowiek coś podobnego powie- 
dziál ?

Jánek. On w sejmie mówił za tćm, aby u nas zo­
stało wszystko tak jak jest i aby nám nie wolno było 
do sądów i urzędów pisać także po polsku, ale żeby 
wszystko było po niemiecku. —

Jura. Já tam nie jest Niemiec — ale ludzie mó­
wią, że czćm więcćj się człowiek nauczy, tćm lepiéj a 
ponieważ język niemiecki jest bardzo rozpowszechnio­
ny, tóż i u nas žádnému nie zaszkodzi, jeżeli po nie­
miecku umie.

Jánek. r <ik jest Jurku, ale przedewszystkićm swoje, 
najprzód uczmy się swojego a potćm obcego, a obcy, 
którzy z nami i z naszego chleba żyją, niech szanuja 
nasze, i niech nam na naszćj ziemi wolno będzie zostać 
ten., czćmeśmy się narodzili, bo skoro się wyrzeczemy 
naszej mowy, to przestaniemy istnieć.

Jura. A dyć nas po teraz jeszcze nie wygubili !
Jánek. Co raz to gorzćj, jak będziemy zawsze u- 

stępować i zawsze przytakiwać, to nie długo potrwá a 
powiedzą, że nas niema.

Jura. Já znám jednego panoczka, co zawsze po- 
w iadá, że i na psy przyjdzie mróz.

Jánek. No prorocy prorokują tęgą zimę, możne że 
im trochę przymarznie ?

Jura. Dej Boże! (ápiewá.)
„Kto się swego wyparł“ 

Jánek. „Ten jest straszná łata“ 
(Jba- „Zasłużył on mój kochany“

„Porządnego bata.“ K. A.

Sejm śląski. W>adomo już naszym czytelnikom, 
że poseł Cichy na piątćm posiedzeniu sejmu wniósł, 
ażeby sejm śląski uchwalił „że uznaje, iż krok przez’ 
pot łów śląskich do rady państwa w sprawie równo u - 
wnienia językowego przedsięwzięty, niť mnićj, że zacho­
wanie się tychże w sprawie ośmioletniego obowiązku 
szkolnego, odpowiada zupełnie potrzebom krajowym 
Śląska i życzeniom ludności.“ Dla zrozumienia tego 
wniosku przypominamy, że swego czasu, kiedy depu 
tacja ludności śląskićj pod przewodnictwem posła Świe­
żego wyjechała do Wiednia, aby przedstawić ministrom 
smutne położenie Polaków i Czechów na Śląsku pod 
względem równouprawnienia, ciż posłowie śląscy do rady 
państwa a między nimi i poseł Obraczaj i' Haase po­
lecieli do ministóa hrabiego Taaffego i zaprotestowali 
przeciwko deputaeji i przeciwko jakiejkolwiek zmianie 
sprawy językowćj na blasku. Ponieważ zaś panowie 
posłowie i stronnictwo paeudoliberalne, które do ni­

czego innego nie dąży, jak do zgermanizowania ludno 
ści słowiańskićj na Śląsku, mimo tego protestu obawia 
się zmiany na korzyść ludu na Śląsku, dlatego różne 
ci panowie podczas b ryj parlamentarnych starali się 
urządzać hece, aby rządowi i ludziom wpływ na spra­
wy rządowe wywierającym, zamydlić oczy i niby to 
wykazać, że na Śląsku zmiany nikt nie życzy, i że ta­
kowa jest niepotrzebna. Przypominamy tylko te niby 

I zgromadzenia ludowe, a właściwie zebrania kilku ży­
dów i kolonistaw w Cieszynie i w Bielsku itd. Ażeby 
zaś uzupełnić te wszystkie kroki, panowie śląscy i w 
sejmie postarali się o hecę a wyszukali sobie do urzą­
dzenia tejże pana Cichego z Jaworza, tego samego, 
który figurował swego czasu w Aleksanderfeldzie. 
Wniosek Cichego przydzielony został wydziałowi do 
obradowania, w którego skład weszli pp. Dr. Müller, 
Cichy, Lang burmistrz strumieński, Gerlich i gtonaw- 
ski z Międzyświecia. Wyaział ten a właściwie dr. Mül­
ler adwokat opawski, który ani po polsku ani po cze­
sku me umie, wypracował sprawozdanie i przedłożył 
takowe sejmowi celem obradowania i uchwały. Spra- 

, wozdanie to przepełnione jest róźnemi fałszamij które 
naszćm zdaniem, uwłaczają powadze tak poważnćj kor­
poracji jaką jest izba sejmowa. Twierdzi ono bowiem, 
że na Śląsku niema ani języka polskiego ani czeskiego, 
niema ani Polaków ąni Czechów, że tutaj ludzie mówią 
po Śląsku! że księża mówią z ambony nie po polsku, 
ale jakimś vieokrešlnym dialektem, że urzędnicy ani 
po polsku ani po czesku nie umieją, że ludność nie 
chce używać języka polskiego, że sądy i urzęda nie 
potrafiłyby urzędować, gdyby wszystko nie zostało po 
niemiecku i więcćj tam takich bredni. Przeciw przy­
jęciu rezolucji sejmowej przemawiali posłowie nasi 
bwieży i Cieńciała, a głosował także przeciw nićj ks. 
poseł Findyński. Ostatecznie rezolucja została przyjęta 
przez wszystkich obecnych, prócz wzmiankowanych 
trzech posłów. Mowy naszych posłów ogłosimy późnićj 
w całćj treści. — Otóż posle Obratschaju, który jesteś ko­
ścią z kości ludu twego — więc ty nie występujesz prze­
ciw językowi polskiemu? Pošle senjorze Haase, więc 
ty nie po polsku mówisz kazania w Cieszynie ? — a 
twój organ Nowy Czas po Śląsku pisze ? —

Na posiedzeniu 20 października między innem: tra­
ktowano o petycji stowarzyszenia krajowego nauczy­
cieli ludowych, wymagającćj. ażeby płaca nauczycie­
lom ludowym przez urzędy podatkowe wypłacana zo­
stała. Uchwalono przejść do porządku dziennego. Na­
tomiast . dyrektorowi seminarjdm nauczycielskiego w 
Cieszynie Antoniemu Peter udzielił sejm subwencję 400 
złi. za „zbadanie naszego bląska.“ Jest to ten sam ba­
dać?, który po polsku nie umie, a bada język polski 
na Śląsku i jest dyrektorem zakładu, który kształci 
nauczycieli Polaków dla szkół polskich.

Na posiedzeniu 21 października sejm powstaniem 
wyraził żal z powodu śmierci swego członka biskupa 
Fmjtera. Następnie przyszło pod obrady zapytanie 
rządu co do reformy administracyjnćj i sejm uchwalił 
przejście do porządku dziennego, motywując je w ten 
sposób, że w Śląsku reforma nie jest konieczna ani na 
czasie i że autonomja gminy nie powinna paść ofiarą 
na korzyść organów administracyjnych rządowych. Nie 
obeszło się także w motywach bez krytyki polityki o- 
becnego rządu, co wobec składu sejmu śląskiego ni­
kogo zadziwić nie może.

Na posiedzeniu 22 października uchwalono budżet 
krajowy a celem pokrycia tegoż dodatek do podatków 



wynoszący ogółem 25'/a krajcarów na jeden złr. po­
datków bezpośrednich.

Ostatnie posiedzenie odbyło się 23 października, 
a wskutek wniosku komisji unieważniono wybór posła 
Findyńskiego w miastach Frýdek, Frysztat, Bogumin 
wybranego mimo przemówienia posłów Świeżego i Cien- 
ciały. Wydział do sprawdzenia wyboru Findyńskiego 
ustanowiony, unieważnił bowiem dwa oddane głosy, 
mianowicie głos Ludwika Żara i Walentego Hermana, 
wskutek tego liczba oddanych głosów wynosiła 306, 
większość absolutna 154 głosów, a ponieważ ani ks. 
Findyński ani Komárek nie mieli 154 głosów, sejm 
wybór za nieważny uważa. Nie wchodzimy bliźój w 
krytykę postępowania sejmu w tój sprawie, nie mając 
na teraz odnośnych bliższych dat. Spodziewamy się 
atoli, że przy nowych wyborach zwycięztwo stronnic­
twa narodowego będzie świetniejsze niż pierwszą rażą.

Sejm galicyjski. 19go października zaczęła się 
dyskusja o kwestjonarzu rządowym dotyczącym refor­
my administracyjnej. Przedewszystkióm zabrał głos ko­
misarz rządowy. Po nim przemawiali Romanowicz, Mat­
kowski, Grocholski, a poseł Chrzanowski postawił na­
stępujący wniosek:

Sejm wyraża uznanie rządowi za to, iż zasięga 
zdania Sejmu co do reformy administracji; zdaniem 
sejmu reformę administracji w kraju naszym wykonać 
należy w( tym kierunku, aby na czele administracji 
krajowój stał rząd krajowy odpowiedzialny przed Sej­
mem pod względem wykonywania ustaw krajowych; 
samorząd^całego kraju byłby zabezpieczony przez taki 
ustrój i przez takie stanowisko naczelnego^ organu ad­
ministracji krajowój, a wówczas możnaby usunąć wady 
podwójnej administracji i przez bliski związek władz 
administracyjnych z władzami autonomicznemi i przez 
stosowny rozdział atrybucyj między to władze, lecz za­
wsze bez naruszenia samorządu gminy. "Tę reformę ad­
ministracji w kraju naszym możnaby przeprowadzić 
jedynie mocą ustaw krajowych, uchwalonych przez 
Sejm znający właściwości kraju i jego stosunki we­
wnętrzne. Mówca wnosi odesłanie tego wniosku do 
komisji gminnój z poleceniem sprawozdania.

Przemawiają jeszcze posłowie hr. Golejewski i 
Fruchtman, a późniój wybrano z zapisanych mówców 
mówcami generalnymi posłów Zatorskiego i hra­
biego Dzieduszyckiego; pierwszy przemawiał za 
wnioskiem większości sejmowej, drugi za wnioskiem 
mniejszości; pierwszy wystąpił w obronie istniejącego 
stanu rzeczy, drugi przemawiał za utworzeniem silne­
go narodowego rządu krajowego i wskazywał, że dua­
lizm władz jest słabością kraju i siedzibą złego o- 
świadczając, że kraj dojrzałym jest do tego, aby wy­
tworzyć z" siebie rząd silny, sprężysty i jednolity, byle 
temu nie stały na" zawadzie dawne przedrozbiorowo 
narowy i załogi. Ostatecznie odrzucono tak wniosek 
posła Chrzanowskiego, jakoteż wniosek większości i 
mniejszości sejmówój. Tak tedy sejm nie uchwalił źa- 
dnój odpowiedzi na kwestjonarz rządowy, ale tylko u- 
znanie dla rządu za to, że wszedł na drogę inicjatywy 
w reformie administracyjnój.

Na następnych posiedzeniach załatwiono i uchwa­
lono budżet*  krajowy. Sumarjusz wynosi: wydatki 
3,005.170 złr., dochody 346.230 złr., niedobór 2,658.890. 
Dodatek 27 cent, czyni 2,787.750 złr., nadwyżka 128 860 
złr. Sejm przyjął bez dyskusji.

24 października sejm zakończył swe prace a mar­
szałek krajowy zamknął posiedzenie nastopująccmi 
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słowy : „Dawno nie było sejmu tak zajmującego umy­
sły, jak tegoroczny, z powodu reformy administracyj­
nój. Zadanie to było tóm trudniejsze, że zamknięte w 
ciasnym zakresie naszego działania. Nic dziwnego, żeś- 
my go nie rozwiązali, ale dyskusja nasza nie będzie 
straconą. Sejm tegoroczny zrobił ważny krok na dro­
dze materjalnego bytu: utworzono bank krajowy; in­
stytucja ta, aby celu dopięła, potrzebuje czasu i wy- 
trwałój pracy, ale mam przekonanie, że dojdzie do 
swego celu i stanie się potęgą ekonomiczną. Dalój sejm : 
podwyższył dotacje dla szkół rolniczych, uchwalił niż­
sze szkoły rolnicze, uposażył spółki wodne, dla prze­
mysłu przeznaczył kwotę chociaż drobną na początek. 
Uchwalając konwersję pożyczki, sejm przyniósł krajo­
wi znaczne korzyści, niemniój uchwaleniem kwoty na 
kwaterunek. Sejm nic wypadł zatóm bezpożytecznie.“ 
Po trzykrotnym okrzyku biskup Dunajewski w imie­
niu Izby przemawia do marszałka jako pasterz miasta, 
w któróm marszałek największe położył zasługi, dzię­
kując mu za pracę i poświęcenie. Różnią się członko­
wie Izby w przekonaniach, ale nie różnią się w mi­
łości kraju i w uznaniu dla tych, którzy dla niego pra 
cuja. To, cośmy uczynili, zawdzięczamy przedewszyst­
kióm temu, który w tak krótkim czasie kierując Wy­
działem przygotował do tych prac materjały. Gdy Cię 
Bóg wniósł na stanowisko, że bez przodków nam przod- 
kujesz, dziękujemy Ci za wytrwanie i za gorliwość, z 
jaka pełnisz obowiązki (brawo.) Szczęść Boże! abyś 
mógł dalój przewodniczyć i trafnym wzrokiem badać 
potrzeby naszego społeczeństwa i abyś się mógł cie­
szyć rozwojem i szczęściem tego kraju. (Huczne okla­
ski.) Marszałek odpowiada, że zbyt krótko urzęduje, 
aby mógł zasłużyć na takie podziękowanie; przyjmuje 
je jednak, jako zadatek i zachętę do dalszej pracy 
tóm droższej dla niego, że z ust biskupa krakowskie­
go pochodzi.

Sejmy wszystkich krajów koronnych zakoń­
czyły już także swą tegoroczną czynność parlamcn- 
tarną, — __________________________________ _

Przegląd polityczny.
Aiistrja i Węgry. Nadziejo, które wiernokonsty- 

tucyjni przywiązywali do złączenia wszystkich klubów 
lewicy w jeden „klub niemiecki“, coraz to więcej sła­
bną. Oświadczają się przeciw tój nowój organizacji 
sami Niemcy, a z pomiędzy posłów panowie Plener, 
Czedik i Gross wyrazili stanowczo, że nie zgadzają się 
na utworzenie klubu niemieckiego. Obawiają się także, 
że wielka część posłów z wielkich posiadłości oświad­
czy się przeciwko nowój organizacji i że ci posłowie 
wraz z innymi mogliby utworzyć osobny klub po za 
klubem niemieckim. —

— Wiener Zty. ogłasza pismo odręczne N. Pana 
zwołujące delegacje na d. 27 bm. do Wiednia.—

— Włoska para królewska, która od czwartku 
bawi we Wiedniu, nie będzie mogła narzekać na brak 
zapału w przyjęciu, bo tak dwór jak ludność współ- 
ubiegają się z sobą, aby dostojni goście z Wiednia od­
nieśli najlepsze wrażenie. Przyjazd nastąpił we czwar­
tek o 7 wieczór. —

— Zjazd NPana z królem włoskim zajmuje całą 
praję europejską, w pierwszym zaś rzędzie austrjacką 
i włoską. Telegramy doniosły już o dobrém wrażeniu, 
jakie wywołała w dziennikach włoskich wiadomość o 
bliskim zjeździć, a prasa austrjacka podnosi jednomy­
ślnie, iż zjazd obu sąsiednich monarchów przyczyni się
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niezawodnie do wzmocnienia rękojmi pokojowych. Frem­
denblatt z osobna zaznacza, że zagraniczna polityka 
austrjacka nie dozna najmniejszej zmiany skutkiem od­
wiedzin syna Wiktora Emanuela na ziemi austrjackiéj, 
i polemizuje przeciw tym głosom pochodzącym z za­
granicy, które w zbliżeniu się Włoch do Âustro-Wę­
gier upatrują bądź demonstrację przeciw Anglji i Fran­
cji, bądź widzą w niém zapowiedź oziębienia stosun­
ków austro niemieckich. —

W zjeżdzie króla włoskiego z NPanem dzienniki 
mają niezaprzeczony udział. Kiedy pisano o tym zje­
żdzie, nie istniał podobno żaden zamiar tego rodzaju ani 
ze strony NPana, ani ze strony króla włoskiego. Am­
basador włoski jenerał Robillant przed dwoma miesią­
cami zapewniał poufnie każdego, co tylko zbliżył się 
do niego, iż o zjeżdzie mowy niema. Nieustanne po­
głoski o zjeżdzie wywołały dopiero myśl zjazdu, głó 
wnie zaś przyspieszyły go wieści, jakoby rząd włoski 
sprzeciwiał się podróży króla do Wiednia. Zjazdu z 
Carem dżienniki nie zdołały przywieść do skutku po­
mimo najlepszój chęci, bo car rosyjski nie może tak 
swobodnie podróżować jak król włoski; chyba morzem, 
a do Austr,i trzeba koniecznie lądem przyjechać, nie 
chcąc odbyć podróży na około świata. Z tém wszyst- 
kiém przybycie króla włoskiego do Wiednia ma nie­
wątpliwe znaczenie polityczne i świadczy wymownie 
o sile związku niemiecko-austrjackiego. — Opozycji ga­
binetu hr. Taafiego žatém jakoś szczęście nie sprzyja ; ks. 
Bismark ani na chwilę nie; traci zaufania do Austrji 
pomimo krzyków prasy tutejszéj, że hr. Taaffe prze­
szkadza stosunkom serdecznym z Niemcami. —

— Rada państwa zwołaną zostanie na dniu 
3 listopada. —

— Prasa nadzwyczaj się tém zajmuje, czy przyj­
dzie jeszcze do skutku zjazd" cesarza austrjackiego z 
carem rosyjskim. W obecnéj chwili położenie tak się 
przedstawia, że albo po podróży króla włoskiego nie 
przyjdzie do skutku zjazd eesarzów austrjackiego i ro­
syjskiego, a wtedy' zaostrzą się stosunki europejskie i 
sprawa wschodnia wejść może na drogę wcale niepo­
kojową, albo też po pożegnaniu króla lluinberta cesarz 
Franciszek Józef zjedzie się z carem Aleksandrem III, 
a wtedy będzie m wskazówką przygotowań mniéj lub 
więcej dalekich do zgodnego, pokojowego a najprawdo­
podobniejszego drugiego rozbioru Turcji, przy którym 
każdy coś dostanie, ale tak, aby i dla ks. Bismarka 
nie brakło kęsa zapewne pod forma kompensaty, i aby 
on w nowo utworzonych kombinacjach znalesć mógł 
zupełne bezpieczeństwo dla swojego dzieła, dla państwa 
niemieckiego i jedności nieniieckiéj. —

Prusy i ŇiťUlCe. Niebawem odbędą się już wy­
bory do parlamentu w Niemczech. Niemcy opanowali 
agitacją nietylko Śląsk, ale chcą nawet w Poznańskićm 
narzucić swoich ludności polskiéj. Oto co pisze Dzien­
nik Poznański: „Prasa tutejsza niemiecka co dzień na­
wołuje Niemców do agitacji a szczególniej w okręgach 
wyborczych ni. Poznań i powiat poznański, daléj w o- 
kręgu wedlowskim, szubińsko-wyrzyskim i szamotul­
sko obornicko międzychodzkim, uważając, że w okrę­
gach tych mogą Niemcy przeprowadzić swych kandy­
datów, byle tylko każdy z nich do wyborów sie stawił. 
Zwracamy na to uwagę tak komitetów powiatowych 
w pomienionych okręgach, jak i wszystkich wy borców. 
Wobec ruchliwéj agitacji niemieckiéj należy z naszéj 
strony również ruchliwą i energiczną rozwinąć agitację, 
lylko gorliwą, wysiloną pracą możemy zwyciężyć. Wa­

żną tu rzecz i, aby każdy wyborca był zaopatrzony w 
kartki wyborcze tak, aby żaden nie został pominięty. 
Taką ilość mężów zaufania i takich należy poustáná 
wiać, którzyby wszędzie i do każdego wyborcy dotarli, 
a w dniu wyborów dopilnowali, by każdy wyborca do 
umy wyborczej sią stawił i głos na kandydata wyzna­
czonego na posła oddał. Spodziewamy się, że wszędzie 
się też o to tak komitety powiatowe jak i mężowie 
zaufania postarają. Hasłem naszém: „zdobyć jeszcze 
parę okręgów wyborczych a nie utracić żadnego.“ —

Turcja. Porta zgodziła sie i.a wezwanie mocarstw, 
aby do Armenji wysłać komisję specjalna, celem uregulo­
wania jéj stosunków wewnętrznych w myśl traktatu 
berlińskiego. Jest to może już po raz piaty, że Porta 
oświadcza swą gotowość a mimo tego w sprawie téj 
nie zrobiono najmniejszego kroku. —

Francja. Podróż Gambetty do Niemiec nie jest 
dotąd wyjaśnioną; głoszono, że widział się on z ks. 
Bisjjarkiem w Warcinie, a teraz Weser Ztg. utrzymuje, 
że spotkanie to nastąpiło w Friedrichsruhe. Mniejsza o 
miejsce, ale przyczyna téj wycieczki Gambetty jest ta­
jemniczą, chociaż domysły schodzą się w tém, iż Gam­
betta pragnął dowiedzieć się, czy powołanie go na na­
czelnika rządu nie będzie krzywo widzianém i że Gam­
betta przy téj sposobności złożył obietnicę nietylko 
pod względem swéj polityki zewnçtrznéj, ale oraz we- 
wnçtrznéj.

Anarchiści paryscy zapowiedzieli pochód demon­
stracyjny z Faubourg du Temple do pałacu prezyden­
ta Grévy na Elysée.

W Paryżu obiega pogłoska, że gabinet Ferrego 
już podał się do dymisji, a Gambetta powołany został 
do utworzenia nowego gabinetu. Zapewniają jednak 
świeżo, że przed zebraniem się francuskiéj Izby depu­
towanych gabinet obecny nie poda się do dymisji, ani 
też nie oznajmi w Izbie swego usunięcia się dla po­
wstrzymania interpelacji.

Minister angielski Dilke i poseł francuski w 
Londynie Challemel Lacour mają przybyć do Paryża 
dla podjęcia na nowo rokowań nad traktatem handlo­
wym między Anglją a Francją. —

— We czwartek zbierają się Izby francuskie a 
dotąa nie podał się jeszcze gabinet do dymisji. 
Mimo to nie ulega kwestji, że Gambetta obejmie mi 
nisterstwo, a program jego ostateczny ma być wedle 
Köln. Ztg. następujący: 1. Rewizja konstytucji w ustę­
pach o senacie; 2) reforma sądownictwa; 3) powsze­
chna obowiązek służby wojskowéj bez uwzględnień 
stanów lub zawodów ; 4) odebranie wszystkich dóbr 
martwéj ręki, któie się nie znajdują w posiadaniu u- 
prawnionych kongregacyj duchownych; 5) rozszerzenie 
zakresu działania rad gminnych, 6) obniżenie podat- 
)■ ów uciskających najdotkliwiej klasy niezamożne. Wy­
rzuca natomiast przyszły minister z programu postu­
laty radykalnych stronnictw, to jest zniesienie budżetu 
wyznań i zerwanie konkordatu. —

— Z pola walki donoszą pod dniem 25 bm. Puł­
kownik Larocque odparł dnia 22 bm. trzeci z kolei 
atak powstańców dowodzonych przez Ali-bcn-A- 
mara, i zadał im znaczne straty. Generał Aubiguy 
przybył dnia 21 bm. do Tetoursuk i ina łączność z 
kolumną pułku Larocque. Kolumna Baussiera przy­
była 21 Dm. do Eloukanda, gdzie pozostanie jedna 
brygada dla strzeżenia komunikacji. Generał Saussier 
wydał odezwę do wszystkich Arabów w Tuni­
sie, w któréj oświadcza, że szanować kędzie religję, 
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własność i nietykalność osób wszystkich spokojnych 
mieszkańców, ale nie omieszka natomiast przedsięwziąć 
najsurowszych środków przeciw' ludziom biorącym u- 
dział w rozruchach, rabunkach i napadach zbrodniczych.

Rozmaitości.
_  Zmarły książę biskup wrocławski Henryk Förster uro­

dził się r. 1799 w Głogowie na Śląsku pruskim, liczył przeto lat 
82. Studja swoje rozpoczął w liceum głogowskióm, poczórn odby­
wał je dalój w uniwersytecie wrocławskim. W r. 1826 otrzymał 
święcenia kapłańskie. Dłuższy czas był wikarym i proboszczem 
na prowincji, aż w r. 1837 powołany na inspektora seminnrjum 
duchownego w Wrocławiu ujrzał przed sobą otwartą drogę do 
wyższych dostojeństw. Bardzo prędko w Wrocławiu zjednał sobie 
sławę znakomitego kaznodziei. Förster przy każdej sposobności o- 
kazywał się gorliwym obrońcą katolicyzmu i z zapałem walczył 
przeciw wszelkim zapędom ku reformie inslytucyj kościelnych. W 
r. 1848 jako zastępca biskupa Diepenbrocka brał udział w konfe­
rencji biskupów niemieckich w Wtirzburgu i był także członkiem 
Frankfurckiego parlamentu narodowego. Po śmierci wymienionego 
wyżój biskupa w r. 1853 zasiadł na wrocławskiój stolicy bisku- 
piój, którój władza duchowna, jak wiadomo, rozciąga się lukże nu 
Śląsk auslrjacki. Na soborze powszechnym w r. 1870 należał do 
przeciwników dogmatu nieomylności, lecz po zapadłój uchwale był 
jednym z pierwszych, który go uznał. Skutkiem wejścia w I ru- 
siech w życie znanych ustaw majowych podjął otwartą walkę z 
rządem, ekskomunikując kilku księży, którzy się okazali uległymi 
owym ustawom. Ściągnęło to nań kilka procesów sądowych i kar 
pieniężnych oraz areszt. Nakoniec dekretem z d. 6 października 
1875 ministerstwo pruskie złożyło go z biskupstwa. Aby ujść dal 
szym prześladowaniom przeniósł się ks. Förster do austrjackiój 
części swojego biskupstwa i odtąd rezydował aż do śmierci w Jo­
hannisberg, zawiadując ztaintąd swoją dyecezją. Ks. Förster od z na - 
czył się także jako pisarz szeregiem ogłoszonych dzieł kościelnych.

'Zwłoki ks. biskupa przewiezione zostały 24. hm. do Wro­
cławia, za zezwoleniem cesarza Wilhelma. Bano odprawiono ża­
łobne nabożeństwo w Johannesbergu, przy udziale duchowieństwa 
i licznego orszaku wiernych. W Jaworniku wystąpiły władze a na 
ich czele prezydent krajowy z Opawy, strzelcy zaś tworzyli straż 
honorową. Pochodowi towarzyszyli duchowni i delegaci różnych 
korporacyj z Wrocławia; w Paczkowie na terytorjum pruskićm 
umieszczono w wagonie kolei żelaznej trumnę okrytą wieńcami, 
a po południu o g. 3 zwłoki stanęły w Wrocławiu. Mimo deszczu 
mnóstwo ludu zalegało ulice od dworca aż do katedry, i sklepy w 
tychże ulicach były pozamykane. Do kościoła wniosło trumnę 12 
księży, gdzie ją ustawiono na katafalku, a nazajutrz po nabożeń­
stwie żałobnćm odbyło się pochowanie zwłok wygnanego biskupa. 
Dopiero więc po śmierci pozwolono mu powrócić do swój stolicy.

— Pożar teatru czeskiego. W Pradze toczył się 20 lin. pro­
ces przeciwko mechanikowi Karolowi Machał i przeciwko ślusarzom 
Emilowi Jeniseh i Wacławowi Ziniburk o przekroczenie z § 434 i 
459 u. k. ponieważ dnia 12 sierpnia 1881 podczas roboty na da­
chu teatru narodowego węgle w laki sposób wysypali, ze łatwo 
było przewidzieć, że zląd może powstać niebezpieczeństwo. Wszy­
scy trzej oskarżeni przeczą, jakoby oni byli winni a mianowicie 
Karol Machał twierdzi, iż on tylko dlatego był na dachu, zęby ślu­
sarzom pokazywać, w jaki sposób należy pokierować robotą, ślu­
sarze zaś Jenisz i Ziniburk twierdzą, że do wykonania roboty to 
jest do lutowania miedzianych drutów służących do ochrony od 
błyskawicy koniecznie musieli mieć ogień na dachu i że ogień, 
który w małym piecyku węglem podsycali, przed odejściem zupeł­
nie zagasili, mianowicie, że nalali na węgle wody a następnie wy­
sypali je do rynny, w którój znajdowała się woda deszczowa. Je­
dnakże znawcy przez sąd przesłuchani twierdzą, że ślusarze na 
dachu nie potrzebowali ognia 1 że odnośne roboty mogli także wy­

szacowany jest w 
rubli. W górzo nu 

oparciu umocowany jest grubo złocony orzeł podwójny. — Tron 
dla cesarzowój jest wspaniałój roboty wschód niój, z perską wy- 
pukło-rzeźbą w srebrze, ozdobionój 876 djamentami i rubinami, 
1223 szafirami, szmaragdami, turkusami perłami ild. Na tylnej po­
ręczy znajduje się tablica, którą trzyma dwóch aniołów z napi >em 
łacińskim. Wspaniały len tron jest darem kupców armeńskich w 
Persji i przywieziony został w roku 1669 do Moskwy. Do koro­
nacji wyłożone będą tylne poręcze tronów poduszkami z cyfrą ce­
sarstwa. —

konać w domu. Rozprawa została odroczona celem przesłuchania 
nowych świadków. —

— Od dnia 17. b. m. toczyła sie w Krakowie przed sądem 
przysięgłych rozprawa przeciw p. Józefowi Kicińskiemu byłemu 
dyrektorowi Towarzystwa zaliczkowego w Krakowie o zarzuconą 
mu przez c. k. prokuratorję rządową zbrodnię oszustwa i przenie- 
wierzenia popełnioną na szkodę tegoż Towarzystwa. Oskarżony 
p. Józef Kiciński jest rodem z Koniny w Królestwie Polskióm, liczy 
lat 68. Oskarżony ukończył szkoły wydziałowe (t. j. dzisiejsze 
gymnazjum); od roku 1841 był adwokatem w Pyzdrach, następnie 
w Łęczycy, brał udział w powstaniu w roku 1863 mianowicie peł­
nił funkcje komisarza i ojennego i naczelnika poruezonego mu w 
organizacji narodowój obwodu. Poczóm skazany przez Moskali na 
śmierć umknął za granicę, przebywał przez kilka lat w Szwajcarji 
a dostawszy się następnie do kraju otrzymał posadę przy nowo za- 
łożonóm przez Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń w Krakowie Towa­
rzystwie zaliczkowem dla powiatów krakowskiego i chrzanowskiego. 
Nowa ta instytucja rozwinęła się bardzo szybko, stanęła samodziel­
nie i wybrała p. Józefa Kicińskiego stałym dyrektorem. P. Kiciński 
był zarazem czynny w życiu towarzyskióm i public.znóm. To życie 
towarzyskie i publiczne zjednało mu wiciu przyjaciół, lecz stwo­
rzyło i wrogów.

— Użycie telefonu na kolejach żelaznych. Dla wzmocnie­
nia bezpieczeństwa urządziła kolój północna Ferdynanda na próbę 
między stacjami Schönbrunn i Morawską-Oslrawą telefon w zwią­
zku z mikrofonem. Między temi stacjami zaopatrzone zostały w po­
trzebne aparaty także budki strażnicze, tak, że obie wspomnione 
stacje z stronami rozmawiać mogą. Urządzenie to ma się okazy­
wać bardzo praktyczne. —

— Zabobon antisemicki. W Toina na Węgrzech, dwaj maj­
strowie tkaccy, Klein i Felder, wzywają do wojny krzyżowój, aby 
wytępić wszystkich żydów, a argumentują to lóin, ze d. 15 listo­
pada br. narodzi się żyd, który będzie posiadał dar, stać się nie­
widzialnym. On to ma wszystkich chrześcian wytępić, a naród ży­
dowski zrobić panującym. Że zaś niewiadomo, w którój rodzinie 
żydowskiej len nowy mesjasz się narodzi, trzeba zdaniem tych 
dwóch proroków do 15 listopada mi całym święcie wygubić żydów.

— Do koronacji cara Aleksandra III użyty ma być tron 
z słoniowej kości ostatniego cesarza konstantynopolitańskiego Kon­
stantyna XI. Na tylnój poręczy tronu znajduje się podwójny orzeł 
bizantyński, po obu bokach sceny mitologiczne: Orfeusz i Euri- 
djka, Leda, Saturn, Amory na delfinach. Tron len dostał się w r. 
1492 przez Rzym i Lubekę do Moskwy. Tron 
inwentarzu z czasów Iwana groźnego na 2500

Doniesieniu piśmiennicze.
— Wyszły we Lwowie dwie broszurki małe, ale uwagi go­

dne dla zajmujących się oświatą ludu. Pierwsza zawiera .
Projekt uposażenia szkól wiejskich gruntami. Opracował 

i przedłożył krnjowój konferencji nauczycieli szkół ludowych we 
Lwowie Roman An d r usi ki e wicz e. k. okręgowy inspektor 
szkół w Gorlicach. — Autor wychodzi z zasady, że szkoła ludowa 
powinna odpowiadać potrzebom włościan, powinna tedy udzielać 
praktycznie wszystkich wiadomości niezbędnych przyszłym rolni—

I kom. Nauczyciel może i powinien udzielać uczniom swoim nauki 
gospodarstwa wiejskiego ; lecz bardzo często szkoła me urn ani 
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piędzi ziemi. Szkoła taka we w»i bez ogrodu i sadu, bez roli i za­
budowań gospodarskich, nie ma charakteru szkoły wiejskićj. Nauki 
gospodarstwa wiejskiego udziela zatćm nauczyciel w sali szkolnćl 
teoretycznie, wedle książki, zamiast na roli i w świeżćm powie­
trzu. Skromna pensyjka 250—300 złr. (jak jest w Galicji) nie wy­
starcza tez na potrzeby nauczyciela; bez kawałka gruntu nie jest 
w stanie istnieć. Mimo to i za pieniądze niczego on nie dostanie 
na wsi ; nie jeden po wszystko posyła do miasta, bo wieśniak 
wstydzi się mu coś sprzedać a za darmo dać nie wypada. Wsku­
tek tego nauczyciel szukając polepszenia, przenosi się z posady na 
posadę niemal co rok, a zwykle pyta, czy jest grunt szkoln?, który 
go też wreszcie przywięzuje do gminy. Inaczćj bowiem zmuszony 
jest prosić wieśniaków o zagon pod ziemniaki, pod kapustę itd., 
przyczćm nieraz spotyka go lekceważenie. Ztąd pochodzi jednogło­
śne wołanie nauczycieli o pomoc. Autor wywodzi następnie : Szkoła 
ludowa na wsi powinna być dla chłopskiego dziecka tćm, czém 
są szkoły w Dublanach lub w Czernichowie dla dzieci obywatel­
skich. Chcąc wieśniaka czegoś nauczyć, trzeba mu wszyntko po­
kazać, trzeba go przekonać sposobem praktycznym, uzmysłowiają- 
cym. W tym celu jedynym środkiem jest uposażenie szkoły ludo­
wej na wsi odpowiednim kawałkiem ziemi z inwentarzem. Przez 
to ogólny dobrobyt gminy nietylko nic nie straci, owszem bardzo 
wiele zyski; a więc sejm krajowy powinien się tą myślą zająć. 
Autora zdaniem, dla szkoły ludowćj wystarcza grunt 8 morgów, 
jeżeli ziemia bardzo dobra; gorszej gleby trzeba 10 do 15 morgów.

Druga broszura ma tytuł: O nauczaniu dorosłych; uwagi 
poświęcone 'posłom sejmowym. Bardzo to ważny wniosek szcze- 
gólniój dla Galicji, gdzie jeszcze mało upowszechnioną jest nauka 
czytania i pisania. Aby oświatę w kraju podnieść, nie dosyć nau­
czać dzieci w szkole; ale trzeba nauczyć czytać i pisać także do­
rosłych, którzy są już obywatelami kraju, radnymi gmin, wójtami, 
członkami rad powiatowych i szkolnych, a nawet posłami na sejm 
i radę państwa, a bardzo często ani pisać ani czytać nie umieją. 
Autor wykazuje wedle dat statystycznych Wydziału krajowego, że 
liczba gmin wiejskich w Galicji wynosi 5933 ; na czele tych gmin 
stoi naczelników gminnych 5912, z pomiędzy których nie umie 
czytać i pisać 4733, czyli przeszło 80%- Oprócz wójtów jest ra­
dnych gminnych 11701, z pomiędzy których nie umie czytać i pi­
sać 10390 czyli blisko 89%. Jedynie w dwóch powiatach bial­
skim i bocheńskim, procent nie umiejących czytać i pisać zniża 
się do 46%. Nadto przeszło połowa gmin wiejskich ma pisar/y, 
którzy nie są uzdolnieni do pełnienia swych obowiązków. Z lego 
wynika, że dążność sejmu ma być zwrócona przedewszysikióm 
ku temu, aby dorosłych nauczyć przynajmniej czytać i pisać. 
Fakta dowodzą, że nie jest to marzeniem fantnstycznćm. Środkiem 
prostym byłoby przyjęcie metody nauczania dorosłych p. Michała 
Józefa Konstantynowicza, który obecnie na nowo rozpoczął 
nauczanie dorosłych w powiecie Żółkiewskim, gdzie znalazł po­
parcie Bady szkolnej okręgowćj. Dalój broszurka ta podeje rzeczo­
ną metodę uczenia dorosłych; wreszcie udowodnią, jak sejm pro­
jekt ten może przeprowadzić, a zwłaszcza przez wędrownych na­
uczycieli. —

— Obrazki z życia północno-wschodnimi Afryki. Warsza­
wa 1881. Wydał Fi nkelhaus J a n. Czytelnik pod wesołem 
przewodnictwem autora zwiedzi Algier, kraj Kabylów, Tunis, Sa­
harę, ruiny Kartaginy itd. Pozna życie społeczne opisywanych kra­
jów, zwiedzi jarmark w Bnfaryku, odbędzie podróż z wielkim nio- 
rabutem, opoi się haszyszem i tańcem dziewcząt afrykańskich. Wra­
żenia z tćj podróży pozostaną dla czytelnika bardzo przyjemne, pan 
Finkelhaus bowiem umie opowiadać wesoło, dowcipnie, z praw­
dziwie francuską swobodą, dozwalającą przeskakiwać z przedmiotu 
na przedmiot, nie nużąc czytelnika i zawsze go zajmując. Pomię­
dzy podróżami pisanemi w naszym języku dziełko to zajmuje za­
szczytne miejsce. —

— Najnowsza podróż do bieguna północnego i pobyt w 
krainie lodowców. Pod tym tytułem wyszło w Krakowie dzieło 

ułożone podług źródeł niemieckich, a podające opis stron polar­
nych i najświeższych poczynionych tam odkryć przez WeyprecTita 
i Payera, tudzież Nordenskiólda. Układ tego dzieła dokonany na 
wzór opisów Vernego, przedstawia w formie powieściowój podróży 
popularną i zajmującą pogadankę, przyjemną i pouca .jącą dla ludzi 
dojrzałych, i przystępną dla młodzieży. —

Z Cieszyna.
__ Wydział Czytelni ludowéj gorącemi słowy wzywa swych 

członków, aby Czytelnię jak najczęściój i jak najlicznićj odwiedzali, 
ażeby czytelnia stała się punktem zbornym i ogniskiem narodowćm 

! dla wszystkich. „Szczególnie — opierając się na radzie szerszego 
grona członków — uprasza Wydział o liczne zgromadzanie się w 
Czytelni W niedzielę popołudniu, w których to dniach odby­
wać się mają zebrania stałe, z pewnym, według możności uroz­
maiconym programem, ażeby i tym członkom, którym w ciągu ty­
godnia czas na to nie pozwala, tudzież członkom zamiejscowym 
umożliwić korzystanie z Czytelni i tym sposobem wszystkich w je­
dno zjednoczyć koło, do wspólnego dążące celu. — Wydział z 
swój strony przyrzeka w miarę sił, środków i poparcia, jakiego 
dozna, wszelkich dołożyć starań, ażeby Szanownym Członkom zbie­
ranie się i pobyt w Czytelni udogodnić i uprzyjemnić i dla tego 
tém pewnićj liczy na to, iż uprzejme zaproszenie niniejsze trafi na 
życzliwe przyjęcie i że w dobrze zrozuinianćm poczuciu narodo­
wćm każdy dołoży swoją cegiełkę, ażeby skutek wspólnych usiło­
wań był jak najlepszym i najpomyślniejszym.1' My z naszćj strony 

■ cieszymy się mocno z lego objawu życia naszćj czytelni i spodzie­
wamy się, że członkowie Czytelni zechcą poprzeć dążenia i dobre

I chęci wydziału. —
__ Przeszłćj niedzieli odbył się w wszystkich 19 zborach 

ew. śląskich wybór senjora. Wynik wyboru jeszcze niewiadomy, 
wiemy atoli, że w następujących zborach a mianowicie w Błędo­
wicach, w Bystrzycy, w Cieszynie, w Goleszowie, Billcrsdorfie, w 
Nawsiu i w Ustroniu zamiast dotychczasowego senjora Haasego 

i wybrany został ks Beczko pastor z Ligotki, znany dobrze między 
ewangielikami nn Śląsku i zasłużony około ewangielickich zborów 
przez wydawnictwo Kancjonała polskiego, modlitewnika i katechi­
zmu i innych pism kościelne religijnych. Jest to pastor w sprawach 
kościoła bardzo czynny, w sprawach świeckich wyrozumiały 1 sta - 
leczny, do ludu przywiązany. Zbory powyższe reprezentują dzie­
więć głosów i więcćj jak połowę ludności ewangielickićj na Śląsku. 
W dwóch czy trzech zborach wybór dotychczas nie jest dokonany, 
a więc od tych zborów zawisło, czy poseł do sejmu i do rady 
państwa ks. Baase czy pastor Beczko będzie senjorem. Naszćm 
zdaniem p. Baase zanadto zajęty jest polityką w Opawie i w Wie­
dniu, aby mógł podołać i temu urzędowi, a zresztą wybory są na 
to, aby nie zawsze ci sami ludzie piastowali urzędy honorowe ko­
ścielne, szczególnie jeżeli lak czynnie występują w sprawach po­
litycznych przeciw ludowi jak to czyni p. Baase i jeżeli z drugićj 
strony znajdują się ludzie wobec kościoła i wobec ludu tak zasłu­
żeni, jakim jest pastor Moczko. W każdym razie wybór ten niech 
będzie wskazówką, że ludność nasza wie, co kto robi, i umie kroki 
jego należycie osądzić. —

__ Teatr amatorski. W niedzielę 30, bin.' odbędzie się w 
Czytelni ludowćj teatr amatorski Odegrane będą „Popas w Żółkwi 
i „Pochód z pochodniami.“ Czysty dochód przeznaczony na biblio­
tekę Czytelni. Spodziewać się należy, że Członkowie i przyjaciele 
Czytelni licznie się na to przedstawienie zebrać zechcą. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 22 paźdz.: hektolitr pszenicy
(76 kilo) 9 złr. 20 c.; żyta (69 kilo] 6 złr. 30 c.; jędrnienia
(64 kilo) 5 złr. 60 c.; owsa (47 kilo) 3 złr. — c. - Masła kilo­
gram — złr. 96 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 30 c.

Kursa w Wiedniu 27 paźdz.: Benta papier. 76.35.—76 40; nowa 
papie . .13.25-93.35; srebr. 77.40-77.45; renta złota 98.40-93.50 
— Srehro 100—100. Dukat 5.61-5.63. Marka pruska 58.10—58.15 
Kubel papierowy 1.26—1.26%.
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stmvarzi/szenie zarąjeidr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentownnin i płaci od nich

-SŁ0/(o
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo O 1% taniéj, niž w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na OS czędność do kapitału tak, 
že w następiióm półroczu juz od całej w ten sposób otrzymanej su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu. Dyrekcja.

Osikowe, lipowe i olszowe
drzewo pnŻNte

kupují! »9 s»»» ■<<►<•*■■<  w Cieszynie.

1

wychowku po zwierzętach

2 
6

1
1
2

„OUA“ wychodząca na kresach polskich w Czerniow- 
cach, zaprasza anticentrałów i nutiinoskalofiló w do prenumeraty, 
która wynosi na cały rok bez lichej premji i bez lichej blagi 4 złr. 
60 ct. ; półrocznie złr, 30, a kwartalnie 1 złr. 15 et., a wycho­
dzi na nieszczęście Rusofilów i Ferfasiuingstreuerów co 10 i 25. 
kaudego miesiąca.

10
20

Z powodu rozwiązania stosunku dzierżawnego 
są w arcykóiązęcym dworze HERMANICE, 

(poczta Skoczów, telegraficzna stacja Ustroń) 
zaraz do sprzedania:

parn koni do kolasy, kasztanowate wałachy, 4—5 letnie, 16 
pi< ści wysokie, wybornie do siebie dobrane.

5 letni jasnogniady wałach, 16% pięści, do jazdy wprawiony
3-letni jasnobrunatny wałach, 15 pięści 1' mający.
2-letnie klacze, jedna jasnogninda, druga dereszowata, (rnth- 

schimmel), 15 pięści.
1- roczne wałachy jasnogniadc, 14 pięści 2" wysokości.
macior dwuletnich, czystej krwi Yorkshir
2- letni kiernoz (kaniec) téj samej rnsy.
l-l«>tni „ „ „ „
świń młodych r „ ' „
prosię

Wszystkie te świnie są czystego 
wprost z Anglji sprowadzonych.

Pisemne zapytania uprasza się przesyłać pod adresą : 
Rudolf Ru.fi, poczta Skoczów

W
TiioTinxX TinÚpi Łapy‘"je niejeden chory sie- 

W LI U Ovl bie, któremu z tnk wielu o- 
głoszeri, zalecających najrozmaitsze środki lecznicze, zaufać. 
Ten lub ów anons zaimponuje choremu swemi rozmiarami; 
wybiera tedy i najczęściej — źle! Kto takich przykrych za­
wodów chce uniknąć i nie wydawać swych pieniędzy nada­
remnie, ten powinien sprowadzić sobie z c. k, uniwersy- 
teckićj księgarni w Wiedniu (K. k. Universitäts-Buchhand­

lung, Wien I, Stefansplatz 6), wydaną przez Richtern księ­
garnię nakładową w Lipsku (Richter’s Verlags-Anstalt in 
Leipzig) broszurkę pod tytułem „Przyjaciel chorych.“ w 
broszuzce téj omówione są w sposób odpowiedni i wyczer­
pująco najpewniejsze i doświadczone środki lekarskie, co 
daje choremu możność spokojnie i dokładnie rzecz zbadać 
i co najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. Dziełko po­
wyższe, 60 polskie wydanie, rozsyła pomieniona księgarnia 
uniwersytecka na żądanie bezpłatnie i franco, a za­
mawiający nie ma przy tém innych kosztów, jak tylko 2 kr. 
wn. na kartę korespondencyjną.

Gruntowna i szybka pomoc
(118 cierpiących na żoW i spodnie części ciała.

Utrzymanie zdrowiu zależy po największej rzęści od czyszczeni« 
i czystości soków i krwi, tudziež od ułatwieni« dobrego trawienia. 
Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Bosy Balsam życia-
Dr. Rosy balsam iycia odpowiada najzupolnićj wszelkim tym wymaganiom, 

gdyż ożywia całą czynność trawienia, wytwarza zdrową i czystą krew, b ciału 
przywraca napowrót dawniejszą silę i zdrowie. Na wszelkie dolegliwości tra­
wienia, mianowicie brak apetytu, odbijania kwasami, wzdęcia, wymioty, kurcz 
łolądka, zafleymienie, hemoroidy, przepełnienie iołądka potrawami itd. jost pe­
wnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku 
zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozszerzenie.

Wielka flaszka kosztuje 1 złr., pół flaszki BO cl.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczką należytofici.

Świadectwo. — Szanowny penie! Pospieszam oświadczyć 
Panu szczerą moją wdzięczność. Moja małżonka była kurczami żo­
łądkowymi tnk dręczonn, że co 14 dni, nawet i częścićj w łóżku 
ciągle leżeć musinla n także często i w dzień mdłości ją nacho­
dziły. Wątpiłem tedy już, czy zostanie przy życin. Za don Ją przy - 
jncielska zamówiłem flaszkę „Dr. Rosy balsamu życia.“ Po kilku- 
dniowóiii używaniu był skutek tego balsamu prawdziwie cudownym 
a od 3 miesięcy kurek żołądkowy tylko niekiedy w lekkim -topniu 
się pojawił i to bez zwyczajnych wymiotów. Mogę więc balsam 
życia podobnie cierpiącym jak najlepiej zalecić Z sza,. i likiem

Starcz u Mor. Trzebowy. P. Vyskočil, młynarz

gC" Zwraca ale uwagę! “9^
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam 

kupujących, aby znwsz-e wyraźnie żądali : Dr. Rosy balsam Źyc ia 
z apteki B. Fragnern w Pradze, gdyż dostrzegłem, że kupują­
cym w niektórych miejscach dowolną jaką miksturę Jawnno, jeżeli 
po prpslu balsam życia a nie wyraźnie Dr. Rosy balsam życia 
zażądali.

Prawdziwy balsam życia dra Rosy
jest do nabycia tylko w glou uym składzie w Pradze, w aptece 

B. Fragnera, Kleinseile, Ech der Spornergasse Nr. 205.
W Cieszynie: Leopold Pe*er,  aptekarz.
Również w aptekach: w Bielsku, Frysztacie, Frýdku, •Ja­

błonkowie, Orlowej, 1‘olskiój Ostrawie, Skoczowie, Struniie- 
iiiii, — w Bieiowcu, Fretideiithalu, Karniew ie, Katerzy tikach, 
Klinkowicacli, Odriicli, Opawie, Widnowie, Wenclowicacli.

Tnk samo W Krakowie w aptekach .1. T r a ucz y ń s k i ego , 
A. Dylskiego, II Markiewicza, W. R dyka, A Slock- 
mara, A Siedlickiego, — tudzież w apti ha h miast: Bor- 
rzezów, Dolina, Drohobycz, Kańczugi, Kołomyja, Lipnik 
pod Białą, Lwów, Nowy Sącz, Przemyśl, Przemyślany, Ry­
mań w, Sambor, Stryj, Tarnopol, Żywiec. — Wszystkie apteki 
w Austrji, jnkoteż handle materjalne i korzenne, posiadają skład 
wymienionego bnlsnmu.

Tamże jest do dontanii
Praska „powszechna maść domowa“ 

pewny i doświadczony środek do leczenia wszelkich 
zapaleń, ran i wrzodów•

Takowa używa się z pewnym skutkiem przy »opaleniu, stra­
ceniu mleka i stwardnieniu piersi kobiecćj, przy odstawieniu dzie­
cka ; na abscesy, wrzody krwawe i ropiacc, nn odbieranie za pa­
znokciem, znnokcicę czyli zastrzał ; na nabrzmiałości, spuchnięcia, 
nabiegnienie gruczołów ; na martwą kość; na reumatyczne i go­
ńcowe puchliny, chroniczne zapalenia stawów w nngach, kola nach, 
rękach, biodrach; na stłuczenie, naciągnienie żył, odleżenie się cho­
rych, pocenie nóg, nagniotki, popękanie rak, lisznjowate blizny^ 
spuchnięcia od ukłucia przez owady; zadawnione cierpienia, f roj 
piące rany, wrzód rakowaty, otwarte żyły w nogach itd

Wszelkie zapalenia, spuchiiienia, stwardnienia i nabrzmienia 
leczą się szybko, a gdy już przyszło do ropienia, rana goi się 
prędko i bez holu. — Doza po i dß Kr»

Tamże: Balsam dla głuchych. Nnjlepazy i wielu doświad­
czeniami jako najpewniejszy uznany środek, dla leczenia tępości 
słuchu i przywrócenia zupełnie straconego słuchu. Flaszka 1 złr.

Drukiem Karofa ProehaskL Wydawca i odpowiedzialny redaktor P. Stalinach»
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■■cienie.

Regulacja Wisły.
W ostatnich latach wiele się mówi, a mianowicie 

i w sejmie, o regulacji rzek śląskich, a prace koło tój 
sprawy najdalój postąpiły względem Wisły, i ta rzeka 
ma być pierwsza regulowana w medalekićj przyszłości.

O tćj regulacji zamierzamy powiedzieć kilka słów, 
aby ziomkowie nasi mieli jaśniejsze pojęcie rzeczy, i z 
jednej strony widzieli korzyści osiągnąć się mające i 
oceniali je chłodno, z drugiój zaś strony nie dali sobie 
przy każdćj sposobności mydlić oczy i obiecywać złote 
góry od ludzi, którym ta sprawa służy za pozór i za 
rzemiosło, aby udawać pracę i troskliwość o dobro kraju.

Plan tej regulacji jest już ukończony i podaje o- 
gólnikowo środki, służące do regulacji Wisły. Inżynie­
rowie objeżdżali całe porzecze Wisły na Śląsku, ba­
dali naturę téj rzeki i potoków do niój płynących, i 
równie naturę gruntu, po którym te wody cieką, na­
kreślili plany i podali środki, któremi może się niebez­
pieczeństwu zapobiedc. Te prace przygotowawcze ko­
sztowały po 71 złr. najeden kilometr w przecięciu. Wi 
sła, o ile wiem, ma na Śląsku bieg długości 80 — 100 
kilometrów, co odpowiada kosztom 7100 złr. Do tego 
należy doliczyć bieg potoków pobocznych, na co licząc 
drugie tyle, czynią koszta 14 200 złr. Te plany mają 
jeszcze gáz być zrewidowane, można więc przypuścić, 
że "prace przygotowawcze w całości będą kosztowały 
20.000 złr., a wtenczas jeszcze ani łopat, ni będzie 
ruszona ziemia dla rzeczywistej regulacji. Żałuję, żem 
tego obliczenia nie mógł zrobić dokładnie, zastrzegam 
się dlatego, że jest ono uczynione tylko w przybliżę 
niu, zdaje mi się jednak, że będzie raczój za niskie 
niż za wysokie. A to jeszcze te prace podają tylko o- 
gólnikowo środki zaradcze, bo szczegółowe przeprowa­
dzenie tych środków i planów będzie przedmiotem do­
pił ro późniejszych prac. Nadto nie jest to ani rzeczą 
nad wszelką wątpliwość pewną, że środki wskazane j 
pokażą s ę zupełnie stosowne i odpowiedzą zupełnie i 
celowi; dlatego ma się odbyć rewizja tych planów, i z 
téj też prawdopodobnie przyczyny sejm, skoro chodzi 
o rzeczywiste przeprowadzenie planów, pokazuje zaw­
sze pewną chwiejność i jakoś się waha. Bo też to nie 
żarty wyrzucić nie powiem tysiące, ale krocie set ty­
sięcy, a nawet miljony, gdyby czego nie daj Boże 
muły się te prace następnie okazać niestosownemi, albo 
nie przynieść odpowiedni*  h korzyści. Nie dziwota, że 
każdy długo się inmyśla, nim taką odpowiedzialność 

weźmie na siebie 1 Jedyny poseł Obratschaj chciałby 
każdy dzień rozpocząć te prace, lecz chociaż może mieć 
w tym względzie bardzo dobrą wolę, to jednak za 
szczęście uważać należy, że inni nie sa tak gorąco ką­
pani. Bo inaezój możnaby się wziąć do rzeczy, nim 
ona dojrzeje, i bez dokładnój rozwagi, i dojíc do ta­
kiego celu, którego każdy lękaćby się musiał.

Jak są ma dziad regulacja Wùlÿ? — Regulacja 
ma się rozpocząć tem, gdzie Wisła i rzeki jój pobo­
czne mają początek czyli u źródeł. Prawie wszystkie 
te potoki jako Czarna i Biała Wisła, Malinka, Kopi- 
dło, Głębica, Jawornik, Bładnica, Brennica, Jasionka, 
Wapienka, Białka itd. są w pierwszym biegu nadzwy­
czaj spadziste, i dlatego w czasie ulewy i wezbrania 
nader gwałtowne, i wtedy niosą z gór w doliny ogro­
mne masy szczerku i skały. Chodzi zatóm o to, aby
1) przeszkodzić dalszemu znaszaniu szczerku i skał, a
2) zmniejszyć gwałtowność wody. — Oba cele mają 
być osiągnięte przez różne urządzeni i u samych źró­
deł i w ich bliskości, tudzież w pierwszym biegu po­
toków. Nie będziemy tych urządzeń bliżój opisywali, 
boby nas to za daleko zaprowadziło. Ale gdyby się 
rzecz udała, toby po pierwsze wody odniosły w czasie 
wezbrania szczerk na ich gruncie spoczywający, a po- 
niewaiby już w jego miejsce nowego szczerku groma­
dzić n»e mogły, sameby przez to wyżłobiły swoje ko­
ryto, czyniąc go głębszóm, a brzegi wyższemi. Po dru­
gie zaś miałoby to dla dalszego biegu owych rzek, 
mianowicie tam, gdzie już w równinie płyną, bardzo 
błogie następstwa. Bo te potoki z gór płynące unoszą 
dotąd z gór ogromne masy skały. Ale to tylko tak 
długo, póki w górach spadzistość ich jest wielka, a 
więc siła ich bardzo gwałtowna. Skoro się dostaną na 
równinę, spadzistość ich nagle zmniejsza się ogromni 
szybkość ich b>egu nagle się zwalnia, wskutek czego 
nie może woda całych mas szczerku dalój unosić, lecz 
je nagle osadza. Zatóm jedne potok' przez osadzanie, 
tyle skały same sobie ujście do Wisły zagradzają, i 
nie mogąc w czasie powodzi z równą szybkością, z 
jaka przypłynęły, (odpłynąć, ogromne szkody wyrzą­
dzają. U wszystkich zaś tych rzek, przez osadzanie 
szczerku, skoro wpłyną na pola równej staje się dno 
coraz wyższóm, aż zostanie tak wysokióm, jak pola o- 
kohezne, albo nawet niektóre pola stają się niżói po- 
łoóónemi, tak iż przy każdój powodzi woda szeroko 
sie rozleje. Lecz nie dosyć na tóm. Skoro Wisła, bo 
u tój wydarza się to najczęściej, dźwignie w taki spo­
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sób swoje dno tak wysoko, że już nie może po niém 
płynąć, szuka sobie daićj innego koryta, gdzie ten sam 
proces się powtarza, i tak daićj coraz nowe obszary 
zamieniają się w kamieniec. Cs asem rozlewa się zaś 
po kamieńcu i płynie róźnemi korytami, których głó­
wne jest czasem po prawćj, czasem po lewćj stronie, 
ciągle się zmieniając, tak iż czasem ani nie znać, które 
koryto jest główne.

Konieczną tedy jest rzeczą, aby te wody od źró­
deł i od początków swoich nie mogły unosić szczerku. 
Bo wtedy moźnaby daićj na dole w równinie sprowa­
dzić w każdćj rzece wodę w jedno główne koryto, któ- 
reby sobie potćm sama woda coraz głębićj wyźłobiała, 
gdyźby świeży szczerk nie nadchodził więcćj, a dawny 
by powoli uniesiony został ; wtedyby i poboczne potoki 
wolne ujście miały do Wisły.

Po za Strumieniem zaś należałoby rozszerzyć ko­
ryto Wisły, wyczyścić je ze wszystkich zaroślisk, i u- 
kształtować w formie żłobu tak, iżby wielkie wody 
mogły się w nićm pomieścić. Czyszczenie koryt i brze­
gów z zielsk, krzaków, zaroślisk, i wydrążenie koryt 
w formie żłobu ma także nastąpić w niektórych pobo­
cznych rzekach w równinie. Nadto ten kawałek Wi­
sły, któiy się wije jak wąż, ma być skrócony przez 
to, że się przetną owe kolana i zakrzywienia, i w taki 
sposób powstanie koryto daleko prostsze i krótsze, w 
którćm woda rzybcićj będzie odciekała, a więc nietyl- 
ko nie będzie się zastawiała i gromadziła w czasie po­
wodzi, lecz także przez szybkość odpływu może sobie 
wyżłobić głębsze koryto.

Trzeba wszakże zauważyć, że w owćm miejscu 
Wisła tworzy granicę pomiędzy Austrją i Prusami, a 
więc przez owe wyprostowanie biegu rzeki niektóre 
kawałki, które obecnie są pruskiemi, będą potćm po 
strome austrjackićj, a inne znowu odwrotnie. Lecz po­
wiadają, że się owa zamiana po obu stronach prawie 
wyrówna. Rozchodzi się tu znowu tylko o układy z 
rządem pruskim.

Iłownica, Jasionka i Wapiennica mają być z oso­
bliwą starannością regulowane. W górach będą te same 
urządzenia, jak u innych wód, lecz daićj ma być ka­
nał, a i dwa niby rezerwoary w polach niżćj leżących 
od rzeki. Skoro te rezerwoary się wyglonią i zamulą, 
a więc nie będą już mogły służyć do skutecznego od­
prowadzania części wody w czasie powodzi (bo to bę­
dzie ich i kanału celem, aby w czasie powodzi mogła 
być jak największa część wody w nie wpuszczona) — 
wtedy zamienione będą znowu na role, a urządzone zo­
staną niżćj dwa inne, i tak daićj wzdłuż całego biegu 
rzeki Iłownicy, którćj bieg także ma być wyprosto­
wany, oczyszczony, koryto znacznie rozszerzone, a wsku­
tek tego przez samą siłę wody głębićj wyżłobione, 
przez co brzegi staną się wyźszemi. Nadto ujście Iło­
wnicy do Wisły ma być znacznie odmienione, bo teraz 
się w tćm miejscu jedne wody drugim sprzeciwiają. D. n.

STAROSANDECZANIN.
Powiastka historyczno-bio^raficzna. — Napisał Janko z Głodomanka.

III. (C. d.) .
Znów wsiedli koledzy razem i przyjechali nad Du­

najec pod Zakliczynem. Do dziś dnia w tćm miejscu 
niema mostu, jeno przewóz. Dunajec huczał, woda 
była mętna, przewoźnicy nie chcieli przewozić pod wie­
czór, mówiąc: „Poczekajcie, niech woda opadnie tro­
chę.“ — „Gdzie tu nocować?“ — „A wróćcie się do 
Zakliczyna panowie i zanocujcie.“ — Żyd na żaden 
sposób nie chce, pytają] o przyczynę. On mówi: „w 
Zakliczynie niema żydów.“ — W samćj istocie mia­
steczko Zakliczyn, trzymając się przywilejów od kró­
lów polskich nadanych, nie chciało w swojćm gronie 
ani jednego żyda, a propinację trzymali mieszczanie 
na siebie. Żyd tedy nalega na przewoźników, aby go 
przewieźli. Chłopi perswadują, nareszcie rzekli: „Pier- 
wćj przewieziemy na łodzi panów, a potćm wóz. 
Przewieźli też szczęśliwie, za co otrzymali nagrody po 
pół cwancygiera. Żyd woła z tamtćj strony ; chłopi 
nie chca się wracać, boby nie mogli pchać promu pod 
wodę. Żyd krzyczy ; nic nie pomogło. Chcąc niechcąc 
nocowało źydzisko na brzegu Dunajca, a studenci po­
szli piechotą do pobliskićj wioski Olszyn i tam zano­
cowali u gospodarza. Wstawszy rano, czekają na budkę; 
hola — słońce już wyleciało do góry, budki niema. 
Niecierpliwi pytają Wojciecha: „Czyś zapłacił na­
przód ?“ — Zagurowski złapał się za czoło : „Zapła­
ciłem, może się żyd wrócił.“ — Tak się rzeczywiście 
stało; dało to młodzikom wyćwikę, że żydowi naprzód 
nic zawierzać nie można, bo on chciwy grosza, sko­
rzysta z okoliczności i wyprowadzi niejednego w pole.

Najęli sobie podwodę włościańską i przyjechali do 
Tarnowa. — To miasto nie wyglądało naówczas tak 
obszernie jak dzisiaj, ruch zaś w nim odbywał się do­
syć wielki, bo leży na głównym krajowym trak :ie 
Poszukali budki i zgodzili takową do Lwowa po 4 
reńskie na osobę, i tego samego dnia wyjechali. Na 
nieszczęście za Pilznem ta prawie odbywa się historja 
co nad Dunajcem; rozebrano łodzie, bo Wisłoka falo­
wała od brzegu do brzegu ; zatrzymali się te ly noc i 
prawie do południa na dzień następny, nim poprzewo- 
zili pasaszerów na promach. Odtąd jechali bez prze­
szkody do samćj stolicy Rusi, z wyjątkiem, że noclegi 
mieli niepocieszne; żyd bowiem stawał zawsze u zna­
jomych mu arendarzy, którzy zdzierali za nocleg i je­
dzenie niemiłosiernie.

Stolica Rusi była ogólnym kraju Galicji i Lodo- 
merji a nawet Bukowiny zbiorem umiejętności. Wszyst­
kie na akademji fakultety były przepełnione młodzieżą 
polską i ruską, między którą panowała szczególna je­
dność, harmonijna zgoda, bez odosobniania się co do 
narodowości i wiary. Żaden niewyrzucał drugiemu ob­
rządku, bo nawet chodzili i żydzi, a przyjmowano ich 
do kółka akademickiego jak braci. Zagurowski myśląc 
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zawsze o doktorstwie, aby prędzćj przyjść do celu, za­
pisał się na chirurgję, z przyczyny bo medycznego fa­
kultetu wyższego nie było we Lwowie, Zaraz w dniach 
pierwszych zdarzyła się sekcja trupa, którćj musieli 
się przypatrywać] z profesorami uczniowie. Obudziła 
ta lekcja w umyi le nowego akademika jakiś dziwny 
wstięt i obrzydzenie, nie smakował mu obiad, kością 
w gardle stawała kolacja, parę dni nic prawie nie jadł 
oprócz piwa posilającego, którego wypił szklanek parę. 
Lecz nie zwierzał się nikomu, co się z nim dzieje. 
Mając z domu wychowanie religijne, chodził cichaczem 
wczas rano do pobliskiego kościoła na Halickióm, sta­
wał w kąciku i mówił pacierze. Boże przemień, a daj 
wytrwałości w przedsięwzięciu.

Akademicy mieli naówczas wolności wiele, scha- 
dzali się na pogadanki, on też zaznajomiony z różnemi 
indywiduami, poznał Rusina, którego polubił z powodu 
jego żartów i otwartości. Pewnego wieczora przy 
szklance piwa siedząc sobie w ogrodzie, pyta się go 
Rusin głośno : „Zagurowski, coś ty za jeden, czy Ma­
zur zpod ciemnćj gwiazdy, czyli Polak ala Zawisza?“ 
— Wojciech był czupurnym, nie dał sobie dmuchać 
w kaszę i rzekł: „Powiedz mi, dlaczego Rusin nie ma 
smaku do niczego?“ — Z tych zapytań zaczęli się 
śmiać koledzy siedzący na około ; Zagurowski wstał, 
uderzył się w piersi: „Wiesz co, jestem Polakiem i 
daję życie za moją ojczyznę.“ — „Brawo!“ krzyknęła 
młodzież, skoczyli, podnieśli go na rękach do góry.

Po tćj scenie chodzili sobie każdy do swego fa­
kultetu, Rusin na filozofję, bo miał zamiar wstąpić do 
seminarjum i zostać księdzem, Zagurowski na chirur- 
gję, by został lekarzem. Ów Rusin zasię pozyskawszy 
przyjaciela, namówił Zagurowskiego, aby się zapisał 
także na wydział filozoficzny. Co ci to szkodzi, rzekł 
mu, pójdziesz raz tu, drugi raz tam," a będzie nam 
miło, że się na filozofji zejdziemy i zapoznam cię z 
kolegami. — Nie zła rada; na dwóch tedy wydzia­
łach był zapisany Zagurowski. — Po upłynionćm pół­
roczu zaczęły się popisy; on sposobi się do egzaminu 
na chirurgji, a tu mu oświadcza profesor, że nie bę­
dzie przypuszczonym. „Dlaczego?“ pyta zirytowany. 
Niemiec pokręcił nosem, rzekąc: „Nie wolno, Sie sind 
politisch notirt.“

Pierwszy raz usłyszał ten wyraz w życiu swojóm ; 
ale za co ? Tego pytania nie umiał mu nikt rozwiązać. 
Zaraz skarży się przyjacielowi, co się z nim stało i 
jego medycyną. On się żartobliwie śmieje: „A tóm le- 
piéj, nie będziesz wąchał trupów, ucz się tedy na łeb 
na szyję, czytaj, a siadaj do egzaminów filozoficznych.“ 
— Przez kilka dni i nocy mozoli się nad matematyką, 
siada i szczęśliwie trafia pytanie. A no, kiedy najgłó­
wniejszy przedmiot poszedł gładko, inne pójdą także, 
myśli sobie; uczy się, czyta i zdał pierwsze półrocze 
na filozoficznym wydziale. — Lecz i tu jeszcze nie u- 
tracił Zagurowski ducha do d°ktorstwa; po skoůozonéj 

filozofji, myślał sobie, udam się na medycynę i zostanę 
prawdziwym lekarzem; tylko mu w głowie siedziało 
owo politisch n tirt. Dlaczego i za co ? a tu trudno się 
było wywiadywać ; koledzy zasię przypuszczali mysi, 
że któryś z młodzieży trudni się denuncjacją i musiał 
zanieść do policji jakieś baśnie, o których się ani śniło 
posądzonemu.

Rusin przemyśliwał więcćj nad wyśledzeniem szpie­
ga niżeli Zagurowski; ukartował tedy plan. Na każdój 
studenckiój schadzce spisywał sobie, kto tam był, a 
sam rezonował o polityce niestworzone rzeczy. Przez 
cały tydzień nic nie było słychać o rewizji. Na drugi 
tydzień wyraził się Rusin w towarzystwie piwiarnćm, 
że już ma broń i gotuje się do rewolucji. Na drugi 
dzień policja tuż u Rusina na rewizji i u Zagurow- 
skiego. Więc Rusin pyta urzędnika policji : „Panie, 
umyślniem tak powiedział, chcąc dojść, kto fałszywym 
denuncjantem i płaci mu policja za darmo.“ — Rewi­
zor się przypatrzył : „Jak śmiesz pan wprowadzać w 
błąd policję?“ — „A dlaczego mego kolegę posądzają 
fałszywie, że jest politisch notirt, kiedy mu się o tćm 
ani śniło?“ — „Panowie nosiliście go na rękach jako 
patrjotę!“ — »Aha,“ krzyknął, „ten to interes? Było 
nas sześciu, więc jeden musiał być zdrajcą.“

Śledzili tedy krok w krok za sobą, wy! ledzili tego 
ptaszka, jak szedł na policję, zaprosili do tćj samćj 
knajpy na piwo, zawarli drzwi, obwinęli płaszczem łeb, 
a jeden sygnował mu cybuchem wypłatę tak, że się 
przyznał do winy: „Zmusiła mnie rzecze potrzeba, nie 
mam sposobu utrzymania a chciałbym się uczyć.“ — 
„Nic nie pomoże,“ rzekł Rusin, „na gałęż z nim.“ — 
Zagurowski jednak człek moralny i szlachetny krzy­
knął: rNie koledzy, dajmy mu każdy z nas co tydzień 
utrzymanie, dopóki nie wynajdzie lekcyj, a niech po­
zna, żeśmy prawi Pjlacy.“ — „Zgoda,“ krzyknęła mło­
dzież, „jak tylko słówko zdradzi, urżniemy mu język 
i koniec.“ — Zawstydzony młodzian płakał i błagał 
o przebaczenie; pierwszy dzień wziął go Zagurowski 
na obiad i dawał tydzień, drugi tydzień żywił go Ru­
sin i wynalazł mu lekcję na stancję i w ikt. — Otóż 
to szlachetna młodzież polska, prawdziwi synowie pol- 
skićj i ruskiój ziemi.“

Po skończonćj filozofji usłuchał Zagurowski głosu 
swego kolegi Rusina: „Ja będę księdzem i ty zostań, 
dla twćj miłości zrzekam się żony, zostanę bezżennym 
księdzem ruskim, a ty łacińskim.“ Wstąpili tedy obaj 
na teologiczny wydział 1829 roku — W przeciągu 
tych dwóch lat, będąc na wakacjach,1 Zagurowski nie 
przyznał się zupełnie an> ojcu ani matce, że plan le­
karski nie udał się zupełnie, aż z pierwszego roku te- 
ologji napisał list krótki do ojca, w którym wyraził 
się o wyborze nowego stanu z upodobaniem: „Tak się 
Bogu podobało!“ W samćj istocie matka najwięcćj u- 
kontentowana przypisywała tę odmianę cudownemu 
nawróceniu za przyczyną s. Kunegundy ; ojciec zaś 
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mając drugiego syna Jana, był także kontent, że star­
szy ustępuje ze schedy młodszemu. — Te nadzieje 
ziściły się w rzeczywistości. Po ukończeniu teologji 
wyświęcił arcybiskup Ânkiewicz dnia 16 sierpnia 1832 
Wojciecha Zagurowskiego na kapłana we Lwowie. 
Ksiądz Zagurowski przyjechał do domu, odprawił pry­
micje w Zeleznikowéj w dzień odpustny św. Michała, 
patrona tamtejszego kościoła, i ścisnął głowę ukocha­
nym rodzicom błogosławiąc im za wychowanie. C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Słówko O suszeniu owocu. Ponieważ tego lata 

sady obficie obrodziły, więc jest na czasie podać nie­
które uwagi o suszeniu owocu. — Owoc, który nie 
może być świeżo zużytym, może być dla gospodarstwa 
na różny sposób zużytkowanym. Najgłówniejszy spo­
sób zużytkowania owocu jest suszenie, albowiem tak 
na wiele lat może być przechowanym.

Wszystek owoc, przeznaczony do suszenia, musi 
być dostatecznie dojrzałym i wydoskonalonym, jeżeli 
chcemy mieć z niego dobre sucharki czyli pieczki. 
Zkarłowaciały, niewydoskonalony, plamisty, w ogóle 
wszystek uszkodzony owoc nie przyda się do suszenia, 
albo daje tylko lichy produkt. Zleżały owoc, tak zwane 
gniłki, który swój perjod dojrzenia przeżył, przyda się 
tylko wyjątkowo do suszenia. Niektóre gatunki gru­
szek, z bardzo twardém i głąbiastem mięsem, jest do­
brze zostawić do zleżenia się, i potém dopiero je su­
szyć, a wtedy dadzą dobry produkt. Owoce potłuczone 
tak zwane opadałki, nie dają pięknych pieczek, albo­
wiem owe miejsca skaleczone zostają skurzaste i ły­
kowate. Robaczywego owocu także potrzeba unikać, 
albowiem jest obrzydły do jedzenia. Przy śliwkach u- 
niknie się tego, jeżeli je długo zestawimy na drzewie, 
bo wszystkie robaczywe opadają a przy zbiorze mamy 
tylko zdrowe owoce. Bardzo kwaśne owoce, jakoteż 
bardzo słodkie, nie dają nigdy tak smacznych pieczek, 
jak te, w których cukier i kwas są w jednakowym 
stosunku. W ogóle wszystkie słodkie jabłka przez su­
szenie stają się łykowate i nie dają się miękko ugo­
tować, lecz zostają skórzaste. Dobrze jest wszystkie 
jabłka do suszenia przeznaczone ze skórki okrajać; 
muszą one także wszystkie swój komory ziarnkowój 
być pozbawione ; albowiem tak skóra jak i komora 
ziarnkowa są niestrawne i nie dadzą się miękko ugo­
tować. Natomiast przy gruszkach jest to niepotrzebne, 
albowiem ich skóra przez gotowanie staje się miękką 
i daje się łatwo spożyć. Przy krajaniu owocu należy 
zachować największą czystość, i potrzeba zawsze po­
krajane owoce przed suszeniem wodą obmyć. Śliwki 
dopiero, jak są bardzo dojrzałe, należy suszyć, co po­
znaj e się po zmarszczeniu przy ogonkach.

Przy suszeniu potrzeba następujące wskazówki za­
chować. Jabłkom i gruszkom daje się z początku wy­
soką temperaturę: 60—80° R., a dopiero pózniój go­
rąco uśmierza się na 45—50° R, Przeciwnie śliwki 
suszy się z początku słabo, aby zapobiedz pękaniu, 
przez co spływałyby soki; dopiero gdy się nieco zmar­
szczą, należy więcój palić. Zanadto powolne suszenie 
daje kwaśny, silne zaś suszenie daje łykowaty owoc, 
który się nie daje miękko ugotować, a spalony owoc 
jest do niczego. — Żaden owoc nie śmie podczas su­
szenia w suszarni ochłodnąć, gdyż przez to straci swa 
okazałość, to jest ten piękny połysk, jaki owoc otrzy­
muje, jeżeli się z suszarni gorący dobędzie i na po­

wietrzu prędko ochłodzi. Dobrze jest, gdy śliwki do 
połowy już są ususzone, kostki z takowych przez na­
ciśnięcie wydobywać, przez co otrzymujemy owoc cen­
niejszy. Także należy baczyć na to, żeby owoce pod­
czas suszenia nie były na laskach zgarnione, lecz je­
den obok drugiego ogonkami do góry postawiane.

Chcąc owoc dobrze ususzyć, potrzebną jest prze- 
dewszystkiém dobra suszarnia, to jest taka: któraby 
suche i ciepłe powietrze w miejsce do suszenia prze­
znaczone wprowadzała, a powietrze parą nasycone od­
prowadzała. Taka zmiana powietrza jest przy suszeniu 
tak potrzebna, jak samo gorąco, albowiem powietrze 
nasycone parą nie suszy. Równie ważnćm jest przy 
suszeniu, aby tak kierować gorącem, żeby ono wszyst­
kie owoce jednako ogarniało; a to osiągnie się tylko 
wtenczas, jeżeli zmusimy ciepłe powietrze z góry na 
dół pomiędzy miejsce do suszenia przeznaczone prze­
chodzić, a u dołu potém odprowadzi się takowe na 
zewnątrz jako nasycone parą. — Takie kierowanie po­
wietrzem da się wtenczas osiągnąć, jeżeli suszarnia jest 
zaopatrzona w odpowiednie otwory, które można we­
dług woli rozszerzać i ścieśniać. Tym wszystkim wa­
runkom odpowiada suszarnia Lukasa (Lucas Obst und 
Wanderdörre), którą Towarzystwo rolnicze dla ks. cie­
szyńskiego przeszłego roku z zakładu sadowniczego w 
Reutlingen w Wirtembergji sprowadziło. Suszarnia ta 
poleca się tak pojedynczemu właścicielowi sadów, ja­
koteż i do wspólnego użytku przez wypożyczanie je­
den drugiemu. Znać i Wydział rzeczonego Tow. rol­
niczego nie drzemie, lecz we wszystkich gałęziach rol­
nictwa wietrzy za postępem, byleby tylko członkowie 
chcieli z Towarzystwa więcój korzystać, zaezémby się 
i Towarzystwo przez nowych członków powiększało.

Paweł Cieńciała.

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z Dębowca otrzymaliśmy poniższe pismo. Jak 

wiadomo, poseł Cieńciała wniósł w sejmie zmianę do 
ustawy dotyczacéj służących, mianowicie aby zakáza­
ném zostało wcześne najmowanie sług. Sejm śląski 
przyjął ten wniosek i uchwalił kary na gospodarzy 
najmujących sługi przed 1 listopada. Z tego powodu 
gospodarze z Dębowca piszą:

Do szanownego pana Jerzego Cieńciały z Mistrzo­
wie, posła na sejm śląski. — Ponieważ Szanowny Pa­
nie tak usilnie w sejmie krajowym się starałeś, żeby 
niezdrowy stosunek gospodarzy-rolników do ich służe­
bników polepszyć, który to stosunek na nieszczęsnych 
zasadach liberalnych oparty doprowadził do tego, że 
rolnik stał się niewolnikiem swojego służebnika, — i 
ponieważ wniosek w téj sprawie tak dokładnie uzasa­
dniłeś, że przyjętym został, i wskutku tego najpewniéj 
oczekujemy, że rolnicy z niewolników wolnymi, a słu­
żący z niemoralnych moralnymi się staną, więc Szano­
wny Panie, za twoją troskliwość o stan rolniczy, przyj- 
mij od nas serdeczne podziękowanie.

Podpisali: Jerzy Zabystrzan, młodszy, rolnik; Jan 
Fryda, Paweł Krzywoń, Jerzy Kukucz, Jerzy Kurus, 
Jan Koziar, Paweł Broda, Paweł Kożdoń, Jerzy Śmie- 
lik, Jan Bobek, młynarz; Jan Gawłowski rolnik, Jó­
zef Gęmballa, Jerzy Pońć, Józef Mazur, Paweł Kral, 
Jan Michna, Jerzy Cygonek, Paweł Gabzdyl, Józef 
Gabzdyl. Józef Drobek, Paweł Gabzdyl rolnicy. —

Z Lubasz pod Szczucinem. (Podziękowanie.) — 
Szczucińska parafj a ma kościół dosyć obszerny, który 
potrzebował niezbędnie restauracji, a nie było, ktoby 
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się wziął do takowój ; ale łaska boska sprowadziła ko- 
latorkę w parafję szczucińską, Jaśnie Wielm. Panią 
Hrabinę Husarzewską, która zajęła się restauracją 
wspomnionego kościoła i na upięknienie tegoż wewnątrz 
i zewnątrz już dotąd wyliczyła kilkanaście tysięcy, tak 
iż restauracja sprawia podziw ludzi, nietylko parafjan, 
ale i przechodniów wstępujących do tój świątyni, a czci­
godna kolatorka jeszcze i nadal nie myśli poprzestać 
upiękniania tego Domu Bożego. Jakoż zachęca też ona 
i do gorliwszój pobożności przez rozdawanie książećzek 
i obrazów; właśnie ujrzeliśmy w przeszłą niedzielę, 
jak lud zgromadzając się i śpiewając pieśń, modlił się 
gorąco o pomyślność i zdrowie w jak najdłuższe lata 
dla Jaśnie Wielm. Pani Hrabiny kolatorki kościoła 
Szczucińskiego, i ażeby Serce Jezusa obdarzało i inne 
parafje takiemi kolatorami, jak wspomuioną pąrafję.

Składam także najgłębsze podziękowanie S ' ietne- 
mu Wydziałowi Rady powiatowéj Dąbrowskiój za u- 
dzielenie subwencji na koszta pielgrzymki Rzymskiéj 
odbytéj w tým roku, życząc: niech Bóg najdobrotliw- 
szy prowadzi ij wspiera w dobrych przedsięwzięciach 
Świetny Wydział Rady powiatowéj Dąbrowskiój, ażeby 
był przykładem innym Wydziałom Řad powiatowych.

Michał Duda, wójt i członek Rady po w. 
Dąbrowskiój i pielgrzym rzymski z tego roku.

Jura i Jánek.
Jura. Jak wszyscy święci, już się zima przykręci, 

zaś pól w piecu, a co jeszcze ziemniaków zostało na 
polu, byłoby co piec.

Jánek. Niektórzy ludzie wcześnie zaczęli kopaczki, 
ażech się zastanowił, drugim jednak zawsze dość czasu. 

Jura. Przece ten śnieg od czegoś dobry, — niema 
tyle błota na ulicach.

Jánek. Na co też rada miej ská robi miastu ten 
wydatek, że kazuje zmiatać błoto z pośrodka ulic na 
boki ku trotoarom, a potóm je w kupach zostawiá, aż 
je ludzie na bótach rozniesą. Czy to jeno wzgląd na 
konie, żeby se kopyt nie ubabrały, jadąc po ulicy? 
bo ludzie muszą się tém bardziój umazać, jak sobie 
ustępują z trotoaru.

Jura. Oho, w ulicy przed panem burmistrzem za­
ráz zwiezą zmiecione błoto, jeno w innych ulicach nie.

Jánek. Ale co się też snác panu burmistrzowi przy­
dało ! On i jakiś pán spotkali się na wąskim trotoarze 
w Szersznikowój ulicy, wedle jest kupa zmiecionego 
bagna, i popatrzą na siebie, kto ustąpi i do bagna 
wstąpi, aż ten pán prawi: panie burmistrzu, kiedy nie 
raczą błota zwieść, to raczą do niego wleźć. I wól nie 
wól, pán burmistrz musiái zmierzyć to błoto.

Jura. To się tam mogło stać, bo się niejednemu 
stało, ale czy też za tę paskudę nie ogłoszą pana De- 
mla męczennikiem?

Jánek. Kto wie, a może dlá tego męczeństwa i 
Szersznikową ulicę przezwią po jego imieniu, bo Szer- 
sznikowa ulica też trochę po polsku dźwięczy, więc 
zrobią z tego snadno Demel-Strasse.

Jura. No, pán wiceprezydent miejski też isto ra- 
czójby o to się postarál, niż o wywożenie błota z 
tej ulicy.

Jánek. Jako się też postarali o adres zaufania dlá 
pana Demla, gwoli tych pieniędzy na Szegiedyn uzbie­
ranych i w kasie oszczędności schowanych, jeno że 
przez jakąś omyłkę przepisali się i uchybili w napisie.

Jura. Przy pieniądzach przyszedł im lekko na 
myśl stary poczciwy cwancygier.

Jánek. Bai się pomylili i pomydlili w podpisach, 
bo ich mało zebrali, a zgoła samych żydów, kilku mar­
twych, jakieś dzieci co nie mają rozumu, i pàrç takich 
co nie wiedzą czóm są. Piękny mi adres !

Jura. To pán Demel abo jego przyjáciele tak mo­
gą się szczycić tym adresem, jako pán Obratschaj i 
jego kamraci szczycą się ową petycyją z fałszowanemi 
podpisami przeciwko równouprawnieniu.

Jánek. Słyszę, że teraz pán Obratschaj będzie mu­
siái odpowiadać w radzie państwa za te fałszywe pod­
pisy.

Jura. Pójdzie mu to trudniéj, jak o wodzie mówić 
a žádnéj rady nie dać. Darmo se myélál, że kiedy tu 
przed nami wystąpi jako zuch, to mu wszystko przejdzie.

Jánek. To też tak zuchowato wystąpili przeciwko 
nám ci panowie z Orłowój i Dąbrowój, — a to mają 
b> ć czescy pobratymcy, jeno się złączyli z prezesem nie­
mieckiego ferajnu, aby przez parę numerów babrać 
Gwiàzdkç, bo wieleż tam sprostowali ?

Jura. Nazywają się pobratymcy a działają jako 
niemcy, kiedy tam nasz polski język ze szkół wypy­
chają.

Jánek. Dyć tak; był rozpisany konkurs z dajcz- 
bemskim językiem, polskiego kandydata nie chcieli, 
woleli jakiegoś, co im miál przyrzec, że za rok złoży 
egzamen z języka czeskiego, a innych zawisłych wy­
borców zmuszali, by tego a nie innego wybierali. Lecz 
tóm gospodarowaniem już stworzyli dosyć niechęci, i 
w niedzielę snáó zaś mieli tam jakąś ostudę.

Jura. My isto dobrze radzili, aby w szkole po pol­
sku uczyli, bo to jest polski lud, a przemienić go da­
remny trud. Nauka w macierzyńskiój mowie, prędzój 
i lepiój utkwi w głowie, ludzie potóm są więcój oświe­
ceni, do wszystkiego lepiój usposobieni, a na przekor 
jak robią, to źle robią tak pobratymcy jak niemcy.

Jánek Brawo! — Jura. Serwus.________ B. G.
Szanownych Czytelników zalegających z przedpłatą, 

prosimy o spieszne nadesłanie należytości. ___________

Przegląd polityczny.
Alistrjai Węgry. W czwartek 27 pażdz. wieczór 

przybyli królestwo włoscy do Wiednia. Poprze­
dzili ich cesarzowa z Gödölö, cesarzewicz Rudolf z żoną 
z Pragi, książę Leopold bawarski z żoną swoją arcyks. 
Gizelą, książę Ludwik bawarski, zaproszeni przez ce­
sarza "na uroczystość przyjęcia króla włoskiego i jego 
małżonki. Przybyli także ministrowie węgierscy, aby 
uczestniczyć w uroczystości. — Na powitanie króle­
stwa włoskich był dworzec kolei południowej wspa­
niale przystrojony. Zebrali się tam członkowie rodziny 
cesarskiéj, różni dostojnicy, personal ambasady wło 
skiój, kompanja honorowa wojska z muzyką. Król Hum­
bert wysiadłszy z wagonu, uściskał cesarza, i monar­
chowie ucałowali się kilkakrotnie, potém cesarz podał 
ramię królowój i pocałował ją w rękę, król zaś przy­
stąpił do cesarzewicza, uściskał go i ucałował, nastę­
pnie arcyksiążęta witali królową ucałowaniem ręki, i 
nastąpiły przedstawienia dygnitarzy ; wreszcie jazda do 
Burgu, gdzie cesarzowa i arcyksiężny oczekiwały do­
stojnych gości. Po eałój drodze ludność wydawała 
grzmiące okrzyki. — Nie będziemy opisywali nastę­
pnych uczt, przyjmowań, parad wojskowych i zabaw 
dworskich; podczas czego mieszkańcy Wiednia spół- 
zawodniczyli z dworem w oznakach radości. Zazna­
czamy tylko, że przyjazd królestwa włoskich do Wie­
dnia nie był tylko prostą grzecznością dla cesarza au- 
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strjackiego. Oba dwory spokrewnione odnowiły przy­
jaźń między sobą, i już to może mieć ważne znaczenie 
polityczne. — W poniedziałek odjechali królestwo wło­
scy; cesarz z cesarzową i wszyscy arcyksiążęta odpro­
wadzili ich na dworzec. Obaj monarchowie na poże­
gnaniu uściskali się serdecznie i byli bardzo wzruszeni.

W sobotę przy obiedzie galowym wniósł Cesarz 
toast: „Dziękując za miłe odwiedziny, zadatek rzetel- 
nćj i trwałćj przyjaźni, piję zdrowie Jego Mości króla 
Włoch, królowćj i rodziny królewskićj.“ — Król Hum­
bert odpowiedział : „Głęboko wzruszony za serdeczne 
przyjęcie, które królowa i ja tu znaleźliśmy, wnoszę i 
ja również zdrowie Jego Mości Cesarza i króla, J. M 
Cesarzowéj i królowéj i cesarskiéj rodziny, życząc jak 
najbardzićj, aby te serdeczne, pocieszające stosunki 
między naszymi narodami coraz bardzićj się ustalały 
dla dobra naszych krajów.“ —

Cesarz nadał królowi Humbertowi pułk austrjaeki 
piechoty Nr. 28, który dawniéj nosił nazwę pułku Be- 
nedeka. Ministrowie Depretis i Mancini, oraz poseł 
włoski w Wiedniu hr. Robilant, otrzymali wielką wstęgę 
orderu św. Szczepana. Hr. Juljusz Andrassy * miał z 
ministrem Mancinim naradę przeszło jedno-godzinna, a 
ten ostatni naradzał się potém przez pół godziny z sze­
fem sekcji Kallay. Wszystko to wskazuje ścisłe poro­
zumienie się. — Burmistrze miast Medjolanu i Genui 
przesłali telegrafem burmistrzowi Wiednia podziękowa­
nia za sympatyczne przyjęcie, jakiego królestwo wło­
scy doznali ze strony mieszkańców Wiednia. — Rząd 
niemiecki oznajmił 28 pażdz. rządowi włoskiemu, że 
szczeréj doznaje radości z podróży. Królestwa włoskie­
go do Wiednia, i że Niemcy poczytują każdy objaw 
przyjaźni Włoch dla Austrji, jakby im samym okazany.

Zamiast zapowiadanego zjazdu z carem rosyjskim, 
przyszedł więc do skutuu zjazd cesarza naszego z kró 
lem włoskim. Pisuno już wicie o tym zjeżdzie i po­
wszechnie witają go jako zapewnienie pokoju w Euro­
pie i ustalenie przyjaznych stosunków między Wło­
chami i Austrją. Trzeba pamiętać, że we Włoszech 
jest stronnictwo zagorzalców, nazywających się Italia 
irredenta, którzy odzywali się z tóm, że dla szczęścia 
Włoch, trzeba Austrji odebrać Tryest, Istrję, południo 
wy Tyrol i nawet Dalmację. Przyjazd króla Humbertu 
do Wiednia jest zapewnieniem, że Włosi porzucają owe 
myśli zaborcze. Co Włochy skłoniło do przyjaznego 
zbliżenia się do Austrji, nie trudno odgadnąć. Włochy 
same nie poradzą Austrji, a poswarzyły się ź Francja o i 
Tunis; Niemce też i Rosja są w przyjaźni z Austrją, więc 
Włochy nie mają sojuszników przeciw Austrji i muszą się 
z nią pogodzić. Przez przyjaźń z Austrją przyłączą się 
Włochy także do związku trzech mocarstw północnych 
tj. Austrji, Niemiec i Rosji, i umożliwią spokojne za­
łatwienie sprawy wscbodnićj i rozbiór Turcji bez woj­
ny. Wszystko to nazywa się utrwaleniem pokoju. Czy 
na tym zjeździć mówiono też o położeniu papieża w 
Rzymie, nie wiadomo, ale podobno i ta sprawa leży 
na sercu Humberta. —

— Wspólne delegacje zebrały się w Wiedniu 
28 bm., i zaraz zawiadomione zostały, że wspólny mi­
nister skarbu p. Szlavy ma wobec nich zastępować mi­
nisterstwo, a p. Kallay ma poruczone prowadzenie a- 
gend ministra spraw zagranicznych. —

Delegację przedlitawską otworzył minister, wojny. 
Wybrany na prezydenta p. Schmerling zabiera 
głos. Powitawszy radośnie pokojowe położenie, gorąco 
wspomina o br. Haymerlem, i powiada: Odwiedziny 

króla włoskiego są dalszą rękojmią pokoju. Co do Bo­
śni, w mężu, któremu jćj zarząd poruczono (Szlavy) 
jest poręka gorliwego i pomyślnego przeprowadzenia 
administracji. Mówiąc o nihilistycznych spiskach w Ro­
sji, powiada Szmerling, że każdy rząd dopomoże do 
kroków przeciw temu burzycielskiemu sprzysiężeniu, 
ale i w tym względzie miarę zachować należy. Doty­
kając manifestacyj antiżydowskich na granicach Au­
strji, powiada: Wszczyna się nagle wojna przeciw ple­
mieniu, któremu zarzucają, że pochłania kapitały i 
tym sposobem ludność rujnuje. Nie myślę przeczyć, iż 
jest w tćm pewna racja; z zadowoleniem atoli 
podnieść mogę, że w Austrji, dla zapobieżenia temu 
złemu, obrano najwłaściwszy środek bezpieczeństwa, 
a to drogę ustawodawstwa, która się lepszą zdaje od 
burzenia domów i wypędzania rodzin. Przebija się też 
w ościennych państwach pewien duch przeciw nowo­
czesnym urządzeniom państwowym; ograniczenie par­
lamentaryzmu uważają za pożądane. I nad tćm muszę 
ubolewać, gdyż to już przecie powinno każdemu być 
jasném, że konstytucjonalizm powstał, nie z kaprysu, 
ale z poznania rzeczywistéj potrzeby, co też światli 
monarchowie i rozumne rządy poznały; słusznie przeto 
życzyć należy, aby to publiczne życie pozostało nie- 
tkniętćm, i aby pewne niedostatki w drodze prawnéj 
uchylano, nie zaś aby przeciw wymogom czasu wrogo 
występowano. Dla nas wielkie zaspokojenie w tém jest, 
że te właśnie przedmioty były nam dotąd obcemi; 
mianowicie zaś szczęściem napawa nas przeświadcze­
nie, że cesarz dobrowolnie nam dał konstytucję, to 
cenne dobro, i w uroczystéj chwili z całćj siły bronić 
jćj i strzedz ślubował. Kończy potćm trzykrotnym o- 
kr'.ykiem na cześć cesarza, a zebranie z zapałem 
wtóruje. — Na wiceprezydenta wybrany hr. Hohen­
wart. Miał być wybranym dr. Smolka, ale się wy­
mówił. —

Delegacja węgierska zebrała się pod;nprzewodiiic- 
twcin najstarszego wiekiem lir. Banfiyego. Na prezy­
denta wybrany ks. kardynał Haynald, na wice­
prezydenta Ludwik Tisza (brat ministra.) Prezydent 
w mowie swojej podnosi zasługi br. Haymerlego i 
wnosi, aby to w protokole ku wiecznej pamięci zapi­
sano; kończy upraszaniem błogosławieństwa bożego 
dla króla, poczćm delegację jako otwartą ogłasza. 
S z 1 a v y (wspólny minister skarbu i administrator 
Bośni) wniósł przedłożenia rządowe. — Zawiadomiono 
oraz obie delegacje, że Cesarz przyjmować je będzie 
w sobotę. —

Preliminarz budżetu wspólnego ministerstwa 
wojny na r. 1882 wynosi 105,742.868 złr. ; zeszłoroczny 
budżet wynosił 104,136.515 złr., žatém wymaganćm 
jest więcćj o l3/# miljona, co po większćj części jest 
skutkiem wyższych cen, oraz że preliminarz obejmuje 
konie dla kapitanów piechoty i dalszą budowę forty- 
fikacyj. —

Księga czerwona, którą rozdano Delegacjom, obej­
muje dwie kampanje dyplomatyczne: względem ure­
gulowania granicy turecko-czarnogórskićj, i względem 
granicy turecko-greckićj. Pierwsza część zawiera 152 
depesz, druga 387. Trzecia część Księgi czerwonćj za­
wiera dokumenta o obecnym stanie Bośni i Hercego­
winy. Księga czerwona sprawia najlepsze wrażenie, i 
żałować trzeba, żc twórca jćj, baron Haymcrle, już nie 
żyje. Wrażenie z przeglądania tych depesz, nader cie­
kawych i wyśmienicie redagowanych, jest takie, iż 
przez cały czas zawikłań na Wschodzie, szczególnie 
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zas przez czas rokowań w sprawach czarnogórskiéi i 
greckiéj, główna walka toczyła się właściwie między 
Anglja i Austrją. P. Gladstone chciał wszelkiemi sl 
J“™1, «kłMIC Au8.trję do ™.vnnéj akcji na Wschodzie, 
? •zr\Haymer e °Pierflł si9 temu wszelkiemi siłami 
i odniósł w tym względzie zai zczytne zwycieztwo. —

JJ. 29 pazdz. Cesarz przyjmował obie Delegacje, 
w imieniu których przemawiali ich prezesowie Hav- 
nnw-*/  wrling- - Ce88rz dał następująca od­
powiedz: „Wyraz waszego wiernego przywiązania, tu­
dzież gorące wasze życzenia z powodu zaślubin m eo 
syna, sprawiają radość memu sercu ojcowskiemu i przej­
mują mię prawdziwóm zadowoleniem. Przyjmcie za to 
moje serdeczne podziękowani a Ou zamknięcia ostatnich 
obrad Delegacy], trudności, jakie stały na zawadzie 
wykonami niektórych punktów traktatu berlińskiego, 
znalazły szczęśliwe załatwienie, a przez to pokój eu­
ropejski został na nowo utrwalony. Zawdzięczać to 
trzeba szczeremu współdziałaniu mocarstw europejskich, 
których dążność skierowaną była ku niewzruszonymi 
ustal >mu stosunków na Wschodzie. Rząd mój uważał 
popieranie i troskliwy udział w tém wspólném działa­
niu za najważniejsze zadanie swoje, a wspierany jest 
najskuteczniej pod tym wzgkdem wybornemi stosun­
kami monarchji do wszystkich mocarstw, tudzież po- 
wsz^chme uczuwana potrzebą pokoju. Przedłożenia, 
które wam rząd mój udzieli, odpowiadają temu pocie­
szająco uspokajającemu położeniu. Administracja wo­
jenna zgłasza się o tyle tylko do waszój podwyższonój 
ofiarności, o ile to niezbędnie okazuje się potrzebnćm 
dla należytego prowadzenia rozpoczętych już prac albo 
stopniowego uzupełnienia siły zbrojnéj. Żarzad Bośni 
i Hercegowiny nie domaga się i tym razem ' pomocy 
ze i trony finansów monarchji. Konsekwentnie prowa­
dzone usiłowania mojego rządu, aby spokojnosć i po- 
rząd< k w tych krajach zapewnić i wspomagać ich u- 
mysłowy i narodowy rozwój, przyniosły już obecnie 
pocieszający skutek. Przekonany, że z patrjotyzmem 
pizystąpicie do ważnego zadania waszego, życzę wa­
szym pracom pomyślnego przebiegu i pozdrawiam was 
wszystkich serdecznie.“ —

W budżetowój komisji delegacji austrjackiéj dał 
p. Kallay obszerne wyjaśnienia polityczne, lecz co do 
najważniejszych spraw zastrzegł sobie tajemnicę. __

— Pismem odręcznóm NPana do hr. Ťaaffego, zwo­
łaną została Rada państwa na 14 listopada. __

Iiusy i NÍ6IUC6. Odbyły się wybory do parla­
mentu niemieckiego. Agitacja wyborcza w całych Niem­
czech była bardza ożywiona i naznaczyła się tym ra­
zem bezwzględnością jak nigdy dotąd. Mianowicie ber- 
lińskie dzienniki wyszczególniły się cynizmem. Sypały 
się także pieniądze; z jeduéj strony dostarczali ich ka­
pitaliści dla poparcia stronnictwa liberalnego; z dru- 
giój strony wieść niesie o użyciu tajnych (gadz’inowych) 
funduszów, z których obrotu rząd pruski nie zdaje ra­
chunków, a pochodzą one z majątku zabranego królowi 
hanowerskiemu. Pomimo że rząd czyli Bismark chciał 
sobie ująć robotników programem socjalistycznym (u- 
bezpieczenie robotników, objęcie fabryk i kolei na rzecz 
rządu itp.j, nigdzie socjaliści nie głosowali za jego kan­
dydatami. Ale i narodowo-liberalne stronnictwo nie zdo­
łało wszędzie pszeprzeń swych kandydatów. Stosunko­
wo najlepiej powiodło się stronnictwu centrum, bo po­
stępuje konsekwentnie —

W Beil nie nie udało się konserwatystom pobić 
postępowców w wyborach. Przepadł nawet pastor Stöc­

ker, otrzymał tylko 11 tysięcy głosów, a postępowiec 
Virchow miał 17 tysięcy. Przeszli także znaczną wię­
kszością głosów postępowcy : żyd Loewe, Richter i inni.

Na Górnym Śląsku pruskim tą rażą we wszyst­
kich okręgach wybrano katolickich posłów, należących 
do partji centrum. Radość ztąd wielka na Górnym 
Śląsku; przed trzema bowiem laty liberałowie jeszcze 
zapanowali w dwóch okręgach, kluczborskim i kato­
wickim. Górnoślązakom dopomogła tym razem nieje- 
dność w obozie niemieckim, a najwięcój to, że rząd 
nie wspierał liberałów. Robotnicy fabryk i kopalń dzi­
wowali się, że mieli wybory wolne, nie przymus aano 
ich do głosowania wbrew ich woli, ani ioh nie prowa­
dzono szeregami do wyborów pod duzorem urzędników. 
Tylko zydzi po większój części agitowali przeciw kan­
dydatom górnośląskim, wtykali w ręce wyborców kartki 
na libeiałów, rozdawali cygara itp., chociaż niektórzy 
żydzi głosowali także za katolikami, zapewne w do 
brze zrozumianym interesie swoim. —

W Poznaňskiém wypadły wybory świetnie dla 
Polaków, bo zdobyli o jeden okręg więcój, tj. szubiń- 
sko-wyrzyski. Dotąd mieli tam Polacy 10 posłów, teraz 
będą mieli 11, a Niemcom pozostąją tylko 4. Ponowić 
się musi wybór we wschowskim okręgu między p. St. 
Chłapowskim a konserwatystą niemieckim Puttkamme- 
rem, gdzie spodziewać się można 12go posła polskiego. 
— W Prusach utrzymali się także Polacy w posiada­
nych dotąd okręgach. —

Coraz więcćj się okazuje, że wybory w całych 
Niemczech wypadły niekorzystnie dla Bismarka. Głó­
wni jego stronnicy, „konserwatyści i rzadowcy,“ któ­
rzy w ostatnim parlamencie stanowili większość, stra­
cili 27 krzeseł. Tak samo „nacjonal-liberałowie“ utra­
cili 23 krzeseł; jak wiadomo, byli oni podczas walki 
kulturně]' największymi przyjaciółmi Bismarka, a teraz 
widać, że już i to stronnictwo się rozsypuje. Natomiast 
dzisiejsi przeciwnicy reform ekonomicznych Bismarka 
tj. „postępowcy“ znaleźli w Niemczech silne poparcie. 
Nawet „socjaliści“ w 20 okręgach prawie zwyciężyli, 
a to w 20 miastach, gdzie przyjdzie do ponowienia 
wyborów. Najsilniejszą partją w niemieckim parlamen­
cie będzie teraz katolickie „centrum,“ i ks. Bismark 
będzie się musiał z niém bardzo liczyć, a jeżeli będzie 
chciał jakie reformy ekonomiczne przeprowadzić, to 
będzie musiał zgodę z kościołem przyspieszyć. —

— W nocy po wyborach odbyła się w Berlinie 
demonstracja przeciw postępowcom i przeciw żydom. 
Była to jakby opozycja przeciw rezultatowi wyborów. 
Tłum ludu podążył przed pałac ks. Bismarka i wzno­
sił na cześć jego okrziki, potém podobną owację wy­
prawił przed redakcją dziennika Deutsches Tagesblatt 
z powodu jego występowania przeciw żydom. Po pi­
wiarniach i kawiarniach przychodziło do bitek. Policja 
konna rozpędzała zbiegowiska. —

— Kapituła wrocławska zaraz po pogrzebie ks. 
biskupa wybrała wikarego kapituły w osobie biskupa- 
sufragana Hermana Gleicha, biskupa w Maiło in part.

Po śmierci biskupa sufragana Włodarskiego, ksią­
żę biskup Förster przedstawił Gleicha na tę godność. 
Rząd pruski nie stawiał wtedy (r. 1875) żadnój tru­
dności przeciw téj nominacji; więc zdaje się, że wy­
bór jego na wikarego będzie dobrze przez rząd wi­
dziany i że ten nie będzie nalegał na złożenie przysięgi. 

Rosja. Prawosławno-klerykalny Wostok, agituje bar­
dzo za zwołaniem prawosławnego soboru duchownego 
w jedněm z południowych miast Ro iii np. w Kijowie 
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lub w Odeeie, a to „celem obmyślenia środków zarad­
czych przeciw propagandzie katolickićj, rozszerzającój 
się oatatniemi czasy zatrważająco w ziemiach Słowiań­
skich półwyspu Bałkańskiego.“ —

— Naczelny prokurator św. synodu Pobiedono- 
scew objechał Unitów na Podlasiu, by się naocznie 
przekonać, czy to prawda, co mówią o ich prześlado­
waniu, i już powrócił do Petersburga. Ciekawość, jakie 
też złoży carowi sprawozdanie. —

— Komitet nihilistyczny wydał znowu odezwę do 
narodu, w którćj mówi o sobie, jak o jakim uprawnio­
nym rządzie. —

Francja. Izba deputowanych wybrała Gambettę 
tymczasowym prezesem, 317 głosami na 464 głosują­
cych. Gambetta postawił ten wybór przyjaciołom swoim 
za warunek, i niejako na próbę; czy posiada tyle za­
ufania, aby przyjąć prezydenturę w ministerstwie. Je­
dnak na tóm posiedzeniu przyszło do skandału, gdyż 
skrajna lewica usiłowała przeszkodzić wyborowi Gam- 
betty na tymczasowego prezesa. —

Posiedzenie to zagaił najstarszy wiekiem Guichard. 
Zaraz po jego przemowie zażądał radykalista Ludwik 
Blanc głosu co do porządku dziennego, ale Guichard 
nie dał mu głosu, a gdy Blanc chciał wstąpić na mó­
wnicę, posługacz Izby zastąpił mu drogę. I przyszło 
do tego, że deputowany szamotał się z posługaczem 
wśród krzyków całćj Izby. Najwięcój było słyszeć 
członków lewicy, a prawica szyderczym śmiechem to­
warzyszyła burdzie. Wniosek Ludwika Blanc zmierzał 
do tego, aby Izba odrazu wybrała prezesa stałego, 
przez co chciał postawić kwestję gabinetową, gdyż 
Gambetta mając objąć naczelnictwo nowego gabinetu, 
nie mógłby być kandydatem na prezesa Izby. Postę 
powanie przewodniczącego nie było tu wlaściwóm. Za­
chowanie się Izby zaś świadczyło, że nie jest ona zdol­
na spokojnie rozbierać sprawy publiczne. — Gambetta 
nie był obecnym podczas tego skandału, dopiero na­
zajutrz zajął krzesło prezesa. Ludwik Blanc protesto­
wał przeciw odmówieniu mu głosu i żądał unieważnie­
nia wyboru Gambetty. Gambetta odpowiedział, że po­
dług regulaminu już uchwała zapadła. Baudry d’Asson 
wniósł postawienie ministerstwa w stan oskarżenia. — 
Następnie izba przystąpiła do sprawdzania wyborów. —

— Z Tunisu nadeszła wiadomość, że naczelnik 
powstania w Afryce północnój Aliben-Amar umarł na­
gle. Wypadek ten wywarł na powstańców wpływ de- 
moralizujązy. Powstańcy z żonami, dziećmi i trzodami 
cofają się" na południe w pustynie, a wojska francuskie 
postępują za nimi. —

Anglja. W Irlandji na porządku dziennym są areszto­
wania ligistów. Rząd nie może jednak zamknąć organu 
Ligi United-Ireland, ale mając prawo aresztowania każ­
dego obywatela, aresztuje za każdym nowym nume­
rem tego tygodnika jego redaktora. 0’Connor uszedł 
przed aresztowaniem do Londynu. Aresztowano także 
jedna dziewczynę, która na drzwiach swego domu przy­
biła manifest Ligi i zdjąć go nie chciała. Domy wię­
zienne, w których siedzą Ijgiści, są strzeżone, aby nie 
wyswobodzono więźniów. Uwięziony poseł Parnell pro­
testował przeciw odmówieniu mu porozumienia się z 
obrońcą. — Rozruchy w kraju powtarzają się. —

I w Ameryce agitacja irlandzka przybiera coraz 
większe rozmiary. Lecz Amerykanie nie czynią tego 
z powodu sympatji dla Irlandczyków zamieszkujących 
Amerykę, jak raczój z niechęci dla Anglji. Ameryka­
nie spodziewają się, że kiedyś Irlandja oderwie się od 

Anglji, a wtedy będzie musiała uznać protektorat A- 
meryki, zaczóm Amerykanie zyskaliby większy wpływ 
w Europie. Dzienniki amerykańskie stoją większą czę­
ścią po stronie Ligi agraryjnćj irlandzkićj i potępiają 
postępowanie Gladstona. W Anglji oczekują jednak, iż 
teraźniejszy prezydent amerykański Arthur nie da się 
wciągnąć w knowania Irlandczyków. Właśnie ma się 
odbyć w Nowym Jorku zjazd delegatów stowarzyszeń 
irlandzkich; prezydent temu zjazdowi przeszkodzić nie 
może, ale może nie dopuścić uchwalenia rezolucyj, wy­
powiadających Anglji walkę. —

Rozmaitości.
— Nowe setki, Z d. 31 paźdz. puszczono w obieg nowe 

banknoty na 100 złr. z datą 1 maja 1880 r. Zostające obecnie w 
obiegu setki z datą 16 stycznia 1863, będą ważne do końca lipca 
1882 r. Po upływie tego terminu aż do końca . października 1882 
■nożna je będzie wymieniać po dopełnieniu pewnych warunków 
uciążliwych. —

— Dzień zaduszny. Minister wyznań i oświecenia rozpo­
rządził, aby dzień 2 listopada uważany był w Austrji w szkołach 
średnich jako święto. —

— Największe miasta galicyjskie według zeszłorocznój 
konskrypcji liczą: Lwów 110.250, Kraków 60.679, Tarnopol 25.0^8, 
Kołomyja 24.662, Tarnów 23.853, Przemyśl 21.984, Brody 19.804, 
Drohobycz 18.172, Stanisławów 18.084, Sambor 12.982, Stryj 
12.687, Jarosław 11.914, Nowy Sącz 11.186, Rzeszów 11.142, 
Śniatyn 10.832, Brzeżany 10.812, Borysław 10.287, Horodenka 
10.227. Buczacz 10.224, Gródek 10.036. —

— Niestrudzony mistrz polski Matejko, pracuje obecnie 
stale nad olbrzymią kompozycją „Hołd pruski.“ W chwilach wy­
tchnienia prócz tego maluje obrazy mniejszych rozmiarów. Właśnie 
na wystawie krakowskiej były dwa najnowsze jego ntwory : „Chrzest 
Warneńczyka“ i „Nieszczęśliwe zaloty Olbrachta“; niezadługo zaś 
wykończoną będzie: „Rzeczpospolita Babińska“, epizod z humory­
stycznych jćj dziejów. —

— Przed sądem karnym w Krakowie stanęli w sobotę Jan 
Schmiedehausen fotograf, Adam Dąbrowski ślusarz i Józef Bandura 
zecer, oskarżeni o należenie do tajnych stowarzyszeń. Rozprawa 
odbyła się przy drzwiach zamkniętych na żądanie prokuratora. Sąd 
skazał Schmiedehausena na miesiąc, Dąbrowskiego na 6 tygodni a

W ważniejszych miastach przedlitawskich liczba ludności ży- 
dowskiój zwiększyła się także wedłng ostatniego spisu. W Wie­
dniu wynosi obecnie 73.221 (w r. 1869 było 40.230; więc ta li­
czba niemal ąię podwoiła); w Pradze 16.754 (1869 było 13.036); 
w Tryeście 4.640 (1869: 4.421); w Bernie 6.498 (1869 : 4.606.)

Bandurę uwolnił. —
— Ciekawy wykaz ludności iydowskiéj w krajach przed-

litawskich Austrji według ostatniego spisu ludności r 31 grudnia
1880, porównanego z poprzednim spisem z 31 grudnia 1869 roku.
podaje stara Presse. I tak było żydów według krajów:

1880.Dolne Rakusy 62.350 r. 1869 96.040 r.
Górne Rakusy 724 „ « 1.056 n W
Salcburg 47 „ n 115 » »
Styrja 778 „ » 1.727 » n
Karyntja 30 „ n 114 n »
Kraina 61 n n 96 n »
Tryest z okręgiem 4.631 „ n 4.640 n n
Gorycja i Gradyska 279 „ n 319 n n
’strja 29 „ n 171 n »
Tyrol 112 „ n 360 n n
Vorarlberg 246 „ n 182 n n
Czechy 89.933 „ w 93.641 n n
Morawa 42 899 „ n 44.176 n n
Śląsk 6.142 „ « 8.580 ił n
Galicja 676.918 „ n 687-592 n »
Bukowina 47.772 „ w 67.418 n ił
Dalmacja 279 „ n "79 n n

Razem 822.220 „ n 1,005.606 n »
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Co do galicyjskich miast okazuje się liczba żydowskiój ludności: 
we Lwowie 30.961 (1869 : 26.694); w Krakowie 20.262 (1869: 
17.670) ; w Brodach 15.316, w Brzeżanach 4.740, w Bnczaczu 
6.281, w Drohobyczu 9.181, w Jarosławiu 4.474, w Kołomyi 
12.002, w Nowym Sączu 6.057, w Przemyśln 7.768, w Rzeszowie 
6.820, w Samborze 4.427, w Stanisławowie 10,023, w Slryjn 
6.400, w Tarnopoln 13.468. w Tarnowie 11.349 itd. —

— Opowiada „Schles. Volks Zeitnng,“ że gdzieś (pewnie na 
Górnym Śląskn) przybył do szkoły pan inspektor, nieumiejący nic 
po polsku, i kazał między innemi takže i z religji egzaminować 
pann nauczycielowi. Pan nauczyciel mało co nczył, ale wiedząc, 
li srogi zwierzchnik nic i tak nie roznmie po polsku, zaczął za­
dawać dzieciom takie pytania teologiczne: Co robi twój ojciec? 
Ile macie krów? Jak wam się kartofle ndały? itd. Dzieci odpo­
wiadały gładko na takie pytania, a pan inspektor był kontent. — 
Jeśli to prawda — to dowodzi, jaka to praktyczna rzecz, ustana­
wiać inspektorami takich, co języka dzieci nie znają. Jeśli to zaś 
wszystko zmyślono, to dobrze zmyślone. —

— Godne naśladowania stowarzyszenie ntworzyło się po­
między rosyjską „złoi i młodzieżą.“ Pewne koło młodych Indzi po­
stanowiło nie uosić innych sukien, jak wyrabiane z materjałów 
rosyjskich przez rosyjskich krawców, jadać jedynie w rosyjskich 
restauracjach i w ogóle odmawiać sobie wt tyslkiego, co pochodzi 
z zagranicy, a to w celu podniesienia rosyjskiego przemysłu. Kto- 
kolwiekby złamał dane przyrzeczenie, skazany być musi na zna­
czną karę pieniężną, snmy zaś uzyskane w tćj drodze obrócone 
zostaną na wspomożenie biednych rzemieślników rosyjskich. — C.

— Żydzi zamordowali na Wołyniu młodego chłopaka, który 
przyjąwszy wiarę chrześciańską schronił się przed swymi dawnymi 
współwiercami do klasztorn w Poczajowie. Ztamtąd zdołali go ży­
dzi wydostał i wywieźli go do Galicji. Tn chłopiec n izedł znów 
i znalazł przytułek w Zt łoźcach u kapłana gr. kat. X. Gntowskiego, 
a gdy żydzi dowiedzieli się o tćm, naszli dom księdza i żądali wy­
dania im chłopca. X. Gutowski wezwał żandarmów o pomoc, a ci 
przeprowadzili chłopca do urzędu gminnego. Ale i tam nie znalazł 
neoflta bezpieczeństwa. Wykradłszy go bowiem, uprowadzili na 
Wołyń, zamordowali go i trupa wrzncili do wody. Sąd w Lucku 
skazał 25 zm. trzech tych morderców na 16 lat do ciężkich robót 
w Sybirze, dwóch na dwa lata więzienia, a trzech innych uwol­
nił. — Tak fanatycznie bronią tedy żydzi swego wyznania a dla 
czegóż w gazetach pieniędzmi ich utrzymywanych wyszydzają gor­
liwość chrześciańskich wyznawców. —

— Pos. rach Podlasia i okolicznych powiatów, dowódca 
bandy opryszków, niejaki Lnuzczewski został w tych dniach ujęty 
w Radzyniu. Widząc, że nie może się ocalić, strzelił sobie w gło­
wę z rewolwern i z posti zału tego w nocy na sobotę nmarł w 
więzieniu. Był to człowiek młody, zaledwie lat 20 liczący, rodem 
z Międzyrzecza. Band- jego atoli nie straciła na fantazji, ale prze­
ciwnie mszcząc się niejako za jego śmierć, zaraz następnej nocy 
wpadła do Biały i w sądzie tamtejszym powybijawszy okna, akta 
sądowe na cztery wiatry porozrzucała. —

— O zamierzonym zamachu na Gambettę donoszą fran­
cuskie gazety. Jakiś robotnik Florjan z Reims przybył do Paryża, 
aby zamordować prezesa parlamentu, "ądząc, że on jest powodem 
długiego strajku (bezrobocia) robotników. Krążył kilka dni około 
wili Gambelty, lecz ten nie wychodził. Nareszcie spostrzegł męż­
czyznę z wstążeczką legji honorowćj, i strzelił do niego wołając: 
„tyranie jesteś katem ludu!“ Na szczęście nie tra6ł, i zwrócił re­
wolwer do siebie, lecz także tylko lekko się zranił w policzek, 
poczćrn ujęty i odprowadzony został do policji, gdzie z najwię­
kszym spokojem zeznał swój czyn i zamiar. —

— Kep.-yt, łowiecki. Pewien Francus zadzierżawił, jak do­
nosi Times, wielki obszar pustej i niezdolnćj do uprawy ziemi w 
południowćj Algerji, aby ją zamienić w terytorjnm myśliwskie, 
które chce zapełnić lwami, tygrysami i innemi dzikiemi zwierzę­
tami. Mąją im służyć za ponętę do gromadzenia się w to miejsce 

stare konie, muły i osły. Wspaniały hotel z kuchnią francuską ma 
powstać na tćj przestrzeni, aby myśliwym, którzy pragną doznać 
wrażeń polowania na lwy, służyć za główną kwaterę. Odważni 
myśliwi mogą strzelać na wolnem polu do dzikich zwierząt, lecz 
i dla mnićj odważnych ma być urządzone miejsce, z którego z ca- 
łćm bezpieczeństwem podzielać mogą przyjemność polowania na lwy.

— Na morzu. Parowiec „Król niederlandzki“ w drodze z 
Batawji do Amsterdamn d. 4 zm. wskutek pęknięcia śruby nie mógł 
płynąć dalćj, i całą swą osadę w 7 łodziach wysadził na morze 
pod 6 stopniem południowej szerokości a 61 wschód nićj długości. 
Dotychczas ocalono z podróżnych tego statku tylko 38 osób, zaś o 
176 w sześciu łodziach, niema dotąd wiadomości. —

— Oryginalne upodobanie. Hr. Bardi, syn księżny Parmy 
a siostrzeniec hr. Chamhorda, szczególne, jak donosi Gaulois, po­
wziął postanowienie. Kazał on bowiem zbndować sobie okręt, w 
celu uczynienia zeń stałćj swćj rezydeucji na morzu, po którćm 
ciągle będzie podróżował- Hr. Bardi zachwycony jest swoim po­
mysłem ; mnićj jednak się tćm cieszy hrabina Bardi, która morza 
znosić nie może, lecz w którą wmówić chce małżonek, że nic nie 
ma przyjemniejszego na święcie, nad ciągłą po morzu wędrówkę.

— Klin klinem. W Wrocławiu żołnierz postanowił pozba­
wić się życia i zażył strychniny. W ciągu parn minut nie widząc 
skutku, chciał zgon przyspieszyć rewolwerem Kula przeszyła żo­
łądek i wyrzneiła strychninę przed rozkładem. Rana z kuli nie 
jest śmiertelną, a więc żołnierz ocalony od trucizny. —

— Jakiś łobuz staje w Paryżn przed kratkami policji po- 
prawczćj. Prezes mówi do niego: „Jesteś wielkie ladaco, kilkana­
ście razy karany byłeś za kradzież; widzisz, do czego prowadzą 
złe towarzystwa. — Na to łobnz : „Co! złe towarzystwa ? ja prze­
cie tylko sędziów i adwokatów widuję.“ —

Z Cieszyna.
— Teatr polski amatorski. W sali' Czytelni ludowćj było 

zeszłćj niedzieli po długićj przerwie pierwsze przedstawienie tea­
tralne. Odegiano: „Popas w Żółkwi“ komedję K. Ciszewskiego i 
„Pochod z pochodniami“ krolochwilę A. Urbańskiego. Obie sztuczki 
powiodły się wyśmienicie, pomimo że większą częścią nowe siły 
występowały, i amatorowie nasi zjednali sobie rzęsiste oklaski jako 
dowód zadowolenia słuchaczów. — Dla kierownictwa nasz< go te­
atru amatorskiego jednak pozwolimy sobie ponowić uwagę. Począ­
tek miał być ściśle o godz. 7*/,,  a nastąpił po godz. 8. Jest to go­
dzina za późna dla naszćj publiczności, i spodziewaliśmy się, że 
przy tegorocznćm rozpoczęciu przedstawień uwzględnionćm będzie 
życzenie powszechności a nie może kilkn osobistości. W ogóle za­
prowadzony zwyczaj spóźniania godziny przedstawień i nudnego 
czekania był jednym ze środków demoralizacji naszego Czytelnio- 
wego społeczeństwa, przeciwko któremu dobre chęci Wydziału 
dotąd nie wystąpiły; a ttąd też znane nieliczne uczęszczanie nawet 
na teatr. —

— Obchód dnia zadusznego, jak to corocznie n nas bywa, 
rozpoczął się we wtorek wieczór uwieńczeniem i oświetleniem 
grobów na cmentarzach, które pomimo mrozu, śniegu i wiatru li­
cznie były odwiedzane, a w środę wieczór powtórzyła się ta fa­
milijna żałobna uroczystość, bo oprócz kościelnego nabożeństwa, 
zwyczaj ozdabiania i odwiedzania w tym dniu grobów drogich na­
szemu sercu osób można nazwać familijną uroczystością. —

— Samobójstwo. W piątek zeszłego tygodnia zakwaterował 
się w hotelu „pod jeleniem“ żydek, 22 lat mający, nazwii kiem 
Königstein, kelner z zawodu, i odebtał sobie życie wystrzałem z 
pistoletn naładowanego wodą. Po niejakiój chwili znaleziono go w 
pokoju z okropnie roztrzaskaną głową. Z listn do brata pisanego 
okazuje się, iż krótki wzrok doprowadził go do zwątpienia. —

— W Frysztacie w nocy z piątku na sobotę zeszłego ty­
godni) popełnionćm zostało okropne morderstwo. Bracia Goldman- 
nowie izraelici, pochodzący z Mysłowic, utrzymujący kram starćj 
odzieży w rynku, zostali w swćm pomieszkaniu zamordowani. Rano 
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gdy otwarło pomieszkanie, jeszcze starszy z nich dawał znaki ży­
cia. Skrwawiona siekiera i pęk kluczy także skrwawionych, tu­
dzież porozbijane sprzęty przy szukaniu pieniędzy stwierdzały, że 
tu morderstwo dla rabunku zostało popełnionóm. Podejrzenie za­
raz padło na 18-letniego psrobka Wierbę z Marklowic, który u za­
mordowanych nocował i był już dawniój karany. Zręczności żan- 
darinerji udało się ujęć go na dworcu kolejowym w Cieszynie, i 
potóin w śledztwie zaraz przyznał się do zbrodni. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 29 paidz. : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. — c. ; żyta (69 kilo) 6 złr. 30 c. ; jęczmienia 
(64 kilo) 6 złr. 40 c. ; owsa (47 kilo) 8 złr. 20 c. — Masła kilo­
gram — złr. 96 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 30 c.

Kursa w Wiedniu 3 listop.: Renta papier. 76.60.—76.65; nowa 
papier. 93.90—94.— ; srebr. 77.60—77.65; renta złota 93.95—94.— ; 
— Srebro 100—100. Dukat 5.61—5.63. Marka pruska 58.------58.05;
Rubel papierowy 1.26—1.26’/,.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. « nieograniczoną poręicą 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków
wkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzystwo o 1% taniój, niż w rokn 1880.
Co pół roku, tj. d. 80 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnóm półroczu już od całej w len sposób otrzymanój su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.Dyrekcja.

„Towarzystwa wzajem, ubezpieczeń w Krakowie“ 
na Orłową i okolicę, objął Franolszek Koozwara

w Poreinbie
i przyjmuje ubezpieczenia od ognia, gradobicia i na życie.

O «■: «i ač -WV" aa—
„OSA“ wychodząca na kresach polskich w Czerniow- 

cach, zaprąsza akticentrałów i anlimoskalofilów do prenumeraty, 
która wynosi na rały rok bez lichój preniji i bez lichej blagi 4 złr. 
60 cł.;jpiMTocznie 2 złr. 30, a kwartalnie 1 złi*.  15 et., a wycbo- 
dA wW nieszczęście Rusofilów i FerfassungstrAerów co 10 i 25, 
kfżdhgo miesiąca.

Słabości mężczyzn, starych i młodych
leczą się trwale pod 'gwarancją przez słynne

cudowne preparaty uadlekarza sztabowego dr. MUllera, 
które osłabionemu ciału siłę młodzieńczą przywracają.

Nowa naukowa rozprawa, za nadesłanie 1 marki w znaczkach 
pocztowych w liście opłaconym. Deposyt: Karl Kreikenbaum, 
Braunschweig.

„Przyjaciel chorych.“
W wydanóm pod tym tytułem przez Richtera księgar­

nię nakładową w Lipsku dziełku znajdzie nietylko 
chory pewne wskazówki do skutecznego leczenia swego 
cierpienia, lecz i zdrowemu podane są oparte na doświad­
czeniu rady, jak zapobiegać chorobie i jak ją w pierwszym 
zawiązku zwalczać. Broszurkę tę rozsyła ces. król, uniwer­
sytecka księgarnia w Wiedniu — ,,K. k. Univereitäts-Buoh- 
handlung, Wien I, Stefansplatz 6*  — bezpłatnie i franco, 
zamawiający nie ponosi przeto żadnych kosztów jak tylko 
2 kr. na kartę korespondencyjną.

Drukiem Karola Prochaski.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej,
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką

przy nlicy głównój Nr. 93 na I. piętrze w domu kupca p. K.
Schmidta naprzeciw złotnika Pongratza,

do którego dotąd przystąpiło przeszło 600 członków, 
udziela pożyczki od 5—500 złr. na skrypta notarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8% i 10% rocznie; — dalój przyjmuje na książeczk 

wldadki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl nstawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże szeftó procent, a przy dłuższóm 
wypowiedzeniu siedm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 

przedpoł. i od 3—5 po południn. Dyrekcja.

Towarzystwo wajewci ntezjieraefi f Krakowie
założone w roku 1860

przyjmuje do ubezpieczenia:
od ognia: budynki i wszelkie ruchomości,
od gradn ; ziemiopłody,
na życie: kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatne, przy 

dożycin, kapitały na wyposażenie dzieci, renty dożywo­
tnie itp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszą . zł. w. a. 1,808.738 

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 20- 
letniego istnienia za szkody ogniowe, gradowe i

z działu życiowego wynoszą . . . zł. w. a. 18,324.853
Zwróeono członkom od czasu założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie . zł. w. a. 3,265.210
Do przyjmowania wniosków, 

i ndzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni są niżej wymienieni 
agenci na Szląsku, mianowicie w Księstwie Cieszyńskićm 

W Bielsku i Białćj: — — *'■  Nikorowicz Józef.
W Cieszynie: — — ~ — F. Malik, KaroL
W Cierlicku górnśm: — — F. Michejda Józef.
W Frysztacie-. — — — F. Oleownik KaroL
W Oruszowie: _ — — P. Kral Wincenty.
W Frýdku: — — — — P- Mizely Franciszek.
W Jabłonkowie : — P. Jerzy Buzek.
W Liqotce kameralnéj : — — P. Cichy Adam.
W Ołdrzychowicach (i w Trzyńcu) — P. Knobloch Antoni.
W Skoczowie: — — — F- Motyczka Józef.
W Strumieniu: — — — F. Lomoaik KaroL
yz Ustroniu'. — — — — F- Broda Andrzej.

Z powodu rozwiązania stosunku dzierżawnego 
są w arcyksiążęcym dworze HERMANICE, 

(poczta Skoczów, telegraficzna stacja Ustroń) 
zaraz do sprzedania«

1 para koni do kolasy, kasztanowate wałachy, 4—5 letnie, 16 
pięści wysokie, wybornie do siebie dobrane.

1 6-lelni jasnogniady wałach, 16*/,  pięści, do jazdy wprawiony
1 3-letni jasnobrunatny wałach, 15 pięści V mający.
2 2-lelnie klacze, jedna jasnogniada, druga dereszowata, (roth-

scbimmel), 15 pięści.
2 1-roczne wałachy jasnogniade, 14 pięści 2" wysokości.
6 macior dwuletnich, czystój krwi Yorkshir
1 2-letni kiernoz (kaniec) tój samój rasy.
1 1-letni „ nunc

10 świń młodych ■> n n »
20 prosiąt „ „ „ » . , .

Wszystkie te świnie są czystego wychowkn po zwierzętach 
wprost z Anglji sprowadzonych.

Pisemne zapytania uprasza się przesyłać pod adresą: 
Rudolf Ruff, poczti Skoczów

Wydawca i odpowiedaialny redaktor P. Stalmach.
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Cena 

x przesyłk i pocztowy 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ lb„ 

bet przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

miniHiimu.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
12 listopada

Wychodzi co sobota.

Za ogłosienia: 
płaci bîç po 10 ont. od 

wiersKB drobnego, 
■■ katdoraiow» tuni«- 

eaoienie.

Tegoroczna sesja sejmu śląskiego.
Podajemy ziomkom niektóre ważniejsze czynności 

i uchwały sejmu śląskiego w ostatniéj sesji, a miano­
wicie te, które ważne sa albo dla całego kraju albo 
dla okolic, a więc na uwagę zasługują.

Rząd przedłożył sejmowi ustawę o rybołostwie 
rzecznem. Ta rzecz bowiem wcale nie jest uregulowana. 
Czasem ma prawo łowienia ryb cała gmina, które wy­
najmuje; czasem ci, przez których pola rzeka płynie; 
czâsem znów łowi rył y, kto może i chce; Nadto łapią 
wszystkie gatunki ryb przez cały rok, nie zważając, 
czy się ryby trą czy nie, czy potrzebują spoczynku czy 
nie. Niestety seim uchwalił, nie wdawać się w żadne 
obrady nad tą uitawą, lecz oddać ją napowrót rządowi.

Przedłożył także rząd zapytanie względem znie­
sienia podwójnej administracji. R^zeoz ma się rozumie«’ 
tak, że obecnie istnrje dwojaka administracja, jedná 
rządowa, a druga autonomiczna. Tak np. starosta ad­
ministruje starostwo w imieniu rzi du, a obok niego 
istnieje wydział drogowy, wydział kontrybucy jny, a w 
niektórych krajach rada powiatowa, którym ciałom 
przynależy także administracja na pewnych polach. W 
Opawie jest wydział krajowy jako władza autonom) 
ozna, która administruje czyli rządzi krajem w pewnym 
obręoie, ale jest także władza rządowa czyli prezydent 
krajowy, który także rządzi krajem w swoim obrębie 
Otóż me da się zaprzeczyć, że takie podwójne ciała 
dla administracji przeznaczone i niezależne od siebie, 
czynią administrację bardzo ociężała, a dla stron bar­
dzo przykrą, gdyż w tój sarnńj sprawie muszą się uda­
wać raz do jednego, raz do drugiego. Dlatego rząd 
nie przedłożył wprawdzie formalnój ustawy, lecz wy­
stosował do sejmów zapytanie, czyby nie było na cza­
sie, złączyć i zlać tę podwójną administrację w jedną, 
a mianowkie ta>k : aby rada powiatowa obierana przez 
ludność, wszystkie sprawy administracyjne załatwiała 
ale żeby na jój czele był starosta, tak żeby dotych­
czasowe rząd« we i autonomiczne ciała administracyjne 
zlały się w jedno. Tak samu wydział krajowy miałby 
na czele prezydenta krajowego, względnie namiestnika, 
a tak jedno ciału złożone z ohudwu dawnych, admi­
nistrowałoby cały kraj. — Sejm znowu uchwalił, nie 
odpowiadać na te pytar:a, lecz przejść do porządku 
dziennego. — Nasze zdanie jest takie, że przez połą- 
ożer ie podwójnéj administracji w jednę stałaby się 
rzecz o wiele prostszá; atoli nie można nie widzieć, że

takie połączenie mogłooy czasem wielkie niebezpie­
czeństwa pociągnąć za sobą dla autonomji. I o tyle 
moglibyśmy się zgodrić z większością sejmu; nie mo­
żemy się jednak dalój pogodzić z jój zdaniem, jak się 
tłumaczyła: że trzeba przejść do porządku dziennego 
„z opozycji dla rządów obecnych.“

Dla Towarzystwa rolniczego dla księstwa Cieszyń­
skiego przyznano zapomogę 300 złr., tyleż dla filji O 
pewskiego Towarzystwa rolniczego w Cieszynie, zaś 
1100 złr. dla Towarzystwa rolniczego w Opawie itd.

Uchwalono, aby gmina Dziećmorowice została wy­
łączona z powatu Bogumińskiego i przyłączona do 
powiatu Frysztackiego.

Afyieć Wierzbica podała prośbę do sejmu, aby zo­
stała odłączona od gminy Pudłów i tworzyła osobną 
gminę dla siebie. Lecz sejm nie uczynił zadoać tój 
PH-shie, a to z powodu, poniewąż toczą się spory mię­
dzy oboma miejscowościami względem szkoły, które 
spory jeszczeby się powiększyły

P Cieńciała w połączeń1 u z posłami z gmin wiej­
skich postaw.ł wniosek, aby nikomu nie było wolno 
najmowcć służących przed listopadem, jeżeliby zaś ta 
ustawa przekroczoną została, aby tak służący jak go­
spodarz, który przed pierwszym listopada najął służą­
cego już na przyszły rok, pokarani byli. U nas mówią 
zwykle: „służącego napytać,“ co jest także charakte 
ry stycznym wyrazem P. Cieńciała uzasadniał swój 
wniosek tóm, że służący okropnie są zdemoralizowani. 
— Do tego przyczynia sie to, że „napytywanie“ dzieje 
się tak wcześnie. W pierwszóm półroczu jeszcze jakoś 
rzeczy idą, ale skoro przyjdzie św. Jan, zacznie s ę 
„pytanie,“ i jak sługa jest od innego gospodarza na­
jęty i*  ma od niego zadatek, nic go już nie wiąże z 
dotychczasowym gospodarzem i nie można już <>d niego 
oczekiwać zupełnój sumienności. A jeśli gospodarz ma 
dobrego służącego i życzy go mieć dalój, musi mu za­
raz po św. Janie podchlebiać, aby go kto inny nie 
napytał, i prosić, aby nadal u niego pozostał. Lecz w 
ten sposób demoralizuje się nawet dobry służący, bo 
poweźmie o sobie wys<>kie zdanie i mniema, że gospo­
darz bez niego się nie obejdzie. Gdyby zaś nie bjło 
wolno nikomu napytać czeladzi przed pierwszym listo­
pada, toby się chasa w taki sposób me demoralizowała. 
— Sejm wziął wniosek pod obradę i uchwalił zmianę 
proponowaną. Opierał się jój prezydent krajowy mó- 
winc, że taka ustawa wcale nic nie pomoże i złemu 
nie zaradzi. Bowiem będą najmowali czeladź także po
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tém przed czasem, a nadto chociaż ustawa zabronione 
będzie najmować czeladź przed listopadem na tok pizy- 
szły, to jednak nic nie przeszkadza napytać służącego 
na rok zaprzyszły. — Odpowiada mu ks. Świeży, iż 
ta ustawa będzie miała dobre następstwa. Bo chociaż 
być może, że ktoś napyta służącego przed pierwszym 
listopada, toby to mogło] się dziać tylko potajemnie, 
pokryjomu i ukradkiem, bo przeciwko ustawie. A to 
samo już utrudni w każdym razie zawczesne napyty- 
wanie. Nadto trzeba uważyć, że u nas jest zwyczaj, 
dawać najętćj czeladzi tak zwany zadatek, który zo­
bowiązuje do dotrzymania słowa. Ale skoro ustawa 
zostanie przyjętą, nie będzie mógł gospodarz zawcze- 
śnie napytywać, gdyżby mógł stracić zadatek. Gdyby 
bowiem służący późniój nie dotrzymał słowa, nie mógł­
by go gospodarz skarżyć o zwrót zadatku, boby pizez 
to sam wydał, iż przez zawcześne napytanie ustawę 
przekroczył, i zostałby pokarany. Przeto nie łatwo 
gospodarz będzie przed czasem najmował sługę i ryzy­
kował utratę zadatku obok kary. Napytanie zaś bez 
zadatku nie jest uważane za ważne. Co zaś do zarzutu, 
że możnaby napytać czeladź, dwa lata z góry, to w 
teorji jest to wprawdzie możliwóm, ale w praktyce zu­
pełnie żadnego znaczenia nie ma.__________C- «*•  n-

STAROSANDECZANIN.
Powiastka hisloryczno-biograflczna. — Napisał Janko z Głodomanka.

V.
Nieraz słyszymy wyrazy: powołanie, wybór stanu, 

zamiłowanie w swoim zawodzie : Te wyrazy mijają się 
często z rzeczywistością. Z powołania stanie się lekce­
ważenie, ba nawet obrzydzenie zawodu. Wybór stanu 
nie zawsze trafnym, mimo iż usposobieniu człowieka i 
jego zdolnościom odpowiada. Zamiłowanie zrodzi apa- 
tję, skoro zajdą okoliczności, które dopiero rozstrzygają 
o losie człowieka. — Stan każdy ma swoje przyje­
mności i niewygody, korzyści i straty, wesołe chwile 
i nudy, a ten tylko szczęśliwym nazwać się może, kto 
się do tych przeciwności przyzwyczai. — Wielu nie 
sympatyzuje z stanem kapłańskim, z powodu różnych 
niedogodności, które usunięte w stanie świeckim dają 
większą swobodę; lecz wielu życzyłoby sobie znowu 
zakosztować tego spokoju i ująć sobie trosków, które 
ma w rzeczywistości stan kapłański. Jeżeli są jakie 
ale, zapytaćby można publiczności, czyli który stan 
bez ale? — Nie wiedział też ks. Wojciech o wszyst­
kich ale stanu swojego, on znał tylko jednę niedogo­
dność, celibatową, która może być zwalczoną, skoro 
człowiek zapanuje nad ciałem swojém, podbiwszy je 
pod władzę ducha. Był on też przygotowanym na- tę 
walkę. Lecz z daleko większym, niżeli się spodziewał, 
musiał walczyć nieprzyjacielem, a o nim się dowiesz 
czytelniku trochę późnić], bo teraz musimy się obznaj- 
mić z pierwszemi chwilami zawodu nowego, jak ks. 
Wojciech do nich wstępował.

Każdy kapłan przyrzeka swojemu biskupowi po­
słuszeństwo ; — ani mowy, bo w żadnym zawodzie bez 
posłuszeństwa dla starszych i prawa obejść się nie mo­
żna. Znaczenie tego posłuszeństwa zasadza się na tém, 
aby poszedł na rozkaz biskupa do tego kościoła, kędy 
go przeznaczy, i te czynił obowiązki, które mu prawo 
nakłada. Otrzymawszy aplikatę czyli kartę przezna­
czenia na miejsce, pożegnał młody ksiądz Wojciech 
rodziców i wyjechał do Ciężkowic małćj mieściny nie­
daleko Grybowa. Matka dała mu całą wyprawę, skła­
dającą się z pięknćj bielizny, oprócz tego i mebli tro­
chę, ba nie obeszło się bez chleba, kołaczy, sera i 
wina, a kiełbasa starosandecka wyśmienita na przodzie.

W Ciężkowicach żył naówczas proboszcz dc Orty- 
niec Ortyński. Charakterystyka tego kapłana maluje 
się w jego wstępie do téj parochji, w prawdziwie apo­
stolskim obrazie. Gdy się dowiedzieli mieszczanie, jaki 
pleban do nich nastanie, postarali się o kilkanaście 
podwód i posłali je jako niespodziankę na miejsce wy­
branego pasterza, by go przewiozły z całćm mieniem 
gospodarczém, bo się przenosił z małćj plebanji na tłu­
ściejsza do miasta. Furmani spotykają się w drodze z 
kapłanem, który niósł pod pachą brewiarz, ubrany w 
sutannie, podpierał się grubym koszturem. Pozdejmo­
wali czapki rzekąc: Pochwalony. — Ksiądz odpowie­
dział : na wieki, a widząc jadących w letrach drabinia­
stych, pyta ich: „a gdzie wy jedziecie, czy posiano?“

„Nie Dobr odzie jaszku,“ odpowiada śmiało fornal 
dworski, „jedziemy po naszego Dobrodzieja do Go. 
gołowa, on będzie proboszczem w Ciężkowicach. 
„Wróćcie się no, wróćcie, jego niema w domu, poje­
chał.“ — Parobek poskrobał się po głowie, ksiądz 
mówi: „Wróćcie się, mówię, jego niema, a tak prędko 
nie przyjedzie. Możebyście mnie wzięli ze sobą.“ 
„Daleko Dobrodziejaszek idą?“ — „Ja idę na misję.
— „Hoho to daleko gdzieś, bo w naszéj stronie niema 
takićj wsi, wsiadajcie na wóz, a dacie choć na tytoń.
— Wsiadł tedy na wóz letrzasty i tak z próżnemi wo­
zami wjechał, mówiąc fornalom przed miastem : „Wszy­
scy jedzcie za mną do plebanji, tam dostaniecie po­
czesne.“

Taki karawan próżnych wozów wiózł swojego pro­
boszcza do Ciężkowic, i ku zdziwieniu dowiedzieli się 
depiero na plebanji, że przywieźli księdza Ortyńskiego.
— Ten kapłan nie z dziwactwa, ale prawdziwego po­
wołania był naśladowcą pierwszych apostołów, niepo- 
siadającycb zgoła nic, jeno suknię i w ustach . ewan- 
gelję. Co tedy kiedy miał lub dostał, dzielił się z u- 
bogimi i potrzebnymi, a gdy mu brakło grosza, a ubogi 
żądał jałmużny, dał mu swój kosztur, aby go zaniósł 
i zastawił gdzie w sklepie. Znali też ten weksel i da­
wali na jego płatność i zastaw bez obawy, bo zawsze 
bywał rzetelnie od proboszcza wykupionym.

U takiego proboszcza zaczął ks. Zagurowski swoje 
pierwsze pasterzowanie. Przyjechał na miejsce ku wie- 
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ozorowi z napakowaną bryka mebli i rupieci. — Ksiądz 
Ortyński wyszedł, jak zajechała fura, uściskał jak syna 
nowoprzybyłego kapłana, wskazał mu obok siebie na 
pleban, mieszkanie, i zaczęto znosić rzeczy. — Roz­
pakowali wszystko, ustawiają słudzy. Co chwila dziwi 
się ks. Ortyński: „hoho ! wiçcéj ma Jegomość jak ja! 
tyle bielizny 1 tyle pościeli ! nawet wino w butlach ! a 
może masz Jegomość i pieniądze?“ — „Mam parę reń­
skich, co mi matka dała,“ odpowiada ks. wikary. — 
„Ha, dobrze Jegomościuniu, przyda się, bo tu mamy 
dosyć ubogich, będzie ich czém podzielić.“

Zagurowski brał te wyrazy jako żart swego pro­
boszcza, uszykował swoje rzeczy, każdą na miejscu 
swojóm. Zawołano go na kolację, która się składała z 
kwaśnego mleka i kartofli. Położył się potóm na spo­
czynek i usnął sobie z podróży smacznie.

Wczas rano zjawia się proboszcz u księdza wika­
rego na dzień dobry, pytając, jak się spało. Usiadł 
sobie na stołku i opytuje się o rodzicach, szkołach, 
prymicjach, nareszcie zagadnął, azali ma powołanie na 
prawdziwego księdza? — Zagurowski nieco prędki, od­
powiada na ostatnie pytanie : „Ażaliż zostałbym kapła­
nem nie nabrawszy przekonania, że obowiązkom tego 
stanu zadosyc uczynic nie zdołam.*  — „Zobaczymy to 
mój Jegomość;“ wyszedł z pokoju i po chwili przy­
prowadza żebraka w potarganój koszuli. Rzekł tedy: 
„ja bo nie mam koszul, ale ksiądz wikary ma ich tu­
zin, wszystkie nowe, jedną on ci da, bo pan Jezus 
nie miał jeno jedno odzienie, na co mu tyle. Dajno 
księże wikary klucz od kuferka, dam temu żebrakowi 
odzienie, widzisz, nieborak śwriępi kościami, Bóg ci za 
tą jałmużnę z pewnością nasporzy.“

Ks. Zagurowski tak zagadnięty, nie mógł się zdo­
być na odpowiedź odmowną, * wyjął koszulę i dał że­
brakowi. Proboszcz uściskał swegb ’ wikarego : „Ot wi- ’ 
dzisz, tak czyń, a będziesz miał chwałę przed ludźmi 
i Bogiem.“ C d- n.

Biskupstwo wrocławskie,
i stoiunek jego do arcybiskupa prymasa gnieźnieńskiego. ’

Ksiądz biskup, Förster już -.*w*-  grobach katedral­
nych. Osierocona jest stolica biskupia tego miasta, które 
widziało odwrót Henryka z Psiego Pola a Tatarów za 
czasów, świętego Czesława. — Osierociała dyecezja, 
która zawiera jeden miljon dusz polskich katolickich.

W takich okolicznościach, gdy karta geograficzna 
Europy w niezadługim czasie uledz będzie musiała zu- 
pełnój przemianie, przemianie opartój na zasadzie Deus 
divisit gentes secundum linguas earum, pożądaną będzie 
dla światłych Czytelników przypomnieć prawno-polity- 
czno-hierarchiczny stosunek dzielnicy Władysława II, 
Krzywoustego syna do Starój Matki, Metropolji Gnie- 
znieńskiój. — A jak przez bullę „De salute animarum“ 
ówczesny prawowity i naturalny od wieków stosunek 
zmienionym został, gdy tego polityczne potęgi żądały : 

tak znów, gdy Deus mirabilis a fortuna m\ tabilis, no­
wa Bulla może inne i stosowniejsze urządzić podziały. 
— W tym celu ogłaszamy poniżój artykuł wyszły z 
rąk bardzo cennych i z tą sprawą obeznanych.

I.
Bolesław Chrobry, król polski, roku lOOOgo usta­

nowił stolicę biskupią w Wrocławiu i poddał ją pod 
zależność arcybiskupa gnieźnieńskiego. Dowody na to : 
Kronika Dytmara Merseburskiego; chociaż Niemca i 
wroga polskiego króla. — Dytmar Merseburski wyra­
źnie pisze, że Bolesław Chrobry na podziękowanie Panu 
Bogu za to, że odniósł zwycięztwo nad Niemcami 
w dzień św. Jana Chrzciciela pod Cidilli, kościół ka­
tedralny we Wrocławiu założył i uposażył pod wezwa­
niem sw. Jana Chrzciciela. Dyecezję wrocławska oczy­
wiście uczynił zależną od Arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
jak o tóm cały świat wiedział i wie.

Gdy Czesi spalili Wrocław roku 1037go, Stolica 
Biskupia przeniesioną została do Smogorzewa. — 
Kazimierz, Odnowiciel, król polski, przywrócił Stolicę 
biskupią do Wrocławia od r. 1052 do 1054go. I odtąd 
we Wrocławiu była już -zawsze Stolica biskupia oczy­
wiście w zależności od Arcybiskupa gnieźnieńskiego.

II.
Biskupami wrocławskimi byli :
1) Jan roku lOOOgo. (Dytmar Merseburski wyra­

źnie go tak wymienia.)
2) Klemens, przysłany z Rzymu, konsekrowany 

w Gnieźnie, panował do roku 1027.
3) Sylwester, Włoch, konsekrowany w Gnieźnie, 

panował do r. 1036.
4) Leonard, umarł r. 1045.
5) Tymoteusz, umarł r. 1051.
6) Hieronim, umarł r. 1062.
7) Jan Jastrzębiec, konsekrowany w Gnieźnie, u- 

marł r. 1072.
8) Piotr, był asystentem przy konsekracji éw. Sta- 

nislůwa na biskupa krakowskiego, umarł r. 1111.
9) Żyrosław, konsekrowany w Kaliszu przez ar­

cybiskupa gnieźnieńskiego, umarł r. 1120.
10) Janisław (przez Niemców zwany Haimo), kon­

sekrowany w Żninie przez arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
umarł r. 1126.

11) Robert, konsekrowany w Kaliszu przez arcy­
biskupa gnieźnieńskiego, następnie przeniesiony na sto­
licę biskupią w Krakowie, gdzie umarł r. 1144.

12) Jan (zwany Janik), przyjaciel św. Bernarda, 
konsekrowany przez Arcybiskupa gnieźnieńskiego, na­
stępnie zostawszy sam arcybiskupem gnieźnieńskim, 
przyczynił się do fundacji Cystersów w Łeknie roku 
1153; umarł r. 1167.

13) Walter, po przeniesieniu się Jana r. 1148 na 
stolicę arcybiskupią do Gniezna, panował do r. 1179.

14) Żyrosław, umarł r. 1181.
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15) Franciszek, rodowity Ślązak, konsekrowany 
przez arcybiskupa gnieźnieńskiego, umarł r. 1198.

16) Jarosław, z domu Piastów, książąt śląskich, 
umarł r. 1201, konsekrowany w Gnieźnie.

17) Fulko, konsekrowany w Gnieźnie, um. r. 1201.
18) Cypryan, rodem z Dolnych Łużyc, aż do r. 

1201 biskup w Lubuszu nad Odrą, od r. 1201 do 1207 
biskup wrocławski.

19) Wawrzyniec, umarł roku 1232go, konsekro 
wany w Gnieźnie.

20) Tomasz, konsekrowany w Gnieźnie, był prze­
śladowany przez zniemczalych Piastó.. na Śląsku za to, 
że, dążył do przywrócenia jedności ziem polskich, a więc 
i Śląska z Królestwem Polskióm.

Albowiem chociaż po śmierci Bolesława Krzywo 
ustego Śląsk politycznie odpadł od berła polskiego, to 
jednak hierarchicznie był zależnym od arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. Biskupi wrocławscy ustawicznie uzna­
wali nad sobą zwierzchność arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
przysięgę na posłuszeństwo temuż składali, i albo sami 
osobiście, albo przez swych legatów odwledz&ll progi 
archikatedry św. Wojciecha w Gnieźnie, brali udział 
w synodach prowincjonalnych i dekreta tychże w dy- 
ecezji wrocławskićj ogłaszali (porów. Ks. Jabczyński, 
Roczniki. — Theiner, Monumenia Eccl. Pol.)

Stolica Apostolska zwierzchnictwa metropblji gnie- 
źnieńskiój nad wrocławską dyecezją nie zniosła, h 
ciąż książęta śląscy, zniemczeni, o to się starali.

21) Władysław, z domu Piastów, książę wrocław­
ski, umarł r. 1270, konsekrowany w Gnieźnie.

22) Tomasz Zaremba, umarł r. 1292, Wielkopo­
lanin, konsekrowany w Gnieźnie. Był on herbu Na­
łęcz.

23) Jan Romka, świątobliwy biskup, asystował 
przy koronacji króla Przemysława w Gnieźnie, umarł 
r. 1301.

24) Henryk z Wierzbny, konsekrowany w Gnie­
źnie, umarł r. 1319.

251 Wit, rodowity Ślązak, w Gnieźnie konsekro­
wany, umarł r. 1326.

26) Lentold, mianowany biskupem, umarł r. 1326.
Gdy zniemczali Piastowie śląscy poczęli teraz u- 

pierać się przy wynoszeniu Niemców na stolicę bisku­
pią wrocławską, legat papiezki, Ghalard de Carceri- 
bus, r. 1337 radził Ojcu św., Benedyktowi XII, żeby 
stolicę biskupią we Wrocławiu obsadzał jedynie Pola­
kiem, bo Niemcy już zaczynają opanowywać dyecezję 
wrocławską; nod czego mech nas Bóg broni, bo już 
wtenczas wszelkie prawa kamery apostolskiêj upadną, 
podobnie jak upadają w innych miejscach Królestwa 
Polskiego, w których Niemcy mają duchowną i do­
czesną władzę.“

(Theiner, tom 1, paj 305, Monumente Eccl. Pol. : „Aut qui 
nimi, ibidem (to jest : w Śląsku) invaluerunt theutonlci, nuilus po­
lonus in illa ecclesia de cetero in episcopum eligelur: quod si erit, 
quod Deus avsrtat, pro certo omnia jura vestrae canierec deperi- 
bunt, steur et perewrA in aliis Ions regni Poloniae, in quibns 
theutonici spiritualiter et tamporaliter dominantur.“)

Karol czwarty, cesarz, chciał koniecznie biskupów 
wrocławskich poddać pod zwierzchnictwo arcybisku­
pów praskich w Czechach — i prosił o to papieża 
Klemensa Vigo. Król polski, Kazimierz Wielki, dowie­
dziawszy się o tóm, podał Stolicy A.postolskiój ważne 
przyczyny, żeby tego nie cz) niła — i dyecezją wro­
cławska pozostała i nadal zalet ną od Gnieźna (Theiner, 
tom I, pag. 529, Monumcnta Ecclesiae Pol.)

27) Nankier Oksza, najprzód biskup krakowski, 
potêm wrocławski, umarł r. 1341.

28) Pizecław Pogorzelski, konsekrowany w Awi- 
nionie przez papieża Klemensa VI, umarł . r. 1376- 
Oczywiście biskup ten był rodowitym Polakiem.

Roku 1365 dnia 25go lutego papież Urban y za­
pewnił osobném pismem króla Kazimierza Wielkiego, 
że dyecezją wrocławska nigdy nie będzie wyjętą z 
pod zwierzchnictwa gnieźnieńskiego arcybiskupa (X. 
Fabisz: Synody dyecezjalne etc.) O. n.

Hegulacfa *WisJy.  (Dokończ.)
Te są środki proponowane, i mają być w życie 

wprowadzone. Podałem może nie wszystkie, tylko głó­
wne, a nawet o tych tylko krótko napomknąłem,, bo 
żeby je opisać dokładniój, na to trzebaby osobnéj i ob- 
szernéj pracy. Ale mam nadzieję, że już i tych wska 
zówek będą mieli ziomkowie jakieś wyobrażenie o ca­
łój rzeczy.* — Dalsze pytanie jest :

Jak wielkie będą koszta regulacji? — Według ob­
liczenia inżynierów, koszta całój regulacji mają, wyno­
sić 810.000 złr. Zyskać się zaś ma na wartości roli 
738.300 złr. A ponieważ jeszcze inne korzyści się osię- 
gaa dla przemysłu (młynów, pił,. huf itd.), dla tego 
twierdzą inżynierzy, że ta regulacja się opłaci.

Tak rzeczy stoją, i to co dotąd powiedziałem, me 
jest bynajmniéj mojém zdaniem, ale zdaniem ludzi fa­
chowych. Ja jako nieznający się regulacjach rzek, 
nie mogłem i nie śmiałem od siebie rozbierać rzeczy. 
— Wszelako ośmielę się ptwisdzieć przynajmniój o 
niektórych punktach swoje zdanie, i dndam jeszcze, 
coby mogło czytelnika zainteresować. A mianowicie.

Kto będzie płacił te koszta? — Koszt i płacą się 
zwykle tak, że część ich pokrywa państwo, część kraj, 
część zaś ci, których role graniczą z w^dą. A tak np. 
jeżeli koszta regulacji wynoszą 810 0"0 złr., zapłaci- 
łoby państwo 500 000 złr:, kraj śląski 210.000 
graniczący z wodą 100.000 złr. Dokładnie oznaczyć 
nie dają się teraz*  te liczby, boby przedtém toczyły 
się rokowania między stronami, ale przypujzezam, że 
taki stosunek mógłby wyniknąć w przybliżeniu. Ta 
suma wypłaconąby zostać musiała w ciągu 2utu lat, 
bo regulacja ma być ukończona w tym czasie.

Korzyści wynikające z regulacji — Te korzyści 
już są podane wyżój. Ale dodam jeszcze, ze w niektó­
rych miejscach, gdzie pola niżój są położone, niż Wi- 
sła, grozi już wielkie niebezpieczi Ust wo, że ta rzeka 
przerwie brzeg oddzielający ją od pól, i zaleje pola. 
Byłoby to strasznóm nieszczęściem, ale do tego nie 
trzeba regulacji całój rzeki, należy tylko w odpowie­
dnich miejscach zaradzić złemu. I muszę powiedzieć, 
że się tali dzieje. Takie miejsce jest w Kiczycach, i 
tam dokończą się wkrótce prace, które usuną niebez­
pieczeństwo. Dla ukończenia tych prac udzielił sejm 
znaczne zapomogi.

Ujemne strony regulacji. — Jakkolwiek regulacja 
Wisły jest bardzo pożądaną i pod niejednym wzglę­
dem korzystną, ma ona jednak także swoje ujemne 
strony, które tu krótko wyliczę.

1) Ma kosztować 810.000 złr. Ale samo sprawo­
zdanie mówi, że niektóre roboty nie dają się już teraz 
dokładnie oznaczyć, a więc i oszacować, będą, bowiem 
zależały od różr.jch okoliczności, z któremi niemożna 
już teraz się liczyć. Jeżeli się dalój zważy, że. rzeczy­
wiste koszta wynoszą prawie zawsze więcój, niż obli­
czenia z góry uczynione, to śmiało można twierdzić-
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ie i tutaj koszta będą znacznie większe, i można się 
przygotować na 1,000.000, a kto wie, czy nawet nie 
na 1,500.000 złr. A w takim razie już nie jest to błahe 
pytanie, czy korzyśei osiągnięte będą stały w odpo 
wiednim stosunku do kosztów.

2) Nie można także pominąć, że są tylko obliczo­
ne koszta założenia, lecz nie są obliczone koszta utrzy­
mania. Bo nie dosyć ukończyć te prace, trzeba je za­
wsze utrzymywać w dobrym stanie. Albowiem skoroby 
zostały gdzie popsute lub uszkodzone, a zostawionoby 
je w tym stanie, nie pomogłaby wiele cała regulacja, 
a pieniądze ogromne byłyby bez pożytku wyrzucone. 
Nim się regulacja w ciągu 20 lat skończy, już tam 
gdzie się rozpoczęła, będą reparatury potrzebne. Do­
dać więc należy do kosztów założenia, koszta utrzy­
mania, które że w tak wielkićm dziele będą znaczne, 
każdy łatwo zrozumie.

3) Role i łąki wystawione na powodzie, mogłyby 
przez regulację stać się mnićj żyzne. Bo chociaż wy­
lew wody wyrządza szkody, to jednak z drugiej strony 
użyźnia, jak Nil w Egipcie, chociaż nie w takim sto­
pniu, pola i łąki, które potćm wydają tćm obfitsze u- 
rodzaje i bujniejszą trawę. Doświadczenia w niektó­
rych miejscach pokazały, że po regulacji rzeki najle­
psze łąki nie zdały się ani na pastwiska. Inżynierowie 
w sprawozdaniu sami mówią, że pola koło Iłownioy 
mogłyby przez regulację ucierpieć na urodzajności, ale 
pocieszają tćm, że lepićj mieć lichsze żniwa, lecz pe­
wne, niż hojne, ale często zniszczone przez wodę. Nie 
chcę przesądzać, czy taki rachunek się obstoi. Cieszą 
także dalej, iż będą poczynione takie urządzenia, że 
każdy może wpuścić sobie wody na rolę, ile zechce. 
Pomijam, czy takie sztuczne zawodnienie może zastąpić 
naturalne przez powódź sprawione; chociażby i tak 
btło, to pytanie, czy wielkie wody będą nadchodziły 
wtenczas, kiedy będzie można bez szkody wpuścić wo­
dę na rolę lub łąkę.

4) Inne rzeczy pomijam, jako drobniejsze,, np. że 
regulację muszą poprzedzić rokowania z rządem pru­
skim, a może i z Galicją, a pytaniem jest, czy układy 
o podział kosztów pójdą gładko, — że nawet przez 
regulację, szkody nie zostaną zupełni, usunięte, tylko 
zmniejszone itd.

Tak rzeczy stoją. Jako niefachowy nie pozwalam 
sobie wyioku w żadnym kierunku. Moją rzeczą było 
tylko, przedstawić sprawę tak, jak rzeczywiście się ma.

Ziomkowie poznają z tej relaeji, że ta sprawa dla 
kraju tak ważna, nictylko ma ogromne znaczenie w 
gospodarstwie krajowćm, ale wymaga oraz głębokićj 
rozwagi i dojrzałego zastanowienia. Mówić zaś o nićj 
niby dla dobra kraju, to wprawdzie co innego i łatwićj, 
niż rzeczywiste wykonanie. X. tí.

Wjfbór neu iont
dla ewangelickiego śliskiego kościoła.

W niedzielę 23. października w ewangielickich 
zborach śląskich odbył się wybór senjora, którego zbory 
przez swe starszeństwa co 6 lat na nowo wybierają. 
Na Śląsku jest 19 zborów, które mają 22 głosy. Wy­
brany seniorem jest ten, który dostał absolutną wię 
kszość oddanych gło,ow. Z oddanych głosów dla ró­
żnych usterek przy wyborach, niezgodnych z ustawą 
kościelną, i dla niedotrzymania terminu przepisanego 
dla,wyborów, 5 głosów jednak jest nieważnych. Z ważnych 
głosów otrzymał dotychczasowy senior Haase pastor 
w Cieszynie 10, ks. Beczko pastor w Ligotce 7 gło 

sów. Według zdania jednych musi się odbyć powtórny 
wybór, ponieważ nikt nie otrzymał absolutnej większo­
ści oddanych i płatnych głosów. Inni twierdzą, iż głosy 
oddane wprawdzie, ale nieważne, uważają się*  jako nie 
oddane, że rozchodzi się zatćm tylko o 17 głosów któ­
rych absolutną większością jest 9. Według tego osta­
tni go zapatrywania ks. Haase jest niby wybranym na 
seniora na dalszych 6 lat.

Lecz nie o to się tu rozchodzi. Wybory te i tak, 
tak są wymowne, że dla osobistości, o którćj tu mowa, 
warto je sobie bliżćj obejrzeć. Wybory te z niejednćj 
strony przedstawiają się bardzo ciekawie. A tak :

1. Ks. Haasamu nie dały głosu swego największe 
zbory, tak że te zbory, które mu nie dały głosu, przed­
stawiają wprawdzie mniejszą liczbę głosów, ale za to 
większą połowę dusz wszystkich zborów śląskich.

2. Ks. Haasemu nie dały głosu zbory polskie i 
niemieckie.

3. Ks. Haasemu nadewszystko nie dał głosu jego 
własny zbór, zbór cieszyński.

Jeżeli do tego zważymy, że ks. Haase piastował 
dotąd urząd seniora przez 15 lat, zawsze prawie jedno­
głośnie wybierany; jeżeli zważymy, że były zbory, w 
których teraz nie dostał głosu mimo usilnych starań 
miejscowych pastorów, w innych zawdzięcza głos tylko 
osobistćj przyjaźni, w innych jeszcze różnym nadziejom 
niekościelnćj natury, które się łączą z jego osobą i 
wpływem; jeżeli z tego wszystkiego okazuje się, że w 
samych zborach po wielkięj części ks. Haase ma tak 
mało wpływu, a żadnego prawie pod nogami gruntu, to 
zwycięztwo to jego przy ostatnich wyborach bardzo 
jakoś jest podobne do klęski, do wielkićj i dotkliwćj 
porażki.

Ztąd też wielkie oburzenie. Krzykom, wygadywa­
niem, oczernianiem niema końca. Aczkolwiek wy bon 
są na to, aby każdy według swego najlepszego prze­
konania i sumienia głosował, i acz każdy wymagający, 
aby szanowano jego przekonanie, powinienby równa 
miarą mierzyć, jednakowoż nie brak ludzi, którzy 
wszystkich, co nie wybierali ks. llaasego, chcieliby 
odsądzić od czci i sumienia, jakoby to byli ludzie kie­
rowani jakąś ślepą, nieuzasadnioną nienawiścią, i któ­
rzy popełnili jakąś niesłychaną zbrodnię. Dlatego niech 
tu znajdą miejsce przyczyny i powody, o ile nam są 
wiadome, dla któiych tyło zborów głosów swoich ks. 
Haasemu odmówiło.

Ze tyle zborów postanowiło oddać swe głosy, na 
seniora zborów śląskich, ks. Beczce, to jest tak natu- 
ralnćm, że o tćm prawie mówić nie trzeba. Jest to 
człowiek wielkich i trwałych około kościoła ewangie- 
lickiego na Śląsku zasług. On to pierwszy dał zborom 
naszym polski śpiewnik, on opracował dla ewangieli­
ckich szkół katechizm, on wydał inne jeszcze książki 
ewangielickie. Ztąd zajmuje ks. Beczko w dzisiejszćj 
polskiej cwangielickićj lit< naturze niepoślednie miejsce, 
co uprawnia go niezawodnie stać się seniorem, star­
szym, przewodniczącym ewangieliekiego na Śląsku ko­
ścioła. Ks. Beczko do tego nie jest przychodniem u 
nas, urósł na naszćj ziemi, i jest wiernym synem tego 
ludu, który w śląskim senioracie ewangielickim stanowi 
tak ogromną większość. Mimo to zaś. on nie ma ża­
dnego udziału w walce i w zapasach codziennych, na­
szych stronnictw narodowo politycznych, on jest praw­
dziwie bezstronnym i objektywnym, a to go nade­
wszystko w naszych stosunkach czyni jakby stworzo­
nym na godność seniora zborów śląskich.
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Naprzeciw ke. Haasemu jeet wiele zarzutów. Jedni 
jedne, inni drugie na pierwszém stawiają miejscu; je 
dni dla jednych, drudzy dla innych są jego przeciwni­
kami. Wyliczymy tu tylko najważniejsze z różnych 
stron podnoszone.

1. Wielu zarzuca ks. Haasemu, iż on nie ma du­
cha religijnego, iż mu zupełny brak prawdziwie pobo­
żnego umysłu, iż mu nie dostawa onego religijnego 
światła i ciepła, które ostatecznie jedynie porywa, o- 
świeca, ogrzewa i buduje — jednostki i kościół. W 
dalszój konsekwencji tego brak mu głębszego, serde­
cznego przywiązania ku kościołowi, do życia kościel­
nego, do czego wszystkiego właśnie nasz lud ewangic 
licki tak całóm sercem jest przywiązany. Ks. Haasc 
jest niezawodnie dobrym protestantem, ale nie jest w 
téj samćj mierze ewangielikiem. Cos na tern musi być, 
kiedy i jego przyjaciele to niejednokrotnie wypowia­
dają. Jedna z jego wiernych przyjaciółek rzekła: Jak 
też chybił swego powołania, jakiby też był z niego 
dobry adwokat! Drugi jego dzisiejszy dobry przyjaciel, 
nie tak dawno temu powiedział: Haasc jeszcze ani nie 
pomyślał o tém, co to jest kościół. Na coś bardzo po­
dobnego zakrawa następująca scena, która sic odegrała 
też przed ostatniemi wyborami. Kilku takich wielkich 
protestantów napadło presbytera pewnego zboru, i nuż 
na niego: a przecież wybierajcie ks. Haasego, on taki 
uczony, taki liberalny: a gdy chłop nie chciał się dać 
przekonać, tedy oni : „bo wy cheecic mieć księdza, 
coby Panu Bogu nogi lizał.“ — Cóż dziwnego, że ten 
chłop odpowiedział: „Jeżeli jest Pan Bog, to mu trzeba 
nogi lizać, a jeżeli go niema, to nic trzeba ani księ­
dza, ani seniora.“ Cóż dziwnego, żo ludzie widzący, iż 
właśnie ta serdeczna pobożność, ta rzewna religijność, 
to poczucie kośi ielne tak się w kościele ulatnia i gi­
nie, a przekonani, iż przecie te rzeczy są nad inne tą 
jedną rzeczą, której kościołowi potrzeba, nie chcą mieć 
senioiem pastora, o którym się im zdaje, iż mu na tych 
rzeczach zbywa?!

2. Ks. Haase jest wyznawcą nietylko politycznego, 
ale kościelnego liberalizmu, to, co u nas nazywają no 
woprotestantyzmem, w przeciwstawieniu do kierunku 
teologicznego i kościelnego, który się nazywa ortodo­
ksja, prawowiernoscią. Wielu właśnie to stawia na 
pierwszém miejscu, właśnie dlatego są jego zasadniczymi 
przeciwnikami, w przekonaniu, że liberalizm ten jest 
zgubą kościoła ewangielickiego polskiego, który w ti u 
dnćm swojćrn położeniu, narażony na takie wewnętrzne 
rozprzężenie, koniecznie zginąć musi. Bo rzeczywiście, 
gdy się patrzy na owoce, jakie ten liberalizm wszę­
dzie gdzie się pojawi, w zborowćm i kościelnćm życiu 
przynosi; gdy się patrzy na to zobojętnienie dla wiary, 
religji, dla kościoła, z jakiem on prawie wszędzie jest 
połączony; gdy się widzi, jak ci liberaliści wszędzie 
wprawdzie w kościelnych i religijnych rzeczach nic 
mało gardłują, ale jak się u nicli mimo to wszelkie 
ślady ewangielickiój wiary, pobożności, cwangielickieh- 
chrześciańskich obyczajów nie pomału zacierają; gdy 
się widzi i słyszy, jako ci ludzie w karczmie i przy 
kuflu piwa teologiczne kwcstje rozstrzygają a z rzeczy 
świętych sobie drwią, to się ckliwo robi. Cóż więc 
dziwnego, żc ludzie głębokićj wiary, szczcrćj pobożno­
ści i starój powagi w rzeczach wiary i kościoła, nie 
chca żadnym końcem widzieć dostojnikiem kościoła, 
człowieka, który właśnie za filar tego .liberalizmu u- 
chodzi, i którego ci liberaliści nasi właśnie dla jego 
liberalizmu pod niebiosa wynoszą.

Ku temu dla ks. Haasego zachodzi tu jeszcze ta 
okoliczność, że jak powiadają, on się w Cieszynie 
swych liberalnych zasad i przekonań w kazaniach za­
piera, i że kazania jego są nacechowane jak najwier 
niejszą i najczystszą prawowiernością. Dlaczegóż to 
jest zarzutem? Oto dlatego, że ludzie są przekonani, 
iż się to nie dzieje szczerze. Są na to klasyczni świad­
kowie. Jeden z jego najgorliwszych przyjaciół, gdy 
właśnie o tém była mowa, rzekł : „To prawda, ja ks. 
Haasego słyszałem w Bielsku, ale w Cieszynie to on 
zupełnie inaezéj mówi. To już przyznam, że się mi po­
doba Badura, albo Angerstein, ja tam wprawdzie nie 
wierzę temu, co oni kłócą, ale oni zawsze jedno i to 
samo kłócą.“ Czyż to jest po temu, aby ks. Haasemu 
pozyskało przyjaciół? — Tu także należą jeszcze dwie 
rzeczy, ponieważ również są wypływem liberalizmu ks. 
Haasego, a które mnóstwo ludzi u nas zastanowiły, 
zgorszyły i zjednały ks. Haasemu niejednego przeci­
wnika. Tc dwie rzeczy są: petycja ewangielików gór 
norakuskich o przywrócenie cwąngielikom wyznanio­
wych szkół, i mowa żydowska ks. Haasego wypowie­
dziana w parlamencie wiedeńskim. Ewangiclicy górno- 
rakuscy podali ową petycje do Rady państwa na ręce 
ks. Haasego. Ks. Haase atoli oddania i polecenia téj 
petycji w Radzie państwa odmówił. Dlaczego? — A 
gdzieżby się podziała aureola wszeclizbawicnncgo libe­
ralizmu, a jakożby się też można narazić na zarzut so­
juszu z ultiamontanami etc.?! O utrzymanie szkół wy­
znaniowych się dopominać, o nich mówić, to jest do 
bre na zebrania kościelne, scnioralne itp. ale do par 
lamentu któż to znowu widział, na takie śmieszno 
ści przed światem cywilizowanym się wystawiać?! — 
Mowa żydowska ks. Haasego jest też w wszystkich 
pamięci. Dość powiedzieć, że rabin cieszyński dla téj 
mowy ks. Haasego nazwał „aniołem Pana zastępów.“ 
Że tam żydzi prawie wszędzie wyzyskują, niszczą ten 
lud ewangielicki, którego się jest seniorem, że żydów 
stwo jest pijawką tego ludu, to eóż ztąd? Dla głu 
piego ludu dosyć jest niedrukowac takiéj mowy w „No­
wym Czasie," aby się o niéj nie dowiedział. Liberalizm 
tak nakazuje, a liberalizm nadewszystko, bo nie „sola 
fide“ (tylko przez wiarę) ale „solo liberalizmu“ (tylko 
przez liberalizm) człowiek zbawion będzie. Ale się też 
nie dziwić, że się ta mowa naBzemu ludowi nic mogła 
pomieścić w głowic, że najzagorzalsi przyjaciele ks. 
Haasego byli nią zbici z toru i niechętnie kiwali gło­
wami, żc dla téj mowy, jak to wyraźnie w jedném 
presbyterstwie podniesiono, odmówiono ks. Haasemu 
głosu na seniora._____________________ Dok, nast.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Obrady Dclcgacyj współ 

nych toczą się spokojnie. W wydziale delegacji wę­
gierskiej 6 bm. dawał znowu p. K a 11 a y wyjaśnienia 
na uczynione zapytania o sprawach politycznych. I tak 
oświadczył on : Na zjeździć w Gdańsku obecnymi byli 
tylko władcy Rosji i Niemiec ze swymi ministrami, 
przeto rząd austro węgierski nie może mieć bezpośre­
dniej znajomości tamecznych umów. Tu odczytał p. 
Kallay, zastrzegłszy sobie dyskrecję, raporta poselstwa 
z Berlina i Petersburga, z czego wykazuje się, iż zjazd 
w Gdańsku nastąpił na życzenie cara i miał charakter 
pokojowo-konserwaty vvny. Z Włochami, pomimo ru­
chów Italia irridenta, jest monarclija natza w przyja­
cielskich stosunkach Król Humbert sam wyraził ży­
czenie odwiedzin, i tém samém złożył dowód przyja­
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cielskiego stosunku obu państw. Porta przestała żywić 
obawy względem budowy kolei do Saloniki, a nasza 
m onarchja nie ma przy tój budowie innych względów 
prócz handlowych. W kweetji Dunaju etara się Ru- 
munja o dobre porozumienie z nami, odkąd nie cieszy 
się ona opieką Europy. O zjeździe Cesarza austria­
ckiego z Carem nie było dotąd wcale mowy, tylko pe­
wien dziennik wiedeński wymyślił rzecz; wszelako nie 
jest wvkluczona możność spotkania się obu monarchów. 
Stosunki nasze do Niemiec jak były tak są serdeczne. 
Stosunki nasze do Serbji są tak dobre, jak nigdy nie 
były ; lud serbski przekonał się o potrzebie zachowa­
nia naszój przyjaźni. —

— Wiele nowy jest teraz o ogłoszeniu ustawy 
wojskowój dla Boni i Hercegowiny. Ogłosił 
ją gubernator wojskowy fmp. bar. Dahlen w osobnej 
proklamacji. Do 1 stycznia 1882, od którego Bośniacy 
obowiązani będą do służby wojskowój, wypracuje mi­
nisterstwo wojny statut organizacyjny dla siły zbrojnej 
w Bośni. Ze względu na liczbę ludności, cały kontyn­
gent obowiązanych do służby wynosić będzie około 
40-000 ludzi, a przeto około 10.000 będzie asentero 
wanych do linji Z powodu kosztow i możliwych tru­
dności przy poborze, odstawioną zostanie do wojska w 
r. 1882 ylko mała część z powyższój cyfry, bo zale­
dwie 1200 ludzi. W Bośni jest bardzo wielu redyfów 
bośniackich uwolnionych w r. 1878 z wojska tureckie­
go ; przypuszczają więc, że wrócą oni chętnie do rze­
miosła wojennego i w pierwszM chwili tworzyć będą 
rdzeń bataljonów bośniackich. — Ustawa wojskowa dla 
Bośni jest, z małemi wvjątkam*  wypływającemi z sto­
sunków miejscowych, ułożoną według ustawy teraz o- 
bowiązującój w Austrji; dokładniejsze atoli uwzględnie­
ni' stosunków miejscowych nastąpi w wspomnionym 
statucie organizacyjnym. W pierwszych latach zapro­
wadzoną zostanie tylko piechota i mały korpus jazdy. 
Uzbrojenie i umundurowanie wojska bośniackiego, 
które ma tworzyć osobny korpus armji, jak niemniój 
jego rozkwaterowanie w koszarach dopiero budować 
się mających, sprowadzi, jak łatwo zrozumieć, wielkie 
koszta Z tego powodu także w pierwszych latach 
mniejsza liczba asenterowanych będzie do wojska. W 
tegorocznym budżecie wspólnym niema oczy iście kre­
dytu na ten cel, gdyż pobór w Bośni odbędzie się do­
piero w przyszłvm roku. — Przez wydatne tój ustawy 
zrobiono znów krok, który prowadzi do prawno-poli­
tycznego wcielenia Bośni i Hercegowiny do Austrji. —

Namiestnikiem na Morawie mianowany hr. 
Frydaryk Schönborn, członek izby pańskiój. Należy 
on do stronnictwa prawno-politycznego czeskiego, a 
więc oentrahstów gniewa okropnie ta nominaoja. __

Prusy i Niemce. Rozkaz cesarski naznacza zwo­
łanie parlamentu nu miecoiego na 17 bm.: Słychać, że 
ks. Bismark zjeidzie do Berlina na otwarcie. —

Z całego cesarstwa niemieckiego wybieranych jest 
397 deputowanych do parlamentu niemieckiego. W wy- 
bzrach 27 paździer. wybrano tylko 298 deputowanych, 
a w 99 okręgach musiano wybór ponowić, iż walka’ 
między 1 andydatami dwu stronnictw nie była rozstrzy 
gniętą. Te ponowne wybory odby ły się zeszłój niedzieli, 
lecz w niektórych okręgach znowu wybór został jeszcze 
bez rezultatu. W ponownych) wyborach po w çkszéj 
części partje liberalne zyskałj przewagę. — Wybory 
w Alzacji i Lotaryngji (zabranych fram uskich krajach) 
jednak wypadły zup lnie opozycyjnie, wybrano bo.nem 
zwolenników francuskich, co bardzo zaniepokaja Niem­

ce. — Dokładny rezultat wszystkich wyborów jeszcze 
nie wiadomy. Tyle jest pewnóm, że najsilniejsze stron 
nictwo w parlamencie stanowić będzie katolickie „cen­
trum,“ i rząd będzie się musiał na każdym kroku z 
nióm liczyć. — W Berlinie obiega znowu pogłoska, że 

, Bismark zażądał dymisji, a powodem ma być to, iż 
w wyborach nie uzyskał rządowój większości, a do 
centrum zbliżyć się nie chce. - -

— Nordd. Allg. Ztg. gniewa się na wiedeńskie li- 
' beralne gazety, że w tonie berlińskiego osławionego 

(żydowskiego) Börsen-Courier a wyrażają swe zadowo­
lenie z porażki Bismarka w wyborach. — Natomiast 
angielskie dzienniki stają w obronie kanclerza niemie­
ckiego, twierdząc, że pom mo porażki ministerjalnój w 
wyborach, powaga kanclerza będzie w nowym parla­
mencie taką jak w dawnym. —

— Börsen Cour, zdaje sprawę o rozmowie ks. Bis- 
marka z jakimś zamożnym starozákonným fabrykan­
tem. Kanclerz przy tój sposobności miał się wyrazić 
pod względem swego stanowiska wobec kwestji żydow- 
skiój. Nic bardziój mylnego, rzeki kanclerz, jak żebym 
był zwolennikiem ruchu antiż\ dowsli iego. Naganiam 
stanowczo tę wUkę, czy to na polu wyznania lub ze 
względu na pochodzenie. Ze żydzi z zamiłowaniem od­
dają się handlowi : to rzecz smaku, ale przyczyną tego 
może jest, iż dawniój byli wyłączeni od innych zawo­
dów, a to jeszcze nie daje prawa podburzania przeciw 
nim z powodu ich większego bogactwa, i uważam za 
niegodziwość podżegać zazdrość i nienawiść tłumu. Ni­
gdy nie zgodzę się na uszczuplenie praw przyznanych 
żydom konstytucją. Duchowa organizacja żydów w o 
gólności czyni ich skłonnymi do krytyki i dlatego na­
potyka się ich przedewszystkióm w opozycji, ale ja 
nie robię żadnój różnicy między cbrześciańskimi i ży­
dówek mi przeć iwnikami mojój polityki ekonomicznój, 
którą z przekonania poczytuję za korzystną dla kraju. 
Jeżeli odpcw idałi m na przychylne adresy i telegramy, 
było to tylko obowiązkiem grzeczności, jak to już po­
wiedziałem Richterowi, i z przyjemnością odpowiedział­
bym również grzecznie na słowa przychylne ze strony 
partji postępowój — tylko, że nie otrzymałem żadnych.

— National Ztg. dowiaduje się, że na Górnym 
Śląsku a w ogóle w okolicach katolickich przygotowują 
wielką liczbę petycyj do parlamentu z żądaniem, aby 
artykuły 15, 16 i 18 wykreślone z konstytucji pru- 
skiój, to jest artykuły tyczące się stosunku Kotci iła 
do państwa, a których wykreślenie miało na celu u- 
czynić Kościół uległym państwu, znowu przyjętemi zo­
stały do konstytucji cesarstwa niemieckiego. —

— Przyszły poseł pruski przy Stolicy Apostol- 
skiéj Schlözer ma wrócić w końcu listopada, do Ber­
lina i uda się do Rzymu z nowemi instrukcjami. —

— Bawarski sejm w ciągu obrad nad wnioskiem 
Luthardta względem zniesienia szkół simultannych, u- 
chwalił takowy mimo oporu rządu 85 głosami przeciw 
63. Ponie waż prezes ministrów Lutz rzeki był; że- ga­
binet usunie się jedynie na wezwanie tego, kto go po­
wołał, przeto Rissler rzekł, iż powinien Lut: temn, 
kto go powołał, dac sposobność wystawienia na próbę 
tego zaufa*  ia, podając się do dymisji. —

— W saskim 8'jmie interpelacja socjalisty Bebla 
o stan oblężenia w Lipsku, przyszła w sobotę pod ob­
rady. Minister spraw wewnętrznych odpowiadając tu, 
powołałjjsię na program socjalistów: obalenie monarchii, 
zniesienie własności osobistój. wytępienie religji. Roz­
winięta działalność socjalistów wj Lipsku usprawiedli­



470

wia postępowanie rządu, a jeśli ztąd krzywda dla mia­
sta, niechaj socjaliści za to odpowiadają. —

Rosja. Pet. Ztg. donosi, że oficerowie marynarki w 
Kronstadzie otrzymali od rewolucyjnego komitetu wy­
konawczego odezwy podburzajacéj treści. Odezwy wzj- 
wają oficerów, aby przy niedalekiém powstaniu ludu 
chwycili za broń. Oficerowie oddali te odezwy swoim 
przełożonym. W Gatczynie zaprowadzono nadzwyczaj­
ne środki ostrożności: robotnicy ogrodu poddawani sa 
scisléj rewizji i zdejmują z nich fotografje. Wieczorem 
zamek i okolica oświetlane są 16 lampami elektry­
cznemu —B

— Z powodu nieprzyjścia do skutku zjazdu*Cara  
z Cesarzem austrjackim, nadmienia teraz berlińska Nat. 
Ztg., że zostaje to w związku z podróżą ministra ko- 
munikacyj, którą tenże przedsięwziął dla zbadania bez­
pieczeństwa kolei petersbursko-warszawskińj. Znalazł 
on jeden most kolei podminowany; od téj chwili nie 
ma już mowy o podróży Cara. Sądzą jednak, że wi­
dzenie się obu Cesarzów nie jest zaniechane zupełnie.

— Obradująca w Petersburgu komisja dla ukró­
cenia pijaństwa, zaproponowała, aby odjęto prawo sprze­
daży trunków osobom sądownie karanym i izraelitom 
po wsiach. Hr. lomasz Zamojski zwrócił uwagę że 
w Królestwie Polskiém, liczącńm 13% ludności żydow- 
skiéj, proponowane ograniczenie żydów tj. odmówienie 
im prawa wyszynku, nie może być zastosowane. Ko­
misja więc postanowiła ograniczenia tego nie stosować 
do Królestwa. —

Serbja. Przed 20 laty usunięty został w Serbji 
metropolita Piotr, że usiłował utworzyć stronnictwo 
przyjazne Austrji, wbrew wpływom rosyjskim. Teraz 
zmieniła się tam opinja. Obecny metropolita Michał, 
rządzący sprawami duchownemi Serbji, a pçzytém u- 
chodzący za agenta Moskwy, został z téj przyczyny 
usunięty. Udowodniono mu, że jest przyjacielem Rosji, 
i jako taki starał się księcia Milana strącić z tronu, 
ponieważ się zaprzedał Austrji. Oprócz tego oskarżono 
go o uciemiężanie niższego duchowieństwa. Na jego 
miejsce powołano biskupa Mojseja, zwolennika Austrji.

Turcja. Sułtan nadał cesarzowi niemieckiemu wielką 
wstęgę orderu Niżan Niftidar z gwiazdą i brylantami. 
Order ten założony przez Sułtana Abdula Hamida na 
uczczenie najwyższych zasług, zostaje udzielonym po 
raz pierwszy. Odznakę tę zawiezie do Berlina nadzwy­
czajny poseł, wybrany z grona muszyrów. —

— Donoszą, że zachwianém zostało stanowisko 
Saida baszy, ponieważ odradził sułtanowi, aby nie 
wspierać Arabów z pustyń afrykańskich przeciw Fran­
cuzom w Tunisie. —

Włochy. We wszystkich miastach włoskich różne 
korporacje ogłaszają swoje zadowolenie z powodu zja­
zdu króla Humberta z cesarzem austrjackim. W We­
necji nawet uroczyście zjazd ten obchodzono. Zamiary 
stronnictwa irredenta wskutek tego nikną. —

Francja. Izba deputowanych przystąpiła 3 bm. do 
wyboru stałego prezesa, i wybrała Brissona347 gło­
sami. Wiceprezesami wybrani zostali Philippoteaux, 
Devès, Lepére i Spuller. — Rozpoczęły się następnie 
obrady nad kwestją tunetańską, i po odbyciu tychże 
poda się gabinet do dymisji, aby mógł być utworzo­
nym gabinet Gambetty. —

— Na posiedzeniu 4 b. m. zupełnie niespodzie­
wanie złożył minister Ferry następujące oświadcze­
nie : Zanim przyjdzie do obrad nad sprawą tunetańską, 
pragnąłbym nacechować położenie, w jakiém rząd znaj­

duje się. Powołany dnia 23 września 1880 przez pre­
zydenta republiki gabinet, nigdy nie utracił zaufania 
poprzedniéj Izby. Skoro dawniejsza Izba ustąpiła miej­
sca nowéj, poczytaliśmy nasze mandaty za skończone. 
Postanowienie usunięcia się zostanie wy konaném, co 
kolwiek stać się może. Wykonanie tego zamiaru dla 
tego tylko zostało odroezoném, aby odpowiedzieć na 
niezmierne obelgi, na jakie byliśmy wystawieni i na 
oskarżenie, jakie podnoszono, tudzież stanąć jako od­
powiedzialni solidarnie za cały gabinet. Jeszcze przed 
rozpoczęciem obrad złożę wyjaśnienia, jakie za potrze­
bne uznaję. — Przyjazne oklaski wzbudziło to oświad­
czenie ministra u większości, tylko skrajna lewica prze­
rywała mu. Co do rzeczy saméj, Ferry dowodził, że 
początkiem wyprawy tunetaůskiéj była konieczność o- 
brony posiadłości francuskich. Traktat z bejem tune- 
tańskim zaspokoił wszystkich, a wtedy nieprzejednani 
rozpoczęli walkę zaniechaną przez prawicę, uciekając 
się do obelg. Traktat 12go maja i protektorat nad Tu­
nisem zakończył kwestję i znalazł przychylność Izby. 
Mówca odpierał skargi, iż protektorat ten pozbawił 
Francję przymierzy i dowodził, że honor Francji był 
angażowany wobec Europy, a jakikolwiek gabinet był­
by u steru, nie mógłby działać inaezéj. —

W następnćj debacie o Tnnis, powstawała skrajna 
lewica na rząd. Minister wojny dzielnie odpierał jéj 
zarzuty. —

Gubernator Algierji Albert Grévy, brat prezy­
denta republiki, podał się do dymisji wobec bliskiéj 
zmiany ministrów. — Z Tunisu donoszą, że zajęcie 
świętego miasta Kairuanu przez Francuzów, wzbudziło 
zwątpienie u powstańców i wielka liczba plemion miała 
prosić o amnestję. —

Rozmaitości.
— W7 Krakowie odbył się 7 bm. wybór posła do rady pań­

stwa, na miejsce dra Weigla, który złożył mandat. Wybranym zo­
stał hr. Stanisław Mi er o szo wski, który otrzymał 1060 głosów. 
Oprócz niego otrzymał dr. Warszauer 764 głosów, a kikadziesięt 
głosów padło na inue osoby. —

— Biskupem przemyskim mianowany został ks. Łukasz 
Solecki kanonik katedr, lwowski. —

— Z Brodów piszę: Napływ żydowskiego proletarjatu z 
państwa rosyjskiego nie ustaje do miasta naszego. Codziennie wi­
dzieć można całe rodziny na wpół skostniałe od zimna, niemajęce 
doić ubrania, by przykryć ciało, a tćm innićj, by się od zimna n- 
chronić. Mnożę się też w mieście naszéin kradzieże, a liczba ży­
dowskich ubogich prawdziwie zaslraszajęca. Tymczasem ajent A- 
liancc Israélite nie chce już wysyłać emigrantów do Ameryki 
aż w marcu. Ma przeto miasto nasze, od czasu zniesienia wol­
nego okręgu bardzo podupadłe, setki wynędzniałych i głodnych 
przybyszów do wyżywienia. Czyby nie należało położyć koniec 
napływowi tyle niebezpiecznemu obcokrajowój ludności i zapytać 
pp. ajentów, na podstawie jakich to praw ścięgaję Indnosć z pod 
obcego rzędu, by narazić ję na najslraszniejszę nędzę, tćm dotkliw- 
szę, że zima tego roku tak wczesna, i nabawia miasto i tak znbo- 
żałe, niezwykłę drożyznę i chorobami epidemicznemu —

W zeszłym tygodniu trzy transporty żydów rosyjskich, liczęce 
po parę set osób, odeszły z Brodów do Ameryki, a jeszcze kil'ia 
set żydów czeka w Brodach na wyjazd. —

— Święcenie niedzieli. Około 400 zecerów odbyło w Wie­
dniu naradę dla ułożenia petycji do Rady państwa o święcenie nie­
dzieli z powodu, że w wielu drukarniach robola nie ustąje w nie­
dzielę, szczególnie tam, gdzie wychodzę dzienniki z datę ponie- 
działkowę. — Uznawaję więc święcenie niedzieli za konieczne na­
wet z powodów fizycznych. —
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— W Peszcie opowiadają aobie taką anegdotę polityczną. 

Kiedy Andrassy podawał aię do dymiaji, rzeki on między innemi 
do cesarza: „Liszt jest wielkim fortepianistą, a jednak nastroić for­
tepianu nie potrafi; dokonać tego musi kto inny.“ Zaminnowano 
więc ministrem Hayinerlego, a w ministerjum spraw zewnętrznych 
wkrótce ład i porządek przywrócony został. Owoż obecnie na je- 
dnój z dworskich recepcyj w Peszcie, miał cesarz, zobaczywszy 
Andrassego, rzec do niego te słowa: „Cóż? nie znajdujesz Pan, 
že fortepian jest już teraz nastrojony?“ — Co Andrassy odpowie­
dział, nie wiadomo, ale podobno nie będzie się on wzdrygał, je­
żeli bardzo na niego nalegać będą, aby przyjął tekę ministra. —

— Ksiąłę siamski Prisdang, przybył temi dniami do Wie­
dnia, oddał wizytę następcy tronu Rudolfowi i jego małżonce i o- 
raz złożył podarunki króla siamskiego. Udał się następnie do biura 
ministerstwa spraw zagranicznych, do radców sekcyjnych Kallaya 
i hr. Wolkensteins i wręczył im pismo króla siamskiego do cesa­
rza. Pismo to znajduje się w jedwabnéj białej kopercie, mającój 
formę poduszeczki z bogatóm złoceniem po rogach. List w językn 
siamskim i angielskim rozpoczyna się słowami: Mój kochany bra­
cie i przyjacielu. Po zwykłych zapewnieniach przyjaźni prosi król 
siamski cesarza, aby jego kuzynowi i posłowi był pomocnym przy 
zwiedzaniu austrjackich zakładów wojskowych. Książę Prisdang 
ma zakupić w Austrji broń dla armji siamskiéj i zaaganźować in­
struktorów. —

— Winobranie nj Węgrzech wypadło tak źle, jak dawno 
nie było przykładu. W wielu miejscach zaniechano go zupełnie, bo 
plon nie byłby przyniósł nawet tyle, co kosztuje robotnik. Powo­
dem tego nieurodzaju była słota w czasie gdy grona dojrzewały, 
od niój bowiem grona popękały i sok winny spłynął, a na krza­
kach zostały kibcie i bkóry z gron. —

— Wielkiemi powodziami nawiedzona została Bośnia i Dal­
macja w tych dniach wskutek ulewnych deszczów. W Serajewie 
przez wylew zawaliło się kilka domów, a część domów musiano 
urzędownie opróżnić. —

— Cholera wybuchła w Mekce pomiędzy pielgrzymami. Wła­
dze miejscowe w Mekce jednak jprzeciwiają się użyciu wszystkich 
środków desinfekcyjnych, a bedumi nie przestrzegają kwarantanny. 
Jest tedy uzasadniona obawa, jeżeli epidemja nie przygaśnie do 
czasu powrotu pielgrzymów z Mekki i Medyny. Austrji grozi także 
niebezpieczeństwo, wskutek powrotu pielgrzymów z Bośni i Her­
cegowiny. —

— Gambetta. Książę Walji (królewicz angielski) bawiący 
obecnie w Paryżu, często widuje się n Gambettą. Niedawno był z 
nim na śniadaniu w „M”ulin Rouge,“ które trwało od 12 do 4 po 
południu. — Gambetta jako prezes izby deputowanych miał 100.000 
franków, a tyle też wynosi jego udział z wydawnictwa nLa ré­
publique française.“ Lecz on potrzebuje najmnićj pół miljona ro­
cznie. Swemu kucharzowi płaci ton „republikanin“ 12.000 franków, 
tj. tyle, ile płaca jenerała wynosi. Nie dziwota, że wielu Francn- 
zów wzdryga się Gambecie powierzyć losy Francji. Pytają się też, 
jak on w tak krótkim czasie dorobił się tak wielkiego majątkn, i 
tłumaczą to w ten sposób, że pochodzi z żydowskiój rodziny, więc 
nmie zbierać pieniądze. —

— James Rothschild, głowa paryskiego domu Rothschildów, 
umarł nagle 26 października. W P >ryżu jednak chcą wiedzieć, że 
się zastrzelił z powodu ogromnych strat na bursie. Rothschild nie 
chciał cierpieć konkurencji kapitału konserwatywnego, chrześciaA- 
skiego. Zwłaszcza gdy Bontouz, znany i w Austrji z założenia 
bankn dla krajów i innych przedsiębiorstw, rozpoczął wielkie ope­
racje, chciał go Rothschild podkopać. Ale Bontom wsparty przez 
konserwatystów francuskich wytrwał w walce tój przeciw francu­
skim żydom, i Rotchild tracił 60 miljonów, co go spowodowało 
do samobójstwa. —

— Święte miasto muhametańskie Keruan w Tnnisie, zo­
stało jak wiadomo przez Francuzów zajęte. Miasto to było w r. 
1268 ogłoszonóm za święte; od tego czasu ładan chrześcianiu ani 

żyd nie śmiał doń wstąpić pod karą śmierci. Za to było to miast» 
głównym targiem dla handlu dziewczętami i kobietami. Znajdowały 
się tam ca«e bazary, w których żywy ten towar sprzedawano. Od 
chwili wejścia Francuzów uatała świętość miasta i handel kobietami.

— Bank nowojorski (Nowark Bank) zawiesił wypłaty. Pa­
sywa wynoszą 6 miljonów dolarów; 2 miljony dolarów przywła­
szczyli sobie nrzędnicy bankowi. Piękne amerykańskie stosunki. —

~ myszy. W miasteczku angielskiém Kirkeldey
od niejakiego czasu pewien przedsiębiorczy fabrykant niywa my- 
szy do przędzenia bawełny. Maszyna do tego zbudowana jest na 
kształt młynków deptakowy, h i porusza się skutkiem biegania my­
szy po deptaku. Każda myszka uprząźć może dziennie 100 do 120 
niljk, przebiegłszy na to 14 —15 kilometrów drogi. Fabrykant karmi 
swoje małe robotnice mąką owsianą, a utrzymanie każdćj myszki 
kosztuje go rocznie co najwyżój 6 pensów, gdy każda przynosi 
mu swą „pracą“ rocznego zarobku 7 szylingów. Obecnie jest w 
rnchu 10,000 młynków, albo raczój kołowrotków mysich W fa­
bryce znajduje się kilku dozorców i maszynista. Dla widzów także 
urządzono miejsce, tak, że każdy oglądać może tę pracę myszek. —

Z Cieszyna.
Zgromadzenie roczne „Towarzystwa Naukiswój Pomocy 

dla Księstwa Cieszyńskiego“ odbędzie się d. 80 listopada o 1 po 
południu w Czytelni Ludowéj. Osobném zaproszeniem wzywąją się 
członkowie, ażeby licznie przybyli, gdyż przypada wybór połowy 
Dyrekcji oprócz innych spraw. Dyrekcja uprasza zarazem o przy­
spieszenie zalegających i nowych wkładek. —

Jutro w niedzielę jest teatr amatorski w Czytelni Ludo­
wéj. Przedstawione będą: „Kłopot z majątkiem“ koinedja w 2 ak­
tach p. M. Konickiego, i „Po wystawie paiyskiéj“ fraszka drama­
tyczna w 1 akcie p. A. Urbańskiego. —

Z powodu śmierci ks. biskupa wrocławskiego Försters, 
poruszono w sferach politycznych znown kwestję podziału djecezji 
wrocławskićj, a mianowicie oddzielenia od niój austrjackiego Ślą­
ska i utworzenia tutaj osobnego biskupstwa. Między duchowień­
stwem tutejszóm sprawa ta żywe wzbudza zajęcie. Jest życzeniem, 
żeby Śląsk austr. przynąjmniój miał jaki wpływ na wybór i rząd 
biskupa wrocławskiego. Są także głosy, które zamiast utworzenia 
biskupstwa austrjacko-śląskiego, życzą przyłączenia księstwa cie­
szyńskiego do biskupstwa krakowskiego, a części opawskiój do 
biskupstwa ołomunieckiego. __

— Silesia głosi, że w nowym wyborze seniora śląskiego p. 
Haase otrzymał dwie trzecie głosów z 22, žatém jest na nowo 
wybrany seniorem. Nie dodaje jednak, że 6 głosów, które p. Haase 
otrzymał, są nieprawne i niepłatne ; a gdy pastor Heczko otrzymał 
7 głosów, więc p. Haasemn zostaje tylko 10 głosów, przeto niema 
ani połowy, tém mniéj absolutnéj większości z oddanych głosów. 
Wybór tedy powinien być ponowiony. Sam p. Haase uznać to musi, 
gdy sobie przypomni podobne okoliczności w sejmie śląskim w 
sprawie wyboru posła z miast Frýdku, Frysztata i Bogumina. Albo 
czyż tu mamy znowu dowiedzieć się : ha, Bauer, das ist was anderes.

— Cieszyńskie stowarzyszenie nauczycieli wiejskich odbę­
dzie w dzień 19 bm. o 10 godz. rano w lokalu ew. szkoły ludo­
wéj w Cieszynie swe Ugie tegoroczne zebranie, na które się człon­
ków wszystkich najuprzejmiéj zaprasza. —

— Cicszyńska kasa oszczędności. W miesiącu październiku 
br. włożyło 335 stron, między temi 120 nowych, 67.991 złr. 18 
et. ; a zwrócono 344 stronom, z których 170 zupełnie zaspokojono, 
62.067 złr. 84 ct. Z koncern października wynosił stan wkładek 
6872 interesentów 2,379.091 złr. 81/, ct. Pożyczek na hypoteki n- 
dzielono 17.64'.*  złr., na raliczki 6.708 złr. Zwrot pożyczek hypo­
tocznych przez umorzenie wynosił 9.690 złr. 63 ct, a zaliczko­
wych 1.310 złr. Gotówka kasowa 86.969 złr. 77*/ a ct. Obrót mie­
sięczny 249.392 złr. 83*/»  ct. —

— Dla budowy kościoła katolickiego w Ligotce utworzył 
się także komitet w Wiedniu celem zbierania datków. Na ten cel 
nrządzony jest koncert z zabawą, który się odbędzie w sali» zum 
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grünen Jäger“ d. 3 grudnia. Składki przyjmuje właścicieli tego lo­
kalu i członek wydziału gminnego p. Weissmeyer. — F, B.

Ceny na targu w Cieszynie d. 6 listop. : hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 30 c.; żyta (69 kilo) 6 złr. 20 <:. ; jęczmienia 
(64 kilo) 6 złr. 40 c.; owsa (47 kilo) 8 złr. 20 c. — Masła kilo­
gram — złr. 92 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 30 c.

Kursa w Wiedniu 10 listop.: Renta papier. 76.65.—76.70; nowa 
papier. 93.90— 94.— ; srebr. 77.70—77.75; renta złota 94.----- 94.05;
 Srebro 100—100. Dukat 5.62—5.63. Marka pruska 58.05—58.10 ; 

Rubel papierowy 1.26—1.26%.

Doniesienia piśmiennicze.
— Śpiewnika polskiego dla szkół ludowych i wydziało­

wych,“ ułożonego przez Jana Czubskiego, nauczyciela przy se- 
minarjum nauc.zycielskióm męzkićm we Lwowie, wyszła z druku 
Część II. przeznaczona dla klasy 2 i 3. Część ta zawiera 31 pieśni , 
dla kasy 2 i 40 dla klasy 8, wraz z nutami i stosownemi uwagami. 
Dodajemy, że pieśni są dobrze dobrane, i muzyka harmonijna, sło­
wem, dziełko to jest dla młodzieży prawdziwie pożytecznćm. —

— Polecamy ponownie wydawnictwo Biblioteki Mrówki (księ­
garnia polska A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego) we Lwowie. 
Bardzo cenny opis zawiera ostatni tomik pn. „Z podróży po Nor- 
wegji.“ Dziełko to kosztuje tylko 20 et. i jest do nabycia przez | 
wszystkie księgarnie. —

 W Wilnie wyszedł : Zarys literatury polski# z osta­
tnich lat szesnastu przez dra Piotra Chmielowskiego. —

— W Wiedniu zaczęło wychodzić czasopismo w duchn anlise- 
mickim p. n. „Oesterreichischer Volksfreund.“ Wychodzi co so­
bota i kosztuje kwartalnie 1 złr. 50 ct. Każdy artykuł zaczyna 
wykrzyknikiem: „Kauft nur bei Christen“ (kupujcie tylko u 
chrześcian) ! — 

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejeslr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzystwo o 1% taniÓJ, niż w 'oku 1880.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnćm półroczu już od całej w ten sposób otrzymanój su­
my procent się oblicza. . .

Godziny kancelaryjne codzień, ■ wyjątkiem świąt i Łiedziel 
od aodziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.Dyrekcja.

■■■ ■

W niepewności ZSÍÍLtLt 
głoszeń, zalecających najrozmaitsze środki lecznicze, Zaufać. 
Ten lub ów anons zaimponuje choremu swemi rozmiarami; 
wybiera tedy i najczęściój — źle! Kto takich przykrych za­
wodów chce uniknąć i nie wydawać swych pieniędzy nada­
remnie, ten powinien sprowadzić sobie z e. k, nniwersy- 
teckiój księgarui w Wiedniu (K. k. Univeraitäts-Buchhand- 
lung, Wien I, Stefansplatz 6), wydaną priez Richtera księ­
garnię nakładową w Lipsku (Richter’s Verlags-Anstalt in 
Leipzig) broszurkę pod tytułem „Przyjaciel chorych.“ W 
broszurce tój omówione są w sposób odpowiedni i wyczer­
pująco najpewniejsze i doświadczone środki lekarskie, co 
daje choremu możność spokojnie i dokładnie rzecz zbadać 
i co najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. Dziełko po­
wyższe, 50 polskie wydanie, rozsyła pomieniona księgarnia 
uniwersytecka na żądanie bezpłatnie i franco, a za­
mawiający nie ma przy tćm innych kosztów, jak tylkn 2 kr. 
wa. na kartę koreapondencyjną.

Drukiem Karol*  Prochaaltl.

L. 204.

Wydział dróg powiatowych w Cieszynie podaje w myśl 
§. 12 ustswy drogowój z d. 30 listopada 1868 do windoiności, że 
PRELIMINARZ POTRZEB na rok 1882 jest każdemu do 14 
dni w kancelarji nrzędowój pod N. 57 przy Saskićj drodze w Cie­
szynie do przejrzenia otwarty.

Preliminarz ten zawiera sumarycznie następujące wydatki, 
jsko to: Złr. cl.

1. na dostarczenie materjału szntrowego 8775 01
2. „ nowe bndowy i reparatury przedmiotów drog. 2549 66
8. „ pensje i zapłaty ..... 3142 —
4. „ furmankę i wynagrodzenie nadzienników 212 —
5. „ zgartywanie śniegu .139 —
6. „ naprawę drożniczych narzędzi . 89 20
7. „ rycie przekóp i skarpowanie bankiet . 45 —
8. „ nieprzewidziane wydatki .... 300 —
9. „ remnneracje i koszta podróży 800 —

10. B potrzeby kancelaryjne .... 300 —
11. „ wynagrodzenie łamów kamiennych . . 45 68
12. „ zwrotne pożyczki  2000 —
18. „ wspomóżkę dróg gminnych .... 300 —

Razem . 18197 55
Odliczając od tego i końcem grudnia 1881 wyka­

zaną gotówkę w kasie  841 63
Wypada na rok 1882 cały rozchód . . . 17356 02
Dla pokrycia tegoż wymaganym jest rozkład 13% 

na bezpośrednie podatki wraz z dodatkiem wojennym 
wynoszące w roku 1881  137543 66%

Cieszyn d. 29 października 1881.
Przewodniczącego zastępca : Antoni Gimpel.

„Towarzystwa wzajem, ubezpieczeń w Krakowie44 
na Orłowy i okolicę, objął Franolazok Koozwara 

wPorembie
i przyjmuje ubezpieczenia od ognia, gradobicia i na życie.

Z powodu rozwiązania stosunku dzierżawnego
są w arcyksiążęcym dworze HERMANICE, 

(poczta Skoczów, telegraficzna stacja Ustroń) 
zarai do sprzedania:

1 para koni do kolasy, kasztanowate wałachy, 4—5 letnie, 16 
pieści wysokie, wybornie do siebie dobrane.

1 5 letni jasnogmady wałach, 16% piężci, dojazdy wpraw.ony
1 8-letni imnobrnnatny wałach, 15 pięści 1' mający.
2 2-Ielnie klacze, jedna jasnogniada, druga dereszowata, (rotn-

schimmel), 15 pięści.
2 1-roczne wałachy jssnogniade, 14 pięści 2" wysokości.
6 macior dwuletnich, czyslój krwi Yorkshir
1 2-letni kiernoz (kaniec) tój ïaméj rasy.
1 1-letni „ „„ v n

10 świń młodych „ „ „ «
20 prosiąt „ „ n »

Wszystkie te świnie są czystego wychowkn po zwierzętach 
wprost z Anglji sprowadzonych.

Pisemne zapylania nprasza się prtesyłac pod adresą: 
Rudolf Ruff, poczta Skoczów 

O «■ o ae
OSA“ wychodząca na kresach polskich W Ci erniow- 

cach’, zaprasza alrticentrałów i antimoskalofilów do prenumeraty, 
która wynosi na cały rok bez lichój premji i bez lichój blagi 4 ztr. 
60 ct. t półrocznie 2 złr. 30, a kwartalnie 1 złr. 15 ct., a wycho­
dzi na nieszczęście Rusofilów i Ferfassungstreuerów co 10 i 23, 
każdego miesiąca. 

W dobrach Spytkowice pod Zatorem jest a dniem 1 lipca 1882 

około 460 morgów stawów ooil gospodarstwo rybne 
do wydzierżawienia. — Bliższych wiadomości ndziela Administracja 

dóbr w Krzi >zo wicach.

TTnryrzźrz do bednarstwa przyjmie Franoiazek Baron be- 
UCaIIIzI dnarz w Cierlicku górnóm. (p. Błędowice.) ,

Wydaw.cz i odpowiedzialny tedekio» P. StalBiacb.

Wydaw.cz


Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 47.
Cena 

z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 15 

bez przesyłki poczlowéj 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1

littlUIM ■HU.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE
19 listopada

Wychodii eo aobote.

Za ogłoszenia:
Płaci .lj p0 jo ont. od 

wier esta drobe ago.
«Adorai owe tunu*  

■■ciecia.

Tegoroczna sesja sejmu śląskiego. <d.m
Była dalój mowa o regulacji Wisły, któréj plany 

ogólne zostały ukończone i przedłożone. Uchwalono 
dać je jeszcze raz zrewidować w połączeniu z rządem. 
Zresztą odsyłamy w t< j sprawie do artykułu umieszczo­
nego w Gwiazdce „Regulacja Wisły."

Poseł Cichy wniósł, aby posłom śląskim do rady 
państwa wyrazić podziękowanie za ich zachowanie sic 
w sprawie szkolnój i językowój. „Dzięki Bogu, pomyśli 
ktoś, że już nasi posłowie wstawiaj- się ze naszóm ró­
wnouprawnieniem.“ Lecz powoli, bo chociaż ci czytel­
niku, na wspomnienie o podziękowaniu nic innego nie 
przychodzi do głowy, tylko żeby im za ut iłowania o 
równouprawnienie dziękować można, to tymczasem je­
szcze rzecz się ma przeciwnie. P. Cichy chciał im za 
to dziękować, że się sprzeciwiali równouprawnieniu.

Źal nam, że człowiek pochodzący z ludu naszego 
dał się użyć do wystąpienia przeciw właanćj krwi, 
przeciw własnemu ludowi, i w tóm szuka może honoru, 
że bojuje przeciwko swemu narodowi. Ten też czło­
wiek, który w ostatnich wyborach w Bielsku, kiedy 
przyszło do ściślejszego głosowania, odpadł podobno 
od stronnictwa narodowego i przez to dopomógł p. Ci­
chemu do zwyeięztwa, bardzo ciężko zgrzeszył prze­
ciwko naszemu ludowi. Nawet Niemcy uznawali wiele 
naszych żądań za słuszne, jak się wyrażali w prywa- 
tifej rozmowie, tylko z nas pochodzący Cichy nie chciał 
słyszeć o tóm, plótł brednie i wygadywał ną swój lua, 
co ty iKO mógł, np. że tutaj u nas nie rozumiemy po 
polsku, że lud zupełnie jest kontent, iż otrzymuje od 
sądu pisma, którym nie rozumie, i że nikt nie życzy 
sobie inaczój itd. Podobnie występował poseł Lang ze 
Strumienia Posłowie Cieńciała i Świeży odpowiadali 
na to i wykazywali jaka krzycząca krzywda się lu­
dowi śląskiemu dzieje. Poseł Cichy atoli mówił w taki 
sposób, że sami Niemcy się na to oburzali, niektórzy 
nawet chcieli protestować przeciwko takim mowom, 
wyrażając się, że się zgadzają z wnioskiem, lecz nie z 
takióm postępowaniem, a sam marszałek musiał napo­
mnieć Cicheoo, aby zaprzestał takiego sposobu mówie­
nia. Podamy te mowy osobno w Gwiazdce, z których 
każdy poweźmie jaśniejsze Zrozumienie rzeczy.

Przyszła dalej na porządek dzienny sprawa wy­
boru ks. dziekana Findyńskiego, proboszcza frydeckiego. 
W okręgu wyborczym miast Frýdku, Frysztata i Bo- 
gnmina został obrany przy uzupełniającym wyborze

dnia 7go czerwca br. ks. Findyński na posła do sej­
mu, otrzymał bowiem w Frýdku 130, w Frysztacie 31, 
w Boguminie 1, razem 162 głosy, gdy tymczasem kan­
dydat strony przeciwnéj notarjusz Komárek otrzymał 
w Frýdku 71, w Frysztacie 54, w Boguminie 31, ra­
zem 156 głosów. Nie podobało się to niemcoszkom, 
którzy myślą, że w miastach zwyciężyć musze i fry- 
deccy ferajn iści i żydzi posłali protest przeciwko temu 
wyborowi do Opawy. Nie było tam w tym proteście 
wiele prawnych zażaleń, bo prawie wszystkie podane 
przez protestujących okazały się zupełnie fałszywe. To 
też sam wydział krajowy postawił wniosek, aby wybór 
ten został przez sejm uznany. Lecz poseł Menger po­
stawił przeciwko wydziałowi wniosek, aby ten wybór 
został jeszcze raz przez osobną komisję zbadany. Sejm 
przyjął ten wniosek i obrał komisję, która uchwaliła 
większością, aby wybór unieważnić. Ponieważ nie było 
prawnych do tego powodów, wyszukano w wyborze 
frysztackim cztery kartki wyborcze, na których pier­
wotne nazwisko kandydata było przekreślone i inne 
znowu napisane. Na jednój kartce było przekreślone 
nazwisko Findyński i napisane nazwisko Komárek, ko­
rektura była zaś uczyniona przez inną rękę ! Na dru- 
giój kartce przekreślono, o ile sobie przypominam, na­
zwisko Komárek, a napisano Findyński, korektura także 
pochodziła od innój ręki. Na dwóch nareszcie kartkach 
przekreś.one^było nazwisko Hudziec, i napisane Fin­
dyński, korektura zat była zrobiona przez tę samą 
rękę. Te kartki uznał komitet za nieważne. Nadto u- 
znał jedno pełnomocnictwo za nieważne, wystawione 
od wdowy Ondrusz, ponieważ owa wdowa nie umie­
jąca dobrze pisać, podpisała się niewyraźnie jakoby 
Udrus. To były główne powody, dla których s°jm u- 
chwalił unieważnić wybór. Czy one mogą taką uchwałę 
usprawiedliwić, niech każdy sam osad li. Zresztą gdyby 
tych przyczyn nie było, byłyby się znalazły inne, bo 
ich było trzeba do unieważnienia, mniejsza o to, zkąd 
i jak. Tak np. w Frysztacie były niektóre íartki nie­
poprawnie pisane, jako zamiast Findinski było Fin­
dyński, Vindinsk., Vinîyntki etc., otóż niektórzy mieli 
wielką ochotę, uznać i te kartki za nieważne, i gdyby 
nie były powody wyżej wymienione wystarczyły, je­
stem przekonany, żeby tak uczyniono. Zresztą o tój 
sprawie pomówimy jeszcze osobno.

Postawiono dalój wniosek, aby do wydziałów dro 
gowych obierano według podatku, a to w ten sposób, 
iżby miasta miały tyle głosów, ile według podatku n.-. 
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skupa na takie postępki i roku 1836 dostał promocję 
na administratora do Cmolasa. Tu wszedł w styczność 
i poznanie ze szlachtą, lubili go też wszędzie tak pro­
boszczowie jakoliteż dwory. Z pobycia jego w tych 
stronach opowiadał mi zabawną anegdotę.

Kanonik z Kolbuszowój wybierając się do Tarno­
wa namówił ks. Zagurowskiego, aby mu towarzyszył. 
Nie można było odmawiać prałatowi tój przysługi, bo 
był gościnnym, łubianym, zresztą rachować można było 
na jego protekcję. Wyjechali tedy pakownym wózkiem, 
czwórnym zaprzęgiem ale lichym, bo zwykle, gdzie 
kto inny rządzi a nie sam gospodarz, to często omija 
porcja przynależąca się słudze, a ostatni odwetuje ten 
brak zwykle na bydlęciu. — Przez całą drogę jadać, 
spotykali mnóstwo podwód na błotnistych drogac i z 
odstawami, musieli często zjeżdżać z drogi, bo nieje en 
uwiązł na środku, zobaczyli nareszcie wieżycę hetmań­
skiego grodu, a kanonik się odzywa. Nie uważałeś 
księże Wojciechu, co nas w drodze spotkało?

Zagurowski przeleciał myślą wstecz drogi wszyst­
kie, i mówi: „Nigdzieśmy nie popasali,' cóżby nas spo­
tkać mogło.“ — „Ba, a widziałeś ty jednego, któryby 
się nam pokłonił na drodze?“ — „Ma ksiądz kanonik 
racja, zuchwałe lachy, byłem w górach, tam góia o 
kazu je wielkie uszanowanie dla Jegomościnka i z da­
leka przed nim czapkę trzyma; ale ia temu poradzę, 
nazad będą nam się wszysoy kłaniali,“ mówi . ig 
rowski z uśmiechem. — „Ciekawym,“ rzecze kanonik, 
„chyba im kijem zrzucać czapki będziesz.“ — „Zoba­
czymy, verba volant, exempla trahunt.

Wjechali do miasta, ulokowali się w krakowskim 
hotelu, kanonik poszedł z wizytą do ks. biskupa Za- 
charjaszewicza, który co dopiero osiadł na tój. aposto 
skiój stolicy, a ks. Wojciech do miasta. Bawiąc przez 
dwa dni, wyjechali napowrót za miasto; Zagurows 
mówi: „Ksiądz kanonik pozwoli, ja lobie zapalę faje- 
czkę, bom z tego noclegu jakiś niedyspozyt, c a noe 
trapiły mnie szwaby, nie spałem nic.“ I wyjÇ 0 
gromną piankę, cybuch gruby na łokieć długi, ume­
blowany bursztynem, nałożył tytuniu, zaparł pizy >y 
wą świecącą srebrną, puszcza dymy. Stają na mycie, 
furmany tamże stały i wszyscy jakby na komen ę po 
zdejmowali czapki. Wszędzie po drodze kłaniają . 
włościanie, na co zwrócił kanonik uwagę, rzekąc. „ ZY 
się nam kłaniają, czy twojój napuszystój. fajce 
Popaśli w Dębicy, kanonik mówi: „schowaj no tę ta) ę 
a jedzmy tak.“ — Od Dębicy skręcili z gościńca na 
prywatne drogi, wlekli się noga z nogi, napotykają 
przechodniów, a żaden się nie kłania. — „Wiesz co 
księże Wojciechu, zapal no fajkę na przekonanie, czyli 
który się ukłoni lub nie.“ — Zagurowski znowu wy­
stawił swego olbrzyma, pierwszy furman napotkany 
stanał i zdjął czapkę. Obaj zaczęli się śmiać. „Ano, te^ 
raz mamy przekonanie, że się kłaniają fajce a nie nam.

Na wszystkich Świętych odbywa się wielki odpust 

nie przypada. Gdzie w powiatach są małe miasta, tam- 
by to nie wiele znaczyło, ale nie tak u większych miast. 
Tak np. w powiecie cieszyńskim miałby Cieszyn pra­
wie połowę głosów przy wyborach wydziałów drogo­
wych, a gminy wiejskie tylko coś więcój, niż połowę! 
Bielsko miałoby blisko dwie trzecie części głosów, a 
gminy wiejskie coś nad jednę trzecią. Oczywista, że 
gminy wiejskie byłyby wydane miastom na łaskę i nie­
łaskę. Gdy przyszedł wniosek ten pod obradę, uzasa­
dniony został tém, że niesprawiedliwą jest rzeczą, aby 
miasto płacące w powiacie połowę lub trzecią częśe 
podatku miało w wyborach takie same prawo, jako 
każda gmina wiejska. — Odpowiedział na to ks. Świeży, 
iżby tylko wtedy można uważać to za niesprawiedliwe, 
gdyby wszystkie inne wybory działy się według po­
datku, a tylko te jedne nie. Tymczasem w wyborach 
do sejmu i do rady państwa gminy wiejskie są pokrzy­
wdzone, bo te wybory nie dzieją się ani według po­
datku, ani według liczby głów, gdyż według podatku 
musiałyby gminy wiejskie obierać daleko więcój po­
słów. Czemuż więc do sejmu i do rady państwa me 
rrają się dziać wybory według podatku, lecz tylko do 
wydziałów drogowych? Czemuż ma się obierać według 
podatku tylko wtedy, kiedy to jest na korzyść miast, 
a wtenczas, kiedyby to było gminom wiejskim na ko­
rzyść, nie ma się obierać według tój zasady ? — Poseł 
Menger odpowiada, że te twierdzenia są mylne, bo tak 
do sejmu jak do rady państwa obiera się według po­
datku. Poseł Müller i Cieńciała dowodzą Mengerowi, 
że właśnie on się myli, bo gminy wiejskie ani w sej­
mie ani w radzie państwa nie są tak zastąpione, jakby 
według podatku być powinno. Wniosek oddany został 
wydziałowi krajowemu, i prawdopodobnie już me zo­
baczy Bożego świata.

O sprawie konwiktu Cselesty pomówimy osobno. 
O różnych subwencjach dla szkół, gmin, towarzystw, 
osób nie będę się dalój rozwodził.

Kończąc to króciuchne sprawozdanie, zostawiam 
każdemu do woli, jeżeliby o jakimkolwiek odnośnym 
przedmiocie chciał się dokładniój dowiedzieć, aby się 
w Gwiazdce zapytał, na które zapytanie chętnie od­
powie^____________________________ x- šwiežy-

STAROSANDECZANIN.
Powiastka historyczno-biograflczna. — Napisał Janko z Głodoinanka. 

f V. (C. d.)
Pierwsze chwile urzędowania kapłańskiego wpły­

nęły dziwnie na serce księdza Zagurowskiego, naśla­
dował on swego przełożonego, nie gonił za groszem do 
końca swego życia. — W paru latach zamienił mu 
konsystorz miejsca wikarowania, przeniósł go do Cho­
chołowa, potóm do Trzciany, nareszcie do Skrzyszowa 
pod Tarnów. Zagurowski był na każdój stacji wzoro­
wym kapłanem, miłosiernym ojcem dla ubogich i na­
uczycielem jakich rzadko, te cnoty zwróciły oko bi- 
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w Kolbuszowej ; tam by wało liczne zgr< madzenie księży 
i szlachty, prepozyt kolbuezoweki opowiada zgroma­
dzonym gościom przy obiedzie, jak się fajce Zagurow- 
skiego kłaniali włościanie. Zaczęli się śmiać, kazali 
sobie opowiadać powtórnie o tym koncepcie, a Zagu­
rowski rzekł na to: „Moi panowie, ten symbol ma 
swoja głębsza rację, wytłumaczyłbym ja, gdybyście się 
nie pogniewali.“ — „Ciekawismy,“ rzecze pan Rucki, 
„powiedz księże bez ogródki.“ — „Przyznacie pano­
wie,“ mówi Zagurowski, „że istnieje podział między 
szlachtą, jedni są panowie czyli szlachta grubsza, a 
drudzy drobna szlachta. Pierwsi zazwyczaj jako zamo­
żni nie gnębią tak chłopa pregrawacjami pai zczyzny 
a w razie potrzeby są łaskawszymi i wspomagają swo­
ich włościan w potrzebie, drudzy znowu przeciągają 
swoich poddanych, a sami cierpiąc niedostatek, me 
mogą dawać zapomóg, zresztą też i nie mają takich 
ekwipaży co panowie. Chłopi tedy znają swoich, ta so­
lidarność objawia się w ich usposobieniu wszędzie. 
W"dzac zaprzęg lichszy, myśli każdy, że jedzie drobna 
szlachta, a mając do nich anzę, niedziwota, że się im 
nie kłaniają. My tedy jadać prostą bryczką i końmi 
spracowantmi, uważani byliśmy jako drobna szlachta; 
widząc wóz i konie chude, myslał sobie każdy, jadą 
czarachy, na co im się kłaniać.“ Tu wybuchł pan 
Rucki głośnym śmiechem, krzycząc brawo! a wszycy 
się do puku śmiali, podnosili kielichy i pili zdrowie 
księdza Wojciecha.

„Wiedziałem o tój polityce chłopskiój i usposo­
bieniu,“ rzecze dalój Zagurowski, „oraz przysłowie sta­
rodawne, poznać pana po cholewach ; kupiłem fajkę z 
cybuchem imponującą, skoro ją chłopi zobaczyli, zaraz 
sobie myśleli, jadą panowie, i kłania,” się jak niegdyś 
aksamitowi Wadowity.“ Tój dyspucie był przytomny 
pan Stojowski dziedzic z Brzezin i zapytał, do jakich 
go policzą ? — Zagurowski przytomny odparł szybko : 
„ażalim nie zawarował sobie naprzód, by iię żaden z 
panów nie pogniewał? Przejeżdżając przez Brzeziny, 
widziałem tam majętność podzieloną na cztery folwarki, 
pytam się tedy, czyli pańskie wszystkie, albo tylko 
jeden?“ — Rucki klasnął w ręce rzekąc: „dał ci na­
pić się, nie ruszaj zucha księdza, bom go polubił. Ta­
kich nam otwartych księży trzeba, niechby byli szla­
chcie tak zawsze księża gadali, mielibyśmy do dziś 
dnia Rzeczpospolitą, ale że nam politykowali, i ta po­
lityka wepchnęła naszych na nieszczęsne liberum veto, 
co Polskę po części zgubiło!“

Goście i księża rozjechali się z odpustu; kt ądz 
Zagurowski do Cmolasa i administrował do 1838 r. 
Na nowy rok wspomnionego roku pojechał do Kolbu- 
szowój, aby powinszował prałatowi i tego samego dnia 
pojechali obaj do pana Ruckiego, który zatrzymuje ich 
na obiad. Wśród mowy obiednój wspomina ks. Woj­
ciech: „Wakują obecnie Brzeziny, ale nie mam odwagi 
podania się*  tam są,“ ośmiał się, „copiosi Collatores,

a pan Stojowski pewnoby nie przyjął takiego parwe- 
i niusza, co go policzył do drobnój szlachty.“ — „Wa­

kują Brzeziny?“ pyta Rucki z podziwieniem. — „Tak 
jest pani“ Dobrodzieju!“ — „Więc wypijemy księże 
proboszczu za zdrowie nowego plebana w Brzezinach ;“ 
nalał kielichy i spełnił toast uściśnieniem ręki mówiąc : 
„Jedz ksiądz do Brzezin a przyjmą go z otwartemi rę­
kami, bo będąc w Wielopolu u Skrzyńskiego na polo­
waniu, pierwój odprawiwszy takowe w mój posiadłości 
Małój, bawił także pan Morski i Stojowski. Była tam 
mowa o Jegomości, i tam Stojowski mówił: „chętnie- 
bym dał prezentę takiemu księdzu, gdyby tylko bene- 
ficium zawakowało.“ — Zagurowski słuchając tój mo­
wy, przyrzekł przy pożegnaniu, że pojedzie do Brze­
zin. Ziściły się życzenia. Skoro tam przyjechał, szla­
chta jednozgodnie przyrzekła podpisami prezenty ; ks. 
Zagurowski instituował rię dnia 10 marca 1838 roku 
jako pleban na Brzeziny. C. d n.

Biskupstwo wrocławskie,
i stosunek jego do arcybiskupa prymasa gnieźnieńskiego, 

in. (Dok.)
Podajemy tylko niektóre fakta z historji dyecezjj 

wrocławskiój na udowodnienie, że taż dyecezja wro­
cławska de facto zależną była od zwierzchnictwa arcy­
biskupa gnieźnieńskiego aż do roku 1831.

Roku 1106 dnia 20go maja, odbył arcybiskup 
gnieźnieński, X. Mikołaj Kurowski, w Kaliszu Synod 
prowincjonalny, na którym byli obecni prokuratorowie 
(a więc w zastępstwie) Wacława, biskupa wrocław­
skiego, (był on zarazem książęciem lignickim) (X Jab 
czyński, Roczniki pag. 105.)

Roku 1420 dnia 25go września odbył Mikołaj 
Trąba, arcybiskup gnieźnieński, Synod prowincjonalny, 
częścią we Wieluniu, częścią w Kaliszu, na który przy­
byli w zastępstwie biskupa wrocławskiego osobni pro­
kuratorowie. Jak wiadomo, Mikołaj Trąba był przez 
Sobór w Konstancji odbyty r. 1416go potwierdzonym 
jako Prymas Kościoła polskiego. Prokuratorowie więc 
biskupa wrocławskiego na Synodzie prowincjonalnym 
w Wieluniu, a częścią w Kaliszu odbytym, podpisując 
dekreta tegoż synodu w imieniu swego biskupa, uzna­
wali arcybiskupa gnieźnieńskiego Prymasem także ko­
ścioła rzymsko-katolickiego w Śląsku (Dr. Helcel, X. 
Jabczyński.)

Za panowania Zygmunta Augusta, króla polskiego, 
chcieli cesarze niemieccy dyecezje wrocławską znowu 
oderwać od metropolji gnieźnieńskiój. Zygmunt August 
natychmiast użalił się o to papieżowi Pirsowi IV roku 
1562 w osobném piśmie. Ojciec św. zapewnił króla 
polskiego, że odłączenie wrocławskiój dyecezji od ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego nie nastąpi. (Theiner, tom 
II, pag. 645. Monumenta Eccl. poi.) List Zygmunta 
Augusta do Ojca św. był pisany dnia 29 maja roku 
1562 z Wilna.
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Roku 1G21 zwołał ks. Wawrzyniec Gembicki, ar­
cybiskup gnieźnieński i Prymas polski, synod prowin­
cjonalny do Piotrkowa trybunalskiego. Przybyli na sy­
nod ten wszyscy polscy biskupi lub w ich imieniu pro- 
kuratorowie. Od biskupa wrocławskiego nrkt się nie 
zjawił. Dlatego to synod ten pisze : „Ponieważ biskup­
stwo wrocławskie od początku swego istnienia do pro­
wincji gnieźnieńskiej należało i biskupi we wszystkich 
poprzedzających synodach udział brali, przeto, choć te­
raźniejszy biskup z powodu wojennéj zawieruchy na sy­
nodzie tym ani sam osobiście, ani przez posłów swoich' 
obecnym nie jest, przeto jednak zależność dyecezji wro- 
cławskiój od metropolji gnieznieůskiéj nie ustaje. Co­
kolwiek žatém na obecnym synodzie ustanowioném bę­
dzie, to obowiązuje także dyecezję wrocławską. — 
(Synodus Provincialis Gnesnensis Provinciae etc. Cra- 
coviae in officina Andr. Petricovii A. D. 1623. 4 i toż 
samo: «dit. 1624. 4.)

Roku 1634 dnia 13 listopada odbył się synod pro­
wincjonalny w WarLzawie, zwołany przez Jana Wę­
żyka, arcybiskupa gnieźnieńskiego, biskupa i prymasa. 
Na svnodzie tym biskupi uradzili o biskupstwie wro- 
cławskićm, jako sufraganji gnieźnieńskićj : że synod 
uwzględnia nieobecność i uniewinnienie się księcia Ka­
rola Ferdynanda Wazy, administratora dyecezji wro- 
cławskićj, z powodu zaburzeń wojennych, i zastrzega 
się, aby biskup wrocławski zawsze bywał obecnym 
na synodach prowincjonalnych, gdyż tego wymaga Sto­
lica apostolska, która biskupstwo wrocławskie ciągle 
uznaje jako sufraganją, a więc zaleźnóm od gnieżnień- 
skiéj metropolji. — (Synodus Pro’v mcialis Varsaviae a. 
d. 1634 die 13 Novembris celcbrata. Cracoviae in of­
ficina Andr. Petricovii A. d. 1634. 4 Do téj edy-ji 
dodana mowa ks. Jana Foxiusa.)

Książę Karol Ferdynand Waza, syn Zygmunta 
III, króla polskiego, najprzód biskup wrocławski, a po- 
tém płocki, (umarł r. 1655) po śmierci swego brata 
Władysława IV był powoływany na tron króla pol­
skiego. Jako biskup wrocławski odbył on roku 16h3 
dnia 26—28 maja synod dyecezjalny w Nisie w ko­
ściele kollegiaty św Jakóba.

Roku 1643 od 8go do ligo listopada odbył się 
synod prowincjonalny w Warszawie w kollegiacie św. 
Jana pod przewodnictwem Macieja Łubieńskiego, ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego i prymasa. Na synodzie tym 
byli obecnymi deputowani duchowni od biskupa wro­
cławskiego i podpisali dekreta tego synodu. — ("Patrz: 
Synodus Provincialis Gnesnensis provinciae A. D. 1643 
celebrata etc. Cracoviae m officina Petri Elert A. D. 
1646, 4, (samego tekstu jest stron 69.) Karol Meche- 
rzyński: Ilistorja wymowy w Polsce. Konstanty Ho­
szowski: Żywot Andrzeja Zawiszy Trzebickiego, bi­
skupa krakowskiego Kraków, 1861 str. 24.)

Dopiero na mocy konkordatu zawartego dnia 16 
lipca roku 1821 między papieżem Piusem VII i królem 
pruskim Fryderykiem Wilhelmem III, dyecezja wro­
cławska została uznane jako euemta od metropolji gnie- 
žnieůskiéj i bezpośrednio poddana stolicy apostokkiéj.

Bullą: „De salute animarum“ wydaną, Ojciec św. 
Pius VII rozgraniczył polskie dyecezje, stosownie do 
ówczesnego politycznego podzLłu na traktacie wie­
deńskim. (Warta.)

Wybór seniora
Ha ewangelickiego śląskiego kościoła. (Dok.)

3. Że ten liberalizm jednakowoż daleki jest od 

prawdziwej i sprawiedliwéj wolności, dowodzą dwie 
następujące sprawy, które ks. Haase ma na sumieniu 
Pierwszą sprawą jest „Zwiastun ewangeliczny. Wia­
domo, że ks. Otto wydawał w Cieszynie, a teraz w 
Warszawie, czasopismo kościelne „Zwiastun ewange­
liczny.“ To czasopismo jest jedyném, polskiém ewan- 
geliekiém tego rodzaju pismem, pismem poważnćm, 
wytrawnie redagowaném, nie majacém z polityką ia 
dnéj a żadnej styczności. Nawet o bieżących sprawach 
kościelnych są tylko notatki bez polemiki. Otóż kiedy 
ks. Otto zaczął wydawać „Zwiastuna'1 w Warszawie, 
presbyterttwo cieszyńskie prosiło pp. pastorów iieszyń- 
skich o ogłoszenie tego z kazalnicy. Ks. llaase téj 
prośbie odmówił. Jako się ta rzecz przedstawia wobec 
tego, że ks. Otto był poprzednikiem ks. Haasego w 
Cieszynie, że ks. Otto ma tak wielkie zasługi około 
zboru cieszyńskiego, niech każdy osądzi. Nas tu ob­
chodzi to, że ks. Kaase odmówił z kaza,nky publika­
cji jedynego polskiego ew. pisma, a to wytrawnego i 
poważnego. Ta strona sprawy obchodzi cały kościół 
ewangelicki-polski, i tego czynu osobistéj nienawiści 
ewangelicy polacy ks. llaasemu nie zapomną.—Drugą 
gorszą sprawą jest sprawa ks. Badury i zboru bystrzy­
ckiego. Kc. Badura jest rodzonym Ślązakiem, ukończył 
gimnazjum w Cieszynie, studja teologiczne w Wiedniu, 
złożył przed tutejszemi władzami egzamin teologiczny, 
piastował urząd wikarjusza w Karyntji, następnie u- 
rząd drugiego pastora w Krakowie. Oba razy władze 
polityczne naprzeciw jego potwierdzeniu w tych urzę­
dach nic a nic nie zarzuciły, oba razy uznały go po­
litycznie zupełnie nieposzlakowanym. Następnie przyjął 
kr, Badura posadę w Prusieoh i muriał zostać pruskim 
obywatelem. Z Prus zapytano go się, czyby nie przy­
jął posady pastora w Bystrzycy, gdyby go zbór wy- 
b ał. Przyjechał, powiedział kazanie i został wybrany 
ogromną większością głosów. Podany przez władze ko­
ścielne do potwierdzenia ministei jalnego, został odrzu 
eony. Dlaczego? cóż się stało? czy tam w Prusiech 
skompromitował sie politycznie? czy podczas tutejszego 
urzędowania popełnił coś politycznie nagannego? 
czy obcokrajowców nie wolno powoływać na urzęda 
kościelne w austrjackich krajach? Gdzież tam! Ow­
szem osobny paragraf ustawy kości« Inéj zaręcza ewan­
gelikom prawo powołania do służby kościelnej i szkcl- 
néj obcokrajowców, szczególnie zaś obywateli związku 
niemieckiego. Tu zaś nie rozchodziło się nawet wła­
ściwie o obcokrajowca, ale o powrót tubylca do wła- 
éciwéj swojéj ojczyzny. Władze tutejsze również z cza­
sów jego tutejszego urzędowania nic mu nie miały do 
zarzucenia, teraźniejszy superintendent wiedeński, któ­
rego był wikarjuszem, wydał mu jak najpochlebniej- 
sze świadectwo, władze polityczne pruskie wydały mu 
poświadczenie, że przez cały czas swego tamecznego 
urzędowania sprawował się ze wszech imar nienagan­
nie, a generalny superintendent pruskiego Śląska w 
Wrocławiu', na prośbę o uwolnienie z tamtejszéj słu­
żby koscielnéj, odpowiedział mu listem, w którym go 
usilnie wzywał o pozostanie w Prusiech, czómby mu 
wyświadczył wielka radość, gdyż właśnie takich dus s- 
pasterzy ciężko mu widzieć odchodzić z jego dyecezji. 
Cóż się tedy stało, że ks. Badura tu nie został potwier­
dzony? Co się etało? Oto — ks. Haase nie chćiał tu 
mieć ks. Badury. Dlaczego? rzeczywiście trudno po­
wiedzieć, prawie chce się nam powiedzieć, iż ze strachu, 
który ma wielkie oczy, a widzi nawet to, czego niema. Ze 
przez to ks. Badurze została wyrządzona wielka, mater- 
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jalna szkoda, a nie zasłużona moralna krzywda, te jest 
rzecz sumienia, że atoli przez to nasz lud polski-ewan- 
gelicki został pozbawiony jednego z najlepszych swo­
ich synów, nasz kościół polski-ewangelicki zdolnego, 
gorliwego, wiernego duszpasterza, za to z tym kościo­
łem trzeba j=ię liczyć, a rachunek jeszcze nie skończony. 
O najcietnniejszćj, nie chcemy powiedzieć najbrudniej- 
szćj stronie tćj sprawy, wolimy przemilczeć.

4. W końcu odwróciło się tyle zborów od ks. Haa- 
sego, dla jego narodowo-politycznego stanowiska i dą­
żności. Właściwie nie potrzebowaliśmy tego ostatniego 
zarzutu nawet uzasadniać, uwolnił nas od tego jakiś 
przyjaciel ks. Haasego. Ten przyjaciel pisze w jakićjś 
opawskiój gazecie o jednym niemieckim zborze, który 
także nie dał głosu ks Haasemu : „Od wieków i na 
wskroś niemiecki zbór.... dał się zwieść i głosował z 
polskimi żarliwcami.“ Z tego widać, iż były te wybory 
Niemcom sprawą narodową, iż oni rozumia, że tylko 
Niemiec powinien był być wybranym, a iż zbór nie­
miecki głosujący na kandydata-Polaka popełnił zbro­
dnię. Co Niemcowi miło, Polakowi nie luto. Jeżeli 
Niemiec stawia się w tćj sprawie na stanowisko naro­
dowe to i my mamy do tego prawo. Jeżeli dla 5 zborów 
niemieckich ma być seniorem Niemiec, a Niemcy maja 
niby moralny obowiązek tj Iko na Niemca głosować, 
toć dla 13 polskich zborów powinien tćmbardzićj se­
niorem być Polak, a zbory polskie głosujące na Niem­
ca, tak samo zasługiwałyby na naganę: „Od wieków 
i na wskróś polskie zbory... dały się zwieść i głoso­
wały z niemieckimi żarliwcami.“ Lecz my nie jesteśmy 
takimi fanatykami. Owszem niech będzie seniorem 
Niemiec, ale sprawiedliwy, bezstronny, umiarkowany, 
niezapominający, że jest dostojnikiem kościoła, którego 
trzy czwarte stanowią Polacy. Czy ks. Tl aase jest ta­
kim? Odpowiadamy stanowczo, że nie. Ks. ilaase jest 
zdeklarowanym stronnikiem, wrogiem naszćj polskićj 
narodowości, nawet moglibyśmy powiedzieć, co nam 
narodowcom na każdym kroku zarzucają ; ks. Haase 
jest fanatykiem narodowym. W każdym razie rychlćj 
na tę nazwę zasługuje niżeli my. Ks. Haase na to 
przyjął posadę w Cieszynie, aby złamać na Śląsku ruch 
i usiłowania narodowe. W Bielsku bieg jego był skoń­
czony, tu się mu uśmiechała nadzieja nowych, wiel­
kich czynów i zasług. Na polu religijnćm, koscielnćm 
nie było tu dla ks. Haasego nic do zrobienia — chyba 
obalić to, do czego tak piękny grunt był położony ; — 
kiedy więc ks. Haase powiedział do Bielszczan : „Mein 
Ruf ist Teschen,“ marzyło mu się: „tam zniszczę naro­
dowość polską na Śląsku.“ W tym kierunku też po­
czął w Cieszynie swoje działanie; na ustach miał „po 
kój,“ ale uczynki jego były „walka na śmierć.“ Z tego 
powodu założył gazetę polską, która miała nawracać 
Polaków na Niemców, w tym zamiarze objął kiero­
wnictwo niemieckiego stronnictwa, przynajmnićj po 
wsiach, a aczkolwiek mu się niestety nie udało i da 
Bóg nie uda, z Cezarem, którego sobie kiedyś wziął 
za wzór, powiedzieć: „Veni, vidi, vici (przyszedłem, 
ujrzałem, zwyciężyłem), przecież do dziś dnia jest gło 
wą i rrodkiem duchowym wszystkich wrogów i rene­
gatów naszćj narodowości. Niechaj nam zaś nikt nie 
mówi, że ks. Haase jest wrogiem tylko stronnictwa na­
rodowego, a nie narodowości naszćj, że znajduje po­
parcie nietylko u Niemców, ale również u ludu pol­
skiego pochodzenia. To nic nie płaci, albowiem nigdy 
i nigdzie nie mają prawa zastępować i reprezentować 
jakąś narodowość ludzie, którzy noszą tylko nazwisko 

tćj narodowości i z niej pochodzą, ale zresztą ze wszyst- 
kićm się od tćj narodowości odszczepili. Ci’ nasi „nie­
mieccy Polacy,“ którzy podawają rękę do wyzucia na­
szego ludu z jego tradyi ji, do pozbawienia się swego 
języka i narodowości, którzy jego szczęście i zbawie­
nie w niemczyźnie widzą, a o jego równouprawnienie 
w publicznćm życiu, o jego uwolnienie od obcego ży­
wiołu ani palcem nie ruszą, nie maja prawa nazywać 
się przedstawicielami polskićj naszćj ludności i w jćj 
imieniu przemawiać, choćby tam, Bóg wie, jakie ta­
mowali stanowiska, choćby też i przez lud sam na sta­
nowiska te i godności byli wyniesieni. Gdzie miejsce 
ludzi, którzy swój lud w walce z obczyzną opuścili, to 
uczy historja wszystkich ludów i narodów. Zresztą, 
my nie chcemy posądzać dobrćj wiary, w którćj ci 
„też-polacy“ działają, my nie chccmy im zaglądać w 
sumienie, owszem wierzyć, jako niektórym istotnie wie­
rzymy, że działają w najlepszćj wierze, ale zastępcami 
ludu, reprezentantami naszćj narodowości oni nie są. 
U nas -na Śląsku tylko stronnictwo narodowe jest pra­
wdziwym reprezentantem polskićj ludności, szermierzem 
i obrońcą polskićj narodowości. Ono o równouprawnie­
nie języka polskiego walczy, o uznanie jego za krajo­
wy w prawdziwćm tego słowa znaczeniu. Jeżeli się 
stosunki nasze narodowościowe w szkole, w lądzie i 
urzędzie, w żyoiu publicznćm poprawią, jeżeli się uda 
ludność naszą uchronić od losu Słowian zachodnich, 
wyratować od tego, abyśmy się nie stali helotami w 
własnym naszym kraju, będzie to li tylko narodowego 
stronnictwa zasługą Stronnictwo narodowe nie jest 
tylko politycznćm stronnictwem, ono jest więcćj, ono 
mieści w sobie stronnictwa polityczne, przynajmnićj 
ludzi, różnych politycznych zasad i przekonań, ale win 
ściwie jest stronnictwem ludu, stronnictwem naszćj poi 
skićj na Śląsku narodowości. Ks. Haase, walcząc na 
śmierć i życie ze stronnictwem narodowém, chce zadać

' naszćj narodowości polskićj śmiertelny cios. Niby się 
to tam nie powiada, nie przyznaje, bo dobrze jest w 
walce swoje prawdziwe cele, różnemi, dogodnemi za­
maskować pozorami, ale w gruncie rzeczy tak temu 
jest. Jasno tedy, dlaczego i my, chcąc nie chcąc, 
musimy walczyć z ks. Haasem. Zaiste, przyjemnićj i 
dogodnićjby nam było żyć w pokoju, ale nie możemy 
inae'éj. Tu się nie rozchodzi o osoby, my walczac z 
ks. Haasem, nie walczymy z nim, ale z tym prądem 
german izacyjnym, który nas chce połknąć i roztopić 
w wielkićm morzu wszechniemiectwa, my walcząc z 
ks. Haasem nie walczymy o siebie ani dla siebie, ale 
o skarby, po kościele, religji, wierze, najdroższe i naj­
świętsze na świccie, o nasz język, nasz byt, naszą na­
rodowość.

Niech nam też nikt nie zarzuci, że to stanowisko 
i postępowanie ks. Haasego z religja, z kościołem i z 
jego kościelnćm stanowiskiem nie ma nic do czynienia. 
Nie będziemy się wpuszczać w długie wywody i do­
wody. Powiemy tylko tyle: Chrystus Pan powiedział: 
„Idźcie i nauczajcie wszystkie narody i chrzcijcie je w 
imię Bogi Ojca i Syna i Ducha świętego,“ ale nie po­
wiedział : „Idźcie i chrzcijcie wszystkie narody na imię 
niemieckiego narodu.“ Religja Chrystusowa uczy „ bra­
terstwo ludów,“ a tylko religja darwinizmu uczy „siła 
przed prawem;“ sługa Chrystusów za święte powinien 
uważać „każdemu swoje,“ a tylko chyba kapłan dar­
winizmu może wyznawać zasadę: „du bist mein, denn 
ich bin gross und du bist klein.“ Nadto dodamy to. 
Gd) by ks. Haase był pastorem niemieckiego zboru, 
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możnaby to jego postępowanie Iżćj ocenić. Ale ks. 
Haase jest seniorem kościoła, którego trzy czwarte są 
Polacy ; on jest pastorem wielkiego polskiego zboru, a 
tego stanowiska używa, aby z polską narodowością to­
czyć zacięty bój. Gdyby też coś podobnego spróbował 
Polak, coby też to było? Coby to było? Mamy na to 
doświadczenia. Był raz wikarjusz-Polak w niemieckim 
zborze. Komitet narodowy przesłał mu odezwę wybor­
cza. Nasz wikarjusz uważając za nieodpowiedne swemu 
stanowisku odezwę tę rozesłać, odniósł takową do zna­
jomego narodowca, aby z nićj zrobił według upodoba 
nia użytek. Wybory wypadły według myśli narodow­
ców. Jaksś stara baba widziała naszego wikarjusza 
wchodzącego do domu owego narodowca, i rzecz była 
jasna, wikarjusz, znany Polak agitował, intrygował i 
przeprowadził. Oburzenie, hałasy były straszne. By 
też w tym zborze senior, a mimo lojalnego wytłuma­
czenia dał wikarjuszowi naukę : Pan musisz nie stracić 
z oka, co jesteś winien swojemu stanowisku wśród nie­
mieckiego zboru. Lecz po cóż o tćm mówić, przecież 
wiemy: „Ja Bauer, das ist ganz was anderes.“ Co się 
dobrodusznemu Polakowi wydaje prawie niemożebnóm, 
to butnemu i zarozumiałemu Niemcowi wydaje się rze­
czą prosta i nienaganną.

Ku temu wszystkiemu dodać trzeba soosob tej 
walki, który jest obłudny tak, jak to Gwiazdka C. od 
dawna wykazywała. .

My zaś nie możemy inaczćj. Nie prowadzimy walki 
osobistej, ani w osobistych cesach i widokach. Przy 
sprawie dobrej wytrwamy, choćbysmy nigdy zwycię­
żyć nie mieli. Rzucono nam to bczecne i bezbożne 
słowo: „bo wy cheecie księdza, coby Panu Bogu nogi 
lizał.“ My na to odpowiadamy: „Nic będziemy lizać 
człowiekowi nóg, nic będziemy lizać nogi, która dep 
ce, co nam jest drogićm i świętćm.* 4 Ostatnie wyboiy 
napełniły nas nadzieją, że i nasz lud przyjdzie do po­
czucia swojćj godności, i nic będzie lizał nog, któic 
po nim depczą. Broń chętnie złożymy, gdy na miejsce 
stronniczej zaciekłości, stanie słuszność i sprawiedli­
wość, gdy za zasadę stanic : nic z wami, bom nic wasz, 
ale też nie naprzeciw wam, bom wpośród was. Lecz 
po cóż tak naiwnie marzyć, na cóż takie dobroduszne, 
dziecinne nadzieje, które nie znajdą tylko uśmiech h- 
tośny? Nie dzisiejsze to przysłowie: „Póki świat świa­
tem, nie będzie Niemiec Polakowi bratem.“ X

Jura i J&nek.
Jánek. Gut Morgen Herr Georg.
Jura. Nie rób blázna ze mnie, mogłeś sc go kupie 

na jarmaku. ■ ■ .
Jánek. Kyss dy hand Panic -Georg, wic haben 

Zy zych? . .
Jura. Dej nu pokój a nie gmewej mię, bobycli ci 

zaráz powiedział na rozum, — wiesz, że po niemiecku 
ledwo trochę mnie, a ehoćbych dobrze po niemiecku 
umiał, tobyeh z tobą tylko po polsku mówił, boś ty 
žáden Niemiec ale chłop polski tak jak já a chwała 
Bogu język nasz jeszcze dziś jest sto razy piękniejszy 
od niemieckiego, choć tam pán exprofesor Cichy tak 
strasznie go znicwAżył i zbezcześcił.

Jánek. Dmnheit, verfluchte dumhcit!
Jura (rozgniewany): Co! dumhcit! ty śmiesz sobie 

tak naigrywać ze mną, ty język twój ojczysty śmiesz 
nazywać duinheitj! Cóż się ci stało, gdzieżeś się ty tego 
nauczył, co się dzieje?

Jánek (śmieje się.) Ha! ha! hi! jakiś ty mało-

wierny, já tylko powiedziál, że Cichy zrobił dumheit, 
grosse dumheit, po naszemu głupstwo, a ty się tak 
strasznie gorlisz. . .

Jura. No no, to co innego, ale cóżes tak zaczai 
zc inna szprechować po niemiecku ?

Jánek. Wolne żarty mój Jurku, ale czyś ty jeszcze 
nic slyszát naszych chłopów jak sobie lámali języki 
taka niemczyzna jak moja? .

* Jura. Może być, że to robią wtedy jeżeli mówią 
z gołymi Niemcami, którzy po polsku nie umią.

Jánek. Ale gdzie tam — takich Niemców u nas 
w Cieszyńskićm ani nie ma — ale są tacy chłopi, co 
dlá parady i między sobą bawią się w Niemców. —

Jura. No straszná parada — já mám pachołka z 
z niemieckich gór co lepiej po niemiecku umie jak pán 
Cichy, a jednak jest straszná niezdara.

Jánek. Stará wiec, że znajomość obcego języka 
sama przez się bez inszćj nauki nikomu się na nic nic 
przydá. ... ■ ,

Jura. Tak jest Jánku, ale przypominá się mi prá- 
wie piękne słowo, którech gdzieś w jakićjś polskiej 
książce wyczytńł:

„Znać obcych narodów mowę“
„Rzećz to arcypožyteczná — i konieczná,“
Lecz gdy Polák do Poláka“

„ITžywá w listach, lub do rozmowy“ 
„Nie swojćj mowy.“

Jánek. Juroszku pozwól, że já zakończę:
„Ten jest straszná łata.“ —-

Jura. Nono dej pokój — ale coś podobnego i w 
tćj książce eoch czytál było napisane ; bo powiedziano 
tam, że takie lekceważenie swojego języka jest grze-

I ehern, przeciw sobie samemu i przeciw narodowi. Nie­
stety u nas takich grzeszników marny bardzo wiele .

Jánek. Nic starej się Jurku, będzie i u nas lepiej, 
a jak sobie tak z nami będą naigráwaé, to się i najo- 
spalszy musi obudzić, a zresztą slyszálcch dość dobre 
nowiny.

Jura. Gdzieżeś zaś był?
Jánek. Wiesz, żec.h zaczął handel płótnem — pu- 

ściłeeh się do Wiednia.
Jura. No a cóżcś się tani down dział ?
Jánek. Już na ziclcżnicy miálech piękne towarzy­

stwo; jeden przyjaciół wyrobił mi „Ircikaitc“ II klasy, 
myślę se, dobrá wiec, to pojedziesz za darmo do Wie­
dnia tak jak niektórzy wielcy posłowie do rady pań­
stwa, tylko żeeh já dostál „bilet“ od przyjaciela, który 
nic żąda odemnie nagrody, a oni mają „freikarty“ od 
dyrckeyji koleji, która oczekuje od posłów wdzięczno 
śći. Jądę tedy z Bogumina i ściskAm moją fajeczkę. 
We Swinowie (Niemcy to przezwali Schönbrunn) wsia- 
daja trzej panoczkowie do 1 klasy zaráz obok mnie.

Jura. Któż to był?
Jánek. Nic poznńłcch ich, bo już był wieęzor ale 

póżnićj donryśliłcch się.
Jura. W jaki sposób?
Jánek. Ci panowie musi« li się także między sobą 

nio znać, bo się jeden drugiego wypytywál różnych 
rzeczy; naráz słyszę, pytają sio jednego, kto on lest? a 
on odpowiada, żc jest posłem. Myślę sobie, to może 
znajomy człowiek, i rzeczywiście tak było, bo kiedy 
ci panowie dalćj pytali, czćm on jest więcćj on po­
wiedział, że kiedyś był urzędnikiem, ale teraz jest m- 
czćrn, żyjo we Wiedniu z dyct i z pensyji i nic me 
robi, tylko za frcibiletem jeździ l. klasą miedzy Opawą 
a Wiedniem.
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Jura. A to mi piękne życie; ale powiedz mi, czy 
też ci panowie się nic pytali, czy wyborcy tego pana 
są kontener z niego.

Jánek. Baić się pytali, ale on na to powiedziál : 
meine Herrn, moi wyborcy to są dobrzy ludzie, oni 
nie chcą już nawet, abych co robił, bo jak co zrobię, 
to zwykle głupstwo. Zresztą chcę na Śląsku na Wiśle 
i na Odrze zaprowadzić żeglugę parową' i zajmuję się 
mocno regulacyją tych rzek i prawie na' każdćm posie­
dzeniu o tćj sprawie mówię, aby ludzie wiedzieli, że 
cicho nie siedzę. Następnie zajmujęsię sztudyrowaniem 
języków i wraz z moim kolegą zJa^orzó udało mi się 
wynalwć nowy język, język „nisko-śląsko-śląski.“ Wi­
dzicie więc, mówił on dalój, żem bardzo pilny a bai 
do tegom doprowadził, że od czasu do czasu zdáwám 
sprawozdanie z moich czynności poselskich panom sta­
rostom, a jak pana starosty niema, to panu sekreta­
rzowi na stówce.

Jura. Ha ha ha, to mi szumny poseł!
Jánek. Widzisz, jak to dobrze, kiedy człowiek nie 

zawsze za piecem siedzi, to się i czego dowie.
Jura, A cóżeś się we Wiedniu dowiedzińł nowego ?
Jánek. Mówią tam, że ministerstwo silno stoi i że 

też o blasku pamiętó, ale opowiem ci to inny ráz, bo 
mi trzeba do chałupy. Miój się dobrze!

Jura. Serwus. K. A.

Przegląd polityczny.
Austrjil i Węgry. Rada państwa w Wiedniu 

otwartą została dnia 14 bm. Prezes izby dr. Smolka 
poświęcił zmarłym członkom gorące wspomnienie, o- 
znajmił, że z powodu zgonu ministra bar. Haymerlego 
przesłał jego wdowie w imieniu izby pismo objawia­
jące udział izby. Nowo wybrani pogłowie Coronini, 
Kutschera, Mieroszowski, Schindler, Plas złożyli przy­
rzeczenie. Następnie minister sprawiedliwości przedło­
żył izbie projekt nowój ustawy karnój z motywami, a , 
nareszcie minister skarbu dr. Dunajewski przedłożył 
budżet na rok 1882. Suma wydatków czyni 470 mil- 
jonów, suma dochodów 433 milj., brakuje tedy 37 milj. 
a po odtrąceniu wydatków nadzwyczajnych na kolój 
arulańską 5*/ 8 mil. i na spłaty bonów' skarbowych 15 
milj. niedobór zmniejsza się na 22 milj. jest więc o 4 
miljony mniejszy nié w roku poprzednim. Izba przyjęła 
przychylnie wywody ministra skarbu a nawet lewica 
wstrzymała się od okrzyków szyderczych, jakiemi w 
przeszłym roku obsypała ministra i spokojnie wysłu­
chała całój mowy. Minister wypowiedział, iż uzasa­
dnioną ma nadzieję, ze powoli da się zupełnie usunąć 
deficyt przez rządy centralistów do budżetu wprowa­
dzony. Poszczególne pozycje budżetu są następujące :

Wydatki : Dochody:
Dwór cesarski . . 4,650,000
Kancelarja cesarska . . . . 70,235 __.

Rada państwa . . . . . . 1,482.728 ___

Trybunał państwa . . . . 22.000 —

Rada ministrów . 1,048.218 685.780
Sprawy wspólne monarchji . 86,767.629 4,896.004
Ministerstwo spraw wewnętrznych . 17,500.321 938.163

„ obrony krajowój . . 8,872.718 36.000
„ oświaty i spraw duchownych 17,454.523 5,568 800
„ skarbu . . . . . 106,753.466 371,779.987
„ handlu . . . . . 29,610.445 26,607.940
„ spraw rolnych 11,479.015 10,600.476

sprawiedliwości . . 20,723.335 669.690
Najwyższa Izba obrachunkowa 155.000 —
Etat emerytur .... . 14,861.900 54,330
Subwencje i dotacje . . . . . 21,393.603 183.813
Dług publiczny . . . . . 127,105.507 11,306.175

Administracja długu publicznego . 891.750 12.70<»
Sprzedaż nieruchomości skarbowych . — 153-OOlt

— Delegacja austrjaoka już ukończyła prace 
tegoroczne. Narady miały przebieg, jaki z góry 
przewidywano jako prawdopodobny ; dyskusja od 
początku do końca była przedmiotową i bardzo mało 
ożywioną. Nawet wiernokonstytucyjni byli dość umiar­
kowani i zgodni. Dyskusja nad stosunkami zewnętrzne- 
mi monarchji była tryumfem dla bar. Haymerlego i 
wykazała, że delegaci we wszystkich głównych kwe- 
stjach byli w zgodzie ze sobą i z rządem. Również w 
zapatrywaniach się na stosunki w Bośni nie było isto­
tnych różnic. Tu i owdzie pojawiające się obawy, że 
zaprowadzenie obowiązku służby wojskowój w prowin­
cjach zajętych da powód do trudności międzynarodo­
wych, osłabione zostały oświadczeniami reprezentantów 
rządu. Szczególnie jednak ministerstwo wojny powinno 
być zadowolone z tegorocznój sesji. Nietylko bowiem 
uchwalono wreszcie fundusze na zakupno ikoni dla ka­
pitanów piechoty, których przez lat kilka wytrwale 
odmawiano, ale także wszystkie sumy żądane na for­
tyfikacje. W ogóle z 110 miljonów złr. preliminowa­
nych, wykreślono zaledwie 2000 złr. w wydatkach zwy­
czajnych, a 300,000 złr. w nadzwyczajnych. Znaczniejsze 
poczyniono wykreślenia w budżecie marynarki, lecz 1 
tu poszła delegacja do ostatniój granicy ofiarności. —

-- Nominacja hr. Schönborna namiestnikiem Mo­
rawy nastąpiła tak niespodzianie i nagle, że kola cen­
tralistyczne zostały zupełnie zaskoczone tą wiadomo­
ścią. Burmistrz berneński Winterhollcr otrzymawszy te­
legram o tój nominacji podczas posiedzenia Rady miej- 
skiój, natychmiast zamknął posiedzenie, nie mogąc 
opamiętać się z wrażenia, jakie na nim sprawiła ta 
wiadomość — Politik podaje treść broszury pisanćj w r. 
1870 przez hr. Schönborna o stosunku Czechów i Niem­
ców w Czechach, z której wynika; że hr. Sehönborn 
jest przyjacielem Czechów, aczkolwiek i Niciucom wy­
mierza sprawiedliwość. —

— Namiestnik Dalmacji i jenerał komenderu­
jący w Zadarze fzm. Rodich, przeszedł dla nadwerę­
żonego zdrowia na własne żądanie w stały stan spo­
czynku. W miejsce jego mianowany został fmp. bar. 
Stefan Jovanovicz namiestnikiem i komendantem. —

Prusy i Niemce. Pogłoska o dymisji ks. Bismar- 
ka zajmuje jeszcze umysły. Powiadają, że ks. Bismark 
zniechęcony jest ciagłemi napaściami swoich przeciwni­
ków i rzeczywiście chee się usunąć. Między przyczy­
nami skłaniaięcemi go do tego kroku wyliczają szcze­
gólnie prześladowania, jakich doznaje Bismark od źy- 
dowskiój liberalnój prasy, która w Niemczech tak jak 
i u nas pod pozorem liberalizmu zdołała sobie zjednać 
dominujące stanowisko. Natrętnością swoją żydzi i w 
Niemczech do tego doprowadzili, że w ludności wielkie 
panuje przeciw nim oburzenie, a sam Bismark miał się 
wyrazić „że żydzi do tego doprowadzili, że sam będzie 
musiał się stać antisemita.“ Z innćj strony znów przed­
stawiają rzecz tak, jakoby Bismark używał tylko po­
gróżki o dymisji celem pokonania swych nieprzyja­
ciół, dowodząc, że ani cesarz ani Niemcy dziś jeszcze 
bez Bistnarka obejść się nie mogą. Gdyby Niemce rzą­
dzone były według zasad parlamentarnych, dymisja 
Bisinarka była bykoniecznością, ponieważ nowe wybory 
do parlamentu okazały większość elementów opozycyj­
nych. Ale — dziś Niemce a Bismark, to pojęcia nie 
dające się od siebie odłączyć. —

—• Ta sama półurzędowa Post, która pogroziła, 



48'*

że kß. Bismark ußunie się ml rządów, zaprzecza już te­
mu i pisze, że właśnie dlatego, że wybrano większość 
posłów przeciwnych polityce Bismarka, położenie we­
wnętrzne byłoby bardzo złe, gdyby ks. Bismark w ta­
kiej chwili miał się od rządów usuwać. Widać więc, 
że ks. Bismark zostaje pr. y rządach a mówią, że musi 
on się teraz trzymać katolików, tj. centru mi konserwa­
tystów, którzy razem stanowią większość i mogą mu 
■lopomódz do przeprowadzenia projektów, z któremi 
wobec parlamentu wystąpi. Rozchodzi się o reformę 
ekonomiczna, a szczególnie o monopol tytoniowy i o in­
stytucję zabezpieczenia robotników przez zarząd państwa.

__ Posłów Polaków do parlamentu niemieckiego 
z ziem polskich pod zaborem pruskim zostających, wy­
brano dotychczas osiemnastu. Polacy odzyskali cztery 
okręgi, w których przeprowadzili kandydatów swoich.

Rosja. Według doniesień z Petersburga zawiązał 
się tam związek skierowany przeciwko nihilistom pod 
nazwą „świętćj ligi.“ Celem tego spisku ma być wy­
śledzenie wszystkich osób należących <lo nihilistów. 
Członkowie „świętćj ligi“ rekrutują się z wszystkich 
sfer towarzyskich, zacząwszy od osób otaczających cara 
aż do klasy rzemieślników. Członkowie tajnćj ligi mają 
pewne tylko im znane oznaki i składają przyrzeczenie, 
że na rozkaz ligi gotowi są wykonać wszelkie kroki 
do obrony osoby Cara zdążające. —

__ Iw Rosji mówią o kryzys w ministerstwie 
spraw zewnętrznych, a mianowicje ma Ignatjew objąć 
ster tego ministerstwa. Jednakże z innćj strony zaprze­
czają temu. —

‘— Moskowskije Wiedomosti zwracają uwagę na 
bliskie rozkwaterowanie wojsk pruskich wzdłuż gra­
nicy zachodnićj. Ta sama gazeta żąda, ażeby oszczę­
dności osiągnąć się mające w budżecie wojennym użyte 
zostały na wzmocnienie środków obrony od strony Au- 
strji i Prus. —

— W Petersburgu rozpocznie się nowy proces 
przeciwko 24 osobom oskarżonym o udział w zamor­
dowaniu cara. Proces toczyć się będzie przy zamknię­
tych drzwiach, z śledztwa bowiem wykazało się, że po­
licja była bardzo opieszałą a nie chcianoby, żeby się 
o szczególe tym publiczność dowiedziała. Między . o- 
skarżonymi znajduje się także jenerał Mrowiński, który 
rewidował ów handel sera przy ogrodowćj ulicy, w 
którym minę kopano i nic tam nie znalazł.

Turcja. Poseł serbski w Konstantynopolu Gruicz 
zwrócił z polecenia rządu swego w przyjazny sposób 
uwagę Porty na konieczność użycia | z jćj strony sta­
nowczych środków celem zapobieżenia częstym napa­
dom Arnautów na terytorjum serbskie. —

— Z powodu rozruchów w Arabji, Porta kazała 
usunąć z tego kraju Midata baszę i jego spólników i 
trzymać ich tymczasowo pod strażą na okręcie wojen­
nym, stojącym w jednym z portów syryjskich. —

Francja. Prezydent gabinetu francu kiego F e r r.y 
wręczył Grévemu podanie się do dymisji całego gabi­
netu. Grévy przyjął. Ustępujący ministrowie kierować 
będą wydziałami aż do, utworzenia nowego gabinetu. 
Gróvy postanowił powołać Gambcttę, z którym d. 10 
bm. po południu miał konferencję. —

__ W dalszym przebiegu dyskusji nad sprawą tu- 
netańską w parlamencie francuskim uchwalony został 
355 głosami wniesiony^ przez Gambette motywowany 
porządek dzienny, niewyrażający żadnćj nagany dla u- 
stęptijącego gabinetu. Przeciwnie Izba, uchwalając o- 
świadczenie, że pragnie wykonać traktat zawarty w

Bardo (o obsadzenie Tunisu), pochwaliła poniekąd po­
litykę rządu. Gabinet Ferrego ustępuje zatćm z hono­
rami z placu boju, co sam stwierdził na odbytćj na­
stępnie naradzie ministerjalnćj.

— Skład nowego ministerstwa ogłoszony został 
15 bm. przez dziennik urzędowy, francuski. Lista mi­
nistrów jest następująca; Gambetta prezes gabinetu 
i minister spraw zagranicznych ze Spüllerem, jako 
podsekretarzem stanu, Waldeck-Rousseau spraw 
wewnętrznych, Bert oświaty, Camp en on wopy, 
Allain Targć finansów, R a y n a 1 robót publicznych, 
Cochery poczty i telegrafów, Ro uvier handlu, ko­
lonii i marynarki handlowćj, Gonjard marynarki wo- 
jennéj, Deves rolnictwa, Proust rzemiosł i prze­
mysłu. —

— Na posiedzeniu izby deputowanych 16 b. m. 
przedstawili się ministrowie a Gambetta wyłożył swój 
program: zamierza on przedsiębrać rewizję usta.v kon­
stytucyjnych, szczególnie co do Senatu, pi owadzie da- 
lć] wychowanie narodowe, organizację wojskową, re­
dukcję armji i marynarki obok zabezpieczenia obrony 
potęgi Francji : ulżyć ciężarom stanu rolniczego, pod­
nieść przemysł i handel, zabezpieczyć szanowanie istnie­
jących władz w stosunkach kościoła do państwa a bio 
niac swobód, utrzymać trwałość i porządek wewnątrz, 
a ha zewnątrz pokój z godnością. Gambetta zwiaea 
się potćm ź gorącą odezwą do republikanów, aby Izba 
nowemu rządowi zhpełnego użyczyła zaufania. —

Rozmaitości.
— Restauracja Wawelu. „Czas“ donosi, že roboty przygo­

towawcze do restauracji zamku królewskiego w Krakowie są w 
pełnym toku i że Wydział krajowy polecił architekcie Frylenskie 
mu zdjęcie 3 planów z zaniku, a mianowicie w stanie, w jakim 
się i najdował, kiedy był rezydencją królów polskich oraz wygoto­
wanie szczegółowćj sytuacji budynku i otoczenia. —

— Rauka religji w szkołach ludowych dla dzieci bezwy­
znaniowych, według ogłoszonego niedawno orzeczenia ministerstwa 
oświaty, odbywać się ma według nauk tego wyznali do którego ro­
dzice należeli, przed ogłoszeniem, że nie chcą należeć do żadnego 
wyznania. Orzeczenie ministerstwa powołuje się w tym względzie 
na ogólnie obowiązującą ustawę szkolną, która przepisuje, że wszyst­
kim dzieciom powinna być udzielana nauka religji. Nim sprawa ta 
rozstrzygniętą została, wiedeńska rada szkolna okręgowa zamyślała 
wydać „naukę religji dla dzieci bezwyznaniowych.“ Otóż wido­
czna, do jakich bałamuclw prowadzi nowoczesny pseudo-liberalizm.

’ _ petycję o rozszerzenie prawa wyboru podało do rady 
państwa stowarzyszenie „Vorwärts“ w Wiedniu, w którćj domaga 
się, aby wszystkim podatkującym udzielone zostało prawo wyboru. 
Jak wiadomo dotychczas, niemiecko-libcralne stronnictwo najwięcćj 
się opierało rozszerzeniu prawa wyboru obawiając się, żeby nn 
dotychczasowa moc i władza nie została wyjętą z ręku. Petycja 
podnosi, że wielka część ludności dotychczas me ma udziału przy 
wyborach zastępców, że ogół ludności jest tak dojrząJy, że można 
wszystkim podatkującym udzielić prawa wyboru, 1 ze takie wybory 
sprowadziłyby nowe i świeże siły do parlamentu, tak że ustałaby 
walka między narodowościami. Odpiera zaś zarzuty czynione do­
tychczas każdćj zmianie, twierdząc, że obawa, aby Słowianie me 
d stali większości w Austrji i obawa reakcji zupełnie jest płonną. 
Widać z tćj petycji, że ludność niemiecka zupełnie inaczćj zapa­
truje się nn spiawy polityczne jak jćj zastępcy. —

__ W Bośni utarczki wojska ze „zbójcami“ są na porządku 
dziennym. Niedawno taka potyczka trwała od godziny 4 z rana do 
południa. „Zbójcy“ mieli obwarowane stanowisko, i dopiero po 

I długićm strzelanin nu nich, cofnęli się do gór. Zostawili trzech za­
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bitych, a czterech wpadło do rąk wojska i powicizono ich w Pri- 
bojn, jeden z nich liczył zaledwie 20 lal. Wojsko miało jednego 
zabitego i dwóch rannych. —

— Polska kolonja w Berlinie jest jedny z najznaczniej­
szych osad w stolicy niemieckiego cesarstwa i liczy 42.600 
dusz. W Berlinie jest siedm polskich stowarzyszeń, a mianowicie: 
akademickie, polsko-katolickie, przytulisko, rzemieślnicze, kupie­
ckie, wsparcia i towarzystwo Polek. Zadaniem tych stowarzyszeń 
jest pielęgnowanie polskiój mowy, zwyczajów i obyczajów, pod­
trzymywanie życia towarzyskiego, wzajemnćj pomocy, i dobroczyn­
ności. Przytulisko daje przytułek przejeżdżającym przez Berlin ziom­
kom naszym, zapewnia im pracę, a ewentualnie zaopatruje koszta 
podróży. Towarzystwo wsparcia łagodzi nędzę uboższych polskich 
kolonistów. Do obu tych stowarzyszeń należę najzamożniejsi osie­
dli w Berlinie Polacy jako członkowie wspierający. Towarzyskie 
pożycie utrzymywane jest zi<pomocę przedstawień teatralnych pol­
skich, wspólnych zabaw i wieczorków towarzyskich. —

— Samobójstwa. Według statystycznych danych pada rocznio 
ofiarę tój strasznój choroby na kontynencie europejskim w przy­
bliżeniu 22.000 osób, Nie są to jednak wszystkie wypadki. Na 
Francję przypada 7.000 wypadków, na Niemce 9.000, na Austrję 
2.600. —

— Przed wojennym sądem okręgowym w Petersburgu od­
był się proces rzucajęcy jaskrawe światło na kiadzieże popełniane 
przez czynowników. Oskarżonym był kolegjaloy asesor Witowt, 
zgarbiony luchotnik i w podeszłym wieku. Służył on w Syinbir- 
sku aż do czasu spalenia się magazynu ponieważ podłożenie o- 
gnia przypisywano nihilistoin, aresztowano także Witowta, praw­
dopodobnie dlatego, aby nie wyjawił stosunków panujęcych w in- 
tendenturze. Wypuszczono go po 6 miesięcach bez przesłuch inia 
nawet i dano inu posadę w intenûentnrze turkeslańskiego powiatu. 
Tu nadszedł z Orenhurgn transport sukna W plombowanych skrzy­
niach, a przełożony kazał odebrać skrzynki bez ich otwierania ; 
Witowt jednak uparł się, aby je otworzyć, i znalazł w nich ka­
mienie zamiast sukna. Na zapytanie co ma robić, odpowiedział inu 
przełożony : „To mię nic nie obchodzi, zrób pan z kamienia co 
chcesz.“ Pułkownik dowodzący transportem zaś dał takie objaśnie­
nie : podobno orenbnrgscy urzędnicy zakpili ze mnie. Kamienie zło­
żono zamiast snkna w magazynie; Witowtjednakże prześladowany 
przez przełożonego, utracił zato posadę i wsadzono go znowu [do 
więzienia, zkęd wypuszczono go po 5 miesięcach, gdyż oskarżenie 
okazało się fałszywóm. Bez środków do życia z chorę żonę udaje 
się do Petersburga, lecz daremnie szuka posady ; jenerał Kanfinann 
kazał mu powiedzieć, że takich ludzi nie może potrzebować. Rzecz 
doszła do ministra Milulyna, i za jego wstawieniem się Witowt 
otrzymuje posadę w Orenburgu, ale bez płacy. Tymczasem żona 
Witowta dostała pomięszania zmysłów, a on sam popadł w cho­
robę, iż lekarze oświadczyli, że do Orenburga w żaden sposób je­
chać nie może. Gdy więc Witowt nie stawia się na czas do słu­
żby, został przed sąd postawiony i skazany na wykluczenie ze 
służby, utratę szlachectwa i wydalenie do archangielskićj gubernji.

— Prezes ziemstwa socjalistą. Dzienniki rosyjskie doni osły 
dawniój o aresztowaniu w Jałcie prezesa miejscowego Ziemstwa 
za udział w socjalizmie. Teraz Mosk iewsHíi Wiedomosti podaję 
bliższe szczegóły. Aresztowany prezes nazywa się Winberg i jest 
posiadaczem bardzo znacznych posiadłości ziemskich w powiecie 
Jałlskim. W czem mianowicie zawiera się jego wina, dotychczas 
nie wiadomo stanowczo. Wiadomo tylko, że od roku znajdował się 
pod tajemnym dozorem policyjnym, że niejednokrotnie był indago­
wanym sądownie i że odbywano u niego w Symferopolu i w jego 
majętności rewizję, przyczćm skonfiskowano wiele papierów i bro­
szur. Głos powszechny oskarża go o to, że znajdował się w przy­
jaznych slotunkach z socjalistami, przyjmował ich do siebie w 
charakterze nauczycieli domowych, niemniój do zarzędu Ziemstwa 
jako urzędników kancelaryjnych i urzędników „Towarzyrtwa Kre­
dytowego,“ którego był prezesem, i w ogóle okazywał socjalistom 

wszelkie poparcie moralne i dawał im zasiłki materjalne. Winberg 
w blizkich znajdował się stosunkach z gubernatorem Tauryckini 
Ku welinem, który go protegował i przez długi czas bronił od po­
dejrzeń. —

— TuneZ Gottharda. W dniu 2 listopada przejechał przez 
tunel góry Gottharda w Szwajcarji pierwszy pocięg kolejowy z Ai- 
rolo do Góschenen. Jazda trwała 60 minut, brało w niój udział 
100 podróżnych. —

— Ceny zwierząt. Handel zwierzęt Karola Hagenbecka w 
Hiinilmrgii, pierwszorzędna firma światowa, ogłasza cennikj swoich 
zapasów, w którym figurują sumy bardzo pokaźne. W cenniku tym 
zwierzęta sę podzielone naukowo. Między małpami najkosztowniej­
szym jest duży nmudryl błękitny, kosztuje on 3000 marek, podczas 
gdy małpeczka z Jawy oszacowanę jest na 25 marek. Między prze­
żuwaczami zajmuje pierwsze miejsce Rhinoceros, cena jego 10.000 
marek ; pod względem ceny równa on się tylko z indyjskim sło­
niem, który także tyle kosztuje Inne zwierzęta oszacowane sę na 
8 tysięcy marek, słonie afrykańskie na 6000, 3500 i 3000. Jedna 
żebra kosztuje 2. 00 marek, para wielbłądów 2800, marokański o- 
■sieł karli 150. Pomiędzy drapieżneini najdroższe sę tygrysy kró­
lewskie, para po 6000 marek ; para lwów nnbijskich kosztuje 5500, 
jaguar 3000, czarna pantera 2000, para białych niedźwiedzi 2000 
ild. Za krokodyla simnskiego żęda p. Hagenbeck 750, za olbrzy­
miego węża 600, za grzecholnika 200 marek. Widać z tego, jak 
wielką wartość reprezentuje dobrze zaopatrzona menażerja. —

Z Cieszyna.
— Teatr. W niedzielę odegrali amatorowio w Czytelni Lu- 

dowój „Kłopot z majątkiem“ Kunickiego i „Po wystawie paryskiej“ 
Urbańskiego. Przedstawienie udało się bardzo dobrze a szczególnie 
co do pań zanotować musiniy znaczny postęp; widoczne jest za­
miłowanie do rzeczy, bo jeżeli w ogóle przedstawienia amatorskie 
połączone sę z przeróżnemi kłopotami, w naszych stosunkach szcze­
gólnie każdy bioręcy czynny ndział w przed stawienin nie małą 
ponosi ofiarę. Publiczność zebrała się dość licznie, chociaż panująca 
słota wielu przytrzymała w domu, życzyćby jednak należało, żeby 
się szersze koło zainteresowało teatrem polskim. Przedstawienie 
zaczęło się o 71/,. —

— Teatr niemiecki wcale nie miał powodzenia i po kilkn 
przedstawieniach opuścił Cieszyn. Widać, że Cieszyn nie jest je­
szcze „eine urdeulsche Stadt“ jak twierdzę nasi panoczkowie. =

— Jarmark poniedziałkowy z powodu słoty nie udał się; 
najlepszy interes zrobili karczmarze. —

— Wydział towarzystwa rolniczego dla księstwa cieszyń­
skiego odbył na dniu 5 listopad i rb. zwyczajne posiedzenie, na 
któróm poczynione wnioski o sadzeniu wierzby koszykarskićj i 
pielęgnowaniu własnych nasion rolniczo-ogrodowych z dobrą na­
dzieję załi twione zostały. Ważny wniosek względem podniesienia 
chowu bydła, pod..ł na piśmie p. Jerzy Buzek z Końskićj, a zwła­
szcza, a) przez nabywanie odpowiedniego bydła do chowu, b) 
przez premjowanie bydła przy corocznych wycieczkach rolniczych. 
W myśl uchwały wydziału, odnośnie do nabywania bydła rogatego 
do chowu, wzywa się członków towarzystwa, gdyby który zdrowe 
do chowu zdatne cielę po krajowym lub też innym byku dobrćj bu­
dowy miał, klóregoby jednak z różnych powodów dla siebie do 
chowu przeznaczyć nie mógł, aby do Gwiazdki Ciesz, insérât dać ra­
czył i po ogłoszeniu tego inseralu jeszcze tydzień to cielę zatrzy­
mał. Chcący zaś nabyć takie cielę, powinien się rychło zgłosi do 
inserenta i w razie kupni 32 kr. za kilo (śywćj wagi) zapłacić. 
Cielęta takowe powinny dwa tygodnie stare przynajmniój 40 klg. 
ważyć. Koszta inseralu ponosi kasa towarzystwa. Czas do insero 
Wania wyznacza się od 1. października do 1. kwietnia. Wy 
dział wystosował także petycję do sejmu krajowego w ce u og 
nego asekurowania bydła na Śląsku. Po załatwieniu bieżących 
spraw tyczących się interesów towarzystwa, zamknięto posiedzenie.
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— Dla towarzystwa naukowéj pomocy dla księstwa cie­
szyńskiego nadesłali: JM. Ks. Kanonik Józef Michalek proboszcz 
w Skoczowie 6 złr. — Ks. Jan K a p i n u s proboszcz w Pietwał- 
dzie 6 zir. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 12 listop. : hektolitr pszenicy 
(7G kilo) 9 złr. 20 c. ; żyta (69 kilo) 6 złr. 80 c. ; jęczmienia 
(64 kilo) 5 złr. BO c. ; owsa (47 kilo) 3 złr. 20 c. — Masła kilo­
gram 1 złr. — c. — Siann (100 kilo) 2 złr. 40 c.

Kursa w Wiedniu 17 listop.: Renta papier. 76.86.—76.90; nowa 
papier. 94.80—94.85; srebr. 77.80—77.86; renta złota 93.60 — 93.70; 
— Srebro 100—100. Dukat 6.69—5.61. Mnrka pruska 58.----- 68.05;
Rubel papierowy 1.26%—1.26.

Doniesienie piśmiennicze.
Konkursowy dramat pięcioaktowy „Mojmir“ nagrodą 

jedyną uwieńczony, rytmicznym wierszem napisany przez Jul. 
'Tarczyńskiego, autora „Kiejstuta,“ „Tragedii życia,“ „Czarno- 
brewca,“ jak i rozbioru „Dziadów Ad. Mickiewicza,“ opuszcza 
obecnie prasę Korn. Pillern we Lwowie. Dzieło to przedstawia 
cznsy pasownnia się słowiańszczyzny między Elbę i Odrę z potę­
żnym wówczas germanizmem, który jednych już Słowian pochło­
nął, innych znś właśnie wtedy pochłonąć pragnął. —

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręlcą 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

10
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% taniej, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w następnóm półroczu już od całćj w ten sposób otrzymanćj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed połuduiem i od godziny 2—4 popołudniu. Dyrekcja.

O «■ <*-  K tbw a* —

I L. 6193.
Po Annie Hanos z Brnnsdorf (Chrániče) przeprowadza się 

spadek w podpisanym Sądzie, a ponieważ spadkobiercy jój nie są 
wiadomi, a małżonek jéj tudzież syn i dwie córki zamężne mają 
być na Śląsku, podaje się im do wiadomości, iż się do podpisa­
nego Sądu lub do kuratora masy p. dra Rodryka Alsa adwokata 
w Rzeszowie zgłosić mają.

Z c. k. Sądu miejsko-delegowanego powiatowego 
w Rzeszowie.

iizi/ofri ł Nakładem Richtera księgarni w 
UVIIllv J Lipsku wyszło obecnie 50 wyda­
nie broszurki pod tytułem „Przyjaciel chorych.“ Ważne to
i pożyteczne dla każdego dziełko nie tylko zawiera niezbite 
dowody, że jedynie właściwych środków potrzeba, ażeby 
bardzo nawet uporczywe i zastarzałe cierpienia 
skutecznie leczyć, lecz i podaje te środki. Nie powi­
nien przeto żaden chory zaniedbać sprowadzić sobie tę bro­
szurkę z c. k. uniwersyt. księgarni w Wiedniu „Karl 
Gorischek, K. k. Universitäts-Buchhandlung Wien I, Stefans- 
platz 6“ — zkąd ją na żądanie bezpłatnie i franco 
otrzyma.

„OBA“ wychodząca na kresach polskich w Czerniow- 
cach, zaprasza anticenlrałów i antimoskalofilów do prenumeraty, 
która wynosi na cnły rok bez lichéj premji i bez liehćj blagi 4 złr. 
60 ct. ; półrocznie 2 złr. 30, a kwartalnie 1 złr. 15 et., a wycho­
dzi na nieszczęście Rusofilów i Ferfassungstreuerów co 10 i 25, 
każdego miesiąca.

Drukiem Karata Prochaskl.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej,
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką

przy ulicy głównćj Nr. 93 na I. piętrze w domu kupca p. K. 
Schmidta naprzeciw złotnika Pongratza,

do którego dotąd przystąpiło przeszło 600 członków, 
udziela pożyczki od 5—600 złr. na skrypta notarjalne, weksle i zastawy 
ca procentem 80/0 > 10% rocznie; — dalćj przyjmuje na książeczk 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i knpilnłem złożonym 
na udział, i płaci od tychże szekć procent, a przy dłuższćm 
wypowiedzeniu siedm procent, obliczając procenta półrocznie 
od*  dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienin.

Kasa zaljczkowa i oszczędności
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9 12 

przedpoł. i od 3 — 5 po południu. Dyrekcja.
Z powodu rozwiązania stosunku dzierżawnego

są w arcyksiążęcym dworze HERMANICE,
(poczta Skoczów, telegraficzna stacja Ustroń)

zaraz do sprzedania t
1 para koni do kolasy, kasztanowate wałachy, 4—5 letnie, 16 

pięści wysokie, wybornie do siebie dobrane.
1 B-Ictni jasnognindy wałnch, 16* 1/, pięści, dojazdy wprawiony
1 3 letni jasnobrunatny wałach, 15 pięści 1' mający.
2 2-letnie klacze, jedna jasnogniada, druga dereszowatn, (roth-

schimmel), 15 pięści.
2 1-roczne wsłnehy jasnogniade, 14 pięści 2" wysokości.
6 macior dwuletnich, czystćj krwi Yorkshir
1 2-letni kiernoz (kanicc) tćj samej rasy.
1 d-letni „ „ „ „ n

10 świń młodych p „ „ „
20 prosiąt nn>'»

Wszystkie te świnie są czystego wychowku po zwierzętach 
wprost z Anglji sprowadzonych.

Pisemne zapylania uprasza się przesyłać pod adresą: 
Rudolf Ruff, poczta Skoczów

W dobrach SPYTKOWICE pod Zatorem
jest z dniem 1 lipea 1882

około 460 moro» stawów joi jrosjoilarstwo Tjlme
do wydzierżawienia.

Bliższych wiadomości udziela:
Administracja dóbr w Krzeszowicach.

tt io do bednarstwa przyjmie Franciszek Baron be- 
C CZÏILI dnnrz w Cierlicku górnćm. (p. Błędowice.)

(Melbourne 1881 — 1. nagroda — srebrny medal.)
Y^akawl&i satnogrającc

od 4—200 kawałków, z ekspresją, mandoliną, bębnem, dzwon­
kami, knslanietaini, niebieskiemi głosy, harfami, lub bez 
tychże itd.

Tabakierki grające
od dwóch do 16 kawałków; tnkże szwalnie, podstawki do 
cygar, dotnki szwajcarskie, albumy, knłamarzyki, skrzynki 
na rękawiczki, doniczki do kwiatów, cygarniczki, tabakierki, 
stoliki, butelki, szklanki do piwa, portmonetki, krzesła ilp. 
wszystko z samograjacą muzyką. Zawsze najnowsze poleca

J, H. Heller, Bern (w Szwajcarji)
Bf*  Tylko na bezpośrednie zgłoszenia się do. mnie, gwa­
rantuję za prawdziwy fabrykat własny. Cenniki ilustrowane 
przesyła franko.

’ofiiiojd oijaf BtujoiMij op upad
—ojsi) po OISBZO M qaÄabfBjSouiBS ąoMBąuz ÄoMÄqBU bUujsop 
MÇIJUBJJ 000’06 pąotJBM ippizp ipÁzsfoiiBlňftlfBu 001

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 1*.  Stalinach.
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Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
plnot się po 10 cni. od 

wiersz » drobnego, 
kaidorasowe mnio- 

■acaanto.

W CIESZYNIE
26 listopad»

Pismo poświecone nauce, przemytowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Cena
7. przesyłką pocztową 

całorocznie 4 7.1.60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 ,, 15 „

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

Sprawa językowa w sejmie śląskim te[o roku.
Na posiedzeniu sejmu śląskiego d. 30 września tr. 

poseł Cichy, jak wiadomo, postawił wniosek, aby 
posłom śląskim w radzie państwa zasiadającym wyra­
zić uznanie za ich wystąpienie przeciwko równoupra­
wnieniu językowemu, z czém zmięszał oraz kwestję 
8-letniego obowiązku szkolnego. P. Cichy popisał się 
w téj sprawie tak, że każdy bezstronny i nieuprze- 
dzony człowiek ubolewać musi nad tym starcem nad 
grobem stojącym, iż dał się użyć za narzędzie prze­
ciwko swemu ludowi, albo iż go rozum opuścił. Poseł 
Cichy odegrał tu zresztą rolę podobną jak na owém, 
komicznie i kunsztownie ukonstytuowanćm zgromadzę 
niu ludowém w Aleksanderfeldzie przy Bielsku. W 
Aleksanderfeldzu > wyręczał go tylko pastor Krzywoń, 
który obok innych niedorzeczności dowodził, że nie­
miecki język może na lasku pozostać jako wyłącznie 
urzędowy, bo polski chłop może iść do żyda i dać so­
bie przetłumaczyć przez niego pisma urzędowe, (a co 
jest naturalném następstwem, może przy tém pić i kar­
czmę żydowską wspierać.) W sejmie p. Cichy już sam 
wztił na siebie odpowiedzialność za niedorzeczne kon- 
cepta przeciwko równouprawnieniu, jakie mu liberalni 
kulturniey do głowy nadmuchali.

Przemówienie p. Cichego w sejmie nie zasługuje 
na dosłowne umieszczenie, i podajemy z niego tylko 
wyjątki charakteryzujące stopień rozumu tego posła. 
Mniema on: że na Śląsku nie może być mowy ani o 
polskim, ani o czeskim języku. (Posel Cieńciała od­
zywa się na to: Oho!) Jest język morawski, jest język 
niemiecki, ale niema języka czystego polskiego, niema 
też czysto-czeskiego. Mówimy po Śląsku, djalektem iło- 
żonyin z polskiego i morawskiego. (!) W małym Ślą­
sku wszystkim gminom polskim, niemieckim i moraw­
skim dogodzić, jest niemożebnością (!) Musi być język 
urzędowy, a tym jest niemiecki. Śląski chcemy zacho­
wać, jednak nie dlatego, ażeby tu Polacy,'przyszli i po 
polsku uczyli ; my polskiego języka nie rozumiemy. 
(Poseł Cieńciała woła znów: „Ale nie pled pan P) P. 
Cichy odpowiada mu na to: że ma więcój doświadcze­
nia, bo się urodził, nim p. Cieńciała do szkoły zaczął 
chodzić. Daléj twierdzi, że ludność śląska zadowolona 
jest z stosunków językowych, ale przyszli oświeciciele, 
którzy chcą lud zwieść na manowce, a wszystko bę­
dzie znowu dobrze, gdy oi oświeciciele umilkną (!) W 
sądzie bywa każdy w swoim języku wysłuchany, a 

choć wyroku w swoim języku nie dostanie, to na tém 
nic nie zależy (?) Nie możemy żądać zaprowadzenia 
djalektu śląskiego za język urzędowy, a jakżeby księga 
gruntowa wyglądała, gdyby przyjmowano do niéj akta 
w języku morawsko-czeskim, polskim i niemieckim. 
Mówca kończy kłamliwóm twierdzeniem, że lud śląski 
jest zadowolony z obecnych stosunków językowych, (!) 
i że tylko owi panowie powinni przestać lud oświei*«.,  
i starać się raezéj o to, czego ludowi potrzeba.

Dodajemy tu, że nawet niektórzy niemieccy po­
słowie obruszyli się na mowę p. Cichego. Następnie 
p. Cieńciała zabrawszy głos, zarzucił p. Cichemu, 
że jego twierdzenia są nieprawdziwe, obrażliwe i bez­
wstydne. Lecz p. prezydent za ostatni wyraz udzielił 
mu naganę. Sejm uchwalił przesłać wniosek p. Cichego 
do osobno wybranéj komisji, na co przystali także pp. 
Cieńciała i Świeży.

Wniosek ten powrócił z komirji do izby d. 18 pa­
ździernika. Komisja naturalnie wniósła uznanie posłom 
śląskim w radzie państwa za ich wystąpienie w spra­
wie językowój i za ich zachowanie się w sprawie 
szkolnéj. Przeciwko temu zabierali głos posłowie nasi 
ks. Świeży i Cieńciała.

Mowa posła ks. Świeżego w sprawie językowój. We 
wniosku pod obradą będącym należy rozróżnić dwa 
punkta, jako już wymieniono, sprawę szkolną i sprawę 
językową. Nad sprawą szkolną nie chcę się rozwodzić, 
bo kwestja ośmioletniego oh >wiązku szkolnego jest 
wspólną wszystkim krajom przedlitawskim i bez wą­
tpienia jeszcze często będzie roztrząsaną. Inaczéj rna 
się rzecz z sprawa językową, bo ta tworzy na Śląsku 
zjawisko jedyne w swoim rodzaju, a podobnych sto­
sunków nie znajdziesz nigdzie w żadnój prowincji przed- 
litawskiéj ; nadto nie jest ona dla mnie, jak daléj po- 
każę, bez osobistego znaczenia. A to jest przyczyna, 
dla któréj się z tą sprawą dłuźćj bawić muszę. Po­
dobną dyskusję należy tak jak religijną prowadzić spo­
kojnie, bo inaczéj zamiast przekonać, łatwo rozjątrzyć 
może. Jeżeli jednak toczyła się ona tutaj także w spo­
sób poniekąd gorący, zawinił to wnioskodawca Cichy 
przez wyzywającą formę, w któréj uzasadniał swój 
wniosek Atoli wolę mu to pominąć, bo sądzę, że bar­
dzo słusznie może wymagać, aby go łagodnie kryty­
kowano, i żądać łaskawych względów ; przejdę więc 
zaraz do rzeczy.

Z końcem maja bieżącego roku udała się depu- 
tacja, do któréj i ja należałem, ze Śląska do WrBdnią., 
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aby przedłożyć prezydentowi ministerstwa prośbę, iżby 
§. 19. konstytucji stał się przecie raz prawdą dla Ślą­
ska, a mianowicie zwróciła deputacja uwagę na pewne 
nadużycia prawdziwie krzyczące. Kiedy dcpiltacja z 
Wiednia odjechała, udali się śląscy posłowie do rady 
państwa należący do wymienionego prezydenta z żą­
daniem, aby nie czynił zadość prośbom deputacji, lecz 
zostawił rzeczy tak jak dotąd. Za to ma być wyra­
żone przez sejm podziękowanie posłom śląskim. Lecz 
chociaż uważam za rzecz bardzo piękną, jeżeli posło­
wie sejmowi swoim kolegom, którzy są razem posłami 
do rady państwa, a więc prawie jedna połowa sejmu 
drugićj połowie, wotują podziękowanie ; i chociażbym 
się w innym razie także nie wahał, wziąć udział w 
tak rozcznlającćj scenie, muszę jednak oświadczyć, że 
nu-ten raz tego uczynić nie mogę, bo jestem głęboko 
przekonany, że ów krok śląskich posłów do rady pań­
stwa mógł tylko wyjść na szkodę naszćj ludności. Nie 
żądam, aby mi kto wierzył na słowo, i przyjął to moje 
twierdzenie bez dowodu, lecz opiszę stosunki językowe 
na Śląsku i '.ostawiam to każdemu, aby rozsądzić, czy 
istnieją na Śląsku bezprawia czy nie. C. d. n.

STAROSANDECZANIN.
1'owinstka huloryczno-biograficina. — Napisał Janko z Głodomanka. 

VI.
Wioska Brzeziny leży w górzystćj okolicy w dzi­

siejszym powiecie Ropczyckim; licha przez nią prowa­
dzi droga, do kolei w Dębicy przeszło mil 2 czyli 14 
kilometrów, najbliższe miasteczko na wschód położone 
o milę jest Wielopole, przez które staje się bliższa ko 
munikacja ze światem ; do Frysztaka i Brzostku już 
odleglćj i nieprzystępne, chyba w gwałtownćj potrze­
bie; ale pleban ja nie należy do zgorszych, ma bowiem 
gruntu około 150 morgów, lecz pod zawrót położonego. 
Do tćj plebanji sprowadził się ks. Zagurowski, objął 
gospodarstwo, ale nie było na początku czćm gospo­
darować, bo inwentarze robocze były niedostateczne, 
trzeba dokupić takowych z własnćj kieszeni. Ba, teraz 
znalazł się w przykrćm położeniu, bo przyjechał bez 
grosza. Oddając sąsiadom wizyty, napotkał w Laczkach 
u plebana, księdza Pieszkiewicza, którego tytułowali 
konsyliarzem, (lubo nim nie był.) Ksiądz konsyliarz 
co dopiero znajomy, zapytuje Zagurowsk iego jak urzą­
dził gospodarstwo. On odpowiada, jeszcze nijak bo mi 
brak wszystkiego a nie nazbierałem drobnych, ani się 
spodziewając tak prędkiego zostania plebanem.

„Mniejsza o to,“ rzekł konsyliarz, „przyjedź Je­
gomość do mnie, wybierzesz sobie konie, bydło, jakie 
się spodoba.“ — «Nie śmiałbym księże konsyliarzu na­
rzucać się ani naprzykrzać, lecz jeżeli łaska, prosił­
bym o jaką pożyczkę.“ — „Wyśmićj się, a przyjedź, 
u mnie wszystkiego dostanie.“ — Odjeżdżając z Łą­
czek westchnął sobie: „A gdzie się też znalazła taka 
szczodra dusza, że mi nieznajomemu dopomoże!“ Długo 
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się wahał, czy jechać, czy nie jechać, pierwsze pize 
mogło, pojechał do Lubziny.

Plebanja okazała, na równi, jakby w ogrodzie, 
grunta egipskie, dwór blisko, wygląda cała osada jak­
by miasteczko. Wjechał tedy z serca biciem, czy za­
stanie księdza konsyliarza; zapytał stojącego na dzie­
dzińcu sługi: „jest ksiądz proboszcz?“ — Otrzymaw­
szy adfirmatywną odpowiedź, zeskoczył z wózka, i 
poszedł do pokoju.

Ksiądz Pieszkiewicz ujrzawszy gościa, wita go 
mile: „Sercusiu witaj, co tam nowego w Brzezinach?4 
Wszczęła się pogadanka o tém i owćm, gospodarz ka­
zał przynieść dzban wody i dwie szklanki, nalał sam 
i inwituje gościa, niech się napije tego niebieskiego 
trunku. Zagurowski mimo chęci wypił szklankę wody. 
Pieszkiewicz wyszedł tymczasem z pokoju, zgrzypły 
drzwi drugie, Zagurowski korzysta z tćj chwili, wyla­
tuje do swego furmana, ciekawością zdjęty wpada do 
koniarki, widzi dwie wysokie chude szkapy dzwoniące 
łańcuchami przy żłobie; obok była otwarta stajnia 
krowia, miał chęć także kuknąć tamże, ale ksiądz 
Pieszkiewicz woła : „Księże proboszczu proszę. 
Zwinął się tedy ku schodom i weszli obaj do pokoju.

Znowu trwała na chwilę pogadanka; przyniesiono 
chleba razowego, masła i soli. — „Proszę na chleb po­
wszedni,“ rzekł konsyliarz, „posmadamy sobie po apo- 
stolsku, bo pewno oąsiad na obiad czekać uie będzie, 
do Brzezin daleko a zła droga.“

Zagurowski zjadł kromkę, dysputują o dziesięci­
nach, jakie to niedogodności ; a Zagurowski mówi, że 
w Brzezinach niema wiele dziesięcin, jeno messalia. — 
„Tćm gorzćj sercujiu, bo ci przyniesie chłop posladu 
namierzonego z plewą, i przyjąć musisz. Mnie tu dają 
snopy, co je pastuchy opaśli lub wiatr omłócił, a i tak 
przyjmuj.“

Zagurowski widząc wreszcie, że się gospodarz nie 
domyśla celu wizyty, rzekł tedy cichym głosem: „mu­
szę kazać zaprządz i pożegnać księdza konsyliarza, a- 
lebym też przypomniał się o łaskawą obietnicę, jeżeli 
można.“ — „Śercusiu, przypatrz się do mćj spiżarni, 
chodź,“ i ciągnie go za rękę. — Otworzył kumorkę, 
tam pustki, jeno parę trzopów starych stało i boche­
nek razowego chleba. Ze spiżarni prowadzi go do sta­
jen. „Widzisz sercusiu te parę krów mam tylko, bo 
się nie kocham w gospodarstwie ani w mamonie świata 
tego. Nie troszcz się, co będziemy jedli sercusiu, bo 
żaden ksiądz z głodu nie umrze.“ I z takim kwitkiem 
odprowadził do wozu gościa, pożegnał czule kłaniając 
się kilka razy na odjezdne kapeluszem.

Zagurowski ledwie wyjechał za bramę, parsknął 
ze śmiechu: „a to drugi Ortynski, jeno z tą różnicą, 
że tamten daje ubogim, a tego obdzierają krewniaki 
do koszuli.“ — Nabrawszy lepszego o święcie doświad­
czenia, przyjechał do domu, postanawiając, raz na za­
wsze, że już nikogo zaczepiać o zapomogę nie będzie.
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Jął się tedy około pracy samoistnćj, tak duchownój 
jakoliteż gospodarczéj, i w paru latach przyprowadził 
kościół i plebanje do porządku.

W tym czasie zdarzył się wypadek, że zawako- 
wała u niego organistówka. Trudno to trafić na czło­
wieka organistę, aby nie podpadał jakiej wadzie, zwła­
szcza iż natenczas zaczęło się szerzyć po Anglji towa­
rzystwo wstrzemięźliwości, i tu u nas czekano nań z 
upragnieniem. Nastręczył mu się człowiek wiekowy, 
biedny, obdarty, słowem nędzarz. Wypytuje się go o 
przyczynę upadku, a skoro mu poświadczyli, iż znają 
tego człowieka, który przez chorobę i ogień wpadł w 
nędzę, ulitował się nad nim i przyjął jako organistę. 
Był on trzeźwym, pracowitym, usłużnym, polubił go 
też ks. Wojciech i dał z siebie garderobę. C. d. n.

Czytelnie ludowe na Śląsku.
Mamy przed sobą sprawozdania drukowane dwu 

Czytelń Ludowych śląskich.
Czytelnia katolicko-ludowa w Jabłonkowie, 

najstarsza po Czytelni cieszyńskićj, odbyła tego roku 
d. 19 czerwca walne zgromadzenie za r. 1880—81, i ro­
zesłała właśnie drukiem ogłoszone sprawozdanie ro­
czne, z którego ważniejszą podajemy treść. — Wstę­
pne słowo sprawozdania wyraża radość z powodu li­
cznego zebrania członków i przyjaciół Czytelni, co 
daje otuchę lepszój przyszłości. Dalój podnosi, jako 
Czytelnia jest krzewicielką prawdziwćj o iwiaty i opie­
kunką narodowości naszój. Stojąc silnie i wiernie przy 
świętym kościele, garnijmy się chętnie i skwapliwie 
do Czytelni, tego ogniska patrjotycznego, które nam 
w każdym względzie inne miejsca zastąpić może. W 
Czytelni znajdują się liczne książki i czasopisma, które 
nie zawsze w domu mieć można, a z tych dowiaduje­
my się różnych pięknych i użytecznych wiadomości. 
Jesteśmy gospodarzami i rolnikami, trzeba nam wie­
dzieć o różnych ulepszeniach, których rolnictwo i go­
spodarstwo domowe doznało; jesteśmy rzemieślnikami 
lub przemysłowcami, musimy wiedzieć, o ile się rze­
miosła i handel podniosły. Tak Czytelnia jest szkołą, 
w którćj bardzo wicie nauczyć się można. Za to je­
dnak Czytelnia ina jeszcze swych nieprzyjaciół, ma do 
walczenia z zaciętymi przeciwnikami, musi ponieść nie 
małe trudów i niejeden boleśny cios. Pierwsi chrzęści- 
anie padali setkami ofiarą pogańskićj dziczj za wyzna­
wanie prawdy; i u nas dzieje się coś podobnego; my 
którzy pielęgnujemy ulubiony nasz ojczysty język, li­
czymy niemało przeciwników, ponosimy niemało tru­
dów, musimy wycierpieć niejeden boleśny cios, nim 
dopmemy do celu. Nie żałujmy jednak wydać kilka 
groszy na utrzymanie takiego zakładu, bo ten grosz 
przynosi plon obfity, albowiem czytając, uczymy się i 
ulepszamy. — Następnie wykazuje sprawozdanie: Na 
początku roku liczba członków wynosiła 72; w ciągu 
roku ubyło 11, wstąpiło 6; zatćm przy końcu roku 

1880/81 Czytelnia liczyła G7 członków, mianowicie : 
fundatorów 4, miejscowych 39, zamiejscowych 24. Cza­
sopism otrzymywano za przedpłatę 7, darowanych 4. 
Księgozbiór na końcu roku miał 846 dzieł polskich i 
czeskich, 338 niemieckich, razem 1182. Czytających 
członków było 30, którym wypożyczano książek pol­
skich 266, czeskich 9, niemieckich 28. Między dobro­
czyńcami wymieniają się pp. Zenon Rawicz Rojek ck. 
urzędnik pocztowy we Lwowie i Franciszek Sandany 
ck. komisarz policji w Wiedniu, którym wydział szcze­
gólnie składa podziękowanie. — Dochody Czytelni wy­
nosiły, mianowicie pozostałość z roku poprzedniego 
168 złr. 15 et-, nowe dochody 110 złr. 20 ct., razem 
278 złr. 35 ct. Wydatki zaś 115 złr. 3l ct. Pozostaje 
zatćm czystego majątku 163 złr. 4 ct. Wartość biblio­
teki obliczona na 600 złr., inwentarza (sprzętów, obra­
zów itp.) na 200 złr. — Nowo wybrany wydział skła 
dają: Poloczek Adam, przewodniczący; Zwilling Igna­
cy, zastępca przewodniczącego ; Buzek Jerzy, sekre­
tarz; Paduch Paweł, skarbnik; Jeż Albert, bibliote 
karz; Szkandera Andrzej i Byrtus Jerzy, zamiejscowi. 
Oprócz tego do większego wydziału należą: Jan Si­
kora, Ferdynand Tcszner, Józef Paduch, A lam Sikora, 
Leopold Bazylides, Paweł Pindór, Adam Świertzek, 
Paweł Niedoba. W końcu następuje spis wszystkich 
członków. Wydział też wynurza życzenie, by ciż człon­
kowie starali się o pozyskanie nowych członków, do­
dając : Miasto Jabłonków i okolica mogłaby potrójną 
liczbę członków dostarczyć Czytelni, gdyby nie oboję­
tność, i gdyby intrygi nie przeszkadzały rozwojowi tćj 
użytccznćj instytucji. — Z naszćj strony dodajemy tu, 
iż nas zadziwia, że między członkami tćj Czytelni nie 
znajdujemy także niektórych osób, liczących się do tam­
tejszej inteligencji i narodowości polskićj.

Czytelnia katolieko-luAowa w Skoczowie, na wal- 
nćm zgromadzeniu swojćm d. 9 października br. obcho­
dziła zarazem 10-letnią pamiątkę założenia swego. Do u- 
świetnicnia tego obchodu przyczynili się prz> byli goście i 
członkowie zamiejscowi, jakoteż członkowie miejscowi, 
którzy licznćm zebraniem pokazali, jak bardzo zajmuje 
ich Czytelnia, mająca na celu szerzenie oświaty w du­
chu religijnym. — Na wstępie mówi sprawozdanie o- 
głoszone: Już to 10 lat, jak Czytelnia nasza istnieje, 
10 lat pracy szlachetnej, 10 lat walki duchowćj z nie- 
przyjaźnemi żywiołami. Założeniem Czytelni pokaza­
liśmy, żeśmy chciwi oświaty, ale na podstawie religij- 
no-moralnćj. Założenie tćj Czytelni było dobrą wróżbą 
dla naszego Śląska a tćm lepszą dla naszego miasta i 
okolicy; każda czytelnia jest ogniskiem szerzącćm o- 
kolo siebie oświatę, jest bodźcem popychającym gnu- 
śnych i obojętnych, i jest punktem środkowym, gdzie 
się skupia towarzyskie życie, gdzie się duch człowieka 
podnosi do wyższych pojęć, do lepszego zrozumienia 
bieżących spraw religijnych, politycznych i narodo­
wych. Dalej sprawozdanie zastanawia się, co dotąd
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Czytelnia jako zakład religijny i narodowy dla oświaty 
zdziałała. Zdziałała tyle, że zabezpieczyła swój byt, 
walcząc ustawicznie z burzami, ale te burze grożące 
spotęgowały ją. Czytelnia posiada już dosyć obfity 
zbiór książek, a więc założeniem Czytelni umożebniono 
obywatelom miasta i okolicy łatwiejszy przystęp do o- 
światy, podano tanie środki do wykształcenia się, że i 
ten najuboższy rzemieślnik może z nićj korzystać, choć 
niestety dzieje się to z tak małćm powodzeniem, jak­
by obywatele naszego miasta i okolicy nie chcieli o- 
światy. Cóż tedy dalćj uczynić wypada? Czytelnia na­
sza ma zdrowy i silny grunt, na którym mamy wznieść 
budynek wielki obejmujący cały Skoczów i sąsiednią 
okolicę. Lecz jakże pozyskać obywateli miasta dla Czy­
telni? Nie uskutecznimy tego naszego życzenia, dopóki 
nie rozbudzi się między ludnością naszą chęć do czy­
tania, i dopóki ogół nie pozna konieczności, że trzeba coś 
więcćj na swiecie wiedzieć. Dlatego szczególnie wy ojco­
wie, którzyście członkami, wszczepiajcie w serca dziatek 
waszych także miłość do książki, a do książki polskićj. 
Przyniósłszy z czytelni polskie książki, niech głośno 
czytają, to najmilsza w zimowych wieczorach rozryw­
ka. By nasz piękny i dźwięczny język polski utrzy­
mać, musimy się o to sami starać, bo nie możemy się 
na nikogo spuszczać. Nasz piękny i dźwięczny język 
wyrugowano ze szkoły, ze sądów i urzędów, jedyny 
przytułek ma tylko w rodzinie i kościele, dlatego pie­
lęgnujmyż go w domach naszych, bo to jest wola bo­
ska, żesmy Polakami a nie Niemcami. Tu przytacza 
sprawozdanie, jako i Ojciec św. z powodu tegorocznej 
pielgrzymki słowiańskićj do Rzymu błogosławił całćj 
rodzinie słowiańskićj, do którćj i my należymy, poczćm 
wzniesiono trzykrotny okrzyk na cześć Jego Świąto­
bliwości, najszczerszego przyjaciela Słowian. — Prze­
mawiał także p. Miarka na tćm zgromadzeniu o zacho­
waniu i pielęgnowaniu języka ojczystego. Poczćm od­
czytano piękny list p. Zenona Rojka, urzędnika c. k. 
poczty głównćj we Lwowie, zachęcającego członków 
do wytrwałćj pracy, i na wniosek ks. kanonika Mi­
chalka plebana miejscowego, uchwalono przesłać mu 
podziękowanie drogą telegraficzną, oraz mianowano go 
delegatem Czytelni w Skoczowie. W końcu zastępca 
prezesa ks. Paździora złożył następujące sprawozdanie.
— W d. 10 pażdz. 1880 było 95 członków. W ciągu 
roku ubyło 2, a przybyło 7, jest przeto wszystkich 
członków 100, mianowicie: fundatorów 7, miejscowych 
53, zamiejscowych 40. Na stole Czytelni leżało czaso­
pism : 12 polskich, 1 czeskie, 4 niemieckie. Oprócz 
śląskich dobroczyńców, znalazła Czytelnia takowych 
także w Galicji, jako to : Zenon Rawicz Rojek, urzę­
dnik ck. poczty głównćj we Lwowie; JO. księżna A- 
damowa Sapicżyna w Krasiczynie, Alfred Młocki wła­
ściciel dóbrj ks. Jan Szymonowicz we Lwowie i t. d. 
Księgozbiór Czytelni składa się obecnie z 883 dzieł 
polskich i czeskich w 915 tomach i 164 zeszytach, o- 
raz 310 dzieł niemieckich w 312 tomach i 25 zeszy­
tach.^ Przybyło w tym roku 126 dzieł polskich i 29 
niemieckich. Czytających było 60; z tych 50 człon­
ków wypożyczało 220 książek polskich, a 10 człon­
ków 75 książek niemieckich. — Dochody roczne Czy­
telni (wraz z dawniejszą pozostałością 332 złr. 42 ct.) 
wynosiły 60b złr. 71 ct. ; wydatki 252 złr. 84 ct. ; ' po- 
zostaje zatćm 352 złr. 87 ct.' Wartość biblioteki obli­
czona na 1123 złr. 43 ct., inwentarza 199 złr. 42 ct.
— Wydział Czytelni składają : Ignacy Hajek, przewo­
dniczący; ks. Karol Paździora, zastępca i bibliotekarz; 

ks. Jerzy Piesna, sekretarz; Tomasz Mątwią, skarbnik ; 
Michał Čzaputa, gospodarz; ks. Fr. Siemko, pleban w 
Dębowcu i Jan Sikora, chałupnik w Wilamowicach, 
zamiejscowi. Wydział ten został przez aklamację na 
nowo wybrany. — W końcu następuje imienny wykaz 
wszystkich członków. —

Kiedy wspomnione Czytelnie taki dają dowód ży­
cia swego, z czego się cieszyć trzeba, to smutno się 
nam robi, patrząc w inną stronę.

Czytelnia "ludowa w Cieszynie, matka Czytelń 
śląskich, już od kilku lat nie ogłosiła żadnego spra­
wozdania z swćj czynności, i rocznych zgromadzeń 
także nie odbywa. Jest to smutna prawda, oraz nie 
dobry znak. Dowiadujemy się szczegółów o innych 
Czytelniach, tylko o eieszyńskićj, najważniejszćj, trudno 
się powiadomić. Gorszą się i zniechęcają członkowie, 
którzy z patrjotyzmu wspierają ten zakład, że pizvnaj- 
mnićj sprawozdań rocznych nie dostają, aby się dowie­
dzieć, co się w Czytelni dzieje, jaki wpływ wywiera, ja­
kich lub ilu ma członków. I nam nie może być ten stan 
obojętnym, bo głównie z przyczyny i skutkiem poświę­
ceń redakcji Gwiazdki powstała ta Czytelnia i została 
pięknie i dogodnie urządzoną; a chociażby znowu jaki 
przyszły „Kraj“ chciał fałazownć historję śląską, nie 
będzie mógł zaprzeczyć temu. Żałować możemy, że na­
sze i innych ofiiry w tćj Czytelni albo marnieją, albo 
daremnie leżą. Sprawiły to egoistyczne zamiary pewnych 
osób, które najmnićj do uposażenia Czytelni się przy­
czyniły, ale chciały, żeby ich osobistym widokom tylko 
służyła; więc rozpoczęły walkę, wal<ę zawziętą prze­
ciwko wytkniętym celom Czytelni, a niestety, dziwić 
się można, że złe zwyciężyło. Działo się to pod ró- 
żnemi pozorami, i używano nawet niegodziwych i naj- 
niegodziwszych sposobów, o czćm tu wspominać jvż 
nie chcemy, bo w swym czasie wskazywaliśmy na to 
i na następstwa, które się istotnie sprawdzają. Tak 
zwichnięto cel i zadanie Czytelni Ludowćj w Cieszy­
nie, że przestała być pożądaną dźwignią oświaty ludo­
wćj na Śląsku i miejscem skupiającćm bez tronnie 
wszystkie żywioły narodowe. Kiedy inne Czytelnie 
skarżą się na zewnętrznego wroga, to w cieszyńskiej 
Czytelni wytknąć musimy przedewszystkićm wewnę­
trznego nieprzyjaciela, który nie życzył, aby ta Czy­
telnia była użyteczną dla ogółu, lecz tylko dla osobi­
stości. Jeżeli Czytelnia Ludowa w Cieszynie i na ze­
wnątrz spotykałaby nieprzyjazne sobie żywioły, twier­
dzimy jednak, że i dziś stosunki i warunki są po temu, 
aby świetnie odrodzić się mogła. Lecz musi się wy­
zwolić z trybu, w który popadła i skutkiem którego 
upadła tak dalece, że już ani sprawy z działania swego 
nie zdaje. Spełniamy więc tylko powinność dzienni­
karską, a tćm więcćj, że zinąd nawet nas do tego u- 
pomniano, i wzywamy, aby wydział Czytelni Ludowćj 
przedewszystkićm przywrócił jćj zgromadzenia roczne 
i ogłaszał sprawozdania z jćj czynności. Wprawdzie 
niedawno temu wydział zwołał niektórych członków 
na poufna naradę w celu ożywienia Czytelni i wydał 
odezwę, aby go członkowie wspierali. Trudno jednak 
zrozumieć, czy członkowie mają wspierać wydział w 
dotychczasowćj bezczynności, czy też sami zamiast niego 
działać. Nam się zdaje, że wydział powinien ułożyć 
sobie program, co i jak chce podawać członkom w 
Czytelni, wtedy członkowie zaczną pilnićj uczęszczać 
i nowi zachęcą się do przystąpienia, oraz znajdą się 
ludzie do wypełniania danego programu. Stało się prze­
cież, że odnowiły się przedstawienia amatorskie w Czy-
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telni Ludowej ; lecz teatr amatorski w lokalu Czytelni 
zgoła nie ma większego znaczenia, jak to, gdy n. p. 
Towarzystwo rolnicze lub Towarzystwo naukowéj po­
mocy także w niój odbywa swoje zgromadzenia. Mając 
przed oczyma pierwotny cel Czytelni Ludowéj, upa­
trujemy, że oprócz teatralnych przedstawień ma ona 
jeszcze mieć inne zadanie, a pojęcie i spełnienie tegoż 
ożywi ją znowu. Tego życzymy, i wzywamy rodaków, 
aby do tego usilnie się dołożyli.

Oprócz tych Czytelń, mamy jeszcze do wymienie­
nia dwie wiejskie, mianowicie Czytelnię ludową w 
Zabrzegu i Kółko rolnicze w Zarzeczu, o których 
także niedawno umieściliśmy nadesłane nam sprawo­
zdania. Rozwijają się one pomyślnie, mając wśród sie­
bie ludzi gorliwych o oświatę i czynnych, i znajdując 
wsparcie książkami także od zacnych rodaków w Ga­
licji. Mianowicie wyżój wspomniony p. Zenon Rawicz 
Rojek poświęcił dla nich także swoje staranie; a mię­
dzy innemi dobroczyńcami ich szczególniéj wspomnieć 
należy Wgo Fianciszka Rosciszewskiego, właściciela 
dóbr ze Smykowiec pod Tarnopolem, i Wgo dra Ale­
ksandra Sękowskiego obywatela w Krakowie. —

Gdyż udowodnioną jest rzeczą, że przez Czytelnie 
i biblioteki ludowe szczególnie podnosi się oświata, a 
z nią godność obywatelska, jak to i w innych krajach 
się okazuje, poświęciliśmy naszym Czytelniom obszer­
niejsze wspomnienie, pragnąc, ażeby się po wszystkich 
miastach i znaczniejszych wsiach mnożyły i z jak naj­
lepszym pożytkiem działały. —

Gospodarstwo i przemysł.
Zjazd rękodzielniczy we Wiedniu. Dnia 15 bm. 

zfbrał się we Wiedniu kongres rękodzielniczy, zwołany 
przez wiedeński Związek rzemieślniczych korporacyj z 
całego państwa. Olbrzymia sala Towarzystwa muzy­
cznego we Wiedniu nie mogła pomieścić wszystkich 
uczestników, których liczbę podają na 4000 osób, re­
prezentujących wszystkie kraje austrjackie. Zgromadze­
nie zagaił p. Löblich, poseł do rady państwa i prze­
łożony korporacji kotlarzy we Wiedniu. W żywych 
barwach skreślił on zgubne skutki teraźniejszój usta­
wy przemysłowój, która tylko kapitalistom sprzyja, a 
rzemiosła konkurencją handlarską do upadku wiedzie. 
Ta konkurencja handlarska sprawia bowiem, iż robota 
troskliwa i dokładna nie popłaoa, wypiera ją z targu 
wszędzie lichota tandetna. Jak dalece rękodzieła pod­
upadły w ostatnich czasach, dowodzi fakt, iż gdy we 
Wiedniu w r. 1859 było egzekucyj za podatki prze­
ciw rzemieślnikom 5 500, to po 20stu latach trwania 
ustawy przemysłowój tj. w r. 1879 doszła liczba ta do 
35 000. — Następnie zgromadzenie wybrało przewo­
dniczącym p. Pettschachera z Krems, a p. Löblich re­
ferował dalej o rezolucjach przygotowanych przez ko­
mitet. Treść tych rezolucyj jest następująca:

Korporacje obowiązkowe mają być zatrzymane, lecz 
zreorganizowane, i wszędzie wprowadzone do wszyst­
kich gałęzi przemysłu. Kto chce uprawiać jakiś prze 
mysł rękodzielniczy, winien przedłożyć dowód uzdol- 
lienia, tj. dowód z wyuczenia się i praktyki rzemiosła. 

Uregulowanie praktyki uczniów ma być pozostawione 
korporacjom, a gdzie jest możność, winne być założone 
i szkoły fachowe. Dla załatwienia sporów między pra­
codawcami a robotnikami mają być ustanowione stałe 
sądy rozjemcze, z delegatów z obu stron złożone. Każdy 
przemysłowiec lub rękodzielnik powinien na wyrobie 

swoim uwidoczniać swą firmę i miejsce pobytu. Domo- 
krąztwo ma być usunięte w miastach i większych miej­
scowościach ; w mniejszych zaś ma być ograniczone 
na pewne tylko towary i dozwolone tylko osobom do 
pracy niezdolnym Tak zwane składy towarów cudo­
wnych winne być zakazane ; zagraniczni podróżujący 
komisanci winni w każdym okręgu uiścić się z podat­
ku, i nie mogą wozić z sobą towaru celem zbytu, lecz 
tylko zbierać zamówienia. Przemysłowa praca w do­
mach kary powinna być zniesioną. Celem sprawiedli­
wego wymiaru podatku dla przedsiębiorstw zarobko­
wych, koniecznóm jest urządzenie komisyj okręgowych, 
w którychby skarb państwa i podatkujący równomier­
nie zastąpieni byli. Dalój mają być urządzone osobne 
izby przemysłowe, oddzielne od izb handlowych, gdyż 
interesa handlowe często nie zgadzaja się z interesami 
przemysłowemi. Kasy zaopatrzenia dla inwalidów, star­
ców, wdów i sierót mają być wszędzie zaprowadzone. 
Taryfy cłowe powinny dać przemysłowi i rękodzieł 
nictwu obronę przeciw zagranicznój konkurencji. Gdyż 
rada państwa wyszła z niesprawiedliwój i sztucznój or­
dynacji wyborczój, nie popiera słusznych żądań pro- ■ 
dukcyjnój pracy, zgromadzenie oświadcza się za roz­
szerzeniem prawa udziału w bezpośrednich wyborach 
na wszystkich opodatkowanych. Dalój zgromadzeni u 
ważają uregulowanie stosunków drobnego handlu za 
kwestję naglącą, a w końcu oświadczają się za rewizja 
ustawy konkursowój, aby zapobieżono nierzetelnym 
bankructwom.

Wszystkie te rezolucje przyjęto prawie jednomy­
ślnie. Charakterystycznóm jest, że na wiecu tym tak 
licznym były wpriwdzie różne narodowości, lecz prze­
ważnie Niemcy; dlatego przybyło tam także wielu cen­
tralistycznych posłów, ale nie udało się im opanować 
zgromadzenia, które chcieli popchnąć do demonstracji 
przeciw rządowi. Owszem wsrod hucznych oklasków 
podnosili mówcy kilkakroć, że wszyscy przemysłowcy 
austrjaccy, mimo różnicy narodowości, na jednym wspól­
nym stoją gruncie i interesa ich są jednakowe. A gdy 
od czeskich korpor icyj odczytano telegramy po czesku 
ułożone, właśnie dlatego hucznemi przyjmowano je o- 
klaskami, na dowód, że niemieccy rzemieślnicy nie są 
przeciwni innym narodowościom jak centraliści Obeeni 
centralistyczni posłowie i zawzięci teutoni, jak Schö­
nerer, Ftirnkranz itp. musicli podczas tego milczeć. 
Cały przebieg wiecu tego był więc okropną klęską 
dla centralistów.

Nie obyło się jednak bez innój demonstracji prze­
ciwko zjazdowi rękodzielniczemu. Na innóm miejscu w 
restauracji Zobla zebrało się około 800 robotników z 
różnych zawodów. Tu sypały się mowy: że zjazd rę­
kodzielniczy nic ma prawa dyskutować o robotnikach 
gdyż propaguje reakcję i powrót do przeżytych cechów.’ 
Wypowiedziano nawet, że trzeba życzyć, by tylko 
wielki fabryczny przemysł istniał, aby drobny prze­
mysł upadł, bo wtedy drobni przemysłowcy powiększy­
liby szeregi socjalistów. W ogóle ta demonstracja ro­
botnicza miała charakter socjalistyczny i zakończyła 
się rozpędzeniem przez policję. — Widzimy tu, jak 
różne są zdania między robotnikami socjalistycznemi 
a rzemieślnikami w ogóle. __

Jura i Jánek.
Jánek. Sakulencko mi żól, żech też nie mógł pc- 

dziwać się na ten rajchsrat we Wiedniu, alech ród, że 
zaś jest, bo i Haze zaś odjechńł.
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Szanownych Czytelników, którzy jeszcze ”alłei^j,Preed' 
piały nie uiścili, prosimy o spieszne nadesłanie takowej.

Jura. Czemuż cię to tak cieszy ł
Jánek. Bo jak on tu jest, ta zawsze pokazują się 

w Sylezyji te niepolityczne listy albo uliczne szpa-

^Jura. A ty myślisz, że to nie politycznie, albo po 
grubiańsku, tak wymyślać.

Jánek. Nie wiem, co się bai Prochasce zrobiło, że 
z ta grubijańskościa się oswoił ; bo o nájemnikach jego 
nie mówię. , ..

Jura. Nie wiem też, czy to na scliwál Hazemu 
robi, kiedy tu jest? .

Jánek. To myślę nie, bo go wżdycki chwAli i 
broni, jako i w teraźniejszych wyborach na senjora. 
Dyć polskich ewangielików przezywá palącemi ostro­
gami i fanatykami, że nie dali Hazemu głosów ; prawi, 
że agitowali przeciw niemu z politycznych i narodo­
wych przyczyn, i zwiedli nawet jeden czysto niemiecki 
zbór aż za Opawą. .

Jura. To jest łeż, bo gdyby byli Polácy agito­
wali, to widać, żeby byli isto dostali pewna większość 
na swojego kandydata. A potém, czy to tylko Niemiec 
má być seniorem, a jeszcze taki jako Hazt ? dyć on 
właśnie jest największym fanatykiem narodowym, ale 
niemieckim. .

Jánek. Wiem, że polskim ewangiehkom i nawet 
niemieckim szło tylko o seniora, coby dbát więcćj o 
ich kościelne sprawy, bo Haze nadewszystko zajmuje 
się polityka, a zwłaszcza agilacyją przeciw narodowo­
ści polskiéj', dyć go i we Wiedniu nazywają polako­
żercą, i policyji wiedeńskiej wiadomo, że przyszedł na 
Śląsko, aby tu zgwátció narodowość polską.

Jura. To się mu nie udá, i aby mu nie szło, jako 
temu Rotszyldowi w Paryżu.

Jánek. Cóż temu się stało? ,
x Jura. Jako Haze chce, żeby na Śląsku tylko niem­
czyzna się szerzyła, a polszczyzna jéj ustępowała, tak 
Rotszyld paryski chcińł, żeby tylko jogo żydowski ka­
pitał panowńł we wszystkich bankach, a chrzcscianski 
kapitál ustąpił. Podkopowál chrześciańskich kapitali­
stów, ale ci' się zebrali, na ich czele stanął bankier 
Bonto i przesadził go. Rotszyld w téj walce stracił 80 
milijonów i poderżnął sobie gardło.

Jánek. To temu bezmała i u nas już lepiéj z pie 
niędzmi, bo przybyły chrześeiańskie kapitály do Au- 
Btryjljwra. Toć, a jeno chcę to powiedzieć, że ta poh 
tyka Hazego glupiá, inoże tylko ewangielikom uszko - 
dzić, — bo jak nie inaczćj, to katolicy sami będą bro­
nić narodowości polskiéj, kiedy ich i Papież w miłości 
narodowéj utwierdził, — Haze u nich nic me poradzi, 
a ewangielików też nie przekabáci na Niemców.

Jánek. No tak, tak.____________________ —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Delegacje współ no za­

kończyły w zeszły piątek swe prace, porozumiawszy 
się ostatecznie co do niektórych różnic. Ministrowie 
Szlavy i Bylandt wyrazili obom delegacjom podzięko­
wanie cesarskie za okazaną ufność. .

— Rada państwa. D. 18 bm. prezes bmolka 
źagajajac posiedzenie, wyraził prośbę o upoważnienie 
Izby do złożenia życzeń Cesarzowój JMci z okoliczno­
ści imienin. Izba z entuzjastyczném brawo udzieliła tou- 
poważnienie. Rząd zażądał kredytu dodatkowego 750.000 

złr. na wykupienie lenna Wrany w Dalmacji, i złożył 
projekt o kasach pocztowych. Załatwiono w pierwszém 
czytaniu traktat handlowy z Serbją. Nastąpiło pierwsze 
czytanie projektu nowego kodeksu karnego, przyczém 
minister Prażak dał pogląd na historję tego projektu i 
prosił o przyspieszenie obrad nad nim. Potem odbyły 
się różne wybory. Podczas wyboru członka do komisji, 
która ma roztrząsać wniosek Hohenwarta o kompe­
tencji Izby do orzekania o ważnośoi wyborów posel­
skich, lewica opuściła salę. Pozostali jednak Coromm, 
Zschok, Dubsky, Wittmann i Kronawetter. — Na po 
siedzeniu 23 bm. lewica wniosła interpelację : z jakich 
pobudek pozwolono bankowi krajów koronnych wyda­
wać nowe akcje przed zupełną wpłatą dawniejszych. 
Komisja dla dróg wodnych złożyła sprawozdanie o 
wniosku połączenia Dunaju z Odrą za pomocą kanału, 
nad czém wywiazała się obszerniejsza debata. Potém 
nastapiła rozprawa o opodatkowaniu win sztucznych. —

Izba pańska miała posiedzenie w czwartek zeszłe­
go tygodnia, na którém uchwaliła trzy ważne ustawy : 
względem komasacji gruntów, zaokrąglenia lasów i po­
działu gruntów wspólnych. Nowy arcybiskup Gangl- 
bauer przybywszy pierwszy raz na posiedzenie, zajął 
miejsce na prawicy; lubo jego poprzednicy zasiadali 
między centralistami.

— Centralise! w radzie państwa dotychczas dzie­
lili się na dwa kluby, liberalny i postępowy, z kilko­
ma odcieniami. W sobotę oba kluby odbył, naradę i 
postanowiły połączyć się w jedno stronnictwo pod na­
zwa „zjednoczona lewica.“ Każdy członek musi głoso­
wać według uchwały klubu, a Ltoby przeciwnie gło­
sował, uważany będzie za występującego. Progi am 
„zjednoezonéj lewicy“ zawiera te słowa: „że teraźniej­
sza polityka rządu naraża na szwank jedność państwa, 
liberalne i cywilizacyjne instytucje, oraz narodowe in- 
teresa Niemców, przeto podpisani dla ochrony tych za­
grożonych państwowych i narodowych interesów, a 
przedewszystkiém dla zwalczania obecné) polityki rzą­
du łacza się w klub parlamentarny pn. „zjednoczonej 
lewicy“ Aż śmiech bierze, czytając ten frazes, oraz 
zarzut czyniony rządowi. Dziwić się można, że Herbaty 
i Tomaszczuki nie zdobyły się na cos mędrszego. 
Kilku znakomitych posłów, którzy dawniéj liczyli się 
do centralistów, jak hr. Coromm, Walterskirchcn, 
Zschok i inni odmówili dlatego przystąpienia do zje­
dnoezonéj lewicy. Inni, którzy przystąpili, oświadczyli 
jednak, że mogą znowu wystąpić. Pewnie trudno bę 
dzie o jedność w tak odnowionéj lewicy. —

Tak zwane „stronnictwo prawa pod przewodnic­
twem hr. Hohenwarta, tymczasem rozdzieliło się na 
dwa kluby. Odłączyła się od niego część posłów ty­
rolskich, rakuskich i styryjskich, i ukonstytuowała Dię 
pod nazwa „klub centrum,“ wybrawszy przewodniczą­
cym księcia Alfreda Liechtensteina, a jego zastępcą 
dra Lienbachera. Za powód podają ci posłowie, iż w 
klubie Hohenwarta byli tamowani, a osobno będą le­
piéj mogli działać dla spraw, które za najwyższe uwa- 
żaja, i będą mogli także bezpośrednio z ministerstwem 
traktować. Jednakowoż przyrzekają om zachować sojusz 
z innemi klubami prawicy, i jak dotąd obstawać za 
zupelném równouprawnieniem wszystkich narodowości 
oraz za dalszym rozwojem w duchu autonomicznym, _a 
przedewszystkiém opierać się powrotowi systemu lewi­
cy — Zdaje się, że pochowanie wniosku Lienbachera, 
było głównym powodem téj secesji. Centralisa me bar­
dzo sa zadowoleni z tego faktu. Albowiem do nowego 
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klubu należą sami tylko Niemcy, i mogą z calém pra­
wem jako czyści Niemcy występować przeciw teutoni- 
cznéj lewicy. - -

— NPan mianował kilkunastu nowych członków 
Izby pańskićj rady państwa. Między temi z Galicji są: 
hr. Henryk Wodzicki i profesor uniwersytetu lwow­
skiego Antoni Małecki ; daléj hr. Ryszard Belcredi, hr. 
Otokar Czernin, opat ks. Ginter Kaliwoda itd. _ ’

Hr. Kalnoky dotychczasowy poseł austrjacki 
w Petersburgu mianowany został ministrem spraw za­
granicznych, na miejsce br. Haymerlego. D. 21 bm. 
złożył przysięgę w ręce cesarza. Złożył on także wi­
zytę hr. Taaffemuj obaj rozmawiali cała godzinę i o- 
kazała się między nimi zupełna zgodność zapatrywań. 
— Hr. Kalnoky wyjeżdża jeszcze do Petersburga, dla 
pożegnania cara Aleksandra. —

Prusy i Niemce. Parlament niemiecki został o- 
twarty zeszłego czwartku, ale nie przez cesarza oso­
biście, tylko z jego polecenja przez kanclerza ks. Bis- 
marka. W mowie t-onowéj odczytanéj przez Bis­
mark», powiedziano: Skarb Rzeszy niemieckićj znaj­
duje się w bardzo dobrym stanie, bo podatki z wszyst­
kich krajów niemieckich, głównie od czasu zaprowa­
dzenia ceł, coraz obficićj wpływają. Wolne miasto 
Hamburg będzie przyłączone do Rzeszy i w ten spo­
sób zjednoczenie Niemiec zupełnie dokonane. Już w 
lutym tego roku oświadczono, że socjalizmu nie zata­
muje się samemi karami, ale że trzeba polepszyć byt 
ludu, aby w nędzę nie popadał i do socjalizmu się nie 
garnął. Będzie się więc rząd znowu starał o to, aby 
odpowiednie prawa przeprowadzić, mianowicie prawo 
zabezpieczające robotnikowi fabrycznemu jakieś utrzy­
manie na przypadek kalectwa lub innego nieszczęścia. 
Będzie się starał o urządzenie rękodzielniczych kas dla 
chorych, daléj kas dla robotników fabrycznych, którzy 
już to dla starości, już z innych powodów nie mogą 
pracować na swe utrzymanie. Będzie też rząd popierał 
stowarzyszenia korporacyjne, powstające pod kontrola 
rządu. Daléj będzie się rząd starał,' ażeby dochody 
Rzeszy zwiększyć przez podatki pośrednie, a równo­
cześnie ażeby uciążliwe podatki bezpośrednie zmniej­
szyć. Chodziłoby głównie o ulżenie gminom w poda­
tkach na ubóstwo i na szkoły, daléj w podatkach grun­
towym i klasycznym. Najlepszym sposobem, byłoby 
zaprowadzenie monopolu tabacznego, to jest skasowa­
nie wszelkich fabryk cygar i tabaki, prowadzonych 
przez prywatnych, a przejęcie caléj tćj fabrykacji na 
rachunek rządu. Tak robią inne narody i okazuje się 
to bardzo praktyezném. Również należałoby zaprowa­
dzić większy podatek na trunki. Rządowi nie chodzi 
przy tém tylko o to, ażeby więcćj pieniędzy zgarnać 
do skarbu, ale o to. żeby rzeszy niemieckićj zapewnić 
na przyszłość stałe dochody. Co się tyozy polityki za- 
granicznćj, to nigdy jeszcze Niemce nie były w takiej 
zgodzie z sąsiadami, jak w obecnym roku. Cesarz zje­
chał się w Gasteinie z cesarzem austrjackim i królem 
włoskim, a w Gdańsku z carem rosyjskim. Z obu są­
siadami łączy Niemce przyjaźń, i pokój dla Europy 
jest zapewniony. —

— O ks. Bismarku znajdujemy półurzędowy ko­
munikat w Nordd. allg- Ztg.: „ňe kanclerz ani pisemnie, 
ani ustnie nie zaniósł podania do JCMci o dymisję, 
ale tylko prosił o upoważnienie do rozpoczęcia roko- i 
wari z obu stronami względem przewidywanej wię­
kszości katolicko-liberahiéj w parlamencie. — Gaz. Ko­
tońska mówi zaś, że „kanclerz otrzymał od Cesarza u-

poważnienie do rokowania w celu utworzenia większo­
ści rządowćj z konserwatystami, z centrum i z wielką 
partją liberalną, dla wybadania, pod jakieini warun­
kami zechcą wejść do rządu. Stać się to jednak może 
dopiero po przekonaniu się o podziale nowéj Izby 

I na stronnictwa, co się objawi w pierwszych głosowa­
niach. Zresztą, sesja parlamentu do Bożego Narodzenia 
poświęconą będzie sprawom bieżącym i budżetowi, a 
dopiero po Nowym roku przyjdą na stół kwestje za­
sadnicze. —

Germania oblicza stosunek stronnictw, z któremi 
Bismark może układać się : Prawica wynosi wraz z 
luźnymi konserwatystami 81, centrum 110, razem ža­
tém 191 głosów. Z drugiéj zaś strony są narodowo-li- 
beralni z kilkoma luźnymi 46, secesjonisci 44, postę­
powcy 59, razem 149. Z drobnych frakcyj, 18 Po­
laków i 15 posłów alzackich głosować będzie pewnie 
za reformą, a choćby z liberałami trzymało 9 demo­
kratów, 13 socjalistów i 2 Duńczyków, nie przeważa 
oni koalicji 191 głosów. Z wielka partją liberalną kan­
clerz przeto iść nie może. —

Wybór prezesa i wiceprezesów parlamentu odbył 
się w sobotę, i wypadł tak, jak się umówiły konser­
watywna prawica i centrum. Prezesem wybrany został 
Lewetzów z partji konserwatywnej, pierwszym wice­
prezesem br. Frankenstein z centrum ; za drugiego wi­
ceprezesa wybrano najprzód Bendę z partji liberalnćj, 
a gdy ten nie przyjął, wybrany został Ackermann, 
konserwatysta. — W tym wyborze okazało się, że kon­
serwatyści w połączeniu z centrum rozporządzali 197 
głosami na 342 głosujących, gdy przeciwnie liberalne 
kluby liczą około 140 głosów, Polacy i Alzaczycy gło­
sowali także z prawicą konserwatywna i centrum. —

Rosja.. Społeczeństwo rosyjskie ma się niebawem 
zamienić w zgraję szpiegów. Donoszą bowiem z Pe­
tersburga, że zawięzuje się tam stowarzyszenie po 1 na­
zwą „swiętćj ligi,“ które ma działać przeciw nihiilsty- 
cznéj konspiracji. Stowarzyszenie to ukończyło już 
swoją organizację. Utworzona liga zakreśliła sobie jako 
zadanie, dążyć wszelkiemi środkami do wykrycia wszyst­
kich osób, które należą do nihilistów, lub mają do nich 
sympatję. Członkowie „świętćj ligi“ rekrutują się ze 
wszystkich klas społecznych, począwszy od tych warstw, 
które zostają najbliżćj tronu, aż na dół do najdrobniej­
szego przemysłowca. Związek jest tajny a członkowie 
poznają się wzajemnie po pewnych znakach. Każdy 
musi złożyć przyrzeczenie w następującćj rocie: „Przyj­
muję wezwanie przystąpienia do Związku w celu o- 
brony uświęconćj osoby J. M. Cesarza i zobowiązuję 
się moim podpisem, wykonać wszelki rozkaz, jaki mi 
będzie dany i wykonać wszelkie moje obowiązki w 
sposób godny lojalnego i wiernego poddanego Cara 
rosyjskiego.“ —

— Wyszedł nowy numer rewolucyjnego dziennika 
Narodnoj Woli. Na wstępie jest artykuł o śmierci 
prezydenta amerykańskiego Garfielda. W artykule tym 
rosyjscy rewolucjoniści potępiają zamach wykonany na 
Garfielda, gdyż w. Ameryce, gdzie jest wolność, zabój­
stwo polityczne nie powinno być środkiem walki. Da- 
léj jest krytyka gospodarki rosyjskiéj i finansów. Je­
dnakże komitet rewolucyjny, który dawniéj bezwzglę­
dnie lżył cara, teraz stara się go uniewinnić, że od lat 
dziecinnych otaczają go nikczemnicy. Potćm następują 
liczne korespondencje. _

— Z Petersburga donoszą, że oficer marynarki 
Suchanow, nauczyciel Kibalczyca i właściwy podobno 
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wynalazca bomb nihilistycznycb, został powieszony po 
cichu w obrębie Petropawłowsk iéj twierdzy. —-

— Z Odesy wypędzają Rosjanie wszystkich, ży­
dów, którzy tam bawią dopiero od pół roku. Tylko 
tym wolno zostać, którzy od kilku lat mają stały han­
del lub warsztat. —

Rzym. Na konsystorzu 18 bm. papież prekonizo- 
wał nowego patrjarchę na Indje zachodnio, nowego 
arcybiskupa w śerajewie, a następnie między innymi 
biskupów w Mostarze, Trewirze i Fuldzie. —

Francja. Gabinet Gambetty przyjęto w wielu, po­
litycznych kołach Europy z wielkićm niezadowoleniem. 
Sfery konserwatywne, dążące do utrzymania między, 
narodowego status quo, obawiają się zbyt, beztreściowej 
kompozycji tego gabinetu. I rzeczywiście gabinet ten 
nie mieści w swćm łonie ani jednój wybitnój postaci 
z politycznego świata francuskiego. Zrazu mieli w skład 
jego wejść ludzie o jasnych programach i wyrobionych 
zdaniach, jak Leou Say, Ferry, Faidherbe itd., sło­
wem charaktery wyrobione, gotowe stawiać opozycję 
awanturniczym zapędom namiętnego wodza. Tymcza­
sem w miejsce nich powchodzili ludzie, których całą 
zaletą jest to, że ślepo wierzą w Gambettę i gotowi są 
iść za každém jego skinieniem. Przeto też ten gabinet, 
który się zresztą mozolnie zrodził, nazwano już w 1 a- 
ryżu „gabinetem mameluków.“ — .

W parlamencie francuskim przyjęty został gabi­
net Gambetty dość zimno. W senacie nie dano wcale 
oklasków Cazotowi, gdy skończył czytanie, programu 
Gambetty. W izbie deputowanych oklaski nie były 
podobno wcale tak hucznej jak donosiły depesze. I na­
miętne rzucanie się Gambetty podczas nastçpn.éj . dy­
skusji, miały sprawić jak najgorsze wrażenie. Widziano, 
że Gambetta jest rozdrażniony, zły, iż Izba nie padla 
plackiem przed nim, i ubolewano nad brakiem zimnej 
krwi u człowieka, który stojąc na czele rządu, powi­
nien ją przede ..szystkiém posiadać. —

— Anarchiści swobodnie propagują we Francji 
powrót do komuny. Na zebraniu w niedzielę wiodła 
rej Ludwika Michel i Emil Gauthier ; zalecano niszczę 
nie wszelkich zabytków monarchizmu, jak budowli pu­
blicznych, galeryj, bibliotek, kościołów, i ogłoszono 
także Gambettę i ministrów za wyjętych zpod prawa. 
W Marsylji rozlepiano plakaty z podpisem „komitetu 
rewolucyjnego wykonawczego.“ — ...

— Wojska francuskie w Tunisie ścigają ciągle 
powstańców ku południowi. W północnćj części Tu­
nisu bezpieczeństwo już jest przywrócone ; krajowcy 
wracają do swych siedzib. —

Rozmaitości.
— Biskup krakowski ks. Dunajewski wyjechał w sobotę 

do Rzymu w sprawach djecezjalnych, i zabawi tam kilka tygodni.
— Stowarzyszenie rękodzielników „Zgoda“ zawiązało się 

w Krakowie w dniu 18 bm. Na pierwszćm zebraniu przystąpiło 
doń około stu członków, i za.ząd wzywa do dalszych wpisów. Pre­
zesem jest T. Chęciński, sekretarzem Wasilkowski. —

— Z Tamowa. Wybór posła do rady państwa z kurji wło­
ściańskiej powiatów Tarnowskiego, Dąbrowskiego i Pilzeńskiego 
(w miejsce zmarł ego ks. Marlusiewicza) odbędzie się 29 bm. Wy­
brani z tych powiatów delegaci zjechali się 12 bm. w Tarnowie i 
przeważną większością postanowili polecić wybór hr. Jana Stadni­
ckiego za posła. —

— Namiestnictwo lwowskie przesłało do ministerstwa pro­
jekt regulacji rzek galicyjskich, a mianowicie: Wisły, Dniestru, 
Dunajca, Sanu i Wisłoki. Koszta obliczone na 9,700.000 złr. Czas

miało się

Zarazem areszto- 
obcowały,

regulacji rzek rozłożony do lal 15. Rocznćj dotacji ma rząd żądać 
od parlamentu przeszło pół miljona złr. =

Dalój donoszą ze Lwowa, że grupa finansowa wiedeńska pra­
cuje obecnie nad projektem założenia „Lloyda dla Galicji,“ klO> y 
z poparciem ze strony państwa i z funduszów krajowych zająć się 
ma uspławnieniem Wisły, Dniestru i Sanu, aby tym sposobem u- 
tworzyć komunikację wodn, w Galicji. Znaczna ilość osób wpły­
wowych i bogatych, zwłaszcza Polaków zapewniła juz współudział 
swój i pomoc w tćm przedsiębiorstwie. We Lwow.e utworzył się 
już nawet komitet, który w ciągu miesiąca listopada konferować 
ma z powyższą grupą finansową z Wiednia w przedmiocie sposo- 
bów najrychlejszego wykonania projektu. ogóle w >a i(ji «po 
strzegąc się daje niezmierny ruch na polu podniesienia przemysłu, 
handlu i dobrobytu ekonomicznego kraju. —

— W nocy 17 bm. popełniono we Lwowie przy ulicy Cho- 
rążczyznie morderstwo na szynkarzu izraelicie, Korkesie, którego 
szynk potem zrabowano, oraz żonę i córkę jego zraniono śmier­
telnie, iż nie zdołały złożyć zeznań co do sprawców. Sprawcy 
znikli. Policja śledząc kilka dni, aresztowała podejrzanego, żołnie­
rza Szymona Huńkę, który dozorował właśnie z koszar, 1 podobno 
znaleziono na ubiorze jego wytarte ślady krwi. Zsrsze- «"«zto- 
wnno dwa inne indywidua, które z nim w tym czasie 
mianowicie niejakiego Bronisława Winnickiego pisarza pokątnego. 
- Zamordowany Korkes utrzymywał w swym szynku szulermę i 
sam lubił grywać w karty o pieniądze W kasie jego miało się 
znajdować około 500 złr., które mu zabrano. Przed sędzią ślcd 
czym lluńka nic nie ch e zeznać, a o mniemanych siadach kiwi 
na jego odzieniu i o zamordowaniu żyda wyrażał się lekc« waz—o 
Jak następnie donoszą, żołnierz lluńka i spółareszlowain nie oka­
zują się podejrzanymi. - Żona i córka Korkes« mają się juz zna­
cznie lepiej. — .. .

— Sarah Bernhard, słyuna aktorka paryska, bawiła w tjc 
dniach we Wiedniu i w Peszcie, gdzie zbierała oklaski i wawrz« 
ny wraz z dobrą zapłatą, « 18 bm. przybyła do Lwswa. 1 ubli- 
czność lwowska zachwycała się nią, i Sarah Bernhard jest po­
dobno więcej zadowoloną ze Lwowa niż z Pesztu. Żydzi lwowscy 
nawet naprzód pozakupywali wszystkie bilety do teatru, a j je 
nolćm drogo sprzedawać, lecz zawiedli się, gdy dyrekcja tea n 
miała w rezerwie bilety. - Ze Lwowa udała się słynna artystka 

do Jhss. — . , a j , .
— Hrabina nauczycielką. W Łut tycach (pow. Zydaczów) 

objęła hrabina z Gołuehowskicll łosiowa, córka byłego namie­
stnika a wdowa po staroście i pošle atanisł.iwowskun, bezpłatną 
posadę nauczycielki w szkółce wiejskiej, gdzi« uczy codziennie 
przez ! godziny dziewcząt robót ręcznych i spełnia te dobrowolne 
obowiązki z prawdziwćin zaparciem się i uznaniem wtydz szkolnych.

- Jan Karłowicz, znany pod pseudonimem Białego Janka, 
członek Rządu Narodowego z r. 1863, « ostatniemi .cąasy właści­
ciel Snopkowa pod Lwowem, umarł 14 hm. w San Remo we o- 
szech, gdzie przebywał dla poratowania zdi^wia. —

- Hr. Gustaw Kalnoky, bar. Köröspatak, nowomiano- 
wany austr. minister spraw zagranicznych, należy do starszćj hnji 
inorawskićj domu Kalnoky, którego młodsza linja posiada majątek 
w Węgrzech i Siedmiogrodzie. Liczy on lal 49, jest szainbelaiiem 
cesarskim i dymisjonowanym jenerał-majorem, od lat 27 służy w 
dyplomacji. Był sekretarzem poselstw w Monachium i Berlin.«, na­
stępnie w Londynie. W r. 1868 mianowany rud. ą Icgacyjnym, w 
r 1871, jako poseł nadzwyczajny sprawował poselstwo w Rzymie 
Za powrotem zlamląd był jakiś czas w stanie rozporządza nosci, a 
w r. 1874 mianowany posłem nadzwyczajnym w Kopenhadze. I »d 
nieobecność bar. Langeuana zastępował go w Petersburgu, a w r. 
1880 został tajnym radcą i rzeczywistym postem w Petersburgu.

— Odbudowanie wiedeńskiego Burgu rozpoczme się na 
przyszłą wiosnę według planów Sempera. —

__ Pociąg pospieszny idący z Pesztu do ie ma 
wieczór wykoleił się i wywrócił koło Lassee. Na wielkie szczę 
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scie tylko maszynista i trzej podróżni w tym wypadku zostali ra- 
nie ni. —

— Z Pszczyny donosi „Katolik“: 1’nii Miarka przybył tu, 
aby przepędzić 2'/, miesiąca we więzieniu. Sąd w Lipsku potwier­
dził wyrok pierwszój instancji jak iq j„ż o ténl rioniósł „Katolik - 
Głównym zarzutem było, że p. Miarka me wydawał „Poradniku“ 
od czasu uwięzienia, choć prenumeratę dostał naprzód z kasy „To­
warzystwa włościańskiego.“ Sąd nie przyjął świadectw na to” że 
„Poradnik wy« hodził jeszcze po uwięzieniu i że p. Miarka miał 
prawo wziąć z kasy abonament. —

— Pomnik Bohdana Chmielnickiego, z rozporządzenia 
rządu rosyjskiego, ma być postawiony w Kijowie. Dla pociechy 
Moskali, a dln upokorzenia Polaków, hetman ten zbuntowanych 
przeciw Polsce Kozaków wyobrníony jest na koniu, który kopytami 
tiatuje: katolickiego księdza w sutannie, polskiego szlachcica w 
kontuszu i żyda w jarmułce. - Ale moskiewski artysta powinien 
był dodać, że Chmielnicki płakał, gdy Kozaków zaprzedał Moskwie 
i zdradził Polskę. —

- Z pałacu carskiego. „Daily Tel.“ podnje: W urzędo­
wych kołach rosyjskich wywołały wielkie przerażenie aresztowa­
nia kilku służących pałacowych w Galczynie. Aresztowania te jak 
mówią, spowodował odkryty spisek wysadzenia pałacu carskiego 
w p iwiotrze. Hzeiz tę trzymają w wielkićj tajemnicy, wychodzą 
jednuk na juw następujące fakta. Zachowanie się jednego z służą­
cych dworskich wzbudziło podejrzenie w wyższym urzędniku. Je­
dnak służący odwołując się nu swoją długoletnią służbę, zaręczał 
że jest niewinnym i me ma żadnego udziału w zbrodniczy, h za­
machach. Polecono zatem zręcznemu ajentowi policyjnemu czuwać 
na ' Jt o krokami i ten doniósł, że podejrzany służący podczas 
perjodycznych swych wycieczek do stolicy obcuje z osobami, ma- 
jącemi złą notę w policji. W końcu powiodło się ajentowi | ozy- 
skać zaufanie lego człowieku i wydobyć od niego nazwiska kilku 
zajętych w pałacu ludzi, którzy gotowi działać, gdy chwila nadej­
dzie. Ludzie ci są teraz aresztowani, i spodziewają się, że niebez­
pieczeństwo zosluło przez to usunięte. —

Bomba-kawior. Wiadomo, iż przez czas niejaki policmaj­
strem petersburskim był jenerał Baranow. Człowiek len aż do 
sm.eszności posunął swą gorliwą troskliwość w czuwaniu nad za- 
grożonćm widoczne życiem cara, jak to wypływa z. następującego 
zdarzenia. Pewien kupiec z Astra« hanu, przybywszy do Petersburga 
z dej utacją do cara z powodu mordu cara Aleksandra II., zaczął 
odwiedzać licznych znajomych, przyczćm tajni ajenci jenerała Bu­
ranowa dostrzegli, że ile razy wyjeżdżał z hotelu, zawsze brał ze 
sobą zawiniątko, w klórćiu mieściło się jednu lub kilku pudełek 
blaszanych. Doniesiono więc o tćin oherpoliemajslrowi. _ Co' 
krzyknął Baranów, puszki blaszane... okrągłe... niezawodnie bomby 
systemu Kibalczyea! - (Kibalezye, jak wiadomo, został za udział 
w morderstwie cara wraz z innymi powieszony ) Zaczęto tedy gor­
liwie śledzić podejrzanego, a kiedy się dowiedziano, iż wybiera 
się do Gulczyny (rezydencji cara w pobliżu Petersburga), natych­
miast wysłano tam telegram Rowy zamach!! — Można sobie wy­
obrazić popłoch zląd powstały pomiędzy przj boczną strażą Jego 
Carskiej Mosul. Astrachański ów kupiec tymczasem, nic złego nie 
przeczuwając, nujspokojniój jechał sobie pociągiem do Gulczyny, 
gdzie przybywszy, wziął sobie dorożkę i kazał jechać prosto do 
pałacu carskiego. Dłużćj już czekać nie można było — wszak ży­
cie cara wisiuło tu tylko na włosku: bomby! huk! _  i znowu
spełniłaby się straszna katastrofa ! Przytrzymano tedy podejrzanego 
kupca. Powiadają, że na widok zawiniątka z puszkami blaszauemi 
książę Woroncow-Daszkow, naczelnik straży przybocznćj cara, u- 
ciekł aż na czwarte piętro, poukrywali się także inni oficerowie 
tyłku jeden z nich oświadczył, iż otworzy niebezpieczne puszki. 
I cóż znaleziono po wielce ostrožném zdjęciu pokrywek? Oto za­
wierały one — smaczny, ziarnisty kawior astrachański! — a przy­
wiózł go kupiec w darze swym znajomym. —

— Emigracja. Do Ameryki przez Hamburg wyemigrowało 

w tym roku z końcem października 109,964 osób, podczas gdy 
przeszłego roku o tym samym czasie wyszło tylko 60,392 osób. 
Ostatni parowiec, który wypłynął w październiku br. do Ameryki 
miał na swym pokładzie 1423 emigrantów, największą liczbę, jaka 
kiedykolwiek na niemieckim statku do Ameryki wypłynęła. Przez 
Bremen wyszło do Ameryki w pierwszych dziesięciu miesiącach 
br. 82.828 poddanych państwa niemieckiego, podczas gdy przeszłego 
roku do tego czasn wyemigrowało tą drogą tylko 39.762 osób. —

— Trzęsienie ziemi dało się uczuć w piątek w nocy w wielu 
miastach nad Renem, jak w Kolonji, Bonu, Elberfeld. _

— Wędrówka igły. Ciekawy opis wędrówki igły po ciele 
ludzkiém nadsyła Wickowi warsz. jeden z jego prenumeratorów, 
zaręczając za autentyczność wypadku. Pannie K. weszła przypad­
kiem igła poniżćj ucha w szyję, tak głęboko, że wyjąć ją bez o- 
peracji było niepodobieństwem, a obawiając się operacji, zanie­
chano takowćj. Po paru tygodniach, w przypadkowćm naciśnięciu 
ramienia, panna K. uczuła w iiićm kłucie, co dało poznać, że ija 
opuściła się niżćj. Od tego czasu igła nie dawała o sobie znać ani 
kłóciem ani boleni i dlatego też wcale Bię nią nie zajmowano. Ale 
panna K. nie mająca nigdy przedtem do czynienia z nerwowemi 
dolegliwościami, uczuła się zdenerwowaną tak, że prawie bezu­
stannie mdlała; doktorzy zmuszeni byli wynajdywać coraz silniej­
sze środki cucenia. Tak mę. tyła się panna K. z mnłemi przerwami 
pół roku. Nareszcie stopniowo coraz rzadzićj mdlała, a kilka ty­
godni temu przy zgięciu nogi uczuła silne kłucie w kolanie; przy 
naciśnięciu wyszła owa igła. - Od lego czasu p. K. nie zemdlała 
ani razu, co naprowadza na wniosek, że igła była powodem cicr 
pień. Każdy ciekawy wiedzieć, co mówi nauka ? __

Z Cieszyna.
W poniedziałek dnia 28 bm. odbędzie się posiedzenie 

wydziału „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra.“ — Członkom Dzie­
dzictwa podajemy równocześnie do wiadomości, że dnia 17. gru­
dnia o godzinie 2 po południu odbędzie się walne roczne zgroma- 
dzenie tegoż towarzystwa. —

— U'' sprawie biskupstwa wrocławskiego Słychać, że mię­
dzy rządem pruskim a austrjackim naprawdę toczą się rokowania 
o uregulowanie granic djecezji wrocławskićj. Część Śląska auslrja- 
ckiego należy do djecezji wrocławskićj, będącćj pod rządem pru­
skim. Natomiast części arcybiskupslwa ołomunieckiego i prazkiego 
należą do pruskiego Śląska. Myślano już nieraz o wymianie, ale 
zachodzą różne trudności. Jedną z takich trudności jest, iż wielkie 
dobra biskupstwa wrocławskiego znajdują się w austrjackim Śląsku 
(Johannesberg.) Duchowieństwo austrjucko-śląskie życzy sobie także 
pewnych zmian, lecz po części obawia się zamierzonego podziału.
Niedawno dziekani śląscy odbyli z tego powodu naradę w Cieszy­
nie, i jak się dowiadujemy, postanowili odradzać pod. iał djecezji 
wrocławskiej, a żądać tylko, żeby w austrjackićj części mianowana 
zoslała odpowiedna liczba kanoników, mających głos w kapitule 
i żeby Jeneralny Wikarjusz cieszyński podwyższonym został na bi­
skupa sufragana. Depuliicja ma te życzenia przedłożyć w Wiedniu 
— Obok tych życzeń, sądzimy, byłoby słusznćm żądanie, ażeby bi 
skupi wrocławscy władali także językiem polskim. —

Ceny na largu w Cieszynie d. 19 listop.: hektolitr nszeniev 
(76 kilo) 9 złr. 30 c.; żyta (69 kilo) 6 złr 15 c . jęczmienia 
(64 kilo) 5 złr 40 c.; „w a (47 kilo) 3 złr. 20 c. - M^sła kilo­
gram — złr. 96 c. — Sana (100 kilo) 2 złr. 40 c
nniiiJÍ"^“ W 'u,e<inU 24 *isloP-: Rcn‘" papier. 77.25.— 77.30; nowa 
papier. 95.--9o 10; srebr. 78.05-78.10 ; renta złota 93.80-93.90; 
— Srebro 100—100. Dukat 5.62-5.63. Marka pruska 58.25—58.30 ; 
Kubel papierowy 1.257,—1.253/ .

Doniesienie piśmiennicze.
Na pamiątkę powstania r. 1830-31, poleca księgarnia K. Łu­

kaszewicza we Lwowie następujące dzieła wydane na korzyść 
wysłużonych obrońców ojczyzny; Historję powstania narodu 
polskiego przeciw Moskwie w r. 1830 przez Fiotra Zbrożka (30 
et., 92 stronnic) ; Życiorysy uczestników powstania listopadowego 
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Towarmtwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie 

stoicarzuszenie aar^estr. z niczotią poręl"!
(w domu „pod złotym wolem*  na 1. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŽTC2KI
dale Towarzystwo O 1% taniej, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje sic procenJod wkładek na oszc. dność do k“P* ‘»łu tak> 
że w nastçpnén. półroczu już od całćj w ten sposób olrzymanćj su- 
my PGXft™Ä«e codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny »-12 przed południem i od godzmy“'U’

przez Hieronima Konaszewskiego b. oficera w. p. (1 zł., 165 sir.); 
Studjum dziejowe Hr. Zamorskiego, zawierające: 1. Pogląd o- 
gólny na działalność narodu po rozbiorze Polski do 1864 r. II. Pię 
tnaście lat bytu Królestwa kongresowego. HI. Powstanie w iku 
1830-31 (2 tomy, 3 złr.) - Z téj samój okoliczności wyszły: Wie- 
czary starego żołnierza, z opowiadań towarzyszy jazdy wołyn- 
skićj spisał E. Be.zeviczy podporucznik b. w. p. (1 złr. 80 <L) 
Polonia poemat br. Nallilza, przekład Konaszewskiego (50 ct.) Ze 
Świata umarłych, napisała Iza (40 ct.)

Jasełka (szopka) oratorjum ludowe w 6 oddziałach, w 
śpiewach i obrazach scenicznych, z kolend. kamyczek i melodyj 
chorału kościelnego polskiego zestawił ks. Leonard Solecki we 
Lwowie - Jest to cenny zbiór, przypominający nam dawne ob­
chody pastuszków, i może być bardzo użyteczny dla przedstawień 

przez młodzież szkolną. — ....
Nowe a piękne czasopismo polskie zaczęło wychodzić w 

Wiedniu pn. „Świat ilustrowany, pismo familijne ku zabawie i 
nauce dla wszystkich stanów.“ Redaktorem głównym jest p. An­
drzej Odrowąż. Pismo to wychodzi zeszytami dwuarknszowemi co Î4 dni Zeszyt kosztuje 15 ct. Ekspedycja i adm.n.stracja jest w 
księgarni nakładowej Zygmunta Bensuigera w Wiedniu, I Mam- 
milianstrasse 3. — ______ .

Z powodu rozwiązania utoeunku dzierżawnego 
są w arcyksiążęcym dworze HERMANICE, 

(poczta Skoczów, telegraficzna stacja Ustroń)
zaraz do sprzedania:

1 para koni do kolasy, kasztanowate wałachy, 4-5 letnie, 16 
nieści wysokie, wybornie do siebie dobrane.

1 5-lctni jasnogniady wałach, 16'/, pięści, do jazdy wprawiony
] 3 letni jasnobrunatny wałach, 15 |>‘ÇSCi 1 , ...2 2-letnie klacze, jedna jasnogniada, druga dereszowala, (rolh

schinunel). 15 pięści. .
2 1-roczne wałachy jasnogniade, 14 pięsc. 2" wysokości.
6 macior dwuletnich, czysléj krwi Yorkshir
1 2 letni kiernoz (kaniec) léj samej rasy-
1 1-letni „ » » » »

10 świń młodych » » » »
20 ^Wszystkie te świnie są” czystego wychowku po zwierzętach 
wprost z Anglji sprowadzonych.

Pisemne zapylanie uprasza się przesyłać pod adresą.
Rudolf Ruff, poczta Skoczów________________

< »« ».*«  aga? L- C193-
Po Annie Hanos z Bransdorf (Chrániče) przeprowadza się 

snadek w podpisanym Sądzie, a ponieważ spadkobiercy jćj nie są 
wiadomi, a małżonek jćj tudz eż syn i dwie córki J5"“«1"“ 
być na Śląsku, podaje się im do wiadomości iz się do 
nego Sądu lub do kuratora masy p. dra Rodryka Alsa adwokata 
w Rzeszowie zgłosić mają. .

Z c. k. Sadu miejsko delegowanego powiatowego 
w Rzeszowie.

Hellera zabawki samogrające

do każdego: Coz piękmejs g „„yjucielowi podarować?
żonce, narzeczony narzeczonej pi yj I J Ł chwile, cieszy 
Upominek taki W10™'"“ ”^X8el« nas swemi wesołemi a pod- 
8iÇ ' ńn y" nasz sweT poważnemi melodjami, rozpędza

y««», s
■"'""‘w.1’iińów re.UuratoTÓw. aíkl.mlków, 
wszelkich innych procedorów^nem^ ^dz'. bawić i
dzić) P"yCJ?rXJzSwwhi Stroń zapewniają, dochody takich przed-

Bbï ř wÄWe± dają się ułalw.e-

skona^Â^^hr^e1^ 

•:ńkUZeł»dnXV»n°'*«'^ m»
Lityj. dworów i domów k ązęeyel., -J-^oX uzyskał pilr- 

niedale z r0I',,a,‘yt ^jejsią zimę urządzone rozdanie prernij ze 
wszą nagrodę. Na lerażn J ą Ç .i(k000 franków, może być 
100 zabawek grających mniejszćj tabakierki gra-
szczególną zachętą, g y J . dzieła samogrającego j

Polecamy każdemu, kto sobie la ą zabaw ç bywają ob(;B 
się udał wprost do fabryki, g yz C^S ezywis|Rci Zaś to są p<- 
fabrykaty za wyrób pana Hellera w rzeczy w
ÎÂÛ drukowane, na, co zważać nateży. Fir-
ma ta nie ma nigdzie indziej składów.----------------------_

Wieniec i Pszczółka*  ‘
Pisemka polityczne ludowe, będące

i Pracy“ wychodzą co drugi czware p dochodzi. Podają one 
tygodnia jedno z nich rąk prenumera Yudu ■ | j nHUk(»wo, daléj 
artykuły tak odnoszące s.ę g listy od prennmera’torôw,
powieści, wiersze, wiadomości sławnych ludzi i rozmaitości.
P|lisy rożnych miejscowość., ^;Ia'ysy 77*  3 złr. (6 marek);
Prenumerata na oba te pisemka wynos tyte
półrocznie 1 złr. 60 cl. (3 m.) kw"X' æiu Wieńca“ i „Pszczółki“ 
P Prócz tego wszyscy prenumeratorow-e „ p JezllSn
otrzymają każdego miesiąca^ bezp a nie «, _  prolluiuer|iiirowiew NakriimeiKie ntajo ł, olrzylll„J1(
„Wieńca“ i „Pszczółki, y« a * 1>nzcz6111 i“ r,,k
bezpłatnie Haleudarz „Wieftc •» ko8zluje 4 złr.
j*«  ‘ — Kalendarz sprzedijo się po 5U c.

18 «-.IW I "I—-?: 1
Lwów, ulica Akademii ka Nr. ».

Ks. Stnuisłuw Sto.|ulowHki,

„Przyjaciel chorych.“
W wydanćni pod îym tytułem przez Richteru ks,?Kar' 

ni^nal/ładową w Li p s k u d z ie ł k u znajdzie melylko 
hory u< vue wskazówki do skutecznego leczenia swego 

cierpteni lecz i zdrowemu podane sa oparte na doświad­
czeniu rady, jak zapobiegać chorobie 1 jak j, w pierwszy n 
zawiązku zwalczać. Broszurkę tę ^“^"g^chek k“^ UnL 
nvtpí-ka księgarnia w Wiedniu — „Karl bOHSCnek R. K. uni 
versitäts-Buchhandlung, Wien I, Śtefansplato 6 - bezp^a- 
tuie i franco, zamawiający n.e ponosi przeto żadnych 
szlów jak tylko 2 kr. na karlę korespondencyjną.

redakto. 1‘. Stalmiu!'*
Drukiem Karol*  VrocLawlti- Wydawca i odpowiedzialny



Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 49.
Cena

K przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c, 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kwartalnie 1 „ 15„ 

bez przesjlki poczlowéj 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

iifiMiiM iniai.
Pismo poświęcone nauce, przemyślewi; zabawie i wiadomościom politycznym.

Za ogłoszenia: 
płaci cię po 10 <mt. oĄ. 

wiersia Arobnago. 
■o kaidoraiowa tunla- 

Mcaanla.

W CIESZYNIE
3 grudnia

Wychodzi oo sobota.-

Sprawa jfflkowa w sejmie Ąstim tejro roku.
Mowa posła ks. Świeżego w sprawie jçzykowéj. (C. d.) 

Najpierwćj podnoszę fakt, że ludność słowiańska 
na Śląsku nie posiada ani jednćj szkoły średnićj. Musi 
ta ludność wprawdzie tak płacić podatki, tak stawiać 
rekruta, jak reszta ludności, ale nie jest jćj wolno 
kształcić i uczyć się w swoim języku ojczystym, do 
oświaty może się ona dostać tylko pobocznemi droga­
mi, które wymagają, że musi każdy nauczyć się do­
piero obcego języka, jeżeli clíce pobierać naukę w gim­
nazjach lub szkołach realnych. Kiedy Niemcy prosta 
drogą mogą zdążać do oświaty, jest ta droga dla Sło 
wian zamknięta i zagrodzona. Możcby się' to jeszcze 
dało jakoś ponosić, gdyby równocześnie w tych szko­
łach nauka języka ojczystego nie była w tak okropny 
sposób zaniedbana, że największa część uczniów opu­
szczająca te szkoły daleko mnićj posiada znajomości 
ojczystego języka, niż wtenczas kiedy w nich uczyć 
się zaczęła. Wprawdzie nauka języka polskiego udziela 
się w tych szkołach, lecz tylko jako przedmiot nieo­
bowiązkowy ; ale każdy znający się na rzeczy wie, że 
takowa nauka nie jest ani połowiczną nauką i nigdy 
nie doprowadzi do tych rezultatów, co nauka obo­
wiązkowa.

Deputacja prosiła w tym względzie ministra, aby 
nauka języka polskiego stała się obowiązkową w oko­
licach polskich, bo w niemieckich niechaj sobie nasi 
niemieccy współmieszkańcy robią co chcą.

Wi m, jaka odpowiedź będzie na to. Odpowiedzą 
mi, że Słowianin musi się uczyć po niemiecku, bo ina- 
czój nie będzie mu świat otwarty. Nie chcę ja zniżać 
znaczenia niemieckiego języka, mianowicie w naszych 
stosunkach ; jednak muszę oraz dodać, że to znaczenie 
i wartość znajomości niemieckiego języka za nadto u 
nas przesadzają. Jeżeli umiem po słowiańsku, to dwie 
trzecie części Europy stają mi otworem, gdy tymcza­
sem z niemieckim językiem przejdę chyba tylko te 
względnie małe kraje, gdzie Niemcy gromadnie mie­
szkają. Nadto nasi ludzie uczeni mają drogę wytkniętą 
więcej do krajów słowiańskich, aniżeli do rzeszy nie- 
mieckićj. Wiele wypadków wiem, w których ludzie z 
Niemiec znaleźli u nas służby i posady, co nie zawsze 
było z naszą korzyścią; ale ani jeden wypadek nie 
jest mi wiadomy, gdzieby ktoś od nas znalazł posadę 
w Niemczech. Lecz to przytaczam, nie aby zaprzeczyć, 
iż znajomość niemieckiego języka ma swój pożytek,

chciałem tylko wskazać grube, przesady, jakie często 
spotkać można.

Aby się jednak nauczyć po niemiecku, do tego 
wcale nie potrzeba, żeby język swojski miał być za­
niedbany, jako się u nas dzieje w szkołach średnich. 
Musimy owszem mocno obstawać przy tćm, żeby język 
swojski był pielęgnowany, aby uczeń umiał po swoje­
mu przynajmniój czytać, pisać i wyrażać się należycie 
i poznał literaturę swego narodu, aby późnićj mógł 
być czynnym z dobrym skutkiem między ludemj czy 
to jako kapłan na kazalnicy, czy jako prawnik, czy 
jako lekarz. Gdyby nasze żądanie, aby język polski 
stał się przedmiotem obowiązkowym, nie zostało speł 
nione, pomimo tego nawet, żebysmy nic więcćj nie żą­
dali, wtedy musielibyśmy energicznie wymagać, aby 
średnie szkoły z językiem polskim wykładowym zo­
stały założone, bobyśmy tylko tak cel wymieniony mo­
gli osięgnąć.

W szkole ludowej rzeczy nie stoją lepićj. Podno­
szę tylko tę okoliczność, że prawie żaden z inspekto­
rów nie włada językiem polskim. Jeżeli używam wy­
razu „władać językiem polskim,“ to go nie rozumiem 
tak, iż się można od biedy, albo nawet za pomocą zna­
ków, porozumieć z ludem ; ale dc tego należy, aby przy- 
najmnićj mógł poprawnie napisać pracę o zwyczajnym 
jakim przedmiocie i wyrazić się o nim. Że nauka nie 
może postępować, i dozór nie może się odbywać w na­
leżny sposób, jeżeli inspektor nie umie języka wykła­
dowego, to zdaje mi się, jest jasną rzeczą. — Ale ani 
nauczyciele sami nie mogą nabyć potrzebnćj znajo­
mości języka polskiego; bo przedmiot nieobowiązkowy, 
jakim jest język polski w zakładach nauczycielskich, 
nie wystarcza dla tych, którzy zamierzają być nauczy­
cielami w szkołach polskich, i nie może im dać odpo­
wiedniego wykształcenia. Tak się dzieje, że u wiciu 
nauczycieli nie znajdziesz potrzebnych wiadomości nie 
powiem już literackich, ale ani nawet gramatyoznych, 
ba ani ortograficznych tego języka, w którym wykła­
dać mają. Tylko u tych ma się rzecz lepićj, którzy 
się go sami prywatnie uczyli. Jakże może taki naucz) - 
ciel wykładać dziatkom zrozumiale np. jeografję lub 
historję naturalną, nie mogąc się o tych przedmiotach 
wyrażać w wykładowym języku? Oczywista, że nie 
może osięgnąć rezultatów i że nauka na tćm cierpi. 
Już sam dyrektor zakładu nauczycielskiego wcale nie 
umie po polsku : jakże się może przekonać, jak postę­
puje nauka języka polskiego, i jak bywa udzielana 
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kiedy wcale nic tego języka nie rozumie? Także pra­
wie wszyscy nauczyciele tego zakladu albo wcale nie 
umieją po polsku, albo tylko bardzo źle. My zaś mu- 
simy żądać, aby nauczyciele szkól ludowych lepiój by­
wali wyuczeni w języku polskim, a względnie w cze­
skim, aby mogli udzielać biegle naukę. Bo przenigdy 
nie uda się dobrze nauka, jeżeli nauczyciel nie włada 
dokładnie wykładowym językiem. Mowa bowiem jest 
narzędziem, za pomocą którego się nauka udziela, a 
kto nie umie narzędzia należycie użyć, ten nie wiele 
wskóra, podobnie jako rzemieślnik, który niezgrabnie 
włada swojóm narzędziem.

Naszém żądaniem, któreśmy także u ministerjum 
przednieśli, jest, aby w zakładzie nauczycielskim uczono 
polskiego języka, jako przedmiotu obowiązkowego, i 
aby w tymże języku wykładano i uczono przynajmniój 
kilka przedmiotów. Zdaje mi się, że to jest najskro­
mniejsze i najsłuszniejsze żądanie, jakie w téj rzeczy 
być może. W ludowych szkołach wiejskich panują po­
dobne, tylko daleko sroższe uciski. Dawnićj już także 
w nich uczono niemieckiego języka, ale działo się to 
tylko w ostatnich szkolnych latach, kiedy zdolności 
dziatek już są więcćj rozwinięte, a w taki sposób na­
uka w pierwszych szkolnych latach nie była tak uszko­
dzona, jak obecnie. I w języku niemieckim samym 
mogły być także lepsze postępy. Dzisiaj zaś rozpoczy­
nają w szkole ludowćj naukę języka niemieckiego za­
raz w pierwszym roku i istnieje osobne prawo, które 
przepisuje, że dzieci muszą się wyuczyć w pierwszym 
roku przynajmniój 200 wyrazów niemieckich.

Proszę sobie wyobrazić : dziecko na wsi, które 
prawie zawsze w zdolnościach swoich mniój jest roz­
winięte niż dziecko miejskie, z niemałą biedą nauczy­
ciela może sobie zapamiętać litery, a każdy katecheta 
wie, jak trudną jest rzeczą, aby sobie dziatki zapamię­
tały nazwiska biblijne. A to dziecko ma się nauczyć 
200 słów obcych, i nareszcie myśleć w dwóch języ­
kach?! — W następnych latach taka nauka w odpo- 
wiedni sposób się powiększa, i nie jest to prawda, je­
żeli się mówi, że język niemiecki stanowi tylko przed­
miot i jako taki bywa uczony. Owszem wprowadzany 
bywa w wszystkie inne przedmioty, które wykładane 
być mają po polsku. Tak np. nauczyciel uczący ra­
chunków, mówi dzieciom zadanie najpierw po polsku, 
aby zadanie zrozumiały, potém powtarza im takowe 
po niemiecku, i tak długo dzieci i siebie przedpowia- 
daniem i powtarzaniem męczy, aż dzieci umią wyrazy 
niemieckie za nim powtórzyć. Potém rozwięzuje zada­
nie po polsku, i znowu rozwiązanie tak długo po nie­
miecku z dziećmi powtarza, aż potrafią paplać za nim 
wyrazy, chociaż ich wcale nie rozumieją. A podobnie 
wlecze się nauka w jeografji i w innych przedmiotach. 
Pytam się, czy to nie jest największą szkodą dla na­
uki, i czy nauka nie staje się w taki sposób prawdzi­
wie potworną i nieludzką? — Wszystkie przedmioty 

szkolne nie są już więcćj celem dla siebie, ale wszyst­
kie stają się tylko środkiem dla nauki języka niemie­
ckiego, i nie uczą się wcale dlatego, aby ućzeń nabył 
umiejętności potrzebnych, lecz dlatego, aby się za ich 
pomocą mógł uczyć obcego języka.

To też przy inspekcjach pierwszą i główną jest 
rzeczą, jakie postępy zrobiły dziatki w niemczyźnie. 
Jeżeli w tém nauczyciel uczyni zadosyć inspektorowi, 
to już o ostatek mniejsza. Czy umią należycie czytać 
i pisać, jakie postępy zrobiono w innych przedmiotach, 
to już jest rzeczą nie wiele znaczącą. Czćmźe się stała 
ta biedna nasza szkoła, a czćmże są dzieci? Szkoła 
stała się polem prac i dążeń niemiecko-narodowych i 
takichże zachcianek i lubownictw, — a dzieci nie są 
już więcćj drogim skarbem powierzonym szkole dla 
wychowania, ale są prostym materjałem dla germam- 
zacyjnych celów i tendencyj. Za takimi niesłychanymi 
stosunkami przemawiać, tego zdaje mi się nikt uczy­
nić nie może. Nie bylibyśmy przeciwko nauce języka 
niemieckiego jako przedmiotu w późniejszych latach 
szkolnych, ale na takie nienaturalne stosunki, na takie 
krzyczące nadużycia, na takie niesłychane uciski, ni­
gdy się nic zgodzimy.

Powiada także sprawozdanie, że gminy zostały za­
pytane w téj sprawie, i że oświadczyły, iż życzą sobie, 
aby nauka języka niemieckiego była udzielaną. Nie wiem, 
czy istnieją w tym względzie jakie dokumenta, że ta­
kie oświadczenia zostały przez gminy uczynione. Ja 
wypytywałem się w tćj mierze, i dowiedziałem się, że 
wójtowie zapytani zostali o tćm na tak zwanej stawce, 
a wtedy jedni powiedzieli, że sobie tak życzą, diudzy 
powiedzieli, że tego nie chcą, - i na podstawie takich 
odpowiedzi ogłoszono to po prostu za życzenie gmin i 
za wolę ludności. Gdyby się innie byli pytali o tém 
na takiéj stawce, możebym także był rzekł, że chcę, 
aby uczono niemieckiego języka, bobym był myślał, 
że będzie to jeden z przedmiotów, i że będzie uczony 
w sposób rozumny i w ostatnich latach szkolnych. 
Gdyby było komu do głowy przyszło, w jakim zamia­
rze się pytają, i jako cała nauka padnie ofiarą takiéj 
tendencji, toby i ta licha odpowiedź była wypadła zu­
pełnie inaczój. Zresztą dziwi mnie bardzo ta wielka 
ochota i gotowość, z jaką w tym względzie uczy­
niono zadosyć niby życzeniom gmin, bo takiéj o- 
choty, aby zadosyć uczynić życzeniom ludności, chociaż 
wyraźnie i głośno uczynionym, w innych razach nie 
widzimy, i takiéj rychłćj gotowości w innych wypad­
kach daremnie szukamy. Ciekawym,’ cóy także takie 
same uszanowanie życzeń gmin będzie miało miejsce, 
skoro się wyrażą, że takiego kaleczenia nauki już mieć 
nie chcą.

Co się zaś dotyczy sądów, to przypominam, że 
ludność słowiańska na Śląsku nigdy od sądów nie o- 
trzymuje w swojéj mowie ani wyroku czyli rozsądku, 
ani pozwu, ani żadnego pisma. Co sobie potém taki
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biedak z tćm pismem pocznie, 0 to się sad nie tro­
szczy. Musi taki człowiek dopiero biegać, prosić, nawet 
płacie, aż kogoś znajdzie, nauczyciela, żyda itd., który 
mu to pismo wytłumaczy, a nawet wtedy jeszcze nie 
wie pewnie, czy mu pismo zostało dobrze przetłuma­
czone. Dawnićj przyjmowano w sadzie przynajmnićj 
czasem podania w naszym języku, chociaż nie odpo­
wiadano na nie po naszemu, załączniki zaś polskie 
przyjmowano wtenczas zawsze. Od niejakiego czasu 
jednak rzeczy się pogorszyły. Skoro bowiem tylko je­
den polski dokument jest dołączony do jakiego poda­
nia, to chociażby reszta była niemiecka, już całe po­
dáme odrzucają i żądają wierzytelnego tłumaczenia. 
W takich bowiem wypadkach ludzie nie mają niemie­
ckiego oryginału, albowiem testament np. jest rzeczą 
bardzo ważną, i z tćj przyczyny nikt sobie go nie da 
napisać w cudzym języku, bo przecie chce wiedzieć, 
czy wszystko według jego woli zostało napisano ; tak 
ma się rzecz z wekslem, z tak zwanym kupem itd. 
Trafia się zas czasem póżnićj, że taki dokument trzeba 
dołączyć do podania sądowego. Wtedy odrzucają całe 
podanie, a podający musi za znaczne koszta starać się 
o wierzytelne przetłumaczenie owego dokumentu. Jest 
mi wiadomy wypadek taki. Pewien człowiek miał na 
swoim gruncie 300 złr. długu. Chociaż grunt był bar­
dzo mały, jednak udało mu się z czasem przez praco­
witość i oszczędność powypłacać powoli ten dług. Po­
nieważ wypłacał w małych kwotach, dlatego miał zna­
czną liczbę pokwitowali. Po całkowitćm spłaceniu chciał 
dac wymazać dług w księdze gruntowćj, zrobił poda­
nie do sądu i załączył owe pokwitowania, które były 
pisane po polsku, dlatego odrzucono mu podanie i mu- 
siał ów ubogi człowiek dać wszystkie pokwitowania 
przez notarjusza na nowo wygotować, i zapłacić za 
tłumaczenie 50-60 złr. - Drugi załączył kup polski 
bardzo obszerny i zmuszono go do załączenia tłuma­
czenia, które kosztowało 20 złr. Takie wysokie sumy 
nie trafiają się wprawdzie zbyt często, ale 4 lub 5 złr. 
są zwykłemi wydatkami za tłumaczenia.

Jakież to sumienie, obchodzić się w taki sposób 
z ludźmi którzy po większćj części są biedni, i koszta 
sądowe, które płacić muszą, już i tak są za drogie? 
A muszę dodać, że sędziowie bardzo dobrze rozumieją 
tym polskim pismom, i przyjmowali je dawnićj beź 
wszelkićj trudności. Dopiero w najnowszym czasie przy­
jęli taki zwyczaj przewrotny. Zaczęli ten zwyczaj nie­
którzy sędziowie, a teraz przeprowadzają go prawie 
wszyscy konsekwentnie. Powołują się na rozporządze­
nie z roku 1851, że na Śląsku językiem sadowym jest 
język niemiecki. Lecz dawnićj wykładali sędziowie to 
rozporządzenie tak, że chociaż załączniki są polskie, 
to jednak przez to istota owego rozporządzenia się nie 
narusza Obecnie zaś wykładają go przeciwnie, i od­
rzucają całe podanie dla polskiego załącznika. I do- Í 
prowadzili już do tego, ie np. metryka czyli rodny list 

wystawiony w łacińskim języku bywa przez sądy przyj­
mowany bez trudności, ale jeżeli jest wystawiony w 
słowiańskim języku, to go nie przyjmują, lecz odrzu­
cają pewnie dlatego, że większa połowa ludności na 
Śląsku jest słowiańską, i pewnie dlatego też to, pismo 
musi być przetłumaczone.

I anowie, takie stosunki każdy potępiać musi ; u- 
cisk, który ciąży na ludzie, stał się już nieznośnym, a 
jeżeli kto powie, że trzeba się raz zlitować nad tym 
ludem uciemiężonym, to odpowiedź na to brzmi tylko 
ta. że szczuje lud! Pytam się też jeszcze przy tćj 
sposobności, jakićm prawem chce wydział krajowy za­
braniać drogowemu wydziałowi opawskiemu używać 
języka czeskiego, i znosić jego uchwałę, że protokoły 
mają być prowadzone po czesku? — Ja nie znam ta­
kiego prawa w Austrji, a nadto wydział drogowy jest 
ciałem autonomicznćm, a przeto wydział krajowy musi 
mu zostawić wolność w tych sprawach C. d. n.

STAROSANDECZANIN.
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ví. (C. d.)
Organista lubił też niekiedy podszepnąć jaką no­

winkę, jeżeli księdza zobaczył w humorze*  W roku 
1845 zaczęły się psuć kartofle, organista nakopawszy 
cyklamów trochę, przychodzi na probostwo z płaczem : 
„Jegomość, wszystkie cyklámy na młóto mi zgniły.“ 

„Jakie cyklámy?“ pyta naiwnie ks. Wojciech. — 
„A dyć ziemniaki, kartofle.“ — Zagurowski zaczął się 
śmiać: „więc cóż ci się zepsuło, cyklámy czy karto- 

? «Nie śmićj się Jegomość, zawsze to jakieś 
nieszczęście znaczy, podobno panowie gotują się do re­
wolucji, mają bić chłopów, to ludziom dwojaka bieda 
dojedzie.“

la mowa zastanowiła Zagurowskiego : „Gdzieś 
słyszał,“ pyta ciekawy, „o rewolucji i że na chłopów 
pójdą panowie?“ — „Tak ludzie we wsi mówią, że 
przyjdą Polacy i wyrżną chłopów do nogi.“ — „A ty 
co za jeden jesteś i tutejsi chłopi, czyście Niemcy lub 
l4 rancuzy ?“ — Organista otworzył gardło, stoi. __
„No powiedz, czyś Niemiec czy Moskal? czy mówisz 
po rosyjsku lub szwabsku ?“ — „Broń Boże, niechże 
mnie też Bóg strzeże od Niemca,“ mówi organista, „do­
jechał mi do siódmćj skóry, jak mnie zafantował, je­
szcze wsadził do aresztu.“ — „A więc jestże to może- 
bnćm, aby panowie, sami będąc Polakami, chłopów 
polskich mordowali? tfy! wstydź się razem z chłopami 
z taką mową,“ i odprawił organistę od siebie, doda­
jąc. „diugi raz żebyś mi takich baśni nie powtarzał. 
A o cyklámy się nie bój, dam ci zboża, kiedy gniją, 
ty tu u mnie nie umrzesz z głodu.“ — Organista po­
szedł do domu, proboszcz wziął laskę do ręki i po­
szedł do dworu.

Naówczas mieszkał w dworze pod kościołem pan 
Stanisław Morski; wyżćj zasię nad kościołem ku Gru- 
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mienie szlachty, poległo pod toporem zacnych osób 
wiele, stając się męczennikami narodu.

Pani Morska, posłyszawszy od sług, że na rozkaz 
Szeli zabijaja panów, chcąc ocalić w prędkości swego 
męża Stanisława, przebiera go za dziada w łachmany, 
by pod taka suknią nie trafiła go mordercza ręka. 
Pan^Morski" ubrany w potarganą płóciankę, torbę ma-

pod boLo z wor4 z kawałkami cH»b.
wełniana wzięta od parobka, szedł przez łąkę. Tłu 
szcza rozbiwszy dwory pani Stojowskiój i splądrowaw­
szy do szczętu plebanję, nie zostawiwszy nawet gwoz- 
dzi w ścianie, leciała na dół grupami, z wyciem jak 
wściekłe wilki. Gdy kilku uzbrojonych w cepy don 
sie przybliżało, on skierował w inną stronę. Przybieg i 
dońPbyli to chłopi Brzezińscy, poznali pana włok i 
ko i na drodze przed dworem Zasadmm w 38 roku 
życia okrutnie zamordowali, pałami bijąo po g*owm-  
Z Zginał taka samą śmiercią Ambroży Strączak, d 
żawcf w górnym dworze. - Alojzy Rucki od urodze­
nia ciemny, starzec 66 letni, gdy przyszfi donSmarza- 
wianio myśląc żc to powstańcy, rzekł im. „Udybym 
miał wzrok,‘choć jestem stary, poszedłbym z wami na 
obronę naszój ojczyzny;“ tu porwała zgraja sagowego 
drzewa i kilku uderzeniami w głowę, zatkała starcowi 
„« z«Xe żyd.- - Maciój Łobaraewzki, .ko-
„om, uciekał pracz stew, lód mę pod mm 
nali go za głowę Brzeziniaki i zamordowali. - Ludwik 
Nidecki, posesor średniego dworu, ułomny na nogi, 
tego samego doznał nieszczęsnego losu.

g Ten smutny dramat odbywał się przez 3 dni pie­
kło ruszyło wszystkie sprężyny swéj zacie]kł^uehwa- 
łości, nic nie było świętego, bo zuchwalcy także mai 
twa figurę cepami smagali, wołając. „P°w y
stosie, gdzie «ciekł proboszcz, abyśmy go zabili, bo 
X ut „«kazał Szelm“ - »«jw^lój zzuW go 
organista, ten właśnie nędzarz, nad którego lornrn 
tował się Zagurowski. A to z namowy wyiodnego wi 
karego, podpadającego nałogowi pijaństwa (mejakieg 
WęgŁ), bo on przyobieca! dawać mu wjększ , ak- 
cydensa, spodziewając się «ostać plebanem, jak w.syet 
kich wymordują księży. — Okrutna ślepota i zapo- 
mniede *619  bez" granic judaszowe’.
na dzień trzeci, gdzie się proboszcz znajduje. Wszystk 
zcraja z wójtem na czele pociekła w góry ; widział ich 
Zagurowski, ale trudna już była ucieczka, bo obstjpih 
bróg naokoło. Wychylił głowę, mech się co chce dzieje. 
Skoczył jeden zuchwalec z w»dłami, krzycz . „J g 
nrzebiję,“ lecz wójt wrzasnął: „Stoj! Dziś ju 
wolno,J przyszedł nakaz taki.“ - Wszystka zgrajei ob­
łapiła księdza i tak prowadzili go na plebanję. Co się 
w "jego duszy działo, niech sobie czytelnik ten moment 
przedstawi przed oczy. Przyszedłszy na plebanję, zastał 
tu pustki i nic więcój. Lecz natchniony wyższą odwa 
ga, wystąpił przed zgrają energicznie, mówiąc „C 
dźie, co wyście porobili! wzywam was na sąd boży, 
i pamiętajcie, że za te czyny okrutnie Bog karać bę 
dz?e; trupy leżą na polach, pochować Je J
tém macie natychmiast robić trumny, abysmy ich po 
chrzesciańsku pogrzebali “ - Ta “°wa trafiła do za 
namiętałych umysłów; chłopstwo zawstydzone lozes- S^Pblli triu,, pozbierali
takowe i ksiądz odpraw.ł pogrzeb z okrutnym żalcrm

Dnia następnego przyjechał «yrkulainy ko nisaiz 
Tobiaszek, kazał odwieść pod eskortą plebana, do 
nowa, zostawiwszy plebanję spustoszoną.

dnój mieszkali państwo Stojowscy. Poszedł tedy do 
Stołowskich i opowiada co słyszał. — „Mamy księże 
proboszczu nieprzyjaciół, co rozsiewają fałszywe wieści o*  Xbde,“ mWp.fi Stoięw.ka. „.«U ’« 
wygładzi powoli, jeno przyjdzie czas. — Gdy sobie tak 
mówią, przychodzą dwaj Stojowscy ; gdzie jezdzih, n 
wypytywał sie proboszcz, a oni mając zaufanie zupełne 
do swego duszpasterza, opowiadali, jak stoi sprawa naro­
dowcy tylko nie popsuto jój planów. Na wiadomość 
zasię słyszaną od organisty, roześmiali się,

Niemcy w strachu, w Tarnowie pojawił się plakat na 
cyrkule: precz z Niemcami ; trzęsą się jak osiki, a 
szlachta się śmieje, że pouciekają od głosu “ache2" 
nv “ Po téj mowie oddalił się ks. Zagurowski, pilnu 
jac obowiązków i pasterzowania, aż do chwili kiedy 
zaczęto mówić głośno: Będzie rewolucja. ,

dniach lutego otrzymuje karteczkę od państwa 
Stojowskich, aby przybył tamże z pewnością. Niejedna 
to była karteczka podobnego zaproszenia, odpisał krót­
ko: „Jeżeli mnie co nie zaskoczy, służyć będę z pe­
wnością.“ - Po chwili przychodzi lokaj z ústném we- | 
zwaniem: „Państwo Stojowscy proszą, aby ks. proboszcz . 
był łaskaw i przybył z pewnością do nich, bo wszyscy j 
już odchodzimy.“ - „A to gdzie jedziecie?, - Lokaj 
się uśmiechnął: „będziemy bili co wlezie, i odszedł 
nie mówiae nic więcój. Zagurowski pojechał do bto- 
jowskich/było bowiem śnieżne błoto. .9baJ,StOJ°"7.f 
wyszli na powitanie, wprowadzili gościa do pokoju, 
pani Stojowska stała blada z założonemi rękami. „A 
no, mamo kochana,“ uklękli obaj Stojowscy „błogo­
sław nam dla sprawy ojczyzny. — Była to rzewna 
scena, któréj bez wzruszenia powtarzać trudno - Od­
jechali wojownicy, biorąc z sobą także dwóch lokaji, 
uzbrojonych jak i oni, i ruszyli prosto ku Dębicy.

Pani Stojowska samotna me chciała puscic probo­
szcza, ciągle pozierała do okna, a ks. Zagurowski koił 
tę ranę perswazja, że się to stało z namysłem i z po­
winności obywatelskiéj, kazał odjechać swoim koniom 
do domu, aby wieczór przybyły po mego. Obiad nie 
smakował jakoś obydwom. Po południu wpada nagle 
lokai do dworu, zmięezany, nie mogąc przemówić ani 
słowa. - „Co takiego?“ pyta pani Stojowska, „po 
wiedz, gdzie synowie?“ — Drżącym głosem wyjęknął 
lokaj : „zabili ich pod Dębicą, jak my jechali... zabili 
ich chłopi cepami.“ .

Rozgłos stał się straszny. W momencie ta nownia 
przeleciała przez Brzeziny. Ksiądz leci na plebanję. W 
takim przerażającym momencie uchodzi z plebanji ao 
kościoła, ubiera"się w komżę myśląc: gdyby powstał 
rozruch jaki, przecie do kościoła nie pójdzie zgraja. 
_  Siedząc tak samotny, przelękniony w kościele, sły­
szy naraź krzyk, hałas, nareszcie przerażające głosy: 

Zabić go ! zabić ! niech nie trzyma z panami ! -- ťo 
tych słowach otwierają się drzwi, wchodzi organista, 
zobaczywszy swojego chlebodawcę, pyta szorstko : „Co 
tu Jegomość robisz? i kościół go nie obroni, oj me. 
zwertnał się i wyszedł z kościoła. — Z téj chwili sko, 
rzvstaťks. Zagurowski, bocznemi drzwiami wymknął 
na przeciwna stronę, słyszał, jak przed wikarówką 
krzyczała tłuszcza: „gdzie on umknął? damy mu pro­
boszczować!“ — Po za krzaki czmychał w gorę ku 
laskowi, tam stała chata i bróg z sianem. Chłop scho­
wał go do brogu pod siano, gdzie trzy dni leżał ; raz 
mu tylko podał mleka słodkiego do posiłku, ale żołą­
dek napełniony żółcią nie przyjął tego pokarmu. -- 
Przez te trzy dni panowania Szeh w téj okolicy znikło 
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Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z Tarnowa. Dnia 20 listopada 1881 zebrało się 

dosyć liczne grono obywateli tarnowskich, w zamiarze 
porozumienia się co do pomnika, postawić się mającego 
jenerałowi Józefowi Bemowi, urodzonemu w Tarnowie 
dnia 14 marca 1794.

Postanowiono wznieść pomnik ze składek i uzy­
skać w tym celu potrzebne upoważnienie ze strony 
Wys. Namiestnictwa. — Koszt pomnika preliminowano 
na kwotę 5000 złr. i takowy ma być wykończony 
przed wrześniem 1883, ażeby jego odsłonięcie przypa- 
dło równocześnie z obchodem 200-letniój rocznicy od­
sieczy Wiednia i projektowanój wystawy rolniczój.

Postanowiono także wydać życiorys jenerała Bema, 
i wyznaczono konkurs z nagroda: za życiorys uznany 
za najlep zy 150 złr., za drugorzędny 50 złr. Do ży­
czenia jest, żeby życiorys mógł być zwięzły, krótki i 
przystępny dla obszerniejszój publiczności, i żeby nasi 
rodacy uwzględnili niniejsze ogłoszenie.

W końcu postanowiono zaprosić wszystkich na­
szych artystów do udzielenia swych rad i projektów 
komitetowi co do artystycznego wykończenia pomnika, 
o co niniejszóm i na tój drodze upraszamy.

Do dalszego kierowania tą sprawą zawiązano ko­
mitet, do którego składu weszli następujący czb oko­
wie : Aleksander Wisłocki burmistrz, dr. Karol Kacz­
kowski zastępca prezesa Rady powiatowój, dr. med. 
Zygmunt Schützer, Wilhelm Müldner kupiec,, Karol 
Polityński budowniczy, Jan Breitseer, Michał Swider­
ski, Szczęsny Boczkowski, Ignacy, Chylewski, Zygmunt 
Szancer, Herman Merz, inżynier Zmurko, Juliusz Reid, 
Konstanty Hoffmann, Zygmunt Grüner, dr. Mieczysław 
Brzeski, Franciszek Leszczyński, Józef Szebesta, dr. 
Bronisław Gałecki. Stanisław Szeligiewicz.

Przewodniczącym wybranym został dr. Kacz­
kowski i upoważniony do załatwiania spraw bie­
żących. —

Z Tarnowa. {Odezwa.) Za staraniem Towarzystwa 
pedagogicznego powstała w Tarnowie szkoła przemy­
słowo-handlowa, która się dzieli na oddział przygoto­
wawczy, zawodowy i 3 oddziały specjalne: tj. oddział 
mechaniki, budownictwa i handlu. — Do szkoły tój 
zapisało się w br. 190 uczniów, co jest najlepszym do­
wodem, że szkoła taka potrzebną była. Szkole tój nie­
zbędnie potrzebnóm jest Muzeum techniczno-przemysło- 
we. Środki materjalne jednak, jakiemi szkoła ta roz­
porządza, nie pozwalają na założenie takowego, gdyż 
byt swój zawdzięcza jedynie subwencji łaskawie przez 
Wys. Sejm, Świetną Radę pow., Szanowną Radę gmin­
na i Kasę Oszczędności w Tarnowie udzielonój, a fun­
dusz tym sposobem zebrany, wystarcza jedynie na naj­
skromniejsze jój utrzymanie. Z tego powodu widzi się 
Zarząd szkoły zmuszonym odwołać się do znanój do­
kładnie ofiarności publicznój, a przedewszystkióm do 
wszystkich P. T. Panów Przemysłowców, Kup­
ców i Rękodzielników, by szkołę choć najmniej- 
szemi ofiarami, pochodzącemi z Ich fabryk, handlów i 
warsztatów zasilić raczyli, i tym sposobem założenie 
Muzeum wspomnianego umożebnili. —— W izelkie dary 
tego rodzaju uprasza Zarząd szkoły przesyłać pod a- 
dresem podpisanego dyrektora tój i zkoły.

Koman Vimpeller,
Prezes Towarz. pedagog , Dyrektor szkoły prsem. handl.

Z BlalóJ. Miasto Biała zaczyna coraz lepiój oce­
niać swoje położenie i stosunek do polskiego kraju. W 
miarę tego nikną prueofilskie agitacje, pochodzące z 

sąsiedztwa, i chętki oderwania Białój od Galicji. Tu­
tejsi fabrykanci sukna i inni udali się do Wydziału 
krajowego we Lwowie z prośbą, aby wziął ich wyroby 
pod opiekę przeciwko przygniatającój ich konkurencji 
fabrykantów sąsiedniego Bielska i Berna. Dowiaduje­
my się, że Wydział krajowy uczynił zadość tój proś­
bie, i polecił władzom krajowym, wydziałom powiato­
wym i różnym zakładom, aby zaopatrywały się w pro­
dukt bialski jako krajowy. Zalecenie to uzasadnione 
jest potrzebą podniesienia przemysłu krajowego, i cały 
kraj z uznaniem przyjmie dążności Wydziału krajo­
wego w tym kierunku rozwinięte; zależy zaś od pro­
ducentów bialskich, aby ofiarowali wyrób dobry i w 
stosownych cenach. Wydział krajowy traktował tę 
sprawę wyłącznie ze stanowiska ekonomicznego, cho­
ciaż ma ona także w pewnym względzie znaczenie po­
lityczne. Jeżeli bowiem śmiała pojawiać się propaganda 
oderwania Białój od Galicji a przyłączenia jój do Ślą­
ska, to uczynią temu koniec korzyści materjalne, do 
których przyłączą się także moralne, a szczególniój 
uznanie, że fabrykanci niemieccy nie stanowią całój 
ludności i że oni nie mają prawa rozstrzygać wbrew 
poczuciom reszty ludności polskiój.

Mając materjalny byt na oku nietylko miasta, ale 
również okolicy, w szczególności stanu włościańskiego, 
zauważamy, że skutkiem pomyślniejszego roku popra­
wiają się i stosunki włościan. Oprócz lepszych żniw 
tegorocznych wpływają na ten zwrot niezawodnie także 
usiłowania dzisiejszego najwyższego rządu czyli mini­
sterstwa, które umożliwiło tańszy kredyt, oraz ustawy 
przeciw lichwie i pijaństwu. Co do ostatniego ,ednak 
wielką szkodę wyrządza mnogość wyszynków i karczm. 
Tu spada wciąż święty obowiązek na przełożonych 
gmin, nauczycieli i duchowieństwo, ażeby zwłaszcza 
niższe warstwy powstrzymywali od nieszczęsnego na­
łogu, i do oszczędzania na niepomyślne lata ib przy­
padki upominali. Mamy w Białój samój dwa Towarzy­
stwa zaliczkowe, w których ludność może korzystnie 
swoje oszczędności lokować i przechowywać na nie­
przewidziane potrzeby. W ten tylko sposób daje się 
przywrócić zamożność kraju naszego, który był nie­
gdyś spiżarnią Europy, a teraz tak często głodem i 
niedostatkiem" jest nawiedzany. Zwracamy na to uwagę 
właśnie w pomyślniejszym roku, bo w złych latach go- 
rzój jest oszczędzać. —

Z pruskiego śjiiska. Jak już wam wiadomo, wy­
bory na Górnóm Śląsku poszły jak najlepiój; we 
wszystkich okręgach przeprowadziliśmy swoich kandy­
datów. Wybieraliśmy jak zawsze do stronnictwa kato­
lickiego czyli centrum. Radzili niektórzy wybierać tylko 
Polaków ; byłoćby to dobrze i pięknie, i takby się nam 
godziło ; ale zkąd u nas takich wziąć, coby byli odpo­
wiedni, kiedy gwałtowna germanizacja pożera nam 
wszystkich uczonych i zdolniejszych ludzi, co z naszego 
rodu pochodzą, a przynajmniój otępia im język polski. 
Musielibysmy wybierać albo samjch księży, albo sa­
mych chłopów. Księży nie możemy odrywać od dusz­
pasterstwa, kiedy skutkiem ustaw majowych wszędzie 
ich brakuje, a wiele parafij zostaje nieobsadzonych. 
Włościanów zkąd mieć takich, coby rozumieli choć 
chłopskie interesa dokładnie i to w stosunku do innych 
interesów państwowych. To tam łatwo mówić: chłopom 
najlepiej wybierać chłopa; lecz nie może to być sta­
nowczą zasadą. Chcąc wybierać samych Polaków za 
posłów naszych, musielibysmy ich dobierać z Poznań­
skiego, a to mogłoby wywołać pewne niezadowolenie 
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i, rozdwojenie na szkodę dobréj sprawy. Dlatego Górny 
felask wybiera do centrum, które jedynie między stron­
nictwami parlamentarnemi sprawiedliwie się oświadcza 
nietylko dla religji ale i dla narodowości polskiój, w 
ogóle dla ludu polskiego, podczas gdy liberałowie usi­
łują zgnieść narodowość polska.

Z radością przyjęliśmy wieść, że biskupem wro­
cławskim ma zostać książę Radziwiłł; bodajby pogło­
ska ta, się sprawdziła. Już bowiem od niepamięci nie 
mieliśmy Polaka biskupem na stolicy djecezji wrocław- 
skiój, gdyż rząd pruski chce mieć tylko Niemców. Ale 
dowiadujemy się, że kardynał Hohenlohe, brat księcia 
Raciborskiego, bardzo się stara o to biskupstwo, choć 
nikt z duchownych ani ze świeckich katolików nie ży­
czy sobie tego. Kardynał ten nie jest bowiem szcze­
rym przyjacielem Rzymu, i nie ma zaufania, a za to 
jest serdecznym przyjacielem ks. Bismarka, z którym 
też teraz ciągle miewa narady. Mówią jednak, że mu 
ani jeden kanonik wrocławski nie odda swego głosu. 
Irzecim kandydatem ma być ks. Gleich, teraźniejszy 
sufragan djecezji. Kapituła wrocławska zebrała się d. 
23 tm. dla postanowienia, kogo ma przedstawić na no­
wego biskupa. Potóm cesarz oświadczy, których kan­
dydatów sobie życzy. —

Z Morawskiej Ostrawy. Okolica tutejsza zanie­
pokojoną została zmową robotników, którzy zaprzestali 
roboty w kopalniach i werkach, żądając polepszenia 
płacy. Liczba ich wynosi blisko półtora "tysiąca. Poszli 
oni za przykładem robotników w kopalniach Orłowsko- 
Dąbrowskich, lecz tam za staraniem pana Vondraczka 
rychło przywrócono spokój, gdy robotnikom poprawiono 
nieco płacę i podobno niektórych nielubionych urzę­
dników oddalono. Tutaj użalają się robotnicy nietylko 
na małą płacę, ale też na jakieś odciągania i pokrzy­
wdzenia w zarobku. Zachowują się oni spokojnie, za 
rządy jednak zażądały wojska, które z Opawy spie­
sznie przybyło. Aresztowano kilkudziesięciu robotni­
ków i deputację ich do Wiednia wysłana. —

Jura i Jänek.
Jura. Jakoż Janiczku, nie byłeś zaś we Wiedniu?
Jánek. Nie byłech mój złoty, ale teraz ani do 

Wiednia nie trza jeździć, by się dowiedzieć co nowego.
Jura. No! może zaś wiesz co do śmiechu?
Janek. Do śmiechu? mój Jurku, minęły już te 

złote czasy, kiedy to ludzie swobodniój sobie żyli, nie 
wydzierali sobie kawałka chleba, nie zazdrościł jeden 
drugiemu, kiedy otwartość i wzajemná życzliwość pa­
nowała. Teraz wszędzie walka i bój, a gdzie tylko 
spojrzysz, napotykasz na złośliwość ludzką, na niedo­
wierzanie, na postępowanie nieuczciwe.

Jura. Nie narzekej Janiczku a nie starej się, kto 
za dobrą sprawę bojuje, ten zawsze na trudności na- 
trafią ale ostatecznie musi zwyciężyć, bo práwda musi 
wszędzie i zawsze zwyciężyć nad kłamstwem i nad o- 
błudą. Ale powiedz mi też, cóż ci tak leży na sercu?

Jura. Oto słyszę, że jakiś zły duch wiózł znów 
między naszych ludzi i szczuje jednego na drugiego, 
tego podejrzywá, tego oczerniá, tu opowiadá jakąś baj - 
kę, tam stará się ludzi zniechęcić i odstraszyć i rozbić 
grono ludzi, którzy popierają sprawy ludowe i narodowe.

Jura. A cóż to za niegodziwiec ? czy nasi ludzie 
tak są łatwowierni, żeby ladajakiemu gałganowi wie­
rzyli?

Jánek. Já sám nie wiem, kto jest tą żmiją, co chce 
siáč niezgodę, ale trzeba ostrzedz naszych, żeby nie

wierzyli podszeptom wilków przyodzianych w owcza 
! skórę.

Jura. A cóż zresztą w mieście nowego?
Jánek. Słyszółech o dwóch wielkich procesach.
Jura. To zaś adwokaci będą mieli kiermasz!
Jánek. Mnie się zdá, że nie wielki.
Jura. A czemu?
Jánek. Jeden proces má gmina cieezyóská z że- 

leźnicą, a jách słyszół, że gmina nie má żódnego za­
stępcy.

Jura. Bez uroku! no dyć burmistrz jest adwoka­
tem a má w swojćj kancelaryji trzech koncypientów 
doktorów, tóż on powinien gminę zastępować!

Jánek. To ci się tak tylko zdá — mieszczanom 
się też tak zdało, ale zapomnieli, że burmistrz też jest 
zastępcą koleji ; jách práwie był na saskiój kępie, kie­
dy wyszła komisyja ku żeleźnicy, o burmistrzu ani 
słychu dychu, a jego najstarszy koncypient zastçpowàl 
żeleźnicę i wystçpowàl przeciwko gminie.

Jura. Co strasznego! a dyć się mi zdá, że ten 
najstarszy pán od dra Demla też jest w radzie miej- 
skićj — tóż on przece jako radca gminy nie mógłby 
przeciwko gminie procesu prowadzić?

Jánek. A jednak tak było, i słyszę nawet, że na 
posiedzeniu jeden panoczek robił wielki krzyk gwoli 
tego, i bai powiedziál, że to tak jak z temi pieniędzmi 
z Szegedyna, ale słyszę, że nic nie wskórał, i powie­
dział mu ten doktor, że on biere pieniądze za wymia­
tanie kominów.

Jura. No to nic dziwnego, tych panów co się bur­
mistrza nie báli, już w radzie miejskiój niema, a teraz 
już tam jest mało mieszczanów, jeny sami „przyjaciele.“

Jánek. Wiesz Junk, jách też jest twój przyjáciel, 
ale jakbyś ty mi zrobił jakie gałgaństwo, to bych ci 
porządnie wygarbowál skórę. (Podnosi laskę.)

Jura. Pomału Janiczku! nie bij ! nie bij ! bo mię 
nic nie świerzbi!

Jánek. No, no, nie bój się, já nie taki nágty.
Jura. A cóż z tym drugim procesem?
Jánek. Wiem tylko tyle, że Sylezyja jest żałowa- 

ná od dra Kluckiego, bo już pogryzła wszystkich ży- 
jących i zabrała się teraz do nieb oszczyków i zácnym 
i zasłużonym ludziom w grobie nie dá spokoju.

Jura. 1 o. dobry proces, bo tak jak gminy nie 
chci á ł burmistrz bronić, umarli się bronić nie mogą.

Jánek. Może to jednak Sylezyji źle wypaść, bo 
słyszę, że jój ludzie kłamali przed sadem i że w spo­
sób karygodny się zachowali.

Jura. Co strasznego!
Jánek. Ale práwda. A.

■ • SzaaownycĄ Czytelników, którzy jeszcze naleinój przed- 
ptaty me uiścili, prosimy o spieszne nadesłanie takowéj.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Rada państwa. Izba po­

selska odbywa tymczasem po dwa posiedzenia tygo­
dniowo, w środę i sobotę, dopóki wydziały nie przy­
gotują przedmiotów dla pełnych obrad. Jednak już w 
14 dniach mają się rozpocząć rozprawy budżetowe, bo 
wydział budżetowy przyspiesza swe narady, a wtedy 
już częscicjsze będą posiedzenia. — Na sobotnióm po­
siedzeniu minister handlu br. Pino gorąco polecał u- 
stawę o pocztowych kasach oszczędności; potćm toczyły 
się obrady nad ustawą o opodatkowaniu wina sztu­
cznego. P. Jacques z lewicy przedłożył wniosek re­
formy postępowania w sprawach prasowych. P. Klier 
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zaś wniósł interpelację do rządu o prześladowaniu Niem­
ców w Czechach. Interpelacja ta, jako opierająca się 
na bajkach, oburza Czechów. — Na posiedzeniu w 
środę były trzecie czytania poprzednio przyjętych u- 
staw, sprawozdania o petycjach, wybory do komisyj i 
inne podrzędniejsze sprawy. Petycję ludności chrześci- 
ańskiój w Hercegowinie o pomoc przeciwko naduży­
ciom muhametańskich posiadaczy ziemi przekazano rzą­
dowi do uwzględnienia. —

— W komisji budżetowój p. Dumba interpelował, 
jak się mają rzeczy w Dalmacji co do organizacji o- 
brony krajowój, ponieważ o tój sprawie rozchodzą się 
niepokojące wieści. Minister obrony krajowój W e 1 - 
sersheimb odpowiedział, że w ogóle pobór do o- 
brony krajowój (landwery) w Dalmacji przeprowadzo­
nym został bez przeszkód, z wyjątkiem okolicy kotor- 
skiój położonój nad morzem. W okręgu Kriwości usta­
wa jeszcze nie została przeprowadzoną, lecz jest to 
drobnostka, gdyż tam liczy się zaledwie 1030 mieszkań­
ców, płacących około 200 złr. podatku, którzy mają 
dać 14 rekrutów. W Dragali zaszedł wprawdzie wy­
padek oporu, przyczóm wszczął się ogień w szkole, 
lecz mieszkańcy sami pomagali ogień ugasić. Rząd chce 
organizację obrony krajowój w Dalmacji przeprowadzić 
z uwzględnieniem miejscowych stosunków, rozważnie i 
pewnie, bez użycia gwałtownych środków. Tych, któ­
rzy nie stawili się do poboru, uważać będzie sa zbie­
gów. Rząd niedopuści, aby przelała się krew, jak w r. 
1869. Minister dodał jeszcze, że bandy rozbójnicze, 
przybywające z Hercegowiny, sprawiają zaniepokojenie 
napaściami w Krywości, lecz rząd zaprowadził środki 
dla zapobieżenia temu. —

Centralistyczne dzienniki lubią bardzo przesadzać 
w doniesieniach swoich o niepokojach w południowój 
Dalmacji. Gdy centralistyczne ministerstwo w r. 1869 
chciało przemocą przymusić Krywoscianów do obrony 
krajowój i naraziło armję na wielką klęskę tamże, wi­
docznie centraliści chcieliby i teraźniejszemu minister­
stwu sprawić podobne kłopoty. —

Prusy i Niemce. W parlamencie niemieckim od 
było się w czwartek zeszłego tygodnia pierwsze czy­
tanie budżetu i skończyło się bardzo szybko, dla braku 
mówców. W obronie rządu stał w pogotowiu cały za­
stęp tajnych radców, aby jako specjaliści zabierali głos 
przy swoich oddziałach, ale nie było potrzeba. Powstał 
tylko p. Richter naczelnik opozycji, lecz w parogo- 
dzinnój mowie nie zajmował się budżetem, tylko poli­
tyką rządu ze względu na mowę tronową. Mówił on, 
że mowa tronowa jest wyrazem polityki kanclerza i 
przez niego kontrasygnowana, więc on za nią odpo­
wiadać powinien. Położenie ekonomiczne państwa wcale 
się nie polepsza, i kanclerz dlatego w wyborach po­
niósł porażkę. Teraz ks. kanclerz szuka, które ze stron­
nictw powołać do rady Korony. Liberalna partja jest 
przychylną polepszeniu losu robotników, ale jest prze­
ciwną organizacji zapomóg rządowych, jak ks. Bismark 
chce. Ubezpieczenie robotników na starość jest mrzon­
ką kanclerza; mowa tronowa zapewnia, że skarb pań­
stwa ponosić będzie wydatki, lecz nie wie jeszcze jak 
zapełnić kasy skarbowe. Socjaliści chcą uboższych 
wspierać kosztem bogatszych ; kanclerz chce to uczy­
nić kosztem państwa, tj. kosztem ubogich kontrybuen- 
tów. Podwyższenie podatków na ten cel, zaciążyłoby 
na ubogich, których się chce wspierać. Dalój kanclerz 
chce reformy podatków przez zniżenie podatku od zie­
mi, a podwyższenie podatków niestałych, byłaby to 

ulga dla posiadaczy na szkodę nieposiadaczy. Monopol 
tytuniowy miał być użyty na utrzymanie ubogich i 
szkół lecz mowa tronowa przeznacza go na ulżenie 
podatków stałych. Dalój Richter zarzuca mowie tro- 
nowój dążność reakcyjną, lecz już wybory wydały wy­
rok na niekorzyść kanclerza. Jeżeli Niemce mogą być 
mu wdzięcznemi za zjednoczenie, to przecież wszystkie 
ofiary ponosił naród. — Po tój mowie inni mówcy, jak 
Winnigerode z prawicy, Lasker z partji hberalnój, i 
Windhorst z centrum zrzekli się głosu, i budżet prze­
słano do komisji. —

Tegoż dnia na wieczorku parlamentarnym u ks. 
Bismarka znajdowali się liczni deputowani. Ks. Bismark 
rzekł iż z parlamentem tym nie dojdzie do końca, ale 
go nie rozwiąże. Po wielkiójnocy wniesie niektóre u- 
stawy, ale nfe wszystkie, jakie wskazane w mowie tro- 
nowój’. Nie widzi on w wyborach klęski, bo wszystkie 
partje sa uszczuplone, prócz konserwatystów i Polaków.

W poniedziałek rozpoczął parlament obrady o przy ­
łączeniu Hamburga w obręb cłowy cesarstwa, i w tej 
sprawie przemawiał także Bismark.

W środę ks. Bismark oznajmił parlamentowi, że 
cesarz chce znów dla interesów katolickich poddanych 
mieć reprezentanta przy papicskiój stolicy. Dalój kan­
clerz rzekł, iż chce zawrzeć związek z centrum. —

__ Koło polskie w parlamencie niemieckim wy­
brało prezesem swoim p. Ignacego Łyskowskiego, a 
wiceprezesem ks. Jażdżewskiego. —

Rosja. Na jenerała Czerewina, towarzysza ministra 
spraw wewnętrznych, zarządzającego wydziałem bez­
pieczeństwa, zrobiony był zamach w Petersburgu 25 
listopada. Jakiś młody człowiek w odzieży podszarza- 
nój prosił, aby się mógł z jenerałem widzieć, chcąc 
mu coś oznajmić. Gdy go wprowadzono, strzelił do je­
nerała z rewolweru, lecz jenerał go chwycił za rękę 
i kula poszła bokiem, przedziurawiwszy jednak mun­
dur jenerała. Sprawca ujęty, nazywa się Mikołaj Szan- 
kowski, i zeznał, że działał z namowy jakiegoś Pawła 
Melnikowa, którego także aresztowano. —

— Obecnie wychodzą w Rosji tajnie trzy rewolu­
cyjne pisma: Narodnaja Wolja, Czernyj Peredjeł i 
Zierno. —

Serbju. Rząd rosyjski wysłał notę dyplomatnczną 
do rządu serbskiego, w którój wyraża swe niezadowo­
lenie z powodu usunięcia metropolity Michała, przy­
chylnego Rosji. Dalój nota żąda, aby rząd serbski jak 
najrychlój zagładził swój czyn. Gdyby wstawienie się 
Rosji za metropolitą Michałem nie skutkowało, rząd 
rosyjski chce mu ofiarować posadę w prawosławnym 
synodzie w Petersburgu. —

RlllllUllja. Przy otwarciu sejmu król rumuński 
Karol wystąpił w mowie tronowój z zarzutem przeciw 
Austrji, a to głównie z powodu żeglugi na Dunaju, i 
z powodu zaniknięcia granicy z przyczyny zarazy. Król 
rumuński nie chce, żeby nadzór nad żeglugą dojnego 
Dunaju należał do Austrji, ale do Rumunji.f ponieważ 
niby od tego zależy pomyślność Rumunji. — Zdaje się, 
iż mowa ta ułożoną była pod wpływem Rosji. Poseł 
austrjacki w Bukareszcie lir. Hoyos czuł się spowodo­
wanym zażądać wyjaśnień do tój mowy. I w Wiedniu 
mowa króla Karola zrobiła złe wrażenie. —

Włochy. Pruska Nat. Ztg. i włoska Italia twier­
dzą, że Papież czynił zapytania w Berlinie, czy rząd 
pruski zgodzi się ne jego pobyt w Fuldzie. Lecz ka­
tolickie dobrze informowane gazety stanowczo zaprze­
czają temu. Zdaje się, że ta pogłoska puszczoną zo­
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stała przez rząd włoski, aby u ludu rzymskiego obu­
dzić obawę wyprowadzenia się Ojca św. i dworu pa­
pieskiego, oraz kardynałów, przez co miasto Rzym 
poniosłoby wielkie straty. Nadto rząd włoski wic, że 
Irredenta i republikanie pracują zarówno przeciw sto­
licy apostolskiój w Rzymie, jak przeciw królewskości 
Włoch; a wyprowadzenie się Papieża z Rzymu przy­
spieszy także koniec królestwa Humberta. —

Francja. Powołanie Berta do gabinetu Gambetty, 
i oddanie mu ministerstwa wyznań, uważaja za wypo­
wiedzenie wojny Kościołowi. Dlatego niektóre osoby 
wystąpiły nawet z służby administracyjnój i dyploma­
tycznej. Minister Bert oznajmił także, iż będzie prze­
strzegał ściśle konkordatu. A ponieważ konkordat ście­
śnia wolność Kościoła, sądzą, żc minister Bert będzie 
stosował konkordat w duchu najniekorzystniejszym dla 
Kościoła. —

Allglja. W Irlandji uciszyło się znacznie, a to 
mianowicie z tego powodu, że duchowieństwo katoli­
ckie z biskupami na czele uspokaja lud. Już przeszło 
10 tysięcy dzierżawców zawarło przed sądem umowy 
dzierżawne z lordami na mocy nowego prawa nland- 
bill.“ Jednakże wydarzają się jeszcze wybuchy oporu 
i starcia z policją. Przywodzcy bowiem nie kontentują 
się załatwieniem sprawy rolniczéj tylko, ale żądają o- 
sobnych rządów dla Irlandji. Główni agitatorzy téj 
sprawy przenieśli się teraz do Ameryki, i ztamtąd pod­
niecają Irlandczyków. —

Rozmaitości.
— Przypomnienie roku 1683. Proboszcz ks. Rieder wydal 

w tych dniach w Wiedniu w języku niemieckim pamiętnik pt. „Jan 
III. król polski.“ Jest to pierwszo przypomnienie zbliżającój się 
rocznicy oswobodzenia Wiednia przez króla Jana Sobie­
skiego. Autor przypomina Niemcom, że na tronie polskim zasiadało 
pięć królowych z domu Habsburgów i podaje o nich nieznane do­
tąd szczegóły. Pamiętnik swój ukończył i podał do druku autor d. 
10. lipca 1881 o godzinie 9 wieczór — tj. w dnin i godz. śmierci 
bohaterskiego króla. —

Z powodu dwusetnój rocznicy oswobodzenia Wiednia przez 
króla Jana Sobieskiego, wyznaczyli takže księżna Zuzanna Czarto­
ryska i p. Stanisław Koźmian nagrodę 600 reńskich za najlepszy 
utwór dramatyczny, napisany na tle dziejów Jana Sobieskiego, a obej­
mujący odsiecz Wiednia w 1683 r. Utwór ma być w rodzaju sztuk 
nazwanych ludoweini a najinnićj w 6 odsłonach. Manuskrypta po­
winny być nadesłane najdalćj do 1 września 1882 r. pod adresem : 
Kancelarja Teatru krakowskiego. —

— Na uczczenie pamiątki wielkiego wieszcza Adama 
M i czk ie wi cza w rocznicę jego zgonu, przypadającą na d. 28 
listopada, urządzono po wszystkich znaczniejszych miastach polskich 
uroczyste obchody, bądź żałobne nabożeństwa, bądź też odczyty 
na zebraniach wieczornych itp. Dzienniki zewsząd donoszą spra­
wozdania o tychże obchodach. —

— Rocznicę 29 listopada także równocześnie w wielu miej­
scach obchodzono. —

— Rzeczpospolita Babińska, najnowszy obraz Jana Ma­
te j k i, będzie wystawiony w hotelu Drezdeńskim w Krakowie 
na 14 dni. —

— Kółko przyjaciół sztuki dramatycznej zawiązało się w 
Tarnowie. Między wybranymi do wydziału jest starosta powiatowy, 
książę L. Poniński. Przedstawienia mają się odbywać na wsparcie 
biednych uczniów szkół ludowych, na odbudowanie wieży kate- 
dralnćj, na pomnik Brodzińskiego itp. Ponieważ Tarnów nie po­
siada stałego teatru, przeto spodziewać się należy, iż publiczność 
popierać będzie szlachetne dążenia Kółka dramatycznego. —

__ W wyborze posła do rady państwa z powiatów Tarnow­
skiego, Pilźnieńskiego i Dąbrowskiego wybranym został hr. Jan 
Stadnicki 276 głosami na 474 głosujących. —

— Pożar zniszczył wieś Świlczę pod Rzeszowem 27 z. m. 
Podczas wichru w chwili 200 domostw stało w płomieniach, i ra­
tunek był prawie niepodobny. Przyczyną ognia była nieostrożność 
w obchodzenin się z lampą naftową, z którą parobek udał się do 
stajni. —

— Wereszczagin, rosyjski artysta, zajmował w ostatnim cza­
sie uwagę Wiedeńczyków, a mianowicie jego wystawa obrazów, 
która przyciągała dziennie po kilka tysięcy widzów. —

— l)r. Bleiweis, zasłużony przewodzca Słowieńców, umarł 
w Lublanie 29 listopada, licząc lat 74. —

— Spadnięcie dzwonu. W kościele Augustjanów w Wiedniu 
podczas dzwonienia na Ave Maria zeszłego czwartkn wieczór, ur­
wał się wielki dzwon ważący 67 celnarów, przełamał wiązania 
wieży i zatrzymał się w klatce schodowej między belkami. Szczę­
ściem nikt z dzwoniących nie zginął; tylko w popłochu jukiś chło­
piec spadł ze schodów i złamał nogę. —

— Pomoc z niemieckiej rzeszy dla germanizatorów au- 
strjackich. Berlińskie gazety ogłaszają odezwę do wszystkich Niem­
ców, aby wspierali austrjacki „Schulverein“ w Wiedniu, ponieważ 
w krajach Austrji i Węgier grozi niemiectwu zaguba ze strony in - 
nych nieprzyjaznych narodowości. (!) Aby Niemcy Cislajtanji i 
Translajtanji nie zostali zesłowiańszczeni lub zmadjaryzowaiii, przeto 
wzywa się cały 40 miljonowy naród w rzeszy do pomocy, a w 
szczególności do składek pieniężnych, na zakładanie szkół niemie­
ckich w Auslro-Węgrzech. Jednakże wiedeński „Schulverein“ o- 
świadczył, że na razie chce czynność swoją rozszerzyć tylko na 
to kraje Austrji, które dawnićj do niemieckiego związku należały, 
z powodów, iżby malerjalne siły swoje zbytnie rozdrobnił, gdyby 
i na Węgry i Galicję ohciał przenieść to swoje działanie. — Otóż 
Słowianie miejc.ie się na baczności! —

— Trzęsienia ziemi w Zagrzebiu jeszcze się powtarzają i 
d. 30 listopada było znów dosyć silne. —

— Serbia, niewielkie wprawdzie księstwo, może być jednak 
pod wielu względami przykładem dla innych krajów co do postę­
powych dążności i oświaty. Lubo liczy tylko półtora miljona mie­
szkańców, ma jednak więcćj pism czasowych, dzienników i tygo­
dników, niż np. Galicja licząca blisko 6 miljonów ludności. Nieda­
wno dziennikarze i literaci serbscy, pracujący dla oświaty swego 
narodu, odbyli zjazd w Belgradzie, na którym uchwalono kilka 
rezolucyj dla przedłożenia rządowi. Między teini jedna dotyczy u- 
tworzenia „stowarzyszenia emerytalnego dziennikarzy i literatów.“ 
Druga rezolucja domaga się ustawy od skupczyny (sejmu), mocą 
której każda kawiarnia, restauracja, trakljernia i cukiernia obowią­
zane będą prenumerować wychodzące w Serbji czasopisma polity­
czne i literackie, a to stosownie do podatku. I tak podobne za­
kłady, opłacające podatek dochodowy pierwszćj klasy, będą mii- 
siały prenumerować wszystkie czasopisma polityczne i literackie 
serbskie; zakłady opłacające drugą klasę podatku, mają prenume­
rować połowę tych pism, a wreszcie zakład) trzeciej klasy (wiej­
skie karczmy i szynki) muszą utrzymywać co najmnićj dwa poli­
tyczne pisma, z których jedno powinno być rządowe a drugie o- 
pozycyjne. Tym sposobem podniesie się wykształcenie polityczne i 
wśród wiejskićj ludności. —

— Aby ograniczyć karczmarstwo żydowskie, wypracował 
rząd rumuński projekt nstawy, według którego prawo wyszynku 
pozostawionćm zostanie gminie, która wydzierżawiać będzie to pra­
wo, ale zawsze tylko na trzy lala i tylko takim osobom, które wy- 
każą się obywatelstwem rumuńskićm. Postanowienie to jest dotkli­
wym ciosem dla żydów trudniących się szynkarslwem i oraz sza- 
chrajstwem po wsiach rumuńskich. Przez Ograniczenie wynajęcia 
szynków na trzy lata, dana też jest możność gminom, aby się u- 
wolniły od karczmarzy, którzy sweini „geszeftami“ rujnują lud. —

— Opilstwo w Petersburgu. Według statystycznych wyka­
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zów sprzedano w Petersburgu w 1877 roku 2,344.000 wiader wódki 
i 4,144.000 wiader piwa (wiadro 12 3 litrów) z czego przypada na 
głowę każdego mieszkańca 3 wiader wódki a 6 i pół wiader piwu. 
Policja pet. zebrała z bruku 47.0C0 pijanych, a po szpitalach było 
mnóstwo chorych na zatrucie organizmu alkoholem. —

— Wielką kradzież odkryto w Helsingfors w Finlandji. Z 
skarbu rzędowego znikło 270.000 marek, na krótki czas przed ob­
jęciem rzędów przez teraźniejszego gubernatora.

— Para białych jaskółek gnieździ się w tym roku na je­
dnym z domów w Hohenlimburgu, w Weslfalji. —

 Proces przeciwko Guileau, mordercy amerykańskiego pre­
zydenta Garfielda, już się rozpoczęł, ale znów został przerwany. 
Na mordercę niedawno temu podczas przewożenia go do sędu po­
wtórnie uczyniono zamach; strzelił do niego znów jakiś młody 
człowiek i zranił go w rękę. Obrońca podsuwa, że Guileau pod­
lega obłękaniu. —  

Z Cieszyna.
 Proces Siiezji. Dowiadujemy się, że pnnowie dr. Klucki 

i Rosner wnieśli przeciwko Siiezji skargę do sędu karnego, z po­
wodu artykułu umieszcznego w N. z 27 listopada, w którym po­
wiedziano: że przed objęciem zarzędu gminy przez teraźniejszego 
burmistrza w gminie panowała „gałgańska gospodarka“ i ze 
kasy były w „stanie deficytu,“ a że zamiarem opozycji gmin- 
nój nic innego nie jest, tylko sprowadzenie tego dawnego stanu. — 
Ponieważ jedynym przed dr. Demlem burmistrzem Cieszyńskim był 
śp. dr. Ludwik Klucki, ojciec dra Sobiesława Kluckiego, nad miarę 
zacny i na cały kraj szanowany człowiek, więc potwarz haniebnie 
rzucona przez Silezję odnosić się mogła jedynie do nieboszczyka 
dra Kluckiego i dlatego wniesiono skargę. — Zachowanie się Si­
iezji wobec skargi jest prawie lak honorowe , jak sam zarzut zro­
biony nieboszczykowi. Sęd kurny albowiem po przesłuchaniu pro- 
kuratorji rzędowój uchwalił, iż artykuł wspomniony Siiezji mie. 
ś c i w sobie występek obrazy na czci w e d ł u g § 491 
ustawy karnćj, i zarzędził rewizję doihowę w biurach Si­
iezji celem wynalezienia rękopisu owego artykułu. Panowie w Si­
iezji jednak nietylko że podczas rewizji s ę d o w ój w kary­
godny sposób nsnnęli przed sędem rękopis i sęd o- 
kłamali, ale nie wahali się nawet posunęć do kroków, któ­
rych nie można już mierzyć miarę uczciwości 
przed sędem honoru. — Pomimo lego „Silezja“ w numerze 
wtorkowym stroi minę jak zalotna tanecznica i jakby była spełniła 
czyn rycerski, nawołuje na wiatr i żęda nawet z powodu tego wy­
padku zmiany ustawy prasowćj, nie mogęc się nadziwić, że do Si­
iezji, lego pisma poważnego! światowego! zastosowano ustawę!! 
 Całę zaś złość i żółć wylewa redaktor Siiezji na zastępcę po­

wodów, dra Michejdę, który celem zbadania prawdy i wobec nie- 
honorowego postępowania redaktora i administratora Siiezji zmu­
szony byf żędać zastosowania wszelkich środków ustawę przewi­
dzianych i tym sposobem tych panów do wielkiego wprowadził 
ambarasu, z którego im trudno będzie wyleść. Jeżeli więc Silezja, 
okazujęc grubę nieznajomość przepisów prawnych, znanych każde­
mu prostaczkowi, kpi sobie z całćj komisji sędowćj i przekręca­
niem faktów stara się nadać całćj sprawie koloryt taki, jakoby Herr 
Kasimir Stanislawski i Herr Filip nie z Konopi ale Majer, byli od­
grywali rolę śmiejących się rycerzy, to możemy powtórzyć, co nam 
powiedział nasz referent; „Sie waren die Ritter von der traurigen 
Gestalt und Ihr Humor war Galgenhumor.“ —

— Zwołane na środę 30 listopada br. walne zgromadzenie 
„Towarzystwa Naukowćj Fomocy dla Księstwa Cieszyńskiego“ nie 
odbyło się dla braku kompletu. Żałować trzeba, iz nie przybyła 
potrzebna liczba członków, bo nie jest to dosyć, iż datkami dobrę 
sprawę wspieraję, powinni także troszczyć się, czy składki te od­
powiednio celowi używane bywaję. Brakowało tylko kilku jeszcze 
członków do kompletu, a z tćj przyczyny Towarzystwo musi po­
nosić powtórnie koszta zaproszenia. Wzywamy przeto, aby człon­

kowie jak najliczniej przybyć zechcmli na przyszłe zgromadzenie, 
które ustanowiono na dzień 17 grudnia br. O g. 1 po południu

w Czytelni Ludowćj. —
 £)r- J), fizia, mianowany lekarzem powiatowym tutej­

szym już zamieszkał w Cieszynie.
Ceny na largu w Cieszynie d. 26 listop.: hektolitr pszenicy 

(76 kilo) 9 złr. 20 c. ; żyta (69 kilo) 6 złr. 40 c. ; jęczmienia 
(64 kilo) 6 złr. 40 c.; owsa (47 kilo) 8 złr. 20 c. — Masła kilo­
gram — złr. 96 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 40 c.

Kursa w Wiedniu 1 grudnia: Renta papier. 77.45.—77.60; nowa 
papier. 95. 95.06; srebr. 78.25—78.30; renta złota 93.90—93.95; 
 Srebro 100—100. Dukat 6.60— 5.62. Marka pruska 58.----- 68.05 ;

Rubel papierowy 1.24*/, —1.24%.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarąjestr. z nieograniczoną porębą 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 
wkładki na oszczędność 

do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, Ucząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzystwo O 1% taniej, niż w roku 1880.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w naslępnćm półroczu już od całćj w ten sposób olrzymanćj su­
my procent się oblicza. . . . .

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem święt i niedziel 
od rodziny 9 — 12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.° Dyrekcja.

Z powodu rozwiązania stosunku dzierżawnego 
są w arcyksiążęcym dworze HERMAin] JE, 

(poczta Skoczów, telegraficzna stacja Ustroń)
zaraz do sprzedania z

1 para koni do kolasy, kasztanowate wałachy, 4—6 letnie, 16 
pięści wysokie, wybornie do siebie dobrane.

1 6-lelni jasnogniady wałach, 161/, pięści, do jazdy wprawiony
1 3-letni jasnobrunatny wałach, 16 pięści 1' inajęcy.
2 2-lelnie klacze, jedna jasnogniada, druga dereszowata, (rotii-

schimmel), 15 pięści. .
2 1-roczne wałachy jasnogniade, 14 pięści 2" wysokości.
6 macior dwuletnich, czystćj krwi Yorkshir
1 2-letni kiernoz (kaniec) tćj sainćj rasy.
1 1-letni x „ n » "

10 świń młodych „ „ „ n
20 prosięt „ „ n n ,

Wszystkie to świnie sę czystego wychowku po zwierzętaen 
wprost z Anglji sprowadzonych.

Pisemne zapylania uprasza się przesyłać pod adresę: 
Budolf Bnff, poczta Skoczów

O «■_ ae -war »-
OSA“ wychodzęca na kresach polskich w Czerniow- 

caeh’,’zaprasza anlicentrałów i anlimoskalofllów do prenumeraty, 
która wynosi na cały rok bez lichćj premji i bez lichćj blagi 4 złr. 
60 ct. ; półrocznie 2 złr. 30, a kwartalnie 1 złr. 16 et., a wycho­
dzi na nieszczęście Rusofilów i Ferfassungslreuerów co 10 1 23, 
każdego miesięca. _

c. k- lekarz powiatowy i specjalista w chorobach ocznych
ordynuje w swojćm pomieszkaniu

w CIESZYNIE
przy ulicy Cesarzewiczowtj Slefanji N. 20, II. piętro (kawiarnia Auslrja) 

dla wszystkich wewnętrznych i zewnętrznych chorób co 
dziennie od 8—9 przed południem i od 2—3 po po<-

do bednarstwa przyjmie Franciszek Baron be
UCZllld dnarz w Cierlicku górném. (p. Błędowice.)
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Towarzystwo zaliczkowe w Białej, 
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

przy ulicy głównćj Nr. 93 na 1 piętrze w domu kupca p. K. 
Schmidta naprzeciw złotnika Fongratza, 

do którego dotąd przjstąpiło pi zeszło 500 członków, 
udziela pożyczki od &—600zlr.ua skrypla notarjalne, weksle i zastawy 
za procentem 8°/0 i 10% rocznie; — dalćj przyjmuje na książeczk 

wkładlci oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl ustawy z d. 9. kwietnia 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże sześć procent, a przy dłuższóm 
wypowiedzeniu jiedm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia. 

Kasa zaliczkowa i oszczędności
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dni świątecznych od g. 9—12 

przedpoc. i od 3 — 5 po południu. Dyrekcja.
«I 1 V. L. 6193.

Po Annie Manos z Bransdorf (Chrániče) przeprowadza się 
spadek w podpisanym Sądzie, a ponieważ spadkobiercy jej nie są 
wiadomi, a małżonek jćj tudzież syn i dwie córki zamężne mają 
być na Śląsku, podaje się im do wiadomości, iż Się do podpisa­
nego Sądu lub do kuratora masy p. dra Rodryka Alsa adwokata 
w Rzeszowie zgłosić mają.

Z c. k. Sądu miejsko-dclegowanego powiatowego 
w Rzeszowie.

(Melbourne 1881 — 1. nagroda — srebrny medal.)
Zabwwiki swtnogrające

od 4—200 kawałków, z ekspresją, mandoliną, bębnem, dzwon­
kami, kaslanietami, niebieskiemi głosy, harfami, lub bez 
tychże itd.

Tabalzierki grające
od dwóch do 16 kawałków; także szwalnie, podstawki do 
cygar, domki szwajcarskie, albumy, kałamarzyki, skrzynki 
na rękawiczki, doniczki do kwiatów, cygarniczki, tabakierki, 
stoliki, butelki, szklanki do piwa, portmonetki, krzesła ilp. 
wszystko z samogrającą muzyką. Zawsze najnowsze poleca

J. H. Heller, Bern (w Szwajcarji) 
2T Tylko na bezpośrednie zgłoszenia się do mnie, gwa­
rantuję za prawdziwy fabrykat własny. Cenniki ilustrowane 
przesyła franko.

'ofmaad oąnf uiuptMą op npnd 
-ojsi] po otsnza m gaAobfuräoiiiBS rpMBqsz AawXqsu ûuntsop 
Męąunjj OOO'OS loęouBM ąayaizp ipśzsfoinąAtdfeu 001

Zajęcze skórki po najwyższych cenach 
kupuje RUDOLF HOLEWA kapeluśnik 

w Cieszynie w głębokiej ulicy N. 8.

będący w służbie kościelnćj w 
pewnćj gminie, umiejący grać 

i wyuczać na wszystkich muzykalnych instrumentach, jakoteż i śpię 
wy, życzy sobie do większćj gminy albo miasta. Zapytania : przez 
administrację Gwiazdki Cieszyńskićj. —

Żywe wyrazy wdzięczności
wywołuje powszechnie broszurka pod tytułem „Przyjaciel 
chorych,“ bowiem pisemko to przekonywa, że i dla cięż­
ko i beznadziejnie nawet chorych jest najczę­
ści ćj rada i pomoc, jeśli tylko użyte zostaną odpo­
wiednie środki. Dowody na to zawarte są tak w umie­
szczonych w powyższćj broszurce, jakoteż w nadchodzących 
ciągle nowych świadectwach i pismach dziękczynnych, a 
także w podawanych przez fachowe pisma sprawozdaniach 
lekarskich. Pożyteczne to dziełko wyszło -obecnie nakładem 
Richtera księgarni w Lipsku w 50 Wydaniu i powinien je 
sobie każdy chory z c. k. uniwersyteckićj księgarni w Wie­
dniu — „Karl Gorischek, K. k. Universitäts-Buchhandlung, 
Wien I, Stefansplatz 6“ — sprowadzić, térn bardzićj, ile że 
na żądanie otrzyma go bezpłatnie i franco.

Zręczny organista,

Gruntowna i szybka pomoc
dla cierpiących na żołądek i J ’ ciała.

Utrzymanie zdrowia zależy po najwiçkszéj części od czyszczenia 
i czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. 
Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Rosy Balsam życia.
Dr. Bosy balsam łyda odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaganiom, 

gdyż ożywia całę czynność trawienia, wytwarza »dr ową i czystą krew, a ciału 
przywraca napowrót dawniejszy silo 1 zdrowie. Na wszelkie dolegliwości tra­
wienia, mianowicie brak apetytu, odbijania kwasami, wtdęcia, wymioty, kure» 
iolqdka, tąflegmienie, hemoroidy, przepełnienie łolądka potrawami itd. jest pe­
wnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku 
zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozszerzenie.

Wielka flaszka kosztuje 1 złr., pól flaszki 50 et.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczkę należytości.

Świadectwo. — Szanowny panie! Pospieszam oświadczyć 
Panu szczerą moją wdzięczność. Moja małżonka była kurczami żo­
łądkowymi tak dręczona, że co 14 dni, nawet i częścićj w łóżku 
ciągle leżeć musiała a także często i w dzień mdłości ją nacho­
dziły. Wątpiłem tedy już, czy zostanie przy życiu. Za doradą przy - 
jacielską zamówiłem flaszkę „Dr. Rosy balsamu życia.“ Po kilku- 
dniowóm używaniu był skutek tego balsamu prawdziwie cudownym 
a od 3 miesięcy kurcz żołądkowy tylko niekiedy w lekkim stopniu 
się pojawił i to bez zwyczajnych wymiotów. Mogę więc balsam 
życia podobnie cierpiącym jak najlepićj zalecić. Z szacunkiem

Starcz u Mor. Trzebowy. P. Vyskočil, młynarz

W Zwraca się uwagę! "WE
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam 

kupujących, aby zawsze wyraźnie żądali : Dr. Rosy balsam życia 
z apteki Ił. Fragners w Pradze, gdyż dostrzegłem, że kupują­
cym w niektórych miejscach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli 
po prostu balsam życia a nie wyraźnie Dr. Rosy balsam życia 
zażądali.

Prawdziwy balsam życia dra Rosy
jest do nabycia tylko w główuym składzie w Pradze, w aptece 

B. Fragnera, Kleinseite, Eck der Spornergasse Nr. 205.
W Cieszynie; Leopold Peter, aptekarz.
Również w aptekach: w Bielsku, Frysztaeie, Frýdku, Ja­

błonkowie, Orłowój, PolskióJ Ostrawie, Skoczowie, Strumie­
niu, — w Bicloweii, Freiidcnthalu, Karniewie, Kntoizynkaeh, 
Klinkowicach, Odruch, Opawie, Widuowie, Weuelowieaeh.

Tak samo w Krakowie w aptekach J. Trauczyńskiego, 
A. Dylskiego, U. Markiewicza, W. Redyka, A. Stock- 
mara, A. Sied lic kiego, — tudzież w aptekach miast: Bor- 
szezów, Dolina, Drohobycz, Kańczuga, Kołomyja, Lipnik 
pod Białą, Lwów, Nowy Hucz, Przcjnyśl, Przemyślimy, Ry­
mań w, Sambor, Stryj, Tarnopol, Żywiec. — Wszystkie apteki 
w Austrji, jakoteż handle inaterjalne i korzenne, posiadają skłsd 
wymienionego balsamu.

Tamże jest do dostania :
Praska „powszechna maść domowa“ 

pewny i (loiwiailczony środek do leczenia wszelkich 
zapaleń, ran i wrzodów.

Takowa używa się z pewnym skutkiem przy zapaleniu, stra­
ceniu mleka i stwardnieniu piersi kobiecćj, przy odstawieniu dzie­
cka ; na abscesy, wrzody krwawe i ropiące, na odbieranie za pa­
znokciem, zanokcicę czyli zastrzał ; na nabrzmiałości, spuchnięcia, 
nabiegnienie gruczołów; na martwą kość; na reumatyczne i go- 
ścowe puchliny, chroniczne zapalenia stawów w nogach, kolanach, 
rękach, biodrach; na stłuczenie, naciągnienie żył, odleżenie się cho­
rych, pocenie nóg, nagniotki, popękanie rąk, liszajowate blizny, 
spuchnięcia od ukłucia przez owady; zadawnione cierpienia, ro­
piące rany, wrzód rakowaty, otwarte żyły w nogach itd.

WszeRiie zapalenia, spuchnienia, stwardnienia i nabrzmienia 
leczą się szybko, a gdy już przyszło do ropienia, rana goi się 
prędko i bez bolu. — Doza po 25 i 35 kr.

Tamże: Balsam dla głuchych. Najlepszy i wielu doświad­
czeniami jako najpewniejszy uznany środek, dla leczenia tępości 
słuchn i przywrócenia zupełnie straconego słuchu. — Flaszka 1 złr*

Drukiem Karola Proehaslii. Wydawca i odpowiedzialny redaktor I*.  Stalmach*

16986836
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Rok 1881. Rocznik 34. Nr. 50.
(Jena 

z przesyłką pocztową 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30 „ 
kw irtalnie 1 „15, 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 „

mn mu.
Pismo poświęcone nauce, przemysłów, zabawie i wiadomościom politycznym.

W CIESZYNIE 
10 grudnia

Wychodzi co sobota.

Za ogłoszenia: 
plaoi się pc 10 cni od 

wiereca drobnego. 
■*  kaAdcraaowa tunia- 

■■oaenia.

Spraw j{ijiow w sejmie falim tępo roku
Mowa posła ks. Świeżego w sprawie językowej. (C. d.) 

Nakoniec chciałbym jeszcze odpowiedzieć na je­
den zarzut, a mianowicie: że ludność na Śląsku ani po 
polsku ani po czesku nie rozumie. Sprawozdanie mówi 
0 j?zyku wysoko-polskim i wysoko-czeskim. Zdaje mi 
się, że autor tego spiawo~dania utworzył te wyrazy na 
sposób niemiecki. Bo w niemieckióm mówi się o języ­
ku wysoko niemieckim, płasko-niemieckim itd., ale v. 
polskim i w czeskim takiego podziału niemasz. Pen

• Cichy zaś musi wiedzieć, z jakich książek uczył w 
szkole, kiedy jeszcze był nauczycielem, i że były czy- 
sto-polskie. — Co zaś do kazań w kościele, to muszę 
ogłosić za fałsz, jeżeli wydział twierdzi, iż duchowień­
stwo na Śląsku ma kazania w djalekcie. Może być, 
że z niektórym księdzem rzecz tak się ma. Bo w 
szkole nie może się czystej mowy nauczyć przez taka 
naukę jako u nas uczą,i a jeżeli dla braku czasu nie 
mógł się sam wykształcić prywatnie, to może być, że 
jego kazanie me jest w czysto-piśmiennej mowie mó­
wione. Ale u wiekszój części to nie jest prawdą, bo 
miewają kazania w języku piśmiennym, a przynajmniej 
starają się mówić czysto i poprawnie. Ja sam miewa­
łem kazania w języku piśmiennym tak polskim jak 
czeskim, a dzięki Bogu, zawsze mnie ludzie rozumieli. 
Siedzą tutaj w sejmie jeszcze dwaj księża, jeden ka­
tolicki drugi ewangielicki, ci stwierdzić mogą i po­
wiedzą pewnie, że także mają kazania w czystym 
piśmiennym ję/yku. Przyszedł do Cieszyna ks. biskup 
Dunajewski, któremu pewnie nikt nie zarzuci, że nie 
mówi czysto po polsku, a <ud z upragnieniem spieszył 
na jego śliczne kazania, i z wielkióm zbudowaniem je 
słuchał. Przyszedł pastor Otto z Warszawy, którego 
kazania nadzwyczaj lub"ł słuchać lud ewangielicki, a 
właśnie najwięcćj dla jego pięknego i czystego języka. 
Przychodzą do nas misjonarze z Galicji i z różnych 
polskich ziem, i miewają kazania w najpiękniejszym 
polskim języku, a lua gamie się tysiącami na te ka­
zania i owoce tych kazań są widoczne. Gdyby zas 
sprawozdanie prawdę mówiło, że nasz lud po polsku 
nie rozumie, toby ten lud chyba dlatego na te kaza­
nia musiał się tak tłumnie garnąć, że im me rozumie. 
Nasi ludzie czytają gazety z austrjaekiego i pruskiego 
Śląska, z Galicji w wielkiój liczbie, a przez czytanie 
tych książek i gazet podnosi się oiwiata, rolnictwo i I 
przemysł. Jakżeby płacili za te pisma, gdyby ich nie • 

rozumieli? Owszem właśnie dlatego je kupują, że tylko 
te pisma są dla nich zrozumiałe, bo są pisane w ich 
języku ojczystym. A jeżeli nasz lud z każdym innym 
ludem w Austrji może się śmiało zmierzyć co do o- 
«wiaty, to ma to do podziękowania samoistnemu kształ­
ceniu się z polskich książek, pism, gazet i towarzystw. 
Albowiem gdyby ten lud miał mieć tylko tę oświatę, 
którą nabędzie w takich szkołach, w których uważają 
to za ogromny postęp, jeżeli dzieci w okolicach czy- 
sto-polskich zmuszane są mówić pozdrowienie po nie­
miecku np Gelobt sei Jesus Christus, albo gdzie tak 
zwany duch już dalej postąpił, trochę bezkonfesyjniój 
„Gut Morgen“ — gdyby powiadam nasz lud tylko na 
takie szkoły był wskazany, toby ta jego oświata do 
prawdy była trochę mizerna i bardzo kiepska. — Czy­
niono już wprawdzie wielkie usiłowania, aby zaprowa­
dzić na Śląsku jakieś narzecze zamiast jeżyka piśmien­
nego, tak u nas jak na pruskim Śląsku, ale wszystkie 
te usiłowania były daremne. A czemu były daremne'1 
Bo się rozbiły o opór ludu! Lud nie chciał ani sły­
szeć o takiój mowie i z oburzeniem się od nićj odwrócił.

Co się za> dotyczy samego wnioskodawcy p. Ci­
chego, to muszę jeszcze oświadczyć, że czytałem raz 
jego odezwę wydaną przez niego do śląskich wybor­
ców. A w jakimże języku on wydał tę odezwę ? Może 
w jakimś dialekcie śląskim, kiedy twierdzi, że u nas 
po polsku nie rozumią? O nie, odezwa była pisana w 
najczystszej polszczyżnie ! A zatem albo nie jest to 
prawda co on mówi, że lud nasz po polsku nie rozu­
mie, i on ani się nawet ważył pokazać publicznie z 
jakiemś narzeczem, albo jestem zmuszony przypuści«^ 
ze miał powody, życzyć sobie, aby tój odezwy nie ro­
zumiano. — Zdaje mi się, zo wobec takich faktów bę- 
dzio już każdy wiedział, co sądzić o twierdzeniu, że 
nasz lud po polsku nie rozumie. Jeżeli zaś ten lud we 
wszystkich przytoczonych wypadkach rozumie, co w 
polsk'm języku czyta i eo w tymże języku się mu 
podaje, to przecie i to zrozumie, co mu sądy po pol­
sku napiszą; a jeżeli sądy i urzędy posyłają mu obe­
cnie puma w obcym języku, a nikt się wcale o to nie 
troszczy, jako ten lud te pisma zrozumie, to zdaje się 
iri. że niektórzy nie powinni sobie tak ogromnie gło­
wy nad tóm łamać, czy zrozumie pisma, które będę 
do niego wystosowane w swojskim języku.

Panowie, ja sądzę, że takie stosunki, jakie tutaj 
przedstawiłem, nie mogą się dłużój utizymać. Te sto­
sunki koniecznie muszą być odmienione i poprawione, 
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bo gdyby to nie nastąpiło, toby chyba Śląsko mu- 
siało być według innych praw rządzone, niż reszta au- 
strjackich prowincyj. Nie możemy inaczéj, musimy żą­
dać, aby złe naprawione zostało. Tośmy także żądali 
u ministerstwa, a jeżeli ten krok według zdania na­
szych posłów do rady państwa nie był właściwy, to 
tylko żałuję, że ci posłowie tak mało zrozumieli dobro 
ludu naszego, ale niech nikt nie żąda, abym im jeszcze 
za to dziękował.“ —

Mowa posła Cieńciały w sprawie jçzylcowéj.
Poseł Cień ciała tak samo zbijał wniosek Ci­

chego i odnośne wywody wydziału. Oświadczywszy, że 
nieprawdziwe twierdzenia tychże wymagają sprostowa­
nia, rzekł : Muszę uroczyście i stanowczo zaprotestować 
przeciwko takiemu mniemaniu, iżby proste odgłosowa- 
nie w sejmie mogło oznaczać głos ludu śląskiego w 
tak ważnćj politycznćj, bo narodowćj sprawie, a zwła­
szcza dopóki nie będzie zmienioną ustawa wyborcza, 
która ułożona na sztucznych podstawach, nie odpowia 
da zasadzie: „równe ciężary, równe prawa.“ Gdyby 
wydział zamiast swego referatu był wniósł rodzaj ple­
biscytu, w którymby każdy pełnoletni podatkujący 
mieszkaniec »Śląska oddał swój głos w tak ważnćj po­
litycznćj sprawie, to byłoby to prawdziwym głosem lu­
du śląskiego. Ale przez proste odgłosowanie w sejmie, 
wierzajcie panowie, nie osiągniecie skutku ani u góry 
ani na dole, sprawa la nie zostanie usuniętą z porządku 
dziennego. Jeżeli panowie chcecie jednak demonstro­
wać, to wam jako stronnictwu wolno używać demon­
stracji, gdyż macie większość, a większość może robić, 
co się jćj podoba, lecz nigdy ona nie zdoła cos oktro- 
jować tym, którzy tu nie mają i nie znajdują dostate­
cznego zastępstwa. — Mówca rozbiera teraz obszernie 
część wniosku dotyczącą szkoły, i powiada: Już w r. 
1878 wysławiany poseł Obratschaj wniósł tutaj petycję 
podpisaną przez ?6 gmin powiatu Erydeckicgo, które 
żądały ograniczenia obowiązku szkolnego na 6 lat i 
nauki powtarzającćj. Jest to Łosamo, czego żąda wnio­
sek Licnbachcra. Poseł Obratschaj gorąco popierał 
wówczas tę petycję, która w dalszym ciągu wyraża 
się: że ciężary spadające na ludność z powodu budo­
wania i utrzymania szkół są prawie nieznośne. Obecnie 
po dwu latach tenże poseł działa przeciwnie, i jakże 
mu można za to dziękować. Również nie kleryLalny 
ani narodowy, lecz ściśle ustawowierny poseł dr. Men- 
ger w r. 1878 postawił wniosek o ulżenie 8-letniego 
obowiązku szkolnego, a wniosek ten podpisał także 
poseł Cichy, który wówczas był też innego zdania. I 
ówczesne wiernokonstytucyjne ministerstwo uznało po­
trzebę ulg w obowiązku szkolnym, a nie ministerstwo 
Taaffego. Sami wiernokonstytucyjni byli pionierami 
wniosku Lienbachera, a dziś sprzeciwiają się sobie sa­
mym. — Dalćj mówca przytacza daty statystyczne, 
które dowodzą, iż pomiędzy wszystkiemi krajami Au- 
strji Śląsk już od dawniejszych czasów szczyci się naj­

większą liczbą umiejących czytać i pisać, bo jedynie 
Dolne Rakusy stoją cokolwiek wyźćj ale do tego przy­
czynia się tam stołeczne miasto "Wieden. W r. 187Ö 
liczono na 1000 rekrutów w Rakusach dolnych 984 
umiejących czytać i pisać, w Śląsku 946, we wszyst­
kich innych krajach mnićj. To było jednak owocem 
dawniejszych ustaw szkolnych. Jeżeli wobec tego nowe 
ustawy szkolne nazywają wielką zdobyczą, to trzeba 
się zastanowić, iż ta zdobycz jest bardzo kosztowną. 
Wreszcie mówca wytyka różne sprzeczności w fraze­
sach wnioskodawcy, — poczćm przechodzi do sprawy 
językowćj. D*

STAROSANDECZANIN.
Powiastka hislorycino-biograflczna. — Napisał Janko z Głodonianka. 

VII.
„Donec eris felix multos numerabis amicos.“ To 

przysłowie łacinników przetłumaczę następującym wier­
szykiem :

Dopóki ci szczęście sprzyja, 
Nikt domu twego nie mija; 
Jak się fortuna przechyli, 
Zapomną, co u cię byli.

W biedzie, w nędzy radźźe sobie, 
Przyjaciel nie wie o tobie.

Istotnie po największćj części tak się dzieje. Do­
świadczył tego na sobie ks. Zagurowski. Gdy się za­
gospodarzył, żyjąc hojnie, odwiedzali go świeccy i du­
chowni, mali i wielcy, a nawet dygnitarze, chwaląc 
jego szczodrobliwość i gościnność polską.

W Tarnowie zapakowali nieboraka do maleńkićj 
celi u OO Bernardynów, trzymając go pod ścisłym 
dozorem. Ztamtąd chodził do cyrkułu na składanie 
protokołów, zawsze pod ścisłą eskortą, a żeby się też 
jeden nawinął z dawnych znajomych i przyjaciół, po­
dając słowa pociechy, bo była ku temu różna sposo­
bność, to odpust, to imieniny gwardjana Rutowskiego, 
na które schodziło się powiem całe miasto, bo to był 
człowiek rzutny i ogromnie łubiany. Przybywali z wi­
zyta księża kanonicy, w refektarzu dawano obiady, 
ksiądz Zagurowski przychodził także na nie, siadywał 
w kacie, widziano go, lecz wszyscy stronili jakby od 
zapowietrzonego, z powodu, bo z cyrkułu wyszła no­
wina, że on należał do pierwszych rewolucjonistów, 
przygotowują dlań najprzód prywację z beneficium, a 
potem nastąpi Spilberg. —

Opowiadał sam: „nic mi tak życia nie zatruło, jak 
sprawdzenie się przysłowia, donec eris feliic multos nu­
merabis amicos. Zobojętniałem na ludzi, tylko na dwie 
rzeczy nie, na wiarę mego wyznania i wiarę narodo­
wą, tych dwóch klejnotów strzegłem więcćj niżeli mego 
oka, a gdy mi starosta Czecz perswadował : przyznaj 
się pan, że cię wciągła polska szlachta do rewolucji, 
że nie jesteś rewolucjonistą tylko dobrym Austrjakicm, 
— rzekłem stanowczo : wolno wam wszystko ze mną 
zrobić, co się wam podoba, ale tego się nie zaprę, żem
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katolick u! księdzem i Polakiem.“ — Pienił się staro 
sta ze złości na te słowa, pluń ił, mówiąc : »Ja pokażę, 
żeś ty buntownikiem i będziesz z benefieium prywo- 
wanym.“

T.a groźba spełniła się. Dekretem gubernjalnym 
de dato 27 września 1846 odebrano mu benefieium, i 
zawołano dc cyrkułu, by podpisał tę kasację. Zagu- 
rowski nie mając żadnego obrońcy, ani też doradzcy, 
kierował się tylko swoją nauką i sumieniem; poszedł 
do starosty, ten mu przedkłada akt do podpisu. Za­
gurowski stanął jak słup i spokojnym głosem rzekł 
„Nie bjłem ani jestem żadnym zbrodniarzem, niepod- 
pisuję.“ — „Zgnijesz na Spilbergu,“ mówi starosta. — 
„Być może, niejeden tam zgnił niewinnie, a jeżeli szu­
kacie dowodów przeciw mnie u takich Węglarzów i or­
ganistów, co z chciwości zabić mnie pragnęli, licha ar­
gumentacja, czas pokaże, że cyrkuł był w obłędzie.“

Starosta rzucił papierami, więźnia odprowadzono 
do celi.

Wśród tych moralnych mąk nie upadał Zagurow- 
ski na duchu, o benefieium już mu nie szło, zprywuja, 
mniejsza, ale to go bolało okropnie, że go chciano prze­
robić na Niemca, by się wyparł swój narodowości. — 
Siedząc w celi samotny, usłyszał zapukanie. Drzwi się 
otworzyły, wchodzi kanclerz konsystorjalny ks. Paweł 
Pikulski, mąż rzadkich zdolności, a przytćm i patrjota 
nie słowem i burdą jak inni, tylko czynami, co zdobią 
prawdziwego Polaka. — „Jak się masz księże Wojcie­
chuzapytał prędką wymową, „spłakałem się dziś 
nad tobą, czytając dekret prywaeji, a tu nec hercules 
contra plures, my nic wobec rządu nie znaczymy “ _
„Nie podpisałem tego dekretu obstając przy moich da­
wnych zeznaniach, i zażądałem świadectw moralności 
świadków moich, nie aby je dawali księża, tylko wój- 
cia i mandatarjusze, a nareszcie cyrkularni komisarze.“ 
— Ksiądz Pikulski zrobił wielkie oczy: „Vicisti bra­
cie 1 ks. biskup Wojtarowicz mówił, byle tylko me 
podpisał tego dekretu.“

Po tych słowach oddalił się kanclerz, i po małćj 
chwili wchodzi lokaj od księdza biskupa, by mu towa­
rzyszył do arcypasterza. — Ks. biskup Wojtarowicz 
był to Ojciec ojczyzny, prawy 8yn kościoła, ale też i 
narodu, uściskał stroskanego kapłana rzekac: Kto ! 
wytrwa do końca, zbawion będzie, poznałem "twój stały 
charakter, rachowałem na ciebie, i nic omyliła mnie 
dusza moja, wiernys został zasadom kościoła i narodu 
zwycięztwo bliskie, bądź cierpliwym !“ — Zagurowski 
ucałował ręce swojego pasterza, słowa jego stały się 
więcój niżeli balzamem dla znękanego i opuszczonego.

Czekał bo czekał jeszcze długo, aż nareszcie de­
kretem konsystorskim 6 października 1847 przywró­
cony został na probostwo, zwyciężywszy swą odwaga 
moralną, nieprzyjaciół swoich. — Przyszedłszy do pu­
stek, wyrestaurował jeden pokoik na mieszkanie. Ogo­
łocony z mienia, niemając sposobu gospodarowania z

własnych funduszów, ani też chcąc zaciągać długi, nie 
gospodarował nic lat 4. Kto mu co przyniósł, z tego 
żył, prawdziwie jak pustelnik jaki. Jednak przy tym 
systemie prowadzen:a się nie czuł nigdy braku, ow­
szem jeszcze dawał potrzebnym nieszczęśliwym włościa­
nom datki, zwłaszcza w roku 1849, kiedy panowała 
okropna drożyzna i wielu umierało z niedostatku. Dzi­
wili się sąsiedzi na takie postępowanie pasterza wzglę­
dem swoich nieprzyjaciół, a toć zjednało mu szacunek 
i poważanie ogólnie; sąsiedzi dali jeden drugiemu in- 
witę, zapomogli go zasiewami i inwentarzem w jednćj 
chwili, robiąc mu niespodziankę. Ks. Zagurowski za­
czął wtedy na nowo gospodarkę wzorową, z którćj pro­
dukcji korzystało wielu, albowiem dawała prawica, aby 
nie wiedziała lewica. Wspomagał krewnych w dalszéj 
linji, brat bowiem Jan nie żądał nic od niego, majac 
więcćj niżeli dostateczne utrzymanie. Reperował ko­
ściół, upiększał go wewnątrz, przystawił kaplicę, bu­
dynki stanęły wygodne, postarał się dla gminy o szkołę, 
wzbudził ducha do nauki; Brzeziny miały studentów 
uczęszczających do szkół wyższych. — Postępowanie 
tak wzorowe zwróciło na się oko arcypasterza, ks bi­
skupa Alojzego Pukalskiego ; umiał on wynagradzać 
podobne czyny i życie, zachęcając drugich do podo­
bnych naśladowan. Mianował ks. Zagurowskiego pod- 
dziekanem, dał mu ozdoby kanonicze i tytuł kanonika. 
Władze narodowe nie zapomniały także o takim ka­
płanie. Był on wybranym członkiem Rady powiatowej 
w Ropczycach, przewodniczącym komitetu kościelnego 
i szkolnego, dopóki starczyły siły i zdrowie. D. n.

Pocztowe kasy zaliczkowe.
Minister handlu br. Pino, przedkładając w radzie 

państwa projekt ustawy o pocztowych kasach zaliczko­
wych, polecił tę instytucję następującemi słowy :

Poczytuję sobie za obowiązek polecić projekt o 
pocitowych kasach zaliczkowych waszćj łaskawćj uwa­
dze. Chociaż przypuszczam, że powodzenie tćj instytu­
cji za granicą wam znane, przytoczę jednak niektóre 
daty z lat ostatnich. W Anglji w lat 20 od zaprowa­
dzenia tych kas było składkujących 2.184 972, skła­
dek około 398 milj. złr. austr.; w Belgji w 10 lat 
176,000 składkujących 50 milj. złr. austr składek; we 
Włoszech, w 5 lat 384,000 składkujących, 27 milj- złr. 
austr. składek. Sumy te zaoszczędzono, mimo że pry­
watnym kasom oszczędności przybyło jeszcze kapita­
łów i deponentów. Sumy te oznaczają znaczne po- 
dźwignienie bogactwa narodowego, a pewnieby się ich 
nie zaoszczędziło, gdyby n;e wygodna po temu spo 
sebność.

I bez tych zachęcających przykładów byłbym wy­
stąpił z projektem, bo pocztowe kasy oszczędności są 
rzeczą nietylko ekonomicznie zdrową, lecz i wielce hu­
manitarną. W Austrji jest obecnie prywatnych kas o- 
szczędności 324, rozrzuconych daleko od siebie ; a choć 
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miejscami jest ich więcćj, zawsze to jeszcze za mało. 
Oto przykłady: W Górnych Rakusach przypada jedna 
kasa oszczędności na 6.a mil kwadratowych a 23,000 
mieszkańców; w Styrji na 8., mil kwadr, a blisko 
26,000 mieszkańców; w Czechach na ll.a mil kwadr, 
a 66,000 mieszkańców; w Korątanach na 26 mil kw. 
a 49,000 mieszk. ; na Pobrzeżu na 72 mile kwadr, a 
325,000 mieszk.; w Galicji na 89 mil kwadr, a 371,000 
mieszk.; na Bukowinie na 186 mil kwadr, a 569,000 
mieszk. Jakże nierówny to podział!

Możnaby wprawdzie zarzucić, że gdzie jest zmysł 
po tern ii i inteligencja, tam i tak kasy oszczędności 
powstaną, a gdzie nie powstają, tam niema też ich po­
trzeby. Temu sprzeciwia się doświadczenie. Wszędzie 
w ludzie jest zmysł oszczędności, ale niema sposobno­
ści do praktykowania jćj. Sposobność tę trzeba mu na­
stręczyć, a nie zdaje mi się, iżby czekać należało, aż 
przypadkiem zbiegną się okoliczności korzystne . dla 
założenia kasy oszczędności. Trzeba więc pobudzić w 
ludzie zmysł oszczędności, a jednym z najlepszych po 
temu sposobów są pocztowe kasy oszczędności. Prawda, 
że kasy te wywołują konkurencję, ale konkurencję w 
najszlachetniejszćm i" najpożyteczniejszym tego wyrazu 
znaczeniu, konkurencję w oszczędności.

Dodawszy do teraźniejszych 324 kas oszczędności 
odrazu 3,993 nowe kasy takież, pobudzicie zmysł o- 
szczędności w ludzie tak silnie, że skutek przewyższy 
nadzieję. Wymieniłem 3993 nowych kas oszczędności, 
a mam na myśli liczbę poczt naszych, bo wszystkie 
poczty nasze odrazu mogą przystąpić do czynności po­
wiązanych z kasami oszczędności. Wszakżeż one dziś 
także zajmuja się sprawami pieniężnemi, które na sa­
mą Austrję reprezentują w r. 1880 obrót 5,000.000,000 
złr. Drobne straty, które państwo, bezwarunkowo od­
powiedzialne za tę sumę olbrzymią, ponosi, są wyśmie- 
nitćm świadectwem dla naszych urzędników pocztowych, 
że można na nich polegać.

Projekt niniejszy jest wynikiem dojrzałego zasta­
nowienia, studjów i doświadczeń poczynionych w in­
nych państwach, a sumiennie do naszych stosunków 
zastosowany. Jestem przekonany, że projekt ten nie 
potrzebuje lękać się porównania z innemi podobnemi, 
a spodziewam się, że przyjmiecie go i że Austrji wnet 
dostanie się dobrodziejstwo instytucyj pocztowych kas 
oszczędności. —  

Listy od i do Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiej.
Z Mor. Ostrawy. Bezrobocie w kopalniach węgla 

kolei Północnćj na Zarubku trwa>ące od 24 listopada 
do 1 grudnia, już się ukończyło. Przyczyniło się do 
tego przyrzeczenie dyrekcji, ogłoszone plakatami, że 
słuszne żądania robotników zostaną uwzględnione, lubo 
z początku robotnicy nie dowierzali i plakaty zrywali. 
Wysłali także w deputacji do dyrekcji w Wiedniu 
dwóch robotników, Klimszę i Czernika, których jednak 
na rozkaz fryszta> kiego starosty p. KirtUma w Wie­
dniu aresztowano, iż nie mogli wyrazić swych skarg, i 
odstawiono ich do sądu okręgowego w Boguminie. In­
nych przewodzców kilkunastu również aresztowano i 
odwieziono do Cieszyna. Robotnicy zachowali się w 
całości spokojnie, pomimo to wysłano do Zai ubka nie- 
tylko źandarmerję z Polskiój i Morawskiej Ostrawy, z 
Orłowćj i Frysztata, ale także trzy koinpanje wojska 
z Opawy. Zarząd górniczy bowiem chciał przemocą 
zmusić górników'do uległości i rozpoczęcia robót. Żą­
dania robotników główne są: 1) aby im podwyższono 

płacę o 20 et., 2) aby oddalono niektórych urzędni­
ków 3) aby robotnicy w własnym zarządzie mieli kasę 
dla chorych i wdów, 4) aby zniesiono konsum ’ zar°- 
bek wypłacano im gotówką. Żądania te w ogóle są 
słuszne. Kiedy się uważy, że górnik ciężko pracujący 
pod ziemią i obarczony rodziną, zarobi dziennie ledwie 
40 et. a ákcjonarjusze kolei północnćj: Rotszyld, Win- 
terstein, Todesco, Königswarter i inni biorą ogromne 
dywidendy, to ci bogacze przecież powinni uwzględnić 
ubogiego robotnika. Wielorakie też są skargi na urzę­
dników o pokrzywdzenie robotników; jeżeli te skargi 
choć w części są prawdziwe, wymagałyby sądowego 
zakroczenia. Dziwią się inni, że górnicy żądają także 
zniesienia konsumu, uważanego za dobrodziejstwo dla 
rot tnika; ale słysząc różne żale, że robotnik zmuszo­
ny jest brać z konsumu, co się mu da, i najgorszy 
towar, a administracja konsumu zabiera mu cały za­
robek, tak iż przy wypłacie nie zostanie mu nic dla 
familji, na odzież i inne potrzeby, to takiego konsumu 
nie można uważać za dobrodziejstwo. Publiczność ob­
szerniejsza przekonuje się już o niesprawiedliwości, jaka 
się tutejszym robotnikom wyrządzała. Panowie kolei 
p< łnocnćj chcieli aresztowaniami przytłumić skargi ro­
botników i z pomocą żandarmerji i wojska pokazać 
państwu, że te skargi nie mają racji. Dziwić się atoli 
trzeba, iż władze policyjne i polityczne nie chciały na-, 
wet pozwolić uciśnionym robotnikom, aby wyjawili swe 
żale przeciw miljonerom kolei północnćj. Możnaby za­
pytać, dlaczego p. starosta frysztacki zarządził areszto­
wanie deputacji, jadącćj z zażaleniami do Wiednia? Wy­
czekiwać zaś należy' co teraz pocznie rząd w tćj sprawie.

Od Jarosławia. Bracia Ślązacy! Przesyłam wam 
bratnie pozdrowienie i wyraz czci ze obronę ojczystćj 
mowy i narodowości, którą w spusciżnie po przodkach 
naszych odziedziczyliśmy. Boć tak wy jak my jesteśmy 
dziećmi wspólnćj matki Polski i chcemy trzymać się 
do kupy. Nam jednak trudno nawet pojąć, jakie za­
pasy i walki prowadzić musicie o bj t narodowy, kiedy 
my za łask» Boga i dobrotliwego Monarchy mamy 
przyznany język polski w urzędach, sądacli i szkołach 
i nie potrzebujemy tłumaczy do urzędowych aktów, 
otrzymując je w polskim języku. Czujemy to, jaka się 
wam krzyw la dzieje przez wykluczenie ojczystego ję­
zyka z urzędów. Wyrażam też cześć waszemu posłowi 
Świeżemu za jego obronę polskićj mowy w sejmie wa­
szym, i dziwuję się, jak niemieccy posłowie mogą tak 
niesłusznie występować przeciw polskićj narodowości. 
_  Ale jeżeli was ta niemiecka bieda uciska, to nas 

gniecie inna. Polska była gościnna, przyjmowała różne 
narody, Niemców, Czechów, Żydów i innych. Od ży­
dów mamy za to namnożenie się niezliczonych karczm, 
które zubożają i demoralizują polski lud i wszelkie ze­
psucie rozszerzają. Sejm i Wydział krajowy starają się 
o wydobycie ludu z tćj moralnćj nędzy i rozpowsze­
chnionego ubóstwa. Wydano ustawę przeciw pijaństwu, 
i ta częściowo przyczyniła się już do zapobieżenia złe­
mu, gdzie jest przestrzeganą. Gdzie policja czuwa, mniej 
widzieć pijanych włościan,'i z targów powracają spo­
kojnie do domu. Te nieszczęsne jarmarki i targi, od­
bywające się bardzo często po miastach i miasteczkach 
sa także jedną z przyczyn r»iny naszyci włościan. 
Wieśniak z błahą rzeczą musi iść na jarmark, a choćby 
w mieście nie śmiał się opić, po drodze znajdzie tyle 
sposobności, iż bez grosza wraca do domu. Na chlubę 
niektórych możnych panów powiedzieć należy, że i te­
mu usiłują tamę położyć. Wymieniam księcia Czarto­
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ryskiego, który postanowił w obszernych swych dobrach 
wysadzić żydów z karczm, gdyż w galicyjskich kar­
czmach zwykle żydzi są arendarzami a wyjątek rzadki. 
Książę osadza więc w karczmach szynkarzy katolików, 
ale tylko rzemieślników, tak że żona zwyczajnie szyn- 
kuje, a mąż trudni się rzemiosłem. Oprócz tego urzą 
dza sklepiki po tych karczmach, w których sprzeda 
wają się rzeczy, jakie niezbędnie wieśniakowi są po­
trzebne. Środek to zapewne dobrze obmyślany. Chrze- 
sciański szynkarz nigdy tak nie przynęca do opilstwa, 
jak żydowski. Sklepiki mogą zaradzić włóczeniu się 
wieśniaków po j irmark ach. Wreszcie gminy zostaną 
uwolnione od zwykłego szachrajstwa arendarzy żydów 
skich. Bodajby w całym kraju tego środka użyto. —

Jura i Jánek.
Jura. Czy zaś był Haze w Cieszynie?
Jánek. Cóż ci na tćm zóleży?
Jura. Bo zaś były bardzo niepolityczne listy w 

Silezyji.
Jánek. Jách se myslál, jeśli nie przyjechał dowie­

dzieć się o tych robotnikach ostrawskich, aby przemó­
wić za nimi we Wiedniu.

Jura. Tegoby taki liberał nie zrobił, ale zrobił 
już ksiądz katolicki Greuter. A potćm, jakżeby doktór 
Haze mógł mówić za robotnikami przeciw panom ko­
lejowym, kiedy má bezpłatną jazdę na kolei, — jako 
i doktór Demel nie może mówić za miastem a prze­
ciw kolei.

Jánek. To ci posłowie tak zastępują lud? Toby mię 
też dopálilo, a jużech jest dosyć dopáleny.

Jura. No, dyć powiedz, co ci tak doległo.
Jánek. Kiedy jeden adwokat má agentów, co mu 

w szynkach i po ulicach przyciągają ludzi. Jnż tak 
dość pieniactwa między ludźmi, a jeszcze ich wábic ! — 
Tak mnie to zgnieweło, aż mię dwa fifki u pana Bur- 
kota kosztowało, i porwálech się ku górom.

Jura. A co ztamtąd niesiesz za nowiny ?
Jánek. Przyszełech jeno do Ropice, tu stála kupa 

ludzi, a o niczém innćm nie gádaja, jeno o biedzie.
Jura. Przece 'atoś dobrze, kiedy się ziemniáki u- 

rodJły.
Jánek. A já mów.ę, że sakulencká bieda, kiedy 

już od arcyksiążęcćj komory posyłali konie do tamtej­
szego wieśniaka na zárobek.

Jura. Aha, to się z pewnością to p.oroctwo wy­
pełni, że pán będzie chłopa ujcem nazywać.

Jánek. Jeszcze więcćj, bo ten panoczek, co te ko­
nie pošlá*  nazywá go tatuliczkiem.

Jura. Przy arcyksiążęcćj komorze isto niemasz 
takiego panoczka.

Jani k. Jest przy składzie drzewa, i robotnicy mu­
sza go nazywać adjąkiem, choć má do adjąka tak da­
leko, jak ztąd do Rzymu.

Jura. Tam jest pán ferszter, co rozkazuje.
Jánek. Ale ten pán adjąk má większe wąsy i jest 

starszy, i temu rej wódz.
jura. Pán ferszter przece rządzi całą piłą i skła­

dem, tak zawsze bywało.
Jánek. Źe ten pán adjąk rej wodzi, to ci doświad­

czę, bo jak woda porobiła ogromne szkody przy skła­
dzie drzewa i wały potargała, tak rubili nowe tamy, 
a tak, że wodę całkiem odganiały ku drugićj stropie. 
Kontrolor drogowy to widzi i idzie do pana fersztera, 
że ta robota źle się robi, bo jak przyjdzie większć wo­
dą, to tamto skrzydło od mostu potargá i most poder- 

wie i zbierze. A ten pán adjąk cupnął nogą i woła: 
jak my tego nie będziemy robić, to nám to wydział 
drogowy musi zrobić!

Jura. A dyć też pán dyrektor arcyksiążęcy jest 
abo był we wydziale drogowym, toby on też musiál 
iść z wydziałem do roboty?

Jánek. Hę, bezmała panu adjąkowi się zdá, że 
jest sám dyrektorem przy składzie drzewa?

Jura. Chyba tak.
Jánek. Jest też tam jeden furmán, co wozi drwa 

do miasta. Ten furmán zakupi cały rząd metrów, i nie 
wozi na metry, tylko na fury, a má taki wóz wielki, 
coby chłop na 5 razy zeń na tragacz zébrât; rębacze, 
co w mieście drwa rzną, lubią to, kiedy małe metry, 
& co zresztą z tego rzędu metrów się staje, nie wiado­
mo. Jeden panoczek mówił temu adjąkowi, że to nie­
sprawiedliwość, a on mu na to: co mu do tego!

Jura. Toby i mieszczanie mieli szkodę.
Jánek. Widzisz, jakim pán adjąk jest dyrektorem. 
Jura. A inszego nic nie wiesz?
Jánek. Powiem ci jeszcze, jako to nieráz inny 

cierpi za kogoś. W Janowicach, jak wiesz, urodził się 
kiejsi sławny zbójnik Ondraszek, co bardzo dokuczál 
żydom; te az na tćj wsi odwetuje się jakiś żyd, bo 
snáó tam niemál wszystkim chłopom wytáczá skargi i 
kto wie, co z ich gruntami będzie.

Jura. Teżech cosik o tćm slyszál, ale cóż, kiedy 
ludzie przez tę łachmaninę na to wychodzą.

Jánek. Wyłóż mi też Jurku jedno; já słychuję, 
że żyd nie śmie skrzywdzić żyda; a cóż to jest, kiedy 
żyd wybije żydowi ?

Jura. No to jest semicki antisemi tyzm, a nic więcćj.
Jánek. Nic więcćj ?
Jura. No toć. __________________________K. R.
Zbliża się nowy rok, zapraszamy Szanonny<li Czytel­

ników do ponowienia préedplaty, a zalegających z prenu­
meratą upraszamy o bezzwłoczne niszczenie liależytośel.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Rada państwa. Posiedzę 

nie izby poselskiej w sobotę 3 bm było bardzo roz- 
uamiętnione. Najprzód poseł ks. G r e u t e r~ wniósł in­
terpelację do rządu: 1) czy mu wiadomo, że górnicy 
w kopalniach węgla Północnćj kolei w Morawskiej O- 
strawie tak są ciemiężeni materjalnie, a nadto wyzy­
skiwani, że całemi setkami zaprzestali roboty ? 2) co 
rząd uczynić myśli na zapobieżenie temu? 3) dlaczego 
deputację tych górników przybyłą do Wiednia ze skar­
ga, przyaresztowano, zanim swe żale wypowiedziała?
— Konwencję handlową z Francją przekazano komisji.
— Nastąpił wniosek Jacquesa o zmianę postępowania 
objuktvwnego przeciw drukom, czyli zniesienia konfi­
skaty Jacques uza -adnia ten wniosek, dowodząc, że 
sprawy drukowe należą przed sądy przysięgłych. Po­
wołuje się on na to, że w ostatnich czasach niemieckie 
pisma były częścićj konfiskowane, że skonfiskowano 
nawet uchwałę wiedeńskiej rady miejskićj, manifest 
posłów niemieckich i relacje poselskie, i porównywa 
to z ekscesami chuchlowskiemi w Pradze. Zarzuca o- 
becnemu minriterstwu, źe sędziowie i prokuratorje nie 
mogą wyrokować niezawiśle. Odmaw.a ministrom obe­
cnym ducha umiejętności, poważnego sposobu myśle­
nia, przenikliwości i powagi etycznćj. (Tym gwałto­
wnym wybuchom mówcy przyklaskiwała lewica, prawica 
protestowała; była wielka i nieustanna wrzawa, i wice­
prezes Lobkowic musiał upomnieć mówcę, który nawet 



na czynności korony najeżdżał.) — P. L i en b a c h er 
protestuje przeciw słowom przedmówcy, jakoby sądy 
były narzędziem rządu panującego. Przytacza liczby 
statystyczne na dowód, że za ministerstwa lewicy były 
konfiskaty o wiele liczniejsze. Co się tyczy konfiskat, 
to sama lewica stworzyła tę objektywność, bo ona była 
twórcą istniejącój ustawy. Nigdzie na świecie sądy 
przysięgłych nie są instam-ją wyższą nad sędziami z 
zawodu. Sędziowie z zawodu muszą uzasadniać swe 
wyroki, a znosić ich wyroki nieuzasadnionym wyro 
kiem sadów przysięgłych, to rzecz niesłychana w u- 
miejętności. Przedmówca zarzuca rządowi brak ducha 
umiejętnego, a jednak powierza mu swój własny po­
mysł do wykonania; co za sprzeczność! Gdy przed 
mówca zarzuca rządowi brak przenikliwości, to prawica 
miała także sposobność wyrażać ubolewanie na brak 
mądrości byłych ministrów z lewicy. — P. Kuss mówi 
prźedewszystkióm o konfiskatach pism niemieckich, i 
stawia naprzeciw temu swobodę prasy czeskićj, i na­
zywa to systemem prześladowania Niemców. — Mini­
ster dr. Prażak zauważał, że dyskusja wyszła zgra­
nie regulaminu. Dopóki teraźniejsza ustawa będzie w 
mocy, dopóty też objektywność będzie nieodzowną. 1 
wniosek p. Jacquesa nie usuwa jój, tylko ją modyfi­
kuje. Wszystkie zaś sfery prawnicze pewnie się ugo­
dzą na zdanie posła Lienbachera, że nie można sę­
dziów przysięgłych stawiać nad sędziami zawodowymi. 
Dążnością rządu jest, by każdemu działa się sprawiedli­
wość. Bezpodstawne i tendencyjne zaczepki odparł już 
p. Lienbacher, a minister czyni to tamo z całą sta­
nowczością w imieniu stanu sędziowskiego. Co się tyczy 
konfiskowania manifestacyj nawet poselskich, zważyć 
trzeba, że skonfiskowano mowy posłów miane po za 
parlamentem, poza sferą ich nietykalności, gdzie pod­
legały tym samym przepisom, jak mowy czyjebądź inne. 
A jest to rzecz godna pożałowania, że posłowie, któ­
rym wysokie ich stanowisko nakłada obowiązek miar­
kowania się, sami stają się przestępcami. {Niepokój na 
lewicy) Rząd złoży dowody, że zarzuty dzisiejsze są 
zupełnie bezpodstawne. Rząd kieruje się zasadą : równe 
prawo dla wszystkich. {Brawo! z prawicy.) — Tu na 
wniosek p. Grocholskiego zamknięto dyokusję, i wy­
brano dwóch mówców generalnych. Pierwszy dr Rie­
ger przypomina, że lewica wynalazła objektywność, 
na którą dziś tak gorzkie podnosi żale. Dopóki prze­
ciw Czechom była tylko zastosowywaną, lewica była 
nia rozradowana. Gdy w konstytucyjnóm życiu zmienne 
jest panowanie stronnictw, lewica powinna już miarko­
wać się. Wszakże za rządów lewicy dziennikarstwo o- 
pozycyjne było srożój prześladowane niż dzisiaj. Wy­
bryki dziennikarstwa są pożałowania godne, jednak co 
tu z lewicy przytaczano o czeskich pismach, to niedo- 
równywa wycieczkom niemieckich dzienników, z któ­
rych jeden nazywał Słowian karjatydami. Nie mówcie 
o uciemiężaniu Niemców, bo nie pozostaje nic, jak tyl­
ko pojednać się. Co do wyprawy w Chuchlowie, mówca 
stwierdza, że ostrzegał młodzież czeską, przewidując, 
że Niemcy wyzyskiwać będą to zajście, jak istotnie z 
komara stworzono wielbłąda, bo ze zwykłćj karczemnój 
bijatyki zrobiono rzeź w Chuchlowie i rozesłano w 
świat różne kłamstwa. — Drugi mówca generalny p. 
Menger przeczy, iż za rządów liberalnych więcćj kon­
fiskowano, i mówi, że p. minister nazwał nas przestęp­
cami, a nie miał odwagi osadzić nas na ławie oskar­
żonych. --Po tych mowach przekazano wniosek Jac- 
quesa do komisji dla spraw karnych. Zabrał jeszcze 

głos p. Russ: że posłowie niemieccy z Czech czuja 
się obrażonymi przez to, że p. minister Prażak nazwał 
ich przestępcami. Dlatego żąda, aby była wybrana ko­
misja przez sekcje, która ma w 24 godzinach zdać 
sprawę. Po dłuższój debacie zgodzono się na taką ko­
misję, która zaraz w niedzielę: miała się utworzyć. —

Na końcu posiedzenia prezes ministrów hr. Taaffe 
odpowiedział na interpelację lewicy w sprawie banku 
krajów. Interpelacja zarzuciła rządowi, że udzielenie 
bankowi krajów pozwolenia do wydania nowych ak- 
cyj, kiedy pierwsze nie zostały całkowicie wypłacone, 
sprzeciwia się tak zwanemu Regulativ z r. 1872; oraz, 
że pośpiech, z jakim rząd potwierdził uchwałę banku 
krajów, jest podejrzanym. W obszernój odpowiedzi hr. 
Taaffe tłumaczy; Tak zwany regulativ był w r. 1872 
ułożony przez radę ministrów jako wewnętrzna instruk­
cja dla ministerstwa spraw wewnętrznych, by działać 
przeciw niesłychanemu ówczesnemu szwindlowi przy 
zakładaniu różnych przedsiębiorstw; ale ta instrukcja 
nie jest ani ustawą, ani rozporządzeniem, i już ówcze­
sne ministerstwo postanowiło wyraźnie, że się nie wiąże 
na zawsze powziętemi uchwałami. I rzeczywiście samo 
ministerium Auersperga nie inaczój zapatrywało się na 
tę instrukcję, bo w r. 1874 postanowiło, że rządowi 
wolno od niój odstąpić. Jakoż od r. 1874 do 1881 po­
czyniono liczne wyjątki na korzyść rozmaitych banków 
i innych stowarzyszeń akcyjnych, jako to dla Bankve­
rein 1874, dla Unionbanku 1875, dla styryjskiego 
banku 1876 itd. Zasada, że wypuszczenie nowych ak­
cyj przed całkowitóm wpłacaniem pierwszych akcyj 
nie jest pozwoloną, nie została przyjętą i w takich 
państwach, jak Niemce, Francja, Anglja. Rozchodzi się 
więc tylko o to pytanie, czy bank krajów zasłużył na 
to, aby rząd korzystając z p?awa swego, uczynił dla 
tego banku taki wyjątek. W tój mierze dosyć wskazać 
na stanowisko potężne tego banku i wpływ jego do­
broczynny na ruch przemysłowy i handlowy, oraz na 
obudzenie konkurencji i złamanie dotychczasowego mo­
nopolu finansowego. Co do mniemanego pośpiechu w 
udzieleniu wyjątkowćj koncesji, to wiadomo, że długo 
przedtem toczyły się między rządem a bankiem kra­
jów rokowania, a gdy bank krajów spełnił wszystkie 
warunki przez ministerjum postawione, nie było powodu 
ociągać się z potwierdzeniem uchwały zebrania akcjo- 
narjuszów. Wpłata wszystkich 400,000 akcyj ma na­
stąpić do 15 października 1884. Dopóki istnieje w Au- 
strji ustawa o udzielaniu koncesyj towarzystwom akcyj­
nym, będzie miał każdy rząd prawo i obowiązek nie 
omijać podobnych okoliczności. Obok kodeksu handlo­
wego, obowiązuje w tym względzie patent cesarski z 
26 listopada *1852.  Prawa przyznanego rządowi, używa 
rząd podług dotychczasowych doświadczeń, aby z je- 
dnój strony powstawaniu silnych i żywotnych zakładów 
nie przeszkadzać, a z drugiój strony zapobiegać możli­
wym nadużyciom. — Bardzo lojalne było wyjaśnienie 
hr. Taaffego we wszystkich szczegółach. Jednakże le­
wica zażądała, ażeby odpowiedź tę przydzielić osobnój 
komisji do referatu, i zgodzono się na to. Oczekiwano, 
że lewica zażąda rozpraw nad tą odpowiedzią i pra­
wica była przygotowaną do walki; tymczasem lewica 
zrobiła taki wybieg. —

Rozgardjas był wielki na tóin posiedzeniu. Cen- 
traliści bezkarnie wymyślali na rząd, chcąc go obalić, 
jak to w swoim programie wyrzekli, i prawicę rozbić. 
Dzienniki wiedeńskie również posunęły wściekłość swoją 
do ostatnich granic. Temi utarczkami lewica przewleka 
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tylko prace parlamentarne, i posądzają ją, że czyni to 
dlatego, aby potém powiedzieć, ii większość prawicy 
nie ma zdolności. Prawica spodziewała się, iż przed 
świętami będzie załatwiony budżet, lecz lewica czyni 
to niemożebnćm. —

.W niedzielę w południe zebrała się cała izba i 
podzieliła się na sekcje, aby wybrać komisję dla wnio­
sku Russa. Skoro okazało się, że z sekcyj wyszła wię­
kszość autonomistów, centraliści zachmurzyli czoła. Ko 
misja uchwaliła przejście do porządku dziennego, a to 
z powodu, iż w wyrażeniu ministra Prażaka nie do­
strzega obrazy. Centraliści jednak zgłosili wniosek mniej­
szości, żądając wyrażenia nagany za słowo ministra 
Prażaka.

Na posiedzeniu izby w poniedziałek uchwalono bez 
dyskusji dodatkowy kredyt 750.000 złr. na wykupno 
lenna Wrany w Dalmacji. Poczém nastąpiły ogólne 
rozprawy nad nowelą do ustawy wojskowéj. — We 
wtorek całe posiedzenie zajęło sprawozdanie komisji o 
wyrażeniu ministra Prażaka, lecz przyjęto wniosek wię­
kszości, że wyrażenie to nie stanowi obrazy, a odrzu­
cono wniosek mniejszości, żądający nagany. __ W śro­
dę toczyły się daléj obrady szczegółowe nad nowela 
do ustawy wojskowéj. —

Po zakończeniu jednéj burdy centralistycznéj tj. 
przeciw ministrowi Prażakowi, teraz publiczność wy- 
czekuje końca drugiéj tj. przeciw ministerstwu Taaf- 
fego w ogóle, z powodu banku krajów. Ale dzienniki 
piszą, że centraliści mają nowe wymysły na pogotowiu, 
któremi tok obrad będzie przerywany. —

—. Nowy minister spraw zagranicznych hr. Kal- 
noky, jak donoszą dzienniki, pojechał do Petersburga, 
nietylko aby złożyć pożegnalną wizytę carowi, ale aby 
także omówić zjazd cara z cesarzem austrjackim. __

lir. Iloyos, poseł austrjacki w Bukareszcie, o- 
trzymał polecenie zawieszenia osobistych stosunków z 
gabinetem rumuuskim, aż do odebrania dalszéj instruk­
cji, która zapewne dopiero za powrotem hr. Kalnokiego 
do Wiednia wysłaną zostanie. Wobec wyzywajacéj 
mowy tronowéj króla rumuńskiego Karola, Austria nie 
mogła inaezéj postąpić. —

Prusy i Niemce. Ważne sa oświadczenia, które 
ks. Bismark dał w parlamencie 'd. 30 zm. Przy bud­
żecie ministerstwa spraw zagranicznych, zapytał p. Vir­
chow o stosunki z Rzymem. — Ki. Bisma k od­
powiedział, że między Rzeszą niemiecką a Stolica rzym­
ską, nie toczą się żadne układy, bo pojedyńcze państwa 
Rzeszy wprost z Rzymem utrzymują stosunki. Kwestje 
więc wyznaniowe nie należą do kwestyj konstytucyj­
nych cesarstwa. Król pruski, równie jak inni ksia 
żęta Rzeszy, poczuwa się jednak do obowiązku strze­
żenia interesów poddanych swoich katolickich w Rzy­
mie ; dlatego w budżecie pruskim ma być umies/.czona 
dotacja dla poselstwa przy Watykanie. Powody znie­
sienia tego poselstwa przed 10 laty nie miały żadnego 
związku z tak zwaną walką kościelną, lecz były na­
stępstwem urazy, jakiéj doznał król' i cesarz listem 
papieskim. Powody te dziś już nie istnieją, stosunki u- 
bustronne są bardzo przyjazne, należy więc odnowić 
związki w interesie poddanych katolickich. Sprawy wy­
znaniowe należą do spraw wewnętrznych każdego pań­
stwa Rzeszy ; dlatego Bawai ja ma swego posła w Rzy­
mie, jak miały go Prusy. Byłoby jednak stosowném, 
aby -całe Niemce miały swego wspólnego reprezentanta 
przy głowie kościoła katolickiego. Mam katolików za 
spółrodaków, i uważam kościół katolicki w Niemczech

wraz z naczelnictwem Papieża za instytucję ojczysta. 
Dlatego stosunki ze Stolicą papieską może każdy kraj 
niemiecki oddzielnie utrzymywać, ale nie wyklucza to 
możności reprezentacji wspólnéj w imieniu Rzeszy. 
Walka z kościołem nie jest znaną w Rzeszy, a pragnę, 
abjsmy i w Prusiech byli bližéj pokoju. Walka z ko 
sciołem trwa cało wieki, bo zawsze idzie o niepodle­
głość państwa, i walka ta nie zostanie nigdy rozwią­
zaną, ale mam nadzieję, że może przyjść do modus vi­
vendi za pośrednictwem poselstwa w Rzymie. — P. 
Wind horst podziękował kanclerzowi, iż zapowiada 
przewrócenie poselstwa pruskiego przy Stolicy apostol­
skiej i uważa to za pierwszy krok do przywrócenia 
pokoju; poczém zwraca się do Virchowa i zarzuca mu 
chęć przedłużenia walki. — Virchow przeciwnie zarzu­
ca, że centrum przeniosło spór kościelny na pole po­
lityczne, a kanclerz popełnia niekonsekwencję, zaprze­
stając walki kościelnój. — Ks. Bismark < dpowiada: 
Nie w celu wyznaniowym podniosłem walkę z kościo­
łem. Gdy każda walka z stronnictwami politycznemi 
dąży do pokoju, dążę i ja do pokoju. A gdybym chciał 
daléj bój toczyć, musiałbym go zaniechać, gdyż opu­
ścili mnie dawni sprzymierzeńcy. Gdy liberałowie zmie­
nili swe stanowisko, a ja mam do wybierania między 
nimi a centrum, więc wybieram centium, bo choć 
może ono być niedogodnóm, nie jest nigdy tak niebez- 
pieczném jak postępowcy, przynajmniéj w prowincjach 
niemieckich, co innego zaś w Polsce. Jako sternik, 
wybieram tedy tę stronę, która mi się wydaje być 
mniéj szkodliwą dla okrętu. — P. Haenul podchwy­
tuje słowa kanclerza, że ten przechyla się do centrum 
— Ks. Bismark odpiera: Nigdy nie uważałem postę­
powców za swych przyjaciół, bo mnie nie wspierali ni­
gdy. Centrum wspiera mnie z pobudek mszalnych, i 
tak zmieniło się stanowisko stronnictw. Choć stronnic­
two centrum stawało przeciw mnie, poparło mnie je­
dnak w ważnćj sprawie cłowćj. — P. Kleist-Ret­
zow przypomina Virchowowi, że on właśnie wynalazł 
wyraz kulturkampf, a zapomniał, że cała nasza cywi­
lizacja wyrosła na tle chrzesciaůskiém. Wyrzuca także 
opozycji, iż wymogła na kanclerzu cywilne małżeń­
stwo. — Ks. Bismark prostuje to twierdzenie i mówi, 
że to koledzy dawni w ministerstwie pruskićm zniewo­
lili go do zaprowadzenia małżeństw cywilnych ; grozili 
mu, że go opuszczą i podadzą się do dymisji, a on bę­
dąc wtedy chory w Warcinie, nie mógł się na razie 
bez nich obejść. —

— Przy dalszych obradaoh nad budżetem w pią­
tek, obszerniejsza dyskusja wysnuła się nad wychodz- 
twem do Ameryki. Mówcy podawali różne przyczyny, 
to ekonomiczne, to polityczne, to kościelne i służbę 
wojskową. Sekretarz stanu Bötticher zapowiedział 
uregulowanie kontroli wychodźtwa na drodze ustawo- 
dawczéj, aby położyć kres działaniu agentów, ciągną­
cych zyski z wychodźców i dlatego zachęcających do 
wychodźtwa. — W sobotę dr. Perrot wystąpił prze­
ciw instytucjom akcyjnym, przypasując im upadek bo­
gactwa krajowego i rozbicie cechów, a to za powodem 
liberałów. Dr. Franz podniósł skargę, że w Koźlu 
żołnierze katoliccy byli zmuszeni słuchać nabożeństwa 
księdza ekskomunikowanego. —

Rosja. Spisek nihilistyczny, który po katastrofie 
13 marca zaprzestał występować zaczepnie, bo liczne are 
sztowania przerwały nitki jego organizacji, na nowo 
podnosi głowę i zaczyna daléj krwią i zamachami pro 
wadzić walkę przeciwko rządowi. Pomnożenie się pism 
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rewolucyjnych dowodzi, że spisek odżył. Grożą te pi­
sma nietylko carowi, ale również dygnitarzom państwa. 
Zaraz po zamachu na jenerała Czerewina, doniósł te­
legram, że nihiliści usiłowali podpalić pałac gatczyń- 
ski, gdzie car mieszka, ale ten zamach się nie udał i 
pociągnął tylko liczne aresztowania za sobą. Można 
wiec znów przygotować się na okropne wiadomości z 
Rosji. Okazuje się z tego, że rząd pp. Ignatjewa i Po- 
bicdonoscewa, równie jak poprzednie rządy, jest bez 
silnym wobec rewolucyjnego ruchu. Naród rosyjski ma 
pewnie wstręt do środków używanych przez nibilistów, 
ale pochwala ich cel ostateczny, tj. obalenie despoty­
zmu carskiego. Przy takiém usposobieniu umysłów, 
jest spisek bezpieczny i zarazem pewny swój potęgi. 
Jedynym środkiem ochronienia dzisiejszego porządku 
społecznego w Rosji, byłaby reforma podjęta na wielki 
rozmiar i przypuszczająca naród do udziału w rządzie. 
Lecz czegoś podobnego nie można się spodziewać po 
dzisiejszych kierownikach nawy państwowój. —

Francja. Od izby deputowanych zażądano kre­
dytu na koszta wyprawy do Tunisu. Gambetta jako 
minister rzeki : Traktat z Punisem istnieje, i pozwala 
znieść nadużycia zdarzające się pod rządem beja, co 
będzie dla dobra wszystk.ch. Wcielenie Tunisu do po­
siadłości francuskich byłoby niebezpiecznóm. Ale opu­
szczenie Tunisu skompromitowałoby powagę Francji. 
Nie możemy porzucić Tunisu, gdyż będzie on konie­
cznym strażnikiem nowych koloni) afrykańskich, ,Ni.° 
rozchodzi się o to, aby okupację rozciągnąć aż do Trt- 
polisu, gdyż nie byłoby dobrze mieć Turcję za bezpo­
średniego sasiada. Ale traktat jest ustawą ratyfikowaną, 
i musi być wykonanym. — Potćin izba uchwaliła żą­
dany kredyt. A zatem okupacja nieustająca i protekto­
rat nieustający, a nie wcielenie, to jest program fran­
cuski co do' Tunisu. Nazwa ta ma służyć dla zaspoko­
jenia Anglji i Włoch, choć faktycznie Tunis zostaje 
pod panowaniem Francji, a bej tunetański jest jćj sługą.

Rozmaitości.
— O djecezji wrocławskiej czytamy w Katolika : Djecezja 

wrocławska |est lak obszerna i lak rozdzielona, że biskupom-pa- 
lerzom l rudnu była praca, — nie mogli dojrzeć wszystkiego, a 
wiernym leż nie było dobrze, kiedy zawsze luk daleko od paste­
rza byli oddaleni, kiedy wielu przez całe żyiie biskupa swego nie 
widzieli. Nic więc dziwnego, że teraz, kiedy stolica biskupia ma 
być na nowo obsadzona, że wszyscy życzę sobie, aby sprawa zo­
stała inaczój urzędzona, jeżeli być może. Kadzę, iżby księżę-biskup 
miał biskupów-sufraganów we Wrocławiu, Berlinie, Cieszynie i na 
Górnym Ślęsku. Cieszylibyśmy się bardzo z tego. G. Ślęsk potrze­
buje biskupa, ponieważ tu najwięcćj katolików mieszka razem. 
Wszędzie indzićj katolicy w djecezji pomięszeni z protestantami. 
Tylko na G. Ślęsku jeden powiat przy drugim obiera posła kato­
lickiego, Górny Ślęsk jest duszę djecezji wrocławskiej. Oprócz 
tego stosunki na Górnym Ślęsku sę inne, aniżeli w innych czę- , 
ściach djecezji. Pobyt biskupa na Górnym Ślęsku byłby przydatny 
i duchownym i wiernym. — Sprawa wcale zresztę nie trudna. Bi- 
skup-sufragan może zamieszkać w Bytomiu zarazem jako proboszcz 
z pomocnikami. Utrzymanie ma zapewnione i łatwo na wszystkie 
stron) Górnego Ślęska może zamieszkać. Nasz poseł do parlamentu 
na obwód bytomski zaraz może być i biskupein-sufraganein w By­
tomiu. — W archidjecezji poznańsko-gnieźnieńskićj jest arcybiskup 
i dwóch biskupów-sufraganów, a sufrngan jest zawsze proboszczem 
bogatego probostwa w Żninie, gdzie go zastępuję kapelani.

— Zgromadzenie robotników we Lwowie odbyło się 4 bm., 
na klórćm powzięto uchwałę przeciw dężności do wznowienia ce­
chów. Uchwała ta majęca cechę socjalistycznę, wyinierzonę była 

przeciw rezolucjom zjazdu rzemieślniczego odbytego niedawno w 
Wiedniu. Obrady były burzliwe i komisarz rzędowy musiał inter­

weniować. —
— Fałszerza banknotów stureńskowych schwytano w Mi­

szkolcu na Węgrzech. Jest to niejaki Benjamin Koloman; a wspól­
nikiem jego jest jakiś Benedykt. Jednę setkę wydał w hotelu, gdzie 
jćj nic poznano od razu, aż dopiero na drugi dzień, że jest fał­
szywi]. Fałszerza aresztowano na dworcu, gdy zamierzał odjechać.

— Sara Bernhard w Odessie znalazła takie same pełne za­
pału przyjęcie od inteligencji, jak w innych miastach podczas swej 
podróży. Lecz pospólstwo zgotowało jćj niemiłę niespodziankę; 
przy wyjeździć z teatru rzuciło się na jćj powóz z, kamieniami, i 
ledwo policja ję obroniła. Powodem miało być jój żydowskie po­
chodzenie, a gmin w rosyjskich miastach jeszcze jest usposobiony 
do iintiscmickich zaburzeń. —

— W Moskwie 21 zm. odbyła się wielka manifestacja na 
cześć serbskiego metropolity Michała, którego rząd serbski usunęł 
z urzędu za agitacje rosyjskie w Serbji. W cerkwi kremlowskiój 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w dzień imienin metropolity. 
Moskiewski metropolitu Ambrosiusz przedstawił słuchaczom metro­
politę Michała j«ko przykład męzlwa, i wezwał wszystkich obe­
cnych, aby wznieśli goręce modły za niego, by Pan Zastępów u- 
darował go zdrowiem, długićm życiem i siłę do walki za wiarę 
prawosławna i do pokonania jćj wrogów. Po nabożeństwie posłano 
telegram do metropolity Michała, inieszczęcy następujęce słowa: 
„W sercu Rosji, Moskwie, odbyło się nabożeństwo w asystencji 
reprezentantów czterech kościołów wschodnich, za zdrowie i po­
myślność Twoję, wieli! kapłanie i rycerzu kościoła pokrewnego 
nam z ducha i z krwi narodu, za przedłużenie dni Twoich, tuk 
potrzebnych dla dobra cerkwi prawosławnćj i narodu serbskiego, 
za umocnienie Cię w walkach i za zwycięzlwo nad wszystkimi wro­
gami cerkwi i Twojćj ojczyzny.“

— Bo amerykańsku. W Londynie wykończono niedawno 
zrewidowane, przez teologów nowe wydanie biblji. Pewien Ame­
rykanin niecierpliwie czekajęc w Londynie na wydrukowanie lego 
wydania, kupił sobie egzemplarz, i wprost z drukarni pospieszył 
osobnym pocięgiem kolejowym do Liwerpolu. Tam oczekiwał go 
amerykański okręt, umyślnie w tym celu z zachodnićj półkuli ziemi 
przybyły. Okręt ruszył zaraz w podróż ; na nim była urzędzona 
cała drukarnia, i podczas podróży wydrukowanę została cała bi- 
blja według nowego londyńskiego wydania. Gdy okręt przybył du 
amerykańskićj przystani, było golowych i całkiem oprawionych 
20,000 egzemplarzy biblji, które rozeszły się pierwćj w Ameryce, 
aniżeli wydanie londyńskiego towarzystwa, a nadto sprzedawano 

je lanićj. — ,
— Czarny doktor. W uniwersytecie brukselskim złozył w 

tych dniach młody murzyn z Siéra Leone w Afryce, nazwiskiem 
William Kenner, egzamin doktora medycyny ze świetnym rezulta­
tem. Jego zdolność i wiadomości wzbudziły podziw członków ko­
misji egzaminacyjnej. „Czarny doktor“ jest obecnie przedmiotem 
owacyj ze strony kół naukowych w Brukseli. Zamierza on po­
wrócić do ojczyzny i odda się zawodowi swojemu na wybrzeżu 
zatoki gwinejskiój, gdzie klimat jest dla Europejczyków w takim 
stopniu zabójczy, ii żaden lekarz dolęd nie mógł się tam osiedlić.

— Krewni sułtana rabusiami. Gubernator marokańskićj pro­
wincji Sus posłał przed kilku tygodniami sułtanowi Sidi Nuley- 
llassan zwykły roczny haracz 160.000 franków w złocie. Karawanę 
wiozęcę haracz opadła w drodze do Marokko banda zbójców 1 o- 
debrała żołnierzom życie i pieniędze. We dwa tygodnie późni j 
schwytano rozbójników, i okazało się, że między nimi było dwóch 
krewnych marokańskiego sułtana. Ci dwaj zostali skazani na wy­
gnanie — resztę ścięto. —

— Zajmujący proces. Dwie młode damy, które przy zde­
rzeniu się dwóch pocięgów nn kolei północnej we Włoszech zo­
stały zranione, wytoczyły dyrekcji tćj kolei proces o odszkodo­
wanie. Jedna z nich, która straciła dwa przednie zęby, zęda 60,000 
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franków wynagrodzeniu, druga za skaleczenie policzka 40.000. Te 
nieco wygórowane pretensje uzasadniają owe damy tćm, że zostały 
oszpecone, a wskutek lego trudno im będzie wyjść za mąż. —

M-iljonowy spadek Jeden z woźnych teatru rządowego 
w Warszawie nazwiskiem J. otrzymał niedawno od konsula fran­
cuskiego zawiadomienie urzędowo, że w Paryżu zinarł bezpotomnie 
były oficer wojsk polskich urodzony w Warszawie i noszący to 
samo, co i ów woźny nazwisko, i że tenże zostawił spadek wy­
noszący z górą 4 miljony franków. Rząd francuski wzywa spadko­
bierców zmarłego, aby przedstawili dowody pokrewieństwa dla o- 
trzymania spodku. Woźny J. posiada dowody niezbite, że jest ro­
dzonym synowcem zmarłego, jednak skromny ten i pracowity czło­
wiek nie myśli porzucać swych obowiązków, dopokąd prawa jego 
do spadku stanowczo nie zostaną uznane. —

— W Wiedniu spalił się „Ringtheater“ w czwartek 8 bm. 
wieczór, przez wybuch gazu. W piątek do godz. 2. po południu 
wydobyło 150 osób uduszonych i pogniecionych. __

Z Cieszyna.
Uroczystość Adama Mickiewicza odbyła się w czwar“ 

lek 8 grudnia w Czytelni Ludowój, gdzie corocznie bywa równie 
jak w całćj Polsce obchodzoną. Aczkolwiek obchód ten przypada­
jący na 28 listopada spóźnił się, za to powiódł się doskonale. Pro­
gram był zajmujący i dobrze wykonany, a udział publiczności na- 
szój liczny ; rzęsiste oklaski dawane wykonawcom, świadczą o o- 
gólnóm zadowoleniu. Dr. Klakurka, który miał wstępne słowo i 
wygłosił „koncert nad koncertami“ i inne ustępy z Mickiewicza 
zebrał hojne oklaski; również dr. Skudro za odczyt, w którym po­
równywał największego niemieckiego poetę Gólhego z największym 
wieszczeni polskim Mickiewiczem, a porównanie wypadło na ko­
rzyść poli kiego wieszcza. Takież uznanie dostało się paniom Mi- 
chejdowćj i Makowskićj za grę na fortepianie, pannie Sikorzance 
za śpiew, a pannie Wojciechowskićj za deklamację. Po dwa razy 
wywoływano p. Klebindera za grę na skrzypcach. Na zakończenie 
nastąpiła apoteoza na cześć Mickiewicza ze sztuczném oświetleniem.

Walne zgromadzenie „Towarzystwa Naukowćj Pomocy,“ 
które miało się odbyć dnia 30 listopada, dla braku kompletu mu- 
siało zostać odroczonćm na sobotę dnia 17 grudnia rb. o godz. 1 
po południu w lokalu Czytelni ludowćj. Dyrekcja zawiadamiając o 

lóm, uprasza, aby członkowie na pewno i licznie przybyć raczyli. 
Oprócz Sprawozdali, ma nastąpić wybór połowy wydziału. — 

—■ - 'le goi dnia 17 bm. o godzinie drugiéj po południu od­
będzie się zgromadzenie „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra.“ —

— Cieszyńska kasa oszczędności. W miesiącu listopadzie 
br. włożyło 350 stron, między terni 117 nowych, 88.368 złr 13‘Ą 
cl., a zwrócono 238 stronom, z których 101 całkowicie zaspoko­
jono, 41 820 złr. 63 cl. Z końcem listopada wynosił stan wkładek 
6.888 interesentów 2,420.638 złr. 59 cl. Pożyczek na hypoleki u- 
dzielono 22.570 złr., na zaliczki 215 złr. Zwrot pożyczek hipote­
cznych przez umorzenie wynosił 3.310 złr., a zaliczkowych 215 
złr. Gotówka kasowa 40 209 złr. 2 ci. Obrót lujesięczny 227 929 
złr. 72 cl. —

— Próba z annihila torem ognia. Za powodem komendanta 
lutejszćj straży oguiowéj p. Mutera, urządzili pp. Siegharl i Baszta 
z Ołomuńca w czwartek po południu o godz. 4 powyżćj mostu nad 

Olzą, publicznie próbę z nową sikawką ręczną do gaszenia pożaru 
nazwaną annihilaloreni ognia, oraz z przynależną do tego masą 
gaszącą. Osławiono beczki pelrolejowe i na to stos drzewa z he­
blowinami ; wszystko zlano dobrze petrolejem i potćm zapalono. 
Po kilku minutach, gdy się stós dobrze rozgorzał, kierownik zaczął 
pracować małą sikawką ręczną, napełnioną ową masą gaszącą, i 
ogień w chwili został ugaszony. Przyrząd ten nowo wynaleziony 
okazał^się bardzo skutecznym do gaszenia pożaru i zasługuje na 
rozpowszechnienie. __

— We Frýdku d. 2 bm. umarł ks. Franciszek Pawe­
łek, tyt. dziekan, były proboszcz w Nieinieckiój Lutyni, liczący lat

80 wieku. Zmarły był nietylko wiernym duszpasterzem, ale lakż 
zasłużonym pracownikiem dla sprawy uarodowćj. Lubo urodzony 
w okolicy prźechylającój się do czeszczyzny, powodowany jednak 
uczuciem sprawiedliwości, przyznał słuszność prawdzie, że jego 
parafja niemiecko-lutyńska jest polską, mianowicie przy zaprowa­
dzeniu kancjonału polskiego; lecz polityczne wpływy wywołały 
rozdwojenie w gminie niemiecko-lutyńskićj, tak iż część tćjże we­
dług dawnego zwyczaju oświadczyła się za czeskim, a część za 
po kim językiem, chociaż cała gmina i cała parafja używa jednego 
i tego samego języka polskiego. Sprawiło to śp. ks. Franciszkowi 

i Pawełkowi wiele zmartwienia i wreszcie spowodowało go do u- 
danitt się w zacisze, i resztę lal sędziwości swćj przepędził we 
Frýdku. Pogrzeb jego odbył się w poniedziałek z wielkim udzia­
łem, bo w obecności 81 księży i mnóstwa ludu. __

IF Iskrzyczynie przy Skoczowie pękł kocioł w gorzelni 
dzierżaw, y p. Króla, skutkiem czego 7 osób zostało poparzonych.

— Fijałki kwitnące o tym czasie znajdywane w naszej oko*-  
licy tego roku, są zapewne dziwnćm zjawiskiem. Wcześnie rozpo­
częła się zima, a teraz pozwala nawet kwiatkom pokazywać się.

Ceny na targu w Cieszynie d. 3 grudnia: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 10 c. ; żytu (69 »do) 6 złr. 30 c. ; jęczmienia 
(64 kilo) 5 z"r. 40 c.; owsa (47 kilo) 8 złr. 42 c. — Masła kilo­
gram — złr. 96 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 40 c.

Kursa w Wiedniu 7 grudnia: Renta papier. 77.40 -77 45; nowa 
papier. 91.90-95.— ; srebr. 78 25—78.. 10; renta złdla 93.95-94.— - 
— Srebro 100- -100. Dukat 5.57—5.59. Marka pruska 58.05—68 10- 
Rubel papierowy 1.24'/a—1.243/,.

Od redakcji. Zapewniamy ponownie Czytelników, iż najregu­
larniej przesyłamy im numera Gwiazdki; jeżeliby jednak z winy po­
czty którego numeru nie dostali, pros.my o spieszne reklamowanie 
(w meopieczętowanych listach), a według możności uzupełnimy braki.

Hellera zabawki saniogrające 
bywają corocznie o tym czasie ogłaszane, aby wkrótce potćm w 
tysiącach domów na siołach podczas świąt Bożego narodzenia bły­
szczały ponid inne najcenniejsze podarki. Z przekonania wołamy 
do każdego Cóz (Mniejszego i pożądańszego może małżonek muł- 
ponce, narzeczony narzeezonéj, przyjaciel przyjacielowi podarować? 
Upominek taki uprzytomnia szczęśliwie przepędzone chwile, cies.y 
się i żartuje razem z nami, rozwesela nas swenii wesołenn a pod­
nosi serce i umysł nasz swemi poważnemi melodjami, rozp iz.i 
smutek i melancholję, jest najlepszym towarzyszem, najwierniej­
szym przyjacielem osamotnionych, a nade wszystko dla cierpiący eh 
i chorych, zmuszonych do pozos ma w domu! Jedněm słowem, 
zabawy grającej Hellera nie powinno brakować w żadnym 
Balonie przy žádném łożu chorych, w ogóle w żadnym domu.

D1.1 panów restauratorów, cukierników, jakoteż dla 
wszelkich innych procedorów, niemasz skromniejszéj, a jednak bar- 

zicj >rzy<lągającój siły, jak taka zabawka, ażeby gości zabawić i 
przynęcić. Jak nas z wielu stron zapewniają, dochodj takich przed­
siębiorstw prawie podwoiły się. Przeto leż tym panom restau­
ratorom ! innym prowadzącym podobne iuteresa, którzy jeszcze 
talu, h zabnwek nie posiadają, nie można ich dostatecznie polecić, 
aby Się tą tak pewnie pociągającą siłą bez wahania 
posługiwali, a to tćm wiçcéj, ii m, życzenie dają się ułatwie­
niu V płaceniu. — Wielebnym duchownym, którzy ze wzglę­
du na swój stan lub dla odległości nie mogą bywać na koncer­
tach, taka „rajtra zabawka sprawia najpiękniej« ią i stałą przyjemność

Dodají my jeszcze, że wybór pojedyńczych melodyj jest do­
skonale obmyślony; najnowsze i najulabieńsze starsze opery, ope­
retki, lanco 1 śpiewy odgrywają zabawki grajace Mellera 
juk najdokładnić). Pan Heller ma ten zaszczyt, iż jest'dostawcą roz­
maitych dwurow i domów książęcych, a nadto posiada diplomy i 
medale z loznuu.ych wystaw, i znowu w Melbourne uzyskał pier­
wszą nagrodę. Ru teraźniejszą zimę urządzone rozdanie premij ze 
100 zabaw-ik grających, w wartości 20,000 franków, może być 
• göl,,P zacll?l9> gdyż każdy nabywca i mniejszćj tabakierki gra- 
ldhinré"°le *.i7 łJŚC POMhdanin wielkiego dzieła sninogrającego ; 
wino fr.’,,,k6w °‘rzym" bilel Pniowy. Dokładne iluBtro-
wune cenniki i piany przysyła się na żądanie franco.

lolecamy każdemu, kto sobie Inką zabawkę chce kupić aby 
f«î>rvkZÎvWprOSt d<J f"br’kJ’ g',yi «««»kroć polecane bywają obce 

w,yrób puna Hellera, w rzeczywistości zaś to są fal- 
syjiKaty. Kazdy prawdziwy wyrób pochodzący z fabryki i> Hel­
lera , nosi Jego nazwisko drukowane, na co zważać należy Fir­
ma. ta nie ma nigdzie indziéj składów.
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stoicarzyszenie zarejestr. x nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem“ na 1. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

®7. .. .
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo o 1% taniéj, niż w roku 1880.

Co pół roku, tją d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procentWJiZ' wkładek na oszczędność do kapila . tak, 
że w następnćm półroczu już od całój w ten sposób otrzymanój Jil­
my procent się oblicza. . . . . .

Godziny kancelaryjne (.odzień, z wyjątkiem świąt i ni aziel 
o*d  godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.« . Dyrekcja.

Ł. 62.
Wydział dróg powiatowych w Jabłoni >jvie podaje ninieji zóm 

do wiadomości, iż przez wysoki c. k. rząd krajowy na nowo po­
zwolono myto na drodze okręgowej JaU*onkowsKO-ga'icyj  tkiej 
we wtorek 20 grudnia 1881 o godzinie litej pi red południem 
w kancelarji gminnćj w Jabłonkowie na trzy Jata, tt jest od Igo 
stycznia 1882 do ostatniego grudnia 1884 publicznie najęte będzie.

Zapraszają się mający chęć dp najęcia, z tym dodatkiem, iz 
každý biorący udział w licytacji złożyć inusi wadium 200 złr. w 
gotówce albo w papierach podług, kursu obrachowanych. — 11- 
semne, porządnie wygotowane, 60-krajcarowym stemplem i 200 złr. 
wadium w gotówce albo w papierach zaopatrzone podania będą 
także przyjęte, muszą jednak przed rozpoczęciem ustnój licytacji 
być podane. — Warunki licytacji mogą być przejrzane w kance- 
larji gminnej w Jabłonkowie podczas zwykłych urzędowych godzin, 
albo leź i u podpisanego.

Wendryń 7 grudnia 1881. ,
_ Przewodniczący: J. MTOZ6K-

Towarzystwo wzajemnych utauieczeń w Krakowie 
założone w rokn 1N6O 

przyjmuje do ubezpieczenia;
od ognia: budynki i wszelkie ruchomości,
Od gradu : ziemiopłody, ...
na życie; kapitały spadkowe dla rodziny, kapitały płatne przy 

dożyciu, kapitały na wyposażenie dzieci, renty dożywo­
tnie itp.

Fundusze rezerwowe na nieprzewidziane klęski, będące wła­
snością Członków Towarzystwa wynoszą . zł. w. a. 1,808.788

Wynagrodzenia wypłacone w czasie 20- 
letniego istnienia za szkody ognięwe, gradowe i

z działu życiowego wynoszą ” . . . zł. w. a. 18,324.863
Zwrócono członkom od czasu założenia

Towarzystwa zyski osiągnięte w sumie . zł. w. a. 3,266.210 
Do przyjmowania wniosków,

i udzielania wszelkich wyjaśnień, upoważnieni są niżej w mienił n 
agenci na Szląsku, mianowicie w Księstwie Cieiszyńskićin 

W Bielsku i Białćj: — — Nikorowicz ózef.
W Cieszynie: — — — — •*  Malik Karol.
W Cierlicku górném: — — i’- Michejda Józef.
W Frysztacie: _ — — P. Oleownik Karol.
W Gruszowie: — — — Kral Win< enty.
W Frýdku: — — — — P- Mizely Franciszek.
W Jabłonkowie-. — — — P. J- rzy Buzek.
W Bigotce kameralnej: — — P- Cichy Adam.
W Ołdrzi/chowicach (i w Trzyńcu) — P. Knobloch Antoni.
W Skoczowie: — — — P- Motyczka Józef.
W Strumieniu: — — — P- Lomoeik Karol.
W Ustroniu-. — — — — P- Broda Andrzój.

TT/inviio do bednarstwa przyjmie Franoiszek Baron be- UCZIllcl dnarz w Cierlicku górnćm. (p. Błędowice.)

Drukiem Karola Proełtaaki.

Z powodu rozwiązania stosunku dzierżawnego
są w arcyksiążęcym dworze HERMANICE,

(poczta Skoczów, telegraficzna stacja Ustroń)
zaraz do sprzedania:

1 para koni do kolasy, kasztanowate wałachy, 4 —6 letnie, 16 
pięści wysokie, wybornie do siebie dobrane.

1 6-Ietni jasnogniady wałach, 16*/,,  pięści, do jazdy wprawiony
1 3-letni jasnobrunatny wałach, 16 pięści 1' mający.
2 2-lelnie klacze, jedna jasnogniada, druga dereszowata, (roth-

schimmel), 15 pięści.
2 1-roczne wałachy jasnogniade, 14 pięści 2" wysokości.
6 macior dwuletnich, czystój krwi Yorki hir
1 2-lelni kiernoz (kaniec) tćj sainćj rasy.
1 1-lctni „ n n a a

10 świń młodych „ n » »
20 prosiąt „ » n n . ,

Vtnzystkie te świnie są czystego wychowku po zwierzętach
wprost z Anglji sprowadzonych.

Pisemne zapytania uprasza się przesyłać pod adresą: 
Rudolf Ruff, poczta Skoczów

ADAM KLEIN & Co. w Cieszynie
przy nliey glçbokléj N. 200.

polecają na nadchodzące święta iwój nowo otworzony handel to- 
warów korzennych, południowych, parowój mąki i produktów kra­
jowych jak najlepszój jakości, i dla zjednania sobie Szanownój 
Klijenteli starać się będziemy lakowe po cenach jak najniższych 
od da wać

Dla zamiejscowych wysyłamy towary do. 5 Ko franko.
Licząc na łaskawe względy Szan. Publiczności pozostujeiny 

z uszanowaniem Adam Klein & *J°*

c. k. lekarz powiatowy i specjalista w cliorobarli ocznych
ordynuje w swojem pomieszkaniu

w CIESZYNIE
przy ulici Cesarzewiczowéj Slcfanji N. 20, II- piętro (kawiarnia Auslrja) 

dla wszystkich wewnętrznych i zewnętrznych chorób co­
dziennie od 8—9 przed południem i od 2—3 po poł-

Zręczny organista, pcwuCj gminie, umiejący grać 
i wyuczać na wszystkich muzykalnych instrumentach, jakoleż i śpie­
wy, życzy sobie do większćj gminy albo miasta. Zapylania: ęrzez 
administrację Gwiazdki Ciaszyńskićj. — 

W* zapytuje niejeden chory sie-niepeWDOSCl bie, któremu z tak wielu o- 
głoszeń, zalecających najrozmaitsze środki lecznicze, zaufać. 
Ten lub ów anons zaimponuje choremu swemi rozmiarami; 
wybiera tedy i najczęściój - źle! Kto takich przykrych za­
wodów chce uniknąć i nie wydawać swych pieniędzy nada­
remnie, len powinien sprowadzić sobie z c. k, '«",'* er8y- 
teckiój księgarni w Wiedniu „Karl Gorischek K. k. Unlver- 
sitäts-Buchhandlung, Wien I, Stefansplatz 6“ wydaną przez 
Richtera księgarnię nakładową w Lipsku (Richter s Verlags- 
Anstalt in Leipzig) broszurkę pod tytułem „Przyjaciel cho­
rych “ W broszurce lój omówione są w sposób odpowiedni 
i wyczerpująco najpewniejsze i doświadczone środki lekar­
skie, co daje choremu mrttność spokojnie i dokładnie rzecz 
zbadać i co najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. Dziełko 
powyższe. 50 polskie wydanie, rozsyła pomieniona księgarnia 
uniwersytecka na żądanie bezpłatnie i franco, ^za­
mawiający nie ma przy tém innych kosztów, jak tylko 2 kr. 
wa. na kartę korespondencyjną.

Zajęcze skórki po najwyższych cenach 
kupuje RUDOLF II O Ł KWA kapeluśnik 

w Cieszynie w głębokićj ulicy N. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktoi 1*.  Slnlninch.



Rocznik 34.

4złr.
2 „

\w 
Nr. „

W C1ESZTNIB
17 grudnia

Wychodzi co sobota.

• Za ogłoszenia:
płaci się po 10 ont. od 

wiersza drobnego. *-*•
» kałdoraiow» umle-

aacaenie. Âjf

i li II 11/.HM I INI l'k I 
_ Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Wezwanie do przedpłaty.
. )ZblÍŽí BXnowy r.ok’ wzywamy kochanych Ziomków i Koda­

ków do ochotnej przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyńską,« dhan 
narodowy, który od 34 Jat blisko pracuje: dla oświaty w duchu 
chrzescianskim, w obronie świętej sprawy narodowej i dla pole­
pszenia bytu materialnego ludu polskiego. -- Szanoi nych Czytel­
ników dotychczasowych zapraszamy do ponowienia przedpłaty i 
prosimy ich o rychłe nadesłanie takowej. Pieniądze prenuinera- 
cyjne pocztą przesyłać można najdogodniej i najtaniej „za prze- 
k“zc’‘> Pocztowym.“ Prosimy przesyłki adresować zawsze tylko: 
„do redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie 
imdesł&^y taikŻC ^logawych z przedpłat^ o bezzwłoczne 
nadesłanie dłużnych nalezytosci.

czy wista obrazą. Pastorowie i katoliccy księża, których 
we wschodniój części Śląska mam zaszczyt słuchać, mają 
kazania w piśmiennym języku polskim, albo jak go p*.  
referent nazywa, wysokopolskim. (P. dr. Millier prze­
rywa: czy wszyscy?) Czy wszyscy? No, jak wszędzie, 
są i tu wyjątki, ale wyjątki miniaturowe, a to tylko 
u takich kaznodziei, którzy swe gminy kościelne uwa­
żają tylko za dobrą krowę dojną, którą ciągle doją a 
nie dają jój należnego pokarmu; lecz śa to, jak ' po­
wiedziałem, wyjątki. Lud odprawiając swe nabożeń­
stwa w kościele, używa książek pisanych w czystopol- 
skim klasycznym języku, w jakim Kochanowski, Wu­
jek, Skarga, Żarnowski i inni polscy pisarze mówili i 
pisali. 1 o jest rzeczą dowiedzioną i ubolewam bardzo 
nad tóm, jakiój broni w tym wysokim sejmie użyto. 
Jeżeli mąż, znający tylko niemiecki język, chce m do. 
wodzi -, ie polska mowa na Śląsku nie jest polską, 
tylko djalektem, śmiałbym mu pokazać, Jak w tym 
względzie ma się rzecz z niemieckim językiem ; bo 
chociaż nie tęgi ze mnie Niemiec, przecie władam tym 
językiem tak, iż się w nim sprzedać nie dam; otóż dja- 
lekt Lerchenfeldzki, styryjski, bawarski, berliński i pła- 
sko-niemiecki więcój różnią się od języka Lessinga i 
Göthego, aniżeli nasze djalekty od piśmiennego języka 
Mickiewicza, Kraszewskiego i innych polskich litera­
tów. Polak z Warszawy lub Krakowa snadniój się do­
mówi z nami polskimi Ślązakami, niż Brandenburczyk 
z Tyrolczykiem albo Alzatczykiem, a ten ze Stutgard- 
czykicm lub Wiedeńczyk z I łoisz ty ńezykiem, którzy 
nie mogą się zgoła zrozumieć. Pomimo tego nie jestem 
tak śmiały i zuchwały, żeby te djalekta niemieckie 
nie liczyć do niemieckiego języka i żeby im odmawiać 
niemieckości.

Za długoby trwało, gdybym chciał krytykować 
całe sprawozdanie, więc przechodzę do wywodów wnio-- 
skodawcy p. Cichego, bo i tu mamy cos niesłychanego 
Powiada on: „Mówimy po Śląsku, djalektem z polskiego 
i morawskiego złożonym. Gdybyśmy w naszym małym 
Śląsku wszystkim gminom, to polskim, to niemieckim 
i morawskim dogodzić chcieli, byłoby to niemożnością. 
Musi bowiem być język urzędowy, a tym jest niemie­
cki. śląskie narzecze chcemy potrzymać, ale nie dla­
tego, by Polacy przychodzili, coby nas uczyli po pol­
sku; bo my nie rozumiemy polskiego języka.“ To 
powiedział nauczyciel, który pracował w polski« j szkole 1 
a gdy mu zaprzeczyłem, odparł, że ja temu nie rozu’ 
mieni, bo on starszy. \ ierzę, że p. wnioskodawca jest 

Sprawa jjzjkwa w sejmie tejn rok
Mowa posła Cieńciały w sprawie jçzykowéj. (Dok.)

Sądzę, że to już jest nokonanóm stanowiskiem, że 
języki polski i czeski na Śląsku uważane być powinny 
za języki krajowe, gdyż ludność mówi temi językami, 
a rząd i rada szkolna już je po części za takowe u- 
znają. Ale cóż mówi sprawozdawca, któ^y swemu spra­
wozdaniu poświęcił tyle pilności, godnój czegoś lepsze­
go? Naturalnie, nie mając prawdziwych podstaw, mu- 
siał uciekać się do nieprawdziwych twierdzeń, nadając 
im pozór prawdziwości. Powiada on: „Już to każdy 
musi uznać, że w Śląsku używane djalekty nie mogą 
przyznać się do powinowactwa ani z wysokoczoskim 
ani z wysokopolskim piśmiennym językiem, czeski i 
wysokopolski język są dla Śląska językami obcemi.“ 
Dalój powiada: „Zachodni Słowianie Śląska nazywaja 
swój język morawskim, wschodni zaś śląskim lub pol­
skim, mówią i piszą w tych idjomach, znajomość cze­
skiego i polskiego języka piśmiennego jest im po wię- 
kszój części nieznaną. Katolicki i ewangielicki ksiądz, 
głosząc z kazalnicy nauki wiary i obyczajności, nie’ 
używa wysokopolskiego języka piśmiennego, ani też 
w zachodnim Śląsku czeskiego języka piśmiennego, 
tylko mniój więcój zwyczajnego djalektu.“ Otóż muszę 
przedewszystkióm oświadczyć, iż mnie to bardzo zadzi­
wia, że dr. Müller dał się do podobnego użyć twier­
dzenia, który przecież przedmiotowo o rzeczach zwykł 
sądzić. {Prezydent przypomina mówcy, ie niestosownym 
jest czynić zarzut osobie, gdy ta przy pewrém pytaniu 
inaezéj sig zachowuje jak zwykle.) P. Cieńciała: Będę 
więc używał wyrazu „sprawozdawca,“ aby nie wymie­
niać nazwiska. Mówię, iż mnie to zadziwia, gdy sza­
nowny sprawozdawca i wydział dali się użyć do twier­
dzeń, które całkiem są nieprawdziwe.

Pierwsza część przytoczonego przezemnie ustępu 
jest zupełnie nieprawdziwą, a druga jest dla ducho­
wieństwa śląskiego, jak niemniój dla nauczycieli rze-

Rot 1881,
Cena 

z przesyltq pocztowa 

całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30, 
kwartalnie 1 „ 15, 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie 
półrocznie . 
kwartalnie.
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starszy, jednak ubolewam, że coś takowego mógł wy­
powiedzieć były nauczyciel, bo gdy podczas ostatnich 
wagacyj rozmawiałem o tém z dzisiejszymi nauczycie­
lami, żaden z nich nie chciał wierzyć, iżby p. Cichy 
takie wyrzekł twierdzenia; każdy jego wyrażenie z 
pogardą odrzucał. Jednakowoż są rozmaici nauczyciele. 
Niektórzy zajmują się więcój agrykulturnemi rzeczami, 
uważając szkołę za poboczny zarobek, rzucają się w 
przedsiębiorstwa i doprowadzają do tego, iż zostają 
dzierżawcami dóbr; a tacy naturalnie me mają czasu 
do studiowania gramatyki. (Prezydent przerywa mówcy, 
aby nie tykał osobistości.) P. Cieńciała : Nie wymieniam 
osobistości. Mówię, że tacy nauczyciele nie mają czasu 
do badania języka swojój gminy szkolnój, której chleb 
spożywają.

Dalój powiedział wnioskodawca: „Nie możemy żą­
dać zaprowadzenia śląskiego djalektu za język urzędo­
wy. Jakżeby wyglądała księga gruntowa, gdyby przyj­
mowano do niój pisma w morawsko-czeskim języku, 
potóm w polskim, a znowu w niemieckim.“ Odpowia­
dam na to, że już dział własności w księdze gruntowój 
w niemieckim i czeskim języku został ułożony. Ażeby 
p. wnioskodawca jeszcze coś lepszego się dowiedział, 
przyniosłem niektóre akta, które składam na stół wy- 
sokiój izby. Oto obligacje w polskim języku i z polską 
klauzulą intabulacyjną z r. 1867 ; potóm polski kup z 
polską klauzulą intabulacyjną z r. 1868; potóm znowu 
polski kup z polską klauzulą intabulacyjną z r. 1869, 
i jeszcze taki kup ź r. 1870; a zatóm z czasu, gdy 
t. zw. ministerjum mieszczańskie, najwiernokonstytueyj- 
niejsze stronnictwo było u steru rządu. Wówczas przyj­
mowano do księgi gruntowój w Cieszynie także polskie 
kupy i obligacje i to nawet z polską klauzulą. 1 ro­
szę p. wnioskodawcę, jak przyjdzie do Cieszyna, żeby 
zajrzał do tamtejszój księgi gruntowój, czy to jest tak 
śmiesznóm. (Prezydent przerywa znów mówcy, aby ta­
kich wyrażeń nie używał.) P. Cieńciała: Powiedziałem 
już, że nie taki tęgi ze mnie Niemiec, by mieć na po­
gotowiu niemieckie parlamentarne wyrazy, lecz staram 
się uczynić co można.

Panowie, chcecie wiedzieć, czego w tym względzie 
żada stronnictwo narodowe? Nie żąda ono nić nowego. 
Przedłożone akta są tego dowodem. Żądamy, cosmy 
już częściowo mieli.*  Żądamy dalój, aby urzędnicy nie 
wyszukiwali starych rozporządzeń z czasu absolutyzmu, 
z r. 1850 itd. i na tój podstawie nie cofali podań pol­
skich, dla przetłumaczenia na język niemiecki, co lu­
dowi sprawia ogromne koszta. Takie postępowanie w 
państwie prawa, w któróm artykuł 19 ustaw zasadni­
czych jeszoze nie został zniesiony, jest nieprawidłowóm, 
niesłyohanóm postępowaniem. Konstytucyjną zasadą jest, 
że urzędnicy i rząd są dla ludu, a nie lud dla urzę­
dników. Teraz adwokaci i urzędnicy, nie władający 
słowiańskim językiem, widząc, że tu idzie o ich chleb, 
chcą naraz przewrócić tę konstytucyjną zasadę i mówią:

„My tu jesteśmy a lud jest dla nas. Uczcie się nam 
gwoli po niemiecku, nam nie potrzeba ani czeskiego 
ani polskiego języka!“ — Kończąc, pozwalam sobie tę 
uwagę, że śląscy posłowie w radzie państwa zaprawdę 
nie zjednali sobie tak ogromnój zasługi, by dla nich 
polityczne wyprawiać demonstracje. Owszem, po piostu 
można powiedzieć: murzyn zrobił swojo, murzyn może 
odejść. — ,

Po tych mowach pp. Cieńciały i świeżego, zabrał 
głos także poseł Lang, i powiada: że jest ze Strumie­
nia, i że nigdy nie słyszał, iżby się kto skarżył na 
stosunki językowe, owszem że wszystko jest cicho, spo­
kojno i zadowolone. I że chciał powiedzieć, aby wie­
dziano, co sądzić o mowcah poprzednich posłów. — 
Odpowiada mu p. Cieńciała, że jest stare przysłowie : 
Szewcze, zostań przy swojóm kopycie. Tak też i p. 
Lang powinien zo itać przy miastach, i nie mięszać się 
w sprawy wiejskie. — A ks. Świeży dodaje: Co p. 
Lang powiedział, jest fałszem. Bo właśnie gminy z po­
wiatu Strumieńskiego już kilka razy uskarżały się na 
ten ucisk i podawały petycje o ulgę.

Wniosek Cichego naturalnie przyjęty został, i tak 
się skończyła ta sprawa.

Pomijamy przemówienia innych posłów: Mengera, 
Obratschaja, Cichego, jakoteż samego prezydenta kra­
jowego p. Summera. Ten ostatni powiedział, że nie 
może obojętnie przyjąć uczynionych przez p. Cicnciałę 
zarzutów rządowi i urzędnikom, jakoby wyszukiwali 
przestarzałe*rozporządzenia,  aby wobeo ludu prowadzić 
„baszowskie gospodarstwo.“ P. Cieńciała odparł, że 
jak to p. prezydent krajowy nazwał, jest to baszow- 
skióm gospodarstwem, i przytoczył jeszcze fakta z sądu 
Cieszyńskiego. —

Z powyższego przekonacie się ziomkowie dostate­
cznie, jakie jest usposobienie posłów niemieckich wzglę- 

I dem naszój narodowości. Tutaj dodajemy wam jeszcze 
choć jedne uwagę i przestrogę: Jeżeliby się znowu py­
tano względem szkoły, to burmistrze niech odpowiedzą, 

I »że oni nie mają prawa stanowić w imieniu gminy bez 
uchwały wydziału, bo tak prawo mówi. Jeżeliby się 
zaś gmin pytano, to najlepiój odpowiedzieć, że gminy 
chyba na to zgodzićby się mogły, aby uczono niemie­
ckiego języka w ostatnich dwóch lub trzech latach 
szkolnych jako przedmiotu, ale przeciw inakszój nauce 
niech stanowczo się oświadczają.

STAROSANDECZANIN.
Powiastka historyczno-biograficzna. - Napisał Janko z Głodomanka.

VII. (Dok.)
Rzadko człowieka, aby przeszedł tyle kolei w ży­

ciu swojóm, a nie utracił ducha. W owo słabowite 
ciało wlało bóstwo bardzo silnego ducha,'pokonującego 
swoją niewidzialną potęgą tyle przeciwności: Wielu zna­
jąc go bliżój nazywali go weredykiem. Zasłużył sobie 

I na ten przymiot istotnie. Już to taka była natura, że 



515

nikomu nie przebaczył, aby mu przynajmniéj za złe 
czyny nic dał napomnienia w cztery oczy. Zasiewał 
wszędzie zgodę, animując do życia przyjacielskiego, 
mówiąc nieraz : Wiem ja, wiem, co to znać zy nie mieć 
przyjaciela ! A jeżeli kto, więc on był bardzo do swój 
ojczystej ziemi przywiązanym; gdy kto przyjechał z 
Sądeczyzny, cieszył się równo jak z rodzonym bratem 
Janem, którego kochał, z powodu że z rodzicami a o- 
sobliwie z matką po synowsku postępywał. Nieraz sły­
szałem z ust jego chlubny żart: Zagurowscy góra, ja 
w Wielopolskim dekanacie wodzę rej, mój brat w Sta­
rym Sączu. Istotnie nie nie mówił z drogi, bo on był 
kółkiem goncinnóm w Brzezinach, a brat jego burmi­
strzował z chlubą przez lat 17 wtórując mu w mieście 
rodzinnóm, dopóki nie rozłączył go Bóg z żoną, którą 
1873 r. zabrał mu do wieczności.

Gdzie miłość, zgoda, harmonja między rodzina, 
tacy ludzie oddziaływują i na społeczeństwo pomyślnie. 
Nie mogę przeoczyć faktu z życia tego zacnego ka­
płana, aby się o nim publiczność nie dowiedziała. — 
Nad Dębicą leży przy szosie prowadzącój ku Pilznu i 
Tarnowu wioska Latoszyn, niegdyś majętność państwa 
Morskich, w malowniczój okolicy. Na lewo wznoszą 
się lasami umajone gór grupy, pod których nogami 
wynaleziono siarczane źródło i postawiono łazienki ką­
pielowe. Dopóki pani Morska zawiadywała tą instytu- 

gromadziło się do tych łazienek mnóstwo chorych 
z stron pobliskich dla mniejszych kosztów niżeli gdzieś 
w miejscach kąpielowych na wyższą skalę. Kb. Zagu- 
rowski mając dwie milo do Latoszyna, a czując ogro­
mny reumatyzm w nodzor przyjechał także i ulokował 
się w jednéj z celek dla go ści umyślnie sporządzonych. 
Cienkie ściany w przedziałkach przepuszczały głos 
mowy, można było usłyszeć mimowoli, kto co mówi. 
W sąsiedniej stancyjce mieściła się jakaś nieznajoma 
pani, mizerna jój fizognomja świadczyła o istotnój cho­
robie. Zagurowski położył się po kąpieli do łóżka, aby 
się wypocił podług instrukcji lekarza i przespał, ale 
nic nastąpiło w pierwszych dniach ani jedno ani dru­
gie; leżał tedy czujnie i słyszał, jak drzwi się otwo­
rzyły do sąsiadki,-» ona wrzasnęła: a moje kochane 
dzieci co wy tu robicie! — Mameczko, bardzo nam 
się przykrzy w domu, najęłyśmy furmankę za reński 
i przyjechały. — Dla Boga! któż ten reński zapłaci, 
wiecie, żem wzięła z domu tylko 5 reńskich i chleba, 
chciałabym tu kąpać się dłuźój, obchodzę się najszczu- 
plćj, nie wydając dziennie jeno na kąpiel. — Mame­
czko, nam tak tęskno, że do urwania głowy przycho­
dzi, niech mama się nie turbujc, Marcin poczeka tego 
reńskiego, przywiozłyśmy za to mleka we flaszce, co 
nam ofiarowała Marcinowa. — Teresin! przecieżeś nie 
mądra, mleko nie warta może szóstki, a tu reńskiego 
szkoda, któż został przy dzieciach? — Marcinowa wzięła 
je do siebie, da im jeść, zapewniła. — Oj niechże jój 
też Bóg nagrodzi, westchnęła kobieta.

Tę mowę słyszał ks. Zagurowski dosłownie. Dnia 
następnego zobaczył się z tą panią i pyta śmiało : „Pani 
wczoraj miała gości?“ — „Oj księże,“ rozpłakała się 
kobieta, „gdzie cienko, tam się rwie. Miałam męża w 
obowiązku, nieszczęsny rok 1863 zabałamucił mu gło­
wę, poszedł za Wisłę i tam zginął pod Lelewelem, 
zostałam z pięciorgiem dzieci; tyle mam, ile za­
szyję lub zapracuję, a do tego dostałam przestrzału, 
darcia w członkach, ani ręką ruszyć jedną lub drugą ; 
naraili mi, abym pojechała tu do Latoszyna, jestem 
tydzień i znaczną czuję ulgę, lecz...“ i zamilkła ko­
bieta, bo się jój łzy potoczyły.

Ksiądz Zagurowski zrozumiał, co dola; tyle zdołał 
tylko wymówić: „Pewno panią Bóg nie opuści;“ od­
dalił się, jakby go nic nie obchodziło, a w duszy u- 
czuł żal i tęsknotę powtarzając cicho w myśli: „Szczę­
śliwszy ten co daje, niżeli ten co bierze.“ — Czekał 
tylko na ową chwilę, kiedy sąsiadka uda się z pokoiku 
do kąpieli, a jak próżna była stancyjka, wszedł ci­
chutko, położył list zapieczętowany na łóżku, by go 
sąsiadka spostrzegła, bo do niój był adresowany. Za­
warł pokoik, wszedł do siebie, usiadł na stołku, czeka, 
skoro wejdzie do siebie nieszczęśliwa. — Usłyszał na­
raz najgłębsze westchnienie: „Oj dobroczyńco sierót, 
ażaliź zadłużyłam na taką opatrzność twoją! pięćdzie­
siąt!“ powtarza „pięćdziesiąt!“ — Zagurowski bojąc 
się, aby nie przyszła kobieta na podziękowanie, doro­
zumí cwając się z jego mowy, że on dawcą, lubo nic 
podpisał się na liście, zamknął się, wyjął klucz powoli 
udając, że go niema! — Ten wypadek warta istotnie 
powtórzenia.

Zgasł ten kapłan po długiój chorobie ; liczne gro­
no duchowieństwa i obywateli towarzyszyło mu do 
grobu na pogrzebie, i pożegnali na zawsze zwłoki tak 
zacnego obywatela kraju, wzorowego kapłana, stałego 
narodowi Polaka! roku 1876. —

Pożar teatru zwanego „Ringtheater4,1 w Wiedniu.
Kiedy w zeszły piątek doniosły nam telegramy o 

pożarze w wiedeńskim Ringtheatrze, nie przypuszcza­
liśmy, ani wierzyć się nie chciało, iżby nieszczęście to 
było mógł® wzróść do takiego ogromu. Niestety, w 
paru godzinach w czwartek wieczór spłonął cały wielki 
i wspaniały teatr, a w płomieniach znalazło okropną 
śmierć kilka set ludzi, których liczba dotąd nie jest 
całkowicie znana. Na widok wybuchających płomieni, 
trwoga opanowała cały Wiedeń, która następnie za­
mieniła się w tóm boleśniejszą żałobę, gdy tysiące ro­
dzin opłakują swych członków. W dniu po katastrofie 
zgłoszono w policji 1100 osób, których znajomi poszu­
kiwali. Wprawdzie liczba tychże zmniejszyła się zna­
cznie, bo niektórzy, uważani za zginionych, znaleźli 
się znowu ; lecz być może, iż zginęło pomimo to wicie 
osób, o których nikt nie wiedział. Przerażające są w 
dziennikach wiedeńskich opisy jęków i płaczu, tam 
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rodziców, którzy utracili swych synów lub córki, tu 
dziatek, które pozbawione zostały swych rodziców itd. 
Z tych opowiadań podajemy niektóre szczegóły:

Pewien członek teatru podaje : Ucharakteryzowany 
i ubrany szedłem właśnie na scenę, kiedy po drugim 
znaku zapowiadającym przedstawienie, 5 minut przed 
gudz. 3/47, usłyszałem ze sceny krzyk przerażenia. 
Rzuciłem się na scenę, jaskrawo oświetloną, z którój 
kto mógł uciekał. Jeden z robotników zapalał gaz na 
suficie lampą spirytusową umieszczoną na długićj żer­
dzi, przybliżył płomień zanadto do zawieszonój deko­
racji i ta w tćj chwili stanęła w płomieniach. W chwili 
płomień ogarnął wszystkie dekoracje aż do „Schnür­
boden“, (z którego spuszcza się dekoracje.) Dwie chó- 
rzystki, które stały skamieniałe z przerażenia, wycią­
gnąłem ze sceny. Widziałem jak robotnicy stojący na 
„Schnürboden“ skakali z wysokości kilku piąter na po­
dłogę przez płomienie. Jeden z nich złamał nogę. Pra­
wie równocześnie płomień objął kurtynę, przegryzł ją 
i ogień z nadzwyczajną gwałtownością buchnął do sali 
napełnionej widzami, sięgając do pierwszych lóż. Wy­
skoczyłem .na ulicę i tu zdawało mi się, że publiczność 
opuściła salę, nie było bowiem widać nikogo wycho­
dzącego z teatru. Wróciłem się i przybyłem do tylnej 
części gmachu, wtćm usłyszałem okropne krzyki z 
garderoby ; widać było olbrzymie płomienie zalewa­
jące całą srlę. Kobiety na pół odziane ledwie zdo­
łano uratować z garderoby. — Pobiegłem na przód 
budynku. W westybulu tłok nie do opisania i rozdzie­
rająco w( łania o pomoc. Wszystko dusi się popycha­
jąc na frontowy balkon, wychudzący na „Ringstrasse.“ 
Straż ogniowa przybyła już na miejsce. Wśród olbrzy- 
miój ciżby rozciągnięto koc do skakania, po niejakićmś 
wahaniu skoczył nań jakiś mężczyzna, późnićj odwa­
żniejsze kobiety. Przystawiono drabinki do balkonu, i 
po nich znieśli strażacy kilkadziesiąt omdlałych kobiet. 
Pobiegłem do pobliskiego budynku dyrekcji policji. Na 
podwórzu przedsta wiał się przerażający widok. Leżały 
tam już zwęglone trupy. Naliczyłem ich pięćdziesiąt. 
Widocznie nieszczęśliwi ci podusili się dymem. Widzia­
łem około dziesięć trupów tak zbitych w jedną masę, 
że niepodobna było ich rozłączyć bez ostrych narzędzi. 
Dreszcz mię przeszedł na taki widok, na pół obłąka­
ny umknąłem z miejsca straszliwej katastrofy.“

Przyczynę powstania pożaru podaje maszynista te­
atru inaezéj, a to, że dekoracje i kulisy zaięły się przy 
zapalaniu świateł gazowych za pomocą prądu elektry­
cznego. Ogień rozszerzył się tak szybko, że niemoże- 
bnćm było spuścić kurtynę żelazną i odkręcić kurki 
od rezerwoarów z wodą — Uderza też, iż pierwsi wy­
biegający na ulicę, mniemali, że publiczność opuściła 
już salę, bo nikt z teatru nie wychodził. Tvmczasem 
zgaszono nagle światła gazowe w korytarzach, a pu­
bliczność w ciemnościach nie mogła znaleść wyjścia. 
Ktoś zawołał: pomocy! ratujcie ludzi w teatrze! ka­
zano mu być cicho, iż w teatrz« już nikogo niema, 
Wkrótce atoli nastąpiło rozczarowanie. Wśród zgiełku 
jednak i krzyków na ulicy, ludzie potracili głowy i 
było wielkie zamięszanie.

Pewien z widzów, który około godziny 7 przybył 
do teatru opowiada, że w tćj już chwili buchały jasne 
płomienie z oki m tylněj części gmachu i z dachu. O 
gień podsycany palnemi materjałami, nagromadzonymi 
w sali, przebił się aż na zewnątrz gmachu. Płomienie 
z dachu uderzyły odrazu wysokim słupem rzucając 
krwawy odblask na otaczające budynki i na kościół 

wotywny. Tysiące przeraźliwych głosów, wstrząsały 
powietrze, a niezliczone tłumy bez oddechu, biegły na 
miejsce straszliwój katastrofy — Przez drzwi, prowa­
dzące ze sceny na ulicę, wyskoczyli najprzód artyści, 
artystki i chórzyści w kostjumach, w perukach, z twa­
rzami „szminką“ pomazanymi. Prawie nikt z nich nie 
mógł przemówić słowa z przerażenia. Nareszcie tyle 
od nich można było wydobyć : „Wszyscy zginęli, wszy­
scy się spalili!“ — W tćj chwili zaczęła się publi­
czność tłoczyć do wyjść, przerażenie jednak było tak 
wielkie, że większość nie mogła drzwi odnaleźć. Setki 
ludzi dusiły się, wołając przeraźliwie o pomoc. Tłumy 
na ulicach wrzeszczały także z przerażenia, nio mogły 
jednak dać żadnej pomocy nieszczęśliwym. — W 5 mi­
nut po wybuchu pożaru, zjawiła się straż ogniowa z 
parową sikawką. Rozpoczęła się czynność ratunkowa, 
niestety jednak bezskuteczna przeciw rozszalałemu ży­
wiołowi. Ludzie skakali na koce ratunkowe, innych 
spuszczano po drabinkach, ratunek jednak był możli­
wym tylko dla tych, którzy zdołali i ię docisnąć do 
frontu.

Około godziny 8. przypadł do naczelnika etraży 
jeden ze strażaków i oznajmił, że wśród gęstego dymu 
na prawych schodach prowadzących z 3 galerji spo­
strzegł zbitą masę ludzi. Wołał na nich, nie otrzymał 
jednak żadnćj odpowiedzi. Próbowałem, opowiadał da- 
ïéj, wyciągnąć jednego z nieszczęśliwych za nogi, dym 
jednak uderzył mię tak silnie w oczy, że musiałem go 
puścić. Potwierdziło się to. Nieszczęśliwi w przedśmier­
tnym strachu tak się spoili wzajem rękanr nogami, 
że trzeba było nadzwyczajnej si ', aby ich rozerwać. 
Wydobyto ich. Z początku myślano, że tylko omdleli, 
zawiedziono się : były to poduszone trupy. Pióro się 
wzdryga opisywać te okropnie wykrzywione twarze, te 
ciała zmiażdżone i porozrywane. Ludzie chwytali te 
trupy na barki i przenosili do dyrekcji policji. W tłu­
mie wzmagały się płacze i okrzyki przerażenia. A były 
to trupy dzieci, kobiet, starców, mężów w sile wieku, 
przed chwilą uśmiechnięte, pełne życia i radości. Okro­
pność! — Ńa dziedzińcu dyrekcji policji ułożono te 
trupy w szeregu. Lekarze rzucili się do ratunku: nie­
stety jednak tylko kilku odzyskał» przytomność. Tru­
dno opisać owe przerażające sceny, których widownią 
bvł napełniony trupami dziedziniec gmachu policyjnego. 
Pewien ojciec, który w ciżbie stracił córkę, wpadł na 
dziedziniec. Rzucał się na każdego trupa, czy między 
niemi nie odszuka swego ukochanego dziecka. Wtćm 
wydaje krzyk przeraźliwy i pada bez przytomności; 
znalazł swą córkę między trupami...

Ale nie wszystkie trupy zdołano przenieść do gma­
chu policyjnego, tylko te, które najpierwćj wyciągnięto. 
O godzinie 93/4 nastąpiła straszliwa detonacja, czy to 
była eksplozja gazu, czy też upadek sufitu, dotychczas 
niewiadomo. Około godziny 10 skonstatowała policją, 
że wydobyto 120 trupów. Dwaj strażnicy pohcyini, 
którzy jedni z ostatnich wydobyli się cało z płonącego 
gmachu, opowiadają, że na schodach między drugą a 
trzecia galerją wid dęli olbrzymi tłum ludzi, wołają­
cych słabym już głosem o pomoc ; nie mogli im już 
jednak dać żadnego ratunku,{ musieli bowiem myśleć 
o własnćm ocaleniu. Pewien komisarz policji, który 
wpadł do wnętrza teatru, aby nieszczęśliwych ratować, 
zeznaje, że przechodząc koło parteru, słyszał głosy wo­
łające o pomoc, odgradzał go jednak od nich żar o- 
gnisty, nie mógł się więc przybliżyć. Od tćj chwili 
ani żywa dusza nie wyszła już z parteru. — O godz.
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11. pożar nieco przygasł zewnątrz, natomiast rozpoczął 
wewnątrz okropne dzieło zniszczenia. Całe wnętrze 
stało się jednóm morzem krwawych płomieni i od tćj 
chwili już wszelki ratunek był niemożebny.

Pomiędzy uduszonymi znajduje się Pęgowski, po­
seł do Rady państwa z kurji większych posiadłości 
Bochnia-W ieliczka-Brzesk, z żoną. Poseł Alfons Czaj­
kowski, który był na przedstawieniu, z trudnością tylko 
umknął, skaleczył się jednak w rękę. Pomiędzy pier­
wszymi trupami poznano adwokata nadwornego Graaga 
z żoną, profesora Löwa z Nikolsburga z żoną i wie­
deńskiego architekta Melkiego. — Ratowano nieszczę­
śliwych z narażeniem życia i prawdziwóm bohaterstwem. 
Pomiędzy tymi ludźmi wielkiéj energji i charakteru 
szczególnie wymienić należy prokuratora hr. Lame- 
z a n a. Był on jednym z pierwszych, który się rzucił 
w gmach płonący, dostał się aż do trzeciéj galerji, a 
kiedy wrócił, był całkiem osmalony, miał opaloną bro­
dę i zupełnie potarganą odzież, tak że prawie nie mo­
żna go było poznać. Ż płonącego gmachu nie chciał 
ustąpić, mimo że niebezpieczeństwo doszło już do kul­
minacyjnego punktu, dopiero jakiś komisarz policji 
gwałtem go wyciągnął. — O godz. 12 teatr był już 
zupełnie spalony a. straż ogniowa przystąpiła do ga­
szenia zgliszczów. Garderoba, rekwizyta i biblioteka 
teatralna spłonęły do szczętu. Między nieszczęśliwymi, 
którzy ponieśli śmierć w płomieniach, znajdują się trzy 
chórzystki. Jedna z aktorek, która miała występować 
w pierwszym akcie, wybiegła z garderoby tylko w 
trykotach .

Ringtheater (dawniój nazwany „Komische Oper ) 
otwarty został w r. 1874. Plan tego teatru zabezpie­
czał, jak się zdawało, od wszelkich niebezpieczeństw. 
Wejście ma trzy sążnie szerokości. Wszystkie kuryta- 
rze mają dwusążniową szerokość i są sklepione. Skle­
piony jest również amfiteatr. Wewnątrz konstrukcja 
żelazna. Żelazna kurtyna do oddzielania amfiteatru od 
sceny w razie pożaru. Cztery wielkie rezerwoary z 
woda powyżój sceny mogą zalać całą scenę i amfiteatr. 
Dekoracje zapadają się do głębokich piwnic. Schnür­
boden ma konstrukcję żelazną. Zdawało się, iż co tylko 
sztuka i nauka wyinyśleć mogły, to wszystko zastoso­
wano dla bezpieczeństwa od pożaru. — A jednak te 
wszystkie ostrożności zawiodły. Zapomniano bowiem 
otworzyć rezerwoary. Nie dano sygnału telegraficznego 
straży ogniowój. Przypomniano sobie o żelaznój kurty­
nie dopiero wtedy, gdJ już nie było możliwćm przy­
stąpić do przyrządu i spuścić ją. Przedwcześnie, dla 
uniknięcia pękania rur gazowych, zamknięto gaz, tak 
że w picrwszćj chwili poż&ru zrobiło się ciemno w &m~ 
fiteatrze i na kurytarzach, i najwięcej ofiar było udu­
szonych na kurytarzach, ciemnych tak od natłoku jak 
od dymu i gorąca. —

Trupy złożone w gmachu policyjnym, jakote pó- 
źniój ze zgliszczów wydobyte, zniesiono następnie do 
szpitala powszechnego, i do soboty było ich przeszło 
300. Po części trupy były zupełnie zwęglone i nie do 
poznania, albo też tylko szczątki z nich pozostały. T.u 
powtarzały się znowu przerażające sceny. Tłumy ob­
legające szpital ledwo zdołało wojsko powstrzymywać ; 
krewni cisnęli się, a wielu nie mogło się docisnąć, aby 
odszukać i poznać drogich krewnych zgubionych. Na 
widok poznanych następowały rozpaczliwe jęki z pła­
czem. Na ulicach zaś wszędzie obok rozpaczy słyszano 
głosy oburzenia. Wojsko w koszarach by‘'o dlatego 
skonsygnowane.

W gmachu teatralnym jeszcze w następnych dniach 
wybuchały płomienie na różnych stronach, i dotąd o- 
gień nie jest całkiem ugaszony, tli się ciągle w teatrze. 
A trupów w nim jeszcze mnóstwo. Zwłaszcza na pra- 
wój galerji czwartego rzędu podobno wszyscy się po­
dusili, a straż ogniowa nie mogła się tam doBta<- 1 w 
parterze ma być wiele osób na węgiel spalonych. Z< 
wielu znać ani śladu nie pozostało, bo na popiół 81§ 
spalili. _  Pogorzelisko wciąż jest tłumami oblężone.
Wydobywanie trupów ze zgliszczów musiano jednak 
przerwać, bo gmach grozi zawaleniem. I zewnętrzne 
mury sa popękane, wewnątrz zaś spadają co chwila po­
jedyncze części murów, jakby podm- lonych masą wody 
wyrzuconój przez sikawkę parową. Potrzeba więc! było 
przedsięwziąć środki ostrożności, łby módz wydobyć 
resztę trupów i usunąć zgliszcza. W sobotę sprostowana 
lista urzędowa zagubionych, wra. z odszukanymi i po­
znanymi trupami, wykazywała 916 osób.

Z Polaków, oprócz posła Pęgowskiego i jego żony, 
sa między zgubionymi: Stanisław Borkowski, Burzow- 
ski |)uszyński, Kaczkowski, Tomański, Zalewski, Ze- 
bel’ski, Or derka, Czopp, Piepes, Lednicka, Wiejska, 
Kopecká, Szloser z Warszawy, Wolf i Strasserowa z 
Krakowa. .

Cesarz na pierwszą wiadomość otrzy maną w tro- 
döllö przesłał wraz z swoją małżonką 10.000 złr. dla 
poratowania rodzin nieszczęśliwych. Również inni człon­
kowie cesarskiój rodziny złożyli znaczne sumy. Rozpo­
częto składki i wszystkie dzienniki wiedeńskie ogło­
siły przyjmowanie takowych. Na samój giełdzie zło­
żono w pierwszój chwili 10.000 złr. Baux krajów o- 
fiarował 15.000 złr., bank Unione Générale 100.000 
franków, prezydent jego Bontoux 10.000 franków, pani 
Bontoux 5.000 franków, dyrektor banku Union p. Fe­
der 5.000 franków. Rada państwa uchwaliła kredyt na 
50 000 złr. dla osierociałych rodzin. U burmistrza zło­
żono do niedzieli 134.000 złr. Utworzył się komitet 
miejski, który się zajął dotkniętemi ubogiemi osobami, 
i wzywa takowe, aby się zgłaszały o wsparcie, które 
im bedzie dawane rychło bez względu na przynależność.

W niedzielę i poniedziałek nastąpiło pogrzebanie 
nieszczęśliwych ofiar. Smutny również i rozrzewniający 
był to widok. W niedzielę od samego rana ciągnęły 
kondukty na cmentarz centralny, przeważnie jednak 
na izraelicki oddział cmentarza. Były to zwłoki roz­
poznanych nieszczęśliwych, których familje zażądały. 1 
tu działy się okropne sceny przy pożegnaniu się kre­
wnych z nieboszczykami. Zwłoki innych rozpoznanych, 
pochodzących z prowincyj, wyprawiono kolejami żela- 
znemi na miejsca przynależności. — Co do innych, 
których krewni nie byli w »tanie pogrzebać, lub któ­
rych nie zdołano rozpoznać, ogłosiła rada miejska pla­
katami, że pogrzeb ich wspólny odbędzie się w ponie­
działek przed południem po nabożeństwie w kościele 
św. Szczepana. Żałobne to nabożeństwo odbyło się z 
uroczysty’ i smutkiem. Kościół św. Szczepana był czarno 
przybrany; dokoła katafalku kwiaty i niezliczone mnó­
stwo światła. Tłum niezmierny ubrany w żałobę, za­
pełniał kościół, przyległy plac i ulice. Poprzedzeni du­
chowieństwem przybyli : ccsarzewicz, arcyksiążęta, cały 
dwór, naczelni dostojnicy nadworni, wszyscy ministro­
wie, członkowie obu izb rady państwa, naczelne wła­
dze rządowe, rada miejska, jeneralicja, wszystkie zna­
komitości Wiednia i tysiące żałobnych krewnych. , Bi­
skup Augerer celebrował; chór opery nadwornéj śpie­
wał ; wśród tego zewsząd odzywały się głośne łkania.
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W pochodzie na cmentarz postępowali duchowni wszyst­
kich wyznań: rzymskokatoliccy, greccy, protestanccy 
i żydowski rabin, i w tym też porządku pobłogosławili 
złożone we wielkim wspólnyifi grobie nieszczęśliwe o- 
iiary pożaru. W końcu przemówił burmistrz wiedeński 
dr. Newald. Na cmentarzu zgromadziło się przeszło 
30.000 ludzi. Obok litościwych składek dla zaopatrze­
nia osieroconych rodzin, jest dla tychże ten wspaniały 
pogrzeb jedyną pociechą.

Odbyła się jednak dopiero pierwsza część pogrze­
bu; druga nastąpi, gdy wydobytą zostanie reszta ciał 
z teatru, które zaczynają teraz wydobywać zpod ru­
mowisk. Widzowie, którzy dostali się do wnętrza po­
gorzeliska, z przerażeniem opowiadają o okropnie spa­
lonych ciałach, gdyż tylko pojedyncze szczątki z nich 
zostały. W wielu miejscach sterczą kości luďzkie wśród 
dymiących się gruzów i stosów różnego źelaziwa. Teraz 
też dzienniki dopiero podnoszą głośne rekryminacje. 
Powszechnym jest zdanie, że przynajmniój większa 
część nieszczęśliwych można było uratować, gdyby w 
pierwszćj chwili nie było powstało fatalne mniemanie, 
że teatr jest pusty i nikt w nim nie pozostał. Nie prze­
strzegano przepisów bezpieczeństwa, a potćm i ratunek 
był źle pokierowany w zamięszaniu, gdyż w pierwszćj 
chwili zaczęto ratować budynek, a ratunek ludzi był 
zaniedbany. Publiczność cisnąca się w teatrze, w cie­
mnościach sama zatarasowała sobie wyjście i udusiła 
się w dymie, wreszcie spaliła się po części na węgiel. 
Po strasznym wiedeńskim przypadku, teraz w całćj 
monarchji zadają sobie pytanie, jakby na przyszłość 
zapobiedz podobnym klęskom. Coraz bowiem ezęscićj 
zdarzają się pożary teatrów, ale żaden dotąd nie po­
zbawił tylu ludzi życia, jak pożar wiedeńskiego Ring- 
theatru. —

Juru i Jánek.
Jura. Cóż nowego Janiczku?
Jánek, Straszne nowiny słychać, oto we Wiedniu 

spálilo się blisko tysiąc ludzi.
Jura. Co mówisz, cały Wiedeń wygorzál, czy w 

Dunaju wody chybiło na gaszenie?
Jánek. Ale gdzie tam, tylko jeden budynek zgo­

rzał, a w nim spálilo się tyle ludzi.
Jura. Jakoż się też to mogło stać?
Jánek, Przez niedbalstwo; — juźeś toż musińł być 

kiedyś w teatrze w naszćj Czytelni ludowéj w Cieszy­
nie, a jeżoliś nie był, to możesz jutro iść, bo będą grać 
bardzo ładny kawńłek.

Jura. No, no, nie rób zaś ze mnie takiego głupca, 
bo przece pamiętńsz, źeśmy razem byli w roku 1870 
w Krakowie i też nas ci panowie krakowscy zaprowa­
dzili do teatru, a bardzo się nám to podobało, bośmy 
przece poznali, jak piękny jest ten nasz polski język 
i że my też gdzieindzój nie należymy, tylko do pol­
skiego narodu ; a tak nas tam przyjmowali ci panowie 
jak braci. Aż miło wspomnieć, i aż się serce ucieszyło, 
kiedy się widziało, żeśmy tam między swoimi, i że ten 
naród polski, to naród wielki, zácny i nie takie stra­
szydło, jak to nasi panoczkowie śląsko-ślascy malują. 
Zawsze sobie z przyjemnością przypominám te chwile, 
bo mnie podniosły na sercu i na duszy !

Jánek. Baić, baićeś wtedy był ze mną, ale jeszcze 
z ciebie wtedy był trochę Niemiec śląsko-polski, a 
mnie się zdá, że ciebie tam te piękne krakowianki na­
wróciły, wiesz, ta czárnooka co tak pięknie śpiewała a...

Jura. Janiczku cyt, ci—cho, (ogíadá się) wiesz że 

moja stará jest bardzo zazdrosná, jakby usłyszała, toby 
mi jeszcze dzisiáj mogła nawarzyć kaszy !

Jánek. Na dyć ona też tam była a siedziała przy 
tobie; tyś jest tchórz!

Jura. Janiczku! Moja baba ani swoim oczom nic 
wierzy! przestáň już o tćm, bo się boję.

Jánek. No tóż posłuchej dalćj o tym Wiedniu.
Jura. Tóż kiedy się to stało? boch nie był doma 

i nic nic wiem.
Jánek. W to wielkie święto w przeszły czwártek.
Jura. To isto kára Božá, że już ludzie ani wiel­

kiego święta nie święcą. Ale opowiadaj, bo to co stra­
sznego, tyle ludzi, co strasznego !

Jánek. Otóż we Wiedniu spálit się też taki teatr, 
jak ten, cos widziát w Krakowie, ogień powstńł na 
scenie, wiesz tam, gdzie grają, a ponieważ teatr już 
był pełny, a środków ostrożności zaniechano i do tego 
jeszcze zgaszono światło gazowe, tak że w teatrze po­
wstała ciemność, zginęło tyle ludzi.

Jura. Czy nie mieli czasu się schronić?
Jánek. W ciemności wszystko cisnęło się do wyj- 

áciá, wskutek tego skupili się ludzie w wielki kłąb, a 
nim wyszli na pole, podusili się, a wielu zupełnie się 
spálilo, tak że pozostały z nich tylko szczątki nie do 
poznaniá!

Jura. Co strasznego ! co strasznego ! aniby czło­
wiek nie pomyálát, że się coś podobnego w takićm 
mieście jak Wiedeń mogło stać!

Jánek. Najwięcćj (niedbalstwo winno, bo gdyby 
byli przepisów pilnowali, toby może wszyscy ludzie się 
byli mogli ratować, a teraz tysiące nieszczęśliwych fa- 
milij i sierót.

Jura. Ostrożnie z ogniem! i u nas wszędzie trzeba 
napominać, bo ludzie są strasznie lekkomyślni, dopóki 
ich nieszczęście nie trafi, — a choć i życiem nie przy­
płacą, to łatwo pozbyć cały majątek.

Jánek. No! majątek tam jak majątek, to teraz 
przece już bardzo dobrze z tymi asekuracyjami.

Jura. Kiedy to jeszcze ludzie nie chcą pojąć, ja­
kie to jest dobrodziejstwo i tracą raczćj cały majątek, 
a nie radzi się asekurują.

Jánek. W mojćj ojczystćj dziedzinie każdy porzą­
dny gospodárz jest zaasekurowany i spi w nocy spo­
kojnie, bo zapłacił premję i nie boi się nieszczçéciâ.

Jura. Jakież tam mają towarzystwo ?
Jánek. Są zaasekurowani w „Kiakowskićm towa­

rzystwie wzajemnych ubezpieczeń,“ bo ono jest najtań-' 
sze i najpewniejsze.

Jura. A czemu?
Jánek. Najtańsze, bo najmnićj bierze, a najpewniej­

sze, bo polegá na wzajemności i má wielki ugospoda- 
rowany fundusz.

Jura. Ty Jánek, to já się też dám zaasekurować !
Jánek. Byłby czas, żebyś i ty postąpił, bo ty się 

jeszcze zawsze trzymász starego kalendárza.
Jura. No niekiedy ten mój stary kalendárz lepszy, 

jak ten twój nowy — ale dobrze, żeś wspomniál, ja­
kiż se ty kupisz kalendárz na nowy rok.

Jánek. Dlá katolików jest najlepszy „kalendárz 
polski“ a dlá ewangielików „kalendárz] ewangielicki.“

Jura. Mnie się też tak zdá ; do widzeniá! idę do 
księgarni.

Jánek. Bądź zdrów!
-— — ................................................ ■ ——------------- -

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Straszny wypadek, pożar tea- 
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tru w Wiedniu, zapanował tak nad umysłami, że 
wszystkie inne, polityczne sprawy w tych dniach po­
szły w tył. Boć nie chodzi tylko o sam gmach, ale o 
życie, tylu set ludzi, których liczby jeszcze nie można 
podać dokładnie. Pod wrażeniem tego okropnego zda­
rzenia truchleje cała publiczność, bo nietylko wielka 
liczba mieszkańców Wiednia, ale także z wszystkich 
niemal krajów austrjackich, i nawet z zagranicy, zgi­
nęła najokropniejsza śmiercią. Dzienniki wiedeńskie 
przepełnione są przeważnie opisami strasznego nieszczę­
ścia, i my także w osobnym artykule takowe opisujemy.

. Patyki parlamentarnćj najważniejszą jest 
kompromitacja, jaką sobie centraliści zgotowali. Chcąc 
obalić dzisiejsze ministerstwo, gdy wnieśli swój wnio­
sek przeciw objektywności w postępowaniu drukowćm, 
napadali okropnie na rząd. Ponieważ minister Prażak 
w tćj rozprawie zarzucił ich manifestacjom poza par­
lamentem przestępstwo polityczne, żądali nagany dla 
tegoż ministra. Żądanie to odrzuciła izba, a wtedy nie­
mieccy posłowie z Czech domagali zię, aby cała le­
wica opuściła radę państwa, lecz większość lewicy nie 
zgodziła się na to, iż złożenie mandatów dla tak bła- 
hogo powodu nie znalazłoby uznania ludności, i szko 
dziłoby to jeszcze więcćj stronnictwu centralistycznemu. 
— Naj hardzi ćj dociął centraiistom dr. Kronawetter, de­
mokratyczny poseł z dzielnicy Josefstadt we Wiedniu; 
za co też centralistyczne dzienniki zajadle rzuciły się 
na niego. Dr. Kr ona w etter przedstawił, że dr. Pra­
żak zarzucał podpisanym na manifeście karlsbadzkim 
tylko przestępstwo polityczne, a zarzut taki nie może 
być obrazą honoru. Wszakże skazani dawniej na śmierć 
za zbrodnię polityczną zasiadają dziś i w radzie mini­
strów. Nie każdy karygodny czyn jest także niehono- 
rowym. Dalej dr. Kronawetter rzucił w oczy lewicy, iż 
ona nigdy na prawdę nie usiłowała znieść objektyw- 
nego postępowania w sprawach drukowych ; stawiała 
wnioski, ale nigdy szczerze, żeby się stały ustawa, tylko 
aby wyborcom rzucać blichtrem w oczy. — Sami cen­
traliści po doznanćj porażce przyznają się, że się 
skompromitowali. —

Rada państwa. Posiedzenie izby posel íkiéj 
w piątek zeszłego tygodnia zagaił prezes Smolka 
następującćm przemówieniem : Wysoka Izbo ! Mieszkań­
ców Wiednia nawiedziło wczorajszego wieczora stra­
szliwe nieszczęście. Setkami opłakują śmierć krewnych 
i powinowatych, i w tćj chwili wciąż jeszcze wynoszą 
trupy z pogorzałego teatru. Rozmiary straszliwego nie­
szczęścia wcale jeszcze obliczyć się nie dadzą, a już 
ofiar są setki. Pozwólcie panowie, że tętni kilkoma sło­
wy mieszkańcom Wiednia i wszystkim tym, którzy 
stracili drogich krewnych i sobie blizkich, wynurzę naj­
as czersze w spółezueie, najgłębsze ubolewanie. (Powsze­
chne brawo.) Zdaje mi się, że wobec nieszczęścia togo 
wys. Izba nie będzie usposobioną do przedsięwzięcia 
obrad jakichkolwiek. Spodziewam się pod tym wzglę­
dem wniosku z łona wys. Izby. Prosili już o głos pp. 
Edw. Süss i Rieger. — Poseł Süss: W imieniu po­
słów miasta Wiednia pozwalam sobie wypowiedzieć 
panu prezesowi za usłyszane co dopiero słowa sympa­
tyczne wobec przerażaj ącćj katastrofy, która miasto 
nasze nawiedziła, najserdeczniejszą podziękę. {Brawo \) 
My wszyscy, szczególniój zaś posłowie miasta Wiednia, 
uważać w tćm będziemy dowód współczucia, jeśli wys. 
Zgromadzenie przyjmie wniosek, o jakim pan Prezes 
nadmienić był łaskaw. — Poseł Rieger: Przeraża­
jący wypadek, którego byliśmy świadkami, zbyt silnie

wszystkich nas wzruszył, by wys. Izba spokojnie ob­
radować mogła. Z ludzkiego uczucia zaprawdę obrane 
byłoby serce, któreby wypadkiem tym nie było do 
głębi wzruszone. Zdarzyło się nam niedawno coś po­
dobnego w Pradze, ale nie da się to porównać z tćm 
wydarzeniem, nad którćm dziś bolejemy. Tam bowiem 
tjlko mienie pogorzało, tu wiele życia ludzkiego pa- 
dło ofiarą. Ileż ztąd żalu, ileż rodzin dotkniętych, a 
wszystko to w mieście, które nam tak bliskie, w któ­
rćm znajdujemy gościnność, tak że wśród takich oko­
liczności możemy tylko zgodzić się na wniosek szano­
wnego posła Süssa, aby dziś posiedzenia nie było. 
{Brawo!) Trudno będzie otrzeć łzy wszystkich, którzy 
je wylewają wskutek straszliwego wydarzenia tego; 
ale trzeba nam spodziewać się, że współczucie ludzkie 
w społeczeństwie, a może i w wyższych klasach tak 
się objawi, że przynajmnićj nędzy materjalnćj, ile mo­
żności się zarsizi. {Brawo! brawo!) — Prezes za­
myka posiedzenie. —

Sobotnie posiedzenie odbyło się jeszcze pod wra­
żeniem katastrofy. Lewica chciała, aby posiedzenia 
przerwano aż do odbycia pogrzebu; prawica jednak 
oświadczyła, że już wyrażono żal i współczucie, jest 
wiele pracy a czas do świąt krótki, którego nie można 
marnować. Prezes Smolka zagaił więc posiedzenie, 
i poświęcił czułe słowa pamięci posła Pęgowskiego, 
który stał się także ofiarą katastrofy. Izba wyrażając 
swój żal, uchwaliła, aby objaw ten został w protokole 
zapisanym. Prezes ministrów hr. T a a f f e złożył spra­
wozdanie dyrekcji policji o pożarze i jego przyczynach, 
oświadczając, że rząd uczyni co tylko jest w ludzkich 
siłach, aby zapobiedz podobnym katastrofom. Izbę przy­
jęła to oświadczenie z zadowoleniem; a jeszcze chę- 
tnićj powitała następne przedłożenie ministra skarbu 
Dunajewskiego, aby izba uchwaliła 50.000 złr. na 
ulżenie nędzy katastrofą dotkniętych, oraz dla osób słu­
żących w teatrze, które pozbawione zostały utrzyma­
nia. Przedłożenie przyjęto odrazu we wszystkich trzech 
czytaniach. Izba wniosła jeszcze zapytanie, jakich Środ­
ków rząd chce użyć, by na przyszłość zapobiedz po­
dobnym wypadkom? Po tćm obradowano dalćj nad no­
welą do ustawy wojskowćj ; którą zaprowadza niektóre 
zmiany w przepisach wojskowych, ale także niektóre 
ulgi w służbie wojskowćj. —

Izba pańska zebrała się w poniedziałek na krót­
kie posiedzenie, głównie dla uchwalenia wsparcia 50,000 
złr. dla ofiar pożaru, które już izba niższa uchwaliła. 
— Ustawa o tćm wsparciu zaraz także została sank­
cjonowaną przez NPana i urzędowo ogłoszoną. — Izba 
pańska na następnych posiedzeniach w poniedziałek 
wieczór i we wtorek obradowała nad przyjęciem za- 
chodnićj kolei Elżbiety w zarząd państwowy. — Izba 
poselska postępowała dalćj w obradach nad nowelą 
wojskową. Uchwaliła także tymczasową ustawę budże­
tową, dozwalającą pobór podatków do końca marca. — 
Prezydent dr. Smolka znowu zachorował. —

—• Hr. Kalnoky, nowy minister spraw zagrani­
cznych, powrócił już z Petersburga, gdzie go bardzo 
lubiano. W powrocie miał z ks. Bismarkiem rozmowę 
w Berlinie i przyjmowany był przez cęsarza Wilhelma. 
W niedzielę 11 bm. przyjmował urzędników swego mi­
nisterstwa w Wiedniu. —

Prusy 1 Niemce. Organa rządu pruskiego coraz 
więcćj przemawiają za zgodą z kościołem. Prov. Corr. 
powiada : że rząd pruski nie myślał nigdy przez walkę 
kulturną niszczyć kościoła ani rozdzielać szkołę od 
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kościoła. Liberali i postępowcy wyzyskiwali tę walkę, 
aby zasady chrześciańskie wyrugować z życia publi­
cznego. Bismark spostrzegł, że walka kulturna prowa­
dzi do niewiary, pod która ukrywają się zasady prze­
wrotne i rewolucyjne. Ks. Bismark pragnie więc zgody 
z kościołem, aby w Europie zabezpieczyć trony i po­
rządek publiczny. — Post zajmuje się papiestwem i o- 
świadcza, że rząd pruski gotów poprzeć Papieża w 
Rzymie, gdyby go ztamtad Włochy chciały wyrugować. 
Królestwo włoskie potrzebuje dla własnego bezpieczeń­
stwa, aby Papież pozostał w Rzymie. Wygnanie Pa­
pieża z Rzymu, zapaliłoby walkę kulturna we wszyst­
kich krajach, w których się katolicy znajdują, a to 
byłoby dla całój Europy niebezpiecznóm. Post jest za 
tóm, aby Papieżowi oddano Rzym, a król włoski żeby 
się przeniósł do innego miasta. — Między ks. Bismar- 
kicm a p. Windhorstem przewódzcą centrum, zaszły 
ostre nieporozumienia. W komisji obradującój nad u- 
stawą o wcieleniu Hamburga do niemieckiego związku 
cłowego, zapytał Windhorst: czy Anglja i Rosja ze­
zwolą na to wcielenie, ponieważ ono przyniesie uszczer­
bek ich interesom handlowym. I to podrażniło bardzo 
Bismarka. —

Rosja. Z Petersburga donoszą, że usposobienie u- 
mysłów na dworze carskim jest bardzo przygnębione 
i ponure; bo mimo wszelkich środków policyjnych, car 
odbiera listy groźne i radzące mu zaniechać myśli ko­
ronacji. — Ukończył się proces jenerała Mrowińskiego 
oraz Teglewa i Fursowa. Zostali oni skazani na wy­
gnanie do gubernji Archangielskiéj, a Mrowiński po­
zbawiony także rangi jenerała. —

Włochy. Burmistrz miasta Turynu otrzymał za­
wiadomienie, że królestwo włoscy przybędą tam 3 sty­
cznia, a cesarstwo austrjaccy 5 stycznia. —

Rzym. Obrząd beatyfikacji w Rzymie 8 bm. roz­
począł się o 8 rano i trwał do południa. Począwszy 
od godz. 11. dzwoniono we wszystkich kościołach. Du­
chowieństwo paraljalne zarządziło na wieczór ilumina­
cję. Liczba pielgrzymów włoskich i francuskich wyno­
siła koło tysiąca. Trybuna dla biskupów miała tylko 
210 krzeseł, lubo biskupów obecnych w Rzymie było 
przeszło półtora tysiąca. Karty wejścia rozdawano 
przeto z wielką przezornością. Rząd poczynił także 
kroki dla zapobieżenia możebnemu naruszeniu spokoj- 
ności. — Papież niesiony na sedia gestatoria, poprze­
dzony przeszło 350 dygnitarzami kościelnymi, dokonał 
aktu kanonizacji, i w następującym porządku ogłoszeni 
zostali za świętych: kanonik de Rossi, kapucyn Lo­
renz, pustelnik Józef Lubre, zakonnica Klara. Papież 
celebrował z wielkićm wysileniem a podczas mszy kil­
kakrotnie go podtrzymywano. Słabym głosem wypo­
wiedział homilję o znaczeniu świętych w ogólności, a 
szczególnie o za i ługach nowych świętych, dziś kanoni­
zowanych. Rzekł, iż czuje się szczęśliwym, że wśród 
obecnych udręczeń pomnożyła się liczba wybranych 
Pańskich, którzy staną się u Boga orędownikami za 
Kościół i społeczność. —

Rozmaitości.
— Ksiądz Grzegorz Józef Iłomaszkan, arcybiskup ormiań­

ski we Lwowie, zakończył życie 11 bin. o godz. 10 przed połu­
dniem, licząc lat 73. Pogrzeb jego odbył się w środę z wielkim 
udziałem publiczności. —

___ jy Kvcikowic odbyło eię 14 bin. żałobne nabożeństwo za 
ofiary pożaru w Ringleatrze wiedeńskim. Urządzona kwesta w ko­
ściele przyniosła przeszło 600 złr. dla nieszczęśliwych. Rada 

miejska we Lwowie przeznaczyła dla tychże nieszczęśliwych 500 
złr. — Rada izraelicka w Stanisławowie ofiarowała 100 złr. — 
W Krakowie i we Lwowie przedsięwzięto rewizje teatrów. —

— Z katastrofy w wiedeńskim Iłingtheatrze, podają dzien­
niki wciąż nowe szczegóły. Jeden z tych, którzy się uratowali, 
mimo że był na galerji, opowiada między innemi : Zachowanie się 
publiczności na galerji było wzorowe i podziwienia godne w chwili, 
kiedy na scenie ukazał się ogień. Słychać było tjlko wołania: 
Porządek! siedzieć! wszyscy będą uratowani, jeżeli nikt nie po­
wstanie z miejsca! I w istocie nikt się nie ruszył. Dopiero gdy 
ciemność zapanowała, powstało najwyższe zamięszanie i nieporzą­
dek. — Wbrew doniesieniu, jakoby 40 wojskowych zginęło w po­
żarze, zapewnia Pol. Corr., że tylko trzech wojskowych zostało 
spalonych. — Według Nar. L. dyrektor policji Marx w chwili 
pożaru zawiadomił hr. T a a f f e g o, iż wszyscy uratowani. lir. 
Taafle telegrafował do cesarza tę radosną nowinę. Gdy w godzinę 
polóm przybył telegram do Gödöllö, donoszący o śmierci kilkuset 
ludzi, wskutku tego miała się wywiązać drażliwa sytuacja. — Za 
uchwałą Koła polskiego odprawiono za duszę posła Pęgowskiego 
nabożeństwo żałobne w kościele wotywnym 14 bm. —

— Miasto Tryest obchodzić będzie w roku przyszłym, 1882 
rocznicę przyłączenia swego do związku ludów austrjackich pod 
panowaniem Habsburgów. Z tym obchodem pamiątkowym ma być 
połączona także Wystawa całego państwa auslrjackiego. Ponieważ 
Tryest jest głównym punktem wywozowym Anstrji, przeto też wy­
stawa ta nabrała wielkiego znaczenia dla wszystkich krajów i miast 
austrjackich, które interes mieć mogą w wywozie swych produ­
któw. Komitet wielką rozwija czynność lak względom obchodu pa­
miątkowego, jakoteż szczególnie względem wystawy. Wystawa try- 
esteńska rozpocznie się d. 1 sierpnia 1882 i trwać będzie do 15 
listopada. Termin do zgłoszeń wyznaczony został do 15 stycznia 
1882, a wszystkie izby handlowo-przemysłowe uprawnione są do 
przyjmowania zgłoszeń wystawców. Wystawa*  obejmować będzie 
pięć grup: górnictwo z hutnictwem, rolnictwo z leśnictwem, prze­
mysł, marynarkę, tudzież wystawę dodatkową. —

— VF djecezji wroclawskiéj, pod rządem pruskim, znajduje 
się obecnie osieroconych parafij 182; — z tych nie ma żadnego 
kapłana 115; zastępcy proboszczów znajdują się w 67 parafjach. —

__ IV Mikołowie i Pszczynie odbyły się zebrania wło­
ściańskie. P. baron Huene, poseł do sejmu, ks. Filippi i ks. Ra- 
dziejewski wezwali włościan, aby przystąpili do „Związku wło­
ściańskiego śląskiego,“ którego przywódzcą jest obocnie p. Huene. 
Mówcy dowiedli w mowach swych: 1) że z włościanami coraz go- 
rzćj idzie; 2) trzeba ratunku; 3) do tego ratunku rękę podają tacy 
panowie jak p. Huene, księża, nauczyciele, a nawet i rząd obie­
cuje pomoc. Włościanie sami też muszą się ruszyć i sami radzić o 
sobie i chwycić się środków ratunku; 4) pierwszym środkiem ra­
tunku jest Związek włościański, ho połączonemi siłami można 
wszystko zrobić. Póki niema pomiędzy włościanami związku, póki 
siły rozproszone, to braknie do pomocy włościanom fundamentu, 
bez którego dalój budować nie można. — Rozproszenie włościan, 
to główna przyczyna złego. Jest niby stan włościański, lecz 
ani go nie widać, ani go nie znać. Pojedyńczy chłop nic nie zna­
czy, lecz skoro stanie chłop obok chłopa, to wcale inaczój będzie 
— i chłopi będą wiedzieli czóm są, a inne stany będą chłopów 
szanowały. — P. baron Huene nie szczędzi ani czasu, ani trudów, 
ani własnych pieniędzy, aby tylko dopomódz do podwyższenia stanu 
włościańskiego na Śląsku. Objechał w tym celu prawie cały Górny 
Śląsk i sąsiednie powiaty. — Kat.

l)o Wydziału Czytelni Ludowńj w Cieszynie.
Wzmianka o Czytelni Ludowój Cieszyńskiój pomiędzy innemi 

czytelniami śląskiemi, umieszczona w N. 48 Gw. C., dała powód nie­
którym członkom wydziału tójże Czytelni i ich klice do podżega­
nia przeciwko Gw. C. Otóż poddajemy pod sąd całój publiczności 
naszćj i całego narodu polskiego: czy słusznym jest nasz' zarzut > 
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že Wydział czytelni ludowéj juž o<l kilku lat (zdaje nam się od 
pięciu) nie zwołuje zgromadzeń rocznych i nie ogłasza sprawo­
zdań?— Powiadają ci panowie, źe taki artykuł szkodzi, bo Niemcy 
dowiadują się o złym stanie Czytelni. Hola! precz z tyin faryze- 
izincin! My, i w ogóle członkowie czytelni dowiadują się na ulicy 
od Niemców, jak czytelnia stoi, gdy wydział zataja to przed człon­
kami. Niemcy inają baczne oczy, i podług Czytelni mierząc żywo­
tność narodowości naszéj nabierają otuchy do działania przeciwko 
niój. Chodzi tym panom raczéj, aby Polacy nie dowiedzieli się o 
ich działaniu przewrotnórn, za które jednak chcieliby się nazywać 
dobrými patrjotaini. Wymawiają się zaś dalój, iż nikt nie chce i 
nie ćhciałby po nich objąć zarządu Czytelni z powodu jéj dłu­
gów, za które nikt nie będzie chciał brać odpowiedzialności. Wy­
mówka taka ina chyba uprawniać tych panów do dalszego postę­
powania jak dotąd, ażby Czytelnia upadła. A wina spadłab) potém 
na lud polski! Nie, to być nie śmie. Wiedzą i Nieiney, że w na­
szym ludu polskim jest jeszcze siła — że wina gdzie indziój, i ta 
wina niech spadnie nn tych, którzy na to zasłużyli. Juž kilkanaście 
lat trwa ten spisek, že się tak wyrazimy, i sparaliżował on cały 
postęp narodowy nn Śląsku, o czćm należałoby nam zosobna po­
mówić. Przewidzieliśmy to i ostrzegali ; dziś oświadczamy : źe dłu 
żój potrwać to nie powinno. Wzywamy więc wydział Czytelni lu­
dowéj, aby zwołał, jak dawnićj bywało, zgromadzenie roczne i 
przedstawił mu należycie stan Czytelni. —

Z Cieszyna.
— Cieszyńskie stowarzyszenie nauczycieli wiejskich od­

było 26 p. ni. swe pierwsze tegoroczne zebranie, w którćin 18 
tylko członków udzinł wzięło. Przyczyną lego jest nieporozumienie 
zaszło między korespondentami. Spodziewamy się, że wydział sto­
warzyszenia podobnym nieporozumieniom, które o miłości porządku 
w naszćni stowarzyszeniu powątpiewać pozwalają, w potrzebie za­
pobiegnie, inaczej bowiem ucierpi znaczenie i rozwój stowarzysze­
nia, lak na wewnątrz, jak na zewnątrz. — Zgromadzenie przystą­
piwszy do załatwiania czynności umieszczonych na porządku dzien­
nym, najprzód przyjęło do wiadomości żądanie wydziału „Central­
nego krajowegn stowarzyszenia nauczycieli na Śląsku,“ co do spisu 
członków tutejszego stowarzyszenia nauczycieli wiejskich, jakoteź 
co do wkładek rocznych ; poczćin przeczytał p. przewodniczący 
dziękczynienie J. Ezc. prezydenta krajowego Sumiuera względem 
złożenia mu powinszowania w dniu uroczystości 40-letniego jubi­
leuszu jego. Po przyjęciu trzeeh nowych członków, referował p. 
Körner, nauczyciel z Krasnéj, o sposobie metodycznego udzielania 
nnuki pięknopisania w naszych szkołach ludowych. Z wniosków 
jeden na szczególną zasługuje uwagę; nim jest niezbędna potrzeba 
lepszego pielęgnowania śpiewu w naszéin stowarzyszeniu. Uchwa­
lono zatem, żeby p. Jorzy Kluż, nauczyciel z Cieszyna, objął kie­
rownictwo ćwiczeń śpiewu w stowarzyszeniu. Na żądanie zgroma­
dzonych przyrzeka nareszcie p. Adam Wałach, dyrygujący nauczy­
ciel w Cieszynie, na przyszłe zebranie, mające się odbyć w Cie­
szynie 28 stycznia 1882 r., ćwiczenie praktyczne z rachunków, p. 
Kowala z Wielopola znów przyjmuje odczyt: Bod czego zależy po­
myślny rozwój naszych szkół wiejskich.“ — J. (J.

— Przypominamy, źe dziś po południu o g. 1 odbędzie się 
zgromadzenie „Towarzystwa Pomocy Naukowéj“ w lokalu Czytelni 
ludowéj — a o g. 2 zgromadzenie, „Dziedzictwa bł. Janu Sarkandra.“

— Podczas teraźniejszy sesji sądów przysięgłych najwięcój 
zajął publiczność proces mordercy braci Goldmanów, tandeciarzy 
z Frysztata. Młody złoczyńca, Adolf Werba liczący dopiero lat 19, 
jest synem porządnych rodziców z Marklowic, wpadł jednak na 
złe drogi, i znać stosunek z Goldmanami także się do tego przy­
czynił. Przed sądem złożył dokładno zeznanie i jako małoletni 
skazanym został w poniedziałek na 20 lat ciężkiego więzienia. — 
Drugi proces o zabójstwo odbył się w sobotę przeciwko Janowi 
Stryjowi z Bystrzycy, który sąsiada zakłuł kosą, i skazany został 
na śmierć. — Smutne to wypadki. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 10 grudnia: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 9 złr. 10 c. ; żyta (69 kilo) 6 zir. 20 c. ; jęczmienia 
(64 kilo) 5 złr. 30 c. ; owsa (47 kilo) 3 złr. 10 c. — Masła kilo­
gram — złr. 88 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 40 c.

Kursa w Wiedniu 15 grudnia: Renta papier. 77.35.—77.40; nowa 
papier. 94.75—94.85; srebr. 78.25—78.30; renta złota 94.----- 94.05;
— Srebro 100—100. Dukat 5.59—5.64. Marka pruska 58.20—58.25; 
Rubel papierowy 1.24 ’/,—1.24%.

Nadesłane.
Świetnemu Wydziałowi Rady powiatowój Nowo-Sądeckićj 

składa Zwierzchność gminna Woli Kosnowéj uniżone podzięko­
wanie za prenumerowanie dla naszéj gminy wielce cenionéj i dla 
oświaty ludu naszego užylecznéj „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Józef Gromala naczelnik, Józef Klag i Maciej Baziak, 
członkowie Zwierzchności gminnej w imieniu całój gminy.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.
POŻYCZKI

daje Towarzystwo o 1% taniéj, niż w roku 1880.
Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 

dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
źe w następnóm półroczu już od całćj w ten sposób otrzyinanéj su­
my procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9 —12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.

Dyrekcja.
<»£»-■<»»»«* *TBB. ■

0<n*iłil Ił I li Zarząd dóbr Śledziejowice w powiecie
* ' "llllln. Wielickim pod Krakowem, poszukuje uzdolnio­

nego i z dobrą konduitą ogrodnika, w sile wieku, kawalera, zna­
jącego język polski, na warunkach: z płacą miesięczną 10 złr. i 
wikt na drngim stole. Chęć mający ubiegać się o to miejsce mogą 
zgłosić się listownie czy też osobiście do powyższego Zarządu 
poczta Wieliczka i przedstawić świadectwa swego uzdolnienia.

Z Wydziału drogowego powiatu Frysztackiego podaje 
ię do powszechnéj wiadomości, że potrzeba pieniężna dla dróg 
iowiatowych na rok 1882 wykazuje się, jak następuje :

złr. cl.
1. Utrzymanie dróg; dowóz szutru .... 6.185 76

tłuczenie szutni .... 286 83
2. Spłacenie kapitałów z procentami .... 1.160
3. Nowe budowy i reparatury ..... 660 —
4. Odkupno gruntu i wynagrodzenie użytku . . 90 —
5. Płace dróżników z dodatkiem na rek wizyta . . 2.646 —
6. Koszta kancelaryjne i remuneracja pisarza . . HO —
7. Dyely i koszta podróżne ...... 160 —
8. Zapomogi dla gmin na budowę mostów przez po­

wódź zabranych........................................................... 330 —
9. Różne nieoznaczone wydatki .... . 362 —

Dla pokrycia takowćj ustanowiono rozkład 16% na każdy 
reński podatkowy z dodatkami.

Szutrowanie dróg powiatowych przez pieniężną konkurencję, 
będzie na licytacji najmniéj żądającym w dzierżawę oddane.

Licytacja ta odbędzie się w dniach 14 i 15 lutego 1882 o g. 
9 przed południem w kancelarji gininnéj miasta Frysztata, na pod­
stawie warunków licytacyjnych, które każdemu wolno przejrzeć 
w podpisanym zarządzie drogowym, i których egzemplarz także u 
każdego z pauów przełożonych ginin dla przejrzenia się znajduje.

Karwina duia 6 grudnia 1881.
Wydział drogowy powiatu Frysztackiego.

Przewodniczący: H. F. Hutlielka.
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0^1 «**-  L. 63.
Wydział dróg powiatowych w Jabłonkowie podaje do wia­

domości, iż preliminarz funduszu drogowego na r, 1882 
jest przez 14 dni u podpisanego do wolnego każdemu przejrze­
nia złożony. — Preliminarz len obejmuje następujące pozycje:

Doohód: * 7łr c‘-
1. Najem z myta .
2. Procent od kapitałów

razem

1084 —
105 —

1189 —
Rozohód:

1. Utrzymanie dróg .
2. Różne naprawy przy mostach . ,
3. Rzeczy inwentarza
4. Płace dróżników .
6. Koszta pisarskie ....
6. Dyety, koszta podróży i dozór dróg
7. Zwrot pożyczki . .  •
8. Remuneracje i zapomogi ....
9. Subwencje dla gminnych dróg .

10. Różne nieoznaczone wydatki , 
razem

1880 — 
200 — 

40 — 
766 - 
20 — 

300 — 
800 — 
1G0 — 
120 — 
110 — 

4886 —
Przeciwstawiwszy dochód wynoszący 

rozchodowi wynoszącemu sumę .  .
okazuje się niedobór wynoszący

1189 —
 4386 —

3197 —
Niedobór ten pokryły zostanie przez dodatek do podatków 

całego okręgu, wynoszący 9*/»  procentu.
Podatek roczny całego okręgu wynosi 33.669 zir. 60 ct.

Wendryń 9 grudnia 1881.
Przewodniczący J. JUrOZOlr.

Z powodu rozwiązania stosunku dzierżawnego 
są w arcyksiążęcym dworze HERMANICE, 

(poczta Skoczów, telegraficzna stacja Ustroń)
zaraz <lo sprzedania:

1 para koni do kolasy, kasztanowate wałachy, 4—6 letnie, 16 
pięści wysokie, wybornie d" siebie dobrane.

1 6-letni jasnogniady wałach, 16*/-  pięści, do jazdy wprawiony
1 3-letni jasnobrunatny wałach, 16 pięści mający.
2 2-letnie klacze, jedna jasnogniada, druga dereszowala, (roln-

schimmel), 15 pięści. .
2 1-roczne wałachy jasnogniade, 14 pięści 2" wysokości.
6 macior dwuletnich, czystej krwi Yorkßhir
1 2-letni kiernoz (kaniec) téj ïaméj rasy.
1 1-lelni „ n n « «

10 świń młodych „ „ „ n
20 prosiąt „ » ” " . , . , ,

Wszystkie te świnie są czystego wychowku po zwierzętach 
wprost z Anglji sprowadzonych.

Pisemne zapytania uprasza się przesyłać pod adresą: 
Rudolf Ruff, poczta Skoczów

ADAM KLEIN & Co. w Cieszynie
przy ulicy głębokiej N. 20».

polecają na nadchodzące święta swój nowo otworzony handel to­
warów korzennych, południowych, parowćj mąki i produktów kra- 
,owych jak najlepszćj jakości, i dla zjednania sobie Szanownéj 
Klijenleli stara się będziemy takowe po cenach jak najniższych 
oddawać

Dla zamiejscowych wysyłamy towary do 5 Ko franko.
Licząc na łaskawe względy Szan. Publiczności pozoBtajemy 

z uszanowaniem Adam Klein & Co-

PRELIMINARZ
funduszu drogowego powiatu Boguniinskzego

z dochodów i rozchodów na rok administracyjny 1882.
A. Doohód: dr. cl.

1. Według obrachunku złożonego, pozostaje z końcem
roku 1881 w gotówce kasowćj . . ■ • 800 —

Suma dochodu . 300 —

B. Rozohód:
1. Materjał szutrowy
2. Tłuczenie szutru
3. Wystawienie objektów drogowych i budowy ochronne-
4. Wynagrodzenie gruntu ....••
5. Płace dróżników . . .....
6. Zapłata dziennych robotników
7. Różne wydatki . . .......................................

9.924
701 

1.990
216 

2.094 
1.266 
1.473

10
80

40

Suma rozchodn . 17.664 30
Gdy rozchodowi przeciwstawimy dochód . . 300
okaże się potrzeba wynosząca . 17.364 30

która znajdzie pokrycie przez rozpisanie i ściągnięcie 12’Zi /o 
rozkładu na kwotę bezpośredniego podatku powiatu bogumińskiefo 
wynoszącą 136.610 złr. 61 ct.

Wydziaï drogowy Bogumińskicgo powiatu.
W Boguminie dnia 16 listopada 18B1.

J. Zwilling, kasjer. Cl. Nalepa, przewodniczący.

c. k. lekarz powiatowy i specjalista w chorobach ocznych 
ordynuje w Bwojóm pomieszkaniu 

w CIESZYNIE
przy ulicy Cei .rzewiczowćj Slefanji N- 20, 11. piflro (kawiarnia Atislrja) 

dla wszystkich wewnętrznych i zewnętrznych chorób co­
dziennie od 8—9 przed południem i od 2—3 po poł.

Zajęcze skórki po najwyższych cenach 
kupuj« KIJDOLF HOLEWA, kapcluśnik 

w Cieszynie w głębokićj ulicy N. 8.

L. 52.
Wydział dróg powiatowych w Jabłonkowie podaje niniejszćm 

do wiadomości, iż przez wysoki c. k. rząd krajowy na nowo P?" 
zwolone moto na drodze okregowéj Jablonkowsko-galicyjskiej 
we wto; _k JO grudnia 1881 o godzinie lltÿ przed południem 
w kancelarji gminnćj w Jabłonkowie na trzy lata, to jest od Igo 
stycznia 1882 do ostatniego grudnia 1884 publicznie najęte będzie.

Zapraszają się mający chęć do najęcia, z tym dodatkiem, iz 
każdy biorący udział w licytacji złożyć musi wadium 200 złr. w 
gotówce albo w papierach podług kursu obrachownnyih. —- ri- 
semne, porządnie wygotowane, 50-krajcarowym stemplem 1200 złr. 
wadium w gotówce albo w papierach zaopatrzone podania będą 
także przyjęte, muszą jednak przed rozpoczęciem u ilnćj licytacji 
być podane. — Warunki licytacji mogą być przejrzane w kance- 
larji gminnćj w Jabłonkowie podczas zwykłych urzędowych godzin, 
albo też i n podpisanego.

Wendryń 7 grudnia 1881.
Przewodniczący: J. MrOZeK- 

Do wiadomości:

„Przyjaciel chorych.“
W wydanćm pod tym tytułem przez Richtera księgar­

nię nakład ową w Lipsku dziełku znajdzie nietylko 
chory pewne wskazówki do Bkntecznego leczeń’a swego 
cierpienia, lecz i zdrowemu podane są oparte na doświad­
czeniu rady, jak zapobiegać chorobie i jak ją w, pierwszym 
zawiązku zwalczać. Brosznrkę tę rozsyła ces. król, uniwer­
sytecka księgarnia w Wiedniu — „Karl Gorlschek, K. k. Uni­
versitäts-Buchhandlung, Wien I, Stefansplatz 6“ — bezpła­
tnie i franco, zamawiający nie ponosi przeto żadnych ko­
sztów jak tylko 2 kr. na kartę korespondencyjną.

tlïWM EEWiWëU 

w Cieszynie, na wyższój bramie Nr. 810 
poloca swój 

xmo-wto «»< «»«•««»•■.y

Sklad papierów,
irzyborów flo pisania i materiałów szkolnych, 

które można nabyć po najtańszych cenach i w najle­
pszych gatunkach.

Szczególniej pp. nauczyciele mogą Łutaj z korzyścią kupować.

■ , . ...„„i,« * Wydawca i odpowiedzialny redaktor 1*.  ßtalmnfb»
Drukiem Karol« Proohaskl. ł r
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W CIESZYNIE 
24 grudnia

Wychodal co lobota.

Za ogłoszenia: 
pl»ol się po 10 ont od 

wiersza drobnego. 
■» kaidorasowe nmi»- 

■loienli.

W v. K . Karol Paździora

Cena 
i przesyłką pocztowy 

całorocznie 4 r.l 60 c. 
półrocznie 2 „ 30, 
kwartalnie 1 „ 15, 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
"ółrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1

lako była także strona odwrotna, którój milczeniem 
pominąć nie można. Najpierwój biskup wrocławski 
zwykle nie umiał po polsku. Że to jesfnietylko nie­
dogodnością, ale nawet stosunek krzyczący i sprzeci­
wiający się zasadom kościoła, kiedy biskup nie umie 
przemówić do swojój trzody, kiedy nie może się prze­
konać o postępach religji w szkole, nie może się rozmó­
wić z ludem, nad tóm nie będę się dalój rozwodził, bo 
to jest rzeczą widoczną, i nikt, o ile wiem, nie będzie jój 
zaprzeczał. Sądzę, że nigdzie w Europie, a może w ca­
łym świecie nie istnieje drugi taki wypadek, a czegoby 
nigdzie indziój nie znosili, my znosić musimy. Prawda 
jest, że niektórzy z biskupó w chociaż Niemcy, sprzy­
jali ludowi i językowi polskiemu, ale były to tylko 
wyjątki. Często nie troszczyli się o to, że większa część 
ludności djecezji jest polska, wspierali katolickie pi­
śmiennictwo niemieckie, ale mało polskie lub wcale 
pic. Dziwi nas, że o tój kwestji prawie żywotnej dla 
rel’gji * tak blisko nas obchodzącój wcale nic nie wspo 
mina petycja wyżej przytoczona i zupernie ją milczę' 
nicm pomija.

Drugi niezdrowy stan, jaki wyrósł z stosunku au­
strjackiego Śląska do Prus, w tóm zależy, że dla na­
szego duchowieństwa wszelka droga do^ wyższych go­
dności, dygnitarstw i hierarchji prawie zupełnie jest 
zamknięta i przecięta. Od nas nie może być nikt (przy- 
najmniój za regułę to poczytać należy) ani kanonikiem 
ani prałatem kapituły, o biskupstwie już nawet ani 
marzyć nie może, ani profesorem w oddziale teologi­
cznym być, bo w każdój djecezji dawają swoim djcce, 
zanom pierwszeństwo. Jest to wprawdzie poniekąd sła­
bością, ale już taka natura ludzka, że pragnie także, 
o ile wolno zbierać na ziemi owoce prao swoich. Zre­
sztą i dla chwały Bożój, a nie dla siebie można pra­
gnąć tych rzeczy.

W taki sposób niema pobudek do większój i wy- 
trwałój pracy, czy to na polu naukowóin czy innem, 
nicmasz możności odznaczania się, współzawodnictwa i 
emulacji, na czóm sprawa cierpi. Owa bowiem jedyna, 
ale najszlachetniejsza pobudka, jak; , nam podaje reli- 
gja, tylko li chwała Boża, jest wprawdzie najwznio­
ślejsza, ale nie zawsze i wszędzie zupełnie wystarcza 
dla ludzkiój natury, która będąc złożona z duszy i z 
ciała, wymaga także rzeczy widomych, aby w harmonji 
zostały obie części. Ten zupełny brak wyższych go­
dności jest wadą w naszych stosunkach, która ma wię­
kszą doniosłość, niżby sie na pierwszy rzut oka zdawało.

Sprawa djecezji wrocławskiej.
Sprawa ta jest jedną z najważniejszych dla Ślą­

ską, lecz pomimo tego bardzo mało o niój słychać, tak 
ii by się zdawać mogło, że nas ta sprawa bardzo mało 
albo wcale nie obchodzi. O jednym tylko kroku sły- 
ssano, lecz i to nie bardzo głośno, a mianowicie: że 
podobno starsze duchowieństwo ułożyło prośbę, aby 
każdy Jeneralny Wikary na Śląsku był oraz bisku- 
pem-sufraganem, i aby snąć dwóch członków kapituły 
wrocławskiój było z austrjackiego Śląska. Dobraby 
była i ta odrobina, lepsza przynajmniej niż nic, ale 
zdaje się, że na tóm usiłowania nie powinny się skoń­
czyć. Bo sprawa nie będzie przez to odpowiednio do 
wszystkich życzeń ludności i do stosunków załatwiona ; 
a tylko wtedy, gdyby nie było można więcój osięgnąć, 
możnaby się kontentować takiemi małemi ustępstwami. 
Jabym sobie także pozwolił, powiedzieć w tój mierze 
swoje zdanie, chociaż ono nie ma z żadnój strony wię­
kszego znaczenia od prostego dziennikarskiego arty­
kułu, lubo mogłoby nabyć większój wagi, gdyby się 
znaleźli ludzie, którzyby je poparli.

Trzy ewentualności (wypadki) są w i. westji djece­
zji wrocławskiój możebne. Albo pozostanie djecezja 
cała jak dotąd ; albo dla austrjackiego, Śląska będzie 
utworzona nowa djecezja ; albo austrjacka "część djece­
zji wrocławskiój wcielona zostanie do innój djecezji, a 
względnie do więcój innych biskupstw razem.»

Weźiniemy pod uwagę, jakie korzyści i szkody 
wypływają dla nas z każdój ewentualności, a ztąd niech 
każdy osądzi i rozważy, któraby dla nas była najlepszą.

Pierwsza i nawet najbliższa możliwość jest, że zo­
stanie wszystko po staremu, i szłyby w tym razie rze­
czy w takim, jak dotąd porządku. U nas nie mogli­
śmy się bardzo uskarżać. Duchowieństwo pełniło swoje 
obowiązki, a wielu było gorliwych i takich, którym 
sprawa ludu na serou leżała, i którzy nad swoje wła­
ściwe obowiązki przyczyniali się dla dobra ludu. Wsze-

ŒMI
Pismo pośv ięcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Wezwanie do przedpłaty.
Zbliża pię nowy rok, wzywamy kochany, h Ziomków i Koda­

ków do ochotnej przedpłnty na „Gwiazdkę Cieszyńską,“ organ 
od 34 lat blisko pracuje: dla oświaty w duchu 

chrzescia.isknn, w obronie świętej sprawy narodowej i dla pole- 
J*S ’ i ?tll ,nR,er.ial',el™ Judu polskiego. -- Szanownych Czytel­
ników dotychczasowych zapraszamy dc ponowienia przedpłaty i 
prosimy ich o rychłe nadesłanie takowej. Pieniądze prenuinera- 
cyjne pocztą przesyłać można najdogodniej i najtaniej „za prze­
kazem pocztowym ‘ Prosimy przesyłki adresować zawsze tylko: 
„cło ledakcji Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie.

także zalegających z przedpłatą o bezzwłoczne 
nadesłanie dłużnych nalezytosci.
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Lecz na szczęście w układaniu petycji tę wadę z 
bystrością oka uznania godną spostrzeżono i należytą 
uwagę na nią zwrócono. Gdyby to ze wszech miar słu­
szne żądanie petycji zostało spełnione, zapewneby owo 
złe się" zmniejszyło, ale dla zupełnego uleczenia tćj 
wady, byłoby to ledwie kroplą w stawie.

Trzeciém złem w naszych djeeezalnych stosunkach 
jest polityczna strona. W czasach spokojnych me wiele 
ona znaczy, ale natomiast w czasach wojny jak dotkli­
wie się ona uczuć daje, i jak stanowisko biskupa dla 
niéj trudném i prawie nieznoéném się staje, to widzie 
liśmy w czasie ostatniéj wojny pruskiéj, i w ostatnich 
latach walki kulturnéj.

Te są ujemne strony naszego stosunku do djece- 
zji wrocławskićj, bo inne drobniejsze, jako np. że te 
ologowie nie mogą się kształcić w własnćj djecezji itp., 
wolę pominąć.________________p'

Cnfla elektryczne. — Wystawa elektryczna w Paryżn.
Odbyła się tego roku w Paryżu wystawa elek­

tryczności, o którćj w swym czasie wspomnieliśmy, a 
dziś podajemy jćj opis według korespondencji iygo- 
dnia Polskiego.

„Gdybyśmy się mogli cofnąć wstecz nie więcćj jak 
o lat dwadzieścia i wziąwszy człowieka wykształconego 
z owych czasów, wprowadzili go wieczorem do wielkiej 
nawy pałacu wystawy elektryczności, to zdawałoby mu 
się, że został z ziemi przeniesiony w jakieś bajeczne 
krainy cudów. Zdawałoby mu się, że zobaczył niemal 
wszystkie czary wschodnich powieści i lampę Aladyna, 
i duchy mówiące i mnóstwo innych tworów rozbujałćj 
fantazji. Nawet my, ludzie bieżącćj chwili, przywykli 
do rzeczy najdziwaczniejszych i najmnićj prawdopo­
dobnych, nie możemy się powstrzymać od wrażenia, 
jakobysmy weszli do świata innego, gdzie inno świecą 
słońca, gdzie w nocy jest jak w dzień jasno, gdzie bez­
duszne metale zmusza się do przemawiania ludzką mową, 
gdzie śpiew i słowa, ze wszystkiemi ich odcieniami 
przenosić można przez góry i lasy, po drucie, na ol­
brzymie odległości.

Obecną wystawę międzynarodową elektryczności, 
możnaby słusznie nazwać wystawą niespodzianek i nie­
prawdopodobieństw. Zebrano na niej wszystko prawic, 
co zrobiono dotychczas w dziedzinie nauk elektry­
cznych. Spotykamy tam historyczne przyrządy, które 
służyły do robienia pierwszych odkryć, obok najnow­
szych zastosowań prądów, do przedmiotów życia po­
wszedniego.

Niejednokrotnie, mówiąc o elektryczności, nazy­
wamy j 1 siłą tajemniczą. Najsłuszniej, ze wszystkich 
bowiem sił przyrody, elektryczność najmnićj dotąd 
poznaną została. Pomimo że najdzielniejsze umysły 
wieku przykładały swoją pracę, do postawienia zada- 
walającćj tcorji elektryczności, pomimo to, teorja ta 
dotychczas jeszcze jest chwiejną, a nieraz zupełnie nie­

dostateczną. Podczas gdy ciepło, światło zbadane zo­
stały tak dalece, że nauka o nich, stanowi najpiękniejszy 
pomnik nauk ścisłych naszego wieku, elektryczność 
pozostaje ciągle jeszcze tajemniczą. Dotąd jeszcze pa­
nuje powszechnie w podręcznikach pojęcie o dwóch 
płynach elektrycznych, dodatnim i ujemnym, zupełnie 
niezgodne z nowszą filozofją fizyki.

Stało się tak dziwnie, że w epoce niezwykłego 
rozwoju teoryj naukowych, kiedy odkrycia robią się 
przeważnie na drodze teorctycznćj, w dziedzinie elek­
tryczności praktyka o wiole wyprzedziła tcorję.

Posiadamy obecnie wiele bardzo przyrządów po­
żytecznych i doskonale funkcjonujaych, lecz których 
z całą naukową ścisłością wytłumaczyć sobie nie mo­
żemy. Sa one przeważnie wynikami trafu, albo też 
szczególnćj intuicji wynalazców, których umysł ciągle 
w jednym pracował kierunku. — Rzecz jeszcze dzi­
wniejsza, że większość znakomitych wynalazców z lat 
ostatnich, wyszła z szeregu praktyków, nioposiadających 
żadnego wyższego teoretycznego przygotowania.

I tak, Gramme, wynalazca najznakomitszej dotych­
czas machiny dynamo-elektrycznćj, dostarczającćj naj- 
tanićj najpożyteczniejszych prądów, wyszedł z koła ro­
botników. — Bell, wynalazca telefonu i fotofonu, był 
zwykłym nauczycielem głuchoniemych i co posiada 
wiadomości fizycznych, to całkowicie sam sobie za­
wdzięcza. Niezmiernie zajmującym jest urywek z jego 
autobiograf]i, w którym opisuje, najak mozolnćj drodze 
doszedł do odkrycia najgenialniejszego przyrządu elektry­
cznego z ostatnich czasów. A może też, ten brak wia­
domości teoretycznych był mu właśnie pomocnym do 
zrobienia odkrycia? Któż bowiem odważyłby się po­
kusić o to, by mowę ludzką przesyłać z błyskawiczną 
szybkością po drucie? — Lecz ze wszystkich wyna­
lazców najdziwniejszym przykładem jest Edison, którego 
nazwisko stało się obecnie na święcie tak popularnćnu 
jak żadne inne z naukowych. Najprzód roznosiciel 
dzienników, potem redaktor brukowego pisemka, potćm 
urzędnik telegraficzny, zajęty tylko pukaniem na mani­
pulatorze aparatu telegraficznego Morse'a, stał się 
wreszcie Edison jednym z najpłodniejszych wynalazców, 
jakich kiedykolwiek ziemia posiadała. Dotychczas ma 
już przeszło dwieście patentów. Naturalnie, że między 

1 niemi jest wiele rzeczy żadnćj prawie wartości niepo- 
siadajacyish, lecz i wiole takich, któro nazwisko jogo 
zapiszą w historji nauki.

Wszyscy ci wynalazcy dochodzili do rezultatów 
omackiom, drogą prób nieustannych i żelazną wytrwa­
łością. Istnieje więc ciągle jeszcze między teorja a 
praktyką elektryczności wielki rozdział, który niezbę­
dnie musi być usuniętym. Jesstto wielkie zadanie oliwi i 
obecnćj. Do jego rozwiązania rzucili się uczeni ze 
wszystkich zakątków świata i atakują zo wszech stron 
tajemnice, pokrywające dotychczas elektryczność.. Są­
dzimy, że na rezultaty nie długo czekać trzeba będzie.
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Obecna wystawa razem z kongresem naukowym przy­
czyni się niepomiernie do posunięcia téj sprawy o wiele 
naprzód.

Można powiedzieć bez wahania, że obecnie żadna 
z nauk nie obiecuje tak szybkich i wielkich postępów 
jak nauka o elektryczności. Właściwie mówiąc, dopiero 
teraz wzięto się na serjo do jćj badania, do wyszuki" 
wania praktycznych zastosowań, i spodziewać się należy, 
że rozwiązane zostaną nareszcie ważne problemata, ob­
chodzące życie ekonomiczne i znacznie ulepszone zo­
staną stosunki komunikacyjne. — Już obecnie niewie- 
dziclibyśmy w jaki sposób możnaby było elektryczność 
usunąć z życia codziennego. Jakież olbrzymie usługi 
oddały nam telegrafy, jak stały się nieodzowną pomocą 
w stosunkach międzynarodowych i jak wielkie w ogóle 
ludzkości świadczą dobrodziejstwa! Coby się stało bez 
pomocy elektryczności z bezpieczeństwem podróżowania 
po kolejach żelaznych? Jaki zastój musiałby panować 
w handlu? Jaką drogą przesyłanoby ostrzeżenia meteo­
rologiczne z najodleglejszych krańców świata przez lady 
i oceany.

Przez tak krótki czas zastosowań elektrycznych 
tyle już zrobiono ; nic więc dziwnego, że tak wielkie 
pokładają obecnie nadzieje w znakomite postępy, które 
mają być urzeczywistnione jeszcze, za naszych czasów. 
Cd pewnego czasu elektrycznością wszyscy się intere­
sują, bo ciągle spotykają się z nadzwyczajnemi i nie.- 
spodziewanemi odkryciami. Myśl więc urządzenia wy 
stawy, zgromadząjącćj wszystko co w dziedzinie elek­
tryczności zrobiono,) była w całóm znaczeniu tego 
słowa znakomitą, czego najoczywistszym dowodem, że 
na odezwę komitetu wystawy, zgłosiła się tak olbrzy­
mia ilość pracowników, ze wszystkich stron świata- 
Specjalnćj wystawy, takich rozmiarów, i tak interesu- 
jącćj, tak zupełnćj, nie było dotąd jeszcze nigdy, i 
Paryż może się szczycić, że znowu dał inicjatywę w 
wielkicin dziele.

Wystawa była specjalną, a ztąd obawa wielu 
osób, że ona będzie zajmującą tylko dla specjalistów. 
Cbawa ta była całkiem płonną, gdyż dość było raz 
przejść pośpiesznie przez wszystkie sale, aby się prze­
konać, ile tam rzeczy obchodzących każdego człowieka ; 
ile niespodzianek dziwnych a uderzających. — Naj­
przód dojeżdża się do gmachu wystawy koleją elek­
tryczną, wiodącą Od placu Zgody. Rzecz to'wielce 
interesująca, ale w stanie obecnym niezbyt pożyteczna. 
Daleko praktyczniej jeździć tramwajami. Sam wynalazca 
określił ja słusznie jako zabawkę naukowa.

W samym gmachu niespodzianek bez liku, w 
każdym prawie jego zakątku. Najkorzystniejszém i 
najbardzićj zajmującóm jest zwiedzanie wieczorne, kiedy 
potężni- ogniska elektryczne oświetlają główną nawę, a 
sale górne oświetlane są każda na swój sposób. Jestto 
konkurs wynalazców z całego świata dobijających się 
o sławę i o pieniądze. Te właśnie widoki materjalnych,

I olbrzymich zysków, skłoniły tak wielka, przeważn a 
prawie ilość wynalazców do pracowania na polu oświe­
tlenia elektrycznego.

Telefony, od niedawna istniejące, doszły w lat kilka 
do nadzwyczajnego udoskonal mia. Znajdujemy na wy­
stawie najróżnorodniejsze iel zastosowanie. Między 
innemi obiecują w prędkim czasie urządzić próby po- 

! łączenia gmachu wystawy z salą opery, aby z téj od- 
i ległości módz się przysłuchiwać śpiewom i orkiestrze.

Byliśmy obecnymi przy jednéj z prób podobnych, na 
którćj mowę ludzką było słychać tak donośnie, Jże 
licznie zgromadzone audytorjum mogło słyszeć dokła- 

I dnie wszystko, co elektryczność przynosiła po drucie 
z odległości kilkunastu kilometrów. Dziwne to robi 
wrażenie, jak mała blaszka metalowa z taką siłą i z 
tak dokladném oddaniem odcieni, naśladuje mowę 

i człowieka.
Dotąd jeszcze bardzo mało drobnych elektrycznych 

przyrządów weszło do użytku domowego. Znane są 
tylko powszechnie dzwonki elektryczne i małe apara- 

I ciki (alhunoirs), służące do zapalania lampki benzy­
nowej. Na wystawie spotykamy cały szereg innych 
zastosowań nadzwyczaj dowcipnych i wybornie po­
myślanych, które, spodziewać się należy, staną się po 
wystawie popularnemi. Znajdujemy tu całe urządzenie 
domowe, w najdrobniejszych jego szczegółach, a w 
którćm elektryczność odgrywa przeu ażnie rolę. Poczy­
nając od kuchni przygotowującćj drogą elektryczną 
potrawy, a kończąc na fortepianie elektrycznym i lamp­
kach nocnych wydających światło za pociśnięciem 
guzika.

W jednéj z sal górnych urządzono scenę teatralną 
z dekoracjami odpowiednio malowanemi, która wykazać 
ma, o ile da się światło elektryczne zastosować do 
praktycznego oświetlenia teatrów i tym sposobem usunąć 
niebezpieczeństwo pożarów, które w ostatnich miesiącach 
tyle klęsk sprowadziły. — Znajdujemy także wiele 
rodzajów przyrządów ostrzegających drogą elektryczną 
przed wybuchającemi pożarami.

Gdybyśmy zaczęli wyliczać wszystkie ciekawości, 
nie prędko doszlibyśmy do końca. To cosmy przyto­
czyli, wystarcza do wykazania, że dla szerszéj publi­
czności wystawa zawiera mnóstwo przedmiotów cieka­
wych jedne nad drugie. Bez żadnćj wątpliwości naj- 
ważniejszćm zadaniem, które jeżeli nie stanowczo roz­
strzygnąć, to przynajmniej rozjaśnić ma wystawa łącznie 
z kongresem elektryków, jest sprawa elektrycznego 
oświetlenia.

Od lat kilku rzecz ta jest na porządku dziennym. 
Wszyscy to dobrze czuja, że dotychczasowe sposoby 
oświetlania są niedostateczne, Mamy przedewszystkićm 
w nocy za mało światła, które zbyt drogo kosztuje, a 
w dodatku światło to nie jest podobném do słonecznego, 
więc przedmioty zmieniają swoje barw>. Ponieważ 
wszystkie ulepszenia w powszedniém życiu wielkich 
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miast idą tak szybkim krokiem naprzód, więc nadzieja, 
że i pod tym względem zrobi się coś stanowczego, jest 
zupełnie usprawiedliwioną. Do zaostrzenia niecierpli­
wości publicznćj, przyczynia się jeszcze ciągła reklama, 
którą bogate kompanie elektrycznego oświetlania roz 
rzucają| na wszystkie strony. W broszurach wydawanych 
znajdujemy sprawozdania o kosztach urządzenia i utrzy­
mania takiego oświetlania, cyfry, przemawiające za 
jego zaprowadzeniem. Wyczytać tam można najpię­
kniejsze nadzieje. A jednak dotąd sprawa ta nie idzie 
jakoś składnie naprzód, słychać tylko ciągłe odgłosy 
walk i potrzeba stanowczego rozstrzygnięcia staje się 
coraz bardzićj widoczną.

Któż mógłby wydać sąd lepszy, niż kongres 
elektryków, który będzie miał do rozporządzenia naj­
zupełniejsze, najpiękniejsze laboratorjum elektryczne, 
jakie dotychczas na świecie istniało, mianowicie obecną 
wystawę? Znajdujemy na niej wszystko, co dotychczas 
na tćm polu wybitniejszego zrobiono. Wynalazcy zje­
chali się ze wszystkich krańców świata i mogą do­
starczyć wszelkich szczegółowych objaśnień. Dział wy­
stawy, obejmujący oświetlenie elektryczne jest tak 
ważnym, a chwila obecna jest tak stanowczą, że są­
dzimy, iż będzie na czasie w krótkich słowach zreka- 
pitulować w ogólnych zarysach sposoby dobywania 
światła za pomocą elektryczności. Są tu rzeczy dziś 
powszechnie znane, ale których nic dość nigdy po­
wtarzać, tak są bowiem ważne wśród ogólnćj gmatwa­
niny na tćm polu panującćj. Dok. nast.

Jeszcze o sprawie narodowéj w sejmie śląskim t. r.
Mowa posła ks. Świeżego w sprawie wyboru ks. Frtidyńskiego.

Wydział stawia wniosek, aby wybór ks. Findyń- 
skiego został unieważniony. Taki rezultat, do jakiego 
rzecz doszła, wcale nie jest dla mnie niespodzianką. 
Był mi on bowiem już w ów dzień wiadomy i pewny, 
kiedy referent postawił wniosek, aby akta wyborcze 
jeszcze raz zbadano. Bo nie było trzeba wielkiego da-u 
proroczego ani osobliwego dowcipu, aby zaraz w pier- 
wszćj chwili poznać, w jakim zamiarze ten wniosek 
był stawiany. Może także nie trudno było, poznać i to, 
co się działo przed postawieniem tego wniosku, i jaka 
historja go poprzedzała.

Przechodzę do rzeczy i zacznę o komitetowych 
badaniach wyboru we Frysztacie. Tutaj należy naj- 
pierwćj wspomnieć, że komitet unieważnił pełnomo­
cnictwo osoby, która się podpisała Udrus. Nazywa się 
zaś ona właściwie Ondrusz, i tak też stoi w spisie wy­
borców. Jćj podpis znajduje się w dwóch miejscach, 
raz na pełnomocnictwie, a drugi raz na poświadczeniu, 
że odebrała kartkę wyborczą. Na poświadczeniu jest 
nazwisko pisane inną ręką i stoi wyraźnie Ondrusz, na 
pełnomocnictwie jest nazwisko napisane znów inną ręką 
i daleko gorzćj i stoi chybnie Udrus. Ale jeżeli refe­
rent ztąd wnosi, że podpis na poświadczeniu jest pra­
wdziwy, podpis zaś na pełnomocnictwie fałszywy, to 
tego nigdy nie można uważać za pewnik. Bo rzecz 
może się mieć właśnie przeciwnie. Na poświadczeniu 
może być podpis nieprawdziwy, gdyż tam nie uważała 
snąć owa osoba własnoręczny podpis za niezbędnie po­
trzebny, i dała się napisać przez innego, ponieważ nie 
jest biegła w pisaniu. Na pełnomocnictwie zaś podpis 
może być prawdziwy, bo tam własnoręczny podpis był 
już niezbędnie potrzebny, chociaż owćj osobie pisanie 
szło trudno, i dlatego też ten podpis jest pokaleczony 

i niewyraźny, co jednak nie powinno być powodem 
unieważnienia całego wyboru. Komisja wyborcza w 
Frysztacie, która najlepićj zna stosunki miejscowe, u- 
znała ten podpis za prawdziwy. A że ta komisja bar­
dzo ostrożnie postępowała, można ztąd poznać, że taż 
komisja wtenczas chwilę przed uznaniem tćj legityma­
cji, unieważniła inne pełnomocnictwo, ponieważ pod­
pis na nićm się znajdujący uważała za nieprawdziwy. 
Zresztą najprostszym sposobem, aby dojść prawdy, by­
łoby, zapytać się owćj osoby samćj, czy podpisała to 
pełnomocnictwo. Ja stawiałem w komisji ten wniosek, 
lecz niestety go odrzucono.

Dalćj wydział unieważnił cztery głosy z powodu, 
że nazwisko na kartce napisane zostało przekreślone, 
a inne napisane. Na dwóch tych kartkach korektura 
pochodzi od tćj samćj ręki, która napisała pierwsze 
nazwisko, na dwóch innych zaś jest dwojakie pismo. 
Te kartki komisja w Frysztacie uznała za ważne, i nie 
masz także prawa, któreby podobną korekturę zabra­
niało. Co najwięcćj, możnaby unieważnić kartki, na 
których się znajduje dwojakie pismo, lecz także nie z 
jakićj prawniczćj przyczyny, ale ponieważ przypuszcze­
nie jest możliwe, że mogło się to stać nie zupeł­
nie poczciwie. Ale gdzie korektura pochodzi od samego 
wyborcy, tam nie można prawomocności kartki wybor- 
czćj z żadnćj strony zaczepić. A dlaczego na dwóch 
kartkach przekreślili wyborcy nazwisko kandydata, a 
napisali drugie, to łatwo można wytłumaczyć, bo we 
Frysztacie prawie do ostatnićj chwili nie wiedziano, 
kto jest kandydatem narodowego stronnictwa. Piœeto 
też napisali ci dwaj wyborcy na swoich kartkach naj­
przód ks. Hudźca, dziekana, którego uważano jakiś 
czas za kandydata naszego, z czego się pokazuje, że 
wcale nie mieli zamiaru, głosować za Komarkiem, kan­
dydatem stronnictwa narodowi nieprzyjaznego, a do­
piero dowiedziawszy się, kto właśnie kandyduje, prze­
kreślili własnoręcznie nazwisko „Hudziee“ i napisali 
„Findyňski.“ Na drugich dwóch kartkach, gdzie na 
każdćj znajdujemy dwojakie pismo, najednćj przekre­
ślone jest nazwisko Findyński a po drugi raz napisane 
Komárek, na drugiej przekreślono nazwisko Hudziec 
i poprawiono na „Findyński.“

Co do wyboru odbytego we Frýdku, to nadszedł 
ztamtąd protest przeciwko dokonanemu wyborowi. Ale 
jaką wartość ten protest ma, to można najlepićj po­
znać z mnogich, a rzekłbym niemal niezliczonych fał­
szów, które się w tym proteście znajdują. Tak twier­
dzi protest, że spis wyborców nie był należycie ogło­
szony ; że w dzień wyboru jeszcze się kłócono, czy 
spis wyborców leżał na właściwćm miejscu i był ogło­
szony w sposób prawem przepisany. To twierdzenie 
pokazało się następnie jako bardzo mylne, bo spis wy­
borców był wygotowany i ogłoszony w sześciu egzem­
plarzach. Kandydat niemieckiego, ferajnu opawskiego 
Komárek i jego stronnicy odpisali sobie cały spis wy­
borców i posiadali odpisy w kilku egzemplarzach, a 
teraz ci sami ludzie twierdzą, że spis wyborców nie 
był należycie ogłoszony albo niewiadomy.

Dalćj powiada protest, że jedna firma miała dwa 
głosy, druga płacąca więcćj tylko jeden głos, a znowu 
trzecia, która należy posiadaczom jeszcze małoletnim, 
wcale żadnego głosu. Ale śledztwo wykazało jasno, że 
te skargi są niesłuszne, bo we wszystkich tych wypad­
kach postąpiono zupełnie według prawa i przepisów. 
Jeszcze dalćj powiada protest, że niejaka .Anna Palik 
była w spisie wyborców umieszczona, chociaż jest ma­
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łoletnia; ale kiedy przejrzano spis wyborców, poka­
zało się, że tam ta osoba wcale nie jest umieszczona.

Skarży się potćm protest, że kolćj Ostrawsko-Fyr- 
landzka nie otrzymała prawe głosu i z nią jeszcze inni 
wyborcy, a natomiast głosowali urzędnicy gminni; ale 
znów pokazała się ta skarga niesłuszną, bo kolej nie 
może głosować według prawa, ani reszta mianowanych 
wyborców, a natomiast prawo wyborcze wyraźnie orze­
ka, że urzędnicy gminy mają prawo głosowania. — 
Protest użala się następnie, że nauczyciele szkoły Fry- 
deckićj nie śmieli głosować ; lecz i to stało się według 
prawa, bo tylko nauczyciel dyrygujący ma prawo gło­
sowania. Już przy dawniejszych wyborach apelowali 
nauczyciele względem tego do rządu krajowego, a ten 
rozstrzygnął, że im nie przynależy prawo wyborcze!

Zważywszy, wiele pomyłek i fałszów, bo nie chcę 
się wyrazić inaczćj, ten protest w sobie mieści, już 
każdy będzie wiedział, co o takim proteście sądzić na­
leży. Nie inaczćj m.1, się rzecz z innemi zażaleniami i 

l/?' garni protestu. Mówi się tam, że nazwano Komarka 
z przeciwnćj strony poganinem. Pojmuję, że dla do­
brego chrześcianina, jakim jest Komárek, bolesnćm być 
musi,, być przezwany poganinem, ale nie pojmuję, żeby j 
to miało być powodem obalenia wyboru. Uskarzaja się 
dalćj w proteście na to, że ks. Findyński siedział w 
komisji wyborczćj ; ale nigdzie nie jest to zabronione, J 
a powtóre komisja wyborcza zestawiona została 10. 
maja, kiedy jeszcze nikt nie wiedział, kto będzie kan- 
dyaatern, bo ks. Findyński postawiony został na kan­
dydata dopiero 3*  czerwca. Uskarża się daléj protest 
na to, że komisarz rządowy obrał do komisji wybor- 
czćj samych narodowców, a tylko jednego narodowi 
nieprzyjaznego; ja zaś muszę wymienić, żeby to u nas 
był niesłychany wypadek, gdyby komisarz rządowy 
był .kiedyś obrał do komisji wyborczćj narodowca. 
(Cieńciała woła: Słuchajcie!) Nigdy się to jeszcze nie 
stało, a myśmy protestów dlatego nie pisali. Jeżeli zaś 
we Frýdku stało się ten raz coś takiego, to było to 
pierwszy. raz, i nie umiem sobie tego inaczćj wytłu­
maczyć, iako przez pomyłkę komisarza.

.Powiada także protest, że kartki wyborcze były 
zamieniane. Jedna Cuoba jest w proteście wymieniona 
jakoby była zamieniła kartki wyborcom, ale kiedy się 
zapytano świadków w proteście wymienionych, tylko 
jeden oświadczył, że wiedział, jak kartki były zamie­
niane, lecz nie mógł powiedzieć, kto to czynił, albo 
komu się to stało. Na takie niepewne twierdzenia nie 
można zważać, mianowicie że wszyscy inni świadkowie 
oświadczyli,, że nic podobnego nie widzieli. Jedna kart­
ka została jednak zamieniona niejakiemu Hermanowi, 
któr zmuszony był z przcciwnćj strony do głosowa­
nia za Komarkiem, ale w sali wyborczej oświadczył, 
że chce głosować za Findyńskim, i także w śledztwie 
o: wiadczył, że taka była jego wola zaraz z początku. 
Nadesłał nawet na moje ręce takież oświadczenie no­
tarialne, które przedłożyłem w swoim czasie komitetowi.

Nareszcie użala się protest na agitację; ze strony 
narodowćj. Wszelako agitacja działa się z przeciwnćj 
strony. Są mi wiadome niektóre wypadki, w których 
przeciwna strona zagroziła wyborcom wypowiedzeniem 
kapitału i mieszkania, jeżeli będą głosowali za Fin- 
dyńskim ! Wiem o trzech wyborcach, którzy w taki 
sposób zostali zmuszeni do wstrzymania się od głoso­
wania, i którzy by inaczćj byli głosowali za Findjń- 
skim. Teroryzm i presja panowały, ale nie z naszćj, 
lecz z przeciwnćj strony.

Jeżeli sprawozdanie mówi, że urzędnikom nie wolno 
agitować, to się zgadzam z tćm zupełnie, lecz życzył­
bym tylko, aby rząd zwracał na to więcćj uwagi, bo 
niektórzy urzędnicy ten przepis przekraczają, i właśnie 
przy tym wyborze starosta Frysztacki (Klingner) wy­
wierał W] ływ i presję na urzędników, aby głosowali 
za Komárků m. Tenże starosta już dawnićj zwoływał 
też urzędowo burmistrzów i gminnych radców ze wsi 
na zGroinîl^zen*a tylko w tym celu, aby im przedsta­
wić i polecić swego kandy< eta. Muszę wymagać, aby 
takie nadużycia w przyszłości nigdy już,’ się nie działy, 
i tćm usilnićj muszę na to nalegać, ponieważ właśnie 
w Frysztacie jeszcze inni urzędnicy pozwalają sobie 
przeciwko stronie narodowej postępowanie pożałowania 
godne,, i dzieją się rzeczy, z których można poznać, 
jakie jest usposobienie pewnych kół dla naszego ludu.

Stało się raz, że poseł, który niósł kilka nume- 
merów Gwiazdki Cies-yńskićj do Frj sztata, został przy- 
ti zymany od strażnika finansowego, który mu odebrał 
owe numera i zaniósł je do komisarza, za co komisarz 
skazał posła na zapłacenie 6 reńskich. Należy zauwa­
żyć, że ów poseł także inne gazety w ten sam sposób 
nosił, i muł je także w tym razie z soba, o które je­
dnak strażnik wcale nie dbał i tylko jedyna Gwiazdkę 
zabrał. Równie nie troszczył się o listy, które poseł 
miał także przy sobie, a poseł twierdzi, że nawet sa­
memu panu komisarzowi w taki sposób listy nosił. Że 
zaś abonenci dali sobie Gwiazdkę przynosić prcez po­
sła, a nie odbierali jćj z poczty, do tego mieli słurzne 
powody. Bo poczta bardzo nieregularnie Gwiazdkę od­
dawała i urzędnicy pocztowi abonentom rozmaicie do- 
kuesali. Tal np. przyszedł raz jeden abonent w nie­
dzielę po Gwiazdkę, urzędnik rzekł, że jćj jeszcze me 
ma. Abonent przychodzi znów w poniedziałek, ale znów 
mówi urzędnik nie bardzo grzecznie, że jćj niema. Po 
kornie zbliża się abonent we wtorek z tćm samem za­
pytaniem, ale urzędnik wrzasnął na niego, że Gwiazdki 
niema. Z bójaźnią przychodzi abonent w środę, aż u- 
rzędnik po długićm szukaniu w szafach, gdzie Gwiazdka 
pewnie już od niedzi eli się znajdowała, wyjął ja, 
rzucił nią i krzj knął : „Oto jest wasza przeklęt„ 
pol ka gazeta!“ Z takich powodów musieli abonenci 
pobierać Gwiazdkę przez posła. Muszę jednak dodać, 
aby uniknąć nieporozumień, że ten wypadek na poczcie 
zdarzył się pod dawniejszą dyrekcją pocztowa, nie zaś 
pod obecną, przei iwko którćj żadnćj skargi niemasz. 
Ale ci abonenci byli od owych czasów przywykli, po­
bierać Gwiazdkę przez posła, i potrzymali ten zwyczaj 
także pod teraźniejszą dyrekcją.

Powracam atoli do rzeczy. Zważywszy wszystko 
co rzekłem, przyznam się, że nie miałbym nic prze’ 
ciw wnioskowi, aby wybór został unieważniony, gdy­
bym tylko mógł się przekonać, że komitet badał spra­
wę bezstronnie i postępował sprawiedliwie. Ale tego 
przekonania z tego, com widział i zauważał, nie mo­
głem powziąć, i przeto żądam, aby sejm zachował w 
tćj sprawie bezstronność i postępował sprawiedliwie, i 
stawiam wniosek, aby wybór Findyńskiego był uznany 
za ważny.

Listy od i do Czytelń iauw Gwiazdki Cieszyńskiej.
Ze Skoczowa. (Spóźnione.) Szanowna Redakcja 

raczyła umieścić sprawozdanie roczno naszćj Czytelni; 
prosimy jeszcze przyjąć dodatkowo także serdeczny list 
naszego delegata, pana Zenona Rojka, urzędnika c. k. 
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poczty głównćj wc Lwowie, wystosowany do walnego 
zgromadzenia:

Szanowne zgromadzenie ! sercem kochani Bracia .
Nie mogąc wziąć osobiście udziału w dzisiejszćm 

Walnćm Zgromadzeniu p. t. Członków „Czytelni ludo- 
wéi“ w Skoczowie; — a pragnąc okazać Wam zacni 
Panowie, żywe zajęcie i szczery współudział w pracach 
na polu rodzimćj oświaty, przez Was podejmowanych, 
— zasyłam wam w dniu ogólnego zebrania nasze sta­
ropolskie życzenie: „Szczęść Boże!"

Obchodzicie dzisiaj Panowie także dziesięcioletnią 
pamiątkę istnienia Waszój czytelni, to jest święcicie 
uroczyście ów dzień i rok, w którym publicznie i śmiało 
podnieśliście silną dłonią sztandar narodowy ; święcicie 
owa pamiętną chwilę, kiedy pod hasłem „Bóg i Ojczy­
zna" poczęliście uprawiać zarosłą chwastem niemczy­
zny, niwę ojczystego języka — narodowćj 08Wiaty,. 
Dziesięć lat, łatwo to wymó ?'ic, ale trudno przeżyć, 
wśród przeciwności i przeszkód, wśród nieustannćj a 
żmudnćj pracy dla dobra publicznego. Lecz Wy Pa­
nowie inajac jasno wytknięty cel swych usiłowań, prze­
żuliście szczęśliwie ów dość długi przeciąg czasu, prze­
żyliście z widoczną korzyścią, — boc czytelnia Wasza 
nie upadła, lecz owszem wzmogła uię niepospolicie 
przw tak skromnych zasobach, jakiemi Wy rozporzą­
dzać mogliście dotychczas. .

Skoro zaś przetrwaliście daleko trudniejsze od dzi­
siejszych czasy, to jest wszelka potemu ne dzieją, że> wy­
trwacie i nadal. Obecnie może lepiój i raźniej pójdzie 
robota około podtrzymania i rozwoju narodowości, bo 
Najmiłoeciwićj panu(ący nam Monarcha, wieli odu^ny 
Cesarz Franciszek Józef I, szanuje zarówno sam jako 
też i rządowi Swemu nakazuje szanować .wszystkie na­
rodowości, a dla polskićj szczególnie zwykł byc łaska- 
wym To też z podwójna gorliwością zabierajcie się ra- 
nowie do pracy, a śmiało i odważnie, bo bądźcie pe­
wni że B->g dobrćj sprawie zawsze użycza swego blo- 
Eosławieństwa. Dążcie prostą drogę do obranego celu, 
nie zrażajcie się niczćm a być może, że w jhwih, kie- 

y druga dziesięcioletnia pamiątkę obchodzie będziecie, 
Ślark Wasz kochany będzie już zupełnie używał poi- 
skieffO jeżyka. — Wasz delegat .

Lwów 7. października 1881- Zenon Rawicz Rojek.
Z Jaworza. Od paru tygodni osiadł tu doktór 

medycyny p. Stanisław Smoleński z Krakowa. Mie­
szkają« stale w Jaworzu ,ako lekarz skaibmy dóbr 
Jaworskich hr. Saint-Genois, w miejsce dawniejszego 
lekarza dr. Kaufmana, z pewnością zadość uczyni do- 
tychczasowćj dotkliwej potrzebie lekarza w rozległćj 
naszćj okolicy. Mamy nadzieję, że dr. Smoleński jako 
Pi'ak rychło się rozpatrzy w stosunkach miejscowych 
ludu śląskiego i niedługo pozyska zaufanie ogólne, Sły­
szymy,'że podczas pory kąpielowćj dr. Smoleński peł­
nić także będzie obowiązki lekarza tutejszego zakładu 
leczniczego, i że jako fachowo wykształćm y w lecze­
niu woda zimną ma objąć wyłączny kierunek tutej- 
szego zakładu ‘wodoleczniczego. Dr. Smoleński by , 
jak się dowiadujemy, lekarzem w zakładzie wodole­
czniczym Steinerhof w Styrji a następnie lekarzcin zdro­
jowym w Gleichenbergu; spodziewamy się więc, że pod 
jego kierunkiem zakład leczniczy w Jaworzu, odzna­
czający się wielu pomyślnemi warunkami, szczęśliwie 
rozszerzać się będzie, ściągając z bliska i z dala li­
cznych gości. Rozwój zakładu wpływa na dobrobyt i 
pomyślność okolicznego ludu wiejskiego, — dlatego ży­
czenia nasze są szczere. —.

Jura i Jänek.
Jura. Powiedz mi Janiczku, na co też to są te 

kartki poprzylepianc ni rogach ulic w Cieszynie
Jánek (patosy z ukosa ) Na to, aby się Jura mińł 

Jánka co pytać, jak nie wic co mądrzej, zego-
Jura. No, no, bez szpasu powiedz mi prawię.
Jánek. Wiesz Jurku, mur me chce wisieć na kartce 

tóż Cieszynianie już od dáwna wyszpekulowali, że le 
piéj karttó przylepić do muru, niż mur do kartki.

Jura. Masz ty wszystkich w domu (
JwÍ Tóż ^ójdż ku sklepu Bazarowemu a czytej.

(ld‘‘Jánek (czyta.) Kątmachąg. Vom gemajndefersztan- 
de der sztal Tcszen wird krumgcmacht

Jura. No dość, a teraz mi powiedz, zkądes ty jest t
Jńnek. No z M-ehałkowicech nie jest — jeny z

CieS“jura A rozumiesz to, co to jest wydrukowane na 
tćj kartce, coś teraz zeszlabizowút?

Janik. Podpisan jest - pirkeiuajster, — toż to je 
drak będzie conk gminnego, ale ze wch tak dokumen­
tnie wiedziát, co to tam stoi wydrukowane, to me mo-

^J^ira^A wiele też to będzie w Cieszynie takich

Jánek. Według ostatniego hezeniá jest nas tu 1 o- 
láków wiçkszà połowa, bo coś nad szesc tysięcy, ale 
w istocie będzie nas jeszcze wiUćj.

Jura. A czy ten twój p:i ki majster jest tylko bui- 
mistrzem dlá Niemców, czy też dlá Polákow?

Jánek. Já tam nie wiem, ale wiesz Jurku, to jest 
tak: nasz burmistrz jak chce i jak mu potizeba, to 
umie mówić i po polsku; a co do ogłoszeń na piśmie, 
to se myśli : Polák jest mądry, on domysh, cho. 
się pu to wydrukuje „in ajne unversztem liehe Idyjoin

Jura. Aha! już rozumiem, tóż to jeto> są te ogło­
szenia, które ten Prusák zc Sylezyje chc.át czytać,,ale 
nie mógł im rozumieć, bo były „ajne unversztendhche 
szprache.“ Ale powiedz mi też Janiczku, czy też two 
jćf paniczce w sklepach w Cieszynie sprzedają kupcy 
pieprzu, kiedy im to nie umie po njemiecku powiedzieć?

Jánek. No to tak, bai powiedzą: przyjdą zas pa- 

n Jura. A przy wyborach czy burmistrz tylko nie­
mieckie głosy liczy? u

Jánek. Każdy głos mu jest „wilkomem
Jura Tóż kiedy kupcy umią po polsku sprz da 

wać pieprz, a bai już teraz, jak oto na tym murze wi­
dzisz, po niemiecku i po polsku robią ogłoszenia, 
kiedy burmistrz jest burmistrzem dlá całego miasta, a 
P-lácy piłaca tak podatek jak inni, to powinien on też 
po niemiecku i po polsku wydáwač ogłoszenia gminne, 

Z Poręby, w dniu 6 grudnia t. r. zebrani wy­
borcy gmin powiatu frysztackiego którzy byli wybor­
caminaszego posła ks. Ignacego Świeżego, uchwalili 
jednomyślnie, żeby mu za jego szczere postępowanie, 
zwłaszcza za obronę sprawy języków ćj i popieranie in­
nych interesów ludu, przez Gwiazdkę Cieszyńską pu­
blicznie najserdeczniejsze podziękowanie wyrażonem 
było Oceniając mężną stałość szanownego posła ks. 
Świeżego, który niczćm obałamucić się me daje, pro­
szę szanowną redakcję, żeby ten wyraz dziękczyńmy 
w najbliższym numerje ogłosiła. łiajai.
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aby one nie były tylko dlá panów profesorów i Pru- 
sáków z Auslandu, ale dlá całego ludu.

Jánek. Musze mu to powiedzieć, — jak pójdę z 
kolendą.

Jura. Powinszuj mu tam po naszemu!
Jánek. Ich mus mit im dajcz reden.
Jura. Jako chcesz. r<

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Rada państwa. Izba po­

selska rozeszła się już w zeszły piątek na ferje świą­
teczne. Posiedzenia zeszłego tygodnia były w ogófe 
bardzo burzliwe. Centraliści (lewica) jawnie głosząc, że 
nieclicą teraz nic innego, jak obecne ministerstwo obalić, 
wciąż wynajdują nowe zaczepki. Nie skruszyła ich 
nawet katastrofa wiedeńska, owszem i pożar Ringteatru 
przypisują ministerstwu, i dzienniki centralistyczne też 
w tym duchu podżegają publiczność. — Pomimo takiój 
opozycji, przeszła nowela do ustawy wojskowej według 
wniosku rząau i życzenia korony. Jedynie lewica gło­
sowała przeciwnie. Uchwalono także prowizoryczny 
pobór podatków do końca marca. Podczas tój dyskusji 
p. Plener uderzył na rząd obclżywemi wycieczkami, 
tak iż mowa jego straciła powagę, za co też doznał 
należytej odprawy od ministra Dunajewskiego i hra­
biego Clam-Martinica. — Rozpoczęły się potom roz­
prawy nad wnioskiem Herbsta względem banku 
krajów. P. Herhst żądał wyznaczenia komisji, któraby 
roztrząsnęła odpowiedź lir. Taaffego co do udzielenia 
temuż bankowi pozwolenia na wydanie nowych akcyj. 
.1 lerbst mówi, że niemożna zaprzeczyć rządowi prawa 
do udzielania wyjątkowych pozwoleń towarzystwom 
akcyjnym, wyjątek uczyniony na rzecz Banku 
krajów przypomina rok 1873. W tym duchu przema­
wiają też z lewicy: Tomaszczuk, Schönerer, Neuwirth, z 
natarczywością uderzając na rząd. P. Grocholski 
dowodzi, żc komisja nic ma nadczćm obradować, kiedy 
rząd postąpił według przyznanego mu prawa, odpo­
wiedź rządu jest otwarta, jasna i bez wykrętów. 
Nie zaszło nic nieprawnego, a gdyby zaszło, wypowie­
dzieć to .należy w izbie, nie trzeba komisji, bo żadanie 
komisji jest tylko na to, aby się publiczności zdawało, 
że coś zaszło, lak samo przemawiali z prawicy Tonkli, 
Mcznik, hr. Clam-Martinic. Wniosek Herbsta upadł, 
ale tylko równością głosów, gdyż za i przeciw było 
151 głosujących; a przyczyną tego było, iż członkowie 
z centrum nie głosowali z prawicą dowiedziawszy się 
w tój chwili, że w izbie pańskiój przepadł wniosek 
Lien hachera o obowiązku szkolnym. — Z tego wypadku 
korzystają centraliści, robią hałas i puścili nawet wieść, 
że. minister hr. Taaffe podał się do dymisji, a do tego 
mięsząjąc sprawę pożaru teatru, rozwijają nowa agi­
tację przeciwko ministerstwu. — W piątek 16*.  bin. 
było ostatnie posiedzenie. Ur. 'Taaffe odpowiedział na 
interpelację Lienbachera, żc wniesie ustawę dla towa­
rzystw akcyjnych w tym duchu, by nic potrzebowały 
konsensu państwowego. Dr. K o p p wniósł, aby wzglę­
dem osób, które zginęły w pożarze Ringteatru, zmie­
niono procedurę ogłoszenia ich za umarłe. Załatwiono 
jeszcze prowizoryczną konwencję handlową z Francja 
i kilka drobniejszych spraw ; poczóni wiceprezes oznaj­
mił, że o następnóm posiedzeniu prezydjum zawiadomi 
posłów.

Izba pańska w zeszłym tygodniu uchwaliła ustawę 
kud°waniu kolei Podkarpackiój (transwersalnej) w 

Galicji. Wniosek Lienbachera w ulgach w 8-letnim obo­

wiązku szkolnym, który powtórnie przyszedł do izby 
pańskiój, został znowu odrzucony 71 głosami przeciw 
62. Obradowano nad ustawą o podatkach budynkowych, 
którą izba poselska na poprzedniej sesji uchwaliła. 
Przyjęto także budżet prowizoryczny.

W komisji budżetowej izby poselskiój odbyła się 
szczególna i obszerna dyskusja nad pożarem Ringtea­
tru, przy którój byli obecni hr. Taaffe i dyrektor po­
licji Marx. Wprawdzie hr. Taaffe złożył poprzednio w 
izbie poselskiój sprawozdanie policji o pożarze. Jedna­
kowoż poseł S u e s s zapytał ministra, czy może on 
nowemi faktami uzupełnić to sprawozdanie. Hr. T a a f- 
f e oświadczył, że odpowie na zapytanie, skoro tylko 
będzie mógł się oprzeć na faktach, bo puste słowa na 
nic się n.c przydadzą. P. S u e s s pyta się dalój, kto 

i miał w Ringteatrze nadzór policyjny, czy policja, czy 
urząd budowniczy miejski, gdyż urzędnik policyjny u- 
dajac się o 3/47 do teatru, spostrzegł tam pożar, i te­
legrafem policyjnym zawiadomił urząd budowniczy miej­
ski, że ogień na dachu obok gmachu policji. Marx 
zapewnia, że najsurowsze śledztwo zostało wytoczone, 
dziś nie można mówić kto zawinił. Urzędowi budowni­
czemu został przekazany nadzór środków bezpieczeń­
stwa przeciw pożarom. Obecne krzyki na policję, szko­
dzą bardzo i jeżeli dłużój potrwają, to na tóm ucierpi 
bezpieczeństwo publiczne. P. D u m b a pyta, czy nie- 
spuszczenie kurtyny żelaznój i brak lamp olejnych były 
przyczyną tak wielkiego nieszczęścia, i czy prawda, że 
osoby, które zawiadomiły policję, iż ludzie są jeszcze 
w teatrze, zostały aresztowane? Hr. Taaffe oświad­
cza, że nie trzeba nikogo zasłaniać; już w izbie przy­
znał, iż popełniono wielkie błędy. Rzeczą sądu będzie 
ukarać winnych, rząd postąpi z największa surowością, 
i uczyni wszystko, aby zapobiedz podobnym nieszczę­
ściom. Co do urzędników policyjnych, którzy 
mieli inspekcję w teatrze, ci według dotychczasowych 
przepisów nie byli obowiązani czuwać nad 
bezpieczeństwem publiczności; kontrola nad 
środkami bezpieczeństwa należy władzy autonomicznój. 
Dopiero teraz policja wraz z urzędem budowniczym 
ma się zajmować policją ogniową. Dalój minister przy- 
znaje, że jemu i wysoko położonym osobom (arcyks. 
Albrechtowi) powiedziano : że wszyscy uratowani. — 
Oświadczenie hr. Taaffego, że policja nie była obowią­
zaną do czuwania nad bezpieczeństwem publiczności, 
podchwycili centraliści, aby podżegać publiczność prze­
ciw dzisiejszemu rządowi, choć powinni uderzyć się w 
piersi, że dotychczasowa organizacja policji; jest także 

i zabytkiem ich dawnych centralistycznych rządów. —
— Klub centrum przyjął jednogłośnie wniosek 

p. Lienbachera, wedle którego „przyjęcie urzędu kie­
rownika, członka rady zawiadowczćj lub likwidatora 
w jakiembądź stowarzyszeniu zależnćm lub subweneyo- 
wanóm przez państwo, nie da się pogodzić z mandatem 
deputowanego do Rady państwa i ma być uważane 
za powód do wykluczenia z klubu centrum.“

— Tribüne odpowiada dziennikom centralistycznym, 
które wzięły pochop z pożaru w teatrze, aby napadać 
na rząd hr. Taaffego : że właśnie ci urzędnicy policji, 
których opieszałości w znacznój części przypisywać 
należy rozmiary katastrofy — to kreatury centrali­
stycznych rządów. Obrzydzenie bierze, gdy się czyta, 
jak pisma centralistyczne używaja takiego nieszczęścia, 
jak pożar „Ringteatru“, za środek partyjny.

— Jedną z najobraźliwszych mów na przedosta- 
tnióm posiedzeniu izby poselskiój w aprawic banku 



530

krajów, wygłosił z lewicy p. Neuwirth, miotając fał­
szami i obelgami, jak to lewica często czyni. Prawica 
nieprzygotowana nie odpowiedziała zaraz, lecz pewnie 
tego nie daruje. Teraz dziennik urzędowy wiedeński 
wykazuje, jakie nieprawdy wygłosił p. Neuwirth ; ceû- 
sorowie banku krajów ogłosili sprostowanie, i nawet 
rząd serbski protestuje przeciwko jego mówię, Nie jest 
to" chlubą dla lewicy, że w swojćj zaciekłości taką 
walczy bronią.

— Sprawa uniwersytetu pragskiego ma być po 
świętach załatwioną. Poruszył ją książę Czartoryski 
przez interpelację w izbie psńskićj. —

— Cesarz przybył 18 bm. wieczór z Gödöllö do 
Wiednia. Jest on do żywego dotknięty katastrofą, która 
spotkała i kirem żałoby okryła stolicę państwa, a tro­
skliwe jego serce bardzo jest rozdrażnione szeregiem 
fatalnych zaniedbań, które tak wielkie nieszczęście spo­
wodowały. Miał zaraz rozmowę z hr. Taaffem, i 
przyjmował następnego dnia zrana prezesa komitetu 
wsparcia, wiceburmistrza Uhla, który zdał sprawę z 
czynności tegoż komitetu. Potóm NPan w towarzystwie 
hr. Taaffego, namiestnika Possingera, wiceburmistrza 
Uhla i księcia Hohenlohe zwiedził teatra, badając 
wszystkie środki ostrożności zarządzone dla zapobieże­
nia na przyszłość podobnćj katastrofie. — Oprócz tego 
zasmuciło monarchę także polityczne położenie, jakie 
zastał w Wiedniu, gdzie nieprzejednana partja centra- 
listow nietylko w radzie państwa stwarza swary, ale 
nawet z katastrofy w teatrze chciała ukuć kapitał dla 
swoich widoków, aby podkopać dzisiejsze ministerstwo 
i objąć ster rządu. — Zapewniają jednakże, że centra- 
liści nie wskórali nic temi manewrami. Ministerstwo 
hr. Taaffc go używa dotąd zupełnego zaufania monar­
chy. Lewica wie, że do władzy nie powróciłaby teraz, 
i boi się nawet, że w razie ustąpienia gabinetu hr. 
Taaffego, mogłoby nastąpić ministerstwo jeszcze bardzićj 
na prawicę posunięte, albo tak zwane urzędnicze mi­
nisterstwo, a obie alternatywy nie byłyby przyjemneini 
dla opozycji. —

— Kongres serbski w Karłowicach wybrał na arcy­
biskupa serbskiego w Węgrzech biskupa Stojkowicza; 
lecz tenże nie otrzymał sankcji cesarskićj, i w drugim 
wyborze wybrany zoBtał biskup Ziwkowicz. —

— Nowy projekt o ocleniu i opodatkowaniu olejów 
mineralnych w Austro-Węgrzech, przedłożony przez 
ministra Dunajewskiego Izbie posłów, po cofnięciu po­
przedniego projektu, zawiera następujące postanowienia: 
Cło od nieczyszczonych ciężkich olejów mineralnych 
wynosić ma 1 złr. 10 ct., lekkich 2 złr., ale jeśli do 
oświetlenia używać ich można, to 10 złr. Od ciężkich 
rafinowanych i wpółrafinowanych 1 złr. 90 ct., od 
lekkich 10 złr. Surowy, do oświetlania bez poprze­
dniego rafinowania lub czyszczenia nieprzydatny olćj 
min. produkcji rumuńskiój, płaci na granicy rumuń- 
skiój 68 ct. od 100 kilo netto. Rafinowany do celów 
przemysłowych, jako środek rozczynowy lub ekstrak­
towy, jest wolny od cła pod warunkami, które w roz­
porządzeniu wykonawczćm podane zostaną. — Dla 
przedlitawskiój produkcji naftowćj, jest ten nowy pro­
jekt pomyślniejszy od cofniętego. Wyjątek co do nafty 
rumuńskićj zrobiony ze względu na rafinerje siedmio­
grodzkie. —

Prusy i Niemce. Ku. Bismarkowi niewygodnie 
jest z teraźniejszym parlamentem niemieckim, iż niema 
w nim pożądanój większości, na której by się oparł. 
Starał iię tedy rozbić pojedyńcze stronnictwa, aby z 

ich szczątków stworzyć sobie partję rządową. Taki cel 
przypisują jego poróżnieniu się z posłem Windhorstem. 
Przez to poróżnienie miał zamiar poróżnić najsilniejszą 
partję w parlamencie, tj. centrum, spodziewając się, że 
część członków z centrum opuści swego przewodzcę 
Windhorsta i stanie na rozkazy rządu. Lecz podobno 
ten plan nie uda się. —- Ostatnie posiedzenie parla­
mentu przed świętami odbyło się 9. b. m. i było 
bardzo burzliwe. Ńad ustępem budżetu o podatku ty- 
tóniowym producenci powstali przeciwko monopolowi 
tytoniu. Jeden z mówców Lohren powiedział, że nie 
jest zwolennikiem monopolu, ale zgodziłby się nań ze 
względu na projekt kanclerza o zabezpieczeniu robo­
tników ze skarbu państwa ; przyczćm dodał, że partja 
wolności handlowój myśli spekulować na zmianę tronu, 
i nazwał lewicę szkołą manszesterską. Powstała z tego 
wrzawa i przyszło do "obraźliwych wyży wań i grubiań- 
skich słów. —

Windhorst poparty przez centrum, Polaków i 
Alzatczyków, postawił wniosek w parlamencie, aby 
zniesiono ustawę z dnia 4. maja 1874, względem ka­
rania kapłanów katolickich za wykonywanie obowiązków 
duchownych bez zezwolenia władzy swieckićj, —

— W Essen zebrało się 350 rzemieślników i wy­
słali adres do ks. Bismarka, w którym wyrażają zu 
pełną zgodę z jego reformami ekonomicznymi. Uznają, 
że woluożć handlowa piowadziła Niemce do materjal- 
nój ruiny, i że zaprowadzenie ceł na granicy już teraz 
przyczynia się do podniesienia dobrobytu. — Cieszą 
się także z nowćj ustawy cechowej, która da rze­
mieślnikom możność pracowania nad podniesieniem sta­
nu rzemieślniczego. Również cieszą się z zapowiedzia­
nego projektu zabezpieczenia robotników fabrycznych 
na starość, w czćrn upatrują troskę około warstw eko­
nomicznie słabszych i wysyskiwanych. _

llosjtl. Znowu donoszą o licznych aresztowaniach 
w Petersburgu. Powodem ma być, iż w lokalu nieusta- 
jacćj wystawy obrazów, znaleziono papier zgubiony 
przez kogoś zwiedzającego, a na tym papierze dokła­
dny plan pałacu cesarskiego w Gatczynio z rozmaitemi 
znakami czerwonerni. Wnoszą, że te znaki wskazują 
miny, które rewolucjoniści zamierzyli wykonać pod 
pałacem. —

— Język małoruski znalazł łaskę i względy u 
władz rosyjkich. Albowiem Poriadok donosi, że główny 
zarząd prasy pozwolił na drukowanie książek, dzienni­
ków" i nut w małoruskim języku. Koncerta i teatra 
tylko będą potrzebowały osobnój aprobaty jenerał gu­
bernatora." Powodem tego, że Moskale przekonali się, 
iż tępiąc narodowość małoruską, otwierają sami wrota 
polonizacji a nie rusyfikacji, albowiem Mało-Rusini ra- 
czćj przyjmowali polski język niż narzucany im rosyj­
ski czyli moskiewski. —

__ Rząd rosyjski zatwierdził projekt założenia se- 
minarjum katolickiego w Żytomierzu. Lecz równocze­
śnie otwarcie tego seminarjum wstrzymano do nieozna­
czonego czasu. — Otóż to także fakt charakteryzujący 
Rosję. Wobec Watykanu i Europy chce Rosja zabły­
snąć telerancją dla wyznania katolickiego w dawnych 
ziemiach polskich, lecz o urzeczywistnieniu téj toleran­
cji wcale nie myśli. —

RuillUIlja. Jak wiadomo, przez mowę tronową 
króla Karol została Austrja obrażoną. Teraz Rpmunjů 
uczyniła rodzaj przeproszenia. W ciągu obrad nad 
adresem prezes ministrów Bratiano oświadczył : Izba nic 
nie zrobi, coby mógło uchodzić za obrazę Domu Habs-
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burgskiego, który był twierdza chrześciaństwa przeciw 
lurkom i któremu Rumunja zawdzięcza swoje naro­
dowe odrodzenie się. Nigdy nie było zamiarem rządu 
rumuńskiego obrażać rząd austrjacki, i król rumuński 
żywiący dla cesarza austrjackiego głęboka cześć, niedvbv 
nato me.pozwolił . — Przeproszenie to' zdaje się, me 
będzie jednak dla Austrji dostatecznym. •_

Francja. Odbył się w Paryżu proces przeciwko 
Rochefortowi, który w swym dzienniku Intransi­
geant zarzucał pełnomocnikowi francuskiemu w Tu­
nisie, Roustanowi, przedajność i wyzyskiwanie swego 
stanowiska. Wszyscy dyplomaci francuscy i ministrowie 
wyrażali się o Roustonie bardzo przychylnie. Świad 
kowm dowodowi Rocheforta, zamiast odda i temuż usługi, 
także obw.niali go o przytaczanie kłamstw. Zdawało 
się, że Ro hefort będzie skazanym; sad przysięgłych 
uznał go jednak niewinnym, poczóin Roustan skazany 
został na koszta procesu. Wyrok ten przysięgłych 
sprawił sensację w Paryżu; pytają: czy rzeczywiście 
postępowanie Roustana było naganne? czy przysięgli 
nale. eh do stronnictwa skrajnego i głosowali w inte­
resie stronnictwa ? Sprawa ta dotyczy także Gambetty, 
bo on wywołał politykę tunetańską. — W poselstwie 
niemieckim dano wielki objad na cześć Gambetty. — 
Pre ekt policji zarządził środki przezorności w teatrach. 
. Failament francuski odroczył się z powodu świat, 
1 tych feryj przypadnie na dniu 8. stycznia
wybór trzcciój części senatorów czasowych. Gambetta 
przewiduje korzystny dla siebie rezultat tych wy­
borów. — j j

AnftUa. Stosunki w Irlandji mało się zmieniły. Choć 
duchowieństwo radzi, aby korzystano z nowej ustawy 
rolniczej i zaprzestano wszelkich niepokojów, to jednak 
doje silne, jeszcze stronnictwo Parnella nie chce płacić 
żadnó] r zierźawy, albo tł?ż żada od lordów ic£kioll 
by ją znacznie zniżyli. Zadają także, aby rząd puścił 
na wolność wszystkich uwięzionych członków' ligi, a 
mianowicie jój naczelnika Parnella. Liga wysyła swych 
ludzi z ogłoszeniami, że każdy dzierżawca, który bę­
dzie lordom płacił dzierżawę, przypłaci to życiem. 
Przeszło 600 dzierżawców w dobrach księcia Decons 
hire postanowiło nie płacić dzierżawy, dopóki im piata 
częsc z mój me będzie spuszczona. Rząd jednak swoja 
drogą ciągle aresztuje członków ligi ; dótad jest ich 334 
aresztowanych. — Policja dowiedziała się, że w kilku 
miejscach młodzież uczy się robić bronią. W wielu 
miejscach lordowie nie mogą dostać służby do usługi; 
w hrabstwie Mddare sama ]irabina .n„8Í Jk dobić 
bo ludziom sprowadzonym z Dublin« nikt nie chciał 
sprzedawać żywności i jeszcze ich rześladowano. - 
Na J,ogach pubheznyc i lud napada Anglików i rzuca 
na nich kamieniami. Wszystko więc jeszcze po staremu

Rc zmaitości.
- Jeszcze o katastrofie w Rmgteatrzt wiedeńskim. Ja- 

akrawy szczegół z pożaru podaje w dziennikach panna Pawlik 
klnréj rodzice, siostra i narzeczona zginęli w płomieniach, a ona 
jedna się uratowała. Rodzina la znajdowała się na drugićj galcrji 
Ojciec pierwszy dojrzał dym z za kurtyny, a potóm płomień; na­
tychmiast wyprowadził całą rodzinę na korytarz, i trzymając się 
wszyscy rnzeni zaczęli spiesznie uciekać. Tymczasem zagasły lampy, 
w ciemności powslaje zgiełk, krzyk, walka. — Panua Pawlik ci­
śnie się do rodziców, gdy nagle napotykają w ciemności na jakąś 
zawadę — to kłęb ludzi w klatce schodowćj. Tłum rozdzielają 
od rodziny i pędzi przed sobą. Powietrze coraz duszniejsze. Panna 
Pawnk woła za swoimi, ale głos jój ginie wśród strasznych wrza­

sków Opowiadająca nie wie, w jaki sposób wydobyła się z tój 
galerji zawalonój ciałami pasujących się ze śmiercią. — Dostała 
się do bufetu, gdzie się nie paliło — tu także ciemność i pusto. 
Próbuje otworzyć okno, wybija szybę, woła: ratunku! na scho­
dach giną ludzie, jedna pochodnia może ich nratować ! Z dołu 
woła straż ochotnicza: „Wszyscy uratowani, nikogo już nie ma w 
teatrze!“ — „To nie prawda, ludzie giną na schodach, światła* “ 
woła pannu Pawlik. Wreszcie odpowiadają jój, że płótno będzie 
wnet rozciągnięte dla ratujących się przez okna. Zbliża się raz je 
szcze do schodów, ale zlaintąd słychać tylko charczenie konają­
cych. Zbliża się do okna, tam kilku mężczyzn, z których jeden 
zawięzuje chustką szy |ę, aby się nffi zaziębić i waha się skoczyć. 
Panna Puwlik skecze przez okno — ale tymczasem jój rodzina 
zginęła bez śladu w strasznćj hekalombie. —

Następujący szczegół dowodzi najwyższego niedołęstwa ze 
strony tych, których obowiązkiem było uczynić wszystko, aby ra­
tować nieszczęśliwe ofiary pożaru w Ringteatrze. P. Ignacy Ro­
senbaum, który z siostrą swą i krewnym był w teatrze, tak 
opisuje NfPresse swoje przejścia : „Zajmowaliśmy tego ratalnego 
wieczora na 4tój galerji miejsce niedaleko sceny. Nagle dostrze­
gliśmy płomień buchający ze sceny i rzuciliśmy się do drzwi, za­
nim jeszcze gaz był zgaszony Wyszedłszy na kurytarz znaleźliśmy 
się w zupełnój ciemności i wśród niesłychanego zamętu pogubili­
śmy się. Wołania naszego o pomoc nikt nie słyszał. — W śmier­
telnej trwodze siostra moja zbiegła z kilku schodów i doszła wraz 
z innymi, którzy z lóż uciekali, do brainy wychodzącój na Hess- 
gasse, lecz znalazła ją zamkniętą. Kilka minut musiano pukać do 
bramy zanim jeden ze służby teatralnój nadszedł z latarnią i otwo­
rzył ją. Siostra moja wybiegła wraz z innymi na Hessgasse, lecz 
nie widząc obok siebie mnie, ani krewnego, zawołała na kilku a- 
jentów policyjnych : „Na Boga ! światła ! niema mojego brata i kre­
wnego, muszą jeszcze być w teatrze!“ „Uspokój się pani! w tea­
trze niema nikogo, a ci których pani gzukasz, muszą już być w 
domu“ odpowiedziano jój. Uwierzywszy tym zapewnieniom poje­
chała do domu, lecz tum nie było nikogo. Mnie wydarzyło się to 
samo co mojój siostrze. Doszedłszy do halli, gdzie jest kasa, spo­
tkałem mego krewnego, ale siostry nie było. Bezprzylomny pra­
wie zawołałem; „Światła, latarni! siostra moja się pali.“ Z najzi­
mniejszą krwią odpowiedziano mi: „Latarni nie. mamy, niech się 
pan o to w dyrekcji poskarży.“ Pobiegłem do inspektora policji 
opowiadając mu co się w teatrze dzieje „Nie szerz pan podobnych 
wieści, gdyż cię knżę areszlownć,“ odpowiedział mi. Usłyszawszy 
te słowa, chciałem przełamać szpaler wojska, lecz oficer zagroził 
■ni, że jeżeli nie uspokoję się, każę mnie odprowadzić. Publiczność 
ujęła się za mną, wołając: „wojsko niechaj ratuje, jeszcze jest 
wiele ludzi w teatrze.“ Wtedy przystąpił do mnie inspektor mó­
wiąc: „nie wierz pan, aby kto był w teatrze, już wszyscy wyszli.“ 
Mój krewuy zawołał wtedy donośnym głosem: „Na Boga! ratun­
ku, drabin! ludzie duszą się w dymie, sani utykałem po trupach, 
niebezpieczeństwo jest jak największe.“ „Nie mięszaj się pan do 
naszój służby, idź pan do urzędu budownictwa miejskiego po dia- 
biny“ była odpowiedź na krzyk mego krewnego. Takie sceny od­
grywały się w pierwszych chwilach pożaru. —

Podług orzeczeń lekarzy, prawie wszystkie ofiary zginęły 
wskutek uduszenia się gęstym dymem, nasyconym zatruwającemi 
gazami. Kogo ten dym ogarnął, ten natychmiast tracił przytomność 
jakby apopleksją tknięty. Nhidłużój agonia mogła trwać u ludzi sil 
nój konstytucji 5 minut. Ani jednego człowieka nie wyniesiono ży­
wego z teatru; kto stracił przytomność, był już nie do uratowania.

Wstęp do Ringteatru wzbroniony jest wszystkim ciekawym, 
gdyż prowadzone są roboty około podparcia murów grożących za­
waleniem. Usunięcie zgliszczów wymaga wielkiój ostrożności i po­
stępuje bardzo powolnie. Z pomiędzy tych .wydobywają wciąż 
szczątki ciał spalonych i zwęglonych. Znajdują tu część tułowia, 
tu nogę oderwaną lub rękę, albo części niedopalnnego odzienia, 
blaszki ze zeskwarznnych pieniędzy srebrnych i miedzianych, cza ■ 
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gem medalonik i inne kosztowniejsze przedmioty pomiędzy kośćmi 
i popiołami ludzkiemi. Wszystko odbiera komisarz policyjny i za­
pisuje, by na podstawie tych szczątków umożliwić stwierdzenie o- 
sób zginionych. Miejscami jeszcze wydobywa się dym, a wydoby­
wane kamienie i cegły jeszcze są gorące; albowiem jeszcze się 
tli, gdzie woda nie doszła. —

— Obecnie wszystkie teatra wiedeńskie są prawie puste; 
dziennie mają dochodu ledwie po 100—200 złr, kiedy dewniój by­
wało po 2000— 3000 złr. Dyrektorowie teatrów chcieli te pustki 
zamaskować, rozdawając bezpłatne bilety, ale i na to publiczność 
nie idzie. Rząd dla bezpieczeństwa ograniczył także liczbę miejsc 
w teatrach niemal do połowy. Dyrektorowie odbywają konferencje 
i dla ntrzymaaia teatrów chcą zmniejszyć płace artystów, a pod­
wyższyć ceny biletów, oraz żądać zapomogi od rządu. —

— Ar cy księżna. Walerja, młodsza córka cesarza, uprosiła 
sobie na kolendę, aby jćj wolno było wziąć jedną sierotę po ofia­
rach pożaru Ringteatru na wychowanie. —

Minister hr. Taajje rozesłał surowy rozkaz do wszystkich 
namiestnictw, aby jak najściślej przestrzegano przepisów policji 
ogniowój w teatrach. —

— Na dworcu kolei północnćj w Wiedniu, w urzędzie po- 
borczym, nastąpił wybuch gazu 20 bm., i naczelnik tego nrzędu 
został zabity a 3 osoby ciężko są ranione.

— Ustawa o stęplu od kart z dnia 16. kwietnia br. wej­
dzie w życie z Nowym rokiem. Według nowćj tćj ustawy wszel­
kie karty do grania ulegać hędą opłacie 15 cl., jeżeli talia liczy 
36 lub mnićj kart; 60 cl, jeżeli talia liczy nad 36 kari; a 30 lub 
60 centów, jeżeli karły w powyższych ilościach składające lalję są 
lakierowane lub w ogólności tak sporządzone, że dadzą się czy­
ścić. Z dniem leż 1. stycznia nie będzie wolno już nżywać kart 
niezaopatrzonych plombą urzędową, ani takich, klóremi już grano, 
Przemysł wyrobu kart według nowćj ustawy musi być osobno kon. 
cesjonowany, interesowani žatém postarać się winni wcześnie o 
odpowiednią koncesję. Wreszcie handel kartami zostawać będzie 
odtąd pod kontrolą urzędów wyiniarn należytości. —

— Na kolei Karola Ludwika w dworcu na Podzamczu 
pod Lwowem, pociąg towarowy w piątek po południu uderzył o 
szereg wagonów i uszkodził cztery wagony, a to skutkiem prze­
stawienia zwrotnicy tuż przed lokomotywą. Pięciu podróżnych do­
znało stłuczenia, czterech z nich inocuićj stłuczonych pozostało, a 
jeden odjechał do Krakowa. —

— W Myślenicach odegrała się 15 bm. ciekawa scena. Pe­
wien żandarm, przebrany za górala^ śledził już od Jordanowa kilku 
inęż1 zyzn, bardzo porządnie w futra ubranych, a jadących dwoma 
furami. Jedna z tych fur zboczyła wśród drogi w inną stronę, a 
druga jechała wprost do Myślenic. Przed Myślenicami wyprzedził 
żandarm jadących, a zmówiwszy, sobie gromadę ludzi, uzbrojoną 
kijami i kosami, zatrzymał przybywających na owćj furze trzech 
podróżników i wezwał do poddania się. Przestraszeni taką niespo­
dzianką podróżni, poddali się, a wtedy znalezionę przy nich pół­
tora eetnara różnych sreber, rewolwery, sztylety i noże w butach 
za cholewami. Co to były za indywidua, okaże śledztwo; ale ich 
żandarm zapewnie nie bez przyczyny tak śledził i aresztował. —

— Duch cara Aleksandra II. Między pospólstwem w Pe­
tersburgu rozszerzyła się wieść, że duch zamordowanego cara Ale­
ksandra II. pokazuje się w nocy w kościele, gdzie spoczywają 
jego zwłoki Otóż w ten sposób mieli nihiliści straszyć ludność, a 
mianowicie uczniowie akademji górniczćj, których ujęto na uczynkn. 
Straszyli aby ludowi wpoić przekonanie, że zmarły car był grze­
sznym tak, że w grobie nie ma spokoju.

— Piękne widoki pokoju. Fabryka armat Kruppa w Essen 
zatrudniała dotychczas stale 23,000 robotników i urzędników. W 
ostatnich czasach jednak zakład ten otrzymał tyle nowych zamó­
wień z krótkiemi najczęś. ićj terminami, że siły owe okazały się 
niedostateczneini i musiano przyjąć jeszcze 8000 robotników —

Z Cieszyna.
— Zgromadzenie roczne „Towarzystwa naukowćj pomocy 

dla księstwa cieszyńskiego“ odbyło się zeszłćj soboty przy 
dość licznćm zebraniu członków. Odczytano protokół z prze- 
szłorocznego zgromadzenia, sprawozdanie za ubiegły rok i przed­
łożenie rachunkowe, które przyjęło bez dyskusji W wyborze 
połowy dyrekcji tj. 6 członków, wybrano przez aklamację pięciu 
tych samych, a na miejsce zmarłego dra Rymorza jako szósty wy­
branym został dr. Cińciała. Dochód Towarzystwa w ubiegłym roku 
z wkładek zwyczajnych i wieczystych, darów i procentów wynosił 
1222 złr. 75 cl. Do znacznćj tćj kwoty przyczyniły s'ę szczegól­
niej dary szlachetnych Lwowian, mianowicie dar Iwowskićj Spółki 
zaliczkowej stowarzyszenia urzędników 100 złr., dochód z reduty 
we Lwowie urządzonćj 225 złr. i inne mniejsze datki, których wię­
kszą część przeznaczono na powiększenie fundacji iin. Kraszew­
skiego. Przybyło także 4 wieczystych członków, którzy złożyli na 
fundacje wieczyste po 20 złr. zapewniając tym sposobem na zawsze 
roczną wkładkę za siebie po 1 złr. Wielu członków złozyło także 
hojniejsze wkładki nad 1 złr. Z bieżących dochodów była Dyrekcja 
w stanie udzielić zapomogi 30 uczniom w sumie 435 złr., miano­
wicie: dwom akadnmikom (jednemu 60, drugiemu 10 złr); trzem 
teologom katolickim (jednemu 20, dwom po 15 złr.); jednemn te­
ologowi ewangielickiemu (30 złr.); lOslu gimnazjalistom (dwom 
In ariom 40 złr., 6 po 15, 8 po 10, 3 po 5 złr.); pięciu uczniom 
zakładu nauczycielskiego (dwom pp 15, trzem po 10 złr ) Zała­
twiono wszystkie sprawy programowe szybko, dopiero nad wnio­
skiem, aby Towarzystwo udzielało zapomóg także dla uczniów w 
szkołach ludowych, wszczęła się żywa debata. Wnioskodawcy nie 
zważali, że powodem założenia towarzystwa było i celem jego jest, 
wspieranie młodzieży w średnich i wyższych szkołach w zamiarze 
wytworzenia nurodowćj inteligencji dlii naszćj krainy znajdując.ćj 
się w wyjątkowych stosunkach. Dotąd towarzystwo na len cel zdo­
łało ledwie coś nad 400 złr. przeznaczać, a szkół ludowych w księ­
stwie nie podobna mu brać w swoją opiekę. Pomimo to jeden z 
członków użył całej wymownośri swojćj, aby zmianę statutów prze­
prowadzić, ktśraby pierwotny cel towarzystwa zwichnęła; lecz wię­
kszość zgromadzenia nie dała się uwieść słyszaną wymową i od­
rzuciła wniosek. —

Nadesłali znaczniejsze wkładki dla Towarzystwa naukowćj 
pomocy: Koło literackie we Lwowie, zapisując się za wieczystego 
członka, 20 złr., — p. Maryan Dubiecki z Odesy 4 ruble; — de­
legat p, Ludwik Rużycki, aptekarz w Strumieniu za tamtejszych 
członków 14 złr; — p. Z. Amborski we Lwowie 8 złr.; - 
p. Alexander Rolofl w Czyżykowie 5 złr. —

__ Dcputacja duchowieństwa austr.-śląskiego, złozona z 
księży dziekanów: Michalka, Danela i Findyńskiego, była w tych 
dniach Wrocławiu, gdzie wyrażone przez nią życzenia dobrze 
zostały przez kapitułę p.zyjęte, mianowicie żeby Jeneralny Wikar- 
jnsz w Cieszynie był biskupein-sufraganom i żeby na auslrjackim 
Śląsku było przynajmnićj trzech kanoników mających głos w ka­

pitule. —
— Ks Antoni Monczka, dziekan i proboszcz w Szonowie, 

przeniósł się do wieczności 16 bm , licząc lat 72. Używał on wi el 
kiego poważania między duchowieństwem, jakoleż we wszystkioh 
warstwach społeczeństwa. Na pogrzeb jego zjechało się w ponie­
działek oprócz mnóstwa ludu, 51 księży i wiele znakomitszych osób

— W Jabłonkowie odbędzie się we wtorek 27 grudnia nad­
zwyczajne zgromadzenie członków Czyte-lni. Chodzi o zmianę sta­
tutów Czytelnia la nazywała się dotąd „kntolicko-ludową“ ; gdy 
jednak i ewangieiiey życzą sobie przystąpienia do nićj, przeto żą­
dają także, aby się nazywała „Czytelnią ludową.“ —

Ceny na largu w Cieszynie d. 17 grudnia: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 złr. 60 c.; żyta (69 kilo) 6 złr. - c.; Kcz,n!®™ 
(64 kilo) 5 złr. 30 c.; owsa (47 kilo) 3 złr — c. — Musła kilo 
gram — złr. 96 c. — Síhur (100 kilo) 2 złr. 40 c.



633
Kurs« w Wiedniu 22 grudniu: Renta papier. 77.05.—77.10- nowa 

papier 94.10—94.15; srebr. 77.90—77.95; renta złota 93.60 —93.66- 
—- Srebro 10Û—100. Dukał 5.60—5.62. Marka pruska 58.20 58 25- 
Rubel papierowy 1.237a—1.23%.

Doniesienia piśmiennicze.
Nowe czasopismo polityczne, codzienne, pod nazwę 

Reforma, zecznie wychodzić od nowego roku w Krakowie. Na 
prospekcie podpisani sę: dr. Adam Asnyk, Jan Czerwiński, Mie­
czysław Pawlikowski, Tadeusz Romanowicz, dr. Tadeusz Rulewski. 
Przedpłata z przesyłkę poczlowę wynosi rocznie 24 złr., kwartał- 
nie 6 złr. —

■ INakładeni K. Bartoszewicza wychodzą w Krakowie w ta~ 
nićni i populernćni wydaniu Dzieła Juljusza Słowackiego w 5 
tomach z portretem. Pierwszy tom już wyszedł i zawiera poemata : 
Hugo, Mnich, Arab, Jan Bielecki, Ojciec Zadżumionych, Żmija, W 
Szwajcarji, Anhelli, Lambro, Wacław, Poez.e ulotne. Prenumerata 
wynosi 2 złr. 60 ct., którę przyjmuje wyłącznie księgarnia F. K 
PobudkiewiczR w Krakowie. 

O«1 redakcji. Do Szanownych Czytelników zalegających 
z przedpłatą odzywamy się uprzejmie, aby spiesznie uiścili zaległe 
iiRlezytości, któreini dotkliwy czynią nam uszczerbek. Następującym 
wykazem przypominamy tymże, jakie kwoty są dłużni; zamiRst na­
zwisk kładziemy w tym wykazie tylko liczby, jakiemi ich adresy 
są oznaczone; aby się jednak nie mylili, prosimy aby uważali, czy 
są ich liczby oznaczone literą dodatkową A, lub czy są bez tako- 
wéj. I tak: J ’

Za cały rok z przesylą pocztową ezyli 4 zlr. 60 ct., 
winni są, których adresy oznaczone liczbami: 213, 263, 286, 
326, 402, 420, 464, 663, 566, 670, 684, 626, 629, 632, 641, 644, 
663, 662, 665, 666, 667, 669, 672, 674, 678, 680, 682, 688, 
691, 706, 713, 716, 720, 721, 768, 775, 797, 798, 812, 814, 815,
81. 824, 825, 833, 886, 900, A 93, A 128, A 146, A 161, À 159
* oH’ 212’ A 219’ A 222> A 26l> A 2fi0> A 262, A 27o, A 288,

»
Wychodzącego nakładem Zygmunta 
Be ii singera w Wiedniu, a pod redak­
cją Andrzeja Odrowąża pisma familijnego „Świat illustre- 
wanyu wyszedł właśnie zeszył p i.ą t y i zawiera: 1) Ifïna * 
odwet, powieść z życia społecznego; Śniade dziewczę, obraz z niw 
morawskich ; 3) Brylantowy medalion, humoreska ; prócz tego ry­
ciny: 1) Zamek Krumau; 2) Troskliwa siostrzyczka; 3> Stara 
miłość nie rdzewieje; 4) Karłowe wiary-, nakoniec illustrowane 

fraszki humorystyczne, doniesienia o nowych książkach i Rozmai­
tości. —

Fahrt ka nowo konstruowanych pomp do gnojówki 
poszukuje sprzedawców. — Uprasza o zgłoszenia pod :

O. 102. — Rudolf Messe w Wrocławiu (Breslau.)

A 298, A 834, A 385, A 340, A 343, A 344, A 346, A 347, A
348, A 362.

cały rok bez przesyłki pocztowól. czyli 4 zlr.: A 
19, A 22, A 39, A 46, A 52, A 58, A 69, A 324, A 331.

Za trzy kwai-lnly z przesyłką pocztową czyli 3 zlr. 
45 Ct.: 234, 319, 473, 474, 566, 618, 801, 838, 863, 866, A 91, 
A 104, A 160, A 213, A 242, A 251, A 263, A 279, A 280. A 296, 
A 349.
. kwartały bez przesyłki pocztowój t. i. 3 zlr.:
A 20, A 313, A 315, A 317, A 319, A 320, A 326, A 327

Za pól roku z przesyłką pocztową czyli 2 złr. 30 Ct. 
mają dopłacie: M3, 160, 162, 194, 238, 279, 307, 351, 398 
557, 658, 583, 686, 638, 645, 652, 655, 657, 659 660,OOÍ, ooo, OBJ, 686, 638, 645, 652, 655, 657, 659, 660, 664, 
703, 711, 715, 718, 757, 760, 766, 767, 769, 770, 771, 772, 774,
777, 786, 792, 79u, 800, 802, 805, 806, 811, 836, 861, 870, 906
911, 916, 918, 921, 944, 953, A 60, A 82, A 86, A 90, A 12o’
A 149. A185, A 188, A 241, A 268, A 273, A 287, A 290, A 293 
A 295, A 300, A 345. ’

Za pół roku bez przesyłki pocztowćj, ti. 2 zlr. : A 18 
A 44, A 49, A 303, A 311, A 314, A 316, A 318, A 421.

Za kwarta! z przesyłką pocztową czyli 1 zlr, 15 ct. 
winni są: 29, 31, 48, 49. 52, 205, 223, 224. 252, 300, 820, 410, 
411, 176, 667, 571, 588, 593, 697, 601, 622, 636, 639, 719, 747
764, 776, 783, 789, 869, 915, 924, 934, 978, A 75, A 94 A 111’
A 145, A 161, A 197, A 203, A 223, A 244, A 265, A 266’, A 291’
A 423, A 437. A 461, A 453, A 461.

Za kwartał bez przesyłki pocztowi], ti. I zlr.: A 6 
A 13, A 24, A 25, A 46, A 54, A 301, A 305, A 306, A 308 a’ 
310, A 425, A 426, A 439, A 448, A 449, A 167. ’

DalCj dlužni są: 24 zlr. 15 ct. : 759; — 11 zh- 5o Cf . 
A 115;— 10 złr. 70 ct.: 807, A 153; — 0 zlr. 20 ct • 287 
460, 738, 740, 826, A 286 ; — 8 złr. 5 ct.: 880, A 299 À 341’ 
— 7 zlr. 20 ct.: 837; — 7 zlr.: A 329; — 6 zlr 00 ct 178 
827, 828, 832; — 6 zlr.: 829, A 304, A 328; — 5 zlr. 75 ct. : 
544, 817; — 4 zlr.: 20 ct.: 790; — 4 zlr. 5 ct.: 611, 823, 
879, A 281; — 3 zlr. 83 ct.: 910; — 3 zlr. 40 Ct.: 895; — 
2 zlr. 88 ct.. 773; — 2 zlr. 60 ct.: 186, 796, 816, 876, 935, 
936, A 228; — 1 zlr. 02 ct.: 791, 863, 926, A 342; — 1 zlr. 
73 ct. : 119; — 1 zlr.: 60 Ct.: 400, 874, A 243, A 42, A 459; 
1 zlr 40 ct.: 207 j — I zlr. 30 ct. 313; - 1 zlr. 20 ct. : 
A 85; — 77 ct. : 933, 968, A 123; — 67 et.: A 456; — 50 Ct. 
A 7. —

Na adresach łych Csylelników podkreślamy dziś ich liczby 
dlatego, aby zwrócić ich uwagę dla wyszukania swojój zaległości-

Ponieważ wszystkie prawie pisma polskie użalają się na podobną 
opieszałość Czytelników w przedpłacaniii, jest to dowodem, jak 
obojętną jeszcze jest nasza publiczność polska dla oświaty i jéj 
organów. Jak innym redakcjom, taki nam daje się ta opieszałość we 
znaki. Prosimy tedy wykazanych wyźćj Czytelników, aby podczas 
radosnych świąt przypomnieli sobie także o powinności dla nas.

Pouczająca zabawka dla dzieci i ozdoba na czas świąt.
Do nabycia

w księgarni KAROLA MALIKA w Cieszynie :

Narodzenie Ciirystnsa w ' ; 
Wielka mapa z pięknym obrazom tytułowym, zawiera cztery 

na twardym kartonie przylepione arkusze modelowane (do wyslrzy- 
giwania), jasnym drukiem kolorowym wykonane, z których podług 
obrazu tytułowego zabudowanie złożyć się doje. Tylna ściana składa 
się z jasnego transparentu, który przedstawia „oddanie czci Jezu­
sowi przez pasterzy.“

Model i objaśnienie ułatwiają złożenie stajenki; mocna po­
krywka służy za podstawę stajenki i figur.

Cena 85 kr., z przesyłką pocztową 95 kr.

Pszczelarz. Czasopismo dla Pasieczników.
Właściciel i redaktor Dr. Kuz. Krasicki w Gnieźnie.

Rozpoczyna rok trzeci, wychodzi raz na miesiąc w objętości 
półtora arkusza, kosztuje na cały rok (przyjmuje się tylko prenu­
meratę roczną) na pocztach austriackich lub wprost w Gnieźnie 
trzy marki niemieckie.

ADAM KLEIN & Co. w Cieszynie
przy ulicy głębokiej N. »09.

polecają na nadchodzące święta swój nowo otworzony handel to­
warów korzennych, południowych, parowćj mąki i produktów kra­
jowych jak najlepszéj jakości, i dla zjednania sobie Szanownej 
Klijenteli starać się będziemy takowe po cenach jak najniższych 
oddawać.

Dla zamiejscowych wysyłamy towary do 5 Ko franko.
Licząc na łaskawe względy Szan. Publiczności pozostajeiny 

z uszanowaniem Adam Klein & Co.

Zajęcze skórki po najwyższych cenach 
kupuje RDDOLV II O L 1tí IV A, kapeluśnik 

w Cieszynie w głębokiej ulicy N. 8.

„ZAPilOSZiiME do MBEDPUTV na 7JEMIM1IM.“
ZIEMIANIN, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Central­

nego Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznańskićm, wycho­
dzi co sobotę w Poznaniu w formie wielkiego arkusza 4to.

Pismo to rozpoczynające z rokiem 1882 trzydziesty i drugi 
rok istnienia, podaje artykuły oryginalne, korespondencje rolnicze 
i najnowsze rzeczy z rolnictwa i przemysłu, często Z rycinami.

ZIEMIANINA zapisywać można we wszystkich urzędach po­
cztowych, albo też przesyłając prenumeratę wprost do Redakcji W 
Poznaniu, ulica Mała Rycerska N. 2, w jakim to razie odbiera się 
pismo pod opaską Cena kwartalna w Niemczech 3 marki; w Au- 
slrji 1 złr. 76 cl., rocznie 7 złr. Cena zniżona 1 III. 90 fen., czyli 
17 śrb. kwartnlmi: dla urzędników gospodarczych, gorzelników, 
niezamożny i h członków Kółek rolniczych włościańskich, którą 
wprost do Redakcji przesyłać należy. — Cena za ogłoszenia po 
20 ten. od wiersza małego, rabat przy częslszćm ogłaszaniu. —

D8.^::70C

315951



534

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręba 
(w domu „pod złotym wołem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i meczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, Ucząc od dnia .łożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
dnie Towarzystwo O 1% taniej, niż w roku 1880.

Co pół roku, li. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w iaslępnćm półroczu już od całćj w ten sposób otrzymanój su- 

my procent się oblicza. • j •
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie zie 

od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2-4 popołudniu 
B Dyrekcja.

Towarzystwo zaliczkowe w Białej,
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą

przy ulicy głównój Nr. 93 na I. piętrze w domu kupca p. K.
Schmidta naprzeciw złotnika Pongralza,

do którego dotąd przjsląpiło przeszło 500 członków, 
udziela pożyczki od 6—600 złr. na skrypta notarjalne, weksle i zastiwy 
•/a procentem 8% i 10% rocznic ; —daléj przyjmuje na książeczk 

wkładki oszczędności,
za których pewność ręczą w myśl nstawy z d. 9. kwietnia, 1873 
wszyscy członkowie całym swoim majątkiem i kapitałem złożonym 
na udział, i płaci od tychże Bześć procent, a przy dłuższćm 
wypowiedzeniu siedm procent, obliczając procenta półrocznie 
od dnia włożenia i dopisując je do kapitału w razie niepodniesienia.

Kasa zaliczkowa i oszczędności
otwartą jest codziennie z wyjątkiem dm świątecznych od g. 9 12 

przedpoł. i od 3—5 po południu. —Dyrekcja.
Dla dzieci śląskich.

!! Zwraca się uwagę !!
Każdy kto zaprenumeruje od Nowego roku 1882 Dziennik 

dla Wszystkich“ czasopismo ilustrowane, wychodzące 
rok we Lwowie - otrzyma jako premium bezpłatne, wielktj, 
rycinę ścienną przedstawiającą pięciu marszałków J 
mowych galicyjskich, to jest wszyslku h od początku ery 
konstytucyjnej aż do obecnego. Portrety otoczone są »osowiiynil 
emblematami. Rycina rozsyłać się będzie około 15 lutego 18 r

Dziennik dla Wszystkich“ opróoz illustracyj i powie­
ści posiada bardzo urozmaiconą i obfitą treść, a nadto prenuinera- 
torowie otrzymają stale bezpłatnie dodatek humorystyczny ulu- 
St,0TO^”enmnerala^raz z premjomi i dodatkiem humorystycznym 

{ilustrowanym wynosi półrocznie 5 złr. 10 ct. kwartalnie 2 Złr. 
55 Ct, (6 marek, 6 franków.) .

Pieniądze prenumeracyjne najdogodmój przesyłać przekazami 
pocztowymi pod adresem: Do Administracji „Dziennika dla 
Wszystkich“ we Lwowie ulica Zygmnntowska N. 7. V.

í^wlrwz lllVUírif Nakładem Richtera księgarni w uOlinC llWnglł Lipsku wyszło obecnie 50 wy da­
nie broszurki pod tytułem „Przyjaciel chorych.“ Ważne to 
i pożyteczne dla każdogo dziełko nie tylko zawiera niezbite 
dowody, że jedynie właściwych środków potrzeba, ażeby 
bardzo nawet uporczywe i zastarzałe cierpienia 
skutecznie leczyć, lecz i podaje te środki. Nie powi­
nien przeto żaden chory zaniedbać sprowadzić sobie tę bro­
szurkę z c. k. uniwersyt. księgarni w Wiedniu Karl 
Gorisehek, K. k. Universitäts-Buchhandlung Wien I, Stefans- 
platz 6“ — zkąd ją na żądanie bezpłatnie i franco 
otrzyma.  

DZIEŁA BARDZO STOSOWNE NA „GWIAZuKĘ“
wydane nakładem Towarzystwa Pedagogicznego:

Biblioteka dla młodzieży 4 tomiki, aprobowane przez■ Wys. 
Radę szkoluą krajową na premia i do bibliotek szkoln .

Tomik I. Wł. Bełza, „Dzieci i ptaszki.“ Cena egzemplarza o- 

TomYkVR-Starkel, „Gawędy dziadunia.“ Zajmujące opowia- 
dania o najeiekaw izych odkryciach, wynalazkach etc. Lena 

Toiniu/lU. Zd. Onyszkiewicz, „Pieśń o szkole.“ Cena 36 ct. 
Tomik IV. Fr. Waligórski, „Ręka Opatrzności. Cena 24 ct. 
NB. Każde dziełko oprawne w czerwony papier z napisem, „na­

groda pilności“ kosztuje o 6 cl. więcój.
Z. Sawczyński. „Benjamin Franklin. Jerzy Wasyngton. Ży­

woty.“ Cena egzempl. brosz. 80 ct.
Selingerowa, „Ziemie pilskie.“ Cona egz. brosz. 30 ct.
Dzieł tych nabyć można w Administracji wydawnictw Tow. e a 

gogicznego we Lwowie, Plac Marjacki 9. I. ludziez we wszyst­
kich księgarniach.--------------------- ------- ----------------- -------------------

Towarzysz pilnych dzieci, 
czasopismo illuslrowane, z kolorowemi obrazkami, wychodzi od lat 
siedmiu we Lwowie, pod redakcją Władysława Bełzy, śliczne 
powieści, opowiadania i wiersze, a nadto liczne ryciny, zdobią to 

pismo, które znajdować się powinno w każdym domu polskim. 
Dla całego Śląska prenumerata została zniżona na 2 złr. 

cl. rocznie. — Abonować można za pośrednictwem księgarni r. ti. 
Richtera we Lwowie.

aj,/'• Prenumeruje 1 e8 *SJŁ  _______ _
iUrniwllliI; Zarząd dóbr Sędziejowice w powiecie 
UillOnillK. Wielickim pod Krakowem, poszukuje uzdolnio­
nego i z dobrą konduitą ogrodnika, w sile wieku, kawalera, zna­
jącego język polski, na warunkach: z płacę miesięczną 10 z r. 
wikl na drugim stole. Chęć mający ubiegać się o to miejsce mogą 
zgłosić się listownie czy leż osobiście do powyższego Zarządu 
poczti Wieliczka i przedstawić świadectwa swego uzdolnienia.

Do wiadomości :

te Cieszynie, na wyższćj bramie Nr. 240
poloca swój

Skład papierów, 
jrzytorów do pisania 1 materiałów sztoliiyA 

które można nabyć po najtańszych cenach i w najle­
pszych gatunkach.

” ’ pp. nauczyciele mogą lulaj z korzyścią kupować-
(Melbourne 1881 — 1. nagroda srebrny medal.) 

Zabawki samogrające 
od 4-200 kawałków, z ekspresją, mandoliną, bębnem, dzwon­
kami, kaslanietami, niebieskiemi głosy, harfami, lub be 
tychże itd. ,Tabakierki grające
od dwóch do 16 kawałków; także szwalnie, podstawki do 
cygar, domki szwajcarskie, albumy, kałannirzyki, skrzynki 
na rękawiczki, doniczki do kwiatów, cygarniczki, tabakierki, 
stoliki, butelki, szklanki do piwa, portmonetki, krzesła H( - 
wszystko z samogrającą muzyką. Zawsze najnowsze poleca

J. H. Heller, Bern (w Szwajcarj.)
Tylko na bezpośrednie zgłoszenia się do mnie, gwa­

rantuję za prawdziwy fabrykat własny. Cenniki ilustrowane 
przesyła franko. op Bp8d

-O1S11 po 0ISHZ0 M tpAjhfiuSoiuus jpMBqnz ÄoMlquu bueisop 
MęąuBJj 000'05 luęotJBM ipyuzp ipÁzsfomiiftidfBujroi^^

Drukiem Karola ProchaBki-
Wydawca i odpowiedzialny redaktoi T. MeJnuub.

4011



Rok 1881 Rocznik 34.

jest obecnie sama przez się pomimo dokonanego już

' * t
Nr. 53'Y

W CIESZYNIE 
81 grudniu

Wychodii co sobota.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 10 cnŁ od 

wiew« drobnigo. 
■a kaidoraaowa umie 

b> cienie.

fiWllii Hh/iwi
, Pismo poświęcone nauce, przemytowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Ce ii a 
i przesyłką pocztową 

całorocznie 4 tf. 60 c. 
półrocznie 2 „ 30, 
kwartalnie 1 „ 15, 

bez przesyłki pocztowej 

całorocznie .. 4 złr. 
półrocznie ... 2 „ 
kwartalnie... 1 _

bprawa djecezji wrocławskiej. (Dok.)
Aby zaś utworzona została z austrjackiego SIąJka 

osobna djecezja, temu stoją na przeszkodzie liczne tru­
dności. Miałożby to być całe austrjackie Śląsk», czy 
tylko owa część, która obecnie do wrocław Jtiój’ dje­
cezji należy? Czy biskup rezydowałby w Opawie, czy 
w Cieszynie, czy w Jaworniku? — Do ołomunie skićj 
djecezji należąca część Śląska prawdopodobnieby się 
do owéj nowćj djecezji przyłączyć nie ebeiała, gdyż 

• me znalazłaby w mniejszćj i uboższńj djecezji odpo- 
le niego wynagrodzenia za sw ietność własnćj djecezji 

i za daleko więk8ae widoki jakie w nićj ma. Wtedy 
me mógłby też biskup rezydować w Opawie, w środku 

Do Czytelników,
Dzisiejszym numerem zakończamy znowu jeden rocznik Gwiazdki 

Cieszyńskiej. Zdajemy przeto choć krótkiemi słowy sprawę z na­
szych usiłowań w upłynionym roku. Staraliśmy się zawsze, aby 
pismo nasze było niytecznóm dla ludu polskiego, — aby służyło 
dla oświaty w duchu chrześciańskim, dla obrony święlój sprawy 
narodowej i dla polepszenia bytu inaterjalnego ludności polskiej 
- Jak Szanown. Czytelnicy wiedzę i także ze spisu przedmiotów 

zawartych w tym roczniku Gwiazdki uprzytomnić sobie mogę, mu- 
sieliśiny wielką, jeżeli nie większę część tego pisma poświęcić je­
dynie dla obrony narodowości naszój, tak, że mimowolnie dział 
pouczający i gospodarczy skróconym został. Było to koniecznością, 
kiedy parlja Liberalna i Haasowska wszelkich środków używała, 
i za pomocą niemieckiego a nawet i polskiego pisma działała, aby 
w naszych stronach polską ludność obałamucić, ogłupić, a przez 
ogłupienie » ynarodowić i zrobić z nićj służalców niemieckich 
Gdy z jednej strony Polacy w Galicji, z drugićj Czesi na Morawie 
i w Czechach używają swobodnie języka swego w urzędach 1 srko 
ach ! skutkiem lego podnoszę się umysłowo, a nasz kraj śląski 

w środku pomiędzy o wenn położony, m iłowano pozbawić równego 
dobrodziejstwa i prawa konstytucyjnego, musi liśmy tóm więcćj 

stawać za równouprawnieniem Śląska i wyświecać jego stosunki 
narodowe, aby i la cząstka narodu polskiego nie została zgnieciona, 

amy jednak nadzieję, ze ta walka nieprzyjaznego żywiołu prze­
ciwko naszej narodowości poskromnieje, bo coraz pewniejsze o- 
twierają się widoki, że i nn.-za kraina dostąpi praw narodowych.

ziękujemy wszystkim, którzy nam w lój pracy i tego roku 
y> Pomocnymi, bądź piśmiennie,1 bądź prenumeratą, bądź innem, 
owo ami życzliwości. W szczególności wyrażamy leż podzięko­

wanie niektórym łaskawcom, którzy dla pewnych uboższych gmin 
z o y i pienuineratę, aby je zachęcić do oświaty i postępu naro- 
owego rosimy o równą życzliwość i na przyszły rok. Konieczną 

jes ZI potrzebą, aby każdy czytał i oświecał się, ażeby mógł 
pojmowa publiczne sprawy, bo od tego zależy lepsza przyszłość.

nu s owy zapraszamy do nowój i hojnej prenumeraty, i 
prosimy o spieszne nadesłanie takowćj. Życząc zacnym Czytelni­

om i o a tom wszystkim wespół pomyślnego roku,- liczymy na­
wzajem na ich popieranie naszój pldcy w wytkniętym celu.

_____________________________ ____ Redakcja.

I nowój djecezji i najodpowiedniejszćm miejscu, ale mu- y 
siałby rezydencję mieć albo w Cieszynie albo w Ja­
worniku czyli Johannisbergu. W Cieszynie już wynaj- 
dzieuic pałacu biskupiego napotkałoby trudności me 
mało, bo żeby mu oddany został zamek na mieszka­
nie, o tern nie można myślećj nowy pałac mógłby być 
zbudowany cbyba gdzie na Saskiej Kępie, lecz to by­
łoby zupełnie nieodpowiednićm ; musianoby więc w po 
bliżu kościoła dom nająć lub zakupić, w którymby bi­
skup pomiędzy innemi domy w nie bardzo go lny spo­
sób mieszkał. W Jaworniku zaś jest wprawdzie zamek 
tak zwany Johannisberg, który może służyć za godne 
mieszkanie biskupa, ale natomiast Jawornik byłby dla 
djecezji jak najniekorzystniój położony, bo na samy m 
końcu djecezji. Ale przestanę rozwodzić się dalej nad 
tą sprawą, bo ezćm więcćj się w nićj rozpatruję, tćm 
więcej się nasuwa trudności, które gdybym tutaj chci. 1 
wszystkie opisywać, nie skończyłbym łatwo. O to tru 
dnosci i przeszkody sprawa rozbić się musi, i ztad bv 
loby także zbytecznćm, wykazywać korzyści lub szkody, 
któreby z utworzenia osobnój djecezji wyniknąć mogły.

Pozostaje jeszcze trzecia możliwość, tj. przyłącze­
nie austijackiego Śląska do innej djecezji. Takie przy­
łączenie mogłoby nastąpić tylko albo do Ołomunieckićj 
albo do Krakowskićj djecezji, bo tylko te dwie djece- 
zje graniczą z Śląskiem austrjackim. — Przyłączenie 
do djecezji Ołomunieckićj zdaje się mniéj stosowućm, 
raz ponieważ djecezja Ołomuniecka już i tak wielka, 
stałaby się przez takie przyłączenie nad życzenie u- 
gromnąj powtóre straciłoby nasze Śląsko w tak wiel- 
kiój djecezji zupełnie swą indywidualność, i nie mo- 
żnaby się spodziewać, że będą należycie uwzględnione 
nasze odrębne stosunki i właściwości, a nareszcie dla 
katolickich Polaków śląskich groziłoby w językowym 
względzie niemałe niebezpieczeństwo.

Zupełnie inaczej ma . ię rzecz z Krakowską dje­
cezja. Równa się ona prawie austrjacko-śląskiój części 
djecezji wrocławskićj. i dlatego takie połączenie by 
łoby połączeniem równych pomiędzy sobą, nie zaś po­
chłonięciem słabszego przez mocniejszego. Krakowska 
djecezja zyskałaby niezawodnie na tóm połączeniu, bo

powiększenia za słaba i za mała, Śląsko zaś nie zni­
kłoby w nićj, ale w tak połączonej djecezji odgrywa- > 
łoby bardzo ważną i znaczną rolę. Nasze księstwo Gie-^ 
szyńskie zaś niezmiernieby się podniosło w językowym 
względzie, a co za tćm idzie, i na polu naukowćm.
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materjalném itd. Nasi teologowie kształciliby się w wła- 
snéj djecezji pod dozorem własnego biskupa, i można- 
by w taki sposób uniknąć wszelkich niedogodności, 
które mimo najlepszych chęci wyradzają się tam, gdzie 
dwie djecezje są wespół pomięszane.

Ale na tóm nie kończą się jeszcze korzyści ta­
kiego połączenia. Probostwa czyli fary są u nas prawie 
wszystkie ubogie, a tylko kilka naliczyć można takich, 
które można nazwać przynajmniój niezłemi. Reszta ró­
żni się tylko co do stopnia ubóstwa. Prawda, że wiel­
ka część jest takich, na których z oszczędnością wyżyć 
można, i jeszcze w nich nikt nie umarł z głodu, ale 
bogatcmi, mianowicie w porównaniu z innemi djece- 
zjami, bynajmniój ich zwać nie należy. W Galicji znaj­
dziesz wprawdzie także ubogie plebanje jak u nas, ale 
są także obok nich dobrze uposażone i nawet bogate. 
Wprawdzie nie dlatego byśmy się łączyli z Galicją, ' 
aby gdzie można brać braciom w Galicji te probostwa, 
wszelako stałyby one i dla naszych otworem, i byłyby 
nagrodą, o ile taka na ziemi jest wolna, dla gorliwych 
i zasłużonych kapłanów, czego obecnie niema. Nie na­
leży, co prawda, pragnąć dóbr ziemskich, bo jak mówi 
apostoł, nadzyśmy przyszli na świat, i nadzy ze świata 
odejdziemy, a jeżeli mamy co jeść i pić i czóm się 
przyodziać, to nam wystarczyć powinno. Ale owe wię­
ksze« dochody w ręku dobrego kapłana mogą się stać 
dobrodziejstwem dla ubogich, dla kraju, dla nauki, dla 
oświaty i dla kościoła. A ten cel mieli też na oku ci, 
co tak hojnie te posady uposażyli, Wiedzieli i oni do­
brze, że jeść więcój nie można, niż potrzeba i natura 
wymaga, ale zdawało im się, że tak najpewniój ten 
majątek do dobrych uczynków posłuży.

Tak samo miałaby się rzeoz z dygnitarstwami ko- 
ścielnemi, stałyby bowiem dla naszych otworem kano­
nikaty, prałatury i nawet biskupstwo same.

Wszystkie tutaj przytoczone okoliczności czynią 
takie połączenie bardzo pożądanóm i korzystnóm. — 
Atoli aby się nie zdawało, żeńmy przedstawili rzecz 
jednostronnie, wskażemy także ujemne strony, któreby 
wyniknąć mogły, chociaż nie wiemy innych, jak te, 
któreby wyrosły z stosunków ściśle miejscowych.

Żyliśmy dotąd zupełnie inter euos; dostawali się 
dawniéj także obcy księża do nas, mianowicie z Mo­
rawy. Ale w ogóle byli przecie po większój części 
księża tutejsi, którzy znali lud a lud ich, a ztąd wy­
tworzyło się jakoby życie patrjarchalne, i nasz mały 
kraik tworzył w tym względzie jakoby jedną familję. 
Ten stosunek by wprawdzie ucierpiał, ale na to mu- 
simy być i tak przygotowani, bo stosunki zmienią się 
i bez połączenia i wbrew naszćj woli, ponieważ czas 
się mieni, a dla samych nas nie będzie stał.

Jeszcze drugą taką stronę trzeba wskazać. My na 
Śląsku mówimy tym samym językiem i jesteśmy tego 
samego pochodzenia, jako ci w Krakowskiéj djecezji. 
Czujemy te węzły wspólne tak jako oni. Ale Śląsko 

oderwane od Polski przed kilku wiekami przechodziło 
inne koleje, i swoje stosunki kształciło w innym kie­
runku, a ztąd w stosunkach społecznych i w życiu to- 
warzyskióm wytworzyły się naturalnie różnice sta­
nowiące znaczny przedział między nami. Lecz nie trze­
ba się ztąd złych następstw obawiać, bo można na to 
odpowiedzieć tak, jak ów młody człowiek, któremu 
gdy zarzucano, że dla pewnego urzędu jest jeszcze za 
młody, rzekł : Jest to wada, która się z każdym dniem 
zmniejsza i naprawia. Tak też i tutaj tę przepaść, 
która czas uczynił, Znowu czas wyrówna i każdy dzień
ją zmniejszy.

Zważywszy wszystko razem, pokazuje się, że sto­
sunki nasze wskazują na Kraków, i że jako gałąź wiel­
kiego drzewa tylko wtedy będziemy żyli i nie zginie­
my, jeżeli w scisłój łączności z głównym szczepem po­
zostawać będziemy. Kraków zwie się także Rzymem 
polskim, i w każdym wieku był dla Ślązaków miej­
scem pielgrzymek.

Nie udawałem się też w uwagach swoich ani na
pole historyczne, ani na prawnicze, ani na polityczne, 
lecz rozbierałem tylko rzecz tak, jako wymaga natura 
rzeczy i prawo religji i Boga, gdyż tu nie chodzi o 
jakieś sztuczne złatanie dwóch sprzecznych ciał, ale o 
spełnienie słów Boskich: „Co Bóg złączył, człowiek 
niechaj nie rozłącza.“

Temi słowami kończę, od 
leżało, czy zechcą te życzenia 
wiek objaw z swój strony.

ziomków zaś będzie za- 
poprzeć przez jakikol- 

Ks. Świeży.

Cuda — Wystawa elektryczna w Paryżu. (Dok.)

Elektryczne źródło światła, różni się znacznie i 
zasadniczo, od ognisk zwykłych, dotychczas używanych. 
W zwykłych lampach, świecach, płomieniu gazowym, 
następują gwałtowne chemiczne zamiany, szybkie po­
łączenie się gazów z tleném, zwane goreniem. Obecność 
składników chemicznych potrzebnych do palenia jest 
konieczną, gdy tymczasem elektryczne ognisko może 
świecić w próżni, i w wodzie, i w rozmaitych gazach, 
gaszących zwykle płomienie lamp zwykłych. Tam bo­
wiem było działanie chemiczne, tutaj zaś jest ono 
przeważnie fizycznéj natury. — Źródło elektryczne 
światła powstaje wskutek zjawiska zamiany sił fizy­
cznych.

Właściwym odkrywcą głównój dotychczasowéj me­
tody oświetlania elektrycznego, jest znakomity llumjry- 
Davy. Było to w r. 1813. Próbował on przepuszczać 
potężny prąd elektryczny przez dwa, oparte o siebie 
kawałki węgla, które zaczęły się mocno rozżarzać. 
Gdy potóm oddalił je nieco od siebie, wtedy końce 
węgla zaczęły świecić oślepiającym blaskiem, a na prze­
strzeni rozdzielającej oba węgle, powstał łuk, podobny 
do płomyka fioletowćj barwy, zwany łukiem wolta- 
icznym. Światło rozlewane w około było tak wielkióm
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jakiego jeszcze nigdy poprzednio na ziemi sztuczna 
drogą nie wytworzono.

Lecz od tego wielkiego odkrycia, do praktycznych 
zastosowań było jeszcze daleko. Żeby otrzymać dosta­
tecznie silny prąd elektryczny, należało używać sto­
sów wymagających niezwykle wiele kłopotu i kosztów. 
Jedněm słowem prąd za drogo kosztował, a w dodatku 
węgle zanadto szybko się zużywały. — Dziś te prze­
szkody zostały usunięte. Posiadamy machiny dynamo- 
elektryczne, dostarczające potężne ilości prądu, po sto­
sunkowo bardzo nizkiéj cenie. 1 węgla zwykłego drze­
wnego już się nie używa. Zastąpiono go innym. Słynny 
Foucault mianowicie zastąpił go węglem z retort ga­
zowych, koksem, który daleko dłużej opiera się dzia­
łaniu prądu. Potéin zrobiono jeszcze dalsze ulepszenia, 
które zawdzięczamy pp. Carré, Archereau i innym.

Obecnie rodzaj oświetlania elektrycznego, wyna­
leziony przez Dawy ego, redukuje się do następującego 
urządzenia. Maszyny wytwarzają prądy, które prze­
biegają do tak zwanego regulatora, czyli lampy elek­
trycznej. Regulator ten, mieści w sobie dwa złączone 
kawałki węgla, które w chwili przybycia prądu, za­
czynają się rozżarzać. Każda lampa posiada aparat 
działający automatycznie, który zaraz potém rozdziela 
od siebie węgle, oddala je na potrzebną odległość, tak, 
że powstaje łuk woltaiczny. Automatycznie także od­
ległość między obu końcami węgli reguluje się, i 
właśnie wskutek tego lampa zowie się regulatorem.

Posiadamy obecnie ogromną ilość lamp tego ro­
dzaju, nadzwyczaj dowcipnie zbudowanych i doskonale 
funkcjonujących. Każdy rok przynosi z sobą nowe 
ulepszenia. Na wystawie obecnéj znajdujemy je w kom­
plecie. Ulepszenia zaszły tak daleko, że dziś już 
pod tym względem mało nawet jest do zrobienia. Jeśli 
nam chodzi o wytworzenie potężnego ogniska światła, 
to stanowczo, elektryczność jest najlepszą i najtańszą. 
Tak oświetlają obecnie latarnie morskie, wielkie war- 
staty, perony kolei żelaznych etc.

Jednak dla domowego użytku, dla oświetlania ulic, 
ta metoda nie jest zupełnie odpowiednią. Światło jest 
zbyt silném i rażącćm, podczas gdy potrzeba ognisk 
słabszych, które możnaby było wstawić w rozmaitych 
zakątkach, rozdzielić w różnych pokojach itp. Próbo­
wano otrzymać słabsze ognisko; jednak to się nie uda­
wało, i właściwie mówiąc, to zadanie, w zastosowaniu 
do lamp o łuku woltaicznym zupełnym, nie zostało 
jeszcze dotychczas całkowicie rozwiazaném. Systemy 
Jabłoczkowa, Siemensa, Wilda, Jamiana są tylko po- 
łowicznóm rozstrzygnięciem sprawy.

Ponieważ na téj drodze znaleziono takie trudności, 
więc zaczęto szukać dróg innych i dzisiaj stanęły do’ 
walki lampy oparte na innéj zasadzie, wydające światło 
przi z rozżarzenie, nie wytwarzające wcale łuku wol- 
taicznego. — Jeżeli weźmiemy cienki drucik platynowy 
i zaczniemy przezeń prąd przepuszczać, to zauważymy, 
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że przejdzie on w stan rozżarzenia i zacznie wysyłać 
od siebie na wszystkie strony jasne, białe i bardzo 
przyjemne dla oka światło. Otrzymujemy w ten spo­
sób nowe źródło elektryczne światła. Jestto lampa 
elektryczna, używająca rozżarzenia w jéj formie naj- 
piostszéj. Zamiast drutu elektrycznego, możemy 
użyć laseczki cienkiéj węgla; ażeby zużycie jego nie 
następowało zbyt szybko, umieścić całość w bani 
szklannéj, z któréj wypompowano powietrze. Słynna 
lampa Ldisona, o któréj takie opowiadano cuda, jest 
w ten sposób zbudowaną.

światło na téj drodze otrzymane jest zupełnie 
spokojne, jasne, nie rażące i w ogóle bardzo przvjemne 
dla oka. Najważniejszą wadą tego wynalazku są dotąd 
wysokie koszta. Jednakże na wystawie obecnej znaj­
dywaliśmy mnóstwo przyrządów należących do tego 
szeregu. —  ‘ B. A.

Jeszcze o sprawie narodowéj w sejmie śląskim t. r.
Dokończenie.

Na mowę posła ks. Świeżego w sprawie wyboru 
ks. Findyńskiego — odpowiedział prezydent krajowy 
p. Summer, i rzekł : Muszę się zastrzedz przeciwko 
twierdzeniu jakoby starosta frysztacki był czynił coś 
podobnego Jeżeli zaś Gwiazdka Cieszyńska została 
zabrana, a poseł pokarany, to z pewność1’.; musiało to 
mieć, jakąś inną przyczynę, i oczywiście chodzi o kol­
portowanie bez pozwolenia, bo inaczćj tak redaktor 
Gwiazdki Cieszyůskiéj jak poseł nie byliby tak po ci­
chu siedzieli, ale byliby się udali wyżój ze skargą. — 
Co zaś do p. komisarza Rosenberga, to jest on urzę­
dnikiem sumiennym i bezstronnym.

Ks. Świeży: Na te uwagi odpowiem tylko 
krótko to, że redaktor Gwiazdki Cieszyńskiój w rzeczy 
saméj podał zażalenie do wyższój władzy w Opawie, 
które jednak jeszcze do téj chwili nie jest załatwione.

Następnie mówi p. Cień ciała: Do słów ks. 
Świeżego nie wiele nowego dodać mogę; jedna uwagą 
w sprawozdaniu wydziału jest mi niejasna, wskutek 
któréj, jeżeli zapatrywanie wydziału zostanie przez sejm 
przyjęte i stanie się prawomocną uchwałą, także w 
przyszłości według tego mylnego sposobu postępować 
się musi. Jest to wniosek wydziału, aby trzy głosy 
oddane dla Findyńskiego, a jeden oddany dla Komarka 
zostały unieważnione z powodu, że pierwsze nazwisko 
na kartce wyborczéj zostało przekreślone. — Nie wiem 
atoli, czy prawo stanowi wyższą instancję czy wydział. 
Prawo przepisuje, że na kartce wyborczéj ma być wy­
raźnie napisane nazwisko kandydata i charakter. Ale 
nie stoi nigdzie, że skoro jedno nazwisko jest przekre­
ślone a drugie napisane, kartka ma być nieważną. Dla­
tego nie mogę pojąć, jak mógł wydział uchwalić, że 
taka kartka jest nieważna. Nie jestem wprawdzie pra­
wnikiem, ale według naturalnego*  rozsądku nie mogę 
się zgodzić z tém zapatrywaniem wydziału. Równie re



5.38

feront dr. Müller był innego zdania, i uznał te głosy 
w swojérn sprawozdaniu za ważne. — Może panu spra­
wozdawcy według jego obliczenia zawadzało w sposób 
niemiły kilka głosów, i dlatego użył tój okoliczności, 
aby unieważnić wybór. Czy to jest sprawiedliwie, nie 
chcę bliżej rozpoznawać, bo chociażbym cały dzień do- 
wodził przeciwnie, toby to nic nie pomogło. Ale mnie 
chodzi o przyszłość, w którój wszystkie takie kartki 
będą uznane za nieważne.

'Co się dotyczy pełnomocnictwa wdowy Ondrusz, 
które zostało unieważnione z powodu, że jest podpi­
sana Udrus, to się mi zdaje, że to jest tylko ortogra­
ficzny błąd, a nic więcój. Tego zdania była także ko­
misja wyborcza, bo żadnój trudności nie robiła . pizy 
przyjęciu tego pełnomocnictwa. Jeżeli zaś wydział w 
tym wypadku pokazał taki rygor, to mnie dziwi, cze­
mu wydział uznał za ważną kartkę, na którój było 
napisane Vindtinski, bo z tój samój przyczyny, co peł­
nomocnictwo, musianoby ją unieważnić. To są moje 
wątpliwości względem postępowania wydziału.

' Chcę jeszcze’krótką uwagę uczynić naprzeciw pana 
prezydenta krajowego. Jego, Ekscelencja zastrzega się 
przeciwko zarzutom kolegi Świeżego, które przecie są 
prawdziwe. Przyznam się, że te powtórne zastrzeżenia 
mnie już nie dziwią, bo jako najwyższy urzędnik musi 
tak czynić i bronić' swoich podwładnych urzędników. 
Jednak te fakta przez to zostaną faktami. —

Po tych, mowach przyjął przecież sejm wniosek 
wydziału, i unieważnił wybór ks. Findyńskiego. Je­
dnak fakta przytoczone o urzędnikach politycznych, 
pocztowych i finansowych oburzyły w najwyższym sto­
pniu nawet samych Niemców. W miastach Frýdku, 
Frysztacie i Boguminie odbędzie się więc ponowny wy­
bór, do którego zawczasu się przygotować należy.

Katastrofa w Warszawie.
Smutne wiadomości doszły nas z Warszawy. W 

święto Bożego narodzenia dnia 25 bm. o godz. 127a 
w południe, na sumie w kościele św. Krzyża, przy 
Krakowskióm Przedmieściu, utraciło życie wskutek u- 
duszenia przeszło 40 osób. Przyczyną katastrofy był 
fałszywy alarm: „gore!11 Okrzyk ten wypadł z ust rze­
zimieszka, który przytrzymany na kradzieży zegarka 
jednój z osób obecnych w kościele, chciał się ratować 
u ť i o Cj 1^ fl*

Po'przerazającój katastrofie wiedeńskiój, wywołać 
popłoch i trwogę'okrzykiem tak groźnym jak : „gore.1 
było rzeczą nader łatwą. To też zgromadzona w ko­
ściele bardzo licznie publiczność, poczęła się gwałto­
wnie tłoczyć ku drzwiom wychodowyni. Rozpoczęła się 
kompletna walka, bez względu na miejsce święte, wiek 
i płeć. Miał to być widok przerażający, okropny. Wśród 
zbitój masy wylękłych osób o wybladłych twarzach i 
obłąkanych oczach, sterczały setki konwulsyjnie zaci­
śniętych rąk, a do okrzyków trwogi, łkań i płaczu, 
domięszały się jęki zgniecionych i konających, po któ­
rych ‘tępiała strwożona fala nieszczęsnych ofiar trwogi.

W niespełna dziesięć minut póżniój nadjechała 
straż pożarna, a przekonawszy się o fałszywym alar­
mie, wzięła się wespół z policją do przywrócenia po­
rządku. Jakoż niezadługo udało się jój zapanować nad 
wystra-zonym tłumem, wywracającym się bezwładnie 
na stopnie kościelne i bruk uliczny. Ofiarą wypadku 
padło przeszło 40 osób, po większój części kobiet.

Rzezimieszka przyaresztowano, a na wiadomość, że 
jest żydem, powstały w mieści«» rozruchy, szczególmój 

w okolicach przez żydów zamieszkałych,jak Muranów, 
Browarna, Tamka, Franciszkańskie itd. Napadano na 
szynkownie i sklepy żydowskie, bijać i rozbijając wszyst­
ko. Spokojna i w świąteczne szaty odziana Warszawa, 
przybrała niebawem cechę smutku i ogólnego rozstroju, 
z którego skorzystali zapewne tylko^nieprzyjacicle na- 
ezego społeczeństwa.

Dzienniki polskie ubolewają nad tym smutnym 
wypadkiem i ofiarami, które pochłonął, wyrażając to 
przekonanie, że takowy wypadek ani w Warszawie, 
ani nigdzie indziój na ziemi polskiój nie stanie się po­
budka do dalszych rozrucfów, bo imię polskie nic 
splamiło się jeszcze i nie splami praktykowanemi gdzie 
indziój burdami antiżydowskiemi. —

Jura i Jánek.
Jura. Mój Janiczku, mám wielką prośbę do ciebie. 
Jánek. No, cóż takiego?
Jura. Muszę iść z kolcndą, a me wiem jakby win­

szować: tyś jest chytrzejszy a bai też w tych wiecach 
sztuderowany, naucz mnie też jakiego powinszowamá.

Jánek. A komuż to chcesz winszować?
Jura. Nasamprzód trzebaby całemu narodowi pol­

skiemu. . „ .
Jánek. Powinszuj mu tak: (spiewá na nutę „Mej 

Słowianie.“) . „ , x .
Polski kráju rozdzielony, wielká twoja dola, 
Lud niech cały polski będzie a zniknie niewola. 
Starajcie się więc Panowie o lud polski wszędzie, 
Chleba, światła mu podajcie, wszystko inne będzie. 
Życzę tedy, aby znikły przesądy i swary, 
Pán czy szlachcic, chłop, mieszczanin, czy młody czy 

stary, o
Niech wszyscy »godnie pracuj a dla dobra ojczyzny, 
A gdy lud podstawą będzie, zagoją się blizny.

Jura. BrawoI Jánku brawo! tos mi ze serca wy­
powiedział, ale powiedz mi też jakoż naszym Slazá- 
kom powinszować, jábym myšlál że tak :

Bracia álazácy — myśmy borácy, 
Nie mámy Panów — ani mieszczanów, 
Mało uczonych — nám przybliżonych, 
Coby jak braciá — nas uściskali, 

Nám pomágali.
Sa wpráwdzie pany, są i mieszczany — 
Ludzie uczeni i wykształceni — 
Lecz takich mało — nám pozostało, 
Coby lud polski — zawsze wspierali

I szanowali.
A że wiara, ojców zwyczáj, 
Ojców mowa i obyczáj 
Waszego bytu nájlepsza podstawą — 
Polski mowę i obyczáj silnie trzymajcie 

Wydrzeć nie dajcie!
Życzę Wám tedy — coráz mniój biedy, 
Pełne stodoły — liczne obory, 
Lecz przedewszystkióm -- życzę stałości, 
W pracy ludowój — więcój hardości, 

Mniój potulności.
Wy zaś Panowie — i miast ojcowie — 
Księża, doktory — i profesory, 
Co z ludem pokkirn — razem żyjecie 

j Nie kłaniajcie się — niemieckim bogom
1 ludu wrogom.

Naszá ojczyzna — to nie niemczyzna, 
Ani zniemczenie ludu zbawienie. —
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Zádně hałasy — i nowe Czasy
Z polskiego chłopa — nie zrobią Niemca, 

Ni cudzoziemca.
Janek. Amen, to jest isto prAwda, ale powiedz mi 

też jakoż powinszujesz Cieszynianom ?
Jura. Ani nie wiem, coby im życzyć, bo ten nasz 

Cieszyn to już prawdziwe Eldorado.
Jánek. A dlAczego?
Jura. Jeszcze się pytaj, czyś nie czytAł historyji 

Cieszyna w Sylezyji?
Jánek. Nic a nic nie wiem.
Jura. Toż posłuchej. Była wielkA kępa a na téj 

kępie była tráwa, a na téj tráwie pasły się owce. — 
I zeszli się trzéj bracia na téj kępie, a mieli wielkie 
pragnienie, ponieważ było gorąco. — A ze skały try­
skała woda i była ta woda zimná. — Napili się tedy 
owi braciá a napiwszy się, ucieszyli się wielce i zbu­
dowali trzy chałupy, które chałupy nazwali miastem, 
a było ono miasto nazwane Cieszyn. — I minął długi 
czas a w owém mieście były tylko trzy chałupki i 
mieszkańców osiem, a między nimi był Jura i Jánek, 
a nie umieli po niemiecku oni ludzie. — Tedy z nie­
mieckich stron przybył mąż, który miál głowę bara­
nią i długie nogi, a który przeznaczon był, aby dźwi­
gnąć ono miasto. I rzekł on mąż, niech koło miasta 
tego jedzie koléj, która jest hazwaná koleją żelazną. — 
I szła ona koléj i budowano domy, a między niemi 
było wiele karczem i przyszło wiele ludzi obcych w 
ono miasto, którzy się rozpłodziwszy, zaludnili je wielce 
a miasto to stało się ajne dajcze sztadt. — I miało 
ono miasto wielu ludzi wielkich, a wszyscy chcieli być 
burmistrzami, a nie bvło zgody między nimi. — I rzekł 
jeden z nich, który był gruby, ja będę burmistrzem 
twoim, i sprawił miastu zabawę, nazwaną wystawa, a 
przyniosła ona wystawa dochodu dwa tysiące i dano 
one dwa tysiące rzemieślnikom. — Rzekł tedy drugi, 
ażaliż ja niegodny jestem, abym był burmistrzem two­
im? czyż już niema nic do czyszczeniá w tém mieście? 
I założył ów mąż wielkie mosty po rynsztokach cie­
szyńskich, a były one mosty z drzewa. — Rzekł tedy 
trzeci: Jam burmistrz wasz, bo mám głowę barania!

A przyszedł czwárty i zgromił wiernych swoich, 
wołając na nie : Niewdzięcznicy ! kłócicie się o burmi­
strza waszego, a zapominácie, że já tu jeszcze jestem, 
i kAzAł zrobić wielkie światło, aby widziano jasność 
jego, a ono światło nazwane jest światłem gazowém, i 
zapłacił ów człowiek podatki za wiernych swoich i była 
radość wielkA w oném mieście i krzyczeli wszyscy : 
niech źjje ów mąż co płaci podatki nasze!

Jánek. Jużeś skończył?
Jura. Już. Widzisz z tego, że Cieszynianom 

niema już co życzyć, maja koléj żelazna, czterech kan­
dydatów na burmistrza, drzewianne mosty na rynszto­
kach, oświetlenie gazowe i podatku już nie będą pła­
cić. — Cóż im jeszcze winszować?

Jánek. Powinszuj im, aby zawsze burmistrz za nich 
z wtósnéj kieszeni podatki płacił i aby wino złacniało.

Jura. No powinszuję!_____  r.

Przegląd polityczny.
. * Węgry. Wielce ważny wypadek mamy

donieść Czytelnikom. W środę przed świętami NPan 
przyjmował deputację tryesteňskiéj Izby handlowéj, bo 
był dzień audjencyjny. Deputacja złożyła NPanu me- 
morjał, w którym Izba handlowa wobec smutnego po­
łożenia handlu tryesteńskiego wytknęła środki dla o­

chrony Tryestu, i prosi, aby cesarz życzenia Tryestu 
polecił życzliwości rządu. Naj. Cesarz przyjął memor- 
jał i odpowiedział: „Interesami Tryestu zawsze się go­
rąco zajmowałem, i widzę, że dla Tryestu coś konie­
cznie zrobić trzeba. Przekażę memorjał Memu rządowi 
do zbadania i ocenienia, z poleceniem, aby wszystkie 
potrzebne w tym względzie zarządzenia o ile tylko mo­
żna rychło wydane zostały. Ubolewam tylko, że po­
słowie tryesteńscy fakcyjna opozycję robią Memu rzą­
dowi. To już nie zwyczajna, ale fakcyjna opozycja.“ 
Daléj cesarz dodał, że zamiarem jego jest także od­
wiedzić wystawę tryesteńską, która w przyszłym roku 
się odbędzie.

Cesarz przyjął bardzo łaskawie deputację, zape­
wnił o swéj pieczołowitości dla interesów Tryestu, i 
wyrażał się najżyczliwićj dla tego miasta, aby zastój 
w handlu jego uchylić. Dalsze jednak wyrazy monar­
chy : „Ubolewam tylko, że posłowie tryesteńscy fak­
cyjną opozycję robią memu rządowi. To już niezwy­
czajna, ale fakcyjna opozycja“ — te wyrazy są wiele 
znaczące, wywarły też wrażenie na deputacji i przera­
ziły ją, że ani słówkiem odpowiedzieć nie mogła, — 
a jak podnoszą dzienniki, Cesarz wygłosił ten ustęp z 
naciskiem, i powtórzył wyraz „fakcyjna opozycja (fac- 
tiöse Opposition.)“ — Centralistyczne dzienniki także 
nie mogą ukoić swego przerażenia z powodu tych słów. 
Nj Presse powiada: „Nie wahamy się przyznać, że pię­
tno tkwiące w słowach cesarza, dotyczy nietylko po­
słów try esteńskicłi, ale i całćj lewicy Izby poselskiéj, 
do któréj należą posłowie tryesteńscy; a dotyczy ono 
również centralistów z Izby paiiskiéj, oraz namiestnika 
Tryestu, który także należy do centralistów.“ Niektóre 
wiedeńskie dzienniki, które pozwoliły sobie dać komen­
tarz do słów cesarskich, zostały skonfiskowane. — Na­
tomiast czeskie i inne słowiańskie pisma są uradowane, 
że centralistom dostała się taka nauka przez samego 
monarchę. Albowiem odtąd centralise! nie mogą się 
spodziewać, ani też nie smią w publiczność wmawiać, 
że jeszcze wrócą do steru. — Gaz. Nar. powiada : „Do­
wiedzieli się oni, że wszelkie ich nadzieje, zdyskredy­
towania ministerstwa u korony i obalenia go tym spo­
sobem, były na lodzie budowane, że wszelkie ich usi­
łowania i gwałtowne szturmy na ministerstwo, właśnie 
wprost przeciwny skutek wywarły u góry, skoro tam 
uznane zostały za fakcyjne.j Cała taktyka połączonej 
lewicy, kompromitowała tęż lewicę i nie zbliżyła jéj 
do upragnionego celu, dojścia do steru, lecz przeciwnie 
oddaliła ją od tego celu. Najwiçcéj zaś zatrwożeni są 
centraliści obawą, iż teraz wszyscy urzędnicy państwo­
wi, należący i głosujący z połączoną lewicą, odstąpić 
ich muszą, a i wielu panów niemieckich, tak z izby 
poselskiéj jak z izby paůskiéj, opuścić musi ich sze­
regi. Słowa cesarskie w ogóle spadły na głowy cen­
tralistów jak grom z nieba. Chodziło im o portfele, ale 
okazało się, iż daléj są teraz od nich stokroć, niż przy 
objęciu steru przez hr. Taaffego. Gdy Rada państwa 
zbierze się 15 stycznia, inną fizyognomję przybiera sto­
sunki parlamentarnych stronnictw. Słowo cesarskie, sta­
nowczo i w czas wypowiedziane, wywrze wpływ ogro­
mny.“ —

I cóż znaczy słowo: fakcyjna opozycja? Czas i 
czeskie dzienniki tłumaczą wyraz „fakcyjna“ przez 
słowo „podburzająca.“ Gaz. Nar. objaśnia je jeszcze 
w ten sposób, że połączona lewica stawia interes swego 
stronnictwa wyžéj, niż interes państwa, i z tego powo 
du zasługuje na nazwę fakcyjnéj (factiös), podczas gd



ministerstwo tylko na interes państwa uważa, i dba 
zarówno o dobro tych krajów koronnych, których po­
słowie prowadzą fakcyjną opozycję, jak i o dobro 
krajów, których posłowie rząd popierają. — Wiedeń­
ska autonomiczna Tribüne mówi : W tym punkcie 
wszystkie koła się zgadzają, że NPan stanowczo poli­
tykę swego rządu wziął w opiekę p;zeciw bezgrani­
cznym podejrzywaniom lewicy, i że nie godzi się szu­
kać sprzeczności między postępowaniem ministerstwa 
a intencjami Korony. Zwoływać parteitagi, podburzać 
chłopstwo, trwożyć rodzinę cesarską, wystawiać na pró­
bę cierpliwość cesarza: na tém zasadzała się sztuka 
opozycji lewicy. I teraz nastąpiła odpowiedź, z którćj 
ważna wypływa nauka, że droga deputowanych z.le­
wicy nie prowadzi do rządu, i że korona daleką jest 
od tego, iżby się dała zachwiać nieparlamentarnemi 
wystąpieniami.“

Już Opatrzność nie dopuści aby na karę ludów 
austrjackich centralise! powrócili do steru, kiedy Naj. 
Cesarz sam odsądził ich postępowanie. Jaskrawém było 
to ich postępowanie np. przy podatku gruntowym, kie­
dy chcieli większe ciężary zrzucić na rolników, szcze- 
gólnićj na słowiańskie kraje i temu niemieckich chło­
pów podburzali. W ostatnich czasach wszczynali wrzawę 
z powodu „banku krajów,“ który umożliwił tani kre­
dyt, a zapobiegł monopolowi Rotszyldowskich i tym 
podobnych banków. Miejmy nadzieję, że teraz słowo 
równouprawnienie, stosownie do intencyj obecnego rzą­
du, stanie się rzeczywistością w całćm państwie i więc 
także w naszym Śląsku. Posłowie Haase, Obratschaj, 
Demel, Bees itd. uznają swe przeciwne zabiegi za da­
remne. —

— N. Pan wystosował na dniu 24. grudnia na­
stępujące pismo odręczne do hr. Taaffego:

Kochany hr. Taaffe! Aby dać trwały wyraz 
Mojemu współczuciu dla smutnego losu ofiar pożaru 
Kingtheatru dnia 8 grudnia br., postanowiłem na miejscu 
tegoż teatru, należącćm do funduszu rozszerzenia miasta, 
wystawić z Mojćj "prywatnćj szkatuły gmach z odpo­
wiednio uposażoną kaplicą pamiątkową. — Osobna z 
założeniem tćj kaplicy połączona fundacja zapewni na 
wiecznie czasy odprawianie co roku żałobnego nabo­
żeństwa za dusze ofiar tćj wstrząsającćj katastrofy. — 
Co do w) stawienia kaplicy i co do połączonćj z nią 
fundacji zechcesz Pan ułożyć co potrzeba z X. Arcy­
biskupem wiedeńskim. — Co się tyczy założyć się ma­
jącego gmachu fundacyjnego, dochody z niego pobierać 
będą raz na zawsze stowarzyszenia i zakłady dobro­
czynne wiedeńskie. — Względem dostarczenia fundu­
szów, tudzież względem prowadzenia budowy wydałem 
już dyrektorowi Moich funduszów prywatnych potrzebne 
polecenia.“

Ten akt cesarski tak w Wiedniu jak w całćj mo- 
narchji wywołał wszędzie wdzięczne uczucia. —

— Rząd rumuński przesłał austrjackioinu mini­
strowi spraw zagranicznych hr. Kalnokiemu oświad­
czenie wyrażające żal z powodu słów mowy tronowćj 
króla Karola, które Austrję przykro dotknęły. Hr. 
Kalnoky przyjął to zadośćuczynienie, i tym sposobem 
sprawa rumuńsko austrjacka została załatwioną.

Prusy i Niemee. Donoszą z Berlina, że rząd 
pruski chce pod pewnym względem położyć koniec 
walce kulturnćj, a przynajmnićj zrobić t ■, aby parafje 
osierocone otrzymały duszpasterzy. — Prócz tego do­
noszą, że ks. Bismark chce u rządu włoskiego wyje­
dnać Papieżowi pewną niezawisłość i bezpieczeństwo

540 _

w Rzymie. — Miała się także odbyć narada ks. Bis- 
marka z cesarzem i następcą tronu, na ktęrćj miały 
zapaść bardzo ważne uchwały dotyczące stosunków 
kościoła. —

— Bawarska izba deputowanych uchwaliła zna- 
czna większością głosów zniesienie ślubów cywilnych. 
Uchwałę tę odrzuciła jednak izba panów także zna­
czna większością głosów. — Dziwna, że właśnie wyż­
sze izby i wyższe warstwy igrają tak z liberalizmem.

Rosja. Przez Londyn dochodzi wiadomość, że 
podczas obchodu ś. Jerzego odkryto zamach na Cara 
w ulicy Karawannaja, który miał być wykonany w 
ujeżdżalni podczas przeglądu wojska. Spiskowcy zo­
stali świeżo aresztowani. Policja ma wskazówki, . że 
gdyby car był przejeżdżał przez tę ulicę, z trudnością 
mógłby był ujść z życiem. — „Goniec urzędowy11 pe- 
tersburgski pisze: Za najwyższym rozkazem, 23 zbro­
dniarzy politycznych aresztowanych ostatniemi czasy, 
których rząd poczytuje za kierowników stronnictwa 
tcrorystycznego, ma być razem na osobném posiedzeniu 
senatu sądzonych. —

__ Niemcy, mieszkający w nadbałtyckich prowin­
cjach skarżą się na prześladowanie z strony Estoń­
czyków. Gubernator przypatruje się temu spokojnie, 
ale Niemców nie broni. Prawdopodobnie z umysłu 
Estończyków podburzają, ażeby się na Niemcach, od- 
bijali. Estończycy podpalają Niemców, a w powiecie 
\Verro strzelił ktoś dwa razy do pastora Holstera i 
strzaskał mu ramię. Zbrodniarza nie zdołano uchwy­
cić. — Organ ks. Bismarka żąda, aby rząd rosyjski 
gubernatora odwołał. —

Turcja stara się o przymierze z Niemcami, a to 
jakoby przeciw Francji. Mówią nawet o przymierzu 
turccko-niemiecko-austrjackićm. Lecz to wznieca obawę 
iżby się naprzeciw takowemu Rosja z Francją sprzy­
mierzyła. —

Rzym. Ojciec św. przyjmował w wilję Bożego 
Narodzenia kardynałów, przybyłych dla złożenia mu 
starym zwyczajem przez dziekana swego życzeń z po­
wodu świat Bożego Narodzenia i Nowego roku. Przy­
był także" ks. Hohenlohe z Niemiec, lecz nie przy­
wiózł ze strony rządu niemieckiego żadnego oznajmie­
nia lub pisma. Przemowa dziekana kardynałów i od­
powiedź papieża były w tonie umiarkowanym. Jednakże 
inne doniesienie mówi, że Papież miał mowę politycz­
na, w któićj nadmienił, że położenie w Rzymie staje 
się z każdym dniem trudniejsze, i dotknął wszystkich 
okoliczności, które ograniczyły wolność pontyfikatu.—

Ameryka. Kongresowi amerykańskiemu przedło­
żone sa akta dyplomatyczne, tyczące się przekopu 
Panamy. Istnieje między Anglją a Ameryką traktat, 
na mocy którego oba te państwa miały utrzymywać 
nadzór nad przekopem. Traktat ten ^był ułożony w 
celu usunięcia wpływu francuskiego. Teraz gdy Ame­
ryka nie ma powodu obawiać się interwencii fran- 
cuskićj, chciałaby się pozbyć także Anglji. Ameryka 
oświadcza, że nie przystanie nigdy na zrzeczenie się 
prawa pierwszeństwa w sprawach Ameryki i domaga 
się dla siebie takich praw, jakie Anglja nabyła u prze­
kopu Suezkiego.

Rozmaitości.
— Zamknięcie granicy rosyjskiéj. Wskutek ustawy o za­

razie bydlocój, z dniem 1 stycznia, 1882 zamkniętą zostanie granica 
od Królestwa Polskiego i innych ziem polskich zostających pod 
panowaniem rosyjskióin, dla wprowadzania bydła rogatego do
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Galicji. W szczególności zamknięte zostaną z tym dniem zakłady 
kontiimacyjue na granicy rosyjskiéj, a ostatnie sztuki bydła przyj­
mowane są do obserwacji w tych zakładach tylko do 31 grudnia. 
Naslaje ciężka próba zaopatrywania naszych potrzeb własnóm by­
dłem wypasowćm, rzeźnćm, co w początkach zwłaszcza odbije się 
dotkliwie na naszych stosunkach. —

— Gimnazjum miejskie w Złoczowie, za zezwoleniem Naj. 
Fana, uzupełnionćm zostanie przez otwarcie klas wyższych od 1. 
września 1882. Gmina postanowiła przyczynić się do kosztów, i 
potrzeba tylko jeszcze konstytucyjnego uchwalenia fnnduszów. —

Z Hercegowiny donoszą do Pester Lloyda o ciekawym 
napadzie tak zWanych „malwiwentów“ na wojsko austrjackie. Z 
frebini wysłano 18 żołnierzy o 16 kilometrów do lasu po drzewo 
na aparata gimnastyczne, bez broni, tylko z siekierami, gdyż tamtą 
drogą ciągle się snują patrole wojskowe i żandarmeria. O godz. 4 
żołnierze powracają; nagle w wąwozie zaczęły na nich padać 
strzały; dwóch otrzymało lekkie, a dwóch ciężkie rany: z tych o- 
statnieh jednego zdołano uprowadzić, drugi zaś mając strzaskaną 
noëÇ> nie mógł się podnieść i dopiero nazajutrz rano znaleziono go 
nieprzytomnego wskutek upływu krwi — ale napastników ani śladu 
nie napotkano. —

O katastrofie w Warszawie dochodzą wciąż nowe szcze­
góły. Między zatłoczonemi na śmierć w kościele znajduje się hr. 
Aleksandrowicz. Zabitych jest 29, a skaleczonych przeszło 30, po części 
ciężko. Chorych oddano do szpitali. Jeżeli okropnym był wypadek 
w kościele, to jeszcze zgrozę powiększyło następne zaburzenie 
przeciw żydom, które powtórzyło się także drugiego dnia, a wre­
szcie przeniosło się za miasto. Rozbijano szynki i sklepy' w ró­
żnych częściach miasta. Ulice zalano były wódką i zarzucone sprzę­
tami i towarami. Osoby z inteligencji, któro zaczęły przemawiać 
do burzycieli, zostały zwymyślane i kamieniami obrzucone. Czerń 
hulała zuchwale, gdyż zachowanie się policji było dziwnie niepo­
radne. Chodzą nawet pogłoski, że pomiędzy tłumami słyszano ko­
mendę moskiewską. Między rabującymi mówiono, że oberpolicmaj- 
ster pozwolił rabować do godziny 6 wieczór. Wprawdzie jeuerał- 
gubernator Albcdyński wydał rozporządzenia dla przytłumienia roz­
ruchu, i co do niego, przyznają mu najlepsze chęci; ale powsze- 
chnem jest podejrzenie, że podwładne mu organa chcą zrównać 
Warszawę z Charkowem, Kijowem i Elizabetgrodcm w zaburze­
niach przeciwżydowskich. W Warszawie jak w każdćm wielkićm 
mieście, łatwo znajdzie się szajka łotrów i uliczników, których nie 
trudno popchnąć do burdy. Niestety, i tu żydzi sami zadali pierw­
szą przyczynę popłochem sprawionym w kościele. — Aresztowano 
1200 osób, pomiędzy nimi jest blisko % rzezimieszków, a resztę 
stanowią wyrostki od 12 do 18 lat, terminatorzy, wyrobnicy, Stróże, 
w ogolę najniższa warstwa społeczeństwa. _

— Z Królestwa polskiego przybywające osoby opowiadają, 
jak donosi Czas krakowski, przerażające szczegóły o rozszerzonych 
w całjyn kraju rozbojach. Utworzyły się baudy, któro napadają 
dwory, plebanje, i szerzą postrach po całym kraju, a rząd mo­
skiewski wobec tego jest bezczynny. Okazało się, że główną sprę­
żyną są żydzi. Taka banda w Lubelskićin liczy podobno 9 żydów, 
do których przyłączyło się kilku włóczęgów. —

— Prowokacje żydów berlińskich. „Deut. Tagblatt“ pisze 
co następuje: W lokalu anlisemickim „Zum Einsiedler“ w Berlinie 
siedziało około dziesięciu gości przy piwie, gdy około 8 godziny 
Wieczorom weszło do lokalu z jakie szesnastu panów o semickich 
rysach i zajęło miejsca przy różnych stolikach. Jeden ze świeżo 
przybyłych pokazał drugiemu nazwiskiem Cohn kartę, na którćj 
stało: „Precz z żydamiI“ Cohn oburzył się na to i na umówiony 
znak uderzyli przybyli żydzi nn dawnićj już w lokalu będących 
gości, którzy znajdowali się w daleko mniejszćj liczbie. Zaczęła 
się bijatyka na dobre, kije i kufelki były w robocie, przy czćin 
dostało się także właścicielowi lokalu, jego siedmioletniemu synowi 
i żonie. Udało się przytrzymać kilku przywódzców téj napaści, a 
sę nimi żydzi : dwóch braci Cohn, handlarze koni Beormann, Brett-

schneidcr i Engelhardt. Wedle świadectwa kilku osób, napaść ta 
umówioną była w pewnym lokalu przy „Jägerslrasse“ a przed lo­
kalem „Zum Einsiedler“ stało kilka dorożek 1 klasy, w których 
napastnicy po dokonaućj napaści uciec zamierzali. Skutkiem powyż­
szego zajścia, właściciel lokalu „Zum Einsiedler“ kazał na drzwiach 
swego lokalu przylepić plakat, zakazujący surowo żydom wstępu 
do lokalu. Zajście to ilustruje panujące obecnie stosunki w Berlinie 
a mianowicie butę semicką i groźne jćj następstwa. _

— Cholera. Rząd egipski zarządził środki bezpieczeństwa, 
aby pielgrzymi wracający z Męki nie sprowadzili cholery do Egiptu, 
Po Czerwonćtn morzu krążą statki wojenne, które zmuszają piel­
grzymów do wysiadania na ląd w Elweżu, a tam, jak również w 
Tor i w Moseswells poddają pielgrzymów kwarantannie. Rząd e- 
gipski wysłał tam lekarzy dla pielęgnowania chorych. U brzegów 
ustawione jest wojsko, aby niedopuścić statków, któreby mogły 
z pod kwarantanny wykradać pielgrzymów. —

— Trzy tysiące ludzi zatopionych. Miasla Ilaifong i Tallep 
w Chinach nawiedzone zostały w dniu 8 hm. straszliwym orka­
nem, o tak gwnłtownćj sile, że morze wystąpiło z brzegów i za­
lało oba miasta. W 'fallen stały domki odległe o trzy mile od wy­
brzeża, pod wodą na 6 stóp. Zalew był tak gwałtowny, że ludzie 
nie mieli czasu uciekać, przeszło 3000 osób zginęło w bałwanach. 
Pola makowe w całym okręgu zostały do szczętu zniszczone, za­
topiło się też niezliczone mnóstwo łodzi z transportem ryżu, —

Z Cieszyna.
— Ula Towarzystwa naukowéj pomocy dla księstwa cie­

szyńskiego nadesłała Wa. Józefa Podlewska z Krakowa 80 złr. 
jako wieczystą wkładkę za swego męża śp. Karola Podlewskiego 
i 10 złr. za kilku innych członków. —

— Zmiany w duchowieństwie. Ks. Ignacy R y c h t a r s k ; 
proboszcz w Ligocie mianowany proboszczem w Międzyrzeczu ; ks. 
Wincenty Zubek wikary z Karwinćj proboszczem w Ogrodzonćj ; ks. 
dr. Józef Bulows ki administrator w Jtękach proboszczem tamże.

— Z Jabłonkowa. Członkowie Czytelni katolicko-ludowćj w 
Jabłonkowie dowiedziawszy się, że wydział tćjże Czytelni ma za­
miar statuta i nazwę jćj zmienić w tym celu, żeby i ewangielicy 
mogli być członkami, — na nadzwyczajnćm licznie zabraném zgro­
madzeniu w dniu 27 grudnia przy ústném głosowaniu oświadczyli 
się wszyscy, wyjąwszy jednego członka, przeciw takićj zmianie raz 
na zawsze i stanowczo, i przyjęli rezolucję: „że czytelnia kato­
licka w Jabłonkowie albo katolicką pozostanie, albo istnieć nie 
będzie, co zapewne nigdy nie nastąpi. Zarazem uchwalono o tćin 
publiczność uwiadomić. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 24 grudnia: hektolitr pszenicy 
(76 kilo) 8 złr. 30 c. ; żyta (69 kilo) 6 złr. 10 c. ; jęczmienia 
(64 kilo) 5 złr. 20 c.; owsa (47 kilo) 3 złr. — c. — Masła kilo­
gram 1 złr. 4 c. — Siana (100 kilo) 2 złr. 60 c.

Kursa w Wiedniu 29 grudnia: Renta papier. 77.15.—77.20; nowa 
papier. 94.40—94.50; srebr. 78.05—78 10; renta złota 93.65-93.70- 
— Srebro 100—100. Dukat 5.60-5.62. Marka pruska 58.25—58.30; 
Rubel papierowy 1.23'/s—1.24.

Od redakcji. Szanownych Czytelników, którzy zalegającćj 
przedpłaty jeszcze nie uiścili, upraszamy o bezzwłoczne wyrówna­
nie należytości, i wskazujemy ich na wykaz w poprzednim nume­
rze umieszczony, w którym są oznaczeni liczbami, jakiemi ich a- 
dresy są zaopatrzone. Jest to dotkliwórn dla nas, że wielu zama­
wiających, zapomina o dopełnieniu téj powinności. Z powodu zaś, 
ze niektórzy czytelnicy często się spóźniają z przedpłatą, a jednak 
chcą Gwiazdkę Cieszyńską bez przerwy odbierać, więc ze wzglę­
dów na to nic przerywaliśmy przesyłki przy zmianie kwartałów, 
ale zastrzegaliśmy się, że kto pierwszy kwartalny numer przyjmuje, 
a nie zwróci go zaraz, zobowiązuje się tem saméin do uiszczenia 
należytości, inaczej bowiem nieprawnie przywłaszczałby sobie cu­
dzą własność. Prosimy tedy ponownie wszystkich o śpieszne nade­
słanie zalegających kwot i oraz ponowienie prenumeraty na rok 
przyszły. —
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręlcą 
(w domu „pod złotym wolem“ na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nicczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

<1*  <o
rocznie, licząc od dnia złożenia do dnia wyjęcia wkładki.

POŻYCZKI
daje Towarzystwo O 1% tanlÓJ, niż w roku 1880.

Co pół roku, tj. d. 30 czerwca i d. 31 grudnia każdego roku 
dopisuje się procent od wkładek na oszczędność do kapitału tak, 
że w naslępnóm półroczu już od całój w len sposób olrzymanój su- 
iny procent się oblicza.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godziny 9—12 przed południem i od godziny 2—4 popołudniu.

Dyrekcja.

Pszczelarz. Czasopismo dla Pasieczników.
Właściciel i redaktor Dr. Kaz. Krasicki w Gnieźnie.

Rozpoczyna rok trzeci, wychodzi raz na miesiąc w objętości 
półtora arkusza, kosztuje na cały rok przyjmuje się tylko prenu 
nieratę roczną) na pocztach austrjackich lub wprost w Gnieźnie 
trzy marki niemieckie.

ílíTrftílllílz Narząd dóbr Śledzi ej owice w powiecie 
Uçy*  V11II1K. Wielickim pod Krakowem, poszukuje uzdolnio­
nego i z dobrą konduitą ogrodnika, w sile wieku, kawalera, zna­
jącego język polski, na warunkach: z płacą miesięczną 10 złr. i 
wikl na drugim stole. Chęć mający ubiegać się o to miejsce mogą 
zgłosić się listownie czy też osobiście do powyższego Zarządu 
poczta Wieliczka i przedstawić świadectwa swego uzdolnienia.

Zajęcze skórki po najwyższych cenach 
kupuje RUDOLF HOLEWA, kapcluśnik 

w Cieszynie w głębokićj ulicy N. 8.

Dla dzieci śląskich.
Towarzysz pilnych dzieci,

czasopismo {Ilustrowane, z kolorowemi obrazkami, wychodzi od lat 
siedmiu we Lwowie, pod redakcją Władysława Bełzy. Śliczne 
powieści, opowiadania i wiersze, a nadto liczne ryciny, zdobią to 

pismo, które znajdować się powinno w każdym domu polskim.
Dla całego Śląska prenumerata została zniżona na 2 złr. 80 

ct. rocznie. — Abonować można za pośrednictwem księgarni F'. H. 
Richteia we Lwowie.

Äjf Prenumerujolel TŁIt_________

Orrr»nĆI'nilz' wykwalifikowany, posiadający kilkoletnią pra" 
(JULIIIIiL ktykę, zaopatrzony dobremi świadectwami, z dy” 

plomern ogrodnictwa, żonaty, rodem z austr. Śląska, życzy sobi® 
posady w większych posiadłościach. Wiadomość: w administraci1 
Gwiazdki.

„Przyjaciel chorych.“
W wydanćm pod tym tytułem przez Richtera księgar­

nię nakładową w Lipsku dziełku znajdzie nielylko 
chory pewne wskazówki do skutecznego leczenia swego 
cierpienia, lecz i zdrowemu podane są oparte na doświad­
czeniu rady, jak zapobiegać chorobie i jak ją w pierwszym 
zawiązku zwalczać. Broszurkę tę rozsyła ces. król, uniwer­
sytecka księgarnia w Wiedniu — „Karl Gorischek, K. k. Uni­
versitäts-Buchhandlung, Wien I, Stefansplatz 6“ — bezpła­
tnie i franco, zamawiający nie ponosi przeto żadnych ko­
sztów jak tylko 2 kr. na kartę korespondencyjną.

Drukiem Karola Prochaski.

II Zwraca się uwagę II
Każdy kto zaprenumeruje od Nowego roku 1882 „Dziennik 

dla Wszystkich“ czasopismo illustrowane, wychodzące piąty 
rok we Lwowie — otrzyma jako premium bezpłatne, wielką 
rycinę ścienną przedstawiającą pięciu marszałków sej­
mowych galicyjskich, to jest wszystkich od początku ery 
konstytucyjnój aż do obecnego. Portrety otoczone są stosownymi 
emblematami. Rycina rozsyłać się będzie około 15 lutego 1882 r.

„Dziennik dla Wszystkich“ oprócz illustracyj i powie­
ści, posiada bardzo urozmaiconą i obfitą treść, a nadto prenumera- 
torowie otrzymają stale bezpłatnie dodatek humorystyczny zilu­
strowany pt. Żarty.

Prenumerata wraz z premjami i dodatkiem humorystycznym 
illustrowanyin wynosi półrocznie 6 złr. 10 ct. kwartalnie 2 złr. 
66 ot, (5 mnrek, 6 franków.)

Pieniądze prenumeracyjne najdogodniej przesyłać przekazami 
pocztowymi pod adresem : Do Administracji „Dziennika dla 
Wszystkich“ we Lwowie ulica Zygmuntowska N. 7. C.

„ZAPKOSZEME do fBMWt na ZIEMIANKA.“
ZIEMIANIN, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Central­

nego Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznańskióm, wycho­
dzi co sobotę w Poznaniu w formie wielkiego arkusza 4to.

Pismo to rozpoczynające z rokiem 1882 trzydziesty i drugi 
rok istnienia, podaje artykuły oryginalne, korespondencje rolnicze 
i najnowsze rzeczy z rolnictwa i przemysłu, często z rycinami.

ZIEMIANINA zapisywać można we wszystkich urzędach po­
cztowych, albo też przesyłając prenumeratę wprost do Redakcji W 
Poznaniu, ulica Mała Rycerska N. 2, w takim to razie odbiera się 
pismo pod opaską Cena kwartalna w Niemczech 3 marki; w Au- 
strji 1 złr. 75 ct., rocznie 7 złr. Cena zniżona 1 m. 90 fen., czyli 
17 śrb. kwartalnie: dla urzędników gospodarczych, orzelników, 
niezamożnych członków Kółek rolniczych włościańskich, którą 
wprost do Redakcji przesyłać należy. — Cen za ogłoszenia po 
20 fen. od wiersza małego, rabat przy ezęslszóm ogłaszaniu. —

Od kwartału wychodzi we Lwowie

PISMO SPOŁECZNE, LITERACKO-NAUKOWE I EKONOMICZNO- 
HANDLOWE pod redakcją Marcelego Turkawsklego.

Program obfity obejmuje w streszczeniu wszystko, co się w 
krajn i za granicą ciekawego dzieje, szczególnie sprawy obchodzące 
Polaków w Galicji i na Śląsku zamieszkałych, nadto powieści i 
szkice humorystyczne, życiorysy, wiersze itp. — Każdy numer sta­
nowi całość.

Prenumerata : roczna z przesyłką 3 złr., półroczna z prze­
syłką 1 złr. 60 cl., ćwicrćroczna z przesyłką 80 ct. — Inseraty 
i dołączenia liczą się po najniższój cenie.

Kto pragnie widzieć to pismo, raczy karlą korespondencyjną 
zażądać jednego numeru, lub nadesłać przedpłatę:

Po Administracji „SAMORZĄDU“ we Lwowie (Rynek L. 7.)

(Melbourne 1881 — 1. nagroda — srebrny medal.)
'Zabawki samogrające

od 4—200 kawałków, z ekspresją, mandoliną, bębnem, dzwon­
kami, kaslanietami, niebieskiemi głosy, harfami, lub bez 
tychże itd.

Tabakierki grające 
od dwóch do 16 kawałków; także szwalnie, podstawki do 
cygar, domki szwajcarskie, albumy, kałamarzyki, skrzynki 
na rękawiczki, doniczki do kwiatów, cygarniczki, tabakierki, 
stoliki, butelki, szklanki do piwa, portmonetki, krzesła itp. 
wszystko z samogrającą muzyką. Zawsze najnowsze poleca 

J. H. Heller, Bern (w Szwajcarji) 
Tylko na bezpośrednie zgłoszenia się do innie, gwa­

rantuję za prawdziwy fabrykat własny. Cenniki ilustrowane 
przesyła franko.
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Fabryka nowo konstruowanych pomp <10 gnojówki 
poszukuje sprzedawców. — Uprasza o zgłoszenia pod :

O. 102. — Rudolf Masse w Wrocławiu (Breslau.)

Wydawca i odpowiedzialny redełtr’ J’. Stnln>acli,



ksiaznica@kc-cieszyn.pl
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